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SYLWESTER SZAFARZ 


MARIAN ORZECHOWSKI 


Rewolucja polska wyrosła z narodowej gleby, z wiekowych dążeń uciska- 
nych mas ludu polskiego do wyzwolenia społecznego i sprawiedliwości. By- 
ła ucieleśnieniem bohaterskiej walki i niezliczonych ofiar pokoleń rewolu- 
cjonistów polskich. Z tej walki i z tych ofiar bierze swój początek Polska 
Ludowa. ; 

Z perspektywy czterdziestu lat Polski Ludowej jej narodziny jawią sią 
współczesnym jako wynik długotrwałego procesu dojrzewania społeczeń- 
stwa polskiego do rewolucji socjalistycznej i socjalistycznych przemian 
społecznych. | 

Ich obiektywne preesłanki i źródła wynikały z klasowych sprzeczności 
społeczno-ekonomicznych i politycznych. Miały one różnorodny charakter. 
i nie ograniczały się do głównej, antagonistycznej sprzeczności kapitaliz- 
mu: pomiędzy siłami wytwórczymi a stosunkami produkcji, burżuazją 
a proletariatem. Istotną rolę odgrywały także sprzeczności pomiędzy ob- 
szarnictwem a chłopstwem. Proces kształtowania się postaw sprzyjających 
strukturalnym przeobrażeniom społecznym był w Polsce długi i trudny. 

Procesu tego nie sposób zrozumieć, nie ahalizując sekwencji przemian w 
bazie, nadbudowie, strukturze klasowej, stosunkach klasowych, świado- 
mości i postawach społeczno-politycznych głównych klas społecznych od 
narodzin kapitalizmu aż po ostatnie lata II Rzeczypospolitej oraz okres woj- 
ny i okupacji. Znacznie przyspieszył je wielki kryzys gospodarczy w latach 
trzydziestych. Jego wyrazem były m.in. procesy radykalizacji społeczno- 
-po.itvcznej chłopów polskich i klasy robotniczej w latach 1935—1938, 
wyniki ostatnich przed wojną wyborów samorządowych, które przyniosły 
znaczny sukces siłom społecznej lewicy. W toku ich przemian klasa robot- 
nicza, liczebnie względnie słaba, dojrzewała stopniowo do rewolucji socja- 
listycznej i spełnienia funkcji hegemona. Warto w tym miejscu przypo- 
mnieć, iż „dojrzałość lub „niedojrzałość” klasy robotniczej do rewolucji, 
do spełnienia w niej przywódczej roli, nigdy nie była inie jest prostą fun- 
kcją jej liczebności, lecz przede wszystkim świadomości, postaw, stopnia 
zorganizowania, zdolności oddziaływania na nieproletariackie masy pra- 
cujące, przede wszystkim na chłopstwo. Nie jest też żadnym argumentem 
przeciwko dojrzałości Polski do przeobrażeń socjalistycznych zdecydowa- 
na przewaga chłopstwa w strukturze społecznej, jeżeli nie uwzględni się 


Geneza Polski Ludowej* 


* Przy opracowaniu tekstu korzystałem z materiałów przygotowanych przez R. 
Nazarewicza i B. Fijałkowską z Akademii Nauk Społecznych, za co składam podzię- 
kowanie. 


jego postaw, społeczno-politycznej gotowości (lub jej braku) do zaakcepto= 
wania przemian rewolucyjnych oraz zdolności klasy robotniczej do stwo- 
rzenia realnie funkcjonującego sojuszu robotniczo-chłopskiego i spełniania 
wewnątrz niego wiodącej roli. Wszystkie związane z tym przesłanki rewo- 
lucji i przeobrażeń rewolucyjnych w Polsce międzywojennej istniały, cho- 
ciaż można dyskutować kwestię ich zakresu: gotowość chłopstwa, jego „doj- 
rzałość rewolucyjna”, wynikająca przede wszystkim z powszechnego, re- 
wolucjonizującego „głodu ziemi” i dążenia do udziału we władzy pań- 
stwowej; kształtujący się na gruncie zbieżności podstawowych interesów 
politycznych i społeczno-ekonomicznych sojusz robotniczo-chłopski; po- 
tencjalna zdolność. klasy robotniczej do odgrywania wobec pracującego 
chłopstwa przewodniej roli, potwierdzona i wzbogacona następnie w proce- 
sie przeobrażeń społeczno-ekonomicznych i polityczno-ustrojowych po 
1944 r. 

Wszystkie te procesy zostały przyspieszone w ostatnich latach wojny, 
gdy zbliżała się wyzwolenie i coraz bardziej aktualna i paląca stawała się 
sprawa przyszłego kształtu ustrojowego i społeczno-politycznego Polski. 
Czynnikiem stymulującym świadomość potrzeby zmian ustrojowych były 
także ogólne zacofanie kraju, bieda, zniszczenia spowodowane przez wojnę 
i okupację. W tym kierunku działała żywa jeszcze pamięć wydarzeń z okresu 
po pierwszej wojnie światowej. Nałożone na doświadczenia rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego Polski w okresie międzywojennym prowadziły one 
do wniosku, iż w ramach burżuazyjnych struktur państwowo-politycznych 
oraz kapitalistycznych mechanizmów ekonomicznych nie można szybko 
i skutecznie wyjść ze stanu ogólnego zacofania i biedy oraz przezwyciężyć 
konsekwencji wojny i okupacji. 


W okresie wojny i okupacji najostrzejsza stała się sprzeczność pomiędzy 
narodem polskim a III Rzeszą — najeźdźczym państwem imperialistycz- 
nej i faszystowskiej burżuazji niemieckiej. W obliczu ucisku narodowego, 
godzącego — choć nie w jednakowym stopniu — we wszystkie klasy — 
sprzeczności między nimi i walka klasowa zeszły na dalszy plan, lecz 
nie wygasły, jak to utrzymują głosiciele solidaryzmu klasowego. Trwały 
one nadal — często jakby w ukryciu — przede wszystkim na płaszczyznach 
ideologicznej i politycznej. W miarę zbliżania się kresu okupacji hitlerow- 
skiej walka klasowa nasilała się, obejmując w pewnym stopniu także formy 
walki zbrojnej. 

Warunkiem rewolucji, jej subiektywną przesłanką jest dojrzałość poli- 
tyczna proletariatu, zrozumienie swej roli historycznej oraz zdolność awan= 
gardy klasy robotniczej — jej rewolucyjnej partii — do wytyczenia właś 
ciwej w tych warunkach strategii i taktyki, Polską klasa robotnicza wyka- 
zywała od wielu dziesięcioleci, że zdolna jest walczyć nie tylko o własne 
interesy i cele, lecz także przewodzić walce o realizację zadań ogólnona- 
rodowych. 

Niezbędnym warunkiem realizacji dążeń polskiej klasy robotniczej do 
rewolucji socjalnej było istnienie partii oraz wytyczenie przez nią strategii 
odpowiadającej dążeniom klasy. robotniczej, chłopstwa i innych warstw 
ludu pracującego. : 

Rolę przewodniej siły narodu PPR mogła spełnić przede wszystkim dzię- 
ki temu, że zdołała stworzyć program, odpowiadający nie tylko żywotnym 
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interesom klasy robotniczej, chłopów i innych warstw ludu, lecz także in- 
«eresom narodu polskiego jako całości. Opierając się na ideach ukształ- 
towanych w ciągu wielu dziesięcioleci w polskim ruchu robotniczym, PPR 
w nowych, szczególnych warunkach zaproponowała oryginalne, samodziel- 
ne, nowatorskie rozwiązania problemów strategii walki o władzę i przeo- 
brażeń społeczno-ustrojowych w kierunku socjalizmu. 


PPR oparła swą strategię na dwóch założeniach: 1) cele narodowowyzwo- 
leńcze i rewolucyjne można osiągnąć tylko przez militarne złamanie pó- 
tęgi hitlerowskiej; 2) w maksymalnym stopniu musi się przyczynić do tego 
naród polski, podejmując walkę zbrojną w formach najbardziej skutecz- 
nych i dotkliwych dla okupanta. Z założeń tych wynikała konieczność ze- 
spolenia polskich wysiłków wojennych z działaniami narodów i. państw 
koalicji antyhitlerowskiej, a przede wszystkim Związku Radzieckiego, wal« 
czącego na froncie najważniejszym, dla Polski najbliższym i decydującym 
o jej losach. Ideę trwałego sojuszu polsko-radzieckiego oparła więc PPR 
na motywacji narodowej i państwowej, nie rezygnując przy tym z tra- 
cycyjnej i oczywistej dla komunistów motywacji ideologicznej i klasowej. 
W ten sposób, przyjmując za podstawę interesy własnego narodu, program 
PPR zespolił treści patriotyczne i internacjonalistyczne. 

Podstawową wytyczną strategii politycznej PPR była koncepcja frontu 
narodowego. W obliczu różnie klasowych i politycznych, dzielących społe- 
czeństwo polskie, PPR zajmowała jednoznacznie klasowe stanowisko, Wy= 
chodziła ona jednak z założenia, że w obliczu śmiertelnego niebezpieczeń- 
stwa grożącego narodowi polskiemu istnieje potrzeba i możliwość wznie- 
sienia się ponad realne różnice oraz stworzenia powszechnego, ogólnona- 
rodowego frontu walki o wyzwolenie narodowe. 


„Oczywiście niełatwo jest stworzyć tę wewnętrzną jedność narodu — 
stwierdzał organ prasowy KC PPR. Sprawy społeczne nie są rozwiązane. 
Ciąży bezmiar krzywd, jakich doznali robotnicy i chłopi od rodzimych wy- 
zyskiwaczy. Jeszcze i teraz niejeden obszarnik i fabrykant wiedzie beztro- 
szi żywot pasożyta. Lecz trzeba przezwyciężyć zawiści i opory wewnętrzne. 
Narodowi jako całości grozi zagłada, cały naród musi stanąć do walki”(1). 

Z tych przesłanek wynikało dążenie PPR do porozumienia i współ- 
cziałania z wszystkimi ugrupowaniami i organizacjami, które deklarowały 
wolę czynnej walki przeciwko okupacji hitlerowskiej, o niepodległość Pol- 
szi. Skupiając siły do walki o wyzwolenie narodowe, PPR czyniła wszyst- 
ko, aby jej hegemonem stała się klasa robotnicza. „Misją historyczną klasy 
robotniczej w dzisiejszym okresie — stwierdzał centralny organ partii 
w październiku 1942 r. — jest walka nie tylko o wyzwolenie swoje, lecz o 
wyzwolenie calego narodu. Robotnik wraz z chłopem i inteligentem pracu 
jącym są jedynie zdolni wznieść sztandar walki z okupantem i walkę tę do- 
prowadzić do zwycięstwa, do zdobycia Polski Niepodległej, Rzecz jasna, że 
nie będzie to Polska obszarników i bankierów”(2). Partia dostrzegała jed- 
nocześnie klasowy, rewolucyjny sens walki narodowowyzwoleńczej: „„Świa- 
doma swych zadań klasa robotnicza winna zawsze, w każdej sytuacji, po- 
pierać wszelkie dążenia demokratyczne czy narodowowyzwoleńcze. (...) 
Nasza walka o wolną i niepodległą Polskę to nie żadna «taktyka» czy gra 


(1) „Trybuna Wolności”, 15.VII.1942. 
(2) „Trybuna Wolności”, 1.X.1942, 


polityczna. Walczymy o Polskę, bo ta walka jest słuszna. Walcząc o nie- 
podległość, walczymy tym samym o socjalizm (3). 

Powstanie Gwardii Ludowej zapoczątkowało tworzenie klasowej siły 
zbrojnej mas ludowych. Jej nasilająca się działalność bojowa i organizator- 
ska wyrażała przejmowanie przez klasę robotniczą zadań ogólnonarodo- 
wych w walce zbrojnej z okupantem. Z chwilą podjęcia przez Gwardię 
Ludową czynnych działań, a zwłaszcza walki partyzanckiej, odwetu zbroj- 
nego i dywersji w transporcie wojennym wroga, główne sprzeczności kla- 
sowo-polityczne w łonie narodu skoncentrowały się wokół problemu wy- 
boru kierunków i metod walki z okupantem. 

Wraz z przybliżaniem się wyzwolenia Polski, problemy jej przyszłego 
kształtu politycznego i ustrojowego, wynikające z przeciwstawnych dążeń 
poszczególnych klas do władzy, nabierały szczególnej ostrości. W masach 
ludowych umacniało się przekonanie, że muszą ulec zasadniczej poprawie 
warunki życia robotników i chłopów i ich rola w społeczeństwie. 

W tej kwestii opinie i oceny różnych nurtów i ugrupowań politycznych 
— od lewicy po prawicę społeczną — były zbieżne. Od połowy 1943 r. pro- 
cesy radykalizacji społecznej coraz częściej i wyraźniej zaświadczane były 
w ocenach różnych agend krajowych rządu emigracyjnego. Mówią one 
„0 mocno nieraz radykalnych nastrojach rzesz robotniczych, które i bez 
komuny coraz głośniej domagają się reform społecznych”. 

„Silne konflikty spoleczne, wykorzystywane przez propagandę PPR, ją- 
trzą społeczeństwo, wywołując nienawiść biedoty do bogaczy” — pisał w 
maju 1943 r. dowódca AK gen. Grot-Rowecki w meldunku do Londynu 
i postulował zadeklarowanie przez rząd emigracyjny choćby zamiaru prze- 
prowadzenia pewnych reform społecznych w przyszłej Polsce, aby zapobiec 
utracie wpływu na masy(4). Rząd emigracyjny, uzależniony od kół burżua- 
zji rodzimej, a zwłaszcza zachodniej, zignorował te sugestie. 


Według ocen z końca 1943 r. społeczeństwo w przemysłowym sercu Pol- 
ski, na Śląsku, „uległo silnej radykalizacji społecznej, Sfery robotnicze 
spodziewają się w uwolnionej Polsce zasadniczej przebudowy ustroju spo* 
łecznego”(5). Kilka miesięcy później Komenda Główna Armii Krajowej 
notowała „„duże poszerzenie się światopoglądów w lewo. Silna radykalizacja 
zwłaszcza wśród chłopów i uboższej inteligencji. Niemal powszechne żąda- 
nie kontroli społecznej nad życiem gospodarczym, likwidacji skupienia 
dóbr w rękach prywatnych ponad określone minimum i uprzywilejowania 
jednostek lub grup społecznych. Władza, która by próbowała zahamować 
ten proces, naraziłaby kraj na ciężkie wstrząsy”. 

W związku z polaryzacją społeczeństwa polskiego i umacnianiem się jego 
podziału na dwa przeciwstawne bieguny klasowo-polityczne, następowała 
także konsolidacja sił burżuazyjnych, dążących do zapobieżenia rewolucyj- 
nym zmianom ustrojowym i rozprawienia się z siłami i ideami rewolu- 
cyjnymi. 

Ośrodki prawicy za główne niebezpieczeństwo na drodze do władzy 
uznały nie „przyniesienie rewolucji” z zewnątrz, ale szybko rozwijające 
się na rodzimym gruncie polskie siły rewolucyjne. W koncepcjach i pla- 
nach strategicznych obozu burżuazyjnego wysunęły się na czoło zadania 

(3) „Trybuna Wolności”, 1.1.1943. 


(4) Centralne Archiwum KC PZPR, t. 203/I — 13. Meldunek „Kaliny” z 4.V.1943 r. 
(5) R. Nazarewicz: Drogi do wyzwolenia, Warszawa 1979, str. 310—312, 


związane z przyszłą konfrontacją w walce o władzę. Prawica obozu rządo- 
wego oraz elementy skrajnie prawicowe spoza niego doszły do zbieżnego 
wniosku o celowości i konieczności zbrojnego zdławienia sił rewolucyjnych 
jeszcze w czasie okupacji, zanim urosną one w siłę nie do pokonania, Drogą 
do tego miała być fizyczna likwidacja aktywu kierowniczego i zniszczenie 
ich oddziałów zbrojnych. ,„„Nakazałem rozbijać bandy dywersantów bolsze- 
wickich” — meldował 31 lipca 1943 r. rządowi emigracyjnemu jego Dele- 
gat na Kraj, Jan Stanisław Jankowski. 

Akcję tę zapoczątkowano wiosną 1943 r. Według niepełnych danych, 
ofiarą zbrojnych działań bratobójczych padło między wiosną 1943 r. a la- 
tem 1944 r. około 550 zabitych, przeważnie członków PPR, żołnierzy GL 
iAL, a także ich sympatyków. Było przede wszystkim zasługą PPR, wyni- 
kiem jej wysokiego poczucia odpowiedzialności narodowej, iż rozmiary 
strat udało się ograniczyć, a powstałe w kilkunastu powiatach kraju, a więc 
w stosunkowo niewielkiej jego części, zarzewia wojny domowej w zasadzie 
wygasić. PPR uczyniła wszystko, aby wyeliminować z życia polskiego 
wprowadzane przez reakcję metody zbrojnego rozwiązywania sprzeczności 
klasowo-politycznych. Przyczyniła się do tego także postawa zdecydowanej ' 
większości terenowych dowódców AK powstrzymujących się od zrealizo- 
wania wytycznych swych władz centralnych, uznających za wroga Rzeszę 
niemiecką, a nie inaczej myślących Polaków oraz sprzymierzeńców ra- 
dzieckich.. Mordy bratobójcze potępiła także demokratyczna część obozu 
londyńskiego, w tym ludowcy. 

Próba zbrojnego zdławienia polskiej lewicy rewolucyjnej załamała się. 
„Profilaktyczne” rozprawienie się z nią nie było już możliwe. Stała się ona 
bowiem poważną siłą polityczną, głęboko zakorzenioną w masach, dyspo- 
nującą zahartowaną w walkach z okupantem siłą zbrojną, zdolną także do 
samoobrony. 

Obóz burżuazyjny nie zamierzał jednak zrezygnować z wojny domo- 
wej, zwłaszcza w momencie decydującym o kwestii władzy. Przewidując 
„niebezpieczeństwo wojny domowej zaraz po klęsce niemieckiej” i uznając 
zą głównego przeciwnika PPR, GL i partyzantów radzieckich (,„Nawet w 
lepszej dla nas ewentualności, że armia niemiecka w momencie kapitu=* 
lacji stać będzie na wschód od naszej granicy, liczyć się musimy z koniecz= 
nością walki z V kolumną sowiecką wewnątrz kraju”), generał Bór-Komo- 
rowski ped koniec 1943 r. możliwość skutecznego przeciwdziałania „komu- ' 
nistycznemu niebezpieczeństwu” widział m.in. w intensywnym dozbraja- 
niu Armii Krajowej, jąk najszybszym wprowadzeniu do kraju w „momen- 
cie krytycznym” nie tylko armii Andersa, ale także kilku wielkich jedno- 
stek anglosaskich, wyposażeniu Delegata Rządu na Kraj w „najszersze peł- 
nomocnictwa dla walki z anarchią”, a w tym celu „utworzenie silnego, 
centralnie kierowanego, niezależnego od wpływów politycznych Państwo- 
wego Korpusu Bezpieczeństwa” oraz jego zasilenie „wyszkolonymi za gra- 
nicą kadrami”'(6). 

Siły rewolucyjne musiały więc liczyć się z ewentualnością zbrojnej 
kontrrewolucji, poszukując zarazem takich rozwiązań, które uniemożli- 
wiłyby obozowi burżuazyjnemu narzucenie narodowi zgubnej polityki 
i stworzyłyby warunki dla uzyskania przez masy ludowe należnego im 


(6) Armia Krajowa w dokumentach t. III, Londyn 1976, str. 153—156. 


wpływu na dalsze losy kraju. Rozwój sytuacji sprawił, iż nie można było 
tego już osiągnąć drogą porozumienia z kierownictwem obozu burżua- 
zyjnego, lecz tylko z tymi jego dotychczasowymi zwolennikami, którzy 
gotowi byli do współpracy z siłami rewolucyjnymi. 


Wyrazem tego była nowa koncepcja antyfaszystowskiego i demokratycz- 
nego frontu narodowego, sformułowana w Deklaracji programowej O co 
walczymy z listopada 1943 r. Przewidywała ona przejęcie bezpośredniej 
odpowiedzialności za losy narodu przez masy ludowe, na czele z klasą ro- 
botniczą. „Ster władzy w przyszłej Polsce musi przejść w ręce przedstawi- 
cieli najszerszych warstw narodu, reprezentujących interesy robotników, 
chłopów i inteligencji” — głosiła Deklaracja. Zakładała ona zarazem ko- 
nieczność przeciwstawienia się planom uchwycenia władzy w Polsce przez 
siły burżuazyjne: „Polska Partia Robotnicza, świadoma celów, roli, za- 
dań i charakteru rządu emigracyjnego w Londynie it jego Delegatury w 
kraju, przeciwstawia się zdecydowanie objęciu przez te czynniki władzy w 
wyzwolonej Polsce”. Nie o zmianę rządu przy tym chodziło, lecz o inną, 
nową Polskę. Do podobnych wniosków dochodziły także lewica socjali- 
styczna z Robotniczej Partii Polskich Socjalistów, radykalny odłam Stron- 
nictwa Ludowego i inne organizacje lewicowe, których dziełem był Mani- 
fest z 15 grudnia 1943 r., zapowiadający powołanie do życia Krajowej 
Rady Narodowej. A 


Obraz przyszłej Polski Deklaracja O co walczymy konkretyzowała w 
szczegółowych postulatach: powołania Rządu Tymczasowego i władz tere- 
nowych zgodnie z wolą większości narodu polskiego; radykalnej przebu- 
dowy ustroju społeczno-ekonomicznego, w tym nacjonalizacji przemysłu 
i reformy rolnej; ustalenia nowych granic Polski — powrotu do niej ziem 
zagrabionych przez militaryzm niemiecki i rozstrzygnięcia kwestii granie 
wschodnich w oparciu o uznanie prawa narodów do samookreślenia; 
zmiany w polityce zagranicznej — oparcia jej na współpracy z wszyst- 
kimi państwami sojuszu antyhitlerowskiego, a zwłaszcza na sojuszu 
„i przyjaźni z ZSRR. | 

Był to więc program przeobrażeń konsekwentnie demokratycznych, 
z wyraźną jednak socjalistyczną perspektywą ustrojową. ,„„Program ten nie 
wyczerpuje wszystkich postulatów i pragnień mas pracujących — głosiła 
Deklaracja. W ramach państwa demokratycznego klasa robotnicza i masy 
pracujące dążyć będą do przejścia do ustroju socjalistycznego, by raz na 
zawsze położyć kres wyzyskowi człowieka przez człowieka i przeciąć źródła 
wojen imperialistycznych, by stworzyć nową erę w życiu narodu — erę 
wolności i dobrobytu (7). 


Treścią nowej koncepcji strategicznej PPR była przewodnia rola klasy 
robotniczej wiodącej za sobą chłopstwo, inteligencję i drobnomieszczań- 
stwo, neutralizacja średniej burżuazji, likwidacja pozycji ekonomicznych 
i społecznych wielkiej burżuazji i obszarnictwa. 


Główny wysiłek skierowała PPR na pozyskanie ugrupowań skupiających 
robotników i chłopów, a przede wszystkim ludowców i socjalistów, dążyła © 
do jednolitego frontu klasy robotniczej i sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


-" (17) Kształtowanie się podstaw programowych Polskiej Partii Robotniczej w latach 
1942—]1948, Warszawa 1958, str. 140—170. | 


Celem polityki Erontu narodowego było przyspieszenie procesów rozpadu 
obozu londyńskiego, wydostanie spod jego wpływów tej znacznej części 
społeczeństwa, która okazywała mu jeszcze wtedy swe zaufanie, i pozy- 
skanie jako sojuszników — także tych patriotycznych, postępowych i anty- 
faszystowskich ugrupowań liberalno-burżuazyjnych, które dostrzegały ko- 
nieczność stawiania celów ogólnonarodowych ponad wąsko pojęte interesy 
klasowe i były gotowe przeciwstawić się wstecznej polityce kierownictwa 
obozu londyńskiego. 

PPR doceniała także potrzebę pozyskania dla wspólnej walki mas kato- 
lickich oraz postępowego kleru. Członkom partii zalecano „wytężoną, cier- 
pliwą, systematyczną pracę” wśród wierzących katolików, a także wśród 
księży: „Konieczność przeciwdziałania wpływom reakcyjnego kleru nie 
powinna nam zasłaniać oczu na to, że wśród księży spotkać można również 
szczerych zwolenników sprawy ludowej £ gorących patriotów w walce 
o niepodległość kraju” (8). | 

Myś] polityczna lewicy polskiej w kraju i na emigracji podejmowała fun- 
damentalne problemy narodowego losu, kształtowała program przyszłej 
Polski: niepodległej, suwerennej, demokratycznej. Podstawowymi jego 
składnikami były: konieczność poszukiwania i znalezienia własnych dróg 
rozwojowych, utrwalających postęp społeczny, uwzględniających doświad- 
czenia 1918 r., ostatnich. lat istnienia II Rzeczypospolitej oraz lat wojny 
lokupacji; uznanie za cel najbliższy i ogólnonarodowy (w sensie istoty, 
znaczenia oraz możliwości pozyskania dla jego realizacji najszerszych mas 
narodu) stworzenie państwa ludowego, „przez lud dla ludu”, niepodległego, 
suwerennego, demokratycznego, narodowego, tj. obejmującego wszystkie 
ziemie polskie, zabezpieczonego przed imperializmem niemieckim syste- 
mem trwałych sojuszów ze słowiańskimi sąsiadami, a przede wszystkim 
że Związkiem Radzieckim; pozbawienie klas posiadających wpływu eko- 
nomicznego i politycznego na losy kraju; uznania trwałego skupienia 
wszystkich sił demokratycznych i patriotycznych pod ideowo-polityczną 
hegemonią klasy robotniczej za niezbędną i racjonalną płaszczyznę roz- 
wiązywania problemów i zadań o wymiarze ogólnospołecznym i ogólno- 
narodowym; traktowanie socjalizmu jako celu perspektywicznego, którego 
realizacja powinna się odbywać nie tylko zgodnie z jego określoną przez 
twórców marksizmu istotą, ale także z narodowymi swoistościami i do- 
świadczeniami Polski, stopniowo, przez ewolucyjne „podprowadzanie”* 
spoleczeństwa do progu przemian socjalistycznych, w warunkach możli- 
kaj osiągnięcia minimalizacji kosztów i ubocznych skutków społecz- 
nyc 

Analizując rozwój sytuacji w okupowanym kraju, PPR dostrzegła doj- 
newanie sytuacji rewolucyjnej, kiedy „na porządku dziennym — mówiąc 
śwami Lenina z czerwca 1917 r. — staje zadanie wszechstronnego, beze 
poredniego przygotowania proletariatu do zdobycia władzy politycznej 
W celu zrealizowania ekonomicznych i politycznych poczynań stanowią: 
tych treść rewolucji socjalistycznej” (9). | 

Koncepcja sytuacji rewolucyjnej była syntezą leninowskiej refleksji nad 
przesłankami i warunkami rewolucji. „Dla marksisty nie ulega wątpli- 
wości, że rewolucja bez rewolucyjnej sytuacji jest niemożliwa, przy czym 

(0) „Okólnik”, 22.1X.1948. 

6) W, I, Lenin: Dzieła t. 24, str. 484. 


11 


nie każda sytuacja rewolucyjna doprowadza do rewolucji” (10). Według 
Lenina istnieją trzy podstawowe symptomy sytuacji rewolucyjnej: 
„1. Niemożliwość utrzymania przez klasę panującą w formie nie zmienionej 
swego panowania; taki lub inny kryzys «gór», kryzys polityki klasy pa- 
nującej, stwarzający szczelinę, przez którą przedziera się niezadowolenie 
i oburzenie klas posiadających. Aby nastąpiła rewolucja, nie wystarczy 
zazwyczaj, by «doły nie chciały», trzeba jeszcze, by <góry nie mogły» 
żyć po dawnemu. 2. Zaostrzenie ponad zwykłą miarę nędzy i niedoli klas 
uciskanych. 3. Znaczny wzrost, z wyżej wskazanych przyczyn, aktywności 
mas, które w «pokojowym» okresie spokojnie pozwalają się grabić, a w cza- 
sach burzliwych wciągane są zarówno przez ogół warunków kryzysu, jak 
i przez same «góry», do samodzielnego wystąpienia dziejowego... Bez tych 
obiektywnych zmian, niezależnych od woli nie tylko poszczególnych grup 
t partii, ale i poszczególnych klas, rewolucja jest — z reguły — niemożliwa. 
Całokształt tych obiektywnych zmian nazywa się właśnie sytuacją rewolu- 
cyjną”(11). Według Lenina „rewolucja następuje w wyniku nie każdej sy* 
tuacji rewolucyjnej, lecz tylko takiej, kiedy do wyliczonych wyżej zmian 
obiektywnych dołącza się jeszcze subiektywne, mianowicie: zdolność kla- 
sy rewolucyjnej do rewolucyjnych akcji masowych, dostatecznie silnych, 
by złamać (lub nadłamać) stary rząd, który nigdy, nawet w okresie kry- 
zysów, nie «upadnie», jeśli się go nie «strąci»” (12). 

Leninowska koncepcja sytuacji rewolucyjnej była twórczym wzboga- 
ceniem marksowsko-engelsowskiej teorii rewolucji, ale i jej swoistym prze- 
wartościowaniem. W koncepcji Lenina warunki obiektywne rewolucji 
(„pierwszy warunek rewolucji”) — w tym Socjalistycznej — to przede 
wszystkim nagromadzenie w życiu społecznym, w ekonomice, polityce, kul- 
turze — „obfitości materiału palnego”, istnienie źródeł, które ,,mogą wy- 
wołać nieoczekiwany pożar”(13). W tym zespole czynnik ekonomiczny — 
odpowiedni poziom rozwoju, ale także niedorozwoju sił wytwórczych 
— odgrywa „w ostatniej instancji” rolę sprawczą innych czynników. 
„Czołowa rola proletariatu Rosji w światowym ruchu robotniczym —— pisał 
Lenin — nie tłumaczy się gospodarczym rozwojem kraju. Właśnie prze- 
ciwnie: zacofaniem Rosji, nieumiejętnością tak zwanej rodzimej burżuazji 
 poradzenia sobie z ogromnymi zadaniami związanymi zarówno z wojną, jak 
i jej likwidacją — to wszystko pobudzało proletariat do zagarnięcia władzy 
politycznej i do wprowadzenia dyktatury klasowej (14). Warunki subiek- 
tywne („drugi warunek rewolucji”) to, poza gotowością proletariatu do czy= 
nu, „ogólny stan kryzysu we wszystkich partiach rządzących i we wszyst- 
kich partiach burżuazyjnych”. Partia rewolucyjna musi. więc pilnie ana- 
lizować te warunki, „trzeźwo, ściśle, obiektywnie uwzględniać wszystkie 
siły klasowe w skali państwowej i międzynarodowej oraz doświadczenia 
ruchów rewolucyjnych (15). 

W koncepcji Marksa, Engelsa i Lenina wybuch rewolucji, obalenie Nz 
dzy politycznej burżuazji, przejęcie jej przez klasę robotniczą są funkcją nie 
tyle samego, statystycznie rozumianego „wysokiego rozwoju sił wytwór- 


(10) Jw., t. 21, str. 216. 

(11) Jw., t. 21, str. 216—217. 
(12) Jw., t. 21, str. 217. 

(13) Jw., t. 31, str. 181. 

(14) Jw., t. 27, str. 571. 

(15) Jw., t. 31, str. 49. 


12 


czych” (Marks), „określonego pozłomu kultury” (Lenin), ile całego splotu 
okoliczności wewnętrznych i zewnętrznych, wśród których rolę szczegól- 
nie ważką odgrywają m.in. formy i natężenie wyzysku i ucisku, sprzecznoś- 
ci klasowe, świadomość i postawy, doświadczenie polityczne głównych sił 
społecznych: klasy robotniczej i burżuazji, stopień i charakter ich zorga- 
nizowania. . 
Splot warunków i okoliczności, w których wybucha rewolucja i klasa 
robotnicza dochodzi do władzy, może być bardzo złożony. Tworzy on swo- 
iste continuum, na którym każdy z obiektywnych i subiektywnych warun- 
ków rewolucji jest stopniąwalny, mniej lub bardziej „dojrzały” z punktu 
widzenia socjalistycznych przeobrażeń. 
Dynamiczny, zmienny, „sytuacyjny” charakter tego splotu warunków 
i przesłanek rewolucji, sprawiających, iż kraj jest w mniejszym lub więk- 
szym stopniu do niej „dojrzały” albo też „niedojrzały”, powoduje, iż nie 
można mówić o niezmiennych, bezwyjątkowych „prawach historycznych 
rewolucji”, zwłaszcza dotyczących dróg do niej wiodących. e 
Marksowskie i leninowskie ustalenia odnosiły się przede wszystkim do 
„czystej postaci rewolucji, której celem było obalenie „własnej” burżua- 
zji. Weryfikowały się one jednak w częściowo odmiennej postaci, w wa- 
runkach okupowanego kraju, gdy celem walki klasy robotniczej było nie 
„tylko wyzwolenie spod obcej okupacji, lecz także niedopuszczenie do przy- 
wrócenia panowania rodzimych klas posiadających. O ile w walce narodo- 
wowyzwoleńczej istniała powszechna aktywność mas, to w walce o obale- 
nie panowania klasowego burżuazji i obszarnictwa siły rewolucyjne liczyć 
mogły przede wszystkim na aktywne poparcie większości klasy robotniczej 
i biedniejszej części chłopstwa. Sprzyjała temu dokonująca się jeszcze w 
czasie okupacji radykalizacja mas ludowych oraz zdecydowane potępienie 
i odrzucenie przez nich systemu panującego w Polsce przedwrześniowej, 
który nie tylko nie zdołał im zapewnić odpowiednich warunków życia, 
lecz ponadto doprowadził państwo polskie do klęski 1939 r. Masy ludowe 
zdecydowanie nie chciały już „żyć po staremu i żądały zmian”. Nadzieje na 
głębokie zrefotmowanie polskiego życia politycznego i społecznego wiązały 
one z ugrupowaniami lewicowymi. Wielu robotników i chłopów dostrzegało 
w PPR siłę najbardziej zdecydowaną w opozycji wobec sił rządzących Pol- 
ską przed wrześniem 1939 r., jednoznacznie antysanacyjną, antyobszarni- 
czą i antykapitalistyczną, która potrafi nie dopuścić do powrotu dawne- 
go reżimu. Towarzyszyło temu przekonanie, iż żadne z ugrupowań obozu 
rządowego, także i te, które deklarowały dążenie do demokracji i reform 
społecznych i stanowiły — jak SL i WRN — jego lewicę, nie będzie zdolne 
do przeprowadzenia istotnych zmian ustrojowych w warunkach ich soju- 
szu polityczńego z reprezentantami burżuazji i obszarnictwa, uzależniają” 
cego je od prawicy sanacyjno-endeckiej, która mocno dzierżyła w swych. 
rękach podziemne, emigracyjne siły zbrojne i aparat przymusu klasowego. ' 
W świadomości dużej części mas ludowych kształtował się także pogląd 
o konieczności przeprowadzenia pożądanych przez nie zmian drogą fak- 
tów dokonanych, w sposób rewolucyjny, zanim klasy posiadające zdołają 
znów — podobnie jak w 1918 roku — narzucić narodowi swój system 
polityczny i społeczno-ekonomiczny, aby „rządzić po staremu”. 
Okoliczność, iż siła liczebna PPR jako partii kadrowej nie była wielka, a 
jej bezpośrednie wpływy nie obejmowały wszystkich terenów i środowisk, 
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nie każda sytuacja rewolucyjna doprowadza do rewolucji” (10). Według 
Lenina istnieją trzy podstawowe symptomy sytuacji rewolucyjnej: 
„1. Niemożliwość utrzymania przez klasę panującą w formie nie zmienionej 
swego panowania; taki lub inny kryzys «gór», kryzys polityki klasy pa- 
nującej, stwarzający szczelinę, przez którą przedziera się niezadowolenie 
i oburzenie klas posiadających. Aby nastąpiła rewolucja, nie wystarczy 
zazwyczaj, by «doły nie chciały», trzeba jeszcze, by <góry nie mogły» 
żyć po dawnemu. 2. Zaostrzenie ponad zwykłą miarę nędzy i niedoli klas 
uciskanych. 3. Znaczny wzrost, z wyżej wskazanych przyczyn, aktywności 
mas, które w «pokojowym» okresie spokojnie pozwalają się grabić, a w cza- 
sach burzliwych wciągane są zarówno przez ogół warunków kryzysu, jak 
i przez same «góry», do samodzielnego wystąpienia dziejowego... Bez tych 
obiektywnych zmian, niezależnych od woli nie tylko poszczególnych grup 
t partii, ale i poszczególnych klas, rewolucja jest — z reguły — niemożliwa. 
Całokształt tych obiektywnych zmian nazywa się właśnie sytuacją rewolu- 
cyjną”(11). Według Lenina „rewolucja następuje w wyniku nie każdej sy- 
tuacji rewolucyjnej, lecz tylko takiej, kiedy do wyliczonych wyżej zmian 
obiektywnych dołącza się jeszcze subiektywne, mianowicie: zdolność kla- 
sy rewolucyjnej do rewolucyjnych akcji masowych, dostatecznie silnych, 
by złamać (lub nadłamać) stary rząd, który nigdy, nawet w okresie kry- 
zysów, nie «upadnie», jeśli się go nie «strąci»” (12). 

Leninowska koncepcja sytuacji rewolucyjnej była twórczym wzboga- 
ceniem marksowsko-engelsowskiej teorii rewolucji, ale i jej swoistym prze- 
wartościowaniem. W koncepcji Lenina warunki obiektywne rewolucji 
(„pierwszy warunek rewolucji”) — w tym socjalistycznej — to przede 
wszystkim nagromadzenie w życiu społecznym, w ekonomice, polityce, kul- 
turze — „obfitości materiału palnego”, istnienie źródeł, które „mogą wy- 
wołać nieoczekiwany pożar”(13). W tym zespole czynnik ekonomiczny — 
odpowiedni poziom rozwoju, ale także niedorozwoju sił wytwórczych 
— ogdgrywa „w ostatniej instancji” rolę sprawczą innych czynników. 
„Czołowa rola proletariatu Rosji w światowym ruchu robotniczym — pisał 
Lenin — nie tłumaczy się gospodarczym rozwojem kraju. Właśnie prze- 
ciwnie: zacofaniem Rosji, nieumiejętnością tak zwanej rodzimej burżuazji 
poradzenia sobie z ogromnymi zadaniami związanymi zarówno z wojną, jak 
i jej likwidacją — to wszystko pobudzało proletariat do zagarnięcia władzy 
politycznej i do wprowadzenia dyktatury klasowej”(14). Warunki subiek- 
tywne („drugi warunek rewolucji”) to, poza gotowością proletariatu do czy- 
nu, „ogólny stan kryzysu we wszystkich partiach rządzących i we wszyst- 
kich partiach burżuazyjnych”. Partia rewolucyjna musi.więc pilnie ana- 
lizować te warunki, „trzeźwo, ściśle, obiektywnie uwzględniać wszystkie 

siły klasowe w skali państwowej i międzynarodowej oraz OPOCZNA 
ruchów rewolucyjnych (15). 

W koncepcji Marksa, Engelsa i Lenina wybuch rewolucji, obalenie la: 
dzy politycznej burżuazji, przejęcie jej przez klasę robotniczą są funkcją nie 
tyle samego, statystycznie rozumianego „wysokiego rozwoju sił wytwór- 


(10) Jw., t. 21, str. 216. 

(11) Jw. t. 21, str. 216—217. 
(12) Jw,, t. 21, str. 217. 

(13) Jw., t. 31, str. 181. 

(14) Jw., t. 27, str. 571, 

(15) Jw. t. 31, str. 40. 
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czych” (Marks), „określonego poziomu kultury” (Lenin), ile całego splotu 
okoliczności wewnętrznych i zewnętrznych, wśród których rolę szczegól- 
nie ważką odgrywają m.in. formy i natężenie wyzysku i ucisku, sprzecznoś- 
ci klasowe, świadomość i postawy, doświadczenie polityczne głównych sił 
społecznych: klasy robotniczej i burżuazji, stopień i charakter ich z0rĘA 
nizowania. 

Splot warunków i okoliczności, w których wybucha rewolucja i klasa 
robotnicza dochodzi do władzy, może być bardzo złożony. Tworzy on swo- 
iste continuum, na którym każdy z obiektywnych i subiektywnych warun- 
ków rewolucji jest stopniąwalny, mniej lub bardziej „dojrzały” z punktu 
widzenia socjalistycznych przeobrażeń. 

Dynamiczny, zmienny, „sytuacyjny” charakter tego splotu warunków 
i przesłanek rewolucji, sprawiających, iż kraj jest w mniejszym lub więk- 
szym stopniu do niej „dojrzały albo też „niedojrzały”, powoduje, iż nie 
można mówić o niezmiennych, bezwyjątkowych „prawach historycznych 
rewolucji”, zwłaszcza dotyczących dróg do niej wiodących. 

Marksowskie i leninowskie ustalenia odnosiły się przede wszystkim do 
„czystej” postaci rewolucji, której celem było obalenie „własnej” burżua- 
zji. Weryfikowały się one jednak w częściowo odmiennej postaci, w wa- 
runkach okupowanego kraju, gdy celem walki klasy robotniczej było nie 
tylko wyzwolenie spod obcej okupacji, lecz także niedopuszczenie do przy- 
wrócenia panowania rodzimych klas posiadających. O ile w walce narodo- 
wowyzwoleńczej istniała powszechna aktywność mas, to w walce o obale- 
nie panowania klasowego burżuazji i obszarnictwa siły rewolucyjne liczyć 
mogły przede wszystkim na aktywne poparcie większości klasy robotniczej 
i biedniejszej części chłopstwa. Sprzyjała temu dokonująca się jeszcze w 
czasie okupacji radykalizacja mas ludowych oraz zdecydowane potępienie 
i odrzucenie przez nich systemu panującego w Polsce przedwrześniowej, 
który nie tylko nie zdołał im zapewnić odpowiednich warunków życia, 
lecz ponadto doprowadził państwo polskie do klęski 1939 r. Masy ludowe 
zdecydowanie nie chciały już „żyć po staremu i żądały zmian”. Nadzieje na 
głębokie zrefołmowanie polskiego życia politycznego i społecznego wiązały 
one z ugrupowaniami lewicowymi. Wielu robotników i chłopów dostrzegało 
w PPR siłę najbardziej zdecydowaną w opozycji wobec sił rządzących Pol- 
ską przed wrześniem 1939 r., jednoznacznie antysanacyjną, antyobszarni- 
czą i antykapitalistyczną, która potrafi nie dopuścić do powrotu dawne- 
go reżimu. Towarzyszyło temu przekonanie, iż żadne z ugrupowań obozu 
rządowego, także i te, które deklarowały dążenie do demokracji i reform 
społecznych i stanowiły — jak SL i WRN — jego lewicę, nie będzie zdolne 
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nie odgrywała wówczas decydującej roli. Siła rewolucyjnej lewicy tkwiłe 
w słuszności jej programu zgodnego z żywouiymi interesami narodu, w 
zwartości i bojowości PPR, w poparciu coraz liczniejszych jej sojuszników, 
w dynamicznym wzroście wpływów politycznych. 

Parafrazując słowa Lenina o bolszewikach u progu rewolucji socjali- 
stycznej w Rosji, można powiedzieć, iż ówczesna „rewolucyjna mniejszość” 
w Polsce „istotnie reprezentowała interesy mas, wierzyła w nadciągającą 
rewolucję..., była gotowa ofiarnie jej służyć...” (16). 

Utworzenie Krajowej Rady Narodowej oznaczało powstanie konspiracyj- 
nego zalążka rewolucyjnej władzy, zapowiadanej w Deklaracji O co wal- 
czymy. 

Krajowa Rada Narodowa odrzucała sanacyjną konstytucję z kwietnia 
1935 r., a wraz z nią pozory legalizmu i legitymizmu, utrzymywane przez 
rząd emigracyjny i jego podziemny aparat w kraju. Za źródło swego istnie- 
nia uznawała wolę klasy robotniczej i mas ludowych, wyrażaną ich wy- 
trwałą i ofiarną walką o wyzwolenie narodowe i społeczne. Był to więc akt 
o charakterze rewolucyjnym, zapowiadający nie tylko przejęcie władzy w 
wyzwolonej Polsce przez siły ludoworewolucyjne, lecz także wejście Pol- 
ski na drogę rewolucyjnych przeobrażeń społecznych i politycznych. 


Koncepcja KRN była wynikiem twórczego przystosowania, do warun- 
ków polskich, leninowskiej idei władzy rad jako najbardziej demokratycz- 
nej formy przedstawicielstwa i władzy ludu. W sposób oryginalny i nowa- 
torski przejawiła się w niej dojrzałość myśli politycznej PPR oraz lewicy 
socjalistycznej i chłopskiej. 

Krajowa Rada Narodowa, a w terenie rady narodowe i ogniwa Armii 
Ludowej stały się ośrodkiem konsolidacji sił ludoworewolucyjnych. W obli- 
czu zbliżającego się wyzwolenia podejmowały one przygotowania do utwo- 
rzenia nowego, ludowego aparatu władzy, tworzyły podziemne zalążki 
śłużb ochrony porządku, podejmowały działania zmierzające do godnego 
przywilania Armii Czerwonej i Armii Polskiej, ochrony zakładów pracy, 
spokoju i porządku. Komitety fabryczne i podziemne związki zawodowe 
przygotowywały plany ochrony zakładów pracy przed zniszczeniem, a ich 
załóg oraz urządzeń przed wywiezieniem. 

Swoiste warunki dojrzewania przesłanek rewolucji w Polsce pozwoliły 
na przewidywanie, iż zdobycie władzy przez siły rewolucyjne możliwe bę- 
dzie przy wykorzystaniu momentu wyzwalania Polski przez Armię Czer- 
woną, gdy hitlerowska machina władzy zostanie przez nią rozbita i prze 
stanie istnieć, zanim jeszcze przygotowany w podziemiu aparat Delega 
tury zdąży zdobyć decydujące pozycje i umocnić się. Stwarzało to moż 
liwość uniknięcia konieczności obalenia siłą burżuazyjnego aparatu władz: 
— przez niedopuszczenie do jego ukonstytuowania się, a zarazem szans 
dokonania rewolucji w sposób bezkrwawy. Oczywiście realizacja tej szans; 
zależała nie tylko od woli sił rewolucyjnych, lecz od wielu innych czynni 
ków, a przede wszystkim od metod przeciwdziałania temu przez klasy od 
chodzące. | 

Orientacja PPR i KRN na realizację swych założeń programowych siłą 
mi wewnętrznymi, tj. siłami polskich robotników i chłopów, nie oznaczał: 


(16) Jw., t. 23, str. 218. 
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iż nie doceniały one znaczenia sił zewnętrznych. Dostrzegały one bowiem 
szansę dla polskich sił rewolucyjnych, jaką przynieść miało wyzwolenie 
Polski przez armię pierwszego i jedynego wówczas państwa socjalistycz- 
nego, którą uważały nie tylko za sojusznika militarnego w walce z oku- 
pantem, lecz także za klasowego sojusznika w okresie wyzwalania kraju 
i obejmowania władzy przez lud polski. 

Objęcie przez KRN i PKWN władzy drogą faktu dokonanego, oparte na 
woli klasy robotniczej i mas ludowych, realizowanej przez partię komuni- 
stów polskich i jej sojuszników — lewicowych socjalistów, radykalnych lu- 
dowców, postępowych demokratów, było decydującym momentem i zasad- 
niczą oznaką rozpoczynającej się rewolucji socjalistycznej. 

U podstaw rewolucji polskiej, dokonanej pod przewodem PPR, leżały 
uogólnione przez Lenina doświadczenia pierwszej w świecie zwycięskiej 
pażdziernikowej rewolucji socjalistycznej w Rosji. z 2 

Doświadczenia rewolucji w Polsce w pełni potwierdzają pogląd Marksa 
i Engelsa, iż rewolucja socjalistyczna nie jest zjawiskiem przypadkowym, 
rezultatem bohaterskiego czynu jednostki, spiskowej grupy rewolucyjnej, 
oświeceniowej misji „apostołów: rewolucji”. Nie jest też procesem dowol- 
nym, tworzonym arbitralnie, niezależnie od stosunków społeczno-ekono- 
micznych, stopnia dojrzałości sił wytwórczych, relacji między nimi a sto- 
sunkami produkcji, charakteru i siły klasy robotniczej, Według Marksa 
i Engelsa „rewolucja proletariatu stanowi zgodny z prawami rozwoju 
rezultat długotrwałego procesu społeczno-historycznego, w toku którego 
ujawniają się i pogłębiają sprzeczności ekónomiczne i polityczne, dojrzewa 
kryzys panującego reżimu, formuje się rewolucyjna armia mas pracują 
cych, zdolna do walki o obalenie władzy klasy wyzyskiwanej i ustanowienia 
dyktatury klasy robotniczej”(17). 

Przejście od kapitalizmu do socjalizmu nie dokonuje się jednak automa- 
tycznie, a sama historyczna dojrzałość formacji kapitalistycznej do rewo- 
lucji socjalnej nie jest wystarczającą przesłanką takiego przejścia. Rozwój 
sił wytwórczych — stosunki produkcji siłom tym już nie odpowiadające 
— rozwój przeciwieństw klasowych, ich poziom, stopień natężenia — oto 
według Marksa i Engelsa klasyczna triada, w której sytuować należy 
dojrzałość lub niedojrzałość do rewolucji socjalistycznej i socjalistycznych 
przeobrażeń. Relacja między członami tej triady ze swej istoty są dialek- 
tyczne. Wysoki poziom rozwoju sił wytwórczych nie prowadzi automatycz- 
nie — przez struktury i stosunki klasowe — do adekwatnie wysokiego po- 
ziomu przeciwieństw klasowych, nie determinuje z przyrodniczą nieuchron- 
nością czasu i sposobów ich rozwiązywania. 

Odwrotną stroną „dojrzałości” sił wytwórczych do rewolucji jest z jed- 
nej strony niezdolność klas posiadających do spełnienia roli hegemona na- 
rodu, a z drugiej — zdolność, „dojrzałość” do tego klasy robotniczej. „Na 
nas przyjdzie kolej dopiero wtedy — pisał Engels w 1885 r. — taki jest 
powolny, lecz niechybny bieg historii — gdy się okaże w sposób widoczny, 
że partie burżuazyjne it drobnomieszczańskie nie są zdolne do kierowania 
krajem i że się znalazły w ślepym zaułku”(18). | 

Podobnie jak Marks i Engels, również Lenin traktował rewolucję jako 
proces wstrząsów politycznych i ekonomicznych, zaostrzonej walki i starć 


(17) F. Engels: Biografia, Warszawa 1980, str. 686. 
(18) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 36, str. 443, 
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klasowych, wojen domowych 1 kontrrewolucji, proces przebiegający od- 
miennie w krajach o różnym stopniu dojrzałości do rewolucji socjalistycz- 
nej i socjalistycznych przeobrażeń. Twórczym tego wyrazem była m.in. 
leninowska idea przerastania rewolucji ze swej istoty burżuazyjno-demo- 
kratycznej w socjalistyczną, myśl o tym, iż zadania ogólnonarodowe, demo- 
kratyczne, urzeczywistniane jednak pod decydującym wpływem klasy ro-, 
botniczej i jej partii, rozszerzają znacznie społeczną bazę rewolucji socja- 
listycznej, wciągają do walki o socjalizm nowe warstwy półproletariackie. 
Teoria przerastania rewolucji stanowiła praktyczne potwierdzenie myśli 
Lenina, iż „rewolucji nie robi się na zamówienie, nie wyznacza się na tę 
lub inną chwilę, rewolucje dojrzewają w procesie rozwoju historycznego 
t wybucnają w chwili uwarunkowanej przez kompleks całego szeregu przy- 
czyn wewnętrznych i zewnętrznych (19). 

W tym kontekście warto przypomnieć program Międzynarodówki Ko- 
munistycznej z 1928 r. Przewidywał on m.in., iż w krajach o Średnim po- 
ziomie rozwoju kapitalizmu możliwe jest dokonanie przez proletariat — w 
sojuszu z chłopstwem — rewolucji socjalistycznej, która niejako „po dro- 
dze” zrealizuje nie rozwiązane zadania rewolucji burżuazyjnej, przede 
wszystkim w kwestii agrarnej. 

Przebieg procesów rewolucyjnych w Polsce, geneza Polski Ludowej po- 
twierdzały tezę Lenina, iż „wszystkie narody dojdą do socjalizmu, to jest 
nieuniknione, ale dojdą wszystkie niezupełnie jednakowo, każdy wniesie 
coś swoistego do tej czy innej formy demokracji, do tej czy innej odmiany 
dyktatury proletariatu, do tego czy innego tempa przeobrażeń socjalistycz- 
nych różnych dziedzin życia społecznego” (20). 

Punktem wyjścia Lenina, teoretyka i praktyka rewolucji, było życie. 
„„Marksista musi się liczyć z realnym życiem, uwzględniać ścisłe fakty rze- 
czywistości, nie zaś uporczywie trzymać się w dalszym ciągu teorii dnia 
wczorajszego, która, jak każda teoria, w najlepszym razie nakreśla tylko 
qTzeczy podstawowe, ogólne, tylko zbliża się do ogarniania złożoności 
życia” (21). a 

W polemice z K. Kautskim Lenin stawiał w związku z doświadczeniami 
rewolucji w Rosji pytanie: „czy istnieją prawa historyczne dotyczące re- 
wolucji i nie znające wyjątku. (...) Nie, praw takich nie ma. Takie prawa 
uwzględniają tylko to, co jest typowe, to, co Marks nazwał pewnego razu 
«idealnym» w sensie kapitalizmu przeciętnego, normalnego, typowego”(22). 
Pogląd Lenina na „prawa historyczne rewolucji” wynikał z analizy współ- 
czesnych rewolucji — ich masowego charakteru, splatania się w ich prze- . 
biegu zjawisk w pełni racjonalnych i irracjonalnych, dających się prze- . 
widzieć i nieprzewidywalnych, trwałych i ulotnych, przypadkowych. 
„Historia w ogóle, a historia rewolucji w szczególności, jest zawsze bogat- 
sza pod względem treści, jest bardziej różnorodna, bardziej wielostronna, 

bardziej żywa, bardziej «przebiegła», aniżeli wyobrażają sobie najlepsze 
partie, najbardziej światowe awangardy najbardziej przodujących klas. 
Jest to zresztą zrozumiale, albowiem najlepsze awangardy dają wyraz 
świadomości, woli, namiętności, wyobraźni dziesiątków tysięcy, rewolucji 
zaś dokonuje w chwilach szczególnego wzniesienia i napięcia wszystkich 
(19) W.I. Lenin: Dzieła t. 27, str. 573. 
(20) Jw., t. 23, str. 67. 


(21) Jw., t. 24, str. 27—28. 
(22) Jw., t. 28, str. 238. 
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zdolności ludzkich — świadomość, wola, namiętność, wyobraźnła dziesiąt- 
ków milionów, pobudzanych do czynu przez najostrzejszą walkę klas”(23). 

Z tego bogactwa czasu historycznego rewolucji PPR potrafiła wyciągać 
właściwe wnioski. 

Jej myśl programowa i działalność praktyczna stanowiły przykład twór- 
czego stosowania i wzbogacania marksizmu, który „nie jest jakimś bezdu- 
sznym dogmatem”, „jakimś skamieniałym talmudyzmem, lecz przede 
wszystkim dialektyczną metodą badania zjawisk społecznych”, ich oceny 
i formułowanie na tej podstawie trafnej strategii działania politycznego. 
Odwołując się do istoty marksizmu-leninizmu oraz doświadczeń Związku 
Radzieckiego i krajów Europy Środkowo-Wschodniej, Wł, Gomułka przy- 
pominał, iż „historia dowodzi, że nie ma jakiejś uniwersalnej recepty na 
przeobrażenia społeczne, na przechodzenie narodów od jednego ustroju 
do drugiego. Nie ma też uniwersalnego środka, przy pomocy którego osiąg- 
nąć można ustrój socjalistyczny (24). Zgodnie z duchem marksizmu-leni- 
nizmu podstawowy czynnik decydujący o różnicach dróg rozwojowych pro- 
wadzących do socjalizmu widział on w odmiennościach czasu historyczne- 
go, w „wewnętrznym i zewnętrznym układzie sił klasowych”, PPR „nie ma 
zamiaru wyrzekać się dążenia do socjalizmu” — deklarował, wskazując 
również jednoznacznie, iż „droga do socjalizmu nie jest ani krótka, ani nie 
może być uproszczona”(25). Jej punktem wyjściowym była w ujęciu PPR 
„demokracja ludowa”, stwarzająca warunki i przesłanki przechodzenia do 
„demokracji socjalistycznej”. Była to więc strategia orientująca się na 
poszukiwanie najwłaściwszych rozwiązań wynikających z istoty marksiz= 
mu-leninizmu i narodowych warunków. Na zakończenie I Zjazdu PPR, w 
grudniu 1945 r., Gomułka mówił: „Chcemy zbudować i budujemy ten dom 
ogólnonarodowy w myśl potrzeb i możliwości narodu polskiego. Śledzimy 
bacznie wzory budowli innych narodów, ich dobre i złe strony, budujemy 
jednak nasz dom według własnych planów”, Inny niż w Rosji w 1917 r. 
punkt wyjścia Polski, szansa optymalnego wykorzystania jej potencjału 
gospodarczego, pomoc Związku Radzieckiego pozwalały, według Gomułki, 
na prowadzenie „normalnych inwestycji” i rezygnację z rozbudowy prze- 
mysłu kosztem rolnictwa(26). Była to także strategia maksymalnego wyko- 
rzystania szansy historycznej. „Historia raz tylko może stworzyć tak do- 
godne i tak mało bolesne warunki rozwoju dla narodu”(27). 

Wspcmniana szansa historyczna wynikała m.in. z faktu, że wewnętrzne 
przesłanki rewolucji w Polsce zetknęły się ze sprzyjającymi okolicznościa- 
mi zewnętrznymi. Warunkiem sprzyjającym zdobyciu i utrwaleniu wła= 
dzy przez siły rewolucyjne było wyzwolenie Polski przez Armię Radziecką. 
Hitlerowska machina wojenna została rozbita przez wyzwolicieli. Obec- 
ność żołnierzy radzieckich ograniczała możliwość oddziaływania prawicy 
zajmującej antykomunistyczną postawę, umacniając jednocześnie pozy- 
tywny stosunek społeczeństwa do Kraju Rad. 

Sprzyjała zwycięstwu rewolucji w Polsce również sytuacja międzyna= 
rodowa. II wojna światowa wpłynęła na ukształtowanie się nowego układu 


(23) Jw., t. 31, str. 82. 

(24) WŁ Gomułka: W walce o demokrację ludową t. I, Warszawa 1947, str. 150, 300. 

(25) Jw., t. II, str. 154—156. 

(26) Przemówienie Wł. Gomułki na plenum KC PPR, maj 1945 (Centralne Archi- 
wum KC PPR, IV A/6—l, k. 4). 

(27) WŁ Gomułka: W walce t. I, str. 305. 
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sił w świecie. Wzrosła rola Związku Radzieckiego, który dźwigał główny 
ciężar w walce z faszyzmem. Proces rewolucyjnych przemian, zapoczątko- 
wany w 1917 r., uległ przyspieszeniu. W krajach Europy Środkowej i Po- 
łudniowo-Wschodniej powstał system panstw demokracji ludowej. Za- 
czął się kształtować obóz socjalistyczny. 

Na październikowej naradzie PPR w 1944 r. w Lublinie Gomułka stwier- 
dzał: „Wielkie procesy społeczne zachodzące w Polsce i wprowadzające ją 
na szeroki gościniec demokracji ludowej nie są czymś oderwanym, lecz 
najbardziej ściśle związanym z procesami przemian spolecznych zachodzą- 
cych na całym świecie. Chociaż każdy kraj ma specyficzne, sobie właściwe 
zagadnienia, to przecież nawet bez głębszej analizy można zauważyć wiel- 
kie, nawet bliźniacze podobieństwo, sytuacji, jaka zaistniała w poszczegól- 
nych krajach”. 

To bliźniacze podobieństwo wynikało także i z tego, iż w Polsce, podobnie 
jak w każdej rewolucji, „najważniejszym jej zagadnieniem” było, aby od- 
wołać się do znanego stwierdzenia Lenina, „bez wątpienia zagadnienie 
władzy państwowej. To, w rękach jakiej klasy jest władza, decyduje 
o wszystkim”(28). 

Analiza klasowej treści władzy skupionej w KRN i PKWN wskazuje, 
iż była ona w swej istocie swoistą postacią dyktatury proletariatu, Wpro- 
wadzone przez Marksa i rozwinięte przez Lenina pojęcie dyktatury pro- 
letariatu oznacza bowiem przejęcie i zorganizowanie władzy państwowej 
przez klasę robotniczą jako najbardziej postępową siłę społeczną, kierują- 
cą przejściem od kapitalizmu do socjalizmu. Treści klasowe władzy ludowej 
w Polsce nie zmieniał fakt, iż siły głoszące program rewolucji nie nazywały 
jej dyktaturą proletariatu, zastępując to określenie innymi, bardziej — jak 
wówczas sądzono — odpowiadającymi sytuacji dziejowej, 

„Istota demokracji ludowej polega na tym, mówił Wł. Gomułka na ple- 
num KC PZPR w kwietniu w 1947 r., że władza państwowa znajduje się w 
rękach partii demokratycznych i że ta władza państwowa sprawowana jest 
przez przodującą rolę klasy robotniczej w narodzie”, Nie jest ona „dyk- 
taturą proletariatu w formie klasycznych nam znanych przykładów dyk- 
tatury proletariatu, ale bezsprzecznie dyktatura proletariatu stosuje i mu» 
si stanowić przemoc ti siłę w stosunku do warstw reakcyjnych i my to 
zresztą widzimy na naszym własnym przykładzie, że warstwom reakcyj= 
nym, obszarnikom i wielkim kapitalistom nie daliśmy praw, przeciwnie za- 
braliśmy im wszystkie prawa polityczne i zabraliśmy im dobra ekono- 
miczne...”. Inaczej mówiąc, wybór środków i metod tworzenia socjalizmu, 
realizowania klasowych celów proletariatu nie jest kwestią subiektywnego, 
arbitralnego wyboru. Jest on uwarunkowany historycznie, zależy od układu 
sił klasowych, poziomu świadomości społeczeństwa, zasięgu wpływów partii , 
komunistycznej, jej ideologii etc. Treść jednak samej dyktatury proleta- 
riatu pozostaje niezmienna — jest ona zawsze władzą zorganizowanej w 
państwie klasy robotniczej realizującej swe bliższe i ostateczne cele. Szcze- 
gólne eksponowanie zasad demokratycznych i wolnościowych nowej wła- 
dzy odpowiadało jednak w pełni aktualnej sytuacji oraz istocie dyktatury 
proletariatu, która stwarzała warunki dla wprowadzenia pełnej demokra- 
cji, nie tylko politycznej, ale też społecznej i ekonomicznej, a równocześnie 


(28) W. I. Lenin: Dzieła t. 25, str. 304. 
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stwarzało dogodniejsze warunki oddziaływania na społeczeństwo polskie, 
a także na opinię światową. 

Przedstawienie rewolucji jako źródła rzeczywistej demokracji znajdo- 
wało pełne uzasadnienie w fakcie, iż właśnie rewolucja socjalistyczna w 
Polsce miała doprowadzić do końca zadania narodowowyzwoleńcze i prze- 
miany demokratyczne, zlikwidować pozostałości feudalizmu, do których rea- 
lizacji okazały się niezdolne siły burżuazyjne. Hasła demokratyczne odgry- 
wały istotną rolę rewolucjonizującą w kraju, który nie zaznał nigdy pełnej 
demokracji burżuazyjnej, gdzie tendencje wolnościowe i demokratyczne 
zawsze zwalczane były przez siły prawicy i burżuazyjny aparat przymusu. 

Już pierwsze posunięcia nowej władzy wykazały, iż nie były to tylko ha- 
sła propagandowe. W krótkim historycznie okresie państwo ludowe zdo- 
łało zrealizować podstawowe zadania ogólnonarodowe i demokratyczne. 

W miarę narastania międzynarodowych i wewnętrznych sił socjalizmu 
powstawały możliwości przeprowadzenia socjalistycznej rewolucji na dro- 
dze względnie pokojowej. „Względnie” — to znaczy z ominięciem lub ogra- 
niczeniem do minimum wojny domowej. Nie jest jednak w żadnym wy- 
padku możliwe uniknięcie przez władzę ludową posłużenia się środkami 
przymusu i represji, zabezpieczającymi przed zbrojną kontrrewolucją. Ta- 
ki właśnie względnie pokojowy charakter miała rewolucja socjalistyczna 
w Polsce, gdzie, poza terytorialnie ograniczonymi „elementami wojny do- 
mo'vej' w latach 1945—1947 (która pochłonęła jednak dziesiątki tysięcy 
ofiar z szeregów promotorów, organizatorów i sympatyków rewolucji), nie 
doszło do bratobójczej wojny w dosłownym tego słowa znaczeniu i w skali 
ogólnokrajowej, nawet po ukształtowaniu się legalnej PSL-owskiej opozy- 
cji antyludowej i nasileniu działalności reakcyjnego podziemia zbroj- 
nego. 

Trzeba jednak mieć na uwadze, że względnie pokojowy rozwój rewo- 
lucji socjalistycznej oznacza z reguły „wydłużenie” okresu jej trwania, rea- 
lizowanie jej stopniowo, etapami, mniej radykalne, Wymaga on bowiem 
organizowania sojuszy klasowych jeszcze szerszych niż w wypadku drogi 
zbroinej, takich, które w pierwszej kolejności pozwolą izolować najpotex- 
niejszą opokę kapitalizmu — wielki kapitał monopolistyczny — na gruncie 
programu „reform strukturalnych”, programu bynajmniej nie wprowadza- 
jącego stosunków socjalistycznych we wszystkich dziedzinach ekonomiki 
i polityki(29). Taki właśnie „łagodny” model przebiegu rewolucji dostrze- 
gamy w polityce PKWN, a następnie Rządu Tymczasowego i Tymcza- 
sowego Rządu Jedności Narodowej. 

Na marginesie tej kwestii warto jednak przypomnieć głęboką uwagę Wł. 
Gomułki na plenum KC PPR z 2.VI.1946 r.: „Zdóobyliśmy władzę lekko na 
skutek spolecznych warunków. Miało to dobre strony, że naród uniknął 
przelewu krwi, ale ma to pewne ujemne znaczenie, że ludzie zwykle słabo 
doceniają to, czego nie okupili krwią”. 

„„Łagodność” rewolucji socjalistycznej zależna jest jednak nie od woli 
klas rewolucyjnych i ich partii, lecz od postawy przeciwników (wewnętrz- 
nych i zewnętrznych) rewolucji, od zakresu i siły ich kontrrewolucyjnego 
oporu. Klasa robotnicza jako hegemon rewolucji socjalistycznej i jej par- 
tia muszą. zależnie od wielostronnych uwarunkowań, stosować „środki 
i metody działania” optymalne z punktu widzenia interesów państwa i spo- 


(29) J. Ładosz: Rewolucja socjalistyczna („Ideologia i Polityka” nr 5—6, 1975, str. 75). 
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łeczeństwa znajdującego się na określonym etapie rozwoju, uwzględniając 
siły 1 możliwości nie tylko przeciwnika wewnętrznego i zewnętrznego, ale 
także rzeczywistych i potencjalnych sprzymierzeńców. ; 

Zespolenie wokół programu lewicy najszerszych warstw narodu było 
centralnym punktem strategii PPR w procesie rewolucji. Przypomnijmy w 
związku z tym, iż fundamentem leninowskiej strategii tworzenia socjalizmu | 
jest przekonanie, iż socjalizmu nie może wprowadzać mniejszość, partia. 
Mogą to uczynić dziesiątki milionów ludzi pracy. „Budować społeczeństwo 
komunistyczne wyłącznie rękami komunistów — to dziecinna, całkiem 
dziecinna idea. Komuniści są kroplą w morzu, kroplą w morzu mas ludo- 
wych. zdołają oni poprowadzić lud po swojej drodze jedynie w tym wy- 
padku, jeśli słusznie określą drogę nie tylko pod względem ogólnego kie- 
runku rozwoju historii świata, lecz również we własnej ojczyźnie”. 

Komuniści — według Lenina — mogą rządzić skutecznie jedynie wtedy, 
gdy trafnie wyrażają „to, co lud sobie uświadamia. W przeciwnym razie 
partia komunistyczna nie będzie przewodzić proletariatowi, proletariat nie 
będzie przewodzić masom it cała maszyna się rozleci”(30). Siła integrująca 
partii komunistycznej miała swe źródło nie tylko w słuszności jej idei, 
wielkości celów przez nią głoszonych, lecz także w umiejętności ich wcie- 
lania w życie, skupiania wokół nich jak najszerszych bezpartyjnych mas. 
„Bez przymierza z niekomunisiami na najróżnorodniejszych odcinkach 
dzia!alności nie może być nawet mowy o żadnym pomyślnym budownic- 
twie komunistycznym” (31). 

Klasycznym fundamentem tego przymierza był i jest sojusz robotniczo- 
-chiopski.' 

„Staliśmy i stoimy nadal na gruncie sojuszu robotniczo-chlopskiego — 
axcentował Wł, Gomułka na I Zjeździe PPR. Sojusz taki uważamy za ka- 
mień węgielny demokracji. Sojusz robotniczo-chłopski chcemy realizować 
iod góry, i od dołu. W pojęcie sojuszu robotniczo-chłopskiego wkładamy 
olireślcną treść. Przez sojusz robotniczo-chłopski rozumiemy ścisłą współ- 
prucę klasy robotniczej z masami chłopskimi, przede wszystkim w trzech 
głównych zagadnieniach: 1) w rządzeniu państwem, 2) w walce z reakcją 
it jej agitatorami o utrwalenie demokracji i jej zdobyczy społecznych i po- 
litycznych, 3) w odbudowie i przebudowie odrodzonej Polski”. 

U źródeł sojuszu robotniczo-chłopskiego leżało więc nie tylko doświad- 
czenie wspólnych walk, ale przede wszystkim zaspokojenie przez rewolu- 
cję podstawowych. egzystencjalnych interesów chłopstwa polskiego. Miał 
rację wybitny publicysta lewicy pisząc: 

„Historyk sianie wobec zjawiska rewolucji chłopskiej, która nie da się 
porównać z żadną z dotychczas zaszłych przemian ustroju rolnego. Ani z 
rewolucją Cromwella, ani z Wielką Rewolucją Francuską, ani z Wielką Re- 
wolucją Październikową, ani z próbą — krwawą i zwyciężoną — rewolucji 
chłopskiej w Hiszpanii 1934—1937 r. Ziemię obiecaną chłop otrzymał — 
nie za cenę morza czerwonego krwi, ale praworządnym aktem legalnej, 
łagodnej rewolucji. Uniknęliśmy wojny o ziemię i niestety nie uniknęliśmy 
oddzielnych aktów terroru — nie ze strony chłopów, ale właśnie ze strony 
tych kół, które chciały trwającą niesprawiedliwość społeczną uwiecznić. 
(...) Jeśli historyk zechce w jednym zdaniu określić osobliwość naszej rewo- 


(30) W. I. Lenin: Dzieła t. 31, str. 297, 317. 
(31) Jw., t. 33, str. 231—232. 
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lucji rolnej, zapewne powie o niej «Rewolucja łagodna, systemem nauko- 
wym w majestacie praworządności dokonana» (32). 

Przejęcie władzy w Polsce przez klasę robotniczą sprzymierzoną z chłop- 
stwem pracującym i stałe poszerzanie wpływów PPR wśród robotników 
i uboższych warstw wsi oraz — nielicznej stosunkowo — radykalnej inte- 
ligencji tworzyło bazę społeczną, typową dla rewolucji socjalistycznej, któ- 
ra stopniowo rozszerza swe wpływy w okresie późniejszym, obejmując. ni- 
mi również chłopów średniorolnych i szersze kręgi inteligencji oraz neutra- 
lizując poważny odłam innych warstw pośrednich (np. rzemieślnicy). Po- 
zyskanie ich dla sprawy socjalizmu było w Polsce szczególnie ważne ze 
względu na jej strukturę społeczną, liczebność i rolę warstw pośrednich w 
życiu społeczno-gospodarczym. Kwestia ta była też osią dyskusji na I Zjeź- 
dzie PPR. W sposób najbardziej ostry, bez żadnych upiększeń, ujął ją F. 
Fiedler, ówczesny redaktor naczelny „Trybuny Wolności”: „Bierzemy 
masy demokratyczne, drobnomieszczańskie, takie, jakie one są dzisiaj, 
z dobrodziejstwem inwentarza, z wszystkimi ich przesądami. Masy te boją 
się socjalizmu, masy te boją się rewolucji. Wreszcie masy te są wierzące, 
katolickie, mają zaufanie do księży. Z tymi wszystkimi przesądami musimy 
pokusić się przyciągnąć je (33). Ich pozyskanie było szansą polskiej rewo- 
lucji, a pełne jej wykorzystanie było z kolei funkcją siły partii klasy robot- 
niczej, jej programu i strategii jego realizacji. „O ile drobnomieszczań- 
stwo pójdzie z nami w dziele rozszerzania i pogłębiania demokracji, wów- 
czas możemy stopniowo doprowadzić te masy do socjalizmu na drodze 
bezkrwawej, bez rewolucji gwałtownej. Socjalizm występuje jako naj- 
konsekwentniejsza forma demokracji, jako pełna treści socjalistycznej 
demokracja”. 

Lewica polska dała Polsce pozytywny i realny program przeobrażeń 
społeczno-ustrojowych, możliwy do zaakceptowania przez każdego uczci- 
wego Polaka, zarysowujący przed narodem realną nadzieję na spokojną 
i dostatnią przyszłość. Trafnie rozpoznając nastroje, sympatie i uprzedze- 
nia społeczeństwa, lewica formułowała swój program w kategoriach naj- 
bardziej elementarnych, ogólnonarodowych interesów, Same przez się nie 
miały one klasowego charakteru, ale ich podjęcie i realizacja wywierały 
istotny wpływ na przemiany rewolucyjne o charakterze socjalistycznym. 

Wybitny publicysta lewicy miał więc prawo napisać w 1945 r.: „Reakcja 
polityczna i społeczna przegrała bitwę o Polskę i ta przegrana jest zupełna 
i ostateczna. Wśród inteligencji następuje podział na małą grupę, która 
tkwi i chyba pozostanie w przesądach reakcyjnych, t olbrzymią większość, 
która zdaje sobie jasno sprawę z tego, że droga szerokich reform wybija 
Polsce okno na Europę. Możemy i musimy przestać być zatęchłym, pro- 
wincjonalnym, egocentrycznym .zaściankiem snobów małpujących zagra- 
nicę. Możemy i musimy zdobyć się na samodzielny wyraz naszej kultury 
narodowej, jak zdobyliśmy się na samodzielną drogę wielkich reform spo- 
tecznych i politycznych (34). 

„Rewolucyjna mniejszość”, którą była początkowo lewica, cieszyła się 
obiektywnym wsparciem większości społeczeństwa, Wynikało ono z dwóch . 
faktów: 1) większość społeczeństwa opowiadała się za szybkim i zwycię- 

(32) J. Borejsza: Rewolucja łagodna („Odrodzenie”, w 10—12, 1945, str. 1). 

(33) Archiwum Centralne KC PZPR, 295/1—25, k. 202, 

(34) J. Borejsza, eyt. wyd. 
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skim zakończeniem wojny I wygraniem dla Polski pokoju; odzyskaniem 
j zespoleniem z Macierzą ziem zachodnich i północnych z Wrocławiem 
i Szczecinem; unormowaniem stosunków łączących Polskę z jej sąsiadami; 
szybką odbudową kraju; stworzeniem społeczno-ekonomicznych i politycz- 
nych warunków likwidacji zacofania; spokojem i ładem wewnętrznym; 
2) realizację tych ogólnonarodowych celów nowa władza ludowa uznawała 
za swój program. Stopniowe, ale konsekwentne ich urzeczywistnianie było 
główną podstawą rzeczywistej legitymizacji władzy ludowej, przekształca” 
nia się „rewolucyjnej mniejszości” w ,„rewolucyjną większość”. 

Odmiennie kształtowała się sytuacja antysocjalistycznej opozycji i kontr- 
rewolucyjnej prawicy. 

Słabość sił kontrrewolucyjnych w Polsce, niezależnie od ich rozbicia 
i wewnętrznych sprzeczności, wyrażała się głównie w braku pozytywnego, 
perspektywicznego programu przeobrażeń w Polsce, Zapowiadana trzecia 
wojna światowa nie mogła przecież satysfakcjonować zmaltretowanego 
okupacją hitlerowską narodu. Przeciwstawianie się szerokim reformom spo- 
łecznym osłabiać musiało poparcie najszerszych mas narodu. W warun- 
kach powojennego entuzjazmu, chęci tworzenia nowego, lepszego życia, 
program negacji reform i walki z lewicą nie mógł liczyć na poparcie naj- 
liczniejszych klas narodu — robotników i chłopów. 


* 


Przed czterdziestu laty, w 1944 r., rozstrzygała się dziejowa batalia 
o kierunek społeczno-ekonomicznego, politycznego i duchowego rozwoju 
Polski, jej miejsce i rolę w powojennej Europie. Bieg narodowych dziejów 
został skierowany w łożysko postępu społecznego i ludowładztwa, a zara- 
zem jakby przyspieszony za sprawą rewolucji socjalistycznej — nowej lo- 
komotywy dziejów. Polska poczęła szybko odrabiać opóźnienia w dotych- 
czasowym rozwoju. 

Siły społecznego wstecznictwa, spychane ze sceny dziejowej, nie rezyg- 
nowały bez walki. Potwierdzając niezmienną istotę klasową, wspierane 
przez imperializm, wielokrotnie podejmowały próbę odwrócenia lub zaha- 
mowania biegu dziejów. 

Siły nowe, wstępujące, zdobywające władzę polityczną, zaczynały dopie- 
ro nie w teorii, lecz w praktyce trudną naukę spełnienia roli hegemona 
społeczeństwa, „bycia gospodarzem”. 

Jakościowa odmienność nowego ustroju, ogrom zadań, które musiał roz- 
wiązywać, nieustanny opór wewnętrznych i zewnętrznych wrogich sił spra- 
wiały, że klasa robotnicza i jej awangarda nie uniknęły porażek i błędów. 
Tworzenie nowego ustroju było i jest także przezwyciężeniem własnych 
słabości. 

W tyglu walki i twórczej pracy powstawały nowa Polska i nowy socjali- 
styczny naród. 

Nowa Polska: socjalistyczna, w nowym, narodowym, sprawiedliwym 
i bezpiecznym kształcie terytorialnym; zaprzyjaźniona i współpracująca z 
wszystkimi sąsiadami. 

Nowy naród: przeobrażający się w swej klasowej strukturze, bardziej 
niż kiedykolwiek jednolity, gdyż wolny od źródeł rozdzierających go 
sprzeczneści i konfliktów klasowych. 
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Rewolucja zapoczątkowała przemiany, które z perspektywy czterdzie= 
stu lat są najtrwalszymi wyznacznikami dokonań realnego socjalizmu: roz- 
wój gospodarczy, likwidujący źródła chronicznego bezrobocia, niedostatku 
i nędzy; awans społeczny i polityczny mas pracujących — klasy robot- 
niczej i chłopstwa; awans cywilizacyjny i kulturalny, wyznaczany najpierw 
przez likwidację analfabetyzmu, a następnie rozwój szkolnictwa wszyst- 
kich stopni, powszechność dostępu do wartości i dóbr kultury narodowej, 


.rozwój nauki; ukształtowanie nowej struktury klasowej i nowych stosun- 


ków między klasami i grupami społecznymi; miejsce Polski w Europie, w 
trwałych i bezpiecznych granicach. 

Rewolucja socjalistyczna jest dzisiaj zjawiskiem o zasięgu światowym. 
Rodzi się w różnych punktach kapitalistycznego i postkoloniajnego świata, 
tworzy zręby nowego ustroju, broni się skutecznie przed atakami, a niekie- 
dy ginie pod ciosami przeważającego wroga, aby znów się odrodzić. Jako 
zjawisko społeczne wykracza współcześnie daleko poza horyzont Mark- 
sa—Engelsa—Lenina, poza ich doświadczenia. Jej współczesna teoria, 
przyjmująca za punkt wyjścia myśl Marksa—Engelsa—Lenina, jest uogól- 
nieniem doświadczeń rewolucji zwycięskich i pokonanych, dokonanych 
w krajach dojrzałych pod względem rozwoju kapitalistycznego i bar- 
dza zacofanych, z partiami marksistowsko-leninowskimi, posiadającymi 
bogatą tradycję i powstającymi dopiero w procesach rewolucji lub po ich 
zwycięstwie, przeprowadzanych przez „rewolucyjną większość”, ale i „re- 
wolucyjną mniejszość”; stopniowo pozyskującą dla celów rewolucji więk- 
szość mas pracujących. Zawsze jednak — niezależnie od bągactwa konkret- 
nych form i przejawów — rewolucja jest nią tylko wówczas, gdy prowadzi 
do zmiany formacji ekonomicznej, ku wyższym formom życia społecznego, 
którego fundamentem jest likwidacja prywatnej własności środków pro- 
dukcji, stopniowe usuwanie sprzeczności klasowych i samych klas oraz 
praktykowanie sprawiedliwości społecznej. 

W tym dziejowym ciągu rewolucji socjalistycznych rewolucja w Polsce 
zajmuje miejsce własne — wynikające nie tylko z czasu historycznego, w 
jakim się dokonała, nie tylko z całego bogactwa narodowych swoistości, ale 
i nagromadzonych przez nią doświadczeń, które — o czym niekiedy skłon- 
ni jesteśmy nie wiedzieć — stanowiąc cząstkę wspólnego dziedzictwa świa- 
ta socjalizmu są z uwagą studiowane przez ruchy postępowe i rewolucyjne 
na wszystkich kontynentach. 

W historycznym procesie walki o ludowładztwo i sprawiedliwość spo- 
łeczną realny socjalizm, kształtowany w Polsce od czterdziestu lat, zapi- 
suje się w dziejach naródu jako udana, na miarę realnych możliwości, 
próba ich urzeczywistnienia, przekształcenia w powszechne i trwałe za- 
sady i normy życia narodu i państwa. 

Siły twórcze realnego socjalizmu w Polsce świadome są własnych jego 
ograniczeń i wszystkich niedoskonałości, wynikających z niezależnych oko- 
liczności i subiektywnych słabości, ale zarazem jego trwałych dokonań, je- 
go roli w zasadniczej odmianie narodowego losu. Właśnie dlatego rozwój, 
doskonalenie i utrwalanie socjalizmu, kontynuowanie dzieła rewolucji za- 
początkowanej przed czterdziestu laty, jest powinnością tych wszystkich, 
których celem jest świat bez wojen, wyzysku i ucisku; cywilizacją reali- 
zująca sprawiedliwość społeczną we wszystkich jej wymiarach i przeja- 
wach, 
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Refleksje 
nad czterdziestoleciem PRL 


Z okazji czterdziestolecia PRL w lipcowym, jubileuszowym numerze 
„Nowych Dróg” rozpoczynamy publikację pierwszych wypowiedzi w 
swoistego rodzaju ankiecie redakcyjnej. Zabierają w niej głos ludzie róż- 
nych zawodów, różnych pokoleń, z różnym doświadczeniem życiowym, 
reprezentujący różne poglądy i przekonania. Zabierają głos ludzie cie- 
szący się autorytetem moralnym, zawodowym t społecznym. Przez pryz- 
mat osobistych odczuć oraz ocen, wynikających z ich światopoglądowego. 
ideologicznego oraz intelektualnego zaangażowania, rysuje się niezwykle 
bogata panorama spraw Polski Ludowej. Tak osobisty, wręcz subiektyw- 
ny, nurt wypowiedzi redakcja uważa za w pełni usprawiedliwiony. Jest to 
bowiem szczególnie ważny przyczynek do całościowej analizy t syntezy 
tak politycznej, jak i społecznej minionego czasu. Toczy się przecież — 
mający ideologiczny i polityczny charakter — ostry spór o bilans i wła- 
ściwą ocenę tego czasu. Nie tylko jubileuszowe okoliczności nakazują 
stwierdzić, że był to czas epokowej wielkości, czas przemian historycz- 
nych, czas budowania i przeobrażania, czas poszukiwań 4 doniosłych 
rozwiązań, a jednocześnie wielu pomyłek i błędów. Sporo było grupo- 
wych 4 osobistych sukcesów i satysfakcji, ale nie uniknęliśmy indywi- 
dualnych i zespołowych rozczarowań ś niepowodzeń. Niniejsze refleksje 
ilustrują to wyraziście. Potwierdzają one jednocześnie dobitnie następu- 
jącą prawdę: sprawiedliwa ocena minionego czasu jest pozytywna; jego 
wielkość jawi się bez zbytecznego triumfalizmu oraz chełpliwości, ale 
jednocześnie wymaga dezaprobaty dla nihilizmu i negacji. 

Zamieszczając pierwsze wypowiedzi, zachęcamy do dalszych refleksji 
nad czterdziestoleciem PRL. 


HALINA AUDERSKA 


pisarka, przewodnicząca Związku Literatów Polskich 


Pisać o czterdziestoleciu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jest niełatwo, ponie- 
„waż dokonywały się w niej takie przemiany, które — zrozumiałe dla nas — nie są po- 
równywalne z przemianami w krajach nam ideowo pokrewnych, jak Czechosłowacja, 
Węgry czy NRD. Tamte zachowaiy swoją dawną strukturę w tym sensie, że np. mie- 
szkające od wieków w Budapeszcie mieszczaństwo przekazuje Swoje warsztaty i u- 
miejętności młodemu pokoleniu, że w NRD czy w Pradze spotkać się można z rodzi- 
nami od lat osiadłymi w jednym miej:cu i jedynie doskonalącymi swoje warsztaty 
czy umiejętności. U nas tego rodzaju przekazywanie pałeczki wnukowi przez dziada 
zdarza się jeszcze tylko wśród górników i można o nich mówić jako o tych, którzy 
są wzorem dla innych w polskim czterdziestoleciu. Z owym „innym” bywa bowiem 
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różnie. Spalenie lub zbombardowanie miasteczek I miast, włelka wędrówka ludów 
jaką przeżył nasz kraj w pierwszych dziesięciu latach po wojnie, dokonały tak pował- 
nych zmian, że trudno porównywać Polskę przedwojenną z obecną, Niemal wszystke 
jest w niej nowe: odbudowane miasta z napływową ludnością podmiejską i wiejską, 
nowe huty i stocznie, w których pracuje się z „dziada pradziada”, ale dzięki własnym 
zdolnościom i inwencji twórczej, wynalazczości oraz usprawnieniom, nowa wieś, 
z której nie tylko znikły strzechy, ale także — niestety — zaczyna znikać młodzież, 
pozostawiając nowe domy starym rodzicom, nieraz niezdolnym już do pracy na roli. 
Płynność kadr w fabrykach, szukanie lepszych i łatwiejszych warunków pracy %0 
cecha ostatnich dwóch dziesięcioleci. Jednocześnie cechuje ten okres powstanie no- 
wej inteligencji, wywodzącej się z robotników i chłopów, oraz ożywienie intelektual- 
ne małych miasteczek oraz wsi. 

Przemieszało się u nas jak w kotle i jak w nim wciąż wrze, wciąż szumń jako że 
jesteśmy narodem niespokojnym, podniecającym się łatwo i lubiącym wszelkie no- 
winki. Przejęliśmy nawet tę butę szlachty, której każdy przedstawiciel chciał być 
„równy wojewodzie”. Dążenie do owej nieosiągalnej równoścj jest powszechne i chy- 
ba stanowi cechę charakterystyczną dla czterdziestolecia. Ma swoje ujemne strony 
i niebezpieczne mielizny, ale świadczy o tym, że w ciągu czterech dziesiątków lat 
ukształtował się nowy typ obywatela: oświeconego, korzystającego z dobrodziejstw 
upowszechnienia kultury, mogącego korzystać z dokształcania przez środki 
masowego przekazu, znającego dobrze swoje prawa. Gorzej z obowiązkami, które 
nie zawsze odpowiadają rogatej polskiej duszy i zupełnie źle z przywilejami, których 
„nowy Polak” nie znosi. A przecież powinien je przyznać szczególnie zasłużonym czy 
też inwalidom wojennym, kalekom, ludziom niepełnosprawnym. Warto pomyśleć 
o nich, walcząc zażarcie o zniesienie wszelkich przywilejów, dla wszystkich i raz 
na zawsze. | | 

Kiedy patrzę na Polskę z perspektywy czterdziestu lat, widzę, że odmłodziła się, 
wypiękniała. Z rolniczego kraju stała się krajem rolniczo-przemysłowym i, mimo 
wielu błędów, w polityce rolnej jest państwem nowoczesnym, Można było i nale- 
żało uniknąć błędów w latach siedemdziesiątych, przewidzieć, że, w dobie kryzysów, 
kryzys w naszym kraju będzie szczególnie ciężki, co może wywołać słuszny protest 
mas pracujących. Trudno jednak było przewidzieć, że nasz bunt, nasz „rokosz” będzie 
podsycany z zewnątrz, że „pragnący naprawy Rzeczypospolitej” znajdą tak życzliwe 
poparcie ze strony Stanów Zjednoczonych, cofających nam kredyty i narzucają 
cych przeróżne sankcje. I jeżeli przetrwaliśmy najcięższy czas, zawdzięczamy to w 
równej mierze rozwadze generała-premiera, jak mądrości klasy robotniczej, podej- 
mującej na nowo pracę, stanowiącą o naszym „być lub nie być”. 

Na żyznej ziemi, w zbożu bujnie plenią się chwasty. Jestem za ich tępieniem pod 
warunkiem, aby w czasie tej akcji nie ucierpiało zboże, nie wyjałowiła się ziemia. 
Mówiąc inaczej chciałabym, aby nasze społeczeństwo, widząc zło, dostrzegało je tak- 
że w sobie, aby zamiast ciągle narzekać — intensywniej, jak bezpośrednio po wojnie 
— wzięto się do pracy. Może młodsze pokolenie, urodzone w odbudowanym już kra- 
ju, nie zdaje sobie sprawy z wyjątkowego, budzącego podziw cudzoziemców, trudu 
i kosztu owej odbudowy. Może nie jest dostatecznie informowane o tym, że na 
polu odtwarzania i konserwacji zabytków jesteśmy w światowej czołówce i że to de 
nas przyjeżdżają na studia młodzi konserwatorzy z nawet tak niechętnej nam RFN. 
Że pisarze z Zachodu przyznają, że nie ma u nich takiej opieki na twórcami zawodo- 
wymi i ludowymi, jak u nas, że nie korzystają tam oni ani z rent twórczych, ani z 
domów pracy dla pisarzy, dziennikarzy czy też plastyków, My często narzekamy — 
oni zazdroszczą, że mamy na co i na kogo narzekać, jeśli jdzie o kulturę. Prawda, 
wydają więcej książek, ale ich sieć biblioteczna nie obejmuje małych wsi czy osiedli, 
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Czytają mieszkańcy dużych miast, inaczej mówiąc upowszechnianie kultury rozu= 
mieją inaczej, węziej niż my. 

Jesteśmy narodem biologicznie młodym i w ciągu czterdziestu lat potrafiliśmy za- 
stąpić poległych na wszystkich frontach oraz zamęczonych w obozach nowymi oby- 
watelami naszego kraju. Musimy i chcemy na nich liczyć. My bowiem, pokolenie wo- 
jenne, wiemy, ile jest warte jedno z największych osiągnięć minionego czterdziesto= 
lecia: życie i praca w czasie pokoju. 


CZESŁAW BOBROWSKI 


ekonomista, profesor Uniwersytetu Warszawskiego, przewodniczący Konsultacyjnej 
Rady Gospodarczej przy Radzie Ministrów PRL 


Każdy artykuł może być skierowany do różnych odbiorców: do szerszego ogółu czy- 
telników, do czytelników o większym stopniu przygotowania i wreszcie ... do samego 
siebie (wtedy, kiedy stawia się pytania, na które nie widzi się na razie pełnej odpo- 
wiedzi). 

W krótkim artykule niełatwo zmieścić tetrzy różne podejścia, zwłaszcza że dwa x» 
nich — pierwsze i trzecie — są niełatwe. Czterdziestolecie przypadło na moment głę- 
bokiej frustracji — ogromna część społeczeństwa żywi wątpliwości co do sprawności 
naszej gospodarki i obawiać się należy, że wiele racjonalnych argumentów przej- 
dzie mimo uszu tych, którzy po prostu odczuwają konsekwencje Sytuacji kryzysowej 
w życiu osobistym i rodzinnym. Nie można się temu dziwić, Kilkunastoprocentowy 
spadek spożycia w ciągu ostatnich lat jest i musi być boleśnie wyczuwany, tym bar- 
dziej że każda z grup społecznych podejrzewa, a nieraz wręcz twierdzi, że właśnie 
na nią spada ciężar kryzysu. Bardzo trudno jest kogokolwiek przekonać, że w rzeczy- 
wistości jest inaczej, że tylko niewielki margines ucieka całkowicie lub częściowo od 
ponoszenia tego ciężaru. Któż bowiem może być zaliczony do tych Szczęśliwców? Re- 
lacje płacowe nie uległy wielkim zmianom z wyjątkiem lekkiego przechylenia się w 
stronę egalitaryzmu. Trochę gorzej w porównaniu z innymi mają się pracownicy nau-_ 
kowi, a lepiej górnicy, choć prawdę mówiąc, bez przywileju w postaci książeczki, 
upoważniającej górnika do zakupów w specjalnej sieci, różnica nie byłaby wielka. 
Szerokim i dużym przywilejem jest posiadanie dewiz bez względu na to skąd one 
pochodzą — z pracy za granicą czy od rodzin,ale wewnątrz tej grupy tylko mniej- 
szość posiada poważniejsze sumy. Sektorowi prywatnemu powodzi się lepiej, podob- 
nie jak i zamożniejszej części rolników. I wreszcie drugi obieg, spekulanci itp. Tylka 
część osób należących do tych kategorii dysponuje bardzo wysokimi dochodami, Wy- 
daje się słuszne stwierdzić, że zakłócenia w podziale dochodu społecznego są bardziej 
rażące niż ważące, ale oczywiście niełatwo jest przeciętnemu obywatelowi 
uniknąć generalizowania obserwowanych przezeń bezpośrednio kilku konkretnych 
wypadków gorszącego bogacenia się. Ani przytoczone wyżej rozważania, ani działa- 
nia zmierzające do obciążenia uprzywilejowanych nie mogą zrównoważyć frustracji 
wynikającej z ogólnego pogorszenia się stopy życia. 
| Nie mogą jej przeciwdziałać także porównania z przeszłością, CÓż z tego, że obec- 
ne trudności gospodarcze są niczym w porównaniu z przedwojennym dramatycz- 
nym losem bezrobotnych, znacznej części pracujących robotników, a przede wszy- 
stkim olbrzymiej masy chłopskiej. Wspomnienie przedwojennej rzeczywistości jest 
żywe tylko w pamięci mojego pokolenia i ludzi niewiele ode mnie młodszych, I to 
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pod warunkiem, że nie następuje ideallzacja przeszłości lub zafałszowanie wspomnień 
przez przynależność do grup ongiś uprzywilejowanych. Większość ludzi z niewiarą 
odnosi się do liczb wskazujących, że przedwojenne spożycie mięsa na mieszkańca 
było dwukrotnie, a cukru prawie czterokrotnie niższe od dzisiejszego i że podobnie 
miały się rzeczy z innymi produktami. , 

Podobnie jest z odwoływaniem się do powojennego poziomu życia. Nędza po zni- 
szczeniach wojennych i okupacji jest czymś dla wszystkich zrozumiałym, ale przecież 
od tego czasu minęło już 40 lat. Żywsze jest oczywiście wspomnienie stopy życia % 
połowy lat siedemdziesiątych, bardzo mało różniącej się od dzisiejszego poziomu. 
Ale odbiór tego nie dającego się zakwestionować stwierdzenia sprowadza Się do kon- 
statacji, że cofnęliśmy się o 10 lat. Nie pamięta się natomiast o tym, że ten poziom 
życia, który osiągnęliśmy wówczas, był odczuwany jako wielki postęp, że Ogół kon- 
sumentów był z niego wyraźnie zadowolony, podczas kiedy dzisiejszy uważany bywa 
za katastrofalny. W tym zresztą utwierdzają zjawiska nierównowagi odcinkowej, 
przerw w ciągłości dostaw itp. - 

W czym widzieć można istotne pogorszenie warunków bytowania? Przede wszyst- 
kim w zaostrzeniu się sytuacji mieszkaniowej, która zresztą od lat ulegała pogorsze- 
niu, jeśli uwzględnić przyrost ludności i potrzeby młodych małżeństw. Niemal na 
równi postawić należy problem tzw. dostępności towarów, który wprawdzie uległ 
poprawie, ale wciąż jeszcze obciąża w sposób bardzo dotkliwy bilans czasu kobiet 
pracujących. Do depresyjnych ocen stanu rzeczy, a w konsekwencji sprawności na- 
szej gospodarki, przyczyniają się też dwa bardzo różne zresztą mity, Jeden z nich 
dotyczy warunków naturalnych Polski, 

Społeczeństwo sądzi, że posiadamy korzystne warunki produkcji rolnej. Nie 
uwzględnia się, a w najlepszym razie uwzględnia się niedostatecznie, sprawy jakości 
gleb, gorszej przeciętnie niż w większości krajów Europy Zachodniej, Nie uwzględnia 


się warunków klimatycznych, a przede wszystkim bilansu wodnego. Pokutuje więc - 


wciąż złudny pogląd, że kiedyś byliśmy przecież eksporterem żywności, podczas gdy 
w rzeczywistości był to tzw. eksport głodowy. h 

Bogactwa mineralne można w skali europejskiej ocenić jako co najmniej średnie, 
w czym jednak decydującą rolę odgrywa węgiel. Otóż węgiel przestał być atutem, 
jakim był u progu gospodarki Polski Ludowej. Nada] ma on znaczenie, ale warunki 
eksploatacyjne ulegają stałemu pogorszeniu, gdyż głębokość kopalń rośnie, z nią kosze 
ty, gdyż weszliśmy już w fazę rozwoju, kiedy zdobycie chętnych do pracy w górnict. 
wie jest rzeczą trudną i kosztowną. A chociaż węgiel pozostaje podstawowym źróde 
łem dewiz wymienialnych, to ta jego rola wynika przede wszystkim z niedostateczne: 
go rozwoju eksportu maszyn oraz innych gotowych wyrobów przemysłowych, które 
są dziś podstawowym artykułem obrotów światowych. 

Drugi mit urósł w pierwszych latach nowego ustroju i gospodarki planowej. Znane 
sformułowanie o zdolności planowej gospodarki socjalistycznej do harmonijnego, 
nieprzerwanego wzrostu brane było zbyt dosłownie, bez uwzględniania uwarunkowań 
wewnętrznych i zewnętrznych. Przyczyniliśmy się do bezkrytycznego czy wręcz apo- 
logetycznego pojmowania jej zalet i możliwości centralnego planowania, akcentując 
wszelkie powodzenią i wszelkie zasługi państwa w procesie rozwoju gospodarczego. 
Znakomite wyniki okresu odbudowy i pierwszych lat 6-latki umacniały zaufanie do 
przyszłości i budziły nadzieje nie pozbawione iluzji. Pamiętano i podkreślano, że 
planowanie centralne wzmacnia efekty trafnych decyzji, zapominając o tym, że 
wzmacnia ono także skutki błędów. Równocześnie pozytywne rezultaty okresu odbu- 
dowy i pierwszych lat 6-latki budziły nadzieję i rewindykacje wykraczające poza 
realne możliwości. Tak oto, korzystny dla władz i sprzyjający optymizmowi społe- 
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czeństwa, mit zawierał już w zarodku niebezpieczeństwo przerzucenia całej odpowie- 
dzialności na państwo, na plan centralny i nawet wręcz na ustrój. 

Trudno się dziwić, że w warunkach popełnienia ogromnych błędów w polityce lat 
siedemdziesiątych zrodziło się zjawisko przerzucenia na rząd i partię wyłącznej od- 
powiedzialności za kryzys. Normalna skłonność poszukiwania spersonifikowanych 
winowajców zaostrzyła jeszcze sprawę — mit dogodny zamienił się w roku 19880 
na czynnik niebezpieczny, nie sprzyjający trzeżwej analizie. Co gorsza, doświadczenia 
lat siedemdziesiątych i obecnego kryzysu są przenoszone przez wielu na całość okresu 
40-lecia, zacierając dawniejsze oceny. Tu zresztą znów rola niezręcznej propagandy 
mści się w dniu dzisiejszym. W publicystyce każdy z kolejnych etapów był ocenia- 
ny po jego zakończeniu negatywnie. Zaczęło się to już po planie 3-letnim, który do- 
piero po latach został zrehabilitowany. Następnie okres planu 6-letniego został potę- 
piony w czambuł jako okres błędów i wypaczeń. Sądy w okresie popaździernikowym 
były bardziej wyważone, choć po 1970 r. pojawiły się liczniejsze oceny krytycziie. 
Niełatwo jest obywatelowi uznać, że cały okres Polski Ludowej był okresem o 
przewadze elementów postępu i sukcesu z chwilą, kiedy o każdym z jego etapów 
mówi się w sposób krytyczny. 

Czy mam zamiar dowodzić, że błędów nie było, czy że nie miały one znaczenia? 
Wręcz przeciwnie. Błędów było niemało, a co więcej, niektóre z decyzji w danym 
momencie słusznych, ale nie korygowanych, stawały się w następstwie źródłem ujem- 
nych zjawisk gospodarczych. Wypada mi zacząć od okresu, za który ponoszę Sporą 
odpowiedzialność, tzn. od okresu planu 3-letniego. Siłą rzeczy wybraliśmy politykę 
szybkiej odbudowy zniszczonych zakładów produkcyjnych bez ich równocze:nej mo- 
dernizacji. Przede wszystkim nie mogło być inaczej. O imporcie maszyn nie mogło być 
mowy, zaś odbudowa bez modernizacji była czymś niepomiernie łatwiejszym i szyb- 
szym: nie potrzeba było projektantów, złożonych decyzji, można było stawiać na 
„Złote rączki” i ludzki wysiłek. Oczywiście zemściło się to na przyszłości. Obok nowo- 
czesnych zakładów mamy wciąż jeszcze niemało fabryk o muzealnych urządzeniach 
i niedopuszczalnych już dziś warunkach pracy. Sprawa została pogłębiona przez okres 
następny: nie licząc się z faktem, że odbudowa nie została w pełni zakończona i że 
nie obejmowała ona modernizacji procesów produkcyjnych, plan 6-letni skoncentro- 
wał się niemal całkowicie na tworzeniu nowych zakładów pracy. 

Przetrwały zresztą z okresu planu 3-letniego dwa inne, niekorzystne w swoich 
skutkach, rozwiązania. Złożyło się tak, że z racji napięć inflacyjnych pracownicy 
naukowi, oświatowi i inni w procesie regulacji płac znaleźli się na końcu kolejki 
i otrzymali „mniejsze porcje”, co przecież ciąży po dzień dzisiejszy. Polityka, którą 
nazywam polityką otwartych bram fabrycznych, tzn. nie krępowanego wzrostu za- 
trudnienia, miała na celu uniknięcie jawnego bezrobocia, przy czym wolno było liczyć, 
że szybki postęp produkcji uzasadni w najbliższym czasie ten przyrost. Ale polityka 
ta nie została rozumnie zmodyfikowana i stała się źródełem przerostów zatrudnienia. 
Zamiast rewizji wadliwego systemu cen, już w 1974 r. przystąpiono do tzw. „bitwy o 
handel”, przy czym i tak trudny proces odbudowy i rozwoju rzemiosła padł ofiarą 
tej bitwy. 

Jeśli chodzi o politykę planu 6-letniego, to trudno o lepszą ogólną ocenę niż 
wypowiedź autora tego planu, Hilarego Minca, na październikowym plenum: 

„Wydaje mi się, że podstawowym błędem planu sześcioletniego, zarówno w jego 
projekcie, jak 4 w wykonaniu, było niezharmonizowanie zadań btezącego podnoszen:a 
warunków materialnych t kulturalnych ludności z zadaniami długofalowej rozbudo- 
wy sił wytwórczych t zmniejszenia rozpiętości w stosunku do przodujących krajów. 
W rezultacie tego braku zharmonizowania przy znacznym, aczkolwiek bardzo nierów- 
nomiernym t obarczonym licznymi słabościami t wielkimi dysproporcjami, wzroście 
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sił wytwórczych nie nastąpiło odpowiednie podniesienie warunków matertalnych 
i kulturalnych ludności”. 

W dalszym ciągu swego wystąpienia Minc stwierdził, że, obok koncepcyjnych pomy- 
łek w planie i obiektywnych trudności nie przewidzianych i nie dających się przewi- 
dzieć, zaciążyły błędy wykonania. „W szczególności niewyciągnięcie na czas i w Spo- 
sób konsekwentny wniosków, wychodzących na jaw w toku wykonania planu skut- 
ków koncepcyjnych pomyłek oraz nie przewidzianych uprzednio trudności”, Konsek- 
wencją tego zespołu przyczyn stało się niedostateczne uwzględnienie potrzeb kon- 
sumpcyjnych, zwłaszcza w zakresie żywności (a więc zlekceważenie sprawy rolnicte 
wa). Przerzucenie najlepszej kadry technicznej do przemysłu zbrojeniowego, wymu* 
szone sytuacją, a odbywające się kosztem innych działów, rozszerzenie frontu inwe- 
stycyjnego, wykluczające zakończenie w terminie znacznej części rozpoczętych inwe- 
stycji oraz zjawiska inflacyjne, wprawdzie przyhamowane, ale nie usunięte defini- 
tywnie przez wymianę pieniądza i rewizję cen detalicznych, to inne słabości okresu 
sześciolatki. 


Czternastoletni okres od października 1956 r. do grudnia 1970 r. nie jest jednolity, 
a jego ocena musi być ambiwalentna. W jego pierwszych latach znaczna część nakła- 
dów inwestycyjnych poszła na dokończenie rozpoczętych poprzednio inwestycji, Jeśli 
nie liczyć poniesionych poprzednio kosztów, były to inwestycje względnie efektyw- 
ne, ale jednocześnie utrwalały one kierunki nakładów poprzedniego okresu, W dru- 
giej połowie sytuacja się zmieniła o tyle, że wzrosła swobodą wyboru kierunków. 
Ale skorzystano z tego w niewielkim stopniu, kontynuując linię rozwoju ekstensywa 
nego, a nie intensywnego. W rezultacie rósł udział inwestycji w dochodzie podzielo- 
nym i rosło'też zatrudnienie, przy czym migracja ze wsi nie znajdowała już tego 
uzasadnienia, jakie miała poprzednio, przyczyniając się natomiast do przerzucenia 
ciężaru pracy rolniczej na kobiety i starzejących się ludzi. Udział budownictwą mie- 
szkaniowego w całości nakładów inwestycyjnych zmalał, oo jest faktem doniosłym, 
bo pozwala sądzić, że zwiększenie go w połowie lat sześćdziesiątych o 2 czy 3 punkty 
(w Sensie procentu ogólnych nakładów inwestycyjnych) pozwoliłoby na znakomite 
zmniejszenie liczby oczekujących na mieszkania. Interesująca koncepcja kółek rolni- 
czych i przekazanie naich rzecz części dochodów, wynikających ze stosowania niskiej 
ceny na dostawy obowiązkowe, zapobiegły dalszemu pogarszaniu się sytuacji w rolnict- 
wie chłopskim, ale nie przyniosły oczekiwanego rezultatu. Działania antyinflacyjne 
były połowiczne i nieskuteczne — inflacja pełzająca, w postaci tzw. zawieszonej, 
trwała aż do dramatycznej próby przecięcia węzła gordyjskiego przez podwyżkę cen 
w 1970 r. W sumie spadek, jaki pozostawał dla następnego okresu, był niezgorszy, z 
wyjątxiem frustracji spowodowanej wieloletnią stagnacją płac. 


Dlaczego poświęciłem tyle miejsca „liście błędów”, którą zresztą można by jeszcze 
dalej rozwijać? Chodziło mi w dużej mierze o to, aby rozpocząć od „odwrotnej stro- 
ny medalu” tak, aby zapobiec podejrzeniom o postawę apologetyczną i uniemożliwić 
często używaną formułkę „tak”, „ale”. W wypadku gospodarki pierwszych trzydziestu 
lat PRL „ale” są tylko odwrotną stroną medalu. Stroną, na której nie można budo- 
wać oceny, choć nie należy o niej zapominać, Liście błędów nie zamierzam przeciw- 
stawić listy osiągnięć. Są one znane, choć ich ocena jest zakłócana przez skupianie 
uwagi na błędach i niedoskonałościach. Błędów nie da się uniknąć w działaniu. Ale 
największym błędem jest brak działania. W sposób oczywisty aktywnej polityce PRL 
można tu przeciwstawić pasywną, z wyjątkiem ostatnich dwóch—trzech lat — poli- 
tykę okresu międzywojennego. Wiadomo, co przyniosła ta polityka, W płaszczyźnie 
ściśle gospodarczej z trudem osiągnięto w 1938 r. poziom produkcji przemysłowej z 
1913 r. Produkcja rolna w sumie nieco wzrosła, ale licząc na 1 mieszkancą uległa 
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zmniejszeniu Błędów nie warto wymientnć, skutek jest zbyt oczywisty. A skonstato- 
wanie rzeczywistych osiągnięć takich, jak stworzenie Gdyni lub Centralnego Okręgu 
Przemysłowego, to niestety tylko przysłowiowe kwiatki przy kożuchu, 

Pierwsze ćwierćwiecze PRL to okres, w którym popełniano błędy, ale błędy te 
nie miały takiej skali, aby nie można ich było w relatywnie krótkim okresie popra- 
wić, a jeśli nawet nie zawsze miało to miejsce, nie ciążyły one tak dalece, by przyno- 
sić ze sobą regres. Skala ta została osiągnięta dopiero w latach siedemdziesiątych. 
Nie tylko nie skorygowano błędów przeszłości, lecz wkroczono na drogę, której skut- 
ki odczuwamy dziś dotkliwie i będziemy jeszcze odczuwać przez czas dłuższy w po- 
staci hamowania tempa wzrostu i poprawy stopy życiowej. 


Analiza źródeł błędów wymagałaby osobnego i to obszernego opracowania, gdyt 
należałoby zanalizować nie tylko problematykę gospodarczą, lecz również polityczną, 
socjologiczną, wpływ czynników zewnętrznych i dziedzictwo przeszłości historycznej. 
Ograniczę się do kilku ogólnych stwierdzeń, z których najważniejszym jest konsta- 
tacja, że błędy wynikały całkowicie, lub w głównej mierze, z braku umiaru w dąże- 
niu do przeskoczenia etapów rozwojowych, że były one swoistym kosztem tego dąże- 
nia. Skłonność do nieodróżniania maksymalnego tempa wzrostu od tempa optymal- 
nego występowała dość wcześnie, choć dopiero w latach siedemdziesiątych przybrała 
ona zahójczą dla gospodarki skalę. Potencjalnie tkwi ona w ustroju socjalistycznym, 
który jest ustrojem optymistycznym, opartym na wierze w możność świadomego prze- 
kształcania rzeczywistości I trosce nie tylko o doraźne, ale dalsze etapy życia narodu 
i kraju. W kraju młodych i wysokiego przyrostu naturalnego, jakim jest Polska, wy- 
sokie ambicje rozwojowe zyskiwały i zyskują dodatkowy bodziec. I nie chodzi tu 
wyłącznie o władze polityczne, lecz również o ekspertów ekonomicznych, o admini= 
strację gospodarczą, o społeczeństwo. Przecież zarówno nadmiernie ambitny plan 
6-1etni, jak nawet tzw. polityka przyspieszonego rozwoju lat siedemdziesiątych, poli= 
tyka, którą można by nazwać „awanturnictwem” polityczno-gospodarczym, miały 
przez jakiś czas szerokie poparcie społeczne, choć potem kończyły się ostrym kry- 
zysem politycznym. A już szczególną wymowę ma fakt, że hasło „zbudowania dru- 
giej Polski”, w które społeczeństwo przestało wierzyć, zostało zastąpione mirażem 
„zbudowania drugiej Japonii”. 


Efekty osiągane w ciągu pierwszych trzydziestu lat dają się zobrazować w prosty 
sposób. W okresie planu 3-letniego tempo wzrostu dochodu narodowego było bliskie 20 
proc. przeciętnie rocznie. W następnym okresie było ono niedalekie od 10 proc. W pier- 
wszym wypadku był to rekord wśród krajów socjalistycznych, których odbudowa po- 
 stępowała nieco wolniej, a równocześnie wzrost w ogóle nieporównywalny z tym, co 
się działo w pozostałej części świata. W następnych piętnastu latach przeciętny wzrost 
w poszczególnych pięciolatkach kształtował się na poziomie raz wyższym, raz nieco 
niższym od 6 proc. Porównanie tempa wzrostu z innymi krajami socjalistycznymi 
traktuję jako ilustrację. Z tym zastrzeżeniem wolno powiedzieć, że wśród ośmiu 
europejskich krajów socjalistycznych zajmowaliśmy w okresie trzylatki, dzięki szyb- 
kości odbudowy, pierwsze miejsce pod względem tempa wzrostu, W okresie planu 
6-letniego dogoniły nas lub nawet przegoniły te kraje, których odbudowa do 1950 F. 
nie posunęła się tak daleko, jak u nas. I wreszcie w następnych latach, aż do 1970 r., 
zajmowaliśmy wśród ośmiu krajów miejsce środkowe. Tempo wzrostu w krajach 
mniej zaawansowanych, jak Jugosławia, Bułgaria, Rumunia, było stale wyższe niż w 
Polsce. a niekiedy wyprzedzał nas jeszcze jakiś inny kraj Kraje bardziej rozwinięte, 
NRD, Czechosłowacja, Węgry i Związek Radziecki, rozwijały się na ogół w tempie 
nieco niższym niż Polska, co jest rzeczą zrozumiałą. Aby nie popaść mimo woli w apo- 
logetykę, trzeba dodać dwie uwagi: wysoki przyrost naturalny w Polsce powodował, 
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że niemal z reguły wzrost dochodu narodowego na 1 mieszkańca był u nas nieco 
niższy, a ponadto krzywa wzrostu, a przede wszystkim krzywa nakładów inwestycyj- 
nych były wyraźnie mniej regularne niż w większości innych krajów socjalistycze 
nych — raz występowały opóźnienia, raz przyspieszenia, zwłaszcza w dziedzinie nak- 
ładów inwestycyjnych. - 


Ocena dramatycznych i, niestety, wieloletnich skutków polityki lat siedemdziesią- 
tych jest zbyt znana, a w poprzedzającym tekście sformułowana tak ostro, że nie Dę- 
dę do tego powracał. Jakkolwiek głęboki byłby regres i obciążenia przyszłości, wyni- 
kające z tej polityki, nie naruszają one kilku podstawowych osiągnięć aktywnej po- 
lityki gospodarczej PRL. 


Nie staliśmy się co prawda potęgą przemysłową w skali światowej, a nasz prze- 
mysł wymaga restrukturalizacji i wielu usprawnień, jesteśmy jednak krajem uprze- 
mysłowionym o dość szerokim wachlarzu produkcyjnym i liczących się segmentach 
nowoczesności Głębszę zmiany w technologii i wyposażeniu rolnictwa pozwolą po- 
ważniej jeszcze zmniejszyć procent ludności zajmującej się tym zawodem, ale już 
dziś nie występuje nic, co by przypominało przedwojenną chorobę przeludnienia wsi. 
Wiele pozostaje do zrobienia w zakresie infrastruktury społecznej, sKuranej itn. 
na wsi, ale nie jest to już wieś powszechnie zacofana. 


Urbanizacja to nie tylko skala zwiększenia liczby ludności miejskiej, $o także liczne 
przykłady miast o właściwej równowadze w strukturze zawodowej i układach urba- 
nistycznych. Prawdą jest, że, w związku ze zniszczeniami wojennymi i wysokim przy» 
rostem ludności, aspiracje w zakresie warunków mieszkaniowych są dalekie od z8> 
spokojenia. Warto jednak przypomnieć, że prawie 2/3 mieszkań w kraju zostało wy» 
budowane już w okresie PRL. Problemy ekologiczne zostały zauważone i docenione 
nie tak dawno (podobnie stało się w większości krajów na świecie), tak że kryzys 
zaciążył tu szczególnie dotkliwie. W konsekwencji trzeba się zadowolić stwierdzeniem, 
że w braku znaczących rzeczowych efektów mae dziś przynajmniej pełna świado- 
mość problemu. 


Jak się zdaje, szkolnictwo wszystkich stopni pozostawia wiele do życzenia, zarówe 
no pod względem poziomu nauczania, jak i przede wszystkim warunków pracy, ale 
popularne powiedzenie, że Polska jest krajem ludzi uczących się, nie jest pustym 
sloganem. Efekty upowszechnienia oświaty najsilniej odczuwa klasa robotnicza. 
Wzrosła ona nie tylko liczebnie, ale także uległa głębokim zmianom jakościowyw. 


Mimo głębokości kryzysu, jesteśmy krajem bez bezrobocia i o szerokim (niektórzy 
sądzą, że nadmiernym) zakresie działalności opiekuńczej państwa, Nie sposób nie do- 
cenić tego osiągnięcia, ale bodajże jeszcze wymowniejszym wskaźnikiem w skali 
osiągniętego w naszym kraju postępu jest fakj, że przeciętne trwanie życią wzrosło 
w porównaniu z okresem przedwojennym prawie o 20 lat, 


I wreszcie rzecz najważniejsza. Przed dwomą laty podjęta została niezmiernie 
śmiała i doniosła decyzja przeprowadzenia, mimo nie sprzyjających warunków, głę- 
bokiej reformy systemowej. Warunki kryzysowe i różnego rodzaju opo- 
ry nie pozwoliły nam posunąć się tak daleko, jak byśmy pragnęli i jak liczyła nie- 
mała część społeczeństwa, a nawet zawodowych ekonomistów, Nie będzie też łatwo 
przyspieszyć tempa akcji reformatorskiej w najbliższych latach, gdyż uwarunkowa- 
nia obiektywne nadal temu nie sprzyjają. Sądzę jednak, że wola polityczną dokona- 
nia reformy jest nadal silna i że istnieją znaczne gwarancje w postaci postawy klu- 
czowych sił i kluczowych postaci naszego życia politycznego w tej sprawie, która w 
ogromnej mierze zadecyduje o dalszym rozwoju. 
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BERNARD i RUDOLF BUGDOŁOWIE 


górnicy, przodownicy pracy w latach pięćdziesiątych w Katowicach 


Rudolf uczestniczył w obradach XVI Plenum KC, dziś przyjechał do mnie do By- 
tomia i dzieli się swymi wrażeniami Od kilku tygodni jestem w szpitalu, na wybo- 
ry wziąłem sobię urlop od lekarskich zabiegów. We wtorek znów muszę wracać 
do lecznity. 

— Pytali o ciebie Bernard, w Łodzi spotkałem naszych towarzyszy pracy z daw- 
nych lat — mówi mi brat — tam na plenum wiele mówiliśmy o pracy, o wy- 
dajności, o współzawodnictwie. My robotnicy nie wstydzilismy się słów bieda, kry- 
zys, ale też, jak dawniej, mówiliśmy sobie jasno, że jedyną na to radą jest współ- 
zawodpnictwo pracy. Może już nie taxie samo jak wtedy w latach pięćdziesiątych, 
ale współzawodnictwo. Przecież nie zawsze chodzi o pieniądze, ludzie potrafią pra- 
oować i współzawodniczyć z czystej ambicji bycia lepszym od drugich, 


Ma Rudolf rację, współzawodnictwo na pewno może uleczyć naszą gospodarkę, 
ożywić produkcję. Przecież jeszcze w 1982 r. mówiłem głośno, że wśród młodych trze- 
ba zacząć popularyzować współzawodnictwo, nie tylko indywidualne, ale międzybry- 
gadowe, międzyzakładowe, w resortach. Nie ma takiej dziedziny, gdzie ludzie nie mo- 
gliby walczyć o tytuł lepszego, najlepszego. To nieprawda, że ludzie stali się obojęt- 
ni, że myślą tylko o swoim. Kiedy w 1982 r. zakładaliśmy OKON znalazło się wielu 
chętnych i to nie tylko starych. Dzisiaj w przededniu wyborów wiem, że mogę liczyć 
na wszystkich, z którymi pracuję w PRON, a nie jest to wcale garstka ludzi. Są 
starsi i młodzi, tych jest zdecydowanie więcej, są chętni i zapaleni, może inaczej niż 
my w iatach czterdzie:tych, ale to i czasy są już inne. Powierzyli mi przewodnictwo 
Rady Miejskiej PRON. Kiedy zdarzyło się raz, że proponowałem, by moje miejsce 
zajął ktoś młodszy, nie zgodzili się. Więc jednak mają zaufanie, nie do mnie, 
Bernarda Bugdoła, ale do nas. byłych wyścigowców pracy. To, co robiliśmy przed pra- 
wie czterdziestu laty, nie poszło do lamusa Pamiętają nam to, a więc nie mogą być 
inni od nas, trzeba tylko uwierzyć w nich, może im pomóc, może dziś już wstydzą 
się tych wielkich słów, które wtedy mówiło się głośno i otwarcie. 


Kto wyrąbie więcej.ode mnie — tego wyzwania Pstrowskiego nie zapomnę nigdy. 
Kiedv w 1946 r. pracowalismy z Rudolfem na kopalni „Sląsk”, na apel Gościminskiej 
z Łodzi, podjęliśmy współzawodnictwo młodzieżowe. Chodziło o jakieś 200—300 proc. 
normy, ale niewielu za nami poszło. Jakoś nie wyszło mimo naszych wezwań wsród 
załogi. Kiedy w lipcu 1947 r. wezwanie P:trowskiego znalazło się na pierwszych stro- 
nach gazet postanowil:śmy jeszcze raz podjąć wyzwanie Po naradzie rodzinnej posta- 
nowiliśmy ruszyć Poprosiliśmy o przeniesienie z filarów na ścianę, ja jako rebacz, brat 
jako ładowacz. Zrobiliśmy 500 proc. eormy, prawdę mówiąc nie przypuszczalismy, że 
taki osiągniemy wynik. Niedługo przyłączyli się do nas inni, bracia Pękalowie, Jany- 
ga, Więcek. Ruszyły inne zakłady, pojawiły się nazwiska Markiefki, Apryasa.. 
Współzawodnictwo pracy stało się faktem Lecz nam, inicjatorom, nie wszystko szło 
zawsze gładko. Kiedyś zarzucano nam, że obaj z bratem robimy takie normy, takie 
rekordy dzięki temu, że mamy najłatwiejsze odcinki pracy Przeszliśmy więc na taki 
poxład, gdzie urabiano ledwie plan. Ruszyliśmy z Rudołfem po swojemu, twardo. 
I znów 400—500 proc. normy. Przez pięć miesięcy ponad 500 proc. ciągnęliśmy, mi- 
mo że nie było żadnej mechanizacji. 

Wtedy praca na kopalni to kilof i łopata. Liczyła się siła mięśni, upór i organizacja 
pracy, lecz przede, wszystkim wysiłek, ogromny wysiłek, Kiedy dziś myślę o swoich 
, latach przepracowanych w górnictwie, a przecież zacząłem mając kilkanaście lat, 
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kiedy wspominam te dobre i złe chwile, bo I takich nie brakło, to jednak czuję 
autentyczną satysfakcję, zadowolenie, iż coś po mnie zostało. W 1948 r. przeniesiono 
mnie do związków zawodowych. Prowadziłem tam, między innymi, współzawodnictwo 
pracy. Lecz w roli urzędnika nie czułem się najlepiej. Po usilnych prośbach o przywró- 
cenie mnie do produkcji, do mojej dawnej górniczej pracy, zostałem nieoczekiwanie 
awansowany na dyrektora kopalni „Zabrze-Zachód”. To był wtedy taki czas wielkich 
awansów, wielkich nadziei, a dla niektórych rozczarowań i upadków, Dyrektorowa- 
łem na „Zabrzu” od 1949 do 1953 r., potem przeszedłem na kopalnię „Wujek”, aby 
ratować wydobycie, po jakimś czasie dyrektorowałem na kopalni „Karol”, W 1957 r. 
nie obeszło się bez podjazdów, oskarżeń, pomówień, Straciłem dyrektorski stołek, 
odebrano mi legitymację partyjną. Fotela nie żałowałem, ale o członkostwo w partii 
postanowiłem walczyć. W 1960 r. zwrócono mi legitymację, zaliczono staż, przepra- 
szano. Znów byłem dyrektorem kopalni, tym razem „Łagiewniki”, przeg 9 lat tam 
szefowałem. Później jeszcze praca w zjednoczeniu... | 

Ale nie dyrektorowania dały mi największą satysfakcję, dzięki stanowisku mogłem 
podjąć decyzję, której wielu jeszcze się wtedy bało. W 1950 r. wprowadziłem, po 
raz pierwszy w polskim górnictwie, kombajn węglowy  „Donbas”, w ko- 
palni „Zabrze” na pokład „Andrzej — 615”. Tam rozpoczęła się faktycznie wielka 
mechanizacja w naszym górnictwie. Znałem dobrze trud górniczej pracy, wiedziałem, 
ile wysiłku kosztuje wydobycie tony węgla, chciałem tej pracy ulżyć, Po rozmowach 
z ówczesnym ministrem górnictwa podjąłem tę trudną decyzję. Nie żałuję tego kro- 
ku, choć wtedy nie było to łatwe, ale czy aktywne życie jest rzeczą łatwą? 

Kiedy dziś patrzę z perspektywy czterdziestu prawie lat na to, co zrobiliśmy z bra- 
tem, czego dokonaliśmy, a co jeszcze pozostało do zrobienia, to myślę i jestem tego 
pewien, że ci młodzi lat osiemdziesiątych niczym się od nas nie różnią, Trzebą ich 
tylko pobudzić nowym, trafiającym do ich serc i umysłów hasłem: Kto da więcej ode 
mnie. A jestem pewien, że nie pozostaną obojętni, że odpowiedzą i staną do nowego 
wyścigu pracy, wyścigu umysłów i serc dla Polski Ludowej. 


ANDRZEJ BURDA 


prawnik, profesor Uniwersytetu im. Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie 


* 


Na powyższy temat można napisać całe tomy, nie dochodząc do jednoznacznej kon- 
kluzji, boć nie była to droga łatwa i bezkonfliktowa. Jestem najgłębiej przekonany, 
że odpowiedni dystans historyczny, przezwyciężenie opacznego traktowania materii 
życia publicznego oraz zdolność ferowania osądów teraźniejszości „sine irą et studio” 
umożliwią historykom w przyszłości zaprezentowanie jaśniejszego obrazu wydarzeń 
i sprawiedliwszego osądu budowniczych Rzeczypospolitej, opartej na zdecydowanej 
reorientacji politycznej oraz odważnym programie przebudowy społeczno-politycznej. 
W każdym razie okres ostatniego czterdziestolecią dziejów naszego narodu zasługuje 
ze wszech miar na miano okresu odzyskania własnej autentyczności narodowej, rea- 
lizowania nowej koncepcji polityki zagranicznej naszej przeszło tysiącietniej państ- 
wowości, imponującego i owocnego w skutkach pomnożenia substancji narodowej 
(tj. jej wzbogacenia przez włączenie szerokich rzesz ludu pracującego do Życia poli- 
tycznego) oraz przeprowadzenia skutecznych reform społeczno-gospodarczych. By- 
najmniej nie jest to zawyżona ocena dokonań narodu w ogniu dramatycznych kon- 
fliktów w sytuacjach, gdy lud występuje na arenę zdarzeń historycznych i walnie 


przyczynia się do ukształtowania nowego ładu politycznego, społecznego i kulturo- 
wego. 

Powiem więcej: nie było wcześniej w naszych dziejach czterdziestolecia charaktery- 
zującego się taką konsekwentną realizacją nakreślonego programu przebudowy spo- 
łecznej i w danej sytuacji jedynie słusznej koncepcji politycznej; dwustuletnieęgo po- 
wolnego rozkładu Rzeczypospolitej szlacheckiej nie charakteryzowała ani taka tery- 
torialna stabilność, ani też taka stateczność granic i ich bezpieczeństwa, z uwagi na 
naszą ścisłą więź z wspólnotą socjalistyczną, w obrębie której znalazły się wszystkie 
narody słowiańskie. i 

Jest przecież twardą prawdą historyczną, iż Rzeczpospolita szlachecka, począwszy 
od siedemnastego wieku, staczała się po równi pochyłej na akutek postępującego 
regresu gospodarczego (upadek miast, zacofana gospodarka w rolnictwie, rozprzężona 
administracja), anarchizowanię życia politycznego i społecznego przez oligarchię wiel- 
kopańską, narastających konfliktów narodowościowych oraz wadliwego ustroju praw- 
no-politycznego. Anarchia i powszechna swawolą niweczyły więź społeczną ij Sszyko- 
wały niechybną katastrofę narodową. Jeszcze z końcem XVI wieku znakomity kazno- 
dzieja Piotr Skarga, w kazaniu sejmowym O bezkarności grzechów jawnych, wyrzu- 
cał posłom-szlachcie: 

„Nikt z serca Rzeczypospolitej nie miłuje! Taki się peculatus, to jest kradzież 
dóbr pospolitych w tem królestwie namnożyła, iż ludzie ledwie jakie o to sumienia 
mają. Gdy jest co wziąć z poborów 4 dochodów pospolitych, to nasmaczniejszą kra- 
dzież, o którą się karania żadnego bać nie potrzeba; a gdy co dla dobra pospolitego 
uczynić, wnet ciężko it trudno. Gdy skarb pospolity piastują, o Boże, jako ręce swoje 
mażą, iż ledwie połowica z ubogich kmiotków 4 mieszczan na opatrzenie pospolite 
„dochodzi. Takie niewstydliwe i niemiłosierne ojczyzny i matki miłej obłupienie nastą- 
piło. I będzie wam złość wasza jako mur porysowany wysoki, który gdy się nie spo- 
dziejecie upadnie jako garncarska flaszka. Ustawicznie się mury Rzeczypospolitej 
waszej rysują, a wy mówicie: «Nic, nic! Nierządem Polska stoi»”, Dodajmy, że skreś- 
lony przez kaznodzieję obraz pierwszej Rzeczypospolitej przejawił się i w systemie 
panującym w drugiej Rzeczypospolitej. . 

Klęska wrześniowa głęboko przeorała świadomość polityczną polskiego ludu pra- 
cującego, kompromitując ostatecznie antynarodową w gruncie rzeczy linię polityczną 
rządów sanacyjnych I ozonowych. Patriotyzm szerokich mas pracujących wyrażał 
się dotychczas w postawach emocjonalnych i poniekąd instynktownych: przywiąza- 
nie do ziemi i warsztatów pracy, tradycje religijne i obyczajowe, nienawiść do tych, 
którzy napadają nocą, rabują, wywłaszczają z ziemi i zakazują języka ojczystego. Na- 
tomiast w obliczu grozy eksterminacji t zbrodni faszystowskich patriotyzm szerokich 
mas ludowych stał się oświecony i dojrzały. Nowe postawy, widocznie zachodzące w 
psychologii społecznej, były punktem wyjścia do walki o ludową ojczyznę sprawiedli- 
wą, uznającą prawa innych narodów do samostanowienia o własnym losie, do kształ- 
towania swojej kultury na miarę odziedziczonych tradycji kulturowych i moralno- 
-obyczajowych. Rysuje się idea narodu jako wolnego partnera całej wspólnoty wol- 
nych narodów — ludzkości. 

Ukształtowanie nowego układu sił politycznych w Europie (także i gdzie indziej) 
po drugiej wojnie światowej dopuszczało jedynie takie rozstrzygnięcie losów naszego 
bytu niepodległego, gwarantującego stabilność granic, jakie dopuszczał program Pols= 
kiej Partii Robotniczej, spadkobierczyni rewolucyjnej idei polskiego ruchu robotni= 
czego, oraz historyczne decyzje, jakie podjęła Krajowa Rada Narodowa, a które lapvi- 
darnie formułował Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, skierowa= 
ny do całego społeczeństwa. 

To właśnie Polska Partią Robotnicza wniosła w życie polityczne Polski podziem= 
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nej ożywcze prawdy, rozwijając pfzed postępową demokracją polską nową koncepcję 
polityczną, przekreślającą zarówno koncepcję sanacyjno-ozonową, jako też tę re- 
prezentowaną przez reakcyjny rząd emigracyjny, O obliczu politycznym Polskiej 
Partii Robotniczej i jej decydującej roli w konsolidacji wszystkich zdrowych sił na- 
rodu w imię nowej koncepcji politycznej tak powiedział Władysław Gomułka w I 
rocznicę powstania Krajowej Rady Narodowej, na VI Sesji Krajowej Rady Narodo- 
wej, odbytej w Lublinie w dniach 31 grudnia—3 stycznia 1945 r.: 

„I jeżeli ktokolwiek chce się doszukać istotnego oblicza politycznego Polskiej Partit 
Robotniczej, istotnej treści politycznej tej partii — to znajdzie ją w naszym stanowis- 
ku w zagadnieniu walki o wyzwolenie narodu polskiego spod okupacji niemieckiej, 
walki o nową, niepodległą i demokratyczną Polskę. Tym sprawom, jako dominującym, 
Polska Partia Robotnicza podporządkowała wszystkie inne, Jesteśmy partią klasy 
robotniczej i mas pracujących miast i wsi, jesteśmy partią narodu polskiego, Wyrośli- 
śmy z Dólłu i cierpień, z krwi i walki, z najbardziej patriotycznych i najbardziej re- 
wolucyjnych dążeń narodu polskiego i z nim jesteśmy związani ciałem i krwią”. Przy- 
pominając to uroczyste wyznanie credo politycznego, społecznego i narodowego, nie 
możemy się powstrzymać od uwagi, że zarówno Polska Partia Robotnicza, jak i jej 
sukcesorka, tj. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, wyznaniu temu pozostały wier- 
ne po dzień dzisiejszy i niczego z postępowych tradycji naszego narodu nie uroniły. 
Zagubieni i zabłąkani na pokrętnych manowcach historii mogą bezowocnie i z krzyw- 
dą dla narodu rzucać klątwy na Polskę Ludową, ale niczego konstruktywnego nie mo- 
gą wnieść do historii czterdziestolecia polskiej rzeczywistości narodowej. Zachowa- 
niem swym mogą przypominać owe głupie panny ewangeliczne, które (gdy nadeszła 
pora) zapomniały swe lampy napełnić olejem. 

Jakąż tedy treść kryła w sobie nowa koncepcja polityczna, dotycząca przyszłych 
losów tak srodze przez historię dotkniętego narodu polskiego, którą uznały za słuszną 
i zbawienną niepodległościowe organizacje polityczne i wojskowe powołując dla jej 
realizacji Krajową Radę Narodową. : 

Podczas gdy myśl polityczna wiodąca prym w Bols międzywojennej stałą się 
źródłem nieszczęść dla narodu, zainicjowana przez Polską Partię Robotniczą, a zaak- 
ceptowana przez obóz ludowo-demokratyczny, brała za punkt wyjścia żywotne inte- 
resy narodu, miała go wyprowadzić z bezdroża na tory wiodące do podniesienia ludu 
pracującego do godności podmiotu władzy i realizatorą polityki narodowej. Odpo- 
wiednio do takiego założenia obejmowała ta koncepcja trzy zasadnicze, wzajemnie 
logicznie ze sobą sprzężone elementy: radykalny zwrot w polityce zagranicznej Pol- 
ski, polegający na położeniu kresu wielowiekowym sporom i zatargom z Rosją, oraz 
utrzymanie braterskiej więzi z wszystkimi narodami słowiańskimi; powrót Polski do 
granie piastowskich i wytyczenie granicy na linii Odra — Nysa — Bałtyk, co umoż= 
liwiło w dalszym rozwoju stworzenie państwa jednonarodowego; wreszcie — prze- 
budowa stosunków społeczno-ekonomicznych jako warunek konsekwentnej realizacji 
zasady sprawiedliwości społecznej. 

Powyższą formułę odczytuje się dzisiaj, po czterdziestu latach, jako konstatacje 
oczywiste i w swej słuszności niepodważalne, ale przecież wówczas, dlą znacznej 
części społeczeństwa, koncepcja taka wydawała się chimerą zrodzoną w obłoku 
pobożnych życzeń i niewczesnych urojeń historiozoficznych, a jedynie obóz ludowo» 
-demokratyczny miał odwagę wysnuć ją z wnikliwej analizy ówczesnej rzeczywisto- 
ści politycznej oraz intuicyjnego wyczucia nowego kierunku zmian w układzie sił 
św.atowych, zaś w szczególności w układzie sił w Europie w wyniku drugiej wojny 
światowej. Trzeźwy osąd istniejącej wówczas sytuacji, że tylko taka koncepcja ma 
realne szanse urzeczywistnienia, potwierdziła historia czterdziestolecia Polski Ludo- 
wej. I jeszcze jedno: jedynie ta koncepcja w swym poczęciu i w swych dokonaniach 
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stawiała na pokojowy rozwój stosunków międzynarodowych i nada] jest jedynie w 
stanie zagwarantować trwałość naszych granic i pokojowego rozwoju narodu, 

Z perspektywy czterdziestolecia Polski Ludowej wyrażnie i w proporcjach obiek- 
tywnie zakreślonych rysuje się historyczna rolą Krajowej Rady Narodowej | Pols- 
kiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, ich osiągnięcia i dokonania w dziele budo- 
wy trzeciej Rzeczypospolitej, nowej formacji w dziejach narodu polskiego — forma- 
cji prezentującej nowe treści społeczne oraz nowe wartości moralno-społeczne i kultu- 
rowe, a jednocześnie powiązanej krzepkimi włóknami w tkance jednolitego procesu 
historycznego z przeszłością narodu. 

W programie Krajowej Rady Narodowej postulaty zjednoczenia narodu i salwowa- 
nia jego żywotnych interesów wysunięte zostały na czoło jako najistotniejsza prze- 
słanka jego pomyślnej realizacji. 

Wielkim osiągnięciem ostatniego czterdziestolecia było i jest podźwignięcie spo- 
łeczne i kulturowe wsi polskiej, stanowiące przecież niezbędny warunek coraz pełl- 
niejszego uczestnictwa warstwy chłopskiej w życiu politycznym kraju, Wszak świa- 
domość nieodzownego związku jednostek z własną państwowością i poczucie stałej 
odpowiedzialności za jej pomyślny rozwój gruntują się na przeświadczeniu, że atry- 
butem obywatelstwa jest współwłasność materialnych i kulturowych dóbr, odziedzi- 
czonych po przeszłych pokoleniach. Materialne przesłanki ugruntowania świadomości 
państwowej chłopów stworzyły radykalne reformy społeczno-gospodarcze, przeprowa= 
dzone tuż po wyzwoleniu ziemi ojczystej od okupanta, Otworzyła się wówczas po raz 
pierwszy możliwość społecznego zrównania wszystkich ludzi pracy, co w warunkach 
minionego okresu jawiło się w formule paradoksalnej. Jakąż bowiem wartość mogła 
wnieść do świadomości państwowej najszerszych kręgów społeczeństwa frazą kon- 
stytucyjna prawiąca o tym, że państwo jest wspólnym dobrem wszystkich obywateli? 
W rozwiązaniu tej społecznej antynomii i w stworzeniu realnych warunków ukształ- 
towania demokratycznej świadomości państwowej odegrała istotną rolę zarówno re- 
forma rolna, jak i nacjonalizacja podstawowych gałęzi gospodarki narodowej, 

Likwidacja obszarnictwa jako grupy społecznej przysporzyła państwu ludowemu 
rzesze nowych obywateli — chłopów nadzielonych ziemią, przekonanych niejako na- 
macalnie o swej więzi z nową formacją polityczną narodu. Mówiąc słowami chłops= 
kiego poety (Wojciecha Skuzy), poczuli się nareszcie „władcami ziemi i chleba”, so- 
jusznikami robotników, współgospodarzami kraju. Do ludowej świadomości państwo- 
wej wnieśli przez wieki wypracowane poczucie twardego obowiązku względem spraw 
gromadzkich, w pracy, sceptycyzm wobec niewczesnego i jałowego entuzjazmu oraz 
czczej gadaniny. Nie należy jednak upraszczać metamorfozy społecznej chłopstwa; nie 
była ona łatwa, gdyż towarzyszyła jej zarówno zaściankowa mentalność, jak i nieuf- 
ność przejawiana w życiu publicznym. Przed młodym pokoleniem chłopskim stanęły 
otworem podwoje szkół wyższych, rzesze chłopskie zasiedliły ziemie odzyskane, nad- 
miar ludzi zbędnych na wsi znalazł pracę w rozbudowującym się przemyśle. 

Z korzyścią dla państwa ludowego stopniowe i długotrwałe wnikanie nowych sił 
społecznych do administracji i zarządzania gospodarką narodową, przynosząc trwale 
pożytki: przyswajanie sobie umiejętności rządzenia, organizowanią i kierowania, po- 
czucie realnej więzi z mechanizmem państwowym i ukazanie go w oczach szeroxich 
kręgów społeczeństwa bez osłon mistyki politycznej; wzmożenie odpowiedzia!lnosci 
za losy całej społeczności i państwa. Niezwykle istotny był i ten moment, że wywo- 
dzący się z ludu funkcjonariusze publiczni weszli do aparatu państwowego jako rzecz- 
nicy dążeń i interesów swojej klasy. Byłoby pospolitym naigrawanie się z prawdy 
historycznej, gdyby ocenę ostatniego czterdziestolecia sprowadzić do formuły, że w 
tym okresie wszystko korzystnie układało się z pożytkiem dla narodu, beztrosko 
i bezkon/śliktowo w państwie ludowym. Wszak zgodzić się należy z ogólną charakte- 
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rystyką konfliktów | kryzysów społecznych w dziejach Polski Ludowej, zawarłą w 
sprawozdaniu z prac Komisji KC PZPR dla wyjaśnienia przyczyn i przebiegu kon- 
fliktów społecznych w minionym. czterdziestoleciu: „Powstanie Polski Ludowej, jej 
obecny kształt ustrojowy i terytorialny oraz system sojuszów państwowych dowodzi , 
historycznej dojrzałości i trafności myśli politycznej polskich komunistów, polskiej 
lewicy rewolucyjnej. Jej główne założenia zostały zrealizowane przez klasę robotni- 
czą w ścisłym sojuszu z chłopstwem i pracującą inteligencją, Słuszność wyboru socja- 
listycznej drogi potwierdziły rosnące z biegiem czasu trwałe i nieprzemijające doko- 
nania narodu, niezależnie od niepowodzeń t popełnianych na tej drodze błędów oraz 
towarzyszących tm napięć i konfliktów społecznych”. 

Rok zakończenia wojny i rozpoczęcia odbudowy państwowości przyniósł A 
spotykaną w dziejach erupcję nadziei i wiary w umocnienie państwa w nowych i bez- 
piecznych granicach, zbudowanie ustroju odpowiadającego niezniszczalnym pragnie- 
niom wyzwolenia człowieka i urzeczywistnienia sprawiedliwego ładu społecznego. 
Nadzieja : gotowość ponoszenia ofiar w imię dobra powszechnego uskrzydlały wów- 
czas miliony Polaków w dziele odbudowy stolicy i dziesiątków miast polskich. Było 
nieco nad miarę fasadowości, może trochę za dużo haseł i transparentów, ale sponta- 
niczne czyny klasy robotniczej (i wszystkich Polaków dobrej woli) wokół budowy no- 
wego domu uzupełnione zostały programem rekonstrukcji społecznej i politycznej. 

Cezura okresu przypada wyraźnie na 1948 r. W połowie tego roku linią polityczna 
Polskiej Partii Robotniczej zostałą nieoczekiwanie i niema] w sposób brutalny pod- 
dana rewizji, wprowadzając groźny zamęt ideologiczny, zwłaszczą wśród nowych 
członków partii. Nie przemyślana co do swoich skutków i odgórnie prowadzona na- 
gonka na tzw. odchylenie prawioowo-nacjonalistyczne fatalnie zaważyła na dalszych 
losach budownictwa socjalizmu w Polsce, Zaszokowałą ona szerokie kręgi szerego- 
wych członków jako zwiastun nowych obyczajów w życiu wewnątrzpartyjnym, nie 
praktykowanych dotychczas oraz trudnych do pogodzenia z polskimi tradycjami 
kultury politycznej i z aktualną świadomością mas. Na stopniowo ugruntowanym za- 
ufaniu mas do partii pojawiły się widoczne rysy. Dlatego całkowicie było uzasadnio- 
ne i słuszne stwierdzenie przez III Zjazd PZPR (marzec 1959 r.) a orzekające, iż „uch- 
wała VIII Plenum KC PZPR (październik 1956 r.) nie tylko anulowała niesłuszne 
i krzywdzące decyzje personalne z 1949 r., ale w praktyce anulowała również uchwałę 
sierpniowo—wrześniową plenum KC PPR w sprawie prawicowego odchylenia”. 

Jeżeli dzisiaj spojrzeć na te odległe sprawy bez uprzedzeń i bez obciążenia pokręt- 
nej argumentacji polemik lat 1948 i 1949, to musi się dojść do wniosku, że odchyle- 
nia prawicowo-nacjonalistycznego w ogóle nie było w postaci zorganizowanej grupy 
czy frakcji, reprezentującej określony system poglądów i przeciwstawiających się 
realizowanej dotychczas — począwszy od wyzwolenia — i przecież w danej chwili 
obowiązującej, linii partii, Więc zachodzi pytanie, czy to w imię norm leninowskich 
zmiana linii partii mogła nastąpić na plenum KC PZPR, czy nie była to materia 
należąca do prerogatyw zjazdu? Prawdą natomiast było, że zaostrzenie wówczas sto- 
sunków między Wschodem a Zachodem oraz sprawa jugosłowiańska i zmiana stano- 
wiska w polityce rolnej złożyły się na potrzebę (?) tak nagłego zwrotu politycznego. 
W grę wchodziło niewątpliwie zwarcie szeregów państw demokracji ludowej, przy- 
spieszenie tempa przeobrażeń socjalistycznych (także na wsi), scentralizowanie de- 
cyzji — rewizja dotychczasowego pojmowania istoty demokracji ludowej, 

Pozostając w zgodzie z prawdą historyczną, przypomnieć wypada, że dotychczaso- 
wy rozmach budownictwa utrzymywał się z pewnymi zahamowaniami, Zdołaliśmy w 
najcięższych warunkach bytowania odbudować doszczętnie zburzoną stelicę państwa, 
co przecież miało znaczącą wymowę historyczną i było dobrą zapowiedzią dalszych 
pomyślnych poczynań w życiu gospodarczym; zrealizowany został z powodzeniem 
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trzyletni Plan Odbudowy Gospodarczej; zlikwidowaliśmy analfabetyzm 1 otworzye 
liśmy szkoły, w których, na wszystkich szczeblach, dzieci mogły korzystać a bezpłat- 
nej nauki. 

Niemniej jednak tzw. okres błędów i wypaczeń (1949—1955) przyniósł ze sobą ujem= 
ne zjawiska związane z tzw. kultem jednostki; opóźnił rozwój demokracji socjalis= 
tycznej, oddalił kierownictwo państwowe od społeczeństwa, posiał zwątpienie i roz- 
terki, zaznaczył się w życiu publicznym drastycznymi naruszeniami ludowej prawo- 
- rządności. 

Odrodziły się | umocniły nadzieje w okresie zwrotu październikowego, może dla- 
tego, że masy ludowe spotkał dopiero po raz pierwszy zawód ze strony kierowników 
życia państwowego. Jednak był to zawód w dużej mierze kompensowany powrotem 
do życia politycznego Władysława Gomułki. Ale nie tylko to. Ostała się wiara w sku- 
teczność podjętych działań, skoro wytyczono własną drogę do socjalizmu, odpowiada- 
jącą aktualnej świadomości mas („nie nalezy uznawać tego, co przeżyte dla nas za 
przeżyte dla mas” — W. Lenin) oraz szczególnym właściwościom charakteru narodo- 
wego. Te cnoty, konieczne w każdej odnowie społecznej, ostały się także z tej prostej 
przyczyny, że tamto pokolenie — zahartowane duchowo w walce o odzyskanie nie- 
podległości i Polski wolnej od wyzysku i krzywdy społecznej — miłowało ponad 
wszystko ojczyznę jako najcenniejszy spadek naszej trudnej przeszłości, nie ulegało 
demoralizacji i nie wahało się świadczyć ofiar na rzecz dobra publicznego. Dzięki te- 
mu Październik, ta fascynująca wiosna w naszej historii w blasku polskiej jesieni, 
przebiegał w atmosterze optymizmu, rzetelnej solidarności, a nawet dużego poczucia 
odpowiedzialności za podejmowane działania wszystkich grup społecznych: robotnicy 
nie szczędzili wysiłku w ofiarnej pracy; chłopi, pełni zaufania do Gomułki (wszak w 
1048 r. publicznie wykluczał przymus w zakładaniu spółdzielni produkcyjnych), czy- 
nili wszystko, by wyżywić naród; inteligencja nie traciłą czasu na pustosłowie i nie 
marnowała go na tworzenie setek klubów i nowych koteryjek; duchowni z ambon 
perswadowali, by w imię porozumienia narodowego pospieszać do urn wyborczych. 
Tak to było w tamtą polską jesień. 

Zgołą w odmiennym klimacie niż w październiku przebiegał zwrot polityczny w 
gorącym grudniu 1970 r. Tam zawitała wiosna późną jesienią, tutaj — łuna pożarów 
i masakra robotników. Inne to już było pokolenie robotników i inny sty] działaczy 
politycznych. Prawdziwą katastrofą i poważnym zagrożeniem istniejących jeszcze 
szans polepszenia warunków materialnych ludzi pracy oraz prawidłowego funkcjo- 
nowania demokracji socjalistycznej stało się przyjście do władzy Edwarda Gierka, 
kąpiącego się w blasku władzy w asyście ekipy biuro- i technokratów. Ideologia po- 
została w słowach i na papierze; coraz szerzej przejawiała się ordynarna prywata 
i maniera mnożenia własnego dobra doczesnego. Przez dziesięć lat władzą — świado- 
mie czy nieświadomie — czyniła wszystko, co z przyspieszeniem pogarszało sytuację 
gospodarczą, zadawało kłam patetycznie głoszonym sloganom („zbudujemy drugą 
Polskę”, „dostatnie życie narodu”, „wódz narodu” itp.). Demoralizowało to co mniej 
odporne kręgi społeczeństwa, odstręczało od solidnej pracy w obliczu szalejącego 
wokół marnotrawstwa, Słabsze dusze ludzkie pogrążały się w cynizmie i apatii, 
wiotczał i murszał węzeł życia społecznego. Zaprzepaszczano szanse jeszcze istnie- 
jące i niweczono możliwości ich odrodzenia się w przyszłości. 

Nie wszystkie konflikty społeczne i nie wszystko, co trąci kryzysem, można przy« 
pisywać tylko błędom ludzkim. Ani Marks, ani Lenin, nigdzie i nigdy, nie twierdzili, 
że budowniczowie socjalizmu mają monopol na nieomylność, Lenin po wielekroć 
powtarzał, że błędy popełniają nie tylko ludzie prości I politycy, lecz błądzą także 
partie, a nawet całe okresy historyczne. Powtarzał też, że budowa socjalizmu — jak 
każde społeczne novum — rodzi się w trudzie i wymaga ofiar. 
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" Historiozofia marksistowska sprowadza silę s= przede wszystkfm — do tezy, że 
na rodzaj zjawisk i wydarzeń społecznych należy patrzeć z punktu widzenia procesu, 
tj. ich powstawania, zaniku i przemijania, Jerzy Plechanow, wysoce ceniony przez 
W. Lenina marksista rosyjski, stwierdza, że „człowiek jest obdarzony świadomoś- 
cią, stawia sobie określone cele działania, lecz nie wynika stąd, iż historia rozwija się 
zgodnie z ludzkimi chęciami. W skutkach kaźdego działania ludzkiego jest coś nie 
przewidzianego i to właśnie często powoduje to, co właściwie prawie zawsze stanowi 
najtstotniejszy dorobek historii” (J. Plechanow: Wybór pism filozoficznych, KiW, 
1951, str. 28). 

Podobnie zdaniem K. Marksa: twórcami historii są ludzie, lecz tworzą ją nie w 
dowolnych czy przez siebie określonych warunkach, lecz w takich, jakie zastali, za- 
tem „bardzo wygodnie byłoby tworzyć dzieje świata, gdyby walkę podejmowano 
jedynie pod warunkiem niewątpliwych widoków powodzenia, Z drugiej zaś strony 
historia miałaby charakter nader mistyczny, gdyby «przypadki» nie odgrywały w niej 
żadnej roli” (K. Marks, F. Engels: Listy wybrane, KiW, Warszawa 1951, str. 350). 
Zatem owe nieuniknione przypadki wpływają przyspieszająco lub hamująco na 
bieg procesów społecznych. Wszak pewną prawidłowością procesu historycznego mogą 
być opóźnienia: w dziedzinie rozwoju instytucji prawno-politycznych lub wadliwe 
lch ustanowienie, często przy tym spowodowane powolnością uświadomienie sobie 
nowych potrzeb, wyrosłych z nowych już stosunków społecznych. Działanie tak 
pojętych prawidłowości społecznych ze względu na ich ogólność nie xza- 
trzymuje się u progu formacji socjalistycznej. Dlatego K. Marks, baczny obserwator 
osobliwości procesu historycznego, trafnie i ostrzegawczo zauważył: „W historii ludz- 
kości dzieje się podobnie jak w paleontologii, Nawet najtęższe umysły, z powodu a 
certain judicial blindness (jakiejś politycznej ślepoty), nie dostrzegają z reguly rzeczy 
leżących tuż przed nosem” (jw., str. 264). 

Oto kilka wskazań materializmu dziejowego ku uwadze tych, którzy już to przesz- 
łość oceniają, już to — wyciągając wnioski z doświadczeń — proponują programy 
naprawy i odnowy. | 


JAN DOBRACZYŃSKI 


literat, przewodniczący RK PRON 


Okres 40-lecia Polski Ludowej to okres w historii naszego kraju całkiem niezwykły. 
Jest to przede wszystkim długi, prawie nie znany w dziejach nowożytnych dla swej 
długości, czas pokoju. A równocześnie czas przemian tak ogromnych, że aż trudno 
uwierzyć, iż mogły się one dokonać w ciągu życia zaledwie dwu pokoleń, 


O 40-leciu Polski Ludowej nie sposób jest myśleć jako o jednolitym okresie, Trzeba 
go podzielić na podokresy. W moim pojęciu będzie ich sześć: 

1. Lata budowania pokoju i socjalistycznego kształtu państwa. 

2. Lata budowy I przebudowy kraju. 

3. Lata poszukiwań własnego, polskiego modelu egzystencji. 


4. Lata wielkich planów i nie mniej wielkich ambicji — niestety — także lata dzia- 
łania ludzi niedorosłych do swej roli. 


3. Lata kryzysu i lata oszołomienia agitacją wrogich sił. 


6 Lata odrodzenia, szukanis porózUmienia harodowógo, lata prób i trudnych wy* 
siłków. 

Oczywiście wymienione etapy nie są zamknięte w ścisłych granicach, Często za- 
ehodzą na siebie wzajemnie. Wyznaczone są przez charakterystyczne dla nich nurty. 

Niezależnie od tych podokresów cały okres 40-lecia odznaczał się: 

1. Postępującą przebudową gospodarki, która zmieniła państwo rolnicze, wyposażo- 
ne w słaby przemysł, na państwo wysokoprzemysłowe, jednakże przy długoletnim za- 
niedbaniu rolnictwa, które dopiero ostatnio usiłuje odzyskać swoją pozycję. 

2. Zniknięciem wielkich mniejszości narodowych, których obecność (ponad 1/3 lud= 
ności) charakteryzowała Polskę lat 1918—1939. Kraj stał się jednolicie polski, zniknęły 
także prawie całkowicie partykularyzmy wywołane ponad stuletnim rozdarciem. 

$. Utrzymaniem się stosunkowo wysokiej stopy rozrodczości, która ustawia Polskę 
w rzędzie najmłodszych państw europejskich. Jednakże ten wysoki przyrost nie 
przestaje być zagrożony przez narastającą liczbę rozwodów, przez przerażająco dużą 
liczbę sztucznych poronień oraz na skutek braku mieszkań dla młodych małżeństw. 

4. Zniknięciem analfabetyzmu i wzrostem zainteresowania nauką i kulturą. 

5. Wzrostem, ale i pogłębieniem religijności (43,6 proc. wierzących i praktykują- 
cych, 29,1 proc. wierzących i nieregularnie praktykujących — według ankiety PRON) 
— co wymaga nowych, rozszerzonych form współpracy wierzących i niewierzących. 

6. Zalnteresowaniem morzem. 

Można śmiało powiedzieć, że synowie i wnukowie tych, którzy walczyli we wrześ- 
niu 1939 r., a potem nad Londynem, w Narwiku, w Tobruku, pod Lenino, na Monte 
Cassino, w Powstaniu Warszawskim, w Berlinie, wychowali się w warunkach odmien- 
nych niż ich ojcowie i dziadowie. Ta odmienność nie stworzyła jedynie cech dodat- 
nich. Dzisiejsze młode pokolenie jest na ogół lepiej wyposażone umysłowo i technicz- 
nie, ale jest słabsze zdrowotnie, psychicznie, toteż łatwo ulega podstępnym naciskom 
wrogiej propagandy. 

Przed 40 laty kraj znajdował się w ruinie, jakiej nawet my, którzyśmy ją wtedy 
widzieli, dziś już nie możemy sobie wyobrazić. Dlatego też wielka część słabości, jakie 
na nas w tej chwili ciążą, jest nadal skutkiem tamtych zniszczeń i poniesionych strat. 

Ale Polska posiada także wielkie, żywe siły, posiada wspaniałą, ponad tysiąc lat 
ciągnącą się tradycję oraz niewygasłą odporność biologiczną — toteż ma przed sobą 
przyszłość. 40 lat powojennych jest świadectwem, że można było zrywem przede 
wszystkim własnego wysiłku dźwignąć kraj ze zniszczenia, zbudować go na nowo, 
włączyć w rytm rozwojowy świata. To świadectwo winno być dobrze znane wszyst- 
kim, którzy dziś wchodzą w życie dojrzałe i już jutro wezmą w swoje ręce ster kie- 
rownictwa. 


WANDA GOŚCIMIŃSKA 


włókniarka, przodownica pracy w latach pięćdziesiątych w Łodzi, Budowniczy 
Polski Ludowej 


Wypowiedź swoją opieram na podstawie własnych przeżyć, obserwacji i doświad- 
czeń całego mego życia. 44 lata pracy zawodowej | już znaczny, bo dziesięcioletni, 
okres emerytury pozwalają mi zabrać głos w ocenie dokonań czterdziestolecia PRL. 
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Nikogo w moim wieku nie trzeba przekonywać o ogromnych zmianach, jakie zaszły 
w tym czasie w różnych dziedzinach naszego życia, np. w dziedzinie mieszkaniowej, 
socjalnej I warunków pracy. 

Obraz międzywojennych lat trzydziestych na zawsze pozostanie w pamięci moje- 
go pokolenia. Bezrobocie, trudności w zdobyciu stałej pracy, trudne jej warunki, oba- 
wa utracenia zajęcia i niskie zarobki — to tylko jeden z wielu problemów mojej mło- 
dości. Następny okres — to koszmar tragicznych lat wojny i okupacji. 

I wreszcie wolna Ojczyzna. Praca zmęczonego narodu u siebie w zniszczonym kra- 
ju i dla siebie — ileż zapału, entuzjazmu było w tych latach odbudowy! Każdy 
— zaczynając od dziecka, a kończąc na starcach — kto tylko mógł, pracował dla dob- 
ra Ojczyzny. Stopniowo następował okres stabilizacji i wolno, ale systematycznie po- 
prawiały się warunki życia. 

Jestem łodzianką i od urodzenia żyję I pracuję w tym mieście. Nietrudno mi do- 
strzec zmiany, jakie zaszły w moim mieście Nowe osiedla-miasta, Retkinia, Dąbro- 
wa, Teofilów, Widzew. Nowe arterie komunikacyjne, nowe obiekty kulturalne i prze- 
mysłowe. Nowoczesne, różniące się od dawnych, zakłady przemysłowe, jak Olimpia, 
Dywilan, Elta, Bistona i wiele, wiele innych. Nowy park maszynowy, choć nie wszę- 
dzie najnowszy. 

Niby to samo miasto, a jednak inne. Cechą charakterystyczną Łodzi dawnej był las 
dymiących kominów. Dzisiaj panorama mego miasta jest zupełnie inna. Osiedla 
mieszkaniowe, zieleń i nowoczesne budowle dominują w jego krajobrazie. Cechą 
charakterystyczną mego miasta były cuchnące rynsztoki, „Kocie łby” i żebracy klęczą- 
cy na ulicach. Dzisiejsze pokolenie może już nawet nie zna tego określenia. I wreszcie 
pewność: pewność pracy, a tym samym podstawy do życia. Życia innego i w innych 
warunkach. Nawet te najgorsze mieszkania w blokach — z małym: ciasnymi kuchnia- 
mi — są nieporównywalne do jednej izby bez żadnych wygód dla siedmioosobowej ro- 
dziny. A przecież przed wojną właśnie tak żyliśmy my, robotnicy. Każdy z nas najbar- 
dziej cenił sobie dom i rodzinę, która jest ostoją życia, gwarancją na dobre i ciężkie 
czasy. 

Każdy człowiek mojego pokolenia potrafi dostrzec i docenić zmiany, jakie nastąpiły 
w dziedzinie mieszkaniowej. Wiem, że mieszkań jest ciągle za mało, że nadal wiele 
rodzin czeka na samodzielne własne lokum. Ale dziś przez własne mieszkanie rozu- 
mie się kilka pokoi z wszystkimi wygodami. 

Nie tylko ja, ale wszyscy zdają sobie w pełni sprawę, że dokonania w czterdziesto- 
leciu są ogromne. Wiem, że 40 lat to dużo, ale zarazem mało. Dużo, jeśli chodzi o to, 
co dokonały prawie dwa pokolenia, i nadal mało w stosunku dla potrzeb naszego na- 
rodu. 40 lat to długi okres, w którym nastąpiły ogromne zmiany na całym świecie. To 
długi okres na dokonanie wielu przemian gospodarczych i politycznych oraz przemian 
w psychice, w potrzebach I sposobie życia społeczeństwa. 

Zrobiliśmy dużo, nawet bardzo dużo. Nie wolno nam tego zapominać, nie wolno nam 
tego nie zauważać. Zlikwidowano analfabetyzm, otrzymujemy emerytury i renty, 
każdy jest gospodarzem swojej kieszeni. Zmniejszyłą się śmiertelność ludzi w na- 
szym kraju. 

Czasem jednak robi się smutno, że w tym okresie „stać” nas było na tyle błędów 
i wypaczeń. Gdyby nie one, inna byłaby pozycja i inne byłoby społeczeństwo. Ludzie 
są czasem zagubieni, nie mogą się odnaleźć, nie potrafią wybrać najsłuszniejszej dro- 
gi. Potrzeba nam ludzi odpowiedzialnych za kierowanie naszym życiem, mądrych, 
oddanych nam, ludziom pracy, i naszej Ojczyźnie. 

My, ludzie pracy, zawsze oddamy wszystkie nasze siły i umiejętności dla rozwoju 
naszych miast, dla rozwoju naszego kraju. Wiemy, że tylko wtedy będzie rosła i roz- 
wijała się nasza Ojczyzna, a nam i następnym pokoleniom będzie się żyło lepiej. 
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PAWEŁ JANAS 


sportowiec, reprezentant Polski w piłce nożnej 


Moje refleksje związane z czterdziestą rocznicą powstania Polski Ludowej... Cóż, 
urodziłem się, gdy Polska Ludowa miała już prawie 10 lat — urodziłem się w robotni- 
czej rodzinie w Pabianicach. Ojciec kolejarz, ponad 40 lat pracował w PKP Łódź 
Kaliska. Rodzice i starsze rodzeństwo uczyli mnie szacunku dla pracy, wytrwałości 
w dążeniu do coraz lepszych wyników w nauce i sporcie. Ojciec i bracia też zresztą 
uprawiali sport. Ojciec był nawet strzelcem wyborowym w swojej drużynie, To oni 
zainteresowali mnie grą w piłkę. t 

Pierwsze kroki stawiałem we „Włókniarzu” w Pabianicach. Wtedy młodzież garnęła 
się do sportu. Więcej był chętnych niż miejsc w klubach. Trzeba było grać, dużo i dob- 
rze grać, by trafić do drużyny. Selekcja była ogromna. Sądzę, że dziś młodzi ludzie 
wolą inne rozrywki, wymagające mniej wysiłku, systematyczności i wyrzeczeń, A 
przecież sport to nie tylko znakomita rozrywka, ale także szkoła życia, szkoła, w któ- 
rej hartują się mięśnie i charaktery. Gdy zaczynałem grać, wielu kolegów było lep- 
szych ode mnie, ale nie wszyscy wytrwali. Trzeba było zaciąć się do tej piłki, Praco- 
wałem dużo i dziś tego nie żałuję. Sądzę zresztą, że to odnosj się nie tylko do sportu. 
W każdej dziedzinie życia trzeba wytrwałośc: i rzetelnej pracy, by były efekty. Trze- 
ba umieć sobie i innym stawiać zadania i zadania te realizować. To może dziwne 
skojarzenie: sport i gospodarka, sport i polityka, ale chyba nie tak odległe. Piłka jest 
grą zespołową | właśnie grając w zespole nauczyłem się, co znaczy łączyć własne umie- 
jętności z mądrym zespołowym działaniem. 

To właśnie jest podstawą sukcesu i to nie tylko w sporcie. No, ale uczyłem się nie 
tylko na Boisku. Grając w łódzkim „Widzewie” — a trafiłem do tego klubu mając 
19 lat — ukończyłem Technikum Ekonomiczne, a później, już w „Legii”, Akademię 
Wychowania Fizycznego w Warszawie, Pamiętam pierwszy mecz w reprezentacji 
Polski. Był to mecz na Stadionie Sląskim w Chorzowie w 1976 r. przeciwko Argenty- 
nie. Przegraliśmy wtedy 1:2. Grałem ostatnie 15 minut. Czułem wzruszenie i dume, 
gdy po raz pierwszy ubierałem koszulkę z Białym Orłem i czułem ogromną odpo- 
wiedzialność. 

Później kolejne mecze w narodowych barwach na różnych stadionach, w różnych 
krajach. Najważniejsza impreza, w której brałem udział, to Mistrzostwa Świata w Pił- 
ce Nożnej w Hiszpanii w 1982 r. Zajęliśmy wtedy trzecie miejsce. Wiele meczów, dużo 
gry. Zmęczenie i, radość z kolejnych zwycięstw. No i świadomość, że między innymi 
dzięki mnie flaga Polski wędruje na najwyższy maszt, że grają nasz hymn narodowy, 
że gdzieś w dalekim kraju przysparza się chwały Ojczyżnie. 

Wtedy, po powrocie z Hiszpanii, przyjął nas w gmachu partii I sekretarz KC gen. 
Wojciech Jaruzelski. Były przemówienia i podziękowania, ale — co chyba ważniejsze 
— były też osobiste rozmowy sekretarza z każdym z nas. Wynikało z nich bardzo 
wyraźnie, jak wielką wagę przywiązują władze do sportu, do zapewnienia jak naj- 
lepszych warunków jego rozwoju. Uprawianie sportu w Polsce Ludowej jest łatwiej- 
sze niż kiedykolwiek wcześniej, warunki we wszystkich dyscyplinach znacznie lepsze. 
Dotacje państwowe na infrastrukturę sportową i sprzęt rosną, choć wiemy dobrze, 
jak dalekie są jeszcze od doskonałości. Ale potrzeby w wielu dziedzinach życia są łeż 
dzisiaj większe niż kiedyś. 

Teraz, gdy patrzę na swoją karierę z perspektywy ośmiu lat gry w reprezentacji, 
gdy mam za sobą 51 rozegranych w tej reprezentacji meczów, gdy patrzę również z 
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perspektywy dwu lat gry we francuskim klubie Auxerre — mam pełną świadomość, 
jak wielkie możliwości stworzyła Polska Ludowa mnie i tysiącom moich kolegów dla 
uprawiania sportu. Mam również możliwość porównania, jak wygląda to(w innych 
krajach, bo przecież właśnie sport pozwolił mi poznać świat. Wiem również, jak wie- 
lokrotnie wygrana polskiej drużyny ułatwia naszym handlowcom korzystne zrealizo- 
wanie kontraktu, jak nieraz ułatwia trudne rozmowy gospodarcze czy tw: jak 
potrafi kształtować pozytywny obraz Polski. 

Myślę więc — patrząc na to czterdziestolecie — że powinniśmy wszyscy: RE 
dziełacze, władze, dołożyć starań, aby zachęcać młodzież do uprawiania sportu. Sport 
uczy wytrwałości i dyscypliny, uczy walki o, sukces, daje satystakcję, przeciwdziała 
nudzie i nihilizmowi, kształtuje pozytywne postawy. 

A przecież tego nam w życiu społecznym — zwłaszcza obecnie — najbardziej po- 
trzeba. 


JAN LEGOWICZ 


filozof, profesor Uniwersytetu Warszawskiego 


Niby na postoju 40-letniej drogi i w spojrzeniu na jej nie zawsze prostolinijny 
ani wygodny, ni bezpieczny przebieg w kraju, w którym jeszcze przy huku dział I nie 
zawsze przy zgodnym współdziałaniu wszystkich 4 każdego z osobna trzeba było 
niemal wszystko zaczynać od początku, każdy po trosze na swój sposób patrzy na to, 
co przeszedł, przeżył i w czym miał osobisty oraz na ogół po jednej lub drugiej stro- 
nie zaangażowany udział. Po jednej bądź drugiej stronie, bo choć miała to być jed- 
na droga główna i wiodąca do jednej i tej samej Polski, nowej i wspólnej, w której 
każdy mógłby się czuć naprawdę u siebie, w Polsce człowieka pracy i człowieka z 
pracy, w Polsce z ludu i dla ludu, to usiłowano też myśleć i o innej Polsce, nie wie- 
dząc często dokładnie nawet, o jakiej Polsce, byleby nie tej z trudu i pracy wyra- 
stającej i budowanej Polski socjalistycznej. |I' wudno dziś na te lata spoglądać 
i je wspominać nie widząc w nich siebie nie tylko jako tego kogoś z drogi, ale tego 
odpowiedzialnego za siebie i za swój udział w tym, co trzeba było na tej drodze podej- 
mować i nieraz wbrew wszystkiemu pod tym się nie uginać ani nie dawać się spro- 
wadzać na bezdrożne pobocza. 

Nie znam się na ekonomii zupełnie, o polityce wiem tyle, że trzeba się na niej znać 
i bez tego nie wolno jej podejmować i uprzytamniając sobie trudności, co dnia spo- | 
tykane w administracji, szanuję ją, ale sądzę, że właśnie do niej potrzeba szczególne- 
go powołania. Osobiście, w ciągu 40 lat Polski Ludowej, trudniłem się sprawą czło- 
wieka, praoowałem nad nim, tym człowiekiem młodym w szkole I w Wyższej 
uczelni, którego usiłowałem dla tej Polski przynajmniej wstępnie przysposabiać, 
Dlatego i na moje socjalistyczne, państwowe 40-lecie patrzę od strony tej nauczyciel- 
skiej i szeroko pojmowanej działalności wychowawczej, Patrzę na nasz dorobek, 
a może i pewne braki, w tej służbie dla człowieka mającego właśnie w tej Polsce 
z socjalizmu znajdywać sens i wartość swego życia. 

Kto w perspektywie naszej powojennej przeszłości i zamykającego ją 40-lecia ma, 
wśród innych spraw, sprawę człowieka socjalistycznego w naszym kraju na oku, 
ten bez większego wysiłku musi stwierdzić, że w ciągu tych minionych lat, choć tak 
wiele temu człowiekowi nasze państwo socjalistyczne dało, to nie potrafiło go jednak 
od podstaw na stałe i wiernie tak z sobą związać, jak w większości wypadków wiąza- 
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ło go z sobą w pierwszych latach swojej socjalistycznej państwowości. Posługując się 
zwrotem jednego ze współczesnych pisarzy, nie będzie przesadą, jeśli się powie, że 
do budowy naszego ludowego kraju zabierali się i przez określony przeciąg czasu nie 
żałowali dlań niczego ludzie, dla których świeżo wznoszoną Polska Ludową była 
wszystkim i ponad wszystkim. Wszystko, co jej zagrażało czy mogło zagrażać, stawało 
się w ich oczach zbrodnią, i zarazem wszystko, co tylko mogło jej służyć i być jej 
pomocą, uchodziło w ich najgłębszym przekonaniu za wartość oraz zaletę godną naj- 
wyższego uznania i to nawet takiego uznania, że, w wypadku zagrożenia bytu tej 
właśnie Polski, wielu popełniane nawet z myślą o tym występki czy nieprawośc: było 
gotowych nazywać, i je nazywano, poświęceniem i wyrazem niezawodnego zaanga- 
żowania. Powie ktoś może, że to i nie było wówczas błędne. Być może, tylko jeśli 
szczere i prawdziwe, jeśli bez reszty tylko dla tej jednoznacznie nazywanej ludową 
Polski, to dlaczego wielu, nawet bardzo wielu z tych gorliwych z wczoraj, dla których 
socjalistyczna racja Polski była prawem najwyższym, dziś po latach i w obliczu 
równie jak ongiś nie mniejszych trudności, ale i 40-letnich osiągnięć, tej wczoraj nie- 
mal ubóstwianej Polski tak często się wyrzeka, dlaczego razi ich już sama nazwą 
„socjalizm”, dlaczego nie widzą w nim nagle jak tylko imputowane mu przez siebie 
zło 4 wszystko, co ich zdaniem ono sobą niesie. Dlaczego, choć może utrudzeni pracą 
4 wiekiem, ale przecież ci, którzy kładli podwaliny dla tej Polski t nią ożywiani, nie 
powiedzą głośno młodym o oddawanym im przez siebie 40-letnim, a może i dłuższym 
z tradycji dziedzictwie, dlaczego nie upominają się o prawa, które w imię tej Polski 
stwarzali i nią, jej dobrem i swoim w niej szczęściem, uświęcali. Otóż dlaczego? 

Niełatwo na to o odpowiedź, zwłaszcza że gdyby ją chcieć dać, to musiałaby ona 
być bardzo wielostronna i pogłębiona, a kto bez odpowiedniego zaplecza badawcze- 
go może tak odpowiedzialnie się tego podjąć? Dlatego — jeśli wolno — nie pozo- 
staje, jak tylko korzystać z własnych, zresztą zawężonych niewątpliwie doświad- 
czeń, przede wszystkim naukowego i pedagogicznego obcowania z człowiekiem, i ni- 
mi, nie bez wahania, dzielić się. 

Nie można powiedzieć, byśmy w naszym 40-leciu poniechali czy zaniedbali kształ- 
towania człowieka, którego chcielibyśmy nazywać i widzieć socjalistycznym. By- 
wało pod tym względem wiele trudu materialnego, gospodarczego i niemało wysiłku 
duchowego i kulturowego, tylko nie dostawało — jak się zdaje — zgrania w tym 
między teorią i praktyką, między planowaniem, programowaniem, finansowaniem 
i administrowaniem od góry, a zajmowaniem się konkretnym człowiekiem od dołu, 
między tym, co się doradzało, postulowało i często nakazywało, a tym, co się w tej 
dziedzinie naprawdę i efektywnie czyniło i jak się, najbardziej słuszne założenia 
i nieodzowne wymogi, realizowano. Czy nie zapominało się przy tym, że choć 
plany kształcenia i programy wychowania Są i pozostaną czymś nieodzownym, to 
efektywność nauczania i owocna wydatność wychowania nie od nich jedynie ant 
ostatecznie zależą, a zależą od nauczyciela i od tego, który i, jak w szerok:m tego sło- 
wą znaczeniu, wychowuje. Zależy od rodziców i stwarzanej przez nich atmosfery do- 
mowej, zależy od społeczeństwa, środków masowego przekazu, od całkoształtu 
młodzieżowego stylu życia, od ulicy 4 wielu innych czynników, które zazwyczaj 
nie zwykły działać jawnie, ale często nie mają sobie równych w swym oddziały- 
waniu. I w rezultacie, zgodnie z wieloletnim planowaniem i odgórnym wysił- 
kiem, mimo jeszcze wielu braków, których zresztą nie da się nigdy w pełni zaspo- 
koić, mamy nowe i nieźle wyposażone szkoły, mamy różne, ale też i na Wyso- 
kim poziomie stawiane wyższe uczelnie, mamy już w Polsce Ludowej kształconą 
i kształtowaną kadrę naukową i nauczycielską 1 równocześnie, po latach tych 
trosk i starań, właśnie u schyłku naszego 40-lecia, nie mówiąc już o tym, eo 
mieliśmy jeszcza dwa lata temu, mamy: równied ś$ te bynajmniej nie w. małej 


a 
r 


44 


liczbie, szkoły, w których zapomina się, że są szkołami państwowymi I że tym 
samym do czegoś jednoznacznie, de iure i de facto, zobowiązanymi, mamy uczel- 
nie, w których chce się jedynie brać pieniądze od państwa, a zresztą urządzać się 
niezależnie od państwa, mamy ludzi, którzy niemal wszystko zawdzięczają Polsce 
Ludowej i tworzącemu w niej człowiekowi pracy, robotnikowi i temu od uprawianej 
przez siebie ziemi, i którzy odmawiają dla niego i dla jego państwa swojej 
posługi. Mamy wreszcie wewnętrznych emigrantów, czułym uchem zasłuchanych 
w to wszystko, co bodaj westchnieniem lub mrugnięciem oka się świadczy antysocja- 
listycznie i antypaństwowo. A więc blaski i cienie, tylko bolesne, że tych cieni na- 
znaczyło się być może nieco za dużo w okresie, w którym po 40 latach należałoby 
mieć więcej blasku. roztaczanego ze strony ludzi żyjących już tylko jedną Polską 
i w jednej wyłącznie Polsce. Ludzi i obywateli nie żyjących podwójnym życiem 
i nie wabionych jakąś równie podwójną Polską na rozrysowanej przez siebie mapie 
konfrontacji. 

A mimo to w dziedzinie kształtowania nowego człowieka w naszym kraju mamy 
jedno osiągnięcie już nie do odwrócenia w pokoleniach wyrastających na gruncie 
naszej socjalistycznej państwowości, a tym osiągnięciem, więcej niż cennym, choć 
może nie zawsze należycie pojmowanym i uznawanym, to, że nasza młodzież wbrew 
temu wszystkiemu, czym usiłuje się ją spychać z drogi znaczonej socjalizmem, je- 
śli nie jest jeszcze w pełni socjalistyczna, to do socjalizmu przynależy i nim więcej, 
niźli ogół zdaje sobie z tego sprawę, jest przepojona. Posiew, jakiego dokonała Polska 
Ludowa w tych, którzy już w niej się rodzili i z jej imieniem na ustach przekraczali 
próg swego życia, tkwi w nich zdrowy i płodny, a tylko pozornie może się w oczach 
niektórych wydawać, że dla sprawy naszego socjalistycznego życia bezowocny, Waż- 
ne tylko, by, nie trzymając młodych pod zamknięciem i zostawiając przed nimi dro- 
gę otwartą, nie mieć przed nimi tajemnic w tym, co na przestrzeni 40 lat socjalistycz- 
nemu życiu bynajmniej nie służyło i równocześnie w nie krępowanym z nimi dialo- 
gu i we współzaangażowaniu podejmować tyczenie dróg sprawami socjalistycznej 
Polski znaczonych i do Polski, choć może czasem nie tak prosto, ale niezawodnie 
i pewnie, wiodących. Bywało bowiem różnie, a było I tak, że w ciągu tych minionych 
lat młodzież miała wielu ij wielorakich nauczycieli i to nie tylko ze szkoły pań- 
stwowej i że często, z różnych także powodów, pozostawała pod ich wpływem i na- 
wet nie darząc ich pełnym czy bezwzględnym zaufaniem, to nie zamykała przed nimi 
uszu. Toteż, jeśli nawet wprost nie wyrzekając się socjalizmu, młodzież stawiała go 
niekiedy jakby w zawieszeniu, próbując również kosztować owoców nie z jego 
drzewa. I to mimo wszystko było jej chyba wolno, nie było tylko wolno obojętnie, 
a niekiedy i z milczącym przyzwoleniem, towarzyszyć jej ze strony tych, którzy z ra- 
cji swego społecznego powołania byli odpowiedzialni za jej swobodę i przypi- 
sywaną sobie młodzieżową niezależność. I to było to, co przesłaniało i zubażało efek- 
tywność i blaski działań Związku Walki Młodych, naszego harcerstwa, Związku 
Młodzieży Polskiej, młodzieżowych, czynnych zrzeszeń socjalistycznych, było czymś, 
co pozostawiało osad niepewności i rozdwojenia, który mącił umysły, chłodził zapał 
i jeśli nie rozieniwał, to ochoty nie dodawał. A najbardziej być może niebezpieczne 
w tym, że ci, którzy jeszcze wczoraj z perspektywy 40 lat mogli i z czymś od strony 
socjalistycznej do młodych podchodzić, dziś sami, mijając się z socjalizmem 1 jego 
zasadami w szkole, w domu czy ulicy, bynajmniej nie przychodzą do nich z niczym. 
1 jak się z tym w perspektywie 40-lecia rozliczać? 

W owych minionych bowiem latach w kontaktach z młodzieżą przez dłuższy czas 
utrzymywało się coś z osobowościowego wzorca, który nie miał niczego z tak zwa- 
nego kultu jednostki, a w szkole czy w organizacji młodzieżowej stawał się węzłem 
współżycia między nauczycielem i uczniem, wychowawcą i kimś wychowawczo 
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kierowanym. Z własnego doświadczenia można powiedzieć, że bywało w tym coś 
z ojcostwa, coś z mistrza, z opiekuńczego przywódcy i chyba zawsze bardziej coś 
z przyjaciela. Być może, że sprzyjały temu same lata powojenne, poczucie odzyskanych 
możliwości życia i swobodnego współżycia, znacznie głębsza po okropnościach wojny 
troska o człowieka i poczucie nieodzownej wzajemności. I to udzielało się starszym 
i młodym. Ale też, i trudno dziś sobie jako tako uświadomić, kiedy i dlaczego, choćby 
tylko w kontaktach z młodymi, zaczynało to przemijać, zanikać, a często i przeobra- 
żać się, jeśli nie gorzej, to w zobojętnienie. A może było tak i dlatego, że społecz- 
no-wychowawcze, jeśli nie osiągnięcie, to duża i żywotna zdobycz we współżyciu 
pokoleń zaczęła ze szkodą właśnie dla socjalistycznych postaw być nie doceniana i za- 
mieniana na obustronne obrachowania. Trzeba o tym pamiętać i mieć to na uwadze, 
ponieważ nie pozostawało to bez wpływu ani znaczenia na pewne zmiany, które zda- 
je się, że zaciążyły na stosunkach ludzkich ostatnich lat w naszym kraju. Zaczynał 
się liczyć nie człowiek, nie jego realna praca i nią zdobywane osiągnięcia, nie jego 
rzetelny wkład na przynależnym mu odcinku życia społecznego czy kulturowego, 
a wagi nabierała przynależność do układów, wagi odmierzanej niekiedy już od 
przedszkola i stosowanej w ocenach zasług ij godności ludzkiej. Powie ktoś może, 
że było tak, ale nie aż w takim niemal bezgranicznym zasięgu, to, pomijając zasięg, 
niepodobna jednak nie dostrzegać powodowanych tym szkód w kraju, w którym 
winna się bardziej liczyć jakość współżycia miż koniunktura sojusznictwa. Ten wtręt 
z układów wiele spraw ludzkich przesłaniał I powodował podziały na ludzi jakby no- 
szonych na ręku i ludz: skazywanych na stąpanie własnymi nogami, tłumił 
entuzjazm, hamował. I co najważniejsze, że najczęściej nie ci „noszeni na ręku” po- 
zostawali w Polsce najbardziej nieodzowni i owocnie odpłatni. Zagadnienie nie- 
zwykle ważne, jeśli się nie traci z oczu tego człowieka w swojej masie, który w Polsce 
Ludowej odzyskiwał poczucie własnej godności obywatelskiej, a często i osobistej, 
który stawał na równi obok drugiego sobie równego człowieka, który był gotów z tym 
przy sobie człowiekiem współdziałać i z nim we wspólnym życiu społecznym i kultu- 
rowym uczestniczyć. Nie chciał być społecznie pieszczony, ale chciał j miał do tego 
prawo, by nigdy ani nigdzie nie pozostawać kimś z drugiego gatunku. 

Kto pamięta bowiem choćby twarze czytających ogromne afisze z tekstem Polskie- 
go Komitetu Wyzwolenia Narodowego; kto widział i przypomina sobie owych dzien- 
nvch wyrobników, którzy z reformy rolnej stawali się gospodarzami na własnym 
obejściu, a były ich nie tylko setki; kto uczestniczył w przyjmowaniu do Szkół 
młodzieży, przed którą dopiero w Polsce Ludowej otwierały się realne możliwości 
kształcenia; kto był przy pierwszych po wojnie egzaminach maturalnych f w tych 
równie pierwszych latach miał kontakty z młodzieżą studiującą i z ludźmi pracy — ten 
chyba pamięta również, jak z głębokim samopoczuciem nie zarozumiałości, ale 
dumy, jakiejś nowej wiary w życie, zaufania i gotowości, a w tym wszystkim zara- 
zem nie krytego przeświadczenia o wartości tego, co widzieli sobie udostępniane, 
ludzie ci podejmowali z godnością niełatwe i często ponad siły zadania, jakie 
stawiała przed nimi nowa, polska rzeczywistość u progu swego socjalistycznego 
ustroju. Prawda, że w tym czasie był w kraju i nieunikniony po wojnie margines 
społeczny i gospodarczy, a w pewnym okresie i polityczny, ale Polskę budował 
człowiek świadom tego, co robił i za czym się wypowiadał, kiedy głosował trzy rązy 
„tak”, człowiek, który mając poczucie godności i honoru Polaka nie zadurzał się na 
gruzach, a we własne ręce brał dobywane z tych gruzów życie. Polską Ludowa miała 
u swoich narodzin ludzi w sobie zakochanych, miała w swym rozwoju, po których 
pomnikiem pozostały owoce ich pracy, miała w nadmiarze takich, którzy nie py- 
tali „ile” ani „za ile”, ale na co ich było stać, to z siebie, bez liczenia się, dawali. 
I choć w większości bezimienni, to echem i świadectwem swoich dzieł stają w pecr- 
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spektywie 40-leclia jako wezwanie naszej przeszłości dla naszej teraźniejszości | rówe 
nie naszej socjalistycznej społecznie, gospodarczej i kulturowej przyszłości, stają cza- 
sem jako wyrzuty za nie zawsze trafne przemieszania przejmowanego po nich 
dziedzictwa, stają zawsze jako przykłady być może, że nie zawsze już zdatne do po- 
dejmowania i stosowania, tym niemniej nadal takie, w zwierciadle których war- 
to się nieraz, choćby od święta, samemu przyjrzeć i coś na sobie bądź w sobie jeśli 
nie poprawić, to może godziwie doprowadzić do porządku. 

Bo jeśli się tego nie zamierza, to I po co przerzucać dobrze już pożółkłe karty i stro- 
ny księgi naszego państwowego 40-lecia. Zwłaszczą że to nasze „dziś” ma w sobie 
również co$ może nawet jeszcze nie z po-wojny i że w tym „dziś” trzeba się nieco 
przyglądać samemu sobie i sobie samemu nie raz ani dwa powiadać prawdę o wła- 
snym dla wieloleci tej ze wspólnej socjalistycznej Polski, zaangażowaniu. 


SZCZEPAN PIENIĄŻEK 


profesor SGGW-AR, założyciel i wieloletni dyrektor Instytutu Sadownictwa 
w Skierniewicach 


Na minione czterdziestolecie Polski Ludowej spoglądam z pozycji człowieka, który 
właśnie zakończył okres swej najbardziej czynnej pracy zawodowej i przeszedł ną 
emeryturę. Człowieka, który w 71. roku życia ma chyba prawo wspominać swoją 
młodość, marzenia z nią związane i stopień ich urzeczywistnienia. Z tej pozycji piszę 
niniejszy artykuł. 

Pochodzę z rodziny chłopskiej. Ojciec zaczął od 15-morgowego gospodarstwa. Sprze- 
dał'je I kupił z parcelacji 45 mórg, ale w ciągu zaledwie 10 lat sprzedał je po kawał- 
ku, aby zdobyć pieniądze na kształcenie dzieci, których dochował się siedmioro. 
W ostatnich latach przed wojną nie miał już nic, a na życie zarabiał jako stolarz 
pracujący na budowach. 

W. siedleckim gimnazjum otrzymałem wychowanie konserwatywne, klerykalne. 
W 1933 r. rozpocząłem studia biologiczne na Uniwersytecie Warszawskim. Zbuntowa- 
ny przeciwko dotychczasowym zasadom wychowania, wstąpiłem do sanacyjnej, le- 
wicowej organizacji Legion Młodych, który wydawał mi się bardzo radykalny, a 
przede wszystkim antyendecki. Rozczarowany, zerwałem z nim po roku, Pozostałem 
do końca studiów nie zorganizowany, ale w ostatnich dwóch latach należałem do 
tajnej piątki, którą kształcił w marksizmie, podsunięty przez Aleksandra Pańskiego, 
Artur. Dopiero po wojnie dowiedziałem się, że to Artur Starewicz. 

W 1938 r. wyjechałem 'na trzyletnie doktoranckie studia sadownicze do USA jako 
stypendysta Funduszu Kultury Narodowej. Ożeniłem się z koleżanką z Uniwersytetu 
Warszawskiego 1 września 1939 r. Przyjechała do mnie tuż przed wybuchem woj- 
ny. Doktoraź uzyskałem w 1942 r. ale z powodu wojny musieliśmy pozostać dalej 
w Ameryce. Otrzymałem pracę na uniwersytecie, w 1945 r. doszedłem do pierwszego 
stopnia profesorskiego. 

Skończyła się wojna. Bardzo niewielu pracowników naukowych, przebywających 
wtedy w USA, zdecydowało się na powrót do kraju. Pozostali na obczyźnie, gdzie 
mieli zapewnione znacznie lepsze warunki materialne. Jeśli chodziło o nas, to nie za- 
stanawialiśmy się. Wróciliśmy wraz z 4-letnią córką do Polski w kwietniu 1946 r. 
i decyzji tej nigdy nie żałowaliśmy. 

Przeżywałem w chwili powrotu stan euforii. Dumny byłem z mego kraju i mego 
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narodu, który, jedyny z narodów podbitych przez Hitlera, nie wydał Qulslinga. Wal- 
czył z wrogiem bohatersko przez całe lata okupacji. Faszyzm został rozgromiony, ma- 
rzenia całych pokoleń Polaków urzeczywistnione. Zniknęły z mapy Europy Prusy 
Wschodnie. Polska objęła z powrotem w posiadanie Warmię i Mazury, a na zachodzie 
do Odry i Nysy Łużyckiej ziemie Chrobrych i Krzywoustych. Uległy likwidacji 
wielkie posiadłości obszarnicze, kler stracił swe wszechpotężne w państwie stanowi- 
ŚKO. 

Wylądowaliśmy w Gdyni pierwszym 'statkiem, który po wojnie przyjechał z No- 
wego Jorku. Musieliśmy czekać przez trzy dni na samochód ciężarowy, który na- 
sze rzeczy, w tym kilkanaście dużych skrzyń z książkami i czasopismami naukowymi, 
. miał przewieźć do Skierniewic. Przeczekaliśmy te trzy dni w Gdańsku u mojego bra- 

ta. | : 

Straszne to były dni. Nie myślę tu nawet o wrażeniach, jakie wywarło na nas TOz- 
bite przez działania wojenne miasto. Myślę o szoku, jakiego :doznaliśmy patrząc na 
nasze społeczeństwo. Przez lata wojny wytworzyłem sobie jego obraz jako społeczeń- 
stwa męczenników i bohaterów. Tu natomiast w oczy rzucało się przede wszyst- 
kim pijaństwo, pijaństwo i jeszcze raz pijaństwo. Szok był tak wielki, że daliśmy So- 
bie słowo nie wziąć do końca Życia kropelki wódki do ust. Słowa tego dotrzymali- 
śmy, chociaż nie było to łatwe, zwłaszcza w niektórych moich podróżach zagranicz- 
nych. 

Powoli srok przechodził, Wytłumaczyłem sobie, że nie należało oczekiwać, by 
wojna ptzeobraziła ludzi w aniołów. Przecież to jasne, że wojna raczej demorali- 
zuję niż umoralnia. Prawda, że wojna tworzy bohaterów i męczenników, ale stano- 
w ą oni raczej nieliczne, jasne punkty na ciemnym tle. Takie jasne punkty nie ucho- 
dziły mojej uwagi. Nie mogłem nie zauważyć entuzjazmu i poświęcenia, z jakim 
wzięto się do gojenia ran zadanych przez wojnę, do odbudowy kraju ze zgliszcz. 

Po powrocie osiadłem w Skierniewicach, gdzie mieściły się zakłady naukowe Szko- 
ły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie. Objąłem w tej uczelni kierowni- 
ctwo Katedry Sadownictwa po prof. Gorjaczkowskim, który zginął w Powstaniu 
Warszawikim. Rzuciłem się w wir pracy badawczej, wychowawczej i organizacyj- 
nej. Znalazłem dla niej pole nieograniczone. W 1950 r. Ministerstwo Rolnictwa powie- 
rzyło mi zadanie zorganizowania Instytutu Sadownictwa, którym kierowałem do koń- 
ca 1983 r. W 1950 r. wstąpiłem do Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. | 

W ciągu pierwszych kilku lat powojennych, mimo pierwszego szoku, jaki przeżyłem 
w Gdańsku, trwałem w stanie zbliżonym do euforii. Wokół mnie działo się tak wiele 
rzeczy wspaniałych, naprawdę wielkich, właśnie takich, o których marzyłem za cza- 
sów studenckich. Człowiek pracy stał się podmiotem naszego życia społecznego i po- 
litycznego. Zniknęło bezrobocie. W ciągu zaledwie kilku lat zlikwidowano analfabe- 
tyzm. Zapewniono dostęp do wszelkiego rodzaju szkół. Rozbudowano do granie, zda- 
wałoby się niewyobrażalnych, szkolnictwo wyższe. 

Jeździłem na wieś do swoich licznych krewnych, zarówno ze strony ojca, jak i ze 
strony matki. Wraz z nimi rozmawialiśmy o sprawach, które przed wojną były nie 
do pomyślenia. Oto prawie z co trzeciej czy co piątej, rodziny chłopskiej przynajmniej 
jedno z dzieci zwyczajnie postanawiało iść na studia wyższe. Za moich czasów mówiło 
się, że ten i ów marzył o szkole wyższej, ale rzadko kto z tych śmiałków mógł swe 
marzenia zrealizować. Teraz nie trzeba było marzyć, nie trzeba było wielkich wyrze- 
czeń, a w wielu przypadkach składania się, na kształcenie śmiałka, całej rodziny. Te- 
raz na uniwersytet nie było trudniej pójść niż do szkoły średniej, o ile kandydat miał 
przeciętne przynajmniej uzdolnienia, a przede wszystkim odznaczał się więcej niż 
przeciętną pracowitością. Sprawa kosztów edukacji wobec powszechnej akcji stypen- 
dialnej i rozbudowy domów akademickich już prawie nie istniała. 
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Największym przełomem w moich mazowieckich wsłach, raczej blednych, bo na 
p.aszczystych gruntach siedzących, było co innego. Pamiętam Swoich bliższych i dal- 
szych sąsiadów. Mieli po 2, po 5 czy nawet po 10 ha ziemi, a po pięcioro czy siedmio- 
ro dzieci. Prawie wszystkie dzieci po założeniu własnych rodzin pozostawały na wsi. 
W następnym pokoleniu gospodarstwa nie miały już po 2, po 5 czy 10 ha ziemi, ale 
pewnie po 1, po 2 czy po 3 ha. A po ile ziemi pozostanie na rodzinę jeszcze w na- 
stępnym pokoleniu? Przenoszenie się do miast zdarzało się rzadko, bo panowało tam 
bezrobocie. O pracę dla przybysza ze wsi nie było tak łatwo, 

Teraz, wobec wybuchu uprzemysłowienia, bo inaczej niż wybuchem nie móżck 
go było nazwać, małorolni stawali się chłopami-robotnikami, a regułę stanowiło, że z 
czworga czy pięciorga dzieci troje lub czworo, po jakiejś tam szkole czy kursach, 
przenosiło się na stałe do miasta. Problem przeludnienia wsi został rozwiązany. 
Powstawał problem zgoła inny. Zdarzało się często, że wszystkie dzieci szły do mia- 
sta, nie stało więc dziedzica na gospodarce, coraz więcej rolników nie miało następ- 
ców. 

Wracając do kraju myślałem oczywiście w pierwszym rzędzie e swojej pra» 
cy zawodowej, o sadownictwie i o .roli, jaką będą mógł w nim odegrać, Marzyłem 
otym, by podnieść polską produkcję owoców, by każde chłopskie i robotnicze dziec- 
ko mogło idąc do szkoły zabierać ze sobą jabłko, by kilogram jabłek, przynajmniej 
w sezonie jesiennym, nie kosztował więcej niż kilogram chleba, Zdawałem sobie 
sprawę, że nie da się tego zrobić w rok lub dwa. Natura drzewa owocowege 
jest taka, że musi ileś tam lat rosnąć, zanim zacznie owocować i zanim wejdzie w peł- 
nię owocowania. Tak samo, a może jeszcze wolniej, zachodzą zmiany w świadomości 
sadownika. Sporo lat musi zejść, zanim będzie gotów do przyjęcia nowych sposobów 
uprawy drzew i krzewów owocowych, zanim oswoi się z myślą, że nowoczesne sa= 
downictwo, jak każda inna dziedzina gospodarki, musi się oprzeć na nauce, a nie na 
tradycji. 

Nauka sadownicza w przedwojennej Polsce nie istniała, bo jej początki raczej 
na nazwę rzemiosła niż nauki zasługiwały. Dlatego wysłano mnie na studia do Ame- 
ryki, gdzie się najpierw zaczęła rozwijać. Najważniejszym celem, jaki sobie postawie 
łem po powrocie, było zatem zbudowanie podstaw naukowych pod rodzimą pro- 
dukcję owoców. Może brzmi to nieco buńczucznie i chełpliwie, ale tak się wtedy sy- 
tuacja przedstawiała. Wprawdzie młody wiekiem, ale byłem jedynym w polskim 
sadownictwie naukowym człowiekiem, który nie stracił wojennego okresu, który znał 
najlepiej światową naukę sadowniczą i opartą na niej światową produkcję owo- 
ców. 

Moi polscy koledzy, przeważnie starsi ode mnie, którzy przeżyli wojnę, stracili sześć 
lat swego naukowego żywota. Nie mogli przecież prowadzić prac badawczych, nie 
mogli nawet śledzić w literaturze naukowej, co się w światowym sadownictwie dzie- 
je, jak się rozwija, jak idzie naprzód. Ja nie straciłem w tych sześciu latach ani dnia. 
Było to oczywiście nie moją zasługą, ale dziełem przypadku, że mogłem pracować w 
doskonale wyposażonym baboratorium amerykańskiego uniwersytetu, że wróciłem s 
ogromną ilością literatury naukowej i przyrządów laboratoryjnych, które zakupiłem 
lub zebrałem z koleżeńskich darów. 

Dlatego w tak młodym wieku powierzono mi wiodącą rolę w rozwoju nauki 
sadowniczej. Zorganizowałem Instytut Sadownictwa, który z czasem opracował pod- 
stawy naukowe pod polską produkcję owoców. A stało się to możliwe dzięki temu, że 
Polska Ludowa postawiła na naukę. W ciągu kilkunastu lat z grona kilku czy kilku- 
nastu młodych moich uczniów i współpracowników wyrósł Instytut, zatrudniający 
prawie 200 pracowników naukowych w skierniewickiej centrali i prawie tylu w dwu- 
aastu teranowych zakładach doświadczalnych, Pamiętam, że w tych samych Skier- 
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miewicach, gły odwiedziłem je tuż przed wyjazdem do Ameryki, naukowym sadowe= 
nictwem zajmował się tylko prof, Gorjaczkowski wraz z dwojgiem asystentów. Nie- 
wiele mógł zdziałać. 

A Instytut Sadownictwa nie stanowił żadnego wyjątku. Powstało kilkanaście in- 
nych naukowo-badawczych instytutów rolniczych, na ogół większych niż Instytut Sa- 
downictwa. Jeszcze bardziej rozbudowały się instytuty przemysłowe, 

Mam tę satysfakcję, że prace Instytutu Sadownictwa spełniły swoje zadania. 
Sadownicy przyjęłi jego przewodnictwo. Przyjęli nowe, rewolucyjne na te czasy, 
„technologie produkcji, rozpracowane i upowszechnione przez Instytut. Na skutek 
tego produkcja owoców zwiększyła się sześciokrotnie ; od czasów przedwojennych, 
mimo iż powierzchnia pod sadami uległa nawet zmniejszeniu w porównaniu z cza- 
sami przedwojennymi. Mamy owoców dość dla siebie i na eksport. 

Ukoronowaniem rozwoju nauki stało się powołanie na miejsce krakowskiej Aka- 
demii Umiejętności i warszawskiego Towarzystwa Naukowego jednej, ogólnokrajo- 
wej instytucji naukowej — Polskiej Akademii Nauk. Wszedłem w jjej skład jako naj- 
młodszy członek-korespondent. Sprawowałem w niej później funkcję sekretarza wy- 
działowego, a wreszcie wiceprezesa. Mogłem więc poza swoją wąską, specjalistyczną 
dziedziną wyrobić sobie pogląd na całość nauki polskiej. 

Cieszył mnie prestiż, jaki zyskały sobie w świecie niektóre jej dvscypliny, mierzo- 
ny choćby liczbą międzynarodowych kongresów naukowych, organizowanych w Pol- 
sce, czy liczbą Polaków wybieranych na wysokie, często naczelne stanowiska w za- 
rządach międzynarodowych towarzystw naukowych. Ja także doszedłem do godności 
prezesa w Międzynarodowym Towarzystwie Nauk Ogrodniczych i miałem zaszczyt 
organizowania Międzynarodowego Kongresu Ogrodniczego w Warszawie. Mimo zrozu- 
miałych trudności dewizowych, polska obecność na międzynarodowych sympozjach 
i kongresach była zawsze widoczna, w postaci wygłaszanych referatów i udziału w 
dyskusjach. 

W tym stanie nieustającego entuzjazmu nie uchodziła mojej uwagi cena, jaką 
przyszło płacić za ogrom dokonań, z których przytoczyłem tylko część niewielką. 
Dochodziły do mnie, nie ulegające żadnej wątpliwości, opowiadania o dzwonkach 
do drzwi nad ranem, o aresztowaniach nie tylko aktywnych przeciwników ustroju, 
ale też ludzi zupełnie niewinnych lub przypadkowych, którzy potem doczekali się 
pełnej rehabilitacji. Ciężko, nieraz bardzo ciężko było mi na sercu, gdy dochodziły 
do mnie odgłosy nieprawości i niesprawiedliwości, które dawniej przypisywałem 
tylko systemowi kapitalistycznemu, a teraz działy się w ustroju socjalistycznym. 
Uspokajałem jednak swoje sumienie tłumaczeniem, że przecież to rewolucja, że tam, 
gdzie drwa rąbią, wióry nieraz muszą polecieć. Miałem nadzieję, że się to przecież 
rychło skończy. bo jeśli nie wszyscy Polacy, to przynajmniej ich znakomita więk- 
szość przekona się wkrótce o wyższości systemu socjalistycznego nad kapitalistycz- 
nym. Będzie można wtedy porzucić ograniczenia i represje, będzie można zacząć rea- 
, Hzować sprawiedliwy ustrój społeczny, o którym marzyliśmy w gorących dy- 
skusjach studenckich w „naszych tajnych kółkach samokształceniowych, Za takim 
ustrojem manifestowaliśmy w 1-majowych pochodach. Jakimże przeżyciem był dla 
mnie każdy z tych pochodów. Przyznam, że rzadko który z powojennych pochodów, 
kiedy przybierały ono stopniowo formę „galówek”, budził we mnie takie uczucia. 

Jeśli chodzi o rzeczywistość krajową, to wydawało mi się czasami, że dzieje się 
coś niepojętego. Im mniej zdarzało się wystąpień przeciwników socjalizmu, tym cięż- 
sza, twardsza stawała się ręka represji. Dlatego przełom polskiego Października, 
objęcie kierownictwa partii przez Władysława Gomułkę powitałem z nowym en- 
tuzjazmem. Odetchnął zresztą cały naród. Skończyło się bezprawie, a winni naje 
gorszych wykroczeń ponieśli zasłużoną karę. 
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Era Gomułk: tchnęła też nowe życie w formę naszej pracy naukowej. Do 1956 r. 
trzymano nas w zamknięciu, w ciasnych zaściankach naszych państwowych granic. 
Nie mówiąc już o kontaktach z nauką krajów kapitalistycznych, nie mieliśmy ich 
z najbliższymi nam państwami socjalistycznymi. Wybrać się do Pragi czy do Buda- 
pesztu było takim samym nieziszczalnym marzeniem jak wyjechać na Tahiti, Dy> 
rektorzy instytutów, rektorzy i dziekani wyższych uczelni udawali się tam wpraw- 
dzie w bardzo oficjalnych delegacjach, ale nie młodzi pracownicy naukowi, którym 
takie wyjazdy były najbardziej potrzebne. Gomułka otworzył granice na wschód 
ina zachód, co wkrótce zaowocowało podniesieniem się poziomu polskich prac nau- 
kowych i wspomnianym uprzednio wzrostem prestiżu nauki polskiej za granicą. Po- 
wiało w kraju swobodą. Wróciła praworządność, by już nigdy nie zniknąć z powierz- 
chni kraju. Nikt nie musiał się obawiać, że odpowiadać będzie za Czyny, których 
nie popełnił. 

Otwarcie granic uświadomiło mi jednak sprawę, którą wprąwdzie znałem, ale o któ- 
rej nie chciałem myśleć. Oto na wyjazd do Republiki Federalnej Niemiec zgłosiły 
się gromady Mazurów i Ślązaków opolskich, Byli to w większości chłopi, którzy za- 
chowali swą polskość przez setki lat, mimo prześladowań, mimo więzień i obozów 
koncentracyjnych. Teraz zgłosili się na wyjazd jako Niemcy. Polskości oduczyłą ich 
nasza administracja ze swoją antykułacką, a w istocie antynarodową polityką. Ilu 
straciliśmy przez to Polaków, dziesiątki czy setki tysięcy? Tego nie wiem. Wiem 
tylko, straciliśmy ich przez prymitywne pojmowanie naszego systemu społeczno- 
-politycznego przez ludzi, którzy do partii wstąpili nie z przekonania, |jecz z wy- 
rachowania, dla korzyści materialnych, dla władzy. Zamiast przekonywać do so- 
cjalizmu, obrzydzali go i uczyli nienawidzić. 

Biegły lata. Utrzymując swoje stare kontakty AA z koleżanii z amerykań- 
skich studiów, nawiązałem nowe z kolegami z państw zachodnieuropejskich i so- 
cjalistycznych. Bywałem w Moskwie i w Berlinie, w Pradze i w Bukareszcie, w Bu- | 
dapeszcie i w Sofii. Z każdym rokiem ceniłem sobie coraz bardziej te kontakty, 
Dorastały moje dzieci, dorastały dzieci moich rówieśników, a nawet w następ- 
nym pokoleniu już wnuki zaczęły dochodzić do wieku poborowego. Ile razy 
coś m: mocno zaczęło pod skórę zachodzić, przypominałem sobie niezaprzeczal- 
ną prawdę, właśnie na takich spotkaniach w Berlinie czy w Moskwie uświada- 
mianą. Oto już drugie pokolenie chłopców dochodzi do wieku poborowego, a niko- 
mu z nich nawet przez myśl nie przemknie, że za rok czy za dwa przyjdzie im 
chwycić za karabin, by zwrócić go przeciwko chłopcom w ich wieku na wschodzie czy 
na zachodzie. A przecież ja i moi rówieśnicy pamiętamy czasy, gdyśmy dochodzili do 
tego wieku. Już wtedy nie mieliśmy wątpliwości, że wojna wkrótce wybuchnie, tylko 
nie znaliśmy dnia ani godziny. Jest rzeczą bolesną, ale chyba naturalną, że ta pod- 
stawowa prawda ma znaczenie dla mnie I moich rówieśników, a, nie dla młodych lu- 
dzi, których najbardziej to dotyczy. Oni, jeśli o wojnie coś wiedzą, to choćby z te- 
lewizyjnych przygód kapitana Klosa. Dla nich najważniejsze jest to, co mają dziś, 
to znaczy dzisiejsza stopa życiowa. 

Przeminęły pierwsze latą ery Gomułki, bladły stopniowo nadzieje na pełniejsze 
urzeczywistnienie socjalistycznych marzeń społeczeństwa. Zbyt wolno podnosiła 
się stopa życiowa. Uprzemysłowienie kraju szło dalej, ale nie zadowalało potrzeb 
ludności. Widziało się marazm, dreptanie w miejscu, a nie znajdowano sposobów, 
by ruszyć naprzód. Między władzą a społeczeństwem nastąpił głęboki rozdźwięk. 
Gomułka i Komitet Centralny puścili w niepamięć obietnicę samorządów i kon- 
sultacji ze społeczeństwem. Nastąpił kryzys 1970 r., a po nim dziesięć lat nowych na- 
dziei. Uprzemysłowienie łączyło się teraz z unowocześnieniem. Wydawało się, że 
zaspokojone zostaną potrzeby społeczeństwa, że nasze, doskonałej jakości towary, 
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łatwo zbywalne za granicą, pozwolą na szybki zwrot beztrosko zaciągniętych zagra- 
nicznych długów. , 

I znowu nadzieje zawiodły. Politykę rządu nazwano woluntarystyczną, co na pol- 
ski tłumaczy się — przez nikogo, nie wyłączając Sejmu, nie kontrolowaną, z nikim 
w społeczeństwie nie konsultowaną. Stworzono system nakazowo-rozdzielczy. Przez 
40 lat naszego ustroju nie potrafiliśmy rozbudować skutecznych hamulców krytyki, 
które mogłyby zapobiec błędom i wypaczeniom, zanim przeciwko nim wystąpi uli- 
ca. 

Zawsze po radykalnych zmianach w partii następuje gwałtowna krytyka prze- 
szłości. Potępia się stare błędy i obiecuje nigdy do nich nie wracać. Społeczeństwo 
przyjmuje z entuzjazmem nową ekipę rządową i szczerze aprobuje jej nowe zasa- 
dy kierowania państwem. Z biegiem lat jednak entuzjazm słabnie, Krytyki, która 
mogłaby przed błędami uchronić, nie słychać, bo nie jest chętnie wysłuchiwana, 
zwłaszcza przez dworzan, którzy się wokół władzy gromadzą, Biorą górę ludzie posłu- 
szni, dyspozycyjni, zwłaszcza na prowincji. Tacy ludzie obejmują większość stanow:sk 
w administracji i w gospodarce. Krytyków uważa się za wrogów. 

Rozruchy uliczne w 1980 r. przybrały rozmiary daleko bardziej groźne niż w 
1956 czy 1970 r. Protest stał się naprawdę masowy. Zastanawiał w nim zwłaszcza 
udział młodego pokolenia, które dało się porwać demagogii ekstremistów, Doszła 
do tego, że nie było innej rady, jak ogłosić stan wojenny, by ocalić kraj przed nie- 
obliczalnymi następstwami anarchii końcowych miesięcy 1981 r. 

Pamiętam z tych czasów taką mniej więcej rozmowę z pewnym młodym człowie- 
kiem: „Niech pan spojrzy. Że nasze matki ij siostry, i żony stały w kolejkach, polo- 
wały na proste nawet artykuły życia codziennego, że zakupy były dla nich dro- 
gą przez mękę w latach pięćdziesiątych, mogę zrozumieć. Nie zrozumiem Jednak ni- 
gdy, dlaczego trwa to jeszcze dziś, w początku lat osiemdzie:iątych, Co gorzej, Stra- 
ciłem nadzieję. Myślę, że jeszcze moje dzieci i wnuki tak samo będą stały po zaku- 
py w kolejkach, dawały łapówki za kupno spod lady. W latach pięćdziesiątych brako- 
wało w kraju części zamiennych do maszyn, sznurka do snopowiązalek, tak samo 
brakuje dziś i brakować będzie za dalsze lat czterdziesci, bo to już system. Panstwo 
nie potrafi inaczej produkować i inaczej rozdzielać. Systemem stało się, że bez łapów- 
ki niczego nie załatwisz Złodziejstwo i przekupstwo wchodzi nam w krew. Żona 
wróciła niedawno z Francji. Tam to jest życie! W sklepach wszystko, czego dusza za- 
pragnie, cbsługa słodziutka. A jakie zarobki!”. 

Długo tak mówił, bo miał czas. Bvł „na chorobie”. Oczywiście, że zdrów iak koń, 
ale wziął zaświadczenie lekarskie, bo kradzionymi w swoim zakladzie pracy narzę- 
dziami naprawiał samochód sąsiada. Na wszystko, co złe, mówił, że to „on:”. Wziąłem 
tego młodego człowieka jako przykład, jako klucz do określenia stanu naszego pań- 
stwa. Jesteśmy krajem przez naturę tylko średnio wyposażonym w bogactwa natu- 
ralne. Większość naszych gleb to ziemie piaszczyste, nieurodzajne, a klimat nie nad- 
zwyczajny, to za mokry, to za suchy. W.iadomo, że nasza gospodarka narodowa star- : 
towała po wojnie z niesłychanie niskiego poziomu. 

Naszym najważniejszym bogactwemy jedyną naszą szansą, jest praca. Niestety jed- 
nak tej szansy nie wykorzystaliśmy i nie wykorzystujemy. Tadeusz Porębski powie- 
dział na XVI Plenum: „Faktyczne wykorzystanie czasu pracy jest u nas Wciąż Ni- 
skie, wynosi tylko 35,6 godz. tygodniowo, tj. 5—8 godzin mniej niż w tnnych, w tym 
znacznie zamożniejszych od nas, socjalistycznych i kapitalistycznych krająch”. 

Sytuacja nie poprawia, lecz pogarsza się. Dlatego dodał do tego Zbigniew Szałaj- 
da: „W I kwartale 1982 r. nastąpił wzrost godzin nie przepracowanych w przemyśle 
o 6 proc., w tym choroby o 8 proc., a nieobecność nie usprawiedliwiona o 7,1 proc.". 
Podkreśla T. Porębski: „Nie można pogodzić się z występującymi jeszcze takze w 
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środowiskach robotniczych zjawiskami lenistwa, przedwczesnego zużycia mienia 
społecznego, pijaństwa oraz kradzieżami w zakładach”. 

W niedawnym telewizyjnym Monitorze Rządowym nowy minister Pracy, Płac | 
Spraw Socjalnych powiedział, że w 1883 r. jedna czwarta Polaków zmieniła miej- 
sce pracy. Cóż to za praca, gdy się ją porzuca, zanim się jej człowiek zdąży nauczyć. 
Gdyby tak pracowano w Ameryce, kraj ten doszedłby. do stanu jednego z najbied- 
niejszych krajów świata. 

Nie dziwnego, że w takich warunkach wydajność pracy w Polsce jest katastro- 
falmie niska. Skandalicznie niska jest też jakość wyrobów przemysłowych. W wy- 
niku tego wszystkiego nie podnosi się dostatecznie szybko nasza stopa życiowa. 

Czyżby Polaka z natury cechowało lenistwo? Nie! Starsi pamiętają, jak słynęła 
przed wojną pracowitość polskiego chłopa, robotnika i rzemieślnika, Jak wysoka 
była jakość polskich wyrobów przemysłowych. Co się stało w międzyczasie? 

Stało się to, że pracę przestano cenić, a przestano dlatego, że zniknęła obawa przed 
jej utratą. W państwach kapitalistycznych za złą”pracę wyrzuca się bezlitośnie na 
bruk. Ci, co pracują, starają się pracować dobrze, bo wiedzą, że za drzwiami stoi ar- 
mia bezrobotnych, która może ich w każdej chwili zastąpić, W chwilach wielkich po- 
rywów historycznych, przełomów, rewolucji, wojen czy kataklizmów ludzie pracują 
dla idel. W czasach normalnych także dla idei pracowaliby może aniołowie lub świę- 
ci, ale ludzie normalni pracują dla pieniędzy. 

Nie jestem za bezrobociem. Mnie samego nie dotknęło ono przed wojną, bo je- 
szcze studiowałem, ale miałem dwóch bezrobotnych braci, jednego z nich z „wilczym 
biletem” za próbę organizowania związku zawodowego w fabryce „Era” we Wło- 
chach pod Warszawą. Uważam, że największą zdobyczą systemu socjalistycznego . 
jest konstytucyjne prawo do pracy. 

Najpoważniejszym jednak błędem partii było zapomnienie, że społeczeństwo skła- 
da się z ludzi, a nie z aniołów, I zapewnienie ludziom pracy wszelkich przywilejów 
bez żadnych obowiązków. Tak właśnie skonstruowany jest Kodeks Pracy, który sku- 
tecznie dobrej pracy oduczył. 

W „Trybunie Ludu”, na wiosnę zeszłego roku, wyczytałem, że wyrzucenie z pracy 
za złą pracę nie jest społecznie akceptowane, Autor artykułu nie pisał: „nie pó- 
winno być społecznie akceptowane”, lecz pisał: „nie jest społecznie akcep- 
towane”. Stwierdzał tylko, zgodny z rzeczywistością, fakt. Wiadomo, że sądy pra- 
cy taką właśnie reprezentują postawę. W razie zwolnienia za złą pracę w większości 
przypadków nakazują cofnięcie wymówienia, zwłaszcza gdy chodzi o jedyne- 
go żywiciela rodziny. Jedyny żywiciel rodziny, jak się uprze, może nie nie robić do 
końca życia i nikt nic mu za to nie zrobi. A jeśli nawet jego praca jest tak jaskrawo 
zła, że udaje się go wyrzucić, to co z tego? Wyrzucony, pójdzie na drugą stronę ulicy 
i dostaje pracę jeszcze lepiej płatną. 

A co na to ludzie pracy? Wydaje mi się, że przyjęli za hasło dewizę z czasów sa- 
skich: „Jedz, pij, zwłaszcza pij, i poprawiaj pasa”. Jeśli mówię: „ludzie pracy”, to 
chciałbym tu uniknąć bezsensownych oskarżeń, Mam na myśli nie tylko klasę robot- 
niczą, ją oczywiście też, ale wszystkich ludzi pracujących, od niewykwalifikowanego 
robotnika po inżyniera, dyrektora i profesora. Znam * wśród tych ostatnich ludzi, 
którzy piją i nic nie robią, nie tylko wśród robotników. A więc proszę nie robić ze 
mnie nieprzyjaciela klasy robotniczej. Jestem tylko przeciwnikiem pijaków, złodziei, 
łapówkarzy i ludzi źle pracujących, a takich jest wiele, o wiele za dużo, w każdej 
warstwie społecznej naszego kraju. 

Brałem udział w niejednej ogólnokrajowej konferencji i słuchałem, jak delegaci 
różnych zakładów pracy mówił o ogromnych sukcesach, przekraczaniu planów, osz- 
esędności materiałów, racjonalizacji, wprowadzaniu motywującyeh systamów wyna- 
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grodzeń. Ale rzadko zdarzało mł się usłyszeć, dlaczego przy tak wspaniałych osiąg< 
nięciach ciągle spada w ich zakładach wydajność pracy i jakość wyrobów. Dlą- 
czego nikt nie mówił o powszechnym w jego zakładzie zjawisku złodziejstwa, bu- 
melanctwie, marnotrawstwie, o absencji i o fikcyjnych zwolnieniach lekarskich. 


Powtarzam — nie jestem za bezrobociem. Jeśli jednak nie chcemy zginąć, to mu- 
simy wytworzyć mechanizmy, które by zmuszały ludzi do szanowania pracy. Cóż 
prostszego, jak wyrzucać za złą pracę, z tym, że wyrzucony ma prawo znaleźć pracę 
w innym miejscu. Ale w nowym zakładzie pracy niech ustawowo oddaje przez rok 
20 proc. czy 80 proc. swego uposażenia państwu. Tego rodzaju kara doprowadziłaby 
do tego, że z obawy przed nią ludzie zaczęliby pracę szanować, nie mniej niż z obawy 
przed bezrobociem. 

Niestety jednak partia dalej uprawia politykę schlebiania ludziom pracy dla osiąg- 
nięcią każdorazowo krótkofalowych, może i ważnych w danej chwili, celów, ale na 
dłuższą metę taka polityka przynosi zgubne skutki. Ileż to w każdym zakładzie na- 
mnożyło się różnych rad, komisji i komitetów, a wszystko to dla ludzi pracy. Co ro- 
ku tworzy się nowe organizacje. Organizują one zaopatrzenie w warzywa i owoce, 
w ziemniaki, w rzadkie artykuły spożywcze i przemysłowe. A wszystko to odbywa się 
Oczywiście w godzinach, a nie poza godzinami pracy. 

Pamiętam, jak pierwszą klęskę, jeśli chodzi o stosunek do pracy, poniosłem we 
własnym Instytucie. Oto rozszerzając prawa ludzi pracy, przyznano wszystkim pra- 
cownikom naukowym, do najmłodszego asystenta włącznie, prawo do corocznego 
sześciotygodniowego urlopu wypoczynkowego. Było to wkrótce po wojnie, gdy tyle 
należało odrobić, a entuzjazm odbudowy jeszcze trwał. Wróciłem z bogatego kraju, 
gdzie jako profesor miałem 8 tygodnie urlopu. Wydawało mi się, że my powinniśmy 
mniej niż Amerykanie urlopować i dłużej niż oni pracować z powodów, których nie 
muszę wyłuszczać. Zaproponowałem, abyśmy na znak protestu zrezygnowali wszyscy 
przynajmniej z dwóch tygodni. Moi młodzi przyjaciele odmówili! Cóż z tego przyjdzie? 
Inni za nimi nie pójdą, nawet naszego protestu nie dostrzegą. Może 1 ich zaczynało 
ogarniać szerzące się w kraju przeświadczenie, że praca nie jest największym szczę- 
ściem człowieka, tym, oo go od zwierząt odróżnia. Że praca jest karą, może za 
grzech pierworodny naszych prarodziców w rajskim ogrodzie. 

Oklepane staropolskie przysłowie mówi, że uczciwością i pracą ludzie się bogacą, 
O pracy już dość, przejdźmy teraz do uczciwości, do moralności społecznej. Kradzieże 
mienia społecznego wchodzą nam w krew, a ich pierworodnym źródłem była księżyco- 
wa ekonomika, jeszcze i obecnie w wielu przypadkach praktykowana, Gdy gwożź- 
dzia czy cementu nie można kupić w sklepie, trzeba go kupić od złodzieja albo 
za łapówkę spod lady, bo dziurę w murze trzeba zalepić, a deskę gwoździem przybić. 
Niedostatek towarów i ich reglamentację można było zrozumieć w pierwszych dzie- 
sięciu latach po wojnie, ale nie po latach trzydziestu czy czterdziestu. Podstawą row- 
nowagi jest rynek i ceny tego rodzaju, by nie powstawały ceny czarnorynkowe. Tam, 
gdzie przestaje funkcjonować rynek — powiedział pewien ekonomistą — wkracza 
urzędnik i spekulant, a trudno powiedzieć, który z nich czyn: więcej zła. 


Doświadczenia wielu państw i narodów wykazują, że spekulacji nie da się zwal- 
czyć przez najsurowsze choćby kary. Jan Frenkel w „Echu Krakowa” z 20 maja br. 
podaje, że w Polsce w 1982 r. na 100 000 obywateli 231 odbywało kary więzienne. Dla 
porównania w Norwegii 43, w Szwecji 52, Danii 58, w RFN 80, w Finlandii 113. Nie 
uważam, że nie trzeba karać spekulantów. Nie łudźmy się jednak, Nic to nie pomoże, 
Pomoże tylko przywrócenie równowagi rynkowej, to znaczy takich cen, które by do- 
stosowały popyt do ilości towarów. W takich warunkach nie byłoby wyższych cen 
wolnorynkowych, bo towary byłyby zawsze na półkach po cenach normalnych, cho- 
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ciaż wysokich. Wyłączyć by należało z tego i zachować na czas konieczny podstawowe 
artykuły spożywcze. | 

A na koniec jeszcze z mego podwórka. Jako pracownika nauki boli mnie najbardziej 
fakt, że partia nie dotrzymała postanowienia IX Zjazdu, który zalecił szczególną 
ochronę nauki przed skutkami kryzysu gospodarczego. W latach 1982 i 1983 stało 
się wręcz coś przeciwnego. Zezwolono, by największy kryzys dotknął właśnie naukę 
polską. 

Należało oczywiście przyjąć, że wobec ogólnego obniżania się doćhodu narodo- 
wego obniżą się w takiej samej albo nawet trochę większej proporcji wydatki na 
naukę. Tymczasem, jak powiedział w swoim przemówieniu na Zgromadzeniu Ogólnym 
Polskiej Akademii Nauk, w grudniu 1983 r., jej sekretarz naulcowy, sytuacja tak się 
przedstawia: „Szacujemy, że koszty ogólne i nakłady na dział "Badania i rozwój” 
wynosiły w 1982 r. nie więcej niż 1,2 proc. dochodu narodowego w stosunku do 2,2 
proc. w 1078 r. Jest to wskaźnik najniższy w ostatnich 25 latach i przeciętnie trzy- 
krotnie niższy niż w pozostałych krajach socjalistycznych”. Spadek procentu docho- 
du narodowego, przeznaczonego na naukę, pogłębiał się dalej w roku 198% i w pierw- 
szych miesiącach 1984 r. 

Zaprzestano kupowania nowej I uzupełniania starej aparatury naukowej. Zredu- 
kowano drastycznie, czasami do zera, zaopatrzenie w naukową literaturę zagraniczną. 
Spauperyzowano pracowników naukowych. Realne płace pracowników naukowych 
spadły w ciągu ostatnich 4 lat o 37 proc., a profesorów i docentów o 60 proc., podczas 
gdy przeciętne płace w gospodarce uspołecznionej obniżyły się mniej niż o 25 proc. 

Zatrudnienie w placówkach naukowych w Polsce zmniejszyło się w tym czasie 
o 25 proc., ale nie o liczby tu chodzi. Najwięcej odeszło ludzi młodych, energicznych 
i zdolnych, którzy już do nauki nigdy nie wrócą. Niewielu młodych i zdolnych ludzi 
po zakończeniu studiów pyta o pracę w nauce. Zraził ich brak nowoczesnego wypo- 
sażenia pracowni oraz potraktowanie pracowników naukowych jako obywateli dru- 
giej kategorii. 

Cieszy mnie to oczywiście, że premier, w czasie swej ostatnie$ wizyty w Pol- 
skiej Akademii Nauk, zapowiedział podwojenie nakładów na naukę w najbliższych 
latach. Jeśli te zapowiedzi zostaną wcielone w życie, to i tak trzeba sobie wyraźnie 
powiedzieć, że ogromna szkoda wyrządzona przez te lata nauce nie będzie tak szyb- 
ko wyrównana. Luka cywilizacyjna między Polską a pozostałym światem będzie 
się jeszcze długo powiększała, bo nauki w ciągu trzech lat czy pięciu odbudować się 
nie da. 

Gorzkie i twarde to słowa I na pewno będą bardzo niepopularne wśród ludzi pra- 
cy, ale są to słowa człowieka, któremu nie tak wiele lat życia pozostało, a chciałby je- 
szcze dożyć zasadniczej poprawy. Człowieka, który z uwagą odnotował słowa I sekre- 
tarza na XVI Plenum, że trzeba mieć odwagę, ,„... aby mówić rzeczy trudne i nie- 
wdzięczne, nawet denerwujące. Przekonaliśmy się nie raz i nie dwa: to, co dziś nie- 
popularne, może jutro być zbawienne; to, co dziś popularne, jutro może okazać się 
zgubne”. 


JERZY PUTRAMENT 


literat, redaktor naczelny miesięcznika „Literatura” 


Wszelka próba syntezy mijającego okresu musi zawierać w sobie określenie jego 
granie, Te bardzo proste, inaczej nie ma sposobu żadnej oceny. Ocena bierze się 


z porównania. W mniejszym stopniu I prognoza na przyszłość bez tego nie może się 
obejść. Czyli próbując ocenić kulturę 40-lecia PRL nie możemy zrobić inaczej, niż po- 
równać ją z okresem międzywojennym/ 

Nie zawsze jest to możliwe. Większość działów kultury jest tak długodystansowa, 
że I 40 lat jest okresem za krótkim dla zwięzłej i trafnej oceny. Czy literatura PRL 
była lepsza od literatury dwudziestolecia? Szczerze mówiąc, po prostu tego nie wiemy. 
W dwudziestoleciu były całe grupy bardzo wybitnych pisarzy (zwłaszcza poetów), 
al w PRL znalazło się takich sporo, niektórzy zresztą już umarli, a jeszcze ich nie 
zauważono, nie oceniono. Tak samo jest z malarzami. Zdaje się, że wyraźnie ich 
przeważą powojenni kompozytorzy. Na razie jeszcze są zbyt młodzi na ich pełną oce- 
nę. 

Na szczęście jest jedna, bardzo ważna dziedzina, której ocena jest możliwa i pra- 
wie bezdyskusyjna. Chodzi oczywiście o kinematografię. Jak wiadomo, film jest 
sztuką syntetyczną, nie tylko dlatego, że posługuje się elementami literatury ji tea- 
tru, ale I dlatego, że pozwala w ocalałych filmach ukazać cały szereg dziedzin już 
pozakulturalnych. Na jego podstawie da się bardzo wiele powiedzieć o życiu ojczyz- 
ny danego filmu, o stopniu niezależności całego państwa, w ogóle o porównywalności 
dwóch historycznych epok. 

Dzięki rubryce W starym kinie możemy obejrzeć na własne Oczy filmy dwudzie- 
stolecia i filmy PRL oraz porównać je przed milionami odbiorców. Ostatnio pokaza- 
no nam Znachora i Profesora Wilczura. Pewne wnioski są nieodparte. Nb. film Wa- 
szyńskiego nakręcony niemal w przeddzień wojny. Jest to zresztą film na ogół lep- 
szy od przeciętnej filmowej produkcji międzywojennej. A jednak bardzo trudno zna- 
leźć w nim jakąkolwiek przewagę nad filmem PRL. 

Najwyraźniejsza przewaga naszego filmu współczesnego polega na sprawach pod- 
stawowych. Film to dzieło sztuki, i rozrywka, ale i przemysł. Główna przewaga na- 
szego filmu polega na tym, że w dwudziestoleciu było mnóstwo drobnych spółek 
pracujących na własny, drobniutki zysk, o bardzo kusych możliwościach finansowych. 
PRL zaś od początku bije filmy międzywojenne swoją scentralizowaną bazą pro- 
dukcyjną. Ciekawe, że najsilniej filmy naszej epoki przewyższają te przedwojenne 
przede wszystkim swoim: scenariuszami. 

Tak się złożyło, że kończyłem gimnazjum w Lidzie. W kilka lat potem to bardzo 
przeciętne gimnazjum szczyciło się tym, że uczyła w nim siostra tego samego Tadeu- 
sza Dołęgi-Mostowicza, który w ówczesnych filmach osiągnął szczyty w pisaniu scena- 
riuszy. A przecież już nieżyjący Ludwik Starski, którego przez całe lata nie chciano 
przyjąć do Związku Literatów, już swoją pierwszą komedią filmową Skarb sprawił, 
że te wszystkie Znachory okazały się naciągane i tak strasznie prowincjonalne. 

Druga przewaga dwudziestolecia, podobnie jak i pierwsza, jest rezultatem globalne- 
go awansu kinematografii, dzięki centralstycznemu awansowi kultury w państwie 
ludowym. Nie tylko scenariusze okazały się o tyle lepsze, ale | reżyserzy nagle się 
w Polsce objawili. Czy można wymienić nazwiska wybitnych reżyserów z dwudzie- 
stolecia? No, był ten Waszyński od Znachora, reszty jakoś nikt nie pamięta. Cała spra- 
wa okazała się tak poważna, że trzeba bvło nie tylko stworzyć filmowy przemysł, 
ale także zacząć od szkoły filmowej. Dlatego teraz można wymienić kilkunastu wy- 
bitnych reżyserów. I cóż, okazało się, że mamy reżyserów nie tylko na potrzeby kra- 
jowe, ale także możemy ich ek-portować. Wajda należy dziś do czołówki światowej, 
z większym prawem niż ci nasi kolarze, których trochę za włosy próbuje się do tej 
rangi wywindować. Wajda, o którego postawie politycznej można i należy mieć zwąt- 
pienia, ale którego rangi artystycznej te jego wahania nie mogą przekreślić. No, 
a Polański? Jego Nóż w wodzie, film szkolny, sam się broni przed jego dalszymi 
filmami 


' Słowem, czterdziestolecie bezdyskusyjnie należy do czołowych osiągnięć kine- 
| matografii PRL. W związku z tym dwie uwagi. Po pierwsze, słabości filmu między= 
wojennego odczuwała już w tamtym okresie cała grupa młodych reżyserów, tworzą- 
| ca już wtedy grupę Start z kilkunastu sympatykami, przykładowo z Jakubowską i For- 
dem, Rozumieli oni istotę słabości filmu międzywojennego i gdy nastała PRI. zabrali 
się do filmów na miare swoich talentów. | 
Po druzie, ciekawa jest wtórna rola gwiazd w filmie. Międzywojenny A degra- 
dował aktora do poziomu możliwego podówczas do osiągnięcia. 

Jak bardzo nasza własna pamięć zafałszowała (oczywiście na pozytywnie...) przed- 
wojenne bożyszcza filmowe. Już nie mówmy o żałosnym Bodo. Ale przecież i naj- 
popularniejszy z naszych ulubieńców Adolf Dymsza przed wojną występował jako 
nad wyraz przeciętny aktor, do znudzenia ogrywający np. nieporozumienia, dostrze- 
galne od pierwszego zjawienia się, śpiewał byle jakie piosenki, machał pałeczką 
i ludzie pokładali się ze śmiechu. Dopiero w Skarbie dostał rolę, która mogła ukazać 
jego możliwości. Jak wiadomo występował wtedy jako pracownik radią, który wy- 
konywał w nim efekty dźwiękowe, np. głosy ptaków. Jedyną parą, żywcem przenie- 
sioną z epoki Waszyńskiego, była para amantów, Duszyński i Szaflarska, Tego sche- 
matu nie potrafiły zmienić nasilające się zadania „wychowawcze” ani przemysł, ani 
szoienie aktorów. Te właśnie elementy nasilały się w miarę trwania czterdziestole- 
cia Stąd i Jasne łany, i Niedaleko od Warszawy, i jawnie nieudany film Stefczyka, 
który trafił pod huraganowy ogień krytyki, za co obraził się i więcej nie robił ani 
sztuk, ani filmów. Na pewno krytyka wtedy przeholowała, chóć przynajmniej jedna 
scena w jego filmie była dobra. 

Po tym niemrawym wstępie dalsze dziełą kinematografii czterdziestolecia dały 
tem wybitniejszą serię sukcesów, z Ostatn'm SANEM z Pokoleniem, nie mówiąc już 
ani o Kanale, ani o Popiele i diamencie. 


Słowem, film jest dziedziną, w której sukcesy w naszej epoce są i niewątpli- 
we, i dosyć masowe, i szczególnie cenne, bo liczni byli twórcy nie tylko bardzo wybit- 
ni, ale i średni, i zaledwie dobrze się zapowiadający. 

Mamy specjalne ciało, które zwróciło uwagę na seryjność naszych kryzysów. 
Jest już parę ocen źródeł tych kryzysów. Na ogół ciało to jeszcze swoich badań nie 
ukończyło i chyba zakończy je nieszybko, gdyż dotąd jeszcze nie ruszyło nie- 
wą:pliwego źródła tych napięć, tj. po prostu sprawy rolnej, 

Nie trzeba posiadać naukowych tytułów i jakichś specjalnych (może dwuogn:sko- 
wych?) okularów, żeby dostrzec uporczywie wracające problemy rolne na początku 
każdego kolejnego „polskiego kryzysu”. Są dwie metody zabierania się do takiej 
pracy. Albo zbieramy kraje m. in. naszych rozmiarów i podobnych ustrojów i ba- 
darmy, czym się różni ten problem u nas i u tych m. in. „analogów”. A jeżeli tego 
nie zrobimy, nie da rady, musimy puścić wodze swojej fantazji i gadulić o różnicach 
„charakterów narodowych”, o różnicach „tradycji” itp. drobiazgów. Zauroczenie u nas 
naszą tradycją oczywiście nie wystarcza. Albowiem w naszym wieku jest tyle śo- 
kumentów przeszłości, że sprawa polega nie na wadze tradycyj, lecz na wyborze z tych 
gór tradycyj tego, do czego chcemy świadomie nawiązywać. Dlatego z raportem w 
sprawie przyczyn naszych kryzysów poczekam, póki ta komisja nie zahaczy e spra- 
wy rolne. Inne bowiem rozważania owego grona, prawdę powiedziawszy, dziwnie ma- 
ło mnie 'nteresują. 

W każdym razie jest ewidentne, że nie tylko w przeszłości, ale i teraz z rolni- 
ctwem jeszcześmy sobie nie poradzili. I zdaje się, że będziemy mogli uporać się z nim 
nie wcześniej, aż to całe rolnictwo, z maszynami, nawozami, nasionami, środkami owa-- 
dotójczymi 1 chwastobójczymi, a nawet z wodą i dziewczynami dla młodych rolników, 
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weźmiemy na garnuszek państwowy. Kto wie? A może to będzie polska droga w rol- 
nictwie do socjalizmu? Nie wiem, nie wiem. Na pewno nie potrafimy konkurować 
s Argentyną czy Stanami Zjednoczonymi, ieśli chodzi o produkcję mięsa. Ale jabłka, 
szparagi, maliny, truskawki, pracochłonne uprawy mają u nas szanse rozkwitu ze 
względu na rzecz, na którą zbyt rzadko zwracamy uwagę, mianowicie na nasz umiar- 
kowany klimat. Ani mrozy, ani upały nam zbytnio nie dokuczają, Kto wie, może 
taka „galanteria” rolna pozwoli nareszcie naszemu rolnictwu stosunkowo najłatwiej 
poradzić sobie z problemem tego naszego rolnictwa. 

Jeżeli dla rozwiązania problemu cykliczności „polskich kryzysów” nie można było 
znaleźć kogoś, kto przynajmniej by dostrzegł wagę w nich spraw rolnych, staje się 
zrozumiałe. że są to problemy bardzo ważne i że taki człowiek jak Hołuj odczuwa 
boleśnie nasze niedostatki w tej dziedzinie. Pod tym względem jestem z nim bardzo 
zgodny. 

Myślę, że dadzą się bez szczególnego trudu ustalić trzy sprawy, wymagające roz- 
strzygnięć ważnych i dosyć pilnych. Po pierwsze, ideologia tylko wtedy będzie dzia- 
łać skutecznie, jeśli w całym państwie będzie działać jednolicie, Tymczasem w pio- 
nie ideologicznym są oczywiście słabości, nietrudne zresztą do usunięcia, przede wszy- 
stkilm personalne. Po drugie, występują tzw. działania pozorne, które niewiele mogą 
pomóc. Adaptujemy z naszych 'tradycji różne elementy obce i zresztą dosyć margi- 
nalne. 

Myślę także, że najistotniejszym problemem naszej ideologii jest wyrównanie 
rażącej | zabójczej nierównomierności w przyjmowaniu socjalizmu przez nasze 
społeczeństwo. Prawa, które on ze sobą niesie, są bardzo szeroko akceptowane. Otóż 
czego się u nas nie rozumie — i to dosyć powszechnie — to tego, że prawa, które nie- 
sie socjalizm, stają się realne tylko wtedy, gdy się akceptuje i obowiązki. Dziwne, ale 
w tym jest duży i aż żenujący rozziew. I cały nasz wysiłek winien by być skierowa- 
ny przede wszystkim na usunięcie tego rozziewu. 


STANISŁAW WROŃSKI 


redaktor naczelny „Nowych Dróg” 


Zapytujecie o moją ocenę ostatniego czterdziestolecia Polski? 

Jest to, pod wieloma względami, pytanie o sens mojego życia. Myślę, że to samo 
canacza ono dla wszystkich Polaków w dojrzałym wieku, aczkolwiek dla każdego 
w szczególny sposób. Socjologicznie znajduję się w grupie obywateli, którzy od 
18 roku życia utrzymują się z własnej pracy — pod tym względem jestem 
szczęściarzem. Właśnie w tym roku zaliczyłem 50-letni staż pracy ciągłej, wliczając 
w to lata walki zbrojnej (bez podwójnego rachunku) i lata studiów, bez przerywania 


zajęć zarobkowych. Od dwunastego roku życia wychowywany byłem w kręgu ldei i 


I 


socjalizmu i komunizmu wśród robotników Zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Ślą- 


ska. Oto dlaczego postawione pytanie oznacza dla mnie tak wiele w Życiu Osobi- 
stym. 

Bilans 40-lecia Polski Ludowej stanowi jedyny, rodzimy, materialny dowód przy- 
datności idei socjalizmu dla bytu narodu i pojedynczego człowieka. Kryterium nao- 
cznym wartości tej idei jest również rozwój innych krajów socjalistycznych, lecz 
cóż by to pomogło nam, gdybyśmy nie mieli własnego dodatniego bilansu? 
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W pamiętnym dniu 22 lipca 1944 r. zaczęło się od słowa „Rodacył..* w pierw= 
szym zdaniu Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, obwieszcza- 
nego na dymiących jeszcze od działań wojennych, ale już wolnych skrawkach ziemi 
polskiej. Czy trzeba opisywać ów czas narodzin ludowej państwowości, pierwszy 
dzień wolności spotykany w każdej wsi i mieście przez każdą rodzinę i każdego 
Polaka — ów start do urzeczywistniania idei sprawiedliwości społecznej zapowie- 
dzianej w proklamacji na papierze? - 


Proszę mnie zwolnić od wymieniania rozmiarów strat materialnych i kulturalnych, 
najboleśniejszych strat — stosu milionów ludzi pogrzebanych i spalonych, Było to 
potwoene cofnięcie wstecz, jakiego naród polski w swej tysiącletniej przeszłości nigdy 
nie doznał. Był to start dla idei socjalizmu najcięższy z możliwych. Ale zarazem żadna 
inna idea ustrojowa nie miała wówczas większej zdolności zmobilizowanią robotni- 
ków i chłopów do szybkiej odbudowy Polski i rozwiązania podstawewych problemów 
egzystencji narodu oraz ułożenia przyjaznych stosunków z sąsiednimi państwami. 
Na porządku dnia znowu stanęła kwestia przenikająca losy narodu od końca XVIII 
wieku — Polska, ale jaka, dla jakiej robotnicy i chłopi będą gotowi do patriotycz- 
nych wyrzeczeń i ofiarnego trudu? Wskutek splotu różnych okoliczności, doświadczeń 
ustroju burżuazyjno-obszarniczej Polski, długiej tradycji polskiego ruchu rewolucyj- 
nego, wśród robotników przeważało ciążenie ku idei socjalizmu, a wśród chłopów — 
ku idei sojuszu robotniczo-chłopskiego i Polski Ludowej. Dążeniom tym sprzyjało 
wyzwolenie Polski przez Armię Radziecką i sprzymierzone z nią polskie formacje 
wojskowe. 


Przywrócenie ustroju burżuazyjno-obszarniczego, choćby zneformowanego pod egidą 
antykomunistycznego rządu emigracyjnego w Londynie, miało niewiele szans, nawet 
w oparciu o siłę zbrojną. 


Aspiracje większości społeczeństwa polskiego mogły być zrealizowane tylko w 
perspektywie socjalizmu: każdemu według jego pracy, władza ludu, ziemią dla tych, 
którzy na niej osobiście pracują, uspołecznienie przemysłu, likwidacja bezrobocia, 
oświata i dostęp do dóbr kultury dla wszystkich, ochrona zdrowia i ubezpieczenia 
społeczne dla wszystkich pracujących i ich rodzin. A ponadto: zjednoczenie wszyst- 
kich ziem polskich między Bugiem i Odrą, Morzem Bałtyckim i Tatrami, oparcie 
bezpieczeństwa Polski na sojuszu ze Związkiem Radzieckim, polityka zagraniczna na 
rzecz pokoju i współpracy z innymi narodami. 


Dążenia te zostały wpisane na sztandary partii i jej sojuszników. Za tymi sztan- 
darami poszła większość, 


Jakie są dziś wyniki owych dążeń po 40 latach? Odpowiędzieć na to pytanie można 
tylko przez obiektywne zestawienie tego, eo było wówczaą s tym, co jest obecnia 
Czego przybyło, czego ubyło, co się zmieniło w życiu ludzi, w krajobrazie i w każ- 
dej miejscowości. Można sięgnąć do zestawień statystycznych i możną rozejrzeć się 
bacznie dookoła i przywołać na świadka żywą pamięć. We wszystkich podstawowych 
dniedzinach życia widoczny jest olbrzymi postęp. Czternastokrotny wzrost produkcji 
przecnysłowej, siedmmioknotny wzrost dochodu narodowego na jednego mieszkańca, 
przedłużenie życia przeciętnie z 50 do T2 lat. Szesnastokrotny wzrost liczby pracow- 
ników nauki, powszechność oświaty, pełna elektryfikacja wsi, rewolucyjny skok w 
ronwoju sieci dróg na wsi, nowe mieszkania dla wielu milionów rodzin, awans spo- 
= milionów dzieci robotniczych i chłopskich, to tylko część przeobrażeń w kra- 

Po 1980 r. zaprzestano o tym mówić, być może ulegając negatywnym skutkom 
taw. propagandy sułocesów. 


Nastał czas masochistycznego uprawiania krytyki błędów lat siedemdziesiątych. 
Na tej fali przeciwnicy socjalizmu wszczęli propagandę totalnego negowania ja- 
kichkolwiek osiągnięć, ukuli tezę o „pustyni Kulturalnej” i „krachu socjalizmu” 
jako idei, za wzór do naśladowania w Polsce wskazywali Japonię. Do tych głosów 
dołączyły również żałosne rozważania pseudomarksistowskie o niedojrzałości nasze- 
go kraju do przeobrażeń socjalistycznych i braku dla nich poparcia ze strony więk- 
szości społeczeństwa polskiego. Kłam temu zadaje rzeczywistość. 

40-1ecie Polski Ludowej rozpoczęło przechodzenie narodu polskiego na nowe tory 
rozwoju. 

Rozwiązywany jest problem, który tak tragicznie zaważył w naszych dziejach — 
problem współzależności losów narodu i jego społecznej kondycji. Ważą się bowiem 
sprawy narodu nie tylko przy rozstrzyganiu granic jego państwa i wyborze sojuszów 
zabezpieczających jego niepodległość, lecz i przy wyborze ustroju społecznego, przy 
pokonywaniu społecznej słabości przez rozwijanie oświaty, nauki, kultury, przemysłu, 
"rolnictwa, gospodarności, przez sprawiedliwy sposób wynagradzania każdego za 
twórczą pracę, za rzeczywiste wyniki. Narodowe tkwi w społecznym, społeczne w 
narodowym. Problem ten rozwiązuje socjalizm. 

Rozstaiiśmy się z ideą wielonarodowościowego państwa polskiego. Polska jest pol- 
ska. 

To prawda, że konto osiągnięć socjalistycznych mogłoby być o wiele większe, gdyby 
nie błędy popełniane przez ludzi na różnych stanowiskach, w aparacie państwa 
i w partii, gdyby nie nadużycia władzy przez karierowiczów, gdyby każdy pracow- 
nik wykonywał swe obowiązki w pracy rzetelnie, gdyby nie działania ośrodków 
i ludzi socjalizmowi wrogich. Wiele istotnych zadań rozwiązywaliśmy źle, za póżno 
lub za wcześnie, wiele było przerywanych w toku ich realizacji, nie doprowadzo- 
nych do końca. Posłuchajmy w tym miejscu Cypriana Kamila Norwida, który przed 
stu laty, z myślą o Polsce, napisał: „Przypomnę, że jeśliby jakiś w Europie naród 
przez 10 lat wszystko robił za późno lub za wcześnie, uzależniłby się fatalnie od 
przestrzeni, bo nie miałby czasu. Polski nie rozebrały tylko mocarstwa, gle i Epo- 
. ka, ale t czas!”. Nie możemy się spóźniać ani robić czegoś za wcześnie, przestrzeń 
w tekście Norwida oznacza okoliczności i wymogi epoki. 

Nie powinno się w Polsce powodzić leniuchom, kombinatorom, krakókobóji: Nie 
ma kranów, z których może się polać manna, strumień darowizn i pomocy filan- 
tnopijnej różnych fundacji. To Polski nie zbawi. Są natomiast nie przykręcone krany, 
przez które wyciekają środki materialne w postaci niegospodarności, pobłażania nad- 
użyciom, marnotrawienia czasu pracy itp. Wszystkie ujemne zjawiska, pomniejsza- 
jące osiągnięcia narodu, są socjalizmowi przeciwne, są Polsce przeciwne. Wszystkie 
wielkie przeobrażenia w życiu narodu polskiego za ostatnie 40 lat są potwierdze- 
niem wartości ideałów socjalizmu, są rzeczowym argumentem na rzecz dalszego roz- 
woju Polski. I sekretarz KC PZPR, Wojciech Jaruzelski, na Krajowej Konferencji 
Delegatów na IX Nadzwyczajny Zjazd partii powiedział: „Mimo błędów, załamań i 
porażek jest to okres nie mający sobie równego w narodowych dziejach. Nie trzeba 
go sztucznie upiększać. To prawdziwy obraz awansu Ojczyzny, mas pracujących, lu- 
dzi i rodzin, regionów, poszczególnych zakładów pracy i miejscowości. Musi to być 
j3ubileusz walki o prawdę historyczną, o lepsze uświadomienie calej złożoności, ale 
jednocześnie całej wielkości tego okresu”. 

Z bilansu, z doświadczeń i nauk 40- e7e PRL czerpać będziemy siły do dalszej 


pracy. 


Manifest Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego 


a NORBERT KOŁOMEJCZYK 


W sobotę, 22 lipca 1944 r., w godzinach przedpołudniowych, w Budy cii 
Związku Patriotów Polskich odczytano po raz pierwszy Manifest PKWN 
do narodu polskiego, zaledwie przed kilkoma godzinami uchwalony przez 
Komitet. W następnych dniach tekst tego programowego dokumentu nowej 
władzy został ogłoszony w pierwszym numerze „Rzeczypospolitej” — or- 
ganu prasowego PKWN, rozplakatowany w wyzwolonych miastach i 
wsiach. Poprzez radio i druki ulotne Manifest PKWN przeniknął również 
przez linię frontu — na ziemie wciąż okupowane. Pierwszy program wła- 
dzy ludowej zaczął od tej chwili funkcjonować z rosnącą siłą w polskiej 
rzeczywistości politycznej i w świadomości Polaków. 

Nawet najbardziej zaciekłym przeciwnikom socjalizmu trudno jest kwe- 
stionować wagę tego dokumentu i jego miejsce w historii państwa i na- 
rodu, chociaż interpretacje jego gAnezy i treści bywają diametralnie od- 
"mienne. Z perspektywy lat Manifest* PKWN zajął poczesne miejsce wśród 
historycznych, przełomowych aktów politycznych i społeczno-ustrojowych 
w naszych dziejach. Manifest był bowiem deklaracją oznajmiającą reak- 
tywowanie niepodległego państwa polskiego w nowych granicach, aktem 
woli przeprowadzenia gruntowych przemian ustrojowo-politycznych i spo- 
łecznych. Otwierał w dziejach państwa i narodu zupełnie nową epokę wiąe 
żącą się z objęciem władzy przez postępowe, demokratyczne siły lewicy, 
skupione wokół marksistowskiej partii robotniczej. 

Jeśli z tego punktu widzenia odczytamy Manifest Lipcowy, to logicznie 
odwołamy się do jego rodowodu sięgającego bogatej tradycji polskiego nur- 
tu demokratycznego, rewolucyjnego i postępowego, wyznaczającego histo- 
rycznie linię rozwoju społeczeństwa polskiego. Rodowód ten sięga patrio- 
tycznych i reformatorskich idei twórców Konstytucji 3 maja, insurekcji 
kościuszkowskiej i Manifestu połanieckiego, postępowych treści powstań 
narodowych i przede wszystkim demokratycznych i lewicowych nurtów 
społeczno-politycznych w nowożytnej historii narodu, w szczególności tego 
wszystkiego, co głosił i niósł w swych programach klasowy ruch robotni- 
czy. 

Wyróżniającą się cechą Manifestu 22 lipca 1944 r. był fakt, że był to do- 
kument zwycięskiej lewicy demokratycznej, zdecydowanej w oparciu 
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o zdobytą władzę wcielić w życie swe idee i programy. Manifest PKWN był 

dokumentem wieńczącym na tym etapie rozwoju dojrzałą myśl polityczną 

ruchu, który wiązał ściśle sprawę wolności narodowej, niepodległego pań- 

stwa z jego demokratycznym, ludowym. obliczem, a w perspektywie naj- 

bliższej — z rozwojem Polski socjalistycznej, gwarantującej trwałe bezpie- 

czeństwo narodowe i skuteczność wysiłku narodu w budowie nowego pań- 
_ stwa i społeczeństwa opartego na zasadach sprawiedliwości społecznej. 


W tym też tkwiły bezpośrednie źródła treści zawartych w Manifeście 
PKWN. Wokół historii powstania tego dokumentu nagromadziło się nieco 
nieporozumień. Część historyków uważa, że Manifest PKWN w kilku spra- 
wach — m.in. reformy rolnej (przesunięcie granicy wielkości majątków 
zaplanowanych do wywłaszczenia z 30 do 50 i 100 ha oraz kwestia odszko- 
dowań), wprowadzenia postulatu tymczasowego zarządu państwowego za- 
miast nacjonalizacji przemysłu — odbiegał od ustaleń programowych PPR 
i Krajowej Rady Narodowej, a tym samym program PKWN był jakoby 
mniej radykalny niż postulowano we wspomnianych dokumentach. Uwa- 
ża się, że stało się tak pod wpływem koncepcji panujących w środowi- 
skach komunistów polskich w ZSRR, którzy — jak wiadomo — krytycznie 
oceniali niektóre z postulatów programowych, wypracowanych przez kra- 
jowe kierownictwo PPR i zarzucali im zbyt daleko idące zamierzenia spo- 
łeczno-ustrojowe. | ; 


Decyzja o konieczności opracowania i ogłoszenia aktu programowego 
nowej władzy zapadła w sytuacji, gdy szybki bieg wydarzeń na froncie po- 
naglał do natychmiastowego powołania tymczasowego organu władzy dzia- 
łającego z mandatu Krajowej Rady Narodowej. O powołaniu rządu tymcza- 
sowego wyraźnie mówiło się w programach PPR i KRN. Jak wiadomo, za- 
mysł ten nie był obcy emigracji polskiej w ZSRR. Pierwotnie Manifest miał 
być dokumentem sygnowanym przez Delegaturę KRN dla terenów wyz- 
wolonych, którą powołano 18 lipca 1944 r., spośród członków delegacji KRN 
przebywającej od maja 1944 r. w Moskwie i działaczy Związku Patriotów 
Polskich w ZSRR. Projekt takiego dokumentu został nawet opracowany. 
Po decyzji utworzenia PKWN, którą podjęto wieczorem 20 lipca, utwo- 
rzono specjalną komisję redakcyjną, której powierzono opracowanie pro- 
jektu Manifestu do narodu polskiego. Z dwóch projektów dokumentu 
napisanych przez Bolesława Drobnera i Stefana Wierbłowskiego przyjęto 
za podstawę ten ostatni. Jak należy sądzić z zachowanego w dokumen- 
tach S. Wierbłowskiego projektu, był on bardzo skrótowy i nie zawierał 
wszystkich tych sformułowań, które znalazły się w ostatecznym tekście 
Manifestu. W ciągu kilkunastu godzin pracy komisji nad projektem jej 
skład był zmieniany i uzupełniany. Można przypuścić, że pracowało nad 
tekstem projektu co najmniej kilku współautorów. Dopiero po tej re- 
dakcji 21 lipca projekt Manifestu stał się przedmiotem obrad PKWN 
w pełnym jego składzie, przy czym omawiano i przyjmowano każde jego 
kolejne sformułowanie. Dyskusje wśród członków PKWN wywołały zdania 
Manifestu mówiące o granicach zachodnich Polski (zatrzymano się tu na 
bardziej ogólnej formule „słupów granicznych nad Odrą”), wymieniono 
poglądy w sprawie możliwości realizacji postulatu bezpłatnego nauczania 
i w innych pomniejszych — raczej redakcyjnych — kwestiach. Tekst Ma- 
nifestu został przyjęty jednogłośnie. Ostateczną redakcję powierzono ; 
Wincentemu Rzymowskiemu,: działaczowi SD, publicyście i prawnikowi, 
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oraz E. Sommersteinowi, bezpartyjnemu, członkowi PKWN, przedwo- 
jennemu senatorowi, również prawnikowi. 

Wnikliwa analiza Manifestu 22 lipca 1944 r. wskazuje na to, że jego 
bezpośredni autorzy w większości spraw oparli się na dokumentach pro- 

wych PPR i zwłaszcza KRN, które w środowisku- emigracji pol- 
skiej w ZSRR były znane od końca stycznia — lutego 1944 r. Dotyczyło 
to przede wszystkim takich kluczowych spraw, jak kwestia władzy, jej 
najbliższych zadań, ustrojowego i terytorialnego kształtu państwa ludo- 
wego, demokratyzacji stosunków politycznych i społecznych, przeobra- 
żeń strukturalnych, zasad polityki zagranicznej, w szczególności sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim. W tekście Manifestu odnajdziemy również 
idee i sformułowania zawarte w dokumentach Związku Patriotów Pol- 
skich oraz w projektach programowych, w szczególności związanych 
z koncepcją powołania Polskiego Komitetu Narodowego, które powstały w 
środowisku komunistów polskich w ZSRR na przełomie lat 1943/1944. Róż- 
nice, jakie wystąpiły w Manifeście w porównaniu z katalogiem postulatów 
PPR i KRN, dotyczyły — jak już wspomniałem — głównie reformy: rolnej, 
jej zasięgu i trybu przeprowadzenia oraz rezygnacji z hasła uspołecznienia 
przemysłu na rzecz tymczasowego zarządu państwowego z późniejszą re- 
gulacją własności. Tłumaczyć to można nieco inną optyką polityczną śro+ 
dowiska emigracyjnego (nie tylko zresztą komunistycznego), wśród którego 
żywe były obawy, aby nazbyt daleko idące posunięcia społeczne i poli- 
tyczne nie ograniczyły adaptacyjnych możliwości nowej władzy w warun” 
kach wojny wyzwoleńczej i istnienia koalicji antyhitlerowskiej. 

Autorzy Manifestu liczyli się z tym, że jest to dokument o dużej wadze 
wewnętrznej i międzynarodowej, kreujący władzę ludową i nakreślający 
jej program na dłuższy czas. Rozumieli to komuniści, ale również 
i działacze socjalistycznej i ludowej lewicy, którzy wraz z komunistami 
powołali PKWN. Ich zdanie i stanowisko ważyły w tworzeniu Komitetu 
i formułowaniu jego programu. | 

Uważali oni, że Manifest powinien być dokumentem stwarzającym — 
jako platforma nowej władzy — najbardziej korzystne przesłanki rozbudo- 
wy jej bazy społecznej i politycznej, skierowanym do społeczeństwa. Kie- 
rowała autorami i sygnatariuszami Manifestu myśl, że program nowej 
władzy nie może zamykać drogi i możliwości dla ewentualnych kompro- 
misów w celu osiągnięcia porozumienia z możliwie szerokimi warstwami 
społecznymi i reprezentatywnymi ugrupowaniami politycznymi, Przebieg 
późniejszych — w sierpniu i październiku 1944 r. — rozmów ze Stanisła- 
wem Mikołajczykiem wskazywał na to, że platforma Manifestu była moż- 
liwa do przyjęcia przez dużą część liberalno-demokratycznych ugrupowań 
plasujących się po przeciwnej niż PKWN stronie. 

Kierownictwo krajowe PPR z Władysławem Gomułką i Bolesławem Bie- 
rutem, które przedostało się do Lublina na przełomie lipca i sierpnia 1944 r., 
bez zastrzeżeń akceptowało treści Manifestu Lipcowego. PPR uznała reali- 
zację Manifestu PKWN za swe kluczowe zadanie. Wyraźnie wskazywały na 
to pierwsze dokumenty PPR ogłoszone w wyzwolonej Polsce, w szczegól- 
ności rezolucja KC PPR z września 1944 r. o sytuacji politycznej i zada- 
niach partii. Przyjęto zasadnicze normy przeobrażeń agrarnych, zapowie- 
dziane w Manifeście. Przyjęto również koncepcję tymczasowego zarządu 
państwowego i regulacji sprawy własności w przemyśle, zwłaszczą drob- 
nym i średnim. Jednocześnie w realiach polskich przebiegał — wspierany 


s porównania. W mnfejszym stopniu I prognoza na przyszłość bez tego nie może się 
obejść. Czyli próbując ocenić kulturę 40-lecia PRL nie możemy zrobić inaczej, niż po- 
równać ją z okresem międzywojennym/ 

Nie zawsze jest to możliwe. Większość działów kultury jest tak długodystansowa, 
że 1 40 lat jest okresem za krótkim dla zwięzłej i trafnej oceny. Czy literatura PRL 
była lepsza od literatury dwudziestolecia? Szczerze mówiąc, po prostu tego nie wiemy. 
W dwudziestoleciu były całe grupy bardzo wybitnych pisarzy (zwłaszcza poetów), 
ai w PRL znalazło się takich sporo, niektórzy zresztą już umarli, a jeszcze ich nie 
zauważono, nie oceniono. Tak samo jest z malarzami, Zdaje się, że wyraźnie ich 
przeważą powojenni kompozytorzy. Na razie jeszcze są zbyt młodzi na ich pełną oce- 
nę. 

Na szczęście jest jedna, bardzo ważna dziedzina, której ocena jest możliwa t pra- 
wie bezdyskusyjna. Chodzi oczywiście o kinematografię. Jak wiadomo, film jest 
sztuką syntetyczną, nie tylko dlatego, że posługuje się elementami literatury ji tea- 
tru, ale i dlatego, że pozwala w ocalałych filmach ukazać €ały szereg dziedzin już 
pozakulturalnych. Na jego podstawie da się bardzo wiele powiedzieć o życiu ojczyz- 
ny danego filmu, o stopniu niezależności całego państwa, w ogóle o porównywalności 
dwóch historycznych epok. 

Dzięki rubryce W starym kinie możemy obejrzeć na własne Oczy filmy dwudzie- 
stolecia i filmy PRL oraz porównać je przed milionami odbiorców, Ostatnio pokaza- 
no nam Znachora i Profesora Wilczura. Pewne wnioski są nieodparte. Nb. film Wa- 
szyńskiego nakręcony niemal w przeddzień wojny. Jest to zresztą film na ogół lep- 
szy od przeciętnej filmowej produkcji międzywojennej. A jednak bardzo trudno zna- 
leźć w nim jakąkolwiek przewagę nad filmem PRL. 

Najwyraźniejsza przewaga naszego filmu współczesnego polega na sprawach pod- 
stawowych. Film to dzieło sztuki, i rozrywka, ale i przemysł. Główna przewaga na- 
szego filmu polega na tym, że w dwudziestoleciu było mnóstwo drobnych spółek 
pracujących ną własny, drobniutki zysk, o bardzo kusych możliwościach finansowych. 
PRL zaś od początku bije filmy międzywojenne swoją scentralizowaną bazą pro- 
dukcyjną. Ciekawe, że najsilniej filmy naszej epoki przewyższają te przedwojenne 
przede wszystkim swoim: scenariuszami. 

Tak się złożyło, że kończyłem gimnazjum w Lidzie. W kilka lat potem to bardzo 
przeciętne gimnazjum szczyciło się tym, że uczyła w nim siostra tego samego Tadeu- 
sza Dołęgi-Mostowicza, który w ówczesnych filmach osiągnął szczyty w pisaniu scena- 
riuszy. A przecież już nieżyjący Ludwik Starski, którego przez całe lata nie chciano 
przyjąć do Związku Literatów, już swoją pierwszą komedią filmową Skarb sprawił, 
że te wszystkie Znachory okazały się naciągane i tak strasznie prowincjonalne. 

Druga przewaga dwudziestolecia, podobnie jak i pierwsza, jest rezultatem globalne- 
go awansu kinematografii, dzięki centralistycznemu awansowi kultury w państwie 
ludowym. Nie tylko scenariusze okazały się o tyle lepsze, ale i reżyserzy nagle się 
w Polsce objawili. Czy można wymienić nazwiska wybitnych reżyserów z dwudzie- 
stolecia? No, był ten Waszyński od Znachora, reszty jakoś nikt nie pamięta. Cała spra- 
wa okazała się tak poważna, że trzeba było nie tylko stworzyć filmowy przemysł, 
ale także zacząć od szkoły filmowej. Dlatego teraz można wymienić kilkunastu wy- 
bitnych reżyserów. I cóż, okazało się, że mamy reżyserów nie tylko na potrzeby kra- 
jowe, ale także możemy ich eksportować. Wajda należy dziś do czołówki światowej, 
gz większym prawem niż ci nasi kolarze, których trochę za włosy próbuje się do tej 
rangi wywindować. Wajda, o którego postawie politycznej można i należy mieć zwąt- 
pienia, ale którego rangi artystycznej te jego wahania nie mogą przekreślić. No, 
a Polański? Jego Nóż w wodzie, film szkolny, sam się broni przed jego dalszymi 
filmami. 


' Słowem, czterdziestolecie bezdyskusyjnie należy do czołowych osiągnięć kine- 
matografii PRL. W związku z tym dwie uwagi. Po pierwsze, słabości filmu między= 
wojennego odczuwała już w tamtym okresie cała grupa młodych reżyserów, tworzą- 
«a już wtedy grupę Start z kilkunastu sympatykami, przykładowo z Jakubowską i For- 
dem. Rozumieli oni istotę słabości filmu międzywojennego i gdy nastała PRI. zabrali 
się do filmów na miarę swoich talentów. 

Po drugie, ciekawa jest wtórna rola gwiazd w filmie. Międzywojenny "8 degra- 


dował aktora do poziomu możliwego podówczas do osiągnięcia. 

Jak bardzo nasza własna pamięć zafałszowała (oczywiście na pozytywnie...) przed- 
wojenne bożyszcza filmowe. Już nie mówmy o żałosnym Bodo. Ale przecież i naj- 
popularniejszy z naszych ulubieńców Adolf Dymsza przed wojną występował jako 
nad wyraz przeciętny aktor, do znudzenia ogrywający np. nieporozumienia, dostrze- 
galne od pierwszego zjawienia się, śpiewał byle jakie piosenki, machał pałeczką 
ludzie pokładali się ze śmiechu. Dopiero w Skarbie dostał rolę, która mogła ukazać 
jego możliwości. Jak wiadomo występował wtedy jako pracownik radią, który wy- 
konywał w nim efekty dźwiękowe, np. głosy ptaków. Jedyną parą, żywcem przenie- 
soną z epoki Waszyńskiego, była para amantów, Duszyński i Szaflarska, Tego sche- 
matu nie potrafiły zmienić nasilające się zadania „wychowawcze” ani przemysł, ani 
szaolenie aktorów. Te właśnie elementy nasilały się w miarę trwania czterdziestole- 
cia Stąd i Jasne lany, i Niedaleko od Warszawy, i jawnie nieudany film Stefczyka, 
córy trafił pod huraganowy ogień krytyki, za co obraził się i więcej nie robił ani 
sztuk, ani filmów. Na pewno krytyka wtedy przeholowała, choć przynajmniej jedna 
soena w jego filmie była dobra. 

Po tym niemrawym wstępie dalsze dzieła kinematografii czterdziestolecią dały 

wm wybitniejszą serię sukcesów, z Ostatnim SEREM z Pokoleniem, nie mówiąc już 
ani o Kanale, ani o Popiele i diamencie. 

Słowem, film jest dziedziną, w której sukcesy w naszej epoce są i niewątpli- 
se, i dosyć masowe, i szczególnie cenne, bo liczni byli twórcy nie tylko bardzo wybit- 
1, ale i średni, i zaledwie dobrze się zapowiadający. . 

| Mamy specjalne ciało, które zwróciło uwagę na Seryjność naszych kryzysów. 

Jest już parę ocen źródeł tych kryzysów. Na ogół ciało to jeszcze swoich badań nie 

uxończyło i chyba zakończy je nieszybko, gdyż dotąd jeszcze nie ruszyło nie- 

wą:pliwego źródła tych napięć, tj. po prostu sprawy rolnej. 

Nie trzeba posiadać naukowych tytułów i jakichś specjalnych (może dwuogn:sko- 
ych?) okularów, żeby dostrzec uporczywie wracające problemy rolne na początku 
tażdego kolejnego „polskiego kryzysu”. Są dwie metody zabierania się do takiej 
jracy. Albo zbieramy kraje m. in. naszych rozmiarów i podobnych ustrojów i ba- 
camy, czym się różni ten problem u nas i u tych m. in. „analogów”. A jeżeli tego 
iie zrobimy, nie da rady, musimy puścić wodze swojej fantazji i gadulić o różnicach 
„charakterów narodowych”, o różnicach „tradycji” itp. drobiazgów. Zauroczenie u nas 
1eszą tradycją oczywiście nie wystarcza. Albowiem w naszym wieku jest tyle śo- 
cinentów przeszłości, że sprawa polega nie na wadze tradycyj, lecz na wyborze z tych 
tór tradycyj tego, do czego chcemy świadomie nawiązywać. Dlatego z raportem w 
rawie przyczyn naszych kryzysów poczekam, póki ta komisja nie zahaczy e spra- 

ke rolne. Inne bowiem rozważania owego grona, prawdę powiedziawszy, dziwnie ma- 
h mnie *'nteresują. 

W każdym razie jest ewidentne, że nie tylko w przeszłości, ale i teraz z rolni- 
©wem jeszcześmy sobie nie poradzili. I zdaje się, że będziemy mogli uporać się z nim 
"e wcześniej, aż to całe rolnictwo, z maszynami, nawozami, nasionami, środkami owa-- 
-z0jczymi 1 chwastobójczymi, a nawet z wodą i dziewczynami dla młodych rolników, 
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przez PPR I odrodzoną PPS — proces faktycznego uspołecznienia prze- 
ważającej części przemysłu. Z inicjatywy PPR, wspartej przez ruch zawo- 
dowy, w styczniu 1946 r. upaństwowiono — na mocy ustawy KRN — pod- 
stawowe gałęzie gospodarki narodowej. 

Manifest PKWN aprobowały i inne demokratyczne siły polityczne, które 
wznowiły działalność w wyzwolonej Polsce, Konferencja odrodzonej PPS 
w Lublinie, we wrześniu 1944 r., stwierdziła w swej rezolucji politycznej, 
„że zasadnicze tezy programowe Manifestu PKWN w zakresie polityki 
zagranicznej t wewnętrznej odpowiadają bieżącym potrzebom narodu. 
Konferencja aprobuje udział członków PPS w KRN i PKWN t udziela im 
całkowitego poparcia, co nie jest sprzeczne z naszym dążeniem do calko- 
witej realizacji socjalizmu (1). Analogiczne poparcie dla Manifestu PKWN 
wyraziły w swych enuncjacjach: Stronnictwo Ludowe, Stronnictwo Demo- 
kratyczne, organizacje młodzieży — Związek Walki Młodych, Qrganizacja 
Młodzieży TUR, Związek Młodzieży Wiejskiej RP „Wici”, Związek Har- 
cerstwa Polskiego, jednolite związki zawodowe oraz inne organizacje i sto- 
warzyszenia społeczne. 

Manifest stał się od początku niezmiernie ważnym i skutecznym czyn- 
nikiem, platformą konsolidacji sił lewicowych i demokratycznych, które za 
swoje uznały racje polityczne i społeczne w nim zawarte. Bez zastrzeżeń 
poparli PKWN i jego program członkowie i sympatycy PPR, partyzanci 
Armi Ludowej, lewicowi socjaliści i radykalni ludowcy, lewicowa część in- 
teligencji oraz będące pod wpływem tworzących KRN partii i stronnictw 
dość liczne środowiska robotników i po części chłopów, głównie biedniej- 
szych. Manifest PKWN przemawiał do nich z całą siłą, przejmowali oni 
władzę, aby urzeczywistnić swe dążenia, byli współtwórcami tej władzy. 


Reakcje w społeczeństwie na utworzenie PKWN i jego Manifest były 
jednak wysoce zróżnicowane, Niemałe środowiska i warstwy społeczne — 
większość inteligencji, drobnomieszczaństwo, część ludności wiejskiej, a 
także pewne grupy robotników — były w zasięgu wpływów ośrodków po- 
litycznych i organizacji wojskowych związanych z polskim rządem w Lon- 
dynie. Rząd ten i jego organa krajowe uważały się za jedynie prawowitą 
władzę polityczną i jedynego organizatora i kierownika walki zbrojnej 
narodu przeciwko okupantom. Toteż rząd londyński i tworzące go partie 
polityczne na emigracji i w kraju zajęły zdecydowanie wrogie stanowi- 
sko wobec PKWN. W oficjalnym komunikacie PAT z 25 lipca 1944 r. oce- 
niono powstanie PKWN jako „próbę narzucenia narodowi polskiemu przez 
garstkę uzurpatorów kierownictwa politycznego niezgodnego z wolą 
ogromnej jego większości (2). : 

Po nieudanych próbach ujawniania swych ogniw przygotowanych w poa- 
ziemiu i przeciwstawienia ich jako „prawowitej władzy” PKWN, ośrodkt 
dyspozycyjne, związane z rządem emigracyjnym, usiłowały początkowo w 
ogóle ignorować istnienie Komitetu w Lublinie. W propagandzie wśród 
ludności przedstawiono PKWN jako obcy twór, wyzwolenie Polski przez 
Armię Czerwoną i Wojsko Polskie nazwano „drugą okupacją”. Fakty są jed- 
nak uparte i wkrótce — w miarę umacniania się PKWN j ogniw władzy 
ludowej, urzeczywistniania zapowiedzi Manifestu, zaczęto wzywać do boj- 


(1) „Barykada Wolności” nr 2 3, 24 IX 1944, str. 6. 
(2) Sprawa polska w czasie drugiej wojny światowej na arenie międzynarodowej. 
Zbiór dokumentów, Warszawa 1965, str. 546. 
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kotu PKWN 'i jego zarządzeń, starając się izolować władzę ludową i pozba- 
wić ją większego poparcia społecznego. Podziemie wzywało, aby nie zgła- 
szać się do Wojska Polskiego, bojkotować zarządzenia mobilizacyjne. Chło- 
pów straszono konsekwencjami „bezprawnego” obejmowania nadziałów 
ziemi z tytułu reformy rolnej, urzędnikom polecano nie zgłaszać się dó 
pracy itd. Koncepcja totalnego bojkotu nie znalazła jednak szerokiego po- 
słuchu w społeczeństwie, a nawet w niektórych ośrodkach kierowniczych 
podziemia. Związane z ruchem ludowym, kierownictwo Tajnej Organizacji 
Nauczycielskiej i Departamentu Oświaty Delegatury Rządu na Kraj zez- 
woliło nauczycielom, a nawet ich zachęciło do natychmiastowego urucho- 
mienia szkół i odbudowy struktury polskiej oświaty. Uważano to za pa- 
triotyczny obowiązek polskiej inteligencji. Wezwania Manifestu do pracy 
nad odbudową kraju spotykały się z przyjaznym odzewem wśród większoś- 
ci społeczeństwa. Robotnicy, technicy, inżynierowie zgłaszali się do odbu- 
dowy i uruchomienia zakładów przemysłowych. Ofiarnie pracowali koleja- 
rze, pocztowcy. Podjęli pracę nauczyciele, większość urzędników i specja- 
listów, prawników i sędziów. Organizowała się i włączała się w odbudowę 
kultury i nauki inteligencja twórcza, naukowcy, Wznowiono działalność 
związków twórczych, otwarto w Lublinie Uniwersytet im. Marii Curie- 
-Skłodowskiej. m p 

Fiasko nawoływań do bojkotu skłoniło nieprzejednanych przeciwników 
władzy ludowej do prób rozpętania wojny domowej, zbrojnego oporu i ter- 
roru wobec PKWN i jego zwolenników. Działania te, których widoczne 
elementy wystąpiły już wczesną jesienią 1944 r. (na ziemiach wyzwolo- 
nych w 1944 r. zginęło w walce wskutek terroru około 400 osób, a do 
kwietnia 1945 r. liczba ofiar walki bratobójczej przekroczyła 1,5 tysiąca 
osób), przekształciły się wiosną 1945 r. we frontalny atak na władzę ludo- 
wą. Kosztowały one życie kilkudziesięciu tysięcy Polaków, poległych w 
bratobójczej walce, były źródłem wielu osobistych tragedii, przez wiele 
lat ciążyły na klimacie społecznym i politycznym naszego kraju. Rozpęty- 
wana przez najbardziej wrogie, skrajne w swej nienawiści klasowej ośrod- 
ki polityczne i organizacyjne podziemie miała na celu osłabienie władzy 
ludowej, sterroryzowanie jej zwolenników oraz ludzi skłaniających się do 
współpracy, zahamowanie przeobrażeń społecznych i politycznych, a także 
demonstrowanie wobec zagranicy, zwłaszcza Zachodu, że sytuacja w kraju 
jest daleka od stabilizacji, że nadal istnieją w Polsce dwa ośrodki władzy. 

Mimo tej ofensywy sił antyludowych, poparcie dla władzy ludowej i jej 
programu stopniowo, wolno, ale stale się rozszerzało. Był to proces, który 
obejmował całe społeczeństwo, ale również — w obliczu faktów — środo- 
wiska polityczne związane z rządem emigracyjnym, głównie ruch ludowy 
i socjalistyczny, to jest Stronnictwo Ludowe „,,Roch” i dużą część działa- 
czy i członków PPS-WRN. 

Nie były to procesy łatwe, przeciwnie — wielce skomplikowane, pełne 
rozterek, trudnych konieczności wyboru. Ludność cieszyła się wolnością. 
Zniknęło bezpośrednie zagrożenie życia ze strony hitlerowskich okupan- 
tów, odrodziły się polskie instytucje, życie kulturalne, szkoły. Wielu jed- 
nak Polaków miało wątpliwości, czy nowe władze podołają ogromowi 
zadań. W niektórych kręgach utrzymywało się mniemanie, że jedyne 
legalne władze są w Londynie, na emigracji. Niektórzy ludzie otwarcie 
wątpili, czy PKWN zapewni krajowi rzeczywistą niepodległość. W części 
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społeczeństwa panowała nieufność wobec komunistów I polityki ZSRR, 
umiejętnie podtrzymywana przez propagandę podziemia antyludowego. 
W konsekwencji wielu ludzi, nawet angażujących się do pracy, zgłasza- 
jących się do wojska itp., było pełnych rezerwy, wyczekiwało, a niektórzy 
z wrogością patrzyli na nowe władze. 

Pozytywną percepcję Manifestu Lipcowego w znaczących kołach społe- 
czeństwa ziem wyzwolonych w 1944 r. i okupowanych komplikowały i opóź- 
niały polityczne implikację' Powstania Warszawskiego, które wybuchło 
1 sierpnia 1944 i trwało przez dwa miesiące — do października. Działalność 
zastępczych organów emigracyjnego rządu polskiego w Londynie, tzw. 
Krajowej Rady Ministrów, zresztą szeroko reklamowanych, stwarzała ilu- 
zje i podtrzymywała nadzieje na zmianę sytuacji, począwszy od ewident- 
nych złudzeń, że powstanie zwycięży, w Polsce wylądują wojska z Zachodu 
— polskie i sojusznicze — i powróci rząd z Londynu. Rozpowszechnione 
były różnego rodzaju spekulacje polityczne, w których mieszały się z łat- 
wością koncepcje likwidacji PKWN, jak i bardziej trzeźwe rachuby na 
możliwość dogadania się dwóch ośrodków władzy i normalizacji stosun- 
ków polsko-radzieckich. | 

Kluczowym problemem tej klasowej i politycznej konfrontacji dwóch 
przeciwstawnych sił była przede wszystkim kwestia władzy, PKWN w 
swym Manifeście — zgodnie z założeniami politycznymi lewicy polskiej, 
w szczególności PPR — odmawiał rządowi polskiemu w Londynie, powo- 
łującemu się na totalitarną konstytucję z kwietnia 1935 r., legalności 
i uprawnień do sprawowania władzy w kraju i odwołując się do demokra- 
tycznej konstytucji 1921 r., uznawał się za jedynie legalną władzę, liczącą 
na poparcie większości narodu i reprezentującą jej interesy. 

Manifest Lipcowy, jako akt programowy nowej, ludowej władzy, nie 
zamykał jednak drogi porozumienia z tymi siłami społecznymi i poli- 
tycznymi, które zdecydowałyby się aprobować proponowaną w nim plat- 
formę działania. W założeniach Manifestu nie wykluczono osiągnięcia kom- 
promisu i porozumienia z tymi środowiskami politycznymi, które wcho- 
dziły do rządu polskiego w Londynie, podzielały i wspierały jego politykę, 
lecz reprezentowały jego demokratyczne skrzydło i — w odróżnieniu od 
prawicy i elementów sanacyjnych — były skłonne do uznania realiów, 
racji i argumentów lewicy oraz do współpracy w wielkim dziele odbu- 
dowy kraju i państwa polskiego. Podstawy i granice tego kompromisu 
były wyraźnie sprecyzowane w rozległym katalogu postulatów i zasad 
Manifestu PKWN. Ani PPR, ani odrodzona PPS nie rezygnowały z celów 
socjalistycznych. W realizacji programu Manifestu, w szczególności w 
kwestii władzy i przeprowadzenia reform społeczno-ustrojowych, partie 
robotnicze widziały zapoczątkowanie, pierwszy decydujący krok na dro- 


dze budowy Polski Ludowej, socjalistycznej. Zarazem dostrzegano, że . 


realizacja Manifestu i późniejsze przeobrażenia nie są możliwe bez po- . 


parcia i współudziału społeczeństwa, jak najszerszych jego warstw. Za- 


dania sformułowane w Manifeście odpowiadały dążeniom ogromnej więk- . 


szości Polaków, a przy ich ostrości politycznej (zwłaszcza w sprawie 


władzy) zawierały liczne punkty zbieżne mogące stać się realną podstawą 


współdziałania, wspólnego wysiłku z demokratycznymi nurtami obozu 
londyńskiego. Program Manifestu PKWN, który w pierwszej chwili dla 
tak wielu Polaków wydawał się co najmniej wątpliwy i był przyjmowa- 
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ny z dużą dozą nieufności -= przylegał ściśle do rzeczywistości tych lat, 
w jakiej odradzało się niepodległe państwo polskie, był emanacją rzeczy- 
wistych, niefałszowanych potrzeb narodowych i interesów państwowych. 
I na tym polegała jego wielka, przeobrażająca siła, która — w procesie 
realizacji programu PKWN — pozwalała stopniowo zdobywać uznanie 
i współuczestnictwo, neutralizować dążenia odśrodkowe, niwelować nie- 
ufność i wrogość, mobilizować ludzi do wytężonej, ofiarnej pracy połą- 
czonej z wyrzeczeniami i napotykającej tak wielkie trudności. 

Na czoło Manifestu wysunięto wtedy, latem 1944 r., sprawę najważniej- 
szą: kontynuowanie walki wyzwoleńczej do ostatecznego zwycięstwa „aż 
polskie sztandary nie zalopocą na ulicach stolicy butnego prusactwa, na uli- 
cach Berlina” (3). Wzywano do wzmożenia wysiłku zbrojnego narodu dla 
frontu, rozbudowy Wojska Polskiego, do udzielenia pomocy walczącej Ar 
mii Czerwonej. Cele te zostały w pełni osiągnięte. 


Z ostatecznym zwycięstwem wiązano rozstrzygnięcie sprawy granjc Pol- 
ski. Problem, w kontekście granicy wschodniej, wzbudzał daleko idące 
kontrowersje, które podsycane były przez propagandę ośrodków antylu- 
dowych. Poczucie realizmu, perspektywy wiążące się z nowym kształtem 
państwa opartego na korzystnych, zapewniających warunki rozwojowe 
i bezpieczeństwo granicach na Odrze, Nysie Łużyckiej i Bałtyku przema- 
wiały jednak z dużą siłą do wyobraźni Polaków. Cele te zostały osiągnięte 
dzięki walce żołnierza polskiego na wszystkich frontach, staraniami i za- 
biegami dyplomatycznymi wspartymi przez rząd radziecki oraz czynnym 
oporem społeczeństwa polskiego przeciwko okupantowi. | 


Na czoło zadań — obok wojny wyzwoleńczej — twórcy Manifestu sta- 
wiałi odbudowę kraju, zadanie zrozumiałe dla każdego Polaka. Intencją ich 
było skupienie wokół odbudowy Polski wszystkich sił narodu, a zarazem 
sprawiedliwe rozłożenie ciężarów, których wymagała powojenna odbu- 
dowa. Podobnie aprobowane było powszechnie zapowiedziane w Manifeście 
przywrócenie własności zrabowanej przez okupanta chłopom, kupcom)j rze- 
mieślnikom, drobnym i średnim przemysłowcom, instytucjom, spółdziel- 
czości i Kościołowi oraz przywrócenie Żydom polskim prawa do egzysten- 
cji i ich równouprawnienia. | 

Bardziej kontrowersyjne były sprawy dotyczące systemów własności, W 
Manifeście konieczność zmian w tej sferze związano z potrzebą zadośću- 
czynienia sprawiedliwym dążeniem społecznym, głównie robotników rol- 
nych, chłopów bezrolnych i małorolnych, Wskazywano również, że prze- 
miany te staną się czynnikiem przyspieszenia odbudowy kraju. Manifest 
— jak już mówiliśmy — zapowiadał radykalną i natychmiastową reformę 
rolną. W innych dziedzinach gospodarki konfiskacie podlegała własność 
Niemców, kolaborantów i państwa niemieckiego. Własność opuszczona 
i bezpańska miała przejść pod tymczasowy zarząd państwowy, z tym że 
„w miarę regulowania stosunków gospodarczych nastąpi przywrócenie 
własności”. Dotyczyło to w praktyce drobnych i częściowo średnich wy- 
twórców i przedsiębiorców, co też później — w ustawie KRN ze stycznia 
1946 r. — zostało prawnie usankcjonowane. Majątek Kościoła i związków 
wyznaniowych pozostawał ich własnością. W sumie reformy Manifestu 


(3) Tekst Manifestu cytuję za „Dziennikiem Ustaw RP” nr 1, 15 VIII 1944, poz. 1. 
Dostępne są liczne przedruki tego dokumentu. | 
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były wymierzone głównie przeciwko wielkiej własności obszarniczej i ka- 
pitalistycznej (zwłaszcza kapitału obcego) i jednocześnie obliczone na neu- 
tralizację i pozyskanie poparcia znacznej części drobnomieszczaństwa. 

Kolejny pakiet postulatów Manifestu PKWN dotyczył zadań niezbęd- 

nych dla stopniowej normalizacji życia ludności, odbudowy rynku, popra- 
wy warunków bytowania. Zapowiedziano zniesienie kontyngentów rolnych 
nałożonych na wieś przez okupanta. Zarazem wskazano potrzebę — w 
warunkach wojny i zniszczeń — świadczenia przez wieś na rzecz armii 
i zaopatrzenia ludności miejskiej (tzw. dostawy obowiązkowe). W istnieją- 
cych warunkach nie można było zdecydowanie poprawić bytu ludności. 
Jednak nawet te skromne środki i kroki, jakie postulowano w Manifeście, 
a potem stopniowo realizowano, oznaczały korzystne zmiany w sytuacji 
życiowej. Dotyczyło to płac (w tym świadczeń w naturze), aprowizacji re- 
glamentowanej i rynkowej, ubezpieczeń społecznych, starań o częś- 
ciowe przynajmniej rozładowanie nędzy mieszkaniowej (wykorzystanie 
porzućonych mieszkań, częściowe ich zagęszczenie w dużych ośrodkach ro- 
botniczych, m.in. w Łodzi, itp.), ustwodawstwa w zakresie ochrony pracy. 
PKWN zapowiadał zniesienie niemieckich zakazów, które krępowały dzia- 
łalność gospodarczą w mieście i na wsi. Popierano spółdzielczość, zachęca- 
no do rozwoju przedsiębiorczości prywatnej, zwłaszcza w usługach i han- 
dlu. 
. W Manifeście wzywano do odbudowy szkolnictwa wszystkich szczebli. 
. Deklarowano wprowadzenię bezpłatnego nauczania podstawowego, śred- 
niego i wyższego. PKWN zapewniał, że państwo otoczy swą opieką ludzi 
kultury i sztuki oraz naukowców oraz będzie dążyło do stworzenia sprzyja- 
jących twórczości warunków materialnych. 

Bardzo istotne były konstatacje Manifestu określające wytyczne polskiej 
polityki zagranicznej, Były one z gruntu odmienne niż zasady obowiązujące 
w polskim rządzie w Londynie, których głównym założeniem były nieuf- 
ność i wrogość wobec Związku Radzieckiego, PKWN deklarował historycz- 
ną konieczność ułożenia stosunków polsko-radzieckich na podstawie przy- 
jaźni i sojuszu, zgodnie z interesami narodowymi Polski. Odwoływano się 
także do idei jedności słowiańskiej w walce z agresją i naporem niemieckim, 
Jedność tę interpretowano w Manifeście jako „porozumienie polsko-so- 
wiecko-czechosłowackie”. Zasady tego sojuszu uznano za fundament pol- 
skiej polityki zagranicznej. 

Wraz z tym w Manifeście deklarowano gotowość przyjaźni i współpracy 
z państwami koalicji antyhitlerowskiej — głównie z Wielką Brytanią, Sta- 
nami Zjednoczonymi AP, a w szczególności z Francją. Ogólne normy pol- 
skiej polityki zewnętrznej określano w Manifeście jako „politykę demo- 
kratyczną i opartą na zasadach zbiorowego bezpieczeństwa”. 

PKWN deklarował, że będzie dążył do możliwie szybkiego powrotu do 
kraju Polaków rozproszonych wskutek wojny na całym świecie. Manifest 
kończył się wezwaniem do jedności narodowej, zespolenia społeczeństwa 
wokół najważniejszych, wspólnych zadań jako koniecznego warunku ich 
pomyślnej realizacji. 

Władza ludowa konsekwentnie zmierzała do wykonania zapowiedzi 
Manifestu Lipcowego. Społeczeństwo mogło się o tym przekonać w sto- 
sunkowo krótkim czasie. Realizacja założeń programowym PKWN bar- 
dzo szybko zaczęła przynosić widoczne, korzystne dla państwa i obywateli 
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wyniki, chociaż nie brakło sprzeczności i przeciwieństw. Wpływało to na 
aktywizację różnych sił społecznych, ich współudział w pracy nad odbu- 
dową kraju, w przeprowadzeniu gruntownych reform ustrojowych na wsi 
i w mieście, w odbudowie oświaty, kultury i nauki, udział w życiu poli- 
tyćcznym, w kształtowaniu struktur państwa demokracji ludowej. J ednym 
z istotnych czynników zespalających wysiłek państwa, 

tycznych i podstawowych sił społecznych: robotników, chłopów 1 inteli- 
gencji, stało się wielkie, historyczne dzieło zasiedlenia ziem zachodnich 
i północnych oraz początkowej izy ich zagospodarowania. 

Przejawem tych masowych procesów była konsolidacja 1 wzrost sił 
i wpływów partii robotniczych — PPR i PPS, a także innych stronnictw, 
i organizacji społecznych jednoczących się na platformie władzy zaajcĄ 
początkowo PKWN, a od 31 grudnia 1944 r. — Rządu Tymczasowego 

W obozie przeciwników władzy ludowej następował natomiast widoczny 
proces dezintegracji, rozwarstwienia politycznego. W konsekwencji do- 
prowadził on do rozmów w Moskwie w czerwcu 1945 r. i osiągnięcia poro- 
zumienia w sprawie utworzenia Tymczasowego Rządu Jedności Narodo- 
wej. Był to kompromis polityczny między siłami politycznymi lewicy de- 
mokratycznej a siłami demokracji liberalno-burżuazyjnej. Kompromis ten 
polegał na włączeniu do systemu włądzy ludowej przedstawicieli tych pare 
tii i ugrupowań rozpadającego się obozu londyńskiego, które uznały podsta- 
wowe założenia Manifestu Lipcowego i nie kwestionowały przemian, które 
— zgodnie z tymi założeniami — przeprowadzono w kraju od lata 19444 
do czerwca 1945 r., tj. do chwili powołania TRJN. 

Uformowanie wkrótce po utworzeniu TRJN legalnej opozycji skupiają 
cej się wokół Stanisława Mikołajczyka i jego Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego było w istocie kontynuacją — w nowym układzie — walki politycze 
nej o władzę w Polsce. Nie zmieniało jednak w sposób zasadniczy ludowo- 
-demokratycznego charakteru władzy, chociaż stwarzało dla niej zagroże- 
nie, utrudniało realizację jej zamierzeń, Manifest Lipcowy pozostawał pod- 
stawą programową TRJN, nie był przez nikogo kwestionowany, jego po» 
stulaty były realizowane z dużą konsekwencją. Nie mogły w tym przeszko- 
dzić, chociaż na pewno wywierały wpływ hamujący, ani ak legalnej 
opozycji, ani podziemia, antyludowa działalność tych skrajnych ugrupowań, 
które pozostając nadal w konspiracji, swą terrorystyczną i propagandową 
działalnością usiłowały obalić ustrój demokracji ludowej. Rzeczywisty sto- 
sunek do podstawowych założeń Manifestu — w dziedzinie polityki wew- 
nętrznej i zewnętrznej — stał się zasadniczą osią walki między obozem de- 
mokratycznym a siłami opozycyjnymi. 

Manifest PKWN należał do tych programów, które zostały w optymal- 
nym czasie i w maksymalnym stopniu urzeczywistnione, Ukształtowało się 
" —2 pewnymi modyfikacjami w stosunku do Manifestu — państwo ludowe 
w nowych granicach oraz jego system polityczny, władza ustawodawcza 
(KRN) i władze wykonawcze, siły zbrojne, Milicja Obywatelska i organa 
bezpieczeństwa publicznego, sądownictwo i prokuratura. Rozwinęły się ma- 
sowe partie polityczne, organizacje młodzieżówe, zawodowe i społeczne, 
stowarzyszenia. Państwo ludowe nawiązało trwałe sojusze i stosunki przy- 
jaźni i współpracy ze Związkiem Radzieckim (potwierdzone w układzie 
z kwietnia 1945 r.) oraz z nowo powstałymi państwami demokracji ludo- 
wej: Czechosłowacją, Jugosławią, następnie z Bułgarią, Rumunią i Węgra- 
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mi. Odbudowano, zwłaszcza po utworzeniu TRJN, stosunki dyplomatyczne 
i handlowe z państwami koalicji antyhitlerowskiej. Polska stała się w 
październiku 1945 r. pełnoprawnym członkiem Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych. 

W latach 1944—1946 gruntownej przebudowie uległa struktura społecz- 
no-gospodarcza kraju. W gospodarce narodowej zaczęła dominować włas- 
ność społeczna (państwowa i spółdzielcza), Na wsi — wskutek reformy rol- 
nej — zaczęły przeważać średniorolne gospodarstwa rodzinne, w dużym 
stopniu rozładowano głód ziemi. Powstał niemały sektor państwowej 
własności rolnej. Był to znaczący krok na drodze unowocześnienia struk- 
tury społeczno-gospodarczęj kraju. Funkcjonował również dość duży sek- 
tor drobnych i średnich przedsiębiorstw prywatnych, rzemieślniczych, han= 
dlowych i przemysłowych. Tego rodzaju trójsektorowy układ — obok właś- 
ciwości życia politycznego — był charakterystyczny dla wstępnej fazy pol- 
skiej rewolucji, której początek dał Manifest Lipcowy. 

Pomyślnie był wykonywany ambitny program odbudowy, zawarty w 
Manifeście. Dzięki wysiłkowi milionów ludzi pracy ożywionych autentycz- 
nym entuzjazmem, uruchamiano przemysł, odbudowywano fabryki, ko- 
leje, drogi, mosty, porty w Gdyni, Gdańsku i Szczecinie. Zorganizowano 
aprowizację i dystrybucję towarów, ożywił się handel. Zjawiska inflacji, 
spadku wartości pieniądza w Polsce powojennej nie były tak duże jak 
w wielu innych krajach Europy. Odeszło w przeszłość bezrobocie. Utrzy- 
mywał się niedostatek, ale nie było głodu, epidemii chorób zakaźnych. 
W 1946 r. produkcja przemysłowa (w obecnych granicach) osiągnęła 76 
proc. poziomu przedwojennego, a w latach 1947—1949 przekroczyła go, 
osiągając 177 proc. Szybko likwidowano odłogi, zaczęto odbudowę gospo- 
darstwa i wsi, z każdym rokiem zwiększał się strumień towarów przemy- 
słowych dostarczanych rolnikom. W 1949 r. globalna produkcja rolna była 
niższa od przedwojennej, ale w przeliczeniu na jednego mieszkańca więk- 
sza niż w 1938 r. Stopniowo polepszały się warunki życia ludności. Po- 
ziom płac realnych w latach 1947—1949 zwiększył się dwukrotnie i prze- 
kroczył wartości przedwojenne. 

Logiczną kontynuacją założeń Manifestu Lipcowego był program wybor 
czy Bloku Stronnictw Demokratycznych, ogłoszony w grudniu 1946 r. 
Wykazano w nim osiągnięcia, jakie uzyskano w realizacji programu 
władzy ludowej, mówiono o realnych, nowych zadaniach i perspektywach, 
skonkretyzowanych następnie w Trzyletnim Planie Odbudowy Gospodar- 
czej w latach 1947—1949. Ten program polityczny i społeczno-gospodarczy, 
kontynuujący idee Manifestu Lipcowego, zyskał aprobatę zdecydowanej 
większości wyborców w styczniu 1947 r. w wyborach do Sejmu Ustawo- 
dawczego. Przyniosły one zwycięstwo partiom tworzącym w lipcu 1944 r. 
PKWN: Polskiej Partii Robotniczej, odrodzonej Polskiej Partii Socjali- 
stycznej, Stronnictwu Ludowemu i Stronnictwu Demokratycznemu. Przy- 
niosły natomiast klęskę mikołajczykowskiej opozycji i antyludowemu pod- 
ziemiu politycznemu i zbrojnemu, które wkrótce potem zeszły ze sceny 
politycznej kraju. Było to miarą tych dogłębnych przemian, jakie w tak 
krótkim historycznie czasie dokonały się w społeczeństwie polskim, w je- 
go życiu politycznym i społecznym. 

Od momentu proklamowania Manifestu Lipcowego minęło 40 lat. Pro- 
gram w nim rozwinięty, odpowiadający wymogom polskich interesów na- 
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rodowych na tym etapie, został już dawno, wykonany, Wielu młodym Po- 
lakom może nawet. wydać się archaiczny, chociaż w rewolucyjny sposób 
odpowiadał na potrzeby narodu w czasie, gdy został uchwalony. Przez te 
40 lat Polska zmieniła się gruntownie, ukształtowało się i rozwinęło jej 
nowe oblicze społeczne i gospodarcze. Podstawowe wartości, zawarte w 
tym pierwszym dokumencie nowo narodzonej władzy ludowej, wytrzymały 
próbę czasu i są nadal wartościami trwałymi i aktualnymi, do których trze- 
ba stale nawiązywać. ; 

Manifest Lipcowy był rewolucyjnym aktem, który proklamował odro- 
dzone, niepodległe państwo polskie o nowym charakterze klasowym. Pow- 
stało państwo ludowe, w którym wiodącą, kierowniczą rolę przejmowały 
klasa robotnicza i jej partia. Manifest zapoczątkował długotrwały proces 
jego budowy i rozwoju na zasadzie demokracji ludowej, rozwijającej się 
ku ustrojowi socjalistycznemu. Ten historyczny proces w nowych uwarun- 
kowaniach i w nowych formach trwa nadal, znajdując obecne ukierunko- 
wania w koncepcjach IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 

Realizując program Manifestu stworzyliśmy fundamenty ustroju spo» 
łecznego opartego na zasadach sprawiedliwości społecznej. Plebejska refor- 
ma rolna PKWN likwidując wielką własność ziemską, dała ziemię jej bez- 
pośrednim użytkownikom — chłopom pracującym, Zarazem założyła fun- 
dament trwałego sojuszu robotniczo-chłopskiego, politycznej podstawy 
władzy ludowej. Uspołecznienie podstawowych gałęzi gospodarki naro- 
dowej stworzyło bazę ekonomiczną socjalizmu w Polsce, jej socjalistyczne- 
go rozwoju. Władza ludu i społeczna własność środków produkcji radykalnie 
zmieniły status społeczny robotników, otworzyły przed klasą robotniczą 
drogi jej rozwoju i awansu społeczno-politycznego. 5 

Ważnym elementem programu Manifestu jest jego idea jedności i poro- 
zumienia narodowego opartego na zrozumieniu wspólnych interesów naro- 
dowych i państwowych oraz łączenia wysiłku różnych klas i warstw spo- 
łecznych w dziele ich realizacji. Ta idea o tak dużej nośności społecznej 
zdała egzamin w pierwszych latach Polski Ludowej, pozostała jednak ak- 
tualna i w czasach nam współczesnych. 

Nieprzemijającą wartością Manifestu jest to, że przygotował i zmobiili- 
zował społeczeństwo polskie do wielkiego dzieła odzyskania ziem zachod- 
nich i północnych, odbudowania na nich polskiego życia. | 

W rezultacie urzeczywistnienia tej idei państwo polskie umocniło się 
w nowych, korzystnych i bezpiecznych granicach. Dokonało się ogromne 
dzieło integracji ziem odzyskanych w jeden organizm państwowy, politycz- 
ny, społeczno-gospodarczy i kulturalny. Sprawa całości wrytorialnej Pol- 
ski, jej bezpieczeństwa narodowego, nienaruszalności jej granic stała się 
trwałą ideą Manifestu, zespalającą wszystkich Polaków. Tym podstawo» 
wym wskazaniom byliśmy i jesteśmy wierni. 


Nad Manifestem PKWN 


FELIKS TYCH 


Kiedy historyk pochyla się dziś nad tekstem Manifestu Lipcowego i po- 
równuje go z wcześniejszymi programowymi enuncjacjami polskiej lewi- 
cy rewolucyjnej, uderza go nade wszystko pozorny minimalizm przemian 
społecznych wyznaczanych przez ten epokowy dokument. Tym bardziej, 
gdy wie — a nie wiedzieć nie może — że powstał on nade wszystko z in- 
spiracji polskich komunistów i wyszedł spod ich pióra oraz gdy z perspek- 
tywy czterech dziesięcioleci ogarnie myślą głębokie zmiany rewolucyjne, 
jakie w Polsce ten tekst zapoczątkował. 

Stąd szukanie antecedensów historycznych w oparciu o sam tekst 
tego dokumentu może być zawodne. Lipcowy dokument musi być trak- 
towany w organicznym związku z tymi treściami społeczno-politycznymi, 
jakie spowpdował. Historyk nie może nie podjąć próby wyjaśnienia tego 
pozornego minimalizmu społecznego, proklamowanego przez Manifest, sko- 
ro wie, jak potoczył się rozwój kraju w następstwie zwrotu politycznego, 
którego dokument ten był proklamacją i odbiciem. . 


* 


Spróbujmy przede wszystkim sięgnąć wstecz, poszukać historycznych 
odniesień pozwalających usytuować Manifest i jego treści społeczno-poli- 
tyczne na mapie wcześniejszych polskich wysiłków wyzwoleńczych. 

Stefan Kieniewicz, w nacechowanym szerokością horyzontów myślo- 
wych referacie wygłoszonym z okazji 50-lecia odzyskania niepodległości, 
(a przypomnianym w tym roku w zbiorze Historyk a świadomość naro- 
dowa), podjął próbę swego rodzaju typologii głównych politycznych po- 
staw czy opcji politycznych, jakie w zniewolonej Polsce XIX i początków 
XX wieku obierano w nadziei uzyskania właśnie tą, a nie inną drogą po- 
wrotu do niepodległości. Typologia to szeroka: od ugody z jednym z za- 
borców, poprzez zabiegi dyplomatyczne na scenie europejskiej poza zabor- 
cami, poprzez opozycję legalną, mającą wymusić pokojową drogą na za- 
borcach przywrócenie choćby ograniczonej wolności, poprzez pracę orga- 
niczną, działania orężne aż po rewolucję społeczną, rozumianą zresztą 
przez jednych wyłącznie od strony jej efektów narodowych, przez innych 
zaś traktowaną jako organiczna część uniwersalistycznie pojętej konfron- 
tacji mas ludowych z klasami wyzyskującymi i uciskającymi. 

Gdyby na tej mapie historycznej, lub raczej w odniesieniu do niej, usy- 
tuować Manifest Lipcowy, to okaże się, że był on w istocie owocem twór- 
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czej syntezy wszystkiego, co postępowe i realistyczne w poprzednich do- 
świadczeniach polskiej myśli politycznej. Stanowił jednak także wyciąg- 
nięcie wniosków ze wszystkiego, co nastąpiło także po 1918 r., a Ściślej 
— między latami 1918 a 1944. 

Manifest wyszedł ideowo nade wszystko ze słynnego, zawartego w przed- 
mowie do polskiego wydania Manifestu Komunistycznego, sformułowania 
Engelsa, że sprawa niepodległości Polski najpewniejsza będzie w rękach 
proletariatu polskiego. Traktował siły lewicy społecznej jako gwaranta 
przed zagrożeniami dla kraju, włączając je w internacjonalistyczny koncept 
walki wyzwoleńczej proletariatu. Lipcowy dokument sięgał równocześ- 
nie po wszystkie siły wewnętrzne, które mogłyby program najpotrzeb- 
niejszych narodowi reform wesprzeć. Oparł się przy tym na zrozumieniu 
interesów politycznych najpotężniejszego sąsiada Polski i pragnieniu zhar- 
monizowania ich z własnym, polskim interesem narodowym. Było to wy- 
ciągnięcie wniosków ze wszystkiego, co wydarzyło się w Polsce od koń- 
ca XVIII wieku. W to wszystko wpleciony został wielki wysiłek orężny: 
godny polski udział w zwycięstwie nad Niemcami hitlerowskimi, w ber- 
lińskiej victorii. , | 

Czerpiąc twórcze wnioski ze wszystkiego, co realistyczne w politycz- 
nych prądach polskiej przeszłości, Manifest był w intencjach jego twór- 
ców także dziedzicem duchowym wszystkich wielkich polskich programów 
egalitarnych, wszystkiego, co zmierzało do usunięcia nierówności spo- 
łecznych. W tym sensie można niewątpliwie zwrócić się ku takim doku- 
mentom, jak Uniwersał połaniecki, Odezwa Organizacji Lud Polski Gro- 
mada Grudziąż z 1835 r., Manifest Towarzystwa Demokratycznego z 1836 r. 
czy krakowski Manifest Rządu Narodowego Rzeczypospolitej Polskiej z 
1846 r. Przede wszystkim jednak należy przerzucić pomost historyczny 
do krytycznie przewartościowanych doświadczeń polskiego rewolucyjnego 
ruchu robotniczego, od jego narodzin w końcu lat siedemdziesiątych ubie- 
głego stulecia aż po czasy Komunistycznej Partii Polski. 

Jak wiadomo, w pierwszych dziesięcioleciach rozwoju rewolucyjnego ru- 
chu robotniczego w Polsce, co najmniej aż po II Zjazd KPRP w 1923 r. — 
uniwersalistyczne cele socjalizmu były pojmowane do tego stopnia in- 
tegralnie, że postulat walki o narodowe państwo polskie nie tylko że nie 
był w tych programach obecny, ale czasem i świadomie negowany. Nie 
oznaczało to wprawdzie w najmniejszym stopniu zarzucenia idei wolno- 
ści. Przeciwnie. Ale wyzwoloną i rozwijającą się Polskę chciano widzieć 
w wolnej rodzinie socjalistycznych narodów europejskich, nie rozdziera- 
nych już kordonem granic, w formie już bezpaństwowej, Jak wiadomo, 
rzeczywistość historyczna wniosła potem do tych wizji zasadnicze korekty. 
Manifest Lipcowy był twórczym wyciągnięciem wniosków z korekt wnie- 
sionych przez historię. i 

Nade wszystko zaś był próbą wyciągnięcia wniosków z faktu, że lewi- 
ca rewolucyjna w Polsce mimo wszystko pozostawała od swych - narodzin 
aż po rok 1939 i później, z wyjątkiem dwóch wielkich, ale krótkich po- 
rywów — 1905—1906 i 1918—1919, awangardową mniejszością społe- 
czeństwa. Jednocześnie całe doświadczenie histcryczne międzywojennego 
dwudziestolecia nasuwało zasadniczy wniosek, że poza konsekwentną le- 
wicą nie ma siły zdolnej wprowadzić kraj na drogę dynamicznego roze 


woju, głębokich reform społecznych, trwałego zagwarantowania własnego 
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bytu narodowego. Do wyciągnięcia generalnych wniosków z tego dyle- 
matu zmierzała właśnie ewolucja programowa polskich komunistów, prze- 
biegająca w latach wojny zarówno w kraju, jak i na emigracji w ZSRR, 
Ta właśnie ewolucja, która znalazła wyraz w programie PPR, a później 
w Manifeście Lipcowym. 

Trzeba zresztą podnieść i tę okoliczność, że ewolucja, która się do- 
konała, objęła nie tylko obóz rewolucyjny. Poważna ewolucja polityczna za- 
szła bowiem także w postawach pozostałej części społeczeństwa polskiego, 
choć początkowo nie objęła jeszcze jego większości. Powracając do tam- 
tych czasów przypomnijmy, że II wojna Światowa, podobnie zresztą jak 
to było po I wojnie, poważnie nadszarpnęła zaufanie narodów europejskich 
do rządów kapitalistycznych. Złożyły się na to co najmniej trzy przyczy- 
ny: niezdolność tych rządów do powstrzymania inwazji hitlerowskich Nie- 
miec, wielka ofiarność wykazana w walce z okupantem przez komunistów 
i socjalistów oraz fakt, że decydujący cios został zadany Niemcom hitle- 
rowskim przez pierwsze na świecie państwo socjalistyczne — Związek 
Radziecki. 

Wszystko to łącznie, a nade wszystko tragiczne doświadczenia narodu 
polskiego w latach wojny i okupacji hitlerowskiej, rozpoczęte szokiem 
Września, przybliżyły społeczeństwo polskie do zrozumienia tych idei, 
które przed 1939 r. wciąż pozostawały jedynie ideami awangardy. Poczu- 
cie konieczności przemian społecznych w przyszłej, powojennej Polsce, 

tóre dojrzewało wśród szerokich warstw narodu w latach okupacji hi- 
tlerowskiej, świadomość, że powojenna Polska musi być inna niż Pol- 
ska międzywojennego dwudziestolecia, że muszą być zlikwidowane źró- 
dła jej politycznej i ekonomicznej słabości, nie oznaczało od razu akcep- 
tacji programu PPR i jej sojuszników, podobnie jak i Manifestu Lipco- 
wego. Znacznie jednak ułatwiło szybkie zdobycie, już w toku przemian 
pierwszych powojennych lat, rzeczywistego poparcia większości. Jak pi- 
sał w polemice z Kautskim w 1918 r. Lenin, rewolucjoniści są zdania, 
że mają prawo podjąć ryzyko walki o poparcie ich przez większość spo- 
łeczeństwa w toku samej rewolucji, a nie czekać z jej rozpoczęciem na 
„arytmetyczną większość”. Generalnie rzecz biorąc, przejawem takiej wła- 
śnie postawy stał się Manifest Lipcowy i związane z nim objęcie rzą- 
-dów w kraju przez siły lewicy z PPR na czele. 


p 


Tak więc historyczne korzenie dokumentu, którego 40-lecie obchodzimy, 
sięgają w głąb dziejów ojczystych i programowych poszt:kiwań ludzi pol- 
skiej lewicy społecznej. Rzecz jasna, rozważania porównawcze z dziedzi- 
ny historii czy „wędrówki idei” bywają zawodne. Ta sama idea w innym 
czasie czy w innym miejscu funkcjonuje bowiem inaczej. O samym Ma- 
nifeście można niewątpliwie powiedzieć, że stanowił on pozytywny prze- 
jaw odejścia lewicy rewolucyjnej od prób wcielenia w życie określonej 
wizji społecznej za wszelką cenę. Przeciwnie — sposób zapoczątkowania 
przezeń gruntownych przemian społecznych i politycznych w kraju był 
odbiciem zamiaru, by nie dokonywać gwałtu nad historią, ale też nie cze- 
kać biernie na jej automatyczne spełnienie się w oparciu o Układy zasta- 
ne. 
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Próba wcielenia w życie idei społecznej, nawet zrodzonej dla czysto 
pragmatycznego i akceptowanego przez więnszość rozwiązania nabrzmia- 
łych problemów, jest zawsze korygowana i przetwarzana przez rzeczy- 
wistość, przez sam fakt konfrontacji tej idei z rzeczywistością ekonomicz- 
ną i strukturami myślenia, z „oporem materii”, niezależnie od tego, czy le- 
ży on w sferze gospodarki, tradycji historycznych, nawyków cywiliza- 
cyjnych czy obyczaju, świadomości czy podświadomości. Stąd w, historii: 
dokonywała się zawsze adiustacja przez rzeczywistość programów spo- 
łecznych, które zaczynali wcielać w życie wielcy reformatorzy i wielcy 
rewolucjoniści. Niezależnie zresztą od tego, w oparciu o jakie mechanizmy 
ta adiustacja się dokonywała: odgórne czy oddolne. 

"Próba spojrzenia od tej właśnie strony na treści polityczne, społeczne 

i moralne, które niósł Manifest Lipcowy, rodzi wiele refleksji. Przede wszy- 
stkim wspomnianą już obserwację, że z wyjątkiem, decydującego zwrotu 
w polityce zagranicznej i sojuszach międzynarodowych Polski, jaki wy- 
raźnie wynikał z treści Manifestu, był to program, który w porównaniu 
z wcześniejszymi manifestami polskiej lewicy rewolucyjnej najmniej prag- 
nął bulwersować zastane struktury społeczne. : 

Był to po prostu program głębokich, konsekwentnie demokratycznych, 
ale jeszcze nie socjalistycznych przemian, Ów pozorny minimalizm Ma- 
nifestu występuje nie tylko w zestawieniu z wcześniejszymi dokumen- 
tami polskiej lewicy czasu „niecierpliwości rewolucyjnej”, a więc Wiel- ' 
kiego Proletariatu, SDKPiL czy KPRP. Jest w jakiejś mierze widoczny 
także w zestawieniu z uwzględniającą już w decydującym stopniu potrze- 
by szerokiego frontu narodowego deklaracją programową PPR O co walr 
czymy? w obu jej wersjach. W niektórych sprawach szły one, jak wia- 
domo, dalej. . 

Deklaracja programowa PPR mówiła m.in. wprost o nacjonalizacji wiel- 
kiego przemysłu, banków i transportu, podczas gdy Manifest Lipcowy, pro- , 
klamując przejęcie „pod Tymczasowy Zarząd Państwowy” jedynie wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych, handlowych, bankowych, transportowych 
i lasów, które znalazły się we władaniu niemieckim — stwierdza, że „w 
miarę regulowania stosunków gospodarczych nastąpi przywrócenie włas- 
ności”, mając oczywiście na myśli nie Niemców, lecz pierwotnych właś- 
cicieli. Deklaracja programowa PPR mówiła też wprost o wywłaszczeniu 
bez odszkodowania (a nie „za zaopatrzeniem dla byłych właścicieli” — jak 
w Manifeście Lipoowym) majątków obszarniczych. Proklamowałą też de- 
klaracja PPR konieczność stworzenia warunków do szerokiego rozwoju ru- 
chu spółdzielczego w miastach i na wsi, co w tym ostatnim przypadku 
też mogło być interpretowane rozmaicie, również w sensie kolektywizacji 
rolnictwa, a w każdym razie interpretacji takiej nie wykluczało, choć za- 
pewne nie to mieli autorzy owych słów na myśli. 

Przypomnijmy w tym miejscu, że wydana 26 lat wcześniej na tejże 
Ziemi Lubelskiej proklamacja programowa z 17 listopada 1918 r. Tym- 
czasowego Rządu Ludowego Republiki Polskiej, zwanego potocznie rzą- 
dem Daszyńskiego — na pozór w niektórych sprawach też szła dalej niż 
Manifest Lipoowy. Zobowiązywała się mianowicie wnieść na Sejm Usta- 
wodawczy m. in. projekty następujących reform społecznych: ,„a) przymu* 
sowe wywłaszczenie t zniesienie wielkiej i średniej własności ziemskiej 
i oddanie jej w ręce ludu pracującego pod kontrolą państwową; b) upań- 
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stwowienie kopalń, salin, przemysłu naftowego, dróg komunikacyjnych 
„oraz innych działów przemyslu, gdzie się da to od razu uczynić; c) 
udział robotników w administracji tych zakładów przemysłowych, które nie 
zostaną od razu upaństwowione”. A przecież rząd Daszyńskiego składał 
się na swym lewym skrzydle z ugodowych, reformistycznych socjalistów, 
na prawym zaś (Rydz-Śmigły) z ludzi, którzy nie chcięli nawet głębszych 
przeobrażeń demokratycznych. 


Trzeba tu jednak stwierdzić, że odkładanie tych daleko idących reform 
do decyzji Sejmu Ustawodawczego nie przesądzało — i jak wiadomo, rze- 
czywiście nie przesądziło — wprowadzenia ich w życie. Natomiast wszy- 
stko, co proklamował Manifest Lipcowy, przeznaczone było do natychmia- 
stowej realizacji i od razu wcielane w życie. Ponadto dekret o nacjona- 
lizacji przemysłu z 3 I 1946 r. rozszerzył i pogłębił zakres uspołecznie- 
nia, idąc znacznie dalej niż proklamacja intencji rządu Daszyńskiego. Pi- 
szemy „intencji”, gdyż nie wiadomo, co rzeczywiście leżało w zamiarach 
proklamacji z 7 XI1918 r., a co obliczone było na skanalizowanie bardzo 
wtedy zradykalizowanych nastrojów robotników. Sprawę przesądziło zre- 
sztą to, że wybrany w styczniu 1919 r. Sejm Ustawodawczy, w którym so- 
cjaliści byli w mniejszości, a komuniści w rezultacie zbojkotowania wy- 
borów w ogóle nieobecni — nie był skłonny reform takich uchwalić. ' 


w wypadku Manifestu Lipcowego doszło więc do sytuacji odwrotnej 
niż z proklamacją rządu Daszyńskiego: nie tylko mimo trwającej jeszcze 
wojny i-wyzwolenia dopiero części kraju od razu przystąpiono do reali- 
zowania tego, co proklamowano, ale i proces przemian społecznych prze- 
kroczył z oddolnej inicjatywy samych robotników bardzo szybko zapo- 
wiadany pierwotnie w Manifeście zakres. 


Skąd wobec tego ów pierwotny minimalizm Manifestu? Był on uza- 
sadniony kilku doniosłymi przyczynami. Główna wynikała z tego, że ko- 
muniści mieli do wyboru, w swym będącym zdobyczą programową lat woj- 
ny i okupacji zamiarze budowania szerokiego frontu narodowego do wal- 
ki z okupantem i późniejszego startu do powojennego życia, zasadniczą al- 
ternatywę. Albo przyłączyć się do ukształtowanego na londyńskiej emi- 
gracji bloku ugrupowań burżuazyjnych, chłopskich i demokratycznych (go 
— jak wiadomo — było w okupacyjnej PPR przez pewien czas rozwa- 
żane) i skazać się tym samym na wieczną opozycję, na sytuację partne- 
ra nie chcianego, co jaskrawie udowodniły nieudane próby nawiązania 
przez PPR w 1943 r. rozmów z Delegaturą. Albo wystąpić samemu z na 
tyle szerokim programem polityczno-społecznym, by wokół siebie 
stopniowo zgromadzić wszystkie demokratyczne siły społeczeństwa pol- 
skiego. Dawało to komunistom nie tylko jakościowo inną pozycję poli- 
tyczną, ale i zapewniało możliwość dalszych przekształceń społecznych, 
gdy warunki po temu dojrzeją. 


Wybrano oczywiście drugą ewentualność, gdyż na skutek biegu wojny, 
faktu, że ziemie polskie wyzwalane były przez Armię Czerwoną, stała 
się ona drogą możliwą do zrealizowania. Była też po myśli socjalistycz- 
nego mocarstwa, które Polskę wyzwalało, poniosło w trakcie tego wy- 
zwalania ogromne straty i było żywotnie zainteresowane tym, by mieć 
na swej zachodniej granicy pewnego sąsiada oraz niezagrożone szlaki 
komunikacyjne do centralnej i zachodniej Europy. 


76 


/ 


Ale choć Manifest Lipcowy zmierzał do zbudowania pod hegemonią 
rewolucyjnej lewicy najszerzej pojętego frontu narodowego i przeprowa- 
dzenia w interesie ludu reform społecznych kosztem możliwie najmniej- 
szych napięć wewnętrznych, choć mógł być odczytany jedynie jako pro* 
gram doprowadzenia do końca przemian burżuazyjno-demokratycznych 
zainicjowanych w listopadzie 1918 r., to przecież naród nieomylnie roz- 
poznał od początku, że Manifest anonsuje narodziny nowego ustroju. Mi- 
mo iż był to pierwszy -w Polsce program, powstały z inspiracji lewicy re- 
wolucyjnej, w którym nie pada nawet słowo „socjalizm”, to jednak ma- 
ło kto w Polsce i poza nią miał po 22 lipca 1944 r. wątpliwości co do te- 
go, że wraz z Manifestem pojawił się najbardziej radykalny program po- 
lityczny, jaki kiedykolwiek w historii zaczęto urzeczywistniać na zie- 
miach polskich (jeśli pominąć krótkotrwały, podjęty w niezbyt szczęśli- 
wych dla sprawy polskiej rewolucji okolicznościach, epizod z. białostoc- 
kim Tymczasowym Komitetem Rewolucyjnym Polski latem 1920 r.). 

Mimo wstrzemięźliwości politycznej Manifestu było to natychmiast roz- 
poznawalne z kilku powodów. Po pierwsze, PKWN nie zaczął działać 
w próżni politycznej, lecz na terenach, które już wcześniej objęte były 
konspiracyjną strukturą militarną i polityczną, powiązaną z emigracyj- 
nym rządem w Londynie, kierowaną przez Delegaturę tego rządu na kraj, 
a ta wszystkimi dostępnymi środkami wskazywała na budowany przez 
PKWN aparat państwowy jako na powołany przez rewolucyjną lewicę. 
Po drugie, sam Manifest już w pierwszych sformułowaniach akcentował 
sprawę sojuszu ze Związkiem Radzieckim i Armią Czerwoną, co stano- 
wiło od razu wyróżnik ideowy. Po trzecie, Manifest od razu przesądzał 
sprawę dla wielu Polaków emocjonalnie trudną wtedy do zaakceptowania, 
mimo że zarówno realia, jak i obowiązek przyznania innym praw, które 
chciałoby się mieć dla własnego narodu, nakazywałyby tu postawę inną. 
Szło o to, że ziemie na wschodzie byłej II Rzeczypospolitej zamieszkane 
w większości przez ludność niepolską — Ukraińców, Białorusinów i Litwi- 
nów — od Polski odejdą. Po czwarte wreszcie — w praktycznej polityce 
nowej władzy widać było od razu, jakie warstwy społeczne bierze ona 
w obronę, na jakie stawia. 3 

Z tych wszystkich powodów szeroka formuła społeczna Manifestu — w 
zetknięciu z ówczesnym stanem świadomości znacznej części narodu — nie 
zagwarantowała automatycznie tego, że większość od razu poprze władzę, 
która za Manifestem stała i wcielała go w życie. Że natychmiast zostaną 
dlań pozyskane wszystkie warstwy ludowe, a przynajmniej zneutralizowa- 
ne te warstwy, których stan posjadania nie był zagrożony proklamowa- 
nymi przez Manifest reformami. ś 

Na pozór wydawać. by się mogło, że nieufność ta była uzasadniona dal- 
szym przebiegiem wydarzeń. Niewątpliwie lektura Manifestu z dzisiejszej 
perspektywy nasuwać musi pytanie, czy ostre, dramatyczne przyspiesze- 
nie, zwrot dokonany w 1948 r., a więc zaledwie 4 lata po proklamowaniu 
Manifestu, był „wkalkulowany” przez twórców Manifestu — jeśli nie 
przez wszystkich, to przynajmniej ich część — już w momencie jego 
powstania. Wszystko wskazuje jednak na to, że tak nie było. Siły poli- 
tyczne, które stały za Manifestem, sądziły, że właśnie na taktyce stop- 
niowych, nieortodoksyjnych, ale dokonywanych pod hegemonią komuni- 
stów przemian, z różnych powodów, m. in. nie zakończonych jeszcze „ru- 
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chów tektonicznych” w Europie Zachodniej, opierać się będzie przez dłuż- 
szy czas ich polityka w krajach, które niebawem zaczęto nazywać pań- 
stwami demokracji ludowej. Zapewne nikt z komunistów nie rezygnował 
w dalszej perspektywie z socjalistycznego celu, ale czasowe kadencje mar= 
szu ku nowemu społeczeństwu nie były jeszcze wówczas określone. 

Nie wolno zapominać, że strategia i taktyka wszystkich krajów, któ- 
re ku końcowi II wojny światowej wkroczyły na tę samą czy zbliżoną 
drogę polityczną, co Polska — przy całej oryginalności i rodzimych ko- 
rzeniach poszukiwań programowych polskich komunistów po 1942 r. — 
były w dużej, a w pewnych momentach decydującej mierze przejawem 
ówczesnych poglądów człowieka, uważanego za duchowego i politycznego 
przywódcę przez ludzi, którzy byli motorem przemian w tych krajach. 
Wszystkie dostępne świadectwa zgodne są co do tego, że Józef Stalin po 
rok 1946 wyznawał pogląd, że właśnie taka polityka, jaką komuniści wcie- 
lali wtedy w życie w większości krajów demokracji ludowej, jest najbar- 
dziej celowa. Wiadomo zresztą, że Stalin czytał Manifest Lipcowy przed 
jego ogłoszeniem i w pełni aprobował jego treść, bynajmniej nie traktu- 
jąc tego ograniczonego do głębokich przemian demokratycznych progra- 
mu jako kamuflażu politycznego. 

Przyspieszenie przemian, którego widocznym sygnałem było powołanie 
w drugiej połowie 1947 r. Biura Informacyjnego partii komunistycznych 
i robotniczych, gwałtowne już w latach 1948 i 1949, było, wedle wszel- 
kich dostępnych świadectw, przejawem kolejnej ewolucji poglądów sa- 
mego Stalina, wywołanej zresztą w dużej mierze takimi czynnikami, jak 
zmiany w sytuacji międzynarodowej, rozpalone na Zachodzie nastroje 
zimnowojenne i polityka wojowniczego antykomunizmu. 

Stąd nie służyłoby prawdzie historycznej, gdyby intencje polityczne 
Manifestu traktować jako z góry zaplanowany wstęp do 1948 r. Jeśli moż- 
na od Manifestu przerzucić jakiś most historyczny w przyszłość, to nie 
do 1948 r., lecz raczej do 1956 r., w sensie ówczesnego październikowego 
powrotu do otwartej polityki budowania mostów ku społeczeństwu, szu- 
kania szerokiego poparcia i zaufania do polityki prowadzonej przez par- 
tię w interesie ogólnonarodowym. Jakkolwiek by do sprawy nie podejść, 
Manifestu Lipcowego nie można rozpatrywać jako odizolowanego aktu po- 
litycznego, bez uwzględnienia jego genezy i tego, co nastąpiło w ślad za 
nim i wyznaczyło kształt teraźniejszości. 


Na trasie długiego marszu 


KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI 
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Jubileusze — podkreślał Lenin — to przede wszystkim okazja do za- 
stanowienia się, co ulepszyć, jak wytyczyć dalszą drogę. W pełni odnosi 
się to do 40-lecia Polski Ludowej. Spojrzenie na minione lata, a więc 
na dobre i złe fakty, jest potrzebne dla zórientowania się w tym, gdzie 
jesteśmy, cośmy osiągnęli, a czegośmy nie osiągnęli. Daje okazję do 
zestawienia bilansu aktywów i pasywów oraz rachunku strat i zysków. 
Jednocześnie służy ono budowie tych przesłanek dalszego rozwoju, które 
są od nas samych zależne. Dostarcza tworzywa planowaniu perspekty- 
wicznemu, a więc problemom podstawowym, strategii społeczno-gospo- 
darczej, przekształceniom o zasadniczym znaczeniu dla dalszych odcinków 
długiego marszu ku pełnej realizacji celów i zasad socjalizmu, Cezura 22 
lipca 1984 r. nie jest granicą, oddzielającą odrębne warunki istnienia. 
Jutro będzie dalszym ciągiem dnia dzisiejszego. 

Rozważania nasze, poświęcone minionemu 40-leciu, pisane są dzisiaj na 
gorąco. Być może byłoby lepiej na lata 1944—1984 spojrzeć z pewnego 
oddalenia, a więc np. za lat 10 czy 20, gdy ostygną emocje, spowodowane 
m.in. kłopotami, jakie wynikają z kryzysu, a ten przecież mieści się 
w tym 40-leciu. Uniknęłoby się wówczas uzależniania ocen „wczoraj” od 
poglądów czy nastrojów „dzisiaj”, nie mówiąc już o tym, że w ciągu tyc 
10 czy 20 lat wzbogacilibyśmy się o nowe materiały do oceny. Sądzim 
jednak, że w sprawach zasadniczych dysponujemy na dzień dzisiejszy 
"wiedzą i doświadczeniami, które pozwalają na ocenę rzetelną i wiary- 
godną. | NJ 

z 


Wpierw, nim przejdziemy do analizy i oceny spraw, które przyję- 
liśmy za podstawowe, trzeba wspomnieć o skutkach II wojny światowej, 
która zaczęła się w Polsce i w której Polska poniosła olbrzymie straty 
w ludziach i majątku narodowym najszerzej rozumianym. 

Nie będziemy przytaczali liczb ilustrujących te straty, tylko przypom- 
nimy, że i po I wojnie światowej Polska była krajem zbiedniałym 
i osłabionym. I wtedy, i teraz (tzn. w 1944 r. i 1945 r.) przystąpiono do 
odbudowy, żeby mieć gdzie mieszkać i pracować. Ale, po pierwsze, wte- 
dy nie miała miejsca taka „wędrówka ludów”, jaka nastąpiła po 1944 r., 
a po wtóre, straty ludzkie i materialne były pod każdym względem nie- 
porównanie dotkliwsze niż wówczas. . 

A mimo to proces odbudowy przebiegał tym razem o wiele szybciej 


19 


1 sprawniej. Na pewno przyczyniły się do tego 1 postęp techniczny, 
i pomoc z zewnątrz, przede wszystkim ze strony ZSRR. Ale znaczenie 
szczególne miały: zmiana ustroju (a zatem uspołecznienie podstawowych 
środków produkcji) i wola narodu, poczucie głębokiej więzi społeczeństwa 
z dziełem odbudowy i perspektywami, jakie ona otwierała, a także umie- 
jętna, planowa czy wynikająca z planu organizacja procesów rekons- 
trukcji. Toteż minęło zaledwie 5 lat, kiedy już osiągnięto wyniki go- 
spodarcze lepsze niż przed wojną na dawnym terytorium. 


Społeczeństwo, kierowane przez partię, z wielkim zapałem nie tylko 
usunęło ruiny i uruchomiło dawne warsztaty pracy, lecz i zbudo- 
 'wało nowe zakłady, nowe miasta czy 'osiedla. Stolica, przez 
okupanta skazana na śmierć, niewiele dziś przypomina Warszawę sprzed 
wojny; to samo odnosi się do wielu większych miast, jak np. Gdańsk, Wro- 
cław lub Szczecin, w 1945 r. leżących w gruzach. Bardzo wcześnie od- 
budowa przekształciła się w rozbudowę i modernizację we wszelkich 
dziedzinach życia. A przecież osłabione wojną i okupacją społeczeństwo 
w tym czasie dopiero odzyskiwało siły. Przez kilka lat trwała w kraju 
ostra walka polityczna. Od 1947 r. Europa stała się terenem zimnej woj- 
ny, której presję odczuwaliśmy bardzo silnie. 


Uspołecznienie środków produkcji w połączeniu z centralną dyspozy- 
cją nimi i sięgającym głęboko planowaniem pozwoliło skierować śŚrod- 
ki na najważniejsze odcinki. Egoistyczne interesy przedsiębiorców kapi- 
talistycznych, często obcych, nie liczących się z dobrem polskiej gospo- 
darki, zostały zastąpione interesami formułowanymi przez plan, który 
miał na uwadze wspólne cele nadrzędne: najpierw odbudowę, potem 
rozbudowę i szybki rozwój przede wszystkim przemysłu. Industrializacja 
Polski stała się zadaniem o znaczeniu decydującym. 

W pierwszym 10-leciu PRL zostały sformułowane postawowe zasady 
gospodarowania: uprzemysłowienie kraju, przemożna rola planu centralne- 
go, centralizacja zarządzania gospodarką narodową, pełne zatrudnienie itd. 
Obowiązywały one i w następnych dziesięcioleciach. ż 

Rzeczpospolita Polska lat 1918—1939 była krajem rolniczo-przemysło- 
wym, w którym i rolnictwo, i przemysł rozwijały się powoli, zwłaszcza że 
w okresie 1929—1933 kraj przeżywał powszechny wielki kryzys gospo- 
darczy, którego skutków nie udało się w pełni powetować, Wprawdzie 
jedne gałęzie przemysłu zaczęły się rozwijać, zwłaszcza w ostatnim trzy- 
leciu przedwojennym, inne jednak nie osiągały poziomu z 1913 r. 

W 1929 r. (dla lat następnych obliczeń nie sporządzono) rolnictwo 
wytworzyło 67 proc. dochodu społecznego, gdy górnictwo i przemysł 
przetwórczy dały 33 proc. Już wówczas w Związku Radzieckim propor- 
cje te układały się jak 60:40, nie mówiąc o krajach Europy Zachodniej, 
gdzie, jak np. we Francji i Niemczech, proporcja ta wynosiła 27:73. W 
1931 r. ostatni przedwojenny spis ludności wykazał, że rolnictwo stano- 
wiło źródło utrzymania 61 proc. ludności, podczas gdy przemysł tylko 19 
proc., a handel 6 proc. 

Ambitnym celem polityki gospodarczej PRL stało się — jak wiadomo 
— uprzemysłowienie kraju, a więc odwrócenie wspomnianych proporcji. 
Struktura obliczonego w cenach stałych wytworzonego dochodu narodo- 
wego ukształtowała się jak podano w tablicy 1. 
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Lata 
W ólnienie 
ióżów 1946 _ 1950 _ 1960 _ 1970 _ 1980 - 1983. 
Przemysł 22 24 83 44 50 49 
Budownictwe 8 8 10 12 13 11 
Rolnictwo 70 ' 60 33 23 13 17 


Liczby te odzwierciedlają przemiany, dokonane w tak krótkim czasie, 
przede wszystkim w pierwszym okresie (do 1960 r.). Przemysł wysforo- 
wał się na naczelne miejsce, stał się czynnikiem decydującym o całej 
gospodarce narodowej. Industrializację kraju uzyskano w sposób forsow- 
ny. Zniknęły liczne „białe plamy” na mapie kraju; mało komu znane 
miejscowości przeksztaciły się w silne ośrodki fabryczne, a wsie i osady 
w miasta, albowiem przemysł jest podstawowym narzędziem urbanizacji. 
W ciągu 40 lat został zainstalowany (obok przedtem istniejącego) wielki 
potencjał techniczny, przy czym jest on liczebniejszy i sprawniejszy od 
tego, który ocalał z wojny. Powstały nowe, a ważne gałęzie, jak np. prze- 
mysł stoczniowy. : | 

W Polsce przedwojennej ludność miejska stanowiła zaledwie 27 proc. 
w 1931 r. i być może w 1939 r. doszła do 30 proc. W szybko rozwijającej - 
się Polsce Ludowej i ten udział został radykalnie, bo dwukrotnie, powięk- 
szony: w miastach mieszka dziś 60 proc. ludności. 

Industrializacja i urbanizacja prowadzą do daleko idących zmian ekono- 
micznych i społecznych. Przemysł stał się najważniejszym ogniwem w 
łańcuchu tworzącym gospodarkę narodową. Wzrosła liczebnie i nabrała 
przemożnego znaczenia, klasa robotnicza. Fabryka przyciąga wolne ręce 
robocze i- rozładowuje ukryte bezrobocie wiejskie, jak również wpływa 
na postawy społeczne wsi. Ona i miasto tworzą wzorce zachowań i spo- 
życia oraz stylu życia. Owocem tych przemian jest społeczeństwo o ob- 
liczu i postawach jakościowo innych niż przed 40 laty. 


* 


Mało kto z nas pamięta, że w Polsce przedwojennej co piąty obywatel 
był analfabetą; okupacja hitlerowska zniszczyła szkolnictwo i oświatę, to- 
też w Polsce Ludowej stał się on jednym z największych zagrożeń dla 
rozwoju społeczeństwa. Dlatego też od razu podjęto z nim walkę, wkrótce 
uwieńczoną pełnym sukcesem. 

Wszechstronny, wielopoziomowy rozwój oświaty stał się wielką ambicją 
Polski lLLudowej. Ze środków budżetowych i środków społecznych zbu- 
dowano ogromną sieć szkół podstawowych, średnich (ogólnokształcących 
i zawodowych) i wyższych. W szkołach średnich i wyższych uczy się 4/5 
młodzieży w wieku 15—18 lat, czyli jedynie 1/5 poprzestaje na szkole 
podstawowej. Na 10 tys. mieszkańców przypada obecnie 100 studentów 
szkół wyższych, tj. dwukrotnie więcej niż w 1950 r.; absolwentów tych 
szkół przypada odpowiednio 20, tj. 3-krotnie więcej niż w 1950 r. i tuż 
przed wojną. Gospodarka uspołeczniona zatrudnia obecnie ponad milion 

ów, z wyższym wykształceniem (w tym ponad 400 tys. inżynie- 
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rów) I ponad 8 min ze Średnim wykształceniem technicznym i zasadni- 


czym. 

Czyż nie nastąpił zatem rewolucyjny wzrost kwalifikacji zawodowych? 
Czyż nie podniósł się — i to w jakim stopniu! — poziom wykształcenia 
narodu we wszystkich jego warstwach, we wszystkich regionach kraju? 
Gdy przed wojną Polak emigrował na Zachód, był to zazwyczaj czło- 
wiek z minimalnym wykształceniem, a często nawet analfabeta, bez na- 
bywanych w szkole kwalifikacji zawodowych. 

Dziś, zwłaszcza w młodym pokoleniu, dominują posiadacze matur i dyp- 
lomów, nierzadko poszukiwani specjaliści, Ogromny wzrost oświaty spo- 
wodował, że mamy teraz społeczeństwo fachowo wykształcone. Możemy 
jedynie żałować, że umiejętność organizowania procesów gospodarczych 
ciągle nie dotrzymuje kroku wzrostowi WAID EeJI zawodowych ludzi 
pracy — tak w mieście, jak i na wsi. 

Upowszechnienie oświaty i podniesienie jej poziomu sprawiło, że spo- 
łeczeństwo polskie w daleko większym niż przed wojną stopniu stało się 
"twórcą i odbiorcą szeroko rozumianej kultury. Nakład książek | broszur 
w przeliczeniu na 1000 mieszkańców wyniósł w 1950 r. (w okresie inten- 
sywnego upowszechniania oświaty i kultury) 4788 egzemplarzy. Potem 
obniżył się on do 3122 egz. w 1960 r., ale w następnych latach wzrastał, 
aż w 1983 r. osiągnął poziom 5330 egz. Z liczbami tymi warto porównać 
dane dla 1937 r.: 850 egz. na 1000 mieszkańców, czyli 6-krotnie mniej. 

O rozwoju kultury świadczą również dane np. o bibliotekach publicz- 
nych: w 1950 r. zgromadziły one 414, a w 1983 r. już 2930 wolumenów 
na każdy tysiąc mieszkańców, a więc przeszło 7-krotnie więcej. Natomiast 
liczba widzów i słuchaczy w teatrach i instytucjach muzycznych oraz w 
kinach wykazuje spadek od 1960 r., co jest niewątpliwie skutkiem upo- 
wszechnienia się radia i telewizji. Niemniej liczba miejsc w teatrach, ins- 
tytucjach muzycznych i kinach podwoiła się w porównaniu ze stanem tuż 
przed wojną. . 

* 


Trwający od kilku lat ciężki kryzys gospodarczy obniżył stopę życiową 
ludności w Polsce. Toteż mówienie i pisanie dzisiaj o wzroście tej stopy 
w porównaniu z latami przed wojną może wydać się ryzykowne, Nie- 
: pamiętając przedwojenny rynek konsumpcyjny, wspominają skle- 

„uginającymi się od towaru” i wzdychają, że wtedy można 
było kupić wszystko, czego się zapragnęło. 

Ale większość nie miała na to pieniędzy lub miała ich tak mało, że boga- 
te w towar sklepy trzeba było omijać. Zajrzyjmy do przedwojennych 
publikacji Głównego Urzędu Statystycznego, aby się przekonać, jak to 
wtedy bywało. Jeżeli więc przeciętne spożycie w rodzinach robotniczych 
w 1929 r., a więc kiedy wielki kryzys gospodarczy dopiero stał pod 
drzwiami i bezrobocie było niewielkie, porównamy z przeciętnym spoży- 
ciem również w rodzinach robotniczych w 1980 r. (początek kryzysu), to 
otrzymamy następujący obraz w przeliczeniu na jednostkę konsumpcyjną 
(bo tak spożycie obliczano przed wojną) *) (tablica 2). 

*)W tym celu w 1980 r. pomnożyliśmy spożycie na członka rodziny przez współ- 
RE: ,25, wyrażający stosunek liczby członków rodziny do liczby jednostek kone 
sumpceyjnych. 


Tablica 3 
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Wyszczególnienie 1929 r.. i 1980. r. 
Chleb 179 kg 115 log 
Mąka 29 „ 18 „ 
Kasze. 11 „ 5, 
Ziemniaki 203 „ 138 ,, 
Warzywa i owoce 87 „ 423 , 
Mięso I przetwory || 36 „ 79 » 
Ryby B 8, 
Tłuszcze (bez masła) 138 „ 15 „ 
Masło 24.5 12 , 
Mieko 84 1 143 I 
Cukier 20 kg 31 kg 


Wprawdzie spożycie pieczywa, mąki, kasz i ziemniaków obniżyło się 
w sposób nie budzący wątpliwości, jednakże wzrosło spożycie pozostałych 
artykułów, zawierających więcej białka, tłuszczów i kalorii. Spadek prze- 
ciętnego spożycia, jaki w Polsce nastąpił po 1980 r., jest o wiele słabszy 
aniżeli spadek przed wojną, po 1929 r. 

Znacznie większe różnice wysokości stopy życiowej wystąpiły na wsi. 
Ludność rolnicza odżywia się obecnie kilkakrotnie lepiej niż przed woj- 
ną, kiedy jej spożycie: na głowę było w kraju najniższe, gdy obecnie jest 
najwyższe. 

Przeciętne spożycie mięsa, które w 1980 r. wynosiło 74 kg na mieszkań- 
ca, a w 1982 r. spadło do 58 kg, w 1937 r. wynosiło zaledwie 22 kg; nie- 
liczni mieli go w bród, ale większość bardzo mało lub wcale. W 1938 r. 
spożywano zaledwie 12 kg cukru na osobę (w wielu gospodarstwach sA 
on ; (pa nie znany), gdy w 1983 r. zanotowano 45 kg. 

A jak przedstawiała się i przedstawia konsumpcja artykułów nieżyw= 
nościowych? Spożycie mydła wzrosło z 1,5 kg na osobę w 1937 r. do 2,5 kg 
w latach 1980—1983, a przecież jednocześnie — i to wielokrotnie — 
wzrosło spożycie proszków do prania; produkcja przędzy bawełnianej na 
mieszkańca podniosła się z 2 kg w 1937 r. do 6 kg w 1980 r., a przędzy 
wełnianej z 0,9 do 1,5 kg. 

Szczególnie silny wzrost spożycia wystąpił w dziedzinie dóbr trwałego 
użytku, służących zarówno pracy w gospodarstwie domowym, jak i po- 
trzebom kulturalnym jego członków. Nie ma, oczywiście, większego sen- 
su dokonywanie porównań ze stanem w tym względzie przed wojną; wy- 
starczyłoby porównać 29,radioabonentów na 1000 ludności w 1938 r. 
z 244 w 1982 r. Przed wojną telewizja nie istniała, Lepiej więc zanoto- 
wać, że w okresie 1970—1982 liczba abonentów telewizyjnych wzrosła ze 
129 do 229 na 1000 mieszkańców. W gruncie rzeczy — co potwierdzają 
dane budżetów gospodarstw domowych — aparat radiowy i aparat telewi- 
zyjny znajdują się niemal w każdej rodzinie, bez względu na stopień jej 
zamożności (a nie jest to sprzęt tani). Podobnie dzieje się — p j- 
mniej w miastach — z pralkami i wirówkami elektrycznymi oraz KE 
wymi chłodziarkami i zamrażarkami, ódkurzaczami elektrycznymi. 


Spożycie szeroko rozumiane rosło w Polsce Ludowej stale i szybko aż 
do wystąpienia kryzysu gospodarczego, jego skutków, pogłębionych nie- 
korzystnymi. ze względów atmosferycznych, zbiorami w 1980 r. W 1983 r. 
a więc przy cofnięciu w stosunku do lat siedemdziesiątych, spożycie 
w przeliczeniu na mieszkańca wzrosło w porównaniu z 1950 r. (czyli po 
zakończeniu podstawowej odbudowy): 4-krotnie, jeśli chodzi o ryby i ich 
przetwory, 3-krotnie papieru, 2-krotnie mięsa i jego przetworów, tłusz- 
czów jadalnych, jaj, cukru, papierosów i obuwia, półtora raza mleka; 
spożycie tkanin bawełnianych i wełnianych pozostało w zasadzie nie 
zmienione (w 1980 r. było ono jednak półtora raza większe niż w 1950 r.). 
Bez względu więc na odczucia społeczne, związane ze spadkiem kon- 
sumpcji w latach osiemdziesiątych (wynosił on w kaloriach 6—7 proc. 
w stosunku do 1980 r.), trzeba stwierdzić niewątpliwy i niemały postęp 
w dziedzinie stopy życiowej, jaki się dokonał w tym 40-leciu. 

Spożycie w Polsce Ludowej jest ponadto o wiele bardziej wyrównane 
aniżeli było ono w Polsce przedwojennej. Wprawdzie nadal istnieje roz- 
piętość dochodów, a więc i spożycia, jest ona jednak o wiele mniejsza niż 
przed wojną. Nastąpiło nie znane wówczas wyrównanie spożycia na wsi 
i w mieście: w 1982 r. różnica między spożyciem w chłopskich gospodarst- 
wach domowych a spożyciem w pracowniczych gospodarstwach domowych 
wynosiła, jeśli chodzi o kalorie 10 proc., dla białka 12 proc., dla mięsa 8 
proc., dla tłuszczów jadalnych 6 proc. itd. — wszystko na korzyść tych 
pierwszych, stosunkowo niewielkie różnice świadczą o wyrównaniu prze- 
ciętnej konsumpcji. Zbliża się do niego również spożycie artykułów nieży- 
wnościowych. 

k 


Aby doszło do wzrostu spożycia na głowę ludności, musi wzrosnąć 
produkcja przeznaczona na potrzeby rynku wewnętrznego oraz import 
dóbr konsumpcyjnych, jak również musi wzrosnąć siła nabywcza w rę- 
kach ludności. Wielkość tej siły wyznaczają dochody, jakie ludność otrzy- 
muje z tytułu swej pracy, a więc płace i świadczenia społeczne oraz 
dochody z produkcji prowadzonej na własny rachunek. 

Ruch płac w gospodarce uspołecznionej statystyka śledzi od 1960 r., 
toteż do tego roku odniesiemy poniższe wskaźniki. Prezentują się one 
jak podano w tablicy 3. 


t Tablica 3 
Wyszczególnienie 1970 r. 1980 r. 19883 r. 
Uposażenie nominalne 144 349 836 
Koszty utrzymania 120 188 580 
Uposażenie realne 120 185 144 


Ludzie na ogół bardziej odczuwają aktualny spadek płacy realnej (w 
ciągu 3 ostatnich lat wyniósł on 22 proc.) aniżeli jej wzrost w latach 
poprzednich. Z drugiej wszakże strony nie da się zapomnieć o tym, że po- 
lityki płacowej nie można oderwać od gospodarczego położenia kraju. 
Płace są funkcją dochodu narodowego, ten zaś — wyrażony w cenach 
stałych — od 1980 r. do 1983 r. obniżył się o 12 proc. Dodajmy, iż obli- 
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czone w ten sam sposób realne dochody budżetu państwa, które wywie- 
rają wpływ na politykę płacową, obniżyły się w tym samym czasie o 31 


proc. 

Aż do 1981 r. trwał nieprzerwany (z wyjątkiem 1978 r.) wzrost płacy 
realnej: między 1950 r. a 1981 r: podniosła się ona dwa i pół raza, co do- 
bitnie świadczy o rzeczywistej poprawie sytuacji gospodarczej (stopy ży- 
ciowej) świata pracy. Szczególnie duży skok realnej płacy nastąpił w la- 
tach siedemdziesiątych, kiedy to wzmożone tempo wzrostu dochodu naro+ 
dowego i zwiększający się strumień kredytów zagranicznych skłaniały 
decydentów do podnoszenia płac nominalnych, a koszty utrzymania wzra- 
stały stosunkowo wolno. Między 1970 r. a 1978 r. (optymalnym, jeśli 
chodzi o realny dochód narodowy) ten ostatni wzrósł o 84 proc. (dochód 
podzielony nawet o 89 proc.)> wobec czego przeciętną płacę realną można 
było podnieść o 50 proc. Tempo wzrostu tej płacy było w latach 1970— 
1978 przeszło dwa i pół raza szybsze aniżeli w latach 1960—1970. Fakt 
ten, niewątpliwie, zaważył na przekonaniu, że w następnej dekadzie płaca 
realna wzrośnie jeszcze szybciej. Kryzys gospodarczy zniweczył tę na- 
dzieję, co tym bardziej rozgoryczyło świat pracy. . 

Ludność pracująca czerpie dachody również ze świadczeń społecznych, 
wyrażonych w pieniądzu i w naturze; ponadto — czego urzędowa staty- 
styka nie uwzględnia — ludność (wszelka) korzysta z niemałych dotacji 
budżetowych do przedsiębiorstw, ponoszących straty tylko dlatego, że 
zatwierdzone lub wyznaczone ceny i opłaty nie pokrywają ich kosztów 
własnych. Jeśli nie liczyć tych dotacji, świadczenia społeczne na miesz- 
kańca od 1970 r. do 1983 r. wzrosły realnie dwa razy. 

Polityka świadczeń społecznych, rozciągana stopniowo na całą ludność, 
doprowadziła do tego, że co najmniej 20 proc., a ze wspomnianymi sub- 
sydiami budżetowymi dla konsumpcji co najmniej 1/4 ogólnych docho- 
dów ludność czerpie ze świadczeń społecznych w szerokim ich rozumie- 
niu. Nie trzeba dodawać, że im niższy jest dochód na osobę w rodzinie, 
tym większą rolę w jej dochodzie grają świadczenia społeczne, zwłaszcza 
pieniężne. , 

Miarą tej polityki jest m. in. zasięg i wielkość funduszu emerytur i rent 
oraz przeciętna wysokość emerytury i renty. W 1950 r. emerytów i renci- 
stów był okrągły milion, a w 1983 r. było ich 5,8 miliona, wtedy korzystał 
z emerytur i rent co 25 obywatel, teraz co 6, wtedy 1 emeryt lub rencista 
przypadał na 10 pracujących, teraz już tylko na 3..A przeciętna emery- 
tura i renta w wyrażeniu realnym wzrosły w tym czasie 5-krotnie (od 
1960 r. 2-krotnie). Proporcje te dowodzą wielkiego postępu w tej dzie- 
dzinie, mimo że 'ogół zainteresowanych wyraża niezadowolenie z powodu 
niskiego poziomu tych świadczeń. Od 1980 r. do 1983 r. realna wartość prze- 
ciętnej emerytury i renty obniżyła się o 20 proc., nieco mniej od stopy 
spadku przeciętnej płacy realnej. Byłby to jeszcze jeden dowód wzrostu, 
nie zaś osłabienia osłony socjalnej w okresie kryzysu. 


* 


Świadczenia społeczne to jedno oblicze socjalnej polityki państwa ludo- 
wego. Drugim jest pełne zatrudnienie, podstawowa zasada socjalizmu, 
mająca być odwrotnością stanu faktycznego w kapitalizmie, którego im- 
manentną cechą jest bezrobocie. | 
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W okresie wielkiego kryzysu gospodarczego liczba bezrobotnych do- 
chodziła w świecie kapitalistycznym do 20 proc. siły roboczej: co piąty 
pracownik pozostawał bez pracy i zwykle bez zasiłku. Wystarczy sięgnąć 
do danych z Polski za 1931 r., kiedy spis ludności znalazł 681 tys. jaw- 
nych bezrobotnych (nie mówiąc o ukrytym bezrobociu wiejskim, szaco- 
wanym w granicach od 2 do 6 mln); stanowili oni wraz z rodzinami bli- 
sko 10 proc. ogółu ludności, a bez rodzin około 11 proc. siły roboczej 
(poza rolnictwem). W 1938 r., kiedy koniunktura poprawiła się, było w 
Polsce 456 tys. zarejestrowanych bezrobotnych (ok. 7 proc. siły roboczej). 

Kraje socjalistyczne nie znają bezrobocia, a niektórym z nich daje się 
we znaki niedobór siły roboczej. Uprzemysławiając się forsownie, PRL 
wchłonęła nadwyżki tej siły znajdujące się na wsi i w mniejszych mia- 
stach, a potem sięgnęła po inne jej rezerwy, przede wszystkim po zawodo- 
wą pracę kobiet. Szybko doprowadzono do pełnego zatrudnienia, którego 
miarą jest fakt, że gdy w 1950 r. zatrudnieni w całej gospodarce narodowej 
stanowili 70,2 proc. ludności w wieku produkcyjnym, to w.1983 r. już 
78,5 proc. Nastąpiła przy tym radykalna zmiana struktury zatrudnienia: 
o ile w 1950 r. w gospodarce uspołecznionej pracowało 43 proc. ogółu 
zatrudnionych, o tyle w 1983 r. już 71 proc. 

Możliwości pracy zostały w PRL zagospodarowane w sposób maksy- 
malny. Jednocześnie oznaczało to wkroczenie”na drogę wzrostu ekstensyw- 
nego, zwłaszcza w pierwszej dekadzie; wzrost produkcji następował głów- 
nie dzięki wzrostowi liczby zatrudnionych, a nie wydajności pracy. 

Rozstrzygającym czynnikiem wzrostu gospodarczego jest jednak ta os- 
tatnia. Zależy ona od wielu czynników — obiektywnych i subiektywnych, 
egzo- i endogenicznych — z których na plan pierwszy wysuwa się te- 
chniczne uzbrojenie pracy, tzn. wartość produkcyjnych środków trwałych 
w przeliczeniu na 1 zatrudnionego. I otóż można skonstatować dwa fakty: 
primo — między 1960 r. a 1983 r. produkcja globalna przemysłu uspołecz- 
nionego liczona w cenach stałych dzięki temu wzrosła aż 4,3 raza, że 
przeciętne zatrudnienie wzrosło 1,5 raza, zaś wydajność pracy 2,9 raza, 
czyli 1/3 wzrostu wygospodarował pierwszy, a 2/3 drugi z elementów; 
secundo — w tym samym okresie wartość brutto produkcyjnych środ- 
ków trwałych wzrosła aż 5,3 raza, czyli silniej niż wydajność pracy, co 
dowodzi, że jej drugi czynnik podstawowy — produktywność majątku 
trwałego — uległ obniżeniu: lub, innymi słowy, ów majątek nie był 
wykorzystywany w pełni. ! 

Nie tyle intensywność pracy, ile jej techniczne uzbrojenie sprawiło, że 
wydajność pracy w przemyśle podniosła się w sposób nie budzący wątpli- 
wości. Tak więc w latach 1970—1980 (zatem przed załamaniem się kryzy- 
sowym) wydobycie węgla na 1 dniówkę górnika zatrudnionego na dole 
wzrosła z 3065 do 4151 kg, czyli aż o 35 proc., przed wojną (1937 r.) tak 
mierzone wydobycie sięgnęło w Polsce 2700 kg. Mażna też stwierdzić, ze 
w latach 1970—1980 produkcja na 1 robotnika grupy przemysłowej za- 
trudnionego bezpośrednio przy produkcji energii elektrycznej wzrosła 
o 20, stali z pieców martenowskich o 14 proc., kwasu siarkowego o 80, 
cementu o 15, celulozy o 61, przędzy bawełnianej o 22, surowych tkanin 
bawełnianych o 45 proc., skór twardych o 13, obuwia o 21, cukru o 17 
proc. itd. Tego rodzaju wyniki byłyby niemożliwe bez rosnącego tech- 
nicznego uzbrojenia pracy, tj. umaszynowienia produkcji oraa postępu 
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technicznego i technologicznego, za to w daleko mniejszym stopniu wzro- 
stu kwalifikacji zawodowych. 

W latach 1980—1983 załamała się tendencja stałego wzrostu wydajności 
pracy. Stało się to głównie dlatego, że produkcja spadła z powodu kryzy- 
su, zatrudnienie zmniejszało się (z uwagi na wcześniejsze emerytury i ur- 
lopy wychowawcze) o wiele wolniej niż spadała produkcja. Mimo spad- 
ku produkcji przemysłowej dochodzącego do 15 proc. starano się utrzy- 
mać w przemyśle zatrudnienie na nie zmienionym w zasadzie poziomie. 

Wzrost wydajności pracy odbywał się i odbywa w PRL bez przymuso- 
wej redukcji zatrudnienia, bez powodowania bezrobocia. Wzrost ten jest 
mniejszy od tego, jaki obserwuje się gdzie indziej, co osłabia siłę i Ida 
ność naszego przemysłu. Z kolei socjalna ochrona naszego społecze 
przed bezrobociem (jak również przed niedostatkiem — patrz wielkie 
nadal dotacje do spożycia żywności) wywołała w poważnej części spo- 
łeczeństwa przekonanie, że mu się wszystko od państwa należy. Ponie- 
waż nie ludzie szukają pracy, lecz praca szuka ludzi, obniżyła się dyscypli- 
na pracy, doszło do oderwania lub osłabienia zależności wzrostu płac od 
wzrostu wydajności pracy. 


* 


Ogromnego znaczenia dachu nad głową nie można nie doceniać. Bezdom- 
ność jest tragedią ludzką i plamą na polityce społeczno-gospodarczej 
nawet najbogatszych państw. Nie była ona obca Polsce międzywojennej. 
W Polsce Ludowej została zlikwidowana, mimo że stan i rozwój budow- 
nictwa mieszkaniowego pozostawiają — zwłaszcza w ostatnich latach — 
tak wiele do życzenia. Postępującej dekapitalizacji budynków mieszkal- 
nych (do czego przyczynił się nie tylko czynnik czasu) towarzyszy spadek 
przyrostu liczby budynków i ich kubatury po 1978 r. W tym roku od- 
dano do użytku 75 tys. budynków mieszkalnych o kubaturze blisko 92 mln 
m sześc., natomiast w 1981 r. już tylko 48 tys. budynków o kubaturze 
blisko 64 mln m sześc., w przeliczeniu na 1 mieszkańca kubatura miesz- 
kań oddanych do użytku zmniejszyła się aż o 35 proc. W 1982 r. nastą- 
piła tu pewna poprawa, ale.w 1983 r. sytuacja pogorszyła się ponownie. 
Nie zapominajmy wszakże, iż kubatura mieszkań oddanych do użytku 
w 1982 r. w samych tylko miastach była 3-krotnie większa aniżeli w 
1937 r., który to rok w przedwojennej Polsce odznaczał się nader inten- 
sywnym ruchem budowlanym. 

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że sytuacja mieszkaniowa w Polsce 
Ludowej jest o wiele lepsza aniżeli w Polsce przedwojennej, aczkolwiek 
wiele jeszcze należy uczynić, by problem rozwiązać. W 1931 r. na 
1 izbę mieszkalną przypadały w miastach średnio 2 osoby, przy czym 
w blisko 30 proc. rodzin robotniczych na 1 izbę przypadały 4 osoby 
i więcej, w 1960 r. było ich 1,5, w 1970 r. 1,4, w 1980 r. 1,1, w 1982 r. 
1,0, czyli dwukrotnie mniej niż przed wojną. Podane liczby świadczą 
o wyraźnym i trwałym postępie, a można dodać, iż gdy w 1960 r. liczba 
osób przypadających na 1 izbę była na wsi o 18 proc, wyższa niż w mias- 
tach, to w 1982 r. o 14 proc., co dowodzi, że poprawa sytuacji mieszka- 
niowej na wsi następowała szybciej niż w mieście czyli sytuacja tu i tam 
dążyła do wyrównania. 
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Liczba budynków mieszkalnych I izb oraz wielkość kubatury mieszkań to 
jeszcze nie wszystko. Ważne są rownież warunki mieszkaniowe. Otóż w 
1931 r. (późniejszych danych nie posiadamy) tylko 16 proc. budynków 
mieszkalnych w miastach było wyposażonych w wodociągi, 13 proc. w 
kanalizację, 38 proc. w elektryczność, a 8 proc. w gaz. Natomiast w 1982 r. 
zaopatrzonych w wodociągi było 88 proc. mieszkań w miastach (39 proc. 
na wsi), w kanalizację 16 proc. (24 proc.), w elektryczność blisko 100 
proc., a w gaz sieciowy 62 proc. (2 proc.). W 1937 r. na 1 mieszkańca Kato- 
wic przypadało 100 kWh energii elektrycznej, Warszawy 47 kWh, Łodzi 
28 kWh itd.; w 1983 r. zużycie prądu w miejskich gospodarstwach do- 
mowych wynosiło przeciętnie 422 kWh, gdy w 1960 r. tylko 118, czyli 4- 
-krotnie mniej. W tym samym czasie zużycie wody z wodociągów wzZro- 
sło 2,5 raza, a gazu sieciowego 4 razy. Postęp cywilizacyjny w zakresie 
mieszkalnictwa jest więc niepodważalny, co nie przeszkadza, że wyma- 
gania społeczeństwa w tym zakresie rosną. A przecież już sam fakt, że 
od roku 1970 do 1983 r. powierzchnia użytkowa mieszkań na osobę 
wzrosła z 12,6 do 15,5 m kw., czyli o 23 proc., dowodzi stałej troski 
polityki mieszkaniowej o podnoszenie standardu mieszkaniowego. Każdy 
budynek mieszkalny wznoszony w polskich miastach po 1945 r. wyposa- 
żony jest w wodociąg, kanalizację i prąd elektryczny. Wieś polska stara 
się i w tej dziedzinie dogonić miasto, nie ma bowiem słusznych racji, by 
tak nie było. 
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Postęp cywilizacyjny, jaki dokonał się w Polsce Ludowej, na ten po- 
stęp uczulonej i planowo nastawionej, nie ogranicza się do sytuacji mie- 
szkaniowej i warunków mieszkaniowych. Ma on wiele aspektów, o któ- 
rych dalej. | 

Jednym z nich jest wzmożona (i umożliwiona) ruchliwość obywateli 
PRL, wyrażająca się w daleko większym korzystaniu przez nich z rozma- 
itych środków lokomocji. 

Przede wszystkim rozwinęła się sieć drogowa, przez którą rozumiemy 
drogi bite (o nawierzchni utwardzonej). W Polsce przedwojennej w 1938 r. 
dróg tych znajdowało się 63 tys. km, tj. 16 km na ł00 km kw., w Polsce 
Ludowej było ich 96 tys. km (31 km na 100 km kw.) w 1946 r., a 152 tys. km 
(49 km) w 1983 r. co oznacza, iż Polska Ludowa aż o 58 proc. powiększyła 
zastaną sieć drogową. 

Wpłynęło to w sposób radvkalny na zwiększenie przewozów i przejazdów 
po drogach kołowych. Liczba rowerów na 100 mieszkańców przekracza 
dziś 90 w mieście, a 130 na wsi. Przewozy ładunków transportem uspo- 
łecznionym wzrosły ze 110 mln t w 1950 r. do 2 168 mln t w 1980r. (w 1983 r. 
spadły one do 1397 mln t). Komunikacja autobusowa, która w 1938 r. 
przewiozła w Polsce 41 mln pasażerów, już w 1950 r. przewoziła ich 74 
mln, a w 1983 r. aż 2424 mln; w 1958 r. naliczono 867 mln, a w 1983 r. 47 
mld pasażero-kilometrów. Są to liczby wręcz nieporównywalne. Autobus 
zastąpił konia i dotarł do wszystkich gmin, przez co niebywale wzmógł 
ruchliwość obywateli, ułatwił im dotarcie do miast i miejsc wypoczynko- 
wych na skalę dawniej nie spotykaną. 

Słabiej przedstawia się postęp w dziedzinie kolei. Sieć linii kolejowych 
doszła w przedwojennej Polsce do 20 tys. km, co stanowiło 5,2 km na 100 


km kw. powierzchni; w Polsce Ludowej było w 1950 r. 22,5, a w 1983 r. 
24,4 tys. km (7,8 km na 100 km kw.), tj. o 21 proc. więcej niż w 1988 r. 
Wtedy PKP przewiozły 75 mln t, natomiast w 1950r. 150, w 1980 r. 473, 
a w 1983 r. 407 mln t; przewóz pasażerów z 226 mln osób w 1938 r. wzrósł 
do 581 mln w 1950 r., 1 094 mln w1980 r. i 1 036 mln w 1983 r. 


Wielokrotne zwiększenie przewozów ludzi autobusami i koleją jest, 
oczywista, skutkiem szybkiego społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 
Daleko większa niż przed wojną ruchliwość obywateli stanowi konsekwen- 
cję bezwzględnego i względnego wzrostu zatrudnienia (stąd wielki skok w . 
liczbie doyazdów do miejsc pracy), jak też zorganizowanego i żywioło- 
wego ruchu turystycznego i przede wszystkim wypoczynkowego (wyjazdy 
zwłaszcza w góry i nad morze). | | 

Ten radykalny, a nawet rewolucyjny, wzrost przejazdów autobusami 
i koleją nie stanął na przeszkodzie stopniowemu rozwojowi motoryzacji 
indywidualnej, opartej na samochodach osobowych należących do osób 
prywatnych. Tuż przed samą wojną znajdowało się w Polsce 30 tys. za- 
rejestrowanych samochodów osobowych; w 1946 r. było ich zaledwie 23 
tys., w 1950 r. 40 tys., ale w 1970 r. już 479 tys., a w kryzysowym 1982 r. 
2882 tys. Przed wojną 1 samochód osobowy przypadał na 1200, obecnie 
zaś na 79 mieszkańców. Sądząc z budżetów gospodarstw domowych, w 
1982 r. 24 proc. gospodarstw pracowniczych posiadało własny samochód 
osobowy, 48 proc. rodzin robotniczo-chłopskich, a 31 proc. St chłop- 
skich wobec 14 proc. rodzin pracowniczych posiadało motocykle, skutery 
i motorowery. Ogólna liczba pojazdów jednośladowych, wynosząca przed 
wojną 12 tys., w 1982 r. wynosiła 1616 tys. (w 1978 r. nawet 1 831 tys.). 
Wprawdzie w stosunku do liczby ludności Polska ma mniej samochodów, 
niż wypada ich przeciętnie na świecie (liczonym jednak bez Chin, KRL-D 
i Wietnamu), ale gdy w 1970 r. różnica na naszą niekorzyść była 5-krotna, 
to w 1981 x spadła ona do 1,3-krotnej. 

O ile w dziedzinie komunikacji osiągnięcia Polski Ludowej są bezsporne, 
o tyle w dziedzinie łączności telefonicznej są one niewielkie. Wprawdzie 
w 1938 r. abonentów telefonów było tylko 225 tys., gdy w 1983 r. 2 217 tys. 
(z tego prywatnych 1,5 mln), ale w stosunku do liczby ludności liczba tele- 
fonów (wszelkich) jest w Polsce dwukrotnie mniejsza niż w Czechosłowa- 
cji i NRD. I nie ulega wątpliwości, że na wzmożoną ruchliwość Polaków 
po wojnie w poważnym, chociaż nie decydującym, stophiu wpływa niedo- 
stateczna rozbudowa sieci telefonicznej. Pa 

k 
| Kolejna dziedzina, na którą chcemy zwrócić uwagę, to ochrona zdrowia 
udności. 

W 1938 r. pracowało w Polsce 13 tys. lekarzy (bez dentystów), tj. 37 na 
100 tys. mieszkańców; tyluż ich było w 1950 r. Ale w 1960 r. znajdowało 
się ich 96, w 1980 r. 178, a w 1983 r. 189, czyli 5 razy więcej niż przed 
wojną. „dentystów przypadało wtedy 11 na 100 tys. mieszkańców, 
9 w 1950 r., 31 w 1960 r., a 47 w 1980 r. i 1983 r., czyli przeszło 4-krotnie 
więcej. Obliczona w ten sam sposób liczba pielęgniarek z 19 (1938 r.) 


wzrosła do 73 (1950) i 457 (1983), czyli aż 23-krotnie. Te wszystkie pro- 
porcje są bardzo wymowne, chociaż rzadko się o nich pamięta. 
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Rozrosłowi personelu lekarskiego 1 pomocniczego towarzyszył rozrost 
sieci szpitali, sanatoriów, prewentoriów, izb porodowych i punktów położ- 
niczych, różnych zakładów leczniczych, przychodni, ośrodków zdrowia 
itd. I to nie tylko w sensie ilościowym, ale i jakościowym: w 1938 r. na 
100 tys. ludności przypadało tylko 217 łóżek, natomiast w 1950 r. już 350, 
a w 1980 i 1983 r. 560, czyli 2,5 raza więcej, co zresztą daleko nie zado- 
wala opinii publicznej, poirytowanej coraz bardziej przewlekającym się 
procesem budowania szpitali i innych zakładów opieki zdrowotnej. 

Polska Ludowa rozwinęła też lecznictwo uzdrowiskowe. W ciągu zaled- 
wie 13 lat (1970—1983), liczba łóżek, zabiegów leczniczych i kuracjuszów 
w tym lecznictwie wzrosła półtora raza. Co ósmy obywatel w 1980 r. ko- 
rzystał z obiektów wczasowo-wypoczynkowych. 

Zawdzięczając lepszym warunkom zdrowotnym i materialnym ludności 
WA życia (50 lat w 1931 r.) przedłużyło się co najmniej o 40 proc. 
w 1983 r. 

Postęp w medycynie mierzyć można rozmaicie. Np. liczbą zachorowań 
na społećznie groźne choroby, jak gruźlica, choroby weneryczne i choro- 
by zakaźne. W latach 1970—1983 te pierwsze zmniejszyły się blisko 
2-krotnie, te drugie blisko 3-krotnie, nie mówiąc o tym, że wzrosła skute- 
czność terapii w obu grupach chorób. W znacznym stopniu opanowano ta- 
kie choroby zakaźne, jak dur brzuszny, czerwonka, krztusiec, płonica, 
odra. Wzmogła się natomiast zachorowalność na zapalenie opon mózgo- 
wo-rdzeniowych i na nowotwory złośliwe, jak również częstotliwość za- 
wałów. Jest to w jakimś stopniu efekt środków, którymi posługuje się 
współczesna technika i chemia, a także — chociaż w innym układzie — 
bardzo wysokiej konsumpcji tytoniu i alkoholu. Te dwa czynniki plus nar= 
komania, która pojawiła się w ostatnich latach, a w Polsce przedwojen- 
nej była wręcz nie znana, stanowią zagrożenie dla fizycznego i moralnego 
zdrowia społeczeństwa. , 


x 


Cały ten niewątpliwy, a przy tym szybki, postęp kulturalny i cywiliza- 
cyjny nie byłby możliwy, gdyby nie bujny rozwój sił wytwórczych. do- 
robek fizycznej i umysłowej pracy narodu, dokonany wielkim wysiłkiem 
i nie bez poważnych wyrzeczeń. 

Najbardziej rozwinął się przemysł. Gdy w 1938 r. wydobycie węgla 
kalniennego wynosiło 1,1 t na mieszkańca, a w 1950 r. 3,1 t, to w 1980 r. 
_ już 5,4 t, zaś w 1983 r. 5,2 t. Produkcja stali — też na mieszkańca — z 40 
kg w 1938 r. wzrosła do 100 kg w 1950 r., 548 w 1980 r. i 444 kgw 1983r. 
Energii elektrycznej wytworzono w 4938 r. około 110 kWh, w 1950 r. 380, 
a w 1983 r. 3440. Dla cementu otrzymujemy 27 kg w 1938 r. wobec 100 
kg w 1950 r., 518 w 1980 r. i 442 w 1983 r. Przykłady można mnożyć. Wy- 
starczy powiedzieć, że w okresie 1950—1980 przeciętna roczna stopa 
wzrostu globalnej produkcji przemysłowej w cenach stałych wynosiła 8,4 
proc., gdy natomiast uwzględni się 3 ostatnie lata kryzysowe, to w okresie 
1950—1983 stopa ta wyniosła 8,2 proc. A nie jest to stopa niska, prze- 
ciwnie — należy do stosunkowo wysokich, choć nie najwyższych w 
świecie. 

Słabiej wypadł rozwój sił wytwórczych w rolnictwie. Na skutek nie naj- 
lepszych warunków atmosferycznych (Średnio gorszych po wojnie aniżeli 
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w okresie międzywojennym), niedostatecznego (w stosunku do zadań) za- 
opatrzenia w przemysłowe środki produkcji, wielu błędnych decyzji natu- 
ry społeczno-politycznej i techniczno-ekonomicznej, niezbyt korzystnej 
struktury agrarnej, zbyt niskich (w stosunku do zadań) zawodowych kwa- 
lifikacji osób zatrudnionych w rolnictwie itd., jego produkcja wzrastała 
w tempie wolnym. Np. o ile w latach 1934—1938 zbiory 4 zbóż na mieszkań- 
ca wynosiły 3,7 q, to w najpomyślniejszych (bo potem przyszły gorsze) la- 
tach 1971—1975 wyniosły one 5,9 q; dla ziemniaków mamy odpowiednio 
10i 14 q, a dla buraków cukrowych 0,8 i 4,2 q (więc 5 razy więcej). Gd 
w 1938 r. na 100 ha użytków rolnych przypadało 41 sztuk bydła i 29 szt 
trzody chlewnej, to w najpomyślniejszym 1978 r. odpowiednio 69 i 114 
sztuk, ubój liczony w wadze żywej dawał w 1938 r. 14 kg mięsa wołowego 
i cielęcego i 20 kg wieprzowego na mieszkańca, zaś w kryzysowym 1983 r. 
odpewiednio 36 i 49 kg, a więc 2,5-krotnie więcej. Odpowiadało to 
wzmożonemu popytowi na mięso, ale przed wojną nasze rolnictwo ekspor- 
towało zboże, natomiast po wojnie stało się importerem pasz, gdyż jego 
własna pasza (zboża i ziemniaki) nie wystarczyłaby do pokrycia wspomnia- 
nego popytu. Produkcja mleka w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych 
z 351 | w 1934 r. wzrosła do 864 1 w 1978 r. (optymalnym), aby w 1983 r. 
obniżyć się do 825 1. Tak czy inaczej wzrost produkcji rolniczej tak iloś- 
ciowy, jak też jakościowy (np. w zakresie warzyw i owoców) przyczynił 
się do wybitnej poprawy w odżywianiu się całego społeczeństwa. 

Dochód narodowy, będący w dużym stopniu wypadkową produktu czy- 
stego przemysłu i rolnictwa, trudno — z uwagi na odmienne metody obli- 
czania go i przeliczania na waluty wymienialne — porównać z dochodem 
przedwojennym. Można natomiast stwierdzić, że między rokiem 1950 
a 1980 dochód wytworzony (w cenach stałych) na mieszkańca wzrastał do 
1978 r. (szczytowego) w tempie 5,8 proc. przeciętnie rocznie; gdyby do- 
dać lata kryzysu (1979—1983) stopa tego wzrostu wyniosłaby 4,1 proc. 
To też niemało. 


* 


Przedstawiony powyżej obraz może wywoływać najrozmaitsze refleksje. 
Jedni uznają go za słuszny, przekonywający dowód wielkiego postępu cy= 
wilizacyjnego, jaki się dokonał w ciągu ostatnich 40 lat, inni uznają wspo- 
mniany dowód za nieprzekonywający, bo przecież od kilku lat PRL przeży- 
wa ostry regres gospodarczy, co jakoby przekreśla uzyskane poprzednio 
osiągnięcia. Odpowiedzmy: nie przekreśla, lecz co najwyżej osłabia, zresztą 
przejściowo, albowiem nasza gospodarka zaczyna wydobywać się z kry- 
zysu, jak to widać po rezultatach ubiegłego i pierwszej połowy bieżącego 
roku. Nie przekreśla, albowiem dorobek 40-lecia jest widoczny i odczu- 
walny. Stworzony został wielki potencjał gospodarczy, który jest i będzie 
wykorzystany dla społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

Mamy obecnie do czynienia z odmiennym niż przed wojną organizmem 
społeczno-gospodarczym. Gospodarka nasza nie jest uzależniona od obce- 
go kapitału, dla którego przedwojenna Polska była półkolonią. Jesteśmy 
krajem przemysłowo-rolniczym i przemysł odgrywa w nim rolę wiodącą. 
Pracująca nie tylko w przemyśle klasa robotnicza stanowi relatywną 
większość w społeczności ludzi pracy. Stopień wykształcenia ogólnego 
1 zawodowego jest o wiele wyższy niż przed wojną. Demokratyzacja 
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społeczeństwa, pozbawionego klas antagonistycznych, jest faktem, nie fra- 
zesem, nastąpiło daleko idące wyrównanie nie tylko szans życiowych, ale 
i warunków oraz poziomu życia. Rezultatem tych: okoliczności, jak też 
wzrostu stopy życiowej i samowiedzy społecznej jest odmienne oblicze 
obecnego społeczeństwa w porównaniu ze społeczeństwem sprzed wojny. 
Byt kształtuje świadomość, chociaż pewne tradycje lub cechy narodowe 
też na nią oddziałują. 

Względnie niewielu Polaków pamięta, jak to było przed wojną; dla 
większości z nas to, co było przed wojną, nie stanowi już punktu odniesie- 
nia. Patrzymy raczej na to, co zrobiono lub czego nie zrobiono w ciągu 
tych 40 lat, jakie liczy ta Polska jakościowo odmienna — ludowa, socjali- 
styczna. Pytamy więc, czyśmy w tym okresie dobrze wykorzystali nasze 
historyczne szanse. Czy nie mogłoby być lepiej? 

Z pewnością tak. Obok przeszkód obiektywnych były subiektywne 
błędy, działania opóźnione lub przedwczesne, okresy stawiania sobie celów 
zbyt małych lub nadmiernych, deformacje w politycznych i gospodarczych 
mechanizmach. A także wysokie koszy podatności na dywersyjne działa- 
nia klasowych przeciwników w kraju i za granicą. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że mimo wszystko Polska Ludowa 
uczyniła wielki krok naprzód. Zdajemy sobie wszakże sprawę, że Świat 
też nie stał w miejscu. Nie tylko myśmy się uprzemysłowili, nie tylko 
u nas podnosiła się stopa życiowa, wzrósł poziom wykształcenia, nie tylko 
myśmy wyszli z zacofania. Jest niemało krajów, które nas prześcignęły, 
chociaż startowały z nie lepszych niż nasza pozycji. Dziś Polska głęboko 
odczuwa lukę technologiczną, niedowład w zakresie wydajności pracy 
i gospodarności, zagrożenia ekologiczne. Tak, to wszystko prawda, nie po- 
padamy przeto w megalomanię, gdy opisujemy i oceniamy nasze 40-lecie. 
Patrzeć na nie należy nie apologetycznie, lecz krytycznie. Krytyka to jed- 
nak nie negacja, rodząca się dzisiaj u wielu, jeśli nie ze złej woli, to z de- 
presji kryzysowej, zwyczajnej ignorancji faktów lub niepamięci. 


Przemiany wsi i rolnictwa 
w Polsce Ludowej 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 


Czterdzieści lat Polski Ludowej jest okazją do oceny przemian, jakie do- 
konały się w życiu wsi i w rolnictwie oraz wskazania problemów, które bę+ 
dą miały istotny wpływ na zmiany w obrazie wsi w latach następnych. Dla 
oceny skali dokonań niezbędne jest przypomnienie stanu wyjściowego. 


* 


Polska przedwrześniowa była krajem rolniczym i gospodarczo zacofa- 
nym, a jej kapitalistyczny ustrój uniemożliwiał rozwiązanie wielu zasad 
niczych kwestii społecznych i gospodarczych. Utrzymywała się ach w 
wielu dziedzinach gospodarki narodowej, zwłaszcza w przemyśle. Powodo- 
wało to ogromny niedobór miejsc pracy. Bezrobocie było zjawiskiem chrę- 
nicznym. Wielka nadwyżka ludności w wieku produkcyjnym pozostawała 
w rolnictwie. Było to tzw. „utajone bezrobocie”, szacowane na ponad 6 
mln osób(1). We wsiach mieszkało 70 proc. ludności kraju, a z rolnictwa 
utrzymy wało się około 60 proc. ludności. 

Znikomy był postęp'produkcyjny w rolnictwie. Plony 4 zbóż w latach 
1934—1938 wynosiły 11,4q z ha i były zaledwie o 0,3 q wyższe niż w la- 
tach 1909—1913. Plony ziemniaków kształtowały się na poziomie około 
120 q z 1 ha, a buraków cukrowych poniżej 220 q. Ponieważ rosła liczba 
mieszkańców kraju, produkcja niektórych artykułów na 1 osobę zmniej- 
szała się (np. zbóż, buraków cukrowych). Również mało wydajna była pro- 
dukcja zwierzęca i mała obsada zwierząt w przeliczeniu na 100 ha użytków 
rolnych. Od 1 krowy uzyskiwano w ciągu roku 1400 1 mleka, od kury nio- 
ski — 71 jaj, od owcy — 1,3 kg wełny. 

Produkćja mięsa i podrobów w 1938 r. wynosiła 28 kg na 1 mieszkańca, 
a spożycie, uwzględniając eksport, wynosiło w tym roku tylko 22,4 kg. 

Wśród ludności chłopskiej występował duży „głód ziemi”. W końcu lat 
trzydziestych około 64 proc. gospodarstw chłopskich (2,9 mln) o powierzch- 
ni poniżej 5 ha użytkowało nieco ponad 20 proc. gruntów, zaś 0,4 proc. go- 
spodarstw obszarniczych (20 tys.) o powierzchni powyżej 50 ha — 29 proc, 


(1) GUS. MRSt. 1939, str. 159. Polska w liczbach. 20 lat PRL, GUS 1964, str. 12. 
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gruntów(2). Duża liczba wiejskich rodzin bezrolnych oraz z gospodarstw 
karłowatych stanowiła tanią siłę roboczą dla zamożniejszych gospodarstw 
chłopskich i gospodarstw obszarniczych(3). W latach 1919—1938 rozparce- 
lowano pomiędzy chłopów tylko 2,7 mln ha, tworząc 734 tys. działek, w 
tym 154 tys. samodzielnych jednostek gospodarczych. Znaczna ich część 
zdobywała środki na zakup ziemi drogą pożyczek uzyskiwanych często na 
lichwiarskich warunkach, co, zwłaszcza w latach kryzysu, zaciążyło na 
nich brzemieniem niemożliwym do udźwignięcia. 

Sytuację materialną chłopów pogarszały okresowe spadki cen na pro- 
dukty rolne, znacznie głębsze niż produktów przemysłowych. Szczególnie 
trudny był dla wsi okres wielkiego kryzysu w latach trzydziestych. Eko- 
nomiści szacowali, że ludność wiejska kupowała zaledwie 1/5—1/6 artyku- 
łów przemysłowych sprzedawanych na rynku wewnętrznym. 


Ograniczony był również dostęp młodzieży wiejskiej do oświaty, na sku+ 
tek słabo rozwiniętej sieci szkół. Siódmą klasę szkoły podstawowej kończy- 
ło zaledwie 27 proc. dzieci wiejskich. Wysokie opłaty za naukę w szkołach 
średnich i wyższych stanowiły niemal nieprzekraczalną barierę dla dzieci 
chłopskich, zwłaszcza z rodzin mało- i średniorolnych. | 


. Zła sytuacja materialna chłopów powodowała niski standard odżywiani 
się ludności wiejskiej. Jeśli dodatkowo weźmiemy pod uwagę słabo rozwi- 
niętą ochronę zdrowia, to trudno się dziwić, że średnia długość życia lud 
ności we wsiach wynosiła około 50 lat, a liczba zgonów niemowląt była 
szczególnie wysoka. 

Ten stan wsi i rolnictwa został poważnie uszczuplony w okresie II woj+ 
ny światowej i okupacji hitlerowskiej. Straty majątku trwałego rolnictwa 
szacuje się na 35 proc. przedwojennej wartości, a straty w pogłowiu zwie- 
rząt gospodarskich były około 2-krotnie wyższe. 


1 


* 


Przed młodą władzą ludową stanęły bardzo złożone problemy polityczne, 
społeczne i ekonomiczne. Tworzenie nowego ustroju państwowego podjęto 
bowiem w warunkach ogromnych zniszczeń wojennych, dużych ruchów 
migracyjnych ludności, niskiego poziomu produkcji rolnej i przemysłowej, 
wieikiego braku kadr kwalifikowanych i ostrej walki klasowej z reakcyj- 
nym podziemiem, prawicą w ruchu ludowym. Dla chłopów zasadnicze zna- 
czenie miało przeprowadzenie reformy rolnej zapowiedzianej w Deklara- 
cji programowej PPR O co walczymy (1943 rok) oraz w Manifeście 
PKWN, ogłoszonym w Chełmie 22 lipca 1944 r. Na tych przesłankach opar- 
ty został dekret PKWN o przeprowadzeniu reformy rolnej (6.1X.1944 r.). 


(2) Z. Tomaszewski: Przeobrażenia ustrojowe w rolnictwie Polski Ludowej, LSW, 
Warszawa 1974, str. 26—27. . 

(3) Według spisu w 1931 r. 11 proc. gospodarstw o powierzchni 5—10 ha użytków 
rolnych zatrudniało siły najemne. W grupie gospodarstw od 10—15 ha wskaźnik ten 
wynosił 21proc., a w gospodarstwach od 15 do 50 ha — 39 proc. Gospodarstwa ob- 
szarnicze prowadzone były w pełni w oparciu o siły najemne. Por. Mały Rocznik 
Statystyczny, GUS 1939, str. 69. | 
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Państwo przejęło na własność bez odszkodowania ziemie wraz z Inwenła- 
rzem żywym i martwym, należące do obywateli Rzeszy Niemieckiej 
i zdrajców narodu. Wywłaszczono ziemie obszarników powyżej 50 ha 
użytków rolnych, a na ziemiach zachodnich 100 ha powierzchni ogólnej. 
Realizacja reformy rolnej nie obeszła się bez ofiar wśród chłopów i ro- 
botników, żołnierzy WP, członków organizacji młodzieżowych zaangażo- 
wanych w jej przeprowadzanie, Reforma rolna była bowiem wielką 
batalią polityczną. Likwidowała klasę obszarników, spełniała testament 
pokoleń chłopów walczących o ziemię, umacniała poparcie z ich strony dla 
młodej władzy ludowej, utrwalała zachodzące wówczas w szybkim tempie 
przemiany społeczne. | " | 

Ważne znaczenie dla rozwoju rolnictwa miało zarezerwowanie odpo+ 
wiednich majątków rolnych na cele ogólnospołeczne, jako ośrodków kul- 
tury rolnej produkcji nasiennej i hodowlanej, które pozostały w dyspozy- 
cji administracji państwowej, szkół rolniczych i organizacji społecznych. 
Był to początek przemian socjalistycznych w rolnictwie polskim. 

Podkreślić należy odpłatne przydzielanie ziemi chłopom po niskich ce- 
nach, równych przeciętnemu rocznemu plonowi żyta (15 q z 1 ha z gleby 
II klasy), przy czym należność była płatna ratami w okresie 10—20 lat. 


W dekrecie o przeprowadzeniu reformy rolnej przyjęto generalną zasa- 
dę tworzenia gospodarstw rolnych o powierzchni nie większej niż 6 ha 
ziemi średniej jakości. W wielu rejonach kraju, zwłaszcza w Polsce cen- 
tralnej, ta granica nie mogła być osiągnięta, na ziemiach zachodnich były 
możliwości tworzenia gospodarstw o większym obszarze. 

W latach 1945—1949 w ramach reformy rolnej i osadnictwa utworzono 
ogółem 1068 tys. gospodarstw chłopskich, w tym 814 tys. gospodarstw no- 
wych, z tego prawie 60 proć. na ziemiach zachodnich, Rozdzielono pomię= 
dzy chłopów 6070 tys. ha ziemi, tj. prawie 1/3 w stosunku do stanu użytko- 
wania gruntów przez gospodarstwa chłopskie w 1950 r. Należy podkreślić, 
że w Polsce centralnej, południowej i wschodniej nadzielano ziemią służby 
folwarczne i rodziny bezrolne oraz chłopów mających gospodarstwa poni- 
żej 2 ha. Te trzy grupy otrzymały 75 proc. ziemi rozparcelowanej na Zie- 
miach Dawnych. Była tp reforma rolna o wybitnie klasowym charakterze, 


, * 

Przeprowadzenie reformy rolnej PKWN spowodowało istotne zmiany w 
strukturze ludności wiejskiej już w pierwszych latach Polski Ludowej: 

— wzrósł odsetek ludności w średniorolnych gospodarstwach indywie 
dualnych (powyżej 5 ha). 

— wzrosła liczba ludności nierolniczej mieszkającej we wsiach, jako 
wynik postępującego procesu uprzemysłowienia kraju, | 

— radykalnie zmniejszyła się grupa robotników najemnych w gospo- 
darstwach indywidualnych, ' 

— ukształtowała się grupa ludności pracującej w uspołecznionych go- 
spodarstwach rolnych. ds 

Centralną postacią na wsi stał się ,średniak”, chłop posiadający gospo- 


darstwo rolne o obszarze 5—10 ha. Do nich w 1950 r. należało 42 proc. 
ziemi użytkowanej przez gospodarstwa indywidualne. 

W dyskusjach nierzadko podkreśla się małe zmiany strukturalne w rol- 
nictwie w okresie Polski Ludowej. W latach pięćdziesiątych i na początku 
lat sześćdziesiątych następował rzeczywiście proces rozdrabniania gospo- 
darstw chłopskich. Zwiększała się liczba gospodarstw najmniejszych, po- 
niżej 2 ha. Było to m.in. wynikiem tworzenia się tzw. gospodarstw dwuza- 
wodowych, podejmowania pracy poza rolnictwem i zamieszkiwania we 
wsiach, jak i progresji w świadczeniach dla państwa, w miarę wzrostu ob- 
szaru gospodarstw. W latach sześćdziesiątych jednak proces ten został za- 
hamowany, a w latach siedemdziesiątych mieliśmy proces odwrotny. 
Wzrost grupy gospodarstw powyżej 10 ha, a zmniejszenie się liczby gos- 
podarstw od 2 do 10 ha. W sumie jednak w latach 1950—1982 wzrosła licz- 
ba gospodarstw najmniejszych, poniżej 2 ha, o około 234 tys. (o 38 proc.), 
oraz gospodarstw powyżej 10 ha o około 70 tys. (o 19 proc.). Zmniejszyła się 
o 432 tys. (o 22 proc.) liczba gospodarstw o powierzchni od 2 do 10 ha. 
Zmniejszyła się także ogólna liczba gospodarstw indywidualnych prawie o 
127 tys., tj. o 4,3 proc. W wyniku tych zmian uległa zmniejszeniu przeciętna 
,pwierzchnia użytków rolnych o 1,1 ha na gospodarstwo. Wynosi ona obec- 
nie 5 ha. Są to istotnie na przestrzeni ponad 30 lat zmiany stosunkowo nie- 
duże, ale zmieniła się w dużym stopniu ekonomika gospodarstw chłops- 
kich. 

Nieco o ponad 18 proc. zmniejszyła się w latach 1950—1982 liczba osób 
czynnych zawodowo w gospodarstwach indywidualnych. Są to także zmia- 
ny niewielkie. Polska pozostaje krajem o dużej liczbie osób czynnych za- 
wodowo w rolnictwie. Np. w europejskich krajach socjalistycznych te 
zmiany były daleko głębsze. 

Mniejszy obecnie udział osób czynnych zawodowo w rolnictwie indy- 
widualnym wynika głównie ze wzrostu liczby osób pracujących w całej 
gospodarce narodowej (wskaźnik ten dla rolnictwa indywidualnego wynosi 
obecnie 24 proc.). Szacuje się, że ponad połowa gospodarstw chłopskich ma 
dodatkowe dochody spoza gospodarstwa. Są to tzw. gospodarstwa dwuza- 
wodowe. Grupa tych gospodarstw ukształtowała się w pierwszych latach 
Polski Ludowej i stopniowo powiększa się. Zarobkowanie poza gospodar- 
stwem podejmowane jest i w rodzinach posiadających obecnie już średnie 
gospodarstwa. 

Łącząc dochody z pracy poza gospodarstwem z dochodami z gospodarst- 
wa rolnego, liczna grupa rodzin z małych gospodarstw chłopskich osiąg= 
nęła warunki życia zbliżone do rodzin z gospodarstw typowo rolniczych 
i robotniczych. Pozwoliło to zlikwidować zjawiska biedy i ubóstwa, tak 
powszechne w gospodarstwach karłowatych w Polsce przedwrześniowej. 
Badania GUS budżetów gospodarstw domowych za 1982 r. wykazały, że 
tak przychody, jak i rozchody w rodzinach chłopskich w przeliczeniu na 
jedną osobę były nieco wyższe niż w rodzinach robotniczych. 


* 
Uspołeczniona gospcdarka rolna ukształtowała się już w okresie przepro- 
wadzania reformy rolnej PKWN. Były to majątki poobszarnicze pozostają- 
ce głównie w administracji powiatowych urzędów ziemskich. 


" Dopiero na początku 1946 r. utworzono nową organizację gospodarczą — 
Państwcwe Nieruchomości Ziemskie, której przekazano większe majątki, 
przejęte na własność państwa na mocy dekretu o reformie rolnej. Dalsza 
reurganizacja państwowej gospodarki rolnej nastąpiła w 1949 r. Utworzono 
wówczas organizację pod nazwą Państwowe Gospodarstwą Rolne, łącząc 
razem Państwowe Nieruchomości Ziemskie, Państwowe Zakłady Hodowli 
Roślin i Państwowe Zakłady Chowu Koni. 


Zwiększał się areał użytków rolnych w tym sektorze rolnictwa x ok. 
1,5 mln ha na początku 1947 r. do prawie 2,0 mln ha w 1950 r. i 2,8 mln ha 
w 1956 r., głównie na skutek zagospodarowywania odłogów w woj. pół- 
nocnych i zachodnich. Po 1956 r. PGR „wyzbyły” się części ziem słabych. 
W 1960 r. ich areał użytków rolnych wynosił nieco ponad 2,4 mln ha, W la- 
tach sześćdziesiątych następuje ponowny wzrost areału ziemi w PGR do 
3,0 mln ha użytków rolnych w 1970 r. Ten trend jest kontynuowany w la- 
tach siedemdziesiątych. Areał użytków rolnych w PGR osiągnął w 1980 r. 
3,7 mln ha, tj. 19,5 proc. ogólnej ich ilości w kraju. Na początku lat 
osiemdziesiątych mamy ponowny spadek areału gruntów w PGR (odda- 
wanie do Państwowego Funduszu Ziemi gruntów słabych, zbyt oddalo- 
nych, rozdrobnionych, przy czym w części odbywał się ten proces pod na- 
ciskiem ogniw „Solidarności” głoszącej potrzebę parcelacji PGR). 


Równolegle ze zmianami w obszarze ziemi będącej w użytkowaniu PGR, 
zmieniały się struktury organizacyjne. Najczęściej następowała koncentra- 
cja obszaru w przedsiębiorstwie i zmniejszanie się liczby przedsiębiorstw. 
W okresie Polski Ludowej były dwa wyraźne okresy dekoncentracji orga- 
nizacyjnej po 1956 r. (rozwiązanie zespołów) oraz po 1980 r. (rozwiązanie 
znacznej części kombinatów rolnych i dużych wieloobiektowych przedsię< 
biorstw). W tych okresach następowało równoległe osłabienie, a ostatnio 
odejście od centralnego systemu zarządzania państwową gospodarką rol- 
ną(4). 

Stale dyskutowany jest problem skali przedsiębiorstwa rolnego. Kryty- 
kowane były, zwłaszcza w ostatnich latach, zbyt duże kombinaty rolne. 
Upowszechnia się pogląd, że nie należy przekraczać wielkości przedsię- 
biorstw ponad granice operatywnego kierowania. Przy kombinatowej or- 
ganizacji przejawiała się m. in. tendencja do grupowania dużej liczby pra- 
cowników administracji w zarządzie kombinatu, przy wyraźnym osłabie- 
niu i ograniczeniu decyzji na szczeblu podległych im gospodarstw (zakła- ' 
dów). 


W tych poszukiwaniach należy uwzględnić, że silne ekonomicznie przed- 
siębiorstwa stwarzają lepsze warunki dla rozwiązywania spraw socjalno- 
-bytowych załóg. W końcu 1983 r. istniały 1262 państwowe przedsiębiorst- 
wa rolne podległe Ministerstwu Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej, o 
średniej powierzchni prawie 2,7 tys. ha użytków rolnych. Dla porównania 
w 1980 r. analogiczne liczby wynosiły 947 i 3,7 tys. ha, w 1970 r. 3121 i 0,9 
tys. ha. Proces koncentracji obszarowej w latach siedemdziesiątych nale- 
żał do najbardziej dynamicznych. Było to też związane z łatwiejszą dostęp- 
nością do środków inwestycyjnych. Wspomnieć należy, że przeciętny ob- 


(4) R. Cholewa, T. Ostrowski: Państwowe Przedsiębiorstwa Gospodarki Rolnej, 
PWRiL, Warszawa 1976. 
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szar naszych PGR Jest S—4 razy mniejszy niż np. w CSRS czy na Węg- - 
rzech. 

Podstawowym i niezwykle złożonym problemem okresu przejściowego 
do socjalizmu jest uspołecznienie produkcji rolnej zgodnie z założeniami 
naukowego socjalizmu. Przemiany społeczno-ekonomiczne wsi powinny być 
dokonywane w sposób ewolucyjny, z pomocą materialną i finansową 
władzy politycznej proletariatu, na zasadach dobrowolności. Jako formę 
organizacyjną tych przemian widziano różne rodzaje spółdzielczej gospo- 
darki w rolnictwie. Taki kierunek przemian społeczno-ustrojowych prze- 
widywał także w swoich programach polski ruch komunistyczny, Również 
program rolny Polskiej Partii Robotniczej nawiązywał do tej spuścizny 
ideowej. 

W Polsce Ludowej od pierwszych lat jej istnienia prowadzono politykę 
ograniczania i likwidacji elementów kapitalistycznych w rolnictwie po- 
przez progresję w świadczeniach oraz coraz szersze organizowanie pomocy 
chłopom małorolnym i średniorolnym w gospodarowaniu, m.in. przez orga- 
nizowanie spółdzielczych ośrodków maszynowych, prostych form współ- 
pracy produkcyjnej, spółdzielczości wiejskiej w sferze obrotu rolnego i za- 
opatrzenia wsi w środki produkcji, spółdzielczości oszczędnościowo-po- 
życzkowej itp. Rozwijano także grupowe formy zagospodarowania mająt- 
ków poniemieckich na Ziemiach Odzyskanych. Te formy osadnictwa 
podejmowali jednak najbiedniejsi chłopi, widząc w nich drogę szybszej 
poprawy warunków bytu(5). | 

W kierownictwie PPR toczyły się dyskusje i spory teoretyczne odnośnie 
form i metod dalszego budownictwa socjalistycznego w Polsce, Rolnictwo 
wówczas w znacznym stopniu wspierało odbudowę i uprzemysłowienie 
kraju(6). Stąd też kwestie metod przebudowy wsi miały ważne znaczenie 
społeczne. Od jesieni 1948 r. polityka PPR zmierzała do kolektywizacji 
gospodarki chłopskiej poprzez organizowanie spółdzielni produkcyjnych, 
przy czym równocześnie ograniczano lub zaprzestano działań mających na 
celu rozwój społeczno-produkcyjnej aktywności chłopów w różnych for- 
mach prostej kooperacji i branżowej spółdzielczości wiejskiej. 


Pierwsze spółdzielnie produkcyjne zaczęły powstawać już w 1948 r., 
przy czym część spółdzielni parcelacyjno-osadniczych przeszła na gospoda- 
rowanie w oparciu o statuty RSP. Na koniec 1949 r. zarejestrowanych było 
243 spółdzielnie produkcyjne. Organizowano je wówczas w oparciu o 
trzy formy statutowe. W 1950 r. opracowano czwarty typ statutu. W opar- 
ciu o powyższe cztery typy statutów RSP, o różnym zakresie uspołecznie- 
nia produkcji rolnej, organizowano spółdzielczą gospodarkę w pierwszej 
połowie lat pięćdziesiątych, do 1956 r. włącznie. 


(5) Jesienią 1948 r. w formach grupowych zagospodarowano ponad 1900 folwar- 
ków, w tym nieco ponad 100 w postaci spółdzielni osadniczo-parcelacyjnych. Por. H. 
Słabek: Polityka agrarna PPR, KiW, Warszawa 1967, str. 394. 

(6) Produkcja rolnicza w 1948 r. wytwarzała około 45 proc. dochodu narodowego, 
zaś udział rolnictwa i leśnictwa w nakładach inwestycyjnych ogółem w gospodarce 
narodowej wynosił wówczas nieco ponad 25 proc. (w cenach 1961 r.). Por. Roczntłe 
Statystyczny, GUS 1965, str. 69 oraz Polska w liczbach. 20 lat PRL, GUS 1964, str. 
24—20). 
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" Szeroko propagowana: idea spółdzielczości produkcyjnej oraz znaczny 
wysiłek organizacyjny zapewniały wzrost liczby spółdzielni. Na dzień 
30 września 1956 r. zarejestrowanych było 10 510 spółdzielni, a w 1955 r. 
dzieliło dochody 9076 RSP. 


Jak można scharakteryzować stosunek chłopów do RSP i sytuację W 
spółdzielniach w połowie lat pięćdziesiątych? 


1. Chłopi indywidualni nie byli przekonani, że ówczesna polityka rolna. 
partii była zgodna z ich aspiracjami i dążeniami. Wielu z nich chciało 
umacniać swoje gospodarstwa, często otrzymane z reformy rolnej. Potrze- 
by rozwoju przemysłu uspołecznionego powodowały, że na rolnictwo wy- 
dzielano niewielkie nakłady inwestycyjne. Przy czym organizowanie spół- 
dzielni wyższych typów, głównie III, bądź też w krótkim czasie przekształ- 
canie spółdzielni niższych typów ma wyższy typ jeszcze bardziej potęgo- 
wało potrzeby inwestycyjne; 

2. Spółdzielnie produkcyjne miały niewielki własny park maszynowy. 
Usługi maszynowe świadczyły POM, krytykowane jednak przez spółdziel- 
ców za uchybienia w jakości, terminowości, a także za wysokie ich ceny, 
pomimo że usługi te były częściowo dotowane przez państwo; 

3. Niski był poziom gospodarki zespołowej. Około 52 proc. pogłowia 
zwierząt gospodarskich w 1955 r. (w przeliczeniu na sztuki duże) znajdowa- 
ło się na działkach przyzagrodowych. Nie było to zgodne z zasadami statu+ 
towymi. Z działek przyzagrodowych pochodziło prawie 40 proc. dokoyc 
towarowej spółdzielni. Działki dawały wówe8: około 45 proc. dochodów. 
rodzinom spółdzielczym; 

4. Niski poziom produkcji rzutował na niskie dochody z gospodarki 
spółdzielczej. W przeliczeniu na 1 członka dochód podzielony w 1955 r. 
był prawie o 1/3 mniejszy niż płace netto na 1 pracującego w gospodarce 
uspołecznionej, przy czym tylko 36 proc. ogólnej wartości dniówki obra- 
chunkowej wypłacano w „gotówce, a 64 proc. w tzw. naturaliach. A więc 
forma zapłaty za pracę nie była atrakcyjna dla wielu, zwłaszcza BR 
spółdzielców; 1 

5. Spółdzielnie produkcyjne odczuwały niedostatek kadr fachowych, 
zaś obsługa agrotechniczna i zootechniczna ze strony POM okazała się mało 
efektywna. 

Można sformułować ogólną tezę, że nie stać było wówczas gospodarki 
narodowej na równoczesną industrializację kraju i socjalistyczną przebu- 
dowę rolnictwa, a proste połączenie gospodarstw indywidualnych nie da- 
wało spodziewanych efektów produkcyjnych i społecznych. 


Przemiany październikowe, reorientacja polityki rolnej PZPR, błędy 
poprzedniego okresu sprawiły, że w końcowych miesiącach 1956 r. i na 
początku 1957 r. rozwiązało się prawie 87 proc. spółdzielni, przy czym naj- 
więcej spółdzielni wyższych typów — II i III. Dalszą chęć zespoło- 
wego gospodarowania deklarowały tylko 1534 kolektywy spółdzielcze. 
Nastąpił głęboki regres ruchu spółdzielczości produkcyjnej na około dwie 
dekady. Dopiero bowiem w drugiej połowie lat siedemdziesiątych nastą- 
piło pewne ożywienie w organizacji nowych RSP, przy wielorakiej pomocy 
ekonomicznej ze strony państwa, Proces ten został zahamowany ponownie 
na początku lat osiemdziesiątych. ; 


— kak mL 


Na fym tle warto podkreślić niedocenianie w pierwszej połowie lat 
pięćdziesiątych znaczenia niższych typów statutów RSP, które zakładały 
uspołecznienie produkcji polowej (była już możliwość zmechanizowania 
prac) oraz indywidualną produkcję zwierzęcą. Zainteresowanych tym było 
wielu chłopów, zwłaszcza rolników średniorolnych. Ta tendencja nie zo- 
stała jeszcze do końca przezwyciężona. Swiadczy o tym stosunek aktywu 
i władz terenowych do spółdzielni specjalistyczhych w latach siedemdzie- 
- siątych. 

Charakterystyczne dla gospodarki spółdzielczej lat sześćdziesiątych by 
ły: | | 

— znaczna unifikacja zasad statutowych. Ukształtowały się dwa typy 
spółdzielczej gospodarki. Typ I, tylko z zespołową produkcją polową (roś- 
linną), typ II, z zespołową produkcją roślinną i zwierzęcą; 

— samodzielność w decydowaniu o kierunkach rozwoju RSP i oparcie 
wzrostu gospodarczego spółdzielni na środkach własnych, wspartych kre- 
dytami państwowymi; 

— stopniowa modernizacja gospodarki zespołowej j rozszerzanie zakre- 
su specjalizacji produkcji. Podkreślić należy upowszechnienie produkcji 
drobiarskiej, zwłaszcza kurcząt rzeźnych oraz dalszy rozwój przetwórstwa 
rolno-spożywczego; 

— poszukiwanie pozarolniczej działalności dla zatrudnienia lokalnych, 
dość dużych zasobów pracy. Powodowało to także ogólny wzrost zasobnoś- 
ci spółdzielni w środki produkcji i polepszanie warunków życia rodzin 
spółdzielczych. 


W pierwszej połowie lat sześćdziesiątych ujawniały się jeszcze procesy 
- regresyjne w ruchu spółdzielczości produkcyjnej. Dopiero w drugiej poło- 
wie tej dekady dominowały procesy rozwojowe, przy niewielkich zmia- 
nach organizacyjnych. 

Na sytuację społeczno-ekonomiczną spółdzielni produkcyjnych w latach 
siedemdziesiątych wywierały wpływ zarówno deklaracje politycznego po- 
parcia dla ruchu spółdzielczości rolniczej przez kierownictwa partyjne — 
PZPR i ZSL (7), jak też wzrastająca pomoc ekonomiczna państwa dla 
rozwoju zespołowej bazy produkcyjnej spółdzielczej gospodarki w rolnict- 
wie. 

W drugiej połowie lat siedemdziesiątych wzrosło zainteresowanie lud- 
ności wiejskiej, głównie bezrolnej, organizowaniem nowych RSP, prze- 
ważnie na gruntach PFZ. Polepszała ona w ten sposób swoje warunki 
bytowe. W latach 1976—1979 powstawało rocznie od 219 do 362 nowych 
społazielni, Na początku lat osiemdziesiątych, w warunkach ponownego 
kryzysu społeczno-politycznego i gospodarczego, nasilonego ataku sił wro- 
gich.na gospodarkę zespołową, proces powstawania spółdzielni został wy- 
raźnie zahamowany W 1983 r. powstało tylko 10 nowych spółdzielni. Na 
koniec 1983 r. działało w kraju 2351 spółdzielni, zaś w ich użytkowaniu 


(7) Uchwałą Biura Politycznego KC PZPR t Prezydium NK ZSL w sprawie po- 
prawy działalności i dalszego rozwoju rolniczych spółdzielni produkcyjnych, listo> 
pad 1971 r., w: Polityka rolna. Wybrane materiały i dokumenty, KiW, Warszawa 
1973, str. 68—78, 
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było 777 tys. ha gruntów, tj. o ponad 70 tys. ha mniej niż w 1980 r. A więc 
średni rozmiar spółdzielni nie jest duży. Około 4 Proc, spółdzielni posiada< 
ło ogólny obszar większy niż 1000 ha. 

W ostatnich. latach w spółdzielnie produkcyjne przekształciło się 
część zespołowych gospodarstw rolnych (ZGR) spółdzielni kółek rolniczych. 
Wysokie tempo przejmowania ziemi od ZGR spółdzielni kółek rolniczych 
przy brakach kadrowych, trudnościach inwestycyjnych, niedostosowaniu 
produkcji zwierzęcej do rozmiarów produkcji roślinnej spowodowały nad- 
mierne koszty i wysoką nierentowność tej formy zespołowej gospodarki 
rołnej. 

Na zakończenie tej części rozważań należałoby podkreślić, że ogólny 
wzrost inwestycji, zwłaszcza w latach siedemdziesiątych, umożliwił znaczny 
postęp w wyposażeniu rolnictwa w środki trwałe. Tak np. wartość pro- 
dukcyjnych środków trwałych brutto, w przeliczeniu na 1 ha użytków 
rolnych w 1982 r., wyniosła w PGR 98 tys. zł (w cenach bieżących), w RSP 
— 126 tys. zł, zaś w gospodarstwach indywidualnych — 56 tys. zł, w tym 
wartość maszyn, urządzeń technicznych i środków transportowych wynios- 
ła odpowiednio: 28 tys. zł, 35 tys. zł i ponad 17 tys. zł. Na tym tle warto 
wspomnieć, że liczebna przewaga w strukturze agrarnej indywidualnych, 
niewielkich gospodarstw rolnych powoduje, że sprzęt techniczny jest w 
nich wykorzystany w mniejszym stopniu. Tak np. nominalna moc ciągni- 
ków na 1006 ha użytków rolnych jest w Polsce najwyższa spośród europej- 
skich krajów RWPG i w 1982 r. wyniosła 162 KM, podczas Ke w NRD 
wskaźnik ten wynosił 160 KM, w CSRS — 130 KM. W pozostałych krajach 
socjalistycznych, poniżej 100 KM. Polska posiadała ponadto około 9 koni 
na 100 ha użytków rolnych. Istniejąca struktura agrarna sprawia, że mi- 
mo to występuje u nas nadal duży niedobór ciągników w rolnictwie, a po» 
nad 1,5 mln gospodarstw chłopskich, głównie małych obszarowo, nie po- 
siada siły pociągowej. Warto zaznaczyć, że gospodarstwa indywidualne 
posiadają już około 560 tys. ciągników. 

W gospodarstwach chłopskich w przeliczeniu na 100 ha użytków rol- 
nych zasoby siły roboczej są znacznie wyższe niż w PGR i RSP. 

Dwa wnioski wydają się tu istotne: 

— społeczne koszty mechanizacji są w Polsce znacznie większe, niż w 
innych krajach socjalistycznych o uspołecznionym rolnictwie; 

— narasta problem rozwoju usług uspołecznionych, zwłaszcza w. zakre- 
sie mechanizacji prac rolnych w rejonach gospodarstw drobnych. Moim 
zdaniem można je rozwiązać przede wszystkim poprzez jednostki gospo- 
darcze kółek rolniczych. Chodzi bowiem o to, aby rolnikom indywidual- 
nym dać alternatywę wyboru usługodawcy — zespołowego (a reguły tań- 
szego) lub indywidualnego (często droższego). 

Jednostki gospodarcze kółek rolniczych w 1982 r. świadczyły dla indy- 
widualnych gospodarstw chłopskich 43 proc. ogółu usług Od aych. 
W usługach rolniczych i transportowych wskaźnik ten przekraczał 80 proc. 

W 1950 r. produkcja globalna rolnictwa zbliżyła się do poziomu przed- 
wojennego. W przeliczeniu na I mieszkańca była ona znacznie wyższa. 

Jeśli przyjąć za 100 wartość produkcji globalnej rolnictwa w latach 1950 
—1952, to po 30 latach, porównując ją z 3-letnim okresem 1980—1982, 
wzrosła ona do około 184 proc., tj. średnioroczne tempo wzrostu wyniosło 
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2,1 proc. Produkcja towarowa rolnictwa wzrosła w tym okresie prawie do 
280 proc., a średnioroczne tempo wzrostu ukształtowało się na poziomie 
3,5 proc. Na podkreślenie zasługuje wysoki udział skupu uspołecznionego 
w produkcji towarowej. W końcu lat siedemdziesiątych wskaźnik ten wy+* 
nosił około 90 proc. W 1981 r. obniżył się do 86 proc. jako wynik wzrostu 
spożycia wewnętrznego oraz zwiększenia sprzedaży wolnorynkowej po 
wyższych cenach. W 1982 r. nastąpiła ponownie poprawa skupu. 

Jeśli wziąć pod uwagę wskaźniki netto (produkcję końcową i towarową 
netto), to gospodarka uspołeczniona uzyskuje gorsze rezultaty, w porówna- 
niu z gospodarstwami chłopskimi. Jest to wynikiem zarówno nieco innej 
struktury produkcji, mniejszej intensywności produkcji roślinnej, jak i nie 
zawsze właściwej racjonalności gospodarowania. Te ostatnie dwie uwagi 
dotyczą również wielu gospodarstw indywidualnych. 

Wyniki produkcyjne są na ogół bliżej znane czytelnikowi. Wspomnę tyl- 
ko, że w okresie planu 6-letniego plony roślin zbożowych kształtowały się 
w Polsce na poziomie 12,5 q z 1 ha, ziemniaków — prawie 120 q, buraków 
cukrowych — nieco poniżej 190 q, siana łąkowego — 27 q. Niski był rów= 
nież poziom nawożenia. W latach siedemdziesiątych plony tych roślin wy= 
nosiły odpowiednio około 25 q, 177 q, 295 q oraz 58 q. W pierwszych trzech 
latach bieżącej dekady plony zbóż ukształtowały się na poziomie 26 q, 
ziemniaków -—— 160 q, buraków cukrowych — 327 q, siana łąkowego — 
- 87 q. Można sformułować ogólną tezę o małym postępie w plonach podsta- 
wowych roślin uprawnych w latach siedemdziesiątych i na początku lat 
osiemdziesiątych. Wiele krajów Europy przy podobnym poziomie nawoże- 
nia mineralnego (180—190 kg NPK na 1 ha użytków rolnych) uzyskuje 
znacznie wyższe plony. Sądzę, że w tym względzie na czoło wysuwają się 
sprawy poprawy ogólnej kultury rolnej, lepszej agrotechniki i ochrony roś- 
lin oraz struktury agrarnej. 

Wahania produkcji roślinnej wywołują zmiany w pogłowiu zwierząt 
i ich produkcyjności. Ta zależność miała miejsce prawie przez cały okres 
Polski Ludowej, oprócz drugiej połowy lat siedemdziesiątych, kiedy duży 
import zbóż i pasz treściwych (8 mln ton przeciętnie rocznie), w znacznym 
stopniu uzupełniał krajowe zasoby. Chów bydła, koni i owiec wykazywał 
mniejsze wahania rocznie, w przeciwieństwie do trzody chlewnej, gdzie 
od 1950 r. mieliśmy sześć głębszych spadków jej liczebności, W latach 
1950—1975 pogłowie zwierząt(8) wzrosło z 50 do 85 sztuk przeliczeniowych 
dużych na 100 ha użytków rolnych. W 1983 r. wskaźnik ten obniżył się da 
70 szt. Towarzyszące wzrostowi stada zwiększenie wydajności zwierząt, 
spowodowało przyrost produkcji mięsa i podrobów. W 1950 r. wynosiłą 
65 kg, na 100 ha użytków rolnych. Najwyższy poziom (172 kg) osiągnięto w 
1979 r., a w 1983 r. obniżył się do 133 kg, W porównaniu z 1950 r. podwoiła 
się produkcja mleka, przy czym przeciętną wydajność od 1 krowy uznać 
trzeba za stosunkowo niską (2,7 tys. l), W dalszej poprawie mleczności 
krów upatrywać należy główną metodę poprawy efektywności chowu byd- 
ła. 

Chów owiec w okresie PRL osiągnął w ostatnich latach drugi szczyt roz= 
woju, po długim okresie stagnacji, datujący się od końca lat pięćdziesiątych, 


(8) Bydło, trzoda chlewna, owce, konie. Wskaźniki przeliczeniowe na sztuki duże 
wynoszą odpowiednio 0,8; 0,15; 0,08; 0,1. 
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Jest to wynik poprawy opłacalności chowu | uprofilowania produkcji w 
okreslonej grupie gospodarstw rolnych. Dynamicznie rozwijająca się w la- 
tach siedemdziesiątych produkcja drobiu rzeźnego została zahamowana 
i zmniejszona na początku lat osiemdziesiątych, na skutek drastycznego 
zmniejszenia importu pasz. 

Gospodarka uspołeczniona, użytkując 24 proc. użytków rolnych, produ- 
kuje około 29 proc. zwierząt rzeźnych w przeliczeniu na mięso, 15 proc. 
mleka, 14 proc. jaj. W skupie uspołecznionym jej udział wynosi w mięsie 
33 proc., w mleku — 17 proc., jajach — 19 proc., w wełnie — 39 proc. | 


* 


Patrząc na czterdziestolecie rozwoju wsi i rolnictwa, można stwierdzić, 
że w tym okresie nastąpiły szczególnie głębokie przemiany w warunkach 
bytu ludności wiejskiej. Dokonany został wielki postęp cywilizacyjny, 
upowszechniono oświatę i kulturę. Pod tym względem nastąpiło znaczne 
wyrównanie dysproporcji rozwoju między miastem i wsią, tak głębokich 
w okresie między wojennym. Nikt nie zakładał, że w ciągu 40 lat zanikną 
całkowicie te zróżnicowania w warunkach bytowych. We wsiach mieszka- 
ją grupy społeczno-zawodowe nie związane bezpośrednio z rolnictwem, 
gdyż tylko prawie 60 proc. gospodarstw domowych jest związanych z użyt- 
kowaniem gospodarstwa rolnego. W wielu rejonach są one w mniejszości. 
Przy obecnej strukturze agrarnej, im gospodarstwa rolne są mniejsze, tym 
ich sytuacja demograficzna jest gorsza, Z innych kwestii należy wymienić: 

— większe zagęszczenie osób na 1 izbę we wsiach niż w miastach, 

— znacznie gorsze wyposażenie mieszkań we wsiach w utządzenia wo- 
dociągowe, ustęp, łazienkę, centralne ogrzewanie, 

— niższe wyposażenie mieszkań rodzin chłopskich w odbiorniki radio- 
we. telewizyjne, pralki elektryczne, chłodziarki, ów niż innych 
gnip społecznych. 

Tereny wiejskie mają rzadszą sieć ośrodków kultury, bibliotek, ośrod- 
ków zdrowia itp., a więc ogólnocywilizacyjne warunki życia są we wsiach 
gorsze niż w miastach. Wspomnieć także należy, że tylko w dwóch latach 
na początku bieżącej dekady (1981—1982) dochody ludności chłopskiej 
w przeliczeniu na 1 osobę czynną zawodowo były korzystniejsze niż osób 
zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej poza rolnictwem. 

W latach siedemdziesiątych podjęto niezwykle ważne decyzje społeczne 
w odniesieniu do ludności wiejskiej. Są to: 

— objęcie rodzin rolników indywidualnych bezpłatną opieką uspołecz- 
nionej służby zdrowia na zasadach ubezpieczeń społecznych (od początku 
1972 r.), 

— upowszechnianie i polepszanie systemu emerytalnego rolników indy- 
widualnych i ich rodzin (lata 1974, 1977, 1982). 

Pomimo wielu jeszcze mankamentów, w Polsce Ludowej nastąpiła og- 
romna poprawa warunków życia i ochrony zdrowia ludności wiejskiej, W 
porównaniu z okresem przedwojennym średnia długość życia ludności 
wiejskiej wydłużyła się u mężczyzn o 20 lat, u kobiet o ponad 25 lat. Pra- 
wie 7-krotnie zmniejszyła się we wsiach śmiertelność niemowląt. 

Polepsza się także stan wykształcenia ogólnego i zawodowego ludności 
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rolniczej, choć jest to proces długotrwały. Stale jednak ludność z gospo- 
darstw chłopskich pozostaje w tyle pod względem czasokresu kształcenia 
szkolnego w stosunku do innych grup społeczno-zawodowych. 


y 


Zmiany w warunkach życia ludności wiejskiej związane są ściśle ze 
społeczno-gospodarczym rozwojem kraju. W okresie Polski Ludowej w wy- 
sokim stopniu uspołeczniono w gospodarce rolnej sfery: 

— zbytu produkcji rolniczej, 

— zaopatrzenia produkcyjnego rolnictwa, 

— zaopatrzenia konsumpcyjnego ludności wiejskiej, 

— usług kredytowych. 

Ponad połowa produkcyjnych środków trwałych w rolnictwie wraz z 
jednostkami obsługi technicznej należy do gospodarki uspołecznionej. Oto- 
czenie socjalistyczne gospodarstw indywidualnych wpływa istotnie na sy- 
tuację materialną rodzin chłopskich i warunki produkcji. Otaczając ochro- 
ną te gospodarstwa, partia nasza stwarzać będzie warunki dla dalszych 
socjalistycznych przemian w rolnictwie „zgodnych z wolą chłopów '(9). 
Sprzyjać to będzie_polepszaniu warunków pracy i rozwojowi własności 
społecznej w rolnictwie. Określona pomoc ekonomiczna państwa dla tych 
przemian jest niezbędna. 


(9) O co walczymy, dokąd zmierzamy. Deklaracja Krajowej Konferencji Delega- 
tów PZPR, Warszawa, marzec 1984. 


Polityka zagraniczna PRL 
w czterdziestoleciu 


WOJCIECH MULTAN 


Czterdzieści lat w życiu narodu i państwa, które posiada ponad tysiąc 
letnią historię, wydaje się być okresem stosunkowo krótkim. Ale w historii 
narodów — podobnie jak w życiu poszczególnych ludzi — lata latom nie 
są równe. W dziesięciowiekowej historii naszego państwa bywały szcze» 
gólne okresy, których w żaden sposób nie można mierzyć liczbą lat, lecz 
intensywnością wielkich wydarzeń, których implikacje miały się później 
rozciągać na całe pokolenia. Do takich okresów brzemiennych w wielorakie 
konsekwencje dla losów narodu polskiego należały niewątpliwie lata końca 
II wojny światowej oraz pierwsze lata po wyzwoleniu. W tym bowiem 
okresie wzniesione zostały zręby kształtu ustrojowego naszego państwa 
oraz sformułowane zostały pryncypia polityki zagranicznej odrodzonej 
Polski. W okresie tym miało się ujawnić w praktyce jeszcze raz istnienie 
ścisłego dialektycznego związku skutkowo-przyczynowego między zasad- 
niczą zmianą ustroju społeczno-politycznego oraz równie istotną reorien- 
tacją polityki zagranicznej nowego państwa polskiego. Polityka zagranicz- 
na tego państwa miała odpowiadać dokonującym się rewolucyjnym prze- 
mianom ustrojowym. 

Leninowska teza o ścisłym powiązaniu polityki wewnętrznej państwa 
z jego polityką zagraniczną potwierdziła się również w przypadku nasze- 
go kraju. Przypomnijmy, iż wódz rewolucji rosyjskiej pisał: „Nie ma 
bardziej błędnej i bardziej szkodliwej koncepcji niż odrywanie polityki 
zagranicznej od wewnętrznej”(1)... „Wyodrębnianie polityki zagranicznej 
z polityki w ogóle, a tym bardziej przeciwstawianie polityce zagranicznej 
polityki wewnętrznej to myśl z gruntu błędna, niemarksistowska, nienau- 
kowa*(2)... „Jedno jest nierozerwalnie związane z drugim, polityka wew- 
nętrzna z zagraniczną”(3). Można stwierdzić, że polityka zagraniczna soc- 
jalistycznej Polski różniła się i różni od polityki zagranicznej Polski mię- 
czywojennej w takim stopniu, w jakim odmienne były jej uwarunkowania 
klasowe, ustrój społeczno-polityczny i polityka wewnętrzna naszego kraju 
w obydwu tych okresach. 


U) W. I. Lenin: Polityka zagraniczna rewolucji rosyjskiej, Dziełą t. 25, str. 11. 

(27 W. I. Lenin: O karykaturze marksizmu, Dzieła t. 23, str. 35. 

(3) W. I. Lenin: Grożąca katastrofa, Dzieła t. 25, str. 39. Dzieła Lenina, Wyd. KiW 
1961, Warszawa 
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Zasadnicze wątki problemowe polskiej polityki zagranicznej w minio= 
nym 40-leciu stanowiły — ujmując rzecz w ogromnym skrócie — dwie 
węzłowe kwestie: 1) sprawa granic oraz 2) całokształt czynników zewnętrz- 
nych określających bezpieczeństwo i warunki pokojowego rozwoju nasze- 
go kraju. Były to zagadnienia podstawowe. Z nich wynikało wiele kwestii 
o bardziej już zawężonym zasięgu, tak merytorycznym, jak i czasowym. 
Główne kierunki polskiej polityki zagranicznej były pochodną, z jednej 
strony, określonych ustrojem pryncypiów tej polityki, z drugiej zaś stro- 
ny — wynikały z określonej sytuacji międzynarodowej, w której miał być 
realizowany interes narodowy Polski, Z kolei, u podstaw polityki zagra- 
nicznej Polski Ludowej legły: a) interesy nowej klasy, która objęła wła- 
dzę w kraju po 1945 roku; b) ówczesne realia społeczno-polityczne i go- 
spodarcze kraju oraz c) uwarunkowania zewnętrzne, a przede wszystkim 
zasadnicze zmiany w światowym i europejskim układzie sił, wyrażające 
się przede wszystkim w powstaniu całego ugrupowania państw o ustroju 
socjalistycznym. 


Fundamentalne zmiany w sferze polityki zagranicznej Polski odnosiły 
się zarówno do samych zasad.i celów, jak i głównych kierunków aktywno- 
ści naszego kraju na arenie międzynarodowej. Byliśmy wtedy — i jesteśmy 
obecnie — świadomi tego, że na wykrystalizowanie się tych węzłowych 
elementów polityki zagranicznej Polski miała wpływ nie tylko struktura 
klasowa społeczeństwa polskiego owych lat, jego ówczesnych i perspekty- 
wicznych interesów, ale i tysiącletnia kultura polityczna społeczeństwa, 
tradycje narodowe oraz w istotnym stopniu tragiczne doświadczenia zwią- 
' zane z utratą niepodległości w 1939 r.(4). 


Zasadnicza reorientacja polskiej polityki zagranicznej w stosunku do 
polityki, jaką prowadziły klasy rządzące w okresie międzywojennym, była 
bezpośrednim następstwem zmian ustrojowych w Polsce oraz modyfikacji 
na mapie politycznęj Europy. Założeń koncepcyjnych tych zmian słusznie 
upatruje się w myśli politycznej polskiej lewicy radykalnej (5). Główne 
przewartościowania nastąpiły w kwestiach sojuszów obronnych Polski. Po- 
trzebę gruntownej reorientacji w tej kwestii dyktowały, z jednej strony, 
względy solidarności klasowej ze światowym proletariatem, z drugiej zaś 
strony, fiasko sojuszów Polski międzywojennej. Szeroko rozumiane inte- 
resy państwa oraz względy charakteru klasowego dyktowały potrzebę 
oparcia bezpieczeństwa Polski na sojuszu ze Związkiem Radzieckim i z 
pozostałymi krajami europejskimi o podobnym do polskiego profilu ustro- 
jowym. Rozwijanie sojuszniczej współpracy i przyjaźni z socjalistycznymi 
państwami sąsiedzkimi stało się pierwszą i naczelną zasadą polskiej poli- 
tyki zagranicznej. 


Również względy ustrojowe odrodzonej Polski determinowały jej sto- 
sunek do wielkiego problemu walki narodowowyzwoleńczej w krajach za- 
leżnych Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Solidarność z walką tych naro- 
dów, udzielanie im politycznej i, w miarę możliwości, ekonomicznej pomo- 
cy stało się treścią drugiej zasady polityki zagranicznej Polski Ludowej. 

(4) Niezmiernie interesujące rozważania na ten temat zawierają artykuły i prze- 
mówienia ministra spraw zagranicznych w latach 1945—1951 Z. Modzelewskiego, 


Zob. Z. Modzelewski: Polityka zagraniczna Polski, PWN, Warszawa 1960. 
(5) Zob. E. Gajda: Polityka zagraniczna 1944—1974, Warszawa, Wyd. MON 1974. 
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Trzecią zasadą było uznawanie w teorii i realizacja w praktycznym dzia= 
łaniu koncepcji pokojowego współistnienia państw o odmiennych ustro- 
jach społecznych. Wyrażało się to w dążeniu do utrzymania poprawnych 
stosunków z wszystkimi państwami zachodnimi, pod warunkiem respek- 
towania przez nie zasad równouprawnienia, wzajemnych korzyści i niein- 
gerencji w sprawy wewnętrzne innych państw. 


Aktualne ujęcie zasad polskiej polityki zagranicznej znajdujemy w do- 
kumencie państwowym najwyższej rangi legislacyjnej — w Konstytucji 
PRL. której artykuł 6 postanawia: , 

„Polska Rzeczpospolita Ludowa w swej polityce! 


1) kieruje się interesami Narodu Polskiego, jego suwerenności, nie 
podległości i bezpieczeństwa, wolą pokoju i współpracy między narodami, 

2) nawiązuje do szczytnych tradycji solidarności z siłami wolności i po- 
stępu, umacnia przyjaźń i współpracę ze Związkiem Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich i innymi państwami socjalistycznymi, 

3) opiera stosunki z państwami o odmiennych ustrojach społecznych na 
zasadach pokojowego współistnienia i współpracy”. 


Polityka zagraniczna Polski — podobnie jak każdego innego kraju — 
może być oceniana z różnych punktów odniesienia. Jednako Si yąch 
niejszą kwestią jest określenie jej efektywności poprzez stwierdzenie, w 
jakim stopniu spełniała ona zasadnicze swoje zadanie, tj. na ile przyczyniła 
się do tworzenia korzystnych warunków egzystencji: i rozwoju narodu 
i państwa. Chodzi, oczywiście, o warunki zewnętrzne. Do takich należą 
przede wszystkim polityka sojuszów obronnych, międzynarodowych gwa- 
rancji bezpieczeństwa (trwałości) granic, skuteczne angażowanie się w roz- 
wój tych tendencji na arenie międzynarodowej, których dominacja stwa- 
rza obiektywnie korzystne przesłanki egzystencji i rozwoju państwa i — 
wreszcie — ochrona i promocja ekonomicznych, kulturalnych i innych 
form równoprawnej współpracy państwa z pozostałymi krajami. 


Jeśli więc chodzi o zadania polityki zagranicznej Polski, to punktem wyj- 
ścia dla ich sformułowania stały się zarówno ówczesne realia wewnętrz- 
ne kraju, jak i sytuacja międzynarodowa. Jeśli chodzi o te pierwsze, to 
były nimi rewolucyjne zmiany ustrojowe, określające charakter klasowy 
państwa polskiego po 1945 r. Natomiast jeśli chodzi o te drugie, to były 
nimi zasadnicze zmiany układu sił w ówczesnej Europie i w świecie. Nie 
bez znaczenia był również stosunek głównych państw — zwłaszcza za- 
chodnich — do nowego ustroju politycznego w Polsce i reprezentujących 
ją władz. 

Mówiąc o nowej sytuacji miedzinarodowej. w jakiej realizowane były 
zadania zewnętrzne naszego państwa, zwłaszcza w okresie zaraz po za- 
kończeniu II wojny światowej, nie można nie przypomnieć faktu, iż 
prawie połowa tego czterdziestolecia to lata „zimnej wojny”, a więc wa- 
runków najmniej sprzyjających pełnemu rozwojowi wszechstronnych 
i równoprawnych stosunków międzynarodowych. Gwoli prawdy należy 
równocześnie odnotować, iż kraj nasz bardzo wcześnie sprzeciwił się inicjo- 
wanej przez Zachód polityce konfrontacji i podjął zdecydowane, niekiedy 
skuteczne, działania zmierzające do przezwyciężenia tej tendencji groź- 
nej dla pokoju światowego. | 
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Odradzająca się ze zgliszcz wojennych Polska upatrywała gwarancji 
przyszłego pokojowego porządku światowego we współpracy głównych 
państw koalicji antyhitlerowskiej, a swoje bezpieczeństwo — w ścisłej 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim i w dobrych stosunkach z Francją, 
Wielką Brytanią i ze Stanami Zjednoczonymi. Dał temu wyraz prezydent 
Krajowej Rady Narodowej, który w orędziu noworocznym z dnia 31 grud- 
nia 1944 roku stwierdził m.in.: „Wzmacniające się przymierze ZSRR, Anglii 
Ameryki stanie się fundamentem pokoju ogólnoświatowego i nowego ukła- 
du sił t stosunków politycznych na terenie międzynarodowym. Jak naj 
bardziej życzliwe stosunki z Anglią i Ameryką oraz przyjaźń polsko-ra- 
dziecka podniosą znaczenie Polski w tym przyszłym ukladzie sił i sprzyjać 
będą przyspieszeniu jej odbudowy państwowej i gospodarczej (6). Ten sam 
motyw, tj. przezwyciężenie anomalii w stosunkach międzynarodowych, ja- 
kie charakteryzował okres „zimnej wojny” oraz dążenie do rozwoju po- 
kojowych stosunków współpracy między wszystkimi państwami — leżał 
u podstaw szeregu polskich oryginalnych inicjatyw, o których będzie mo- 
wa w dalszej części artykułu. , 

Z popiołów i zgliszcz II wojny światowej wyłaniało się, w warunkach 
rewolucji ludowodemokratycznej, państwo polskie w nowym kształcie 
ustrojowym i terytorialnym. Następowało to nie bez oporu sił konserwa- 
tywnych w skali krajowej i międzynarodowej. Z faktu tego wynikały dwa 
podstawowe zadania dla organizującej się i zdobywającej pierwsze doś- 
wiadczenia polskiej służby zagranicznej: uzyskanie międzynarodowego 
uznania dla socjalistycznej władzy oraz nie mniej istotne i trudne za- 
danie — wynegocjowanie nowych granie Polski. Złożoność zadania w 
kwestii pierwszej polegała na tym, iż poparcia dla emigracyjnego rządu 
w Londynie udzielały — powodowane szerszym interesem klasowym — 
praktycznie wszystkie państwa zachodnie. Jednak w wyniku wielu dzia- 
łań podjętych przez polską służbę zagraniczną w latach 1944—1945, w 
drugiej połowie 1945 r. Tymczasowy Rząd Jedności Narodowej został 
uznany przez główne państwa zachodnie. O fakcie tym zadecydował w 
pierwszym rzędzie rozwój wydarzeń w kraju. Tym niemniej równolegle 
na arenie międzynarodowej toczyła się ostra batalia o uznanie przez 
cały świat tych realiów, co, z kolei, stanowiło w wielu przypadkach pod- 
stawową przesłankę funkcjonowania Polski w obrębie międzynarodo- 
wym. 

Sprawa granic okazała się problemem o wiele bardziej złożonym, a prze- 
de wszystkim długotrwałym. W istocie rzeczy ocena taka odnosi się 
jedynie do sprawy granicy zachodniej, jako że ustalenie granicy ze 
Związkiem Radzieckim i z Czechosłowacją nie stanowiło istotniejszego 
problemu. W wyniku negocjacji przeprowadzonych w dniach 24—26 lip- 
ca 1944 r. między PKWN a rządem radzieckim ustalony został ostateczny 
kształt wschodniej granicy Polski. Uwzględniał on prawo do samosta- 
nowienia narodów ukraińskiego i białoruskiego, opierając się w istocie 
na „linii Curzona” — z pewnymi odchyleniami na korzyść Polski. Była to 
równocześnie realizacja znanego uzgodnienia konferencji jałtańskiej, mó- 
wiącego, iż „wschodnia granica Polski powinna biec wzdłuż «linii Curzona» 
z odchyleniami od niej w pewnych rejonach od pięciu do ośmiu kilometrów 


(6) Od Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego do Rządu Jedności Narodo- 
wej (Zbiór dokumentów), Warszawa 1945, str. 60. 


108 


na korzyść Polski”(7). Równie pomyślnie sfinalizowane zostały rozmowy 
na temat wytyczenia granicy polsko-czechosłowackiej. Istotne znaczenie 
miał tutaj „Układ o Przyjaźni i Wzajemnej Pomocy” podpisany przez 
nasze kraje 10 marca 1947 r. oraz podpisana, 4 lipca tegoż roku, umowa 
regulująca w sposób kompleksowy całokształt współpracy gospodarczej 
- między Polską a Czechosłowacją(8). 
Powrót na stare ziemie piastowskie stał się treścią najintensywniejszych 
i „najdłużej trwających batalii politycznych i dyplomatycznych w całym 
40-leciu Polski Ludowej. Jej pierwszy etap stanowiły działania polityczne 
i dyplomatyczne naszego kraju, określone postanowieniami Umowy Pocz- 
damskiej. Chodziło w niej o aprobatę wielkich mocarstw dla tej idei, Od 
pierwszych chwil dyskusji nad sprawą granic Związek Radziecki był zde- 
cydowanym orędownikiem polskich postulatów terytorialnych(9) zapre- 
zentowanych oficjalnie Wielkiej Trójce przez Polski Rząd Tymczasowy 
Jedności Narodowej w:memorandum z dnia 10 lipca 1945 r.(10), a następ- 
nie — na samej konferencji w Poczdamie — w dniu 24 lipca tegoż roku. 
Interpretowanej później na różne sposoby formuły konferencji jałtańskiej 
i poczdamskiej w sprawie zachodniej granicy Polski brzmiały następują- 
co: formuła jałtańska: szefowie trzech rządów uznają, że „Polska must 
uzyskać znaczne nabytki terytorialne na północy i na zachodzie, Uważają 
oni, że we właściwym czasie należy zasięgnąć opinii nowego Polskiego Rzą- 
du Tymczasowego Jedności Narodowej co do rozmiarów tych nabytków 
oraz że z ostateczną delimitacją zachodniej granicy Polski trżeba będzie 
zaczekać do konferencji pokojowej”. 


Z kolei, nieco obszerniejsza, formuła poczdamska brzmiała: „SŁefowie 
trzech rządów są zgodni co do tego, że zanim nastąpi ostateczne okreś- 
lenie zachodniej granicy Polski, byłe niemieckie terytoria na wschód od 
linii biegnącej od Morza Bałtyckiego bezpośrednio na zachód od Świnoujś- 
cia i stąd wzdłuż rzeki Odry do miejsca, gdzie wpada zachodnia Nysa 
i wzdłuż zachodniej Nysy do granicy czechosłowackiej, łącznie z tą częścią 
Prus Wschodnich, która — zgodnie z porozumieniem osiągniętym na niniej- 
szej konferencji — nie została oddana pod administrację Związku Socjalis- 
tycznych Republik Radzieckich, i włączając obszar byłego Wolnego Miasta 
Gdańska — powinny znajdować się pod zarządem państwa polskiego i pod 
tym względem nie powinny być uważane za część radzieckiej strefy 
okupacyjnej Niemiec (11). 

Polska przyjęła powyższe oświadczenia wielkich mocarstw za w pełni 
wiążące. Miała, zresztą, ku temu wszelkie powody. Jednak znane względy 


(T) Wszechstronną analizę działań Polski na arenie międzynarodowej w pierwszych 
latach powojennych zawiera publikacja W. T. Kowalskiego: Polityka zagraniczna 
RP 1944—1947, KiW 1971. 

(8) L. Buczma, E. Gajda: Stosunki polsko-czechosłowackie w latach 1944—1970, 
„Sprawy Międzynarodowe” nr 7, 1970, str. 86—108. 

(9) Zob. W. T. Kowalski: ZSRR a granica na Odrze t Nysie Łużyckiej 1941—1945, 
Warszawa 1965. 

(10) Memorandum zawierało udokumentowaną argumentację za poparciem pol- 
skiej granicy na linii Odra — Nysa Łużycka. Tekst memorandum — zob. „Sprawy 
Międzynarodowe” nr 7—8/1969, str. 97 i nast. 

(11) Pierwszą w polskim piśmiennictwie naukowym interpretację prawną posta- 
nowień tych konferencji w sprawie naszej granicy zachodniej dał A. Klafkowski w 
pracy pt. Podstawy prawne granicy Odra — Nysa na tle umów: jałtańskiej i pocz- 
damskiej, Poznań 1947. 
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polityczne, wiążące się z istotą sprzeczności Wschód— Zachód, spowodowa= 
ły, iż mocarstwa zachodnie — a przede wszystkim Stany Zjednoczone 
i W. Brytania — odmówiły ostatecznego potwierdzenia tych decyzji. W ten 
sposób sprawa uznania przez Zachód naszej granicy na Odrze i Nysie stała 
się jedną z centralnych spraw w naszej polityce zagranicznej przez blisko 
„ćwierćwiecze. W praktyce wiązała się ona z kwestią szerszą, a mianowicie 
stanowiskiem Polski wobec tzw. problemu niemieckiego, tj. poglądów do- 
tyczących pełnej realizacji postanowień poczdamskich w sprawie Niemiec, 
stosunku do pozytywnych przeobrażeń społecznych i politycznych doko- 
nujących się na obszarze stanowiącym, w dalszym rozwoju sytuacji, tery- 
torium Niemieckiej Republiki Demokratycznej oraz do samego socjali- 
stycznego państwa niemieckiego. | 
Podejmowane od początku zakusy na nienaruszalność zachodniej grani- 
cy Polski utożsamiane były z próbami zburzenia pokoju w Europie — 
w ogóle. Już w Deklaracji Rządu Rzeczypospolitej, wydanej 16 pażdzier- 
nika 1945 roku, a ogłoszonej z okazji podpisania przez nasz kraj Karty 
Narodów Zjednoczonych, czytamy m.in. że „o ile chodzi o pokój w Europie 
to da się on utrzymać wtedy, gdy będą spełnione dwa następujące warun- 
ki: pierwszym z tych warunków jest nienaruszalność granic Polski, takich, 
jakie zostały ustalone w drodze przyjaznego porozumienia się z jej sprzy- 
mierzeńcami w Poczdamie i Moskwie ''(12). ; 


Efektem umiejętnej polityki sojuszniczej Polski było spowodowanie ta- 
kiej sytuacji, w której, przez fakt ścisłych powiązań obronnych europejs- 
kich krgajów socjalistycznych w ramach Układu Warszawskiego, bezpie- 
czeństwo naszych granic — mimo iż przez blisko ćwierć wieku nie uzna- 
wanych przez Zachód — gwarantowane było potencjałem obronnym całej 
wspólnoty socjalistycznej. Od tego momentu każde targnięcie się na nie- 
naruszalność naszych granic oznaczać mogło konflikt ogólnoeuropejski, W 
tej sytuacji Władysław Gomułka mógł, w 1960 r., powiedzieć w Zgromadze- 
niu Ogólnym NZ: Granice Polski są dostatecznie zabezpieczone. Nie ma 
problemu granic — jest tylko problem pokoju (13). Retrospektywne spoj- 
„rzenie na całokształt naszej polityki w tej, tak istotnej dla bezpieczeństwa 
Polski i Europy, sprawie może dać powód do satysfakcji. To Zachód, na 
czele z Republiką Federalną Niemiec i Stanami Zjednoczonymi, musiał 
dokonać zasadniczej rewizji koncepcji forsowanej przez ćwierć wieku 
i zrezygnować z rozwiązania siłowego. Wymownym tego potwierdzeniem 
był Układ o podstawach normalizacji stosunków między Polską a RFN 
podpisany 7 grudnia 1970 r., którego artykuł I stwierdzał: „1. Polska 
Rzeczpospolita Ludowa i Republika Federalna Niemiec zgodnie stwierdza- 
ją, że istniejąca linia graniczna, której przebieg został ustalony w roz- 
dziale IX uchwał Konferencji Poczdamskiej z dnia 2 sierpnia 1945 roku 
od Morza Bałtyckiego bezpośrednio na zachód od Świnoujścia t stąd 
wzdłuż rzeki Odry do miejsca, gdzie wpada Nysa Łużycka, oraz wzdłuż 
Nysy Łużyckiej do granicy z Czechosłowacją, stanowi zachodnią granicę 
państwową Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 2. Potwierdzają one nie= 


(12) Oświadczenie Rządu Rzeczypospolitej, Waszyngton, dnia 16 października 1945 
roku, zob.: „Zbiór Dokumentów” nr 1, Warszawa 1945, PISM, str. 47. 

(13) Przemówienie przewodniczącego delegacji polskiej na XV Sesje Zgromadze- 
nia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, Władysława Gomułki, Nowy Jork, 27 wrześ- 
ria 1960 r., zob.: „Zbiór Dokumentów” nr 10, Warszawa 1960, PISM, str. 1624 i nast, 
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naruszalność ich istniejących granie, teraz t w przyszłości, ł zobowiązują 
się wzajemnie do bezwzględnego poszanowania ich integralności teryto- 
rialnej. 3. Oświadczają one, że nie mają żadnych roszczeń terytorialnych 
wobec siebie i nie będą takich roszczeń wysuwać także w przyszłości” (14). 


Innym potwierdzeniem treści zawartej w artykule I Układu polsko-za- 
chodnioniemieckiego stała się Zasada III Aktu Końcowego Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie — Konferencji, która doszła do 
skutku z inicjatywy naszego kraju i zakończyła się pozytywnymi rezul- 
tatami, m.in. dzięki liczącemu się wkładowi negocjatorów polskich, Otóż, 
w III Zasadzie — 33 państwa europejskie oraz Stany Zjednoczone i Kanada 
stwierdziły uroczyście, iż: „uważają wzajemnie za nienaruszalne wszySt- 
kie granice każdego: z nich, jak również granice: wszystkich państw w 
Europie, i dlatego będą powstrzymywać się — teraz i w przyszłości — od 
zamachów na te.granice. Zgodnie z tym, będą się również powstrzymywać 
od wszelkich żądań lub działań zmierzających do zawładnięcia i uzurpacji 
części lub całości terytorium któregokolwiek z Państw uczestniczą 
cych”(15). Tym samym problem międzynarodowego uznania granic 
Polski został ostatecznie i definitywnie uregulowany. Polska Ludowa 
osiągnęła to, czego nie udało się dokonać Polsce przedwrześniowej, a co 
wyrażały postanowienia konferencji w Locarno. 


x 


Jeśli mówimy o reorientacji polskiej polityki zagranicznej po II wojnie 
światowej, to mamy przede wszystkim na myśli zasadniczą zmianę polity- 
ki sojuszów obronnych naszego kraju. U jej podłoża znalazły się trzy za- 
sadnicze elementy: 1) zmiany ustrojowe Polski, 2) doświadczenia historycz- 
ne w tym przedmiocie oraz 3) określone potrzeby w nowej sytuacji poli- 
tyczno-militarnej Europy i świata. Lewica polska, na długo przed zakoń- 
czeniem wojny, propagowała oparcie bezpieczeństwa i należnej pozycji 
międzynarodowej Polski na sojuszu i ścisłej współpracy ze Związkiem Ra- 
dzieckim(16) i — niezwłocznie po wyzwoleniu ziem polskich spod okupacji 
hitlerowskiej — przystąpiła z całą energią do realizacji tego zamierzenia, 
traktując je jako pochodną przeobrażeń ustrojowych w naszym kraju. 
Czynnikiem, który spowodował zmianę koncepcji aliansów wojskowych 
powojennej Polski, były doświadczenia drugiej Rzeczypospolitej. Oparcie 
się międzywojennej Polski na sojuszach z Francją i z Wielką Brytanią 
całkowicie zawiodło, a rezultatem tego zawodu była hitlerowska agresja 


(14) Zob. Polska Rzeczpospolita Ludowa, Republika Federalna Niemiec — bilans 
stosunków wzajemnych, Problemy 4 perspektywy normalizacji, Warszawa 1979, 
PISM, str. 318. | 

(13) Akt Końcowy Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, Nadbitka, 
„Sprawy Międzynarodowe” nr 10, 1975. 

(16) Jednoznacznie sformułowany postulat ustanowienia ścisłych sojuszniczych sto- . 
sunków ze Związkiem Radzieckim zawierały m.in.: 1) Dokument programowy PPR 
z listopada 1943 r. O co walczymy, 2) Deklaracja Związku Patriotów Polskich z 10 
czerwca 1943 r., 3) Deklaracja programowa Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro- 
dowego z 1 stycznia 1944 r. Szerzej na ten temat zob.: W. T. Kowalski: Polityką za- 
graniczna RP, KiW, Warszawa 1974, W. T. Kowalski: Koncepcje polskiej polityki za- 
oranicznej w latach 1942—1944, „Sprawy Międzynarodowe” nr 2, 1964, 
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1 tragedia okupacji. Gorzki smak klęski wrześniowej 4939 r. oraz cierpień 
i upokorzeń lat niewoli były zbyt świeże, aby można było przejść nad 
tym do porządku dziennego i nie wyciągnąć wniosków w sferze polityki 
sojuszów Polski Ludowej. Element ten odegrał na pewno istotną rolę w 
edukacji politycznej tej części społeczeństwa, którą cechowały uprzedze- 
nia do Związku Radzieckiego. 


I wreszcie, trzecią przesłanką zasadniczej reorientacji polityki sojuszów 
państwa polskiego po II wojnie światowej była radykalna zmiana układu 
sił w Europie i w świecie. Odradzająca się Polska potrzebowała solidnego so- 
, jusznika, w którego własnym interesie byłoby przywrócenie do życia moc- 
nego państwa polskiego, posiadającego satysfakcjonujące go granice. So- 
jusznika, który byłby w stanie i chciałby się zaangażować w sprawę wy- 
negocjowania takich granic z głównymi członkami koalicji antvhitlerow- 
skiej, a później byłby gotów gwarantować ich nienaruszalność. Takim Sso- 
jusznikiem był jedynie Związek Radziecki, mocarstwo bardziej niż które- 
kólwiek inne zainteresowane w utrwaleniu owoców zwycięstwa nad fa- 
szyzmem. 

W minionym 40-leciu znajdziemy długi rejestr działań polskich w sfe- 
rze polityki zagranicznej, których celem było utrzymanie i rozwijanie 
ścisłych więzi współpracy sojuszniczej ze Związkiem Radzieckim i z peo- 
zostałymi krajami socjalistycznymi. Formułę prawnomiędzynarodową dla 
tych działań stanowiło wiele porozumień międzypaństwowych różnego 
szczebla, regulujących główne przejawy działań obydwu stron(17). Naj- 
ważniejsze z.nich to niewątpliwie: podpisany dnia 21 kwietnia 1945 r. 
przez premiera Rządu Tymczasowego, E. Osóbkę-Morawskiego, oraz szefa 
rządu radzieckiego J. Stalina Układ o Przyjażni, Pomocy Wzajemnej 
i Współpracy Powojennej (18). Historyczne znaczenie tego Układu polega 
na tym, iż w owym czasie stał się on główną przesłanką odzyskania 
przez Polskę starych ziem piastowskich, a następnie międzynarodowego 
ich uznania, oraz zasadniczym elementem naszego bezpieczeństwa w ogó- 
le. Artykuł 3 Układu postanawiał bowiem, że jego strony zobowiązały się 
„również po zakończeniu obecnej wojny z Niemcami użyć wspólnie wszy- 
stkich środków będących w ich rozporządzeniu, aby usunąć wszelką groż= 
bę ponownej agresji ze strony Niemiec lub jakiegokolwiek innego państwa, 
które sprzymierzyloby się z Niemcami bezpośrednio lub w jakiejkolwiek 
innej formie”. Dla osiągnięcia tego celu zapowiedziały one, że „będą ucze- 
stniczyły w duchu jak najbardziej szczerej współpracy we wszystkich 
międzynarodowych poczynaniach zmierzających do zapewnienia pokoju, 
bezpieczeństwa narodów i w pelni wniosą swój wkład do sprawy urzeczy- 
wistnienia tych wzniosłych celów”. Zaś w artykule 4 strony zobowiązały 
się, że „jeżeli jedna z Wysokich Układających się Stron w okresie powojen- 
nym zostanie wciągnięta w działania wojenne przeciwko Niemcom, które 
by wznowiły swoją politykę agresji, albo przeciwko jakiemukolwiek pań- 
stwu, które w takiej wojnie sprzymierzyłoby się z Niemcami bezpośrednio 
lub w jakiejkolwiek innej formie, druga Wysoka Układająca się Strona 


(17) Szerzej zob. J. Tyranowski: Traktaty sojusznicze Polski Ludowej, Warsza- 
wa 1972. 

(18) Pełny tekst Układu o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej 4 Współpracy Powojen- 
nej zob. w zbiorze: Prawo międzynarodowe i historią dyplomatyczna, Wybór doku- 
mentów. Wstęp i oprac. L. Gelberg, t. III, Warszawa 1960, str. 90. 
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bezzwłocznie udzieli Układającej się Stronie, wciągniętej w dzłałania wos 
jenne, wojennej oraz innej pomocy i popurcia wszystkimi środkami będą* 
cymi w jej rozporządzeniu” (19). 8 kwietnia 1965 r. układ ten zastąpiony 
został nowym porozumieniem, zawierającym w swojej istocie takie same 
zobowiązania stron, jeśli chodzi o sprawy sojuszniczej pomocy w wypadku 
agresji(20). | 
Polska zawarła w drugiej połowie lat czterdziestych porozumienia s0+ 
Jjusznicze o podobnej treści z: Jugosławią (18 marca 1964 r.)(21), Czecho- 
słowacją (10 marca 1947 r.)(22), Bułgarią (29 maja 1948 r.)(23), Węgrami 
(18 czerwca 1948 r.)(24) oraz z Rumunią (26 stycznia 1949 r.)(25). Poro- 
zumienia te zostały odnowione na przełomie lat 1960/1970(26). . 
- Nową jakość w systeinie sojuszniczym Polski Ludowej stanowiło zawar- 
cie, w maju 1955 r. w stolicy naszego kraju, Układu Warszawskiego(27) 
i opartej na nim organizacji wojskowo-politycznej krajów socjalistycz- 
nych. Artykuł 4 tego Układu postanawia, iż „w wypadku napaści zbrojnej 
w Europie na jedno lub kilka Państw-Stron Układu, dokonanej przez jakie- 
kolwiek państwo lub grupę państw, każde Państwo-Strona Układu, reali- 
zując prawo do samoobrony indywidualnej lub zbiorowej, zgodnie z arty- 
kułem 51 Karty Narodów Zjednoczonych, udzieli państwu lub państwom, 
na które dokonana została taka napaść, natychmiastowej pomocy, indy- 
widualnej i w porozumieniu z innymi Państwami-Stronami Układu, wszel- 
kimi środkami, jakie będzie uważało za niezbędne, włącznie z zastosowa* 
nem siły zbrojnej” (28). Przystąpienie do Układu Warszawskiego nie ozna- 
czało dla Polski — podobnie zresztą, jak i dla pozostałych państw człon+ 
kowskich — odstąpienia od idei tworzenia systemu bezpieczeństwa zbioro- 
wego w Europie. „zawierając Układ Warszawski, rzecz jasna, nie rezyg- 
nujemy z naszych wysiłków na rzecz utworzenia ogólnoeuropejskiego sy 
stemu bezpieczeństwa. Co więcej, jesteśmy przekonani, że życie samo must 
doprowadzić do zawarcia takiego ukladu. Dlatego też Układ Warszawski 
przewiduje, że w razie zawarcia układu ogólnoeuropejskiego o bezpie- 
czeństwie zbiorowym Układ Warszawski przestanie obowiązywać (29). 
Kraj nasz brał aktywny udział w całokształcie przygotowań związanych 
z powołaniem do życia Układu Warszawskiego, podobnie jak aktywnie 
uczestniczy w realizacji podjętych w jego ramach uzgodnień. „Układ War- 
szawski stał się ostrzeżeniem dla tych, którzy próbują lub próbować będą 
stosować wobec nas politykę z pozycji siły. Równocześnie sygnatariusze 
tego układu są ZBEGONYME rzecznikami polityki pokojowego współist- 


(19) Dziennik Ustaw RP 1945, nr 47. 

(20) Tekst polsko-radzieckiego układu z 8 kwietnia 1965 r., zob. Dziennik Ustaw 
1965, nr 20, poz. 130. 

(21) Dziennik Ustaw 1947, nr 26, poz. 100. 

(22) Dziennik Ustaw 1948, nr 7, poz. 47. 
. (23) Dziennik Ustaw 1949, nr 2, poz. 6. 

(24) Dziennik Ustaw 1948, nr 51, poz. 403. 

(25) Dziennik Ustaw 1950, nr 11, poz. 114. 

(26) Zob. J. Tyranowski, cyt. wyd., str. 33 I nast. 

(27) Układ Warszawski — powstanie i działalność 1955—1974. Wybór dokumentów. 
Wybór, opracowanie i wstęp W. Multan, Warszawa 1975, PISM. 

(28) Zob. Układ Warszawski — powstanie i działalność 1955—1974. Wybór doku- 
mentów, W. Multan, Warszawa 1975, PISM, str 36. 

(29) Wywiad prezesa Rady Ministrów PRL, a> Cyrankiewicza, dla tygodnika 
eNowe Czasy”, Warszawa, 21 maja 1955, 


Nowe Drogi —8_ | 113 


nienia państw 0 różnych systemach polilycznych t gospodarczych (30). Zdaż 
nia te wyrażały zasadniczy sens, jaki Polska wiązała z powstaniem 
i funkcjonowaniem Układu Warszawskiego, Cała dotychczasowa działal- 
- ność tego układu potwierdziła to przeświadczenie, a wypowiedziane 30 
lat temu zdania w pełni zachowały swoją aktualność. 

_". "Tak więc, w minionym 40-leciu Polska współuczestniczyła aktywnie w 
budowie systemu dwustronnych sojuszów obronnych oraz sojuszu wielo- 
stronnego. Obydwa te systemy istnieją obok siebie, uzupełniając się naw- 
. zajem. Dla Polski są to przede wszystkim systemy określonych gwarancji 
nienaruszalności granicy na Odrze i Nysie. Jakakolwiek napaść zbrojna, 
wymierzona w tę granicę, oznacza uruchomienie potencjałów obronnych 
pozostałych sześciu sojuszników(31). Podobnie korzystnej sytuacji nie 
miał nasz kraj w całej ponad tysiącletniej historii. 


* 


Przesłanki ustrojowe oraz konkretne interesy narodowe zadecydowały 
o tym, iż kraj nasz, od pierwszych chwil swej niepodległości, włączył 
sią aktywnie do działań, których celem było zbudowanie fundamentów 
trwałego pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego, tak w skali euro- 
pejskiej, jak i ogólnoświatowej. Problem był o tyle istotny i ważny, że 
niedługo po zakończeniu działań wojennych przeciwko III Rzeszy 
współpraca państw koalicji antyhitlerowskiej nie układała się najpomyśl- 
niej, a niedawne uzgodnienia, formułujące podwaliny powojennego ładu 
pokojowego w Europie i na świecie, były nagminnie naruszane. W pierw- 
szym wypadku odnosiło się to do naruszania ducha i litery postanowień 
konferencji w Jałcie i Poczdamie, zaś w drugim — Karty Narodów Zjed- 
noczonych. 

Kraj nasz potrafił zadziwiająco szybko określić swoje stanowisko wobec 
węzłowych problemów współczesności, a przede wszystkim wobec proble- 
mu wojny i pokoju. Uznając w pełni istnienie fundamentalnych sprzecz- 
ności i — w związku z tym — rywalizacji między socjalizmem a kapita- 
lizmem, Polska, nawet w okresach największego napięcia międzynarodo- 
wego, wypowiadała się konsekwentnie przeciwko przenoszeniu tych 
sprzeczności na sferę stosunków międzypaństwowych, a tym bardziej 
przeciwko rozwiązywaniu ich przy użyciu siły. Pokojowe współistnienie 
państw o odmiennych ustrojach politycznych stanowiło zasadniczą dewi- 
zę polityki zagranicznej naszego kraju, realizowanej w ścisłej koordyna- 
cji z pozostałymi krajami socjalistycznymi. Szczególnie doniosłe było to 
credo polskiej polityki zagranicznej wtedy, gdy nad światem zaczęły się 
gromadzić ciemne chmury, gdy zachodnia polityka wojującego antyko- 
munizmu prowadziła do podziału Europy i świata, wprost do konfronta- 
cji. Przemawiając na II Sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjedno- 


(30) Przemówienie prezesa Rady Ministrów PRL, Józefa Cyrankiewicza, wygłoszo= 
ne na posiedzeniu Doradczego Komitetu Politycznego Państw-Stron Układu War- 
szawskiego, Praga, 27 stycznia 1956. 

(31) „Zbiór Dokumentów” nr 1, Warszawa 1956, PISM, str. 92 1 nast. Interesujące 
rozważania ht. wzajemnych relacji zachodzących między tymi systemami prezentuje: 


J. Tyranowski: Podstawy prawne bezpieczeństwa Polski, referat powielany na sesję - 


naukową nt. „Międzynarodowe czynniki bezpieczeństwa Polski”, zorganizowaną przez 
PISM i PSKBiWEĘ, Warszawa, 7 maja 198% 
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czonych, w dniu 17 września 1947 roku, ówczesny minister spraw za+ 
granicznych Polski Zygmunt Modzelewski podkreślił z determinacją: 
„jednocześnie jeszcze raz oświadczam w imieniu Rządu Polskiego, że 
będzie się om sprzeciwiał wszelkimi środkami próbom podziału świata, 
a przede wszystkim Europy na dwa obozy, i że nie dopuści do odgrodze- 
nia Polski żelazną kurtyną, tak misternie ustawianą przez pewne czyn- 
niki, zawiedzione w swych próbach podporządkowania sobie Polski”(32). 
Leninowska koncepcja pokojowego współistnienia przyjęta została w Pols- 
ce za naczelną zasadę polityki zagranicznej jako jedyna racjonalna kon- 
cepcja, uwzględniająca złożone realia współczesności. 


Jeśli chodzi o Europę, to koncentracja uwagi i działania dyplomacji 
polskiej zmierzały właśnie ku umacnianiu porządku jałtańsko-poczdam- 
skiego. W odstępowaniu bowiem przez państwa zachodnie od realizacji 
głównych postanowień tych konferencji widziała Polska największe zagro- 
żenie zarówno dla własnego bezpieczeństwa, jak i dla pokoju na całym 
kontynencie. Patrząc z perspektywy dnia dzisiejszego na rozwój sytuacji 
międzynarodowej w drugiej połowie lat czterdziestych oraz w latach pięć- 
dziesiątych, trzeba przyznać, iż podstawy poważnych obaw wcale nie 
były iluzoryczne. Remilitaryzacja zachodnich Niemiec, budowanie blo- 
ków wojskowych, podział Europy, odmowa uznania naszej granicy na 
Odrze—Nysie — wszystko to nie mogło wróżyć nic dobrego. Reakcją 
Polski i pozostałych krajów socjalistycznych na ewidentny wzrost za- 
grożenia były przedstawione wcześniej działania w zakresie obrony zbio- 
rowej. Nie wyczerpywało to jednakże działań zmierzających do zapobie- 
żenia najgorszemu. Były to właśnie działania, które miały na celu przy- 
wrócenie harmonijnej współpracy państw koalicji antyhitlerowskiej, re- 
staurację ogólnokontynentalnych kanałów współpracy i budowę, na tych 
przesłankach, ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeństwa zbiorowego, 
pozwalającego na stopniową eliminację siły ze stosunków między pań- 
stwami (33). Jak to sformułował Władysław Gomułka: „jedynie uregulo- 
wanie stosunków między państwami socjalistycznymi i kapitalistycznymi 
na podstawie pokojowego współistnienia stworzyć może perspektywę 
trwałego pokoju w Europie. ...Bazą wyjściową musi tu być dejinitywne 
zamknięcie okresu wojny i wyciągnięcie wszystkich wniosków z powo- 
jennego rozwoju, a więc powszechne prawnomiędzynarodowe uznanie 
terytorialno-politycznego stanu rzeczy. Tylko w ten sposób można oczyś- 
cić przedpole dla ustanowienia w przyszłości ogólnoeuropejskiego syste- 
mu bezpieczeństwa zbiorowego, który zastąpiłby obecny podział Europy 
na bloki militarne, zapewnił bezpieczeństwo wszystkim narodom i pań- 
stwom w oparciu o zasady równouprawnienia, poszanowania suweren- 
ności i integralności terytorialnej” (34). „Jesteśmy przekonani, że poko- 


(SZ) Przemówienie przewodniczącego delegacji PRL, St. Skrzeszewskiego, na IX 
Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, Nowy Jork, 4 października 1954, zob.: „Zbiór 
Dokumentów” nr 10, Warszawa 1954, PISM, str, 2603. 

(33) Socjalistyczną koncepcję bezpieczeństwa zbiorowego na naszym kontynencie, 
tak jak była ona widziana. w połowie lat pięćdziesiątych, prezentuje praca M. Lachs: 
System bezpieczeństwa zbiorowego a sprawa bezpieczeństwa i pokoju w Europie, 
Warszawa 1955. 

(34) Przemówienie I sekretarza KC PZPR Władysława Gomułki wygłoszone z oka- 
zji XXV rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem, Wrocław, 9 maja 1970, tekst prze- 
mówienia zob.: „Zbiór Dokumentów” nr 5, Warszawa 1970, PISM, str. 787 4 nast, 
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jowe współistnienie jest koniecznością dziejową, która leży w interesie 
dalszego rozwoju całej ludzkości” — mówił w 1954 r. minister St. Skrze- 
szewski (35). Zdaniem Polski, „ONZ nie powinna absolutnie pozwolić na 
tworzenie bloków jednej grupy państw skierowanych przeciwko innym 
jej członkom” (36). 

Polska uznała „za jedno z najistotniejszych zadań swej polityki robić 
wszystkie możliwe wysiłki w celu zmniejszenia napięcia i rozwinięcia kon- 
struktywnego współistnienia między krajami o różnych ustrojach, zgodnie 
z zżywotnymi interesami t gorącymi dążeniami narodu, z potrzebami po- 
kojowego, pomyślnego rozwoju kraju... (37). Polska wykładnia koncepcji 
pokojowego współistnienia była jasna, prosta i odpowiadająca żywotnym 
interesom narodu i państwa. Władysław Gomułka mówił tak na ten temat: 
„ww naszej polityce zewnętrznej kierujemy się leninowską zasadą pokojo- 
wego współistnienia państw. Zakłada ona wyrzeczenie się instrumentu woj- 
ny w stosunkach między wszystkimi państwami i rozwiązywanie spornych 
problemów międzynarodowych w drodze rokowań. Zakłada określoną 
współpracę państw przynależnych do różnych systemów społecznych, 
utrzymywanie między nimi normalnych stosunków handlowych, współpra- 
cę w dziedzinie kulturalnej, naukowej, turystycznej. Jednocześnie poko- 
jowe współistnienie wymaga poszanowania między państwami szeregu 
podstawowych zasad od dawna uznanych przez prawo międzynarodowe, 
takich jak zasada suwerenności, równości, integralności terytorialnej, 
bezwzględnego zaliazu ingerencji w sprawy wewnętrzne państw, Aby 
rozwiązać sporne problemy międzynarodowe, trzeba rokować nad znale- 
zieniem uzgadnianych porozumień zabezpieczających interesy stron, któ- 
rych problemy te dotyczą... 

Takie przesłanki legły u podstaw pelnego poparcia udzielonego przez 
nasz kraj radzieckim propozycjom, w szczególności rozwiązania problemu 
niemieckiego oraz budowy bezpieczeństwa zbiorowego w Europie. Stano- 
wiły one też punkt wyjścia dla szeregu oryginalnych inicjatyw, przedkła- 
danych zwiaszcza w latach pięćdziesiątach i sześćdziesiątych przez Polskę. 
W centrum zainteresowania znajdowała się sprawa eliminacji zagrożeń, 
które wynikają ze zbrojeń. Rozwinięcie szerokiej działalności politycznej 
i równolegle aktywności koncepcyjnej wokół sprawy zakazu broni nukleaTr- 
nej w centrum Europy (Plan Rapackiego) oraz zamrożenia jej zapasów 
(Plan Gomutki) stanowi wymowną egzemplifikację tego kierunku działa- 
nia naszej dyplomacji” (30). Obydwie propozycje — mimo iż nie zostały 
zrealizowane w takiej formule, jak to przewidywały pierwotne inicja- 
tywy, spełniły w znacznym stopniu swoją rolę. Przyniosły też naszemu 
krajowi wiele uznania na arenie międzynarodowej. 


(35) Przemówienie przewodniczącego delegacji PRL, St. Skrzeszewskiego, na ple- 
narnej IX Sosji Zgromadzenia Ogólnego NZ, Nowy Jork, cyt. wyd. 

(36) Przemówienie przewodniczącego delegacji Polski, ministra spraw zagranicz- 
nych, St. Skrzeszewskiego na X Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, San Francisco, 
23 czerwca 1955, zob.: „Zbiór Dokumentów” nr 6, Warszawa 1955, PISM, str. 1222 
i nast. 

(5) Przemówienie ministra spraw zagranicznych PRL, A. Rapackiego. na posie- 
dzeniu kemisji Spraw Zagranicznych Sejmu, Warszawa, 13 grudnia 1957, Adam 
Ravacki: Przemówienia, artykuły, wywiady 1957—1968, KiW, Warszawa 1982, str. 
33 i nast. | 

(28) Zob. W. Multan: Problemy rozbrojenia europejskiego 1945—1975, PWN, War- 
szawa 1979, str. 122, 
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" Druga połowa lat sześćdziesiątych oraz lata siedemdziesiąte stały się 
okresem przezwyciężania struktur i praktyk zimnowojennych w stosun- 
kach między państwami. Miało to miejsce w szczególności na naszym 
kontynencie. Podpisanie, w sierpniu 1975 roku, w Helsinkach Aktu Koń- 
cowego Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie poprzedziła 
polska propozycja zwołania ogólnoeuropejskiego spotkania w tych spra- 
wach, złożona w grudniu 1964 r. przez ministra Adama Rapackiego. 
Wspomniane historyczne spotkanie najwyższych przedstawicieli 35 państw 
w stolicy Finlandii poprzedzał długi i niezwykle złożony proces normali- 
zacji stosunków międzypaństwowych w Europie, w którym kraj nasz od- 
grywał niepoślednią rolę (39). Również i w latach późniejszych, kiedy 
niektóre państwa zachodnie powracały ku konfrontacji zimnowojennej, 
Polska — wraz z pozostałymi krajami socjalistycznymi — czyniła wszyst- 
ko, aby przywrócić odprężeniu poprzednią dynamikę. Ilustrują to dowod- 
nie annały trudnych spotkań sygnatariuszy Aktu Końcowego KBWE w 
ży i Madrycie oraz przebieg konferencji tych państw w Sztok- 
olmie(40). 


Istotnym elementem działań Polski na rzecz budowy  trwa- 
łego bezpieczeństwa na naszym kontynencie jest uczestnictwo w wiedeńs- 
kich rokowaniach na temat redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie 
Środkowej. Geneza tych negocjacji (jeśli chodzi o zakres terytorialny i czę- 
ściowo merytoryczny) wiąże się z planami A. Rapackiego i W. Gomułki. 
Kraj nasz wyraził zgodę na to, aby uzgodnione w tych rokowaniach kroki 
rozbrojeniowe objęły polskie terytorium, polskie siły zbrojne. Gotowość do 
poddania się, na zasadach wzajemności, takim krokom demonstrowana 
jest przez nasze władze systematycznie(41). 


Ze zrozumiałych względów działania Polski, jeśli chodzi o politykę zag- 
raniczną, koncentrowały się w minionym czterdziestoleciu na sprawach 
europejskich. Nie można bowiem zapomnieć o tym, iż w przeszłości kraj 
nasz był polem bitewnym w każdej prawie wojnie europejskiej. Logika 
współczesnych doktryn wojennych oraz systemów zbrojeniowych nie stwa- 
rza najmniejszych szans, aby w przyszłości — jeśli konflikt zbrojny w 
Europie miałby ewentualnie wybuchnąć — mogło być inaczej. Wszystko to 
nie oznacza, iż w polityce Polski Ludowej sytuacja w Europie traktowana 
była w sposób izolowany od głównych wydarzeń, zjawisk i trendów w 
innych częściach świata, zwłaszcza jeśli chodzi o zagadnienia wojny i po- 
koju. Polska jako członek-założyciel Organizacji Narodów Zjednoczonych 
bardzo często wykorzystywała forum tej organizacji dla prezentowania 
swojego punktu widzenia na sprawy pokoju i bezpieczeństwa w skali 
ogólnoświatowej(42). W centrum zainteresowania Polski w debatach ONZ 


(39) Szerzej nt. zaangażowania naszego kraju w proces KBWE zob.: CSCE — A 
Polish View, Warszawa 1976, PISM; również W. Molendowski: Europejskie bez- 
pieczeństwo zbiorowe w polskiej polityce zagranicznej, Poznań 1983. 

(40) Zob. A. D. Rotfeld: Spotkanie Madryckie KBWE: dialog o środkach zaufania 
i bezpieczeństwa w Europie, Z dziejów rozwoju państw socjalistycznych t. I, 1983, 
str. 113—138. 

(41) Rokowania wiedeńskie w sprawie wzajemnej redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie Środkowej, wybór dokumentów 1973—1978. Wybór i wprowadzenie Woj- 
ciech Multan, Warszawa 1980, PISM. jA 

(42) Zob. na ten temat w szczególności A. Abraczewski: Polska w ONZ, Warsza- 
wa 1975, Interpr esa, 
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pozostawały zwłaszcza sprawy eliminacji bron! masowej zagłady, I w tych 
kwestiach kraj nasz przedstawił wiele propozycji na forum Zgromadze- 
nia Ogólnego NZ oraz jego organów. Już na I Sesji ONZ w 1946 r. ówczes- 
ny wiceminister spraw zagranicznych Rzeczypospolitej Polskiej, Z. Modze- 
lewski, przedstawił projekt rezolucji wzywający wszystkich członków tej 
organizacji, aby zobowiązali się do wyeliminowania ze swych arsenałów 
broni atomowej £ innych rodzajów broni masowej zagłady oraz do wyko- 
rzystywania badań naukowych nad energią nuklearną wyłącznie dla ce+ 
lów pokojowego rozwoju ludzkości. 


Polskie wnioski oraz ekspertyzy fachowe na temat skutków ewentual- 
nego użycia broni nuklearnej, konsekwencji gospodarczych zbrojeń, bro- 
ni biologicznej czy chemicznej spotykały się z najwyższym zainteresowa+ 
niem wśród państw członkowskich ONZ. To zaangażowanie w sprawy 
międzynarodowego pokoju, bezpieczeństwa i rozbrojenia przyczyniło się 
na pewno do tego, iż kraj nasz wybierany był trzykrotnie na członka Ra- 
dy Bezpieczeństwa oraz do prawie wszystkich ONZ-owskich organów dia- 
logu rozbrojeniowego. Wszystko to razem przyczyniało się do utrzymywa- 
nia przez nasz kraj wysokiego prestiżu wśród społeczności państw, być 
może niejednokrotnie wyższego niż wskazywałyby na to wymierne wskaź- 
"niki demograficzne, terytorialne, ekonomiczne itp. Stanowiło też niewąt- 
pliwy wkład do sprawy utrzymania pokoju światowego. Jak powiedział 
minister spraw zagranicznych PRL Stefan Olszowski: „w zaangażowaniu na 
rzecz odprężenia w świecie i zbliżenia między państwami i współdziałania 
w utrwaleniu bezpieczeństwa światowego widzimy doniosły instrument 
umacniania autorytetu Polski oraz podstawę jej pozycji międzynarodo- 
wej” (43). 


* 


W polityce zagranicznej naszego kraju w minionym czterdziestoleciu 
było, oczywiście, znacznie więcej wątków i nurtów. Np. zagadnienia eko- 
nomiczne stanowiły coraz większą część całokształtu działań naszej służby 
zagranicznej. Jednak sprawy: międzynarodowego uznania władzy ludo- 
wej, sprawy uznania zachodniej granicy, bezpieczeństwa Polski w ogóle 
oraz pokoju w Europie i w świecie stanowiły niewątpliwie zagadnienia naj- 
istotniejsze. Niektóre z nich dominowały wśród pozostałych tylko przez 
pewien czas; inne pozostały aktualne do dnia dzisiejszego, zajmując 
w dalszym ciągu priorytetową pozycję wśród najważniejszych kwestii nie 
schodzących z porządku dziennego. Do tych pierwszych należała niewątpli- 
wie sprawa uznania przez państwa zachodnie nowej władzy w Polsce. Był ta 
problem numer jeden w ciągu pierwszych dwóch lat po wojnie. Sprawa 
granicy na Odrze i Nysie ciągnęła się aż do grudnia 1970 r., a nawet do 
sierpnia 1975 r., tj. do zakończenia Konferencji Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy w Europie. Do tej drugiej grupy spraw należą wciąż aktualne 
kwestie żywotności naszych sojuszów. W obecnej trudnej sytuacji mię- 


(43) Przemówienie ministra spraw zagranicznych PRL, Stefana Olszowskiego, War- 
szawa, 5 listopada 1973, tekst wystąpienia zob.: „Zbiór Dokumentów” nr 11, Warsza> 
wa 1973, PISM, str. 1711 i nast, | 
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dzynarodowej na pewno pozostają aktualne te czynniki, które stały się 
motywem powołania do życia Układu Warszawskiego. W dalszym ciągu, 
i to na pewno przez wiele lat, priorytetowe miejsce w naszej polityce zag- 
ranicznej zajmować będą sprawy bezpieczeństwa europejskiego i pokoju 
światowego. Zapewnienie zewnętrznych przesłanek bezpieczeństwa kraju 
stanowi nadal podstawowe zadanie polskiej polityki zagranicznej, a można 
je tworzyć pielęgnując sojusze, które Polska ma, oraz działając maksy- 
malnie efektywnie na rzecz budowy międzynarodowych struktur poko- 
ju, odprężenia i bezpieczeństwa opartego na czynnikach pozamilitar- 
nych. 

W Apelu w sprawie obrony pokoju ogłoszonym przez Krajową Konfe- 
rencję Delegatów PZPR czytamy: „Socjalistyczna Polska, zgodnie z pod-- 
stawowymi interesami naszego narodu, zgodnie z tradycyjną, konsekwent- 
nie realizowaną linią naszej polityki zagranicznej, nie będzie szczędzić 
wysiłków, aby nadal wnosić konstruktywny wkład w utrwalanie struktur 
pokojowego ładu w Europie, umacnianie światowego bezpieczeństwa i roz- 
wijanie szerokiej, równoprawnej wspólpracy międzynarodowej”(44). Ten 
kierunek aktywności Polski na arenie międzynarodowej na pewno spotka 
się ze zdecydowanym poparciem całego narodu tak jak z jednoznaczną 
aprobatą i poparciem wszystkich rodaków spotykała się polityka ET 
na Polski w minionym czterdziestoleciu. 


(44) „Trybuna Ludu”, 19 marca 1984. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Postanowienia konferencji 


w Teheranie, Jałcie i Poczdamie 
— podstawą sprawiedliwego, 
„demokratycznego pokoju w Europie 


RYSZARD WOJNA 


To nie przypadek, lecz wprowadzenie nowej logiki do polityki europej- 
skiej sprawiło, że 40-lecie istnienia Polski Ludowej jest jednocześnie 40-le- 
ciem wypracowywania i umacniania istniejącego porządku pokojowego na 
naszym kontynencie. Polska Ludowa rodziła się wraz ze współczesnym ła- 
dem pokojowym i stanowi coś więcej niż tylko jego integralną część. Stano- 
wi jeden z jego kamieni węgielnych. Wyjęcie go z całej konstrukcji i pró- 
ba przeniesienia z myślą o stworzeniu innego układu sił musiałyby automa— 
tycznie prowadzić do zburzenia struktur, na których od 40 lat opiera się 
pokój w Europie. Ta nowa logika, jaką kierowały się wielkie mocarstwa 
na konierencjach w Teheranie, Jałcie i Poczdamie i jaką wszystkie pań- 
stwa europejskie ratylikowały podpisami złożonymi 1 sierpnia 1975 r. w 
Helsinkach pod Aktem Końcowym KBWE, wyrasta z oczywistej prawdy, 
że pokoju w Europie nie można budować przeciw komuś, Wyjątkiem od tej 
reguły może być tylko wspólny front przeciwko agresji, Warunkiem usta- 

-nowienia czterdziestu lat pokoju było pokonanie III Rzeszy i unicestwie- 
nie sił zła, które były motorem napędowym imperializmu niemieckiego, 
Pokój w całej Europie można budować tylko na kompromisowym i wywa- 
żonym uzgodnieniu interesów wszystkich stron. 

Z tej logiki wyrasta również ta część korzeni Polski Ludowej, która ma 
swe źródła w rozwoju sytuacji międzynarodowej w końcowej fazie wojny. 
Ostra rozgrywka Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Związku Ra- 
dzieckiego wokół tzw. sprawy polskiej — a na konferencjach sojuszniczych 
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„na szczycie” poświęcono jej więcej czasu niż jakiemukolwiek innemu te- 
matowi — prowadziła w końcu zawsze do realistycznego kompromisu. W. 
rozgrywce tej Polska występowała w charakterze przedmiotu i podmiotu. 
Podmiotem była najczęściej w wyniku starań i interwencji radzieckich, 
a od momentu narodzin PKWN była nim w wyniku takiego, a nie innego 
ułożenia stosunków polsko-radzieckich. Oparcie przez Polskę Ludową jej 
polityki zagranicznej na przyjaźni i sojuszu z ZSRR, czego wyrazem był 
układ z 21 kwietnia 1945 r., jest naszym fundamentalnym wkładem w po- 
wstanie w Europie istniejącego ładu pokojowego. 


Przedwojenne systemy pokoju i bezpieczeństwa w Europie, wyrastające 
z rezultatów I wojny Światowej i traktatu wersalskiego, były montowane 
na antysowietyzmie. Słowem „systemy”, które w tym przypadku nie od- 
zwierciedla precyzyjnie ówczesnego stanu rzeczy, obejmuję takie powią- 
zania koalicyjne, jak „mała ententa” czy „kordon sanitarny”, mające nie 
dopuścić do rozwijania się rewolucji radzieckiej w kierunku zachodnim. 
Jedynym systemem bezpieczeństwa, który nie miał być skierowany prze- 
ciwko radzieckiej Rosji, byłby „pakt wschodni” proponowany w 1934 r. 
przez francuskiego ministra spraw zagranicznych Barthout, gdyby nie zo- 
stał on storpedowany przez Polskę jeszcze przed jego powstaniem, właśnie 
dlatego że miał objąć również Związek Radziecki. Tak więc novum roz- 
wiązań powojennych w stosunku do przedwojennych polega przede wszy- 
stkim na tym, iż w ich opracowaniu i realizacji uczestniczył Związek Ra- 
dziecki oraz że biorą one pod uwagę względy bezpieczeństwa wszystkich 
zainteresowanych stron. Taka sytuacja istnicje w historii Europy po raz 
pierwszy Stało się to możliwe tylko dzięki istnieniu potężnego socjalistycz- 
nego państwa radzieckiego. | 
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Narodziny współczesnego europejskiego ładu pokojowego wywodzą się 
z reakcji narodów i państw na II wojnę światową. Bezmiar cierpień, jakie 
ta wojna przyniosła większości kontynentu, a nade wszystko zbrodnie lu- 
dobójstwa jako instrument w realizaeji planów faszyzmu niemieckiego 
(podobnego przykładu nie dostarczają dzieje żadnego innego tzw. cywili- 
zowanego narodu), wywołały szok w świadomości społecznej. Społeczeń- 
stwa zachodnie, karmione od czasu Rewolucji Październikowej histerią 
antysowietyzmu, pojęły, nagle pod wpływem zbrodni hitlerowskich, że 
przed światem nie ma innej drogi niż współpraca wszystkich sił anty<- 
faszystowskich, i to bez względu na orientacje polityczne, z jakich się 
wywodzą: Współpraca w imię pokonania faszyzmu stała się sprawą -nad- 
rzędną. Churchill czy Roosevelt, wiążąc się ze Związkiem Radzieckim 
walczącym z agresją niemiecką, dawali tym samym nie tylko dowód re- 
alizmu politycznego. Wychodzili jednocześnie naprzeciw oczekiwaniom 
najszerszych mas. 

Tym samym bezwiednie potwierdzali słuszność leninowskiej tezy e moż- 
liwości pokojowego współistnienia i współpracy między państwami o róż- 
nych systemach polityczno-społecznych. To, że współpraca ta była podpo- 
rządkowana pokonaniu wspólnego wroga, w niczym nie umniejsza jej zna- 
czenia. Właśnie sytuacje ekstremale dowiodły w ostatnim półwieczu słusz- 
ności i skuteczności tez o celowości pokojowego współistnienia, I właśnie 
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wtedy oczywistość konieczności współistnienia, bez względu na różne for- 
my organizacji życia społecznego, przemawiała do ludzkich wyobraźni naj- 
pełniej. Epoka broni rakietowo-jądrowych potwierdziła to jeszcze mocniej. 


Żaden historyk nie uważa jednak, że wspólny front radziecko-amerykań- 
sko-bry ty jski w walce z faszyzmem przekreślił różnice polityczne między 
trzema partnerami, że ujednolicił wszystkie cele zwycięstwa. Niewątpliwie 
celem wspólnym i najważniejszym było definitywne rozgromienie niemiec- 
kiego imperializmu. Świadomość zagrożeń, jakie mogłyby w przyszłości 
płynąć z jego odrodzenia się, nakazywała utrzymywać tę jedność również 
w okresie powojennym. Ale jednocześnie każdy z partnerów miał na uwa- 
dze swoje własne cele klasowe. Sojusz antyfaszystowski nie opierał się na 
„Kochajmy się!”, lecz na realistycznej ocenie własnych i wspólnych inte- 
. resów. I właśnie to czyniło go mocnym, mimo że łączył w sobie tak prze- 
ciwstawne siły. Na marginesie dodajmy, że Hitler do końca nie wierzył 
w trwałość sojuszu, jaki miał przeciwko sobie. Czyżby nie był świadom, 
że to właśnie on go spajał? | 


Oba mocarstwa zachodnie zdawały sobie sprawę, że wysiłek wojenny 
ZSRR był znacznie większy niż ich — większe były cierpienia, więcej prze- 
lanej krwi i zdecydowanie większy wkład w ostateczne zwycięstwo. Wiel- 
ka Brytania i Stany Zjednoczone całkiem świadomie odstępowały Związ- 
kowi Radzieckiemu to „pierwszeństwo”, Więcej! Była to część zamierzonej 
kalkulacji. Wykrwawienie się i wyczerpanie Związku Radzieckiego było 
ważnym motywem w opóźnianiu ustanowienia II frontu w Europie Za- 
chodniej. Z chwilą zakończenia wojny, z chwilą, gdy przystępowano do 
podziału owoców wojny, Związek Radziecki miał być możliwie słaby. Ale 
w czasie trwania wojny Żachód gotów był płacić temuż Związkowi wysoką 
cenę, byle tylko on, a nie Zachód, brał na siebie główny ciężar wojny, Tak 
więc narodziny dzisiejszego pokojowego porządku europejskiego dokony- 
wały się w warunkach sprzeczności dialektycznych, które trzeba umieć roz- 
supływać przy analizie tamtych czasów. 


p 


Jest znamienne, że zarówno "na konferencji w Teheranie (28.11. 
—1.12.1943), jaki na konferencji jałtańskiej (4.2.—11.2.1945) kwestie zwią 
zane z prowadzeniem działań wojennych w Europie były ściśle związane ze 
szkicowaniem rozwiązań, jakie miały być wprowadzone w Europie w życie 
po pokonaniu Niemiec. Wynikało to ze wzajemnej nieufności między ucze 
stnikami tych spotkań. W Teheranie, gdzie Stany Zjednoczone po raz 
pierwszy postawiły sprawę utworzenia po wojnie organizacji międzynaro- 
dowej (zalążek dyskusji na temat przyszłej ONZ), Stalin dał wyraźnie da 
zrozumienia, że ZSRR będzie współpracował z USA i W. Brytanią nad or— 
ganizowaniem przyszłego pokojowego Świata, jeśli uzyska konkretny 
wpływ na kształt i charakter tego organizowania. Do takiego stawiania 
sprawy uprawniały Stalina zarówno sukcesy Armii Czerwonej, jak i ujaw 
niające się raz po raz postawy antyradzieckie' (szczególnie u Churchilla), 
co musiało budzić nieufność Rosjan. Np. nikt nie miał wątpliwości, ani Sta- 
lin, ani Roosevelt, że lansowana przez Churchilla idea anglosaskiego uderze— 
nia na Niemcy przez Bałkany zmierzała w istocie do zahamowania Armii 
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Czerwonej w jej pościgu za Niemcami na zachod tak, aby państwa Euro= 
py Środkowej nie były wyzwalane przez Rosjan, lecz przez Zachód, Stalin: 
potrafił jednakże narzucić swój pogląd, że najprostsza droga do pobicia Nie- 
miec wiedzie przez utworzenie jak najszybciej II frontu w Europie Za- 
chodniej. Dokumenty konferencji teherańskiej pozwalają stwierdzić, że 
prezydent USA uznał prawo Związku Radzieckiego do współdecyzji w uło- 
żeniu spraw w powojennej Europie, Dotyczyło to w pierwszym rzędzie 
problemu pokonanych Niemiec — co zrobić, by nie były już nigdy wię- 
cej niebezpieczeństwem dla Europy — a z tym wiązała się „kwestia pol- 
ska”. Za chwilę powrócimy do tego wątku. 

Koncepcja Organizacji Narodów Zjednoczonych dojrzała na spotkaniu 
trzech przywódców w Jałcie. Wychodząc z założenia, że jedność wielkich 
mocarstw w dziele budowania pokoju będzie miała równie wielkie zna- 
czenie, jak i w czasie wojny, przyjęto zasadę ich jednomyślności w Radzie 
Bezpieczeństwa. Tylko ich jednomyślność w danej sprawie pozwalała na jej 
uregulowanie w takim duchu, jak życzyła sobie tego Rada Bezpieczeństwa. 
(Tę zasadę consensusu przyjęli również uczestnicy Konferencji Bezpie- 
czeństwa i Współpracy w Europie). W stosunkach międzynarodowych by* 
ła to zasada nowa. Odegrała ona ważną rolę w budowie powojennego po- 
koju. Przyjęto ją wprawdzie na pół roku przed otworzeniem — bombą 
rzuconą na Hiroszimę — ery atomowej, ale dopiero w czasach atomo- 
wych dowiodła ona swej konieczności, biorąc pod uwagę, że pięciu człon- 
ków Rady Bezpieczeństwa dysponuje broniami jądrowymi, Czy można za- 
kładać, że jeden posiadacz tej broni zmusi drugiego, aby uczynił coś, czego 
nie chce? Zasada consensusu zdominowała więc najpierw stosunki między 
„wielkimi”, a następnie uzyskała szerokie prawo obywatelstwa w ogóle 
w stosunkach międzynarodowych. W ten sposób został uczyniony poważny 
krok ku demokratyzacji tych stosunków. W procesie przygotowywania 
KBWE, a następnie na spotkaniach w Belgradzie i w Madrycie, czy obecnie 
na konferencji w Sztokholmie, nikt nie może być do czegoś zmuszony. 
Wszyscy uczestnicy tych spotkań są równoprawnymi podmiotami, , 


Realizm każe jednak przyjąć, że jeśli jedność wszystkich państw 
— wielkich i małych — posiada duże znaczenie dla rozwiązywania spor 
nych problemów międzynarodowych, to jedność wielkich mocarstw w spra- 
wach dotyczących organizacji pokojowego życia posiada znaczenie szcze- 
gólne. I znowu wypada dodać, że w okresie, jaki minął od konferencji 
jałtańskiej, gdzie przyjęto tę zasadę, waga tej jedności jeszcze bardziej 
wzrosła. Państwa dysponujące broniami atomowymi, a przede wszystkim 
Związek Radziecki i Stany Zjednoczone, które razem posiadają ponoć 97 
proc. istniejących broni nuklearnych, ponoszą z tego tytułu szczególną od- 
powiedzialność za pokój świata. Najbardziej zacietrzewiony antykomuni- 
sta nie zakwestionuje, że w tej dziedzinie istnieje szczególnego rodzaju 
partnerstwo między obu największymi mocarstwami świata — socjalistycz- 
nym i kapitalistycznym. Właśnie te dwa antagonistyczne państwa, mimo 
wszystkich napięć i sprzeczności interesów, jakie je dzielą, wypracowały 
wspólnie podstawowe dotychczas dokumenty ery atomowej: o zakazie do- 
świadczeń jądrowych w powietrzu, na morzu i na ziemi, o nierozprzestrze- 
nianiu broni nuklearnych, o zapobieganiu wojnom nuklearnym. To ostat- 
nie, z 1973 r., zobowiązuje oba mocarstwa do solidarnego współdziałania 
dla zapobieżenia rozpętaniu wojny nuklearnej przez państwa trzecie, 
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" Początek tej drogł znajduje się w Jałcie. Formułowanie w związku z tym 
mitycznej tezy, jakoby tam został dokonany podział Europy, jest legendą 
dorobioną post factum. Porozumienia jałtańskie wyrosły nie z gleby po- 
działów między trzema głównymi partnerami koalicji antyfaszystowskiej, 
ale na odwrót — z woli utrzymania ścisłej współpracy zarówno w woj- 
nie z faszystowskimi Niemcami, jak i po wojnie. Wyrazem tego były wspól- 
ne wstępne decyzje w sprawie loga pokonanych Niemiec. Ci, którzy chcieli- 
by podtrzymać wersję o „jałtańskim spisku”, mylą to, co działo się na eu- 
ropejskich teatrach wojennych, z wyciągnięciem z tego wniosków przez 
trzech „wielkich”. W chwili, kiedy odbywało się spotkanie na Krymie, Ar- 
mia Czerwona, bijąca Niemców, znajdowała się już w rejonie Odry, a te- 
rytorium państwa polskiego stanowiło bezpośrednie zaplecze jej ofensyw- 
nych działań. 


Zresztą nie o Polskę szło w Jałcie, mimo że poświęcono jej tam tyle 
czasu. Szło o sprawy nieporównanie większe. Szło o nowy układ sił na 
świecie i o miejsce w nim sił socjalizmu. Dla tych spraw Polska nie była 
punktem odniesienia. Była tylko jedną z drażliwych kwestii, które trzeba 
załatwić. Natomiast jednym z punktów odniesienia była odpowiedź na py- 
tanie, co zwycięzcy zamierzają zrobić z Niemcami, Można było bowiem 
już wówczas założyć, że pewnego dnia — po zwycięstwie — nieunikniona 
stanie się walka nie z Niemcami, ale o Niemcy, zważywszy na ich poten- 
„cjał demograficzny i gospodarczy. W Jałcie mocarstwa zwycięskie zajęły 
pierwsze pozycje wyjściowe do powojennej rozgrywki o Niemcy. Zajęły je 
w pełnej na razie zgodności, iż Niemcy hitlerowskie muszą być bez reszty 
pokonane. 


* 


Spotkania trzech przywódców w Teheranie, Jałcie i Poczdamie — ale 
przede wszystkim te dwa ostatnie — przesądziły o odpowiedzi na pytanie: 
co zrobić z pokonanymi Niemcami? Punktem wyjścia było założenie, że 
nie można dopuścić do powtórzenia błędu z okresu po I wojnie światowej, 
kiedy Niemcy pokonane militarnie utrzymały polityczną możliwość odbu- 
dowy militaryzmu i sił odwetowych. Jedyną drogą do uniknięcia tego błę- 
du było zmuszenie Niemiec do bezwarunkowej kapitulacji, a tym samym do 
unicestwienia zbrodniczego państwa i przejęcia odpowiedzialności za re- 
edukację narodu niemieckiego przez 4 mocarstwa okupacyjne (w Jałcie 
Stalin przeforsował pogląd o celowości przyznania Francji strefy okupa- 
cyjnej w pokonanych Niemczech; był to rezultat zawartego 2 miesiące 
wcześniej traktatu o przyjaźni i pomocy wzajemnej między Francją 
a ZSRR). To polityczne i militarne ubezwłasnowolnienie Niemiec i Niem- 
ców, a następnie zmuszenie ich do demilitaryzacji, denazyfikacji i demokra- 
tyzacji i dopiero na tej podstawie odbudowa życia politycznego i demokra- 
tycznego państwa niemieckiego miały stanowić podstawę pokojowego uło- 
żenia stosunków w powojennej Europie. Wraz z tym mocarstwa zachodnie 
wzięły na siebie sprawę rozstrzygnięcia granic przyszłego państwa nie- 
mieckiego. Poczdamskie „uregulowanie pokojowe” — jak to określa jego 
tekst angielski (peace settlement) — określiło przebieg granicy niemiecko- 
-polskiej na Odrze i Nysie, upatrując w tym nie tylko świadczenie na rzecz 
Polski, ale również niezwykle istotną przesłankę przyszłego bezpieczeństwa 
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europejskiego. Churchill pisał w liście da Edena 20.12.1943: „Powinien 
Pan im [Polakom] uzmysłowić, że przyjmując i silnie dzierżąc obecne ob- 
szary niemieckie po Odrę oddadzą przysługę Europie — jako całości, two- 
rząc podstawę przyjaznej polityki wobec Rosji i ścisłego związania z Cze- 
chosłowacją”. | i 

Tak na marginesie: zważmy, że w granicy na Odrze i Nysie Churchill 
upatruje nie tylko „przysługę Europie”, lecz także podstawę przyjaźni Pol- 
ski z ZSRR i innymi naszymi sąsiadami!... Granica ta oznacza zasadnicze 
zawężenie obszaru terytorialnego, z którego wyrastał imperializm niemiec- 
ki, a wraz z konsekwentną realizacją reform społecznych i demokratycz- 
nych w radzieckiej strefie okupacyjnej, obszar ten został ograniczony tyl- 
ko do terytorium RFN. Sądzę, że wszystko to pozwala twierdzić, iż klęska 
w II wojnie światowej zadała imperializmowi niemieckiemu cios nieprze- 
mijający. Został on pozbawiony tych możliwości odbudowy, jakie mu po- 
zostawiono po I wojnie światowej, i to niezależnie od współczesnej pozycji 
RFN uzyskanej w dużym stopniu przy pomocy amerykańskiej. 

Nie mniejsze znaczenie w tym kontekście trzeba przypisać innej decy- 
zji, która została sformułowana w Jałcie i której moc obowiązującą nadano 
w Poczdamie — przesiedlenia ludności niemieckiej, przede wszystkim z 
Polski i Czechosłowacji. Nieodżałowanej pamięci prof. J. Kokot w swej 
ostatniej książce Od Poczdamu do Helsinek komentuje to tak: „Znikł z ma- 
py Europy jeden z najbardziej destruktywnych czynników obciążających 
stosunki wielu państw z Rzeszą Niemiecką, jakim były niemieckie mniej- 
szości narodowe. Wojenne repatriacje it ewakuacje hitlerowskie oraz po- 
wojenne przesiedlenia oczyściły w zasadzie terytoria państw Europy środ- 
kowej, wschodniej i południowej z ludności niemieckiej, która — gdyby 
tam została — obciążałaby samą swoją egzystencją stosunki zaintereso- . 
wanych państw z oboma państwami niemieckimi, a na terenach stanowią- 
cych do niedawna przedmiot rewizjonizmu terytorialnego odgrywałyby ro- 
lę elementu labilności, niepokoju i zagrożenia powojennej stabilizacji, po- 
trzebnej Europie dla jej odbudowy i rozwoju w warunkach społecznego 
ładu it politycznego spokoju. Pelna integracja tej ludności w NRD, RFN. 
t Berlinie Zachodnim odbija najlepiej zgodność decyzji poczdamskich z Trze- 
czywistością demograficzną i ekonomiczną Niemiec po II wojnie świato- 
wej”. | 

Historyk zachodnioniemiecki, H. Michaelis, oceniając ten fakt w wymia- 
rze wielkich trendów historii, stwierdza: „Klęska Niemiec była niepo- 
równywalnie większa niż w 1918 r. Zostało po raz wtóry dowiedzione, że 
siły Niemiec nie wystarczają do roszczenia do pozycji mocarstwa świato- 
wego. Biorąc pod uwagę milionowe masy niemieckich ludzi uciekające 
i przepędzone ze wschodnich i południowo-wschodnich obszarów, można 
było łatwo wyciągnąć stąd wniosek, że mocarstwa zwycięskie pragnęty 
anulować średniowieczne osiągnięcia kolonizacyjne niemieckiego ludu...”. 
Dziś prawica nacjonalistyczna w RFN chciałaby odbudować w sposób pro- 
wokacyjny, a zarazem sztuczny, problem rzekomej niemieckiej mniejszo- 
ści narodowej w Polsce, mając właśnie na względzie te wszystkie skutki, 
o których wspomina prof. Kokot, a przede wszystkim stworzenie „elemen- 
tu labilności, niepokoju i zagrożenia powojennej stabilizacji”. 

Wraz z likwidacją skutków „kolonizacji wschodu” został zadany druzgo- 
cący cios niemieckiemu parciu na wschód (Drang nach Osten). Zaporą prze- 
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ciwko niemieckiej ekspansji w tym kierunku było kiedyś, przed czterema; 
pięcioma wiekami, silne państwo polskie, W XIX w. natomiast rozprze- 
strzenianie się wpływów niemieckich w Europie Środkowej i Południowo- 
«Środkowej posunęło się tak daleko, iż pojęciu geograficznemu „Mittel- 
europa” ideolodzy imperializmu niemieckiego nadali pojęcie polityczne. 
ryski Środkowa” miała oznaczać rezerwat zastrzeżony dla wpływów nie- 
mie 

Zwycięski pochód Armii Czerwonej w II wojnie światowej rozbił kon- 

cepcję „Mitteleuropy”” w proch i pył, a przesiedleriia ludności nięmieckiej 
'wymiotły wielowiekową niemiecką obecność, Dziś wprawdzie RFN usiłuje 
na tym obszarze odzyskać przynajmniej pozycje gospodarcze — w handlu 
zagranicznym wszystkich europejskich państw socjalistycznych RFN zaj- 
muje pierwsze miejsce spośród partnerów .ze świata kapitalistycznego 
— ale trzeba w tym upatrywać nie tylko politykę. Jest to także odbicie pra- 
starych szlaków handlowych w tej części kontynentu. Europa Środkowa i 
Południowo-Środkowa od czasów średniowiecza żyła w symbiozie z techniką 
i gospodarką niemiecką. (Do Polski np. wielka fala innej techniki niż nie- 
miecka napłynęła dopiero w latach siedemdziesiątych naszego stulecia). 
Ale ten powrót do stosunkowo szerokiej wymiany gospodarczej z RFN, 
a także współpraca gospodarcza tej części kontynentu z NRD są zjawi- 
skiem nieporównywalnym z dawnym Drang nach Osten. Nieporównywal- 
nym, nawet gdyby przyjąć, że wysoka technika zachodnioniemiecka jest 
współczesną odmianą starego wyzwania techniczno-cywilizacyjnego, z któ- 
rym mieliśmy do czynienia w wiekach średnich. Na wschód od RFN stanę- 
ła zapora nie do przebycia — Układ Warsząwski, którego członem najbar- 
dziej wysuniętym na zachód jest Niemiecka Republika Demokratyczna. 
_ Porozumienie poczdamskie, bazujące na wspólnej odpowiedzialności 
czterech mocarstw za rozwiązywanie problemu niemieckiego w duchu de- 
mokracji i zabezpieczenia pokoju — żadne z nich nie zrezygnowało z przy- 
sługujących mu z tego tytułu praw! — nie przewidywało podziału Nie- 
miec. Wprawdzie zarówno w Teheranie, jak i w Jałcie państwa anglosas- 
kie występowały z sugestiami tego podziału nawet na kilka państw, ale 
Związek Radziecki stał na stanowisku, że utrudniłoby to stabilizację w Eu- 
ropie i dlatego opowiadał się za jednym państwem niemieckim. Z takiego 
też założenia wyszło porozumienie poczdamskie. Wraz z wejściem jednak 
na kurs konfrontacyjny, zwany zimną wojną, mocarstwom zachodnim uda- 
ło się doprowadzić do podziału Niemiec przez faworyzowanie w swoich 
strefach okupacyjnych sił klasowo sobie bliskich, pragnących do minimum 
ograniczyć poczdamskie nakazy demilitaryzacji, denazyfikacji, demokra- 
tyzacji, a przez to odcinających się od zasadniczych reform społecznych 
i politycznych, jakie siły postępowe przeprowadziły w radzieckiej strefie 
"okupacyjnej. Rozejście się dróg dwu państw niemieckich ma więc swoje 
źródła w różnym stosunku do Poczdamu. 

Komunistyczna Partia Niemiec, a następnie Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności potraktowały nakazy poczdamskie dosłownie. Reedukacja 
narodowa i obywatelska została przeprowadzona z całą konsekwencją 
i trwa po dziś dzień. Reforma rolna i nacjonalizacja przemysłu pozbawiły 
podstaw materialnych główne podpory imperializmu — junkrów i prze- 
mysłowców. W tym sensie NRD wyrosła nie z podziału Niemiec, ale z li- 
tery i ducha decyzji poczdamskich. W pewien sposób została przez nie za- 
programowana. 
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"W trzech zachodnich strefach okupacyjnych próces denszyfikacji, który 
stanowił jądro dyrektyw poczdamskich, został spłycony, a częściowo zaha- 
mowany, po apelu amerykańskiego sekretarza stanu Byrnesa do Niemców. 
6 września 1946 r. w Stuttgarcie amerykański mąż stanu oznajmił, iż Wa- 
szyngton podaje w wątpliwość sens uchwał z daj: i Poczdamu i jeśli 
Niemcy wesprą nową politykę amerykańską wobec ZSRR, wówczas mogą 
liczyć na zrozumienie dla ich postulatów. Cały świat odczytał to jako rela- 
tywizację amerykańskiego stosunku do ostatecznego charakteru granicy na 
Odrze i Nysie, a tym samym zapalenie zielonego światła przed grupkami 
rewizjonistycznymi i odwetowymi. I właściwie od tego momentu zaczyna 
się krzątanina prawicy miemieckiej, wsparta przez zachodnioniemiecką 
SPD, wokół utworzenia własnego państwa, które wzięłoby na siebie „mi- 
sję” odbudowy Rzeszy Niemieckiej w granicach z 1937 r. (Jeszcze w 1964 r. 
widziałem na zjeździe SPD w Stuttgarcie rozpięte ra ścianie za prezydium 
kontury przedwojennych graric niemieckich, a w tym napis: „Erbe und 
Auftrag” — „Dziedzictwo i misja”). j 

Z drugiej strony, Zachód zawsze sprzyjał „orientacji wschodniej” 
u Niemców, uważając niesłusznie, iż będzie bezpieczniej dla niego, jeśli 
„ekspansywność” niemiecka (był to ukochany termin w języku imperia- 
listów wszelkiej maści, sugerujący, iż agresja jest czymś w rodzaju obiek- 
tywnego zjawiska biologicznego...) zostanie skierowana na wschód. Tak jak 
NRD została zaprogramowana przez porozumienia poczdąamskie, tak RFN 
zaprogramowali Amerykanie, wiążąc jej istnienie z własnym konfliktem 
- z ZSRR,a kept Adgr ej kapitalizm=<ocjalizm. Ujawniło się to naj- 

wyraźniej w 8 'obu państw niemieckich do poczdamskich decyzji 
terytorialnych. NRD, już w niespełna rok po swych narodzinach, podpisała 
w Zgorzelcu z Polską układ regulujący sprawę polsko-niemieckiej granicy 
— zgodnie z poczdamskim rozstrzygnięciem. RFN dokonała tego dopiero 
w 20 lat później, gdy stało się oczywiste, że granica na Odrze i Nysie jest. 
granicą europejskiego pokoju i że nieuznawanie jej przez rząd boński wią- 
że mu ręce w polityce wschodniej. Zasługa zrozumienia tych oczywistości 
przypada bez reszty SPD. Ale nacjonalistyczna prawica niemiecka nie pod- 
daje się. Od pierwszych dni po podpisaniu w grudniu 1970 r. układu z Pol- 
ską po dziś dzień mnożą się w Republice Federalnej zabiegi zmierzające do 
podważenia tego, co w tym układzie najważniejsze — uznania granicy na 
Odrze i Nysie za ostateczną granicę polsko-niemiecką po wsze czasy, Jed- 
nocześnie rodzi się pytanie, czy gwałtowny antykomunizm establishmentu 
rządzącego państwem zachodnioniemieckim nie jest dziś naturalnym 
składnikiem współczesnych marzeń o Drang nach Osten? Wszystko to 
razem upoważnia do postawienia — na szczęście teoretycznego — pytania: 
czy jest do pomyślenia inny fundament pokoju w Europie niż Poczdam? 
Pokój „wersalski” załamał się po 20 latach, Pokój „poczdamski” trwa już 
blisko 40, mimo ostrych sprzeczności i przeciwieństw dzielących Europę. 
Oznacza to, iż wyraża on realnie istniejący układ sił, że jest ciągle żywy, 
że wytycza niezmiennie rozwój historii naszego kontynentu. 2 


yk 
W demokratycznym europejskim ładzie pokojowym, wywodzącym się 
z uzgodnień jałtańskich i decyzji poczdamskich, Polska Ludowa stała się 
zwornikiem łączącym w sobie kilka podstawowych elementów współczes- 
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nej konstrukcji stosunków międzynarodowych na naszym kontynencie: 
Inna Polska, niż ta, jaka jest, Polska nie związana sojuszem i przyjaźnią 
ze Związkiem Radzieckim i innymi sąsiadami, Polska wyrastająca z tych 
nurtów politycznych, które reprezentował polski rząd emigracyjny, taka 
Polska zmuszałaby Związek Radziecki, a w konsekwencji także Zachód, do 
- wyważenia konstrukcji europejskiego pokoju na zupełnie innych zasadach. 
Przypuszczalnie główną korzyść wyciągnęłyby z tego Niemcy kosztem Pol- 
ski. Od dwu i pół wieku losy polski kształtują się w dużym stopniu w funk- 
cji stosunków rosyjsko-niemieckich. Przez XIX wiek podzielone ziemie 
polskie były lepiszczem tych stosunków, popychały obie stolice ku natural- 
nej solidarności w obliczu polskich dążeń wolnościowych. 

Właśnie do tych historycznych reminiscencji odwołał się Józef Stalin 
w przemówieniu wygłoszonym przy podpisywaniu układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej między ZSRR a Polską w Moskwie 21 
kwietnia 1945 r.: „W ciągu ostatnich 25—30 lat, tj. w okresie ostatnich 
dwu wojen światowych, Niemcom udało się wykorzystać ziemie polskie 
jako korytarz do najazdu na wschód i jako odskocznię do napaści na Zwią- 
zek Radziecki. Mogło się to stać dlatego, że nie było wówczas między na- 
szymi krajami przyjaznych stosunków sojuszniczych. Dawni sternicy Pol- 
ski nie chcieli sojuszniczych stosunków ze Związkiem Radzieckim. Woleli 
prowadzić politykę gry między Niemcami a Związkiem Radzieckim, I oczy= 
wiście, doigrali się... Polska została okupowana, jej niepodległość skasowa- 
na, przy czym w wyniku całej tej zgubnej polityki wojska niemieckie 
uzyskały możliwość dotarcia do wrót Moskwy. Znaczenie niniejszego ukła- 
du polega na tym, że likwiduje on dawną, zgubną politykę gry między 
Niemcami a Związkiem Radzieckim i zastępuje ją polityką sojuszu i przy» 
jaźni między Polską a jej wschodnim sąsiadem”. - 

Rzeczywiście, większej miary zwrotu w stosunkach polsko-radzieckich 
nie sposób znaleźć. Dla Polaków oznaczało to, iż pękł system współzależ- 
ności między losami Polski a stosunkami rosyjsko-niemieckimi. Było to 
wydarzenie, bez żadnej przesady, na miarę stuleci, Przed Polską otworzy= 
ła się ogromna szansa definitywnego wreszcie wybicia się na niepodległość. ' 
Kluczem do wykorzystania tej szansy było właściwe rozegranie problemu 
niemieckiego w ścisłej współpracy z ZSRR i innymi naszymi sąsiadami. 

Niektórzy nasi opozycjoniści próbują odwrócić to rozumowanie: Pol- 
ska — ich zdaniem — nie potrzebowałaby radzieckich gwarancji dla swe- 
go bezpieczeństwa, gdyby zachodnim sąsiadem Polski były zjednoczone 
, Niemcy, uznające granicę na Odrze i Nysie. Abstrahując już od antyra- 
dzieckiego jądra, które kryje się za podobną tezą, uderzać musi jej nie- 
zgodność z obiektywnymi narodowymi interesami polskimi. Po pierwsze 
— zjednoczenie Niemiec nie leży w interesie Polski ani kogokolwiek w 
Europie." Po drugie — byłoby dowodem absolutnego braku poczucia odpo- 
wiedzialności liczenie na sprzyjające Polsce stanowisko „zjednoczonych 
Niemiec”, nie bacząc na dynamizm nowych faktów, wewnątrzniemieckich 
i europejskich, jakie by to musiało stworzyć. Po trzecie — Polska odcho- 
dząca od sojuszu z ZSRR musiałaby się tym samym znaleźć w konflikcie 
z ZSRR. W warunkach współczesnego świata nie ma miejsca na próżnię. 
Zachód przekształciłby Polskę w odskocznię do działań antyradzieckich. 
Po czwarte — ZSRR musialby przeciwdziałać negatywnym dla siebie skut- 
kom w sprawie niemieckiej i polskiej. 
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' Rząd podobnych argumentów, abstrahujących od kontekstów ideolo- 
gicznych, a wywodzących się z rozumowania wyłącznie w kategoriach „Re- 
alpolitik”, można by mnożyć, ale nie ma potrzeby, bo nikt rozsądny i odpo- 
wiedzialny w Polsce i w Europie nie przygotowuje się na taki bieg wyda- 
rzeń. Jednakże opcja zaprezentowana przez naszych przeciwników poli- 
tycznych, i jakże życzliwa witana przez ośrodki rewizjonistyczne w RFN, 
podbudowuje dodatkowo tezę o fundamentalnej zgodności polskich intere- 
sów narodowych z jałtańsko-poczdamskim. ładem pokojowym, Polityki za- 
granicznej się nie wymyśla. Tworzą ją, względnie narzucają, istniejące rea- 
lia. Dobrą politykę zagraniczną uprawiają ci, którzy umieją te realia odczy= 
tać, wykorzystać tkwiące w nich korzyści, zmniejszyć skutki ujemne, 
a przez to wpływać na dalszy rozwój wypadków. To, że losy polskie w re- 
zultacie II wojny światowej potoczyły się tak, a nie inaczej, rozegrało się 
w ciągu 1943 r. i to zarówno na płaszczyźnie wewnątrzpolitycznej w pod- 
ziemiach okupacyjnego kraju, jak i na płaszczyźnie międzynarodowej. Nas, 
w tym szkicu, zajmuje ta druga. Nasi wrogowie mają rację, kiedy w Jał- 
cie upatrują niekorzystny dla siebie żwrot. 

Tylko nieporozumienie. polega na tym, iż w Jałcie nie dokonano żadne= 
go podziału na strefy wpływów wielkich mocarstw, lecz przesądzono o kie- 
runku rozwiązania tzw. sprawy polskiej, wychodząc z realnie istniejącej 
sytuacji. Wadim Niekrasow, autor wydanej niedawno w Moskwie w języku 
polskim przez agencję „Nowosti” pracy pt. U źródeł bezpieczeństwa euro- 
pejskiego, pisze o tym tak: „Dlatego na konferencji jałtańskiej uczestnicy 
tego forum, mimo rozbieżności, jakie istniały między innymi w kwestiach 
terytorialnej i politycznej organizacji powojennej Europy, szukali i znaje 
dowali kompromisowe rozwiązania w omawianych problemach z uwzględ- 
nieniem nowego układu sił politycznych”. Do tego sprowadza się istota 
Jałty. Trzeźwo kalkulujący Zachód nie mógł nie wziąć pod uwagę, że 
w wyniku ogromnego wkładu w zwycięstwo (a wojska radzieckie znajdo- 
wały się w owym czasie już w rejonie Odry) ZSRR wyjdzie z wojny 
mocarstwem, z którego interesami i potrzebami bezpieczeństwa mocar- 
stwa zachodnie będą musiały się po wojnie liczyć. 

Określając kwestię drastycznie, sprawy stały się tak: albo Zachód dopro- 
wadzi do zwycięskiego końca, w sojuszu z ZSRR, wojnę z Niemcami, 
a wówczas już w czasie wojny musi zaakceptować budowę powojennego 
porządku pokojowego w Europie wspólnie z ZSRR, przy uwzględnieniu je- 
go stanowiska, a nie przeciwko niemu, albo diametralna różnica interesów 
między sojusznikami może zmienić charakter dostrzeganego już. finału 
wojny. Pamiętajmy, że Związek Radziecki z dużą i uzasadnioną nieufnością 
śledził zakulisowe rozgrywki niektórych dyplomatów amerykańskich (np. 
A. Dullesa w Szwajcarii, szefa amerykańskich służb wywiadowczych), gra- 
jących na możliwości zawarcia odrębnego zawieszenia broni z Niemcami, 
aby umożliwić im skoncentrowanie wszystkich sił na froncie wschodnim. 
W Jałcie Roosevelt i Churchill opowiedzieli się za budowaniem powojenne- 
go pokoju w Europie wspólnie z Rosjanami. Była to nadrzędna decyzja, 
z której wypływały już wszystkie następne kompromisowe uzgodnienia. 

W sprawach związanych z Polską Roosevelt kierował się w Jałcie wypo- 
wiedzianym tam przez siebie stwierdzeniem: — Jedna rzecz musi być pew- 
na. „Polska będzie utrzymywała przyjazne stosunki ze Związkiem Radziec- 
kim i będzie z nim współpracowała”. I w zasadzie to jest jądro uzgodnień 
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„(Grzech wielkich mocarstw w Jałcie wobec Polski. Temu Zachód podporząd- 
kował poparcie stanowiska radzieckiego w sprawie wytyczenia wschodniej 
granicy Polski mniej więcej wedle „linii Curzona” oraz w ślad za ZSRR 
zapowiedział poparcie dla przesunięcia zachodniej granicy polskiej daleko 
na zachód (uściślające decyzje zostały podjęte w Poczdamie), Temu też 
— Polsce przyjaznej Związkowi Radzieckiemu — podporządkowały mo- 
carstwa zachodnie rozwiązania wewnątrzpolityczne w Polsce, zapowiada- 
jąc uznanie Rządu Tymczasowego, utworzonego na bazie rządu istniejące- 
go w kraju, a wywodzącego się z PKWN i poszerzonego o kilka osobistości 
zarówno z kraju, jak i z zagranicy. 

Przeciwnicy Polski Ludowej przeciwstawiają temu jałtańskie uzgodnie= 
nie w sprawie przeprowadzenia wolnych demokratycznych wyborów. Su- 
gerują oni, że wybory te — wedle oczekiwań USA i W. Brytanii — miały 
, przynieść sukces siłom prozachodnim. Tymczasem zblokowana kampania 

sił lewicy przeciwko Mikołajczykowi i jego partii w wyborach w 1947 r. 
dała zwycięstwo PPR i jej sojusznikom. Odpowiedzieć można na to tylko 
jedno: jeśli rzeczywiście USA i W. Brytania liczyły na zwycięstwo Miko- 
łajczyka w 1947 r., to postąpiły nielogicznie w Jałcie w lutym 1945 r. Nie 
można było bowiem postulować „Polski przyjaznej Związkowi Radzieckie- 
mu” i chcieć jednocześnie, aby władzę w Warszawie przejęły siły antyra- 
dzieckie. Rzecz w tym, że w 1947 r. oba mocarstwa zachodnie zajęły już 
pozycje wyjściowe do zimnej wojny, odżegnując się od uzgodnionej w Jał- 
cie współpracy z ZSRR w okresie powojennym. 

Zwycięstwo Bloku Demokratycznego w pierwszych wyborach parlamen- 
tarnych w Polsce Ludowej było równie ważnym polskim wkładem w bu- 
dowę demokratycznego europejskiego ładu pokojowego zapoczątkowanego 
w Jałcie, co i zawarcie układu z ZSRR o przyjaźni i sojuszu w kwietniu 
1945 r. Zaś politycy polscy reprezentujący emigracyjny rząd w Londynie 
oraz związane z nim ugrupowania w kraju od początku szli właściwie kur- 
sem kolizyjnym wobec zalążków tego nowego w Europie, co dojrzewało 
w walce i w wojennych cierpieniach. Odmawiali oni widzenia świata ta- 
kim, jakim był w rzeczywistości, co musiało zepchnąć ich w opozycję wo- 
bec wszystkich, zarówno wobec ZSRR, jak i wobec mocarstw zachodnich, 
a także wobec naszego południowego sąsiada, Czechosłowacji, którego 
przedstawicielstwo londyńskie opowiedziało się za współpracą z ZSRR. 


Z punktu widzenia polskich interesów narodowych powstała paradoksal- 
na sytuacja: oto Polska, pierwsze państwo, które stawiło zbrojny opór agre- 
sji hitlerowskich Niemiec, które poniosło największe cierpienia i straty, 
którego żołnierze walczyli na wszystkich frontach od pierwszego do ostat- 
niego dnia wojny, to państwo mogło znaleźć się w ostatniej fazie wojny 
w kolizji z całym własnym obozem sojuszniczym, a w konsekwencji poli- 
tycznie przegrać wojnę. Formalnym powodem takiego stanowiska była 
odmowa rozmów z ZSRR na temat nowej wschodniej granicy Polski. W 
rezultacie tego siły stojące na gruncie prostej kontynuacji przedwojennych 
struktur państwa polskiego utraciły wszystko, pozbawiły się wpływu na 
bieg wydarzeń w sprawach Polski, a Związek Radziecki kwestię wschodniej 
granicy polskiej uzgodnił ze swymi sojusznikami zachodnimi, Historia zna 
niewiele przypadków podobnego wymanewrowania się z gry, przy posia- 
daniu tylu rzeczywistych atutów. Przyczyna tego była tylko jedna — za- 
Ślepienie klasowe. Sięgało ono tak daleko, że niektóre tego przykłady bue 
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dzą dziś zdumienie graniczące z posądzeniem o aberrację. Oto narody oku- 
powanej Europy oraz wszyscy uczestnicy koalicji antyfaszystowskiej czy= 
nią wszystko, aby skrócić tzas straszliwej wojny, a emigracyjny rząd pol- 
ski w Londynie, jego Delegatura w okupowanym kraju — gdzie piece 
krematoryjne Auschwitz, Treblinki pracują na trzy zmiany — oraz Ko- 
menda Główna Armii Krajowej najpoważniej w świecie zastanawiają się, 
jakby tu wymusić na Armii Czerwonej, » miącej Wehrmacht i prącej na 
Berlin, aby zapytała o zgodę polskie władze w Londynie na przekroczenie 
granicy państwa polskiego sprzed 1939 r. oraz wynegocjowała z polskimi 
władzami sposób prowadzenia wojny z Niemcami na terytorium polskim. 
Przy tym rząd polski w Londynie wie, że alianckie sztaby generalne, pla- 
nujące prowadzenie wojny dosłownie w zasięgu trzech kontynentów, uzna- 
ły obszar Polski za strefę operacyjną wojsk radzieckich. 


Donkiszoteria czy jakaś szczególna cecha ducha polskiego, który nie pod- 
porządkowuje się logice faktów, który nie przyjmuje ich do wiadomości? 
Który stawia przed sobą cele i dąży do nich na przekór wszystkiemu? 
Myślę, że takich ludzi, jak np. gen. Sosnkowski, który po śmierci gen. Si- 
korskiego został naczelnym wodzem, ożywiało to drugie. We krwi mieli za- 
kodowaną walkę wyzwoleńczą Polaków w XIX w.i jej imperatywy. Była 
ona prowadzona także wówczas, gdy nie napędzała jej nadzieja zwycię- 
stwa. Była jednym z podstawowych nakazów moralności narodowej, tej 
moralności, którą ukształtowali spadkobiercy szlachty polskiej. Tylko sy- 
tuacja była zupełnie inna niż w wieku XIX. Nikt w obozie sojuszniczym 
nie kwestionował prawa Polaków do odzyskania niepodległego państwa. 
Był to jeden z celów tej wojny. Celem walki polskiej był więc udział w 
pokonaniu wroga i partycypacja w zwycięstwie, a to zakładało liczenie się 
z realiami i z interesami możniejszych. Przywódcom obozu londyńskiego, 
identyfikującym własne interesy z ogólnonarodowymi, zaślepienie klaso- 
we nie pozwalałe rozumować w kategoriach zupełnie innego świata, który 
miał nastać po wojnie. 


Zakładając hipotetycznie, że ci ludzie mogliby w wyniku jakichś cu- 
downych zdarzeń stanąć na czele polskich przeznaczeń, można by łatwo 
przewidzieć ich dalszy ciąg. Stanęłoby pytanie, jak do takiej ekipy rządzą- 
cej w Polsce ustosunkowałby się Związek Radziecki? Jakie zająłby stano- 
wisko wobec zachodnich granic Polski w Poczdamie? Polska silna leżała 
i leży w interesie ZSRR wówczas, gdy jest mu przyjazna. A co dopiero 
mówić o okresie zimnej wojny, gdzie taka Polska musiałaby stać się nie- 
uchronnie obszarem, z którego wychodziłyby działania antyradzieckie, Ce- 
nę tego płaciłby naród polski i jego państwo. Niewątpliwie inaczej w ta- 
kim przypadku byłby rozwiązany problem niemiecki, a Polska nie korzy= 
stałaby z tego wsparcia, jakiego w tej kwestii udzielają jej dziś państwa so- 
cjalistyczne. 

W polityce zagranicznej jest mniej przypadku, niż to się niektórym zda- 
je. Dlatego wyeliminowanie z gry przedstawicieli „obozu londyńskiego” le- 
żało nie tylko w interesie tych sił, które postawiły na budowę Polski Lu- 
dowej, ale także wszystkich narodów europejskich, pragnących trwałego, 
wyważonego pokoju. Dzisiejszy ład pokojowy na naszym kontynencie był- 
by nie do pomyślenia, gdyby władza w Warszawie znajdowała się w rękach 
sił antyradzieckich. 
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Lewica polska skupiona wokół PPR, która pod koniec wojny wzięła na 
siebie odpowiedzialność za państwo i naród, ubezpieczyła przyszłość Polski 
przez akceptację i włączenie się w budowę nowej konstrukcji pokoju w 
Europie. Droga do tego prowadziła tylko przez nawiązanie takiej współ- 
pracy z Krajem Rad, która uwzględniałaby zarówno nasze, jak i radzieckie 
interesy, te bieżące i te długofalowe. Politycznie bowiem Polska mogła wy- 
grać wojnę tylko w sojuszu z ZSRR. Taki bowiem powstał pod koniec 
II wojny światowej ukłaq sił i interesów w Europie. 


. Myślę, iż przyszli historycy powiedzą, że — wbrew oszczerczym pomó- 

wieniom o „Knowania agentury moskiewskiej w Polsce” — dialog z ZSRR 
podjęty przez polską lewicę nie był wcale taki łatwy. Nie tylko w społe- 
czeństwie polskim były głębokie pokłady nieufności do ZSRR, trudno zresz- 
tą, aby po pięciu wiekach konfliktu mogło być inaczej. Takich procesów 
nie rozładowuje się za życia jednego pokolenia. Także w wielu ośrodkach 
w Moskwie ujawniała się nieufność do Polski. Znany był np. brak sympa- 
tii Mołotowa do Polski, Brało się to zapewne ze znanych w Moskwie licz- 
nych wypowiedzi podziemnej prasy polskiej wyrażającej nadzieję, że ra- 
dziecka Rosja przegra wojnę z Niemcami, względnie wykrwawi się tak, 
iż przestanie się liczyć w Europie. Na stosunek do lewicy w stolicy ZSRR 
musiało także rzutować rozwiązanie KPP przez Komintern. Alfred Lampe, 
najwyższy rangą członek władz KPP, żyjący w czasie wojny w Moskwie, 
nie był nigdy — o ile mi wiadomo — przyjęty przez Stalina, Poza tym 
istniały dwa ośrodki lewicy związanej z ruchem komunistycznym, jeden 
w kraju, drugi w Związku Radzieckim. W pewnym okresie w ich łonie oraz 
między nimi ujawniły się istotne różnice co do dróg, jakimi miała pójść 
wyzwolona Polska. Ale najważniejsze było co innego, tylko PPR mogła 
być partnerem wiarygodnym dla kierownictwa radzieckiego. Tylko ona 
jedna nie była zarażona antysowietyzmem. I tylko ona mogła asekurować 
przyszłość Polski w nowym europejskim układzie sił kierując się realiz- 
mem, którego elitom polskim tak często nie dostawało. To też legło u pod- 
staw zgodności interesów narodowych z interesami nowego ustroju. W 
1981 r. przypomniało Polakom o tym motto przewodnie IX Zjazdu PZPR: 
„„ Będziemy bronić socjalizmu tak jak niepodległości”. 


* 


Związek Radziecki i pozostałe państwa Układu Warszawskiego kierują 
się od 40 lat niezwykle konsekwentną wolą umacniania konstrukcji poko- 
ju europejskiego. Dzięki temu na kontynencie, na którym stykają się dwa 
przeciwstawne sobie bloki militarne, gdzie nagromadzono najwięcej broni, 
gdzie jedno z państw — Republika Federalna Niemiec — otwarcie pro- 
klamuje swoje nieukontentowanie istniejącymi granicami, właśnie na tym 
kontynencie pokój jest trwalszy niż gdziekolwiek. Oznacza to, iż opiera się 
on na solidnych podstawach. a 


Ważnym krokiem prowadzącym do okrzepnięcia ładu jałtańsko-pocz- 
damskiego był system „układów wschodnich” podpisanych na początku lat 
siedemdziesiątych przez państwa socjalistyczne z RFN. Niestety, dzisiaj po- 
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ważne zatroskanie muszą budzić enuncjacje i działania członków obecnego 
rządu bońskiego z ramienia CDU—CSU, którym się marzy wydrążenie 
„„układów wschodnich”, a przede wszystkim układu o normalizacji stosun- 
ków z Polską, z jego rzeczywistej treści, względnie relatywizacja jego po- 
stanowień dotyczących ostatecznego charakteru granicy na Odrze i Nysie. 
Trudno oprzeć się wrażeniu, iż obecne siły rządzące RFN chciałyby sko- 
rzystać z przejściowego osłabienia pozycji Polski na arenie międzynaro- 
dowej. Niebezpiecznie łudzą się. Wstrząsy różnej natury i kryzys gospodar- 
czy, które tak zmieniły krajobraz polityczny Polski na początku lat osiem- 
dziesiątych, w niczym nie zmieniły parametrów określających położenie 
Polski w międzynarodowych układach sił. Granica na Odrze i Nysie jest 
tak samo ostateczna i jest tak samo granicą pokoju europejskiego, jak by- 
ła nią przed 1980 rokiem. 

Znamienne jednak jest, że aktywizacja postaw rewizjonistycznych w 
ekipie rządowej RFN nastąpiła w czasie, gdy Stany Zjednoczone wymusiły 
ną swych partnerach z Europy Zachodniej odejście od polityki odprężenia 
ugruntowanej Aktem Końcowym KBWE, gdy w RFN, we Włoszech i w 
Wielkiej Brytanii pojawiły się nowe systemy amerykańskiej broni jądro- 
wej średniego zasięgu, naruszające istniejącą w Europie strategiczną rów- 
nowagę sił między NATO a Układem Warszawskim, Wraz z tym zagęszcza- 
ją się głosy na Zachodzie domagające się otwarcie demontażu jałtańsko- 
-poczdamskich struktur pokoju europejskiego, nie bacząc na to, że pozba- 
wienie pokoju na naszym kontynencie jego fundamentu musiałoby prowa- 
dzić do nie kontrolowanych wydarzeń, a najprawdopodobniej do wojny. 


W tych głosach antyjałtańskich, niestety, donośnie zabrzmiał głos prezy= 
denta Francji, p. Mitterranda, który w „wyjściu z Jałty” upatrywał na po- 
czątku 1982 r. szanse dla byłego NSZZ Solidarność”, Nie są to współ- 
mierne rzeczy. Pokojem europejskim nie można odmierzać wewnętrznych 
problemów jednego z państw. Niestety, w Paryżu nadal mnożą się wszela- 
kiego rodzaju sympozja nawołujące do przezwyciężenia Jałty, Ostatnie od- 
było się w maju br., zorganizowane przez ugrupowanie antykomunistyczne 
pod nazwą „Międzynarodówka oporu”. Na spotkaniu tym były ambasador 
Francji w Moskwie, Jean Maurice, oskarżał Akt Końcowy KBWE, iż... jest 
on „drugim aktem Jałty”. Zaś inny z prelegentów nazwał porozumienie 
helsińskie „ukoronowaniem Jałty”., Wydawałoby się, iż to oczywiste, że 
AKt Końcowy KBWE usankcjonował consensusem ogólnoeuropejskim, 
przy współudziale Stanów Zjednoczonych i Kanady, porządek pokojowy 
w Europie, wywodzący się z decyzji zapadłych w Jałcie i Poczdamie. W tym 
sensie można dokument z Helsinek nazwać zarówno „drugim aktem Jal- 
ty”, jak i „ukoronowaniem Jałty”, Tylko rzecz w tym, że dla autorów tych 
sformułowań słowo Jałta ma posmak obraźliwego epitetu. W istocie jest to 
wezwanie do walki przeciwko Aktowi Końcowemu KBWE. Tego rodzaju 
proklamacje nie mogą leżeć w interesie Francji. Są natomiast na rękę mi- 
litarystom amerykańskim i ich rewizjonistycznym sojusznikom z RFN, Poe 
smak gorzkiego paradoksu w tym wszystkim ma fakt, że właśnie w Jałcie, 
dzięki stanowisku radzieckiemu, Francji został nadany status mocarstwa 
współodpowiedzialnego za okupację Niemiec, a tym samym za problem 
niemiecki. Pamiętajmy, jak mocno w owym czasie była wyszczerbiona mo- 
carstwowa pozycja Francji klęską z czerwca 1940 r. oraz kolaboracją rzą- 
du marszałka Petaina z Hitlerem... 
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Zaciekłość, z jaką z różnych stron mnożą się ataki na fundament pokoju 
w Europie, każe zakładać. iż weszliśmy znowu w dłuższy okres, w którym 
walka o pokój staje się sprawą nadrzędną dla obozu socjalistycznego. Ta 
zaciekłość jest wkomponowana w amerykańską strategię globalnego anty- 
komunizmu, w amerykańskie zbrojenia wymierzone w kraje socjalistyczne. 
Państwa Układu Warszawskiego, tak jak w okresie zimnej wojny, muszą 
wziąć na siebie obowiązek obrony pokoju i jego fundamentów. 


* 


Pisałem ten szkie świadomie z pozycji politycznych, nie powołując się na 
naszą argumentację ideologiczną. Uważam, że ten rodzaj argumentacji ma 
w Polsce szerszy odbiór społeczny, zwłaszcza dziś, w warunkach tak trud-> 
nego dialogu wewnętrznego. Po drugie — państwa w stosunkach między 
sobą kierują się w pierwszym rzędzie względami politycznymi, Patrząc 
z perspektywy 40-lecia na politykę zagraniczną Polski Ludowej, wolno nam 
dziś powiedzieć, że była ona najbardziej racjonalna z możliwych ij — jako 
taka =—- wypełniła dwa najważniejsze stojące przed nią zadania: odegrała 
ważną rolę-w zapewnieniu nam pokoju i bezpieczeństwa przez 40 lat. Było 
to możliwe tylko dzięki przyjaźni j sojuszowi, jaki spaja państwa Układu 
Warszawskiego. Polityka zagraniczna była też niewątpliwie jedną z naj 
jaśniejszych stron dotychczasowej historii Polski Ludowej. Gdybyśmy z ta- 
ką samą konsekwencją i uporem umieli organizować naszą gospodarkę.,. 


Komuniści i pokój 


Dyskusja międzynarodowa 


W niniejszym numerze publikujemy materiały międzynarodowej dyskusji na te- 
mat „Komuniści i pokój”. Składają się na nie wypowiedzi przedstawicieli wielu par= 
tiś komunistycznych 4 robotniczych całego świata, Dyskusja odbyła się przy współ. 
udziale redakcji czasopisma „Problemy Pokoju t Socjalizmu* w Pradze, Zbędne 
byłoby uzasadnienie celowości 4 aktualności tej publikacji, Stanowi ona niepelne 
przecież, ale jakże wymowne, przekonujące świadectwo i ilustrację działań partii ko- 
munistycznych świata w obronie pokoju t Życia na ziemi, Cel ten zawsze przyświe- 
cał ruchowi komunistycznemu i robotniczemu od jego zarania. Działanie dla pos» 
koju jest bezpośrednią pochodną nadrzędnej troski komunistów o dobro czło» 
wieka, o jego pomyślność i szczęście. Nie ma szczęścia bez pokoju. Pokój jest naj- 
większym dobrem człowieka. I dlatego komunistyczna koncepcja rozwoju ludzko- 
ści zawsze zakłada, iż odbywać się on będzie drogą pokojową. W. I. Lenin mó- 
wił o pokojowym współżyciu, które dało początek formule pokojowego współistnie- 
nia państw o odmiennych systemach społecznych, Historia uzupełniła i wzbogaciła 
praktykę współdziałania i współpracę w imię nadrzędnych wartości życią na ziemi. 
Dorobek ruchu pełen jest pięknych, wzniostych przykładów bohaterstwa śt poświęcenia 
komunistów w obronie tych wartości najwyższych, I to mówi samo za siebie, Ale 
nie brak w niej także dramatów i dotkliwych niekiedy porażek, kiedy siłom lewi- 
cy i pokoju nie zawsze udawało się postawić skuteczną tamę siłom agresji ś wojny. 


Dziś ta odwieczna pokojowa misja ruchu komunistycznego i robotniczego nabiera 
dodatkowych wymiarów, nowego ciężaru gatunkowego, Charakteryzuje ją — w wieku 
suklearno-satelitiarnym — niebywały dramatyzm t coraz większa odpowiedzialność 
za uratowanie pokoju i życia na ziemi, Bowiem gdyby nie udało się osiągnąć tego 
celu, to cena za takie niepowodzenie byłaby niewiarygodnie wysoka, Zasadna jest 
więc teza, Że jeszcze nigdy w swej historii światowy ruch komunistyczny i robot= 
niczy nie stał przed tak trudnym t tak odpowiedzialnym zadaniem, Czy potrafi mu 
podołać? Tak, ale pod warunkiem, że zespoli i zmobilizuje wszystkie swoje siły 
ś energię pokojową dla uratowania tego, co najważniejsze, Innej drogi nie mal! Dla- 
tego też światowy ruch komunistyczny dąży do utworzenia szerokiego światowego 
frontu sił pokoju, jednoczącego, pod wspólnym, nadrzędnym hasłem antywojennym, 
siły polityczno-społeczne o różnych przekonaniach filozoficznych i światopoglądowych, 
Ten potęźniejący, masowy ruch narodowy będzie w stanie postawić skuteczną tamę 
wojnie. | 

Publikowane wypowiedzi dają świadectwo poczuciu i świadomości tej wielkiej od- 
powiedzialności komunistów t wszystkich sił pokoju, Wynika z nich jednoznacznie 
głęboka troska it niepokój w związku ze stałym pogarszaniem się sytuacji między- 


| | 135 


narodowej. Są to wypowiedzi przekonujące i reprezentatywne. Ich autorami są 
przedstawiciele partii działających w rozmaitych regionach świata, zwłaszcza w 
tych, w których napięcie polityczno-militarne osiągnęło bardzo niebezpieczny po- 
ziom. Tak, właśnie gwałtowne zaostrzenie napięcia t niebywałe pogorszenie kli- 
matu politycznego w świecie, to główny „rezultat” aktualnej polityki zagranicznej 
administracji R. Reagana i jego sławetnej „krucjaty” antykomunistycznej, Złowiesz- 
cze, czarne chmury napięcia i konfrontacji zbierają się nadal nad całym światem, nad 
jego poszczególnymi regionami i kontynentami, Jeszcze bardziej grożne stały się 
niewygasłe ogniska napięcia, np. w Ameryce Środkowej, na Bliskim 4 Środkowym 
Wschodzie, na południu Afryki, Niebezpieczna jest postępująca militaryzacja zycia 
w niektórych krajach kapitalistycznych, przenikająca do stosunków międzynarodo- 
wych w ogóle. Na tej fali coraz bardziej widoczne jest ożywienie sił skrajnej pra- 
wicy, nacjonalizmu, szowinizmu, neokonserwatyzmu, rasizmu i odwetu. 


Z publikowanych wypowiedzi przedstawicieli t działaczy partii komunistycznych 
wynika też znaczna różnorodność sytuacji i warunków walki o pokój i bezpieczeń- 
stwo międzynarodowe w poszczególnych regionach świata, Właściwie każdy z nich, 
każdy kraj. mają wyraźnie zarysowaną specyfikę i odmienność. Ale każde takie og- 
nisko napięcia jest niezwykle niebezpieczne, grożąc szybką internacjonalizacją czy glo- 
balizacją konfliktu regionalnego, co pociągnęłoby za sobą ryzko zaangażowania mili- 
tarnego wielkich mocarstw, łącznie z ich potencjałem rakietowo-nukiearnym, Dlatego 
też szczególnie interesujące i ważne są oceny i rozumienie zadań tych partii, które 
działają w strefach znacznych napięć polityczno-militarnych. Z podziwem i uzna- 
niem odnosimy się do działalności i bohaterskiej, nieugiętej postawy towarzyszy ko- 
munistów z tych krajów w walce o pokój, przeciwko wojnie. Jest to walka o naszą 
wspólną sprawę, o dobro całej ludzkości, Historia tego nie zapomni, 


W wypowiedziach przedstawicieli partii, publikowanych w ramach dyskusji 
międzynarodowej o pokoju, charakterystyczne są liczne wspólne wątki i mianowni- 
ki. Jednym z nich jest eksponowanie ścisłej, nierozerwalnej więzi między walką 
o pokój t walką o postęp społeczny; przy czym to pierwsze traktowane jest jako 
warunki sine qua non drugiego. Elementy te występują szczególnie wyraziście np. 
w przypadku partii działających w tak odmiennych warunkach, jak w USA i w 
Sri Lance, w RFN ti w Chile. Ale i tu, i tam realizują one bardzo odpowiedzialne 
zadania zmierzające do poprawy bytu ludzi pracy it zapewnienia im lepszej przy- 
szłości. Aby było to możliwe, niezbędny jest pokój jako warunek warunków wszy 
stkiego. Zrozumienie tych ścisłych relacji między pokojem t postępem społecznym 
jest w świecie coraz bardziej powszechne. 

Innym, znamiennym, wspólnym elementem wypowiedzi jest poparcie dla pokojo- 
wej polityki ZSRR i innych krajów socjalistycznych, realizujących leninowską po- 
litykę pokojowego współistnienia państw o odmiennych ustrojach społecznych, Kra- 
je te ponoszą szczególną odpowiedzialność za utrzymanie pokoju i umocnienie bez- 
pieczeństwa narodów. Kosztem wielkich wyrzeczeń ZSRR i inge kraje socjalistyczne 
utrzymują równowagę wojskowo-strategiczną, stanowiącą kluczowy warunek zacho- 
wanią pokoju. Jednocześnie dążą one do obniżenia poziomu tej równowagi — przy 
zachowaniu zasady równego bezpieczeństwa. Świadectwem tego jest nieprzerwane 
pasmo propozycji pokojowych t rozbrojeniowych, zgłaszanych przez ZSRR i tnne 
kraje socjalistyczne w dążeniu do zahamowania t odwrócenia niebezpiecznej orienta- 
cji w stosunkach międzynarodowych i do powrotu do klimatu odpręzenia t wzajem- 
mie korzystnej współpracy. Ilustracją ostatnich inicjatyw radzieckich, które skła- 
dają się już na kolejny etap ofensywy pokoju, są m. in. najnowsze wystąpienia 
Konstantina Czernienki. Politykę krajów socjalistycznych cechuje pryncypialność, 
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konsekwencja, nieugiętość, a także wytrzymałość polityczna ł nerwowa w obliczu pro- 
wokacyjnych i agresywnych działań wojujących kół imperializmu i militaryzmu, 
Właśnie ta pokojowa polityka państw socjalistycznych, ich potencjał ekonomiczny 
i militarny stanowią rękojmię pokrzyżowania polityki wojny i konfrontacji prowa- 
dzonej głównie przez USA i NATO. 

Nie jest dziełem przypadku, że materiały dyskusji międzynarodowej publikujemy 
w numerze lipcowym „Nowych Dróg”, poświęconym jubileuszowi 40-lecia PRL. Bo- 
wiem Polska zna cenę pokoju, Polska potrzebuje pokoju, Dzięki demokratycznemu 
i sprawiedliwemu pokojowi, który trwa już w Europie prawie 40 lat, Polska może roz- 
wijać się w poczuciu bezpieczeństwa i pewności jutra. Dlatego też przeciwstawiamy 
się wysiłkom tych, którzy chcieliby „przekreślić” wyniki Il wojny światowej, pod- 
ważyć porządek jałtańsko-poczdamski oraz proces KBWE. Naród polski, Polska Zjed- 
noczona Partia Robotnicza wysoko cenią i szanują poświęcenie i wysiłki pokojowe, po- 
dejmowane przez siły postępu na całym świecie, zwłaszcza przez partie komunistycz= 
ne. Ta jedność w imię pokoju jest spoiwem łączącym nas z wszystkimi, którym 
drogie są wspólne ideały. W tym też duchu kraj nasz, przezwyciężając mozolnie, ale 
efektywnie swe trudności i słabości wewnętrzne, pozostaje niezmiennie wierny swe- 
mu tradycyjnemu umiłowaniu pokoju. PRL aktywizuje swe wysiłki w tej dziedzinie 
na arenie międzynarodowej, zarówno w sferze dyplomatycznej, politycznej, partyjnej 
i gospodarczej. Wszystko to zaświadcza o ścisłych związkach między zadaniami wew- 
nętrznymi i zewnętrznymi naszego narodu i naszej partii, PZPR, wespół z partiamt 
komunistycznymi i robotniczymi całego Świata, uczyni wszystko, w duchu jedności 
i solidarności internacjonalistycznej, aby wojna nigdy nie zakłóciła rozwoju naszego 
i innych narodów. z 

Dorobek czterdziestolecia PRL jest dziełem pokoju wewnętrznego i zewnętrznega. 
Jest efektem pokojowego wysiłku narodu i jego pokojowych aspiracji, Wielkie 
przeobrażenia społeczne it rewolucyjne w Polsce zrodziły się na gruncie pokoju, w 
wyniku zwycięstwa nad siłami wojny. Istnieje więc ścisły związek między po- 
kojowym dorobkiem czterdziestolecia PRL a trwaniem pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie oraz na świecie. Pokój stał się siłą sprawczą wszystkich przeobrażeń w kra- 
ju. Kraj nasz osiągając postęp społeczny, socjalny i ekonomiczny, rozwiązując wła- 
sne problemy t trudności, zmniejszał jednocześnie napięcia i konflikty w Sferze sto- 
sunków międzynarodowych. Jest to nasz wkład w dzieło pokoju na świecie. Polska, 
wybierając czterdzieści lat temu socjalistyczną drogę rozwoju, znalazła się po stro- 
nie sił pokoju $ postępu społecznego na Świecie. Polska Zjednoczona Partia Robotni- 
cza, będąc ogniwem światowego ruchu komunistycznego, jest wierną wyrazicielką 
i realizatorką jego ideałów: socjalizmu it pokoju. 
* REDAKCJA 


RAFIQ SAMHUN* 


s Rewolucjoniści nie różnią się w opinii, że walka o pokój i uniknięcie groźby wojny 
nuklearnej, niosącej zagładę całej ludzkości, oraz ograniczenie zbrojeń i pokojowe 
współistnienie odmiennych systemów społecznych są jednym z najważniejszych 


* Członek Biura Politycznego Libańskiej Partii Komunistycznej, przedstawiciel LPK w re- 
dakcji „Problemów Pokoju i Socjalizmu” w Pradze. | 
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i najpilniejszych problemów, przed jakimi stol nasza epoka, Doświadczenie naszej 
partii potwierdza, że w atmo:ferze pokoju i odprężenia międzynarodowego arabski 
ruch narodowowyzwoleńczy mógł rozwinąć swą działalność w możliwie najlepszych 
i najbardziej dogodnych warunkach. Nasze narody zdołały też, w niejednym kraju 
arabskim, osiągnąć wiele ważnych celów politycznych, społecznych i ekonomicznych, 
nie mówiąc o stworzeniu większych możliwości uchronienia naszego arabskiego naro- 
du od niebezpieczeństwa wojen lokalnych i ludzkości od rozpętania wojny, która 
oznaczałaby totalną zagładę. I na odwrót — w atmosferze wzrostu napięcia mię- 
dzynarodowego i szaleńczego wyścigu zbrojeń powstały niebezpieczne punkty zapal- 
ne wojen lokalnych, które nie tylko zagrażają losowi naszych narodów, lecz, ce 
więcej, zagrażają pokojowi światowemu i arabskiemu ruchowi narodowowyzwoleń- 
czemu, który dziś, w tych warunkach, przeżywa klęski i trudności w kontynuowaniu 
jego dotychczasowego marszu. 

" Przy trwającym wyścigu zbrojeń i powracającym napięciu w sytuacji międzynaro- 
dowej, dochodzącym do granic wytrzymałości, oraz przy zaostrzeniu stosunków na 
świecie, imperializm położył szczególny nacisk na próby odzyskania pozycji, które 
stracił poprzednio w wyniku wzmocnienia sił socjalizmu światowego. W takich wa- 
runkach udało się imperializmowi amerykańskiemu osiągnąć pewien oel polityczny, 
zrealizować jedno 2 jego dążeń dotyczących rejonu Bliskiego Wschodu, zadając 
częściową porażkę arabskiemu ruchowi narodowowyzwoleńczemu = chodzi miano- 
wicie o niebezpieczne zachwianie równowagi sił w naszym regionie poprzez spowo- 
dowanie izolacji Egiptu — największego kraju arabskiego — od reszty świata 
arabskiego, co miało miejsce po wizycie A. Sadata w Jerozolimie i po podpisaniu 
kapitulacyjnych układów w Camp David. Następnie imperializm amerykański wraz 
z syjonizmem i reakcją arabską spowodowały kolejne niebezpieczne ognisko w tym 
regionie wywołując wojnę iracko-irańską, W ten sposób Irak został wyizolowany 
z powyższej walki, zrujnował się potencjał ekonomiczny obu walczących krajów, 
a także I niektórych innych krajów arabskich. 

W tej sytuacji na terenie Bliskiego Wschodu powstają dziesiątki baz wojskowych, 
które przekształca się w arenę manewrów amerykańskich, zaś w Libanie I w regionie 
Zatoki Arabskiej następuje umacnianie obecności militarnej Stanów Zjednoczonych 
i Paktu 'Północnoatlantyckiego; obecności bezpośredniej i koncentracji 
floty, jakiej nigdy przedtem nie było w tym regionie. Siły amerykańskie | NATO, 
czyli tzw. siły multilateralne, uczestniczą we wrogich działaniach skierowanych prze- 
ciwko Libanowi, jego narodowi, przeciwko jego postępowym i narodowym siłom, 
a także przeciwko Syrii 1 pozycjom awangardowych sił rewolucji palestyńskiej. 

Jednocześnie następuje odchodzenie od wielu ważnych celów politycznych, spo- 
łecznych i ekonomicznych, jakie wcześniej udało się urzeczywistnić w niemałej 
liczbie krajów arabskich. Nasza partia zawsze potwierdzała i dziś jeszcze bardziej 
potwierdza w całej swej działalności i wśród mas tę jaskrawą prawdę, której dziś 
zaprzeczają owi ryzykanci wraz z ośrodkami reakcji, Są to ci sami ludzie, którzy, 
szczególnie w latach siedemdziesiątych, deklarowali, że odprężenie międzynarodowe 
to nic innego, jak tylko ugoda między dwoma mocarstwami uzyskiwana kosztem 
wyzwoleńczych i postępowych ruchów narodów. I oto następują wydarzenia i fakty 
niepodważalnie wykazujące słuszność tego, co twierdziliśmy wczoraj i twierdzimy 
dziś, .podważające wszystkie te „teorie” i kłamstwa. 

Powyższa prawda zmusza nas do wyjścia naprzeciw problemom pokoju i oddalenia 
groźby wojny oraz do podjęcia określonych, zdecydowanych działań w celu umocnie- 
nia pokoju i redukcjł zbrojeń, wygaszenia ognisk wojny zgodnie ze specyfiką naszych 
krajów i z ich różnorodnymi sytuacjami, Jeśli prawdą jest, że walka o pokój to, 
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innymi słowy, walka klasowa, obejmująca różne aspekty życia społecznego, politycz- 
nego, gospodarczego i ideologicznego, to prawdą jest także, że nie istnieje i nie może 
istnieć jedna tylko forma odpowiadająca tej walce anj gotowe recepty odpowiednie 
w każdym miejscu i w każdym czasie dla walki o pokój i o wyeliminowanie groż- 
by wojny. A to nie idzie w parze ze sztywnymi formami, które narzucają prioryte- 
ty na tę lub tamtą stronę czy na tę lub inną metodę walki, W tym kontekście 
jesteśmy pewni, że nie ma i nie może być „muru chińskiego” pomiędzy walką 
o pokój i o uniknięcie groźby wojny oraz walką przeciw imperializmowi czy walką 
o dobro społeczne i gospodarcze dla mas pracujących, czy walką o dobro narodowe 
zdecydowanej większości, czy walką o ustanowienie i umocnienie swobód demokra- 
tycznych dla mas, bo jeśliby tak nie było, to nasze wezwania o pokój I o wyelie 
minowanie groźby wojny, ogólnie rzecz biorąc, w naszych krajach będą tylko 
wezwaniami dalekimi od żywej i konkretnej rzeczywistości, niczym innym, jak tylko 
pustym sloganem, 


Mówiąc konkretnie — w Europie odbyły się wielkie masowe demonstracje prze- 
ciwko rozmieszczeniu amerykańskich rakiet średniego zasięgu w Republice Federal. 
nej Niemiec, w Wielkiej Brytanii i we Włoszech; demonstracje, jakich niewiele było 
w historii, jeśli chodzi o ich zasięg | różnorodność sił uczestniczących w nich. A mimo 
to rakiety zostały rozmieszczone! Nie pomniejszając znaczenia tej formy walki'i jej 
efektu, który z pewnością jest brany pod rozwagę w większości Kręgów reakcyjnych, 
a nawet w obecnej administracji amerykańskiej, ciężko już dyszącej w szaleńczym 
wyścigu zbrojeń, powstaje pytanie: co dalej po rozmieszczeniu rakiet? W świetle tego 
pytania w poważny i odpowiedzialny sposób uwidacznia się znaczenie żywej i kon- 
struktywnej współzależności pomiędzy walką o pokój i przeciwko groźbie wojny oraz 
walką o uregulowanie narastających problemów społecznych i ekonomicznych, z któ- 
rymi borykają się społeczeństwa w krajach kapitalistycznych Europy i które spra- 
wiają, że budżet zbrojeń jest dla nich ciężkim brzemieniem, pod którym uginają się 
masy pracujące i znaczna większość tamtych społeczeństw. W tym kontekście uwi- 
dacznia się też znaczenie silniejszego powiązania między ruchem pokoju i ruchem 
robotniczym, waga silniejszego powiązania między walką o pokój i walką o znalezie- 
nie nowych możliwości pracy, o bezpieczeństwo publiczne, © obronę praw pracowni» 
czych przed zakusami wielkiego kapitału (por. VII Zjazd Niemieckiej Partii Komu- 
nistycznej). 


Mówiąc jeszcze bardziej konkretnie i nawiązując do rzeczywistości naszego kraju, 
stwierdzam, iż w Libanie dokonuje się teraz amerykańsko-natowsko-izraelska 
agresja i okupacja około połowy jego terytorium; kraj mój walczy z imperialistycz- 
nym planem doprowadzenia poprzez wydarzenia w Libanie do drugiej rundy rokowań 
typu Camp David, wzmocnionych teraz przez projekty R. Reagana. A plan ten dotyczy 
nie tylko Libanu, lecz wszystkich innych, bez wyjątku, krajów arabskich, Właśnie 
z tego powodu jednostki szóstej floty amerykańskiej j okręty wojenne Paktu Półno» 
cenoatlantyckiego stacjonują u wybrzeży Libanu, a te rejony kraju, które nie poddały 
się wewnętrznym siłom faszystowskim, są przez nie ostrzeliwane, co ma pomóc 
owym Siłom w rozciąganiu panowania nad całym Libanem, Zmierza się w ten sposób 
do umocnienia na Bliskim Wschodzie potencjału arabskich państw reakcyjnych w 
imię tzw. jedności strategicznej w tym regioniel A wszystko to dla zapewnienia cał- 
kowitego panowania imperializmu amerykańskiego na obszarze Bliskiego Wschodu aż 
po granice Związku Radzieckiego. Mą to zapewnić, oprócz kluczowej pozycji stra- 
tegicznej, również bogactwa naturalne, a szczególnie ropę naftową, Wszystko to Za 
graża nie tylko bezpieczeństwu ludzi zamieszkujących ten region, lecz także bezpie- 
czeństwu samego Związku Radzieckiego i pokojowi na całym świecie, 
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Jak więc przebiega walka o pokój i przeciwko grożbie wojny w takiej właśnie 
sytuacji i takich warunkach? Nasz naród i jego siły postępowe, od kilku już lat, 
dają odpór temu planowi imperialstycznemu, a zdecydowanie i upór w kontynuowa- 
niu walki, pod różnymi postaciami, aby go obalić jest konkretnym, robotniczym 
wkładem w uzyskanie równowagi sił w regionie — nie na korzyść imperializmu 
amerykańskiego i jego sojuszników. Równowaga sił ma być końcowym rezultatem 
owego konkretnego, robotniczego wkładu dla dobra sił pokojowych w regionie i w 
świecie, Bohaterski odpór wobec amerykańsko-natowskiej agresji, wciąż trwają- 
cej i obejmującej określone obszary Libanu, oraz zapobieżenie, aż do chwili obecnej, 
panowaniu wewnętrznych sił faszystowskich w tym regionie i w całym kraju — to 
konkretny, robotniczy wkład dla dobra sił pokojowych regionu i świata. Jednocześnie 
ważne znaczenie mą wsparcie militarne, polityczne i materialne, niezawodne i nie- 
ograniczone, jakie dziś Svrii zapewnia Związek Radziecki, Trzeba bronić współpracy 
syryjsko-radzieckiej przed naciskiem politycznym i militarnym ze strony imperializ- 
mu, Izraela i reakcji, trzeba nie dopuścić do rozciągnięcia układów z Camp David na 
wszystkie kraje arabskie. Na tym polega nasz konkretny, robotniczy wkład na rzecz 
sił pokojowych regionu i świata, 


Negocjacje polityczne, jakie miały miejsce w Genewie między różnymi ugrupowa- 
niami libańskimi, były następstwem bohaterskiej obrony przed amerykańsko-nato- 
wską agresją na Liban. Nawet jeśli nie były one kontynuowane, nie doprowadziły 
do anulowania ugodowego porozumienia izraelsko-libańskiego i do wycofania wszy- 
stkich obcych sił z Libanu — to stanowią one także konkretny, robotniczy wkład 
na rzecz sił pokojowych w regionie i w świecie. Na cały region rozszerza się kon- 
sekwentna walka przeciw awanturniczym atakom imperializmu, także przeciwko pla- 
nom R. Reagana, przeciwko bazom wojskowym — to też jest konkretny, robotniczy 
wkład na rzecz sił pokojowych regionu i świata, Hamulcem w rozwoju aktywnego 
i słusznego ruchu mas arabskich jest owo wielkie więzienie, w którym ukrywa Się 
przed tymi masami swobody demokratyczne w wielu krajach arabskich i strach 
przed tymi, którzy mogą teraz masy te poruszyć, Dlatego też ta wyczerpująca wal- 
ka, nieustępliwość, niecofanie się przed ofiarami, same w sobie, są gwarancją usta- 
nowienia przynajmniej tych swobód, bez których nie może być mowy o możliwo- 
ściach przeciwstawienia się awanturniczym atakom imperializmu i zadaniu mu klę- 
ski ani o możliwościach umocnienia pokoju i bezpieczenstwa w naszym regionie 
czy o możliwościach oddalenia grożby rozpętania w nim wojny. 


Z powyższego wynika, iż jesteśmy absolutnie pewni, że w atmosferze pokoju, 
odprężenia międzynarodowego, redukcji zbrojeń i pokojowego współistnienia różnych 
systemów społecznych rozszerza się, przed arabskim ruchem narodowowyzwolen- 
czym, pole działania w celu realizacji jego dążeń dotyczących wyzwolenia, całkowi- 
tej niepodległości i postępu społecznego. Jesteśmy całkowicie przekonani, że uwzglę- 
dnia to obiektywne i konkretne warunki, w jakich znajduje się nasz kraj oraz sta- 
nowi potwierdzenie żywego i dialektycznego związku między walką o pokój i wyeli- 
minowaniem grożby wojny oraz między walką przeciw imperializmowi, jego zakusom 
i planom, a także walką o swobody demokratyczne dla mas w całym świecie arab- 
skim. | 

Nieugięta walka prowadzona przez obóz socjalistyczny, ze Związkiem Radzieckim 
na czele, o pokój, rozbrojenie i o pokojowe współistnienie różnych systemów społe- 
cznych i szeroko zakrojona watka masowa, jaką podejmują dziś ruchy pokojowe, 
stale wzbogacane są o nowe formy i treści w wielu krajach świata, szczególnie 
w Europie — przeciw amerykańskim rakietom średniego zasięgu, o wyeliminowanie 
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groźby trzeciej wojny światowej — rozszerza pole działania ruchów narodowowy”= 
zwoleńczych i możliwości realizacji ich celów; z drugiej strony walka, którą prowa- 
dzą te ruchy narodowowyzwoleńcze, każdy na swoim terenie, przeciw atakom ze 
strony imperializmu, na które są dziś narażone, oraz poparcie ze strony narodu, 
z którym spotyka się ta walka, oraz pogłębianie tego poparcia i uczynienie z niego 
nierozłącznej części zadań ruchu pokojowego — oba te rodzaje walk stwarzają możli- 
wości odparcia ataków imperializmu i — w konsekwencji— zapewnienia przesłanek 
zwycięstwa pokoju i wyeliminowania groźby wojny. Walka 0 pokój i o wyelimino-- 
wanie groźby wojny oraz walka przeciwko imperializmowi to dwie strony tego 
samego medalu, będącego nie do rozdzielenia i nawzajem się uzupełniające, a każda 
próba ich rozdzielenia jest sztuczna, jest niedostrzeganiem rzeczywistości i faktow. 


Świadomość tej prawdy nie dotarła jeszcze w pełni do szerokich mas; nie twierdzę 
też, że ten wyraźny związek między walką o pokój i walką przeciwko imperializmo- 
wi urzeczywistnia się łatwo, bez zahamowań i trudności. Jest tak dlatego, że szerokie 
masy nadal podlegają dużemu wpływowi środków propagandy Imperialistycznej i po- 
tężnej reakcji, która je opanowuje ? która codziennie rozprzestrzenia zgubną propa- 
gandę i celowe kłamstwa o rzeczywistej sytuacji międzynarodowej i jej faktach, de- 
formuje i wypacza stanowiska państw socjalistycznych i ich odpowiedzialne, kon- 
struktywne propozycje dotyczące zachowania pokoju w świecie, Wszystko to dzieje 
się w ramach zaciekłej kampanii przeciwko Związkowi Radzieckiemu i przeciwko 
komufizmowi. W tym kontekście przed nami, przed wszystkimi siłami narodowymi 
i postępowymi, pojawiają się ważne zadania mobilizacyjne i propagandowe, zakro- 
jone na szeroką skalę, których celem jest stawienie czoła ośrodkom propagandy 
imperialistycznej i reakcyjnej, demaskowanie i obalanie jej celowych kłamstw po 
to, aby zaszczepić w świadomości szerokich mas przekonanie, że to właśnie impe- 
rializm wywołał w historii dwie wojny światowe dla rozwiązanią własnych, trud- 
nych kryzysów gospodarczych kosztem rozlewu krwi milionów ludzi; stawia on dziś, 
z tych samych powodów, cały świat na krawędzi trzeciej wojny Światowej i dąży 
do przerzucenia skutków swoich kryzysów na nasze narody; właśnie imperializm 
amerykański rozpoczął wojnę przeciwko narodowi libańskiemu bez wypowiedzenia, 
tak jak to wcześniej zrobił w Wietnamie, Korei i niedawno w Grenadzie; czyni on 
to wszystko dla zapewnienia sobie absolutnego panowania i rozszerzenia skali gra- 
bieży naszych dóbr i bogactw. Koncentracja wojennej floty, wyposażonej w broń 
nuklearną, wokół naszych wybrzeży kryje w sobie zarzewie wojny światowej, mogą- 
cej się rozpocząć od naszego kraju. W tym świetle rachuby niektórych ludzi, że 
Stany Zjednoczone rozwiążą problem libański i problemy bliskowschodnie, a zwłasz- 
cza problem palestyński, nie są niczym innym, jak narażeniem naszego kraju,na 
jeszcze większe rozdarcie, interwencje i kontrole kosztem naszej niepodległości, in- 
tegralności terytorialnej i samostanowienia oraz kosztem naszego postępu, naszej 
przyszłości i rozwoju demokratycznego naszego kraju. 


Zadania, jakie zostały tu przedstawione jako nieliczne z wielu przykładów, są zh= 
daniami trudnymi i — bez wątpienia, mimo intensywnej propagandy amerykańskiej 
i reakcyjnej, która ma znaczne możliwości, nie są zadaniami niemożliwymi do reali- 
zacji, a sukces w ich realizacji byłby jednocześnie sukcesem w rozwoju walki o pokój 
i wyeliminowanie groźby wojny, do czego dążą wszystkie siły miłujące pokój i każ- 
dy, kto chce spokojnie żyć, 
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Każdy fałsz ma swój kres, jak mówi arabskie przysłowie. A fałszem tym był libań- 
sko-izraelski układ z 17 maja 1983 r. i pomimo prób utrzymania za pomocą represji 
i terroru nie przetrwał ani jednego dnia. W komunikacie ogłoszonym po anulowa- 
niu układu libańsko-izraelskiego Biuro Polityczne KC Syryjskiej Partii Komunistycznej 
stwierdza, że „ewolucja, która następowała i nadal następuje w Libanie, ga zwłaszcza 
wyzwolenie Bejrutu Zachodniego, jego powrót do obozu patriotycznego ś wycojanie 
amerykańskiej piechoty morskiej z terenu Libanu, a w wyniku tego anulowanie 
układu z 17 maja, jest wielkim zwycięstwem patriotycznych sił libańskich i narodu 
libańskiego. Jest ono także zwycięstwem konsekwentnej polityki Syrii, patriotycznego 
sojuszu syryjsko-libańsko-palestyńskiego opaz zwycięstwem całego arabskiego ruchu 
narodowowyzwoleńczego. Wydarzenie to stanowi jednocześnie silny cios w amerykan- 
ską politykę tmperialistyczną zmierzającą do panowania nad Libanem, utworzenia 
z niego protektoratu amerykańskiego i izraelskiego, arsenału broni ś bazy wypadowej 
przeciwko Syrii i pokojowi światowemu”. 

Naród libański chce ojczyzny wolnej, suwerennej, zjednoczonej i ściśle związanej 
ze światem arabskim, a zwłaszcza z Syrią. Układ natomiast miał mu tę niepodległość, 
suwerenność i jedność odebrać i oderwać od arabskiego otoczenia. Dlatego też sztandar 
walki przeciwko układowi z 17 maja stał się sztandarem jedności narodowej, pod któ- 
rym patrioci libańscy, bez względu na różnicę poglądów, religię i przynależność kla- 
sową, bohatersko walczyli z izraelską inwazją i z imperialistyczną amerykańsko- 
natowską agresją. Usunęli z terytorium Libanu marines, obalili sam układ i kon- 
tynuują walkę w celu oczyszczenia ziemi libańskiej z brudu okupacji izraelskiej, wal- 
kę, która jest aktem bohaterstwa i poświęcenia. Zwycięstwo to mogło się dokonać 
dzięki walce — wojskowej i politycznej — narodu libańskiego oraz udziałowi w niej 
wszystkich sił patriotycznych i postępowych: Frontu Ocalenia Narodowego, Ruchu 
Ama] i Libańskiej Partii Komunistycznej. Mogło się ono dokonać także dzięki soju- 
szowi i współdziałaniu z Syrią oraz dzięki wszechstronnemu poparciu Związku Ra- 
dzieckiego. 

Sztandar walki przeciwko układowi z 17 maja stał się jednocześnie sztandarem 8o- 
lidarności Arabów, a zwłaszcza Syrii, znarodem Libanu. Bardzo trudno byłoby wyobra- 
zić sobie to zwycięstwo, gdyby Syria nie przyjęła zdecydowanej postawy wobec kapitu- 
lanckiej polityki w tym rejonie w okresie od Camp David do układu z 17 maja i gdyby nie 
jej odwaga w odparciu całej polityki hegemonizmu amerykańskiego, co uczyniło z Syr 
bastion oporu i przeciwstawienia. Trudno byłoby też wyobrazić sobie to zwycięstwo 
beł wsparcia ze strony sił wolności i pokoju na świecie ze Związkiem Radzieckim, 
wiernym przyjacielem narodów arabskich, na czele. Związek Radziecki i rodzina kra- 
jów socjalistycznych udzieliły Syrii i narodowi libańskiemu wydatnej pomocy zarówno 
w dziedzinie politycznej, jak i militarnej oraz technicznej. Jest to fakt o wielkim zna- 
czeniu, potwierdzający, że sojusz ze Związkiem Radzieckim, połączony z wolą oporu, 
walki i poświęcenia, jest gwarancją zwycięstwa nad imperializmem, z jego głównym 
motorem — Stanami Zjednoczonymi, bez względu na trudności, jakie ta walka 
napotyka. Zwycięstwo to potwierdziło, że w oparciu o mandat izraelski i imperialis- 
tyczny, drogą izolowania Arabów i pod sekciarskim i izolacjonistycznym kierownic- 
twem niemożliwe jest tworzenie jakiegokolwiek rządu w Libanie i osiągnięcie ja- 
kiejkolwiek stabilizacji. 

Anulowanie układu z 17 maja ma wydźwięk ogólnoarabski I międzynarodowy. Zmą- 
ciło ono atmosferę beznadziejności i kapitulanctwa, którą od czasu Camp David pró- 


e Dziennikarz syryjski. 
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bowali tworzyć w tym rejonie fmperialiści amerykańscy I ich poplecznicy. Dowiodło, 
że decyzje imperialistów i Izraela nie są obowiązujące dla żadnego narodu bez 
względu na jego wielkość, o ile naród ten ma wolę walki w obronie swej ojczyzny 
i dumy. Wykazało też, że dzięki konsekwentnej walce i wykorzystaniu układu sił na 
świecie, nieustannie zmieniającego się na niekorzyść imperializmu i reakcji, można 
pokrzyżować i doprowadzić do klęski, prowadzoną od dłuższego czasu przez kolonia- 
listów, politykę kanonierek. Świadomość tego faktu jest bardzo ważna dla wszystkich 
bojowników, gdyż umacnia w nich ducha wiary w przyszłość, w sensie kontynuacji 
walki. Anulowanie tego układu będzie bodźcem dla narodu egipskiego, dla jego sił 
patriotycznych, do obalenia zdradzieckich układów z Camp David. Umacnia też ono 
wiarę mężnego narodu palestyńskiego w słuszność prowadzonej pod sztandarem OWP 
walki, w celu pokrzyżowania kapitulanckich planów dotyczących Bliskiego Wscho- 
du, od planu Reagana poczynając, poprzez ideę zjednoczenia Zachodniego Brzegu 
z Jordanią, do autonomii i do odzyskania prawa powrotu na utracone ziemie, samo- 
stanowienia i utworzenia niepodległego państwa narodowego, 

Zwycięstwo to, jak każde zwycięstwo nad amerykańską i natowską polityką 
agresji, stanowi wkład do walki narodów świata z groźbą katastrofy nuklearnej, przy- 
gotowywanej przez amerykańskich imperialistów i podżegaczy wojennych. Wykazało, 
że przeciwstawienie się kanonierkom i wojskom amerykańskim jest możliwe. Po raz 
pierwszy od wojny wietnamskiej zostały strącone amerykańskie samoloty, a admini- 
stracja Reagana została zmuszona do wycofania swych wojsk z ziemi, na której one 
lądowały. Anulowanie układu z 17 maja, ogłoszone w samym Bejrucie, stanowi ostrą 
replikę na głosy występujące przeciwko patriotycznej polityce Syrii i próbujące 
wykazać jej nieskuteczność. Jest ono praktycznym dowodem znaczenia kontynuacji 
tej polityki oraz umocnienia współpracy ze wszystkimi patriotami, a także zespole- 
nia ich szeregów. 

Ten niewątpliwy sukces, jakim było anulowanie układu, powinien zaostrzyć czuj- 
ność 1 doprowadzić do poświęcenia większej niż kiedykolwiek uwagi umacnianiu 
frontu wewnętrznego, zamknięciu drogi przed każdą próbą zachwiania sytuacji wew- 
nętrznej i zapobieżeniu podziałowi sił patriotycznych w Syrii i Libanie, gdyż jedność 
szeregów patriotycznych jest na obecnym etapie zasadniczym zadaniem i niezbędnym 
warunkiem utrwalenia tego sukcesu i marszu ku następnym zwycięstwom, Należy 
maksymalnie zwiększyć czujność wobec grożby nowej agresji amerykańsko-izrael- 
skiej, ponieważ ciągle wzrasta nienawiść amerykańskiego imperializmu do Syrii, 
do jej patriotycznej polityki i kluczowej roli w arabskim ruchu narodowowyzwoleń- 
czym. Witając te zwycięstwa, uznając ich wielkie znaczenie i wpływ na rozwój arab- 
skiego ruchu nanodowowyzwoleńczego, Syryjska Partia Komunistyczna ostrzegła jed- 
nocześnie, że walka trwa nadal, że groźba agresji aqerykańsko-izraelskiej na libańskie 
siły patriotyczne i na wojska syryjskie w Libanie nadal istnieje, że siły imperialistycz- 
ne i izraelskie, a także reakcyjne kręgi arabskie, z Arabią Saudyjską, prowadzą ak- 
tywne próby podzielenia libańskich szeregów patriotycznych, zaostrzenia waśni reli- 
sijnych oraz zmiany patriotycznej orientacji Syrii i zniweczenia jej oporu. 


Powstanie masowego ruchu patriotycznego zarówno w Libanie, Syrii, jak i w całym 
świecie arabskim jest najlepszą gwarancją zamknięcia drogi dla spisków imperializ- 
mu, syjonizmu i reakcji. Ma największe znaczenie w marszu naprzód ku wyzwoleniu 
wszystkich ziem okupowanych przez Izrael od 1967 r. W tym celu potrzebne są wielo- 
stronne wysiłki. Nadal aktualna jest propozycja radziecka dotycząca zwołania 
międzynarodowej konferencji poświęconej problemom Bliskiego Wschodu. Propozy- 
cja ta zyskała poparcie w rezolucji ostatniej sesji Zgioraadzenia Ogólnego NZ, poś- 
więconej problemom Bliskiego Wschodu. Przebieg wydarzeń potwierdza raz jeszcze 
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słuszność stanowiska radzieckiego w sprawie uregulowanła sytuacji na Bliskim 
Wschodzie. Syryjska Partia Komunistyczna uważa jednocześnie, że zasadniczą gwa- 
rancją utrwalenia osiągniętych sukcesów i rozszerzenia ich o usunięcie amerykańskiej 
floty wojennej z wód libańskich oraz wyzwolenie Południa spod okupacji izraelskiej 
jest zapewnienie jedności libańskich szeregów patriotycznych, odrzucenie haseł sek- 
ciarskich i umocnienie sojuszu z arabskimi siłami wyzwoleńczymi. Gwarancją osiąg- 
nięcia tych celów jest również umocnienie sojuszu z Syrią i oparcie się na jej patrio- 
tycznej postawie, która jest wyrazem woli całego narodu syryjskiego, Narodowego 
Frontu FPostępowego i sił zbrojnych pod silnym i zdecydowanym kierownictwem pre- 
zydenta Hafeza Al-Asada. Wśród narodów arabskich, popierających słuszną walkę 
narodu libańskiego, na pierwszym miejscu znalazła się Syria, niosąca mu różnorodną 
pomoc — polityczną i wojskową, uzasadnioną jednością bratnich narodów — syryj- 
skiego i libańskiego, ich wspólnym losem i walką przeciwko niebezpieczeństwu 
zagrażającemu ich narodowym interesom. 

Walka narodu libańskiego i jego sił patriotycznych była i pozostanie także sprawą 
narodu syryjskiego z racji silnych więzi łączących te obydwa bratnie, sąsiadujące 
ze sobą kraje. Dlatego umocnienie roli Syrii, zespolenie szeregów przeciwko zakusom 
imperialistów, syjonistów i reakcji jest głównym zadaniem wszystkich sił patrio- 
tycznych i postępowych w Syrii i w krajach arabskich. Nie mogąc zmienić stano- 
wiska Syrii na drodze bezpośredniej agresji militarnej, imperializm amery- 
kań:ski, wespół z lzraeiem, próbuje tego dokonać poprzez nacisk ekonomiczny, wyko- 
rzystywanie trudności gospodarczych oraz próby podsycanią sporów wewnętrznych 
i dzielenia szeregów patriotycznych. Postępowi patrioci i całe społeczeństwo Syrii od- 
czuwają dziś, silniejszą niż kiedykolwiek, potrzebę niesienia braterskiej pomocy li- 
bańskim siłom patriotycznym, ponieważ Stało się jasne, iż Syria, na równi z Libanem, 
jest obiektem planów imperialistyczno-syjonistycznych, Bowiem autorzy tych planów 
wiedzą, że Syria, poprzez swą patriotyczną postawę, stanowi główną przeszkodę w 
realizacji ich agresywnych i hegemonistycznych zamierzeń w całym rejonie, że jest 
ona giównym punktem oparcia dla narodu libańskiego, walnie przyczyniając się do 
jego zwycięstw. Komuniści syryjscy uważają, że wielkie znaczenie w umocnieniu sta- 
nowiska Syrii ma realizacja wysuniętych przez masy ludowe postulatów gospodar- 
czych, zwiększenia roli mas i rozszerzenia demokracji, zainteresowania wzrostem 
produkcji i rozszerzenia działainości Narodowego Frontu Postępowego. 


Pisząc o rozwoju rewolucji palestyńskiej, członek Biura Politycznego KC Pale- 
stynskiej Partii Komunistycznej — N. Aszchab (Na trudnym, ostrym zakręcie, 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu” nr 3/1984) stwierdził, że „burżuazją palestyńska 
postanowiła poświęcić możliwość utworzenia takiego (niezależnego) państwa w zamian 
za obietnicę, że jej interesy zosjaną zagwarantowane przez reżim jordański, Rzu- 
cono hasło: «ratuj, co się da!». Rzecznicy takiego stanowiska, wspólnie ze zwolen- 
nikami projektu utworzenia konfederacji między Jordanią a ziemiami palestyński- 
mi (po ich wyzwoleniu spod okupacji izraelskiej), ze zwolennikami utworzenia «pa- 
lestyńskiego rządu na wygnaniu», słowem, przedstawiciele Wielkiej burżuazji pale- 
styńskiej zaczęli wywierać coraz większą i, niestety, skuteczną presję na kierownictwo 
OWP*. 

Imperializm, syjonizm i reakcja arabska, reprezentowana szczególnie przez kola- 
borancki reżim jordański, działają aktywnie i różnymi metodami w kierunku likwi- 
dacji OWP i odebrania jej prawa do reprezentowania arabskiego narodu palestyń- 
skiego, którego jest ona dziś jedynym prawowitym przedstawicielem. Spotkania Arafa- 
ta w Jordanii, po przywróceniu do życia parlamentu z 1967 r., z reprezentantami obu 
Brzegów, jego oddalenie się od Syrii — naturalnego sojusznika sprawy narodu pale- 
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styńskiego, ułatwiają te działania. Decyzja o wizytach wspólnych delegacji jordań- 
sko-palestyńskich w kilku krajach europejskich i arabskich jest oficjalnym uznaniem 
udziału reżimu jordańskiego w reprezentowaniu narodu POSSRASKIETO oraz jego 
prawa do decydowania o losie i sprawach tego narodu. 

W komunikacie końcowym po wizycie G. Alijewa w Syrii czytamy m.in.: „strony 
uważają, że realizacja dążeń narodowych Palestyńczyków jest niemożliwa bez prze- 
strzegania uchwał Narodowej Rady Palestyńskiej, których celem jest przeciwdziałanie 
agresji Izraela i separatystycznym konszachtom z Camp David, również «planowi 
Reagana», bez ścisłej współpracy OWP 4 Syrii, a także wszystkich postępowych 
państw arabskich i sił patriotycznych świata arabskiego”, 

Spotkania J. Arafata w Jordanii, po wizycie w Kairze, nasiliły więc atmosferę zagro- 
żenia wokół rewolucji palestyńskiej, co wymaga ściślejszej niż kiedykolwiek obrony 
jedności OWP i jej linii patriotycznej, antyimperialistycznej i antysyjonistycznej, W 
łonie OWP, dzięki rozwinięciu „specjalnych stosunków” z reżimem jordańskim po- 
przez utworzenie specjalnych komisji przez KC organizacji Fatah, dwustronne spot- 
kania i stronniczą informację, rozszerzył się nurt prawicowy, Pojawiły się kolejne 
ustępstwa ze strony niektórych przywódców. S. Kamal ogłosił „gotowość Organizacji do 
upoważnienia Jordanii do prowadzenia w jej imieniu pertraktacji w sprawie uregulo- 
wania kwestii palestyńskiej” (Al-Watan”, 15 I). Ch. Al-Hasan głosi „gotowość do wy- 
rażenia zgody na autonomię na Zachodnim Brzegu i w strefie Gazy” („Al-Watan”, 18 I). 
Znika w tym wszystkim żądanie utworzenia państwa palestyńskiego. Jednocześnie 
wiadomo, że walka i opór narodu palestyńskiego były, przez długie lata, bodźcem dla 
narodów arabskich do walki z imperializmem i syjonizmem, mobilizowały narody 
świata do solidarności. Obecnie, w obliczu prób zaprzeczenia jego praw, powinien on 
umocnić solidarność z patriotami libańskimi i z Syrią we wspólnej walce przeciwko 
okupacji amerykańsko-izraelskiej. 

Praktycznym wyrazem oficjalnej orientacji politycznej Jordanii są natomiast coraz 
ściślejsze powiązania z polityką amerykańską, coraz większa wrogość wobec arab- 
sxich ruchów wyzwoleńczych i gotowość do zbrojnej przeciwko nim interwencji si- 
łami szybkiego reagowania, finansowanymi i wspomaganymi przez Reagana w imię 
uchrony bezpieczeństwa i stabilizacji regionu. Wypowiedzenie porozumienia z 17 maja 
jest odpowiedzią na wszystkie próby Izraela skierowania państw arabskich, jednego 
po drugim, na drogę rozwiązań częściowych i separatystycznych, jest odpowiedzią 
sa zdradę z Camp David i na próbę zniweczenia prawa arabskiego narodu palestyń= 
skiego do samostanowienia, a zwłaszcza do utworzenia niepodległego państwa. 

Jednocześnie Palestyńska Partia Komunistyczna konsekwentnie dąży do zlikwido- 
wania korupcji, która, wskutek zdemoralizowania petrodolarami wpływowej warstwy 
biurokracji, przybrała w Organizacji Wyzwolenia Palestyny zastraszające rozmiary, 
Demokracja, w przekonaniu partii komunistycznej, winna stać się fundamentalną za- 
sadą przy opracowywaniu i podejmowaniu decyzji, rozwiązań politycznych, a także 
w stosunkach wzajemnych między różnymi organizacjami palestyńskimi. Utworzenie 
najszerszego palestyńskiego zgromadzenia narodowego na bazie zachowanią jedności 
OWP oraz walki z polityką ustępstw i rezygnacji z uchwał Palestyńskiej Rady Naro- 
dowej jest zadaniem wszystkich patriotów palestyńskich bez wyjątku. 

Nasilenie działań miliarnych między Irakiem a Iranem, trwanie szaleńczej wojny, 
sprzecznej z interesami obu narodów i niszczycielskiej dla ich gospodarki, dziesiątki 
tysiący ofiar, wszystko to wywiera wpływ na rozwój sytuacji w rejonie Bliskiego 
Wschodu 1 leży w interesie imperializmu, syjonizmu i „reakcji. A. Hawari, członek 
kierownictwa Ludowej Partii Iranu (Tudeh) tak mówiło tej wojnie: „olbrzymie straty 
przynosi pozbawioną wszelkiego sensu wojna irańsko-iracka, Setki tysięcy zabitych 
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4 rannych, miliony ludzi bez dachu nad głową, skazanych na wegetację w skrejnie 
trudnych warunkach, z dala od rodzinnych stron, Według pewnych obliczeń straty 
spowodowane wojną sięgają 200 mid dolarów, Wydatki na cele wojskowe pochłaniajq 
jedną trzecią budżetu państwowego. Natomiast w dziedzinie politycznej wojna spo- 
wodowała umocnienie pozycji sił prawicowych, ich dominującej roli w organach wła- 
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imperialistycznej polityki agresji i ingerencji w wewnętrzne sprawy krajów naszego 
rejonu. Ludowa Partia Iranu, podobnie jak większość społeczeństwa irańskiego, kon- 
sekwentnie opowiada się za jak najszybszym pokojowym rozwiązaniem bratobójcze. 
go konfliktu”, | 

Z drugiej strony wojna, którą wszczął rząd iracki przeciwko Iranowi, była jed- 
mym s najokrutniejszych skutków reakcyjnej, krwawej polityki wewnętrznej, wyra- 
żała dążenie do hegemonii i dominacji oraz pragnienie odgrywania takiej roli jak 
kiedyś reżim szacha w rejonie Zatoki Perskiej. Pewne kręgi imperialistów amery- 
kańskich rozpoczęły przygotowania do interwencji w rejonie Zatoki Perskiej pod 
pretekstem ochrony ich — rzekomo zagrożonych — interesów eksportu ropy nafto- 
wej. Brytyjskie siły wojskowe także przygotowują się do przybycia w ten rejon w ce- 
lu umocnienia tam pozycji W. Brytanii. Wojna ta, z tragicznymi skutkami dla na- 
rodów irackiego i irańskiego (wielkie straty ludzkie i całkowite zniszczenie gos- 
podarki), niosąca korzyści ich wrogom, a zwłaszcza imperializmowi amerykańskie- 
mu, syjonizmowi i reakcji, pogłębia kryzys w tych krajach i z kwestii alternatywy 
demokratycznej czyni aktualną i najpilniejszą konieczność, 

Komuniści obu krajów od samego początku opowiadali się przeciwko wojnie i żą- 
dali uregulowania metodami pokojowymi wszelkich istniejących pomiędzy nimi spo- 
rów. Trzeba jednocześnie wyrazić głębokie oburzenie i surowo potępić bestialski mord, 
jakiego dopuściły się władze Iranu, skazując na śmierć 10 bojowników z partii Tudeh. 
Orientacja władz Iranu na prawo oraz ich wrogość wobec demokracji 1 interesów 
społeczeństwa irańskiego są wodą na młyn działań imperialistycznych i popychają 
Iran ku ślepej i krwawej dyktaturze, W pubiikowanym w „Prawdzie” oświadczeniu 
partii Tudeh czytamy m.in.: „koła rządzące w Iranie, dokonując zwrotu na prawo w 
polityce wewnętrznej i zagranicznej, zrezygnowały z celów rewolucji z 1979 r., aby 
zblizyć stę do agresywnego imperializmu amerykańskiego, uciekły się do bezpreceden- 
sowej awantury politycznej”. 

Amerykański imperializm zwiększa swą aktywność według kompleksowego planu, 
próbując narzucić światu swój hegemonizm; zaostrza sytuację międzynarodową 
i przygotowuje niszczycielską wojnę nuklearną przeciwko Związkowł Radzieckiemu 
i narodom świata. Usiłuje narzucić narodom i państwom arabskim swe plany, 
łącznie z rozmieszczaniem rakiet „Pershing” i „Cruise” na ich terenach lub w rejonach 
pobliskich, jak to ma miejsce na Sycylii. W planach dotyczących wojny libańskiej 
i innych wojen bliskowschodnich ważną rolę odgrywa VI flota amerykańska oraz siły 
szybkiego reagowania. Ale od 16 marca br. trzeba brać pod uwagę jeszcze jedną stra- 
szliwą siłę, tj. rakiety „Cruise” z głowicami nuklearnymi zainstalowane w bazie Comi- 
so na Sycylii. 

Diatego też obowiązkiem narodu syryjskiego oraz wszystkich sił patriotycznych 
i postępowych w Syrii i w innych krajach arabskich jest nasilenie walki z amerykań- 
skimi planami wojny i agresji, walki o usunięcie rozmieszczonych rakiet i uniemożli- 
wienie rozmieszczania następnych po to, aby kraje arabskie nie stały się teatrem 
wojny światowej i bazą wypadową dla agresji przeciwko ich wielkiemu przyjacielo= 
wi — Związkowi Radzieckiemu i innym narodom świata, Walka z tymi pianami jest 
nieodłączną częścią ogólnej walki narodowowyzwoleńczej. 
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Analizując aktualną sytuację międzynarodową, charakteryzującą się zaostrzeniem 
napięć w skali globalnej i regionalnej, dochodzimy do wniosków, które odzwier- 
ciedlają źródła i niektóre główne tendencje współczesnego rozwoju sytuacji między= 
narodowej. Po pierwsze, w warunkach bardzo ostrego powszechnego kryzysu kapi- 
talizmu najbardziej reakcyjne kręgi imperializmu USA próbują, poprzez dalekosięż= 
ne rozszerzanie potencjału militarnego, któremu towarzyszy okrutna doktryna „pierw= 
szego uderzenia”, rekompensować zwężenie sfery ich wpływu politycznego i ekono- 
micznego w świecie. Imperializm, za wszelką cenę, stara się osiągnąć przewagę mili- 
tarną nad socjalizmem, popychając świat na niebezpieczny skraj konfliktu nuklear- 
nego, chce, poprzez gorączkowy wyścig zbrojeń, doprowadzić do osłabienia krajów 
socjalistycznych pod względem gospodarczym oraz stworzyć warunki ku temu, aby 
imperializm mógł dyktować swoją wolę z „pozycji siły”. 


Jesteśmy świadkami bardzo niebezpiecznego zjawiska, kiedy czynnik wojskowy 
na Zachodzie staje się decydującą przesłanką do prowadzenia polityki imperiali- 
stycznej. W tym sensie możliwe jest dokonanie w określony sposób parafrazy znane- 
go stwierdzenia von Clausewitza, że obecna polityka imperializmu USA jest konty- 
nuowaniem przygotowań do wojny innymi środkami, Skala tych środków jest w cze- 
czywistości bardzo szeroka, przy czym stosowanie każdego z tych narzędzi tak czy 
inaczej opiera się na przesłankach siłowo-militarnych. Były doradca prezydenta 
amerykańskiego powiedział to bez owijania w bawełnę, w sierpniu ub. roku, 
kiedy stwierdził, że „o ile strategia USA na lata osiemdziesiąte ma być naprawdę sku- 
teczna, to musi składać się z komponentów dyplomatycznych, politycznych, ekono*- 
micznych 4 informacyjnych, opierających się przede wszystkim na takiej podstawie, 
jaką jest siła wojskowa”. 


Po drugie, kraje imperialistyczne, przede wszystkim Stany Zjednoczone Amery- 
ki, które na zewnątęz maskują swoje zamiary hasłami „odstraszania” i „odpychania” 
komunizmu oraz organizują „krucjaty” przeciwko komunizmowi, intensywnie usi- 
łują wzmacniać swój wpływ polityczny i ekonomiczny w krajach rozwijających się, 
bogatych w surowce oraz na strategicznych skrzyżowaniach najważniejszych dróg 
morskich. Stany Zjednoczone Ameryki wywierają olbrzym:ą presję na ruchy narodo- 
wowyzwoleńcze, starają się za wszelką cenę utrzymać w swym ręku klucze do obec- 
nych zasobów gospodarczych, zachować jak najdłużej dysproporcje gospodarcze i za- 
leżność nanodów. Właśnie te zamiary strategiczne są siłą napędową agresywnej po- 
lityki interwencyjnej imperializmu USA w rejonie Karaibów, w strefie Bliskiego 
i Srodkowego Wschodu oraz na południu kontynentu afrykańskiego. 


Po trzecie, konieczne jest stałe zwracanie uwagi na fakt, że militaryzacja gospo- 
darki w krajach kapitału jest prowadzona przez rozniecanie psychozy wojennej przy 
pomocy kampanii antyradzieckich i antykomunistycznych — w dążeniu do mili- 
taryzacji całego społeczeństwa. Prowadzi do ograniczania demokratycznych i związ 
kowych praw i wolności, do ograniczania zdobyczy socjalnych ludzi pracy, do komplie 
kowania warunków walki klasy robotniczej i jej awangardy komunistycznej przeciw- 
ko uciskowi ze strony monopoli. 


Na tle źródeł i tendencji współczesnej polityki imperialistycznej wysuwa się 
na czoło podstawowy fakt, że główną winę i odpowiedzialność za nadzwyczaj nie- 


e Przedstawiciel KPCz w redakcji „Problemów Pokoju i Socjalizmu” w Pradze. 
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bezpieczne pogorszenie sytuacji międzynarodowej ponoszą przede wszystkim Sta. 
ny Zjednoczone i ich sojusznicy z NATO, którzy aktywnie podporządkowali się ich 
pianom uzyskania jednostronnej przewagi wojskowej nad Związkiem Radzieckim 
i Układem Warszawskim. W ostatnim czasie jesteśmy jednak świadkami interesują- 
cego zjawiska — jakiegoś zdziwienia, że kraje socjalistyczne nie spostrzegły zmiany 
tonu, który dziś dźwięczy z Waszyngtonu, oraz nie odpowiadają podobnie na ten znak 
przy pomocy adekwatnych sygnałów. Rzeczywiście rejestrujemy określone prze- 
sunięcie w amerykańskiej retoryce politycznej, ale wiążemy ją bezpośrednio ze 
zbliżającymi się amerykańskimi wyborami prezydenckimi, ze staraniem uspokojenia 
zaniepokojonego społeczeństwa oraz części kół rządzących w Europie Zachodniej. 


Niestety, do dziś odczuwamy brak konkretnych czynów lub konkretnych projek- 
tów. pokojowych, które orientowałyby się na zwiększenie i umocnienie bezpieczeń- 
stwa międzynarodowego, a na odwrót musimy stwierdzić, że między emocjonalnie 
nastrojonymi deklaracjami Waszyngtonu o pokoju a stwierdzonymi faktami istnie- 
je zbyt głęboka przepaść. Nowy amerykański budżet wojskowy sięga sumy ponad 300 
miliardów dolarów, programy produkcji nowych systemów uzbrojenia stanowią gwał- 
townie rozkręcającą się spiralę, a podejmowane są nawet niebezpieczne kroki, aby 
terenem operacji wojennych stała się przestrzeń kosmiczna. 

Nie możemy zapomnieć nauk wypływających z doświadczeń historii, że im więcej 
imperializm posiada do swej dyspozycji broni masowej zagłady, tym większe ist- 
nieje niebezpieczeństwo, iż ulegnie on pokusie wtrącenia świata w otchłań znisz- 
czenia. Do tego następnie dochodzą inne elementy, wywołujące wątpliwości wobec 
obecnych słów Waszyngtonu o rzekomym „umiłowaniu pokoju”. A czyź istnieje 
jakiś konkretny dowód na to, że Waszyngton zrewidował lub chciałby się zrzec dok- 
tryny „pierwszego uderzenia” — uderzenia, które miałoby zniszczyć „ośrodki kie- 
rownicze ł dowódcze” w Związku Radzieckim i w pozostałych krajach socjalistycz- 
nych? Każdy realnie myślący człowiek nie może nie dosłyszeć lub przyjąć w milcze- 
niu pogróżek wiceprezydenta amerykańskiego i amerykańskiego sekretarza stanu, któ- 
rzy zmierzają do zmiany powojennego uregulowania stosunków terytorialnych w 
Europie. I wreszcie, jak można by zapomnieć, że przywdziewający dziś tak „pokojo- 
we” szaty prezydent amerykański jest twórcą i organizatorem „krucjaty” przeciwko 
komunizmowi? 


O ile odzywają się dziś zza oceanu głosy wzywające do dialogu, to nie ma potrze- 
by wyłamywania otwartych drzwi; stanowisko świata socjalizmu jest jasne i jedno- 
znaczne — dialog, ale dialog rzeczowy i poważny, a nie jako zasłona dymna dla okła- 
mywania społeczeństw. Także i rozmowy o rakietach średniego zasięgu są możliwe 
i realne, jednak dopiero wtedy, gdy NATO powróci do stanu przed rozmieszczeniem 
amerykańskich rakiet w Europie Zachodniej. Próby prowadzenia ze Związkiem Ra- 
dzieckim i jego sojusznikami dialogu z pozycji siły są sprawą beznadziejną i nie mają 
żadnych perspektyw, prawie tak samo jak amerykańskie wyobrażenia, iż jest możli- 
we uzyskanie jednostronnej przewagi wojskowej USA i jego sojuszników z NATO 
nad krajami socjalistycznymi. Właśnie ten fenomen „z pozycji siły” w polityce ame- 
rykańskiej oraz dążenie do uzyskania jednostronnych korzyści strategicznych dla za- 
dania pierwszego uderzenia, skierowanego przeciwko krajom socjalistycznym, skło- 
niły Związek Radziecki, CSRS i NRD do wprowadzenia wymuszonych kontrposunięć 
obronnych. Twierdzenie, iż amerykańskie rakiety średniego zasięgu są właściwie 
tylko „dozbrajaniem”, że wyrównują rzekomą „przewagę radziecką” lub że są odpo- 
wiedzią na radzieckie rakiety SS-20, jest, delikatnie mówiąc, nie przekonujące i nie 
udokumentowane. Głosiciele tych argumentów przybierają taką pozę, jak gdyby 
u nich, w Europie Zachodniej oraz na przyległych akwenach morskich, nie było 
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żadnych broni nuklearnych lub też jakby te systemy rakietowo-nuklearne nie były 
w ciągu lat siedemdziesiątych wszechstronnie modernizowane i udoskonalane. 


Właśnie Amerykanie byli tymi, którzy już w 1948 r. przywieźli do Europy Zachod- 
niej pierwsze bomby atomowe. Potencjał głównych amerykańskich środków nuklear- 
nych jest również dostatecznie znany, podobnie jak i fakt, Że i dla tzw. broni konwen- 
cjonalnych, których szybka modernizacja znajduje się w pełnym toku, stoją do 
dyspozycji rakiety z głowicami nuklearnymi, Wraz z tym niemożliwe jest wyłączenie 
uzbrojenia nuklearnego Wielkiej Brytanii, Francji, których kierowanie na cele posia- 
da jednoznacznie „orientację wschodnią”. Cały ten arsenał jest już od lat skierowany 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom Układu Warszawskiego; wycelowany 
jest na ośrodki gospodarcze i obiekty obronne krajów socjalistycznych, a obecnie 
jest on jakościowo pomnażany przez dodatkowy kontyngent amerykańskich środków 
rakietowych, służących wyłącznie do zadawania pierwszego uderzenia, Tak zwane 
„dozbrojenie NATO” jako pierwszy krok oraz kontrposunięcia obronne ZSRR, NRD 
i CSRS jako drugi krok są po prostu nieporównywalnymi wielkościami, ponownie 
potwierdzającymi znaczenie znanego przysłowia amerykańskiego, że o ile dwóch 
robi to samo, to nie zawsze jest tak samo, czyli że rozmieszczenie nie równa się roz- 
mieszczeniu. = 

Umowa czechosłowacko-radziecka, podobnie jak umowa między NRD i ZSRR o roz- 
winięciu kompleksów rakietowych o charakterze operacyjno-taktycznym oraz dal- 
sze kontrposunięcia są pod każdym względem w pełni uzasadnione i zwiększają 
bezpieczeństwo świata socjalizmu, ponieważ utrudniają głosicielom doktryny „pierw- 
szego uderzenia” wykorzystanie momentu zaskoczenia. Z naszej własnej historii 
wiemy, jak kapitulanctwo Zachodu w Monachium pobudziło Hitlera do awanturnictwa 
wojennego, a w ogóle świat już nieraz przekonał się, że agresor imperialistyczny 
zawsze jest zuchwały wobec słabych oraz że poprzez ustępowanie mu wzrasta 
jego agresywność. 


Zdecydowanie i stanowczość, z jaką Związek Radziecki i jego sojusznicy ząreago- 
wali na nową sytuację strategiczną w następstwie rozmieszczenia amerykańskich 
rakiet w Europie Zachodniej — wytworzyły jednocześnie przesłanki ku temu, aby 
walka o niedopuszczenie do wojny nuklearnej wstąpiła w wyższą fazę, stawiającą 
większe wymagania, oraz stała się najpilniejszym, najbardziej naglącym, realnym 
zadaniem w obecnej epoce. Dopóki będzie istnieć imperializm, dopóty zawsze prze- 
jawiać się będzie na zewnątrz jego agresywna istota, która jest niezmienna i nie- 
wymienialna; ale odwrócenie groźby wojny nuklearnej, która byłaby równozna- 
czna z zagładą całego świata, jest możliwe i realne jeszcze przed tym, gdy imperia- 
lizm, jako system społeczny, zniknie ze sceny dziejów świata. 


Walka prowadzona przez kraje socjalistyczne o niedopuszczenie do pożaru wojny 
nuklearnej, o powrót do polityki odprężenia oraz na rzecz zwycięstwa zasad 
pokojowego współistnienia w stosunkach międzynarodowych staje się dziś główną 
osią międzynarodowej polityki socjalizmu. Jej sukces i powodzenie są głównym ce- 
łem, któremu przeciwstawia się polityka konfrontację administracji R. Reagana; 
z pozycji siły podejmuje ona wysiłki dla zatrzymania postępu historycznego. Cało- 
kształt inicjatyw, wynikających z praskiego posiedzenia Doradczego Komitetu Po- 
litycznego państw członkowskich Układu Warszawskiego, w styczniu 1983 roku, 
pozostaje z tego powodu nadal dalekosiężnym programem socjalizmu na lata osiem- 
dziesiąte, a ich stopniowa realizacja należy do pierwszoplanowych, skoordynowanych 
działań międzynarodowych krajów wspólnoty socjalistycznej. 


Na tej podstawie rozwijane są obecnie konkretne propozycje krajów socjalistycz- 
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nych na sztokholmskiej konferencji sygnatariuszy helsińskiego Aktu Końcowego 
o środkach umocnienia wzajemnego zaufania, bezpieczeństwa i rozbrojenia w Euro- 
pie, umieszczone w godnych zaufania ramach politycznych, jakimi były zawarte 
porozumienia © niestosowaniu broni atomowych jako pierwszy, o wyrzeczeniu się 
użycia siły wojskówej oraz zachowaniu pokojowych stosunków. Zalicza się do tego 
różnorodne inicjatywy, zmierzające do osiągnięcia porozumienia o zakazie i zniszcze- 
niu broni chemicznych, podczas gdy właśne ostatnie inicjatywy krajów socjalistycz- 
nych utorowały drogę do wypracowania odpowiedniego porozumienia, o wiele bar- 
dziej nadającego się do przyjęcia niż to było kiedykolwiek przedtem, Także wszech- 
stronne poparcie udzielane przez kraje socjalistyczne różnym inicjatywom na rzecz 
utworzenia stref bezatomowych w Europie zalłcza się do aktywów międzynarodo- 
wej polityki socjalizmu, która determinuje i realizuje interesy bezpieczeństwa 
i pokoju w Europie. 


W ścisłym sensie tego słowa można powiedzieć, że pokojowa polityka socjalizmu 
tworzy inspirujące zaplecze dla niezwykle szerokiego 1 o wielu obliczach frontu 
sił, które dziś wypowiadają się na rzecz pokoju i przeciwko imperialistycznej groź- 
bie wojny. I choć nie wszyscy uświadamiają to sobie, przy całej tej różnorodności, 
wspólną płaszczyzną ich działań stały się idee długotrwałego pokojowego współży- 
cia, pokojowego współistnienia dwóch różnych systemów społecznych w przekona- 
niu, że jakakolwiek próba rozwiązania historycznego sporu między nimi przez zde- 
rzenie wojenne stanowiłaby zgubę dla ludzkości. 


Z takimi stanowiskami | nastrojami muszą sie liczyć dzisiaj także najbardziej 
reakcyjni politycy. Nawet i prezydent R. Reagan, gdy nawołuje — w duchu nie- 
chlubnych tradycji polityki amerykańskiej oraz niektórych swych poprzedników — 
do likwidacji „komunistycznego zła”, też musi przywdziewać na siebie szate orędow= 
nika pokoju I mówić o oddaniu sprawie pokoju, dla którego Ameryka musi rzekomo 
zbroić się po zęby, aby z pozycji siły i strachu zapewnić pokój. W przekładzie na 
język praktycznej polityki oznacza to naruszenie na korzyść USA istniejącej równowa- 
gi wojskowo-strategicznej oraz zapewnienie tmperializmowi USA możliwości dykto- 
wania swojej woli narodom. 


Mówiąc obrazowo — stosunki międzynarodowe, według R. Reagana, są — żeby 
posłużyć się językiem sławnego czeskiego pisarza-humorysty Jarosława Haszka — 
współżyciem między kapralem a rekrutami, którzy nie mogą ani pisnąć, współży= 
ciem opartym na bezwarunkowym podporządkowaniu, wzmacnianym groźbą „wiel- 
kiego kija”. Socjalizm nie akceptuje takich form współżycia z kapralskim wykrzyki- 
waniem zza oceanu, naturalnie nie podporządkował się i podporządkowywać się nie 
będzie. Żadną prowokacją, którą był na przykład zaprogramowany incydent z sa- 
molotem południowokoreanskim, ani też rozniecaniem masowej histerii antyra- 
dzieckiej nie uda się imperializmowi zmienić w tym niczego. Pokojowe współży- 
cie, do którego dążą kraje socjalistyczne, oznacza współżycie na zasadach równości, 
wzajemnego zaufania i równego bezpieczeństwa. Jest to pokojowe współzawodni- 
ctwo, zmierzające do podroszenia stopy życiowej społeczeństwa, a jednocześnie 
do współpracy w tych dziedzinach, gdzie rozwiązanie powstałych problemów wy- 
maga wspólnego wysiłku wszystkich ludzi. Kraje socjalistyczne są przekonane, że 
wcześniej lub później cała ludzkość dojrzeje do tego, że zrozumie i będzie przestrze- 
gać warunków właśnie takiego współżycia. Imperializm może opóźnić ten proces, 
ale nie może go zatrzymać, gdyż to pociągałoby za sobą ryzyko zniszczenia życia na 
ziemi. 


Dla perspektyw ludzkości kluczowe znaczenie posiada zachowanie istnie- 
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jącej równowagi na świecie, warunkującej pokojowy rozwój stosunków mieędzynaro= 
dowych. Sekretarz generalny KC KPCz i prezydent CSRS, tow G. Husak, powie- 
dział w związku z tym: „Socjalistyczna Czechosłowacja, tak Samo jak inne państwa 
wspólnoty socjalistycznej, konsekwentnie broni poglądu, że we współczesnym świe- 
cie droga do pokoju, do większego bezpieczeństwa dla wszystkich krajów, do stabil- 
ności politycznej 4 gospodarczej nie prowadzi przez dążenie do zmiany i naru- 
szenia obecnej równowagi sił. Rozwiązónie nie polega nawet na tym, aby ta równowa- 
ga ciągle odnawiała się z wielkim ryzykiem % przez dalsze gromadzenie bront. 
Jedyną możliwą drogą jest zachowanie istniejącej równowagi t jej stopniowe obni- 
żenie”. SE. 


Kraje socjalistyczne są żywotnie zainteresowane umacnianiem pokoju i są goto- 
we reagować pozytywnie na wszystkie konstruktywne inicjatywy pokojowe. Wspól- 
nota socjalistyczna nie rości sobie praw oraz nigdy nie zgłaszała żadnych pretensji 
do monopolu w tej dziedzinie. Od chwili swojego powstania wysiłki socjalizmu zaw- 
sze zmierzały do tego, aby walka o odwrócenie agresywnych wojen stała się sprawą 
wszystkich narodów, państw, wszystkich sił antywojennych, łącznie z realistycznie 
myślącymi przedstawicielami burżuazji, którzy nie zgadzają się z militarystyczną 
polityką kół? rządzących imperializmu. 


Doświadczenia historyczne potwierdzają także, że dla odwrócenia groźby wojny 
istnieje potrzeba szerokiej współpracy wszystkich, a nie tylko niektórych bądź po- 
szczególnych oddziałów ruchu pokoju. Na praskim Światowym Zgromadzeniu „O po- 
kój i życie, przeciwko wojnie nuklearnej”, które odbyło się w czerwcu ubiegłe- 
go roku, powiedziano: „Gdy pali się nasz wspólny dom, nie pytacie sąsiada, który 
wspólnie z wami gasi ogień, czy jest komunistą, czy konserwatystą, katolikiem czy 
muzułmaninem. Najważniejsze jest szybkie ugaszenie pożarw 


Stanowisko krajów socjalistycznych jest zupełnie jednoznaczne, Pokój nie jest dzi- 
siaj tylko najodpowiedniejszym stanem istnienia społeczeństwa lub pomyślnym fun- 
damentem postępu społecznego. Problem wojny lub pokoju stał się zagadnieniem przy- 
szłości ludzkości, a od jego rozwiązania zależy nie tylko to, jaka będzie przyszłość 
ludzkości, ale czy pozostanie jakieś życie w ogóle dla ludzi na wszystkich kontynen- 
tach. Po powstaniu ZSRR oraz światowego systemu socjalistycznego pojawiła się 
na kuli zienŃsRiej licząca się siła polityczna, która zaczęła nowym sposobem rozwiązy» 
wać pryncypialnie te palące problemy polityki międzynarodowej oraz walczyć o poko- 
jowe perspektywy wszystkich narodów. Świadoma, konsekwentna walka krajów 
wspólnoty socjalistycznej, partii komunistycznych i robotniczych o pokój, która 
sprzyja ruchom narodowowyzwoleńczym oraz różnym demokratycznym i postępo- 
wym prądom społecznym — przynosi swoje wyniki. Uzyskane doświadczenia tej wal- 
ki i jej obiektywne tendencje dają wszelkie powody do jednoznacznego przekonania, 
że możliwość zachowania pokoju jest realna. Aczkolwiek wzrosło niebezpieczeństwo 
wojny — istnieje tak samo, jak dawniej, realna możliwość wyłączenia grożby 
wojny nuklearnej z życia społeczeństw. Kraje wspólnoty socjalistycznej i komuniści 
świata zdecydowanie utrzymują swą orientację pokojową 1 są niezłomnie prze- 
konani, że ludzkość potrafi przezwyciężyć obecny niebezpieczny etap stosunków mię- 
dzynarodowych oraz wkroczyć na drogę pokoju, odpowiadającą żywotnym |inte- 
resom wszystkich krajów i narodów. 
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GEORG KWIATKOWSKI* 


Nie ma ważniejszego zadania niż zapewnienie pokoju. To naczetne hasło programu 
naszej partii określa myślenie i działanie komunistów w Republice Federalnej Nie- 
miec. Walka o pokój nigdy nie była dla nas sprawą koniunktury politycznej. Ko- 
muniści zawsze walczyli o pokój. Historia Komunistycznej Partii Niemiec — powstała 
ona w 1918 r. — jest nierozłącznie związana z walką przeciwko wojnie i militaryzmo- 
wi. To właśnie Karol Liebknecht, jako jedyny poseł, głosował w parlamencie w 
1914 r. przeciwko przyznaniu kredytów na cele wojenne, Po rozpętaniu I wojny 
światowej prowadził on walkę o jej natychmiastowe zakończenie, Z hasłem: „kto 
wybiera Hitlera — wybiera wojnę” — komuniści, z Ernstem Thilmannem na czele, 
walczyli przeciwko nadciągającemu faszyzmowi, W okresie po II wojnie światowej 
komuniści aktywnie działali przeciwko remilitaryzacji RFN. Bralj oni udział w licz- 
nych akcjach: w akcji przeciwko śmierci od broni atomowej, w marszach wielka- 
nocnych przeciwko zbrojeniom atomowym i w licznych innych ruchach na rzecz 

pokoju i odprężenia. Tymi tradycjami kieruje się AEMUĘSA Partia Komunistyczna 
od czasu swego powstania w 1968 r. 

Unaocznił to również VII Zjazd DKP, który odbył się w dniach od 6 do 8 stycz- 
nia 1984 r. w Norymberdze. W referacie sprawozdawczym, jak i w dyskusjach do- 
minowało żądanie: precz z amervkańskimi rakietami nuklearnymi! Zwyciężyć musi 
pokój! Miejsca pracy zamiast rakiet! Wraz ze zgodą rządu RFN na rozmieszczenie 
na terenie RFN nowych amerykańskich rakiet nuklearnych średniego zasięgu Eroź- 
ba wojny gwałtownie wzrosła. Obecnie pierwsze rakiety są już zmontowane i goto- 
we do użycia. USA, naciskając guzik, mogą wykorzystać nasz kraj jako punkt wyj- 
ścia dla nowego, tym razem nuklearnego pożaru świata. Natychmiastowe wstrzy- 
manie rozmieszczania Pershingów II i Cruise Missiles na terytorium Republiki Fe- 
deralnej, jak i zdemontowanie już rozmieszczonych rakiet jest żywotną koniecznością 
dla naszego narodu i dla całej ludzkości. 

Ten, kto pragnie pokoju, musi wiedzieć, kto temu pokojowi zagraża, Ten, kto chce 
odwrócić niebezpieczeństwo, musi wiedzieć, od kogo ono wypływa, Tak ujęte jest 
to w sprawozdaniu Zarządu DKP, wvgłoszonym na VII Zjeździe partii, Jest to tym 
bardziej niezbędne, że administracja R. Reagana 1 zwolennicy rakiet w naszym kraju 
dzień w dzień opowiadają ludnosci nowe kłamstwa na temat zagrożegia ze strony 
Związku Radzieckiego. Naturalnie, kłamstwo nie staje się prawdą tylko dlatego, że 
się-go powtarza aż do znudzenia. Doświadczenia historyczne naszego kraju świadczą, 
że imperializm chce zawsze, za pomocą tego kłamstwa, wprowadzić w błąd narody 
i ukryć własne niegodziwości. Tym razem kłamstwem tym uzasadnia Się grożące 
śmiercią rozmieszczanie rakiet; kłamstwo posłużyło też do usprawiedliwienia napadu 
na Grenadę. My, komuniści, uważamy, że w interesie zapewnienia pokoju najpilniej- 
szym zadaniem jest zdemaskowanie tego kłamstwa o „zagrożeniu rakietowym”, Jest 
prawdą historyczną, że od 1917 r. z ziemi radzieckiej nigdy nie wyszło zarzewie 
wojny ani jej grożba. Za to imperializm USA, tylko od 1945 r. wystąpił w ponad 
250 przypadkach z przemocą zbrojną przeciwko innym państwom i narodom. Weż- 
my najnowszy przykład. Przecież to nie okręty Związku Radzieckiego stoją dzisiaj 
u wybrzeży Libanu i za pomocą broni rakietowej sieją spustoszenie na ziemi libań- 
skiej, lecz jednostki maryniurki USA. Przecież to administracja R. Reagana dąży do 
zdobycia przewagi militarnej i prowadzi politykę z „pozycji siły”. Jej właśnie nie 
odpowiada kierunek obecnego rozwoju historycznego na ziemi, Ona nie chce uznać, 
że takie ułomności właściwe systemowi kapitalistycznemu, jak bezrobocie, rasizm, 
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głód i nędza, przemoc militarna wobec innych narodów — aby wymienić tylko kila 
— powodują konieczność utworzenia nowego ładu. Ten nowy ład, socjalizm, który 
został ustanowiony na części ziemi i — przezwyciężając wiele trudnych problemów — 
stale rozwija się i umacnia, ma być zlikwidowany jako ustrój społeczny, Komuniści 
i inne siły postępowe na świecie, które walczą o uwolnienie od wyzysku i ucisku, 
a na rzecz socjalizmu, mają zostać odparci i zniszczeni, W tym widzimy właściwą 
klasowość „krucjaty” przeciwko komunizmowi, proklamowaną przez administrację 
R. Reagana. Aby osiągnąć ten cel, imperializm USA gotów jest zaryzykować los 
całej ludzkości. A Republika Federalna ma tu posłużyć jako trampolina, jako 
ostrze oszczepu skierowane przez Pentagon przeciwko socjalizmowi, Czasem zadają 
nam pytanie: czy wy, komuniści, nie przesadzacie z tym niebezpieczeństwem? Prze- 
cież ci, który rządzą w USA, są również ludźmi umiejącymi myśleć, Prawdą jest, 
ze są to ludzie myślący. Ale przecież Hitler i ludzie otaczający go byli również 
w tym sensie ludźmi myślącymi. Nie przeszkodziło im to jednak w prowadzeniu 
„Kkrucjaty” przeciwko komunizmowi na zlecenie imperializmu niemieckiego. Wynik 
jest znany. A administracja R. Reagana nie tytko mówi obecnie o wojnie, ale 
również ją przygotowuje, zarówno na ziemi, jak i w przestrzeni kosmicznej, O: tym 
wiaśnie my, komuniści, przypominamy naszym przyjaciołom, z którymi wspólnie 
walczymy w ruchu pokojowym przeciwko rozmieszczeniu rakiet na terytorium 
RFN. 


Właśnie R. Reagan i ludzie z jego otoczenia mówią, iż można wygrać wojnę nukle- 
arną — ograniczoną do Europy, że chcą przeprowadzić uderzenie totalnie niszczące 
Związek Radziecki, że komunizm jest tylko epizodem w historii, który zakończy 
się jeszcze w tym stuleciu, że Ameryka ponownie stać się musi mocarstwem nr 1 
i zmusi Związek Radziecki do padnięcia na kolana. Naturalnie są to iluzoryczne wy- 
obrażenia. Nie dadzą się one zrealizować, ponieważ rozbijają się o realny układ sił 
na świecie. Dysponowanie bezprzykładnym potencjałem zniszczenia powoduje jednak, 
że awantury, jakie wywołuje R. Reagan, mając nadzieję mniej lub bardziej zdrowego 
przeżycia wojny nuklearnej, stają się zagrożeniem dla naszego narodu i dla całej ludz= 
kości. Dlatego też wszystkie siły pokojowe — państwa wspólnoty socjalistycznej, 
państwa antyimperialistyczne, ruch robotniczy i pokojowy — muszą zdecydowanie 
występować przeciwko tym awanturom. | 


Ludzie pracy w naszym kraju nie potrzebują ani rakiet, ani zbrojeń, Ich interesy, 
ich bezpieczeństwo nie są zagrożorńe przez Wschód, lecz przez kryzys kapitalistycz= 
ny i jego politykę przerzucania ciężarów kryzysu na ich barki. Odczuwa to szcze- 
gólnie ponad 2,5 miliona bezrobotnych w naszym kraju i 255000 młodych ludzi, 
którzy również w tym roku nie otrzymają żadnej możliwości zdobycia zawodu. 
Polityka rakiet i zbrojeń zwiększa jeszcze ten ciężar. Tylko w latach 1984—1987 
przewidziano skreślenie z budżetu państwa wydatków na cele socjalne i świadcze- 
nia w wysokości 80 miliardów marek, z czego duża część zuży:kowana zostanie na. 
dodatkowe zbrojenia. Rakiety nie tworzą jednak nowych miejsc pracy lub miejse 
kształcenia zawodowego dla młodzieży naszego kraju. Przeciwnie, pochłaniają one 
środki niezbędne na cele socjalne i tworzenie, szczególnie teraz potrzebnych, nowych 
miejsc pracy, a oprócz tego zagrażają życiu ludzi pracy, ich rodzin i dzieci. 


Czy jest jakieś wyjście z obecnego dylematu, do którego doprowadziła destrukcyj- 
na polityka konfrontacji realizowana przez Pentagon i NATO — o to właśnie pytają 
obecnie nasi przyjaciele w ruchu pokoju. Jesteśmy przekonani, że wyjście jest. Związek 
Radziecki. również po rozmieszczeniu nowych rakiet amerykańskich, oświadczył, że 
gotów jest wykorzystać każdą realną szansę rokowań, aby osiągnąć rzeczywiste po- 
rozumienie w sprawie zahamowania nuklearnego wyścigu zbrojeń, Rozsąd= 
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ny dialog ( skuteczne rokowania są jednak możliwe tylko w tym przypadku, jeśli 
USA i państwa NATO gotowe będą powrócić do sytuacji przed rozmieszczeniem Per- 
shingów II t Cruise Missiles. Jeśli administracja R. Reagana proponuje prowadzenie 
rokowań, a jednocześnie kontynuuje rozmieszczanie nowych rakiet, to widzimy w tym 
nieszczerą grę, która ma na celu zmylenie narodów co do prawdziwych zamiarów 
tej administracji. Już w przeszłości narody mogły przekonać się o tym, że przedsta- 
wiciele USA prowadzili rokowania w Genewie nie po to, aby zahamować zbrojenia 
atomowe, lecz po to, aby konferencja ta się nie udała i aby mogli oni rozpocząć 
nową rundę nuklearnego wyścigu zbrojeń w celu ósiągnięcia przewagi strategicznej. 


Ponieważ prasa burżuazyjna naszego kraju — podobnie jak telewizją i radio — 
przemilcza bądź fałszuje pokojową politykę Związku Radzieckiego i innych państw 
socjalistycznych, my, komuniści, uważamy, że naszym zdaniem jest powiedzenie 
prawdy ludności naszego kraju o pokojowej polityce krajów socjalistycznych, Ro- 
bimy to w organie naszej partii „Unsere Zeit” („Nasze czasy”), w gazetach dzielnico- 
wych i zakładowych, w ulotkach, na imprezach i pedczas osobistych rozmów z kole- 
gami i znajomymi. Kto pragnie pokoju i działa na jego rzecz, ten powinien wiedzieć, 
że właśnie Związek Radziecki i państwa członkowskie Układu Warszawskiego zapro- 
ponowały państwom NATO zawarcie wzajemnego układu o nieagresji | układu o re- 
zygnacji z użycia broni nuklearnej jako pierwszy, że natychmiast zgodziły sie na 
propozycję szwedzką o utworzeniu strefy bezatomowej w Europie Środkowej i że 
Związek Radziecki zaproponował całkowite usunięcie całej broni nuklearnej śred- 
niego zasięgu rozmieszczonej w Europie lub skierowanej na Europe, czyli rzeczywi= 
ste rozwiązanie zenowe. Są to rozsądne propozycje; pokrywają się one ze stanowiskiem 
i żądaniami ruchu pokojowego w naszym kraju. 

Nasuwa się tu pytanie: dlaczego NATO odpowiada tylko NIE! Prawdą historyczną 
jest również to, że Związek Radziecki nigdy nie był inicjatorem zbrojeń. Wszystkie 
nowe typy broni nuklearnej i środki jej przenoszenia rozwinięte zostały najpierw 
w USA — Związek Radziecki zawsze musiał się dozbrajać. Dlatego też mówimy na- 
szym towarzyszom broni w ruchu pokojowym, iż jedną z najistotniejszych nauk 
z walki przeciwko rozmieszczeniu rakiet jest ta: najważniejszym sojusznikiem ruchu 
pokojowego w świecie kapitału są państwa wspólnoty socjalistycznej, W państwach 
socjalistycznych, gdzie wyzysk człowieka przez człowieka został wyeliminowany, nie 
ma takich sił społecznych, które zarabiałyby na zbrojeniach i były zainteresowane woj- 
ną. Dlatego Związek Radziecki jest państwem pokojowym. I dlatego też traktujemy 
ruch pokojowy w krajach socjalistycznych jako wyraz jedności wysiłków państwo- 
wych i społecznych na rzecz bezpieczeństwa i pokoju. Często przeciwstawia się nam, 
komunistom, w dyskusji rzecz następującą: jeśli socjalizm jest systemem pokoju, to 
dlaczego nie rozbraja się jednostronnie? To lub podobne pytania są często punktem 
wyjścia dłuższych dyskusji. Prawdą jest, że my, komuniści, jesteśmy za takim świa- 
tem, w którym broń nie byłaby potrzebna i że o taki świat walczymy, Stąd też kraje 
socjalistyczne wysuwają tyle inicjatyw i propozycji dotyczących zahamowania zbro- 
jeń 1 rozbrojenia. Związek Radziecki podjął również działania idące w kierunku jed- 
nostronnego rozbrojenia. Z NRD wycofano np. 1000 czołgów t 20000 żołnierzy. Wkrót- 
ce potem USA wzmocniły swój kontyngent wojskowy w RFN i przesunęły wojska 
bliżej granicy NRD. 

My, komuniści, jesteśmy gorącymi orędownikami pokoju, Lecz nikt, nawęt komu- 
niści, nie może przejść obok rzeczywistości. A rzeczywistością jest to, że zostało już 
przedtem udowodnione, że R. Reagan przygotowuje się do wojny nuklearnej. Jeśli 
mamy nie dopuścić do przekształcenia jego planów wojennych w realia, to w Waszyng- 
tonie ani na chwilę nie może powstać przekonanie, że USA dysponują przewagą 
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militarną, czyli są w stanie zmusić realny socjalizm, za pomocą przemocy zbrojnej, 
do padnięcia na kolana, a jednocześnie nie ponieść skutków druzgocącego kontrude- 
rzenia. Aby to zrozumieć, nie trzeba być komunistą. Wystarczy wyobrazić sobie, jak 
wyglądałby dzisiaj świat, gdyby w 1941 r. Związek Radziecki okazał się militarnie 
słabszy niż faszyzm hitlerowski. 

W epoce broni nuklearnej należy zapobiec rozpętaniu wojny, aby ustrzec ludzkość 
przed piekłem atomowym. Decydującym warunkiem tego jest świadomość potencjal- 
nego agresora, iż nie ma on żadnych szans, Tylko ta świadomość może zmusić im- 
perializm do uznania, że istnieje tylko jedna droga, która gwarantowałaby dalsze ist- 
nienie cywilizacji ludzkiej w epoce atomu, Tą drogą jest rezygnacja z użycia prze- 
mocy militarnej w stosunkach między państwami, rozbrojenie, uznanie zasady poko- 
jowego współistnienia państw o różnych ustrojach społecznych. Nasze poglądy na 
temat zapewnienia trwałego pokoju reprezentujemy również w ruchu pokojowym 
io to walczymy. Jednocześnie staramy się o to, aby różne siły w ruchu pokojowym 
wykazały rosnące zrozumienie dla kontrposunięć militarnych Związku Radzieckiego 
i innych państw socjalistycznych, których konieczność wynika z rozmieszczanią no- 
wej amerykańskiej broni nuklearnej w Europie. My, komuniści, jesteśmy częścią ru- 
chu pokojowego naszego kraju, częścią światowego ruchu pokojowego. Zdajemy sobie 
sprawę z odpowiedzialności naszego narodu za zapewnienie pokoju, Dlatego też ze 
wszystkich sił staramy się o to, aby ruch pokojowy w naszym kraju stał się potężną 
siłą polityczną, która zatrzymałaby i cofnęła rozmieszczanie Pershingów II i Cruise 
Missiles oraz aby przyczyniła się do utworzenia stref bezatomowych, jak i bezato- 
mowej Europy. 

w walce przeciwko rozmieszczaniu rakiet amerykańskich ruch pokojowy stał się 
prawdziwym ruchem ludowym. Udało mu się włączyć dużą część ludności w dyskusję 
na temat prawdziwej polityki bezpieczeństwa, Problem wojny i pokoju uczynił on 
głównym tematem konfrontacji politycznej. Przed czterema laty wyglądało to całkiem 
inaczej. Wszystkie partie reprezentowane w Bundestagu zgodziły się na tzw. podwójną 
uchwałę. podjętą przez NATO we wrześniu 1979 r. Droga do rozmieszczenia tych no- 
wych amerykańskich rakiet nuklearnych wydawała się być wolna. Był to jednak 
mylny wniosek. W listopadzie 1980 r. w Krefeld zebrało się 800 osobistości na forum 
pt. „Smierć nuklearna zagraża nam wszystkim”, Wystosowali apel do rządu RFN 
1 zążądali wycofania zgody na stacjonowanie rakiet Pershing II i Cruise Missiles 
w Europie Zachodniej. Ten apel podjęty w Krefeld stał się podstawą utworzenia 
szerokiego ruchu, popierającego te żądania polityczne I punktem wyjścia do zbierania 
podpisów przeciwko stacjonowaniu nowych rakiet USA. DKP poparła tę inicjatywę 
i na zjeździe partii, w maju 1981 r. w Hanoverze wezwała: „podpiszcie apel z Kre- 
feldu...”. Tysiące komunistów poszło samych lub wspólnie z chrześcijańskimi lub 80- 
ejaldemokratycznymi przyjaciółmi z ruchu pokoju, z członkami organizacji młodzie> 
żowej i studenckiej od domu do domu, tworzyło w publicznych miejscach punkty 
informacyjne lub zbierało w kręgu znajomych podpisy pod tym apelem, 5 milionów 
obywateli naszego kraju podpisało się pod tym apelem, Wysunięto tysiące lokale 
nych inicjatyw pokojowych, które w różny sposób wyjaśniały ludności gróżące nie- 
bezpieczeństwo wojny. Wiele naszych towarzyszek i towarzyszy, wielu przyjaciół 
z ruchu pokojowego każdego wieczoru oraz w sobotę i niedzielę zbierało podpisy, 
rozdzielało materiały informacyjne i prowadziło liczne dyskusje, 


Tdee ruchu pokojowego stawały się ideami związków zawodowych — dzięki dzia- 
łaniu komunistów i socjaldemokratów. Na żądanie licznych organizacji związkowych 
do nowego statutu FGB wpisano zakaz produkowania, składowania, przekazywae . 
nią i stosowania broni nuklearnej i innej broni masowej zagłady, Związki zawodowe 
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wystąpiły z inicjatywą zbierania podpisów pod własnym apelem: „Pokój poprzez roze 
brojenie”. Związki zawodowe zaczęły organizować w różnych miejscowościach de- 
monstracje przeciwko ograniczaniu środków na cele socjalne i przeciwko dozbraja- 
niu. Punktem kulminacyjnym walki przeciwko rozmieszczaniu nowych amerykań- 
skich rakiet nuklearnych stała się demonstracja z października 1981 r. w Bonn, w 
której wzięło udział 300000 osób z ponad 100 różnych organizacji. Przemilczeć jej 
nie mogły nawet burżuazyjne środki masowego przekazu w naszym kraju: prasa, 
radio, telewizja. W tym jednak okresie podejmowano liczne próby przedstawiania 
komunistów jako ludzi będących w sprzeczności z innymi siłami ruchu pokojowego. 
Pomawiano nas, komunistów, że mamy nieszczere zamiary i cele, Z drugiej strony 
burżuazy jna prasa i politycy CDU/CSU szkalowały nawet niekomunistycznych zwolen- 
ników ruchu pokojowego, iż „są pomocnikami obcych władz”. Chcieli oni osłabić 
i podzielić ruch pokojowy. Naturalnie były i są w ruchu pokojowym dyskusje 
oraz różne poglądy na temat celów, zadań i form walki. Nie jest to nic nadzwyczaj- 
nego przy tak różnym składzie socjalnym i politycznym tego ruchu. Niektórzy pa 
raz pierwszy osobiście poznawali komunistów. Dotychczas znani im oni byli tylko 
z antykomunistycznych opisów burżuazyjnych środków masowego przekazu, Wzajem- 
ne kontakty, doświadczenia zebrane podczas konkretnych akcji, często właśnie 
z DKP i jej członkami, udaremniły wszystkie próby rozdzielenia i osłabienia ruchu 
pokojowego. Jednak do dzisiejszego dnia trwają próby osiągnięcia tego. Również 
my, komuniści, zbieraliśmy w ruchu pokojowym nowe doświadczenia odnośnie 
współpracy z ludźmi o innym światopoglądzie. Mimo różnych poglądów co do po- 
szczególnych problemów, czynnikiem łączącym wszystkich pozostało zdecydowane 
NIE w kwestii zbrojeń nuklearnych w Europie oraz przekonanie, że pokojowe współ- 
istnienie nie ma rozsądnej alternatywy, Punktami kulminacyjnymi naszej walki stały 
się coroczne marsze wielkanocne. W marszu wielkanocnym w 1983 r. na ulice wy- 
szło 785 000 ludzi, demonstrując za pokojem i rozbrojeniem. 


Komuniści, jako członkowie rewolucyjnej partii pracy, widzieli swą szczególną od- 
powiedzialność w działaniu na rzecz współpracy ruchu robotniczego i pokojowego. 
Komuniści, wspólnie z socjaldemokratami, działali w związkach zawodowych za- 
kładów — szczególnie dużych zakładów pracy — na rzecz większego udziału robot- 
ników i urzędników w działalności ruchu pokojowego, Zaczęto wysuwać pokojowe 
inicjatywy w zakładach pracy. Obecnie w ponad 300 zakładach zanotowano takie 
inicjatywy. Przedstawiciele poszczególnych grup zawodowych występują publicznie. 
Ogromnym powodzeniem cieszyły się takie akcje, skierowane przeciwko rozmiesz- 
czaniu rakiet, jak impreza „artyści na rzecz pokoju”. Stadiony sportowe były pełne. 
Przyrodnicy, prawnicy, lekarze, nauczyciele organizowali kongresy i nawoływali do 
akcji przeciwko rakietom NATO i brali w nich udział, Setki tysięcy ludzj uczestni- 
czyły w tygodniowej akcji przeciwko rozmieszczaniu rakiet amerykańskich, która 
odbyła się w październiku ubiegłego roku. Związki zawodowe wezwały do 5-minu- 
towego strajku protestacyjnego przeciwko planom rządu, dotyczącym rozmieszczanią 
rakiet, Liczne załogi lub wydziały produkcyjne zakładów pracy posłuchały tego wez- 
wania. Drogi dojazdowe do planowanych miejsc rozmieszczenia rakiet USA zostały 
zablokowane, przede wszystkim przez młodych ludzi, którzy urządzili strajk siedzący. 
25000 ludzi chwyciło się za ręce i na znak protestu przeciwko rozmieszczaniu 104 
Cruise Missiles utworzyło żywy łańcuch o długości 104 km. To zainteresowaniep, 
ruchem spowodowało, że 3/4 dorosłej ludności RFN nie chce mieć nowych amery-- 
kańskich rakiet ani w RFN, ani w Europie Zachodniej. Jednak CDU/CSU i FDP zlek- 
ceważyły tę wolę narodu i zgodziły się na rozmieszczanie. Okazało się, że sama wolą 
nie wystarczy, aby zapobiec rozmieszczaniu rakiet. Konieczne są działania, koniecz- 
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ne są czyny na rzecz pokoju. Mimo Że ruch nasz nie był w stanie zapobiec rozloko- 
waniu amerykańskich rakiet na terytorium naszego kraju, to jednak żadna godzina 
walki nie była stracona, Wielu ludzi po raz pierwszy aktywnie działało na rzecz 
pokoju. Zrozumieli oni, że polityka zagraniczna i bezpieczeństwo dotyczy wszystkich. 
Klimat polityczny w naszym kraju zmienił się. 


Również w 1984 r. odbędą się dalsze akcje, które rozszerzą opór przeciwko rakie- 
tom. Głównym punktem będą tu plebiscyty i głosowania przeciwko nowym rakietom 
amerykańskim, które przeprowadzone będą w zakładach pracy, w szkołach, rfa uni- 
wersytetach oraz 17 czerwca br. przed lokalami wyborczymi w dniu wyborów do 
parlamentu EWG. Wszystkim siłom w ruchu pokojowym mówimy: pozwólcie uczy- 
nić rok 1984 rokiem dialogu na temat polityki bezpieczeństwa naszego kraju. Partia 
nasza na zjeździe w Norymberdze rozwinęła konkretne propozycje, które opierają 
się na następujących zasadach: polityka bezpieczeństwa Republiki Federalnej Nie- 
miec musi być polityką chroniącą przed wojną, musi być aktywną polityką rozbro- 
jeniową w zakresie Broni nuklearnej i konwencjonalnej, musi być antymilitarysty- 
czna 1 musi opierać się na współdecydowaniu narodu, My, komuniści, zrobimy 
wszystko, aby nigdy więcej wojna nie wyszła z ziemi niemieckiej. 


OREL VICIANO* 


Po rozpoczęciu rozmieszczania nowych amerykańskich środków nuklearnych w Eu- 
ropie Zachodniej świat znalazł się jeszcze bliżej tragicznej granicy zagłady. Wysiłki 
części ludzkości, zwolenników pokoju nie zdołały do tej pory przełamać zbrodniczego 
uporu R. Reagana i jego sojuszników z NATO. Państwa członkowskie Układu War- 
szawskiego zostały zmuszone do podjęcia kontrposunięć, aby móc utrzymać podsta- 
wową barierę materialną, o którą rozbijają się militarystyczne plany imperialistów: 
strategiczną równowagę militarną. Ale co więcej można zrobić, aby uniknąć zagłady, 
ocalić ludzkość i oddalić definitywnie złowieszcze zagrożenie, które wisi nad miesz- 
kańcami naszej planety? Jest to więc podstawowe i nieodwracalne wyzwanie, które 
winniśmy rozwiązać, my ludzie żyjący w dekadzie lat osiemdziesiątych. Obecnie, kraje 
socjalistyczne, z ZSRR na czele, potwierdziły swoją niezachwianą wolę ustawicznego 
rozwoju swojej polityki pokojowej. Silny światowy ruch antywojenny, w szczególności 
ruch europejski, kontynuuje mobilizację swych sił. Jest to jedyna możliwa droga, 
gdyż, jak wykazało doświadczenie, mobilizowanie sił wokół sprawy pokoju światowego 
jest przede wszystkim walką. Najbardziej agresywne koła imperializmu międzyna- 
rodowego, na czele z USA, nie cofną się ani o krok, jeśli wszyscy rozsądni ludzie ną 
ziemi nie zmuszą ich do tego. Co można więc jeszcze zrobić? 


Po pierwsze, trzeba zwiększyć i tak znaczną liczebność zwolenników pokoju. Jest 
to jednak związane z koniecznością poprawy jakości tego ruchu światowego. Obie 
potrzeby są związane z takimi sprawami, jak: zwiększenie i tak szerokiego zasięgu So- 
juszów; rozszerzenie „geograficzne” sił aktywnie uczestniczących w działaniach anty» 
wojennych (w szczególności na obszarach pozaeuropejskich); wzbogacenie więzi or- 


* Przedstawiciel KP Chile w redakcji „Problemów Pokoju i Socjalizmu”” w Pradze. 
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ganizacyjnych 1 koordynacyjnych między siłami krajowymi, subregionalnymi 4 re- 
gionalnymi; trzeba też dokonać postępu w procesie uświadamianią ludziom, 
kto jest nosicielem autentycznego zagrożenia; niezbędne jest także zdiemaskowanie ar- 
gumentów usprawiedliwiających i legalizujących poczynania agresywnych kół impe- 
rialistycznych w celu ukrycia i zamaskowania swoich prawdziwych zamierzeń oraz 
szerzenie zrozumienia sprzeczności wewnętrznych międzynarodowego kapitału finan- 
sowego itd. W tym wszystkim potrzebne jest także dokładne określenie roli, jaka 
przypada międzynarodowej klasie robotniczej i jej poszczególnym grupom, w szcze- 
gólności komunistom i pozostałym siłom rewolucyjnym; jest to sprawa żywotna i dra- 
matycznie pilna, 


Dwie wojny światowe, przez które przeszła ludzkość, miały za swoje źródło głównie 
konieczność rozwiązania sprzeczności wewnątrzimperialistycznych, Jako sposób noz- 
wiązania przyjęto wojnę, udowadniając tym jeszcze raz, że jest ona nieodłącznie zwią- 
zana ze współczesnym kapitalizmem. Źródłem zagrożenia mogącego spowodować III 
wojnę światową, która byłaby wojną nuklearną, są próby imperializmu zmierza- 
jące do zanamowania i — jeśli byłoby to możliwe — do zawrócenia narastającego ak-_ 
tualnie procesu rewolucji światowej, Istnieje globalna sprzeczność klasowa, która 
jest elementem współczesności i którą imperialiści próbują wykorzystać, szermując 
zagrożeniem światowej wojny nuklearnej. | 


Siły socjalistyczne i siły postępu społecznego działają w swoim interesie bez ucie- 
kania się do wojny i do groźby wojny. Popierają one odprężenie, rozbro- 
jenie i pokojowe współistnienie krajów o różnych systemach społecznych, Socjalizm 
nie potrzebuje wojny, a potrzebuje pokoju. Wojna jest sprzeczna z jego istotą. Roz- 
wój socjalizmu i postęp społeczny znajdują przesłanki materialne w naturalnym pro- 
cesie historycznym, a nie w takim czy innym geopolitycznym rozmieszczeniu mecha- 
nizmów agresji. 


Kapitalizm ze swej strony, a imperializm w szczególności, stale stosuje ingerencję 
w wewnętrzne sprawy innych państw. Jest to wymóg jego istnienia i rozwoju. 
Ogólny kryzys kapitalizmu, wyostrzony przez rozwój socjalistycznego systemu świa- 
.towego, upadek imperialistycznego systemu kolonialnego oraz ustawiczna i wzrastają- 
ca niestabilność głównych mocarstw imperialistycznych, zaognia tendencje agresyw- 
ne. Do tego można dodać wewnętrzną walkę między głównymi ośrodkami imperiali- 
stycznymi o to, który z nich ma sprawować przywództwo światowe. Odnośnie tego 
ostatniego elementu niezwykle widoczny jest dramat, jaki przeżywa obecna ekipa rzą-- 
dząca w USA R. Reagan wielokrotnie przyznawał się do tego otwarcie, że jego stra- 
tegia zmierza do przywrócenia kwestionowanego przywództwa USA w dzisiejszym 
świecie kapitalistycznym. „Jastrzębie”, „intelektualiści”, którzy wyszli z mrocznych 
instytutów i którzy zawodowo są antykomunistami t zwolennikami polityki antyra- 
dzieckiej oraz przedstawiciele kompleksu wojskowo-przemysłowego bezpośrednio 
przyczynisją się do prowadzenia „polityki z pozycji siły”, Nosicielem zagrożenia jest 
więc międzynarodowy imperializm, jego najbardziej reakcyjne koła, na czele z USA 
Ich cele są, w oczywisty sposób, kontrrewolucyjne. Jest to okrutna prawda. 


Obalenie więc wszystkich schematów, „argumentacji”, dzięki którym imperializm 
próbuje ukryć, usprawiedliwić, a nawet uprawomocnić swoją awanturniczą politykę, 
ma niezwykle ważne znaczenie. Ustawicznie robią to szczególnie kraje socjalistyczne, 
wiele partii komunistycznych i robotniczych oraz postępowi i marksistowscy autorzy, 
naukowcy t publicyści. Niemniej upór niektórych kół, a także ruchów antywojen- 
nych — polegający na obstawaniu przy takich teoriach jak teza o „równej odpowie- 
dzialności” lub „równym dystansie”, ukazuje nam konieczność jakościowego pokony- 
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wania jadu, szczególnie anłyradzieckiego, który codziennie rozpowszechniają w świe- 
cie imperialistyczne środki masowego przekazu, 


Najbardziej zajadłe koła NATO, w szczególności rząd USA, zręcznie igrają z Ccy- 
śrami i danymi, aby „udowodnić”, że względna równowaga sił nie istnieje, że istnieje 
„przewaga” radziecka lub że ZSRR dąży do takiej przewagi, z czego rodzi się kłam= 
stwo © „zagrożeniu radzieckim”. Oznacza to, poza brutalnym fałszowaniem danych, 
które można sprawdzić statystycznie, przypisywanie ZSRR i innym krajom socjali= 
stycznym, członkom Układu Warszawskiego, agresywnych zamiarów, właściwych 
autorom takiego fałszerstwa. Trzeba więc obstawać przy przywracaniu prawdziwych 
danych na temat liczby, jakości i rozmieszczenia środków nuklearnych, Trzeba także 
kłaść nacisk na genezę powstawania tych środków w celu ponownego wyjaśnienia, 
że w przypadku krajów socjalistycznych, zawsze były one stosowane jako kontrposu- 
nięcią wobec inicjatyw militarnych imperialistów. Część wysiłku należy także skie- 
rować na dokładne wyjaśnianie podstawowej różnicy istniejącej między NATO a or- 
ganizacją Państw Układu Warszawskiego, z których pierwszy jest agresywnym blo- 
kiem militarnym, o ofensywriej koncepcji strategicznej, drugi zaś ogranicza się je- 
dynie do przygotowań defensywnych. Ostatnio, szczególnie po zawieszehiu rozmów 
genewskich, R. Reagan próbuje obstawać przy „udowodnieniu” rzekomej „nieustępli- 
wości” ZSRR, co ma stanowić złudną przeszkodę w kontynuowaniu i postępie rokowań, 
W tym celu nie dostrzega się wszystkich propozycji oraz konkretnych inicjatyw roz- 
brojeniowych, zamrożeń oraz moratoriów, które ZSRR przyjął jednostronnie, czyniąc 
maksymalne wysiłki w celu niedopuszczenia do rozmieszczenia eurorakiet. Nie tylko 
w przeszłości, ale i dziś, ZSRR i pozostałe kraje Układu Warszawskiego, podejmując 
kontrposunięcia minimalne, wielokrotnie zgłaszały swoją natychmiastową gotowość 
przystąpienia do rokowań. Jednak socjalizm ani ktokolwiek miłujący pokój nie mogą 
zaakceptować rokowań „Z pistoletem na stole negocjacyjnym”, a kontynuowanie nie- 
kończących się rokowań genewskich w okresie rozmieszczania Pershingów II i rakiet 
Cruise miałoby właśnie takie znaczenie. Taka sytuacja byłaby, ni mniej ni więcej, 
tylko oszukiwaniem ludzkości, która ma nadzieję ujrzeć w końcu swoją planetę 

wolną od zagrożenia. Rozmowy powinny być ko mdowanę ale w tym celu NATO 
winno zrezygnować z rozmieszczenia nowych broni. 


R. Reagan, próbując pozyskać północnoamerykańską opinię publiczną, karmi ją 
szowinistycznymi przemówieniami. Narodowi amerykańskiemu wmawia się, że 
zagrożone jest bezpieczeństwo, a nawet istnienie jego kraju. Wrócono także do 
mówienia o „przeznaczeniu dziejowym” Stanów Zjednoczonych Ameryki. Przy takich 
wypowiedziach istnieje konieczność rozróżnienia dwóch podstawowych rzeczy, ta- 
kich jak naród amerykański i imperializm USA. Należy zintensyfikować wielostronny 
dialog z narodem amerykańskim, ukazując mu prawdę, że obecni politycy ame- 
rykańscy oraz polityka, jaką prowadzą, jest absolutnie sprzeczna g interesem 
pokoju, także z interesem narodu amerykańskiego. Każdy przeciętny 
obywatel USA winien zrozumieć, że nikt tak nie zagraża  bezpie- 
czeństwu jego narodu jak ich własny prezydent i jego doradcy. Polityka 
R. Reagana zagraża istnieniu tego kraju. Należy kontynuować działania, aby — wspól- 
nie z narodem amerykańskim — utworzyć jednolity front przeciw wichrzycielom 
z kompleksu militarno-przemysłowego. Koła demokratyczne i pokojowe USA, które 
prawidłowo rozumieją sprawy, nie są bynajmniej nieliczne. Szczególnie komuniści 
i północnoamerykańscy obrońcy pokoju charakteryzują się odwagą i zdecydowaniem, 
Wymagana byłaby jednak radykalna zmiana w całej amerykańskiej opinii publicze 
nej. Powinna ona wiedzieć, szczególnie w kontekście rozpoczętej kampanii wyborczej, 
że posiada znaczną siłę, która jest w stanie zawrócić na drogę rozsądku ludzi rządzą- 
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cych tym krajem. Społeczeństwo to winno także zrozumieć, że spoczywają na nim 
oczy całej ludzkości. 


Jest sprawą niezwykłej wagi mieć zawsze na uwadze to, że nie wszystkie koła mono- 
polistyczne popierają agresywną politykę obecnej administracji, Prawdą jest także, 
że w ostatnim okresie wykrystalizowała się tendencja do zawierania porozumień, 
które w ostateczności spowodowały wzrost zagrożenia, Mimo to jednak absolutnie 
nie znikają obiektywne i materialne przesłanki, które określają ścieranie się sprzecz- 
nych interesów, nawet w najwyższych kołach kapitału międzynarodowego. Fakt, 
że układ sił na arenie międzynarodowej zmienił się radykalnie na korzyść sił pokoju 
i postępu społecznego, świadczy między innymi o tym, że imperializm nie może już po- 
stępować w sposób samowolny. Dlatego też czym bardziej agresywna staje się jego 
polityka, tym bardziej oddala się ona od obecnej jej — w gruncie rzeczy, rzeczywistoś» 
ci. To, z drugiej strony, powoduje, że utrzymuje się rzeczywiste zagrożenie katastrofą, 
której nie uniknęłyby nawet same Stany Zjednoczone, Istnieją koła monopolistyczne 
oraz inne, które biorą pod uwagę tę rzeczywistość i rozumieją, że ogień wojny nuklear- 
nej dosięgnąłby tąkże i ich. Nie przestając więc być kołami imperialistycznymi, popie- 
rają one jednak bardziej realistyczne i polityczne podejście do sytuacji, gdyż rozu- 
mieją, że niebezpieczna polityka R. Reagana nie jest w zasadzie perspektywą dla ni- 
kogo. My, ze swej strony, winniśmy mieć na uwadze te okoliczności i podejmować 
działania w tym kierunku. 


Mówi się, i naszym zdaniem jest to słuszne, że obecna sytuacja zmusza komunistów 
do nowego spojrzenia na sens swojej działalności i walki. Na czym polega ten nowy 
sposób. Naszym zdaniem, wiąże się to przede wszystkim z rozszerzeniem i wzbogace- 
niem warunków, w jakich realizowana jest obecnie uniwersalna misja historyczna 
klasy robotniczej. Nie chodzi tu oczywiście o wyzwolenie ludzkości spod wszelkiego 
wyzysku i utworzenie nowego społeczeństwa bez wyzyskujących wyzyskiwaczy, ale, 
aby poprzednie twierdzenie było możliwe, konieczne jest uwolnienie ludzkości od nie- 
bezpieczeństwa, jakie zagraża jej istnieniu. Problem światowej wojny czy pokoju jest 
podstawowym globalnym problemem, przed jakim stoi ludzkość, Jest on określany 
przez generalną konfrontację klasową, ale nie wyczerpuje się tylko na tym, gdyż, 
przy obecnie istniejących środkach zagłady i możliwości ich realnego użycia, problem 
ten nie dotyczy tylko zwalczających się klas, ale także całej ludzkości. Dotyczy to, ni 
mniej ni więcej, sprawy takiej wagi, jak kwestia przeżycia i przetrwania społe- 
czeństw. 

W tym układzie logika nakazuje nam uznać, że istnieje dialektyczna współzależność 
między rewolucyjną walką klasową i walką o pokój na świecie, Wymaga to od 
nas, abyśmy zbadali z absolutną dokładnością, jakie są wspólne elementy tych ba- 
talii, ale także, jakie są różnice oraz cechy tych dwóch równie wzniosłych i szlachet- 
nych celów. Działania takie, poza komplikacjami teoretycznymi, posiadają niewątpli- 
wie sen: praktyczny. To wszystko staje się oczywiste w momencie planowania, na 
przykład, różnorodnych płaszczyzn porozumienia, do których można i winno .się dą- 
żyć w jednym i w drugim przypadku, które nie są identyczne, oraz w momencie wy» 
boru odpowiednich form walki. Nie chodzi tu, oczywiście, o stawianie jednej kwestii 
ponad drugą, ale o zrozumienie całej ich złożoności dialektycznej i przynajmniej 
o zrozumienie pilności spraw, które stają przed nami w tym lub innym okresie 
oraz w tym lub innym rezionie, Wymaga to, aby nasze pryncypia usytuowane były w 
ramach rzeczywistości, abysmv podchodzili do wydarzeń biorąc pod uwagę wszystkie 
możliwości i niebezpieczeń:twa. 

Zachowanie pokoju na świecie będzie zależeć w ostateczności — i mamy tego Świa- 
'doiność my, komuniści — od definitywnej zmiany układu sił na arenie między» 
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narodowej (wszystkich jego elementów asa na rzecz obozu rewolucji i postępu 
społecznego. W tym celu konieczne są zwycięstwa we wszystkich walkach klasowych, 
Nie zapominajmy jednak ani na chwilę, że możliwość odnoszenia zwycięstw jest nie- 

rozłącznie związana z koniecznością uporczywej walki w celu niedopuszczenia do wy- 
buchu wojny oraz w celu wyeliminowania zagrożenia nuklearnego niosącego ze so- 
bą widmo zagłady. 

Nie wszyscy wiedzą jednak, że Ameryka Łacińska jest także regionem, który może 
znaleźć się w obszarze pożogi nuklearnej. Fakt ten może być przyczyną tego, że ruch 
antywojenny nie nabrał do tej pory rozmiarów, jakie osiągnął w Europie, Opóźnienie 
to należy jak najszybciej nadrobić. Wpływ na to może mieć również fakt, że — jak 
dotychczas — znaczna: część środków nuklearnych jest rozmieszczona w Europie, a nie 
w Ameryce Łacińskiej. Niemniej ładunki nuklearne, jakie znajdowały się na okrętach 
brytyjskich, biorących udział w agresji na argentyńskie Malwiny, oraz ostatnie in- 
formacje, że szaleńcy Pinocheta mogliby nabyć kilka Pershingów I, które są rozmon- 
towywane, czynią bardziej relatywnymi nasze poprzednie twierdzenia. Co więcej, 
wyścig zbrojeń w naszym regionie, który osiągnął już bardziej alarmujący poziom 
niż zdaje się to wielu ludziom, doprowadził niektóre kraje latynoamerykańskie do 
możliwości, ekonomicznych i technologicznych, podjęcia ewentualnej produkcji nie- 
których typów broni nuklearnej. Tak więc umiędzynarodowienie, jakie osiągnęły nie- 
które konflikty lokalne, wsparte, w tym przypadku, nieustannie uciążliwym sąsiedz- 
twem Stanów Zjednoczonych, jest czynnikiem, który w żaden sposób nie wyklucza 
Ameryki Łacińskiej, tak jak i nie można wykluczyć żadnego rejonu świata, 
że stanie się on ogniskiem zapalnym potencjalnego konfliktu. My, latynoameryka- 
nie, mamy więc przed sobą ogromną odpowiedzialność historyczną wzmocnienia ja- 
kościowego naszego ruchu i włączenia go, w najlepszy sposób strukturalny i organi- 
zacyjny, w światowy ruch antywojenny. 

Z drugiej strony, jak wiadomo, główną formą walki narodów w regionie Ameryki Ła- 
cińskiej jest odważna waika z imperializmem, głównie z USA. Jest to walka patrio- 
tyczna, wyzwoleńcza, przeciwko plądrowaniu naszych bogactw oraz więzom zależ- 
ności. Jest to walka o naszą niezawisłość, o prawo naszych narodów do samostanowie- 
nia i decydowania o własnej przyszłości, Nasze podstawowe osiągnięcia do tej pory to 
bohaterska socjalistyczna Kuba, która istnieje już od Ćwierćwiecza, oraz bohaterska 
rewolucja sandinistowska w Nikaragui. Była nią także mała i budząca nadzieję Gre- 
nada, krwawo pokonana przez marines Ronalda Reagana. W Salwadorze narasta 
imponująca walka rewolucyjna i terytorium tego kraju jest dla nas miejscem walki 
z naszym głównym ł wspólnym wrogiem. Porywająca jest także walka patriotów Gwa- 
temali i pozostałych narodów: Ameryki Środkowej i regionu karaibskiego. Na południu 
masy zrywają żelazne więzy totalitaryzmu i faszyzmu, które — przy ingerencji Wa- 
szyngtonu — próbowano narzucić za pomocą terrorystycznych dyktatur. Walka Ame- 
ryxi Łacińskiej jest więc walką o demokrację i przeciw wszelkim typom reakcyjnych 
i faszystowskich dyktatur, którym patronuje Biały Dom. 


Jednakże walka latynoamerykańska nie kończy się tylko na szlachetnych celach 
niezawisłości i samostanowienia własnych krajów. Obecna walka antyimperialistycz- 
na narodów latynoamerykańskich jest ważnym wkładem, jaki wnoszą one do sprawy 
pokoju światowego. W znanym Dokumencie z Santa Fć, informacji przygotowanej 
przez niesławny „Komitet z Santa Fe", działający zgodnie z polityką wewnątrzame- 
rykańską R. Reagana, mówi się, że Ameryka Łacińska jest „jednym z podstawowych 
elementów ekspansji globalnej siły USA”. Dodaje się w nim, że tzw. stosunki wew- 
nątrzamerykańskie są „tarczą” ł „szpadą” tej ekspansji. Stwierdza się w nim także, 
iż pożądana byłaby „zaprzyjaźniona”, „stabilna” i „pewna” Ameryka Łacińska, którą 
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można by używać jako „przedłużenie władzy sprzyjającej działaniom północnoamery= 
kańskim w innych regionach planety”. W zakończeniu Dokumentu... nasz kontynent 
został określony jako „teren starć trzeciego etapu”, domniemanej trzeciej wojny świa- 
towej, która, według tego, co piszą doradcy R. Reagana, już się zaczęła. Patrząc na 
sprawę w świetle tych projektów widać bezpośrednią i bliską zależność, jaka istnieje 
między naszą walką antyimperialistyczną, wyzwoleńczą i demokratyczną a walką o 
pokój światowy. 


Naród I komuniści Chile, jako nieodłączna część narodów zamieszkujących od Rio 
Bravo do Patagonii, rozumieją, jak wielka odpowiedzialność ciąży na nich z ra- 
cji ich walki przeciw dyktaturze faszystowskiej, jaką jest dyktatura Pinocheta. Dyk- 
tatura ta, sprzyjając działaniom agresywnych kół imperialistycznych, upadnie w 
związku z oporem i walką mas ludowych. Dzięki temu my, Chilijczycy, nie tylko za- 
kończymy mroczny okres terroru, cierpień i tortur, ale wniesiemy także nasz wkład 
do sprawy pokoju na świecie, | 


JOHN PITTMAN* | 


Rok 1984 jest dla Komunistycznej Partii USA rokiem pogotowia. Jest to bowiem 
w USA rok wyborów powszechnych, które partia uważa za przełomowe w całej swej 
65-letniej historii, Komunistyczna Partia USA sądzi, że ponowny wybór, 6 listopada 
1984 r., ustępującej administracji federalnej, kierowanej przez prezydenta Ronalda 
Reagana, może spowodować, że naród amerykański — i życie na naszej planecie — 
stanie w obliczu niebezpieczeństwa zagłady nuklearnej. Od czasu rozmieszczenia w 
Europie amerykańskich rakiet pierwszego uderzenia, typu Cruise i Pershing II, to nie- 
bezpieczeństwo, uprzednio już oczywiste, wzrosło jeszcze bardziej. Komunistyczna Par- 
tia USA przypisuje narastanie tej katastroficznej grożby dla rodzaju ludzkiego dą- 
żeniu monopoli amerykańskich do realizacji ich marzeń o imperium globalnym, Krę- 
powana przez powtarzające się cyklicznie kryzysy i ogólny kryzys kapitalizmu, za- 
niepokojona zmniejszaniem się swoich rezerw i rozwojem Światowego procesu rewo- 
lucyjnego hierarchia kompleksu finansowego, przemysłowego i wojskowego odrzuci- 
ła porozumienia ze Związkiem Radzieckim o pokojowym współistnieniu i o rów- 
nym'bezpieczeństwie, porozumienia oparte na globalnej równowadze sił. 


Wraz z wyłonieniem się monopoli antyodprężeniowych, jako sił dominujących w 
administracji J. Cartera i w Senacie USA, nagłe odrzucenie odprężenia przez nie przy- 
brało formę potężnej eskalacji wydatków na cele militarne, na zbrojenia. W sferze 
dyplomacji it polityki zagranicznej ich postępowanie było podobnie drastyczne. Impe- 
rializm amerykański wykorzystał porażkę operacji kontrrewolucyjnych w Afganista- 
nie, w zmowie z Chinami i z Pakistanem, jako pretekst do bezskutecznej próby zorgani- 
zowania międzynarodowego bojkotu Igrzysk Olimpijskich w Moskwie w 1980 r. i dla 
jednostronnego zerwania zobowiązań amerykańskich w porozumieniach handlowych, 
naukowych i kulturalnych ze Związkiem Radzieckim, Ponadto, USA ogłosiły doktry- 
nę „wiązania”, zgodnie z którą jakakolwiek umowa czy poprawa stosunków ze 
Związkiem Radzieckim powinny być uzależnione od wyrzeczenia się przez ZSRR je- 


* Członek Biura Politycznego KP USA, przedstawiciel KP USA w redakcji „Problemów Pokoju 
1 Socjalizmu” w Pradze. 
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go internacjonalistycznego wsparcia I pomocy dla narodów dążących do wyzwolenia 
się z więzów kolonializmu i neokolonializmu. Oprócz tego aroganckiego i niedorzecz- 
nego dyktatu, administracja J. Cartera zmusiła posłusznych jej sojuszników z Paktu 
Atlantyckiego do zaakceptowania rozmieszczenia rakiet amerykańskich „pierwszego 
uderzenia” na terytorium zachodnioeuropejskim, wycelowanych w Związek Radziec- 
ki i w inne kraje socjalistyczne. To megalomańskie postępowanie osiągnęło punkt kul- 
minacyjny przez wydanie „Dyrektywy 59” i utworzenię tzw. sił szybkiego reagowania. 
Kolejnym założeniem, sformułowanym w ramach strategii imperializmu amerykań- 
skiego, była „ograniczona” wojna nuklearna, obliczona na tygodnie lub miesiące — w 
celu osiągnięcia „zwycięstwa”. | 

Innym posunięciem było stałe wspieranie operacji antyrewolucyjnych wszędzie 
tam, gdzie imperializm amerykański uważał, że jego żywotne interesy były w niebez- 
pieczeństwie. Te działania, tak , groźne dla stopy życiowej i egzystencji 
amerykańskiej klasy robotniczej, zostały wzmocnione w środkach masowego 
przekazu, będących własnością i kontrolowanych przez monopole, Największy za- 
lew antykomunizmu i antysowietyzmu runął na społeczeństwo amerykańskie, malując 
ZSRR jako groźbę dla „bezpieczeństwa narodowego” USA i wielokrotnie silniejszego 
militarnie niż — rzekomo — bezbronne Stany Zjednoczone. Administracja R. Reaga- 
ma dodała niepomierną dawkę irracjonalności do carterowskich przygotowań do samo- 
pójstwa. Gruntownie przemyślane fetyszyzowanie technologii i pseudonaukowe mity 
o ograniczeniu, przeżyciu i zwycięstwie w wojnie nuklearnej napawały plutokrację 
iluzjami wszechpotężności. R. Reagan osiągnął szczyt w swym średniowiecznym ob- 
skurantyzmie dla wskrzeszenia demonologii w odniesieniu do socjalizmu i komunizmu. 
Ogłosił otwarcie międzynarodową „krucjatę” dla usunięcia socjalizmu z powierzchni . 
ziemi. Świat nie słyszał tak obłąkańczych tyrad od czasu krótkotrwałej sławy Goeb- 
belsa i Hitlera. Znaczące przy tym jest to, że biskupi amerykańscy nie udzielili popar- 
cia R. Reaganowi, a wierni krytykowali go również. Np. biskup Robert Mahony 
w swym liście pasterskim do katolików w Kalifornii, 3 grudnia 1981 r., potępił admini- 
strację J. Cartera i R. Reagana za spowodowanie wzrostu niebezpieczeństwa wojny 
nuklearnej dodając, że użycie czy nawet rozważanie użycia broni nuklearnej „nie 
może być nigdy moralnie dozwolone”. Odnośnie demonologii R. Reagana wypowie- 
dział się również, w kwietniu 1982 r., były senator J.W. Fulbright: „Ta niekończąca się 
seria wypaczeń i uproszczeń, ta systematyczna dehumanizacja przywódców innego 
wielkiego kraju, to rutynowe przesadzanie o militarnych możliwościach Moskwy i 
zakładana nikczemność jej intencji, to codzienne fałszywe przedstawianie natury i sta- 
nowiska innego wielkiego narodu, tak długo cierpiącego... nie jest oznaką realizmu 
i dojrzałości, jakiej oczekuje się od wielkiego mocarstwa. Są to oznaki intelektualnego 
prymitywizmu i naiwności, niewybaczalne dla rządu takiego mocarstwa”. 


Jednakże, komuniści amerykańscy nie popełnili błędu, odrzucając czy pomniejsza- 
jąc reaganowskie groźby — jako próżne przechwałki szczególnie nieoświeconego poli- 
tyka. Komunistyczna Partia USA nie miała złudzeń co do imperialistycznych za- 
miarów, a złudzenia takie wystąpiły w łonie niektórych sił lewicowych zarówno w Sta- 
nach Zjednoczonych, jak i innych krajach. W oczach żyjących pokoleń staje się o- 
czywiste, że imperializm amerykański gotów jest osiągnąć swoje globalne cele przy 
pomocy termonuklearnej wojny błyskawicznej. Oczywistość tągo jest nieodparta. 
Dokumenty Komunistycznej Partii USA oceniają to tak: „Polityka agresji, dozbra- 
Jania dla osiągnięcia przewagi nuklearnej, daleko posunięty antysowietyzm, rozpę- 
tywanie niebezpiecznych awantur, nie wypowiedzianych wojen, tak jawnych, jak i 
ukrytych, dla obalenia rządów w Nikaragui, na Kubie, w Angoli, na Grenadzie, w 
Mozambiku czy w Polsce, osiągnęły, szczególnie wobec Nikaragui, nowy, wybuchowy 
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stopień” — stwierdza się w głównym dokumencie Komitetu Centralnego na XXIII 
Zjazd KP USA. Dokument wskazuje, że: „nie wypowiedziane wojny, tzw. ukryte 
operacje, stały się ważnym' czynnikiem w polityce zagranicznej  admi- 
nistracji R. Reagana. Stany Zjednoczone są podstawowym źródłem dostaw najnowo- 
cześniejszych broni ofensywnych, nawet dla niewielkich band kontrrewolucyjnych w 
Afganistanie, w Mozambiku, w Angoli i w wielu innych krajach, Pomoc wojskowa 
t ekonomiczna dla reżimów faszystowskich, rasistowskich i militarystycznych w RPA, 
w Salwadorze, w Chile czy w Gwatemali stosowana jest na masową skalę". 


Jeśli chodzi o Bliski Wschód, to dokument zaznacza, że imperializm  amery- 
kański założył bazy wojskowe w Egipcie, w Libanie i na Synaju. Ponadto, Izrael kon- 
tynuował swoją rolę zarówno jako mocarstwo imperialistyczne, jak i powiernik im- 
perializmu amerykańskiego. Komitet Centralny stwierdza, że „administracja R. Reaga- 
na kontynuuje katastrofalny kurs dążenia do dominacji wojskowej 4 możliwości za* 
dania pierwszego uderzenia nuklearnego, mówiąc jednocześnie demagogicznie o no- 
koju it redukcji zbrojeń”. Minęłó zaledwie kilka miesięcy od czasu, gdy Komitet Cen- 
tralny KP USA sformułował ocenę przewidywanych wysiłków imperialistów dla 
osiągnięcia swych celów. Wydarzenia minionego okresu potwierdziły ocenę par- 
tii. Tragiczna strata życia pasażerów samolotu południowokoreańskiego, 1 
września 1983 r., który został strącony w czasie lotu szpiegowskiego nad 
ufortyfikowanymi obszarami radzieckiego Dalekiego Wschodu, przypomniała naro- 
dom o pogardzie imperializmu amerykańskiego dla życia ludzkiego. Kiedy fakty do- 
tyczące tego wydarzenia ostatecznie rozwiały zasłonę dymną oskarżeń antyradziec- 
kich, okazało się, że twórcy imperialistycznej polityki amerykańskiej posiadali pełną 
wiedzę o planowanej misji szpiegowskiej i kontrolowali ją w radzieckim obszarze po- 
wietrznym. Incydent pokazał granice prowokacji i konfrontacji, wrodzone imperializ- 
mowi amerykańskiemu. 


Dwa miesiące później inny haniebny czyn administracji reaganowskiej unaoceznił 
jaskrawo imperialistyczny brak poszanowania dla praworządności międzynarodo- 
wej, a nawet Konstytucji i prawa w Stanach Zjednoczonych, Była to rasistowska in- 
wazją ti okupacja Grenady, 25 października 1983 r. Ten terrorystyczny akt pogwalłcił 
Kartę Narodów Zjednoczonych i statut Organizacji Państw Amerykańskich, Kon- 
stytucję USA i Ustawę o wypowiadaniu wojny, zabraniającą użycia amerykanskich 
oddziałow wojskowych do walki bez zgody Kongresu. 110-tysięczny naród malenkiej 
Grenady, przeważnie pochodzenia afrykańskiego, doświadczył rasistowskiego panowa- 
nia, które jest codziennym losem przeszło 50-milionowej rzeszy kolorowych obywateli 
Stanów Zjednoczonych. Zaś na Bliskim Wschodzie, który uważany jest za najbar- 
dziej zapalne źródło wojny na świecie, R. Reagan dał rządowi syjonistycznemu w Tel- 
-Awiwie zielone światło w jego dążeniach do zlikwidowania palestyńskiego ruchu 
wyzwoleńczego i przekształcenia Libanu w państwo satelickie. 


Najeźdźcy izraelscy, przy wsparciu amerykańskich marines i innych sił NATO, po- 
cięli Liban na części, przygotowując się do objęcia kontrolą całego kraju. Ogłaszając 
swój zamiar pozostania w Libanie, usiłują oni sprowokować konfrontację z Syrią, 
popieraną przez Związek Radziecki. Niebezpieczeństwo, wynikające z takich działan, 
jest oczy wiste. 


Jeszcze bardziej niepokojące było jednak rozmieszczenie przez administrację reaga- 
nowską nuklearnych rakiet pierwszego uderzenia, typu Cruise i Pershing II, w An- 
gliii w Republice Federalnej Niemiec i we Włoszech, rakiet skierowanych na Związek 
Radziecki i inne kraje socjalistyczne. Rozmieszczanie ich nastąpiło w trakcie rokowan 
radziecko-amerykańskich na temat redukcji zbrojeń i w efekcie jednostronnie zakon- 


164 


czyło te rozmowy, wykluczając dalszą dyskusję. Ten fakt, mimo masowych demon- 
stracji przeciwników rozmieszczenia rakiet amerykańskich w Europie i przeciwdzia- 
łań amerykańskiego ruchu pokoju, podważa wiarygodność rzekomej chęci R. Reaga- 
na do porozumienia w sprawie rozbrojenia. Jednym z tych, który reprezentował taki 
pogląd, był Herbert Scoville, były wicedyrektor Agencji ds. Zbrojeń i Rozbrojenia, 
zastępca dyrektora CIA: „administracja R. Reagana była zmuszona do zmiany pierwot- 
nych propozycji wielokrotnie przez nacisk zachodniej Europy” („International Herald 
Tribune”, 14 luty 1984 r.), I dalej, „nadal nie brano pod uwagę nawet w domyśle. praw- 
dziwej przeszkody w tych rokowaniach brytyjskiej i francuskiej broni strategiczno- 
-nuklearnej wymierzonej na Związek Radziecki. Nie było to zaskoczeniem dla Związ- 
ku Radzieckiego... nie mógł on bowiem nie dostrzegać tych sił — 162 nowoczes- 
nych rakiet z głowicami nuklearnymi. Nie można więc być zaskoczonym, że naród 
amerykański nastawiony jest sceptycznie do polityki prezydenta R. Reagana w spra- 
wie rozbrojenia. Istnieje u nas w społeczeństwie sceptycyzm, w roku wyborów, po- 
zostający w związku z zawieszeniem wszystkich rozmów z Moskwą na temat broni 
nuklearnych”. i 


Te wydarzenia zwiększyły napięcie międzynarodowe i niebezpieczeństwo wojny hu- 
klearnej. Dlatego też 426 delegatów na XXIII Zjazd KP USA uznało, że tylko wy- 
trwała walka przeciwko zagładzie nuklearnej, walka o pokój, jest podstawowym te- 
renem walki klasowej i że należy podejmować pilne kroki dla odwrócenia polityki 
administracji reaganowskiej. Ponadto, delegaci, goście i przedstawiciele bratnich par- 
tii wysłuchali sprawozdań na zjazd, w których analizowano zwiększające się możli- 
wości pokonania reaganistów i w któtych oceniono, że walka o pokój niejako zastąpiła 
i objęła inne formy walki, stając się wspólnym zagadnieniem dla wielu różnych 
sił tworzących rosnącą koalicję antyreaganowską, Szeregi frontu zmierzające do oba- 
lenia polityki R. Reagana poważnie wzrosły, ponieważ renciści i emeryci, zagrożeni 
obcięciem wydatków socjalnych, bezrobotni i częściowo zatrudnieni, organizacje ko- 
biece, etniczne i narodowe mniejszości, farmerzy, związki zawodowe, naukowcy i pra- 
cownicy kultury połączyli się przeciwko wzrastającej grożbie wojny. Nie było głosów 
sprzeciwu, gdy sekretarz generalny KP USA apelował do zjazdu, aby dostrzegać 
„narastającą walkę przeciwko reaganowskiej polityce wojny jako stałe dwunasto- 
miesięczne pogotowie” i „prowadzić tę walkę przeciwko reaganizmowi dom po domu, 
sąsiad 2 sąsiadem, miasto po mieście i dzień po dniw”, 


Nadanie najwyższego priorytetu, przez KP USA, walce o pokojowe współistnienie 
na zasadzie równości i równego bezpieczeństwa (równowagi sił) nie wyklucza intensy- 
fikacji działalności partii w innych działach walki klasowej. Doświadczenie uczy 
komunistów amerykańskich jak należy uwzględniać relacje i wzajemnie oddziały- 
wanie walki przeciwko niebezpieczeństwu wojny nuklearnej i walki ludzi pracy o za- 
chowanie środków utrzymania, o życie i wolność. Dokument Komitetu Centralnego 
uwzględnił tę potrzebę: „sprzężenie między rosnącymi, miliardowymi budżetami woj- 
skowyri, cięciami w płacach robotników, w wydatkach socjalnych, dewastacją miast, 
zamykaniem zakładów, wysokim bezrobociem, kryzysem strukturalnym, upadkiem 
jakości życia (to sprzężenie) podniosło kryzys na nowy pułap jakościowy”, Głów- 
ną myślą komunistów amerykańskich, poza ich udziałem w walce o zapobieżenie woj- 
nie nuklearnej, jest myśl o cierpieniach tych członków społeczeństwa, którzy zostali 
najbardziej dotknięci trzykrotnymi kryzysami ekonomicznymi i programami R. Rea- 
gana, dotyczącymi dalszej pauperyzacji biednych i bogacenia się bogatych. Dotyczy 
to nie tylko dziesiątków milionów głodujących i bezdomnych, ale i ludzi egzystują- 
cych na pograniczu nędzy, a także pracujących biedaków, szczególnie milionów nie 
zorganizowanych oraz ludzi zrzeszonych w, związkach zawodowych, które są kierowane 
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przez kolaborantów klasowych, działaczy rasistowskich i antykomunistycznych. Koe 
mitet Centralny KP USA, w swoim programie, wezwał członków partii do jeszcze 
bardziej efektywnej pracy, aby pomóc klasie robotniczej i ruchowi związkowemu w 
" przezwyciężeniu presji ze strony monopoli reaganowskich, biorąc pod uwagę problemy, 
potrzeby i wymogi klasy robotniczej, Wyodrębniono następujące obszary walki, gdzie 
taka działalność jest niezbędna w trybie pilnym: pomoc związkom zawodowym w 
zjednoczeniu się i poprowadzeniu klasy robotniczej z pozycji defensywnych, klasowo- 
»kolaboracyjnych do ofensywnej walki. Od tego czasu działacze związków zawodo» 
wych prowadzą ciągłą walkę o jedność demokratyczną i 1ealizują politykę klasową 
w jej walce. Jej początkowa faza wskazuje, że robotnicy walczą nie tylko o niedo- 
puszczanie do jakichkolwiek ustępstw, lecz także o odzyskanie korzyści utraconych 
przez ustępstwa na rzecz monopoli w zakresie wysokości płac i zysków. Polity- 
ka ustępstw czy rezygnacji, która — z wyjątkiem kilku chwalebnych przypadków — 
charakteryzowała politykę związków zawodowych w czasie dwóch lat ofensywy mo- 
nopoli reaganowskich — była niezwykle kosztowna. Jej konsekwencją są niezaprze- 
czalne szkody wyrządzone klasie robotniczej i związkom SRA przez kolabora- 
cję klasową czy „partnerstwo społeczne”. 


Począwszy od 1977 r., według szacunków AFL-CIO, płace realne robotników spadły 
o 14,3 proc. Tzw. „ograniczone zasiłki” na urlopy, wcząsy, renty i emerytury, na służ- 
bę zdrowia i ubezpieczenia rejestrują jeszcze większy spadek. 25 proc. umów związko- 
wych zawierało cięcia płac do 50 proc. Zamrożenie płac, które w rzeczywistości było 
obniżką płacy realnej w okresach inflacji, powodowało dodatkowo ograniczenia rzę- 
du 20 proc. we wszystkich umowach zbiorowych. Oprócz odzyskania utraconych płac 
czy zasiłków istnieje lista innych świadczeń do ponownego odzyskania. Dokument pod- 
stawowy partii wymienia kilka z nich: podwyższenie płac realnych, ustanowienie pro- 
oedury skarg, weto związków na wprowadzenie robotów, przyjęcie i rozszerzenie pro- 
gramu działania przewidującego likwidację luki ekonomicznej, wynikłej z dyskrymi- 
nacji rasowej i nierówności, eliminację prerogatyw korporacji, przeciwdziałanie za- 
mykaniu zakładów itp. 

Dla osiągnięcia powodzenia w tej walce konieczny jest zmasowany atak na usta- 
wy antypracownicze, które kapitał amerykański wprowadził do związków zawodo- 
wych i pozbawił je tym samym ich rzeczywistej siły. Te ustawy obejmują ustawę Taf- 
ta-Hartleya, z czerwca 1947 r., której intencją było ukrócenie prawa do strajku; 
ustawę Mac Carrana z 1950 r., z poprawkami z 1954 r, jako „ustawę kontrolującą 
komunistów”, stwierdzającą, że związki oskarżone o pomoc dla tzw. „frontu komu- 
nistycznego” zostaną pozbawione prawa reprezentacji przed Ministerstwem Pracy; 
ustawę Landrum-Griffina, zmuszającą związki do rejestrowania ich zapisów finan- 
sowych w rządzie, co ogranicza ich możliwości prowadzenia strajków. Również inne 
| ustawy antypracownicze, choć z różnych przyczyn nie zostały one wprowadzone w 
życie, mogą być wznowione, jeśli kapitał uzna to za niezbędne. Niestety, negatywne 
stanowisko czołówki przywódców związkowych, rutyna w myśleniu i wprowadzenie 
ustaw antypracowniczych osłabiły ruch związkowy. Niezbędne jest rozszerzenie zakre- 
su walki z tym zjawiskiem. 


Priorytetowym zadaniem związkowców jest też zespalanie i prowadzenie kla- 
sy robotniczej w ofensywnej walce, poprzez różne inicjatywy i mobilizację sił, do orga- 
nizowania nie zrzeszonych i nie zatrudnionych. Co się tyczy nie zatrudnionych, to 
nawet ostatnie rządowe sprawozdania naukowe, zwłaszcza sprawozdanie Ministerstwą 
Pracy, ze stycznia 1984 r., potwierdzają rosnące bezrobocie. Styczniowe sprawoz- 
danie mówi o 9 milionach, plus 1,5 miliona rzekomo „zniechęconych” robotników 
pozostających bez pracy, podczas gdy 5,5 miliona pracuje częściowo, co daje stratę 6 
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milionów lub 12 proc. ogółu siły roboczej. Do tych liczb należałoby dódać robotników 
kolorowych i pochodzących z mniejszości narodowych, a także młodych, którzy po 
ukończeniu 16 lat nie mogą znaleźć pracy, upokorzonych i ukrywających fakt bez- 
robocia, oraz wielu innych, którzy powinni być uznani jako bezrobotni, Liczba 20 mi- 
lionów, podawana przez wićle związków zawodowych i dokumenty mniejszości naro- 
dowych, wydaje się być bliższa prawdy. Statystyki nie mogą jednak oddać cierpienia 
i nędzy, bezrobocia, bezdomności i głodu, co składa się na nieszczęście ludzi pracy, 
4 stanowi sytuację wyjątkową, wymagającą szczególnego traktowania. 


Jeśli chodzi o organizowanie nie zrzeszonych, niezbędne jest nadanie związkom za- 
wodowym siły ekonomicznej i politycznej, koniecznej do utrzymania się przy ży- 
ciu i do rozwoju działalności. Przy liczbie ludności wynoszącej 234 miliony, w 1983 r., 
i siły roboczej 108,7 mln (16-letni i powyżej), trzy czwarte tej siły pozostaje nie zrze- 
szone. W 1980 r. było 22811000 robotników-członków związków zawodowych, czyli 
zaledwie 25,2 proc. ogółu zatrudnionych. Wśród 12 milionów robotników w przemyśle 
przetwórczym połowa jest nie zrzeszone; podobnie jest z 25 proc, zatrudnionych w 
transporcie i łączności, 29 proc. w budownictwie i 53 proc. w górnictwie. Mimo tzw. 
„prawa do pracy”, obowiązującego w 198 stanach, zastępowanie „kominów” przez no- 
woczesną technologię, przemysł chemiczny ł inny: kapitałochłonny przemysł oraz mo- 
nopolistyczne dążenia do zniszczenia związków zawodowych powodują potrzebę zrze- 
szenia się, tak aby cały ruch związkowy rozszerzał i doskonalił swą działalność, Reaga- 
nowska kampania przeciwko związkom zawodowym zaczęła się od arbitralnego i bru- 
talnego zwolnienia 11 500 członków związku zawodowego kontrolerów ruchu powietrz- 
nego za zlekceważenie polecenia antystrajkowego. Niektórzy przywódcy zostali wtrą- 
ceni do więzienia i skuci w kajdanki. Następnie R. Reagan postawił na czele National 
Labor Relations Board weterana, „zasłużonego” w rozbijaniu związków. Obecnie R. 
Reagan działa, ręka w rękę, z ponad tysiącem „konsultantów zarządów w sprawie pra- 
cy” w firmach, które specjalizują się w rozbijaniu związków zawodowych. Za cza- 
sów Reagana to gangsterstwo, opłacane rocznie w wyeorpret 500 milionów dola- 
rów, stało się nowym „przemysłem SAPNATEZ SZYNA 


Imperatywem jest także walka o równość. Nie 'bez znaczenia Komitet Centralny KP 
USA poświęcił jedną czwartą swego głównego dokumentu właśnie tej kwestii, wska- 
zując jej znaczenie jako decydującego odcinka w walce klasowej, W centrum 
walki o równość jest walka przeciwko rasizmowi, któremu reaganiści usiłują nadać 
formę oficjalnej polityki i zniweczyć ciężko wywalczone zwycięstwa w wieloletniej 
walce o równość. „50 milionów obywateli USA — to ofiary ucisku rasowego i naro- 
dowego”. „Najgroźniejszy jest rasizm skierowany przeciwko społeczności afro- 
amerykańskiej. Inne objawy ucisku rasowego i narodowego są bazą dla 
rasizmu przeciwko Afroamerykanom. Tak więc, w walce przeciwko rasizmowi i ucis- 
kowi narodowemu oraz wszelkim formom dyskryminacji, uprzedzeniom etnicznym 
i szowinizmowi, walka z rasizmem, skierowanym przeciwko Afroamerykanom, jest 
decydująca dla jedności wszystkich ludzi w ich walce z uciskiem rasowym i społecz- 
nym” — stwierdza główny dokument KC. Komitet Centralny KP USA upatruje w tej 
walce decydujący czynnik dla zjednoczenia robotników całego kraju w jedną wielo- 
rasową, wielospołeczną, wielowiekową klasę pracującą. „Rasizm bowiem wraz z anty- 
komunizmem stanowi przeszkodę w rozwoju świadomości klasowej, która jest świado- 
mością społeczną... Obrona i osiągnięcie jednakowych możliwości dla wszystkich Ame- 
rykanów, niezależnie od rasy, koloru skóry, pochodzenia narodowego, płci czy wyzna- 
nia, są niezbędne w walce o równouprawnienie ekonomiczne, polityczne i społeczne 
mniejszości narodowych” — stwierdza Komitet Centralny KP USA, 115 różnych grup 
etnicznych (nie licząc 261 szczepów indiańskich), składających się na społeczność ame- 
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rykańską, musiałoby się zjednoczyć poprzez związki zawodowe i partię, Ten trudny, 
ale zasadniczy — ideologicznie — zamiar wymaga zwiększenia wysiłków organizacyj-= 
nych, aczkolwiek będzie on realizowany w warunkach kapitalizmu. 

Inne ważne zadanie mają do spełnienia związki zawodowe w osłabieniu reaganow- 
skiej polityki pauperyzacji mas pracujących. W sferze ekonomii należy walczyć o 
poparcie większości związkowców dla nacjonalizacji takich przemysłów i gałęzi, jak: 
samochodowy, hutniczy, gumowy, elektrotechniczny, rafinerie, banki, towarzystwa 
ubezpieczeniowe i farmacja. Jest to jedyna odpowiedź na kryzys strukturalny. Zapro- 
ponował to, na plenum Komitetu Centralnego, sekretarz generalny KP USA, Gus 
Hall, 29 stycznia 1983 r.: „śmiało można powiedzieć, że przy prywatnym zarządzaniu 
takie przemysły, jak: hutniczy, samochodowy, gumowy t metalowy nigdy nie osiąg- 
ną tak masowej produkcji i nie zapewnią masowego zatrudnienia, jak to było uprzed- 
nio. Ich przyszłość związana jest z nacjonalizacją”. 

W sferze działalności politycznej pojawiły się nowe alternatywy i możliwości zmian 
w dotychczasowym politycznym kaftanie bezpieczeństwa — tzn. monopolistycznego 
układu tylko dwóch partii — republikańskiej i demokratycznej, Znalazło to już wy- 
raz w nominacji kandydata na prezydenta przez Afroamerykanów — pastora Jesse 
Jacksona. W tym kontekście nominacja Gus Halla na kandydata na prezydenta i 
Angeli Davis na wiceprezydenta USA jest integralną częścią walki o zmiany do-- 
tychczasowego repertuaru dwóch starych partii. Komitet Centralny KP USA poświęcił 
także uwagę innym problemom w omawianym dokumencie, a mianowicie — kryzy- 
sowi rolnemu, różnym ruchom społecznym, religijnym, kobiecym, młodzieżowym, ru- 
«<howi seniorów, kulturze klasy robotniczej i narodu itp. 426 delegatów na zjazd, zgro- 
madzonych w Cleveland, 10 listopada 1983 r., zapoznało się z materiałami Komitetu 
Centralnego i określiło zasady polityki partii na nadchodzący okres. Powierzyli oni 
Komitetowi Centralnemu KP USA zadanie współtworzenia antyreaganowskiego fron- 
tu, dążącego do zmiany polityki wewnętrznej i zagranicznej USA i niedopuszczenia do 
zagrożenia narodowego, w wyborach powszechnych dnia 6 listopada br. 


PHOUMI VONGVICHIT* 


Naród laotański, składający się z wielu grup etnicznych, był przez długie lata ucis- 
kany i wyzyskiwany przez wewnętrzyny i obcy feudalizm. W końcu XIX wieku fran- 
cuscy kolonizatorzy zajęli Laos, podobnie jak Wietnam i Kampuczę; te trzy kraje 
połączono w federację pod nazwą „Indochiny Francuskie”, Od tego momentu lud la- 
otański, w różnych częściach kraju, powstał przeciwko wrogowi — dążąc do narodo- 
wego wyzwolenia. Zaciekła walka prowadzona z wielkim bohaterstwem nie dopro- 
wadziła do zwycięstwa, ponieważ brak było partii, 

Pod przewodem Komunistycznej Partii Indochin ukształtowała się ścisła więź młię- 
dzy narodami Laosu, Wietnamu i Kampuczy. W 1954 r. francuscy kolonizatorzy zostali 
ostatecznie pokonani przez narody Laosu, Wietnamu i Kampuczy i zmuszeni do pod- 
pisania Układów Genewskich, wycofania swych wojsk z Laosu, Wietnamu i Kampu- 
czy i uznania pełnej niepodległości tych trzech państw. 


* Członek Biura Politycznego Komitetu Centralnego Laotańskiej Rewolucyjnej Partii Ludo- 
wej, zastępca przewodniczącego Rady Ministrów LDRL, h 
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W celu zjednoczenia narodu laotańskiego na drodze pokojowej, po wycofaniu 
wojsk francuskich, podjęliśmy rokowania z tymi siłami laotańskimi, które współpra- 
cowały z kolonizatorami. Ale w tym momencie amerykańskim imperialistom spieszyło 
się, aby zająć miejsce Francuzów. Wymienili oni stary francuski aparat administra- 
cyjny na posłuszny im instrument władzy, przez zastosowanie najbardziej wyrafi- 
nowanych działań w celu skłonienia nas do zaprzestania walki zbrojnej, do znisz- 
czenia sił rewolucyjnych Laosu, które, zgodnie z Układami Genewskimi, uformo- 
wały się w obu północnych prowincjach Laosu, stwarzając tym samym warunki 
nie do przyjęcia dla nas, by przeciągnąć rokowania w nieskończoność. W tym samym 
czasie Komunistyczna Partia Indochin podjęła na zjeździe uchwałę o utworzeniu 
grupy wietnamskiej, /laotańskiej i kampuczańskiej i założeniu własnych partii, 
Laotańscy członkowie, na I Zjeździe 22 marca 1955 r., założyli Laotańską 
Partię Ludową, a Kaysone Phomvihane został jej I sekretarzem, Głównym celem par- 
tii była walka z imperiallizmem „amerykańskim. 1957 r. wróg poniósł klęskę, obie 
strony, biorące udział w rokowaniach, doszły do porozumienia i utworzyły pierwszy 
rząd koalicyjny. Jednak amerykańscy imperialiści nie zrezygnowali ze swoich dążeń, 
w dalszym ciągu usiłowali sabotować rewolucję laotańską, aby móc okupować Laos 
także i w przyszłości. Rząd koalicyjny pozostał przy władzy tylko przez 8 miesięcy, 
Amerykańscy imperialiści polecili aresztować czołowych przedstawicieli pariotyczne- 
go frontu w naszym kraju i prześladowali długoletnich członków patriotycznych sił 
zbrojnych. Wojska, pozostające w służbie Amerykanów, dokonały zamachu stanu, u- 
tworzyły nowy rząd, współpracujący z frontem patriotycznym, który wspólnie walczył 
przeciwko Amerykanom, przy aktywnym poparciu ludności całego kraju. 

Klęski, jakich doznawał wróg każdego dnia, umożliwiły nam wyzwolenie znacz- 
nych terenów naszego kraju. Amerykańscy imperialiści zaproponowali zawieszenie 
broni, zwołanie II Genewskiej Konferencji w sprawie Laosu, która odbyła się w 
latach 1961—1962. Amerykanie zostali zmuszeni do zawarcia układu z nami i wy- 
rażenia zgody na utworzenie drugiego rządu koalicyjnego, składającego się z frontu 
patriotycznego, sił neutralnych i reakcjonistów, Nowy rząd koalicyjny sprawował 
władzę tylko przez dziewięć miesięcy. Amerykańscy imperialiści i ich sojusznicy 
naruszyli układy i ponownie obalili rząd. Tym samym wtrącili nasz kraj w jeszcze 
bardziej ciężką i zaciekłą walkę. Imperialiści amerykańscy zastosowali wszelkie 
rodzaje broni i zrzucili na nasz kraj ponad 3 miliony ton bomb, aby nas całkowicie 
zniszczyć. Równocześnie zastosowali podstępne i wyrafinowane środki i metody w 
ramach wojny psychologicznej. | 

Drugi Zjazd Laotańskiej Partii Ludowej przeanalizował na początku 1972 r, sytua- 
cję wroga i stron rewolucyjnych. Na zjeździe stwierdzono, że wrogowie tracą swoją 
przewagę, podczas gdy siły rewolucyjne rozwijają się zarówno pod względem ilości, 
jak i wzrostu świadomości. Uznaliśmy, że bylibyśmy zdolni do doprowadzenia do 
zwycięstwa aż po przejęcie władzy przez lud i do poprowadzenia naszego kraju pro- 
stą drogą do socjalizmu z pominięciem kapitalistycznej fazy rozwoju. Zjazd uchwalił 
zmianę nazwy na Laotańską Rewolucyjną Partię Ludową. Partia postanowiła realizo- 
wać równocześnie dwa zadania, przeciwdziałać siłom wroga, zniszczyć je, jak rów- 
nież przedłożyć propozycje, które zmusiłyby wrogów do podjęcia rokowań, aby roz- 
wiązać sporne problemy na drodze pokojowej, 


Na początku 1873 r. imperialiści amerykańscy zostali ponownie zmuszeni, w obli- 
czu dotkliwej klęski, do rokowań z nami, do podpisania układu w Vientiane i utworze» 
nia trzeciego rządu koalicyjnego. Dzięki temu potrafiliśmy w lepszy sposób rozróż- 
niać między wrogiem a przyjacielem i uzyskać wyraźny obraz tego, jak ma wyglądać 
szczęśliwa przyszłość rewolucyjnego rozwoju kraju. Przy pomocy sił narodu i tych 
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elementów wrogiej armii, które uznawały patriotyczne 1 postępowe tendencje, 
przekształciliśmy, wspólnie z siłami zbrojnymi frontu patriotycznego, organy admi- 
nistracji — od struktur oddolnych aż po najwyższe; doprowadziliśmy do abdykacji 
króla i ustąpienia premiera rządu koalicyjnego. Następnie utworzyliśmy 2.12.1975 r. 
Ludowo-Demokratyczną Republikę Laosu i tym samym osiągnęliśmy ostateczny cel 
naszej walki o narodowe wyzwolenie. 


Od tego momentu Laotańska Rewolucyjna Partia Ludowa występuje otwarcie jako 
przywódca rewolucji. Wprowadziliśmy dyktaturę proletariatu i dokonaliśmy równo- 
cześnie trzykrotnej rewolucji. Imperialiści USA i międzynarodowi reakcjoniści podję- 
li, w sojuszu z pozostałymi reakcjonistami, działania hamujące nasz marsz do socja- 
lizmu. Groźby i intrygi wrogów nie są w stanie przezwyciężyć naszego patriotyzmu, 
umiłowania pokoju 1 naszej woli osiągnięcia socjalizmu, Wiemy, że pokój i nie- 
zawisłość mogą tylko wtedy zostać osiągnięte, jeśli uda nam się skupić cały naród 
wokół partii marksistowsko-leninowskiej, jeśli uzyskamy poparcie i pomoc zaprzy- 
jaźnionych z nami krajów. Możemy zanotować pewne postępy w odbudowie gospo- 
darki; nasz naród jest samowystarczalny pod względem żywności, zdołaliśmy zre- 
dukować analfabetyzm z 95 proc. w 1954 r. do 15 proc. obecnie, zdołaliśmy zapewnić, 
zgodnie z naszym programem, obronę narodową i bezpieczeństwo publiczne, Nasza 
młoda Ludowo-Demokratyczna Republika Laosu jest ostoją socjalizmu i pokoju 
w południowo-wschodniej Azji. 

III Zjazd Laotańskiej Rewolucyjnej Partii Ludowej dokonał, w kwietniu 1982 r., 
podsumowania osiągnięć z minionych 10 lat, stwierdzając, że w dalszym ciągu mu- 
simy pracować nad pokonaniem naszych słabości, niedociągnięć, jak również su- 
biektywnych i obiektywnych trudności, jakie występują w trakcie urzeczywistnienia 
naszej socjalnej rewolucji. Nasza partia określiła dwa strategiczne zadania: odbudowę 
socjalistycznej gospodarki, jak również obronę ojczyzny i zapewnienie bezpieczeń- 
stwa publicznego. Nasza partia podkreśla z naciskiem, że linia polityczna, realizo- 
wana przez partię w minionym okresie naszej rewolucji, zawsze była słuszna, Nie- 
zależnie od występuiących trudności i przeszkód nasza partia jest zdecydowana, 
także i w przyszłości, być wierna marksizmowi-leninizmowi. 


To urzeczywistnienie w minionym okresie zasad marksizmu-leninizmu wskazało nam 
jednoznacznie, że idee marksizmu-leninizmu pomogły naszej partii w zachowaniu 
słusznej drogi oraz że przyjęcie marksizmu-leninizmu przez nasz naród jest sprawą 
nieodzownie konieczną. Dzięki naukowemu socjalizmowi nasz naród może osiągnąć 
pokój, dobrobyt i prawdziwą wolność, Także w przyszłości będziemy aktywnie wy- 
stępować o bardziej zwarte zespolenie naszego narodu wokół Laotańskiej Rewolucyj- 
nej Partii Ludowej. Będziemy także i w przyszłości umacniać solidarność, szczególnie 
z ludami Wietnamu i Kampuczy, jak również solidarność i różnorodne formy współ- 
pracy ze Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich i innymi socjalistyczny- 
mi bratnimi państwami. Jesteśmy wdzięczni naszym przyjaciołom we wszystkich 
krajach i różnych międzynarodowych organizacjach za okazaną pomoc. 

W pełni i całkowicie popieramy inicjatywy pokojowe Związku Radzieckiego, prote- 
stujemy przeciwko polityce prezydenta R. Reagana, zmierzającego do jednostronnej 
redukcji sił zbrojnych Związku Radzieckiego. Popieramy w pełni i całkowicie deklara- 
cję polityczną Doradczego Komitetu Politycznego Państw-Członków Układu Warszaw- 
skiego, ze stycznia 1983 r. w Pradze, w której zwrócono się do państw NATO z apelem 
o podjęcie konkretnego współdziałania nad zapewnieniem pokoju w świecie. Popie- 
ramy VII konferencję na szczycie państw niezaangażowanych w Delhi, która wezwała 
wszystkie kraje do zakończenia wyścigu zbrojeń, ograniczenia sił zbrojnych i roz- 
wiązywania wszystkich problemów przy pomocy środków pokojowych. 
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Popieramy oświadczenie I konferencji na szczycie trzech krajów Indochin, która 
odbyła się w Vientiane i na której te wszystkie państwa zwróciły się z apelem do 
wszystkich państw sąsiednich o zakończenie wszelkich spornych problemów poprzez 
pokojowe rokowania, na bazie przyjaźni i pokojowego współistnienia, Popieramy ludy 
wszystkich państw Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, walczących o pokój, naro- 
dową niezawisłość, sprawiedliwość i postęp społeczny. 


„CHEA SIM* 


Współczesna sytuacja międzynarodowa ulega zaostrzeniu wskutek agresywnej po- 
lityki imperializmu, zwłaszcza amerykańskiego, który ściśle współdziała z siłami 
międzynarodowej reakcji. Głównym celem jest zahamowanie światowo-rewolucyjne- 
go procesu i forsowanie wyścigu zbrojeń. W obecnej sytuacji nie ma ważniejszego 
zadania niż zachowanie pokoju, powstrzymanie wyścigu zbrojeń, odwrócenie groźby " 
katastrofy nuklearnej. Zadaniem wszystkich tych, którzy, w teorii i w praktyce, 
przyznają się do idei Marksa i Lenina, którzy całe swoje życie poświęcili walce 
przeciwko faszyzmowi i imperializmowi, o zachowanie pokoju, jest coraz skuteczniej- 
sze działanie w kierunku odprężenia. Program pokojowy ZSRR odbił się szerokim 
echem w postępowym świecie. Jest to zasługujący na zaufanie i charakterystyczny 
przykład siły woli narodu, który w wojnie z niemieckim faszyzmem doznał zniszczeń 
i poniósł wiele ofiar w służbie światowego pokoju. Jest to apel do uciskanych naro- 
dów o powstanie w celu osiągnięcia wyzwolenia, postawienia tym samym tamy poli- 
tyce imperialistów, zachowania pokoju na świecie. - 

Związek Radziecki zobowiązał się nie stosować broni nuklearnej jako pierwszy. 
Apel pokojowy z 22 grudnia 1982 r., w którym Komitet Centralny Komunistycznej Par- 
tii Związku Radzieckiego i Prezydium Rady Najwyższej Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich zwróciły się do parlamentów, rządów, partii politycznych i na- 
rodów świata, jest świadectwem woli pokoju Związku Radzieckiego. W styczniu br. 
Polityczny Komitet Doradczy Państw-Członków Układu Warszawskiego na swoim 
posiedzeniu w Pradze zaproponował zawarcie układu o wzajemnej rezygnacji z mi- 
litarnej siły i utrzymaniu pokojowych stosunków między państwąmi-uczestnikami 
Układu Warszawskiego a NATO, w celu zakończenia wyścigu zbrojeń i zapo- 
bieżenia nuklearnej wojnie światowej. 

W Phnom Penh, stolicy Ludowej Republiki Kampuczy, odbyło się w dniach 25 
i 26 lutego 1983 r., pod auspicjami Światowej Rady Pokoju, międzynarodowe forum 
w sprawie pokoju w Azji Południowo-Wschodniej. Nadesłane z pięciu kontynentów 
orędzia pokojowe wysoko doceniły powstanie i rozwój narodu kampuczańskiego 
we wszystkich dziedzinach oraz poparły politykę zagraniczną Ludowej Republiki 
Kampuczy, opartą na dążeniach pokojowych, przyjaźni i współpracy, Uczestnicy 
masowej demonstracji w stolicy z radością i wdzięcznością powitali oświadczenie 
konferencji na szczycie trzech państw Indochin, jak również międzynarodowe forum 
w sprawie pokoju w Azji Południowo-Wschodniej, bowiem pokój jest wspólnym 
pragnieniem całej ludzkości, czy to w Europie, czy w Azji, czy też w pozostałych 


częściach świata. 


* Członek Biura Politycznego Komitetu Centralnego Rewolucyjnej Partii Ludowej Kampuczy, 
prezydent Zgromadzenia Narodowego. 
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Nasz naród jest dumny z nieprzem'jającego dziedzictwa Karola Markca które stano- 
wi cćla młodej Rewolucyjnej Partii Ludowej Kampuczy, zdecydowanej krok za kro- 
kiem budować w Kampuczy socjalizm, źródło inspiracji, przemyśleń i doświadczeń. 
Naród Kampuczy walczył przez wieki, aby odbudowć i bronić swojego kraju. W okre- 
sie niewolnictwa, feudalizmu, kolonializmu lud kampuczański nigdy nie mógł korzystać 
z owoców swojej pracy, nie mógł rozwijać swoich tradycji i kultury narodowej. Od 
XIX wieku lud kampuczański żył pod wpływami francuskiego kolonializmu, japoń- 
skiego militaryzmu, amerykańskiego imperializmu. Ludobójczy reżim Pol-Pota, Ieng 
Sary i Khieu Samphana, współwyznawców ekspansjonizmu pekińskiego, w okresie pra- 
wie czterech lat, kiedy grupa Pol-Pota praktykowała maoizm, zniszczył zdobycze na- 
szej rewolucji, doprowadził do wymordowania milionów niewinnych ludzi, ponie- 
wierania praw człowieka i zniszczenia wszelkich gospodarczych, społecznych t kul- 
turalnych podstaw kraju. W obliczu tego niebezpieczeństwa dla naszego narodu była 
jedna droga do przeżycia — likwidacja barbarzyńskiego reżimu Pol-Pota, Ieng Sa- 
ryi Khieu Samphana. | 

Dzięki dalekowzrocznej polityce partii, więzom solidarności w Narodowym Froncie 
Jedności Ocalenia Kampuczy, pomocy narodu i armii Wietnamu, jak również dzięki 
poparciu bratnich socjalistycznych krajów i miłujących pokój ludów na całym świecie 
naród nasz zdołał ostatecznie obalić 7 stycznia 1979 r. ludobójczy reżim, Od ponad 
czterech lat Rewolucyjna Partia Ludowa Kampuczy prowadzi naród pod sztanda- 
rem marksizmu-leninizmu w kierunku odbudowy wspaniałej cywilizacji Angkor 
i obrony kraju oraz przekształcenia go w państwo zmierzające do socjalizmu, w so- 
cjalistyczną republikę ludową Kampuczy, powołując się przy tym na tezę Karola 
Marksa, że ,..w przeciwieństwie do starego społeczeństwa, wraz z jego ekonomiczną 
nędzą i jego politycznym szaleństwem, powstaje nowe społeczeństwo, którego między- 
narodową zasadą będzie pokój, ponieważ w każdym narodzie panuje ta samą zasa- 
da — praca”. 

Rewolucyjna Partia Ludowa Kampuczy nakazała tworzenie nowego społeczeństwa, 
którego polityka i praktyka społeczna, którego ideologia, kultura, moralność są 
najwyższym wyrazem idei 1 dążeń ludu kampuczańskiego i naszych czasów, Inspi- 
rowana marksistowską zasadą, Rewolucyjna Partia Ludową Kampuczy skoncentro- 
wała wszystkie swoje wysiłki na tym, „aby przewrócić wszystkie stosunki, w których 
człowiek jest istotą poniżtaną, ciemiężoną, opuszczoną, pogardzaną” i działała w myśl 
zasady, „że człowiek dla człowieka powinien być najwyższą istotą...., Odbudowa kra- 
ju i naszego społeczeństwa następuje w zgodności z uchwałami IV Zjazdu Rewolu- 
cyjnej Partii Ludowej Kampuczy i IV posiedzenia I kadencji Zgromadzenia Narodo- 
wego, które determinują rozwój kraju na drodze socjalistycznej, W tym trudnym 
zadaniu narodowej odbudowy kraju z niczego, będącym wynikiem  zbrodni- 
czego reżimu Pol-Pota, naród nasz może opierać się na pomocy i poparciu 
partii i narodów bratnich krajów socjalistycznych, jak również narodów miłują- 
cych pokój na całym świecie. Życie naszego narodu powoli się stabilizuje i rozwija 
we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego i społecznego. Wzrasta produkcja 
rolnicza i przemysłowa. W rolnictwie, a szczególnie w produkcji ryżu, osiągnęliśmy 
znaczne sukcesy. Rozwija się działalność na rzecz oświaty i kultury narodowej, 
opieki zdrowotnej. Władza ludowa, ciesząca się poparciem ludności, umacnia się na 
wszystkich szczeblach. 

W obliczu sukcesów, osiągniętych we wszystkich dziedzinach przez nasz naród, im- 
perialiści amerykańscy, ek-pansjonistyczne koła Pekinu i ich reakcyjni sojusznicy 
w Azji Południowo-Wschodnjej u:iłują wszystkimi środkami ponownie odwrócić 
obecną sytuację w Kampuczy. Tworzą zawzięty front przeciwko odrodzeniu nasze- 
go narodu, posługują się w tzw. „rządzie koalicyjnym” demokratycznej Kampuczy 
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Sihanoukiem, który w rzeczywistości jest niczym innym, jak zamaskowanym po!- 
-potystą. Celem tego rządu jest zatrzymanie miejsca Kampuczy w ONZ dla siebie. 
Niedawno usiłowali nawet wysłać Sihanouka na 7 Konferencję na Szczycie państw 
niezaangażowanych do Delhi, pod pozorem, że jest on jednym z jej założycieli. Ich 
kroki zostały udaremnione. Na konferencji ministrów spraw zagranicznych państw 
niezaangażowanych uchwalono, aby pozostawić miejsce Kampuczy bez obsady, zgod- 
nie z uchwałą 6 Konferencji na szczycie w Hawanie. 


W wyniku przedstawionej sytuacji w Azji Południowo-Wschodniej, w minionych 
czterech latach, światowa opinia publiczna i przywódcze koła krajów ASEAN mo- 
gły przekonać się o tym, że główną przyczyną napięć w tym regionie są ekspansjo- 
nistyczne i hegemonistyczne zamiary Pekinu. Od dawna tray kraje Indochin chcia- 
ły żyć w pokoju, przyjaźni i współpracy z wszystkimi krajami, szczególnie ze swoimi 
sąsiadami w Azji Południowo-Wschodniej i z Chinami. Ludowa Republika Kampu- 
czy, Socjalistyczna Republika Wietnamu, Ludowo-Demokratyczna Republika Laosu 
zaproponowały Tajlandii zawarcie układu o nieagresji i nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne każdego z państw, co zostało ujęte w propozycjach, przedłożonych w dniach 
6i7 lipca w ubiegłym roku na VI Konferencji ministrów spraw zagranicznych trzech 
państw Indochin, w mieście Ho Chi Minh. Te trzy państwa są gotowe podjąć TOko- 
wania z ASEAN nad przekształceniem Azji Południowo-Wschodniej w strefę poko- 
ju i współpracy. Oświadczenia, które zostały złożone na konferencji na szczycie partii 
i państw trzech krajów Indochin w dniach 22 i 23 lutego 1983 r. w Vientiane, w związ- 
ku z rozwojem współpracy we wszystkich dziedzinach i wycofaniem ochotników armii 
wietnamskiej z Kampuczy, ponownie świadczą o dobrej woli tych trzech narodów do 
utrzymywania normalnych stosunków z Chińską Republiką Ludową na bazie poko- 
jowego współistnienia, Mamy zamiar utrzymywać dobre stosunki z USA na bazie 
poszanowania suwerenności, niezależności, terytorialnej integralności, nieingerencji 
w wewnętrzne sprawy każdego państwa. Gest dobrej woli ze strony Kampuczy, Lao- 
su 1 Wietnamu odpowiada tezie Karola Marksa, wg której „.. klasą robotnicza... 
świadoma swojej własnej odpowiedzialności jest w stanie nakazać pokój tam, 
gdzie ci, którzy chcą być jej panami, krzyczą o wojnę”, 


Wzywamy postępowe siły pokoju na świecie do poparcia ludu kampuczańskiego w 
jego walce o pokój i stabilizację sytuacji w Azji Południowo-Wschodniej. Poparcie 
naszej sprawy przyczyni się w istotny sposób do przekształcenia tego regionu w stre- 
fę pokoju. Kierując się ideami marksizmu-leninizmu, rewolucjoniści Partij Ludowej 
Kampuczy dążą do umocnienia bojowej solidarności i wielostronnej współpracy 
z Wietnamem i Laosem, w celu utworzenia tym samym w Azji Południowo Wschod- 
niej „awangardy”, wspólnie z ZSRR i innymi państwami socjalistycznymi, „anty- 
imperialistycznego” frontu na świecie. 


RAJA COLLURE* 


Komuniści są najbardziej oddanymi obrońcami pokoju światowego i uczestnika- 
mi walki przeciwko imperializmowi, będącemu źródłem wojny i napięć. Biorą oni 
na siebie odpowiedzialność za zachowanie życia na Ziemi, które jest zagrożone przez 


» Przedstawiciel KP Śri Lanki w redakcji „Problemów Pokoju ł Socjalizmu* w Pradze. 
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politykę imperializmu, szczególnie przez imperializm amerykański w jego maniakale 
nym parciu do wojny termonuklearnej, czego wyrazem jest rozwijanie wyścigu zbro- 
jeń i zwiększanie napięcia w świecie oraz dążenie do osiągnięcia przewagi wojskowej 
i narzucenie swojego panowania na świecie. Komunistyczna Partia Sri Lanki uważa, 
że najważniejszym problemem, stojącym przed wszystkimi narodami, jest zapewnie- 
nie pokoju światowego. Występując na konferencji naukowej w Berlinie, z okazji 
100-letniej rocznicy śmierci Karola Marksa, sekretarz generalny KP Sri Lanki, K.P. 
Silva, stwierdził: „Dzisiaj pokój nie może być uważany jedynie jako warunek 
postępu społecznego. Rozwój broni nuklearnych t innych środków masowej zagłady 
sprawił, że postęp społeczny jest zależny od utrzymania pokoju na ziemi”. Diatego 
też nasza partia komunistyczna nadaje priorytet walce o pokój. W okresie „nowej zim- 
nej wojny” nie ma takiego obszaru w stosunkach międzypaństwowych i takiego miej- 
sca na kuli ziemskiej, które nie byłyby dotknięte, w większym czy mniejszym stop- 
niu, szaleńczą polityką imperializmu, zagrażającą pokojowi światowemu. Stanowi to 
ostry kontrast w stosunku do sytuacji z połowy lat siedemdziesiątych, kiedy istniała 
nadzieja, że odprężenie będzie glębsze, a współzawodnictwo pomiędzy dwoma sys- 
temami społecznymi otworzy pokojowe drogi do przeprowadzenia ich historycznej 
walki, Znaczące kroki dla zatrzymania wyścigu zbrojeń, zmniejszenie napięcia i po- 
wrót do procesu odprężenia — oto pilne potrzeby dnia dzisiejszego. 


Względna równowaga militarna pomiędzy kapitalizmem i socjalizmem została na- 
ruszona przez działanie imperializmu, dążącego do narzucenia swojej woli na kuli 
ziemskiej i do zwiększenia ryzyka katastrofy nuklearnej, Imperializm dąży do naru- 
szenia równowagi i uzyskanią przewagi. W tym celu USA wydatkują na zbrojenia 
sumy sięgające setek miliardów dolarów, m. in. w celu wyprodukowania jeszcze grożź- 
niejszych broni masowej zagłady i coraz bardziej wyszukanych systemów. Nie zwa- 
żając na protesty Związku Radzieckiego, krajów wspólnoty socjalistycznej i innych 
narodów miłujących pokój oraz lekceważąc światową opinię publiczną administracja 
R. Reagana podejmuje kroki zmierzające do rozszerzenia przygotowań do wojny nu- 
klearnej, nawet poza obszarem ziemi, w przestrzeni kosmicznej, zdając los miesz- 
kańców planety na łaskę i niełaskę imperializmu amerykańskiego. Działanią Stanów 
Zjednoczonych w krajach rozwijających się stają się coraz bardziej rażące i gwałtow- 
ne. Zbrodnicza napaść na niewielką Grenadę, „dyplomacja kanonierek”-w Libanie, 
nie wypowiedziana wojna w Ameryce Srodkowej, szczególnie przeciwko Nikaragui, 
mająca na celu obalenie legalnego rządu przy pomocy najemników dowodzonych 
przez CIA i uzbrojonych w broń amerykańską, wszystko to stanowi wyzywające 
przykłady stosowania siły militarnej przez imperializm amerykański w stosunku do 
narodów pragnących decydować samodzielnie o swym losie. 


Jest obecnie oczywiste, że Stany Zjednoczone uczestniczyły w rokowaniach o 
ograniczeniu zbrojeń w Genewie z ukrytym zamiarem ich zerwania. Stanom Zjedno- 
czonym chodziło o zyskanie na czasie dla rozmieszczenia nowych rakiet w Europie 
Zachodniej i o wykorzystanie rozmów jako pułapki dla ruchu pokojowego i dla 
zjednania sobie sprzymierzeńców z NATO, którzy znajdowali się pod ogromnym na- 
ciskiem wewnętrznym w sprawie niedopuszczenia do rozmieszczenia nowych rakiet. 
Mając na celu osiągnięcie porozumienia ze Stanami Zjednoczonymi w sprawie zmniej- 
szenia zbrojeń i napięcia, Związek Radziecki i inne państwa członkowskie Układu 
Warszawskiego przedłożyli wiele inicjatyw godnych uwagi. Uroczyste zobowiązanie 
Związku Radzieckiego, że nie użyje, jako pierwszy, broni nuklearnej w przypadku 
wojny, spowodowało, że państwa Układu Warszawskiego wezwały kraje NATO do 
uznania rozwiązań pokojowych, a nie rozwiązań siłowych, co spotkało się z pozytyw- 
nym odzewem ze strony sił pokojowych na całym świecie, Stało się oczywiste, że 
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Zwłązek Radziecki i jego sprzymierzeńcy nie dążą do przewagi wojskowej nad 
Stanami Zjednoczonymi i że opowiadają się za jednakowym bezpieczeństwem dla 
wszystkich części świata. Tym niemniej Związek Radziecki i państwa Układu War- 
szawskiego nie mogą nie dbać o własne bezpieczeństwo, w czasie gdy amerykańskie 
rakiety średniego zasięgu są rozmieszczane na ich zachodniej flance. Nie mogą rów- 
nież pozwolić imperialistom na zachwianie równowagi strategicznej, która uniemo- 
żliwia rozpętanie wojny nuklearnej. W rezolycji politycznej, przyjętej na XII Zjeź- 
dzie KP Sri Lanki, stwierdzono: „Równowaga strategiczno-militarna dodała sitom 
pokojowym na świecie impulsu do rozpoczęcia kampanii o bezprecedensowych roz- 
miarach w celu zamrożenia nuklearnego wyścigu zbrojeń i wozpoczęcia redukcji 
zapasów broni nuklearnej na zasadzie równości i jednakowego bezpieczeństwa”. 


Decyzja Stanów Zjednoczonych o zerwaniu rozmów na temat ograniczenia zbrojeń 
nuklearnych może doprowadzić do nowej spirali tych zbrojeń, pochłaniających og- 
romne środki, które mogłyby pomóc w ulżeniu doli ludnosci krajów rozwijających 
się i innych narodów. Ponadto, taka sytuacja może doprowadzić rodzaj ludzki do 
krawędzi samobójstwa nuklearnego, có może spowodować całkowite zniszcze- 
nie życia. Nasza partia popiera kroki podjęte przez Związek Radziecki i inne państwa 
Układu Warszawskiego dla obrony pokoju i ich własnego bezpieczeństwa. Stany 
Zjednoczone powinny wstrzymać rozmieszczanie rakiet w Europie Zachodniej i za- 
jąć poważne i realistyczne stanowisko odnośnie pokojowego współistnienia ze społecz- 
nością socjalistyczną i z krajami rozwijającymi się, zanim rozpoczną się jakiekol- 
wiek rozmowy na temat ograniczenia broni nuklearnej. W związku z tym ruchy po- 
kojowe na świecie muszą podwoić swoje wysiłki w celu wywierania nacisku na Sta- 
ny Zjednoczone, aby przyjęły one warunki, które ułatwiłyby wznowienie rozmów. 
Nie ma wątpliwości, że imperializm uczynił Europę centralnym terenem konfronta- 


cji zbrojnej. 


Imperializm amerykański militaryzuje różne części świata I rozszerza obszar kon- 
frontacji. Okręty Stanów Zjednoczonych są w ciągłym ruchu na siedmiu morzach, 
wiele z nich ma broń nuklearną na pokładach (łącznie z łodziami podwodnymi). Ar- 
mia Stanów Zjednoczonych koncentruje się na Bliskim Wschodzie na Oceanie 
Indyjskim, na Dalekim Wschodzie, na Pacyfiku i w Ameryce Środkowej, rzucając 
wyzwanie narodom tych krajów, a nie broniąc granic Stanów Zjednoczonych. Dla 
ukrycia swych złowrogich zamiarów posługują się one zużytym mitem o „ekspan- 
sjonizmie radzieckim” czy „straszakiem rewolucji komunistycznej”, Stany Zjedno- 
czone uznały większość tzw. święta rozwiniętego za obszar Swych „żywotnych in- 
teresów”. I to wyjaśnia, dlaczego USA chcą interweniować zbrojnie tam, gdzie rozwój 
wydarzeń nie będzie po ich myśli. Ich „żywotne interesy” znajdują się, przede 
wszystkim, na obszarach zasobnych w energię i w surowce mineralne i gdzie na- 
stępuje ich intensywna eksploatacja. Należą do nich także obszary w krajach roz- 
wijających się, walczących o wyzwolenie narodowe, o zrzucenie jarzma imperiali- 
stycznego i dążących do niezależnego rozwoju. 


Region Oceanu Indyjskiego jest obszarem, gdzie aktywność wojskowa Stanów Zjed- 
noczonych gwałtownie wzrosła w ciągu ostatnich lat. Stany Zjednoczone 
utworzyły pierścień baz na wyspie Diego Garcia, znajdującej się zaledwie 
o 1000 mil od Sri Lanki. Siły szybkiego reagowania, w liczbie ok. 230 tys, żołnierzy, 
i inne służby są w pogotowiu, aby móc znaleźć się błyskawicznie w pożądanym re- 
jonie. Ich dowództwo stacjonuje też w tym regionie — ze specjalnym nastawieniem 
na Zatokę Perską. Plany amerykańskie przewidują rozszerzenie tych sił szybkiego 
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, Reżimy proimperialistyczne, takie jak w Pakistanie, stały się żandarmami im- 
perialistycznymi i zwiększają napięcie w tej części świata, Subkontynent indyjski 
stał się jednym z ważniejszych obszarów strategicznych w planach imperializmu. 
Imperialiści nalegają na Indie, aby porzuciły swą niezależną politykę zagraniczną, 
która stanowi największą przeszkodę w realizacji ich planów w Azji Południo- 
wej. Przez stwarzanie nieporozumień między Hindusami — imperialiści usiłują 
doprowadzić do destabilizacji sytuacji wewnętrznej. Na zewnątrz wykorzystują zaś 
problemy bilateralne w celu doprowadzenia do odizolowania Indii od sąsiadów 
i stosują naciski na rząd, by pozwolił Stanom Zjednoczonym na prowadzenie ich 
własnej polityki w tym regionie. USA nie zadowalają się ograniczonymi ułatwieniami, 
jakie daje baza Diego Garcia. Poszukują one baz lądowych na subkontynencie indyj- 
skim. Dlatego też Sri Lanka, zajmująca strategiczną pozycję na Oceanie Indyjskim, 
stanowi jeden z celów polityki USA, podobnie jak miasto Chittagong w Bangladesz. 
Ze względu na fakt, że ustanowione niedawno dowództwo sił szybkiego reagowania 
jest ciągle w morzu, a poszukuje stosownego kraju w pobliżu Zatoki Perskiej, USA 
zwiększyły nacisk na otrzymanie stosownych ułatwień w Sri Lance. Oczy woj- 
skowych planistów ameryk%ńskich zwrócone są zwłaszcza na Trincomalee, natural- 
ny port, który służył Brytyjczykom podczas ostatniej wojny jako baza wojskowa. 
Niezależnie od tego, że jest to duży port, posiada on także wiele urządzeń już 
wcześniej wybudowanych. Przeszkodę w udzieleniu Stanom Zjednoczonym tych ułat- 
wień stanowi nacisk opinii publicznej przypominającej, że Sri Lanka jest państwem 
niezaangażowanym (bazy brytyjskie zostały zlikwidowane w 1957 r.). Drugą przesz- 
kodę stanowią 'tradycyjne przyjazne więzi łączące Sri Lankę i Indie, bowiem 
założenie tak potężnej bazy przez obce mocarstwo może być uznane jako akt 
zagrażający bezpieczeństwu Indii. s 


Rząd Sri Lanki znajduje się w poważnych tarapatach finansowych i ma trudności 
w bieżącym spłacaniu zadłużenia. Potrzebuje on poważnej pomocy finansowej dla 
sprostania polityce „otwartej gospodarki” i tzw. „strategii rozwoju”. Oczywiście, 
imperializm amerykański stosuje nie tylko nacisk polityczny, ale i ekonomiczny na 
rząd Sri Lanki dla uzyskania wspomnianych ułatwień militarnych. Kilka lat temu 
amerykańskie siły zbrojne otrzymały określone ułatwienia w zakresie spędzania 
urlopów w Sri Lance, mimo potężnego sprzeciwu społecznego, W miarę pogłębiania 
się uzależnienia Sri Lanki od zagranicy, rząd tego kraju staje się coraz bardziej 
ustępliwy wobec żądań amerykańskich. Znany „Korpus Pokoju”, zaKazśiny przez po- 
stępowe rządy Sri Lanki, obecnie ponownie zaczął działać w naszym kraju. Korzy- 
stając z napiętej sytuacji, spowodowanej niemożnością rozwiązania przez rząd 
problemów etnicznych na wyspie, pozwolono na zainstalowanie stacji nadawczej 
Głosu Ameryki, która jest wykorzystywana przez armię amerykańską jako ośrodek 
łączności dla tego regionu. Niezależnie od protestów w samej Sri Lance, indyjskie 
siły patriotyczne zgłosiły też sprzeciw, oświadczając, że te instalacje stanowią prowo- 
kację wobec Indii, zarówno w środkach masowego przekazu, jak i w zakresie bezpie- 
czeństwa narodowego. 


Nowa sytuacja powstałą także w związku z amerykańskimi usiłowaniami wciąg- 
nięcia Sri Lanki do swej strategii militarnej, Wysoko postawieni przedstawicie- 
le rządu wspominają nawet o groźbie najazdu indyjskiego w części, gdzie działa se- 
paratystyczny ruch Tanilów. Doniesienia o obozach szkoleniowych w Indiach zbie- 
gły się z oświadczeniem oficjalnych przedstawicieli Indii o wzrastającej hegemo- 
nii Syngalezów na wyspie. Twierdzi się, jakoby kraje socjalistyczne i OWP udziela- 
ły separatystom poparcia materialnego i innego. Obliczone to jest na skłócenie Syn- 
galezów z Indiami i z krajami socjalistycznymi i na stworzenie korzystnych warun- 
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ków do ściślejszej współpracy wojskowej ze Stanami Zjednoczonymi oraz do odej- 
ścia od ruchu państw niezaangażowanych. Podnoszą się nawet głosy lobby proame=" 
rykańskiego w Sri Lance o konieczności zawarcia układu wojskowego ze Stanami 
Zjednoczonymi, co nie miało nigdy miejsca wcześniej. Premier kraju i inne osobi- 
stości oficjalne otwarcie wyrażają swoje poglądy antyindyjskie, popierając i wzmace 
niając lobby proimperialistyczne. Działania tego lobby, często zwanego „CIA lobby”, 
zmierzają do uzyskania przez USA obiektów wojskowych w Sri Lance; rozpo- 
częły się one w okresie znanych zamieszek w czerwcu 1983 r., kiedy rząd zakazał dzia- 
łalności partii komunistycznej i dwóm innym partiom lewicowym twierdząc, że 
partie te korzystały — rzekomo — ze wsparcia „obcego mocarstwa”. 


Motyw groźby najazdu indyjskiego pojawił się także w związku z żądaniem zewnęe 
trznej pomocy wojskowej. W tym samym czasie podnosiły się głosy, wywodzące 
się z tego lobby, domagające się zerwania stosunków dyplomatycznych ze Związ- 
kiem Radzieckim i NRD. Szybka reakcja sił patriotycznych i postępowych kraju po- 
wiodła się. Protesty Indii, ich szybkie dementi odnośnie zamiaru najazdu ną Sri 
Lankę, uznanie przez Indie integralności Sri Lanki odsłoniły nikczemność tej pro- 
pagandy. Kiedy naród otrząsnął się z szoku wydarzeń czerwcowych, stało się oczy” 
wiste, że „pomówienie o spisek” zostało wymyślone przez ludzi z rządu dla znalezie- 
nia „kozła ofiarnego”. Wówczas dla wielu stało się jasne, że propaganda o inwazji 
Indii miała na celu uwikłanie Sri Lanki w wojskowe plany imperializmu. Jednakże 
lobby proamerykańskie nie ustaje w swoich działaniach, wykorzystując napięcia ist- 
niejące na wyspie w stosunkach etnicznych. Nie ma wątpliwości co do współpracy 
wojskowej rządu ze Stanami Zjednoczonymi. W październiku ubiegłego roku mini- 
ster obrony USA, Caspar Weinberger, złożył nieoficjalną wizytę w Sri Lance; spowodo- 
wało to interpelację komunistycznego posła do parlamentu Serath Muttettewegama. 
Generał Walters — specjalny wysłannik prezydenta R. Reagana, i dwie delegacje 
członków Kongresu USA złożyli następnie wizyty w Sri Lance, Jednocześnie 
prezydent Sri Lanki został zaproszony do złożenia oficjalnej wizyty w Stanach Zjed- 
noczonych jako gość prezydenta amerykańskiego. Partia komunistyczna i inne siły 
postępowe ostrzegły, że wizyta prezydenta Sri Lanki w Waszyngtonie może dopro- 
wadzić do zwiększenia obecności politycznej i ekonomicznej USA w Śri Lance 
i do dalszego uzależnienia od USA i ad ich dyktatu. . 


W roku 1971, z inicjatywy Sri Lanki, ONZ przyjęła deklarację o przekształceniu 
Oceanu Indyjskiego w strefę pokoju. Narody krajów nadbrzeżnych i położonych 
w głębi lądu podjęły konsekwentną walkę o wcielenie w życie tej deklaracji, Od 
wielu lat konferencja ONZ w sprawie realizacji tej deklaracji jest sabotowaną przez. 
Stany Zjednoczone i ich sojuszników. Natomiast USA rozszerzają swoje instalacje 
wojskowe i działania militarne w owej proponowanej strefie pokoju. Dążenie do 
rozszerzenia obecności wojskowej USA w strefie Oceanu Indyjskiego i wciąganie 
w to Sri Lanki stanowi wyzwanie dla pokojowych aspiracji narodów tego rejonu. 
W Sri Lance siły patriotyczne i postępowe potępiły rząd za jego dwuznaczne stanowi- 
sko odnośnie Oceanu Indyjskiego i strefy pokoju, a obecnie prowadzą szeroką kam- 
panię przeciwko polityce rządu i jego skłonnościom ulegania naciskom imperializ- 
mu amerykańskiego, zwłaszcza w jego dą%eniu do uzyskanią ułatwień wojskowych 
na terytorium Sri Lanki. Uważają one, że może to spowodować pogorszenie sie ży- 
tuacji w zakresie pokoju i bezpieczeństwa oraz komplikacje przy tworzeniu strefy 
pokoju w rejonie Oceanu Indyjskiego i wystawić na niebezpieczeństwo suweren- 
ność kraju. Naród Sri Lanki dostrzega, że jego walka o pokój na świecie i w naszym 
regionie oraz walka o niepodległość i suwerenność są ściśle z sobą powiązane i nie- 


podzielne. 
Nowe Drogi — 13 | 177 


Świadomość mas dotycząca rosnącego niekezpieczeństwa wojny nuklearnej jest 
jeszcze niska w Sri Lance. Ruch pokojowy nie nabrał do tej pory charakteru maso- 
wego. Ale w ostatnich miesiącach miały miejsce manifestacje pokojowe w różnych 
częściach kraju. Naród Sri Lanki zdaje sobie jednak sprawę, że jego przetrwanie 
uzależnione jest od rezygnacji z broni nuklearnej na zawsze. Apel XII Zjazdu KP 
Sri Lanki głosi: „żaden kraj, żaden kontynent, żaden ocean nie będzie oszczędzony, 
jeśli wojna nuklearna rozpocznie się. Ludność Sri Lanki nie moze mieć nadziet, że 
zniszczenia w wyniku ewentualnej wojny nuklearnej nie dotkną jej, tak Jak udało 
się nam uniknąć konsekwencji dwóch poprzednich wojen, Nieustępiiwość dążeń 
USA do militaryzacji i nuklearyzacji regionu Oceanu Indy,sktego moze przyblizyć nie- 
bezpieczeństwo wojny nuklearnej do naszych drzwi". 


Partie opozycyjne w Sri Lance obserwują z niepokojem posunięcia imperializmu 
amerykańskiego i jego miejscowego lobby, zmierzające do wzniecenia konfliktu In- 
dii ze Sri Lanką, co wiąże się z wciąganiem naszego kraju w tryby planów stra- 
tegicznych wojskowych kół amerykańskich. Mając to na względzie, Komunistycz- 
na Partia Srł Lanki odgrywała i odgrywa rolę awangardową. Partia komunistycz- 
na i inne partie demokratyczne, które zajęły wspólne stanowisko odnośnie rozwią- 
zania wielu specyficznych problemów, przyznały priorytet walce o pokój. Na wspól- 
nym wiecu z okazji 1 Maja wezwały one klasę robotniczą i inne siły postępowe do 
walki z dążeniami imperializmu amerykańskiego, popieranego przez rząd Sri Lan- 
ki, zmierzającymi do uwikłania kraju w g!iobalną czy lokalną wojnę i do zagrożenia 
pokoju, suwerenności i niepodległości kraju. Wśród haseł z okazji pierwszomajo- 
wych manifestacji były: „żadnych udogodnień dla marynarki USA w Trincomalee”, 
„zabronić korzystania z portów w Sri Lance jakimkolwiek okrętom i samolotom prze- 
wożącym broń nuklearną”. „przeprowadzić niezwłocznie konferencję ONZ w sprawie 
utworzenia strefy pokojowej w regionie Oceanu Indyjskiego”. 


MIROSŁAW DACKIEWICZ* 


Kiedy w czerwcu 1978 r. ówcześni przywódcy ZSRR i USA, Leonid Breżniew 
1 Jimmy Carter, podpisali porozumienie SALT II, obie strony stwierdziły fakt 
istnienia równowagi pomiędzy potencjałem militarnym ZSRR i Stanów Zjedno- 
czonych. Co się więc tak ważnego mogło wydarzyć w przeciągu dalszych kilku 
miesięcy, że już pod koniec tego roku, w grudniu, Rada NATO podjęła decyzję 
o zainstalowaniu w Europie Zachodniej od 1983 r. amerykańskich broni rakie- 
towo-jądrowych o średnim zasięgu, jednakże o znaczeniu strategicznym? Zdając 
sobie sprawę, że społeczeństwa tej częsci kontynentu nie pozwo!:ą sobie łatwo narzu- 
cić tych niebezpiecznych broni, Pakt Atlantycki zastosował wybieg w postaci tzw. 
podwójnej decyzji: nowe amerykańskie systemy rakietowe miały być zainstalowane 
wówczas, gdyby rokowania z ZSRR, w których Amerykanie żądali demontażu radzie- 
ckich rakiet średniego zasięgu, nie osiągnęły rezultatu. Ponieważ dla sukcesu rokowań 
potrzebna jest dobra wola dwu stron, można było od początku zakładać, że rozmowy 
nie dadzą rezultatu. Miało to dostarczyć Wa-zyngtonowi preteksu do wprowadzenia 
Pershingów 2 i Cruiseów do Europy. 


£ Zastępca kierownika Wydziału Zagranicznego KC PZPR, 
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Zimnowojenne koła polityczne na Zachodzie, szczególnie 5 USA, od dawna podbu= 
dowywały tezę o niezbędności wprowadzenia tych rakiet rzekomym zachwianiem ró- 
wnowagi i zdobyciem militarnej przewagi przez ZSRR. Czy jednak możliwe jest, by 
od czerwca do grudnia 1979 r. Związek Radziecki tak dalece wyprzedził USA w po- 
tencjale militarnym, jak to powtarzają z uporem niektórzy politycy zachodni? Czyż- 
by prezydent Carter, przybywając do Wiednia w celu podpisania układu SALT II, nie 
był do końca świadom prawdy lub ukrywał ją przed swoim narodem, stwarzając 
iluzję, że istnieje rzeczywista równowaga pomiędzy ZSRR i USA? Na obydwa pytania 
jest tylko jedna odpowiedź. Pogorszenie sytuacji międzynarodowej, wynikające 
wprost z eskalacji zbrojeń, jest świadomym działaniem administracji USA 
i jej najbliższych sojuszników, Zmierza ono do urzeczywistnienią hegemonistycznych 
aspiracji imperializmu amerykańskiego, zdobycia przewagi militarnej, podważe- 
nia przybliżonej równowagi, jaka istniała jeszcze do chwili rozpoczęcia instalacji a- 
merykańskich rakiet jądrowych w Europie Zachodniej. 

Jednocześnie za sprawą administracji prezydenta R. Reagana następowało coraz 
gwałtowniejsze przenoszenie sprzeczności ideologicznych na sferę stosunków między- 
państwowych. Zacietrzewienie antykomunistyczne znalazło wieloraki wyraz począ- 
wszy od straszaka „radzieckiego zagrożenia militarnego” aż po proklamowanie „kru- 
cjaty” przeciwko socjalizmowi jako systemowi społecznemu, Twórcy i realizatorzy 
tego programu otwarcie głoszą, że ich celem jest „Świat bez komunizmu”, Strategia 
globalnego antykomunizmu w połączeniu z forsowaniem zbrojeń stwarza niebezpie- 
czną, groźną dla pokoju w świecie sytuację, podobnie jak wszystkie uprzednie próby 
cofnięcia zegara historii. Ale jest to usiłowanie daremne. Skoro zespolone siły kilku 
mocarstw imperialistycznych w latach 1918—1920 — a więc kiedy radziecka Rosja 
była państwem słabym, wycieńczonym — nie zdołały zahamować krzepnięcia zwy- 
cięskiej rewolucji socjalistycznej drogą bezpośredniej interwencji zbrojnej, tym bacr- 
dziej nie są w stanie osiągnąć tego celu dzisiaj, zważywszy na potęgę Kraju Rad, Dzi- 
siaj nikt nie jest w stanie cofnąć biegu dziejów — Związek Radziecki, Polska, inne 
kraje socjalistyczne będą rozwijać się wedle własnych praw — praw najbardziej 
postępowego ustroju społecznego. 

W XX wieku przeorały nasz kontynent dwie wojny światowe, Szczególnie w ostat- 
niej narody Europy zaznały cierpień i nieszczęść, których nikt nie wymaże z pamięci 
ludzkości. Cenią one pokój jako dobro najwyższe i nie mają zamiaru pozwolić, aby 
po kilkudziesięcioleciach pokojowego rozwoju Europa została ponownie zepchnięta 
na krawędź katastrofy wojennej. Dzień dzisiejszy i przyszłość naszego kontynentu 
nie mogą być zdominowane wyścigiem broni rakietowo-nuklearnych, nasilaniem kon- 
frontacji, rozbudową ugrupowań militarnych i podsycaniem wrogich, nieprzyjaznych 
nastrojów między obu częściami Europy, ku czemu zmierzają kierownicze koła NATO, 
przede wszystkim USA. 

Żywotnym potrzebom krajów europejskich odpowiada inna droga — droga 
zmniejszania groźby konfrontacji militarnej, zwłaszcza w dziedzinie nuklearnej 
w oparciu o prawo wszystkich stron do równego bezpieczeństwa, oraz aktywizacja 
walki o to, by w ostatecznym rezultacie usunąć z Europy zarówno atomowe, jakiinne 
bronie masowej zagłady. Sprawdzoną podstawę bezpieczeństwa, stabilizacji i pokoju 
na naszym kontynencie stanowią międzynarodowe porozumienia i układy, które 
utrwaliły wyniki drugiej wojny światowej oraz określiły oblicze współczesnej Euro- 
py. Dlatego społeczeństwo polskie z wielkim oburzeniem odnosi się do wszelkich 
przejawów kwestionowania fundamentu europejskiego pokoju, jakim były nierozdziel- 
ne porozumienia z Jałty i Poczdamu, którym kraj nasz zawdzięcza odzyskanie .prasta- 
rych ziem polskich na zachodzie i północy aż po Odrę i Nysę, swoje bezpieczne miej- 
sce na kontynencie europejskim, 
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Spójrzmy trzeźwo, z całym obiektywizmem, o co rozegrała się wielka batalia wokół 
Polski w ostatnich latach? O co w istocie, w ostatecznym rachunku, chodziło? Odpo- 
wiedź może być tylko jedna: nasz kraj usiłowano wykorzystać do celów globalnej 
rozgrywki o zmianę układu sił w świecie. Wspierając przeciwników socjalizmu w 
Polsce, liczono na przekształcenie naszego kraju z aktywnego czynnika pokoju 
w Europie w zarzewie napięć i niepokoju. 


W tym celu nie przebierano w środkach, Polska stała się obiektem bezpreceden- 
sowej agresji psychologiczno-propagandowej rozpętanej przez ośrodki antykomuni- 
stycznej dywersji. Celem miało być zdyskredytowanie socjalizmu nie tylko w Polsce, 
lecz także jako idei fascynującej szerokie koła klasy robotniczej Zachodu. Wyciągnię- 
to z lamusa anachroniczne, dawno przekreślone przez historię, zgubne dla Polski 
koncepcje polityki zagranicznej. Usiłowano agitować nas za powrotem do przed- 
wojennych układów sił, tak jakbyśmy nie pamiętali, co wydarzyło się we wrześniu. 
1939 r. . 

Uczestnictwo Polski w Układzie Warszawskim i RWPG, we wspólnocie socjali- 
stycznej sprawiło, że jeszcze nigdy w swej historii Polska nie miała tak stabilnych, 
trwałych i bezpiecznych granic jak obecnie. Mówił o tym na centralnej akademii 
z okazji 40-lecia ludowego Wojska Polskiego, w pażdzierniku 1983 r., I sekretarz KC 
PZPR, gen. armii Wojciech Jaruzelski: „Polskość Śląska, Mazur, Pomorza jest właś- 
nie dlatego niepodważalna, że stała się wspólną sprawą również dla bratnich krajów. 
Układ Warszawski to najtrwalszy z możliwych, bo klasowy, socjalistyczny system 
sojuszniczy. On sprawia, że na polskiej ziemi nie ma ani «tymczasowego» ustroju, ani 
«tymczasowych» granic. Jednego od drugiego oddzielić się nie da”. To właśnie po- 
czucie naszej przynależności, siły i bezpieczeństwa umożliwia socjalistycznej Polsce 
wnoszenie istotnego i liczącego się dorobku w utrwalanie bezpieczeństwa międzyna- 
rodowego. 


40-lecie powstania Polski Ludowej jest okazją do wielowątkowej refleksji nad 
drogą przebytą przez naszą socjalistyczną Ojczyznę. Rzetelny bilans powojennej hi- 
storii w całej rozciągłości potwierdza prawdę, że zostały zagwarantowane najbardziej 
żywotne interesy naszego narodu i państwa. Kolejne pokolenia wyrosły i wkraczają 
w wiek dojrzały w warunkach pokoju. 


Stało się to możliwe przede wszystkim dzięki temu, że w okresie najtragiczniejszym 
dla naszego narodu — hitlerowskiej okupacji, ster spraw narodowych w sojuszu z 
nurtami postępowymi i demokratycznymi przejęła marksistowsko-leninowska partia 
klasy robotniczej, Polska Partia Robotnicza. tylko ta siła polityczna potrafiła w pełni 
wyciągnąć wnioski z lekcji historii Polski przedwrześniowej i mrocznych lat okupacji 
hitlerowskiej. W oparciu o klasowe oceny sformułowana została dalekowzroczna kon- 
cepcja połączenia we wspólnym nurcie walki o wyzwolenie narodowe i społeczne, 
w oparciu o braterstwo broni z Armią Radziecką w walce przeciwko hitlerowskim 
najeżdźcom, w celu ostatecznego rozgromienia III Rzeszy. Trafność tej strategii 
potwierdził bieg wydarzeń zarówno w trakcie wojny, jak i po jej zakończeniu, Zro- 
dzone w boju, scementowane wspólnie przelaną krwią braterstwo broni żołnierza 
polskiego i radzieckiego przekształciło się w trwały sojusz pomiędzy Polską Ludo- 
wą i Związkiem Radzieckim. Historia w pełni potwierdziła, że sojusz z ZSRR stał 
się filarem trwającego już czterdzieści lat suwerennego bytu i bezpieczeństwa na- 
szego kraju. | 

Historia naszej socjalistycznej Ojczyzny, od chwili zakończenia drugiej wojny świa- 
towej, nierozerwalnie splata się z budową struktur trwałego pokoju w Europie. Je- 
dnym z jego pierwszych kamieni węgielnych był układ polsko-radziecki z kwietnia 
1945 r. Ten najdłuższy w ostatnich wiekach okres pokoju na naszym kontynencie 
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zawdzięczamy przede wszystkim przełomowym przeobrażeniom, zapoczątkowanym 
zwycięstwem w wielu krajach nowego ustroju, powstaniem wspólnoty państw socja- 
listycznych. Siła i zwartość naszej wspólnoty stały się główną zaporą przeciwko zim- 
nowojennym, agresywnym planom imperializmu. W tym wielkim, wspólnym dziele 
utrwalania pokoju jest liczący się wkład Polski Ludowej. 

Dowody aktywności w tej dziedzinie w postaci twórczych inicjatyw przedkłada- 
nych przez przedstawicieli Polski na forum międzynarodowym składają się na długą 
listę. Dla przykładu można wymienić wysunięcie idel strefy bezatomowej w Europie 
Środkowej czy zamrożenia stanu zbrojeń w tym regionie. Polska odegrała aktywną 
rolę w zainicjowaniu idei Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, 
uwieńczonej podpisaniem w 1975 r. Aktu Końcowego KBWE w Helsinkach. Podję- 
liśmy wiele działań na rzecz pokojowej współpracy państw basenu Morza Bałtyc- 
kiego. W oparciu o polski projekt uchwalona została przez Zgromadzenie Ogólne NZ 
Deklaracja o wychowaniu społeczeństw w duchu pokoju. Swoją aktywnością między- 
narodową przyczyniliśmy się także do zwołania obradującej obecnie w Sztokholmie 
konferencji w sprawie odprężenia militarnego i rozbrojenia. 

W czasie niedawnej wizyty w Polsce, sekretarz generalny ONZ, Javier Perez de 
Cuellar, w: wywiadzie dla polskiego radia i telewizji oświadczył: „Chciatbym 
szczególnie podkreślić rolę Polski, jej czynny udział i pomoc w działaniach na rzecz 
utrzymania pokoju. Jesteśmy dumni z obecności 300 polskich żołnierzy na Wzgórzach 
Golan. Spieszą oni z pomocą Narodom Zjednoczonym w dziele zachowania pokoju w 
tak pełnym dramatów regionie Bliskiego Wschodu. Myślę, że obecną wizyta w War- 
szawie stanowi miłą okazję, aby wyrazić polskiemu społeczeństwu i polskiemu 
rządowi wdzięczność za pomoc w naszych wysiłkach na rzecz zachowania pokoju”. 

Ale nie wolno nam zapominać — a rozwój wydarzeń w świecie mówi o tym jedno- 
znacznie — żę pokój na naszym kontynencie, w tym bezpieczeństwo naszego kraju 
nie są wartościami osiągniętymi raz na zawsze. Są dobrem, o które trzeba toczyć 
stałą, uporczywą walkę. Świadczy o tym dobitnie ostatni oknes, w którym znowu po- 
ważnie wzrosły zagrożenia pokoju. 

Nasza partia prawidłowo oceniła istotę tych zagrożeń. Ich źródłem jest polityka 
nasilania zbrojeń i konfrontacji forsowana przez imperializm amerykański i jego 
najbliższych sojuszników z NATO. Taka ocena znalazła wyraz w uchwale IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu PZPR, zawarta jest w Apelu o pokój, uchwalonym jesienią ub. r. 
przez XIII Plenum KC PZPR, w dokumentach Krajowej Konferencji Delegatów PZPR. 
Tysiące rezolucji, apeli, listów poparcia dla wspólnej walki o utrzymanie 
pokoju uchwalono zarówno na zebraniach i konferencjach partyjnych wszystkich 
szczebli naszej partii, jak i przez bratnie stronnictwa — ZSL i SD, postępowe stowa- 
rzyszenia katolików i chrześcijan świeckich, organizacje społeczne, ogniwa PRON. 
Szczególne oburzenie i protest wywołał fakt instalacji amerykańskich rakiet jądro- 
wych w Europie Zachodniej oraz aktywizowanie się sił rewizjonistycznych w RFN, 
które w cieniu konfrontacyjnego kursu polityki amerykańskiej chciałyby osiągnąć 
swe odwetowe cele, licząc na osłabienie Polski spowodowane kryzysem go- 
spodarczym i politycznym. Jasnej i zdecydowanej odpowiedzi nadreńskim amatorom 
odzyskania strat terytorialnych, doznanych przez Rzeszę Niemiecką w wyniku klęski 
w II wojnie światowej, udzielili w swych wystąpieniach towarzysze Konstantin 
Czernienko i Wojciech Jaruzelski w czasie niedawnej wizyty polskiego przywódcy 
w Moskwie. . 

Uświadomienie ludziom pracy, iż obecna polityka imperializmu poważnie zwiększa 
grożbę wojny, że konieczna jest pełna mobilizacja naszego społeczeństwa w obronie 
pokoju należy do najważniejszych zadań polityczno-programowych i wychowawczych 
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naszej partii I wszystkich sił patriotycznych. W społeczeństwie polskim narasta zro- 
zumienie zagrożeń dla pokoju i ich rzeczywistych źródeł, Nasi obywatele dają temu 
wyraz uczestnicząc w masowych imprezach. Taki charakter miała m.in. wielka antywo- 
jenna manifestacja na Placu Zamkowym w rocznicę agresji hitlerowskiej na Polskę 
w ubiegłym roku, spotkania młodzieży w Gdańsku i Wrocławiu, wspólna manife- 
stacja tysięcy młodych Polaków i ich koleżanek i kolegów z NRD. Nowy rok szkolny 
w szkołach średnich rozpoczął się pod hasłem „Pierwsza lekcja szkolna poświęcona 
pokojowi”. 

Rozszerza się działalność ruchu obrońców pokoju, który zdobywa coraz większe 
wsparcie i szeroką bazę społeczną do aktywizowania milionów Polaków w dzia- 
łaniach przeciwko wojnie, w obronie tak ciężko wywalczonego przed 40 laty po- 
koju w Europie. Wokół tej idei, tych zadań upowszechniła się idea porozumie- 
nia narodowego wyrażona przez PROŃ, który na swym I Kongresie, w maju ub. r., 
przyjął apel o wzmożenie działań na rzecz pokoju. Na szczególne podkreślenie zasłu- 
guje aktywna postawa młodzieży w obronie tej najszczytniejszej idei. Wyrazem tego 
stają się podejmowane nowe, liczne inicjatywy, m. in. pokojowe referendum Związ- 
ku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, w trakcie którego setki tysięcy Polaków ze 
środowiska młodzieży pracującej wyraziło swój zdecydowany sprzeciw wobec zagro- 
żeń konfliktem jądrowym. W ramach akcji letniego wypoczynku dzieci i młodzieży 
szkolnej obchodzony jest na koloniach i obozach harcerskich dzień pokoju. Studenci 
i młodzi pracownicy nauki realizują bogaty program seminariów politycznych i dys- 
kusji poświęconych problematyce konkretnych inicjatyw i przedsięwzięć służących 
zachowaniu pokoju. Formuła PRON stwarza możliwość intensyfikacji udziału w tych 
poczynaniach różnym grupom społeczeństwa. Na przykład z inicjatywy Chrześcijań- 
skiego Stowarzyszenia Społecznego odbyło się niedawno w Warszawie międzynarodo- 
we sympozjum na temat „Odpowiedzialność chrześcijan za pokój i bezpieczeństwo na 
naszym kontynencie”. W przyjętej deklaracji przedstawiciele katolików, prawosław- 
nych i protestantów z dziewiętnastu krajów Europy wystąpili z apelem o wzmo- 
żenie wysiłków na rzecz rozbrojenia, odprężenia i umacniania pokoju. Pragnienie po- 
koju jest najszerszym, wspólnym mianownikiem łączącym wszystkich patriotów pol- 
skich. 

Coraz więcej potwierdzeń znajdują uchwalone przez Krajową Konferencję Dele- 
gatów PZPR dokumenty: Apel w sprawie obrony pokoju i Posłanie do wszystkich 
partii komunistycznych i robotniczych. Posłanie... to podkreśla, że: „Nasza partia, we- 
spół z KPZR, z bratnimi partiami komunistycznymi w krajach socjalistycznych była 
ti pozostanie wierna idei pokoju, Współdziałając z wszystkimi partiami komunisty- 
cznymi i robotniczymi, z siłami postępu, ze wszystkimi, którzy Kierują się poczuciem 
odpowiedzialności i troską o przyszłość świata, będziemy czynić wszystko, aby pow- 
strzymać niebezpieczny kierunek rozwoju sytuacji międzynarodowej, ocalić pokój. 
Polska była, jest t będzie trwałym ogniwem wspólnoty państw socjalistycznych, 
ważnym czynnikiem kształtowania pokojowych stosunków w Europie i na Świecie”, 

Umacnianie jedności ruchu komunistycznego i robotniczego, rozszerzanie współdzia- 
łania wszystkich postępowych sił w obronie pokoju stanowi nadrzędne zadanie w re- 
alizacji szczytnych idei internacjonalizmu proleatariackiego. Temu zadaniu Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza była, jest i zawsze będzie wierna. 


RE CE N ZJE 


Wychowanie dla pokoju. Praca zbioro- 
wa. Wydawnictwo Polskiej Akademii 
Nauk, Ossolineum, Warszawa 1983 r. 
str. 340. 


Nakładem Ossolineum ukazała się 
niedawno cenna i niezwykle aktualna 
praca dotycząca historycznych i współ- 
czesnych aspektów wychowania dla po- 
koju. Na książkę tę składają się opra- 
cowania wybitnych uczonych polskich: 
Bogdana Suchodolskiego, Janusza Sy- 
„monidesa, Kazimierza Secomskiego, Ig- 
nacego Maleckiego, Ireny Wojnar, Wło- 
dzimierza Michajłowa, Józefa Borgo- 
sza, Janusza Tazbira i Zdzisława Libery. 
W książce wyodrębniono dwie główne 
części: współczesną, obejmującą opra- 
cowania sześciu pierwszych spośród wy- 
mienionych wyżej autorów, oraz histo- 
ryczną, stanowiącą przede wszystkim 
pogłębioną analizę ewolucji koncepcji 
filozoficznych w kwestii wojny i poko- 
ju, poczynając od starożytności. Istot- 
ne miejsce w pracy zajmują także wątki 
polskie: o staropolskich obrońcach po- 
koju politycznego i religijnego oraz o 
zagadnieniu wojny i pokoju w litera- 
turze polskiego Oświecenia. Całość po- 
przedzona została wstępem, który sta- 
mowi tekst Deklaracji o wychowaniu 
społeczeństw w duchu pokoju, uchwa- 
lonej przez Zgromadzenie Ogólne Na- 
rodów Zjednoczonych dnia 15 grudnia 
1978 r. 

W słowie od Redakcji stwierdza się: 
„Poiska jako inicjator i główny autor 
Deklaracji pragnie odgrywać znaczącą 
rolę w jak najpełniejszym wcielaniu w 
życie jej postanowień. Skromnym wkła- 
dem w realizację tego zadania o cha- 
rakterze długofalowym był cykl wy- 
kładów specjalistów: filozofów, ekonoe 
mistów, pedagogów, politologów, histo= 


ryków, zorganizowany przez Wszech- 
nicę Polskiej Akademii Nauk w seme- 
strach roku akad. 1979/80 t 1980/81. 
Część tych wykładów zawiera niniej- 
szy tom” (str. 9). Jest on dziełem o uni- 
kalnym znaczeniu w polskiej literatu= 
rze politologicznej. Nie ogranicza się 
bowiem do prezentacji i analizy rzeczy 
mniej lub bardziej znanych w kwestii 
wóśiki o pokój, przeciwko wojnie, lecz 
ujmuje te zagadnienia, występujące s 
tak dramatyczną ostrością współcześnie, 
na całym tle odwiecznych zmagań czło- 
wieka z tendencjami wojennogennymi, 
z wojną. Wiele jest pouczających wnio- 
sków, jakie uważny czytelnik może i 
powinien wyciągnąć z tych rozważań. 
Ale jeden spośród tych wniosków jest 
szczególnie wymowny. W ciągu całego 
rozwoju historycznego człowiek nie 
znalazł skutecznych instrumentów, aby 
postawić tamę wojnie. Konflikty zbroj- 
ne wybuchały z niemałą intensywnością 
i częstotliwością. Najtęższe umysły sta- 
rały się zrozumieć i opisać przyczyny 
prowadzące do wojen, wyjaśniać tch 
mechanizmy i naturę. Bardzo różnie to 
tłumaczono — cechami charakteru i u- 
mysłu ludzkiego, prawami rozwoju spo» 
łeczno-gospodarczego itp. Najczęściej 
jednak uczeni nie potrafili przekonue= 
jąco uzasadnić, dlaczego — mimo wszy- 
stko — wojny wybuchają i = co gorsza 
— nie umieli zaproponować skutscz= 
nych recept, aby do tego nie dopuścić. 
Wymowna jest w tym względzie zwła- 
szcza niebywała szamotanina intelek- 
tualna filozofów starożytnych, tak czy- 
telnie i syntetycznie podana w części 
napisanej przez Józefa Borgosza. W 
przeważającej części dociekań medy- 
towano raczej nad nieuchronnością wo- 
jen niż nad ich „uchronnością” — u- 
mownie rzecz ujmując. I na tym po- 
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Jlega chyba największy paradoks, naj- 
większy zarzut, jaki można by posta- 
wić nauce, nie tylko filozofii nowożyt- 
nej i starożytnej. Wykazała ona bowiem 
zdumiewającą niemoc wobec problema- 
tyki wojny i pokoju, nie ukazując ludz- 
kości w dostatecznym stopniu prawdzi- 
wych przyczyn i genezy wojen. 

Po części jest to zrozumiałe i wy- 
tłumaczalne. Musiały upłynąć tysiącle- 
cia, aby klasycy naukowego socjalizmu, 
zwłaszcza Karol Marks i Włodzimierz 
Lenin, odkryli te prawdy, ukazując kla- 
sowe przyczyny węąjen oraz źródła ich 
powstawania. Dopiero od tej pory nąu- 
ka znalazła nowe istotne elementy w 
swej analizie. Jednak ten przełom w 
podejściu do kardynalnej kwestii woj- 
ny i pokoju, nie znajduje — jak się 
wydaje — należnego miejsca na ła- 
mach recenzowanej książki. W tak waż- 
nej sprawie jak wojna i pokój nie po- 
winno się tego zawężać. Jest to bo- 
wiem także kwestia obiektywizmu, nie- 
zbędna we wszelkiej działalności mau- 
kowej. Przypomnijmy więc jedno z naj- 
bardziej znanych sformułowań K. Mar- 
ksa — cytowane w książce przez J. Sy- 
monidesa: „w przeciwieństwie do sta- 
rego społeczeństwa, z jego ekonomiczną 
nędzą t politycznym obłędem, powstaje 
nowe społeczeństwo, którego między- 
narodową zasadą będzie pokój, bo wśród 
wszystkich narodów jeden będzie wład- 
ca = praca!”. I to jest sedno sprawy. 
To właśnie tłumaczy, dlaczego dopiero 
Związek Radziecki i kraje socjalistycz- 
ne zaprzeczyły z całą mocą starej tezie 
o nieuchronności wojny i od dziesięcio- 
leci czynią w praktyce wszystko, aby 
nie dopuścić do niej. Zadanie to jest 
szczególnie trudne i odpowiedzialne w 
obecnych czasach, kiedy w stosunkach 
międzynarodowych nasiliły się elementy 
konfrontacyjne i ciągoty ku temu, aby 
budować „pokój poprzez siłę”; zupeł- 
nie tak, jak mówiono i czyniono w 
starożytności: „si vis pacem, para bel- 
lum”. 

Dzisiejsza filozofia w tych kwestiach, 
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filozofia tych, którzy naprawdę pragną 
pokoju, jest odmienna i głosi: „si vis 
pacem, para pacem”. Inaczej też być nie 
może, jako że współczesne środki pro- 
wadzenia wojny, zwłaszcza nmuklearno- 
-satelitarne, unaoczniają cały anachro- 
nizm i ubóstwo poprzednich koncepcji 
filozoficzno-strategicznych w kwestiach 
wojny i pokoju. Chce się wręcz powie- 
dzieć, iż dopiero teraz widać, że uczeni 
trudzili się często ma darmo, gdyż 
większość ich dociekań stała się po pro- 
stu bezużyteczna. Nie należy jednak po- 
padać w skrajność w ocenie rozwoju 
teorii wojny i pokoju, bowiem — jsax 
zwykle — nie byłoby tego, co jest te- 
raz, bez tego, co było poprzednio. Dla- 
tego też największe naukowe i poznaw- 
cze walory recenzowanej pracy upat- 
ruję w tym, iż daje ona wyjątkowo pla- 
styczny, pogłębiony obraz poszczegó!- 
nych etapów rozwoju myśli ludzkiej w 


tych fundamentalnych kwestiach i 


skłania do wyciągania wniosków na dziś 
i na jutro — w kategoriach międzyna- 
rodowych, społecznych i na własny in- 
dywidualny użytek. Dlatego praca god- 
ma jest — ze wszech miar — polecenia 
każdemu, zwłaszcza młodemu czytelni- 
kowi. | 

Analizę jej treści wypada zacząć w 
kolejności odwrotnej, niż zaprezentowali 
to autorzy i wydawca książki, mimo że 
popieram przyjęte przez nich rozwiąza- 
nie (najpierw współczesność, a później 
historia, a nie odwrotnie), gdyż odpo- 
wiada ono wadze zagadnienia wojny i 
poxoju w naszych czasach. Wielkie zna- 
czenie mervtoryczno-porównawcze ma 
tekst Józefa Borgosza pt. „Problemy 
wojny i pokoju w filozofii starożytnej 
łŁ średniowiecznej”. Stanowi on kom- 
pleksową analizę rozwoju myśli filozo- 
ficznej w tyraą zakresie, poczynając od 
Hczjoda, a na św. Tomaszu z Akwinu 
kończąc. Już na samym początku swych 
rozważań J. Borgosz zaznacza, że ,,... po- 
za nielicznymi wyjątkami przez myśl 
starożytną jasną nicią przewija się idea, 
iż wojnę prowadzi się dla pokoju. w 
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tym kontekście trzeba rozpatrywóć też 
problemy pokoju i wojny w starożyt- 
ności grecko-rzymskiej, jako że ten typ 
myślenia był w niej dominujący i okre- 
ślający, ale nie jedyny i nie wyłączny. 
Wszelako w jej długiej, bo liczącej so- 
bie prawie 12 wieków, historii istniały 
też poglądy postulujące zniesienie wo- 
jen w ogóle, poglądy pacyfistyczne, 
które jednak nie wywierały żadnego 
wpływu na politykę państw w tym za- 
kresie...” (str. 174). 

Autor wspomina o wielu koncepcjach 
znakomitych filozofów starożytności, 
poczynając od tego, co przedstawił był 
Hezjod w swoich Pracach i dniach, 
przeciwstawiając idei walki, powodo- 
wanej koniecznością przetrwania, ideę 
pracy na roli. „Praca na roli to — we- 
dług Hezjoda — najskuteczniejsze re- 
medium na wszelkie inklinacje do wal- 
ki. Praca na roli zawiera w sobie wie- 
le wartości, które neutralizują czy 
wręcz tłumią sytuacje konfliktowe. 
Przede wszystkim ma ona tę właści- 
wość, iż usposabia człowieka pokojo- 
wo.. z rytmicznością dbałości o ziemię 
wiąże się łagodność postępowania wo- 
bec przyrody i innych ludzi” (str. 177). 
Wśród mnogości idei i poglądów uczo- 
nych mężów starożytności, J. Borgosz 
analizuje m.in. takie teorie, jak: prze- 
ludnienie i wędrówki ludów, Stasino- 
sa z Cypru, wojny jako „ojca i kró+ 
la wszechrzeczy”, Heraklita z Efezu, fe- 
deralizmu i kosmopolityzmu, Hippiasza 
z Elidy i in. Szczególnie wiele uwazsi 
autor poświęca pracom Platona, które- 
go słusznie uważa za pierwszego spo: 
śród filozofów greckich, który najsze- 
rzej zajął się filozoficzną analizą wojen. 
„Punktem wyjścia interpretacji wojen 
uczynił on swoją koncepcję duszy, w 
której wyróżnił trzy części: rozum, 
którym kierują się sprawujący władzę 
filozofowie; temperament, cechujący 
głównie wojowników, oraz pożądliwość, 
będącą cechą rzemieślników i rolni- 
ków...” (str. 182). J. Borgosz ocenia, iż „u 
podstaw platońskiej teorii wojen leży 


przekonanie © niezrozumieniu przez 
Hellenów istoty sprawiedliwości, ściślej 
niezdolności odróżnienia przez nich te- 
go, co sprawiedliwe, od tego, co nie- 
sprawiedliwe...” (str. 183). Wiele uwa- 
gi poświęca też autor analizie rozumie- 
nia przez Platona przeludnienia jako 
przyczyny wojen tzw. zewnętrznych, ge- 
nezie armii i innym zagadnieniom z 
tym związanym. 

W podobnie przekonujący sposób na- 
świetlone są koncepcje Arystotelesa, 
stoików i Cycerona, który twierdził, iż 
źródłem wojen są nienasycone żądze lu- 
dzkie. „Żądze są różne. Do najbardziej 
wojnofwórczych, zdaniem Cycerom, na- 
leżą: chęć pomnażania bogactw t dąże- 
nie do sławy. Wojna jest najdoskonal- 
szym sposobem zaspokajania tych żądz” 
(str. 200). Zaś Plautus uważał, że źródła 
wojen należy upatrywać w samej matu- 
rze człowieka i w jego cechach biolo= 
gicznych, że ludzie już od urodzenia są 
do siebie wrogo usposobieni. Czynnika- 
mi, które potęgują tę wrogość, są ludz- 
kie pragnienia zdobywania dóbr mate- 


"rialnych, sławy i władzy. Te oceny skło- 


niły Plautusa do sformułowania sławet- 
mej sentencji „homo homini lupus est” 
(,człowiek człowiekowi jest wilkiem”). 
J. Borgosz analizuje też główne wcze- 
snochrześcijańskie koncepcje wojny i 
pokoju, w szczególności pracę św. Au- 
gustyna De civitate Dei. „W pracy tej 
stwierdza, iż istnieją dwa państwa: 
państwo boże i państwo ziemskie. Pier- 
wsze tworzą aniołowie oraz ludzie po» 
bożni.... drugie zaś składa się z anio- 
łów upadłych iludzi potępionych... Wal- 
ka między nimi stanowi treść historił 
społeczeństwa. Integralną częścią tej 
walki są wojny, traktowane przez św. 
Augustyna jako narzędzia realizacji bo- 
skich planów na ziemi...” (str. 203). Nie- 
trudno zauważyć, iż takimi teoriami 
można wytłumaczyć wszystko i nic z 
zakresu problematyki wojny i poko- 
ju. Zdaje się, iż współczesna doktryną 
kościelna w tej mierze bierze pod uwa- 
gę bardziej realistyczne elementy sy- 
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tuacji międzynarodowej ł społecznej 
oraz stara się praktycznie wpływać na 
jej rozwój bez wojen i konfliktów 
zbrojnych, inaczej niż zalecał to św. 
Augustyn. 

Niemniej interesujące są rozważania 
J. Borgosza w rozdziale pt. Problem 
wojny ś pokoju w filozofii nowożytnej 
— epoka desakralizacji wojen i pokoju. 
Autor stwierdza: „nowożytna myśl fi- 
lozoficzna it społeczna dokonała desa- 
kralizacji wojen i pokoju jako zjawisk 
społecznych. Jest to jej główna, histo- 
ryczna wręcz zasługa...” (str. 207). Wśród 
dociekań filozofów nowożytnych szcze- 
gólne miejsee zajmuje praca Gentilisa 
De iure Delli libri tres, w której wy- 
sunął on pogląd, że wojny wynikają z 
potrzeb handlowych rozwijających się 
społeczeństw. „«. Handel ma bowiem to 
do siebie, iż jest wyjątkowo ekspansyw- 
ny, dynamiczny, nie znoszący zastojów 
tak w sensie dróg, jak t wymiarów... 
wymaga on coraz to nowych szlaków 
i przestrzeni, w przeciwnym bowiem ra- 


zie grozi mu stagnacja lub regres. Tak - 


rozumianymi potrzebami handlu kieru- 
ją się wszystkie państwa, zwłaszcza zaś 
te, których gospodarka cechuje się wy- 
raźnym dynamizmem, w wyniku czego 
rodzi się między nimi mniej lub bar- 
dziej ostra rywalizacja ekonomiczna...” 
(str. 212). Gentilis wprowadził też roz- 
różnienie na wojny sprawiedliwe (ob- 
rona kraju i zapewnienie swobody croz- 
woju handlu) oraz niesprawiedliwe (na- 
paść obcego kraju na inny kraj oraz 
zbrojne przeciwstawianie się zdobywa- 
niu przez inny kraj terytoriów zamor- 
skich). Analogicznie „handlowe” przy- 
czyny wojen eksponował później Hu- 
go Grocjusz, w pracach którego dopa- 
trzyć się można symptomów uzasad- 
nienia podbojów kolonialnych. Grocjusz 
upatruje bowiem dwie główne przyczy- 
ny wojen w buntach leniwych tubylców 
w krajach zamorskich oraz w rywali- 
zacji państw pragnących handlować z 
tymi krajami. „Jeśli chodzi o opór tu- 
bylców, to H. Grocjusz ma im za złe, 
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że nie chcą swobodnie handlować z Eu- 
ropejczykami, że wywołują przeciw nim 
powstania £t tym samym narażają się 
na walkę zbrojną, w której wyniku po- 
noszą ciężkie straty, gdyż nie są do niej 
technicznie przygotowini.. Można by u- 
niknąć przemocy pod warunkiem, że 
tubylcy nie będą się buntować i sta- 
wiać oporu tym, którzy chcą uprawiać 
swobodny handel. Tak oto koło rqzu- 
mianej klasowo moralności się zamyka: 


- chciałoby się być zgodnym z naturą 


człowieka, z moralnością chrześcijań- 
ską. ale nie można, bo ci, którzy powin- 
ni być posłuszni, buntują się” — dodaje 
J. Borgosz nie bez racji i subtelnej iro- 
nii (str. 214). 

Analizuje on także koncepcje wiel- 
kich utopistów Oświecenia, Moore'a i 
Campanelli, a następnie filozofów XVII 
i XVIII wieku: Hobbesa i Monteskiu- 
sza, który poddał krytyce obowiązują- 
ce wówczas normy, a zwłaszcza homo 
homini lupus est i bellum omnium con- 
tra omnes. Oceniając jego wkład da te- 
orii wojny i pokoju, J. Borgosz pisze: 
„przesłanki (konfliktów zbrojnych) po- 
wstały dopiero wtedy, gdy autentycz- 
ne, ludzkie, materialne stosunki mię- 
dzy ludźmi zaczęły ustępować miejsca 
stosunkom rzeczowym — własnościo- 
wym. Ich zalążki zwiastowały już po- 
czątek procesu odchodzenia od zasad t 
praw natury oraz — co było tego kon- 
sekwencją — początek epoki wojen 4 
wszelkiego rodzaju waśni tak wewnę- 
trznych, jak międzynarodowych...” (str. 
221). Nietrudno więc zauważyć, że od 
Monteskiusza zaczęło się bardziej reali- 
styczne i postępowe podejście do ana- 
lizowanej kwestii. Tendencję tę utrwa- 
lił J. J. Rousseau, którego dokonania 
ocenia autor następująco: „według J.JI. 
Rousseau, zrodzone w wyniku odejścia 
od zasad i praw natury, wojny nie są 
ani stosunkami pomiędzy obywatelami 
różnych narodów, ani też tym bardziej 
indywidualnymi stosunkami człowieka 
do człowieka, lecz stosunkami jednych 
państw do drugich — stosunkami, w 


których jednostki stają się wzajemnymi 
wrogami całkiem przypadkowo, nie ja- 
ko ludzie czy obywatele, lecz jako żoł- 
nierze, jako obrońcy własnego Kraju lub 
też jako jego uzbrojeni przeciwnicy. 
Stąd też przeciwnikami państw nie są 
jednostki, lecz inne państwa, które wzy- 
wają swych obywateli do broni i czynią 
ich żołnierzami, a tym samym wzajem- 
nymi wrogami, walczącymi często 
wbrew własnej woli i chęci” (str. 222). 
W tym świetle trudno byłoby nie zgo- 
dzić się z oceną J. Borgosza, w ślad za 
Rousseau, iż „nie wojna, lecz pokój był 
i jest naturalnym stanem człowieka”, 
Burzliwa współczesność nie zmieniła 
znaczenia j aktualności tej idei. 

Istotne miejsce w książce zajmuje 
rozdział poświęcony ujęciu problematy- 
ki wojny i pokoju w klasycznej (ilo- 
zofii niemieckiej. Prym wiodą w tym, 
rzecz jasna, prace I. Kanta. Był on 
rzecznikiem koncepcji pacyfistycznych, 
biorących swe źródło z jego pojmowa- 
nia zasad imperatywu katęgorycznego: 
„postępuj tylko według takiej maksy= 
my, dzięki której możesz zarazem 
chcieć, żeby stała się powszechnym pra- 
wem”. W tym kontekście — oceniając 
myśl Kanta — J. Borgosz pisze, co na- 
stępuje: „jeśli więc wszyscy ludzie bę- 
dą kierować się w swoim postępowaniu 
imperatywem  kategorycznym, dojdzie 
do umoralnienia społeczeństw, znikną 
wszelkie wojny, rewolucje społeczne, 
powstanie jedno ogólnoludzkie społe- 
czeństwo, a na świecie zapanuje wie- 
czysty pokój. Wszyscy ludzie staną się 
pacyfistami dzięki temu, że będą się 
kierować obowiązkiem wynikającym z 
nakazu woli i rozumu, a nie pobudka- 
mi materialnymi czy emocjonalnymi. 
Pacyfizm ten wynika więc z nakazu, z 
obowiązku, z wymogów dobrej woli i 
rozumu...” (str. 227). Tak więc i wielki 
Kant nie wyszedł poza rozważania na- 
tury wręcz idealistycznej, wierząc — 
i słusznie — w dobroć człowieka. Jed- 
nakże ileż to razy, nawet sami rodacy 
Kanta mieli później wykazać w prakty- 


ce, że jego teorie były jedynie wish- 
ful thinking. 

W tym gronie filozofów niemieckich 
szczególne miejsce zajmuje postać G. 
Hegla i teoria wojny jako  instru- 
mentu Rozumu historycznego. Jego 
symbolem jest sławetne powiedzenie 
Hegla, iż „Napoleon to rozum na koniu”. 
J. Borgosz cytuje m. in. następujące 
sformułowania Hegla: „wielkie znacze- 
nie wojny polega na tym, że dzięki niej 
zachowuje się zdrowie moralne naro- 
dów, wszelako podobnie jak ruch wia- 
trów nie pozwala jezioru gnić — co by 
się na pewno stało podczas długotrwa- 
łej bezwietrznej pogody — wojna bro- 
ni narody przed'gniciem, które byłoby 
nieuchronnym skutkiem długotrwale- 
go, a tym bardziej wiecznego pokoju... 
Narody wychodzą z wojen silniejsze, co 
więcej, narody targane wewnętrznymi 
antagonizmami uzyskują dzięki woj- 
nom wewnętrzny spokój” (str. 238), W 
tym kontekście J. Borgosz podejmuje 
odważnie wątek wpływu koncepcji heg- 
lowskich na ideologię faszystowską i 
kontrowersji trwających nadal na tym 
tle. Pisze: ,... niektórzy nawet twierdzą, 
że heglowska filozofia państwa (i — co 
za tym idzie — wojny) została świado- 
mie przez faszystów wykorzystana i od- 
powiednio do ich celów rozwinięta. 
Otóż interpretacje te i pomówienia są 
wielkim "nieporozumieniem wynikają* 
cym głównie, choć nie tylko, z niezna- 
jomości filozofii myśliciela niemieckiego. 
Nie było tak jednak, o czym świadczy 
stosunek ideologów faszystowskich do 
autora «Fenomenologii ducha», zwłasz= 
cza tak wpływowych, jak C. Schmitt, 
który napisał expressis verbis: «w dniu 
dojścia do władzy Hitlera Hegel, by tak 
powiedzieć, przestał istnieć». Nie mogło 
być inaczej, albowiem zarówno dykta- 
tura hitlerowska, jak i prowadzona 
przez nią ludobójcza wojna były sprze- 
czne tak z literą, jak i z duchem filo- 
zofiłi heglowskiej...” (str. 238—9). Sza-* 
nuję pogląd J. Borgosza I — meryto- 
rycznie — nie zamierzam go podwa- 
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żać. Oczywiście, mie ma sposobu an 
miary, przy pomocy której można by 
precyzyjnie określić, jaki wpływ mia- 
ły koncepcje heglowskie na ideolozię 
faszystowską, zwłaszcza w kwestii woj- 
ny i pokoju. Dość łatwo można by wy- 
kazać, że wpływ taki był i że to, co 
głosił Hegel, podobało się wielu fa- 
szystom, nawet jeśli on sam tego by 
wcale nie pragnął! Dlatego też prze- 
strzegałbym przed absolutyzowaniem o- 
cen w tej złożonej kwestii. 

Wiele uwagi poświęciłem częściom 
opracowanym przez J. Borgosza w 
recenzowanej książce, gdyż zajmują one 
w niej — i fizycznie, i merytorycznie 
— miejsce znaczące. Zwłaszcza jeśli 4o- 
dać do nich jeszcze jeden rozdział pió- 
ra tegoż autora, dotyczący, tym razem, 
wybranych problemów wojny i poko- 
ju w filozofii współczesnej. Mówi się 
w nim m. in. o rozmaitych odmianach 
pacyfizmu, jak np. M. Gandhiego (pa- 
cyfizm mistyczny), G. Santayany (pa- 
cyfizm technokratyczno-imperialistycz- 
ny), a także o rozmaitych aspektach ba- 
dań nad problematyką pokoju po II 
wojnie światowej. Uwieńczeniem, nie- 
jako syntetyczną konkluzją merytorycz- 
ną ciekawych rozważań J. Borgosza jest 
następujące jego stwierdzenie: „,... pro- 
ponuję, aby zarówno pojęcie «negatyw- 
ny», jak i «pozytywny» pokój odnieść 
jedynie do stosunków między naroda- 
mi i grupami narodów (systemów *<po- 
łecznych) ti zdefiniować je następująco: 
pokój jest to kontynuacja polityki środ- 


kami nieorężnymi” (str. 261). Spośród 


innych definicji pokoju, których nie 
brak w książce, jest to ujęcie z wielu 
względów najbardziej fortunne. Zgoda. 
Nic dodać, nie ująć. 

W części historycznej ważne miejsce 
zajmuje też rozdział pióra Janusza Taz- 
bira pt. Staropolscy obrońcy pokoju po- 
litycznego i religijnego oraz opracowa- 
nie Zdzisława Libery pt. Zagadnienie 
wojny t pokoju w literaturze polskiego 
Oświecenia. Bardzo dobrze, że obaj au- 
torzy przypomnieli cenny wkład myśli- 
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cieli I pisarzy polskich do ugruntowy- 
wania w świadomości narodowej sza- 
cunku dla wartości najwyższych — po- 
koju i życia. A znajomość ich dorobku 
i dokonań jest dziś w społeczeństwie 
polskim, zwłaszcza w młodszej jego 
części, niewielka, niekiedy prawie żad- 
na. Tymczasem jest wiele powodów po 
temu, aby być dumnym z tego, co — 
w kwestiach tak bardzo nas dziś do- 
tvkających — powiedzieli nasi przod- 
kowie, i co, jakże często, nie straciło nic 
ze swej aktualności. To jest majlepszą 
miarą znaczenia ich dokonań i wskazań. 
Byleśmy tylko potrafili wyciągać z nich 
stosowne nauki i dla siebie, i dla przy- 
szłych pokoleń. Tak więc pisze J. Taz- 
bir o artykule Jozafata Płotkarza pt. 
Polscy szermierze pokoju w XVI wie» 
ku io innych opracowaniach, które wy- 
szły spod pióra ówczesnych pisarzy 
i naukowców polskich, a dotyczących 
genezy i historii teoretycznych podstaw 
walki o pokój w naszym kraju. „Pierw- 
si obrońcy pokoju występują w Polsce 
już u schyłku średniowiecza, co zresztą 
pozostawało w ścisłym związku z kon- 
fliktem  polsko-krzyżackim... dało to 
bezpośredni impuls do powstania nowej, 
oryginalnej wykładni prawa, której 
dziejopisarstwo nadało później miano 
«polskiej szkoły prawa narodów»... 
(str. 264—5). Rozważania swe poświęca 
J. Tazbir pracom takich wybitnych 
prawników polskich, jak Andrzej Las- 
karz, Paweł Włodkowic i Stanisław ze 
Skarbimierza. Analizuje prace myśli- 
cieli reformacji, zboru braci polskich 
itp. Cytuje pamiętne słowa A. Fryczą 
Modrzewskiego: „wojna słuszna, obron= 
na, toczona dla pomszczenia krzywd, 
które inaczej naprawić się nie dają, jest 
złem koniecznym. Opłaca się ją bowiem 
okrutną stratą mienia i rozlewem krwż 
ludzkiej, a wynik jej jest albo jak naj- 
gorszy, albo... nigdy nie przynosi zysku 
tak wielkiego, jak wielkie były kosztu, 
krew przelana i nieskończone nieszczę- 
ścia” (str. 275). Pisze też Tazbir o Pro- 
jekcie, czyli ułożeniu nieprzerwanego w. 


Europie pokoju, opracowanym przez pi- 
jara Józefa Skrzetuskiego oraz o poko- 
jowej działalności Stanisława Staszi- 
ca. W konkluzji autor stwierdza: „Od- 
rębność staropolskiej myśli pokojowej 
w porównaniu z zagranicznym piśmien- 
nictwem na ten sam temat wyrażała się 
4 w jej osiągnięciach, i w jej brakach. 
Tak więc z jednej strony nasi prawnicy 
XV wieku byli niewątpliwie prekur= 
sorami koncepcji pokojowego współży= 
cia z państwami pogańskimi... Z drugiej 
jednak strony ze znacznym w stosunku 
do krajów zachodniej Europy opóźnie- 
niem sformułowano u nas pierwsze pro- 
jekty powołania międzynarodowej or- 
ganizacji, która miałaby czuwać nad u- 


trzymaniem pokoju w tej części świa- 


ta...” (str. 312—13). 

Książkę zamyką znakomity szkic 
Zdzisława Libery o ujęciu omawianych 
zagadnień w literaturze polskiego O- 
świecenia. Przedmiotem jego rozważań 
jest twórczość całej plejady znakomi- 
tości — ze Staszicem, Kołłątajem, Naru- 
szewiczem i Krasickim na czele. 

Autor dochodzi też do wniosku, że 
„szlachetne ideały ludzi Oświecenia nie 
wytrzymały konfrontacji z życiem 
(powstanie kościuszkowskie, wojny na- 
poleońskie t in.). Zostawiły jednak 4la- 
dy w dziejach myśli, kształtując świa- 
domość społeczną w duchu krytyki po» 
lityki zaborczej t potępienia wojny ja- 
ko jej okrutnego narzędzia” (str. 334 
1 340). 

Tak, w generalnym zarysie, wyglą- 
da kompleksowe tło historyczno-filozo- 
ficzne, międzynarodowe t polskie, na 
którym umieszczono w pracy rozważa- 
mia wybitnych uczonych polskich doty- 
czące współczesności. Pierwszorzędne i 
wiodące znaczenie ma w tej części opra- 
cowanie Bogdana Suchodolskiego pt. 
Wychowanie dla pokoju. Autor podaje 
następującą definicję tego procesu: 
„Wychowanie dla pokoju polega na ta- 
kim kształtowaniu świadomości i posta- 
wy ludzi, aby mogli oni współdziałać 


w przezwyciężaniu różnych źródeł za- 


grażających pokojowi, a więc źródeł 
tkwiących w psychice ludzkiej, w sy- 
stemach ideologicznych, w rzeczywisto” 


śct społecznej i politycznej świata, w 


niesprawiedliwościach 4 krzywdach, w 
konfliktach mających swe uzasadnie» . 
nie rzeczowe” (str. 11). B. Suchodolski 
rozważa więc pokrótce, nawiązując nie- 
jednokrotnie do wątków historycznych, 
różnorodne aspekty walki o ład poko- 
jowy — ekonomiczne, psychologiczne 
t naukowo-techniczne. Interesujące jest 
w tym względzie np. następujące py- 
tanie i odpowiedź profesora: „Czy rze- 
czywiście słuszny był rozwój techniki 
idący w tym kierunku, aby eksploato- 
wać energię z dóbr wyczerpywalnych? 
Czy nie powinniśmy byli zbudować nau. 
ki i techniki dostarczającej nam energię 
z dóbr niewyczerpywalnych, a więc z 
energii Słońca, wiatru, fal morskich, 
z energii geotermicznej, także energii 
jądrowej, przy założeniu, że jej niebez- 
pieczeństwa zostaną opanowane. Ta al- 
ternatywna technika umiałaby może w 
lepszy eposób rozwiązywać problemy 
tego świata niż ta, która była nasta- 
wiona wyłącznie na surowce wyczerpy= 
walne i z powodu której rosnący defi- 
cyt tych surowców i rosnąca władza 
monopoli tych krajów, które dysponują 
tymi surowcami, staje się dziś źródłem 
napięć, konfliktów t nieomal wojen na 
całym świecie. Gdybyśmy opanowali na 
przykład, a nie jest to wizja jednak nie. 
możliwa, energię Słońca, nie byłoby 
problemu podziału tej energii między 
narody świata, bo energia Słońca jest 
czymś bogatszym i bardziej niewyczer- 
pywalnym niż złoża naftowe w Zatoce 
Perskiej, które dziś stanowią główny 
teren konfliktów między państwami 
świata” (str. 17—18). 

Receptą w celu rozwiązania tych 
wielkich dylematów ludzkości jest, zda» 
niem B. Suchodolskiego, potrzeba „wiel- 
kiego dialogu między cywilizacjami”, 
Pisze on: „najbardziej nam dziś potrze» 
ba wielkiego dialogu, wielkiego poro- 
zumienia między cywilizacjami tej zie» 
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mi. Jest to dla nas Europejczyków 
trudna sprawa, ponieważ mamy skąde 
inąd słuszne przekonanie, że my byli- 
śmy twórcami tej nowoczesnej cywili- 
zacji, która ogarnia glob ziemski, Mie 
mo to porozumienie nasze z innymi cy- 
wilizacjami jest ważne i potrzebne. 
Jest to problem otwarty t bez rozwią- 
zania go porządek świata nie będzie 
mógł być budowany” (str. 20). Jest to 
ciekawa i godna szacunku diagnoza u- 
czonego polskiego. Nawet jeśli uwzględ- 
nić niezbędną tolerancję w stosunku do 
mało precyzyjnego, eufemistycznego w 
tym kontekście pojęcia „cywilizacja”, 
nietrudno dopatrzyć się w tych stwier- 
dzeniach pewnej analogii i zbieżności 
z tym, co marksiści określają jako po- 
kojowe współistnienie państw o od- 
miennych ustrojach społecznych. Świad- 
czyłoby to raz jeszcze, iż walka o po- 
kój jest płaszczyzną jednoczącą myśli 
i czyny ludzi o różnych przekonaniach 
filozoficznych i politycznych. 

Z kolei Janusz Symonides poświęcił 
swój rozdział Problemom pokoju i bez- 
pieczeństwa międzynarodowego we 
współczesnym świecie. Stanowi on po- 
głębioną, kompleksową analizę aspek- 
tów prawno-międzynarodowych, poli- 
tycznych i militarnych omawianych za- 
gadnień. Wspomina o leninowskiej <on- 
cepcji pokoju sprawiedliwego i demo- 
kratycznego, stwierdzając, iż „obejmuje 
ona pełne wyrzeczenie się. wszelk!ch 
form agresji uznanie wojny za zbrod- 
nię przeciwko ludzkości, respektowanie 
prawa narodów do samostanowienia o- 
raz równouprawnienie dużych t małych 
narodów. Na sprawiedliwość jako ma- 
runek pokoju zwracali taliże uwagę 
twórcy marksizmu. Wskazując zadnnia 
klasy robotniczej na płaszczyźnie mię- 
dzynarodowej, Marks i Engels wysunę- 
li postulat, aby proste prawa mo"1l- 
ności t sprawiedliwości, którymi ludzie 
powinni kierować się we wzajemnych 
stosunkach, stały się prawem najwyż- 
szym również w stosunkach międzyna- 
rodowych... (str. 43—44). J. Symonides 
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powołuje się także na inne sformuło= 
wania klasyków naukowego socjalizmu, 
dotyczące zwłaszcza źródeł i przyczyn 
wojen (prywatna własność środków 
produkcji, istnienie klas antagonistycze- 
nych i sprzecznoścj między państwami), 
cytuje sformułowania Mantfestu Komu- 
nistycznego itp. Dobrze się stało, że J. 
Symonides sięgnął do tych źródeł, gdyż 
są to na dobrą sprawę jedyne odwo- 
łania do klasyków socjalizmu naukowe- 
go w całej pracy, w której cytuje się 
rozważania wielu genialnych myślicieli. 

Autor analizuje też wszechstronnie 
współczesne zagrożenia dla pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodowego. Pi- 
sze o działalności ONZ, o polityce in- 
tensywnych zbrojeń prowadzonych przez 
USA i NATO oraz o polityce pokoju 
ZSRR i Układu Warszawskiego. Udzie- 
la J. Symonides odpowiedzi o kardy- 
nalnym znaczeniu na pytanie dotyczące 
możliwości wyeliminowania wojen 2 ły- 
cia międzynarodowego. Odpowiedź ta 
jest następująca: „Ani rozbrojenie, ani 
wychowanie dla pokoju, mimo ich beze 
sprzecznie ogromnego znaczenia, nie są 
w stanie wyrugować wszystkich możli- 
wych przyczyn, różnic, sprzeczności iż 
konfliktów między państwami, dlatego 
też całkowite usunięcie i przekreślenie 
znaczenia czynnika militarnego w życiu 
międzypaństwowym, wyeliminowanie 
wojen można osiągnąć tylko poprzez 
uzupełnienie rozbrojenia i kształtowa- 
nia wewnętrznej i międzynarodowej 
świadomości pokojowej, przebudową i 
demokratyzacją obecnych stosunków 
międzynarodowych i stworzeniem 
sprawnie funkcjonującego systemu bez- 
pieczeństwa międzynarodowego tak w 
skali poszczególnych regionów, jak % 
całego globu...” (str. 55—56). Należy 
zwrócić uwagę na kompleksowy, a nie 
fragmentaryczny charakter tego podej- 
ścia, jakże różny od tego, co zakładały 
w większości poprzednie koncepcje po- 
szukiwania pokoju, od starożytnych po- 
czynając. W tym chyba tkwi sedno spra- 
wy; tylko dzięki podejściu komplekso- 
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wemu, usuwającemu wszystkie naj- 
ważniejsze źródła i przyczyny wojen 
oraz sprawnie regulującemu i rozwiązu- 
jącemu sprzeczności i konflikty między 
państwami i narodami, można zapewnić 
pokojowy rozwój ludzkości. Wymaga to 
jednak olbrzymiego wysiłku ze strony 
wszystkich zainteresowanych. Czy jed- 
nak targana tyloma trudnościami ludz- 
kość zdobędzie się na to — trudno Do- 
wiedzieć! Trzeba jednak mieć świado- 
mość, iż od tej odpowiedzi zależy 
przyszłość naszej cywilizacji, jej życie 
lub śmierć! 

Istotne miejsce w opracowaniu J. Sy- 
monidesa ma analiza polskich inicjatyw 
pokojowych w okresie od II wojny świa- 
towej, poczynając od wielce wymownej, 
wręcz symbolicznej propozycji zawarcia 
układu w sprawie zakazu wykorzysty- 
wania energii atomowej w innych ce- 
lach niż pokojowe. Zgłosił ją ówczesny 
minister spraw zagranicznych, Zygmunt 
Modzelewski, już podczas I Sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ, 24 stycznia 
1946 r. Później nastąpiły inne doniosłe 
inicjatywy polskie — plan Rapackie- 
go, plan Gomułki itp. Wiele uwagi po- 
święca też autor zagadnieniom odprę- 
żenia militarnego i utrzymania w Eu- 
ropie i w świecie równowagi strategi- 


czno-wojskowej jako głównego warun- 


ku zachowania pokoju. Generalna kon- 
kluzja jego rozważań jest następująca: 
„wyeliminowanie wojny z życia między- 
narodowego jest dziś zadaniem nie tul- 
ko pilnym i koniecznym, ale t możli- 
wym do osiągnięcia. Wojna, z uwagi na 
trudne do przewidzenia konsekwencje, 
na zagrożenie całej ludzkości, przestała 
być współcześnie środkiem uprawiania 
polityki i realizacji interesu narodowe- 
go. Nawet lokalne konflikty przy użyciu 
broni konwencjonalnej grożą łatwum 
przekształceniem się w konflikty g!o- 
balne i doprowadzić mogą do użycia 
broni termojądrowej.. Perspektywa i 
możliwość osiągnięcia pokoju nie ozna- 
cza istnienia jakiegokolwiek w tym 
względzie automatyzmu. Pokoju nie 


znajduje się, należy 6 niego zabiegać 
i walczyć. Przekształcenie możliwości 
w rzeczywistość wymaga konsekwen- 
tnych i wytrwałych działań” (str. 72— 
—73). I to jest chyba najważniejszy 
wniosek wynikający z lektury xrecen- 
zowanej pracy. Nietrudno dopatrzeć 
się w cytowanej formule J. Symonide- 
sa prostego odwrócenia gtarożytnej ma- 
ksymy, która w zastosowaniu do na- 
szych czasów powinna brzmieć: „sł vis 
pacem, para pacem”. Innej drogi ale 
ma, jeśli rodzaj ludzki ma przetrwać. 

W części dotyczącej współczesnych 
aspektów w kwestii wojny i pokoju na 
podkreślenie zasługuje jeszcze opraco- 
wanie Kazimierza Secomskiego o eko- 
momicznych aspektach tych zagadnień. 
Zawiera ono bardzo interesujące roz- 
ważania o stanie gospodarki światowej 
na progu lat osiemdziesiątych oraz o 
potrzebie wprowadzenia międzynaro- 
dowego ładu ekonomicznego. Zaś Igna- 
cy Malecki pisze o roli nauki w walce 
o pokój, zwłaszcza o roli i zasługach 
międzynarodowego ruchu uczonych na 
rzecz rozbrojenia — „Pugwash”. Ire- 
na Wojnar pisze natomiast © Sztuce 
przeciwko wojnie, a Włodzimierz Mi- 
chajłow o Edukacji środowiskowej ł 
wychowaniu dla pokoju. 

Przedstawiona powyżej tylko niewiel- 
ka część treści recenzowanej książki, w 
ujęciu chronologicznym, nie odzwier- 
ciedla w dostatecznej mierze całego 
ich bogactwa i zakresu. Stanowi wszak- 
że, jak się wydaje, przekonującą ilu- 
strację i niejako skróconą wizytówką 
pracy, budzącej uznanie i szacunek dla 
jej autorów i dla wydawnictwa. Wyso- 
kiej tej oceny mie są w stanie przesłonić 
pewne zauważalne niedomagania, któ- 
re często są nieuchronne w sytuacji, 
kiedy na książkę składają się indywi- 
dualne opracowania poszczególnych us 
czonych, stanowiące nierzadko monos 
grafie same w sobie. I tak np. można 
było uniknąć w pracy niektórych pow« 
tórzeń dotyczących nie tylko historii, 
ale i współczesnego biegu wydarzeń mię- 
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dzynarodowych (np. dane dotyczące wy» 
ścigu zbrojeń). Zbędnym qui pro quo, 
wymagającym technicznego wprost u- 
ściślenia, są różnice w stawianiu nie- 
których spraw. Np. J. Symonides pisze, 
że „w ciągu ostatnich pięciu tysięcy lat 
(do początków lat sześćdziesiątych) na- 
sza planeta miała tylko 292 lata pokoju 
przy około 14500 wojen, w czasie któ- 
rych zginęło, jak się oblicza, 3,6 m!d 
łudzi” (str. 41); zaś J. Borgosz stwier- 
dza: ,... iż dzieje ludzkie były i są nie- 
malże nieustannym pasmem wojen i 
różnego rodzaju konfliktów zbrojnych 
= pasmem przerywanym jedynie bar- 
dzo krótkimi okresami pokoju (niespel- 
na 300 lat)”. Można więc zapytać po 
pierwsze, czy „dzieje ludzkie” to 5000 
czy więcej tysięcy lat? I po drugie, 
czy obecnie trwa też taki „krótki okres 
pokoju”? Chociażby przez pryzmat tych 
istotnych drobiazgów widać, jak bar- 
dzo niezbędna jest precyzja w pisaniu 
o sprawach wojny i pokoju; na szczę- 
ście w książce precyzji tej — na 
ogół — nie brakuje. 

Poważniejszą merytorycznie kwestią 
jest natomiast zagadnienie wyważenia 
właściwych proporcji między dużym za- 


kresem uwagi, jaką poświęca się w pracy 


jednym szkołom myślenia i stosunkowo 
skromnym miejscem, wydzielonym in- 
nym. Dysproporcję tę widać szczególnie 
przez pryzmat porównania rozmiarów 
rozważań poświęconych  Kantowi i 
Marksowi, na wyraźną niekorzyść te- 
go ostatniego. Zbyt krótko potrakto- 
wano także w pracy twórczość i dzia- 
łalność Lenina, mającą przecież tak 
wielkie znaczenie dla pokoju i dla nie- 
podległości narodu polskiego. Jeśli wiec 
mamy wychowywać naszą młodzież dla 
pokoju, to także — w duchu koncencji 
leninowskich. Ponadto, przy tak szero- 
kim, kompleksowym podejściu do zagad- 
nienia, razić musi widoczny brak ana- 
lizy poglądów w tych sprawach co bar- 
dziej znakomitych filozofów rosyjskich 
i radzieckich, arabskich, chińskich czy 
amerykańskich, słowem — myślicieli z 
tych narodów i państw, które mają 
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szczególnie wiele do powiedzenia w 
kwestiach wojny i pokoju z uwagi na 
swój potencjał ekonomiczny, terytorial- 
ny, ludnościowy i militarny. Można by 
też rozważyć celowość uaktualnienia — 
ewentualnie w drugim wydaniu książki 
— danych i uwzględnienia najnowszych 
wydarzeń w zakresie omawianych za- 
gadnień, zwłaszcza tam, gdzie w grę 
wchodzą kategorie mierzalne. 

Praca stanowi w ujęciu dynami- 
cziym, znakomity obraz ewolucji kon- 
cepcji i kategorii teoretycznych w spra- 
wie o najwyższym znaczeniu dla czło- 
wieka. Plastyczna, pogłębiona panora- 
ma tych poglądów daje czytelnikowi 
sposobność porównywania i oceny po- 
szczególnych idei, zapewniając zarazem 
możliwość uzyskania ciągu logicznego 
ich ewolucji, która doprowadziła do 
współczesnego stanu świadomości ludz- 
kiej w tym zakresie. Jak to zwykle by- 
wało w przeszłości, tak i teraz mamy 
do czynienia z ostrą walką dwóch głów- 
nych szkół myślenia: konfrontacji i woj- 
ny oraz pokojowego współistnienia i 
pokoju. Ta druga szkoła myślenia i po- 
stępowania związana jest z powstaniem 
socjalistycznego systemu społecznego, z 
imieniem Włodzimierza Lenina. Nie 
przypadkiem mówi się więc o leninow- 
skiej polityce pokojowego współistnie- 
nia. W naszych czasach stanowi ona je- 
dyną rozsądną alternatywę wobec woj- 
ny i zagłady. Zanim jednak doszło do 
wypracowania tej koncepcji, przez całe 
tysiąclecia ludzkość przelała morze 
krwi, rzekomo w walce o pokój. Jed- 
nak dopiero teraz ma ona unikalną ti 
prawdopodobnie ostatnią szansę wypra- 
cowania formuły rzeczywistego poko- 
ju — teraz i na zawsze, niezależnie od 
bezprecedensowych niebezpieczeństw 
temu pokojowi zagrażających. Droga do 
tego wiedzie m.in. poprzez wychowanie 
dla pokoju. A w tej mierze recenzo- 
wana praca polskich uczonych jest nie> 
częstym przykładem dobrej i pożytecz= 
nej roboty. Pro publico bono! 
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| Polska klasa robotnicza 
w procesie 
socjalistycznych przeobrażeń 


AUGUSTYN WAJDA 


Władza ludowa w Polsce, likwidując wielką I babo własność środków 
produkcji, stworzyła niezbędne warunki do wszechstronnego roswoju 
polskiej klasy robotniczej. 

Rewolucja socjalistyczna w Polsce poprzez swe historycznej wagi akty 
polityczne — nacjonalizację przemysłu i reformę rolną — zniosła przede 
wszystkim głębokie różnice społeczne, będące odbiciem wpływu spoecao 
-ekonomicznej struktury słabo rozwiniętego kapitalizmu okresu mi 
wojennego. Podstawowe reformy rewolucyjne, w tym ukształtowanie 
sad funkcjonowania socjalistycznego systemu politycznego i gospodane 
czego, stanowiły wstępny krok do stworzenia materialnej bazy budownioe 
twa socjalistycznego, a zarazem ukształtowania nowej struk klasowoe» 
-warstwowej, z której wyeliminowano układ stosunków antago cznych, 
Podstawowym elementem nowej struktury stała się właśnie klasa robot4 
nicza. 

Czterdziestoletni okres rozwoju Polski Ludowej, choć nie był wolny 
od zahamowań, sprzeczności i kryzysów, potwierdza rangę tej ogólnej 
prawidłowości, zgodnie ż którą klasa robotnicza stanowi podstawową siłą 
kierującą i urzeczywistniającą procesy rozwoju społecznego. Wbrew roz- 
powszechnionym w ostatnim okresie poglądom rola klasy robotniczej nie 
zmniejsza się, a rośnie w miarę umacniania się socjalistycznych stosunków 
społecznych w mieście i na wsi. Będąc czołową siłą przeobrażeń społeczno+ 
„ekonomicznych i politycznych jest ona odpowiedzialna za urzeczywistnia» 
nie programu budownictwa socjalistycznego wobec innych klas i warstw 


społecznych, z którymi łączą ją wspólne interesy klasowe. 
Przemiany ilościowe klasy robotniczej 


W chwili wyzwolenia i rozpoczynania pracy nad odbudową kraju na- 
sza klasa robotnicza zmuszona była tworzyć swe szeregi niemal od nowa. 
Do nielicznego trzonu klasy robotniczej, jaki w pierwszym okresie two- 
rzyły załogi, które przetrwały w zakładach istniejących na ziemiach pol< 
skich, przybywać zaczęli robotnicy, wracający z obozów pracy, robót przy- 
musowych i repatrianci, a także rozpoczął się napływ ludzi z rolnictwa. 
Od samego początku polska klasa robotnicza powstawała z elementów 
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bardzo różnorodnych. Zasilali ją przedstawiciele różnych klas i warstw 
społecznych, głównie środowiska wiejskiego. 

Potrzeby związane z koniecznością szybkiej odbudowy zniszczonego 
kraju oraz socjalistyczna perspektywa rozwoju społeczno-gospodarczego 
były podstawą dynamicznego wzrostu zatrudnienia pracowników w gospo- 
darce uspołecznionej w ogóle, a rozwoju klasy robotniczej w szczegól- 
ności. W wyniku tego już w 1946 r. liczba robotników (1746,6 tys.) była 
tylko nieznacznie niższa niż przed wojną w 1937 r.(1). 

Pod wpływem nowych stosunków społeczno-ekonomicznych następował 
nie tylko wzrost liczbowy klasy robotniczej, ale dokonywały się także da- 
leko idące — w porównaniu z sytuacją międzywojenną — przeobrażenia 
w jej wewnętrznym uwarstwieniu. Od samego początku budownictwa so- 
cjalistycznego działać zaczęły — choć nie zawsze równomiernie — mecha- 
nizmy zacierające jaskrawe różnice między trzema warstwami robotni- 
ków: warstwą robotników względnie uprzywilejowanych, podstawowym 
trzonem klasy robotniczej oraz warstwą najbardziej upośledzoną, w skład 
której wchodzili m.in. robotnicy rolni. 

Przemiany, jakie dokonały się w Polsce po II wojnie światowej, wywo- 
łąły także zasadnicze zmiany w proporcjach między poszczególnymi war- 
stwami i klasami, a także w łonie poszczególnych klas i grup społecznych. 
Dominującym zjawiskiem było szybkie zwiększanie się szeregów klasy ro- 
botniczej i inteligencji, a zmniejszanie się — ludności wsi. Tylko w ciągu 
ośmiu miesięcy, tj. od października 1944 r. do połowy 1945 r., zdecydowa- 
na większość robotników rolnych zmieniła swój status na chłopski, a pozo- 
stała część przeszła do innych zawodów robotniczych. 

Reforma rolna zagwarantowała zdobycie wymarzonej pozycji społecz= 
nej — chłopa-gospodarza — wielu tysiącom bezrolnych i małorolnych chło- 
pów. Z czasem jednak wśród tych nowych gospodarzy, podobnie zresztą 
jak i wśród pozostałej części rolników, występować będzie polaryzacja 
bądź to w kierunku pełnego usamodzielnienia się jako chłopów-gospoda= 
rzy, bądź jako chłopów-robotników. Wreszcie część byłych robotników 
rolnych, którzy otrzymali ziemię z reformy rolnej, a zwłaszcza ich następna 
generacja, podejmie pracę w zawodach robotniczych i przeniesie się do 
miasta. Stymulatorem tego procesu był rozwój wszystkich dziedzin 80+ 
cjalistycznej gospodarki narodowej, który umożliwiał rozdrobnionej, za» 
cofanej pod względem gospodarczym i kulturalnym wsi likwidację uciąż= 
liwego przeludnienia i bezrobocia agrarnego. Miasto stwarzało szansę zdo- 
bycia upragnionej pracy, zawodu, pozycji społecznej, a tym samym zreali« 
zowania życiowych aspiracji. Tylko w latach 1945—1955 wyemigrowało 
ze wsi do miast około 2 mln osób, wśród których stosunkowo duży, odse- 
tek stanowiła młodzież w wieku od 14 do 18 lat. Głównie spośród nich re- 
krutowały się załogi nowych zakładów przemysłowych i wielkich budowiś 
sześciolatki, pierwszego etapu socjalistycznej industrializacji. 

Możliwości pełnego zatrudnienia, jakie powstały wraz z przystąpieniem 
do budownictwa socjalistycznego, dawały — mimo niskich płac w pierw- 
szym okresie — wielkie szanse i satysfakcję licznym rzeszom robotników, 
przed wojną całkowicie lub częściowo bezrobotnym. Rewolucja społeczna 
otwierała więc w pierwszej kolejności drogę awansu pracownikom nie- 
gdyś najniżej usytuowanym — nisko kwalifikowanym i bezrobotnym, W 


(1) Rocznik Statystyczny 1947, str. 149. 


następnym okresie wobec nowych możliwości awansu stanęły pozóstałe 
grupy robotników. Przede wszystkim zaczęła zmniejszać się liczba pracow- 
ników fizycznych zatrudnionych w drobnej wytwórczości, rzemiośle i cha- 
łupnictwie. W okresie planu sześcioletniego, w związku ze zlikwidowa- 
niem pewnej liczby zakładów prywatnych, duża część pracujących w 
drobnej wytwórczości przeniosła się do zakładów przemysłowych, zwłasz= 
cza nowo powstających. 

Prężnie zaczęły się rozwijać np. przemysł metalowy, elektrotechniczny 
1 chemiczny, w których były korzystniejsze warunki pracy i płacy. Ponadto 
coraz większa liczba robotników podejmowała pracę w dużych zakładach, 
' z reguły lepiej wyposażonych technicznie i pod każdym względem bardziej 
nowoczesnych. 

Tak więc po zakończeniu realizacji planu trzyletniego I rozpoczęciu 
urzeczywistniania zadań planu sześcioletniego następuje kolejny, ważny 
etap w rozwoju klasy robotniczej, związany z tworzeniem nowych gałęzi 
przemysłu oraz z rozwojem kompleksowej mechanizacji. Powstał wówczas 
przemysł ciężki produkujący środki produkcji oraz dokonał się znaczny 
rozwój bazy przemysłu surowcowego. W związku z wyczerpywaniem się 
w miastach rezerw siły roboczej do zakładów przemysłowych zaczyna na" 
pływać ludność wiejska, spośród której stosunkowo duża część zatrzyrnuje 
swe gospodarstwa rolne, tworząc grupę chłopów-robotników. 

Łącznie zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej w latach 1950—1955 
wzrosło z 4307 tys. do 6779 tys., tzn. w ciągu 6 lat wzrosło o 2472 tys., co 
stanowi 56 proc.(2). Najwyższy wzrost liczby zatrudnionych nastąpił w 
przemyśle: w latach 1949—1955 z 1736 tys. do 2695 tys., tj. o 55,2 proc., 

rzy czym liczba robotników grupy przemysłowej zwiększyła się z 1312 
tys. do 2055 tys.(3). Liczba osób zatrudnionych w przemyśle uspołecznio- 
nym wzrosła w tym okresie z 1670 tys. do 2691 tys., czyli o ponad miliom 
osób. 

Dalszy rozwój gospodarki narodowej, będący podstawą wzrostu zatrud- 
nienia poszczególnych grup społeczno-zawodowych, a przede wszystkim 
robotników, wiążę się ściśle z kolejno realizowanymi planami pięcioletni- 
mi. Lata 1955—1960, które miały stanowić kontynuację sześciolatki, różnią 
się jednak dość zasadniczo, zwłaszcza pod względem dynamiki zatrud- 
nienia. W ' latach tych zatrudnienie w gospodarce narodowej wzrosło z 
6779 tys. w 1955 r. do 7524 tys. w 1960 r. Przyrost zatrudnienia wynosił 
zatem 745 tys., a więc niecałe 15 proc. i był prawie czterokrotnie niższy 
niż w okresie planu sześcioletniego; do 1957 r. wynosił on około 500 tys., 
a od 1958 do 1960 r. — 245 tys.(4). W 1958 r. została zapoczątkowana po+ 
lityka bardziej racjonalnego zatrudnienia. Zwrócono większą uwagę na 

om kwalifikacji pracowników, postęp techniczny i organizację pracy, 
Ba podstawowymi warunkami wzrostu wydajności pracy. Polityka ta 
wiąże się głównie z uchwałami III Zjazdu PZPR (10—19.II1.1959 r.). 

Należy podkreślić, że ekstensywny charakter rozwoju gospodarki był 
koniecznym i słusznym rozwiązaniem w ówczesnych warunkach społecz= 
no-ekonomicznych naszego kraju. Rozwój ten opierał się na masowej ak- 
tywizacji społeczno-zawodowej ludności kraju. Realizacja zasady pełnego 

(2) Roczntk Statystyczny 1960, tabl. 1/65, str. 47. 

(3) ika: Ma ko A e BŚ o: 77. Dane pauzy zatrudnienie 

e » uspołeczni 
24 Rócznik Statystyczny 1960, str. 49. RZEZI PARADA OPERA 
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zatrudnienia, a w tym likwidacja „zbędnej siły roboczej” na wsi, dykto- 

wała wybór odpowiedniego modelu rozwoju ekonomicznego. Takie były 
obiektywne wymogi rozwoju społeczno-gospodarczego, wynikające z bra+ 
ku środków na takie dziedziny gospodarki, w których można by uzyskać 
szybszy postęp techniczny i wyższą wydajność pracy. Przejście z fazy roz- 
woju ekstensywnego w fazę rozwoju intensywnego wiąże się z sytuacją, w 
której możliwy staje się postęp techniczno-organizacyjny, polegający nie” 
hc na rozwoju nowej techniki, ale także na odpowiednim kształtowa- 


j egz pracy, struktury zawodowej i poziomu kwalifi- 
zacji pracowniczych. 


Po zakończeniu fazy uprzemysłowienia podstawowego, obejmującego 
plam sześcioletni i następną pięciolatkę, rozpoczął się w latach sześćdzie- 
siątych proces uprzemysłowienia zwany komplementarnym, polegający 
na uwzględnianiu właściwych proporcji między przemysłem produkującym 
środki produkcji a przemyąłem pnodukującym środki konsumpcji. 

W omawianym okresie następował nie tylko szybki, liczebny rozwój 
klasy robotniczej, ale zmieniały się również, w stosunku do stanu między= 
wojennego, proporcje jej rozmieszczenia w poszczególnych działach gospo- 
darki narodowej. Przede wszystkim gwałtownie zmniejszyła się liczba 
robotników zatrudnionych w rolnictwie — z 48,6 proc. w 1921 r. do 8,2 
proc. w 1977 r. — wzrosła natomiast szczególnie w dwóch podstawowych 
działach: w przemyśle z 21,5 proc. w 1921 r. do 48,4 proc. w 1977 r. oraz 
budownictwie — z 1,7 proce. w 1921 r. do 11,1 proc. w 1977r. | 

Polska klasa robotnicza jest młoda, gdyż — jak wykazał spis pow- 
szechny w 1978 r. — 64 proc. jej składu to ludzie, którzy nie przekroczyli 
czterdziestego roku życia, a prawie 25 proc. — 24 lat(5). Aktualna zatem 
pozostaje teza, zgodnie z którą polska klasa robotnicza jest młoda w 
znaczeniu potrójnym: demograficznym, socjologicznym i technicznym. 
Młodość klasy robotniczej jest jednym z jej wielkich atutów społecz- 
nych. Jednocześnie młodzi robotnicy stwarzają różne problemy, związane 
z pracą zawodową i społeczną adaptacją do środowiska robotniczego, a 
także z jej dojrzewaniem politycznym i ideologicznym, co wyraża się, 
jak to wykazało doświadczenie ostatnich lat, w stosunkowo dużej po- 
datności na różne hasła formułowane przez środowiska pozarobotnicze 
i skierowane przeciwko interesom klasy robotniczej jako całości. 

Wraz ze wzrostem liczby robotników dokonywał sią też proces ich 
koncentracji w dużych i wielkich zakładach przemysłowych. Stopień kon+ 
centracji robotników przemysłowych na przełomie lat siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych przedstawiał się następująco: przedsiębiorstwa przemy= 
słowe zatrudniające do 1000 robotników stanowiły 79,8 proc. ogółu przed- 
siębiorstw i pracowało w nich 33,6 proc. robotników; przedsiębiorstwa 
przemysłowe zatrudniające od 1001—5000 wobotników stanowiły 18, 
proc. przedsiśbiorstw i pracowało w nich 49,2 proce, robotników; przedsię 
biorstwa zatrudniające powyżej 5000 robotników stanowiły 1,7 proa. 
ogółu przedsiębiorstw, a pracowało w nich 17,2 proc. robotników. Tak więa 
prawie co piąty robotnik był zatrudniony w największych przedsiębiorstia 
wach przemysłowych. Tendencja ta utrzymywała się w latach następ- 
nych, chociaż po 1980 r. uległa wyraźnemu zahamowaniu w związku z 


„(5) K. Zagórski: Robotnicy w etrukturze społeczno-zawodowej, w: Narodziny 30- 
cjalistycznej klasy robotniczej, pod red. J. Szczepańskiegą Warszawa 1074 str. 41%, 


drastycznym ograniczeniem Inwestycji w ogóle, a zwłaszcza Inwestycji 
wielkich. 

Zasadnicza część klasy robotniczej skoncentrowana jest w. podstawo- 
wych działach gospodarki narodowej. I tak pracownicy fizyczni, zatrudnie- 
ni w przemyśle i budownictwie, stanowią łącznie 59,5 proc. ogółu pracow- 
ników fizycznych zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej; w trans+ 
porcie i łączności oraz handlu i gospodarce komunalnej — 22,1 proc.; w 
rolnictwie i leśnictwie — 9,3 proc.(6). 

Rozwój socjalizmu 1 związany z nim postęp społeczno-gospodarczy 
sprzyjają więc i sprzyjać będą w przyszłości koncentracji klasy robotniczej 
w dużych zakładach produkcyjnych, co z natury rzeczy wiwa będzie 
pozytywnie na jej przemiany jakościowe. 


Przemiany jakościowe klasy robotniczej 


Wraz z rozwojem liczebnym klasy robotniczej następował równocześnie 
trudny i bardzo skomplikowany proces kształtowania się jej nowych cech 
jakościowych. Są to w pewnym sensie zmiany komplementarne, które nie 
przebiegają jednak analogicznie do zmian o charakterze ilościowym. - 

Ważnym źródłem wiedzy oe przemianach jakościowych polskiej klasy 
robotniczej po II wojnie światowej jest znajomość jej genealogii. 

Początkowy okres rozwoju polskiej klasy robotniczej charakteryzował 
się dużą jej ruchliwością. Z jednej strony do szeregów klasy robotniczej 
licznie przybywali przede wszystkim mieszkańcy wsi oraz małych miast, 
a z drugiej — duża część kadrowych robotników przechodziła na kierow- 
nicze stanowiska do aparatu politycznego, państwowego i gospodarczego. 

Wielostronna ruchliwość charakteryzująca klasę robotniczą lat czten- 
dziestych i pięćdziesiątych, tj. odpływ kadrowych robotników ze stażem 
i doświadczeniem oraz przypływ nowych, przeważnie młodych, bez stażu 
i doświadczenia, nie mogła pozostać bez wpływu na procesy jej integracji 
oraz kształtowanie się postaw i świadomości. Aczkolwiek procesy formowa- 
nia się klasy robotniczej w społeczeństwie socjalistycznym przebiegają 
w zupełnie innych warunkach społeczno-ekonomicznych i w innych sto- 
sunkach klasowych niż w kapitalizmie, to jednak i tu duża ruchliwość nie 
jest czynnikiem sprzyjającym integracji i stabilizacji oraz formowaniu się 
cech środowiska, zgodnie z tradycjami robotniczymi. Wpływ zahartowa- 
nych w walce klasowej i uświadomionych politycznie robotników ma 'ogro- 
mne znaczenie dla procesów adaptacyjnych nowych robotników, dla ich 
dojrzewania ideowo-politycznego. Jest to kwestia szczególnie ważna w 
okresie napływu do klasy robotniczej dużej liczby osób spośród nieprole- 
tariackich warstw, najczęściej bez przygotowania zawodowego, nie wdro- 
żonych do takiej dyscypliny pracy, jakiej wymaga organizacja przemysło- 
wa, cechujących się — przynajmniej w pierwszym okresie — słabym po- 
czuciem więzi z klasą robotniczą oraz niskim stanem świadomości politycz= 
nej. 

(6) Obliczenia własne na podstawie Spisu kadrowego 1977, Spis kadrowy 1977, 
Warszawa 1979, str. 51—52; por. także J. Wacławek: Klasa i partia, w: Narodziny 
socjalistycznej klasy robotniczej, cyt. wyd., str. 104 oraz A. Owieczko: Przemiany w 


strukturze klasowo-warstwowej społeczeństwa polskiego, w: Organizacja politycz= 
na społeczeństwa sosjalistycznega w Polsce, cyt. wyd., str. 40, | 
A 


Ale formowanie się socjalistycznej klasy robotniczej (np. kształtowanie 
jej nowych cech jakościowych, zmieniająca się baza rekrutacyjna) prze- 
biegało w minionym czterdziestoleciu w sposób zróżnicowany. 

W latach sześćdziesiątych i późniejszych kształtuje się już bowiem 
wzór robotnika-fachowca, charakteryzującego się wysokimi kwalifikacjami 
zawodowymi, przygotowanego do obsługi nowoczesnych maszyn i urządzeń 
technicznych, rozumiejącego procesy technologiczne, łatwo adaptujące- 
go się do szybko zmieniających się warunków technicznych i organizacyj- 
nych oraz wymogów kwalifikacyjnych, świadomego swej roli i zadań 
w procesie produkcji. 

Ulega przy tym zmianie baza społeczno-klasowa, z której rekrutuje 
się klasa robotnicza. Chociaż duża liczba młodzieży wiejskiej nadal prze- 
chodzi do pracy zawodowej w przemyśle i innych działach gospodarki na- 
rodowej, to jednak nie stanowi ona już większości wśród podejmujących 
pracę, bowiem ogromna ich część to obecnie młodzież robotnicza, która 
reprezentuje drugą i dalsze generacje robotnicze. W wyniku tych pro-. 
cesów w szeregach klasy robotniczej zaczynają przeważać ludzie o robot- 
niczym rodowodzie, należący do tej klasy co najmniej od dwóch pokoleń. 


Mniej więcej od połowy lat sześćdziesiątych proces napływu nowych 
grup do klasy robotniczej przybiera inny charakter, co wiąże się ze stwo- 
rzeniem nowego systemu kształcenia i doskonalenia kadr robotniczych. 
W wyniku tych procesów systematycznie zwiększa się liczba robotników 
wykwalifikowanych, a jednocześnie maleje liczba robotników niewykwali- 
fikowanych. Według danych spisu kadrowego z 1977 r. wykształcenie pod- 
stawowe posiadało 55,3 proc. klasy robotniczej, zasadnicze zawodowe — 
28,5 proc., średnie zawodowe i policealne lub wyższe — 5,9 proc. Wzrost 
poziomu wykształcenia ogółu pracowników gospodarki narodowej, w tym 
robotników, stanowi stałą rosnącą tendencję we wszystkich okresach roz- 
woju Polski Ludowej. 

Doniosłym świadectwem nowych jakościowo cech, które coraz silniej 
określają charakter polskiej klasy robotniczej, jest stopień jej uczestnictwa 
we współgospodarzeniu w zakładach pracy, stopień jej partycypacji 
w rządzeniu. Jednakże ocenić trzeba stopień tego udziału jako wciąż 
niewystarczający, co wymaga podjęcia różnych działań, aby istniejący 
stan poprawić. Wydaje się, że jedną z przyczyn tego stanu jest nie dość 
precyzyjne rozumienie dwoistej pozycji i roli klasy robotniczej w społe- 
czeństwie socjalistycznym. 

Dwoistość ta polega na tym, iż robotnicy z jednej strony stali się praw- 
nymi współwłaścicielami ogólnonarodowej własności środków produk- 
cji, a z drugiej — pozostają pracownikami najemnymi konkretnego przed- 
siębiorstwa, w związku z czym są zobowiązani na podstawie umowy 
o pracę wypełniać wszystkie zadania wynikające z tej umowy. Wraz z roz- 
wojem socjalistycznych stosunków społecznych, ze wzrostem świadomości 
i zbieżności interesów osobistych z interesami ogólnospołecznymi, klasa 
robotnicza coraz bardziej czuje się współgospodarzem kraju. Ale jest to 
odczucie pozostające w sprzeczności z tradycyjną rolą i pozycją robotnika 
jako pracownika najemnego. Ważnym sposobem przezwyciężania tej sprze- 
czności są różne formy samorządności i współrządzenia, a w ich ramach 
działalność niwelująca tradycyjne podziały na prace: fizyczną i umysłową, 
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wykonawczą i kierowniczą, zrutynizowaną i twórczą, produkcyjną i spo- 
łeczno-polityczną itd. 

Dwoistość sytuacji klasy robotniczej stanowi jednocześnie siłę napędową 
rozwoju społecznego. Jako klasa „pracowników najemnych” robotnicy są 
nieprzejednanymi przeciwnikami wszystkiego, co mogłoby prowadzić do 
"zachowania klas i niesprawiedliwości społecznej. Jako klasa współgospoda- 
rzy wiąże ona ze sobą ideowo inne klasy i warstwy społeczne, zaszczepia 


im swoje ideały oraz przewodzi we wspólnej ich walce o socjalizm, 4 


Mimo wielu niedociągnięć w sferze aktywności robotników we współza- 
rządzaniu, przez cały w istocie czas istnienia Polski Ludowej mieliśmy do 
' czynienia z niezwykle pozytywnym procesem, a mianowicie z rosnącym 
poczuciem tożsamości klasy robotniczej i procesem jej integracji. Proces 
ten wywierał istotny wpływ na rozwój nowych cech, właściwych klasie 
robotniczej w socjalistycznym państwie. Liczne badania socjologiczne, pro- 
wadzone zarówno w starych, jak i nowych ośrodkach przemysłowych przez 
placówki badawcze w kraju, potwierdzają te zjawiska. Z badań tych wyni- 
ka, że zdecydowana większość robotników silnie identyfikuje się z wła- 
sną klasą, wykazuje poczucie satysfakcji z przynależności do niej. Naj- 
wyraźniej zaznacza się to wśród robotników zatrudnionych w dużych 
ośrodkach przemysłowych oraz wśród robotników ustabilizowanych życio- 
wo, o dużym stażu pracy, a zwłaszcza wśród tych, którzy są członkami 
partii, oraz wśród młodych robotników, zrzeszonych 1 działających 
w ruchu młodzieżowym (7). 

Formowanie się świadomości i postaw właściwych przemysłowej klasie 
robotniczej, adaptacja do środowiska robotniczego to procesy długotrwałe. 

Historyczne doświadczenia rewolucyjnego ruchu robotniczego i prakty- 
ka budownictwa socjalizmu dowiodły, iż zdobycie samoświadomości przez 
klasę robotniczą o jej roli i historycznym powołaniu nie dokonuje się 
w jednorazowym akcie. Jest to złożony, wieloaspektowy proces, który 
w ruchu robotniczym od pierwszych początków jego istnienia stanowi 
wyznacznik politycznego dojrzewania klasy robotniczej i nie kończy się 
wraz ze zdobyciem przez nią władzy politycznej, a, przeciwnie, ulega po- 
głębianiu w toku budownictwa socjalistycznego. 

Duża część klasy robotniczej uzyskuje w socjalizmie nowy status w wy- 
niku zmian ustrojowych, a następnie w rezultacie ruchów migracyjnych. 
*Ta nowa klasa robotnicza dziedziczy inne systemy wartości i sposoby wi- 
dzenia świata, utrwalone w innych warunkach społecznych i w innej per- 
spektywie klasowej. Dlatego też skoncentrowanie wysiłków na upowsze- 
chnianiu w środowisku robotniczym treści naukowego socjalizmu stanowi 
zadanie pierwszoplanowe. Oznacza to upowszechnianie wśród klasy robo- 
tniczej i ogółu społeczeństwa marksistowsko-leninowskiej ideologii, socja- 
listycznych zasad moralnych, krzewienie nowego stosunku do państwa 
socjalistycznego, do pracy i własności społecznej oraz formowanie się 
nowego, socjalistycznego oblicza kultury. 

Budownictwo socjalistyczne oznacza nieustanne formułowanie zadań 
i celów określanych przez obiektywne procesy rozwoju społecznego oraz 


(7) Wykładnie tej dwoistej roli I pozycji klasy robotniczej w społeczeństwie socja- 
listycznym zawierają m.in. prace J. Szczepańskiego (np. Przemysł i społeczeństwo 
w Polsce Ludowej, cyt. wyd.), W. Wesołowskiego (np. Klasy, warstwy i władza, War- 
szawa 1977), S. Widerszpila (np. Skład polskiej klasy robotniczej, Tendencje zmian 
w okresie industrializacji socjalistycznej, Warszawa 1965) i innych. 
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przez sublektywne oczekiwanie sprawiedliwego ładu społecznego. Wyni- 
ka stąd potrzeba przygotowywania społeczeństwa do spełniania nowych 
ról społecznych, do wykonywania rosnących zadań i obowiązków w wa- 
runkach zmieniającej się struktury zawodowej, a także zwiększających się 
możliwości korzystania z dorobku nauki, kultury, s walorów demokra- 
cji i samorządności. i Z 

Zachodzi zatem potrzeba realizowania programu upowszechniania i u- 
gruntowywania w świadomości społecznej takich treści poznawczych 
wartości ideologicznych, które pozwalają sprostać dylematom współczesne= 
go życia społecznego, życia człowieka budującego nowy ustrój oraz tworzyć 
sprzyjające warunki jego rozwoju. 

Chodzi jednak o nadanie takiego kierunku tym procesom, aby świado- 
mość klasy robotniczej stawała się przesłanką modyfikowania i doskona- 
lenia mechanizmów i części składowych ustrojowej struktury socjalizmu. 
Postęp społeczny, jak dobrze wiadomo; nie dokonuje się automatycznie. 
Analiza przyczyn i przebiegu kryzysów społeczno-politycznych, a zwła- 
szcza obecnego, wskazuje zaś, że naturalny krytycyzm klasy robotniczej 
może zostać w kryzysowej sytuacji wykorzystany przez grupy obce socja- 
lizmowi ideowo i politycznie do innych celów niż wyżej wspomniane. 


" 


Trzy płaszczyzny aktywności politycznej robotników 


Jednym z ważniejszych aspektów świadomości klasy robotniczej jest jej 
wielopłaszczyznowa aktywność ujawniająca się zarówno w środowisku 
pracy, jak i w różnych pozaprodukcyjnych sferach jej życia. Aktywność 
polityczna jest szczególnie ważnym świadectwem podmiotowej roli klasy 
robotniczej w warunkach budownictwa socjalistycznego. Stopień tej akty- 
wności oraz bogactwo jej form są miarą owej podmiotowej roli robotni- 
ków. Zespolenie cech ilościowych i jakościowych klasy robotniczej ujaw- 
nia się w sposób szczególny właśnie w sferze aktywności politycznej(8). 

W socjalistycznych warunkach ustrojowych aktywność polityczna ro- 
botników przejawia się zasadniczo w trzech dziedzinach: 

— w działalności robotników w związkach zawodowych; 

— w udziale przedstawicieli robotników w pracach samorządu pracow- 
niczego; 

— w pracy partyjnej. 


Aktywność polityczna robotników w ramach związków zawodowych ' 


stanowi najszerszą, najbardziej masową formę tej aktywności, Choć po- 
wołaniem i celem działalności związków zawodowych w socjalistycznych 
warunkach ustrojowych jest z jednej strony obrona słusznych praw praco- 
wniczych w ich wymiarze ekonomiczno-socjalnym, a z drugiej — prze- 
strzeganie przez zatrudnionych obowiązującego i wcześniej wspólnie za- 
akceptowanego ustawodawstwa, regulującego stosunki między socjali- 
stycznym przedsiębiorstwem państwowym a zatrudnionymi w nim praco- 
wnikami, to jednak sfera tej działalności posiada równocześnie określony 
sens polityczny. | 


(8) H. Jankowski trafnie zauważa, że aktywność w szerokim jej znaczeniu wyni- 
ka z ideału, którego integralnym elementem jest postawa uspołecznienia, działalność 
z motywów pozaosobistych. Por. H. Jankowski: Etyka marksizmu a praktyka, War- 
szawa 1982, str. 103, | 


13 


l 


W warunkach Polski Ludowej ruch związkowy przebył złożoną I trudną 
drogę. Ukształtował się jako część składowa socjalistycznego systemu po- 
litycznego, a zakres uprawnień i powinności związkowych wy ał 
stały wzrost. Z teoretycznego punktu widzenia rola i miejsce . związków 
zawodowych w systemie politycznym PRL były w istocie dość dobrze 
określone. Związki zawodowe uzyskały też sporo pozytywnych doświad+ 
czeń w działalności socjalno-bytowej, służącej bezpośrednio klasie robo- 
tniczej. 

Przy wszystkich jednak zjawiskach i dokonaniach pozytywnych, bilans 
całej działalności związków zawodowych, w ich kształcie do wydarzeń 
lata 1980 r., został przez klasę robotniczą oceniony negatywnie. Za wcześ- 
nie jeszcze na pogłębioną analizę p ów i zjawisk, które doprowadziły 
do rozpadu byłych awiązków zawodowych. Można jednak już obecnie 
stormułować pogląd, że jeśli o malejącej roli związków zawodowych w 
praktyce politycznej Polski Ludowej decydowało ograniczanie ich statuto- 
wej roli oraz postępujący proces ich biurokratyzacji, to jednak istota 
kryzysu i rozpadu ruchu związkowego w latach 1980-1981 polegała na 
tym, iż nie stwarzał on płaszczyzny aktywności społecznej dla wielu mi- 
lionów (głównie bezpartyjnych) obywateli naszego kraju, nie stanowił 
płaszczyzny artykulacji ich interesów i nić był też czynnikiem rozładowu- 
jącym napięcia i sprzeczności, nieuniknione w stosunkach pracy. 


Dlatego też podjęte ustawą sejmową z 8 października 1982 r. nowe roz- 
wiązania, dotyczące charakteru i miejsca związków zawodowych w spo- 


„ łecznej i politycznej rzeczywistości kraju, są próbą wyjścia naprzeciw tym 


potrzebom klasy robotniczej, które znalazły m.in. wyraz w znanych po- 
rozumieniach społecznych z 1980 r. | 

Drugą płaszczyzną politycznej aktywności klasy robotniczej jest udział 
robotników w działalności samorządu pracowniczego. Aktywność na tym 
poziomie ujawnia bardzo skomplikowane związki z całokształtem formo- 
wania się socjalistycznego systemu politycznego. Samorządność bowiem, 
w tym samorządność robotniczą, należy oceniać na szerszym tle, nie izo- 
lując jej od warunków ustrojowych. 

Zapewne to właśnie całościowe rozumienie samorządności było punk= 
tem wyjścia spontanicznego ruchu, który na przełomie lat 1956/1957, w 
burzliwych wydarzeniach tamtego okresu, ukształtował się w postaci rad 
robotniczych. Te nowe w systemie politycznym socjalizmu struktury wy- 
warły pozytywny wpływ na stopień aktywności politycznej robotników. 
Kumulował się tu bowiem krytycyzm wobec centralistycznych „metod 
kierowania gospodarką i państwem, a zarazem oczekiwania i nadzieje na 
zmiany istniejących struktur oraz wyraźne polepszenie warunków życia 
1 pracy robotników. | 

Z krytycznego przewartościowania doświadczeń przeszłości, z sumy 
przemyśleń, które przyniósł najnowszy okres w życiu Polski Ludowej, 
ukształtowała się koncepcja samorządności pracowniczej, sformułowana 
w ustawie sejmowej z 25 września 1981 r.(9). Koncepcja ta, nastawiona na 
autentyczną inicjatywę robotniczą i stwarzająca tej inicjatywie we wspo- 
mnianej ustawie sejmowej mocne podstawy prawne, jest obecnie wciąż 


(9) Por. Ustawa z dnia 251X 1981 r. o samorządzie załogi przedsiębiorstwa pań- 
stwowego, Dziennik Ustaw Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej nr 24, poz. 123. 
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jeszcze Jednak bardziej zapowiedzią rozwoju samorządności robotniczej 
i aktywności politycznej klasy robotniczej niż praktyką społeczną. 

W socjalistycznych warunkach ustrojowych aktywność polityczna robot- 
ników najlepiej i najsilniej przejawiała się i ujawnia w działalności partyj- 
nej. Partia, jako przewodnia siła polityczna klasy robotniczej, była i pozo- 
staje naturalną płaszczyzną takiej aktywności. Przejawia się ona w róż- 
nych formach, za pośrednictwem których robotnicy — członkowie partii, 
a także bezpartyjni, dają wyraz swej politycznej aktywności, Spośród 
wielu form aktywności, o której tu mowa, wymieńmy następujące: 

— działalność robotników w pracy organizacji partyjnych, tj. grup par- 
tyjnych, oddziałowych i podstawowych organizacji partyjnych; działal- 
ność ta jest najbardziej powszechną, a zarazem podstawową formą aktyw- 
ności politycznej klasy robotniczej; 

— działalność wynikająca z wyboru robotników do instancji partyjny 
czyli ich praca w egzekutywach oddziałowych i podstawowych organiza- 
cjach partyjnych, w komitetach gminnych, miejskich, wojewódzkich lub 
ich egzekutywach oraz w Komitecie Centralnym i jego organach; 

-— działalność robotników w komisjachę zespołach lub grupach robo- 
czych wyłanianych przez organizacje lub instancje partyjne w celu rozwią- 
zywania doraźnych bądź długofalowych zadań znajdujących się w polu 
zainteresowania partii; 

— udział robotników w różnych formach szkolenia, w samokształceniu 
politycznym i ideologicznym, we wszystkich inicjatywach, które zmierzają 
do wzrostu świadomości klasy robotniczej, a poprzez to do umacniania jej 
podmiotowej roli w społeczeństwie. . 

Robotnicy-członkowie partii dają wyraz swej aktywności w takich 
formach działalności partyjnej, jakimi są np. klub posłów w Sejmie, zespo- 
ły partyjne w radach narodowych, podejmują także różnorakie inicjatywy 
w związkach zawodowych, w organach samorządowych, organizacjach spo- 
łecznych, w tym również w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego. 
Nie omawiając szerzej tego tematu, stwierdźmy jedynie, iż te właśnie for- 
my przejawiania się aktywności partii nabierać będą coraz większego zna- 
czenia i wywierać coraz większy wpływ na kształtowanie się nowych 
jakościowo elementów w metodach sprawowania przez partię przewod- 
niej roli politycznej w społeczeństwie i państwie. 

Patrząc z perspektywy czasu na wymienione tu formy aktywności poli- 
tycznej robotników w ramach samej partii, trzeba, podobnie jak w przy- © 
padku związków zawodowych i samorządu robotniczego, podkreślić nie- 
równomierny i nieproporcjonalny do obiektywnych możliwości udział kla- 
sy robotniczej w różnych formach działalności partyjnej. Głównymi przy- 
czynami niewystarczającej, a nawet w końcu lat siedemdziesiątych szybko 
malejącej aktywności robotników w działalności partyjnej były: postępu- 
jące rozmijanie się polityki i działalności kierownictwa partii i państwa 
z odczuciami, nastrojami i opiniami klasy robotniczej; zjawisko elimi-' 
nowania organizacji partyjnych, zwłaszcza robotniczych, z procesu podej- 
mowania decyzji i kierowania ich realizacją; proces nasilającej się biuro- 
kratyzacji w działalności instancji partyjnych. 

Istnieje wiele czynników prowadzących do odzyskania utraconego przez 
partię zaufania i aktywnego poparcia przez społeczeństwo jej linii pro- 
gramowej i praktycznej działalności, Do najważniejszych należą: powrót 
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do marksistowsko-leninowskich zasad działania partii w warunkach budo- 
wnictwa socjalizmu, sięganie do najlepszych doświadczeń bratnich partii 
i całego międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego oraz 
twórcze stosowanie uniwersalnych prawidłowości budownictwa socjaliz- 
mu w warunkach naszego kraju, uwzględniające tradycje polskiego ru- 
chu robotniczego. 

Kluczowe znaczenie ma kształtowanie tych przesłanek, które decydują 
o spełnianiu przez klasę robotniczą podmiotowej roli w całokształcie dzia- 
łań tworzących bazę materialną i duchową socjalizmu. Drogą prowadzącą 
do upodmiotowienia klasy jest jej więź z narodem i odpowiedzialność za 
naród. Więź z klasą i narodem — podkreślał wielokrotnie W.I. Lenin — 
jest podstawowym warunkiem zarówno słuszności programu partii, jak 
i warunkiem wielostronnej aktywności klasy robotniczej, Konsekwentne 
przestrzeganie tej fundamentalnej zasady daje partii możliwość stałej we- 
ryfikacji jej kierunków działania, potęguje wpływ jej oddziaływania na 
masy. Stała konfrontacja zamierzeń i działań partii z odczuciami i potrze- 
bami klasy robotniczej chroni ją od podejmowania błędnych decyzji, 
Z kolei właściwe rozumienie przez ludzi pracy zamierzeń i celów, polity= 
ki partii wyzwala w nich potencjał aktywności politycznej i społecznej. 

Podmiotowość klasy robotniczej w PRL 


Mimo wszystkich trudności i przeszkód, jakie występowały w rozwoju 
klasy robotniczej w naszym kraju, jest rzeczą bezsporną, iż dominują- 
cym procesem całego okresu budownictwa socjalistycznego w Polsce było 
postępujące przekształcanie się klasy robotniczej z „klasy w sobie” 
w „klasę dla siebie”, co oznaczało — mówiąc słowami Karola Marksa — 
że klasa robotnicza zyskiwała coraz bardziej świadomość swoich klaso- 
wych interesów i zadań oraz świadomość swej roli wobec -innych klas 
i warstw ludzi pracy. Konsekwencją zaś tego procesu stawała się coraz 
ostrzej odczuwana potrzeba zasadniczych przemian w dotychczasowej pozy- 
cji i roli robotnika jako siły roboczej. Od samego początku Polski Ludowej, 
a zwłaszcza od połowy lat pięćdziesiątych, kwestia ta nabierała zasadnicze- 
go znaczenia dla charakteru i nastrojów socjalistycznej klasy robotniczej. 
Problem ten wyrażał się w coraz intensywniej formułowanych przez ro- 
botników postulatach, zmierzających do takiej zmiany systemu pracy, któ- 
ry w układzie ekonomicznym i społecznym odpowiadałby coraz bardziej 
ich aspiracjom do współdecydowania oraz odzwierciedlał wszystkie huma- 
nistyczne cele socjalizmu. Tę rosnącą potrzebę wielostronnej partycypa- 
cji robotniczej można było odczytać w formułowanych postulatach ro- 
botników na Wybrzeżu w grudniu 1970 r. Dekada lat siedemdziesiątych 
niestety nie rozwiązała tego generalnego postulatu. W tej dekadzie doko- 
nały się wszakże istotne przegrupowania w wewnętrznej strukturze kla- 
sy robotniczej, a także w jej relacjach z innymi klasami i warstwami spo- 
łeczeństwa. Dwa zwłaszcza zjawiska zasługują na szczególną uwagę: po 
pierwsze — nastąpiła poważna wymiana szeregów klasy robotniczej, po- 
przez napływ do niej nowej, młodej generacji robotniczej, obliczanej łą- 
cznie na około 2 mln osób; po drugie — dokonało się rozległe przemiesz= 
czenie kadr robotniczych, będące konsekwencją podjęcia w dekadzie lat 
siedemdziesiątych realizacji wielu nowych inwestycji przemysłowych; 
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przemieszczenie to objęło według szacunkowych danych około 3,7 mln 
osób. Wzrosła w tym czasie także liczba chłopów-robotników, eo nie mo- 
Ep DZNZE bez wpływu na obydwa środowiska reprezentowane przez 
nic 

W latach siedemdziesiątych dokonały się równocześnie przeobrażenia, 
które niestety ocenić należy mniej korzystnie z punktu widzenia interesów 
klasy jako całości. Zmalała np. liczba robotników o tradycjach wielopoko- 
leniowych na rzecz wzrostu liczby robotników pierwszego robotniczego 
pokolenia, głównie przybyłych ze środowisk wiejskich, a przy tym prezen- 
tujących bardzo rozległy program roszczeniowy (roszczenia te "zaczęły 
dość szybko zderzać się z możliwościami ich zaspokajania, co ujawniło się 
w proteście lipcowo-sierpniowym 1980 r.); wzrosła liczba młodych robot- 
ników w ogólnej liczbie klasy robotniczej, co — jak już wspomniałem 
uprzednio — obok wielu walorów, wywołało także wiele zjawisk nie- 
"korzystnych (m.in. podatność na frustracje i społeczno-polityczną demago- 
gię, brak doświadczenia politycznego, niższy stopień tożsamości klasowej); 
dokonało się wreszcie określone rozwarstwienie w obrębie klasy robotni- 
czej, które spowodowało wzrost roli interesów grupowych i partykular- 
nych. 

Wydarzenia ostatnich trzech lat ujawniły też wiele niekorzystnych zja- 
wisk w obszarze świadomości polskiej klasy robotniczej, które skłaniają 
do sformułowania wniosku o powstaniu rozległych wyrw w socjalistycznej 
świadomości klasowej, w te wyrwy,weszła świadomość socjalizmowi obca. 

Ujawniły się przy tym następujące zjawiska: po pierwsze — okazało 
się, że świadomość części klasy robotniczej mieści się wciąż na poziomie 
świadomości syndykalistycznej (na jej gruncie rozwinęły się zarówno ten- 
dencje anarchosyndykalistyczne, jak i ideologiczna koncepcja państwa 
związkowego); po drugie — świadomość części klasy robotniczej obciążona 
jest różnymi resentymentami, a także skłonnością do akceptowania innych, 
często niesocjalistycznych rozwiązań systemowych; po trzecie — na świa- 
domość polskiej klasy robotniczej wywiera rozległy wpływ myśl ideowa i 
doktryna społeczna Kościoła; po czwarte — konsekwencją rozluźnienia 
więzi ideowych z partią stało się rozluźnienie związków organizacyjnych, 
tj. odejście z szeregów partii poważnej liczby robotników. 

Osłabienie więzi władzy z klasą robotniczą oraz inne szeroko i wielo- 
stronnie w ostatnich czasach omawiane niedostatki i błędy w funkcjono- 
waniu władzy, a z drugiej wspomniany wyżej stan świadomości klasy ro- 
botniczej, a także rosnące potrzeby w zakresie spraw ekonomicznych, so- 
cjalnych i partycypacji w sprawowaniu władzy spowodowały ostrość w 
formułowaniu robotniczych postulatów 'w okresie strajków, które w lipcu 
i sierpniu 1980 r. ogarnęły wszystkie większe skupiska klasy robotniczej 
kraju, otwierając tym samym nową kartę spraw robotniczych w warun- 
kach budownictwa socjalizmu. A przecież z bogatych doświadczeń budow 
nictwa socjalistycznego w naszym kraju dostatecznie jasno wynika, że kla- 
sa robotnicza nie może spełniać swoich ideologicznie określonych funk- 
cji klasy podstawowej ustroju socjalistycznego tylko przez dobre wypełnia- 
nie swoich funkcji jako siły roboczej. Nie mniej istotnym jej zadaniem jest 
aktywność pozaekonomiczna, uczestnictwo w realizacji pozaekonomi- 
cznych funkcji przedsiębiorstwa uspołecznionego, a w szerszym zakresie 
i socjalistycznego państwa. 
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Wywiera to wpływ na charakter dążeń | oczekiwań robotniczych, okreś- 
la całą ich złożoność. Mimo to jednak główne tendencje i kierunki robot» 
niczych dążeń można by sprowadzić, przy całej niedoskonałości przyję- 
tych założeń, do trzech wymiarów. 

Ich wymiarem najszerszym, najgłębiej osadzonym w dziejach robotni- 

czych i zaświadczającym najsilniej o tożsamości klasy robotniczej, jest 
dążenie do realizacji proletariackiego ideału społecznego. . W ideale tym 
szczególne miejsce przypada zasadom równości i sprawiedliwości, których 
syntetyczny kontekst wyraża najdobitniej doktryna egalitaryzmu. Zasa- 
da ta odnoszona jest do różnych dziedzin praktyki społecznej, przede wszy+ 
stkim zaś do praktyki materialnej, społeczno-politycznej i kulturalnej. 
. Istotną płaszczyzną dążeń robotniczych jest walka o realizację w prak- 
tyce codziennego życia proletariackich wartości moralnych. Konkretyzacją 
wartości moralnych jest ideał osobowy, którego dominującą właściwo- 
ścią jest przede wszystkim godność osobista, poczucie własnej wartości 
oraz swego rodzaju duma klasowa. 

Integralną częścią ideałów moralnych klasy robotniczej jest szacunek 
dla pracy. Ten swoisty etos robotniczy powoduje, że ważnymi dla robote 
ników wartościami pozostają: pracowitość, solidność, rzetelność zawodowa, 
Praca była i pozostaje dla robotników nie tylko źródłem ich egzystencji, 
ale przede wszystkim źródłem ich siły ideowej, politycznej i moralnej. 

Sytuacja współczesnej, polskiej klasy robotniczej wykazuje zatem inte- 
lektualne i ideologiczne walory tej tezy naukowego socjalizmu, zgodnie 
z którą codzienna praktyka, rzeczywisty byt społeczny kształtują świądo- 
mość robotniczą, ich póstawy i reakcje. Wynikają z tego rozległe i ważkie 
konsekwencje dla partii w jej dążeniu do ugruntowania podmiotowej ro- 
li polskiej klasy robotniczej w budowaniu socjalizmu w naszym kraju. 

Miarą wagi, jaką przywiązuje kierownictwo naszej partii do pełnienia 
autentycznie podmiotowej roli klasy robotniczej jest ostatnie XVI Plenum 
Komitetu Centralnego (1—2.VI.1984 r.), z udziałem ponad 800 zaproszo- 
nych partyjnych i bezpartyjnych robotników, które w całości poświęcone 
było węzłowym problemom klasy robotniczej, umacnianiu jei przodują 
cej roli w procesie budownictwa socjalistycznego, a które: „Stało się — 
jak to podkreślił I sekretarz KC PZPR, towarzysz Wojciech Jaruzelski — 
swoistym robotniczym Sejmem (...), stało się wielką konsultacją”. 

Wątki upodmiotowienia klasy robotniczej oraz stałego umacniania jej 

odniej roli w procesie budownictwa socjalistycznego w naszym 
kraju były szczególnie silnie akcentowane w toku obrad XVI Plenum, 
i to w bardzo różnych kontekstach. Szczególnie silnie akcentowano prob- 
lem stałej i codziennej więzi partii z klasą robotniczą i masami pracują- 
cymi. „Najważniejszym obowiązkiem partii dzistaj — czytamy w refera+ 
cie Biura Politycznego — jest pelna odbudowa t utrwalenie więzi z kla- 
są robotniczą, z narodem. Sprawdzianem więzi partii z masami jest jej 
zdolność do organizowania ludzi pracy, do wyzwolenia ich twórczej aktyw- 
ności w realizacji programu partii, zdolności zespalania go z działalnością 
mas”. 


Bewe Drogi — 2 


O „przyjaciołach robotników” 


MIROSŁAW KARWAT 


Polski robotnik ma teraz tylu przyjaciół 1 miłośników, że aż go gło- 
wa boli. Wśród nich są i tacy prominentni, jak Ronald Reagan, Margaret 
Thatcher, Axel Springer itp. Prawie nie ma takich sił politycznych, które 
wpływając na sytuację w Polsce nie odwoływałyby się do robotników. 
Z przyjaciółmi politycznymi jest mniej więcej tak, jak w stosunkach mię- 
dzy ludźmi: jeden wspiera, pomaga, krytykuje, ale i osłania, drugi schle- 
bia, ogłupia, obraża i wykorzystuje. Jeden chce służyć robotnikowi, a je- 
go samego przekształcić w podmiot, podnieść do godności twórcy i gospo- 
darza, inny — uprzedmiotowić go, zrobić jego rękami własną politykę, 
a wszystko rozstrzygać ponad jego głową. Fałszywych przyjaciół pozna- 
je się po tym, że ich interesy, intencje i czyny Są zupełnie odmienne 
niż ich słowa i niż interesy tych, którym chcą „dopomóc”, Ale też często 
poznaje się dopiero po fakcie. Im bardziej gorący okres, im więcej kon- 
fliktów, tym łatwiej o wpływ i „urok” denłagogów, złotoustych, starych 
proroków w nowych wcieleniach, bohaterów jednego sezonu. Dla marksis- 
ty sprawdzianem obiektywnego charakteru sił społecznych są nie dekla- 
racje, nie aktualnie używane słownictwo (zwłaszcza to modne, chwytli- 
we, nośne, nagradzane aplauzem), lecz rzeczywiste interesy. Wiadomo 
więc, kiedy mówić o przyjaciołach robotników w cudzysłowie, a kiedy 
bez cudzysłowu. . 

Kim są „przyjaciele robotników”? 


Prototyp: „przyjaciele łudu” 


Dzisiejsi „przyjaciele robotników” to coś w rodzaju niegdysiejszych 
„przyjaciół ludu”. Jeśli ktoś nie pamięta, jaki to był typ społeczny, chęt- 
nie przypomnę. „Przyjaciel ludu” to ktoś, kto sam ani nie pochodzi 
z ludu, ani nie należy do ludu, ani też nie chce doń należeć (bo by się zde- 
klasował), ale gorąco pragnie mu pomóc, i to tak, by samemu na tym nie 
stracić, a raczej skorzystać. „„Przyjaciel ludu” pała gorącymi uczuciami 
do ludu: współczuciem (biedaczki, poczciwcy!), podziwem (niezwykłe, jak 
oni mogą tak żyć i to wszystko wytrzymać) i odrobiną lęku (co to bę- 
dzie, jak się zbuntują?!); a poniekąd ma pewne skrupuły, że sam nie kle- 
pie biedy pospołu z ludem. Może właśnie z tego powodu rad by coś pomóc, 
spełnić jakiś dobry uczynek. 

Najbardziej klasyczne typy „przyjaciół ludu” pochodzą z epok przedple- 
bejskich, gdy lud siedział cicho, nie szemrał zbyt wiele i buntował się 
rzadko, był bogobojny, szanował prawa ziemskie i boskie. Typ wcześniej- 
szy — to łaskawy jałmużnodawca. Późniejszy — to filantrop. Gdyż dobro- 
czynność to najlepszy sposób, by okruchami z pańskiego stołu i odpadkami 
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czynić dobro 1 być dobrym w 'ramach niezmiennego porządku świata. 
Późniejsze odmiany „przyjaciół ludu” to wystraszeni 'rewolucjoniści z 
przymusu i półradykałowie (postępowo-konserwatywno-wsteczni), dbają> 
cy głównie o to, aby — skoro już doszło do nieporządków — miarkować 
szaleństwa ludu. Jeśli ich poprzednicy pouczali lud, by siedział cicho i li- 
czył na łaskę pańską, to ci z kolei dbali — aby przypadkiem, buntująe 
się, nie próbował zanadto zmienić świata, Apelują oni: „Zostawcie to nam, 
my za was zrobimy tę rewolucję, a właściwie to wszystko załatwimy 
i wytargujemy bez rewolucji, ulżymy niedoli”. Główna funkcja tych nibyr 
radykałów to uczynienie ucisku i wyzysku bardziej znośnym i. sympa- 
tycznym, a buntu mniej buntowniczym. A wreszcie odwieczny, zgoła 
ponadczasowy typ „przyjaciół ludu” to dobroduszny i wszystkim życzli- 
wy świętoszek. Ten wszystkim rad by nieba przychylić, wszystkich po- . 
godzić, a najbardziej — pogodzić lud z losem i z panami. Trudnił się po- 
ciechą, miarkowaniem bluźnierców, obietnicą lepszego życia po śmierci 
oraz wyklinaniem niepokornych i wichrzycieli. 


Wszyscy „przyjaciele ludu” włącznie z dzisiejszymi „przyjaciółmi ro- 
botników” mają jedną wspólną cechę. Uważają siebie za coś lepszego od 
ludu (od robotników), bo są i mądrzejsi, i subtelniejsi (walczą nie o jakiś 
tam chleb, lecz o prawdę), i bardziej niezbędni są dla społeczeństwa, nie- 
zastępowalni, i oczywiście bezinteresowni. Przyjaciele ludu (,,przyjaciele 
robotników”) zawsze wiedzą lepiej, jak ludowi dopomóc i zawsze chcą 
to załatwić bez niego, zamiast niego. W najlepszym razie, jeśli już do- 
puszczą lud do jego własnych spraw, żądają tylko zaufania i posłuszeń> 
stwa. I w celach, i w sposobie działania w gruncie rzeczy głęboko akceptują 
„przyrodzony” podział społeczeństwa na tych, co pracują, i tych, co ży= 
ją w dostatku; tych, co produkują, i tych, co rządzą. Lud jest od tego, że- 
by pracował, a nie politykował, a jego przyjaciele są po to, żeby za niego 
myśleć i rządzić, | 5 me 


Kim są „przyjaciele robotników”? 

Dzisiejsi „przyjaciele robotników” to specyficzni, również o tyle, że 
spóźnieni, przyjaciele ludu. Wiedzą, że robotnicy nie są bierni, ciemni ani 
„poczciwi”, zdążyli poznać i docenić ich siłę polityczną i potencjał tkwią- 
cy w ich radykalizmie społecznym. W odróżnieniu od poprzedników, chęt- 
nie radykalizują robotników — oczywiście po to, by stali się siłą uderze- 
niową uderzającą we wskazanym kierunku. Chcą po prostu rękami robot- 
ników załatwić swoje interesy, w tym antyrobotnicze, Specyfika „przy- 
jaciół robotników” wyraża się już w samych» okolicznościach ich poja- 
wienia się. Ukazują się światu i robotnikom wtedy, gdy już istnieje i funk- 
cjonuje władza robotników. Tej władzy właśnie nie chcą. Rękami robot- 
ników chcą znieść panowanie robotników, mamiąc ich przy tym mita- 
mi podmiotowości, suwerenności, niezależności, samorządności, a zarazem 
— a jakże! — dobrobytu, cudu gospodarczego ... poza państwem robotni- 
czo-chłopskim i wbrew niemu, Szczęście uśmiecha się do nich wtedy, gdy 
więż między klasą robotniczą a jej reprezentacją polityczną i ideologicz- 
ną słabnie i wypacza się, gdy wpływ na ekonomikę, politykę i ideologię 
częściowo przechwytują elementv drobnomieszczańskie i neokanitalistvcz- 
ne, a błędy obracają się przeciw państwu socjalistycznemu i zawężają 
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jeho bazę społeczną. Wtedy już mogą robotników „bronić”, „Bronią” ro- 
boiników przed n.mi samymi. Najgiytsze pragnienie „przyjaciół robotni- 
ków” jest takie, aby robotnicy przestali być robotnikami. I obiektywnie, 
i w sferze samoświadomości i organizacji, Niech aspirują do roli drobnych 
posiadaczy albo też niech przekształcają się w drobnych kombinatorów. 
Niech przyswoją wartości mieszczańskie: groszorobstwo, fetyszyzm pienią- 
dza i używania, konsumpcji na pokaz i ponad stan, niech to wszystko 
wiążą nie z własną i to zbiorową pracą, ale z indywidualną, choćby 
przestępczą, zapobiegliwoscią. Takie „nauki moralne” co dzień wpaja ro- 
botnikom wiele szacownych nurtów i instytucji ideologicznych. Cel „przy- 
jaciół' to podzielić, rozparceiować kiasę robotniczą — tak jak zamierzają 
podzielić gospodarkę na branże i zakłady, a te ostatnie „ugrupowić” lub 
uprywatnić. Nie ma więcej klasy robotniczej, są tylko robotnicy poszcze- 
gólnych zakładów, załóg, zawodów, regionów. Nie ma solidarności klasowej 
(co najwyżej solidarność „wszystkich” w walce przeciw władzy). Nie ma 
świadomości klasowej, natomiast jest ,„ponadklasowa” i „ultranarodowa”, 
Robotnik, który czci mamonę, pogardza własną pracą i pracą innych, 
ogląda się na Zachód w nadziei na ochłapy i cud w peryferyjnym kapi- 
talizmie — oto ideał jego ,przyjaciół”. Trzeba jeszcze tylko pozbawić 
robotnika jego najglębszej tożsamości i godności jako producenta. Nie 
wystarczy, żeby utracił poczucie przynależności klasowej. Winien jeszcze 
zatracić godność wytwórcy i twórcy. Winno mu bvć obojętne, co robi, 
jak robi, jakim i czyim kosztem; winien mieć przekonanie, że to wszyst- 
ko nie dla siebie. A o wszystkie te grzechy i tak można oskarżać nie- 
efektywny system. W miejsce świadomości, że żyję tak, jak pracuję, że 
* spożycie i podział zależą od poziomu produkcji, ma wkroczyć mentalność 
żebracza i kombinatorska, filozofia „byle do jutra” itd. To może dobrze 
służyć tym. kiórzy żyją z własności prywatnej, a zwłaszcza tvm, którzy 
żyją z machinacji, aie niezupełnie tym, którzy żyją wyłącznie z pracy. 

Tu uwidacznia się głębokie pokrewieństwo „przyjaciół robotników” z 
dawnymi .przyjaciółmi ludu”. Żerują oni na plebejskich stereotypach 
podziału świata na biednvch i bogatych, na lud i władzę, panów, zaś pa- 
nów na dobrych i złrch. Żli „panowie” to demoniczni rodzimi prominen- 
ci. Ich należy zgnieść, a wraz z nimi cały ten system. Natomiast o poma«c 
należy się zwrócić do „dobrych panów”, którzy dla polskich robotników 
z pewnością będą lepsi niż dla swoich — choćby z pobudek chrześcijań- 
skich i z powodu oczywistego uwielbienia dla dzielnych Polaków. W kra- 
ju należy wyszarpywać, wydzierać, a to, czego się nie da wymusić — 
zniszczyć; jednocześnie zaś należy wyciągać żebraczą rękę po więcej do 
tych dobrych prominentów z zewnątrz. Przyjmując ich pomoc i zobowią- 
zania, trzeba ponadto głosić coraz większą niezależność. Ta filozofia poli- 
tyczna znalazła gorącego orędownika w najdoskonalszym produkcie pracy 
„przyjaciół robotników” — w postaci „robotnika” Wałęsy. Tenże „robot- 
nik” stał się zarazem poręczycielem wiarygodności swoich przyjaciół jako 
„przyjaciół robotników”, O laureacie wszechnagród piszę w cudzysłowie 
„robotnik” nie przypadkiem i nie gołosłownie: jego własne wypowiedzi 
i znane dokumenty potwierdzają, ile jest w jego mentalności robotnika, 
a ile drobnego kombinatora. 

„Przyjaciele robotników” mają w jednym ogromne szczęście i komfort, 
co wiąże się z charakterem etapu historycznego. Nie muszą się wzorować 
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- ma przebierankach „przyjaciół ludu”. Nie muszą się np. snobować na wiel: 
kopańskie sentymentalistyczne zabawy w pastuszka i pastuszkę. Nie muszą 
naśladować dawnych chłopomanów — a więc nie chodzą w sukmanach 
ani waciakach. Po co się ośmieszać, skoro i robotnicy chodzą w garnitu+ 
rach? Mogą natomiast robić najautentyczniejsze reportaże i filmy o najau- 
tentyczniejszych robotnikach. A przede wszystkim, zamiast się schylać, 

- inaczej okazują podopiecznym swoją łaskawość, Pozwalają się „skumplić”, 
dopuszczają do wielkoświatowego towarzystwa. Honorują, nagradzają, cy- 
tują. Włączają robotników do ekskluzywnych niegdyś kręgów wielbicieli 
Marszałka i innych wybitnych postaci, W jednym gronie spotykają się 
nasi rodzimi „von und zu”, ich wierna służba, drobnointeligencki tłum z 
wielkoszlacheckimi aspiracjami oraz robotniczy i chłopski gmin, który sam 
chce być nobilitowany, koniecznie z ręki oryginałów. 

, „Przyjaciele robotników” dzielą się na zawodowych, nabożnych, sponta- 
nicznych, a prócz nich jeszcze — strasznie lewicowych. 


Zawodowi „przyjaciele robotników” | 


Zawodowi „przyjaciele robotników” to zawodowi politycy antykomuni- 
styczni — ale tacy, którzy w odróżnieniu od tradycyjnych dążą przede 
wszystkim do uzyskania wpływu na klasę robotniczą. Chcą tak skanalizo- 
wać radykalizm społeczny i krytycyzm robotników, by z siły rewolucyjnej 
przekształcić ich w główną siłę uderzeniową kontrrewolucji. Ci antykomu- 
niści są nieco przenikliwsi od swoich kolegów: zrozumieli, że inteligencki 
bunt kończy się na gadaniu i symbolicznej kontestacji, zaś rewolty mło- 
dzieżowe z ruchawkami na ulicach nadają się co najwyżej do użytku 
chwilowego, ale nie do długofalowego przewrotu społecznego. Toteż głów- 
nym obszarem ich działania (po fazie samoorganizacji i samookreślenia 
inteligenckich zawodowych kręgów antykomunistycznych) stają się właś- 
nie środowiska robotnicze, a szczególnie duże skupiska, załogi wielkoprze- 
mysłowe. W repertuarze działania wykorzystują nie tylko formy drobnego 
kalibru (w rodzaju spiskowych metod infiltracji i prowokacji politycznej), 
ale przede wszystkim formy pracy masowej, konspiracyjnej i półlegalnej 
doskonale wypróbowane... w doświadczeniu ruchu robotniczego. Być mo- 
że niejednego z robotników zwiodła właśnie ta robotnicza, rewolucyjna 
forma działania. Najwybitniejszy przykład tej kategorii „przyjaciół ro- 
botników” to obrońcy robotników skupieni w znanej organizacji. 
Zlekceważenie ich oddziaływania na niektóre grupy robotników, tego, że 
doczekali się uczniów i wychowanków właśnie wśród młodych i ambit- 
nych robotników drogo kosztowało partię robotniczą, podobnie jak te 
błędy i wynaturzenia, które popchnęły tylu robotników w objęcia „przy- 
jaciół” — zawodowych i nabożnych. 

Przed czym bronią robotników ich „obrońcy”? Może przed pośrednim 
wyzyskiem ze strony międzynarodowego kapitału (w ramhch międzyna- 
rodowego podzihłu pracy)? Czy też przed pozostałościami i nawrotami 
wyzysku drobnokapitalistycznego? A może przed ideologicznym obez- 
władnieniem ? Albo przed drobną, powszednią krzywdą i niesprawiedliwoś- 
cią? Niezupełnie. Bronią ich przed komunizmem, tj. przed społeczną wła- 
snością środków produkcji, przed zasadą sprawiedliwości w podziale 
i w ogóle w stosunkach społecznych, przed zasadą hegemonii klasy .ro- 
botniczej jako gwarancją realnego ludowładztwa, przed partią komuni- 
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styczną, przed międzynarodową solidarnością, przed sojuszem klasowym 
i państwowym ze Związkiem Radzieckim. Wszystkie te czynniki mają 
być odpowiedzialne za wszelkie niepowodzenia, nieprawości, a najlepszy 
sposób na uszczęśliwienie robotników to właśnie zlikwidowanie własności 
społecznej, partii komunistycznej, sojuszu z ZSRR itd. Specyfika zawo- 
dowych obrońców polega na tym, że ten demontaż socjalizmu i obez- 
władnienie klasy robotniczej przeprowadzają nie klasycznymi metodami 
(w rodzaju węgierskich czy czechosłowackich), ale niejako od wewnątrz, 
przede wszystkim poprzez opanowanie i rozbicie ruchu robotniczego. Taki 
jest sens losów Solidarności”. Po to potrzebny był mit „apolityczności” 
i „niezależności” ruchu związkowego (który w rzeczywistości był siłą 
polityczną), po to również — taktyka przeciwstawiania „żywiołowego” 
ruchu robotniczego partii robotniczej. oraz państwu robotniczo-chłopskie- 
mu. Główny .cel przyjaciół-obrońców, który — niestety — na pewnym 
etapie został w dużej mierze zrealizowany, to przekonanie mas robotni- 
czych, jakoby mogły w sposób trwały gospodarzyć, rządzić, dzielić spra- 
wiedliwie itd...., nie produkując i przeciwstawiając się państwu, wyrzeka- 
ja sig robotniczej partii, korzystając z pomocy agend zachodniego kapi- 


Cóż oferują robotnikom ich zawódowi „przyjaciele” i „obrońcy”, aby 
pozyskać chociaż część klasy robotniczej? 

Pojedynczym, starannie wybranym robotnikom — karierę polityczną, 
równoznaczną z przejściem do kategorii wpływowych i dobrze usytuowa- 
nych polityków opozycyjnych, a więc „wyjście z nizin społecznych”, za- 
stąpienie „prominentów” sobą (por. późniejsze prominenckie życie nie- 
których ekstremistycznych wodzów). Wszystkim pozostałym — doraźną 
„kiełbasę” w postaci kolejno wymuszanych podwyżek (poczynając od 
„wałęsówki”), a w ślad za tym nie kończące się i bezgraniczne obietnice, , 
miraże łatwego i szybkiego dobrobytu osiąganego strajkami, niby-pracą 
i oczywiście łaskawą pomocą Zachodu. Oprócz tych złudzeń konsumpcyj- 
nych, obliczonych na najmniej wyrobione lub wręcz prymitywne śro- 
dowiska, potrzebne były jeszcze inne, zaszczepiane tym, którzy nie re- 
zygnowali z ambicji wpływu politycznego, i to kolektywnego. Tym robot- 
nikom trzeba było wpoić przekonanie, że w „samorządnych” przedsiębior- 
stwach uwolnionych od ogólnospołecznej i zewnętrznej kontroli będą mie- 
li więcej do powiedzenia niż dotychczas i tyle samo, co kadra zarządzają- 
ca obsadzona z nowej „nomenklatury”; że podzielona politycznie klasa 
robotnicza, pozbawiona lub przeciwstawiona partii, rozparcelowana na 
załogi nie widzące nic poza ciasnym i doraźnym partykularnym intere- 
sem, a trzymana krótko przez „niezależny” związek i jego aparat — że 
tak usytuowana klasa robotnicza pozostanie klasą panującą, a nawet do- 
piero teraz ujawni swą podmiotowość. , 

Jaki był rzeczywisty stosunek „przyjaciół i obrońców” do robotników 
świadczą nie tylko ostateczne efekty ich strategii i taktyki poliycznej, ale 
również ich upodobania ujawnione po drodze, zanim sami się zdema- 
skowali. Jakich robotników lubili i popierali? Nie tych, rzecz jasna, któ- 
rzy przodowali w pracy i uczynili ją kwestią swego honoru. Spośród tych 
wszystkich, którzy uaktywnili się aż do ekstremizmu, rzadko można było 
spotkać takich, którzy już przedtem działali, walczyli o coś, użerali się — 
w imię umocnienia ustroju. „Przyjaciel robotników” może stawiać jedyne 
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na robotników wyobcowanych, w tym na tych, którzy nigdy nie czuli się 
do końca i w pełni robotnikami. Spośród świadomych i wykształconych 
potrzebni im są nie ci, którzy zachowują poczucie klasowej tożsamości 
j przynależności, ale kandydaci do „wysferzenia”, nie ci, którzy czują się 
odpowiedzialni za kolektyw, ale demagodzy mający pełne usta „solidar- 
ności” i urządzający się pokątnie od zaraz, choćby ze składek związko- 
wych. Stawiali przede wszystkim na zdezorientowanych — bo ich naj- 
łatwiej sprowokować i zwieść. Szczególną przyjaźnią obdarzali robotni- 
ków zdemoralizowanych lub wręcz wykolejonych: bumelantów, obibo- 
ków, szkodników, wiecznych wędrowców” itp. — dobry materiał na przy- 
szłe bojówki. Nic w tym dziwnego: gdy myśli się e rozkładzie systemu, 
należy szukać ludzi o odpowiednich kwalifikacjach, szczególnie skłonnych 
do nihilizmu i destrukcji. Te same cechy marginesowych grup byłyby po- 
tem świetnym uzasadnieniem tego, by „wziąć w karby” tych podejrza+ 
nych robotników, którzy tylko strajkują i szkodzą, a nie chcą pracować, 


Nabożni „przyjaciele robotników” 


Nabożni „przyjaciele robotników” to ci orędownicy klerykalizmu, którzy 
antykomunizm pojmują i realizują w sposób nowoczesny. Odkryli oni — 
po tylu stuleciach istnienia społeczeństw ludzkich i w sto czterdzieści lat 
po pewnym bezbożniku — moralną i społeczną rangę pracy ludzkiej i od 
tej pory w dobrym samopoczuciu mienią się pionierami tej sprawy. 
Przedtem bronili „świętej własności prywatnej”. Uczyli plebs pokory. 
Pilnowali, by nikt nie wyciągał ręki po pańskie, nie naruszał praw AA siog 
rodzonych i boskich rządzących niezmiennym ładem społecznym. Wykli- 
nali — w imię praw boskich i miłosierdzia — wszelkie dążenia do zmiany 
stosunków społecznych. Nie błogosławili bynajmniej reformy rolnej ani 
nacjonalizacji przemysłu. Teraz, gdy dla większości ludności RA 
czyli dla większości narodu polskiego, reformy socjalistyczne są czymś 
oczywistym, udają, jakby i dla nich były też — od początku! — oczywiste. 
Niejeden z tych świętoszków, zamieniających kościoły w miejsce wieców 
politycznych, głósi dziś, że prawo do wolności, suwerenności, sprawiedli- 
wości, a także prawo do pracy jest czymś odwiecznym, danym człowieko- 
wi z natury i od początku, oczywiście, od Boga. Jak gdyby zawsze, od 
początku ludzie pracy byli wolni i mieli pracę, jak gdyby sami nie mu- 
sieli tego wywalczyć, także wbrew świętoszkom. Ma stąd wynikać, że 
tych zdobyczy ludzie pracy, a zwłaszcza robotnicy, nie mogą już utracić 
albo też, że zagwarantuje im to wszystko Kościół, Pochwała umiaru, 
wstrzemięźliwości, potępienie gwałtu i wszelkiego radykalizmu odchodzi 
w niepamięć, gdy świętoszek ma się ustosunkować do własności społecznej 
środków produkcji, do centralnego sterowania gospodarką, do hegemoni! 

j komunistycznej. Wtedy rozumie i usprawiedliwia „święte oburze- 
nie”, które sam uprzednio podsyca. | | 

Jakaż to praca ma dziś, w Polsce Ludowej, i to w dobie kryzysu, sens 
dla porządnego Polaka-chrześcijanina? Otóż tylko taka, która ofiarowana 
jest Bogu. Na pozór nie ma nic niedorzecznego ani jątrzącego w tym 
sformułowaniu, wydaje się, jakbyśmy wkraczali w obszar zarezerwowa- 
ny dla wyznawców wiary. W rzeczywistości za podobną tezą kryje się po- 
spolity szantaż ideologiczny: moralna ocena pracy (jej zasadności, użytecz- 
ności, uczciwości, godności itd.) uzależniona zostaje od arbitralnie narzu- 


conych kryteriów ideologicznych. Teza ta oznacza, że pozytywnie wartoś- 
ciowana i wspierana może być tylko taka praca, która motywowana jest 
pobudkami religijnymi (lub religijno-politycznymi), ukierunkowana lub 
zgodna ze wskazaniami świętoszków. Jest to konsekwencja wyobrażenia, 
że tylko modły, a w każdym razie nauczanie prawowiernych duchownych 
może wyprowadzić kraj z kryzysu, a także zagwarantować sprawiedli- 
wość społeczną, wolność i godność jednostek. Wszystko inne jest błądze- 
niem albo zniewalaniem człowieka. Oczywiste jest — z punktu widzenia 
świętoszków — że praca organizowana i kierowana przez komunistów, nie 
ofiarowana więc Bogu i nie wytyczana przez kapłanów, nie może być 
pozytywnie oceniana moralnie. Nie się więc nie stanie, jeśli wierzący ro- 
botnik nie będzie się w nią zanadto angażował, jeśli we wszystkich tych 
dziedzinach, które jeszcze nie podlegają władzy Sacrum, nie będzie od- 
czuwał poczucia obowiązku (obywatelskiego, pracowniczego, zawodowe- 
go). 

Oto istota świętoszków. Głoszą kult pracy (trudno wszak inaczej pozy- 
skać człowieka pracy), a zarazem rozgrzeszają z góry z ambiwalen- 
tnego stosunku do pracy. Powinieneś rzetelnie i wydajnie pracować, dla 
własnego dobra i dla dobra kraju, ale pod warunkiem, że czujesz sens tej 
pracy. O tym, czy ta praca ma sens, rozstrzyga wspólnie twoje widzi- 
misię oraz moja podpowiedź, Więc jeśli nie masz poczucia sensu pracy 
(np.: bo kryzys, bo bieda, bo marnotrawstwo, bo inflacja, bo nie lubisz 
władzy), to jesteś usprawiedliwiony, poczekaj, aż praca będzie miała 
sens — aż kryzys minie, aż zmieni się ustrój itd. Nie powinieneś być 
sobkiem i dorobkiewiczem; ale póki jest bieda i bezsens radź sobie jak 
możesz, to nie twoja wina. Dbaj o wspólne, jak najbardziej. Ale to, co 
państwowe, nie jest ani wspólne, ani twoje, lecz obce. Prawdziwie własne 
jest tylko to, co prywatne i osobiste; z jednym wyjątkiem — dóbr wspól- 
noty wyznaniowej, parafii. Tak więc pracując na budowie kościoła, pra- 
cujesz na wspólnym i dla dobra wspólnego, podczas gdy na zwykłej bu- 
dowie, w zakładzie pracy pracujesz nie wiadomo dla kogo, tym bardziej 
że i tak dla ciebie nie wystarczy. 

W dobie kryzysu można wznosić nadzwyczajnym zrywem, doda- 
tkowym wysiłkiem społecznym obiekty sakralne, nie można zaś (nie moż- 
na?) w analogiczny sposób obiektów socjalnych i komunalnych. Można 
i należy pracować na budowie kościoła jak najlepiej, wzorowo, a jedno- 
cześnie uznawać za naturalne, że w zakładzie, przedsiębiorstwie pracuje 
się byle jak, na pół obrotu. 

Robotnik wierzący powinien oczywiście — budując kościół — wykony- 
wać to najlepiej, jak tylko potrafi. Rzecz w czym innym. Powinno się to 
odnosić do każdej pracy. Czy robotnik ma budować kościół „przeciw”? 
Czy ma uznawać za normalny stan, że osiedle wkoło jest brzydkie ł za- 
niedbane, a kościół — przeciwnie — przepyszny? Czy po to wznosi, w efe- 
kcie inicjatywy i nadzwyczajnej mobilizacji, świątynię — świadectwo 
rozkwitu, aby w niej, na nabożeństwach, «swtórować narzekaniom na kry- 
zys i ogólną niemożność? Czy kościół budowany perfekcyjnie przez ro- 
botników i wieżowiec czy pawilon partaczony również przez robotników 
to obiekty ,,z innego świata”? Czy ta różnica ma być kolejnym argumen- 
tem przeciw władzy, czy też robotnik może i powinien dobijać się o lepszą 
organizację pracy i honor zawodowy w swoim zakładzie, warsztacie? 

Świętoszek rad by uczynić z budowy i działalności kościołów symbol 
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Sdeologiczny, utożsamić to z podniesieniem godności robotnika. Czy to 
właśnie kościoły są najtrafniejszym symbolem robotniczego trudu? Takim 
symbolem są przede wszystkim zakłady produkcyjne, bez których nie by- 
łoby i z czego budować kościołów. Czy w kościołach zbudowanych rękami 
robotników leitmotivem działalności są idee i sprawy robotnicze?  Da- 
rujmy sobie abstrakcyjne rozważania o godności pracy. Nie spotkałem się 
z tym, żeby obrzędowość kościelna szczególnie czciła przodownictwo pra- 
ey, mistrzostwo w zawbdzie. Nie natknąłem się też na msze poświęcone 
pamięci bojowników ruchu robotniczego, ofiar represji policji sanacyjnej 
itp. W zamian w niektórych kościołach robotnicy mogą uczestniczyć w 
fetowaniu znanych przyjaciół robotników: Józefa Piłsudskiego, Ignacego 
Mościckiego, księdza Skorupki. 

Ale nie koniec na tym. Polski robotnik winien się pysznić i wywyższać 
ponad sąsiadów, a jego tytuł do wyższości to właśnie jego swoiście pojęta 
chrześcijańskość: a więc to, że buduje więcej kościołów, że więcej się 
modli, że bardziej cierpi, że ma wielkich rodaków, że jest niezadowolo= 
ny. Ma się wyróżniać nie jakością i wydajnością pracy, zdolnością rozwią” 
zywania swych problemów, ale cierpiętnictwem i pobożnością, Parado- 
ksalny to wzorzec — bo dla wielu chrześcijan i w Polsce, i za granicą 
miarą pobożności jest przede wszystkim pracowitość i sprawność, Gdzie 
indziej, jeśli ktoś jest niezadowolony, stara się coś zmienić, coś zdzia- 
łać. U nas ma się obrażać i uciekać w Świat symboli. Zamiast zacząć od 
siebie, spróbować coś zdziałać, ma od razu machnąć ręką i biadolić, 
zrzędzić, „narzekać. Narzekanie ma świadczyć — rzekomo — że nie go- 
dzę się na swój los, że taki jestem zbuntowany, a w rzeczywistości poz- 
wala mi nic nie robić, zrzucać winę na innych, na system, na brak szczęś- 
cia i oglądać się na pomoc z zewnątrz. Narzekanie ma być miarą godności 
i inteligencji zarazem! Nie inicjatywa, wynalazczość, ale właśnie mruczenie 
pod nosem. Kultywuje się i zaszczepia kolejnym pokoleniom, zanim jesz- 
cze zaczną swoją robotę, filozofię niemocy. Nie się nie da zrobić, Bezrade 
ność (zamiast postawy człowieka czynu, działacza, budowniczego, rewolw- 
cjonisty) ma być wyróżnikiem polskiego robotnika i w ogóle Polaka, 

W tym dziele świętoszek nie jest ani prekursorem, ani monopolistą, Ale 
przoduje w tej ideologii, bo też jest w niej najżywotniej zainteresowany. 
Rozwija i szerzy jarmaczno-odpustową filozofię zbawienia narodowego, 
równoznaczną z apologią dziadostwa. Litować się nad sobą i obnosić ze 
swoim nieudacznictwem, jak z obciętą nogą. Wywoływać litość i wyłu- 
dzać jałmużnę, łaskawe datki dobrych wujów z zagranicy. Pracę i wal- 
kę z powszednim złem zastąpić żebraniną, wyczekiwanierm na paczki, 
Oczywiście, i ta żębranina jest też heroiczną demonstracją sprzeciwu, Be 
paczki przyjmuje się „przeciw” - 

Rachuby klerykalnych „przyjaciół robotników” są jednak płonne. Relt> 

gijność robotników niekoniecznie przerasta w polityczną naiwność lub ni- 
hilizm. Znajduje wśród nich posłuch i poparcie działalność tej części dw= 
chownych, która przeniknięta jest duchem odpowiedzialności | konstrule 
tywnego udziału w życiu kraju. 


Spontaniczni „przyjaciele robotników” 
Spontaniczni, czyli nawiedzeni, „przyjaciele robotników” to ci artyści, 
Bteraci, dziennikarze, uczeni, urzędnicy i in., którzy wielbią robotników 


cd 
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z nienawiści do ,„Komuny”. Od zawodowych I nabożnych „przyjaciół ros 
botników” różnią się tym, że tę sympatię czy też kult przejawiają zupeł= 
nie niefachowo, a niekiedy po dyletancku; nie tyle z chłodnej kalkulacji 
politycznej, co z kontestatorskiej egzaltacji, Z robotnikami zaprzyjaźnili 
się spotanicznie o tyle, że dopiero pod wpływem konkretnej sytuacji: wte- 
dy, gdy władza zgrzeszyła i znalazła się w konflikcie z klasą robotniczą. 
Niechęć do nadwerężonej władzy (odkryta nierzadko dopiero w chwili 
jej potknięcia) przelała się w sympatię do zbuntowanych robotników, 
przynajmniej tak długo, jak długo zdawało się, że będą walczyć jako mię- 
so armatnie. Spontaniczność tej przyjaźni polega wreszcie na tym, że zu- 
pełnie nie wynika z fizycznej regularnej styczności, lecz ma charakter 
raczej korespondencyjno-symboliczny i konwencjonalny. ,„Spontaniczni” 
przyjaźnią się nie z konkretnymi robotnikami i nie z całą klasą robotni- 
czą (oo za brzydkie pojęcie — „klasy”!), lecz na odległość z symbolicznymi 
wcieleniami robotników w rodzaju Robotnika Wałęsy. Ta przyjaźń jest 
też o tyle spontaniczna, że niewolna od konsternacji. 


Istota przyjaźni, jaką ofiarują ,„Spontaniczni” robotnikom, polega na 
starej, wypróbowanej zasadzie podziału pracy: że jedni myślą, a drudzy 
pracują. Ci, którzy myślą, dowodzą, Kierują i dzielą, a ci, co pracują, 
kiedy trzeba jeszcze, ponadto walczą. W zamian ci pierwsi myślą o nich 
jeszcze cieplej i jeszcze intensywniej. 

- Dla spontanicznych wielbicieli robotnicy to przede wszystkim symbol 
protestu. Inteligent-kontestator myśli przede wszystkim obrazami, a działa 
odruchami. Toteż robotnik kojarzy mu się przede wszystkim ze strzelaniną, 
podobnie jak Chrystus z krzyżem. I w takiej też roli jest czczony, Z ży-. 
wych czczony jest Lech Wałęsa i jemu podobni. Ci żywi, którzy już nie 
walczą, a jeszcze pracują, pomijani są milczeniem albo obdarzani odno- 
wioną pogardą z czasów przed zrywem. Ale do czczenia potrzebny jest 
przede wszystkim robotnik poległy. Nastawione opozycyjnie pięknoduchy 
czczą żarliwie poległych robotników z Poznania 1956, z Wybrzeża 1970 
i oczywiście tych z Kopalni „Wujek”. Nie czczą tych, do których strzelałą 
„prawdziwie polska” policja sanacyjna. Nie celebrują również rocznie ka- 
tastrof górniczych. Mało ich obchodzi pamięć „obcych” robotników, którzy 
zginęli przy pierwszej budowie metra. Wyśmiewają — jako taką, 
względu na formę — samą ideę przodownictwa i współzawodnictwa pra- 
cy. Szydzą z tych robotników (i chłopów), którzy tworzyli Polskę Ludową 
— dla nich ci pierwsi oficerowie, milicjanci, dyrektorzy, działacze to po 
prostu „ciemaiaki”, niekompetentny motłoch itd. Podliczają robotników 
(zwłaszcza niektóre grupy zawodowe) — że za bogaci. Skarżąc się na zbyt 
niskie (w rzeczy samej!) wynagrodzenie wykwalifikowanych inteligen- 
tów, porównują je od razu z najwyżej uposażonymi robotnikami. Ale że- 
by tak samemu pójść do kopalni, do huty, do garbarni? Spontaniczny 
„przyjaciel robotników” za nic w Świecie nie zajmie się pracą fizyczną, 
produkcyjną. I nie zmusi go do tego ani system nakazowo-rozdzielczy, 
ani zreformowany. No, jeśli trzeba już się splamić i zdeklasować, to 
w butiku. Przepraszam, zapomniałem: to dotyczy tylko kraju. Za granicą 
żadna praca nie hańbi, 

Spontaniczny „przyjaciel robotników” ma również dwoistą ocenę wszel- 
kich patologii, przestępczości. Np. intelektualista-alkoholik to skompliko- 
wana i wrażliwa osobowość przytłoczona problemami egzystencjalnymi, 
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poniekąd przykład subtelności moralnej, podczas gdy robołnik-alkoholik 
to oczywiście degenerat, lump, prymitywny robol. 

Spontaniczny „przyjaciel robotników” ściśle przestrzega wspomnianych 
reguł podziału pracy i dba o to, by były wieczne, a status społeczny dzie- 
dziczny. Nie dopuści, żeby syn z porządnej inteligenckiej rodziny stoczył 
się na robotnika. Podnosi też krzyk, gdy ktokolwiek i jakkolwiek próbuje 
zmienić proporcje w rekrutacji na studia wyższe. I nie kończy na prote- 
stach, jeszcze i wtedy musi obrazić ludzi spoza swojej „sfery”. Wielbi ro- 
botnika Wałęsę, a zarazem wzywa, by „tępaki” nie pchały się na uczelnię. 

Aktor chodzący ze znaczkiem w klapie nie pójdzie z występami do 
fabryk, bo to haniebna praktyka przeszłości, natomiast owocnie dzieli czas 
między misteria patriotyczno-kontestatorskie i wieczory -poezji politycznej 
w domach prywatnych, w kościołach oraz dochodowe „chałtury w terenie”. 
Wygłaszał niegdyś na akademiach poezję rewolucjną, teraz gardzi nią 
i odmawia jej miana sztuki; ale to nie przeszkadza mu dziś w deklamo- 
waniu agitacyjnej grafomanii. | 

Literaci, krytycy, aktorzy „niezależni” wyszydzają wraz z produkcyjnia- 
kami całą problematykę pracy w sztuce i literaturze jako taką. Pochłonię- 
ci są sami sobą. Powtarzają bez końca megalomańskie inscenizacje i spek- 
takle, na których sala świeci pustkami lub też zapełniona jest tłumem 
snobów i zwolenników. Walczą swoim teatrem, swoją- prozą, poezją o 
robotnika w ten sposób, że tego robotnika w ogóle nie ma ani w ich 
twórczości, ani wśród publiczności, I temu, rzecz jasna, winien jest „re- 
ż 28 . ! 

* Nawidukci miłośnicy robotników skłonni są wielbić ich wszędzie, tylko 
nie w swojej dziedzinie twórczości: w sztuce, w nauce, w literaturze. 
Podemonstrować? Proszę bardzo! Chętnie złożą wieńce, pokażą na palcach 
„„V”, pobojkotują. A po odwaleniu tego rytuału (jak przedtem — po pocho- 
dzie pierwszomajowym, na który szli — ci sami — gromadnie, „bo tak 
wypadało ') wracają do swoich spraw i sprawek, A gdzież się wyraża 
i utrwala ta miłość do robotnika? W jakich to dziełach spontanicznych 
adoratorów znajdziemy zbiorowy portret klasy, wzorzec osobowy robot- 
nika, gdzie opiewa się epopeję kilkudziesięciu lat, które dźwignęły kraj 
z zacofania i klęski i przeniosły w świat nowoczesny? Gdzie się podział 
powieści i poematy o pracy i walce robotników; jeśli odliczyć te, w któryc 
się „udowadnia”, że cała ta praca nie ma sensu ani wyników, że to 
wszystko na próżno albo dla złej sprawy? A uczeni-kontestatorzy? Jak 
badają warunki życia i rolę robotników? Nie twierdzę, że wszystkie ba- 
dania na ten temat są przez wszystkich przyjmowane z otwartymi ramio- 
nami. Wiedzą coś o tym partyjni uczeni, uparcie ścierający się z bezmyśl- 
nością, biurokratyzmem i tendencjami ornamentalno-apologetycznymi. 
Ale co jest przedmiotem badań uczonych-opozycjonistów ? Może przesłanki 
hegemonii klasy robotniczej? Może zagrożenia dla tej hegemonii? Może 
osiągnięcia produkcyjne i kulturalne tej klasy? A może analizują to, jakie 
klasy i warstwy jeszcze osiągają korzyści kosztem robotników w okresie 
przejściowym? Nie, ci uczeni badają tylko cierpienia rzeczywiste i uro- 
jone — w tym ustroju, w tym czterdziestoleciu. 

I sztuka, i literatura, i nauka „kontestacyjna” zwrócone są w przeszłość. 
I wtedy, gdy „sięgają bruku” w repertuarze opluwania, i wtedy, gdy szuka- 
ją alternatyw. Literatura „„kontestacyjna” nostalgicznie opisuje wydziedzi= 
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czonych dziedziców I przegranych emigrantów, opiewa inteligenckie mio= 
tanie się i mitologizuje chłopa. Dla robotnika nie ma tylu ciepłych słów, 
jeśli w ogóle w niej istnieje. 

Warto czasem zastanowić się nad kalendarzem, nad okolicznościami 
rozkwitu pewnych postaw. „Przyjaciele robotników” — koryfeusze i pro- 
minenci świata kultury i nauki — istotnie postanowili gwałtownie wes- 
przeć robotników przy okazji swej walki o „niezależność”, Postanowili 
to uczynić — nie przypadkiem — nie przed Sierpniem i nie po Grudniu, 
ale właśnie pomiędzy. Nie interesował ich robotnik, dopóki „nie zawaliło 
się” i dopóki sam nie wystąpił, przestał ich interesować, gdy powrócił 
do pracy. 

W czym wspierali robotników ich przygodni adoratorzy? Może przyłą- 
czali się do czynów produkcyjnych? Niezupełnie. Ale nie przesadzajmy, 
nie wymagajmy tego, co miałoby tylko symboliczne znaczenie. Może 
więc opiewali czyn produkcyjny? Owszem, w kabaretach. Może więc set- 
ki i tysiące plastyków — scenografów, architektów wnętrz, rzeźbiarzy 
itp. — wzięły się energicznie za wystrój wnętrz w halach fabrycznych, 
w stołówkach, szatniach i na dworcach? Też niezupełnie. Może im ktoś 
w tym przeszkadzał, nie wpuszczał, nie chciał? A może czekali na inicja- 
tywę biurokracji? Nie, po prostu nie przyszło im to do głowy. Najczęściej 
w ogóle nie widzieli takich pomieszczeń, nie mogła ich zrazić ich szarość, 
monotonia i wręcz brzydota. A jeśli je oglądali (na przykład na wy- 
cieczkach lub na uroczystych spotkaniach świata kultury ze światem pra- 
cy), to widocznie uznali, że w takich pomieszczeniach właśnie tąk musi być. 
„Czysty inteligent” dzieli świat na strefę elegancji, estetyki i na resztę. 
Widać budynek mieszkalny musi być szarobetonowy, a budynek urzędo- 
wy — okazały. Mieszkanie „szaraka” musi być standardowe, mieszkanie 
artysty — ekstrawaganckie, a rezydencja nuworysza — wystawnie niewy- 
bredna. W korytarzu szpitalnym i szkolnym powinna być lamperia, w ko- 
rytarzu biurowym lub w gabinecie — boazeria, a ściany w maszyno- 
wni, narzędziowni czy lakierni powinny być gołe i utrzymane w kolorze 
przeciwpożarowym. I słusznie. Nic w nich nie powinno rozpraszać, 
odciągać od produkcji. Zamiast tego wielbiciele robotników chętnie pisali 
teksty kabaretowe (np. role „w waciakach”), odezwy, programy, ulotki; 
projektowali transparenty i plakaty. W tym byli wprawieni — chałturę 
robi się jednakowo, niezależnie od treści ideowej, a w zależności od sumy. 

Może więc inaczej „poszli w lud”? Może rozbudzali aspiracje poznaw- 
cze i kulturalne młodzieży robotniczej? Może kierowników szkół, klubów 
i domów kultury głowa bolała od nadmiaru prelegentów, instruktorów, 
gości „Z wielkiego świata”? A może nawiedzeni włączyli się tłumnie do 
wspierania amatorskiego ruchu kulturalnego: otoczyli opieką teatry robot- 
nicze, koła recytatorskie, ruch literacki itd.? I to pozostało domeną poje- 
dynczych zapaleńców, dziwnym zbiegiem okoliczności najczęściej „kolabo- 
rantów”. Nawiedzeni pomagali robotnikom tylko w jednym: w rozkładzie 
produkcji i w rozkładzie całego państwa, w zamian oczekując jeszcze po- 
mocy w „uspołecznieniu kultury”, tj. w tym, aby nikt się uczonym, arty= 
stom, publicystom nie wtrącał do ich wewnętrznych kłótni o programy, 
scenariusze, zamówienia i pieniądze. 

Powiadają, że przyjaźń nie potwierdzana ł£ nie odwzajemniana słabnie. 
I coś w tym jest, Wielu spontanicznych już się obraża na robotników. Nie- 
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którzy już zgłębiają teoretycznie tę pomyłkę, już udowadniają, że ten plebs 
nic niewart i że dla niego walczyć nie warto, bo on sam tego nie chce. In- 
ni z powrotem zajmują się sami sobą, odbudowują swój światek świetności, 
zamknięty krąg podziwu i rywalizacji, A jeszcze inni — może najbardziej 
chłodni w swym cynizmie — niezmiennie, jak na wszystkich poprzednich 
etapach, uszczęśliwiają robotników i innych zwykłych ludzi pracy chałtur- 
ką, pseudokulturką, święcie wierząc, że dla nich dostępny jest tylko 
światek marnego gustu i taniej rozrywki, ; 


Strasznie lewicowi „przyjaciele robotników” 


Hurralewicowi „przyjaciele robotników” wywodzą się z tzw. prawdzi- 
wych komunistów, którzy w tym są podobni do prawicowych „przyjaciół” 
(choć ich chcą zwalczać), że przyjaźnią sie z abstrakcyjnym robotnikiem, 
a wyróżniają się tym, że chcą go uszczęśliwić natychmiast, od razu i to 
- po swojemu, choćby na siłę; bo oczywiście wszystko wiedzą lepiej. Ich re- 
cepta na uszczęśliwienie robotnika (abstrakcyjnego, a szczęście abstrakcyj- 
nego robotnika nie musi mieć nic wspólnego z zadowoleniem konkretnych 
robotników) jast dosyć prosta; i wciąż dziwią się, dlaczego nikt nie chce od 
zaraz zaaplikować takiego cudownego lekarstwa. - | 

Przede wszystkim należy wyraźnie i jednoznacznie podzielić społeczeń= 
stwo na robotników i nierobotników. Ci drudzy z natury i z góry są podej 
rzani, trzeba ich dopiero sprawdzić i przebrać, wyławiając jedynie co ware 
tościowsze elementy. Wśród nierobotników szansę mają w pierwszej kolej= 
ności subiektywnie żarliwi i nadzwyczaj radykalni przyjaciele robotni- 
ków. Trzeba jak najszybciej uwolnić się od oportunistycznych zgniłków, 

między innymi od tych, którzy interes klasy robotniczej chcą konkrety= 
zować i kojarzyć z interesami innych grup ludzi pracy. Należy jak najszy 
ciej urobotniczyć nierobotnicze grupy ludności, gdyż w przeciwnym wype» 
dku będą niebezpieczne i prędzej czy później antysocjalistyczne. Np. 
można wszystkich urzędników zapędzić do łopaty albo znieść z dnia na 
dzień społeczny podział pracy i ogłosić obowiązkową i powszechną rota- 
cję zawodów i stanowisk pracy. Po oddzieleniu zdrowego robotniczego 
trzonu społeczeństwa od zepsutej reszty, trzeba jednak przebrać i robot- 
ników, bo i tu są elementy niepewne oraz nadgniłe,. Do dalszego rozwoju 
i marszu naprzód kwalifikują się kategorie najbardziej uświadomione (we- 
dług kryteriów lewicowych „przyjaciół”) oraz najbardziej posłuszne. Nie- 
zdecydowani, nie przekonani, wątpiący oraz zdemoralizowani powinni być 
wykluczeni tak, aby w zdrowym robotniczym trzonie nie było schorzeń, 
aby pozostał zdrowy klasowy trzon. 

Aby wychwycić i uchronić przed złymi wpływami ten zdrowy klasowy 
trzon w zdrowym robotniczym rdzeniu, trzeba się odpowiednio zabrać do 
ruchu robotniczego. Aby prawicowa i oportunistyczna inteligencja oraz 
biurokracja nie rządziły robotnikami, trzeba natychmiast urobotniczyć pare 
tię, tj. oczyścić ją z nierobotniczych elementów. Należy wyodrębnić od- 
dzielne robotnicze i nierobotnicze organizacje partyjne, a nad tymi drugi- 
mi roztoczyć czujny klasowy nadzór. Jeśli chodzi oe kontrolę nad podej- 
rzanymi teoriami naukowymi i kierunkami w sztuce, to mogą ją w śro- 
dowiskach partyjnych sprawować zaufani inteligento-robotnicy resocjali- 
zujący niepoprawnych inteligentów. Tę samą politykę należy prowadzić w 
samorządach pracowniczych (tylko robotnicze albo z wyodrębnieniem ro- 
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botników) 1. w związkach zawodowych. Zwłaszcza związki zawodowe mu- 
szą być czysto robotnicze, a przynajmniej podzielone na robotnicze i nie- 
robotnicze. Wtedy interes klasowy robotników przeważy, a i w samej kla- 
sie nie będzie partykularyzmów. | | 

Jeśli komuś ten program wyda się zbyt sekciarski, to musi go przekonać 
jego społeczne uzasadnienie. Główna przeszkoda w rozwoju socjalizmó 
i szczęściu klasy robotniczej to inteligenci (z R akry inteligentów za- 
przyjaźnionych z abstrakcyjnym robotnikiem). Wszystko przez tych dorad- 
ców (jednych i drugich), a także przez urzędników-biurokratów, dyrekto- 
rów, aparatczyków itd. Robotnicy mogą i powinni się obejść bez nich. Wszy- 
stkich, którzy nie są za (od wrogów po niepewnych i niezdecydowanych), 
należy wyrzucić na śmietnik i zacząć od początku. A w ogóle to należy 
przerwać łańcuch rozszerzonej reprodukcji wrogów socjalizmu i w każ- 
dym pokoleniu dokonywać od początku selekcji i hodowli nowej inteligen- 
cji. Gwarancją prawidłowych postaw i tego, że nikt się nie wysferzy, jest 
samo w sobie pochodzenie i dług wdzięczności wobec socjalistycznego 
państwa. Nikt nie zmieszczanieje, nikt nie będzie się snobował na deka- 
dentów itd. . 

Ultralewacki kult robotnika ma charakter, by tak rzec, zapośredniczony. 
Nie polega na tym, że ,Jewicowiec” koncentruje swą uwagę i dociekliwość 
na samym obiekcie kultu, że stara się go poznać, a także ulepszyć. To 
byłoby uwielbienie wprost. Lewak wielbi robotnika nie samego w sobie, 
ale w konfrontacji z innym światem, od którego nie może oczu oderwać. 
Czym fascynuje się strasznie lewicowy literat, reporter, publicysta? Pod- 
gląda high life i margines — w myśl zasady: ,„muszę się napatrzyć, a im 
więcej się napatrzę, tym bardziej będę nienawidzieć”. Ale im więcej pa- 
trzy, tym bardziej go to wciąga. I gdzież tu kult robotnika? Ano, przeja- 
wia się w dwóch apelach. Pierwszy skierowany jest do obiektu fascynacji: 
„„Wstydźcie się, popatrzcie na robotników!”. Drugi, przeciwnie, do robotni- 
ków: ,„„Popatrzcie, co za skandal!”, Oczekiwania „lewicowców” względem 
robotników są jednoznaczne: robotnik powinien być biedny, ale dlatego 
właśnie rewolucyjny. Powinien rozpędzić to towarzystwo. Krótko mówiąc, 
rewolucyjny znaczy tyle, co zazdrosny. Robotnik potrzebny jest w roli psa 
ogrodnika, by ukoić nie spełnione, podskórne aspiracje „lewicowców”, 
Takie lewactwo jest nie mniej drobnomieszczańskie niż to z prawej strony, 
a jego jedyna specyfika polega na tym, że odnosi się do tych mieszczu- 
chów, którym się nie udało, a zwłaszcza do nieudaczników. W związku 
z tym program strasznie lewicowych przyjaciół robotników w jednym 
punkcie styka się z chłodną pragmatyką technokratów. Niech się robot- 
nik uaktywnia wszędzie, byle nie we własnym zakładzie, zespole pracow- 
niczym. Niech kontroluje — ale spekulantów i nowobogackich. Niech roz- 
licza i ściga — ale przestępców. Niech się kształci — ale niech mu się 
nie zdaje, że wie. 

A najbardziej w tym wszystkim przeszkadza system sojuszy (bo to 
oportunizm i kapitulanctwo), reforma gospodarcza i nieadministracyjne 
formy walki politycznej. Lewak — podobnie jak jego odpowiednicy vis 
A vis — odrzuca całość z racji części, wewnętrzne sprzeczności w proce- 
sach i zmianach społecznych to dla niego powód, by tkwić w niepokala- 
nej niezmienności, choć wydaje mu się, że popycha do zmiany. 

Przyjaźń strasznie lewicowych miłośników robotników trwa tak długo, 
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jak każdy gwałtowny i nieodwzajemniony afekt — do plerwszego zawo- 
du. Gdy tylko lewicowcy zawiodą się na robotnikach (brakiem posłuchu 
dla swych pomysłów), obrażają się, a potem już ewoluują od pouczania d 
wyszydzania. | 


Gdzie więc szukać prawdziwych przyjaciół? 


Nie trzeba daleko szukać. Zanim zacznę rozglądać się za przyjaciółmi, 
muszę wpierw pomóc sobie sam, a w tyrn celu uświadomić sobie, kim je- 
stem, do czego dążę, kto i co mi przeszkadza. Sens dla robotników mają 
tylko takie sojusze, w które wstępują jako siła świadoma i zorganizowana, 
jako podmiot. A więc najlepszym moim przyjacielem jestem ja sam, o ile 
pracuję nad sobą, znam swoje atuty i słabości. Wyzwolenie klasy robotni- 
czej może być jedynie dziełem samej klasy robotniczej — ta teza Marksa 
i Engelsa znalazła ucieleśnienie w rozwoju i działalności ruchu robotnicze- 
go z jego centralnym ogniwem — partią robotniczą, Nikt nie zastąpi ru- 
chu robotniczego — partii, związków zawodowych, organizacji społeczno” 
-politycznych, samorządów. Nikt nie podaruje robotnikom sprawiedliwości, 
samorządności, dostatniego życia i pracy wyzwolonej z alienacji — wszy” 
stko jedno czy na zasadzie ziemskiej, czy pozazi ej protekcji. Robot- 
mik tylko wtedy przestaje być żywym narzędziem pracy i narzędziem cu" 
dzych manipulacji politycznych, gdy jest świadomym członkiem klasy 
zespolonej więzią wewnętrzną, organizacją i własną ideologią. Tej ideolo- 
gii nie będzie miał bez działalno ści partii komunistycznej. To partia rów- 
nież koordynuje interesy i działalność różhych odłamów klasy i różnych 
ogniw ruchu robotniczego. To partia sprzymierza ze sobą (także we włas- 
nych szeregach) robotników oraz postępowych inteligentów i chłopstwo 
pracujące. To partia wreszcie umożliwia robotnikom kierowanie gospodar- 
ką i państwem. Dlatego właśnie każdy cioa w nią to uderzenie w interesy 
klasy robotniczej. 

Marzeniem „przyjaciół robotników” jest oddzielenie i przeciwstawienie 
sobie klasy robotniczej i partii. W tym dążeniu nie gardzili żadnym 
chwytem. Głównym chwytem był oczywiście odpowiednio spreparowany 
i tendencyjnie zinterpretowany mit Sierpnia. Mit, który ma symbolizować 
właśnie obcość i rozbrat partii i robotników, i to zarówno pod względem 
genezy, wymowy, jak i następstw i dziedzictwa Sierpnia. A to nadużycie 
„uprawnia ” z kolei do zanegowania całej polityki socjalistycznej odnowy. 

Opozycyjny mit Sierpnia opiera się na kilku zasadniczych uproszcze- 
niach i „znakach równości” przedstawianych i przyjmowanych jako „„o- 

iste”. W każdym przypadku przeinacza i nagina się fakty history- 
czne do późniejszych interpretacji. Zamiast odróżniać stan pierwotny od 
tego, 0o nastąpiło później, a uwarunkowane było wieloma nowymi czynni- 
kami, naświetla się ahistorycznie i tendencyjnie to, co było przedtem, 
przez pryzmat tego, co było potem. Inaczej jednak nie można postępować, 
jeśli ma się coś do ukrycia. Pierwsze uproszczenie, a właściwie kłamstwo 
w tym micie, to twierdzenie, że zachodzi tożsamość między motywami 
i celami pierwszych wystąpień klasy robotniczej a późniejszym brzmieniem 
postulatów politycznych podrzuconych przez zawodowych „obrońców ro- 
botników”. Drugie — to twierdzenie, że protest klasy robotniczej prze- 
ciwko wypaczeniom i skutkom błędnej polityki, prowadzonej przez kon- 
kretną ekipę kierowniczą, był i jest tożsamy i równoznaczny z wystąpie- 


81 


niem całej klasy robotniczej przeciwko partii jako takiej. To twierdzenie 
konsekwentnie wmawiano robotnikom przez diugie miesiące po Sierpniu 
jako „dowód” przytaczając późniejszą ewolucję niektórych środowisk ro- 
botniczych i kręgów działaczy. Trzecie zafałszowanie, również nieprzypad- 
kowe, to twierdzenie, że „umowa społeczna” zawarta w Gdańsku, Szczeci- 
nie i Jastrzębiu była i jest równoznaczna z uznaniem istnienia dwóch rów- 
norzędnych układających się stron, dwóch ośrodków reprezentacji politycz- 
nej, z których jeden wyrażał wolę i interesy klasy robotniczej, a drugi 
wręcz przeciwnie. Zaraz za tym szło czwarte kłamstwo: wskazanie tego 
ośrodka, którym oczywiście była... „Solidarność”, Naiwni i niedouczeni do 
dziś jeszcze wierzą „przyjaciołom”, że w Sierpniu umowę podpisywała 
„władza z «Solidarnością»”, gdy w rzeczywistości „Solidarność” powstała 
ostatecznie później, po długich przekształceniach „niezależnego” nurtu w 
związkach zawodowych, w tym po zażartej wewnętrznej walce, która 
wyeliminowała znaczną część założycieli i sygnatariuszy porozumień w 
wielu zakładach. Naturalną konsekwencją takiego rozumowania jest taki 
oto wniosek: jeśli w Sierpniu nastąpił słuszny protest klasy robotniczej, uo- 
sabiany przez „Solidarność”, to wszystko, co „Solidarność” robiła po- 
tem, było z góry słuszne z powołaniem się na Sierpień. Pomijam tu jeszcze 
dawno zweryfikowany przez fakty mit „całkowitej spontaniczności” nie- 
których wystąpień oraz postulatów, skoro dawno już ustalono formy 
i zakres przyklejania się „przyjaciół robotników” do żywiołowego ruchu 
protestu, a potem sterowania nim.  . 

Rzeczywistość, jak zwykle, bywa bardziej skomplikowana i zadaje kłam 
mitom. Dotyczy to również geriezy, przebiegu, wymowy i następstw Sierp- 
nia. Protest robotniczy rozpoczął się znacznie wcześniej. W skali masowej 
narastał w kampanii przed VIII Zjazdem, głównie w organizacjach par- 
tyjnych. Znajdował wyraz w krytyce, w wielu uchwałach i postulatach. 
Niestety, został sparaliżowany i „nie przebił się”, co ułatwiło później zada= 
nie przeciwnikowi. Ale tak czy inaczej genezy Sierpnia należy szukać 
wcześniej, i to bynajmniej nie poza partią. Druga jego faza — to właśnie 
fala strajków w lecie 1980, rozpoczęta, jak wiadomo, w lipcu. W tych 
strajkach, jak również wiadomo, uczestniczyli członkowie partii. Pierwsze 
strajki nie miały więc nic wspólnego z przyszłą „Solidarnością” i występo- 
waniem totalnie przeciw partii i ustrojowi socjalistycznemu. Ich hasło, jak 
również wiadomo, było zupełnie odmienne od podrzuconych po drodze. 
Nie przypadkiem symbolem stał się Sierpień i daty podpisania porozu- 
mień. Dla nowego kierownictwa partii i państwa stały się symbolem poro- 
zumienia i polityki odnowy, potwierdzeniem więzi z klasą robotniczą, 
opartej na konkretnych warunkach (z których część tylko zresztą zna= 
lazła wyraz w umowach). Na V Plenum partia uznała zasadność i kon- 
struktywne znaczenie robotniczego protestu. Dla „przyjaciół robotników”* 
Sierpień miał stać się symbolem ich legalizacji i pretekstem do niewyobra- 
żalnego wręcz historycznego fałszerstwa i nadużycia. Ta dezintepretacja 
przydała się im nawet po klęsce dla ponownego oszukiwania swych zde- 
zorientowanych lub naiwnych (choć coraz mniej licznych) zwolenników. 
Jeśli przyjąć, w grubym uproszczeniu (właśnie tak, jak podziemna i szepta- 
na propaganda), że: „protest robotniczy i ruch odnowy równa się «Soli- 
darności», a «Solidarność» równą się Krajowej Komisji i doradcom z wia- 
domych partii politycznych”, to „oczywiste” jest, że stan wojenny i cała 
polityka po nim, a także i przed, jest zaprzeczeniem odnowy i robotni= 


czych dążeń. Analogicznie, jak politykę ,„Solidarności” gloryfikowano od- 
wracając relację przyczyny i skutków, przymierzając:do Sierpnia, potem 
równie ahistorycznie objaśniano całą politykę socjalistycznej odnowy jako 
nic innego jak tylko zaplanowany od początku spisek na rzecz likwidacji 
„Solidarności ””, czytaj: Odnowy. 

Tymczasem jednak robotnicy na własnej skórze doświadczyli złożoności 
walki klasowej. Przeżyli walkę wewnętrzną w partii — o politykę zmian 
i reform, odnowy; przeżyli walkę wewnętrzną wokół powstania i po pow- 
staniu „Solidarności”, eliminację nurtu robotniczego i prosocjalistycznego, 
a wreszcie taką „niezależność”, w której za pieniądze obcego kapitału przy- 
gotowywano wojnę domową, a jakże, z robotniczym mięsem armatnim. 
Ten i ów jeszcze żywi złudzenia i uprzedzenia, przywiązany jest do róż- . 
nych mitów. Niejeden jeszcze nadstawia ucha, by usłyszeć (najczęściej 
już z zagranicy) głos swych „przyjaciół”. Ale sposób myślenia milionów 
robotników zmienił się jakościowo w ciągu tych pięciu lat, czego nie ro- 
zumieją tylko ci, którzy usiłują odgrzewać repertuar z okresu „konfron- 
tacji”. '' | 

Partia zapłaciła wysoką cenę za ten okres walki. Po dziś dzień działa 
i walczy pod ostrzałem międzynarodowego kapitału, rodzimego drobnego 
kapitaliku i rodzimych najemnych pięknoduchów, wydzierających pol- 
skiemu robotnikowi, co tylko się da i szczujących go na partię. Ale robią 
to coraz bardziej nerwowo; boją się, że robotnicy dobiorą im się do skó- 
ry. Nie sposób więc przecenić znaczenia łódzkiego plenum; choć można 
oczywiście „utopić sprawę” w wodnistych artykułach okolicznościowych 
4 wspominkach. Ale XVI Plenum nie wzięło się znikąd. Jest ono nie począ- 
tkiem, ale konsekwencją określonej polityki, wytyczonej uchwałami IX 
Zjazdu. Ta polityka — mimo tylu nacisków i przeciwdziałań, mimo tylu 
przeszkód wznoszonych i na zewnątrz, i od wewnątrz państwa i partii — 
ostatecznie przebiła sobie drogę i znalazła już wcielenie w konkretnych 
kierunkach działań: w rozwoju mechanizmów konsultacji i kontroli społe- 
cznej (włącznie z pracami nad powołaniem inspekcji robotniczo-chłops- 
kiej), w ustawowym i politycznym zagwarantowaniu samorządności związ- 
ków zawodowych i ich niezależności od administracji, w jakościowej zmia- 
nie prawnoustrojowej pozycji samorządu lokalnego, terytorialnego i Sa- 
morządu produkcyjnego. Gwarancją tej polityki jest m.in. wyłoniony na 
IX Zjeździe robotniczo-chłopski skład Komitetu Centralnego. Występują 
również liczne bariery, na czele z psychologicznymi barierami nieufności 
i niedostatecznej aktywności wielu kolektywów, z brakiem tradycji i na- 
wyków samodzielności, inicjatywy, wykorzystywania uzyskanych upra- 
wnień, z partykularyzmami zakładowymi i branżowymi oraz inercją sta- 
rych nawyków. części kadry kierowniczej. Ale nic nie powstaje bez wal- 
ki. Taka jest też idea XVI Plenum, które może stać się momentem przeło- 
mowym, impulsem do jakościowego skoku w procesach odradzania siły, 
tożsamości i zwartości ruchu robotniczego, robotniczego charakteru partii 
i państwa. Pod warunkiem, rzecz jasna, że siłą napędową tego proce- 
su, czujnym strażnikiem zasad ludowładztwa i sprawiedliwości społecznej 
będzie sam aktyw robotniczy skupiony w organizacjach partyjnych i związ- 
kowych, że znajdzie w tym wsparcie w ideologiczno-kształceniowej i orga- 
nizatorskiej pracy aparatu zawodowego partii. 

Trzeba tylko uświadomić sobie, że partia nie jest jakimś tam „przyja 
cielem robotników” (choćby bez cudzysłowu, choćby najszczerszym i naj- 
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prawdziwśszym), ale reprezentantem, przywódcą i sługą zarazem, Partia 
nie jest w ogóle czymś zewnętrznym wobec klasy robotniczej. A w każ- 
dym razie być nie może, bo gdyby do tego dopuściła, przestałaby być s8o- 
bą lub przestałaby istnieć. To nie tylko robotnicy potrzebują tej partii, 
ale również odwrotnie. Więź z klasą robotniczą to dla partii kwestia być 
albo nie być. Więc jeśli jeszcze znajdzie się taki członek czy działacz partii, 
który ustawia się na. pozycji jakiegoś patrona czy kuratora, protekcjoni- 
stycznie poklepuje robotników po ramieniu, to pomylił miejsce. Tym bar 
dziej nie ma miejsca w naszej partii dla takich ludzi, którzy werbalnie u- 
znają jej ideały, a na co dzień lekceważą robotników, ich pracę, kultywują 
różne u Pierwszym obowiązkiem ideologicznym członka partii 
jest oszenie własnego poziomu świadomości i poziomu świadomości 
swych współtowarzyszy, m.in. kształcenie i wychowywanie świadomych, 
dojrzałych dzłałaczy robotniczych, podciąganie do ich poziomu ogółu ro- 
botników, kształtowanie ideowej więzi wszystkich ludzi pracy. Drugim — 
czynne przeciwstawianie się wszelkim formom dyskredytacji klasy robo- 
tniczej, nie mówiąc już o reagowaniu na lekceważenie jej interesów, prze- 
jawy degradacji itd. | ; 

To prawda: ta partia nie zawsze konsekwentnie wyrażała interesy ro- 
botników. Ale jeśli tak się działo, to m.in. dlatego, że słabła 
i czujność klasy robotniczej. W wytworzoną lukę wkroczyło wielu fałszy- 
wych przyjaciół. To przed nimi trzeba było bronić tego wszystkiego, co 
partia wywalczyła dla robotników, a co podważano pod hasłem likwido- 
wania wypaczeń. Robotnicy — także ci zawiedzeni, rozgoryczeni, pełni 
zwątpienia — nie mają lepszej gwąrancji dla swych interesów, jak ciągła 
_ troska o zachowanie i pogłębienie klasowego, robotniczego charakteru tej 

partii. 

Nie przypadkiem więc sprawie tej poświęcono specjalne plenum KC 
PZPR. Oby nie stało się ono barwnym epizodem. Oby nie przesłoniła go 
„codzienna pragmatyka” ani też rytmiczny mechanizm kampanii „od 
plenum do plenum”. Sprawa jest zbyt poważna, aby zbyć postawione na 
łódzkim plenum problęmy zasadnicze. Praktyka i teoria partii muszą na 
te problemy odpowiedzieć, muszą znaleźć rozwiązanie takich zagadnień, 
jak: formy i gwarancje więzi partii z klasą robotniczą; formy i mechanizmy 
wpływu klasy robotniczej na państwo i zarządzanie przedsiębiorstwem, w 
tym formy samorządności oraz kontroli społecznej; warunki hegemonii kla- 
sy robotniczej w społeczeństwie oraz warunki i platformy sojuszy klaso- 
wych i partyjnych; mechanizm kształcenia i promowania robotniczego ak- 
tywu w partii i w organach państwa; przesłanki i kierunki kontrofensy= 
wy ideologicznej, przeciwstawiającej się doktrynom, jak i potocznym wer- 
sjom poglądów sprzecznych z ideałami proletariackimi, Mnóstwo pracy 
przed nami. A po drodze uważajmy na „przyjaciół”, Będą zmieniać reper- 
tuar. Niektórzy będą kąsać i ujadać. Inni spróbują przedzierzgnąć się w 
nasze szaty. Byle nie odstąpić nas na krok. Czeka ich taki sam los, jak 
wszystkich natrętów: znudzą się i obrzydną, gdy będą przeszkadzać w pra- 


cy. 
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| Być komunistą 


Dyskusja redakcyjna 


W dyskusji udział wzięli: Ignacy Drabik, robotnik z Zakładów Metalo- 
wych w Skarżysku Kam., członek KC PZPR; Mieczysław Krupiński, kie- 
rowcą PKS w Elblągu, I sekretarz OOP; Jan Mateńka, górnik z kopalni 
Szczygłowice; Mieczysław Michalik, profesor WAP, członek Centralnej Ko- 
misji Kontroli Partyjnej PZPR; Jan Mikulski, rolnik-rencista z Radzano- 
wa, gmina Stara Błotnica, członek KC PZPR; Lucyna Nazarow, sekretarz 
KZ PZPR w „Wifamie” w Łodzi i Stanisław Wroński, redaktor naczelny 


„Nowych Dróg”. | | 


STANISŁAW WROŃSKI 


Pozwólcie, że w imieniu redakcji powitam zebranych. Temat naszego spotkania jest 
zawarty w pytaniu: „Co znaczy być komunistą?”, Stawiamy je teraz, gdyż chcemy od- 
powiedzieć na nie x pozycji naszych doświadczeń życiowych, Pytanie to powstaje w 
trosce o losy kraju, ojczyzny, jako że być komunistą to znaczy, jak ja widzę losy kra- 
ju i swoje miejsce w rozwiązywaniu spraw o historycznym znaczeniu. 

Proszę o zagajenie dyskusji prof. Mieczysława Michalika. 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


"Odpowiedź na pytanie stanowiące przedmiot dzisiejszej dyskusji stanowi funda- 
mentalny problem współczesności naszej partii, Wiąże się z nim kwestią tożsamości 
ideologicznej i politycznej partii, jej wiarygodności społecznej. 

Sprawa zaczyna się już od samego sposobu potraktowania pytania: „Jak być komu- 
nistą?”, bo jest to pytanie o postawę komunisty, członka partii. Zawsze tak było, że 
pytanie o tę postawę wiązało się z pytaniem o charakter partii — jaka powinna być 
partia. Wszelkie zaś dyskusje o partii, w ten czy inny sposób, prowadzą do dyskusji 
© postawach jej członków. Są to sprawy nierozdzielne — jaka partia, jakie jej cele 
i jacy jej członkowie. , 

Pytanie „Jak być komunistą?” można pojmować egzystencjalnie: jacy realnie są 
członkowie, PZPR, jak się określają w trudnych czasach? Obawiam się, czy jesteśmy 
w stanie odpowiedzieć na to pytanie. Jacy byli ludzie, Którzy odeszli z partii w os- 
tatnim okresie — czy byli to przypadkowi członkowie, czy byli to ludzie słabi, czy 
ludzie, którzy nie unieśli ciężaru, a którzy byli dobrzy, uczciwi, przeżyli konflikt 
moralny — po prostu nie znieśli tego i odeszli. Można chyba powiedzieć, że w więk- 
szości byli to ludzie słabi, partia się z nich oczyściła, 
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Wahałbym się twierdzić, że byli to wyłącznie karierowicze. Podejrzewam, że za- 
działały raczej względy moralne, niekoniecznie uświadomienie w kategoriach pod- 
ręcznikowych. Wiązało się to z przeżyciami moralnymi. | 

Próba odpowiedzi na pytanie, jak być członkiem partii przez opisanie tego, jakimi 
są członkowie partii, może nam przybliżyć sprawę, ale jej nie rozwiąże. Nie jesteśmy 
bowiem w stanie ustalić, jacy są w swej masie członkowie partii, a nawet gdybyś- 
my stwierdzili, jacy są, a opinie byłyby w dużej części krytyczne — to z tego stwier- 
dzenia niewiele wynika. 

Pytanie to można rozwinąć przez odniesienie do historii. Nał pytanie więc „Jak być 
członkiem partii?” odpowiedzi trzeba szukać również w historii partii marksistow- 
skiej. Tymczasem, mimo wszystkie nasze deklaracje, mimo wszystkie wysiłki, by przy- 
bliżyć tradycje ruchu robotniczego współczesności, i ten kapitał nie jest wydobyty 
i wykorzystywany. A jak się wydaje, jest droga najkrótsza do dania odpowiedzi ną 
pytanie: „Jak być członkiem partii?”. | 

Jest to jednak pytanie o charakterze normatywnym: jaki powinien być członek 
partii? Stawianie tego pytania jest konieczne, zwłaszcza w sytuacji, w której partią 
dokonuje pewnych przewartościowań, jakiegoś rozrachunku, rozliczenia z przesz- 
łością. 

więcej, sądzę, że w partii marksistowskiej zawsze potrzebna jest — a jeśli jej 
nie było, to bardzo źle — taka refleksja (czy autorefleksja) właśnie dotycząca celu, 
ideału, wzorców postępowania i działania. Byle nie przekształcała się ona w jakieś 
banalne moralizatorstwo, w jałową frazeologię. Ta refleksja jest w każdych warun- 
kach niezbędna, a szczególnie w takich, jak nasze obecne. Natomiast, aby ta refleksja 
o charakterze normatywnym, postulatywnym była zarazem rzeczowa, niebanalna 
i wyzbyta moralizatorstwa, musi uwzględniać pewne przesłanki zgodnie z duchem par- 
tii marksistowskiej, zgodnie z jej charakterem. | 

Myślę, że trzeba uwzględnić całą grupę takich przesłanek, które umożliwią racjo= 
nalne ujęcie określenia: co to znaczy być członkiem partii, co znaczy być komunistą, 


" Przede wszystkim jest to kwestia programu partii, jej celów i jej charakteru. Pro- 
gramu partii, która jest partią walczącą o określony kształt życia społecznego, o okre- 
ślone cele społeczne, która ponadto jest w naszych warunkach partią rządzącą, czyli 
partią, która powinna odgrywać — i odgrywa — kierowniczą rolę w życiu społecz- 
nym. Z tego faktu wypływają jednak i określone powinności, i określone zagrożenia 
dla partii, bo do takiej partii napływają także karierowicze, którzy chcą coś zarobić 
na obecności w tym ruchu, na obecności w partii rządzącej. Dalsze pytanie: co to zna- 
czy partia walcząca, partia rządząca w naszych konkretnych warunkach? Czy w na- 
szej partii ma być opozycja? W stosunku do czego? W stosunku do zła, bierności, wy- 
godnictwa, w stosunku do krzywdy społecznej, przejawów odradzania się pędów sta- 
rego społeczeństwa, niesprawiedliwości, antagonizmów klasowych, wyzysku, Jest to 
jeden z aspektów kierowniczej roli partii rządzącej jako partii „opozycyjnej”, czyli 
wyczulonej i aktywnej w stosunku do nieprawidłowości w życiu społeczeństwa so- 
cjalistycznego. 

Ważna kwestia, której uwzględnienie pozwoliłoby zbliżyć się do odpowiedzi na py- 
tanie: „Jak być członkiem partii?”, wiąże się z pojmowaniem wzorców i wartości, za- 
sad moralności socjalistycznej, jeśli przyjąć, że wartości moralne, wzorce moralne są 
integralnym elementem programu partii, programu socjalistycznego. Czy my wiemy, 
co to jest moralność socjalistyczna? Przyjmijmy, że tak, że uświadamiamy sobie, jakie 
są te wartości z zasady. Co to jednak znaczy dla członka partii? Chcę się tu powołać 
na określenie, że członek partii powinien przodować. Na czym ma polegać to przodow- 
nictwo? Sądzę, że jeśli przyjąć, że dla społeczeństwa, w którym żyjemy, ideał mo- 
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ralności socjalistycznej jest tylko Ideałem, tylko programem, że jest to społeczeństwo, 
w którym występuje moralność mieszczańska i drobnomikszczańska, i religijna, to 
wówczas przodownictwo członka partii można rozumieć jako znajomość i respektowa- 
nie tego, co się głosi jako zasady moralności socjalistycznej, Wystarczy respektować 
te normy w sytuacji, w której to nie jest powszechne. Zwłaszcza że akces do partii 
oznacza poparcie tych wartości moralnych, które związane są z jej programem i Sta- 
tutem Jest w naszych warunkach normalne, że w partii robotniczej, marksistowsko- 
„leninowskiej są ludzie wierzący. Jest w tych warunkach normalne, że członkami 

robotniczej. marksistowsko-leninowskiej partii, a nawet członkami KC są indywidual- 
ni rolnicy. Natomiast z punktu widzenia tych wartości i walorów moralnych — sądzę, 
że niezależnie od tych różnic swiatopoglądowych czy klasowych — od każdego członka 
partii można oczekiwać tego przodownictwa, czyli znajomości, akceptacji i prezen- 
towania w praktyce tych właśnie wartości. , 

Kryzys społeczny, kryzys zaufania do partii osłabiły partię wewnętrznie, Wycho- 
dzenie z kryzysu wiąże się z określonymi dżiałaniami polityczno-ekonomicznymi, któ- 
re wymagają określonych postaw członków partii. Ich postawy stanowią warunek 
wychodzenia z kryzysu, czyli warunek odzyskiwania przez partię zaufania, odzyski- 
wańia jej sił 

Jaka jest sytuacja w społeczeństwie, zwłaszcza w Aaa śoiadoiośii społecznej 
— warto uwzględnić, nawet tylko zamarkować i ten aspekt sprawy. Odnotować tu 
należy zwłaszcza zjawisko bierności, m.in. młodzieży. Jednym.z ważnych zadań partii 
oraz państwa jest przezwyciężanie społecznej apatii, niechęci, nieufności i różnych 
obaw, bo to jest baza świadomościowa dla „frontu odmowy”, dla wszelkiej „efflgra- 
cji wewnętrznej” itp. Niechęć do partii, do socjalizmu bierze się z rozczarowań, jakie 
zrodziła praktyka lat siedemdziesiątych, a także z braku edukacji wychowawczej, 
ideologiczno-politycznej. Dochodzi do tego działalność przeciwników zewnętrznych , 
i wewnętrznych, ich działalność propagandowa, docierająca do społeczeństwa różny 
mi kanałami Demagogia społeczna oraz prymitywna propaganda trafiają jeszcze na 
podatny grunt w różnych środowiskach społecznych. Wynika to często bądź z naiw- 
ności politycznej, zwłaszcza młodzieży, bądź ze słabej wiedzy historycznej i społecz- 
nej. To wszystko w mniejszym lub większym stopniu oddziałuje na świadomość 
społeczną. I na tym tle ujawnia się rola członka partii i jego zadania, to — jaki powi- 
nien być. Zwłaszcza że w partii obserwuje się istotne zjawisko, które można by naz- 
wać zjawiskiem zużycia moralnego dużej liczby członków partii. Występuje ono 
u ludzi starych, którzy przeszli wiele przełomów i wszystko to na nich ciąży, a także 
wśród młodych członków partii, których poraził kryzys ujawniony tak ostro w 1980 r. 
— stąd obawy, niechęć, nieufność. Taka jest sytuacja w partii i w społeczeństwie, 

I wreszcie kolejny element — charakter krytyki partii komunistycznej w warun- 
kach współczesnych. Partię zawsze krytykowano, zawsze przypisywano członkom par- 
tii najprzeróżniejsze zło. Dzisiaj krytyka antykomunistyczna nadal posługuje się ar- 
gumentami prymitywnymi, ale chwytliwymi, W reaganowskiej propagandzie jest 
dużo takich prymitywów. Tkwią one w tradycji antysocjalistycznej, w'podświado- 
mości naszego społeczeństwa, Właśnie one ujawniły się po 1980 r. — znane epitety, 
że partia to partia sprzedawczyków, partia złodziei — właśnie dlatego wielu człon- 
ków odeszło z partii, bo czuli się źle. 

Tak więc przy uwzględnieniu tych czynników, tych czterech przesłanek, można w 
sposób nie tylko pełniejszy, ale racjonalny odpowiedzieć na pytanie, co to znaczy być 
komunistą, jeśli odpowiedzi na to pytanie nie chce się sprowadzić do kilku obiego- 
wych stwierdzeń. Otóż wynika z tego, że i ta odpowiedź powinna ZAWIĘCAE kilka ele- 
mentów. 
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Sprawę „Dycia Członkiem partii” można oczywiście rozważać na wielu płaszczyze 
nach. Na płaszczyźnie jej programu, założeń i celów poljtycznych, ideologicznych 
i światopoglądowych, zawartych w programie i Statucie partii Na płaszczyźnie pryn= 
cypiów życia 1 działania partyjnego, określających partię jako marksistowsko-ieni= 
nowską. I właśnie na płaszczyźnie postaw członków partii, ich subiektywnych war. 
tości, przyjmując tu także społecznie powszechne kryteria i oceny. 

Co zatem oznacza przynależność do partii, co to znaczy być członkiem partii komue= 
nistycznej? Oczywiście, zmieniają się warunki historyczne i sytuacja społeczna, 
w których partia działa, ale jest ona zawsze określana przez swój program społecz- 
ny, program ideológiczno-polityczny i światopoglądowo-filozoficzny. Jak jednak to, 
co uniwersalne, przekładać na język tego, co konkretne w postępowaniu członka par= 
tii? Jeśli bowiem mówimy o prawidłowościach budownictwa socjalistycznego I do- 
strzegamy konkretyzację prawidłowości ogólnych ze względu na określone warunki 
społeczno-historyczne, to odnosi się to 1 do pytania: jak być członkiem partii? Wyo- 
brażam sobie, że można by wyrazić to w sposób następujący: postawę członka partii, 
komunisty, powinna = zgodnie z charakterem partii = cechować jedność 
elementów 1deowo-politycznych, moralnych i prakseologiczno-sprawnościowych, Sko- 
ro jest to partia polityczna, mająca cele moralne i realizująca te cele, to być komue 
nistą — znaczy być zorientowanym w polityce tej partii, aprobować pryncypia tej 
politykj. Dlatego niepokoją mnie te koncepcje, zgodnie z którymi członkowi partii, 
robotnikowi, niepotrzebna jest rzekomo znajomość sytuacji politycznej. Twierdzi 
się niekiedy — powinien wiedzieć, co to znaczy np. być uczciwym, na czym polega 
uczciwość i sprawiedliwość. Jest prawdą, że w warunkach trudności ekonomicznych 
trudno wychodzić do członków partii z wielkimi wykładami teoretyczno-ideologicz- 
nymi I politycznymi, zwłaszcza że źle się robi te wykłady. Tym niemniej element ide- 
owo-polityczny postawy członka partii jest niezbywalny, 

Nie można być komunistą, nie dysponując wartościami moralnymi oraz ideologicz- 
nymi I nie można być komunistą, nie spełniając wymogów natury politycznej. Ruch 
nasz nie jest ruchem plęknoduchów. To jest ruch aktywnego działania, rewolucyjny, 
a działanie t© wymaga także określonych sprawności organizacyjnych, psychologicz= 
nych, wymaga konsekwencji, wymaga wiedzy, wymaga pewnych sprawności nie tyl- 
ko zawodowych, ale również psychicznych i politycznych. 

Co stanowiło o osobowości naszej partii w 1980 r.? Myślę, że właśnie słabości we 
wszystkich sferach: brak wartości moralnych, brak kośćca politycznego i ideowego 
w partli jako całości oraz brak sprawności, brak tej umiejętności działania, Nie 
umieliśmy się znaleźć wobec przeciwnika — żyliśmy wygodnie jako partia kierująca, 
Za partię decydowano, podejmowano uchwały, a kiedy przyszło do konfrontacji po- 
litycznej, wielu członków partii okazało się niezdolnych do stawienia czoła trudnej 
sytuacji, niezdolnych do konsekwencji. 

Kolejną jest sprawa miejsca w postawie członka partii tzw. uniwersalnych wartości 
moralnych — jego stosunku praktycznego do takich wartości, jak na przykład: uczei- 
wość, szacunek do samego siebie czy poczucie wstydu, Lekarze mówią, że odczuwanie 
bólu jest instrumentem chroniącym organizm ludzki, Czujemy ból == to nam syś£na- 
lizuje, że powinniśmy szukać jego przyczyn i usuwać je. W sensie moralnym takim 
instrumentem jest wstyd, który jest instrumentem chroniącym przed popełnieniem 
zła. Myślę, że wielu ludziom, w tym i członkom partii, brakło tego elementarnego 
poczucia wstydu, który nie dopuściłby do tego, aby np. sięgać po coś, co się nie należy. 
Nadużycia władzy wypływają m.in. z braku poczucia wstydu. Myślę, że współcześnie 
jakby zapomina się o wadze tych elementarnych wartości moralnych pod naporem 
wielkich dylematów polityczno-moralnych życia społecznego. 
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Jak mają się te uniwersalne wartości do wartości i pryncypiów zawartych w 
programie społecznym partii? Oczywiście, one nie wystarczają, chociaż są niezbędne 
do tego, aby być komunistą. Trzeba nim jeszcze być w tym szerszym wymiarze, akcep- 
tować określone cele społeczne i uczestniczyć w ich realizacji. 

Dalsza kwestia to kwestia jedności — zgodności postaw przejawianych w działal- 
ności społecznej oraz w życiu osobistym, jedności również pod .względem politycznym, 
moralnym, sprawnościowym. Skoro jest się komunistą, to trzeba uczestniczyć w życiu 
społecznym, a zarazem respektować określone wartości, także np. w życiu rodzin- 
nym, sąsiedzkim itp. 

Pojęcie aktywnógo udziału w życiu społecznym jest oczywiście bardzo szerokie, 
Mieści się w nim np. i znajomość oraz wyjaśnianie w swoim środowisku założeń i ce- 
łów polityki partii, i udział w pochodzie pierwszomajowyin, i praktyczne uczestnictwo 
w realizacji określonych uchwał o znaczeniu społecznym, i udział w sprawowaniu 
określonej władzy. Tę ostatnią kwestię uważam za najistotniejszą, W warunkach partii 
sprawującej władzę pytanie: jak być komunistą, musi przybierać kształt następujący: 
być komunistą, który uczestniczy w sprawowaniu władzy, gdyż właśnie na tym po- 
tknęła się nasza partia — na komunistach, którzy nadużywali władzy, a cała partia 
została za to obarczona odpowiedzialnością. W tej właśnie sterze najpełniej przeja- 
wiają się wartości członków partii — moralna uczciwość, polityczna dojrzałość, kom- 
petencje w działaniu, znajomość i aprobata celów partii i wola ich ucieleśniania, po- 
czucie odpowiedzialności, działanie na rzecz takich niezbywalnych zasad partii mark- 
sistowsko-leninowskiej, jak: więź 2 masami, liczenie się z dobrem ludzi pracy, kry- 
tycyzm i samokrytycyzm, rewolucyjne i racjonalne przekształcanie i kształtowanie 
warunków życia społecznego. 

"Problem aktywnści to także problem dyscypliny. Jak być komunistą — działać 
w sposób zdyscyplinowany? Jednocześnie dochodzi tu problem odpowiedzialności 
indywidualnej za udział w działaniu zbiorowym, problem własnego stanowiska, pro- 
blem prawa do krytyki, do wyrażania swoich opinii — i obowiązek wyrażanią swoich 
opunii. 

I tu się zaczyna konflikt — gdzie i do jakich granic? Ile razy łapiemy się na tym, że 
biernie podnosimy rękę w głosowaniu, usprawiedliwiając się, że skoro większość 
podnosi, to większość ma rację. Potem mamy wyrzuty, że podnosiliśmy rękę „za”, 
nie mając do tego przekonania. Jednocześnie w grę wchodzi 1 druga strona sprawy 
— gdzie i kiedy pozwolić sobie na luksus protestu, niezgadzania się z określonymi 
rozwiązaniami, skoro są przeciwnicy, którzy nas oceniają, kiedy manifestacja jed- 
ności jest niezbędna? Jest to właśnie problem konfliktu i odpowiedzialności. To jest 
* problem filozoficzny, ale i problem praktyki na co dzień, którego nie można pomijać, 

Być komunistą to być uczciwym; być komunistą to być aktywnym; być ko- 
munistą to umieć znaleźć się w takiej konfliktowej sytuacji, kiedy trzeba się 
decydować na wyrażenie własnych poglądów, nawet wbrew dyscyplinie partyjnej, 
kiedy jesteśmy przekonani, że proste zdyscyplinowanie jeżt oportunizmem i nie pro- 
wadzi do niczego dobrego. | 

Istotna jest również kwestia postaw w tzw. życiu wewnątrzpartyjnym — a ściślej: 
we współżyciu partyjnym. W partii robotniczej zawsze dominowało silne poczucie 
więzi wewnętrznych — wzajemnej lojalności 1 solidarności, braterstwa i zrozumienia, 
współdziałania | zaufania, szczerości i życzliwości. Te wartości są niezbędne dla do- 
brego samopoczucia członków partii i dla skutecznego działania partii jako całości — 
choć nie są wyrażane wprost w programie politycznym i choć często się o nich zapo- 
mina. A więc, jak być członkiem partii wobec swych współtowarzyszy, w sytuacjach 
normalnych i w sytuacjach trudnych, nieraz wymagających odporności i odwagi, 
nawet poświęcenia. 
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Przyrńaleźność do partii bywa traktowana w kategoriach osobistych korzyści, pro. 
fitów, jakiegoś ułatwionego sukcesu. Tak rzecz pojmują nasi przeciwnicy, tak ją 
pojmują karierowicze, koniunkturaliści, Faktycznie przynależność ta wymaga ideo- 
wości 1 bezinteresowności, niekiedy także określonych wyrzeczeń, właśnie poświę- 
cenia. Brzmi to patetycznie, ale taka jest rzeczywistość. Nie znaczy to, byłby to absurd, 
że przynależność do partii ma programowo oznaczać postawę ascetyzmu, samowyrze- 
czeń, rezygnacji z własnych potrzeb, aspiracji, dążeń itp. Są, były w historii, takie sy- 
tuacje, w których komuniści poświęcali własne życie, swój osobisty los, dla dobra 
sprawy. Były warunki, w których np. rezygnowali ze studiów, idąc, za nakazem partii, 
na jakiś w danym momencie ważny odcinek pracy. Jak ten probtm ma wyglądać 
dzisiajj w warunkach partii masowej, działającej w normalnych — nawet jeżeli kry- 
zysowych — warunkach społecznych? Gdzie jest granica między celami własnymi, 
słusznym prawem do ich osiągania — a egoizmem i interesownością? Między działa- 
niem ideowym, z poczucia obowiązku, a działaniem uwzględniającym także własny 
interes, dobro swej rodziny? Często upraszcza się te kwestie — wymagają one rze- 
czowego podejścia, choć zasady ideowości i uczciwości muszą tu być pojmowane jako 
niepodważalne. 

A sprawa warunków czy czynników, które umożliwiają bądź uniemożliwiają „by- 
cie komunistą”? Jakie muszą być spełnione warunki społeczne, aby zajmować po- 
stawę, jakiej się od członka partii oczekuje? A sprawa kryteriów przyjmowania do 
partii? Czy zawsze przy przyjmowaniu powinniśmy mieć jasność, że przyjmujemy do 
partii przygotowanego komunistę, czy też, że to partia tworzy go I wychowuje? My- 
ślę, że jest to jedna z praktycznych kwestii, którą należałoby brać pod uwagę. Zdaję 
sobie sprawę, że więcej tu pytań niż odpowiedzi, Ale tych mamy poszukiwać wspól- 
„ nie, 


STANISŁAW WROŃSKI: Coś w rodzaju pytania — czy człowiek, który nie przeczy- 
stał „Manifestu Komunistycznego” może być członkiem partii komunistycznej, czy mo- 
że być komunistą? Wiadomo, że „Manifest Kąmunistyczny” to jest pierwszy dokument 
naukowy komunisty. | 


MIECZYSŁAW MICHALIK: Można być dobrym komunistą, nie znając „Manifestu 
Komunistycznego”, natomiast znając program partii i uczestnicząc w jego realizacji. Ale» 
moim zdaniem, członek partii powinien przeczytać „Manifest Komunistyczny”, powi- 
nien być jakoś minimalnie zorientowany w wiedzy, która jest niezbędna, by wiedzieć, 
po co się jest w partii, by wiedzieć, po co się robi — nawet jeżeli jest to dokument 
historyczny. Na tym polega idea szkolenia czy pracy ideowo-wychowawczej, żeby 
podstawowe dokumenty i współczesną historię sobie przyswoić i uświadomić członka 
partii. Dla ogólnej wiedzy i podstawowej orientacji, żeby mógł sprawniej działać. 
Członek partii w społeczeństwie, które, jak się mówi, jest społeczeństwem uczącym 
się, w którym nie ma analfabetyzmu, powinien to znać. 


STANISŁAW WROŃSKI: Ja to pytanie zadałem dla podkreślenia jednej podsta- 
wowej rzeczy, a mianowicie kryterium członka partii komunistycznej, robotniczej 
i marksistowskiej. Od członka partii oczekuje się zajmowania słusznego stanowiska 
— tak to się określa, że będzie tym słusznym stanowiskiem, rozsądkiem, realizmem 
emanował, że będzie propagował rozwiązania słuszne. Co to znaczy słuszne? — dla 
jednych słuszne, dla innych niesłuszne. Wszędzie członek partii powinien zajmować 
słuszne stanowisko w szczególny sposób, a mianowicie z pozycji człowieka pracy, w 
interesie człowieka pracy, przeciwko wszystkiemu, co tego człowieka pracy krzywdzi, 
pozbawia owoców jego pracy, jego uprawnień — z takiej pozycji musi zajmować 
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słuszne stanowisko. I żeby żająć takie stanowisko, nie musi on czytać „Manifestu Ko- 
munistycznego”. On może dochodzić do tej wiedzy z pozycji swojego doświadczenia. 
MIECZYSŁAW MICHALIK: Nie musi znać „Manifestu Komunistycznego”, ale powi- 
nien... " 


STANISŁAW WROŃSKI: Powinien..., powinien zajmować słuszne stanowisko. Co to 
znaczy? W 1981 r. były strajki dewastujące gospodarkę, nazywane solidarnościowymi. 
One nie miały nic wspólnego z interesem robotników, aczkolwiek wielu robotnikom 
zdawało się, że tak. Czy członek partii powinien w nich uczestniczyć czy nie powinien? 
Pamiętamy, że dopuszczało się takie uczestnictwo. Dzisiaj jest to już prawidłowo oce- 
niane. Wiemy już dzisiaj, że ten demontaż gospodarki to była dywersja, ale dziś być 
mądrym poniewczasie, to każdy potrafi. Członek 'partii zobowiązany jest być co nie- 
co wcześniej zonientowany niż nie-członek partii i głosić swe stanowisko nawet prze- 
. ciwko większości zbałamuconych robotników — by po pewnym upływie czasu prze- 
konali się, że miał rację. 


LUCYNA NAZAROW: Pytanie jest następujące: czy człowiek wierzący, człowiek wy- 
. znający światopogląd nieateistyczny, może być komunistą? Nie pytam, czy może być 
członkiem partii, tylko czy może być uznawany za komunistę? 

W dotychczasowych rozważaniach te pojęcia się plączą, bo czy komunista to to 
samo, co członek partii? W PZPR mamy ponad 2 min członków, ale z tych członków 
nie wszyscy są komunistami. 


MIECZYSŁAW MICHALIK: Wtedy dojdziemy do pytania, czy w PZPR mogą być 
nie-komuniści, 


JAN MIKULSKI | og 2 

Jaki powinien być komunista? Otóż komunista: powinien być obdarzony wieloma 
zaletami: powinien być sprawiedliwy, czuły na krzywdy ludzkie, odważny w obronie 
interesów skrzywdzonych. Ponieważ komunista nie powinien wierzyć w bogów, więc 
powinien mieć pełną wiarę w ludzi, winien wierzyć w to, że ludzkość może zapro- 
wadzić na świecie sprawiedliwość, miłość człowieka do człowieka oraz narodu do na- 
rodu, że ludzie mogą i powinni wyeliminować wyzysk człowieka przez człowieka, 
a także jednego narodu przez naród drugi, że silniejsi powinni, pomagać słabszym, 
a nie okradać, wyzyskiwać oraz krzywdzić słabszych ludzi czy słabszy naród, zamiast 
mu pomagać. | 

Niejednokrotnie padały pytania, czy człowiek wierzący w Boga może być członkiem 
partii? Człowiek wierzący może być dobrym obywatelem i może swą pracą po- 
pierać program partii, lecz nie może być komunistą i marksistą. 

Przeciwnicy władzy ludowej w ostatnich latach dużo mówią o jedynej sprawiedli- 
wości i moralności Kościoła. Otóż spytać ich trzeba, gdzie i w jakim czasie historii tę 
sprawiedliwość i moralność Kościoła ludzie widzieli, czy w czasach feudalizmu, kiedy 
to Kościół światem rządził i taki sobie Radziwiłł „Panie kochanku” 7 wiorst gościńca 
w lipcu solą wysypał, aby goście jego latem sanną jeździli, Wśród gości nie zabrakło 
i dostojników Kościoła, a chłopi jedli kartofle bez soli. Czy w czasach kapitalizmu, 
gdy biskupi i proboszcze mieszkali w pałacach jako pasterze dusz ludzkich, a chłopi 
w nędznych chatach, nierzadko po parę rodzin na jednej kuchni, jak to było w tak 
zwanych czworakach folwarcznych. Kto był wówczas obarczony grzechem? Ten bo- 


41 


gacz ciemiężycief, czy ten ciemiężony chłop, a iluż katolików w miastach mie» 
szkało i modliło się w piwnicach i na poddaszach? Dzisiaj dostojnicy IKościoła mówią 
o cierpiących: Polakach, a ci wszyscy chłopi pańszczyźniani to nie cierpieli? Ich ar- 
gumenty nie są niepodważalne, choć oni równość ludzi przenieśli z ziemi w przestwo- 
rza. Kiedyś chciałem dojechać do powiatu i stałem na trasie E7, chciałem złapać 
„okazję” i nie bardzo mi to wychodziło, a po drugiej stronie szosy stało 8 księży, mię- 
dzy proboszcz naszej parafii, ksiądz doktor Głąbiński. Doszedł do mnie i mówi, 
że ja partyjny, stoję na mrozie i ci, co taksówkami jadą, to teraz w większości partyjni, 
i dlaczego mnie nie wezmą, jaka to równość? Odpowiedziałem mu, że nie powinno 
być większej równości i miłosierdzia, jak w naszej wierze świętej, a biskup jedzie na 
odpust w taksówce i sto koni banderii przed nim leci, a kulawy żebrak wlecze się na 
kulach i torby dźwiga, czy zdarzyło się, żeby biskup zabrał żebraka, Odpowiedział, że 
ze mną jest dyskusja trudna. 

Ja urodziłem się i wychowałem na wsi. Do szkoły chodziłem 4 zimy i skończyłem 4% 

klasy; choć z większości przedmiotów miałem stopnie celujące, to w jedenastym roku 
życią zakończyłem naukę i zerwałem kontakt z książką. We wsi, jak i w gminie, nie 
było nawet biblioteki. Po książki, jeżeli chciałem czytać, to chodziłem do znajomego 
nauczyciela kilkanaście kilometrów. Pożyczał mi co 2 tygodnie jedną lub dwie. 
- Z pierwszym komunistą zetknąłem się w partyzantce w roku 1944, On dowodził 
oddziałem AL. Był to prawdopodobnie Połowniak. Ja byłem w AK. Rozchodząc się 
ze mną, powiedział mi, że skoro ja, syn chłopa, należę do AK, to kto po wojnie będzie 
myślał o losie wsi. Powiedziałem mu, że gdy partia zrealizuje te postulaty, że nie 
będzie służby wiejskiej i żebraków, to ja będę członkiem partii. 

Do partii wstąpiłem w 1958 r. W 1854 r. byłem współorganizatorem spółdzielni pro- 
dukcyjnej w mojej wsi. Byłem jej przewodniczącym. W roku 1856 uległem ciężkiemu 
wypadkowi. W czasie mego pobytu w szpitalu członkowie spółdzielni, po październiku, 
spółdzielnię rozwiązali. W roku 1961, po namowie władz powiatowych, zostałem wy- 
brany przewodniczącym Gromadzkiej Rady Narodowej w Błotnicy, w bardzo trudnym 
środowisku pod względem społecznym i politycznym. W powiecie mówili, że to jest 
„republika błotnicka”. W krótkim czasie dogadałem się ze społeczeństwem. Już w 
pierwszej kadencji zorganizowałem w każdym sołectwie POP i na 8 sołectw 7 kółek 
rolniczych. Kosztowało to trochę wysiłku i nieraz wyrzeczenia się własnego ja. Prze- 
wodniczącym Gromadzkiej Rady Narodowej w Błotnicy byłem 12 lat. Odszedłem, gdy 
nastali naczelnicy. Do gmin poszli sekretarze KG PZPR, lecz aktywność w partii nie 
wzrosła od czasu likwidacji powiatów, raczej zmalała. W gminach odczuwa się brak 
aktywu partyjnego. Pozą tym członkowie partii rekrutują się przeważnie z ludzi bied- 
niejszych i w ostatnich latach są często pomijani w instytucjach i urzędach, co nie 
wpływa dodatnio na samopoczucie członków partii. O ile chcemy wzmocnić aktyw- 
ność partii, to musimy otoczyć większą opieką aktyw partii oraz widzieć potrzeby 
członków. Nie mam na myśli przywilejów dla członków partii, ale nie mogą oni być 
spychani w swych potrzebach przez naszych przeciwników lub spekulantów. 

Otóż ekstrema „Solidarności” chciała zwalić na partię wszystkie brudy i wszystkie 
grzechy nie popełnione. „Solidarność” wykorzystywała w walce z partią nie tylko 
błędy partii. Wykorzystywała to, że naród polski po tyluletniej niewoli i okupacji ce- 
chuje nieufność do wszelkiej władzy. Przez tyle pokoleń wszedł w krew Polaków bunt 
i weszła nieufność. Przecież to dzięki tym dwóm cechom przetrwaliśmy półtorawie- 
kową niewolę i okupację. „Solidarność” przy każdej okazji powoływała się na wiarę, 
nosili krzyże i ryngrafy, choć niejednemu z nich lepiej pasowałyby kraty i kajdanki, 
Tym sposobem poderwali masy ludzi, którzy nieraz nie wiedzieli, czego chcą. Jeżeli, 
z jednej strony, szli ludzie nieświadomi celu, nawet do buntów ulicznych, o tyle nie- 
świadomi ludzie w partii oddawali legitymacje, nie wiedząc, czego się wstydzić, g cze- 
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go być dumnym. Założeniem Ideologicznym jest, żeby każdy członek parti; czytał 
ś znał Statut partii, „Manifest Komunistyczny” i inne programy i dzieła wielkich kla- 
syków, lecz nie każdy mą do tego dostęp i nie każdy chłop czy robotnik może to 
zrozumieć. Wielu ludzi jednak zna historię najnowszą naszego kraju, kierowanego 
przez partię. Weźmy obraz Polski międzywojennej, obraz Polski z roku 1945, to gruzy 


zmiast i popioły wsi, pozostałości burżuazyjne w postaci analfabetyzmu, zniszczony 


przemysł, zniszezone drogi i mosty, wymordowana inteligencja i dziś: odbudowane 
piękne miasta, wsie, drogi, mosty, w miejsce analfabetyzmu kraj zwany krajem uczą- 
cych się ludzi, zlikwidowane bezrobocie. Słowem, władza ludowa zrealizowała marze- 
nia największych Polaków z okresu romantyzmu i pozytywizmu takich jak: Mickie- 
wicz, Sienkiewicz, Prus, Konopnicka, Orzeszkowa, Reymont ij wielu innych, Dziś Po- 
lak nie wyjeżdża na saksy, aby ratować rodzinę od śmierci głodowej. Jeżeli wyjeżdża- 
ją Spasowscy, Rurarze i inni, którzy wyrośli na pracy polskiego robotnika i chłopa 
i dziś szczekają na ojczyznę za nędzne dolary, to hańba im, zdrajcoom ojczyzny, bo ich 
to nauka działa na jednostki naszego społeczeństwa jak morowe powietrze. 


STANISŁAW WROŃSKI: Towarzyszu Mikulsici, czy naszą politykę rolną uważa- 
cie za słuszną? 


JAN MIKULSKI: Nie. Jeszcze ten przepis konstytucyjmy.« 


STANISŁAW WROŃSKI: Nasza polityka rolna zakłada, że wszystkie trzy sektory 
rolnictwa są równoprawne. Niechaj one wykażą swoją efektywność w praktyce — 
która z nich jest korzystniejsza w. praktyce, która daje większą produkcję, na tym 
gruncie, w konfrontacji z praktyką będzie się ona później rozwijała, 
4 » 

JAN MIKULSKI: PGR dużo zboża produkują. Duże produkowały na ziarno selek= 
cyjne, a rolnik indywidualny, jeśli mu się opłaca, to je wykupuje, a jak się nie opłaca, 
to aie wykupuje i to zboże leży do dzisiaj w magazynach. Rolnik państwowym ziar- 
nem zasieje, a swoje przytrzyma, I kiedy w kraju załamuje się gospodarka, stawia 
wtedy swoje warunki, bo to mu się opłąca, Czy możemy taką gospodarkę prowadzić, 
jakże to rozliczyć? Przecież może być gospodarstwo indywidualne w taki sposób pro- 
wadzone jednak, aby rolnika z jego produkcji też rozliczać, tak jak w innych zawo- 
dach, np. górników. Jest pewna część rolników ofiarnych, rozumiejących potrzeby pań- 
stwa, ale są i tacy, którzy codziennie po chleb idą do sklepów państwowych, a nie 
sprzedadzą ani metra zboża. 


STANISŁAW WROŃSKI: PGR są w dodatku obciążone kosztami służby rolnej, 
świadczą na przedszkola, służbę zdrowia, a gospodarze nie, 


JAN MIKULSKI: Nie chciałbym rozliczać wszystkich rolników... Znajdźmy robotni- 
ka, który mógłby kupić sobie mercedesa, choćby na dwie zmiany pracował, Rzemieśl- 
nika, który mą — — znajdziecie, 


LUCYNA NAZAROW: Z takim samym zdaniem spotykam się codziennie w zakładach 
pracy. Sądzę, że rzecz polega trochę na czym innym, Ludzie otwarcie mówią, że tole- 
rujemy legalną spekulację. I bardzo często, zadając pytania o przyczyny, odpowiadają 
sami w ten sposób, że nie można obarczać wysokimi podatkami piekarzy, szewców, 
bo przecież to nie o to chodzi. Chodzi o handlarzy, producentów plastikowych potwor- 
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ków, badylarzy itp. Lekceważymy tu psychologiczne aspekty — w czasie kryzysu 
oczekiwania prącujących są bardzo potężne. Ludzie wiedzą, że na jednym biegunie 
gromadzą się szare masy, znajdujące się w najgorszych warunkach materialnych 
i wszyscy pracujący na państwowym kawałku chleba, a na drugim biegunie ma- 
ły producent dysponujący wielkimi kwotami. * i 

STANISŁAW WROŃSKI: Czy nie można by walczyć o uczciwe rzemiosło — czy uz- 
drowienie rzemiosłą nie byłoby słusmiejszym hasłem?' 

h ) 


LUCYNA NAZAROW: Trudno przeciętnemu człowiekowi wytłumaczyć, ©o to jest 
uczciwe rzemiosło, kto to jest rzemieślnik, którego my potrzebujemy, a Który jest tym 
spekulantem, który na krzywdzie społecznej żeruje. Po drugie, należałoby stworżyć 
system podatkowy, który nie dopuszczałby do robienia wielkich fortun. 


e 


JAN MATEŃKA | ś 


Dzisiaj i kiedyś również praktycznie wiedziałem i wiem, jak bronić ideologii mojej 
partii, bo jako syn małorolnego chłopa dzięki tej władzy — dzięki partii rządzącej 
— osiągnąłem w życiu bardzo wiele. Mieliśmy 4 ha i rodzice nie mogli sobie pozwolić 
na kształcenie mnie, ponieważ było nas czworo rodzeństwa. Rodzice nie dali mi zło- 
tówki, ale dzięki stypendium skończyłem technikum geologiczne. A jak pracowałem 
już w KWK Szczygłowice, skończyłem technikum górnicze wieczorowe. 

Nie będę mówił o tym, czy znam „Manifest Komunistyczny”, czy nie. Dla mnie ważne 
było i wtedy, kiedy byłem działaczem związkowym, i dziś, kiedy jestem sztygarem, za- 
łatwianie codziennych ludzkich spraw i bolączek. W momencie, kiedy znalazłem się, 
w szeregach PZPR, zawsze uważałem, że każdą pracę, którą robię, będę starał się robać 
jak najlepiej. Będąc działaczem związkowym, zawsze uważałem, ażeby robić jedną 
rzecz, a dobrze. Zawsze byłem przeciwny łączeniu wielu funkcji społecznych przez 
jednego działacza, a następnie ocenianiu tych ludzi wg ilości pełnionych funkcji. 

Działalność związkową uważałem za zadanie partyjne, dlatego wszystko, co ro- 
biłem w działalności związkowej, starałem się robić uczciwie, 

W roku 1965 postawiłem na działalność partyjną w związkach zawodowych i dla- 
tego m.in. nie ukończyłem politechniki — bo za mało miałem czasu. Jako członek par- 
tii nie mogłem pogodzić się z polityką kadrową prowadzoną przez moją partię w 
związkach zawodowych, np. przywożenie do zakładów pracy, i nie tylko, bo do CRZZ 
włącznie, przewodniczących w teczkach. Wielu tym ludziom robiono krzywdę. Zawsze, 
w każdej sytuacji, miejscu, chwili, broniłem ideologii mojej partii, bo uważałem ją 
za moją i słuszną, bo partia to nie tylko sekretarze i aparat partyjny. Byłem przeciw- 
nikiem strajków po podpisaniu porozumień gdańskich, szczecińskich, jastrzębskich, bo 
uważałem, że najpierw trzeba coś wyprodukować, zanim się da. Z taką moją postawą 
właśnie wiąże się sprawa konfliktu szczygłowickiego, który dla mnie skończył się 
przykro. 

Moim zdaniem, okres lat 70-ych cechuje masowy werbunek i rozbudowa ilościowa 
organizacji partyjnej. W ostatnim okresie tych lat narzucano organizacjom ilościowy 
plan przyjęć w szeregi PZPR, Metody agitacji były różne. Wszystko to jednak zrobiło 
partii więcej złego niż dobrego. Dla przykładu podam — w dniu 1.8.1980 r. naszą Or- 
ganizacja partyjna liczyła 1651 członków, a już w dniu 30.5.1981 r. — 1390, czyli w po- 
czątkowym okresie tworzenia się „Solidarności”, bo w okresie 10 miesięcy, ubyło 
z szeregów PZPR 261 członków i kandydatów, Obserwując poczynania przywódców 
„Solidarności”, od samego początku byłem przekonany, że mamy do czynienia nie z 
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nowym ruchem zawodowym, lecz jakimś Innym tworem. Cały czas byłem przekonany, - 
że jeżeli chodzi o ruch zawodowy, to najlepiej reprezentować może tnteresy klasy ro- 
botniczej branżowy związek zawodowy. Byłem członkiem 'partii, w związku z tym nie 
widziałem się w szeregach „Solidarności”, która prawie od początku atakowała, gdzie 
tylko było można, PZPR. W miarę upływu czasu były potwome naciski na członków 
PZPR i na członków Związku Zawodowego Górników. Oceniając tę sytuację, musimy 
wziąć pod uwagę specyfikę pracy w kopalni, Proszę pamiętać, że w Warunkach do- 
łowych codziennie można człowiekowi zgotować tyle nieprzyjemności, upokorzeń, 
przykrości itp. Te sytuacje miały miejsce u nas w stosunku do członków PZPR i człon- 
ków ZZG na co dzień. Że tak było, dowodem jest incydent szczygłowicki. 23.09.1881 r. 
© godz. 11.00 na kopalni zjawiła się ekipa DTV z redaktorem Bronikowskim, Ekipa 
działała na Śląsku na zaproszenie Ministerstwa Górnictwa i Energetyki, a za zadanie 
miała zrobienie programu o realizacji Uchwały nr 189 Rady Ministrów. Wcześniej 
było ustalone, że w programie tym wypowiedzą się członkowie „Solidarności”, PZPR, 
ZZG z różnych kopalń. Ja w swoim wystąpieniu obiektywnie przedstawiłem swoje 
stanowisko w sprawie Uchwały 199. Około godz. 14.00 dowiedziałem się, że na cechow- 
ni kopalni trwa masówka zorganizowana przez wiceprzewodniczącego ZKZ „Soli- 
darność”. W tym czasie zadzwonił do mnie naczelny inżynier kopalni z prośbą, abym 
przyszedł na tę masówkę osobiście i wyjaśnił załodze całą prawdę. Zdecydowałem się 
pójść. W obecności kilkuset górników zaprezentowałem swoje stanowisko. Wtedy 
to zastosowano wobec mnie siłę, wywożąc na taczce poza zakład pracy. Zastosowanie 
wobec mnie siły tylko dlatego, że wyrażałem własne zdanie w sprawie istotnie ob- 
chodzącej członków reprezentowanej przeze mnie organizacji związkowej, było prze- 
Jawem braku elementarnej tolerancji wobec moich odmiennych poglądów, było rów- 
nież jaskrawym sprzeniewierzeniem się dobrym obyczajom górniczej społeczności, 
zawsze dotąd wzajemnie darzącej się szacunkiem. Moim zdaniem, próba przeciwsta- 
wienia się mogła się dla mnie skończyć bardziej tragicznie. Po aresztowaniu prze- 
wodniczącego ZKZ „Solidarność” przez Prokuraturę Rejonową w Rybniku, w dniu 
24.09.1981 r., w kopalni rozpoczął się strajk. W czasie trwania strajku konflikt jeszcze 
bardziej narastał. W tym czasie stan organizacji partyjnej zmniejszył się do 643 
członków. Organizacja partyjna została rozbita. Stan organizacji Związku Zawodo- 
wego Górników zmniejszył się o 460 członków. | 

Moim zdaniem, każdy członek, który znajdował się w szeregach PZPR z przekonań 
ideowych, niezależnie jak duże były naciski, legitymacji partyjnej nie składał. 


STANISŁAW WROŃSKI: Jak wy oceniacie te odejścia? 


JAN MATENKA: Pierwsi, którzy już w 1960 r. i w pierwszej połowie 1981 r. składali 
legitymacje, to ci, którzy wstępowali do partii tylko dla osobistych korzyści. Skła- 
danie legitymacji w czasie strajku to inna sprawa — naciski, szantaże i innę metody 
zrobiły swoje w tej gorącej atmosferze. Jednak jeżeli ktoś należał przez wiele lat do 
PZPR z czysto ideowych pobudek, nie powinien składać legitymacji. 


STANISŁAW WROŃSKI: A czy nie było górników, którzy powiedzieliby: ja jestem 
ideowym członkiem partii, ale ta partia jest fatalna i nie mogę do niej należeć — musi 
być lepsza, bojowa; z powodów czysto moralnych. 


JAN MATENKA: Byli tacy. 4gbrani w siedzibie organizacji związkowej dyskutowaliś- 
my te sprawy i doszliśmy do wniosku, że mimo tego, że władze organizacji partyjnej 
nie realizują uchwał IX Zjazdu PZPR, to nie jest to żadna podstawą do składania le- 
gitymacji. Razem wielu przetrzymało te najtrudniejsze chwile, Po ogłoszeniu stanu 
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wojennego dyrektor kopalni przydzielił mnie do straży przemysłowej. Nie byłem tam 
wartownikiem, byłem od zabezpieczenia i innych spraw, które z bezpieczeństwa wy- 
nikały. Trwało to dwa tygodnie, kiedy powiedziałem dyrektorowi, że chcę iść do pracy, 
z której się wywodzę. Biorę pieniądze za pracę na dole i tam chcę pracować. Od 
1 stycznia 1982 r. pracuję jako sztygar zmianowy na oddziale GRP—1, Pierwsze dwa 
tygodnie były ciężkie. Większość w oddziale to byli młodzi ludzie, którzy zetknęli się. 
ze mną jako działaczem związkowym, i to związku, do którego w większości nie nale- 
żeli. Szła za mną opinia zawodowego działacza związkowego i że na robocie górniczej 
się nie znam. Założyłem sobie, że muszę ludziom udowodnić, że jestem górnikiem, że 
na robocie się znam, że mogę być dobrym sztygarem, a jednocześnie doradcą moich 
podwładnych w różnych ludzkich troskach i problemach. Najważniejsze dla mnie to 
była dobra znajomość pracy zawodowej, która najbardziej pomogła mi dojść do siebie 
i znaleźć wspólny język z górnikami. Mnie osobiście dużo dało to, że w dalszym ciągu 
broniłem na stanowiskach pracy ideologii partii, tak przed stanem wojenny, jak 
i w czasie jego trwania. Postawa moja była ta sama. Uważam, że każdy członek par- 
tii musi to, co mówi, realizować praktycznie, oczywiście w życiu zawodowym i rodziń- 
nym. W każdej sytuacji musi bronić ideologii naszej robotniczej partii. 


STANISŁAW WROŃSKI: Czy w górnictwie znajdują się członkowie partii, którzy 
się zachowują dwulicowo wśród robotników? 


JAN MATENKA: Biorąc tych, co pozostali, to raczej nie — to nie jest robotniczą 
cechą. 


JAŃ MIKULSKI: A jak się zachowywała załoga, gdy ogłoszono stan wojenny? 


JAN MATEŃNKA: W pierwszej fazie po wyjeździe załogi z dołu o godz, 4.30 po nocnej 
zmianie grupa około 100—150 osób usiłowała zorganizować strajk. Większość jednak 
górników rozeszła się do domu i nic z tego nie wyszło. Jeżeli chogzi o kopalnię, to za- 
łoga cały czas pracuje bardzo dobrze, z nadwyżką realizując swoje zadania. 

Do dziś nie mogę zgodzić się z taką postawą członka partii, jak np.: był u nas dy- 
rektor ds. pracowniczych. Przed powołaniem go na to stanowisko przez kilka lat 
pełnił obowiązki przewodniczącego Rady Zakładowej. W czasie tym, gdy był prze- 
wodniczącym RZ, był członkiem egzekutywy KZ PZPR, był również w tym czasie 
członkiem plenum Zarządu Głównego ZZG. W tym okresie skończył studia ekono- 
miczne. Na pewno od takich ludzi powinno się żądać określonej postawy, Ją byłem 
delegatem na zjazd ZZG. Już w tym czasie organizowano masówki, na których doma- 
gano się, abym nie brał udziału w zjeździe. Ja w zjeździe wziąłem udział, Mój kolega 
i towarzysz partyjny zamiast również być na zjeździe i rozliczyć się z działalności 
w ZZG, wstąpił do „Solidarności”. Jak można przed tym być wielkim działaczem 
partyjnym, związkowym, a gdy tylko powiał nowy wiatr — przyłączać się zaraz do 
niego, ażeby dla własnej wygody być również aktywnym w nowym ruchu, 

Po ogłoszeniu stanu wojennego ł podjęciu pracy na dole nigdy nie próbowałem re- 
wanżować się swoim przeciwnikom i zaciekłym wrogom. Uważałem i uważam, że było- 


by to nie po partyjnemu. 


JAN MIKULSKI; Dlatego zadałem to pytanie, bo był odpowiedni komentarz telewi- 
zyjny, że ktoś zaczął strajk organizować, a ktoś uruchomił radio i tam leciało właśnie 
przemówienie W. Jaruzelskiego. Odpowiedź: Zawsze się zbierało wiele osób — 
i w pierwszym etapie, i w drugim, to było sterowane przez krajową komisję w 


Gdańsku. 
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STANISŁAW WROŃSKI: Ta historia warta Jest opisania I opublikowania, łak jak 
i sprawa WSI. To jest problem demaskowania metod przeciwnika, metod nacisków, 
wymuszeń itp. To jest bardzo ważńa sprawa. Tu nie chodzi o jakąś zemstę czy roz- 
rachunek z tymi ludźmi, to jest po prostu problem polityczny. On nie usprawiedliwia 
tych, którzy ulegli temu, ale pokazuje te metody. I nie re sensację, tylko poka- 
zanie, jak działano demagogicznie, metodami, które są. stopodobne, odwołując 
się do różnych sloganów. Dlatego ta rzecz jest ważna i na łamach naszych czasopism 
powinniśmy demaskować te metody. Tymczasem nam się to niezupełnie udaje, Jak 
podawaliśmy przykładowo sprawę karmienia strajku w Gdańsku, to mówiono, że ich 
chłopi żywili. A dopiero, jak zajrzeliśmy w głąb, to okazało się, że to było z kasy pań- 
stwowej, bo i strajkujący mieli zapłacone z kasy państwowej, Chodzi o zdarcie tej 
maski. Jeszcze wszystkie brudy z tym związane nie wypłynęły. Robotnicy są rozmai- 
ci, robotnicy wywozżili towarzysza Mateńkę na taczkach. 


JAN MATERKA: Nie chcę rewanżu na tych, którzy mnie wywozili, którzy chcieli 
mnie wieszać. Mógłbym spowodować, aby te osoby nie pracowały, ale to byłby akt 


zemsty. 


STANISŁAW WROŃSKI: Komumista nie powinien ulegać chęci zemsty, ale prawda 
jest potrzebna. Oni wołali o prawdę, to niech ta prawda będzie taka, jaka była, Jak 
tego nie powiemy, to mogą się te rzeczy powtarzać — wyrzekanie się odwetu nie ozna- 
cza zapomnienia. Trzeba pamiętać nie w imię odwetu, ale w imię prawdy, nauki na 


przyszłość. 


MIECZYSŁAW KRUPIŃSKI 


Co znaczy być komunistą w 1984 roku? Uważam, że nie sposób odpowiedzieć na to 
pytanie, nie wracając do przeszłości. Otóż, żeby być uważanym za komunistę, trzeba 
być uznawanym również i w poprzednich latach za członka partii, wiernego ideologii 
mariesisto wsko-leninowskiej. Trzeba po prostu mieć dobrą opinię z przeszłości, 

Mówiąc o tej przeszłości, trzeba być również żawsze znanym z czystych rąk i otwar- 
tego serca wobec ludzi i wobec tego naszego codziennego życia. Przede wszystkim nie 
można być posądzanym o dwulicowość i bierność w tej przeszłości. 

Ja osobiście zawsze byłem od swoich najmłodszych lat tej partii wierny, €o nie 
znaczy, że nie zauważałem w partii, w naszym życiu wewnątrzpartyjnym, nieprawi- 
dłowości. I zawsze jako szeregowy członek partii miałem odwagę o tym mówić: i na 
zebraniach, i w rozmowach koleżeńskich. Miałem zawsze odwagę mówić tak jak jest 
i bronić tej partii, bronić ustroju socjalistycznego, naszych sojuszy. Ale miałem Ii od- 
wagę mówić, co jest niewłaściwe. Starałem się rozmawiać ze wszystkimi — ze zwolen- 
nikami naszego ustroju, naszej partii, jak i z przeciwnikami, Od żadnej dyskusji się 
nie uchylałem. Pamiętam okres przed VIII Zjazdem partii, kiedy już te nieprawi- 
dłowości zostały zauważone. Postawiliśmy wówczas szereg konkretnych wniosków na 
VIII Zjazd i okazało się, że zjazd pod uwagę tych naszych wniosków nie wziął. 
Doszło do tego, że te nasze robotnicze głosy były jak groch e ścianę, nie było żad- 
nego odbicia ze strony władz politycznych i państwowych, W wyniku tego nastąpiły 
znane pretensje klasy robotniczej, co nie było przypadkowe. Stąd wyszły te sierp- 
niowe strąjki, protesty, deklaracje. Cały tydzień żyliśmy tworzeniem się tych prze- 
mian. Ja wśród swoich współpracowników nie byłem zbyt wielkim entuzjastą. 
A dlaczego? Dlatego że zauważyłem, zorientowałem się po prostu, że ten nieza- 
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leżny, samorządny związek zawodowy „Solidarność” stawia na ludzi, którzy są źle 
ustosunkowani do naszego socjalistycznego ustroju, do naszej rzeczywistości, że to 
będzie związek zawodowy antysocjalistyczny. A wśród 100 kierowców nie zapisało się 
tylko dwóch — ja byłem w tej dwójce, która odmówiła wstąpienia do „Solidarnoś- 
ci”. Po prostu wyczuliśmy, czym to jest. Potrafiliśmy przewidzieć następstwa tego. 
Mimo to już 5 grudnia 1980 r. zostałem wybrany I sekretarzem OOP w tym właśnie 
środowisku — pracując 15 lat nie byłem w żadnych władzach partyjnych, Wszyscy 
członkowie „Solidarności, bezpartyjni przyjęli ten mój wybór dobrze. 


STANISŁAW WROŃSKI: Jak to wytłumaczyć? Oni się sami zapisali, ale na sekre- 
tarza wybrali Was. 

MIECZYSŁAW KRUPIŃSKI: Mnie wybrano 5 grudnia. Oni zauważyli, że ja idę tą 
drogą własną i reprezentuję w sposób własciwy partię, żeby ona miała autorytet, zau- 
fanie, żeby nie było tak jak w przeszłości, uznali, że jestem wyrazicielem ich ów 
wspólnej i że będę rzecznikiem tej socjalistycznej odnowy. 


Mając na myśli słowo „komunista”, w moim pojęciu trzeba zawsze być sobą. W 
latach 1980—1981, kiedy już w naszych sklepach na półkach nic nie było, już zaczyna- 
liśmy wprowadzać kartki, spotkał mnie pan. który pracuje ze mną, i prawie ze łzami 
w oczach mówił — Mietek, coś ty narobił?.. Proszę pana, o co chodzi? — Ta twoja 
partia nas okradła. Nie uciekłem od tego, rozmawialiśmy na ulicy ze 40 minut. Ją 
broniłem tej partii, że to nie partia okradła, że na taki stan rzeczy wpłynęli Źli lu- 
dzie, którzy tą partią kierowali, że do tej partii naszło wielu ludzi dla kariery, dla tzw. 
chleba i z ideologią na bakier. 


Ja, jako członek partii w tym zakładzie i z tego zakładu, z którego mnie znano, 
zawsze chciałem, żeby partia najlepiej przewodziła społeczeństwu, pracownikom 
i zawsze wykonywałem sumiennie swoje obowiązki jako członek partii, tej partii bro- 
niłem, bronię i będę bronił. Nigdy nie uważałem, że to partia doprowadziła do takiego 
stanu, tylko że stali za tym pewni ludzie, którzy tą partią kierowali. Było to 5 
października 1981 roku, kiedy już ta fala strajków przechodziła i były ogłaszane straj- 
ki jednogodzinne, przynajmniej na naszym terenie. Czyniono to przynajmniej trochę 
demokratyczne, było głosowanie, w końcu doszło do tego, że jak przegłosować mieli, że 
będzie zebranie, sam ogłosiłem zebranie, Przyszedł i przewodniczący „Solidarności”, 
chciał zrobić zebranie na temat tego strajku. Zrozumiałem, że jeśli on sam poprowa- 
dzi to zebranie, to strajk będzie, powiedziałem więc: proszę pana, razem zrobimy ze- 
branie, wspólnie. Zasiedliśmy za stołem prezydialnym we dwóch. Ja jako sekretarz 
OOP. Poczekałem, kiedy on się wypowie, wstałem i powiedziałem, jak ja to widzę — 
powiedziałem, że ten strajk to już tylko nas dobije, że te strajki są o charakterze 
politycznym i czas już je kończyć i że mamy już dosyć tych strajków. 

Poddaliśmy obie propozycje pod głosowanie Na pięćdziesięciu kilku pracowników 
trzech było za strajkiem. Wtedy przywódca „Solidarności” powiedział, że został wpu- 
szczony w maliny, tak to zrozumiałem, że przeze mnie została wpuszczona ta mina. 
Na zebraniu byli członkowie „Solidarności”, członkowie partii i bezpartyjni, człon- 
„ków partii było mniej więcej pół na pół. 

To zebranie, na którym mnie wybrano, było 5 października 1981 r. Zrobiliśmy z te- 
go zebrania notatkę, że takie zebranie się odbyło i że wypowiedziano się przeciwko 
strajkowi i podaliśmy taki komunikat do prasy, w „Głosie Wybrzeża”, Dyrekcja zo- 
stała zaskoczona, że nawet prasa ogłosiła ten komunikat. 

Wracając do tego pytania: „Jak być komunistą?”, powiem, że na dzisiaj, żeby być 
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%tomunistą, trzeba być znanym że zgodności słów z czynami, żeby słowa miały pokry- 
cie w czynach, dbać o marksistowsko-leninowski charakter partii, stać na gruncie 
Statutu partii, kierując się jego ideologią, zasadami. Trzeba robić wszystko to, €o 
jest w mocy członka partii-komunisty, aby ten program partii i jego uchwały zostały 
wykonane. Był bowiem taki czas, że partia podejmowała wiele dobrych uchwał, ale 
te uchwały. kończyły się u samego zarania, były tylko na papierze, nie były wcielane 
w życie. Trzeba więc być konsekwentnym rzecznikiem realizacji tych uchwał, na- 
szych partyjnych i tego programu społecznego, trzeba w tej codziennej pracy dążyć 
do rzeczywiście skutecznej socjalistycznej odnowy. Trzeba walczyć o wykonanie, 
przestrzeganie | realizację słusznego programu, nakreślonego przez IX Zjazd 
naszej partii. Należy mieć stałe kontakty z całą załogą. Hasło: siła partii w całej za- 
łodze, musi mieć potwierdzenie w życiu. Ja w swojej pracy dużą wagę przykładam do 
bezpartyjnych. Słucham zawsze ich głosów i wyciągam wnioski, Aby być dzisiaj 
komunistą i odzyskać ten autorytet, trzeba mieć zawsze. uszy „otwarte na ludzkie, 
robotnicze głosy, być wrażliwym na wszelkiego typu zło, mieć odwagę krytykować, ' 
nawet swoich przełożonych, jeśli oni źle postępują, jeśli z ich strony widać nieudol- 
ność, brak właściwej organizacji pracy itp. 


STANISLAW WROŃSKI: Czy jest zdięć odważna krytyka wobec kolegów, bo BE 
łożonych to dziś najłatwiej krytykować. 


MIECZYSŁAW KRUPIŃSKI: Tak. Tutaj słusznie towarzysz przypomniał. Oczywiście 
— kolegów również trzeba mieć odwagę krytykować i trzeba umieć „przeprowadzić 
i znieść krytykę. Wielu się obraża za A WR — trzeba po prostu umieć na nią rea- 
gować, umieć ją przyjąć. 


MIECZYSŁAW MICHALIK: Był okres, kiedy przyjmowano każdą krytykę, mówiono, 
że partia na. klęczkach. , 


STANISLAW WROŃSKI: Gdy ktoś niesłusznie jest uderzany — nie powinien pokor- 
nie nadstawiać drugiego policzka. 


MIECZYSŁAW KRUPIŃSKI: Bazą komunisty powinno być stałe niezadowolenie 
z osiągnięć — ciągle trzeba starać się poprawiać i ulepszać, żeby było lepiej. Co jest 
ważne? Osobiście jestem zwolennikiem tego, co w ostatnim czasie w naszej partii 
nastąpiło i co u nas również stosujemy: to jest nie wstydzimy się swych błędów 
i swoich brudów. Trzeba ten polski dom uporządkować i oczyścić, i nie wstydzić się, 


STANISŁAW WROŃSKI: Brudów trzeba się wstydzić, ale trzeba je ujawniać, aby 
naprawiać, bo w przeciwnym razie doznamy klęski, 


MIECZYSŁAW KRUPIŃSKI: Tak, trudno mówić o brudach. Oczywiście są spore 
osiągnięcia w historii Polski Ludowej, pod kierownictwem naszej partii, Nastąpiły 
wielkie przeobrażenia, tylko fanatyczny przeciwnik może być na to ślepy. Konsek- 
wencją realizacji programu partii jest nasze codzienne życie usprawnione, ulepszone, 
tworzone ze wszystkimi, i z tymi bezpartyjnymi również. Trzeba mieć na uwadze sło- 
wa gem. Jaruzelskiego: kto nie jest przeciwko nam, jest z nami. Mimo trudnych cza- 
sów i tego kryzysu, nasza partia potrafiła zalepić to dno i wychodzić do góry Ii przy 
współpracy, przy coraz "sam porozumieniu narodu, E. „kryzysu na pewno 
wyjdziemy. 


LUCYNA NAZAROÓW | 


Ja urodziłam się na wsi, w rodzinie chłopów małorolnych, nie wiem, fle ziemi 
było, ale było mało. Było nas sześcioro. Moi rodzice w 1945 roku przenieśli się do Ło- 
dzi Stali się częścią klasy robotniczej, związani z nią, mimo braku kultury przemy» 
słowej. Pracowali oboje w zakładach włókienniczych. W domu się nie przelewało. 


Moich rodziców scharakteryzowałabym jako bezpartyjnych komunistów, Nauczyli 
mnie, że życie jest twarde i powinno być sprawiedliwe, że przedwojenna polska „zie- 
mią obiecana” wcale nie była krajem szczęśliwości I w ogóle dzisiejsi burzyciele nie 
wiedzą, o jakim ' systemie mówią. Tak więc wyszliśmy z domu s określonym ideała- 
mi politycznymi. 

Do partii wstąpiłam w 1962 r, Nikt mnie nie prosił, nie namawiał, po prostu uzna- 
łam, że w tej partii chcę coś konkretnego robić. Nie tylko dyskutowałam, czytałam, 
ale próbowałam przekazywać swoją ideologię innym. Po studiach najpierw pracowa- 
łam w Instytucie Ekonomii Politycznej w Łodzi, potem przeszłam do przemysłu. 


Proszę sobie wyobrazić to zderzenie się cudownej teorii z praktyką ekonomiczną, 
już z konkretnie wychowanymi ludźmi w sferze podejmowania decyzji ekonomicz- 
nych, społeczno-politycznych, a wiadomo, że nie ma decyzji ekonomicznych bez skut- 
ków politycznych. Gdzieś po dwóch latach wciągnęła mnie praca lektorska, Do dzi- 
slaj jestem lektorem. Tu też zajmuję się problemami społeczno-politycznymi i eko- 
nomicznym — mówię do dzisiaj, bo w maju 1981 r. towarzysze z mojej organizacji 
partyjnej wybrali mnie sekretarzem. Wydawało się, że sekretarz nie powinien zaj- 
mować się lektorstwem. Ja osobiście uważam'jednak, że każdy członek partii powi- 
nien być jej agitatorem, że należy wykorzystać jego możliwości. 


Jeśli mowa o postawach członków partii, to chciałabym się podzielić kilkoma swo- 
imi refleksjami, osobistym doświadczeniem. Zacznę od mojego pytania postawionego 
na początku: czy komunistą może być człowiek wierzący? Osobiście odpowiadam, że 
nie. Uważam bowiem, że partia komunistyczna i członkowie tej partii w naszych 
warunkach powinni być członkami partii walczącej w warunkach bardzo ostrej wal- 
ki klasowej, ideologicznej, walki politycznej o władzę. W związku z tym są istotne 
różnice ideologiczne — chrześcijaństwo likwiduje, wyrzuca poza nawias postawy 
buntownicze. I w tym momencie musi powstać u wierzących członków partii sprzecz- 
ność, konflikt wewnętrzny. W tym momencie, kiedy jest atak, nie może on się bronić, 
pozwala się zepchnąć do defensywy. A jeśli członek wierzący da się zepchnąć do de- 
fensywy, na pewno nie będzie mógł robić tego, czego partia od niego wymaga. Nie 
twierdzę, że każdy członek partii jest komunistą, Twierdzę natomiast, że każdy <zło- 
nek partii powinien nim być. Rzecz w tym, żeby tak postępować, tak wychowywać 
i przygotowywać, i kierować pracą organizacji partyjnych, aby poprzez jej członków 
w pewnym momencie dochodzić do tego, żeby każdy chciał być komunistą, żeby to, ce 
mu przeszkadza być autentycznym komunistą, mógł wyrzucić poza nawias swej wła- 
snej osobowości, że to, co mu przeszkadza być komunistą, jest dla niego zbędne. 


Jeżeli dojdziemy do takiego modelu członka partii, będzie to coś najwspanialszego, 
Póki co, spróbuję odpowiedzieć na pytanie, jaki powinien być członek partii? Przez 
nasze postawy, przez postawy członków partii oceniana jest cała partia. W zależności 
od tego, jak postępujemy, jak się zachowujemy w swoim środowisku, oceniana jest 
partia. 

Tutaj wkraczam w to, co mówiłam, że nie może być podwójnej moralności, ta moral- 
ność musi być jedna — w życiu publicznym i w życiu prywatnym, Oczywiście, jest 
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to bardzo trudne. I jak to jest (ane „okazało się od połowy roku 1980 do dnia 
dzisiejszego. Chcę wskazać na mieszane oceny tych ludzi, którzy odeszli z partii. 


W mojej organizacji partyjnej w roku 1981, w drugiej połowie — nie pamiętam 
dokładnie — było około 1000 członków partii, w dniu dzisiejszym jest nas około 650. 
Odeszła dość duża grupa ludzi i nie można powiedzieć, że wszyscy byli ludźmi słaby- 
mi. Rzeczywiście często była to ta piana, ci, którzy zapisali się do partit, żeby coś sko. 
rzystać — może ta partia da mu jakieś eksponowane stanowisko, da mieszkanie itp. 
Część z tych, którzy odeszli, to ci, którzy sądzili, że „Solidarność” w tym pierwszym 
okresie jest silniejsza i że wygra, a więc trzeba się do silniejszego przyłączyć, zdążyć 
się załapać. Ale stwierdzam również, że część, i to znaczna, towarzyszy odeszła z partii 
dlatego, że poczuła się zawiedziona postawą partii. Na znak protestu przeciwko temu 
ciągłemu padaniu na kolana, nie zawsze uzasadnionemu. Były bowiem i takie przy- 
padki, kiedy sami padaliśmy na kolana i nadstawialiśmy policzek. Chcemy, żeby partia 
była partią walczącą, która nie zostawia swoich towarzyszy w biedzie, która jest 
konsekwentna, która ma odwagę bronić tych, którzy na to zasłużyli i nie bronić tych, 
którzy mają brudne ręce. Wielu ludzi oddawało legitymacje na znak rozgoryczenia — 
my lubimy mieć do kogoś bezgraniczne zaufanie, lubimy mieć zaufanie do wła- 
dzy, do partii i do państwa, bo ten ogrom zaufania daje nam poczucie bezpieczeństwa 
i zdejmuje obowiązek patrzenia władzy na ręce. W momencie, kiedy okazuje się, że 
ta władza to też tylko ludzie, którzy nadużywają naszego zaufania — są złodziejami, 
malwersantami, nie umieją wypełniać swych funkcji, to członkowie partii widząc — 
po dziś dzień zresztą, że nie ma zdecydowanego, ostrego stanowiska partii, odcinają 
się od takich ludzi. I również z tych przyczyn legitymacje oddają. 


W ciągu ostatnich dwóch lat spotykałam się z organizacjami partyjnymi w różnych 
zakładach pracy, rozmawiałam z wieloma towarzyszami o postawach członków partii 
i jednym z generalnych zarzutów jest w dalszym ciągu brak pełnego rozliczenia 
byłych prominentów. Najczęściej postawa członków partii utożsamiana jest z uczci- 
wością. Dopóki nie potrafimy rozliczyć się na zasadzie moralnego osądu — nie cho- 
dzi o ścinanie głów, tylko o moralny osąd, dla przeciętnego członka partii nie będzie 
w porządku. 

Mówiliśmy o wzorach. Uważam, że my sami zrobiliśmy krzywdę partii i ruchowi 
komunistycznemu w ogóle. Dlatego, że, pokazując różne postacie z ruchu robotniczego, 
zrobiliśmy z nich świętych, których należy stawiać na cokół. Jest to nonsens. Komu- 
nista jest takim samym człowiekiem, jak każdy inny Członek partii powinien być 
lepszy, ale to człowiek, który lubi sobie strzelić przy okazji kielicha i który może 
się mylić. To po prostu człowiek z krwi i kości, I on ma prawo przyznania się 
do swoich błędów. Członek partii powinien być postacią przekonywającą, atwiel” mu 
wtedy oddziaływać. 

Co mu potrzebne do tego? Wola działania, odwaga, odwaga cywilna, odwaga a 
na każdym forum, a może zwłaszcza na forum partyjnym. Zastanawiam się nad tym, 
czy jeśli mamy naokoło pełno wrogów, to można krytykować. Ja uważam, że po- 
winniśmy. Nie mamy czasu na chwalenie się. Należy mówić, czego nie robimy tak, jak 
trzeba, co nie znajduje aplauzu w klasie robotniczej. Jeśli jestem członkiem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, a więc partii klasy robotniczej, to ja muszę bronić 
interesów tej klasy I reprezentować te interesy. Nie łudźmy się, że jakakolwiek partią 
posiada tylko jeden interes — narodowy, gdyż ten interes musi być rozpatrywany 
przez pryzmat interesów klasowych. Tak stawiam sprawę ja i członkowie naszej or- 
ganizacji. Mówi się, że klasa robotnicza lewicuje — lewicuje ze względu na sytuację 

*'ekonomiczną, społeczno-polityczną. Bezpartyjni oceniają nas przez pryzmat pozycji 
ekonomicznej, przede wszystkim klasy robotniczej. Dlatego członkowie partii powin- 
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ni robić wszystko dla klasy, której partia jest awangardą, narażając się nawet na to, 
że mogą być źle zrozumiani przez niektórych przedstawicieli instancji partyjnych. 


Następną kwestią jest powrót do tych mas „Solidarności, walki politycznej dzisiaj 
i wtedy. Muszę powiedzieć, że i ja miałam ostre spięcia. Nasza organizacja w fabryce 
— tak się złożyło, że mamy członka Komitetu Centralnego, wieloletniego członka ZG 
Związku Zawodowego Metalowców i przybył nam po powstaniu „Solidarności” cezło- 
nek Komisji Krajowej — przewodniczący naszej zakładowej komisji Trzy osoby 
z trzech ważnych organizacji politycznych kraju. W związku z tym Sytuacja wytwo- 
rzyła się interesująca i bardzo gorąca politycznie. Proszę sobie wyobrazić, że w na- 
szych zakładowych związkach branżowych zostało około 40 proc. członków — stosun- 
kowo dużo. Organizacja partyjna nie została rozbita, pozbierała się jakoś i zaczęła 
walczyć wszelkimi dostępnymi środkami. Nie zakładaliśmy, jak nie było trzeba, 
białych rękawiczek. Walka polityczna jest brutalna, to nie zabawa, Zakładowa komi- 
sja zaproponowała nam spotkanie w celu przedyskutowania polityki wewnętrznej 
i zewnętrznej kraju. Powiedzieliśmy, że staniemy do tej dyskusji, ale po to, by zasta- 
nowić się, co można ulepszyć w zakładzie. Prosiliśmy o to, aby dyskusja dotyczyła 
spraw zakładu, atmosfery w zakładzie, problemów rozwoju przedsiębiorstwa, spraw 
ekonomicznych. I nasza prozycja została odrzucona. Panowie z „Solidarności” 
nie byli usatysfakcjonowani takim postawieniem sprawy. W związku z tym na kilka 
dni przed wprowadzeniem stanu wojennego pojawiły się protesty, plakaty sygnowane 
przez zarząd zakładowy „Solidarności”, na których zapraszano do dyskusji na tematy 
polityczne. Cóż mieliśmy robić — podjęliśmy rękawicę. Przyszliśmy na to spotkanie 
10 grudnia 1981 r. w 20 osób, Dobrze się stało, że z racji prowadzonego przeze mnie 
lektoratu znałam wszystkie podstawowe dokumenty — uchwałę Ii II tury I Zjazdu 
NSZZ „Solidarność”, wszystkie Aokumenty związane z finansowaniem spraw „Soli- 
darności”. Wobec teso, po wysłuchaniu 45-minutowej nagonki ze strony przewodni- 
czącego „Solidarności” na partię, sformułowań w rodzaju, że jest to partia faszystow- 
ska, która siłą narzuciła władzę, która.sfałszowała referendum, narzuciła całemu Sspo- 
łeczeństwu system socjalistyczny, narzuciła niehumanistyczną konstytucję wbrew 
interesom narodu itd., itp. — możlismy przystąpić do wymiany zdań i poglądów na 
temat tego i nie próbowaliśmy szermować argumentami bez pokrycia, Skoncentrowa- 
liśmy się na zasadniczych sprawach. Pokazalismy, po pierwsze, że w ich uchwałach, 
dokumencie programowym I Zjazdu „Solidarnosci” jest zapisane, że to własnie „So- 
lidarność” będzie popierać powstawanie wszystkich partii i będzie pomagać w realiza- 
cji ich programu. Zapytalismy, czy również partie faszystowskie? Odpowiedziano, że 
tak — bo nawet jeżeli taka powstanie, to nie będzie miała wielu członków i nie można 
jej pozbawiać pomocy. Zapytaliśmy, co panowie z „Solidarności” zrobili dla swoich 
członków, jak polepszyli warunki socjalno-bytowe. Pokazaliśmy również uchwałę 
finansową o wysokim wynagradzaniu czło::ków Komisji Krajowej i inne dokumenty. 


Dyskusja była konkretna, trwała kilka godzin. Przed przystąpieniem do tego spot- 
kania przewodniczący „Solidarności” zapowiedział, że to pierwsze spotkanie, ale nie 
ostatnie. Po zakończeniu wycofał się z propozycji dalszych spotkań i opinie w fabry- 
ce były tego typu, że to nie my wyszliśmy na tarczy. I może między innymi dlatego 
po 13 grudnia u nas było znacznie mniej problemów niż w innych przedsiębiorstwach. 
Zrobiliśmy bowiem, co się dało, chociaż zarówno w kwestii strajków było różnie, 
jak też różna była współpraca pomiędzy obu związkami, gdyż były tam elementy wal- 
ki o dusze poszczególnych pracowników. Oba związki prześcigały się w roszczeniach 
płacowych i ekonomicznych. My jako członkowie partii, musieliśmy próbować wpły- 
wać na uspokojenie tego wszystkiego, stawianie na realność i rzeczywistość. 


Mogę stwierdzić, że z tamtego czasu też mam skromne doświadczenie i uważam, że 
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ezłonek partii komunistycznej powinien cechować się również zdolnością przewidy- 
wania. I to jest jedna z zasadniczych kwestii, zdolność przewidywania skutków swo- 
jego działania. Muszę powiedzieć, że byłam przeciwko, gdy jesienią 1980 roku grano 
przy pomocy pieniędzy, dawano wszędzie, gdzie pogorszała się sytuacja polityczna, i w 
ten sposób jeszcze bardziej pogarszano sytuację polityczno-gospodarczą kraju. Z te- 
£o nie był nikt zadowolony, ani robotnicy, ani władza. 

Kolejną cechą komunisty powinna być umiejętność przekazywania obrazu komu- 
- nizmu, jaki się chce zbudować, o który się walczy. Równocześnie umiejętność pokazy- 
wania etapowego dochodzenia do tego komunizmu. A więc — moim zdaniem — każdy 
ezłonek partii — chciałbym, żeby tak było — powinien mieć zdolności dydaktyczne, 
pedagogiczne, powinien być trochę wizjonerem. Trzeba mieć do tego odpowiednie my- 
śli, odpowiednią siłę. 

Kolejna kwestia — odwaga, bezkompromisowość, cię marksizmu-leninizmu 
— dla mnie klasycznym sprawdzianem był okres, w którym kwitły u nas struktury 
poziome, okres, kiedy tworzyły się koncepcje powoływania nowych partii o różnych 
nazwach, gdzie trzeba było bardzo ostro walczyć, udowadniać, że zmiana szyldów 
niczego nie zmieni, że jest to kwestia stylu działania i dotyczy jedynie określonych 
ludzi kierujących partią, że nie można tutaj do jednego kotła wrzucać partii marksi- 
stowsko-leninowskiej z tymi, którzy zrobili krzywdę partii Nie wiem, jak gdzie in- 
dziej, ale w Łodzi rozwój tych struktur był bardzo żywiołowy, Występując bardzo 
ostro przeciwko tym strukturom poziomym, mieliśmy momenty wątpliwości, kłopoty 
w przekonaniu ludzi, że idea marksistowsko-leninowska, że partia marksistowsko- 
_leninowska nie powinna i nie zmieni się pod takimi pozorami.., 


STANISŁAW WROŃSKI: To były po prostu propozycje zastąpienia partii. Struktury 
poziome to nie jest adekwatna nazwa, 


LUCYNA NAZAROW: Wielu członków partii na początku dało się złapać na te kon- 
cepcje. Trudno było później odwrócić ten proces i wytłumaczyć... 


STANISŁAW WROŃSKI: Nawet w kierownictwie byli tacy, którzy mówili, że to 
jest pożyteczny proces. 


LUCYNA NAZAROW: Od połowy 1980 r. praktycznie rzecz biorąc do końca 1981 r. 
u członków partii na pierwszym miejscu ja osobiście stawiałam przebojowość, zaan- 
gażowanie, odwagę cywilną, nawet nadstawianie swojej głowy. Natomiast w później- 
szym okresie na pierwsze miejsce stawiałam takie cechy, jak Mzwaga, umiejętność 
podejmowania decyzji, umiejętność właściwego przewidywania I przekonywania, Ci 
młodzi ludzie z KZMP byli szczególnie przebojowi. Gdzie oni się podziali — nie wiem, 
Nagle stało się cicho. Tych ludzi nie widać. Straciliśmy wielu ludzi o dużym ładunku 
emocji i zaangażowania, Bo ci ludzie w stosunku do poprzednich. form działalności 
młodzieży nie zajmowali się tylko sprawami socjalnymi, ale ideologicznymi i poli- 
tyką. 4 


STANISŁAW WROŃSKI: Czy normalna przebojowość musi się wyrażać w tym, żeby 
tworzyły się nowe organizacje? Co to za przebojowość — jeśli ja kapituluję na tym 
terenie, otwieram sobie inny. 

LUCYNA NAZAROW: Nie bez przyczyny mówiłam o tej walce ze strukturami pozio» 
mymi To była ostra walka. Na terenie Łodzi były robione spotkania partyjne lekto- 
rów Komitetu Łódzkiego a tymi organizacjami partyjnymi, które były zaintereso- 
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wane utworzeniem nowej partii politycznej. I tutaj byliśmy przebojowi, walczyliśmy 
potężnie. Broniliśmy za wszelką cenę naszych tradycji, naszych zdobyczy, naszych 
ideałów, nie dopuszczając do tego, żeby rozwiązano naszą partię i zbudowano nową, 
zwłaszcza że ta nowa miała wyraźne tendencje na prawo. Dziś mówimy o przebojo- 
wości innej. Dziś musimy bronić partii z pozycji partii rządzącej, partii spełniającej 
przewodnią I kierowniczą rolę w państwie i społeczeństwie, z punktu widzenia partit, 
która powinna przede wszystkim. bronić interesów klasy robotniczej, gdyż to wynika 
s jej klasowego charakteru. Bo przecież robotnicy nam uciekli I jeszcze uciekają, 

I ną zakończenie muszę powiedzieć jedno, że czystość moralna, czystość ideowa, 
„ umiejętność — jak mówił Lenin — zrobienia jednego kroku do tyłu, żeby potem móc 
zrobić dwa do przodu — to chyba istotna dla komunisty cecha. 


IGNACY DRABIK 


Odpowiadam na pytanie — co znaczy być komunistą? po trzydziestu dwóch latach 
przynależności do Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Jako syn chłopa mało- 
rolnego, posiadającego 1,5 ha ziemi i dziewięcioosobową rodzinę, w tym siedmioro 
rodzeństwa. Wiem, co to znaczy brak chleba na przednówku, znam tajne nauczanie 
po domach w czasie okupacji hitlerowskiej, gdy szkoły były zajęte przez okupanta, 
Pamiętam dyskusje w moim domu rodzinnym, że socjalizm i wolność idą ze Wschodu, 
pamiętam wspomnienia ojca o strajkach chłopskich w Krzeczowicach w latach 
trzydziestych, których był jednym z ogranizatorów, manifestacje chłopskie w byłym 
powiecie przeworskim (Nowosielce) itp. 

Pamiętam reformę rolną, z której ojciec otrzymał 1,5 ha obsianej ziemi I już do syta 
mogłem jeść chleb, którego przedtem zawsze brakowało, 

Jąko młody człowiek niewiele rozumiałem z socjalizmu, partii komunistycznej, 
ale te ideały zaszczepił mi dom rodzinny w mojej świadomości, którą wzbogacałem 
o nowe wartości z czasem dojrzewania. I tak w roku 1949 wstąpiłem do ZMP, orga- 
nizacji, która była mi bardzo potrzebna i bliska w kształtowaniu mojej ideowości, 
a zarazem realizacji tych wzniosłych haseł, jakie stawiał Manifest PKWN: „Ziemia 
dla chłopów, a fabryki dla robotników”, 

Zdając sobie sprawę, że ziemia posiadana przez rodziców mnie nie uszczęśliwi, pod- 
jąłem przygotowania do zawodu w Szkole Przysposobienia Przemysłowego, która dała 
mi szansę awansu do grona wielkoprzemysłowej klasy robotniczej, w taki sposób zo- 
stałem robotnikiem..Do partii wstąpiłem w 1951 r. jako 19-letni młody człowiek. Nikt 
mnie nie namawiał, nie prosił o wstąpienie i nie myślałem o karierze, bo już w tym : 
czasie uważałem, że spotkał mnie wielki awans społeczny, gdy zostałem ślusarzem 
remontowym w liczącym się wówczas i dziś zakładzie, jakim są Zakłady Metalowe w 
Skarżysku Kam. Będąc kandydatem PZPR, zostałem wezwany do Komitetu Zakłado- 
wego PZPR, gdzię I sekretarz, wówczas „partorg” KC — pyta mnie, czy wiem, co to 
jest zadanie partyjne — odpowiedziałem, że orientuję się. Wobec tego macie zadanie 
partyjne — oświadczył — przyjmiecie stanowisko kierownika Domu Młodego Robot- 
nika. Na te słowa nogi pode mną ugięły się i zacząłem tłumaczyć się, że jestem za 
młody, że nie mam doświadczenia, że nie dam sobie rady itp. Odpowiedź usłyszałem 
jedną: my wierzymy, że dacie sobie radę przy naszej pomocy i własnym zaangażowa- 
niu. 
Była to pierwsza w moim życiu próba samodzielnego działania i sprawdzenia swo- 
jch możliwości koiektywnego działania w ramach samorządu mieszkańców tego do- 
mu, gdzie pryncypialnie i konsekwentnie były przestrzegane zasady współżycia i two» 
rzenia socjalistycznych wartości ideowych. Być członkiem partii, komunistą, to nie 
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wystarczy chodzić na zebrania, opłacać składki partyjne I od czasu do czasu zabrać 
głos w dyskusji. 

Na komunistę spadają poważne i odpowiedzialne obowiązki, przede wszystkim musi 
być przekonany o tym, co robi i dlaczęgo to robi, zmusi posiadać dużą wiedzę i doświad- 
czenie na miarę swoich możliwości rozwoju intelektualnego, potrzeb wynikających 
z danej sytuacji. Komunistę musi cechować wszechstronne zainteresowanie nie tyl- 
ko rozwojem sytuacji w swoim środowisku, ale w szerszym zakresie, cieszyć muszą 
sukcesy, a smucić niepowodzenią klasy robotniczej. Komunista musi być wyczulony 
na krzywdę ludzką, nie może obojętnie przechodzić wobec złą, biurokracji, beadusze 
ności, musi czuć się odpowiedzialny za politykę społeczno-gospodarczą i ideowo-wy- 
chowawczą, za realizację programu partii i konsekwencje z tego wynikające. 

Jako członek partii przeżyłem z całą partią wiele niepowodzeń, kiedy to w latach 
pięćdziesiątych — pod pozorem walki s tzw, odchyleniami prawicowo-nacjonalistycze 
nymi — podważony został dosobek i polityczną myśl polskiego ruchu komunistycze 
nego I socjalistycznego, zanegowana została w praktyce leninowska teza o różnorod= 
ności dróg do socjalizmu. Ale lata siedemdziesiąłe, a szczególnie druga połowa, dały 
próbkę tego, jak nie powinni. postępowkć komuniści, szczególnie z kierownictwa cen- 
tralnego. Część ścisłego kierownictwa partyjno-państwowego weszła ną drogę wolune 
taryzmu gospodarczego i politycznego. Wykorzystywano stanowiska dla osobistych 
celów i korzyści. Zarozumiałość, pycha, oderwanie się od klasy robotniczej i nierea- 
gowanie na słuszną krytykę. Część kierownictwa partyjnego zatraciła poczucie od- 
powiedzialności ła ideowe wychowanie członków partii, stworzona zostałą pustka 
ideologiczna, która czyniła partię niezdolną do prowadaenią żadnej walki politycznej 
z istniejącym przeciwnikiem politycznym, a co gorsze — szło się na ugodę z polityczną 
opozycją. 

Kierownictwo partyjne | państwowe głosiło tezę, że za kryzys gospodarczy, poli- 
tyczny ponosi odpowiedzialność cała partia; teza ta była w założeniu błędna, gdyż 
i masy członkowskie w partii w codziennej pracy były motorem i inspiratorem wzrostu 
wydajności pracy i innych przedsięwzięć, a nie miały wpływu na decyzje centralne 
decydujące np. © zadłużeniu kraju, które to zadłużenie, w niewłaściwy sposób wy- 
korzystane, doprowadziło do kryzysu gospodarczego, a potem do politycznego. Dlatego 
też zrodziła się nieufność mas członkowskich do funkcjonowania partii i jej spraw- 
ności działąnia w naszym kraju. 

Partia nie jest klubem dyskusyjnym, w którym walczy się na słowa, nie dbając o te, 
co z tego wyniknie, Prawdziwy komunista może sprawdzić się w realnej praktyce, w 
rozwiązywaniu problemów -społłcznych i w zdobywaniu autorytetu i poparcia klasy 

—robotniczej. Uważałem, będąc delegatem na VIII Zjazd PZPR, a po zjeździe członkiem 
Komitetu Centralnego, że dokonana ocena dotychczasowych błędów i wypaczeń oras 
wypracowany i przyjęty program partii będą konsekwentnie realizowane, 

Okazało się inaczej. Zjazd PZPR był tylko parawanem, a uchwały martwym, zapisa. 
nym papierem, chroniącym pseudokomunistów przed wcześniejszą klęską, Niestety, 
dalsgy rozwój sytuacji po VIII Zjeździe nie zmienił działania partii w przezwyciężaniu 
wewnętrznych podziałów i różnic, nie umocnił ideowej, politycznej i organizacyjnej 
jedności partij, a dawał podstawę do słusznego protestu klasie robotniczej, aby, położyć 
kres samowoli i lekceważeniu podstawowych zasad budownictwa socjalistycznego, 
ograniczaniu demokracji wewnątrzpartyjnej I ogólnospołecznej. 

Z perspektywy ostatnich lat największy błąd, jaki popełniło kierownictwo partii, to 
niewłaściwa polityka kadrowa. Do aparatu partyjnego i państwowego, jak i gospodar- 
czego napłynęła grupa karierowiczów, widząca w partii korzyści materialne i awans 
społeczny, łatwość urządzenia się i lekkiego życia — kosztem klasy robotniczej, ła- 
miąc podstawowe zasady budowy socjalizmu. Dlatego główne ostrze ataku opozycji 
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politycznej skierowane było między innymi na tych ludzi w celu wykazania, że partią 
się skompromitowała. Ale, uogólniając tę tezę, zniszczono bardzo dużą grupę aktywu, 
która pryncypialnie broniła linii partii i konsekwentnie ją realizowała, Partia musi 
dokonać głębokiej i surowej oceny postaw kadr kierowniczych, które nierzadko 
były inspiratorami rozkładu partii od wewnątrz; często w dzisiejszej praktyce popeł- 
nia się stare błędy, bowiem ci pseudodziałacze są inspiratorami ataków na uczciwych 
członków partii, komunistów. Dlatego też przed naszą partią, jak stwierdza wielu 
uczciwych członków partii, stoi najtrudniejsze zadanie wypracowania strategii poli- 
tyki kadrowej w naszym kraju. 

I tak nasza partia weszła w bardzo trudny okres zdecydowanej, konsekwentnej 
walki politycznej, rozbrojona ideologicznie, politycznie, z bagażem błędów i wypaczeń. 
Zaczął się trudny okres działacza partyjnego — komunisty, który musiał dziesiątki 
razy stać oko w oko z kilkudziesięcio-, a nawet kilkusetosobowym audytorium róż- 
nych środowisk rozemocjonowanych ludzi i trzeba było bronić słusznej sprawy partii, 
narażać się na wszystkie możliwe konsekwencje ze strony przeciwnika politycznego. 

Okres ten wykazał, jak partia była słaba, jak pseudodziałacze — członkowie partii, 
szczególnie ci tkwiący na eksponowanych stanowiskach, rekomendowani przez partię, 
przechodzili na pozycje wyczekiwania, a nawet wrogiej działalności, Mieliśmy i mamy 
nadal wrogów wewnętrznych i zewnętrznych, z którymi przyszło nam prowadzić wal- 
kę polityczną. Przykładów jest bardzo dużo, jak pod płaszczykiem protestów klasy 
robotniczej i powstałej nowej organizacji związkowej NSZZ „Solidarność” prowadzo- 
na była rozbijacka, wroga działalność ekstremy i pseudodziałaczy partyjnych. 

Na stronę opozycji I wrogich, imperialistycznych mocodawców przechodziły rfiektóre 
eałe kolektywy i egzekutywy partyjne, tworząc komitety strajkowe w środowiskach 
zakładów pracy i instytucjach państwowych. Rosła anarchia i bezprawie. Moja rodzi- 
na odczuła jej konsekwencje, szykany, groźby, w sklepie, na ulicy i w środowisku. 
Dziesiątki listów, gróźb i całej wrogiej atmosfery robionej wokół mojej osoby 
i współtowarzyszy — prawdziwych komunistów. Próbowano różnymi sposobami 
zastraszyć, poderwać autorytet i zaufanie poprzez rozlepianie listów otwartych w 
moim przedsiębiorstwie, nie godzących się z moimi opiniami i stanowiskiem reprezen- 
towanym na plenarnych posiedzeniach Komitetu Centralnego, stanowiskiem repre- 
zentowanym na łamach prasy partyjnej itp. A sami wiedzieli o tym, że prezentowane 
przeze mnie stanowisko było odzwierciedleniem myśli reprezentowanych przez komu- 
nistów na zebraniach partyjnych i spotkaniach. | 

Dla mnie jako komunisty największą satysfakcją było i jest wykonanie jak najle- 
piej zadania, jakie stawia partia przed każdym jej członkiem, jej Statut oraz program 
uchwalony przez zjazd. Być wiernym zasadom marksistowsko-leninowskiej partii, 
partii klasy robotniczej, bronić jej ideałów na miarę swego doświadczenia i potrzeb 
wynikających z sytuacji. Z partią jestem związany na dobre i złe. Dziś mogę z całą 
satysfakcją i podniesionym czołem powiedzieć, że jest to cząstka mojego wkładu jako 
komunisty w walkę o jedność, autorytet i siłę naszej partii. Największą nagrodą dla 
mnie, jako działacza partyjnego, za dotychczasową działalność jest uznanie wyrażone 
przez ponowne wybranie delegatem na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR przez moją za- 
kładową organizację partyjną. A zjazd powierzył mi mandat członka Komitetu Cen- 
tralnego. 
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MIECZYSŁAW MICHALIK 


Odpowiadając na pytanie, jak być komunistą?, nie wystarczy odwoływać się do pew- 
nych uniwersalnych kryteriów, nie uwzględniając okoliczności czasu 1 miejsca pełnio- 


nej roli społecznej, określonej pozycji społecznej członka partif, Te same własności 
inaczej się wyraża, np. w środowisku wiejskim, w środowisku przemysłowym bądź 
dzięnnikarskim — i to nie jest nieistotne. O tym samym można i należy mówić, te 
samo inaczej argumentować, np. w środowisku wiejskim lub naukowym, gdy się jest 
rolnikiem lub profesorem. Z faktu, że tow. Mikulski działa w środowisku wiejskim nie 
wynika, że ten model jest uniwersalny. To jest jeden z wariantów argumentowania. 
Byłoby pretensjonalne, gdyby tow. Mikulski szukał argumentów teoretycznych i by- 
łoby śmieszne, gdyby inny towarzysz, w innym środowisku, posługiwał się jego argu- 
mentami. To samo można powiedzieć o własnej drodze do sumienia komunisty. Jeden 
dochodzi do tego przez zakrystię, inny przez filozofię, inny przez doświadczenie 
życiowe. : 

Żeby być komunistą, nie wystarczy po prostu uczestniczyć w budowie socjalizmu 
w sensie zbiorowego działania, Nietrudno dążyć do tego, żeby ludzie nie dzielili się 
na „panów” i „służących”, bogatych i biednych, żeby nie było nieprawości, nieseprawiedli- | 
wości. Do tęgo można dążyć z różnych motywów, np. religijnych. Ale to jeszcze nie 
wystarczy — same takie intencje w obecnych warunkach nie' wystarczają, aczkol- 
wiek pomagają, są drogą ułatwiającą. Potrzebna jest świadomość celu ogólnego 
i środków działania. Do komunizmu dochodzi kapitalista i od komunizmu odchodzi 
syn ludu, syn klasy robotniczej. Stawianie pytania na tzw. ostrzu noża może dopro- 
wadzić do absurdu, do skrajności. Zawsze minimum orientacji politycznej jest niez- 
będne. Nie ma w świecie i nie było takiego ruchu politycznego, religijnego, który nie 
kierowałby się swoim politycznym ABC, swoim elementarzem. 

Być więc członkiem partii, komunistą, to świadomie realizować program — to jest 
możliwe w każdej sytuacji. Lecz aby świadomie walczyć, bronić polityki partii trzeba 
już czegoś więcej. I nie zgadzam się z poglądem, że np. rolnikowi ideologia nie jest 
potrzebna. Jest potrzebna, zależy tylko, w jakim wymiarze. Jeżeli zbudujemy na wsl 
socjańzm — to jaki? „Solidarność” też opowiadała się za „socjalizmem”, Jak odróżnić 
socjalizm, który propaguje partia, od tego, do którego rzekomo zmierzała „Solidar- 
ność”? To właśnie wymaga dojrzałości, pewnej wiedzy politycznej, Normalnie i w 
normalnych warunkach edukacja polityczna jest nieodzowna, Członkowie partii po- 
winni mieć pewne minimum wiadomości politycznych, świadomości — koła samo- 
kształceniowe i dziś nie są do odrzucenia. 

Nie wiem też, czy w dyskusji nie potraktowaliśmy „Solidarności” zbyt jednoznacznie 
en bloc. Myślę, że tu niezbędne są pewne zróżnieowania — czasu i motywacji, postaw. 

Jeszcze kilka drobnych uwag. Dla mnie osobiście na krytykę zasługują nie po pro- 
stu ci, którzy z partii wystąpili, lecz ci, którzy przeszli na pozycje antypartyjne, 
Ktoś wystąpił z obawy, ktoś nie dojrzał, ktoś się załamał. Ale znam ludzi, którzy, będąc 
poprzednio sekretarzami partii, później stawali się walczącymi z partią organizatora- 
mi „Solidarności”. To zjawisko jest bardziej niepokojące niż te setki i tysiące, które 
z partii wystąpiły. 

Członek partii to nie tylko dobra wola i nie tylko samowiedza, zgodność słów i czy- 
nów, ale także działanie efektywne, zorganizowane i skuteczne, Nie należy przy 0Cce- 
nie członków partii, przy określaniu ich postaw, abstrahować od tego, ce wyznaczą 
skuteczność działania — znajomość rzeczy, przewidywanie, Broniłbym tego sta- 
nowiska. To jest niezbędne. Co to znaczy być komunistą w partii walczącej © władzę 
i komunistą w partii sprawującej władzę? Łatwo być komunistą w partii walczącej 
o władzę, a właśnie trudno być członkiem partii sprawującej władzę, tak ze względu 
na łatwość uzyskania poklasku, jak I ze względu na możliwość błędu, Wygodniej, 
mimo wszystko, jest walczyć z przeciwnikiem, który jest poza partią, niż walczyć 
o coś w swojej partii, przeciwko nonsensom, błędnym decyzjom w partii, i to z wielu 
względów. Nie dlatego, że to trudno rozróżnić, To jest niezmiernie trudna sprawa, by 
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umieć postąpić jak komunista w stosunku do swojej partii, w stosunku do decyzji 
własnej partii, nie podrywając jej jedności, nie wyrzekając się siebie | swoich prze- 
konań, i racji, które powinny być tutaj nadrzędne. To należy chyba do spraw najbar- 
dziej złożonych. Przynależność do partii kosztuje. Nie ma przynależności de partii bez 
kosztów, nie można być członkiem partii bez kosztów własnych -— moralnych, prak- 
tycznych itp. 

Co zaprzecza postawie komunisty? Lenin mówił w swoim czasie, odnosząc to do 
władzy radzieckiej, iż przez komunistę, członka partii rządzącej, nigdy nie może prze- 
mawiać pyszałkowatość, zarozumiałość, przeświadczenie, że się jest doskonałym, nie- 
chęć do krytyki, do doskonalenia, a także nieuczciwość, indolencja, analfabetyzm, 
niekompetencja, nieznajomość realiów, nieliczenie się z tymi realiami. Tak jak ważna 
jest świadomość tego, jak być komunistą, tak ważna jest świadomość tego, co prze- 
€zy tej postawie. 

Zazwyczaj w nekrologach fzyta się: hyt prawdziwym komunistą, żył i walczył 
jak prawdziwy komunista, W życiu jest o wiele trudniej — gdy chce sig być uczci- 
wym. Myślę, że dla komunisty ta świadomość, ten namysł, czy się jest „prawdziwym 
komunistaf” i związane z tym wątpliwości są cechą zrozumiałą i ludzką. Czy się jest 
prawdziwym komunistą w każdym calu? Dystans do siebie ułatwia to rozróżnie- 
nie, Co to znaczy być wiernym idei marksistowsko-leninowskiej, zachować konsek- 
wencję w życiu I działaniu? Zaprzeczenie tej wierności i konsekwencji możemy zna- 
leźć nie tylko w braku pryncypialności, ale i w fanatyzmie, - 

Mamy do czynienia z określonym przeciwnikiem i to nie z jakimkolwiek przeciw- 
nikiem. Znajduje się on w szkołach, w nauce, jest w teorii, środkach masowego 
przekazu — i to nakłada dzisiaj na partię i jej członków znacznie wyższe zadania 
4 odpowiedzialność. Nie tylko wychodzimy 2 kryzysu, nie tylko po tym się nas ocenia. 
Jako komuniści prezentujemy jakąś wizję świata, jego perspektyw. Nie można dzisiaj 
nie uwzględniać tego, co się dzieje w świecie — m.in. problemu wojny i pokoju, 
problemu przyszłości świata. Komunista powinien prezentować jakąś ogólną wizję 
świata. 


STANISŁAW WROŃSKI 


W dyskusji na temat, co znaczy być komunistą? akcentowano znaczenie działania, 
praktyki, czynu. Jest w tym przechyleniu odbicie dopiero co doświadczonego czasu, . 
jak i sytuacji dwuznacznej, dla idei niekorzystnej. Mówię odbicie, lecz jaśniej się 
wyrażając, chodzi o reakcję na taką oto sytuację: przemawia do ludzi mąż uczony 
lub z wysokiego stanowiska, głosi zasady socjalizmu, przekonywająco wykazuje ich 
walory, lecz po zejściu z trybuny ów człowiek w codziennym życiu postępuje niezgod- 
nie 2 głoszonymi zasadami, 


Aby być komunistą, nie wystarczy znać ideologię komunistyczną, tego można się na- 
uczyć, nie wystarczy ją głosić, choć jest to już wiele, a w pewnych warunkach — 
wszystko, wtedy mianowicie, kiedy z tego powodu narażasz się na prześladowania 
i możesz być wtrącony do więzienia. Znamy tę sytuację a lat II Rzeczypospolitej 
bądź z wielu krajów kapitalistycznych. | 

Kryterium ideowości jest gotowość do osobistych poświęceń dla wyznawanej ideł. 
To składa się na ideowość, bez której nie można mówić o byciu komunistą. 

Na pierwszym miejscu postawiłbym, podzielam w tym zdanie innych dyskutan- 
tów, wrażliwość na wszelką krzywdę społeczną, Oczywiście nie chodzi o sentymenta- 
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tizm społeczny ani moralizatorską postawę, lecz o takie uczulenie na zjawiska krzywe 
dy, które rodzi wolę przeciwdziałania im, rodzi aktywność, walkę o sprawiedliwość 
społeczną, przeciw wszelkim formom ucisku i wyzysku człowieka przez człowieka. 
Wiem, że to wyrażenie brzmi staroświecko, inni powiedzą o tym nowocześnie, lotnie, 


„Dla komunisty w krajach kapitalistycznych sprawa jest jasna — obiekt jego walki 
wyraźny, a ideowość sprawdza się prościej, niejako bezpośrednio, przez sam fakt 
przynależności do partii komunistycznej, z którym wiążą się z reguły wyrzeczenią 
osobiste i niewygody, a jakże często — cierpienia prześladowań, niekiedy ofiara życia. 
Oczywiście, jego ldeowość nie sprowadza się do tego, wymaga o wiele więcej, zwła- 
szcza w zakresie świadomości, umiejętności przekonywania, pociągania za sobą dó 
działania innych, przewodzenia im. Jego wrażliwość społeczna manifestuje się prze- 
je wszystkim w nienawiści do ustroju wyzysku i ucisku. Wyróżnia go radykalizm 
społeczny, myśli on nie o poprawianiu kapitalizmu, lecz o jego zmienieniu, o popra- 
wie warunków życia i rozwoju człowieka pracy. Ten typ wrażliwości społecznej wy* 
twarza osobowość komunisty — człowieka nieugiętego w walce. Tę cechę wyostrza 
w szczególności sytuacja totalnej nagonki, represji i delegalizacji partij komunistycz= 
nej, w jakiej znajdowali się na przykład polscy komuniści. | i 


Komunista w krafu socjalistycznym manifestuje swoją ideowość wobec zadań, 
jakie stawia budowa socjalizmu zarówno pod względem materialnym, jak i moral- 
nym. Jego obowiązki określa Statut partii, lecz sprawą najważniejszą jest właśnie 
to, co tu podkreślono — przykład osobisty. W praktyce działania występuje rzeczy- 
wisty wizerunek ideowy, polityczny, moralny każdego członka partii, 


Komunista zaczyna zmieniać świat od siebie. Nigdy nie żąda od innych na rzecz 
ogółu więcej niż od siebie samego. Za swój obowiązek patriotyczny, narodowy uwa- 
ża wytrwałe działanie na rzecz uwolnienia swego kraju od więzów krępujących jego 
rozwój i pomyślność — od ucisku narodowościowego i klasowego, od życia cudzym 
kosztem, od prywaty i egoizmu, od niejednakowego wynagradzania za jednakową 
pracę (efekty) i jednakowego wynagradzania za niejednakową pracę (efekty), od 
ciemnoty i nietolerancji. W tym upatruje swoją powinność komunistyczną i służbę 
narodową. Wrażliwość na krzywdę społeczną i obowiązek reagowania na zło społecz- 
'ne w jego wszelkich postaciach, na każdym kroku komunista zachowuje stale — nie- 
mniej również w kraju budującym socjalizm, a może szczególnie pilnie w takim 
kraju. Bowiem wszelkie ujemne społecznie zjawiska występujące w kraju socjali- 
stycznym — choć tego nie chcemy i choć dzieje się tak na przekór naszym stąraniom 
— obciążają samą ideę, pomniejszają atrakcyjność socjalizmu. Przeciwnicy socjalizmu 
wykorzystują takie zjawiska do dyskredytowania idei socjalizmu w ogóle. Ich wysiłki 
okażą się nadaremne, mimo występowania takich zjawisk, tylko wówczas, kiedy komu- 
niści będą się legitymować prowadzeniem nieubłaganej walki z wynaturzeniami 30- 
cjalizmu, z nadużyciami władzy przez karierowiczów dla celów osobistych, z kltko- 
wością, z marnotrawstwem i niegospodarnością, ze spekulacją i łapownictwem, z pob- 
łażliwością wobec osób naruszających normy socjalistycznego współżycia itp. 


Swój narodowy obowiązek komunista harmonizuje z takim samym obowiązkiem ko- 
mamistów innych krajów i narodowości, dając tym impuls do tworzenia świata współ» 
pracy i przyjaźni między narodami. Tym też wyróżnia się jego patriotyzm spośród 
innych, zawężonych kląsowo patriotyzmów, że jest internacjonalny, otwarty na 
świat, na równe prawa i kulturę wszystkich narodów. Stąd wywodzi się u komunis= 
tów naturalne (społecznie) umiłowanie pokoju między narodami jako naczelnej za- 
sady polityki zagranicznej, Sparafrazujmy więc znaną dewizę leninowską dla tej oko- 
Uezności: „Uczynić maksimum we własnym kraju dla wolności i pokoju w skali mię- 
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dzynarodowej”, Wydaje się, łe w dyskusji poświęciliśmy za mało uwagi tej stronie 
zagadnienia — być komunistą. 

Lenihń powiedział, że „komunistą można stać się tylko wtedy, gdy wzbogaci się swą 
pamięć znajomością całego tego dorobku, który stworzyła ludzkość”, Stawiając tak 
wysokie wymagania, Lenin tym samym podkreślił, że komunizm jest kontynuacją 
postępu ludzkości i w tym sensie koniecznością rozwoju historycznego, którą komu- 
niści tylko wyrażają, Właśnie, aby wyrażali prawidłowo, nieodzowny jest ogromny 
zasób wiedzy. Sięgnijmy do pierwszego dokumentu naukowego socjalizmu — „Mani- 
festu Komunistycznego” Karola Marksa i Fryderyka Engelsa, aby się o tym przeko- 
nać. Po drugie, Lenin podkreślił tym, że naukowo uzasadniony socjalizm można 
i trzeba budować i rozwijać tylko przy udziale nauki i świadomości i to w takim 
stopniu, jak nigdy nie było przed tym Do świadomości komunistycznej można się 
wznieść również nie należąc do partii komurmstycznej, ale zbudowanie ustroju ko- 
munistycznego bez partii trudno sobie jednak wyobrazić. 

Aby komunizm unicestwić, należałoby wstrzymać bieg historii— powiedział Palmi- 
ro Togliatti. Powtórzmy to i dziś wszystkim wrogom komunizmu, 
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s '__ Problemy 
zagranicznego zadłużenia kraju 


WITOLD BIEŃ 


Zadłużenie Polski w walutach wymienialnych na koniec 1983 r. wynio- 
sło 26,4 mld dól. i w ciągu tego roku wzrosło o 1,6 mld dol. Wpływa ono 
na ostre napięcia w naszym bilansie płatniczym nie tylko ze względu 
na wysoką kwotę, 'ale przede wszystkim dlatego, iż odpowiada blisko 
pięciokrotnej wartości wpływów w walutach wymienialnych z eksportu 
towarów, które w 1983 r. zamknęły się sumą 5,4 mld dol, Jednocześnie od- 
setki, jakie należałoby corocznie płacić od długu na koniec 1983 r., aby nie 
powiększać zadłużenia, wynosiłyby około 2,6 mld dol. Niekorzystnie ukła- 
da się przy tym pierwotny terminarz spłaty długów. Gdyby go uwzglę- 
dnić, spłaty w 1984 r. wyniosłyby około 15 mld dol. 

Zasadnicze przyczyny napięć. bilansu płatniczego wynikają z błędów 
polityki gospodarczej lat siedemidziesiątych, która doprowadziła do prze- 
kroczenia bezpiecznych granic zadłużenia oraz do nieracjonalnego wyko- 
rzystania części kredytów zagranicznych. Trzeba jednak także przypo- 
mnieć, że zakłócenia równowagi płatniczej kraju zostały dodatkowo poważ- 
nie spotęgowane wskutek zaburzeń  społeczno-politycznych,  które' 
w latach 1980—1981 doprowadziły do postępującej destabilizacji na- 
szej gospodarki. Spowodowały one m. in. głęboki spadek wpływów z eks- 
portu w walutach wymienialnych: z 8 mld dol. w 1980 r. do 5 mld dol. 
w 1982 r. Spadek tych wpływów został zahamowany w drugiej połowie 
1982 r., a następnie zaczął się ich stopniowy wzrost. W 1983 r. wpływy te 
zwiększyły się do 5,4 mld dol. Jednak odbudowa wpływów wolnodewizo- 
wych z eksportu do poziomu 1980 r. wymaga jeszcze czasu, zwłaszczą że 
trzeba pokonywać nie tylko trudności wewnętrzne, ale określone trud- 
ności spowodowane zastosowanymi wobec Polski przez szereg rozwinię- 
tych krajów zachodnich restrykcjami ekonomicznymi. Połączono-je z uwa- 
runkowaniami politycznymi wysuwanymi wobec suwerennego państwa 
1 jego legalnego rządu, których spełnienie musiałoby spowodować powrót 
do procesów destabilizacji politycznej i ekonomicznej naszego kraju. 

Wprowadzenie tych restrykcji z pobudek politycznych stanowi zresztą 
swoistego rodzaju paradoks. Zazwyczaj bowiem kraje wierzycielskie po- 
dejmują kroki ułatwiające wymianę handlową z krajem obciążonym zadłu- 
żeniem, aby przyspieszyć w ten sposób zwrot udzielonych pożyczek. Tym 
razem stało się inaczej — podjęto szereg znanych powszechnie kroków, 
które miały jakoby doprowadzić do spotęgowania trudności gospodarczych 


: 61 


Polski, aby w ten sposób wymusić zmiany w polityce wewnętrznej, któ- 
re musiałyby spowodować powrót do chaosu gospodarczego, a więc rów- 
nież oddaliłyby możliwość regulowania zadłużenia. 

Napięcia w bilansie płatniczym nie tylko nie pozwoliły na regulowanie 
zobowiązań zagranicznych w pierwotnych terminach. Odbiły się one dra- 
stycznie na możliwościach importu szeregu niezbędnych dla zaopatrzenia 
naszej gospodarki surowców, materiałów i półfabrykatów, powodując w 
wielu jej dziedzinach niepełne wykorzystanie zdolności produkcyjnych, 
ograniczając także bardzo poważnie podaż wielu produktów na eksport. 
Wystarczy przypomnieć, że wydatki importowe w walutach wymienial- 
nych w 1983 r. ograniczono do 4,3 mld dol. w stosunku do 8,8 mid dol. w 
1980 r. Ich wielkość bowiem musiała być przystosowana do znacznie mniej- 
szych wpływów eksportowych. 

Napięcia spowodowane tak drastycznym obniżeniem importu za waluty 
wymienialne zostały częściowo złagodzone zastępowaniem wielu importo- 
wanych uprzednio z krajów zachodnich półfabrykatów i komponentów pro- 
dukcją krajową. Bardzo istotne znaczenie miało także wydatne pogłębienie 
współpracy z krajami RWPG, które w najtrudniejszych okresach okazy- 
wały cenną pomoc, polegającą na wykonywaniu zobowiązań importo- 
wych nawet wówczas, gdy nasze zobowiązania eksportowe nie mogły być 
w pełni zrealizowane. 

Szczególnie znaczącą pomoc okazywał i okazuje nada] ZSRR, z którym 
od kilku lat utrzymuje się ujemńe saldo obrotów handlowych. Jednocześ- 
. nie dodatkowe dostawy szeregu radzieckich surowców i półfabrykatów 
umożliwiły częściowe pokrycie luki spowodowanej ograniczeniami impor= 
tu z krajów zachodnich. 

Jednak import z krajów socjalistycznych nie może w pełni pokryć na- 
szych potrzeb. Wielu surowców i półfabrykatów kraje socjalistyczne w 
ogóle nie produkują, chociażby ze względów klimatycznych, lub ich pro- 
A a jest zbyt niska, m. in. z powodu ograniczonych zasobów naturalnych, 

naszym kraju zainstalowane są także maszyny importowane z krajów 
zachodnich, których utrzymanie w eksploatacji wymaga kupna części za- 
miennych. Również technologie włelu wyrobów oparte na licencjach za- 
chodnich mogą być kontynuowane przy imporcie niektórych elementów 
z tego kierunku. Dlatego sprawy rozwoju naszych obrotów handlo- 
wych z krajami zachodnimi — niezależnie od realizowanej polityki pogłę- 
biania integracji ekonomicznej z krajami RWPG — należą nadal do istof- 
nych problemów, jeśli chcemy coraz pełniej dyskontować korzyści, jakie 
stwarza międzynarodowy podział pracy. 


A 


Nasze zadłużenie w walutach wymienialnych jest wysokie, ale jego skali 
nie można oceniać jedynie przez pryzmat absolutnej jego kwoty. Konieczna 
jest bowiem konfrontacja zadłużenia z wielkością potencjału gospodarczego 
danego kraju, co powinno znajdować odbicie także w wielkości eksportu. 

Dane zawierające porównania międzynarodowe w tym zakresie zawiera 
tablica 1, dotycząca wybranych krajów socjalistycznych i niektórych naj- 
bardziej zadłużonych krajów kapitalistycznych według stanu na koniec 
1982 r. (brak jest jeszcze dostatecznie kompletnych danych za 1983 r.). 
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Tablica 1 


Zadłużenie niektórych krajów?) 
i wpływy z eksporżu w walutach wymienialnych w 1982 E. 


Zadłużenie | Eksport Stosunek Na 1 mieszkańca 

na koniec | towarów zadłuże- w dolarach 

Kraj 1982 r. w 1982 r. nia do  |————————— 
w mild w mld eksportu zadłu- 

dol. dol. w % żenie | eksport 

1 2 3 4 5 | 8 
POLSKA 24,8 5,0 496 681 137 
Jugosławia 18,8 5,9 319 832 274 
11,3 8,0 141 677 470 
Rumunia 9,4 6,2 152 418 2176 
Węgry 15 4,9 153 701 458 
Meksyk 87,0 21,0 414 1.222 205 
Brazylia 85,2 20,2 422 672 159 
Argentyna 36,5 7,8 480 1.285 268 
Filipiny 24,5 5,0 490 471 98 
Turcja 22,3 5,7 1 472 121 
Chile 17,2 3,7 465 | 1.470 316 


©, Opracowano na podstawie: Morgan International date, February 1984, Rocznik Statystyczny 
GUS 1963; Die Wirtschaft der Rgw — Liinder 1982/1983. 


Z przedstawionych w tablicy 1 danych wynika, że globalna kwota zadłu- 
żenia Polski w walutach wymienialnych, wynosząca 24,8 mld dol., była 
znacznie wyższa aniżeli w Jugosławii, NRD, Rumunii czy na Węgrzech. 
Nie byłoby. jednak słuszne ograniczenie się do stwierdzenia, że na przykład 
zadłużenie Polski w walutach wymienialnych było w końcu 1982 r. trzy- 
krotnie wyższe niż na Węgrzech bez jednoczesnego uwzględnienia, iż 
ludność Polski wynosiła 36,4 mln, a Węgier 10,7 mln mieszkańców. Jeżeli 
ten element zostanie wzięty pod uwagę, ta okazuje się, iż zadłużenie przy- 
padające na 1 mieszkańca w Polsce (681 dol) było niższe niż w Jugosławii 
(832 dol.) czy na Węgrzech (701 dol.) i niewiele wyższe aniżeli w NRD (677 
dol.). Tymczasem skala napięć płatniczych w Jugosławii, aczkolwiek po- 
ważna, jest mniejsza niż w Polsce, a bilanse płatnicze Węgier i NRD cha- 
rakteryzują się zadowalającą równowagą. 

Na zasadniczą przyczynę szczególnie poważnych napięć w naszym bilan- 
sie płatniczym wskazują dane tablicy 1 obrazujące wielkość wpływów 
z eksportu w walutach wymienialnych przypadających w 1982 r. na 1 mie- ' 
szkańca. Tu przede wszystkim tkwi sedno sprawy, jeśli uwzględnić, że w 
Polsce wpływy te wynosiły zaledwie 137 dol., podczas gdy w Jugosławii 
(274 dol.) i w Rumunii (276 dol.) były dwukrotnie wyższe, natomiast na 
Węgrzech (458 dol.) i w NRD (470 dol.) były więcej niż trzykrotnie wyższe. 

Jak z tego wynika, decydujące źródło napięć płatniczych w naszym 
kraju tkwi przede wszystkim w zbyt niskim poziomie eksportu w walu- 
tach wymienialnych. Pokonywanie tych napięć wymaga zatem poważnego 
zwiększenia eksportu, osiągnięcia poziomu zapewniającego lepsze po- 
krycie potrzeb importowych, a także obsługę i spłatę długu. 


Słuszność tak sformułowanego wnlosku dodatkowo potwierdza stosunek 
procentowy zadłużenia do eksportu (tablica 1, kol. 4), Wskazuje on, że 
„na pełną spłatę długu na koniec 1982 r. kraj nasz musiałby poświęcić niemał 
pięcioletnie wpływy z eksportu w walutach wymienialnych, Jugosławia — 
trzyletnie, natomiast NRD i Węgry — półtoraroczne. Uwzględniając, że 
spłaty zobowiązań rozłożone są z reguły na kilka lat, można przyjąć, że 
zadłużenie tych trzech ostatnich krajów mieści się w granicach, po- 
zwalających na regulowanie zobowiązań zagranicznych w pierwotnych 
terminach. Tym bardziej, jeśli uwzględnić dodatkowo dość poważne wpły- 
wy dewizowe w tych krajach z tytułu usług i przekazów. 

Przenosząc uwagę na dane dotyczące niektórych krajów kapitalistycz- 
nych, zawarte w tablicy 1, można stwierdzić, iż znajdują się one w nie- 
zmiernie trudnej sytuacji płatniczej, Świadczy o tym wyjątkowo wysoki 
stan zadłużenia przypadający na 1 mieszkańca, jak i kilkakrotnie mniej- 
szy od tego zadłużenia poziom wpływów z eksportu towarów, Można zatem 
stwierdzić, że rozwiązywanie trudności płatniczych jest ostrym problemem 
nie tylko w Polsce, ale także w innych krajach. Trudności te, występujące 
zwłaszcza w krajach rozwijających się, stanowią skutek zaburzeń w gosr. 
podarce krajów zachodnich, które doprowadziły do rozwoju w handlu za- 
granicznym polityki protekcjonistycznej, godzącej w interesy słabszych 
partnerów. Jednak jednym z ważniejszych powodów załamania się równo- 
wagi płatniczej szeregu krajów rozwijających się, co wywiera także 
istotny wpływ na napięcia naszego bilansu płatniczego, był gwałtowny 
wzrost stóp oprocentowania kredytów, jaki zaznaczył się już pod koniec 
lat siedemdziesiątych. 

Wprawdzie w ostatnich dwóch latach złagodzono ich wysokość, ale nadal 
utrzymują się na bardzo wysokim poziomie. Wysokość międzynarodowych 
stóp oprocentowania nie była przy tym wyznaczana jedynie przez prawo po- 
pytu i podaży pieniądza na światowych rynkach finansowych, lecz była 
dyktowana w decydującej mierze przez politykę monetarną wiodącego 
mocarstwa finansowego, jakim są Stany Zjeanoczone. Stało się to możliwe, 
jeśli zważyć, że ponad 80 proc. światowych transakcji finansowych zawie- 
ranych jest w dolarach, a wysokość stóp procentowych na międzynarodo- 
wych rynkach walutowych była następstwem wewnętrznej polityki mone- 
tarnej tego kraju, obliczonej także na dopływ zagranicznych lokat. Nie 
kształtowały się one jedynie pod wpływem wolnej gry na międzynarodo- 
wych rynkach walutowych, doprowadzając dodatkowo do znacznego wzro- 
stu wartości dolara w stosunku do innych walut, przekraczającego jego 
realną wartość. 


%*k 


Koncepcja rozwiązywania problemów zadłużenia naszego kraju w walu- 
tach. wymienialnych nie może być oderwana od ogólnej sytuacji światowej 
w tej dziedzinie. Przede wszystkim jednak powinna być rozpatrywana z 
uwzględnieniem wyboru optymalnej drogi postępowania oraz warunków, 
w jakich znajduje się nasz kraj. Chodzi zwłaszcza o to, aby doprowadzić do 
przezwyciężenia regresu gospodarki w stosunku do stanu przedkryvzy- 
sowego i do normalnego jej rozwoju. Jednocześnie trzeba mieć perspekty- 
wę uwolnienia się od nadmiernego zadłużenia, którego ciężar hamuje roz- 
wój gospodarczy. 
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Wychodząc z tych właśnie przesłanek formułuje się niekiedy niesłuszne 
poglądy, że w najbliższych latach należałoby dążyć do pełnego niemal 
wstrzymania obsługi naszego długu zagranicznego, a całość bieżących wpły- 
wów z eksportu wykorzystać na import zaopatrzeniowy i na zakupy zwią- 
zane z modernizacją, co umożliwiłoby szybsze wyjście z kryzysu, a nawet 
na poprawę wewnętrznej sytuacji rynkowej. Natomiast obsługę długu 
można by wznowić po uzyskaniu takiego wzrostu dochodu narodowego 
i wpływów z eksportu, które umożliwiłyby spłacanie naszych zobowiązań 
bez większych już wyrzeczeń. | 

Jest to — jak może się wydawać na pierwszy rzut oka — dość pociągają” 
ca koncepcja, ale w świetle liczb nierealistyczna, prowadząca nie do uwol- 
nienia się od napięć płatniczych, lecz do ich utrzymania się na przyszłe po- 
kolenia. | 


Można to wykazać na prostym stosunkowo przykładzie liczbowym, uw= 
zględniając, że odkładanie długów kosztuje, gdyż pociąga za sobą narasta- 
nie odsetek naliczonych procentem składanym. Jeśliby przyjąć, że całość 
spłat naszego zadłużenia na koniec 1983 r. (26,4 mld dol.) zostałaby od- 
łożona na pięć lat, a jednocześnie należne za ten okres odsetki także nie 
byłyby w ogóle bieżąco płacone, lecz odpisywano by je do kapitału corocznie 
w wysokości 10 proc., to po 5 latach nasz dług powiększyłby się do ponad 
42 mld dol., a po 10 latach wzrósłby do ponad 67 mld dol. Wprawdzie w tym 
okresie można by przeznaczyć pełne wpływy z eksportu na potrzeby roz- 
woju, co także powinno znaleźć odbicie w szybszym wzroście eksportu, ale 
nasz dług osiągnąłby granice niemożliwe do udźwignięcia. Dlatego koncep- 
cje postulujące pełne odłożenie momentu rozpoczęcia obsługi długów na 
a odległe lata nie są możliwe do przyjęcia przez odpowiedzialnych po- 

ityków. 

Wychodząc z realistycznych przesłanek, nie jest jednak również możli- 
wa spłata naszych zobowiązań zagranicznych w walutach wymienialnych 
w pierwotnie ustalonych terminach, gdyż w 1984 r. przekraczają one 2,5- 
„krotnie nasze wpływy z eksportu. Nie jest także możliwe pełne przezna- 
czenie wpływów z eksportu w walutach wymienialnych na spłaty bieżą- 
cych odsetek (około 2,6 mld dol.), gdyż konieczne jest pokrycie potrzeb 
importowych, bez których nasza gospodarka nie tylko nie mogłaby się roz- 
wijać, ale musiałaby popaść w kolejny regres, Co więcej poziom wydatków 
importowych z 1983 r. należy uznać za okrojony do granic możliwości; dal- 
sze ich zmniejszanie musiałoby doprowadzić do poważnych zakłóceń, a nie- 
zbędny jest w dalszych latach umiarkowany wzrost importu w miarę wzro- 
stu produkcji, który z kolei powinien łączyć się z szybką odbudową pozio- 
mu eksportu do stanu osiągniętego w 1980 r. i umożliwić dalszy jego rozwój. 
W tej sytuacji rozwiązywanie problemów naszego zadłużenia wymaga sze- 
regu różnokierunkowych, wzajemnie uwarunkowanych działań, 


Po pierwsze — konieczna jest dalsza możliwie szybka odbudowa nasze- 
go eksportu w walutach wymienialnych oraz szybki jego rozwój umożli- 
wiający dyskontowanie korzyści wynikających z pogłębionego, międzyna- 
rodowego podziału pracy. Dane tablicy 1 ukazujące wielkość eksportu 
na 1 mieszkańca w Polsce i w innych krajach świadczą, że jest to możliwe, 
a jednocześnie konieczne dla utrzymania równowagi płatniczej kraju. 
Wzrastające wpływy z eksportu powinny pozwalać zarówno na poprawę 
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zaopatrzenia z importu, jak I na tworzenie podstawy do stopniowej spłaty 
zobowiązań zagranicznych. 

Po drugie — trzeba pogodzić się z faktem, że jeszcze przez kilka lat, 
mimo wzrostu eksportu w walutach wymienialnych, nasze zadłużenie bę- 
dzie rosło, gdyż nie stać jest nas jeszcze na pełne płacenie odsetek. Jednak 
z roku na rok należy powiększać nadwyżkę wpływów z eksportu nad wy- 
datkami na import towarów, aby zmniejszać stopniowo wzrost zadłużenia, 
aż do jego pełnego zahamowania. Od tego momentu można by rozpocząć 
proces zmniejszania zadłużenia. Inaczej mówiąc, konieczne jest prowa- 
dzenie polityki płatniczej, przy której: 

— uwzględniając rosnące z roku na rok wpływy z eksportu należałoby 
ich przyrosty przeznaczać częściowo na poprawę zaopatrzenia kraju z im- 
portu, a częściowo na powiększanie nadwyżki wpływów nad wydatkami 
do wysokości, która umożliwiłaby bieżące całkowite płacenie odsetek; ta- 
ki moment przy prawidłowym rozwoju sytuacji mógłby nastąpić w la- 
tach 1987—1988; 

— po zahamowaniu wzrostu zadłużenia, które ustabilizowałoby się na 
poziomie około 32—33 mld dol., można by rozpocząć proces spłaty zasad- 
niczego długu, stopniowo ograniczając jego wielkość do racjonalnych roz- 
miarów, które w zasadzie nie powinny przekraczać 100 proc. naszych rocz- 
nych wpływów w walutach wymienialnych z tytułu eksportu towarów, 
usług i przekazów. 

Przedstawione założenia znalazły swoje odbicie już w uchwalonym przez 
Sejm NPSG na lata 1983—1985, przewidującym wzrost obrotów towaro- 
wych w walutach wymienialnych przy jednoczesnym powiększaniu z roku 
na rok nadwyżki wpływów z eksportu nad wydatkami importowymi, u- 
względniając również nadwyżkę obrotów nietowarowych (usługowych i 
przekazów). Są one także realizowane w praktyce, o czym świadczą dane za 
1983 r. i założenia na 1984 r. (por. tablica 2). 


Tablica 8 
Obroty płatnicze z tytułu eksportu i importu towarów 
oraz saldo obrotów nietowarowych w walutach wymienialnych 
Obroty towarowe Śzió 
o 
Saldo 
RAE eksport import saldo Aletóna= anie 
je jo zówych (4 + 5) 
1 2 3 4 5 6 
1980 8.0 8,8 — 0,8 -+- 0.4 — 0,4 
1981 5,5 6,2 — (0,7 +- 0,4 — 0,3 
1982 5,0 4,6 "04 + 0.4 + 0.8 
1983 0,4 4,3 + 1,1 + 0.4 + 15 
1984 plan 6,2 4,7 + 1,5 -+ 0,5 + 2,0 


Z danych zawartych w tablicy 2 wynika, że już w 1982 r. — po raz pierw- 
szy od 1971 r. — osiągnięto nadwyżkę wpływów z eksportu nad wydatka- 
mi importowymi (dodatnie saldo obrotów towarowych) w wysokości 0,4 
mld dol. Powiększyła się ona w 1983 r. do 1,1 mld dol., a w bieżącym roku 
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powinnk wzrosnąć do 1,5 mld dol., a łącznie z nadwyżką obrotów nietowa- 
rowych do 2 mld dolarów. Charakterystyczne jest przy tym, że przewidując 
w 1984 r. wzrost wpływów z eksportu w walutach wymienialnych o 0,8 
mld dol., w stosunku do poprzedniego roku, zakłada się zwiększenie at- 
niego salda obrotów towarowych o 0,4 mld dol., ale jednocześnie wzrost 


importu o 0,4 mld dol. Dzięki wzrostowi eksportu zamierza się zatem osiąg- 


nąć w racjonalnie możliwych granicach poprawę zaopatrzenia kraju, stwa- 
rzając jednocześnie bazę do hamowania wzrostu zadłużenia. Nie stać nas 
jednak jeszcze w bieżącym roku ani w następnych trzech latach na wysiłek 
całkowitego ustabilizowania zadłużenia bez poważnego spadku importu, 
który z kolei musiałby zagrozić realności założeń eksportowych. 

Wybór optymalnego w danych warunkach rozwiązywania naszych trud- 
ności płatniczych wymaga zatem obecnie odkładania spłat części naszych 
zobowiązań na dalsze lata, ale z takim obliczeniem, by możliwie szybko, bez 
większej szkody dla pokrycia bieżących potrzeb kraju, doprowadzić do za- 
hamowania wzrostu zadłużenia, stwarzając podstawy do jego spłaty. Trzeba 
sobie jasno zdawać sprawę z tego, że odkładanie długów kosztuje tym wię- 
cej, im dłuższego okresu dotyczy. Chodzi o to, by ten koszt ograniczyć do 
niezbędnego, tj. do kosztu oddechu, jaki gospodarka powinna uzyskać w 
okresie wychodzenia z kryzysu. Natomiast nie można szukać w odkładaniu 
zobowiązań zagranicznych środka na podwyższanie poziomu konsumpcji 
bieżącej lub na wzrost świadczeń socjalnych. Ich wzrost powinien bowiem 
" następować jedynie w oparciu o realnie wypracowane środki dzięki popra- 


wie jakości i efektywności pracy. Próby odkładania długów dla poprawy 


aktualnego poziomu bieżącej konsumpcji i świadczeń socjalnych nie byłyby 
niczym innym, jak powtórką błędów lat siedemdziesiątych. Przesu- 
nięcie terminów płatności długów powinno bowiem umożliwić lepsze .za- 
opatrzenie gospodarki w niezbędne do jej szybszągo pobudzenia surowce, 
półfabrykaty i komponenty, umożliwiając w ten sposób również aktywiza- 
cję eksportu, z którego dopiero zwiększone wpływy pozwoliłyby na lepsze 
pokrycie potrzeb importowych, a jednocześnie umożliwiłyby zahamowanie 
wzrostu, a następnie obniżenie poziomu zadłużenia. 


%* 


Formułowanie koncepcji rozwiązywania problemów zadłużenia wymaga 
ich umownego uregulowania z wierzycielami, wśród których można wy 
odrębnić trzy zasadnicze grupy. 

Najpoważniejsza kwota naszych zobowiązań (blisko 15 mld dol.) dotyczy 
tzw. zobowiązań gwarantowanych. Powstały one w wyniku wykorzysta- 
nych przez Polskę kredytów, których spłatę gwarantowały bankom bądź 
państwowe instytucje ubezpieczeniowe, bądź władze rządowe. Wskutek 
niemożliwości terminowego ich spłacenia przez Polskę, raty spłat obcią- 
żają w zasadzie środki, jakimi dysponują poszczególne rządy. Dlatego nego- 
cjacje w sprawie odłożenia spłat zobowiązań gwarantowanych prowadzone 
są z przedstawicielami upoważnionymi przez rządy, ż reguły występują- 
cymi wspólnie w imieniu krajów wierzycielskich. Tradycyjnym miejscem 
większości tego rodzaju negocjacji jest Paryż, a międzyrządowy zespół ne- 
gocjacyjny określony jest mianem Klubu Paryskiego. W przypadku Pol- 
ski Klub grupuje 16 głównych zachodnich krajów wierzycielskich (ostatnio 
dołączyła do niego Brazylia). ' 
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Pierwsze rozmowy z Klubem Paryskim w sprawie polskiego zadłużenia 
były przeprowadzone w 1981 r. i zostały uwieńczone zawarciem odpowied- 
niego porozumienia regulującego refinansowanie (odroczense) znacznej 
części zobowiązań przypadających do spłaty na koniec 1980 r. Porozumienie 
to, uzupełnione dwustronnymi umowami rządowymi z każdym z krajów 
uczestniczących w Klubie Paryskim, podpisane było w szczególnie trudnym 
okresie, kiedy z miesiąca na miesiąc zmniejszała się wielkość produkcji 
i eksportu, a kraj pogrążał się w kryzysie. Mimo to kraje wierzycielskie, 
refinansując znaczną część naszych zaległych płatności, utrzymały równo- 
cześnie możliwość dalszego korzystania przez Polskę z kredytów gwaran- 
towanych, które w 1981 r. wyniosły jeszcze blisko 4 mld dol. Jednocześnie 
w ostatnich miesiącach 1981 r. w końcowej fazie znajdował się projekt u- 
mowy, sformułowanej na zbliżonych warunkach, dotyczący refinansowania 
zobowiązań gwarantowanych, przypadających do spłaty w tymże roku. Do 
jego podpisania jednak nie doszło, gdyż po wprowadzeniu stanu wojenne- 
go, pod naciskiem Stanów Zjednoczonych, Klub Paryski zawiesił rozmowy 
z Polską, traktując to jako istotny element restrykcji ekonomicznych i swo- 
istą „karę” za podjęte przez prawowity rząd, zgodnie z przysługującymi mu 
ustawowymi uprawnieniami, kroki zmierzające do przywrócenia normali- 
zacji życia społeczno-gospodarczego. Wznowienie rozmów uzależniono przy 
tym od spełnienia warunków, które oznaczałyby powrót na drogę wew- 
nętrznej anarchii i rozkładu życia ekonomicznego. Tu wypada tylko stwier- 
dzić, że aczkolwiek restrykcje ekonomiczne przyniosły wymierne szkody 
naszemu krajowi, utrudniając istotnie wyjście z kryzysu, to ich stosowa- 
nie bynajmniej nie stworzyło warunków ułatwiających  wierzycielom 
wcześniejszą spłatę udzielonych Polsce kredytów. Jednocześnie restrykcje 
te z punktu widzenia zasadniczego celu, jakim miało być wywarcie na- 
cisku na rząd suwerennego państwa w celu przywrócenia stanu sprzed 
13 grudnia 1981 r., okazały się bezskuteczne z politycznego punktu widze- 
nia, co z każdym tygodniem i miesiącem potwierdzało życie. Natomiast dość 
skutecznie zniszczono część wypracowanych przez wiele lat powiązań 
kooperacyjnych i finansowych, których odtworzenie będzie wymagało nie- 
kiedy dłuższego czasu. 


W końcowych miesiącach 1983 r. Klub Paryski zaproponował przedsta- 
wicielom Polski wznowienie rozmów dotyczących zaległych płatności, wy= 
cofując warunki polityczne. Propozycja została przyjęta, rozmowy wzno- 
wiono. Trzeba mieć nadzieję, że zostaną one uwieńczone odpowiednim po- 
rozumieniem, którego podpisanie powinno łączyć się ściśle z normalizacją 
stosunków finansowo-kredytowych, wznawiającą dostępność określonych 
kredytów gwarantowanych na normalnych warunkach oraz pozytywne 
rozpatrzenie złożonego 6 listopada 1981 r. wniosku o reaktywowanie Pol- 
ski w prawach członka Międzynarodowego Funduszu Walutowego i Mię- 
dzynarodowego Banku Odbudowy i Rozwoju. 


Drugą pozycję naszych zobowiązań stanowią kredyty niegwarantowane 
udzielone przez ponad 500 zachodnich banków komercyjnych. Ich stan 
wynosi aktualnie około 7 mld dol. (w 1981 r. około 7,5 mld dol.). Banki te 
utworzyły wspólne ciało przedstawicielskie do rozmów w sprawie restruk- 
turyzacji naszych zobowiązań, umożliwiającej ich spłatę w dostosowaniu 
do oceny naszych możliwości. Rozmowy z bankami rozpoczęto w 1981 r. 
i były one kontynuowane, także po ogłoszeniu stanu wojennego, bez sta” 


— 
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wiania jakichkolwiek warunków politycznych. Przedstawiciele banków 
wychodzili bowiem ze słusznego, potwierdzonego historycznie doświadcze- 
nia, iż zastosowanie sankcji ekonomicznych ze względów politycznych nie 
daje pozytywnych rezultatów, a co najwyżej przynosi szkody, które utrud- 
niają dłużnikowi wywiązanie się z zobowiązań, oddalając moment ich 
spłaty. Przedstawiciele banków podkreślali przy tym niejednokrotnie, iż 
wprawdzie Polska przeżywa bardzo głęboki kryzys, ale reprezentuje ona 
poważny potencjał gospodarczy. Może ona nadal być interesującym partne- 
rem we współpracy ekonomicznej. Z pozytywną reakcją ze strony banków 
spotkały się przedsięwzięcia, które doprowadziły do zahamowania roz- 
kładu gospodarki i do zapoczątkowania jej odbudowy. | 

W pierwszych latach banki stosowały zasadę stopniowej josżietkón 
naszych zobowiązań, ograniczając się do kwot zobowiązań w poszczegól- 
nych latach. Podpisano zatem odrębne umowy dotyczące spłat za 1981 r. 
(umowa frankfurcka), 1982 r. (umowa wiedeńska) i 1983 r. (umowa luksem- 
burska). Umowy te były realizowane w sposób prawidłowy przez obie 
strony. Stworzyło to podstawę_do ostatecznego rozwiązania restrukturyza- 
cji naszych długów. Rezultatem tego było podpisanie w Londynie w lipcu 
br. porozumienia o restrukturyzacji naszych zobowiązań wobec zachod- 
nich banków komercyjnych, przypadających na lata 1984—1987. Porozu- 
mienie to można uznać zatem za ważny etap rozwiązywania naszego za- 
dłużenia. Obejmuje ono wprawdzie około 25 proc. całości naszego zadłuże- 
nia, ale zapewnia płynną obsługę przez zagraniczne banki naszego eksportu 
1 importu, otwiera także możliwości stopniowego normalizowania współ- 
pracy bankowej również w sferze kredytowania, zwłaszczą w dziedzinie 
ożywienia eksportu. PK 

Trzecia grupa naszych zobowiązań (około 4 mld dol.) dotyczy wykorzy- 
stanych przez Polskę różnych innych kredytów. Należą do niej na przy= 
kład zobowiązania w walutach wymienialnych wobec ZSRR, które zostały 
odłożone na korzystnych warunkach na dłuższy okres, zobowiązania wobec 
Międzynaródowego Banku Inwestycyjnego w Moskwie i szeregu krajów, 
które nie są reprezentowane w Klubie Paryskim. Spłata tych zobowiązań 
negocjowana jest zatem w trybie dwustronnym. 


X* 


Przedstawione w syntetycznym ujęciu kierunki działanią dotyczące roz- 
wiązywania problemów zadłużenia w walutach wymienialnych wskazują, 
że możliwe i realne jest uwolnienie się od jego ciężaru pod warunkiem kon- 
centracji wysiłków wokół systematycznego podnoszenia eksportu do pozio- 
mu odpowiadającego potencjałowi gospodarczemu naszego kraju. Ten 
wzrost eksportu powinien umożliwiać stopniową poprawę zaopatrzenia gos- 
podarki w celu pełnego wykorzystania jej zdolności wytwórczych oraz po- 
większania nadwyżek, które doprowadziłyby w pierwszym etapie do zaha- 
mowania wzrostu zadłużenia, a następnie do jego spłacania. Właśnie w tym 
kierunku zmierza prowadzona polityka gospodarcza. 


Miejsce zakładów pracy 
w budownictwie mieszkaniowym 


RYSZARD BRYK 


Budownictwo mieszkaniowe w naszym kraju należy do najistotniejszych 
kwestii społecznych. Podkreślić też warto, że może — i powinno — ono być 
wykorzystane jako czynnik aktywizujący działania na rzecz wychodzenia 
z kryzysu gospodarczego. 


Problem nabiera szczególnego znaczenia wobec regresu zaistniałego w 


budownictwie mieszkaniowym. Oddana w 1983 r. liczba 195,5 tys. miesz- 
kań znacznie odbiega od osiągniętego poziomu 283 tys. mieszkań w 1978 r., 
w którym wskaźnik mieszkań oddanych do użytkowania na 1000 mie- 
szkańców wyniósł 8,1. Wskaźnik ten w 1983 r. obniżył się do 5,35, pod- 
czas gdy w NRD wyniósł on 11,81, w Bułgarii — 7,63, w ZSRR — 7,46 i na 
Węgrzech — 6,95 oraz w Rumunii — 6,55. Planowaną na 1984 r. wielkość 
190 tysięcy mieszkań uznać należy za niezadowalającą w stosunku do ocze- 
kiwań społecznych. 

Aktualnie nie ma zgodności w ocenach wielkości niezbędnego poziomu 
potrzeb budownictwa mieszkaniowego. Według szacunku Instytutu Kształ- 
towania Środowiska, opartego na wynikach prognozy demograficznej GUS 
z 1982 r. = po uwzględnieniu statystycznego deficytu 1,7 mln mieszkań na 
koniec 1980 r., faktycznej wymiany (wyburzeń) 300 tys. mieszkań oraz sko- 
rygowanych potrzeb demograficznych w wysokości 1,2 mln mieszkań — 
można przyjąć, że potrzeby do 1990 r. wyniosą ok. 3,2 mln mieszkań. Ich 
pełne zaspokojenie, biorąc pod uwagę 570 tys. mieszkań oddanych w latach 
1981—1983, wymagałoby budowania do 1990 r. po około 370 tys. mieszkań 
rocznie. Często wymienia się także liczbę oczekujących na mieszkania 
rzędu 2,4 mln osób. Trzeba jednak podkreślić, że w tej liczbie jest 800 tys. 
niepełnoletnich, a 300 tys. to osoby dorosłe, które nie spełniają warunków 
członkowskich obowiązujących w spółdzielniach. | 

Wychodząc z przesłanek, które były podstawą określenia zadań NPSG 
na lata 1983—1985 i uwzględniając przewidywania oparte na ocenie obecnej 
sytuacji gospodarczej kraju oraz możliwości wzrostu dochodu narodowego 
i wydzielenia z niego środków na kompleks mieszkaniowy można szacować, 
że liczba planowanych mieszkań w przyszłej pięciolatce wzrośnie w sto- 
sunku do lat 1981—1985 o około 20—25 proc. Oznacza to wybudowanie w 
tym okresie 1,1—1,2 mln mieszkań, czyli średniorocznie 220—240 tys. 
Zadania rzeczowe budownictwa mieszkaniowego określone zostaną w przy= 
szłym planie pięcioletnim i uściślane będą w planach rocznych. 
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" Zgodnie z decyzją IX Zjazdu partii, na finansowanie kompleksu miesz- 
kaniowego przeznacza się 30 proc. nakładów inwestycyjnych. W 1984 r. 
wydatki na tę sferę wyniosą 288 mld zł, nie licząc długoterminowych kre- 
dytów bankowych na budowę mieszkań i na rozwój przemysłów pracu+ 
jących na rzecz budownictwa mieszkaniowego. 
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Budownictwo mieszkaniowe realizowane jest w formie budownictwa 
spółdzielczego, komunalnego, indywidualnego i zakładowego, Obecne 
i przewidywane możliwości państwa w zakresie zasobów materiałowych, 
potencjału wykonawczego i środków finansowych wykazują, iż główne 
źródła wzrostu i przyspieszenia liczby mieszkań oddawanych do użytku 
tkwią w rozwoju różnych form zakładowego budownictwa mieszkanio- 
wego, przy. zwiększonym udziale pracy i środków własnych pracowni- 
ków. Wztost budownictwa zakładowego może w istotny sposób przyczynić 
się do zmniejszenia różnicy pomiędzy pożądanym a aktualnym poziomem 
budownictwa spółdzielczego i państwowego. | 

"Przyjęte w czerwcu 1982 r. przez Radę Ministrów Założenia programowe 
budownictwa mieszkaniowego do 1990 r., wraz ze zmianami niektórych 
zasad polityki mieszkaniowej, stwarzają warunki dla rozwoju różnych 
form budownictwa mieszkaniowego, a tym samym podstawę lepszego za+ 
spokajania potrzeb ludności w tej dziedzinie. Przebieg kwietniowych i lip- 
cowych obrad Sejmu PRL potwierdził, jak wielkie znaczenie przywiązuje 
się w naszym kraju do rozwiązania kwestii mieszkaniowej. 

Istotne będzie w tym miejscu podkreślić, że realizacja zadania zapew- 
nienia każdej rodzinie samodzielnego mieszkania nie może być pojmowa- 
na w sposób mechaniczny. Tak określony cel polityki społeczno-ekonomicz- 
nej naszego socjalistycznego państwa nie oznacza bowiem bezwzględnego 
obowiązku przydzielenia każdej rodzinie mieszkania, Ale oznacza potrze- 
bę takiego zorganizowania procesów gospodarczych i społecznych oraz ta- 
kiego organizowania działania organów państwa, podmiotów gospodarczych 
i obywateli, które przy zgodnym ich współdziałaniu zapewnią realność 
osiągnięcia założonego celu. 

Ważne, aby dobre zrozumienie tych założeń dotarło do jak najszerszych 
kręgów naszego społeczeństwa, aby ich realizacja i związane z tym inicjaty- 
wy miały wsparcie kadry kierowniczej i całej partii. Inaczej mówiąc chodzi 
o to, aby dobre zrozumienie tych założeń stanowiło czynnik aktywnego 
podejścia do rozwiązywania problemów mieszkaniowych przez organy ad- 
ministracji państwowej, przez podmioty gospodarcze i społeczne w możli+ 
wie największym zakresie, oraz ogół obywateli — miast biernego niejed- 
nokrotnie wyczekiwania na wybudowanie i przydzielenie przez państwo 
mieszkania obywatelowi bądź przekazanie mieszkań do dyspozycji zakładu 
pracy. 

Oczywiście, w żadnym wypadku nie oznacza to wyłączenia się państwa 
z obowiązku rozwiązywania złożonych problemów budownictwa mieszka- 
niowego. Rzecz po prostu w tym, że zagadnienie to trzeba sprowadzić do 
właściwych rozmiarów i określić w sposób jednoznaczny rolę państwa w 
tworzeniu warunków i mechanizmów sprzyjających realizacji sformułowa- 
nego celu: mieszkanie dla każdej rodziny. Jeśli bowiem chodzi o realiza- 
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cję tego celu, to jest ona wspólnym zadaniem organów administracyjnych, 
obywateli oczekujących na mieszkania, a także, c wymaga szczególnego 
podkreślenia, podmiotów gospodarczych. 

Integracja wysiłków organów administracji państwowej, podmiotów go- 
spodarowania i zainteresowanych obywateli jest szansą, a jednocześnie 
warunkiem przyspieszenia rozwiązania problemu mieszkaniowego jako 
docelowego zadania oraz znacznego złagodzenia jego ostrości w latach naj- 
bliższych. Podejmowaniu wspólnych działań, a szczególnie włączaniu się 
przedsiębiorstw do budownictwa mieszkaniowego winny sprzyjać odpo- 
wiednie rozwiązania systemowe, przede wszystkim w zakresie finansowa- 
nia tego budownictwa. Istniejące dotychczas mechanizmy nie zapewniają 
realizacji ustalonych celów. 

Należy dokonać głębokiej analizy dotychczasowych rozwiązań syste- 
mowych w budownictwie mieszkaniowym i ustalić sposoby zwiększenia 
liczby budowanych mieszkań w ramach posiadanych środków oraz możli- 
wości zmniejszenia kosztów jednego metra kwadratowego powierzchni u- 
żytkowej,w tym głównie kosztów materiałowych, robocizny, zużycia sprzę- 
tu i środków transportu. Z praktycznych doświadczeń wynika np., że w 
nowoczesnym otwartym systemie „„Mursa”, opracowanym w Politechnice 
Warszawskiej, uzyskano w stosunku do innych technologii zmniejszenie 
o 50 proc. zużycia stali. Efektywność taką można uzyskać w najbardziej 
atrakcyjnej dla budownictwa mieszkaniowego zabudowie niskiej, 3—%4- 
kondygnacyjnej, a w przypadku budownictwa jednorodzinnego — w zabu- 
dowie szeregowej. 

Zwiększenie rozmiarów budownictwa mieszkaniowego, a tym samym 
rozszerzenie możliwości zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych ludności w 
poważnym stopniu uzależnione jest od udziału zaangażowania zakładów 
pracy w rozwiązywaniu tego problemu. Większość przedsiębiorstw przemy- 
słowych dysponuje znacznymi rezerwami materiałowymi, nie wykorzysty- 
wanymi w pełni sprzętem budowlanym i środkami transportu, możliwoś- 
„. ciami wykonawczymi oraz środkami finansowymi, co może mieć istotny 
wpływ na poziom kosztów budownictwa. Dotychczasowe doświadczenia 
wskazują, że koszt 1 m kw. powierzchni mieszkań wykonywanych przez 
zakłady pracy, przy zaangażowaniu pracy własnej oczekujących na mie- 
szkania pracowników jest o 20 proc. niższy od kosztu takiej samej powierz- 
chni uzyskiwanej w budownictwie powszechnym. Jest to oszczędność nie 
do pogardzenia, a zarazem jakże poważny argument za podejmowaniem 
działań na rzecz tego rodzaju budownictwa. Toteż ważnym zadaniem dla 
samorządów pracowniczych i związków zawodowych jest rozwijanie dzia- 
łań na rzecz podejmowania budowy stanów surowych, względnie wyko- 
nania robót instalacyjno-wykończeniowych systemem gospodarczym w 
ramach środków zakładowego funduszu mieszkaniowego oraz przy udzia- 
le wkładu finansowego i pracy własnej pracowników. 

W prezentowanej koncepcji przyspieszenia budownictwa mieszkaniowe- 
go poprzez zwiększenie udziału zakładów pracy w nowych warunkach, 
związanych z wdrażaniem reformy gospodarczej, czynnikiem motorycznym 
jest samorząd pracowniczy i związki zawodowe. Te zorganizowane na. 
nowo siły społeczne, wyposażone w rzeczywiste możliwości skutecznego 
działania, mogą w pełni realizować swoje statutowe obowiązki na tym waż- 
nym dla załóg pracowniczych odcinku, Organizowanie społecznych zespo+ 
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łów budowy domów jednorodzinnych lub przyzakładowych spółdzielni mie= . 
szkaniowych oraz udzielanie pracownikom budującym domy wszechstron- 
nej pomocy finansowej i materiałowo-technicznej w oparciu o odnośne 
przepisy uchwały Rady Ministrów z sierpnia 1983 r. powinno być przed- 
miotem szerokiego frontu działań organizacji samorządowych i związko- 
wych oraz wszechstronnej inspiracji podstawowych organizacji partyjnych. 

Tak pojmowane rozwiązywanie problemów mieszkaniowych wynika z 
samej istoty przedsiębiorstwa, będącego podstawową jednostką techniczno- 
„produkcyjną oraz społeczno-organizacyjną powołaną również do rozwiązy- 
wania socjalnych i środowiskowych problemów załogi. 

Ta równoważność aspektów społecznych, socjalno-bytowych i kultural- 
nych załóg zakładów pracy z zadaniami produkcyjnymi przedsiębiorstw 
nie była należycie doceniana ani w teorii, ani w praktyce polskiej gospo- 
darki. Pogląd o istotnej roli zakładu pracy w rozwiązywaniu budownictwa 
mieszkaniowego jako ważnego problemu społecznego ma swoje źródła w 
przemyśleniach i poszukiwaniach dróg wyjścia z istniejącej sytuacji, a tak- 
że w obserwacji praktycznego współdziałania z szeregiem przedsiębiorstw, 
które osiągają pożądane, liczące się rezultaty. 

Nowe zasady polityki wywodzącej się ze zbieżności interesów socjalis= 
tycznego państwa i oczekiwań obywateli — w znacznej części zatrudnio- 
nych w przedsiębiorstwach i innych jednostkach uspołecznionych — oparte 
być muszą na nowej pozycji podmiotów gospodarczych, jaką uzyskały one 
w wyniku wdrażanej reformy gospodarczej. Warunkiem niezbędnym dzia- 
łalności i rozwoju samodzielnego, samorządnego i samofinansującego sią 
przedsiębiorstwa jest nie tylko ekonomicznie opłacalna produkcja, ale tak- 
że zapewnienie przez zakład pracy własnej „infrastruktury”, której funk- 
cjonowanie w konkretnych warunkach umożliwia uzyskiwanie optymal- 
nych rezultatów; chodzi tu o problemy dotyczące ochrony środowiska, 
związane z pozyskiwaniem i utrzymaniem odpowiedniej liczby pracowni- 
ków oraz realizację pozaprodukcyjnych funkcji socjalistycznego przedsię- 
biorstwa. . TA | 

Istnieje więc potrzeba odejścia od wąsko pojętego celu działania przed- 
siębiorstwa — produkcji podstawowej — w kierunku rozwiązywania pro+ 
blemów społecznych występujących w zakładzie, które determinują efek- 
tywną produkcję. Tak więc odpowiedzialność i zainteresowania kierow- 
nictw przedsiębiorstw nie mogą ograniczać się wyłącznie do wyników pro+ 
dukcyjnych, ale korzystając z naturalnego wsparcia organizacji związko- 
wych i samorządów pracowniczych muszą obejmować wszystkie problemy 
załogi, a w szczególności budownictwo mieszkaniowe, przeznaczone dla 
własnych pracowników. 

Zakład pracy jest organizmem społeczno-produkcyjnym, zaspokajającym 
różnorodne potrzeby całego społeczeństwa, określonych grup społecznych, 
a także jednostek. Obok zacoń ogólnospołecznych zadaniem socjalistyczne+* 
go zakładu pracy jest także, możliwie wszechstronne, zaspokajanie potrzeb 
i wynikających z nich oczekiwań własnych pracowników. Działania takie w 
sposób istotny integrują załogę, zwiększają jej przywiązanie do własnego © 
zakładu pracy, wpływają pozytywnie na wydajność pracy, zachowania 
i postawy pracujących oraz w rezultacie na wyniki ekonomiczno-finansowe 
zakładów pracy. Podkreślić należy, że potrzeby człowieka są motorem je- 
go działania, skłaniają go do podejmowania wysiłków do lepszej pracy, 
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do najbardziej skutecznego postępowania zapewniającego ich zaspoko= 
jenie. Wśród nich jako podstawowa występuje potrzeba posiadania miesz- 
kania o standardzie osiąganym przeciętnie przez społeczeństwo, w zaspoka- 
janiu której może — i powinien — aktywnie uczestniczyć macierzysty za- 
kład pracy wspólnie z właściwymi organami administracji państwowej 
oraz z zainteresowanymi pracownikami. 

Takie ujęcie problemu mieszkaniowego i koncepcji jego rozwiązania sta- 
nowi nowe jakościowo podejście do polityki społecznej przedsiębiorstw, 
podkreślające jego strategiczną rolę we współdziałaniu państwa, zakładów 
pracy i obywateli w realizacji zasad polityki mieszkaniowej w odniesieniu 
do pracowników zatrudnionych w gospodarce narodowej. 
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Już obecnie można mówić o znaczącym udziale zakładów pracy w roz- 
wiązywaniu potrzeb mieszkaniowych załóg pracowniczych. W latach 
1981—1982 wybudowano 65 tys. mieszkań, natomiast na lata 1982—1985, 
według programów wojewódzkich, przewiduje się oddanie 190 tys. Zgodnie 
z aktualnym stanem zaangażowania 83 zakładów w jednym tylko resor- 
cie — hutnictwa i przemysłu maszynowego — przewiduje się oddanie do 
użytku w latach 1983—1990 ponad 40 tys. mieszkań. Efekty te mogłyby być 
bardziej znaczące, gdyby większa liczba przedsiębiorstw podjęła działania 
w tym zakresie i w większym stopniu wykorzystała posiadane rezerwy, 

W ostatnich latach w wielu zakładach podjęto konkretne działania w 
tym kierunku, zwiększając bezpośredni udział załogi przy budowie miesz- 
kań. W resorcie hutnictwa i przemysłu maszynowego działania takie pod- 
jęły m. in. Stocznia im. Komuny Paryskiej, FSO, Polam-Gostynin, Mysz- 
kowskie Zakłady Metalurgiczne, Fabryka Urządzeń Dźwigowych w Miń- 
sku Mazowieckim, Huta ',„Stalowa Wola”, WSK PZL Kalisz, Huty „Koś- 
ciuszko” i „Batory”” w Chorzowie oraz kielecki ,„Chemar”. 

Przykładem dobrych doświadczeń w tej dziedzinie może być realizacja 
budownictwa mieszkaniowego dla załogi Zakładów Sprzętu Oświetlenio- 
wego „Polam$ęt—Gostynin, gdzie pod patronatem zakładowej organizacji 
młodzieżowej powstała i pracuje z dobrymi efektami Zakładowa Spółdziel- 
nia Mieszkaniowa. Jest to zakład zatrudniający około 2800 osób, spośród 
których aktualnie 490 oczekuje na mieszkania, Spółdzielnia ta, korzystając 
m. in. z pomocy zakładowej brygady budowlanej, zapewnia oddanie do 
użytku 380 mieszkań w latach 1983—1985. W latach poprzednich zakład ten 
opierając się tylko częściowo na współpracy z budownictwem oddał do 
użytku: 2 przedszkola dla 350 dzieci, 2 żłobki dla 190 dzieci i 7 budynków 
mieszkalnych obejmujących 325 mieszkań. | 

Podobne inicjatywy podjęły (choć w mniejszej skali pod względem licz 
by członków zakładowych spółdzielni i mniejszych ilościowo efektach w bu- 
dowie mieszkań) załogi Huty „Jedność” w Siemienowicach, Huty „War 
szawa” i Kieleckiej Fabryki Pomp „Białogon”. Cenna jest inicjatywa zało- 
gi Kombinatu Huta „Stalowa Wola” podjęcia produkcji maszyn i sprzętu 
do prefabrykacji żużlu i innych materiałów sypkich dla małych przetwórni, 
wspomagających lokalne budownictwo mieszkaniowe. 

Inicjatywę budowy obiektów mieszkalnych na zlecenie Miejskiej Spół- 
dzielni Mieszkaniowej podjęły swego czasu Myszkowskie Zakłady Me- 
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talurgiczne „Mystal”. W ten sposób siłami zakładu buduje się 1 blok rocz- 
nie o 40 mieszkaniach przeznaczonych wyłącznie dla pracowników zakładu, 
W 1979 r. oddano do użytku budynek rotacyjny dla 100 osób, wybudowany 
przez MZM „Mystal” metodą tradycyjną i z tradycyjnych materiałów, nie 
czekając na przeciągający się termin budowy Fabryki Domów w Mysz- 
kowie. | 

Zakłady zgrupowane w Piasecznie k. Warszawy wystąpiły z inicjatywą 
powołania Międzyzakładowej Spółdzielni Mieszkaniowej i Międzyzakłado- 
wego Zrzeszenia Budowy Domków Jednorodzinnych. W porozumieniu 
z władzami terenowymi przewidują one budowę 500 mieszkań w budow- 
nictwie wielorodzinnym wysokim i 600 domków jednorodzinnych. 

Przedsiębiorstwa podlegające Ministerstwu Hutnictwa i Przemysłu Ma- 
szynowego w Szczecinie zorganizowały 2 zakładowe spółdzielnie mieszka-. 
niowe i 3 zrzeszenia budowy domków jednorodzinnych, a w trakcie orga- 
nizacji jest przyzakładowa spółdzielnia przy Stoczni im. Warskiego i Mię- 
dzyzakładowe Zrzeszenie Domków Jednorodzinnych. Zakłady Sprzętu Ele- 
ktrogrzejnego „Predom-Selfa” w Szczecinie zapewniają swojej spółdzielni 
mieszkaniowej wykonanie dokumentacji projektowo-kosztorysowej budyn- 
ków mieszkalnych łącznie z zagospodarowaniem i zazielenieniem  tere- 
nów, a Huta „Szczecin” udziela pomocy Zakładowemu Zrzeszeniu Budowy 
Domków Jednorodzinnych poprzez odsprzedaż cementu, materiałów roz- 
biórkowych i odpadowych oraz udostępnienie środków transportu i sprzę+ 
tu budowlanego. W podobnej formie udzielana jest pomoc w budowie 
domków jednorodzinnych przez Stocznię im. Lenina w Gdańsku, Zakła- 
dy Azotowe we Włocławku, Zakłady Mechaniczne „Ursus” oraz Krajowe 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego utworzyły spółdzielnię 
mieszkaniową, planując oddanie 1500 mieszkań do końca 1985 r., oraz 
przystąpiły do uruchomienia nieczynnej cegielni o wydajności 15 mln sztuk 
- jednostek ceramicznych dla potrzeb tej spółdzielni. 

Zjawiskiem niezwykle korzystnym jest zasadniczy wzrost zaintereso- 
wania budownictwem mieszkaniowym największych zakładów pracy w 
kraju. Do niedawna ta droga zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych by- 
ła cechą mniejszych i średnich zakładów. Potentaci przemysłu skłaniali się 
do wygodnego i często spotykanego jeszcze poglądu, że ich zadanie polega 
na produkcji określonych wyrobów, a mieszkania ma budować państwo, 
spółdzielczość mieszkaniowa czy też rady narodowe. Obecnie takie zakłady 
pracy, jak: Huta im. Lenina, Huta „Katowice”, stocznie: im. Lenina, Ko- 
muny Paryskiej i Warskiego, Zakłady Mechaniczne „Ursus”, FSO posia- 
dają już w różnym stadium opracowane programy budownictwa mieszka- 
niowego, a co ważniejsze pokonały jedną z zasadniczych barier uzyskując 
przydział terenów pod to budownictwo. Takich przykładów jest więcej 
i potwierdzają one tezę, że z czterech partnerów uczestniczących w roz- 
wiązywaniu problemu mieszkaniowego w kraju (spółdzielczość mieszka- 
niowa, państwo, obywatel, zakład pracy) akcent podstawowy w polityce 
mieszkaniowej postawić należy na zakładzie pracy. 

Działania przedsiębiorstw na rzecz rozwoju budownictwa mieszkaniowe- 
go są dość zróżnicowane. Wskażmy na niektóre kierunki tych działań: 

— tworzenie zakładowych spółdzielni mieszkaniowych budownictwa 
wielorodzinnego i jednorodzinnego oraz zespołów i zrzeszeń budownictwa 
indywidualnego; | 
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— włączanie potencjałów wykonawczych zakładów pracy do realizacji 
budownictwa mieszkaniowego w ramach powszechnej spółdzielni mieszka- 
niowej w zamian za pozyskiwane efekty mieszkaniowe; 

— pomoc zakładów pracy w zapewnieniu materiałów budowlanych oraz 
środków technicznych i finansowych; 

— pomoc w zapewnieniu dokumentacji projektowo-kosztorysowej oraz 
w uzyskiwaniu i przygotowaniu terenów pod budownictwo zakładów pracy; 

— rozwijanie produkcji materiałów budowlanych dla potrzeb sakladoć 
wych spółdzielni i zespołów mieszkaniowych; 

— tworzenie w strukturze organizacyjnej przedsiębiorstw brygad i wy- 
działów realizujących budownictwo: mieszkaniowe i opłacanych za wyko- 
nane prace przy budowie domów. 

Jednym z pilniejszych i trudniejszych problemów jest pozyskiwanie te- 
renów pod budownictwo mieszkaniowe, a także ich wyprzedzające uzbro- 
jenie i przygotowanie pod zabudowę. Występują tu zahamowania m.in. 
wskutek oczekiwania na nowe regulacje prawne, które mają uprościć . 
procedurę przejmowania gruntów przeznaczonych pod zabudowę mieszka- 
niową. Dotychczasowe przepisy są wykorzystywane przez wielu właścicieli 
prywatnych gruntów do stosowania swoistego „liberum veto” i kompliko- 
wania toczących się procesów wywłaszczeniowych, co w rezultacie nie- 
zmiernie wydłuża procedurę przejmowania gruntów, a tym samym rozwój 
budownictwa mieszkaniowego. 
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Podstawowym założeniem rozszerzenia udziału zakładów pracy w roz- 
wiązywaniu potrzeb mieszkaniowych jest zwiększenie ogólnych rozmiarów 
budownictwa mieszkaniowego poprzez wykorzystanie w tym celu możli- 
wości, jakie daje reforma gospodarcza (prawnych, organizacyjnych itd.) 
oraz warunków materialnych przedsiębiorstw. Słowem, chodzi o wykorzy- 
stanie tych możliwości zakładów pracy, które muszą być uruchomione 
poza strukturalną działalnością przedsiębiorstw, Wymaga to stworzenia 
jasnych form motywacji załogi i zakładu pracy w rozwoju budownie- 
twa mieszkaniowego oraz skoordynowania różnych możliwych do wyko- 
rzystania źródeł finansowych (m.in. pracowników i zakładów pracy) dla 
przyspieszenia rozwoju budownictwa mieszkaniowego. 

Szeroki rązwój udziału zakładów w realizacji budownictwa mieszkanio- 
wego wymaga spełnienia kilku podstawowych warunków: po pierwsze — 
uznania rozwiązywania problemów mieszkaniowych załóg przez zakłady 
pracy jako jednej z podstawowych form realizacji tego zadania w panńst- 
wie, a szczególnie ważnej w odniesieniu do zatrudnionych w zakładach 
pracy. Po drugie — równoprawnego traktowania zakładowego budow- 
nictwa w zakresie pomocy finansowej państwa. Po trzecie — dokonania 
pewnych korekt w dotychczasowych mechanizmach reformy gospodarczej 
mających na celu stworzenie bardziej sprzyjających warunków dla wy- 
gospodarowywania środków na zakładowe fundusze mieszkaniowe w roz- 
miarach większych niż to wynika z dotychczasowych przepisów. 

Należy z całą mocą podkreślić, że rozwój zakładowego budownictwa mie- 
szkaniowego nie powinien w żadnym wypadku powodować ograniczenia 
innych form i rozmiarów budownictwa mieszkaniowego, a także — ogra- 
niczenia w jakimkolwiek stopniu realizacji podstawowych zadań gospo- 
darczych przedsiębiorstw, 
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Celem rozwoju zakładowego budownictwa mieszkaniowego jest zwięk- 
szenie liczby budowanych mieszkań. Ale nie mniej istotnym zadaniem jest, 
aby było to budownictwo względnie tanie, dostępne dla pracowników. Stąd 
konieczność udziału zakładu pracy we wszystkich fazach procesu budowy 
-—- począwszy od przygotowania, poprzez realizację, finansowanie aż do 
rozliczenia. 

Dotychczas zakładowe budownictwo mieszkaniowe realizowane jest 
głównie w formie budownictwa spółdzielczego bądź własnościowego. 

Budownictwo spółdzielcze zakładu pracy może być realizowane poprzez 
zakładowe bądź międzyzakładowe spółdzielnie mieszkaniowe, w działal- 
ności których zasady i tryb finansowania są analogiczne jak w powszech- 
nym budownictwie spółdzielczym, z tym że przyjmowanie na członków, 
realizacja i rozdział mieszkań odbywa się w ramach zakładu bądź zakładów 
pracy. Może ono być realizowane także drogą umów zawieranych między 
przedsiębiorstwami a powszechnymi spółdzielniami mieszkaniowymi o re- 
alizację i finansowanie budownictwa mieszkaniowego, w których część 
mieszkań (w ramach zadania bądź realizowanego obiektu) zagwarantowana 
jest dla załogi danego zakładu pracy i przy uznaniu jego prawa do dyspo- 
zycji przydziałowej. 

Natomiast budownictwo własnościowe może być realizowane w wielu 
formach organizacyjnych i formach zabudowy jako zrzeszenie budowy 
domów jednorodzinnych, zrzeszenie pomocy budowy domów jednorodzin- 
nych oraz indywidualne budownictwo nie zorganizowane. Zakres i formy 
pomocy dla budownictwa własnościowego powinny być ujęte w i żesniej 
nie zakładowym, akceptowanym społecznie w przedsiębiorstwie. 

W strukturze realizowanego budownictwa udział procentowy budowe 
nictwa indywidualnego jest stosunkowo niski. W. latach 1981—1982 wy- 
niósł on 27 proc. Według przewidywań w latach 1983-1985 osiągnie — 
29 proc., w latach 1986—1990 — 31 proc. 

Biorąc pod uwagę efektywność budownictwa indywidualnego oraz istnie- 
jące potrzeby, udział tego budownictwa powinien wynosić ok, 40—45 proc. 

Więcej uwagi należy poświęcić budownictwu zakładowemu realizowa- 
nemu siłami własnymi. Koszty tych mieszkań finansowane są ze środków 
przedsiębiorstw, uzupełnionych kredytem bankowym, a uzyskane mieszka- 
nia są własnością zakładu pracy. Warunki najmu mieszkań określa umowa 
między zakładem pracy a pracownikiem. Tryb i zasady przyznawania 
mieszkań z uwzględnieniem interesów zakładów pracy i ich załóg winny 
być regulowane społecznie akceptowanym regulaminem. 

Przyjęcie odpowiedniej formy organizacyjnej dla realizacji budownictwa 
mieszkaniowego przy udziale zakładów pracy uzależnione jest od konkret- 
nych warunków występujących w danym zakładzie, miejscowości, a także 
— zainteresowania zespołów pracowniczych określoną formą. Istota zaga- 
dnienia sprowadza się do sprawności realizacji budownictwa mieszkanio+ 
wego, stopnia zagwarantowania interesów załóg i zakładów pracy oraz eko- 
nomicznej efektywności podjętego przez zakład pracy budownictwa mie- 

lowego. 

Istotnym warunkiem zwiększenia liczby mieszkań budowanych przez za- 


"kłady pracy jest angażowanie istniejących w przedsiębiorstwie wolnych 


mocy produkcyjnych i wykonawczych, a także tworzenie mocy dodatko- 
wych. W zależności od konkretnych warunków i potrzeb moce te mogą 
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być angażowane w różnych fazach budowy mieszkań — poczynając od 
przygotowania i zagospodarowania terenu poprzez realizację stanów zero- 
wych, surowych, robót branżowych, aż po porządkowanie terenu po za- 
kończeniu budowy, 

Formy organizacyjne udziału zakładu pracy w budownictwie mieszka- 
niowym mogą być różne. Jedną z nich może być np. organizowanie grup 
specjalistycznych składających się z pracowników zainteresowanych otrzy- 
maniem mieszkania, Doświadczenie wskazuje, że w tej formie organizacyj- 
nej istnieją duże możliwości wykonawcze i motywacyjne. W ramach stru- 
ktury organizacyjnej przedsiębiorstw mogą powstawać samodzielne od- 
działy wykonawstwa inwestycyjnego lub wydziały wielobranżowego wy- 
konawstwa dla realizacji budownictwa mieszkaniowego. 

Inną formą realizacji budownictwa przez zakłady pracy jest kooperacja 
zainteresowanych przedsiębiorstw z przedsiębiorstwem budowlano-mon- 
tażowym, którego załoga za określoną liczbę mieszkań wykona poza norma- 
tywnym czasem pracy całość lub część obiektu (np. stan surowy zamknię- 
ty). Forma ta jest szczególnie korzystna dla obu kooperujących stron, gdy 
budynek ma być realizowany systemem uprzemysłowionym. Duże rezer- 
wy tkwią bowiem w lepszym wykorzystaniu przez zakłady pracy nieczyn= 
nych bądź tylko częściowo eksploatowanych baz wytwórczych budownic- 
twa. I tak, 166 istniejących w kraju wytwórni elementów wielkopłytowych 
wykorzystywanych jest zaledwie w .50 proc. Ten „zamrożony” potencjał 
może być wykorzystany w produkcji różnych OTRCÓW materiałów 1 
półfabrykatów budowlanych. 

Mogą istnieć inne, nie prezentowane tu formy udziału zakładu pracy w 
realizacji dodatkowych budynków mieszkalnych. Możliwości te uzależnio- 
. ne są od miejscowych warunków, inicjatywy kierownictw zakładów pracy 
i pracowników zainteresowanych otrzymaniem mieszkań. 

Szczególnie ważnym zadaniem dla zakładów podejmujących realizację 
budownictwa zakładowego jest uruchamianie własnej produkcji materia- 
łów budowlanych w oparciu o surowce miejscowe i odpadowe, Produkcja 
ta winna stanowić podstawę zaopatrzenia budownictwa zakładowego zwła- 
szcza jednorodzinnego i niskiego. Powinna to być produkcja tania i oszczę- 
dna dla potrzeb własnego budownictwa, względnie na sprzedaż, przy czym 
uzyskane z tego tytułu środki wpływać winny na konto zakładowego fun- 
duszu mieszkaniowego. Mam tu na myśli produkcję dodatkową oraz ubo- 
czną dla przedsiębiorstwa wykonywaną np. w dni wolne od pracy lub 
przez zespoły pracownicze. 

Istnieje potrzeba, aby w ramach lokalnej produkcji materiałów budowla- 
nych rozwijana była produkcja następujących materiałów budowlanych: 
wapna budowlanego, kruszywa budowlanego, elementów ściennych cera- 
micznych i betonowych, dachówki cementowej i ceramicznej, płyt wióro- 
wo-cementowych i innych materiałów i półfabrykatów. Do produkcji róż- 
nych drobnych elementów betonowych, materiałów budowlanych wytwo- 
rzonych w oparciu o surowce lokalne i wtórne (np. płyty izolacyjne) mo- 
żna wykorzystać wolne powierzchnie i urządzenia wspomnianych już fa- 
bryk domów oraz nieczynnych cegielni. W tym celu zakłady pracy powin- 
ny nawiązać bezpośredni kontakt i omówić warunki z odpowiednimi na 
danym terenie zakładami prefabrykacji oraz władzami terenowymi. 

W większym niż dotychczas stopniu wykorzystane mogą być w zakła- 
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dach takie odpady produkcyjne, jak stal, blachy, odpady sialacjia. Mogą 
one służyć do produkcji elementów ślusarskich, ciesielskich itd. 

Istotne będzie podkreślić, że inicjowanie i koordynowanie rązwoju lokal- 
nej produkcji materiałów budowlanych należy do obowiązków terenowych , 
organów administracji państwowej. W strukturze nowych rad narodowych 
należałoby przewidzieć powołanie komisji ds. budownictwa mieszkanio- 
wego, które z udziałem przedstawicieli samorządów pracowniczych i zakła- 
dowych organizacji związkowych „mogłyby przejąć wiele problemów orga- 
nizacyjnych w terenie, inspirując i kontrolując realizację budownictwa, | 

Niezależnie od tego budownictwo realizowane przez zakłady pracy po- 
winno być obejmowane — w ramach bilansów dla uspołecznionego budow- 
nictwa mieszkaniowego — preferencjami w ramach rezerw central -za- 
opatrzenia materiałowego, szczególnie w zakresie tych materiałów i wy- 
robów, które nie będą wytwarzane przez przemysł terenowy i zakłady 
pracy we własnym zakresie. | 

„Kierownictwa zakładów pracy wraz z samorządami pracowniczymi 
i związkami zawodowymi powinny tworzyć szeroką płaszczyznę współ- 
działania na rzecz rozwoju budownictwa mieszkaniowego w zakładach 
pracy. Wiele zakładów ma warunki, często bardzo dobre warunki, do . 
udzielania pomocy finansowej, materiałowo-technicznej i wykonawczej 
w realizacji budownictwa mieszkaniowego. 

Normatywny koszt 1 m kw. powierzchni kształtuje się obecnie na pozio- 
mie 30 tys. zł. W wyniku spadku poziomu realnych dochodów ludności 
wielu ludzi nie stać na wniesienie własnego 10—20-proc. wkładu finanso- 
wego. Wymaga to łączenia środków finansowych z budżetu państwa, fun- 
duszów przedsiębiorstw oraz środków pracowników oczekujących 'na mie- 
szkanie, a także szerszego wykorzystania systemu kredytowego. System 
kredytowy winien preferować te przedsiębiorstwa, które angażują zakła- 
dowe fundusze mieszkaniowe, uzupełniają je z funduszu załogi oraz zakła- 
dowego funduszu socjalnego. Pożyczek mieszkaniowych należy udzielać 
na podstawie decyzji samorządu pracowniczego przede wszystkim tym 
pracownikom, którzy wnoszą swój wkład pracy oraz własne środki fi- 
nansowe na zasadach określonych w regulaminach zakładowych. Przedsię- 
biorstwa winny korzystać także z dotacji państwowych na budownictwo 
mieszkaniowe na podobnych warunkach jak spółdzielnie mieszkaniowe. 

Zatwierdzone przez samorząd zakładowe regulaminy określać winny 
tryb spłaty oraz możliwość umorzenia zaciągniętych pożyczek w przypadku 
nienagannej i długoletniej pracy oraz umożliwiać zaliczenie wartości 
wkładu własnej pracy pracownika na rzecz budownictwa mieszkaniowego 
w ciężar zaciągniętej pożyczki. 

Tryb, źródła i zasady finansowania i rozliczania zakładowego budow= 
nictwa mieszkaniowego mogą być zróżnicowane w zależności od rodzaju 
i charakteru budownictwa mieszkaniowego, a także przyjętych form orga- 
nizacyjnych jego realizacji. Obok środków własnych oraz występujących 
możliwości przyznawania kredytów bankowych dla zakładów pracy na 
ogólnie obowiązujących zasadach przewiduje się również udzielanie kredy- 
tu do wysokości 50 proc. kosztów budowy, podlegającego spłacie w okresie 
15 lat. Należałoby także wprowadzić oprocentowanie preferencyjne, stano- 
wiące np. połowę podstawowej stopy procentowej. W razie jej zmiany — 
mowe oprocentowanie dotyczyłoby wyłącznie umów kredytowych, zawiera= 
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nych po terminie jej wprowadzenia. W tych przypadkach bank zaniechał. 
by udzielania kredytów antycypacyjnych pod przyszłe wpływy Zakładowe- 
go Funduszu Mieszkaniowego. Dodatkowo należałoby rozpatrzyć propozy> 
cję zwolnienia od obowiązku płacenia podatku dochodowego od tej części 
zysku, która przeznaczona jest na finansowanie zakładowego budownictwa 
mieszkaniowego. 

Budownictwo mieszkaniowe realizowane przez zakładowe bądź między- 
zakładowe spółdzielnie mieszkaniowe jest finansowane na analogicznych 
zasadach jak spółdzielcze budownictwo mieszkaniowe realizowane przez 
powszechne spółdzielnie mieszkaniowe. Budownictwo mieszkaniowe włas- 
nościowe, realizowane przez zrzeszenia budowy domów jednorodzinnych, 
zespoły pracownicze i młodzieżowe, może być finansowane jako wieloro- 
dzinne (zespół właścicieli lokali w małym domu mieszkalnym) lub jedno- 
rodzinne na warunkach ogólnie obowiązujących. W stosunku do tej formy 
budownictwa znajdą także zastosowanie warunki preferencyjne, tj. obniże- 
nie wkładu własnego do 10 proc. oraz przedłużenie terminu spłaty kredytu 
do 60 lat i przyznanie z budżetu dotacji w wysokości 20 proc. planowanych 
kosztów, nie więcej jednak niż 300 tys. zł. Dalsze preferencje dotyczą mło- 
dych małżeństw oraz osób samodzielnie wychowujących dzieci i obejmują 
możliwość odroczenia spłaty kredytu na okres 5 lat. 

Uwzględniając rozwiązania finansowania budownictwa mieszkaniowego 
realizowanego przez zakłady pracy w części dotyczących makroekonomicz- 
nych decyzji, ważnym zadaniem przedsiębiorstw jest tworzenie w nie- 
zbędnych rozmiarach Zakładowego Funduszu Mieszkaniowego. W tym 
względzie istotne znaczenie będą miały ewentualne korekty w tworzeniu 
funduszu mieszkaniowego w warunkach reformy gospodarczej. 

Odpowiednie rozwiązania sprzyjające zwiększaniu udziału zakładów w 
budownictwie mieszkaniowym należałoby zawrzeć w narzędziach i instru- 
mentach Centralnego Planu Rocznego na 1985 r. oraz w planie wieloletnim 
na lata 1986—1990. Jest po temu właściwa okazja i czas, gdyż dwa te plany 
są obecnie w opracowaniu. 


- 
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Budownictwo z udziałem zakładów pracy może stać się ważną formą 
rozwiązywania problemu mieszkaniowego w aktualnych i przyszłych rea- 
liach społeczno-gospodarczych Polski. Spójność interesów pracownika so- 
cjalistycznego zakładu pracy i państwa tworzy możliwość i warunki pod- 
jęcia skuteczniejszych działań dla przełamania występujących dotąd ba- 
rier w budownictwie mieszkaniowym. 

Oczekujący na mieszkanie może uzyskać dzięki takim rozwiązaniom 
realną możliwość otrzymania — i w krótszym czasie — mieszkania 
w oparciu o zamierzenia i plany przedsiębiorstwa. Ponadto obywatel- 
„pracownik uzyskuje możliwość zwiększenia własnego wkładu mieszka- 
niowego poprzez zaliczenie wartości wykonanej pracy, a także — co jest 
również istotne — możliwość umorzenia zaciągniętej pożyczki przez za- 
kład pracy, z którym wiąże swoje plany życiowe. 

Stabilizacja zatrudnienia stanowi temat sam w sobie. Przy okazji można 
jednak wspomnieć, że tak pomyślane budownictwo mieszkaniowe stanowić 
może jeden z ważniejszych elementów porządkowania rynku pracv. Nie 
można godzić się bowiem z aktualną sytuacją, kiedy pracę zmienia 2 min 
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obywateli rocznie, kiedy rozbiciu ulega rynek pracy kwalifikowanej, który 
kształtował się przez dziesiątki lat, kiedy coraz więcej obywateli pracuje 
niezgodnie ze swoimi kwalifikacjami i przygotowaniem. Ma to także wy- 
mierny, negatywny wpływ na poziom i dynamikę dochodu narodowego. 

Skuteczność działania przedsiębiorstw w zakresie rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego będzie w dużej mierze zależała od dobrego przygoto- 
wania zakładowych programów budownictwa mieszkaniowego, w których 
należy uwzględnić takie m. in. sprawy: socjalno-organizacyjne, wykonaw- 
stwa robót, zaopatrzenia i produkcji materiałów, zasad finansowania, roz- 
woju i stabilizacji kadr. Programy zakładowe zatwierdzone przez sarporzą- 
dy pracownicze powinny zawierać konkretne decyzje, kto i kiedy ma o- 
trzymać mieszkanie i muszą być powiązane z warunkami zapewniającymi 
stabilizację zatrudnienia. Zadania na 1985 r. winny być oparte na realnej 
ocenie dotychczasowych działań w tym zakresie, 

Należy podkreślić raz jeszcze, że w obecnych uwarunkowaniach nie 
rozwiążemy problemu mieszkaniowego bez dodatkowego, zgodnego wy- 
siłku przedsiębiorstw oraz stymulującego oddziaływania polityki państwa. 
Dotyczy to także poprawy warunków startu życiowego młodzieży, zwłasz- 
cza młodych małżeństw, uzależnionego w znacznej mierze od postępu 
w rozwiązywaniu problemu mieszkaniowego. 

Obecna polityka mieszkaniowa zmierza do stworzenia korzystnych wa- 
runków dla rozwoju budownictwa mieszkaniowego, realizowanego przy 
dużym udziale pracy własnej zainteresowanego, szerokim włączaniu się 
załóg zakładów pracy i jednostek organizacyjnych. Działając na zasadach 
samofinansowania zakłady pracy mogą liczyć na znaczną pomoc państwa, 
pod warunkiem przejęcia funkcji organizatorskich i inwestorskich oraz 
współdziałania finansowego i wykonawczego zainteresowanych załóg pra- 
cowniczych. W przypadku przedsiębiorstw, które potrafią umiejętnie po- 
łączyć środki pieniężne pracownika z interesem i możliwościami finansowy- 
mi zakładu, polityka preferencyjna polegałaby m. in. na udzieleniu przez 
banki kredytu na zasilenie zakładowego funduszu mieszkaniowego, spłaca- 
nego z funduszu załogi w dłuższym okresie oraz ze spłat pożyczek udziela- 
nych pracownikom z zakładowego funduszu mieszkaniowego na zasadach 
i warunkach określonych odrębnie. Dalsze preferencje polegać mogą na 
stosowaniu ulg podatkowych w szczególności dla tych przedsiębiorstw, 
które angażują wysoki procent funduszu załogi w budownictwo mieszka- 
niowe swoich pracowników, przy czym i w tym przypadku wymagany 
winien być określony poziom własnego udziału pracownika — zaintereso- 
wanego otrzymaniem mieszkania. | 

Jest szansa na przełamanie impasu w budownictwie mieszkaniowym. 
Jej wykorzystanie wymaga nowego jakościowo podejścia do tego zagad- 
nienia, odstąpienia od starych schematów, że tylko państwo, dziaiając 
przez resort budownictwa, winno przydzielić każdemu  potrzebującemu 
mieszkanie, a także zaspokajać w tym zakresie potrzeby przedsiębiorstw. 

Należy wyrazić przekonanie, że dotychczasowe inicjatywy przedsię- 
biorstw przedstawione wyżej znajdą w najbliższym okresie poparcie 
i zostaną rozszerzone przez samorządy pracownicze i organizacje związ- 
kowe, a władze centralne podejmą stosowne decyzje zobowiązując tere- 
nowe organy administracji państwowej i kierowników urzędów central- 
nych do współdziałania i rzeczowej pomocy przedsiębiorstwom w zakresie 
rozwoju zakładowego budownictwa mieszkaniowego. 


Nowe Drogi — 6 
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Ważne problemy 
handlu zagranicznego 


ZYGMUNT KOSSUT ' 


Handel zagraniczny jest we współczesnym świecie warunkiem funk- 
cjonowania każdego kraju. Pozwala na włączenie się danego kraju do mię- 
dzynarodowego podziału pracy, stwarzającego z kolei możliwości bar- 
dziej racjonalnego gospodarowania. Umożliwia lepsze spożytkowanie za- 
sobów i sił produkcyjnych poprzez wykorzystanie skali produkcji. Zmu- 
sza do rozwijania postępu technicznego oraz umożliwia zwiększanie wy- 
dajności pracy społecznej. 

Handel zagraniczny jest, oczywiście, również warunkiem rozwoju go- 
spodarki Polski, a finansowanie importu praktycznie jest możliwe tylko 
z wpływów eksportowych. Wpływy te stanowią również źródło spłaty 
kredytów zagranicznych, zaciągniętych w przeszłości. W tej sytuacji wpły- 
wy z eksportu są więc przeznaczane na finansowanie niezbędnego dla kra- 
„ju importu oraz na spłatę odpowiedniej części długu zagranicznego. 

Zrozumiałe, że dla normalnego funkcjonowania gospodarki narodowej 
Polska musi importować odpowiednie ilości dóbr inwestycyjnych, surow- 
ców, materiałów oraz towarów konsumpcyjnych, na spłatę zaś długów 
zagranicznych może przeznaczać tylko część wpływów z eksportu. Im więk- 
szy więc będzie eksport, a ściślej mówiąc, im większe będą wpływy z eks- 
portu, tym większe będą możliwości spłaty kredytów zaciągniętych w la- 
tach ubiegłych. 

Jak z tego wynika, kredytodawcy powinni także być zainteresowani 
rozwojem polskiego eksportu w sposób bezpośredni. Negocjacje prowa- 
dzone z kredytodawcami zagranicznymi idą, ze strony Polski, w kierunku 
znacznego odroczenia spłat kredytów w czasie oraz możliwie niskiego ich 
oprocentowania, a to ze względów wyżej podanych. Propozycja Polski za- 
kłada kilkuletnią karencję i wieloletni okres spłaty kredytów oraz obniżkę 
stopy procentowej, co wynika z realiów ekonomicznych, a w szczegól- 
ności z koniecznego równocześnie finansowania z wpływów eksportowych 
polskiego importu. 

Kwestionowanie tej propozycji — również przez niektórych polskich 
ekonomistów — jest nie do przyjęcia z wyżej wymienionych powodów; 
kraj musi posiadać, obok spłat kredytów zagranicznych, możliwości sfi- 
nansowania swojego importu, niezbędnego dla bieżącego funkcjonowania 
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produkcji I dla jej dalszego rozwoju, a także sfinansowania importu nie- 
zbędnych towarów konsumpcyjnych. 

Niezależnie od zagadnienia renegocjacji warunków spłaty zadłużenia 
zagranicznego na porządku dziennym stoi sprawa pozyskiwania przez Pol- 
skę nowych kredytów, w szczególności na cele związane z eksportem, a tym 
samym na zakup odpowiednich surowców, materiałów, maszyn i urządzeń 
produkcyjnych. Taki import dóbr czy usług będzie decydował o ewen- 
tualnym zwiększeniu eksportu, a przez to o zwiększeniu możliwości spła- 
ty długów zaciągniętych w ubiegłych latach. 

Obopólne korzyści kredytodawców i kredytobiorcy polegają więc na 
tym, że nowy kredyt stwarza realne możliwości szybszego spłacania kre- 
dytu wcześniej zaciągniętego. Sprawą oczywistą jest również to, że zwięk- 
szenie eksportu stwarza większe możliwości sfinansowania importu dóbr 
konsumpcyjnych, co ma z kolei istotne znaczenie dla rozwoju spożycia in- 
dywidualnego i zbiorowego w Polsce. 


* 


Sumując te wstępne rozważania można stwierdzić, że zwiększanie eks- 
portu powinno się stale znajdować w centrum uwagi centralnych władz 
gospodarczych. Dla tych celów niezbędne jest posiadanie odpowiedniego 
wieloletniego programu rozwoju eksportu w skali krajowej. Powstaje w 
związku z tym pytanie, jak dojść do takiego programu. 

Możliwe są dwie skrajne drogi postępowania. Pierwsza z nich polega 
na odgórnym, centralnym ustaleniu programu rozwoju eksportu, druga 
zaś — na pozostawieniu sprawy wolnej grze rynkowej, w której program 
eksportu stanowiłby sumę programów indywidualnych przedsiębiorstw. 

Jak się wydaje, żadna z tych dróg w swojej czystej postaci nie może 
być przyjęta. Oznaczałoby to bowiem, z jednej strony — pozbawienie 
poszczególnych przedsiębiorstw aktywnego przekazywania swoich pro- 
pozycji, lub — z drugiej strony — pozostawienie tworzenia się programu 
rozwoju eksportu żywiołowej grze sił rynkowych. 

Program rozwoju eksportu musi opracować centralna 'władza gospo- 
darcza, wychodząc z realiów życia dzisiejszego i wykorzystując wszech- 
stronne badania dotyczące przyszłości, jakie powinny być w związku z tym 
przeprowadzone, a następnie kontynuowane. Raz opracowany program 
rozwoju eksportu powinien być okresowo korygowany na podstawie wy* 
ników tych badań. Program taki nie może być wynikiem woluntary= 
stycznych opracowań, a powinien powstawać w oparciu o obiektywnie 
przeprowadzane analizy oraz prognozy podaży i popytu. Tylko konfron- 
tacja tych dwóch wielkości może praktycznie doprowadzić do powsta- 
nia realnego programu wieloletniego rozwoju eksportu. Musi on być funk- 
cją specjalizacji i kooperacji produkcji — w skali kraju i w skali mię- 
dzynarodowej, dotyczącej Polski. 

Program rozwoju specjalizacji i kooperacji produkcji opracowuje Ko- 
misja Planowania przy Radzie Ministrów przy współpracy odpowied- 
nich resortów. Szczególnie ważna jest w tym zakresie rola Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego, zarówno w określaniu zagranicznego popytu na 
polskie towary, jak i współpracy z krajowym przemysłem w określaniu 
podaży tych towarów na eksport. 
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W rezultacie więc ma powstać wieloletni program rozwoju eksportu; 
stanowiący integralną część programu rozwoju gospodarczego kraju, Mi- 
nisterstwo Handlu Zagranicznego, posiadające zespoły specjalistów, kóiia 
pracuje z przemysłem między innymi za pośrednictwem Polskiej Izby Han- 
dlu Zagranicznego oraz opiera się na wynikach prac badawczych Insty- 
tutu Koniunktur i Cen oraz innych instytucji naukowo-badawczych. 


Program rozwoju eksportu powinien być podstawą do ustalania spo- 
sobów kierowania przedsiębiorstwami eksportującymi przez centralne wła- 
dze gospodarcze, w tym przez Ministerstwo Handlu Zagranicznego oraz 
przez Ministerstwo Finansów. Nie oznacza to bynajmniej lekceważenia 
inicjatyw przedsiębiorstw w zakresie eksportu nie objętego programem. 
Takie inicjatywy powinny być w miarę możliwości zawsze popierane. Pod- 
stawowym jednak zadaniem władz centralnych jest wszechstronne popie- 
ranie produkcji wynikającej z programu rozwoju eksportu. 

Opracowanie takiego programu jest sprawą specjalistów, Wydaje się 
jednak, że znacznie większą niż dotychczas uwagę należałoby zwrócić na 
rozwój nie docenianego przemysłu rolno-spożywczego oraz przemysłu lek- 
kiego, których wyroby są niezbędne nie tylko na rynku wewnętrznym, 
lecz także cieszą się popytem na rynkach zagranicznych. Nie oznacza to 
rezygnacji z rozwoju nowoczesnych gałęzi przemysłu, Trzeba jednak sta- 
le pamiętać o roli, jaką w tym zakresie Polska może spełniać w handlu 
międzynarodowym; chodzi raczej o podążanie w większości przypadków za 
liderami, niż odgrywanie roli liderów — w szczególności na rynkach kra- 
jów wysoko rozwiniętych. 


*k 


4 

Kierowanie przedsiębiorstwami eksportującymi zgodnie z ustalonym 
programem jest w warunkach Polski zadaniem bardzo skomplikowanym, 
czego w istocie nie przewiduje się w zasadach reformy gospodarczej. Przyj- 
muje się milcząco, że nie ma sprzeczności pomiędzy rynkiem wewnętrz- 
nym a rynkami zagranicznymi i że relatywnie łatwo jest nakłaniać pro- 
ducentów do eksportu. Jest to założenie niesłuszne, bowiem popyt na pro- 
dukowane towary na rynku wewnętrznym jest bardzo często wys 
przewyższający podaż dóbr i usług, a ich odbiorcy — z racji istnienia ryn- 
ku producenta — mniej wymagający. W rezultacie więc występuje często 
potrzeba wymuszania eksportu przy pomocy narzędzi ekonomicznych czy 
też nawet administracyjnych. 


Sprawę komplikuje fakt istnienia różnych grup rynków zagranicznych 
i wynikających z tego różnych form organizacyjnych oraz sposobów roz 
liczania należności za eksport i import. Do tych różnych grup rynków za» 
granicznych należy zaliczyć przynajmniej: rynki krajów socjalistycznych, 
rynki o walucie wymienialnej oraz rynki pozostałych krajów, z którymi 
Polska rozlicza się w clearingu. Opisana sytuacja bardzo komplikuje poli- 
tykę państwa w zakresie handlu zagranicznego i sposoby oddziaływania 
na przedsiębiorstwa eksportujace. Jednakowe traktowanie wymienionych 
grup rynków — z punktu widzenia sposobów zachęcania polskich produ- 
centów do eksportu — praktycznie nie jest możliwe, Powstaje sytuacja, 
w której na jednego eksportera trzeba oddziaływać w różny sposób — 
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w zależności od rodzaju rynku zagranicznego (socjalistycznego, wolnode- 
wizowego, clearingowego), na którym działa ten eksporter. 

Posiada to daleko idące implikacje dla kierowania handlem zagranicz- 
nym. Próby modelowego, kompleksowego rozwiązania tego problemu nie 
przyniosły dotychczas zadowalającego rozwiązania.i powstaje daleko idą- 
ca wątpliwość, czy takie rozwiązanie jest w qgóle możliwe przy istnieniu 
niewymienialności złotego. 

Sprawę komplikuje również fakt, że każdy kraj, z którym Polska roz- 
licza się w walucie niewymienialnej, stanowi praktycznie odrębny w tym 
znaczeniu rynek. Na przykład dodatnie saldo rozliczeń z jednym z tych 
krajów nie może być wykorzystywane w rozliczeniach z innym krajem. 
Oddziaływanie centralnych władz gospodarczych na polskie przedsiębior- 
stwo produkujące na eksport jest więc bardzo utrudnione. 

Poza metodami pośredniego kierowania pozostaje metoda ścisłej, part- 
nerskiej współpracy centralnych władz gospodarczych z przedsiębiorstwa- 
mi, polegającej na wzajemnym rozumieniu się, jeżeli stosowanie admini- 
stracyjnych metod zarządzania chce się ograniczać do niezbędnego mi 
nimum. To wzajemne rozumienie się powinno polegać na wspólnym roz- 
wiązywaniu problemów, stanowiących wąskie gardła dla przedsiębiorstw 
eksportujących, w szczególności problemów Póackówe z ich bieżącym 
funkcjonowaniem i rozwojem.  : 

Do takich problemów należy zaliczyć przede  <uim potrzeby przed- 
siębiorstw w zakresie walut zagranicznych — zarówno wymienialnych, 
jak i niewymienialnych. W rozwiązywaniu tych spraw powinien być po- 
mocny władzom gospodarczym wieloletni program rozwoju eksportu, o któ- 
rym była już mowa. Waluty niewymienialne są rozdzielane między przed- 
siębiorstwa w 100 prbe., zaś waluty wymienialne — w około 80 proc. Tak- 
że ustalanie stawek odpisów dewizowych (w walutach wymienialnych) 
odbywa się w sposób pośredni, raczej administracyjny. W tych warun- 
kach ścisła, partnerska współpraca przy rozdziale środków w postaci wa- 
lut obcych pomiędzy centralne władze gospodarcze a przedsiębiorstwa 
eksportujące może łagodzić administracyjne metody zarządzania. 


W sprawie rachunków odpisów dewizowych, które uzyskały powszech- 
ną aprobatę przedsiębiorstw, występują w praktyce dwa skrajne poglą- 
dy: maksymalnego ich rozszerzania lub ograniczania ich do minimum 
1 ewentualnego centralizowania, na przykład na poziomie ministerstw bran- 
- żowych. Jest to wyraz dwóch tendencji występujących w zarządzaniu: ten- 
dencji decentralistycznych oraz tendencji centralistycznych. 


Zwolennicy pierwszego rozwiązania uważają, że poprzez systematycz- 
ne powiększanie stawek dla poszczególnych przedsiębiorstw będzie reali- 
zowana zasada decentralizacji decyzji na poziomie przedsiębiorstw, po- 
zwalająca na wyzwalanie inicjatyw kierownictw tych przedsiębiorstw i na 
zwiększanie efektywności gospodarowania, a nawet stanowiąca jeden z 
niezbędnych warunków do przechodzenia do wymienialności złotego. 


Zwolennicy rozwiązań centralistycznych wychodzą z założenia, że wobec 
wielkiego braku zasobów walut wymienialnych ich decentralizacja jest 
rozwiązaniem nieefektywnym, nie pozwalającym na koncentrowanie wy- 
fazę na import dóbr i usług niezbędnych dla Aoóż gospodarczego 
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Spór o decentralizację lub centralizację będzie zapewne Jeszcze trwał 
w bliżej nie określonym, bardzo długim okresie i będzie dotyczył wielu 
różnych zagadnień. Powstaje jednak praktyczne pytanie, jak postępować 
w zakresie odpisów dewizowych. Przypisywanie SW odpisom walorów 
pozwalających na przyspieszanie wymienialności złotego nie wydaje się 
uzasadnione, jest to bowiem raczej problem zarządzania gospodarką wew- 
nątrz kraju niż warunek wymienialności złotego w skali międzynaro- 
dowej. Niemniej jednak, jak wskazano wyżej, rachunki dewizowe uzy- 
skały pełną aprobatę przedsiębiorstw, a ponadto stanowią jeden z nie- 
licznych jeszcze sposobów zbliżania się do decentralizacji zarządzania, 
wynikającej z przyjętych zasad reformy gospodarczej. 

Centralizacja rachunków odpisów dewizowych byłaby więc sprzeczna 
z tymi zasadami i zniechęcałaby przedsiębiorstwa do reformy gospodar- 
czej. W związku z tym trzeba poszukiwać innych form bardziej racjonal- 
nego wykorzystywania tych odpisów tam, gdzie występuje zjawisko 
nieracjonalności działania, na przykład poprzez dobrowolne łączenie ra- 
chunków odpisów dewizowych oraz ich wykorzystywanie dla wspólnych 
celów umawiających się przedsiębiorstw. 

W dyskusjach spotyka się również dwa poglądy w sprawie sposobu 
ustalania stawek odpisów dewizowych: albo stawek jednakowych dla 
wszystkich przedsiębiorstw, albo stawek zróżnicowanych dla poszczegól- 
nych przedsiębiorstw. Ten ostatni sposób jest stosowany w praktyce. 

Problem ten wymaga dalszych szczegółowych dyskusji. Wydaje się jed- 
nak, że zmiana stosowanego obecnie sposobu nie jest możliwa w najbliż- 
szym czasie. Poza tym powstaje wątpliwość, czy byłaby to zmiana słuszna. 

Przede wszystkim należy ustalić wieloletni program rozwoju eksportu, 
a potem decydować, jak go realizować — także przy pomocy odpisów de- 
wizowych. Jednolite stawki tych odpisów w chwili obecnej oznaczałyby 
uznanie tworzenia takiego programu przede wszystkim w oparciu o grę 
sił rynkowych, co jest koncepcją nierealną i co byłoby zaprzeczeniem 
świadomego kierowania rozwojem eksportu, zgodnie z podejmowanymi 
zmianami strukturalnymi w gospodarce narodowej. 

Podsumowując tę część uwag należy stwierdzić, że najpierw trzeba u- 
stalić wieloletni plan rozwoju eksportu, a następnie ewentualnie zmienić 
sposoby i wysokość ustalania stawek odpisów dewizowych, a nie odwrot- 
nie, chociaż generalnie podwyższanie stawek odpisów należy uznać za ten- 
dencję zgodną z założeniami reformy. 


| 
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Kurs waluty obcej jest relatywnie niski i nie gwarantuje zyskowności 
dużej części eksportu. Rachunek wyrównawczy handlu zagranicznego jest 
w tej sytuacji nieodzowny i w istocie stanowi poprawkę do kursu, zróż- 
nicowaną przedmiotowo. Ta metoda postępowania (kurs waluty plus ra- 
chunek wyrównawczy) budzi stałe wątpliwości, brak jest jednak działań 
w kierunku szybkiej zmiany tej sytuacji. Jest to sprzeczne z założeniami 
reformy gospodarczej i uprzywilejowuje administracyjne metody oddzia- 
ływania centralnych władz gospodarczych na działalność przedsiębiorstw 
eksportujących i importujących. 
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Zmiana kursów walut obcych wydaje się niezbędna. Dotychczasowe. 
działania w kierunku opóźniania tych zmian w czasie należy uznać za 
działania pasywne, nie pobudzające w dostatecznym stopniu polskiego 
eksportu. Odnosi się wrażenie, że dominuje budżetowy punkt patrzenia 
na działalność handlu zagranicznego, a nie dążenie do zwiększania jego 
obrotów. , 

Taki (budżetowy) punkt widzenia dominuje również w systemie ulg w 
zakresie podatku dochodowego i ulg z tytułu obciążeń na rzecz Państwo- 
wego Funduszu Aktywizacji Zawodowej (PFAZ). W wyniku tego dzia+ 
łania eksporterzy wymuszają dla siebie określone ulgi, a nie są, jak to 
powinno mieć miejsce, zachęcani do eksportu za pomocą narzędzi eko- 
nomicznych. 

Uznawanie przy tym zwrotu eksporterom cła i podatku obrotowego za 
ulgi zachęcające do eksportu należy uznać za niewłaściwe, jest to bo- 
wiem tylko metoda zezwalająca na porównywalność kosztów polskiego 
eksportera z jego konkurentami zagranicznymi. Zwrot cła i podatku obro- 
towego stanowi powszechną praktykę stosowaną przez inne kraje, jest 
więc działaniem neutralnym z punktu widzenia zachęcania do eksportu 
(jest tylko pozycją korygującą koszty eksportowanych towarów do po- 
ziomu porównywalnego w skali międzynarodowej). 


Brak jest często korelacji między cenami krajowymi a światowymi na 
surowce i materiały. Zbyt wysokie ceny surowców krajowych powodują, 
że polskie wyroby stają się niekonkurencyjne na rynkach zagranicznych. 
Przykładem tego jest przemysł meblowy. Powstała sytuacja wynika mię- 
dzy innymi także z przyjętej polityki kursowej i niekorzystania częściej 
niż dotychczas z korygowania kursów walut wymienialnych. 


Rozliczanie eksportu w przemyśle po cenach urzędowych pozbawia pro- 
duceniów znacznych zachęt finansowych do wzrostu eksportu. Przykła- 
dem tego jest eksport siarki. Producenci uważają, że w takich przypad- 
kach należy stosować w eksporcie ceny transakcyjne. Wniosek ten, zgło- 
szony na naradzie w Polskiej Izbie Handlu Zagranicznego w dniu 9 grud- 
nia 1983 r., zasługuje na znacznie szersze potraktowanie, bowiem sto- 
sowanie w eksporcie cen transakcyjnych jest jedynym znanym i uzna» 
nym sposobem uświadamiania sobie przez producentów ich sytuacji mię- 
dzynarodowej w zakresie kosztów produkcji, a tym samym możliwości 
konkurowania na rynkach zagranicznych z innymi eksporterami. Stoso- 
wanie cen urzędowych w eksporcie jest sprzeczne w swojej istocie z za- 
sadami reformy gospodarczej. Producent powinien sprzedawać swoje to- 
wary według cen światowych, a nie według cen urzędowych nie mających 
nic wspólnego z rynkami zagranicznymi. 


Finansowanie i rozliczanie eksportu kompletnych obiektów i eksportu 
budownictwa nie jest dostosowane do przyjętych rozwiązań, wynikają- 
cych z reformy gospodarczej. W tych sprawach obowiązują nadal uchwa- 
ły Rady Ministrów z 1972 r. i z 1973 r. Chodzi o przyspieszenie prac nad 
nowelizacją tych uchwał, a w szczególności o uregulowanie spraw po- 
działu dodatkowego zysku między przedsiębiorstwa handlu zagranicznego 
i generalnych dostawców oraz o zaliczanie do produkcji sprzedanej netto 
wartości usług zrealizowanych poza granicami kraju (sprzedaż netto słu- 
ży do ustalania wskaźnika wolnego od obciążeń na PFAZ). 
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Nie wnikając szczegółowo w celowość proponowanych rozwiązań (cytuje - 
się je za wspomnianą naradą z 9 grudnia 1983 r., jaka odbyła się w PIHZ), 
należy zwrócić uwagę, że brak generalnej nowelizacji wymienionych uch- 
wał hamuje w omawianej dziedzinie realizację reformy gospodarczej ij w 
związku z tym wymaga natychmiastowej reakcji centralnych władz go- 
spodarczych. | 

Zgodnie z wnioskami z tej narady udział myśli naukowo-technicznej 
w eksporcie wymaga zwiększenia. Wiąże się to z koniecznością zmian w 
obowiązujących dotychczas przepisach z 1973 r., nie dostosowanych do re- 
gulujących te zagadnienia przepisów z 1982 r. Jest to przykład kolizji 
w przepisach, których istnienie stwarza bezwładność działania: istnieją no- 
we przepisy i przepisy stare — nie uzgodnione ze sobą. Centralne wła- 
dze gospodarcze nie współdziałają bieżąco z przedsiębiorstwami produ- 
kującymi na eksport. W rezultacie zbyt małe jest zainteresowanie tego 
typu eksportem ze strony twórców, jak i biur projektowych. 


Przepływ informacji o prognozowaniu handlu zagranicznego z Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów poprzez Ministerstwo Handlu Zagra- 
nicznego i Polską Izbę Handlu Zagranicznego do przedsiębiorstw jest zbyt 
powolny w czasie. Oznacza to, że przedsiębiorstwa nie mogą w swoich 
planach uwzględniać dostatecznie szybko preferencji centralnych, W re- 
zultacie opracowuje się centralne projekty planów dla poszczególnych 
przedsiębiorstw, co stanowi zaprzeczenie ustaleń ustawy o przedsiębior- 
stwach państwowych. 


Pro łuturo wreszcie należy zwrócić uwagę na to, że zgodnie z ustawą 
o przedsiębiorstwach państwowych organ założycielski ma prawo nało- 
żyć na przedsiębiorstwo obowiązek wprowadzenia zadań do planu przed- 
siębiorstwa lub wyznaczyć przedsiębiorstwu zadania poza planem, między 
innymi w celu wykonania zobowiązań międzynarodowych. Organ zało- 
życielski ma w takim przypadku zapewnić przedsiębiorstwu środki nie- 
zbędne do wykonania zadania, jakie nakłada na przedsiębiorstwo. Ten 
warunek jest bardzo istotny i będzie decydował o powodzeniu omawia- 
nego nakładania obowiązku lub wyznaczania zadań. 

Oceniając pozytywnie istnienie takich możliwości działania organu za- 
łożycielskiego, należy jednocześnie zwrócić uwagę, że działanie takie wy- 
maga bardzo dokładnego przygotowania, a ponadto praktycznego ekspe- 
rymentowania, przynajmniej w pierwszym okresie. Przedsiębiorstwa nie 
powinny w żadnym przypadku odczuć tego rodzaju działań organu zało- 
życielskiego jako powrotu do stosowania metod administracyjnych, bo- 
wiem oznaczałoby to zasadnicze odstępstwo od przyjętych zasad reformy 
gospodarczej. 


* 


Popieranie eksportu to nie tylko popieranie działania poszczególnych 
przedsiębiorstw i ich rozwoju, lecz także zintensyfikowanie zachęt mate- 
rialnych dla pracowników tych przedsiębiorstw, Z jednej strony, chodzi 
o rozwój przedsiębiorstw produkujących na eksport, odpowiednie ich za- 
silanie — między innymi w waluty wymienialne, a przez to w odpowied- 
nie, bardziej nowoczesne maszyny i urządzenia oraz technologie, a po» 
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nadto w niedostępne w kraju surowcć, z druglej zaś — odpowiednie mo- 
tywowanie działania pracowników zatrudnionych w produkcji eksporto- 
wej. Są to dwa odrębne zagadnienia. Odpowiednie motywowanie dzia- 
łania pracowników w zakresie produkcji eksportowej wymaga dalszego 
doskonalenia. Jednorazowe na przykład wypłaty nagród z ika- 
jących ze zwolnień od obciążeń na rzecz państwowego Funduszu Aktywi- 
zacji Zawodowej, powodują brak motywacji dla działania pracowników, 
aby zwiększali produkcję eksportową. Wynika z tego propozycja zaliczko- 
wych wypłat takich nagród co najmniej raz na kwartał, Na wspomnianej 
naradzie w PIHZ stwierdzono ponadto, że korzyści materialne są niskie 
i wynoszą od kilkuset do kilku tysięcy złotych w skali rocznej (na przy- 
kład w stoczniach czy hutach). Wniosek idzie w kierunku potrzeby odczu- 
walnego wzrastania zarobków, jeżeli znacznie zwiększa się wydajność 
pracy. 

Na marginesie tych rozważań niezbędne wydaje się podniesienie dwóch 
zagadnień, związanych z polityką wynagradzania pracowników przedsię 
biorstw w ogóle. Jedno z nich to wynagrodzenia a inflacja. Zarobki pra- 
cowników przedsiębiorstm nie mogą pozostawać bez zmiany w dłuższym 
okresie, bowiem ich wartość nabywcza spadałaby, a w związku z tym 
zmniejszałoby się też zainteresowanie wydajną pracą. e 


Intensyfikowanie produkcji eksportowej, jak zresztą każdej produkcji, 
wymaga jasnego, prostego i trwałego systemu wynagradzania i premiowa- 
nia pracowników przedsiębiorstw. Wydajna praca musi się pracownikom 
opłacać, tak jak powinien się opłacać przedsiębiorstwu efektywny, opła- 
calny eksport (w tym ostatnim przypadku bardzo ważną równolegle spra- 
wą jest, oczywiście, użysk dewizowy netto). 


Kolejnym ważnym zagadnieniem jest funkcjonowanie przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego w formie spółek, których udziałowcami — obok Skar- 
bu Państwa — są przedsiębiorstwa produkcyjne. Istnieje duża szansa więk= 
szego zainteresowania się tych przedsiębiorstw działalnością eksportową. 
Wymaga to jednak spełnienia dwóch przynajmniej warunków. Warunkiem 
pierwszym jest odpowiednio duża zachęta przedsiębiorstw produkcyjnych © 
i ich załóg produkcją eksportową, o czym była mowa wyżej. Warunkiem 
drugim jest uznanie tych przedsiębiorstw za bardzo ważnych wspólni- 
ków, ważniejszych, niż to wynika z proporcji wniesionych udziałów w sto- 
sunku do udziałów Skarbu Państwa. 


Rozwój eksportu zależy od produkcji. Przedsiębiorstwa muszą być 
zainteresowane współuczestniczeniem w spółkach, a interesy tych przed- 
siębiorstw powinny być brane w spółkach pod uwagę. Pracownicy, przed- 
siębiorstw muszą korzystnie odczuwać istnienie spółki, w przeciwnym razie 
przedsiębiorstwa produkcyjne nie będą zainteresowane uczestniczeniem 
w spółkach, a tym samym rozwojem produkcji eksportowej. 


Ostatnia z poruszanych tu spraw dotyczy potrzeby ustabilizowania zasad 
oddziaływania na przedsiębiorstwa eksportujące. Z wniosków z narady, 
o której była mowa wyżej, wynika na przykład, że w okresie wprowadza- 
nia reformy gospodarczej w latach 1982 i 1983 zmieniano zasady funkcjo- 
nowania handlu zagranicznego w takim czasie, że nie pozwalało to na od- 
powiednio szybkie adaptowanie się eksporterów do nowych warunków. 
Chodzi tu o zmiany narzędzi ekonomiczno-finansowych związanych z rea- 


lizacją tego handlu (system motywacyjny, zasilanie w środki dewizowe, ul- 
gi podatkowe, warunki kredytowania, zaopatrzenie w surowce i materiały 
itd.) Zmiany warunków działania były często wprowadzane po podpisa- 
niu przez przedsiębiorstwa kontraktów eksportowych. W tej sytuacji eks- 
porterzy wnioskują o wcześniejsze dokonywanie zmian, przynajmniej z 
półrocznym okresem wyprzedzenia. Generalnie rzecz biorąc jest to wnio- 
sek bardzo istotny, ale półroczne tylko wyprzedzenie nie rozwiązuje spra- 
wy — zmiany omawianych warunków powinny być znane eksporterom 
znacznie wcześniej. | 


Opisane zjawisko posiada znacznie Szersze znaczenie dla polskiej go- 
spodarki; dotyczy ono nie tylko handlu zagranicznego. U jego podstaw 
leży, jak się wydaje, przekonanie, że przepisy prawne posiadają moc szcze- 
gólną, nawet jeżeli są niezgodne z realiami życia gospodarczego, Tylko 
— nieuzasadniona zresztą — wiara w siłę przepisów prawnych może 
tłumaczyć ich nadmiar i częste, zbyt szybkie zmiany. Jest to zjawisko, 
które w rzeczywistości przeszkadza w usprawnianiu zasad gospodarowa- 


Z motywacją eksportu łączy się dyskusja na temat odrębnego rachun- 
ku wyników z tytułu eksportu w przedsiębiorstwie produkcyjnym. Nie 
brak jest gorących zwolenników takiego rozwiązania, jak też jego gorą- 
cych przeciwników. Tymczasem prawda jest dość oczywista. Przedsiębior= 
stwa nie można dzielić na części składowe w sposób arbitralny, a tym bar= 
dziej nie można w taki sposób dzielić załogi przedsiębiorstwa. W istocie 
wszyscy pracownicy przedsiębiorstwa pracują na rzecz produkcji ekspor- 
towej i wobec tego podział załogi na tę część, która nie pracuje na rzecz 
eksportu jest bardzo trudna, jeżeli w ogóle możliwa, Niemniej prowadzenie 
odrębnego rachunku wyników z tytułu eksportu w przedsiębiorstwie jest 
bardzo potrzebne do celów analitycznych (nie oznacza to przecież, że 
ostatecznym wynikiem nie jest wynik z całokształtu działalności przedsię- 
biorstwa). 

Celowość wyodrębniania rachunku wyników z tytułu eksportu (jak rów- 
nież i z tytułu innych rodzajów działalności, np. działalności transportowej, 
usług własnej elektrowni itp.) wvnika z potrzeby pogłębienia analizy nie 
tylko przychodów, lecz i kosztów. Uświadamianie sobie, jakie są części 
składowe ogólnego wyniku działalności przedsiębiorstwa, stanowi podsta= 
wę do bardziej racjonalnych rozwiązań w przyszłości. Odrębny odcinko- 
wy rachunek wyników z tytułu działalności eksportowej unaocznia za- 
łodze (a także władzy centralnej) korzyści z tej działalności, co przy sil- 
nych zachętach do eksportu w postaci na przykład ulg podatkowych mo- 
że mieć duże znaczenie dla informowania załogi, co oznacza i skąd się bie= 
rze zysk przedsiębiorstwa. 


Ale wyniki osiągane w działalności eksportowej nie mogą powodować 
podziału załogi na dwie wymienione wyżej grupy, co byłoby sprzeczne 
z potrzebą kompleksowego działania pracowników w przedsiębiorstwie. 
Wyniki te nie mogą także dzielić załogi na tych jej członków, którzy 
mogą być nagradzani z tytuły zysków osiąganych z eksportu, i tych, któ- 
rzy z tego tytułu nie mogą być nagradzani, Podział nagród z zysku na €ks- 
porcie musi być pozostawiony do decyzji samego przedsiębiorstwa, Sty- 
mulowanie produkcji eksportowej powinno polegać na tym, aby ten zysk 


mógł być relatywnie wysoki, a także wyższy niż np. żysk z tytułu Innej 
produkcji przeznaczonej na rynek kraj owy. 
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Dotychczasowe ogólne rozważania oraz głosy przedstawicieli przemy- 
słu i handlu zagranicznego na różnych naradach oraz w prasie wskazują 
więle problemów, wymagających szybkiego rozwiązania. Wskazują one 
także, że system zarządzania handlem zagranicznym jest w wielu przy” 
padkach niespójny, posiada luki oraz słabe strony. 

Z powyższej analizy wynika kilka wniosków o:ogólnym charakterze. 

Pierwszy z nich polega na zwróceniu uwagi na to, że jest 'jeszcze wiele 
niedoskonałych rozwiązań w zakresie popierania eksportu. Brak jest wy= 
raźnego postępu w dochodzeniu do ustalenia wieloletniego programu roz» 
woju eksportu oraz dostrzegalnych zmian w kierunku zwiększania samo» 
dzielności przedsiębiorstw produkujących nia eksport. Brak jest wreszcie 
rozwoju pośrednićgo oddziaływania centralnych władz gospodarczych na 
te przedsiębiorstwa — przede wszystkim przy pomocy narzędzi ekono- 
micznych. 

Wniosek drugi — to konieczność ściślejszej partnerskiej współpracy 
tych władz z omawianymi przedsiębiorstwami. Istnieje na przykład pilna 
potrzeba indywidualnego i wspólnego rozpatrywania programów rozwo- 
ju działalności eksportowej przedsiębiorstw, wraz z określeniem warunków 
niezbędnych dla takiego rozwoju i wspólnego działania, aby warunki te 
były spełniane. Ustalanie tylko ogólnych zasad dla wszystkich przedsię 
biorstw nie wystarcza, każde bowiem przedsiębiorstwo jest inne, posiada 
określony punkt startowy i cechy szczególne. W takim właśnie ścisłym 
współdziałaniu centralnych władz gospodarczych z przedsiębiorstwami 
produkującymi na eksport należy upatrywać warunki konieczne do dal- 
szej intensyfikacji produkcji'eksportowej. 

Wniosek trzeci — to konieczność takiego ukierunkowania sposobów od- 
działywania centralnych władz gospodarczych na omawiane przedsiębiore 
stwa — oddziaływania pośredniego i bezpośredniego — aby wpływać prze- 
de wszystkim na rozwój działalności gospodarczej przedsiębiorstw, a nie 
drogą wymuszania na nich zasilania budżetu państwa w środki pieniężne. 
Budżet państwa może otrzymać z przedgiębiorstw znacznie większe środ- 
-ki, jeżeli oddziaływanie, o którym mowa, będzie wpływało bezpośrednio 
na rozwój przedsiębiorstw. Wzrost produkcji zwiększy nie tylko wpływy 
budżetowe, ale przede wszystkim eksport, o co przecież w istocie chodzi. 


Refleksje 
nad czterdziestoleciem PRL 


HALINA CZERNY-STEFAŃSKA 


pianistka, laureatka I nagrody IV Międzynarodowego Konkursu Chopinowskiego 
w Warszawie, Budowniczy Polski Ludowej 


Czterdziestolecie Polski Ludowej, z którą jestem związana całĄ swoją twórczością 
artystyczną, budzi we mnie falę wspomnień i refleksji. Mogę śmiało powiedzieć, 
że cały ten okres łączy się w moim życiorysie — artystycznym i osobistym — w jedną 
całość, spojoną nierozerwalnie z muzyką Chopina. Moją obywatelską powinnością 
wobec mego narodu i kraju — jako artystki i patriotki — było upowszechnianie w 
ciągu tych czterdziestu lat bogactwa polskiej kultury muzycznej zurówno wsród na- 
szego społeczeństwa, odbudowującego po kataklizmie wojennym na nowych podsta- 
wach zniszczony kraj, równolegle ze zdobywaniem wielkiego awansu kulturalnego, 
jak i wśród społeczeństw innych krajów niema] całego świata, Przecież Chopin był 
i jest powszechnie uważany za symbol] polskości a jego muzyka — za wykładnik 
naszych tradycji narodowych. Muzyka stanowi bezsprzecznie najpiękniejszy i naj- 
bardziej zrozumiały język międzynarodowy, docierający do wszystkich serc otwar- 
tych na jej piękno. Nasi wspaniali kompozytorzy, rozsławiający imię Polski także 
za granicą, są dziś znani na obu półkulach i cieszą się powszechnym uznaniem, 
Jest w tym duża zasługa równie wspaniałych polskich wykonawców — dyrygentów, 
wirtuozów, kameralistów i zespołów = o renomie światowej. 

Moje życie artystyczne jest w dosłownym znaczeniu tego słowa wypełnione Cho- 
pinem: po IV Konkursie jego imienia w 1949 r., w okresie czterdziestolecia dosko- 
naleniem wirtuozerii interpretowania jego utworów ugrunowywałam ich popularność 
we wszystkich kręgach odbiorców. Grałam i gram wszędzie tam, gdziekolwiek mnie 
zaproszą, gdzie tylko mam chętnych słuchaczy. Szkoły, zakłady pracy i domy kul- 
tury traktuję podobnie, jak wielkie sale koncertowe. Uważam, że moim obowiąz- 
kiem jest docieranie do najszerszych warstw społeczeństwa, budzenie umiłowania 
prawdziwie wartościowej muzyki, stanowiącej cześć bogactwa naszej kultury naro- 
dowej. Człowiek zawsze i wszędzie potrzebuje muzyki. Wzbogaca go ona duchowo, 
bez niej jest o wiele uboższy w swych doznaniach i przeżyciach wewnętrznych. 

Koncertuję bardzo dużo i nic nie zapowiada, żebym ograniczyła liczbę występów. 
Nie wiem co to dłuższy wypoczynek — muzyka jest treścią i potrzebą mego życia, 
jego nieodłączną częścią. W okresie obchodów czterdziestolecia Polski Ludowej mam 
wiele koncertów jubileuszowych, zapoczątkowanych w Mongolii i Egipcie, Dodaje mi 
"sił myśl, że swymi recitalami buduję mosty porozumienia i przyjaźni między pań- 
Stwami bardzo odległymi od mego kraju. To także jest moją ważną misją, z której 
do:;konale zdaję sobie sprawę. 

O tym, jak niepodzielnie moje życie jest związane z twórczością muzyczną, niech 
zaświadczy fakt, że moja córka, wychowana przeze mnie i mego nieżyjącego męża w 
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kulcie dla wielkiej sztuki I na prawdziwą obywatelkę-patriotkę naszej Ojczyzny, 
również poświęciła się muzyce. Jest dziś pierwszą klawesynistką polską oraz profe- 
sorem Akademii Muzycznej w Krakowie. Dzięki atmosferze rodzinnego domu, hoł- 
dującego patriotycznemu wychowaniu w sztuce, godnie kontynuuje nasze muzyczne 
tradycje. Jako matka-Polka jestem z tego prawdziwie dumna. 

Mówiąc o czterdziestoleciu PRL, nie mogę pominąć znaczenia mecenatu ludowego 
państwa w zakresie odkrywania i kształcenia młodych talentów, Wyrazy głębokie- 
go uznania należą się ludziom, którzy już w pierwszych latach odbudowy kraju 
— mimo olbrzymich potrzeb natury gospodarczej — nie szczędzili środków na two- 
rzenie podstaw odrodzonego życia kulturalnego, w tym także muzycznego. Zdawali 
oni sobie doskonale sprawę, że kultura narodu stanowi jego wielkie bogactwo, Prze- 
jawem tej ich mądrości było między innymi zorganizowanie bezpośrednio po wojnie, 
na odzyskanych ziemiach piastowskich, I Festiwalu Chopinowskiego w Dusznikach, 
po którym nastąpiły dalsze, upowszechniające najwartościowszą muzykę. 

Popularyzacja takiej właśnie muzyki jest zadaniem nieżrhiernie ważnym, Chodzi 
przecież o duchowe wzbogacanie społeczeństwa — przede wszystkim młodzieży — 
w wartości najwyższe, pozornie niewymierne, a przynoszące korzyści wręcz nieoce- 
nione. Sprawdzianem tego są czżerdziestoletnie — ilościowe i jakościowe — osiągnię- 
cia muzyki polskiej. W porównaniu z innymi krajami możemy się poszczycić czołów- 
ką muzyczną wysokiej klasy, a jej sukcesy twórcze są naprawdę olbrzymie, Obok 
talentów twórców jest to widomym wynikiem patronatu ludowego państwa. 

Z przyjemnością stwierdzam, że ci młodzi słuchacze, którzy przychodzą na koncerty 
symfoniczne, mają właściwy stosunek do muzyki poważnej. Rozumieją, że tylko wiel- 
ka sztuka może budzić szacunek i wywoływać autentycznie głębokie doznania, Cie- 
szy mnie, że ta wartościowa młodzież odróżnia w muzyce to, co dobre, od tego, co jest 
złe, płytkie, nie zasługujące na uwagę i traktuje to ostatnie niepoważnie. Oby właśnie 
ta bardziej krytycznie wyrobiona część młodzieży potrafiła stać się dla swych kole- 
żanek i kolegów wzorem w wyborze tego, czego należy słuchać i co warto przeżywać. 
Wierzę, że w młodym pokoleniu zatriumfuje piękno prawdziwej muzyki. To są moje 
życzenia dla młodzieży polskiej na czterdziestolecie naszej ludowej Ojczyzny, 


ZDZISŁAW GŁOWACKI 


artysta malarz, profesor Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w Łodzi 


Na czterdziestolecie Polski Ludowej pragnąłbym spojrzeć od strony dokonań w 
sztuce. Kształtowanie powszechnej świadomości, jak i zaspokajanie tęsknot społe- 
czeństwa i jednostki w tworzeniu i konsumpcji dóbr materialnych oraz duchowych 
wypada przypisać współczesnej sztuce — co jest niewątpliwym osiągnięciem dzisiej- 
szego socjalizmu. 

Zaznaczam z góry, że kwestię sztuki zawężam celowo do Spraw malarstwa, rzeź- 
by, architektury i grafiki, i na przykładzie tych zapisów pragnąłbym wyciągać wnio- 
ski o czterdziestoletniej przeszłości, jak i o przyszłości, 

Pragnąłbym dodać i to, co moim zdaniem, jest najważniejsze, że sztukę pojmo= 
wałem zawsze jako ogniwo najściślej związane z sytuacją polityczną danego obszaru, 
na którym się rozwijała. Może ona rzecz jasna za pomocą swej formy utrwalać, umac- 
niać i rozwijać dany okres, a może wręcz negować i przeciwstawiać się mu, 

Zaznaczam również, że próby syntetyzowania opieram na powszechnie przyjętych 
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dążeniach artystów, które zapisywane były w powszechnie prezentowanych pokazach, 
jak i opiniach krytyki. Zawsze istniały i istnieją jednostkowe próby i usiłowania 
wyrwania się z ram powszechnie przyjętych dążeń i tendencji, ale nie stanowiły one 
głównych powodów do ocen sytuacji sztuki z uwagi na to, że wyrastały bądź z nie- 
przystawalnych w danej sytuacji jakości społeczno-politycznych, bądź też opierały 
się na wrogich podglebiach istnienia, czy wreszcie usiłowały apologetyzować prze- 
brzmiałe formy sztuki, które były zapisem przeszłych formacji społeczno-politycznych, 


Stąd od razu pytanie, czy sztuka jest polityką? Sama w sobie polityką nie jest, 
ale polityka niejednokrotnie może, a niekiedy nawet musi wykorzystywać sztukę, a 
wtedy staje się ona propagandą, tak potrzebną dla prawidłowego kształtowania 
sytuacji świadomościowej obecnego lub: przyszłego, nowoczesnego i wyksztatconego 
społeczeństwa. ' 


Nie jest to sprawa nową dla naszej tylko formacji społeczno-politycznej, ale zasadę 
tę wykorzystywały wszyśtkie formacje historyczne — przecież sztuka wizualna była 
kiedyś jedynym wyrazem zmysłowo (wzrokowo) ogarnianej informacji o świecie 
4 bycie społeczeństwa, jak i jednostki. 

Czy dzisiaj spełnia ona wyłącznie rolę informacji o świecie? 


Oczywiście, że nie — a piszę o tym, bo sytuację tę widzi się ostro w naszym 
40-leciu. 

Sztuka wizualna przestała być jedynym informatorem o świecie. Robią to za nią 
publikatory o wiele szybciej, sprawniej i dokładniej, dodając do tego ruch, dźwięk, 
światło itd. Przeto sztuka przestała być ilustratorem świata — czymżeż chce być? 
Sztuka na dzisiaj chce być współpartnerem nauki w poznaniu świata, chce przekładać 
idee na fakty plastyczne, chce być inspiratorem dla nauki w poznaniu nie poznanej 
dotychczas w budowie i strukturze materii, jak i zachowania się jej w czasie i prze- 
strzeni, chce być przyczynkiem do możliwości ogarnięcia czasu i przestrzeni. 


Byłaby to pierwszą pozytywna sprawa rozwoju naszej sztuki w 40-leciu, tym bare 
dziej że wiążąca się w kategoriach ogólnoludzkich, postępowych, programowych £ 80- 
cjalizmem. 

Sztuka wykorzystywana przez politykę w czasach historycznie zapisanych była 
przecież tak różna, tak niejednolita treściowo i formalnie, była tak zmienna, a zara- 
zem tak rozwojowa w naszej dzisiejszej ocenie. Przeto śmiało powiedzieć możemy, że 
forma sztuki nie jest kategorią ponadczasową, a warunkowana jest w swym wyrazie 
formalnym zawsze świadomością epoki, w której powstała — to jest poglądów spo- 
łecznych, politycznych, filozoficznych i innych. Sztuka reaguje na wszystko — chciało- 
by się rzec, że i odwrotnie — życie reaguje na to, co proponuje sztuka w swym 
przekazie metaforycznym. | 


Oczywiście, że ta zmienność nie zachodziła w czasach historycznych tak szybko, 
jak widzimy to dzisiaj, bo i w zmieniającym się świecie odkrycia pojęcia o nim nie 
następowały tak lapidarnie. Dzisiaj na przestrzeni jednego pokolenia jesteśmy świad- 
kami zawrotnych odkryć naukowych, technicznych, nie spotykanych w historii prze- 
obrażeń społecznych, wielkich katastrof dziejowych, jak i potężnych wzlotów ludz- 
kości. Sztuka nowoczesna na wszystko reaguje natychmiast, chce akceptować wszyst- 
ko, co postępowe, rozwojowe lub nowe, z jednej strony — bądź też negować lub prze- 
ciwstawiać się wszystkiemu, co świeże i określające się. | 

Jakaż to sztuka neguje postęp? — oczywiście ta, która starą formą chce zapisać 
nowe treści. Zatem sztuka nie jest kwestią oderwaną od społecznych tęsknot, tkwi 


w społeczeństwie. 


94 


f tak rewolucja 1917 roku akceptowała sztukę łaK zwanego Rubofuturyzmu ł Kon= 
struktywizmu — dlaczego? Dlatego, że były to prądy artystyczne, postępowe w sto- 
sunku do panującego, ilustracyjnego realizmu krytycznego Rosji carskiej, Sprzęgły 
się tutaj wspólne działania postępu społecznego z postępową sztuką, w odniesieniu 
do zachowawczej w tym przypadku sztuki rosyjskiej. 

A jak przedstawiała się sytuacja u nas? 

Przeobrażenia społeczno-polityczne 1945 r. z siejsca zaakceptowała sztuka tzw. 
postimpresjonizmu; choć zrodzona z upodobań zachodniego mieszczaństwa, ale była 
ona postępowa w stosunku do apologetyzującej ustrój międzywojenny Młodej Polski. 


Nowa jakość społeczno-polityczna 1956 r. zapisała się eksplozją wszelkiego typu 
„abstrakcji”, która na naszym teręnie była postępowa w stosunku do sztuki postim- 
presjonistycznej i krótkotrwałego socrealizmu, który nie stworzył oryginalnej postę- 
powej formy w stosunku do prądów poprzednich, tj. Młodej Polski i postimpresjo- 
nizmu, i siłą faktu nie mógł wyrażać postępowych idei społeczno-politycznych, ograni- 
czając się jedynie do kwestii ilustratorskich, tak w sensie historycznym, jak współ- 
czesnym. 

Wiemy, że sztuka nie tylko akceptuje, ale może negować system czy tworzącą 
się nową jakość społeczno-polityczną, wtedy jest już tylko nawrotem czysto formal- 
nym, pie wiążącym się z tym, co w danym czasie jest kwestią postępu i rozwoju spo- 
łecznego. - 

I tak było u nas w latach siedemdziesiątych, kiedy to powszechnie pojawiać się za- 
częły nawroty do wszelkich odcieni ekspresjonizmu, starej 'secesji, naturalizmu itd. 
a zwłaszcza, i tutaj nowa kwestia, pojawiła się paraplastyka, w założeniach ahuma- 
nistyczna, i ideowo wrogi, wyrosły z idei zachodniej nadprodukcji konceptualizm, 


Zatem sztuka może znamionować słabości i skrzywienia systemu społeczno-gospo= 
darczego czy politycznego, o lle w swych założeniach nie jest postępowa w sto- 
sunku do wyrazu artystycznego, zapisującego przyszłą jakość, albo o ile chce ist- 
niejącą sytuację zapisać wrogą ideologii rozwoju socjalistycznego formą artystyczną, 
tj. taką, która wyrosła z pobudek nieludzkich, społecznie i naukowo nieprzydatnych. 

A jak jest dzisiaj? 

Począwszy od IX Zjazdu nasza jakość sGółeczaćcoślitykzi; jak i praktyka stały się 
nowym znamieniem życia społecznego. Czym ta jakość zostanie zapisana? Jest praw- 
dą, że należy to do artystów, ale czy tylko? Widzę tutaj kapitalną rolę dla zespołów 
partyjnych, zajmujących się stymulowaniem 1 upowszechnianiem sztuki, aby ze- 
chciały widzieć te wszelkie próby i przejawy zapisów artystycznych, które nową formą 
artystyczną chcą udowodnić prawidłowość rozwoju społeczno-gospodarczego naszego 
kraju, a tym samym przyczynić się do zmagań robotników, techników i naukowców w 
tworzeniu i realizacji nowego postępowego modelu socjalizmu. 

I wreszcie, jak można na przestrzeni jednego pokolenia ocenić sztukę, która wciąż 
towarzyszyła tak przepotężnym przemianom społecznym, gospodarczym i politycz- 
nym. Oczywiście w zdynamizowanym wymiarze tych osiągnięć w stosunku do lat 
międzywojennych była ona w ciągłym ruchu, w ciągłych przekształceniach formal- 
nych, zgodnych z podstawowymi prawami dialektyki — słowem, dynamiczna, Dzi- 
siaj już na pewno powiedzieć możemy, że w zmieniającym się świecie zmieniająca 
się sztuka jest wyrazem oczywistej prawidłowości i oczywistego postępu i rozwoju. Jej 
przylgnięcie do wielkiego nurtu poszukiwań w.mariażu z nauką i techniką stwarza 
optymistyczną nadzieję wejścia na nową drogę odnowy społecznej i gospodarczej, 
tak potrzebnej nowemu, wykształconemu i cywilizacyjnie przebudowanemu spo- 
łeczeństwu. 


MICHAŁ KRAJEWSKI 
murarz, przodownik pracy w latach pięćdziesiątych, Budowniczy Polski Ludowej 


Czy trzeba być upartym? Czy trzeba się uczyć? 

Czy trzeba kosztem nieraz wielkiego trudu rozpychać własny horyzont świado» 
mości, by ogarniać najdokładniej wielkość i wagę idei, aż dojrzeje się do gotowości 

poświęcenia w jej imię wolności, a nawet i życia? Czy warto? | 

Wartol Bowiem tylko wówczas pojmuje się, czym jest człowieczeństwo, czym jest 
godność ludzka, duma z uczestnictwa we wspólnym działaniu innych ludzkich istot 
i we wspólnej walce o trwanie w godności, w harmonii z prawami otaczającej 
człowieka natury. " 

Idea odsłaniająca przed ludźmi wartości humanizmu to idea socjalizmu, Droga dość 
"trudna, ale skuteczna i jedyna dla pełnej realizacji pokoju i godnego ludzi, szczęśli= 
wego bytowania. Być może podobne myśli trącą romantyzmem, ale przyswajałem je 
sobie z dzieł ludzi mądrych, wykształconych, jak i a doświadczeń ludzi trudzących 
się za pługiem czy na rusztowaniach, w fabrykach lub kopalniach czy łódzkich tkal- 
niach. 

Z mądrości ludzi pracy i wiedzy, wyszlifowanej w Środowisku naszej partii, wśród 
jej działaczy zbudowałem siebie jako komunistę. Komunistą nie można stać się skry- 
stalizowawszy się w monument ideału. Komunistą człowiek staje się przez cały swój 
żywot, uzupełniając się wraz z całą partią w tworzywo, z którego powstaje pro. 
gram partii i konstrukcyjne realizowanie sprawy robotniczej, jej rewolucyjne dzia- 
łanie dla wyzwolenia robotników z ich klasowego uciemiężenia przez wyzyskujące 
ich pracę siły reakcyjne. 

Stąd była zawsze w mojej świadomości sprawa doskonalenia się jako komunista- 

„agitator. Szybko pojąłem tę prostą prawdę, iż jako robotnik muszę agitować pracą, 
moją własną robotą. Nic silniej nie przekonuje drugiego ćzłowieka, jak konkretny, 
dokonany, realny fakt. Nad najbardziej mądrymi słowami można się zastanowić, roz- 
myślać o nich, ważyć je, zanim orzeknie się swój osąd. Nad dokonanym realnym 
faktem zastanawiać się nie ma potrzeby. Albo się go przyjmuje, albo odrzuca, 
Fakt poprawiania, doskonalenia pracy człowieka, czynienia jej szlachetniejszą, bar- 
dziej lubianą, przemieniania jej z mozołu w czynność dającą twórczą satysfakcję, 
oto, do jakiego pojmowania pracy agitacyjnej jako obowiązku robotnika-komunisty 
doszedłem w naszej partii. Stąd moja pasja do rewolucjonizowaniąa pracy robotni- 
ków. do jej ulepszania, do jej racjonalizowania, do czynienia z niej form zmagań 
intelektualnych robotników i inżynierów, do współzawodnictwa nie na mięśnie 
i muskuły, na grzbiet i na golenie, lecz do zmagań na rozumy, na twórczość, 
na partnerską wymianę etycznych i moralnych wartości osobowych pomiędzy klasą 
robotniczą a inteligencją, pomiędzy tymi, którzy wiedzą „co”, a tymi, którzy wiedzą 
„jak”. | ; 
Na takim poziomie świadomości, moim skromnym zdaniem, można dopiero o4- 
czuwać całe piękno człowieka i wspaniałość odczuwania więzi własnego ja z całą 
ludzkością i uczucia zespolenia się z harmonią prawd i praw otaczającej człowieka 
natury wszechświata. 

Nigdy nie uważałem, że losem robotnika, jego przeznaczeniem, jego fatum, jest 
wieczne, daremne przeciskanie się przez „ucho igielne” w świat wolny od mozołu, 
w świat kultury i intelektualnej twótczości, w świat artyzmu. Uważałem, że rewolu- 
cja o te wartości możę się zaczynać na każdym miejscu pracy każdego robotnika, 
jeśli do jej poczęcia przygotowana zostanie w należyty sposób jego świadomość. 
Dzięki przynależności do naszej partii taką świadomość zdobyłem, I krzewieniu takiej 
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świadomości wśród roBotników młodych pokoleń nada) służę I służyć będe, choćby 
przyszło odbudowywać nasz kraj, moją ojczyznę, jeszcze raz i jeszcze raz od nowa, 
tak jak czyniliśmy to my, komuniści polscy, przez całe, dopiero pierwsze, czterdzieści 
lat istnienia naszej ludowej Polski. 


ę U 


CZESŁAW PETELSKI | 


reżyser filmowy, kierownik artystyczny Zespołu Filmowego „Iuzjon* 


Początek był wyjątkowo trudny. Razem s Warszawą spłonęło wszystko: studia 
filmowe, laboratoria, kamery, sprzęt i urządzenia techniczne. Jedyny ośrodek przed- 
wojennej „branży kinematograficznej”, jaką by ona nie była, przestał istnieć, nie 
ocalało dosłownie nie. Żadna dziedzina twórczości nie znalazła się w tak skrajnym 
położeniu. 

A przecież już w dwa lata później pojawił się na ekranach pierwszy, powojenny 
film polski — „Zakazane piosenki”. Jego powodzenie było nieprawdopodobne, kina 
" wyświetlały go do zdarcia kopii. Stał się zresztą trwałą pozycją naszego dorobku, 
podobnie jak dziesiątki innych, później zrealizowanych filmów. Była w tych „Zaka- 
zanych piosenkach” zapowiedź przyszłych sukcesów. Bo choć nie odbiegał zbyt daleko 
od dawnych przyzwyczajeń i utartych chwytów realizatorskich, sięgał przecież do 
autentycznych przeżyć i doświadczeń narodu, odpowiadał na autentyczne oczekiwania 
milionowej widowni. | 
-Nie co innego, jak poruszenie struny rzeczywistych przeżyć i doświadczeń narodu, 
zadecydowało o sukcesie „szkoły polskiej”, nie co innego, jak odwoływanie się do 
tradycji narodowych i rewolucyjnych, daje siłę filmom nurtu plebejskiego czy, jak 
inni chcą, patriotycznego. Jedno nie ulega wątpliwości, że kino polskie w różnych nur- 
tach i przekrojach stało się sztuką ogólnonarodową, szeroko znaną i cenioną w 
świecie. . 

"Poziom przedwojennych realizacji w najmniejszym stopniu nie zapowiadał możli- 
wości takich dokonań. Jak to się stało, że wśród powojennych ruin tak szybko 
wykluło się to brzydkie kaczątko i że tak szybko przekształciło się w dorodnego 
łabędzia ? 

Czy to się komuś podoba, czy nie upaństwowienie kinematografii stało się 
czynnikiem decydującym, wyzwoliło potencjał twórczy. Ster produkcji przeszedł z rąk 
drobnego sklepikarza w ręce mecenasa dysponującego państwową kiesą, a to ozna- 
czało inny stosunek do zagadnień twórczych, inne ustawienie poprzeczki wymagań 
estetycznych i społecznych, inne traktowanie artysty i całych kolektywów, uwolnie- 
nie się od zmory komercjalizacji. Ktoś powie, że nie zawsze ster ten spoczywał w 
najbardziej powołanych rękach. To prawda, Ale czy nie działo się to za przyzwole- 
niem samych twórców, a niekiedy za ich sprawą? 

Cokolwiek jednak byśmy nie mówili o zawijasach polityki programowej naszego 
kina, socjalistyczny model mecenatu państwowego sprawdził się w wieloletniej prak- 
tyce, zaowocował dziełami o dużej wartości. Trudno wprost uwierzyć, że przęd niedaw- 
nym czasem znaleźli się koledzy, którzy chcieli wrócić pod drzwi prywatnego skle- 
piku. 

Wyrmieńmy jeszcze dwa czynniki, które wpłynęły na kształt polskiego kina, Mam 
na myśli przede wszystkim powołanie do życia Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej. 
I ten akt wielkiej doniosłości dokonał się nazajutrz po wojnie, gdy dookoła sterczały 
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ruiny, a studenci przychodzili na wykłady we frontowych mundurach i partyzanckich 
kapotach. 

Przedwojenną kadrę zdziesiątkowała wojna — jednych rozrzuciła po świecie, inni 
zginęli w gettach i obozach koncentracyjnych, tylko nieliczni wrócili do kraju z 
„Czołówką” filmową I Armii. Pofabrykancki pałacyk na Targowej w Łodzi stał się 
ośrodkiem rozbudzonych nadziei i możliwości, ważnym ogniwem rodzącego się śnrodo- 
wiska filmowego. Bez systematycznego kształcenia nowych kadr, bez ciągłego dopływu 
nowych sił krwiobieg naszej kinematografii nie działałby tak, jak działa obecnie. 
Wystarczy uświadomić sobie, że przytłaczająca większość czynnych reżyserów i opera- 
torów to absolwenci łódzkiej uczelni, że są oni autorami wielu wybitnych filmów, 
że ich nazwiska są naszą wizytówką i na Wschodzie, i na Zachodzie, że wnieśli i wno- 
szą do kinematografii twórczy ferment, bez którego nie może się rozwijać żadna sztu- 
ka. 
Duże znaczenie miało również utworzenie zespołów filmowych jako specyficznej 
formy samorządu artystycznego. Oddanie części uprawnień programowych i produk- 
cyjnych w ręce samych twórców okazało się cennym uzupełnieniem modelu mecena- 
tu państwowego, wpłynęło na ożywienie twórczości, przełamanie błędnych koncepcji 
i wyzwolenie inicjatyw kształtujących różnorodne formy wypowiedzi. 

Warto przypomnieć, że powstanie zespołów filmowych spowodowało podwojenie 
produkcji i jęj dalszy ilościowy rozwój, stwarzając tym samym szerszą możliwość 
startu młodym. Z ich powstaniem i rozwojem wiąże się pojawienie nowych trendów 
naszego kina, ukształtowanie się wielu nowych, oryginalnych indywidualności. Dziś 
samorządne zespoły filmowe stanowią uznany i niekwestionowany element struktury 
naszej kinematografii. 

I na koniec łyżka dziegciu. Nie potrafiliśmy przez te lata dopracować się sprawnej, 
odpowiadającej wymogom współczesnego kina, bazy technicznej. 

Wiemy, że zaczynaliśmy od zera. Ale to niczego nie tłumaczy, W najtrudniej- 
szych, piewszych latach postęp w tej dziedzinie był największy. Zaczęło się od starej 
hali sportowej w Łodzi, zaadaptowanej dla potrzeb produkcji filmowej. Dlaczego w 
Łodzi? No bo Warszawa leżała w gruzach, a wszystkie instytucje centralne i arty- 
styczne skoncentrowały się w tym nie tkniętym przez wojnę mieście. Do tej jednej 
hali dobudowano drugą, trzecią, uruchomiono laboratorium, zakupiono sprzęt, a na 
niewielkim placu wyrosły dekoracje, powstał plener przyatelierowy. Dynamika rozwo- 
ju bazy technicznej zdawała się nadążać za potrzebami produkcji. 

Ale oto przyszedł moment, gdy instytucje centralne, a wraz z nimi środowiska 
kształtujące Życie kulturalne i artystyczne przeniosły się do Warszawy. Naturalne 
zaplecze twórczości filmowej skurczyło się w Łodzi niepomiernie. Film pozostał. 
Zdawano sobie sprawę, że perspektywy rozwoju ośrodką łódzkiego są ograniczone, 
że niezbędne jest wybudowanie podobnego w stolicy. No więc zaczęto projektować, 
ale nie jakąś tam wytwórnię, a od razu „miasteczko fiunowe”. Ile było tych projektów 
na przestrzeni lat, trudno policzyć. Wszystkie ponad miarę potrzeb i możliwości, 
zrodzone z ducha gigantomanii, R 

A życie szło naprzód, trzeba było bodaj prowizorycznie łatać potrzeby techniki i 
produkcji, Dobudowywano więc dalsze hale w Łodzi, powstała wytwórnia we Wrocła- 
wiu (też bez niezbędnego zaplecza twórczego), a w Warszawie, na terenie Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych, postawiono tymczasowo dwie niewielkie hale. O kamerach, 
i sprzęcie, przestarzałych i zużytych, lepiej nie mówić. I tak kwasi się to do dzisiaj, 

Jest to niestety rezulat braku koncepcji, zapatrzenie się w przebrzmiałe wzory 
techniki ciężkiej, dawno na świecie zarzuconej, wypartej przez tzw. „kinematografię 


lekką”. 
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Czy dziś, po łych niefortunńych doświadczeniach, many Już Jasfo oRreślońiy pró< 
gram techniczny, odpowiadający wymogom współczesnego kina? W uroczystym dniu 
ezterdziestolecia wolałbym na to pytanie nie odpowiadać. | 
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krytyk literacki, profesor Uniwersytetu Warszawskiego 


Jednym z najbardziej rozpowszechnionych we wczesnej publicystyce powojennej 
pojęć był humanizm, Sens, jaki temu słowu nadawano, pozostanie jednak  nie- 
jasny, jeżeli nie sprecyzować użytku, jaki zeń czyniono, nie nazwać tarczy strzelalczej, 
przeciw której je wymierzano. 

Kierowano je, rzecz jasna, przeciw świeżo rozgromionemu niemieckiemu nacjona- 
lizmowi. Czy jednak tylko niemieckiemu? Sprawy nie stawiano z należytą ostroż- 
nością. Przeciwnie, przygarnięto przedwojennych nacjonalistów polskich, licząc na 
stopniowe ich nawracanie. 

Posunięqie, jeśli chodziło o osłabienie ówczesnego podziemia, nader zgrabne, Czy 
jednak tyka nie przesłoniła strategii? Kto kogo trzymał tu za łeb? Nacjonaliści 
przemianowali się na patriotów, wrogość wobec obcych zastępując miłością do narodu 
własnego. Niemniej, aby być humanistą — zwłaszcza socjalistycznym, nie wystarczy 
miłować własny naród, „Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!” — ma na 
sztandarze socjalizm. | 

Ruchem, skierowanym przeciw narodowo-religijnemu solaciónisówi Judejczyków, 
było początkowo chrześcijaństwo. Kwangelia — podkreślał św. Paweł — została 
zesłana dla Żydów i Greków po równo. Internacjonalizm ten zdecydował o sukcesie 
nowej religii, która połączyła pod swym znakiem wszechuciemiężonych. Stopniowo 
miała jednak wejść w sojusz z władzami, stać się ideologią poszczególnych nacjonaliz- 
mów. 

Słowem, rozmaite światopoglądy mogą się z czasem przeobrażać we własne prze- 
ciwieństwo. Wyraża się to w pewnych paradoksalnych zrostach pojęciowych. Tak 
np. „Polak-katolik” to pojęcie wewnętrznie sprzeczne. „Katholikos” znaczy bowiem 
„uniwersalny”, a więc „nadnarodowy”. „Polak-katolik” byłby więc „narodowcem nad- 
narodowym”, podobnie jak „komunizm narodowy” — internacjonalizmem nacjonali- 
stycznym. 

Jeżeli kierunek taki u nas powstał — a trudno temu przeczyć — A było to wy- 
nikiem wspomnianych oraz im podobnych ustępstw taktycznych na rzecź polskiego. 
nacjonalizmu, który dla niepoznaki przemianował się na patriotyzm. Przejawami tego 
rodzaju chciałbym się zająć, ograniczając się do dziedziny najbardziej mi znanej, 
jaką jest kultura. 

1. Zacznijmy od tego, że wychowanie nasze jest przede wszystkim patriotyczne, 
Skoro jednak głosiło się humanizm jako hasło naczelne, może należało wpajać mło- 
demu Polakowi, że najpierw jest człowiekiem, a dopiero później Polakiem. Nastawie- 
nie przeciwne nadało nauczaniu literatury oraz dziejów ojczystych charakter wyraź- 
nie prowincjonalny. 

Należało jednak wykorzystać okazję, jaką dają te właśnie przedmioty, by zaznajo- 
mić ucznią z najwybitniejszymi osiągnięciami obcych literatur, z najważniejszymi 
wydarzeniami dziejów powszechnych. Czy szkoła rzeczywiście to czyni? Jeżeli tak, 
to w nader ograniczonej mierze. 


Program pierwszej klasy licealnej przechodzi w galopie — pisałem kiedyś — od 
Homera i Biblii aż do Oświecenia, obejmując w jednym roku aż trzy tysiąclecia, 
które zresztą ilustruje utworami wprowadzonych do nauczania polskich poetów współ- 
czesnych. Natomiast program klasy czwartej poświęcony jest w całości Polsce Ludo- 
wej, przenosząc ewidentnie twórczość Andrzejewskiego czy J. J. Szczepańskiego 
względnie (po dokonanych ostatnio zmianach) Załuskiego I Auderskiej nad Horacego, 
Dantego czy Rabelaisa. Czyż nie jest to nauczanie zaściankowe? I kim będzie Polak, 
ukształtowany na takiej strawie d wej? 

Program szkolny powinien, moim sdaniem, podsuwaś uczniowi te arcydzieła, po 
które nie sięgnie sam. Czyż wiedzę o wspomnianych wielkościach zastąpić można 
„Pieśnią o św. Aleksym” lub „Rozprawą między panem, wójtem a plebanem”? A rów- 
nież o historii powszechnej daje nauczanie w naszej szkole pojęcie nader mgliste, 

Właśnie wynikiem tego zawężenia, datującego się jeszcze z lat szkolnych, jest 
ograniczenie naszego myślenia do spraw jednego tylko narodu; innym wynikiem 
jest wyczuwalna prowincjonalizacja i — jak to gdzieś nazwałem — „ćwierćinteligen- 
tyzacja” kultury współczesnej, której sukcesy zawdzięczamy nieraz albo politycznym 
manewrom, albo dorobkowi dwudziestolecia, 

W swych czołowych dziełach twórczość międzywojenna sięgała daleko poza RAE 
matykę narodową. Utwory Witkacego, Gombrowicza, Schulza zawierają już zapowie- 
dzi tego, eo w światowej sztuce miało nastąpić po wojnie: Witkacy to teatr absurdu, 
Gombrowicz to egzystencjalizm, Schulz to sztuka mitotwórcza. Ale czyż nie był 
prekursorem Galileusza ów mnich s Torunia, który zauważył, że nie słońce obraca 
się dokoła jego klasztoru, lecz klasztor — dokoła słońca? 

2. Bardzo mi leży na sercu nasz stosunek do mniejszości oraz do ich dorobku 
kulturalnego Jak wiadomo, Polska Ludowa jest państwem w zasadzie jednonarodo- 
wym. Od obywateli innych narodowości można w praktyce abstrahować, czego nie 
można było robić w Polsce międzywojennej, liczącej przeszło 35 czy zgoła 40 proce. 
mniejszości. 

Chodzi mi o ślady, jakie ich kultury zostawiły na tych ziemiach. Myślę nie tyle 
o architekturze, o żydowskich synagogach i kirkutach, o ukraińskich cerkiewkach, o 
niemieckich zamkach (którymi się zresztą już zajęto), co o pozostałościach ich kul- 
tur, jakle na tych ziemiach powstawały. 

Któż wie o znakomitej powieści Opatoszu W polskich lasach? Któż by wiedział o 
Singerze, gdyby nie Nagroda Nobla? Kiedy, goszcząc lat temu paręnaście w Kijowie, 
zwróciłem uwagę ukraińskim pisarzom, iż warto by domek w Drohobyczu, gdzie 
mieszkał Schulz, uczcić tablicą, odpowiedzieli mi, że zrobią to — pod warunkiem 
wzajemności wobec pisarzy ukraińskich, którzy mieszkali za Sanem, 

Wzajemności takiej Ukraińcy już obecnie nie wymagają. Podczas pobytu w ro- 
dzinnym Samborze mogłem stwierdzić, że nie tylko w nazwach lokalnych zachowano 
nazwiska pisarzy, artystów i działaczy polskich (ul. ul. Mickiewicza, Szopena, Kościu- 
szki), ale w muzeum miejscowym uwzględnia się twórczość Kuśniewicza, bal, moją. 
Pod tym względem Ukraińcy wychodzą więc nam naprzeciw. 

Czy nie należałoby wyjść naprzeciw Niemcom? Czy nie należałoby wmurować 
tablicy pamiątkowej w Gdańsku, gdzie się urodził wielki Artur Schopenhauer, albo w 
Jagniątkowie koło Jeleniej Góry, gdzie żył i zmarł (już po wojnie) Gerhart Haupt- 
mann? Czy nie można by — Oczywiście nie w celach gloryfikacji — odbudować Wil- 
czej Jamy, gdzie spędził ostatnią część wojny Hitler? Gabinet figur woskowych, któ- 
ry przedstawiałby np. zamach Stauffenberga, mógłby ściągać masy turystów. 

Kultura polska oraz ziemie polskie mają wiele koligacji, których nie wolno nam 


ignorować. 


PROBLEMY-DYSKUSIĘ 


Zamieszczając osobiste refleksje Aleksandra Bocheńskiego wras s 60 
tyczącymi niektórych ich aspektów głosami polemicznymi Bohdanć 
Czeszki i Grzegorza W. Kołodki, redakcja pragnie w kolejnych wutnee 
rach kontynuować dyskusję nad podjętą tematyką w jej najszerszyth 

. p: Do udziału w dyskusji sapraszamy sainteresowanych Czy 
telni " 


Porozumienie a zrozumienie 
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_ ALEKSANDER BOCHEŃSKI 


- WSTĘP 


I. Nie we wszystkim zgadzam się z polityką rządu ani ze wszystkimi po- 
sunięciami PZPR. Czasem rozumowanie zabrania: mi też pójść za opinią 
społeczną. Zaczynając od najbardziej symbolicznych i ogólnych, ale wcale 
niebłahych decyzji, jestem przeciwnikiem budowy dwu pomników: pow- 
stania warszawskiego i poległych w obronie ustroju socjalistycznego zaraz 
po wojnie. Budowa pierwszego jest, jak sądzę, wysoce niewłaściwa i wy- 
chowawczo biorąc błędna, dlatego że choć powstańcy warszawscy, każdy 
z nich z osobna i wszyscy razem, byli bohaterami i zasługują na pomnik, 
to jednak samo powstanie, jego wybuch i za długie trwanie, w warun- 
kach zupełnego braku szans na zwycięstwo, było ciężkim błędem poli- 
tycznym i militarnym i zasługuje na potępienie, nie na pomnik, Spowo- 
dowało straty, zarówno ludzkie, jak materialne i kulturalne, które wprost 
trudno ocenić, nic w zamian nie dając. Więc czemuż pomnik dla powstań- 
ców? Dlatego że jest pewne spiżowe prawo wychowania narodowego, 
które ustalił Dmowski już prawie 100 lat temu, ale którego nadal nikt nie 
uczy młodych ani starych Polaków. Że inne są obowiązki oficerów 
i żołnierzy, inne wodza armii, a jeszcze inne polityka rozstrzygające- 
go © momencie wytoczenia walki i zaprzestania jej. Obowiązkiem żoł- 
nierza i oficera jest walczyć tak jak mu kazał dowódca, narażając się na 
rany i śmierć — nawet pewną, bez żadnej analizy rozumowej, czy rozkaz 
jest trafny, a wojna słuszna, czy też nie. Tak walczyli powstańcy i dla- 
tego pozostaną na zawsze symbolem bohaterstwa, zasługującym na naje 
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wyższą cześć i chwałę. Ale obowiązkiem wodza jest bitwę wygrać; polity» 
ka zaś nie rozpoczynać boju wtedy, kiedy szansy zwycięstwa nie ma. Je- 
go decyzją nic poza zimną kalkulacją i rozsądkiem kierować nie może. Pom- 
nik powstania, nie zaś powstańców, czyni to jasne przecież prawo mgli- 
stym i plątać będzie świadomość przyszłych pokoleń. 

II. Jestem również przeciwnikiem budowy pomnika dla ofiar walk o u- 
trwalenie ustroju socjalistycznego zaraz po wojnie, Jakkolwiek ci pole- 
gli również spełnili szczytowy obowiązek — oddali życie w boju, o którym 
zadecydowali kierujący nimi decydenci, i jakkolwiek razem ci decyden- 
ci, z powodu sytuacji politycznej, jaka wówczas istniała na świecie, w 
przeciwieństwie do przywódców powstania warszawskiego wydali nie- 
skończenie trafniejszą decyzję, jednak walki te były tym, co od wieków 
świat zwie „wojną domową”, czyli walką bratobójczą. Tamci, którzy zgi- 
nęli walcząc przeciw ustrojowi socjalistycznemu i Związkowi Radzieckie- 
mu, nieraz także wykonywali tylko swój żołnierski obowiązek, bo słuchali 
po prostu rozkazów swych dowódców. Na ogół nie byli przygotowani, 
by zrozumieć istotne, głębokie i niespodziewane zmiany, jakie zaszły w 
polskiej sytuacji geopolitycznej. Przecież przez 4 lata okupacji liczna prasa 
konspiracyjna nie przygotowywała ich bynajmniej do tego, wprost. od- 
wrotnie. Jakiekolwiek by nie były więc zasługi tych, którzy uratowali je- 
dyny kształt niepodległości i granic, jaki wówczas był możliwy, nie są- 
dzę, by należało tragiczną ich walkę z błądzącymi rodakami traktować 
tak samo, jak traktować trzeba i jak traktujemy walkę z obcymi, którzy 
wtargnęli na naszą ziemię i zechcieli nad nami panować. 


III. Idąc dalej w kierunku decyzji coraz bardziej praktycznych i życio- 
wych nie jestem zwolennikiem nowego programu nauczania obywatelskie- 
go w szkołach, od czego przecież zależeć będzie w dużej mierze postawa 
całego życia naszych dzieci i wnuków. Dużą część tego wychowania sta- 
nowi nauczanie historii, a program zaleca odejście od „polonocentryzmu”, 
czyli wybijania na pierwszy plan spraw dawnej Polski i osądzania faktów 
' w zależności od tego, jak wpłynęły one na nasze losy — i zastąpienie 
go antropocentryzmem, czyli historią raczej ludzkości niż Polski. Jestem 
wprost przeciwnego zdania. Trzeba wzmocnić, nie zaś osłabić integrację 
we wspólnotę narodową polską — bo bez żywego poczucia takiej wspólno-. 
ty i bez gorącej chęci poświęcenia dla niej człowiek nie może być szczęśli- 
wy, a ludzkość postępować naprzód. Wpływ zespołu narodowo-państwo- 
wego na rozwój techniczny i kulturalny ludzkości stał się tak wielki, że 
brak własnej więzi lub słaba więź państwowa wskutek permanentnej 
niechęci ludności do własnego rządu paraliżuje postęp, uniemożliwiając 
koncentrację wysiłków milionów jednostek na tych wspólnych celach, 
które dla wszystkich są najważniejsze. Ten konieczny, moim zdaniem, na- 
cisk na sprawy ojczyste nie może być antypolski, to jest wzbudzać niechęć 
i pogardę do własnej historii, jak to czynił niejeden podręcznik, lecz na 
każdej swej karcie winien rysować wzorce pełne chwały i zasług, godne 
naśladowania i możliwe do naśladowania. | 

Gdy niedawno wyraziłem tę przestrogę w dyskusji redakcyjnej „Mie- 
sięcznika Literackiego” — felietonista „Tu i Teraz”, Rykowski, pouczył 
mnie, że trzeba kształcić młodzież w myśleniu, nie zaś we wzorowaniu się 
na bohaterach narodowych. Powierzchowny to sąd. Myślenie może dać 
Polakom politykę dobrą — brak myślenia złą. Ale żadne myślenie nie uczy- 


102 


b 


ni człowieka Polakiem, jeżeli go nim wcześniej nie uczyniło przywiązanie 
do własnej przeszłości, szacunek do niej — nie zaś szyderstwo i pogarda. 

IV. No i wreszcie (a to wreszcie może znaczyć przede wszystkim) 
krytykuję mocno i jawnie politykę ekonomiczną rządu i co więcej — 
system doboru współpracowników dla wytyczenia i realizacji tej poli- 
tyki. Każdy, kto zna moje wypowiedzi, wie już, że mowa tu o sposobie 
realizacji reformy gospodarczej. W największym skrócie biorąc zarzucam 
jej, że związana była nierozerwalnie z wizją wolnej konkurencji, co 
jej twórcy woleli nazwać „mechanizmami rynkowymi”, a to wywołało 
w niejednym umyśle pomieszanie pojęć. Gdyby jednak ktokolwiek po- 
wątpiewał w rolę wolnej konkurencji dla systemu „3 S” — niech spraw- 
dzi w „Życiu Gospodarczym” z dn. 15.5.1983 tekst Raportu o stanie wdra- 
żanid reformy opracowany przez najbardziej chyba kompetentną co do ' 
jej intencji Konsultacyjną Radę Gospodarczą. „Docelowy system reformy 
gospodarczej — czytamy w tym dokumeńcie — zbudowany został przy zas 
łożeniu istnienia przybliżonej równowagi rynkowej, a więc działania pew- 
nego mechanizmu konkurencji...”. Tymczasem wolna konkurencja nie po- 
wstała i powstać nie może, gdyż na to trzeba: 1) nowych mocy produkcyj- 
nych, a nam nie starczy ich nawet na elementarny remont naszych maszyn 
i budynków, 2) wolnych rąk do pracy — a brak ich paraliżuje wiele już 


- istniejących fabryk, 3) kadry ludzi, którzy by mieli swój wyraźny inte- 


res w organizacji, tj. w trudnym przecież zdobyciu potrzebnego kapitału, 
rąk do pracy oraz w inicjówaniu i wyrobie towarów konkurencyjnych. 
Otóż żaden z tych nieodzownych warunków powstania wolnej konkurencji 
nie istnieje i nie bardzo widać, jak mógłby powstać? Dlatego nie należy, 
moim zdaniem, rozbijać istniejących struktur koncentrujących i planują- 
cych produkcję i wprowadzać chaos i rozproszenie, lecz przeprdwadzić pre- 
cyzyjną analizę problemu: dlaczego struktury koncentrujące decyzję pra- 
cowały u nas źle i powodowały zacofanie, podczas gdy równie wielkie i bar 
dziej jeszcze skomplikowane organizacje gospodarcze w krajach zachodnich 
były i są właśnie nośnikami postępu i rozwoju? Czy naprawdę konkurencja 
jest niezbędna dla postępu gospodarczego? Czy nie należy zbadać dokład- 
nie, na jakim szczeblu działa, na jakim zaś powstaje wyższa wydajność 
pracy, maszyn, surowców, wyższa jakość oraz innowacje? Innymi słowy, 
czy każdy motyw, równie silnie działający (na najwyższym szczeblu) jak 
wolna konkurencja, nie dawałby, przy jednakowych mechanizmach naka- 
zowych, mój samych wyników na tych miejscach pracy, gdzie postęp 
powstaje | 

Vv. Błędy w realizacji reformy, która była i jest konieczna, ale w in- 
nym kształcie niż to widzimy, wywodzę z innego wspomnianego na wstę- 
pie, jeszcze bardziej podstawowego błędu, jaki popełnia PZPR, a to przez 
powierzanie koncepcji i realizacji polityki gospodarczej naukowcom. Ża- 
den rząd na świecie nie liczy sobie tylu profesorów, co Polska. To, co tu 
powiem, w niczym tej arcyważnej dykasterii nie uwłacza. Sądzę jednak, 
że zawód naukowca i badacza nie jest dobrym przygotowaniem do funkcji 
decydenta gospodarczego. Chleb jest rzeczą dobrą, ale nie do brukowania 
ulice, Naukowiec szuka i musi szukać praw ogólnych, niewzruszonych — to 
jego wielka 'rola i obowiązek. Stąd nie może być i nie jest przygotowany 
do tego, by włączać w swe rozumowanie przesłanki nowe, nie mieszczą- 
ce się w jego gotowych schematach. Tymczasem polityk musi posługiwać 
sią wnioskowaniem, otwartym co dzień na życie, na nowe fakty, i szukać 
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eo dzień nowych dróg. Dlatego sądzę, Że należy raczej odesłać prąfesorów 
ekonomii do ksiąg, a na ich miejsce powołać do kierowania życiem go- 
spodarczym praktyków — oczywiście nie zespół kilkudziesięciu dyrekto- 
rów, z których każdy broni partykularnego interesu swego zakładu, ale 
paru ludzi oderwanych definitywnie od szczegółu i obdarzonych odpowie- 
dzialnością za całość. | 

VI. Jak widać z powyższego, lista krytyk, jakie wypowiadam pod adre- 
sem rządu i PZPR, a także innych ośrodków opiniodawczych, jest po- 
ważna i zawiera punkty wcale niebagatelne. Podałem je w dużym skró- 
cie i pominąłem inne, nie mniej ważne: choćby naszą politykę propagan- 
dową w dzienniku telewizyjnym; albo fatalną dla wyżywienia narodu po- 
litykę niskich cen rolnych; albo też niepojęte wytwarzanie i sprzedaż w 
kraju 300 tys. aut rocznie, podczas gdy brak tylu rzeczy stokroć potrzeb- 
niejszych dla szerokich mas, np. odzieży ochronnej. Mówię to wszystko 
dlatego, by ci, którzy mnie nie znają, a zechcą przeczytać niniejsze roz- 
myślania, zdali sobie sprawę, że nie jestem ślepym ani bezkrytycznym 
zwolennikiem rządu gen. Jaruzelskiego i że zmieniłbym, gdyby to ode 
mnie zależało, najważniejsze linie jego działania. 

A teraz, po tym wszystkim i mimo to wszystko, oświadczam, że jestem 
zdecydowanym jego zwolennikiem i sądzę, że każdy myślący Polak być 
nim powinien. A oto dlaczego. 


CZĘŚĆ I 


VII. Przede wszystkim sądzę, że nasza sytuacja gospodarcza i politycz= 
na jest dramatyczna, i to bardziej oraz inaczej niż jesteśmy przyzwyczaje- 
ni ją oceniać, Zazwyczaj nasze żale i skargi dotyczą poziomu konsumpcji, 
który odczuwamy jako za niski. Tymczasem prawdziwie dramatyczna 
zdaje się być przyszłość, jeżeli wyższa wydajność pracy, postęp technicz- 
ny i rozwój gospodarczy nie nabiorą tempa całkiem innego niż to, którym 
dzisiaj posuwamy się ku przyszłości. 

Podobny sąd bywa czasem wyrażany, ale w sposób za mało surowy 
i ostrzegawczy, tak że w rezultacie nikt nie zdaje sobie sprawy z rozmia- 
rów realnego zagrożenia naszej suwerenności. 

Gen. Jaruzelski powiedział, że „najtrudniejsze jest przed nami”. Prof. 
Andrzej Tymowski wyraził w „Odrze” z listopada 1983 r. opinię, że nie 
wychodzimy z kryzysu, że rysuje się on przed nami, a nie za nami. Uza- 
sadniał to trudnością odnawiania, jak się wyraził, naszej „infrastruktury 
technicznej”, co po ludzku mówiąc oznacza, że przeznaczamy za mało ma- 
teriałów i godzin pracy na niezbędne remonty i modernizację „środków 
trwałych”, czyli maszyn, urządzeń i budynków. Co dopiero na nowe, także 
niezbędne inwestycje i postęp techniczny. 

VIII. Czy tak jest naprawdę? W 1985 r. powyżej 50 proc. potencjału 
wytwórczego w budownictwie będzie objęte dekapitalizacją i już teraz 
wszystkie maszyny około 30 proc. czasu pozostają w remoncie. Szacuje się 
na ok. 1 milion liczbę mieszkań, które poddać należy modernizacji i kapi- 
talnemu remontowi, do czego brak mocy przerobowych, a także mieszkań 
zastępczych, skoro całe budownictwo uspołecznione daje 130 tys. miesz- 
kań rocznie. W przemyśle stopień zużycia środków trwałych wynosi około 
50 proc., w transporcie i łączności 56 proc., w nauce i technice dochodzi do 
70 proca. 
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IX. Powstaje problem, fak powiększyć pulę małerlałów I godzin pracy, 
przeznaczonych na remonty, by wyjść z zagrożenia dekapitalizacji, a także 
zacofania inwestycyjnego? Trudność polega na tym, że wyższa suma środ- 
ków, która by poszła na maszyny i budowy, musiałaby być odjęta od tej, 
która idzie na produkcję przedmiotów konsumpcyjnych. 


A przedmiotów tych jest i tak za mało w proporcji do siły nabywczej 
lub, co gorsza, do rzeczywistych.potrzeb szerokich mas. Mówiłem już o tak 
niezbędnej produkcji, jak odzieży ochronnej w budownictwie. Na 700 ty- 
sięcy potrzebnych ciepłych koszul robotnicy otrzymują ich ok, 200 tys. 
Buty rozklejają się nieraz po paru tygodniach pracy, rękawice są również 
złej jakości. Samodzielność zakładów nie sprzyja produkcji taniej i ma- 
sowej. Jasne więc jest, że w tego rodzaju produkcji artykułów pierwszej 
potrzeby konsumpcji obniżać nie można — przeciwnie, należy ją koniecz- 
nie podnieść. Z drugiej strony, środki wielomiliardowe, o które trzeba by 
koniecznie zwiększyć remonty i niezbędne inwestycje, można znaleźć 
tylko podwyższając wydajność pracy i produkcję rzeczy niezbędnych, 
a jednocześnie obniżając popyt na mniej niezbędne, bądź drogą podwyż- 
ki cen. bądź obniżki wyższych zarobków. Ten dylemat stanowi o drama- 
tycznym i piekielnie trudnym do rozwiązania problemie. I niech nikt nie 
mówi, że tu: winne są tylko takie czy inne decyzje rządu. Wysoki, w sto- 
sunku do produkcji towarów, obieg pieniędzy wymusiliśmy na kolejnych 
rządach sami w postaci wyższych płac i świadczeń socjalnych. W sumie, 
Polska stała się w ciągu trzech ostatnich lat jednym ogólnym, nieustan- 
nym targiem e coraz wyższą stopę życiową przy niższej wydajności. Tar- 
giem złudnym, niestety, bo polegającym na sporach o wyższe płace, pod+ 
czas gdy podwyżki te mogły być dokonane tylko poprzez dalsze druko-. 
wanie i tak za wysokiej ilości banknotów, nie zaś poprzez wyższą produk- 
cję rzeczy, które chciałoby się ża te banknoty nabywać. 


X. Otóż ogólny nacisk na coraz wyższe płace, po skróconym czasie pra- 
cy i niskim stanie dyscypliny we wszystkich ogniwach gospodarki uspo- 
łecznionej, uniemożliwia, z braku środków, jak to ukazaliśmy powyżej cy- 
frowo, uzdrowienie zabagnionego odcinka modernizacji i inwestycji, Były 
one w 1980 r. zbyt liczne, były niezharmonizowane i za często obliczo- 
ne na pokaz, „dla pucu”, dla rzekomego dorównania krajom bogatszym, 
np. w motoryzacji, nie zaś na wyrób niezbędnych rzeczy i usług dla mas 
pracujących. Nie wystarcza nam roboczogodzin nawet na konieczne re- 
monty i modernizację i trudno jest przewekslować strukturę produkcji, 
to jest przerobić zakłady wytwarzające rzeczy niepotrzebne na potrzebne. 
A przede wszystkim — i tu właśnie odkrywa się przed nami ta część na- 
szej przyszłości narodowej, o której dziwnie głucho w naszych pismach 
i książkach, i w naszych sumieniach — jak uniknąć rozsypania się wielu 
najpotrzebniejszych maszyn, urządzeń, a nawet budynków fabrycznych, 
mieszkalnych i innych? Jaki strumień środków jest na to niezbędny i skąd 
go wziąć? Na tym polega groza postępującego, niestety, co dzień i co go- 
dzina zacofania. Przecież dekapitalizacja maszyn odbije się na konsumpcji, 
niskie sumy przeznaczane na modernizację i remonty, a co dopiero na nie- 
zbędne inwestycje, coraz bardziej utrwalająca się niska wydajność dać 
mogą w ostatecznym rezultacie, mimo większej ilości papierków wypła- 
canych nam co miesiąc, tylko coraz niższą stopę życiową. Zależność od 
dostaw zagranicznych, niezdolność do walki konkurencyjnej o rynki 
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eksportowe — wskutek dalszego zaniedbywania mikroelektroniki I auto- 
matyki — przybrać mogą tak duże rozmiary, że nastąpić mogą ogranicze- 
nie naszej suwerenności gospodarczej i wszystkie dotkliwe materialnie 
i upokarzające moralnie skutki załamania samodzielnej gospodarki. 


XI. Oto dlaczego do tytułu tego artykułu, który miał być o niektórych 
elementach porozumienia narodowego, dodałem pojęcie „zrozumienia”. 
Obrazowo mówiąc, są trzy zawiasy zrozumienia, jedyne, na których 
się obrócić i otworzyć wrota ku lepszej przyszłości Rzeczypospolitej. 

Pierwszy — to zrozumienie, że powinniśmy oszczędniej i wydajniej 
gospodarować i pracować. Ten wektor myślowy jest ogólnie rozumiany 
4 p RNA przyjęty. Ale jeden ogólnik wrót nam nie otworzy do ni- 

ąd. 


Drugi zawias — to zrozumienie tego, co nam konkretnie i naprawdę nie- 
bawem zagraża. Jeżeli ten zawias nie drgnie — zlekceważymy dwa inne 
zawiasy: pierwszy i trzeci. 

Bo trzeci — to zrozumienie już nie tylko ogólnej zasady, co czynić na- 
leży, jak w zawiasie drugim — ale zrozumienie, jak mamy czynić to, 
co czynić winniśmy? Jak tej sztuki dokonać — skoro dokonać jej trze- 
ba, i to koniecznie? | 

XII. Otóż — co oznacza bardziej oszczędna i wydajna gospodarka? 
Niewątpliwie oznacza ona dostosowanie ilości pieniądza do ilości towarów 
i odwrotnie — towarów do pieniądza. A więc, ograniczenia konsumpcji 
u tych 3 milionów rodzin, które są lepiej uposażone. Dalej, likwidację 
zbędnych etatów i płace niższe dla niższej wydajności. Dalej, przemia- 
nę struktury przemysłowej, co nie może się udać bez skierowania na 
wybrane dziedziny środków na modernizację i nowe inwestycje, a to 
znowu nie może oznaczać nic innego, jak przede wszystkim wstrzymanie 
zarówno pewnych inwestycji, jak pewnych zakładów w ruchu oraz zno- 
wu czasowe, ale bolesne ograniczenie środków na konsumpcję. Jak? Jak 
wejść na te niepopularne, choć jedynie zbawcze drogi? Co jest naczelną 
przeszkodą przed wkroczeniem na nie? Odpowiedź moja jest taka, że wszy- 
stkie te zabiegi wymagają znacznego wzmocnienia dyscypliny, której 
zresztą nie było nawet przed 1980 r. Nie dyscypliny narzuconej siłą, gdyż 
jest to ostateczność, której nie unikniemy tylko wtedy, jeżeli sami sie- 
bie nie weźmiemy w karby rzetelności. Czy przyjmie dyscyplinę ta część 
społeczeństwa, która jest jeszcze obolała po przebudzeniu z czasem szczyt- 
nych, ale zupełnie nierealnych, teoretycznych zamierzeń „Solidarności” ? 


XIII. To, czego nam potrzeba — to dyscypliny dobrowolnej, czyli po 
pierwsze, ogólnego zrozumienia trzech zawiasów, od których zależy nie- 
uchronnie przyszłość, po drugie — porozumienia, które by polegało na 
przyjęciu nawet tych zarządzeń, które wydają się nam bolesne i trudne 
do przyjęcia. 

Sądzę, że poważny błąd popełniają ci, którzy z obowiązku wydawania 
4 egzekwowania decyzji niepopularnych i koniecznych pragną uwolnić de- 
cydentów każdego szczebla — i zastąpić ich przez ogniwa samorządne. 
Dobrowolność i zrozumienie zespołów wykonawczych mogą i powinny 
pójść tak daleko, by w sposób zdyscyplinowany przyjmować dyspozy- 
cje ośrodka kierowniczego. Byłoby już wielkim i niełatwym do osiągnię- 
cia krokiem naprzód, gdyby udało się taką dobrowolność pozyskać, Więcej 
spodziewać się trudno. Udać się to może tylko w klimacie dojrzałego zro- 
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zumienia nie tylko naszej prawdziwej, gospodarczej sytuacji wewnętrznej 
— ale i międzynarodowej. Ę 


CZĘŚĆ II 


XIV. Albowiem problem przyszłości Polski polegający na nieodzownej 
I pilnej konieczności dobrowolnego przyjęcia przesunięć z konsumpcji na 
remonty, na modernizację oraz niezbędne inwestycje, problem dobrowol- - 
ności, a więc najpierw zrozumienia istotnego naszego położenia, a potem 
porozumienia wszystkich ośrodków z rządem — w tej chwili, mówię, 
problem ten już sam przez się nadzwyczaj trudny do realizacji, dla obu 
stron staje się jeszcze bardziej skomplikowany wskutek różnicy rozumie- 
nia naszej polityki zagranicznej — i wskutek wpływu, jaki ta różnica 
wywiera na jagną orientację i zrozumienie trzech zawiasów, na A: 
oprzeć się musi przyszłość kraju, jeżeli nie ma się stoczyć w jeszcze głęb- 
sze zacofanie i samozatratę. 


Międzynarodowe zagrożenię Polski w tym jej sektorze, który wywie- 
ra wpływ na sytuację wewnętrzną, polega na tym, że istnieje w tej chwi- 
li, na nieszczęście całego świata, ostry spór o współzawodnictwo i przewa- 
gę zbrojeniową, jaką prezydent USA Ronald Reagan pragnie, zamiast rów= 
nowagi, narzucić Związkowi Radzieckiemu i sprzymierzonym z nim kra- 
jom Układu Warszawskiego. W tym celu rząd USA mieni się kyć obroń- 
cą praw obywatelskich w naszym kraju, protektorem ugrupowań, które 
się ich domagają i które pragną osłabić lub zerwać nasz sojusz ze Związ- 
kiem Radzieckim. Aby wymóc na Polsce taką politykę wewnętrzną i za- 
graniczną, rząd USA wprowadził tak zwane restrykcje gospodarcze, sil- 
nie ograniczające możliwości i tak niewielkiego naszego eksportu, a także 
kredytowanych zakupów. 

XV. Co więcej, są za granicą Polacy, którzy te kroki USA wobec na+ 
szego kraju poczytują zą wyraz prawdziwej troski o prawa obywatel- 
skie jego mieszkańców. Jest to bardzo poważna, wręcz zasadnicza różni- 
ca w ocenie sytuacji międzynarodowej, albowiem inni Polacy wskazują 
na trudność pogodzenia tej wiary z jawnymi działaniami tego samego rzą- 
du amerykańskiego wobec wielu innych państw, gdzie ograniczenia praw 
poszły nieskończenie dalej niż u nas, W tych właśnie tygodniach, kiedy 
piszę ten artykuł, mija bez echa tragedia utraty nie tylko tych praw, ale 
i suwerenności przez niewielkie państwo południowej Azji, mianowicie 
wyspę Timor. Liczy ona zaledwie pół miliona mieszkańców i była do nie- 
dawna kolonią portugalską. Gdy odzyskała niepodległość, wylądowały na 
niej wojska indonezyjskie, przeprowadziły okupację całej wyspy, sprawu- 
jąc na niej władzę i tępiąc przy pomocy masowego terroru wszelki opór 
lub podejrzenie, iż takowy może powstać. Wczesną wiosną 1984 r. pre- 
mier portugalski odwiedził USA i prosił prezydenta tego kraju o zabiegi 
u sprzymierzonej z nim Indonezji, by zaprzestała okrutnej okupacji Ti- 
moru. Prezydent odmówił, właśnie dlatego że agresorem i okupantem 
był sprzymierzeniec i wielki odbiorca broni tego mocarstwa. Stało się 
tak, że indywidualny, tragiczny i bolesny fakt — śmierć jednego polskie- 
go studenta wskutek pobicia na posterunku milicji czy też podczas trans- 
portu karetką pogotowia — stał się przedmiotem wielomiesięcznej pro- 
pagandy przeciw rzekomym okrucieństwom polskiego rządu, natomiast 
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okupowany bezprawnie Timor fest milcząco przyjmowany przez propa« 
gandę USA i ich zachodnich sprzymierzeńców, z Francją na czele. To 
drobny przykład, są inne — bardziej znane. Podobnie nie tylko nie wy- 
wołuje krytyki ani restrykcji, ale i cieszy się daleko idącym poparciem 
finansowym i zbrojeniowym rząd dyktatorialny w Salwadorze, którego 
ofiarą stało się kilkadziesiąt tysięcy zabitych przeciwników. Podobnie rząd 
w Turcji, gdzie w chwili uchwalenia sankcji przeciw Polsce na wykona- 
nie wyroku śmierci lub ułaskawienie czekało kilkaset skazanych więżź- 
niów politycznych. Nie wyczerpuje to listy krajów, gdzie ograniczenie 
praw obywatelskich idzie stokroć dalej niż u nas, a mimo to rządy ich 
nie tylko nie podlegają sankcjom USA, ale są przez nie wprost finansowa- 
ne, a nawet zbrojnie popierane. 


XVI. Niebezpieczeństwo, jakie sprowadza na nas mieszanie się w wew- 
nętrzne sprawy polskie, pochodzi przede wszystkim stąd, że, jak mówiłem, 
pewna część Polaków zarówno na emigracji, jak i w kraju, uważa tę 
właśnie ingerencję za pożyteczną i nawet zabiega, by restrykcje przeciw 
Polsce były jak najostrzejsze i najdalej idące. | 

Niejeden czytelnik przerwie może lekturę tego artykułu i w myśli za- 
pyta jego autora: Czy to możliwe? Czy to ma jakikolwiek sens? Czy być 
może, by mocarstwo liczące 230 milionów mieszkańców i mające najpo- 
tężniejszy, na świecie potencjał przemysłowy podejmowało pewne dzia- 
łania, niewiele ważące na jego własnych obrotach, tylko i wyłącznie po 
to, aby zaszkodzić dalekiemu, 36-milionowemu narodowi? Zrozumienie 
tego dziwnego na pozór faktu leży w bardziej precyzyjnym określeniu 
roli, jaką Polska gra w ukształtowaniu i sumie sił Układu Warszawskie- 
go. Liczą one łącznie około 400 milionów mieszkańców, w tym Związek 
Radziecki 268 milionów, a kraje socjalistycznej Europy Środkowej — 
110 milionów. Polska jest pośród tych krajów pierwszym, co do wielkości 
i zaludnienia, i drugim, co do przemysłu, co już daje pojęcie o ważności 
stanowiska, jakie zajmuje w polityce międzynarodowej. Ale to nie wszy- 
stko. Położenie geograficzne naszego kraju jest takie, że od nas zależą 
linie komunikacyjne i strategiczne wszystkich niemal państw europejskich 
RWPG, czyli że każde pogorszenie sytuacji gospodarczej i wewnętrznej 
Polski, każdy brak zrozumienia i porozumienia w chwilach tak ciężkich, 
jak ta, którą przeżywamy, musi osłabić, i to znacznie, blok krajów socja- 
listycznych, a każde uspokojenie i usilna praca nad wzmocnieniem — dać 
muszą również wzmocnienie całego bloku. Czyli każdy krok ku załama- 
niu czy zacofaniu naszego przemysłu, rolnictwa, budownictwa itd., każ- 
de załamanie czy zacofanie konsumpcji u nas jest sukcesem dla tego kie- 
runku polityki, jaką na nieszczęście świata i Ameryki, ale szczególnie 
Europy, wybrał i yprawia konsekwentnie rząd prezydenta Reagana. 

Y VII. Już zrozumienie tego elementarnego zagrożenia byłoby może wstę- 
pem do porzucenia iluzji o bezinteresownym zaangażowaniu się USA 
w obronę praw obywatelskich w Polsce, skoro jasne jest, że dla polityki 
prezydenta Reagana im u nas jest gorzej, tym dla jego agresywnej stra- 
tesii lepiej. Ale rozumienie tej fundamentalnej prawdy uzupełnić należy 
drugą, równie oczywistą. Mianowicie, że sytuacja nasza nie jest ani obo- 
jętna, ani drugorzędna dla całej polityki, dla losu Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji, NRD i innych krajów Układu Warszawskiego. Czyli zro= 
zumieć nam trzeba, jak niepoczytalny jest pomysł, by kraje te zgodziły 
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się w kluczowym punkcie komunikacyjnym | strategicznym na sąstedz- 
two, na istnienie ogniwa wiecznie skłóconego, niezdyscyplinowanego, co- 
raz bardziej zacofanego gospodarczo i technicznie, Wszak każde osłabienie 
naszej gospodarki jest i dla nich klęską, a wzmocnienie — sukcesem. 
Dlatego do osłabienia nas w sposób zupełnie jawny zdąża obóz NATO — 
byłby głupi, gdyby naiwności i łatwowierności niektórych naszych oby= 
wateli nie wykorzystał. I na odwrót. W krajach RWPG istnieje daleko idą- 
ce zrozumienie pomocy, jakiej Polska potrzebuje, zwłaszcza w zakresie 
importu, by wydobyć się z bagna, w jakim się przejściowo znalazła. Raz 
jeszcze spójrzmy uważnie na ten odcinek naszej gospodarki. Na remonty 
i modernizację, o czym już była mowa, potrzebny jest import części i ma- 
szyn. Na to, by: mieć import musimy eksportować — a na to, by więcej 
eksportować niezbędne są modernizacja i remont naszych fabryk, Pro- 
gram 15-letniej współpracy polsko-radzieckiej, przyjęty w maju 1984 r., 
daje nam szansę wydobycia się z tego błędnego koła. Bez tej perspektywy 
dla nas — program ten dla Związku Radzieckiego nie miałby najmniej- 
szego sensu. Ale nasza skrajna opozycja zrozumieć tego nie chce. 

XVIII. Tak daleko sięgająca różnica w ocenie naszej polityki zagranicz- 
nej byłaby groźna i osłabiałaby stopień naszej suwerenności nawet wtedy, 
gdyby nie zbiegła się w czasie, jak o tym była mowa, z całkiem wyjątko- 
wym okresem kryzysu gospodarczego, niosącego zagrożenia nie mniej po- 
ważne, w razie dalszej bierności nieuchronne. A przede wszystkim wy- 
magające daleko idącego zrozumienia jego powagi i wynikającego z tego 
zrozumienia — dóbrowolnego przyjęcia dyscypliny i zmian naszego żŻy- 
cia, wprawdzie przejściowych, ale trudnych i bolesnych. Łączne działa- 
nie propagandy dążącej wprost do podważenia zaufania, a więc i dyscy- 
pliny, do wywołania oporu, strajków, zamieszek, czyli do osłabienia tego, 
co zdaje się być jedyną drogą ratunku, daje dopiero całkowity obraz nie- 
bezpieczeństw, jakie rysują się przed nami, i PETER wysiłku my- 
ślowego, jaki sam jeden może nas z nich wydobyć. 


ZAKOŃCZENIE 


XIX. W tym wielkim 6krócie zarysów najważniejszych, najbardziej 
istotnych, pominąłem jeden, którego wagi trudno nie docenić. To problem 
wiarygodności rządu, czyli warunki obowiązujące przecież i drugą stro- 
nę, by kredyt zaufania, jak i wszystkie siły narodowe mogły działać na po- 
żytek i by wnioskowanie, jakie przedstawiłem, mogło być przyjęte, Drogi 
do zdobycia tego kredytu są rozliczne i wieloma z nich gen. Jaruzelski kro- 
czy uparcie. Przekonał niejednych — u najbardziej zaciekłych napotkał 
nasilenie niesprawiedliwości i-złej woli. Jedna z tych dróg — to opracowa- 
nie dalekosiężnego planu wyjścia z zacofania. Nie zagłębiam się w odmien- 
ne sposoby działania gospodarczego, gdyż zaznaczyłem je na wstępie po to, 
by czytelnik dobrze pojął, jak daleko sięga odrębność punktu widzenia, 
z którego obejmuję polski horyzont. Nie będę do nich wracał. Dodam tylko, 
że spośród wszystkich arcytrudnych zabiegów, na jakich budować się musi 
ten kredyt, na pierwszym miejscu wymienić trzeba gruntowną zmianę 
polityki kadrowej w naszej gospodarce i administracji. Inne traktowanie 
i inna odpowiedzialność dyrektorów to narzędzia dające wyższą efektyw- 
ność w krajach wysoko uprzemysłowionych. Nie wątpię, że zatrudniamy 
na kierowniczych stanowiskach wielu ludzi pracujących usilnie i rzetelnie. 
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Niestety, nie zawsze walory kierownika decydują o nominacjach na te sta= 
nowiska. Nigdy wynagrodzenie ich i prestiż nie mogą się równać ze zna- 
czeniem, jakie ma dla kraju ich praca. Uważamy za normalne, że w toto- 
-lotku jakiś osioł wygrał milion. Nigdy nie słyszałem, aby milionową pre- 
mię otrzymał wielki organizator naszego przemysłu czy rolnictwa uspołecz- 
nionego. Stąd powstają błędy na różnych odcinkach, które wykorzystuje 
szpetna, absurdalna — to wcale nie znaczy słaba i skazana na samolikwi- 
dację — opinia, jakoby błędy hamujące to tu, to tam postęp gospodarczy 
były dyktowane umyślnym źle czynieniem już nie owych słabych i nie na- 
dających się na stanowiska kierownicze ludzi, ale całego systemu, jaki ni- 
mi kieruje. | „of 

XK. Czy taka zmiana polityki kadrowej wystarczy — obok uważnego 
wsłuchiwania się w postulaty mas i obok troski o ich realizację — aby 
zmieniła stanowisko ta część społeczeństwa, która tkwi jeszcze w upar- 
tym dążeniu do ręalizacji swoich na pewno szczytnych, ale zupełnie nie- 
realnych, nie przystających do elementarnych warunków teorii? Nie wiem. 
Trudności przełamania kredowego koła, jakie więzi w kółko biegające 
nasze myślenie polityczne i każe mu bezradnie powtarzać: „A bo my tyle 
razy próbowaliśmy...”, „A bo winien system i nikt na nic nie pomoże...”, 
są ogromne. Może łatwiej byłoby nam zrozumieć, jak bardzo są jałowe — 
gdybyśmy przyjęli — dwa fundamentalne aksjomaty każdego na- 
rodu, który chce utrzymać własne państwo, Pierwszy, że lepszy jest naj- 
gorszy rząd własny od najlepszego obcego. A drugi, że tylko szaleniec 
może szukać wrogów blisko, a przyjaciół daleko. 


11 maja 1984 | ) 


Uwagi o historii najnowszej PRL 


BOHDAN CZESZKO 


Po przeczytaniu artykułu Aleksandra Bocheńskiego nawiedziło mnie 
kilka myśli co samo w sobie jest zjawiskiem pozytywnym. Zacznę od 
spraw formy, bo nie jest mi to jako pisarzowi obojętne. Zauważam z satys- 
fakcją, że autor unika ugrzecznień, do których przez bardzo wiele lat przy- 
zwyczajali nas publicyści. Nie ma więc „niektórych nielicznych manka- 
mentów” „dających się mimo wszystko zauważyć” oczywiście tylko „tu 
i ówdzie” i tym podobnych ambajów. Pochwalam więc surową prostotę 
w wyrażaniu mniemań. Snucie refleksji nad tezami zawartymi w artykule 
zacznę od spraw, o których mam najmniej do powiedzenia, a mianowicie 
od spraw ekonomiki, od jak to się modnie do niedawna mówiło „filozofii 
ekonomiki” — prawiąc o filozofii tam, gdzie chodziło o cenę mleka czy 
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o możliwe do osiągnięcia, lecz nigdy nie osiągane zatamowanie bezmyślne- 
go wzrostu płac, czyli o nieosiągalnym „trudnym pieniądzu”. |. 

Wydaje mi się mnie — laikowi, że kierownictwo państwa popełniło błąd 
określając terminy wyjścia z kryzysu. Doskonale rozumiem, że wszystkim 
nam z kierownictwem włącznie potrzebny był w roku 1982 zastrzyk 
optymizmu, ponieważ rzeczywistość tchnęła beznadziejnością, dziś jednak 
podobnych prognoz nikt już na szczęście nie formułuje. Dziś bowiem wie- 
my wszyscy — my laicy także — że w rzeczywistości owa droga, którą 
tak szybko mieliśmy przemierzyć, jest o wiele dłuższa i o wiele mozolniej- 
sza niż można to było sobie wówczas wyobrazić. .Myślę, że dokuczliwy 
indyferentyzm społeczny płynie ze znikomości osiągnięć w stosunku do 
oczekiwań, w przekonaniu zwyczajnego człowieka drgnęło do przodu nie- 
wiele, o wiele mniej niż to określają wskaźniki wzrostu produkcji przemy- 
słowej. Dla ekonomisty pokonanie kryzysu oznacza prawdopodobnie 
osiągnięcie znośnej ilościowo i jakościowo produkcji, dla obywatela po- 
konanie kryzysu oznacza zniesienie reglamentacji i znośną podaż rzeczy 
co dzień potrzebnych. „Najtrudniejsze przed nami” — to pewne. Pytanie, 
jakie się rodzi, brzmi: „jak trudne będzie to najtrudniejsze”? 

Rok osiemdziesiąty piąty będzie prawdopodobnie rokiem, w którym zo- 
stanie osiągnięta produkcja minimalnie zadowalająca. Będzie to jednocześ- 
„nie rok, w którym stanie się nieznośne tolerowanie dalszych ograniczeń 
w odnawianiu parku maszynowego i remontach, jeśli nie w inwestycjach. 
Wydaje mi się nie do odparcia argumentacja A. Bocheńskiego. Zresztą 
i ostatnia narada związków zawodowych z przedstawicielami rządu PRL 
unaoczniła te zadania z wielką oczywistością. Zawarte w przemówieniu. 
tow. Jaruzelskiego zdania mówiące o zjawisku konsumowania samych 
siebie, natrętnie obecnym w naszej rzeczywistości, szczególnie przemówiły 
mi do przekonania i do wyobraźni. i | 

Gdybym był młody, te trudności byłyby być może dla mnie wyzwaniem, 
ale jestem w wieku zaawansowanęm i czuję się już nie tyle rozgoryczony, 
co po prostu zmęczony dziesiątkami lat pogoni za wizją życia godnego, 
znaczonego spełnieniami, a nie kataklizmami społecznymi i gospodarczymi. 

Zastanawiałem się, czy nie napisać paru zdań na temat propagandy, 
zwłaszcza tej, którą uprawia telewizja przemawiając do wymyślonego 
przez nią samą odbiorcy-prostaczka o niewysokim poziomie inteligencji. 
Po namyśle zrezygnowałem z tego zamiaru, ponieważ za mniej ważny 
uznał go, moim zdaniem niesłusznie, autor artykułu. 

„Przejdę do tez, które uważam za dyskusyjne. Jest mianowicie przeciwni- 
kiem Aleksander Bocheński budowy dwu pomników: powstanią warszaw= 
skiego i poległyeh w obronie ustroju socjalistycznego. Gdyby chodziło, 
w przypadku pomnika powstania warszawskiego, o uczczenie tego, co zwie- 
my czynem zbrojnym, a więc uczczenie także wojskowych, a zwłaszcza 
politycznych animatorów tego tragicznego wydarzenia, oponowałbym 
z całą ostrością przeciw takiemu zamierzeniu. Natomiast jestem za tym, 
by zbudowano pomnik powstańcom Warszawy, żołnierzom powstania, a 
zwłaszcza warszawiakom — ówczesnym mieszkańcom miasta, których zgi- 
nęło w tej masakrze dziesięciokrotnie więcej niż żołnierzy, choć i tych po- 
legło dwadzieścia tysięcy. Taką liczbą tak dzielnego wojska można by wy- 
datnie przybliżyć klęskę Niemiec. Zginął kwiat warszawskiej młodzieży 
i nikt nie policzy utraconych bezpowrotnie sił intelektualnych, talentów 
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f po prostu prężności ramion, o których mowa w Marszu Mokotowa, 
Nikt nie wysłowił dotąd cierpień „cywilnych” ludzi zaskoczonych przez 
_ powstanie. Wątpię, czy to jest w ogóle do opisania. I dlatego za najlepszą 
książkę, jaką napisano o powstaniu warszawskim, uważam Pamiętnik z po- 
wstania: warszawskiego Mirona Białoszewskiego. Byłem żołnierzem po- 
wstania, widziałem wszystko, co widzieć można było, uczestniczyłem bo- 
wiem wraz z moim. batalionem „Czwartaków” AL w walkach na Woli, Sta- 
rówce, w Śródmieściu i Czerniakowie. Przeżył to co czwarty z nas. Nikt 
mi dub smalonych o powstaniu prawić nie będzie, uważałem zawsze i uwa- 
żam wywołanie powstania za niewybaczalną zbrodnię, ale ofiary tej zbrod- 
ni domagają się pamięci, domagają się jej nieludzko krwawiący żołnierze, 

do końca wierni. | i 


Powtarzam: tylko tak widzę ten pomnik, tylko kto go wyrzeźbi? Złych 
pomników, złych rzeźb pomnikowych z warszawską Nike na czele nasta- 
wiano w Warszawie dostatecznie dużo. 


Sprawa budowy pomnika ofiarom walk o utrwalenie władzy ludowej 
budzi sprzeciw Aleksandra Bocheńskiego z przyczyn natury etycznej czy 
jak kto woli — moralnej. Chodzi o to, że była ta walka walką bratobójczą, 
ludzie, którzy zginęli, padli w wojnie domowej. Tak było w istocie. A. Bo- 
cheński pisze, że żołnierze oddziałów WIN-u i NSZ-u w wyniku swego 
okupacyjnego życiorysu podlegli propagandzie antykomunistycznej, eks- 
tremalnej, krwiożerczej rzec można, nie byli w stanie zrozumieć nie- 
odwracalności przemian geopolitycznych zachodzących w naszym kra- 
ju, nie mówiąc o tym, że ludzi tych wiązała przysięga wojskowa. To praw- 
da, ale niecała. Ludzie walczący z władzą ludową doskonale wiedzieli, co 
robią. W początkowej fazie walk nie byli osamotnieni w kraju, a także mie- 
li materialne i polityczne wsparcie państw zachodnich, zwłaszcza Chur- 
chilla, zmieniającego gwałtownie front natarcia na razie politycznego, i ów- 
czesnej administracji amerykańskiej. W późniejszej fazie oddziały albo 
rozwiązywały się same korzystając z amnestii i możliwości podjęcia nor- 
malnego życia, albo niechybnie bandyciały. Sprawy były oczywiście bar- 
dziej zawikłane niż je tutaj schematycznie kreślę. Sposób walki podziemia 
antykomunistycznego był pełen determinacji i bezpardonowy, a terror 
przyjmował formy bestialskie. Nikt nie zrobił i chyba już nie sporządzi 
bilansu strat w tej walce. Nie jestem pewien, która szala ugięłaby się. 
Nie o to zresztą chodzi. 


Przypomnijmy w końcu, że po roku 1956 status kombatancki zyskali 
wszyscy żołnierze Armii Krajowej i NSZ. Ten status uzyskali walczący 
o utrwalenie władzy ludowej gdzieś w połowie lat osiemdziesiątych, Po- 
pierałem uchwalenie tej ustawy z trybuny Sejmu. 


Widziałem, co to była za wojna — to polska wojna domowa, oglądałem 
ją oczyma wprawdzie reportera, a nie żołnierza. Oglądałem ją oczyma, 
które ją widziały, zda się, wszystko co na wojnie widzieć można. To, 
co zobaczyłem, przerosło moje ówczesne siły pisarskie i ludzkie także. Są 
sprawy w dziejach narodów i są groby, nad którymi milczeć się godzi. 
Ja ten pomnik postawiłbym tym wszystkim, którzy Polskę wówczas po- 
wracali do życia o głodzie i chłodzie, w tym także, a może i po pierwsze, 
żołnierzom broniącym tego ledwo tlącego się życia. Skoro jednak pomyśla- 
no to tak właśnie... Niechaj już tak będzie. 


Kilka refleksji o gospodarce PRL 


GRZEGORZ W. KOŁODKO 


A. Bocheński formułuje w swoich rozważaniach w sposób dość katego- 
ryczny poglądy ha wiele aspektów aktualnej sytuacji gospodarczej i — 
na tym tle — zgłasza zastrzeżenia co do polityki gospodarczej, a także swo- 
je opcje w sprawie niezbędnych zmian jej kierunków i sposobów realiza- 
cji. Każdy z nas ma takie prawo. Jednakże formułowanie ocen i wniosków 
z nich wynikających wymaga co najmniej uwzględnienia dwu przesła- 
nek. Po pierwsze, znajomości faktów i zadowalającej analizy naszej 
rzeczywistości góspodarczej oraz — po drugie — postrzegania zjawisk 
społeczno-gospodarczych w całym ich kontekście i złożoności, bez abstra- 
howania od uwarunkowań i konsekwencji — nie tylko gospodarczych, ale 
także politycznych tam, gdzie taka abstrakcja jest po prostu niedopuszczal- | 
na. Chodzi zwłaszcza o to, że trzeba umieć odróżniać obiektywne i subiek- 
tywne bariery rozwoju społeczno-gospodarczego. Tych ostatnich wciąż 
jeszcze jest zbyt wiele, ale nie lokalizujmy ich tam, gdzie w rzeczywistości 
one nie występują. 

Pomijając kilka szczegółów — skądinąd dyskusyjnych — które służą 
Autorowi jako argumentacja na rzecz prezentowanego przez niego stano- 
wiska, w zasadzie koncentruje się on na dwu grupach zagadnień, a miano- 
wicie na problemach dotyczących reformy gospodarczej oraz zmian pro* 
porcji i struktur gospodarczych pod kątem osiągania określonych celów 
ekonomicznych i społecznych w przyszłości. Są to zaiste kluczowe proble- 
my, w obliczu których stoimy i stać będziemy przez wiele jeszcze lat, wy- 
kraczających swym horyzontem poza koniec bieżącej dekady. 

A. Bocheński — jednoznacznie krytykując sposób realizacji reformy go- 
spodarczej — zarzuca jej, iż ,,...związana była nierozerwalnie z wizją wol- 
nej konkurencji, co jej twórcy woleli nazwać »mechanizmami rynkowy« 
mi«”. Dalszy tok wywodów na ten temat jest konsekwencją przyjęcia ta- 
kiej tezy. A jest ona po prostu fałszywa. 

Podstawowe kierunki zmian mechanizmu funkcjonowania gospodarki 
naredowej, przyjęte przez IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, w żadnym przy= 
padku nie były — a w jeszcze większym stopniu dotyczy to niedostatecz- 
nie konsekwentnej realizacji tych ustaleń — związane z „wizją wolnej 
konkurencji”. Jakościowe zmiany systemowe, które chcemy urzeczywist- 
nić w ramach reformy gospodarczej, muszą jednakże w daleko szerszym, 
stopniu, niż dotychczas nam się to udaje, oprzeć się na wykorzystaniu sto- 
sunków towarowo-wymiennych jako na mechanizmie autoregulacji części 
procesów gospodarczych. Rola tych stosunków bowiem wraz z rozwojem 
społecznych sił wytwórczych i socjalistycznych stosunków produkcji roś- 
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nie, a nie maleje. Ograniczanie zatem zakresu Ich działania byłoby pój- 
ściem pod prąd historii. 

Rynek jest przy tym tylko jednym — obok planowania, z którego prze- 
cież bynajmniej nie rezygnujemy — podsystemem w całym systemie re- 
gulacji gospodarki narodowej. Bez wzmocnienia jego roli nie ma szans 
na podniesienie efektywności gospodarowania. 

Konieczność podniesienia rangi stosunków rynkowych — co nie ma 
nic wspólnego z „wizją wolnej konkurencji” — wynika przy tym z trzech 
przesłanek: 

— po pierwsze, rynek stanowi ważne źródło informacji o potrzebach 
społecznych, zaspokajaniu: których musi być podporządkowana cała stra- 
tegia rozwojowa; 

— po drugie, rynek powinien odgrywać większą niż dotychczas rolę 
przy podejmowaniu decyzji alokacyjnych, co jest jednym z podstawowych 
warunków poprawy relacji efektywnościowych i kształtowania odpowied- 
niej struktury gospodarki narodowej; 

— po trzecie, istnieje pilna konieczność większego zdyscyplinowania 
całokształtu działalności gospodarczej za pomocą pieniądza jako czynnika 
limitującego nieustanny pęd do ekspansji, zwłaszcza inwestycyjnej. 

, Rozwój stosunków towarowo-wymiennych przy równoczesnym rozsze- 

rzaniu obszarów, na których prawa popytu i podaży regulują przebieg pro- 
cesów reprodukcji makroekonomicznej jest przeto koniecznością, a nie 
kwestią subiektywnego wyboru. Im prędzej zrozumiemy tę prawdę, tym 
lepiej. Ale nie ma to nic wspólnego z wizją wolnej konkurencji! Natomiast 
ma wiele wspólnego z konkurencją. | 

Na pytanie A. Bocheńskiego „Czy naprawdę konkurencja rodzi po- 
stęp...?”, trzeba odpowiedzieć twierdząco. Ale przecież nie chodzi tutaj © 
wolną konkurencję, lecz o pożądany stan zrównoważenia gospodarki na- 
rodowej przy równoczesnym maksymalnie możliwym ograniczeniu prak- 
tyk monopolistycznych, do którego nie sposób dojść inaczej, jak przede 
wszystkim poprzez szersze i umiejętne wykorzystanie obiektywnych pra- 
widłowości rynkowych. Wówczas bowiem dopiero możliwa będzie konku- 
rencja pomiędzy wytwórcami o pozyskanie nabywców na swoje produkty. 
To dopiero może wymusić tendencję do obniżki kosztów produkcji, po- 
prawę jej jakości, a nawet redukcję cen jednostkowych przy równoczes- 
nym wzroście ilościowym produkcji. Stąd też pogląd A. Bocheńskiego, iż 
„„„.nie należało (...) rozbijać istniejących struktur koncentrujących i planu- 
jących produkcję...”, jest nie do przyjęcia. Jest bowiem akurat odwrotnie; 
otóż należało i to w daleko większym stopniu niż nam się to dotychczas 
udało. Niezbędne zmiany instytucjonalne w odniesieniu do struktur or- 
ganizacyjnych, istniejących w naszej gospodarce, są jednym z fundamen- 
talnych warunków osiągnięcia swoistej masy krytycznej, od przetoczenia 
której zależy powodzenie reformy gospodarczej. A to dlatego, że nie może 
działać prawidłowo nowy mechanizm ekonomiczno-finansowy przy utrzy- 
mywaniu starych, nieadekwatnych do niego struktur organizacyjno-in- 
stytucjonalnych. 

Wzmocnienie roli rynku nie stoi w sprzeczności z ustrojową zasadą cen- 
tralnego planowania procesu reprodukcji makroekonomicznej, Inne jed- 
nakże są wówczas funkcje planu, inne też muszą być sposoby jego realiza- 
cji. To plan musi rozstrzygać strategiczne problemy rozwoju społeczno-gos- 
podarczego, plan musi ustalać podstawowe makroproporcje gospodarcze. 
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Rynek zaś powinien mu być w fym pomocny jako Źródło wielu ważnych 
informacji, z jednej strony, oraz jako weryfikator trafności decyzji aloka- 
cyjnych i wielkości niezbędnych nakładów, z drugiej. 

A. Bocheński kieruje zatem swoje krytyczne uwagi pod niewłaściwym 
adresem. Jego adresat bowiem może — i, w moim przekonaniu, powinien 
— być krytykowany za niedostatecznie aktywne sięganie po instrumenty 
rynkowe, aczkolwiek trzeba pamiętać, że bynajmniej nie mają one tylko 
samych dobrych stron. Takich rozwiązań nie ma. Obiektywną rzeczy wis- 
tością są liczne bariery natury społecznej hamujące tempo „urynkowia- 
nia” gospodarki. Abstrahowanie od nich byłoby wyrazem braku realizmu 
w ocenie sytuacji ekonomicznej i politycznej. Natomiast swe zarzuty mógł- 
by Autor skierować pod adresem niemałej grupy ekonomistów — sam nim 
notabene nie będąc -—— którzy mają dziwną(?) skłonność do utożsamiania 
gospodarki funkcjonującej na zasadzie racjonalnego wykorzystywania me- 
chanizmów ekonomicznych z modelem gospodarki wolnokonkurencyjnej 
(czy oo najmniej „„Marktwirtschaft”). Mity o wszechogarniającej roli ryn- 
ku są tym bardziej zastąnawiające, ponieważ nawet w krajach kapitali- 
stycznych nikt nie ma już wątpliwości — i to od wielu, wielu lat — że nie 
tędy droga. Próba interpretacji sensu: reformy gospodarczej w duchu smi- 
thowskiej „niewidzialnej ręki” rynku, która rzekomo wszystko najlepiej 
reguluje, oznaczałaby całkowite zlekceważenie realiów naszej gospodarki. 
W obu tych przypadkach tak reforma, jak i polityka gospodarcza kryty- 
kowane są raz z lewa, raz z prawa, zamiast z pozycji zdrowego rozsądku. 

W rzeczywistości gospodarka narodowa nie może prawidłowo funkcjo- 

nować i rozwijać się w wyniku kierowania procesami ekonomicznymi 
i społecznymi tylko poprzez „niewidzialną rękę” rynku, czy tylko poprzez 
„niewidzialną rękę” centralnego planisty, Chodzi o to, aby-obie te ręce 
były widzialne i wykonywały skoordynowane wzajemnie ruchy, zgodne z 
tym, czego chce „głowa”, tj. polityka społeczno-gospodarcza państwa wy- 
rażająca rzeczywiste interesy społeczeństwa i przez to społeczeństwo sku» 
tecznie kontrolowana. 
, Druga grupa zagadnień poruszanych przez A. Bocheńskiego wiąże się ze 
strukturą naszej gospodarki i pożądanymi makroproporcjami podziału do- 
chodu narodowego. W tym nurcie rozważań Autor formułuje szereg kon- 
trowersyjnych poglądów. Zwłaszcza nie można przejść bez komentarza 
obok stwierdzenia, że ,,..samodzielność zakładów nie sprzyja produkcji 
taniej i masowej”. Po pierwsze, aktualne, niekorzystne tendencje produk- 
cyjne bynajmniej nie wynikają z uzyskanej przez przedsiębiorstwa w ra- 
mach reformy samodzielności — skądinąd wciąż jeszcze niedostatecznej, 
lecz z głębokiej nierównowagi gospodarczej, która mogłaby się tylko 
pogłębić, gdyby realizować postulaty Autora. Po drugie, z jego stwierdze- 
nia wynika jasno wniosek, że konieczna jest ponowna centralizacja decy- 
zji produkcyjnych. Wniosek ten trzeba jednoznacznie odrzucić, Na czym 
zatem w ogóle miałaby — zdaniem A. Bocheńskiego — polegać reforma 
gospodarcza? Na powrocie, do którego z „modeli” stosowanych w przesz- 
łości? 

Zasadniczy problem dotyczy jednakże zmian w gospodarce narodowej. 
Program restrukturyzacji dotychczas nie został opracowany. Niewiele za- 
tem wciąż wiemy, o jakie konkretne zmiany rzeczowej struktury gospo- 
darki chodzi. Ogólnie możemy stwierdzić z pewnością tylko tyle, że pożą- 
dana struktura gospodarki powinna być z jednej strony zdecydowanie le- 
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plej podporządkowana strukturze potrzeb społecznych, z drugiej natomiast 
musi ona być procfektywnościowa, antyinilacyjna, proeksportowa, w więk- 
szym stopniu oparta na przetwórstwie własnych zasobów surowcowych, 
a także sprzyjać dynamizmowi innowacyjnemu i wdrażaniu postępu tech- 
nicznego. Osiąganie tych celów wymaga przeto różnicowania tempa roz- 
woju różnych elementów bazy materialno- dECANICZREJ, a rozwój niektórych 
z nich powinien być wręcz zahamowany. i 

Stąd też alarmistyczne oceny o postępującej lesie majątku 
produkcyjnego — a dołącza do nich A. Bocheński — trzeba 
relatywizować. Po pierwsze, nie wszystko się dekapitalizuje. Warto zazna- 
czyć, że w 1983 roku przedsiębiorstwa wydatkowały na remonty kapitalne 
niebagatelną kwotę rzędu biliona złotych, liczoną w ciężar kosztów pro- 
dukcji. Część tych nakładów w istocie ma charakter inwestycji restytu- 
cyjnych, a nawet modernizacyjnych. Rzeczywisty stopień zużycia środków 
trwałych .różni się zatem od statystycznego. Po drugie, zróżnicowany 
jest stopień zużycia majątku, dlatego też nie można zbyt daleko uogólniać 
ocen, że dekapitalizacja ogarnia całą gospodarkę. Po trzecie wreszcie, 
im prędzej pewne elementy majątku trwałego — w tym niektóre całe za- 
kłady — ulegną dekapitalizacji, tym lepiej. Powinno to być traktowane 
jako naturalny proces eliminacji nieefektywnych urządzeń i technologii, 
stanowisk pracy, a nawet całych przedsiębiorstw. Sterowana dekapitaliza- 
cja powinna bowiem być jednym z ważnych instrumentów realizacji nie- 
zbędnych zmian strukturalnych. Problem zaś w tym, że instrument ten 
wciąż jest niedostatecznie wykorzystywany, m.in. wskutek ulegania presji 
na odtwarzanie możliwie jak największej części elementów składowych 
majątku produkcyjnego zainstalowanego w przeszłości. 

Podstawowym środkiem tych zmian są jednakże nowe inwestycje; bez 
ich odpowiedniego poziomu i struktury niemożliwe jest osiągnięcie zamie- 
rzonych celów. I tu dochodzimy do drugiego kluczowego w aktualnej sy- 
tuacji spoleczno-ekonomicznej problemu, poruszonego przez A. Bocheń- 
skiego, a mianowicie wielkości nakładów inwestycyjnych. Prezentuje on 
pogląd — a nie jest w nim bynajmniej odosobniony — że trzeba inwesto- 
wać znacznie więcej niż obecnie, zadając zarazem pytanie: „Jaki strumień 
środków jest na to niezbędny i skąd go wziąć?”. 

Postulat istotnego zwiększenia rozmiarów akumulacji oraz inwestycji 
na tle dynamiki charakteryzującej naszą gospodarkę narodową. jest toż- 
samy z postulatem wzrostu stopy inwestycji, a więc zwiększeniem aku- 
mulacyjnych obciążeń dochodu narodowego kosztem zmniejszenia w nim 
udziału konsumpcji. Ze względu na konieczność realizacji części naszych 
zobowiązań zewnętrznych, wynikających z ogromnego zadłużenia zagra- 
nicznego, dynamika dochodu narodowego do podziału na jednego miesz- 
kańca w najbliższych latach będzie niska. Spadek udziału w nim spożycia 
oznacza przeto spadek bezwzględnego poziomu konsumpcji. A. Bocheński 
zdaje sobie z tego w pełni sprawę w przeciwieństwie do tych, którzy są 
przekonani, że zwiększenie rozmiarów inwestycji przyniesie szybkie efek- 
ty produkcyjne i konsumpcyjne, chociaż wobec niewłaściwej alokacji środ- 
ków na tle nierównowagi — a z pewnością wzrost stopy inwestycji w krót- 
kim okresie może tylko pogorszyć sytuację na tym polu — nie ma na to 
żadnych gwarancji. Zdaje on ' sobie także sprawę, że postulowane przez 
niego — przejściowe oczywiście — obniżenie stopy życiowej społeczeń- 
stwa, która radykalnie spadła podczas kryzysu, musiałoby nasilić jeszcze 
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- bardziej procesy inflacyjne 1.pogłębić — znowu „przejściowo — stan i tak 
dostatecznie głębokiej nierównowagi pieniężno-rynkowej. Innymi słowy, 
wzrost wolumenu inwestycji w tempie szybszym niż dynamika do- 
chodu narodowego do podziału w naszej sytuacji musiałby się dokonać 
kosztem redukcji absolutnego poziomu konsumpcji i musiałby być sfi- 
nansowany drogą dalszego nasilenia inflacji. Postulowanie tak rozumia- 
nego przyspieszenia inwestycyjnego jest wyrazem braku realizmu poli- 
tycznego. Społeczeństwo polskie, a zwłaszcza klasa robotnicza nie zgodzi 
się na dalszy spadek spożycia, tym bardziej że miałoby się to dokonać 
przy równoczesnym wzroście wydajności pracy, produkcji i dochodu na- 
rodowego. | 

A. Bocheński ma zatem tylko częściowo rację, gdy pisze, że trzeba osią- 
gnąć określone zmiany ,,..struktury przemysłowej, co nie może się udać 
bez skierowania na wybrane dziedziny środków na modernizację i nowe 
inwestycje, a co znowu nie może oznaczać nie innego, jak, po pierwsze, 
wstrzymanie zarówno pewnych inwestycji, jak i pewnych zakładów w ru- 
chu oraz znowu czasowe, ale bolesne ograniczenie środków na kohsump- 
cję”. Zgodzić można się tylko z pierwszą częścią tego stwierdzenia. Prob- 
lem bowiem tkwi nie tyle w wolumenie inwestycji, ile w ich strukturze 
i — co się z tą strukturą ściśle wiąże — efektywności ponoszonych nakła- 
dów. Stopa inwestycji netto — jak szacuje GUS — wyniosła w Polsce w 
minionym roku 18,3 proc. i w tym roku nie będzie ona mniejsza, natomiast 
udział akumulacji netto w dzielonym dochodzie narodowym ukształtował 
się na poziomie 22,3 proc. (zob. „Mały Rocznik Statystyczny”, GUS, War- 
szawa 1984, str. 60). Są to relatywnie wysokie wskaźniki, nie osiągane 
w wielu innych krajach. Warto w tym miejscu zaznaczyć, że w celu ochro- 
ny osiągniętego poziomu spożycia w ubiegłym roku stopa inwestycji netto 
na Węgrzech została zredukowana do około 12 proc., a w NRD obniżono 
udział akumulacji netto w dochodzie narodowym do podziału do około 16 
proc. Cały wysiłek natomiast — tak w sferze polityki gospodarczej państ-- 
wa, jak i na odcinku usprawniania mechanizmu ekonomicznego — skiero- 
wany jest na utrzymanie bądź przyspieszenie tempa wzrostu gospodarcze- 
go nie poprzez wzrost rozmiarów inwestycji, ale poprzez ich bardziej ra- 
cjonalną alokację i zasadniczo wyższą niż dotychczas efektywność. 

W sytuacji, w jakiej znajduje się polska gospodarka, działania nasze nie 
mogą koncentrować się na ponownym dążeniu do uruchamiania eksten- 
sywnych czynników wzrostu na drodze ekspansji inwestycyjnej. Społe- 
czeństwo jej nie zaakceptuje ze względu na bezpośrednie konsekwencje 
w sferze konsumpcji w postaci jej! „przejściowego” ograniczenia. Ogra- 
niczenie to bowiem jest „nie do przejścia”. Dążyć natomiast trzeba do uru- 
chamiania czynników intensywnych. Wyrażać to się musi w uzyskiwaniu 
zdecydowanie wyższego poziomu efektywności nakładów inwestycyjnych, 
bez podnoszenia ich stopy. Temu m.in. ma sprzyjać reforma gospodarcza, 
Niestety, wołanie o dodatkowe nakłady inwestycyjne świadczy i o tym, 
że jej dotychczasowe proefektywnościowe skutki są wciąż niedostateczne. 
Ale stąd należy wyciągnąć wniosek, że konieczne są dalsze zmiany syste- 
mowe, zgodne. z wcześniej przyjętymi ustaleniami, a nie obniżanie poziomu 
konsumpcji i negliżowanie roli stosunków towarowo-pieniężnych. Wzrost 
bowiem tego poziomu w dużej mierze uzależniony jest od ich dalszego 
rozwoju. | 


Wokół problemów rozwoju 
marksizmu i nauk społecznych 


HENRYK CHOŁAJ 


Artykuł tow. H. Bednarskiego porusza wiele istotnych spraw dotyczących zwłaszcza 
przesłanek i aktualnych kierunków rozwoju marksistowskich nauk społecznych w 
Polsce. Idzie w szczególności o krytykę takiego sposobu uprawiania marksizmu, któ- 
ry potocznie określany jest jako „akademicki”, Określenie to uznawane jest za sy- 
nonim oderwania od życia i skłonności do scholastycznego teoretyzowania, które 
paraliżuje twórczy rozwój teorii budownictwa socjalistycznego i poszukiwanie odpo- 
wiedzi na pytanie nurtujące praktykę społeczną. 

Antypodą scholastycznego teoretyzowanią jest metodologiczna dyrektywą realizmu, 
której stosowanie pozwala bardziej poprawnie nakreślać obraz rozwoju społeczeń- 
stwa w całej jego złożoności i wieloaspektowości. Nawoływanie do realizmu poznaw- 
czego stało się — w porównaniu z przeszłością — znamieniem czasu w marksistowsko- 
-_leninowskich naukach społecznych i w praktyce partii rządzących w krajach wspól- 
noty socjalistycznej. 

Można powiedzieć, iż głównymi przejawami tej orientacji w sferze poznania socja- 
listycznej rzeczywistości są między innymi: 

1) Akcentowanie znaczenia nauki o sprzecznościach życia społecznego. Stąd właś- 
nie od początku lat osiemdziesiątych bierze się silnie skupiona uwaga na problema- 
tyce sprzeczności tego życia, socjalizmu w szczególności. 

2) Ostra opozycja wobec notorycznego wybiegania do przodu w zakresie programo- 
wania przyszłości i stawianie kolejnych zadań budownictwa socjalistycznego, wy- 
mierzona zwłaszcza zdecydowanie przeciwko skracaniu horyzontu teoretycznego w 
określaniu najbliższych etapów rozwoju socjalizmu, co tak często występowało od 
wielu dziesięcioleci w międzynarodowym ruchu robotniczym oraz w krajach realnego 
socjalizmu, a co ma swoje specyficzne źródła gnoseologiczne i społeczne. 

3) Wymóg nakazujący — w działalności ! poznawczej i przekształcającej świat — 
wychodzenie z realnych faktów życia, z tego, co wykazała praktyka społeczna; jest 
to wymóg wymierzony przeciwko idealizowaniu socjalizmu, jego zalet i zdobyczy Jako 
ustroju ekonomicznego, społecznego etc. 

Historia myśli marksistowskiej związana jest s dążeniem — mówiąc słowami sa- 
mego Marksa — do „realistycznego pojmowania” zadań i celów nowej formacji. 
Jest ona procesem uściślania i konkretyzacji celów i dróg wiodących do nowej 
formacji społeczno-ekonomicznej. 

Obecny okres odróżnia się jednak w sposób szczególny realizmem i trzeźwością 
w pojmowaniu istoty i celów socjalizmu, odejściem od iluzji wynikających z nie- 
doceniania złożoności budownictwa  gocjalistycznego, uściślaniem poglądów w 
kwestii tempa przeobrażeń socjalistycznych, należytym uznawaniem roli obiektyw= 
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nych sprzeczności, właściwych rozwojowi społecznemu w warunkach nowego ustre- 
ju. Kwestie te zostały postawione nie tylko w planie praktycznym, ale i teoretycz- 
nym oraz programowym. Jeśli krótko zsumować to nowe, co wniosły ostatnie kon- 
sultacje bratnich partii w krajach wspólnoty socjalistycznej, to istota rzeczy sprowa- 
dza się przede wszystkim do realistycznego podejścia do dotychczasowych osiągnięć 
A perspektyw realnego socjalizmu. 


Utrwalenie realistycznego pojmowania socjalizmu ma znaczenie pryncypialne. Od- 
rywanie się od życia, nierealistyczna ocena dokonań, wybieganie naprzód w stawianiu 
bezpośrednich zadań, dążenie do przeskakiwania obiektywnych etapów rozwoju — to 
płód subiektywizmu i woluntaryzmu. Zasada realizmu jawi się więc jako konkretyza- 
cja ogólnych zasad dialektyczno-materialistycznego światopoglądu, zaż realistyczna © 
koncepcja socjalimnu staje się pierwszoplanowym zadaniem rozwoju marksistoweko- 
-leninowskiej teorii. Oznacza to m. in., że dla prawidłowego pojmowania zadań bieżą- 
cych, które wyłaniają się przed krajem, trzeba przede wszystkim określić charakter 
tego etapu rozwoju, na którym znajduje się dany kraj. 


Walką przeciwko skracaniu horyzontu teoretycznego przy stawianiu aktualnych 
zadań budownictwa socjalistycznego, przeciwko wybieganiu do przodu nie może być 
jednak interpretowana w sposób uproszczony, antyroąwojowo. Błędem jest bowiem 
nie tylko bezpodstawne wybieganie do przodu, lecz i sztuczne hamowanie rozwoju; 
realizm w ocenie rzeczywistości nie ma nie wspólnego z tego rodzaju nastawieniem, 
Nie wolno zapominać o zadaniach bieżących ani odrywać się od ziemskiej konkret- 
ności, lecz nie może to być usprawiedliwieniem dla negowania postawy prospektywe= 
nej, dla różnych koncepcji antyprzyszłościowych. Jeśli socjalizm i okres przejściowy 
do niego rozumie się nie jako formę ruchu, lecz jako stan statyczny, to problem 
przejścia od danego stanu do stanu następnego nie występuje w ógóle, zaś zagadnie- 
nie tempa przeobrażeń o charakterze socjalistycznym w poszczególnych ME traci 
jakiekolwiek znaczenie. 

W taki sposób przejawia się więc problem poprawnego rozumienia wymogów reali- 
zmu. 

W Polsce interpretacja wymogów zasady realizmu stała się polem walki teoretycz- 
nej. Przejawiły się bowiem tendencje interpretatorskie tej zasady w duchu — by tak 
rzec — heglowskim. Znajduje to wyraz w uznawaniu niema]! wszystkiego, co istnieje, 
po pierwsze, za rozumne i racjonalne, po wtóre — za trwałe. Ten nurt interpreta- 
torski skierowany jest w istocie przęciwko idei rozwoju, przeciwko wnioskom wynika- 
jącym z podstawowego faktu historycznego, jakim jest działanie obiektywnych praw 
i prawidłowości rozwoju społeczeństwa, powodujące dialektyczną negację istnieją- 
cych struktur społeczno-ekonomicznych i porządków. 


Rozwój zaś — jako wiadomo — z reguły prowadzi od form i szczebli niższych 
do wyższych. Koncepcje te nie muszą być traktowane jako nader trywialne, jeśli 
przyjrzeć się panującym obecnie u nas tzw. koncepcyjnym wzorcom myślenia, 

Walkę teoretyczną wokół interpretacji zasady realizmu można zilustrować także 
przykładem statycznego sposobu pojmowania okresu przejściowego od kapitalizmu 
do socjalizmu w Polsce Ludowej, który przecież nieprędko zostanie u nas zakończo- 
ny, gdy tymczasem w Czechosłowacji, w Rumunii, na Węgrz:ch, w NRD czy w Buł- 
garii — startujących jednocześnie z nami do budowy socjalizmu — jego podstawy 
zostały zbudowane już dość dawno. | 

Jest faktem, że zainteresowania okresem przejściowym mają — na gruncie teorii 
marksizmu-leninizmu — charakter tradycyjny. Jest jednak jednocześnie faktem, że 
uwaga marksistów w tym kierunku nie słabnie, zachowuje swoją aktualność, albo- 
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wiem większa część ludzkości ma Jeszcze przed sobą przejście do socjalizmu. Rozwój 
od kapitalizmu do socjalizmu odbywa się nader nierównomiernie, a jego formy stają 
się coraz bardziej zróżnicowane; proces ten komplikuje się pod wieloma względami 
W toku rozwoju społeczeństw niesocjalistycznych powstaje coraz więcej problemów, 
których nierozwiązanie może rodzić niebezpieczne konsekwencje dla całej ludzkości, 
które jednak nie są rozwiązywane. Kapitalizm nie jest już po prostu barierą roz- 
woju historycznego, lecz stwarza zagrożenie dla samej egzystencji rodzaju ludzkie- 
go. 

Bez jakiejkolwiek przesady można powiedzieć, że teoria okresu przejściowego 
rozwija się i w rezultacie stała się ona bogatsza, osiągnęła wysoki poziom, pozwalają- 
cy w szczególności precyzyjnie sformułować jego prawidłowości. We współczesnej 
literaturze ekonomicznej nastąpiło pogłębienie kryteriów ekonomicznej dojrzałości 
socjalizmu na różnych etapach jego rozwoju. W odniesieniu do okresu przejściowego 
wiąże się to z pogłębieniem wiedzy naukowej o specyfice treści ekonomicznej okresu 
przejściowego i kryteriów jego zakończenia. Porównując z obecnym stanem wiedzy 
naukowej kryteria stosowane dawniej dla określenia granic okresu przejściowego 
można dostrzec istotny postęp. 

Uczeni stojący na pozycjach marksistowsko-leninowskich, wzbogacając spuściznę 
klasyków, sformułowali wiele nowych tez. Jest to całkowicie zrozumiałe, albowiem 
prawidłowości procesu historycznego, w tym przypadku prawidłowości okresu przej- 
ściowego od kapitalizmu do socjalizmu, które stanowią rdzeń teorii okresu przejścio- 
. wego, mogą być sformułowane w sposób ogólny, natomiast ujawnianię realnej treści 
tych prawidłowości może być rezultatem dalszego rozwoju nauki. Praktyka przecho- 
dzenia do socjalizmu — nie tylko zresztą od kapitalizmu, ale i z pominięciem kapita- 

listycznej drogi rozwoju — wzbogaciła się niebywale w ostatnich dziesięcioleciach, 
zaś nauka przetrawiła nowy materiał historyczny. W samej rzeczy więc teoria wyro- 
sła z kolektywnego doświadczenia wielu krajów. 

Na tym tle nastąpiła wyraźnie aktualizacja problematyki periodyzacji budownictwa 
socjalistycznego, w związku z czym stało się konieczne wyświetlenie niektórych kwe- 
stii metodologicznych i ogólnoteoretycznych. 

W literaturze polskiej po raz ostatni poważniejsze studium teoretyczne pt. Podsta- 
wowe zagadnienia okresu budowy socjalizmu wyszło spod pióra O. Langego w 1958 r. 
Odzwierciedla ono poziom wiedzy naukowej sprzed ćwierćwiecza, Autor nie wyprze- 
dził jednak swego czasu. 

Nowy impuls dla pogłębienia teorii okresu przejściowego dało stworzenie koncep- 
cji rozwiniętego socjalizmu. Pozwoliło to na precyzyjniejsze akreślenie poglądów na 
etapy rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Proces powstawania jakiegokolwiek 
sposobu produkcji można bowiem g!ęboko rozumieć dopiero wtedy, kiedy zaistnieje 
on w stanie dojrzałym. Tak np. na podstawie analizy manufakturowego stadium 
produkcji kapitalistycznej nie mogło powstać pełne wyobrażenie o dojrzałym ka- 
pitalizmie i jego losach. 

Teoria okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu i teoria rozwiniętego 
socjalizmu pozostają ze sobą w ścisłym związku, albowiem badań nad drogami 
przejścia do socjalizmu we współczesnym świecie nie można prowadzić bez określe- 
nia tego, czym jest realny socjalizm w rozwiniętej (dojrzałej) postaci, Tylko znajo- 
mość wyższego etapu ujawnia, co w etapach poprzednich jest nośnikiem przyszłości, 
co nabiera znaczenia rosnącego, a co na znaczeniu traci — jest to zgodne ze znanym 
prawem poznania społecznego, wedle którego istota rzeczy przejawia się wyraźniej 
i pełnej na etapie wyższej dojrzałości. Są to więc te dwa kręgi tematyczne, dwie teo- 
rie, które stanowią tematyczną podstawę dla wyjaśnienia procesów zachodzących w 
krajach realnego socjalizmu, 
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Niema! totalne zanegowanie po 1980 r. naukowego statusu kategori rozwiniętego 
socjalizmu jako tej, którą usiłowano wręcz wyeliminować z arsenału teorii marksi= 
- stowsko-leninowskiej, pozbawiało ważnej podstawy teoretycznej dla prawidłowych 
rozważań na temat periodyzacji rozwoju socjalizmu 1 historycznego miejsca okresu 
przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu. Koncepcja rozwiniętego socjalizmu sprzy- 
ja bardziej realistycznej ocenie wyników okresu przejściowego. Jeśli bowiem odrzu» 
cić tę koncepcję, to zmienia się punkt widzenia na historyczną "misję samego 
okresu przejściowego. Jego treścią jest bowiem wtedy nie budowa podstaw socjalizmu 
jako niezbędnej przesłanki dla budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, 
lecz kształtowanie przesłanek dla bezpośredniego przechodzenia do komunizmu (jak 
sądzono dawniej). Innymi słowy — bezpośrednim zadaniem po zakończeniu okresu 
przejściowego miałby być nie dalszy rozwój socjalizmu na jego własnej podstawie, 
lecz przystąpienie bezpośrednio do budowy komunizmu. Tymczasem dopiero po osią48- 
nięciu przez społeczeństwo szczebla rozwiniętego, dojrzałego socjalizmu następuje 
zakończenie przebudowy całokształtu stosunków społecznych na właściwych socjaliz- 
"mowi zasadach. Z kolei dawne wyobrażenie, wedle którego zbudowanie socjalizmu 
w wyniku okresu przejściowego jest równoznaczne z zapoczątkowaniem bezpośred- 
niego budownictwa komunizmu, wyklucza możliwość występowania etapu nozwinięą- 
tego socjalizmu. | 


W tym kontekście szczególnej wagi nabiera pytanie dotyczące historycznej grani- 
cy okresu przejściowego, po przebyciu której społeczeństwo wkracza w etap budowy 
rozwiniętego socjalizmu. Zagadnienie to nabiera wręcz wyjątkowego znaczenia, jeśli 
uwzględnić zasadność pytania (wagę odpowiedzi, którą trzeba dopiero opracować te- 
oretycznie) dotyczącego możliwości nakładania się na siebie okresu przejściowego 
i etapu budowy rozwiniętego socjalizmu (w takim czy innym zakresie). 


Związek pomiędzy teorią okresu przejściowego a teorią rozwiniętego socjalizmu 
nabiera znaczenia nie tylko dlatego, że na pytanie, co to jest socjalizm, najpełniejszą 
odpowiedź może dać dzisiaj tylko teoria socjalizmu rozwiniętego, jak również dlatego, 
że nie moźna stworzyć teorii socjalizmu bez teoretycznego wyjaśnienia jego genezy. 
Jest to szczególnie ważne także wtedy, gdy poszukuje się odpowiedzi na pytanie do- 
tyczące etapu, na którym znajduje się dany kraj budujący socjalizm. Jeśli się w ogóle 
odrzuca teoretycznie, jak to zdarzało się niektórym autorom polskim, koncepcję roz- 
winiętego socjalizmu jako taką, wówczas staje się na gruncie przestarzałej tezy, 
wedle której po zakończeniu okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu przy= 
stępuje się bezpośrednio do budowy komunizmu. 


w Polsce znaczenie teorii okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu było 
w ostatnich dziesięcioleciach deprecjonowane, zaś teoria ta traktowana jako eałke- 
wicie martwy temat, uwzględniany jedynie rutynowo (lub nawet wręcz pomijany) 
w akademickich podręcznikach ekonomii politycznej socjalizmu, Skazaną na niełaskę 
problematyka okresu przejściowego zaczęła dziś jakby przeżywać swój renesana. 


Rzecz w tym jednak, że równocześnie nasiliły się próby nieprawidłowej interpre- 
tacji teorii okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu. I tak, nagminne 
wręcz staje się zacieranie zasadniczych różnic — wszakże jasnych teoretycznie — po- 
między ekonomią okresu przejściowego a ekonomią socjalizmu zbudowanego w za- 
sadzie lub nawet ekonomią rozwiniętego socjalizmu, Ekonomika okresu .przejściowege 
ma charakter wieloukładowy, natomiast ekonomika socjalizmu opiera się na stosun- 
kach własności jednego i tego samego typu, jest ona więc społecznie jednorodna, 
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Po przekroczeniu granicy oddzielającej okres przejściowy od socjalizmu zbudowanego 
zmieniają się w całości prawa ekonomiczne rządzące życiem gospodarczym społe- 
czeństwa. Nawet jeśli zachowuje się w pewnym zakresie drobna produkcja, jej cięe 
żar gatunkowy nie jest taki, że tworzy ona odrębny układ społeczno-ekonomiczny. 

Wieloukładowość ekonomiki okresu przejściowego interpretowana jest często u nas 
w sposób zgodny z koncepcjami pluralistycznymi opowiadającymi się za 
traktowaniem obecnej struktury społeczno-gospodarczej kraju jako trwałej, mającej 
zachować się na zawsze. Jest faktem, że występuje określona jedność gospodarki o- 
kresu przejściowego, mianowicie w tym sensie, że mamy do czynienia z jednością 
procesu reprodukcji, która wyklucza dwa „regulatory” gospodarki, dwa odrębne pro- 
cesy reprodukcji. Paradygmatem teorii marksistowsko-leninowskiej jest podejście . 
monistyczne, wedle którego jedna zasada podporządkowuje się drugiej, panującej. 
Jedności ekonomiki okresu przejściowego należy więc dopatrywać się przede wszyst- 
kim w tym, że stosunki produkcji występujące w układzie socjalistycznym są decy- 
dujące. 

Gospodarka socjalistyczna wyrasta stopniowo w łonie gospodarki okresu przej- 
ściowego, ale nie uzasadnia to zacierania jakościowych różnie pomiędzy nimi. W za- 
leżności od osiągniętego procesu uspołecznienia gospodarki można rozróżnić etapy w 
przebiegu okresu przejściowego, ale w każdym etapie gospodarka ta zachowuje swo- 
je podstawowe cechy, a więc wieloukładowość z właściwymi jej konsekwencjami w 
postaci podstawowej sprzeczności („kto — kogo”) e charakterze antagonistycznym., 
A zatem, należy odróżnić socjalizm od okresu przejściowego do socjalizmu; jakościo- 
we różnice pomiędzy tymi etapami są bardzo wyraźne. Tego rodzaju odchodzenie od 
metody dialektycznej i właściwej jej dyrektywy historyzmu prowadzi do wymyśla- 
nia jakichś abstrakcyjnych schematów społeczeństwa socjalistycznego i jego go- 
spodarki. Należy więc zwrócić uwagę na ustrojowe uwarunkowanie polityki ekono- 
micznej państwa. Idzie tu zwłaszcza o specyfikę wielkich etapów historycznych w 
rozwoju budownictwa socjalistycznego — okres przejściowy od kapitalizmu do socja- 
lizmu, socjalizm zbudowany w zasadzie i socjalizm rozwinięty — które różnią się 
pomiędzy sobą poziomem rozwoju sił wytwórczych, poziomem dojrzałości stosunków 
produkcji I całokształtu procesów społeczno-politycznych. Rzutuje to zasadniczo m, 
iń. na sposób działania praw ekonomicznych, a w konsekwencji na cele strategi- 
czne i na metody właściwe polityce ekonomicznej państwa. 

Wieloukładowość łączy się z taką cechą ekonomiki okresu przejściowego, która wa- 
runkuje jej ruch ku socjalizmowi. Oba te momenty leżą u podstaw teorii okresu 
przejściowego. Zjawisko nie może być traktowane właściwie, jeśli nie jest ustalona 
tendencja tego rozwoju. Kto dostrzega tylko moment pierwszy, tj. wieloukładowość, 
ł pomija drugi, tj. nieuchronność jej socjalistycznej transformacji, ten odchodzi od 
pozycji właściwych dla marksizmu-leninizmu. W rezultacie pojawia się oportunistycz- 
na niechęć do zastanowienia się nad takimi problemami przyszłości kraju, które możną 
przewidzieć, gdy kraj zdecydowany jest kroczyć drogą budownictwa socjalistycznego, 
a które są znane i teoretycznie rozstrzygnięte. Na tym tle zwraca uwagę również nie- 
zwykły fenomen, wręcz egzaltowanie się u nas obecnie faktem wyjątkowego (w po- 
równaniu z innymi krajami wspólnoty socjalistycznej, które, nie licząc Związku Ra- 
dzieckiego, przed niespełna ćwierćwieczem zakończyły już swój okres przejściowy) 
przedłużania się okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu, Fakt, że społe- 
* czeństwo polskie znajduje się od czterdziestu już lat na drodze do socjalizmu jest 
bezsporny. Natomiast chełpliwa konstatacja tego faktu, jak 1 zapowiadanie, że marsz 
na tej drodze zakończy się „może za czterdzieści lat”, jest stanowiskiem, które prawdo- 
podobnie wykracza poza sferę walki ze znaną z niedawnej przeszłości teoretyczną 
cehełpliwością w ocenie aktualnego etapu rozwoju kraju. 
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Faktem jest, że kryzys cofnął gospodarkę narodową w Okres przejściowy od 
kapitalizmu do socjalizmu; że spotęgował się wieloukładowy charakter tejże ekonomie . 
ki w wyniku pozszerzenia się zakresu sektora drobnotowarowego i kapitalistycznego, 
że wystąpiły elementy regresu w stosunkach klasowych, Wszelako konstatacja faktu, 
że Polska nie przekroczyła historycznych granic okresu przejściowego, nie może eli- 
minować refleksji na temat przyczyn utraconego czasu i zwolnionego tempa realiza- 
cji zadań okresu przejściowego. 

Afirmacja wieloukładowego charakteru stosunków społeczno-gospodarczych w kra- 
ju, akcent na pluralizm w sferze ekonomiki i polityki, rezygnacja z zajmowania się 
zadaniami perspektywicznymi, abstrahowanie od roli czynnika czasu w budownictwie 
socjalistycznym, swoista idealizhcja okresu przejściowego od kapitalizmu do socjali- 
zmu — wszystko to, co jest tak usilnie teraz lansowane, nie jest do pogodzenia 
z orientacją marksistowsko-leninowską. ! 


IERZY KMITA 


Ażeby dyskusja na jakikolwiek temat w pewien sposób sumowała się, prowadziła 
do określonych konkluzji, musi koncentrować się na wyraźnie zaznaczających się 
pytaniach podstawowych, uporządkowanych według kryterium doniosłości merytory- 
"cznej proponowanych na nie odpowiedzi, W przypadku przeciwnym mamy raczej 
do czynienia z sytuacją, kiedy to „ten sobie mówi, a ten sobie mówi, peźno radości 
i krzyku”, niż z owocną dyskusją. 

Niewątpliwie pytanie najbardziej podstawowe w dsalkicii, zainaugurowanej arty= 
kułem tow. H. Bednarskiego(1), dotyczy znaczenia możliwie powszechnego u nas 
uprawiania nauk społecznych w oparciu o marksistowskie założenia teoretyczno-me- 
todologiczne. Artykuł ów zresztą poświęcony jest w lwiej swej części formułowaniu 
odpowiedzi na to właśnie pytanie i na niej opiera swą tezę centralną, iż „odbudowa, 
umocnienie i rozwój pozycji marksizmu-leninizmu we wszystkich naukach społecz= 
nych” jest „podstawowym zadaniem partii”(2). 

Zatrzymajmy się najpierw przez chwilę przy naszym pytaniu wyjściowym, aby 
następnie kilka uwag poświęcić paru pytaniom kolejnym, które muszą wyłonić się 
natychmiast po nim. 

Na czym tedy polega znaczenie powszechnego, marksistowsko-leninowskiego upra- 
wiania nauk społecznych w naszym kraju? Myślę, że nie odbiegnę w sposób zasad- 
niczy od tendencji wspomnianego artykułu, jeśli wyodrębnię dla celów analitycznych 
dwa następujące (skądinąd połączone ze sobą różnymi związkami) komponenty od. 
powiedzi na nie: 1) znaczenie bezpośrednio bądź pośrednio ideologiczne, ać znaczenie 
praktyczno-poznawcze, 

Znaczenie bezpośrednio ideologiczne. sprowadzałoby się do faktu, że oto możliwie 
liczna zbiorowość przedstawicieli naszych nauk spełecznych, które rozumiem szeroko 
— z włączeniem tu wyróżnianych często oddzielnie, wedle niezupełnie dla mnie 


(1) Por. H. Bednarski: ,„„Marksizm-ieninizm i rozwój nauk społecznych w PRL”, „Nowe Drogi" 
mr 2, 1984. 
© Tamże, str. h 
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jasnego kryterlum, nauk humanistycznych) partycypuje swą praktyką badawczą w 
myśleniu marksistowsko-leninowskim, co oznaczać musi z koleji akceptację ideologii 
budowy socjalistycznego systemu. ustrojowego, wyrażającą się w aktywnym współ- 
działaniu na rzecz owej budowy; „musi” — bowiem tylko w ten sposób jest się 
marksistą, bez względu na to, czy poza tym jest się badaczem zjawisk społecznych, 
Z kolei, pośrednio ideologiczne znaczenie możliwej powszechności uprawiania badań 
społecznych w duchu marksistowsko-leninow:kim polegałoby na odpowiednim u- 
powszechnianiu wyrażonej przez nie ideologii pozaprofesjonalnym (ale także i pro- 
fesjonalnym) odbiorcom wyników tych badań. Na koniec doniosłość praktyczno- 
„poznawcza rozważanej tu powszechności tkwiłaby w tym, że tylko marksistowskie, 
możliwie licznie prowadzone badania społeczne mogą dostarczać w miarę wyczerpują- 
cej wiedzy opisowej — najbardziej użytecznej jako źródło przesłanek informujących 
o tym, jakie działania praktyczne w konkretnych warunkach historyczno-społecznych 
zbliżają do strategicznego celu owej. budowy lub celu tego przynajmniej nie oddalają, 
czy wreszcie jest on realny w dającej przewidzieć się przyszłości. Oczywiście tak po- 
jęte znaczenie praktyczno-poznawcze marksistowskich badań społecznych wchodzi w 
rachubę tylko przy generalnym założeniu odpowiednio wysokiego stopnia ich wia- 
rygadności. Bez tego jednak założenia cała nasza dyskusja byłaby bezprzedmiotowa. 

Jednym z tych pytań, które powyższe rozróżnienie nasuwa, jest pytanie o stopień 
„ważności” poszczególnych komponentów, składających się na scharakteryzowane 
przed chwilą znaczenie powszechności marksistowskiego uprawiania badań społecz- 
nych. Otóż chciałbym tu stwierdzić, iż waga pośrednio ideologicznego komponentu 
tego znaczenia wydaje mi się mniej istotna. I to z dwóch powodów. Po pierwsze 
-—— dlatego, że dziwnym byłby marksistą ktoś, kto tezę, że świadomość społeczną 
kształtują obiektywne warunki egzystencji społecznej, chciałby zastąpić tezą, że 
świadomość tę kształtuje słowo pisane lub mówione — nawet jeśli byłoby to słowo 
„naukowe” (cieszące się tedy — słabnącym jednak ciągle — prestiżem społecznym); 
to, że byłoby to zarazem. słowo „marksistowsko-naukowe” nie tylko nie ratowałoby 
sytuacji, ale — wręcz przeciwnie — pogarszałoby ją w naszej aktualnej sytuacji 
polityczno-społecznej. Po drugie — dlatego, że „słowo marksistowsko-naukowe” w 
takiej mierze, w jakiej jest naukowe właśnie, tzn. funkcjonuje w trybie praktyczno- 
„poznawczym (nie mam tu możliwości zadowalającego objaśnienia tego „tzn.”), pozba- 
wione jest większych szans na społeczne funkcjonowanie perswazyjno-ideologiczne; 
w im wyższym stopniu to pierwsze funkcjonowanie wchodzi w rachubę, w tym niż- 
szym stopniu funkcjonuje na sposób drugi Gdy znajdujemy się zatem w Sytuacji 
decyzyjnej; albo eksponowanie funkcji pośrednio ideologicznej, albo też funkcji prak- 
tyczno-poznawczej, to wówczas nie warto chyba poświęcać funkcji drugiego rodzaju 
na rzecz, iluzorycznej w znacznej mierze, funkcji rodzaju pierwszego? 

Słowo jeszcze o tej iluzoryczności. Niedostrzeganie jej przez sterników polityki nau- 
kowej (używam tego terminu w znaczeniu analogicznym do sensu terminu: „polityka 
kulturalna”) w zakresie badań społecznych stanowi zapewne nie tylko jedno ze Źró- 
deł obniżania się poziomu naukowego, czyli obniżanią się stopnią efektywności 
praktyczno-poznawczej marksistowskich badań społecznych, ale — co więcej — 
doprowadza do niezbyt rozsądnego ukierunkowania dydaktyki szkolnej, mającej ja- 
koby — w myśl zacnych skądinąd życzeń — doprowadzić m. in. do przyswojenia 30- 
bie przez maturzystów marksistowskiej teorii społeczeństwa. Powiedzmy to wresz- 
cie wyraźnie: teoria owa jest tak „abstrakcyjna”, tak oddalona od potocznego, zdro- 
wego rozsądku, że młodzież szkolna, a ogólniej: wprowadzający w ową teorię pra- 
cownicy oświaty czy propagandy oraz zbiorowości szkolone przez nich wspólnie 
są w stanie pojąć jedynie jakieś jej rudymenty, często — karykaturę. Ta właśnie 
karykatura m. in, stała się przedmiotem ataków w latach 1980/1981, Nie twierdzę 
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tu, że nie można upowszechniać, przy sprzyjających warunkach oblektywnych, ideolo= 
gii socjalistycznej; nie usiłujmy jednak w trakcie działań zmierzających do tego 
upowszechniania zastępować myślenia w kategoriach: jednostka, jej intencje, rezulta- 
ty działań dyktowanych przez te intencje — myśleniem w kategoriach marksistowskie- 
go, bezpodmiotowego procesu historycznego. Bowiem myślenia tego drugiego rodzaju 
nie jesteśmy w stanie szerzej upowszechnić, a w rezultacie — również ideologii so- 
cjalistycznej, oderwanej od określonych postaci, wydarzeń jednostkowych i symbolie 
aowanych przez nie wartości. | 


Tak więc pozbawione jest większego sensu poświęcanie funkcji praktyczno-pozna- 
wczej marksistowskich badań społecznych na rzecz ich funkcji pośrednio ideologica- 
nej. Pozostawmy ją odpowiednio uzdolnionym popularyzatorom rezultatów tych ba- 
dań. Natomiast ich funkcja bezpośrednio ideologiczna wyłania się równolegle z reali. 
zacją ich funkcji praktyczno-poznawczej. Cały tedy problem sprowadza się do Nna- 
stępnego z kolei pytania, jak sprawić, aby możliwie wielu przedstawicieli nauk spo- 
łecznych w naszym kraju podjęło badania ukierunkowane w sposób marksistowski, 
a zatem dostarczające wyników zdolnych do pełnienia odpowiednich funkcji praktycz- 
no-poznawczych? 

Jasne jest — w świetle dotychczasowych rozważań —— zarówno to, że owa fun- 
kcja bezpośrednio ideologiczna marksistowskich badań społecznych realizuje się rów- 
nolegle, automatycznie — wraz e ich podejhowaniem, jak i to, że żadna perswazja 
ich podejmowania nie może być skuteczną tak długo, jak długo nie towarzyszą 
jej. widoczne objawy sukcesów poznawczych, jakie możliwe są tylko na gruncie mar- 
ksistowskich założeń teoretyczno-metodologicznych. Co się tyczy tego drugiego wa: 
runku, to — jeżeli wierzyć materializmowi historycznemu — obiektywne warunki 
skuteczności danej praktyki determinują powszechność przesłanek stęrujących nią 
subiektywnie: praktyka naukowa sterowana (w tym przypadku) teoretyczno-metodo- 
logicznymi założeniami marksizmu musi być — jako taka — skuteczna poznawczo, 
aby sterującenią przesłanki mogły liczyć na upowszechnienie wśród badaczy zjawisk 
spolecznych. 

I oto znaleźliśmy się w centrum kwestii, od której rozstrzygnięcia zależy odpo- 
wiedź na pytanie, jakim sposobem można sprawić, aby marksistowsko-leninowski 
sposób uprawiania nauk społecznych miał szanse na możliwie szerokie upowszech- 
nienie w zbiorowości badaczy zjawisk społecznych? Jeśli wierzymy (bez czego — pow- 
tarzam — cały dyskusja, w którą się tu włączamy, byłaby bezprzedmiotowa) w wia- 
rygodność poznawczą metody i teorii marksistowskiej, to odpowiedź na nasze pyta- 
nie sprowadza się do wymienienia dwóch podstawowych stwierdzeń — postula- 
tów: 1) Marksistowskie badania społeczne winny być prowadzone w takich warunkach 
obiektywnych, aby nie natrafiały na żadne przeszkody przy gromadzeniu potrzebnych 
im danych, a zarazem — aby ich wyniki mogły być konfrontowane z rezultatami 
praktyki „uruchamianej” przez te wyniki. 2) Powszechna świadomość metodologiczna 
badaczy zjawisk społecznych musi być przygotowana na możliwość akceptacji pozna- 
wczej tego rodzaju wyników oraz na przyjęcie do wiadomości ich marksistowskiego 
charakteru. LĄ 

Ponieważ ufność niżej podpisanego w efektywność praktyczno-poznawczą marksi= 
stowskich badań społecznych, a także w możliwość ukonstytuowania się u nas warun- 
ków obiektywnych, w pełni umożliwiających ujawnienie się tej efektywności — jest 
daleko posunięta, przeto głównym przedmiotem troski pozostałby drugi postulat, 
Mnóstwo przeszkód stoi na drodze do jego realizacji. Po pierwsze — najróżnorodniej- 
sze uprzedzenia natury pozanaukowej, przede wszystkim jednak — obecnie u nas — 
politycznej; po drugie <= zamęt pojęciowy, ogarniający także i ludzi szczerze odczu- 
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wających swą serdeczną łączność z marksizmem-teninizmem(3). Jak przeszkody te we 
suwać? Jest to odrębny, złożony problem. Uważam, że znaczną rolę mogłaby tu ode- 
grać pewna uczciwa taktyka: taktyka odwołująca się do wspólnych zasad etyki nauko- 
wej, umożliwiającej porozumiewanie się ze sobą badaczy, reprezentujących odmienne 
orientacje światopoglądowe, a nawet polityczne. Etykę taką stanowi jakakolwiek me- 
todologia usytuowana wokół racjonalnego poznania naukowego jako swej wartości 
nadrzędnej. Stąd wyprowadziłbym następującą konkluzję końcową: odwołajmy się 
najpierw do racjonalizmu naukowego; skupienf wokół tego zawołania humaniści 
akademiccy niech wyeliminują najpierw „towarzystwo niepożądane” — ludzi, którym 
na nauce najmniej zależy, pozostali niech ustalą następnie, co ich łączy; teraz już 
mogą spierać się jak najbardziej zapamiętale o to, jak ma wyglądać prawomocne 
poznanie racjonalne społeczeństwa. O wyniki tego sporu — niech to będzie przede 
wszystkim spór książek I artykułów — można być spokojnym. 


(3) Zllustnować można tę ostatnią myśl za pomocą wypowiedzi T. Mendelskiego — stanowiącej 
jedno z wystąpień w dyskusji, w której tu uczestniczę (T. Mendelski: „Antykomunizm przeciwko 
marksizmowi', „Nowe Drogi” nt 6, 1984). Czytamy w niej: „Niby Koło Wiedeńskie w latach 
trzydziestych naukę, marksiści zaczęli poddawać sam marksizm oględzinom metodologicznym 
(...). Celowała w tym zwłaszcza «szkoła poznańska», osiągając w tym zakresie znaczne, trzeba to 
przyznać, a tragiczne dla praktyki sukcesy” (tamże, str. 141). Nie chcę tu bronić w żadnym 
przypadku wszystkich wyników badań metodologicznych zmitologizowanej „szkoły poznańskiej”, 
nie mówiąc już o niektórych mających się do nich jak przysłowiowa pięść do Mosa, zaś użyt- 
kujących wybrane „słowa metodologiczne” — wystąpieniach politycznych; chcę tylko zauwa- . 
żyć, że tak długo, jak długo nie wskaże się metodologiczno-teoretycznej swoistości 'marksis- 
towskich badań nad społeczeństwem, tak długo powiedzenie, iż taki to a taki badacz je re- 
prezentuje, nie będzie miało żadnego określonego sensu. Zapewne poszukiwanie tych Sswo- 
istości może owocować pośrednio tylko funkcjonującymi w trybie praktyczno-poznawczym re- 
zultatami, ale zaiste nie jest ono „tragiczną przeszkodą przy osiąganiu owych rezultatów. 
Twierdzę, że jest raczej przeciwnie. 


Sytuacja i powinności filozofii 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Kontynuując rozważania zawarte w artykule towarzysza Henryka Bednarskiego: 
Marksizm-leninizm a rozwój nauk społecznych w PRL („Nowe Drogi” nr 3 z 1984 r.) 
chciałbym podjąć charakterystykę dorobku naukowego polskich filozofów mark- 
sistów w latach 1980—1984. Nie będę przeto poruszał problemów wykładania filozo- 
fiii dydaktyki, sytuacji kadrowej na wyższych -uczelniach itp. Podejmę natomiast 
problemy związane z merytorycznymi kierunkami badań, analizę ich osiągnięć 1 nie- 
dostatków z punktu widzenia potrzeb, które przed filozofią stawia rozwój życia spo- 
łecznego w Polsce i potrzeby praktyki partyjnej, sformułowane w uchwałach IX 
Zjazdu PZPR i posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego, a zwłaszcza XIII Ple- 
num KC PZPR. a 

Jest to temat niezwykle trudny do opracowania — nie tylko ze względów mery- 
torycznych, lecz także wskutek emocji związanych z rywalizacją różnych „Szkół 
i tendencji we współczesnej filozofii polskiej; ten, kto takie zadanie podejmie, mu- 
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si z góry zakładać nieprzychylne przyjęcie przynajmniej przez ezęść środowiska ftlo- 
zoficznego. Jeśli tendencje charakterystyczne dla niektórych „Szkół filozoficznych” 
w Polsce podda on surowej ocenie merytorycznej, może być posądzony o Skłonności 
do etykietowania, o pretensje do posiadania jedynej, prawidłowej wykładni mark- 
sizmu czy zgoła aspiracje do „ustawiania” filozofów. Może też przez nadmierną 
gorliwość zamiast sprzyjać politycznej konsolidacji partyjnego śpodowiska filozo- 
ficznego, pogłębiać antagonizmy wokół różnie dotyczących technicznych problemów 
uprawiania filozofii. Jeśli: natomiast wybierze metodę przeciwstawną starając się 
maksymalnie neutralnie scharakteryzować wymienione tendencje, może być z kolei 
posądzony © skłonność do zacierania różnie filozoficznych, próbę odbudowywania 
złudnej fasady jedności polskiego środowiska filozoficznego, eklektyzm czy — jak 
to określa towarzysz Jarosław Ładosz (w 3 numerze „Nowych Dróg” z br.) „dlalo- 
gowość” polegającą na zastępowaniu procedur merytorycznej dyskusji naukowej 
ł ideologicznej procedurą „uzgadniania” przeciwstawnych stanowisk i poszukiwania 
tzw. złotego środka. | 

"Nie wybieram żadnej z tych dróg — ani etykietowania, rozdawania eenzurek, ani 
też zacierania istniejących w polskiej filozofii różnic stanowisk, Postaram się jed- 
nak przedstawić je w miarę obiektywnie, wznosząc się ponad swoje własne opcje me- 
todologiczne i tematyczne, ponad swój sposób uprawiania filozofii, Powiadam: „w 
miarę obiektywnie”, gdyż pewien subiektywizm w podejściu do różnych kwestii 
związanych z charakterystyką sytuacji w polskiej filozofii jest nieunikniony, Także 
i tu potwierdza się teza leninowskiej epistemologii, że ludzkie poznanie jest subielc- 
tywnym odbiciem obiektywnej rzeczywistości. 

Sądzę też, żę rzeczową dyskusja o tendencjach w polskiej filozofii, ideologiczna sa- 
moświadomość są potrzebne partyjnemu środowisku filozoficznemu jak powietrze, 
Trzeba też z góry zastrzec, że nawet jeśli zgodzimy się €o do generalnych założeń 
teoretycznych i metodologicznych marksizmu oraz jego funkcji ideologicznych jako 
teoretycznego wyrazu interesów klasy robothiczej, zawsze pozostaną różnice w kwe- 
stiach szczegółowych uprawianej filozofii, różne tendencje i „szkoły”, i to jes 
w ramach, które zakreślają te generalia, zrozumiałe, naturalne i pożyteczne, Wszak 
tylko poprzez merytoryczną dyskusję, pojawianie się różnego rodzaju sprzeczności 
w rozwoju filozofii marksistowskiej i ich przezwyciężanie odbywą się i odbywać 
się może rozwój tej filozofii. Przy czym zawsze występować też będą dwojakie napię- 
cia: napięcia między rzeczywistością a refleksją filozoficzną, prowadzące do bardziej 
adekwatnego jej wyrażania, oraz napięcia między różnymi formami tego 'wyrazu 
w twórczości poszczególnych filozofów. Problem natomiast polega na tym, by meto- 
dy dyskusji filozoficznej między marksistami odróżniać od walki ideologicznej, ja- 
ką prowadzi myśl socjalistyczna z ideologią burżuazyjną, a z kolei metody walki 
ideologicznej od metod walki politycznej. Wszelka symplifikacją czy redukcja form 
dyskursu filozoficznego do metod walki politycznej jest tu nie do przyjęcia, Chodzi 
także o rzeczowość i lojalność w dyskusji, o eliminowanie z merytorycznych sporów 
typowych dla naszych tradycji „współczynników personalnych” (stanowiących naszą 
narodową formę „szumu informacyjnego") i przesadnych emocji, Same zaś spory 
są też rzeczą naturalną i w określonych ramach mogą tylko sprzyjać rozwojowi fi- 
lozoflii marksistowskiej. Tyle w charakterze wprowadzenia. Przejdę teraz do kwestii 
merytorycznych. 

1. Czy kryzys marksizmu? 


Zacznę od kwestii tak często ostatnimi laty podnoszonych w dyskusjach publicye 
stycznych: „Kryzys marksizmu czy kryzys marksistów?”. „Kryzys teorii marksistow= 
skiej ezy kryzys praktyki powołującej się na marksizm?”. Rzecz jasna, że kryzys 
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praktyki 'lat stedemdziesiątych, często jawnie sprzecznej s podstawowymi zało» 
żeniami marksizmu, wyrażającej się w: ignorowaniu obiektywnych prawidłowości 
budownictwa socjalistycznego, odstępstwach od zasad socjalistycznej sprawiedliwo- 
ści społecznej, opartych na regule: „Każdemu według jego pracy” i od socjalistyczne- 
go ludowładztwa; tolerowaniu biurokratyczno-technokratycznych metod kierowania 
życiem publicznym i gospodarką oraz mieszczańskiego stylu życia i szeregu jaskra- 
wych sprzeczności między socjalistyczną ideologią a praktyką postępowania. Zawsze 
jednak będzie tak, że w społeczeństwie kierowanym przez partię marksistowską błę- 
dy praktyki rzutować będą na autorytet teorii, na prestiż ideologów. Tak czy inaczej 
zawsze też marksizm będzie odpowiedzialny — w odczuciu potocznym — za te Czy 
inne braki w życiu społecznym, za niedostatek towarów na rynku, sa nierówności spo- 
deczne, niewłaściwy styl życia części tzw. prominentów itp. 


Powstaje też pytanie, czy ideologowie i teoretycy byli w sytuacji, jaka wytworzyła 
się w latach siedemdziesiątych, bez winy, a odpowiadać muszą tylko za winy przy- 
słowiowych „kolegów”. Problem jest nader złożony. Z jednej strony, niewiele było 
w polskim środowisku filozoficznym apologii wówczas uprawianej polityki. Więcej 
można by wskazać prac z zakresu politologii, ekonomii politycznej czy historii naj- 
nowszej, zawierających taką apologię. Były wprawdzie prace, na pograniczu socjo- 
logii i materializmu historycznego, podnoszące problem, jakoby dokonującego się w 
Polsce w tych latach przyspieszonego zbliżania się statusu różnych grup społecznych 
1 zacierania „pionowych” podziałów społecznych, zwłaszcza podziałów klasowych, 
na rzecz „poziomych” podziałów profesjonalno-zawodowych (że wskażę tu prace 
W. Wesołowskiego). Pełniły one — z urzędu — funkcje „uzasadniania” solidarystycz- 
nej teorii „jedności moralno-politycznej narodu polskiego” 1 zacierały narasta- 
jące wówczas nierówności społeczne oraz formy walki klasowej, Prace takie spot- 
kały się jednak z krytyką w samym polskim środowisku marksistowskim, że 
wspomnę tu polemiczną książkę J. Ładosza Klasa a zawód (KiW 1979), rozprawy 
J. Wacławka, 8. Kozyra-Kowalskiego i innych. Podobnie było z próbami prezentacji 
teorii rewolucji naukowo-technicznej, jako swoistego rodzaju ideologii zastępczej 
dla naukowego socjalizmu, czy też traktowania czasu wolnego jako stery kompensa- 
cji wobec technokratycznych form manipulacji i ograniczania udziału klasy robotni- 
czej w zarządzaniu. Polemikę z takimi koncepcjami prowadzili towarzysze J. Bań- 
ka, L. Zacher, a także i ja osobiście w licznych publikacjach. 

Bardziej uzasadniony byłby natomiast zarzut zaniechania, Zbyt mało było publika- 
cji krytycznych, w których filozofowie marksiści występowaliby jako rzecznicy rze- 
czywistych interesów klasy robotniczej, nie zaś jej interesów zmistyfikowanych przez 
ówczesną praktykę polityczną. Wskazać też można różne formy ucieczki w „czy- 
sto naukową” problematykę filozoficzną i zapoznania tego, co było główną siłą 
i powołaniem filozofii marksistowskiej — jej związku z życiem, z praktyką, walką 
klasy robotniczej o pełną realizację socjalizmu. Np. ucieczką w problematykę hi- 
storii filozofii, w badania typowo „marksologiczne” lub też ucieczka w analizy z za- 
kresu logiki formalnej czy metodologii nauk. Nie chodzi tu bynajmniej o pogląd, że 
nie godzi się marksistom także tymi kwestiami zajmować, ani o kwestionowa- 
nie zasadności podziału pracy wśród filozofów, lecz o dominującą tendencję. 


Można więc mówić o kryzysie marksizmu w Polsce w tym sensie, że nie odpowia- 
dał on w dostatecznym stopniu na problemy, które stanęły przed partią w latach 
siedemdziesiątych, a następnie w latach kryzysu i kontrrewolucji, lub dawał na nie 
odpowiedzi zmistyfikowane, że nie uczestniczył w dostatecznym stopniu w rozpozna- 
waniu przyczyn kryzysu i dróg jego przezwyciężenia w walce z ideologią antysocjali- 
styczną, we wnoszeniu w szeregi społeczeństwa adekwatnej świadomości ukazującej 
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rzeczywisty PARE występujących konfliktów 1 socjalistyczną alternatywę tch 
rozwiązania. 

Jeśli marksizm jest „przede wszystkim metodą”, metodą badania realnej rzeczy- 
wistości, narzędziem w ręku partii klasy robotniczej, przeznaczonym do „krytycznej 
i rewolucyjnej” analizy procesów przemian społecznych i walki klasowej, to trzeba 
powiedzieć, że polscy marksiści, w tym także filozofowie, w zbyt małym stopniu z te- 
go narzędzia korzystali. Dominowało podejmowanie tematów marginalnych, czysto 
„akademickich”, dezintegracja marksizmu jako pewnej całościowej struktury myśle- 
nia, przystosowanie się marksistów do różnych tendencji i szkół w filozofii mieszczań- 
skiej, ich swoista „mimikra” — jak to trafnie określił towarzysz Tadeusz Mendelski, 


3. Problem „akademizmu” i „iIdeologiczności” 


W związku z tym czyni się niekiedy współczesnej filozofii marksistowskiej w Pol- 
sce dwa przeciwstawne zarzuty: 

1) akademizmu, oderwania od rzeczywistości społkczncj;: 

2) ideologiczności czy wręcz produkcji publikacji o „nienaukowym”, „polityczno- 
-propagandowym” charakterze — jak to określa Barbara Skarga w przygotowanym 
niedawno dla Komitetu Nauk Filozoficznych raporcie o stanie filozofii w Polsce. 

I ten zarzut wymaga wnikliwszego rozpatrzenia, Jeśli przez „akademizm” rozumieć 
opracowanie przez różne środowiska marksistowskich filozofów aktualnej problema- 
tyki naułk szczegółowych, próby refleksji epistemologicznej i metodologicznej, zwią- 

zanej z dociekaniami tych nauk, oraz konceptualizację teoretyczną wyników ich ba- 
dań — to taki akademizm jest nie tylko wskazany, lecz musi być wspierany, Filo- 
zofia marksistowska zwiększa swój autorytet i efektywność, uczestnicząc aktywnie 
w dociekaniach nauk szczegółowych, formułując trafne zasady metodologii i budowy 
teorii, stosownie do dynamicznie ORRA się dociekań empirycznych i odkryć . 
tych nauk. > 

Jeśli przez akademizm rozumieć dobry warsztat tratycźn i metodologiczny, pe- 
wien nieunikniony podział pracy wśród filozofów, kulturę wypowiedzi i dyskursu, 
to taki akademizm także godny jest wspierania. Polscy filozofowie, specjaliści od me- 
todologii nauk, etyki, problemów filozoficznych człowieka, teorii świadomości, w 
swych specjalistycznych dociekaniach zyskali sobie duże uznanie nie tylko pol- 
skiej, lecz także światowej publiczności naukowej. I słusznie. 

To, co budzi natomiast sprzeciw, to ucieczka od tego, co Althusser nazwał „prak- 
tyką egalitarną”, od codziennej walki klasy robotniczej, od problemów pracy ideolo- 
gicznej partii, od tego, co najistotniejsze dla marksizmu — to znaczy od rozwijania 
i wzbogacania teorii rozwoju społecznego, teorii formacji ij stosowania narzędzi ma- 
terializmu historycznego do badania aktualnych problemów rozwoju formacji socja- 
listycznej tu i teraz, w krajach realnego socjalizmu, a przede wszystkim rozwoju 
tej formacji w Polsee. 

Jeśli marksizm jest filozofią „krytyczną i rewolucyjną”, to winien zawsze być z kla- 
są robotniczą, odpowiadać na jej problemy j niepokoje, podtrzymywać to, co było 
słuszne i trafne w buncie robotniczym 1980 r., co było skierowane przeciwko de- 
formacjom socjalizmu, oraz przeciwstawiać się kontrrewolucyjnym próbom arty= 
kulacji tego buntu. Artykulacji dokonywanej zarówno w wersji korowsko-socjalde- 
mokratycznej, anarchosyndykalistycznej, jak też nacjonalistycznej czy klerykalnej. 
Winien też prostować meandry świadomości potocznej, nieadekwatnej, i wnosić 
w szeregi klasy robotniczej zrozumienie jej rzeczywistych interesów, dawać z pozy- 
cji klasy robotniczej diagnozę źródeł kryzysu oraz ukazywać socjalistyczne sposoby 
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wyjścia. Winien przeto tafcźe przeciwstawiać się różnym próbom ukrytej lub jawnej 
rekapitalizacji stosunków produkcji w Polsce. I w tym sensie „akademizm”, rozumia- 
ny jako ograniczenie zadań filozofii do klasycznej problematyki epistemologicznej, 
ontologicznej, jest nie tylko zapoznaniem tego, co swoiste dla filozofij marksistow- 
skiej, jej integralnej więzi z walką klasy robotniczej, lecz barierą dla rozwoju sa- 
mej filozofii oraz czymiś wręcz szkodliwym z punktu widzenia interesów rozwoju 
socjalizmu w Polsce. 


| I wreszcie zarzut ideologiczności. Jeśli przez ideologię rozumiemy coś więcej niż 
„Świadomość nieadekwatną”, to filozof marksista musi być zarazem badaczem i ideo- 
logiem. Wiemy, że Marks w Ideologii niemieckiej, krytykując młodoheglistów, przez 
ideologię rozumiał pewną formę świadomości nieadekwatnej, mistyfikującej życie spo- 
łeczne, formę dominacji ideologicznej klasy panującej społecznie. W innych zaś, 
„późniejszych pracach mówił o świadomości ideologicznej jako świadomości wyraża- 
jącej interesy społeczne. Konkretna analiza sytuacji historycznej tych czy innych klas 
społecznych określa jego zdaniem, to, na ile ich świadomość jest świadomością „mi- 
styfikującą” życie społeczne, a na ile demistyfikującą, jakie więc szanse adekwatne- 
go rozpoznania rzeczywistości mają myśliciele wyrażający interes tych klas. 

We współczesnym marksizmie nie przeciwstawia się przeto radykalnie wypowiedzi 
ideologicznych i naukowych. Właśnie wyraźna orientacja klasowa pozwoliła Mark. 
sowi dokonać najistotniejszych odkryć: wartości dodatkowej, tendencji akumulacji 
kapitalistycznej, historycznej misji proletariatu, Uczony marksista, stając po 
stronie proletariatu, ma większe szanse rozpoznania realnych społecznych sprzeczności 
i konfliktów występujących w dzisiejszym świecie. Uczony zajmujący pozycje 
„obiektywistyczne”, pozostawia poza sferą swego widzenia te drażliwe kwestie, 
blokując sobie tym samym drogę do adekwatnego rozpoznanią rzeczywistości, Czy- 
nienie więc marksistom zarzutu z tego, że zamiast zajmować się tylko „naukową” 
problematyką epistemologii, ontologii i etyki, zajmują 6ię także zróżnicowaniem kla- 
sowym, stosunkami produkcji, jest przejawem rażącej niekompetencji, Właśnie na 
tym polegał dokonany przez Marksa przełom w filozofii, że powiązał on refleksję 
ontologiczną i epistemologiczną z problematyką przemian społecznych, z problematy- 
ką realnej walki klasy robotniczej. I to powiązanie jest właśnie warunkiem nauko- 
wej efektywności i społecznego pożytku dociekań filozoficznych, Domagać się „de- 
zideologizacji” marksizmu w tym sensie to domagać się tego, by marksizm przestał 
być marksizmem, by stał się jedną z licznych form jałowej spekulacji dla wtajemni- 
czonych koneserów. 

Nie ma też nic zdrożnego w tym, jeśli marksiści obok dociekań teoretycznych, eks- 
pertyz i doradztwa naukowego prowadzą także działalność popularnonaukową, 
Wręcz za mało jest dobrych prac popularnonaukowych, kompendiów, podręczników, 
upowszechniających dorobek filozofii marksistowskiej. Jeden Słownik Filozofii Mark- 
sistowskiej, podręczniki towarzyszy J. Ładyki, L. Kasprzyka i innych tylko w części 
zapełniają dotkliwą lukę w tym zakresie. Brak nam popularnonaukowych opraco- 
wań aktualnych kwestii światopoglądowych dla młodzieży, brak nam dobrej, zaanga- 
żowanej publicystyki filozoficznej, materjałów dla samokształcenia partyjnego. 

Zarzut „ideologiczności” może być trafny tylko wówczas, jeśli formułki zastępują 
realną analizę rzeczywistości społecznej, „agitacyjności” zaś wówczas, kiedy filozof 
zamiast analizować i syntetyzować sytuację, ogólnie agituje za socjalizmem lub w 
monografii naukowej myli wyraźnie perswazję ideologiczną z argumentacją teore- 
tyczną. Tego rodzaju deformacje plenić winna rzetelna krytyka naukowa. 

Jest też znamienne, że zarzuty „agitacyjności” stawia się we wzmiankowanym rapor= 
cie tylko filozofom marksistom, a ileż można by wskazać w Polsce prac „katechetycze 
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nych”, „apologetycznych” czy wyraźnie „popularnopropagandowych”, pisanych przez 
wyb'tnych filozofów katolickich. I jest to zresztą sytuacja zrozumiała, gdyż zamierza- 
ją ioni ze swą filozofią dotrzeć nie tylko do intelektualistów, lecz także do „malucz- 
kich” chcą przełożyć zawiłe teorie teologiczne na język katechezy, Takiej dobrej 
„Katechezy” oczekiwać należy także od marksistów. 


8. Problem otwartości 


1 wreszcie podnoszony ostatnio w publicystyce problem tzw. „otwartości marksiz- 
mu” Rzecz jasna trudno przyjąć otwartość na obce marksizmowj doktryny, Ideolo- 
gie w tym sensie, że „marksizm otwarty” miałby bezkrytycznie wkomponowywać w 
swój system katęgorii 1 poglądów kategorie i poglądy ukształtowane w perspektywie 
teoretycznej i metodologicznej obcych marksizmowi systemów filozoficznych, Nie do 
przyjęcia są więc różne eklektyczne koncepcje „marksizmu-pozytywizmu” czy 
„scjentystycznej interpretacji marksizmu”, „marksizmu-strukturalizmu”, czy, na Od- 
wrót, aplikowanie na gruncie marksistowskiej teorii człowieka egzystencjalizmu lub 
różnych innych odmian mieszczańskiego socjologicznego indywidualizmu (naturali- 
stycznych, personalistyczno-chrześcijańskich itp.) Prowadzi to zwykle do zanego- 
wania istotnych treści marksizmu. Na przykład, tzw. „marksizm strukturalistyczny”, 
spełnia często podobne funkcje, jak neopozytywizm: chodzi tu o ideologiczną neutra- 
lizację filozofii, o podważenie naukowej zasadności dialektyki, o zanegowanie marka 
sistowskiej teorii rewolucyjnej praktyki oraz problematyki marksistowskiego, teore- 
tycznego i praktycznego humanizmu jako ponoć propiematyki „Nienaukowej” i „ideo- 
logicznej” w negatywnym sensie. W wypadku natomiast egzystencjalizujących czy 
personalizujących ujęć aktywności ludzkiej w niektórych teoriach „kreacjonizmu 
- materialistycznego” chodzi o oderwanie aktywności człowieka od wiedzy o jej obiek- 
tywnych społecznych uwarunkowaniach, o formułowanie filozofii egzystencji jed- 
nostki poza lub nawet przeciw założeniom materializmu historycznego. Taka „otwar- 
tość” w najlepszym wypadku prowadzi do eklektyzmu, do rozmycia istotnych treści 
marksizmu. 

Czym innym natomiast jest otwarcie na istotne, nowe problemy nauki współ- 
czesnej i życia społecznego, także te, które podejmują obce marksizmowi kierunki 
filozoficzne. Lenin podkręślał, że mądry idealizm nie jest nigdy zwykłą spekulacją 
— oszustwem, że absolutyzuje on, podnosi do rangi uogólnienia pewne istotne pro- 
blemy współczesności, pewne aspekty jej poznania, że posiada przeto nie tylko klaso- 
we źródła społeczne, lecz także źródła gnoseologiczne, Najlepszym sposobem skutecz- 
nej demistyfikacji i rozproszenia tego typu poglądów jest więc nie tylko krytyka, 
lecz także odkrycie tego, co nowa teoria mistyfikuje, uogólnia niezasadnie, wyrywa 
z kontekstu rzeczywistości i absolutyzuje. Twórcze rozwijanie nowych, stojących 
przed naukami szczegółowymi i praktyką społeczną problemów jest więc także naj- 
lepszym sposobem zwalczania różnych mistyfikacji w podejściu do tych problemów, 
I w tym sersie marksizm jest nie tylko otwarty, lecz otwartość jest warunkiem jego 
skuteczności w walce ideologicznej. 

Rewizjonizm i dogmatyzm — przy wszystkich różnicach w podejściu do general- 
nych kwestii, w uwarunkowaniu klasowym i funkcjach społecznych — łączy 
właśnie nietwórcze, powiedziałbym, pasożytnicze podejście do nowych problemów. 
Dogmatycy chcieliby je ująć w starych formułkach wypowiedzianych przez klasy- 
ków w innym kontekście, stosownie do innych problemów, i w swym nietwórczym 
podejściu pasożytują na pracach klasyków. Rewizjoniści zaś, rezygnując z twórczego 
zastosowania narzędzi teoretycznych i metodologicznych do badanią nowych pro- 
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blemów, sięgają do kategorii, formułek, rozwiązań, które znajdują we współczesnych 
kierunkach filozofii burżuazyjnej. Pasożytują niejako na myśli burżuazyjnej. ' Jedni 
i drudzy obrzucają się epitetami, nie rozwiązując po marksistowsku samych proble- 
mów. Dlatego też rewizjonizm nie jest skuteczny w walce z dogmatyzmem, a dog- 
matyzm w walce z rewizjonizmem, Rozumiał to doskonale Lenin walcząc pryn- 
cypialnie z rewizjonizmem i reformizmem w II Międzynarodówce, równocześnie, w od- 
różnieniu od takich pseudoortodoksów, jak Kautsky, nowatorsko i twórczo rozwijał 
marksizm, rozwiązywał nowe problemy, także te, które podnieśli w swej literaturze 
rewizjoniści. Opracował więc teorie monopolistycznej, imperialistycznej fazy rozwoju 
kapitalizmu, problemy sojuszników proletariatu (a zwłaszcza chłopstwa), zagadnienia 
subiektywnych aspektów procesu historycznego i wyjaśnił rolę tzw. arystokracji ro- 
botniczej, kwestie rewolucji i budowy socjalizmu w jednym kraju itp. Podobnie 
ustosunkował się do nowych problemów, które wysunęła rewolucja w naukach przy- 
rodniczych: zagadnienia „zniknięcia materii”, nowego ujęcia determinizmu czy ak- 
tywnego odbicia i — szerzej — dialektycznego podejścia do zagadnień teorii pozna- 
nia. Tymczasem tzw. pseudoortodoksi z II Międzynarodówki także przez samą logi- 
kę walki, pomijając uwarunkowania społeczne, spychani byli, jak dowiodła tego prak- 
tyka, albo na margines życia intelektualnego, albo nawet na pozycje swych dotych- 
czasowych przeciwników — rewizjonistów. 

Czy jednak wszelka otwartość na problemy jest niewinna ideologicznie i powinni- 
śmy w tej sprawie zajmować stanowisko beztroskie, wychodząc z założenia, że nie 
ma „niemarksistowskich problemów”, lecz tylko „niemarksistowskie ich ujęcia”. 
Rzecz jasna, nie wszystkie problemy podejmowane przez przeciwnika są sensowne. 
Nie należy też bezwolnie przyjmować terenu walki, który narzucić chce przeciwnik, 
przyjmować jego sposobu eksponowania tematyki, przeciwnik bowiem przez odpo- 
wiednie „podrzucanie tematów” chce nam zasugerować niejako i sam kierunek roze 
wiązań. 

Po wtóre, pewne „tematyzacje” problemów obliczone są na dezintegrację marksiz- 
mu, zawierają określone pułapki metodologiczne. I to wszystko rozsądny polemista 
marksistowski winien umieć rozpoznać, 

Nie można jednak ograniczać marksizmu do kręgu tych problemów, które podej- 
mował on w XIX wieku czy pierwszej połowie wieku XX, oddając przeciwniko- 
wi istotne pola badawcze, np. teorie nauki, filozoficzne problemy człowieka i oso€o- 
wości, teorie czasoprzestrzeni i nowych ujęć determinizmu wysuwanych na gruncie 
mikro- i makroświata współczesnej fizyki, zagadnienia światopoglądowe i moralne, 
związane ze współczesną genetyką, i wreszcie rozliczne kwestie teorii wartości, no- 
wą problematykę konfliktów i wyborów moralnych dotyczącą kształtujących się 
współczesnych przemian społecznych, krajowych i globalnych. 

Zamykanie marksizmu w tradycyjnej dlań problematyce oznaczałoby tu nie inne- 
go jak jego rozbrojenie, jak defensywę wobec przeciwnika i dobrowolne oddanie mu 
ważkich ideologicznie i poznawczo terenów badawczych, osłabienie praktyki budow= 
niciwa społecznego. s 


4. Otwarcie na problemy społeczne współczesności 


Najistotniejsze jednak dla odzyskania autorytetu polskich marksistów i zwiększenia 
efektywności badań marksistowskich jest podjęcie nowych problemów, które otwo- 
rzył kryzys ekonomiczny, polityczny i moralny. ostatnich lat, rozpoznanie naukowe 
z pozycji klasy robotniczej źródeł kryzysu, sposobów wychodzenia z kryzysu, rozpo- 
znanie form zróżnicowań klasowych i walki klasowej na obecnym etapie rozwoju 
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społeczeństwa polskiego, uczestnictwo w. doskonalenfu I umachlanfu instytucji demo- 
kracji socjalistycznej, w badaniach nad społecznymi aspektami reformy gospodarczej, 
doskonaleniem polityki społecznej, sposobami kształtowania osobowości prospołecz- 
nej Polaków, nad drogami rozwijania socjalistycznej świadomości klasy robotniczej 
i innych warstw społeczeństwa polskiego. Tego oczekują od polskich marksistów 
społeczeństwo i partia klasy robotniczej, Wokół tych zadań integrować NB 
przede wszystkim marksistowskie środowisko filozoficzne, 

Badania w wyżej wymienionych zakresach skoordynowane winny być z ERA 
mi na temat marksistowskiej teorifj formacji, z twórczym zastosowaniem narzędzi 
badawczych materializmu historycznego do badań prawidłowości rozwoju formacji 
socjalistycznej, a zwłaszcza rozstrzygania problemów budownictwa społecznego i wal- 
ki klasowej w okresie przejściowym, w swoistych polskich warunkach budowy socja- 
lizmu. j 

Czy takich badań filozofowie polscy w ogóle nie prowadzą? Taka odpowiedź by- 
łaby krzywdząca. Można wskazać liczne studia powstałe z okazji przygotowywania 
raportu komisji wyłonionej przez IX Zjazd PZPR dla badań nad przyczynami 
kryzysów społeczno-politycznych w 40-leciu PRL. Problemy źródeł Kryzysu i reko- 
mendacje dla praktyki partyjnej zawierają szkice i studia towarzyszy: J. Ładosza, 
T.M. Jaroszewskiego, St. Widerszpila, M. Michalika, S. Opary, A. Stasiuka, J. Titten- 
bruna i innych. Cenne opracowania zawierają dwa tamy prac wydane przez IPPM-L 
pt. Lekcje minionych kryzysów (1982), Kryzysy społeczno-polityczne w Polsce Lu- 
dowej (1983), liczne artykuły publicystyczne polskich filozofów, zamieszczone w cza- 
sopismach, a zwłaszcza w „Nowych Drogach”, „Ideologii i Polityce”, „Człowieku 
i Światopoglądzie”, „Sprawach i Ludziach” i innych, Interesujące propozycje teore- 
tyczne przyniósł cykl artykułów J. Ładosza w „Ideologii i Polityce” na temat 
sprzeczności społecznych w socjalizmie, książki H. Białyszewskiego Teoretyczne pro- 
blemy sprzeczności t konfliktów społecznych (PWN 1983) i J. Kurowickiego Biurokra= 
tyzm 4 władza (KiW 1982), rozprawa T. M. Jaroszewskiego o dwu koncepcjach samo- 
rządu: anarchosyndykalistycznej i marksistowskiej, łebówku w miesięczniku „Czło- 
wiek i Światopogląd”. 

Wypowiedzi cytowane mają jednak ckaikićć bądź pierwszych sondaży nauko- 
wych, bądź też charakter publicystyczny. Potrzebne są prace ambitniejsze, ogar- 
niające szeroki krąg specjalistów z różnych dziedzin nauk społecznych, podejmujące 
pogłębionę badania nad teorią formacji socjalistycznej, nad dialektyką uniwersal- 
nych i swoistych prawidłowości budownictwa socjalistycznego w Polsce. 


Polscy marksiści mają poważny wkład do badań nad marksistowską teorią pra- 
cy I humanizacji pracy nie tylko w skali krajowej, lecz także globalnej. Książki i roz- 
prawy w tej materii Z. Cackowskiego, T. M. Jaroszewskiego, L, Gilejki, J. Ładyki 
mają znaną renomę w literaturze światowej. Nieodzowne jest jednak podjęcie prac 
dotyczących aktualnych problemów organizacji i humanizacji pracy w warunkach 
wychodzenia z kryzysu I reformy gospodarczej. 


5. Problem białych plam badawczych 


Światowym uznaniem cieszą się też prace polskich marksistów poświęcone meto- 
dologii badań naukowych, zwłaszcza prace towarzyszy ze środowiska poznańskiego: 
J. Topolskiego, J. Kmity, J. Sucha, St. Kozyr-Kowalskiego; prace z różnych ośrod- 
ków poświęcone problemom filozofii nauki: zmarłego niedawno Cz. Nowińskiego, 
a także Z. Augustynka, St. Butryna, Z, Majewskiego. Trzeba jednak podkreślić, że 
bardzo często metodologia uprawiana w Polsce to metodologia formalna nauk przy- 
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rodniczych I humanistycznych, odpowiadająca na pytanie: jak dobrze wyrazić logicze 
nie wyniki podjętych dociekań, jak postępować, by budować poprawne pod względem 
formalnym teorie itp. Są to dociekania potrzebne i warunkują dużą kulturę formalną 
polskiej nauki, w tym także poziom polskich wypowiedzi filozoficznych, Mało jest 
natomiast prac o metodologii rozumianej jako strategia i sposoby skutecznego postę- 
powania badawczego, mało dociekań nad metodologią dialektyczną, rolą kategorii 
i praw dialektyki w postępowaniu badawczym. 

Spore luki istnieją także w badaniach nad marksistowską teorią poznania, mark- 
sistowską teorią rzeczywistości, a zwłaszcza nad materializmem filozoficznym. Nowa- 
torskie prace St. Butryna w tym zakresie, zwłaszcza praca Materulizm dialektyczny 
a naukowy obraz wszechświata (PWN 1980), a także dociekania Z, Majewskiego nad 
problemami filozoficznymi fizyki winny być intensywnie wsparte przez inne ośrodki 
badawcze. Intensyfikacji wymagają też badania nad społecznymi, moralnymi i świa- 
topoglądowymi aspektami rozwoju nauk biologicznych, a zwłaszczą genetyki, w za- 
kresie kosmologii, teorii informacji. Przygotowywana jest do druku bardzo cenna, 
oparta na dobrej znajomości neurofizjologii, teorii informacji, praca o marksistow- 
skiej teorii poznania tow. W. Lebiedzińskiego. Także i tego typu prac podejmujących 
epistemologiczne i światopoglądowe problemy współczesnych nauk przyrodniczych 
powinno być więcej. 

Słabo rozpoznany teren stanowią także problemy filozofii kultury. Wprawdzie do- 
tychczasowe dociekania takich estetyków marksistowskich, jak S. Pazura, B. Dzie- 
midok, A. Kuczyńska, wspierane są w ostatnich latach przez cenne prace nowych au> 
torów. Wspomnę tu zwłaszcza cenną monografię J. Kurowickiego Miraże świadomości 
estetycznej. Miejsce kultury estetycznej w materializmie historycznym (KiW 1982) a 
także podjęcie przez towarzysza J. Kmitę problematyki teorii kultury (por. T. Kostyr- 
ko, J. Kmita: Elementy teorii kultury, UAM 1983). Niemniej jednak problematyka 
filozofii kultury, kryteriów, oceny artystycznej, wartości kultury socjalistycznej wy- 
maga szerszego podjęcia, Wiąże się to także z potrzebami partii w zakresie polityki 
kulturalnej i rozwoju ideowej krytyki artystycznej. 

Na uwagę zasługują wydane ostatnio w, Polsce prace poświęcone marksistowskiej 
aksjologii, etologii i metaetyce. Mam tu na myśli cenną pracę M. Fritzhanda War- 
tości t fakty (PWN 1982), podejmującą z marksistowskiego punktu widzenia pro- 
blemy uzasadniania wartości i norm etycznych, etologii, a także kwestie sacjalistycz- 
nego sposobu życia i aksjologiczne aspekty teorii osobowości, Na uwagę zasługują też 
prace S. Dziamskiego, a zwłaszcza Marksizm — wartości — ideologia (PWN 1980), 
M. Michalika Moralne czynniki rozwoju społecznego (KiW 1980), zmarłego niedawno 
G. Kloski Pojęcia, teorie i badania wartości w naukach społecznych (PWN 19882), 
S. Jedynaka Z teorii i historii etyki (KiW 1983) oraz praca zbiorowa pod redakcją 
J. Lipca Człowiek w świecie wartości (KAW 1982). 

Istotne problemy moralne współczesności badają: M. Michalik, eksponując zwłaszczą 
problematykę sprawiedliwości społecznej i pracy, H. Maślińska, podejmując proble- 
my moralne medycyny i zawodu lekarza, J. Banajski, podejmując kwestie godności 
ludzkiej i strategii życiowej. Biorąc jednak pod uwagę to, że przeżywany przez nas 
kryzys ma obok aspektów społeczno-politycznych i ekonomicznych także moral- 
ne, że człowiek współczesny staje wobec coraz to nowych, bardziej złożonych proble- 
mów, konfliktów i wyborów moralnych, że wreszcie rozwój społeczeństwa socjali- 
stycznego wymaga także wychodzącej z założeń etyki komunistycznej orientacji 
moralnej — również ta dziedzina dociekań wymaga nakładu większych sił i środ- 
ków. 

Nauka polska ma istotne osiągnięcia w badaniach reiisioznawczych, Wystarczy 
wskazać tu prace A. Nowickiego, Z. Poniatowskiego, T.M. Jarcszewsziego, J, Szmy- 
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da, J. Kellera, M. Nowaczyka, W. Tylocha, D. Tanalskiego, J. Godlewskiego, 8. Opa- 
ry i innych. Cenne są ostatnie prace z zespołu badawczego towarzysza M. Nowaczyka 
poświęcone filozofli społecznej Jana Pawła II, prace w WSNS i IPPM-L poświęcone 
socjologii religii. Tukże i tu niezbędna jest jednak większa koncentracja sił i środ- 
ków. Charakterystyka kościelnych procesów aggiornamento winna być uzupełniana 
pogłębioną analizą krytyczną teorii i praktyki współczesnego katolicyzmu, Na opra- 
cowanie czekają społeczne procesy laicyzacyjne i delaicyzacyjne, badania nad 
efektywnymi sposobami upowszechnienia naukowego światopoglądu. Środowisko re- 
ligioznawcze winno też opracować nowe, bardziej przekonywające podręczniki dla 
potrzeb samokształcenia partyjnego, nauczarią szkolnego i pozaszkolnego „az: 
propagandy partyjnej. 

Przejdę wreszcie do badań w zakresie historii filozofii, w Polsce ukazały się cenne 
prace marksistowskie na temat filozofii średniowiecznej pióra J. Legowicza, Z, Kuk- 
sewicza, R. Palacza. Cenione są one także za granicą, podobnie zresztą jak prace na 
ten temat katolickich historyków skupionych wokół St. Świeżawskiego. Ważnym wy- 
darzeniem naukowym są kolejne tomy antologii pt. 700 łat myślś polskiej, rozwijają 
się w warszawskim, krakowskim i łódzkim środowisku naukowym cenne badania nad 
filozołią polską i powszechną XIX wieku. I chociaż prace z zakresu historii filozofii 
prowadzone są w Polsce dość szerokim frontem, także i tu można wskazać istotne luki, 


Brak ostatnio poważniejszych prac poświęconych polskim tradycjom myśli postę- 
powej wieku XVI i XVII, polskiemu Oświeceniu, myśli filozoficznej i społecznej po- 
zytywizmu, filozofii polskiej. XX wieku. Pozytywny wyjątek stanowią tu prace podej- 
mowane na UJ pod kierunkiem towarzysza Z. Kuderowicza, poświęcone problemom 
polskiego modernizmu i romantyzmu. Z problemów filozofii nowożytnej i najnowszej 
wskazać można ciekawe prace R. Panasiuka i Z. Kuderowicza, poświęcone filozo- 
fii niemieckiej czy szerzej — filozofii historii; krytyczne prace T. Płużańskiego 
o strukturalizmie i filozofii chrześcijańskiej; prace K. Bala, poświęcone myśli filo- 
zoficznej w RFN; K. Teplitza, R. Rudzińskiego, poświęcone krytyce egzystencjalizmu; 
Cz. Głombika, R. Pilusia, D. Tanalskiego o filozofii chrześcijańskiej; świetne prace 
krytyczne o szkole frankfurckiej, neomarksizmie, anarchosyndykalizmie A, Malinow- 
skiego; prace H. Pisarka o filozofii serbskiej ; M. Nowaczyka i S. Krzemienia-Ojaka 
o współczesnej filozofii włoskiej; E. Górskiego o filozofii hiszpańskiej i inne. 

Ale i tu również mamy obszary badawcze słabo bądź wcale nie zagospodarowane, 
Krytycznego opracowania wymagają np. różne kierunki filozofii neopozytywistycz- 
nej i postpozytywistycznej teorii nauki, hermeneutyka, koncepcje tzw. neomarksiz- 
mu, anarchosyndykalizmu, Opracowania wymagają różne, modne na Zachodzie ji w 
kraju, kierunki filozofii polityki. 

Jeśli chodzi o tę ostatnią kwestię, to wnikliwszej analizy wymagają te ideologie 
współczęsne, które tak wyraźnie oddziaływały ostatnio na kształt propagandy anty- 
socjalistycznej w Polsce. Mam tu ną myśli koncepcje technokratyczne, neoliberal- 
ne, różne odmiany społecznej doktryny klerykalizmu, nacjonalistyczne koncepcje 
filozofii dziejów i polskiego mesjanizmu, 

Krytycznej analizy wymagają też próby zawłaszczenia, zniekształcenia dorobku pol- 
skiej myśli postępowej XIX w. przez ośrodki klerykalne, dotąd myśl tę zwalczające 
(szereg prac B. Cywińskiego, M, Króla, A. Micewskiego i innych), próby zawłasz- 
czenia dorobku St. Brzozowskiego ł S. Abramowskiego po: ideologów „własności 
grupowej” i „Rzeczypospolitej Samorządowej”. 

Krytycznej analizy wymagają wreszcie ze strony marksistowskiej propagowane 
przez zwolenników rekapitalizacji Polski pośród doradców „Solidarności” koncepcje 
„gospodarki mieszanej” W. Kuczyńskiego i S. Kurowskiego. 
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Dotkliwą lukę — nie tylko w Polsce, lecz także w skali światowej — stanowi brak 
napisanej z pozycji marksistowskich historii rozwoju myśli marksistowskiej, Poza 
owocnymi dociekaniami zespołu badawczego prowadzonego przez towarzysza 
S. Dziamskiego i pracami tow. J. Szmyda nie prowadzi się poważniejszych badąń 
nad rozwojem myśli marksistowskiej w Polsce, Dorobek filozoficzny pierwszych 
pokoleń marksistów, a także K. Krzywickiego, R. Luksemburg, J, Marchlewskiego, 
St. Kelles-Krauza, S. Rudniańskiego, M. Koszutskiej oraz innych polskich myślicie- 
li zkręgów KPP, PPS, PSi nie zorganizowanej lewicy domaga się wnikliwszego i bar- 
dziej wszechstronnego opracowania, Na wnikliwe opracowanie czeką wreszcie roz- 
wój myśli marksistowskiej w czterdziestoleciu Polski Ludowej. | j 

Wypełnieniu tych luk oraz lepszej koordynacji badań marksistowskich w zakresie 
filozofii służyć winny przygotowywane programy: problemów węzłowych, międzyre- 
sortowych, resortowych i własnych. Obok kontynuacji istniejących problemów warto 
pomyśleć o wyodrębnieniu dwu problemów badawczych, specjalnie poświęconych fi- 
lozofii marksistowskiej: jednego, podejmującego aktualne kwestie bądawcze w zakre- 
siexilozotii systematycznej i drugiego, poświęconego dziejom myśli marksistowskiej 
w Polsce, 


6. Szkoły i tendencje w polskiej filozofii 


I na koniec jeszcze szeroko dyskutowany ostatnio problem szkół i filozofii mark- 
. sistowskiej w Polsce czy dyskusji filozoficznych między tzw. poznańską szkołą meto- 
dologiczną a resztą filozofów, między zwolennikami filozofii człowieka a adherentami 
polskiej odmiany althusseryzmu, między tendencją redukującą filozofię marksistow- 
ską do materializmu historycznego a „diamatczykami” itp. Myślę, że samo istnie- 
nie szkół, raczej tendencji w polskiej filozofii marksistowskiej, nie jest ani czymś 
wstydliwym, ani też godnym przygany. Mówię, „raczej tendencji”, gdyż nie zawsłę 
są to zintegrowane wokół mistrza zespoły badawcze zajmujące identyczny lub podob- 
ny punkt widzenia w danej kwestii, lecz właśnie pewne preferencje tematyczne wy- 
stępujące w różnych środowiskach, nie zawsze ze sobą współpracujących, lub wspól- 
ne zainteresowania przy równoczesnym istnieniu istotnych rozbieżności merytorycz- 
nych przy rozwiązywaniu tych samych kwestii. Niebezpieczeństwo zaczyna się do- 
piero wtedy, gdy preferencje tematyczne prowadzą do dezintegracji marksizmu jako 
pewnej całościowej struktury myślenia lub też do eklektycznej jedności z analogicz- 
nymi tendencjami w różnych kierunkach filozofii niemarksistowskiej, 

Zanim jednak przejdę do sporów filozoficznych między szkołami i w łonie szkół, 
zacznę od polityki. Pierwsze, co stwierdzić należy, to brak wyraźnych, jednoznacz- 
nych więzi między określonymi opcjami w sporach filozoficznych a opcjami politycz- 
nymi. Te ostatnie przebiegają wyraźnie w poprzek wszystkich szkół i tendencji fi- 
lozoficznych — tak, że nie można uchwycić jakiejś zależności między stanowiskami w 
tych sporach a stanowiskami politycznymi. Stwierdza to także towarzysz Jarosław Ła- 
dosz w cytowanym powyżej artykule, „Nasz kryzys — pisze Ładosz — ujawnił dobit- 
nie, że po różnych stronach politycznej barykady znaleźli się filozofowie należący de 
tych samych marksistowskich szkół. We wszystkich szkołach trafiali się tacy, którzy 
rzucili legitymacje partyjne, podejmowali działalność kontrrewolucyjną, wyrzekli się 
jednoznacznie marksistowskiej filozofii, służyli swym piórem antykomunistycznej 
propugandzie. Jednocześnie, we wszystkich szkołach, byli i tacy, którzy bromili par- 
tii t marksizmu, bronili socjalizmu $4 walczyli — lepiej lub gorzej — o Bocjali- 
styczną odnowę”. Słusznie ostrzega też Ładosz przed próbami rozstrzygania różnic fi- 
lozoficznych środkami politycznymi czy wręcz administracyjnymi i wskazuje, że głó- 
wnym terenem integracji marksistów winna być problematyka naukowego komuniz- 
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mu. Nie mogę jednak już zgodzić się z nim wówczas, gdy sądzi, że należy „odciąć się” 
od uznania za ważne zadanie „dialogowania” między marksistami a przedstawicielami 
innych opcji światopoglądowych czy nawet „dialogowania' między sobą tych, którzy 
sami siebie za marksistów uznają bądź są za marksistów ogłaszani”. 

Zacznijmy od dialogu między marksistami a „innymi”, Chodzi mi głównie o chrze- 
ścijan. Rzecz jasna, nie ma sensu dialog na temat pjerwszych zasad filozofii, pod- 
stawowych założeń ontologicznych, teoriopoznawczych itp. — te są radykalnie roz- 
bieżne i próby ich „uzgadniania” prowadzić mogą tylko bądź do powstawania jakichś 
dziwacznych filozofii synkretycznych, stanowiących eklektyczny zlepek przeciwstaw- 
nych elementów, bądź też do pozornego zbliżenia, Wspólna jest jednak odpowiedzial- 
ność za świat, za pokój, za postęp społeczny, za wyjście naszego kraju z kryzysu. Dia- 
bag w tych kwestiach prowadzić może nie tylko do wspólnych opcji politycznych, lecz 
także moralnych, do akceptacji przez nie-marksistów istotnych aspektów naukowego 
socjalizmu czy nawet marksistowskiej teorii rozwoju społecznego. Niemało jest wśród 
lewicy katolickiej filozofów, którzy akceptują wiele założeń materializmu historycz- 
nego, np. walkę Klas, a nawet dyktaturę proletariatu, Dialog więc ma sens i to 
nie tylko wówczas, kiedy dotyczy bezpośrednio politycznych kwestii, Dialog nie wy- 
klucza też konfrontacji światopoglądowej. Tym bardziej dialog między marksistami 
jest nie tylko nieodzowny, lecz konieczny i nie zawsze musi prowadzić do „pokojo- 
wego współistnienia” lub — przeciwnie — dezintegrujących marksistów „sporów o 
rzeczy drugorzędne”. Wszystko zależy do tego, jak taką dysputę się prowadzi, Jeśli 
rzeczowo, rnerytorycznie, lojalnie, nie ukrywając rozbieżności, nie zamieniając siły 
argumentów argumentowaniem siły — to dialog taki jest nie tylko dopuszczalny, po- 
żyteczny, lecz nawet nieodzowny. Przyczynić się może do rozwoju filozofii marksistow= 
skiej i integracji marksistów. Wydaje się że, że marksiści winni dawać przykład kul- 
tury prowadzenia takiego dialogu, kultury politycznej i kultury w sensie mistrzostwa, 
sprawności w prowadzeniu dyskursu merytorycznego. : 


Jakie jednak mamy główny „szkoły” czy tendencje w polskiej filozofii marksistow= 
skiej? > i 
Pierwsza z nich to tzw. poznańska szkoła metodologiczna. Założona przed la- 
ty przez J. Topolskiego, znanego specjalistę od metodologii historii, a następnie roz- 
szczepiająca się na różne tendencje łączone z nazwiskami L, Nowaka, J, Kmity i in- 
nych, szkoła ta podjęła wiele ważnych tematów związanych z interpretacją marksi- 
stowskiej metodologii badawczej i jej zastosowaniem do różnych dziedzin humanisty= 
ki i przyrodoznawstwa. Niewątpliwy jest jej wkład do głębszego rozumienia roli ak- 
tywności teoretycznej i roli abstrakcji w marksistowskiej teorii poznania, wkład do 
metodologii postępowania naukowego i kultury myślenia itp. W konferencjach i nader 
licznych publikacjach periodycznych, zainicjowanych w kręgu tej szkoły, uczest- 
niczyli licznie filozofowie z całej Polski, zajmując różne, w wielu kwestiach przeciwe 
stawne punkty widzenia. Wymienię tu występujących w tych dyskusjach przedsta- 
wicieli „szkoły wrocławskiej” (W. Mejbaum), wystąpienia gości z Krakowa (P. 
Sztompka), z Warszawy (M. Siemek, St. Rainko, Z. Majewski). Niesprawiedliwe było- 
by przypisanie całej tej szkole pewnych opcji politycznych L. Nowaka, a nawet te- 
go, co wydaje się, słusznie zarzucali jego koncepcjom metodologicznym Cz, No- 
wiński, S. Żurawicki czy ostatnio T. Mendelski: absolutyzacji roli „idealizacji” 
w metodzie badawczej K. Marksa czy fascynacji metodologią K. Poppera. 


Z samego też Poznania (St. Kozyr-Kowalski, J. Tittenbrun) wyszły celne analizy 
krytyczne tzw. adaptacyjnćj interpretacji materializmu historycznego, przenoszącej , 
schemat metodologii darwinowskiej «a biologii na teren rozwoju społecznego 
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Odnotować wreszcie warto cenne analizy dotyczące problematyki filozofii kultury 
i tzw. kultury symbolicznej, dokonywane przez grupę współpracowników J. Kmity, 
©raz prace S$. Dziamskiego i J. Sucha, dotyczące teorii poznania, aksjologii itd. 

Drugą widoczną tendencją, mającą swój wpływ na dociekanie filozoficzne nie tylko 
w kraju, lecz także i w zagranicznych ośrodkach marksistowskich, jest zaintereso- 
wanie licznych polskich filozofów i etyków, głównie z Warszawy, lecz także x Lubli- 
na, Krakowa, Katowic i Łodzi, problematyką marksistowskiej filozofii człowieka 
i teorii osobowości. Problematyką tą zresztą zajmują się nie tylko filozofowie (M. 
Fritzhand, T. M. Jaroszewski, M, Michalik, R. Panasiuk, Z, Cackowski, J. Czarnecki, 
J..Bańka), lecz także wybitni polscy pedagodzy (B. Suchodolski, W, Okoń), psycholo- 
gowie (T. Tomaszewski, W. Szewczuk, J. Reykowski, K. Obuchowski), a także przed- 
stawiciele innych dyscyplin humanistycznych czy nawet przyrodniczych, 


Przy czym w podejściu do tych kwestii dominuje dążenie do oparcia badań nad 
marksistowską filozofią człowieka na całokształcie założeń materializmu dialektycz- 
. nego i historycznego, uwzględnianie konkretnych, społeczno-historycznych uwarun- 
kowań bytowości ludzkiej, rozwoju osobowości jednostki i możliwości jej samo- 
realizacji, W sferze aksjologicznej wartości wspólnotowe kojarzą zazwyczaj przed- 
stawiciele tej tendencji w sposób dialektyczny z wartościami osobowymi. Istotny 
jest wkład „etycznego” odłamu tej szkoły w rozwój etologii 1 etyki normatyw- 
nej, wiedzy o socjalistycznym sposobie życia, zaś grupy historyków filozofii (T. Płu- 
żański i jego współpracownicy) w krytyczną analizę kierunków współczesnej filozofii 
niemarksistowskiej w ujęciu problemów człowieka (egzystencjalizm, strukturalizm, 
fenomenologia oraz różne kierunki współczesnego naturalizmu), Cenne są inicjatywy 
wydawnicze tego zespołu związane z publikacją serii antologii filozofii marksistowskiej 
za granicą. Nie sposób też nie wskazać osiągnięć wydawniczych lubelskiej grupy 
filozofów wydających interesującą serię pt. „Człowiek j.świat człowieka”, 

Na marginesie tej tendencji pojawiają się też stanowiska bądź redukujące człowieka 
do „jednostki biologicznej”, do której charakterystyki wystarczą nauki przyrodnicze 
4 psychologia (fascynujące się współczesną socjobiologią czy socjopsychologią) lub 
też zacierające specyfikę społecznej bytowości ludzkiej w stosunku do świata zwie- 
rzęcego. Występują też próby takiej interpretacji tzw. „materialistycznego kreacjo- 
nizmu”, w którym twórczą działalność człowieka odrywa się od jej społeczno- 
-historycznych determinacji, zaś wybór moralny od usytuowania jednostki, zacierając 
"granicę między marksistowską teorią subiektywności ludzkiej a koncepcją sartrows- 
ką czy personalistyczną. Na ogół jednak te ostatnie tendencje spotykają się z krytyką 
wielu przedstawicieli tej szkoły, 

Na uwagę zasługują też opracowania przedstawicieli tej tendencji (zmarły niedaw- 
no' Cz. Nowiński, a także T.M. Jaroszewski) problemów roli kategorii praktyki 
w filozofii marksistowskiej w ogóle, jak też w marksistowskiej teorii poznania, 

Bardziej złożona i zróżnicowana jest tendencja podnosząca rolę materializmu hi- 
storycznego w całokształcie filozofii marksistowskiej, Występują w niej stanowiska 
(M. Siemek) ograniczające przedmiot filozofii marksistowskiej do materializmu hi- 
storycznego, jak też stanowiska odmienne — wskazujące tylko na przełomowe zna- 
czenie odkrycia przez Marksa materializmu historycznego dla filozofii i dla nowego 
ujęcia przez materializm filozoficzny licznych kwestii ontologicznych i epistemologicz- 
nych. Fascynacja niektórych przedstawicieli tej szkoły twórczością młodego Lukacsa 
z epoki „Geschichte und Klassenbewusstsein”, Korscha, Althussera 1 Habermasa 
spotyka się ze zdecydowaną krytyką innych przedstawicieli tej tendencji. Próby 
zakwestionowania — za Althusserem — humanizmu tedretycznego jako nienauko- 
wego i „ideologicznego” w sensie pejoratywnym odrzucane są przez większość przed- 
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stawicieli tej szkoły, podobnie jak „strukturalistyczna” Intepretacja marksizmu lub 
koncepcje procesu historycznego jako „procesu bez podmiotu”. 

Istotny jest wkład dociekań związanych z tendencją „histmatyczną” St. Kozyr- 
-Kowalskiego w opracowanie marksistowskiej teorii stosunków wytwórczych, teorii 
właaności oraz J. Ładosza, J. Tittenbruna, A. Stasiuka w opracowanie marksistowskiej 
teorii klas i walki klasowej. We wrocławskim środowisku związanym z tą tenden- 
cją powstaje też wiele cennych prac poświęconych analizie przyczyn obecnego kryzy- 
su i dróg jego przezwyciężenia, problematyce naukowego komunizmu. St, Rainko pro- 
wadzi ciekawe badania nad teorią świadomości społecznej, a także problematyką teorii 
poznania, uprawianą w perspektywie materializmu historycznego, T. Mendelski pro- 
wadzi badania nad leninowskim etapem filozofii marksistowskiej, stosunkiem mark- 
sizmu do tradycji, a także zagadnieniami metodologii badań naukowych. 

I wreszcie tendencja „diamatyczna” — niezbyt licznie niestety reprezentowana. Daw- 
niej na pierwszy.plan wysuwał się w tym zakresie Z. Augustynek, podejmując proble- 
matykę filozoficzną przełomu we współczesnej fizyce, Bardzo interesujące były pra- 
ce Cz. Nowińskiego i jego współpracowników, poświęcone problematyce ewolucjoniz- 
mu. Grupa ta wniosła wiele, jeśli chodzi o zrozumienie wzajemnej dialektyki rozwo- 
ju I organizacji, przezwyciężając sztywne rozgraniczenie relacji diachronicznych od 
synchronicznych, typowe dla zastosowań strukturalizmu -w naukach biologicznych 
czy też teorii systemów. W podobnym kierunku dziś idą badania W. Lebiedzińskiego, 
łączące wiedzę nauk przyrodniczych z wiedzą humanistyczną w opracowaniu istot- 
nych kwestii materializmu filozoficznego. Zarówno twórczość Cz. Nowińskiego, jak 
1 W. Lebiedzińskiego wyraźnie odgranicza się od mechanistycznych czy też re- 
dukcjonistycznych interpretacji problemów filozofii przyrody. przez niektórych 
przedstawicieli tej szkoły, Problematykę filozoficzną fizyki współczesnej czy — sze- 
rzej — filozofii nauki podejmuje też obiecująco Z. Majewski. Szczególnie cen- 
ne są ostatnie prace St. Butryna, poświęcone kosmologii i „dialektycznej teorii 
rozwóju wszechświata”. 

Jest to pierwsza — po trudnym okresie burzy i naporu — z pewnością nader 
schematyczna próba zarysowania mapy tendencji w polskiej filozofii marksistow- 
„skiej Sądzę, że dalsze dyskusje przyczynią się do uwyraźnienia poszczególnych 
punktów widzenia i płodnego dyskursu między marksistam', a cennym impulsem 
będzie także Krajowa Narada Nauk Społecznych. 


Wokół problemów 
sprzeczności społecznych 


WŁODZIMIERZ LEBIEDZIŃSKI 


w Aście do A.M. Gorkiego W. IL Lenin pisał ongiś: „Dalibóg, miał rację filozof 
Hegel: życie posuwa się naprzód poprzez przeciwieństwa i żywe przeciwieństwa są po 
wielokroć bogatsze, bardziej różnorodne, bardziej treściwe, niż się umysłowi ludz- 
kiemu wydaje” (W.I. Lenin: Dziełą t. 34, str. 418). Zaiste, sprzeczności są właściwe 
zarówno przyrodzie, jak I życiu ludzkiemu. Idzie oczywiście o sprzeczności dialekty - 
czne, a nie formalno-logiczne, tzn. takie, które stanowią źródło wszelkiej zmienności, 
a zarazem warunek konieczny egzystencji przyrody ożywionej i nieożywionej, w tym 
także zbiorowości ludzkich wraz z budowanymi przezeń systemami społeczno-ustr 
jowymi. Skoro nie sposób uwolnić się od nich, trzeba nauczyć się je dostrzegać, 
rozumieć oraz umiejętnie przezwyciężać. 

W marksistowsko-leninowskiej tradycji poznawczej 1 rewolucyjnej wykrywanie 
i analiza sprzeczności zajmowały zwykle poczesne miejsce. Potwierdzeniem są ta- 
kie chociażby prace K. Marksa, jak: Walki klasowe we Francji 1848—1850, Osiem- 
nasty Brumaire'a Ludwika Bonaparte, Wojna domowa we Francji, a głównie — Ka- 
pitał, Za wzorcową można by uznać pod tym względem rozprawę W. I, Lenina: Roz- 
wój kapitalizmu w Rosjt. Rzekłbym nawet więcej: wszystkie teoretycznie znaczące 
i praktycznie doniosłe jego dzieła sprzed i po Rewolucji .Październikowej są Osnu- 
te na dogłębnej analizie sprzeczności w łonie badanego społeczeństwa. Wysnuwał 
stąd ważkie dyrektywy praktyczne. Dokonywał uogólnień, które do dziś nie straciły 
mocy metodologicznej. 

W naszym kraju potrzebę badania sprzeczności zapoznano niemal całkowicie. W 
ciągu wielu lat wychodzono z entymematycznej przesłanki o harmonijnym, czyli 
. bezkonfliktowym budownictwie socjalistycznym. Zewnętrznym wyrazem owego prze- 
konania była teza o jedności moralno-politycznej. Dlatego, jak słusznie zauważył 
W. Jaruzelski, „nie było zapotrzebowania na rzeczową analizę sprzeczności w ło- 
nie społeczeństwa oraz Sposobu ich rozwiązywania jako siły napędowej rozwoju” 
(I Ogólnopolska Partyjna Konferencja Ideologiczno-Teoretyczna, Warszawa 1982, 
str. 11) Zasadnie krytykowana dziś powyższa teza była jednak jawnie nieadekwatna 
do ówczesnej rzeczywistości. Zapoczątkowane sierpniem 1980 r. wydarzenia polskie 
ujawniły wszakże kłębek sprzeczności, które wcześniej pomijano milczeniem. Wbrew 
oficjalnemu optymizmowi władz politycznych i administracyjnych ubiegłej dekady, 
świadomość narastania w Polsce sprzeczności nie należała bynajmniej do rzadkości. 
Do:strzegano je t sygnalizówano zarówno przed, jak i po VIII Zjeździe PZPR. Nie 
znalazła niemniej odzwierciedlenia ani w uchwałach zjazdowych, ani w później- 
szej działalności praktycznej. 

Funkcjonowanie sprzeczności w procesie budownictwa socjalistycznego jest dziś 
sprawą ewidentną. Myśl ta była właściwa klasycznemu marksizmowi-leninizmowi. 
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Pisząc o pierwszej fazie społeczeństwa komunistycznego, K. Marks stwierdzał: 
„Mamy tu do czynienia nie z takim spoleczeństwem komun stycznym, które roz- 
winęło się na własnej podstawie, ale przeciwnie, z takim, które dopiero wyłonito 
się ze społeczeństwa kapitalistycznego; które zatem pod każdym względem — ekono- 
micznym, moralnym, umysłowym — nosi jeszcze na sobie znamiona starego społe- 
czeństwa, z którego łona pochodzi” (K. Marks, F. Engels: Dzieła Wybrane t. II, War- 
szawa 1949, str, 14). Powyższe sformułowanie dotyczy krajów stosunkowo wysoko 
rozwiniętych. Niemniej w pierwszej fazie komunistycznej, czyli w socjalizmie, po- 
zostają jeszcze znamiona starego społeczeństwa kapitalistycznego. Z konieczności ście- 
rają się zatem przeciwieństwa starego i nowego, burżuazyjńego i socjalistycznego, 
torującego drogę dalszego rozwoju. 


W.I. Lenin miał już do czynienia z odmiennym poziomem rozwoju społecznego Ro- 
sji, relatywnie znacznie niższym w porównaniu z niektórymi krajami zachodnio- 
europejskimi. Analiza ekonomiczna doprowadziła go do wniosku, że w wyniku 
rewolucji socjalistycznej młody Kraj Rad wszedł w „okres przejściowy” od kapitaliz- 
mu do socjalizmu. „Cóż jednak oznacza słowo przejście? — pytał W. I. Lenin — Czy 
nie oznacza ono w zastosowaniu do ekonomiki, że w danym ustroju są elementy, 
cząsteczki, ułamki zarówno kapitalizmu, jak i socjalizmu? Każdy przyzna, że tak. Ale 
nie każdy, przyznając to, zastanawia się, jakież to właściwie są te elementy różnych 
układów społeczno-ekonomicznych, które istnieją faktycznie w Rosji” (Dzieła t. 27, 
str. 346). A był to pięcioukładowy system gospodarczy, złożony z następujących €le- 
mentów: 1) patriarchalne, tzn. w znacznym stopniu naturalne, gospodarstwo chłop- 
skie, 2) drobna produkcja towarowa (większość chłopów sprzedających zboże); 3) ka- 
pitalizm prywatny; 4) kapitalizm państwowy; 5) socjalizm. 


Wieloukładowa gospodarka radziecka w pierwszych latach porewolucyjnych stano- 
wiła niezmiernie złożony splot rozlicznych sprzeczności. Warunkowały one strukturę 
społeczną oraz całą ówczesną nadbudowę. Sposób ich rozwiązywania implikował waż- 
kie konsekwencje praktyczne. Uformowały się dwa przeciwstawne stanowiska. Jed- 
no reprezentował W. I. Lenin, inne — „lewicowi komuniści”, W. I, Lenin pisał: „Za- 
sadnicza walka rozwija się właśnie w tej (ekonomicznej — przyp. autora) dziedzi- 
nie. Między kim a kim toczy Się ta walka, mówiąc terminami kategorii eko- - 
nomicznyckh w rodzaju »kapitalizm państwowyw? Czy między 4 i 5 szczeblem w 
tej kolejności, w jakiej je przed chwilą wyliczyłem? Oczywiście, że nie. Nie kapi- 
talizm państwowy walczy tu z socjalizmem, lecz drobna burżuazja plus kapitalizm 
prywatny walczą razem, ręka w rękę, zarówno przeciw kapitalizmowi państwowe- 
mu, jak i przeciw socjalizmowi. Drobna burżuazja przeciwstawia się wszelkiej pań- 
stwowej ingerencji, ewidencji i kontroli, zarówno państwowo-kapitalistycznej, jak 
i państwowo-socjalistycznej. Jest to całkowicie bezsporny fakt rzeczywisty, w które- 
go niezrozumieniu tkwią właśnie korzenie ekonomicznego błędu «lewicowych ko- 
munistówe (...). Kto tego nie widzi, ten właśnie swą ślepotą wykazuje, że znajduje 
się w niewoli drobnomieszczańskich przesądów. Takimi właśnie są «lewicowi komu- 
niści», którzy w słowach (i oczywiście w swoim najszczerszym przekonaniu) są bez- 
litosnymi wrogami drobnej burżuazji, a w rzeczywistości jej tylko pomagają...” 
(Dzieła t. 27, str. 347). 

Nie zamierzam oczywiście analogizować rosyjskiej sytuacji społeczno-ekonomicz- 
nej z 1918 r. i polskiej — z 1983 r., choć pewne cechy są wspólne. W jakim stopniu 
wspólna jest wieloukładowość sytuacji gospodarczej, Całkiem odmienne są natomiast 
interakcje międzyukładowe. Inna jest pozycja i moc naszego państwa ludowego, a 
zwłaszbąa siła jego powiązań z bratnimi krajami socjalistycznymi itd. Nie chodzi 
wszakże w tym miejscy ani o zbieżności, ani o rozbieżności. Istotna i nadal aktualna 
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pozostaje leninowska metoda rozwiązywania sprzeczności, dostrzegania i oddzielania 
życiowo ważkich od mniej znaczących na danym etapie historycznym, „..WsSzelkie 
rewolucje — pisał W.I. Lenin — rodzą się ze sprzeczności między tym, co zmierza 
do kontynuacji starego — a najbardziej abstrakcyjnym dążeniem-do tego, co Rowe, 
które powinno być tak bardzo nowe, by nie było już w nim ant źdźbła tego, co stare. 
I im radykalniejsza jest ta rewolucja, tym dłużej trwać będzie okres, w którym wiele 
takich sprzeczności będzie się utrzymywać” (Dzieła t. 33, str. 516—517). Problem po- 
lega więc na tym, by nauczyć się dostrzegać je i efektywnie rozwiązywać, znosić 
dialektycznie. Wymaga to w pierwszym rzędzie teoretycznego poznania sprzecz- 
ności w ogóle. 

. Tymczasem w naszych rodzimych rozważaniach o sprzecznościach nadal domi- 
nują intuicje i pragmatyzm. Toteż w przeważającej mierze są traktowane jako 
zło, którego należałoby się jak najszybciej pozbyć. W każdym razie podobny sto- 
sunek do sprzeczności dostrzegam nieraz w dyskusjach partyjnych, w pedagogice 
szkolnej i społecznej. Nie dziwi przeto, że postulat badania sprzeczności właściwych 
aktualnej polskiej rzeczywistości pozostaje tylko echem wołającego na pustyni. 
Nie wynikły zeń dotąd żadne znaczące konsekwencje praktyczne. A za pomocą li 
tylko deklaracji o konieczności poznawania sprzeczności w procesie budownictwa 
socjalistycznego nie przekroczymy nawet wstępnego progu ważkiej teoretycznie i do- 
niosłej praktycznie idei marksistowskiej. 


Teoretycznie rzecz biorąc, pojęciem „sprzeczność” oznaczamy rozliczne stopnie 
rozwoju realnych sprzeczności: tożsamość, różność, przeciwieństwa nieantagoni- 
styczne i antagonistyczne. Gdy idzie o tożsamość, odróżniamy jej tformalno-logiczne 
ujęcie (a==a) od dialektycznego. „Tożsamość przeciwieństw (może słuszniej byłoby po- 
wiedzieć ich «jedność»?, chociaż różnica terminów tożsamość t jedność nie jest tu 
szczególnie istotna, W pewnym sensie obydwa są słuszne) — pisał .W.l. Lenin — 
to uznanie (wykrycie) sprzecznych, wzajemnie się wyłączających, przeciwstawnych 
tendencji we wszystkich zjawiskach i procesach przyrody (a więc także ducha t spo- | 
łeczeństwa), Warunkiem poznania wszystkich procesów świata w ich «samoruchuw", 
w ich spontanicznym rozwoju, w ich żywym życiu, jest poznanie ich jako jedności 
przeciwieństw, (...) Jedność (koincydencja, tożsamość, równowaga dynamiczna) prze- 
ciwieństw jest warunkowa, czasowa, przejściowa, względna. Walka wyłączających się 
wzajem przeciwieństw jest absolutna, jak absolutny jest rozwój, ruch” (Dzieła t. 
38, str. 315—316). 


Tożsamość nieabstrakcyjna, konkretna, dialektyczna, jako realna właściwość przed- 
miotów i zjawisk, zawsze zawiera w sobie zarodek nietożsamości, To, co stare, będące 
tożsame samemu sobie, posiada immanentne przesłanki tego, co nowe, tj. takie mo- 
menty odróżniające siebie od siebie samego, które są początkiem nowego, choć 
pozostają jeszcze w relacji podporządkowania starej jakości, „Roślina, zwierzę, każdą 
komórka — pisał F. Engels — w każdej chwili swego życia jest z sobą tożsama t nie- 
mniej różni się od samej siebie na skutek przyswajania i wydalania substancji, od- 
dychania, tworzenia się i obumierania komórek, na skutek odbywającego się procesu 
krążenia — słowem, na skutek sumy nieustannych zmian molekularnych, które skła- 
dają się na życie...” (F. Engels: Dialektyka przyrody, Warszawa 1956, str. 221). 


A zatem tożsame w sobie zjawiska społeczne lub poglądy ludzkie zawierają za- 
czątki nowego. Zależnie od warunków dynamika wewnętrzna nowego może zmierzać 
w rozlicznych kierunkach. Przy czym to, co nowe, nie musi być postępowe, bardziej 
progresywne niźli stare. Możliwy jest zarówno progres, jak i regres, Determinują 
to, jak rzekliśmy, warunki wewnętrzne i zewnętrzne, w jakich zjawiska społeczne 
lub poglądy ludzkie egzystują. Np. jednostki o tożsamych poglądach komunistycz- 
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nych mogą ewoluować bądź w kierunku dalszego rozwoju 1 doskonalenia swoich 
przekonań i postaw, bądź przechodzić na pozycje niekomunistyczne lub antykomupi- 
styczne, Doświadczenia wykazują jednak, że zarodki nowego w starej jakości nie 
zawsze są w porę dostrzegane. Ktoś tylko niewiele odstępuje np. od filozofii marksi- 
stowskiej. W całości uznaje dotychczasową doktrynę teoretyczną. Niemniej w Ssprzy- 
jających warunkach owe nieznaczne odstępstwa mogą narastać, przybierając różne 
postacie. Jedne spośród nich prowadzą do dalszego rozwoju teorii i praktyki ruchu 
komunistycznego, inne natomiast cofają gd wstecz bądź zniekształcają. Wielce istotna 
jest zatem i życiowo konieczna umiejętność dostrzegania dynamiki tożsamych przed- 
miotów i zjawisk, wykrywania kierunków ich zmienności, tworzenia warunków zmian 
pożądanych. 

Różność stanowi dis bardziej rozwinięty stopień sprzeczności, konieczny w 
samoruchu przedmiotów i zjawisk. Podobnie jak tożsamość, bez której nie istnieje, 
bywa zewnętrzna i wewnętrzna. Różność zewnętrzna to różność nie powiązanych 
ze sobą rzeczy. Wewnętrzna zaś charakteryzuje się wzajemnym związkiem i uwa- 
runkowaniem stron czy aspektów tożsamych przedmiotów i zjawisk. Różność jawi 
się zatem jako nie w pełni rozwinięta sprzeczność. Aczkolwiek to, co nowe, wyraź- 
nie różni się od starego, niemniej wyłaniając się ze starej jakości pozostaje z nią 
nadal związane. „Większość (...) przyrodników wyobraża sobie tożsamość i różność 
jako nieprzejednane przeciwieństwa, a nie jako jednostronne bieguny, które są czymś 
prawdziwym jedynie w swoim wzajemnym oddziaływaniu, jedynie wówczas, gdy się 
różność ujmuje jako zawartą w tożsamości” (F. Engels: Dialektyka przyrody, str. 223 
—224). Jasne jest, że różność formuje się w dialektycznie tożsamej jakości. Nie sta- 
nowi jeszcze jej przeciwieństwa. Jest jednak wyraźnie czymś nowym, odbiegającym 
od jakości, z którą nadal łączą ją rozliczne związki wewnętrzne. 


Mówiąc o tożsamości rozważaliśmy w istocie mniej rozwiniętą różność, Narastanie 
jej prowadzi do rozluźnienia związków ze starą jakością. W konsekwencji formułuje 
się różność jako kolejny stopień sprzeczności, Załóżmy, że grupa ekonomistów anali- 
zuje przesłanki reformy gospodarczej w całości je akceptując. Tożsamość poglądów 
nie jest wszakże absolutna. Jawią się drobne różnice. Są one podporządkowane wspól: 
nie akceptowanej idei głównej reformy. W miarę ich narastania nabierają jednak 
cech coraz bardziej różniących. Dalsza tendencja rozwojowa zależy od konkretnych 
warunków. Może zmierzać do precyzowania i doskonalenia dotychczasowych poglą- 
dów bądź ich przeciwieństwa, 

Różność nie jest zatem dopustem bożym. Stanowi konieczny etap rozwoju przy- 
rody t społeczeństwa ludzkiego wraz z wszelkimi jego wytworami, Tymczasem za- 
obserwować można dwa przeciwstawne doń stanowiska: mechanistyczne ł£ dialek- 
tyczne. Mechanistyczne polega na dążeniu do eliminacji różności, a tym samym do 
ustanowienia abstrakcyjnej tożsamości. Np. różnice poglądów wśród członków partii 
wywołują stan przerażenia u niektórych działaczy, Dążą oni bowiem do absolutnej, 
mechanicznej tożsamości ideowo-politycznej w szeregach partyinych. Oczywiste jest, 
że podobna sytuacja byłaby nienormalna, a nawet niemożliwa do osiągnięcia, Jedy- 
nie rzecz martwą w stosunkowo krótkim interwale czasowym można by uznać za 
tożsamą sobie samej. Zasadne jest przeto stanowisko dialektyczne. Nie traktuje ono 
jedności jako formalno-logicznej tożsamości. Jedność ideowo-polityczną ujmuje jakó 
jedność różności poglądów oraz wynikających zeń postaw na osnowie ideologii 
marksistowsko-leninowskiej. Różność podlega zniesieniu na podstawie dialektycznej 
negacji. Innymi słowy, w rezultacie ścierania się różnie formują się nowe, bardziej 
rozwinięte i sprecyzowane poglądy, zawierające w sobie najistotniejsze wartości ze 
starych jakości, ą zarazem negujące przekonania mniej dokładne lub błędne, Mamy 
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zatem do czynienia z ciągłym procesem znoszenia jednych różnie i powstawania 
inaych. 

W sprzyjających warunkach różność przerasta w przeciwieństwa, Te zaś stanowią 
skrajny przypadek zróżnicowania. Wyróżniamy przy tym przeciwieństwa zewnętrzne 
i wewnętrzne. U podstaw przeciwieństw zewnętrznych (np. pomiędzy burżuazją 
i proletariatem, materialistą i idealistą itp.) leżą przeciwieństwa wewnetrzne przed- 
miotów, zjawisk, zdarzeń, procesów. Przeciwieństwa wewnętrzne (przeciwieństwa 
pomiędzy istotami samych przedmiotów) zakładają niemniej istnienie koniecznej 
więzi wewnętrznej przeciwstawnych strona, przedmiotów, zjawisk, zdarzeń, procesów. 
Podczas gdy na poziomie różności stare i nowe współistnieją wewnątrz tej samej 
jakości, na poziomie przeciwieństw mamy już do czynienia z tendencją do ich wza- 
jemnego wykluczania się. Relacja wykluczania się jawi się zarazem w postaci więzi 
pomiędzy owymi przeciwieństwami. W tym sensie na gruncie marksizmu mówi się 
o jedności przeciwieństw. Burżuazja i proletariat to przeciwstawne klasy społeczne. 
Charakteryzują się zewnętrznie obserwowalnymi własnościami, zdeterminowanymi 
wewnętrznymi przeciwieństwami klasowymi, wynikającymi z różnego stosunku do 
środków produkcji oraz produktu pracy społecznej. W ramach burżuazyjnego układu 
społecznego łączy je jednak więż wzajemnej negacji oraz konieczność czasowego 
współistnienia. > 

Mówimy również o przeciwieństwach wewnętrznych jednej i tej samej jakości. 
Dziedziczność da się ująć, pisał F. Engels, „jako stronę pozytywną, zachowawczą, 
przystosowanie zaś jako stronę negatywną, wciąż na nowo niszczącą cechy odzie- 
dziczone; ale równie dobrze można ujmować przystosowanie jako czynność twórczą, 
aktywną, pozytywną, dziedziczność zaś jako czynność stawiającą opór, bierną, nega- 
tywną. (...) W histori ruch poprzez przeciwieństwa szczególnie dobitnie występuje 
we wszystkich krytycznych epokach przodujących narodów. W podobnych chwilach 
naród musi wybierać między dwoma biegunami dylematu: «albo — albo», przy 
czym sprawa przedstawia się zawsze zupełnie inaczej, niżby sobie tego życzyło poli- 
tykujące filisterstwo wszystkich czasów” (F. Engels: Dialektyka przyrody, str. 218— 
219) Uwaga F. Engelsa o filisterskim traktowaniu formuły „albo — albo” wiąże się 
z jego przeciwstawnym przekonaniem o możliwości wzajemnego przenikania się prze- 
ciwieństw: „Wzajemne przenikanie się biegunowych przeciwieństw it ich przecho- 
dzenie w siebie, kiedy są doprowadzone do skrajności — rozwój poprzez sprzeczności, 
czyli zaprzeczenie zaprzeczenia — spiralna forma rozwoju” (F. Engels: Dialektyka 
przyrody, str, 3). 


Dialektyczne przenikanie się i przechodzenie przeciwieństw w siebie K. Marks 
przeciwstawiał metafizycznej formule, „albo — albo”. Pierwsze prowadzi do roz- 
woju, drugie unicestwia go. Przykładem ostatniego stanowiska było proudhonowskie 
traktowanie kategorii ekonomicznych. „Zobaczymy obecnie — pisał on — jakie mo- 
dyfikacje wprowadza p. Proudhon do dialektyki heglowskiej stosując ją do ekonomii 
politycznej. Jego, p. Proudhona, zdaniem każda kategoria ekonomiczna posiada 
dwie strony: dobrą i złą. Zapatruje się on na kategorie w taki sposób, jak drobno- 
mieszczanin na wielkie postacie historyczne: Napoleon — to wielki człowiek, zrobił 
dużo dobrego, zrobił też dużo złego. Strona dobra i strona zła, korzyść i niedogodność, 
wzięte razem, tworzą, według p. Proudhona, sprzeczność w każdej kategorii ekono- 
micznej. Zadanie do rozwiązania: zachować stronę dobrą, a usunąć złą”. (K. Marks: Nę- 
dza filozofti, Warszawa 1949, str. 124—125), Prowadziłoby to, zdaniem K. Marksa, do 
unicestwienia ruchu. Tymczasem „ruch dialektyczny = pisze on — polega właśnie 
na tym, aby współistniały ze sobą dwie strony sprzeczności, aby walczyły i zlewały 
się w jedną nową kategorię, Już to samo, że się sobie stawia za zadanie usunąć złą 
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stronę, kładzie kres «ruchowi dialektycznemu” (tamże, str. 126). Marksowski Ka- 
pitał stanowi właśnie kopalnię wiedzy o dialektycznym ruchu kategorii ekonomicze 
nych, a tym samym społeczeństwa w całości. | 


W świetle przytoczonej wypowiedzi K. Markga nie sposób zgodzić się z sugestią 
FE. Balibara, jakoby pojęcia stosowane przez twórcę Kapitału nie odzwierciedlały 
sprzeczności samego rozwoju, lecz były wyłącznie „pojęciami struktur rządzących 
następstwami historycznymi” (L. Althusser, E. Balibar: Czytanie „Kapitału”, W-wa 
1975, str. 326). Wbrew ewidentnym stwierdzeniom K. Marksa, E. Balibar próbuje 
uzasadnić, jakoby w Kapitale nie mamy do czynienia z przechodzeniem przeciwieństw 
w siebie. Pisze on: „W konsekwencji nie ma tu ani ruchu stopniowego różnicowania 
się form, ani nawet linii postępu, którego «logika» równałaby się przeznaczeniu. 
Marks mówi nam wprawdzie, że wszystkie sposoby produkcji są momentami histo- 
rycznymi, ale nie mówi nam, że te momenty rodzą się jeden z drugiego: przeciwnie 
— sposób, w jaki jego podstawowe pojęcia są zdefiniowane, wyklucza takie łatwe 
rozwiązanie” (tamże, str. 326). E. Balibar neguje zatem dialektykę Kapitału zastępu- 
jąc ją analizą strukturalistyczną, w tym przypadku na wskroś metafizyczną, 


Przekonaniom E. Balibara można byłoby przeciwstawić liczne sformułowania Ka- 
pitału., Powołajmy się w tym miejscu na jedno spośród nich: „Wynikający z kapitalis- 
tycznego sposobu produkcji kapitalistyczny sposób zawłaszczania, a więc kapitalis- 
tyczna własność prywatna, jest pierwszą negacją indywidualnej własności prywatnej, 
opartej na własnej pracy. Ale produkcja kapitalistyczna nieuchronnie, jak proces 
przyrody, wytwarza swą własną negację. Jest to negacja negacji. Przywraca ona nie 
prywatną własność, lecz własność indywidualną opartą na zdobyczach ery kapitalis= 
tycznej: na współdziałaniu i na wspólnym władaniu ziemią oraz środkami produk- 
cji wytworzonymi przez samą pracę” (Kapitał t. I, Warszawa 1970, str. 840), Ewident- 
ne jest przeto, że K. Marks wyprowadzał zmienność z walki przeciwieństw wewnętrz- 
nych. W warunkach zaś dialektycznej negacji powstają nowe przedmioty, zjawiska, 
zdarzenia, wartości itp. Tymczasem w ujęciu E. Balibara przedmiot analizy Kapitału 
pozbawiony został sprzeczności wewnętrznych, a tym samym dialektyki swego roz- 
woju. 

Przeciwieństwa, jak rzekliśmy, dzielą się na nieantagopistyczne i antagonistyczne. 
Nie są one statyczne, lecz dynamiczne. Przeciwieństwa nieantagonistyczne w określo- 
nych waruńkach mogą przerastać w antagonistyczne. Wówczas jedna ze stron 
przeciwieństwa zmierza do wykluczenia drugiej. Dążenie do wzajemnego wykluczenia 
stę przeciwieństw antagonistycznych staje się absolutne, W burżuazyjnym układzie 
społecznym przeciwieństwo pomiędzy proletariatem i burżuazją jest permanentne. 
Nie zawsze występuje jednak w postaci antagonistycznej. W pewnych warunkach 
przerasta w przeciwieństwo antagonistyczne. Jego ostrość może być tak duża, że je- 
dynie na drodze przemian rewolucyjnych znajduje swoje rozwiązanie. 


Przejście od kapitalizmu do socjalizmu nie likwiduje bynajmniej sprzeczności. 
Nadal pozostają one źródłem zmienności rozwoju. Z tym wszakże, że wraz ze 
zmianą warunków społecznych funkcjonują odmiennie aniżeli w ustroju burżuazyj- 
nym, na innych poziomach i płaszczyznach. Zasadnicza sprzeczność kapitalizmu, tzn. 
sprzeczność pomiędzy proletariatem a burżuazją, przestaje istnieć, gdyż proletariat 
przeistoczył się w klasę robotniczą, a burżuazja jako klasa Społeczna uległa zniesie- 
niu. Sprzeczności w ustroju socjalistycznym zmieniły zatem swoje miejsce. Pozostały 
jednak i nadal funkcjonują. Ukształtowały się nowe, nie występujące w poprzednich 
okresach. Zwykle powiada się np., że pomiędzy poziomem rozwoju sił wytwórczych 
a stosunkami produkcji zachodzi sprzeczność. Wynika to stąd, że również w socja- 
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lizmie siły wytwórcze są Bardziej dynamiczne, rozwijają stę szybciej aniżeli stosun- 
ki produkcji. Te zaś, w porę nie zmienione (lub nie zmodyfikowane), mogą stać się 
hamulcem rozwoju sił wytwórczych. Sprzeczność w tym zakresie jest zatem ewiden- 
tna. Nie jest to oczywiście jedyna sprzeczność ustroju socjalistycznego. Dostrzegamy 
je pomiędzy podażą i popytem, w relacjach między klasami, warstwami i grupami, 
pomiędzy sprawującymi władzę a rozlicznymi odłamami społecznymi itd., itp, 

Przyjmijmy, że społeczeństwo danego kraju stanowi względnie autonomiczny ogólny 
układ (system) o określonej strukturze. Tworzą je relacje pomiędzy podukładami da- 
nego układu. Podukładami będą np. klasy, warstwy, grupy społeczne itp. Na innym z 
kolei poziomie układ nasz będzie szczególny w porównaniu z międzynarodowym 
(ogólnym) układem społecznym. Pomiędzy układami szczególnymi także, zachodzą 
, różnego rodzaju relacje, w tym wzajemnego oddziaływania i współzależności. Ukła- 
dy szczególne nie są przeto absolutnie samoistne, lecz tylko względnie autonomiczne. 
W naszej konwencji podukłady układu szczególnego określamy mianem jednostko- 
wych. Jeśli rozpatrujemy jednak układ szczególny jako układ ogólny danego kra- 
ju (czyli na niższym poziomie), wówczas podukładami szczególnymi śtają się zbio- 
ry podukładów o mniejszym zakresie. Składają się nań zatem podukłady jednostko- 
we. W tym sensie, jak rzekliśmy, układ ogólny stanowi społeczność danego kraju, 
podukłady szczególne — np. klasy, warstwy, grupy itp., jednostkowe zaś = np. 
poszczególni ludzie. 

Oczywiście, podukładami szczególnymi układu SYóikaśa są nie tylko klasy, war- 
stwy I grupy, lecz także np. podukłady ekonomiczne, świadomościowe itp. Krótko 
rzecz biorąc, układ ogólny stanowi zbiór wielości rozlicznych podukładów szczegól- 
nych, te zaś — podukładów jednostkowych. Każdy ukłąd czy podukład jest przeto 
złożonym zbiorem elementów i struktur. Jasne jest, że schodząc na niższe pozio- 
my analizy, każdy następny podukład można traktować jako względnie autonomicz- 
ny układ zawierający własne elementy i strukturę. Pomińmy jednak szczegółowe 
roztrząsanie tego zagadnienia. Interesują nas w tym miejscu zarówno układ, jak też 
podukłady naszego kraju. 

Ogólnie w naszym układzie da się wyróżnić podukłady obiektywne i GKS WAG 
Do obiektywnych należą np. podukłady społeczne, ekonomiczne itp., do subiektyw- 
nych zaś — np. rozliczne formy świadomości ludzkiej. Jak rzekliśmy, podukłady 
pozostają w określonych relacjach. Nazywamy je zewnętrznymi. W tym sensie stosun- 
ki pomiędzy klasą robotniczą i chłopską są stosunkami zewnętrznymi. ' Relacje 
wewnątrzkiasowe natomiast to relacje wewnętrzne. Z punktu widzenia układu rela- 
cje pomiędzy podukładami to także relacje wewnętrzne. Ale zewnętrzne są z punktu 
widzenia podukładów jednostkowych, Wewnętrzne relacje podukładów jednostko- 
wych to relacje elementów, np. w danej jednostce. Równie złożone są relacje pomię- 
dzy podukładami subiektywnymi: np. pomiędzy filozofią marksistowską a chrześci- 
jańską oraz pomiędzy jednostkowymi 'eksponentami tych kierunków filozoficznych. 
Określone relacje zachodzą także pomiędzy podukładami obiektywnymi i subiektyw- 
nymi: np. pomiędzy marksistowską doktryną polityczną a klasą robotniczą w ogóle, 
między tą doktryną a poszczególnymi robotnikami itd. 

Rozliczne podukłady mogą być nadto strukturalnie mniej lub bardziej zbliżone lub 
oddalone od siebie. Układy socjalistyczne, mimo występujących między nimi różnic, 
są strukturami bliższymi sobie aniżeli układy socjalistyczne i kapitalistyczne, Istnieją 
również takie układy społeczne, które pod pewnymi względami są bliższe socjalistycz- 
nym, pod innymi — kapitalistycznym. Innymi słowy, złożoność strukturalna po- 
dukładów determinuje złożoność ich zewnętrznych relacji. Z kolei złożoność ' relacji 
zewnętrznych pomiędzy podukładami szczególnymi międzynarodowego układu spoe 
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łecznego (ogólnego) warunkuje funkcjonowanie samych podukładów szczególnych, 
Występuje tu zatem dialektyczna więź, którą należy uwzględniać analizując jakikol- 
wiek układ czy podukład. W przeciwnym.razie wyniki poznawcze nie będą adekwatne 
w stosunku do przedmiotu poznania. Nie wyprowadzi się zeń nadto właściwych dy- 
rektyw praktycznych. 

W polskim układzie społeczno-ekonomicznym i politycznym mamy zatem do czynie- 
nia ze splotem różnych podukładów obiektywnych i subiektywnych, a przy tym socja- 
listycznych i niesocjalistycznych. Trudno się dziwić, że funkcjonują w nim roz- 
liczne sprzeczności: różnice, przeciwieństwa  nieantagonistyczne i antagonistyczne. 
Toteż ich analiza jest warunkiem koniecznym w procesie budownictwa socjalistyczne- 
go. Pozwala podejmować decyzje praktyczne dotyczące zarówno zapobiegania. kon- 
fliktom społecznym, czyli ostro wyrażonym formom przeciwieństw antagonistycznych, 
jak też wytyczania oraz korygowanią dróg i metod budownictwa socjalistycznego na 
każdym następnym etapie historycznym. 

Zwykie twierdzi się, że sprzeczności stanowią źródło rozwoju. Rozumie się przez 
to ciąg zmian progresywnych. Sądzę jednak, że mogą być także źródłem zmian regre- 
sywnych. Jeśli w wyniku ścierania się przeciwieństw antagonistycznych mocniejsze 
okaże się stare, mamy wówczas do czynienia z regresem. W tym sensie przewroty 
kontrrewolucyjne jawią się jako zmiany regresywne. Wynika stąd, że sprzeczności 
są źródłem wszelkich zmian; a zatem niekoniecznie progresywnych. Ich charakter 
zależy od szeregu innych czynników, głównie zaś od mocy samych przeciwieństw. 
Gdyby siły sócjalistyczne w Polsce były słabsze, zwycięstwo kontrrewolucji stałoby 
się faktem. Należy uwzględniać przy tym szerszy kontekst społeczno-polityczny, 
w jakim przeciwieństwa funkcjonują. Zwycięstwo kontrrewolucji w Chile byłoby np. 
niemożliwe bez aktywnego wsparcia ze strony USA, kół imperialistycznych w ogóle. 

W Polsce mamy przeto do czynienia z wielością podukładów, pomiędzy którymi 
zachodzą różnice, przeciwieństwa nieantagonistyczne i antagonistyczne. Różnice wy- 
stępują np. pomiędzy robotnikami w tym samym zakładzie produkcyjnym, ludźmi 
starszymi i młodszymi, robotnikami, chłopami i inteligentami itp. Są one niejako 
naturalne. W określonych warunkach mogą przerastać w przeciwieństwa nieantago- 
nistyczne Nadal pcz jeszcze rozwój. Zdarza się jednak, że przeciwieństwa 
nieantagonistyczne przerastają w antagonistyczne. W porę nie rozwiązane wywołują 
konflikty w postaci strajków, demonstracji, żądań społeczno-ekonomicznych i poli- 
tycznych, prób pozaprawnego ich realizowania itp. Konflikty mogą prowadzić z kolei 
do kryzysów społecznych. Wszystkie powyższe etapy rozwijania się sprzeczności łatwo 
zilustrować przykładami z niedawnych polskich wydarzeń. Przypomnijmy chociażby 
przechodzenie od hasła „pomożemy!” (tożsamość) do zróżnicowań w poglądach i po- 
stawach, następnie zaś — do przeciwieństw nieantagonistycznych i antagonistycz- 
nych. Punktem kulminacyjnym sprzeczności antagonistycznych stały się strajki 
lipcowo-sierpniowe 1980 r. oraz pasmo dalszych wydarzeń. Pogłębianie się konfliktu 
w rezultacie działania ekstremalnych sił antysocjalistycznych doprowadziło wreszcie 
do kryzysu jako jednej z najostrzejszych form sprzeczności antagonistycznych, W Só 
sekwencji nastąpiło zahamowanie rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju. 

Rozwijanie się sprzeczności nie musi przebiegać w sposób liniowy. Wszak równo- 
cześnie mieliśmy do czynienia z rozlicznymi sprzecznościami. Tylko niektóre spośród 
nich rozwijały się liniowo. Realnie funkcjonował splot sprzeczności nieantagonistycz- 
nych i antagonistycznych. Gdy zaistniały sprzyjające warunki, istniejące już sprzecz- 
ności antagonistyczne zaczęły coraz bardziej dominować, stymulując zarazem przy- 
spieszone przerastanie innych sprzeczności nieantagonistycznych w antagonistyczne. 
Takie procesy ujawniły się w każdym razie w polskich warunkach budownictwa 
socjalistycznego. 
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Zauważmy jednok, że w pewnych warńnkach sprzeczności antagonistyczne mogą 
być zródłem „Po: stęp wego rozwoju społecznego. Doprowadzając do kryzysu, umożli- 
wiają rewolucy jne przejście do nowej formacji społeczno-ekonomicznej. „Dlą marksi- 
Sty nie ulega wątpliwości — pisał W.I. Lenin — że rewolucja bez rewolucyjnej sytua- 
cji jest niemożliwa, przy czym nie każda sytuacja rewolucyjna doprowadzą do re- 
wolucji. Jakie są, na ogół biorąc, oznaki sytuacji rewolucyjnej? Na pewno nie omy- 
limy się, wskazując następujące trzy główne oznaki: 1) Niemożliwość utrzymania przez 
klasy panujące w formie nie zmienionej swego panowania; taki lub inny kryzys 
«gór», kryzys polityki klasy panującej, stwarzający szczelinę, przez którą przedziera 
się niezadowolenie i oburzenie klas uciskanych. Aby nastąpiła rewolucja, nie wystar- 
czy zazwyczaj, by «doły nie chciały», trzebą jeszcze, by «góry Nie mogły» Żyć po 
staremu. 2) Zaostrzenie, ponad zwykłą miarę, nędzy i niedoli klas uciskanych, 
3) Znaczny wzrost, z wyżej wskazanych przyczyn, aktywności mas, które w «poko- 
jowym» okresie spokojnie pozwalają się grabić, a w czasach burzliwych wciągane 
są zarówno przez ogół warunków kryzysu, jak t przez same «góry», do samodziel- 
nego wystąpienia dzicjowego” (W. I. Lenin: Dzieła t, 21, str. 216—217). Kryzys ów 
prowadzi do rewolucji, traktowanej przez W, I. Lenina jako lokomotywa historii. 
Jest zatem żródłem progresywnego rozwoju społecznego. 


Ewidentne jest, że, badając sprzeczności na jakimkolwiek etapie rozwoju, można 
ujawniać zarazem ich dominujące tendencje. Były one, jak rzekliśmy wyżej, wyrażne 
przed VIII Zjazdem PZPR. Za pomocą określonych decyzji praktycznych dałoby się 
zahamować, a nawet zatrzymać proces przerastania sprzeczności nieantagoni- 
stycznych w antagonistyczne, a tym samym zapobiec późniejszym konfliktom spo- 
łecznym. Tymczasem próbowano nie dostrzegać owych procesów, Dlatego m.in. VIII 
Zjazd PZPR nie uwzględnił potężnej fali krytyki przedzjazdowej. Toteż należy wy- 
prowadzić stąd właściwe wnioski na dziś i na przyszłość. Idzie szczególnie o takie 
przekształcanie obiektywnych i subiektywnych warunków egzystencji społecznej, 
w kiórych nie rodzą się przeciwieństwa antagonistyczne. A jeśli nawet powstają, 
nie mogą wywołać konfliktów, a tym bardziej kryzysów. 

Ostatnio gdzieniegdzie lansuje się myśl, jakoby rozwój socjalizmu z konieczności 
miał przechodzić poprzez konflikty społeczne jako zjawiska masowe. Stanowi to, jak 
sądzę, ideologiczne uzasadnienie swego rodzaju fatalizmu historycznego, a zarazem 
nieporadności decydentów różnych szczebli, Osobiście nie dostrzegam takich prawi- 
dłowości. Jeśli nauczymy się ujawniać tendencje rozwojowe sprzeczności, zmieniać 
obiektywne warunki ich funkcjonowania, a głównie — konsekwentnie realizować 
idee naukowego socjalizmu w praktyce dnia codziennego, wówczas konflikty nie 
muszą zachodzić. Wszak w ustroju socjalistycznym determinują one nie postęp, lecz 
regres. Dokonują poważnych zniszczeń w sferze materialnej i intelektualno-psychicz- 
nej. Szczególnie są niebezpieczne spustoszenia w świadomości i postawach ludzkich, 
negatywnie wpływają bowiem na możliwość rozwiązywania samych konfliktów 
czy kryzysów. I z tego także trzeba zdać sobie sprawę. 


W naszym kraju ewidentnie funkcjonują również podukłady jawnie antagonistycz- 
ne: np. gospodarka socjalistyczna i elementy prywatno-kapitalistyczne. W sprzyja- 
jących warunkach rodzą one sytuacje konfliktowe, Dopóki istnieją zatem, możli- 
wość szybkiego powstawania konfliktów wydaje się być nieunikniona, Wymaga to 
od organów państwowych czy społecznych szczególnego wyczulenia oraz zdolności do 
natychmiastowych i efektywnych działań, W sferze obiektywnej i subiektywnej 
mamy nadto znacznie większą ilość podukładów wzajemnie antagonistycznych, 
które mogą tworzyć splot sprzeczności antagonistycznych. 


Nie wchodząc w dalszą i szczegółową analizę sprzeczności w różnych podukła- 
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dach obiektywnych i subiektywnych, zwróćmy się pokrótce do partli jako kie- 
rowniczego podukładu w procesie budownictwa socjaiistycznegu Stanowi ona pod- 
układ względnie autonomiczny, zdeterminowany w Swoim funkcjonowaniu progra- 
mem i Statutem. Jasne jest zatem, że wolność myślenia i zachowania w partii jest 
ograniczona zasadami zrzeszania się. W tym sensie kształtowana jest także jedność 
ideologiczna i organizacyjna partii nowego typu. Nie znaczy to wcale, że wszyscy 
jej członkowie tożsamo myślą i postępują. Różnice są ewidentne, Ich ścieranie si 
pobudza rozwój, determinuje powstawanie nowej myśli, środków i metod działania 
"itp. Co więcej, dopuszczalne są różnice w interpretacji pryncypiów teoretycznych: 
ideologicznych, światopoglądowych, politycznych, ekonomicznych itp. 

Zdarza się nieraz, że różnice przerastają jednak w przeciwieństwa nieantagoni- 
styczne. Są one dopuszczalne. Również stymulują dalszy rozwój partii, jej ideologii 
i polityki, metod funkcjonowania itp. Z tym wszakże, że należy już zważać, by 
przeciwieństwa nieantagonistyczne nie przerosły w antagonistyczne. Tworzą się 
wówczas ugrupowania nieformalne, a niekiedy nawet formalne. Wiedzie to do roz- 
padu partii. Innymi słowy, sprzeczności antagonistyczne w partii są zawsze de:truk- 
cyjne. W PZPR ujawniły się one w okresie posierpniowym. 

Dopóki w partii nie uformowały się przeciwieństwa antagonistyczne, sprzeczności 
mogą być rozwiązywane na zasadzie dialektycznej negacji. Znaczy to, że w wyniku 
ścierania się sprzeczności, powstają jakościowo nowe wartości, kontynuujące cenne 
elementy starych, a zarazem negujące to wszystko, co hamowałoby dalszy rozwój. 
W partii pod żadnym względem nie wolno zatem niwelować różnie oraz przeci- 
wieństw nieantagonistycznych. Wręcz przeciwnie, ze wszech miar należy pobudzać 
je, rozszerzać i pogłębiać. Trzeba zważać przy tym, co nowego, postępowego rodzą 
ścierające się przeciwieństwa, dostrzegać to, ujawniać i kontynuować, tworzyć do- 
godne warunki do zwycięstwa, dominacji. Mechaniczna jedność w partii, jak uczy 
bogate doświadczenie przeszłości, byłaby śmiertelna, a w każdym razie wyrzą- 
dziłaby niepowetowane szkody. | 

Możliwość ścierania się sprzeczności staje się rzeczywistością wtedy jednak, kiedy 
w partii marksistowsko-leninowskiej funkcjonuje zasada krytyki i samokrytyki na 
wszystkich jej szczeblach 1 poziomach, Ujawniają się wówczas różnice i przeci- 
wieństwa. W przeciwnym rażie są one ukryte pod powłoką pozornej jedności. 
W sprzyjających warunkach uzewnętrzniają się, przybierając najczęsciej postać 
sprzeczności antagonistycznych. Zaświadcza to najnowsza historia naszej partii, W 
okresie przedsierpniowym występowały rozliczne różnice i przeciwieństwa, W całej 
krasie ukazały się w toku dyskusji przed VIII Zjazdem, Później znowu zostały 
przytłumione. Drastyczne formy przybrały po wydarzeniach sierpniowych 1980 r. 
W rezultacie osłabiły partię. W wielu przypadkach stała się ona bezsilna wobec 
jawnych i ukrytych przeciwników socjalizmu. I z tej lekcji winniśmy wyprowadzić 
właściwe wnioski. 

Tymczasem znowu gromadzą się przykłady, może jeszcze sporadyczne, tłumienia 
krytycznych wypowiedzi członków partii. Traktuje się je nieraz jako demagogiczne. 
Oczywiście, z demagogią także mamy do czynienia. Jednak demagogią często zwie 
się to, co osobie krytykowanej nie przypada do gustu. Jeśli członek partii skryty- 
kował np. dyrektora, gdyż ten nie zabezpieczył przed zniszczeniem znacznej ilości 
cementu, wówczas krytykę przedstawia się jako działanie przeciw partii, na rzecz 
przeciwnika itp. Jest to fakt autentyczny. Wskazuje on na drastyczne tępienie kry- 
tyki Podobnych przykładów można by przytoczyć więcej. W takiej atmosferze róż- 
nice I przeciwieństwa nadal będą istniały, choć w niejawnej postaci. W kansek- 
wencji nastąpi osłabienie partii a jej funkcjonowanie przestanie być efektywne. 
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. 
Nie powstaną nowe pomysły, inicjatywy, działania, Partia straci zdolność sprawo- 
wania funkcji kierowniczej. Otwarta zostanie natomiast droga klakierom oraz ka- 
rierowiczom. 

Na powyższą tendencję zwracam szczególną uwagę. Jest ona realna. Mamy z nią 
do czynienia w organach gospodarczych, administracyjnych, a nawet politycznych. 
Jeszcze nie jest dominująca. Tym bardziej stanowcze powinna być przecinana w za- 

rodku. Posiada bowiem siłę tradycji i nawyków. Dlatego jest zatrważająca j wielce 
niebezpieczna. Można zrozumieć oczywiście, że ludzie nie lubią krytyki swoich 
poglądów, postaw i poczynań. Niemniej trzeba zdać sobie sprawę z jej egzystencjalnej 
konieczności w partii I poza nią. 

Zwróciłem uwagę zaledwie na kilka problemów sprzeczności w procesie bu- 
downictwa socjalistycznego. Nie sposób pogłębiać i rozwijać ich w ograniczonych 
ramach jednego artykułu. Tym bardziej że i literatura polska z tego zakresu jest 
nazbyt uboga. Nie od rzeczy jednak będzie powtórzyć myśl główną powyższych roz- 
ważań: od stanu badań sprzeczności oraz efektów ich rozstrzygnięć zależeć będzie 
pomyślność dalszego budownictwa socjalistycznego w naszym kraju, | 


JERZY MUSZYŃSKI 


Historyczne doświadczenia Polski Ludowej ujawniają — w sferze ideologicznej — 
swoistą interpretację, a w ślad za tym wykorzystywanie teorii marksistowsko-le- 
ninowskiej jako inspiracji i motywacji rozwoju polskiej rewolucji oraz przechodzenia 
od kapitalizmu do :ocjalizmu. Rzec można, iż w całej tej historii stosunek do marksiz- 
mu-leninizmu był zmienny Z tejże samej teorii różni ludzie z kierownictwa partyjne- 
go i państwowego wyprowadzali nieraz odmienne wnioski i wykorzystywali je dla 
uzasadnienia określonej linii tworzenia podstaw socjalizmu. Tradycyjnie niejako dla 
całego międzynarodowego ruchu komunistycznego i światowego systemu państw 
socjalistycznych występowały w Polsce zarówno tendencje rewizjonistyczne, jak 
i dogmatyczne. Pod tym względem kraj nasz nie stanowił wyjątku. Co pewien czas 
w życiu społecznym i politycznym Polski Ludowej dawały o sobie znać rewizjoni- 
styczne lub dogmatyczne tendencje, wypływające z interpretacji marksizmu-lenini- 
zmu dokonywanych bądź przez „górę”, a więc ludzi z kierowniczych kręgów partii 
i państwa, bądź przez „doły”, głównie przez przedstawicieli nauk humanistycznych, 
twórców kultury, publicystów oraz inne środowiska inteligenckie lub robotnicze, 


Z historycznego punktu widzenia nie było to zjawisko osobliwe, nie stanowiło 
żadnego curiosum. Stosowanie każdej teorii w gŚraktyce, w tym również teorii stano- 
wiącej /naukowe uzasadnienie ideologii określającej przejście międzyformacy jne, 
przejście od kapitalizmu do komunizmu, wymaga konkretyzacji i interpretacji, formu- 
łowania doktryn i programów politycznych, w których powinny być uwzględnione 
realia życia, możliwości i potrzeby danego społeczeństwa. Fakt, iż takich interpretacji 
i konkretyzacji dokonują ludzie mogący mieć różny stosunek do założeń danej tdeo- 
logii oraz mający nieidentyczne interesy t dążenia uwarunkowane własnymi potrze- 
bami, implikuje z zasady różne „odchylenia” od autentycznego sensu danej ideologii. 
Fakt, iż ludzie ci należą do partii komunistycznej i za swoją ideologię uznają — przy- 
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najmniej werbalnie — teorię marksizmu-leninizmu, sam przez się niczego Jeszcze 
nie zmienia, W przypadku marksizmu-leninizmu, jako teorii określającej podstawowe 
założenia przejścia od kapitalizmu do komunizmu oraz motywującej obiektywny sens 
tego przejścia, jego zgodneść z podstawowymi prawami rozwoju społecznego, owe 
„odchylenia” — żwiadome lub nieświadome — rodzą z zasady bądź rewizjonizm, 
bądź dogmatyzm. Doświadczenia Polski w tej dziedzinie, nie stanowiąc żadnej osobli- 
wości, „wzbogacając” ruch komunistyczny i realny socjalizm, są zarazem lekcją dla 
dalszego sterowania procesaini tworzenia socjalizmu w naszym kraju. 

Pisząc o tym, iż zarówno „polski rewizjonizm”, jak i „polski dogmatyzm” nie sta- 
nowiły żadnego curiosum w porównaniu z tego typu zjawiskami w innych krajach 
socjalistycznych czy w innych partiach komunistycznych, nie można jednakże zapo- 
minać o skutkach, które w Polsce były szczególnie drastyczne i w zakresie niezmier- 
nie rozległym negatywnie odbijały się i odbijają nadal na procesach tworzenią pod- 
staw socjalizmu, głównie zaś w sferze ludzkiej świadomości. Te właśnie skutki — ich 
rozległość i głębia, ich destruktywny dla procesów rewolucji socjalistycznej w naszym , 
kraju sens — zmuszają po raz któryś z rzędu do zajęcia się społecznymi i polityczny- 
mi uwarunkowaniami rewizjonizmu i dogmatyzmu w Polsce, do ustalenia mechaniz- 
mów sprawczych ich powstawania i przejawiania się, do ujawnienia przyczyn ich 
żywotności. . 

Jest to zadanie niezmiernie trudne, zwłaszcza w obecnej sytuacji ekonomicznej, 
społecznej, politycznej i ideologicznej naszego kraju, kiedy zarówno deformacje teorii 
marksizmu-leninizmu oraz praktyki tworzenia podstaw socjalizmu, jak i działalność 
sił kontrrewolucyjnych pogłębiły podziały społeczne, zintensyfikowały walkę klasową, 
rozstroiły świadomość ludzką i spolaryzowały stosunek naszego społeczeństwa do 80- 
cjalizmu. Zjawiska te mogą być — i są — oceniane jako swoiste następstwą bądź 
rewizjonizmu, bądź dogmatyzmu. Jest w tych ocenach zapewne nieco racji, chociaż | 
ograniczenie uwarunkowań obecnego kryzysu do deformacji rewizjonistycznych I dog- 
matycznych stanowi oczywiste uproszczenie i nie może w żadnym wypadku być wia- 
rygodne. Nasuwa się bowiem logiczne pytanie: dlaczego sprawująca kierowniczą rolę 
partia komunistyczna dopuściła do sytuacji, w której tendencje rewizjonistyczne 
i dogmatyczne zdobyły możliwość wywierania wpływu na stosunki ekonomiczne, po- 
ltyczne oraz na ideologię i kulturę. Wprawdzie tendencje rewizjonistyczne czy dog- 
matyczne mogły przejawiąć się niezależnie od woli kierownictwa partyjnego, wszela- 
ko należy pamiętać, iż mogły powstać one tylko w partii, tj. u ludzi należących do par- 
tii i formalnie uznających jej ideologię. Obecna sytuacja kryzysowa ma bardziej roz- 
ległą panoramę uwarunkowań społecznych i politycznych niż rewizjonizm i dogma- 
tyzm, o czym już wiele w naszym kraju napisano i powiedziano(1). Wszelako byłoby 
niesłuszne niedostrzeganie w panoramie tych uwarunkowań przejawów rewizjoniz- 
mu i dogmatyzmu, zwłaszcza iż przejawy jednego i drugiego odchylenia od marksiz- 
mu-leninizmu zawsze stanowiły swoiste źródło negatywnego oddziaływania na śwła- 
domość społeczeństwa, jego poszczególnych środowisk. 

Dążenie do ustaleńia społecznych i politycznych uwarunkowań A i dog- 
matyzmu w naszym kraju wymaga skonkretyzowania obu tych zjawisk, Wprawdzie 
pojęcia rewizjonizm i dogmatyzm były niejednokrotnie już definiowane i interpreto- 
wane (m.in. reyizjonizm w uchwale V Zjazdu PZPR w 1968 r.), jednakże wydaje się - 
celowe przypomnienie znaczenia tych pojęć, zwłaszcza iż Często są one używane 


(1) Por. „Sprawozdanie z prac Komisji KC PZPR powołanej dla wyjaśnienia przyczyn i 
przebiegu konfliktów społecznych w dziejach Polski Ludowej”, suplement do „Nowych Dróg”, 
1983; por też J. Muszyński: „Ideologiozne uwarunkowania konfliktów społeczno-politycznych 
w Polsce Ludowej”, w; „Przesilenia 4 swroty w dziejach Polsk! Ludowej”, Zeszyty Naukowe 
WAP, nr 216, 1962, 
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nieprecyzyjnie, nie odzwierciedlając faktycznego stanu, Istoty rzeczy, bądź też stan ten 
deformując, a ludzie posługujący się nimi traktują je jako swoiste etykietki, które 
można „przyklejać” ludziom prezentującym swoje stanowiska w kwestii ideologii, 
polityki czy ekonomiki. . 

Rewizjonizm stanowi główną postać deformacji marksizmu-leninizmu, polegającą 
na eliminowaniu z tej teorii jej podstawowych założeń lub zastępowaniu ich innymi, 
zmieniającymi autentyczny sens tej teorii, pozbawiającymi ją rewolucyjnych treści. 
Jest to określenie odnoszące się do całości marksizmu-leninizmu, nie zaś do jego 
poszczególnych części składowych — filozofii, ekonomii politycznej, naukowego ko- 
munizmu. Rewizjonizm może się przejawiać — i przejawia — także w poszczegól- 
nych częściach składowych marksizmu-leninizmu mając na celu podważenie podsta- 
wowych założeń tej teorii przez eliminację naukowych — z pozycji poszczególnych dy- 
scyplin wiedzy — podstaw tej teorii. Ma to miejsce przeważnie wówczas, gdy „re- 
wizji” marksizmu-leninizmu dokonuje się z pozycji „naukowych”, a więc nie bez- 
, pośrednio ideologicznych czy politycznych. | 

W kontekście tego artykułu rewizjonizm jest traktowany jako deformacja marksiz- 
mu-leninizmu stanowiącego teoretyczne uzasadnienie ideologii komunistycznej, histo- 
rycznej misji klasy robotniczej — zastąpienia kapitalizmu formacją komunistyczną. 
Nie chodzi więc o szczegóły, o różne aspekty owej deformacji, lecz o jej najogólniejszy 
sens. 

W tym sensie rewizjonizm wyraża określony stosunek człowieka (lub grupy 
ludzi) do podstawowych założeń teorii marksizmu-leninizmu jako całości (tj. i mar- 
ksizmu, i leninizmu łącznie), stosunek bądź zupełnie negujący owe założenia, 
bądź zmierzający do zastąpienia tych założeń innymi, zmieniającymi sens au- 
tentycznych założeń. Rewizjoniści zatem tak interpretują marksizm-leninizm, że 
eliminują z niego takie założenia podstawowe, jak: walka klasowa, rewolucja socja- 
listyczna, dyktatura proletariatu, kierowniczą rola partii komunistycznej w procesie 
tworzenia socjalizmu; „rewizją” mogą być objęte także inne założenia tej teorii w 
zależności od konkretnej sytuacji (np. niektóre założenia polityki zagranicznej), Jed- 
nocześnie eliminowane założenia mogą być zastępowane (podmieniane) innymi — 
zgodnymi z intencją rewizjonistów — których sens jest całkowicie lub częściowo 
sprzeczny z założeniami autentycznymi. W tym drugim wypadku chodzi o swoistą 
imputację teorii marksistowsko-leninowskiej tego, co w żadnym wypadku nie 
może stanowić jej autentycznej części ani pod względem merytorycznym, ani też me- 
todologicznym. 

Integralną cechą charakterystyczną tak rozumianego rewizjonizmu jest to, iż może 
on występować tylko w obrębie marksizmu-leninizmu, co Oznacza, że „rewizja” 
teorii marksizmu-leninizmu może być dokonana tylko przez kogoś, kto sam uważa 
się za marksistę, kogoś, kto należy do partii marksistowsko-leninowskiej. Oznacza 
to, że rewizjonizm rodzi się w ramach marksizmu-leninizmu, w jego łonie,.w struk- 
turach rewolucyjnego ruchu robotniczego, w organizacjach poszczególnych partii ko- 
munistycznych. Wszelkiego rodzaju ataki na marksizm-leninizm z zewnątrz nie 
mogą być traktowane jako rewizjonizm, stanowią bowiem inną postać negatyw- 
nego lub wręcz wrogiego stosunku do ideologii komunistycznej i jej naukowego uza- 


sadnienia. d 
Jednocześnie dokonywanie rewizji marksizmu-leninizmu stawia — przeprowadza- 
jących takie zabiegi — poza nawiasem ideologii komunistycznej, stanowi bowiem 


dobrowolne odejście od tej ideologii, co samo przez się nie implikuje auto- 
matycznego wyjścia z rewolucyjnej partii marksistowsko-leninowskiej. 


Rewizjoniści — przeważnie — uważają się za marksistów, nieraz za najbardziej 


- 
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„twórczych”, „autentycznych” 1 podważają tę teorię z „pozycji marksistowskich”, 
Przestając być marksistami, przestają też być rewizjonistami, stają się wrogami mare 
ksizmu z zewnątrz. Oznacza to, że nie każdy przeciwnik marksizmu jest. rewizjonistą, 
zaś każdy rewizjonista traktuje siebiŃ jako marksistę bądź formalnie pozostaje w 
szeregach partii rewolucyjnej kierującej się marksizmem-leninizmem. 

Ustalenia te mają przede wszystkim sens praktyczny i nie stanowią rozważań wy= 
łącznie teoretycznych. Chodzi o to, aby prawidłowo posługując się pojęciem „rewizjo> 
nizm” można było skuteczniej walczyć z tym szkodliwym dia teorii i praktyki so- 
cjalizmu zjawiskiem, aby należycie rozróżniać przeciwników socjalizmu: tych, którzy 
działają wewnątrz ruchu rewolucyjnego, i tych, którzy występują poza nim. 

Rewizjonizm może mieć zarówno motywacje prawicowe, a więc wypływające 
z różnych ideologii, doktryn, teorii czy koncepcji prokapitalistycznych, 
lub lewicowe wynikające formalnie z inspiracji antykapitalistycznych. 
Stąd w opracowaniach encyklopedycznych, słownikowych występuje podział rewizjo- 
nizmu na prawicowy (proburżuazyjny) i lewicowy (ultrarewolucyjny, prokomunistycz- 
ny). Pod względem i merytorycznym, i metodologicznym między jednym a drugim wy- 
stępują istotne różnice. O ile prawicowy — o czym była mowa wyżej — stanowi pod- 
waążanie podstawowych założeń teorii marksizmu-ieninizmu lub zastępowanie ich in- 
nymi, zmieniającymi sens autentycznych, to lewicowy ujawnia się przede wszyst- 
kim w zdeformowanej interpretacji założeń autentycznych, interpretacji polegającej 
— ogólnie rzecz biorąc — na trzymaniu się nie „ducha” tych założeń, leczich „litery”. 
Istotą rewizjonizmu lewicowego, zwanego też dogmatyzmem, jest — zasadniczo 
— woluntaryzm w odniesieniu do obiektywnych kategorii teorij marksizmu-le- 
ninizmu, nieliczenie się z rzeczywistością, absolutyzowanie poszczególnych za- 
łożeń, tez, a nawet sformułowań marksizmu-leninizmu czy dokumentów partyjnych 
wydanych w oparciu o tę teorię, a negowanie lub nierozumienie ich sensu. 

Rozróżnienia między rewizjonizmem prawicowym a lewicowym (dogmatyzmem) są 
jednak często abyt skomplikowane. Dlatego w praktyce — w tym także w Polsce 
— rewizjonizm prawicowy jest traktowany właśnie jako „rewizjonizm”, tj. bez żad- 
nych przymiotników, zaś rewizjonizm lewicowy — jako dogmatyzm. Jakkolwiek z teo 
retycznego punktu widzenia „rewizjonizm lewicowy” 4 „dogmatyzm” to pojęcia 
niezupełnie tożsame, w praktyce jednak pojęcie „dogmatyzm” jest stosowane z za- 
sady prawidłowo, a więc zgodnie z tym, co Stanowi intencję czy sens „rewizjonizmu. 
lewicowego”. , 

Warto jeszcze zwrócić uwagę na fakt, iż pojęcie „rewizjonizm? jest czasem utożsae= 
miane z pojęciem „oportunizm”. W istocie rzeczy pojęcia te nie są tożsame, gdyż opor> 
tunizm oznacza przede wszystkim określoną postawę — a więc zachowanie się, 
postępowanie, działanie niezgodne z sensem i intencją podstawowych założeń teorii 
marksizmu-leninizmu, bez jakiegoś wyraźnego, jednoznacznego odniesienią się do Sa- 
mej teorii. Nieprzypadkowo więc oportunizm występuje przeto w sferze praktyki 
społecznej, nie zahaczając bezpośrednio o teorię marksizmu-leninizmu, Po to, aby być 
oportunistą, niekoniecznie trzeba mieć „rewizjonistyczny” stosunek do teorii, cho- 
ciaż postępowanie oportunistyczne jest zawsze sprzeczne z wymogami teorii t w 
praktyce prowadzi do jej podważania. : 

Podobnie jak rewizjonizm, oportunizm może mieć uwarunkowania prawicowe lub 
lewicowe, chociaż przeważnie jest rozumiany: jako postawa uwarunkowana prawi- 
cowymi deformacjami marksizmu-leninizmu w praktyce. 


Historia międzynarodowego ruchu robotniczego, w łonie którego w latach osiem- 
dziesiątych i dziewięćdziesiątych XIX wieku narodził się rewizjonizm (prawicowy), 
wyjaśnia przyczyny tego zjawiska jako nacisk ideologii burżuazyjnych, a także 
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reformizmu na ten ruch, co związane było z szybkim upowszechnianiem się marksiz- 
mu w różnych środowiskach społecznych, Popularność marksizmu, dążenie do jego 
zrozumienia i zinterpretowania prowadziły nieuchronnie do jego deformacji wtedy, 
gdy interpretatorami byli przedstawiciele burżuazji lub związanej z nią inteligencji, 
głównie ze środowisk naukowych i kulturalnych(2). 


Koncepcja ta jest niewątpliwie słuszna, atoli nie wystarcza ona, jeżeli chodzi o uwa- 
runkowania tego zjawiska w ustroju socjalistycznym, m.in. w Polsce. Przejęcie wła- 
dzy przez klasę robotniczą i jej sojuszników pod ideologicznym i politycznym kie- 
rownictwem partii komunistycznej zmienia układy między burżuazją a masami pra- 
cującymi istniejące uprzednio. Inny sens ma także walka klasowa w procesie rozwo- 
ju rewolucji socjalistycznej. Wszelako fakt, iż klasa robotnicza staje się klasą panują- 
cą, sam przez się nie implikuje radykalnej zmiany jej świadomości. Jest ona nadal 
podatna na nacisk innych ideologii — zwłaszcza religijnych — i rewizjonizmu. I w 
tym sensie możliwość przenikania do świadomości mas pracujących obcych klasowo 
ideologii jest w pełni realna, W warunkach polskich dodatkowym czynnikiem żywot- 
ności tendencji rewizjonistycznych w szeregach ruchu robotniczego był fąkt rozbicia 
tego ruchu na rewolucyjny (PPR) i reformistyczny (PPS), w którym tradycja rewi- 
zjonistyczna (a także reformistyczna) była zjawiskiem naturalnym. 

Tendencje dogmatyczne pojawiły się w ruchu robotniczym nieco później niż rewi- 
zjonizm prawicowy i jako nurt woluntarystyczny w konkretnej sytuacji politycznej 
wystąpiły już w pierwszym okresie istnienia Międzynarodówki Komunistycznej(3). 
Tendencjom tym sprzyjało wiele czynników, a m.in. żywotność różnych ugrupowań 
ultrarewolucyjnych w poszczególnych partiach komunistycznych (m.in. w Komuni- 
stycznej Partii Niemiec, w Komunistycznej Partii Chin, w tworzącym Się ruchu ko- 
munistycznym w Anglii), praktyki kultu jednostki Józefa Staliną oraz przejawy 
woluntaryzmu w dziedzinie teorii marksistowskiej, zwłaszcza zaś w metodologii. 

Rzecz jasna tego rodzaju zjawiska nie ominęły Polski, W różnych okresach trafiały 
one na podatny grunt społeczny i polityczny, sprzyjały aktywizowania różnych śro- 
dowisk w partii i poza nią, ożywiały zarówno tendencje rewizjonistyczne, jak i dog- 
matyczne. Jakkolwiek przejawy rewizjonizmu i dogmatyżmu przenikające do Polski 
z zewnątrz znajdowały swoisty rezonans w życiu ideologicznym i politycznym kraju, 
wszelako wewnętrzne źródła tych zjawisk były dostatecznie aktywne, aby systema- 
tycznie odradzać te negatywne — dla partii i socjalizmu — zjawiska i przedłużać ich 
żywotność. Jest to spostrzeżenie niezmiernie ważne dla prawidłowej i sprawiedliwej 
oceny społecznych i politycznych uwarunkowań rewizjonizmu i dogmatyzmu w Polsce. 
Chodzi zwłaszcza o przeciwdziałanie tendencjom,. usiłującym uzasadnić dominujące 
znaczenie czynników zewnętrznych, dążącym do wytworzenia przekonania, że w na- 
szym kraju nie ma wewnętrznych uwarunkowań ani rewizjonizmu, ani dogmatyzmu. 
Wprawdzie inspiracji zewnętrznych nie można lekceważyć, atoli nie były one i nie są 
decydujące w pojawiających się — co pewien czas — deformacjach marksizmu- 
mleninizmu bądź z prawa, bądź z lewa. : 

Najogólniej rzecz biorąc społeczne i polityczne korzenie rewizjonizmu w Polsce 
tkwią w podziałach klasowych i warstwowych naszego społeczeństwa i w szczególnie: 
mocno zróżnicowanym stanie jego świadomości, O ile pierwsze uwarunkowanie ma 
sens obiektywny — podziały społeczne są odbiciem przeobrażeń struktury narodu 
typowych dla określonego etapu rozwoju rewolucji socjalistycznej j stopnia zaawan- 
sowania tworzenia nowego ustroju, to drugie mają w znacznej mierze charakter 
subiektywny i stanowią rezultat kształtowania ludzkiej świadomości przez ośrodki 


Li 


(2) Por. W. Namiotkiewicz: „Myśl polityczna marksizmu a rewizjonizm”, Warszawa 1970. 
(3) W.I. Lenin: „Dziecięca choroba «lewicowoście w komunizmie”, Warszawa 1970. 
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ofiejalne (państwowe, partyjne, R jak też pozaoficjalne (rodzinę, środowisko, 
rozgłośnie zagraniczne itp.). | 

Rewolucja socjalistyczna w Polsce implikowała poważne przekształcenia społeczeń- 
stwa zmierzające w kierunku eliminacji antagonizmów klasowych, a w przyszłości 
także podziałów implikujących różne konflikty i napięcia. W rezultacie tej rewolucji 
zostały zniesione klasy panujące — burżuazja i obszarnicy. Spora część przedstawi- 
cieli tych klas emigrowała za granicę, pozostali zaś stopniowo wrastali w nową 
strukturę społeczeństwa, zasilając przeważnie różne środowiska inteligencji i drob- 
nomieszczaństwa.-Te właśnie środowiska są RODNE podatne na działanią-różnych . 
antysocjalistycznych tendencji. 

Zwiększyła się liczebnie klasa robotnicza, która — w efekcie przeobrażeń ekono- 
micznych kraju — stała się bardziej jednolita i zintegrowana w ramach uspołecz- 
nionego sektora gospodarki narodowej. Zmniejszyła się liczebność chłopstwa — sporo 
przedstawicieli tej klasy zasiliło środowiska robotnicze i inteligenckie; równocześnie 
chłopstwo bardziej — niż przed wojną — ujednoliciło się pod względem majątko- 
wym. Pewna część tej licznej w Polsce klasy znalazła się w sektorze uspołecznionym 
— w spółdzielniach produkcyjnych i gospodarstwach państwowych — zmieniając 
swoją sytuację majątkową i położenie społeczne, 


Poważnym zmianom społecznym uległa także polska dliencja Zwiększyła się 
jej liczebność, wzrosła rola w życiu ekonomicznym, politycznym i kulturalnym, W jej 
szeregach znalazło się wielu przedstawicieli klasy robotniczej i chłopstwa, Jej aktyw- 
ność polityczna znalazła odbicie w przynależności i działalności w ramach PZPR 
i stronnictw sojuszniczych. 


Różne wahania w sensie gospodarczym i politycznym przechodziło też drobnomiesz- 
czaństwo, którego główną grupę stanowią rzemieślnicy, drobni wytwórcy .i sklepi- 
karze. W pierwszych latach rewolucji przeobrażenia ustrojowe nie sprzyjały Intere- 
som tej warstwy, co ustawiało ją wrogo wobec socjalizmu. W drugiej połowie lat pięć- 
dziesiątych ekonomiczna pozycja drobnomieszczaństwa uległa umocnieniu w rezulta- 
cie polityki państwa zmierzającej do rozszerzenia świadczeń i usług, 


Istniejąca obecnie struktura polskiego społeczeństwa odzwierciedla w znacznej mie- 
rze układy ekonomiczne. W ramach poszczególnych klas, warstw i grup oraz środo- 
wisk społecznych świadomość społeczna nie jest wszelako identyczna, co wynika 
z wielu powodów, zwłaszcza podatności na oddziaływanie różnych źródeł kształtowa- 
nia życia duchowego. Owo zróżnicowanie świadomości społecznej, jej wahania, nie 
zawsze .w pełni skrystalizowany stosunek do socjalizmu — stanowią ważny czynnik 
żywotności zarówno rewizjonizmu, jak i dogmatyzmu. Struktura klasowa społeczeń- 
stwa sama przez się nie warunkuje bezpośrednio przejawów deformacji marksizmue 
-leninizmu. Natomiast stosunki między poszczególnymi klasami, warstwami, grupa» 
mi i środowiskami społecznymi mogą implikować określone tendencje poprzez po. 
stawy i zachowania przedstawicieli tych struktur społecznych w partii marksistow= 
sko-leninowskiej. 


Dlatego zasadniczym czynnikiem „rewizjogennym” i „dogmatogennym” jest w tym 
wypadku konkretny stan świadomości społecznej w ramach poszczególnych klas, 
warstw, grup i środowisk społecznych, stopień przyswojenia i zrozumienia ide- 
ologii komunistycznej, uznania jej za inspirację do osiągania zamierzonych celów, 
dążeń i pragnień, do urzeczywistnienia interesów i aspiracji życiowych. Nastroje 
poszczególnych środowisk uzewnętrzniając stosunek do ideologii, programu partyjne- 
go, zadań typowych dla określonego etapu rozwoju rewolucji socjalistycznej, nie po- 
zostają bez wpływu na postępowanie przedstawicieli wspomnianych wyżej środo- 
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wisk społecznych w partil. Doświadczenia historyczne Polski Ludowej potwierdzają 
te svostrzeżenia. R 

W związku z tym powstaje problem oceny efektywności kształtowania świado- 
mości społecznej w oparciu o założenia ideologii komunistycznej, przyswajania tych 
założeń 1 ugruntowywania ich w świadomości poszczególnych klas, warstw, grup 
i środowisk społecznych oraz każdego człowieka. 

Kształtowanie świadomości społecznej w oparciu o założenia ideologii komunistycz- 
nej stanowi jedno z trzech głównych zadań rewolucji socjalistycznej, Jest to zadanie 
najtrudniejsze i trwające znacznie dłużej niż przeobrażenia w dziedzinie stosunków 
ekonomicznych i politycznych. Na zjawisko to zwracali uwagę klasycy marksizmu, 
zwłaszcza Lenin. Potwierdziło to także życie we wszystkich państwach socjalistycz- 
nych. Charakterystyczną właściwością tych doświadczeń jest to, że stan świadomości 
społecznej nie zawsze odzwierciedla przeobrażenia w innych dziedzinach życia, że nie 
zawsze stopień zaawansowania tworzenia nowego ustroju, nowego typu stosunków 
ekonomicznych, politycznych i kulturalnych znajduje jednoznaczne odbicie w ludzkiej 
świadomości, że świadomość ta podlega różnych wahaniom i jest podatna na oddzia- 
ływanie ideologii 1 doktryn antysocjalistycznych. Szczególnie destruktywnie na 
świadomość społeczeństwa — wszystkich jego klas, warstw, grup i środowisk — 
oddziałują wszelkie deformacje procesów tworzenia socjalizmu dopuszczone z winy 
kierownictwa politycznego czy państwowego, wszelkie kryzysy ekonomiczne i moral- 
ne oraz konflikty społeczno-polityczne, Zjawiska te wywołują stany rozczarowania 
i zawiedzenia, pobudzają nieufność, rodzą niewiarę, prowadzą do ustawicznych wa- 
hań. Grożna jest — dla procesów kształtowania ludzkiej świadomości w oparciu 
i założenia ideologii komunistycznej — recydywa tego typu zjawisk, rozleglejsze ich 
skutki społeczne, ekonomiczne, polityczne i moralne. Wszystko to prowadzi nieuch- 
ronnie do rozkojarzenia świadomości, przez co staje się ona coraz bardziej 
podatna na obce lub wręcz wrogie socjalizmowi treści, wśród których rewizjonizm 
i dogmatyzm stanowią zasadniczo główną deformację teorii marksizmu-leninizmu 
w środowiskach partyjnych. 

Ważnym czynnikiem „rewizjogennym” i „dogmatogennym” jest stan stosunków 
międzynarodowych. Tezę tę potwierdza cała powojenna historią stosunków między 
Wschodem a Zachodem. W okresach szczególnego ich napięcia, a więc w latach czter- 
dziestych i pięćdziesiątych (pierwsza zimna wojna) oraz na przełomie lat siedemdzie- 
siątych i osiemdziesiątych (druga zimna wojna) ujawniają się coraz większe wahania 
ludzkiej świadomości, wzrastające poczucie zagrożenia wywołuje odruchy intelek- 
tualnej samoobrony, co z jednej strony rodzi odruchy pacyfistyczne, bazujące na za- 
łożeniach ideologii i antyburżuazyjnych, i antykomunistycznych (np. religijnych), 
z drugiej zaś — implikuje, zwłaszcza w środowiskach partyjnych, tendencje rewizjo- 
nistyczne i dogmatyczne. O ile pierwsze są przejawem swoistej niewiary w słuszność 
obranej drogi urzeczywistnienia ustrojowych celów i ujawniają skłonności „liberali- 
zujące” lub „socjaldemokratyzujące” (zwane też „neutralistycznymi”), to drugie są 
wytworem przesadnej (dogmatycznej) pryncypialności, rzekomej konsekwencji i nie- 
tolerancyjności, w istocie zaś efektem antydialektycznych postaw, swoistej „herme- 
tyczności” w stosunku do tego, co dzieje się w świecie lub w poszczególnych krajach. 

Wreszcie stan stosunków międzysystemowych, którego integralną częścią jest kon- 
frontacja ideologiczna, konfrontacja między kapitalizmem a socjalizmem, siłą rzeczy 
implikuje zaszczepianie w niektórych środowiskach socjalistycznego Społeczeństwa 
antykomunistycznych inspiracji, kształtowanie wrogich socjalizmowi postaw, tworze- 
nie opozycji politycznej i ideologicznej, Wszystko to służy osłabianiu prosocjalistycz- 
nych motywacji działania różnych grup i środowisk społeczeństwa i podważaniu je> 
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go wiary w możliwość urzeczywistnienia ustroju zgodnego z socjallstycznymi tdeała- 
mi. Międzysystemowa walka o perspektywy rozwoju ludzkości, © zdobycie poparcia 
dla każdej z przeciwstawnych koncepcji i motywacji dalszego rozwoju wytwarza tak- 
że odpowiedni klimat zapładniający rewizjonizmem lub dogmatyzmem świadomość 
niektórych ludzi, w tym środowisk uznających się za marksistów i należących do par- 
tii komunistycznej. Tym bardziej że po burżuazyjnej stronie frontu ideologicznego 
działają prężne formacje socjaldemokratyczne i ultralewackie, inspirujące w krajach 
socjalistycznych odruchy rewizjonistyczne i dogmatyczne. 

W pierwszych latach Polski Ludowej, w ludowo-demokratycznym etapie naszej 
rewolucji, czynnikiem „rewizjogennym” było rozbicie ruchu robotniczego — od kilku- 
dziesięciu już lat — na nurt rewolucyjny, reprezentowany przez PPR, i nurt rewi- 
zjonistyczny, reformistyczny, którego rzecznikiem częściowo była odrodzona PPS. 
Był to obiektywny stan rzeczy, zjawisko dość typowe także dla innych krajów, w któ- 
rych rozpoczęły się rewolucje typu socjalistycznego. | 

Radykalizacja mas pracujących w okresie hitlerowskiej agresji i okupacji zakty- 
wizowała nastroje rewolucyjne w łonie całej polskiej lewicy, w tym także w nurcie 
socjaldemokratycznym. Znalazło to odbicie m.in. w Deklaracji Politycznej Partii Pol- 
skich Socjalistów(4), w której ostro zaatakowano ustrój kapitalistyczny i zapowie- 
dziano „potężny przewrót rewolucyjny” „skierowujący ludzkość na nowe tory” i w 
którym masom pracującym „przypadnie decydujący głos i rola kierownicza”, „Rewo- 
lucja — pisano w tej Deklaracji — przynieść musi sprawiedliwość społeczną ciemiężo- 
nym masom pracującym, niepodległość ujarzmionym narodom, wolność udręczonemu 
człowiekowi”. Deklaracja odrzuciła jednocześnie jako nie do przyjęcia w Polsce ustrój 
polityczny, jaki ukształtował się w ZSRR (a więc rewolucyjny system dyktatury pro- 
letariatu) jako niezgodny z założeniami demokracji(5). Dyktatura proletariatu była nie 
do przyjęcia przez partię „Polskich Socjalistów”, co wynikało z jej rewizjonistycznych 
i reformistycznych — wobec marksizmu-leninizmu — założeń, Na podobnym stano- 
wisku w kwestii istoty władzy mas pracujących opierały się założenia programowe 
(,18 punktów programowych”) Robotniczej Partii Polskich Socjalistów(6), zgodnie 
z którymi przyszłe państwo polskie miało być „ludowym państwem robotniczo-chłop- 
skim”. 

W pierwszych latach władzy ludowej współpraca obu partii robotniczych opierała 
się na założeniach politycznych z całkowitym niemal zachowaniem odrębności ideolo- 
gicznej. PPR gd samego początku bazowała na teorii marksistowsko-leninowskiej, u- 
względniając kase Gi konkretną polską sytuację owych czasów, w tym też swoją 
własną pozycję w polskim społeczeństwie. Na tym etapie rewolucji partia nie wysu- 
wała żądania ustanowienia rewolucyjnego systemu dyktatury proletariatu, bowiem 
rzeczą pilniejszą i bardziej konieczną było utrwalenie koalicji lewicy demokratycznej 
(Blok Stronnictw Demokratycznych) wobec dążącej do ugruntowania swoich wpływów 
w społeczeństwie prawicy na czele z Polskim Stronnictwem Ludowym. 


Obradujący w dniach 29 czerwca — 1 lipca 1945 r. XXI Kongres Polskiej Partii 
Socjalistycznej zaakceptował projekt nowego programu i skierował go do dyskusji 
w środowiskach partyjnych i zgłoszenia uwag. Projekt nawiązywał — w sferze ideo- 
logicznej i politycznej — do rewizjonistycznych i reformistycznych tradycji PPS, 
chociaż jednocześnie zawierał szereg postanowień zbliżających doktrynę polityczną 


(4) Była to ongamizacja utworzona we wrześniu 1941 r. przez działaczy Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej oraz lewicowe środowiska socjalistyczne odcinające się od WRN. Na 
czele Komitetu Centralnego „Polskich Socjalistów” stanął Adam Rróchnik. 

(5) Cyt. wg miesięcznika politycznego „Młodych Socjalistów” Gwardia, nr 16, z września 1941 r. 

(6) Nazwę tę przyjęła partia „Polskich Socjalistów” po swoim drugim zjeżdzie, który odbył 
się w kwietniu 1943 r. 
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"odrodzonej parti! socjalistycznej do rewolucyjnego marksizmu. Projekt programu opo- 


wiadał się za jednolitym frontem całej polskiej klasy robotniczej, za jednością orga- 
nizacyjną i polityczną mas pracujących, za współpracą obu partii i za wspólnym 
kroczeniem do socjalizmu. Jednocześnie w projekcie — zwłaszcza w Kkwestij ustroju 
politycznego — pozostały tradycyjne koncepcje socjaldemokratyczne (m.in, koncepcja 
trójpodziału władzy, koncepcja parlamentarnej dełinokracji). Odrodzona partia socjali- 
styczna opowiadała się zdecydowanie przeciwko jawnemu odradzaniu się nurtu re- 
wizjonistycznego i antyradzieckiego, montującego nową partię z przedstawicieli byłej 
PPS-WRN, uznając owe dążenia za próbę rozbicią kształtującej się jedności polskiej 
klasy robotniczej(7). A 

PPR opierała swoją działalność na założeniach marksizmu-leninizmu i opowiadała 
się za jednością działania całej polskiej klasy robotniczej, W Statucie PPR, uchwalo- 
nym na I Zjeździe (6—13 grudzień 1945 r.), stwierdzono, że partia „kieruje się w swej 
działalności naukową teorią marksizmu, która daje jej wytyczne dla ustalenia poli- 
tyki odpowiadającej interesom ludu pracującego. Partia czerpie swą siłę ze zwar- 
tości swych szeregów, z jedności woli i jedności działania, a żelazna dyscyplina wew- 
nętrzna jest nieodzownym warunkiem urzeczywistnienia celów i zadań stojących przed 
partią... Celem ostatecznym Polskiej Partii Robotniczej jest zbudowanie ustroju so- 
ejalistycznego, w którym zniknie ucisk i wyzysk człowieka przez człówieka”(8). 

Polska Partia Socjalistyczna, mimo opowiedzenia się za jednolitym frontem pol- 
skiej klasy robotniczej oraz ścisłym współdziałaniem z PPR, pozostawała na swoich 
tradycyjnych pozycjach ideologicznych częściowo tylko zradykalizowanych w kon- 
tekście dokonujących się w kraju procesów rewolucyjnych, Dano temu wyraz na 
XXVII Kongresie PPS, obradującym w dniach 14—17 grudnia 1947 r. we Wrocławiu. 
W projekcie tez do programu PPS znalazło się wiele postanowień typu reformistycz- 
nego. Dotyczyło to m.in. „koncepcji «rządu ludowego», ewolucyjnej drogi do s0cjaliz- 
mu, polityki rolnej, spółdzielczości, wielopartyjności systemu politycznego, «demo- 
kratycznego socjalizmu» oraz interpretacji socjalizmu jako ustroju PONTA 
$ społeczno-politycznego”'(9). 

Zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego na gruncie ideologii marksistowsko-le- 
ninowskiej nie przekreśliło owym aktem reformistycznych i rewizjonistycznych tra- 
dycji i nie wymazało ich ze świadomości sporej części polskiej klasy robotniczej oraz 
nie oznaczało ukształtowania jednolitego — w całej zjednoczonej partii — rozumienia 
socjalizmu i dróg jego urzeczywistnienia, Wszelako w pierwszych latach po zjednocze- 
niu owe tradycje nie odgrywały zasadniczej roli jako źródło recydywy rewizjonizmu 
w późniejszych latach Polski Ludowej. Jest rzeczą bezsprzeczną, że tradycje te kształ- 
towały stosunek pewnej części polskiego społeczeństwa, w tym klasy robotniczej i in- 
teligencji, do socjalizmu, do procesów jego tworzenia, do polityki zagranicznej PRL 
oraz do miejscą i roli zjednoczonej partii w państwie i społeczeństwie, Stopniowo 
słabły one, a inne czynniki życia wewnętrznego i działanią zewnętrzne wrógów So- 
cjalizmu stawały się „rewizjogenne”. Tradycje rewizjonistyczne i reformistyczne 
ujawniały się przede wszystkim w nastrojach części społeczeństwa, nieraz w 
postawach, w mniejszym zaś stopniu w celowym, zamierzonym działaniu prze- 
ciwko socjalizmowi. Nie zanikły one całkowicie, były podtrzymywane przez wrogów 
socjalizmu, inspirowały określone postępowanie części klasy robotniczej i inteligen- 
cji, zwłaszcza w latach siedemdziesiątych, a więc po wydarzeniach grudniowych 
1970 r. na Wybrzeżu oraz czerwcowych 1976 r. w Ursusie i Radomiu, a także posier- 
pniu 1980 r. Ujawniły się one przede wszystkim w postaci strajków i różnych demon- 


(7) Por. N. Kołomejczyk, B. Syzdek: „Polska w latach 1944—1948', Warszawa 1071, str, 302—304. 
(38) Por, „Statut PPR uchwalony na I Zjeździe PPR”, Warszawa 1946. 
(9) Por. „„Robotnik” nr 339 z 13 grudnia 1947 r. 
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stracji w zakładach pracy oraz akcji pełycyjnych I listowych, jak teł w różnych kon- 
cepcjach „naprawy Rzeczypospolitej”. Fakt, iż w owych wydarzeniach brali udział 
członkowie PZPR potwierdza tezę, iż w wielu wypadkach inspiracją ich działalności 
były tendencje rewizjonistyczne. Rewizjonistycznym nawrotom w Polsce Ludowej 
sprzyjała w wielu wypadkach sytuacja wewnętrzna kraju oraz napięcia w stosunkach 


międzysystemowych. 

Jak już wspominałem, pierwsze lata po zjednoczeniu polskiego ruchu robotniczego 
nie sprzyjały tendeRcjom rewizjonistycznym z wielu powodów, przęde wszystkim zaś 
ze względu na intensywną i dobrze zorganizowaną pracę ideologiczną i organizacyjną 
w nowej partii, oraz z uwagi na dominujące w tym czasie w partii tendencje dog- 
matyczno-sekciarskie. Atmosfera polityczna była w tym okresie szczególnie skompli- 
kowana. Praktyki wynikające z kultu jednostki nie tylko nie rozładowywały wystę- 
pujących w społeczeństwie napięć, typowych dla tego etapu rozwoju rewolucji socja= 
listycznej, nie łagodziły toczącej się walki klasowej, lecz wręcz przeciwnie, impli- 
kowały kształtowanie się nieufności do socjalizmu w różnych środowiskach czynnie 
uczestniczących w rewolucji, w tym także u członków partii, zwłaszcza inteligentów. 
Atmosfera ta powodowała „podskórne” odżywanie tradycji rewizjonistycznych (socjal- 
demokratycznych), będących — w latach 1949—1953 — swoistą reakcją na ideolo- 
giczne i polityczne przejawy dogmatyzmu i sekciarstwa, Sytuacja uległa pewnej 
zmianie po śmierci Józefa Stalina (marzec 1953 r.), zaś po XX Zjeździe KPZR (luty 
1956 r.), w ramach tzw. odwilży, recydywa rewizjonizmu stała się faktem oczywistym. 
Nowa fala rewizjonizmu w PZPR była rezultatem zarówno rewizjonistycznych tra- 
dycji, jak też swoistej reakcji na niepraworządne i niedemokratyczne praktyki dog£- 
matyczno-sekciarskiej ekipy. Można powiedzieć, że podskórnie funkcjonujące ten- 
dencje rewizjonistyczne w latach 1949—1956 połączyły się z „nową falą” rewizjonizmu, 
a stare środowiska rewizjonistyczne zostały zasilone przez nowe, przez tzw. młodych 
gniewnych. 

Zwrot polityczny, dokonany przez PZPR w październiku 1956 r., konieczny ze 
względów strategicznych — naprawy wyrządzonego złą i kontynuowania tworzenia 
socjalizmu w Polsce, zapowiadający usuwanie negatywnych zjawisk w wielu dziedzi- 
nach życia oraz przywracanie leninowskich norm funkcjonowania partii i państwa — 
siłą rzeczy wyzwolił także negatywne reakcje wobec socjalizmu wśród różnych śro- 
dowisk społecznych, a także w samej partii. Klimat społeczny spowodowany odwilżą 
nie ominął partii. Zakorzenione wcześniej ciągoty rewizjonistyczne trafiły na podate 
ną glebę szybkiej i dynamicznej aktywizacji i radykalizacji nastrojów społecznych, 
zwłaszcza po wydarzeniach poznańskich (czerwiec 1956 r.) oraz po VII Plenum KC 
PZPR (lipiec 1956 r.)(10). Plenum nie znalazło prawidłowego ujścia dla tej radykaliza- 
cji, bowiem dokonało dość płytkiej i niezgodnej z rzeczywistością oceny zaistniałej 
sytuacji, z drugiej zaś strony ujawniło poważne rozbieżności w kierownictwie partyj- 
nym, które podzieliło się na dwie orientacje — tzw. puławską i natolińską, a więe 
„radykalną” i bardziej zachowawczą (czy nawet dogmatyczną), Obie orientacje okre- 
ślały swój stosunek do przeszłości, w tym do praktyk okresu kultu jednostki i ich 
następstw oraz usiłowały formułować koncepcje perspektywiczne, Jednakże do paź- 
dziernika 1956 r. w życiu kraju nie nastąpiły poważniejsze zmiany oficjalne, natomiast 
zjawiskiem zupełnie nowym była niebywała przedtem aktywizacja polityczna znacznej 
części społeczeństwa, w tym głównie inteligencji, licznych środowisk robotniczych 
i młodzieżowych. Zwrot oficjalny nastąpił w październiku 1956 r., co znalazło odbicie 
zarówno w obradach VIII Plenum KC PZPR (18—21 październik), jak i w jego decy- 


(10) Szerzej na ten temat pisze M. Jaworski: „Kryzys społeczno-polityczny 1956 ».”, wi 
„Przesilenia i zwroty...", cyt, wyd., str. 83—92, 
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zjach, w łym także w zmianach personalnych w najwyższym kierownictwie partyjnym 
i państwowym. VIII Plenum słusznie konstatowało osłabienie kierowniczej roli par- 
tii. Zjawisko to zaczęło się kształtować wkrótce po II Zjeżdzie PZPR (marzec 1954 r.), 
a ujawniło się m.in. na III Plenum KC (styczeń 1955 r.) na odcinku działalności or- 
ganów bezpieczeństwa publicznego. Słabość partii ujawniła się zwłaszcza po XX Zjeż- 
dzie KPZR w rezultacie potępienia praktyk z okresu kultu jednostki i ich następstw 
w samej partii. Atmosfera roku 1956 sprzyjała więc nasilaniu się tendencji antysocja- 
listycznych, w tym rewizjonistycznych, czemu sprzyjało stanowisko części kierownic- 
twa partii w kwestii wydarzeń poznańskich. 


Postanowienia VIII Plenum, zmierzające do demokratyzacji życia państwowego 
i partyjnego, do umocnienia kierowniczej roli partii w społeczeństwie oraz zapowia- 
dające naprawienie wyrządzonych szkód i krzywd, zostały odczytane przez nie- 
które środowiska inteligenckie jako objaw słabości partii, jako jej ustępstwo wo- 
bec nacisków ze strony niektórych środowisk społecznych. Zwrot październikowy 
musiał wywołać różne reakcje społeczne. Z jednej strony było to autentyczne popar- 
cie dla nowej linii partii, dla socjalistycznej perspektywy kraju, z drugiej zaś — in- 
spiracja do walki z socjalizmem, z partią, z ideologią komunistyczną. W tym drugim 
nurcie reakcji na procesy odnowy znalazł się rewizjonizm — jego poprzedni rzecz- 
nicy, jak I nowi, motywujący swój zwrot jako zrozumiałą reakcję na praktyki okresu 
kultu jednostki. 

Generalnie rzecz biorąc rewizjoniści postanowili pójść „za ciosem Polskiego Paź- 
dziernika”, aby stopniowo podważać podstawy ustroju socjalistycznego we wszystkich 
dziedzinach życia. Tendencje tego typu wyżłobiły wyrażne koryto w publicystyce 
politycznej i kulturalnej, którym wartkim nurtem płynęły przeróżne rewizjonistyczne 
koncepcje oddziałujące na inteligencję, klasę robotniczą i młodzież. Koncepcje 
te odzwierciedlały „troskę o dobro polskiego socjalizmu”, postulowały zmiany mające 
nadać „poskiemu socjalizmowi ludzkie oblicze”, domagały się „całkowitego uniezależ- 
nienia Polski od ZSRR”: W przyszłości stworzyły one intelektualny zaczyn antyso- 
cjalistycznej opozycji, która zaczęła się kształtować i rozwijać w drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych. | z 

Dostrzeżenie tych tendencji i podjęcie walki z nimi było ważnym pociągnięciem, 
które miało uchronić nową linię partii przed rewizjonistycznymi wypaczeniami, Od- 
nowa w drugiej połowie lat pięćdziesiątych dokonywała się w trudnych warunkach 
wewnętrznych, nie bez oporu ze sttony sił dogmatycznych, przy aktywizacji tenden- 
cji antyradzieckich. Walka z tymi negatywnymi zjawiskami nie zawsze była konsek- 
wentna. Przeważała werbalistyka, niedomówienia, nie ujawniano społeczeństwu kon- 
kretnych ludzi będących nosicielami rewizjonizmu i jawnego antykomunizmu, Wy» 
daje się, że Gomułka i jego ekipa nie okazywali koniecznego wtedy zdecydowanią wo- 
bec naporu rewizjonizmu. Ówczesne kierownictwo nie było tolerancyjne wobec re- 
wizjonizmu, brak zaś zdecydowanego przeciwdziałania wynikał przypuszczalnie 
z obawy przed zarzutami powrotu na „stare stalinowskie pozycje”. Sytuacja kierow- 
nictwa była trudna, społeczeństwo było wrażliwe i czujne, pragnęło dalszej demokra- 
tyzacji stosunków politycznych, reagowało gwałtownie na każdy przejaw „zaostrze- 
nia kursu” przez nowe władze. Nieprzypadkowo zatem elementy rewizjonistyczne 
aktywizowały działalność i szykowały się do „zdecydowanego ataku” przeciwko So- 
cjalizmowi. i 

Sprawami rewizjonizmu w tym czasie zajmowałą się IX Plenum KC PZPR (maj 
1957 r.). Plenum, oceniając zmianę układu sił politycznych w rezultacie „Polskiego 
Października”, za najważniejsze niebezpieczeństwo uznało rewizjonizm, „Ostra i niez- 
będna krytyka dogmatyzmu i błędów przeszłości — stwierdziło plenum w uchwale — 
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spowodowała wśród nieokrzepłych politycznie i chwiejnych towarzyszy tendencje do 
drugiej skrajności, do przyjęcia pozycji rewizjonistycznych i do kwestionowania nau- 
kowych podstaw naszej ideologii. Przejawem rewizjonizmu, przeradzającego się nie- 
kiedy w całkowite odstępstwo od marksizmu-leninizmu są: teoria integralnej de- 
mokracji w warunkach budowy socjalizmu, twierdzenia negujące klasową treść dyk- 
tatury proletariatu t jej dotychczasowe osiągnięcia, poglądy odrzucające socjalistyczny 
charakter stosunków społecznych w Związku Radzieckim i przemian społecznych w 
naszym kraju, zatracanie krytycyzmu wobec kapitalistycznej rzeczywistości oraz nie- 
dostrzeganie głównego frontu walki klasowej pomiędzy siłami socjalizmu a siłami 
kapitalizmu — zarówno wewnątrz kraju, jak i w skali międzynarodowej, negowanie 
centralizmu demokratycznego jako podstawy organizacyjnej partii”(11). 

Ukazanie istoty j przejawów rewizjonizmu miało ważne znaczenie praktyczne, 
ułatwiało bowiem partii koncentrację akcji przeciwdziałających. Plenum uznało, że 
rewizjonizm zagraża jedności partii, sieje w szerógach partyjnych i w klasie robot- 
niczej niewiarę w słuszność i celowość tworzenia socjalizmu w Polsce, Uchwała ple- 
num zawierała konkretne zadania w przedmiocie walki z rewizjonizmem, które w 
znacznej mierze odnosiły się do sytuacji wewnątrzpartyjnej. Realizacja ich nie była 
wszelako konsekwentna, przeważały werbalizm i deklaratywność, wiele do życzenia 
pozostawiała polityka kadrowa „partii i rządu. Po kilku latach okazało się, iż walka 
z rewizjonizmem była nieskuteczna. Fakt ten potwierdziło już X Plenum partii (24— 
26 października 1957 r.), które w uchwale orzekło, iż istniejące możliwości zwalczania 
rewizjonizmu nie zostały w pełni wykorzystane. „Doświadczenie roku, który upłynął 
od VIII Plenum Komitetu Centralnego — stwierdzono w uchwale — potwierdzą słusz- 
ność założeń nowej linii politycznej partii. Bezsporne osiągnięcia partii i władzy ludo- 
wej po VIII Plenum nie mogą jednak przesłaniać faktu, że szerokie możliwości wy- 
nikające z poparcia nowej polityki partii przez masy pracujące nie zostały w pełni 
wykorzystane. Żródła tego tkwią głównie w sytuacji, jaka istniała i nadal istnieje w 
samej partii, w jej stanie ideowo-politycznym i moralnym, w jej składzie oso- 
bowym'(12). W uchwale napisano, że zadania IX Plenum nie zostały przez organizacje 
partyjne przełożone na język codziennych przedsięwzięć praktycznych. W tej sytuacji 
X Plenum podjęło decyzję o oczyszczeniu i weryfikacji szeregów partyjnych, którą 
to akcję łączono z umocnieniem ideologicznej i organizacyjnej jedności partii. 
„Celem przedzjazdowej pracy ideologicznej — stwierdzała uchwała — winno być pode 
niesienie na wysoki poziom świadomości członka partii, jego walorów PPRAZIRSA 
tycznych”'(13). 

Proces weryfikacji w partii trwał pół roku (od listopada 1957 do maja 1958), a je- 
go rezultatem było usunięcie z partii 206737 członków i kandydatów, co stanowiło 
wówczas 15,5 proc. całego stanu osobowego partii. Pod względem ilościowym było to 
dużo, pamiętać jednak należy, iż z tej liczby tylko 14 proc. usunięto za nierespektowa- 
nie linii partii oraz za inne nadużycia, zaś 86 proc. skreślono za nieprzestrzeganie 
porządkowych wymogów Statutu, m.in. za niepłacenie składek partyjnych, nieuczę= 
szczanie na zebrania oraz wskutek rezygnacji z przynależności do partii, Tylko 792 
osoby usunięto z partii ze względów ideologicznych i politycznych (działalność 
sprzeczna z linią partii, w tym rozbijanie jej jedności), zaś 5884 osoby wydalono za 
popełnienie przestępstw pospolitych, niedopełnienie obowiązków służbowych lub za 
nadużycie władzy. 

W procesie dokonywania weryfikacji szeregów partyjnych popełniono wiele nie- 
OPZZ RIKZEZZCH 

(11) „Uchwały Komitetu Centralnego PZPR od II do 1II Zjazdu”, Warszawa 1959, str. 227—243, 
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fońseRWeŃcji właśnie na tle ideologicznym, Weryfikacja przecięła oficjalnie przeja- 
wy rewizjonizmu, nie wykorzeniła jednak ani rewizjonistycznych tradycji, ani rewi- 
zjonistycznych postaw niektórych środowisk partyjnych, Wkrótce okazało się, iż 
wbrew orzeczeniu III Zjazdu PZPR rewizjonizm bynajmniej nie został rozbity I już na 
początku lat sześćdziesiątych dawał o sobie znać w postaci różnych dyskusji, publika- 
cji, wystąpień i akcji podejmowanych przez niektóre środowiska inteligenckie, głównie 
literackie, dziennikarskie, naukowe i studenckie, Dużą rolę odegrali zwłaszcza: Adam 
Schaff, Stefan Żółkiewski, Leszek Kołakowski, Włodzimierz Brus, Bronisław Bacz- 
ko, Zygmunt Bauman, Krzysztoł Pomian, Jan Kott, Roman Zimand, Paweł Herz, 
Wiktor Woroszylski, Witold Wirpsza i inni. Z ich inspiracji I pod ich wpływem pow- 
stały środowiskowe ugrupowania, podejmujące ataki przeciwko partii j części jej 
kierownictwa. 

Roabudzony na nowo rewizjonizm znalazł tym razem wsparcie działających w Pol- 
sce sił syjonistycznych, broniących — zwłaszcza w latach 1967—1968 — nie tylko 
agresywnej polityki Izraela wobec państw arabskich, lecz jednocześnie inspirujących 
ataki przeciwko ówczesnemu kierownictwu partyjnemu i państwowemu. Tendencje 
rewizjonistyczne i syjonistyczne wywołały niepokoje społeczne. Ówczesne kierownic- 
two kraju wskutek woluntaryzmu i nieliczenia się z opinią i stanowiskiem mas pra- 
cujących znalazło się w pułapce, którą swoją niekonsekwentną — w odniesieniu do 
rewizjonizmu — polityką samo na siebie zastawiło. Pułapka zadziałała, część kierow- 
nictwa musiała odejść, a skutki owych 14 lat rządów Władysława Gomułki musiało 
ponieść i społeczeństwo, i partia. 


- Wprawdzie na V Zjeździe PZPR (11—16 listopad 1968 r.) ostro potępiono rewi- 
zjonizm i jego skutki w życiu politycznym kraju, w tym powiązania z propagandowy 
mi ośrodkami antykomunistycznymi za granicą(14), wszelako niewiele uczyniono, aby 
- wykorzenić to szkodliwe dla partii i socjalizmu zjawisko. Nie podjęto ani radykalnych 
decyzji personalnych, ani nie zdecydowano się też na dokonanie koniecznej — jak się 
wtedy wydawało — gruntownej weryfikacji szeregów partyjnych. 


Nie pozostało to bez wpływu na dalsze losy socjalizmu w Polsce. Lata siedemdzie- 
siąte, zwłaszcza ich druga połowa, były szczególnie korzystne dla różnej działalności 
antysocjalistycznej, w tym także rewizjonistycznej. Tradycje rewizjonistyczne zostały © 
wykorzystane w celu dotarcia do polskiej klasy robotniczej i pobudzenia jej do dzia= 
łania przeciwko partii i socjalizmowi. Uzasadnione — jak stwierdzono na IX Nad- 
zwyczajnym Zjeździe PZPR — protesty klasy robotniczej przeciwko woluntarystycz- 
nej polityce kierownictwa partii i państwa wykorzystali przeciwnicy socjalizmu 
różnych orientacji ideowo-politycznych. Początkowo jednak najsilniejszy wpływ na 
tę klasę wywierali ludzie przesiąknięci rewizjonizmem, wszelkiego rodzaju głosiciele 
haseł „naprawy polskiego socjalizmu”. Oni najszybciej i najłatwiej dotarli do tej kla- 
sy, oni też rozwinęli wśród niej najintensywniejszą działalność, oni wreszcie stworzyli 
pierwsze zorganizowane ośrodki antysocjalistyczne. Z rewizjonistycznych inspiracji 
powstał w 1976 r. Komitet Obrony Robotników, chociaż tworzyli go ludzie działający 
poza PZPR. Mieli oni ułatwione zadanie, bowiem rzeczywiście socjalizm w Polsce 
wymagał gruntownej naprawy. Woluntarystyczne poczynania ekipy Gierka-Jaro- 
szewicza dawały się coraz bardziej we znaki całemu polskiemu społeczeństwu, Kie- 
runki, sposoby i metody tworzenią socjalizmu wymagały poważnych zmian. Partia, 
odrywając się coraz bardziej od klasy robotniczej, traciła poczucie realności i zry- 
wała więź ze społeczeństwem. Radykalizację nastrojów robotniczych wykorzystali 
przede wszystkim byli rewizjoniści i oni też usiłowali przejąć inicjatywę w środowi- 


(14) „V Zjazd PZPR, Podstawowe materiały | dokumenty”, Warszawa 1068, str. 104. 
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skach robotniczych, co się im w znacznym stopniu powiodło. Owa działalność nie po- 
została bez wpływu na sytuację wewnątrz partii. Rewizjonistyczne wahania przeja- 
wiła spora część partyjnych środowisk robotniczych i inteligenckich. Poglądy i kon- 
cepcje głoszone przez wielu ludzi, ich działalność polityczna i społeczna, m.in, w ra- 
*mach NSZZ „Solidarność”, nosiły ślady rewizjonistycznej inspiracji i miały antyso- 
cjalistyczny sens. Oceniając sytuację istniejącą w partii, w połowie 1881 r. w uchwale 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu stwierdzono m, in.: „toczy się obecnie ostra walka ideolo- 
giczna, Część członków partii ulega wpływom rewizjonistycznym, reformistycznym 
ś socjaldemokratycznym (...). Stanowczo przeciwstawiamy się ideowemu kapitwian- 
ctwu, zamazywaniu marksistowsko-leninowskiego oblicza partił”(15), XIII Plenum 
KC PZPR (październik 1983 r.) określiło sens rewizjonizmu w obecnej sytuacji, trak- 


tując tego typu deformację marksizmu-leninizmu jako negowanie odkrytych przez 


marksizm-leninizm prawidłowości rozwoju społecznego, kwestionowanie podstawo» 
wych założeń istnienia i działania partii korńunistycznej, rewolucyjnego ruchu robot- 
niczego i doświadczeń realnego socjalizmu. Plenum stwierdziło, iż rewizjonizm rodzi 
oportunizm, prowadzi do osłabienia partii, zmniejszenia jej oddziaływania, rozrywa- 
nia jej więzi z ludźmi pracy. Zapowiedziało zdecydowaną walkę z tym szkodliwym dla 
partii i socjalizmu zjawiskiem, domagało się umocnienia jedności partii i przecięcia 
wszelkiej frakcyjnej działalności. Są to postanowienia ważkie, lecz niewystarczające 
i — jak dowodzą doświadczenia wcześniejsze — nie przyniosą oczekiwanych rezulta- 
tów, jeżeli w praktyce nie zostaną podjęte bardziej zdecydowane środki, a m.in. 
gruntowna ideowo-polityczna weryfikacja szeregów partyjnych. W życiu naszej partii 
rewizjonizm wyżłobił głębokie i szerokie koryto, którym płyną różne antykomuni- 
styczne kalumnie, docierające do różnych partyjnych i pozapartyjnych środowisk 
społecznych i detormujące ich świadomość, podważające wiarę w socjalizm i pobudza- 
jące nieufność do parti! i jej stabilizacyjnych wysiłków. 

W potocznych opiniach partyjnych i pozapartyjnych istnieje na ogół niesłuszne 
przekonanie, iż dla partii marksistowsko-leninowskiej mniejsze niebezpieczeństwo 
stanowi dogmatyzm niźli rewizjonizm. Błędność takich opinii jest oczywista, wszelako 
to nie zmienia postaci rzeczy, zwłaszcza iż owym opiniom nie brak sensu racjonal- 
nego. Historią rewolucyjnego ruchu robotniczego potwierdza, iż tendencje dog- 


, matyczne były — w stosunku do rewizjonizmu — i płytsze, i rzadsze, Ograniczały się 


do nielicznych kręgów działaczy partyjnych i członków partii, Nie miały też znaczą- 


cego wpływu na opinię i zachowanie mas pracujących. Wszelako ani owe historyczne . 


doświadczenia, sni fakt, że partia zawsze większą wagę przywiązywała do walki z re- 
wizjonizmem niż dogmatyzmem, nie mogą stanowić obiektywnych kryteriów oceny 
dogmątyzmu I jego szkodliwości dla partii i socjalizmu. Będąc deformacją teorii mar- 
ksizmu-leninizmu, jak też praktyki tworzenia socjalizmu, dogmatyzm stanowi groźne 
zjawisko w wielu dziedzinach życia, szkodliwe zwłaszcza dla stosunków między par- 
tią a masami pracującymi, dla wiarygodności partii w opinii mas oraz dla twórczego 
stosowania w praktyce teorii rozwoju społecznego i przejścia międzyformacyjnego. 
Destruktywne skutki dogmatyzmu wielokrotnie dawały o sobie znać w wielu partiach 
komunistycznych, w tym także w partii polskiej, Niebezpieczeństwo dogmatyzmu 
jest tym większe, iż samo zjawisko jest trudniejsze do uchwycenia, a przeto I walka 
z nim nie jest taka skuteczna, jak to może być w przypadku rewizjonizmu, Dogma- 
tyzm w teorii jest maskowany motywami wierności wobec idei, a wypływający z niego 
konserwatyzm w praktyce przybiera szaty pryncypialności, nietolerancyjności, kon= 
sekwentnego dążenia do celu. W istocie rzeczy i w jednym, i w drugim wypadku sta- 
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nowi negację metodologicznych podstaw teorii marksizmu-leninizmu = materializmu 
dialektycznego i historycznego. | 
. Rewolucyjny nurt polskiego ruchu robotniczego nie ustrzegł się dogmatycznych 
deformacji. Miały one miejsce i w KPP, i w PPR oraz PZPR. Szkody, jakie wyrzą- 
dziły tym partiom, są trudne do zidentyfikowania, zwłaszcza na styku partii z masami 
pracującymi — robotnikami, chłopstwem, inteligencją, Podobnie jak rewizjonizm, 
dogmatyzm nie był konsekwentnie u nas zwalczany, zwłaszcza w praktyce personal- 
nej. W każdym jednak okresie historii Polski Ludowej prowadził do podważanią zau- 
fania mas pracujących do partii i implikował osłabienie więzi partii z masami. 


Szczególne niebezpieczeństwo dla procesów tworzenia socjalizmu, dla pozyskiwania 
przez partię mas pracujących na rzecz rewolucji socjalistycznej i tworzenia nowego 
ustroju stanowił dogmatyzm w pierwszym okresie rewolucji socjalistycznej w Pol- 
sc, zwłaszcza zaś w latach 1948—1955. W tym wypadku nie była to zwykła deforma- 
cja dokonana przez wąską grupę ludzi z partii, Dogmatyzm i sekciarstwo stały się 
niejako oficjalną linią działania partii, główną motywacją rozwijających się procesów 
rewolucyjnych, przejawem „najbardziej” rewolucyjnych treści, probierzem wierności 
marksizmowi-leninizmowi. Rzecz jasna, w takiej sytuacji nie traktowano owych de- 
formacji rewolucyjnej teorii i rewolucyjnej praktyki jako dogmatyzmu, co jeszcze 
bardziej komplikowało sytuację i utrudniało wszelkie przeciwdziałania, Zresztą każda 
próba dostrzeżenia w owych praktykach przejawów dogmatyzmu implikowała ofi- 
cjalne reakcje w postaci zarzutów „zdrady rewolucji”, a w najłagodniejszej formie 
— etyki rewizjonizmu i socjaldemokratyzmu. NieprzypadRowo zatem szkody wy- 
rządzone procesom tworzenia podstaw socjalizmu były szczególnie dotkliwe, bowiem 
sposób kierowania nimi rozczarowywał społeczeństwo, w tym także klasę robotniczą, 
które czuło się zawiedzione rozmijaniem się rzeczywistości (m.in. represyjnego dzia= 
łania organów aparatu państwowego, całkowitej izolacji najwyższego kierownictwa 
partyjnego od mas członkowskich) z ideałami socjalizmu, programami i obietnicami, 
Masy pracujące przestawały ufać partii, stawały się podatne na inspiracje rewizjoni- 
styczne, a nawet wręcz antykomunistyczne. Tego typu odruch mas pracujących wy- 
stąpił w okresach załamań, kryzysów i konfliktów społeczno-politycznych, zwłaszczą 
po 1956 roku. 

Zanim dogmatyzm i sekciarstwo stały się oficjalną linią działania PPR, a później 
PZPR, a więc w latach 1944—1948, partia dostrzegała zjawiska sekciarstwa i płynące 
z niego niebezpieczeństwo dla konsolidacji całej demokratycznej lewicy. W PPR, 
od 1945 r., pojawiły się wyraźne tendencje dogmatyczno-sekciarskie wśród części apa- 
ratu partyjnego, zmierzające — wbrew obiektywnej ocenie rzeczywistości uwarunko- 
wanej sytuacją ekonomiczną, społeczną i polityczną w kraju — do przyspieszenia 
i rozszerzenia procesów rewolucyjnych jako jedynej szansy szybkiego osiągnięcia so- 
cjalizmu w Polsce. Tendencje te wypływały z kontrowersji wewnątrz kierownictwa 
partii. Dotyczyły one zwłaszcza istoty socjalizmu w warunkach polskich i dróg jego 
urzeczywistniania. 

Niebezpieczeństwo wypływające z tych tendencji oceniono na plenum KC PPR 
w maju 1945 r. W uchwale plenum orzeczono m.in.: „Komitet Centralny stwierdza, 
Że wrogą propagandę reakcji, straszącą masy chłopskie rzekomymi tendencjami t dą- 
żeniami Polskiej Partii Robotniczej i Rządu Tymczasowego w kierunku «sowietyza= 
cji» Polski it kolektywizacji gospodarki rolnej, ułatwiają sekciarskie tendencje nie- 
których członków partii, wypaczające linię partii, i nie przemyślane zarządzenia nie- 
których ogniw dołowych aparatu państwowego. Przejawem tego typu szkodliwych za- 
rządzeń jest np. wtrącanie się do sposobu użytkowania gruntów przez nowych właś- 
cicieli, pomysły urzędowego podziału zbiorów w celu bardziej sprawiedliwszego po- 


164 . 


" 


działu korzyści z otrzymanej przez chłopów ziemi obszarniczej itp. Błędność i szkodli- 
wość tego rodzaju ingerencji czynników urzędowych, niezgodnych ze stanowiskiem 
Rządu Tymczasowego, który prowadzi politykę ugruntowywania t wszechstronnego 
poparcia rozwoju indywidualńej gospodarki chłopskiej, nie napotkały na  dosta- 
teczny odpór ze strony niektórych organizacji naszej partii, co ułatwiło reakcji roz- 
wijanie wrogiej agitacji przeciwko Rządowi Tymczasowemu, Polskiej Partii Robot- 
niczej 4 przeciwko całemu obozowi demokratycznemu”(16). Tego rodzaju zjawiska 
plenum oceniło jako szczególnie niebezpieczne dla idei organizowania frontu demokra- 
tycznego na szerokiej platformie społecznej. Uchwała w tej sprawie orzekała: „Wobec 
sekciarskiego stosunku niektórych ogniw organizacyjnych i poszczególnych członków 
partii do idei organizowania frontu demokratycznego na szerokich podstawach, przy 
upraszczaniu przez nich tempa historycznych procesów rozwojowych, jak też niew- 
czuwaniu się w ducha narodu polskiego — wytworzyła się taka sytuacja, że część 
niektórych warstw społecznych narodu polskiego okazała się nie dość odporna na 
agitację reakcyjną... Najważniejszą przeszkodą dla przezwyciężenia nastrojów wycze- 
kiwania t do zaistnienia trwałej stabilizacji kraju są wszelkie tendencje sekciarskie, 
przejawiające się tak na odcinku politycznej, jak i gospodarczej działalności par- 
117 (17). i 

Tak więc, już u zarania władzy ludowej i rozwoju polskiej rewolucji socjalistycz= 
nej, istniały w partii rozbieżności w kwestii roli czynników specyficznych — ty-= 
powo polskich — oraz ich wpływu na zakres i tempo rewolucyjnych przeobrażeń. 
Tendencji tych do końca nie przezwyciężono, chociaż zostały one potępione na I 
Zjeździe PPR, na którym też zapowiedziano zdecydowaną walkę z nimi, W później- 
szych latach tendencje te przekształciły się w oficjalną linię polityki partii, czemu nie- 
wątpliwie sprzyjało zaostrzenie sytuacji między Wschodem a Zachodem oraz stosunek 
Biura Informacyjnego Partii Komunistycznych i Robotniczych do sprawy jugosło- 
wiańskiej(18). Negatywny stosunek Władysława Gomułki do rezolucji Biura Informa-- 
cyjnego, z czerwca 1948 r., o sytuacji w Komunistycznej Partii Jugosławii, impliko- 
wał w krótkim czasie wysunięcie przeciwko niemu zarzutu prawicowo-nacjonali- 
stycznego odchylenia, którego w istocie rzeczy nie było, co orzekł III Zjazd PZPR 
w 1959 r. | 

Ugruntowywaniu się w PZPR nurtu dogmatyczno-sekciarskiego sprzyjało wiele 0- 
koliczności, a zwłaszcza ogólna atmosfera tamtych czasów, ukształtowana przez nie- 
praworządne praktyki kultu jednostki oraz upowszechniana fałszywa teoria o zao- 
strzaniu się walki klasowej % miarę zbliżania się do socjalizmu, Następstwa dog- 
matycznej deformacji teorii marksizmu-leninizmu oraz naruszania praworządności, 
demokracji socjalistycznej i wewnątrzpartyjnej były różnorodne i dotyczyły zarówno 
życia publicznego, jak i losów poszczególnych ludzi. W Polsce ich swoistym rezulta- 
tem były tragiczne wydarzenia w Poznaniu w czerwcu 1956 r. oraz zachwianie zaufa- 
nia różnych środowisk społecznych do partii i socjalizmu. 

Zwrot dokonany przez PZPR w październiku 1956 r., miał niewątpliwie sens anty- 
dogmatyczny. Na VIII Plenum KC PZPR w 1956 r., żądano od partii konsekwentnego 
pokonywania we własnych szeregach konserwatyzmu i małoduszności, lęku przed no= 
wym, kurczowego trzymania się przestarzałych doktryn i schematów, prób cofania 
się i nawrotów do starych metod kierowania i zarządzania, obciążonych zarówno sta- | 
linowskimi, jak i rodzimymi wypaczeniami(19). 


016) Por. „Rezolucje, odezwy, instrukcje, okólniki Komitetu Centralnego PPR”, VIII—XII 1943, 
Warszawa 1080, str. 13%. | 

7 Tamże. j 

(16) Szerzej na ten temat por. J. Muszyński, cyt. wyd., str. 11 i nast. 

Gs) „Uchwały Komitetu Centralnego PZPR od II do III Zjazdu”, cyt. wyd., stŃ 211 1 nast. 
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Ogólna atmosfera tego okresu nie sprzyjała dogmatyzmowi, zwłaszcza iż każdej 
tendencji tego typu doklejano od razu etykietkę „neostalinizmu”. Nieprzypadkowo 
więc przejawy dogmatyzmu w partii słabły, choć nigdy zupełnie nie wygasły, Częś- 
ciowo ujawniły się one w okresie poprzedzającym. IV Zjazd PZPR, w związku 
z dyskusją przedzjazdową. Również lata siedemdziesiąte nie przyniosły nawrotu dog- 
matyzmu, chociaż negatywna ocena poczynań ekipy Gierka z pozycji „pryncypialnych” 
. tu 1 ówdzie występowała, będąc podsycana przez zagraniczne ośrodki neotrockistow= 
skie i hodżystowskie. 

Dopiero wydarzenia w lecie 1980 r. oraz przygotowanie partii do IX Nadzwyczajne- 
go Zjazdu, przedzjazdowa dyskusja w kwestii rozległości i głębi socjalistycznej odno- 
wy pobudziły do życia tendencje dogmatyczne, których nosicielami stali się ludzie 
zajmujący uprzednio różne stanowiska kierownicze w aparacie partyjnym, państwo» 
wym i związkowym. Przejawy dogmatyzmu nie są wprawdzie rozległe, jednak w obec- 
nej sytuacji ekonomicznej, społecznej i politycznej stwarzają realne niebezpieczeń- 
stwo wobec poczynań stabilizujących i integrujących społeczeństwo, Negatywny sto- 
sunek nosicieli dogmatyzmu wobec programowych założeń socjalistycznej odnowy oraz 
do bieżącej polityki państwa i partii na rzecz przezwyciężenia kryzysu ekonomiczne- 
go, politycznego i moralnego wytwarza w niektórych środowiskach naszego społeczeń=e 
stwa nieufność wobec wysiłków partii i państwa motywowaną możliwością powrotu 
na „starą drogę”, czego „zapowiedzią” ma być stanowisko rzeczników kursu dogma- 
tycznego. Dlatego konieczne jest zdecydowane stanowisko partii w kwestii przezwy- 
ciężania dogmatyzmu. KIII Plenum zapowiedziało odpowiednie działania, chodzi tyl- 
ko o zastosowanie ich w życiu. 

Przedstawione wyżej informacje o przejawach i następstwach rewizjonizmu i dog- 
matyzmu w Polsce pozwalają na sformułowanie wniosków w kwestii społecznych i po- 
litycznych uwarunkowań tych negatywnych dla tworzenią socjalizmu zjawisk oraz 
dla przezwyciężania ich. Konieczność sformułowania takich wniosków jest uzasad- 
niona także faktem niezwykłej żywotności zarówno rewizjonizmu i dogmatyzmu, nis- 
zmiernymi trudnościami w ich zwalczaniu, popularnością w niektórych środowiskach 
partyjnych i pozapartyjnych oraz bezpośrednim wpływem na świadomość ludzi impli- 
' kującym powstawanie wątpliwości i wahań w kwestii zaangażowania się po stronie 
socjalizmu, kierowniczej siły partii marksistowsko-leninowskiej oraz komunistycz- 
nej ideologii. Historyczne doświadczenia Polski Ludowej dowodzą, że rewizjonizm 
i dogmatyzm ściśle wplotły się w dzieje polskiej rewolycji socjalistycznej, w procesy 
tworzenia podstaw socjalizmu w naszym kraju, że — z większym lub mniejszym po- 
wodzeniem — destrukcyjnie oddziaływały na kształtowanie socjalistycznej świa- 
domości społeczeństwa, że — w różnym wprawdzie stopniu — sprzyjały kryzy» 
som i konfliktom społecznym i tworzeniu się antysocjalistycznej opozycji politycznej. 


Rewizjonizm i dogmatyzm mają uwarunkowania zarówno obiektywne, jak i su- 
biektywne. Jedne i drugie przeplatają się wzajemnie, tworząc niemal permanentnie 
korzystny klimat dla odradzania się i żywotności obu tych szkodliwych dla socjalizmu 
nurtów intelektualnych i postaw politycznych, przyczyniających się do podważania 
jedności partii oraz deformacji świadomości społecznej mas pracujących, Poznanie 
ich, zrozumienie sensu, ujawnienie uwarunkowań stanowi warunek sine qua non 
skutecznego przeciwdziałania im, które — po to, aby przyniosło oczekiwane rezulta- 
ty — musi zawsze być konsekwentne i permanentne. 

Rewizjonizm korzeniami tkwi w podziałach klasowych społeczeństwa, w niestabil- 
ności i przejściowości struktury klasowej społeczeństwa na etapie tworzenia podstaw 
socjalizmu, w chwiejności niektórych grup I środowisk społecznych, m.in. inteligencji, 
w dążeniach tych grup i środowisk do umocnienia swojej pozycji ekonomicznej i poli- 
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tycznej w stosunku do innych. Tego typu km w strukfurach klasowych społe- 

czeństwa w mniejszym: stopniu implikuje żywotność dogmatyzmu, który w sensie 

ogólnym zawsze odzwierciedla ignorancję obiektywnie działających praw rozwoju 

" społecznego oraz stanowi przejaw konserwatyzmu wobec pojawiających się nowych 

problemów przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu. Owa zachowawczość nie 

wynika z przynależności klasowej czy warstwowej, lecz z powierzchownego, tormali- 

stycznego przyswojenia założeń teorii marksizmu-leninizmu, z niezrozumienia jej 
podstaw metodologicznych. 

Ważnym czynnikiem „rewizjogennym” i „dogmatogennym” są obiektywne trudnoś- 
ci tworzenia socjalizmu, nieosiąganie zamierzonych celów. Wywołuje to rozgorycze- 
nia i rozczarowania, rodzi wątpliwości, skłania do' refleksji co do własnej pozycji 
i roli w tych wszystkich procesach oraz odpowiedzialności za owe niepowodzenia. 
Doświadczenia polskie potwierdzają owe spostrzeżenia. Chodzi o sytuację w partii 
w okresie kryzysów, żałamań i konfliktów społeczno-politycznych, kiedy to w nie- 
których środowiskach partyjnych dochodziło do wahań i reakcji typu rewizjonistycz- 
nego czy dogmatycznego. 

wreszcie uwagę należy zwrócić na czynniki zewnętezne jako niezmiernie istotne 
dla inspirowania i podtrzymywania tendencji, przede wszystkim rewizjonistycznych. 
Nacisk różnych ideologii burżuazyjnych i prokapitalistycznych na społeczeństwa 
państw socjalistycznych, stanowiący jedno z głównych działań burżuazyjnej strony 
międzysystemowego frontu ideologicznego, nie omija także partii. Potwierdza to cała 
powojenna historia Polski, zwłaszcza ostatnie lata, Dążenie do  „rozkładania” 
socjalizmu od wewnątrz w oparciu o działałność jego wrogów, lecz także elementy 
chwiejne, niezdecydowane, jest przeważnie realizowane pod socjaldemokratycznymi 
hasłami jego „naprawiania”, przeciwdziałania „represyjności”, tworzenia nowych 
układów mających zapewnić temu socjalizmowi „ludzkie oblicze” itp. Tego rodzaju 
akcje nie pozostają bez wpływu na niektóre środowiska partyjne, zwłaszcza na te, 
wśród których zachowały się rewizjonistyczne tradycje własne, lub te, które nie po- 
trafiły zaspokoić swoich aspiracji życiowych i w związku z tym czują się zawiedzione 
i rozczarowane. | 

„Rewizjogenne” i „dogmatogenne” czynniki subiektywne to przede wszystkim 
mała skuteczność kształtowania marksistowsko-leninowskiej świadomości członków 
partii, nierespektowanie statutowych warunków przyjmowania do partii i szkolenia 
nowo przyjętych, a także deformacje procesów tworzenia socjalizmu przez kierownic- 
two partyjne i państwowe. Czynniki te implikują utrzymywanie się w niektórych 
środowiskach partyjnych poprzednich światopoglądów, moralności i mentalności, nie- 
zrozumienie istoty ideologii komunistycznej, obojętny wobec niej stosunek, podat- 
ność na różne wpływy zewnętrzne. Niespełnienie własnych ambicji i aspiracji, brak 
poczucia odpowiedzialności za sprawy społeczne i państwowe, nieidentyfikowanie się 
z celami partii, traktowanie przynależności do partii jako szansy urzeczywistnienia 
osobistych dążeń, rozczarowanie niepowodzeniami — wszystko to stanowi silny za- 
czyn i dla rewizjonizmu, i dla dogmatyzmu. Przejawy dogmatyzmu występują nie- 
rzadko u tych działaczy partyjnych i pracowników politycznych partii, którzy trak- 
tując swoją pozycję jako okazję „zrobienia osobistej kariery”, nie stanęli na wysokoś- 
ci zadania, nie podołali stawianym im wymogom, przejawiali małoduszność i dygni-- 
tarstwo, w związku z czym stracili poprzednią pozycję. Rozgoryczenie z tego powodu 
wywołuje odruchy rewizjonistyczne i dogmatyczne. 

Wcześniej wspomniano, że walka z rewizjonizmem i dogmatyzmem prowadzona 
w naszej partii nie zawsze przynosiła pożądane efekty. Dlatego obie te deformacje 
teorii marksizmu-leninizmu oraz wypływające z nich oportunistyczne i konserwa- 
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tywne posławy mają mlejsce także obecnie, tworząc poważne zagrożenia | dla konsoli- 
dacji samej partii, i dla umocnienia więzi partii z klasą robotniczą, masami pracują- 
cymi, całym polskim światem pracy. i 

Walka z rewizjonizmem i dogmatyzmem wymaga przede wszystkim: 

— bezwzględnych konsekwencji ideologicznych i politycznych przy przyjmowa- 
niu ludzi do partii i wychowywaniu ich w partii, a także przy ocenie ich działalności 
i postaw, 

— podejmowania — w razie konieczności = odpowiednich decyzji personalnych 
bez względu na zajmowane stanowisko lub pełnioną funkcję społeczną, 

— przeprowadzania systematycznych weryfikacji członkostwa w partii, pamięta- 
jąc © nieprzemijalności nauki Lenina w tej sprawie, jego osobistym zaangażowaniu 
w sprawy czystości szeregów partyjnych, 

— konsekwentnego przeciwdziałania wszelkim przejawom rewizjonizmu i dogma- 
tyzmu w życiu organizacji partyjnych, w opracowaniach naukowych, w publicy 
styce, twórczości literackiej i kulturalnej oraz w obiegu informacji; nie chodzi — 
rzecz oczywista — o pozbawianie ludzi prawa wolności słowa i głoszenia własnych 
przekonań, lecz o uniemożliwianie rozpowszechniania koncepcji rewizjonistycznych 
i dogmatycznych przez członków partii, 

— dokonywania periodycznych ocen stanu zagrożenia rewizjonistycznego i dogma- 
tycznego we wszystkich organizacjach i instancjach partyjnych. 

Są to przedsięwzięcia niezbędne. Muszą one być konsekwentnie stosowane, bowiem 
tylko systematyczność i pryncypialność wobec rewizjonizmu i dogmatyzmu mogą - 
przynieść pożądane rezultaty. : 

Należy także pamiętać o koniecznoścj usuwania obiektywnych uwarunkowań 
owych deformacji teorii marksizmu-leninizmu, chociaż jest to przedsięwzięcie niez- 
miernie trudne i długofalowe. Musi jednak być włączone w ogólny proces tworzenia 
socjalizmu w Polsce, w tym także na odcinku kształtowania socjalistycznej świado- 
mości społeczeństwa oraz wychowywania członków partii na komunistów nie z naz- 
wy, lecz z przekonania i potrzeby działania, 


KONSULTACIE 


Co to jest światopogląd? 


Pojęcie „światopogląd” zrobiło — szczególnie w ostatnich kilkunastu latach — osza. 
łamiającą karierę. Wprowadzono je do słownika zarówno opracowań naukowych 
oraz publicystyki, jak i polityki oraz języka potocznego. Bibliografia książek i arty- 
kułów w języku polskim, które zajmują się problematyką światopoglądu, obejmuje 
ponad 870 pozycji, nie, licząc tysięcy tych publikacji, które tragmentarycznie mówią 
o kategorii światopoglądu. Zachodzi jednak rzecz paradoksalna — brak jest teore- 
tycznego i metodologicznego, całościowego monograficznego opracowania tego za- 
gadnienia, a przy tym niewiele określeń, którymi posługuje się nauka, a także mowa 
potoczna, jest tak niejednoznacznie rozumianych i wyjaśnianych jak „światopogląd”. 

Zainteresowanie problematyką światopoglądu wynika z wielu względów. Każdy 
światopogląd pełni ważne funkcje społeczne, posiada odniesienia ideologiczne i poli- 
tyczne, każdy ma jakiś stosunek do określonej w danym czasie i miejscu rzeczy- 
wistości, do nauki i do skutków społecznych badań naukowych. W naszym. kraju 
polemiki i kontrowersje wokół pojęcia „śwłatopogląd” toczą się przede wszystkim 
w zestawieniu „wierzący — niewierzący”, „światopogląd naukowy — światopogląd 
religijny”, na tle dążeń do integracji bądź podziałów związanych z przekonaniami 
światopoglądowymi. I sekretarz PZPR tow. Wojciech Jaruzelski na Krajowej Kon- ' 
ferencji Delegatów PZPR w marcu 1984 r. stwierdził, że „podstawowe konflikty 
w łonie społeczeństwa nie przebiegają wzdłuż linii podziałów światopoglądowych. 
Po stronie konstytucyjnego ładu stanęli obok siebie wierzący i niewierzący”, a po- 
nadto dodał: „Między filozofią materialistyczną i systemem wierzeń religijnych ist- 
nieje oczywista sprzeczność. Doceniamy subtelną złożoność tej duchowej sfery, któ- 
ra dotyczy spraw wiary”. Istnieje więc wzajemne sprzężenie między kwestiami świa- 
topoglądowymi a procesami budowy społeczeństwa socjalistycznego, realizacją 
patriotycznych ideałów oraz humanistycznych celów, z troską o jak najszybsze 
wyjście kraju z kryzysu. Równocześnie istnieją jednak Boe sprzeczności między 
przekonaniami światopoglądowy mi. 

Wszystko to skłania do zastanowienia się nad tym, co to jest śwIEGSOzEd| nad 
implikacjami kryjącymi się za tym określeniem. 

Badania nad światopoglądem mogą być przedmiotem wielu dyscyplin nauki, ta- 
kich jak np. filozofia, socjologia, religioznawstwo, politologia, psychologia, pedago- 
gika. Światopogląd jest więc kategorią, która wymaga w swoim opisie sięgnięcia 
do metodyki interdyscyplinarnej. Jednostronne kryteria rozważań nad światopoglą- 
dem powodują bowiem niepełny i zdęformowany obraz tego pojęcia. 


Na tle dotychczasowego dorobku wiedzy o światopoglądzie można wydzielić trzy 
określenia światopoglądu: 
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1. Świałopogląd jako system teoretyczny, jako uporządkowany Pp i refleksją 
nad rzeczywistością oraz stosunkiem do niej człowieka. 

2. Światopogląd jako indywidualne poglądy jednostki ludzkiej wyrażające prze- 
konania, sądy, oceny i postawy człowieka wobec świata i jego w nim miejsca, po- 
glądy określające poznawczy, a także emocjonalny stosunek człowieka do świata 
oraz określające postępowanie człowieka, 


8 Światopogląd jako poglądy określonej grupy ludzi (klasy, członków organizacji 
politycznej, religijnej, środowiska), jako zespół przekonań obowiązujących lub funk- 
cjonujących w danej grupie, będący elementem występującej w niej więzi społecz 
nej. Poglądy te i przekonania opierają się często na wykształconym systemie świa- 
topoglądowym, ale mogą też wytworzyć się żywiołowo w wyniku wspólnych celów 
działania lub wspólnych interesów. 


W tych dwu ostatnich formach światopoglądu (indywidualnego i grupowego) moż- 
na wyróżnić dwie płaszczyzny: teoretyczno-doktrynalną oraz empiryczną, Każdy 
zaś światopogląd zawsze jest jednym z przejawów świadomości człowieka, rezulta- 
tem jego myśli, powstałej w procesie działalności społeczno-produkcyjnej, a więc 
w zmiennym procesie jego ludzkiej egzystencji. Światopogląd jednostki, jak i grupy 
społecznej jest świadomością podmiotu, który ten zakres swojej wiedzy chce trak- 
tować i traktuje instrumentalnie w swoim działaniu i postępowaniu. Łatwo można 
zauważyć wzajemne uwarunkowania tych wszystkich trzech form światopoglądu. 
System teoretyczny zostaje uformowany przez jednostki, które jednak żyją w okre- 
ślonej grupie społecznej i utożsamiają się często z celami i interesami tej grupy, ale 
z drugiej strony te cele i interesy mogą być determinowane przez już stormułowaną 
teorię. 


Każdy światopogląd posiada własną, wewnętrzną strukturę. Najwięcej wspólnych 
elementów w sądach badaczy marksistowskich o światopoglądzie możemy znaleźć 
w opiniach o podstawowych warstwach tej struktury. Do składników obszaru zja- 
wisk, który nazywamy światopoglądem, z reguły zalicza się cztery jego części: 

1. Poglądy o ogólnych właściwościach i naturze rzeczywistości, wszechświata i rzą- 
dzących nim prawach, o wzajemnej relacji bytu i myśli, materii i świadomości, 
o genezie świata i o stosunkach pomiędzy przyrodą i działalnością ludzi, z jednej 
strony, a świadomością indywidualną i społeczną z drugiej strony. 

2. Poglądy o społeczeństwie, jego istocie i genezie, o prawach rządzących struk- 
turą i rozwojem społeczeństwa. Mieści się tutaj analiza zjawisk społecznych, in- 
stytucji, klas, grup i zbiorowości społecznych, ich zachowań i form więzi. 

3. Poglądy o miejscu i roli człowieka we wszechświecie i społeczeństwie, w cało- 
kształcie jego bytu, jego „esencji i egzystencji”, o stosunku człowieka do innych 
ludzi, a także do wytworów jego własnych działań. Innymi słowy, jest to teoria 
człowieka, jego potrzeb, dążeń i celów życiowych, jak kształtuje się jego osobowość, 
jego odpowiedzialność za siebie samego, za świat, w którym żyje i który ciąffe 
przetwarza. 

4. Poglądy na różne wartości i dobra, na ich naturę, na sę teria wartościowania, 
oceniania ich dodatnio lub ujemnie, a więc ustalanie ich hierarchii 4 motywów 
kierujących wyborem tych ustaleń. Wchodzą tu w grę podstawy ocen, wzorów kultu- 
rowych, zasad współżycia społecznego — stających się regulatorami ludzkich działań 
i obcowania zbiorowego. Określa się tu system etyczny, ustalający normy moralne 
i dobro najwyższe dla ludzkich działań. Włącza się często i inne wartości: społeczne, 
ideologiczne, polityczne, artystyczne, prawne, osobowościowe, gospodarcze, prak- 
seologiczne. Kolejną kwestią jest ocena łączenia interesu indywidualnego g ogólnym, 
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ocena moralnego obowiążku społecznego zaangażowania człowieka, jego czynnego 
udziału w przebudowie świata. 

Wszystkie te elementy struktury systemiu światopoglądowego, opracowanej teorii, 
doktryny światopoglądowej, są „zabarwiane” przez każdego człówieka w indywidual- 
ny, w jakimś stopniu niepowtarzalny, sposób. Wpływają na to z jednej strony uwa- 
runkowania bytu człowieka, jego sytuacja spałeczna, miejsce w społeczeństwie, 
kontakty międzyludzkie, potrzeby i dążenia grupy społecznej, do której należy (a więc 
światopogląd grupowy), z drugiej strony uwarunkowania wewnętrzne człowieka, jego 
osobowość, intelekt, emocje, układ stałych i zmiennych mechanizmów wewnętrznych, 
regulujących zachowania się człowieka i przebieg jego procesów psychicznych, wła- 
aności osobnicze i charakterologiczne, w tym krytycyzm i samokrytycyzm, zdolność 
do refleksji, inwencja. Nie można pominąć tutaj motywacji dążeń i działań czło- 
wieka jako świadomego powodu kwalifikacji doznań, wartości i wszelkiego jego zacho- 
wania się, a także i wykształconych w zbiorowości takich cech, jak np. patriotyzm, 
poczucie obowiązku i odpowiedzialności, rzetelności i uczciwości oraz stosunek do 
funkcjonujących w środowisku ideałów, ale i stereotypów. Uczucia człowieka odgry- 
wają często istotną rolę dla przyjęcia przez niego określonego światopoglądu, sto- 
sunku do zdarzeń, do innych ludzi, a także i do siebie samego, uczucia, które leżą 
u podstaw przyjęcia postawy tolerancji lub nietolerancji, a nawet fanatyzmu i wro- 
gości, podziwu, szacunku lub pogardy, a więc do tych wszystkich cech człowieka, 
które są tak istotne w występujących sytuacjach życia społecznego, w którym wystę- 
puje pluralizm światopoglądowy. Na proces kształtowania się światopoglądu indywi- 
dualnego ma wpływ także czynnik tradycji, w tym dziedzictwo kulturowe, narodowe, 
funkcjonowanie stereotypów społecznych. Nie bez znaczenia dla formowania się prze- 
konań ludzi ma istnienie u nich wiary nie w sensie religijnym, ale jako zaufania 
do wyrażanych przeż innych opinii, np. naukowych (np. w dziedzinie kosmologii), po. 
litycznych. Wiara ta wynika z ograniczonych możliwości indywidualnie sprawdzalne- . 
go poznania. Zwróćmy uwagę, że czynnik ten komplikuje probabilistyczny język 
naukowych przypuszczeń i ostrożnych sformułowań, natłok przyczynkarstwa, unikanie 
kompleksowości analizy i syntez, przeciwstawianie koncepcji wszechzwiązku zjawi- 
skom jednostkowym. | 

Elementy struktury systemu światopoglądowego mogą być selektywnie przyjmowane 
przez daną grupę społeczną. Zależy to przede wszystkim od tego, czy grupa ta ma 
charakter zorganizowanego życia zbiorowego (np. kościół, partia, związek zawodowy), 
czy też tworzy się spontanicznie, np. w oparciu o dominujące układy stosunków 
produkcji połączonych wspólnotą pracy i kompleksem więzi wynikających stąd bez- 
pośrednio lub pośrednio (klasa społeczna). Ale i w grupach o podobnym rodowodzie 
mogą mieć miejsce różniące się elementy więzi społecznych, które są wynikiem 
odmienności interesów, pozycji i roli w stratyfikacji społecznej. Te odrębności grup 
powodują wytworzenie się specyficznych treści i cech światopoglądu grupowego, któ- 
ry rzutuje z kolei na światopogląd jednostek wchodzących w skład danej grupy. 
Wchodzi tutaj np. w grę sytuacja ekonomiczna i udział w walce klasowej, 


Przy rozważaniach nad światopoglądem jednostki lub grupy (przede wszystkim 
jednak w odniesieniu do światopoglądu indywidualnego) niezwykle istotny jest ogól- 
nie zauważalny fakt, że w jego strukturze odnajdziemy zawsze elementy sprzeczne, 
a nawet wzajemnie się wykluczające, brak koherencji między przyjętymi z systemu 
światopoglądowego założeniami i wartościami a praktyką życia. Jest to rezultatem 
przynależności ludzi nie tylko do „Świata”, do danego społeczeństwa, jego obycza- 
jów i sposobu życia, ale i do określonej wspólnoty (np. wyznaniowej) narzucającej 
wypracowany już system światopoglądowy, W życiu ludzi z reguły istnieje roz- 
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dział między przyjmowanymi zasadami 1 wartościami światopoglądowymi, głoszo- 
nymi przez „ich” wspólnotę, a światopoglądem indywidualnym, Fakt ten stawia pod 
znakiem zapytania przekonanie wspólnot wyznaniowych o rzekomej identyfikacji ich 
członków z systemem światopoglądowym danej wspólnoty, pod znakiem zapytania 
przyswajalność .przez ludzi nauk religijnych, podawanych w celu ich stosowania w 
życiu. W tym świetle jest uzurpacją kierownictw organizacji religijnych twierdzenie o 
„rządzie dusz” nad swoimi wyznawcami, Co najwyżej można mówić o — takim lub 
innym — wpływie na ich świadomość. 

Podzielony światopogląd można zaobserwować również u ludzi z jednej strony 
zaangażowanych w realizację ideałów społecznych lub politycznych, ale z drugiej nie 
rezygnujących z własnych dążeń lub ulegających naciskom i oddziaływaniom przeciw-. 
nym tym ideałom, sugestii płynących z innych źródeł, 

Nieobce są też dla światopoglądu indywidualnego zjawiska odrzucenia w ogóle 
systemu światopoglądowego i przyjęcia w praktyce życiowej celów i motywów dzia- 
łanią zawężających aktywność i zaangażowanie człowieka wyłącznie do posiadania 
oraz używania rzeczy. Staje się to „ideologią” dorobkiewiczów i prowadzi do swoiste- 
go nihilizmu światopoglądowego. 

Wersje podziału światopoglądu na jego typy są często dychotęmiczne; mówi się np. 
„światopogląd materialistyczny i idealistyczny, naukowy i religijny, racjonalistyczny 
i irracjonalistyczny. Kryteria podziałów mogą też nie być jednoznaczne, np.: świato- 

gląd antropocentryczny, optymistyczny, aktywistyczny, kolektywistyczny, konser- 
watywny, zdroworozsądkowy. Mogą też mieć miejsce kryteria historyczne, np.: 
światopogląd antyczny, średniowieczny, współczesny; określające podstawy dążeń i 
działań człowieka, np. humanistyczny, transcendentny, technokratyczny, konsumpcyj- 
ny, hedonistyczny lub też tzw. akademicki, oparty na rozmaitych prądach, np. na egzy- 
stencjalizmie, fenomenologii, kantyzmie, freudyzmie itd. Oczywiście w każdym z tych 
typów światopoglądu można jeszcze wskazać zróżnicowania. Dotyczy to szczegól- 
nie światopoglądu religijnego, np. w chrześcijańskim światopoglądzie widać wyraźnie 
różnice między światopoglądem katolickim a, dajmy na to, kalwińskim. Na gruncie 
filozofii pozytywistycznej ukształtowały się dwa podstawowę rodzaje światopoglądu: 
światopogląd jako koncepcja filozoficzna oraz światopogląd jako postawa wobec religii. 
Neopozytywizm Koła Wiedeńskiego wprowadził propozycję światopoglądu jako meto- 
dy albo kierunku badań naukowych. Dzisiejsi kontynuatorzy tradycji neopozytywi- 
stycznej ewoluują w kierunku uznania jednak filozofii i światopoglądu. 

Naukowy charakter światopoglądu marksistowskiego został już w publicystyce w pet- 
ni uzasadniony. Decydującym warunkiem przejścia do teoretycznie umotywowanego 
naukowego światopoglądu było przekształcenie filozofii w naukę. Taką filozofią, która 
wchłonęła najbardziej istotne zdobycze dawnej myśli teoretycznej i osiągnęła rangę 
nauki, jest materializm dialektyczny, Samo pojęcie „nauka” jest niezwykle szerokie 
i posiadą różnorakie odniesienia. W tym przypadku „nauka” jawi się jako gotowy 
— w danym czasie — wytwór określonej działalności badawczej człowieka, pewna ca- 
łość uzasadnionych twierdzeń i hipotez odzwierciedlających aktualny stan wiedzy, 
„sumaryczny produkt ogólnego rozwoju społeczeństwa, w jego abstrakcyjnym wyni- 
ku” (mówiąc słowami Marksa); z drugiej strony jako ogół czynności badawczych, ma- 
jących być techniką osiągania celów społecznej aktywności poznawczej ludzi, wywo- 
dzącej się z racjonalnego myślenia, związek między znajomością świata a indywidu- 
alnym i społecznym działaniem, jest to „rozważanie przyrody taką, jaka ona jest, 
bez żadnych postronnych dodatków” (powołując się z kolei na Engelsa). 

Światopogląd naukowy tworzy więc spójny system przekonań wywodzących się s 
aktualnej wiedzy, związanych z funkcją racjonalnego myślenia i dziąłania. 
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Światopogląd naukowy nie cechuje się bezkrytyczną wiarą w rozum, wskazuje jed- 
nak na to, że zakres nauki nie może wychodzić poza świat relacji pomiędzy obiek- 
tami materialnymi, które mogą przyjmować wielką różnorodność form, nie może ten 
zakres obejmować tworów wyobraźni, abstrahujących od osiągnięć wiedzy ludz- 
kiej. Nauka obejmie w tym również badanie świadomości i działalności intelektual- 
nej człowieka, stosunki społeczne ludzi i instytucje życia publicznego, jak np. pań- 
stwo. Treści, wyniki, funkcje nauki stanowią instrumentarium dla światopoglądu nau- 
kowego. Tak zwana czysta nauka, wsparta scjentystycznym, optymistycznym poglą- 
dem o jej uniwersalności i zapewnieniu przez nią szczęścia nie może jednak wystar- 
czyć dla całości pojęcia tego, co nazywamy światopoglądem naukowym. Konieczne staje 
się sprzężenie nauki z innymi humanistycznymi elementami światopoglądu, aby w tym 
światopoglądzie wartością naczelną stał się człowiek. Jedynie to naczelne dobro świa- 
topoglądu stanowić będzie podstawę do tego, aby uczynić go siłą naszych zachowań 
społecznych i naszych przekonań moralnych. Wówczas światopogląd potrafi odpowie- 
dzieć na rzeczywiste pytania, które stawia codziennie życie, wskazać drogi roz- 
wiązań, Światopogląd, sprzyjając postępowi nauki, stwarza atmosferę ufności 
"w możliwości poznawcze człowieka i wiary w wartość naukowych dociekań, wiary 
uzasadnionej realnymi wynikami dociekań intelektualnych człowieka, 

Przyjęcie określonego systemu światopoglądowego przez jednostkę powinno dawać 
odpowiedż na pytanie, jak żyć godnie, jaką wybrać strategię życiową. Daje tę odpo- 
wiedź człowiekowi konkretnemu, historycznemu, współczesnemu — światopogląd 
naukowy Sprzęga on indywidualny proces przeobrażeń z doskonaleniem społecznym, 
rozwój jednostki staje się dla tego światopoglądu warunkiem rozwoju społeczeństwa, 
Światopogląd naukowy stwarza nie tylko możliwości refleksji nad światem, nad ist- 
niejącymi w nim zależnościami i mechanizmami, ale również wartości istotnę dla czło- 
| wieka żyjącego w społeczeństwie, we współżyciu z innymi ludźmi, 

Określenie „światopogląd naukowy” rozumiane równorzędnie dla terminu „$wiato- 
pogląd marksistowski”. wywołuje często polemiki ze strony konfesyjnych publicy- 
stów, usiłujących dowieść, że użycie przymiotnika „naukowy” jest nieuzasadnione, 
ponieważ światopogląd może być tylko aktem wiary, nie zaś krokiem implikowanym 
przez naukę, bądź też, że światopogląd religijny może nie być sprzeczny z rozwo- 
jem wiedzy i jej twierdzeniami. 

Przyjęcie z góry autorytetu religijnego w strukturze światopoglądu eliminuje jed- 
nak z niego przymiotnik „naukowy” nie dlatego, że umieszcza tam element wiary w 
Boga, nie dlatego nawet, że ustala „pozadoczesne” autorytety, ale dlatego, że nakazu- 
je wierzyć w prawdy niesprawdzalne i nie podlegające kontroli, dlatego że wyklucza 
„a priori” kwestionowanie, a nawet wątpliwości co do istnienia tych niesprawdzalnych 
prawd, których źródła mają istnieć w rzekomych bytach nigdy niedostępnych dla lu- 
dzkiego poznania, 

Światopogląd naukowy wyrasta ze zbioru sytuacji konkretnych tak materialnych, 
jak i intelektualnych, z całokształtu stosunków społecznych. Światopogląd religijny 
zatem nie może być klasyfikowany jako naukowy i dlatego, że sakralizuje miejsce, 
rolę, sens i cele życia człowieka w świecie, utożsamia to wszystko z posłuszeństwem 
wobec określonych dogmatów doktryny oraz z posłuszeństwem wobec interpretacji 
tych wszystkich zjawisk ze strony władzy kościelnej. Podporządkowanie się takiemu 
posłuszeństwu oznacza przyjęcie nie autentycznych zjawisk świata, ale takich, jakie 
się jawią w zmistyfikowanych procesach doktryny religijnej. 

Każdy system światopoglądowy przez swoje — mniej lub bardziej wierne — odwzo-» 
rowania u poszczególnych ludzi, a także i grup społecznych, urzeczywistnia wielora- 
kie funkcje. Funkcje te przejawiają się „wewnątrz” osobowości ludzi i na „zewnątrz”, 
w ich postępowaniu, zainteresowaniach, w ukierunkowaniu aktywności życiowej. 
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Wszystkie one mają charakter społeczny, ponieważ wpływają na rodzaj więzi z Inny- 
mi ludźmi i zachowań wobec nich. Wszystkie one — w węższym lub szerszym zakne- 
sie — łączą się z innymi formami świadomości społecznej, kształtowanymi z jednej 
strony przez oddziaływania ideologiczne, polityczne, kulturalne, cywilizacyjne, z dru- 
giej — przez różnorakie instytucje ziemskie, a przede wszystkim przez system 
państwowoprawny, Wszystkie funkcje światopoglądu związane są z rozwojem bytu 
spolecznego, rzeczywistością, w której ludzie uczestniczą. Kryterium przydatności 
światopoglądu jest życie społeczne człowieka, możliwość realizacji wartości humani- 
stycznych, interesu i dobra człowieka, budowy sprawiedliwości społecznej. 

Państwo socjalistyczne — w tym i Polska Rzeczpospolita Ludowa — jego system 
polityczny i prawny, konstytucyjna zasada wolności sumienia i wyznania i jej realiza- 
cja pozostawiają obywatelom pełną swobodę wyboru światopoglądu. Wybór ten, w 
warunkach porządku prawnego, istniejącego w naszym państwie, staje się sprawą 
osobistą obywatela, z której „nie rozlicza się” wobec państwa. Swoboda takiego wy- 
boru może mieć miejsce w PRL i dlatego, że jest to państwo świeckie i nie wiąże 
swojej ideologii i polityki z jakimikolwiek źródłami konfesyjnymi, z naciskami reli- 
gijnych systemów światopoglądowych, którym obca jest tolerancja wobec tych, któ- 
rzy chcą żyć bez takich nacisków. W naszym świeckim państwie istnieją też w pełni 
warunki otwierające drogę do konstruktywnego i treściowego dialogu i współdziała- 
nia obywateli o różnym światopoglądzie wokół wielorakiego kompleksu problemów, 
wynikających z konieczności budowy lepszego życia i sprawiedliwości społecznej. 

Różna bowiem podstawa przekonań światopoglądowych nie sprzeciwia się przyjęciu 
ideałów socjalizmu i płynących stąd politycznych konsekwencji. 

Wkroczenie naszego kraju na drogę budowy społeczeństwa socjalistycznego stawtaą 
jednakże i zadania rozwijania wszelkich dziedzin w sferze świadomości społecznej. 
Wymaga kształtowania socjalistycznego sposobu życia i stosunków międzyludzkich, 
pogłębiania oraz umacniania patriotyzmu 4 internacjonalizmu, poczucia obowiązku 
i dyscypliny obywatelskiej, rozwoju socjalistycznej kultury. Zaspokajaniu potrzeb 
materialnych towarzyszyć powinien rozwój potrzeb duchowych człowieka i nieustan- 
ny postęp moralny. Światopogląd marksistowski, naukowy, marksizm-leninizm, rewo- 
lucyjna ideologia klasy robotniczej coraz powszechniej będą określać kierunek my- 
ślenia i działania naszego społeczeństwa, 
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Skąd się bierze arogahcja 


JERZY PUTRAMENT 


Ongiś sądzono, że wszy biorą się z brudu. Wystarczyło mikroskopu, żeby 
ta wersja okazała się bzdurna. Ale po przyjrzeniu się przecież coś z niej 
pozostało. Rzadkie kąpiele, rzadka zmiana bielizny, w sumie nędza stwa- 
rzają warunki, kiedy byle zawleczona w ścisku np. pociągowym wesz stwa- 
rza cały problem. Czyli owa pierwotna wersja była błędna, ale przecież 
coś z niej „było na rzeczy”. 

W tym sensie łatwo dostrzec, że rodzoną ciotką arogancji jest ignorancja. 
Ktoś, kto miał ubogą skalę porównawczą, ma świadomość taką, że byle 
czego starczy do zadzierania nosa. W rodzie, którego pokolenia chodziły la- 
:em na bosaka, sam fakt zdobycia łapci rodzi pierwszy szczebel arogancji, 
jeszcze niewinny i nawet na swój sposób wzruszający. 

Arogancja pochodzi więc z ingorancji. Lekki skrót i możemy powiedzieć, 
że arogancja jest pewną przykrą dla otoczenia formą głupoty. Od tych nie- 
winnych początków zjawisko nabiera cech lawiny. Wystarczy, żeby taki 
ignorant dostał o milimetr za dużą władzę, a już jego arogancja staje się 
nie wzruszająca, ale po prostu groźna. 

Taki arogant, oczywiście, czuje chwilami chwiejną podstawę swego sto- 
sunku do otoczenia, próbuje więc swoją świeżo uzyskaną pozycję umocnić. 
Czyni więc z grubsza tak, jak przed wiekami czynili jego praszczurowie, 
najpierw mianowani przez pierwszych książąt, potem królów jakimiś wo- 
jami, później starali się o tytuły osobiste — na przykład koniuszych. Mało 
kto dziś pamięta, że we Francji jest taki dziś pełen splendoru tytuł „„mmar- 
szałka”. Na początku oznaczał po prostu kowala (ale przy wojsku czy przy 
dworze). Dalszym krokiem było przekształcenie funkcji osobistej w funkcję 
dziedziczną. Były one dosyć nieokreślone, stąd mnóstwo swarów, nienawi- 
ści, pojedynków. 

Ale to dawna przeszłość. Rozpłynęły się tytuły arystokratyczne. Znalazły 
się tytuły naukowe — w zasadzie wykluczające dziedziczenie, ale też nie 
tak całkiem, jak by się to komu zdawało. Bo i syn profesora, a nawet i jego 
wnuk wynoszą z domu choćby pewną znajomość domowej biblioteki, co im 
już na starcie w uniwersytecie daje pewne wstępne przewagi nad tymi, 
którzy przychodzą z fabryk czy ze wsi. Dlatego sprawa tzw. punktów za 
pochodzenie nie jest prosta i wymaga poważnego jej przemyślenia. 
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A jak nie ma nawet najprostszego tytułu, można go zmajstrować od ra- 
zu. Tworzy się zespół, w zespole jest prezydium I już „członek prezydium 
takiego a takiego zespołu tam a tam'” jest założonym arogantem, który cza- 
sem gra swoją rolę. 

Rolę,-oczywiście, hamującą. Cała ta droga bowiem odsuwa na bok rzecz, 
którą trudno ująć w jakiekolwiek ramy, a która jednak gra istotną rolę, 
zwłaszcza w najbardziej wyspecjalizowanych ciałach współczesnego społe- 
czeństwa. Mianowicie sprawę mądrości. i głupoty. Te kategorie w takim 
układzie po prostu gdzieś giną. 

Czy głupota jest dziedziczna? W pewnej mierze. Można ją zwalczać, ale 
pod warunkiem świadomej z nią walki: Powtórzmy formułę: arogancja jest 
rezultatem ignorancji, czyli pewną formą głupoty. Na konferencji partyj- 
nej byłem w środowisku partyjnym po paru latach przerwy. Zotłaczyłem 
całkiem nowy aktyw partyjny. Przy czym rzucało się w oczy jedno roz- 
cóżnienie. Ci starsi, z których wielu znałem jeszcze z 1980 r., różnili się pa- 
roma cechami od tych nowych, tych młodych. Starzy rośli przez ten czas 
wszerz. Ci młodzi nie tylko byli szczupli, byli też wyżsi. Pokolenie to od 
młodości jadło dużo jabłek. Na nich widziałem wpływ profesora Pieniąż- 
ka. Mieli zupełnie inny stosunek do otoczenia. Byli życzliwi, byli ciekawi 
- innych. I niestety, niewiele o tej przeszłości wiedzieli. Ale to już nie była 
ich wina. I to nie oni nabiorą tej arogancji. Rodzi się ona nie z ich pretensji. 
Io mają ci, którzy już zasmakowali we władzy i nie potrafili tego pożąda- 
nia zaspokoić. | 

Myślę, że możliwie szybko, możliwie przekonująco trzeba im wytłuma- 
czyć, że to wcale nie ich robotnicza krew, ich robotnicze pochodzenie spra- 
wiają, że są przyszłością partii. Arystokraci czas jakiś myśleli o swojej 
„błękitnej” krwi jako źródle swoich życiowych sukcesów. Krew jest taka 
sama. I już wiemy, że w niedawnej przeszłości ta ich czerwona krew nie 
przestrzegła przed pustą i groźną głupotą „struktur poziomych”. Ci sami 
robotnicy jakiś czas temu dosyć masowa uwierzyli w te „struktury” jako 
ratunek dla partii. Oni sami nie dostrzegli tego głupstwa, uwierzyli czło- 
wiekowi, który na ich wierze próbował zrobić swój osobisty interes. 


Formuła jest inna: robotnicze poparcie plus ich wykształcenie. Mogą 
sięgnąć po wszystko, co w życiu ma jakąś wartość, ale muszą zdobyć się na 
swój osobisty wysiłek, na swoją własną naukę. Partia powinna to im za- 
pewnić lepiej, niż to robi dotychczas. To jest jedyna prawidłowa droga. 

Więc masowe robotnicze poparcie dla słusznych poglądów politycznych. 
Tylko to może im, jako klasie, zapewnić to, czego nasza partia oczekuje po 
konferencji. 

No, a ci starsi, ci, którzy rosną „wszerz”? U tych, owszem, można oba- 
wiać się odrodzenia arogancji. Jeżeli daje się im władzę nie dostrzegając, 
że mogą się znowu nią upoić. Są dosyć proste sposoby, aby to dostrzec 
zawczasu. Jeśli tak się nie stanie, nie trzeba wpadać w panikę. Są tacy 
dziennikarze, którzy lubią pisać o biurokracji nowej, terenowej. Jest taka 
możliwość, ale wcale nie taka nieuchronna, taka trudna do zwalczenia. 

Również tu jest formuła prosta i klarowna. Biurokraci to nie jakaś plaga 
egipska. Na biurokratów zostawmy znane, proste środki farmaceutyczne, 
jak na przykład na świerzb. Jeden papierek, a już po nim zostało tylko 
wspomnienie. Nie trzeba przeciw niemu żadnej mobilizacji mas, Słowem, 
to nie jest problem polityczny, jak choćby na przykład sklepikarze. 
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To tylko dziennikarze 1 — ciekawe — szczególnie dziennikarki potrafią 
ten problem rozdmuchiwać i robić z tego Bóg wie co. Dziennikarki robią 
- to też nie z powodu własnej złej woli, po prostu przypadkowo dochodzą do 
jakiegoś problemu. Sprawa jest prosta. Ten, co nie zna się na ludziach, 
niech się posłuży tą prostą formułą: arogancja bierze się z ignorancji. "Ten, 
który ma przesadne wyobrażenie sam o sobie — przecież to widać z dale- 
ka: podbródek wysunięty naprzód, nos podniesiony do góry, wzrok pew- 
ny. Taki człowiek wydziela nawet swoisty, niemiły zapach, nieodłączny od 
głupoty. 
Kościół, który posiada o blisko dwa. tysiące lat więcej doświadczeń w 
tych sprawach, ma na ten temat nawet specjalną anegdotę. 
Do spowiedzi przychodzi pewna panna. 
— Czy masz, córko, jakiś grzech śmiertelny na dażooweć 
— O tak, proszę księdza proboszcza, 
— Jakiż to grzech, córko? y 
— Grzech pychy — mówi, kornie chyląc głowę. 
— Az czegoż to ty czujesz pychę? Może z pochodzenia? 
— Nie, proszę księdza proboszcza, pochodżę z dobrej mieszczańskiej ro- 
dziny, ale nic poza tym... 
— A może z bogactwa? 
— Nie jesteśmy bogaci, ale i nie biedni. 
— Może z urody? 
— Żeby tak szczególnie, to nie powiem, proszę księdza proboszcza... 
— No to może z rozumu? 
— No, owszem, przechodzę z roku na rok, ale czwórkę to mialam jedną, 
ze sprawowania. 
Ksiądz nakrył głowę penitentki stułą i i powiedział: 
— [dź w spokoju moja córko. Ty wcale nie grzeszysz pychą, ty jesteś 
po prostu głupia. Zmów parę zdrowasiek. 
Arogancja bierze się z ignorancji, która jest po prostu pewną formą głu- 
poty. 
_, $4, oczywiście, lepsze formy leczenia z głupoty niż odwalanie „zdrowa- 
siek”. I jeżeli czegoś brakuje młodzieżowej części partii — to tylko wytę- 
żonej pracy. Jeżeli ktoś wam będzie mówił, że wasze pochodzenie może to 
zastąpić — nie wierzcie mu! Nauki nie zastąpi się niczym, nie ma żadnych 
skrótów, musicie się nauczyć paru spraw zasadniczych, a wtedy możemy 
spokojnie umierać, my starzy, brzuchaci, bez najmniejszej zachcianki do 
arogancji. | 
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RE CE N Z I E 


ANTONI MALINOWSKI: Współczesny 
neomarksizm, KiW, Warszawa _ 1983, 
str. 314. 


Dla marksisty, a nawet dla każdego, 
kto interesuje się marksizmem główny 
walor nowej książki Antoniego Mali- 
nowskiego będzie oczywisty. Jest to 
praca, która ukazuje pewien nurt spo- 
rów interpretacyjnych, jakie toczą się 
wokół spuścizny Marksa w myśli zacho- 
dnioeuropejskiej. A wszyscy wiemy, że 
wiedza o dialektyce rozwoju i recepcji 
nauki autora Kapitału nie jest dostate- 
cznie rozpowszechniona. Istnieją wpra- 
wdzie cenne polskie prace ukazujące np. 
proces adaptacji marksizmu w naszym 
kręgu kulturowym (mam tu na myśli 
zwłaszcza publikacja Seweryna Dziam- 
skiego), istnieje też doniosła praca Stani- 
sława Rainki ukazująca główne kierun- 
ki krytyki marksizmu w myśli burżua- 
zyjnej — brak jednak całościowej histo- 
rii marksizmu ukazującej rozwój oraz 
wewnętrzne i zewnętrzne walki teorety- 
czne toczone wokół centralnych idei tej 
teorii. Pracę Antoniego Malinowskiego 
uznać można za kolejny istotny przy- 
czynek do wiedzy o losach historycznych 
myśli marksistowskiej. 


Autor ukazuje te dyskusje i walki 
teoretyczne, które wokół idei Marxsa 
już od wielu dziesięcioleci toczą się 
zwłaszcza w kręgu niemieckojęzycznej 
kultury zachodnioeuropejskiej. Obiek- 
tem uwagi A. Malinowskiego są poglą- 
dy młodego G. Lukacsa, K. Korscha, te- 
oretyków tzw. „szkoły francuskiej”, a 
zwłaszcza J. Habermasa I A. Schmidta, 
oraz teoretyków tzw. „nowej lewicy”. 


Praca zawiera bogaty materiał kro- 
nikarski, autora interesuje bowiem nie 
tylko teoria danego myśliciela ale ele- 
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menty biografii politycznej, podaje spo- 
ro faktów ze sfery życia organizacyjno- 
„politycznego. Jak, wspomniałem dla 
wszystkich pragnących głębiej poznać i 
zrozumieć marksizm ten typ lektur jest 
szczególnie pożyteczny. 


Wiemy bowiem, że autorzy podręczni- 
ków z reguły unikają historii marksiz- 
mu. Teoria marksistowska przedstawia- 
na jest często jako zbiór kategorii nio- 
sących jednoznaczną treść. Taka wykład- 
nia marksizmu abstrahuje od dziejów 
myśli marksistowskiej, od uwarunkowa- 
nych obiektywnie sporów, walk i pole- 
mik, jakie od czasów Marksa i Engelsa 
nieustannie towarzyszą rozwojowi ich 
nauki Ujmować marksizm po marksisto- 
wsku to znaczy widzieć w nim żywą te- 
orię podlegającą historycznej przemien- 
ności wraz z rozwojem nauki i przeo- 


'brażeniami bytu społecznego. Ahistory- 


czne wykładnie zabijają życie w marksi- 
zmie, czynią z tej teorii zbiór zastygłych 
pojęć. Jak temu przeciwdziałać? Bez 
wątpienia metodą główną jest rozwój 
marksistowskich badań przemian świata 
współczesnego. Dzisiejszy kapitalizm, 


„ współczesny socjalizm, sytuacja społecz- 


na krajów rozwijających się, globalne 
problemy cywilizacyjne,  osiągnięsda 
przyrodoznawstwa, badania futurologi- 
czne = wszystko to wymaga prac pisa- 
nych z przenikliwością, pryncypialnoś- 
cią i odwagą teoretyczną. Ale jest też 
inna droga do ukazania walorów teore- 
tycznych marksizmu. 

Praca A. Malinowskiego uświadamia 
inspirującą rolę wiedzy o walkach i po- 
lemikach teoretycznych w dziejach my- 
Śli marksistowskiej. Śledząc spory wo- 
kół idei Marksa, dostrzec można jak 
brak wiedzy historycznej ułatwia rewi- 
zjonistyczne i -dogmatyczne ataki na 
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marksizm z wykorzystaniem starych ha- 
seł. W tym miejscu nasuwa się istotna 
uwaga. Otóż historia marksizmu to nie 
tylko historia dyskusji wewnętrznych, 
ale także historia walk z przeciwnikami 
tej teorii. Istnieje bowiem silna więź i 
wzajemne przenikanie pomiędzy kryty- 
ką marksizmu „z zewnątrz” z pozycji 
jawnie niemarksistowskich a argumen- 
tacją używaną w polemikach „wew- 
nątrz” marksizmu, między myślicielami 
deklarującymi się jako marksiści w. 
Lenin wielokrotnie podkreślał, że rewi- 
zjoniści po prostu przenoszą ńa grunt 
marksizmu argumenty krytyczne i idee 
zaczerpniętę z teorii niemarksistow- 
skich. 
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Współcześnie w państwach kapitali- 
stycznych owe ideologiczne uwikłania 
myśli marksistowskiej są niezwykle 
skomplikowane. Na temat myśli Mark- 
"sa pisze się obecnie na Zachodzie z roz- 
maitych pozycji. Bibliotekę zachodnich 
prac dotyczących marksizmu można u- 
mownie podzielić na następujące działy: 


1) Prace pisane z pozycji marksistow- 
skich. Ich autorzy są członkami partii 
markststowsko-leninowskich i badają 
marksizm w celu jego rozwoju i popu- 
laryzacji, 2) Prace rewizjonistyczne, 
których autorzy, pozostając w formal- 
nym związku z partiami marksistow- 
sko-leninowskimi, podważają rewolucyj- 
ne zasady marksizmu, 3) Prace para- 
marksistowskie. Ich autorzy to bezpaur- 
tyjni naukowcy uważający się za mark- 
sistów. W pracach tych autorów często 
spotykamy zachwyty nad tym czy owym 
fragmentem teorii marksistowskiej, a 
jednocześnie odrzucana będzie „ideolo- 
giczna” część marksizmu, 4) Prace mark- 
sologiczne. Składa się na nie bogaty ze- 
staw tekstów, których autorzy zwalcza- 
ją marksizm prezentując się jako rze- 
komo bezstronni jego badacze, Typowy 
wróg marksizmu z reguły udaje dziś na 
Zachodzie bezstronnego badacza, który 
z zewnętrznej, niemal kosmicznej per- 
spektywy ukazuje wady tej tedrii nie 


zdradzając swych właściwych zapatry= 
wań politycznych. Marksologowie chęt- 
nie nawiązują do wewnętrznych polemik . 
w marksizmie wykorzystując je do celów 
walki ideologicznej. To oni rozdmuchu- 
ją rozbieżności pomiędzy Marksem a 
Engelsem, Marksem a Leninem, „mło- 
dym” i „starym” Marksem, Marksem 
a następcami itp., 5) Są też takie prace 
o marksizmie, których autorzy nie u- 
krywają swych  antymarksistowskich 
nastawień. Te prace, jawnie wrogie, po- 
święcone są krytyce marksizmu z ob- 
cych pozycji ideologicznych. 

Jak widać, bez klasowej oceny łatwo 
zagubić się w tej przenikającej się róż- 
norodności prac dotyczących marksiz- 
mu. Powstaje pytanie: czym na tym 
tle jest tzw. „neomarksizm”? Otóż z 
pracy A Malinowskiego wynika, że jest 
to nazwa ogólna, którą próbuje się ob- 
jąć wszystkie typy prac o marksizmie, 
pisanych na Zachodzie w wariantach 
scharakteryzowanych wyżej w punk- 
tach od 1 do 4. Zawrotu głowy można 
dostać od wyliczeń myślicieli zalicza- 
nych do „neomarksistów”. Będą tam i 
działacze partii komunistycznych, i wro- 
gowie tych partii, będą prześladowani 
przez burżuazję komuniści i pupile za- 
chodniej propagandy. Poważnym niedo- 
statkiem książki A. Malinowskiego jest 
brak jasnej oceny tego rozmydlenią 
marksizmu, tych prób aklasowej unifor- 
mizacji Np. w jednym miejscu autor 
wspomina, że Lukacs protestował prze- 
ciwko zaliczaniu go do „neomarksiz- 
mu”, a potem 1/3 książki poświęca Lu- 
kacsowi jako przedstawicielowi „pierw- 
szego pokolenia neomarksistów”. Sze- 
rzej prezentuje autor argumenty, że 
Gramsci to „neomarksista”, a potem w 
jednym akapicie odcina się od tej oce- 
ny itp., itd. Wiele nazbyt szerokich wy- 
liczanek „neomarksistów” przytacza au- 
tor bez komentarza. Na zakończenie 
książki pada słuszna opinia, że musi 
budzić ostry sprzeciw łączenie.tak zróż- 
nicowanych orientacji w jeden „Ne0> 
marksistowski” prąd. Autor podkreśla 
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też, że jego zamiarem była krytyka i 
analiza  nevinarksistowskich  nurtow, 
Choć krytyka pozostawia niedosyt to 


r 


analityczne 1 informacyjne walory pra» 
cy są niewątpliwe, 
STEFAN OPARA 
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HENRYK BIAŁYSZEWSKI: Teoretycz- 
ne problemy sprzeczności it konfliktów 
społecznych, Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe, Warszawa 1983, str. 305. 


Książka Henryka Białyszewskiego po- 
święcona jest zagadnieniom Sprzeczno- 
ści i konfliktów spolecznycn, które, acz- 
kolwiek należą do elementarnych za- 
gadnień marksistowskiego opisu i wy- 
jaśniania świata, nie stanowiły jednak 
aż do lat osiemdziesiątych przedmiotu 
szerszych zainteresowań nauk społecz- 
nych w Polsce, jak zresztą i w innych 
krajach socjalistycznych. Jest paradok- 
sem, ale przykładów anaiiz w perspek- 
tywie konfliktowej — nie wnikam tu 
jak teoretycznie określonej, co jest za- 
gadnieniem samym dla siebie — zna- 
leźć można więcej w naukach społecz- 
nych na Zachodzie niż u nas. Warto 
może dodać, że na Zachodzie proble- 
matyka sprzeczności, a raczej konflik- 
tów społecznych pojawiła się wyraznie 
dopiero kilkanaście lat temu, gdy uję- 
cia teorii strukturalno-funkcjonalne; 
przestały być obowiązującym paradyg- 
matem w naukach społecznych, co zre- 
sztą spowodowane było m. in. narasta- 
niem sprzeczności i konfliktów spo- 
łecznych w świecie kapitalistycznym od 
końca lat sześćdziesiątych. Gdy chodzi 
o Polskę to zagadnienia te podejmo- 
wane były z pewnym opóźnieniem, któ- 
rego źródeł dopatrywałbym się — po- 
dobnie jak autor recenzowanej pracy 
— m. in. w barierach ideologicznych, 
które utrudniały, a w poważnym Stop- 
miu nadal utrudniają analizowaną pro- 
blematykę. 

Działo się tak, na przykład, w latach 
siedemdziesiątych, mimo znanych wy- 
darzeń, które je zapoczątkowały. Pod- 
kreślano wówczas nie tylko jedność mo- 


180 


ralno-polityczną narodu, ale negliżo- 
wano także — nawet po wydarzeniach 
z czerwca 1976 r — narastanie sprzecz- 
ności I konfliktów społecznych w sfe- 
rach zarówno gospodarczej, jak poli- 
tycznej. 

'Nie znaczy to jednak, że zagadnienia 
te nie były u nas wcale podejmowane, 
ale powiedzmy sobie wyrażnie, że pró- 
by te miały raczej charakter krytycz- 
nego przeglądu literatury przedmiotu, 
czasem ambitnego i teoretycznie cen- 
nego, ale rzadko brano w nich na war- 
sztat nasze własne, socjalistyczne sprze- 
czności i konflikty społeczne. Autor 
recenzowanej pracy częściowo nadra- 
bia to zapóźnienie. Ale skupia się ra- 
czej na prezentacji pojęć, schematów 
analitycznych czy szerszych ujęć teo- 
retycznych, niż na zastosowaniu tych 
instrumentów do analizy społecznej 
rzeczywistości, naszej czy zachodniej. 
Słowem, celem pracy jest nie tyle ana- 
lza samej rzeczywistosci społecznej, co 
raczej przygotowanie teoretyczno-poję- 
ciowe do takiej analizy. Mimo to na- 
leżą się autorowi zasłużone słowa po- 
chwały. Po pierwsze, dlatego że zajął 
się tzw. „ujęciami „średniego zasięgu”, 
wypełniając dotkliwą lukę w tym za- 
kresie w Polsce. Otóż literatura na- 
sza posiada całkiem interesujące po- 
zycje na temat ogólnych makrospołecz- 
nych modeli sprzeczności i konfliktów 
społecznych, brakuje natomiast teore- 
tycznego oswietlenia warstw: średniej 
i niskiej — inaczej mówiąc, instytu- 
cjonalnej i behawioralnej — tak nie- 
zbędnej dla opisu i analiz sprzeczności 
i konfliktów naro:łych u naś. Po dru- 
gie, dlatego że wypełnił postawione 
zadanie w sposób świadczący nie tylko 
o erudycji czy systematyczności, ale i 
umiejętności krytycznego ustosunko- 


a 


wania się do obfitej literatury zachod- 
niej, wydobycia z niej tego, co może 
być przydatne w analizach naszych pro- 
blemów społecznych. 

Autor uznaje występowanie sprzecz- 
ności i konfliktów społecznych za zja- 
wisko normalne w rozwoju i funkcjo- 
nowaniu formacji socjalistycznej, prze- 
ciwstawiając się tym samym różnym 
apologetycznym i niedialektycznym ten- 
dencjom — dodajmy: odradzającym się 
zresztą ciągle — które, ukazując ten 
rozwój bez sprzeczności i konfliktów 
społecznych, obiektywnie utrudniają ich 
pokonywanie i rozwiązywanie. Autor 
przestrzega, z jednej strony, przed ich 


przecenianiem, tj. podciąganiem każde- - 


go, nawet drobnego konfliktu do rangi 
zjawiska politycznego, a z drugiej — 
przed niedocenianiem, tj. traktowa- 
niem ich jako zjawisk jedynie przejś- 
ciowych, rezydualnych. Lekceważenie 
problematyki sprzeczności i konfliktów 
prowadzi do przyjmowania iluzorycz- 
nego założenia o możliwości ich szyb- 
kiej eliminacji, zamiast poszukiwania 
różnych sposobów ich regulacji, czyli 
swoistej ich akceptacji na etapie roz- 
woju, w którym się znajdujemy. Takie 
podejście do sprawy, jeśli dobrze od- 
czytuję autora, uznaję za rzeczowe i 
konstruktywne. 

Chciałbym w ślad za autorem uwy- 
puklić pewną tezę, jaką znajduję w 
pracy, zarazem jednak podkreślić po- 
trzebę jej dalszego uściślania, a może 
nawet rozszerzania, pogłębiania itd. 
Najpierw „cytat: „Masowy protest w 
społeczeństwie socjalistycznym pojawia 
się wówczas, gdy przestają sprawnie 
funkcjonować mechanizmy demokracji 
socjalistycznej, gdy dochodzi do wy- 
paczeń stosunków na linii «władza — 
masy pracujące» (tzw. zjawisko odry- 
wania się władzy od mas), gdy niedo- 
statecznie uzgadniane są z ludźmi pra- 
cy ważne dla ich bieżących i perspek- 
tywicznych interesów decyzje politycz= 
ne i gospodarcze podejmowane przez 
władze centralne lub dyrekcje poszcze- 
gólnych sakładów pracy” (str. 138—139), 


Jeśli dobrze rozumiem argumenta- 
cję, autorowi chodzi 6 to, że gdyby do- 
brze działały mechanizmy demokracji 
socjalistycznej, to zarówno interesy par- 
tykularne poszczególnych jednostek 1 
grup, jak też błędy popełnione przez 
państwo w polityce ekonomicznej i so- 
cjalnej, jak wreszcie sprzeczności i 
konflikty między różnymi grupami i 
warstwami społecznymi miałyby szan- 
se na kompromisowe uzgodnienie, lep- 
sze zaspokojenie, spokojniejszy prze- 
bieg, uniknięcie itd. Choć jest to teza 
prawdziwa, to jednak — moim zdaniem 
— nie wyczerpuje wcale zagadnienia, 
gdyż nie tylko w mechanizmach de- 
mokracji socjalistycznej (przemysłowej 
czy politycznej) szukać można i nale- 
ży rozwiązania powyższych problemów. 
Osobiście widziałbym je przede wszy- 
stkim w eplocie zagadnień polityki i 
ekonomiki, zwłaszcza w sposobie fun- 
kcjonowania systemu własności (jakie są 
granice racjonalizacji w ramach włas- 
ności państwowej?), czy szeroko To- 
zumianej bazy ekonomicznej, choć przy- 
znaję, że wielkie rezerwy tkwią także 
w sferze nadbudowy instytucjonalnej, 
w modyfikacjach i ulepszaniu systemu 
politycznego. Rezerwy te wydają sią 
nawet łatwiejsze do uruchomienia. 
Problemów powyższych autor raczej nie 
podejmuje, choć znajdują one różne po- 


średnie w pracy oświetlenia, np. gdy 


pisze o psychologicznych aspektach wy- 
kształcania się postawy „właściciela” 
wśród kierowników przedsiębiorstw. 
Niepodjęcie tych zagadnień łączę z fak- 
tem, że autor pomija w swojej książ- 
ce zagadnienia obecnego kryzysu eko- 
nomicznego, politycznego, społecznego 
i moralnego. Ograniczając się do kry 
zysu 1970 r. i do analiz badań empie. 
rycznych z początku lat siedemdziesią= 
tych, nie był więc zmuszony do podję- 
cia zagadnień, które wprost narzuca 
kryzys obecny, co stawia recenzenta w 
sytuacji nieco dziwnej, bo nie powinien 
krytykować autora za to, czego nie na- 
pisał, a z drugiej strony, czyż można 
recenzować pracę wydaną na temat 
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sprzeczności i konfliktów w 1883 r. bez 
uwzględnienia tego, co stało się na prze- 
łomie lat siedemdziesiątych i osiemdzie- 
siątych? | 

"Na koniec krótka informacja o za- 
wartości treściowej poszczególnych roz- 
działów pracy. Rozdział pierwszy pt. 
Marksistowska koncepcja sprzeczności 
i konfliktów społecznych a koncepcje 
teoretyków burżuazyjnych poświęcony 
jest konfrontacjom teoretycznym w za- 
kresie ujmowania sprzeczności 1 konfli- 
któw społecznych. Autor wskazuje, że 
klasycy marksizmu nie interesowali się 
wielu zagadnieniami, jakie nasuwa dzi- 
siejsze funkcjonowanie i rozwój for- 
macji socjalistycznej. 

Rozdział drugi pt. Struktura i dy> 
namika konfliktów społecznych poświęe 
cony jest zwłaszcza zagadnieniu typolo- 
gii konfliktów. Najbardziej interesują- 
ce są jednak rozważania na temat dy- 
namiki rozwoju konfliktów, choć autor 
ogranicza się niestety tylko do psycho- 
logicznych wymiarów zjawiska. 

Rozdział trzeci pt. Sprzeczności i kon- 
flikty interesów zawiera, obok cieka- 
wych rozważań definicyjnych na temat 
pojęcia sprzeczności i konfliktów inte- 
resów, sporo uwag na temat zjawiska 
protestu, w tym jego funkcjonowania 
w Polsce w latach siedemdziesiątych. 
_ Rozdział IV pt. Konflikty ról spo- 

łecznych przynosi wiele rozważań zog- 
niskowanych przede wszystkim wokół 
zagadnienia konfliktu ról zawodowych. 


Rozdział V pt. Osobowościowe uwa- 
runkowania konfliktów społecznych, o- 
bok teoretycznych rozważań na temat 
psychologicznych aspektów funkcjono- 
wania jednostki w konflikcie, przed- 
stawia też trochę materiału empirycz- 
nego na temat osobowościowych źródeł 
konfliktów w zakładach pracy. 


Rozdział VI pt. Strukturalne i funk- 
cjonalne uwarunkowania konfliktów 
społecznych w zakładach pracy jest 
swoistą próbą podsumowania nielicz- 
nych badań empirycznych wykonanych 
w Polsce na temat uwarunkowań kon- 
fliktów społecznych. Kategoriami, któ- 
re są autorowi szczególnie przydatne 
w analizie zjawiska konfliktu są kate- 
gorie ładu społecznego i równowagi, a 
więc kategorie bliskie szkole struktu- 
ralno-funkcjonalnej, z czego wszakże 
nie czynię żadnego zarzutu. k 


Kończąc, chcę podkreślić, iż otrzyma- 
liśmy pracę rzetelną, opartą na pogłę- 
bionej wiedzy teoretycznej, pracę, która 
pozwoli nam lepiej opisywać i wyjaś- 
niać zjawiska sprzeczności, a zwłaszcza 
zjawiska konfliktów społecznych w mi- 
kroskali społecznej. Obok walorów te- 
oretycznych, praca ma walory ideolo- 
giczne, gdyż nie stroni od podejmo- 
wania zagadnień trudnych, jakie przy- 
nosi nasza codzienna rzeczywistość spo- 
łeczna, a więc ma także walory prak- 
tyczne. 


WITOLD MORAWSKI 


NZ EO EEE RCĆ 


WADIM NIEKRASOW: U źródeł bez- 
pieczeństwa europejskiego.  40-lecie 
konferencji jałtańskiej t poczdamskiej 
1945, Wyd. Agencji Prasowej „Nowo- 
sti”, Moskwa 1984, str. 88. 


wadim NIEKRASOW (ur. w 1924 r.), ab- 
solwent Wydziału Historii Uniwersytetu Mos- 
kiewskiego; w czasie II wojny światowej 
walczył z hitlerowcami pod Leningradem; od 
1953 r. jest dziennikarzem specjalizującym 
się w problematyce międzynarodowej, aktu- 
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Jedna z najnowszych tegorocznych 
publikacji moskiewskiego  Wydawni- 
ctwa APN, która trafia w  niena- 
gannym przekładzie polskim do rąk 
czytelnika, jest poświęcona historycz- 
nym, odbytym niecałe czterdzieści lat 


alnie = komentator „Kommunista”, Wydał 
następujące książki: „Anglia przed wybo- 
rem” (1962 r.), „Polityka zagraniczna Wiel- 
kiej Bry£anii'* (1988 r.) £ „Czas wielkich de- 
cyzsji”” (1973 r.) = wapółautorstwe, 


temu dwu konferencjom — qałtańskiej 
i poczdamskiej. Nakreśliły one i ustali- 
ły powójenny status quo w Europie oraz 
oznaczyły główną treść stosunków mię- 
dzynarodowych w ciągu kilku dziesię- 
cioleci. Na tych konferencjach rozpo- 
czął się zasadniczy dialog między szefa- 


mi Związku Radzieckiego, Stanów Zjed> 


noczonych i Wielkiej Brytanii, dotyczą- 
cy powojennej struktury świata. Wy» 
snuwano na nich wnioski związane ze 
sposobamł i środkami zapobieżenia no- 
wej wojnie światowej, podejmowane 
decyzje prowadzące do umocnienia bez- 
pieczeństwa międzynarodowego na wie- 
le lat naprzód. 


Praca W. Niekrasowa dzieli się wy- . 


raźnie na dwie ściśle ze sobą związane 
części: historyczną (rozdziały: Opera- 
cja „Argonauta” i Od Jałty do Poczda- 
mu) oraz współczeszą (rozdziały: W 
trzydzieści lat później i Chmury nad 
światem). Część pierwsza omawia źród- 
ła historyczne wielu problemów nurtu- 
jących dziś ludzkość. Zapoznając czy- 
telnika z przebiegiem i wynikami klu- 
czowych konferencji sojuszniczych w 
okresie II wojny światowej, jakie odby- 
ły się w Jałcie i Poczdamie, autor pod- 
kreśla bezpośredni pozytywny wpływ 
podjętych tam wspólnych 'decyzji na 
cały dalszy bieg wydarzeń międzyna- 
rodowych. Część druga ukazuje naj- 
ściślejsze powiązania tych decyzji, któ- 
re — wbrew próbom Zachodu odcho- 
dzenia od nich — nada! wywierają ko- 
rzystny wpływ na sytuację międzyna- 
rodową, tak bardzo skomplikowaną, 
zwłaszcza w wyniku polityki admini- 
stracji Ronalda Reagana, z rezultatami 
Konferencji Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy w Europie, uwieńczonej podpisa- 
niem w, 1975 r. w Helsinkach jej Aktu 
Końcowego. | 
Przed przystąpieniem do szczegóło- 
wego omówienia przebiegu i wyników 
obu konferencji oraz ich roli w ukształ- 
towaniu powojennej Europy, autor 
przypomina wydarzenia poprzedzające 
konferencję jałtańską, wychodzące od 


trójstronnej konferencji sojuszniczej w 
1043 r. w Teheranie, na której omawia- 
no niemal wyłącznie zagadnienia woj- 
skowe. Natomiast konferencja jałtań- 
ska, występująca pod kryptonimem 
Operacji „Argonauta”, określana rów= 
nież mianem krymskiej, była poświę- 
cona głównie problematyce politycznej. 
Chodziło przede wszystkim o ściślejszą 
koordynację wysiłków trzech mocarstw 
w końcowym etapie wojny I o przeana- 
lizowanie problemów powojennej orga- 
nizacjł Europy oraz całego świata. Sta- 
nowisko radzieckie w tych kwestiach 
było jasno sprecyzowane i dobrze zna» 
ne. Przywrócenie niepodległości Ańaro- 
dowej | demokratycznego ładu w kra- 
jach wyzwolonych spod okupacji hitle- 
rowskiej, ostateczna i definitywna li- 
kwidacja faszyzmu, zapobieżenie wszel- 
kiej agresji ze strony Niemiec, stwo- 
rzenie warunków trwałej współpracy 
między narodami w zakresie polityki, 
gospodarki, nauki i techniki oraz kul- 
tury — oto główne punkty stanowiska 
rządu radzieckiego, który wysuwał na 
pierwszy plan sprawę zapewnienia 
trwałego pokoju jako warunku kształ- 
towania powojennych stosunków w Eu- 
ropie. Kraj Rad niezmiennie opierał 
i opiera swoją politykę zagraniczną na 
proklamowanej, od chwili swego pow- 
stania, zasadzie pokojowego współist- 
nienia państw o odmiennych ustrojach 
społecznych. 

Natomiast zachodni sojusznicy ZSRR 
z koalicji antyhitlerowskiej zajmowali 
stanowiska złożone 1 wcale niejedno- 
znaczne. Jakkolwiek byli również zain- 
teresowani w jak majszybszym rozgro- 
mieniu hitlerowskiej potęgi militarnej, 
to różnymi sposobami próbowali zacho- 
wać w krajach wyzwolonych porządek 
przedwojenny, wbrew przemianom, ja- - 
kie dokonały się tam w latach wojny w 
świadomości społecznej i w układzie sił 
politycznych. Zarówno Stany Zjedno- 
czone, jak i Wielka Brytania zmierzały 
do ugruntowania swej przewagi poli- 
tycznej w Europie, korzystając z likwi- 
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dacji dotychczasowych wpływów Niee 
miec i Włoch oraz Francji. W swych 
planach wyznaczały one Związkowi Ra- 
dzięckiemu rolę państwa „spoza kordo- 
nu sanitarnego”, na modłę izolacji za- 
stosowanej wobec pierwszego państwa 
robotników 1 chłopów na początku lat 
dwudziestych. 


Rozbieżności eslów mocarstw sojusz- 
niczych w kwestii powojennej organi- 
zacji świata stawały się coraz bardziej 
dostrzegalne; koncepcja specjalnego 
spotkania „wielkiej trójki” nabierała 
więc coraz większej racji bytu. Z pro- 
pozycją takiej konferencji pierwszy wy- 
stąpił prezydent USA Franklin Delano 
Roosevelt. Trójstronną zgodę w tej 
sprawie osiągnięto w styczniu 1945 r. 
Poprzedziło tę konferencję, odbyte 2 
lutego 1945 r. na Malcie, dwustronne 
spotkanie Roosevelta i Churchilla. Ten 
ostatni starał się zachęcić swego partne- 
ra do stworzenia wspólnej platformy 
angielsko-amerykańskiej przeciwstaw- 
nej platformie radzieckiej. Jednakże 
Roosevelt nie zgodził się na separaty- 
styczne rozpatrzenie problemów poli- 
tycznych bez udziału ZSRR. Kierując 
się przede wszystkim interesami USA 
1 nie chcąc dopuścić do tego, by pomoc 
amerykańska była użyta do wzmocnie- 
nia potęgi brytyjskiej, Roosevelt oka- 
zywał coraz więcej zrozumienia dla nie- 
uchronności ugruntowania się wcześ- 
niej czy później zasady pokojowego 
współistnienia państw o różnych syste- 
mach społecznych. Nie przeszkadzało 
'to, że za główny cel swojej polityki 
uważał maksymalne rozszerzenie wply- 
wów politycznych i gospodarczych USA 
na całym świecie. 

Konferencję jałtańską, która obrado- 
wała od 4 do 11 lutego 1945 r., zapocząt- 
kowała debata nad problemem utworze- 
nia nowej organizacji światowej, za- 
pewniającej utrzymanie pokoju, która 
otrzymała następnie nazwę Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Zdaniem 
ZSRR, powinna się ona opierać na za- 
sadzie suwerennej równości wszystkich 
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jej członków i pokojowego współistaie- 
nia. Wysuwana przez ZSRR koncepcja 
uniwersalizmu międzynarodowej orga- 
nizacji zyskała ostatecznie aprobatę 
uczestników spotkania na Krymie. 

Jeśli chodzi © problem niemiecki, to 
już w Jałcie zarysowały się dwa skraj- 
nie przeciwstawne poglądy na jmeryto- 
ryczną stronę kwestii niemieckiej i dro- 
gi prowadzące do jej rozstrzygnięcia. 
Program angielsko-amerykański miał 
na celu sprowadzenie Niemiee do coli 
drugorzędnego,  posłusznego ństwa 
(zjednoczonego lub ER YOE A kil- 
ka organizmów państwowych) w orbi- 
cie wpływów amerykańsko-argielskich. 
Rząd radziecki widział ze swej strony 
w rozgromieniu niemieckiego faszyzmu 
i militaryzmu drogę do wyzwolenia na- 
rodu miemieckiego, do jego odrodzenia 
narodowego w ramach demokratyczne- 
go i suwerennego państwa. Komunikat 
z konferencji jałtańskiej stwierdzał wy- 
mownie: „Jest naszym niezłomnym za- 
miarem zniszczenie niemieckiego mili- 
taryzmu it faszyzmu oraz stworzenie 
gwarancji, że Niemcy już nigdy więcej 
nie będą w stanie zakłócić pokoju świa- 
ta”. 

W. Niekrasow przypomina, iż upor- 
czywie krążą legendy związane z pro- 
pozycjami podziału Niemiec na kilka 
państw, z którymi rzekomo występo- 
wał ZSRR. Tymczasem w rzeczywisto- 
ści problem podziału Niemiec wysunął 
po raz pierwszy nikt inny, jak Chur- 
chill już w 1941 r. USA i Wielka Bry- 
tania na konferencji krymskiej — tak 
jak wiele razy poprzednio = ponownie 
wykazały inicjatywę przedyskutowania 
kwestii podziału Niemiec. Na ich żąda- 
nie podjęto decyzję o powołaniu komi- 
sji do studiowania problemu możliwo- 
ści rozczłonkowania Niemiec. Udział 
ZSRR w komisji mie oznaczał bynaj- 
mniej jego zasadniczej zgody w tej 
kwestii. Rząd radziecki rozumiał odno- 
śną uchwałę konferencji krymskiej „nie 
jako konieczny plan podziału Niemiec, 
lecz jako ewentualną perspektywę wy. 


warcia presji na Niemcy w celu zabez= 
pieczenia się przed nimi, jeśli inne środ- 
ki okażą się niewystarczające”. W to- 
ku wymiany poglądów w komisji tn- 
terpretacja radziecka została przyjęta 
przez inne mocarstwa. A zatem z inicja- 
tywy Kraju Rad problem podziału Nie- 
miec został faktycznie zdjęty z porząd- 
ku dnia rokowań międzysojuszniczych. 
Wprowadzając czytelnika w sprawy 
związane z rozstrzygnięciem w Jałcie 
przez „wiełką trójkę” tzw. problemu 
polskiego, któremu poświęcono tam naj- 
więcej czasu, W. Niekrasow naświetla 
zasadnicze podejście sojyszników do 
wszystkich krajów wyzwolonych spod 
panowania hitlerowskiego. Podejście to 
określiły cele sformułowane w uchwa- 
lonej na konferencji Deklaracji jałtań- 
skiej w sprawie wyzwolonej Europy. 
Historycy zachodni z zasady o niej tyl- 
ko krótko wzmiankują, widząc w dekla- 
racji jedynie potwierdzenie zasad Kar- 
ty Atlantyckiej. W istocie sprawy wy- 
glądały nieco inaczej. Podczas gdy dla 
Londynu i Waszyngtonu deklaracja ta 
była tylko proklamowaniem zasad, któ- 
rych można było przestrzegać lub nie 
przestrzegać — w zależności od kalku- 
lacji politycznych — dla Moskwy był to 
dokument, na podstawie którego w póź- 
niejszym okresie prowadziła ona poli- 
tykę przyczyniającą się do utrwalenia 
suwerenności wyzwolonych krajów 
i narodów, a także do zapobieżenia :'n- 
gerencji w ich sprawy wewnętrzne. 
Podpisana 14 sierpnia 1941 r. przez 
Churchilla i Roosevelta angielsko-ame- 
rykańska Karta Atlantycka potwierdza- 
ła wspólne cele w wojnie z hitlerow- 
skimi Niemcami i ich sojusznikami. Oba 
rządy proklamowały w niej wyrzeczenie 
się aneksji obcych terytoriów oraz wy- 
rażały prawo wszystkich narodów do 
wyboru formy rządów, która im odpo- 
wiada. Karta Atlantycka wzywała do 
powojennej współpracy między pań- 
stwami na zasadzie równości praw, do 
wyrzeczenia się stosowania przemocy 
w stosunkach międzynarodowych oraz 


do wybawienia ludzkości od- clężaru 
zbrojeń. Karta Atlantycka miała pozy= 
tywne znaczenie w dziele utworzenia 
szeroko, rozumianej koalicji antyhitle- 
rowskiej; toteż ZSRR przyłączył się do 
niej 24 sierpnia 1941 r.'na konferencji 
międzysojuszniczej w Londynie, wy 
suwając własne sugestie wobec niektó- 
rych aspektów deklaracji. Wyjaśniając 
swój stosunek do Karty Atlantyckiej - 
Związek Radziecki sformułował nastę- 
pujący program koalicji antyfaszy- 
stowskiej: likwidacja wyłączności ra- 
sowej, równouprawnienie narodów 1 
nienaruszalność ich terytoriów  pań- 
stwowych; wyzwolenie narodów ujarz- 
mionych i przywrócenie im suweren- 
ności; pomoc gospodarcza dla naro- 
dów, które padły ofiarą agresji i udzie- 
lenie im pomocy w zapewnieniu dobro- 
bytu; przywrócenie swobód demokra- 
tycznych. Stanowiło to ścisłą i rozwi= 
niętą interpretację założeń Karty 4At- 
lantyckiej. : 

ZSRR bronił na konferencji jałtań- 
skiej swego programu działań w odnie- 
sieniu do powojennej organizacji Euro- 
py. Polegał on na przywróceniu niepod- 
ległości narodowej i demokratycznego 
ładu w krajach wyzwolonych spod oku- 
pacji hitlerowskiej, na ostatecznej li- 
kwidacji faszyzmu, zapobieżeniu groź- 
bie nowej agresji ze strony Niemiec, za» 
pewnieniu długotrwałej współpracy na- 
rodów w dziedzinie politycznej, gospo- 
darczej, naukowo-technicznej i kultu- 
ralnej. 


Droga do tego celu była trudna, gdyż 
— jak pisze W. Niekrasow — narody 
Europy Środkowej 1 Południowo» 
-Wschodniej, po przejściu przez lata 
ciężkich prób wojny i okupacji, pragnę- 
ły niezwłocznych oraz głębokich prze- 
mian społecznych i demokratycznych. 
Wszelkie procesy odbywały się w 
atmosferze ostrej walki społecznej. W 
niektórych ' wypadkach rozwiązanie 
wszystkich tych problemów kompliko= 
wał fakt istnienia rządów emigracyj- 
nych, które przez cały okres wojny ko- 
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rzystały z poparcia reakcyjnych kręgów 
Londynu i Waszyngtonu, a po wypędze- 
niu okupantów — liczyły na powrót do 
swoich krajów jako władza, na grzy- 
wrócenie ustroju wyzysku i utrzymanie 
ich w sferze wpływów burżuazyjnego 
Zachodu. Dotyczyło to zwłaszcza Pol- 
ski, Czechosłowacji i Jugosławii. 


ze swej strony ZSRR bronił zasady 
nieingerencji w sprawy wewnętrzne od- 
zyskujących niepodległość państw Eu- 
ropy Środkowej i Południowo-Wschod- 
niej, suwerenności ich narodów oraz 
prawa do samodzielnego decydowania o 
swych losach, wybierania przyjaciół 
„. 4 sojuszników. Jeszcze w toku działań 
wojennych dowództwo radzieckie, jeśli 
„tylko pozwalała na to sytuacja, nie- 
zwłocznie przekazywało wszelkie peł- 
nomocnictwa administracyjne władzom 
narodowym. Natomiast wtedy, kiedy sy- 
tuacja wojskowa nie wymagała wkro- 
czenia na terytorium innego państwa, 
jak w przypadku Finlandii, wojska ra- 
dzieckie tam nie wkraczały. 


"Jnne było natomiast podejście ów- 


czesnych sojuszników ZSRR, przede 
wszystkim Londynu, który, w miarę 
zbliżania się wojny ku końcowi, coraz 
bardziej nurtował problem ustalenia 
tzw. sfer wpływów wielkich mocarstw 
w Europie powojennej. J. Stalin zdecy- 
dowanie przestrzegał proklamowanej w 
Karcie Atlantyckiej zasady nieingeren- 
cji w sprawy wewnętrzne innych naro- 
dów, natomiast Churchill, już na wiosnę 
1944 r., sondował podejście Moskwy do 
następującej umowy: „kontrolujące za- 
interesowanie” Związku Radzieckiego 
Rumunią i Bułgarią — w zamian za 
swobodę działania Wielkiej Brytanii 
w Jugosławii i w Grecji. Po zapewnie- 
niu sobie, w ogólnikowej formie, popar- 
cia Waszyngtonu, Churchill proponował 
w Moskwie, w październiku 1944 r., 
ustalenie radzieckiej i brytyjskiej „stre- 
fy wpływów” na Bałkanach w takich 
proporcjach: w Bułgarii, Rumunii I na 
Węgrzech — 3/4 na korzyść ZSRR 1 1/4 
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na korzyść Wielkiej Brytanii, w Jugo- 
sławii — równy podział, a w Grecji — 
w całości I na korzyść Londynu. Kraj 
Rad z miejsca odrzucił ten plan, bo- 
wiem każda koncepcja tego rodzaju by- 
ła pryncypialnie obca zasadom polityki 
zagranicznej państwa socjalistycznego. 
Co prawda, we wspomnieniach o II 
wojnie światowej Churchill twierdził 
później, że mimo wszystko osiągnął w 
Moskwie jakieś porozumienie w sprawie 
Bałkanów, jednakże fakt ten nie znalazł 
odbicia w żadnych dokumentach lub na- 
wet w pamiętnikach osób związanych 
z działalnością premiera brytyjskiego. 
Zdaniem W. Niekrasowa, Churchillowi 
chodziło prawdopodobnie o choćby po- 
średnie  usprawiedliwienie wyraźnie 
nieudanych prób Londynu i Waszyngto- 
nu narzucenia Związkowi Radzieckie- 
mu powojennej organizacji odpowiada- 
jącej zarówno im, jak i koaserwatyw= 
nym kołom emigracyjnym, które nie 


'wyciągnęły żadnych wniosków z histo- 


rycznych następstw hitlerowskiej wy» 
prawy na Wschód i nadal żyły w opa- 
rach antyradzieckości, sprzecznej z in- 
teresami szerokich mas ludowych, któ- 
re dźwigały ma swoich barkach ciężar 
wojny. Dotyczyło to przede wszystkim 
narodu polskiego. Oto co pisze na ten 
temat Wadim Niekrasow na stronie 23 
swej pracy: „W Jałcie problem przysz- 
łości Polski stał się przedmiotem naj- 
bardziej ożywionej polemiki. Przyczyną 
tego nie był jednak złożony charakter 
problemu, chociaż nie należy tego po- 
mniejszać. Sedno sprawy polegało na 
pozycji strategicznej państwa polskie- 
go w Europie. Polska, położona na rów» 
ninie  północnoeuropejskiej między 
Związkiem Radzieckim ś Niemcami, dy-> 
sponująca w dodatku znacznymi zaso- 
bami ludzkimi 4 niemałymi możliwo- 
ściami materialnymi, z punktu widze> 
nia ówczesnych strategów była krajem 
kluczowym zarówno dla tych, którzy 
myśleli o nowym wielkim konflikcie eu- 
ropejskim, jak it dla przeciwników kon- 


fliktu, to jest sił politycznych zdecy- 


dowanych na przekształcenie wreszcie 
Europy w kontynent pokojw”. 

Rząd radziecki zajmował w kwestii 
polskiej wyraźne i pryncypiałne stano- 
wisko. Niezmiennie opowiadał się ta 
utworzeniem w wyniku wojny niepod- 
ległego, demokratycznego | silnego pań- 


stwa polskiego. W zamiacze najwyż= 


szych władz radzieckich leżało, jak to 
oficjalnie , oświadczono, prowadzenie 
wobec Polski polityki „na podstawie 
trwałych stosunków dobrego sąsiedztwa 
4 wzajemnego szacunku, a jeśli naród 
polski będzie sobie tego życzył — na 
podstawie sojuszu przewidującego po- 
_ moc wzajemną”. 

Na konferencji w Jałcie problem gra- 
nic Polski nie wzbudzał większych roz- 
bieżności Postanowiono, że granica ra- 
dziecko-polska powinna być ustaloną 
na podstawie kryteriów narodowych, 
czyli biec głównie wzdłuż „lini: Curzo- 
na” z odchyleniami od niej w pewnych 
okolicach o pięć do ośmiu kilometrów 
na korzyść Polski. Propozycja radziec- 


ka w sprawie ustalenia zachodniej gra- / 


nicy Polski na Odrze i Nysie, poparta 
w zasadzie przez Wielką Brytanię 
i USA, zrodziła jednak wśród nich wąt- 
pliwości, czy naród polski będzie w sta- 
nie zagospodarować zasoby tego teryto= 
rium. W rezultacie ostateczną decyzję w 
sprawie nabytków terytorialnych Pol- 
ski na północy i na zachodzie odłożono 
na późniejszy termin. W Jałcie posta- 
nowiono także, iż mocarstwa zachodnie 
uznają istniejący w Polsce Rząd Tym= 
czasowy, ale pod warunkiem, że ulegnie 
on reorganizacji, a w kraju w najbliż- 
szym czasie odbędą się wolne wybory. 
Tak dokonano pierwszego kroku na 
drodze do uregulowania kwestii pol- 
skiej ma konferencji jałtańskiej. 
Obszernie komentując całość proble- 
mów poruszonych na tej konferencji, 
w. Niekrasow stwierdza, że jej momen= 
tem dominującym nie było bynajmniej 
dążenie do osiągnięcia porozumienia w 
sprawie „sfer wpływów” w powojen- 
nym świecie. Wersja ta zrodziła się 


później, kiedy niektórzy politycy za- 
chodni musieli szybko wyjaśnić i uspra= 
wiedliwić, dlaczego dwaj uczestnicy ko- 
alicji antyhitlerowskiej — USA i Wiel- 
ka Brytania — przeszli do polityki 
„zimnej wojny” wobec trzeciego ucze- 
stuika koalicji. W istocie nie „sfery 
wpływów”, lecz sprawiedliwa i zagwa- 
rantowana organizacja świata była 
przedmiotem dyskusji przy jałtańskim 
stole konferencyjnym. Rozbieżności 
między jej uczestnikami miały znacze- 
nie drugorzędne w obliczu zadania 
„pierwszoplanowego, jakim było zapew- 
nienie narodom pokojowego Życia po 
kataklizmie wojennym, który wstrząs= 
nął całą ludzkością. Dlatego właśnie 
Operacja „Argonauta” zakończyła się 
wspólnym postanowieniem  kontynuo- 
wania i pogłębiania — w warunkach 
pokoju — współpracy, jaką utrzymywa- 
ły wielkie mocarstwa w czasie wojny. 
.W opinii ZSRR, konferencja jałtańska 
była i pozostaje wymownym przykła- 
"dem możliwości współpracy państw o 
odmiennych ustrojach społeczno-ekono- 
micznych. Przywódcy Wielkiej Bryta- 
„nii i USA, uwzględniając dążenia naro= 
dów świata do długotrwałego i spra- 
wiedliwego pokoju, zapewniali ZSRR, 
że są zdecydowani nie dopuścić do osła- 
bienia więzi przyjaźni i współpracy, 
Wynika z tego, że wszyscy uczestnicy 
konferencji jałtańskiej wysoko ją oce- 
niali w opiniach wyrażanych zarówno 
publicznie, jak i poufnie. 

Gdzie wobec tego tkwią przyczyny 
rewizji znaczenia tej konferencji, tak 
uporczywie lansowane nie tylko przez 
historiografię zachodnią, ale również 
przez niektórych czołowych polityków 
współczesnych? Na to pytanie udziela 
się obecnie na Zachodzie stereotypowej 
odpowiedzi: źródłem tych przyczyn nie 
były wady porozumień jałtańskich, leca 
ich interpretacja przez ZSRR, rzekome 
miezgodna z duchem tych dokumentów. 
Odpowiadając na taką interpretację, 


"Wadim Niekrasow sięga do rozwoju 


stosunków międzynarodowych, a prze- 
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de wszystkim do wyników następnego 
spotkania przywódców trzech wielkich 
mocarstw, do konferencji poczdamskiej 

Określana kryptonimem Terminal 
(„Stacja końcowa”) konferencja pocz- 
damska odbyła się w pięć miesięcy po 
konferencji jałtańskiej, ale w zupełnie 
innych, bowiem już pokojowych, wa- 
runkach. 12 kwietnia 1945 r. zmarł pre- 
zydent F. D. Roosevelt, którego miejsce 
zajął Harry Truman. Nowe kierownie- 
two USA wykazywało coraz bardziej 
wrogą postawę wobec ZSRR, z czego 
rząd radziecki od początku zdawał sobie 
w pełni sprawę. Wyrazem nowego po- 
dejścia Waszyngtmu i Londynu do 
spraw międzynarodowych, a przede 
wszystkim do stosunków z sojusznikiem 
radzieckim, była skonstruowana wów- 
czas bomba. atomowa — element chwi- 
lowej przewagi militarnej nad Krajem 
* Rad. 7 

Mimo gwałtownych zmian w sytuacji 
politycznej, konferencja  poczdamska 
odbyła się i mawet można stwierdzić, 
że zakończyła się sukcesem. Jej pozy- 
tywne wyniki zostały uwarunkowane 
przez obiektywne potrzeby zozwoju sto- 
sunków międzynarodowych. Spotkanie 
to było konieczne dla ostatecznego 
uzgodnienia stanowisk sojuszników w 
takich kwestiach, jak podejście do po- 
konanych Niemiec w dziedzinie polity- 
ki 1 gospodarki, ostateczne ustalenie 
granicy niemiecko-polskiej, uściślenie 
trybu przygotowania traktatów poko- 
jowych dla byłych sprzymierzeńców 
1 satelitów hitlerowskich Niemiec oraz 
innych spraw. Chodziło więc o przesta- 
wienie na normalne tory stosunków 
międzynarodowych po chaosie wojny. 

Konferencja poczdamska obradowała 
od 17 lipca do 2 sierpnia 1945 r. Cho- 
dziło nie tylko o uzgodnienie zagad- 
nień, które po Jałcie nie zostały jeszcze 
ostatecznie rozstrzygnięte. Określonego 
wyjaśnienia wymagały także stosunki 
między sojusznikami, na które rzucały 
cień wydarzenia ostatnich tygodni woj- 
ny (m.in. próba podjęcia separatystycz- 
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nych rokowań z mocarstwami zachod- 
nimi). A przecież uzgodniona polityka 
„wielkiej trójki” miała na celu określe- 
nie takich warunków rozwoju Niemiec, 
które uniemożliwiłyby im powrót na 
drogę agresji. 

W Europie powstawały nowe realia 
polityczne — kraje demokracji ludo- 
wej, których rządy USA i Wielkiej Bry- 
tanii nie chciały uznawać. Podobnie jak 
w Jałcie, ostre dyskusje towarzyszyły 
omawianiu w Poczdamie sprawy Pol- 
ski. W debatach tych jak gdyby ześrod- 
kowały się odmienne podejścia stron do 
problemów przyszłego rozwoju państw 
Europy Środkowej i Południowo» 
-Wschodniej. Działając zgodnie z usta- 
leniami konferencji w Jałcie, ZSRR dą- 
żył do zlikwidowania resztek faszyzmu 
oraz do konsekwentnej demokratvzacji 
życia narodów wyzwolonych, przy res- 
pektowaniu ich suwerennych praw. 
Tymczasem politykę USA i Wielkiej 
Brytanii charakteryzowało zaintereso- 
wanie odtworzeniem w tych krajach 
struktur politycznych, które istniały 
tam przed wojną, niezależnie od zmian, 
jakie wniosły do życia narodów do- 
świadczenia lat wojny i przeobrażenia 
społeczno-polityczne w danym regionie. 
Prasa zachodnia przedstawia rozwój sy= 
tuacji powojennej w krajach Europy 
Wschodniej I Południowo- Wschodniej w 
sposób stereotypowy jako Rastępstwo 
dyktatu Moskwy. Jednakże wydarzenia 
rozwijały się tam bardzo różnie, zgod- 
nie z ich wewnętrzną logiką I w każe 
dym kraju na swój sposób. Zjawiskiem 
upodabniającym sytuację była, w każ- 
dym wypadku, wielka aktywność pol- 
tyczna demokratycznych warstw lud= 
ności I ściśle sprecyzowana linia poli- 
tyczna nowo powstającej władzy, zmie- 
rzającej do sojuszu i przyjaźni s ZSRR. 

Na tym tle — stwierdza Wadim Nie» 
krasow na str. 50—51 swej pracy — gy. 
tuacja w Polsce miała raczej charak» 
ter anomalii, odstępstwa od powszech- 
nej zasady. Niebawem po konferencji 
jałtańskiej i na mocy jej postanowień 
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w Moskwie przystąpiła do pracy tróje 
stronna komisja w kwestii polskiej Do 
jej zadań należały konsultacje związB- 
ne z utworzeniem polskiego Rządu Jed- 
ności Narodowej. Przypomnijmy, te 
na mocy podjętej w Jałcie decyzji cząd 
ten miał powstać przez zwiększenie 
składu istniejącego już polskiego Rzą- 
du Tymczasowego. Jednakże podczas 
rokowań moskiewskich przedstawicie: 
le amerykańscy i angielscy od samego 
początku odstąpili od tej uzgodnionej 
zasady. Domagając się ścisłego wykona- 
nia porozumienia  jałtańskiego, szef 
rządu radzieckiego zwracał uwagę par- 
tnerów zachodnich, że „obficie przela- 
na krew wojsk radzieckich podczas wy» 
zwalania Polski, a także to, że w ciągu 
ostatnich 30 lat terytorium Polski zo- 
stało dwukrotnie wykorzystane przez 
wroga do najazdu na Rosję, zobowią- 
zuje w sumie rząd radziecki do zapew- 
nienia, żeby stosunki między Związ- 
kiem Radzieckim i Polską miały cha- 
rakter przyjazny”. 

Rząd radziecki przyjął konsekwent- 
nie propozycję polskiego Rządu Tym- 
czasowego i 21 kwietnia 1945 r. zawarł 
z nim Układ o przyjaźni, pomocy wza- 
jemnej i współpracy powojennej. Uk- 
ład wyrażał pragnienie „utrwalenia za- 
sadniczego przełomu w dziejach stosun- 
ków polsko-radzieckich na rzecz przy- 
jaznej, sojuszniczej współpracy. jaka 
się ustaliła między Polską i ZSRR w to- 
ku wspólnej walki z imperializmem 
niemieckim”. Kwestia polska była 
przedmiotem szczegółowej debaty pod- 
czas rokowań w komisji trzech mo- 
carstw, która doszła niebawem do 
wspólnych ustaleń, dotyczących polskie- 
go Rządu Jedności Narodowej, jaki 
USA 1 Wielka Brytania uznały 5 lipca. 
Po długiej dyskusji uczestnicy konfe- 
rencji poczdamskiej podjęli decyzję o 

"terytoriach, które „powinny się znaj- 
dować pod zarządem państwa polskie- 
go”. Jednakże USA i Wielka Brytania 
wysunęły zastrzeżenie, że „ostateczne 
ustalenie zachodniej granicy Polski po= 


winno być odłożone do konferencji po- 
kojowej”. Konferencji pokojowej z 
kim? Zapewne z Niemcami Jednakże, 
jak wiemy, traktat pokojowy z Niem- 
„cami nie został zawarty do chwili obec- 
nej. W wyniku tego do 1970 r., kiedy 
podpisano Układ Moskiewski między 
ZSRR i RFN, a następnie układ między 
Polską i RFN, formalne nieuregulowa« 
nie problemu zachodniej granicy Pol- 
ski stanowiło jedno z głównych źródeł 
napięcia w Europie. Zastrzeżenia Wa- 
szyngtonu i Londynu do porozumień 
poczdamskich stanowiły ognisko zapal- 
ne na konatynencie europejskim. Dele- 
gacja radziecka zapobiegła skutecznie 
próbom  czyjejkolwiek ingerencji w 
sprawy wewnętrzne państw Europy 
Środkowej i Południowo-Wschodniej. 
Zerwano definitywnie z ustanowioną 
przemocą zależnością między sprawą 
dyplomatycznego uznania tych związe 
ków i ich ustrojem wewnętrznym. 

Zgodnie z potwierdzonym przes 
J. Stalina w Poczdamie zobowiązaniem, 
ZSRR 9 sierpnia 1945 r. ogłosił, że znaj- 
duje się w stanie wojny z Japonią. 
Rozgromienie armii kwantuńskiej przez 
wojska radzieckie w dużej mierze przy» 
czyniło się do sukcesów Armii Ludowo- 
-Wyzwoleńczej Chin oraz do utworze. 
nia w Chinach mandżurskiej bazy re- 
wolucyjnej i do późniejszego zwycię= 
stwa rewolucji ludowej. Japońscy milie 
taryści zrozumieli, że przegrali wojnę. 
14 sierpnia 1945 r. edykt cesarza ogło- 
sił zgodę Japonii na przyjęcie warun- 
ków Deklaracji Poczdamskiej. 19 sierq- 
nia 1945 r. skapitulowała armia kwane 
tuńska. 2 września 1945 r. podpisano akt 
kapitulacji Japonii. Tak zakończyła się 
II wojna światowa, która trwała sześć 
długich lat. Konferencja poczdamską 
obwieściła jej etap końcowy. 

Pomyślne zakończenie konferencji 
potwierdziło, że mocarstwa, które 
współpracowały podczas zmagań ze 
wspólnym wrogiem, mogą — przy ist- 
nieniu dobrej woli — znaleźć również 
podstawę do współdziałania w okresie 


"= 
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pokoju. Rząd radziecki zamanifestował 
na konferencji poczdamskiej swoją dob- 
-'rą wolę zapewnienia takiej współpra- 
cy, troszcząc się o to, aby możliwie jak 
najszybciej położyć kres następstwom 
wojny i umożliwić narodom samodziel- 
ne decydowanie o własnym losie. Kon- 
ferencja poczdamska określiła dalekie 
perspektywy polityczne lat powojen- 
nych, wykazując możliwość umocnienia 
1 rozwoju stosunków pokojowego 
współistnienia państw o odmiennych 
ustrojach społecznych jako alternaty- 
wy wobec nieufności, konfliktów i na» 
pięć, grożących wtrąceniem ludzkości 


w otchłań jeszcze jednej wojny świa 


towej. 

I tu przechodzimy do drugiej i trze- 
ciej części pracy Wadima Niekrasowa, 
do części współczesnych. Pisze on, że 
są bez wątpienia na Zachodzie ludzie, 
którzy poświęcają konfterencjom jałtań- 
skiej 1 poczdamskiej niewiele miejsca 
w podręcznikach historii 1 pragną okryć 
je mrokiem zapomnienia. Ale niemało 
jest wśród nich i takich, którzy mie są 
skłonni traktować je wyłącznie jako 
materiałów archiwalnych, dopatrując 
się w wynikach Jałty i Poczdamu jakby 
„grzechu pierworodnego” współczesnej 
wspólnoty światowej, przyczyny wielu 
komplikacji I mieszczęść, jakie spadły 
na świat, poczytując je jako poważną 
pomyłkę nie do wybaczenia, popełnioną 
przez ówczesnych przywódców USA 
i Wielkiej Brytanii. 

Natomiast z racjonalnego punktu wi- 
dzenia wyniki konferencji w Jałcie 
i Poczdamie są poważnym, nieprzemi- 
jającym csiągnięciem w nawiązyw1niu 
wzajemnie korzystnej współpracy mięe= 
dzy mocarstwami o odmiennych sSvu'e- 
mach społeczno-politycznych. Przv:ład 
takiego współdziałania z okresu ostat- 
miej wojny jest krzepiący także w ana- 
szych czasach. / 

Wadim Niekrasow zauważa, że na- 
wet pobieżna analiza stosunków mie- 
dzynarodowych w ciągu kilku ostatnich 
dziesięcioleci wykazuje, że rozwój sto» 
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sunków miał charakter cykliczny: po 
okresach względnej normalizacji, mniej 
lub bardziej spokojnego rozwoju sytua- 
cji na świecie, następowały okresy o0- 
strego napięcia oraz przeciążeń konflik- 
towych i na odwrót. Miejsce współ- 
pracy między narodami | krajami zajęła 
w latach powojennych „zimna wojna* 
między zwycięzcami w II wojnie świa- 
towej. W połowie lat pięćdziesiątych 
nastąpił okres odwilży i niezaprzeczal- 
nej chęci stron do ustalenia w drodze 
rokowań modus vivendi w świecie no- 
wych realiów, jakie tworzyła broń ato- 
mowa. Nadzieje te mie spełniły się jed- 
nak i horyzont ponownie przesłoniły 
chmury nieufności oraz niesnasek. Lata 
siedemdziesiąte okazały się lepsze, więc 
nie bez podstaw zaczęto je nazywać 
okresem odprężenia w stosunkach mię- 
dzynarodowych. W tym właśnie czasie 
rozstrzygnięto wiele problemów bezpie- 
czeństwa europejskiego. 

W trzydzieści lat po konferencji jał- 
tańskiej ł poczdamskiej przywódcy 33 
państw europejskich oraz USA i Kana- 
dy zebrali się w Helsinkach na rozpo- 
czętej latem 1973 r. i finalizującej ob 
rady 1 sierpnia 1975 r. Konferencji Beze 
pieczeństwa i Współpracy w Europie. 
Była to jak gdyby bezpośrednia kontv- 
nuacja ducha Jałty i Poczdamu. Akt 
Końcowy KBWE zyskał w pełni uzasad- 
nione miano karty trwałego pokoju 
i owocnej współpracy między naroda- 
mi europejskimi. Taki był bowiem jego 
podstawowy cel, rozwijający w nowych 
warunkach główne zasady Karty Ate 
lantyckiej z 1944 r. Akt Końcowy 
KBWE w Helsinkach stanowi zespoło- 
wo opracowaną platformę działań w 
zakresie zapewnienia pokoju i bezpie- 
czeństwa oraz rozwoju wzajemnie ko- 
rzystnych kontaktów między wszystkie 
mi krajami. 

Niestety, na progu lat osiemdziesią- 
tych, a zwłaszcza po dojściu do władzy 
republikańskiej administracji Ronalda 
Reagana, stosunki międzynarodowe po- 
nównie wkroczyły w okres szczególnie 


złożonego i niebezpiecznego zaostrzenia; 
Realizatorzy aktualnej polityki amery- 
kańskiej nie przyjęli, do wiadomości 
wniosków płynących z historii. Wszy 
stkie kolejne propozycje radzieckie, ma. 
jące na względzie sprawę najważniej- 
szą, jaką jest ustanowienie pokoju i za- 
pobieżenie wojnie nuklearnej, są od- 
rzucane przez USA i państwa NATO. 
Polityka administracji R. Reagana i lu- 
dzi o podobnych poglądach w Europie 
Zachodniej zmierza do podważenia po- 
wojennych europejskich realiów tery- 
torialno-politycznych, które już od czte- 
rech dziesięcioleci przyczyniają się do 
zachowania pokoju na kontynencie eu- 
ropejskim. 


Nawiązując do miedawnych wydarzeń 
w PRL, W. Niekrasow pisze, że Polska 
stała się dla amerykańskiej administra- 
cji R. Reagana jednym z najważniej- 
szych, jeśli nie najważniejszym obiek 
tem „zimnej wojny” z krajami socjali- 
stycznymi. Chodzi tu nie o rzekomo 
wadliwy charakter jej systemu społecz- 
mego, bowiem „polskie przywary nie są 
produktem socjalizmu — jak stwier- 
dził W. Jaruzelski przemawiając w 
Warszawie 7? maja 1983 r. — To splot 
przyczyn wynikających ze złożonych 
wielowiekowych losów naszego naro- 
du”. Lata, które upłynęły od początku 
polskiego kryzysu, wykazały dobitnie, 
że socjalizm mocno ugruntował się na 
ziemi polskiej i został przyjęty przez 
większość narodu polskiego jako system 
społeczny, odpowiadający jego pragnie- 
niom. Bieg wydarzeń w Polsce w latach 
kryzysu potwierdził jedynie wybór na 
korzyść socjalizmu, którego Polska do- 
konała w wyniku tragicznych wydarzeń 
II wojny światowej. 


Wbrew wszelkim próbom propagandy 
„zachodniej powiązania w jakiś sposób 
niedawnych wydarzeń kryzysowych w 
Polsce z powojennym uregulowaniem 
sytuacji w Polsce, ani Jałta, ani Pocz- 
dam mie miały I nie mogły mieć naj- 
mniejszego związku ze źródłami tych 


wydarzeń. Co więcej, nie syłuacja wew= 
nętrzna w Polsce, dająca sią uregulo- 
wać mimo jej złożonego charakteru 
przy użyciu zwykłych środków, legal- 
nych z punktu widzenia norm demokra- 
tycznych, lecz wykorzystanie przez Sta- 
ny Zjednoczone i niektórych ich przy. 
jaciół wszelkich metod ingerencji w 
sprawy wewnętrzne suwerennego pań. 
stwa nadały kryzysowi polskiemu dra- 
matyczny charakter. Nie budzi to obec= 
nie żadnych wątpliwości. 


Jednocześnie pełne uzasadnienie ma 
wniosek, który polscy komuniści wy- 
snuwają z minionych wydarzeń: 0 
umocnienie miejsca, jakie kraj zajął po 
wojnie w Europie i na świecie, należy 
dalej walczyć. W walce tej maród pol- 
ski ma po swojej stronie wszystkie za- 
przyjaźnione z nim państwa członkow= 
skie Układu Warszawskiego. Wyraziły 
one jednomyślnie swoją opinię w tej 
kwestii podkreślając w Deklaracji Po- 
litycznej z 1983 r., że wszelkie próby in= 
gerowania w sprawy wewnętrzne pozo- 
stające w wyłącznej kompetencji naro- 
du i państwa polskiego kolidują z ogól- 
nie przyjętymi normami stosunków 
międzynarodowych i będą nadal napo- 
tykać zdecydowaną odprawę, 

Końcowa konkluzja Wadima Niekra- 
sowa brzmi: j 

„Obecny okres w stosunkach mię- 
dżygarodowych cechuje zarówno 
wzrost niebezpieczeństwa nowej wojny 
światowej, jak t sił, które są w stanie 
do niej nie dopuścić. Siły te, jak dowo- 
dzi rozwój ruchu społecznego w Euro. 
pie i na' całym świecie, nie chcą dłużej 
godzić się z wyścigiem zbrojeń i z woj- 
nami, nie chcą rzucać na kartę swojej 
przyszłości. Właśnie to jest źródłem sze- 
roko rozpowszechnionego przekonania, 
źe można przezwyciężyć trudności 
i napięcie typowe dla obecnej sytuacjć 
międzynarodowej, powstrzymać niebez- 
pieczny bieg wydarzeń, a ich rozwój 
skierować na tory zgodne z pragnienta- 
mi narodów, 
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W przekonaniu rządu ZSRR i narodu 
radzieckiego okres odprężenia w latach 
siedemdziesiątych nie był przypadko- 
wym epizodem w powojennej historii 
Świata. a polityka odprężenia, ściśle 
związana z podstawowymi zasadami po- 
kojowego uregulowania po Il wojnie 
światowej, nie stanowi zamkniętego 
etapu. W ciągu tych lat wszystkie pań- 
stwa europejskie przekonały się, jakie 
korzyści zapewnia odprężenie; nie ma 
wśród "nich krajów, których interesy 


nie byłyby związane z zachowaniem 
i pomnożeniem jego osiągnięć. Do od- 
prężenia, mimo trudności, jakie napoty- 
ka ono na swojej drodze, należy przy- 
szłość. Nie przyjdzie ono jednak samo 
przez się. O odprężenie, podobnie jak io 
wszystkie pozytywne wartości w sto- 
sunkach międzynarodowych. trzeba 
uporczywie i niestrudzenie walczyć”. 


WŁADYSŁAW WOŁODKOWICZ 


INFORMACJA 


Redakcja „Nowych Dróg” informuje, że sprzedaż numerów archiwal- 
nych prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW, Warsza- 
wa, ul. Towarowa 28 w dziale sprzedaży prasy zdezaktualizowanej. 

Niezależnie od tego, wychodząc naprzeciw życzeniom naszych Czytel- 
ników, archiwalne egzemplarze „Nowych Dróg” z lat 1981—1982 i 1983 
oraz sukcesywnie uzupełniany rocznik 1984 są wyłożone do bezpłatnego 
korzystania w czytelni Klubu Międzynarodowej Prasy i Książki RSW w 


Warszawie, ul. Nowy Świat 15/17, 
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Prolełariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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Nad przemówieniami tow. Wojciecha Jaruzelskiego z 1983r. 


Dla dobra Polski, 
socjalizmu, pokoju 


Ukazał się drugi z kolei (poprzedni objął lata 1981—1982) tom przemó» 
wień I sekretarza Komitetu Centralnego PZPR, prezesa Rady Ministrów, 
gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego*). W 28 przemówieniach, artykułach, 
wywiadach i innych oficjalnych wypowiedziach z 1983 r. znajdujemy syn- 
tezę najważniejszych kierunków działania partii i rządu: konsekwentnego 
wcielania w życie linii programowej IX Zjazdu — polityki porozumienia, 
walki i socjalistycznych reform, przezwyciężania kryzysu społeczno-ekono- 
micznego, odbudowy sojuszniczej wiarygodności Polski w socjalistycznej" 
wspólnocie i pozycji na arenie międzynarodowej. 

Miniony rok był okresem trudnym i skomplikowanym. Miał wielkie zna-- 
czenie w przezwyciężaniu kryzysu ńa wszystkich płaszczyznach. Usilną 
pracą i konsekwentną walką były budowane i umacniane przesłanki nor- 
malizacji. W przemówieniu sejmowym 21 lipca mówił prezes Rady Mi- 
nistrów: | 

„Decyzja o wprowadzeniu stanu wojennego była aktem obronnym, by= 
ła koniecznością. Decyzja o jego zniesieniu jest świadomym, dobrowol- 
nym wyborem. 

Obie są dziełem Polaków, jeden tylko cel mają na względzie: dobro su- 
werennej, socjalistycznej Rzeczypospolitej. 

W ciągu ostatnich lat powstały it okrzepły w Polsce dwie silne zapory. 
Pierwsza — przeciw wrogom socjalizmu. Druga — przeciw tym, którzy 
sprzeniewierzają się jego tdeałom. Obie ucieleśniają myśl i czyn odrodzo- 
nej partii. Wyznaczają obszar, na którym można dziś odpowiedzialnie bu-- 
dować polską przyszłość” (str. 165). 

A oto końcowy fragment tego wystąpienia: „Nie z cudzej łaski, lecz 
z pracy wytrwałej, z wiecznie żywych i twórczych źródeł socjalizmu, mo- 
żemy dziś czerpać pewność, że jutro będzie lepiej niż dziś. 

Do Polski wraca nadzieja” (str. 177). 

Rola autora jako I sekretarza partii, premiera i zwierzchnika sił zbroj- 
nych, ciężar odpowiedzialności, jaką niesie na swych barkach w obec- 
nym okresie, określają rangę zawartych w omawianym zbiorze wypowiedzi 
jako źródła wiedzy, inspiracji do myślenia i dyrektyw do działania, 
| SS Jaruzelski: Przemówienia 1983, „Książka i Wiedza”, Warszawa 1984, 
str. . 


Jedną z takich dyrektyw, autor odnosi ją w pełni do własnych wy- 
stąpień, stanowi zasada ścisłego wiązania ideologii, polityki i ekonomiki. 
Jest to jedna z wiodących myśli XIII Plenum KC PZPR. W przemówie- 
niu na zakończenie jego obrad czytamy: „Każdy członek partii powinien 
znać abecadło ideologii i historii, polityki it gospodarki, Nie ma takich po- 
glądów przeciwnika, których nie można byloby odeprzeć, powołując się 
na rzeczowe argumenty, na klasową analizę” (str. 203). 

Wielokrotnie powraca wątek wierności zasadom marksizmu-leninizmu, 
jego konsekwentnego, twórczego stosowania we współczesnych polskich 
warunkach: „Przewodząc, partia musi wzmacniać się sama, krystalizować 
6we marksistowsko-leninowskie oblicze, być nieustannie wśród ludzi, po- 
twierdzać swą wiarygodność w duchu IX Zjazdu, w duchu socjalistycznej 
odnowy rozumianej jako oczyszczenie od deformacji i utrwalenie najwyż» 
szych wartości socjalizmu” (str. 325). 

Z okazji czterdziestolecia PRL, 21 lipca br., gen. W. Jaruzelski mówił w 
Sejmie o splocie okoliczności, które powodują, że w budowie socjalizmu 
w Polsce idziemy „drogą od przedwczoraj do pojutrze”, W ubiegłorocznych 
tekstach znajdujemy zarówno liczne potwierdzenia tej charakterystyki, jak 
i wnioski z niej płynące. ; 

„Niczego — czytamy w artykule opublikowanym w „Problemach Po- 
koju i Socjalizmu” — nie zaczynamy w Polsce od punktu zerowego ani ja- 
ko naród, ani jako partia. 40 lat władzy ludowej odmieniło gruntownie kraj 
i społeczeństwo. Kraj wyprowadziło z gospodarczego i cywilizacyjnego za- 
ścianka, podniosło go z wojennych ruin i zgliszcz, dalo mu — po raz pierw- 
szy od stuleci — bezpieczne granice i trwałe sojusze, a wśród nich naj- 
cenniejszy z ZSRR, dało godne miejsce w rodzinie krajów socjalistycznych 
i wśród narodów świata. Społeczeństwo polskie w większości stanowią dziś 
ludzie urodzeni, wychowani i ukształtowani w realiach socjalizmu, bez tro- 
ski o pracę, w poczuciu bezpieczeństwa socjalnego, w przywiązaniu do ta= 
kich socjalistycznych wartości, jak sprawiedliwość społeczna, spoleczne 
władanie środkami produkcji i społeczny nadzór nad podziałem dóbr, pow- 
szechna dostępność oświaty i kultury” (str. 275—216). 

Nie „nadmiar” socjalizmu, lecz jego niedostatek w poszczególnych dzie- 
dzinach, poważne odchylenia od zasad marksizmu-leninizmu w procesie 
budownictwa socjalistycznego były źródłem powstania sytuacji kryzyso- 
wej. ,„„Dotyczyło to w szczególności naruszania leninowskich norm życia 
wewnątrzpartyjnego, biurokratyczno-autokralycznego ograniczania socja- 
listycznego ludowładztwa, uproszczeń i zaniedbań w pracy ideowo-wycho- 
wawczej wśród społeczeństwa, a przede wszystkim wśród młodzieży, oraz 
woluntarystycznych posunięć w polityce ekonomicznej, a zwłaszcza nad- 
miernej rozbudowy frontu inwestycyjnego oraz znacznego uzależnienia 
naszej gospodarki od kapitalistycznych kredytów. Błędy te zostały wyko- 
rzystane przez przeciwników naszego ustroju do totalnego ataku na partię 
i socjalizm” (str. 213). 

Zdecydowanie i konsekwencja zarówno w obronie ustroju, jego wartości, 
zasad i dorobku, jak i w przezwyciężaniu błędów i deformacji, likwidowaniu 
ich źródeł przenikają wszystkie teksty omawianego tomu. Przemówienia 
są dokumentacją polityki, która sprawdza się i wygrywa, do której należy 
przyszłość. 

Jest to konstatacja faktów, których ocenę lub zapowiedź, wyprowadzo- 
ną z wnikliwej oceny przesłanek, znajdujemy na każdej stronie omawiane- 
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go tomu. Nie ma tu wszakże triumfalizmu, samozadowolenia, powtórki 
„propagandy sukcesu”. Przeciwnie, stale przewija się motyw realizmu, 
zwiększania wymagań na miarę zadań i potrzeb, konfrontacji z życiem, 
korekt i ulepszeń prowadzonej polityki pod wpływem doświadczeń prakty- 
ki, krytycyzmu i samokrytycyzmu. | | 

Oto jakże pod tym względem charakterystyczny fragment przemówie- 
nia na XIII Plenum KC PZPR: „Wiemy, że zrobiliśmy wiele, ale przecież 
nie zrobiliśmy wszystkiego, co by należało. 

Dotyczy to również i kierownictwa partii, Jest ono dalekie od samozado* 
wolenia. Na przykład nie udało nam się dotychczas wystarczająco posunąć 
do. przodu tak doniosłych problemów, jak kompleksowo rożumiana proble- 
matyka młodzieży, wychowania. Pod ciężarem problemów codzienności 
nie potrafiliśmy poświęcić dostatecznej uwagi zadaniom perspektywicz- 
nym. Wciąż jeszcze egzekwowanie do końca uchwał i decyzji nie jest na- 
szą mocną stroną. Należałoby wreszcie odbywać jeszcze więcej spotkań 
kierownictwa partii i państwa z załogami zakładów pracy, z aktywem par- 
tyjnym i społecznym. ! 

Na dzisiejszym plenum podkreślić jednak przede wszystkim wypada, 
iż nie działa jeszcze w dostateczny sposób system teoretycznego wspoma- 
gania oraz ideologicznego zasilania działalności partyjnej” (str. 241). 

Na XIV Plenum I sekretarz podkreślił: „Działamy nie w świecie poboż- 
nych życzeń i urzędowego optymizmu, lecz w surowych realiach dzisiej- 
szej rzeczywistości. Upiększać jej nie zamierzamy. Prawda, nawet przy” 
kra i gorzka, jest stokroć lepsza od złudy”. 

Krytycyzm i samokrytycyzm, stając się nie dodatkiem czy ozdobnikiem, 
lecz codzienną, wolną od sensacji metodą działania, uwierzytelniają ideową 
i polityczną wolę realizacji wniosków wyciągniętych z óceny źródeł kry- 
zysu. Wraz z tym umacniają politykę partii i państwa wobec „zawodowych 
malkontentów”, którzy negują każdy krok odnowy dlatego, że jest socjali- 
styczna. 

W ogólnej. charakterystyce omawianych prac nie sposób pominąć też 
zasadniczej cechy, jaką jest organiczne powiązanie problematyki we- 
wnętrznej i międzynarodowej, jedność patriotyzmu i internacjonalizmu. ' 


x : 


„ „W przemówieniach powraca stale wątek porozumienia i walki, Na woje- 
wódzkiej konferencji sprawozdawczo-programowej w Katowicach mówił 
I sekretarz KC PZPR: „Partia toczy walkę z wrogiem politycznym. Cho- 
ciaż jego główne sztaby zostały rozgromione, a skierowane przeciw socja- 
listycznej Polsce plany i działania zdemaskowane, chociaż ludzie pracy co- 
raz lepiej dostrzegają rzeczywiste cele i szkody spowodowane przez kontr= 
rewolucyjną opozycję, to jednak przeciwnik działa. Inspirowany i wspie- 
rany z zagranicy — nastawił się na jątrzenie, zatruwanie atmosfery spo- 
łecznej, podsycanie różnorodnych napięć. Tego przeciwnika będziemy zde- 
cydowanie zwalczać. Nie ma on żadnych historycznych szans, 

Jednocześnie musimy być cierpliwi w odzyskiwaniu zrozumienia i za- 
ufania u ludzi błądzących, zdezorientowanych, noszących w sobie różne 
wątpliwości i urazy. Chcemy, by byli z nami” (str. 27—28). 

Obywatelskie prawo do uczestnictwa w budowie porozumienia nie mo- 
że być. uszczuplane ani przez odmienność światopoglądów, ani przez różni-- 
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cę zdań w poszczególnych sprawach, ani przez błędy popełnione w przesz- 
łości. Tym ważniejsze jest określenie możliwie najszerszej wspólnej płasz- 
czyzny, na której mogłaby się spotkać i zrozumieć przytłaczająca większość 
społeczeństwa. Poza nią z własnego wyboru pozostaną tylko wrogowie 
socjalizmu, burzyciele ładu i spokoju, rzecznicy konfrontacji. Taką płasz- 
czyznę stanowią nadrzędne interesy socjalistycznego państwa, dobro na- 
rodu. 

O słuszności i owocności tego stanowiska świadczy droga, jaką od pierw- 
szych dni stanu wojennego przebył spontaniczny ruch inicjatyw społecz- 
nych — od Obywatelskich Komitetów Ocalenia Narodowego do zorgani- 
zowanego i masowego Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Stał 
się on usankcjonowanym w Konstytucji PRL podmiotem systemu poli- 
tycznego socjalistycznej odnowy, 


Wyrasta on z ducha IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, staje się czyn- 
nikiem ulepszającym 1 demokratyzującym, a przez to umacniającym sy- 
stem polityczny socjalizmu. Stanowi instytucjonalną formę koalicji patrio- 
tycznych, postępowych sił w naszym kraju. Jest to nawiązanie do leni- 
nowskiej myśli o sojuszach i sojusznikach w budowie socjalizmu, do naj- 
lepszych tradycji PPR. 

7 maja 1983 r. na I Kongresie PRON gen. W, Jaruzelski podkreślił: 
„Kryzysy, niepowodzenia, zapaści zdarzały się w różnych okresach histo- 
rycznych i w różnych krajach. Z reguły dla wydobycia się z nich wybie- 
rano drogi antydemokratyczne. My chcemy mimo wszystko pokonać spię- 
trzone przeciwności drogą szerokich demokratycznych reform, odwołując 
się do patriotycznej odpowiedzialności społeczeństwa, przy możliwie ogra- 
niczonym, przejściowym użyciu środków nadzwyczajnych. Jest to wielki 
egzamin dla całego narodu. Na ile zdamy go szybko i pomyślnie zależy od 
nas samych — od władzy i społeczeństwa, W znacznej mierze zależy to 
również od tego, czy Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego spełni 
pokładane w nim nadzieje, czy stanie się pomostem między latami kon- 
fliktów, urazów i napięć a lepszą, spokojną przyszłością naszej Ojczyzny. 


Musimy szukać wszelkich dostępnych dróg, środków i sposobów, aby 
zbudować dostatecznie mocną i szczelną zaporę przeciw nawrotowi kryzy- 
sów, aby nigdy więcej nie dopuścić do zerwania więzi między władzą 
i ludźmi pracy. Podstawową tego gwarancją powinien być system socjalis- 
tycznego ludowładztwa. Szczególna w nim rola przypaść może naszemu 
ruchowi” (str. 93). 


Nie chodzi o przemilczanie czy tuszowanie zróżnicowań klasowych, świa- 
topoglądowych i politycznych, lecz o przezwyciężanie sprzeczności, uzgad- 
nianie stanowisk na gruncie zasad ustrojowych i podstawowych intere- 
sów narodu. ! 

Autor podkreśla, że najważniejsza jest sprawa, cel przyświecający temu 
porozumieniu. Formułuje go następująco: „Fundamentalne dla porozumie- 
nia narodowego musi być i pozostanie: Po pierwsze: zapewnienie bez- 
pieczeństwa zewnętrznego Polski, integralności jej granic, jej terytorium 
państwowego. Po drugie: zapewnienie spokoju, harmonizacji wewnętrz- 

„nej, bezkonfliktowego rozwiązywania sprzeczności społecznych. Po trzecie: 
zapewnienie realnych warunków do poprawy bytu materialnego i kul- 
turalnego narodu, do postępu cywilizacyjnego Polski, Te sprawy są niee 
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rozdzielne. Nieosiągalne w stanie rozbicia wewnętrznego, bez gwarancji 
międzynarodowych, jakie nam zapewnia sojusz ze Związkiem Radzieckim 
i uczestnictwo w koalicji obronnej państw Układu Warszawskiego, bez 
przewodniej roli partii oraz silnego państwa socjalistycznej demokracji” 
str. 94). | 

| Oto obszerny fragment przemówienia na XII Plenum, w którym pryn- 
cypialne ujęcie kwestii porozumienia splotło się z argumentacją zrozumiałą 
dla każdego, kto myśli trzeźwo i konstruktywnie: 

„Bierzemy, oczywiście, pod uwagę realnie istniejące różnice w podejściu 
do wielu spraw kraju. Nie ma to jednak i nie może mieć nic wspólnego z 
tzw. politycznym pluralizmem, na które to pojęcie pojawiła się u nas w 
minionych paru latach szczególna moda. Nasuwa ono bliskie skojarzenia 
z demokracją burżuazyjną, z ustrojem kapitalistycznym. W naszych wa- 
runkach tak rozumiany pluralizm musiałby oznaczać otwarcie drogi dla 
sił antyustrojowych, pragnących cofnąć kraj ku przeżytym już formom 
ż rozstrzygniętym dawno sporom. - 

Partia dąży do rozszerzenia płaszczyzny wspólpracy wszystkich patrio- 
tycznych sił społecznych, do ich współdzialania. Nie chodzi o to, by wszys- 
cy mówili jednym głosem, lecz o to, by cel był wspólny i by w każ- 
dym nacechowanym obywatelską odpowiedzialnością głosie  dźwięczała 
szczera troska o rzeczywiste dobro kraju. Oto w wielkim skrócie istota, fi- 
lozofia porozumienia. 

Są w Polsce różne środowiska, np. łączące chrześcijańskie czy katolic- 
kie motywy działania z patriotyzmem i jednoczesną akceptacją fundamen- 
talnych zasad ustrojowych. Są nurty i ludzie stawiający na dalszym planie 
problemy ustrojowe, lecz przenoszący na realnie istniejącą Polskę, na jej 
sojusze, patriotyczne zaangażowanie wobec groźby wojny czy dążeń od- 
wetowych i wielkoniemieckiej zaborczości. Niemało ludzi kieruje się zmy- 
słem państwowym, sklaniającym do szczególnej troski o państwowość pol- 
ską, jako taką. Są ludzie, których postawy określa przywiązanie do idei 
spółdzielczości, społecznikostwa, kolektywizmu, Są środowiska, których za» 
angażowanie w służbie kraju wynika z zainteresowania postępem nauko= 
wym i technicznym, z troski o miejsce Polski we współczesnym wyścigu 
cywilizacyjnym. Są i tacy, którzy za sprawę główną uważają pomnażanie 
dorobku polskości rozumianej przede wszystkim jako zespół wartości kul- 
turowych. Oto przykładowa paleta potencjalnych uczestników porozumie= 
nia na gruncie konstytucyjnych realiów Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. Oto wspólny mianownik: realna, między Bugiem i Odrą leżąca Pol- 
ska. Przy czym Polska znajdująca się w potrzebie, której grozi dalsze po- 
zostawanie w tyle, a więc degradacja. To niezwykle silny argument do 
czynu, do aktywności zawodowej i społecznej każdego prawdziwego pa- 
trioty. | 

Poglądy odmienne od naszych, ale nacechowane poczuciem odpowie- 
dzialności za swój kraj, musimy uważnie poznawać i wyciągać z nich 
wnioski. Mamy dosyć rzeczywistych przeciwników, zacietrzewionych, nie- 
ustępliwych. Nie chcemy więc traktować jako przeciwnika tego, kto nim 
w istocie nie jest. Uczmy się i tu od Lenina, jak ludzi obcych, dalekich od 
rewolucyjnej idei pozyskiwał on dla rewolucyjnej Rosji. (...) 

Nie zostawimy w Polsce miejsca dla wrogich sił i wrogiej działalności. 
Nie zalegalizujemy antyustrojowej opozycji. Natomiast krytyki konstruk= 


tywnej, stającej po stronie socjalizmu, życzliwej ł przez to wrażliwej na 
. biędy — potrzebujemy. Każdy człowiek potencjuinie tuorczy liczy się w 

narodowym i społecznym bilansie, Wodzireje opozycji mają niemały do- 
robek w łamaniu ludzkich życiorysów, wyprowadzaniu ludzi pełnych sił, 
wykształconych, nierzadko utaleniowanych na manowce szkodnictwa al- 
bo bezczynności. Stawką walki z przeciwnikiem są żywi ludzie, w tym 
wielu mlodych, którym grozi zdeformowanie ledwie zapoczątkowanej dro- 
gi życiowej. 

Każdy twórczy umysł i wrażliwe sumienie, każda para rąk odsuniętych 
od pożytecznej pracy, od aktywnej działalności to strata, Strata dla Polski. 
Każdy odzyskany it pozyskany dla niej człowiek — to korzyść. Takie rozu- 
mowanie kładziemy u podstaw naszej koncepcji konsolidacji narodowej. 
Ma ona zarazem jasno określone podstawy i nieprzekraczalne granice, Pod- 
stąwy — to uznanie ustroju, w tym zasady własności społecznej, pryma- 
tu interesów robotniczych i przewodniej roli partii, to aprobata sojuszy 
t innych trwałych dokonań polskiej polityki obronnej i zagranicznej. Gra- 
nice — to linia oddzielająca płynący z patriotycznych pobudek krytycyzm 
od jałowej negacji, swobodę przekonań od jątrzenia, anarchii i wrogości, 
korzystanie z praw obywatelskich od ich nadużywania w destrukcyjnych 
celach. Nie będziemy szczędzić wysiłków dla pozyskiwania ludzi. Ale nie 
za wszelką cenę. Ceną tą być nie mogą pryncypia socjalizmu, nadrzędne 
racje socjalistycznej Polski” (str. 124—127). 

Z kolei na XIII Plenum gen. W. Jaruzelski podkreślił w słowach ciągle 
aktualnych związek między szerokością procesów porozumienia i zwal- 
czaniem przeciwników socjalizmu: „Prowadzimy i prowadzić będziemy — 
mówił I sekretarz KC PZPR — nieustanną walkę z wrogiem, polemikę 
z obcymi kierunkami. Są Polacy, z którymi «dogadać się» nie zamierzamy. 
Paktowania z wrogiem, z pupilami imperialistycznej dywersji nie bę- 
dzie. Ale do tych, którzy — nierzadko w dobrej wierze, w emocji czy gory- 
czy — politycznie pobłądzili — wyciągamy rękę, tworzymy szansę «wyj)- 
ścia z twarzą» z prowadzącego donikąd zaułka. Stale i szczerze dążymy do 
rozbudowy pomostów ułatwiających ludziom przechodzenie na naszą stro- 
nę, na stronę socjalizmu...” (str. 253—254). 


* 


W Przemówieniach czytelnicy znajdują głęboko umotywowaną wykład- 
nię zgodnych z ustrojowymi zasadami reform. 

Są to, mówiąc najogólniej, reformy zmierzające do rozbudowy płaszczyzn 
udziału klasy robotniczej, ludzi pracy, obywateli w procesach decyzyjnych, 
współrządzeniu i współgospodarowaniu w skali zakładu i środowiska, te- 
renu i kraju. Socjalistyczna demokracja nie jest w tekstach gen. W. Jaru- 
zelskiego ani darem partii czy władzy, ani ustępstwem czynionym pod 
wpływem wymuszeń. Nie jest wyrazem poszukiwania łatwej, taniej po- 
pularności. Jest to prawo i potrzeba socjalizmu, jego realizacji i rozwoju. 
Prawo, które może i musi być urzeczywistnione tylko w ustrojowych ra- 
mach. Potrzeba, która może i musi być spełniona w zgodności z celami i za- 
sadami formacji. 

Dotyczy to wszystkich zamierzonych reform. Każda z nich poprzez roz- 
wój ludowładztwa powinna przyczyniać się do rozszerzania Społecznej ba- 
zy państwa, podnoszenia jego autorytetu i sprawności, Te wartości i cechy 
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państwa wychodzą na spotkanie społecznym dążeniom do wpływu, uczest- 
niclwa, możliwosci rozsużygania o wiasnych i ogólnych Sprawach. 
Toteż często powraca w omawianych tekstach polemika z poglądami, które 
przeciwstawiają sobie siłę państwa i intensywność ludowładztwa, pod- 
czas gdy w istocie są to dwie, co prawda różne, odznaczające się własną 
specyfiką strony jednego i tego samego procesu. - 

Przytoczmy fragment przemówienia na I Kongresie PRON: 

„„Powtarza się pytanie: Jakie są gwarancje, że nasze zamierzenia dotyczą” 
ce funkcjonowania państwa będą konsekwentnie i do końca zrealizowane? 
Na to odpowiedź jest jedna: umacnianie ludowłądztwa, masowość udziału 
obywateli w rozwiązywaniu spraw publicznych we wszystkich ogniwach 
" i na wszystkich szczeblach życia społecznego. Pisał dalekowzrocznie Lenin: 
«Organizowanie, skupianie mas, wciąganie ich do aktywnej, twórczej 
działalności jest kluczem do rozwiązywania najtrudniejszych zadań socja- 
listycznej przebudowy społeczeństwa*” (str. 109). 

Na XII Plenum KC PZPR gen. W. Jarhzelski podkreślił: „Socjalistyczne 
państwo jest najszerszą organizacją Polaków, główną płaszczyzną urzeczy- 
wistnienia narodowych interesów. Jest zarazem państwem robotniczej 
hegemonii, która urzeczywistnia się poprzez sojusz robotniczo-chłopski, 
poprzez prawa i obowiązki wszystkich obywateli. Partia stoi na straży 
pierwszeństwa robotniczych interesów z jednoczesnym zrozumieniem po- 
trzeb sojuszniczej, chłopskiej klasy oraz innych warstw t grup zawodo- 
wych. ' | | 

Naszym celem jest niezmiennie państwo silne i praworządne, sprawne 
t sprawiedliwe, państwo czerpiące siłę z autentyzmu różnych form socjali- 
stycznej demokracji i dzięki swej sile, sprawności i autorytetowi zdolne 
tę demokrację urzeczywistniać i rozwijać, chronić ją przed nawrotami 
anarchii. 

Ale państwo nie jest celem samym w sobie. Jest ono wyrazem dążeń 
t roli ludzi pracy. Ma służyć społeczeństwu i dbać o jego interesy, chronić 
ż pomnażać dorobek narodu. Ma wespół ze współobywatelami stanowić 
i wespół z nimi egzekwować zarówno sprawiedliwe prawa, jak i niezbęd- 
ne dla rozwoju Polski obowiązki. Właśnie wespół z obywatelami, a więc 
z ich autentycznym, realnym i aktywnym działaniem, Konieczny jest roz- 
wój takich form i metod działania, takie ich umocnienie, aby ludzie pra- 
cy, aby klasa robotnicza mogła w pełni identyfikować się z państwem. Aby 
pojęcie ludowładztwa oznaczało współodpowiedzialność, współautorstwo, 
współgospodarzenie, co jest tak ważne dla samopoczucia obywatelskiego, 
tak pobudza dynamikę społeczną” (str. 120). 

_W tymże wystąpieniu czytamy: „Podstawowym miernikiem socjalistycz- 
nej treści państwa jest i musi być stosunek do klasy robotniczej, Partia ro- 
botnicza tej zasady powinna konsekwentnie strzec. Jest ona rzecznikiem 
robotników. Ich idee wyraża i broni. Dba o pozycję klasy robotniczej, o 
jej udział w życiu publicznym. Dużo w tej sprawie w ostatnim okresie uda- 
ło się uczynić, ale niemało jeszcze na tej drodze zrobić należy. Musimy 
wciąż uczyć się słuchania głosu klasy robotniczej, rozumieć ten głos, wła- 
ściwie go oceniać. Umieć odsiewać demagogię, która pojawia się wcale 
nierzadko na marginesach naszego życia, od tego, co słuszne, co odpowiada 
rzeczywistym robotniczym interesom” (str. 122). 

A oto refleksja z przemówienia na spotkaniu z papieżem Janem Paw- 
łem II w Belwederze: „Kiedy państwo słabnie lub pogrąża się w bez- 
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rządzie — cenę płaci naród. My w Polsce tę historyczną prawdę znamy aż 
nadto dobrze. Przyświecała ona i przyświeca naszym. działaniom, Nie 
szukamy jednak łatwych usprawiedliwień. Własne błędy osądzamy z bez- 
przykładną szczerością, choć nie tylko władza zawiniła. Nie ona zepchnęła 
kraj na krawędź katastrofy” (str. 153). 

Wiele wypowiedzi odnosi się do zapoczątkowanej już w 1981 roku (a więc 
po wprowadzeniu stanu wojennego, któremu przeciwnicy oszczerczo przy- 
pisywali intencję powstrzymania i rezygnacji z odnowy) reformy gospo- 
darczej. O znaczeniu i charakterze reformy mówił gen. W, Jaruzelski m. in. 
na Krajowej Naradzie Aktywu Robotniczego, na zakończenie obrad XII 
i XIII Plenów KC PZPR, na posiedzeniu Sejmu PRL 21 lipca 1983 r. Ob- 
szernie potraktował ten problem, podsumowując obrady XIV Plenum KC 
PZPR. Podkreślając znaczenie reformy, przestrzegał, aby nie traktować 
jej jako cudownego wynalazku, który automatycznie  uzdrowi 
gospodarkę, otwarcie wskazywał niedociągnięcia zarówno w samej kon- 
cepcji, jak i w praktycznej realiżacji tego niezwykle złożonego przedsię- 
wzięcia. Bo przecież ,,...nasza reforma nie jest od nikogo zapożyczona t jej 
zasad nie ma od kogo przepisać... Pomyłek trudno było po prostu uniknąć. 
Trzeba jednak powiedzieć jasno, że w żadnym przypadku służyć one nie 
mogą za pretekst do wycofania się. Na odwrót — ich naprawianie, refor- 
mowalność reformy, może polegać wyłącznie na marszu naprzód. Tylko 
naprzód” (str. 19). 

Proces ten, jak wiadomo, przebiega nadal, jest i będzie kontynuowany. 
Przebiega poprzez ludzi, ich sposób myślenia, postawy. Do tej właśnie sfe- 
ry odnoszą się stwierdzenia: 

„Przypomnijmy sobie rok 1981. Poczytajmy założenia tzw. sieci, żądania 
ekonomiczne ekstremy «Solidarności». Do czego się one wlaściwie spro- 
wadzały? Do kilku kryptokapitalistycznych, skrajnie demagogicznych ha- 
selek obliczonych na ludzką niewiedzę i łatwowierność. Domagano się wol- 
norynkowego żywiołu, nie kontrolowanego działania prywatnej inicjatywy, 
karykaturalnych form rzekomej samorządności, która w praktyce oznacza- 
łaby grupowy rozbiór własności ogólnospołecznej. Nieraz wysuwali te żą- 
dania ci sami ludzie, którzy dziś krytykują władzę za ruchy cen umowe 
nych, a więc w gruncie rzeczy domagają się zwiększenia centralizacji, 
mnożenia socjalnych świadczeń państwa. Trzeba mieć naprawdę «mie- 
dziane czoło», aby tak zmieniać front, Gdzie by dziś Polska była, gdy- 
byśmy dali się nabrać na ich ówczesne teoryjki, gdyby one zwyciężyły? 

Są i recenzenci z drugiej strony, także w naszych szeregach, m.in. wśród 
kadry gospodarczej różnych szczebli. Przypisują oni całe zło reformie, tęs= 
knią za dawnymi *dobrymi czasami*, za epoką uproszczonych rozwiązań 
i drobiazgowych nakazów, które zresztą nigdy nie okazywały się skutecz- 
ne. W gruncie rzeczy lękają się samodzielności. 

Ale byłoby błędne i krzywdzące traktować takie postawy jako cechę 
dominującą. Przeciwnie, większość działaczy partyjnych, państwowych, 
gospodarczych zasługuje na słowa wielkiego uznania za hart i odporność, 
za zdolność kierowania i zarządzania w niezwykle trudnych, tak odmien- 
nych warunkach przy zmieniających się kryteriach ocen. 

Ostatnie lata mają wielu, głównie bezimiennych, bohaterów. Ma ich też 
i reforma gospodarcza. Ludzi głęboko rozumiejących jej istotę, uqeq-„ut 
do wykorzystania nowych mechanizmów ekonomicznych zgodnie z ich spo- 
łecznymi celami” (str. 291—292). 
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Dziś, gdy zarysowuje się perspektywa, że plan na lata 1983—1985 będzie 
pierwszym od czasów planu 3-letniego z początków Polski Ludowej zamie- 
rzeniem nie tylko w pełni zrealizowanym, ale i przekroczonym, tym więk- 
szej aktualności nabierają słowa wygłoszone w Sejmie w lipcu ub. roku na 
temat reformy gospodarczej: „Praktyka podpowiada korektę niektórych 
jej rozwiązań. Opowiedziała się za tym Wysoka Izba. Rzecz jednak nie 
tylko i nie przede wszystkim w przepisach. O pełnym powodzeniu reformy 
będziemy mogli mówić wtedy, gdy myślenie i postępowanie w kategoriach 
rachunku ekonomicznego wystarczająco się upowszechni. Gdy codzienne li- 
czenie korzyści i strat — na stanowisku pracy, w przedsiębiorstwie, w kra- 
ju — będzie odruchem tak naturalnym jak oddychanie”. . 

Są to kwestie złożone. Ich rozwiązanie nie może być jednorazowym ak- 
tem. Jest procesem, który na XII Plenum scharakteryzowany został nastę- 
pująco: 

„Reforma gospodarcza, którą realizujemy, jest niezwykle złożonym pro- 
cesem,.specyjiczną formą decentralizacji, odrzuca bowiem zwodniczą po* 
kusę nawrotu metod biurokratycznych, sterowania tysiącami szczegółów z 
jednego punktu. Ale decentralizacji towarzyszy groźba partykularyzmu. 
Trzeba mu przeciwstawiać twarde obstawanie przy realizacji planowych, 
ogólnospołecznych celów w ramach samodzielności. Należy to do naczel- 
nych zadań instancji i organizacji partyjnych w sferze gospodarczej. 

Istotnym kryterium reformy czynimy zasady sprawiedliwości społecznej. 
Rozumiemy ją realnie w ścisłym powiązaniu z całokształtem warunków 
społecznych i gospodarczych, z rachunkiem sił t środków powracającej po- 
woli do zdrowia gospodarki. Istnieją dwa niebezpieczeństwa: pierwsze wy= 
raża się w nawrocie tendencji do nadmiernych rozwarstwień i zróżnico” 
wań dochodów, do kształtowania sprzecznych z klasowymi zasadami naszej 
polityki preferencji, do sięgania po bezprawne przywileje i świadczenia. 
Takie tendencje należały do istotnych przyczyn obecnego kryzysu i nie 
wolno o tym zapomnieć. Z drugiej strony istnieją tendencje do tzw, uraw- 
nilowki, wyrażone najdobitniej w demagogicznym haśle: Wszyscy mamy 
jednakowe żołądki. 

Zasada «od każdego według jego możliwości, każdemu według jego pra- 
cy» należy do kardynalnych zasad ustroju socjalistycznego, Zwalczając 
zróżnicowanie nadmierne i nieuzasadnione, musimy stać na straży zróż* 
nicowań sprawiedliwych, mobilizujących do rzetelnego wysilku” (str. 136 
—137). | 

Rola samorządu pracowniczego jako jednego z najważniejszych elemen- - 
tów programu reform została podkreślona w cytowanym już przemówieniu 
sejmowym 21 lipca ub.r.: „Jedną z tych sił społecznych, które mogą i po- 
winny dodać rozmachu procesowi przyswajania reformy, są samorządy pra- 
cownicze. Będziemy popierać ich działalność, widząc w nich sojusznika 
i partnera w kierowaniu przedsiębiorstwem, w uzdrawianiu gospodarki, 

Liczymy zwłaszcza na to, że samorządy, bogate wiedzą praktyczną, zna- 
jomością swych zakładów, przyspieszą zmiany techniczne i organizacyjne, 
spowodują bardziej racjonalne rozmieszczenie zatrudnionych w przedsię- 
biorstwach. I tą zwłaszcza drogą wyrównają tak znaczne w ost”tnich la- 
tach, z różnych przyczyn wynikające, skrócenie czasu pracy” (str. 171). 

O związkach zawodowych gen. W. Jaruzelski mówił m. in. na konferencji 
wojewódzkiej PZPR w Katowicach: „Koncepcja odrodzenia polskiego ru- 
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chu związkowego znalazła zdecydowane poparcie w naszej partii. Prawi- 
dłowe stosunki między partią a związkami zawodowymi mają rozstrzygają- 
ce znaczenie w umacnianiu jej więzi z klasą robotniczą, we wdrażaniu za- 
sad socjalistycznej demokracji, w rozwiązywaniu powstających sprzecze 
ności i konfliktów. Partia wspierać będzie związki zawodowe w obronie 
interesów ludzi pracy, w walce o przestrzeganie socjalistycznych stosun- 
ków międzyludzkich. 

Związki mają być silne, sumorządne, niezależne od administracji. Na ich 
gruncie budowana i umacniana być powinna jedność polityczna polskiej 
klasy robotniczej. W nowych związkach znajdują swoje miejsce członkowie 
wszystkich poprzednich nurtów związkowych, w tym coraz powszechniej 
członkowie bylej "Solidarności*” (str. 30). 

Ważkie stwierdzenia dotyczące zarówno roli samorządów pracowniczych, 
jak i szerokich perspektyw rozwoju samodzielnego, samorządnego ruchu 
związkowego, doświadczeń całego posierpniowego okresu na tych objętych 
ostrą walką polityczną płaszczyznach znajdujemy w przemówieniu na spot- 
kaniu ze związkowcami 26 sierpnia 1983 r. (str. 188—204). 
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„Najbardziej dramatyczne — za nami, najtrudniejsze — przed nami” 
(str. 116). Słowa te wypowiedziane w maju ub. roku są tłem i uzasadnie- 
niem nieustającej aktualności zadań, o których m.in. była mowa na XIII 
Plenum. 

„Po pierwsze — naszej partii potrzeba więcej klasowej, ideowo-teoretycz- 
nej świadomości. W tym, powtarzając za Leninem, powinniśmy upatrye= 
wać główne źródło zwiększania sił partii. 

Po drugie — naszej partii potrzeba więcej codziennej aktywności, prze- 
twarzającej ideologię w fakty, w rzeczywistość społeczną. 

l po trzecie — naszej partii potrzeba więcej czynów potwierdzających 
stabilność i nieodwracalność linii IX Zjazdu, przysparzającej nam robot- 
niczego, społecznego zaufania” (str. 237). 

I dalej: „Im więcej będzie konkretnych, namacalnych potwierdzeń, 
że nie ustajemy w naprawianiu blędów, że rzeczywiście wprowadzamy re- 
formy, że potrafimy je wprowadzić, tym bardziej skurczy się pole oddzia* 
ływania przeciwnika, przybywać będzie społecznego zaufania do naszej 
itleologii, do naszej polityki. 

Nasza linia jest i musi być jasna, prosta. Na obecnym etapie nie wystar- 
' cza już zapowiedź, że nie ma powrotu do anarchii sprzed 13 grudnia 1981 
roku, że nie ma powrotu do deformacji występujących przed sierpniem 
1980 roku. Te słowa powinny być, jeśli można użyć takiej przenośni, 
wypisane w każdej partyjnej legitymacji” (str. 239). 

Te zadania to przede wszystkim kwestia świadomości, postaw: 

„Błędów nie popełniają tylko ci, którzy stoją z boku i nie biorą na swo- 
je barki żadnej decyzji, za nic nie odpowiadają i odpowiadać nie chcą. 
Ale może jeszcze bardziej naganne i szkodliwe jest nie tylko popełnianie 
błędu, lecz zaniechanie, zaniedbanie, odłożenie na później sprawy, którą 
trzeba rozwiązać już dziś. Takich postaw, takiej opieszałości i bierności 
istnieje jeszcze niemało. 

W tym świelle jakże ważne jest, by partia stała się opozycyjna w sto- 
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sunku do wszelkiego zła. To przede wszystkim z naszych szeregów powine 
na wychodzić krytyka i zdecydowane zwalczanie zjawisk, które są z soc- 
jalizmem sprzeczne, a tym samym dostarczają amunicji wrogowi” (str. 
250). 

Trzeba bowiem stale pamiętać, że: 

„„Nasza partia działa w warunkach ostrej walki klasowej. Do oportunisty. 
i kapitulanta, do ideologicznie «rozlazłego» działacza, który zwątpił 
w niewzruszalność naszej idei i linii, który o nią nie walczy, nieuchronnie, 
prędzej czy później, dotrze jawny lub niekiedy zakamuflowany wróg kla- 
sowy. 

Ale również pożytku nie przyniosą pomruki różnych recenzentów linii 
partii, samozwańczych «strażników świętego ognia». Pryncypialność nie 

(polega na kanonadzie ostrych słów, lecz na umiejętności przekonywania 
ludzi, inicjowania procesu przemian, które rzeczywiście posuwają naprzód 
sprawę socjalizmu” (str. 252). 

Jeden z wniosków, jakże na co dzień aktualnych: 

„Być komunistą to znaczy być przede wszystkim człowiekiem odważ- 
nym i otwartym. To znaczy być wśród ludzi, borykać się dzień po dniu ze 
światem, jaki jest, uczyć innych i uczyć się od innych, słuchać robotników 
i wyjaśniać robotnikom to, co dziś dla Polski i dla naszej idei najważniejsze, 

Komunista powinien szanować ludzką indywidualność, odmienność upo- 
dobań, prawo do prywatności, ale w sprawach zasadniczych musi być na- 
szym rzeczywistym, nie celuloidowym *człowiekiem z żelaza*” (str. 253). 

„Właściwie mógłbym w tym miejscu przytoczyć Statut. Gdyby był on 
przez wszystkich ściśle przestrzegany, bylibyśmy o wiele dalej”, 
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Znaczną część tomu stanowią teksty, w których autor rozważa między- 
p Ę uwarunkowania sytuacji politycznej ij społeczno-gospodarczej 

aju. ; 

Podejmowane w minionym roku działania w zakresie polityki zagranicz-- 
nej były skoncentrowane na: 

— odbudowie i umacnianiu pozycji Polski we wspólnocie państw 
socjalistycznych, rozszerzaniu i pogłębianiu wszechstronnej współpracy i 
współdziałania ze Związkiem Radzieckim i innymi państwami socjalistycz- 
nymi, pełniejszym wykorzystaniu możliwości socjalistycznej integracji 
w ramach RWPG; SDA 

— aktywizacji naszych stosunków politycznych i gospodarczych z kra* 
jami rozwijającymi się; 

— przeciwdziałaniu próbom gospodarczego i politycznego dyskrymino- 
wania Polski ze strony państw zachodnich, a także tworzeniu tzw. spra- 
wy polskiej na forum organizacji międzynarodowych; 

-— kontynuowaniu naszej aktywności na rzecz rozbrojenia, odprężenia 
i trwałego pokoju w Europie i na świecie. 

W Przemówieniach wielokrotnie powracają wątki zawarte w wywiadzie 
dla telewizji radzieckiej: 

„Sojusz polsko-radziecki był, jest i pozostanie kamieniem węgielnym kla- 
sowego i narodowego interesu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Potwier- 
dziły to z całą mocą raz jeszcze trudne ostatnie lata, prawdziwa przyjaźń, 
której jakże liczne dowody okazał nam i okazuje niezmiennie Związek Ra- 


15 


dzieckł. Pragniemy rozwijać I wzbogacać współpracę z Waszym wielkim 
krajem we wszystkich dziedzinach. Wspólnie uważ::my za konieczny dal- 
szy ilościowy i jakościowy postęp tej wspólpracy, Nazywamy to reorien- 
tacją, zwłaszcza w sferze gospodarki, reorientacją w kierunku Związku Ra- 
dzieckiego i pozostałych krajów RWPG. We wszystkich właściwie dzie- 
dzinach, a więc partyjnej, związkowej, młodzieżowej, naukowej, kultural- 
nej, rozpoczynamy lub rozpoczęliśmy już ten proces. Jesteśmy zaintereso- 
wani, aby go kontynuować, rozszerzać it przyspieszać” (str. 236). 

W wywiadzie dla dziennika ,„Nepszabadsag” czytamy: „Szczególnie 
wysoko cenimy wszechstronną, bardzo dla Polski cenną pomoc naszych ra- 
dzieckich sojuszników i przyjaciół. Bez niej trudno byloby nam opanować 
spiętrzone trudności ekonomiczne” (str. 24). 

W szeregu wypowiedzi, w tym na sesji RWPG w Berlinie, podkreślono 
znaczenie dokonywanej przez Polskę reorientacji współpracy gospodar- 
czej w kierunku rozszerzenia powiązań z krajami socjalistycznymi. W prze- 
mówieniu tym gen. W. Jaruzelski z głębokim zatroskaniem mówił również 
o napiętej, nadzwyczaj skomplikowanej sytuacji międzynarodowej. Wyra- 
sta ona z zimnowojennego kursu reaganowskiej administracji, z hanieb- 
nych restrykcji, które ,,... w szczególnie zaciekły, niegodziwy sposób stoso= 
wane są wobec naszego kraju, opóźniając normalizację życia gospodar- 
czego, ograniczając możliwości szybszej poprawy warunków bytowych 
społeczeństwa” (str. 263—264). 

Zacieśnianie więzi sojuszu i współpracy z ZSRR, innymi bratnimi kraja- 
mi, socjalistyczną wspólnotą łączy się organicznie z czujnością wobec an- 
typolskich poczynań antysocjalistycznych sił świata imperialistycznego: 
„„Powstałej sytuacji nie można rozpatrywać w oderwaniu od procesu nuę- 
dzynarodowej walki klasowej. Socjalistyczna Polska zajmowała zawsze 
znaczące miejsce w koncepcjach antykomunistycznej strategii Zachodu, 
przy czym od szeregu już lat stała się obiektem szczególnego zaintere- 
sowania — różnorodnej penetracji i antykomunistycznego nacisku ideolo- 
giczno-propagandowego. Umacniało to pozycję przeciwników socjalizmu 
w kraju, dla działalności których narastające społeczne rozgoryczenie 
tworzyło sprzyjające podglebie, Odegralo to znaczącą rolę w szybkim prze- 
niknięciu sił antysocjalistycznych do ruchu strajkowego i postrajkowego 
w celu sterowania niezadowoleniem ludzi pracy w kierunku sprzecznym 
z ich rzeczywistymi interesami. 

Analiza rozwoju sytuacji w Polsce dowodzi ścisłego skoordynowanego 
współdziałania wewnętrznych i zewnętrznych przeciwników socjalizmu” 
(str. 273). 

Na Centralnej Akademii z okazji Dnia Górnika szef rządu PRL stwier- 
dził: 

„Nikt, kto trześwy t rozumny, nie może rozpatrywać polskich spraw w 
oderwaniu od tego, co się dzieje w świecie. A szczególnie w najbliższej 
nam Europie. 

Osiągnięcie równowagi militarnej było dla Związku Radzieckiego, dla 
państw Układu Warszawskiego procesem trudnym ti dlugotrwałym. Ale 
równowaga ta jest w skali historycznej jedną z największych zdobyczy 
ludzkości, na niej oparty został gmach pokoju. 

Instalowanie nowych amerykańskich rakiet podważa ukształtowany na 
naszym kontynencie układ sił. Przynosi uszczerbek bezpieczeństwu socjali- 
stycznej wspólnoty. Zwiększa bezpośrednie nasze zagrożenie. (...) y 
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Mówię o tym z całą otwartością nie po to, aby siać trwogę, lecz po to, 
aby każdy obywatel uświadomił sobie, że sytuucja polityczio-miitarna 
wkroczyła w nową niepokojącą fazę. 

Jesteśmy i będziemy solidarni ze Związkiem Radzieckim, Doświadczył 
on boleśnie okrucieństw wojny, wniósł decydujący wkład w zwycięstwo 
nad faszyzmem, konsekwentnie broni sprawy pokoju, jest niezawodnym 
gwarantem naszych sprawiedliwych granic. (...) 

Również Polska ma polityczne i moralne prawo, by w sprawach bezpie- 
czeństwa i pokoju wypowiadać się stanowczo. Prawo znacznie wię!:sze niż 
te kraje, na które nigdy jeszcze w historii nie spadla ani jedna bomba, 
a ich przywódcy wybuchy pocisków oglądali tylko na filmie. 

Kraj nasz przez blisko cztery dziesięciolecia spelniał aktywnie rolę 
wspóltwórcy odprężenia. Był jednym z architektów konferencji bezpie- 
czeństwa i wspólpracy w Europie. Podejmował liczne inicjatywy z głębo* 
kim poczuciem odpowiedzialności za trwaty i niepodzielny pokój. 

I oto stał się obiektem napaści. Jej szczególnie perfidnym przejawem są 
restrykcje. Najbardziej dotkliwie odczuwa to gospodarka, a więc prakty- 
cznie — polskie rodziny, polskie dzieci. 

Ale administracja amerykańska się przeliczyta. W Polskę można wyce- 
lować rakiety, ale Polski nie można rzucić na kolana. Rząd Polski postę* 
pować będzie zawsze jak nakazuje godność i duma naszego narodu. Mó- 
wiłem o tym w Jastrzębiu dokładnie przed rokiem. Powtarzam i dziś. 

Prezydent Reagan w ciągu dwóch lat zdołał zburzyć to, co w stosune 
kach polsko-amerykańskich powstawało przez długie KE AEK Wielki 
naród amerykański został wprowadzony w błąd. Wierzę, iż przyjdzie czas, 
gdy tę fatalną grę przejrzy i zrozumie. Ale w ACE Stany Zjedno- 
czone same *ewakuują się* z Polski” (str. 385—337). 

Zaostrzanie się zimnowojennych tendencji w polityce aoeŚEliZnik wo= 
bec wspólnoty socjalistycznej, wzmaganie przez agresywne koła Zacho- 
du wyścigu zbrojeń nuklearnych nasuwa zasadnicze wnioski. Jako prze* 
wodniczący Komitetu Obrony Kraju generał armii Wojciech Jaruzelski w 
dyrektywie specjalnej z 22 listopada 1983 r. zwracał się do żołnierzy ludo- 
wego Wojska Polskiego: ,„Nasze zadanie najpierwsze to obrona socjalistycze 
nej Polski — nietykalnej w swym kształcie terytorialnym i ustrojowym. 
Takiej, za którą krew przelewały całe pokolenia patriotów t rewolucjonise 
tów. Takiej, do której prowadzi idea i program partii. 

Dziś zadanie to nabiera szczególnej wagi. Pokój jest zagrożony. Imperia* 
listyczna polityka konfrontacji zmusza do wzmożonej czujności, do zdwo- 
jonych wysilków. Od każdego obywatcla, od każdego żołnierza Ojczyzna 
dziś wymaga pełnego oddania” (str. 319). 


xk 


Zbiór przemówień tow. Wojciecha Jaruzelskiego z 1983 roku obejmuje 
treści zasadnicze zarówno dla naszej partii, jej działaczy i członków, 
jak i dla wszystkich, którzy z oddaniem o socjalistycznej Polsce myślą i 
dla niej się trudzą. Wystąpienia te cechuje giębokie zatroskanie o najważ- 
niejsze — przyszłość narodu, losy Ojczyzny, dobro ludzi pracy, 
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Najtrudniejsze — przed nami 


WŁODZIMIERZ MICHALUK 


W ostatnich latach partia i społeczeństwo naszego kraju przeżywały 
okres szczególny, nie notowany w historii ludowego państwa. Okres bardzo 
skomplikowanej sytuacji politycznej, społecznej i gospodarczej, W tym 
dramatycznym okresie zdobyliśmy bogate doświadczenia. 

Przełomowym wydarzeniem tych lat był IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. 
Program IX Zjazdu i jego uchwały wniosły wiele optymizmu. Jednak pra- 
wie dosłownie nazajutrz okazało się, że wyniki obrad zjazdu spowodo- 
wały wzmożoną aktywizację naszych wewnętrznych i zewnętrznych prze- 
ciwników politycznych. Stało się jasne, że w Polsce nie chodzi tylko o 
zaspokojenie słusznych roszczeń ludzi pracy. Bez żadnych kamuflaży roz- 
poczęła się walka o władzę, o ustrój, o losy kraju i jego sojusze. Rzecz 
jasna, że do przegrania tej walki partia dopuścić nie mogła. Chodziło jedy- 
nie o znalezienie odpowiedzi na pytanie, jak ten cel osiągnąć? 

Jak praktyka potwierdziła — jedynym słusznym rozwiązaniem było 
„wprowadzenie w grudniu 1981 r. stanu wojennego wraz ze szczególną dla 
tego stanu regulacją prawną. 

Rozpoczął się więc w partii okres walki o to, by stan wojenny nie 
trwał w kraju ani dnia dłużej niż to było konieczne, o to, by w tych szcze- 
gólnych warunkach możliwie najwięcej zyskała gospodarka i atmosfera 
społeczno-polityczna. 

Zakładane cele stopniowo osiągano. Wyrazem tego było za ie Zee po 
roku stanu wojennego, a od lipca ubiegłego roku całkowite jego zniesie- 
nie. 

Chciałbym podzielić się spostrzeżeniami, jak w tym burzliwym okre- 
sie działała łomżyńska wojewódzka organizacja partyjna, co w naszej pra- 
cy osiągnęliśmy i co jeszcze przed nami? Bilansu takiego dokonała Woje- 
wódzka Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza obradująca 21 stycznia br. 
Zdobyte ciężkie doświadczenia, mimo znacznego ubytku ilościowego człon- 
ków i kandydatów partii, scementowały i zwarły nasze szeregi, stworzyły 
mocne podstawy do rozwijania aktywnej działalności na rzecz przywraca- 
nia marksistowsko-leninowskiego charakteru partii, demokratycznych me- 
chanizmów jej funkcjonowania oraz pełnienia funkcji przewodniej w spo- 
łeczeństwie. 

Niektóre efekty tego zaczynają już być widoczne na różnych szczeblach 
naszego działania. Przykładowo można by tu wymienić poprawę dyscypli- 
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ny wewnątrzpartyjnej, zaktywizowanie się wielu podstawowych organiza- 
_ cji partyjnych, radykalną poprawę działalności informacyjno-szkoleniowej 
czy też podjęcie wielu nowych form pracy partyjnej. 

Partia porządkując sprawy wewnętrzne zaczyna stopniowo odbudowywać 
swój autorytet i zaufanie w społeczeństwie. Pewnym miernikiem tego jest 
wzrastająca liczba interesantów zgłaszających się do instancji oraz liczba 
listów pisanych do nas. Potwierdza to również liczba kandydatów wstępu- 
jących w nasze szeregi. Jeśli w roku 1981 przyjęć kandydatów nie odno- 
towaliśmy w ogóle, to już w roku 1982 przyjęliśmy ich 62, a w 1983 r. — 
137, z tego podczas kampanii sprawozdawczo-wyborczej — 50. 

O poprawie siły i autorytetu wojewódzkiej organizacji partyjnej świad- 
czy przebieg kampanii sprawozdawczo-wyborczej. Przeszła ona, zgodnie z 
założeniami polityczno-organizacyjnymi, przy stosunkowo wysokiej frek- 
wencji i czynnym udziale delegatów. Obrachunku minionej kadencji do- 
końywano rzeczowo i bez zbędnych emocji. W dyskusji na zebraniach i 
konferencjach podejmowano głównie sprawy umacniania organizacji par- 
tyjnych, zwiększania wpływu ogniw partii na życie poszczególnych środo- 
wisk. Mówiono o problemach wewnątrzpartyjnych, ale też o trudnych spra- 
wach całego społeczeństwa. Mocno akcentowano potrzebę naszej ciągłej 
troski o szeroko rozumianą sprawiedliwość społeczną. 


Wiele uwagi podczas kampanii sprawozdawczo-wyborczej poświęcano 
sprawom dalszego porządkowania i doskonalenia działalności gospodar- 
czej, a w szczególności zaś realizacji zakładowych programów oszczędno- 
ściowych i antyinflacyjnych, zwiększenia produkcji i poprawie jej jakoś- 
ci. Dyskutowano najczęściej o sobie, o swojej organizacji i instancji, wy- 
ciągając z tego wnioski głównie pod własnym adresem. Z ogólnej liczby 
946 przyjętych wniosków tylko 168 zaadresowano do różnych ogniw szcze- 
bla wojewódzkiego. Świadczy to o wzrastającej samodzielności i dojrzało- 
ści politycznej członków partii, organizacji partyjnych i instancji pod- 
stawowych. Rzetelna analiza osiągnięć i braków, wsparta realistyczną oce- 
ną potrzeb i możliwości, pozwoliła na wypracowanie optymalnych progra- 
mów działania na nową kadencję. 


O wzrastającej dojrzałości politycznej ogniw partyjnych świadczą rów- 
nież wyniki wyborów do władz i statutowych organów wykonawczych. 
W pełnej zgodności z Tymczasowym Regulaminem Wyborczym mandaty do 
sprawowania różnych funkcji w ogniwach partii otrzymali ideowo zaanga- 
żowani, doświadczeni organizatorzy, towarzysze o uznanym autorytecie. 
Racjonalnie ukształtował się skład nowych władz organizacji i instancji 
partyjnych z punktu widzenia niezbędnej odnowy, a jednocześnie utrzyma- 
nia ciągłości. W oddziałowych, podstawowych i zakładowych organizacjach 
partyjnych wymieniono 1/3 sekretarzy, a w komitetach miejsko-gminnych 
i gminnych nowi sekretarze stanowią 10 proc. 


Tych elementów oceny rzecz jasna nie można odnieść do wszystkich 
organizacji. Niektóre z nich odbyły zebrania, niestety bez głębszej dyskusji, 
koncentrując główny wysiłek na procedurze wyborczej. Niepokoi również 
stosunkowo niski udział robotników, rolników oraz młodzieży we władzach 
partyjnych. 

W minionym okresie, zgodnie z duchem IX Zjazdu i wymogami socjali- 
stycznej odnowy, staraliśmy się wciąż pamiętać o służebnej roli partii wo- 
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bec społeczeństwa. W codziennej działalności dawaliśmy temu wyraz po- 
przez tworzenie wiasciwej atmosfery do rozwoju i aktywizacji wszelkich 
form samorządów, nowych związków zawodowych, organizacji społecz- 
nych oraz Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. W przypadkach, 
kiedy wymagała tego sytuacja, wspieraliśmy działalność organizacji spo- 
łecznych własnym doświadczeniem i niezbędną pomocą. Dla przykładu 
można tu wspomnieć chociażby o skutecznej pomocy udzielonej Związkowi 
Rolników, Kółek i Organizacji Rolniczych w pomyślnym rozstrzygnięciu 
52 problemu cen skupu ziemniaków przemysłowych ze zbiorów 1983 
roku. 

Z partyjną konsekwencją — często wspólnie z naszymi sojusznikami, 
ZSL i SD — staraliśmy się zajmować innymi dziedzinami życia społeczno- 
-gospodarczego, jak np. poprawą funkcjonowania służby zdrowia, budow- 
nictwem mieszkaniowym, warunkami pracy i BHP, sferą usług i funkcjo- 
nowaniem handlu czy też rozwojem rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 

Dopracowaliśmy się systemu kontroli realizacji wniosków uchwalanych 
przez POP, instancje terenowe oraz statutowe organa wykonawcze instan- 
cji wojewódzkiej, 

W sumie kompleks tych działań skutecznie wspierał proces kształtowa- 
nia w województwie dobrej atmosfery społecznej, rzeczywistego porozu- 
mienia i spokojnego rozwiązywania problemów w sferze produkcyjno-by- 
towej. | 

Materialnym efektem tak ukształtowanej atmosfery społecznej w woje- 
wództwie z punktu widzenia wyników realizacji podstawowych zadań jest 
pomyślne zakończenie roku 1983. 

Przemysł nasz w tym roku osiągnął dynamikę wzrostu produkcji sprze- 
danej 118,3 proc. w porównaniu do roku 1982 przy wzroście zatrudnienia 
zaledwie o 1,1 proc., a wydajności pracy — aż o 17 proc. 


Szczególną dynamiką charakteryzował się przemysł rolno-przetwórczy, 
co ma bardzo istotne znaczenie dla przywracania równowagi rynkowej. 
Np. wyprodukowaliśmy rekordową ilość glukozy, której jedynym produ- 
centiem w kraju jest nasze województwo. Wzrostem produkcji podstawo- 
wej o 16,6 proc. i wydajności pracy o 3,9 proc. zamknęło rok budownictwo. 


W uspołecznionym budownictwie mieszkaniowym godny podkreślenia 
jest fakt przekazania do użytku 81,6 tys. m? powierzchni użytkowej miesz- 
kań, to jest o 4,1 proc. więcej niż w roku poprzednim. Niestety nie wszyst- 
kie inwestycje budowlane są tak pomyślnie realizowane. Opóźnienia wy- 
nikły przy jakże ważnej budowie Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego, 
występują również trudności wykonawcze przy rozbudowie szpitala rejo- 
nowego w Wysokiem Mazowieckiem, a także przy adaptacji obiektów ze- 
społu przychodni wojewódzkich. 

Generalnie był to dobry rok dla rolnictwa, a zwłaszcza w produkcji i 
skupie mleka i zbóż, a także dalszej poprawy zaopatrzenia tego działu go- 
spodarki narodowej w podstawowe środki produkcji. 


W sumie wszystkie podstawowe zadania gospodarcze zapisane w planie 
rocznym województwo zrealizowało pomyślnie. 


Odnotowaliśmy odradzanie się inicjatyw czynów społecznych. To właśnie 
dzięki społecznemu zaangażowaniu ludności wiele pilnych spraw roz- 
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wiązuje się szybciej. Powstają w ten sposób dodatkowe kilometry dróg, 
mosty, obiekty szkolne, remizy strażackie itp. 

Ogólnie pozytywne wyniki w województwie.są faktem bezspornym. Nie 
rozwiązanych jednak problemów, nie zaspokojonych dotychczas potrzeb 
społecznych jest jeszcze bardzo dużo. Bardzo syntetycznie, a jakże wymow- 
nie, aktualny stan w naszym kraju określił na XII Plenum KC PZPR to- 
warzysz Wojciech Jaruzelski następującym zdaniem: WASJOGROGIEJ drama* 
tyczne — za nami, najtrudniejsze — przed namt”. 

Przed nami więc ogrom zadań. Prawdą jest, że do podjęcia ich jesteś- 
my lepiej przygotowani. Startujemy z nieco lepszego poziomu gospodar- 
czego. Jesteśmy bogatsi o doświadczenia z ostatnich trudnych lat. Ma- 
my dużo lepszą od poprzedniej atmosferę społeczną 1 skuteczniejszą w 
działaniu partię. Są jednak zjawiska, które pomniejszają efekty naszej dzia- 
łalności obecnie, a nieprzezwyciężenie ich może mieć również wpływ na. 
wyniki przyszłe. Oto niektóre z nich. 

Część POP nie realizuje funkcji określonych w-punkcie 66 Statutu, 
Nie potrafi zająć się sprawami nurtującymi klasę robotniczą czy inne 
środowiska. Nie umie znaleźć się w nowej sytuacji prawnej, nie potrafi 
skupić wokół siebie ludzi pracy i pozyskać ich do współdziałania. Dzieje 
się tak dlatego, że członkowie tych organizacji tylko formalnie realizują 
niektóre z zadań statutowych, sprowadzając je do opłacania składek i u- 
czestnictwa, przy czym nie zawsze aktywnego, w zebraniach. 


Dosyć powszechnym niedomogiem w działalności partyjnej jest brak 
nawyku do przestrzegania punktu 69 Statutu, Chodzi tu o powierzanie 
wszystkim członkom i kandydatom wyraźnie określonych zadań partyj- 
nych i systematyczną ocenę ich realizacji, 

Znaczna część organizacji nie potrafiła jeszcze znaleźć sobie miejsca w 
strukturze społecznej zakładu pracy, ustalić klarownych płaszczyzn współ- 
działania z samorządem, związkiem zawodowym czy dyrekcją. Odnosi się 
niekiedy wrażenie, że towarzysze czekają na instrukcje i dyrektywy od- 
górne, co przecież nie tak dawno jeszcze było słusznie krytykowane. 


Skuteczniej musimy przeciwstawiać się ideologicznej obojętności i bier- 
ności, które charakteryzują niemałą jeszcze część członków partii. Nadal 
niektórzy z towarzyszy unikają angażowania się w sprawy sporne, nie po- 
trafią bronić partyjnego stanowiska, agitować. Dzieje się tak, bo często na- 
szym członkom, a nawet aktywowi brakuje argumentów do dyskusji i po- 
lemiki. A mimo to są organizacje partyjne, gdzie występują trudności w 
zorganizowaniu pracy szkoleniowej. Aktyw nie ma jeszcze dostatecznego 
nawyku samokształcenia. 

Okres bezpośredniej walki politycznej przesunął zainteresowania instan- 
cji wojewódzkiej i terenowych na dostarczanie członkom partii szybkiej 
i wyczerpującej informacji. Mamy w tej dziedzinie spore osiągnięcia. Nie 
rozwiązaliśmy jednak w sposób skuteczny problemu drożnego przepływu 
informacji z góry do samego dołu, a zwłaszcza nie funkcjonuje należycie 
informacja oddolna. Uniemożliwia to trafność i operatywność odpowiedzi 
na zainteresowania POP i członków partii, 


W reprezentowaniu interesów klasy robotniczej zapoczątkowaliśmy do- 
brą współpracę z nowymi związkami zawodowymi. Ruch związkowy w 
województwie stopniowo, lecz systematycznie rozwija się. Rozwój ten nie 
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jest jednak równomierny branżowo I terytorialnie. Niepokoi też pozosta- 
wanie na uboczu tego ruchu sporej jeszcze liczby członków partii. 'Nie 
"najlepiej to świadczy o konsekwencji w realizacji kilkakrotnie zajmowane- 
go w tej sprawie stanowiska przez Komitet Centralny. 


Podobnie również można ocenić rozwój Patriotycznego Ruchu Odrodze- 
nia Narodowego. Wprawdzie dopracowaliśmy się już podstawowej sieci 
ogniw organizacyjnych tego ruchu, to jednak sieć ta jest bardzo słabiutka 
na wsi, w osiedlach mieszkaniowych, w miastach, w zakładach pracy, a 


nawet w niektórych jednostkach — na szczeblu gminnym. 


Mimo podjęcia niektórych działań i zdobycia już pewnych doświadczeń, 
uznać należy, że jako partia bardzo wiele mamy do zrobienia na odcinku 
działalności samorządowej. W dalszym ciągu w samorządach pracowni- 
czych, spółdzielczych i innych członkowie partii są mało aktywni lub pre- 
zentują tam tylko osobisty punkt widzenia. Również organizacje i instan- 
cje nie zawsze jeszcze umieją odpowiednio pracować z działającymi w sa- 
morządach i organizacjach społecznych członkami partii, Działający zaś 
członkowie partii w różnych organizacjach społecznych często nie dostrze- 
gają potrzeby konsultowania pewnych problemów z macierzystą organi- 
zacją lub instancją partyjną. Inaczej mówiąc nie przestrzegamy w pełni 
punktu 29 Statutu naszej partii. Bez tego trudno jest mówić o urzeczywist- 
nianiu zasady przewodniej roli partii w społeczeństwie. 


Zaczynamy uczyć się praktycznego stosowania nowych zasad polityki 
kadrowej. Postęp w tym zakresie idzie bardzo wolno. Wiąże się to zarówno 
z niezrozumieniem swej roli i uprawnień przez niektóre ogniwa samorzą- 
dowe, jak też z tradycyjnym sposobem rozumowania i działania instan- 
cji partyjnych. | 

Ciążący jeszcze do tej pory tradycjonalizm i stare nawyki odnoszą się 
zresztą nie tylko do poliiyki kadrowej. Spotykamy się niestety często ze 
starymi nawyk«mi działań pozornych w innych dziedzinach. Wiele naszych 
kolektywów i działaczy wpada w stan samozadowolenia po podjęciu uchwa- 
ły, zorganizowaniu narady koordynacyjno-dyspozycyjnei czy wydaniu 
zaleceń. Nie pamiętamy o tym, że te czynności to zaledwie początek, że 
urzeczywistnienie dobrych intencji i zamierzeń dopiero zaczyna się od u- 
chwały lub dyspozycji. Dalej natomiast w tym procesie obowiązkowo muszą 
występować, pilotowane również przez instancje i organizacje partyjne, ko- 
lejne ogniwa, takie jak: tworzenie warunków do realizacji podjętej uchwa- 
ły lub wydanej dyspozycji, wyznaczenie konkretnych wykonawców i ter- 
minów wykonania, kontrola postęzu i wreszcie ocena osiągniętych wyni- 
ków. Dopiero treść tvkiej oceny może być wykorzystana publicznie — pro- 
pagandowo, jako jeden z elementów uwiarygodniania naszej działalności. 


Niestety działania pozorne w sferze społeczno-politycznej mają tenden- 
cję przenoszenia się również do sfery gospodarczej. Można w tym miejscu 
przykładowo posłużyć się programami oszczędnościowymi. W połowie u- 
biegłego roku egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego pozytywnie oceniła 
sposób ich opracowania w naszym województwie, zalecając jednocześnie 
konsekwentną realizację oraz dokonanie wstępnej oceny osiągniętych wy- 
ników podczrs kampanii sprawozdawczo-wyborczej w partii, Niestety nie 
wszystkie organizacje zastosowały się do tego, a przeprowadzona przez 
NIK wyrywkowa kontrola realizacji programów oszczędnościowych wyka- 
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zała bardzo wiele nieprawidłowości —— właśnie działań  po- 
zornych. Bez obawy popełnienia większego błędu można to odnieść również 
do programów antyinflacyjnych i innych poczynań organizacyjno-gospodar- 
czych. Zamierzone zaś cele w zakresie poprawy wyników. ekonomicznych 
gospodarowania w niektórych jednostkach osiąga się drogą manipulacji 
kosztowo-cenowych i asortymentowych. Nie taka intencja przyświeca 
wdrażanej reformie gospodarczej. Nie ta droga prowadzi do wyjścia z kry- 
zysu. 

Innym przykładem działań pozornych w województwie może być reali- 
zacja uchwały IX Plenum KC w sprawie młodzieży, Jak do tej pory krzą- 
taniny sporo, a efektów mało. Odnosi się to zarówno do partii, jak też ad- 
ministracji państwowej oraz organizacji młodzieżowych. 

Osiągnięty poziom rozwoju gospodarczego, stan atmosfery społeczno-po- 
litycznej oraz świadomość występujących jeszcze słabości i rezerw stanowiły 
punkt wyjścia do tworzenia programu działań wojewódzkiej organizacji 
partyjnej na okres najbliższych lat. "4 


Wdrażanie programu zaczniemy w roku 40-lecia Polski Ludowej. W 
codziennej pracy wracać powinniśmy myślą do początków naszej socjali- 
stycznej rzeczywistości — do lat neroicznej walki i odbudowy, do entu- 
zjazmu tworzenia. Tak jak wówczas, tak dziś najwięcej zależeć będzie od 
osobistego zaangażowania i wysiłku każdego z nas na powierzonym sta- 
nowisku pracy. 


Dziś uwagę naszą zwraca przede wszystkim to, że stanęliśmy wobec o0- 
strej sprzeczności między potrzebami doraźnymi, z jednej, a zadaniami per- 
spektywicznymi — z drugiej strony. Nie wolno nam dopuścić, by uciążliwe, 
trudne i bolesne częstokroć problemy doraźne odsunęły na drugi plan o- 
bowiązek myślenia o Polsce jutra. O przyszłości Polski, jej jutrzejszej po- 
zycji w świecie i jej przyszłych możliwości wewnętrznych trzeba już - 
dziś decydować i już dziś na to łożyć pracę i środki. Chciałoby się, żeby tę 
prawdę dokładnie rozumiała nasza młodzież, której naturalnym prawem, a 
zarazem przywilejem jest poszukiwanie swej drogi życiowej. Poszukiwa- 
niom tyin powinna jednak towarzyszyć świadomość, że współczesność i jej 
uwarunkowania wewnętrze, jak też i zewnętrzne wykluczają możliwość 
wyczekiwania na gotowe luksusy. Po prostu młodzież powinna być współ- 
twórcą przyszłych swoich warunków . W 40-letniej historii naszej ludowej 
Ojczyzny mieliśmy na to wiele dowodów. Do dobrych tradycji trzebą wra- 
cać. | 

Realność tych celów tkwi m. in. we wdrażaniu reformy gospodarczej, 
której podstawowe zasady sprowadzają się do poprawy warunków gospoda- 
rowania przez oszczędne i racjonalne wykorzystanie surowców, materiałów 
i energii oraz obniżenie kosztów wytwarzania. Wiązanie wzrostu płac ze 
wzrostem wydajności pracy jest podstawowym warunkiem zahamowania 
procesów inflacyjriych i przywracania równowagi pieniężno-rynkowej. Ce- 
lowi temu powinno służyć możliwie szybkie opracowanie i powszechne 
wdrożenie w przedsiębiorstwach motywacyjnego systemu płac. Zmiany 
spowodowane konsekwentnym, i w trudnych warunkach, wdrażaniem re- 
formy wymagają aktywności wszystkich uczestników procesów zarówno 
społeczno-ekonomicznych jak i politycznych zachodzących w przedsiębior- 
stwie. Organizacja partyjna, ogniwa samorządowe, związek zawodowy oraz 


inne biorące udział w wypracowaniu 1 podejmowaniu decyzji organizacje 
spoieczne muszą pamiętać o skutkach społeczno-politycznych i gospodar- 
czych tych decyzji. Takie właśnie podejście wynika bezpośrednio z zasady 
jedności ekonomiki, ideologii i polityki. Odpowiedną rangę tej zasadzie na- 
dały uchwały XIII i XIV Plenum KC. 


Z pola widzenia działaczy i członków zakładowych organizacji partyj- 
nych nie może także umykać podstawowa prawda, że reformę gospodarczą 
reaiizuje na co dzień załoga, konkretni ludzie, że procesowi temu towarzy- 
szą zwyczajne, codzienne kłopoty, a nawet konflikty międzyludzkie, że róż- 
ny jest poziom świadomości ludzi. Naszym zadaniem jest głęboka znajomość 
atmosfery i nastrojów panujących w każdym kolektywie pracowniczym 
i dostosowywanie do tego własnej działalności partyjnej oraz odpowiednia 
inspiracja innych organizacji. Po prostu organizacja partyjna powinna być 
z ludźmi, powinna stawać w obronie słusznych rozwiązań, być mądrym i 
doświadczonym zbiorową mądrością klasy robotniczej — sprawiedliwym 
mediatorem. Jej podstawowym obowiązkiem jest walka ze wszystkim, co 
oburza klasę robotniczą, walka z wszelką niesprawiedliwością, bezdusz- 
nością i biurokratyzmem, marnotrawstwem społecznego mienia, z bałaga: 
nem, złą jakością, złą organizacją pracy. 


W tym zdecydowanym i bezwzględnym zwalczaniu zła organizacja par- 
tyjna nie może dać się wyprzedzić nikomu. Powinniśmy pracować tak, by 
naszymi sojusznikami w tych słusznych działaniach były ogniwa samorządu 
robotniczego i związków zawodowych. 


Ambitne zadania stoją przed rolnictwem w województwie. Sprecyzowa- 
liśmy je w marcu 1963 r. na wspólnym posiedzeniu z WK ZSL w oparciu 
o uchwały XI Plenum KC PZPR i NK ZSL, Większość tych zadań rea- 
lizowana jest prawidłowo. Są jednak sprąwy, które muszą być rozwiązy- 
wane szybciej i lepiej. Do nich należy konieczność ostatecznego rozwiąza- 
nia problemu konserwacji urządzeń wodno-melioracyjnych. Postępujący 
proces ich dekapitalizacji spowodować może w najbliższym okresie konie- 
czność ponownego inwestowania w te same obiekty. Do tego dopuścić 
nie wolno. Społeczeństwo oczekuje od rolnictwa dalszego wzrostu produkcji 
żywności. Jednym z warunków tego jest aktywne wdrażanie do produkcji 
rolniczej szeroko rozumianego postępu biologicznego, Materialne zachęty 
do takiego działania zostały rolnikom stworzone. 


Rolnictwo nasze dysponuje już znacznym potencjałem maszyn i urzą- 
dzeń rolniczych. Jednak wykorzystanie tego potencjału nie zawsze jest naj- 
lepsze. Prawdą jest, że nie w każdej wsi mamy organizację partyjną, ale 
mamy sojuszników i wielu zaangażowanych partnerów, w tym cały system 
organizacji samorządowych, zrzeszających niemal wszystkich rolników, 
znaczną część kobiet wiejskich i młodzieży. Ważną sprawą jest wypracowa- 
nie skutecznych metod politycznego oddziaływania na funkcjonowanie tego 
ruchu w środowisku wiejskim, 


Rolnictwo nie znosi częstych zmian, tymczasowości i poczucia niepew- 
ności. Naprzeciw temu wychodzą zasady obecnej polityki rolnej. W prak- 
tycznym jednak jej wdrażaniu powinniśmy dawać dowody każdemu, kto 
potrafi i chce pracować na roli, że nikt nie przeszkodzi mu w twórczym 
działaniu na rzecz pomnażania zasobów żywności. Wręcz przeciwnie — 
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będzie mógł zawsze liczyć na wszechstronną pomoc, na opieke ludowego 
państwa. Taki jest współczesny wyraz sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Kluczowym zadaniem na najbliższą przyszłość jest dążenie do maksy- 
malnego skrócenia okresu wychodzenia z kryzysu gospodarczego. Proces 
wychodzenia z kryzysu będzie tym krótszy, im szybciej urzeczywistnimy 
społeczną troskę o poszanowanie praw ekonomicznych, zasad gospodarno- 
ści, o racjonalną gospodarkę czasem, o jakość produkcji. | 

Weszliśmy z realizacją programu Konferencji w rok 1984. Jest to rok 
szczególny, rok 40-lecia PRL. Znaczą go doniosłe wydarzenia polityczne. 
W pierwszym kwartale odbyła się Krajowa Konferencja Partyjna, która 
m. in. rozpatrzyła tezy perspektywicznego programu PZPR i uchwaliła 
deklarację ideowo-programową O co walczymy, dokąd zmierzamy. 

Za nami wybory do rad narodowych. Ich wyniki są istotnym sprawdzia- 
nem naszego autorytetu, siły PORY GZNEgO oddziaływania i naszej zdolno- 
ści przewodzenia. 

Wreszcie obchody rocznicy PKWN. Są one okazją do upowszechnienia w 
społeczeństwie i ugruntowania w jego świadomości naszej historii współ- 
czesnej. 

W artykule tym starałem się odnieść do spraw dla partii w wojewódz- 
twie łomżyńskim najważniejszych. Problemów i zadań jest dużo. Wymagać 
to będzie rzetelnego zaangażowania aktywu i aparatu partyjnego, zazna- 
jomienia z zadaniami członków partii i kolektywów pracowniczych, okre- 
ślenia odpowiedzialności i konsekwencji w działaniu. Przed nami zatem 
pracowity okres. 


Wczoraj i dziś 
w organizacji partyjnej „Ursusa” . 


* 


KRYSTYNA KOSTRZEWA 


„.a kiedy lud na nogi stanie 
niechaj podniesie pięść żylastą 

daj pracującym we władanie 

plon pracy ich we wst $ś miastach... 


z „Kwiatów Polskich” 


Odczytuję tę strofę Modlitwy Juliana Tuwima, wyrytą na obelisku 
„Czerwiec 1976” niedaleko wejścia do dyrekcyjnego gmachu Zakładów 
Mechanicznych ,„WUrsus”, gdy nagle słyszę tuż obok, z dopiero co pustego 
miejsca, głośną i dość ostrą, jak mi się wydaje, rozmowę: 

— To kłamstwo ten pomnik! No bo cóż takiego tu się działo, ani kropla 
krwi się nie przelała, pokrzyczeli i to wszystko. A zobacz, co napisali, jaki 
tragizm z tych słów przebija, czytaj — „pamięci tych, którzy w czerwcu '76 
podnieśli robotniczy protest przeciw krzywdzie i nieprawości, cierpiących, 
upokorzonych, prześladowanych.... 

— Dlaczego tak myślisz? Ja mam odmienne zdanie, To po prostu sym- 
bol zdarzeń nikomu z nas nieobojętnych, symbol, który wpływa uspokaja- 
jąco na ludzką psychikę, bowiem daje poczucie pewności, że nic, co dotąd 
było złe. nie zostanie zapomniane... 

— Byłem i jestem przeciwny takiemu rozdrapywaniu starych blizn i wy- 
olbrzymianiu ran, po których te blizny pozostały, posługiwaniu się emocja- 
mi do rozpalania konfliktów i wojny... 

— Robotnicy muszą pamiętać i ostrzegać, aby nie było pobłażania dla 
błędów i wypaczeń... 

— .. no właśnie to rozpala konflikty, ta pamiętliwość, Wracam wczo- 
raj do domu i mówię żonie, że na stadion mamy zaproszenie na lipcowe 
święto. Ona się ucieszyła, bo lubi takie różne imprezy, ale jej najmłodszy 
brat, który akurat tam był, taki maturzysta tegoroczny, wsiada na mnie: ty, 
wujku, pójdziesz? Tam was parę lat temu, w siedemdziesiątym szóstym, 
warchołami nazwali i to powinno na was działać, ten stadion, jak czerwo- 
na płachta na byka. Tak właśnie się wyraził, a ja myślałem, że go walnę. 
I w smarkaczach ktoś pamiętliwość i nienawiść sieje. A spójrz na te trakto- 
ry obok! To jest właśnie nasze dziś i nasze jutro w fabryce. Chłopi muszą 
mieć więcej maszyn, żeby mniej tvrali i żarcia nam dostarczali, to jest ju- 
tro, a nie wspominki, żale, rozdrapywanie. 
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— Czy jedno drugiemu przeczy? Ja bym tu pod ten pomnik niejednego 
od nas i nie od nas prowadził codziennie i kazał mu czytać... 

Poszli, jak przyszli, niespodziewanie, dwaj — nie ulega wątpliwości — 
robotnicy, jeszcze młodzi, ale spracowani, tyle zdołałam zapamiętać. 

Przypomniałam sobie tę krótką rozmowę, wertując w jakiś czas później 
„Głos Ursusa” z ostatnich miesięcy, W jednym z numerów zaprezentowany 
zóstał tekst wystąpienia I sekretarza Komitetu Fabrycznego PZPR, Zbig- 
niewa Serwickiego, podczas wyjazdowego posiedzenia sekretariatu KW 
PZPR w „Ursusie”, w którym to wystąpieniu znalazły się takie oto sło- 
wa: „zmiana postaw i mentalności ludzi to proces trudny i wymagający 
czasu, tym bardziej że jeszcze dość silne jest oddziaływanie opozycji i śro- 
dowisk dysydenckich. W codziennym życiu występują też zjawiska wska- 
zujące na to, że dość szybko zapominamy o popełnionych w przeszłości 
blędach i zaczynamy popełniać je na nowo. Robotnicy udowadniają nam, że 
wracamy do skompromitowanych metod działania, że nasze słowa zaczynają 
mijać się z czynami, że niektórzy przedstawiciele władzy i administracji, 
piastujący różne urzędy z mandatu partii, niczego nie nauczyli się przez 
ostatnie lata”. Zwróciłam zaś uwagę na wystąpienie sekretarza Serwickie- 
go, bowiem do „„Ursusa” przywiodła mnie chęć zapoznania się z pracą tutej- 
szej fabrycznej organizacji partyjnej. Co robi, jaka jest, jakie ma proble- 
my partyjna organizacja w wielkim zakładzie przemysłowym? W zakła- 
dzie, który przed rokiem obchodził 90-lecie swego istnienia, a na te jego 91 
lat składają się i burzliwe lata ostatnie? Chodzi, rzecz jasna, o refleksje, 
a nie o kategoryczną ocenę; nie upoważnia do niej kilkakrotny pobyt w za- 
kładzie w czasach tak niesłychanie skomplikowanych dla całej partii, ca- 
łego narodu, a cóż dopiero mówić o jednym partyjnym ogniwie, działają- 
cym bezpośrednio wśród ludzi, w warunkach dosłownie rozumianej co- 
dzienności, z natury rzeczy kształtującej ludzkie postawy i mentalność w 
sposób o wiele znaczniejszy, niż funkcjonujące w teorii pryncypia ideowe 
oraz uchwały i wytyczne centralne. 

Społeczność „Ursusa” to blisko 16 tysięcy pracowników, wśród których 
przeważają robotnicy zatrudnieni bezpośrednio w produkcji. Zakładowa or- 
ganizacja partyjna w „Ursusie” liczy 1700 członków. Robotnicy — łącznie 
z mistrzami — stanowią połowę jej składu. 

Podejmując jakąkolwiek próbę pisania o tej organizacji, trzeba się cof- 
nąć o kilka lat, przynajmniej do początku 1980 r. To ten właśnie rok — 1980 
— w sposób zasadniczy wpłynął na kształt dzisiejszej organizacji partyjnej 
zarówno w sensie jej liczebności i struktury społecznej, jak treści oraz me- 
tod działania. Cały ten okres czterech przeszło lat — to wszak okres doko- 
nywania się jednego procesu przemian tej samej organizacji, upamiętnio- 
ny wierszem Tuwima wyrytym na kamieniu, i mocno przez członków 
partii przeżyty rok 1976, formalnych zmian, nie zapoczątkował. Ludzie jak- 
by się przyczaili — usłyszałam krótką opinię potem, w roku 1980. 


h i %* 

Początek roku 1980. Po wielu latach przerwy nawiązuję kontakt z par- 
tyjną organizacją „Ursusa”, Mam „obsłużyć” zebranie, związane ze zbliża- 
jącym się VIII Zjazdem partii, a następnie zapisać dyskusję kilku pra- 


cowników — najlepiej, oczywiście, robotników — na temat sprawiedliwo- 
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ści społecznej. W redakcji otrzymuję ostrzeżenie, że temat ryzykowny, po- 
dobnie zresztą jak i miejsce, w którym zamierzam ową sondę przeprowa- 
dzić; wszak tu, nie licząc Radomia, rozegrał się najpoważniejszy dra- 
mat czerwca 1976. Ale wybieram „ Ursus”, Tutejsza organizacja partyjna 
liczy ponad 3200 członków i kandydatów, jej I sekretarz, w rozmowie te- 
lefonicznej, obiecuje „ciekawą dyskusję”, Od tygodnia już — dodaje — 
przez cały okres przedzjazdowej kampanii, członkowie partii odbywają ze- 
brania i mówią. Właśnie o sprawiedliwości społecznej także. 

Jest zebranie, bodajże na montażu. W sali zimno jak diabli, gdzieś obok 
niemiłosierny hałas z hali produkcyjnej. To zapamiętałam. Dziwne, ale pa- 
miętam — i rzadko teraz zaglądam do starego notesu — o czym mówiono, 
Nade wszystko mówiono o coraz gorszej sytuacji gospodarczej, w tym także 
w ich, mówiących te słowa robotników, zakładzie. O pogarszających się 
nastrojach społecznych, spowodowanych odczuwanym zagrożeniem pozio- 
mu życia pracowniczych rodzin i coraz gorszą sytuacją rynkową, o Co- 
raz jaskrawiej występujących dysproporcjach w dochodach nie uzasadnio- 
nych wkładem pracy, o obserwowanych nierzadkich wcale przypadkach 
demoralizacji pewnych grup i osób z kadry kierowniczej na szczeblu pań- 
stwa i niżej. Robotnicy na owym zebraniu domagali się prawdy w gaze- 
tach i telewizji, w informacji nadsyłanej z góry de fabrycznej organizacji 
partyjnej, w sprawozdaniach z działalności produkcyjnej i innej zakładów. 
Mówili o odsunięciu robotników od rządzenia i o niewłaściwym systemie 
życia wewnętrznego w partii, o pogoni za pozorami, o nieliczeniu się z 
głosami krytyki i wysuwanymi przez ludzi pracy wnioskami, o szkodliwości 
lansowania oportunistycznego posłuszeństwa i karierowiczostwa. Mówili o 
nadziejach, jakie wiążą ze zbliżającym się VIII Zjazdem partii. Miał on, w 
ich przekonaniu — tych ludzi zebranych w zimnej i hałaśliwej sali — doko- 
nać rzetelnej oceny sytuacji w kraju, ujawnić prawdę i wskazać drogi wyj- 
Ścia. Na tę drogę jeszcze raz gotowi byli wstąpić bez wahania, by „swojej 
partii pomóc”. 

Nie było kłopotu z frekwencją robotników „„WUrsusa” w dyskusji o spo- 
łecznej sprawiedliwości. Odbyła się ta dyskusja, w gronie członków partii 
i pracowników bezpartyjnych, w parę tygodni po zakończeniu VIII Zjazdu. 
Hartownik z zakładu silnika, operator z podwozia licencyjnego, kowal z 
wydziału kuźni, operator i ślusarz z montażu, technik ekonomista z inwes- 
tycji — wszyscy mówili to samo: w sprawach podstawowych, tych ustrojo- 
wych, sprawiedliwość się dokonała i jest przestrzegana. Socjalizm wpro- 
wadził równość szans. Nie degraduje w Polsce człowieka jego pochodze- 
nie czy wyznanie. Ale ta praktyka. Prosimy, niech pani prześledzi, czyje 
dzieci studiują na wyższych uczelniach i uczą się w najlepszych szko- 
łach średnich, kto buduje sobie te luksusowe wille z luksusowymi sa- 
mochodami w garażach, czyje dochody rosną, a czyje w stosunku do cen 
maleją, kto pracuje najciężej i w najgorszych warunkach, kogo się najmniej 
— faktycznie, a nie w gębie — szanuje, nazywając coraz jawniej robola- 
mi... Ale po co my to mówimy? Czy towarzyszka to napisze? Mówiliśmy 
i mówiliśmy przed zjazdem, ale skutków tego naszego mówienia nie wi- 
dać, tak też będzie z tym, co teraz mówimy... 

Niestety, mieli rację. „Mój” naczelny najpierw wygłosił tyradę na 
cześć mądrości i odwagi klasy robotniczej, potem zaś przejechał długopi- 
sem po ich myślach. Na druk owe rozjechane myśli czekały bodajże do 
końca sierpnia. 
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„Podejmując próbę oceny działalności — czytam w materiałach XXII 
Konferencji sprawozdawczo-wyborczej fabrycznej organizacji partyjnej, 
jaka się odbyła w grudniu 1983 r. — konieczne jest pamięciowe cojnięcie 
się do wydarzeń 1980 r., gdyż rzutowały one w sposób zasadniczy na ksztal- 
towanie się sytuacji społecznej i politycznej oraz postaw ludzi. Ujawnie- 
nie nieprawidłowości i wypaczeń w systemie sprawowania władzy oraz w 
zarządzaniu gospodarką naszego kraju spowodowało akceptację społeczną 
dla nowego ruchu związkowego. Z powstaniem «Solidarności» ludzie 
pracy wiązali nadzieję na wyjście z kryzysu. W tym czasie środki maso- 
wego przekazu rewolucyjnie przeszły od głoszenia propagandy suktesu 
i udowadniania blędnego założenia jedności ideologicznej narodu do ekspo- 
nowania wszelkich możliwych negatywów we wszystkich dziedzinach gos- 
podarki, życia społecznego i politycznego w Polsce. Sytuacja ta bardzo ne- 
gatywnie wpłynęła na nastawienie społeczeństwa do partii. Szybkie opano- 
wanie «Solidarności» przez przeciwników ustroju socjalistycznego spo- 
wodowało, że ideologicznie rozbrojona partia musiała stanąć do walki z 
przeciwnikiem politycznym. Okres'od sierpnia 1980 r. aż do IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu PZPR spowodował znaczną utratę zaufania społecznego 
i autorytetu partii... Sytuacja ta odnosi się także do terenu Ursusa”. 

Lipiec — sierpień 1980 r. w Ursusie. Jestem tu często. Prawie zawsze tra- 
fiam na jakieś większe zgromadzenie, wiec, zebranie. Wzbiera fala kryzy- 
su. Czynione jeszcze przez partię próby powstrzymania go są nieskutecz- 
ne. Organizacja partyjna zaczyna topnieć. Członkowie partii rzucają legi- 
tymacje i zamykają się w sobie albo przechodzą na stronę tych, którzy 
przejęli inicjatywę krytyki znanych już powszechnie negatywnych zjawisk 
politycznych i ideowo-moralnych oraz gospodarczych. To nic, że tak nie- 
dawno sami o tych zjawiskach mówili na przedzjazdowych zebraniach; 
wtedy nikt ich nie słuchał, teraz słucha. Wtedy — tak im się wydawało — 
byli sami. Teraz to samo dzieje się w całej Polsce, nade wszystko na Wy-= 
brzeżu, w Gdańsku. Ci, co w partii pozostają także domagają się zmian. 
I jednym, i drugim nie wystarczają już słowa, najgorętsze zapewnienia; 
sięgają pamięcią wstecz, a wyciągać wnioski z własnych doświadczeń po- 
trafią. Teraz potrzebne są instytucjonalne gwarancje zmiany dotychczaso- 
wej praktyki gospodarczej i polityki w kraju. 4 w ich własnym zakładzie, 
wszędzie. 

Koniec sierpnia, wrzesień, „Solidarność”. Niewiele czasu mija, kiedy w 
Ursusie do nowego związku przystępuje ponad 90 proc. załogi. Przystępują 
doń członkowie partii. Nie tylko ci, którzy legitymację złożyli, ale i ci, któ- 
rzy ją nadal mają, zachowali wszystkie partyjne pryncypia ideologicz- 
ne i usilnie bronią swojej partii przed zepchnięcięm na margines fabrycz- 
nego życia, dziejów kraju. Nowo organizujący się związek budzi nadzieję, 
że wspólne wszystkim ludziom pracy, całej klasie robotniczej, problemy 
zostaną rozwikłane. Ale — wierni partii członkowie — najgorszy, naj- 
trudniejszy okres mają dopiero przed sobą. 
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Grudzień 1980 r. W zimnej, brudnej i hałaśliwej sali obok hali produk- 
cyjnej odbywa się zebranie partyjne wydziału montażu. Prowadzi je tow. 
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Marian Wall; jeszcze nie wie, iż za trzy czy cztery miesiące, w  demo- 
kratycznych wyborach, otrzyma mandat I sekretarza komitetu fabryczne- 
go. Jak cała fabryczna organizacja, ta na montażu ciągnika jest już przerze- 
dzona; trwa oddawanie legitymacji, Ale ciągle jest to organizacja liczna, 
jedna z najliczniejszych w Ursusie. W sali zimno, ale temperatura zebrania 
wysoka: 

— Dlaczego partia jest ciągle taka słaba? U nas w fabryce i w ogóle 
w Polsce? Miesiące mijają od chwili gdańskiego kryzysu, a my jedno po- 
BRERA obrażać się i odchodzić, rzucać legitymacje albo gadać, gadać, 
gadać... | 
.  '— Racja, w gadaniu jesteśmy mocni, między sobą. A czy choć jeden 
postulat robotników w fabryce został już całkowicie załatwiony? Warunki 
pracy i życia zamiast się poprawić — pogarszają. Choćby tu u nas, na 
montażu. Spada produkcja, maleją zarobki, a tymczasem rośnie drożyz- 
na i coraz trudniej cokolwiek kupić z tego, co do życia potrzebne. Albo 
— czy można pracować z dziurawym nad głową dachem? Bywa, że i pod 
gołym niebem montaż się odbywa, w najlepszym «razie w prowizorycze 
nej hali, budowanej kiedyś na magazyn, zimnej, bez wentylacji, hałaśli- 
wej... 

— Bhp jest u nas pod psem, szkoda gadać... 

— Co tam płace, bhp, czy nie widzicie, jaka walka polityczna się rozpęta- 
ła?. Nie obserwujecie, w co się przeradza „Solidarność”? I jak uderza w 
załogę, przeciwko nam, partyjnym? Nasza gazeta, radiowęzeł — wszystko 
na jej usługi. My zaś, partia polityczna, nie mamy informacji i nie prze- 
kazujemy ich załodze, bywa, że najbardziej oczywistych bzdur nie pro- 
stujemy. Dlaczego władze partyjne są takie słabe? Kiedy będzie zjazd? 

— Można przewidzieć, wszystko na to wskazuje jednoznacznie, że wy- 
rósł nam w fabryce — i w kraju — nie żaden związek zawodowy, ale 
przeciwnik polityczny... 

Na sali ok. 100 osób, ale głos zabiera kilka. Reszta milczy. Panuje tu ja- 
kieś zniechęcenie, pesymizm przebija w głosie tych, którzy mówią; nie 
wierzą, że ktoś ich wysłucha. Wiedzą, że jest źle, że coraz gorzej... 

— Od tamtej pory wiele się zmieniło — powie mi w czerwcu 1981 r. tow. 
Marian Wall, już od krótkiego czasu I sekretarz komitetu fabrycznego 
w Ursusie. Wiele się od tej pory zmieniło, Wtedy byliśmy jak uderzeni 
obuchem, sparaliżowani tym, co się w sierpniu z dnia na dzień stało 
i ciągle potem pogłębiało. Członkowie partli na co dzień, w każdej minu- 
cie niemal zbierali żniwo krytyki, na którą nie zasłużyli. To nie nasza 
partyjna organizacja była winna za nieudane i ślamazarnie się wlokące 
inwestycje i w rezultacie straty fabryki ani też za te wszystkie obja- 
wy niesprawiedliwości społecznej, zaniedbania w pracy i życiu robotni- 
czych rodzin, za to oderwanie się rządu od ludzi pracy, propagandę suk- 
cesu itd. U nas, np. przed VIII Zjazdem partii, była silna krytyka, padło 
wiele postulatów. Gdyby się ktoś tym wówczas przejął, gdyby robotnicy 
partyjni zostali wysłuchani — do sierpnia mogłoby nie dojść. Rozgorycze- 
nie i zagubienie, brak pomocy z zewnątrz, od góry, w najtrudniejszym 
pierwszym okresie posierpniowym — to wszystko zniechęciło członków 
partii, nawet tych zdemobilizowało, którzy legitymacji nie oddali i nie mieli 
zamiaru oddać, nawet pod groźbą fizycznego zagrożenia. Tak, były u nas 
takie opinie, są nadal, można powiedzieć, że walka polityczna się pogłębia. 
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Ale teraz, przed IX Żjazdem, w wyniku ożywionej dyskusji, ideologicznego 
pozbierania się, następuje konsolidacja szeregów partii. My w każdym razie 
o nią usilnie walczymy i będziemy walczyć, podobnie jak i o ideologicz- 
ne uzbrojenie ludzi, tych, którzy w partii zostają. Dziś mamy około 2800 
. członków partii, myślę, iż niewielu z nich jeszcze odejdzie. 

Ówczesną rozmowę z tow. Marianem Wallem — delegatem na IX Nad- 
zwyczajny Zjazd PZPR i I sekretarzem KF w Ursusie, a z zawodu tech- 
nikiem, sprawującym przez długie lata funkcję mistrza — zatytułowałam: 
Chcę być w partii marksistowsko-leninowskiej. Tytuł ten oznaczał postawę 
organizacji partyjnej Ursusa w przeddzień IX Zjazdu, Członkowie partii 
mówili: nie chcemy być w partii takiej, jaka była w ostatnich latach przed 
sierpniem, sprzed kryzysu, to jest w partii, która podważa pryncypia mark- 
sizmu-leninizmu, wypacza całą swoją praktyką zasady socjalizmu, chwie- 
jąc jego podstawami, prowadząc do konfliktów w ostrej postaci. Ale też 
nie chcemy być w partii typu socjaldemokratycznego czy też demokracji 
chrześcijańskiej. Albo jakiejś innej partii różnorodnych funkcji, niezdro- 
wo rozdyskutowanej, zdezorganizowanej. U nas są próby zepchnięcia partii 
"z marksistowsko-leninowskich torów. W obecnym chaosie, w zaostrzonej 
walce politycznej, zagubieniu ideowym dużej części społeczeństwa, w kry- 
zysie gospodarczym powodującym ogromne trudności w codziennym ży= 
ciu i zdenerwowanie, nietrudno taki cel osiągnąć. Nie, nie możemy do» 
puścić do ideologicznego i organizacyjnego rozbicia naszej partii. A jedno- 
cześnie — do powrotu starych, skompromitowanych praktyk, 


* 


. 


„Już od pierwszego dnia IX Zjazdu przystąpiliśmy do kontrofensywy 
' ideologicznej i propagandowej — czytam dziś w materiałach przygotowa- 
nych na XXII Konferencję sprawozdawczo-wyborczą fabrycznej organiza» 
cji partyjnej w Ursusie. — Zjazd uzbroił nas w broń ideologiczną do pro- 
wadzenia działalności partyjnej i dał argumenty do przeciwstawiania się 
demagogicznym hasłom. głoszonym przez politycznego przeciwnika. Przed= 
stawiliśmy kierunki pracy partii wytyczone przez zjazd oraz nowy demo- 
kratyczny Statut... Nasza taktyka pracy propagandowej polegała w tym 
okresie na prezentowaniu jasnych, zdecydowanych w treści stanowisk, do- 
tyczących ważnych wydarzeń dziejących się w zakladzie i w Polsce. Przy= 
jęliśmy zasadę konsekwentnej realizacji zadań, wynikających z koleje 
nych plenarnych posiedzeń KC PZPR t konsolidacji członków partii wo- 
kół jednoznacznie określonej linii politycznej komitetu fabrycznego. Ni- 
gdy nie kryliśmy naszej negatywnej oceny destrukcyjnych dla polskiej 
gospodarki działań kierownictwa NSZZ «Solidarność». Wszystkie stano- 
wiska komitetu fabrycznego dotyczące «Solidarności» przesyłaliśmy te> 
leksem do Zarządu Regionu i do tygodnika «Solidarność», nie zdarzye 
ło się jędnak, aby w tym «demokratycznym» piśmie znalazł się jaki- 
kolwiek fragment z naszych wystąpień, choćby z najbardziej zjadliwym 
redakcyjnym komentarzem”. | | 
Przypomnijmy sobie drugą połowę roku 1981. IX Zjazd partii wytycza 
linię walki, porozumienia i reform, potwierdzając i umacniając wcześniej 
sygnalizowaną przez partię konieczność socjalistycznej odnowy kraju. 
Rząd — którego skład niewiele miał już wspólnego z dawnym, sprzed 
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sierpnia — apeluje o spokój, dni bezstrajkowe, o mobilizację wokół zadań 
antykryzysowych, o porozumienie ponad podziaiami w imię 1adrzędnego 
dobra ojczyzny. Partia odzyskuje zaufanie, widać to najle, cj w zakła- 
dach pracy. Ale „Solidarność przestaje być związkiem zawodowym, na> 
wet ruchem społecznym, stawiającym sobie za cel obronę ludzi pracy. 
Staje się polityczną siłą antysocjalistyczną. 

W Ursusie okopuje się region „Mazowsze”; 16 tysięcy pracowników 
z których większość należv do nowego związku i w związ k ów wierzy. 
to może być siła ogromna. Ta — umiejętnie manipulowana - może być na- 
rzędziem walki. W Ursusie partia się konsoliduje, zaczyua "*'ć propa- 
gandowo aktywna, w wielu sprawach zakładu przejmuje inicjai: wę, sa- 
ma oczyszcza swe szeregi z elementów niepożądanych, publicznie wytyka 
błędy i niedostatki w pracy wysokich władz partyjnych i państwowych, 
A to dla przeciwnika politycznego niebezpieczne i niewygodne. Stąd dzia- 
łania są coraz bardziej bezpardonowe. Zamiast argumentów svpią się epi- . 
tety. Zamiast rozmowy — groźby. Nad stanowiskami pracy partyjnej po- 
jawiają się stryczki bądź biało-czerwone szarfy z wyrokami śmierci, na 
twarze sypią się gwoździe, opiłki. Wielu nie wytrzymuje j składa partyjną 
legitymację, bezmyślnie następnie głosując za powstającymi tu raz po raz 
rezolucjami i uchwałami, strajkami i przerwami w pracy o dziesiątkach 
nazw, których znaczenia robotnicy nawet nie znają. 

Organizacja partyjna Ursusa przypuszcza propagandowy szturm w za- 
kładzie. Ale nie tylko tu. Niebezpieczeństwo wszak przekracza mury fa- 
bryki i fabryczna organizacja musi je dostrzegać. 

Apel KF PZPR z 2 VII 1981 r.: 

„Powtarzające się brutalne przypadki bezczeszczenia miejsc upamięt- 
miających bohaterstwo żołnierzy radzieckich, poległych w walce z faszyz= 
mem, napawają nas głębokim oburzeniem, Tego rodzaju metodami mogą 
posługiwać się jedynie wrogowie naszego narodu, Dlatego też apelujemy 
do władz o zastosowanie skutecznych metod przeciwdziałania tego rodza- 
ju bandyckim prowokacjom. Apelujemy też do wszystkich organizacji pare 
tyjnych, jak i organizacji społecznych o wywarcie zdecydowanej presji 
przeciw tej odrażajacej alicji uwłaczającej godności narodu polskiego”, 

Fragmenty rezolucji z 10 VII 1981 r.: 

„Do wszystkich ludzi w Polsce, Pogłębiający się kryzys gospodarczy, 
spadek produkcji, rozprzężenie rynku i niezwykle dokuczliwe braki zaopa- 
trzeniowe w podstawowe środki do życia gnębią nasze społeczeństwo. Okres 
największego natężenia prac źniwnych na polskiej wsi, gdzie dobre zbiory 
napawają optymizmem i nadzieją na wychodzenie z kryzysu żywnościo- 
wego, musi przebiegać w warunkach spokoju społecznego. Dlatego też wiel- 
ce nierozważna decyzja zerwania przez członków delegacji KKP uSoli- 
darność» rozmów 2 rządem jednoznacznie sugeruje, że ekstremalne nie- 
odpowiedzialne siły w kierownictwie krajowym «Solidarności» wzięły 
górę nad rozsądkiem i rozwacą Że te siły nie mają nic wspólnego z zało” 
żeniami statutowymi NSZZ «Solidarność» — jego miejscem w naszym 
spoleczeństwie i nadziejami, jakie to społeczeństwo wiązało z jego pow 
staniem, z obroną interesów robotniczych, dobrem i socjalistycznymi prze- 
obrażeniami... Wykorzystując klusę robotniczą, dążąc do obalenia władzy 
ludowej... Pelnym głosem wzywamy wszystkie zdrowe społeczne i poli- 
tyczne siły naszego społeczeństwa do postawienia zdecydowanej tamy 
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awanturnikom ł politykierom, bez względu na ich maść ł przynależność 
organizacyjną. Żądamy spokoju, rozwagi, odpowiedzialności i rozumnego 
regulowania wszelkich sporów i nieporozumień w drodze logicznych, kon- 
struktywnych i społecznie akceptowanych negocjacji. Kto permanentnie 
organizuje strajki, protesty, demonstracje i tzw. marsze głodowe — kto 
bezustannie, celowo podwyższa temperaturę opinii społecznej — ten godzi 
wprost w interesy naszego społeczeństwa, ten jest uzurpatorem prawa wy* 
rażania woli całego społeczeństwa bez jego zgody i wiedzy, Wzywamy 
rząd premiera Jaruzelskiego do wykazania w równym stopniu zdecydowa- 
nia i strzeżenia godności Rządu Polskiego... Wzywamy masy członkow- 
skie «Solidarności» oraz członków partii, będących jednocześnie człońka- 
mi tego związku, do skonfrontowania celów i nadziei, związanych z pow- 
staniem i dzialalnością «Solidarności», z tym, co ona faktycznie i realnie 
dobrego do.tej pory zrobiła. Czas przecież już zdać społeczeństwu rachu- 
nek...”. | 

Z listu egzekutywy KZ PZPR do Biura Politycznego KC PZPR z dnia 
18 [X 1981 r.: | 

„Awanturnictwu politycznemu i próbom niszczenia socjalistycznego 
państwa należy położyć zdecydowaną tamę. Nie możemy patrzeć obojętnie 
i godzić się z tym, aby rękami uczciwych robotników garstka awanturników 
i wichrzycieli, podstępnie ulokowana we władzach NSZZ «Solidarność», 
w sposób bezwzględny i cyniczny usiłowała rozbijać i niweczyć wszystko 
to, co robotnicze ręce w wielkim trudzie i mozole odbudowywały t two* 
rzyły, ugruntowując socjalistyczny ład, umacniając władzę ludu i zapew- 
niając Polsce 36 już lat życia w pokoju. Zło i nieprawość ostatniego dzie= 
sięciolecia nie mogą być zasłoną dymną dla realizacji niecnych celów eks= 
tremistów i politykierów.. Nie pozwolimy cynicznym graczom przeciw= 
stawiać Polaka — Polakowi”. . 

W zakładzie maleje produkcja — nie ma z czego robić ciągników, zry- 
wają się więzi kooperacyjne. Maleją zarobki, narasta niezadowolenie, byle 
iskra rozpala płomień. Strajki są na porządku dziennym — o własne spra- 
wy i dla poparcia innych. Bóg raczy wiedzieć dlaczego i po co, jak mówi 
mi w czasie godzinnego ogólnopolskiego strajku ostrzegawczego jeden z ro- 
botników w wydziale silnikowym. Ciężkie warunki życia, zaniedbania soc- 
jalne, bałagan w pracy, napięta sytuacja polityczna w kraju — wszystko to 
łatwo rodzi demagogię, a ta jest zdolna do podburzania ludzi, manipulo= 
wania nimi. Bałagan wydziału montażu ciągnika może coś otym powie- 
dzieć, bowiem padła właśnie ofiarą takiej manipulacji, podejmując we 
wrześniu 1981 r. rezolucję o jawnej wymowie antypaństwowej, której już 
na drugi dzień się wypierała i wstydziła, przynajmniej większość pracow 
ników. 


k 


Grudzień 1981 r. Organizacja partyjna Ursusa liczy jeszcze 2566 człon- 
ków, w tym 1494 robotników. Niedawno komitet fabryczny odbył zebranie 
z udziałem sekretarzy OOP i POP, na którym skrytykowany został stan 
, przygotowania zakładów do zimy. Poproszono na to zebranie przedstawi- 
cieli władz dzielnicy Ochota i Warszawy. Zajęta organizowaniem przerw 
w pracy oraz uchwaleniem rezolucji i słowną ofensywą w radiowężźle „So- 
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lidarność” nie ma czasu I ochoty myśleć o dziurawych dachach, źle funkcjo- 
nującej komunikacji, braku waciaków, o ziemniakach dla załogi, nawet 
płacach, które maleją już nie tylko na skutek spadku produkcji, ale i zwyk- 
łych pomyłek nieodpowiedzialnych urzędniczek. „Solidarność przygotowu- 
. je się do „ostatecznego uderzenia” — zorganizowania referendum w spra- 
wie obecności partii w fabryce. Są tego próby w kraju, będzie próba w Ur- 
susie, przewodniczący komitetu założycielskiego Samorządu Pracownicze- 
go — władny rozpisania plebiscytu — nie jest, jak się tu mówi, od 
tego. Drugiego grudnia w Ursusie wypowiedziane są słowa: o partię będzie 
wojna. Jest wojna już za kilka dni o partię w pobliskiej Wytwórni Sprzę- 
tu Komunikacyjnego Okęcie. Egzekutywa KF Ursusa wysyła teleks do 
„Solidarności” w WSK, w którym to teleksie w ostrych słowach potępia 
łamanie Konstytucji PRL i praworządności oraz zwraca uwagę na niesły- 
chaną ślepotę polityczną członków „„,Solidarności”, a jednocześnie wyra- 
ża nadzieję, że „zdecydowana większość realnie myślącej załogi WSK- 
-Okęcie nie pozwoli się użyć jako narzędzie w rękach wrogich Polsce Ludo- 
wej graczy politycznych”. 

13 grudnia 1981 r.! — niedziela, 14 grudnia — dzień pracy i dzień straj- 
ku przeciwko wprowadzeniu stanu wojennego. Ale w strajku uczestniczy 
niecałe 300 osób, chociaż wcześniej przywódcy „Solidarności” liczyli, że „w 
razie czego” do strajku przystąpi co najmniej 10 tys. pracowników. Robot- 
nicy wyciągają właściwe wnioski z panującego ostatnio stanu destrukcji 
i chaosu. Ale też nie da się ukryć, że są zbulwersowani, oburzeni, zniechę- 
ceni, nieufni. Wielu członków partii składa legitymacje. W najbliższym cza- 
sie legitymacja odebrana zostanie tym, którzy przez cały okres tej ostrej 
walki pozostawali bierni bądź nawet byli przeciwko partii, do której przez 
wiele lat należeli. Nie wytrzymali jednak próby walki, okazali się dla partii 
bardziej szkodliwi od tych, którzy — nie podejmując żadnej próby — 
od razu w sierpniu swoją legitymacją rzucali o stoły. Ktoś tę czystkę kwi- 
tuje: baba z wozu, koniom lżej... 


* 


Połowa lipca 1984 r. Za kilka dni jubileusz 40-lecia Polski Ludowej, a w 
samym Ursusie moment uruchomienia pierwszej linii montażu ciągnika li- 
cencyjnego. Co chwila brzęczy telefon i tow. Maciej Zieliński, trzydziesto- 
pięcioletni sekretarz KF PZPR ds. propagandy, musi przerywać rozmo* 
wę. Jeśli te telefony miałyby świadczyć o aktywności partyjnego życia — 
to partia w Ursusie jest w środku jego nurtu. 

Na razie, wspominając i komentując zdarzenia minionych lat, staramy 
się sformułować coś w rodzaju definicji działania ursusowskiej organizacji 
partyjnej. Bez wątpienia nie dopuściła do swego rozbicia. Cel, jaki sobie 
z miejsca, w momencie ostrego wybuchu kryzysu, postawiła, został osią” 
gnięty; wyszła z próby osłabiona, ale nie rozbita. Powodzeniem uwień- 
czone zostały starania o zachowanie marksistowsko-leninowskiej linii po* 
litycznej. Nie było to łatwe, podobnie jak niełatwa była praca na rzecz od- 
zyskania należnej pozycji w zakładzie i zaufania większej części załogi. Ww 
"tych sprawach wprowadzony stan wojenny nie pomógł. Zaprowadził: w 
fabryce porządek, ale mentalności ludzi z dnia na dzień nie zmienił, Prze- 
ciwnie — polityczna opozycja starała się usilnie wmawiać, że za wprowa= 
dzenie stanu wojennego również partia ponosi winę, a nie jej, opozycji, 
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destrukcyjne działania i antypaństwowe wystąpienia. Partia w zakładzie 
przeżyła ważny etap walki, ciężkiej walki. Walki nie zakończonej. 

— Jak pracuje organizacja partyjna, czy znalazła swoje miejsce w przed- 
siębiorstwie, po tych wszystkich wstrząsach, w warunkach ciągłej walki 
politycznej, w reformującej się gospodarce? 

Tow. Zieliński wskazuje na, wspomniane już przeze mnie wyżej, wystą- 
pienie I sekretarza KF, tow. Serwickiego (tow. Wall przestał być sekreta- 
rzem pod koniec 1982 r. Odszedł na własną prośbę, z przyczyn zdrowot= 
nych), wygłoszone jakiś czas temu, lecz ciągle, słowo w słowo, aktualne: 


.. jednym z bardzo istotnych elementów pozytywnego dorobku, jaki zdo- 
łaliśmy wypracować, jest nowy model działania, funkcjonujący z coraz lep- 
szym powodzeniem. Opiera się on na tym, że komitet fabryczny nie dzia- 
ła sam, że systematycznie tworzy wokół siebie oparcie w kręgach aktywu 
partyjnego, że krąg tego aktywu rozszerza się i wzbogaca o ludzi odda- 
nych partii i fabryce, w której ta partia na co dzień działa. Dziś jest wokół 
fabrycznej instancji partyjnej liczny zastęp oficjalnego, ideowego aktywu, 
który służy w codziennej działalności bogactwem swego doświadczenia 
i trzeźwych, realistycznych ocen zjawisk, z jakimi stykamy się codziennie 
w partyjnej działalności. Udało się nam skupić aktyw partyjny, który sta- 
nowi twórczy konglomerat ludzi młodych, wstępujących zaledwie w dzia- 
łalność społeczno-polityczną i doświadczonych działaczy partyjnych, po- 
trafiących iść z duchem czasu, znajdując skuteczną drogę działania w no- 
wych warunkach, które wymagają niemałych i trudnych poszukiwań, . 
zgodnych zarazem z duchem idei ... To, co osiągniemy, wynika z konsek- 
wentnej pracy nad zmianą świadomości całej załogi. Nie było to łatwe, bo 
przecież to tu, w Ursusie, było zlokalizowane centrum wrogów partil 
i ustroju socjalistycznego. Spowodowało to również radykalizację naszej 
partyjnej organizacji, która musiała w twardej walce budować swój autory- 
tet. Organizacja nasza, w pełnym tego słowa znaczeniu, jest inspirato- 
rem i inicjatorem działań dla fabryki najistotniejszych, najbardziej odpo- 
wiadających interesom i dążeniom załogi. Nie ma dziedziny życia gospodar- 
czego, organizacyjnego, socjalnego czy społecznego, która by nie miała 
swych naturalnych korzeni w partyjnej inspiracji... 

Nie mam powodu, by nie wierzyć słowom sekretarza, tym bardziej 
że i robotnicy, z którymi starałam się przed przyjściem tutaj rozmawiać, 
również w taki mniej więcej sposób oceniają zakładową organizację par= 
tyjną: jest wszechstronnie widoczna, można na nią liczyć. Ale chciałabym 
bardziej konkretnej informacji. | 

Tow. M. Zieliński: Kiedy było trzeba, Zajmowaliśmy się wszystkim zastę- 
pując nawet związki zawodowe. Wiele socjalnych poczynań powstało z in- 
spiracji partii, wiele postulatów załogi w tym zakresie zostało załatwio- 
nych. A produkcja, sprawy gospodarcze, które tak ściśle wiążą się z samo- 
poczuciem załogi, z jej materialnym bytem? Organizacja partyjna wyszła. 
z inicjatywą — wcielając ją w życie — oceny stopnia. realizacji rozwo- 
ju produkcji ciągników licencyjnych, zajęła się sprawami związanymi z 
przyspieszeniem i urealnieniem wykonania inwestycji. Powołana została 
specjalna komisja ekonomiczńa. Nie, nie wyręcza administracji ani jej nie 
dubluje, spełnia rolę inspiratorsko-kontrolną, polityczną, chodzi nam głów= 
nie o perspektywę rozwojową zakładów, czego domagali i domagają się 
pracownicy. Organizujemy działania, które wpływają na urealnienie poczy= 
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nań w sferze rozwoju fabryki, m.in. nawiązujemy systematyczne kontakty 
z egzekutiywami POP odpowiednich ministerstw. Zajmujemy się m.in. rów- 
nież kwestią płac, oczywiście nie wyręczając ani zastępując administracji. 
Właśnie wspomniana komisja ekonomiczna śledzi na bieżąco płace, nade 
wszystko zaś proces powstawania nowego systemu płac, który będzie 
wdrażany w III kwartale br. Ogromne to przedsięwzięcie, Nowy system 
płac, zgodnie z postulatami załogi, miał być konsultowany, a my jako siła 
polityczna postulaty realizujemy. Partia jest obecna w sferze doboru i oce- 
ny kadr kierowniczych, począwszy od mistrza w górę. Właśnie dokonuje- 
my własnej, partyjnej, oceny kadr, w tym także bezpartyjnych. Nie naszą 
rzeczą jest dawanie wymówień z pracy czy zwalnianie ze stanowisk kie- 
rowniczych, ale swoją rekomendację możemy i będziemy cofać tym 
wszystkim, którzy kryteriom dobrej pracy kierowniczej nie odpowiadają. 
Pragniemy i musimy wpływać na należyte kształtowanie się stosunków 
między kadrą kierowniczą a robotnikami, pragniemy i musimy działać za- 
pobiegawczo przeciw wszelkim wypaczeniom, nawrotom starych praktyk, 
chcemy, by w fabryce realizowana była właściwa polityka kadrowa, by 
mogli awansować ludzie młodzi, najlepsi, najzdolniejsi, by istniała tzw. 
rezerwa kadrowa. Partia w Ursusie obecna jest we wszystkich istotnych 
dziedzinach życia, sama też zbiera się we wszystkich swych ogniwach re- 
gularnie, omawia różne problemy w sposób konkretny, a ze swych uchwał 
i postanowień zdaje systematycznie sprawozdania, rozlicza się w ustalonych 
terminach, niczego nie tając. Szeroka informacja, jawność życia, konsulta- 
cja i dialog — to nasze formy i metody działania. To ważny element od- 
nowy socjalistycznej, również w skali naszego zakładu, to warunek wiary= 
godności, zdobycia pełnego zaufania, a tym samym poparcia, Czas zdać ra- 
chunek społeczeństwu, załodze. 

— Sytuacja społeczno-polityczna w zakładzie? 

— Powiedziałbym, że osiągnęliśmy liczący się stopień konsolidacji spo- 
łeczno-politycznej załogi, właśnie wskutek utrzymania jedności ideowej na- 
szej organizacii, oczyszczenia jej z niepożądanych czy biernych elemen- 
tów — oceniliśmy wnikliwie bądź wydaliliśmy znacznie ponad tysiąc 
osób! — jak też wskutek rozwoju szkolenia i propagandy, a nade wszystko 
zajęcia się wszystkimi podstawowymi problemami zakładu i załogi. Ta 
konsolidacja wyraża się w rytmicznej, spokojnej i coraz bardziej wydajnej 
pracy, której wynikiem jest peina realizacja zadań produkcyjnych. Ale nie 
tylko w tym. Cykl przeprowadzonych narad kierownictwa społeczno-poli- 
tycznego i gospodarczego z robotnikami, mistrzami, kadrą inżynieryjno- 
-techniczną i ekonomiczną wykazał, iż rośnie zaangażowanie zsłogi w 
sprawy zakładu. Załoga nie wysuwa też postulatów natury politycznej — 
co wskutek namowy i manipulacji ekstremistów z „Solidarności” było swe- 
go czesu na porządku dziennym — ale koncentruje się na sprawach zwią- 
zanych z wychodzeniem z kryzysu, na sprawach płacowo-bytowych, miesz- 
kaniowych, łączących się z poprawą organizacji i warunków pracy. 

— Chciałabym tu postawić znak zapytania... 

— A ja dodać, że rodzacy się niepokój robotników, w tym partyjnych, 
niepokój o wiele spraw w kraju — wynikających z pr akty ki politycznej 
i gospodarczej władz, częściej z nieudolności wykons?nia ustaw i zarządzeń 
albo też wypaczania ich idei, nierzadko wprost z kryzysu gospodarczego 
i moralnego — rozladow:ło x 'I P'enum KC PZPR. W jego organizacji 
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i przebiegu, w treści jego uchwał, mają swój udział i załoga Ursusa, 
i my jako organizacja fabryczna. Sygnalizowaliśmy niepokoje robotników. 
Wczesne ostrzeganie — to nasza stała teraz praktyka, Niczego nie ukrywa- 
my, wszystko też, co mówimy, dochodzi, gdzie trzeba — do kierownictwa 
partyjnego i państwowego. Odczytujemy to w decyzjach, Zmieniło się we 
wzajemnych kontaktach — doły partyjne—góra — ogromnie dużo, zmie- 
niły się metody pracy kierownictwa politycznego i państwowego. Co, rzecz 
jasna, nie znaczy, że stare metody rządzenia tu i ówdzie nie odżywają, że 
tu i ówdzie nie występuje lekceważenie interesów i praw robotniczych. 
Nie mielibyśmy roboty, gdyby tak było. 
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Jestem w Ursusie 19 lipca 1984 r. To dzień zjazdu z taśmy produkcyjnej 
pierwszego ciągnika MF-255 na licencji Massey-Ferguson-Perkins. Blisko 
10 lat przygotowań, sporo nerwów załogi, sporo jałowych dyskusji na 
temat „potrzebne — niepotrzebne, opłacalne — nieopłacalne” roznieca- 
nych przez ludzi, którym tak naprawdę to nie o ciągniki chodziło w burzli- 
wych latach 1980—1981. 

Pierwszy ciągnik zjeżdża z taśmy, prowadzony przez jednego z najbar- 
dziej zasłużonych pracowników Ursusa — Zdzisława Jagiełłę, montera 
i brygadzistę z zakładu montażu ciągnika. Sporo robotników na uroczys- 
tości, radość i podniecenie, duma z dobrej roboty. Ciągnik wyróżnia się 
wysokimi walorami technicznymi i eksploatacyjnymi, Stojący obok robot- 
nicy mówią: będzie niezawodny i nie będzie drogo kosztował w eksploata- 
cji. Prosty w obsłudze. Wierzę im bez zastrzeżeń. 

Ktoś przemawia. Mówi, że inwestycja nie została zakończona i bardzo 
wiele jeszczę zostało do zrobienia, zanim nastąpi pełne wdrożenie licen- 
cjii dojście do pełnej zdolności produkcyjnej, to jest 75 tysięcy sztuk ciąg- 
ników licencyjnych rocznie. Mój znajomy robotnik z montażu — znajomy 
z kilku burzliwych zebrań z roku 1981 — mówi: sporo też zostało do zrobie- 
nia w Ursusie, jeśli chodzi o jedność załogi i jej wydajną pracę, a także 
o pełne zadowolenie z wykonywanej roboty, pełną satysfakcję z przemian 
w Polsce, 

Mnie przypomina się rozmowa przed obeliskiem z wyrytym wierszem 
Tuwima. Kiedy w drodze powrotnej przechodzę obok — dostrzegam tam 
kilka świeżych czerwonych goździków... 


Klasowe treści polityki kadrowej 


EDWARD ERAZMUS 


Polityka kadrowa zajmuje ważne miejsce w ogólnej teorii I praktyce 
budowy socjalizmu oraz w mechanizmie podejmowania przez partię de- 
cyzji politycznych i ich realizacji. W tym sensie możemy powiedzieć, że 
polityka kadrowa rozumiana szeroko jako wszechstronne działanie partii 
wokół przygotowywania, doboru, rozmieszczenia, doskonalenia i odwoły- 
wania kadr, w szczególności kadr kierowniczych w państwie i w systemie 
politycznym, jest częścią składową teorii partii i zasad jej działania. Partia, 
sprawując przewodnią rolę w społeczeństwie i w państwie, określając cele, 
formy i metody budowy socjalizmu, musi także wiązać je ściśle z ludźmi 
realizującymi owe zadania. Prawomocna jest przeto teza, że polityka ka- 
drowa ściśle się wiąże z wymogami budowy socjalizmu na danym etapie 
rozwoju kraju. Polityka kadrowa partii wynika także z założenia, że cała 
partia, aby utrzymać władzę, realizować program, musi wszystkie naj- 
ważniejsze stanowiska kierownicze w państwie, w organizacjach społecz- 
nych uczynić przedmiotem swego zainteresowania. Owo zainteresowanie 
przejawiać się winno zarówno w teorii, jak i w praktyce partii, Oczywiście, 
główne założenia i kierunki polityki kadrowej wynikają z zasad ideowych 
partii marksistowsko-leninowskiej, a przede wszystkim z centralizmu de- 
mokratycznego. Zatem nie można polityki kadrowej izolować od centra- 
lizmu demokratycznego. Nie można jej izolować też od założenia, że spraw- 
ne i prawidłowe kierowanie procesami społecznymi, instytucjami politycz= 
nymi, a w tym — państwem, zależy od członków partii piastujących 
funkcje w ogniwach władzy, pochodzące z wyboru lub mianowania. Od 
nich zależą skuteczność i sposoby realizacji generalnej linii partii, Ten fakt 
jest istotnym czynnikiem dla szerokiej opinii publicznej. 

Polityka kadrowa określa poziom zaufania obywateli do władzy ludowej. 
Waży na ich zaufaniu, gdy jest realizowana w formach kolegialnych, w 
ramach układu hierarchicznego z uwzględnieniem wszystkich norm demo- 
kratycznych i centralistycznych, łącznie z trybem rekomendowania i demo- 
kratycznym trybem wyłaniania, wybierania, mianowania, odwoływania 
oraz Kształcenia i doskonalenia. 

Polityka kadrowa nie jest tylko atrybutem partii marksistowsko-lenino- 
wskiej. Na ten aspekt zwrócił uwagę W. Lenin, kiedy mówił, że „żadna 
w dziejach klasa nie zdobyła panowania, jeśli nie wysuwała swych wo- 
dzów politycznych, swych przedstawicieli zdolnych do organizowania ruchu 
i do kierowania nim” (W. I. Lenin: Najbliższe zadania naszego ruchu, w: 
Dzieła t. 4, Warszawa 1957, str. 391). Z drugiej strony zmiany kadrowe, 
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zwłaszcza na najwyższych szczeblach struktury partyjnej 1 państwowej, 
były i są we wszystkich państwach socjalistycznych przedmiotem zaintere- 
sowania członków partii i opinii publicznej. Gdy partia sprawuje władzę, 
zmiany te z reguły wyznaczają tempo przyspieszenia budownictwa socjali- 
stycznego. One to modyfikują politykę, a niekiedy powodują radykalny 
zwrot w programach politycznych, a nade wszystko — w formach, meto- 
dach i środkach sprawowania władzy. j 

W rzeczywistości społecznej mogą i zazwyczaj przenikają się trzy ten- 
dencje: centralistyczna, demokratyczno-syndykalistyczna i zgodna z cen- 
tralizmem demokratycznym. Tendencja pierwsza przejawia się w zastrze- 
żeniach i obawach przed napływem do organów państwowych, i organizacji 
społecznych ludzi bez legitymacji partyjnych, a tym samym rzekomo 
niepewnych, bo z jednej strony nie poddających się kontroli instancji par- 
tyjnych, z drugiej zaś — podatnych na zachowania destrukcyjne, nielo- 
jalne. W praktyce rezerwuje się stanowiska nie tyle dla ogółu członków 
partii, ile dla ludzi o cechach dyspozycyjnych, „lojalnych”, a przede 
wszystkim sprawdzonych na dotychczasowych stanowiskach. Kwalifikacje 
zawodowe, bezkompromisowość w działaniu schodzą na plan dalszy. W 
tym nurcie kadry pochodzące z wyboru nie muszą wyrażać poglądów ani 
zajmować stanowiska w imieniu swoich wyborców. W mechanizmie re- 
komendacyjnym główne funkcje przesuwają się ku ogniwom wykonaw- 
czym partii, a także ku aparatowi partyjnemu. Ogniwa te selekcjonują 
kandydatów, opiniują, dobierają i analizują wyniki pracy kadr kierowni- 
czych. Wąsko rozumiana koncepcja centralizmu demokratycznego — w 
odniesieniu do kadr — odsuwa lub zwalnia organizacje partyjne oraz 
władze.partii od odpowiedzialności za dobór i kontrolę pracy tych kadr. 
Powstają w takiej sytuacji warunki sprzyjające wyobcowaniu się kadr 
kierowniczych lub orientowaniu się ich głównie na struktury usytuowane 
w nadrzędnych instancjach partyjnych. Tendencja ta polega też na prawie 
kadr kierowniczych do swobodnego dobięrania sobie współpracowników, 
nie na miarę zadań politycznych, ale często według kryteriów innych, dru- 
gorzędnych, jak np. dyspozycyjność, lojalność, zdolność do pochlebstwa itp. 


Konsekwencje takiego stanu mają często charakter ustrojowy. Rodzić 
mogą nieufność członków partii i społeczeństwa do kierownictwa z powodu 
utajnionych reguł doboru kadr. Umacniać mogą się też czynniki sprzyja- 
jące wyobcowaniu się ośrodków kierowniczych z partii i systemu orga- 
nizacji partyjnych. Członkowie wysunięci na stanowiska kierownicze nie 
czują się związani decyzjami partii ani odpowiedzialnością przed swoimi or- 
ganizacjami partyjnymi. W takiej sytuacji zmniejsza się baza rekrutacyjna 
kadr w partii i społeczeństwie. | 

Występująca tu asymetryczność naraża partię na deformacje w systemie 
polityki kadrowej. Ideę przewodzenia wypiera dominacja grup i po- 
szczególnych ludzi, kosztem realizacji socjalistycznych celów. Zamiast bez- 
kolizyjnej kontynuacji socjalistycznego kierunku rozwoju kraju umacnia się 
system asymetryczny, a w jego obrębie nieprawidłowy mechanizm wymia- 
ny ekip kierowniczych, który jednocześnie zapobiegałby „karuzeli kadro- 
wej”, rozumianej jako powoływanie i wykorzystywanie tych samych dzia- 
łaczy na coraz innych kierowniczych stanowiskach. Dzieje się tak dlatego, 
Że zarówno mechanizm wymiany ekip, jak i kadr kierowniczych nie jest 
układem autonomicznym. Jest ściśle powiązany ze sposobem powoływania 
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ludzi na określone stanowiska służbowe. Konsekwencje takich zjawisk są 
oczywiście ujemne. Przejawiają się najbardziej jaskrawo wówczas, kiedy 
ekipy kierownicze na szczeblu władzy centralnej i terenowej zwalniają się 
z wysiłku organizowania życia społecznego z myślą o wykorzystaniu naj- 
wartościowszych sił w partii i w społeczeństwie, angażują się wokół dzia- 
łań widocznych dla ogniw powoływanych z pominięciem troski ubiegania 
się o poparcie ze strony wyborców i organizacji partyjnych. Dane, 
którymi dysponujemy w odniesieniu do Polski, stwarzają podstawę do 
sformułowania roboczej hipotezy, że w latach 1948—1980 wzrastała zależ- 
ność w strukturze pionowej. Ową prawidłowość umocnił podział admini- 
stracyjny kraju, zwłaszcza przy powoływaniu władz partyjnych i państwo- 
wych. W rezultacie mechanizm wymiany ekip kierowniczych stawał się 
aktem jednorazowym jako część polityki „federacji” komitetów wojewó- 
dzkich, wydziałów Komitetu Centralnego, ministerstw i grupy kadry za- 
rządzającej gospodarką. Scentralizowany system decyzyjny przenikał się 
z żywiołowo kształtującym się systemem zdecentralizowanym. W tej sy- 
tuacji centralizm demokratyczny przestawał odgrywać decydującą rolę. 
Był bardziej deklaracją niż rzeczywistością. Umacniał hierarchiczny układ 
między poszczególnymi elementami systemu. Słaby był przepływ idei 
i ludzi. W rezultacie awansowały te osoby, które umiały się wmontować 
w piramidę zależności. Proces ten wzmacniała obawa przed rzekomą degra- 
dacją materialną, będącą następstwem odejścia z określonego stanowiska. 
Nie były to obawy bezpodstawne. Istnieje przecież zróżnicowanie systemu 
płac czy prestiżu społecznego z tytułu sprawowania władzy. Nie jest to jed- 
nak podstawa do petryfikowania stanowisk. Aparat władzy nie może być 
traktowany jako środek do realizacji indywidualnych interesów. 

Zjawiska te wymagają odpowiedzi na dwa pytania: jak przeciwstawiać 
się skutkom centralistycznej polityki kadrowej oraz — jak zapobiegać 
zjawiskom partykularnym w tym zakresie. Przewaga centralistycznego 
układu rodzi jednostronnie hierarchiczny układ zależności, powodujący 
bezruch, stagnację stanowisk partyjnych i państwowych. Przewaga układu 
sfederalizowanego rodzi kumoterstwo, klikowość itp. Równocześnie partia 
dobrowolnie rezygnuje z możliwości dialogu z demokratycznie myślącymi 
bezpartyjnymi fachowcami. Ograniczenia w tym względzie osłabiają partię, 
Spychają ludzi wykształconych, zaangażowanych w budowę socjalizmu na 
pozycje obserwatorów, a następnie krytyków. 

Jeśli centralistyczny model doboru kadr jest stałą tendencją, wówczas 
ludzie wybrani lub powołani na stanowiska kierownicze nie wkładają wy- 
siłku w organizowanie życia społecznego. Koncentrują się wokół działań 
widocznych dia ogniw mianujących. 

Punktem wyjścia polityki kadrowej zgodnej z centralizmem demokra- 
tycznym jest, po pierwsze — założenie, że partia, chcąc spełniać kierowni- 
czą rolę, musi decydować o kadrach kierowniczych, po drugie — że musi 
dbać o to, aby ludzi wyłaniały też organizacje partyjne, Są to dwie strony 
tego samego procesu. W przeciwnym wypadku powstaje niebezpieczeństwo 
biurokratyzmu lub tendencja jeszcze bardziej niebezpieczna — opanowanie 
stanowisk kierowniczych przez siły wrogie socjalizmowi. Stąd strategiczne 
stanowiska w aparacie państwowym i gospodarczym, kulturalnym i oś- 
_wiatowym, a także w organizacjach społecznych muszą być w polu zainte- 
resowania partii, 
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Tendencja centralistyczna ma swolsty tryb wyłaniania, selekcjonowania 
i wybierania do organów władzy i administracji, Przede wszystkim inicja- 
tywa typowania kandydatów znajduje się w gestii tylko samych władz 
określonego szczebla lub władz nadrzędnych, nie wyłączając przemożnego 
wpływu ogniw pomocniczych, tj. poszczególnych wydziałów Komitetu Cen- 
tralnego i komitetów wojewódzkich. W tendencji tej dominuje system wy- 
borów pośrednich, a niekiedy system kooptacji ludzi spoza władz wybieral- 
nych. Jeżeli wymiana następuje w toku wyborów, to naczelna rola przypa- 
da komisjom wyborczym. One przedstawiają listę kandydatów, których 
. przedtem zgłaszają do komisji ustępujące organy wykonawcze. 

W nurcie centralistycznym treść zasady wyboru władz i osób ma postać 
aktu jednokierunkowego, o charakterze nominacyjnym. Akt wyborczy ma 
charakter bardziej formalny. Organ wykonawczy rekomenduje kandy- 
data, wyraża zgodę na udział we władzach, Wyborcy ratyfikują zawartą 
poza nimi umowę. Jeśli w demokratycznej procedurze kandydatów zgłasza 
zebranie partyjne, to w centralistycznym modelu uprawnienia te przejmują 
ogniwa wykonawcze, zawsze w imię utrzymania ciągłości, jak gdyby człon- 
kowie partii, delegaci zebrani na konferencji partyjnej dążyli do czegoś 
innego. 

Wyborca ma dwie możliwości: głosować za lub przeciw. Akt wyborczy 
poprzedza niedemokratyczna selekcja kandydatów. Może wówczas ukształ- 
tować się praktyka — nie mająca zresztą pokrycia w teorii, nawet w teorii 
wąskiego zasięgu — że kandydatów wybiera i selekcjonuje aparat wyko- 
nawczy. System konsultacji ma cechy bardziej ratyfikacyjne niż wyborcze. 
Polityczno-moralne konsekwencje tak funkcjonującego modelu są negaty- 
wne. Przede wszystkim, nie zostanie uruchomiony mechanizm identyfi- 
kacji, jeśli członkowie partii, nie mówiąc już o obywatelach, bez przekonania 
muszą aprobować kandydatów. Tryb taki nie jest zrozumiały dla członków 
partii. W tych warunkach może ugruntować się przekonanie, że wybory 
nie służą wyłonieniu najlepszych przedstawicieli ani spośród członków par- 
tii, ani z ogółu obywateli. Jeżeli już w ogóle są, to w najlepszym razie pełnią 
funkcję wymiany jednych osób na inne. Zresztą w Polsce w latach siedem- 
dziesiątych taki system wyborczy w partii i w państwie oceniano w litera- 
turze pozytywnie. Był on rzekomo prawidłowy. Nie przewidywał bowiem 
rywalizacji między kandydatami. Jednocześnie pozwalał i zobowiązywał 
władze do swobodnej wymiany kadr kierowniczych. 

W rezultacie źle rozumiany i jeszcze gorzej funkcjonujący system wy- 
borczy uniemożliwiał na każdym szczeblu władzy wyłanianie najlepszych 
kadr kierowniczych w sposób naturalny i z woli wyborców. Toteż w każ- 
dej kampanii wyborczej przychodziło trochę nowych ludzi. Ten ruch ka- 
drowy ułatwiał wymianę ludzi, nie dotyczył jednak głównych stano- 
wisk kierowniczych. Na najwyższym szczeblu dowolnie określano swoją 
przydatność. Te funkcje były poza dyskusją. Jeśli się ktoś zmieniał, to 
dzięki decyzji gremium kierowniczego usytuowanego na wyższym szczeblu 
władzy. Zjazdy ratyfikowały wcześniej podjęte decyzje. Taki był zwyczaj, 
Oczywiście zarysowany model nie występował w czystej postaci. Ostatecz- 
ną formę uzyskał dopiero po 1971 r. Charakteryzował stę on niedemokraty- 
cznym trybem zarówno wyłaniania kandydatów, jak i treści ordynacji 

wyborczej do władz partyjnych. 

Druga tendencja, uwzględniająca rozbudzone aspiracje obywateli, abso- 
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lutyzuje kryleria fachowe. Jednocześnie lekceważy zagrożenia ze strony sił 
anarchosyndykalistycznych i prokapitalistycznycn w społeczeństwie, ich 
dążenia do zdobycia przyczółków w strukturach władzy państwowej, w 
tym także gospodarczej. Lekceważy też logikę procesu przekształcania się 
opozycji w partii we frakcje, a następnie w nastawienia kontrrewolucyjne. 
W nurcie tym dominuje pogląd, że każdy, kto ma kwalifikacje, może pełnić 
ważne funkcje państwowe i społeczne. Każdy zarazem gwarantuje działal- 
ność zgodną z interesami ludzi pracy, Piastujące funkcje kadry pochodzące 
z wyboru mogą reprezentować tylko poglądy wyborców, podejmować de- 
cyzje z ich upoważnienia i tylko w ich imieniu. Poglądy kadr kierowni- 
czych są poglądami wyborców. 

W mechanizmie wyłaniania kadr, a nie tylko w mechanizmie rekomen- 
dacyjnym, główną rolę odgrywają członkowie, POP oraz najniższe ogniwa 
organizacji społecznych. W tej tendencji POP, OOP pełnią funkcje swo- 
istego kierowania osób na wakujące stanowiska lub na listy kandydatów, 
np. na radnego, posła itd. Podstawowe organizacje partyjne dążą do zas- 
tępowania lub przejmowania spraw kadrowych, również tych, które nale- 
żą do uprawnień dyrekcji, zakładu lub organizacji społecznych. Inaczej 
sytuują się kryteria doboru kadr. Jeżeli w tendencji centralistycznej na 
plan pierwszy wysuwa się bezgraniczne oddanie partii, nienawiść do prze- 
ciwników klasowych, intuicję polityczną, to w tendencji demokratycznej 
o zabarwieniu anarchosyndykalistycznym bardzo się ceni wykształcenie, 
talent organizacyjny, umiejętność kierowania zespołami ludzkimi, wysokie 
morale polityczne, a nade wszystko wierność i przywiązanie do grup spo- 
łecznych. Ten nurt wspiera filozofia partii ogólnonarodowej, zmierzającej 
za wszelką cenę do jedności moralno-politycznej narodu. Idea bezkonflik- 
towości odzwyczaja partię (członków i POP) od prowadzenia teoretycznych 
i praktycznych dyskusji wokół doboru kadr w kontekście walki ideologi- 
cznej i politycznej. Izolowanie polityki kadrowej od walki klasowej sprzyja 
nie tylko dezideologizacji aparatu partyjnego, lecz także skłania do rezyg- 
nacji z kryteriów klasowych w polityce kadrowej. W takiej sytuacji w in- 
stancjach i w aparacie partyjnym uwaga ogniskuje się wokół spraw per- 
sonalnych. Sytuacji nie rozpatruje się z punktu widzenia zadań, celów 
i zasad, jakie się ma tealizować, ale ze względu na interesy i potrzeby 
lokalne, partykularne oraz ze względu na układy, umiejętności manipulo- 
wania ludźmi i organizacjami partyjnymi. Niekiedy walka o kadry prze- 
kształca się w osobiste rozgrywki między przedstawicielami różnych śro- 
dowisk społecznych, a sprzeczności jawią się jako rezultat zachowań 
poszczególnych grup społecznych, zawodowych, usytuowanych w środowi- 
skach lokalnych. 

Powyższy fragment jest próbą opisu dwóch tendencji negatywnych: cen- 
tralistycznej i demokratyczno-anarchosyndykalistycznej, Najogólniej mó- 
wiąc, jeżeli w pierwszej tendencji inicjatywę w sprawach kadrowych 
w aparacie państwowym i gospodarczym przejmują ogniwa wykonawcze 
partii (instancje i aparat partyjny), i one przede wszystkim sprawują 
kontrolę nad przebiegiem zmian kadrowych i nad mechanizmem awanso- 
wania, to w tendencji drugiej prawo wyłączności uzurpują sobie organiza- 
cje partyjne. Na przykład w Polsce w 1981 r. owe uprawnienia próbowano 
realizować w ramach tzw. struktur poziomych. Ten drugi nurt ma własną 
koncepcję wyłaniania ekip kierowniczych. Głównym źródłem ekip i kadr 
kierowniczych nie jest tu aktyw partyjny wszystkich szczebli, lecz człon- 
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kowie POP. Od POP właśnie zaczyna się procedura wyłaniania tych kadr. 
Kto nie ma poparcia POP, ten nie ma szans na udział we władzach partii. 
Przedstawiciele drugiego nurtu, wychodząc ze słusznego założenia, że ba- 
zę kadrową należy rozszerzać o osoby spośród kadry bezpartyjnej, pozba- 
wiali prawa do udziału we władzy tych działaczy partyjnych, którzy pełnili 
już określone funkcje partyjne bądź państwowe. Projektowali inny me- 
chanizm wyborczy. Jego podstawę stanowiła zasada oddolnego kreowania 
władz w ramach samoorganizujących się grup partyjnych i społecznych. 

Obydwa nurty lekceważą dialektykę rozwoju partii i polityki kadrowej. 
Z badań wynika, że wszystko, co wiąże się z partią i kadrami, podlega pra- | 
wom dialektyki: jedności i walki przeciwieństw. W praktyce społecznej raz 
może wzrastać liczba elementów jednoczących i zarazem ograniczających 
swobodę członków, obywateli, ekip kierowniczych w imię umacniania po- 
zycji głównie ludzi oddanych partii, innym razem mogą nasilać się tenden- 
cje zmierzające do poszerzania bazy kadrowej, jednak nigdy kosztem 
działaczy wypróbowanych w walce politycznej. Oczywiście nie może być 
mowy o umacnianiu pozycji tzw. fachowców pragmatyków lub tzw. sza- 
rych eminencji, umiejących działać za kulisami władz partii i wbrew cen- 
tralizmowi demokratycznemu. Nieodłączną cechą tych sprzeczności są 
konflikty społeczne, a tym samym i konflikty w partii, Przeto rozwój, jak 
i życie partii przejawiają się zarówno w jedności i walce przeciwieństw, jak 
i w jedności i walce między centralizmem a demokratyzmem. W refleksji 
nad polityką kadrową, wymianą ekip kierowniczych, nad jednością partii 
aspekty te muszą być brane pod uwagę. 

Mówię o tym dlatego, iż potocznie, a nawet w podręcznikach nie bierze 
się tej dialektyki pod uwagę. Nie uwzględnia się jej przy materializowaniu 
dyrektyw socjotechnicznych, potrzeb i doboru ludzi nie unikających publi- 
cznych wystąpień, gotowych do rezygnacji z ambicji osobistych, a zarazem 
mających ambicje analizowania faktów, teoretycznego uogólniania zja- 
wisk procesów społecznych oraz umiejących racjonalnie spożytkować siły 
twórcze klasy robotniczej. | 

W teorii oczywiście znajdziemy odpowiedź na pytania: jaka powinna 
być polityka kadrowa, jacy powinni być ludzie na stanowiskach. Brak nato- 
miast odpowiedzi na pytanie — dlaczego, mimo że teoria zobowiązuje do 
tworzenia szans ludziom zaangażowanym, ideowym, po drabinie awansów 
wspinali się również — np. w Polsce — ludzie przypadkowi, dlaczego nie- 
którzy ludzie pełniący ważne funkcje polityczne deprawowali się w okre- 
sie stabilizacji, skąd bierze się gotowość do kumulowania funkcji kierowni- 
czych w warunkach, gdy nie istnieje taka konieczność. Nie ma odpowiedzi 
na pytanie, dlaczego dobór kadr miał charakter asymetryczny. Owa asyme- 
tryczność przejawiać się może zarówno w sytuacji, gdy o wszystkich stano- 
wiskach decydują wąskie gremia osób skupionych w instancjach i w apa- 
racie partyjnym, i to niezależnie od tego, czy chodzi o mianowanie, czy 
wybieranie, jak i wówczas, gdy o wszystkich stanowiskach decydują tylko 
wyborcy, gdy wyborcy sami typują kandydatów wybierając ich spośród *' 
nieograniczonej liczby. Innymi słowy, z asymetrycznością mamy do czy- 
nienia wtedy, gdy scentralizowany system wyborczy przenika się z żywio- 
łowo. kształtującym się systemem zdecentralizowanym. Polityka kadrowa 
staje się wówczas częścią polityki „federacji” egzekutyw, wydziałów, mini- 
sterstw i departamentów. Asymetryczność występuje także wtedy, kiedy 
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w ramach prawidłowej linii politycznej partii wymienia się kadry według 
niespójnych bądź przypadkowych kryteriów. Może być też sytuacja od- 
wrotna. Ludzie są dobierani według kryteriów pozytywnych, jak np.: od- 
danie sprawie, wykształcenie, posiadanie wybitnych zdolności, wyrażenie 
gotowości służenia klasie robotniczej, posiadanie umiejętności kierowania 
zespołami ludzkimi, natomiast brak jest klarownej linii politycznej partii. 
Nie ma tu miejsca na opisywanie całego mechanizmu tej dwoistości. 
Można jednak slormułować hipotezę, że taka asymetryczność sprzyja 
dewiacjom w polityce kadrowej. Asymetryczny system nie uruchamia pra- 
widłowego mechanizmu wymiany kadr. Nie zapobiega karuzeli kadrowej, 
_ rozumianej jako ruch tych samych kadr w obrębie stanowisk objętych 
nomenklaturą. 
Środkiem zaradczym, swoistym remedium na te dewiacje będzie tu cen- 
tralizm demokratyczny. Centralizm demokratyczny stwarza ramy dla prze- 
jawiania się prawidłowej tendencji w polityce kadrowej, A jest ona pra- 
widłowa tylko wtedy, kiedy miejsce teorii bezkonfliktowości lub tylko 
sprzeczności w społeczeństwie oraz w partii zajmuje teoria jedności i 
sprzeczności społecznych. Kiedy sterowaniu kadrami towarzyszą w skali 
makro- i mikropolitycznej działania integracyjne i dezintegracyjne, o- 
graniczające dążenia grup i osób dbających o interesy partykularne lub 
eksponujących tylko interesy długofalowe i tylko ogólnospołeczne. 


W istocie chodzi o taki mechanizm doboru kadr oraz wymiany ekip 
kierowniczych w partii i w państwie, który sprzyjałby przyspieszaniu, 
utrwalaniu, a nie hamowaniu procesów stabilizujących kadry, jednoczących 
partię W rezultacie przyspieszałoby to budowę socjalizmu, a nowe me- 
chanizmy byłyby na tyle funkcjonalne, by mógł ukształtować się system 
względnie samoregulujący. Tendencję tę może regulować centralizm demo- 
kra!tyczny, a także i inne zasady ustrojowe. Takie chociażby, jak zasada rów- 
ności, sprawiedliwości społecznej, sojuszu robotniczo-chłopskiego, prawo- 
rządności oraz klarowne kryteria doboru kadr. Funkcją centralizmu demo- 
kratycznego w systemie polityki kadrowej i wymiany ekip kierowniczych 
jest — najogólniej mówiąc — takie uruchomienie mechanizmu regulują- 
cego ruch kadr, aby — z jednej strony — umacniała się kierownicza 
funkcja władz partyjnych i państwowych, z drugiej zaś — aby dominowała 
kontrolna i twórcza rola ludzi pracy i ludzi usytuowanych w strukturze wła- 
dzy. W istocie w tej tendencji chodzi o to, aby ludzie usytuowani w struktu- 
rze władzy panowali nad aparatem i nad partykularnymi działaniami grup 
społecznych (formalnych i nieformalnych) w imię realizacji zasady ludo- 
władztwa i przyspieszenia tempa budowy socjalizmu. W tym kontekście 
wyraźnych kształtów nabiera sugestia W. Lenina, że „trzeba, żeby komu- 
niści panowali nad aparatami, którymi mają zawiadywać, nie zaś — jak to 
często bywa — żeby aparat panował nad nimi” (W. Lenin: Dzieła t. 33, str. 
458). 

Komuniści panują nad aparatami wtedy, kiedy funkcje opiniodawcze, 
oceniające i kontrolne w stosunku do kadr pełnią ogniwa uchwałodawcze 
partii: zjazdy, posiedzenia plenarne, konferencje, komitety terenowe i or- 
ganizacje partyjne. Na nich spoczywa odpowiedzialność za stan kadr. W 
tym rozumieniu główny sens centralizmu demokratycznego w polityce ka- 
drowej wyraża się w tym, że wszystkie kierownicze stanowiska w partii, 
w państwie i w organizacjach społecznych są z jednej strony przedmiotem 
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jawnej dyskusji we władzach partii, z drugiej zaś, są przedmiotem zaintere- 
sowania organizacji partyjnych i organizacji spotecznych oraz członków 
partii. W tym znaczeniu pojmuje się też politykę kadrową — jako prawi- 
dłowy dobór ludzi na stanowiska kierownicze przez gremia pracujące 
kolegialnie w ramach układu hierarchicznego, z uwzględnieniem wszy- 
stkich norm demokratycznych, łącznie z demokratycznym trybem wyłania- 
nia, wybierania, odwoływania, jawności oraz konsultowania z ludźmi pra- 
cy kandydatów do władz. W trybie zgodnym z centralizmem demokra- 
tycznym nie ma miejsca na politykę prowadzoną przez poszczególne oso- 
by i z punktu widzenia ich poszczególnych upodobań. O przydatności do 
pełnienia funkcji nie decyduje tylko dyspozycyjność wobec osoby, lecz dy- 
spozycyjność wobec programu partii, uchwał władz partyjnych oraz wo- 
bec instancji partyjnych. Jeżeli polityka kadrowa nie jest jawna i weryfiko- 
wana przez organizacje partyjne oraz organy kolegialne partii, lecz jest 
prowadzona przez poszczególne osoby, to nieuchronnym następstwem są 
negatywne zjawiska: oportunizm, któremu towarzyszy pochlebstwo, służal- 
czość, karierowiczostwo, klikowość, nadmierna stabilizacja bądź destabi- 
lizacja kadr, kosztem pryncypialności, pracowitości, zaangażowania w spra- 
wy ogólne, gotowości do służenia ludziom pracy. 


W sumie polityka kadrowa, ustrukturalizowana według centralizmu de- 
mokratycznego, oznacza względną równowagę między wpływem władz 
centralnych partii i jej ogniw wykonawczych a wpływem organizacji par- 
tyjnych na dobór kadr w aparacie państwowym. Ponadto zakłada określo- 
ną procedurę decyzyjną. Polega — po pierwsze — na tym, że decyzje ka- 
drowe są częścią systemu uchwałodawczych organów partii, w tym i POP. 
Tym ostatnim wyznacza dominującą rolę nad organami wykonawczymi. 
Demokratyzm w polityce kadrowej wyklucza przesadną pozycję niektó- 
rych wydziałów instancji partyjnych nad organami wybieralnymi. Ideałem 
jest mechanizm uzgadniania kandydatów z ogniwami wybieralnymi, z POP 
włącznie. Ideałem jest też mechanizm kontrolowania przez instancje 
i POP procedur doboru i decydowania, mechanizm konsultacji z członkami 
partii i z ludźmi pracy, jeśli kandydat ma piastować funkcję państwową. 
Celem takiego mechanizmu jest dobór kadr na miarę zadań do realizacji; 
ich miernikiem powinna być mądrość, rzetelność, ideowość, gotowość do 
obrony socjalizmu. Idzie więc o to, aby w procesie wyłaniania kadr i ekip 
kierowniczych brała udział również klasa robotnicza. Jednakże udział klasy 
robotniczej w procesie wyłaniania ekip kierowniczych, a pośrednio i kadr, 
zależy też od innych czynników. Przemożną rolę odgrywa tu system wy- 
borczy w partii i państwie. Prawidłowe jest twierdzenie, że system wy- 
borczy w partii jest integralną, a zarazem zasadniczą częścią mechanizmu 
wymiany ekip kierowniczych. Nie jest i nie może to być mechanizm auto- 
nomiczny. Zależy od przepływu impulsów z podstawowego podmiotu wła- 
dzy, jakim jest klasa robotnicza. Ona też w ostatniej instancji jest podsta- 
wową barierą przed woluntarystycznymi decyzjami. 


Drugą, niejako wtórną sprawą, jest trwały wpływ członków partii i or- 
ganizacji partyjnych na wewnętrzny mechanizm wymiany ludzi we wła- 
dzach partii. Trzecią płaszczyznę określa liczba form umożliwiających 
selekcję, wyłanianie kandydatów. Czwartym, równie ważnym składnikiem 
owego mechanizmu jest procedura wyborcza delegatów na konferencję, 
na zjazd partii oraz procedura wyborcza ekip kierowniczych. 
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Charakterystyczna dla tendencji zgodnej z centralizmem demokratycz- 
nym jest doktryna wyborcza PZPR, wypracowana w 1981 r. na Nadzwy- 
czajnym Zjeździe PZPR. Została ona skonkretyzowana w dokumencie pt.: 
Regulamin wyboru delegatów, władz ś organów kontrolnych w PZPR, 
uchwalonym przez Krajową Konferencję Delegatów PZPR odbytą w 
marcu 1983 r. (Regulamin wyboru delegatów, władz i organów kontrolnych 
w PZPR, w: „Życie Partii” 1984, nr 7). W Statucie PZPR obowiązują na- 
stępujące zasady wyborcze: 1) tajności i nieograniczonej liczby kandyda- 
tów do wszystkich władz partyjnych, organów wykonawczych, komisji 
rewizyjnych, komisji kontroli partyjnej, 2) czynnego i biernego prawa 
wyborczego delegatów na konferencje i na zjazd oraz biernego prawa 
wyborczego dla członków ustępujących władz wykonawczych, 3) bezpo- 
średniego wyboru I sekretarza spośród członków uprzednio wybranego 
komitetu, 4) kadencyjności i dekumulacji funkcji, Zgodnie ze Statutem 
„tę samą funkcję z wyboru w organach wykonawczych można nieprzer- 
wanie pełnić nie dłużej niż dwie kadencje”, chyba że w uzasadnionych 
przypadkach konferencje 2/3 głosów postanowią inaczej (Statut PZPR ze 
zmianami $ uzupelnieniami uchwalonymi przez 1X Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR w lipcu 1981, Warszawa 1982). Ów dylemat rozwiązuje, wymieniony 
już, Regulamin wyboru delegatów, władz i organów kontrolnych w PZPR. 
Zgodnie z regulaminem „czynne i bierne prawo wyborcze w POP/OOP 
posiadają wszyscy jej członkowie, a na zjeździe i konferencjach — delega- 
ci”. Przy czym, członkowie ustępujących władz „wykonawczych komitetu 
oraz komisji rewizyjnej i komisji kontroli partyjnej: członkowie partii re- 
komendowani przez nadrzędny lub ustępujący komitet” mają prawo kan- 
dydować w liczbie ustalonej przez zjazd i konferencję (Regulamin wyboru 
delegatów, władz i organów kontrolnych w PZPR, w: „Życie Partii” 1984, 
nr 7). W tej kwestii jest więc zachowana równowaga między centralizmem 
a demokratyzmem zasad wyborczych.: Identyczną tendencję gwarantują za- 
sady wyboru władz, organów kontrolnych i delegatów. Wszystkie ogniwa 
pochodzące z wyboru „wybiera się w głosowaniu tajnym” przy nieogra- 
niczonej liczbie kandydatów, przy czym to zjazd określa liczbę członków 
i zastępców członków KC, BP, Sekretariatu KC, CKR i CKKP oraz ich 
pr ezydiów, a konferencje partyjne ORERBIA liczbę członków terenowych 
władz i organów kontrolnych. 

Oczywiście nie są to jedyne mierniki systemu wyborczego w partii 
zgodne z centralizmem demokratycznym. Ważnym miernikiem jest też za- 
równo tryb głosowania, liczebność władz i organów kontrolnych, mecha- 
nizm zmian w składzie delegatów — władzy i organów kontrolnych w toku 
kadencji, jak i praktyka wyłaniania, wybierania ekip kierowniczych. I 
rzeczywiście, od momentu, kiedy zasadnicze problemy zostały uregulowa- 
ne uchwałami władz partii, istota sprawy polega na respektowaniu podsta- 
wowych zasad wyborczych i takiej interpretacji poszczególnych norm, aże- 
by niektóre z nich nie stały się prawem zwyczajowym. Na przykład zasada 
nieograniczonej liczby kandydatów może być zawężana do kilkunastu pro- 
cent, bo tryb wyłaniania kandydatów zależy od zebrania, konferencji 
i zjazdu. Może też — jako norma zwyczajowa — utrwalić się jednostronny 
tryb wybierania I sekretarzy. Mam tu na myśli nie treść Statutu, lecz pra- 
ktyczną tendencję polegającą na rezygnacji z dwóch kandydatów na I se- 
kretarza lub np. z tajnego głosowania w sprawach proceduralnych, ale 
. ważkich dla demokracji wewnątrzpartyjnej, 
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W tej części wywodów nie sposób nie wspomnieć o zjawisku kooptaega 
Jest ono jednym z teoretycznych i praktycznych aspektów kształtowania 
lub uzupełniania ekip kierowniczych na różnych szczeblach władzy par- 
tyjnej. Kooptacja może być zasadą bądź tylko instrumentem. Jeśli mamy 
do czynienia z powtarzalnością zjawiska kooptacji, to ów instrument prze- 
kształca się w zasadę. Instrumentalny charakter ma tylko wtedy, kiedy się 
ją stosuje w wyjątkowych okolicznościach, narzuconych najczęściej przez | 
toczącą się ostrą walkę polityczną oraz ideologiczną. Oczywiście kooptacja 
członków instancji może być następstwem warunków pracy konspiracyjnej 
lub zaostrzającej się walki politycz! j, np. z kontrrewolucją. Ale już w 
zaraniu istnienia partii nowego typu zakładano, że osoby dokooptowane do 
kierowniczych instancji partyjnych będą uczestniczyły we władzach dopóty, 
dopóki nie zmienią się warunki pozwalające na wybór ludzi w drodze aktu 
wyborczego, zgodnie ze Statutem partii. Charakterystyczne, że w. ZSRR za- 
raz po zakończeniu wojny domowej zrezygnowano z kooptacji jako meto- 
dy uzupełniania gremiów kierowniczych na rzecz zasady obieralności wszy- 
stkich organów od dołu do góry. Potem ponownie przywrócono zasadę 
kooptacji. W Polsce mechanizm kooptacji funkcjonował w latach 1948— 
1956. Odrodził się w okresie kryzysu 1980 r. IX Zjazd tylko częściowo za- 
mknął ten okres na rzecz doboru osób ze składu wybranych władz. Zamk- 
nięcie więc nie było trwałe. Pogłębiający się kryzys w partii zrodził zapo- 
trzebowanie na uruchomienie mechanizmu kooptacyjnego. 

Kwestię tę uregulowano w Regulaminie delegatów... Przyjęto mianowi- 
cie — na Krajowej Konferencji Delegatów — że, po pierwsze, w okresie 
kadencji zmiany w składzie komitetów nie mogą przekraczać 1/5 stanu wy- 
branego przez zjazd czy konferencje sprawozdawczo-wyborcze. Po drugie, 
że ,„Komitet Centralny oraz wszystkie komitety niższego szczebla mają pra- 
wo odwoływać swoich członków, zastępców członków, a także członków t 
zastępców członków Biura Politycznego KC, członków egzekutywy, sekre- 
tarzy i I sekretarzy oraz wybierać na ich miejsce w głosowaniu tajnym no- 
wych towarzyszy spośród swego składu delegatów (...) oraz spośród aktywu 
partyjnego” (tamże). Warto dodać, że w okresie kryzysów, które z jednej 
strony charakteryzowały się wystąpieniami klasy robotniczej (1956, 1970, 
1980), z drugiej zaś, wzrostem wpływów sił prokapitalistyczaych w pań- 
stwie i anarchosyndykalistycznych w partii, dokooptowano do składu KC 
ludzi gwarantujących realizację nowej linii partii, W analizowanym pro- 
cesie (począwszy od roku 1948 aż do 1980) można dopatrzyć się z jednej 
strony — wysiłku na rzecz przezwyciężenia kryzysu, z drugiej zaś — tro- 
ski o to, aby wszystkie kierunki i tendencje były usatysfakcjonowane. Po- 
nieważ pretendentów było więcej niż tych, którzy odchodzili, zwiększano 
skład najwyższych organów partii: Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 
W rezultacie rozbieżności się pogłębiały., Komitet Centralny nie wyłaniał ze 
swojej większości jednolicie myślącej władzy wykonawczej zdolnej do 
sprostania nowej sytuacji. Można sobie wyobrazić sytuację, w której więk- 
szość KC wybiera jednorodny skład BP według stosunku do podstawo- 
wych problemów kraju. Odwrotnie było między VII i VIII Plenum KC w 
drugiej połowie 1956 r. Wtedy wpływ zróżnicowanych poglądów w KC 
na BP jawił się w esencjonalnej postaci; w Biurze Politycznym i Sekreta- 
riacie. Współodpowiedzialnych za kryzys nie zwalniano ze stanowisk, Po- 
cząwszy od VIII Zjazdu PZPR, zaczęły przeplatać się różne formy. VIII 
Zjazd nie wybrał P. Jaroszewicza do BP, a jego deklaracji o rezygnacji ze 
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stanowiska premiera towarzyszyły zmiany w BP i rządzie, Nie były to 
zmiany zasadnicze. Sądzono jedna«, że dzięki nim uda się odwrócić bieg 
wydarzeń. 


Wydaje się, że kumulacja funkcji pochodzących z wyboru oraz funkcji 
piastowanych w organach administracji państwowej rozregulowywała me- 
chanizm wymiany ekip kierowniczych. Biorąc pod uwagę procesy przebie- 
gające w Polsce i w innych krajach socjalistycznych, uprawniona jest teza, 
że aktualnie kształtuje się system wyłaniania i kreowania ekip kierowni- 
czych najbliższy centralizmowi demokratycznemu. Dużą rolę w przywróce- 
niu i rozwinięciu koncepcji kolegialnego podejmowania decyzji, m.in. w 
sprawach kadrowych, odegrały zjazdy partii komunistycznych i robotni- 
czych. System ten, najogólniej mówiąc, polega na tym, że inicjatywa typo- 
wania, omawiania, konsultowania znajduje się w gestii obydwu ogniw par- 
tii, tj. w gestii władz nadrzędnych i w takim samym stopniu w gestii orga- 


- nizacji partyjnych, w tym także szczebla podstawowego. Kandydatów pro- 
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ponują członkowie podstawowych organizacji partyjnych i instancji 
partyjnych. Delegaci zabierając głos prezentują wyborcom swoją 
ocenę sytuacji, swoje zamierzenia, formy i metody realizacji progra- 
mu. Dzięki temu stają się im znani. Jedni i drudzy wypowiadają się 
w sprawach interesujących całą partię i organizacje danego szczebla. 
Jedni i drudzy dostarczają informacji o tym, jak będą realizować 
uchwalcny program. Końcowym akordem demokratycznego modelu są 
wybory. Głosowanie jest tajne. Jednocześnie przestrzega się przy tym za- 
sady kadencyjności, rotacji, dekumulacji funkcji, W modelu, regulowanym 
przez centralizm demokratyczny, wybrane osoby traktuje się jako manda- 
tariuszy zarówno wyborców, jak i partii. Interesujące są w tym względzie 
doświadczenia węgierskie. Bezpartyjni pełnią tam znacznie więcej funkcji w 
imię umacniania socjalizmu, w ramach socjalistycznych zasad ustrojowych. 
Dotychczasowe doświadczenie dowodzi, że jest to jeden z najtrudniejszych 
modeli, ale możliwy do realizacji. Jeśli chce-się go realizować, nie wystar- 
czą — chociaż są niezbędne — gwarancje organizacyjne i formalne. Oprócz 
mechanizmu, który znajduje się wewnątrz partii, potrzebny jest klimat po-- 
lityczny, a nade wszystko demokratyczna kultura polityczna przywódców 
i kandydatów na przywódców. Jej brak, między centralnymi a terenowymi 
ogniwami partii, między ogniwami uchwałodawczymi wyższych szczebli a 
członkami partii oraz między potencjalnymi kandydatami na przywódców, 
rozregulowuje mechanizm. Natomiast rozregulowany mechanizm wymiany 
ekip sprzyja tworzeniu się ścisłych kierownictw, grup interesu, co z kolei 
sprzyja przede wszystkim umacnianiu się pozycji ludzi mających cechy 
„szarych eminencji”, zdolnych do działań zakulisowych, manipulacyjnych. 


Lata siedemdziesiąte otworzyły wszystkie furtki dla działań zakuliso- 
wych. dla dopływu ludzi o tych cechach. Funkcjonował taki mechanizm, 
który blokował informacje o kandydatach, a jednocześnie blokował mecha- 
nizm umacniający rolę partii jako partii rządzącej, a zarazem „opozycyj- 
nej” wobec własnych błędów i pomyłek. Blokował jej funkcję kontrolną 
wewnątrz partii i w stosunku np. do państwa. Owa „opozycyjność” za 
iprzeciw kandydatom do kierowania jest wymogiem czasu. Może mieć ce- 
chy „rozrusznika” mechanizmów samoregulujących i samokontrolujących 
system wymiany ekip kierowniczych. Nie chodzi tylko o gwarancje w 
czasie wyborów, takie jak: wyłanianie kandydatów, tajność głosowania, 
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Chodzi o takie stałe gwarancje, jak: krytyka I samokrytyka, rotacja | deku- 
mulacja funkcji, a także kadencyjność władz partyjnych. 

Rzecz w tym, aby owe gwarancje nie miały charakteru tylko deklaraty= 
wnego, ale żeby funkcjonowały jako system. Nie ograniczały i minimalizo= 
wały lub utrudniały, ale żeby ułatwiały np. przeprowadzenie wyborów 
uzupełniających, przekazywanie stanowisk w okresie między wyborami, 
przekazywanie władzy w czasie wyborów. Zawsze najwięcej hamulców 
uruchamiało się w mechanizmie wymiany ludzi wtedy, kiedy całe ekipy 
kierownicze musiały się uwiarygodnić. Tak czy inaczej brak mechani- 
"zmów prowadzi zawsze do poważnych konsekwencji. W kryzysach, począw= 
szy od 1948 r., a skończywszy na kryzysie z lat 1980/1981, nie było klaro- 
wnego mechanizmu wymiany ekip, mimo że teoria rozstrzygała problem na 
korzyść mechanizmu demokratycznego. W praktyce idea demokratyzmu się 
nie urzeczywistniała lub urzeczywistniała się tylko częściowo. Różnice 
poglądów we władzach partyjnych polaryzowały i krystalizowały się róż- 
nie. Zazwyczaj w okresie stabilizacji nie mogły przekształcić się w zbioro- 
wą mądrość. Prowadziło to do osłabienia stosunków demokratycznych w 
partii, a jednocześnie do wzmocnienia mechanizmów: biurokratycznych. 
Zmiany następowały bądź bez udziału członków partii i aktywu, jak np. w 
1948 r., bądź jako konsekwencja ostrego kryzysu w społeczeństwie 
(1956 r.), albo też jako przejaw kryzysu w stosunkach między partią a klasą 
robotniczą (1970 r.) lub konsekwencja ogólnego kryzysu społeczno-gospo= 
darczego i politycznego (1980 r.). 

Kryzys ostatni był i jest najbardziej niekorzystny. Angażował cale społe- 
czeństwo, i to w sytuacji,kiedy partia i organizacje społeczne zostały zasko- 
czone ruchem spontanicznym. Mogą też być stany pośrednie, Taki chara- 
kter miały kryzysy w latach 1948 i 1976. Charakteryzowały się bądź kon- 
fliktem w kierownictwie partyjnym, bądź wzrastającą aktywnością klasy 
robutniczej lub innych grup społecznych. 

Powyższe uwagi upoważniają mnie do sformułowania jeszcze jednej hi- 
potezy, a mianowicie: przeobrażeniom wewnątrzpartyjnym towarzyszyły z 
reguły zmiany w otoczeniu PZPR. Zmieniały się też ekipy kierownicze w 
stronnictwach i w państwie. I znów można zauważyć podobieństwo. Nrstęp- 
stwem zwrotu w partii były zmiany ekipy kierowniczej w ZSL i SD, 
przy czym im stronnictwo dobitniej deklarowało swój związek z PZPR, 
tym zmiany były większe. Toteż zmieniały się ekipy kierownicze prawie 
we wszystkich organizacjach politycznych i społecznych uczestniczących 
we władzy. : | 

W tym miejscu należałoby postawić pytanie: jakie są mechanizmy dobo- 
ru i wymiany kadr oraz ekip kierowniczych w partii, zorganizowanej zgo- 
dnie z centralizmem demokratycznym, czy o wszystkich stanowiskach 
decydują wąskie gremia osób, i to niezależnie od tego, czy chodzi o wy- 
łanianie, powoływanie, wybieranie czy o selekcjonowanie osób spośród 
kilku kandydatów. 

Pytania te traktuję jako punkt wyjścia do sformułowania tezy, że niez- 
będne są zarówno stałe kryteria polityczne, odpowiedni poziom ideologicz- 
ny i kulturalny, kwalifikacje polityczne i zawodowe, cechy osobowe i re- 
zultaty osiągane w dotychczasowej działalności, jak i jasny mechanizm 
wyłaniania i selekcji kandydatów przez organizacje partyjne i przez gre- 
mia kierownicze. Kierownictwo, odwołując się do ogólnych kryteriów do- 
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boru ludzł, powinno posługiwać się w praktyce kryłerlami szczegółowymi, 
chociażby takimi, jak: jakość pracy kandydatów, szacunek w środowisku, 
autentyczne i długotrwałe zaangażowanie w sprawy społeczne, umiejęt- 
ność słuchania, liczenia się z opinią otoczenia, zdolność przewidywania 
społecznych reakcji, umiejętność pracy z ludźmi, samodzielność w działa- 
niu, zdolność do oceny sytuacji itp. Natomiast nie jest dobrze, jeżeli wyżej 
ceni się umiejętność wydawania poleceń, pisania dyrektyw, przemówień, 
notatek czy też gotowość do posłuszeństwa, 

Oczywiście same kryteria nie gwarantują jeszcze realizacji prawidłowej 
polityki kadrowej. W prawidłowo funkcjonującym mechanizmie wyłania- 
nia i selekcji kadr kierowniczych nawet przypadkowo wybrani ludzie szyb- 
ko się pozytywnie lub negatywnie zweryfikują. 

W kontekście powyższych wątków warto poświęcić nieco uwagi nomen- 
klaturze kadrowej, pojmowanej jako formalne zagwarantowanie partii pra- 
wa do obsadzania członkami partii stanowisk kierowniczych w państwie 
i w organizacjach społecznych. Od razu niezbędna staje się odpowiedź na 
pytania: jakie stanowisko w strukturze pionowej różnych organizacji po- 
winno być zajmowane na danym etapie rozwoju przez członków partii? 
Kto w partii może podejmować tak istotne decyzje? 

Przede wszystkim, potrzebne są tu ściśle określone kryteria i linie gra- 
niczne dla stanowisk podlegających nomenklaturze oraz jasna procedura 
postępowania. Nomenklatura nie może być gwarancją — jak to się zdarzało 
w przeszłości — dla pełnienia funkcji kierowniczych dożywotnio, i to bez 
względu na wywiązywanie się z obowiązków na poprzednim stanowisku. 
Odnosić się winna przede wszystkim do stanowisk o znaczeniu strategi- 
cznym. Sprowadzona powinna być wyłącznie do stanowisk zwierzchnich 
ij kierowniczych, mających decydujące znaczenie dla dalszej budowy so- 
- cjalizmu. Nie oznacza to, że w innych sferach partia czy partie polityczne 
mogą zrezygnować z wpływu na politykę kadrową. Oznaczałoby to przecież 
rezygnację z podstawowej funkcji partii, jaką jest kreacja władzy społecz- 
no-politycznej. Rzecz w tym, żeby tam, gdzie można i gdzie nie jest to nie- 
zbędne, unikać komfortu sprawowania władzy. W tym wypadku, komfortu 
. troski o prawidłowy dobór i rozmieszczenie najlepszych kadr znajdujących 
się wśród obywateli bezpartyjnych i partyjnych. i 

W powyższej logice myślenia chcę wskazać fakt, że czym innym jest 
nomenklatura kadrowa, a czym innym polityka kadrowa, albo — mówiąc 
poprawniej — nie należy identyfikować polityki kadrowej z nomenklaturą 
kadrową. Pierwsza nie zwalnia partii, a w Polsce również i pozostałych 
stronnictw politycznych, z odpowiedzialności za jakość kadr na wszystkich 
szczeblach władzy politycznej i społeczno-gospodarczej. Zobowiązuje ona 
zarazem do stwarzania form pozwalających na ujawnianie się talentów, 
zdolności organizacyjnych ludzi gotowych służyć społeczeństwu. Druga, tj. 
nomenklatura kadrowa, jest formą gwarantującą, w okresie przejściowym 
od kapitalizmu do socjalizmu, że stanowisk decydujących o dalszym roz- 
woju socjalizmu nie obejmą ludzie dążący do restytuowania kapitalizmu. 
Warto dodać, że na tle stosowania nomenklatury rodzą się różne niebezpie- 
czeństwa. Stwarzając trwałe możliwości piastowania funkcji kandydatom - 
na stanowiska kierownicze i zwalniając ich równocześnie spod kontroli 
ludzi pracy i organizacji partyjnych, nomenklatura sprzyja procesom deza- 
lienacyjnym. Ma też i inne wady. Towarzyszy jej hierarchia w sierze odpo- 
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wiefdzialności. Wyraża się to w tym, że decyzje o karze lub nagrodzie, wyklu- 
czeniu z partii znajdują się na tym szczeblu władzy partyjnej, któremu 
przysługuje nomenklatura określonych stanowisk, Oczywiście powyższa 
uwaga nie odnosi się do teoretycznych rozwiązań, Natomiast w praktyce 
zdarzało się często, że członkowie określonej POP, piastujący funkcje bę- 
dące w nomenklaturze, nie odpowiadali bezpośrednio przed własną organi- 
zacją partyjną, lecz przed rekomendującym ich ogniwem partii. Również 
odwrotnie. POP nie musiała się ustosunkować np. do nagannego postępo- 
wania członka pełniącego funkcję tak długo, dopóki nie zajęło stanowiska 
ogniwo rekomendujące. Zasygnalizowana praktyka jest przezwyciężana, I 
tak np. Statut PZPR uchwalony na IX Nadzwyczajnym Zjeździe rozstrzy- 
ga ów problem w sposób następujący: „W stosunku do członków władz par= 
tyjnych wszystkich stopni uchwałę o karze partyjnej mogą podejmować ich 
macierzyste organizacje podstawowe oraz władze partyjne, których są 
członkami. Uchwały organizacji partyjnych w tej sprawie są prawomocne | 
po zatwierdzeniu przez komitet partyjny odpowiedniego stopnia. Instan- 
cje mają obowiązek ustosunkować się do uchwały POP i przedstawić or- 
ganizacji partyjnej swoją decyzję z uzasadnieniem w okresie 3 miesięcy” 
(Statut Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej ze zmianami i uzupełnie- 
niami uchwalonymi przez 1X Aa wyczajny Zjuzd PZPR w lipcu 1981 r., 
Warszawa 1982, par. 11). 


W sumie ważna jest nie tylko sama nomenklatura. Ważny jest polityczny 
mechanizm doboru kadr kierowniczych, typowanie, opiniowanie, miano- 
wanie, odwoływanie. Doświadczenie potwierdza, że dewiacjom sprzyja taki 
mechanizm, który pozwala na dobór kadr obok ogniw wybieralnych lub w 
ich imieniu. Nie jest też obojętne pytanie, kto sprawuje pieczę nad kadra- 
mi. Główną rolę winny tu spełniać władze partii, a nie aparat. Podobne, 
chociaż nieidentyczne obowiązki spoczywają na barkach organizacji par- 
« tyjnych. One bowiem opiniują członków, np. do władz państwowych itp. 


Troska władz partii o jakość kadr partyjnych i państwowych wynika z 
obowiązku urzeczywistniania generalnej linii pertii na wszystkich szczeb- 
!ach władzy politycznej i gospodarczej. 


Prakseologia a polityka kadrowa 
w przedsiębiorstwie 


WACŁAW SMID 


Sądzę, że w warunkach, które stopniowo zmieniają się na lepsze dzięki 
postępowi procesów porozumienia, normalizacji i socjalistycznej odnowy, 
w przedsiębiorstwach przemysłowych należy szerokim frontem powrócić 
do wskazań prakseologii. Pogłębione zasady dobrej roboty, szeroko uwzglę- 
dniające również socjologiczne i psychologiczne, a zwłaszcza psychospołe= 
czne aspekty pracy dobrze zorganizowanej i wydajnej, motywacje gos- 
pod':rności na co dzień dwukrotnie w ciągu 40-lecia wywoływały wzmożo- 
ne zainteresowanie w przemyśle. Po raz pierwszy na przełomie lat pięć- 
dziesiątych i sześćdziesiątych, kiedy to ukazał się Traktat o dobrej robo- 
cie Tadeusza Kotarbińskiego, „Książka i Wiedza” zapoczątkowała zna- 
komitą serię wydawniczą biblioteki o pracy, ukazywały się cenne pu- 
blikacje z zakresu socjologii i psychologii pracy. Drugi raz szeroka fala zain- 
teresowań pojawiła się z początkiem lat siedemdziesiątych. 

Narastanie, a następnie wybuch zjawisk kryzysowych, ostrość walki po- 
litycznej narzuconej przez antysocjalistyczną ekstremę, załamanie gospo- 
darcze — wszystko to wpłynęło na to, że kwestie sprawnej organizacji pra- 
cy oraz dbałości o cały zespół psychospołecznych uwarunkowań dobrej 
_ roboty zespołów i jednostek w przedsiębiorstwie znalazły się na dalekim 

planie. W warunkach wielkich zagrożeń politycznej i gospodarczej natury, 
burzliwych wstrząsów i konfliktów, problematyka prakseologiczna prze- 
stała budzić zainteresowanie. Dorobek w tej mierze został po części za- 
pomniany lub odłożony na półkę, W ciągu ostatnich lat publikacje na te 
tematy należały do rzadkości. Znalazły się one w cieniu pasji politycz- 
nych i dyskusji makroekonomicznych. 

Między całym zespołem uwarunkowań, cech i przejawów dobrej ro- 
boty a kluczową problematyką polityczną i ekonomiczną istnieją jednak 
głębokie, ścisłe i wszechstronne związki. Dobra jest taka polityka, która 
tworzy klimat dobrej roboty, pomnaża zastępy jej zwolenników w całej 
gospodarce, a w szczególności w przemyśle i każdym z osobna przed- 
siębiorstwie. Dobre są takie założenia makroekonomiczne, w tym rozwią- 
zania reformy. które sprzyjają upowszechnianiu zasad prakseologii. 

Oto, w skrócie, przyczyny skłaniające do ponownego podjęcia tych za- 
gadnień. Sadzę, że jest to wielka potrzeba obecnego czasu. Rodzi on szcze- 
gólne zapotrzebowanie na prakseologiczne.cnoty — wydajność pracy, go- 
spodarność, oszczędność i zapobiegliwość, skłonność do innowacji i uspra- 
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wnień. Wdrażanie zasad prakseologil traktuję nie tylko jako pochodną 
wspomnianych powyżej pozytywnych procesów, ich wyraz i sposób wyko- 
rzystania w imię konkretnych efektów. Widzę w tym także jedną z sił 
napędowych, potencjalną płaszczyznę skupienia konstruktywnych sił, pobu- 
dzania energii społecznej. 

Ponadto należy pamiętać, że zespół celów i.zasad prakseologii określa i- 
stotne aspekty polityki kadrowej w uspołecznionych przedsiębiorstwach, w 
przemyśle i całej gospodarce. Polityka kadrowa stała się przedmiotem 
wzmożonego zainteresowania partii i władz państwowych, Swiadczą o tym 
przyjęte na XIV Plenum KC PZPR „Zasady...'. Otóż lektura wypowie- 
dzi i publikacji na ten temat utwierdza mnie w przekonaniu, że również dla 
prawidłowego funkcjonowania polityki kadrowej, ugruntowania niezbęd- 
nych w tej dziedzinie zmian i ulepszeń, konieczne jest pobudzenie wzmożo- 
nych zainteresowań prakseologicznymi zagadnieniami kreowania i zarzą- 
dzania. Przy oświetlaniu spraw polityki kadrowej w naszych publikacjach 
niema] wyłącznie porusza się kwestie postaw politycznych i moralnych o- 
raz kwalifikacji zawodowych. Pomijane są cechy ludzkie o szczególnym 
znaczeniu dla wdrażania zasad prakseologii. A przecież trafne są tylko takie 
decyzje kadrowe, które przynoszą w efekcie poprawę jakości pracy i go- 
spodarowania, pobudzają w kierowanych zespołach motywacje dobrej ro- 
boty. | 

% 

Kierowanie jest bowiem złożonym procesem, który obejmuje wiele e- 
lementów natury socjologicznej i psychologicznej, wpływających na kształ- 
towanie postaw wobec pracy i stosunku do zakładu pracy. Na ogół mówi 
się o kształtowaniu postaw w sposób intencjonalny (tj. poprzez założone 
cele) w aspekcie wychowawczym sprowadzonym do oddziaływania słowa- 
mi, środkami propagandy i agitacji, formowania opinii. Już mniej o sile 
i znaczeniu własnego przykładu. Nie są doceniane ani w publikacjach, ani 
w praktyce, wychowawcze zarówno w bezpośrednim, jak i pośrednim sen- 
sie, aspekty tkwiące w określaniu w porę realnych, zrozumiałych zadań, za- 
pewnianiu troski o społeczną własność, urządzenia i materiały, egzekwo- 
waniu wymogów gospodarności, przemyślanym kształtowaniu stosunków 
między przełożonymi i podwładnymi, tworzeniu warunków współudziału 
w decydowaniu, wyróżnianiu postaw innowacyjnych, trafnym kreowa- 
niu wzorców osobowych, zapewnianiu ciągłości dobrych tradycji zakładów, 
swoistego kultu fabrycznego znaku. Wymieniam tylko część długiej listy 
zasad i zaleceń parakseologii, które powinien znać i realizować trafnie do- 
brany kandydat na kierowniczą funkcję w przemyśle. 

Raz ukształtowana postawa pracownika nie jest niezmienna. Możliwość 
oddziaływania kierownika na jej zmianę jest duża. Szczególne znaczenie ma 
tu relacja: bodźce — reakcje — postawy. Uruchomienie właściwych bodź- 
ców wywołuje reakcje, które utrwalają się, potwierdzając w doświad- 
czeniu jednostek i zespołów, zmieniają ich postawy, wzbogacają je o nowe 
cechy lub pogłębiają cechy już poprzednio zarysowane. Dotyczy to zarów- 
no bodźców materialnych, jak poznawczych i emocjonalnych. Pierwsze 
gruntują przekonanie, że dobra robota się opłaci. Drugie wytwarzają wie- 
dzę o jej celach i znaczeniu, jej uwarunkowaniach, Trzecie budzą chęć, 
rodzą uczucia sprzyjające pożądanym efektom. 
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Liczne kwestie kszlałtowania w istocie dość plastycznej „konstrukcji”, 
jaką stanowi postawa ludzka, próbują rozstrzygnąć takie nauki praktyczne, 
jak psychotechnika (w aspekcie jednostkowym) oraz socjotechnika (w a- 
spekcie grupowym, społecznym). Psychotechnika usiłuje czynić to, wycho- 
dząc ze znajomości ogólnych prawidłowości psychologicznych i zalecając 
odpowiednie środki. Socjotechnika z kolei, uznając określone, społecznie 
„akceptowane systemy wartości i ocen oraz pewne ogólnosocjologiczne pra- 
widłowości, dąży do wywoływania pożądanych skutków społecznych i go- 
spodarczych przez zastosowanie tych środków. Obydwie te nauki mają 
wiele do zaproponowania. Ale ich środki są ograniczone, a niektóre metody 
powierzchowne. Główny cel to połączyć osobiste interesy i dążenia pracow- 
ników z celami i interesami zakładu pracy jako całości, Ale nie za wszelką 
cenę. Nie można bezkarnie ingerować prostackimi narzędziami w świat 
psychiki ludzkiej z całym jej bogactwem i złożonością. Narzędzie musi być 
nie tylko skuteczne, lecz i subtelne, aby wywołać trwałe, działające na 
długą metę motywacje do dobrej pracy i gospodarności, Słowa, hasła mo- 
gą odegrać rolę co najwyżej pomocniczą. 


W dyskusjach w prasie i telewizji do sprawy motywacji podchodzi się 
częstokroć doraźnie i powierzchownie: jak wywołać motywacje? Ale w 
istocie motywacja to cały zespół czynników skłaniających do dokonania 
przez jednostkę wyboru między różnymi możliwościami zachowania się i 
działania. Nie jeden, lecz o wiele więcej czynników powoduje, iż jedno- 
stka trwale wybiera określony kierunek. Niezwykle rzadko składa się na to 
jeden bodziec, na ogół oddziałuje ich zespół, suma. Doświadczenie uczy na 
przykład, że im krótszy okres między sposobami zachowania się a otrzyma- 
niem nagrody (lub kary), tym większa jest siła motywacyjna nagrody (czy 
kary). Z kolei zaś im częściej, w im krótszych odstępach tzesowych dane 
zachowanie się jest nagradzane (bądź karane), tym mniejszy staje się 
wpływ tych środków na dalsze postępowanie człowieka. Nagrody i kary nie 
powinny spowszednieć, W przypadku pierwszym powinny trafiać w uza- 
sadnione oczekiwanie, w drugim odpowiedzieć na potrzebę odczuwaną 
przez otoczenie. W obu przypadkach zaspokoić poczucie sprawiedliwości. 
Nagroda przez protekcję, kara z niechęci to często niestety spotykane, sprze- 
czne z postawionymi celami sytuacje. Podobnie jak nagroda sprowafńzona 
do wręczenia koperty wyzutego z wszelkiej otoczki emocjonalnej lub kara, 
o której dowiaduje się sam zainteresowany, bez zastosowania potężnego 
środka, jakim jest odpowiednia informacja dla otoczenia. 

Innym przykładem uproszczenia jest zawężone stosowanie pojęcia adap- 
tacji sprowadzonej do wstępnej fazy „otrzaskania” człowieka z przed- 
siębiorstwem. Tymczasem adaptacja w głębszym rozumieniu to proces, 
który prowadzi do zadowolenia z pracy. Jest to w zasadzie subiektywny 
stan psychiczny; stan ten można jednakże wywołać w sposób rzeczowy, 
racjonalny. Jeśli uzasadnione, elementarne oczekiwania pracownika dale- 
ko odbiegają od możliwości, które oferuje zakład, występują trzy rodzaje 
reskcji. Pierwsza: pracownik stara się zmienić na lepsze sytuację w swoim 
zakładzie. Druga: zmienia zakład pracy. Trzecia: przystosowuje się do ist- 
nieiących warunków, choć ocenia je negatywnie. 

Ale wymienione trzy ewentualności mają wiele wariantów, Jeśli cho- 
dzi o pierwszą, widoczna jest np. przeciwstawność działań krytycznych, 
dążących do zmian konstruktywnych i działań nacechowanych zacietrze- 
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wieniem, pasji przekształcającej się w negację. Przy druglej ewentualności 
należy odróżnić sytuacje, w których zmiana miejsca pracy może być poży= 
teczna dla zainteresowanego i zakładu, od sytuacji, w których obu stro- 
nom przynosi ona szkodę. W przypadku ewentualności trzeciej wchodzi w 
rachubę bądź pozytywny proces przystosowania się do realiów, których 
zmienić nie sposób lub zmieniać nie trzeba, bądź proces czyniący człowie- 
ka krytycznie nastawionego wobec rzeczywistego zła uczestnikiem czy na- 
wet współtwórcą tego zła. 

Wracając do fundamentalnego pojęcia, jakim jest adaptacja, podkreśl- 
my więc, że dotyczy ono nie tylko nowych pracowników i nie tylko pra- 
cowników jako takich. W świetle prakseologii chodzi o proces względnego 
dopasowania postaw pracowników oraz struktury i atmosfery przedsię- 
biorstwa. Ciągłe dopasowywanie obu tych czynników jest konieczne dla 
wytworzenia stanu zwanego zadowoleniem z pracy, a więc dopełnienia 
istotnego warunku dobrego funkcjonowania przedsiębiorstwa. 

Oczywiście nie wolno zapominać, że istnieje postawa roszczeniowa, któ- 
rej drastycznych przykładów dostarczyły ostatnie lata. Nie da się ani 
dziś, ani jutro wywołać zadowolenia z pracy u ludzi zarażonych destruk- 
cyjną demagogią, zwolenników hasła „Czy się leży, czy się stoi...”., Ale to 
nie była, tym bardziej nie jest i nie będzie większość. Pod naciskiem 
nowych doświadczeń nie wolno uwierzyć, że typowy pracownik to leń, 
krzykacz, poszukiwacz pieniędzy za nic. I nie wolno zapomnieć, jak wiele 
uzasadnionego niezadowolenia wywołały sprzeczne z socjalizmem deforma- 
cje w życiu zakładów pracy. 

Nie idealizując ludzkich postaw, mamy prawo ocenić, że większości cho- 
dzi nie tylko o pieniądze, lecz i o szeroki zespół możliwości samorealiza- 
cji w pracy zawodowej, wielu związanych z nią satysfakcji. Potrzeba ta da- 
je o sobie znać bardzo długo, nawet po przejściu na emeryturę. Tym bar- 
dziej w okresie trudności materialnych na nią właśnie należy postawić w 
długofalowej, strategicznej polityce przedsiębiorstw. 

Jest m. in. rzeczą wiadomą, że im mniej w danej pracy występuje ak- 
centów twórczych, tym częściej zadowolenie z pracy przesuwa się na to, 
co daje ona w postaci zarobku. A jeśli przez dłuższy czas praca nie daje 
głębszego zadowolenia, wywołuje to stan zobojętnienia, prowadzi do utra- 
ty wiary w możliwość pracy interesującej i pociągającej, pracy lubianej, 
dającej uczucie satysfakcji, wiążącej człowieka ze swoim zakładem. 

Jeśli tedy kierownik ma spełnić swą rolę (lub jeśli chcemy, by na kie- 
rownika powołać właściwego człowieka), to w sprawach związanych z pla- 
nowaniem, organizowaniem, koordynowaniem i kontrolą pracy załogi czy 
zespołu trzeba wziąć pod uwagę następujący przyczynowo-skutkowy łań- 
cuch uwarunkowań, jakim podlega pracownik: odczuwanie potrzeby saty- 
sfakcji z pracy; dostarczanie przez środowisko pracy środków zaspokoje- 
nia tych potrzeb; ogólne zadowolenie pracownika z pracy, pozytywne po- 
stawy i wysokie morale pracowników; postępowanie pracowników zgodnie 
z celami zakładu pracy. | 


* 


Przechodząc do niektórych konkretnych propozycji realizacji takiego 
„łańcucha” współzależności, chciałbym zgłosić parę uwag, tyczących teorii 
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i praktyki w tej dziedzinie. W rzeczywistości nie ma sprzeczności pomię- 
dzy naukami tzw. teoretycznymi i praktycznymi. W każdym razie nie 
powinno ich być w sferze świadomości społecznej. Jest jednak inaczej. 
Utarty stereotyp głosi przeciwstawność pomiędzy tymi dwiema sferami lu- 
dzkiej działalności. A jak jest w istocie? Ernest Nagel w książce Struk- 
tura nauki powiada: nie ma bardziej praktycznej rzeczy, jak dobra teoria. 
Bo teoria to porządek pośród różnorakich faktów i ich powiązań. O nau- 
kach praktycznych można zaś powiedzieć, że dostarczają fundamentalnego 
materiału dla budowania teorii. 

Posiłkując się teorią można wyodrębnić w przedsiębiorstwie elementy 
łączące ludzi i środki techniczne dla realizacji zadań produkcyjnych we- 
dle ustalonego porządku. W prakseologii jako definicję przedsiębiorstwa 
przyjmuje się następujący, bardzo przejrzysty zapis: 


P=mE TO 


P (przedsiębiorstwo) jest trójelementowym zbiorem: E (ekonomika), T 
(technika, technologia) oraz O (organizacja). 

Na system przedsiębiorstwa składają się więc następujące, oddziałujące 
na pracownika układy: M 5 

1) fizyczne i technologiczne warunki pracy I produkcji, 

2) układ ekonomiczny (płace, premie, bodźce), 

3) regulaminy i przepisy prawne oraz związane z nimi normy I insty- 
tucje, | | 

4) układ społeczno-organizacyjny (związki zawodowe, organizacje po- 
lityczne, stowarzyszenia zawodowe, samorząd robotniczy), 

5) oddziaływanie środowiskowe (oddziaływania małych grup, kręgów 
społecznych, opinii publicznej), 

6) układ kierowania i zarządzania. 

Zadanie polega na wyodrębnieniu w ramach każdego z powyższych u- 
kładów poszczególnych mikroelementów i powiązaniu ich z odpowiednimi 
mikroelementami postawy pracownika. Występują tu jednak istotne trud- 
ności. Niestety bowiem w praktyce mamy nierzadko do czynienia ze sprze- 
cznościami celów i interesów między wyższym i niższym szczeblem zarzą- 
dzania. Rozbieżności między interesami ogólnymi, związanymi z zakładem 
jako całością, i tymi jednostkowymi (zwanymi także „partykularnymi”) 
stawiają na pierwszym miejscu kwestię uzgodnień w skali makro, kry- 
teria racjonalności ogólnej, którą można nazwać makroracjonalnością. Jest 
to podstawa do realizacji kryteriów racjonalności w skali jednostkowej, 
mikroracjonalności. Oświetlenie ich wzajemnych związków wybiega poza 
ramy tego artykułu. Tu chodzi jedynie o zasygnalizowanie problemu. 

Mikroracjonalność należy wiązać z mikroprakseologią. Problem zasadni- 
czy polega na tym, jak postępować, co zrobić, by cele i działania in- 
dywidualne zmierzające do zaspokojenia potrzeb jednostkowych tak wy- 
korzystać albo tak zróżnicować, aby przedsiębiorstwo jako całość mogło 
osiągać cele makroprakseologiczne? Jest to zadanie skomplikowane z uwa- 
gi na odmienność celów i postaw poszczególnych jednostek i zespołów 
przedsiębiorstwa jako organizacji gospodarczej i gospodarki zakładowej 
jako całości. Słabość wielu kierowników polega na niedostatecznej wiedzy 
o pierwszym z tych obszarów, na niedostatecznym stosowaniu środków 
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pozwalających w zgodzie z celami przedsiębiorstwa i gospodarki jako ca- 
łości ksziałtować indywiduelne motywacje i preferencje. 

Środki administracyjne są tu na wielu płaszczyznach konieczne. Ale 
często występuje skłonność do ich przeceniania przy.zaniedbywaniu metod 
pozwalających osiągać samouzgodnienie czy zbieżność motywacji jedno- 
stek i małych zespołów. Jest to bardzo ważna dziedzina kwalifikacji, któ- 
rych trzeba wymagać od kadr kierowniczych w przemyśle. Specjalizacja, 
jaka dokonała się w dziedzinie zarządzania rozczłonkowanego na wiele 
zadań i kierunków, spowodowała, że część kadr kierowniczych lepiej zna 
się na rzeczach lub wskaźnikach niż na ludziach. Ma kwalifikacje tech- 
niczne i ekonomiczne, ale nie zna elementarnych instrumentów prakseolo- 
gii. A przecież ludzie są najważniejsi. 

Sądzę, że oddziaływanie trudności technicznych i ekonomicznych mogło- 
by być znacznie ograniczone, gdyby kadra zarządzająca znała zdobycze 
prakseologii i umiała się nimi posługiwać. Daje to bowiem kierownikowi 
możliwość głębszego spojrzenia na własną działalność, jej wnikliwszej oce- 
ny, pobudza do jej ciągłego doskonalenia. Umiejętność kierowania trzeba 
pogłębiać stale, niezależnie od wieku, doświadczenia i zajmowanego sta- 
nowiska. Kierownik, który przejawia skłonność do samooceny i ulepsza- 
nia swojej pracy, wzbogaca środki współpracy z podwładnymi, cieszy się w 
większości przypadków szacunkiem i zaufaniem. Pracownicy zwykle do-- 
skonale wiedzą, kiedy kieruje nimi człowiek energiczny, wymagający i 
znający się na rzeczy. Czują się pewnie, jeśli stosowane są przemyślane i 
sprawiedliwe reguły. Należy tu podkreślić nie doceniany przez kierowni- 
ków-autokratów fakt, iż możliwość sygnalizowania przez pracowników 
usterek, których istnienia kierownik się nie domyśla, jest bardzo ważnym 
czynnikiem atmosfery sprzyjającej wydajnej pracy i gospodarności. 

Podkreślmy na zakończenie fakt istotny. W zakładzie pracy istnieją dwa 
zbiory cech. Pierwszy to zbiór cech przedsiębiorstwa, jego celów i intere- 
sów, metod funkcjonowania, Drugi to zespół cech pracowników i zespo- 
łów tworzących załogę. Powinny być wykorzystane środki wiązania ze so- 
bą i uzgadniania tych cech w sposób pogłębiający ludzkie zaangażowanie w 
dobrą realizację zadań swego zakładu pracy. Obok środków technicznych, 
ekonomicznych i makroorganizacyjnych oraz działań ideowo-politycznych 
wielką rolę powinny odgrywać w tym procesie metody i instrumenty pra- 
kseologii. Wiedza i doświadczenie z nimi związane powinny być uwzględ- 
niane w o wiele szerszym niż dotychczas zakresie przy doborze kadr na 

*- kierownicze stanowiska w przemyśle, 


Jak „wyławiać” najlepszych? 


BRONISŁAW MUSZYŃSKI 


Postanowienia i decyzje zawarte w wytycznych i uchwałach partyjnych 
z reguły mają ogólny charakter i nie są przeznaczone do bezpośredniej 
realizacji. Natomiast powinny one uruchamiać wtórny proces decyzyjny 
w organach państwowych, administracyjnych i gospodarczych(1). Wymaga 
to jednak dużego wysiłku intelektualnego, wiedzy, pomysłowości. Nie 
wszystkich na to stać, Może dlatego upowszechniła się praktyka ogranicza- 
jąca się do wielokrotnego cytowania fragmentów uchwał lub opowiadania 
wytycznych tzw. „swoimi słowami”. Problem w tym, że żadna uchwała 
sama nie zrealizuje się, nawet jeśli będzie tysiąckroć powtórzona na 
wszystkich szczeblach instancji partyjnych i administracji gospodarczej. 

Ostatnio, przynajmniej w niektórych sferach, karierę zrobił fragment 
wypowiedzi tow. Wojciecha Jaruzelskiego na Krajowej Konferencji Dele- 
gatów PZPR: ,..Tworzenie rezerwy kadrowej, a więc dociekliwe wyszu- 
kiwanie, wylanianie najlepszych, a następnie ich prowadzenie po zindy- 
widualizowanych ścieżkach rozwoju jest zadaniem wielkiej wagi...”. 

A w jaki sposób zadanie to jest realizowane? 

Niestety, najczęściej dosłownie powtarza się ten fragment lub na dzie- 
siątki sposobów odmienia: „Trzeba tworzyć rezerwę kadrową przez staran- 
ne wyszukiwanie najlepszych”; „Najważniejszym zadaniem jest tworzenie 
i rozwój kadry rezerwowej”; „„Musimy wyszukiwać i wyławiać najlepszych 
ludzi do kadry rezerwowej”... Właśnie, musimy „wyławiać” i to jest oczy- 
wiste, ale żeby wyłowić autentycznie najlepszych i przysposobić ich do. 
pełnienia funkcji kierowniczych nie wystarcza bezustanne powtarzanie 
tego, co musimy, powinniśmy i chcemy zrobić, natomiast więcej, dużo wię- 
cej musimy mówić o wędkach, haczykach i przynętach, którymi można 
wyłowić tych najlepszych z predyspozycjami kierowniczymi. Musimy też 
dużo więcej mówić o sposobach, metodach i programach zindywidualizowa- 
nego rozwoju kadry rezerwowej i przygotowywania jej na stanowiska kie- 
rownicze. 

Sporo na temat tworzenia i doskonalenia kadry rezerwowej i kierowni- 
czej mówią Główne założenia polityki kadrowej (GZPK), przyjęte na XII 
Plenum Komitetu Centralnego PZPR. 

Kształt polityki kadrowej zależy przede wszystkim od decydentów po- 
siadających kompetencje w tym zakresie w przedsiębiorstwach, organach 


(1) S. Majchrzak: O zbieżność uchwał z życiem, „Nowe Drogi” nr 3/1984, str. 57, 


58 


założycielskich, instancjach partyjnych 1 samorządach. Główne założenia... 
stawiają tym decydentom wiele różnorodnych wymagań. Odtąd, zgodnie z 
pkt. 1.13 GZPK, „Podjęcie decyzji kadrowej powinno poprzedzać dobre 
jej przygotowanie, a zwłaszcza: 

— określenie... predyspozycji do rozwiązywania określonych zadań oraz 
cech charakteru..., 

— uzyskanie mi SdEĆ oceny a kandydata na dane stano- 
wiska kierownicze... 

Szczególne zak stawia się dokówu! ącym oceny kadr. 


Zgodnie z pkt. II.1,... „Systematyczna ocena postaw... i predyspozycji 
kadr powinna zapewnić optymalne ich wykorzystanie... Głęboka znajomość 
ludzi, ich psychiki, poczynań, dążeń oraz efektów pracy warunkuje pełną 
ocenę...” 

Wreszcie w pkt. I.4 GZPK stwierdza się, że obecnie... „O powołaniu na 
stanowisko kierownicze powinny decydować: 

— ,„. kwalifikacje... oraz umiejętność twórczego ich wykorzystania... 

— sprawność organizatorska i kierownicza.. konsekwencja, rzeczowość 
i poczucie odpowiedzialności oraz zdolność przewidywania społecznych, po* 
litycznych i gospodarczych skutków podejmowanych decyzji”... 


To tylko wybrane fragmenty wymagań stawianych przez Główne zało-. 
żenia... — decydentom posiadającym kompetencje kadrowe. Powstaje za- 
tem bardzo ważny problem: czy ci decydenci w przedsiębiorstwach, samo- 
rządach, instancjach i organach założycielskich posiadają wiedzę, umiejęt- 
ności i narzędzia niezbędne do obiektywnej, wnikliwej, kompleksowej oce- 
ny postaw, predyspozycji, psychiki, cech charakteru, dążeń, uzdolnień . 
twórczych, sprawności kierowniczej i organizatorskiej? i 


Ocena wyżej wymienionych elementów osobowości, predyspozycji, 
sprawności i uzdolnień sprawia ogromne trudności zawodowym psycho- 
logom i organizatorom dysponującym specjalistycznymi testami i wielo- 
letnim doświadczeniem. Jakże więc żądać tej wiedzy i umiejętności od de- 
cydentów posiadających kompetencje kadrowe, tym bardziej że cytowane 
wymagania, jakim teraz powinna odpowiadać każda decyzja kadrowa, sta- 
nowią tylko fragment wymagań stawianych decydentom? 


A jakimi instrumentami posługują się decydenci, aby wyłowić najlep- 
szych, najbardziej utalentowanych do pełnienia funkcji kierowniczych? 
W poszukiwaniu najlepszych kandydatów do kadry rezerwowej i na sta- 
nowiska kierownicze korzysta się z różnych źródeł wiedzy o ludziach. Ana- 
lizuje się dokumenty osobowe stanowiące swoiste curriculum vitae kandy= 
data, przeprowadza się wywiady, rozmowy, ankiety, rzadko ma się wgląd 
w arkusze ocen okresowych, unikalnie przeprowadza się testy wiedzy i in- 
teligencji. Jaka jest wartość tych źródeł informacji z punktu widzenia 
trafności wyboru kandydatów najbardziej przydatnych do pracy na kie- 
rowniczym stanowisku? Z kwestionariusza osobowego łatwo wyczytać 
wiek, wykształcenie, tytuły, formalną, udokumentowaną praktykę zawo- 
dową — ale co to daje decydującemu o zaliczeniu do kadry rezerwowej? 
Dyplomy, uzyskane 5—10 lat temu, niewiele mówią o aktualnej wiedzy 
i umiejętności jej praktycznego wykorzystania. Nawet jeśli kandydat 
posiada formalne wykształcenie z zakresu organizacji i zarządzania, to 
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wcale nie świadczy o posiadaniu również takich umiejętności praktycz- 
nych. Opinie z miejsc pracy z reguły są dobre i bardzo ogólnikowe. 

Z życiorysu można się dowiedzieć kiedy kandydat ożenił się, co robił, 
co piastował, gdzie działał, natomiast mniej lub w ogóle nic o tym, co 
zrobił, wypiastował i zdziałał, 

Rozmowy i wywiady pozwalają sprawdzić prezencję, umiejętność wys- 
ławiania się, zdolność do nawiązywania kontaktu, ale zazwyczaj dają nie- 
wiele informacji o predyspozycjach kierowniczych. Stosowane czasami te- 
sty ułatwiają względnie obiektywne sprawdzenie pamięciowej wiedzy 
książkowej, prawie całkowicie nieprzydatnej do zarządzania. 


Wreszcie unikalnie stosowane testy inteligencji pozwalają jedynie wy- 
eliminować z ubiegania się o stanowiska kierownicze ludzi o niskim 
tzw. ilorazie inteligencji. Natomiast na podstawie tego testu nie można 
dokonywać wyboru na stanowiska kierownicze, albowiem jednostki o naj- 
wyższym ilorazie inteligencji często okazują się antytalentami kierowni- 
czymi. Można też przy pomocy testów badać osobowość oraz postawy kan- 
dydatów i na tej podstawie dokonywać wyboru tych, którzy w większym 
stopniu przejawiają cechy i postawy pożądane w pracy kierowniczej, Rzecz 
w tym, że właśnie te wartościowe testy są stosowane bardzo rzadko, a i to 
zwykle niefachowo. | 

Dokumenty, opinie, życiorysy, kwestionariusze osobowe, wywiady, roz- 
mowy to instrumenty, które w pewnym stopniu pozwalają poznać kan- 
dydata na kierownicze stanowisko, lecz nie wystarczają do orzeczenia, czy 
będzie on dobrym kierownikiem i czy wybrano najlepszego spośród ubie- 
gających się. Postawienie takiej diagnozy jest trudne również dlatego, że 
ostatecznie muszą ją postawić amatorzy — kierownicy wyższych szczebli, 
działacze partyjni, a w przypadku powoływania dyrektorów — działacze 
samorządu pracowniczego lub organu założycielskiego. 


Tak czy inaczej kierownicy wysokich szczebli i działacze posiadający 
kompetencje kadrowe, podejmują tego rodzaju decyzje incydentalnie, co 
najwyżej kilka razy w roku, przeznaczając na to ułamek promille ze 
swego bilansu czasu. Również etatowi pracownicy działów kadr w tej dzie- 
dzinie nie są specjalistami, gdyż ocena i wybór kandydatów do kadry re- 
zerwowej to działalność, która zabiera im zwykle nie więcej niż kilkanaś- 
cie godzin rocznie. Trudno w, tym czasie nabyć biegłości i zostać specjali- 
ztą. 

Trzeba zatem stwierdzić, że w tworzeniu rezerwy kadrowej, niestety, 
jak dotąd nie posiadamy wędek i umiejętności, które umożliwiałyby, nawet 
przy maksymalnej dociekliwości, wyszukanie i wyłowienie autentycznie 
najlepszych następców na stanowiska kierownicze. I tu znów niewiele po- 
może wiełokrotne powtarzanie wytycznych i Głównych założeń politykń 
kadrowej. 


Z 


Jeśli polityka kadrowa ma być realizowana zgodnie z GZPK, to decy- 
denci posiadający kompetencje kadrowe muszą mieć znacznie bogatszą 
wiedzę o ludziach wchodzących w skład kadry kierowniczej i rezerwowej. 
Złudzeniem byłoby cczokiwanie, że ci decydenci sami szybko uzyskają 


a 


wiedzę i umiejętności, niezbędne do wszechstronnego, prawidłowego doe 
boru i oceny kadr, tworzenia rezerwy kadrowej i jej doskonalenia, Powsta- 
je też pytanie, czy w ogóle można wymagać od kierowników na wysokim 
szczeblu umiejętności dokonywania obiektywnej, fachowej oceny predyspo- 
zycji kierowniczych. Ale też nie można się godzić na decyzje kadrowe po- 
dejmowane intuicyjnie lub według przypadkowych, subiektywnych, a na- 
wet wręcz irracjonalnych kryteriów. Intuicja, wsparta długoletnią prak- 
tyką, może być pomocniczym instrumentem dokonywania selekcji na sta- 
nowiska kierownicze, ale trzeba ją poprzeć obiektywną oceną dokonywa- 
ną przez zewnętrzny, profesjonalny, wyspecjalizowany ośrodek, Rzecz w 
tym, że dotąd takich ośrodków nie ma, a decydenci muszą dysponować du- 
żo bogatszą ilościowo i jakościowo rozleglejszą wiedzą o ludziach. Są 
dwie możliwości — albo opanują te umiejętności, albo zapewnią sobie do- 
pływ dodatkowych informacji o ludziach spełniających podstawowe wymo- 
gi stawiane kandydatom do kadry kierowniczej i rezerwowej. Bardziej 
celowa i realna jest druga możliwość. Dlatego bardzo pilną sprawą jest 
przystąpienie do tworzenia systemu terytorialnych lub resortowych ośrod- 
ków oceny predyspozycji kierowniczych, Zadaniem tych ośrodków powin- 
no być dokonywanie pomiaru i oceny cech osobowości, charakteru i pos- 
taw istotnych z punktu widzenia stanowiska kierowniczego określonego 
szczebla. Ocena taka mogłaby być dokonywana za pomocą sprawdzonych 
i wystandaryzowanych narzędzi takich, jak test Ravena, Catella, inwentarz 
osobowości oraz testy badające zachowanie się w sytuacjach problemo- 
wych(2). Oceny należałoby dokonywać przed podejmowaniem ważnych 
decyzji kadrowych, a także przed opracowywaniem indywidualnych pro- 
gramów własnego rozwoju(3). Oczywiście ośrodki takie nie mogłyby mieć 
żadnych kompetencji kadrowych, a jedynie dostarczałyby decydentom w 
miarę obiektywnych charakterystyk osobowości i predyspozycji kandyda- 
tów do rezerwy kadrowej i na kierownicze stanowiska. 

Wiele przemawia za tym, żeby ośrodki oceny predyspozycji kierowni- 
czych były tworzone w oparciu o istniejące resortowe lub wojewódzkie 
ośrodki doskonalenia kadr, które w tym obszarze musiałyby ściśle współ- 
pracować z instancjami partyjnymi, albowiem one zapewne najczęściej 
korzystałyby z ocen. Zadaniem partii powinno być również konkretyzowa- 
nie kryteriów ocen, zgodnych z wytycznymi GZPK, 

Z usług ośrodków mogłyby i powinny także korzystać: 

— samorządy i organy założycielskie przy organizacji konkursów, 

— kierownictwo, samorządy i organizacje partyjne jednostek gospodar= 
ki uspoiecznionej przy tworzeniu kadry rezerwowej i przy obsadzie sta- 
nowisk kierowniczych wewnątrz przedsiębiorstwa, 

— władze terenowe przy obsadzie stanowisk kierowniczych w sferze 
kompetencji tych władz. 

Bez tego rodzaju ośrodków polityka kadrowa siłą rzeczy będzie musiae 
ła opierać się na zawodnej intuicji i tym samym zagrożona będzie subiek= 
tywizmem i woluntaryzmem, Bez tego rodzaju ośrodków Główne założe 


(2) G. Moscherosch: Un nouveau mode selection des cadres superieurs, „Travail 
et Methodes” nr 5, 1967. 


(3) R. Friant: Getting ahcad in the Company: how to keep track... „Management 
Rev.” nr 4, 1967. 
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nia polityki kadrowej pozostaną amlitnym, lecz nie spełnionym chciejste 
Wen. | 

W tym miejscu rodzi się uzasadniona wątpliwość, Skąd bierze się prze- 
konanie, że profesjonalne ośrodki oceny predyspozycji kierowniczych są 
właściwą receptą na niedostatki obecnej polityki kadrowej, tym bardziej 
jeśli w naszym kraju ośrodki jeszcze nie istnieją? W istocie nie istnieją po- 
dobne, choć za pierwszą jaskółkę tego rodzaju doradztwa kadrowego moż- 
na uważać Dział Psychologa Zakładowego w Mazowieckich Zakładach Ra- 
fineryjnych i Petrochemicznych w Płocku, który już od kilku lat prowadzi 
systematyczną ocenę osobowości, charakteru i predyspozycji kandydatów 
na kierownicze stanowiska. Natomiast istnieją bogate doświadczenia za- 
graniczne, są sprawdzone testy, choć może nie zawsze dostosowane do wy* 
mogów stawianych naszej kadrze. Największy jednak problem w tym, że 
brak jest jakiegokolwiek zainteresowania tą problematyką. A właśnie spe- 
cjalistyczne ośrodki badania i oceny predyspozycji kierowniczych powin- 
ny być tą wędką, która ułatwiałaby ,,..tworzenie rezerwy kadrowej, a 
więc dociekliwe wyszukiwanie i wyłanianie najlepszych...”. 


Oczywiście zorganizowanie tego rodzaju ośrodków nie rozwiąże wszyst- 
kich problemów tworzenia i kształcenia kadry rezerwowej. Jest to jednak 
jedna z nielicznych, lecz konkretnych propozycji, zmierzających do prze- 
kształcenia ogólnych wytycznych, zawartych w uchwale XIII Plenum, 
w program działania możliwy do bezpośredniej realizacji. Proponowanie 
podobnych konkretnych rozwiązań, przekształcających uchwałę w kon- 
kretne działanie, należy do zadań specjalistów. Tak m.in. należy rozumieć 
obowiązek wdrażania uchwały XIII Plenum. Przyszły kształt polityki kad- 
rowej zależy przede wszystkim od zmiany mechanizmów funkcjonujących 
w polityce kadrowej, a znacznie mniej od powtarzania i komentowania 
ogólnych, choć bardzo słusznych wytycznych. 


Na Konferencji Delegatów tow. Wojciech Jaruzelski powiedział: ,,...Ja- 
kościowo wyższą wartość przynieść powinny «Główne założenia polityki 
kadrowej PZPR», przyjęte na XIII Plenum KC... Zasady działania kadro- 
wego musi poznać i przyswoić sobie przede wszystkim partia. Dotychczas 
nie jest z tym najleniej...”. Wydaje się, że jest jeszcze gorzej. Dowodzi tego 
mini-ankieta, przeprowadzona przez autora artykułu w połowie lutego br., 
a więc w 4 miesiące po ogłoszeniu uchwały XIII Plenum KC PZPR. 
W ankiecie wzięło udział razem 16 osób, w tym 9 dyrektorów, 5 przewodni- 
czących samorządu, 2 sekretarzy POP. Ankieta składała się tylko z 2 py- 
tań na ten sam temat. 


Pierwsze pytanie brzmiało: „Co się zmieniło w polityce kadrowej w wa- 
szym przedsiębiorstwie po 15 października 1983 r.?”. Na to pytanie wszyscy 
odpowiedzieli „nic” lub „w zasadzie nic”. Natomiast wszyscy respondenci 
jawnie wyrażali zdziwienie tak sformułowanym pytaniem i chyba nikt 
nie skojarzył sobie, że ma ono związek z ogłoszoną uchwałą. 


Drugie pytanie ankiety było sformułowane jaśniej: „Jaki wpływ wy= 
warły «Główne założenia polityki kadrowej PZPR» na kształt polityki kad- 
rowej realizowanej w przedsiębiorstwie?”. Tak bezpośrednio sformułowa= 
ne pytanie okazało się dla respondentów nader kłopotliwe. Mówiono spo- 
ro, że Główne założenia... były tematem zebrań partyjnych, dyskusji, że 
uczuliły one i zwróciły uwagę na istniejące nieprawidłowości, że pomagają 
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podejmować bardziej prawidłowe i sprawiedliwe decyzje kadrowe itp. 
„ogólniki. Na dodatkowe żądanie, aby podano konkretne zmiany w przed- 
sięb orstwie wywołane uchwałą XIII Plenum w sprawie polityki kadro- 
wej, jedynie kilka osób z zakłopotaniem stwierdziło, że pewne zmiany ja- 
kościowe można by zaobserwować, lecz zbyt mały upływ czasu uniemo- 
żliwił skrystalizowanie się właściwej polityki kadrowej sformułowanej w 
Gtównych założeniach... 

Zasady statystyki nie pozwalają na formułowanie poglądów i opinii 
określonej grupy na podstawie odpowiedzi tylko 16 osób. Jednak wyjątko- 
wa zgodność wypowiedzi upoważnia do wyciągnięcia wniosku, że Głów- 
ne założenia polityki kadrowej PZPR, jak dotąd, nie wywarły większego 
wpływu na realizację polityki kadrowej w przedsiębiorstwach przemysło- 
wych. 

Być może zbyt mało czasu upłynęło od ich ogłoszenia. A czas nagli. Co 
prawda niektórzy mówią: „minęło dopiero parę miesięcy od czasu pod- 
jęcia uchwały”, ale też można powiedzieć, że „minęło i zostało straco- 
nych już kjlka miesięcy od czasu podjęcia uchwały”, I to jest też prawda, 
choć inny punkt widzenia. | 


PGR w procesie reformy 
gospodarczej 


KAROL GAWŁOWSKI 


Z dniem 1 lipca br. państwowe gospodarstwa rolne rozpoczęły czwarty 
rok pracy w nowych warunkach ekonomicznych. Przypomnę, że podsta- 
wowymi celami nowego systemu ekonomiczno-finansowego było rozwinię= 
cie zasad rozrachunku gospodarczego oraz zwiększenie wagi elementów 
ekonomicznego sterowania produkcją przy rozszerzeniu zakresu samodziel- 
ności przedsiębiorstw, zwiększenie roli bodźców stymulujących wykorzy- 
stanie intensywnych czynników rozwoju produkcji dla podniesienia efek- 
tywności gospodarowania. Łączyło się z tym również doskonalenie metod 
zarządzania i upraszczanie struktur organizacyjnych w samych przedsię- 
biorstwach. 

Równocześnie z wdrażaniem nowych warunków ekonomicznych więk- 
szość PGR (z wyjątkiem przedsiębiorstw hodowli roślin i nasiennictwa, ho- 
dowli zarodowej zwierząt i przedsiębiorstw rybactwa śródlądowego) pod- 
porządkowano planowi terenowemu. 

Wdrażanie nowych zasad funkcjonowania rozpoczęto w niezbyt korzyst- 
nym dla PGR okresie, po załamaniu trendów w rozwoju produkcji i przy 
gwałtownym pogorszeniu wyników finansowych. Zjawiskom tym to- 
warzyszyła — nieodłączna w okresach przesilenia społeczno-gospodarczego 
w naszym kraju — ostra, czesto tendencyjna krytyka całego sektora uspo- 
łecznionego, polączona z próbsmi „zajazdów” (nie tylko w Lubogórze) na 
uspoiecznioną własność w rolnictwie, 

Załogi PGR zachowały się w tym okresie godnie, broniąc państwowej 
własności ziem i wiasnych miejsc pracy. Robotnicy PGR byli tym oddzia- 
łem klasy robotniczej, który okazał się najmniej podatny na modne wów- 
czas hasła i próby anarchii. Pozostaly jednak ślady w psychice wielu pra- 
cowników PGR i pewna nicśmiałość w dobijaniu się o należne miejsce dia 
tego sektora w rolnictwie, ujawniająca się wciąż jeszcze w stosunkach z 
partnerami gospodarczymi czy przedstawicielami różnych instytucji i ad- 
ministracji państwowej. 

Iustracią tego stwierdzenia może być odpowiedź na pytanie ankiety 
przeprowadzonej przed zakończeniem ostatniego roku gospodarczego 
wśród 118 dyre:torów i kierowników zakładów z 18 województw przez 
Instytut Poli vki Ro'nei Wyższei Szkołv Nauk Społecznych przy KC PZPR 
na temat: „„Jekie jest obecnie miejsce PGR w całym rolnictwie?”, Zdecy*= 
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dowana większość zapytywanych (66,9 proc.) uznała bowiem, że PGR są 
dyskryminowane, a tylko 30,5 proc. zapytywanych stwierdziło, że PGR 
są już równoprawnym partnerem. 

Wcześniejsze o pół roku niż w całej gospodarce narodowej wdrażanie 
nowych zasad ekonomiczno-flinansowych w PGR spowodowało wiele do- 
datkowych kłopotów, wynikających ze zmian przepisów po uchwaleniu 
odpowiednich ustaw sejmowych i konieczność dostosowania — z opóźnie- 
niem — wielu przepisów wykonawczych uwzględniających specyfikę 
rolnictwa, w tym PGR. Duże ruchy cen zaopatrzeniowych i cen skupu pro- 
duktów rolnych, dokonywane w końcu roku 1981 i na początku 1982 r., 
utrudniały dostosowanie profilu produkcji i nakładów w zgodzie z rachun- 
kiem ekonomicznym z jednej strony, a lokalnymi warunkami produkcji 
i stanem zasobów przedsiębiorstwa z drugiej. 

Na wyniki działalności PGR w ostatnich trzech latach oddziaływały 
różne czynniki zewnętrzne. Dużym uproszczeniem byłoby więc przypisy- 
wanie wszystkich zjawisk działaniu zasad nowego systemu ekonomiczno- 
„finansowego w PGR lub reformy w całej gospodarce narodowej. Wśród 
czynników zewnętrznych, mających znaczny wpływ na funkcjonowanie 
przedsiębiorstw, można wymienić zarówno radykalne ograniczenie przy- 
działów pasz treściwych (skutki restrykcji w handlu zagranicznym), jak 
i świadome działanie wielu ogniw gospodarczych zmierzające do mi 
sektorowej „realokacji” wielu środków produkcji i dóbr inwestycyjnych 
(kosztem PGR). Czynniki te spowodowały tzw. przymusową oszczędność, 
której skutki już są widoczne, a w pełni ujawnią się w przyszłości. 

Trzeba przy tym stwierdzić, że niektóre procesy, jak np. ubytek grun- 
tów, zmiany w organizacji przedsiębiorstw, zmniejszenie nakładów inwe- 
stycyjnych, zmiany w atmosferze wokół PGR i zmiany w postawach za- 
łóg, rozpoczęły się w okresie poprzedzającym wdrożenie zasad nowego 
systemu ekonomiczno-finansowego. 

Tendencje spadkowe w produkcji łącznie z pogorszeniem się wskaźni- 
ków ekonomicznych po latach dynamicznego wzrostu rozpoczęły się już w 
latach 1978—1979. Nowy system ekonomiczno-finansowy i przywróco- 
na samodzielność przedsiębiorstw miały przeciwdziałać tym Sięsorzy sie 

nym tendencjom. 

Ogólne zasady reformy gospodarczej i ich modyfikacje wymagały nie- 
ustannego dostosowywania szczegółowych przepisów do warunków funk- 
cjonowania PGR. Decyzje w wielu sprawach uzyskiwano po długich dys- 
kusjach i uzgodnieniach międzyresortowych. W wielu przypadkach były 
one kompromisem między postulatami a aktualnymi możliwościami lub 
stanowiskiem innych partnerów, traktujących PGR przede wszystkim ja- 
ko przedsiębiorstwa państwowe, a nie jeden z równoprawnych sektorów 
rolnictwa. Trzeba jednak stwierdzić, że uzyskano dla PGR wiele decyzji 
korzystniejszych niż obowiązujące w przedsiębiorstwach państwowych 
poza rolnictwem. Dotyczą one m. in. obniżenia stawek podatku od wyna- 
grodzeń, obciążeń na PFAZ i składek na rzecz ZUS. 

Po długich staraniach zrównano ceny węgla i opłat za energię elektrycz= 
ną we wszystkich sektorach rolnictwa, w związku z wprowadzeniem no- 
wych cen zaopatrzeniowych. Dopuszczono też możliwość stosowania cen 
umownych w ramach przedsiębiorstwa i między przedsięliorstwami PGR, 
również przy obrocie zbożem. 
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Istotny wpływ na warunki gospodarowania PGR będą miały decyzje 
dotyczące zawieszania na okres pięciu lat spłaty kredytów inwestycyjnych 
wraz z odsetkami na inwestycje kontynuowane w przedsiębiorstwach, któ- 
re za 1981—1982 rok gospodarczy osiągnęły wskaźnik rentowności poniżej 
10 proc. Podjęto również decyzje umożliwiające umorzenie kredytów in- 
westycyjnych na inwestycje zaniechane, a także częściowe umorzenie kre- 
dytów inwestycyjnych zaciągniętych na budowę obiektów związanych z 
suszarnictwem i mieszalnictwem pasz w przedsiębiorstwach znajdujących 
się w trudnef sytuacji finansowej (mimo nieosiągnięcia zdolności produk- 
cyjnej określonej w założeniach techniczno-ekonomicznych). Do tej samej 
grupy zagadnień można zaliczyć decyzje dotyczące utrzymania zasad kre- 
dytowania inwestycji rozpoczętych przed dniem 1 lipca 1981 r. według po- 
przednich warunków, z uwzględnieniem wzrostu ich kosztów (jeżeli nie 
nastąpiło rozszerzenie zakresu rzeczowego) oraz decyzje dotyczące porę= 
czenia przez budżet państwa zadłużeń inwestycyjnych w tych przedsię= 
biorstwach PGR, które utraciły zdolność kredytową. 

PGR-om stworzono możliwość finansowania budownictwa mieszkanio- 
wego ze środków funduszu rozwoju oraz utworzenia rachunku wyrównaw- 
czego na szczeblu resortu dla wyrównywania wyższych kosztów ponoszo- 
nych przez przedsiębiorstwa działające na najsłabszych glebach, 


* 


Po upływie trzech lat gospodarowania PGR w nowych warunkach nastą- 
piło wiele istotnych zmian w ich funkcjonowaniu. Areał gruntów użytko- 
wanych przez PGR resortu rolnictwa i gospodarki żywnościowej zmniej- 
szył się w latach 1980—1983 o 140 tys. ha użytków rolnych, w wyniku 
przekazania na PFZ gruntów słabszych, oddalonych, rozproszonych itp. 
Obecnie PGR Ministerstwa Rolnictwa i G.ż. gospodarują na ok. 18 proc. 
użytków rolnych (pozostałe PGR na 0,9 proc.). Powtarza się więc zjawisko 
obserwowane (na nieco większą skalę) po 1956 r. Sytuacja w tym zakresie 
zaczyna się powoli stabilizować, (We wspomnianej ankiecie większość 
respondentów przewiduje tylko niewielkie korekty rozłogu, ale jeszcze 
21,9 proc. widzi konieczność pozbycia się uciążliwych gruntów). 

Nastąpiło równocześnie rozdrobnienie przedsiębiorstw. Tylko w ciągu 
1981/1982 r. i 1983/1984 r. przeciętna wielkość przedsiębiorstwa zmala- 
ła z 3329 ha do 2669 ha w wyniku podziału nie tylko niektórych dużych 
kombinatów, ale również i mniejszych przedsiębiorstw. (Obecnie średnia 
wielkość przedsiębiorstwa państwowego w polskim rolnictwie jest najniż- 
sza wśród krajów RWPG.) Z podziału przedsiębiorstw powstały przy tym 
zarówno mocne (doinwestowane) jednostki, jak i organizmy słabe, nie- 
kompletnie doinwestowane, bez należytej infrastruktury, które przez naj- 
bliższe lata muszą się borykać z dużymi trudnościami gospodarczymi i bra- 
kiem środków na cele rozwojowe. 

Nastąpiły — w stosunkowo krótkim czasie — dosyć istotne zmiany 
w strukturze produkcji. Tylko w ciągu lat 1981—1982 i 1982—1983 zmniej- 
szył się udział produkcji zwierzęcej (z 63 proc. w 1980/1981 r. do 453,2 
proc. w 1982/1983 r.) przy wzroście udziału produkcji roślinnej z 24,6 
proc. do 29,3 proc. oraz przetwórczości rolnej z 12,4 do 25,5 proc. 

W produkcji roślinnej nastąpił wzrost produkcji towarowej (zbóż, rze- 
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paku i roślin strączkowych) kosztem roślin pastewnych. W produkcji zwie- 
rzęcej wystąpił spadek pogłowia zwierząt, zwłaszcza młodego bydła rzeź- 
nego i trzody chlewnej, wynikający głównie z dostosowania pogłowia do 
własnej bazy paszowej i do aktualnych warunków ekonomicznych. W os- 
tatnim roku gospodarczym zaobserwowano jednak wzrost wydajności 
jednostkowej w produkcji mleka i jego kżęketoh taa wzrost pogłowia 
trzody, w tym także macior. (co wskazuje na możliwość wzrostu produk- 
cji i dostaw żywca), a także wyraźny wzrost pogłowia owiec (o ok. 7 proc.). 

Niepokojącym zjawiskiem w ostatnich latach jest spadek dostaw mate- 
riału siewnego i zwierząt zarodowych dla innych sektorów rolnictwa (w 
porównaniu do końca poprzedniej dekady). Spadek ten jest częściowo spo- 
wodowany okresowym zniesieniem subwencji dla postępu biologicznego, 
sygnalizuje jednak problem o dużej wadze dla dalszego rozwoju produkcji 
we wszystkich sektorach rolnictwa. | 

W wyniku wzrostu opłacalności produkcji w całym rolnictwie, a także 
bardziej racjonalnej gospodarki oraz zmniejszenia nakładów pieniężnych 
(w cenach stałych) w przeliczeniu na jednostkę powierzchni o ok. 10 proc. 
(wymuszonego częściowo brakiem przydziałów materiałowych) nastąpiła 
poprawa wyników finansowych w stosunku do najgorszego wyniku w 1980/ 
/1981 r. (deficyt ok. 22 mld zł) o ok. 50 mid zł w dwu kolejnych latach 
(zysk ponad 28 mld zł); wstępna ocena za 1983/1984 r. wskazuje dalszą 
poprawę. | 

Państwowe gospodarstwa rolne zwiększyły w latach 1981—1983 swój 
udział w produkcji końcowej brutto z 16,3 do 17,9 proc., wykazując w ten 
sposób duże możliwości dostosowawcze do nowych warunków działania. 

Nadal jednak ok. sześćdziesiąt przedsiębiorstw — głównie gospodaru- 
jących w najtrudniejszych warunkach — legitymuje się wynikiem deficy- 
towym, a ok. 1/3 przedsiębiorstw uzyskuje zbyt niską rentowność, która 
im nie może zapewnić należytego funkcjonowania (tworzenie odpowied- 
nich funduszów). Spada też realna wartość płacy, o czym decydują głównie 
przedsiębiorstwa o niskiej rentowności, 

W analizowanym okresie nastąpił spadek globalnych rozmiarów zatrud- 
nienia, a także występuje zjawisko ograniczania poziomu zatrudnienia w 
przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych. Równocześnie — po okresowym 


. wzroście — następuje obniżenie tempa wzrostu wynagrodzeń w stosunku 


do innych działów gospodarki narodowej. W efekcie tego udział ogólnej 
kwoty wynagrodzeń w kosztach działalności przedsiębiorstw zmalał z 22 
proc. w 1980/1981 r. do 19,5 proc. w 1982/1983 r. Szczególnie trudna sytua- 
cja występuje w grupie przedsiębiorstw deficytowych, które nie mają mo- 
żliwości tworzenia funduszu premiowego stanowiącego w PGR istotny 
składnik zarobków; występuje tam tendencja do odpływu zatrudnienia z 
niekorzystnymi następstwami dla dalszego prowadzenia choćby uproszczo- 
nej produkcji. | | 
= 


"Trzyletni okres funkcjonowania PGR w warunkach reformy gospodar- 
czej wskazuje konieczność rozwiązania szeregu problemów hamujących 
ich rozwój i utrudniających wypełnienie roli PGR w całym rolnictwie, 
Najtrudniejszym do rozwiązania problemem okazała się podwójna rola 
PGR. Są one „równoprawnym” sektorem rolnictwa, uzyskującym te same 
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ceny za produkty, a także zakupującym Środki produkcji po analogicznych 
cenach jak inne sektory. Równocześnie jednak są one przedsiębiorstwami 
państwowymi i z tego tytułu mają obowiązki i obciążenia nie dotyczące 
ogółu rolnictwa. Wymaga to ciągłego adaptowania nowo tworzonych prze- 
pisów, dotyczących przedsiębiorstw, do warunków PGR. Trwa to na ogół 
długo, decyzje przychodzą z opóźnieniem, a PGR mimo to ponoszą wiele 
obciążeń nie występujących wcale (lub w mniejszym zakresie) w pozosta- 
łym rolnictwie. Dotyczy to np. opłat na PFAZ, podatku od funduszu płac, 
wymiaru składek na ZUS, oprocentowania wkładów w bankach, zasad 
zaciągania kredytów itp. 

W świetle doświadczeń ostatnich trzech lat coraz. częściej wysuwany 
jest postulat długofalowego systemowego rozwiązania tego dylematu. Za- 
sady systemu i mechanizmu ekonomicznego powinny być przy tym stabil- 
ne przez długie lata, gdyż tego wymaga charakter produkcji rolnej, która 
bardzo źle znosi niepewność i nagłe zmiany warunków działania, 


Chodzi przede wszystkim o jasne określenie statusu państwowego gos- 
podarstwa rolnego ze wszystkimi konsekwencjami prawnymi i ekonomicz- 
nymi. Jeżeli tego problemu nie można będzie rozstrzygnąć aktem niższe- 
go rzędu, może się okazać konieczne BEŻ: o podjęcie w tej spra- 
wie odpowiedniej ustawy sejmowej. 

W oparciu o tę podstawową decyzję można byłoby udoskonalić system 
ekonomiczno-finansowy dla PGR, stabilizując ich podstawowe warunki 
działania co najmniej do końca lat. osiemdziesiątych, objętych „Programem 
rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej do 1990 r.”, Z pożytkiem dla 
całego rolnictwa byłoby także opracowanie szczegółowego programu umoc- 
nienia i rozwoju PGR. 

System ten powinien umożliwiać załogom PGR wykonanie podstawo- 
wych zadań tego sektora wobec całego rolnictwa (inicjator postępu), wo- 
bec konsumenta (wzrost produkcji rynkowej) i wobec całej gospodarki 
narodowej (efektywność wykorzystania środków, wysoka wydajność pra- 
cy, dostawy dużych serii jednolitej produkcji, w tym również na eksport). 

Drugim bardzo istotnym problemem jest terenowe zróżnicowanie wa- 
runków gospodarowania nie znajdujące należytego odbicia w mechaniz- 
mach ekonomicznych dotyczących całego rolnictwa. Pod tym względem 
nasze rozwiązania są mało skuteczne i różnią się od rozwiązań funkcjonu- 
jących w innych krajach, zarówno w ramach RWPG, jak i na zachodzie 
Europy, gdzie problem ten rozwiązuje się albo przy pomocy odpowiednio 
zróżnicowanego podatku, albo przez dopłaty strefowe do cen produktów, 
albo przy pomocy dotacji i umorzeń kredytów ewentualnie systemem mie- 
szanym. Dotychczasowy podatek rolniczy zdeprecjonował się u nas na ty- 
le, że nie spełnia on roli ani stymulatora produkcji, ani mechanizmu wy- 
równującego dochody uzyskiwane w różnych warunkach, System cen opar- 
ty jest na średnich warunkach gospodarowania przy średnich kwalifika- 


cjach producenta. W efekcie obserwuje się zjawiska z jednej strony wyty- 


kania rolnikom zbyt wysokich dochodów (w porównaniu do dochodów z 
pracy) w rejonach o dobrych warunkach produkcji, przy dobrej infrastruk- 
turze i bliskości rynków zbytu, z drugiej zaś strony narasta problem ziemi 
„niechcianej”, dotyczący głównie gleb słabszych, w gorszych warunkach 
produkcji. 

Nie dziwi więc polemika na temat: „czy duże dochody rolników nie znaj- 
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dujące pokrycia w możliwości zakupu produktów pochodzenia przemysło- 
wego stają się antybodźcem do wzrostu produkcji?” lub: „czy zbyt niskie 
dochody uniemożliwiające reprodukcję rozszerzoną nie są powodem stag- 
nacji produkcji i ucieczki z rolnictwa?”. Obydwa te poglądy mogą się oka- 
zać słuszne, ale w odniesieniu do diametralnie różnych warunków gospo- 
darowania. | 

Przy dużym zróżnicowaniu kosztów produkcji, w stosunku do uzyskiwa- 
nych wyników w rejonach upośledzonych, tylko częściowym rozwiązaniem 
może być maksymalne uproszczenie produkcji i dostosowanie jej do lokal- 
nych warunków. 

Nie rozwiąże to w pełni problemu, nawet gdyby się dało do tego prze- 
konać producentów. Reakcją na gorsze warunki jest w gospodarce chłopa- 
kiej stagnacja, brak następców, narastanie PFZ, zaś w gospodarstwach 
uspołecznionych ujemny wynik finansowy, dewastacja majątku trwałego 
(z braku funduszów na rozwój), niskie zarobki, odpływ pracowników, a tak- 
że zrzekanie się na rzecz PFZ najgorszych gruntów. Stąd też biorą się de- 
cyzje „organów założycielskich” dotyczące powoływania na „ziemiach ni- 
czyich” nowych PGR, stąd kłopoty z realizacją ,„ programu osiedleńczego”. 

Nowy (proponowany) podatek rolniczy, nawet jeśli będzie w pełni wy- 
równany w skali krajowej w dochodach rolników (z czego skorzystają 
głównie gospodarstwa o gorszych warunkach), będzie oczywiście krokiem 
w kierunku uregulowania problemu, ale na najbliższe lata sprawy całko- 
wicie nie rozwiąże z powodu zbyt małych jeszcze możliwości zróżnicowa- 
nia obciążeń w dostosowaniu do warunków. 

'Trudno więc oczekiwać, że załogi (dyrekcje i samorządy) PGR będą się 
podejmować w oparciu o środki własne przedsiębiorstwa zagospodarowania 
dużych połaci gruntów PFZ, zwłaszcza w trudnych warunkach gospodaro- 
wania. Indywidualne osadnictwo kandydatów z innych regionów kraju (o 
lepszych warunkach gospodarowania) natrafi na duże trudności (nie mó- 
wiąc o kosztach) w tych rejonach, gdzie ludność, znającą warunki miejsco- 
we, wyrzeka się ziemi. Jeśli więc wyraźniejsze wyrównanie ekonomicz- 
nych warunków i esse między regionami nie będzie w najbliż- 
szym czasie — z jakichś względów — możliwe, zajdzie konieczność podję- 
cia decyzji dotyczących umożliwienia gospodarstwom państwowym mak- 
symalnego uproszczenia produkcji w dostosowaniu do warunków (bez 
egzekwowania zadań nieopłacalnych), a także wsparcia finansowego 
(wszystkich sektorów) w regionach o niekorzystnych warunkach produk- 
cji przez bardziej zróżnicowane ceny regionalne dotyczące wybranych 
produktów, przez stosowanie niższego oprocentowania i dłuższych okresów 
spłat, a także częściowego umarzania kredytów przeznaczanych na określo- 
ne cele- produkcyjne, a także przez wspieranie rozwoju infrastruktury 
i działalności ubocznej (np. turystyka w rejonach górskich), dającej dodat- 
kowe dochody w powiązaniu z produkcją rolną. 

"W warunkach marginalnych może się okazać konieczne podjęcie decy- 
zji o rezygnacji z rolniczego użytkowania najsłabszych ziem i przesunięciu 
środków w rejony zapewniające dużo większą efektywność nakładów. W 
przypadku. tworzenia nowych jednostek PGR na ziemiach PFZ (lub przej- 
mowania większych areałów do istniejących przedsiębiorstw) konieczne 
będzie zapewnienie środków z budżetu na budownictwo, wyposażenie tech- 
niczne, infrastrukturę społeczną i gospodarczą, 


69 


Do czasu pełnego uregulowania tych spraw w całym rolnictwie należa= 
łoby wykorzystywać formę funduszu wyrównawczego w ramach poszcze- 
gólnych sektorów rolnictwa, na wzór rozwiązania przyjętego Q:a PGR. 


Poza problemem rejonów o trudnych warunkach gospodarowania ist- 
nieje jeszcze problem PGR deficytowych lub nisko rentownych w innych 
rejonach. Przyczyny słabszych wyników są często subiektywne (kadra 
kierownicza, niewłaściwe lub narzucone kierunki produkcji). Częstym po- 
wodem jest zadłużenie z przeszłości lub obciążenie nie wykorzystanymi 
jnwestycjami. Przyczyny subiektywne można stosunkowo łatwo usunąć, 
jeśli organ założycielski i samorząd pracowniczy dokonają dokładnej ana- 
lizy sytuacji i przyjmą właściwe wnioski. Przyczyny obiektywne wymaga- 
ją decyzji systemowych, umożliwiających zmniejszenie obciążeń lub 
zwiększenia wpływów. Dotyczy to znacznie większej, niżby się wydawało 
liczby przedsiębiorstw, których wyniki finansowe nie pozwalają nawet na 
reprodukcję prostą, nie mówiąc o reprodukcji rozszerzonej, ani też na utwo- 
rzenie funduszów potrzebnych do normalnego funkcjonowania przedsię 
biorstwa. W przedsiębiorstwach tych zachodzą groźne zjawiska „zjadania” 
majątku trwałego, dewastacji, oszczędzania na remontach, nawet na 
nakładach na bieżącą produkcję, oszczędzania na wydatkach socjalnych 
i kulturalnych dla załogi (co się musi zemścić w najbliższej przyszłości). 

Sytuację w tych i wszystkich innych przedsiębiorstwach może poprawić 
zmniejszenie obciążeń, np. likwidacja PFAZ i podatku od funduszu płac, 
zmniejszenie opłat na ZUS do poziomu innych sektorów rolnictwa, znie- 
sienie obowiązku odprowadzania części amortyzacji do budżetów tereno- 
wych, zwiększenie środków własnych w obrocie (dotychczas tylko 27 proc.), 
likwidacja zadłużenia z okresu przed wdrożeniem reformy gospodarczej, 
zmniejszenie oprocentowania kredytów do PASA kosztów własnych ob- 
sługi bankowej itp. 

Dochody przedsiębiorstw mogłyby wzrosnąć (poza ich własnym celo- 
wym działaniem) poprzez umożliwienie uzyskania przez PGR (a także in- 
ne jednostki o dużej skali produkcji) ekwiwalentu kosztów ponoszonych 
przez gospodarkę narodową przy rozdrobnionym skupie i zaopatrzeniu w 
środki do produkcji rolnej, poprzez ogrocentowanie środków własnych na 
kontach operacyjnych BGŹ na warunkach analogicznych jak rachunki 
rozliczeniowo-oszczędnościowe rolników, a także przez systemowe elimi- 
nowanie — wszędzie, gdzie jest to możliwe — pośrednictwa w zakupie 
- środków produkcji i w sprzedaży produkcji rolnej oraz podejmowanie na 
szerszą skalę usług dla ludności, przetwórstwa produktów i detalicznej ich 
sprzedaży. Dotychczasowe (zbyt skromne) działanie w tym zakresie spoty- 
ka się przecież z szerokim uznaniem społecznym. 

Bardzo ważnym problemem są trudności z doborem pracowników. 
Wskazuje ten problem 81,3 proc. respondentów wspomnianej ankiety 
podając jako główną przyczynę brak mieszkań. W większości przedsię- 
biorstw występują poważne braki zasobów mieszkaniowych. Znaczna część 
mieszkań zajęta jest przez emerytów i rencistów oraz tzw. „obcych loka- 
torów”. Szczególnie niekorzystna sytuacja jest w przedsiębiorstwach dzia- 
. łajacych w trudnych warunkach przyrodniczo-ekonomicznych, dla któ- 
rych brak mieszkań stanowi podstawową barierę w poprawie wyników 
gospodarowania. 

. Problem — zgodnie z postulatami załóg — można by złagodzić przez 
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zwiększenie dotacji na budownictwo mieszkaniowe (obecnie 1/3 potrzeb), 
a także przez zróżnicowanie zasad budownictwa mieszkaniowego w zależ- 
ności od sytuacji ekonomicznej przedsiębiorstw, Przedsiębiorstwa wysoko 
rentowne mogłyby finansować budownictwo mieszkaniowe w połowie z 
własnych środków i w połowie z kredytów bankowych, w pozostałych 
przedsiębiorstwach, nię mających środków własnych, konieczne byłyby (0p- 
rócz kredytów bankowych) dotacje budżetówe na mieszkania służbowe 
(funkcyjne) przewidziane. układem zbiorowym pracy dla pracowników bę- 
dących w stosunku pracy z PGR. Kredyty bankowe powinny być nisko 
oprocentowane z okresem spłaty na 30 lat. Natomiast budownictwo miesz- 
kaniowe w przedsiębiorstwach nowo tworzonych na gruntach PFZ po- 
winno być w całości finansowane z budżetu (w ramach pierwszego wypo- 
sażenia). 

Niezależnie od budownictwa przedsiębiorstw wskazane jest rozwijanie - 
inicjatyw pracowników PGR dła podejmowania indywidualnego budow= 
nictwa (m.in. w postaci spółdzielczości mieszkaniowej) wspieranego przez 
PGR (zwózka materiałów, ZAPEWNIENIE działki budowlanej, wypożyczanie 
sprzętu budowlanego itp.). 

* 

Państwowe gospodarstwa rolne nie mogą funkcjonować ani w oderwa- 
niu od ogólnych warunków rozwoju rolnictwa, ani w izolacji od środowis- 
ka wiejskiego, w którym działają i przez które są oceniane, Od tej oceny 
zależy przejmowanie dobrych doświadczeń, podpatrywanie nowocześniej- 
szych technologii a także pogląd na uspołecznione formy gospodarowania. 
O zmianach zachodzących w tych poglądach mówią również wyniki 
wspomnianej ankiety. 

Ilustracją tych poglądów są odbowiedzi na pytanie: „Jak środowisko 
wiejskie w najbliższej okolicy ocenia Wasze przedsiębiorstwo jako wielko- 
towarowego producenta? Odpowiedzi te świadczą o świadomości kadry 
kierowniczej, zarówno co do istniejących jeszcze słabości w samych PGR, 
jak i co do skutków zmasowanej krytyki sektora uspołecznionego w ubieg- 
łych latach. Wprawdzie zdaniem 44 proc. respondentów Środowisko wiej- 
skie mówi o PGR z uznaniem, częściowo nawet podpatruje je, wyciągając 
korzystne dla siebie wnioski, duża jednak część odpowiedzi (34,7 proc.) za- 
wiera stwierdzenie, że sektor państwowy jest na wsi krytykowany przy 
każdej okazji, czasem bez znajomości stanu faktycznego, z kwestionowa- 
niem uzyskanych wyników (np. plonów) włącznie, Prawie co czwarty 
respondent (22 proc.) stwierdza, że środowisko wiejskie nie interesuje się 
wynikami PGR. Świadczyłoby to o pewnej izolacji niektórych PGR od 
pozostałej ludności wsi. 

Większość odpowiadających na pytanie: „W jakim kierunku zmieniły 
się w ciągu ostatnich trzech lat stosunki między załogą PGR a pozostałą: 
ludnością wiejską w rejonie działania?” stwierdza, że nie widzi zmian, 
co trzeci (34,7 proc. , że stosunki te poprawiły się, a tylko 
8,4 proc. uważa, że uległy one pogorszeniu. Wynikałoby z tego, że osobiste 
kontakty międzyludzkie nie ucierpiały zbytnio w okresie krytyki PGR, a 
także, że więzi te nie są zależne od oceny samego przedsiębiorstwa czy ca- 
łego sektora państwowego w oczach środowiska wiejskiego. Wydaje się 
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więc, że istnieją szanse dalszego zbliżenia załóg do życia wsi i gmin. Proces 
ten będzie się rozwijał w miarę uzyskiwania coraz lepszych wyników gos- 
podarczych przez przedsiębiorstwa, a także w miarę włączania się aktyw- 
nej części załóg w problemy społeczne regionu (rady narodowe, organiza- 
cje społeczne) oraz w działalność kulturalną, oświatową i sportową w śro- 
dowisku wiejskim. Konieczne jest w tym celu pozbycie się narosłych 
uprzedzeń i przezwyciężenie — obserwowanych w ostatnich latach — 
tendencji do samoizolacji. Tendencje te były zrozumiałe jako odruch samo- 
obrony w trudnym okresie walki politycznej i poczucia osamotnienia. Tra- 
cą one jednak znaczenie w miarę upływu czasu i normalizacji życia spo- 
łecznego. 

Kolejne pytanie, wiążące się z poprzednim, brzmiało: „Czy istnieją wa- 
runki do zacieśnienia kooperacji między Waszym przedsiębiorstwem a po- 
zostałymi sektorami rolnictwa?”. Odpowiedzi potwierdzają, że w tym za- 
kresie, po latach aktywizacji, stwarzania warunków do rozwijania różnych 
form współpracy międzysektorowej, a nawet przejmowania odpowiedzial- 
ności za rozwój całego rolnictwa w rejonie działania (Kętrzyn, Sudety, 
niektóre kombinaty) nastąpił wyrażny regres. Tylko 22 proc. odpowiedzi 
wskazuje, że przedsiębiorstwo już kooperuje, natomiast 26,2 proc, odpo- 
wiadających nie widzi możliwości lub potrzeby kooperacji. Jednak więk- 
szość odpowiadających (51,7 proc.) stwierdza, że w przyszłości widzi takie 
możliwości. 

Z odpowiedzi tych wynika, że kadra kierownicza PGR ma świadomość 
potrzeby współpracy z innymi sektorami rolnictwa, chociaż doświadczenia 
z przeszłości mówią, że nie będzie to proces łatwy. Warunkiem ożywienia 
działań w tym zakresie będzie usunięcie istniejących jeszcze zahamowań 
natury biurokratycznej, a także przełamanie pozycji monopolistycznych 
instytucji zajmujących się skupem i zaopatrzeniem rolnictwa w środki 
produkcji. Przy pełniejszej samodzielności przedsiębiorstw mogą i powin- 
ny zrodzić się nowe inicjatywy działań dających korzyści zarówno part- 
nerom, jak też korzyści ogólnospołeczne. Przykładów takich inicjatyw by- 
ło dużo w niedawnej przeszłości (lata 1971—1977) w różnych regionach 
kraju. Z powodzeniem i na szeroką skalę realizowane są zasady koopera- 
cji międzysektorowej, a nawet integracji w bratniej Jugosławii mającej po- 
dobną do naszej strukturę rolnictwa. Konieczne jest przy tym rozszerzenie 
zakresu zainteresowań PGR poza samą sferę produkcji rolnej na inne, 
opłacalne dziedziny działalności, jak przetwórstwo, własne sklepy i różne- 
go rodzaju usługi dla rolnictwa i ludności. 

Wszystkie te działania muszą być — zgodnie z zasadami reformy gospo- 
darczej — opłacalne dla przedsiębiorstwa i korzystne dla jego partnerów. 
Można wtedy liczyć na większą trwałość powiązań, niż przy wywieraniu 
różnych nacisków pod presją aktualnych potrzeb, 

Organem założycielskim dla przeważającej większości PGR stał się od 
1 lipca 1981 r. wojewoda. Obecnie trwa jeszcze okres adaptacji, chociaż 
nasilają się sygnały o zagrożeniu samodzielności przedsiębiorstw i pró- 
bach stosowania przez administrację, a także różne instancje i instytucje 
„wypróbowanych” metod z przeszłosci. Ocena roli. samego organu zało= 
życielskiego przez respondentów wspomnianej ankiety jest zróżnicowana, 

W odpowiedziach dominuje stwierdzenie, że „trzeba im wiele tłuma-- 
czyć” (52,5 proc.), chociaż znaczna część odpowiedzi (37,2 proc.) ocenia dzia- 
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łanie organu założycielskiego pozytywnie („pomagają w miarę możliwoś- 
ci”), a tylko 8,4 proc. narzeka, że „wtrącają się, rozkazują”. Nieznaczna jest 
liczba przypadków braku zainteresowania problematyką PGR ze strony or- 
ganu założycielskiego (3 proc.). Tak więc nowi ludzie w wojewódzkim apa- 
racie administracyjnym uczą się nowej problematyki PGR przekazanej im 
w ramach decentralizacji. Czas pokaże, w jakim kierunku rozwiną się wza- 
jemne układy. 

Większość odpowiedzi na pytanie: „Jaka jest kontrola zewnętrzna dzia- 
łalności PGR?” jest bardzo krytyczna. Stwierdza się, że jest ona niefacho- 
wa (59,3 proc.) i nadmierna (44,9 proc.). Tylko 7,6 proc, odpowiadających 
twierdzi, że jest ona niewystarczająca. Na tle tych odpowiedzi rodzi się 
wnicosek, że konieczna jest większa koordynacja kontroli zewnętrznych, a 
także większa znajomość problematyki PGR wśród kontrolujących. 

Problem układów między samodzielnym przedsiębiorstwem (rozliczają- 
cym się ze skarbem państwa i organem założycielskim, a przede wszystkim 
z własną załogą wynikiem finansowym) a przedstawicielami władzy zde- 
cyduje o tym, czy dyrekcje i samorządy opanują w sposób właściwy nowe 
reguły gry wymagające inicjatywy i odpowiedzialności za podjęte decyzje, 
czy też będą wpadać w zależność od czynników zewnętrznych, ze wszyst- 
kimi ujemnymi skutkami znanymi dobrze z końca lat siedemdziesiątych. 
 Parametryczny system zarządzania wymaga stałego pogłębiania znajo- 
mości zarówno zasad relormy gospodarczej, jak i problematyki PGR ze 
strony wszystkich zainteresowanych partnerów. 

Państwowe gospodarstwa rolne, jako wielkotowarowe przedsiębiorstwa 
uspołecznione, powinny w polskim rolnictwie spełniać podobną rolę jak 
w innych krajach socjalistycznych, z uwzględnieniem zadań wynikających 
z aktualnej sytuacji w rolnictwie. Do zadań tych należą: poprawa efektyw- 
ności wykorzystania posiadanych środków produkcji; lepsze wykorzysta- 
nie możliwości produkcyjnych ziemi; produkcja kwalifikowanych środków 
produkcji pochodzenia rolniczego (nasion, zwierząt zarodowych); zwiększe- 
nie dostaw na rynek produktów rolnych i przetworzonych artykułów żyw= 
nościowych; rozwój przetwórstwa oraz produkcji pozarolniczej i usług; 
wdrażanie postępu naukowego do produkcji rolnej; praktyczne Kształce- 
nie kadr fachowych dla rolnictwa; stwarzanie dobrych warunków pracy 
i warunków socjalnych dla załogi. Od stopnia wykonania tych zadań, a 
więc od stworzenia odpowiednich warunków do ich realizacji, zależeć 
będzie w znacznym Stopniu tempo postępu w całym rolnictwie. 


35 rocznica utworzenia NRD 


, 


ERICH MUCKENBERGER" 


- 7 października br. społeczeństwo socjalistycznej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej będzie obchodzić 35 rocznicę utwórzenia swego państwa. 

7 października 1949 r. — czytamy w odezwie Komitetu Centralnego 
NSPJ, Rady Państwa, Rady Ministrów i Narodowej Rady Frontu Naro- 
dowego NRD — spełniło się to, co sobie wymarzyło i o co dzielnie wal- 
czyło wiele generacji uczciwych Niemców: Niemcy pokojowe, życie bez 
wyzysku i ucisku. Bezpieczna przyszłość dla dzieci i wnuków. Świadczą 
o tym również pozytywne wyniki osiągane we współzawodnictwie socja- 
listycznym w całej gospodarce narodowej i we współzawodnictwie zorga- 
nizowanym przez Front Narodowy NRD pod hasłem „Piękniejsze nasze 
miasta i wsie”. Dowodzą tego także różnorodne działania członków Wol- 
nej Młodzieży Niemieckiej, związane z przygotowaniami do 35 rocznicy 
powstania NRD, działania wszystkich sił społecznych. Mają one na celu 
dalszy wszechstronny, polityczno-ideologiczny, gospodarczy i kulturalny 
rozwój NRD poprzez skuteczną .realizację uchwał X Zjazdu NSPJ, a jed- 
nocześnie służą umocnieniu pokoju. Taka postawa jest świadectwem poli- 
tyczno-moralnej jedności społeczeństwa NRD oraz wyrazem jego socjali- 
stycznego patriotyzmu. Potwierdza ona głębokie zaufanie obywateli do 
własnego państwa, państwa robotników i chłopów, uznawanie przewodniej 
roli partii klasy robotniczej, a także akceptację prawie czterdziestoletniej 
polityki sojuszu ze wszystkimi innymi partiami i organizacjami społecz- 
nymi. : 

Od prawie 40 lat sojusz ten określa charakter i treść polityczno-ideolo- 
giczną pierwszego niemieckiego państwa robotników i chłopów. Powstałe 
ono na duchowych i materialnych ruinach, które imperializm niemieck: 
pozostawił narodowi niemieckiemu jako straszliwy spadek po bezwarunko- 
wej kapitulacji przed koalicją antyhitlerowską. Główną jej siłą był Zwią- 
zek Radziecki, gdyż to właśnie on ponosił największe ciężary walki z fa- 
szyzmem. Wspominamy do dziś te ogromne ofiary, chylimy głowę przed 
tyrhi, którzy oddali w tej walce swoje życie, wspominamy 20 milionów lu- 
dzi radzieckich i 6 milionów Polaków. Ich ofiara jest dla społeczeństwa 
NRD stałym bodźcem do prowadzenia zdecydowanej walki ze wszystkimi 
imperialistycznymi próbami prowadzącymi do nowych zbrodni wojennych 
ora» do podejmowania działań na rzecz niedopuszczenia do katastrofy 
nuklearnej. 


e, Członek Biura Politycznego NSPJ, przewodniczący Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej NSPJ, 
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O tym, że społeczeństwo NRD w pełni popiera sformułowane w odezwie 
stanowisko partii, świadczy jednoznaczny wynik wyborów komunalnych 
w maju br. 99,88 proc. wyborców oddało swoje głosy na kandydatów Fron- 
tu Narodowego. Wyniki wyborów są kolejnym potwierdzeniem 
woli kontynuacji budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, 
również w latach osiemdziesiątych w warunkach skomplikowanej sytuacji 
zewnętrznej; potwierdzają polityczno-moralną jedność partii, państwa 
i społeczeństwa oraz są jednoznacznym potwierdzeniem drogi, jaką NRD 
konsekwentnie kroczy od chwili wyzwolenia spod nacisku faszyzmu. 

Pionierzy odbudowy w naszej ojczyźnie byli wówczas zgodni co do tego, 
że przede wszystkim chodzi o: usunięcie zniszczeń materialnych i ducho- 
wo-ideologicznych oraz o przyjęcie linii prowadzącej do stworzenia ustro- 
ju antyfaszystowsko-demokratycznego; zbudowanie podstaw ustrojowych 
i odebranie tym, którzy oszukiwali naród, odwiecznym zwolennikom 
„Drang nach Osten”, pruskim militarystom, monopolistom i junkrom, 
krótko mówiąc tym wszystkim niemieckim siłom imperialistycznym, ja- 
kiejkolwiek możliwości ponownego przejęcia władzy politycznej i gospo- 
darczej w państwie. Tylko takie postawienie zadań mogło odpowiadać na- 
ukom wypływającym z obu wojen światowych. Tym samym odpowiadało 
ono pragnieniom rewolucyjnej i postępowej części narodu niemieckiego, 
jego dążeniom do pokoju i demokracji. 

Drogę do realizacji tych zadań wskazała Siewk KPD z 11 czerwca 
1945 r.,tej samej rewolucyjnej partii klasy robotniczej, która również 
w mrokach faszyzmu, w czasach nielegalnej działalności, była przewodnią 
i najbardziej konsekwentną siłą antyfaszystowską w Niemczech. Liczba 
ofiar, jakie w związku z tym poniosła, jest ogromna; terror hitlerowski 
wobec komunistów i wszystkich sił antyfaszystowskich był nieubłagany. 
Po wojnie, już legalnie, jako siła przewodnia, KPD zwróciła się do wszyst- 
kich klas i warstw narodu z jasno sformułowanym programem, zawartym 
w odezwie z 11 czerwca 1945 r. Już 16 czerwca 1945 r. przyłączyła się 
całkowicie do tej odezwy Centralna Komisja SPD, wyrażając gotowość 
stworzenia ustroju antyfaszystowsko-demokratycznego oraz niemieckiej 
republiki parlamentarno-demokratycznej. 

Byliśmy wówczas świadomi, że walka o ideologiczną i organizacyjną 
jedność niemieckiej klasy robotniczej jest koniecznością i nakazem chwili. 
Potwierdzała to odezwa KPD. Po pięciu przedstawicieli kierownictw KPD 
i SPD utworzyło wspólną komisję roboczą i wspólnie pracowało nad likwi- 
dacją pozostałości nazizmu oraz nad budową nowego ustroju, podejmując 
wspólne kroki w celu utworzenia bloku wszystkich partii antyfaszystow- 
sko-demokratycznych oraz wyjaśnienia najważniejszych wyłaniających się 
problemów ideologicznych i organizacyjnych, jak też reprezentowania inte- 
resów ludu pracującego miast i wsi. 

Uważamy za swój narodowy obowiązek aktywny udział w przygotowa- 
niach do jubileuszu NRD. Za honorowe zadanie uznano przekazanie — 
zwłaszcza młodzieży — doświadczeń i nauk wynikających z 35-letniej 
historii istnienia NRD, Wychodzimy z założenia, że w ciągu minionych 35 
lat wciąż wzrasta liczba obywateli bezpośrednio wradzających się w już 
istniejące nowe społeczeństwo socjalistyczne, którego obowiązkiem jest 
kształtowanie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego ze wszystkimi 
jego sukcesami i pojawiającymi się trudnościami. Wielu młodych obywate- 
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li NRD nie może sobie wyobrazić trudnych początków po 1945 r., prowadzą- 
cych do ukształlowania się rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 
Podobnie ich doświadczenia walki klasowej = jeśli chodzi o NRD — 
wynikają niemal wyłącznie z ciężkich walk z przeciwnikiem zewnętrznym 
w postaci państw imperialistycznych, przede wszystkim USA, jak również 
RFN. Dlatego wypada przypomnieć, że Republika Federalna Niemiec zo- 
stała utworzona w 1949 r. na rozkaz zachodnich władz okupacyjnych, a tym 
samym skierowana na drogę całkowicie sprzeczną z naukami wypływają- 
cymi z historii. W odezwie z okazji 35-lecia NRD czytamy, że poprzez utwo- 
rzenie RFN „miała zostać stworzona zapora przeciw ideom socjalizmu, 
utrwalony system wyzysku i stworzone podstawy do odrodzenia się im- 
perialistycznych Niemiec w granicach z 1937 r.*. 

W przeciwieństwie do tego powstanie Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, które miało miejsce po utworzeniu Republiki Federalnej Niemiec, 
stanowiło punkt zwrotny w historii naszego narodu i Europy. Już dawno 
potwierdziło się, że wraz z powstaniem pierwszego niemieckiego państwa 
robotników i chłopów, wraz z rewolucją socjalistyczną, w NRD umocnił 
się socjalizm w ojczyźnie Karola Marksa i Fryderyka Engelsa, Tym samym 
w centrum Europy, wzdłuż linii rozdzielającej dwa społeczeństwa o prze- 
ciwstawnych ustrojach, mogło rozwinąć się państwo, które w niezłomnym 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami wspólnoty państw so- 
cjalistycznych w okresie 35 lat wypełniało swój obowiązek internacjonali- 
styczny. 

Przypominamy również o tym, że bezpośrednio przed powstaniem NRD 
i na początku okresu budowy ustroju antyfaszystowsko-demokratycznego 
przeprowadzona została w sposób demokratyczny reforma rolna, w wyniku 
której dziesiątki tysięcy pracujących rolników i osób zatrudnionych w rol- 
'nictwie otrzymały bezpłatnie ziemię po wywłaszczeniu junkrów i obszar- 
ników. W ten sam sposób przebiegało wywłaszczanie przestępców wojen- 
nych i hitlerowskich, zaczęto tworzyć sektor uspołeczniony w przemyśle. 
Bardzo ważne były również takie reformy, jak demokratyczne reformy 
szkolnictwa i sądownictwa. Wszystko to stworzyło mocne podstawy umoż- 
liwiające systematyczne odchodzenie od typowych wówczas dla wsi jedno- 
i trzyklasowych szkół, tworzenie podstaw jednolitego socjalistycznego Sy- 
stemu oświaty. W tym okresie w NRD ponad 1,5 miliona dzieci robotni- 
ków i chłopów ukończyło uniwersytety, szkoły wyższe i techniczne. Stop- 
niowo wykształciła się w ten sposób socjalistyczna inteligencja. Reforma 
sądownictwa, jak też powołanie organów bezpieczeństwa były od począt- 
ku gwarancją tego, że w NRD nie ma miejsca dla przestępców wojennych 
i nazistów. Pod przewodnictwem zjednoczonej partii klasy robotniczej, 
wspólnie ze wszystkimi innymi siłami społecznymi w NRD, można było — 
uwzględniając nauki historii — kontynuować to wszystko, co konieczne, 
aby raz na zawsze skończyć z potępionym kapitalistycznym systemem 
ucisku i wyzysku, z pruskim militaryzmem i jego nienasyconymi dążenia- 
mi do panowania nad światem. 

Prawdzie historycznej odpowiada również fakt, że mogliśmy przy tym 
zawsze polegać na braterskiej pomocy, radzie i działaniu KPZR i Związku 
Radzieckiego. Prawdą jest, że korzystaliśmy z ich bogatych doświadczeń. 
"W ten sposób stale rozwija się dynamicznie braterska i ustabilizowana 

wspólnota w walce narodów NRD i Związku Radzieckiego. Wszystkie te 
dziesięciolecia są wymownym świadectwem żywotności internacjonalizmu 
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proletariackiego. Ta wspólnota walki była, jest i będzie mocnym funda- 
mentem rosnącego zbliżenia i coraz bardziej umzcniającej się wspólpracy, 
aż po braterstwo broni i wspólną walkę o zachowanie pokoju. 

Dowiedziono, że ta przy jaźń i braterstwo służą życiowym interesom 
narodu, wzmagają i czynią bardziej owocną wspólną walkę socjalistycznej 
rodziny narodów, szczególnie w dzisiejszej skomplikowanej walce klaso- 
wej między socjalizmem i imperializmem. Każdy odniesiony na tym polu 
sukces wzmacnia socjalistyczną wspólnotę państw, przyczynia się rów- 
nocześnie do ukazania całej ludzkości drogi do postępu, pokoju i przyjaźni 
między narodami. Każdy realnie myślący człowiek może sam się o tym 
przekonać, że w ciągu tych 35 lat, w sojuszu ze Związkiem Radzieckim, na- 
ród NRD jako aktywny członek socjalistycznej wspólnoty państw zdał 
swój historyczny egzamin, wypełnił swój narodowy i międzynarodowy 
obowiązek, związany z przynależnością do RWPG i warszawskiego układu 
obronnego. Ale jednocześnie te dziesięciolecia ukazują trwającą walkę 
ideologiczną, dowodzą jasno i wyraźnie, że ofensywna rozprawa z antyko- 
munizmem i antyradzieckością, z duchem nacjonalizmu i szowinizmu, jak 
też ze szkodliwymi ideami rewizjonizmu. i oportunizmu jest i pozostanie 
nieodzowną koniecznością. 

'Zrozumieliśmy, że reprezentowanie interesów własnego narodu i mię- 
dzynarodowego socjalizmu wymaga działań na rzecz rozwoju świadomości 
we własnym kraju. Należy wspierać docelową działalność ideologiczną 
NSPJ i wszystkich sił społecznych, działających pod jej przewodem. Nie- 
odłącznie wiążą się z tym doświadczenia Związku Radzieckiego, z których 
należy korzystać zgodnie z własnymi potrzebami i możliwościami, Dowo- 
dem tego, że był to wybór prawidłowy, jest 35-lecie NRD oraz 40-lecie 
PRL. W ten sposób ujawnają się korzyści ze ścisłej braterskiej współpra- 
cy ze Związkiem Radzieckim oraz innymi krajami socjalistycznymi, któ- 
rych nie sposób pominąć, gdyż są one wręcz niezbędne. 

Jest prawdą historyczną, że już 12 października 1949 r. Otto Grotewohl 
przedstawiając skład rządu NRD tak określił jego stanowisko: 

„Imperialistyczne mocarstwa zachodnie i ich pełnomocnicy zaczęli wy- 
korzystywać granicę na Odrze i Nysie do rozniecania szowinizmu dopiero 
wtedy, gdy stało się dla nich jasne, że Rzeczpospolita Polska jest stracona 
dła imperializmu anglo-amerykańskiego”. Przez wszystkie te dziesięciole- 
cia społeczeństwo NRD działało zgodnie z jego słowami: i 

_„„Granica na Odrze i Nysie jest dla nas granicą pokoju, która umożliwia 
. przyjacielskie stosunki z narodem polskim... Rząd wie, że w swoim stano» 
wisku odnośnie granicy na Odrze i Nysie jest zgodny ze wszystkimi nie- 
mieckimi partiami demokratycznymi". 

Rok temu doszło do ważnej wizyty przyjaźni delegacji partyj- 
no-państwowej NRD pod przewodnictwem sekretarza generalnego 
NSPJ i przewodniczącego Rady Państwa NRD tow. Ericha Honeckera, 
w sierpniu 1983 r. w Polsce Ludowej, Wizyta ta potwierdziła wobec całego 
świata dobre stosunki sąsiedzkie oraz stale rozwijającą się wszechstronną 
współpracę obu naszych krajów i narodów. Świadczą o tym wszystkie 
spotkania między najwyższymi reprezentantami naszych partii, Ericha 
Honeckera i Wojciecha Jaruzelskiego z Henrykiem Jabłońskim w War- 
szawie lub spotkania Ericha Honeckera, takie jak z górnikami kopalni 
Sosnowiec. Przytoczmy słowa E. Honeckera z tego spotkania: „Poprzez na- 
szą wizytę w waszym kraju chcemy zacieśnić więzi przyjaźni i współpra- 
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' ey, które istnieją między naszymi państwami od prawie czterech dziesiąte 
ków lat”. „Chcemy rozwinąć nasze stosunki z korzyścią dla obu narodów 
i wzmocnić wspólną walkę o zapewnienie pokoju. Jesteśmy zgodni, że na- 
leży uczynić wszystko, aby ustawicznie pogłębiać braterski sojusz ze 
Związkiem Radzieckim ś z innymi państwami wspólnoty socjalistycznej. 
Jest to stabilna podstawa dla efektywnego rozwoju, fundament naszej, co- 
raz bliższej współpracy, napelniająca oba nasze narody wielką satysfakcją”. 
Wspólny komunikat z przebiegu tej wizyty jest jasnym, zrozumiałym wy- 
razem braterskiej współpracy. Wizyta ta rozpoczęła tym samym nowy etap 
współpracy pod względem politycznym, ekonomicznym i kulturalnym. 
Umacnia i utrwala socjalistyczną wspólnotę państw; wizyta ta przyczyniła 
się również do tego, że dobre stosunki między naszymi państwami i naro- 
dami nieprzerwanie rozwijają się dalej. 

Ale trzy i pół dziesiątka lat istnienia socjalistycznej NRD wykazuje 
również, że czołowi politycy burżuazyjni — przede wszystkim z RFN, jak 
również z USA i innych krajów kapitalistycznych — przepowiadali już 
w momencie powstawania NRD mające szybko nastąpić jej załamanie po- 
lityczne i gospodarcze. Tacy politycy, jak ówczesny kanclerz federalny 
Konrad Adenauer, który w bońskim Bundestagu, 21 października 1949 r., 
twierdził, że RFN jest „jedyną legalną organizacją państwową narodu 
niemieckiego”, że „jedynie ond jest uprawniona do reprezentowania naro- 
du niemieckiego”. Wszystkie reprezentowane wówczas w Bundestagu par- 
tie = oprócz KPD — wypowiedziały się zarówno przeciwko uznaniu NRD, 
jak też granicy na Odrze i Nysie. Oficjalnie stwierdzono — i również 
twierdzi się to dzisiaj — że celem polityki rządu RFN jest ogarnięcie i re- 
prezentowanie terenów całych Niemiec w granicach z 1937 r. A jednak 
i 35 lat NRD, i istnienie granicy na Odrze i Nysie udowadniają: wszystkie 
wymyślone koncepcje i działania niemieckiego imperializmu nie przynios- 
ły i nie przyniosą efektów. 35 lat NRD unaocznia fakt, że panowie w Bonn 
i ich sojusznicy, przede wszystkim z Waszyngtonu, do dzisiaj nie są zdolni 
pogodzić się z realiami powstałymi w Europie po drugiej wojnie światowej. 
Dlatego panowie w Bonn tak usilnie trzymają się marzeń o nowym wiel- 
kim państwie niemieckim. Ale sen o tym, czego oni nie chcą pojąć, już 
dawno wyśnił się do końca. 

Społeczeństwo NRD przyjęło z aprobatą wystąpienie pierwszego 
sekretarza KC PZPR, towarzysza Wojciecha Jaruzelskiego, 4 maja br. 
w Moskwie:„Mamy niewzruszoną pewność, że w obliczu imperialistycz- 
nych zagrożeń, w tym ze strony sił zachodnioniemieckiego odwetu i mili- 
taryzmu, nie jesteśmy osamotnieni. Dobrze znana jest długotrwała walka 
naszego narodu przeciw ekspansji I, II i III Rzeszy, przeciwko pruskim szo- 
winistom. Od pamiętnych lat u schyłku II wojny światowej, gdy kształto- 
wano podstawy powojennego ładu w Europie, Związek Radziecki wielo- 
krotnie okazywał stanowcze poparcie dla naszych sprawiedliwych, wspól- 
nie wywalczonych granic. Potwierdza je i dziś. 

Tę porękę wszystkich socjalistycznych sojuszników i przyjaciół poloży- 
liśmy u podstaw racji stanu Polski Ludowej. Na niej budujemy naszą wizję 
bezpiecznej przyszłości”. 

Towarzystwo Przyjaźni Niemiecko-Radzieckiej podkreśla i zwraca uwa- 
gę na to, że politycy w Bonn zostali wprowadzeni w błąd, skoro wierzą, że 
przy pomocy amerykańskich rakiet pierwszego uderzenia uda im się zrea- 
lizować w Europie ich plany rewanżystowsko-szowinistyczne i nacjonali- 


78 


styczne i skorygować na swoją korzyść wynik drugiej wojny światowej. 
Równie niewiele pomoże im rozniecany przez nich nacjonalizm, połączo- 
ny z szowinizmem i wściekłym antykomunizmem—antysowietyzmem, 
popieranie ziomkostw oraz grup i stowarzyszeń neonazistowskich, ponie- 
waż od ratyfikowania niemiecko-polskiego układu o wytyczeniu niemiec- 
ko-polskiej granicy państwowej, 6 czerwca 1950 r., porozumienie to jest 
wciąż ważne. I tak pozostanie: NRD u boku Związku Radzieckiego i w 
sojuszu ze wszystkimi krajami Układu Warszawskiego nie pozwoli niko- 
mu zawrócić koła historii. Do wniosków wynikających z tych trzech 
i pół dziesiątka lat należy naturalnie konieczność nieosłabiania nigdy czuj- 
ności rewolucyjnej. W dalszym ciągu konieczne jest utrzymywanie stałej 
gotowości obronnej wspólnoty socjalistycznej na niezbędnym poziomie, 
bezkompromisowa obrona przed kontrrewolucyjnymi próbami, „krucjata- 
mi” i próbami mieszania się ze strony rodzimej i zagranicznej reakcji 
w wewnętrzne sprawy narodów. 

Myśleniu i działaniu obywateli NRD odpowiada to, co stwierdził sekre- 
tarz generalny KC KPZR i przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, towarzysz Konstantin Czernienko, w czasie spotkania z polską de- 
legacją partyjno-państwową pod przewodnictwem towarzysza Wojciecha 
Jaruzelskiego, 4 maja br.: „Najważniejszym wnioskiem z tych doświadczeń 
jest bez wątpienia wniosek o konieczności zwartości krajów socjalistycz- 
nych. Jedność i zwartość pomagają nam osiągać dalsze sukcesy w różnych 
sferach pracy twórczej. Pomagają nam przetrwać trudne godziny, ode- 
przeć ataki wroga klasowego. Od jedności it zwartości krajów socjalistycze 
nych zależą w ogromnym stopniu bezpieczeństwo naszych krajów, pokojo= 
wa praca naszych narodów, jak też uniknięcie wojny nuklearnej”. 

Nie da się zaprzeczyć, że 35 lat istnienia NRD było latami ciężkich walk 
klasowych. Świadczy o tym zarówno próba przewrotu z 17 czerwca 1953 r., 
jak i zabezpieczenie granicy państwowej NRD z 13 sierpnia 1961 r., które 
stało się niezbędne. Do tego czasu NRD rozwijała się jako państwo socjali- 
styczne przy otwartej granicy do kapitalistycznej Republiki Federalnej 
i Berlina Zachodniego. W ciągu tych wszystkich lat przeciwnik próbował 
wszystkiego. Za pomocą wszystkich stojących do dyspozycji legalnych 
i nielegalnych środków próbował stale destruktywnie oddziaływać na mło- 
de państwo NRD. Wówczas i dzisiaj nie brakuje ponawianych prób de- 
struktywnego oddziaływania na obywateli państw socjalistycznych, W sto- 
sunku do NRD przeciwnik świadomie stosował ograniczenia gospodarcze. 
Wówczas, podobnie jak i dzisiaj, stosowano ekonomiczne środki nacisku, 
politykę blokady i embarga. Stosowano również szpiegostwo i sabotaż, 
dywersję polityczną i ekonomiczną. Wszystko to wciąż należy jeszcze do 
arsenału środków antyradzieckiej „krucjaty” R. Reagana i wojny psycho- 
logicznej prowadzonej przez NATO i skierowanej przeciwko wszystkim 
państwom socjalistycznym, co w połączeniu z ciągłymi próbami mieszania 
się do wewnętrznych spraw krajów socjalistycznych stanowi jeden z naj- 
bardziej aroganckich przejawów najbrudniejszej walki przeciw socjaliz- 
mowi. 

Przeciwnik próbuje od dawna w NRD i we wszystkich krajach socjali- 
stycznych zdobyć punkty zaczepienia, poprzez inspirowanie idei związa- 
nych z pluralistycznymi poglądami, nie ustaje w swoich wysiłkach tworze- 
nia nielegalnych ugrupowań, aby przy ich pomocy podważyć przewodnią 
rolę partii klasy robotniczej. Dlatego też wojna psychologiczna skierowa- 
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na przeciwko krajom socjalistycznym przybiera wciąż na sile. Ideologicz- 
ne aspekty działalności przeciwnika mijają się z jego militarystycznymi 
przygotowaniami i zamiarami, do czego w pierwszym rzędzie należy zali- 
czyć rozmieszczanie nowych systemów rakietowych USA w Europie Za- 
chodniej, głównie w RFN. Również w tym zakresie partia, rząd i Front 
Narodowy wykorzystywali wszystkie okazje, również w czasie przygoto- 
wań do wyborów komunalnych, aby w stałym dialogu ze społeczeństwem 
nie tylko pokazać, ale i udowodnić: administracja R. Reagana prowadzi 
nie tylko niebezpieczną politykę. Świadomie i bez skrupułów zagraża po- 
kojowi światowemu. Ale faktem jest, że wszystkie imprezy, jak ta z oka- 
zji obchodów 1 maja i wyborów komunalnych bądź z okazji Narodowego 

Festiwalu Młodzieży, świadczą o przekonaniu narodu, o optymizmie, że jest 
możliwe ograniczenie tego zagrożenia. Świadczą o świadomości, że siły 
pokojowe na świecie coraz lepiej zdają sobie sprawę z faktu, że walka 
o pokój, przeciwko zagładzie nuklearnej, ma w Związku Radzieckim, we 
wspólnocie socjalistycznej swój najsilniejszy bastion, Dlatego obecna, nie- 
bezpiecznie zaostrzona, sytuacja nie jest nieodwracalna. Ponieważ coraz 
więcej ludzi, ze wszystkich zakątków świata, jest przekonanych o tym, że 
socjalizm i pokój stanowią jedność. 

W przygotowaniach do jubileuszu 35-lecia NRD podkreślano również, dla- 
czego nie wolno rozdzielać od siebie socjalizmu i polityki socjalnej państwa; 
własnie dlatego, że przeciwnik stale próbuje przenieść skutki kryzysu, in- 
flacji, nieskończonych podwyżek cen i cięć socjalnych w swoich krajach na 
Związek Radziecki, na kraje socjalistyczne, również na NRD. Przeciwnik 
jest zainteresowany destabilizacją sytuacji w krajach socjalistycznych. 
Ale 85 lat istnienia NRD wykazuje, że w państwach socjalistycznych 
istnieje pełne zabezpieczenie socjalne obywateli, Podjęte niedawno w na- 
szym kraju dwie decyzje z zakresu zabezpieczeń socjalnych mają wydźwięk 
również polityczny. Dotyczą one: 

1) poprawy warunków pracy i życia rodzin bądź też osób samotnych z 
trojgiem lub więcej dzieci i 

2) podwyższenia rent wszystkich kategorii o średnio 10 proc. Decyzje 
te udowadniają jednocześnie prawidiowość i korzyść płynącą z jedności po- 
lityki gospodarczej i socjalnej dla wszystkich obywateli, Konsekwentna 
realizacja strategii ekonomicznej partii, dobra praca, wysokie wyniki na 
wszystkich stanowiskach pracy i zabezpieczenie efektywności w walce 
o wykonanie i przekroczenie narodowego planu gospodarczego zawsze się 
opłacają. 

"Natomiast w krajach kapitalistycznych, łącznie z RFN, w tym samym 
czasie nie tylko nie przezwyciężono niepewności socjalnej, ale pogłębia 
się ona jeszcze przez kontynuowanie szaleństwa związanego ze zbrojenia- 
mi. Imperializm dąży do zatrzymania postępu owego rozwoju na naszej 
planecie, cofnięcia go, osiągnięcia za wszelką cenę panowania nad światem. 

35 lat jest wystarczającym powodem, aby sporządzić bilans rozwoju 
ekonomicznego. W ciągu tych lat NRD rozwinęła się w stabilne, socjalis- 
tyczne państwo. W centrum polityki gospodarczej stoi dobro ludzi. Od 
VIII Zjazdu NSPJ w 1971 r., na którym zadaniem strategicznym stało się 
kształtowanie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, widać coraz 
wyraźniej: sens socjalizmu polega na tym, aby czynić wszystko dla dobra 
ludu. 

Polityka ekonomiczna musi być połączona ze stałym i konsekwentnym 
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przeciwdziałaniem wszelkim A sił imperlalistycznych, hamującym 
lub stopującym postęp w państwach socjalistycznych. Próby te zaczęły się 
od takich złowieszczych głosów, jak „NRD nie przetrzyma lat początko- 
wych”. Do nich należą takie akcje kontrrewolucyjne, jak zamierzony 
i podtrzymywany przez RFN „czarny kurs” marki NRD. Do tego docho- 
dzą blokady ekonomiczne, handel ludźmi, organizowany przez przeciwni- 
ka, próby ukierunkowanego werbowania naukowych i wysoko wykwali- 
fikowanych kadr z NRD. 

Siły te muszą jednak przyjąć następujący fakt do wiadomości: NRD już 
dawno stała się nowoczesnym, socjalistycznym państwem przemysłowym, 
o nowoczesnym socjalistycznym rolnictwie, należy do pierwszej dziesiątki 
uprzemysłowionych państw świata, posiada silny przemysł i rolnictwo, 
uznaną, postępową, socjalistyczną oświatę, rozwija się w niej postępowe, 
wszechstronne, duchowo-kulturalne i twórcze życie i posiada niezawodną 
siłę obronną. Tak też można było na VII Plenum KC NSPJ w listopadzie 
1983 r. stwierdzić, że w gospodarce narodowej NRD panuje nowoczesny 
system zarządzania, odpowiedzialność na wszystkich szczeblach zarządza= 
nia jest jasno określona, dotyczy zarówno ministrów, jak też kombinatów 
i zakładów w nich zgrupowanych. Istnieje jednoznacznie ustalona odpo- 
wiedzialność, ponieważ również w socjalizmie nie można zrezygnować z 
tego. Wszędzie i we wszystkich gałęziach gospodarki narodowej chodzi o 
konsekwentne, efektywne gospodarowanie. Chodzi o sprostanie twórczej 
pracy ludzi jako najważniejszemu założeniu dla osiągania pozytywnych 
wyników. Poprzez podjęte działania, przewidziene na 1984 r., w dalszym 
ciągu poprawią się warunki elastycznego działania w interesie ogólnospo= 
łecznym i z korzyścią dla wszystkich obywateli. 

Prawdą również jest, że w ciągu tych 35 lat posługiwano się różnymi 
hasłami. Nie od razu spotykały się one ze zrozumieniem, np. hasło: 
„Najpierw więcej pracować, potem lepiej żyć!”, „Jak dzisiaj pracujemy, 
tak będziemy jutro żyć!”. Podobnie: „Z każdej marki, z każdej godziny 
pracy, z każdego grama materiału większe efekty”. Hasło Wolnych Nie- 
mieckich Związków Zawodowych we współzawodnictwie, z okazji 35 rocz- 
nicy republiki, brzmi: „Wysoki wzrost wydajności poprzez wzrastającą 
produkiywność, efektywność i jakość — wszystko dla dobra ludu i dla 
pokoju!”. To wszystko, co do tej pory zrobiono, jest rezultatem wzrastają” 
cej gotowości do pracy i ofiarności klasy robotniczej, klasy rolników-spół- 
dzielców, inteligencji i młodzieży; ten stały postęp jest też rezultatem wzo- 
rowej pracy setek tysięcy komunistów, ich troski o wysoką dyscyplinę 
partyjną, państwową i o dyscyplinę pracy. Związane jest to również i z 
trwałym i niezłomnym sojuszem, bliską przyjaźnią i wspólnotą walki ze 
Związkiem Radzieckim i z innymi bratnimi krajami socjalistycznymi, 

Już w 1977 r. Erich Honecker pisał w artykule pt. Na pewnym kursie: 
„Socjalizm wę własnym kraju rozwija się tym pomyślniej, im bliższa jest 
przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, im bardziej harmonijnie łączy się inte- 
resy narodowe z ogólnymi, międzynarodowymi interesami socjalizmu. Pod- 
stawową prawdą naszej epoki jest: tylko w ścistym sojuszu z KPZRiz 
państwem radzieckim naród może się wyzwolić spod kapitalistycznego wy= 
zysku t niewoli, kształtować nowy system społeczny”, Olbrzymie znacze- 
nie polityczne takiej braterskiej współpracy i jej korzyści ilustruje na 
przykład taki fakt: od czasu powstania NRD w październiku 1949 r. do 
grudnia 1950 r. obroty handlowe z ZSRR wynosiły 170,5 miliona rubli. 
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W 1983 r. osiągnęły one 13 miliardów rubli, a w 1984 r. wynoszą ponad 14 
miliardów rubli. Każdy obywatel NRD jest przekonany, że analogiczna 
"stopa wzrostu będzie utrzymana, również z innymi państwami socjalistycz- 
nymi, a przy tym również między NRD a Polską Ludową. 37 posiedzenie 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej umacnia to przekonanie. Zapewni- 
ło to możliwość pogłębienia socjalistycznej integracji ekonomicznej, a tym 
samym umocnienia jedności i zwartości państw socjalistycznych. Wszy- 
stko to ma duże znaczenie wobec skomplikowanej międzynarodowej sytua- 
a wok i ekonomicznych i jest ważnym przyczynkiem do walki o 
pokój. 

Wiele czynią ludzie pracy NRD dla realizacji wszystkich uchwał X Zjaz- 
du partii oraz VII i VIII Plenum Komitetu Centralnego NSPJ w przygoto- 
waniach 35 rocznicy swojego państwa, aby przewidziany w narodowym 
planie gospodarczym na 1984 r. wzrost wydajności nie tylko osiągnąć, ale 
przekroczyć. Ludzie pracy zdają sobie sprawę, że sami korzystają z kon- 
tynuowania polityki jedności celów gospodarczych i socjalnych 1 wiedzą, 
jak wiele zależy od każdego z osobna, aby skutecznie kontynuować tę 
politykę w latach osiemdziesiątych. Ludzie ci są dumni z politycznej sta- 
bilności NRD i jej dynamiki ekonomicznej. Są głęboko przekonani o pra- 
widłowości konsekwentnego kontynuowania tej polityki, To jest prawdzi- 
wym powodem, dlaczego pod przewodem partii — mimo zaostrzonej mię- 
dzynarodowej walki klasowej — podnoszą swoją wydajność, właśnie dlar 
tego, że wiedzą, iż dotychczasowy wzrost gospodarczy, cała poprawa e.ta- 
tywności ekonomicznej zostały osiągnięte w okresie, który charakteryzo- 
wał się szybko postępującą u nas intensyfikacją produkcji. W tym odzwier- 
ciedla się dalekosiężny proces przemian ekonomicznych. Ludzie pracy NRD 
dlatego też repfezentują pogląd, że jesteśmy zmuszeni do dostosowania się 
do zmienionych warunków i do wyższych wymagań na rynkach świato- 
wych. 

Również w 1984 r. wytworzony dochód narodowy ma wzrosnąć 
o dalsze 4,4 proc., produkcja przemysłowa o 4,2 proc., produkcja netto 
o 8 proc., obroty handlu zagranicznego o 5 proc. Rolnictwo stoi przed 
zadaniem wyprodukowania 10,5 miliona ton zboża, 2,4 miliona ton 
żywca i 6,7 miliona ton mleka, żeby podać tylko niektóre liczby. 

Społeczeństwo NRD podziela przekonanie, że program budownictwa 
mieszkaniowego, rozwiązanie problemu mieszkaniowego — jako problemu 
socjalnego do roku 1990 — również w przyszłych latach jest i pozostanie w 
centrum polityki socjalnej. Dlatego w 1984 r. ma zostać wybudowanych, 
względnie zmodernizowanych, 200 000 mieszkań, aby w sposób istotny po- 
prawić warunki mieszkaniowe dla dalszych 600 000 obywateli. Sumując 
te rozważania pogłębia się świadomość, że dobra praca zawsze się opłaca. 
Dotyczy to, oczywiście, tylko państw socjalistycznych, w których przezwy- 
ciężono wyzysk człowieka przez człowieka i gospodarkę kapitalistyczną 
nastawioną na zysk. 

Przy ocenie ubiegłych 35 lat w odezwie, wydanej z okazji zbliżającego 
się jubileuszu, podkreślono: „demokracja socjalistyczna jest wielkim 
osiągnięciem historycznym. Zapewnia ona podstawowe prawa człowieka: 
prawo do pracy, oświaty, mieszkania, wypoczynku i sportu, prawo do pro- 
filaktyki zdrowotnej i opieki w przypadku choroby i na starość. Aktywny 
współudział w życiu politycznym, ekonomicznym i duchowo-kulturalnym 
podniosła do rangi nezbywalnego prawa podstawowego”. Dlatego celowo 
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postawiliśmy sobie zadanie doskonalenia demokracji socjalistycznej jako 
stałego procesu w społeczeństwie socjalisiycznym, Wychodząc z tego za- 
łożenia żelazną regułą jest uważne studiowanie propozycji i wskazówek 
obywateli. Zaufanie obywateli do siły przewodniej partii i ich socjalis- 
tycznego państwa jest — przynajmniej my tak widzimy ten związek — 
podstawą podnoszenia świadomości socjalistycznej i patriotyzmu, który 
na zawsze powinien być połączony z internacjonalizmem proletariackim 
i solidarnością socjalistyczną, 

Jeśli analizuje się programy współzawodnictwa załóg pracowniczych, to 
mimo wszelkich różnic wynikających z konkretnych zamierzeń, widać 
ważny, wspólny rys w podejściu do określania nowych zadań, Wszędzie, 
w mieście i na wsi, lud pracujący koncentruje się na wykonaniu i przekro- 
czeniu planu na rok 1984. Wszędzie wszyscy są zgodni, że istnieje tylko 
jedna droga dalszego wysokiego wzrostu wydajności: droga. wskazana 
przez gospodarczą strategię naszej partii, droga intensyfikacji, 35-letnie 
doświadczenie mówi nam, że wszechstronny rozwój demokracji socjalis- 
tycznej nigdy nie jest niezależny od dalszego rozwoju społeczeństwą so- 
cjalistycznego. Zawsze jest on związany z zachowaniem jedności polityki 
gospodarczej i socjalnej, z konsekwentnym łączeniem zalet socjalizmu ze 
stałym wykorzystaniem postępu naukowo-technicznego oraz z konsek- 
wentnym rozwojem demokracji socjalistycznej, gospodarki i ideologii. 
Partia, organy państwowe, związki zawodowe, Front Narodowy, wszystkie 
siły społeczne, np. Towarzystwo Przyjaźni Niemiecko-Radzieckiej kierują 
się dlatego przekonaniem, że gospodarka socjalistyczna powinna być gos- 
podarką zorientowaną na wzrost, że wzrost gospodarczy stwarza przesłan- 
ki zapewnienia i systematycznego podnoszenia osiągniętego materialnego 
i kulturalnego poziomu życia ludzi pracy, zgodnie z podstawowymi prawa- 
mi ekonomicznymi socjalizmu. Partia, państwo i związki zawodowe stara- 
ją się zapewnić bazę materialno-techniczną, by była ona planowo rozbu- 
dowywana i modernizowana. Wzrost gospodarczy w socjalizmie jest i po-. 
zostanie podstawą przy wykonywaniu zadań, wynikających z polityki 
i handlu zagranicznego, jak również dla obrony osiągnięć socjalistycznych. 
To wynika z nauki płynącej z 35-letniej budowy społeczeństwa socjalis- 
tycznego w NRD. 

W swoim referacie, na VII Plenum KC NSPJ, towarzysz Erich Honecker 
stwierdził, że NRD ze swoim potencjałem duchowym i zasobami natural- 
nymi jest w stanie również w 1984 r. skutęcznie zagwarantować konieczny 
wzrost wydajności. Oczywiście będzie to trudne i będzie wymagać niema- 
* łych poświęceń. Szczególnie dotyczy to członków NSPJ, którzy powinni 
w tym świecić przykładem. Towarzysz Erich Honecker połączył to stwier- 
dzenie z określeniem, że postęp ten opiera się na celowym udoskonalaniu 
współpracy naukowo-technicznej ze Związkiem Radzieckim i wszystkimi 
innymi państwami członkowskimi RWPG. 

NRD i ZSRR weszły na drogę jeszcze bliższej współpracy. Główne kie- 
runki w dziedzinie nauki, techniki, produkcji i inwestycji zostały 
uzgodnione, względnie omówione, do roku 1990, a w ważnym dziedzinach 
do roku 2000. Tym samym na długi okres zostały uściślone istotne aspekty 
polityki gospodarczej między naszymi krajami. Obecnie właśnie te uzgod- 
nienia, punkt po punkcie, są konkretyzowane w kombinatach, zakładach 
pracy; realizuje się je w szerokiej konsultacji z ludźmi pracy; uzgad- 
niany jest plan gospodarki narodowej na 1985 r. Współpraca ta wymaga 
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również ukierunkowanej wymiany doświadczeń z towarzyszami radziec- 
kimi i wszystkimi innymi państwami socjalistycznymi. Dotyczy to przede 
wszystkim osobistego, intensywnego przyczynienia się do kształtowania 
socjalistycznej moralności pracy, wykształcenia socjalistycznych wzorów 
zachowania jako założenia pełnego przyjęcia własnej odpowiedzialności 
wobec państwa i społeczeństwa, aż do zagwarantowania porządku i bezpie- 
czeństwa. Takie działania wspiera dalsze zbliżenie z innymi państwami 
socjalistycznymi i przyczynia się do wszechstronnego umocnienia brater- 
skiego sojuszu. Partia, państwo, wszystkie siły społeczne mogły w ciągu 39 
lat od wyzwolenia osiągnąć pozytywne wyniki w korzystaniu z radzieckiej 
skarbnicy doświadczeń, zwłaszcza jeśli chodzi o rozwój wszechstronnej 
współpracy. Wychodząc z tego założenia Komitet Ceniralny NSPJ stwier- 
dził: wynikające z potrzeb zadania w walce o umocnienie socjalizmu świa- 
towego, o zapewnienie pokoju i o umocnienie wspólnoty państw socjalis- 
tycznych oraz o zwycięstwo socjalistycznych stosunków produkcji są do 
rozwiązania. ; 

Przyczyniamy się do tego, aby w NRD nie było miejsca dla atiykomuniz- 
mu i antysowietyzmu, nacjonalizmu, neonazizmu i szowinizmu. Niezmor- 
dowanie i aktywnie upowszechniamy w naszym narodzie słowem i czynem 
idee przyjaźni i wspólnoty walki, sojuszu i współpracy ze Związkiem Ra- 
dzieckim i innymi państwami socjalistycznymi. Integralną częścią tego 
jest przy tym — wychodząc z naszych 35-letnich doświadczeń — zapew- 
nienie pokoju, co zawiera w sobie skuteczną ochronę granic własnej oj- 
czyzny i wszystkich krajów socjalistycznych oraz naszych wspólnych 
osiągnięć socjalistycznych. Do zakresu czujności rewolucyjnej należy rów- 
nież wola i osobista gotowość do obrony kraju, co również zawiera w sobie 
braterstwo broni między naszymi kraiami. 

62 lata Związku Redzieckiego, 55 lat NRD, 40 lat Polski Ludowej 
potwierdzają, że nie zagrażamy nikomu. Nikt z nas nie pobrzękuje szabel- 
ką. Żaden kraj socjalistyczny nie prowedzi polityki kanonierek „Odwiecz- 
ni wędrowcy”, złączeni na śmierć i życie z militarno-przemysłowym 
kompleksem USA, są najwierniejszymi zwolennikami nowej „krucjaty” 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu i innym państwom socjalistycznym 
Państwa kapitalistyczne, przede wszystkim RFN, nie tvlko im przyklasku- 
ją, ale chcą uczestniczyć, jeśli miałoby się stać tak, jak bv sobie tego ŻY- 
czyły = w nowym podziale świata na korzyść imperializmu, w kształtowa- 
niu istniejącego układu sił na swoją korzyść. Nasze własne doświ.dczenia 
uczą nas, że zachowanie pokoju zakłada skuteczną ochronę granic państw 
socjalistycznych i socjalistycznych osiągnięć — chciałbym to jeszcze raz 
podkreślić. I chyba nie ma wątpliwości, że NRD jest za kontynuowaniem 
dalszych, ale owocnych rozmów, jest gotowa do dalszego prowadzenia dia- 
logu ze wszystkimi, którzy chcą rzetelnie i konstruktywnie rozmawiać, 
którym chodzi o odsunięcie zagrożenia nuklearnego i o rzeczywiste rozbro- 
jenie. Jeśli chodzi o nasze stosunki z RFN, to opowiadamy się za rozwojem 
pokojowych stosunków, opartych na zasadach pokojowego współistnienia 
i całkowitego przestrzegania przede wszystkim układu o podstawach sto- 
sunków między NRD a RFN i poszanowania niezależności i suwerenności. 
Wydaje się jednak, że administracji R. Reagana brakuje dobrej woli, roz- 
sądku i odpowiedzialności za życie ludzkości. R. Reagan unarc'e twierdzi, 
że chcirłby w dalszym ciągu pozostać przy polityce z pozycji siły, instalacja 
rakiet średniego zasięgu USA w Europie Zachodniej, głównie w RFN, wciąż 
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trwa. Zgoda na to rządu Republiki Federalnej powiększa winę RFN za w 
dalszym ciągu niebezpiecznie zaostrzającą się sytuację. Pomniejszenie tego 
problemu Bonn niewiele pomoże. Kohl i jego rząd ponoszą za to pełną 
odpowiedzialność, a prowadzona przez nich polityka obraca się jednocześ- 
nie przeciwko interesom własnego narodu. Brzmi to wręcz jak szyderstwo, 
kiedy prezydent Stanów Zjednoczonych twierdzi, że prowadzona przez ad- 
ministrację USA polityka w ciągu ostatnich trzech i pół lat umoc- 
niła pokój na świecie. My, obywatele NRD, zapewniamy światową opinię 
publiczną: z ziemi NRD nie wyjdzie nigdy wojna. Inaczej wygląda spra- 
wa, jeśli chodzi o RFN. Tu należy być czujnym, ponieważ rakiety Per- 
shing II i Cruise Missiles, które są i będą rozmieszczane w RFN, są bronią 
pierwszego uderzenia. Dlatego uzasadnione jest żądanie powrotu do sytua- 
cji sprzed okresu, zanim instalacja nowych systemów rakietowych, głównie 
w RFN, stała się faktem dokonanym. 

KC NSPJ i Izba Ludowa, rząd i Front Narodowy NRD popierają wszyst- 
kie te działania, które są konieczne do przeciwstawienia się bezpośrednie- 
mu zagrożeniu wojną nuklearną, wynikającemu z awanturniczej polityki 
USA, RFN i innych krajów NATO; zgadzamy się, bez żadnych odstępstw, 
z linią KC KPZR, który zajął jednoznaczne stanowisko względem rozmiesz- 
czania nowych nuklearnych broni pierwszego uderzenia USA w Europie. 
Dlatego właśnie społeczeństwo NRD zgadza się z tym, co stwierdził przed 
paroma miesiącami przewodniczący Rady Państwa NRD, towarzysz Erich 
Honecker: „teraz, po rozpoczęciu rozmieszczania rakiet USA, sytuacja 
nie jest już taka, jaka była przedtem. Dotyczy to szczególnie faktu, że po 
raz pierwszy od 1945 r. ponownie z ziemi niemieckiej, z terytorium RFN, 
wychodzi groźba wojny”. I dlatego jest tym bardziej konieczne, aby amery- 
kańskie, diabelskie rakiety zniknęły tak szybko, jak to możliwe, z Europy 
Zachodniej. Przez to kontrposunięcia, podejmowane z naszej strony, sta- 
, łyby się zbędne. 

My, obywatele Niemieckiej Republiki Demokratycznej, pierwszego so- 
cjalistycznego państwa robotników i chłopów na ziemi niemieckiej, czujemy 
się bezpieczni we wspólnocie państw socjalistycznych, w RWPG i w ra- 
mach sojuszniczego Układu Warszawskiego. Jesteśmy zawsze gotowi, 
szczególnie w. tych skomplikowanych czasach, do wypełnienia naszych zo- 
bowiązań sojuszniczych. Prowadzeni przez partię Ernsta Thalmanna 
i obecnie, sumując wyniki 35 lat, optymistycznie kroczymy dalej niezawod- 
nie drogą budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w NRD. 


U źródeł 
tragedii wrześniowej 1939 r. 


> ( 
RYSZARD NAZAREWICZ 


Wydarzenia związane z wybuchem drugiej wojny światowej i agresją 
Niemiec hitlerowskich na Polskę stanowią wciąż przedmiot zainteresowa- 
nia w Polsce i na świecie. Są one zarazem polem rozlicznych i często 
odmiennych interpretacji wynikających ze sprzeczności klasowych i poli- 
tycznych w społeczeństwie polskim i w skali międzynarodowej. W ostat- 
nich kilku latach rozgorzały ze wzmożoną siłą polemiki na temat źródeł 
tragedii wrześniowej i jej międzynarodowych aspektów. Krajowe i za- 
graniczne ośrodki propagandy antykomunistycznej.podjęły ze Szczególną 
intensywnością jeden z tych problemów: stosunki polsko-radzieckie, z pre- 
medytacją zniekształcając ich obraz, Źródła i okoliczności najazdu Rze- 
szy Niemieckiej na Polskę, postawę zachodnich sojuszników Polski, którzy 
wbrew zobowiązaniom pozostawili ją bez pomocy, kwestię odpowiedzial- 
ności ówczesnego rządu polskiego i obozu sanacyjnego za prowadzenie 
polityki zagranicznej odrzucającej myśl o przymierzu ze Związkiem Ra- 
dzieckim nawet w obliczu śmiertelnego niebezpieczeństwa dla narodu — 
wszystko to zepchnięto na dalszy plan, świadomie przemilczano bądź wy- 
paczano w toku szeroko zakrojonej akcji propagandowej, nazwanej „od- 
kłamywaniem” historii. Pomijano przy tym i wręcz ignorowano dokumen- 
ty historyczne wielkiej wagi, mimo iż wiele z nich zostało już podanych do 
publicznej wiadomości w różnych publikacjach, tak krajowych, jak i za- 
granicznych. 

Zachodzi więc potrzeba przypomnienia wydarzeń sprzed 40 lat w opar- 
ciu o źródłową dokumentację. 


* 


Polska leżała zawsze na sziaku niemieckiej ekspansji na wschód. Pre- 
tensje terytorialne Rzeszy Niemieckiej po dojściu do władzy Hitlera kie- 
rowane były w różnych kierunkach, lecz szczególnie ostro na Wschód, jako 
„Lebensraum” dla wyższej rasy panów (,„Herrenvolku”). 

W obliczu rosnącej przewagi ekonomicznej i militarnej III Rzeszy 
znacznie słabsze od niej państwo polskie winno było — obok koniecznego 
wzmacniania swej obronności i odporności wewnętrznej — szukać opar- 
cia w innych państwach również zagrożonych przez Niemcy, zwłaszcza 
w tych, które mogły udzielić mu realnej pomocy w razie najazdu. 
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Najkorzystniejszym rozwiązaniem dla wszystkich zagrożonych państw 
było zawarcie sojuszu obronnego w poslaci paktu zbiorowego bezpieczeń- 
stwa, który mógł zapobiec agresji, a w wypadku napaści przekształcić się 
w koalicję wojskową. W tym kierunku szły wysiłki Związku Radzieckie- 
go, który po dojściu Hitlera do władzy w 1933 r. zaproponował zawarcie 
paktu zbiorowego bezpieczeństwa z udziałem Francji, Polski, Czechosło- 
wacji i innych krajów europejskich, tzw. paktu wschodniego. We wrześ- 
niu 1934 r. ZSRR przystąpił do Ligi Narodów, mając na uwadze zwiększe- 
nie roli tej organizacji i jej zdolności do przeciwstawiania się agresji, W 
1935 roku zawarł układy o wzajemnej pomocy z Francją i Czechosłowacją 
stwarzając w istocie trójstronny system obronny. 

Wysiłkom dyplomacji radzieckiej zmierzającym w kierunku stworzenia 
wspólnej zapory przeciwko agresji przeciwstawiały się jednak nie tylko 
państwa faszystowskie. Niektórym państwom zachodnim, a głównie An- 
glii, nie odpowiadała koncepcja utworzenia skutecznego systemu bezpie- 
czeństwa zbiorowego Sądziły one, że ekspansję niemiecką, a także japoń- 
ską, uda się skierować przede wszystkim przeciwko ZSRR, tym samym 
odwrócić od siebie grożące niebezpieczeństwo i jednocześnie doprowadzić 
do zniszczenia jedynego państwa socjalistycznego. Możliwość taką wskazy- 
wało powstanie tzw, osi Berlin — Rzymri zawarcie 25 listopada 1936 r. 
paktu antykominternowskiego Niemiec i Japonii, a później Włoch, Węgier 
i innych państw, wymierzonego przeciw Związkowi Radzieckiemu, obej- 
mującego również niektóre kraje Europy Wschodniej. 

Mimo szybko postępującej remilitaryzacji i zbrojeń Rzeszy Niemieckiej» 
jej dążeń do rewizji granic i wchłonięcia (Anschluss) Austrii, agresji wło- 
skiej przeciwko Abisynii i Albanii, niemieckiej i włoskiej interwencji na 
rzecz przewrotu faszystowskiego w Hiszpanii — państwa zachodnie za- . 
chowywały postawę bierną, sprzeciwiały się zastosowaniu realnych sankcji 
przeciwko agresorom, prowadziły POMYSĘ „nieinterwencji” i „łagodzenia” 
(appeasement). 

Układ zbiorowego bezpieczeństwa, mogący zapobiec niemieckiej agresji, 

nie doszedł do skutku. Negatywną rolę odegrał w tym ówczesny rząd 
polski, w którym od 1932 r. ministrem spraw zagranicznych był płk Józef 
Beck. Rząd ten, jako pierwszy w Europie, zawarł w styczniu 1934 r. pakt 
o nieagresji z hitlerowskimi Niemcami, czym de facto dopomógł im w wyj- 
ściu z izolacji politycznej. Określał on swą politykę jako dążenie do „rów- 
nowagi” pomiędzy zachodnim i wschodnim sąsiadem Polski, W istocie 
jednak, zamiast równowagi, następowało stopniowe zbliżanie się reżimu 
sanacyjnego do Niemiec i do osi Berlin — Rzym. Wyraziło się to w odmo- 
wie jego udziału w systemie bezpieczeństwa zbiorowego w Europie, w bier- 
nym stosunku do militaryzacji III Rzeszy, w aprobującym do agresji 
w Abisynii i Hiszpanii, a wreszcie do Anschlussu. 

W czasie pobytu w Warszawie w lutym 1938 r. marszałek Rzeszy Her- 
mann Goering uzyskał od Becka deklarację neutralności Polski wobec a- 
neksji Austrii przez Niemcy. Oznaczało to w istocie zgodę na naruszenie 
powersalskiego status quo w Europie, na znaczne powiększenie III Rze- 
szy, na uzyskanie przez nią korzystnego położenia strategicznego, uła- 
twiającego ekspansję w kierunku wschodnim i południowo-wschodnim, a 
przede wszystkim okrążenie Czechosłowacji. Beck zgłosił wówczas go- 
towość uczestniczenia na określonych warunkach w akcji przeciwko temu 
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państwu, zaznaczając swe „poważne zainteresowanie” zarówno „w peu- 
nym rejonie Czechosłowacji”, jak i „w sposobie ewentualnego załatwienia 
zagudnień czeskich ”(1). 


W toku akcji przeciwko Czechosłowacji doszło do koordynacji działań 
rządów Niemiec i Polski. W rozmowach z ambasadorem Rzeczypospolitej 
w Berlinie, Józefem Lipskim, Hitler i Goering zapewnili stronę polską 
o swym poparciu dla jej roszczeń terytorialnych. Jak meldował Lipski, 
20 września Hitler oświadczył, iż w razie, gdyby doszło do konfliktu Pol- 
ski z Czechosłowacją, „Rzesza stanie po naszej stronie (2). 


W takich okolicznościach Beck wystosował 21 września notę do rządu 
Czechosłowacji z żądaniem przywrócenia Polsce zaolziańskiej części Ślą- 
ska Cieszyńskiego, a 27 września żądanie to ponowił w formie kategorycz- 
nej. 

Niewątpliwie obszar ten będący przez wiele lat przedmiotem sporu, ża- 
mieszkany był w większości przez ludność polską. Ale przecież Polska sa- 
ma posiadała duże obszary na wschodzie, zamieszkane w większości przez 
ludność niepolską, zdobyte zbrojnie, bez pytania o wolę ludności. Podjęcie 
teraz właśnie tych problemów stwarzało precedens. Wymuszanie rewizji 
granicy z Czechosłowacją było bowiem równoznaczne z opowiedzeniem 
się rządu polskiego za naruszeniem istniejącego status quo w Europie, za 
dopuszczalnością zmiany granie ukształtowanych po I wojnie światowej, 
a więc w istocie otwierało pole także dla żądań terytorialnych w stosunku 
do Polski. Żywotne interesy Polski wymagały wówczas porozumienia z po- 
łudniowym sąsiadem w obliczu wspólnego niebezpieczeństwa, a nie sporów 
i konfliktu z nim na tle roszczeń terytorialnych. | 


Ku gotowości do takiego porozumienia skłaniał się ówczesny prezydent 
Czechosłowacji, Edward Benesz, w liście do prezydenta Mościckiego, wy- 
stosowanym 22 września 1938 r. Proponował on rektyfikację granicy w za- 
mian za niepopieranie przez Polskę hitlerowskiej akcji przeciwko Czecho- 
słowacji i ustanowienie przyjaznych stosunków pomiędzy obu<państwami. 
. Rząd sanacyjny zareagował negatywnie. Gdy brytyjski minister spraw za- 
granicznych, Eduard Halifax zwrócił się 'do ambasadora polskiego, hr. 
Raczyńskiego, z prośbą o wpłynięcie na Berlin w „duchu umiaru”, Ra- 
czyński odpowiedział odmownie, tłumacząc, że „Czechosłowacja, która. 
oskrzydla Polskę od południa, jest związana sojuszem z potencjalnym wro- 


giem naszym, Związkiem Sowieckim (...)"(Q). | 

W myśl czechosłowacko-radzieckiego układu o wzajemnej pomocy, jego 
wejście w życie uzależnione było od wykonania przez Francję zobowiązań 
sojuszniczych wubec ofiary agresji. Rząd radziecki stale podkreślał, iż 
przyjdzie z pomocą Czechosłowacji, o ile ona tego zażąda, nawet bez udzia- 
łu Francji. Praktycznie uniemożliwił to jednak brak wspólnej granicy 
ZSRR z Czechosłowacją czy Niemcami, od których oddzielały go m. in. 


(1) Sprawa polska w czasie drugiej wojny światowej na arenie międzynarodowej, 
Warszawa 1965, str. 5—6 (dalej: Sprawa polska...) | 

(2) „Sprawy Międzynarodowe” nr 3, 1958, str. 80—86; Dokumenty i materiały z 
przedednia drugiej wojny światowej (dalej: DiM z przedednia...) t. I, Warszawa 
1949, str. 167—168, 171—174, t. II, str. 167—168, 171—174. . 

(3) Dokumenty i materiały do historił stosunków  polsko-radzieckich (dalej: 


DiMHSPR) t. VI, Warszawą 1967, str. 409—419. 
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Polska i Rumunia. Ówczesna pozycja polityczna tych państw wykluczała 
przepuszczenie transportów wojsk radzieckich lub lotnictwa przez ich 
terytorium dla podjęcia działań przeciwko agresorowi niemieckiemu. 

- Doszło wówczas do poważnego napięcia w stosunkach polsko-radzie- 
ckich. Weszły one w krytyczną fazę, gdy rząd polski (w nocie z 21 wrześ- 
"nia 1938 r.) zagroził Czechosłowacji akcją wojskową w razie niespełnienia 
jego żądań. Rząd radziecki ostrzegł go wówczas przed zaatakowaniem 
Czechosłowacji: „Gdyby wojska polskie przekroczyły granicę Republiki 
Czechosłowackiej t zajęły jej terytorium — stwierdzała nota radziecka 
z 23 września — rząd radziecki bylby zmuszony wypowiedzieć pakt o nie- 
agresji zawarty między ZSRR i Polską 25 lipca 1932 r.”(4). : 

„Ulny w poparcie Niemiec, a także Włoch i Węgier, a przy tym zorien- 
towany, że Anglia i Francja zdołały już skłonić rząd czechosłowacki do 
kapitulacji, rząd polski zorganizował wówczas manewry swych wojsk 
nad granicą wschodnią, a Beck odpowiedział tego samego dnia w sposób 
raczej nieugodowy: „1. środki stosowane w związku z obroną państwa 
polskiego zależą jedynie od rządu RP, który nie ma obowiązku udzielania 

komukolwiek wyjaśnień. 2. Rząd RP zna dokładnie teksty umów, które 
zawtrt”(5). 

Po stronie radzieckiej zarządzono wtedy częściową mobilizację, zaś lot- 
nictwo radzieckie było gotowe przyjść z pomocą Czechosłowacji, nawet bez 
zgody rządu polskiegc na przelot nad Polską. Litwinow stwierdził później 
w rozmowie z ambasadorem polskim: „Agresja Polski na Czechosłowację 
zmusiłaby ją wówczas do prowadzenia wojny wspólnie z Niemcami prze- 
ciwko Czechosłowacji, a tym samym przeciwko nam (6). Rząd Czechosło- 
wacji nie zażądał wszakże pomocy radzieckiej, w międzyczasie bowiem An- 
glia i Francja zdołały zmusić go do przyjęcia żądań niemieckich. Zawarty 
w Monachium 29 września układ przewidywał oddanie Niemcom Sudetów 
i innych terenów przez nich postulowanych, a jednocześnie zaspokojenie 
żądań terytorialnych Polski i Węgier wobec Czechosłowacji „drogą poro- 
zumienia między zainteresowanymi rządami”(7). | 

Następnego dnia rząd polski wystosował ultimatum do Czechosłowacji 
z żądaniem przekazania mu Cieszyna w ciągu 24 godzin, zaś powiatów 
Cieszyn i Frysztat w ciągu 10 dni. Tej samej nocy Beck zaprosił ambasa- 
dora Niemiec w Warszawie Hansa von Moltke i, informując o wystosowa- 
niu ultimatum do Czechosłowacji, zapytał rząd niemiecki i osobiście Hitle- 
ra, „Czy w wypadku, gdyby doszło do konfliktu zbrojnego z Czechosło- 
wacją, Polska może liczyć na przychylną pozycję Niemiec”, Zaznaczył, iż 
jest.mało prawdopodobne, aby w takim wypadku Związek Radziecki wy- 
stąpił przeciwko Polsce, lecz „byłby wdzięczny za wiadomość, czy w takim 

wypadku Niemcy, jako dobry sąsiad, zajmą przyjazne stanowisko”. W 
odpowiedzi na to Goering jeszcze tego samego dnia zadepeszował, że „w 
razie powikłań z Rosją Polska może liczyć na efektywniejszą pomoc ze 
strony Niemiec” (8). Roszczenia terytorialne rządu polskiego, a później je- 


(4) Tamże, str. 412—413. 

_.5) Tamże, str. 413—419. 

(6) DiMHSPR, t. VII, Warszawa 1973, str. 73. 

(7) DiIM z przedednia..., str. 245. 

(8) Sprawa polska..., str. 11—13 DiMHSPR t. VI, ste 414—415; por. także wymianą 
korespondencji polsko-czechosłow ackiej z września 1938, „Polityka” 1959, nr 7. 
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go dalsze żądanła, tym razem w stosunku do terytorium Słowacji, poparł 
on grożbą użycia siły. Podpisany 30 listopada 1938 r. układ w Zakopanem 
przyniósł Polsce 4 gminy na górskim pograniczu, lecz za to poważne stra- 
ty polityczne w postaci wrogości prawicowych przywódców słowackich, 
nawet tych, którzy orientowali się dotąd na współpracę z Polską. 

Uczestnictwo Polski w dokonanym wspólnie z Niemcami i Węgrami roz- 
biorze Czechosłowacji narody Czechosłowacji przyjęły jako cios „noża 
w plecy”. Dla Polski był to zarazem krok samobójczy pod względem poli- 
tycznym i wojskowym. 


* 


Układ monachijski zmienił w zasadniczy sposób sytuację w Europie. W 
obliczu tego aktu bezprawia wykazała całkowitą bezsilność Liga Narodów. 
Padł dotychczasowy system sojuszów obronnych. ; 

Już pierwsze tygodnie po Monachium wykazały całkowitą bezzasadność 
rachub tych, którzy liczyli na „nasycenie się” III Rzeszy. Jej najbliż- 
szą ofiarą miała być Polska. 24 października rząd niemiecki zażądał od 
Polski zgody na włączenie do Rzeszy Wolnego Miasta Gdańska i na zbu- 
dowanie eksterytorialnej autostrady przez polskie Pomorze. Sierą przy- 
szłej współpracy między obydwoma krajami, zdaniem niemieckiego mini- 
stra spraw zagranicznych, miała być „wspólna polityka w stosunku do Roe 
sji, oparta na zasadach paktu antykominternowskiego” (9). 

Wysunięcie żądań godzących w suwerenność i żywotne interesy Polski 
oznaczało załamanie się podstaw polityki zagranicznej rządów sanacyjnych 
i potwierdzało słuszność dążeń do zasadniczej zmiany tej polityki, inicjo- 
wanych przede wszystkim, acz nie tylko, przez lewicę polską, zwłaszcza 
komunistów. Beck przez kilka miesięcy nie informował nikogo o żąda- 
niach niemieckich. Pojechał do Berchtesgaden, gdzie Hitler potwierdził w 
rozmowie z Beckiem 5 stycznia 1939 r. swe dotychczasowe żądania: 
„Gdańsk jest niemiecki, będzie niemiecki i prędzej czy później powróci 
do Niemiec (10). 

Rząd polski miał wówczas do wyboru: albo wyrażenie zgody na rosz- 
czenia niemieckie, przyłączenie się do „paktu antykominternowskiego” 
i przyjęcie roli wasala i pomocnika Niemiec w ich ryzykownej wojnie ze 
Związkiem Radzieckim i innymi krajami, albo odrzucenie tych żądań 
i podjęcie pospiesznych przygotowań na gruncie wewnętrznym i między- 
narodowym do obrony przed najazdem, a przede wszystkim zapewnienie 
Polsce realnych sojuszników. Patriotyczna postawa społeczeństwa polskie- 
go wykluczała pierwsze wyjście. Realizacja drugiego była wykonalna, 
choć mocno utrudniona przez dotychczasową politykę rządzącego obozu 
sanacyjnego, który głównego wroga zawsze widział w Związku Radzie- 
ckim. Pozostawały tylko rachuby na sojusz z Francją i Wielką Brytanią, ' 
które bez sojuszu ze Związkiem Rzdzieckim okazały się zawodne. 

Rząd i jego minister spraw zagranicznych nie byli jednak zdolni do do- 
konania zasadniczego zwrotu politycznego. W istocie już po wysunięciu 
żądań niemieckich, zarysowała się możliwość poprawy stosunków polsko- 


(9) Sprawa na!ska.., str. 13—12 
(10) DMHSPR t. VLI, str. 8. 
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-radzieckich. Doszło wówczas (26 listopada 1938 r.) do podpisania wspól- 
nej deklaracji polsko-radzieckiej, wyrażającej gotowość utrzymania po- 
prawnych stosunków, a później do zawarcia korzystnego układu handlo- 
wego (19 lutego 1939 r.). Był to jednak tylko krok, za którym nie nastąpiły 
dalej idące decyzje. W toku rozmów w Berchtesgaden Beck wyjaśnił 
Hitlerowi, że chodziło tylko o to, aby „nadzwyczajne napięcie znów spro- 
wadzić do zwyczajnych rozmiarów ”.i znaleźć „z sąsiadem rosyjskim jakieś 
modus vivendi”. Zapewnił Hitlera, że nikomu nie uda się nakłonić Polski 
do ściślejszych związków z Rosją(11). Ribbentrop ponownie — 6 stycznia 
1939 r w Monachium — zaproponował Beckowi przystąpienie Polski do 
paktu antykamintern« wskiego, obiecując w zamian „uznanie polskich aspi- 
racji do Ukrainy radzieckiej (...) pod warunkiem, że Polska umocni swą 
postawę antyrosyjską”(12). Propozycja ta była jawnie nierealistyczna, a 
przy tym niewiarygodna, choćby tylko wobec znanych planów Rzeszy co 
do Ukrainy. * J 


* 


Były to już ostatnie chwile Czechosłowacji. 15 marca 1939 r. gwałcąc 
wszystkie umowy międzyrarodcwe, a zwłaszcza zawartą niedawno umo- 
wę monachijską, Niemcy okupowały resztę terytorium Czechosłowacji, 
tworząc z Czech i Moraw Protektorat Rzeszy, a ze Słowacji marionetko- 
we .„niepodległe” państwo. W ten sposób Polska została okrążona także. 
od południa. Ża cenę przystąpienia Węgier do paktu antykominternow- 
skiego Hitler zgodził się na zajęcie Ukrainy Zakarpackiej przez wojska wę- 
gierskie. W kilka dni później Rzesza Niemiecka wymusiła na Litwie odda- 
nie okręgu Kłajpedy, a na Rumunii wymogła podpisanie nierównopraw- 
nego układu gospodarczego, który oddawał ją pod faktyczną kontrolę 
Niemiec (23 marca). 

Hitler wówczas uznał, że nadszedł czas zażądania jasnej odpowiedzi od 
Polski w sprawie postulatów wysuniętych w październiku 1938 r. Uczy- 
nił to 21 marca Ribbentrop. Odpowiedź Polski była odmowna. 

Na stanowisko rządu polskiego wpłynęła jednolita postawa społeczeń- 
stwa polskiego w tej sprawie, a także wyrażona 21 marca zapowiedź ewen- 
tualnej pomocy brytyjskiej. W porozumieniu z rządem polskim premier 
Chamberlain ogłosił 31 marca 1939 r., że „na wypadek jakichkolwiek 
działań wojennych mogących zagrozić niepodległości Polski” Wielka Bry- 
tania udzieli jej „natychmiastowego poparcia”, 

„Przybyły do Londynu minister Beck zawarł 6 kwietnia 1939 r. z rządem 
brytyjskim tymczasowe porozumienie o wzajemnej pomocy w wypadku, 
gdyby niepodległość tych krajów została bezpośrednio lub pośrednio za- 
grożona(13). Do gwarancji brytyjskich przyłączył się 13 kwietnia rząd 
francuski. Podkreślić należy, że nie było w nich mowy o zagwarantowa- 
niu statusu W. M. Gdańska. 

Występując z gwarancjami dla Polski (a także Rumunii) rządy Cham- 
berlaina i Daladiera obawiały się, iż pozbawiona ich poparcia Polska mo= 


(11) Tamże, str. 9. | | 

(12) Documents of German Foreign Policy (dalej: DGFP), Series D., vol. Vv, Washin- 
gton 1953, p. 150—161. 

(13) Sprawa polska..., str. 18—19, 
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że zostać zmuszona do ustępstw wobec Rzeszy i w perspektywie zwią- 
zać się z nią politycznie, a nawet militarnie. Pozwoliłoby to Hitlerowi, 
mającemu zabezpieczenie od wschodu, zwrócić się w pierwszej kolejności 
i całą potęgą wojskową na zachód. Do tego dopuścić nie chciały, Nie miały 
one jednak zamiaru udzielić Polsce realnej pomocy wojskowej w przy- 
padku napaści. Sztaby francuski i brytyjski w kwietniu 1939 r. wspólnie 
ustaliły, że los Polski zależeć będzie nie od wyników początkowych zma- 
gań, lecz od końcowego rezultatu wojny. Liczyły się więc z jej rychłym 
załamaniem pod ciosami Niemiec. To oznaczałoby zarazem, że na wschod- 
nie; granicy Polski nastąpiłoby zetknięcie się wojsk niemieckich i radzie- 
ckich, które, prędzej lub później, zmieniłoby się w wielki front wojny. 
"Rząd radziecki dostrzegł grę Anglii i Francji dążących do skierowania 
uderzenia Niemiec przeciwko ZSRR; ostrzegał, aby nie liczono na wycią- 
ganie korzyści cudzymi rękami; odróżniał jednak państwa napastnicze, 
związane w bloku wojskowym i pakcie antykominternowskim wymierzo- 
nym bezpośrednio w Związek Radziecki, od państw nienapastniczych, co- 
fających się przed agresorami, czyniących im ciągle nowe ustępstwa(14). 

Natychmiast po wkroczeniu wojsk niemieckich do Czech i Słowacji rząd 
radziecki w nocie wystosowanej do rządu Rzeszy Niemieckiej potępił te 
działania jako „samowolne, oparte na przemocy i agresywne” oraz sprzecz- 
ne z prawem międzynarodowym, zapowiadając, iż nie uzna przyłączenia 
Czechosłowacji do Niemiec. Tegoż dnia — 18 marca 1939 r. — w odpowiedzi 
na pytanie rządu brytyjskiego, jak postąpi ZSRR w wypadku agresji 
Niemiec na Rumunię, zaproponował zwołanie konferencji z udziałem 
Związku Radzieckiego, Wielkiej Brytanii, Francji, Polski, Rumunii i Tur- 
cji w celu zapobieżenia dalszym aktom agresji. 

Rząd brytyjski propozycję tę uznał za przedwczesną. Zaproponował 
natomiast 21 marca opublikowanie przez zagrożone państwa wspólnej 
deklaracji, iż w wypadku działań wymierzonych przeciwko ich niezależ- 
ności podejmą wzajemne konsultacje w sprawie przeciwstawienia się ta- 
kim działaniom. Mimo braku konkretności takiej deklaracji, rząd radzie= 
cki wyraził na nią zgodę. Anglicy jednak wycofali się, tłumacząc to sta- 
nowiskiem rządów Polski i Rumunii, które „odmawiają włączenia się do 
jakiejkolwiek kombinacji (czy to w postaci deklaracji, czy też w jakiejkol- 
wiek innej jormie), o ile uczestnikiem jej będzie również Związek Ra- 
dziecki” (15). 

Nowe propozycje rządu radzieckiego z 17 kwietsia 1939 r. zmierzały 
do utworzenia koalicji obronnej w oparciu o trójstronny pakt wzajemnej 
pomocy pomiędzy Anglią, Francją i ZSRR; punkt 2 projektu radzieckie- 
go miał szczególne znaczenie dla Polski: „„Anglia, Francja, ZSRR zobo- 
wiązują się do udzielenia wszelkiej, w tym także wojskowej, pomocy pań- 
stwom wschodnioeuropejskim, położonym między Bałtykiem a Morzem 
Czarnym i graniczącym z ZSRR, w wypadku agresji przeciwko tym pań- 
stwom” (16). 

Rozpoczął się długi ciąg manewrów dyplomatycznych, w toku których 


(14) J. Stalin: Referat na XVIII Zjeśdzie WKF(D), 10.111.1939, Zagadnienia lenini= 
zmu, Łódź 1947, str. 522—527. 

(15) Rokowania ZSRR, Wielkiej Brytanii i Francji w 1929 roku, „Sprawy Mię- 
dzynarodowe” nr 9, 1979, str 118-—121: DIMHSPR t VII, str. 57. 

(16) Rokowan'a.., „Sprawy tliędzynorodowe” nr 10, 1969, str. 134. 
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Anglia i Francja dążyły do uzyskania od ZSRR zobowiązań, bez wzięcia 
ich na siebie. Później, gdy pod naciskiem strony radzieckiej przyjęły wer- 
sją układu uwzględniającą równouprawnienie jego partnerów, nastąpił 
wielotygodniowy spór o to, jakie państwa należy objąć gwarancjami 
trzech mocarstw. 

W nowym projekcie, złożonym 2 czerwca 1939 r., rząd radziecki dama- 
gał się wyraźnego wskazania, iż mocarstwa te będą bronić przed agresją 
Belgii, Grecji, Turcji, Rumunii, Polski, Łotwy, Estonii i Finlandii, Tym- 
czasem mocarstwa zachodnie długo odmawiały objęcia obroną państw 
nadbałtyckich, które łatwo mogły stać się ofiarą Niemiec, a następnie ob-- 
szarem wyjściowym do uderzenia na Związek Radziecki. Spór toczył się 
także wokół radzieckiej propozycji objęcia układem także tzw. agresji 
pośredniej, tj. opanowania danego kraju przez agresorów drogą przewrotu 
dokonanego przez rodzime siły profaszystowskie lub w wyniku wyrze- 
czenia się przez jego rząd neutralności pod presją agresorów. 

Państwa zachodnie piętrzyły sztuczne przeszkody, grały na zwłokę. 
Wątpliwości strony radzieckiej co do szczerości intencji partnerów zwięk- 
szały takie fakty, jak wydanie Niemcom złota czechosłowackiego złożone- 
go w Anglii (wartości 6 milionów funtów szt.); uznanie przez Anglię anek- 
sji Kłajpzdy; poufne rozmowy wysłanego przez Chamberlaina do Niemiec 
w maju 1939 r. konserwatywnego posła Drummond-Wolffa w sprawie 
pożyczki dla Niemiec i inne próby „łagodzenia Niemiec”; londyńskie roz- 
mowy wysłannika Goeringa dr. Helmuta Wohltata z min. Horacym Wilso- 
nem, który proponował Niemcom pakt o nieagresji i współdziałanie „na 
wielkich obszarach Chin it Rosji”(17). 

Agresywne zamiary hitlerowskich Niemiec wobec Polski nie budziły już 
niczyjej wątpliwości. W końcu marca 1939 r. rozpoczęła się antypolska 
kampania prasowo-radiowa w Niemczech, głównie w sprawie rzekomego 
prześladowania mniejszości niemieckiej w Polsce. 28 kwietnia przema- 
wiając w Reichstagu Hitler wypowiedział zawarty w 1934 r. układ o niea- 
gresji z Polską. Wcześniej, 11 kwietnia, zatwierdził on plan agresji na 
Polskę, ,„Fall Weiss”, zaś miesiąc później (23 maja) na odprawie wyższych 
dcwódców Wehrmachtu zarządził wykonanie planu zbrojnej agresji na 
Polskę w sprzyjających warunkach politycznych. Hitler był przekonany, 
że Polska będzie izolowana, gdyż Anglia i Francja nie dotrzymają zobo- 
wiązań wobec niej, a jej rząd odrzuci radziecką pomoc wojskową. Takie 
stanowisko rządu polskiego było znane Niemcom na podstawie informa- 
cji ambasadora Włoch w Moskwie, Augusto Rosso. Na prośbę amb. Schulen- 
burga odwiedził on amb. Grzybowskiego, który poinformował go, iż 
„Polska nigdy i w żadnej sytuacji nie zezwoli wojskom radzieckim na 
wejście na jej terytorium (...) t nie udostępni lotnictwu radzieckiemu 
swoich lotnisk”(18). 

Rozmowy wojskowe Polski z Francją rozpoczęły się 16 maja 1939 r. 
w Paryżu. Protokół końcowy podpisany przez gen. Tadeusza Kasprzyckie- 
go, ministra spraw wojskowych, i gen. Maurice Gamelin, szefa sztabu 
generalnego, przewidywał m.in., że w wypadku najazdu Niemiec na Pol- 
skę: | 

(17) DiM z przedednia... t. I, str. 62—67, 112—113. 


(18) DGFP, Ser. D, Vol. VII, Washington 1956, p. 13; I. Androsow: Nakanunie 
wtoroj mirowoj wojny (cz. II), „Woprosy Istorii” nr 10, 1972, str. 107, 
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„1) Francja przystąpi natychmiast do działań lotniczych(...). 

2) Gdy tylko częśc sił francuskich będzie gotowa (około trzeciego dnia), 
Francja rozwinie stopniowo działania zaczepne o celach ograniczonych. 

3) Gdy tylko zaznaczy się yłówny wysiłek niemiecki przeciwko Pol- 
sce, Francja rozwinie działania ofensywne przeciwko Niemcom swymi głó- 
wnymi siłami (począwszy od 15 dnia)'(19). Istotne było także uznanie 
Gdańska za sferę żywotnych interesów Polski, Jednak podjęcie konkret- 
nych działań przez siły zbrojne miało zależeć od decyzji powziętych przez 
oba rządy. Odkładano je aż do podpisania układu politycznego, od czego 
na razie francuski minister spraw zagranicznych, Bonnet, uchylił się. 

Żywotny interes Polski wymagał więc oparcia się na sojuszu z bliskim 
i silnym sąsiadem Polski, również zagrożonym przez Niemcy, Związkiem 
Radzieckim. Wyraźne sugestie w tym kierunku wysuwał rząd radziecki. 
M. in. mówił o tym zastępca komisarza ludowego spraw zagranicznych, 
Władimir Potiomkin, w czasie pobytu w Warszawie 10 maja 1939 r., a tak- 
że nowy komisarz ludowy spraw zagranicznych, W. Moółotow, w Tozmo- 
wach z amb. Grzybowskim(20). 

Beck odmawiał udziału nawet we wszelkich zbiorowych porozumie- 
niach obronnych, w jakich uczestniczyłby ZSRR. Na wiadomość o sta- 
raniach Francji o uzyskanie gwarancji radzieckich dla Polski Beck zarea- 
gował 2 maja ostrą depeszą do ambasadora RP w Paryżu, Juliusza Łukasie- 
wicza: „Proszę zwrócić uwagę Bonnetowi, że nawet jednostronną dekla- 
rację gwarancyjną sowiecką uważałbym dla nas za nie do przyjęcia. 
Tak samo ostrzegałbym przed tą formą gwarancji dla państw bałty= 
. ckich”(21). 

Przeciwstawiając się roszczeniom Aleskkiń (co uczynił m. in. w prze- 
mówieniu sejmowym 5 maja 1939 r. (22), J. Beck jednocześnie odrzucał 
pomoc wojskową Związku Radzieckiego. A przecież Polska była najbar- 
dziej zainteresowana taką pomocą jako kraj wystawiony na pierwsze ude- 
rzenie niemieckie, podczas gdy Związkowi Radzieckiemu Niemcy mogli 
. bezpośrednio zagrozić w zasadzie dopiero po militarnym rozbiciu Polski. 

Stworzenie systemu obronnego z udziałem ZSRR mogło zapobiec nie- 
mieckiej agresji. Hitler być może nie ryzykowałby wojny na dwa fronty, 
gdyby miał przeciwko swoim — w przybliżeniu — 110 dywizjom, 40 dy- 
"wizji polskich i 120 radzieckich na wschodzie, a ok. 110 dywizji francu- 
skich i brytyjskich na zachodzie. 

Przywódcy Niemiec hitlerowskch zdawali sobie sprawę z tego, że naj- 
grożniejszą dla nich ewentualnością jest jednoczesna wojna na wielu fron= 
tach z państwami koalicji, które z oddzielna były — zdaniem Hitlera 
— do pokonania. Czynili więc wszystko, aby zapobiec powstaniu takiej 
koalicji, rozwijali wielokierunkową działalność dla pogłębienia nieufno- 
ści pomiędzy ZSRR a Anglią i Francją. Celom tym służyć miały m. in. 


(19) Polskie siły zbrojne w II wojnie światowej t. I, cz. I, Londyn 1951, str. 99—100; 
Wojna obronna Polski 1939 r. Wybór źródeł, Warszawa 1968, str. 247—250, Rachuba 
dni od momentu powszechnej mobilizacji. 

(20) DiMHSPR t. VII, str. 107—109; Sprawa polska..., str. 27. 

(21) Polskie akty dyplomatyczne odnoszące się do rokowań brytyjsko-francusko- 
sowieckich przed wybuchem II wojny światowej, „Bellona? t. I, (Londyn) 19535, str. 
63, 66—67 (dalej: „Bellona”). 

(22) Sprawa polska..., str. 23—30. 
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tajne rozmowy inicjowane przez dyplomację niemiecką z Anglią i Związ- 
kiem Radzieckim, któremu od końca kwietnia 1939 r. natarczywie — i bez 
wyniku — proponowano „polepszenie stosunków”, Niemcy starali się przy 
tym, aby wiadomości o tych rozmowach przenikały do potencjalnych soju- 
szników tych państw i przyczyniały się do pogorszenia stosunków między 


nimi. 
* | 


Wbrew intrygom dyplomacji hitlerowskiej, 25 lipca 1939 r. rządy Anglii, 
Francji i ZSRR osiągnęły porozumienie, zgodnie z którym postanowiły pod- 
jąć rozmowy wojskowe w sprawie wzajemnej pomocy w wypadku zaa- 
takowania ich przez Niemcy. 27 lipca rządy francuski i brytyjski wyraziły 
zgodę na wysłanie delegacji wojskowych do Moskwy. Czas naglił, ale 
przedstawiciele Francji i Anglii potrzebowali aż 17 dni na przybycie do 
Moskwy, gdzie rozmowy rozpoczęły się dopiero 12 sierpnia 1939 r. Treść 
wytycznych rządu dla misji brytyjskiej (a podobnie i francuskiej) świad- 
czyła, iż celem ich nie miało być zawarcie rzeczywistego układu. Podkre- 
ślano w nich, że „rząd brytyjski uważa za niepożądane branie na siebie ja- 
kichkolwiek ściśle określonych zobowiązań, które mogłyby wiązać mu rę- 
ce w jakiejkolwiek sytuacji”. Nakazywano „prowadzić rozmowy bardzo 
powoli”, tak, aby rokowania trwały do 1 października i w taki sposób, 
aby przy tym można było jak najwięcej dowiedzieć się o zdolności bojo- 
wej radzieckich sił zbrojnych(23). 

Już w Moskwie okazało się, że przedstawiciele Wielkiej Brytanii i Fran- 
cji — zresztą osobistości drugorzędne — nie dysponują niezbędnymi peł- 
nomocnictwami dla zawarcia wiążącego układu. Tymczasem strona radzie- 
cka delegowała do rozmów najwyższych dowódców sił zbrojnych, na czele 
z komisarzem ludowym obrony marszałkiem K. Woroszyłowem, upoważ- 
nionym do podpisania umowy wojskowej. 


Rozmowy w Moskwie toczyły się pomiędzy 12 a 21 sierpnia 1939 r. 
Ich szczegółowy przebieg ujęty został w opublikowanych protokołach(24). 
Trzeba podkreślić, że ani delegacja brytyjska, ani francuska nie dyspono- 
wały planami uzycia swych sił zbrojnych, ani nie przedstawiły konkret- 
nych propozycji użycia radzieckich sił zbrojnych w przypadku agresji 
niemieckiej w Europie. 


Ze stanowiska delegacji zachodnich wynikało, iż ZSRR winien biernie 
oczekiwać, aż Niemcy rozprawią się z Polską, a do walki wejść wtedy, gdy 
przemaszerują oni przez całą Polskę i staną na zachodniej granicy ra- 
dzieckiej. Natomiast marszałek Woroszyłow zaproponował objęcie przez 
Armię Czerwoną określonych odcinków frontu na granicy Prus Wschod- 
nich i w Polsce południowej oraz Rumunii, gdzie podjęłaby walkę z a- 
gresorem, ramię w ramię z armią polską i rumuńską, podobnie jak w I 
wojnie światowej, gdy to armia brytyjska, a później też amerykańska, 
wspomagając Francję, zajęły PADA odcinki frontu na jej teryto- 
rium. 


(23) Cyt. wg. P. Sewostianow: Piered wielikim tspytanijem, Moskwa 1981, str. 22. 
(24) „Sprawy ZAAWAZONT nr 7—8, 1959, str, 124—154, nr 9, str. 81—106. | 
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Propozycje te śwladczyły o tym, iż dowództwo radzieckie uważało Pol- 
.skę — mimo istniejących różnic ustrojowych i politycznych — za pań- 
stwo, w którego obronę należało się zaangażować, zaś Wojsko Polskie za 
wartościowego sprzymierzeńca, który wraz z Armią Czerwoną mógłby sta- 
wić czoła agresji hitlerowskiej na froncie wschodnim. Tego samego dnia, 
14 sierpnia, ambasador brytyjski w Moskwie, William Seeds, depeszował 
do Londynu: „Rosjanie postawili teraz problem, od którego zależy powo- 
dzenie lub fiasko rozmów” (25). 


Do propozycji radzieckich ustosunkowała się 16 sierpnia podkomisja bry- 
tyjskiego komitetu szefów sztabów trzech rodzajów sił zbrojnych. Jej 
raport brzmiał: „Jest rzeczą oczywistą, że bez szybkiej i efektywnej po- 
mocy rosyjskiej nie ma nadziei na to, aby Polacy mogli wytrzymać przez 
dłuższy czas ofensywę niemiecką na lądzie i w powietrzu.(...) Jeśli Rosja- 
nie mają współpracować dla odparcia agresji niemieckiej na Polskę ś$ Ru- 
munię, mogą uczynić to w sposób efektywny tylko na terytorium polskim 
i rumuńskim. (...) Zawarcie układu z Rosją wydaje się nam najlepszym 
środkiem dla zapobieżenia wojnie. Układ będzie niewątpliwie zagrożony, 
jeżeli Polska i Rumunia odrzucą wysunięte przez Rosjan propozycje współ- 
dzialania z nimi. W najgorszym wypadku, gdyby doszło do krachu umów z 
Rosjanami, może dojść do zbliżenia rosyjsko-niemieckiego” (26). 


Podobny pogląd wyrażał także szef misji francuskiej gen. Doumenc. 
W. depeszach do Paryża podkreślał on, że udzielenie konkretnej pomocy 
Francji przez Związek Radziecki, który nie graniczył wówczas z Niemca- 
mi, możliwe będzie tylko poprzez działania jego sił zbrojnych w obronie 
Polski i Rumunii. Jego zdaniem, strona radziecka „wykazuje twarde zde- 
cydowanie wzięcia na siebie wszystkich obowiązków. Z drugiej strony, 
aby osłabić przewidywane obawy rządu polskiego, ściśle ogranicza strefy 
przemarszu wojsk radzieckich t określa je wyłącznie na podstawie przesła- 
nek natury strategicznej (21). 


' Rządy Francji i Anglii przedstawiły propozycje radzieckie Mados pol- 
skiemu. Ambasadorowie Francji, Leon Noel, i Anglii, Howard Kennara, 
interweniowali u min. Becka, amb. Noć]l u marsz. Rydza Smigłego, atta- 
chćs wojskowi u szefa sztabu głównego gen. Stachiewicza. W sumie jed- 
nak naciski te nie bvły na tyle zdecydowane, aby wpłynąć na niezmien- 
nie negatywne stanowisko Becka. Chodziło raczej o uzyskanie pretek- 
stu dla złożenia na rząd polski odpowiedzialności za zerwanie rozmów 
moskiewskich. 


- Po naradzie z prezydentem Mościckim i marszałkiem Rydzem-Smigłym 
Beck poinformował 20 sierpnia poiskie placówki dyplomatyczne: „Polskę 
z Sowietami żadne ulitiady wejskowe nie łączą i nie jest intencją rządu 
polskiego układ taki zawrzeć”. Uznał za rzecz „niedopuszczalną, aby te 
państwa dyskutowału o wyryskaniu wojskowym SPUN innego pan- 
stwa suwerennego (28). 


(25) Cyt. wg O. Rżeszewskij: Niekotoryje nowuje matieriały o moskowskich piere- 
goworach 1939 g., „Nowaja i nowiejszaja istoria” nr 4, 1981, str. 49. 
. (26 Tamże, str 49—50. 

"(27) DiIMHSPRt VII, str. 182. 
(28) „Bellona”, str. 74. 
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Takie stanowisko świadczyło o bezkrytycznej wierze przywódców 
II Rzeczy pospolitej w pomoc i siłę mocarstw zachodnich, a także o ich prze- 
konaniu, że Polska sama, .bez pomeey radzieckiej, zdoła utrzymać front 
na wschodzie. 


Stanowiska władz polskich nie zmieniło także zAbewniekie Daladiera 
(powtórzone publicznie w parlamencie 21 sierpnia), że do Warszawy uda 
się natychmiast francusko-brytyjska misja wojskowa, która czuwać bę- 
dzie nad tym, by wojska radzieckie spieszące z pomocą dla Polski nie za- 
trzymywały się we, wszystkich prowincjach Polski, lecz tylko przemasze- 
rowały przez nie do granicy niemieckiej. 


Gdy rokowania w Moskwie po dwudniowej przerwie zostały wznowione 
21 sierpnia 1939 r., okazało się, że szefowie misji francuskiej i brytyjskiej 
wciąż jeszcze nie mają odpowiedzi na podstawowe pytanie strony ra- 
dzieckiej. W tych warunkach rząd ZSRR doszedł do przekonania o bezce- 
lowości dalszych rozmów, które zostały przerwane na czas nieograniczony. 
Premier Daladier posunął się wówczas do kroku bez precedensu w dyplo- 
macji: nie mając zgody ani strony polskiej, ani rumuńskiej wysłał tegoż 
dnia do gen. Doumenc instrukcję upoważniającą go do podpisania — „we- 
dlug swego najlepszego uznania” — konwencji wojskowej zawierającej 
prawo przemarszu wojsk radzieckich przez ściśle określone tereny Polski 
i Rumunii(29). 


Następnego dnia (22 sierpnia) szef misji francuskiej zgłosił się do marsz. 
Woroszyłowa i zakomunikował, że otrzymał od swego rządu zgodę na pro- 
pozycje postawione przeź delegację radziecką. Nie umiał jednak wyjaśnić, 
czy zgodziły się na to rządy polski i rumuński, Woroszyłow powie- 
dział wtedy: „Jestem przekonany, że Polacy, gdyby zgodzili się prze- 
puścić wojska radzieckie, sami zechcieliby wziąć udział w naszych roko* 
waniach. (...) Postawiliśniy warunki elementarne. To, o co prosiliśmy, aby 
zostalo wyjaśnione, niczego nam nie daje prócz ciężkich obowiązków — 
podciąynięcia naszych wojsk t bicia się ze wspólnym wrogiem, Czy ma- 
my dopraszać się, aby dano nam prawo walczenia ze wspólnym wrogiem? 
Strona francuska it angielska zhyt długo przeciągały rozmowy polityczne 
i wojskowe. Dlatego nie jest wykluczone, że tymczasem mogą nastąpić 
różne wydarzenia polityczne”(30). Istotnie, tegoż dnia została opublikowana 
informacja o zamierzonym wyjeżdzie Ribbentropa do Moskwy dla zawar- 
cia paktu o nieagresji z ZSRR. 


Nowa interwencja ambasadorów zachodnich u Becka nastąpiła 23 sier- 
pnia, już po przerwaniu rokowań w Moskwie. Nawet wtedy Beck dał tylko 
zgodę na oświadczenie, iż „w razie wspólnej akcji przeciw agresorom 
współpraca między ZSRR i Polską nie jest wykluczona, w warunkach do 
ustalenia”. Beck pointormował przy tym polskie placówki dyplomatycz- 
ne, że nie sprzeciwił się tej formule tylko ze względów taktycznych, lecz 
„nasze zasadnicze stanowisko wobec ZSRR jest ostateczne i pozostaje bez 
zmiany” (31). 


(29) J. zka Polsko-francuski sojusz wojskowy 1921—1939, Warszawa 1970, 
str. 314—316 

(30) DiMHSPR t. VII, str. 189—194, 

(31) „Bellona”, str. 76. 
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W obliczu dobiegających końca, niczym już nie maskowanych niemie- 
ckich przygotowań do uderzenia na Polskę, licznych prowokacji granicz- 
nych, aktów dywersji itp. rząd sanacyjny uniemożliwił zmaterializowanie 
się zbieżności interesów Polski i ZSRR w postaci sojuszu obronnego i PE: 
rzenie w ten sposób zapory przeciwko agresji niemieckiej. 


Tymczasem Hitler podjął już decyzję. Na spotkaniu z dowódcami Wehr- 
machtu w Obersalzberg, 22 sierpnia, zapowiedział, że „zniszczenie Polski 
must być zasadniczym celem”. Wyraził przy tym przekonanie, że Anglia 
i Francja nie zaangażują się aktywnie w obronę Polski Dalej Hitler 
stwierdził: „Mój pakt z Polską miał jedynie na Celu zyskanie na czasie, 
a zresztą, moi panowie, w Rosji stanie się to samo, do czego doprowadzi- 
łem w Polsce. Po śmierci Stalina (a jest on poważnie chory) rozbijemy 
w puch Związek Radziecki”(32). 


Rząd radziecki od dawna zdawał sobie sprawę z zamiarów przywódców 
niemieckich wobec ZSRR i rozumiał ich grę, długo nie przyjmował wy- 
suwanych od wiosny 1959 r. pi ropozycji mających na celu poprawę sto- 
sunków 'i zawarcie paktu o nieagresji. W końcu lipca 1939 r, niemieckie 
MSZ powróciło do sondaży na ten temat. 3 sierpnia Ribbentrop zakomu- 
nikował radzieckiemu charge d'affaires w Berlinie. iż — jego zdaniem 
— pomiędzy abu państwami nie ma problemów niemożliwych do rozwią- 
zania, a następnie wyraził gotowość udania się do Moskwy(33). 


Rząd radziecki zbywał te natarczywe * propozycje ogólnikami i jeszcze 
19 sierpnia odrzucił propozycję przyjazdu Ribbentropa do Moskwy, li- 
cząc na pomyślny wynik rokowań z Anglią i Francją. Związek Radzie- 
cki był gotów uczestniczyć w wojnie z Niemcami i ich sprzymierzeńca- 
mi wspólnie z całą koalicją. Chciał jednak uniknąć takiej wojny, którą 
musiałby prowadzić samotnie, w izolacji, i to na dwa fronty. Bowiem od 
maja 1939 r., wobec wtargnięcia wojsk japońskich na terytorium sprzymie- 
rzonej z ZSRR Mongolskiej Republiki Ludowej, toczyła się nad rzeką 
Chałchyn-goł nie wypowiedziana wojna lokalna, z użyciem po obu stro- 
nach setek czołgów i samolotów, która w każdej chwili mogła przekształ- 
cić się w wojnę „normalną”. Niechęć Wielkiej Brytanii i Francii do wzię- 
cia na siebie skonkretyzowanych zobowiązań na wypadek wojny, ich dwu- 
licowa polityka zmusiły rząd radziecki do zatroszczenia się o własne bez- 
pieczeństwo bez uzależniania się od dobrej woli tych państw Mając do wy- 
boru albo samotną wojnę w Europie i w Azji, do której wówczas nie był 
należycie przygotowany i która mogła zagrozić egzystencji jedynego pań- 
stwa socjalistycznego, albo nrzvjęcie propozycji niemieckich, w których 
zawarta była gotowość respektowania bezpieczeństwa ZSRR oraz zawar- 
cia paktu o nieagresji, a więc i możliwość odłożenia wojny choćby na jakiś 
czas, rząd radziecki wybrał tę ostatnią ewentualność. W nocy z 23 na 24 
sierpnia 1939 r. Mołotow PORA z przybyłym do Moskwy Ribbentropem 
pakt o nieagresji(34). 


Stanowisko radzieckie raz jeszcze określił Woroszyłów w wywiadzie 


(32) T Cyprian i J. Sawicki: Agresja na Polskę w świetle dokumentów t. II, Ware 
szawa 1946, str 133—142. 

(33) W Sipols i M. Charłamow: Na progu II wojny światowe; 1937—1939, Moskwa 
1982, str. 186. | 

(34) Sprawa polska... str. 33—34, 
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udzielonym 27 sierpnia 1939 r. dziennikowi „Izwiestija”, krytykująe 
informacje prasy zachodniej: „Rozmowy wojskowe z Anglią i Francją zo- 
staly przerwane nie dlatego, że ZSRR zawarł pakt o nieagresji z Niemca- 
mi, lecz na odwrót, ZSRR zawarł pakt o nieagresji z Niemcami w rezulta- 
cie m.in. tego, że rozmowy wojskowe z Francją i Anglią znalazły się 
w martwym punkcie na skutek nie dających się przezwyciężyć rozbież* 
ności (35). 

Odsuwając moment konfrontacji z Niemcami, ZSRR zyskiwał na cza- 
sie, który chciał wykorzystać do przygotowań obronnych, do moderniza= 
cji armii, do wzmocnienia kadr wojskowych. Zmuszony do liczenia tylko 
na własne siły starał się w szybkim tempie dostosować gospodarkę do no- 
wych potrzeb. 


Załamanie się szansy utworzenia koalicji antyhitlerowskiej przyniosło 
poważne korzyści Niemcom, któryń w ten sposób udało się podzielić 
swych potencjalnych przeciwników. W sierpniu 1939 r. Niemcy chciały 
uniknąć wojny ze Związkiem Radzieckim, uznając, że należy wpierw za- 
pewnić sobie zdobycze w Europie, umocnić armię w oparciu o przemysł 
i bogactwa państw, które uda się wcześniej podbić, względnie ujarzmić 
w postaci satelitów, a także pozyskać Japonię do udziału w wojnie prze- 
ciwko ZSRR w Azji, co się jednak nie udało. Przywódcy Japonji, zaskoczeni 
zawarcićm przez Niemcy paktu o nieagresji z ZSRR, z nimi nie uzgodnio- 
nego, zdecydowali się na zawieszenie broni z ZSRR (15 września 1939 r.). 


W obliczu radziecko-niemieckiego paktu o nieagresji wzrosły obawy 
Anglii i Francji, iż Polska ulegnie żądaniom niemieckim. Hitler mógłby 
wtedy skierować pierwsze uderzenie na zachód. Chcąc temu zapobiec rząd 
brytyjski zatwierdził 25 sierpnia tekst układu polsko-brytyjskiego o po-. 
mocy wzajemnej. Art. 1 układu przewidywał, iż w wypadku agresji na jed- 
no z tych państw, druga strona udzieli mu bezzwłocznie „wszelkiej pomocy 
ż poparcia będących w jej mocy (36). 


Pod wpływem wiadomości o podpisaniu traktatu sojuszniczego między 
Wielką Brytanią i Polską Hitler wycofał w ostatniej chwili rozkaz uderze- 
nia 26 sierpnia na Polskę, chcąc zyskać kilka dni na skłonienie państw za- 
chodnich do pozostawienia Polski własnemu losowi. Tegoż dnia Hitler 
wystosował odpowiedź na tajny list Chamberlaina z 22 sierpnia, propo- 
nujący mu kompromis, deklarując, że Niemcy „nie będą ani teraz, ani 
w przyszłości atakować Francji lub Anglii”, o ile tylko nie będą się one 
wtrącały do jego rozwiązań sporu z Polską. Chamberlain był gotów do no- 
wego Monachium, musiał się jednak liczyć z opinią brytyjską i parlamen- 
tem. 28 sierpnia wysłał nowy list do Hitlera, w którym wypowiedział się za 
zawarciem umowy między Polską a Niemcami przy zachowaniu „żywotnych 
interesów polskich” i wyraził gotowość wzięcia udziału w „zagwarantowa- 
niu układu w sposób międzynarodowy”(37). Jednocześnie rząd brytyjski 
próbował nakłonić Polskę do przyjęcia mediacji Mussoliniego, a także Wa- 
tykanu, a przede wszystkim do podjęcia bezzwłocznych rokowań z Niem- 
cami na podstawie ich ultimatum. Wynikiem nacisków Anglii i Francji 


ZPAS ZYATE SEKE 


(35) DiMHSPR t. VII, str. 195—196. 
(36) Sprawa polska..., str. 35—37. 
(37) T. Cyprian, J. Sawicki, cyt. wyd., t. II, str, 204—207, 
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było także odwołanie 29 sierpnia mobilizacji polskiej, zarządzonej w obli- 
czu zajmowania przez Wehrmacht pozycji wyjściowych do natarcia. Jej 
odłożenie o całą dobę poważnie osłabiło gotowość bojową Polski w mo- 
mencie agresji. 

Hitler nie był już jednak zainteresowany nowym Monachium. Wobec 
ambasadora brytyjskiego Neville Hendersona wyraził pozorną zgodę na 
rokowania z Polską, żądając w formie ultimatum przybycia do Berlina peł- 
nomocników polskich w ciągu 24 godzin. Jednocześnie (w nocy z 30 na 
31 sierpnia) Ribbentrop przedstawił nową listę żądań wobec Polski, obej- 
mującą zupełnie nowe żądania, zawarte w 16 punktach, Odczytał je Hen- 
dersonowi, odmawiając mu wręczenia ich. Nie przekaza? ich również amba- 
sadorowi Polski. Ich treść ogłoszono później przez radio. Były tam m. in. 
żądania przeprowadzenia plebiscytu na Pomorzu pod nadzorem międzyna- 
rodowym, z zastrzeżeniem, że „wypędzeni z tego terenu Niemcy wracają 
celem oddania głosów”, demilitaryzacji Helu, utworzenia eksterytorialnej 
strefy tranzytowej od Bytowa do Gdańska, powołania międzynarodowej 
komisji śledczej dla zbadania skarg mniejszości narodowych. Jednocześnie 
odcięto połączenia ambasady polskiej z krajem, aby potem ogłosić, że Pol- 
ska „nie zgodziła się na pokojowe ułożenie stosunków”(38). W południe 
31 sierpnia Hitler wydał Dyrektywę nr 1 do prowadzenia wojny, z rozka- 
zem uderzenia na Polskę następnego dnia. 

O godz. 4.45 1 września 1939 r. ponad 60 dywizji hitlerowskich prze- 
kroczyło granice Polski na całej niemal ich długości. Wojsko Polskie 
stawiło zacięty opór. Na polskie miasta spadły bomby Luftwaffe. Naród 
polski przystąpił do sprawiedliwej wojny w obronie swej niepodległo- 
Ści i egzystencji. 


* 


Natychmiast po wybuchu wojny rząd polski zwrócił się do Francji i Wiel- 
kiej Brytanii z apelem o przyjście Polsce z pomocą zgodnie z ich zobowią- 
zaniami. Wobec zbrodniczych bombardowań miast i wsi przez Luft- 
waffe żądał jej odciągnięcia działaniami lotnictwa aliantów. 

Interwencje dyplomatyczne Polski we Francji nie przyniosły w pierw- 
szych dwóch dniach wojny żadnych wyników. Mocarstwa zachodnie roz- 
ważały wtedy ..pokojową” propozycję Mussoliniego w sprawie zwołania 
5 września konferencji w San Remo, w podobnym gronie jak przed rokiem 
w Monachium. 

Dopiero 2 września, pod SAGE cia opinii publicznej i parlamentów, An- 
glia i Francja zdecydowały się na wysłanie Niemcom 24-godzinnego ulti- 
matum. które zostało zignorowane. Nie było już odwrotu. Następnego 
dnia wypowiedziały one wojnę Niemcom. Wojna — choć na razie tylko for- 
malnie — stała się wojną europejską, a wkrótce światową. 

Przystąpienie Anglii i Francji do wojny niewiele jednak zmieniło w 
sensie militarnym. Hitler powstrzymał się na zachodzie od działań za- 
czepnych na lądzie i w powietrzu, uzależniając to od zachowanią się 
Francji Poprzestano na podjęciu ograniczonych akcji na morzu przeciw- 
ko Anglii. Najważniejsze było jednak to, że państwa zachodnie nie podję- 


(38) T. Cyprian, J. Sawicki, cyt. wyd., t. II, str. 264—268, 
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ły działań zaczepnych poza akcjami patroli na przedpolach. Ich samoloty 
zrzucały głównie ulotki. Gen. Gamelin podkreślił 4 września: „Francja 
nie podejmie przedwczesnej ofensywy, która miałaby doprowadzić do utra- 
ty kwiatu armii francuskiej (39). Właśnie tego dnia został podpisany w 
Paryżu protokół do polsko-francuskiego paktu pomocy wzajemrej, który 
przewidywał, iż obie strony „udzielą sobie wzajemnie wszelkiej pomocy 
i poparcia będącego w ich mocy natychmiast (40). Jedynym konkretnym 
rezuitatem tego układu było podpisanie ' umowy w sprawie utworzenia 
we Francji dywizji polskiej, która stała się później zalążkiem Polskich 
Sił Zbrojnych na Zachodzie. | 

Sytuacja wojskowa Polski osamotnionej, lecz stawiającej bohaterski 
opór, gwałtownie się pogarszała. 7 września instytucje rządowe i Naczel- 
ne Dowództwo opuściły Warszawę i podążyły w kierunku granicy rumuń- 
skiej Nasilały się prośby ambasadorów i szefów misji wojskowych Pol- 
ski w Paryżu i Londynie o odciążenie Polski i o pomoc(41). Wszystkie in- 
terwencje strony polskiej zbywano „wykrętami, a nawet kłamstwami. 
Np. premier Daladier w odpowiedzi na starania amb. Łukasiewicza o pod- 
jęcie akcji przez lotnictwo francuskie stwierdził, że Anglicy odmówili 
swego udziału przez „wzgląd na opinię amerykańską”. Po sprawdzeniu 
u władz amerykańskich okazało się to wymysłem. 

Mimo iż w myśl polsko-francuskiej umowy wojskowej z 17 maja 1939 r., 
Francja miała najpóźniej piętnastego dnia wojny rozwinąć „działania ofen- 
sywne przeciwko Niemcom swymi głównymi siłami”, na spotkaniu pre= 
mierów i szefów sztabów Francji i Anglii 12 września w Abbeville posta- 
nowiono nie rozpoczynać teraz żadnej ofensywy na froncie zachodnim 
i odłożyć ją do wiosny 1940 r. Jak wspominał Gamelin — „wszyscy obecni 
przyjęli tę decyzję z ulgą”(42). O decyzjach podjętych w Abbeville nie 
poinformcwano strony polskiej, a wojskowych przedstawicieli Polski w 
Paryżu i Londynie po prostu przestano przyjmować. Od 16 września na 
froncie zachodnim zapanowała niemal zupełna cisza. 

Bezczynności sił zbrojnych Francji i Anglii, które posiadały trzykrotną 
przewagę nad Niemcami na lądzie i w powietrzu oraz znaczną przewagę 
na morzu, nie mogli sobie wytłumaczyć nawet generałowie niemieccy. 
„Gdyby Francuzi natarli, Niemcy mogliby im przeciwstawić tylko pozory 
obruny” — stwierdził Keitel na procesie w Norymberdze. Jodl zaś ocenił, 
że w 1939 r. Niemcy tylko dlatego uniknęły katastrofy, że 110 dywizji, któ- 
re mieli razem Francuzi i Anglicy, stało bezczynnie naprzeciw 23 dywizji 
nieinieckich. Gen. Guderian pisał: „Nie posiadaliśmy się ze zdumienia, dla- 
czego Francuzi nie skorzystali z okazji” (43). | 

Tymczasem Niemcy szybko posuwali się na wschód, okrążyli broniącą 
się zaciekle Warszawę, zajęli Białystok i Brześć, oskrzydlili Lwów. Do- 
tarcie wojsk niemieckich do wschodnich granic państwa polskiego stawało 
się kwestią dni. Naczelne Dowództwo polskie utraciło możliwość central- 
nego kierowania armiami stawiającymi wciąż jeszcze opór, lecz izolowa- 


(39) Cyt. wg W. T. Kowalski: Polityka zagrąniczna Polski 1918—1939, „Nowe Dro- 
gi” nr 10/1978, str. 71—82. 

(40) Sprawa polska..., str. 70—71. 

(41) Wojna obronna Polski 1939, Wybór źródeł, str. 417. 

(42) J. Ciałowicz, cyt. wyd., str. 389—390, 

(43) J. Ciałowicz, cyt. wyd., str. 390—391; P. Sewostianow, cyt. wyd., str. 80—81. 
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nymi od siebie i okrążonymi przez wroga. Dojrzewało przekonanie naczel- 
nych władz państwowych o konieczności opuszczenia kraju i kontynuowa= 
nia działalności za granicą. W dniach 9—11 września w Krzemieńcu min. 
Beck uzgodnił z amb. Noćlem sprawę ewakuacji rządu do Francji. W tym 
celu 16 września, już w Kutach na granicy polsko-rumuńskiej, Beck wysu- 
nął wobec ambasadora Rumunii Grigorcea kwestię swobodnego przejazdu 
rządu przez ten kraj. Tegoż dnia zapadła decyzja o przejściu granicy, o 
czym zaraz powiadomiono dypłomatów zagranicznych przebywających w 
Kutach i Zaieszczykach. 

Kierownictwo ZSRR nie mogło nie widzieć postępowania Francji i An- 
gli, które wskazywało na ich gotowość oddania Niemcom całej Polski. 
Tym samym zaistniała realna groźba opanowania przez nich także ziem 
zamieszkanych w większości przez ludność ukraińską i białoruską, wobec 
losu której ZSRR jako państwo związkowe, zrzeszające także republiki 
ukraińską i białoruską, nie chciał pozostać obojętny. 


W ZSRR nie miano złudzeń co do kierunków i intencji polityki hitle- 
rowskiej oraz co do losu, jaki gotowali oni Ukrainie i innym republi- 
kom radzieckim. Niemcy już od dawna popierały działania nacjonalistów 
ukraińskich i białoruskich, szkoliły ich i wykorzystywały w działalności 
dywersyjnej i szpiegowskiej prowadzonej po wybuchu wojny na tyłach 
armii polskiej. 12 września 1939 r. Ribbentrop przekazał szefowi Abwe— 
hry, adm. Canarisowi, decyzję o utworzeniu „samodzielnej Zachodniej 
Ukrainy, której prezydentem miał zostać szef OUN Andrij Melnyk, a pre 
mierem Omelian Senyk-Grybiwśkyj. Keitel zaś w imieniu OKW (a więc 
Hitlera) zezwolił Canarisowi na rozwinięcie akcji dywersyjnej i wywołanie 
„powstania ukraińskiego”. Tego dnia do rejonu Sambora wkroczyła ze 
Słowacji przydzielona do armii gen. Lista regularna jednostka sformowana 
przez OUN (w mundurach niemieckich) pod dowództwem płk. Romana 
Suszki(44). 

Pozorując poprawny stosunek do ZSRR, zgodny z zawartym niedaw- 
no paktem o nieagresji i na razie unikając konfliktu z nim, rząd niemiecki 
wyraził wobec rządu radzieckiego gotowość odstąpienia od okupacji tych 
terenów. W połowie września min. Ribbentrop polecił amb. Schulenbur- 
gowi, aby poinformował rząd radziecki, iż zaistniała „możliwość powstania 
tam nowych państw (45). Inaczej mówiąc — prohitlerowskich, rządzo- 
nych przez faszystów państewek zachodnioukraińskiego i zachodniobiało= 
ruskiego, które stałyby się bazą dywersji przeciwko ZSRR, Taki rozwój 
sytuacji zmuszał rząd radziecki do przeciwdziałania temu. 


Gdy wynik wojny obronnej Polski był już przesądzony i nie już 
nie było w stanie odwrócić klęski, rząd radziecki wydał swym woj- 
skom 17 września 1939 r. rozkaz przekroczenia granicy polskiej. Uza— 
sadnienie tego kroku zawierała nota podpisana przez W. Mołotowa, 
przekazana tegoż dnia ambasadorowi polskiemu w Moskwie. Stwier- 
dzono w niej m.in.: „Pozostawiona własnemu losowi it pozbawiona 
kierownictwa Polska stała się łatwym polem wszelkiego rodzaju niebez- 
piecznych i niespodziewanych akcji, mogących stać się groźbą dla ZSRR. 

(44) P. Sewostianow, cyt. wyd., str. 297—299; Wojna obronna Polski, str. 649; A, 
Szcześniak i W. Szota: Droga donixkqd, Warszawa 1973, str. 65—69. 

(45) DGFP, vol. VIII, p. 69. 
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(...) Rząd radziecki nie może również pozostać obojętny na fakt, Że za- 
mieszkująca terytorium Polski pokrewna ludność ukraińskiego i białoru- 
skiego pochodzenia jest bezbronna'i została pozostawioną własnemu loso- 
wi (46). | 

Nota z 17 września stwierdzała, że posunięcia wojskowe Armii Czerwo- 
nej miały na celu wzięcie pod ochronę życia i mienia mieszkańców Zachod- 
niej Ukrainy i Zachodniej Białorusi. Wojska radzieckie miały rozkaz nie- 
podejmowania walki. Podobny. rozkaz wydał wojskom polskim marsz. 
Rydz-Śmigły, nakazując przy tym stawianie oporu w razie prób rozbraja- 
nia wojsk. Mimo to, w zdecydowanej większości, oddziały polskie wolały 
bez oporu złożyć broń wobec Armii Czerwonej niż poddać się Niemcom. 
Broniąca się przez wiele dni przed Niemcami polska załoga Lwowa, dowo- 
dzona przez gen. Władysława Langnera, przekazała miasto wojskom radzie- 
ckim(47). W niektórych miejscowościach doszło jednak do starć. Padły ofia- 
ry po obu stronach. 

W wyniku wkroczenia na te ziemie wojsk radzieckich przekreślona zo- 
stała możliwość opanowania ich przez III Rzeszę, Strefa podbojów nie- 
mieckich została ograniczona. Wojska niemieckie miąły wycofać się m.in. 
z Białegostoku, Brześcia, spod Lwowa na ustaloną — zgodnie z komuni- 
katem ogłoszonym 22 września — linię demarkacyjną wzdłuż Pisy, Narwi, 
Bugu, Wisły i Sanu(48). Ostatecznie ustalono 28 września, iż linia prze- 
biegać będzie wzdłuż rzek Pisy, Narwi, Bugu i Sanu(49). Linia ta w 
zasadzie przypominała proponowaną przez Anglię w 1919 roku, opartą 
na zasadzie etnograficznej, tzw. linię Curzona, z pewnymi zmianami 
przede wszystkim w Białostockiem. 

Rząd radziecki potwierdził 17 września w notach doręczonych wszyst- 
kim państwom, z którymi utrzymywał stosunki dyplomatyczne, swą neu- 
tralność w toczącej się wojnie. Chciał zarazem zyskać na czasie, Armia 
Radziecka stała naprzeciw Niemców, 250—350 km dalej na zachód od 
swej granicy. Przez zawarcie układów o wzajemnej pomocy z Esto- 
nią, Łotwą i Litwą (w której rząd radziecki przekazał rejon Wilna) 
uniemożliwiono wykorzystanie przez Niemcy tych krajów jako bazy wy- 
padowej przeciwko ZSRR Państwo radzieckie zyskało więc dogodniejszą 
pozycję strategiczną stwarzając lepsze możliwości przeciwstawienia się 
agresji, szansę wzmocnienia się i lepszego przygotowania do obrony. Miało 
okazać się to w przyszłości korzystne nie tylko dla ZSRR, lecz także dla 
wszystkich państw i narodów walczących z III Rzeszą i jej faszystow- 
skimi sojusznikami, w tym także dla Polski. 


[ę 


* 


Doświadczenia Września 1939 r. stały się dla społeczeństwa polskiego 
punktem wyjścia do analizy przyczyn klęski, do rozrachunku z polityką ' 
obozu piłsudczyków, który przez wiele lat nie liczył się z wolą i intere- 


(46) Sprawa polska... str. 83—84. 

(47) Wojna obronna Polski, str. 639, 691. 

(48) Wnieszniaja politika SSSR t. IV, Moskwa 1949, s. 449; Historia Wielkiej Woj- 
ny Narodowej Związku Radzieckiego t. I, Warszawa 1964, s. 252. 

(49) Sprawa polska..., str. 97. 
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sami narodu i zwodził go mitem mocarstwowości. Powszechnie domagano 
się ukarania polilyków odpowiedzialnych za klęskę. Ludzię ci, broniąc 
się przed odpowiedzialnością, usiłowali narzucić społeczeństwu polskiemu 
pogląd, iż o tragedii Polski w 1939 r. zadecydowała nie zdrada mocarstw 
zachodnich i nie samobójcza polityka rządu sanacyjnego, lecz wkroczenie 
Armii Czerwonej 17 września, określane jako akt agresji, „cios noża w 
plecy”, „czwarty rozbiór” itp. Propaganda ta żerowała m. in. na niesłusz- 
nych sformułowaniach i określeniach, zawartych w niektórych wystąpie- 
niach potępionych później w Związku Radzieckim. Historycy radzieccy 

i je za sprzeczne „z prawdą historyczną i celami wyzwoleńczego 
marszu wojsk radzieckich”. 

Tymczasem nawet wielu zachodnich polityków uważało, że postę- 
powanie ZSRR było wymuszone przez rozwój sytuacji i uzasadnione. 
Jego bezczynność przynieść mogła w następstwie pojawienie się wojsk nie- 
mieckich w bezpośredniej bliskości Leningradu, Mińska ij innych ośrodków 
ważnych dla życia ZSRR, Powstała bariera na drodze niemieckiego mar- 
szu na wschód. Został on zahamowany — jak się okazało — na 21 miesię- 
cy. Winston Churchill, wówczas Pierwszy Lord Admiralicji, stwierdził 
1 października 1939 r. w przemówieniu radiowym: „To, że armie rosyj- 
skie musiały stanąć na tej linii było jasne i niezbędne ze względu na bez- 
pieczeństwo grożące Rosji ze strony nazistowskich Niemiec. W każdym 
razie linia jest tam i został utworzony front wschodni, którego nazistow= 
skie Niemcy nie ośmielą się napaść”(50). 

Kierowane przez Augusta Zaleskiego emigracyjne MSZ sformułowało 
później tezę, iż Polska pozostaje w stanie wojny z ZSRR. Tezę tę poparły 
wówczas czynniki antyradzieckie w kraju i na emigracji. W istocie taki 
stan nigdy nie istniał, gdyż żadna ze stron nie wypowiedziała drugiej stro- 
nie wojny. Nie było o tym mowy także w rokowaniach polsko-radzie- 
ckich zakończonych układem o pomocy wzajemnej, zawartym 30 lipca 
1941 r. pomiędzy rządem polskim na emigracji i rządem ZSRR(51). 

Stawiając we wrześniu 1939 r. jako pierwsze państwo uparty, heroiczny 
opór zbrojny potężnym Niemcom hitlerowskim, Polska spowodowała zam- 
knięcie okresu ich podbojów, urzeczywistnianych poprzednio środkami po- 
kojowymi. Nie przyjęła żądań Hitlera ani nie uległa jego ofertom udziału 
w wojnie przeciwko ZSRR, podjęła sprawiedliwą wojnę w obronie przed 
najazdem. Poniosła w tej wojnie ogromne ofiary, płacąc wielką cenę za 
politykę ówczesnych przywódców państwa. 


W okupowanej Polsce nasilił się proces przewartościowania celów i zało- 
żeń polityki polskiej dla zapewnienia jej takiego programu, który by odpo- 
wiadał dążeniom narodu do wyzwolenia spod okupacji oraz odzyskania nie- 
podległości i bezpiecznego bytu. Dążenia te znalazły pełny wyraz w pro- 
gramie Polskiej Partii Robotniczej, która za podstawę swej koncepcji pol- 
skiej polityki zagranicznej uznała sojusz ze Związkiem Radzieckim, Sojusz 
ten poparli także lewicowi socjaliści i ludowcy oraz demokraci tworzący 
wraz z PPR Krajową Radę Narodową. 

Jedność interesów narodowych i państwowych Polski i ZSRR znalazła 
wyraz w polsko-radzieckim braterstwie broni, zapoczątkowanym bitwą 


(50) Sprawa polska.., str. 103—104, 111—113. 
(51) Tamże, str. 226. 
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pod białoruską wsią Lenino, stoczoną w październiku |943 roku, we 
„wspólnych walkach żołnierzy i peityzantów o wyzwolenie Pol- 
ski spod okupacji hitlerowskiej, w udziale ludowego Wojska Polskiego u 
boku Armii Radzieckiej w rozgromieniu III Rzeszy. Sojusz, przyjaźń 
i wszechstronna współpraca ze Związkiem Radzieckim i innymi państwa- 
mi wspólnoty socjalistycznej stały się kierunkowymi zasadami polityki 
polskiej, stworzyły najlepszą gwarancję pokojowego rozwoju i bezpie- 
czeństwa Polski. Historyczną rolę odegrał tu układ między Polską a 
Związkiem Radzieckim o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powo- 
jennej, zawarty 21 kwietnia 1945 r. i odnowiony 8 kwietnia 1965 r. 

W obliczu współczesnych zagrożeń pokoju światowego, prób naruszania 
równowagi militarnej i narzucania wyścigu zbrojeń przez Stany Zjedno- 
czone i zblokowane z nimi inne państwa imperialistyczne, w obliczu bez- 
przykładnych ataków na Polskę Ludową, szczególną wagę ma sojusz 
państw socjalistycznych, urzeczywistniony w obronnym Układzie Warsza- 
wskim, będący niezawodną gwarancją niepodległego bytu państwowego 
i bezpieczeństwa socjalistycznej Polski. A 

Lekcja 1939 roku nie zostanie zapomniana. 

Polska nie jest i nie będzie osamotniona, 


y4 tradycji" postępowej myśli społecznej w Polsce 


Kwestia nierówności społecznej 
w polskich teoriach marksistowskich 
lat 1882 — 1939 


JERZY WALOSIK 


Celem niniejszego artykułu jest próba rekonstrukcji poglądów polskich 
myślicieli społecznych z kręgu filozofii marksistowskiej, w pismach któ- 
rych doszukać się można analizy zjawiska nierówności społecznej. 

Zaproponowana poniżej rekonstrukcja oparta została na rozwinięciu 
trzech podstawowych tez: 

a. Wszyscy polscy teoretycy marksistowscy utożsamiali zjawisko nierów- 
ności społecznej z podziałem klasowym makrostruktury społecznej, 

b. Główną perspektywą teoretyczną, poprzez którą ujmowano podział 
klasowy społeczeństwa, była perspektywa rozwoju społecznego. 

c. Generalnie rzecz biorąc — większość polskich teoretyków mar- 
ksistowskich ujmowała podział klasowy społeczeństwa i utożsamiane z nim 
zjawisko nierówności społecznej w aspekcie „elementarnym”, tzn. wy- 
znacznikami struktury klasowej były najczęściej atrybuty elementów ją 
tworzących i relacje, jakie między nimi zachodzą, 


* 


Charakterystyczną cechą okresu końca XIX w. i pierwszych lat XX w. 
było to, że wielu badaczy społecznych spełniało i wiązało jednocześnie 
w swoich postawach wiele ról: od naukowców budujących teoretyczne 
wizje społeczeństwa poprzez ideologów, głoszących hasła naprawy spo- 
łecznego świata, na roli działaczy politycznych kończąc. Sytuacja taka 
znalazła swoje odzwierciedlenie w ich dorobku naukowym, który charak- 
teryzowała różnorodność poruszanych problemów, wielowątkowość, brak 
spójności i często mocne zabarwienie aksjologiczne, umożliwiające precy- 
zyjne określenie pojęć i kategorii używanych w wyrażanych poglądach(1). 

(1) Np. często używano wymiennie kategorii klasa społeczna i warstwa społeczna 
(szczególnie Krzywicki), nieprecyzyjnie mówiono również o podstawowych katego- 
riach marksowskich, np. o siłach wytwórczych (Krzywicki, Abramowski). Wyrażając 
się o socjalizmie jako przyszłej epoce, w której będą żyli ludzie, często stwierdzano 
- tylko, iż będzie to ustrój, w którym zniknie wyzysk i zapanuje dobrobyt — lecz dia- 
czego tak będzie, o tym nie pisano. Momenty aksjologiczne najwyraźniej ukazują się 
właśnie w owych wizjach przyszłego egalitarnego społeczeństwa. 
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Marksizm tego okresu traktowany był jako „filozofia praktyki”, dotyczą- 
ca ludzkiego przedmiotowego działania, charakteru i praw rządzących © 
tym działaniem. Silnie podkreślano historyczny charakter marksizmu, tzn, 
traktowanie go jako wytworu konkretnych warunków historyczno-spo- 
łecznych. 
„„Marksizm jest wyrazem pewnego stadium rozwoju ekonomicznego 
i związanych z nim dążeń pewnej klasy” — pisał Kelles-Krauz(2), Jako 
cezurę czasową, określającą przyswojenie na gruncie polskim „filozofii spo- 
łecznej” teorii klas i walki klasowej, przyjęło się traktować 1881 r. Twier- 
dzono wtedy, że klasa społeczna — jak ją nazywano „kategoria obywateli” 
— „jest z jednej strony historyczna, tzn. zawdzięcza swą pewną odrębność 
w stosunku do innych kategorii obywateli historycznemu rozwojowi spo- 
łecznego współistnienia, z drugiej opiera się ona i ma swaje źródło istnie- 
nia w stosunkach własnościowych współczesnego, społecznego ustroju”(3). 
Chociaż problem nierówności społecznej, zachodzącej w makrostrukturze 
społeczeństwa, nie był nazywany po imieniu, to jednak stanowił jedną 
z podstawowych kategorii, za pomocą których mówiono o społeczeństwie 
i jego problemach. Utożsamiano go w polskiej myśli społecznej sprzed 
pierwszej wojny światowej z podziałem klasowym społeczeństwa, opartym 
na różnych interpretacjach klasycznego marksizmu. Jednak spośród szero- 
kiej plejady polskich marksistów tego okresu niewiele nazwisk łączy się 
"z poruszanym problemem. Większość z nich zainteresowana była głównie 
teorią rozwoju społecznego i praktyką społeczną znajdującą swój wyraz 
w walce proletariatu. Marksizm tego okresu bardziej sprawował funkcje 
ideologiczne niż heurystyczne. 


- 


* 


Jak już powiedzieliśmy, z problematyką niniejszego artykułu wiąże się 
niewiele nazwisk socjologów (filozofów społecznych) — marksistów koń- 
ca XIX, przełomu i początku XX w. Są nimi: Białobłocki, Kelles-Krauz, 
Krusiński, Krzywicki, Mendelson, Abramowski — którego młodzieńcze 
prace charakteryzowało bliskie ujęcie zagadnień społecznych w stosunku 
do materializmu historycznego, oraz Limanowski, związany bardziej z re- 
formistycznym ruchem reprezentowanym przez Polską Partię Socjalis- 
tyczną, jednak ze względu na oryginalność swoich teoretycznych rozwią- 
zań godny przedstawienia. 

Podstawowe założenia wyjściowe wymienionych teoretyków polskiego 
marksizmu można sprowadzić do stwierdzenia, że podstawę wszystkich 
zjawisk społecznych stanowią czynniki ekonomiczno- -biologiczne(4). Są one 
warunkiem genezy społeczeństwa i przesądzają o tym, że „samozachowaw- 
cza działalność” człowieka musi przybierać „formę pracy” w celu dopusz- 
czenia ich do swych potrzeb(5). 


(2) K. Kelles-Krauz: Czym jest materializm ekonomiczny, w: Dzieła wybrane, 


KiW 1962, str. 37. 

(3) S. Mendelson: Artykuł wstępny, w: „Walka klas” 1884, nr 4. 

(4) Czynnikiem biologicznym jest w tym kontekście np. permanentny rozwój umy- 
słowości ludzkiej w koncepcji Abramowskiego. 

(5) Por. S. Krusiński: Organizm biologiczny i społeczny, w: „Przeglad Tygodniowy” 
" dodatek miesięczny 1885, I-sze półrocze; Krusiński: Dzieła Józefą Supińskiego, w: 
„Przegląd Tygodniowy” dodatek miesięczny 1883, I-sze półrocze. 
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Materialne zachowanie produkcyjne człowieka legło zatem u podstaw 
genezy społeczeństwa — określając społeczną egzystencję ludzi(6). „Sam 
jakt sprzeczności — pisał Kelles-Krauz — zasadniczo zmienia stosunek 
istoty zyjącej, zarówno zwierzęcia, jak i człowieka, do natury; jest ona śro- 
dowiskiem sztucznym, które staje między członkami społeczeństwa a śro- 
dowiskiem naturalnym i zmienia oddziaływanie jego na korzyść tych 
ostatnich. Lecz ze starań o obronę i wytwórczość wynika nie samo tylko 
społeczeństwo; doprowadzają one jeszcze do wynalazku narzędzi, które są 
tylko naturalnymi organami człowieka, sztucznie wzmacnianymi i przy 
stosowanymi do swych zadań za pomocą środków dostarczanych przez ota- 
czającą przyrodę. Ponieważ zaś człowiek samotny nie może przekroczyć 
pewnego stopnia w doskonaleniu narzędzi, przeto społeczeństwo i technika 
bardzo wcześnie są już nierozłączne, warunkują się nawzajem i razem sta- 
nowią jedno środowisko sztuczne, które oddziela człowieka od środowiska 
naturalnego. Zwierzęta mają też czasami narzędzia i żyją społecznie, ale 
jedynie człowiekowi jest właściwe to trwale uspołecznienie techniki, któ- 
rego następstwem jest takie wzmożenie siły izolacyjnej i ochronnej środo- 
wiska sztucznego, że stawia ono człowieka na stanowisku całkiem odręb- 
nym ponad wszystkimi istotami żyjącymi (1). 

Z tak odczytanymi do tej pory poglądami Marksa zgodni byli wszyscy 
rozważani polscy marksiści. Krzywicki jeszcze bardziej podkreślał rolę pra- 
cy (jako przedmiotowo-racjonalnego działania) i jej podziału, nazywając ją 
„podstawową więzią społeczną”, zaś Abramowski poszerzał interpretację, 
szukając „najbardziej pierwotnego” czynnika, warunkującego rozwój sił 
wytwórczych, którym był permanentny rozwój „umysłowości ludzkiej”, 
determinujący nie tylko samą zmianę sił wytwórczych, ale „ułatwianie sto- 
sunków międzyludzkich i wzrost potrzeb człowieka”. 

Koleinym krokiem w zrekonstruowanym marksowskim modelu wyjaś- 
niania zjawiska nierówności społecznej jako głównego atrybutu podziału 
klasowego makrostruktury społeczeństwa było wprowadzenie kategorii 
własności środków produkcji, będącej podstawowym czynnikiem różnicu- 
jącym ludzi w sferze ekonomiczno-produkcyjnej. Owa własność określała 
zawsze charakter „podłoża materialnego, które łączy osoby znajdujące się 
w tym samym położeniu wspólnymi interesami ”'(8). , 

Posiadanie lub nieposiadanie staje się kryterium wyznaczającym 
w makrostrukturze społeczeństwa wielkie zbiory ludzi, charakteryzujące 
się podobnym stosunkiem do środków produkcji. Na ogół większość ówcze- 
snych marksistów polskich traktowała tak powstałą strukturę społeczną 
biegunowo. Wprawdzie dostrzegano istnienie klas i warstw pośrednich, 
jednakże widziano w nich wytwór nie wykształconych w pełni stosun- 
ków ekonomicznych bądź pozostałości po dawniejszych formacjach. 

Za obiektywne kryterium określające zróżnicowanie i przynależność 
danego osobnika do klasy społecznej uznawano jego stosunek do środków 
produkcji, wyznaczony przez kategorię własności i wynikającego stąd po- 


(6) L. Krzywicki: Typy zawodowe, w: Wybór pism, PWN 1978, str. 272. 

(1) Kelles-Krauz: Czym jest materializm ekonomiczny, cyt wyd., str. 14 i 15. 

(8) Por. Krzywicki: K, Marks pisma pomniejsze. Dzieła t. III, PWN 1959, str 272— 
273. Rozwój społeczny wśród zwierząt i rodzaju ludzkiego, w: „Świat i Cziowiek”. 
Warszawa 1913, z 4. Abramowski: Proces rozkładowy feudalizmu, Pisma, t. I. 1924. 
Mendelson: Artykuł wstępny, w: „Walka klas”, cyt. wyd. Limanowski: Historia ru- 
chu społecznego, Lwów 1888, 
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działu dóbr materialnych. „Proletarłat to nie klasa biednych, lecz tych, 
których utrzymaniem jest jedynie wlasna pracu” — twierdził BiałobLiocki. 

Aby grupy i klasy mogły zachować swoją tożsamość, muszą wchodzić 
w określone między sobą stosunki społeczno-ekonomiczne, które z reguły 
posiadają charakter antagonistyczny, gdyż klasa w relacji do innej staje 
w obronie swoich interesów. Te zaś najczęściej wzajemnie się wykluczają, 
co rodzi walkę klasową. 

W takim rozumieniu nierówność społeczna nabiera charakteru antago- 
nistycznego, gdyż czynnikiem go wyznaczającym jest istnienie struktural- 
nego konfliktu (zachodzącego między wielkimi grupami ludzi), którego ge- 
nezy należy szukać w kategorii własności środków produkcji. W tym też 
momencie pojawia się — chybione poprzez swą niekonsekwencję — „„po- 
szerzenie” problemu krystalizacji klasowej, którego autorami są Kelles- 
„Krauz i Limanowski. Wskazując z jednej strony wagę ekonomicznych 
wyznaczników klasowości społeczeństwa (to jest miejsca wielkich grup 
ludzi wyznaczonego w społecznie określonym sposobie produkcji na pod- 
stawie kryterium własności środków produkcji), z drugiej strony twierdzą, 
że genetycznie pierwotnym elementem determinującym powstanie klas 
społecznych jest podział władzy. 

Stąd też dla Kelles-Krauza „społeczeństwem klasowym jest takie, 
w którym podział pracy jest tego rodzaju, że jedna część społeczeństwa 
specjalizuje się w kierownictwie całości produkcji i na stale nim owłada, 
a pozostała nie ma do niego dostępu; kierownictwo produkcji pociąga ża 
sobą rozporządzanie środkami produkcji, a dalej własność tych środków, 
narzędzi i siły przyrody” (9). 

W tym kontekście podstawa zjawiska nierówności społecznej opierałaby 
się na niesymetrycznym stosunku: kierujący — kierowani, a nie na relacji: 
posiadający i nieposiadający. 

W innym wymiarze rozpatruje ten problem Limanowski. Podział wła- 
dzy związany jest głównie z koncepcją państwa i jego ewolucją. Powstanie 
klas uważa za argument na rzecz powstania państwa w wyniku wojny, lecz 
państwo nie jest traktowane jako narzędzie panowania klasowego. Lima- 
nowski popada zatem w sprzeczność, gdyż raz mówi o powstaniu państwa 
w wyniku antagonizmu interesów między „podbójcami” a „podbitymi” 
jako narzędzia panowania zwycięzców, co oznaczałoby przyjęcie podziału 
klasowego jako pierwotniejszego niż państwo, drugi raz, że nie podział kla- 
sowy, lecz — przeciwnie — klasy są wytworem państwa (10). „Z pojawie- 
niem się państw — pisał — które miały początkowo charakter prywatnego 
władztwa, zaczyna się tworzyć prywatna własność — pojawia się pań- 
szczyzna i poddaństwo”. „Państwowy porządek uzależnia i zacieśnia, ogra- 
nicza t niweczy niemal porządek gminy”. Tak więc podbojowy charakter 
państwa tworzy hierarchię klasową i określa historyczną formę tego czyn- 
nika, który jest podstawowym wyznacznikiem marksowskiego podziału 
klasowego — mianowicie własności prywatnej. . 

Niekonsekwencja w wyżej przedstawionym rozumowaniu jest jeszcze 
bardziej wyraźna niż w poglądach wyrażonych przez Kelles-Krauza, Zja- 
wisko nierówności społecznej w takim ujęciu funkcjonowałoby na dwóch 
różnych poziomach. Jednym z nich byłby poziom podziału klasowego, 
opartego na klasycznych wyznacznikach marksowskich, czyli nierówni spo- 


(89) Kelles-Krauz: Czym jest materializm ekonomiczny, cyt. wyd. 
(10) Limanowski: Naród i państwo, Kraków 1906, str. 90, 
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łecznie sobie ludzie to klasy społeczne, wyróżnione na podstawie stosun- 
ku posiadania lub nie środków produkcji. Drugim poziomem byłby rów- 
nież podział klasowy, lecz oparty w początkowym okresie historii społe- 
czeństw na stosunku: wojujący (wojownicy) lub niewojujący, a w dalszej 
ewolucji formy państwa na stosunku: sprawujący władzę państwową lub 
jej nieposiadający. Oczywiście państwo nie jest tu rozumiane jako aparat 
panowania klasowego. Nierówni wtedy sobie ludzie to klasy społeczne wy- 
różnione na podstawie niesymetrycznego stosunku posiadania lub nieposia- 
dania władzy państwowej. 

Z podsumowania dotychczasowej rekonstrukcji poglądów. polskich 
marksistów (okresu lat 1882—1914) dotyczących strukturalnych uwarunko- 
wań nierówności społecznej, nasuwają się następujące wnioski: pierwszy z 
nich to stwierdzenie, że dla wszystkich wymienionych myślicieli zjawisko 
nierówności społecznej utożsamione było z podziałem klasowym społeczeń- 
stwa. Miało więc swoje korzenie w konflikcie strukturalnym, wyznaczają- 
cym klasy społeczne jako wielkie grupy ludzi, różniące się między sobą 
stosunkiem własności do środków produkcji; drugi wniosek wynika z róż- 
nic w interpretacji wyznaczników klasowości społeczeństwa. Dotyczy on 
dokonanego przez Kelles-Krauza i Limanowskiego poszerzenia interpreta- 
cji o wymiar podziału władzy. Podkreślając zasadniczą rolę kategorii wła- 
sności środków produkcji w życiu społecznym — pierwszy z nich traktuje 
za czynnik genetycznie pierwotny stosunek: posiadający kierownictwo 
produkcji i nieposiadający, drugi zaś relację: posiadający władzę państwo- 
wą i nieposiadający. Ta niekonsekwencja uwidacznia się jeszcze bardziej 
przy próbie odczytania rozumienia (przez Kelles-Krauza, Krzywickiego, 
Krusińskiego, Abramowskiego, Limanowskiego, Mendelsona i Białobłoc- 
kiego) kategorii panowania klasowego, którą pojmowano w podobny spo- 
sób, używając jedynie różnej terminologii(11). 


* 


Opierając rekonstrukcję poglądów na kryterium wizji przyszłych form 
życia społecznego (z zanikającym zjawiskiem nierówności społecznej) 
uzyskać można płaszczyznę porównawczą, na bazie której uwypukliłyby 
się najbardziej kontrowersyjne i charakterystyczne cechy dorobku oma- 
wianych autorów. 

Na pytania: czy nierówność społeczną można zlikwidować?; czy istnie- 
ją formy życia społecznego, w których ona nie występuje? — odpowiedzia- 
mi są cztery różniące się między sobą koncepcje: koncepcja socjalizmu 
wyrażona w podobny sposób przez Krzywickiego, Kelles-Krauza, Mendel- 
sona i Białobłockiego; koncepcja organizmu społecznego Krusińskiego; 
państwa unarodowionego Limanowskiego oraz teoria kooperantyzmu 
i socjalizmu bezpaństwowego Abramowskiego. 


Immanentną cechą kapitalizmu jest ciągła polaryzacja struktury spo- 


(11) Jest to panowanie klasowe zachodzące na trzech poziomach: ekonomicznym, 
. politycznym t ideologicznym. Różnice terminologiczne polegały na tym, że poziom 
- ideologiczny był nazywany przez Abramowskiego kulturowym, zaś przez Krusiń- 
skiego — moralnym. Jednak treść i znaczenie tych terminów były identyczne. Drobną 
różnicą było nazywanie przez Krusińskiego pcziomu politycznego terminem władzy 
państwowej — co jest przecież tożsame z duchem klasycznego marksowskiego rozu- 
mienia tego pojęcia. 
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łecznej, która dzieli ludzi na dwa odłamy: kapitalistów i robotników na- 
jemnych. Jest to padstawowe założenie dla autorów pierwszej z wymie- 
nionych koncepcji. Zatem pojęcie nierówności społecznej sprowadza się 
do dychotomicznego podziału, którego korzenie stanowi kapitalistyczny 
stosunek do środków produkcji. Aby go przezwyciężyć, należy ten stosu- 
nek zmienić tak, „by każdy pracował na siebie, a nie na pana, by fabryka- 
cja t rolnictwo były systematycznie i porządnie prowadzone, by praca by- 
ła skierowana tylko na użyteczne spolecznie przedmioty, by wszyscy byli 
zajęci pracę produkcyjną”. Sytuację taką można osiągnąć tylko w jeden 
sposób: „Po zaprowadzeniu wspólnej własności co do narzędzi pracy 
it wprowadzeniu gospodarki planowej, uregulowanej przez ludowe pań- 
stwo”. W tak zorganizowanym społeczeństwie zaniknie nierówność spo- 
łeczna. Na uwagę zasługują tutaj poglądy Kelles-Krauza, dla którego 
w przeciwieństwie do Krzywickiego, Mendelsona i Białobłockiego wizje 
przyszłego bezklasowego społeczeństwa nie mogą powstać na gruncie 
marksizmu — chociaż marksizm jako „filozofia społeczna” jest dła nich 
punktem wyjściowym. Ź 

Inaczej z kolei na te problemy zapatruje się Krusiński. Rozwój społecz- 
ny polega na przechodzeniu od tzw. społeczeństw pierwotnych do wtór- 
nych. Ze społeczeństwem pierwotnym kojarzy Krusiński definicję orga- 
nizmu społecznego, która uwzględnia takie elementy, jak: „naturalny po- 
dział pracy pomiędzy różnorodnymi. częściami, zgodność i hierarchiczne 
podporządkowanie funkcji, spożywanie podług potrzeb, praca podług sił, 
wreszcie pochodzenie od jednej komórki macierzystej”. Nierówność spo- 
łeczna w tak zorganizowanym społeczeństwie nie istnieje, a kiedy się po- 
jawia, jest zjawiskiem patologicznym(12). Gdy jednak w wyniku złożonych 
procesów społecznych, komplikowania się rzeczywistości społecznej, pod- 
bojów, pojawiania się prywatnej własności środków produkcji, a przez to 
nierówności w podziale dóbr powstają międzygrupowe i międzyjednostkowe 
antagonizmy, „organizm społeczny” jako taki przestaje istnieć, W jego 
miejsce pojawia się „twór sztuczny — społeczeństwo. wtórne”, gdzie za- 
miast więzi organicznej istnieje więź oparta na przymusie sprawowanym 
przez wyniesioną ponad społeczeństwo instytucję państwa. „Wtedy mamy 
dopiero do czynienia ż coraz bardziej pogłębiającym. się zjawiskiem nie- 
równości społecznej, zaś idea organizmu społecznego opartego na więzi 
naturalnej może funkcjonować jedynie jako element przyszłości, element 
programu przeobrażeń społecznych, zmierzających do ukształtowania się 
spoleczeństwa socjalistycznego” (13). | 

Innym teoretycznym rozwiązaniem kwestii nierówności społecznej jest 
„państwo unarodowione” Limanowskiego, zawierające wizję przyszłego 
egalitarnego społeczeństwa. Procesy społeczne i dalsze przekształcanie się 
państwa w kierunku socjalistycznym związane zostało z teorią „„unarodo- 
wienia chłopstwa i proletariatu, unarodowienia przemysłu, unarodowienia 
ziemi i unarodowienia samego państwa”. Stan taki następowałby w wy- 
niku permanentnej ewolucji państwa polegającej na unarodowieniu, tzn. 
zdobyciu dzięki reformom wpływu przez masy ludzkie na politykę pań- 
stwa. Przejście od kapitalizmu do socjalizmu miałoby się dokonać zatem 

(12) Por. Dziamski: Zarys polskiej filozoficznej myśli marksistowskiej 1878—1939, 
str. 84—92, ! 

(13) Tamże, str. 84—92. 
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na drodze ewolucyjnej. Podstawą wszelkich zmtan byłaby zmiana w zakre- 
sie władania środkami produkcji, których właścicielem stałby się lud pra: 
cujący — naród — państwo unarodowione. Nierówność społeczna przesta- 
łaby istnieć, czego miarą byłyby dwa czynniki: zgodność interesów osobi- 
stych z interesem całego narodu — ogólnym, publicznym, prowadzącym 
do powszechnego zadowolenia i sprawiedliwości; zaspokojenie najważniej- 
szych potrzeb przez samo państwo. W „unarodowionym państwie” unaro- 
dowione zostałyby szkoły i oświata, zanikałby przez to (poruszany już we 
współczesnych teoriach stratyfikacji społecznej) wymiar zróżnicowania 
według kryterium wysokości i rodzaju posiadanego wykształcenia. Jed- 
nak cechą podstawową byłby zanik antagonistycznego charakteru niesy- 
metrycznego stosunku posiadania lub nieposiadania władzy państwowej, 


Lecz czy ten stosunek sam w sobie przestałby istnieć? Z pism Limanow- 
skiego wynika, że nie. Mimo tego, że państwo stałoby się własnością całe- 
go narodu, to jednak zarządzaniem, planowaniem i kontrolą zajmowałaby 
się „najbardziej uświadomiona część stronnictwa socjalistycznego”(14). Na 
tym etapie rozważań podkreślona zostaje doniosłość unarodowienia środ- 
ków produkcji jako podstawy określającej nierówność społeczną, a więc 
niekonsekwencja w rozłożeniu przez Limanowskiego akcentów dotyczą- 
cych nierówności społecznej staje się znów wyraźna. 

„Unarodowienie przemysłu — pisał Limanowski — ma się odbywać za 
pomocą przejęcia przez gminy lub unarodowione państwo, a drogą ku te- 
mu jest spółdzielcze stowarzyszenie wytwórcze”... Jakże różnią się te 
poglądy od koncepcji socjalizmu bezpaństwowego Abramowskiego, dla 
którego zniesienie nierówności społecznej wiąże się z całkowitą likwidacją 
państwa i własności prywatnej. Stąd też — jak pisał Lange — można po- 
niekąd tę teorię traktować za odmianę komunistycznego anarchizmu. Spo- 
łeczeństwo bezpaństwowego socjalizmu byłoby społeczeństwem bezklaso- 
wym, lecz trudno rozstrzygnąć czy pozbawionym zupełnie nierówności spo- 
łecznej. Z interpretacji poglądów Abramowskiego wynika, że wraz z two- 
rzeniem się kooperatyw i zanikiem państwa na pewno znika antagonistycz- 
ny charakter nierówności społecznej, zaś sama nierówność zmienia swoją . 
treść. Staje się ona zróżnicowaniem społecznym pod względem wykonywa- 
nego zawodu, ponieważ „kooperatywa jest niczym innym jak wolnym, de- 
mokratycznym, nieprzymusowym zrzeszeniem, obejmującym jakąś gru- 
pę ludzi pracującą w danej gałęzi gospodarki, jak: rolnictwo, budownictwo, 
bankowość czy gałąź spożywcza”(15). 

Końcowym wnioskiem nasuwającym się z dotychczasowych rozważań 
jest stwierdzenie, że całościowy obraz ujmowania zjawiska nierówności 
społecznej przez pierwszych polskich marksistów nie był jednolity. Można 
w nim wyróżnić przynajmniej cztery różniące się między sobą koncepcje, 
z których trzy budziły i budzą do dziś wiele kontrowersji. Chodzi o socja- 
lizm bezpaństwowy Abramowskiego (zarzut anarchizmu), organicyzm Kru- 
sińskiego i państwo WaOEOWISNE Limanowskiego (zarzut mocnego ewolu- 
cjonizmu). 

Celem niniejszego arty kułu jest przedstawienie ewolucji koncepcji wy- 
jaśniania zjawiska nierówności społecznej na gruncie polskiej myśli mark- 


14) Limanowski: Państwo unarodowione t unarodowienie ziemi, Warszaw 
> a 1919, 


str. 10. 
(15) For. Abramowski: Pisma t. I, 1924, str. 71—2358. 
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sistowskiej. Chcąc wykazać ciągłość poglądów polskich uczonych, nie moż- 
na pominąć okresu między wojennego, choć wiąże się z nim w kontekście 
przedstawionych rozważań tylko jedno nazwisko: Stanisława Rychlińskie- 
go, będącego wśród polskich teoretyków  markistowskich pierwszym, 
który wprowadził i stosował marksistowskie wyróżniki uwarstwienia kla- 
sowego(16). 

Można zatem powiedzieć, że główną zasługą Rychlińskiego było to, iż 
potrafił ściśle i precyzyjnie określić zakresy i znaczenia pojęć dotyczą 
cych podziału klasowo-warstwowego społeczeństwa, Stworzył dzięki te- 
"mu podstawy ' metodologii badań socjologicznych, przydatne i dziś do 
wyjaśniania i pomiaru nierówności społecznej. Precyzyjność definicyjna 
siatki pojęciowej, jaką zbudował, pozwalała na wysoką dokładność w roz- 

wijaniu procesów badawczych, dotyczących zagadnień związanych ze zja- 
wiskiem nierówności społecznej. Choć pism zostało po Rychlińskim nie- 
wiele, jednak to, co zdążył teoretycznie ująć i przelać na papier, stanowi 
bardzo spójną koncepcję, zawierającą całość poglądów związanych z po- 
ruszanym tematem. 

W latach, w których tworzył, nie było już wśród żyjących Krusińskiego, 
Kelles-Krauza, Mendelsona, Białobłockiego, czy zmarłego w 1918 r. Ab- 
ramowskiego. Limanowski swój „najobfitszy” okres twórczy miał poza 
sobą, zaś Krzywicki coraz bardziej odchylał się od marksizmu na pozycje 
ewolucjonistyczne. Nie znaczy to wcale, by Rychliński pozostał samotnym 
marksistą. Wiele nazwisk łączy się z tym okresem, jednak nazwisk prze- 
de wszystkim związanych z praktyką społeczną i działalnością politycz- 
ną(17). Rozumienie i wyjaśnianie przez Rychlińskiego zjawiska nierównośs= 
ci społecznej należy w jego koncepcji wiązać nierozerwalnie z dwiema ka- 
tegoriami: stratyfikacji i struktury klasowej społeczeństwa. Nie są to po- 
jęcia ze sobą tożsame. Stratyfikacja społeczna stanowi kategorię o wiele 
szerszą niż struktura klasowa. 

Założeniem wyjściowym jest stwierdzenie, że w społeczeństwie ludzkim 
funkcjonuje tzw. „drabina społeczna”, czyli całokształt szans, jakimi roze 
porządza jednostka w danym ustroju społecznym w zakresie przesuwania 
się wzwyż w hierarchii stanowisk, sytuacji materialnych oraz ocen społecz- 
nych. Słowem, jest to całokształt możliwości awansu społecznego. W zależ- 
ności od dróg, którymi odbywa się awans, „drabina społeczna” przybiera 
rozmaitą postać — bądź to towarzyską, gospodarczą, edukacyjną czy przo- 
downictwa. Istnieją więc cztery podstawowe zhierarchizowane wewnętrz- 
nie i wzajemnie wobec siebie wymiary, czyniące ludzi nierównymi sobie, 
Ludzi tych ująć można w pewne „zbiory — warstwy społeczne” różniące 
się między sobą zajmowanym miejscem w wyżej wymienionych wymia- 
rach. Oprócz tego warstwy społeczne nie są grupami społecznymi, lecz tyl- 
ko zespołami uregulowanych kontaktów życia codziennego, Traktując te 


(16) Por. S. Widerszpil: Teoria klas społecznych, w: „Zagadnienia marksistowskiej 
teorii rozwoju społecznego” 1965, z. 2, str. 43—68 Por H Białyszewski: Marksistow- 
a. teoria klas a teorie stratyfikacji społecznej, „Ideologia i Polityka” 1970, nr 4, str, 

1. 

(17) Wśród znaczniejszych teoretyków marksistowskich i działaczy politycznych 
tego okresu występują takie nazwiska, jak S. Rudniański, J. Marchlewski, działacze 
i teoretycy KPRP: A. Warszawski-Warski, M. Koszutska-Wera Kostrzewa, M. 
Horowitz-Walecki, E. Próchniak — reprezentujący rewolucyjny odłam marksizmu, 
oraz teoretycy związani z PPS, będący pod wpływem austromarksizmu, jak: M. Nie 
działkowski, 


. 
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zbiory Jako kategorie opisowe stratyfikacji społecznej, należy je rozpatry- 
wać pod względem wyznaczników: ekonomicznych, społecznych i kultural- 
nych. Najważniejszą rolę w życiu społeczeństwa stanowią elementy eko- 
nomiczne, które znajdują się na poziomie gospodarczych wyznaczników 
uwarstwienia społecznego, będącego wyrazem zróżnicowania jednostek pod 
względem cech społecznego położenia. Na płaszczyźnie gospodarczych wy- 
znaczników umieszcza Rychliński kategorię klas społecznych, traktowa- 
nych jako wielkie zbiory ludzkie, oparte na pewnym jednolitym co do swo- 
ich zasad systemie gospodarowania, który stwarza specjalny układ przy- 
wilejów. Sytuacja taka uwarunkowana jest trzema elem8ntami: stano- 
wiskiem jednostki w społecznym podziale pracy, stosunkiem własności do 
środków produkcji, udziałem w dochodzie narodowym. 

Jak widać, Rychliński zestawia ze sobą trzy definicje: marksowsko-le- 
ninowską, weberowską i sombartowską. 

Podsumowanie powyższych poglądów można ująć w następujących 
wnioskach: 

a. Rozwiązania pierwszych polskich marksistów utożsamiające zjawisko 
nierówności społecznej z podziałem klasowym makrostruktury społeczeń- 
stwa zostały w koncepcji Rychlińskiego głęboko poszerzone. Nierówność 
społeczna zyskała tu zupełnie inny wymiar, „grawitujący” w. kierunku 
zróżńicowania jednostek pod względem cech społecznego położenia. Po- 
dział klasowy i związana z nim nierówność społeczna stały się jednym z 
elementów szerszego zjawiska — zjawiska stratyfikacji społecznej. 

b. Udało się również Rychlińskiemu wmontować w jednolitą koncepcję 
stratyfikacji oprócz aspektu „elementarnego”, wyrażającego podział Klaso- 
wy społeczeństwa, również aspekt „rozłożenia” władzy — będący drugą 
podstawową płaszczyzną analizy teoretycznej. Owo rozłożenie władzy wy- 
rażone zostało w kategorii „drabiny przodownictwa”. A 

Tak więc powstała spójna teoria, łącząca w sobie elementy zróżnicowa- 
nia ludzi pod względem cech spałecznego położenia, elementy podziału 
klasowego i związanego z nim panowania klasowego oraz elementy podzia- 
łu władzy. Stąd też zjawisko nierówności społecznej należałoby rozważać 
we wszystkich wyżej wymienionych aspektach. Byłoby ono tożsame z Sze- 
roko rozumianą stratyfikacją społeczną, której zasadnicze ramy zostały 
powyżej przedstawione. 

Godnym zwrócenia uwagi wydaje się fakt istnienia bliskich analogii za- 
chodzących między teorią wypracowaną przez Rychlińskiego a współczes- 
nymi rozwiązaniami teoretycznymi polskich socjologów marksistowskich. 


Spółdzielczość pracy. 
w Polsce Ludowej 


WIKTOR SIELANKO 


Spółdzielczość z racji udziału w produkcji przemysłowej, gospodarce 
rolnej, handlu, w zaspokajaniu potrzeb mieszkaniowych zajmuje' ważne 
miejsce w polskiej gospodarce i życiu społecznym. Wyróżnia się swym 
zasięgiem w skali międzynarodowej: 10 milionów obywateli jest członkami 
spółdzielni, organizacje spółdzielcze zatrudniają 2,1 mln osób. Szeroki ob- 
szar działalności gospodarczej i społecznej sprawia, że większość mieszkań- 
ców kraju ma ze spółdzielczością stały, wręcz codzienny kontakt. 

Jedną z form szybko rozwijającej się w Polsce spółdzielczości jest spół- 
dzielczość pracy. Zatrudnia ona ponad 1/3 ogółu pracowników spółdziel- 
czości. W odróżnieniu od wielu rodzajów spółdzielczości grupującej głów- 
nie użytkowników (np. spółdzielczość mieszkaniowa, Centralny Związek 
Spółdzielni Spożywców „Społem” czy Centralny Związek Spółdzielni Rol- 
niczych „Samopomoc Chłopska”) zrzesza ona wytwórców zobowiązanych 
świadczyć osobiście pracę na rzecz wspólnego przedsiębiorstwa, jakim 
jest spółdzielnia. Bezpośredni wytwórca jest więc jednocześnie współwła- 
ścicielem własności grupowej, który uczestniczy w zarządzaniu, kontroluje 
działalność i korzysta z wypracowanych wyników. | 

Spółdzielczość pracy jest elastyczną formą gospodarowania, Zatrudnienie 
w poszczególnych przedsiębiorstwach waha się od kilkunastu do kilku ty- 
sięcy osób. Jednostki. spółdzielcze prowadzą działalność niemal we wszyst- 
kich dziedzinach gospodarki. Wykształciły się też elastyczne formy za- 
trudnienia: praca bez sformalizowanego czasu pracy, praca chałupnicza, 
praca według zryczałtowanego rozrachunku, zatrudnienie ludzi niepełno- 
sprawnych itp. | | 

Na podkreślenie zasługuje działalność społeczno-wychowawcza, szkole- 
niowa, kulturalna obejmująca obok spółdzielców społeczności lokalne, co 
tworzy dodatkowe powiązania spółdzielni z terenem, z ludnością. 

Spółdzielczość pracy jest jedną z możliwości podnoszenia poziomu ży- 
cia, aktywizacji społeczeństwa, zwłaszcza w małych miejscowościach. 
W 2200 spółdzielniach zrzeszonych w 5 centralnych związkach zatrudnia 
ona ponad 720 tys. osób, w tym około 600 tys. członków spółdzielni. Cen- 
tralny (Związek Spółdzielczości Pracy (CZSP) skupia blisko 2/3, a Centralny 
Związek Spółdzielni Inwalidzkich ponad 30 proc. tego potencjału. 

W niniejszym artykule omawiam przede wszystkim problemy rozwoju 
i działalności spółdzielni zrzeszonych w CZSP — największej, jedynej ist- 
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niejącej w spółdzielczości pracy w lat»ch 1954—1981 organizacji. Wnioski 
z tego wypływające, Sądzę, będą sluszne także dla spółdzielni zrzeszonych 
obecnie w innych związkach, gdyż wieloletnia wspólna droga rozwoju, 
tradycje, a przede wszystkim zasady statutowe i system ekonomiczno-fi- 
nansowy są podobne. W spółdzielniach pracy prowadzących określoną 
działalność społeczną wprowadzone zostały dodatkowe fundusze celowe czy 
ulgi (np. fundusz rehabilitacyjny w placówkach zatrudniających ludzi nie- 
pełnosprawnych czy fundusz twórczości ludowej i artystycznej w CZSRLIiA 
„Cepelia”). 

Tradycje spółdzielczości pracy sięgają ponad 100 lat. Pierwsza jednostka 
powstała w 1876 r. pod nazwą „Drukarnia Związkowa w Krakowie Sto- 
warzyszenie z Nieograniczoną Poręką”. Z ówczesnych dokumentów wyni- 
ka, że aczkolwiek nazwa spółdzielnia pracy nie istniała, to jednak formy 
organizacyjne i statut niewiele odbiegały od obecnych. Po ukazaniu się w 
1929 r. ustawy o spółdzielniach „Drukarnia Związkowa” została formalnie 
i prawnie określona jako Spółdzielnia Pracy. Prowadzi ona działalność 
do dnia dzisiejszego. 

W latach osiemdziesiątych ubiegłego stulecia w b. zaborze austriackim, 
gdzie istniały względnie sprzyjające warunki, powstało jeszcze kilka spół- 
dzielni. Do obecnych czasów dotrwały dwie: „Towarzystwo Tkaczy” w Kor- 
czynie i Włókiennicza Spółdzielnia Pracy w Radymnie. 

Charakterystyczne jest, że spółdzielnie te na ówczesne czasy były jed- 
nostkami bardzo postępowymi, dbającymi o swoich pracowników. Już w 
1901 r. „Drukarnia Związkowa” wprowadziła dla nich urlopy płatne, któ- 
re dla całego przemysłu poligraficznego wprowadzono dopiero w 1919 r., 
a „Towarzystwo Tkaczy” w Korczynie utworzyło w 1887 r. zawo”: "'ą szko- 
łę tkacką, finansując ją w przeważającej części własnymi funduszami, * 

W okresie międzywojennym spółdzielnie pracy, czy jak je nazywano 
spółdzielnie wytwórcze, nie rozwinęły się szerzej. Składało się na to wiele 
przyczyn. Należała do nich obojętność działaczy innych rodzajów spół- 
dzielczości; niektórzy byli nawet niechętni, wyrażając przekonanie, że 
produkcja spółdzielcza powinna rozwijać się jedynie w formie zakładów 
produkcyjnych należących do spółdzielni spożywców i rolniczych lub ich 
związków. Nie było w tym zakres:- promocyjnej polityki państwa. Usta- 
wa spółdzielcza z 1920 r. była dostosowana przede wszystkim do tego rodza- 
ju spółdzielni, których członkowie są ich użytkownikami, a nie pracowni- 
kami. 

Ówczesne doświadczenia krajów kapitalistycznych wskazywały, że spól- 
dzielczość pracy mogła rozwijać się bądź w oparciu o pomoc państwa (jak 
we Włoszech), bądź o silne organizmy spółdzielcze (jak w Anglii, gdzie za- 
kłady wytwórcze działały w oparciu o pomoc i nadzór spółdzielczości spo- 
żywców). 

Dopiero w 1928 r., a więc w połowie okresu międzywojennego, w ra- 
mach Polskiego Towarzystwa Polityki Społecznej powstała specjalna Sek- 
cja Kooperacji Pracy. Jej zadaniem była pomoc dla spółdzielni, propago- 
wanie idei spółdzielczości pracy oraz organizacja badań i studiów w tym 
zakresie. W 1934 r. sekcja została przekształcona w samodzielną organiza- 
cię: Towarzystwo Popierania Kooperacji Pracy. Powstanie Towarzystwa 
doprowadziło do przyspieszenia rozwoju tej dziedziny, Opracowano, wzor- 
cowe statuty, zaczęto wydawać czasopismo „Spółdzielczość Pracy”. Po- 
mimo to rozwój był nikły. Większość placówek okazała się efemerydami. 
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Nie powiodło się zorganizowanie na szerszą skale, w forrhach spółdziel- 
czych, pracy chałupników, którzy byli wówczas szczególnie wszys wen: 
Do 1935 r. powstało zaledwie 58 spółdzielni wytwórczych. 

W 1939 r. łączna liczba spółdzielni nie sięgała 100, a liczba członków wa- 
hała się w granicach 3—5 tys. Spółdzielczość pracy pozostawała ruchem 
mało znaczącym. Niemniej wyrośli oddani mu ludzie, zdobyto pewne do- 
świadczenia. 

Po Wrześniu okupant zlikwidował spółdzielnie pracy na terenach włączo- 
nych do Rzeszy. Na pozostałych spółdzielczość działała w bardzo trud- 
nych warunkach, poddana ścisłemu nadzorowi okupanta. Mimo to w ra- 
mach możliwości prowadzono działalność konspiracyjną, między innymi 
produkując broń (jak w Spółdzielni Pracy „Montownia” w Krakowie). 

Z lat 1939—1945 spółdzielczość pracy wyszła bardzo okaleczona, Pozo- 
stało zaledwie 37 placówek prowadzących działalność na małą skalę. Prak- 
tycznie trzępa było rozpocząć od podstaw. 

Partie polityczne i władze państwowe Polski Ludowej przywiązywały 
do sektora spółdzielczego wielką wagę. Decydujący wpływ na kształto- 
wanie się ruchu spółdzielczego wywarł stosunek PPR i PPS. Nie wchodząc 
w szczegóły, warto podkreślić, że choć w wielu punktach stanowiska ich 
były rozbieżne, obie partie zakładały, że należy dążyć do przekształcenia 
trójsektorowego systemu gospodarki (państwowa, spółdzielcza i prywat- 
na) w system socjalistyczny, oparty na gospodarce państwowej i spół- 
dzielczej. Politykę tę realizowano, co było istotnym źródłem wzrostu po- 
tencjału również spółdzielczości pracy. 

Już pod koniec 1945 r. działało 628 spółdzielni pracy zatrudniających 
około 17 tys. członków i pracowników, Przeciętne zatrudnienie wyno- 
siło 27 osób. Do powstawania spółdzielni w pierwszych latach powojen- 
nych przyczyniło się przekazywanie przez państwo do zagospodarowa- 
nia obiektów przemysłowych i usługowych, łączenie się w spółdzielnie 
| drobnych producentów i rzemieślników oraz organizacja pracy nakład- 
czej. 
Stosunkowo niewielka liczba placówek — i to w nieco późniejszych la- 
tach — powstała w drodze nowych inwestycji. Początkowo rożwój spół- 
dzielni odbywał się przede wszystkim w oparciu o środki własne wniesio- 
ne przez członków. Toteż rozwijały się przede wszystkim branże, których 
produkcja mogła być wykonywana z pomocą prostych narzędzi i tanich ma- 
szyn. Stąd rozwój przemysłu lekkiego, czemu sprzyjał też nie zaspokojo- 
ny popyt ludności. W początkowym okresie spółdzielnie powstawały i roz- 
wijały się przede wszystkim w dużych aglomeracjach, znajdując oparcie 
4 kwalifikowanej kadrze rzemieślniczej (Łódź, Wrocław, Warszawa, 

ląsk). 

W latach 1945—1948 narodowe plany gospodarcze nie obejmowały spół- 
dzielczości pracy. Spółdzielnie miały szeroką autonomię zarówno w zakre- 
sie zadań, jak i wydatkowania środków na ich rozwiązywanie. Sprzyjało to 
aktywności, samorządności, elastycznemu działaniu spółdzielni. Ich rozwój 
był w tym okresie dynamiczny. W latach 1945—1949 powstało ponad 2.tys. 
spółdzielni, zatrudnienie wzrosło do ok. 92 tys. osób. 

W tym okresie funkcje rewizyjne spełniał jeden organ scólnówgótdzcii 
czy. Powstało jednak kilka central niosących spółdzielniom pomoc gospo- 
darczo-organizacyjną. | 
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_ Na przełomie lat czterdziestych 1 pięćdziesiątych nastąpiły głębokie 
przeobrażenia w śystemie sprawowania władzy, planowania i zarządzania. 
Doszło do wypaczeń, co musiało odbić się na spółdzielczości pracy. Pod 
"dotychczasową fasadą upodabniano spółdzielczość do gospodarki państwo- 
wej. Ograniczając samorząd stawiano jednocześnie zadanie przejmowania 
z przemysłu państwowego potencjału drobnej wytwórczości. 

W 1949 r. uchwałą Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów wprowa- 
dzono nowe zasady systemu finansowego spółdzielni, zbliżając go w znacz- 
nym stopniu do tego, co obowiązywało w przedsiębiorstwach państwo- 
wych. Narzucono wiele sztywnych rozwiązań, ograniczając możliwości in- 
westycyjne. Przy przyznawaniu środków na rozwój uwzględniano niemal 
wyłącznie przemysł państwowy. Znacznie wydłużył się dystans między 
spółdzielczością pracy i przemysłem kluczowym pod względem technicz- 
- nego uzbrojenia i warunków pracy. 

W 1949 r. spółdzielczość pracy włączono do narodowych pląnów gospo- 
darczych, ograniczając jej ekonomiczną autonomię. Nastąpiły zmiany w 
centralnej nadbudowie organizacyjnej: z 7 central powstałych w latach 
1945—1949 pozostały w 1954 r. 4 centrale o funkcjach rewizyjno-gospodar- 
czych. W coraz większym stopniu spełniały one funkcje administracyjno- 
-zarządzające. Nadzór w zakresie spraw społeczno-wychowawczych, po- 
dobnie jak nad całą spółdzielczością, pełnił Centralny Związek Spółdziel- 
czy. Natomiast nadzór gospodarczy pełniło aż trzech ministrów w zależno- 
ści-od rodzaju działalności prowadzonej przez spółdzielnię. 

Nastąpił jednak dalszy rozwój spółdzielczości pracy. Zatrudnienie wzro- 
sło w 1954 r. ponad czterokrotnie w stosunku do 1949 r. i wynosiło 
383 tys. 

W końcu 1954 r. cała spółdzielczość pracy znalazła się w jednej organi- 
zacji — Centralnym Związku Spółdzielczości Pracy (CZSP), Miało to istot- 
ne znaczenie dla jej funkcjonowania i rozwoju. CZSP stał się organizacją 
opartą na zasadach samorządu spółdzielczego, posiadającą jednak pewne 
uprawnienia publicznoprawne. Rada Ministrów przekazała jej wiele 
uprawnień poszczególnych ministrów, ustaliła, że bezpośredni nadzór nad 
gospodarczą działalnością spółdzielni pracy będzie sprawował Centralny 
Związek, który w sprawach wynikających ze statutu może występować 
bezpośrednio do właściwych naczelnych organów administracji państwo- 
wej. 

W 1956 r. spółdzielczości pracy nie ominęła fala krytyki, dyskusji i po- 
szuxiwań związanych z deformacjami poprzedniego okresu. Październiko- 
we przemiany znalazły silny oddźwięk, wywołując ostre różnice zdań co 
do dróg dalszego rozwoju spółdzielczości, Na tle ostrej krytyki, jaka ce- 
chowała II Zjazd Delegatów Centralnego Związku Spółdzielczości Pracy 
w styczniu 1957 r., należy podkreślić poczucie odpowiedzialności wyrażo- 
nej w sformułowaniu deklaracji programowej przyjętej na zjeździe: ,„„Za- 
sada wzajemnej pomocy i współdziałania wymaga utrzymania jedności 
organizacyjnej i dlatego II Zjazd wypowiada się za nienaruszalnością 
jedności organizacyjnej spółdzielczości pracy...”. We wspomnianym doku- 
mencie podkreślono konieczność istnienia silnej organizacji, która repre- 
zentowałaby we właściwy sposób interesy ogółu spółdzielców pracy. 

Uchwały VIII Plenum KC PZPR stworzyły podstawy dla naprawy błę- 
dów popełnianych w stosunku do spółdzielczości, Zwrócono uwagę na 
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konieczność aktywizacji członków spółdzielni, zwiększenia roli samorządu. 
Rozpoczęto prace nad przyjętą w 1961 r. ustawą „O spółdzielniach i ich 
związkach”. Nowe uregulowania prawne polepszyły warunki rozwoju 
spółdzielczości. Istotne było stwierdzenie, że w ustroju socjalistycznym 
własność spółdzielcza nabiera charakteru własności socjalistycznej i mo- 
że mieć charakter trwały. | 

. Stopniowo w strukturze przemysłu spółdzielczego następowały zmiany, 
zmalał udział przemysłu lekkiego, wzrósł wyraźnie udział przemysłu 
materiałowego, chemicznego, spożywczego, drzewnego. W 1969 r. spółdziel- 
czość pracy zatrudniała już ponad 690 tys. pracowników, w tym ponad 
100 tys. nakładców. 

Spółdzielnie rosły. Przeciętne zatrudnienie zwiększyło się w 1974 r. 
do 300 osób. Objęto o wiele więcej inwalidów. Powstały studenckie spół- 
"dzielnie pracy. Rozbudowano i zmodernizowano, choć w daleko niewy- 
starczającym stopniu, wiele spółdzielni. © 

Od 1974 r. sytuacja gospodarcza kraju pogarszała się. Wystąpiły ten- 
dencje do dalszego umacniania obowiązującego systemu nakazowo-roz- 
dzielczego. Negatywne procesy zaciążyły i na spółdzielczości pracy, Wzro- 
sła ingerencja organów państwa. Wprowadzone zasady, analogiczne do 
obowiązujących w systemie gospodarki państwowej, coraz bardziej upo- 
dabniały spółdzielczość pracy do zakładów tego sektora. Zanikały fun- 
damentalne zasady spółdzielczego gospodarowania. W wyniku wolunta- 
rystycznych, arbitralnych decyzji spółdzielczość pracy oddała do prze- 
mysłu 106 najlepszych zakładów o wysokim poziomie technicznym. Jed- 
nocześnie, często wbrew woli załóg, uzyskano ze zlikwidowanego przemy- 
słu terenowego wiele jednostek o gorszym wyposażeniu i niższym po- 
ziomie niż utracone spółdzielnie. Łączono spółdzielnie w duże jednostki. 
Nastąpiło też wiele zmian w strukturze organizacyjnej CZSP. Wraz z osła- 
bieniem samorządności następowały negatywne procesy w sferze świado- 
mości i postaw, kształtował się schematyczny sposób działania części ak-= 
tywu spółdzielczego, słabła świadomość współodpowiedzialności członka 
spółdzielni za efekty zespołowego trudu. 

. Ogólnie rzecz biorąc, do zmian z 1974 r. podstawą przyrostu potencjału 
gospodarczego spółdzielczości pracy był wzrost zatrudnienia, przeważał 
rozwój ekstensywny, tworzenie miejsc pracy o niskim uzbrojeniu technicz- 
nym, przede wszystkim dla kobiet, nakładców i inwalidów. Powstała też 
pewna liczba spółdzielni o wysokim poziomie produkcji i dobrym uzbro- 
jeniu technicznym, ale one nie decydowały. | 

W latach siedemdziesiątych brak zasobów pracowniczych przy szybkim 
wzroście przemysłu kluczowego stworzył nową sytuację dla spółdzielczo- 
ści pracy. Nie mogła ona rozwijać się w sposób dotychczasowy, a na moder- 
nizację brakowało środków. Dlatego zaczęły rysować się dwie tendencje. 
Pierwsza opierała się na coraz szerszym zatrudnieniu kobiet, inwalidów 
i rozszerzeniu nakładztwa, czemu sprzyjała polityka państwa, oraz reorien- 
tacji w kierunku działalności pozostającej poza zainteresowaniami prze- 
mysłu kluczowego. Druga tendencja to wpisywanie się w programy roz- 
woju takich branż w przemyśle, jak meblarstwo, produkcja sprzętu pow 
szechnego użytku, farmacja lub opracowanie nowych programów obej- 
mujących praktycznie samą tylko spółdzielczość pracy (np. program pro- 
dukcji zabawek czy usługi). Programy te nie zostały w trudnej sytuacji 
kraju zrealizowane. | 
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Nakłady inweslycyjne, jakie spółdzielczość pracy ponosiła w latach 
1970—1979, były w stosunku do potencjułu org nizacji (ponad 150 tys. za- 
trudnionych) niezwykle małe (od 1,4—5,1 mld zł rocznie). Rósł więc między 
przemysłem państwowym a spółdzielczy m „dystans pod względem uzbroje- 
nia technicznego miejsca pracy. 

Ograniczone możliwości rozwoju, ciasne, nie pozwalające na inicjatywę, 
na elastyczne działanie, na uwypuklenie istoty spółdzielczego gospoda- 
rowania, ramy systemu ekonomiczno-finansowego pobudzały poszukiwa- 
nia. Udaną próbą był tzw. eksperyment olsztyński. W spółdzielniach pra- 
cy tego województwa odstąpiono od wielu dyrektyw i limitów; okazało 
się, że efekty są lepsze, ekonomiczne relacje korzystniejsze. Niestety eks- 
peryment ten nie został rozszerzony, Były też w 1979 r. próby opracowania 
własnego systemu ekonomiczno-finansowego. Nie znalazł on jednak uzna- 
nia w oczach władz. 


W końcu lat siedemdziesiątych ważnym dla spółdzielczości pracy wy- 
darzeniem było XIV Plenum KC PZPR. Podkreślono na nim rolę drob- 
nego przemysłu, w którym spółldzielczość stanowiła przecież ponad 90 proc. 
Zwrócono uwagę na problemy nurtujące środowisko, podjęto też wiele po- 
zytywnych dla spółdzielczości pracy uchwał. Jednak coraz trudniejsza 
sytuacja ekonomiczna kraju oraz apodyktyczne metody działania niektó- 
rych przedstawicieli rządu nie pozwoliły na ich realizację. Niemniej sta- 
nowisko partii odegrało ważną rolę w aktywizacji środowiska, wpłynęło 
na konstruktywną postawę jego większości w toku wydarzeń ostatnich lat. 
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Ruch odnowy pobudzony przez krytykę woluntaryzmu gospodarczego 
1 deformacji w życiu społecznym, biurokratyzmu i „supercentralizmu”, 
stanowisko IX Zjazdu PZPR w sprawach spółdzielczości i jej samorządu, 
zainicjowanie reformy gospodarczej, wspólne deklaracje (1980 i 1983 r.). 
Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium CK SD w sprawach drobnej 
wytwórczości, rozpatrzenie przez Biuro Polityczne KC PZPR w 1984 r. 
problematyki spółdzielczej, uchwalenie przez Sejm „Prawa Spółdzielczego” 
wywierają na spółdzielczość pracy ogromny wpływ w sferze działalności 
zarówno samorządowej, jak i gospodarczej. Efekty trudno jeszcze ocenić. 

Można jednak już stwierdzić, że nastąpiło znaczne uaktywnienie samo- 
rządu w organizacjach spółdzielczych. Nabrał on pewności siebie, poczu- 
cia odpowiedzialności za podejmowane decyzje, co dotyczy również trud- 
nych spraw polityki kadrowej i podziału zysku. W ogromnej większości 
spółdzielni podjęto w latach 1981—1963 decvzje przeznaczenia większości 
zysku bilansowego na cele rozwojowe oraz szeroko pojmowaną działalność 
w sferze nadbudowy. W większości przypadków spółdzielnie potrafią go- 
dzić swój interes z interesem ogólnospołecznym. Przykładem dojrzałości 
samorządu były zjazdy delegatów CZSP w 1981 r. i 1983 r. Podjęto uchwa- 
ły, w których cele ogólnospołeczne czy ogólnospółdzielcze postawione zo- 
stały przed celami jednostki. Warto podkreślić, że działacze i delegaci bio- 
rący udział w zjeździe odbywającym się w bardzo trudnym okresie — 
wrzesień 1981 r. — nie dali ponieść się emocjom, nie ulegli destrukcyjnym 
hasłom zewnętrznym i podjęli odpowiedzialne decyzje. Następuje bardzo 
pożądany powrót do wynikającego z idei spółdzielczej akcentowania spo- 
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łecznych funkcji ruchu zarówno w miejscu pracy, jek I poza pracą. Może 
to być wkładem do przezwyciężenia społecznej apatii i atomizacji życia. 

Znaczne ożywienie notuje się w zakresie inicjatyw założycielskich. Spół- 
dzielcza forma gospodarowania stała się atrakcyjna dla wielu ludzi, również 
młodych. W ostatnich latach powstało kilkaset nowych spółdzielni, w tym 
kilkadziesiąt młodzieżowych. 

Oczywiście nie wszystko zostało zrobione, nie wszystko przebiega nale- 
życie. Jest ciągle wiele nieprawidłowości, przejawów apatii, nieznajomo= 
Ści prawa i przepisów, niechęci do pracy w samorządzie, Proces przewar= 
tościowania w świadomości spółdzielców stosunku do posiadanych upraw= 
nień i wynikającej stąd odpowiedzialności wymaga czasu i wielu wysiłków. 

Nad usuwaniem nieprawidłowości, poprawą gospodarowania i elimino- 
waniem nieuczciwości pracuje aparat lustracji Centralnego Związku. 
W świetle nowego Prawa spółdzielczego jego zadanie to nie tyl- 
ko ujawnienie niegospodarności i nadużyć, lecz i pomoce w likwidowaniu 
ich źródeł w drodze profilaktyki, instruktażu i szkolenia przy ścisłej współ- 
pracy z samorządem spółdzielni, pobudzaniu jego inicjatywy. Doświadczee 
nia ubiegłego roku świadczą o rosnącym zainteresowaniu rad nadzorczych 
przebiegiem i wynikami lustracji, prawidłową współpracą z kontrolują- 
cymi, powszechnością operatywnych decyzji samorządu, podejmowanych 
po uzyskaniu informacji o stwierdzonych nieprawidłowościach. Rośnie 
aktywność rad w zakresie nadzoru nad realizacją przez zarządy wniosków 
i zaleceń kontroli o charakterze prewencyjnym, porządkowym i usprawniar 
jącym gospodarkę. 

W myśl polustracyjnych wniosków rady odwołały w 1983 r. 54 człon= 
ków ścisłego kierownictwa spółdzielni, w tym 19 prezesów, Kilkunastu 
po zapoznaniu się z wynikami kontroli złożyło przed radą rezygnację z fun= 
kcji. 

Prawo spółdzielcze i rozwiązania reiormy gospodarczej wniosły wiele 
istotnych zmian do funkcjonowania przedsiębiorstw spółdzielczych, Zo= 
stały one dobrze przyjęte, gdyż odpowiadają dążeniom i potrzebom spół- 
dzielców, zwłaszcza w spółdzielczości pracy, gdzie członkowie są równo= 
cześnie pracownikami samodzielnego i samorządnego przedsiębiorstwa, 
Oczywiście akceptacja reformy jako całości nie oznacza bezkrytycznego po- 
dejścia do poszczególnych, szczegółowych jej rozwiązań, Nie zawsze są 
one dostosowane do specyfiki spółdzielczości pracy, specyfiki małych jed- 
nostek o dużym udziale pracy ludzkiej i niskim uzbrojeniu technicznym, 
działających w codziennym styku ze społecznymi potrzebami. 

Reforma była przez spółdzielczość oczekiwana. Jeszcze przed jej wpro» 
wadzeniem starano się zmienić obowiązujące przepisy, Już w 1980 r. Zarząd 
CZSP rozpoczął prace nad systemem ekonomiczno-finansowym spółdziel= 
czości pracy. Po uzgodnieniach i akceptacji władz wprowadzono go z poe 
czątkiem 1981 r. System ten uwolnił spółdzielnie od wielu nakazów, limie 
tów i dyrektyw. Dalszym jego rozwinięciem była uchwała 112 RM w lipe 
cu 1981 r. Tak więc, jeszcze przed wprowadzeniem reformy w całej gospo- 
darce, spółdzielczość pracy realizowała swe zadania według jej general- 
nych zasad. Toteż w spółdzielczości wdrażanie reformy następuje szybko 

i bez większych wstrząsów. 

Świadczą o tym niezłe wyniki gospodarcze, wyprzedzające gospodarkę 
uspołecznioną jako całość. 

Według opracowań GUS dynamika przyrostu produkcji przemysłowej 
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w cenach porównywalnych wyniosła w 1981 r. w stosunku do 1980 r. 
w spółdzielczości pracy 100,9 v'obec 86,2 w gospodarce uspołecznionej, 
w 1982 r. w stosunku do 1981 r. odpowiednio 105,2 i 98,0, w 1983 r. 
w stosunku do 1982 — 118,8 i 106,7, w I półroczu br. w stosunku do I pół- 
rocza ub. roku — 111,5 i 104,8. Wyniki te osiągnięto przy szybszym niż 
w całej gospodarce wzroście wydajności pracy i lepszych relacjach eko- 
nomicźnych. 

Oczywiście działalność spółdzielczości pracy ułatwia większa elastycz- 
ność w gospodarowaniu, nieco mniejsza niż w przemyśle kluczowym za- 
leżność od importu i inne czynniki. 

Ale nie są jeszcze wykorzystywane wszystkie możliwości. Istnieje pa- 
mięć nagłych zmian i ostrych zakrętów w stosunku do spółdzielczości 
pracy w poszczególnych okresach 40-lecia. Nie obyło się bez swoistej hu- 
śtawki przy wprowadzaniu szczegółowych rozwiązań reformy. gospodarczej, 
zwłaszcza w pierwszym okresie, rozwiązań, które często obowiązywały 
wstecz. Doprowadziło to do wytworzenia się w spółdzielniach poczucia tym- 
czasowości, wyzwolenia się postaw i mechanizmów obronnych w miejsce 
ofensywnego działania. Stąd waga wniosków dotyczących stabilności poli- 
tyki państwa wobec spółdzielczości pracy. 

Spółdzielczość wykonuje zadania w trudniejszych warunkach pracy za- 
łóg, przy przestarzałym parku maszynowym i ograniczonych środkach na 
rozwój, niższych płacach i na ogół gorszym zaopatrzeniu niż w przemyśle 
kluczowym. Uzbrojenie techniczne miejsca pracy w zależności od branży 
jest od kilku do kilkunastu razy mniejsze niż w przemyśle kluczowym, 
a stopień zużycia maszyn i urządzeń znacznie większy. 

Niedoinwestowanie spółdzielczości pracy powstawało latami i trudno je 
szybko zlikwidować. Ale bez modernizacji nie będzie właściwego rozwo- 
ju. Produktywność majątku trwałego i efektywność inwestowania są w 
spółdzielniach znacznie wyższe niż w przemyśle kluczowym. Umożliwia 
to uzyskanie znacznych przyrostów produkcji przy niższych relatywnie 
nakładach bądź zaoszczędzenie zasobów pracowniczych, których brak od- 
czuwa się w kraju. Spółdzielczość pracy nie jest w stanie tylko własnymi 
środkami rozwiązać problemów modernizacji. Potrzebna jest właściwa 
polityka kredytowa i podatkowa państwa, poprawa możliwości zasilania 
w niezbędne środki produkcji. 

Nie we wszystkich zakresach działalności spółdzielczości pracy zano- 
towano w ostatnim okresie pozytywne wyniki. W eksporcie i działalno- 
ści usługowej zaznacza się regres. Jeśli idzie o eksport, to na jego wiel- 
kość wpływają dwa podstawowe elementy. Po pierwsze, eksport spół- 
dzielczy jest eksportem głęboko przetworzonym i kierowanym przede 
wszystkim do Europy Zachodniej i USA. Perturbacje ekonomiczne w kra- 
jach kapitalistycznych, wzrost cła, ograniczenia kontyngentowe, restryk= 
cje miały więc poważny wpływ na jego spadek. Po drugie, zespół ele- 
mentów promocyjnych dla eksportu w systemie ekonomiczno-finansowym 
w obecnej sytuacji rynku krajowego nie jest wystarczający. 


% 


Zasadniczy dzinł to usługi świadczone przez spółdzielczość pracy. Ma- 
ją one ogromne znaczenie w zaspokajaniu potrzeb społecznych w kraju. 
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Wartość usług bytowych świadczonych przez CZSP w 1983 r. wynosiła 
72 mld zł, liczba placówek usługowych sięgała 26 tys., co stanowiło blisko 
1/4 całego potencjału usług bytowych. Działalność ta ma istotne znaczenie 
dla spółdzielców, gdyż to na niej opiera swój byt 130 tys. członków spół- 
dzielni. 

W 1980 r. w usługach spółdzielczości pracy zatrudnionych było blisko. 
180 tys. osób. Wzrastała też wartość usług, choć ich pozióm nie był 
wystarczający. Od 1980 r. nastąpił mimo wielu wysiłków znaczny spa- 
dek potencjału usługowego w CZSP. Warto tu podkreślić, że w ubiegłych 
okresach państwo otaczało szczególną opieką działalność usługową. Na- 
wet w okresie „dyrektyw i nakazów” w ubiegłej dekadzie wartość usług 
była dyrektywna, natomiast fundusz płac i średnia płaca były wyłączone 
z limitowania, usługodawcy nie płacili praktycznie podatku dochodowe- 
go, a podatek od funduszu płac był znikomy. Istniały też korzystniejsze 
możliwości zaopatrzeniowe. Widać było uprzywilejowanie działalności 
usługowej w stosunku do produkcyjnej. 

Regres w dziedzinie usług, charakterystyczny zresztą dla całej działal- - 
ności usługowej w kraju, jest zagadnieniem ogromnie złożonym. Z braku 
miejsca na szczegółową analizę podkreślmy, że na czoło wysuwają się 
następujące problemy do rozwiązania: 

— zaopatrzenie w środki produkcji, 

— system ekonomiczno-finansowy niedostatecznie dostosowany do spe* 
cyfiki usług, 

— ucieczka kadr z działalności usługowej, 

— możliwość osiągnięcia znacznie większych efektów ekonomicznych 
z tej samej powierzchni lokalowej i przy tym samym zatrudnieniu przy 
przejściu z działalności usługowej na produkcyjną, 

— niska rentowność („usługi są za tanie dla świadczącego, za drogie dla 
społeczeństwa '). 

Państwo w okresie reformy uznało konieczność innego traktowania dzia- 
łalności usługowej niż produkcyjnej. Uchwała nr 96 Rady Ministrów 
z ubiegłego roku (praktycznie była ona wdrażana w I i II kwartale br.) 
powinna zahamować regres w usługach, ale jej skutki można będzie ocenić 
dopiero po pewnym czasie. 

Na tle wprowadzonej reformy, samorządności i samodzielności jedno- 
stki gospodarczej pada nieraz pytanie, czy spółdzielnia zechce i będzie 
umiała godzić interes ogólnospołeczny z interesem własnym? Istnienie 
różnych interesów jest faktem, co ujawnia się w sferze płac, cen, wy 
robu, określonego rodzaju działalności, produkowanego asertymentu itp. 
Ale interesy te nie muszą być antagonistyczne. Wielkie znaczenie ma tu 
prawidłowe ukierunkowanie ekonomicznego oddziaływania ze strony pań- 
stwa. Wiele faktów świadczy, że można to robić skutecznie, że spółdzielczość 
umie godzić interes ogólnospołeczny z interesem grupowym. Przykładem 
są programy operacyjne i zamówienia rządowe, w których w ub. roku 
brało udział ponad 1000 spółdzielni. Zrealizowały one, a nawet przekroczyły 
swoje zadania. 

Powołajmy się na jeszcze jedną dziedzinę. W ciągu swojej historii 
spółdzielczość pracy przywiązywała ogromną wagę do działalności poza- 
gospodarczej. Wynikało to nie tylko z zapisów ustawowych, lecz i z wew- 
nętrznego przekonania. Kwoty wydatkowane na działalność społeczną 
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sięgają rocznie około 2 mld złotych i pochodzą ze składek spółdzielni, Prze- 
znaczone są na potrzeby aocjalne, szkoleniowe, kulturalno-oświatowe 
i sportowe. 

Rocznie możliwość wypoczynku w spółdzielczych ośrodkach wczasowych 
ma 53 tys. osób. W sanatoriach i prewentoriach CZSP może leczyć się 
11 tys. osób (w stosunku do ponad 440 tys. zatrudnionych jest to liczba 
skromna). Zrzeszenie Sportowe Spółdzielczości Pracy „Start” prowadzi 
działalność w ponad 1000 kołach i 110 klubach, obejmując ponad 150 tys. 
osób, nie tylko członków spółdzielni. Działalność Zrzeszenia obejmuje 
upowszechnienie kultury fizycznej w środowisku, imprezy masowe, ćwi- 
czenia rekreacyjne, a także sport kwalifikowany. 

" Działalność kulturalno-oświatowa prowadzona jest w 63 międzyspół- 
dzielczych ośrodkach kultury, 89 klubach, 383 świetlicach, 31 domach kul- 
tury. Dominują formy oświatowe oraz działalność artystyczna. Korzysta 
z tej działalności również miejscowe społeczeństwo, młodzież, Wspomnij- 
my też reprezentacyjne zespoły pieśni i tańca oraz chóry, 

W 111 szkołach zawodowych CZSP przygotowuje się i wychowuje kwa- 
lifikowane kadry dla spółdzielczości i całej gospodarki narodowej. Rocz- 
nie opuszcza szkoły około 18 tys. uczniów wyszkolonych w ponad 50 za- 
wodach i specjalnościach. Ponadto około 20 tys. osób zdobywa naukę za- 
wodu w drodze szkolenia przywarsztatowego. SE 

Spółdzielczość pracy bierze czynny udział we współpracy międzynaro- 
dowej. W latach sześćdziesiątych CZSP został przyjęty do Międzynaro- 
dowego Związku Spółdzielczego (MZS). Od tego czasu zagraniczne kon- 
takty rozwinęły się w trzech kierunkach: współpraca gospodarcza, współ- 
praca pozagospodarcza (socjalna, kulturalna, sportowa), współpraca w ra- 
mach organizacji międzynarodowych. 

Ścisła i szeroka współpraca prowadzona jest z organizacjami spół- 
dzielczymi krajów socjalistycznych (ZSRR, Węgry, Rumunia, Czechosło- 
wacja i Bułgaria). Reforma gospodarcza nadała jej nowe impulsy. Szcze- 
gólnie dobre efekty widać we współpracy z Węgrami i Czechosłowacją. 
W Polsce powstało Centrum Promocji Spółdzielczości Przemysłowej; sta- 
tut tego Centrum został przyjęty przez Komitet Spółdzielczości Pracy 
i Rzemiosła MZS. Członkiem tego Komitetu jest również CZSP, któremu 
powierzono nadzór nad Centrum Promocji w Polsce. W 1977 r. zostało 
podpisane pomiędzy Unido a CZSP porozumienie o współpracy w za- 
kresie pomocy dla krajów rozwijających się w organizacji drobnego prze- 
mysłu. W ramach porozumień i współpracy na forum MZS w Polsce 
odbyło się wiele szkoleń z udziałem przedstawicieli krajów Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej. 


* 


W roku 40-lecia PRL spółdzielczość pracy zatrudnia 720 tys. członków 
i pracowników, dostarcza na rynek krajowy ponad 6,5 proc. wartości do- 
staw z całej gospodarki narodowej. Wartość produkcji przemysłowej stano- 
wi blisko 5 proc. wartości produkcji przemysłowej kraju. 

Z ruchu, którego prawie nie było — kilka tysięcy zatrudnionych 
w 1939 r., kilkanaście na koniec 1945 r. — ruchu, który nie miał większego 
znaczenia nie tylko w gospodarce narodowej, lecz i w samej spółdzielczości 
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powstała organizacja, która dziś należy do największych i najważniejszych 
w polskim ruchu spółdzielczym, należy do największych tego typu orga- 
nizacji w świecie. 

Dla uzupełnienia obrazu należy podkreślić owocną działalność spółdziel- 
ni pracy inwalidów zrzeszonych w Centralnym Związku Spółdzielni In- 
walidów i Centralnym Związku Spółdzielni Niewidomych. Ważny roz- 
dział stanowi praca spółdzielni zrzeszonych w Centralnym Związku Spół- 
dzielni Rękodzieła Ludowego i Artystycznego „Cepelia”. Znajduje ona 
uznanie nie tylko w Polsce, lecz i poza jej granicami, 

Można sądzić, że przy przychylnej i stabilnej polityce państwa spół- 
dzielczość pracy pójdzie drogą dalszego rozwoju, poprawy efektywności 
działania, lepszego zaspokajania potrzeb społecznych. 


PROBLEMY-DYSKUSIE 


Zagadnienia jakości 
produkcji rynkowej 


BRONISŁAW OYRZANOWSKI 


J 


Rozważając zagadnienie jakości uderzyć nas musi fakt, iż pomimo czę- 
sto nawet katastrofalnie niskiej jakości wyrobów, z którą spotykamy się na 
co dzień, dużo mniej o tym mówimy niż np. o problemie podwyżki cen, 
która mniej ogranicza nasze realne zaspokojenie potrzeb niż zła jakość 
produktów. Dlaczego przechodzimy nad tym do porządku dziennego? Chy- 
ba dlatego, że posiadamy (parafrazując znane powiedzenie Lenina o dwu 
duszach chłopa) dwie dusze: duszę konsumenta i duszę producenta. Dusza 
konsumenta chciałby uzyskać w sklepie produkty o najwyższej jakości. 
Natomiast dusza producenta, tkwiąca w nas tak długo, jak długo przeby- 
wamy w naszym zakładzie pracy, jest kompletnie obojętna na niską jakość 
wykonywanych przez nas samych produktów i usług. 

Częściowa odpowiedź na to pytanie tkwi w złudzeniu stwarzanym przez 
obowiązujący u nas system gwarancji i rękojmi, który formalnie umożli- 
wia nam naprawę, wymianę lub zwrot ceny za nabyty towar o niskiej 
jakości. Nie funkcjonuje on przy obecnym braku towarów na rynku i wiel- 
kim zadowoleniu płynącym z nabycia deficytowego towaru, który chociaż 
wadliwy, podlega jednak reklamacji i wydaje się być lepszy niż żaden. 

Jest to w dużej mierze złudzenie, gdyż pamiętając nawet o korzyściach 
płynących z prawa gwarancji i rękojmi, nie wolno nam zapominać o dwu 
sprawach. Po pierwsze, koszy gwarancji są wkalkulowane w koszty produ- 
kcji i płaci za nie odbiorcą, i to tym więcej, im wyrób jest gorszy, a koszty 
napraw lub wymiany są wyższe. Koszty gwarancji i inne koszty związane 
ze złą jakością produkcji w przedsiębiorstwie wynoszą około 12 proc. 
wartości produktu. Po drugie, gwarancja i rękojmia nie pokrywają wszy 
stkich kosztów ponoszonych przez odbiorcę towaru z tytułu jego niskiej 
jakości; pozostałe koszty z tego tytułu, ponoszone przez konsumenta, wyno- 
szą około 6 proc. wartości produktu. Wynika stąd, iż koszty złej jakości 


wykonania towarów łącznie dochodzą do 18 proc. wartości produkcji. : 


Obliczenia te nie obejmują kosztów złej jakości wykonania ponoszonych 
przez handel i przez spłeczeństwo, które często nawet trudno obliczyć, np. 
koszty związane z pogarszaniem się zdrowia konsumentów margaryny 
mlecznej, zawierającej zdecydowanie szkodliwe dla zdrowia ilości niklu 
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kwasu erukowego. Gdyby wobec tego cała produkcja była zadowalającej 
jakości i kosziy związane ze złą jakością produktów zbliżały się do zera, 
wówczas konsument dysponowałby dochodem realnym prawie o 1/4 wię- 
kszym. Tak przedstawia się problem niskiej jakości z punktu widzenia 
strat ponoszonych przez konsumenta, czyli ze strony mikroekonomicznej, 

Ze strony makroekonomicznej problem ten jest może bardziej skompli- 
kowany, ale jednocześnie bardziej palący. Podstawowym problemem naszej 
gospodarki jest obecnie sytuacja inflacyjna. Inflacja mogłaby zostać ograni- 
czona, gdyby można szybko zwiększyć podaż, zależną przede wszystkim 
od wielkości dostaw surowców, od zdolności produkcyjnych oraz od ilości 
siły roboczej, zwłaszcza wykwalifikowanej. Jeżeli w tym stanie rzeczy ilość 
zwrotów, nienaprawialnych np. pralek automatycznych, osiągnie 10 proc. 
oznacza to, iż — po pierwsze — ilość, nie tyle-dostarczonych na rynek, ale 
pozostających na tym rynku po reklamacjach pralek jest o 10 proc. mniej- 
sza niż w optymistycznych sprawozdaniach wzrostu ilości wyprądukowanej. 
Niska jakość produkcji ogranicza więc podaż. 

Inflacja mogłaby zostać ograniczona również wtedy, gdyby spadł popyt. 
Np. spadek trwałości kineskopów telewizorów kolorowych z około 5000 
godzin do 400 godzin (w pewnym okresie) oznacza po prostu dwunastokro- 
tny wzrost popytu restytucyjnego. Podobnie ma się rzecz z trwałością 
żarówek: zamiast przewidzianych normą 2500 godzin wynosi przeciętnie 
rzecz biorąc 500. Popyt restytucyjny jest tu pięciokrotnie wyższy. Gdyby 
jakość w dziedzinie trwałości kineskopów i żarówek była zgodna nawet 
tylko z normą, mielibyśmy dwukrotnie lub kilkakrotnie mniejszy popyt 
i żarówki oraz kineskopy nie byłyby towarami deficytowymi. Wnio- 
sek z tych rozważań jest prosty i oczywisty: niska jakość wyrobów i usług 
jest inflacjogenna, zmniejsza bowiem podaż i podwyższa popyt. Istotne 
podniesienie jakości produktów przyczyniłoby się, jeżeli nie do całkowitego 
wyeliminowania inflacji, to przynajmniej do znacznego jej ograniczenia. 

Jak już zostało poprzednio powiedziane, zła jakość jest materiałochłon= 
na, dlatego też wszelkie programy mające na celu oszczędności materiało- 
we powinny zaczynać Ę od podniesienia jakości towarów wytwarzanych 
z tych surowców. 

Zła jakość wpływa na pogorszenie się bilansu handlowego i płatnicze- 
go. W pierwszym półroczu 1983 r., w porównaniu z drugim półroczem 1982 
r., wartość towarów zwróconych do kraju z eksportu z tytułu złej jakości 
wzrosła o 75 proc. 

Przeprowadzone badania, ograniczonej zresztą ilości partii dla podstawo» 
wych wyrobów, dały negatywne pod względem jakości wyniki dla nastę= 
pujących produktów: mleko i przetwory mleczne 26,9 proc., artykuły che- 
miczne 36,4 proc., obuwie 42,9 proc., meble 45,2 proc. maszyny rolnicze 
55.9 proc. 

Wniosek z tych zasadniczych rozważań i przykładów narzuca się sam 
przez się: poprawa sytuacji mikroekonomicznej konsumenta i makroekono= 
micznej kraju bez radykalnego podniesienia jakości wyrobów i usług jest 
niemożliwa. Przyjrzyjmy się bliżej temu problemowi. 


p” 


W pierwszej chwili wydaje się, że pojęcie jakości jest całkowicie jasne 
i proste, jeżeli jednak zaczniemy się nad tym zastanawiać, okaże się, że u- 
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żywamy go co najmniej w dwu różnych znaczeniach. Po pierwsze w zna- 
czeniu ogólnego poziomu jakości, np. pralka automatyczna jest jakościowe 
ogólnie lepsza od „Frani”. Po drugie, w znaczeniu jakości danego egzem- 
plarza, np. z telewizorem tego samego typu jak moi sąsiedzi, który na- 
byłem, mam dużo mniej niż oni kłopotu. Jakość mojego egzemplarza jest 
wyższa od ich telewizora. Dla zrozumienia tych i innych różnie w stoso- 
waniu tego pojęcia rozpatrzmy je w świetle przyjętych definicji. 

W Europejskiej Organizacji Sterowania Jakością, do której należą wszy- 
stkie kraje europejskie (poza Albanią), zarówno kapitalistyczne, jak i so- 
cjalistyczne, określenie jakości zostało uzgodnione, chociaż dyskutuje się 
pewne jego niuanse. Jakość jest to stopień zgodności wyrobu z wymaga- 
niami odbiorcy, przy czym wymagania te są określane jego potrzebami, 
dochodami oraz cenami. 

, Każdy wyrób posiada szereg cech, które od czasów Smitha, Ricarda i 
Marksa nazywamy cechami użytkowymi lub użytecznością. Na te różne 
cechy użytkowe składają się parametry techniczne, które dla przeciętnego 
odbiorcy, zwłaszcza konsumenta, nie są zrozumiałe. Konsument rozumie 
i potrafi ocenić ostrość obrazu w telewizorze, ale nie wie, od jakich para- 
metrów technicznych to zależy. Cechy użytkowe można by podzielić na 
pięć zasadniczych grup: funkcjonalność; bezpieczeństwo spożycia i użytko- 
wania (zwłaszcza gdy chodzi o żywność i o urządzenia elektryczne, gazo- 
we też); ergonomiczność, czyli przystosowanie do budowy fizycznej czło- 
wieka; smak żywności, moda odzieżowa itp. i trwałość, czyli czas, w jakim 
te cechy użytkowe zachowują swe pierwotne natężenie; zamiast trwałości 
' używamy często pojęcia niezawodności, która oznacza prawdopodobień- 
stwo, iż dany wyrób w określonym przedziale czasu zachowa określone 
natężenie swych cech użytkowych. Suma tych cech użytkowych stanowi 
o wartości użytkowej produktu. Podniesienie natężenia cech użytkowych 
towarów podnosi ich wartość użytkową. W krótkim czasie, to jest bez 
brania pod uwagę postępu technicznego, podniesienie wartości użyt- 
kowej wyrobu wymaga podniesienia kosztów jego produkcji, Oczywiście 
postęp techniczny może to zmienić. Wynalazek może spowodować obniże- 
nie kosztów produkcji i doprowadzić do takiej sytuacji, w której po jego 
wprowadzeniu możemy uzyskać wyrób o wyższej wartości użytkowej 
i tańszy niż przed rokiem. | | 

Wartość użytkowa to jedna strona jakości, druga — to wymagania od- 
biorcy. Jak już powiedzieliśmy, wymagania odbiorcy zależą od jego po- 
trzeb, dochodów i cen. 

W większości słowników znajdziemy określenie mówiące, iż potrzeba 
jest to odczucie konieczności posiadania lub użytkowania danej rzeczy lub 
usługi. Pctrzeby człowieka są uzależnione w zasadzie od: 

czynników wrodzonych (mężczyzna o wysokości 185 cm potrzebuje na 
ubranie znacznie więcej materiału niż np. mężczyzna o wzroście 165 cm); 

czynników nabytych (np. osoba przyzwyczajona w dzieciństwie do jazdy 
na nartach będzie na pewno uprawiać ten sport w późniejszym wieku 
i będzie potrzebowała sprzętu i ubrania); 

środowiska naturalnego; | 

środowiska społecznego, które stwarza różne mody w najrozmaitszych 


dziedzinach życia. 
Na drodze do zaspokajania potrzeb stoją dwie wielkie przeszkody: wy» 
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sokość dochodów, którymi rozporządzamy, oraz ceny towarów, które 
chcielibyśmy nabyć. Wszelkie podniesienie n::zych docheJlów pieniężnych, 
przy cenach nie ulegających zmianom, oznacza pełniejsze zaspokojenie 
potrzeb niż przy dochodzie niższym. -To pełniejsze zaspokojenie potrzeb 
można osiągnąć dwiema drogami. Mając wyższe dochody możemy zwię- 
kszać ilość nabywanych przez nas wyrobów: np. zamiast 2 par obuwia 
rocznie będziemy mogli nabyć trzy. Druga polega na tym, że zamiast 
nabywania wyrobów o niższej wartości użytkowej, które kupowaliśmy 
dotychczas ze względu na ich niską cenę, nabywamy wyroby o wyższej 
wartości użytkowej, na które nie było nas dotąd stać, np. dotychczas na- 
bywaliśmy pralkę „Franię”, a obecnie, po podwyżce dochodu, jest nas 
stać na nabycie pralki automatycznej, kosztującej znacznie więcej, ale po- 
siadającej dużą wyższą wartość użytkową, o czym wiedzieliśmy również 
poprzednio. 

Inaczej wygląda sprawa cen. Podwyżka cen zmniejsza nasze możliwoś- 
ci nabywania towarów w ramach nie zmieniającego się dochodu pienięż- 
nego. To zmniejszenie się popytu będzie dotyczyć przede wszystkim tych 
towarów, których ceny najbardziej poszły w górę. 

Z jednej strony będziemy zmniejszali popyt na towary, a z drugiej bę- 
dziemy zmuszeni zastępować towary o wyższej wartości użytkowej i 
droższe towarami o niższej wartości użytkowej, ale relatywnie tańszymi. 

Teraz staje się widoczna definicja jakości i kierunki jej podwyższania, 
polegające na pełniejszym dostosowaniu wartości użytkowej do wy- 
magań (potrzeb, dochodów i cen) odbiorców, 

Z rozważań tych wynika jasno, że o wymaganiach decydują odbiorcy, 
a bezwarunkowym obowiązkiem producentów jest dostosowanie się do 
tych wymagań. W przeciwnym przypadku produkują oni dla wykonania 
planu, a nie dla osiągnięcia podstawowego celu gospodarki socjalistycznej, 
jakim jest zaspokojenie potrzeb społeczeństwa. W tym świetle niewytłuma- 
czalna staje się przyjęta (stosowana) w przemyśle praktyka projektowania 
nowych wyrobów bez badań potrzeb odbiorców, badań rynku itp. Niezro- 
zumiała jest również praktyka nieobecności przedstawicieli odbiorców w 
zespołach ustalających normy państwowe, branżowe i zakładowe. Uwzględ- 
nienie potrzeb i możliwości ekonomicznych odbiorców w postaci ich wy* 
magań to pierwszy warunek poprawy jakości w Polsce, Sytuacja, w której 
produkuje się dla produkcji albo według wyobrażeń producenta o potrze- 
bach konsumenta, jest niebezpieczna nie tylko z ekonomicznego punktu 
widzenia jako nieefektywna, ale również z punktu widzenia społecznego 
i politycznego. | 

W świetle tych rozważań staje się również jasne, iż w socjalizmie nie 
można mówić o jednym optymalnym poziomie jakości; dla każdej bo- 
wiem większej grupy środowiskowej i dochodowej optymalna jakość bę- 
dzie reprezentowana przez inny poziom wartości użytkowej o innej ce- 
nie. 

Należy też dodać, iż na jakość towaru, który odbiorca dostaje do rąk, 
składają się dwa elementy. Jakość projektowana (zwana również jakością 
typu) to jest ta, którą zakład wytwórczy stawia sobie za zadanie uzyskać 
w produkcji, oraz jakość wykonania, to jest jakość, którą reprezentuje 
produkt opuszczający fabrykę; może on, w wyniku wadliwej produkcji, 
odchylać się w dół od jakości projektowanej, 
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Niestety, mamy wśród nas wielu ekonomistów, którzy uważają, że nie 
ma u nas problemu jakości. Niska jakość, której jesteśmy świadkami, 
jest wynikiem braku równowagi ekonomicznej, inflacji, braku konkurencji 
itp. Po likwidacji inflacji i pełnym wprowadzeniu reformy jakość dosko- 
nała pojawi się sama. 

We wstępie zostało w skrócie wyjaśnione, dlaczego zła jakość jest infla- 
cjogenna, materiało- i pracochłonna, nieefektywna gospodarczo i utrudnia- 
jąca, jeżeli wręcz nie uniemożliwiająca, wyjście z kryzysu. Warto w tym 
miejscu przytoczyć jeden znamienny przykład. 

Japonia, która, w porównaniu z innymi krajami, jest krajem o produ- 
ktach najwyższej jakości, słynęła przed II wojną światową z najniższej 
jakości wyrobów na świecie. „Made in Japan” było synonimem tandety, 
a zegarków japońskich, sprzedawanych na kilogramy, nikt nie chciał ku- 
pować. Działo się tak pomimo tego, iż w Japonii nie istniała nierównowa- 
ga systemu, a konkurencja była dość znaczna. Obecnie Japonia stała się 
symbolem wyrobów najwyższej jakości po umiarkowanych cenach; system 
ekonomiczny specjalnie się nie zmienił, ale został stworzony i wprowa- 
dzony w życie system zabezpieczenia jakości, 

Nie ulega wątpliwości, iż eliminacja inflacji i wprowadzenie reformy 
i wolnej konkurencji w zakresie, w jakim będzie ona w różnych dziedzi- 
nach możliwa, winno ułatwić podnoszenie jakości, Nie możemy jednak na 
to czekać. Sytuacja jest, niestety, odwrotna i do zniesienia inflacji i wpro- 
"wadzenia reformy musimy dojść przez podniesienie jakości nawet w tych 
niesprzyjających warunkach! 

Zanim jednak będzie można przystąpić do omówienia kierunków dzia- 
łania dla stworzenia systemu poprawy poziomu jakości w Polsce, trzeba 
zastanowić się, jakie są konkretne przyczyny tego niskiego poziomu ja- 
kości towarów i usług. Przyczyny te można by podzielić na dwie grupy, z 
których jedna jest specyficzna dla zagadnień jakości, a druga — wspólna 
dla różnych dziedzin naszego życia. Zacznijmy od tej pierwszej grupy. 

Na pierwszym miejscu niewątpliwie należy postawić niedostatek uświa- 
domienia o znaczeniu problemu jakości zarówno z punktu widzenia posz- 
czególnego obywatela, jak i dla gospodarki całego kraju. Do tego stanu 
rzeczy przyczynia się istotnie brak odpowiednich statystyk strat spowodo- 
wanych złą jakością. Oficjalne statystyki, mówiące o około 20 mld zł 
strat rocznie z powodu braków, reprezentują mniej niż 5 proc. strat, fakty- 
cznie ponoszonych przez społeczeństwo, które wg przybliżonych, ostroż- 
nych szacunków osiągają 600 mld zł. Niedostatek istniejących statystyk 
jest spowodowany niewłaściwym określeniem przez GUS danych, które 
winny być zbierane, a z drugiej strony zafałszowaniem danych przez 
zakłady produkcyjne, które nie chcą ujawniać swej niskiej jakościowo 
produkcji. 

W tych warunkach ciągle nie przenika do naszej świadomości prawda, iż 
radykalna poprawa jakości mogłaby podnieść nasz dochód realny o oko- 
ło 20 proc. | 

W żadnvrn wypadku w praktyce nie powinno tolerować się jakichkol- 
wiek premii za wykonanie ilościowego planu, za oszczędności itp., jeśli 
nie uzyskano przede wszystkim poprawy jakości. Jedną z przyczyn dotych- 
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czasowego stanu rzeczy było traktowanie jakości zawsze dodatkowo, np. 
premie za ilość i jakieś tam premie za jakość — w praktyce oczywiście 
były rozdzielane za ilość, a jakości pozwalano się obniżać. 


Z tymi dwiema przyczynami łączy się niewątpliwie trzeci istotny brak, 
brak odpowiedniej uprawnionej instytucji centralnej, która byłaby odpo- 
wiedzialna za ogólny poziom jakości produktów i usług w całym kraju i za 
działalność w tej dziedzinie. Nie chodzi tu oczywiście o odpowiedzialność 
za jakość poszczególnych produktów, bo za nie musi być odpowiedzialny 
producent i handel. Brak jest instytucji, która nie tylko szczegółowo bada- 
łaby stan jakości w kraju, ale która miałaby prawo i obowiązek pro- 
ponowania środków podniesienia jakości produktów poszczególnych zakła- 
dów, instytucji i która miałaby prawo zatrzymywania produkcji w poszcze- 
gólnych zakładach, jeżeli w określonym czasie nie nastąpiłaby poprawa 
jakości produkcji. Instytucję, która miałaby spełniać takie zadania, powo- 
łano w 1967 r. — Centralny Urząd Jakości i Miar. Urząd ten stał się ośrod- 
kiem zajmującym się całością zagadnień jakości w Polsce. Np. potrafi on 
wymusić na radomskim zakładzie „„Łucznik” podniesienie jakości produk- 
cji, chociaż zakład ten twierdził, iż warunki obiektywne uniemożliwiają mu 
usiągnięcie tego celu. | 

Niestety dalsze próby wymuszania poprawy poziomu jakości zaczynały 
napotykać rosnący opór przemysłu; gdy CUJM zajął się w końcu pro- 
blemem jakości samochodów, napotkał nie tylko opór, ale: zdecydowany 
kontratak przemysłu, który doprowadził do tego, iż interesy przemysłu 
zostały uznane za ważniejsze niż interes ogólnospołeczny, polegający na. 
poprawie jakości. W rezultacie CUJM, w 1973 r., został zlikwidowany. 
Została opracowana nowa koncepcja polegającą na tym, iż za całość ja- 
kości w kraju miał odpowiadać przemysł i handel. Przemysł w imieniu 
producenta, a handel w imieniu konsumenta. System ten nie mógł zdać 
egzaminu i nie zdał go. Reprezentacja interesów konsumenta przez handel 
okazała się fikcją. Organizacja handlowa, która ośmieliłaby się kwestio- 
nować jakość dostarczanych przez producenta towarów, nawet dzisiaj mo- 
że dostać się na nieoficjalną „czarną listę” i w ogóle zostać pozbawiona 
dostaw danego towaru. 


Słowo jakość zniknęło na mniej więcej 7 lat z nomenklatury oficjal- 
nych instytucji, mówiąc gwarowo producent miał problem jakości „z gło- 
wy”. Takie ogólne, bezwarunkowe stwierdzenie nie byłoby sprawiedliwe 
w stosunku do niektórych działów i zakładów przemysłu maszynowego 
i konfekcyjnego, gdzie, pomimo wszystko, próbowano wpływać na pod- 
niesienie jakości np. poprzez rejestrację i analizę kosztów złej jakości. 
Postępowanie takie nie było jednak regułą. , 


Dopiero wobec coraz to bardziej pogarszającej się sytuacji w dziedzinie 
jakości w końcu lat siedemdziesiątych problem jakości pojawił się ponow- 
nie. W 1979 r. powstał Polski Komitet Normalizacji Miar i Jakości, w któ- 
rego kompetencje została oficjalnie włączona problematyka jakości. Nale- 
ży jednak stwierdzić, że ranga tego urzędu jest zdecydowanie zbyt niska, 
Jego przewodniczący, chociaż w randze ministra, nie jest stałym człon- 
kiem rządu i znajduje się w charakterze proponującego środki poprawy 
jakości, a nie posiadającego z urzędu prawa i obowiązku wymagania od 
innych resortów podejmowania odpowiednich środków dla podniesienia ja- 
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kości w podległych im zrzeszeniach i przedsiębiorstwach, w których jakość 
wymaga zdecydowanej poprawy. 

Najważniejszą jednak przyczyną niskiej jakości jest nie brak odpo- 
wiednich przepisów, ale po prostu nieprzestrzeganie istniejących ustaw 
1 przepisów. Dotyczy to przepisów odnośnie kontroli jakości w przemyś.e 
i handlu, odnośnie obniżki cen towarów o niskiej jakości oraz zasad stoso- 
wania innych sankcji za niską jakość, 

Np. istnieją odpowiednie przepisy o kontroli jakości w przedsiębior- 
stwach produkcyjnych i handlowych. Jest ona jednak fikcyjna. Jeżeli jest 
ona nawet przeprowadzana, to tak powierzchownie, że nie eliminuje żad- 
nych braków. Weźmy konkretny przykład, np. w normie polskiej dotyczą- 
cej żarówek jest ściśle określona dopuszczalna tolerancja rozmiarów nasa- 
dy żarówki, przy jej nieprzestrzeganiu bowiem żarówki nie będzie można 
wkręcić w oprawę. Tymczasem prowadzone okresowo badania, jakie 
przeprowadzono na partii 50 żarówek w końcu 1983 r., wykazały, że 8 ża- 
rówek ma niewłaściwe rozmiary nasadek, 4 były zapowietrzone, a jedna 
wybuchła, to znaczy 26 proc. nie nadawało się w ogóle do użytku, nie 
mówiąc już o innych cechach użytkowych, jak siła światła, trwałość itp. 

Ogólnie można by powiedzieć, że obowiązujące ustawa o jakości oraz 
ustawa o cenach w części odnoszącej się do jakości towarów nie zostały 
zastosowane w praktyce. Obecnie mówimy o ich ulepszeniu i nowelizacji; 
czy oznacza to jednak, iż te nowe, ulepszone ustawy po ich uchwaleniu 
też nie będą stosowane? Czy. nasza działalność nad poprawą jakości ma 
się sprowadzać do wydawania nowych przepisów bez praktycznego wpro- 
wadzania ich w życie? 

Ogólne niesprzyjające jakości warunki gospodarcze wynikają przede 
wszystkim ze skutków inflacji. Przy braku równowagi pomiędzy dochoda- 
mi ludności a wartością masy towarów i usług na rynku duża nadwyżka 
popytu nad podażą powoduje walkę odbiorców w kolejkach o zdobycie to- 
warów. W tvm stanie rzeczy odbiorca przyjmie towar każdej jakości w 
nadziei, że wymieni go w ramach gwarancji i rękojmi. W tym stanie 
rzeczy, gdy handel jest świadomy, że wszystko, czego dostarczy, może łatwo 
sprzedać. nie ma powodu odmawiać producentowi przyjęcia towarów o ni- 
skiej jakości, tym bardziej że nieprzyjęcie od producenta towarów o ni- 
skiej jakości mogłoby spowodować dla poszczególnych wojewódzkich or- 
ganizacii hendlowvch pozbawienie ich dopływu danego towaru w następ- 
nych miesiącach. W takim stanie rzeczy nie można się nawet dziwić przed- 
siębiorstwom nrzemvsłowym, iż poziom jakości własnych wyrobów nie 
bardzo je interesuje. Ponadto warunki te powodują stan, w którym na- 
wet istnienie kilku różnych producentów tego samego towaru nie prowadzi 
do konkurencji, nie mówiąc już o prawdziwych monorpolistach, jax np. fa- 
bryka pralek automatycznych we Wrocławiu. 

Należy stwierdzić, że ściśle biorąc istnieją tylko dwa przepisy, które 
winny zniechęcić przedsiębiorstwo do zaniżania jakości, Pierwszy to usta- 
wa o cenach dająca prawo do obniżania ceny wyrobów niskiej jakości 
— niestety, jak było powiedziane, nie stosowana w praktyce, zwłaszcza 
z powodu braku kryteriów kwalifikacyjnych oraz braku urzędowo wyty- 
czonej drogi do jej stosowania, na której ta obniżka cen byłaby realizowa- 
na. 

Drugi przepis dotyczy opodatkowania przedsiębiorstw od 50 proc. tak 


102 


zwanych kosztów nieuzasadnionych, do których, zaliczają się koszty złej 
jakości wykonania, a więc przede wszystkim kosztów z tytułu braków zew- 
nętrznych (gwarancja) oraz braków wewnętrznych, Jaki będzie tego sku- 
tek, zobaczymy. Jednak, o ile wiadomo, Ministerstwo Finansów już stosu- 
je zwolnienia od tej reguły. 

Po omówieniu tych braków można by przejść teraz do omówienia ostat- 
niej przyczyny, a mianowicie braku odpowiedzialności za wytworzenie to- 
warów niskiej jakości i obrót nimi; dotyczy ona skuteczności jednostronne- 
go działania bodźców ekonomicznych. Można by zaryzykować twierdze- 
nie, że chociaż w naszym modelu gospodarczym albo raczej w sposobie 
realizacji naszego modo!u istnieją bodźce ekonomiczne, z reguły nie są one 
dość efektywne, a w dziedzinie jakości są zupełnie nieefektywne. Na ten 
stan rzeczy wplywa niewątpliwie w realizacji naszego modelu fakt braku 
odpowiedniej przeciwwagi bodźców ekonomicznych. Mianowicie, jeżeli za 
dobrą jakość należy wynagradzać materialnie (bodźce ekonomiczne) to 
rzecz oczywista, że za złą jakość powinna być ponoszona odpowiedzial- 
ność! 

Nie można bowiem zakładać, że zła praca na przeciętnym poziomie jest 
już czymś nadzwyczajnym, wymagającym nagrody, Niestety, takie sta- 
nowisko jest u nas regułą. Zła praca jest czymś normalnie spotykanym, a 
za pracę na poziomie przeciętnym wymaga się już nagrody. Nie wydaje 
się konieczne udowadnianie słuszności zasady, że straty związane z pro- 
dukcją towarów o niskiej jakości, powodujące zniszczenie surowców oraz 
stratę nakładów pracy żywej i pracy maszyny, powinny obciążać odpowie- 
dzialnych za tę działalność i to zarówno bezpośrednich wykonawców, jak i 
mistrza lub dyrektora, jeżeli oni do tych strat doprowadzili, Bez wprowa- 
dzenia absolutnie obowiązujących przepisów, iż osoby odpowiedzialne za 
powtarzającą się produkcję niskich jakościowo wyrobów lub za ich sprze- 
daż winny być zwalniane z pracy, bodźce ekonomiczne nagradzające za 
dobrą jakość nie będą efektywne. W praktyce okazało się bowiem, że bodź- 
ce ekonomiczne, nie poparte przeciwwagą odpowiedzialności w postaci kar 
pieniężnych i zwolnień, nie mogą dać poważnych rezultatów. | 


* 


Po omówieniu głównych przyczyn niskiego poziomu jakości możemy 
przejść do przedstawienia zasadniczych członów systemu poprawienia ja- 
kości. 


Stworzenie właściwego systemu informacji o jakości 


l) 

Celem tego systemu jest stałe, prawie bieżące, pokazywanie ogólnego 
poziomu jakości wyrobów i usług w całym kraju, w poszczególnych działach 
gospodarki, a nawet w przedsiębiorstwach. 

Na system ten muszą się złożyć dane zebrane, opracowane i opubliko- 
wane przez GUS odnośnie ilości i wartości (w liczbach bezwzględnych 
i procentach) braków zewnętrznych i wewnętrznych, dane odnośnie kon- 
troli wyrobów w przedsiębiorstwach, kosztów i ilości pracujących oraz 
kosztów działalności zapobiegawczej. Dla dostarczenia tych danych ko- 
nieczne będzie obowiązkowe wprowadzenie rachunków kosztów złej ja- 
kości. Koszty zlej jakości wytworzonej obejmują jak wiadomo koszty dzia- 
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łalności zapobiegawczej, koszty kontroli jakości oraz koszty braków wew- 
nętrznych odkrytych przez kontrolę finalną i koszty braków zewnętrznych, 
to jest koszty gwarancji i rękojmi. 

Drugą częścią systemu informacyjnego winny być zbierane i kwartalnie 
publikowane wyniki kontroli prowadzonej dotychczas z urzędu przez 
PKNMIiJ. Trzecią częścią tego systemu informacji powinny być dane do- 
starczone przez Federację Konsumentów, zbierane oddolnie. Dane te ra- 
zem wzięte powinny dawać obraz poziomu jakości w kraju. 

W uzupełnieniu tego systemu należałoby za przykładem Węgrów wpro- 
wadzić ogłaszanie wyników porównań najważniejszych cech użytkowych 
oraz ilości braków osiąganych w różnych zakładach produkujących ten 
sam wyrób, dawałoby to jakby namiastkę konkurencji. 

Taki system informacyjny dostarczałby prawie na bieżąco zarówno spo- 
łeczeństwu, jak i kierownictwu informacjj odnośnie wielkości strat na złej 
jakości, ponoszonych w wyniku produkcji wyrobów i usług o niskiej jako- 
ści i umożliwiłby ocenę sytuacji, czy ona się poprawia, czy pogarsza, i w 
jakich dziedzinach. . 


Opracowanie systemu kryteriów kwalifikacyjnych oraz norm 


Gdy mniej więcej dwa lata temu Federacja Konsumentów pod egidą 
Ministra Urzędu ds. Cen oraz prezesa PKNMiJ zajęła się sprawą powią- 
zania cen z jakością, zgodnie z obowiązującymi, ale nie stosowanymi usta- 
wami o jakości i o cenach, okazało się, iż nie ma właściwie w Polsce kry- 
teriów kwalifikacyjnych, które mogłyby stanowić właściwą podstawę do 
obniżania cen towarów o niskiej jakości. Odpowiednie kryteria kwalifika- 
cyjne istnieją tylko dla około 6—7 proc. produktów, które uzyskały albo 
pretendowały do otrzymania znaku jakości. Pozostałe 93 proc. produktów 
nie posiada żadnych innych kryteriów poza normami. Problemowi norm 
należy poświęcić trochę miejsca, gdyż wywołują one wiele kontrowersji. 
Zwolennicy norm uważają, że przy pomocy normalizacji można zapewnć 
odpowiedni poziom jakości. Ostatnie 10 lat wykazało, iż nawet przy na- 
szym dość rozbudowanym systemie normalizacji, przez który należy rozu- 
mieć nie tylko zbiór norm, ale i sposób ich zagwarantowania — jest to 
nieosiągalne. Nie uchroni on ani przed szkodliwością pożywienia, ani nie 
wpłynie na ujednolicenie wyrobów komplementarnych. 

Podstawowym zadaniem systemu normalizacji jest ustalenie minimal- 
nych warunków, które każdy produkt i usługa powinny spełniać w na- 
stępujących dziedzinach: 

bezpieczeństwo użytkowania; nieszkodliwość dla zdrowia artykułów żyw- 
nościowych; ujednolicenie rozmiarów (tolerancji) dla elementów stoso- 
wanych kompleksowo (śruby, uchwyty itp.); ujednolicenie parametrów 
technicznych podstawowych surowców i półfabrykatów; ujednolicenie miar 
stosowanych; ujednolicenie metod badania parametrów technicznych i 
cech użytkowych poszczególnych wyrobów; ustalenie dolnych granic trwa- 
łości i niezawodności wyrobów trwałego użytkowania. 

Tę listę można by rozszerzyć, Nie można jednak uznać za właściwe norm 
dla określenia wartości użytkowych poszczególnych towarów zwłaszcza 
wówczas, gdy zgodnie z różnymi potrzebami i różnymi możliwościami e- 
konomicznymi odbiorców dany wyrób winien być produkowany na dwu, 
trzech i więcej poziomach użytkowych. 
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Normy w Polsce były dotychczas podzielone na trzy kategorie, w zależ- 
ności od tego, czyjemu zatwierdzeniu podlegały: normy polskie; normy 
branżowe i normy zakładowe. Ostatnio, w związku ze zmianą roli mini- 
sterstw oraz zrzeszeń, ulegają likwidacji normy branżowe. W tym miej- 
scu z całą stanowczością należy stwierdzić, że normy zakładowe nie są 
normami w pełnym tego słowa znaczeniu. Są to parametry wyrobów okre- 
ślone przez poszczególne zakłady na poziomie łatwym dla nich do osiągnię- 
cia; te wymagania zakłady mogą zmieniać i obniżać w miarę pogarszania 
się jakości wyrobów przez nie produkowanych. Są to po prostu oferty, 
które winny być negocjowane z handlem. | | 


Pozostają normy polskie, określane przez PKNMiJ. Na ogół są one na 
odpowiednim poziomie wymagań, chociaż niektóre wymagają natych- 
miastowej. nowelizacji (np. norma dotycząca margaryny mlecznej, któ- 
ra nie chroni dostatecznie przed szkodliwym dla zdrowia nadmiarem kwa- 
su erukowego i niklu). Często są one zbyt szczegółowe dla stosowania ich 
parametrów w kontroli jakości (np. w swoim czasie norma dla obuwia 
obejmowała ponad 200 parametrów). 

Od norm tych PKNMiJ wydaje, na wniosek producentów, rocznie kilka- 
- dziesiąt pozwoleń na ściśle określone odstępstwa. 

Podstawową wadą tych norm jest to, że duża ich część jest przestarza- 
ła, ponieważ proces nowelizacji trwa około 5 lat. Po drugie, są to normy 
tworzone bez udziału odbiorców, konsumentów. 


Koniecznością jest przystąpienie w najbliższym czasie do określenia roli 
norm, unowocześnienia i skrócenia metody ich opracowania, włączenia do 
ich opracowań Federacji Konsumentów, a jednocześnie przystąpienie do 
opracowania systemu kryteriów kwalifikacyjnych na wzór kryteriów wy- 
robów podlegających ocenie Centralnego Biura Jakości Wyrobów dla uzy- 
skania znaku jakości. Te kryteria nie tylko określałyby minimalne wy- 
magania podstawowe, lecz także dawałyby podstawy oceniania różnych 
poziomów wartości użytkowej (np. gatunków), 

W chwili obecnej normy polskie muszą służyć jako jedyna miara wyma- 
.gań jakościowych. Towar nie odpowiadający normom, jeżeli nie nadaje 
się do użytku ze względu na bezpieczeństwo użytkowania, szkodliwość dla 
zdrowia czy niemożność użytkowania (żarówka nie dająca się wkręcić w 
obsadkę) winien być niszczony (lub, jeśli jest to możliwe, naprawiany). 
Jeżeli ma niskie cechy użytkowe, ale nadaje się do użytkowania, powi- 
nien mieć automatycznie obniżoną cenę dla całych partii wyrobów. W tej 
dziedzinie obowiązujące przepisy winny być radykalnie zaostrzone. 

Istota zagadnienia polega jednak na tym, że nawet te obowiązujące 
normy wraz z usankcjonowanymi odstępstwami nie są stosowane w prak- 
tyce, co łączy się z następnym problemem, a mianowicie przywróceniem 
systemu kontroli. | 

Odbudowa kontroli jest jedną z dwu zasadniczych dróg podniesienia ja- 
kości. Jeżeli zakłady są obowiązane do przeprowadzenia we własnym zakre- 
sie kontroli i do niewypuszczania wyrobów, niezgodnych z normami lub 
innymi kryteriami kwalifikacyjnymi, jeżeli handel jest obowiązany do 
przyjęcia towarów tylko w przypadku, gdy odpowiadają one normom lub 
warunkom umów, a pomimo to PKNMiJ stwierdza, że 45 proc. partii 
badanych mebli nie odpowiada przewidzianym wymaganiom — oznacza to 
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w praktyce, że kontrola u producenta i w handlu nie działa zupełnie, a je- 
żeli ma miejsce, to przeprowadzana jest tylko formalnie. 

Właściwą drogą do poprawnego wykonywania swoich obowiązków jest 
uaktywnienie działów kontroli jakości przedsiębiorstw przemysłowych 
i handlowych. Można to osiągnąć, jeśli PKNMiJ uzyska uprawnienia pole- 
gające na tym, że w przypadku, gdy jego kontrole stwierdzają, iż partie to- 
warów, które przeszły przez kontrolę w przedsiębiorstwie, nie odpowiadają 
normom, automatycznie obniża cenę całej partii co najmniej o 20 proc, 
jeżeli wyroby nadają się, mimo wszystko, do użytku, jeżeli niecała 
partia jest zwracana do fabryki. Przy powtórzeniu się takiego przypadku 
produkcja zostaje utrzymana do chwili zapewnienia warunków osiągnięcia 
jakości. Następnie przekazanie kontroli odbioru z handlu do Federacji Kon- 
sumentów, posiadającej tę zaletę, że nie jest powiązana ani z producen- 
tem, ani z handlem. Federacja Konsumentów przeprowadzając kontrolę nie 
byłaby, tak jak producenci, zainteresowana w przekazywaniu na rynex 
jak największej ilości bubli, a z drugiej strony nie obawiałaby się dosta- 
nia na „czarne listy” producentów i zmniejszenia się obrotów, jak to robi 
handel. Należałoby przy tym oprócz obniżki cen wprowadzić dodatkowe 
kary. Oczywiście, w przypadkach powtarzającej się niezgodności dostar- 
czanych produktów z normami lub kryteriami kweSifikacyjnymi na wnio- 
sek Federacji produkcja winna zostać zatrzymana, jak w poprzednim przy- 
padku. 


4 
Nowelizacja i egzekwowanie przepisów 


Innym rozwiązaniem zmierzającym do poprawy jakości jest wpro- 
wadzenie w życie (oprócz ich nowelizacji) obowiązujących od wielu lat 
ustawy o „jakości wyrobów i usług, robót i obiektów budowlanych” z 
1979 r. i ustawy o cenach z 1981 r. 

Nowelizacja ustawy o jakości i ustawy o cenach powinna zawierać 
uściślenie, jaki urząd, w jakim zakresie, jest odpowiedzialny za ujawnie- 
nie niestosowania się producenta i handlu do przestrzegania obowiązują- 
cego poziomu jakości, kto za tę niską jakość ponosi odpowiedzialność oraz 
kto odpowiada za stosowanie przepisów obniżania cen, stosowanie opodat- 
kowania od nieuzasadnionych kosztów, zatrzymania produkcji itp. 

Rozważania te pokazują również, iż samo istnienie przepisów nie wy- 
starcza do zapewnienia jakości, jeżeli nie stosuje się ich w praktyce. 

Na doniosłość problematyki jakości produkcji rynkowej, a zwłaszcza pil- 
ną potrzebę jej uregulowania, wskazuje fakt, iż została ona podjęta na jed- 
nym z ostatnich posiedzeń Biura Politycznego KC PZPR. Od pozytywnego 
rozwiązania nabrzmiałych problemów jakości produkcji rynkowej zależy 
szybkość wychodzenia kraju z kryzysu gospodarczego oraz powodzenie ca- 
zokształtu przedsięwzięć związanych z realizacją reformy gospodarczej. 

Społeczeństwo ocenia obowiem bezpośrednie korzyści płynące z podję- 
tych w naszym kraju zasadniczych reform gospodarczych i społecznych 
między innymi właśnie przez pryzmat jakości wyrobów rynkowych. 

Program poprawy jakości w skali całego kraju jest zagadnieniem kom- 
pleksowym i jako taki musi być rozwiązywany jednocześnie na różnych 
odc'nkach gospodarki. Dlatego też wydaje się, że winien on przyjąć formę 
ogólnegu programu partyjno-rządowego. 
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Wokół problemów rozwoju 
marksizmu i nauk społecznych 


e 


BRONISŁAW PASIERB 


W dyskusji, jaka się toczy wokół nauk społecznych, sformułowano wiele sądów 
i ocen, czasami bardzo skrajnych, różnorodnych postulatów i deklaracji dobrej woli. 
Interesujący tekst prof. H. Bednarskiego, a także innych, którzy wypowiadali się 
na tych łamach, nie wyczerpał, jak sądzę, wielu problemów współczesnego mark- 
sizmu-leninizmu i nauk społecznych. Zagadnienie jest bowiem złożone. 

We wszystkich głosach, jakie ostatnio wypowiedziano na temat nauk społecznych 
i marksizmu, ujawnił się niedostatek refleksji historycznej Zwłaszcza dotyczy to 
oceny marksizmu, jak go nazwałem, akademickiego, a więc uprawianego w szkole 
wyższej Ucieczka od doświadczeń i przeszłości nie wydaje się zasadna. Marksizm 
akademicki, meandry jego uprawiania i nauczania oraz badań naukowych, także for- 
my i metody, a nade wszystko zasięg i skuteczność oddziaływania, są niezwykle po- 
uczające. Okazuje się, że dziś wcale nie po raz pierwszy w naszych najnowszych dzie- 
jach stawiamy sobie pytanie o istotę marksizmu, jego funkcje i zadania, jakie speł- 
niać winien w szkole wyższej. Nie sądzę, by udało się ujawnić wszystkie słabości 
i niedostatki nauk społecznych, jeśli nie sięgniemy do tamtych doświadczeń sprzed 
czterdziestu i mniej lat. 

Trudno np. zgodzić się z oceną stanu wiedzy marksistowskiej, zwłaszcza jej nie- 
dostatków, w oparciu jedynie o doświadczenia ostatniej dekady. Wszystko, co po- 
wiemy o sposobach organizowania, uprawiania wówczas nauk społecznych, pełnio- 
mych przez nie funkcji poznawczych, aplikacyjnych, a także edukacyjnych, czy ide- 
ologicznych, będzie tylko częścią prawdy. Złożyły się bowiem na to wszystkie doświad- 
czenia dobre i złe ostatnich przeszło trzech dziesięcioleci, a nie ostatnia dekada. 
Biorąc winę za niedostatki nauk społecznych czy humanistycznych w oparciu o prak- 
tykę lat siedemdziesiątych, w ten sposób niczego nie wyjaśniamy, To, że górowała 
apoiogetyka, zwykły pragmatyzm, bezideowość itp., nie mówi dlaczego tak było. Spo- 
strzeżenia krytyczne można odnieść do każdego okresu naszych czterech dziesięciole- 
ci, w których uprawiano i upowszechniano marksizm. To prawda, że tak komplek- 
sowego, zasadniczego oglądu problematyki nauk społecznych, przy czym niezwykle 
konsekwentnie i konstruktywnie, nigdy nie podejmowaliśmy. Może wyłączyłbym 
z tego jedynie lata czterdzieste czy może koniec pięćdziesiątych, okres ogólnej od- 
wilży popaździernikowej 1956 r. Ale przecież zawsze partią dostrzegała w przedsta- 
wicielach nauk społecznych swoje zaplecze teoretyczne, a kadrę traktowałą jako 
podstawowy front ideologiczny. Niestety w większości przypadków były to wznio- 
słe deklaracje, na których się kończyła ich szczególna rola. Ekonomiści, filozofowie, 
w niektórych okresach socjologowie, historycy, prawnicy czy politolodzy byli zawsze 
blisko związani z praktyką życia politycznego, byli współuczestnikami jego sukcesów, 
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ale oczywiście dzielić musieli też jego porażki. Szczególnie bolesne były przeżycia 
i doświadczenia kadry nauk Sspołe.znych, zwłaszcza tzw. podstaw marksizmu-le- 
ninizmu po przełomie 1956 r. Tamte doswiadczenia wpływają w pewnym sensie na 
dzisiejsze myślenie I działanie preferując ostrożność i wstrzemięźliwość w identyfi- 
kowaniu się z doraźną polityką. Była to gorzka przecież lekcja. Załamała się wów- 
czas koncepcja swoiście uprawianego marksizmu i w ogóle pewnego sposobu Życia, 
myślenia i działania. Kiedy więc dziś zastanawiamy się poważnie nad tym, co zrobić, 
aby nie powtórzyć tamtych i późniejszych błędów w marksizmie akademickim, co 
zrobić, aby przeciąć ten przysłowiowy węzeł gordyjski, jaki powstaje każdorazowo 
między praktyką polityczną a jej naukowym zapleczem, to sądzę, że nieodzowne są tu 
nowe rozwiązania. Trzeba sobie o tym styku powiedzieć wszystko do końca. Jest to 
bowiem dziś nieodzowne, bo mamy za sobą zbyt wiele doświadczeń, gorzkich rozcza- 
rowań, dobrze, aby już na tym poprzestać. 

Nie odkryję niczego nowego, jeśli przypomnę, że nauki społeczne muszą być związa- 
ne z praktyką życia politycznego. I to zarówno z doświadczeniem, jakie tworzy całe 
społeczeństwo, jego podstawowe zwłaszczą klasy społeczne, jak i władza, życie społe- 
czne w ogóle. Z tej praktyki, jej rozpoznawania, analizowania i opisywania czerpią 
nauki społeczne materiał dla swych uogólnień. I jest to oczywiste. Ale jakże różne 
to mogą być związki! Różne w tej materii mamy doświadczenia. Szczególnie bolesne 
są wspomnienia tych związków z początku lat pięćdziesiątych, Przez długie lata bo- 
wiem marksizm w szkole wyższej był swoiście uprawianą formą życia umysłowego, 
systemem magii uprawianej przez odrębną kastę „kapłanów”, mających monopol 
na ogłaszanie prawd objawionych. Każdy z kolei taki katalog kwestii „politycznie 
słusznych bądź niesłusznych”, twierdzeń bezdyskusyjnych, prowadzi prostą drogą do 
apologetyki. Nauka nie toleruje takich twierdzeń, które nie mogą podlegać krytyce 
i dyskusji. Dyskusję o roli marksizmu konkludowano potrzebą uwolnienia go od na- 
cisku bieżącej polityki. Interesy naszego ruchu, pisano, nie są sprzeczne z ujawnie- 
niem obiektywnej prawdy o świecie. Uczony marksista jest nieodzowny ruchowi jako 
człowiek wolny w myśleniu. Reminiscencje i ciągoty do apologetycznego marksizmu 
są ciągle żywe. Muszą one odejść szybko w zapomnienie, 

Jeśli marksizm akademicki, nauki społeczne mają odegrać rolę ważkiej, przysło- 
wiowej busoli naszego ruchu umysłowego, przede wszystkim muszą być stabilne 
w swym ciągłym rozwoju, nie chwiejne i uzależnione od tak, czy inaczej pojmowa- 
nej, doraźnej praktyki politycznej, układów politycznych, czasami zwykłej indolencji 
przedstawicieli różnej biurokracji. 

Rozstrzygnąć musimy raz i do końca pozorną sprzeczność między rzetelnością ba- 
dań naukowych a ich zastosowaniem w praktyce. Jest przy tym zrozumiałe, ze nie ' 
jest możliwa bezstronność w nauce, w tym bezstronność w naukach społecznych, ale 
mówić trzeba i należy o rzetelnym ich uprawianiu. Można by tu sformułować nawet 
regułę, jaka winna obowiązywać: większa rzetelność badacza w naukach społecznych, 
większe prawo do pomyłki, do wyrozumiałości. 

Otóż z tą rzetelnością niestety nie było ani w przeszłości, ani też ostatnio najle- 
piej, choć na potwierdzenie każdej skrajnej tezy znaleźć można ważkie dowody. 
Nie spierajmy się teraz o nie. Kiedy dziś stawiamy sobie zadanie odbudowy presti- 
żu nauk społecznych, roli marksizmu w życiu szkoły wyższej, w życiu kraju, to wie- 
my, że jest to możliwe i nieodzowne pod warunkiem poważnego ich uprawiania. 
W tym tkwi nasza słabość, a zarazem nadzieja naprawy. Z naukowego poglądu, 
dorobku, wyrastać muszą wszystkie inne zadania i funkcje tych nauk, a więc edu- 
kacyjna, aplikacyjna czy ideologiczna. Marksizm od czasu, jak stał się nauką, wyna- 
gał, by go traktować jak naukę. Jest wiele niezbędnych warunków tego, by mogła się . 
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rozwijać rzetelna nauka, Napisano już na ten temat sporo i niczego tu nowego nie 
odkryję. Może jedynie zwrócę-.uwagę na to, 'co dziś wydaje mi się niezbędne, aby 
dokonać tu widocznego przełomu. 

Za nieodzowny warunek rozwijania rzetelnej nauki, a zwłaszcza nauk społecznych, 
należy uznać postulat tworzenia takich warunków, by można było odważnie i bez 
żadnych zahamowań podejmować współczesne problemy rozwoju naszej epoki, Pro- 
pozycje takich kwestii były już niejednokrotnie formułowane, Ostatnio przypomnia- 
ła je I Ogólnopolska Partyjna Konferencja Ideologiczno-Teoretyczna w kwietniu ' 
1982 r. Przy czym podejmując te tematy należałoby czynić to analogicznie, jak czynił 
to Marks czy Lenin dla swojej epoki. Jeśli zastanawiamy się dziś nad słabościami 
naszej najnowszej historii, historii partii, jeśli utyskujemy, my i nasi sąsiedzi, że „nie 
zbadaliśmy odpowiednio społeczeństwa, w którym żyjemy i pracujemy” (J. W. Andro- 
pow), że najczęściej oceniamy u nas materię życia partyjnego, politycznego, w dal- 
szym ciągu na wyczucie, czy „na oko” (W. Jaruzelski), to jest to rezultat właśnie tego, 
że rzetelna nauka społeczna nie miała dotąd w pełni praw obywatelskich. Na taką 
naukę nie było zapotrzebowania decydentów, nie stawiano też postulatów badawczych 
związanych z potrzebami budownictwa socjalistycznego ani też nie wymagano, aby 
odpowiedzi na nie były rzetelne, pełne i prawdziwe. Warunki bowiem ogólne, polity- 
ka partii, państwa, kształtują postawy i zachowania ludzi. Nie są od tego wolni, 
rzecz jasna, ludzie nauki Warunki narzucają niejako sposoby myślenia i postępowa- 

nia nie tylko badawczego, ale i życiowego. I tak np. w ciągu długich lat ukształtował 
się sw>isty typ uczonegc spolegliwego w stosunku do biurokracji Jest to .przy tym 
typ aprobowany i preferowany przez władze, zresztą wszystkie. Człowiek nie spra- 
wiający kłopotu, odpowiadający na ekspertyzy zgodnie z oczekiwaniami władz, bo w 
Końcu ona wie najlepiej, jak „jest naprawdę”. Jest to typ. uczonego także wygodny Jla 
organizatorów i kierowników nauki. Jeśli jeszcze umie deklarować swoje prosocja- 
listyczne wyznania i nie ujawnia rzeczywistych myśli, to trwa i ma szansę przetrwa- 
nia. Dowodów aż nadto wokół nas, nie tylko zresztą w doborze kadr w naukach spo- 
łecznych, ale znacznie szerzej. 


Natomiast próba kształtowania innego typu uczonego, traktującego swe zadania 
przede wszystkim rzetelnie w dziedzinie nauki, ale z dystansem podchodzącego do bie- 
żącej praktyki politycznej, krytycznie i selektywnie włączającego się w nurt dnia 
codziennego, nie znajduje wsparcia i zrozumienia. Jest to przecież sposób uprawiania 
nauki bardzo niewygodny, sprawiający decydentom politycznym wiele dodatkowych 
i zbędnych kłopotów. Formułuje się też szybko o takim myśleniu i uprawianiu nauki 
niepochlebne sądy, odcina znanymi nam metodami od praktyki życia politycznego, 
bo istnieje zawsze niebezpieczeństwo, że w najbardziej nieodpowiednim momencie 
paść może krytyczny sąd, pytanie itp. 

Opłaca się więc uprawiać życiowy oportunizm, jaki powstaje w wyniku istniejącej 
sytuacji. Jest on chorobą zaraźliwą ś dziwnie się rozplenił w naszych szkołach. Po- 
wrót do partnerskich układów nauka — reprezentanci władz politycznych i admini- 
stracyjnych jest więc zadaniem nadzwyczaj pilnym i aktualnym. 


poważne potraktowanie nauk społecznych musi eliminować złe praktyki życia 
społecznego, życia naukowego. Decydenci polityczni dysponujący formalnym atutem 
władzy, nie mogą i nie muszą wiedzieć wszystkiego zawsze lepiej, nawet tego, jak 
należy „dobrze i po marksistowsku” uprawiać nauki społeczne, zastępując w tym 
nie tylko kompetentne gremia uczonych; ale też nierzadko dokonując „ustawień” 
ponad głowami organizacji partyjnych, ciał przedstawicielskich, samorządowych. 
Upartych i krnąbrnych karci się różnymi sposobami, o których jakże często mówi 
się na naszych spotkaniach i naradach. 
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Złe praktyki wyrosłe z biurokratycznych metod komenderowania także naukami 
społecznymi, zwłaszcza na szczeblu średnim, muszą być zrewidowane. Działalność 
uczonych w naukach społecznych, jak zresztą w każdych innych, musi być oceniana 
przez powołane do tego, kompetentne gremia. Przedstawiciele nauk społecznych 
są oczywiście dodatkowo rozliczani, jak i inni członkowie partii czy stronnictw po- 
litycznych, z tego, co dobrowolnie wzięli na siebie, chcąc przewodzić. To przewodzenie 
zresztą nie jest dane raz i na zawsze, ale sprawdza się, weryfikuje w życiu. 

Postulat odbudowy prestiżu nauk społecznych w wyższych uczelniach trzeba za- 
cząć więc od odbudowy znaczenia podstawowych organizacji partyjnych, ciał samo- 
rządowych, gremiów naukowych itp. Nikt nie może zastąpić organtzacji partyjnych 
ani wyłączyć z oceny tego, co jest, albo nie jest politycznie trafne, słuszne. Partyj- 
ność nauki nie może być utożsamiana z uległością i usłużnością wobec ciągle licznych 
przedstawicieli biurokracji partyjnej, którzy nie potrafią wyciągnąć wniosków z do- 
świadczeń przeszłości. Muszą tu zaistnieć właściwe proporcje i rozumienie swych 
zadań i funkcji, także wzajemnie służebnych. Wiele pozytywnego w tej dziedzinie do- 
konało się w skali centralnej, poprzez powołanie do życia zespołów partyjnych po- 
szczególnych specjalności nauk społecznych. Gorzej ma Się ciągle sprawa z tzw. 
terenem, gdzie próby integrowania wysiłków nie dają jeszcze widocznych rezuit1- 
tów. A styk zadań, jakie mają do spełnienia nauki społeczne i poszczególne instan- 
cje organizacji partyjnych, wymaga współdziałania. Musi'to być współdziałanie u- 
zgodnione, a nie narzucone arbitralnie decyzje. Musi w tym uczestniczyć organizacja 
partyjna, samorząd studencki itp. Inaczej nie odbudujemy autorytetu członków partii» 
crganizacji partyjnej, inaczej nie uwiarygodni się także marksizm akademicki. 

Poza postulatem właściwych relacji na linii nauka—praktyka polityczna, który 
uważam za naczelny, rzetelne traktowanie nauk społecznych wymaga także prze- 
zwyciężenia nieporozumień i mitów, jakimi obrosły one w życiu szkoły wyższej. Ich 
przedstawiciele spełniają wielce odpowiedzialną rolę. Ale warto przypatrzeć się bli- 
żej warunkom, w jakich oni pracują, zdobywają najświeższą informację polityczną, 
prowadzą badania naukowe, w jakim trudzie zdobywają stopnie i tytuły naukowe, w 
jakim wreszcie klimacie przekazują swoją wiedzę. Ile w tej materii było już deklara- 
cji i zapewnień o roli i znaczeniu pomoay!? 

Kraj przechodzi głęboki kryzys, przede wszystkim moralny — kryzys postaw, 
zachowań, wartości, w twm także wartości podstawowych socjalizmu, Większość 
przedstawicieli nauk społecznych pozostawała na uczelniach w pierwszej linii zmagań 
z tymi przeciwnościami. Zwykle pozostawali na swych placówkach jako „o:tatnia 
reduta” nie tylko partyjnego, ale czasami racjonalnego myślenia. Na nasze nieliczne 
kadry kierował się nienawistny wzrok niemal wszystkich. Wtedy. kiedy modny 
bvł rachunek sumienia i szukanie winnych, my byliśmy bardzo wygodnymi „chłop- 
cami do bicia”. Później, kiedy wołaliśmy o opamiętanie, bo stanęliśmy jako naród 
nad przepaścią, rzucano obraźliwe: „kolaboranci”. Nie było chwili wytchnienia, co bv- 
ło nieodzowne, by zatrzymać i uporządkować szyki. Nie wypinamy piersi do 
medali, choć warto by także i o tym pomyśleć. Jesteśmy członkami społeczności aka- 
demickich, które próbują się samorządnie rządzić, Ma w niej decydować zdrowa ry- 
walizacja i prawo do zwycięstwa lepszych, mądrzejszych, rozsądniejszych, także 
myślących kategoriami państwa i narodu, Przedstawiciele nauk społecznych, „spla- 
mieni” wspołpracą z władzą, mają szanse mniejsze w tej rywalizacji. Wygrać ją 
możemy jedynie wówczas, kiedy nie pozwolimy się traktować, jak ci „do gaszenia 
pożaru”, robienia na „spontanicznych” zebraniach frekwencji, przygotowania oko- 
licznościowych konferencji, a przy tym biorących odpowiedzialność za wychowanie, 
za młodzież, za partię itp. Reszta nie tylko, że będzie pogardzać przedstawicielami 
takich nauk usługowych do wszystkiego, jak jeszcze do niedawna je nazywano, 
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ale na naszym zapleczu będzie nas dystansować, uprawlając „czystą, nieskażoną nau- 
kę”, nie bawiąc się w dodatkowe obciążenia. Tak przez lata rodziły się cwaniackie 
postawy ludzi, ucieczka w prywatność, zabawa w opozycyjność, Nasza polityka 
w stosunku do opozycji, polityka „marchewki” niestety zawiodła. „Kij” natomiast czę- 
ściej stosowało się dla przedstawicieli nauk społecznych. Otóż odczucia nasze są 
takie, że tęsknimy za normalnością, chcemy być traktowani przede wszystkim w 
norenach na równi z innymi. Obowiązki spełniamy wprawdzie większe, ale z racji 
tego, że chcemy je spełniać. Model jednak pracownika nauk społecznych obarczo- 
nocgo wszystkimi możliwymi obowiązkami, które wiążą się z polityką, trzeba od- 
rzucić. Nie chcemy żadnych przywilejów, preferencji, ale też nie możemy pozwolić 
na dyskryminację naszego zawodu, naszej dyscypliny i naszej roli w życiu szkoły 
wyższej. Nię jesteśmy „męczennikami za sprawą” ani „kapłanami” nowej religii. 
Chcemy być na równi z innymi członkami naszych uczelnianych społeczności trak- 
towani. Chcemy, by traktowano nauki społeczne jako naukę, a nie kolejną wersję 
„rzeczy do wierzenia”, z zapewnieniem, że tym razem już ostatecznie prawdziwą. 


Odbudować prestiżu marksizmu akademickiego nie uda się zawołaniami i zaklę- 
ciami, że jest tępiony na uczelni, że nie ma społecznego wsparcia, że młodzież się od 
marksizmu odwraca itp. Tego się nie da inaczej zrobić, jak tylko poprzez potrak- 
towanie nauk społecznych na zasadach rzetelnej nauki, rzetelnej wiedzy, a nie zbio- 
ru prawd objawionych Naukowy socjalizm nie jest dogmatem, którego można się 
nauczyć i odświętnie wydeklamować. Te tradycje traktowania marksizmu akademi- 
ckiego jako remedium na wszystkie dolegliwości systemu nauczanią i wychowania 
czy pracy partyjnej, organizacji młodzieżowych itp., muszą odejść w przeszłość. Je- 
dynym sensownym wyjściem pozostanie potrzeba podejmowania i rozwijania rzetel- 
nych badań naukowych, podejmujących wszystkie najbardziej kontrowersyjne i zło- 
żone zarazem problemy współczesności. Trzeba mieć do tego odwagę. Trzeba też wi- 
dzieć potrzebę ujawniania niedostatków i słabości w wielu dziedzinach marksistow- 
skich badań współczesności i poddawania ich pod dyskusję. Nie bałbym się rozbieżno” 
ści sądów w tej materii. Nie ma innej drogi do postępu w nauce, jak poprzez ujawnia= 
nie różnicy sądów. Nikt już nie uwierzy w prawdy objawione. Przekonanie ludzi o war- 
tościach marksizmu, jako metody, ideologii ruchu, nie weźmie się z moralizatorstwa, 
ale z wyników rzetelnej pracy badawczej, ze ścieranią się sądów i myśli. Musi to 
być jednak nie walka wręcz na Słowa, jakże znamienna dla naszych „przymiotniko= 
wych polemik naukowych”, ale ścieranie się argumentów. Niejeden już raz ogłaszali- 
śmy zwycięstwo nad naszymi wrogami ideologicznymi. Okazało się pyrrusowym, Do 
pełnego zwycięstwa potrzeba wytrwałości i wiedzy rzetelnej, kultury przekazywania, 
a więc i kultury prowadzenią polemik, tolerancji i szacunku dla poglądów innych, 
a także prawa do pomyłek. Mówił o tym W. Gomułka jeszcze w 1947 r., że prawo do 
pomyłek przedstawicieli nauk społecznych jest szczególnie obwarowane zastrzeże- 
riami, bo ich przemyślenia sprawdza się na żywym, ludzkim zwykle, organizmie. Ale 
to prawo każdy z nas musi mieć, bo inaczej sparaliżuje nas strach i opanuje zwykły 
oportunizm, a w ten sposób twórcza praca nie jest możliwa. 


Z innym rozumieniem marksizmu akademickiego nie ma po co przychodzić do na- 
szej młodzieży. Nie jest prawdą, że marksizm przegrał w świadomości młodych. Nie- 
prawda. Jest to filozofia nadziei i przyszłości, Przegrała karykatura marksizmu, 
której jeszcze ciągle niemało, marksizmu objawionego, deklaratywnego i odświętne- 
go. Ciągle istnieje żywe zapotrzebowanie na rozwiązania twórczego marksizmu, upra- 
wianego i upowszechnianego „bez przymrużenia oka”, jako rzetelna wiedza, nie pod- 
dająca się koniunkturalnym falom, wiedza, za którą stoją rzetelne wyniki badań nau- 
kowych, dorobek twórczy i sprawdzalny oraz pełna świadomość dobrze spełnionego 
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obowiązku W takich warunkach, w których możliwy będzie rozwój marksistowskich 
badań nad współczesno:cią, w których przede wszystkim młodzież będzie miała prawo 
dochodzić do prawdy samodzielnie, w oparciu o dostępną, rozległą wiedzę, tylko wów= 
czas jest nadzieja, że uda się zbudować prestiż marksizmu-leninizmu jako nauki 
ciągle żywej, a ideologii ciągle atrakcyjnej i nośnej społecznie. W takim rozumieniu 
marksizmu dostrzegam gwarancję jego trwania i dalszego rozwoju, 


WIESŁAW HUSZCZA 


Zabieram głos w dyskusji przed mającą się odbyć Krajową Naradą poświęconą 
naukom społecznym jako działacz ruchu studenckiego ZSMP. Zainspirował mnie ar- 
tykuł Henryka Bednarskiego, który ukazał się w br. w marcowym numerze „No- 
wych Dróg”. Dla organizacji młodzieżowych i studenckich nauki społeczne mają 
walor szczególny. Z jednej strony treść tych nadk jest podstawą edukacji poli- 
tycznej, ideologicznej i światopoglądowej członków naszych organizacji. Z drugiej 
zaś strony — organizacje nasze wzmacniają pozycję i rangę przedmiotów społecz- 
nych w szkołach wyższych. Nieoceniona jest nade wszystko funkcja kształcąca i 
wychowawcza nauk społecznych. Nie w pełni jeszcze jest ona uświadamiana i wy- 
korzystywana w praktyce organizacji. Chodzi nie tylko o nauki polityczne, ale także 
o takie nauki, jak: filozofia, socjologia, ekonomia polityczna, etyka, estetyką oraz 
inne dziedziny wiedzy społecznej. Za mało jeszcze w praktyce ideologicznej i poli- 
tycznej wykorzystujemy wnioski metodologiczne oraz wynikające z nich kon- 
kluzje światopoglądowe. Trudno dzisiaj orzec, czy nauki społeczne w dostatecz- 
nym stopniu kształtują I formują poglądy młodzieży na otaczający świat, na spra- 
wy przyrody i społeczeństwa. Czy marksizm-leninizm, poszczególne jego części 
składowe określają skutecznie światopogląd młodego pokolenia, jego postawy Ży- 
ciowe, polityczne i społeczne, jego zainteresowania intelektualne i emocjonalne? 
Czy nauki społeczne są dzisiaj R twórczych inspiracji młodzieży, dyskusji 
intelektualnych oraz wartościowych poszukiwań drogi życiowej, cennych motywa- 
cji politycznego wyboru działania na rzecz socjalizmu? 

Te retoryczne pytania można by mnożyć. Nie zmienia to bowiem faktu, iż od- 
powiedź na nie będzie zadowalająca. Potrzebą chwili jest to, aby rola i znaczenie 
nauk społecznych w życiu organizacji młodzieżowych ciągle wzrastały. Decyduje o tym 
świadoma wola samych organizacji, ale decyduje także jakość i treść tych nauk. 


Trzeba formułować konkretne pytania, na które nauki społeczne powinny dać 
odpowiedź, Młodzież oczekuje tego od naukowców, Wiedza społeczna musi prze- 
cież stanowić podstawę wszystkich form szkolenia ideologicznego w organizacjach 
młodzieżowych i być podstawą działania. Oczekiwanie młodzieży nie może być jed- 
nak bierne. Studenckie koła naukowe, kluby dyskusyjne powinny Skupiać okre- 
ślone kręgi młodzieży zainteresowanej tą problematyką. Problematyka społeczna po- 
winna być również przedmiotem konkursów i olimpiad po to, by rozbudzać pasję 
poznawczą młodzieży, skłaniać ją do racjonalnego działania w oparciu o znajomość 
praw, wynikających z nauk społecznych, po to, by stwarzać teoretyczne podstawy 
praktycznej realizacji zasad sprawiedliwości społecznej zgodnej z nauką marksi- 
stowską, wreszcie po to, by młodzież chciała i umiała kształtować stosunki społe= 
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czne w swojej ojczyźnie, zgodnie z własnymi wyobrażeniami, dla swego dobra I dobra 
socjalistycznej ojczyzny. 

Artykuł H. Bednarskiego ukazał całą 0 5WOśĆ walki, jaką aktualnie rozgrywa 
się w sferze nauk społecznych, i bogactwa, które w swojej pracy winny wykorzy- 
stać związki młodzieży, a szczególnie ZSMP jako organizacja wielośrodowiskowa. 
Klasowy charakter naszego Związku każe nam traktować nauki społeczne jako ide- 
ologiczną bazę programową. Nauki te winny stanowić przedmiot szczególnego zain- 
teresowania socjalistycznych związków młodzieży, ale nie zawsze tak jeszcze jest. 
ZSMP rozpoczynając pracę w środowisku akademickim stara się udzielić wsparcia 
tym naukom, ponieważ są one aktualnie polem walki politycznej, ideologicznej, Uwi- 
daczniają się w tej walce nie tylko stanowiska wielopoglądowe, ale również daleko 
głębsze, otwartej często napaści na socjalizm. Wydaje się, że jeszcze długo nauki poli- 
tyczne będą areną wąlki. W tej walce należy jednak uwzględnić proces ewolucji, 
który ciągle następuje. Pragniemy poszukiwać nowych form przekazu oraz wzbogacać 
metody pracy. Niezależnie od całego bogactwa naukowego, to tylko czas może zdjąć 
odium agitacyjnego postrzegania tych nauk. 

A przecież jednym z podstawowych zadań ZSMP jest oczyszczanie horyzontów 
politycznych oraz ideologicznych młodzieży, intelektualne jej wzbogacanie poprzez 
' osobiste odczytywanie filozofii, socjologii, ekonomii i innych pokrewnych nauk. 
Zbyt słabo, nieprzekonywająco pokazujemy dorobek nauk społecznych, a także nowe 
1 otwarte problemy przez nie podejmowane. Dorobek nauk szczegółowych, wielkie 
osiągnięcia współczesnej biologii, fizyki, kosmologii, biochemii oraz innych, zbyt 
rzadko jeszcze staje się inspiracją. do światopoglądowych oraz ideologicznych uogól- 
nień. Pasjonująca to misja dla młodych filozofów, etyków, socjologów. Chciałbym w 
tymm miejscu odwołać się do trafnego spostrzeżenia Bożeny Jaworskiej z UW, zawar- 
tego w wypowiedzi dyskusyjnej w kwestiach młodzieży, opublikowanej w „Nowych 
Drogach” (11—12/1983, str. 130). Podzielam jej poglądy następująco sformułowane: 
„„..8prawqą dużej doniosłości staje się obecnie upowszechnianie wiedzy t naukt, kształ- 
towanie specyficznego rodzaju pasji wiedzy + poznawania świata, kultu postępu, Jest 
to atrybut młodości. Z takiej postawy rodzić się mogą racjonalistyczne poglądy i 
postawy młodego człowieka. Za mało dotychczas czynimy wysilku w systemie 
edukacji państwowej, aby młodzież zainspirować konkluzjami filozoftcznymi t świa- 
topoglądowymi, które wynikają z rozwoju nauk PZWOSMZJE fizycznych t astro- 
nomicznych”. 

W tym kontekście warto zauważyć brak pogłębionych analiz walki na współczes- 
nym etapie między idealizmem a materializmem. Może to być wdzięczne pole do 
dyskusji i sporów dla młodych ludzi. Również zbyt mało pokazujemy wizje rozwojo- 
we nauk społecznych, kontrowersje filozoficzne wokół światopoglądu, ideologii i nau- 
ki. A przecież motywacje światopoglądowe i filozoficzne nieustannie odgrywają dużą 
rolę w badaniach przyrodniczych, fizycznych, biologicznych oraz wśród innych nauk 
ścisłych. Występują one głównie w związku z decyzjami odnośnie kierunku poszuki-' 
wań i stosowanych metod. W miarę rozwoju tych nauk i postępu wiedzy, zagadnienia 
filozoficzne, etyczne mogą przechodzić do zakresu zainteresowań nauk szczegółowych, 
np. tak bardzo światopoglądowe zagadnienie, jak przestrzenna skończoność lub nie- 
skończoność wszechświata. Filozoficzne interpretacje współczesnych odkryć nauk - 
szczegółowych należą u nas do rzadkości, One stają się jednak areną walki ideolo- 
gicznej i światopoglądowej między materializmem a idealizmem. 

Nada] mamy do czynienia z formalistycznym charakterem nauczania nauk Spo- 
łecznych. Wiedzę przekazuje się w sposób doktrynerski, hasłowy i encyklopedyczny. 
Sposób ten nie wnosi nowych wartości poznawczych i jest wychowawczo wręcz 
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szkodliwy. Stąd nie należy się dziwić, że mamy do czynienia z pejoratywnym od- 
biorem nauk społecznych w szerokich kręgach młodzieży, Szczególnie dotkliwy jest 
brak wartościowych podręczników i popularnych opracowań dotyczących problema- 
tyki społecznej oraz ideologicznej. Młodzież, uczestnicząca w obozach wakacyjnych, 
po przyjęciu na studia sygnalizuje opłakany stan nauczania propedeutyki nauki o 
„społeczeństwie w szkołach. średnich. Obecnie nie istnieje żaden podręcznik tego 
przedmiotu. Poprzednie natomiast były sformułowane tak schematycznie, scholasty- 
cznie i abstrakcyjnie, iż czyniły materiał niezrozumiałym. Taki formalizm ujęcia 
tematyki społecznej ośmiesza często wielkie jej treści. Podręczniki stają się kopią en- 
cyklopedycznych opracowań. Wbrew pozorom łatwości, wymagają one ogromnego 
wysiłku twórczego. Nade wszystko wymagają przetworzenia specyficznego żatgo- 
nu naukowego na słownictwo, język i treści współcześnie pojęte przez młodzież 
Autorzy podręczników oraz popularnych opracowań nie mogą zbyt lekko traktować 
swoich powinności. Jest to zadanie wielkiej doniosłości twórczej. Stąd kapitalnym 
problemem staje się rozpisanie konkursu na podręczniki do nauk społecznych, 
które trafiałyby do młodego człowieka, trafiły do jego mentalności i wieku Za ten 
stan rzeczy winę ponosi Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego i Techniki oraz Mini- 
_ sterstwo Oświaty i Wychowania. 


Centralny Ośrodek Metodyczny Studiów Nauk Politycznych, prowadzony przez 
prof. A. Bodnara i dr. W. Szczepańskiego, niewiele pomógł uczelniom dysponując 
zbyt ograniczoną bazą techniczną, organizacyjną i ludzką, 

Nie uchronił się on w Swej działalności od koniunkturalno-propagandowego naci- 
sku. Stąd słabe są wyniki jego inspiratorskiej roli w zakresie metody i treści naucza- 
nia przedmiotu nauk politycznych. 

Przywrócić trzeba mu należną rangę, uczynić z niego ośrodek z prawdziwego zda- 
rzenia, promieniujący myślą społeczną i polityczną, a nie orbitujący w sferze abstrak- 
cji „pola polityki”, szkolącego kadry w zakresie metodyki nauczania, posredniczącegeG 
w wymianie doświadczeń pomiędzy ośrodkami naukowymi i wydającego pomocnicze 
materiały drukowane w oparciu o najwybitniejszą kadrę naukową. 

ZSMP w swojej codziennej pracy podejmuje działania, które wychodzą naprzeciw 
oczekiwaniom naszych członków. Inicjowane przez ZSMP, Letnie i Zimowe Szkoły 
Materializmu Historycznego zaczynają powoli zdobywać sobie zwolenników, stając 
sie stałym elementem pracy organizacji, Coraz większą popularnością cieszy się 
wśród młodzieży uczącej się olimpiada filozoficzna, organizowana przez TKKŚ. 


Rozbudzanie pasji wiedzy, tworzenie gruntu intelektualnego zaangażowania, do- 
skonalenie systemu wyłaniania talentów poprzez olimpiady wiedzy społecznej, praca 
z laureatami tych olimpiad, różne formy upowszechniania treści nauk Spo- 
łecznych — to obszary, w których pozostaje jeszcze wiele do zrobienia dla ogniw 
ZSMP. W tym procesie potrzeba wielu mecenasów, ponieważ sama organiza- 
cja, mimo poważnego zaangażowania, nie jest w stanie wiele na tym polu dokonać, 
O mecenat zwracamy się do wykładowców i asystentów przedmiotów ideologicznych, 
do uczelnianych instytutów nauk politycznych. 


* 


O rwli i funkcji nauk społecznych mówimy najczęściej i wracamy do nich przy 
okazji kryzysów. Uwidacznia się bowiem wtedy brak wiedzy — jej podstaw, Ukazu- 
je się nam potoczna wiedza kez chęci głętszego poznania, bez chęci dokonania pogłę- 
bionej refleksji ideologicznej, Notujemy w tym okresie pewne zainteresowanie tą 
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dziedziną nauki, ale tylko mała grupa stara Się dotrzeć do jej istoty i historii, A 
przecież istnienie i funkcjonowanie tych nauk opaule jest na konkietnych warunkach, 
nie rozwijają się one i nie istnieją w oparciu o próżnię ideologiczną i społeczną. Stąd 
pode;mując badania nad tymi naukami, ich rolą i funkcją w życiu partii i ZSMP, mu- 
simy zagłębiać się w ich zasady, podejmując próbę badania ich funkcji społecznych, 
które wynikają z codziennej praktyki funkcjonowania państwa socjalistycznego. Na 
nauki społeczne należy spojrzeć szeroko, nie zawężając ich jedynie do nauk o poli- 
tyce. 

Jednak nauka o polityce stanowi jeden z obowiązkowych przedmiotów wykłada- 
nych na wszystkich uczelniach w Polsce. Przedmiot ten jest przez studentów i kadrę 
naukową uczelni traktowany bardzo różnie, Występują postawy akceptujące, obojętne 
łub wrogie. Prowadząc zajęcia można zaobserwować różnorodny stosunek do nauki o 
polityce w obrębie jednej uczelni na różnych wydziałach, Stosunek ten określają 
przede wszystkim przyczyny polityczne, będące sumą doświadczeń ludzi, zdobytych 
(zgromadzonych) w ostatnich latach, oraz realne układy, sytuacje, atmosfera na da- 
nej uczelni, wydziale, w środowisku, a także w mieście, regionie czy w skali całego 
kraju. Aktualny stan wa!ki politycznej. 


Lata siedemdziesiąte to epoka podejmowania wielu słusznych decyzji — szczegól- 
nie uchwał zjazdów i posiedzeń plenarnych KC, a następnie brak kontroli nad 
realizacją i w konsekwencji ich wypaczanie lub nierealizowanie. Rodziło tę wśród 
części aparatu partyjnego, szczególnie zajmującego się pracą ideologiczną, oraz w 
środowisku nauk społecznych wrażenie koniunkturalności oraz propagandowości 
partyjnych uchwał i programów, szczególnie w kwestiach ideologicznych, Tej tenden- 
cji sprzyjał fakt, że różnorodne broszury propagandowe, gloryfikujące politykę i 
propagandę sukcesu, pisali, imający się różnych dodatkowych prac, teoretycy nauk 
spolecznych. Tego typu powierzchowne opracowania były podstawą szkoleń ideolo- 
gicznych w partii i w organizacjach młodzieżowych. Tematyka i zakres tych szkoleń 
dobierane były przypadkowo, bez większego związku z potrzebami społecznymi. Zbyt 
mało było i jest nadal lektorów, którzy są w stanie prezentować marksizm jako żywą 
teorię rozwoju społecznego. Nie wykształcono w aparacie młodzieżowym chęci do 
zdobywania wiedzy, chęci do nauki własnej. 


Obserwujemy obecnie dość powszechne zjawisko zaniku pracy samokształceniowej, 
samodzielnego studiowania oraz przyswajania sobie źródeł wiedzy społecznej. Doty- 
czy to w szczególności aktywu młodzieżowego. Przekaz wiedzy politycznej odbywa 
się coraz częściej głównie drogą przekazu ustnego. Nie negując jego wagi, należy 
stwierdzić, iż jest to tylko część zadania kształceniowego. Pozostanie ona bez więk- 
szych skutków, jeżeli nie będzie poparta indywidualnym wysiłkiem w zakresie 
studiowania podstawowych dzieł, dokumentów oraz opracowań monograficznych czy 
encyklopedycznych z dziedziny polityki i życia społecznego. Trzeba nam bardziej 
kultywować ruch czytelnictwa literatury społecznej i politycznej, książek, czasopism 
oraz prasy. Nie spełniają odpowiedniej inspiracji w tej dziedzinie kreowane w tym 
celu doroczne Dni Literatury Społeczno-Politycznej. Należy odformalizować tę inicja= 
tywę Wysokie ceny książek i prasy wymagają od organizacji młodzieżowej własnej 
działalności wydawniczej — propagowania innych, tańszych wydawnictw, w szcze» 
gólności prasy, której czytelnictwo jest wśród młodzieży bardzo nikłe. 

W odczuciu szerokiej opinii publicznej zrodziło się wrażenie braku granicy pomię* 
dzy nie akceptowaną propagandą i sztuczną pracą ideologiczną, pełną frazesów i slo- 
ganów, a naukami społecznymi, Telewizja dostarczała, i robi to często nadal, dowo- 
dów potwierdzających takie oceny w postaci „naukowców gotowych „naukowo” 
udowodnić zasadność wszystkich tez i ocen koniunkturalnych. 
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Pewnym moralnym usprawledliwieniem dla przedstawicieli nauk społecznych 
programujących propagandę lat siedemdzie:iqtych może być fakt, że ich uposaże- 
nia na uczelniach były bardzo niskie. Również język propagandy, zaczerpnięty z nauk 
społecznych, pozbawiony jednak właściwych znaczeń t treści, stanowił element pogłę- 
biający wrażenie propagandowego charakteru nauk społecznych. 


Częstym zwyczajem i dobrą praktyką jest w różnych krajach to, że obok nauczy- 
cieli i profesorów angażuje się, na zasadzie czasowej umowy, wybitnych specjali- 
stów-praktyków do prowadzenia lekcji i wykładów z nauk politycznych, zwłaszcza 
wykładów monograficznych. Są to często znani dziennikarze, politycy, ekonomiści. 
Ich wykłady mogłyby ożywić i uatrakcyjnić oraz wzbogacić merytorycznie przedmiot 
nauk politycznych w naszych uczelniach. Warto sięgnąć szerzej do takiej prak- 
tyki. Nie zwalnia to jednak w niczym kadry profesorskiej od dalszego doskonaie- 
nia swego kunsztu fachowego i dydaktycznego. 

Programy nauk politycznych zawierały w latach siedemdziesiątych, oprócz wartoś- 
ciowych treści, elementy koniunkturalne, propagandowe, gloryfikujące nie akcepto- 
waną przez społeczeństwo rzeczywistość. Występowały w programach elementy kul- 
tu, pochwały dla teorii menedżerskich, technokratycznych, upowszechniania tezy 0 
osiągnięciu przez Polskę fazy wejścia w rozwinięty socjalizm, Programy nie podej- 
mowały polemiki z przeciwnikiem wewnętrznym — bardzo aktywnym na płaszczyż- 
nie nauk społecznych, szczególnie od 1976 r., z doktrynami burżuazyjnymi, dociera- 
jącymi z Zachodu, a także z doktryną społeczną Kościoła katolickiego. 

Dało się również zaobserwować zjawisko ulegania przez część kadry naukowej, 
związanej z naukami społecznymi, wpływom burżuazyjnych koncepcji — w szcze- 
gólności technokratyzmowi i różnorodnym nurtom neomarksistowskim. „W łonie nauk 
społecznych, zwłaszcza w niektórych ośrodkach zakorzeniły się wpływy burżuazyjne) 
ideologii oraz rewizjonizmu, a także skłonność do hołdowanią czemuś, co można by 
nazwać «ogólnoświatowym współistnieniem akademickim», abstrahującym od Klaso- 
wej istoty nauk Społecznych” — o takich pisał zjawiskach H. Bednarski. 

W dokumentach Kolejnych zjazdów i posiedzeń plenarnych widoczne stało się 
ciągłe przenoszenie akcentów ideologicznych na ekonomiczne. Doszło w koncu do 
takiej sytuacji, że zjawiskom ekonomicznym starano się nadać walor filozoficzny. 
Rozwój bytu społeczno-ekonomicznego miał doprowadzić do rozwoju świadomości 
aprobującej i oczekiwanej, a pojawiające się trudności były interpretowane jako wy- 
nik braku właśnie tej świadomości. Tezy o braku świadomości społecznej, e neutral- 
nym stosunku do głoszonych programów, miały tłumaczyć pojawienie się coraz więś- 
szych kłopotów, trudności gospodarczych i społecznych, Rozmijanie się głoszonych 
haseł z rzeczywistością, pseudonaukowe interpretacje określonych decyzji odbvwało 
się przy pomocy nauk społecznych, które naginane do koniunkturalnych potrzeb osła- 
biały i podważały wiarygodność partii w społeczeństwie, jej kierowniczą rolę. Procesy 
te nie należą bynajmniej do przeszłości. 


* 


Należy pamiętać, że od 1976 r. przeciwnicy socjalizmu w kraju, z materialną po- 
mocą dywersyjnych ośrodków propagandowych Zachodu, oprócz wykładowców tzw. 
„latających uniwersytetów”, prowadzili bardzo szeroką akcję wydawniczą, szczegól- 
nie w środowisku młodzieży akademickiej. Robiły to niezależnie od siebie KSS-KOR, 
KPN i ROPCzia. Szczególnie intensywnie działało wydawnictwo KSS-KOR „Nowa”. 
Odbiorcą tej wrogiej literatury była w szczególności młodzież akademicka, objęta 
pajęczyną „latających uniwersytetów”. 
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W latach siedemdziesiątych brakowało ideologicznej, marksistowsko-leninowskiej 
polemiki z siłami antysocjalistycznymi, prowadzonej na płaszczyźnie naukowej przez 
partyjne środowisko naukowe, Walka ta była niezbędnym warunkiem zatrzymania 
rozwoju wpływów kontrrewolucji. | 

Lata 1980—1981 to przeniesienie walki politycznej z zewnątrz na uczelnie. Nastąpi- 
ło to już w październiku 1980 r. Nauki społeczne przeciwnik polityczny na uczelnł 
wykorzystywał wraz z lektoratem z języka rosyjskiego jako rzekome symbole syste- 
miu, dogodne cele do zmasowanego ataku. 

W 1980 r. brakowało jeszcze opozycjonistom odwagi do napaści na instancje partyj- 
ne, SZSP i lewicową młodzież, dlatego też wybrali, nie cieszące się uznaniem studen- 
tów, nauki społeczne. Jako podstawowy argument przeciwko naukom społecznym, 
a naukom politycznym w szczególności, wysunięto demagogiczny, ale niezwykle 
chwytliwy argument indoktrynacyjnego charakteru tych przedmiotów, Demagogicz- 
ność tego zarzutu polegała na tym, że de facto każdy przedmiot z zakresu nauk 
społecznych, bez względu na to, czy wykłada się go na Wschodzie czy Zachodzie, 
oparty jest na określonej ideologii, doktrynie politycznej. Taki charakter muszą mieć 
nauki polityczne na Sorbonie, Harvard University, Cambridge, Uniwersytecie War- 
szawskim, Moskiewskim czy Pekińskim. Indoktrynacja to przecież szerzenie, wpa- 
janie jakichś przekonań, określonych koncepcji i interpretacji. Zdarzali się z pew- 
nością w latach minionych wykładowcy nauk politycznych, którzy z braku dosta- 
tecznej wiedzy, z obawy przed odpowiedzialnością za słowo, czy po prostu z wygod- 
nictwa i asekuranctwa, unikali drażliwych tematów, dyskusji ze studentami. Ale 
był to wąski margines, nie charakteryzujący atmosfery panującej w śródowisku poli- 
tologów. W tym czasie dominował wśród nich krytycyzm i rzeczową dyskusja nad 
sposobami przezwyciężania zaistniałych trudności. 

Strajki na uczelniach na przełomie lat 1980—1981 były dziełem zorganizowanych 
prowokatorów. Młodzieżowe struktury KSS-KOR i RMP zainicjowały stworzenie 
NZS, rozpoczęły kampanię propagandową wymierzoną przeciwko socjalistycznemu 
państwu. Chciano za wszelką cenę wciągnąć do tej walki młodzież studencką. Siły 
antysocjalistyczne otrzymały przy tym pomoc świadomą, a po Części nieświadomą, 
części ruchu młodzieżowego, w tym SZSP, a w szczególności prasy studenckiej. Ty- 
godnik „ITD” agitował na przełomie lutego i marca 1981 r. do strajków, propagował 
porozumienie, szczególnie w kwestii nauk społecznych, przedmiotów obronnych i le- 
ktoratu z języka rosyjskiego (patrz: „ITD” nr 6, 8.02.81 r.; str. 4,,5 i 20, „ITD” nr 7, 
15.02.81 r.; „ITD” nr 9, 1.03.81., str. 11, 12, 13). 

„Uderzenie propagandowego systemu sił antykomunistycznych skoncentrowano w 
1981 r. na młodzieży, szczególnie akademickiej, Walczono o świadomość tej młodzie- 
ży. Wydawnictwa KPN, KOR-owska „Nowa”, „Sigma” rozpowszechnlały swoje ksią- 
żki, broszury i inne wydawnictwa, szczególnie na uczelniach. Usunięcie nauk spo- 
łecznych lub ograniczenie liczby wykładanych godzin do symbolicznych rozmiarów 
było wraz z totalną propagandą antykomunistyczną pierwszym krokiem do pozba- 
wienia uczelni elementów socjalistycznego wychowania młodzieży, uzbrajania jej w 
gruntowną wiedzę marksistowsko-leninowską, zarówno metodologiczną, jak i ideolo- 
giczną, niezbędną cywilizowanemu człowiekowi w uczestnictwie w życiu społecznym. 

Sztandarowy charakter walk opozycji antysocjalistycznej przeciwko naukom Spo- 
łecznym jako „reprezentantom systemu” był w istocie próbą przechwycenia całko- 
witej kontroli nad edukacją polityczną młodzieży, zmonopolizowania jej i indoktry- 
nacji w duchu antykomunizmu. 

Obok tych negatywnych tendencji na przełomie lat 1980—1981 powstało wiele cen- 
nych inicjatyw zreformowania nauczania nauk społecznych, dostosowanią ich do wy- 
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mogów współczesności I specjalizacji zawodowej studentów, Inicjatywy te są kon- 
sekwentnie realizowane. Jako przykład może służyć koncepcja prof. dr. S. Marcinia- 
ka w zakresie dostosowania programów nauczania do profilu kształcenia studentow 
uczelni technicznych („Trybuna Ludu” nr 121 z 25.05.1981, str. 3). 

Należy pamiętać, że rok 1981 przyniósł prawdziwą powódź literatury antykomu- 
nistycznej, a w szczególności antyradzieckiej, fałszującej historię najnowszą, wypa- 
czającą obraz rzeczywistości, charakter stosunków polsko-radzieckich itd. Działal- 
ność sił antysocjalistycznych w dziedzinie propagandy historii poczyniła ogromne 
spustoszenia w świadomości młodzieży. ! 

Wiele tak zwanych „białych plam” w historii zniknęło, ale wiele z nich zastąpiły 
„ciemne plamy”, będące wypaczonym obrazem naszej przeszłości, negatywnie rzutu- 
jącym na stosunek młodzieży do ustroju politycznego Polski Stan ten wymaga ener- 
gicznej walki nauczycieli nauk społeczno-politycznych, systematycznej pracy. 


13 grudnia 1981 r. przyniósł kres nadziei opozycji antypaństwowej na przejęcie 
władzy, ale równocześnie był szokiem dla społeczeństwa — szczególnie dla m:!odego 
pokolenia. Nie sposób nie zauważyć, że to właśnie młodzież najsilniej protestowaia 
na ulicach na przełomie lat 1982— 1983, 

Sytuacja kraju miała i ma wpływ na stosunek studentów do nauk społecznych, 
w szczególności nauk politycznych. Stopniowe pojmowanie konieczności wprowa- 
dzenia stanu wojennego nie zawsze szło i idzie w parze z odejściem od postawy 
agresywnej wobec systemu i jego przedstawicieli lub stanów apatii i bierności. 

W dalszym ciągu przedmioty społeczno-polityczne są atakowane przez siły antyso- 
cjalistyczne. Równocześnie dają o sobie znać w wielu ośrodkach naukowych tenden- 
cje rewizjonistyczne. Toczy się walka polityczna, w której nauczycielom akademic- 
kim, wykładowcom nauk politycznych nie wolno zachować neutralnej postawy. Cha- 
rakter tej walki, aktualny jej stan, natężenie na danej uczelni i w kraju rzutują na 
stosunek kadry naukowej i studentow do przedmiotów społeczno-politycznych. 

Słuszne dążenia do większej naukowości i obiektywnosci nauk politycznych i spo- 

łecznych nie oznaczają neutralność, światopoglądowej oraz ideologicznej, Nie mosą 
"być wyłącznie obiektywistycznym przekazem określonego rodzaju wiedzy oraz infor- 
macji społecznej. Przekaz maksymalnie obiektywnych źródeł wiedzy stanowi bo- 
wiem zawsze podstawę dla k:ztałtowania poglądów, przekonań oraz postaw luaz- 
kich. . 
Tempo zachodzących wydarzeń, zarówno w skali wewnętrznej, jak i zewnętrznej, 
złożoność zjawisk politycznych i ekonomicznych powodują, że na plan pierwszy, jako 
postulat dla nauki o polityce, wysuwa się potrzebą aktualności przekazywanej wie- 
dzy. Równocześnie należy pamiętać, że studenci nie są bierni wobec problemów i ocen, 
wykładowcy muszą dyskutować i weryfikować ich poglądy, W dobie totalnego upad- 
ku wszelkich autorytetów świeckich seminaryjny charakter zajęć, upodobnienia ich 
do dyskusji na forum, niezwykle opiniotwórczych w procesach kryzysowych, grup 
nieformalnych ma znaczny wpływ na podnoszenie efektywności procesu kształcenia 
(patrz: badania krakowskiego Ośrodka Badań Prasoznawczych — Zeszyty Prasoznaw- 
cze — 1982/83). 

Aktualność realizowanych tematów, dyskusją — to możliwość bezpośredniej pole- 
miki z koncepcjami sił antykomunistycznych, ustawicznie modyfikujących swoje te- 
oretyczne motywacje działania, z nowymi teoriami i koncepcjami burżuazyjnymi. 

Drugim, niezwykle istotnym postulatem kształcenia w zakresie nauk o polityce jest 
potrzeba specjalizacji, dostosowania programów nauczania j sposobu przekazywa- 
nia studentom treści do specyfiki studiów. Cenną inicjatywą w tym zakresie są pro- 
wadzone, wspólnie przez prof. dr. A. Ciborowskiego i płk. dr. M. Bogutę, zajęcia 
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z nauki o polityce na Wydziale Architektury Politechniki Warszawskiej, gdzie nauka 
o polityce łączona jest z koncepcjami przestrzennego zagospodarowania kraju. Dążąc 
do realizacji zawodowych potrzeb inaczej należy przekazywać naukę o polityce 
socjologom czy iberystom, elektronikom czy chemikom. Przykładem, uzasadniającym 
konieczność zróżnicowania specjalistycznego, może być stosunek do koncepcji o roli 
tzw. rewolucji mikroelektronicznej jako stymulatora zmian stosunków produkcji, 
a co za tym idzie całej struktury bazy i nadbudowy. 

Przesadne, właściwie nieklasowe interpretacje tej tematyki głosi ostatnio Adam 
Schaff. Nikt nie neguje wagi i znaczenia rewolucji informatycznej dla całokształtu 
stosunków ekonomicznych i społecznych. Ale nikomu nie wolno ulegać uproszczonym 
i złudnym poglądom, nie wolno upowszechniać mechanistycznych relacji między 
postępem techniki a rozwojem społecznym. Analiza tej teorii wymaga szczególnej 
uwagi i rzeczowej, ideologicznej polemiki w pracy ze studentami elektroniki i in- 
nych kierunków politechnicznych. 

Realizacji procesu kształcenia politologicznego w oparciu o te ŻASAOYGA nie sprzyja 
fakt, że nauka o polityce wykładana jest na wielu uczelniach studentom I roku, 
którzy „walczą o przetrwanie”, mają ogromne obciążenie dydaktyczne i są zmusze- 
ni do dokonywania niejako wyboru pośród przedmiotów, co naukę o polityce z góry 
stawia — ze zrozumiałych przyczyn, na przegranej pozycji. Nie posiadając ekonomicz- 
nego i filozoficznego przygotowania, ponieważ przedmioty te są wykładane na na- 
stępnych latach, studenci mają kolosalne problemy z przyswajaniem wiedzy z nauki 
o polityce. Umiejscowienie nauki o polityce na pierwszym roku studiów może stwa- 
rzać wrażenie, że opracowujący program mieli na uwadze prymitywnie pojętą indo- 
ktrynację, „obróbkę” studentów I roku — czego nauka o polityce nie robi i robić w 
żadnym wypadku nie powinna. 

Studenci I roku to byli uczniowie szkół średnich, gdzie propedeutyka nauki o Spo- 
łeczeństwie przekazywana jest, szczególnie w małych ośrodkach, nieskutecznie, Brak 
przygotowanej kadry politologów powoduje, że w szkołach zastępuje się propedeutykę 
różnymi pracami społeczno-politycznymi, a prowadzenie zajęć przekazuje osobom 
przekształcającym tak istotny w procesie wychowanią socjalistycznego przedmiot 
w tanią propagandę i agitację. Zjawisko tę ma widoczne konsekwencje w stosunku 
studentów I roku do nauki o polityce. 


Duże zastrzeżenie studentów wzbudza poziom dydaktyki z zakresu nauk społecz- 
nych. Dobrzy naukowcy nie posiadają bardzo często wiedzy i umiejętności w zakre- 
sie metod nauczania — są niekomunikatywni, wywołują zadrażnienia i konflikty, 
negatywny stosune< do przedmiotów społeczno-politycznych po zetknięciu się ze zły- 
mi wykładowcami. Wymaga to starannego doboru kadry naukowej, o wysokim po- 
ziomie wiedzy, stale podnoszącej swe kwalifikacje w zakresie metodyki nauczania 
i dydaktyki. 

Siłę oddziaływania nauk społecznych ssaki: ludzie wykładający i kreujący te 
nauki, młodzież podaje w wątpliwość wiarygodność niektórych ludzi, ich poglądów 
i postaw. Profesorowie i wykładowcy niestety często nie dostarczają budujących 
przykładów wysokiej kultury politycznej, Ostentacyjna nieraz zmiana poglądów, ra- 
zące przypadki teoretycznej oraz ideologicznej aprobaty wszystkich etapów i zmian 
politycznych, krzykliwe zachowanie w okresie przełomów oraz pazerność — wyra- 
żająca się w tym, aby niezmiennie być w pierwszych szeregach tych, co zawsze mają 
rację — są przykładami mało godnej postawy osobistej i niskiego poziomu moralno- 
ści społecznej. | 

Nauki polityczne, zwłaszczą wciąż reprezentowane przez tych samych ludzi, nie mo- 
gą usprawiedliwiać blędów i wad kolejnych ekip rządzących oraz oskarżać ich o 
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popełnione błędy. W ogóle nauki polityczne nie mogą ponosić odpowiedzialności za 
pomyłki oraz błędne decyzje ekonomiczne i społeczne poszczególnych rządów kraju, 
To wszystko osłabia wagę i rolę nauk społecznych, zwłaszcza w okresach kryzysu. 
Upatruje się w nich, chyba błędnie, remedium na powstałe trudności. Wyraża się 
często pretensje, że nauki te nie. wypracowują gotowych i szczegółowych recept 
społecznych. Niestety, takich recept dać one nie mogą. 


Na marginesie trzeba zauważyć, że w zasadzie zawsze w okresie kryzysowym 
odwołujemy się do roli ideologii, Podkreślamy zaniedbania w jej upowszechnianiu 
i zrozumieniu, zaznaczamy niedostatki w rozwoju nauk społecznych. Domagamy się 
wówczas gwałtownie nieustannego niejako trwania ideologii w życiu społecznym. 
Każdorazowe natomiast narastanie procesu normalizacji tego życia odsuwa ponow- 
nie na drugi plan rolę ideologii i nauk społecznych. Stępia się wówczas zwła:zcza kry- 
tyczne ich ostrze wobec aktualnej rzeczywistości i realności kraju. Pożądana staje się 
apologetyka i interpretacja bieżących decyzji społecznych, ekonomicznych i politycz- 
nych jako zgodnych z teoretycznymi podstawami marksizmu-leninizmu. Tego typu 
mechanizm jest niebywale niebezpieczny dla rozwoju myśli społecznej. Rozczarowanie 
doraźnym skutkiem nauk społecznych jest wprost proporcjonalne do znanej tezy, 
iż nie istnieje bezpośredni i uproszczony wpływ nadbudowy na bazę społeczną. Nie 
istnieje bezpośrednia przekładnia teorii do praktyki, jak t odwrotnie. Relacje w tym 
względzie mają pewną autonomię, posiadają charakter pośredni, bardziej wysubli- 
mowany. Tak samo zresztą jak uproszczona praktyka społeczna nie wywiera dosłow- 
nego wpływu na teorię. Może rodzić zapotrzebowanie badawcze, może stawiać pyta- 
nia 1 domagać się trafnego odczytania praktyki, jej objaśnień i określeń kierun- 
ku rozwoju praktyki, Zarozumialstwem nauk społecznych jest oskarżanie praktyki 
o to, że nie stosuje się do jej wskazań. Nie wiem, czy zawsze byłoby to z pożytkiem 
dla praktyki. Hamowanie arogancji w praktyce społecznej musi odnosić się w pełni 
także do teorii społecznej. Zgodny z wymogami czasu będzie postulat większej jej 
skromności, większej jej głębi oraz faktycznej celności i ostrości, Naukom społecz- 
nym, jak zresztą całej nauce, zbędne i wręcz szkodliwe są chełpliwość i zarozu- 
miałość. 

Szczególne znaczenie mają formy nautzania aktywizujące słuchaczy: seminaria, 
dyskusje. Niezwykle istotny jest dobór odpowiednich programów nauczania, stała 
ich aktualizacja i dostosowanie do stanu toczącej się nieustannie walki politycznej 
i postępów w dziedzinie nauki. Aktualizacja treści nie może oznaczać jednak jej 
koniunkturalności. Należy także zwrócić uwagę na to, by program oparto na mar- 
ksistowsko-leninowskich podstawach metodologicznych, bez ucieczki do rewizjoni- 
stycznych tendencji, sugerująćych zanik różnic pomiędzy ekonomią polityczną socjali- 
zmu i kapitalizmu (patrz: „Polityka” nr 1, 1984 r.). 

Ponownego rozważenia przez zainteresowane resorty, programujące treści naucza- 
nia, wymaga postulat wzbogacenia poszczególnych kierunków studiów różnego rodzaju 
przedmiotami z zakresu nauk społecznych. Dotyczy to filozofii, socjologii, estetyki, 
etyki, ekonomii — tych kierunków, które powinny być bardziej problemowo do- 
stosowane do tematyki studiów. Historia filozofii, czy właściwie historia myśli spo:e- 
cznej ludzkości, powinna stanowić integralną część edukacji na wszystkich kierunkach 
humanistycznych. Przedmiot etyki mógłby stanowić cenne dopełnienie wykształcenia 
medycznego, technicznego czy rolnego. Potrzebą czasu jest to, aby nieodzownemu pro- 
cesowi zawężającej się specjalizacji wiedzy i praktyki towarzyszył nieustannie wy- 
siłek, prowadzący do wzbogacania ludzi głębokimi wartościami humanistycznymi oraz 
treściami społecznymi. Wymagają tego współczesna cywilizacja i kultura polityczna, 
godność ludzka i stosunki między ludźmi, postawa obywatelska i obyczajowość spo- 
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łeczna, wrażliwość moralna i estetyczna. Socjalizm jest w najgłębszym sensie zainte- 
resowany w kształtowaniu i pogłębianiu tych zjawisk, Nauki spoleczne w całej 
swej różnorodności i w całym swym bogactwie muszą wspomagać ten proces, W 
tym wyraża się optymizm wychowawczy i dydaktyczny, W tym tkwi nadzieja mło- 
dego pokolenia. W naukach społecznych pragnie ono postrzegać swoje dziedzictwo 
myślowe, społeczne, patriotyczne i obywatelskie. Klasowa wielkość polega dziś na 
tym, aby nauki społeczne dobitnie potwierdzały i eksponowały to dziedzictwo, które 
najpełniej ucieleśnia w sobie marksizm-leninizm, socjalizm. Na tym bowiem gruncie 
twórczo zaowocowała koncepcja zarówno negacji, jak i kontynuacji, krytycznego prze- 
wartościowania starego i rozwoju nowego. Młode pokolenie ceni nie tylko nowatorstwo 
oraz odwagę myśli i czynów, ale także wszystkie prawdziwe wielkości i wartości 
wypracowane w dziejach ludzkich, w dziejach narodu. To właśnie stanowi w naukach 
społecznych przedmiot sporów teoretycznych i walki ideologicznej, Na tym gruncie 
odbywa się edukacja klasowa młodzieży, Marksizm-leninizm neguje i kontynuuje 
wartości, zaprzecza i potwierdza ideały, odrzuca i poszukuje nowych idei i myśli. 


Wśród postulatów studenckich, względem treści nauki o polityce, dominuje po- 
trzeba w większym zakresie zjawisk określanych pojęciem socjologii władzy, proce- 
sów kształtowania się elit kierowniczych w socjalizmie, grup interesu i władzy, 
konfliktów i wpływu na nie układów personalnych, indywidualności i postaw posz- 
czególnych socjalistycznych polityków. 

Odpowiedzi na wiele tego typu pytań są, przy stanie posiadanej przez wykładow= 
ców nauki o polityce, niemożliwe, bowiem musiałyby bazować na doniesieniach i po- 
głoskach. Stan badań w zakresie kształtowania i funkcjonowania grup kierowni- 
czych w socjalizmie jest niezadowalający, a prace badawcze prof. dr. E. Erazmusa i 
wielu innych naukowców w niedostatecznym stopniu popularyzowane. 

Ważną rolą nauk społecznych jest wypełnienie tzw. „białych plam” w podręcz- 
nikach i publikacjach. | 

Jak uczą doświadczenia ostatnich lat, siły antysocjalistyczne wypełniają ze szkodą 
dla socjalizmu te „białe plamy” swoją własną brunatną treścią — sieją zamęt w 
umysłach młodzieży. 

Cenną inicjatywą w walce przeciwko „białym plamom” w historii jest działalność 
wydawnicza ZSMP, a w szczególności popularne wśród młodzieży i studentów ze- 
szyty „Poprawki z historii”, Ta forma wydawnictwa historycznego wymaga kon- 
tynuacji i doskonalenia | 

W 1981 r. panowała moda na cieszące się ogromną frekwencją spotkania z byłymi 
politykami-praktykami-wykładowcami. Ta forma „Klubów dyskusyjnych” powinna 
stanowić cenne uzupełnienie nauki o polityce. Duże możliwości w tym zakresie mają 
organizacje młodzieżowe — szczególnie ZSMP jako ideowa organizacja młodzieży. 

W środowisku akademickim istnieje głód wiedzy marksistowsko-leninowskiej ze 
źródeł, bez zbędnych pośredników. Rozwój klubów młodych marksistów ZSMP mógł- 
by przybliżyć młodzieży klasyków naukowego socjalizmu. Niezwykle cenną pomocą 
w tym zakresie są doświadczenia bratnich związków młodzieży w krajach socjali- 
stycznych, w szczególności Leninowskiego Komsomołu. 

Nauka o polityce wypełnia wiele funkcji społecznych — przekazuje młodemu 
inteligentowi gruntowną wiedzę polityczną niezbędną we współczesnym Świecie i 
społeczeństwie — dającą możliwość samodzielnego analizowania rzeczywistości, wy- 
ciągania wniosków i wytyczania kierunków działania. Gruntowna wiedzą i samodziel- 
ność uniemożliwiają poddawanie się młodych rozlicznym manipulacjom ich świado- 
mością, próbom prowokowania jej do walki przeciwko socjalizmowi i zdalnemu ste- 


101 


rowanłu nią przez opozycję. „Żywy, twórczy socjalizm to dzieło samych mas ludo- 
wych” — mówił W.I, Lenin (W.1. Lenin, Dzieła t. 26. Warszawa 1906, str. 280). 

Realizację socjalistycznych przeobrażeń, odnowę społeczną, porozumienie narodowe 
oraz reformę gospodarczą gwarantuje między innymi rzetelne nauczanie przedmio- 
tów spoleczno-politycznych. Proces ten wymaga aktywnego uczestnictwa ZSMP w 
kształtowaniu wiedzy i postaw młodych Polaków. 


KAZIMIERZ RUTKOWSKI 


Budownictwo socjalistyczne w kraju, jego osiągnięcia i niedomagania w okresie 
40-lecia PRL są tematem często poruszanym przez uczonych i publicystów. Artyku- 
ły te najczęściej publikowane są w prasie i wydawnictwach popularnonaukowych. 
dzięki temu dostępne są dla każdego, kto interesuje się tą problematyką. Prof. Je- 
rzy Muszyński w artykule Czy osiągnięto w PRL podstawy socjalizmu („Problemy 
Marksizmu-Leninizmu” nr 3—4/83) i prof. Henryk Bednarski w artykule Marksizm- 
-leninizm i rozwój nauk społecznych („Nowe Drogi" nr 3/84) omówili ten sam temat, 
lecz z innego punktu widzenia i natychmiast rozgorzała wokót ich dyskusja. Dysku- 
sja konstruktywna i pożyteczna, a jednocześnie potwierdzająca, że problem budow- 
nictwa socjalistycznego powinien być wszechstronnie rozeznany. Rozeznanie takie 
jest konieczne dla opracowania takich form działania, które kraj nasz zabezpieczą 
przed kryzysami politycznymi i ekonomicznymi. 

Do artykułów prof. prof. J. Muszyńskiego i H. Bednarskiego nie będę się usto- 
sunkowywał, ponieważ chciałem omówić temat istotny, dyskusyjny, ale dotychczas 
nie poruszany. Zagadnienia tego społeczeństwo nie utożsamia z teorią marksistowską. 
ale w przypadku, gdy źle funkcjonuje, wpływa ujemnie na panujący ustrój i utożsa- 
mia się z nim. Do takich zagadnień między innymi można zaliczyć szeroko poj- 
moówaną oszczędność i odpowiedzialność osobistą za wykonawstwo zadań na każdym 
odcinku pracy. Omówię również bardzo charakterystyczną działalność destrukcyjną, 
wyrażającą się w nieużywaniu — w przepisach prawnych, dyskusjach, działalności 
kulturalno-oswiatowej — pewnych zwrotów, wyrażeń czy słów. Działalność taka może 
wyrządzić większe szkody niż jawne i wrogie wystąpienie przeciwko teorii marksi- 
stowskiej. Na zakończenie przedstawię kontrowersyjną hipotezę (bez szczegółowego 
uzasadnienia), ponieważ ona również posiada istotne znaczenie dla tematu, który ma 
być omawiany przez Ogólnopolską Naradę Nauk Społecznych. 

Na wstępie chciałbym przeprosić za niedomówienia, jakie mogą wystąpić w tresci 
arty<ułu, ponieważ takich niedomówień nie można uniknąć, gdy omawią się szero- 
kie zazadnienie w krótkim artykule. 

Społoczeństwo zawsze kojarzyło wyrażenia oszczędność, oszczędny i pochodne 
z pozytywną postawą i formą działania określonej osoby, grupy czy zbiorowości. 
Natemiast określeniami rozrzutność, rozrzutny itp. określano negatywną działalność, 
przeciwstawną do oszczędności. Oba te określenia nigdy nie utraciły swego pozytyw- 
nego i negitywnego znaczenia i nigdy nie były nośnikami określonej doktryny poli- 
tycznoej, choć występowały one w różnych okresach i ustrojach społecznych. Roz- 
rzutność zawsze była eliminowana z życia społecznego, natomiast różne formy oszczę- 
dzania i oszczędności były wpajane przez wszystkie grupy społeczne swym potom- 
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mym. Dla podkreślenia, że treść tego słowa ma wyjątkowe znaczenie, zaczęto umiesz- 
czać je w hasłach, używać w przysłowiach i porzekadłach ludowych np. „Oszczęd- 
nością i pracą ludy się bogacą”. 

Po drugiej wojnie światowej w Polsce z systemu wychowawczego i działalności 
gospodarczej, świadomie czy. nieświadomie, zaczęto eliminować z użycia słowo 03Z- 
czędność, co spowodowało, że nie była ona realizowana w praktyce. Stanowisko ta- 
kie ujemnie wpływało na całą gospodarkę narodową. Ponieważ sytuacja taka zaczęła 
występować równolegle z budową nowego ustroju społecznego, a tym samym z nową 
formą zarządzania gospodarką narodową, zaczęto łączyć te dwa czynniki ze sobą, 
a konsekwencją takiego rozumowania było to, że o wszystkie niedomagania, które 
wystąpiły w tym okresie, była obwiniana gospodarka socjalistyczna, a tym samym 
i ustrój socjalistyczny. Taka interpretacja zjawiska dla przeciwników ustroju była 
bardzo korzystna, dlatego nie czyniono nic, by sytuację zmienić. 


Sytuacja zmieniła się od IX Nadzwyczajnego Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i wejścia w życie reformy gospodarczej. Od tego czasu wyrażenie osz- 
czędność zaczyna zdobywać dawniej utracone pozycje w działalności gospodarczej. 
Coraz częściej na temat ten w środkach masowego przekazu ukazują się artykuły i 
komentarze, a przepisy prawne i zarządzenia zobowiązują kierowników poszczegól- 
nych zakładów pracy oraz osoby indywidualne do oszczędzania we wszystkich gałę- 
ziach naszego życia gospodarczego. Realizacja tych wskazań natrafia na wiele trud- 
ności, jedna z nich to brak nawyków oszczędzania w społeczeństwie. Trudność ta 
nie powstała w wyniku złej woli tego społeczeństwa, ale złożyło się na nią wie-. 
le czynników istniejących do 1980 r. Aktualnie, frudności na odcinku ekonomicz- 
nym są przezwyciężane, ale nadal mało mówi się o społecznym i politycznym znacze- 
niu tego słowa, a prawie nic nie wspomina się o tym, dlaczego taka sytuacją zaistnia- 
ła. Brak tej informacji ma ujemny wpływ na skuteczność podejmowanych przed- 
sięwzięć w rozwiązywaniu przyczyn niedomagań, a nie powstałych skutków, 

Teoretyczna analiza tego zagadnienia wykazuje, że niedomagania te mogły wystąpić 
w działalności wychowawczej, oświatowej, zawodowej, ustawodawstwie prawnym, 
aziałalności propagandowej i politycznej. Założenia wychowawcze i oświatowe re- 
alizowane są przez rodzinę, przedszkole, szkołę podstawową, średnią, wyższą, zakład 
pracy, instytucje oświatowo-wychowawcze, Sejm i rząd realizują założenia wynika- 
jące z działalności ustawodawczej, poitycznej i propagandowej, a Społeczeństwo za- 
łożenia te wciela w życie. Efekty działalności na odcinku oświatowo-wychowawczym 
mogą być zauważalne po 10—15 latach, szybciej można je osiągnąć drogą admini- 
stracyjną, lecz nie zawsze wyniki te idą w parze z oczekiwaniami, 


Społeczeństwo oceny swojej nie opiera na analizie, jak poszczególne działy wywią- 
zują się z nałożonych obowiązków, lecz na podstawie widzialnych efektów oraz jak 
sprawy te realizuje najbliższe otoczenie, W wyniku takiej oceny społeczeństwo za 
niedomagania, jakie występują, nie wini konkretnych osób, lecz anonimowo odpowie- 
dzialne i kierujące danym odcinkiem działalności. Dla potwierdzenią tego nieth służy 
następujący przykład. 

Wielkość i jakość zagospodarowania materiałów wtórnych przez gospodarkę naro- 
dową jest uzależniona od społeczeństwa (oszczędność i zbiórka), handlu (odbiór od 
społeczeństwa i dostawa do przemysłu) i przemysłu (przetwórstwo i wykorzystanie 
dostarczonych materiałów). Działy te mogą oddziaływać na siebie dopingująco lub 
demobilizująco, w zależności od sprawności ich oddziaływania. Społeczeństwo nato- . 
miast całą działalność na tym odcinku ocenia poprzez sprawność działania punktów 
skupu, ponieważ z nimi ma bezpośredni kontakt. Jeżeli przy takim kontakcie stwierdzi 
niedomagania w zakresie odbioru zebranych materiałów, to winą za ten stan nie 
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obciążą konkretnego człowieka, lecz anonimowo całą działalność, a niejednokrotnie 
pań:two socjalistyczne i ustrój. Ocena taka wynika z tego, że do 1980 r. nie stoso- 
wano zasady indywidualnej odpowiedzialności za wykonaną pracę, a pracownicy 
utożsamiali się z zakładem pracy, instytucją, państwem, Stanowisko takie było u- 
trwalane jeszcze przez instytucję zatrudniającą pracownika, ponieważ przyjmowała 
na siebie wszystkie jego niedopatrzenia, błędy i występowała w jego obronie nawet 
wówczas, gdy nie miało to żadnej, uzasadnionej racji. 

Sytuację taką może zobrazować następująca praktyka. Jeżeli przeciętny obywatel 
naszego kraju nie wywiąże się w terminie z ciążącego na nim zobowiązania finan= 
sowego wobec państwa, musi płacić karę, natomiast gdy zakład pracy nie wywią- 
że się z gwarancji przez siebie udzielonej lub zobowiązania finansowego, to obywa- 
tel niejednokrotnie musi dochodzić swych praw nawet drogą sądową. W takiej sy- 
tuacji każdy obywatel, który dochodzi swych praw, jest uważany za intruza i dlatego 
instytucja występująca w obronie swego pracownika czyni wszystko, by dostępnymi 
sposobami udowodnić swoją rację, gdyż obawia się, że przyznanie się do winy czy 
błędu podrywa dobre imię zakładu, instytucji, państwa. 

Stanowisko takie jest błędne, ponieważ „butel” został wyprodukowany przez o- 
kreśloną osobę, a nie anonimowo przez zakład pracy, podobnie jak z niedoręczeniem 
telegramu. Jeżeli w takich przypadkach trafi do zakładu pracy reklamacja, to po- 
winien on, bez żadnej dodatkowej interwencji, wyrównać szkodę, a dodatkowo 
przeprosić publicznie interesanta za to, że został narażony na dodatkową dolegli- 
wość. Winnego zakład pracy powinien szukać wśród swych pracowników; ewentual- 
nie ukarać za leceważenie obowiązków. Zakład pracy, który by w ten sposób postę- 
pował, na pewno zyskałby autorytet wśród społeczeństwa. 

Z omawianych przykładów wynika, że nie potrzeba oficjalnie występować prze- 
ctwko teorii marksistowskiej, ponieważ wystarczy być rozrzutnym, nie wywiązywać 
się z nałożonych zadań, by stworzyć pozory, że wszystkiemu winien jest ustrój, ideolo- 
gia, państwo. Te niewinne niedomagania oddziałują ujemnie na psychikę czło- 
wieka, kumulują się i swym oddziaływaniem obejmują coraz szersze kręgi społe- 
czeństwa. Niezadowolenie takie może mieć większą siłę oddziaływania propagando- 
wego na społeczeństwo niż wielkie budowle i osiągnięcia gospodarcze, Niebezpieczeń- 
stwo takiego oddziaływania wynika również stąd, że nigdy nie jest wiadome, na ile 
społeczeństwo jest objęte tym ujemnym działaniem, ile nagromadziło się tego nieza- 
dowolenia w poszczególnych grupach społeczeństwa, jaka może być siła działania, co 
może wywołać nagły wybuch niezadowolenia, Dowodem, że takie niewiadome istnieją, 
były wydarzenia 1980 r. 

Przeciwko ustrojowi socjalistycznemu, a tym samym i teorii marksistowskiej, można 
występować świadomie lub nieświadomie, Działania takie mogą występować pod 
postacią, jak wyżej wspomniałem, lub przez eliminowanie i nieużywanie w działal- 
ności wychowawczej, prawnej, kulturalno-oświatowej, zwrotów i sformułowań, któ- 
re na przykład mówią o: ' 

— ludziach, którzy walczyli i ginęli o utrwalenie władzy ludowej; 

— socjalistycznych wzorach osobowych, przodownikach pracy i budowniczych Pol- 
ski Ludowej; 

— ujemnych zjawiskach występujących w okresie budowy podstaw ustroju Sso- 
cjalistycznego. 

Potwierdzeniem tego, że taka sytuacja istniała w 1980 r., niech będą następujące 
przykłady: 

— po czterdziestu latach doczekali się pomnika ci, co zginęli w walce o utrwale- 
nie władzy ludowej, a żyjący — odznaczenia upamiętniającego tę walkę, 
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— w latach siedemdziesiątych w działalności propagandowej, wychowawczej czy 
kulturalno-oświatowej zapomniano o prz.downikach pracy z lat pięćdziesiątych, 

— o prostytucji, narkomanii wśród nieletnich i innych trudnościach w latach sie- 
demdziesiątych nie mówiono, ponieważ było to nie do przyjęcia, że takie zjawiska 
istnieją w socjalizmie. 

Ukonorowaniem działalności przeciwko ustrojowi w powyższej formie było to, że 
w oficjalnych dokumentach „Solidarności” nie używano słowa „socjalizm” i związa- 
nych z nim zwrotów. Przykładów podobnych minione czterdziestolecie może dostar- 
czyć dużo więcej, lecz przytoczone powyżej przykłady powinny dać obraz, jak można 
destrukcyjnie oddziaływać na psychikę społeczeństwa, | 

Kończąc swą wypowiedź chciałbym, zgodnie z założeniem, przedstawić hipotezę, 
którą sformułowałem na podstawie przestudiowanych materiałów i obserwacji rozwi- 
jających się wydarzeń, a brzmi ona ńastępująco: „Rozwiązywanie problemów osób 
będących w trzecim wieku jest kluczem do usuwania trudności występujących w 
okresie budownictwa socjalistycznego”. Założenia takiego nie można formułować roz- 
wiązując sprawy młodych. Hipotezy tej nie będę uzasadniał, jak należy ją rozwią- 
zać, lecz dlaczego musi być rozwiązana, a wynika to z SPAN) snalży materiału 
historycznego. 

W okresie dzikości grupa, w której. przebywali ludzie starzy i niedołężni, nie była 
w stanie zapewnić im wyżywienia, dlatego skazywani byli na śmierć fizyczną. Sytua- 
cja taka utrzymuje się do czasu, kiedy człowiek dzięki współdziałaniu ręki, narzą- 
dów mowy i mózgu zaczyna rozwijać nowe formy gospodarowania. Uczy się posługi- 
wania ogniem, oswaja zwierzęta, rozwija hodowlę, by mógł zaspokoić głód rodziny, 
rodu, plemienia, Pozwoliło to na utrzymanie przy życiu coraz większej liczby osób. 
W wyniku zachodzących przemian następuje podział pracy między mężczyzną a ko- 
bietą. Kobiecie między innymi przypadło w udziale dozorowanie ognia. W tej pracy 
pomagali jej ludzie starzy i tym samym stali się użyteczni dla grupy. Zmiany te uto- 
rowały drogę do społecznej i demograficznej rehabilitacji człowieka starego i od 
tego czasu nie jest on skazywany na śmierć przez członków własnego rodu. Wejście 
na tę drogę rozwoju miało zasadniczy wpływ na przyspieszenie powolnego tempa roz- 
woju ekonomicznego, społecznego i kulturalnego. Dziś każdemu znane są wyniki 
tego rozwoju. | 

Zachodzące przeobrażenia społeczno-ekonomiczne dzielą społeczeństwo na klasy 
społeczne. Przemiany te nie likwidują problemu ludzi starych, lecz problem ten za- 
czyna występować w innej formie. Wynika to z tego, że inaczej należy rozwiązywać 
problemy starych niewolników, a inaczej ich właścicieli. Każdy następny ustrój spo- 
łeczny problemy ludzi starych rozwiązuje zgodnie z panującymi stosunkami poli- 
tycznymi. 

Ustrój socjalistyczny dotychczas własnego rozwiązania problemu ludzi starych nie 
posiada. Dotychczas stosowane rozwiązania są zgodne z koncepcją kanclerza Niemiec, 
Otto von Bismarcka, z 1883 r. dla ustroju kapitalistycznego. Sytuacja ta jest niety- 
powa i dlatego musi nastąpić rozwiązanie tego problemu, zgodnie z panującymi sto- 
sunkami politycznymi i ustrojem społecznym, Wynika to z konieczności history- 
cznej, a prawidłowości historycznej nie można ominąć, podobnie rozwój historyczny 
nie toleruje starych rozwiązań w swoim łonie, ponieważ stwarza to nie przewidzia- 
ne trudności i spięcia, gdyż stare rozwiązania nie pasują do nowej sytuacji, 

Studiując dzieła klasyków marksizmu nie spotkałem się z takim rozwiązaniem, ale 
z założeń teorii marksistowsko-leninowskiej wynika, że rozwiązywane problemy winny 
być zgodne ze sposobami myślenia społeczeństwa i konfrontowane z PRAWICĄ sytua- 
cją, w której są rozwiązywane, 
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„Otwarty marksizm” 
czy wulgaryzacja? 


MAŁGORZATA DĄBROWA - SZEFLER 


Współczesny rewizjonizm atakuje te same, podstawowe elementy składowe mark- 
sizmu-leninizmu, które atakował na przełomie wieku oraz w latach dwudz:estych 
i sześćdziesiątych, a mianowicie marksistowsko-leninowską teorię rewolucji, dyk- 
tatury proletariatu, walki klas, ogólnie — teorię rozwoju społecznego będącą kwin- 
tesencją marksizmu-leninizmu, 

Metodą stosowaną przez współczesny rewizjonizm jest „klasyczna” metoda we- 
ryfikacji i rewizji marksizmu pod kryptonimem „unowocześniania” teorii: w ich 
własnej interpretacji rewizjoniści uprawiają „twórczy” czy „otwarty” marksizm. 

Terminu „otwarty marksista” użył — w odniesieniu do własnej osoby — Adam 
Schaff w książce Ruch komunistyczny na rozdrożu, wydanej w Wiedniu w 1982 r.(1). 

Publikacje A. Schaffa, zamieszczone w 1983 r. w polskiej prasie(2), wywołały 
ostre polemiki(3). 

Określenie „otwarty” czy „twórczy” marksizm jest po prostu nielogiczne, mark- 
sizm bowiem, opierając się na metodzie materializmu dialektycznego i historycznego, 
jest teorią zawsze otwartą; marksizm jest teorią naukową analizującą istniejącą 
rzeczywistość społeczną i jej uwarunkowania; zawiera więc w sobie ruch i zmien- 
ność „Marksizm-leninizm nie jest więc dogmatem, lecz naukowym wytłumaczeniem 
historycznego procesu rozwoju, jego ciągłości i zmienności” — przypomina Henryk 
Bedrarski(4), analizując wypowiedzi Marksa, Engelsa i Lenina na temat własnej 
teorii i warunków utrzymania jej żywotności. ! 

Przymiotnik „otwarty” sugeruje zatem, że uprawiany przez A. Schaffa marksizm 
jest jakimś Innym marksizmem Po zapoznaniu się z jego poglądami, czytelnik-mark- 
sista nie ma wątpliwości, że jest to wulgaryzacja istotnych elementów teorii mark- 
sistowskiej, co podkreślali już autorzy wcześniejszych polemik, 

Chciałabym dołączyć do tych polemik pewne wątki, do tej pory mniej ekspono= 
wane, związane z rolą sił wytwórczych w rozwoju społeczno-ekonomicznym oraz 
ze sposobem ujęcia tego zagadnienia przez A. Schaffa, 


(1) A, Schaff: „Die Kommunistische Bewertung am Scheideweg"”, Europaverlag 1982, str. 18. 

(2) Por. artykuły w: „Tu i Teraz nr 11/1983 t nr 14/1983; w: „Studiach Filozoficznych" nr 3/1983; 
w: „Argumentach” nr 17/1983 

(3) Por. M. Orzechowski: ..Spór © marksistowską teorię rewolucji”, „Nowe Drogi” nr 8/1983; 
R. Gradowski, St Szefler i B. Burlikowski, w: .Biblioteczce  marksizmu-leninizmu” nr 14, 
WSN= 13437 S 0Opura w „Trybunie Ludu' nr 146/1983 i inne w zbiorze „Sporu o marksizm ciąg 
dalszy  WSNS 1984 

(9 Por H Bednarski: „Marksizm-leninizm i rozwój nauk społecznych w PRL”, „Nowe Drogi" 
nr 3 1904, str. 6. 
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W książce Ruch komunistyczny na rozdrożu, powołując się na Karola Marksa, 
Adam Schaff stawia tezę, iż w ciągu najbliższych 20 lat w najwyżej uprzemysło- 
wionych krajach musi dojść do zmian społeczno-politycznych o charakterze so- 
cjalistycznym(5). s 

Tego typu „przepowiedzenie” trzeba uznać za całkowicie sprzeczne z metodolo- 
gią marksizmu. Stosując dialektyczną metodę analizy rozwoju społecznego można 
— tak jak to robił Marks i Engels, a następnie Lenin — dostrzegać narastanie 
sprzeczności, które muszą doprowadzić do zmian w bazie ekonomicznej formacji 
kapitalistycznej, jak i w jej nadbudowie. 

Trudno jednak byłoby marksiście stawiać tezę, iż nastąpi to za 20, za 5 Czy też 
za 40 lat, w konkretnym kraju czy w określonej grupie krajów. | 

Era rewolucji proletariackiej zaczęła się w rzeczywistości — w sensie skutecznej 
rewolucji — od Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, ale jej prze- 
słanki były wyraźne już w XIX w., czego najdobitniejszy wyraz dali Marks i En- 
gels w „Manifeście Komunistycznym”, Pisali oni w okresie między grudniem 1847 
i styczniem 1848 r.: „Burżuazyjne stosunki produkcji i wymiany, nowoczesne spo- 
łecreństwo burżuazyjne, które wyczarowało tak potężne środki produkcji i wymia- 
ny, podobne jest do czarnoksiężnika, który nie może już opanować wywołanych przez 
się potęg podziemnych”(6). 

Dalej czytamy w „Manifeście”: „Wraz z rozwojem wielkiego przemysłu usuwa 
się przeto spod nóg burżuazji sama podstawa, na której wytwarza ona i przywłasz- 
cza sobie produkty. Wytwarza ona przede wszystkim swoich własnych grabarzy. 
Jej zagłada i zwycięstwo proletariatu są jednakowo nieuniknione”(7). 

Zagadnieniu narastania sprzeczności w ramach kapitalistycznego sposobu produk- 
cji poświęcił Merks największe swoje dzieło, tj. Kapitał. Z narastania tych sprzecz- 
ności wyciąga on wniosek o nieuchronności rozpadu kapitalizmu — tak jak i po: 
przednich formacji, zgodnie z odkrytymi prawami rozwoju społecznego(8). 


Konieczność i nieuchronność upadku kapitalizmu, zniesienia prywatnej własności 
środków produkcji i konieczność przejścia de nowej, komunistycznej formacji wią- 
zali zatem klasycy marksizmu z jednej strony — z narastaniem wewnętrznych 
sprzeczności kapitalistycznych formacji, z drugiej zaś strony = z historycznymi uwa- 
runkowaniami, które mogą przyspieszać lub opóźniać wybuch tych sprzeczności. 

Konkretne warunki historyczne przesądzają © wybuchu rewolucji socjalistycznej 
w danym miejscu i czasie. 

„Jakkolwiek znaczna była zmiana stosunków w ciągu ostatnich 25 lat, ogólne za- 
sady rozwinięte w tym «Manifeście» pozostają na ogół całkowicie słuszne także dziś” 
— pisali K. Marks i F Engels w 1872 r. w przedmowie do niemieckiego wydania 
„Manifestu” — „Praktyczne zastosowanie tych zasad, jak to oświadcza sam «Mani- 
fest», zależeć będzie wszędzie i zawsze od danych, historycznych okoliczności (9). 


Podobnie Lenin, w czasie długiego okresu walki politycznej i ideologicznej, nie 
określał daty wybuchu rewolucji, lecz przywiązywał ogromną wagę do określenia 


(5) A. Schaff, cyt. wyd., str. 15. : 

(6) Por. Marks, Engels „Dzieła wybrane” t. I, KiW 1949, str. 31. 

(7) Tamże, str. 37. 

(8) Ujęcia tego problemu przez Marksa zdawali się nie rozumieć rewizjoniści od dawna, co 
widać szczególnie wyraźnie w pracy E. Bernsteina: „Voraussetzungen des Sozialismus und Auf- 
gaven der Sozial-Demokratie"', Stuttgart 1899, oraz pracy Tuhana-Baranowskiego: „Theoretische 
Grundlagen des Marxismus”, Lipsk 1905. 

(9) Por. Marks, Engels: „Dzieła wybrane”, cyt. wyd., str. 14. 
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odpowiedniego momentu historycznego(10) i moment ten partia bolszewików umie- 
jętnie wykorzystała. 

Tak więc deklaracje A. Schaffa, „żż w ciągu 20 lat musi dojść w najwyżej uprze- 
mysłowionych krajach do zmian o charakterze socjalistycznym”, niewiele mają 
wspólnego z marksizmem, natomiast są podobne w metodzie do współczesnej burżua- 


zyjnej futurologii. 


Nieuchronność i konieczność rozpadu kapitalizmu, uzasadniona teoretycznie przez 
marksizm-leninizm, została sprawdzona współcześnie w procesie urzeczywistniania 
socjalizmu na znacznym obszarze kuli ziemskiej. Jednak proces ostatecznej likwi- 
dacji kapitalizmu może trwać jeszcze długo, mimo narastania wewnętrznych sprzecz- 
ności systemu, tak jak powstanie i ugruntowanie się kapitalizmu w niektórych kra- 
jach europejskich w XVIII w. nie oznaczało całkowitej likwidacji feudalizmu w Eu- 
ropie, nie mówiąc już o wielu krajach zależnych ekonomicznie i politycznie, gdzie 
jeszcze po II wojnie światowej kapitalizm nie był panującym sposobem produkcji. 


Trafną i stale aktualną analizę współczesnych warunków przejścia od kapitaliz- 
mu do socjalizmu, tj. warunków pokojowego i niepokojowego przejścia do socjaliz- 
mu, konieczności rewolucji socjalistycznej i dyktatury proletariatu, dała narada 
przedstawicieli partii komunistycznych i robotniczych w Moskwie w 1960 r.(11), 
a także XXII Zjazd KPZR(12). 

Przeciwko tej teorii A. Schaff wysuwa starą tezę, z którą polemizował Lenin(13), 
o niedojrzałości warunków do socjalizmu w krajach, gdzie jest on urzeczywistnia- 
ny, a o dojrzałości do socjalizmu najwyżej uprzemysłowionych krajów Europy. W 
tych ostatnich — według A. Schaffa — powstanie „socjalizm marksistowski”(14). 


Koronny dowód A. Schaffa na to, iż „marksowski socjalizm przewidziany był dla 
krajów wysoko rozwiniętych”, stanowił jeden fragment z Ideologii niemieckiej, w 
którym Marks wypowiada się na temat warunków przejścia do socjalizmu Frag- 
ment ten, wyrwany z kontekstu polemiki przeciw niemieckiej filozofii, na co Wwska- 
zuje M. Orzechowski(15), jest dla A. Scharffa kwintesencją marksowskiej teorii roz- 
woju społecznego. 


Przytoczę ten fragment Ideologii niemieckiej jako punkt wyjścia do rozważań 
na temat roli materialnych przesłanek rewolucji (sił wytwórczych) w teorii mark- 
sowskiej 

„Ta — mówiąc językiem dla filozofów zrozumiałym — «alienacja» może oczywiście 
być zniesiona tylko przy dwóch praktycznych przesłankach. Must się Stać siłą <nie 
do wytrzymania», tzn siłą, pr'eciw której robt się rewolucję, musi uczynić wielką 
masę ludzkości zupełnie <bezuładnosciową» i stojącą jednocześnie w sprzeczności z ist- 
niejącym światem bogactwa + wykształcenia, a jedno i drugie ma za przesłankę ol- 
brzymi wzrost siły wytwórczej, wysoki stopień jej rozwoju. Z drugiej strony, ten 


(10) Por W. I. Lenin: „Marksizm a powstanie", w: W. Lenin: „Dzieła wybrane”, cyt. wyd., 
str 113 i 119. 

(11) Por.: ..Narada przedstawicieli partii komunistycznych I robotniczych w Moskwie” (XI 1960 

"r.). KiW 1960. 

(12) „Przejście od kapitalizmu do komunizmu — to droga rozwoju ludzkości” — stwierdza 
ucnwała XXII Zjazdu KPZR Por.: XXII Zjazd KPZR Referaty i Uchwały (17 X — 81 X 1%1), 
KiW 1961, szczeg. str 499—538. 

(13) Por. W [. Lenin: „O naszej rewolucji”, w: „Dzieła wybrane” t. II, KiW 1951, str. 903. 

(14) „.Socializm marksowski jest przewidziany dla krajów wysoko rozwiniętych” — stwierdza 
A. Schaff (A Schaff: „Die Kommunistische Beweguną...*, str. 60). 

(15) Por.: M. Orzechowski; „Spór o marksistowską teorię rewolucji”, „Nowe Drogi” nr 8/1983, 


str. —7. 
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rozwój sił wytwórczych (co zakłada już empiryczne urzeczywistnienie powszechno- 
dziejowej, nie zaś tylko lokalnej działalności życiowej ludzi) jeszcze dlatego stanowi 
absolutnie konieczną przesłankę praktyczną, że bez niego musiałby się stać pow- 
szechnym tylko niedostatek, a wraz z nędzą musiałaby się znów rozpocząć waika 
o rzeczy nieodzowne i wrócić by musiało całe dawne paskudztwo”; i dalej: „Ko- 
munizm jest empirycznie możliwy tylko jako czyn narodów panujących dokonany 
«za jednym zamachem» i równocześnie, co zakłada uniwersalny rozwój sił wytwór- 
czej i związanych z tym stosunków między ludźmi w skali światowej...*”(16). 


Jednak już na tej samej stronie, na co Schaff nie chciał zwrócić uwagi, znajdu- 
je się fragment o nie mniejszej wadze, a mianowicie stwierdzenie: „Komunizm 
jest dla nas nie stanem, który należy wprowadzić, nie ideałem, którym miała- 
by się kierować rzeczywistość. My nazywamy komunizmem rzeczywisty ruch, który 
znosi stan obecny. Warunki tego ruchu wynikają z obecnie istniejących przesła- 
nek (17). . 


W tej samej Ideologii niemieckiej występują i inne sformułowania, które nie 
zozwalają na tak jednostronną i uproszczoną interpretację, jakoby rewollcja go- 
zialistyczna była niemożliwe bez wysokiego poziomu rozwoju sił wytwórczych, 
Rozwój sił wytwórczych jest na tyle niezbędny, o ile jest w stanie zrodzić klasę 
znajdującą się w sprzeczności ze „Światem bogactwa i wykształcenia”, klasę bez 
w«asności, i o ile pozwoli popra'vić jej warunki życia(18). 


Wniosek taki wynika jednak nie tylko, a nawet nie przede wszystkim z jednego 
<zy dwóch fragmentów pojedynczego dzieła K. Marksa, a z całości marksowskiej 
teorii rozwoju społecznego. 


Według Marksa, siła napędowa rozwoju społecznego tkwi w procesie gospodar- 
czym, przede wszystkim zaś w procesie produkcji, który warunkuje byt materialny 
ludzi, determinuje możliwości zaspokajania potrzeb społecznych(19). Jednak to lu- 
dzie w ostatecznej instancji dokonują zmian, proces dziejowy nie dokonuje się me- 
chanicznie, chociaż jest w znacznym stopniu zdeterminowany. 


Każdy znawca marksizmu, a należy do nich A. Schaff, wie, iż według Marksa — 
zmiana, „ruch formacji” nie dokonują się mechanicznie, lecz przez działanie lu- 
dzi (klas, grup i warstw społecznych)(20). 


„Na określonym szczeblu Swego rozwoju materialnego siły wytwórcze społeczeń- 
stwa popadają w sprzeczność z istniejącymi stosunkami produkcji albo — co jest 
tylko prawnym tego wyrazem — ze stosunkami własności, w których obrębie się 
dotąd rozwijały. Z form rozwoju sił wytwórczych stosunki te zmieniają się w ich 
«kajdany. Wówczas następuje epoka rewolucji socjalnej”'(21). 


Podkreślone zdanie kończące cały wywód mówi wyraźnie o tym, że zmiana do- 
konuje się przez rewolucję socjalną oraz że jest zdeterminowana sprzecznościami 
między siłami wytwórczymi i stosunkami produkcji. 


(16) Por.: K. Marks F. Engels: „Ideologia niemiecka”, w: K. Marks, F. Engels: „Dzieła” t. III, 
KIW 1961, str. 37—38. 

(17) Tamże, str. 88. 

(18) Por. K. Marks: „Ideologia niemiecka”, str. 40. 

(19) „Sposób produkcji życia materialnego warunkuje społeczny i duchowy proces życia w 
ogólności”. Por. K. Marks: „Kapitał”, t. I, KIW 1951, str. 6. 

(20) Por. J. Topolski: „Podstawowe problemy marksowskiego pojmowania procesu historycz- 
nego”, .,Nowe Drogi”. nr 3/1983. 

(21) Według K. Marksa: „Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej”, KiW 1953, str. 6. 
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Należy przy tym wziąć pod uwagę, że Marks i Engels uważali Komunę Parysxa 
za rewoiucję, która zapoczątkuje budowę komunizmu(22) — a przecież trudno Dyło- 
by stwierdzić, że poziom sił wytwórczycn był we Francji wyższy w owym czasie 
niź np. w Angli Po upadku Komuny analizowali dokładnie jego przyczyny, ale nie 
łączyli go ze zbyt niskim poziomem sił wytwórczych, lecz z warunkami historycz- 
nymi (zjednoczony atak burżuazji rodzimej i obcej) oraz z charakterem nadbudowy 
i sposobem sprawowania władzy, który nie pozwolił w sposób skuteczny zrealizo- 
wać wielu postanowień(23). 

„Lecz klasa robotnicza nie może po prostu objąć w posiadanie gotowej maszyny 
państwowej i puścić ją w ruch dla swych własnych celów. ź 

Scentralizowana władza państwowa ze swymi wszechobecnymi organami =— ar- 
mią stałą, policją, biurokracją, duchowieństwem, sądownictwem., — pochodzi z cza- 
sów monarchii absolutnej, gdy służyła powstającemu społeczeństwu burżuazyjne- 
mu jako potężna broń w walkach z feudalizmem'(24). 

Przytoczone fragmenty oceny przez Marksa Komuny Paryskiej — i to wnioski 
wyciągnięte bezpośrednio prawie po jej upadku, stanowią dowód słuszności twier- 
dzenia, że dla Marksa najważniejsze było przejęcie władzy przez proletariat i zbu- 
rzenie starej machiny państwowej, ponieważ uważał, że inne przesłanki są już speł- 
nione. 

Tezie A. Schaffa, iż „socjalizm marksistowski był przewidziany dla krajów wysoko 
rozwiniętych” przeczy także fakt, że Marks i Engels w licznych pracach brali pod 
uwagę możliwość wybuchu — w owym czasie — rewolucji w słabiej rozwiniętych 
krajach, np. w Rosji. „Jeżeli rewolucja rosyjska stanie się sygnałem rewolucji pro- 
letariackiej na Zachodzie, tak że obie uzupełnią się nawzajem, to dzisiejsze rosyj- 
skie wspólne władanie ziemią może się stać punktem wyjścia rozwoju komunistycz- 
nego”(25) — pisali K, Marks i F. Engels w 1882 r. w przedmowie do rosyjskiego 
. wydania „Manifestu Komunistycznego”. 

Można zatem stwierdzić, że teza A. Schaffa, iż w świetle marksizmu rewolucja 
dokonana w krajach socjalistycznych była przedwczesna, że warunki do niej „nie 
dojrzały”, jest tezą typowo rewizjonistyczną. Takim twierdzeniem — obiektywnie 
rzecz biorąc — A. Schaff próbuje zdyskredytować zarówno teorię markistowską, Jak 
i realnie istniejący socjalizm 

W pracy A. Schaffa Ruch komunistyczny na rozdrozu wysoki poziom rozwoju 
sił wytwórczych jest interpretowany z jednej strony jako czynnik dopuszczający 
da przeobrażeń socjalistycznych, z drugiej zaś strony — jako czynnik wymuszający 
rew »lucję. Stąd, według A. Schaffa, w krajach wysoko uprzemysłowionych w ciągu 
20 lat musi dojść do przeobrażeń typu socjalistycznego 

O przeobrażeniach tych ma zadecydować, jak twierdzi Schaff powołując się na 
marksizm — rewolucja naukowo-techniczna, przede wszystkim pełna automatyza- 
cja i rohotyzacja(26). 

Taką mechanistyczno-deterministyczna i essiefacia: marksistowskiej teorii roz- 
woju społecznego i roli sił wytwórczych w tym rozwoju musi budzić sprzeciw każ- 
dego marksisty. Jest to wulgarvzacja marksizmu, z której korzystają niektórzy 


(22) .„Przyjrzyjcie sie Komunie Paryskiej. Była to dyktatura proletariatu" — pisał Engels we 
wstępie do pracy Marksa: „Wojna domowa we Francji", por. K. Marks, F. Engels: „,Dzieła 
wybrane”, str 455. 

(23) Np. wstrzymanie się przed zajęciem Banku Francuskiego Tamże, str. 451. 

(24) K. Marks: „Wojna domowa we Francji”, w: K. Marks, FE. Engels: „Dzieła wybrane”, str. 
485. 

(25) Por. K. Marks, F. Engels: „Przedmowa do wydania rosvjskiego 1882 „Manifestu Komunie 
stycznego=', w: Marks. Engels: „Dzieła wybrane* t. II. str. 15. 

(26) A. Schaff: „Die Kommunistische Bewegung...”, str. 20—23. 


10 


3) 


teoretycy burżuazyjni i socjaldemokratyczni, żeby implikować marksizmowi tezy, 
których w nim nie ma(27). 

Według A. Schaffa, automatyzacja produkcji i usług spowoduje tak ogromne bez- 
robocie, że uniemożliwi ono funkcjonowanie kapitalistycznego sposobu produkcji(28) 
i wymusi pokojowe zmiany w charakterze stosunków ekonomicznych, a tym samym 
w sposobie produkcji. 

Fałszywa wydaje się sama przesłanka o pełnej automatyzacji produkcji w wysoko 
uprzemysłowionych krajach — w ciągu 20 lat. Stąd wyciąga A. Schaff równie fal- 
szywy wniosek o „zbędności pracy setek milionów, a może miliardów ludzi w całym 
świecie”. Występuje tu przy tym pomieszanie kwestii: ponieważ „zbędność pracy” 
w Trzecim Świecie wywołana jest niskim poziomem sił wytwórczych i brakiem 
środków produkcji, zaś w krajach wysoko rozwiniętych — automatyzacją. Nie moż- 
na przecież „sumować” bezrobocia w krajach wysoko i słabo rozwiniętych — jak 
to czyni A. Schaff — ze względu na inne przyczyny i zasadniczo różne drogi roz- 
wiązania tego problemu. 

Przy takiej metodzie „sumowania” należałoby dodać do Siebie cały kapitał I po- 
dzielić go równomiernie między kraje wysoko i słabo rozwinięte, a wówczas można 
by zatrudnić produkcyjnie miliony ludzi w krajach gospodarczo słabo rozwiniętych. 

Wracając do tezy o pełnej automatyzacji produkcji i usług w krajach kapitali- 
stycznych wysoko rozwiniętych, należy przypomnieć, iż nie jest to teza nową i wy- 
suwana była w teorii burżuazyjnej dosyć powszechnie w latach pięćdziesiątych L na 
początku lat sześćdziesiątych. 

W wydanej w 1953 r., w Paryżu, książce Albert Ducrocq pisał: „A więc roz- 
począł się najwspanialszy ruch wszystkich czasów: we wszystkich dziedzinach poja- 
wiają się istoty sztuczne, których działanie w dziwny sposób naśladuje czynności 
istot żywych. Ten «czwarty świat» zaczyna systematycznie korzystać z urządzeń sta- 
bilizujących, opartych na układach ujemnego sprzężenia zwrotnego. Można oczeki- 
wać, że maszyny-roboty tak wyposażone, zdolne do wykonywania wszelkich funke 
cji, jakie człowiek zechce im powierzyć, będą budować świat przyszłości”(29). Na- 
leży dodać, że w tym czasie (1953 r.) były już znane automaty do czytania i pisania 
oraz automaty „samareprodukujące się”, to znaczy samodzielnie produkujące nowe 
roboty, po zasileniu wyłącznie w surowce i energię. 

Natomiast prawie 15 lat później, J. J. Servant-Schreiber przewidywał na rok 1980 
już tylko pełną automatyzację procesów przemysłowych i to wyłącznie w USA(30). 

W latach sześćdziesiątych wielu ekonomistów burżuazyjnych weryfikowało swój 
sąd na temat możliwości błyskawicznych postępów w automatyzacji. Podkreślali 
oni ograniczoność tempa automatyzacji wynikającą z dotychczasowego poziomu tech- 
nicznego(31). 

Od pojawienia się tych prac minęło 20 lat (i więcej) i trudno mówić o pełnej 
automatyzacji produkcji, a tym bardziej o pełnej automatyzacji usług. Admini- 


(27) Dla przykładu: uważający się za socjalistę Feliks Gross, w książce: „Druga rewolucja 
przemysłowa”, tak pisze: „Dla Marksa punktem wyjścia jest zmiana techniczna, zmiana systemu 
produkcji: Od tego zaczyna się ta teoria... owa zmiana techniczna spada jak gdyby z nieba. Sko- 
ro taka zmiana techniczna przyjdzie, zjawia się i konflikt społeczny... U Marksa maszyna, nie 
człowiek, jest przyczyną zmiany. I tu właśnie znajduje się punkt najsłabszy materialistycznego 
pojmowania dziejów” (F. Gross: „Druga rewolucja przemysłowa”, wyd. „Światło”, s serii: „Za- 
gadnienia współczesnego socjalizmu”, Paryż 1938, str, 68—69). 

(23) A. Schaff: „Die Kommunistiscne Bewegung...”, str. 20, 

(28) Por. A. Ducrocq: „Era robotów”, PWN 1960, str. 257. 

(30) J.J. Servant-Schreiber: „Le dćfi americain*, Paris 1967, str. 86. 

(31) Por.: G. Friedmann: „Człowiek i maszyna. Problem człowieka w cywilizacji maszynowej”, 
KiW 1960, str. 166, 
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stracja, którą podaje A. Schaff jako przykład pełnej automatyzacji, nie wyczerpuje 
sfery działalności usługowej, a takie dziedziny usług, jak: lecznictwo, nauka i oświa- 
ta — związane z bezpośrednim oddziaływaniem na człowieką — będą wymagały 
zawsze dużego zatrudnienia — roboty mogą tu spełniać wyłącznie funkcje pomocni- 
cze. 

W procesie automatyzacji dokonują się zmiany w strukturze działowo-gałęziowej 
1 w strukturze kwalifikacj:(32), Zmiany idą w kierunku zwiększenia udziału za- 
trudnionych w sferze usług oraz zwiększenia udziału pośrednio produkcyjnych i tzw. 
„nieprodukcyjnych” pracowników w sferze produkcji. W wielu pracach dotyczą- 
cych automatyzacji zwraca się uwagę na fakt, że automatyzacja procesów produk- 
cyjnych nie wywołuje proporcjonalnego do wzrostu wydajności spadku zatrudnienia; 
zmniejsza się natomiast znacznie liczba zatrudnionych bezpośrednio produkcyjnie(33). 

Z rozważań tych nie wynika wniosek, że automatyzacja nie rodzi w kapitaliz- 
mie strukturalnego bezrobocia, a jedynie ten wniosek, że trzeba ostrożnie analizo- 
wać społeczne skutki tego procesu. 

Automatyzacja stanowi niewątpliwie czynnik determinujący bezrobocie struktu- 
ralne, jak to już zauważył K. Marks(34). Zwracął on jednak równocześnie uwagę 
na przeciwne tendencje w postaci „rozszerzania się” kapitału, powstawania nowych 
przedsiębiorstw i gałęzi(35). Marks tłumaczy przyczynę tego zjawiska dokonującą 
się akumulacją kapitału(36), Nawet przy szybkim postępie technicznym, przy spa- 
dającym udziale siły roboczej w wytwarzanym produkcie, zatrudnienie w sensie 
absolutnym może wzrastać(37), | 

Dalej Marks wyjaśnia, co stanowi zasadniczą przyczynę bezrobocia struktural- 
nego: „Wprawdzie ze wzrostem kapitału globalnego wzrasta również jego zmienna 
część składowa, czyli wcielona w skład kapitału siła robocza, lecz wzrasta w stale 
zmniejszającym się stosunku” (38). 

Należy podkreślić, że w świetle współczesnej literatury dotyczącej automatyza- 
cji, w tym literatury marksistowskiej, ogólne prawo akumulacji kapitalistycznej 
działa nadal. , 

Zdaniem A. J. Berga automatyzacja warunkuje powstanie i rozwój nowych prze- 
mysłów. „Jedynie wprowadzenie kompleksowej mechanizacji t automatyzacji umo- 
żliwia rozwinięcie najbardziej nowoczesnych przemysłów..'"'(39). 

Tak więc twierdzenie A, Schaffa o tym, że automatyzacja w ciągu 20 lat spo- 
woduje gigantyczne bezrobocie strukturalne, jest co najmniej ogromnym uprosz- 
czeniem, ponieważ — po pierwsze — nawet w najwyżej rozwiniętych krajach nie 
ma jeszcze pełnej automatyzacji produkcji, nie mówiąc o budownictwie, transpor- 
cie i sferze usług niematerialnych, a po drugie — skutki automatyzacji w Sferze 
zatrudnienia też mogą okazać się nie tak jednoznaczne, chociaż w tendencji są na 
pewno czynnikiem strukturalnego bezrobocia. 

Bardziej zastanawiające, niż stopień zwulgaryzowania marksistowskiej teorii roz- 
woju społecznego przez A Schaffa, są wnioski, jakie wynikają z zestawienia dwóch 


(32) „L'acceleration du progrós techniques et son influence sur la formation professionnelle", 
Organisation Internationale du Travail, Góneve 1961, str. 95 i str. 78. 

(33) M. Rustant: „L'automation, ses consequences humaines et sociales”, Paris 1959, str. 83. 

(34) Por. K. Marks: „Kapitał”, t. I, str. 680, 683. 

(35) Według K. Marksa. „Kapitał” t. I, KiW 1951, str. 483, ' 

(36) Tamże, str. 485. 

(37) „...Choć postęp akumulacji zmniejsza stosunkową wielkość zmiennej części kapitału, by 
najmniej jednak nie wyłącza przez to wzrostu jej wielkości absolutnej'*, Tamże, str. 673. 

(38, Tamże, str. 679. 

(39) Według A. J. Berg: „O niektórych problemach cybernetyki”, „Zeszyty Teoretyczno-Poli- 
tyczne”' 9/1960, str. 155. 
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tekstów tego autora: omawianej już pracy Ruch komunistyczny na rozdrożu | tzw, 
Lekcji polskiej (część III). 

A. Schaff, przewidujący krach kapitalizmu w ciągu 20 lat — wskutek bezrobo- 
cia — dla Polski zaleca w tej części III Lekcji polskiej właśnie bezrobocie jako je- 
dyny skuteczny środek przeciwdziałający trapiącym nas problemom ekonomicznym. 
Pisał on (i mówił), co następuje: „Polska musi nadrobić stracone tempo rozwoju mi- 
kroelektroniki i związanej z nią automatyzacji procesu pracy. Pobieżne obliczenia 
dokonane u nas (Komitet Roku 2000) ukazują, że przy zmianie z tym związanej 
technologii wydajność pracy mogłaby wzrosnąć o około 300 proc. Rzeczywiście, jak 
a Zachodzie stanęlibyśmy w obliczu strukturalnego bezrobocia i związanych z tym 
problemów, ale rozwiązalibyśmy — i tylko wówczas, problem wydajności pracy na 
poziomie krajów rozwiniętych”. 

W związku z tą wypowiedzią nasuwa się czytelnikowi wiele pytań, na które w 
tekście nie znajduje odpowiedzi, np.: 

1) Dlaczego automatyzacja w socjalizmie ma wyweływać bezrobocie, skore jest 
ono związane immanentnie z charakterem kapitalistycznej akumulacji i właściwymi 
temu sposobowi produkcji zasadami podziału? 

Cały dotychczasowy rozwój gospodarki socjalistycznej dowodzi, że dokonuje się 
on przy pełnym (co nie znaczy, że zawsze przy optymalnej strukturze) wykorzysta- 
niu siły roboczej. a , 

2) Dlaczego A. Schaff zaleca dla Polski bezrobocie jako warunek rozwiązania 
naszych problemów gospodarczych, gdy w odniesieniu do kapitalizmu bezrobocie 
uważa za podstawowy czynnik sprawczy jego upadku? 

Scenariusz ten — wywołania bezrobocia w Polsce — ma w tym kontekście taki 
sam cel polityczny, jak i wulgaryzowanie teorii marksistowskiej. 


PO LEM IK I 


W sprawie „polskiego Hongkongu” 


ZOFIA FLORCZAK 


Z dużą uwagą przeczytałam artykuł Eugeniusza Gajewskiego, Wiesława Iwanic- 
kiego i Ludwika Maźnickiego opublikowany w nr. 4/1984 r. „Nowych Dróg”, 
zatytułowany O pewnych mitach i mistyfikacjach, a szczególnie zainteresował mnie 
jego fragment dotyczący tzw. „polskiego Hongkongu”, w którym autorzy ustosun- 
kowują się do lansowanej w niektórych pismach koncepcji utworzenia wolnego 
obszaru celnego na terenie zespołu portowego Szczecin-Swinoujście. Chciałabym i ja 
zabrać w tej sprawie głos. 

Jest oczywiste, że w interesie każdego obywatela naszego kraju leży dążenie do 
jak najszybszego pokonania kryzysu gospodarczego, że chcielibyśmy, aby rosła ran- 
ga Polski jako partnera gospodarczego nie tylko dla państw wspólnoty socjalistycz- 
nej, ale również i zachodnich kontrahentów, aby następowała poprawa naszej sy- 
tuacji płatniczej. Wydaje się więc, że wszystkie rzeczowe, uzasadnione, fachowe 
propozycje rozwiązania naszych problemów gospodarczych winny stanowić przed- 
miot zainteresowania, 

Fragmenty artykułów „Życia Gospodarczego”, cytowane we wspomnianej publika- 
cji „Nowych Dróg”, dotyczące olbrzymich zysków, jakie można rzekomo uzyskać w 
* wyniku utworzenia i funkcjonowania wolnego obszaru celnego Szczecin-Świnouj- 
ście, zmobilizowały mnie do odszukania odpowiednich numerów (24 i 37/1983) tego 
tygodnika. 

W numerze 24 w rozmowie z inż. Ignacym Z. Soszyńskim, właścicielem firmy po- 
lonijnej „Inter-Fragrances”, najbardziej frapująca jest jego odpowiedź na pvtanie: 
„Co jeszcze uzyskuje państwo za takie ograniczenie swych kompetencji celnych na 
wydzielonych obszarze?” — „Odkręca kran 2 dewizamt”. . 

Dewizy są nam rzeczywiście bardzo potrzebne, stąd i propozycja wydaje się bić 
nie do odrzucenia. Gorzej jednak, jeśli chodzi o wejście w posiadanie takiego „kra- 
nu” i możliwości trafnego przewidzenia skutków jego „odkręcenia”. 

W numerze 31/1983 „Życią Gospodarczego” autor artykułu Zbigniew Lesiak podaje 
konxsretne sumy ewentualnych wpływów dewizowych do budżetu naszego państwa, 
jakie można by z tego powodu uzyskać. Przyznam, że kwoty te na wyobraźnię prze- 
ciętnego obywatela oddziałują bardzo mocno. Szkoda tylko, że wielkości te nie s4 
potwierdzone konkretnymi wyliczeniami udowadniającymi słuszność przewidywan 
autora. Ale póki co nie ma potrzeby sprzeczać się o precyzyjne wysokości zysków. 

Nuleży przede wszystkim sprecyzować definicję wolnej strefy celnej, Nie uważam 
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bowiem żeby to pojęcie było dla wszystkich zrozumiałe. Pod tym pojęciem rozumie 
się tereny wyłączone z obszaru celnego danego państwa. Na teren stref wolnocłoe 
wych, tworzonych najczęściej w portach morskich i na granicznych stacjach kolejo- 
wych, można przywozić i następnie z ich terenu wywozić towary bez obciążenia 
opłatami cła. Zagraniczne towary mogą być przywożone, wyładowywane i załadowy- 
wane w granicach wolnego obszaru celnego bez kontroli i rejestracji celnej, bea 
opłat celnych, bez podatków pośrednich, jak również bex ograniczeń przywozowych, 
wywozowych i przewozowych. Umożliwia to składowanie towarów i dokonywanie 
nimi różnych manipulacji, jak przeładowywanie, przepakowywanie, sortowanie, a R2- 
wet przerób towarów (surowców, półfabrykatów) w proeesach produkcyjnych. 

Utworzenie takiej właśnie strefy na terenie zespołu portowego Szczecin-Świno- 
ujście miałoby, zgodnie z przewidywaniami autorów wymienionych publikacji z „Ży- 
cia Gospodarczego”, przyciągnąć na jej teren krajowe i zagraniczne firmy handlowe, 
przemysłowe, transportowe, spedycyjne, różne spółki, filie banków i giełd, zaś ich 
działalność — przynieść skarbowi państwa i naszej gospodarce óziesiątzi mikMasdów, 
dolarów, tak jak w Hongkongu. 

Interesujący w tym przedmiocie wydaje mi się artykuł pt. Motywy łuwestewe- 
nia za granicą w fachowym czasopiśmie „Rynki Zagraniczne” nr 18/1084, gdzie auto- 
rzy pisząc, że w 1983 r. istniało w 13 krajach około 360 stre£ wolnocłowyeh (w rolm 
1970 było ich tylko 19), podają zasadnicze argumenty ich organizowania, zaznaczająć 
jednocześnie, że dynamiczny wzrost tych stref miał miejsce zwłaszczą w krajach roa- 
wijających się, usiłujących w ten sposób przyciągnąć kapitały zagraniczne, Ponadte 
jak podają autorzy wyżej wymienionych publikacji, w roku 1983 „okolłe 46 państw e- 
ferowało korporacjom międzynarodowym całkowite bądź prawie całkowite zwolnienie 
od płatności podatkowych” w celu przyciągnięcia obcego kapitału, Stąd trochę ab- 
strakcyjne wydają się rozważania Zbigniewa Lesiaka, że utworzenie strefy wolne- 
cłowej ściągnęłoby zagraniczny kapitał w tak dużej skali, Wygląda na ta jakby 
kapitał ten tylko czekał na taką decyzję naszego rządu. 

Wracając do artykułu z „Rynków Zagranicznych”, jest tam podane, że o lle przez 
tych około 360 stref wolnocłowych w 1982 r. przechodziło 7—8 proc. obrotów handlu 
międzynarodowego, tj. około 120 mld dolarów, to prawie połowa tej wartości przy- 
pada na pięć stref zachodnioniemieckich (Hamburg, Emden, Cuxhaven, Bremen, 
Bremen-haven), z tego aż 30 mld na Hamburg. Czy posiadając takie sąsiedztwo mamy 
szanse tak olbrzymiego rozwoju wolnego obszaru celnego Szczecin-Świnoujście, a w 
związku z tym realizacji owych wysokich dochodów? Czym więe kienowaliby się 
ewentualni posiadacze kapitału inwestując go w naszym kraju? Wydaje mi się, 
. że chęcią osiągnięcia większych zysków niż gdzie indziej, 

O tym, że to, co łatwo przychodzi z zagranicy, nie zawsze jest korzystne dla naszej 
gospodarki przekonaliśmy się na doświadczeniach lat siedemdziesiątych, skutki cze- 
go długo będą odczuwalne dla polskiego społeczeństwa. Stąd ehyba wynika potrzeba 
ostrożności i dużej rozwagi przy podejmowaniu decyzji. 

Ale wracając do artykułu Zbigniewa Lesiaka, Pisze się tam, że funkcjonowanie 
w wolnym obszarze celnym Szczecin-Świnoujście podmiotów zagranicznych o li- 
czącym się kapitale dewizowym powinno stworzyć jakościowo nową sytuację dla 
*' handlu zagranicznego. Z jednej bowiem strony — nasze przedsiębiorstwa handlu za- 
granicznego mogłyby być dopuszczone jako podmioty wolnego obszaru celnego i ko- 
rzystać ze wszelkich jego dobrodziejstw, z drugiej zaś — mogłyby także korzystać 
w szerokim zakresie ze współpracy z podmiotami zagranicznymi umożliwiającymi 
im skuteczniejsze pozyskiwanie rynków, do których z różnych względów nie ma- 
ją dziś dostępu lub zostały z nich w wyniku restrykcji wyeliminowane 


Wydaje mi się, że zreformowane przedsiębiorstwa handlu zagranicznego mają już 
wypracowane metody sprzedaży towarów i pozyskiwania rynków zbytu, o ile tylko 
dysponują atrakcyjnymi towarami naszej produkcji, Nie sądzę natomiast, że, o ile 
nie zostanie zmieniony stosunek niektórych rządów państw zachodnich i „odwieszo- 
ne” restrykcje prezydenta USA, utworzenie strefy wolnego handlu pomoże w oży- 
wieniu naszych stosunków gospodarczych z Zachodem, 


Zbigniew Lesiak pisał m. in.: „czy wolny obszar celny w rejonie Szczecina-Świ- 
noujścia okaże się dostatecznie atrakcyjny dla podmiotów zagranicznych, aby zde- 
cydowały się na zaangażowanie kapitału... zależy to przede wszystkim od konkretnych 
rozwiązań i warunków uzyskania przez nich licencji. Warunki te powinny być pod 
względem ekonomicznym zachęcające, a chętnych z pewnością nie zabraknie, bo 
«business is business» i rządzi się on właściwymi sobie prawami, Myślę, że w pierw- 
szej kolejności możemy liczyć na poważnych partnerów polonijnych, różne przed- 
siębworstwa z krajów socjalistycznych, a także na partnerów z innych obszarów 
wolnocłowych”. 

Uważam, że jeżeli chodzi o kraje socjalistyczne, to współpraca z nimi jest opar- 
ta na wieloletnich porozumieniach i, jak wykazują dane statystyczne, obserwujemy w 
ostatnich latach stały jej rozwój. O niedociągnięciach i błędach popełnionych w tym 
zakresie dużo się ostatnio w naszym kraju mówi, ale również obserwujemy działa- 
nia podejmowane dla intensyfikacji tej współpracy Stąd nie wiem, czy właśnie funk- 
cjonowane wolnego obszaru celnego jest dla intensyfikacji współpracy z krajami 
socjalistycznymi najbardziej niezbędne. Natomiast co do Stwierdzenia „business is 
business”, faktem jest, że dążeniem każdego posiadacza nawet najmniejszego kapita- 
łu jest maksymalizacja zysku i poszukiwanie najróżniejszych dróg dla realizacji te- 
go celu. « 

Dlatego znowu wracam do pytania, czy rzeczywiście bylibyśmy tak szczególną 
atrakcją dla zachodniego kapitału, który rzekomo tylko czeka na zezwolenie jego lo- 
kowania właśnie u nas? 

Rodzą się u mnie, jako przeciętnego obywatela, wątpliwości czy nie potrafimy 
sami wykorzystać naturalnych warunków regionu geograficznego Szczecin-Świno- 
ujście, jego zasobów surowcowych, odpadów z elektrowni „Dolna Odra”, eksplaato- 
wać torfy, rozwijać usługi konserwatorskie i produkcję drobnych form użytkowych 
z kamienia i marmuru, wykonywać usługi poligaficzne o wyzokiej jakości, rozwijać 
usługi turystyczne dla regionu skandynawskiego, wykorzystać zdolności produkcyjne 
stoczni szczecińskiej i rybołówstwa oraz możliwości floty handlowej? Czy rzeczywiś- 
cie w samym Szczecinie jest tak wiele rezerw, których zagospodarowanie dałoby nam 
tak olbrzymie dochody? 

Wątpliwości budzi również stwierdzenie, że „znaczne środki dewizowe uzyskał- 
by skarb państwa z wynajmowania firmom zagranicznym różnych obiektów, a tak- 
że z opłat manipulacyjnych”, 

Czy posiadając wolne obiekty nie możemy ich zagospodarować we własnym za- 
kresie? A poza tym — jakże często słyszymy w środkach masowego przekazu o ciąg- 
łych brakach w tym zakresie, o brakach pomieszczeń magazynowych, trudnych wa- 
runkach pracy w halach produkcyjnych. Czyżby właśnie w Szczecinie czekały one 
na zagospodarowanie? 

To samo dotyczy wykorzystania możliwości naszej floty handlowej. W artykule 
„Życia Warszawy” nr 161 z dn. 7—8 VII br. przeczytałam o bardzo trudnej sytuacji 
w PLO, pilnej potrzebie zakupu nowych, nowoczesnych statków w związku z ko- 
niecznością kasacji starych, wyeksploatowanych, o trudnościach z lokowaniem za- 
mówień na statki w polskich stoczniach, złej sytuacji finansowej armatora z po- 
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wodu kryzysu na międzynarodowym rynku żeglugowym, spadku eksportu drobnicy 
itp. Czyżby kilkaset kilometrów od Gdyni sytuacja była tak różna? Czy tylko trze- 
ba szukać zrozumienia u kontrahentów AE IETYCH A może i krajowi mogli 
by coś z tego skorzystać? 

Problemem dyskusyjnym jest również siła robocza i jej taniość, Znowu odwołuję 
się do środków masowego przekazu. Coraz częściej bowiem słyszy się o jej braku, 
że nie ma chętnych do pracy w handlu, usługach, budownictwie, transporcie, gospo- 
darce komunalnej. Czyżby więc ludzie czekali na okazję zatrudnienia ich przy 
przepakowywaniu, sortowaniu, uszlachetnianiu towarów w wolnym obszarze cel- 
nym? 

Nie bardzo mogę też dopatrzeć się rezerw w naszym transporcie, który mógłby na 
wielką skalę przemieszczać masy towarów z północy na południe czy odwrotnie, 
Znamy natomiast bolączki naszego transportu, zarówno drogowego, jak i kolejowe- 
go, który nie tylko nie był w stanie i nie jest terminowo wywozić towarów, ale rów- 
nież punktualnie przewozić pasażerów, 

Krótko mówiąc jest wiele wątpliwości, czy akurat tak duże rezerwy naszej go- 
spodarki czekają na odblokowanie, aby „odkręcić kran z dewizami”, 


Z. Lesiak podaje w swym artykule w „Życiu Gospodarczym” przykład funkcjono- 
wania obszaru wolnocłowego na terytorium ZSRR, na terenie portu Władywostok. 
O ile ja się orientuję, obszar taki rzeczywiście istniał we Władywostoku, ale dotyczy- 
ło to tylko okresu NEP-u i po kilku latach strefę tę zlikwidowano. Strefy wolnocło» 
we Istnieją obecnie w takich krajach socjalistycznych, jak Rumunia (w porcie Suli- 
na), o czym pisze obszerniej Andrzej Grzelakowski w „Zyciu Gospodarczym” nr 
56/1983, Jugosławia (w portach Koper i Rijeka oraz w porcie rzecznym w Belgradzie), 
gdzie są składy wolnocłowe, ograniczone jednakże tylko do działalności firm krajo- 
wych, a przedsiębiorcy zagraniczni mogą z tych składów korzystać jedynie za pośred- 
nictwem firm jugosłowiańskich. Trwają prace przygotowawcze związane z urucho- 
mieniem stref wolnocłowych na Węgrzech i w Chinach, 


Również na terenie Polski funkcjonowała od października 1934 r. strefa wolnocło- 
wa w Gdyni na mocy ustawy z 1 marca 1932 r., reaktywowana po wojnie w sierpniu 
1948 r., która swoją działalność zakończyła na początku lat pięćdziesiątych. Obecnie, 
na mocy rozporządzenia Rady Ministrów z 23 stycznia 1976 r. charakter wolnocło- 
wy mają magazyny, sklepy i kioski przedsiębiorstwa zaopatrzenia statków „Balto- 
na”. Sama zaś idea reaktywowania u nas strefy wolnocłowej jest realną i istnieją 
podstawy prawne do utworzenia takiej strefy. 

Jednakże my, nauczeni wieloma doświadczeniami z ubiegłych lat, nie łudźmy się 
perspektywą tak wysokich zysków i tak olbrzymim zaangażowaniem obcego kapita- 
łu, jak sugerują niektórzy autorzy lansujący ideę „polskiego Hongkongu”, O decy- 
zjach zachodniego kapitału decyduje kalkulacja ekonomiczna, potęgowana często 
presjami politycznymi, Nie można więc być takim optymistą co do przychylności 
Zachodu dla naszego systemu gospodarczego i politycznego. Sądzę więc, że trochę 
złudne są wyliczenia autorów cytowanych artykułów sz „Życia Gospodarczego” 
rozbudzających apetyty naszych rodaków na duże zyski, jakie miałby przynosić 
„polski Hongkong”. 

Nie wiem również, dlaczego porównanie dotyczy akurat Hongkongu. Czy autorzy 
mają na uwadze tylko względy ekonomiczne? A może są jakieś inne ku temu po- 
wody? W każdym razie o Hongkongu w związku ze spodziewanym już w niedalekiej 
przyszłości jego powrotem do Chin, sporo się ostatnio pisze w światowej prasie. 

Sądzę, że problem utworzenia wolnego obszaru celnego w Polsce będzie jeszcze 
przedmiotem wielu dyskusji, 


167 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


LJ 


Polityka RFN wobec Polski 
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Wypisano już morze atramentu na ten temat, a on nadal pozostaje 
aktualny. Bowiem polityka Republiki Federalnej Niemiec wobec Polski 
zaczyna przybierać kształty, które muszą Polskę — jako państwo, oraz 
Polaków — jako społeczność napawać ponownie troską o rozwój 
procesu normalizacji. Zdawało się, iż podpisany uroczyście w Warszawie, 
7 grudnia 1970 r., Układ o podstawach normalizacji wzajemnych stosun- 
ków między Polską a RFN będzie trwałym filarem nie tylko we wzajem- 
nych stosunkach, ale i konstruktywnym wkładem w budowę systemu bez- 
pieczeństwa i współpracy na naszym kontynencie, Polska dawała temu wy- 
raz od wielu, wielu lat w konkretnym działaniu politycznym. Przecież to 
właśnie propozycja nazwana Planem Rapackiego (1958) miała za cel 
zmniejszenie napięcia poprzez zdeatomizowanie i znaczne zmniejszenie 
broni konwencjonalnej na terenach dwóch państw niemieckich, Polski 
i CSRS, powtórzona w zakresie ograniczonym w tzw. Planie Gomułki 
(1964). Polska polityka zagraniczna uporczywie walczyła o utrwalenie 
wszystkich granic w Europie, o pełne uznanie dla drugiego państwa nie- 
mieckiego. Wystarczy zapoznać się tylko .z licznymi przemówieniami Wła- 
dysława Gomułki poświęconymi problemom międzynarodowym, a będzie 
można powiedzieć, jak dalekowzrocznie i konsekwentnie działał ten przy- 
wódca naszego kraju. Tylko dzięki takiemu stanowisku, uporczywemu, ale 
i nie tracącemu z pola widzenia możliwości korzystnej współpracy na na. 
szym kontynencie, mogło dojść do traktatowej normalizacji naszych sto- 
sunków także i z Republiką Federalną Niemiec. Widzieliśmy ten uklad 
jako dynamiczny element, który byłby w stanie wyzwolić siły, które uzna- 
wały pilną potrzebę normalizacji, rozwoju wzajemnych stosunków na za- 
sadzie obopólnej korzyści. Tak przynajmniej chciała go widzieć polska opi- 
nia publiczna i w takim duchu podchodziła do realizowania jego litery 
i ducha. Znalazła przy tym, jako partnera, znaczące siły polityczne w Re- 
publice Federalnej Niemiec. One też mimo trudności we własnym społe- 
czeństwie, karmionym przez wiele lat mirażami zjednoczenia lub odzyska= 
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nia „utraconych terenów wschodnich”, potrafiły skierować politykę RFN 
wobec Polski na tory bardziej realistyczne. Ten trudny proces nie był wol- 
ny od niekonsekwencji, a nawet kroków wstecz. Ale czyż tak łatwo wy- 
hamować bieg historii, w której wychowywane były całe pokolenia Niem- 
ców? 

W okresie koalicji socjalliberalnej, jaka rządziła w RFN od roku 1969 
do 1982, można było zaobserwować istnienie kilku linii w postawie RFN 
wobec Polski. Mieliśmy do czynienia więc z polityką prowadzoną zgodnie 
z Układem, a więc niekwestionowaniem naszej zachodniej granicy pań- 
stwowej na Odrze i Nysie Łużyckiej, Wypowiedzi kanclerzy W. Brandta 
i H. Schmidta wolne były od tych elementów, które jeszcze można było od- 
należć w wystąpieniach poprzednich kanclerzy, jak G. Kiesingera, L, Er- 
harda, nie mówiąc już o K. Adenauerze. Wiele organizacji społecznych 
w RFN stało na gruncie bezwzględnego uznania granicy na Odrze i Nysie 
Łużyckiej, odrzucało wszelkie rezolucje Bundestagu; uznawały je bowiem 
za niezgodne z duchem i literą Układu, Dowodem takiej postawy może być 
linia polityczna Towarzystwa Niemiecko-Polskiego, rezolucje licznych or- 
ganizacji terenowych SPD, wszystkich tych, którzy w stosunkach z na- 
szym krajem problemy odpowiedzialności narodowej przedkładali nad do- 
raźne politykierstwo. Była to druga linia, 

Mimo iż partie rządzące w RFN były zgodne co do realizacji swego, jak 
podkreślały, podstawowego celu, a miało nim być przekształcenie podzielo- 
nego narodu w coś, co mogłoby być nazywane zjednoczonym, ale pod batu- 
tą systemu polityczno-społecznego, jaki ukształtował się na terenie za- 
chodnich Niemiec, to należy stwierdzić, że rządy te zdawały sobie sprawę, 
że nie ma w Europie sojusznika dla realizacji tego celu. Starano się nato- 
miast rozwijać proces normalizacyjny z krajami socjalistycznymi. Że wi- 
dziano w nim element mogący przybliżyć realizację strategicznego celu 

RFN, to wypada powiedzieć, iż to, czy RFN będzie się przybliżać w rea- 
lizacji tego celu, zależało także od samych krajów socjalistycznych. RFN 
uruchomiła w tym celu swój posiadany potencjał ekonomiczny i finanso- 
wy. 

W latach koalicji socjalliberalnej doszło jednak do uchwalenia wielu 
ustaw, jak i podjęcia postanowień Federalnego Trybunału Konstytucyjne- 
go w sprawie granic RFN. Sprawy te dotykają bezpośrednio stosunków 
z Polską, bowiem, jak wiadomo, zmiany graniczne, jakie przeprowadziła 
Umowa Poczdamska, dotyczyły przede wszystkim terenów, które po- 
wracały pod władzę państwa polskiego i ZSRR, czy też stały się terenem 
radzieckiej strefy okupacyjnej, gdzie w 1949 r. powstała Niemiecka Repu- 
blika Demokratyczna. Tak więc wyroki sądowe, wynikające z tego zarzą- 
dzenia prawa wewnętrznego, rzutowały bezpośrednio na stosunki z tymi 
krajami, ale najbardziej i najszczególniej na stosunki z naszym krajem. Po- 
stanowienia te, bez względu na to, jaki był stosunek do nich rządów so- 
cjalliberalnych, były szanowane, ale — i należy to podkreślić — nie były 
nigdy nazbyt eksponowane. W okresie tych rządów istniała także inna, 
trzecia linia, linia opozycji chadeckiej, negująca właściwie każdy krok rzą- 
du w stosunkach Bonn — Warszawa, nawet wtedy, kiedy odnosiła wyraź- 
ne korzyści strona zachodnioniemiecka. Jednak to, co głoszono, było właści- 
wie powrotem do linii K. Adenauera: nawoływano bowiem do niegodzenia 
się z terytorialnym status quo w Europie. 
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Obalenie rządu kanclerza H. Schmidta, w październiku 1982 r., począt- 
kowo nie zapowiadało zmiany stosunku rządu RFN wobec Polski, choć 
co bardziej wnikliwi obserwatorzy zdawali sobie sprawę z tego, iż jeśli 
chadecja będzie chciała być chadecją, to wobec Polski i innych krajów so- 
cjalistycznych będzie jej trudno kontynuować linię poprzednich dwóch 
kanclerzy socjaldemokratycznych i to niezależnie od tego, że w pierw- 
szych miesiącach po powrocie do władzy w Bonn słowo kontynuacja było 
często i chętnie używane. 20 września 1982 r. komentator dziennika ,,Die 
Welt”, popierającego politykę chadecji, krytykował ostro politykę odprę- 
żeniową i wschodnią rządów W. Brandta i H. Schmidta, a szczególnie ostro 
poczynał sobie wobec Układu RFN z Polską i z innymi krajami socjalistycz- 
nymi. Jego zdaniem, Układy te wcale nie oznaczają ostatecznego uznania 
istniejących granic w Europie. Odchodząc ze stanowiska, kanclerz 
H. Schmidt powiedział w swym ostatnim wystąpieniu na forum Bundesta- 
gu, co następuje: „Układów wschodnich trzeba nie tylko dotrzymywać, lecz 
także stosować je w praktyce i dalej rozwijać. Pomny wzlotów i upadków 
dziesięciu wieków historii mój poprzednik Willy Brandt, a potem także ja 
sam zapoczątkowaliśmy start od nowa w stosunkach niemiecko-polskich. 
Stosunki te również w przyszłości będą nadal wymagały szczerych, nie- 
ustannych rozwiązań”. 

W swoim pierwszym wystąpieniu na forum Bundestagu, już jako kan- 
clerz, H. Kohl wobec Polski znalazł słowa: „Rząd federalny, jestem tego 
pewien, znaczna większość naszych współobywateli w RFN z wielką uwagą 
i ogromnym wewnętrznym zainteresowaniem śledzą wydarzenia w Pol- 
sce. Nasze zainteresowanie i nasze ludzkie współczucie dla losu naszych 
polskich sąsiadów jest oczywiste. Polityka porozumienia się przyniosła tu- 
taj dobre it piękne owoce...”, które można było interpretować jako wolę 
kontynuowania polityki poprzednich rządów wobec Polski. Kanclerz 
"H. Kohl kilkakrotnie podkreślał, iż dla jego rządu zawarte Układy oznacza* 
ją pacta sunt servanda, czyli że będzie ich przestrzegał i wypełniał żv- 
ciem. Wypowiedzi te więc stały w sprzeczności do tej postawy chadecji, 
która była przez nią reprezentowana w okresie, kiedy w Bundestagu sta- 
nowiła ona opozycję, ale jak pokazały późniejsze miesiące dominował w 
nich element taktyczny. Wydaje się, że te pierwsze miesiące sprawowania 
władzy przez chadecję były jednocześnie formowaniem nowej postawy 
wobec Polski. Nie szło w tej dyskusji o zasady, ale raczej o to, jaką tak- 
tykę przyjąć wobec naszego kraju. 

Pierwszym sygnałem, iż do głosu dochodzą twardogłowi, było wystą- 
pienie ministra spraw wewnętrznych w nowym rządzie Kohla, F. Zim- 
mermanna. Do swego antypolskiego przemówienia wybrał sobie Mona- 
chium i wigilię 50 rocznicy dojścia Hitlera do władzy, Było to może przy- 
padkowe, ale na pewno to, co tam powiedział, pasowało do tego otoczenia 
i daty. Stwierdzał bowiem, że Układy, jakie Polska, ZSRR i inne kraje so- 
cialistyczne zawarły z RFN o podstawach normalizacji wzajemnych stosun- 
ków, mają charakter jedynie prowizorycznego modus vivendi i że istnieją- 
ce granice, ustalone, jak wiemy, w Umowie Poczdamskiej, potwierdzone 
dwustronnymi traktatami oraz przyjęciem w Akcie Końcowym KBWE za- 
sady nienaruszalności granic, mają charakter tymczasowy, a nie defini- 
tywny; natomiast zjednoczenie Niemiec miałoby dotyczyć obszaru Rzeszy 
niemieckiej w granicach z 1937 r. F. Zimmermann wypowiedział się prze- 
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ciwko zawężaniu „kwestii niemieckiej” tylko do terytorium. RFN I NRD 
i zadeklarował się jako przeciwnik wyłączania z niej ziem położonych na 
wschód od Odry i Nysy Łużyckiej. 

Wypowiedź ministra F. Zimmermanna oznaczała sygnał startu dla tych 
sił zimnowojennych i odwetowych w RFN, a szczególnie skupionych w 
szeregach chadecji, do ujawniania się w pełnym zakresie, Podczas gdy 
część prasy i polityków RFN, szczególnie z kręgów partii socjaldemokra- 
tycznej, uznała tę wypowiedź za prowokację lub za wyskok nieodpowie- 
dzialnego ministra, to prawda leżała jednak, niestety, gdzie indziej. Była, 
jak wykazały następne miesiące i wypowiedzi innych ministrów rządu 
kanclerza H. Kohla, jak i polityków chadecji, wyraźnym znamieniem, iż 
mamy do czynienia z nowym kształtowaniem się polityki RFN wobec Pol- 
ski. Mimo iż rząd polski oficjalnie zaprotestował wobec rządu RFN w 
związku z tą wypowiedzią, jak i innymi podobnymi głosami kwestionują- 
cymi realia terytorialno-polityczne w Europie, potwierdzońe w Układach 
bilateralnych, zawartych przez RFN z krajami socjalistycznymi oraz za- 
wartymi w Akcie Końcowym KBWE, w Bonn nie zareagowano w taki spo- 
sób, jak szanujący się partner Układu winien zareagować. Wręcz przeciwnie, 
kanclerz H. Kohl najzupełniej oficjalnie stwierdził, iż wcale nie ma zamia- - 
ru odwołać ministra federalnego F. Zimmermanna za jego wypowiedzi 
na temat tzw. problemu niemieckiego i kwestii granicy. Kanclerz H. Kohl 
wprawdzie zapewnił, iż nie dąży do rewizji Układu o podstawach norma- 
lizacji wzajemnych stosunków z Polską (jakby było można ten Układ zre- 
widować!), ale jednocześnie powołał się ponownie. na rezolucję Bundestagu 
z 17 maja 1972 r., która stwierdza, iż zawarte przez RFN Układy nie prze- 
sądzają ostatecznie o kwestii granic. 

Chadecja doszła do władzy w czasie, kiedy w Polsce trwał stan wojen- 
ny. Już w okresie pierwszych miesięcy kryzysu polskiego chadecja za- 
chodnioniemiecka, jeszcze w opozycji, dawała się poznać jako najbardziej 
agresywna grupa polityczna w RFN, domagając się stosowania ostrych 
sankcji politycznych, ekonomicznych wobec naszego kraju. Osłabienie 
Polski miało być, zdaniem polityków RFN, dobrym i korzystnym punktem 
wyjścia do zastosowania wobec naszego kraju presji w kierunku przyję= 
cia i realizacji jej postulatów wysuwanych od lat. Akcja paczkowa, w któ- 
rej propagowaniu chadecja brała czynny udział, miała jednak w jej za- 
miarach spełnić inne zadanie niż to, które mieli na myśli przeciętni oby- 
watele RFN, a więc pomoc Polakom, których los był przez środki masowe- 
go przekazu ukazywany w sposób wyraźnie przejaskrawiony. Taki obraz 
był jednak potrzebny nie tylko do wzbudzenia litości nad naszym krajem, 
ale i do wykazania, że ustrój socjalistyczny nie potrafił zapewnić, nawet 
w części, tego swym obywatelom, czego obywatele RFN posiadają w nad-- 
miarze. 

Postulaty chadecji, jakie zaczęły się teraz kształtować, zaczynały posia- 
dać charakter wyraźnie wstecznego biegu, były antyodprężeniowe. Były 
to więc postulaty zmierzające do zmiany status quo w Europie, a więc 
zmierzające do rewizji postanowień Jałty i Poczdamu, jak i postulaty go- 
dzące w naszą suwerenność. Do takich zaliczyć należy domaganie się przy- 
znania specjalnych praw, jakie zwykle takim grupom etnicznym przysłu- 
gują, rzekomo istniejącej w Polsce grupie mniejszości niemieckiej. Po obję- 
ciu władzy, jesienią 1982 r. — chadecja moge program dotychczasowej 
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opozycji przekształcić w program rządowy. Staliśmy się świadkami kolej- 
nych, nowych akcentów i elementów w polityce wschodniej i zagranicznej 
RFN, które rzutują bezpośrednio lub pośrednio na stosunki z Polską. 


Jak wiadomo, art. I Układu, z 7 grudnia 1970 r., stwierdza, iż obydwie 
strony, tj. Polska i RFN, „potwierdzają nienaruszalność ich istniejących 
granic teraz t w przyszłości oraz zobowiązują się wzajemnie do bezwzględ- 
nego poszanowania ich integralności terytorialnej”. A kolejny pkt 3 mó- 
wi, co następuje: „Oświadczają one, że nie mają żadnych roszczeń 
terytorialnych wobec siebie i nie będą takich roszczeń wysuwać także i w 
przyszłości”. Rzadko spotyka się w układach międzynarodowych tak ja- 
sne i niedwuznaczne sformułowania. Natomiast rząd RFN powołuje się, 
iż Bundestag, w swojej rezolucji z 17 maja 1972 r., oświadczył, iż problem 
ostatecznego ustalenia granicy pozostaje nadal otwarty. Trzeba więc 
stwierdzić, że: Układ z 7 grudnia 1970 r. zawarty był w dobrej wierze, czy- 
li że jeden partner nie może „nabrać” drugiego; wiadomo było od prze- 
mówienia Władysława Gomułki z 16 maja 1969 r., iż Polska proponuje 
RFN zawarcie układu o potwierdzeniu istniejącej granicy polsko-niemiec- 
kiej na Odrze i Nysie Łużyckiej, takiego samego, jak Układ zawartv w 
1950 r. między Polską a NRD. Strona zachodnioniemieckąa była więc do- 
skonale zorientowana, z jakim zamiarem została zaproszona do rozmow 
przez stronę polską. Wiadomo było, iż problem uznania granicy przez PFN 
był kluczowy i stanowił punkt wyjściowy dla dalszych procesów normali- 
zacyjnych. Bez uznania granicy przez RFN nie byłoby Układu ze wszystki- 
mi wynikającymi z tego powodu konsekwencjami dla RFN, jak i dla proce- 
su bezpieczeństwa i współpracy w Europie. Rząd RFN uzurpuje sobie jed- 
nak występowanie w imieniu Rzeszy Niemieckiej w granicach z 1937 r., 
co staje się przesłanką tworzenia coraz to nowych punktów kontrowersyj- 
nych w stosunkach bilateralnych z Polską. Powstaje jednak pytanie, kto 
w ogóle upoważnił rząd w Bonn do reprezentowania Trzeciej Rzeszy, któ- 
ra — po pierwsze nie istnieje, a po drugie — na której przecież tery- 
torium powstały dwa równorzędne państwa niemieckie. Obecnie próbuje 
się nawiązywać do takiej granicy, która nie była nigdy uznana za ostatecz- 
ną przez rządy Republiki Weimarskiej, przypomnijmy tylko Układy Lo- 
carneńskie z 1925 r., w których Rzesza zastrzegała sobie prawo do rewizji 
ówczesnej granicy polsko-niemieckiej. 

Natarczywe stawianie tego problemu, przez takie państwo jak 
RFN, posiadające poważne wpływy w  sojuszach zachodnich, nie- 
sie za sobą wyraźne, określone niebezpieczeństwo. Prowadzić to może 
bowiem do prób podważania stanu terytorialnego w Europie, a postula- 
ty restaurowania Rzeszy w granicach z 1937 r. mogą być tylko punktem 
wyjściowym do dalszych kroków. Chyba nie było przejęzyczeniem wy- 
stapienie ministra F. Zimmermanna na Zjeździe Ziomkostwa Niemców 
Sudeckich. 9 czerwca 1904 r., w Monachium, w którym powiedział on 
m.in. „Sudeiy—Bawaria są także ważną częścią niemieckiego narodu, są 
wspólnotą w języku i kulturze, są wspólną ojczyzną”. Być może usłv- 
szymy kolejne dementi, które niczego dementować nie będzie. Rząd RFN 
wyświadcza złą przysługę swemu społeczeństwu, kiedy nakazuje oznako- 
wanie specjalną linią przebiegu granic z 1937 r. na wszystkich mapach 
i w atlasach. Nadano jej nawet już określenie: „Perlenkette”, natomiast 
bardziej odpowiednia nazwa dla niej byłaby „łańcuszek cierniowy” — bo- 
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wiem stanowi naprawdę cierń, I to bolesny, w procesie normalizacji sto- 
sunków RFN z Polską. Dziwny jest też fakt, iż strona zachodnioniemiecka 
stara się obecnie podważąć te punkty Układu, które są najbardziej bez- 
sporne. Natomiast okazuje wyraźne niezadowolenie, kiedy przypomina się 
jej niewywiązywanie się z realizacji postanowień wieloletniej umowy gos- 
podarczej, zawartej, jak wiadomo, w dniu 15 października 1970 r., kiedy 
partner polski domaga się konkretyzacji i wcielania w życie umowy kul- 
turalnej z dnia 11 czerwca 1976 r. czy też przyjętych przez naukowców oby- 
dwóch krajów wspólnych zaleceń Komisji Podręcznikowej i wprowadzenia 
ich w życie we wszystkich krajach federalnych. Jest to tylko część takich 
spraw, z którymi wiązano wielkie nadzieje i które są obecnie spychane na 
tor boczny procesu normalizacji. W stosunkach międzynarodowych istnieje 
równorzędność partnerów i strona, która zapomina o tym, nie działa na 
rzecz umacniania zaufania tak koniecznego we współczesnym świecie, a 
już na pewno w stosunkach między Polską a RFN. 


Po zwycięstwie wyborczym w marcu 1983 r. odnowiona koalicja chade- 
cko-liberalna wzmocniła swoje wysiłki na rzecz akcentowania tzw. sprawy 
niemieckiej, pod którym to pojęciem rozumie się zjednoczenie Niemiec, 
czyli zlikwidowanie NRD, oraz utrzymania tezy, iż Rzesza istnieje w gra- 
nicach z 1937 r. Tym dwóm tezom próbuje się podporządkować wszy- 
stkie Układy i każde nowe pociągnięcie rządu kanclerza H. Kohla. Jest 
to, aby nie tworzyć niedomówień i iluzji, otwarta próba kwestionowania 
rezultatu bezwarunkowej kapitulacji III Rzeszy i istniejącej mapy Euro- 
py. Ale w swym wystąpieniu programowym na forum Bundestagu kan- 
clerz H. Kohl powiedział na temat stosunków z Polską, co następuje: ,,Los 
narodu polskiego nie jest nam obojętny. Chcemy, aby narodowi polskiemu 
udało się znaleźć porozumienie narodowe it przezwyciężyć obecny kryzys. 
Chcemy pojednania i porozumienia z Polską. Zawarte Układy obowiązują. 
Wykorzystamy je dla kształtowania naszych stosunków”. Były to więc 
słowa i zdania, które pozwoliły domniemywać, iż rozsądek wrócił nad 
Ren. Niestety pozostały dotychczas tylko słowami, a ich sensu nie zmieniły 
kolejne wystąpienia kanclerza RFN czy skierowany do premiera gen. 
W. Jaruzelskiego list z grudnia 1983 r., w którym H. Kohl ponownie za- 
deklarował, z ramienia swego rządu, chęć kontynuowania procesu norma- 
lizacji z Polską. ; 


Jednakże rząd RFN w tym samym czasie kontynuował politykę restry= 
kcji i izolacji politycznej Polski. Strona polska wielokrotnie podkreślała, 
iż przyjmuje zapewnienia szefa rządu RFN z zainteresowaniem, ale bądź 
co bądź w polityce decydują fakty, a nie słowa. Przypomnijmy więc: w 
Sejmie, 31 stycznia 1983 r., minister spraw zagranicznych, Stefan 
Olszowski, stwierdził: „Chcemy wierzyć, że składane przez oficjalne czyn- 
niki w Bonn deklaracje o potrzebie kontynuacji procesu odprężenia 
i współpracy w Europie oraz normalnych stosunków z państwami socja- 
listycznymi znajdą potwierdzenie w praktyce. Oczekujemy, iż Republika 
Federalna Niemiec powróci na drogę kontynuacji procesu normalizacji 
stosunków. Będziemy otwarci na konstruktywne inicjatywy i działania 
Republiki Federalnej”. 


Na konferencji wojewódzkiej PZPR w Katowicach; jaka miała miejsce 
21 lutego 1983 r., tow. gen. W. Jaruzelski, I sekretarz KC PZPR, mówił: 
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„Pragniemy utrzymywać normalne, a nawet bliskie stosunki ze wszystki- 
mi krajami, bez względu na ich ustrój społeczny. Odnosi się to, oczywiście, 
również do Republiki Federalnej Niemiec”. I dalej, nawiązując do odna- 
wianych co pewien czas pod naszym adresem pretensji terytorialnych, jak 
np. wypowiedź ministra F. Zimmermanna, gen. W. Jaruzelski stwierdził: 
„kolejnej odwetowej recydywy nie zamierzamy zlekceważyć czy wznać ją 
tylko za nieświadomy wybryk. Ale widzimy ją też we właściwych propor- 
cjach. Po raz pierwszy w naszej historii mamy bowiem trwałą i niezawodną 
gwurancję polityczno-militarną". 


Oświadczenie Komisji Spraw Zagranicznych Sejmu, podjęte na posie- 
dzeniu 4 stycznia 1984 r., wyrażało gotowość reaktywowania procesu nor- 
malizacji na gruncie przestrzegania ducha i litery Układu z 7 grudnia 
1970 r. oraz pełną otwartość na wszelkie konstruktywne inicjatywy Re- 
publiki Federalnej. W tym samym dniu wiceminister spraw zagranicz- 
nych PRL, J. Wiejacz, powiedział, iż „odnotówujemy w RFN wiele wy- 
powiedzi wskazujących na chęć poprawy stosunków z Polską”. Widocznie 
jednak politycy w Bonn źle odczytali nasze intencje, jakie były zawarte 
w tych deklaracjach. Nie były one rezultatem naszej słabości, ale wyra- 
żały poczucie realizmu politycznego i gotowość do kontynuowania procesu 
normalizacji i porozumienia. . 


Rezultatem takiego fałszywego odczytania intencji naszego kierownictwa 
stały się kolejne prowokacje polityczne RFN. Pierwszą taką — i to więk- 
szego kalibru — była prowokacja ministra A. Mertesa. Sekretarz stanu 
w bońskim Ministerstwie Spraw Zagranicznych wykazał, po powrocie 
chadecji do władzy, niezwykłą ruchliwość dyplomatyczno-odczytową. 
W Zurychu, w Brukseli, w Sztokholmie wygłaszał odczyty, w których 
propagował nową linię polityczną rządu chadecji, przy czym słowo 
" „Frieden”, „Friedensordnung” odmieniało się jak w deklinacji języka fiń- 
skiego, posiadającej, jak wiadomo, 16 przypadków. Jednakże w stosunkach 
z Polską min. A. Mertes zapisał się, niestety, bardzo negatywnie. On to 
bowiem na szczeblu rządowym postawił do dyskusji sprawę istnienia tzw. 
mniejszości niemieckiej. Sprawa ta, w zasadzie, nie była nowa. Już 
w czasie rokowań nad Układem, w listopadzie 1970 r., strona zachodnionie- 
miecka próbowała włączyć ten problem do dyskusji, Natrafiła jednak 
zdecydowany opór ze strony polskiego kierownictwa i wycofała się. Te- 
raz, w warunkach osłabienia naszego kraju, widocznie stwierdzono 
w Bonn, iż istnieje dogodna okazja do ponownego wysunięcia tej sprawy. 


Tak więc, Alois Mertes, odpowiadając 14 grudnia 1983 r. na interpe- 
lację posła do Bundestagu, stwierdził, iż w Polsce — a szczególnie na Zie- 
miach Zachodnich i Północnych — mieszka 1,1 mln Niemców. Republika 
Federalna zobowiązana jest — w myśl wypowiedzi A. Mertesa — do ochro- 
ny tych Niemców (Schutzpflicht). W pierwszym rzędzie chodzi o przy- 
znanie im praw mniejszości narodowej. A. Mertes stwierdził: „odpowie- 
dnio do Międzynarodowych Paktów Praw Człowieka, Aktu Końcowego 
z Helsinek i do trwałego porozumienia między narodem niemieckim 
i polskim Republika Federalna Niemiec domaga się urzeczywistnienia pra- 
wa tych ludzi do statusu mniejszości narodowej: przede wszystkim do 
szanowania i używania ich mowy ojczystej, w szczególności w kościołach 
i w szkołach”, | . 
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Używane w Republice Federalnej pojęcie „Niemców”, składających się 
na „mniejszość narodową w Polsce”, jest określone zachodnioniemieckimi, 
rewizjonistycznymi przepisami prawnymi, wychodzącymi z założenia dal- 
szego prawnego istnienia Rzeszy niemieckiej w granicach z 1937 r. Ta 
fikcyjna konstrukcja prawna o istnieniu Rzeszy niemieckiej w granicach 
z 1937 r. znajduje także swoje odbicie w ustawodawstwie wewnętrznym 
RFN. W oparciu o nią skonstruowano formułę o obywatelstwie niemiec- 
kim. Chciałbym zwrócić uwagę na polityczny wydźwięk tej doktryny. 
Teza panująca w RFN, iż Niemcem jest ta osoba, która w dniu 31 grudnia 
1937 r. posiadała obywatelstwo niemieckie, prowadzi do łamańców polity- 
'cznych. Przypomnijmy bowiem, iż w tym czasie na terenie Rzeszy mie- 
szkało ponad 1,5 miliona Polaków, którzy byli jej obywatelami, Dzisiaj 
ustawodawstwo państwa, które swym zasięgiem nie rozciąga się na te te- 
reny, gdzie mieszkała przeważająca część polskiej ludności, stwierdza, iż 
ci obywatele III Rzeszy są Niemcami w rozumieniu RFN, A więc odma- 
wia im prawa do polskości. Na tym przykładzie widzimy, jak jeden absurd 
może rodzić kolejne. Nie świadczy dobrze o tych politykach zachodnionie- 
mieckich, którzy z taką furią zaatakowali tę część homilii kardynała J. 
Glempa, w której powiedział on, co następuje: „O przynależności do wspól- 
noty narodowej decydują nie tylko odczucia osobiste, ale także prawa dane- 
go kraju. Nie może prawo jednego kraju stosować swych norm do obywa- 
teli drugiego kraju, jeżeli chce być prawem, a nie fikcją, skierowaną do gry 
politycznej”. Jeśli dotychczas niepoprawnym w Bonn zdawało się, iż mają 
do czynienia w tej sprawie tak życiowej dla narodu polskiego z manipulo- 
waniem opinii publicznej, to wypowiedź ta powinna ich zmusić do głębsze- 
go zastanowienia się. W takich sprawach jest naprawdę nieodpowiedzial- 
ne liczenie na podział wśród Polaków. 


Podawana w Republice Federalnej liczba „Niemców”, żyjących w Pol- 
sce i tworzących rzekomą mniejszość narodową, to kategoria, którą można 
określić jako „Niemcy fikcyjni”, tzn. osoby uznawane za „Niemców” ze 
względów politycznych na podstawie rewizjonistycznych przepisów praw- 
nych, nie mające nic wspólnego z narodowością niemiecką. Tak więc, te- 
za zachodnioniemiecka pozbawiona jest zasadniczego argumentu: istnie- 
nia etnicznie niemieckiej, zwartej grupy ludności na terytorium Polski. 
Mimo iż minister stanu, A. Mertes, w kolejnych swych wypowiedziach 
stwierdzał nawet, iż jego analizowane wystąpienie nie miało na celu pod- 
niesienia tego problemu, to jednakże z takimi samymi twierdzeniami 
o rzekomym istnieniu mniejszości niemieckiej w Polsce wystąpił mini- 
ster spraw zagranicznych RFN, H. D. Genscher. Także bawiąc w maju 
1984 r. w Warszawie dwaj posłowie chadeccy, W, Ruehe i H. Klein, poza 
tym, iż nadal podkreślali ważność zachodnioniemieckiej tezy o istnieniu 
Rzeszy w granicach z 1937 r., podnieśli problem „praw mniejszości naro- 
dowej żyjącej w Polsce, Niemców i ich potomków”, Podczas gdy organi- 
zacje rewizjonistyczne nie mogły nacieszyć się wystąpieniem min. A, Mer- 
tesa, to znaleźli się także i tacy działacze polityczni, którzy problem ten 
uważali za dobry dla użycia go jako dźwigni nacisku ekonomicznego na 
Polskę. 

Kolejną prowokacją tego typu wobec stosunków polsko-RFN-owskich 
było przyjęcie 23 maja 1984 r. przez ministra stanu w Urzędzie Kancler- 
skim, F. Vogla, działającego w imieniu i na zlecenie kanclerzą H, Kohla, 


175 


= 


delegacji młodzieży „Schlesierów”, która wręczyła mu dokument pod> 
pisany rzekomo przez 20 tys. osób, w tym stu deputowanych do par- 
lamentów krajowych i Bundestagu, w którym domagali się oni od rządu 
polskiego, aby „zagwarantował prawa i wolność milionowi stu tysiącom 
Niemców na terenach Odry—Nysy'”. Minister F. Vogel nie omieszkźł 
poinformować swoich gości, że rząd federalny występuje również w tym 
samym duchu na rzecz niemieckich ziomków na obszarach Odry—Nysy. 
Rzecznik rządu polskiego, minister J. Urban, stwierdził 4stycznia 1984 r., 
iz rząd polski odrzuca roszczenia tego typu wynikające z zachodnionie- 
mieckiej rewizjonistycznej koncepcji obywatelstwa, Rząd polski uważa ta- 
kie wypowiedzi za łamanie porozumień z 1970 r.; społeczeństwo polskie 
oburzone jest tym nie tylko ze względów politycznych, ale i moralnych. 
Jeśli strona zachodnioniemiecka nadal podtrzymywałaby ten, tak wyraź- 
nie rewizjonistyczny postulat wobec Polski, to grozić to może zamroże- 
niem stosunków, szczególnie społecznych, które miały za zadanie tworze- 
nie drogi normalizacji, a nie hamowanie jej. 

Podłoża, na którym wyrasta rewizjonizm, nie można ograniczyć tylko 
do wystąpień polityków zachodnioniemieckich. Korzenie tego zjawiska są 
szersze i głębsze, Wynikają one z istnienia w części społeczeństwa zacho- 
dnioniemieckiego nie przezwyciężonych do dzisiaj postaw rzekomej wyż- 
szości nad mieszkańcami Europy Wschodniej, w istnieniu poczucia „„Uber- 
menscha”. Polska ze swojej strony, poprzez realizację np. Wspólnych Za- 
leceń do nauczania historii i geografii, podejmuje wcale niełatwe zadanie 
wychowania swego społeczeństwa w duchu poszanowania innych narodów, 
realizuje jednym słowem postanowienia Deklaracji Narodów Zjednoczo- 
nych o wychowaniu społeczeństw w pokoju. 


Kolejnym krokiem rządu federalnego było ponowne opublikowanie do- 
kumentacji o „wypędzeniu Niemców z Europy Środkowo-Wschodniej”, 
Pierwsze wydanie tej ośmiotomowej dokumentacji ukazało się w 1954 r., 
kiedy dla rządu RFN Polska nie liczyła się, a o NRD nie mówiono ina- 
czej, jak „sowiecka strefa okupacyjna”. Taka była wówczas atmosfera 
w Bonn, antykomunizm stanowił tam taran, przy pomocy którego miano 
realizować amerykańską politykę „roll back” czy „liberation”, „odepchnię= 
cia komunizmu” i „wyzwolenia spod jego panowania krajów Europy 
Wschodniej”. Dzisiaj, trzydzieści lat później, ta sama dokumentacja znaj- 
duje się w sprzedaży w księgarniach RFN. Ma ona, jak się wydaje, zwró- 
cić uwagę społeczeństwa zachodnioniemieckiego na to, co było, co stało się 
w latach 1944—1945 z ludnością niemiecką na terenach Europy Wschod- 
niej, bez najmniejszej próby wyjaśnienia, dlaczego tak się stało, dlaczego 
mogło dojść do licznych tragedii. Nie informuje się czytelników, że pierw- 
szymi, którzy zaczęli wypędzać Niemców, byli Niemcy, była ich partia 
hitlerowska. Drugim, który wypędzał Niemców z ich siedzib, był strach, 
strach za winy popełnione na narodach Europy Wschodniej. Ludność 
niemiecka, zamieszkała tam, wiedziała, iż w imieniu Niemców, przez Niem- 
ców dokonywane były zbrodnie na narodach podbitych i przed nadcią- 
gającą odpowiedzialnością za winy szukała wyjścia w ucieczce, A sprawie- 
dliwości dziejowej dopełniły Umowa Poczdamska, postanowienia o wy- 
siedleniu ludności niemieckiej z Polski, Czechosłowacji i Węgier. Przecież 
właśnie w czasie wykonywenia tych postanowień Umowy Poczdamskiej 
strona polska pokazała, jak obce są jej uczucia nienawiści lub 
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odwetu, przeprowadzając przesiedlenie milionów Niemców, w trudnych 
warunkach spowodowanych zniszczeniami wojennymi okupanta hitlerow- 
skiego, w sposób humanitarny, zorganizowany. Teraz, kiedy sponsorom tej 
dokumentacji zdaje się, iż są już oni na tyle silni, że mogą pozwolić sobie na 
ponowne zatruwanie świadomości społeczeństwa RFN, doszło do ponowne- 
go wydania tej dokumentacji, której zasięg terytorialny jest bardzo sze- 
roki, bo obejmuje teren tej Rzeszy, która miała trwać tysiąc, a przetrwa- 
ła niecałe pięć lat. 

Wydaje się, iż kołom odwetowym w RFN ta dokumentacja potrzebna 
była po to, aby zatruć atmosferę procesu normalizacji, Bowiem wydawać 
się to może paradoksem, ale zaczyna się ujawniać wyraźna dysproporcja 
między wypowiedziami rządowymi, kwestionującymi istniejące granice, 
a postawą znacznej części społeczeństwa zachodnioniemieckiego, dla któ- 
rego obecne granice są ostatecznymi i które niezmiennie pragnie kontynuo- 
wania procesu normalizacji. Przecież nie bez powodu organizacje rewi- 
_ zjonistyczne tak denerwują się wynikami ankiet, które wyraźnie stwier- 
dzają, że większość społeczeństwa zachodnioniemieckiego widzi w NRD 
zagranicę, a Gdańsk czy Wrocław określa poprawnie jako miasta polskie. 
Rząd kanclerza H. Kohla będzie więc starał się minimalizować znaczenie 
stosunków z Polską, aby właśnie w ten sposób łatwiej manipulować opi- 
nią publiczną w swym kraju. Jak odmienna jest więc sytuacja połowy lat 
osiemdziesiątych od tej, w której obejmował fotel kanclerza W. Brandt. 
On to musiał przezwyciężać w społeczeństwie zachodnioniemieckim wiel- 
kie opory i niezrozumienie dla sprawy normalizacji stosunków z Polską, 
on to musiał wskazywać potężny ładunek moralnej odpowiedzialności 
Niemców wobec Polaków. Dzisiaj właśnie to społeczeństwo w poważnej 
części zrozumiało, iż współpraca i rozwijanie procesu normalizacji przynosi 
nie tylko korzyść jego państwu, ale i co więcej tworzy pewne zobowiąza- 
nia wobec Polski i Polaków. 

Jednocześnie akcja wysyłania paczek do Polski była, poza tymi, którzy 
usiłowali zbić na niej wątpliwy kapitał polityczny, spontanicznym odru-' 
chem tej części społeczeństwa RFN, która widzi konieczność porozumie- 
nia z naszym krajem, z Polską i Polakami. Ale taka postawa, nawet części 
społeczeństwa, nie pasuje do konceptu tych, którzy chcieliby stosunki 
z Polską skierować na tory konfrontacji, czego dowodów dostarczają co- 
raz częściej. Ta dokumentacja jest niczym innym, jak tylko świadomą 
i uczynioną z pełną premedytacją próbą zakłócenia naszych wzajemnych 
stosunków. 

Nie ma nic dziwnego w tym, iż w takiej atmosferze politycznej w Bonn 
ziomkostwa stały się jeszcze głośniejsze i coraz bardziej natarczywe 
w wysuwaniu swych postulatów. Nie są one bynajmniej nowe, prawie 
takie same, jak te, które głoszono jeszcze wtedy, kiedy kanclerz K. Ade- 
nauer witał uczestników zlotu ziomkostw. Rewizjonistyczne lobby cieszy 
się poparciem nowej koalicji bońskiej nie bez powodów. Pozwala ono 
przenosić do społeczeństwa te hasła i postulaty, które tak wyraźnie sta- 
ją w sprzeczności z Układami normalizacyjnymi, jakie zawarł rząd RFN. 


Przy całej tej scenerii nie bierze się jednak pod uwagę zasadniczego 
faktu, iż dzisiaj sytuacja w Europie nie jest taka sama, jak w latach pięć- 
dziesiątych. Mimo iż przedstawiciele władz USA wygłaszają przemówie-- 
nia, w których postulują rewizję lub odejście od Jałty, w których selek- 
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tywnie oceniają poszczególne kraje socjalistyczne, to jednocześnie doszło 
do wymienionych Układów normalizacyjnych, podpisano Akt Końcowy 
KBWE, który wiąże także i Stany Zjednoczone, Fajerwerki retoryczne 
nie były nigdy dobrą namiastką potrzebnej, konstruktywnej polityki 
współpracy. Dlatego też jeśli dzisiaj słyszymy czy czytamy wystąpienia 
posłów Hupki, Czaji, ministrów Zimmermanna, Windelena, przewodniczą- 
cego Bundestagu Barzela, byłego prezydenta RFN Carstensa, to można z 
łatwością zauważyć, iż bardzo mało nowego mają oni do zaoferowania 
swym słuchączom. Mogą natomiast uczynić to, czego nie byli w stanie 
dokonać w latach siedemdziesiątych. Mogą psuć klimat naszych stosun- 
ków, mogą próbować niszczyć ogromny dorobek procesu normalizacyjne- 
go, jaki został osiągnięty w ubiegłych latach, 

Pogłębianie tez i argumentów skierowanych przeciwko Układowi z grud- 
nia 1970 r. poddaje w wątpliwość wiarygodność tych polityków chadec- 
kich, którzy — jako bardziej liberalni w swojej partii — usiłują stworzyć 
wrażenie, iż wystąpienia odwetowe są raczej zjawiskiem marginesowym 
w życiu politycznym RFN. Takie minimalizowanie wypowiedzi i działań 
świadczyć może o podziale ról, a taka postawa byłaby wysoce niemoralna. 
Bowiem składane deklaracje czy też wypowiedzi członków rządu, godzące 
w powojenny ład pokojowy w Europie, w istotę stosunków Polska—RFN, 
poddające w wątpliwość działanie w dobrej wierze w zakresie chęci po- 
prawy stosunków z drugim państwem niemieckim — NRD, są w stolicach 
krajów socjalistycznych oceniane z należytą uwagą, z taką, jaka należy 
się wypowiedziom członków gabinetu RFN. Myślenie kategoriami rewizjo- 
nizmu terytorialnego, obojętnie w jakim zakresie i w jakiej formie, ugrun- 
towało się tak silnie w czołówce rządowej w Bonn, iż wypowiedzi mini- 
strów, sekretarzy stanu utrzymywane w tym duchu nie są wcale tam 
przyjmowane jako coś, co godzi w Układy, co godzi w powojenny ład te- 
rytorialny w Europie. Stąd też kanclerz H. Kohl toleruje udział tego rodza- 
ju ministrów w jego rządzie. 

Daleki jestem od demonizowania postaci Hupków czy Czajów, ale trud- 
no mi jest oprzeć się wrażeniu, iż w grze z Polską idzie Republice Fede- 
ralnej o coś więcej, RFN zmierza, jak zdają się świadczyć jej posunięcia 
wobec Polski, do uzyskania takiej wykładni Układu i stosunków z Polską, 
jaką chadecja propagowała w okresie, kiedy była u władzy, czyli do 1969 r., 
i kiedy przeszła na ławy opozycji, w październiku 1969 r. Jej intencją 
jest więc spłycenie Układu z grudnia 1970 r. jeśli chodzi o treść, Jego 
główny paragraf, który mówi o uznaniu zachodniej granicy państwowej 
Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej i wyrzeczeniu się wysuwania jakichkol- 
wiek roszczeń terytorialnych teraz i w przyszłości wobec nas, miałby być 
zrealizowany przez wykładnię mniej zobowiązującą, mianowicie formułę 
"e rezygnacji z użycia siły. Czyli „Locarno redivivus”. Ponadto, do tego 
głównego postulatu zamierza się podłączyć sprawy, jak mniejszość I niemiec- 
ka, dokumentację i być może jeszcze inne „prowokacyjki”, 

Wybranie momentu do takiego działania nie jest jednak chyba kosi 
kowe. Koła polityczne chadecji oceniły widocznie, iż pozycja międzynaro- 
dowa naszego kraju uległa osłabieniu, iż sytuacja polityczno-gospodarcza 


wewnątrz naszego kraju jest nadal niestabilna i to właśnie może ułatwić . 


realizację tych postulatów. Zapomniano, iż 1984 r. w Polsce to nie rok 
1981, iż w okresie tych kilku tylko lat kraj nasz zaczął odrabiać w trud- 
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nych warunkach zewnętrznych 1 wewnętrznych szkody spowodowane 
przez nieodpowiedzialne siły społeczne i restrykcje zagraniczne, 

Jesteśmy świadomi coraz bardziej natarczywego postulowania przez kie- 
rownictwo polityczne RFN sprawy jedności narodu niemieckiego. Stara 
się ono o pozyskanie poparcia i zrozumienia dla realizacji tego celu ze 
strony sojuszników zachodnich i tych rządów, które z różnych przyczyn, 
przeważnie ekonomicznych, skłonne są werbalnie poprzeć hasła polityczne 
Bonn. Rząd RFN zdaje sobie sprawę, jaką postawę w przeszłości zajmowa- 
ły Stany Zjednoczone: kanclerz W. Brandt, jak i kanclerz K. Adenauer 
usłyszeli przecież od amerykańskiego „przyjaciela”; jakim był sekretarz 
stanu F. F. Dulles, stwierdzenie, że USA i ZSRR są zgodne co do tego, iż 
nie pozwolą się Niemcom zjednoczyć, aby ci mogli balansować między 
Wschodem a Zachodem. Dzisiaj polityka RFN, państwa, które odgrywa 
inną, bardziej znaczącą rolę w polityce światowej, zdaje sobie sprawę ze 
zmiennego stosunku Bonn— Waszyngton, Bezwarunkowe poparcie dla roz- 
mieszczania rakiet amerykańskich na terenie RFN uważane jest za próbę 
podniesienia wartości RFN w USA. Obserwujemy pewnego.rodzaju sprzę- 
żenie zwrotne w tych stosunkach, bowiem z jednej strony agresywna po- 
lityka USA niewątpliwie posiada wpływ na kształtowanie się polityki RFN, 
co znajduje swój wyraz .w rosnącej aktywizacji grup od- 
wetowych, z drugiej strony polityka zachodnioniemiecka liczy na uzyska- 
nie takiego wpływu na postawę USA, iż te popierać będą jej linię po- 
lityczną wobec krajów socjalistycznych, zwłaszcza kiedy będzie ona pa- 
sowała do ogólnej strategii USA dążących do destabilizacji naszego syste- 
mu. Jest to jednak sojusz przeciwko pokojowi i pokojowemu współżyciu na 
naszym kontynencie, Czasem jednak brak konkretnego poparcia zachod- 

nich sojuszników dla celów Bonn powoduje irytację. Nie inaczej bowiem 

można odczytać następujący fragment wystąpienia min. A. Mertesa, wy- 
głoszonego 8 lipca, na konferencji w Alpbach w Austrii. 
. „Kto chce, aby nie rozwiązany problem niemiecki nie zddziałał w kie- 
runku niemieckiego neutralizmu i tym samym na korzyść radzieckiej po- 
lityki ekspansji, ten musi zrozumieć demokratyczną substancję niemiec- 
kiej woli do zjednoczenia”. 

Inną płaszczyzną, na której rząd RFN zamierza dyktować lub forsować 
ten problem, są stosunki z NRD. Jednakże na tej linii jego rozczarowanie . 
może być najgłębsze i najszybsze. Nie należy wykluczać, iż ze strony 
swych sojuszników zachodnich Bonn otrzyma wiele werbalnych zapew- 
nień o poparciu dla „tej żywotnej sprawy”. Ale czy będą oni skłonni 
pójść dalej, czy pozwolą, aby poprzez jednolite państwo Niemców, które, 
jak głosi art. 7 Układu ogólnego z 1952 r., ma być państwem na wzór obe- 
cnego państwa zachodnioniemieckiego, doprowadzić w praktyce do pełnej 
likwidacji NRD, otworzenia puszki Pandory? Czy ci ludzie w Bonn są aż 
na tyle naiwni, że liczą na to, że państwa-sojusznicy NRD, związani z nią 
Układem Warszawskim i układami bilateralnymi o pomocy wzajemnej, 
przyjaźni i współpracy, będą przypatrywać się bezczynnie, jak rozszerza 
się zakres wpływów imperializmu niemieckiego? Intensywne, jakie ostat- 
nio obserwujemy, rozwijanie stosunków z NRD nie jest przecież czynio- 
ne z myślą o podniesieniu rangi suwerennego, drugiego państwa niemiec- 
kiego. Eksponowanie takich elementów, jak „kontakty międzyludzkie”, 
„podtrzymywanie jedności narodowej”, podkreślanie istnienia między tymi 
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dwoma państwami „wspólnych interesów” czy nawet „partnerstwa”, stol 
przecież w tak jaskrawej sprzeczności z tymi wypowiedziami kanclerza 
H. Kohla, w których panujący system polityczny w NRD określa się jako 
„Gewaltherrschaft”, a więc „panowanie siły”. Czyż liczą, iż kierownictwo 
NRD, mające tyle doświadczeń w walce z zachodnioniemieckimi kołami 
odwetowymi, nie zdaje sobie sprawy z prawdziwego podłoża i tła tego na- 
gle powstałego zainteresowania wyselekcjonowanym rozwojem wzajem- 
nych stosunków? Na nic się zdadzą wysuwane obecnie w RFN teorie, aby 
w stosunkach z NRD zachować dyskrecję czy też milczenie, aby nie 
prowokować jej partnerów socjalistycznych. Są to naprawdę dywa- 
gacje z zakresu „jak mały Józio wyobraża sobie politykę międzynarodową”. 

Dwa państwa niemieckie, ' jak powiedział sekretarz generalny NSPJ 
i przewodniczący Rady Państwa NRD E. Honecker, to ogień i woda, i naj- 
lepsze, i najbardziej zawiłe formuły nie doprowadzą do tego, aby prze- 
zwyciężyć to prawo fizyczne, mówiące o niemożności połączenia tych 
dwóch ciał. Stosunki między dwoma państwami niemieckimi, jakie zostały 
nawiązane w końcowym etapie polityki wschodniej RFN, przyczyniły się do 
odprężenia w tej części Europy, zniosły wiele utrudnień, jakie istniały w 
kontaktach między obywatelami tych państw, ale nie zamazały ich odręb- 
ności klasowej, ich odrębności politycznej, społecznej, gospodarczej. Dwa 
państwa niemieckie, mimo iż leżą na styku dwóch ugrupowań, na styku 
systemu kapitalistycznego i socjalistycznego, to jednakże pozostają nadal 
członkami sojuszów. A dodajmy do tego jeszcze inny aspekt. Czyż odpowie- 
dzialni i bardziej realnie myślący politycy w Bonn nie wiedzą, iż zmiana 
układu sił, a do tego przecież sprowadzać by się musiało zrealizowanie 
art. 7 Układu ogólnego, nie oznaczałaby zmiany w globalnym układzie 
sił, w układzie wewnątrz samego obozu zachodniego? Czy widmo olbrzy- 
ma gospodarczego, który by spędzał przecież sen z powiek konkurentom 
brytyjskim, francuskim i innym, ma być zachętą do ponownego wejścia na 
taką drogę. . 

Z tych kilku zasadniczych pytań wynika, jak mało myśli się w Bonn 
kategoriami Realpolitik, choć przecież to słowo powstało w niemieckiej 
myśli politycznej. Istnienie dwóch państw niemieckich to warunek bezpie- 
czeństwa w Europie i temu naczelnemu imperatywowi naszego kontynen- 
tu muszą być podporządkowane wszystkie inne sprawy narodowe. Po- 
litycy w Bonn zdają sobie sprawę, iż stawianie wprost kwestii zjednocze- 
nia nie jest popularne także wśród sojuszników, którzy niedawno ob- 
chodzili uroczyście -40-lecie rozpoczęcia decydującej bitwy Zachodu z III 
Rzeszą w Normandii. Stąd też wynika poszukiwanie takiej formuły, któ- 
ra mogłaby, zdaniem kół politycznych RFN, z jednej strony zadowalać 
polityczne cele Zachodu, a z drugiej nie budzić zaniepokojenia, szczególnie 
w krajach socjalistycznych. Taką formułą jest „Europiische Friedensord- 
nung” („europejski ład pokojowy”). Głosi ona, iż rozbicie Niemiec można 
zlikwidować tylko poprzez wyeliminowanie podziału Europy. Jest to for- 
muła polityczna tak elastyczna, iż właściwie nie mówi nie. Czy zlikwido- 
wanie podziału Europy oznacza zlikwidowanie postępu społecznego, jaki 
dokonał się w krajach socjalistycznych? Hasła te to nic innego jak pły- 
tka retoryka. Nic też dziwnego, iż w czasie seminarium, jakie zostało zor- 
ganizowane w Bonn, w maju br., na temat tego pojęcia, na pytanie uczest- 
nika amerykańskiego, co to jest ten „europejski ład pokojowy”, żaden 
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uczestnik zachodnioniemiecki nie tylko że nie dał zadowalającej odpowie- 
dzi, ale nie dał — po prostu — żadnej odpowiedzi. Możemy jednak zare- 
jestrować i inne zjawisko, Mianowicie linia rewizjonistyczna, linia próby 
reinterpretacji Układu z grudnia 1970 r. nie jest jeszcze w Bonn jedynym 
kompasem. Obserwujemy i rejestrujemy przecież z zainteresowaniem wy- 
powiedzi, jakie składa minister spraw zagranicznych, H. D. Genscher, bę- 
dący jak wiemy członkiem partii liberalnej, tej która razem z partią socjal- 
demokratyczną była w RFN tą siłą polityczną, która zapoczątkowała nowy 
kurs w polityce wschodniej. Strona polska przyjęła dlatego, nie ukrywamy 
tego, z zainteresowaniem, iż w czasie dyskusji w Bundestagu, jaka miała 
miejsce w dniu 7 czerwca br., szef dyplomacji bońskiej zapewniał, iż Repu- 
blika Federalna zrezygnowała z jakichkolwiek roszczeń terytorialnych wo- 
bec Polski. Odnosi się to zarówno do chwili obecnej, jak i przyszłości. 
Zachodnia granica Polski na Odrze i Nysie nie może być więc kwestiono- 
wana. Minister Genscher stwierdził, iż zapoczątkowana Układem z grud- 
nia 1970 r. normalizacja stosunków między Polską i Niemcami jest jednym 
z najbardziej wartościowych osiągnięć niemieckiej polityki zagranicznej 
po wojnie. Ale przy interpretacji prawnej pozostał więźniem tych kon- 
strukcji, jakie Bundestag sobie zbudował rezolucją z dnia 17 maja 1972 r. 
Dzisiaj są one nawet przedmiotem krytyki ze strony tych posłów socjalde- 
mokratycznych, którzy w tym pamiętnym dniu podnosili swą rękę w głoso- 
waniu za nią. Dzisiaj ci posłowie są tymi politykami zachodnioniemieckimi, 
którzy w stosunkach z naszym krajem chcieliby zachować jak najwięcej z 
tych wartości, jakie zostały wspólnym wysiłkiem stworzone w latach 
ubiegłych. Ich postawa przypomina w pewnym sensie działania SPD 'w 
okresie do roku 1967, kiedy ta partia była w opozycji. Ale ważne było- 
by także, aby z tych lat, kiedy była partią współrządzącą, wyciągnęła 
obecnie konieczne wnioski i w sprawie normalizacji stosunków z Polską 
zajmowała stanowisko jednoznaczne, takie, na jakie zasługuje proces nor- 
malizacji z wszystkimi jego moralnymi i historycznymi wymiarami. | 

Bońska polityka wschodnia, jeśli nie chce znaleźć się w tym samym 
miejscu, w jakim znajdowała się w końcu lat sześćdziesiątych, czyli w 
daleko posuniętej izolacji, musi wyciągnąć wnioski z tego, co zaszło od 
tego okresu w Europie, wokół RFN i także w samej RFN, Przed siłami po- 
kojowymi i realistycznie myślącymi w RFN, np. Kościół ewangelicki, któ- 
re w latach sześćdziesiątych miały odwagę wystąpić z żądaniem zerwania 
polityki izolacji i mamienia własnego społeczeństwa przez polityków RFN, 
stoi obecnie zadanie! podobnej rangi i wagi. Przyszłość stosunków polsko- 
-zachodnioniemieckich, tak ważnych dla pokoju w Europie, leży bowiem 
w rękach tych wszystkich, dla których nie ma problemu granic, a jest 
tylko problem pokoju w Europie i na świecie. 

Polska patrzy realnie na rozwój swych stosunków z Republiką Federa- 
lną Niemiec i na jej postawę wobec nas. Oceniamy przede wszystkim czy- 
ny, a nie deklaracje, jeśli za nimi nie idzie konkretny krok mogący pogłę- 
bić proces normalizacji wzajemnych stosunków. Obawa przed jakim- 
kolwiek podważeniem naszej granicy zachodniej, jak i próba realizacji 
nacjonalistycznych aspiracji, pod jakim by to nie było szyldem, przestała 
. być czymś, co określa naszą politykę i postawę. Polska jest dzisiaj nieod- 
wracalnym faktem rzeczywistości europejskiej, nasze stanowisko w kluczo- 
wych kwestiach polityki zagranicznej wynika z dokonanych głębokich 
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przewartościowań naszej pozycji. Społeczeństwo polskie jest w tej spra- 
wie, jak w żadnej innej, jednolite i dlatego ziudne są nuprawdę nadzieje 
tych, co liczą na pojawienie się w naszym kraju polityków a la Burdecki. 
Nie należy także tracić z pola widzenia innego aspektu stosunków 
Poliska—RFN. Obydwa państwa reprezentują zupełnie odmienne struk- 
tury państwowe, gospodarcze, ideologiczne. Wobec Polski, jako kraju so- 
cjalistycznego, znajdują więc zastosowanie wszystkie oświadczenia polity- 
ków RFN, mówiące o „walce z komunizmem”. 

To nasze stanowisko podziela także i znaczna część polityków zacho- 
dnioniemieckich, nie tylko tych, którzy legitymują się członkostwem SPD. 
Są nad Renem również takie siły i kręgi, które widzą, iż negowanie rea- 
, liów, ukształtowanych w rezultacie bezwarunkowej kapitulacji III Rzeszy, 
prowadzi donikąd. Stąd też tak słuszne pozostają słowa premiera PRL, 
gen. W. Jaruzelskiego, wypowiedziane w czasie posiedzenia Sejmu, 21 lip- 
ca br., „patrzymy jednak na rzeczywistość Republiki Federalnej nie tylko 
pod tym kątem (rewizjonizmu). Dostrzegamy w społeczeństwie zachoanio- 
niemieckim również kręgi i siły uznające realia europejskie, Tylko na tej 
drodze Republika Federalna Niemiec mogłaby się rzeczywiście przyczy- 
nić do poprawy stosunków Wschód—Zachód. Sprzyjałoby to również na- 
szym stosunkom dwustronnym, rozszerzaniu kontaktów, konstruktywnej, 
obopólnie korzystnej współpracy”. Nawet w najtrudniejszych chwilach, ja- 
kich było przecież niemało w historii naszych wzajemnych stosunków, 
Polska nigdy nie traciła z pola widzenia szerszej perspektywy stosunków 
polsko-niemieckich w ogóle. Wiemy, iż ze stosunkami, jakie kształtują się 
w tej części Europy, związane są silnie lósy całego naszego kontynentu. 
Nie jest to frazes czy przejaw megalomanii, podkreślają to przywódcy 
naszego kraju, przywódcy bratniej nam Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, co bardziej realnie myślący politycy w drugim państwie niemiec- 
kim — RFN. Stąd też wielka odpowiedzialność naszych krajów za zachowa- 
nie całej infrastruktury stosunków, jaka ukształtowała się w ubiegłych la- 
tach. Nie ma jednak w niej miejsca dla pocisków z opóźnionym zapłonem 
działania, jest miejsce tylko dla takich działań, takich porozumień, które 
mogą umocnić istniejący od tylu dziesiątek lat w Europie ład pokojowy. 
| Wszystkie siły polityczne, społeczne w Republice Federalnej Niemiec, które 
angażują się w sposób jednoznaczny i uczciwy w zachowanie procesu nor- 
malizacyjnego, stworzonych wartości, dążą do ich rozbudowy w oparciu 
o Układ z dnia 7 grudnia 1970 r., znajdują u nas i „w nas pewnych So- 
juszników. 


_SAMOPAS 


Eksportujemy 
utytuiowanych durniów 
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XIX w. był stuleciem walki o powszechne prawo wyborcze. Dosyć szyb- 
ko wyszło na jaw, że ci, którzy walczyli o nie, okazali się liczniejsi. W ubieg- 
łym wieku lewica wszędzie dochodziła do władzy, im zaś to stawało się 
później, tym jej zwycięstwo było bardziej radykalne. W XX w. prawdzi- 
wym problemem dla prawicy było, jak stawać do wyborów wiedząc, że na 
nią głosuje mniejszość. Musiano coś wymyślić. 

W okresie, kiedy dziewictwo straciło swą wartość próbowano je udawać. 
Francuzi mają nawet wyrażenie „refaire sa virginite”, Przed kilku laty we 
Francji zaczęto lansować „nowych filozofów, na czele z niejakim „Gliick- 
smanem”. Ten głosił, że ludzie są nierówni i w ogóle występował przeciwko 
równości praw ludzkich. Czyli co w nim było nowego? Tylko to słowo 
„nowi” (filozofowie). Nie wiem, czy wiadomo, że w lutym czy marcu roku 
bieżącego Francuski Instytut Kultury w Warszawie zaprosił tego „nowego 
filozofa” na wykład. Nasi filozofowie, którzy z trudem przyjmują aktual- 
ność marksizmu, mogli usłyszeć od tego Gliicksmana, jaka to Jest ta nowa 
filozofia, którą się probuje lansować na zmianę Marksowi. 


Oczywiście nie wszędzie się to robi tak prostacko jak we Francji. Po- 
ważniejsze i groźniejsze są-próby kontrataku prawicy w krajach anglo- 
saskich. Angielscy labourzyści doszli do władzy dopiero po I wojnie świato- 
wej i w okresie wielkiego kryzysu. Mac Donald, ich pierwszy premier, sta- 
rał się ugruntować swoją władzę na związkach zawodowych. Stały się one 
tam wreszcie prawdziwą potęgą, nie od razu dostrzeżono przy tym groź- 
ną jednostronność ich wpływów. Mogły one w dużej mierze decydować 
o sytuacji gospodarczej kraju, ale nie miały pełni władzy politycznej. Zwy- 
cięstwa pani Thatcher polegały na mobilizacji średnich warstw brytyj- 
skich przeciwko wszechwładzy związków zawodowych, 

To jest właśnie to współczesne pojmowanie prawicy, znacznie poważniej- 
sze niż p.p. Glicksmanowie. To samo się dzieje w Ameryce Reagana. Akty= 
wizacja konserwy republikańskiej obliczona jest na oderwanie od demokra- 
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tów różnych przejściowych warstw społecznych, mogących od czasów Ro- 
osovelta liczyć w przypadku bezrobocia na pomoc państwa. 

W każdym razie jest jeszcze jedno: sytuacja generalna w Stanach Zjedno- 
czonych nie zmieniła się. Choćby Reagan stanął na głowie, w USA nie 
przybędzie bogatych, na których liczy prezydent. Takiej sytuacji w kapita- 
lizmie nie ma i być nie może. Słowem i tam Reagan musi sięgać do bardzo 
ryzykownych chwytów, i tam prawica musi udawać silniejszą, niż jest na- 
prawdę. W dodatku względy taktyczne zmuszają go do popierania nader” 
wątpliwych sojuszników. Izrael w Stanach daje mu kilka milionów głosów, 
ale za to względy te skłaniają nawet najbliższą mu klasowo Arabię Saudyj- 
ską do liczenia się raczej z Syrią niż Ameryką. 

Cóż za karkołomny pech! I w Afryce nie mogą one uniknąć popierania 
Afryki Południowej, co od razu mobilizuje przeciw niemu ogromną liczbę 
państw afrykański ch tylko dlatego, że się sprzymierzył z Afryką Południo- 
wą. 
Choćby dlatego warto przyglądać się wykrętasom, jakich musi dokony- 
wać Reagan, aby zachować większość dla prawicy. Gdyby z takim progra- 
mem wystąpił”ha olimpiadzie w Los Angeles (np. w ćwiczeniach gimnas- 
tycznych), miałby szansę na medal. Na razie sytuacja tam jest bardzo po- 
gmatwana i jeszcze (piszę w końcu kwietnia) niczego nie można przesądzić. 

Jedno jest pewne: prawica zawsze opierała się na uprzywilejowanych, 
żeby zaś dać komuś przywilej, trzeba go przedtem komuś zabrać, Tego pro- 
blemu nie potrafi rozwiązać nie tylko żaden filozof, ale i żaden matema- 
tyk. Republikanie całą swą strategię obliczają na odebranie zasiłków dla 
związków zawodowych. Czy te związki przeważą szalę na rzecz Mondale'a 
— jeszcze nie wiadomo. 

Moglibyśmy wyeksportować do Stanów Zjednoczonych pewną ilość dur- 
niów, których u nas latoś jakoś obrodziło. Niektórzy z nich nawet mają nie- 
pełne średnie, średnie, a nawet częściowo wyższe wykształcenie. Koszto- 
wało nasze państwo poduczanie tych młodych, czasem aż docentów, czasem 
aż adiunktów, ale pal sześć, per saldo nam się to opłaci. Za niektórych dok- 
torów i adiunktów opłaca się otrzymać kilkanaście kilo soi albo kilkadzie- 
siąt kilo kukurydzy. Znam takiego ponad-adiunkta, za którego, dalibóg, 
warto dostać soję czy kukurydzę, Obserwuję go już lat chyba z dziesięć 
j jestem absolutnie pewien, że wszystko warto wziąć, by tylko się go 
pozbyć. Z roku na rok robi się coraz bardziej pyzaty ji z każdym rokiem 
gada większe głupstwa. Jeśli dalej tak pójdzie, będzie się opłacało dać go 
za darmo, a nawet trochę dopłacić, np. w otrębach. 

Inni nasi doktorzy obliczają, ileśmy stracili przez te cholerne amery- 
kańskie sankcje. Posyłając pełne kolonie naszych głupców, które wyra- 
staią mimo suszy, mimo braku środków owadobójczych, narzędzi rolni- 
czych, a wreszcie zwykłej wody gruntowej, otrzymujemy wreszcie szansę 
zapłacenia za wszystkie reaganowskie wykrętasy. 

I nie trzeba się bać: taki nasz dyplomowany dureń ma tam przed sobą 
świetlane perspektywy. Może „z marszu” włączyć się do zawiłych kombi- 
nacji umysłowych, serwowanych z coraz większym wysiłkiem przez Rea- 
gana. Jak wiemy, potrzeba do tego paru prostych zabiegów. Musi się nau- 
czyć składać buzię „w ciup”, to znaczy apelować do szlachetnych uczuć 
ludzkości. Musi umieć podnosić oczy do góry (to jest zdaniem Reagana nie- 
zbedne, gdy odwołuje się do istoty Najwyższej, która przebywa w kosmo- 
sie, czyli tam, gdzie zamierza wysyłać pojazdy laserowe, cząsteczkowe itp.). 
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I to jest proste, to podnoszenie oczu ku niebu, bowiem jak dotąd są to pró- 
by jednostronne. Podnosi te swoje oczy Reagan, to podnosi, ale jak na ra- 
zie nie dostaje stamtąd żadnej odpowiedzi. 

Nasi pyzaci adiunkci nauczą się tego bez problemów, więc może do dzie- 
ła — za kark te dziesiątki tysięcy dyplomowanych głupców i do Ameryki! 
Jeżeli to się zrobi w zamian za soję czy kukurydzę, to nastąpi połącze- 
nie dyplomu z głupotą. Nasi pojadą, będą nawet kwiczeć z radości, A ci 
z Ameryki, oni nawet tej swojej „Wolnej Europy” nie potrafią obsłużyć. 

Nie ukrywam, mam do ubicia przy tej wymianie swój maleńki własny 
interes. O ileż będzie lżej w naszej miłej ojczyźnie! Nadchodzi sezon 
szparagów. Durnie w Ameryce, szparagi w Polsce. Przynajmniej miesiąc 
wytchnienia. 

Niech ten Reagan się nie obawia. Żaden % naszych utytułowanych dur- 
niów nie będzie mu się rzucał na szyję jak tamta okropna pani Spasowska, 
Nasi dzisiejsi durnie są prości w obsłudze, ani im w głowie coś skompli- 
kowanego. Wsuniesz mu w łapę dziesiątaka, a podziękuje. Nie daj Boże 
pomylisz się i dasz ćwierć dolara, gotów będzie nosić cię na rękach, Mo- 
Żesz mu serwować najgłupsze kawały na temat głupoty Polaków, będzie 
zachwycony i będzie głosić, jak to jesteśmy kochani w Ameryce. 

Słowem złoty interes. A jeśli komuś za tę propozycję zbierze się na łez- 
kę, że w naszym kraju zabraknie czegoś tak immanentnie swojskiego, 
niech się nie przejmuje. Durnie rosną szybko, niepostrzeżenie, długimi 
seriami. Ani się obejrzy, jak będzie miał ich w nadmiarze. I wtedy trze- 
_. ba się będzie głęboko zastanowić, komu jeszcze są potrzebni świeżo wy- 
rośli, immanentni polscy głupcy z tytułami. Radziłbym spenetrować archi- 
pelagi Oceanu Indyjskiego albo zachodniej części Pacyfiku, np. okolice no- 
wo powstałego państwa Vanuatu. Nasi doktorzy, adiunkci i prawie pro- 
fesorowie jakoś mi dziwnie pasują do tajemniczych procesów religiotwór- 
czych, które tam właśnie zachodzą. 

Słowem, odbyliśmy tę naszą kolejną Wielkanoc i w spokoju możemy pra- 
cować na naszej niwie narodowej, w której tyle zagadek odkrywają teraz 
nasi durnie adiunkci. To nic, że gadają głupstwa. Jesteśmy już na nie za- 
hartowani. Może komuś się wyda, że nie dość dbamy o radykalną przebu- 
dowę świata. I to nie powinno nadmiernie nas niepokoić. Każde państwo 
pełni teraz to, na co je stać. Francja dodaje przymiotnik „nowy” do sta- 
rych, jałowych filozofów; Anglia ma do odrobienia resztę przywilejów 
angielskich związków zawodowych; Ameryka próbuje podbić na nowo 
Amerykę Środkową i odbiera biednym co się da, aby dodać bogatym. 

Możemy tedy w spokoju produkować swoich durniów. Bo jeśli co będzie 
się działo w przyszłym wieku, to wielkie zrównanie bogatych ze średnimi. 
Nie musimy o to się martwić, o te nierówności postara się towarzysz 
0. Czy możemy mu pomóc? Posyłajmy mu naszych durniów x tytu- 
ami. 

I jeżeli kogo mamy tu pilnować, to naszych zawodowych marksistów. 
Muszą przejść specjalne wyszkolenie. Oczywiście, w dialektyce., I to jest je- 
dyna nasza tajemnica państwowa. Bo o niej Reagan zapewne nawet nie 
słyszał. A przecież robi wszystko, aby w przyszłym stuleciu rewolucjoniści 
nie stali się bezrobotni. 


BERNT ENGELMANN: Prusy. Kraj 
nieograniczonych możliwości.  Wyda- 
wnictwo Poznańskie 1984, str. 546. 


Publikacje dotyczące problematyki 
Prus wzbudzają wśród czytelników pol- 
skich zrozumiałe zainteresowanie. W 
szczególności dzieje się tak dlatego, że 
potęga państwa pruskiego wyrosła w 
poważnej mierze na ziemiach zagrabio- 
nych Polsce. Pruskie Drang nach Osten 
znalazło bezpośrednią kontynuację w 
ideologii hitleryzmu ocenionej w naszej 
historiografii jako unowoczesśniona, do- 
prowadzona do końca, uwolniona z 
wszelkich samoograniczeń i skrupułów 
odmiana prusactwa. 

Przed kilkoma miesiącami ukazała się 
w naszych księgarniach tłumaczona z 
języka niemieckiego praca pt. „Prusy”. 
Napisał ją Bernt Engelmann, znany za- 
chodnioniemiecki publicysta. Spod jego 
pióra wyszło wiele opracowań z za- 
kresu niemieckiej historii najnowszej, 
Prusy s1 już czwartą przetłumaczoną na 
język polski pozycją tego autora. Świad- 
czy to, że Bernt Engelmann pozyskał 
sobie czytelnika polskiego, który w pra- 
cach o charakterze historycznym ceni 
ujęcia oryginalne, dociekliwe, odbiega- 
jące od utartych szablonów myślenia, 
zwłaszcza o sprawach trudnych i nie 
zamkniętych przez historię do końca. 

Bo też historia Prus nie zamknęła 
swych kart razem z oświadczeniem 
władz alianckich z lutego 1947 r.: „Ni- 
niejszym rozwiązuje się państwo prus- 
kie, jego rząd i wszystkie podległe mu 
władze”. Decyzja ta była skutkiem sta- 
nowiska, które wyraził m.in. w 1948 r. 
W, Churchill na konferencji w Teheranie, 
mając na uwadze Il wojnę światewą 
i zbrodnie nazistów: „Chciałbym pod- 
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kreślić, że śródłem zła są Prusy". Engel- 
mann potwierdza, że na rozkaz alian- 
tów Prusy „zeszły bezwarunkowo do 
podziemi”. Jednakże z drugiej strony 
zauważa, że zarówno w RFN, jak i poza 
jego granicami „istnieje dziś jeszcze 
niejedno, c» można by określić jako 
duch pruski. Straszy on, błądząc wokoło 
w różnej postaci... Często przy tym trak- 
tuje się go pozytywnie własnie tam, 
gdzie ludzie odczuwali niegdyś swoją 
pruskość jako brzemię, a w każdym 
razie jako coś uciążliwego”. 

Engelmann przedstawia nam na przy- 
kładzie Prus niezwykle interesujący 
proces wdzierania się w mapę XVII- 
-wiecznej Europy nowego organizmu 
państwowego. Kształtował się on na po- 
graniczach ziem, kultur i koncepcji fi- 
lozoficznych, których szczególny splot 
sprawił, że dążenie władców Prus do 
stworzenia silnego państwa w oparciu o 
władzę centralną i armię zbiegło się z 
gotowo>cią różnorakich elementów d3 
czynnego wspierania tego celu swą 
przedsiębiorczością, umiejętnościami i 
pieniądzem. 

Pod koniec XVII wieku Brandenbur- 
gia—Prusy potrzebowały pilnie licznej 
i wykwalifikowanej ludności, jak też 
dodatkowych kapitałów „wszystko jed- 
no skąd”, Przyczyny tej konieczności 
leżały w spustoszeniach, jakie poczyni= 
ła na terenie księstwa pruskiego naj- 
pierw wojna trzydziestoletnia i towa- 
rzyszące jej zarazy, potem wojna szwe- 
dzko-polska i najazdy tatarskie. Szcze- 
gólnie Tatarzy, jak pisze Engelmann, 
obchodzili się z ludnością i jej dobyt- 
kiem wyjątkowo bezlitośnie. Jesienią 
1656 r. „obrócili ont w popioły i zglisz= 
cza 13 miast, 249 wsi Ł miasteczek, poje- 
dyczych zagród + majątków, 23 tys. 


ludzi zabito, a dalsze 43 tys. uprowafTzą 
no”. Sprawujący wówczas rządy w 
Brandenburgii—Prusach elektor Fry- 
deryk Wilhelm uznał, że jeśli w kró- 
tkim czasie nie zwerbuje licznych, wy- 
kwalifikowanych sił, to z podlegających 
mu ziem nie będzie można stworzyć 
trwałego państwa, W tej sytuacji nie- 
malże darem niebios okazały się bez- 
względne prześladowania mniejszości 
religijnych, prowadzone wówczas pod 
naciskiem kościoła katolickiego w in- 
nych krajach, w szczególności we Fran- 
cji, Hiszpanii oraz na terenach, którymi 
władali Habsburgowie wiedeńscy. Ta 
okoliczność sprawiła, że po 1670 r. do 
Marchii i Berlina zaczęli licznie napły- 
wać imigranci. Wielu przybyło z Holan- 
dii. Byli oni spośród wielu nacji jedy- 
nymi, którzy opuszczali swą ojczyznę 
dobrowolnie, a to wskutek małżeństwa 
elektora z Luizą Orańską. Max  Be- 
heim-Schwarzbach pisał w związku z 
tym w „Hohenzollernsche Colonisatio- 
nen”: ,... Holendrzy dokonali w Pru- 
sach rzeczy znaczących t nowych w 
dziedzinie kultury... w uprawie ziemi, 
osuszaniu bagien i trzęsawisk oraz w 
gospodarce miecznej. Holandia wyróż- 
niała się pod tym względem, mieszkań- 
cy Marchii zaś nie mieli doświadczenia 
4 byli nowicjuszami w tych dziedzi- 
nach”. 

Znacznie więcej imigrantów napłynę- 
ło do Brandenburgii—Prus z niechętnej 
protestantom Francji. Hugenoci — bo 0 
nich tu chodzi — otrzymali od elekto- 
ra „jak najponętniejsze propozycje” 
„osiedlenia się w  Brandenburgii—Pru- 
sach. Za ich to przyczyną rozwinęły się 
później produkcja i handel, w szczegól- 
ności przedmiotami zbytku, a nawet u- 
prawa i obróbka tytoniu. Hugenoci o- 
siedlili się głównie w Berlinie, Autor 
konstatuje, że odgrywali oni ważną ro- 
lę w rozwoju miasta, a tym samym ca- 
łego państwa brandenbursko-pruskiego, 
ponieważ „w ciągu niewielu pokoleń 
przekształcili to wyludnione t zubożałe 
miasteczko nad Szprewą w europejską 
metropolię”. 


W tym samym czasie sprowadzono też 
do Marchii i Berlina 50 rodzin żydo- 
wskich, które cesarz Leopold I zmusił 
do opuszczenia katolickiego Wiednia. 
Mieli oni uprawiać handel i rzemiosło. 
Podlegali kezpośrednio elektorowi, któ- 
ry nadał im własny zarząd gminy i 
niższe sądownictwo. W ten sposób Ber- 
lin pozyskał kupców, jubilerów i ban- 
kierów. Byli oni ludźmi nie tylko za- 
możnymi, ale również wykształconymi, 
a „pod w:ględem stylu życia i poziomu 
kulturalnego znacznie  przewyższali 
większość ówczesnych obywateli Ber- 
lina”, 

Wywodząca się spośród imigracji eli- 
ta intelektualna znalazła wkrótce za- 
trudnienie w brandeBnbursko-pruskiej 
służbie państwowej. Na trudności na- 
trafiało jednakże znalezienie pracy 
dla wieluset wykwalifikowanych ro- 
botników, którzy przed ucieczką praco- 
wali w rozwiniętych manufakturach 
Francji t Holandii, jakich w Marchii i 
Prusach jeszcze nie było. Rząd elektor= 
ski znalazł rozwiązanie w werbowaniu 
z Europy Zachodniej przemysłowców, 
którym pokrywał koszty podróży i nie- 
zbędnego do produkcji sprzętu,. jeśli 
tylko gotowi byli przybyć do Berlina i 
tu zakładać manufaktury. 

W roku śmierci Fryderyka Wilhel- 
ma, czyli w 1688 r., Berlin liczył 20 tys, 
mieszkańców, a na przełomie wieków 
jeszcze o 10 tys. więcej. Była to w 
przeważającej mierze ludność napły- 
wowa, nowi obywatele, „którzy pocho- 
dzili z Belgii, Holandii, Francji, Szwaj- 
carii, Austrii, Włoch, Czech $ Polski”, 
Do nowej ojczyzny wnieśli poważny ka- 
pitał, nie znane rodzaje rzemiosła, no- 
woczesne metody produkcji i „wiele 
innych rzeczy”, 

Wśród tej  wielonarnodowościowej 
mieszaniny — zdaniem Engelmanna — 
nie znajdziemy żadnej z cech, które 
później złożyły się na ów „duch pruski”, 
„ant służalczości, ani tym bardziej śle- 
pego posłuszeństwa, ani militaryzmu, ant 
nadmiernego zdyscyplinowania, ani pe- 
danterit, ani przesadnej surowości”, 


ż 187 


A przecież to, co w dziejach Prus 
najtardziej reascy, 0, agit:ywne, i zło- 
wrogie, prawdziwie czarne, już wówczas 
znalazło mocny wyraz, Tak na przy- 
kład Fryderyk Wilhelm pozostawił na- 
stępcy Fryderykowi I, późniejszemu 
królowi Prus, wojsko liczące 28 tys. 
żołnierzy, silnie rozbudowane nowocze- 
sne umocnienia obronne, fabrykę broni, 
650 tys. talarów w skarbie państwa 
oraz „pewność, że  Brandenburgia— 
—pPrusy stały się europejskim czynnt- 
kiem siły, z którym pozostałe wielkie 
rnocarstwa mus:ały się odtąd liczyć”, 


Przekonać miała się o tym wkrótce 
Polska, po której upadku w ramy kró- 
lestwa pruskiego włączono w trybie 
przymusowym znaczną część jej ziem 
i ludności. Na ówczesnych obszarach 
Prus, wcześniej naieżących do Po:ski, 
a chodziło tu przede wszystkim o Pru- 
sy Zachodnie, Poznańskie i część Śląs- 
ka, zamieszkujący te tereny Polacy 
trzymali się uparcie swej narodowości, 
pielęznując język ojczysty i kulturę. 
Engelmann rzetelnie stwierdza, że 
mimo bardzo brutalnych prób germa- 
nizacji, w czasie spisu ludności z 
grudnia 1900 roku trzy miliony spo- 
śród ogólnej liczby 8,5 miliona za- 
mieszkujących te tereny podało, że 
ich języwiem ojczystym jest język 
polski. Ten sam spis ujawnił, że 142 
tys. m eszkańców Prus Wschodnich mó- 
wi wyłącznie po mazur-ku, 25 tys. mie- 
szkańców Śląska — tylko po czesku, a 
65 tys. — po słowacku. Poza tym w ca- 
łych Prusach mieszkało jeszcze wów- 
czas 211 tys. obywateli, których językiem 
ojczystym nie był język niemiecki, lecz 
różne języki słowiańskie. Stąd wniosek 
autora, że element słowianski był w 
królestwie pruskim naprawdę bardzo 
silnv, także po siedmiuset latach usil- 
nych starań o stłumienie go, zasymilo- 
wanie lub wyparcie. Otto von Bismarck 
skwitował ten stan rzeczy w 1868 r. 
w sposób następujący: „Prusacy sta- 
nowili siną mieszan're clementótw sło- 
wiańsk:ich t gernnursoca, dlo ;,et 
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główna przyczyna ich użyteczności w 
państwie”, 

Słowa te zawarł w swej korespo:1dae"- 
cji człowiek, który zapisał się w naszej 
historii jako śmiertelny wróg i wyjąt- 
kowo konsekwentny prześladowca pol- 
skości. Jego postawa antypolska, pola- 
kożerczą nie była tajemnicą nie tylko 
w Prusach, ale i na ówczesnej arenie 
międzynarodowej. W czasie powstarnta 
styczniowego zachęcał np. rząd carski 
do nieustępliwej polityki wobec Pola- 
ków. Znane są z tego okresu — Jak 
pisał Feldman — brutalne, przejmujące 
giębią nienawiści słowa: „Bijcie Pola- 
ków, aby im ochota odeszła do życia. 
Osobiście współczuję im w ich położe- 
niu, ale jeśli pragniemy istnieć, nie po- 
zostaje nam nic innego, jak ich wytę- 
pić. Wielu nie odpowiada za to, że Bóg 
stworzył go takim, jakim jest i d!atego 
zabija się go, gdy się tylko może”. 

Engelmann pisze o Bismarcku, że był 
junkrem z krwi i kości, któremu w 
działalności politycznej chodziło % Łi- 
chowanie władzy własnej klasy, zacto- 
wanie monarchii z królem jako figurą 
symboliczną, z najeżonymi bagnetami 
dobrze wyszkolonych pułków gwardii — 
j.ko jedynym środkiem porozumienia 
się z masami, gdyby zechciały się bun- 
tować. Jednakże Bismarck Engelmanna 
to przede wszystkim wytrawny dyplo- 
mata, rozumiejący potrzebę politvcz- 
nych kompromisów i reform. Autor 
książki zauważa, że pod koniec swych 
rządów Bismarck przeciwstawiał się e- 
nergicznie czynnikom wojskowym, do- 
magającym się prowadzenia agresywnej 
polityki zagranicznej, Według Engel|- 
manna, ma to świadczyć, że prawda hi- 
storyczna jest bardziej skomplikowana 
w porównaniu z utartymi wyobrażenia- 
mi o żądnych wojny pruskich  Niem- 
czech. A więc demoniczny złoczyńca czy 
uwarunkowany realiami mąż stanu 
wie'lk'esn formatu...? 

Sledząc ża autorem bieg historii pru- 
skiej, czytelnik nie tylko z tej okazji 
zadaje sobie razem z nim pytanie, w 
jaxi sposób powstał ów  złowieszczy 


„duch pruski”, kto I gdzie spowodo- 
wał jego pojawienie się i które kręgi 
społeczne zostały nim objęte?  Odpo- 
wiedź nie jest niestety pełna, dopowie- 
dziana. Autor sądzi, że szerokie masy 
mieszkańców Prus nigdy nie były mi- 
litarystyczne, agresywne, głupie, pedan- 
tyczne i zarozumiałe, Więc kto i dla- 
czego? Czy zdecydowały o tym li tylko 
salwy karabinów pruskich oddziałów 
egzekucyjnych, które — mówiąc słowa- 
mi Engelmanna — zakończyły rewolu- 
cję z lat 1848/1849 i zbułtzyły marzenia 
0 wolnej, jednoczącej wszystkich Niem- 
ców republice? W sąsiedniej Francji 
salwy wersalskich oddziałów egzekucyj- 
nych (zres.tą przy wsparciu zwycięskich 
w wojnie Prus) zakończyły rewolucję 
Komuny Paryskiej w 1870 r. Ale Fran- 


cja nie poszła drogą taką jak następcy . 


Bismarcka, zwłaszcza Hitler i III Rze- 
sza. 

Faktem jest, że po 1849 r. coraz wy- 
raźniej brały w Prusach górę skrajnie 
reakcyjne tendencje w stosunkach we- 
wnętrznych oraz szowinizm i żądza a- 
neksji na arenie międzynarodowej. Ten- 
dencje te występowały jednak znacznie 
wcześniej. Przejawiało je polityczne i 
wojskowe kierownictwo Prus, znajdu- 
jące zdecydowane poparcie wśród jun- 
krów, a z biegiem „pruskiej drogi do 
kapitalizmu” wielkiej burżuazji, Golo 
Mann określił junkrów pruskich jako 
klasę samolubną, która nie była w sta- 
nie sprostać współczesnym sobie zada- 
niom. Jeszcze dalej poszedł marksisto- 
wski historyk Ernst Engelberg, który 
stwierdził, że „żadna klasa posiadająca 
w Niemczech nie reprezentowała swo- 
tch prawdziwych lub domniemanych in- 
teresów z taką tępotą i uporem, jak kla- 
. sa junkierska”. Zarówno junkrzy, jak 
i burżuazja — jej cechą w Niemczech 
była, co trzeba dodać, rodząca szcze- 
gólną drapieżność chęć odrobienia o- 
późnień wobec burżuazji państw, w któ- 
rych wcześniej uformował się i zwy- 
ciężył kapitalizm — odpychali wszelki- 
mi siłami od Prus „łajdacki smród re- 
wolucji” podsycany myślą dwóch rodo- 
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witych Niemców — K. Marksa 1F. En- 
gel:sa. | 
Występowali oni zdecydowanie w in- 
teresie tych, których oficjalne statystyki 
Berlina określały mianem „najbiedniej- 
szych z biednych”. Dotyczyło to aż 
czwartej części mieszkańców Berlina. 
Nędza zmuszała rodziny robotnicze do 
życia na pograniczu ustawicznego gło- 
dowania, przed którym ratowano się, 
posyłając do pracy w fabryce już kil- 
kuletnie dzieci, Autor odnotowuje, że o- 
koło 1840 r. np. w śląskim przemyśle 
lniarskim zatrudniane były przy pracach 
chałupniczych dzieci już od czwartego 
roku życia, a w fabrykach tekstylnych 
okręgu Geldern w 1825 r. można było 
znaleźć już trzyletnie dziecil Jak pisał 
Engels w Listach z Wuppertalu, poło- 
wa dzieci w wieku szkolnym nie chodzi- 
ła w ogóle do szkoły, lecz wzrastała w 
fabrykach, „gdzie uwalniała przedsię- 
biorcę od przykrego obowiązku zatrud- 
niania dorosłych robotników, którym 
musieliby płacić dwa razy tyle, co dzie- 
ciom”. Trzeba było jeszcze kilkudzie- 
sięciu lat, aby w Prusach powstały 
pierwsze liczące się organizacje socja- 
listycznego ruchu robotniczego, których 
działalność doprowadziła do powstania 
w 1869 r. Socjaldemokratycznej Partii 
Niemiec (SPD). Stała się ona niemalże 
od razu „najmocniejszą siłą polityczną 
w Rzeszy i w Prusach”, 


Książka Bernta Engelmanna pisana 
jest z pozycji zachodnioniemieckiej le- 
wicy społecznej. Autor odwołuje się 
często do opinii Marksa, Engelsa i Me- 
hringa. Nie rysuje jednak historii Prus 
wzrastającą linią zaostrzających się 
walk klasowych, które nasilały się w 
miarę umacniania się pruskiego kapi- 
talizmu, Jest to raczej linia pełna sko- 
ków i załamań oraz wielu wewnętrz- 
nych przeciwieństw, na które autor 
przenosi symbolikę barw państwa 
pruskiego — bieli i czerni. 


Ukazanie się książki Engelmanna 
należy niewątpliwie wiązać z falą zain- 
teresowania historią pruską, która o- 
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garnęła w ostatnich latach opinię pu- 
bliczną RFN i przywołała znów na 
światło dzienne „ducha pruskiego” w 
całej jego symbolice i złożoności. 
„Preussische Welle”.nie ominęła rów- 
nież: Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej. Zjawisko to wiąże się z poru- 
szeniem w tym kraju źródeł tożsamości 
historycznej i dążeniami do pogłębie- 
nia świadomości narodowej. Należy je 
postrzegać jako następstwo tezy o ist- 
nieniu odrębnego narodu NRD,  sfor- 
mułowanej na VIII Zjeździe SED (1971 
rok). Motywem przewodnim tego stano- 
wiska jest uznanie, że wraz z przewro- 
tem socjalistycznym zaczął kształtować 
się w NRD naród socjalistyczny, a pro- 
ces ten jest na tyle zaawansowany, że 
istnienie jednolitego narodu niemiec- 
kiego należy do przeszłości. Socjali- 
styczny naród NRD i kapitalistyczny 
naród RFN mają wprawdzie wspólną 
historię, lecz nie mają żadnej wspólnej 
teraźniejszości i przyszłości. Naród 
NRD jest bliższy narodom radzieckim, 
niż narodowi RFN. 

Koncepcja ta spotkała się z żywą 
reakcją w RFN i gwałtownymi atakami 
przeciw NRD, której zarzucano wręcz 
wyrzekanie się narodowości i wspólnej 
historii niemieckiej. W odpowiedzi E- 
rich Honecker na IX Plenum KC SED 
(maj 1973 r.) podkreślił, że NRD nie u- 
cieka od wspólnej historii i kultury, od 
języka i kultury niemieckiej, lecz różni 
się od RFN w ich pojmowaniu. Naj- 
dobitniej stanowisko to zostało wyrażo- 
ne na XIII Plenum KC SED (grudzień 
1974 r.), na którym Honecker podniósł 
fakt, że obywatele NRD jako Niemcy 
mają swój udział w historii niemieckiej. 
„Przyznajemy się zdecydowanie do po- 
stępowych nurtów jej rozwoju, do tra- 
dycji humanizmu i ruchu rewolucyjne- 
go. Przechowujemy te tradycje staran- 
nie t pielęgnujemy je starannie, komty- 
nuując je w naszej polityce społecznej. 
Tak więc NRD jest w rzeczywistości 
dziełem wielu pokoleń. Jednakże koło 
historii toczy się dalej. Uczyniliśmy 
krok naprzód, z narodu burżuazyjnego 
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przekształciliśmy się w naród socjali- 
styczny” 


Na wzrost zainteresowania w NRD 
historią Prus próbują odpowiedzieć li- 
czne, w tym również naukowe, publika- 
cje, oparte na wynikach badań nau- 
kowców z Instytutu Historii Akademii 
Nauk NRD. Mam tu w szczególności na 
uwadze opracowania I. Mittenzwei, H. 
Bartela i W. Schmidta, Wynika z nich 
znacznie bardziej złożony niż dawniej 
stosunek NRD do spuścizny pruskiej. 
Symbolem jest zapewne powrót pomni- 
ka Fryderyka II do centrum Berlina, 
gdzie wcześniej stały pomniki pruskich 
osobistości z epoki napoleońskiej: Clau- 
sewitza, Yorka, Scharnhorsta i Gneise- 
nau'a. 


Wracając do książki Engelmanna 
przyznać należy, że dostarcza ona wielu 
mało znanych informacji o historii pru- 
skiej. Przesuwa się w niej cała galeria 
portretów obywateli tego państwa, 
których zasługą jest m.in., że dziś En- 
gelmann mógł podejść do historii Prus 
w sposób zróżnicowany. Stąd też zawarł 
w podtytule tezę o nieograniczonych 
możliwościach Prus. I negatywnych, 
które poprzez swą zbrodniczość dopro- 
wadziły do zniknięcia państwa z mapy 
Europy, i pozytywnych, przejawiają- 
cych się przede wszystkim w działal- 


ności pruskich demokratów i filozofów, | 


organizatorów ruchu robotniczego i je- 
go teoretyków. 

Podobną tezę wypowiedziała wcześ- 
niej w NRD Ingrid Mittenzwei. W arty- 
kule zatytułowanym Dwa oblicza Prus 
(,Forum” 1 X 1978 r.) wyraziła pogląd, 
że konieczne jest nowe spojrzenie na 
historię państwa pruskiego, przy czym 
spuściznę Prus podzieliła na postępową 
i reakcyjną. To zróżnicowane podejś- 
cie do historii Prus odnaleźć można 
również w artykule, opublikowanym w 
organie teoretycznym 1 politycznym 
KC SED „Einheif” (VI/1978 r.), pt. Pru- 
sy a historia Niemiec. Autorzy powołują 
się w nim na stanowisko Marksa, En- 
gelsa i Mehringa, którzy „zajmowali 


postawę nieprzejednanej wrogości wobec 
reakcyjnego prusactwa (...). Odróżniali 
jednak bardzo dokładnie to prusaciwo 
i społeczną aktywność poszczególnych 
klas w państwie pruskim. Dlatego też 
nigdy nie lekceważyli ani nie ignoro- 
wali postępowych tendencji i wysiłków 
w historii Prus. Ich obraz Prus był wi- 
dzeniem zróżnicowanym. Było w nim 
także miejsce na rysy postępowe, na- 
kreślone przez działalność klas postępo- 
wych. A oni sami bynajmniej nie pomi- 
jali pewnych postępowych przedsię- 
wzięć poszczególnych władców Prus, 
Klasycy marksizmu dostrzegali, podo- 
bnie jak Mehring. historyczną rangę 
pruskich reform jako pionierskie osią- 
gnięcie w zakresie wprowadzenia sto- 
sunków  kapitalistycznych w  Niem- 
czech» 

Przy okazji cytowania interesujących 
wątków tego artykułu należy jednak za- 
uważyć, że kreśląc nową wizję dziejów 
Prus, niektórzy autorzy stosunkowo 
mało uwagi poświęcili temu ich frag- 
mentowi, który stanowił o istocie sy- 
stemu pruskiego i podnoszony jest na 
der często w publikacjach polskich. Au- 
torzy wspomnianego artykułu problem 
ten kwitują w następujący sposób: 
-„„Przy wszelkiej odnośnej ocenie epo- 
ki absolutyzmu nie będzie można pomi- 
nąć niezaprzeczalnego faktu, że władcy 
Prus używali wyciśniętych z narodu 
środków do zabezpieczenia swojego pa- 
nowania klasowego w kraju i do prowa- 
dzenia aktywnej i agresywnej poli- 
tykt zagranicznej, Od czasów Frydery- 
ka Wilhelma I prawie dwie trzecie 
wszelkich dochodów państwa pochła- 
niała olbrzymia stała armia. W oparciu 
o nią Fryderyk II prowadził zaborcze 
wojny, anektował Śląsk i dokonał pierwe 
szego rozbioru Polski. Nie pozostało to 
bez negatywnego wplywu na siły wy- 
twórcze it rozwijającą się słabą warstwę 
kapitalistów-handlowców t manufak- 
turzystów”. Rzecz w tym, że tego wąt- 
ku nie tylko „nie można będzie pomi- 
nąć”, lecz należy go uwypuklać. Zwła- 
szcza że pierwszy rozbiór Polski nale- 


ży do początkowego rozdziału czarnej 
księgi, do której w organiczny sposó 
należą zarówno lata 19391945, jak 
i współczesne nurty rewizjonistyczno- 
-odwetowe, w których prusackie tra- 
dycje, symbole i tonacje odgrywają 
rolę szczególną. 


Podobnie jak autorzy wspomnianych 
publikacji Engelmann twierdzi już na 
początku swojej książki, że Prusy na- 
leży pojmować na podobieństwo ich 
flagi jako współistnienie czerni i bieli. 
Prusy powstały w ich stałej sprzeczności 
ze sobą — pisze autor, iw oparciu o tę 
dialektykę — i tak tylko można je zro- 
zumieć. Warto jednak w tym miej- 
scu zapytać, czy były one jedynym 
państwem w Europie uprawiającym tę 
dialektykę? Wiadomo że w Prusach u- 
formowałą się i decydowała przewaga 
czerni. Tak już pozostało do końca 
państwa pruskiego. Owa czerń to pru- 
ski duch agresji, skumulowany „w pań- 
stwie brunatnych wojskowych, do prze- 
sady dokładnych urzędników i wszech- 
obecnej policji, nadętych junkrów 4 po- 
brzękujących szablami monarchów”, 


W końcowych rozdziałach książki 
Prusy występują już jako kraj uzbro- 
jony po zęby, nie tylko stale zagrażają- 
cy swoim sąsiadom, ale i tępiący bez- 
względnie wszelkie odruchy rewolucyj- 
ne. Określenie „pruski” — zauważa En- 
gelmann — stało się w historii „syno= 
nimem tego, co wrogie wolności, tępe, 
brutalne t militarystyczne”. Konstata- 
cja Engelmanna pokrywa się z na- 
szymi w tym względzie odczuciami. 
Biel symbolizującą — według autora 
— postępowy nurt w historii i tradycji 
Prus, nie jest w stanie przysłonić 
faktu, że państwo to powstało I umac- 
niało się w wyniku grabieży naszych 


"ziem i przez cały okres swego istnie= 


nia nie tylko wyrażało interesy przeciw- 
stawne interesom Polski, lecz i reali- 
zowało je brutalnymi metodami. | 


Warto w tym miejscu zauważyć, że 
polska historiografia Prus nie różni się 
od ocen zawartych w dorobku rewo- 
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lucyjnego ruchu robotniczego, w tym 
przede wszystkim w przemysleniach 
Marksa, Engelsa i Mehringa. Jest to te- 
mat do oddzielnych rozważań, wart 
szerszego podjęcia i przeanalizowania. 
Książka Engelmanna Prusy. Kraj nieo- 
otaniczonych możliwości uświadomiła 
RAm po raz kolejny, jak pilna to po- 
trzeba i jak ważne zadanie. Wiele przy- 
exyn powoduje, że wszelkie dociekania 
nód dziejami Prus, „pruskim duchem” i 
grą pruskich sprzeczności bezpośrednio 
dbtyczą zarówno polskiej historii, jak 


fi ważkich problemów naszej teraźniej- 
szości. Rzetelne polskie badania i wy- 
nikające z nich oceny mogą w wielu 
punktach uzupełnić i wzbogacić obecną 
falę zainteresowań tą problematyką 
zarówno w RFN, jak Ii w NRD. Dodaj- 
my, że sprzeczność między czernią i 
bielą w ocenie Prus jest dziś znów 
bardzo ostra, a obecne proporcje mię- 
dzy nimi uzasadniają czujność i akty- 
wność 2 naszej strony. 


DANUTA WANIEK-DASZKIEWICZ 


ERRATA 


W numerze 7/1984 r. „Nowych Dróg” 


na str. 152 uległo przekłamaniu nazwi- 


sko jednego z uczestników dyskusji międzynarodowej „Komuniści i pokój”. Powinno 
ono brzmieć GEORG KWIATOWSKI. Przepraszamy, 
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40-LECIE MILICJI OBYWATELSKIEJ I SŁUŻBY BEZPIECZEŃSTWA 


W służbie narodu i socjalistycznego 
państwa polskiego 


CZESŁAW KISZCZAK 


„ W lipcu 1944 r. na wyzwolonych ziemiach Polski między Bugiem i Wi- 

słą rozpoczął działalność utworzony ustawą Krajowej Rady Narodowej 
tymczasowy organ władzy wykonawczej — Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego. Program nowej, ludowej władzy zawarty w Manifeście Lip- 
cowym PKWN oznaczał początek rewolucyjnych przeobrażeń politycz- 
nych, społecznych i ekonomicznych, oznaczał początek nowego etapu hi- 
storycznego w dziejach polskiego państwa i narodu. 


Podjęta przez obóz polskiej lewicy z komunistami na czele realizacja 
tego programu odbywała się w wyjątkowo trudnych i złożonych warun- 
kach ogromnych strat biologicznych i-materialnych. Trwała jeszcze wojna. 
Wysiłek zbrojny państwa ludowego angażował główne siły nowej władzy 
mimo ograniczonych możliwości zrujnowanego okupacją kraju. Równocze- 
śnie na wyzwolonych terenach dopiero rodziły się zalążki struktur admini- 
stracyjnych władzy ludowej, przejmujące na swoje barki ogrom zadań 
przerastających często ludzkie możliwości. 


Zaczynał się czas wielkiego, patriotycznego wysiłku, wielkiego, narodo- 
wego heroizmu. Na zrujnowanej, wypalonej, usianej tysiącami mogił ziemi 
polski lud pracujący dźwigał do życia nowe, własne państwo. | 


Polska Partia Robotnicza w kraju i komuniści polscy w ZSRR, skupie- 
ni w Związku Patriotów Polskich organizującym ludowe siły zbrojne, bu- 
dując w swoich programach koncepcję nowej Polski, uznawali za niezbędne 
powołanie do życia organów zapewniających jej bezpieczeństwo oraz sto- 
jących na straży spokoju i porządku publicznego, chroniących życie i mie- 


nie obywateli. Przekonanie to dyktowała logika historii, a przede wszyst- 
kim doświadczenia dotychczasowych zrywów rewolucyjnych mas pracują- 
cych, zwłaszcza rewolucji proletariackiej w Rosji. Znalazły one uogólnio- 
ny wyraz w pracach Włodzimierza Lenina, który podkreślając konieczność 
obalenia starej, burżuazyjnej machiny państwowej formułował równocze- 
śnie koncepcję charakteru i zadań milicji proletariackiej jako zbrojnego 
narzędzia klasy robotniczej w walce o urzeczywistnienie rewolucji socjali- 
stycznej. 

W warunkach specyfiki polskiej żywe były ponadto tradycja i pamięć 
o Milicji Ludowej z lat 1918—1919. Z tych też względów inicjatywa PPR 
i ZPP spotkała się ze zrozumieniem społeczeństwa polskiego, wywodzącego 
się z różnych orientacji politycznych o charakterze postępowym. 


Dla Polaków walka klasowa o nowy porządek polityczny i społeczny 


rozpoczęła się jeszcze przed wyzwoleniem Chełma i Lublina. Jej począt-' 


ków trzeba szukać w latach okupacji, w momencie aktywnego pojawienia 
się lewicowej konspiracji antyhitlerowskiej i lewicowej partyzantki w oku- 
powanym kraju. Od 1943 r. zaniepokojone tym faktem kierownictwo pod- 
ziemia londyńskiego przystąpiło do rozbudowy i aktywizacji swoich ko- 
mórek kontrwywiadowczych. policyjnych i represyjnych, skierowanych 
przeciwko lewicy, zwłaszcza PPR. 

Skrajnie prawicowe ugrupowanie, Narodowe Siły Zbrojne, przyjęło 
zwalczanie lewicy polskiej za swój główny cel, nie wahając się nawet przed 
skrytobójczymi morderstwami partyzantów Gwardii Ludowej, a następnie 
Armii Ludowej, ludzi związanych z obozem lewicy i demokracji. W wiele 
lat po wojnie przyznano publicznie, że zamordowanie 26 partyzantów 
Gwardii Ludowej pod Borowem, 5 sierpnia 1943 roku, było początkiem po- 
dejmowanych prób rozpętania wojny domowej. 

Lewica polska, a z nią cały obóz demokratyczny wyniosły z lat okupa- 
cji surową lekcję klasowego i politycznego realizmu, odartego z wielu złu- 
dzeń i nadziei. Wizje Polski burżuazyjnej i Polski robotniczo-chłopskiej 
nie były ze sobą równocześnie do pogodzenia. 

Wyrazem realizmu politycznego obozu demokratycznego było podjęcie 
organizacji aparatu bezpieczeństwa i porządku publicznego od nowa, bez 
sięgania do zaplecza kadrowego i wzorców Polski burżuazyjnej. Wyraz rea- 
lizmu klasowego stanowiła troska o robotniczo-chłopski rodowód tego apa= 
ratu, o jego patriotyczną i ideową identyfikację z programem rewolucyj- 
nych i postępowych przeobrażeń socjalistycznych, zapowiedzianych w Ma- 
nifeście Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego. 


Ustawa Krajowej Rady Narodowej z dnia 21 lipca 1944 r. o utworze- 
niu PKWN powołała resort bezpieczeństwa publicznego jako jego część 
składową. Do organizacji resortu przystąpiono już w Chełmie. W pier- 
wszych dniach istnienia miał on zaledwie kilku pracowników, do których 
dołączyło się 16 oficerów i podoficerów z Batalionu Szturmowego ludo- 
wego Wojska Polskiego. W początkach sierpnia przybyła do Lublina i pod- 
jęła służbę w aparacie bezpieczeństwa grupa osób, które od maja 1944 r. 
przechodziły fachowe przeszkolenie na trzymiesięcznym kursie w Kujby- 
szewie. Byli wśród nich zasłużeni funkcjonariusze resortu spraw wew= 
nętrznych — towarzysze Stefan Bobrecki, Zdzisław Kubiak, Mikołaj Krup- 
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ski, Bolesław Marczak. Niektórzy z nich do dzisiaj z zaangażowaniem peł- 
nią służbę w resorcie lub wspierają jego działalność w miarę swoich sił 
i możliwości, korzystając równocześnie z zasłużonego 'odpoczynku na eme- 
ryturze. | | 

Resort zasiliły głównie grupy członków PPR i AL oraz byłych działa- 
czy KPP. Ta kadra tworzyła podstawowy trzon aparatu bezpieczeństwa, 
wokół którego skupiano, wychowywano i hartowano nowych funkcjona- 
riuszy Służby Bezpieczeństwa, wywodzących się z robotników i chłopów, 
mających swój PPR-owski rodowód, a również legitymujących się przyna- 
leżnością do PPS i SL. Zaciąg kadrowy do resortu obejmował także znacz- 
ny procent bezpartyjnych robotników i chłopów, głównie młodzieży. 


Równocześnie rodziły się nowe organy porządkowe — Milicja Obywatel- 
ska. W lipcu 1944 r. PKWN uchwalił dekret o rozwiązaniu Policji Państwo< 
wej oraz przystąpił do pracy nad projektem dekretu o ustanowieniu Mili- 
cji Obywatelskiej. Ten doniosły akt prawny, uchwalony i ogłoszony w 
Dzienniku Ustaw w dniu 7 października 1944 r., stanowił, że Milicja Oby- 
watelska jest publicznoprawną formacją służby bezpieczeństwa i porządku 
publicznego oraz wchodzi w skład resortu bezpieczeństwa publicznego. 


Wejście w życie tego dekretu oznaczało prawne usankcjonowanie ist- 
niejącego już stanu rzeczy. Na wyzwolonych terenach tworzyły się, czę- 
sto spontanicznie, z inicjatywy znajdujących się tam oddziałów partyzan- 
ckich, miejscowych działaczy PPR i rad narodowych, a także społeczeń- 
stwa, pierwsze jednostki milicyjne, komendy i posterunki. Do organizo- 
wania wielu pierwszych jednostek MO aktywnie włączali się przedstawi- 
ciele PKWN, najczęściej oficerowie odrodzonego Wojska Polskiego i par- 
tyzanci Armii Ludowej, kierowani do działających już wówczas grup ope- 
racyjnych. Wśród organizatorów i funkcjonariuszy nowo powołanej milicji 
nie zabrakło również działaczy PPS i SL, a także byłych członków Armii 
Krajowej, Batalionów Chłopskich i innych organizacji antyhitlerowskich. 
W grudniu 1944 r. milicja liczyła już ogółem ponad 13 tysięcy funkcjona- 
riuszy. : 

Tworząc nowy aparat bezpieczeństwa i porządku publicznego obóz le- 
wicy i postępu, a zwłaszcza PPR, wykazał nie tylko wielką energię organi- 
zatorską, ale przede wszystkim polityczną dojrzałość do sprawowania wła- 
dzy. Dla PPR rozwój tego aparatu stanowił nieustający przedmiot troski 
o jego charakter. Komuniści widzieli w nim głównego gwaranta wcielania 
w życie programu PKWN, główną siłę zdolną do walki o postępowe prze- 
miany, zapewniającą bezpieczeństwo władzy ludowej. Od pierwszych chwil 
podjęły w nim działalność komórki partyjne PPR. Głównym zadaniem, 
jakie stawiały przed sobą organizacje partyjne, była troska o wychowanie 
polityczne i moralne funkcjonariuszy aparatu-członków partii, o utrzy- 
manie więzi tego aparatu z życiem politycznym kraju, a przede wszyst- 
kim z działalnością partii. " A a 

To z inicjatywy PPR skierowano do aparatu bezpieczeństwa i porządku 
publicznego dużą rzeszę wychodzących z lasów partyzantów AL. Napływ 
ludzi posiadających doświadczenie bojowe, a równocześnie klasowo i ideo- 
wo związanych z siłami rewolucyjnymi, umocnił aparat, uczynił z niego 
sprawny instrument ochrony nowego ustroju. 

Stał się on nie tylko gwarantem idei ludowładztwa, ale także dobitnym . 
przykładem jej realizacji. Świadczy o tym jego skład socjalny. Pod koniec 
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1943 r. ponad 66 proc. funkcjonariuszy stanowili robotnicy, a blisko 23 proc. 
— chłopi. Klasowe oblicze aparatu było więc jednoznacznie proletariackie. 


Istotne znaczenie miało doraźne wspieranie aparatu aktywem partyjnym 
i młodzieżowym. Ta forma pomocy w walce dała początek organizacji 
ORMO jako realnej, zaangażowanej politycznie siły w walce z wszelkimi 
przejawami zła. 


Obóz demokracji i postępu, który w lipcu 1944 r. ujął w swoje ręce 
władzę na wyzwolonym obszarze kraju, od pierwszych dni napotkał za- 
cięty opór sił reakcji. Utworzenie aparatu bezpieczeństwa i porządku publi- 
cznego, jako zbrojnego ramienia rewolucyjnych sił społecznych, miało 
kluczowe znaczenie dla utrwalenia i obrony władzy ludowej. 


Już w okresie działalności PKWN, pomimo nasycenia terenu frontowy- 
mi jednostkami Armii Radzieckiej i Wojska Polskiego, wypadki zabójstw 
członków PPR, ZWM i członków brygad parcelacyjnych dzielących obszar- 
niczą ziemię były stosunkowo liczne. 


Sierpniowy dekret PKWN o mobilizacji czterech roczników do odro- 
dzonego Wojska Polskiego spotkał się z bezwzględnym bojkotem i potępie- 
niem ze strony kierownictwa obozu londyńskiego. Klasowe interesy bur- 
żuazji i reakcji wzięły górę nad interesem ogólnonarodowym. Pomimo 
trwającej jeszcze wojny z hitlerowską III Rzeszą dla skrajnej prawicy 
polskiej głównym wrogiem był Związek Radziecki i PKWN. 


Pozostające w podziemiu siły prawicy posiadały wówczas jeszcze pew- 
ne wpływy w społeczeństwie. Ośrodkiem dyspozycyjnym tego podziemia 
pozostawały Delegatura Krajowa rządu emigracyjnego w Londynie i Rada 
Jedności Narodowej, mające stanowić przeciwwagę dla Krajowej Rady Na- 
rodowej, usiłujące pozyskać robotników i chłopów pseudopostępowymi ha- 
słami. Siłę zbrojną prawicy miała stanowić przede wszystkim Armia Krajo- 


wa. Po jej formalnym rozwiązaniu w styczniu 1945 r. część jej kadr stała 


się trzonem, powołanej do życia, w maju 1945 r., Delegatury Sił Zbrojnych, 
a następnie utworzonej we wrześniu tego roku organizacji „Wolność i Nie- 
zawisłość”. 


Wrogi stosunek do programu lewicy polskiej określał postawę kierow- 
nictw części ugrupowań reakcyjnego obozu narodowego, a zwłaszcza jego 
organizacji wojskowych — Narodowych Sił Zbrojnych oraz Narodowego 
„Zjednoczenia Wojskowego. 


Nieprzejednane w swojej wrogości wobec sił lewicy i obozu demokra- 
tycznego, zaślepione antyradzieckością gremia kierownicze ugrupowań 
reakcyjnych, poprzez agresywną propagandę i eksponowanie fałszywie poj- 
mowanej lojalności, pociągnęły za sobą część członków ruchu oporu walczą- 
cych w czasie wojny w antyhitlerowskiej konspiracji przede wszystkim 
z patriotycznych pobudek. | 

Działalność terrorystyczna prawicowego podziemia wydatnie wzrosła po 
przesunięciu się na zachód linii frontu wiosną 1945 r. Do końca 1945 r. 
z rąk podziemia według szacunkowych danych zginęło około 8 tysięcy lu- 
dzi, z tego 80 proc. to członkowie PPR. Około 35 proc. poległych stanowili 
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funkcjonariusze aparatu bezpieczeństwa 1 porządku publicznego. Dane te 
nie tylko charakteryzują natężenie bratobójczych walk klasowych, ale tak- 
że rolę i miejsce tego aparatu w walce o utrwalenie władzy ludowej. 


Wystąpienia zbrojne podziemia obejmowały niemal cały kraj. Szczególne 
ich nasilenie miało miejsce w województwach lubelskim, białostockim, rze- 
szowskim, warszawskim, kieleckim, łódzkim i krakowskim. Sytuacja przy- 
bierała tam lokalnie charakter otwartej wojny domowej. 


W latach 1944—1948 istniało i działało w kraju łącznie 3500 różnych 
nielegalnych organizacji politycznych i zbrojnych grup reakcji. 


Podziemie dokonało w tym okresie 54 800 różnych aktów terrorystycz- 
nych i antypaństwowych. Liczba ta obejmuje m. in. 6124 na- 
pady na siedziby urzędów i instytucji oraz 1030 napadów na koleje pań- 
stwowe i mosty. 

Walka z reakcją, a także z bandami nacjonalistów ukraińskich, koszto- 
wała życie ponad 12 tysięcy funkcjonariuszy aparatu bezpieczeństwa i po- 
rządku publicznego, żołnierzy KBW, WOP, WP i członków ORMO. Taka 
była cena narzuconego i wymuszonego przez obóz prawicy bratobójczego 
konfliktu. Jeszcze dzisiaj ślady tego konfliktu, ówczesne linie podziału 
powracają głuchym echem, a jego zakłamane i fałszywe oceny służą zakłó- 
ceniu porozumienia narodowego. 

Okres walk o utrwalenie i obronę władzy ludowej zachował się w świa- 
domości społecznej głównie jako czas zbrojnych zmagań. 
Ale trzeba tu przypomnieć, że młoda władza ludowa czyniła wszystko, aby 
konfliktu uniknąć i zminimalizować jego rozmiary. Komuniści polscy, choć 
w pełni świadómi nieuchronności walki klasowej, włożyli ogromny wysi- 
łek w poszukiwanie i realizację rozstrzygnięć politycznych, które pozwoli- 
łyby ograniczać działania represyjne do koniecznego minimum. 

„Jeszcze w 1944 r. kierownictwo resortu bezpieczeństwa publicznego 
PKWN ogłosiło apel wzywający do ujawniania się członków podziemia, w 
- którym wzywano: „Powiedzcie wszystkim, którzy dotąd błądzą, niech póki 
czas zdadzą broń wetkniętą im do rąk przez wrogów narodu, wyjdą z kon- 
spiracji, zaprzestaną haniebnego wałęsania się po lasach i uprawiania 
bandytyzmu przeciwko własnemu narodowi i państwu...”. | 

W czerwcu 1945 r. minister bezpieczeństwa publicznego zalecił podle- 
głym mu organom podjęcie szerokiej akcji agitacyjnej za dobrowolnym 
zdawaniem broni i zgłaszaniem się członków podziemia do władz w za- 
mian za gwarancję nietykalności. 


Doniosłe znaczenie profilaktyczne miał dekret o amnestii z dnia 2 sier- 
pnia 1945 r. stwarzający szerokie i dogodne możliwości zerwania z podzie- 
miem przez tych, którzy pozostali w nim po zakończeniu wojny i działali 
przeciwko władzy ludowej. Dzięki amnestii około 42 tysięcy osób z róż- 
nych ugrupowań obozu prawicy wyszło z podziemia lub więzień i włą- 
czyło się do pokojowej odbudowy kraju. 

W niespełna 19 miesięcy później ogłoszono następną amnestię, z której 
skorzystało ponad 55 tysięcy osób. Kolejne amnestie ogłoszono 22 listopa- 
da 1952 r. i 27 kwietnia 1956 r. Ta ostatnia oznaczała definitywne zamknię- 
cie bolesnego rozdziału w najnowszej historii Polski Ludowej. W jej wyni- 
ku opuściła więzienia zdecydowana większość osób skazanych w latach 
1944—1955 za działalność przeciwko władzy ludowej. 


Spojrzenie na udział aparatu bezpieczeństwa i porządku publicznego w 
budowie zrębów ludowej państwowości wyłącznie przez pryzmat walk z 
reakcyjnym emiem byłoby rzeczą niesłuszną i jednostronną. Dokonania 
Służby Bezpieczeństwa i Milicji Obywatelskiej były bowiem o wiele bar- 
dziej rozległe i złożone. 

Od pierwszych dni organizowania aparatu bezpieczeństwa i milicji aż 
do maja 1945 r. działały one w warunkach zmagań wojennych z Niemcami 
hitlerowskimi. Przez ponad 9 miesięcy spełniały zatem wiele zadań dodat- 
kowych, wynikających z aktywnego uczestnictwa Polski w walce z okupan- 
tem niemieckim. Funkcjonariusze bezpieczeństwa i milicji, wspierani przez 
żołnierzy ludowego Wojska Polskiego, intensywnie zajmowali się ochroną 
spokoju i porządku na polskim zapleczu frontu oraz w strefie przyfronto- 
wej, wykonując zadania właściwe warunkom wojennym. Grupy specjal- 
ne resortu bezpieczeństwa na tyłach frontu niemieckiego uczestniczyły w 
działaniach dywersyjno-sabotażowych i wywiadowczych. W rejonach przy- 
frontowych jednostki UB i MO współdziałały z armią w oczyszczaniu te- 
renu z rozbitych i rozproszonych oddziałów hitlerowskich, w organizowa- 
niu obrony przeciwlotniczej, aprowizacji i transportu. Szeroki i zróżnico- 
wany zakres tych zadań wynikał również stąd, że nowo powstające urzę- 
dy bezpieczeństwa i komendy milicji były z reguły jednymi z pierwszych 
ogniw aparatu państwowego na terenach wyzwolonych. 


W szczególnej na przykład sytuacji działały żywiołowo organizujące się 
jednostki milicji w Poznaniu, gdzie po zlikwidowaniu hitlerowskiego opo- 
ru w mieście rozbity garnizon niemiecki schronił się w cytadeli. W ostat- 
nim, historycznym szturmie Cytadeli Poznańskiej wzięły udział liczące 2 
tysiące grupy ochotników polskich, zorganizowane przez miejscowe komi- 
sariaty MO. 

Podczas działań wojennych i już po ich zakończeniu milicja uczestniczy- 
ła w ujawnianiu i likwidacji hitlerowskich grup szpiegowskich, pozostawio- 
nych przez wycofującego się okupanta lub przerzuconych przez linię fron- 
tu. W Olsztynie pracownicy KW MO wykryli radiową stację nadawczą, 
ujmując podczas jej likwidacji 4 esesmanów, a 4 zabijając w walce. W 
Zamościu w kwietniu 1945 r. funkcjonariusze zatrzymali dwóch szpiegów 
niemieckich zrzuconych na ten teren. 

Wiele wysiłku wymagało oczyszczanie kraju z pozostałości okupacji hit- 
lerowskiej, ujawnianie członków byłego hitlerowskiego aparatu policyjne- 
go i administracyjnego, konfidentów i osób wysługujących się okupantowi. 
W latach powojennych ujawniono i ujęto 276 współpracowników hitlerow- 
skiego wywiadu, 2678 byłych pracowników i agentów gestapo, ponad 16 
tysięcy członków SS, kierowniczych gremiów NSDAP i SA. 

Zgromadzony dzięki ofiarnej i żmudnej pracy organów bezpieczeństwa 
i milicji obszerny materiał dowodowy stanowił podstawę do pociągnięcia 
do odpowiedzialności karnej przez polski wymiar sprawiedliwości licznej 
grupy hitlerowskich zbrodniarzy wojennych. Poważną część tego materia- 
łu przekazano Międzynarodowemu Trybunałowi Wojskowemu oraz orga- 
nom ścigania i wymiaru sprawiedliwości innych państw. 

Świadectwem patriotycznej postawy funkcjonariuszy UB i MO, a za- 
razem głębokiego zrozumienia historycznej wagi dokonujących się przeo- 
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brażeń była ochrona mienia państwowego I społecznego w pierwszych 
dniach po wyzwoleniu. Funkcjonariusze zabezpieczali fabryki, warsztaty 
pracy i magazyny chroniąc je przed rozkradaniem, niszczeniem lub pożara- 
mi. Ocalono znaczący potencjał gospodarczy oraz wiele urządzeń i obiek- 
tów użyteczności publicznej. Szeroką .ochronę zapewniono także samym 
obywatelom i ich mieniu. 


Na szczególną pamięć zasługuje ofiarność fuhkcjonariuszy w ochronie na- 
rodowych dóbr kultury. W Krakowie, już w kilka godzin po wyzwoleniu 
miasta, milicja zorganizowała specjalną grupę, która do czasu utworzenia 
właściwej administracji objęła ochroną Wawel. W Malborku funkcjonariu- 
sze przyczynili się do zabezpieczenia i uporządkowania zbiorów muzealnych 
i archiwalnych znajdujących się na zamku. KW MO w Poznaniu zabezpie- 
czyła cenne zbiory sztuki polskiej zrabowane i wywiezione przez Niem- 
ców do Bronisławka. W Cieplicach, w lipcu 1945 r., funkcjonariusze od- 
naleźli i zabezpieczyli 3 wagony eksponatów zrabowanych przez hitlerow- 
ców z Muzeum Narodowego w Warszawie. Przykłady te stanowią jedynie 
drobny ułamek długiej listy takich i podobnych działań. 


Obszarem, na którym życie społeczno-polityczne i gospodarcze tworzono 
niemalże od podstaw, były odzyskane Ziemie Zachodnie i Północne Polski. 
Obywatelską postawę i zaangażowanie patriotyczne wykazywali tutaj fun- 
kcjonariusze zarówno przy zabezpieczeniu i ochronie mienia oraz przy orga- 
nizacji ogromnego wówczas przemieszczania ludności, jak też i w zagospo- 
darowywaniu tych ziem, w akcjach siewnych i żniwnych. Ważne znaczenie 
miała walka z pleniącym się wówczas szabrownictwem, powodującym w 
wielu odzyskanych miastach i wsiach ogromne straty materialne i trudne 
do oszacowania szkody moralne. 

Na ziemiach odzyskanych większego wysiłku wymagała ochrona życia, 
zdrowia i mienia obywateli przed przestępczością pospolitą. W niektórych 
miastach — Wrocławiu, Wałbrzychu, Dzierżoniowie, Szczecinie — do koń- 
ca 1948 r. nasilenie przestępczości kryminalnej było nadal większe niż w 
innych rejonach Polski. 


Dla zmniejszenia rozmiarów stześtopczośći pospolitej w całym kraju, 
zwłaszcza zabójstw, rozbojów i bandytyzmu, ważne znaczenie miała akcja 
ujawniania i przejmowania broni, znajdującej się w posiadaniu obywa- 
teli. W wyniku działań organów bezpieczeństwa i wojska w latach 1944— 
—1948 ludność zdała dobrowolnie lub wskazała miejsce PZZNCAZWAA 
36 171 jednostek broni palnej i dużej ilości amunicji. 


Sprawdzianem sprawności i ideowości młodego aparatu bezpieczeństwa 
i porządku publicznego był jego udział w realizacji dekretu z dnia 6 wrze- 
śnia 1944 r. o reformie rolnej. Funkcjonariusze strzegli przeznaczonych 
- do podziału majątków ziemskich, ochraniali działalność ekip parcelujących 
ziemię, a nierzadko sami wchodzili w ich skład. 


Istotne zadania wykonywał również aparat w okresie referendum ludo- 
wego i wyborów do Sejmu Ustawodawczego. W ochronie bezpieczeństwa 
lokali wyborczych i działaczy prowadzących kampanię wyjaśniającą oraz 
bezpośrednio w akcji propagandowo-politycznej wzięli udział w zasadzie 
wszyscy funkcjonariusze UB i MO oraz ponad 28 tysięcy członków ORMO. 
Część z nich zapłaciła za to życiem, ginąc od kul bojówek reakcyjnego 
podziemia, 
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Wkrótce po zakończeniu II wojny światowej wielka koalicja antyhitle- 
rowska zaczęła rozpadać się komplikując sytuację międzynarodową. Na 
Zachodzie proklamowano antykomunistyczną „krucjatę” i „zimną wojnę” 
ze Związkiem Radzieckim oraz państwami demokracji ludowej. Wyzwolo- 
ną Europę podzieliła „żelazna kurtyna”, będąca dziełem światowego impe- 
rializmu. 

„Zimna wojna” to przede wszystkim tajna agresja wywiadowcza, dywer- 
syjna i propagandowa przeciwko krajom tworzącej się wspólnoty socjali- 
stycznej, w tym też przeciwko Polsce Ludowej. 


Ochrona państwa polskiego oraz jego kluczowych interesów politycz- 


nych, gospodarczych i obronnych przed zagrożeniami zewnętrznymi, przed 
szpiegostwem, sabotażem i dywersją spoczęła na barkach resortu bezpie- 
czeństwa publicznego, a zwłaszcza organów kontrwywiadu. Skala wysiłków, 
rozmiary działań organów kontrwywiadu i wywiadu na „cichym froncie” 
umykają wszelkim próbom opisu. Taka była i jest specyfika oraz charakter 
przeciwdziałania tajnym operacjom przeciwnika zewnętrznego, który sięga 
w nich po wszelkie środki, możliwości i sposoby. Ważne interesy państwo- 
we wymagają, by działalność kontrwywiadu i wywiadu pozostawała bez 
rozgłosu. Z reguły do publicznej wiadomości trafiają jedynie informacje o 
finale złożonych, bardzo skomplikowanych i niejednokrotnie wyjątkowo 
żmudnych i niebezpiecznych wysiłków funkcjonariuszy tej służby. Taki 


stan rzeczy powoduje, że w ogólnospołecznej świadomości ich rola nie. 


zawsze znajduje należną i sprawiedliwą ocenę. 

O zaangażowaniu, ofiarności i bohaterstwie funkcjonariuszy kontrwywia- 
du i wywiadu polskiego świadczą najdobitniej ogromne rozmiary zagrożeń, 
z jakimi przyszło im walczyć od początku ludowej państwowości. 


Pod politycznym patronatem twórców zimnej wojny zachodnie centrale 
wywiadowcze, zwłaszcza wywiad amerykański, zorganizowały działalność 
szpiegowską przeciwko Polsce na niebywałą skalę. Przede wszystkim 
wprzęgnięto w nią krajowe i zagraniczne ekspozytury różnych polskich or- 
ganizacji walczących z nowo powstałą władzą ludową. Wielu agentów pozo- 
stających w służbie obcych wywiadów wywodziło się wówczas z szeregów 
reakcyjnych organizacji — „Wolność i Niezawisłość”, Narodowych Si! 
Zbrojnych czy Stronnictwa Narodowego. 

Na obozie prawicy polskiej pozostanie niezmywalne, haniebne pięt- 
no „afery Bergu”. Utworzona w 1949 r. Rada Polityczna, jednocząca kil- 
ka wrogich Polsce Ludowej organizacji i stronnictw politycznych na emi- 
gracji, zaprzedała się wywiadowi amerykańskiemu i angielskiemu. Pod 
pretekstem działalności politycznej utworzono dwa ośrodki szpiegowskie — 
„Południe” w Bergu koło Monachium i „Północ” — w Miilheim. Stamtąd 
przerzucano do Polski agentów realizujących zadania powierzane im przez 
zachodnie wywiady. Podobną działalność przeciwko Polsce prowadziła tzw. 
delegatura zagraniczna WiN, której ośrodki po podpisaniu w 1950 r. for- 
malnej umowy z wywiadem USA podporządkowano interesom amerykań- 
skim. 

Odbudowa zniszczonego przez wojnę kraju, zachodzące w Polsce prze- 
miany oraz ograniczenie, a następnie likwidacja wrogiego podziemia spo- 
wodowały, iż obce wywiady zaczęły zmieniać swą bazę werbunkową szpie- 
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gowskiej agentury. Zwłaszcza wywiad amerykański zwrócił uwagę na 
znajdujących się w krajach Eurvpy Zach »dniej Polaków, którzy z różnych 
względów nie zdecydowali się wrócić do kraju lub opuścili go nielegalnie 
już po wyzwoleniu. Pewna liczba osób z tego środowiska pełniła służbę 
w tzw. polskich oddziałach wartowniczych przy armii amerykańskiej w 
Europie, część wegetowała w licznych wówczas w Niemczech zachodnich 
obozach dla uchodźców, inni wreszcie bezskutecznie szukali możliwości e- 
migracji do USA lub łatwego zarobku. Szantażem i wizją wielkich korzy- 
ści materialnych niektórych z nich wywiad bez specjalnych trudności 
skłaniał do podjęcia działalności szpiegowskiej przeciwko Polsce. Wielu z 
nich po przeszkoleniu przerzucano nielegalnie do kraju z zadaniami szpie- 
gowskimi. O skali zagrożenia świadczy fakt, że w 1955 r. w wyniku dzia- 
łań polskich organów bezpieczeństwa aresztowano 17 agentów przerzuco- 
nych różnymi nielegalnymi drogami do Polski z jednego tylko ośrodka wy- 
wiadu amerykańskiego we Frankfurcie nad Menem. 


Wywiad amerykański nie zawahał się przed wykorzystaniem w antyko- 
munistycznej krucjacie” byłych hitlerowc w. Bezpośrednio-po zakończe- 
niu wojny, na terenie Niemiec zachodnich, powstała pod jego kuratelą 
organizacja wywiadowcza, kierowana przez hitlerowskiego generała Gehle- 
na. Powstanie i rozwój organizacji Gehlena były typowym przykładem 
zniekształcania i omijania przez Stany Zjednoczone międzysojuszniczych u- 
staleń w sprawie denazyfikacji Niemiec. Wywiad USA uchronił przed od- 
powiedzialnością liczną grupę przestępców hitlerowskich, winnych — jak 
Klaus Barbie — zbrodni przeciwko ludzkości. Organizacja Gehlena, z któ- 
rej destrukcyjną działalnością wymierzoną przeciwko Polsce ofiarnie wal- 
czył aparat bezpieczeństwa, dała później początek współczesnym służbom 
wywiadowczym Republiki Federalnej Niemiec, również i dzisiaj bardzo 
aktywnym na antypolskim tajnym froncie. 


Wywiady zachodnie wykorzystywały do celów szpiegowskich także nie- 
dobitki niedawnych sojuszników hitlerowskiej III Rzeszy, członków Orga- 
. nizacji Ukraińskich Nacjonalistów i Ukraińskiej Powstańczej Armii. Jedną 
z siatek szpiegowskich, utworzonych spośród członków OUN — UPA przez 
wywiad angielski, zlikwidowano w Polsce w 1954 r. Łącznie w latach 
1945—1956 polskie sądy wojskowe skazały za szpiegostwo 716 osób. 


W walce na „cichym froncie” okrzepła i zahartowała się Służba Bez- 
pieczeństwa. Dziesiątki jej funkcjonariuszy — bez rozgłosu i niemal anoni- 
mowo — potwierdziły w niej swoje klasowe zaangażowanie, swój głęboki 
patriotyzm i swoją ofiarność. Mają oni swój duży i ważny wkład w bu- 
dowę zrębów i rozwój ludowej ojczyzny, w jej ochronę przed obcą pene- 
tracją i próbami jej osłabienia. 


Pod kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i socjali- 
stycznej władzy kraj nasz przebył czterdziestoletnią drogę rozwiązując 
nabrzmiałe problemy, utrwalając doniosłe przemiany polityczne, społecz- 
ne i ekonomiczne określające dzisiejszą rzeczywistość naszego życia, budu- 
jąc wysoki międzynarodowy autorytet Polski oparty na trwałym sojuszu 
i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim oraz innymi państwami socjalistycz- 
nymi. 
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W procesie budownictwa socjalistycznego wysiłkom partii I społeczeń- 
stwa towarzyszyła działalność resortu spraw wewnętrznych — jego poko- 
jowa służba dla narodu i socjalistycznego państwa. 

Wiele nowych zadań, odmiennych niż w pierwszym okresie działalnoś- 
ci organów bezpieczeństwa, wynika z rozwoju sytuacji międzynarodowej, 
która bezpośrednio rzutowała i rzutuje na stan zagrożenia bezpieczeństwa 
wewnętrznego państwa. Proces odprężenia w stosunkach międzynarodo- 
wych, zapoczątkowany w drugiej połowie lat pięćdziesiątych i aż do końca 
lat siedemdziesiątych budzący nadzieje narodów Europy i całego świata 
na trwały pokój i zgodne współżycie państw o różnych systemach społecz- 
nych, nie oznaczał jednak dla Polski — jak i dla innych państw socja- 
listycznych — osłabienia skali zagrożeń zewnętrznych. 

Na Służbie Bezpieczeństwa spoczywał główny ciężar ochrony kontrwy- 
wiadowczej kraju przed penetracją wywiadowczą i szpiegostwem ze stro- 
ny zachodnich służb specjalnych, zwłaszcza państw NATO, które inten- 
sywnie wykorzystywały do tego celu rozwój wszechstronnych kontaktów 
międzynarodowych i systematyczny wzrost międzynarodowego ruchu oso- 
bowego. Rozwój potencjału ekonomicznego Polski powodował konieczność 
coraz skuteczniejszej ochrony gospodarki narodowej przed szpiegostwem 
gospodarczym i innymi działaniami zewnętrznymi na szkodę interesów 
ekonomicznych państwa. 

W latach 1960—1980 w wyniku działań Służby Bezpieczeństwa sądy pol- 
RE skazały 239 osób za szpiegostwo i współpracę z obcymi służbami spec- 
jalnymi. 

Szeroką działalność antypolską rozwinęły w tym okresie sterowane i 
finansowane przez służby specjalne NATO, zwłaszcza przez amerykańską 
Centralną Agencję Wywiadowczą (CIA), ośrodki dywersji ideologicznej, 
politycznej i propagandówej z paryską „„Kulturą” i Radiem „Wolna Euro- 
pa” na czele. Z inspiracji tych ośrodków i przy ich wszechstronnym wspar- 
ciu podjęły działalność różnego autoramentu ugrupowania antysocjalisty- 
czne, między innymi powstałe w drugiej połowie lat siedemdziesiątych 
nielegalne organizacje — Komitet Samoobrony Społecznej — KOR, Ruch 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela i Konfederacja Polski Niepodległej, 
stanowiące przyczółki antysocjalistycznej dywersji w Polsce. Służba Bez- 
pieczeństwa włożyła wiele wysiłku w ograniczanie i neutralizowanie tej 
wrogiej działalności. Gdy od połowy 1980 r. proces anarchizacji życia poli- 
tycznego i społecznego w kraju stworzył siłom antysocjalistycznym możli- 
wość tozwinięcia dywersyjnej, antypolskiej i antykomunistycznej aktyw- 
ności na szerszą skalę, doprowadzając do zdominowania przez te siły no- 
wo powstałego NSZZ Solidarność” i przekształcenia go w ruch politycz- 
ny jawnie zmierzający do konfrontacji z partią i władzami oraz do obale- 
nia siłą socjalizmu, Służba Bezpieczeństwa i Milicja Obywatelska, wsparte 
siłami Wojska Polskiego, zapobiegły skutecznie zagrożeniu, przyczyniając 
się do stabilizacji życia wewnętrznego i spokoju obywateli. 


© 
Rozwój społeczrio-gospodarczy i kulturalny kraju stawiał i stawia coraz 
to nowe problemy przed organami porządku publicznego. Definitywne za- 


kończenie w połowie lat pięćdziesiątych likwidacji głównych negatywnych 
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zjawisk stanowiących skutki wojny oznaczało dla Milicji Obywatelskiej 
skoncentrowanie uwagi na wypełnianiu jej zasadniczej funkcji — ochronie 
życia, zdrowia i mienia obywateli w warunkach normalnego, ustabilizo- 
wanego życia społecznego. | 

Główny jej wysiłek absorbowała walka z wszelkiego rodzaju przejawa- 
mi przestępczości kryminalnej. Niezaprzeczalne wartości ustroju socjali- 
stycznego, eliminujące z życia społecznego wiele wynaturzeń, niesprawied- 
liwości i wyzysk człowieka przez człowieka, przywracające równość spo- 
łeczną, godność życia i pracy najszerszych mas, przynoszące wszechstron- 
ny rozwój świadomości i osobowości obywateli, wywierały decydujący 

na zmniejszenie rozmiarów przestępczości. Przemiany zachodzące w 
tej dziedzinie wspierała aktywność milicji. 

Stan przestępczości kryminalnej w Polsce, oceniany na podstawie wielo- 
letnich danych, kształtuje się na poziomie zdecydowanie niższym niż w tak 
zwanych demokracjach zachodnich. Oceny tej nie zmienia wzrost zagro- 
żeń w kilku ostatnich latach, stanowiący oczywistą i bezpośrednią konsek- 
wencję kryzysu społeczno-gospodarczego. Polskiemu społeczeństwu nie są 
znane — występujące w skali masowej na Zachodzie — zjawiska terroryz- 
mu, porwań dla wymuszenia okupu, powszechnego, nielegalnego handlu 
narkotykami, używania przez przestępców broni palnej, handlu „żywym 
towarem”. Występujące w naszym kraju tego rodzaju przypadki mają 
charakter jednostkowy lub są pozbawione szerszego zasięgu. Spotykają 
się one z natychmiastowym przeciwdziałaniem ze strony milicji i nigdy 
nie pozostają bezkarne. | 

Milicja Obywatelska służy socjalistycznemu społeczeństwu. Z tej służeb- 
nej roli wynikają główne tendencje charakteryzujące jej działalność, która 
w minionych dziesięcioleciach ukształtowała różne formy. Cechą szczególną 
polskiej milicji jest ogromny nacisk, jaki kładzie ona na działania profilak- 
tyczne. Mając świadomość tego, że przestępczości kryminalnej jako margi- 
nesu życia społecznego nie da się wyeliminować całkowicie, przywiązujemy 
wielkie znaczenie do ograniczania i likwidacji źródeł i przyczyn rodzących 
przestępczość. Walka z wszelkimi przejawami zła, z patologią społeczną — 
prostytucją, alkoholizmem, deprawacją nieletnich i dzieci — oraz pasożyt- 
nictwem społecznym to ważne kierunki naszej aktywności. Na tym froncie 
znajdowaliśmy i znajdujemy nadal wielu sojuszników wśród różnych insty- 
tucji i organizacji interesujących się tą problematyką. Ale trzeba również 
stwierdzić, że nie zawsze wsparcie z ich strony jest dostateczne. Bywa i tak, 
że milicja swoimi działaniami wyprzedza lub nawet zastępuje innych zain- 


' teresowanych, którzy nie potrafią podjąć odpowiednio energicznych dzia= 
łań. ' | 


Godna szczególnego podkreślenia jest profilaktyczna, nacechowana hu- 
manitaryzmem i troską o przyszłość społeczeństwa, działalność na rzecz 
dzieci i młodzieży. Profilaktyką w tym zakresie zajmują się w jednostkach 
resortu profesjonalni inspektorzy do spraw nieletnich. Na terenie kraju 
funkcjonuje ponadto 31 milicyjnych izb dziecka, w których co roku przeby- 
wa ponad 20 tysięcy nieletnich w wieku od 3 do 18 lat. Poza udzielaniem 


doraźnej opieki i pomocy izby podejmują także czynności zmierzające do ' 


poprawienia warunków opiekuńczo-wychowawczych w lokalnych środo- 
wiskach nieletnich, organizują pomoc wychowawczą i socjalną, podejmują 
indywidualną kuratelę nad rodzinami dotkniętymi patologią społeczną, pro- 
wadzą poradnictwo wychowawcze dlą rodzin. 
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Zwalczanie negatywnych zjawisk występujących w gospodarce narodo= 
wej. ochrona dóbr kultury przed kradzieżami i nieleg:lnym wywozem za 
granicę, zapewnianie bezpieczeństwa w komunikacji i ruchu drogowym, 
przeciwdziałanie pojawiającemu się zjawisku narkomanii — to tylko nie= 
które z obszernego katalogu zadań spoczywających na Milicji Obywatel- 
skiej. Omówienie jej wieloaspektowej działalności w służbie socjalistyczne- 
go państwa i obywateli godne jest szerokiego i pełnego opisu, wykraczają- 
cego poza ramy tego artykułu. Udostępnienie takiej monografii społeczeń- 
stwu jest celowym i ważnym zadaniem dla ludzi nauki. 


Codzienny trud i wysiłek oraz bohaterstwo i poświęcenie, jakie zawsze 
cechowały funkcjonariuszy resortu spraw wewnętrznych, towarzyszyły so- 
cjalistycznemu społeczeństwu polskiemu na jego czterdziestoletniej drodze. 


" W latach, kiedy funkcjonariuszom nowo powstałych organów bezpieczeń- 
stwa i porządku publicznego przypadało pełnić służbę niejednokrotnie wy- 
łącznie o chlebie i wodzie, kiedy towarzyszyły im nieodłącznie głód i chłód, 
nie tylko hartowała się kadra. Rodziła się wówczas chlubna tradycja, której 
spadkobiercami i kontynuatorami są dzisiejsi funkcjonariusze resortu. 


Czterdziestoletnią historię resortu tworzyli przede wszystkim jego fun- 


kcjonariusze. Klasowy i socjologiczny przekrój kadr resortowych świadczy 


o dynamice awansu społecznego i zawodowego w naszych szeregach. Dla 
tysięcy oficerów i podoficerów, szczególnie ludzi starszej generacji, którzy 
szli do szkół resortowych bez tradycyjnego cenzusu, służba w SB i MO 
stała się spełnieniem ich życiowej szansy, oznaczała życiową karierę dla 
synów robotników, fornali czy chłopów. 


Systematyczny wzrost poziomu wykształcenia kadr resortu to istotny 
element rzutujący na jego rozwój i poziom wypełnianych obowiązków. 
W 1945 r. zaledwie 0,4 proc. funkcjonariuszy legitymowało się wyższym 
wykształceniem, w 1960 r. wskaźnik ten wynosił już 2,1 proc. W 1983 r. 
22,0 proc. funkcjonariuszy posiadało wyższe studia. Regułą kadrową w re- 
sorcie stał się wymóg posiadania wyższego wykształcenia przez każdego 
oficera. 


Rozwojowi wysoko kwalifikowanych kadr służy przede wszystkim szkol- 
nictwo wyższe resortu spraw wewnętrznych, wyróżniające się wysokim po- 
ziomem dydaktycznym i wychowawczym, dobrą bazą szkoleniową i nau- 
kową. Szkolnictwo resortowe zapewnia funkcjonariuszom możliwość pod- 


, 


noszenia kwalifikacji zawodowych i ogólnych w stopniu odpowiednim do 


wymogów służby. Swoją aktywność naukowo-badawczą i dydaktyczną roz- 
wija Akademia Spraw Wewnętrznych, stanowiąca centralne ogniwo resor- 
towego systemu szkoleniowego, współdziałająca na co dzień z wyższym 
szkolnictwem cywilnym i wojskowym. 


Charakter służby w resorcie powoduje, że fakt jej podjęcia to nie tylko 
wybór zawodu, ale równocześnie deklaracja polityczna. Pracownik resor- 
tu jest funkcjonariuszem państwowym, wykształconym specjalistą, zaanga- 
żowanym, oddanym partii i ludowej władzy ideowym twórcą socjalistycz- 
nej rzeczywistości, charakteryzującym się w życiu osobistym i działalności 
zawodowej wysokimi walorami etycznymi, humanizmem, poczuciem odpo- 
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wiedzialności i zdyscyplinowaniem. Takimi właśnie ludźmi są — w zde” 
cydowanej większości — funkcjonariusze SB i MO. Ci, którzy nie potrafią 
sprostać tak wysokim wymaganiom, odchodzą ze służby sami. W nielicz- 
nych przypadkach, kiedy spotykamy się z faktami naruszania zasad etyki 
i reguł postępowania zawodowego, podejmujemy zdecydowane i radykal- 
ne przeciwdziałania. 


Dbałość o praworządne działania i czystość naszych szeregów stanowi 
główną troskę kierownictwa resortu oraz przełożonych wszystkich szczebli, 
Osiągnięciu tego celu dobrze służą aktywność instancji i organizacji partyj- 
'nych oraz praca aparatu polityczno-wychowawczego funkcjońującego w 
resorcie. - 


W minionym czterdziestoleciu resort spraw wewnętrznych przeszedł zło- 
żoną drogę rozwoju. Z organizacji służącej ochronie urzeczywistniającej się 
robotniczo-chłopskiej rewolucji społecznej stał się nowoczesnym, wypróbo- 
wanym i głęboko ideowym organem rozwijającego się socjalistycznego pań- 
stwa, zdolnym chronić jego bezpieczeństwo przed wszelkiego rodzaju za- 
grożeniami zewnętrznymi i wewnętrznymi. 


Socjalistyczny rozwój Polski nie był wolny od błędów, które w latach 
1956, 1970 i 1980 doprowadziły do kryzysów społecznych. Historia nie 
oszczędziła dramatów, które były dramatami partii i narodu. 


Na tle słusznego protestu klasy robotniczej, wobec odchodzenia od mar- 
ksistowsko-leninowskich zasad socjalizmu i przeciwko odstępstwom od 
akceptowanych przez społeczeństwo celów budownictwa socjalistycznego, 
doszło do sytuacji konfliktowych, do starć i w konsekwencji — do ofiar w 
ludziach. W skrajnie niebezpiecznych sytuacjach, kiedy słuszne w począt- 
kowej fazie wystąpienia przeradzały się w niszczycielskie ataki na porządek 
prawny, na podstawie dęcyzji najwyższych władz partyjnych i państwo- 
wych stosowano niezbędne środki przymusu. Władza ludowa nie mogła to-. 
lerować anarchii zagrażającej stabilności i potencjałowi państwa. We wszy- 
stkich sytuacjach konfliktowych organy resortu spraw wewnętrznych, wy- 
pełniając swój ustawowy obowiązek przywracania ładu i spokoju publi- 
cznego, działały zawsze z powściągliwością i rozwagą, wykazując dużą doj- 
rzałość polityczną. m 

Spełniając swoją historyczną powinność funkcjonariusze z wielkim 
święceniem i zaangażowaniem, z narażeniem życia i zdrowia przywracali 
porządek publiczny i spokój obywateli, chronili ojczyznę przed antynaro= 
dowymi działaniami imperialistycznych ośrodków dywersyjnych i krajo- 
wych wrogów socjalizmu. Zapobiegając niebezpieczeństwu wojny domowej, 
anarchizacji życia wewnętrznego i rozpadowi struktur społecznych dowie- 
dli klasowej wierności władzy ludowej i oddania najwyższym interesom 
narodu. | 


W trudnych latach nieraz potwierdziło się — zrodzone u progu wyzwole= 
nia — braterskie współdziałanie żołnierzy Wojska Polskiego z funkcjona= 
riuszami SB i MO. 

Dzisiaj resort spraw wewnętrznych koncentruje uwagę na realizacji dzia- 
łań na rzecz tworzenia warunków pozwalających na szybkie wyprowadze= 
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nie kraju z kryzysu społeczno-gospodarczego. Prowadzimy coraz intensyw= 
niejszą i skuteczniejszą walkę z niepokojącymi społeczeństwo przejawami 
patologii społecznej i gospodarczej, z nadużyciami gospodarczymi, z nęka- 
jącą obywateli spekulacją, pasożytnictwem i wciąż jeszcze utrzymującą 
się zwiększoną przestępczością kryminalną. Nowe impulsy dla nasilenia tej 
walki dało nam XVI Plenum KC PZPR. M 

Skuteczne przeciwstawianie się niekorzystnym zjawiskom i wszelkiemu 
złu w naszym życiu społecznym jest wolą partii, rządu i zdecydowanej 
większości społeczeństwa polskiego. Utworzony w związku z tym Komitet 
Rady Ministrów do Spraw Przestrzegania Prawa, Porządku Publicznego 
i Dyscypliny Społecznej jednoczy i integruje wysiłki wszystkich zaintereso- 
wanych tą problematyką instytucji i organizacji, w tym również resortu 
spraw wewnętrznych. 


Czterdzieści lat istnienia i działalności aparatu bezpieczeństwa i porządku 
publicznego to okres umożliwiający wyważoną i sprawiedliwą refleksję 
historyczną, właściwą ocenę przeszłości i jej wpływu na dzień dzisiejszy. 
Funkcjonariusze resortu spraw wewnętrznych wielokrotnie w najtrud- 
niejszych próbach historii dali dowód swej ofiarności i zaangażowania w 
służbie naszego narodu i socjalistycznego państwa. Bronią oni dorobku so- 
cjalistycznej ojczyzny, tworząc warunki niezbędne dla jej umacniania. 
Stoją na straży ładu i porządku publicznego całego społeczeństwa pol- 
skiego, wierni patriotycznym i internacjonalistycznym powinnościom. 


Aktualne problemy szkół wyższych 


| | - _ BENON MIŚKIEWICZ 


Uczelnie wyższe stanowią istotny składnik życia społeczno-politycznego 
naszego kraju. Jako takie podlegają ogólnym procesom przemian dokonu- 
jących się w naszym państwie. Wszystkie aspekty tych zmian znalazły od- 
bicie w środowiskach akademickich i przyniosły widoczne efekty. 


Na szczególną uwagę zasługuje konsekwentna polityka władz wobec u- 
czelni wyższych. Wyrazem tego była pełna realizacja nowo uchwalonej 
ustawy z 4 maja 1982 r. Wydanie w pilnym trybie aktów wykonaw- 
czych do ustawy umożliwiło jej wdrażanie do praktyki życia uczelni. Na- 
stępnym dowodem jest szybkie uzgadnianie z uczelniami treści statutów 
i ich przyjęcie jako podstawowych dla funkcjonowania szkół wyższych 
aktów prawnych. Mówiąc o polityce władz państwowych wobec szkół wyż- 
szych nie sposób pominąć także konsekwentnego wcielania w życie ustawy 
o szkolnictwie wyższym przez realizację sformułowanych w niej zasad 
wyborów władz uczelni. Wszystkie te działania wyrażają stanowisko władz 
politycznych i państwowych wobeć środowisk akademickich, a zarazem sta- 
_ nowią dowód sankcjonowania idei i postanowień ustawy o szkolnictwie 
wyższym. 

Korzystanie z przyznanych uprawnień przez środowiska akademickie 
wyrażało się w różny sposób. Przede wszystkim trzeba podkreślić, iż w 
zdecydowanej większości uczelni systematycznie postępował proces inte- 
gracji środowiska akademickiego wokół realizacji zadań szkoły wyższej. 
Nie jest zjawiskiem sporadycznym zajmowanie się odbudową procesu wy- 
chowawczego rozumianego szeroko jakb kształtowanie postaw ideowo-po- 
litycznych młodzieży akademickiej i zarazem wywieranie wpływu na świa- 
domość całego społeczeństwa. Wyraźne są przejawy postępującej stabiliza- 
cji pracy, wyrażające się w planowaniu nowych przedsięwzięć badawczych, 
odbudowie i rozwoju współpracy z zagranicą oraz w wielu innych dzie- 
dzinach. Nie można też pominąć dużego zdyscyplinowania w wykonywaniu 
zadań dydaktycznych. Z reguły w pełni realizowano programy nauczania. 

Równocześnie dostrzegamy wszakże procesy, które mogą napawać nie- 
pokojem. Należy tutaj wymienić przede wszystkim wyraźne osłabienie ak- 
tywności intelektualnej szkół wyższych. Ten zdecydowanie negatywny 
i niebezpieczny proces daje się zauważyć we wszystkich dziedzinach ich 
. pracy. 

W obrębie badań naukowych w ostatnim okresie mamy do czynienia 
z zupełnie.sporadycznym odnotowywaniem ważnych odkryć, na które ist- 


19 


nieje zapotrzebowanie w nauce czy praklyce. W istocie osłabienie cechuje 
cały proces badań naukowych: nastąpiło zarówno zmniejszenie liczby reali- 
zowanych tematów, jak i odnotowanych ilościowo osiągnięć. Tempo prac 
badawczych zmalało nie tylko, jak mówią o tym opinie potoczne, wskutek 
przyczyn obiektywnych, np. z braku odpowiedniego wyposażenia w apara- 
turę, chemikalia i in., lecz i z przyczyn subiektywnych. Najlepszym tego 
dowodem jest stan osiągnięć badawczych nauk humanistycznych i spo- 
łecznych, które w ostatnim okresie dają mniej publikacji i nie notują waż- 
nych dzieł, 


Zmniejszenie aktywności intelektualnej widoczne jest także w całokształ- 
cie procesu dydaktycznego. Nie mieliśmy bowiem w ostatnim okresie prób 
poważniejszego doskonalenia czy unowocześniania. Liczne w tym zakresie 
w latach siedemdziesiątych doświadczenia, jak gdyby zamarły w latach 
osiemdziesiątych. Jeśli chodzi o proces wychowawczy, to, jak już wspomnia- 
łem, odnotowujemy symptomy jego powolnego odradzania się w szkole 
wyższej. Ale w tę działalność angażuje się niewielka liczba pracowników. 
Nie mamy, niestety, do odnotowania większych sukcesów w procesie 
kształcenia kadr naukowych. Liczba nadanych habilitacji i doktoratów 
spadła w porównaniu z latami poprzednimi; w niektórych dyscyplinach 
obserwujemy zastój. Mówi o tym poniższa tablica: 


Dane dotyczące nadanych stopm i tytułów naukowych 
oraz stanu zatrudnienia profesorów w szkołach wyższych resortu nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki w latach 1978—1983 


Liczba nadanvch 
stopni naukowych Liczba nadanych Liczba 


Rok GR tytułów profesora zatrudnionych 
dokiodą habilitowa- | adzwyczajnego profesorów 
| nego 

1978 2695 418 190 2111 
1979 2645 406 165 2209 
1980 2647 348 142 2262 
1981 2186 310 69 | 2196 
1982 2204 | 363 171 | 2248 
1983 2062 377 185 2361 


Główną przyczyną spadku aktywności intelektualnej pracowników 
szkół wyższych jest niedoslateczne zainteresowanie wykonywaniem 
podstawowych zadań. Dobitnym tego przykładem był okres wy- 
borów do władz uczelni, kiedy to zainteresowania pracowników 
szkół wyższych koncentrowały się na różnego rodzaju poczynaniach wy- 
borczych, jak konsultacje, dyskusje, agitacje itp. Okres ten wykazał też w 
niektórych uczelniach rozbieżność stanowisk między poszczególnymi grupa- 
mi pracowników, co negatywnie wpłynęło na proces integracji wewnę- 
trznej. W bardzo nielicznych uczelniach odnotowaliśmy również fakty 
świadczące o negatywnych postawach niektórych pracowników nauki w 
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stosunku do całokształtu przemian, jakie dokonują się w naszym kraju, 
w tym również do odnowy życia gospodarczego i społeczno-politycznego. 
Ze względu na zupełną sporadyczność nie należy przeceniać działań o 
charakterze prowokacji politycznych, które zdarzały się w toku kampanii 
wyborczej do władz uczelni. Fakty takie zmuszają do bardzo negatywnej 
oceny tej części społeczności akademickiej, która swoją wrogą postawą 
wykazała brak dojrzałości do korzystania z przyznanej samorządności. 


Osłabienie aktywności intelektualnej jest tym bardziej zaskakujące, że w 
ostatnim okresie, wobec zmniejszenia liczby* studiujących w szkołach wyż- 
szych, powstały warunki do bardziej wielostronnego zajęcia się zarówno 
doskonaleniem procesu dydaktyczno-wychowawczego, jak i wzmożenia 
procesu badawczego. Należy pamiętać, że w 1980 r. Polska znalazła się w nie- 
licznej grupie krajów świata, gdzie wskaźnik studentów  przypadają- 
cy na jednego pracownika naukowo-dydaktycznego był mniejszy niż 10. 
W 1983 r. ra jednego pracownika naukowo-dydaktycznego przypadało 
przeciętnie tylko 8 studentów. Oczywiście, występują jeszcze różne dyspro- 
porcje na poszczególnych kierunkach kształcenia i w poszczególnych ty- 
pach uczelni. Ogólnie jednak mamy w naszym kraju do czynienia z możli- 
wością przejścia na odmienny system nauczania w szkole wyższej, opiera- 
jący się na udziale studentów w rozwiązywaniu problemów badawczych 
przez pracownika naukowego. W obecnej sytuacji uważamy za bardzo waż- 
ną odbudowę roli mistrza-nauczyciela, który prowadząc prace badawcze 
daje do rozwiązania swoim uczniom praktyczne, cząstkowe zadania i w 
ten sposób — poprzez uczestniczenie studentów w rozwiązywaniu proble- 
mów — umożliwia zarówno podnoszenie ich kwalifikacji, jak i skuteczne 
kształtowanie ich osobowości. W tej sytuacji można wychowywać zarów- 
no poprzez własny przykład, jak i poprzez obserwowanie studenta w cza- 
sie wykonywania konkretnej pracy. Idea jakościowo nowego ułożenia pro- 
cesu nauczania i wychowania w szkole wyższej nie została jeszcze zrozu=- 
miana i wprowadzona w naszych uczelniach. A przecież w wielu z nich 
istnieją już dzisiaj obiektywne warunki kadrowe i lokalowe dla takiego 
właśnie prowadzenia prac dydaktyczno-wychowawczych. 

Ostatnio obserwowaliśmy również z uwagą funkcjonowanie w poszcześ 
gólnych uczelniach postanowień ustawy o szkolnictwie wyższym. Obok 
zdecydowanie pozytywnych przejawów jej wpływu, zaobserwowaliśmy róws 
nież pewne skutki ujemne. Bardzo dokuczliwa stała się dla środowisk aka 
demickich nadmierna liczebność organów kolegialnych, przede wszystkim 
rad wydziałów i senatów. Często powoduje to trudności w uzyskiwaniu 
quorum podczas rozpatrywania różnych spraw i bardzo utrudnia funkcjo4 
nowanie tych organów. Pojawiły się także próby manipulowania grupami 
studentów i pracowników podczas dyskusji i podejmowania uchwał, 6 
głównie w toku głosowań. Wydaje się, iż istnieje pilna potrzeba szczegó 
łowego przeanalizowania tej sytuacji. Stoi ona bowiem w wyraźnej sprzeczć 
ności z istotą szkoły wyższej, w której zdanie decydujące powinni posiąg 
dać, w pełni przygotowani do kierowania nią, profesorowie i docenci. 


Do negatywnych skutków doszło także pod wpływem zawartych w stad 
tutach uczelni postanowień, które zakładają wybór kierowników takich 
komórek, jak zakład, katedra czy instytut przez wszystkich pracowników 
zatrudnionych w danej jednostce. Spowodowało to wycofywanie się 
z funkcji kierowniczych wielu wybitnych profesorów, którzy nie chcą 
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poddać się procedurze wyborczej ze strony swych uczniów czy pracowa 
ników nienaukowych. W postawie tej dostrzegamy słuszny sprzeciw 
wobec praktyki, 'w której uczniowie mieliby decydować o tym, kto ma 
być ich mistrzem. 


W praktyce wyborów stwierdziliśmy także, iż zawarta w ustawie klau- 
zula, według której kandydat na stanowisko osoby kierującej młodzieżą 
akademicką musi uzyskać poparcie co najmniej 50 proc. przedstawicieli 
studentów w danym organie wyborczym, doprowadziła do nieporozumień. 
W wielu przypadkach stwierdzono, iż studenci desygnują na stanowiska 
prorektorów, prodziekanów czy wicedyrektorów 'do spraw studenckich oso- 
by im powolne, które zezwalają na podejmowanie różnych, nie zawsze 
służących interesom uczelni, inicjatyw i działań. 

Przedstawione przykłady świadczą, że w szkolnictwie wyższym postępy 
normalizacji, choć doprowadziły do głębokich zmian w porównaniu do sy- 
tuacji sprzed 3 czy 2 lat, nie są jeszcze pełne. Niedostatki stwierdzone w 
toku praktycznego wcielania w życie postanowień ustawy zobowiązują do 
poważnego przeanalizowania niektórych jej artykułów. Chodzi o to, aby 
ustawa nie utrudniała szkole wyższej jej funkcjonowania. To samo należy 
odnieść do różnych postanowień zawartych w statutach poszczególnych u- 
czelni. 

Stoimy przed koniecznością intensyfikacji dotychczasowych i podjęcia 
nowych działań zmierzających do unormowania życia uczelni, rozwoju ak- 
tywności intelektualnej, zapewnienia pełnej gotowości do realizacji zadań 
stawianych przez państwo. 

Na czoło wysuwa się potrzeba ugruntowania socjalistycznego charakteru 
szkoły wyższej w Polsce. Obejmuje ona aktywizację społeczności akademi- 
ckich wokół zadań postawionych szkołom wyższym w ustawie z 4 maja 
1982 r. Należy do nich intensywne prowadzenie badań naukowych zarów- 
no podstawowych, jak i służących gospodarce narodowej, a także zdecy- 
dowane ulepszenie procesu nauczania i wychowania w szkole wyższej. 
Obok udziału szkół wyższych w realizacji badań centralnie sterowanych 
istnieje konieczność szerszego włączania się do obsługi zadań gospodar- 
czych i kulturalnych poszczególnych regionów. Temu celowi powinno słu- 
żyć wypracowanie uczelnianych planów prac naukowych w obrębie tzw. 
badań własnych. Muszą one bowiem być podporządkowane potrzebom nau- 
ki i praktyki, przy równoczesnym uwzględnianiu zainteresowań poszczegól- 
nych badaczy. 

Trzeba raz jeszcze podkreślić szczególne miejsce, jakie wśród głównych 
celów polskiego szkolnictwa wyższego zajmuje socjalistyczne wychowa- 
nie. Odnośny zapis ustawy rozumiemy nie tylko jako wymóg atrakcyjnego 
i nowoczesnego prowadzenia procesu dydaktycznego, lecz jako równoczes- 
ny obowiązek angażowania się wykładowcy poprzez treść nauczania w 
proces kształtowania postaw ideowo-politycznych młodzieży. W tym ob- 
szarze działania szkół wyższych mieści się także ich rola w przygotowywa- 
niu kadr naukowych. Nabiera to ważnego znaczenia, bowiem — mimo co- 
rocznego nadawania wielu tytułów naukowych — liczba profesorów w 
Polsce nie wzrasta w stopniu wystarczającym. Powinniśmy więc przyspie- 
szyć rozwój kadr naukowych. Jest to problem niezwykle trudny, gdyż cho- 
- dzi o podnoszenie jakości prac wykonywanych na stopnie naukowe. Celem 
jest nie tylko liczebny wzrost kadr, lecz i podwyższanie ich kwalifikacji 
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naukowych. Postulat ten wynika z obserwowanego obniżania się poziomu 
prac habilitacyjnych, zwłaszcza doktorskich. 

Konieczne jest zwrócenie baczniejszej uwagi na przygotowanie pedagogi- 
czne i psychologiczne młodej kadry naukowej do wykonywania zadań dy- 
daktyczno-wychowawczych. Dlatego uznaliśmy za celowe wprowadzenie 
dla młodej kadry naukowej powszechnie obowiązującego Studium Pody- 
plomowego. Umożliwi ono pogłębienie wiedzy z zakresu pedagogiki, psycho- 
logii i dydaktyki, zdobycie umiejętności wyjaśniania złożonych problemów 
współczesnego życia gospodarczego i społeczno-politycznego. Studium to 
ma równocześnie na celu pogłębienie praktycznych umiejętności prowadze- 
nia pracy dydaktyczno-wychowawczej poprzez przyswajanie wypróbowa- 
nych, dających dobre wyniki, form i metod pracy ze studentami. Na czoło 
wysuwamy przedstawioną już możliwość udziału studenta w rozwiązywa- 
niu problemów badawczych profesora jako nową jakościowo metodę pra- 
cy dydaktyczno-wychowawczej uczelni wyższych. = 

Do głównych zadań, nakreślonych przez ustawę o szkolnictwie. wyż- 
szym, trzeba zaliczyć również oddziaływanie społeczne szkoły wyższej, 
kształtowanie wartości kulturowych i świadomości społeczeństwa. Uczel- 
nia może temu sprostać jedynie poprzez szeroką popularyzację swoich 
osiągnięć badawczych. Szczególna rola przypada tu naukom humanistycz- 
nym i społecznym. W istocie jednak każda z dyscyplin może przyczyniać 
„się do wywierania wpływu na postawy ludzkie, na wartości ideowo-poli- 
tyczne i światopoglądowe społeczeństwa. 

Realizacji nakreślonych w ustawie głównych zadań szkół wyższych mu- 
si towarzyszyć na obecnym etapie stałe podnoszenie dyscypliny ich dzia- 
łalności. Do działań z tego zakresu musimy przede wszystkim zaliczyć rze- 
telną ocenę każdej z uczelni wyższych, ocenę uwzględniającą jakość pra- 
cowników, ich obciążenie oraz uzyskiwane efekty. Pilna jest potrzeba doko- 
nania pod tym kątem przeglądu działalności wszystkich uczelni. Analiza ta- 
ka ukaże stopień udziału pracowników uczelni w wykonywaniu zadań, do- 
starczy podstaw do ewentualnego awansu, zwolnień lub przesuhięć na inne 
stanowiska. Przeprowadzanie okresowych, obiektywnych i rzetelnych ocen 
- pracy i postaw wszystkich nauczycieli akademickich, na całym obszarze 
_ ich działalności, powinno wejść na stałe do praktyki władz akademickich. 


Trzeba też dokonać oceny właśeiwego rozmieszczenia pracowników nau- 
„ki w poszczególnych dyscyplinach. Pozwoli to na ulepszenia organizacyjne, 
których wyrazem byłaby m. in. likwidacja godzin ponadwymiarowych. Każ- 
dy pracownik powinien wykonywać swoją pracę w ramach jednego, obo- 
wiązującego go etatu. Można to osiągnąć poprzez odpowiednie przemiesz- 
czenia kadry naukowej. Nie da się tego dokonać w krótkim czasie ze wzglę- 
du na dysproporcje, jakie występują obecnie w obciążeniu kadry nauko- 
wej między poszczególnymi instytutami. Niemniej, właśnie najłatwiej 
można tej regulacji dokonać dziś, kiedy mamy do czynienia ze zmniejszo- 
ną liczbą studiujących. , 

Do działań podnoszących dyscyplinę na uczelniach należy zaliczyć wpro- 
wadzenie kontroli jakości zajęć uniwersyteckich. Upoważniona jest do tego 
w pełni administracja akademicka wszystkich szczebli. Ona też powinna 
ustalić odpowiednie metody kontroli oraz wprowadzić w życie obyczaj 
stałego informowania o tym, jak poszczególni pracownicy wykonują swo- 
je zadania dydaktyczno-wychowawcze. Da to materiał do rzetelnej oceny 
tego kierunku ich zaangażowania, 
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Wśród działań wzmacniających dyscyplinę należy wymienić także zapew- 
nienie terminowego kończenia nauki przez studentów. W ostatnich latach 
pojawiła się tendencja do nadmiernego wydłużania studiów, co równa 
się opóźnianiu startu zawodowego. To wieloaspektowe zjawisko o zarów= 
no społecznych, jak i ekonomicznych uwarunkowaniach nie może być tole- 
rowane. 


Biorąc pod uwagę potrzebę udzielania pomocy ze strony ministerstwa 
wszystkim jednostkom organizacyjnym, zwłaszcza w zakresie realizacji u- 
stawy i gospodarowania otrzymywanymi środkami, uważamy za celowe 
wprowadzenie znanych wcześniej w naszym resorcie kompleksowych kon- 
troli uczelni wyższych. Przyczynią się one do lepszego zrozumienia i właś- 
ciwej realizacji idei samorządu akademickiego, udoskonalą tryb wydatko- 
wania środków państwowych na działalność badawczą i dydaktyczno-wy- 
chowawczą oraz kształcenie kadr naukowych. W dobie poszukiwania re- 
zerw, podnoszenia gospodarności starania o celowość i oszczędność w wy- 
datkach muszą stać się w szkołach wyższych zasadą ściśle przestrzeganą. 


"Tak więc wzrost dyscypliny ma dwie powiązane ze sobą płaszczyzny: 
samodyscyplinowanie się uczelni i wzmacnianie nadzoru ministerstwa w 
zakresie całokształtu zadań szkół wyższych. 


Dyscypliny nie traktujemy jako pojęcia negatywnego. Przeciwnie, wła- 
śnie wśród ludzi wykształconych powinna panować jasność, co do tego, 
że jest ona naszą narodową i społeczną potrzebą, drugą stroną medalu de- 
mokracji, samorządności, spoiwem więzi społecznych i międzyludzkich. 
Przede wszystkim na gruncie pozytywnych celów i zadań dążymy do sta- 
łego zacieśniania więzi pomiędzy społecznościami poszczególnych szkół i 
środowisk akademickich oraz więzi ludzi nauki w skali ogólnopolskiej. 
Kształcenie młodego pokolenia Polaków w szkołach wyższych powinno stać 
się płaszczyzną konstruktywnego działania wszystkich naukowców i ich 
współpracowników, płaszczyzną jedności społeczności akademickich. Rze- 
telną współpracą pragniemy objąć ogół ludzi postępowych, rozumiejących 
kierunek rozwoju naszego państwa, pragnących wnieść wkład w pokony- 
wanie trudności, w realizację programu socjalistycznej odnowy i rozwoju 
Polski. Będziemy dążyć do konsolidacji wysiłku wszystkich działających w 
szkołach wyższych organizacji politycznych i społecznych na rzecz kształto- 
wania konstruktywnej, nacechowanej poczuciem odpowiedzialności atmo- 
sfery społeczno-politycznej. To samo odnosimy do rozwoju aktywności 
środowiska studenckiego, akcentując potrzebę przezwyciężenia bierności, 
nadal dużej jego części. 

Proces integracji w szkołach wyższych postępuje naprzód z inspiracji Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz władz akademickich przy udzia- 
le stronnictw politycznych, socjalistycznych organizacji studenckich, zwią- 
zków zawodowych oraz ogniw Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodo- 
wego. Obowiązują ogólne zasady porozumienia i walki. Wszystkie uczelnie 
muszą wyeliminować ze swego obszaru negatywne działania o wydźwięku 
wrogim wobec ustrojowej rzeczywistości. Kształtują one złą opinię o środo- 
wiskach akademickich. W tym roku dnie 30 i 31 sierpnia dowiodły ponow- 
nie, że inspiracje do działań antypaństwowych nie znajdują już posłuchu 
ani w społeczeństwie, ani wśród młodzieży. Po prostu stały się one w życiu 
społeczno-politycznym naszego kraju przeżytkiem, popłuczyną po fali, 
która została powstrzymana i rozbita, przeminęła i nie może powrócić. 
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Najwyższy czas, by zrozumieli to i wyciągnęli dla sieble praktyczne wnłos 
ski ci, już nieliczni, którzy błądzą jeszcze po manowcach. „„Nieprzejedna- 
nych”, których ofiarą padają zdezorientowani lub naiwni, czeka w obrębie 
uczelni izolacja. Procesy porządkujące i dyscyplinujące muszą siłą rzeczy 
uwzględnić zdecydowane postępowanie wobec tych, którzy przeciwsta- 
wiają się normalizacji życia uczelni, intensyfikacji ich pracy, konstruktyw- 
nej realizacji zasad demokracji, samorządności i partnerstwa. Jednostki 
takie muszą być ze społeczności akademickich eliminowane. Konsekwentne 
podejście do inspiratorów antyustrojowych działań i póz jest dziś w pełni 
uzasadnione w świetle dotychczasowej naszej działalności. Kładliśmy na- 
cisk na różne formy cierpliwego dialogu, perswazji, tłumaczenia. Towarzy- 
szyły im wyrozumiałość i pobłażliwość, połączone z oczekiwaniem, że fakty 
i argumenty przemówią, że czas zrobi swoje. W wielu przypadkach to się 
sprawdziło. Ale w niektórych przeważyła zła wola. Kto trwa przy szkodli- 
wej wobec państwa działalności, musi liczyć się z konsekwencjami swe- 


go wybord. Nie sposób tolerować w państwowej uczelni socjalistycznej pra- 


cowników, którzy prowadzą działalność przeciwko swojemu chlebodawcy 
i czerpią z tego materialne korzyści. 

Czysta i konstruktywna atmosfera jest warunkiem uaktywnienia intele- 
ktualnego środowisk akademickich. Mówiliśmy już o niedostatkach obser- 
wowanych w tym zakresie w ostatnich latach, o swoistym impasie zwią- 
zanym z niedostatecznym angażowaniem się w realizację zadań stawianych 


uczelniom. Postawy bierności, rezerwy, działania „na pół pary” są głęboko 


sprzeczne ze szczególną rolą, jaka przypada uczelniom, a szerzej — środo- 
wiskom naukowym, w wyprowadzaniu kraju z kryzysu i urzeczywistnianiu 
odnowy życia społecznego. Aktywizację postaw osiągniemy przede wszyst- 
kim wskazując konkretne zadania w pracy badawczej, jak i dydaktycz- 
no-wychowawczej oraz w zakresie oddziaływania społecznego. Do podej- 
mowania inicjatyw w tym zakresie powołane są rady naukowe instytutów 
i rady wydziałów. Należy dążyć do tego, aby nawiązywały one kontakty 
z instytucjami i ogniwami życia politycznego, działalności gospodarczej, 
oświatowej i kulturalnej, praktyki społecznej. Aby konkretne zadania wy- 
prowadzały z ich zapotrzebowań, nastawiając się na więź z życiem kraju 
i środowisk lokalnych. | e | 
Aktywność intelektualna powinna wynikać właśnie z takich potrzeb 
każdego pracownika naukowo-badawczego. Odnieść to można jednakże tyl- 
ko do tej grupy pracowników uczelni, którzy są badaczami, działającymi w 
imię satysfakcji z rozwiązywania problemów naukowych. Tymczasem wie- 


> my, że nie wszystkich pracowników uczelni wyższych można traktować 


w taki sposób. Kogo nie stać na inicjatywę, musi otrzymać zadania, bo 
sam ich nie podejmie. 

Ważnym elementem intelektualnej intensyfikacji działania nauczycieli 
akademickich jest udział w unowocześnianiu i doskonaleniu dydaktyki oraz 
zwiększaniu oddziaływań wychowawczych. W tym ostatnim zakresie uwa- 
żamy za najistotniejsze przyjęcie założenia, że w socjalistycznym 
państwie i jego uczelni wyższej nie możemy pogodzić się z abstrahowa- 
niem od działalności wychowawczej, rezygnowaniem z kształtowania ideo- 


_ wego, społecznego i moralnego oblicza studentów. 


Aktywizacja intelektualna możliwa jest poprzez inicjowanie nowych 
prac zespołowych przy założeniu, że podczas podejmowania badań będzie- 
my mieli do czynienia z rozwiązywaniem szerokich problemów nauko- 
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wych I z uzyskiwaniem możliwości wykorzystania specjalistów różnych dy- 
scyplin. W tym zakresie wielką rolę odgrywają problemy centralnie ko- 
ordynowane i tzw. zamówienia rządowe, szybsze ich opracowanie odegrało- 
by ważną rolę w procesie odbudowy życia gospodarczego w naszym kraju. 
Sądzimy, iż pobudzanie środowisk akademickich do większej aktywności 
intelektualnej nie może odbywać się z zewnątrz czy poprzez działania ad- 
ministracyjne. Rozstrzygające znaczenie ma uaktywnienie się samego śro- 
dowiska i koncentracja jego uwagi na głównych zadaniach, odejście od 
marginesowych spraw i zainteresowań. J 


Duże szanse uaktywnienia środowiska akademickiego stwarzają zaawan- 
sowane już przygotowania do III Kongresu Nauki Polskiej. Ma on mię- 
dzy innymi dokonać oceny stanu, poziomu i dorobku nauki polskiej oraz 
jej wpływu na rozwój gospodarczy i społeczny. Ma wypowiedzieć się 
w sprawie długofalowego programu polityki naukowej i technicznej pań- 
stwa. W ramach prac przygotowawczych grupy naukowców związane z 
poszczególnymi dyscyplinami naukowymi mają możliwość i wręcz obo- 
wiązek zastanowienia się nad stanem swoich dyscyplin, kierunkami i u- 
warunkowaniami dalszego ich rozwoju, nad perspektywami szerszego ich 
udziału w postępie społeczno-gospodarczym. III Kongres Nauki Polskiej 
umożliwi głęboką refleksję nad funkcjami i rolą nauki w życiu społe- 
czeństwa oraz nad zasadami i metodami centralnego sterowania badania- 
mi naukowymi. Głosami uczestników Kongres powinien wypowiedzieć się, 
co należy zrobić, by nauka polska pełniej i szerzej włączyła się w proces 
pokonywania trudności i rozwoju kraju. Oczywiście nie wszystko zależy 
tu od dobrej woli uczonych. Także i o tym będziemy mówić otwarcie, 
szczerze i z troską. 


Mając na względzie potrzebę udzielenia środowiskom uczelnianym pomo- 
cy w kształtowaniu postaw gotowości do odgrywania roli, jaką przypisuje 
im państwo socjalistyczne, należałoby także dążyć do dalszego unormowa- 
nia życia i funkcjonowania uczelni z prawnego punktu widzenia. Jesteś- 
my w trakcie wszechstronnej analizy sposobów wdrażania w życie ustawy 
o szkolnictwie wyższym z 4 maja 1982 r. Wnioski wskazują potrzebę 
zastanowienia się nad sposobem usunięcia z życia akademickiego takich 
praktyk, wynikających z obecnego ustawodawstwa, które czynią życie a- 
kademickie uciążliwym. Należą do nich np. mała operatywność organów 
kolegialnych lub odsuwanie kadry profesorów od decydującej roli w szkole. 
Myślę, że należałoby uzmysłowić nie tylko społecznościom akademickim, ale 
im przede wszystkim, że uczelnia wyższa jest specyficzną instytucją, którą 
trudno mechanicznie przyrównywać do typowych zakładów pracy i panu- 
jącego tam porządku. 


Szkoła wyższa to instytucja, w której głos decydujący może mieć tylko 
jedna, najczęściej nie stanowiąca w niej większości, grupa zatrudnio- 
nych — samodzielni pracownicy nauki, głównie profesorowie. Przede wszy- 
stkim oni mają właściwe przygotowanie i uprawnienia do kierowania ży- 
ciem szkoły wyższej, kształtowania postaw i umiejętności wszystkich 
pozostałych jej pracowników. Rola młodej kadry naukowej jest wielka, 
jednakże nie z punktu widzenia kierowania szkołą wyższą. Zasadza się 
ona głównie na przygotowywaniu się poprzez uzyskiwanie stopni nauko- 
wych do pracy badawczej, zdobywaniu umiejętności pracy dydaktyczno- 
-wychowawczej oraz gromadzeniu doświadczenia życiowego do zarządzania 
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uczelnią w przyszłości. Droga do tej przyszłości prowadzi przez uzyskanie 
uprawnień do samodzielnego prowadzenia prac badawczych i dydaktycz- 
no-wychowawczych. 

Jeśli chodzi o studentów, na czoło zdecydowanie wysuwa się zdobywanie 
wiedzy i umiejętności. Współkierowanie uczelnią przez młodzież studencką 
powinno odbywać się jedynie za pośrednictwem działalności organizacji 
studenckich. Ponoszą one współodpowiedzialność za postępy w nauce i spo- 
łeczne postawy młodzieży. : ! . 

Jeśli chodzi o powołane w uczelniach samorządy studenckie, trzeba zas- 
tanowić się nad przeciwdziałaniem niebezpieczeństwu izolowania przez nie . 
znacznej części młodzieży od organizacji studenckich oraz sposobami eli- 
minowania skłonności do podejmowania spraw, wykraczających daleko po- 
za naturalny zakres działalności szkoły wyższej. 

W analizie trafności obowiązujących uregulowań ustawowych trzeba 
odpowiedzieć na pytanie, czy do kolegialnych organów szkół wyższych słu- 
sznie przyjęto, poza profesorami i docentami, tak liczne reprezentacje mło- 
dzieży akademickiej, młodszych pracowników nauki i innych kategorii za- 
trudnionych. Ostatnio przeprowadzone wybory władz akademickich dostar- 
czyły podstaw do smutnego wniosku, iż praktyki stosowane w niektórych 
uczelniach podczas wyborów źle wpływają na wychowanie młodzieży a- 
kademickiej. Często była ona przedmiotem manipulacji, prób podporządko- 
wania jej poglądom i wyborczym rachubom różnych osób czy grup. Należy 
zastanowić się też nad prawidłowością obecnego ujęcia statusu pracowni- 
ka szkoły wyższej. Zawarte w nim dyspozycje są jedną z przyczyn małe- 
go zaangażowania młodej kadry naukowej w pracę swoich szkół. Można 
odnieść wrażenie, iż nadmierna stabilizacja młodych pracowników nauki 
nie sprzyja ich aktywności w pracy badawczej i zaangażowaniu w proces 
dydaktyczno-wychowawczy. | 

Powyższe uwagi nie zmierzają w kierunku kwestionowania wprowadzo- 
nej w życie przez ustawę idei samorządności uczelni. Chodzi jedynie o to, 
żeby była to samorządność pożyteczna, sprawnie i owocnie działająca, u- 
wolniona od aspektów negatywnych, skutecznie chroniona przed ujemnymi 
zjawiskami. 

Innymi słowy: to w obronie samorządności i dla jej rozwoju, potrzebne 
są korekty i uzupełnienia, nad którymi pracujemy w oparciu o dokładne 
badania istniejącej sytuacji. 

Podjęte w tym artykule problemy były rozpatrywane podczas narad re- 
ktorów poszczególnych typów szkół wyższych, które odbyły się tradycyj= 
nie. przed nowym rokiem akademickim. Narady te wzbogaciły naszą wie- 
dzę o sytuacji w poszczególnych uczelniach. Wyciąganie i realizacja pły= 
nących z niej wniosków jest przedmiotem bieżącej pracy naszego resortu. 


Prawidłowości i specyfika 
budownictwa socjalizmu: 
doświadczenia polskie 


WŁADYSŁAW LORANC, ADAM ŁOPATKA 


- 


Problem budowy ustroju socjalistycznego był i pozostaje przedmiotem 
ostrej walki w ideologicznych i politycznych zmaganiach między burżu- 
azją a klasą robotniczą. 

Proces przejścia od kapitalizmu do socjalizmu wciąż odnawia najżywsze 
nim zainteresowanie wszystkich partii międzynarodowego ruchu robotni- 
czego. 

Przyczyny obu zjawisk są zrozumiałe. Konflikt między proletariatem a 
burżuazją to wciąż główny konflikt socjalno-polityczny naszej epoki. Stro- 
ny konfliktu, ich położenie społeczne, podstawowe cele polityczne i ideały 
moralne są znane od daty ukazania się Manifestu Komunistycznego. 
Warunki walki, jej problemy techniczne, organizacja własnych sił oraz 
układ sojuszników ulegają zmianie. Żadne społeczeństwo współczesne nie 
jest tego konfliktu jedynie obserwatorem. Każde jest, we właściwym - 
dla siebie stopniu, współuczestnikiem. Proces przejścia od kapitalizmu do 
socjalizmu dla żadnego kraju nie jest problemem wyłącznie teoretycznym 
lub zamkniętym doświadczeniem historycznym. Dzieje się tak ze względu 
na międzynarodowy charakter konfliktu robotników z burżuazją oraz wy- 
nikającą stąd zależność jego rozwiązywania w skali kraju z układem sił 
kształtującym sytuację międzynarodową. Dzieje się tak również dlatego, że 
rewolucyjnych przemian, realizowanych w okresie przejściowym, nie mo- 
żna ograniczyć do problemu zdobycia władzy i przebudowy stosunków pro- 
dukcji. Obejmują one skomplikowaną sferę rozwoju sił wytwórczych i 
ściśle z nią związaną sferę świadomości społecznej. 


Proces przejścia od kapitalizmu do socjalizmu koncentruje uwagę zarów- 
ro klas, jak i jednostek, albowiem rozdziela on nie tylko dwa historycznie 
ukształtowane sposoby produkcji. Rozdziela on dwa sposoby produkcji. 
Rozdziela on dwa sposoby życia, dwa światopoglądy, dwa rodzaje istnienia 
podmiotów narodowych w międzynarodowej społeczności, Uzewnętrznia 
zmianę życia i jego filozofii. W tej sytuacji porównywanie powodów i skut- 
ków podjęcia problematyki okresu przejściowego, zarówno w ogólnym 
ujęciu teoretycznym, jak też w ocenie konkretnych, polskich doświadczeń, 
z analizą, z analizą np. historii gospodarczej dowolnego okresu lub opi- 
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sem polityki zagranicznej kraju, byłoby mylące. Teoretyczne rozważania 
nad okresem przejściowym są zawsze rodzajem żywej działalności prakty- 
czno-politycznej. Niezbędne jest w niej pełne zaangażowanie wiedzy, do- 
świadczenia oraz, co szczególnie istotne, potwierdzenie gotowości tworze- 
nia faktów alternatywnych w stosunku do rozwiązań kapitalistycznych. 
Rozwiązań w skali globu na pewno niedobrych, skoro zrodziły i rozwijają 
ruch mas ludowych, które wsparte na rosnącej sile klasy robotniczej wal- 
czą o zburzenie tego ustroju. 
* 

Z perspektywy czterdziestoletniego doświadczenia dwa rozwiązania te- 
oretyczne z obszaru marksizmu-leninizmu nabrały dla nas głównego i rów- 
nego znaczenia. Jest to odkrycie, że koncentracja środków produkcji 
i uspołecznienie pracy prowadzą do stanu, w którym siły wytwórcze nie 
mieszczą się już w skorupie kapitalistycznych stosunków produkcji, co 
przesądza o konieczności ich rewolucyjnego przekształcenia w stosupki 
socjalistyczne. I jest to przewidywanie pierwotnie oparte na naukowej 
analizie, a po 1917 roku rozbudowane o doświadczenie, że uspołecznienie 
wszystkich środków produkcji nie sprowadza sią do jednorazowego aktu 
prawnego, ale będzie procesem wymagającym określonej dojrzałości sprzę- 
żonych z sobą warunków ekonomicznych i politycznych, a więc kapitalizm 
od socjalizmu dzielić musi okres przejściowy. 

Twórcy socjalizmu naukowego nie zakładali uspołecznienia środków | są 
dukcji jako aktu jednorazowego. Sąd ten odnosił się przede wszystki 
do indywidualnej gospodarki rolnej. „W stosunku do drobnego chłopa — 
pisał F. Engels w Kwestii chłopskiej we Francji i Niemczech — nie można 
stosować wywłaszczenia. Trzeba go będzie przekonać o wyższości gospodar- 
ki zespołowej”(1). Autor tych słów przewidywał ewolucję form gospodar- 
ki rolnej na dłuższy okres. Podejmując ten sam problem, ale z per- 
spektywy innego kraju i pierwszej fazy doświadczeń rewolucyjnych, W. 
Lenin mówił na X Zjeździe RKP(b): A: 

„Jeśli ktokolwiek spośród komunistów marzył, że w ciągu trzech lat 
można przeobrazić bazę ekonomiczną drobnego rolnictwa, to był oczywi- 
ście fantastą... sprawa przeobrażenia drobnego rolnika, przeobrażenia całej 
jego psychiki i nawyków jest dziełem wymagającym pokoleń... nie zna- 
czy to, że potrzebne są całe stulecia, Doskonale rozumiecie, że takie przed- 
 sięwzięcie, jak zdobycie traktorów i maszyn oraz zelektryfikowanie ol- 
brzymiego kraju — należy obliczyć w każdym razie co najmniej na dzie- 
sięciolecia”(2). | | 

„Proces budowy socjalizmu, okres przejściowy rozdzielający tę formację 
ustrojową od formacji kapitalistycznej, w której co prawda powstają jej 
istotne przesłanki (rozwój sił wytwórczych, uspołecznienie pracy produkcyj- 
nej, rozwój klasy robotniczej, zmiana stosunków między klasami), ale 
nie powstają socjalistyczne stosunki produkcyjne, otóż ten okres przejścio- 
wy jest nieunikniony, a gdy zważymy, że urzeczywistnia się on zawsze 
w konkretno-historycznych warunkach określonego kraju, jego przebieg 
musi określać nie tylko cel, ale i warunki determinujące drogę do celu. 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 22, Warszawa 1971, str. 597. 
(2) W. 1. Lenin: Dzieła t. 32, str. 220. 
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Doświadczenie z lat 1917—1920 potwierdziło niemożliwość bezpośred- 
niego przejścia z rzeczywistości kapitalistycznej w ustrojową rzeczywi- 
stość socjalistyczną. Analizując sytuację W. Lenin, w artykule Najbliższe 
zadania władzy radzieckiej, wyróżniał w procesie rewolucyjnych zmagań 
trzy zadania, których wypełnienie pozwala wyróżnić trzy fazy w przejściu 
od kapitalizmu do socjalizmu. W pierwszej należy przekonać większość 
ludzi do programu i taktyki walki partii robotniczej, W drugiej zdobyć 
władzę polityczną i zgnieść opór obalonych wyzyskiwaczy. W trzeciej „zor- 
ganizować sprawę rządzenia Rosją”. Tę właśnie fazę Tann uważał z na- 
stępujących przyczyn za najtrudniejszą: „Chodzi tu o zorganizowanie w 
sposób nowy najgłębszych, ekonomicznych podstaw życia wielu dziesiąt- 
ków milionów ludzi... dopiero po jego rozwiązaniu można będzie powie- 
dzieć, że Rosja stała się republiką nie tylko radziecką, lecz i socjalistycz- 

ną”(3). 

Można by powiedzieć inaczej, że od wydźwignięcia klasy robotniczej do 
sytuacji klasy panującej politycznie przejdzie się do urzeczywistnienią 80- 
cjalisty cznych stosunków produkcji, Rozwiązanie pierwszego z zadań nie 
jest oczywiście łatwe. Stanowi swoisty test politycznej, intelektualnej i or- 
ganizacyjnej dojrzałości partii, lecz dla zwycięstwa socjalizmu decydujące 
znaczenie ma sfera zmian słusznie przez Lenina uznanych za najtrudniej- 
sze. 

Określenie skali trudności zadań w procesie rewolucji nie otwiera możli= 
wości odwrócenia kolejności ich podjęcia. Nie można zacząć od zadania naj- 
trudniejszego, albowiem warunkiem, „bez którego — nie”, jest dla procesu 
budowy socjalistycznych podstaw ekonomicznych życia społecznego, zdo- 
bycie władzy politycznej. Przesłanek (sine qua non), od których zależy ta 
szansa, jest wiele i mają każdorazowo konkretny, można powiedzieć, nie- 
powtarzalny charakter. Dojrzałość warunków ekonomicznych w kapitali- 
stycznej fazie rozwoju znaczy wiele, ale nie rozstrzyga. Jedyną bezsporną 
konsekwencją dojrzałych warunków jest konieczność wzięcia władzy. Sa- 
me dojrzałe warunki władzy robotnikom nie dadzą, albowiem rzecz roz- 
strzyga się w sferze polityki, a w niej stawia opór klasa kapitalistów. Nikt 
i nie nie zaprzecza madrości następujacego zdania: ..Czysty imperializm — 
a więc istota dojrzałych stosunków (W. L., A. Ł.) — bez podstawowej bazy 
kapitalizmu nigdy nie istniał, nigdzie nie istnieje i nigdy istnieć nie bę- 
dzie”(4), a więc wniosek jest jasny, atakować w walce o władzę należy 
tam, gdzie istnieją zorganizowane strony klasowego konfliktu, a zdobyć 
można ją tam. gdzie dojrzałość warunków obiektywnych łączy się z doj- 
rzałością warunków subiektywnych, z przygotowaniem mas, z dojrzałością 
partii. 

Tylko taki wniosek wydaje się uprawniony z następującego rozumowa- 
nia W. Lenina: „Najpierw zaangażowaliśmy się w październiku 1917 r. 
w poważną bitwę, a dopiero potem zobaczyliśmy także szczegóły rozwoju 
(a z punktu widzenia dziejów świata są to niewątpliwie szczegóły), jak 
pokój brzeski lub nep itp. (5). 

W decydującym dla rozwiązywania konfliktu między proletariatem 1 
burżuazją napięciu walki — a takim była i pozostanie w historii ludzko- 
ści Rewolucja Październikowa — władzę wzięła zorganizowana klasa ro- 


(3) W I. Lenin: Dzieła t. 3, str. 357. 
(4) W I. Lenin: Dzieła t, 3, str. 651. 
(5) W. I. Lenin: Dzieła t. 4, str. 656, 
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botnicza w sojuszu z chłopstwem, Rewolucja, o której myślano jako o 
pierwszym ogniwie w międzynarodowej reakcji łańcuchowej, dokonała się. 
Zgodnie z przewidywaniami rewolucje wybuchły w Niemczech, w Austrii, 
na Węgrzech, ale każda z nich załamała się. Nastąpiło to, co przewidywał 
F. Engels w przedmowie do książki Z. Borkheima: „Wojna może nawet od- 
rzucić nas na pewien czas na drugi plan, może nawet odebrać nam pew- 
ne, już zdobyte pozycje... w epilogu wy zostaniecie zniszczeni, a zwycięstwo. 
proletariatu albo już wywalczone, albo w każdym razie nieuchronne”(6). 

Zwycięska klasa robotnicza w. Rosji Radzieckiej stanęła wobec pytania: 
czy po zdobyciu władzy i nacjonalizacji podstawowych środków produkcji 
rewolucja musi w powstałej sytuacji upaść z powodu zacofania techniczne- 
gi czy też partia, inaczej rozwijając szczegółowe kwestie teoretyczne, u- 
trzymuje władzę, by likwidować zacofanie? Odpowiadając na to pytanie 
można było sądzić, że należy zorganizować życie w twierdzy, cej siła i 
wewnętrzny ład zapewnią przetrwanie do momentu załamania oblegają- 
cych ją armii. Można było też sądzić, że zbuduje się żywy, otwarty i roz- 
wijający się organizm, zdolny rozwiązać podstawowe problemy swego roz- 
woju i przez istnienie, w takim właśnie seńsie, zmieniający układ sił w 
świecie i kierunek jego rozwoju. W centrum uwagi robotników Rosji i ich 
partii znalazła się kwestia trwałości sojuszu z drugą wielką siłą — z pra- 
cującym chłopstwem. | 

„Los naszej Republiki będzie zależał od tego, czy masy chłopskie pójdą 
z klasą robotniczą i pozostaną wierne sojuszowi z nią, czy też pozwolą 
«nepmanom», tj. nowej. burżuazji, aby skłóciła je z robotnikami, dopro- 
wadziła do rozłamu z nimi”(7). 

Także ta diagnoza teoretyczna potwierdziła, że próba bezpośredniego 
przejścia do komunizmu, także w warunkach wojennych, przyniosła po- 
rażkę na froncie gospodarczym, że z kapitalizmem nie można rozprawiać 
się jednorazowymi aktami politycznymi, choćby najbardziej stanowczymi, 
że losy rewolucji, a więc powodzenie procesu budowy socjalizmu, zależą 
od oparcia wzajemnych stosunków klasy robotniczej i chłopskiej na prze- 
myślanej więzi ekonomicznej wsi i miasta. Problem wzajemnych stosunków 
między tymi dwiema klasami, czyli problem sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go, stał się osią polityki okresu przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. O- 
bok problemu zdobycia władzy politycznej, kierowniczej roli partii w każ- 
dej z faz rozwoju, zarówno rewolucji, jak i budowy, sprawa sojuszu stała 
się trzecią prawidłowością, o trwałym i powszechnym znaczeniu, wyłania- 
jącą się z doświadczeń procesu budowy socjalizmu. 

Pośród tych doświadczeń, które przez wiele lat były doświadczeniami 
społeczeństwa radzieckiego, są takie, które mają uniwersalny charakter, 
a więc powinny być przejmowane przez wszystkie kraje, które wkraczają 
na drogę rewolucji socjalistycznej i budowy socjalizmu. Są też doświadcze- 
nia, które mogą z pożytkiem być przejęte przez niektóre kraje wkracza» 
jące na tory socjalizmu. Są wreszcie doświadczenia niepowtarzalne, pozo- 
stające doświadczeniem historycznie zamkniętym. 

Związek Radziecki jest pierwszym krajem świata, który wkroczył na 
drogę socjalizmu. W procesie jego budowy zdobył najbogatsze doświadcze- 
nia. Przez wiele lat inne kraje socjalistyczne korzystały z doświadczeń ra- 
dzieckich. Same zaś nie posiadały takich doświadczeń, które mogłyby być 


(6) W.I: Lenin: Dzieła t. 3, str. 457. | 
(7) W.I. Lenin: Dzieła t, 4, str. 662. 
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zastosowane przez ZSRR. Obecnie sytuacja pod tym względem uległa 
zmianie. Dzieje się tak dlatego, że'są już inne kraje socjalistyczne, po- 
za ZSRR, które zbudowały podstawy socjalizmu i budują rozwinięte spo- 
łeczeństwo socjalistyczne. Jest tak również dlatego, że obecnie wszystkie 
kraje socjalistyczne, także Związek Radziecki, stoją wobec wyzwań, które 
niesie z sobą tzw. rewolucja naukowo-techniczna. Wszystkie te kraje stoją 
też w obliczu ostrej konfrontacji ze światem imperialistycznym. Stwarza 
to obiektywne warunki do wzajemnego korzystania z doświadczeń budow- 
nictwa socjalistycznego. Podkreślał to silnie na XXVI Zjeździe sekretarz 
generalny KC KPZR(8). 

Apelował, by z większą uwagą studiować w ZSRR doświadczenia brat- 

nich krajów socjalistycznych i szerzej z nich korzystać. Wskazywał kon- 
kretne doświadczenia Węgier, NRD, CSRS i Bułgarii, które warto przejąć 
w ZSRR. Zaznaczył potrzebę unikania doświadczeń negatywnych, których 
dostarczyła Polska. W tym kontekście podkreślał konieczność prowadzenia 
wyważonej, realistycznej polityki w stosunkach ekonomicznych z zagrani- 
cą(9). 
Podstawowe znaczenie dla praktyki ma określenie, które z doświadczeń 
ZSRR i w jakim zakresie mają uniwersalny charakter. Jest to ważne dla 
dalszego pomyślnego rozwoju światowej rewolucji socjalistycznej, jak i dla 
umacniania siły i spoistości światowego systemu socjalistycznego. 

Wystąpiły w tej sprawie dwa stanowiska. Jedno, że wszystkie pozytyw- 
ne doświadczenia ZSRR w budowie socjalizmu mają uniwersalne znacze- 
nie. Tego stanowiska nikt dzisiaj nie upowszechnia. Drugie, że żadne doś- 
wiadczenia radzieckie w przeprowadzeniu rewolucji socjalistycznej i w 
budowie socjalizmu nie mają uniwersalnego charakteru, a zwłaszcza że 
żadne z tych doświadczeń nie może być zastosowane w walce rewolucyjnej 
ruchu komunistycznego w rozwiniętych gospodarczo krajach burżuazyj- 
nych. Pogląd ten głoszą obecnie niektórzy tzw. eurokomuniści(10). 


Potrzeba sformułowania przez międzynarodowy ruch komunistyczny 
stanowiska wobec problemu prawidłowości i specyfiki w budownictwie 
socjalizmu zarysowała się wyraźnie w połowie lat pięćdziesiątych, Pow- 
stałe w Europie w wyniku II wojny światowej państwa socjalistyczne ko- 
rzystały od samego początku z doświadczeń radzieckich. Występowała w 
niektórych z nich skłonność do traktowania wszystkich pozytywnych doś- 
 wiadczeń radzieckich jako przejawów uniwersalnych prawidłowości bu- 
dowy socjalizmu. Należy stwierdzić, że właśnie dzięki zastosowaniu doś- 
wiadczeń radzieckich kraje te szybko się umocniły, dokonały zasadnicze- 
go postępu we wszystkich dziedzinach życia, weszły na tory szybkiego 
rozwoju społeczno-gospodarczego, umocniły swoją socjalistyczną suweren- 
ność. W warunkach podzielonego świata i zaostrzonych przez imperia- 
lizm konfliktów w niektórych z europejskich krajów socjalistycznych wy- 
stąpiły jednak równocześnie znamiona kryzysów politycznych. Przejawem 
ich były m. in kontrrewolucyjne zamieszki w Berlinie w 1953 r., tzw. wy» 
padki poznańskie w 1956 r. (czerwiec) czy też wystąpienia kontrrewolu- 


(8) Por. L Breżniew: Sprawozdanie KC na XXVI Zjeździe KPZR. Aktualne zada- 
nia partii w dziedzinie polityki wewnętrznej i zagranicznej, Moskwa 1981, str. 7—8. 

(9) Tamże. str. 10—11. . 

(10) Por. J Wawrzyniak: Rewolucja t demokracja Myśl polityczna komunistów 
Europy Zachodniej, Warszawa 1983, wyd. IPPM-L KC PZPR, str. 13, 101 i passim. 
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cyjne na Węgrzech w tymże roku (październik). XX: Zjazd KPZR w 
1956 r. (marzec) dokonał w tym okresie gruntownej i pryncypialnej kry- 
tyki nieprawidłowości i praktyk, jakie były związane z występowaniem 
w ZSRR tzw kultu jednostki, 
* W tej sytuacji powstała potrzeba wykształcenia odpowiedniego forum, 
na którym można by, w sposób najbardziej kompetentny, a zarazem naj- 
bardziej autorytatywny i uwzględniający dorobek wszystkich zaintereso- 
wanych krajów, dokonać owego rozwinięcia nauki marksizmu-leninizmu 
w omawianej dziedzinie. To nowe i złożone zadanie wypełniła Narada 
przedstawicieli partii komunistycznych i robotniczych krajów socjalisty- 
cznych, jaka odbyła się w Moskwie w dniach 14—16 XI 1957 r. Deklaracja, 
przyjęta przez tę Naradę..., została skonsultowana z przedstawicielami 51 
partii z krajów kapitalistycznych. Była więc wyrazem stanowiska całego 
światowego ruchu komunistycznego. 

Deklaracja stwierdza, iż doświadczenia ZSRR i innych państw socjali- 
stycznych potwierdziły w całej pełni słuszność tezy marksizmu-leninizmu, 
Że ,,„..procesy rewolucji socjalistycznej 4 budownictwa socjalistyczne 
go opierają się na szeregu głównych prawidłowości, właściwych wszyst 
kim krajom wkraczającym na drogę socjalizmu. Prawidłowości te wy- 
stępują wszędzie przy jednoczesnej wielkiej różnorodności historycznie 
ukształtowanych narodowych właściwości i tradycji, które należy bez- 
względnie brać pod uwagę”(11). : 

Deklaracja z równą stanowczością podkreśliła, że marksizm-leninizm 
wymaga twórczego stosowania ogólnych zasad rewolucji socjalistycznej i 
budownictwa socjalistycznego zależnie od konkretnych warunków histo- 
rycznych każdego kraju, „nie zezwala na mechaniczne kopiowanie poli- 
tyki i taktyki partii komunistycznych innych krajów”(12), albowiem igno- 
rowanie właściwości narodowych przez partię proletariacką prowadzi ją 
do oderwania się od życia i nieuchronnie szkodzi sprawie socjalizmu, a o- 
dejście od ogólnych prawidłowości, pod pretekstem szczególnej roli cech 
narodowych, nieuchronnie szkodzi sprawie socjalizmu w danym kraju i na 
świecie. 

Deklaracja Narady... określiła ogólne prawidłowości rewolucji socjali- 
stycznej i budownictwa socjalistycznego zaliczając do nich: 

— kierowanie masami pracującymi przez klasę robotniczą, której awan= 
gardą jest partia marksistowsko-leninowska; 

— sojusz klasy robotniczej z podstawową masą chłopstwa i innymi 
warstwami ludu pracującego; ; | 

— zniesienie własności kapitalistycznej i ustanowienie społecznej włas- 
ności podstawowych środków produkcji; 

—— stopniowe socjalistyczne przeobrażanie rolnictwa; 

— planowy rozwój gospodarki narodowej; 

— socjalistyczne przeobrażenia w dziedzinie ideologii i kultury oraz 
wykształcenie inteligencji oddanej klasie robotniczej i sprawie socjaliz- 
mu; 

— zniesienie ucisku narodowego; 


(11) Deklaracja narady przedstawicieli partii komunistycznych i robotniczych kra- 
jów socjalistycznych, która odbyła się w Moskwie w dniach 14—16 XI 1957 r., „Nowe 
Drogi” nr 12/1957, str. 28. 

(12) Tamże, str. 29. 
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— obronę zdobyczy socjalizmu przed zamachami wrogów zewnętrz- 
nych i wewnętrznych; 

— solidarność klasy robotniczej danego kraju z klasą robotniczą innych 
krajów, czyli proletariacki internacjonalizm(13). | 

Kolejna światowa narada partii komunistycznych i robotniczych, która 
odbyła się w Moskwie w listopadzie 1960 r., w uchwalonym dokumencie 
stwierdziła między innymi: „„Partie komunistyczne potwierdzają tezy 
Deklaracji z 1957 r. w sprawie form przejścia poszczególnych krajów od. 
kapitalizmu do socjalizmu (14). Oświadczenie podkreślało, że wszystkie 
partie marksistowsko-leninowskie są niezależne i równoprawne, ustalają 
swą politykę biorąc za punkt wyjścia konkretne warunki swych krajów, 
kierując się zasadami marksizmu-leninizmu i że udzielają sobie nawzajem 
poparcia. Przy czym każda partia ponosi odpowiedzialność wobec klasy 
robotniczej, ludu pracującego swego kraju i wobec całego międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego i komunistycznego. Jednocześnie w Oświadczeniu 
tej narady stwierdzono: „Partie komunistyczne i robotnicze jednomyślnie 
oświadczają, że ogólnie uznaną awangardą światowego ruchu komunistycz- 
nego była i nadal pozostaje Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego 
jako najbardziej doświadczony t zahartowany oddział międzynarodowego 
ruchu robotniczego. Doświadczenia KPZR, nagromadzone w toku walki 
o zwycięstwo klasy robotniczej, w toku budownietwa socjalizmu i realizacji 
rozwiniętego budownictwa komunizmu, mają zasadnicze znaczenie dla ca- 
łego międzynarodowego ruchu komunistycznego”(15). 

Przytoczone wyżej ogólne prawidłowości rewolucji socjalistycznej i bu- 
dowy socjalizmu uogólniły istniejące już doświadczenia. Po naradzie za- 
sady te znalazły w niektórych krajach twórcze rozwinięcie, a w niektórych 
od części z nich odstąpiono w sposób demonstracyjny. Mianowicie na Ku- 
bie pierwsza z wymienionych prawidłowości została rozwinięta w ten spo- 
sób, że objęcie władzy przez lud nie odbyło się pod kierownictwem kla- 
sy robotniczej i partii komunistycznej, Podobne możliwości zarysowują 
się w niektórych innych krajach, które znajdują się na tzw. niekapitali- 
stycznej drodze rozwoju. Natomiast doświadczenie kubańskie w całej roż- 
ciągłości potwierdza, że budowa socjalizmu na Kubie odbywa się już pod 
kierownictwem klasy robotniczej i partii komunistycznej. 

Odstępstwo od przytoczonych prawidłowości, zwłaszcza od ostatniej z 
nich, tj. od wymogu stosowania w praktyce internacjonalistycznej poli- 
tyki, zademonstrowało kierownictwo KPCh oraz Albańskiej Partii Pracy. 
Odstępstwo to, zgodnie z przewidywaniami, przynosi znaczne szkody spra- 
wie socjalizmu w świecie, wywołało poważne zakłócenia w budowie so- 
cjalizmu w ChRL i w Albanii. Fakty te potwierdzają z jednej strony celne 
uogólnienie doświadczeń, a z drugiej przekonują, że odstępstwo w praktyce 
przez jakiś kraj od tej czy innej z wymienionych prawidłowości nie prze- 
kreśla jej uniwersalnego znaczenia. 

Międzynarodowe narady partii komunistycznych i robotniczych rozwi- 
nęły teorię marksizmu-leninizmu, jeśli chodzi o przejmowanie doświad= 
czeń jednych krajów socjalistycznych przez inne. Sumując doświadcze- 
nia ruchu określiły prawidłowości budowy socjalizmu i znaczenie warun- 


(13) Tamże, str. 28. | 
(14) Oświadczenie narady przedstawicieli partii komunistycznych £ robotniczych, 


„Nowe Drogi” nr 1/1961, str. 26. 
(15) Tamże, str. 30, 
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ków specyficznych. Narady sformułowały kryteria, według których moż- 
na orzekać w sposób obiektywny, czy dany kraj kieruje się marksizmem- 
-leninizmem, czy też odstępuje w tym bądź innym punkcie od zweryfiko- 
wanych w praktyce zasad tej nauki, Stając się cenną formą umacniania 
jedności ruchu i jego teoretycznej dojrzałości, narady określiły znaczenie 
doświadczeń ZSRR, wskazały walor uniwersalny tych spośród nich, które 
w sposób twórczy powinny być zastosowane w innych krajach. 

Ustalenia te otwarły również drogę do przejmowania przez ZSRR doś- 
wiadczeń innych krajów socjalistycznych, jeżeli celowość takiego kroku 
dyktuje wwałość i zasięg odkrycia. - 


k 


Problem ogólnych prawidłowości i specyficznych, narodowych warun-. 
ków sccjalistycznego budownictwa był i pozostaje ważną kwestią prakty= 
czno-teoretyczną w Polsce. Znaczny dorobek w tym zakresie może odnoto- 
wać PZPR i jej poprzedniczki. Sa 

PPR już w swej deklaracji programowej akcentowała ciągłość tradycji 
polskiego, rewolucyjnego ruchu robotniczego. Podkreślała, że jest nowym 
ogniwem w tej tradycji. Z drugiej strony silnie akcentowała swoje zasługi 
w inicjowaniu i organizowaniu walki narodowowyzwoleńczej natodu pol- 
skiego przeciwko okupantowi. hitlerowskiemu, W PPR i PPS stało się 
konieczne otwarte sformułowanie podstaw ideologicznych przyszłej zjed- 
noczonej partii robotniczej i jej celu — budowy socjalizmu w Polsce. W. 
Gomułka, w marcu 1948 r., w artykule Na nowym etapie stwierdził zdecy= 
dowanie: „Nie ma dwu idei socjalistycznych — pepeerowskiej t pepeesow= 
skiej, zachodniej i wschodniej. Socjalizm jest tylko jeden, nie polski, nie 
rosyjski, nie angielski czy skandynawski, lecz wspólny. międzynarodowej 
klasie robotniczej — marksistowski. Przeciwko temu socjalizmowi ostrzy 
broń imperializm amerykański, miotając się wściekle i wygrażając pięścią 
zbrojną całej ludzkości”(16). Dostrzegając odrębności rewolucji socjalisty= 
cznej w Polsce, W. Gomułka akcentował jej jednorodność klasową z so- 
cjalistyczną rewolucją w Rosji. Przy czym odrębności te dostrzegał nie 
zawsze tam, gdzie one rzeczywiście występowały(17). ' 

Problem odmienności rewolucji socjalistycznej w Polsce w stosunku do 
ZSRR w szeroki i frontalny sposób został postawiony przez B. Bieruta, 
na Kongresie Zjednoczeniowym w grudniu 1948 r. Stwierdził on, 
że rozwój naszej drogi do socjalizmu odbywa się przez realizację, w no- 

(16) Por. W. Gomułka: Z kart naszej historii, KiW, Warszawa 1982, str. 208 i dalsze, 

(17) Najwyraźniej zjawisko to wystąpiło w artykule W. Gomułki: Jednością silni, 
„Nowe Drogi” nr 1/1947. Jest też prawdopodobne, że u podstaw tej wypowiedzi wy- 
stąpiły względy taktyczne, względy na niewystarczające przygotowanie opinii pu- 
blicznej do zaakceptowania tezy o wejściu Polski na drogę socjalizmu, W. Gomułka 
wskazywał tam trzy podstawowe, jego zdaniem, różnice cechujące drogę rozwo- 
jową ZSRR i Polski. 

„Pierwsza różnica polega na tym, że zmiany społeczno-polityczne dokonane zosta» 
ły w Rosji w drodze krwawej rewolucji, a u nas w sposób pokojowy. Druga różnica 
wyraża się w tym, że Związek Radziecki musiał przejść etap dyktatury proletariatu, 
a u nas etapu takiego nie ma i można go uniknąć. Trzecia różnica... polega na tym, 
że władza w Związku Radzieckim sprawowana jest przez Rady Delegatów, czyli So= 
wiety, które łączą funkcje ustawodawcze z wykonawczymi ti są formą rządów socjali- 
stycznych. U nas natomiast funkcje ustawodawcze i wykonawcze są rozdzielone 
$ władza państwowa oparta jest na demokracji parlamentarnej”. 


wych warunkach i w nowej sytuacji międzynarodowej, podstawowych Za 
sad marksizmu-leninizmu. Zaliczył do nich: 

= konieczność zdobycia władzy politycznej przez klasę robotniczą na 
czele mus pracujących; 

— przewodnictwo klasy robotniczej w sojuszu robotniczo-chłopskim i 
demokratycznym froncie narodowym; 

— kierownictwo w rękach rewolucyjnej partii politycznej; 

— nieprzejednaną walkę klasową; likwidację wielkiego kapitału i ob- 
szarnictwa; ofensywę przeciwko elementom kapitalistycznym. 

B. Bierut podkreślał, że jesteśmy odmianą ogólnej drogi marksistowsko- 
-leninowskiej, zrealizowanej po raz pierwszy w dziejach ludzkości przez 
zwycięski proletariat rosyjski; według niego odmiana ta wynikła z tego, 
że nie groziła nam interwencja imperialistyczna, a przeciwnie, obok si 
mieliśmy bratnią, sojuszniczą Armię Radziecką, nie byliśmy zmuszeni u- 
zależniać się gospodarczo od państw imperialistycznych, bo mieliśmy opar 
cie ekonomiczne w ZSRR; mogliśmy od pierwszej chwili korzystać z doś- 
wiadczeń, osiągnięć i zdobyczy ZSRR. Dzięki tym okolicznościom możemy 
w ramach demokracji ludowej odmiennie realizować funkcje dyktatury 
proletariatu. B. Bierut nie różnicował doświadczeń radzieckich na przydatne 
do zastosowania w Polsce i nieprzydatne. Tendencja do stosowania w Pol- 
sce nie tylko powszechnych prawidłowości rewolucji socjalistycznej, które 
po raz pierwszy przejawiły się w ZSRR, ale i innych doświadczeń radzie- 
ckich, znalazła pełne rozwinięcie w artykułach czołowych przywódców 
PZPR, ogłoszonych z okazji siedemdziesiątych urodzin J. Stalina. W „No- 
wych Drogach”, w nr. 6 z 1949 r., H. Minc zapowiadał dążenie do jednopar- 
tyjności w Polsce. Propagował też ,,...stosunkowo szybsze niż w ZSRR, w 
pierwszej fazie jego rozwojy, rozwijanie się zwłaszcza pracy gospodarczo- 
-organizacyjnej... co ma — rzecz jasna — wysoce dodatni wpływ na calo- 
kształt rozwoju tych krajów”(18). H. Minc zapytywał: „Jaka w tych warun- 
kach może być i jest tendencja rozwojowa krajów demokracji ludowej? 
Tendencją tą może być t jest — odpowiadał — nadrabianie opóźnienia hi- 
storycznego, zbudowanie socjalizmu w oparciu'o doświadczenia ZSRR. Jest 
rzeczą jasną, że w miarę, jak kraje demokracji ludowej przechodzić będą 
z pierwszej fazy rozwoju państwa socjalistycznego do drugiej, zmniejszać 
się będą ich odrębności ustrojowe w stosunku do ZSRR”(19). 

Na tej myśli oparty był cały plan 6-letni, plan zbudowania w krótkim 
okresie podstaw socjalizmu w Polsce. 

Także z dzisiejszej perspektywy słuszna była polityka stosowania wy= 
próbowanych w ZSRR, uniwersalnych prawidłowości budowy socjalizmu. 
Ale traktowanie niema] wszystkich doświadczeń radzieckich jako general- 
nych prawidłowości prowadziło do niedoceniania specyficznych, polskich 
właściwości drogi do socjalizmu. W tym fakcie upatrywać trzeba jedną z 
przyczyn napięć społecznych, które ujawniły się ze znaczną siłą w wyda- 
rzeniach 1956 r. 

Jedną z ważnych idei, które ate do praktyki politycznej PZPR W. 
Gomułka w 1956 r., było nadanie społecznego znaczenia prawdzie, że „każdy 
naród niezależnie od tego, że uczestniczy w ogólnym rozwoju historycze 


(18) H Minc: Niektóre zagadnienia demokracji ludowej w świetle leninowsko= 
„stalinowskiej nauki e dyktaturze proletariatu, „Nowe Drogi” nr 6/1949, str. 108. 
(19) Tamże, str. 115. j 
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nym, że kształtuje ten rozwój ł sam Jest przezeń ksztaltowiny — posiada 
własną specyfikę rozwojową, własną odrębną historię, posiada własne, 
ukształtowane przez swoją historię, cechy i własne narodowe oblicze. 
Tego, faktu — podkreślał W. Gomułka — nie da się bezkarnie obejść, 
przekreślić przy budowie socjalizmu w każdym kraju”(20). 


W tym samym artykule W. Gomułka akcentował, że podkreślenie odrę- 
bności historycznej i właściwości narodowych w budowie socjalizmu 
„...nie może oznaczać negacji ogólnych prawidłowości, powszechnych zasad 
wyprowadzanych z doświadczeń budownictwa socjalizmu w Związku Ra- 
dzieckim. Taka negacja, zastosowana w praktyce, prowadziłaby prostą dro- 
gą do unicestwienia socjalizmu”(21). „Niedocenianie lub negowanie ogól- 
nych, doświadczonych przez Związek Radziecki, prawidłowości budowy s0- 
cjalizmu to nacjonalistyczny rewizjonizm. Niedocenianie lub negowanie 
narodowych cech i właściwości w budowie socjalizmu — to nihilistyczny 
dogmatyzm” — konkludował W. Gomułka(22). 


Każda narodowa droga do socjalizmu, precyzował w 1957 r. W. Gomułka, 
„-.oparta być musi o ogólne, właściwe dla wszystkich krajów fundamen- 
talne zasady i w tym znaczeniu jest drogą międzynarodową. Z kolei ta 
ogólna międzynarodowa droga do socjalizmu zakłada narodową przebudo- 
wę wlaściwą dla każdego kraju it w tym znaczenju mówimy o narodowej... 
drodze do socjalizmu” (23). 

Z tego rozumowania W. Gomułka rowadzał wniosek, że te wielkie 
trudności, jakie leżały na drodze, którą Eroczył Związek Radziecki do socja- 
lizmu, nie są koniecznością dla innych narodów, które budują i będą bu= 
dować socjalizm, chociaż każdy kraj napotyka na swej drodze różne trud- 
ności w budowie socjalizmu, 

W konsekwencji istniejącego układu sił klasowych w skali światowej 
kraje dziś budujące socjalizm = pisał w 1957 r. W. Gomułka — „,,...mogą 
przyjąć słabsze tempo tak w rozbudowie swoich sił produkcyjnych, jak też 
w budownictwie socjalistycznym, szczególnie na wsi” (24). 

Zwróćmy uwagę na istotną różnicę stanowisk, H. Mine twierdził, że wo- 
bec tego, iż dziś poszczególnym krajom łatwiej budować socjalizm, niż 
dawniej ZSRR, można zbudować go w tempie szybszym, niż osiągnięto 
to w ZSRR. Z tej samej oceny W. Gomułka — jak przypomnieliśmy — wy- 
ciągał przeciwne konkluzje. Skoro łatwiej dziś budować socjalizm, moż- 
na to robić dłużej, niż czyniono w ZŚRR. 

Wydaje się, że stanowisko W. Gomułki z 1957 r. jest u nas aprobowane, 
kształtuje myślenie polityczne zdecydowanej większości członków partii. 

. W czym widział W. Gomułka szczególne cechy określające swoistość 
budownictwa socjalistycznego w Polsce oraz wpływające na sposób reali- 
zacji uniwersalnych prawidłowości budowy socjalizmu? | 

Wiele dla niego znaczył fakt, że mimo zniszczeń wystartowaliśmy do 
budowy socjalizmu z mocniej rozwiniętymi siłami wytwórczymi niż w 
Związku Radzieckim w latach dwudziestych. Swoiste cechy psychiki naro= 
du polskiego upatrywał w szczególnej wrażliwości na problem suwerenno= 
ści kraju, ale przypominał również zgubne tradycje szlacheckiej, anarchi- 

(20) W. Gomułka, cyt. wyd., str. 212, 

(21) Tamże, str. 213. 

(22) Tamże, str. 213—214. 

(23) Tamże, str. 214, 

(24) Tamże, str. 211. 


37 


stycznej demokracji, nieposzanowanie władzy, obchodzenie jej zarządzeń. 
Liczył się z daleko posuniętym indywidualizmem w życiu codziennym, a 
równocześnie z głębokim poczuciem solidarności wobec wroga zewnętrzne- 


go. 

W. Gomułka podkreślał w 1957 r., że zasadniczym zagadnieniem dla 
polskich komunistów jest umiejętne powiązanie zadań walki o władzę mas 
pracujących, o socjalizm, z dokonaniem głębokich przeobrażeń demokraty- 
cznych, z walką o trwałą niepodległość narodową. Skupienie wokół tak bu- 
dowanego programu partii szerokich warstw narodu wbrew ugrupowa= 
niom burżuazyjnym(25). Akcentował też, że krzewienie i rozwój wielkich 
dei internacjonalizmu proletariackiego powinno się organicznie wiązać 
z poszanowaniem uczuć patriotycznych, z poczuciem własnej suwerennoś- 
ci, z przestrzeganiem równouprawnienia w stosunkach między państwami 
socjalistycznymi oraz partiami komunistycznymi. 

Omówione stanowisko teoretyczne jest od 1957 r. powszechnie uznawa- 
ne w Polsce. Przez kilkanaście lat nie uległo ono istotnym zmianom. Pod 
koniec lat siedemdziesiątych i w początku lat osiemdziesiątych ujawniła 
się skłonność do poszukiwania źródeł kryzysów politycznych jedynie w nie- 
dostatecznym przestrzeganiu, czy to uniwersalnych, czy to narodowych, 
prawidłąwości budowy socjalizmu. Skłonności tej zdają się ulegać też 
J. J. Wiatr i A. Wajda w referacie zaprezentowanym na I Ogólnopolskiej 
Konferencji Ideologiczno-Teoretycznej w 1982 r.(26). Jest niewątpliwe, 
że takie nieprzestrzeganie miało miejsce, ale realistycznie trzeba przypom- 
nieć, że było też wiele błędnych lub nieudanych posunięć, które aż tak 
wysokiego lotu teoretycznego nie miały. Podejmowano decyzje o rozle- 
głych następstwach społecznych, nie zastanawiając się, jak oddziałują 
one na równowagę organizmu społecznego. Nie zastanawiano się, czy decy- 
zje te pobudzają ilość i aktywność sprzeczności, czy też je ograniczają do 
poziomu niezagrażającego niezbędnej, a,przecież zawsze dynamicznej rów= 
nowadze. Rozwińmy ten problem. 

Podobnie jak w pierwszej fazie przemian ustrojowych, tak i w obec- 
nym etapie rozwoju nie byliśmy i nie będziemy krajem wolnym od sprze- 
czności. Sprzeczności są obiektywną właściwością życia także w socjalisty= 
cznej fazie rozwoju społeczeństwa. Są one naturalnym następstwem u- 
trzymujących się różnic gospodarczych i społeczno-zawodowych. Rzecz w 
tym, że sprzeczności tych nie wolno pomijać lub lekceważyć, bo lekcewą- 
żone przeradzają się w sprzeczności antagonistyczne, grożą niebezpiecz- 
nymi konfliktami. Sprzeczności należy rozwiązywać i tylko wówczas nie 
zakłócają one szansy planowego, harmonijnego rozwoju kraju. 

Z oczywistych powodów największe znaczenie, zwłaszcza dla aktywu na- 
szej partii, ma poznanie tych sprzeczności, które legły u podstaw kryzysu 
z przełomu lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. 

Wymagają one kontynuowania badań naukowych 1 ustalenia, jak każda 
z nich wpływała i wpływa na stan społeczeństwa. Nie przesądzając o wy» 
nikach przyszłych analiz, możemy stwierdzić, że sprzecznościami bezpośre- 
dnio rzutującymi na sytuację społeczno-polityczną w latach siedemdzie- 
siątych były między innymi: 

(25) Tamże, str. 250. 

(26) A. Wajda, J.J. Wiatr: Uniwersalne prawidłowości budownictwa socjalizmu 


4 ich narodowo swoiste uwarunkowania, w: I Ogólnopolską Partyjna Konferencja 
Ideologiczno-Teoretyczna, KiW, Warszawa 1982, str. 209—210. 
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— sprzeczność między szybkim rozwojem przemysłu, jego strukturą 1 
charakterem a drastycznie rozdrobnioną strukturą rolnictwa, jego chara- 
kterem i stosunkowo niskim poziomem technicznego uzbrojenia; 


— sprzeczność między obiektywnie umacniającą się pozycją i rolą klasy 
robotniczej a jej rzeczywistym wpływem na życie polityczne kraju; 
— sprzeczność między przyjętą polityką A a zaniedbywaniem 
rozwoju tych gałęzi gospodarki narodowej, od których zależała realność 
tej polityki; | 

— sprzeczność między stale pobudzanymi aspiracjami społeczeństwa a 
sposobem zarządzania i wydajnością pracy, co zmuszało do pokrywania 
realizacji aspiracji materialnych zagranicznymi kredytami, doprowadza- 
jąc w świadomości ludzi do zupełnie fałszywego rozumienia roli, możliwośs 
ci i powinności państwa. 

Nierozwiązanie tych sprzeczności wciągnęło kraj w sytuację rozległego 
kryzysu społeczno-gospodarczego i politycznego. 

Czy narastanie kryzysu można było zatrzymać? 

Tak. Świadomość zagrożeń i przekonanie o konieczności zmian nurto- 
wały członków partii od jesieni 1976 r. Świadectwem tego była krytyczna 
dyskusja poprzedzająca VIII Zjazd i po części na samym zjeździe. Nie 
wyciągnięto z tego wtedy odpowiednich wniosków. Woluntarystyczno-biu= 
rokratyczny sposób kierowania partią i państwem spowodował, że nie wy» 
korzystano możliwości teoretycznej i politycznej analizy zjawisk, W kon= 
sekwencji nastąpiło poważne osłabienie więzi partii z klasą robotniczą, 
Rozwój sytuacji zaczął partię wyprzedzać, a nawet zaskakiwać. 

Ważnym zjawiskiem w życiu kraju, zlekceważonym przez ówczesne kie 
rownictwo partii i państwa, było umacnianie się w drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych sił antysocjalistycznych, W warunkach pogarszającej się 
sytuacji ekonomicznej siły wrogie socjalizmowi — inspirowane przez obce 
ośrodki dywersyjne i pozostające z nimi w bezpośrednich związkach — roze 
winęły działalność. Mimo że zasięg ich aktywności rozszerzał się, nie 
dejmowano środków przeciwdziałających rozpowszechnianiu obcych wpłyz 
wów, nie demaskowano rzeczywistych celów taktyki autorów sugestyw= 
nego, a mylącego hasła: „obrońcy robotników”. Jednym z najbardziej nie- 
bezpiecznych błędów było traktowanie tych sił jako zjawiska pozostające= 
go poza nurtem walki klasowej w skali międzynarodowej. 

Podjęty przez siły antysocjalistyczne jesienią 1980 r. atak na socjalizm 
przypomniał nie docenianą poprzednio prawdę, że w kraju toczy się nadal 
walxa klasowa, że w słusznym dążeniu do integracji narodu zamazywano 
klasowe sprzeczności, które pogodzić się nie dadzą, a mogą być tylko roa- 
wiązane w walce, w procesie rozwoju socjalistycznego budownictwa, 

' Zarówno pozytywne, jak i krytyczne doświadczenia całego czterdziesto< 

lecia, zwłaszcza zaś doświadczenia z ostatnich lat, pozwalają na wyciąg- 
nięcie najważniejszych dziś dla partii wniosków z budowy socjalizmu w 
Polsce Ludcwej: 

= formułując programowe cele socjalistycznego rozwoju partia rausi łą= 
czyć uniwersalne zasady i prawidłowości socjalistycznego budownictwa z 
konkretnymi, historycznie ukształtowanymi warunkami kraju, z dążenia- 
mi klasy robotniczej, uwzględniając nie tylko jej tradycje, ale i krótko» 
trwałość doświadczeń większości tej klasy; 


— strategię I taktykę socjalistycznej przebudowy kraju należy Ściśle 
wiązać z sytuacją międzynarodową, co wymaga stałej analizy taktyki 
sił imperialistycznych, których podstawowy cel polityczny — zniszczenie 
ustroju socjalistycznego i obezwładnienie wszystkich postępowych sił — nie 
uległ zmianie. Uzgodnienie strategii i taktyki z sytuacją międzynarodową 
byłoby niemożliwe bez codziennej solidarności polskiej klasy robotniczej 
z proletariatem międzynarodowym, bez umacniania proletariackiego inter- 
nacjonalizmu; 


— warunkiem harmonijnego rozwoju kraju jest zapewnienie hegemonii 
klasy robotniczej w całokształcie życia społecznego; 


— w procesie budowy socjalizmu partia musi uwzględniać zróżnicowanie 
jednostek ij grup pod względem ich położenia społecznego i materialnego, 
a także związków i interesów klasowych. Uwzględniając to zróżnicowanie 
partia powinna budować rzeczywiste porozumienie narodowe, wzmacnia- 
jąc sojusz klasy robotniczej przede wszystkim z chłopstwem; 


— wraz z rozwojem sił wytwórczych i przemianami w świadomości 
społecznej konieczne jest stałe dostosowywanie do nich metod kierowania 
gospodarką i państwem; 


— warunkiem decydującym o wpływie klasy robotniczej na całość ży» 
cia społecznego jest organizatorska działalność partii marksistowsko-leni- 
nowskiej, jej kierownicza rola w społeczeństwie. 


Zdecydowaną wolę PZPR pójścia tą właśnie drogą, a więc drogą rów- 
noczesnego przestrzegania uniwersalnych prawidłowości budowy socjali- 
zmu i należytego uwzględniania właściwości narodowych, wielokrotnie 
potwierdzał W. Jaruzelski. Na X Plenum KC PZPR w 1982 r. stwierdził on 
między innymi: „Opierając się na uniwersalnych zasadach socjalizmu, ko- 
rzystając z doświadczeń bratnich krajów, rozwiązujemy nasze problemy 
samodzielnie i w sposób oryginalny i twórczy. Wdrażamy śmiałe reformy, 
posiadamy liczne odrębności wynikające z historycznych oraz współcze- 
snych warunków i potrzeb”(21). A w referacie Biura Politycznego KC 
PZPR na Krajowej Konferencji Delegatów PZPR W. Jaruzelski podkre- 
ślił, że przyjęta przez IX Nadzwyczajny Zjazd partii linia porozumienia, 
walki i socjalistycznych reform oznacza wierność uniwersalnym zasadom 
socjalizmu w realnych polskich warunkach, w konkretnym, historycznym 
okresie(28). 

3*k 

W ostatniej części rozważań o prawidłowościach i specyfice budowy So» 
cjalizmu, problemu, który znajduje się nadal w centrum politycznej i ide- 
ologicznej walki z kapitalizmem, a równocześnie stanowi chleb codzienny 
międzynarodowego ruchu robotniczego, postawmy ważne pytanie: na kim 
spoczywa obowiązek dbania o właściwe realizowanie prawidłowości bu- 
downictwa socjalistycznego i należyte uwzględnienie warunków i cech na- 
rodcwych? | 

Spcczywa on przede wszystkim na partii marksistowsko-leninowskiej 
danego kraju, ale jest także obowiązkiem całego międzynarodowego ruchu 


(27) W. Jaruzelski: Przemówienia 1981—1982, KiW, Warszawa 1983, str. 485, 
(28) „Trybuna Ludu” z 17—18 III 198% r. 
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komunistycznego i robotniczego. W obecnym stadium swego rozwoju ruch 
ten może formułować swoje stanowisko tylko na światowych i regional- 
nych naradach partii komunistycznych i robotniczych, o czym decyduje 
skala ruchu, głębokie różnice w warunkach działania, samodzielność partii * 
i suwerenności państw socjalistycznych. Nie oznacza to, że partie marksi- 
stowsko-leninowskie poszczególnych krajów nie mają prawa wypowiat 
dać swoich opinii i zgłaszać uwag dotyczących postępowania innych partii, 
Jest jasne, że z optymalną sytuacją mamy do czynienia wtedy, gdy partia 
danego kraju, kierując procesem budownictwa socjalistycznego, skutecznie 
wykorzystuje uniwersalne prawidłowości budownictwa socjalistycznego 
i jego specyficzne, przede wszystkim narodowe, warunki. Jest również 
rozwiązaniem normalnym, gdy partia danego kraju, wikłając się w od- 
stępstwa od owych prawidłowości uniwersalnych, sama, siłami, 
swego kraju, przezwycięża te odstępstwa i wraca do właściwego punktu 
rozwoju, korzystając przy tym z opinii, pomocy politycznej czy ideologi- 
cznej innych partii. Tak dotychczas udawało się przezwyciężać odstępstwa 
od właściwych linii postępowania w Polsce. Dopuszczanie do odstępstw 
jest słabością partii. Zaś powrót na właściwą drogę własnymi siłami po- 
twierdza zachowanie jej klasowego charakteru, żywotność tradycji i doś- 
"wiadczeń, a przede wszystkim polityczną siłę partii. Jest też potwierdze- 

niem przez daną partię właściwego rozumienia jej obowiązków wobee 
_ międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego. 


Znacznie trudniejsza jest sytuacja, gdy odstępstwa od uniwersalnych 
prawidłowości budowy socjalizmu w danym kraju są tak głębokie, że kraj 
ten nie jest w stanie, w oparciu o własne siły, zapobiec groźbie zwycię- 
stwa kontrrewolucji, która także wtedy, gdy rozpoczyna od haseł proso- 
cjalistycznych, wysuwa je przecież w taki sposób, by wiodły do restaura- 
cji kapitalizmu. Podejmując decyzję. w takiej kryzysowej sytuacji nie 
wolno kierować się względami tylko formalnymi. Należy uwzględnić praw- 
dę wyłożeną przez F. Engelsa w jego Testamencie politycznym: „W dniu 
kryzysu i nazajutrz po nim jedynym naszym przeciwnikiem będą wszyst- 
kie reakcyjne siły grupujące się wokół czystej demokracji”(29). Przed 
tą szczególną koalicją trzeba bronić klasowej władzy politycznej, bez któ- 
rej socjalizm, historyczny cel robotników, nie może być zrealizowany. 


Międzynarodowy ruch komunistyczny i robotniczy może oceniać sytua- 
cję budownictwa socjalistycznego w danym kraju nie tylko ze względu 
na odstępstwa od uniwersalnych prawidłowości budownictwa socjalistycz- 
nego, ale również ze względu na nienależyte uwzględnianie narodowych 
warunków tego budownictwa, jak i narodowych właściwości kraju budu- 
jącego socjalizm. 


Historyczne doświadczenie budowy socjalizmu w świecie potwierdza, 
że na niebezpieczeństwa odejścia od przestrzegania prawidłowości uniwer- 
salnych budownictwa socjalistycznego narażone są wszystkie partie mar- 
ksistowsko-leninowskie. Nie było i nie ma partii, która byłaby z natury 
wolna od takiego niebezpieczeństwa, Takie niebezpieczeństwo może też do- 
tyczyć lekceważenia narodowych warunków tego budownictwa. Jasne jest 
przy tym, że takie niebezpieczeństwa łatwiej mogą się aktualizować w 
działaniu partii marksistowsko-leninowskich o mniejszym doświadczeniu 


(29) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 36, str. 299. 
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w budowie socjalizmu niż w partiach bardziej w tym względzie doświad= 
czonych. 

W analizie każdego przypadku ogólnych prawidłowości i specyficznych 
warunków budownictwa socjalistycznego ważne jest dzisiaj jedno: na ile 
dany kraj budujący socjalizm stawia czoło wyzwaniom współ 
na ile uqowocześnia swoją gospodarkę i zapewnia jej zdolność aktywnej 
obecności w świecie, prowadzącej do zwiększenia zdolności zaspokojenia 

ch potrzeb swego narodu; na ile stawi czoło sytuacji demograficz- 
nej i sytuacji żywnościowej w warunkach malejącego areału gruntów 
uprawnych i wyczerpywania się surowców lub coraz  trudniejsze- 
go do nich dostępu, jak oddziałuje na sytuację międzynarodową charak- 
teryzującą się rosnącymi zbrojeniami; czy pomniejsza niebezpieczne zagro- 
żenie środowiska naturalnego. Nierozdzielność ogólnych zasad i czynników 
konkretnohistorycznych weryfikuje się.w wynikach rozwoju, a nie w 
pedantyzmie recept. — 

Ogólne prawidłcwości i specyficzne warunki są nie tylko cząstką dziedzi- 
ctwa, elementem historii i psychologii narodu. Tworzy je również walka 
z przeciwnikiem. Są naturalnym skutkiem rozwijającego się procesu socja- 
listycznego budownictwa. Powiedziano na początku walki międzynarodowej 
klasy robotniczej: ,,.. to, co jest, nie jest raz na zawsze daną rzeczą, ale 
podlega stałym zmianom i przeksztalceniom” (F. Engels). Nasz pogląd na 
szczegóły procesu historycznego może ulec zmianie. Nie podlega tej zaza- 
dzie nasz pogląd na konieczność zdobycia władzy jako warunku roz ęcia 
budowy socjalizmu, na kierowniczą rolę partii w każdym etapie budowy 
sccjalizmu i na problem sojuszu robotniczo-chłopskiego. To jest podstawa 
ogólnych prawidłowości i specyficznych, a więc przede wszystkim narodo- 
wych, warunków budowy socjalizmu. 


_PZPR w rozwoju 
demokracji socjalistycznej 


WIESŁAW SKRZYDŁO 


W historycznym rozwoju państwowości szczególne miejsce zajmuje 
państwo socjalistyczne, o nowej, przeciwstawnej w porównaniu z poprzed= 
nimi, treści klasowej. Ta właśnie treść klasowa p a przesądza o jego 
formach ustrojowych, które są dostosowane do potrzeb nowej siły spo- 
łecznej, stojącej u steru władzy. Istocie klasowej państwa socjalistycznego, 
jego wyższości w stosunku do wcześniejszych typów państwa wiele uwagi 
poświęcił W. I. Lenin, który w swej refleksji nie tylko wykorzystywał 
ogromny dorobek teoretyczny marksizmu, ale jednocześnie uwzględniał 
warunki i potrzeby praktyki walki proletariatu o władzę państwową, o jej 
utrzymanie, o realizację podstawowych przeobrażeń społeczno-politycz- 
nych i ekonomicznych. | 


Demokracja socjalistyczna 
formą realizacji władzy państwowej 


Państwo socjalistyczne jest państwem na nowy sposób dyktatorskim, jak 
też na nowy sposób demokratycznym. Właśnie dlatego, że jest to państwo, 
w którym władza należy do większości społeczeństwa, do ludzi pracy 
(okres dyktatury proletariatu), a na wyższym etapie do całego społeczeń- 
stwa (państwo ogólnonarodowe), problem znalezienia właściwych form 
"ustrojowych nabiera szczególnego znaczenia. Stąd też wynikają ranga i rola 
demokracji socjalistycznej. W. Lenin podkreślał, że ,,...socjalizmu nie moż- 
na urzeczywistniać inączej niż poprzez dyktaturę proletariatu, która łą- 
czy przemoc w stosunku do burżuazji, tj. mniejszości ludności, z pelnym 
rozwojem demokracji, tj. opartego na rzeczywistym równouprawnieniu, 
rzeczywiście powszechnego udziału ogółu ludności w calej działalności pań- 
'stwowej”(1). 

Państwo demokracji socjalistycznej jest zasadniczą siłą przebudowy spo- 
łecznej, ulepszania stosunków społeczno-politycznych, a także wychowania 
człowieka w duchu potrzeb społeczeństwa socjalistycznego. Dlatego też kla- 
sa robotnicza, a przede wszystkim jej siła przewodnia, jaką jest partia 
marksistowsko-leninowska, poświęca wiele uwagi problemom demokracji 
socjalistycznej, tworzeniu nowych i ugruntowywaniu istniejących instytu- 


(1) Istota 4 rozwój form demokracji socjalistycznej, Warszawa 1976, str. 7-8. 
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cji umożliwiających ludziom pracy szeroki udział w życiu publicznym, w 
realizacji władzy państwowej, w wyrażaniu swego stanowiska i uzyski- 
waniu wpływu na treść podejmowanych decyzji państwowych. W tej 
dziedzinie szczególnie cenna i potrzebna jest oryginalna, twórcza działal- 
ność, polegająca na wprowadzaniu nowych form, poprzez które może się u- 
zewnętrzniać aktywność ludzi pracy. 

Ta twórcza, poszukiwawcza aktywność dlatego jest nieodzowna, że przej- 
mując z dorobku demokracji burżuazyjnej określone formy i i 
polityczno-ustrojowe, nie może się nimi zadowalać ani też do nich ogra- 
niczać. Nie są one absolutnie wystarczające, były bowiem tworzone i spo- 
żytkowywane dla innych potrzeb klasowych i celów. Zachowując to, co 
postępowe, twórcze i demokratyczne, co może służyć ludziom pracy, 
stwo socjalistyczne prowadzi poszukiwania nowych form i instytucji słu- 
żących nowym potrzebom społecznym. Mamy zatem do czynienia w pań- 
stwie socjalistycznym z problemem kontynuacji form ustrojowych z po- 
przednich formacji, tych form, które mogą być wykorzystane w interesie 
ludzi pracy; ale także i negacji, gdy państwo odrzuca rozwiązania ustrojo- 
we wynikające z wąsko pojmowanych interesów burżuazji jako klasy 
panującej w ustroju kapitalistycznym. 

Problemy poszukiwania nowych rozwiązań ustrojowych, służących roz- 
„,wojowi demokracji socjalistycznej, są podejmowane szeroko we wszyst= 
kich państwach socjalistycznych. Przynoszą one różnorodne rozwiązania, 
stanowiące konsekwencje różnego etapu rozwoju poszczególnych społe- 
czeństw, odmienności ich kultury, specyfiki i stopnia ugruntowania kul- 
tury politycznej, stopnia zakorzenienia instytucji demokracji itd. Stąd też 
współpraca partii marksistowsko-leninowskich w skali światowej ma swój 
głęboki sens także i w tej dziedzinie. Dlatego też partie te, spełniające kie- 
rowniczą rolę w tych państwach, będące partiami rządzącymi, dokonują 
szerokiej wymiany doświadczeń w zakresie funkcjonowania instytucji u- 
strojowych, w dziedzinie rozwoju form demokracji socjalistycznej. Wzbo- 
gaca to ogólny dorobek socjalizmu i państwowości socjalistycznej w szcze- 
gólności. 

Państwo socjalistyczne ma już swą kilkudziesięcioletnią historię. Doty- 
czy to nie tylko pierwszego państwa socjalistycznego — ZSRR, ale także i 
innych państw socjalistycznych, skoro państwowość socjalistyczna w Pol- 
sce liczy już sobie 40 lat. Jest to stosunkowo długi okres, oz Ee 
liczne uogólnienia, -na wynikające z praktyki wnioski. A jednak, gdyby 
chcieć zrobić wykres obrazujący rozwój demokracji socjalistycznej w każ- 
„dym z tych państw wziętym z osobna, jąk też traktowanych łącznie, nie 
miałby on jednoznacznego wyglądu. Nie jest to bowiem prosta biegnąca 
bez wahań i załamań. 

Na stopień i zakres wykorzystywania instytucji demokracji socjalistycz- 
nej wywiera wpływ wiele różnorodnych czynników zarówno o charakte- 
rze wewnętrznym, jak i międzynarodowym. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
wysoki stopień zagrożenia międzynarodowego, jaki w różnych latach (II 
wojna światowa czy zimna wojna) stwarzały państwa imperialistyczne, 
musiał w konsekwencji rzutować nie tylko na zahamowanie rozwoju insty- 
tucji demokracji socjalistycznej, ale także wpływać na stopień wykorzy- 
stywania form i instytucji już istniejących. 


Istotny wpływ wywierają także czynniki o charakterze wewnętrznym. 
Wystarczy podać przykłady z dwu różnych okresów Polski Ludowej, aby 
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zilustrować tę tezę. I tak — stopień zagrożenia dla władzy stanowiły 
w początkach Polski Ludowej zbrojne podziemie, a także osoby, na których 
ciążył zarzut współpracy z hitlerowskim okupantem. W stosunku do wielu 
z nich wyrok pozbawienia praw publicznych rozwiązywał wiele proble- 
mów, ale esoby obciążone takim zarzutem były. dodatkowo na mocy ordy- 
nacji wyborczej z 1946 r. wyłączone z grona wyborców. 

Drugi przykład jest związany z wydarzeniami najświeższej daty; do- 
tyczą one ograniczenia praw obywatelskich lub zawieszenia działalności 
pewnych instytucji w okresie stanu wojennego. Są to jednak wydarzenia 
o szczególnym charakterze, wynikające z określonych uwarunkowań spo- 
łecznych i politycznych. Nie są to zatem sytuacje typowe dla demokracji 
socjalistycznej, lecz są to wyjątki od reguły. Natomiast prawidłowością jest 
umacnianie się i powiększanie instytucji ustrojowych, służących demokra- 
cji socjalistycznej. Stąd bogactwo tych instytucji i form; zakres ich sto- 
sowania jest znacznie większy w warunkach państwa ogólnonarodowego 
niż w państwie dyktatury proletariatu. Jest to konsekwencja rozwoju spo- 
łecznego i dlatego formy demokracji socjalistycznej, zachowując swą treść 
klasową, ulegają nieustannym przeobrażeniom i doskonaleniu. W zmienia- 
jącej się rzeczywistości śpołeczno-politycznej i ekonomicznej państwa, wo- 
bec wzrastającego stopnia świadomości ludzi pracy, a także wzrostu ich 
dążeń i potrzeb w sferze materialnej i duchowej, tę same w zasadzie 
zadania zaspokajania potrzeb jednostki i zbiorowości urzeczywistniane są 
przy pomocy nowych metod, które winny uzyskiwać akceptację społecz- 
ną. Dlatego nie można trzymać się kurczowo form i instytucji adekwat- 
nych wprawdzie do warunków społecznych, ale które należą już do prze- 
szłości. Codzienna rzeczywistość stawia przed partią, władzą państwową 
i organizacjami społecznymi wciąż nowe, złożone problemy .natury teore- 
tycznej i praktycznej(2). | 

Na omawiany stan rzeczy mają wpływ nie tylko uwarunkowania natu- 
ry politycznej, klasowy układ sił, chociaż pełnią one rolę pierwszoplano- 
wą. Na rozwój sytuacji wpływają także i okoliczności natury społeczno-e- 
konomicznej. Bowiem stan gospodarki narodowej, wielkość produkcji, po- 
ziom zaopatrzenia rynku itp. nie pozostają bez wpływu na sytuację spo- 
łeczno-polityczną, na stan nastrojów społecznych. O wadze tych czynni- 
ków przekonująco świadczą sytuacje kryzysowe, przez jakie przechodziła 
Polska Ludowa w okresie swego 40-lecia i które wskazuje raport komi- 
sji KC, powołanej w celu zbadania przyczyn powstawania konfliktów spo- 
łecznych w Polsce Ludowej. | 


Słusznie podkreślał A. Burda, iż aktualny etap urzeczywistniania demo- 
kracji socjalistycznej mieści w sobie osiągnięcia w dziedzinie społeczno-go- 
„empodarczej. Osiągnięcia bowiem na tym właśnie polu są warunkiem roz- 
woju i umacniania ludowładztwa, nieosiągalnego bez podniesienia klasy 
robotniczej do roli podmiotu polityki państwa. Ważne są także osiągnięcia 
w dziedzinie kulturalno-oświatowej, gdyż powodują one głębokie przeo- 
brażenia w świadomości społecznej i wpływają na podniesienie poziomu o- 
gólnej kultury społeczeństwa. Ważne są również przemiany w dziedzinie 
moralno-społecznej, gdyż demokracja socjalistyczna stanowi najwyższe 
wcielenie ogólnego pojęcia idei demokracji i wiąże się z humanizmem so- 
cjalistycznym, z zapewnieniem warunków rozwoju osobowości ludzkiej, z 


" 8) Tamżę str. 5, 
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wypracowaniem rozwiniętego systemu moralności socjalistycznej I umoe- 
nieniem w Świadomości społeczeństwa uznania jego norm, jako wzorów 
kształtowania się 'stosunków międzyludzkich, w społeczeństwie wolnym 
od krzywdy, ucisku i moralnego poniżenia jego członków(3). 

Tak więc demokratyzm ustroju socjalistycznego wynika z samej isto- 
ty państwa tego typu, z założeń ideologii marksistowsko-leninowskiej. De- 
mokratyzm ten znajduje wyraz w istocie zasad, na jakich oparty został u- 
strój polityczny państwa socjalistycznego. Wśród tych zasad rolę pierwszo- 
planową, fundamentalną spełnia zasada ludowładztwa, której podporząd= 
kowane są inne zasady i które nastawione są na realizację suwerennej 
władzy ludu pracującego. Z przyjęcia zasady ludowładztwa wynikają o- 
kreślone konsekwencje, m.in. konieczność poszukiwania form ustrojowych 
umacniających władzę ludu pracującego, umożliwiających tej ogromnej 
większości społeczeństwa, w warunkach budowy socjalizmu, czy wszy- 
stkim ludziom pracy — w państwie ogólnonarodowym — udział w spraiwo- 
waniu władzy państwowej, w podejmowaniu decyzji bądź we wpływie 
na ich treść, w kontroli aparatu państwowego, w stosunku do którego spo- 
łeczeństwo powinno zajmować nadrzędną pozycję. Tak więc stosowanie i 
rozwój instytucji demokracji socjalistycznej są cechami nieodzownymi, wy- 
nikającymi wprost z istoty państwa socjalistycznego. 

Należy jednakże podkreślić, wyprzedzając niejako treść Ffozważań za- 
wartych dalej, że instytucje demokracji socjalistycznej nie powstają 
żywiołowo, nie wynikają same z siebie, lecz są tworzone świadomie i w 
tenże sposób kształtowane oraz rozwijane. Decydującą natomiast rolę w 

tej dziedzinie spęłnia partia marksistowsko-leninowska. 


Rola partii w systemie demokracji socjalistycznej 


W warunkach ustroju socjalistycznego partia stanowi rdzeń dyktatury 
proletariatu, na który składają się ponadto organizacje i instytucje, przy 
pomocy których klasa robotnicza realizuje swe panowanie. W rzędzie 
tych organizacji mieści się przewodnia siła społeczeństwa — partia klasy 
robotniczej, ponadto państwo, związki zawodowe, organizacje ideowo- 
-wychowawcze młodzieży itp. Całość tych organizacji i instytucji bierze 
udział w realizacji programu oznaczającego realizację budownictwa socjali- 
stycznego. Zadania w tym zakresie, cel dalekosiężny, jak też bliższe zamie- 
rzenia wytycza i określa partia klasy robotniczej. Ona ustala kierunki dzia- 
łania całego systemu politycznego państwa, jak też poszczególnych jego 
ogniw składowych, jej też przypada rola koordynatora działań wszystkich 
jego części. 

Utrwalanie i pomnażanie ekonomicznych, socjalnych ti politycznych zdo- 
byczy mas pracujących umożliwia rozwój demokracji socjalistycznej, roz-- 
budowę jej form i instytucji. W ramach rozwoju tego systemu umacnia 
się kierownicza rola partii, a także ugruntowuje się udział mas pracu- 
- jących w działalności aparatu państwowego, w życiu politycznym i gospo- 
darczym kraju. 

System demokracji socjalistycznej jest rozbudowany szeroko, celem zaś 
instytucji i form ustrojowych, wchodzących w jego skład, jest stworzenie 
możliwie najszerszych warunków, umożliwiających ludziom pracy wzię- 

(3) A. Burda: Marksistowska koncepcja demokracji socjalistycznej, w: Istota i roz- 
wój form demokracji socjalistycznej, cyt. wyd., str. 14. 
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cie bezpośredniego udziału w realizacji władzy państwowej. Form I in- 
stytucji jest wiele, nie są one jednak równorzędne, na czoło wysuwa się 
bowiem partia klasy robotniczej oraz organy przedstawicielskie. 

Władza państwowa wymaga określonego stopnia zorganizowania kla- 
sy panującej. Społeczne jej potrzeby decydują o tym, w jakich formach 
organizacyjnych toczy się walka o władzę, o jej zdobycie, przy pomocy 
jakich form klasa panująca umacnia swe panowanie. W ustroju socjalisty= 
cznym działa cała rozbudowana sieć organizacji społecznych, służących 
m.in. urzeczywistnianiu zasady ludowładztwa. W ustroju tym działalność 
polityczna i udział w życiu politycznym mogły ulec rozszerzeniu, wskutek 
przyznania ludziom pracy szeroko zakreślonego prawa zrzeszania się i pro- 
wadzenia działalności w różnych dziedzinach życia. Wśród tych organiza” 
cji szczególnego znaczenia nabierają masowe organizacje ludzi pracy, peł- 
niące funkcje polityczne. | 

Wśród organizacji zajmujących się działalnością polityczną szczególna 
rola przypada partiom. Podkreślając potrzebę utworzenia partii klasy ro- 
botniczej, F. Engels wskazywał, że suwerenność ludu pracującego nie mo- 
„że się urzeczywistnić bez partii klasy robotniczej. Jej bowiem zadaniem jest 
wskazywanie celów walki na poszczególnych etapach zmagań proletariatu 
z burżuazją, realizowanie kierownictwa politycznego(4). 

Partia jest także nieodzowna do kierowania budownictwem socjalistycz= 
nym. W warunkach zaś zespolenia wokół klasy robotniczej wszystkich 
warstw ludzi pracy powstaje obiektywna możliwość spełniania przez par- 
tię, jako awangardę klasy robotniczej, kierowniczej roli w państwie i spo- 
łeczeństwie. Sa 

Jest rzeczą godną podkreślenia, że rola partii wzrasta nie tylko w okre- 
sie walki mas pracujących o władzę, czyli nie tylko w okresie rewolu- 
cji społecznej. Rola ta wzrasta także po zdobyciu władzy przez lud pra- 
cujący, w procesie budowy nowego ustroju, kształtowanego nie w sposób 
żywiołowy, ale świadomie i planowo, w oparciu o założenia ideologii mar- 
ksistowsko-leninowskiej. 

Zadania partii marksistowskiej są zatem wielostronne. Tradycyjnie rolę 
partii sprowadzano do udziału w wyłanianiu organów przedstawicielskich, 
jak też do wywierania określonego wpływu na te organy w toku ich 
funkcjonowania. Roli partii klasy robotniczej nie wolno tak zawężać. Dzię- 
ki jej istnieniu masy pracujące biorą udział w walce o władzę, a w ustro- 
ju socjalistycznym — w kształtowaniu roli państwa, czyli w realizacji wła- 
dzy publicznej. Partia staje się instrumentem, przy pomocy którego klasa 
społeczna może podejmować decyzje polityczne, wyrażać swą wolę i dą- 
żenia. Bez partii żadna klasa nie jest w stanie oddziaływać skutecznie na 
bieg spraw państwowych. 

Partia wyraża swe cele i dążenia w programie stanowiącym ważny do- 
kument polityczny. Partia, zmierzając w interesie klasy robotniczej do zdo- 
bycia władzy państwowej, a następnie do realizacji programu przebudowy 
społecznej, tworzy i konkretyzuje określone idee polityczno-ustrojowe. Sta- 
nowi ona zatem ważny czynnik formowania idei politycznych i ustrojo- 
wych, wyrażających interesy i odpowiadających dążeniom klasy robotni- 
czej. Bez tej partii nie może więc powstać i rozwijać się demokracja so- 
cjalistyczna. | 

(4) Zob. Pochodzenie rodziny, własności prywatnej i państwa, w: K. Marks, F. En- 
gels: Dzieła wybrane t. 2, Warszawa 1949, str. 305, 
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Po pierwsze, partla jest niezbedna klasie robotniczej w okresie walki o 
władzę, ale także i po jej zdobyciu, w kierowaniu budową socjalizmu. Kie- 
rownicza rola partii wzrasta jeszcze bardziej po zwycięstwie rewolucji, 
gdyż łatwiej jest zdobyć władzę, niż pokierować skomplikowanym proce- 
sem budownictwa socjalistycznego. W rezolucji, napisanej w 1920 r. przez 
W. Lenina, na II Kongres Międzynarodówki Komunistycznej, została pod- 
kreślona niezbędność partii dla klasy robotniczej. Zawarto tam znamienne 
stwierdzenie, że: ,„„Niezbędność partii politycznej odpada dopiero wraz z 
całkowitym zniesieniem klas”(5). 

Partia marksistowsko-leninowska niezbędna jest robotnikom dlatego, że 
klasa ta nie jest jednolita, nie wszystkie grupy społeczne wchodzące w jej 
skład znajdują się na jednakowym poziomie uświadomienia polityczne- 
go, różna też jest ich znajomość procesów zachodzących w państwie. Stąd 
też klasę robotniczą może prowadzić część najbardziej uświadomiona, czyli 
awangarda. 

Po drugie — większość społeczeństwa, w interesie którego dokonuje się 
wielkich przemian w toku rewolucji socjalistycznej, nie zawsze ma świa- 
domość potrzeby przebudowy społecznej i gospodarczej. Jest więc potrze- 
bny czynnik zdolny do pokierowania większością, stanowiący źródło ini- 
cjatywy i organizacji. 

Po trzecie — do realizacji tych wielkich celów potrzebny jest czynnik 
jednoczący wysiłki całej klasy robotniczej, zdolny stanąć ponad interesa- 
mi czasowymi, grupowymi, zawodowymi, który by na czoło wysuwał zada- 
nia wyrażające interesy całej klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 

Po czwarte — partia jest konieczna, aby klasa robotnicza mogła opera- 
tywnie realizować kontrolę całego skomplikowanego mechanizmu państwo- 
wego. Tym samym ułatwia ona klasie robotniczej wpływ na działalność 
państwa i różnych ogniw jego aparatu. 

Po piąte — partia jest siłą kierowniczą budownictwa socjalistycznego. Wy- 
tycza ona kierunki rozwoju, SYRNIE tempo przeobrażeń, opierając się na 
podstawach naukowych. 

Po szóste — ustroju oli nie można zbudować tylko przy 
pomocy aparatu państwowego. Stanowi on jedno z narzędzi, z pewnością 
skuteczne, ale niewystarczające. Dlatego też jego działalność wzmacnia 
się szeroką aktywnością mas kierowanych przez partię klasy robotniczej. 

Problematyka kierowniczej roli partii wiąże się ściśle z funkcjami speł- 
nianymi przez nią. Obejmują one: 

a) wypracowanie odpowiadającego aktualnym warunkom społecznym 
programu budownictwa socjalistycznego, 

b) określenie strategii i taktyki walki o nowy ustrój społeczno-politycz- 
ny, | 

c) prowadzenie działalności ideowo-wychowawczej nastawionej na for- 
mowanie socjalistycznej świadomości ludzi pracy, y 

d) inspirowanie i ukierunkowanie polityczne dzi:ualności aparatu pań- 
stwowego, 

e) wychowanie kadr działaczy politycznych przygotowanych do pracy 
na stanowiskach kierowniczych w aparacie państwowym, 


(5) W. Lenin: O roli partii komunistycznej w rewolucji proletariackiej, w: W. Le- 
nin, J. Stalin: O budownictwie partyjnym t. I, Warszawa 1951, str. 895. 
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f) sprawowanie kontroli politycznej nad pracą aparafu państwowego 
przy pomocy różnych środków, m. in. przez działalńość org..nów przedsta- 
wicielskich. 

Celowo podkreślone zostały funkcje partii w stosunku do aparatu pań- 
stwowego, chociaż nie wyczerpuje to zagadnienia, gdyż pozostała kwestia 
kierowniczej roli partii w układzie politycznej organizacji społeczeństwa, 
Jest to jednak szeroki problem i wykracza poza ramy naszych rozważań. 

Kolejne zagadnienie, związane z kierowniczą rolą partii, dotyczy metod 
jej urzeczywistniania. W. Lenin podkreślał jednoznacznie, że rola kierow= 
nicza partii w stosunku do aparatu państwowego ma polegać nie na stoso- 
waniu metod administracyjnych, lecz na wykorzystywaniu środków poli- 
tycznego oddziaływania. Metody te zaś polegają na wskazywaniu perspe- 
ktyw rozwojowych, na określaniu środków prowadzących do celu, na 
sprawowaniu politycznej kontroli działalności organów państwowych. Od- 
r ci to winno się jednak dokonywać zgodnie z zasadą praworząd= 
n . hi 

Przestrzeganie zasad praworządności to jednocześnie umacnianie demo- 
kracji. Bez demokracji w partii, która spełnia kierowniczą rolę w pań- 
stwie, nie może być rozwoju demokracji socjalistycznej, a nawet sam jej 
byt ulega zagrożeniu. 

Przeprowadzone rozważania dotyczyły sfery zagadnień związanych z 
funkcjonowaniem systemu politycznego Polski Ludowej. Świadomie nato- 
miast pominięto kwestie związane z życiem społeczno-ekonomicznym. Jed- 
nak i z tych fragmentarycznych rozważań wynika, że partia klasy robot- 
niczej przenika cały system demokracji socjalistycznej, że nie ma ani 
jednego odcinka działalności państwa, w którym by się ta rola nie zazna- 


-„czała. Działalność ta posiada przy tym decydujący wpływ na losy i kieru- 


nek rozwoju całego społeczeństwa oraz państwa. Istniejący wszak system 
polityczny powstał w wyniku twórczej i rewolucyjnej działalności partii 
w zakresie koncepcji organizacji i funkcjonowania władzy państwowej. 
Partia inspiruje kierunki rozwoju władzy idące w parze z umacnianiem 
się zdobyczy mas pracujących i utrwalaniem się ustroju socjalistycznego. 
Osiągnięciom w dziedzinie społeczno-ekonomicznej towarzyszyły sukcesy 
i zmiany w sferze politycznej organizacji społeczeństwa. Rozwojowi ule- 
gał mechanizm państwowy służący sprawowaniu władzy państwowej, a 
jego kierunki partia nie tylko wyznacza, ale i czuwa nad tym, by proces 


przemian w dziedzinie politycznej nadążał za zmianami w sferze społecz- 


no-ekonomicznej. | 

Jeśli w okresie 40-lecia pojawiały się w naszym życiu politycznym nie- 
prawidłowości, próby odchodzenia od leninowskich zasad ustrojowych pań- 
stwa socjalistycznego i metod spełniania przez partię roli kierowniczej, 
to wadliwe metody i skutki ich stosowania były usuwane właśnie z inicja- 


tywy part. 


PZPR twórcą programu rozwoju 
demokracji socjalistycznej 


Ustrój Polski Ludowej powstał w wyniku dokonanych przeobrażeń re- 
wolucyjnych o charakterze politycznym, z których najważniejsze było 
zdobycie władzy państwowej przez lud pracujący z klasą robotniczą na 
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czele, a także przemian społeczno-gospodarczych. Twórcą koncepcji tych 
przemian, w wyniku których powstały nowe w swej treści stosunki pro- 
dukcyjne, nowy mechanizm państwa, a w konsekwencji nowy system spra- 
wowania władzy państwowej — była partia klasy robotniczej. Zarys tej 
koncepcji znajdujemy najpierw w deklaracji O co walczymy, przyjętej 
przez PPR, a także w innych dokumentach politycznych, jak np. Manifest 
demokratycznych organizacji społeczno-politycznych t wojskowych z 
15 XII 1943 r., zapowiadający utworzenie KRN; w Manifeście Lipcowym 
t w późniejszych aktach politycznych. Rozwijała te koncepcje, wypracowu- 
jąc nowe dokumenty na kolejnych etapach rozwoju Polski Ludowej, pow- 
stała w 1948 r., Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. 


Należy podkreślić, że w okresach, gdy partia tworzyła swój program, 
pozostając w bliskiej więzi z klasą robotniczą, współdziałając ze stronnie- 
twami sojuszniczymi, uwzględniając stan świadomości społecznej, a prze- 
de wszystkim klasy robotniczej — prawidłowo odzwierciedlał on bieżące 
i dalekosiężne cele oraz dążenia ludzi pracy. Wówczas też jego realizacja 
przebiegała w sposób prawidłowy, przynosząc zakładane rezultaty, a pro- 
gram i polityka partii cieszyły się społecznym uznaniem i aprobatą. I 
odwrotnie, w okresach osłabiania więzi z klasą robotniczą, w warunkach 
niedoceniania roli opinii publicznej, odchodzenia od leninowskich zasad 
budownictwa socjalistycznego, następowały konflikty społeczne, przeradza- 
EE się w poważne kryzysy, których okres 40-lecia był wielokrotnie świad- 

iem. 

Jest sprawą ważną, aby dostrzegać i doceniać związki zachodzące mię- 
dzy rolą polityczną PZPR a kształtem demokracji socjalistycznej w Pol- 
sce, z reguły bowiem błędy i nieprawidłowości pojawiały się najpierw 
w partii, dostrzegano je w podważaniu zasad demokracji wewnątrzpartyj- 
nej, centralizmu demokratycznego. Z partii te tendencje przechodziły do 
innych elementów składowych systemu politycznego PRL. Gwoli ścisło- 
ści podkreślić należy, że z kolei i proces naprawy rozpoczynał się najpierw 
w partii i stąd przechodził w inne strefy życia politycznego. Tak było w 
1956 r., podobnie w latach 1970 i 1980. 


Warto zatrzymać się na wydarzeniach z lat osiemdziesiątych, które mo- 
gą posłużyć jako materiał do analizy, ale także jako ilustracja postawio- 
nej tezy. Wyciągając wnioski z doświadczeń przeszłości — zarówno pol- 
skich, z poprzednich kryzysów społecznych, jak też międzynarodowych 
(doświadczeń Węgier, Czechosłowacji), PZPR uznała protest robotniczy 
1980 r. jako słuszny i uzasadniony, jako głos podniesiony w, obronie naru- 
szonych zasad socjalizmu, na rzecz usunięcia niedostatków w realizacji bu- 
downictwa socjalistycznego w naszym kraju. Wyrazem tych wniosków, wy= 
snutych z najświeższych doświadczeń, stały się uchwały IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu PZPR. 


Zjazd ten uchwalił program walki z nieprawidłowościami w budowni- 
ctwie socjalistycznym, walki z wrogimi siłami politycznymi, które chciały 
te niedostatki wykorzystać dla obcych Polsce i klasie robotniczej celów. 
Uchwalił program, który jest płaszczyzną porozumienia między tymi wszy- 
stkimi siłami politycznymi, które stojąc na gruncie socjalizmu, odrzucając 
błędy i wypaczenia, woluntaryzm i inne szkodliwe postawy, pragną reali- 
zacji socjalistycznej odnowy, sojuszu wszystkich sił postępowych, opowia* 
dających się za budownictwem socjalistycznym w Polsce 


Już to przypomnienie znanych wydarzeń wskazuje rolę, Jaką PZPR 
chce spełniać i spełnia w procesie soejalistycznej odnowy, który zakłada 
m. in. rozwój systemu demokracji socjalistycznej. Program odnowy prze- 
widuje działania przede wszystkim w dziedzinie politycznej, ale nie tylko, 
„obejmuje on także inne działy naszego życia, nie wyłączając stosunków 
społeczno-gospodarczych. 

Rozważania o roli partii w rozwoju demokracji socjalistycznej należy. 
rozpocząć od dziedziny obejmującej stosunki społeczno-polityczne. Jest to 
dziedzina szczególnie ważna, znaczenie jej wzrasta w obecnych warunkach. 


"W latach osiemdziesiątych zanotowano wiele zmian i nowych tendencji 

związanych z rozwojem demokracji socjalistycznej. . 

Rozważania w tym zakresie należy rozpocząć od odnotowania zmian 
zachodzących w' stosunkach międzypartyjnych. Współpraca PZPR z ZSL 
'1 SD ma w naszym ustroju wieloletnie tradycje, jest podkreślana w do- 
kumentach politycznych (uchwały zjazdów, programy itp.), jak i praw- 
nych (por. art. 3 Konstytucji PRL). To prawda, że praktyka w dziedzinie 
współpracy przybierała różne natężenie i różne kształty. Bywały okresy, że 
wspólne działania uwidaczniały się w wielkich kampaniach politycznych 
(np. wybory), obejmując najszerzej szczebel centralny. W latach osiemdzie= 
siątych nowe tendencje znalazły wyraz nie tylko w treści stosunków mię= 
_dzypartyjnych, ale i w ich formie, Nazwę Komisja Porozumiewawcza za- 
stąpiono określeniem Komisja Współdziałania, które pełniej oddaje chara- 
kter tych stosunków. Pociągało to za sobą także rozszerzenie płaszczyzny 
współdziałania i współodpowiedzialności za losy państwa i narodu. Obser- 
wujemy przy tym ożywienie kontaktów wzajemnych nie tylko na szcze- 
blu centralnym, ale także i w terenie. Nie znaczy to, że proces ten przebie- 
ga bez zakłóceń, że wszyscy partnerzy i na każdym szczeblu podchodzą w 
jednakowy sposób do tych zasad. Współdziałanie jest jednak faktem i zna- 
lazło wyraz m. in. w decyzjach personalnych, rozszerzających liczebny u- 
dział przedstawicieli stronnictw w kluczowych ogniwach aparatu państwo- 
wego. O ile ZSL miało tradycyjnie w swej dyspozycji obok ministrów, 
stanowisko wicepremiera, to udział SD w rządzie ograniczał się do szczeb- 
la ministra. Obecnie przewodniczący władz centralnych ZSL i SD piastu- 
ją stanowiska wicepremierów. 

„Rozwijane od dawna kontakty z różnymi środowiskami zawodowymi 
i społecznymi uległy zacieśnieniu, a od 1983 r. znalazło to wyraz we współ- 
- działaniu sygnatariuszy deklaracji o utworzeniu PRON, który to ruch 
obejmuje nie tylko partię klasy robotniczej i stronnictwa sojusznicze, ale 
także m. in. organizacje katolików świeckich. Właśnie te organizacje zyskały 
prawo udziału w życiu publicznym, uwiarygodniając przepis „Konstytucji 
PRL, że w życiu politycznym mogą brać udział obywatele, m. in. niezależ- 
nie od wyznawanego światopoglądu. Przebieg kampanii wyborczej do rad 
narodowych, mechanizm wysuwania kandydatów na radnych i przeprowa- 
dzania wyborów jest tego wymownym przykładem. Mamy w tym przejaw 
kształtowania się partnerskich stosunków w życiu politycznym wszystkich 
sił demokratycznych i postępowych, zainteresowanych socjalistycznym 
pozwojem Polski Ludowej. 

Już wymienione tendencje wskazują wymownie nowe podejście do 
rozumienia roli bezpartyjnych obywateli PRL w życiu publicznym. Nie 
można jednak ich ograniczać i wiązać tylko z organizacjami katolików 
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świeckich, które obejmują Jedynie część bezpartyjnych. Natomiast problem 
udziału bezpartyjnych w życiu politycznym ma szerszy zakres. Zgodnie 
z linią przyjętą na IX Zjeździe uległa poszerzeniu płaszczyzna działań, 
w których uczestniczą bezpartyjni. Uchwała IX Zjazdu głosi, że „w dobo- 
rze ludzi na stanowiska kierownicze opowiadamy się za poszerzeniem 
udziału członków sojuszniczych stronnictw t bezpartyjnych... (6). W in 
nym zaś miejscu w tejże uchwale czytamy: „Odbudowa i umacnianie zau- 
fania między społeczeństwem a władzą może postępować jedynie w warun- 
kach demokracji socjalistycznej, której rozwój jest nieodzowny dla syste- 
mu politycznego socjalizmu. PZPR jest rzecznikiem realizacji idei ludo- 
władztwa, pełnego udziału ogółu obywateli PRL, zwłaszcza klasy robotni- 
czej, w rządzeniu państwem i zarządzaniu gospodarką narodową ”(1). Dla- 
tego też, szerzej niż kiedykolwiek w historii PRL, bezpartyjni działacze,- 
stojący na gruncie programu budownictwa socjalistycznego w Polsce, zna- 
leźli dostęp do stanowisk kierowniczych. Wyrazem tego jest skład 
Prezydium Sejmu (gdzie na 5 stanowisk 3 przypadają przedstawicielom 
PZPR, ZSL i SD, a dwa działaczom bezpartyjnym) oraz skład Rady 
Państwa, Prezydium Rządu i Rady Ministrów. Dotyczy to również stano- 
wisk w aparacie terenowym. Tendencja ta, podjęta z inicjatywy PZPR, 
rozwija się nie bez oporów. Jest to jednak tendencja godna podkreślenia, 
jest ona związana z zasadami demokracji socjalistycznej, co poszerza społe- 
czną bazę oparcia dlą władz. Jest zarazem dowodem, że status bezpartyjnych 
nie jest przeszkodą w rozwijaniu aktywności politycznej. 


Możliwe stało się nowe podejście do omawianych problemów, kształto- 
wanie partnerskich stosunków z szerszym wachlarzem organizacji społe- 
czno-politycznych, włączanie bezpartyjnych obywateli do udziału w życiu 
politycznym dzięki stworzeniu nowej płaszczyzny współdziałania, którą 
stanowi PRON. W świetle art. 3 ust. 3 Konstytucji PRL — PRON „jest 
płaszczyzną jednoczenia społeczeństwa dla dobra Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, a także współdziałania partii politycznych, organizacji t stowa- 
rzyszeń społecznych oraz obywateli niezależnie od ich światopoglądu — w 
sprawach funkcjonowania i umacniania socjalistycznego państwa oraz 
wszechstronnego rozwoju kraju”. Instytucja PRON wynikła jako konsek- 
wencja realizacji koncepcji IX Zjazdu, która zakładała program walki z 
przeciwnikiem politycznym, ale jest zarazem płaszczyzną porozumienia 
wszystkich patriotycznych i postępowych sił narodu, stojących na gruncie 
- programu budownictwa socjalistycznego. 


Godne odnotowania są również zmiany instytucjonalne wprowadzane w 
ustawodawstwie PRL, z Konstytucją włącznie. Wyciągając wnioski z prze- 
szłości, analizując popełnione błędy i wypaczenia, partia podjęła zadanie 
tworzenia instytucjonalnych gwarancji, zabezpieczających przed nawrotem 
do błędnych praktyk i tendencji. Zastosowano więc rozwiązania, których 
brakowało w poprzednich okresach kryzysowych, kiedy nie szukano no- 
wych instytucji, a zadowalano się deklaracjami itp. 

W 1980 r. pojawia się dążenie do wprowadzenia pewnych zmian w dzie- 
dzinie instytucji polityczno-ustrojowych. Najszerzej tendencja ta zaznaezy= 
ła się w określeniu charakteru i roli ustrojowej organów kontroli państwo- 

(6) IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 14—20 lipca 


1981 r. Stenogram z obrad plenarnych, Warszawa 1983, str. 655. 
(7) Tamże, str. 638, 
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wej. Krytyczna ocena znowelizowanych w 1876 r. przepisów prawnych w 
tym zakresie, praktycznie pozbawiających Sejm niezależnego organu kon- 
trolnego, uczynienie z NIK agendy rządu przesądziły o potrzebie doko- 
nania kolejnych zmian. Ustawa z października 1980 r. wyłącza NIK spod 
nadzoru premiera, uniezależnia ją od organów administracji państwowej, 
czyni ponownie skutecznym Rarzedzjem w rękach Sejmu. Był to Latłdnęć 
ważny krok, dokonany w dziądzinie zmian instytucjonalnych, wykorzystu- 
jący bogate doświadczenia struktury organów kontroli państwowej. Był 
to jednak krok pierwszy, ale nie jedyny. 

W 1981 r. pojawiają się postulaty w zakresie umacniania praworząd- 
ności i odpowiedzialności osób piastujących kierownicze stanowiska w apa-_ 
racie państwowym za swą działalność. Znalazło to m. in. wyraz w uchwale 
IX Zjazdu, iż „Obecnie proces demokratyzacji musi przechodzić z fazy kry- 
tycznej i postulatywnej w fazę konsekwentnych regulacji Pos $ od- 
powiadającej im praktyki”(8). Stąd też zjazd zobowiązał KC i Klub Po- 
selski PZPR do „rozważenia zgłaszanego... wniosku 0 utworzenie Trybu-* 
nału Konstytucyjnego...”(9). Jego celem ma być sprawowanie nadzoru nad 
zgodnością prawa z Konstytucją PRL. W tym celu dokonano nowelizacji 
Konstytucji, a jej art. 33a stanowi, że „Trybunał Konstytucyjny orzeka o 
zgodności z Konstytucją ustaw i innych aktów normatywnych naczelnych 
oraz centralnych organów państwowych”. Myślą przewodnią tej noweli- 
zacji jest wprowadzenie skutecznej gwarancji, zabezpieczającej z jednej 
strony nadrzędność Konstytucji w systemie prawa PRL, z drugiej zaś peł- 
ną zgodność aktów naczelnych i centralnych organów państwowych z us- 
tawą zasadniczą. Odpowiedni projekt ustawy, rozwijającej zasady wyrażó- 
ne w art. 33a Konstytucji, został przygotowany. i powinien wkrótce stać się 
obowiązującym prawem. 

Rozwiązana została natomiast sprawa utworzenia Trybunału Stanu. In- 
. stytucja ta znalazła nie tylko swe oparcie w art. 33b Konstytucji, nie tylko 
doczekała się ustawowego uregulowania kwestii z zakresu organizacji, try= 
bu działania i zakresu kompetencji, ale podjęła już kroki w zakresie bada- 
nia odpowiedzialności osób piastujących kierownicze stanowiska w rządzie. 
Oczywiście nie można przeceniać roli samych instytucji. Fakt ich powoła- 
nia ma swe znaczenie, ale dopiero działalność, stopień ich oddziaływania 
na życie społeczno-polityczne pozwalają na dokonanie oceny przydatności 
w życiu. Niemniej nie można nie podkreślić znaczenia utworzenia wymie- 
nionych trybunałów dla powstania instytucjonalnych gwarancji prawidło- 
wego funkcjonowania systemu politycznego. 

Mówiąc o zmianach instytucjonalnych, dokonanych z inicjatywy bądź in- 
spiracji PZPR, nie można pominąć sprawy stosunku: Sejm a naczelne orga- 
ny administracji państwowej. Intencją tych zmian było zapewnienie konsty= 
tucyjnej roli Sejmu, zgodne z treścią ustawy zasadniczej, pełne podporząd= 
kowanie mu naczelnych organów administracji państwowej. Stąd powoła- 
nie nowych komisji wiSejmie VIII kadencji, stąd zmiany w trybie powoły- 
wania ministrów, polegające na poprzedzaniu uchwał, podejmowanych 
przez Sejm, opiniowaniem przez komisje, przedstawionych przez premiera, 
kandydatów na ministrów. Wspomnieć także należy o tym, że Sejm peł- 
niej egzekwuje postanowienia Konstytucji, stwierdzające podleałość Rady 
Państwa Sejmowi. Mieliśmy do czynienia z óekiów składania przez Radę 


(8) Tamże, str. 659. 
©) Tamże, str. 665. 


Państwa odpowiednich informacji bądź sprawozdań rozpatrywanych przez 
parlament. Są to — jak się wydaje — wyrażne zmiary w strukturze orga- 
nizacyjnej i funkcjonowaniu naczelnych organów aparatu państwowego. 
Zmiany te wynikają z zasad demokracji socjalistycznej, służą jej umocnie- 
niu. 

Okres VIII kadencji Sejmu PRL przynosi istotny rozwój ustawodaw- 
stwa. Nowe akty prawne dotyczą kluczowych problemów życia polityczne- 
go i społeczno-gospodarczego, a wymienić tu należy nowe uregulowania 
problemu organizacji, ale i kompetencji, czyli roli ustrojowej rad narodo- 
wych, nową ordynację wyborczą do rad narodowych, wprowadzającą roz- 
wiązania prawne służące rozwojowi demokracji. Zwiększają one rolę lu= 
dzi pracy w procesie wyłaniania kandydatów na radnych, a także wzrost 
udziału w kształtowaniu lokalnych programów wyborczych. Nie można 
także nie wspomnieć o doniosłej roli, jaką spelnia ustawa o związkach za- 
wodowych z 1982 r. 

" Wszystkie te zmiany wynikają ze wspólnego źródła — są wyrazem 
socjalistycznej odnowy naszego życia społeczno-politycznego, a ich celem 
jest dalsza demokratyzacja życia. w kraju. Głównym zaś ich inspiratorem 
stała się PZPR. 


_ Zmiany ustawodawcze dokonują się także w dziedzinie stosunków społe- 
czno-ekonomicznych. Wymienić w tej dziedzinie należy szeroki zakres 
ustawodawstwa dotyczącego reformy gospodarczej. Działalności ustawo- 
dawczej na tak rozbudowaną skalę nie prowadził jeszcze żaden parlament 
w Polsce Ludowej w okresie jednej kadencji. To prawda, że jakość legisla- 
cyjna tego ustawodawstwa może budzić niekiedy zastrzeżenia, że zachodzi 
konieczność dokonywania zmian, nowelizowania obowiązujących aktów 
prawnych. Całość działań w tym zakresie wynika z dążenia do zdemokraty- 
zowania życia społeczno-gospodarczego. Przepisy te zapewniają rozwój sto- 
sunków społeczno-gospodarczych, modernizację naszej gospodarki, wycho- 
dzenie z kryzysu gospodarczego. Zmiany te mają także znaczenie politycz- 
ne, bowiem zwiększają wpływ społeczeństwa, przede wszystkim załóg pra- 
cowniczych, na gospodarkę narodową. 

Kreślony obraz nowych tendencji i dokonywanych zmian nie byłby peł- 
ny bez poruszenia dziedziny polityki kulturalnej. Również i w tej dziedzi- 
nie z inicjatywy PZPR podjęto wiele działań, w tym także prac o chara- 
kterze ustawodawczym. Partia szuka rozwiązania napiętych stosunków i 
problemów występujących w środowiskach twórczych. Widoczne są dą- 
żenia do znalezienia i wprowadzenia nowych rozwiązań, do szukania pod- 
staw, mogących służyć porozumieniu. Stąd wynika troska o charakter i po- 
stawę polityczną organizacji i zrzeszeń twórczych, mających na celu ochro- 
nę interesów środowiska pisarzy, artystów, ludzi sztuki itd. Władza jest 
otwarta na szukanie demokratycznych rozwiązań, dających podstawy 
twórczej pracy i nie stwarzających zasłony dla aktywności opozycyjnej. 
Stąd wynika poszukiwanie gwarancji zabezpieczających, ale i jednoczes- 
ne rozwijanie form samorządności w dziedzinie kultury, oświaty i nauki. 
Stąd także i troska o ich właściwe wykorzystanie, zgodność z interesami 
ludzi pracy i socjalistycznym charakterem państwa. 


Po dokonaniu przeglądu dziedzin, w których dokonano zmian, wynikają- 
cych z przesłanek i założeń demokracji socjalistycznej, można pokusić 
się o wnioski końcowe i ustalenia uogólniające. 
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Przeglądając dokonania polityczne ostatnich trzech, czterech lat, mate- 
riały związane z przygotowaniem i przebiegiem IX Zjazdu PZPR, uchw 
plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego, decyzje Biura Politycznego, 
także instancji terenowych, dochodzi się do wniosku, że zdecydowana wię= 
. kszość tych zmian powstała z inicjatywy PZPR. Nie oznacza to niedo- 

strzegania wkładu ZSL i SD, a także innych organizacji społecznych, po- 
litycznych, zawodowych, w rozwój demokracji socjalistycznej. W szere- 
gu przypadków i te siły społeczne występowały z inicjatywami, jednak re- 
alizacja tych wniosków stawała się pełna, gdy spotkały się one z aprobatą 
i poparciem PZPR. 

Przejawiając troskę o rozwój demokracji socjalistycznej, partia nasta- 
wiła się nie tylko na tworzenie nowych instytucji, stwarzanie nowych, 
demokratycznych tendencji w życiu, ale także i na czuwanie nad tym, 
by nie stawały się one środkiem do walki z ustrojem socjalistycznym, aby 
nie były używane w sposób sprzeczny z ich założeniami. Także i ta strona 
aktywności zasługuje na uwagę, ona bowiem też decyduje o stopniu i zakre- 
sie rozwoju demokracji socjalistycznej. 

Można zatem stwierdzić, że tak jak partia klasy robotniczej, SATA 
swą społeczną i polityczną misję, była twórcą koncepcji ustroju Polski 
Ludowej, rzecznikiem jej socjalistycznego, demokratycznego charakteru, 
tak też i realizując praktykę socjalistycznej odnowy wytyczoną na IX Zjeź- 
dzie, stała się motorem przemian społecznych i ekonomicznych, idących 
w kierunku realizacji zasad marksizmu-leninizmu w dziedzinie kształto- 
wania stosunków w państwie w zakresie budownictwa socjalistycznego. 
Jest ona czynnikiem rozwoju demokracji socjalistycznej i w tej dziedzinie 


odgrywa zasadniczą, decydującą rolę. 


W jakim miejscu jesteśmy? 


ZENON CZECH. " 


Próba odpowiedzi na pytanie, w jakim miejscu znajduje się przemyska 
wojewódzka organizacja partyjna w realizacji linii IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu partii, zmusza siłą rzeczy do krytycznego, obiektywnego spojrzenia 
na cały, ponad trzyletni okres, jaki dzieli nas od IV Wojewódzkiej Konfe- 
rencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR. 

Okres ten ujmować należy z dwóch różnych punktów widzenia. Z jed- 
nej bowiem strony był to okres wysiłku organizacyjnego partii, w zasa- 
dzie wynikający z fluktuacji ideologicznych i wewnątrzpartyjnych oraz 
presji zewnętrznych (ideologicznych i społecznych), z drugiej — działań 
ideologicznych opartych na pracach organizacyjnych, które miały wzma- 
gać, i wzmagały, operatywność samej partii. 

Patrząc dziś, z perspektywy dziewięciu lat istnienia województwa, nie 
można nie dostrzec, że już w momencie jego tworzenia zapoczątkował się 
proces załamywania się gospodarki w skali kraju, rosło zadłużenie Polski, 
przyjmowano niewłaściwe proporcje w podziale dochodu . narodowego. 
Tymczasem powołanie województwa wyzwoliło wśród jego mieszkańców 
jakościowo nowe aspiracje społeczne i gospodarcze, uzasadnione zresztą 
wielo!tetnim: zaniedbaniami, opóźnieniami rozwojowymi tego terenu. Bar- 
dzo szybko okazało się, jak trudno jest sprostać tym oczekiwaniom w 
warunkach piętrzących się trudności gospodarczych. Wiele słusznych, uza- 
sadnionych społecznie założeń nie można było wdrożyć do realizacji. 

W tej sytuacji zaczęły się stopniowo nasilać nastroje społecznego nieza- 
dowolenia, słabło zaufanie do władz wojewódzkich, jak i gremiów kierow- 
niczych w niektórych miastach i gminach. Atmosfera ta nasilała się także 
w związku ze stale pogarszającą się sytuacją zaopatrzeniową na rynku 
wewnętrznym. Zaczęło również narastać poczucie krzywdy i niesprawiedli- 
wości społecznej, spowodowane powstaniem niekorzystnych zróżnicowań 
społeczno-ekonomicznych, będących — niestety — efektem polityki ów- 
czesnego kierownictwa partii i rządu. Coraz mocniej oddalały się od 
siebie bieguny bogactwa i biedy, zarówno na wsi, jak i w mieście. 

Fala społecznego niezadowolenia dała o sobie wyraźnie znać w kampanii 
poprzedzającej VIII Zjazd partii. Choć jeszcze wtedy przebijała nadzieja na 
lepsze, tym bardziej iż odnosiło się wrażenie, że zjazd uwzględnił odczu- 
cia szerokich rzesz partyjnych, a przyjęty program w zasadzie był przez 
ludzi akceptowany. 

Rzeczywistość okazała się jednak inna, Oficjalna wykładnia zjawisk i fa- 
któw stała w rażącej sprzeczności z codzienną rzeczywistością. Wywarło to 
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dalszy niekorzystny wpływ na postawy I zachowania ludzi, Jak również nh 
styl pracy partyjnej. , : 
W efekcie to, co postulowały organizacje partyjne i robotnicze załogi, co 
powinno było być pogłębione i podjęte przez parlię, jesienią 1980 r. zostało 
wykorzystane przez przeciwnika socjalizmu, Pod hasłami uzdrąwiania Rze+ 
czy pospolitej podjęli oni rozprawę z partią, z ideologią marksizmu-leniniz- 
mu, ze wszystkim co socjalistyczne, z całym dorobkiem Polski Ludowej. 
Rozpoczynaliśmy ubiegłą kadencję w połowie 1981 r., gdy rosło gwałtow= 
nie zagrożenie socjalizmu, partii, państwa ludowego. Także dla społeczeń- 
stwa i partii w województwie przemyskim był to niezwykle trudny, obfitu= 
jacy w konflikty społeczne i dramatyczne wydarzenia okres. Choć nie nae 
leżeliśmy do regionów wyróżniających się agresywnością opozycji poli- 
tycznej, to niemniej jednak również przez województwo przewinęła się — 
jakże groźna — fala strajków, miały miejsce różnego rodzaju napięcia spo- 
łeczne, przejawy łamania. dyscypliny społecznej, podstawowych zasad ładu 
i porządku publicznego itp. EC 
Sytuację komplikował w pewnym senSie również fakt, że na terenie 
województwa znajdowały się aż trzy ośrodki dyspozycyjne „Solidarności”: 
MKR Regionu Południowo-Wschodniego z siedzibą w Przemyślu, MKZ 
w Jarosławiu oraz MKZ w Przeworsku, grawitujące w kierunku przynależ= 
ności do MKR w Rzeszowie. Niemałą rolę w podsycaniu atmosfery spo- 
łecznej, przede wszystkim w Środowisku wiejskim, odegrała znaczna część 
kleru, będąca pod silnym naciskiem swoich niektórych zwierzchników. 
Wychodząc z założenia, że protest klasy robotniczej na Wybrzeżu w 
1980 r. był słusznym sprzeciwem wobec wynaturzeń w naszym Życiu 8po- 
łeczno-politycznym i gospodarczym, i wyciągając wnioski z przeszłości, 
szczególny nacisk położyliśmy na działania służące odbudowie zaufania 
społeczeństwa do naszej partii. | | 
W pierwszej kolejności rozwinęliśmy różne formy pracy politycznej 
i ideowo-wychowawczej oraz usprawniliśmy mechanizmy funkcjonowania 
instancji i organizacji partyjnych celem doprowadzenia do konsolidacji 
własnych szeregów, do jedności ideowo-politycznej. Było to konieczne, by 
móc odzyskać poprzednią jej rolę w społeczeństwie. W tym miejscu na» 
suwa się pewna refleksja. Przez wiele lat przyzwyczajeni do działania w 
warunkach stabilizacji i spokoju społecznego nie potrafiliśmy — pomimo 
skonkretyzowania celów i metod działania — od razu odnaleźć się w ogniu 
„ostręj walki politycznej. Dotyczy to nie tylko szeregowych członków pare 
tii, ale też aktywu i aparatu partyjnego. | | 
Kampania wyborcza przed IX Zjazdem z całą ostrością obnażyła wszyste 
kie słabości wojewódzkiej organizacji partyjnej. Wiele zarówno zakładoe 
wych, jak i wiejskich POP, pod wpływem wydarzeń, zatraciło rozmach 
działania, nastąpiło wyraźne zróżnicowanie postaw, zatarcie jasnych kry= 
teriów partyjności. Dochodziło do przypadków partykularyzmu lokalnego, 
często nie mających żadnego uzasadnienia społecznego. Przykładem może 
być konferencja miejska w Przeworsku, która podjęła uchwałę w spra- 
wie działań na rzecz wyłączenia terenu byłego powiatu przeworskiego 
z woj. przemyskiego i przyłączenia go do woj. rzeszowskiego, Wyrazem ła- 
mania zasad centralizmu demokratycznego, swoiście pojmowanej demokra- 
cji, było nieliczenie się z decyzjami odnośnie wyboru delegatów na IX 
Zjazd; przypadki takie zanotowano na konferencjach w Przeworsku i Jar 


rosławiu, gdzie wybierano bezpośrednio swoich delegatów na zjazd. Po 
IX Plenum KC uchwały te anulowano. 

Głębokie zmiany zaszły w składzie liczebnym i socjalno-zawodowym 
członków i kandydatów partii. W okresie od sierpnia 1980 r. do końca 
maja 1981 r. skreślono i wydalono z szeregów wojewódzkiej organizacji 
2497 osób, z czego 66 proc. stanowili robotnicy i chłopi. W procesie odcho- 
dzenia z partii, po sierpniu 1980 r., największy udział mieli ludzie młodzi: 
w wieku do 29 lat — 449, a od 30—39 lat — 780 osób. 

Bardzo wysoki wskaźnik skreśleń wśród ludzi młodych musi skłaniać do 
refleksji nad skutecznością pracy ideowo-politycznej realizowanej w orga- 
nizacjach partyjnych w latach siedemdziesiątych, To prawda, że wielu 
z nich nie wytrzymało presji przeciwnika politycznego czy wręcz moralne- 
go terroru. Ale główną przyczynę ich odejścia upatruję w niewłaściwych 
formach i metodach pracy ideowo-wychowawczej, schematyzmie w upow- 
szechnianiu ideologii marksistowsko-leninowskiej, a nade wszystko w nara- 
stających rozbieżnościach między głoszonymi zasadami socjalizmu a prak- 
tyką życią społecznego. Wszystko to powodowało, że cały system szkole- 
niowy był nie akceptowany. Nieprzyswajalne były również formy propa- 
gandy masowej i wizualnej. W konsekwencji, malała możliwość dotarcia 
szczególnie do młodej generacji w partii. 

Składanie legitymacji partyjnych było procesem żywiołowym i jedno- 
stronnym. Wzrastało w okresach szczególnych napięć społecznych. 

Isrotnym elementem kampanii przed IX Zjazdem była wymiana w du- 
żej części I sekretarzy i pozostałych członków egzekutyw. 42 proc. towa- 
rzyszy, których wówczas wybrano do władz partyjnych, pełniło te funkcje 
po raz pierwszy. W tak głębokiej rotacji członków władz organizacji i in- 
stancji upatrywano jedną z ważnych gwarancji, że kierownicze organy 
i wchodzący w ich skład towarzysze, pracując pod kontrolą „partyjnych 
dołów”, nie będą mieli możliwości popełniania błędów i dopuszczania do 
ponownych wypaczeń w praktyce działalności PZPR, Z drugiej zaś strony, 
wielu z tych towarzyszy nie posiadało dostatecznej znajomości podstaw 
teoretycznych marksizmu-leninizmu, rzetelnej wiedzy o partii i systemie 
jej funkcjonowania. | 

W tych głębokich zmianach kadrowych przeciwnicy upatrywali nato- 
miast szansę na zasadnicze osłabienie partii. Pomylili się także i w tej 
sprawie. Czas pokazał, że nowo wybrany aktyw w zdecydowanej większości 
zahartował się w walce politycznej, nie pozwolił się przytłoczyć, Nie tyl- | 
ko dotrwał do końca kadencji, ale większości z owych towarzyszy powierzo- 
nv ponownie te same funkcje w 1988 r. : 

Pomimo tego, że kampania wyborcza ujawniła wiele słabości w pracy 
POP i instancjach partyjnych, w sprawozdaniu komitetu wojewódzkiego 
na konferencję wojewódzką PZPR, w czerwcu 1981 r., znalazł się następu- 
jący zapis: „Kampania wyborcza, choć unaoczniła wiele słabości i man- 
kamentów, wprowadziła do życia wojewódzkiej organizacji partyjnej du- 
że ożywienie. Znacznej liczbie organizacji partyjnych pozwoliła wyjść z 
marazmu, u sporej grupy towarzyszy przywróciła wiarę w słuszność ż skue 
teczność działania”. | , 

Być może, to stwierdzenie było wtedy nazbyt optymistyczne. 

Nakreślony przez IX Nadzwyczajny Zjazd partii program socjalistycznej 
odnowy stworzył warunki do odradzania się partii, do przywracania jej 
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ERAKOKN roli w systemie demokracji socjalistycznej. Przebieg obrad 
oraz uchwały zjazdu spełniły oczekiwania ogółu towarzyszy i znacznej 
części społeczeństwa. 

Sytuacja społeczno-polityczna po zjeździe spowodowała jednak, że do- 
robek zjazdu nie został w pełni wykorzystany. Uchwalone przez IX Zjazd 
nowe podstawowe dokumenty — program i Statut, pomimo ich pełnej ak- 
ceptacji przez członków partii nie stały się jednak w drugiej połowie 1981 r. 
dokumentami powszechnie znanymi w społeczeństwie. ' 

Nie zdołaliśmy wówczas skupić wokół nich większości obywateli. Ata- 
ki przeciwnika politycznego na partię i jej program, brak zadowalającego 
postępu w stabilizacji gospodarki powodowały, iż nadal nie była ona w sta» 
nie skutecznie rozwiązywać nabrzmiałych problemów politycznych i gospo= 
darczych. 

Potwierdzone to zostało w referacie egzekutywy komitetu wojewódz- 
kiego na posiedzeniu plenarnym we wrześniu 1981 r. Czytamy w nim 
m.in.: ,„Nie do przyjęcia jest sytuacja, że w dwa miesiące po zjeździe jest 
o nim cicho w społeczeństwie, a nawet w samej partii, że jego uchwały . 
wypracowane przez całą partię, powszechnie akceptowane, zbyt długo cze= 
kają na praktyczne urzeczywistnienie w instancjach i organizacjach pare 
tyjnych”. TE | 

Partia jednak żyła, działały podstawowe i oddziałowe organizacje par- 
tyjne, choć przy znacznym osłabieniu ich stanu liczebnego i dużym roz- 
chwianiu ideowym szeregów partyjnych. Podejmowane wysiłki najczęś- 
ciej trafiały w próżnię. Dążyliśmy do porozumienia na gruncie socjalistycz- 
nej odnowy zapisanej w decyzjach IX Zjazdu. Propozycje nasze jednak 
odrzucano. Byliśmy adresatem kolejnych oskarżeń, Zarzucano nam brak 
programu i wizji przyszłości. Tymczasem druga strona nie miała do zapro= 
ponowania niczego konstruktywnego poza dalszym anarchizowaniem ży» 
cia, niszczeniem gospodarki, jątrzeniem i demagogią. 

Dużą rolę we wspomaganiu działań gospodarczych, jak i politycznych, : 
inicjowanych przez kierownictwo partii, odegrały wojskowe grupy opera- 
cyjne, skierowane do zakładów pracy, do miast i gmin, Przyczyniły się 
one do usunięcia wielu dokuczliwych i ujemnych zjawisk. Ważny był tak- 
że ich udział w kontrolach i ocenach. Przedsięwzięcia przedstawicieli woj» 
ska nie mogły rzecz jasna rozwiązać wszystkich problemów. | 

W zaostrzającej się sytuacji w kraju ważny moment nastąpił po.IV Plee 
num KC. Partia, wzmocniona jego decyzjami, raz jeszcze potwierdziła wo» 
lą porozumienia narodowego, ostrzegając jednocześnie wrogów socjalize 
mu, że ich dążenia, by obalić socjalizm w Polsce, są skazane na niepowoe 
dzenie. Jak pamiętamy, IV i V Plenum KC zaleciły władzom państwoe 
wym, by w przypadku zagrożenia bytu państwa użyć niezbędnych środe. 
ków nadzwyczajnych, Wydarzenia z listopada i początków grudnia 1981 r. 
pokazały, że szansa porozumienia została przez ekstremę „Solidarności” 
zdeptana. | 

Sięgnięcie po środki nadzwyczajne stało się jedynym, racjonalnym, zgode 
nym z polską racją stanu wyjściem z sytuacji. Z takim też odczuciem decy» 
zja ta została przyjęta przez większość społeczeństwa województwa prze» 
myskiego. | 

Grudniowa decyzja zastała wojewódzką organizację partyjną osłabioną. 
- Jednakże jej aktyw był gotowy do intensywnych i konsekwentnych działań 


w nowych warunkach. Miało to zasadniczy wpływ na powolne, ale syste= 
matyczne odzyskiwanie przez organizacje partyjne inicjatywy. ' 

28 stycznia 1982 r. odbyło się pierwsze w warunkach stanu wojennego 
posiedzenie komitetu wojewódzkiego, na którym dokonano szczegółowej 
analizy i oceny stanu szeregów wojewódzkiej organizacji, jej kondycji ide- 
owo-politycznej i skuteczności dotychczasowej pracy. Jednocześnie plenum, 
na podstawie tej oceny nakreśliło przedsięwzięcia polityczne i organizator- 
skie, jakie winny podjąć w najbliższej perspektywie wszystkie ogniwa par= 
tyjne w województwie.  . 

Zadania te formułowano na dwóch zasadniczych płaszczyznach, Po 
pierwsze — chodziło o precyzyjne określenie, co należy robić, by organiza- 
cje partyjne w zakładach pracy i na wsi odzyskały pełną sprawność działa- 
nia, by przywrócona została ich jedność ideowa i organizacyjna, by wró- 
ciły wiara i zaufanie do partii ze strony społeczeństwa. Po drugie — o wy- 
pracowanie adekwatnych do obecnych warunków kierunków pracy Boli 
tycznej wśród społeczeństwa, obliczonych przede wszystkim na szybkie 
. eliminowanie istniejących w nim konfliktów i podziałów, na integrowanie 
mieszkańców i kolektywów pracowniczych wokół rozwiązywania wspól- 
nymi siłami węzłowych problemów gospodarczych i społecznych danego 
środowiska. | 

„Nie były to zadania proste ani łatwe. Chociaż stan wojenny wyelimi- 
nował nacisk propagandowy i inne formy destrukcji ze strony „Soli- 
darności”, wiele ogniw partyjnych nie potrafiło nadal otrząsnąć się i przy= 
stąpić do zdecydowanej ofensywy politycznej. Realizowana przez cały 
1981 r. totalna negacja wszystkiego, z czym wychodziła partia, spowodowa- 
ła, że wielu towarzyszy utraciło wiarę w skuteczność własnego, tak indywi- 
dualnego, jak i zespołowego działania. Uwidoczniła się również raz jeszcze 
z całą mocą słabość pracy wewnątrzpartyjnej w latach siedemdziesiątych, 
zwłaszcza w sferze edukacji ideologicznej. 

Dla zapewnienia realizacji postanowień plenum podjęto wiele działań 
organizatorskich i propagandowych. Między innymi w komitetach partyj- 
nych zgrupowano liczny, oddany sprawie partii, doświadczony aktyw, któ 
ry przyjął na siebie odpowiedzialne zadania polityczne, współdziałał z 
przedstawicielami LWP oraz z siłami porządku i bezpieczeństwa. Zapew- 
niono szybką i w miarę obszerną informację przekazywaną na bieżąco do 
wszystkich terenowych instancji i organizacji. Członkowie kierownictwa, 
pracownicy etatowi i aktyw komitetu wojewódzkiego utrzymywali stały, 
bezpośredni kontakt z POP i OOP. Z myślą o tym zmieniono strukturę 
i formy pracy etatowego aparatu partyjnego. Dużą rolę w koordynowaniu 
pracy komitetów stopnia podstawowego odegrały ROPP. Z inicjatywy eg- 
zekutywy KW dokonano wielu niezbędnych zmian kadrowych na stano- 
wiskach w administracji państwowej i gospodarczej oraz na funkcjach se- 
kretarzy Kź2, POP i OOP. 

Ważne znaczenie dla konsolidacji naszych szeregów miały uchwały VII 
Plenum KC. Dały one nowy impuls działaniom, zwłaszcza organizacji par 
tyjnych. Nastąpił nowy etap przemian w stanie i składzie wojewódzkiej or- 
ganizacji PZPR. W większości partyjnych ogniw drogą różnych przedsię- 
wzięć, zwłaszcza rozmów indywidualnych (objęto nimi 2267 członków 
i kandydatów), dokonywano oceny postaw i zachowań poszczególnych to- 
warzyszy. Stały się one elementem aktywizującym, wyrazem dbałości 
partii o czystość swoich szeregów. 
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Zgodnie z uchwałą VII Plenum KC z partii wyeliminowano. ludzi ob- 
cych ideowo, naruszających normy statutowe, nie podporządkowujących 
się rygorom stanu wojennego. | ż 
Nie przesadzę, jeśli stwierdzę, że przełomowym momentem w powszech- 
nym ożywieniu pracy partyjnej była przeprowadzona na przełomie lat 
1982 i 1983 kampania sprawozdawcza, w trakcie której szczegółowo oceni- 
liśmy stan realizacji zadań we wszystkich dziedzinach, W jej toku okreś- 
lono również program działań na drugą połowę kadencji. Ten kolejny etap 
charakteryzował się podejmowaniem i realizacją zadań przede wszystkim 
na rzecz przezwyciężenia kryzysu politycznego i gospodarczego. Przy czym 
główny ciężar urzeczywistniania tych zadań spoczął na POP. Warunkiem 
tego było pełne, autentyczne włączenie się organizacji podstawowych w 
rozwiązywanie codziennych bolączek i problemów załóg, poszczególnych. 
środowisk. Zahamowany został proces zmniejszania się stanu liczebnego 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. Law 
Oceniając nasze działania w okresie stanu wojennego, trzeba stwierdzić, 
że wojewódzka organizacja partyjna, pomimo że nie zdołała do końca 
uporać się z wieloma własnymi problemami wewnętrznymi, generalnie 
potrafiła zachować swoją tożsamość, odzyskać należne jej miejsce w życiu 
społecznym i gospodarczym. Mimo usilnych starań opozycja polityczna 
nie była w stanie zdyskredytować poczynań odradzających się ogniw par= 
tyjnych w zakładach pracy, na wsi, osłabić ich aktywności. Również podej- 
* mowane próby zakłócenia porządku publicznego w dniu 31 sierpnia 1982 r. 
w Przemyślu udowodniły, że społeczeństwo województwa przemyskiego, 
a przede wszystkim klasa robotnicza opowiadają się za spokojem społecz- 
—nym, przeciwko anarchii i bezprawiu. | | 
Podstawowe organizacje z coraz lepszymi efektami podejmowały wiele 
codziennych problemów załóg i zakładów pracy, włączały się w realizację 
reformy gospodarczej. Wcielane były w życie postulaty zgłoszone w kam- 
panii przedzjazdowej. I tak być powinno, bowiem naszą dewizą jest, aby 
partia była jak najbliżej spraw ludzi, aby ich problemy były ciągle w cen- 
trum zainteresowania partyjnych kolektywów. 


* 


Na V Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR pod- 
.sumowaliśmy jeden z najtrudniejszych okresów w pracy przemyskiej wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej, ale też chyba jeden ze szczególnie owoc- 
nych. Była ta kadencja dla szeregów partyjnych poważnym egzaminem, 
weryfikacją skuteczności naszych działań. W walce o marksistowsko-le- 
ninowskie oblicze partii, w obronie socjalizmu i państwa hartowały się 
ogniwa, ich aktyw. Zdecydowana większość członków wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej — jak stwierdziliśmy na wspomnianej konferencji — po- 
myślnie przeszła tę dziejową próbę. 

Wspólnym mianownikiem naszych działań była i niezmiennie pozostaje 
nadal — sformułowana przez IX Nadzwyczajny Zjazd partii — linia walki 
i porozumienia. Jest to walka o własną partię, jej marksistowsko-leninow- 
skie oblicze ideowe, awangardowość i uznanie u ludzi. Walka o socjalizm 
to działanie w imię sprawiedliwości, w interesie klasy robotniczej, ale tak- 
że dawanie odporu wszystkim, którzy usiłują zagrozić interesom ludzi pra- 
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cy, siać niepokój, godzić w podstawy porządku prawnego naszego socjals= 
tycznego państwa. 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza wzbogaciła wojewódzką organiza- 
cję partyjną o pełniejsze oceny i nowe przemyślenia. Była to kampania 
różna od tej sprzed dwóch lat. W trakcie tamtej walczyliśmy o samo istnie- 
nie partii, teraz — o wyższą jakość i sprawność jej działania. 


Czy uzyskane efekty mogą satysfakcjonować? Myślę, że tak. Istotnymi 
elementami to potwierdzającymi mogą być m.in. korzystne tendencje i zja- 
wiska dotyczące rosnącej mobilności partyjnych szeregów, zwiększających 
się wymagań stawianych poszczególnym towarzyszom. 

_ Zmniejszenia liczebności wojewódzkiej organizacji partyjnej nie nale- 
ży bowiem utożsamiać z osłabieniem jej siły, Nasza wojewódzka organiza- 
cja zachowała swój charakter masowy i liczy obecnie 18500 członków 
i kandydatów (w latach 1981—1983 skreślono i wydalono z partii 5500 
osób; największy udział procentowy wśród skreślonych — 43 proc. — sta- 
nowili ci, którzy odeszli na własną prośbę), zgrupowanych w 1002 podsta- 
wowych i oddziałowych organizacjach partyjnych. Są oni obecni — w za- . 
sadzie — we wszystkich podstawowych środowiskach społeczno-zawodo- 
wych regionu, dzięki czemu POP mogą nadawać ton pracy politycznej, rea- 
lizować tam swoją kierowniczą rolę. Rzecz jasna, aby tak było, nie może to 
być wyłącznie obecność w sensie liczebnym, formalnym. Musi być zapew- 
niona ich stała aktywność, upór i konsekwencja w działaniu. Tak rozumie- 
liśmy to w okresie minionej kadencji, w tym kierunku 'szły nasze poczy- 
nania po VII i XIII Plenum KC, kilkakrotnie podejmowaliśmy te zagad- 
nienia na plenarnych posiedzeniach komitetu wojewódzkiego. 


Organizacje partyjne coraz powszechniej zaznaczają swoją obecność w 
środowiskach działania konkretną pracą. Drzwi komitetów partyjnych i se- 
kretarzy POP stoją otworem dla każdego, kto chce znaleźć pomoc w 
swoich sprawach — obojętnie — służbowych, społecznych czy osobistych. 
Aktyw i pracownicy partii nie unikają spotkań i dyskusji z robotnikami, 
rolnikami, grupami inteligencji, a często sami je organizują i inspirują. Zo- 
stał rozbudowany, jak nigdy dotąd — system zbierania i załatwiania wnios- 
ków, postulatów i skarg, jakie wpływają od członków partii i bezpartyj- 
nych. Potrafili też sprostać zadaniom etatowi pracownicy partii — w prze- 
ważającej mierze nowi, często bez większych doświadczeń. Wnieśli oni 
sporo nowych inicjatyw, coraz lepiej organizowali aktyw społeczny do 
działalności politycznej. Są to istotne pozytywy, które stanowią dobrą prze- 
słankę skutecznego podejmowania zadań wynikających z ProSramu działa- 
nia na najbliższe lata. 


Podstawową siłę w partii i kraju stanowić winni robotnicy. Dlatego nie- 
pokoi nas fakt, że także w naszej wojewódzkiej organizacji PZPR udział 
ludzi bezpośrednio z produkcji uległ zmniejszeniu. Jest ich obecnie 6300, 
co stanowi 34 proc. stanu liczebnego szeregów partii w województwie. 
Pozyskiwanie do PZPR licznej rzeszy przedstawicieli przemyskiej klasy 
robotniczej — to nasz podstawowy cel i kierunek przyszłej pracy. Nie- 
mniej ważną kwestią jest właściwa reprezentacja robotników w partyj- 
nych władzach. Niestety w zakończonej kampanii do ciał wybieralnych 
weszło zbyt mało ludzi z produkcji. Podobnie bywa z wyborem delega- 
tów. Szczególnie niepokoi nas ta sytuacja w miejskich organizacjach par- 
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tyjnych w Przemyślu i Jarosławiu, gdzie przecież klasa robotnicza Jest naj- 
silniejsza i najliczniejsza. | | 
Trafne hasło XIII Plenum KC, że naszej partii potrzeba więcej kla 
sowości, klasowej świadomości, pozostanie w sferze haseł, jeśli nie zabew- 
himy w całej strukturze partii właściwego miejsca autentycznym przed- 
stawicielom klasy robotniczej. Wniosek na przyszłość — o konieczności 
żapewnienia szerokiej reprezentacji robotników trzeba myśleć wcześniej. - 
Trzeba po prostu lepiej pracować z robotniczym i chłopskim aktywem — 
tworzyć teń aktyw. i |. | 
Innym priorytetowym zadaniem jest dalsze wewnętrzne umocnienie par= 
tyjnych ogniw. Zdecydowanie opowiedzieliśmy się za wzrostem indywidu- 
alnych wymagań stawianych ludziom z partyjną A gdyż nie 
tylko ich liczba, lecz przede wszystkim osobisty stosunek do polityki PZPR, 
jej programu, owa partyjność na co dzień stanowią o autorytecie poszcze- 
gólnych instancji i organizacji. Dlatego rozwój PZPR pojmujemy jako sta- 
ły wzrost szeregów w drodze pozyskiwania najlepszych. W ubiegłej kaden- 
cji przyjęto do partii 208 towarzyszy, z czego połowę stanowili robotnicy. 
Dobry to symptom, choć jeszcze nie na miarę potrzeb. W tym względzie 
nie chodzi o powrót do forsowania liczebnego rozwoju szeregów, chodzi na- 
tomiast o umocnienie sił partii w tych środowiskach, w których z poli» 
tycznych i klasowych racji winny one być odpowiednio duże. 
Niekorzystnym zjawiskiem, którego nie zdołano wyeliminować w minio- 
nych miesiących, była stagnacja w rozwoju małych POP, działających w 
środowiskach, w których potrzeby umocnienia sił partii są największe. W 
województwie, przede wszystkim na wsi, istnieje około 70 proc. POP liczą» 
cych do 15 członków. Ich oddziaływanie na miejscowe społeczeństwo jest 
jeszcze stosunkowo słabe. Chcemy w pełni wykorzystać do pracy politycze 
nej na rzecz tych środowisk członków i kandydatów tam zamieszkałych, 
a należących do organizacji partyjnych poza miejscem stałego pobytu. 
Ostrość zmagań o partię obnażyła skalę zaniedbań w pracy ideologicz- 
nej. Stąd w centrum zainteresowania komitetu wojewódzkiego znalazła się 
sfera edukacji polityczno-ideologicznej i ekonomicznej. W tej dziedzinie 
zintensyfikowano działania w zakresie pełnego wdrażania systemu kształ 
cenia obejmującego szkolenie masowe w POP, szkolenie kandydatów i mło- 
dych stażem członków PZPR oraz szkolenie środowiskowe, Rozszerzono 
system rekrutacji na WUML; dokonywano jej wśród społecznego aktywu 
partyjnego, robotniczego, kadry kierowniczej zakładów pracy i instytucji 
oraz organizacji społecznych. Dla przykładu w roku szkoleniowym 19827, 
/1983 w 6 filiach WUMIL uczestniczyło 274, a obecnie 7 filii skupia 403 słu» 
chaczy. W celu realizacji zadań programowych zweryfikowano kadrę wye 
kładowców, angażując część nowych lektorów — głównie młodych działa- 
czy partyjnych. Rozpoczęła działalność zorganizowana Katedra Metodyki 
i Propagandy, szkoląca wykładowców specjalizujących się w tej proble 
matyce. | A 
Działalność ideologiczną w wojewódzkiej organizacji partyjnej pobudzie 
ły wyraźnie uchwały VII Plenum KC. W wyniku ich realizacji POP i OOP 
szeroko omówiły na swoich zebraniach szkoleniowych leninowskie 
normy życia partyjnego, zasady socjalistycznej demokracji oraz pro- 
gram ekonomiczny IX Zjazdu. Ważnym wydarzeniem w życiu partii była 
ogólnopartyjna dyskusja nad projektem deklaracji ideowo-programowej 
PZPR O co walczymy, dokąd zmierzamy. Trwająca ponad trzy miesiące 


dyskusja odbyła się we wszystkich organizacjach partyjnych, często z u- 
działem bezpartyjnych Dyskusja ta pozwoliła: na szersze przyswojenie so- 
bie przez członków partii podstawowych założeń programowych PZPR. 

"Trudno jednak kwestionować ocenę potwierdzoną w czasie kampanii 
sprawczdawczo-wyborczej, że niewątpliwemu przejmowaniy przez SA 
wódzką organizację partyjną inicjatywy politycznej nie to 
pełni zadowalający postęp w pracy ideowo-wychowawczej. Zbyt ZAW 
jest jeszcze słabości w tej działalności, aby mogła ona nas satysfakcjono- 
wać. Dlatego też to, co już zdołaliśmy osiągnąć i odbudować, chcemy moż- 
liwie szybko i wydatnie pomnożyć. 

Za najważniejsze zadanie uznaliśmy zwiększenie społecznego zasięgu 
oraz skuteczności pracy ideowej wszystkich ogniw frontu ideologicznego, 
a także zapewnienie spójności tej pracy. Przewidujemy konkretne dzia- 
łania w związku z plenum KW poświęconym tej tematyce. Pozyskujemy 
coraz nowe zespoły aktywu dla całego kompleksu poczynań, służących or- 
ganizowaniu pracy ideologicznej, wewnątrzpartyjnej i ogólnospołecznej. 
Jest to konieczne na wszystkich szczeblach naszego działania: od grup par- 
tyjnych i POP = po komitet wojewódzki PZPR. 


* 


Podstawowym ogniwem więzi partii z klasą robotniczą są związki zawo- 
dowe. Rzeczywistość w naszym województwie jest taka, że w tych zakła- 
dach i środowiskach zawodowych, w których aktyw partyjny wykazał 
właściwe zaangażowa.ie — dziś organizacje związkowe rosną liczebnie, 
zdecydowanie przystępują do działania, zdobywają coraz większe uzna- 
nie załóg. Obecnie na terenie województwa zarejestrowane są 252 orga- 
nizacje związkowe, które zrzeszają ponad 39000 członków, co stanowi 
48 proc. ogółu zatrudnionych. Są środowiska, których stan zorganizowania 
w związkach zawodowych jest bardzo wysoki, np. w oświacie — 66 proc. za- 
trudnionych, w kulturze — 70 proc., w niektórych zakładach pracy do 70, 
a nawet 100 proc. załóg, np. Zakład Maszyn Budowlanych w Lubaczowie, 
Przemyskie Fabryki Mebli, PGR Makowisko. Kierownictwo polityczne i 
administracyjne, jak również władze terenowe stwarzają dobry klimat dla 
pracy związków zawodowych, akceptując potrzebę ścisłych partnerskich 
spotkań. Związki zawodowe stają się rzeczywistym rzecznikiem intere- 
sów pracowniczych * autentycznym partnerem dla kierownictw politycz- 
no-gospodarczych zakładów i instytucji. 

Szczególne dla partii znaczenie ma walka o młodzież, o jej przekonania, 
sposób myślenia, aktywny udział i obecność w życiu ekonomicznym, spo- 
łecznym i politycznym. Ma fo także ogromne znaczenie dla samego mło- 
dego pokolen'a. Problematykę dotyczącą doskonalenia i rozwijania działal- 
ności partii i całego frontu wychowawczego wśród młodzieży w na- 
szym województwie podjęliśmy na plenarnym posiedzeniu komitetu wo- 
jewódzkiego 16 maja br. nt. O wyższą efektywność pracy wychowawczej 
z młodzieżą, o jej aktywny udział w rozwiązywaniu problemów społecz- 
no-gospodarczych. Uważamy bowiem, że tylko właściwie prowadzona pra- 
ca ideowo-wychowawcza stać się może bodźcem wyzwalającym aktywność 
młodzieży, co w konsekwencji pozwoli na szeroki jej udział w rozwiązy= 
waniu problemów w zakładach pracy, w środowisku zamieszkania. Chce- 
my, aby młodzi sami dostrzegali swoje miejsce i rolę w budowie socjalis- 
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tycznej rzeczywistości, w realizacji swych życiowych aspiracji. Muszą im 
w tym pomóc organizacje i instuncje partyjne. 

Nie sposób pominąć zagadnień gospodarczych, mających nie tylko wy- 
miar ekonomiczny, ale również polityczny i ideologiczny. Ocena wyników 
gospodarczych za 1983 r. jest pozytywna. Na szczególne podkreślenie za- 
sługuje umacnianie wzrostowych tendencji w sferze produkcji materialnej. 
Wszystkie przedsiębiorstwa przemysłowe województwa przekroczyły plany 
w stopniu większym niż średnio w kraju, a ich produkcja sprzedana wzro- 
sła o 14,1 proc. w porównaniu do 1982 r. Zanotowano również korzystne 
zmiany w strukturze produkcji wyrażające się m.in. wzrostem produkcji 
rynkowej o 29 proc. i eksportowej o 33 proc. Dobre wyniki to przede 
wszystkim efekt reformy gospodarczej, wyzwolenia inicjatywy i operatyw= 
ności w działaniu. Instancje i organizacje partyjne realizowały szeroki za- 
kres prac polityczno-organizacyjnych umożliwiających praktyczne wdra- 
żanie zreformowanych zasad funkcjonowania gospodarki, POP udzielały 
praktycznego wsparcia działalności zakładowych zespołów da. reformy 
oraz zespołów ds. analizy kosztów i cen. Dużo wysiłku włożono w opraco- 
wanie w zakładach pracy programów oszczędnościowych i antyinflacyj= 
nych. Mamy świadomość, że sytuacja gospodarcza w kraju, a w tym i w na- 
szym województwie, jest w dalszym ciągu złożona. Dlatego też organizacje 
partyjne zobowiązano do inicjowania i wspierania tych przedsięwzięć, które 
powodują wzrost samodzielności, wyzwalania inicjatyw, szukania możli- 
wości produkcji przy wykorzystaniu własnych rezerw i usprawnień, a za- 
"razem pięthowania wszelkich przegięć w reformie, myślenia wąsko poję- 

interesem przedsiębiorstwa. 

Bardzo dókuczliwym społecznym problemem jest budowhictwo mieszka- 
niowe. Mamy w województwie dobry, osadzony w realiach program rozwo» 
ju tegoż budownictwa. Wojewódzka Konferencja Sprawozdawczo-Wybore 
cza przyjęła w tej dziedzinie stanowisko następujące: Program budownic= 
twa mieszkaniowego mają konsekwentnie realizować ci, do których został 
on zaadresowany, a więc spółdzielczość mieszkaniowa, przedsiębiorstwa 
budowlane, administracja państwowa £ gospodarcza. Ale sprawą instancji 
t organizacji partyjnych jest dbać o to, by klucze do mieszkań otrzymali 
ci, którzy ich najbardziej potrzebują, bo mieszkają w zawilgoconych piw= 
nicach, na poddaszach, czasem wręcz w ruderach urągających godności 
ludzkiej. Nie tylko zatem numer w kolejce ma decydować o przydziale, 
lecz przede wszystkim poczucie sprawiedliwości spolecznej. Wojewódzka 
organizacja partyjna wystąpiła również z hasłem wykwaterowania ludzi 
z piwnie oraz podjęcia wysiłkiem partyjnych kadr inicjatywy budowy ta- 
nich domów. Takimi konkretnymi działaniami w interesie ludzi najlepiej 
bowiem odzyskuje się wiarygodność i zaufanie do partii. 

Partyjne zainteresowanie sprawami rozwoju wsi i rolnictwa wynika za. 
równo z potrzeb ogólnogospodarczych, jak i z rolniczo-przemysłowe- 
go charakteru województwa. Konferencja wojewódzka pozytywnie oceni- 
ła postęp uzyskany w tej dziedzinie. Zdołano bowiem znacznie zwiększyć 
produkcję 'roślinną, a w konsekwencji przezwyciężyć spadkowe tendencje 
w stanie pogłowia zwierząt inwentarskich. Wyraźnie poprawiła się gospo+ 
darka w PGR i RSP — socjalistycznym sektorze, który nadal będziemy 
rozwijać i umacniać. Są jednak obszary gospodarki rolnej, w których postę> 
pu dotychczas nie widać. Dotyczy to m.innymi struktury agrarnej, prae 
melioracyjnych i konserwacji urządzeń, regresu w pracach scaleniowych. 
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Zbył wiele strał nofujemy w przechowalnictwie I przetwórstwie płodów 
rolnych na skutek słabości istniejącej bazy. Dotyczy to szczególnie prze- 
twórstwa mleka, są to problemy, którym wojewódzka organizacja partyjna 
będzie stale poświęcać uwagę w bieżącej kadencji. Podstawę działania sta- 
nowi program wypracowany przez wspólne plenum KW PZPR i WK ZSL 
w marcu 1982 r., zaktualizowany w roku ubiegłym. 
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Tiryletni dorobek wojewódzkiej organizacji partyjnej, będący wyni- 
kiem realizacji zadań na rzecz konsolidacji i umacniania jej szeregów, u- 
macniania demokracji socjalistycznej i zacieśniania więzi z ludźmi pra- 
cy, stabilizacji życia społeczno-gospodarczego, jest znaczny. Jest to doro- 
bek, który przez nikogo z ludzi (wyłączywszy zacietrzewionych przeciwni- 
ków) trzeźwo myślących i znających realia lat 1981—1983 nie powinien być 
kwestionowany. Żaden z ożywczych impulsów IX Zjazdu i czerwcowej 
konferencji wojewódzkiej z 1981 r. nie pozostał bez pozytywnego rezonan- 
su. Występuje jednak zróżnicowanie w efektach pracy partyjnej w róż- 
nych dziedzinach i sferach. Nie wszędzie bowiem — i tego wcale się nie 
ukrywa — są jednakie powody do satysfakcji, nie wszędzie rezultaty dzia- 
łań są w pełni zgodne z oczekiwaniami społeczeństwa. 

Uchwała, którą przyjęto 11 stycznia 1984 r. na V Wojewódzkiej Konfe- 
rencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR, stanowi wyznacznik dalszego 
działania tak w sferze ideowo-politycznej, jak i społeczno-gospodarczej. 
Chcemy osiągnąć cele najpilniejsze, realne, najważniejsze z punktu 
widzenia interesów ludzi pracy, mieszkańców naszego województwa. Jest 
to możliwe tylko przy dużym zaangażowaniu wszystkich instancji i organi- 
zacji, całego aktywu i członków partii, Dotarliśmy z treścią przyjętych 
uchwał do wszystkich środowisk. Sprawą komitetu wojewódzkiego, woje- 
wódzkich organów kontrolnych jest czuwać nad tym, by konsekwentnie, 
z uporem urzeczywistniać i nadawać realne kształty zapisom programu 
partyjnego. 

Delegaci na V Wojewódzką Konferencję skierowali apel do: wszystkich 
ludzi pracy województwa o zwiększony wysiłek i zaangażowanie w reali- 
zację zadań programowych, szczególnie tych, które są związane ze sferą ży» 
cia społeczno-gospodarczego. 

Krajowa Konferencja Delegatów PZPR nakreśliła przed całą partią no- 
we zadania na rzecz dalszej normalizacji i stabilizacji życia. Takie powin- 
ności widzą przed sobą również członkowie przemyskiej wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej. Szczegółowo sprecyzowano je na posiedzeniu KW 25 
kwietnia br. Ich konsekwentna realizacja decydować będzie o pełnym 
urzeczywistnianiu postanowień IX Nadzwyczajnego Zjazdu. Świadomość 
tej oczywistej prawdy jest wśród członków i kandydatów PZPR w Prze- 
myskiem coraz powszechniejsza. Potwierdzają to codzienną pracą i posta= 
wą. i | 


- Chrześcijanie w socjalizmie 
— doświadczenia i perspektywy 


KAZIMIERZ MORAWSKI 


Obchodzimy czterdziestolecie Polski Ludowej. Na okres ten składają się 
zarówno wielkie osiągnięcia, głębokie przemiany społeczno-ideowe i go- 
spodarcze, jak i niepowodzenia, które przecież zawsze są udziałem tego, co 
nowe. Trzeba wyraźnie jednak powiedzieć, że bilans czterdziestolecia jest 
pozytywny, że osiągnięcia w wielu płaszczyznach życia znacznie górują 
nad pomyłkami i niepowodzeniami. Występowały one wtedy, gdy podej- 
"mowane rozwiązania rozmijały się z ideałami sprawiedliwości społecznej, 
demokracji, socjalistycznego humanizmu, które zapisane zostały w Mani- 
feście Lipcowym — dokumencie, który otwierał nową kartę w dziejach Pole 
ski. Niedosyt socjalizmu, a nie jego nadmiar, był zwykle powodem pierw- 
szym naszych niepowodzeń. Widać to z perspektywy czterdziestolecia wy 
raźnie i nieodparcie. Dlatego właśnie, dostrzegając błędy i deformacje, mu- 
simy bardziej pieczołowicie pielęgnować i rozwijać to wszystko, co — po- 
cząwszy od Manifestu Lipcowego — stanowi nasze narodowe i społeczne 
osiągnięcie. Bezpłodny byłby naród, który oburzając się na błędy swej nie- 
dawnej historii niszczyłby w swej świadomości ten wielki materialny i du- 
chowy dorobek, któremu te błędy towarzyszyły. Dorobek czterdziestolecia 
rozpatrywać trzeba zarówno w płaszczyźnie wewnętrznej, jak i zewnętrz- 
nej. Zapoczątkowane przed czterdziestu laty dzieło budownictwa socjali= 
stycznego przeobraziło nasz kraj w dziedzinie politycznej, gospodarczej, 
kulturowej, jego ludzi, ich sposób myślenia. Socjalizm oznaczał, poprzez 
stopniową eliminację wyzysku człowieka przez człowieka, nowy kształt 
w stosunkach międzyludzkich. Urzeczywistniane dzieło sprawiedliwości 
społecznej, zaspokajanie praw ludzkich z naczelnym prawem do pracy, 
nie spotykany dotąd awans społeczny milionów ludzi, dostęp do kultury 
i oświaty — wszystko to przyniosło nową jakość życia Polaków. Równo 
cześnie socjalizm, realizowany pod przewodem partii klasy robotni= 
czej, pozwolił na ukształtowanie nowej orientacji polityki Polski, której 
fundamentem stał się trwały sojusz i przyjaźń i współpraca między Polską 
„a Związkiem Radzieckim i pozostałymi naszymi sąsiadami. Polska, wycią- 
gając wnioski ze swej bolesnej przeszłości, przestała być przedmurzem, 
i jednocześnie bramą dla wypadów z Zachodu, dla dywersyjnych poczy= 
nań kapitalizmu i imperializmu przeciwko pierwszemu państwu socjali= 
stycznemu — Związkowi Radzieckiemu. I nigdy już do tej roli nie może dać 
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się sprowadzić. Polska Ludowa w nowych granicach, opartych na Odrze, 
Nysie i Bałtyku, stała się państwem, które mogło odtąd zapewnić bezpie- 
czeństwo narodowi, pokojowe warunki rozwoju oraz sytuację dla trwałe- 
go, należnego jej miejsca na politycznej mapie Europy. Ten właśnie kieru- 
nek rozwoju Polski, zapoczątkowany przełomem lipcowym przez abóz pol- 
skiej lewicy, był wyrazem najgłębiej pojętego polskiego patriotyzmu. 
Stąd, mimo występujących różnie i podziałów, szczególnie w pierwszym 
okresie, kierunek ten stał się wartością ogólnonarodową, jednoczącą róż- 
ne siły społeczne, różne orientacje światopoglądowe. 


Na 'tle takiej sytuacji następuje, po raz pierwszy w historii na taką 
skalę i w tak szerokim zakresie, spotkanie chrześcijaństwa z socjalizmem. 
Ma ono pod wieloma względami znaczenie wykraczające daleko poza gra- 
nice naszego państwa. W Polsce, kraju o wielkich tradycjach chrześcijań- 
skich, kraju o specyficznej, niezwykle złożonej i bolesnej przeszłości 
dziejowej — socjalizm wyrósł z rodzimych potrzeb społecznych, realizując 
cele polskiego patriotyzmu. Proces ten trwał w walce politycznej i ideo- 
wej. Jej cele służebne, w stosunku do nadrzędnego dobra Ojczyzny, stawa=' 
ły się bliskie w swych społecznych, politycznych i gospodarczych założe 
niach coraz szerszym kręgom społeczeństwa, w tym także środowiskom 
chrześcijańskim, katolickim. Wraz z nową jakością społeczno-polityczną 
dojrzewał proces poszanowania rozmaitych przekonań światopoglądowych, 
które, różniąc się, nie dzieliły ludzi, pozwalając razem pracować dla wspól- 
nej sprawy narodowej w duchu postępu społecznego. Dojrzewał proces 
dialogu i współdziałania obywatelskiego. Już wtedy, u początku drogi, 
stało się jasne, co potwierdziła późniejsza praktyka życia społecznego, że 
różnice światopoglądowe nie pokrywają się wcale z różnicami ideowo- 
„politycznymi. Jest to pierwszy ważny, niemal fundamentalny wniosek, 
płodny w owoce społeczne i obywatelskie, jaki wynika z doświadczeń spot- 
kania socjańizmu i chrześcijaństwa na naszej. ziemi. Ale równocześnie 
w praktyce były i inne fakty, które na przestrzeni lat stopniowo mala- 
ły i bladły, fakty świadczące o wiązaniu katolicyzmu, Kościoła, z nurtami 
zachowawczymi, z kierunkiem na restaurację kapitalizmu. Ten kieru- 
nek, podtrzymywany przez ośrodki prawicy katolickiej, pragnął — po- 
dobnie, choć w innej skali niż w dobie naszego obecnego kryzysu — wy- 
korzystać uczucia religijne wierzących, tradycyjne przywiązanie Polaków 
do wartości chrześcijańskich, dla przeciwstawienia ich procesowi socjali- 
stycznych przeobrażeń. 

Po tych wstępnych uwagach postawić trzeba pytanie szersze: jak do- 
świadczenia tego spotkania chrześcijaństwa z socjalizmu w Polsce oce- 
nić po czterdzistu latach władzy ludowej, w okresie złożonym i na- 
brzmiałym różnymi zagrożeniami? Co powiedzieć o dalszych perspekty- 
wach tego spotkania? 


W deklaracji ideowej naszego ruchu pisaliśmy: „Wytyczoną drogę do 
socjalizmu uznajemy za własną, nie tylko dlatego, że wyraża ona aktualną 
polską rację stanu. Popieramy ją, ponieważ w zasadach socjalistycznych 
koncepcji społeczno-gospodarczych widzimy odpowiedź na słuszne ti nam 
bliskie dążenia świata pracy do sprawiedliwości społecznej. Dla rozwoju 
i bezpieczeństwa Polski niezbędny jest sojusz naszego kraju z ZSRR. 
Uznajemy szczególną odpowiedzialność partii robotniczej w rządzeniu kra- 
jem”, I dalej stwierdziliśmy: „Podporządkowanie się biskupom uznajemy 
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w zakresie obowiązującym każdego chrześcijanina, l:atolikka, który jest w 
Kościele, chce w nim trwale pozostać i dobrowolnie przyjmuje wynikające 
w określonych dziedzinach obowiązki dyscypliny”. „Czuwamy więc w 
naszej działalności, aby być w zgodności z nauką Kościołów i nie wkraczać 
w dziedziny spraw należących do prerogatyw władz kościelnych. W stre- 
jie uznanej i otwartej dla aktywności świeckich ludzi działamy w oparciu 
o obowiązującą chrześcijan zasadę, że do ich komnetencji należy wybór 
dróg i środków działania dla dobra własnego liraju i ludzkości”. Ta dekla= 
racja ideowa przetrwała próbę czasu. 


Niezwykle ważnym i płodnym'w wielorakie konsekwencje społeczne 
i wyznaniowe faktem bvio podpisanie 14 kwietnia 1950 r. porozumienia 
między Episkopatem a rządem Polski Ludowej. Zasługuje ono na uwagą 
tym większą. ża hyło pierwszym w historii porozumieniem dwustronnym, 
zawartym pomiędzy hierarchią Kościoła rzymskokatolickiego a rządem 
państwa budującego socjalizm. Warto przypomnieć tu niektóre treści 
owego pionierskiego porozumienia. Episkopat zobowiązał się wezwać 
duchowieństwo, aby w pracy duszpasterskiej, zgodnie z nauką Kościoła, 
nauczało wiernych poszanowania prawa i władzy państwowej. „Episko= 
pat wezwie duchowieństwo, aby w swej działalności duszpasterskiej na* 
woływało wiernych do wzmożonej pracy nad odbudową kraju i podniesie- 
niem dobrobytu narodu”. Episkopat stwierdził w porozumieniu, że wychodzi 
z założenia, że misja Kościoła może być realizowana w różnych ustrojach 
społeczno-gospodarczych, ustanowionych przez władzę świecką. I dalej 
porozumienie mówi: „Kościół zgodnie ze swymi zasadami, potępiając 
wszelkie wystąpienia antypaństwowe, zwłaszcza będzie się przeciwstawiał 
nadużywaniu uczuć religijnych w celach antypaństwowych”. Kościół ka- 
tolicki, zgodnie ze swymi założeniami — jak stwierdza porozumienie — 
będzie piętnował i karał konsekwencjami kanonicznymi duchownych, win- 
nych udziału w jakiejkolwiek akcji podziemnej i antypaństwowej. Z dru= 
giej strony państwo ludowe potwierdziło swe stanowisko, zagwarantowa= 
ne już w Manifeście Lipcowym, w sprawach poręczenia wolności sumienia 
i wyznania oraz potwierdziło istniejące uprawnienia Kościoła i status quo 
w sprawie jego stanu posiadania. Zagwarantowało pełną swobodę działal- 
ności duszpasterskiej, w tym i katechetycznej, i dobroczynnej w ramach 
obowiązującego prawa. Uregulowano takie sprawy, jak: duszpasterstwo 
wojskowe, w szpitalach, więzieniach, a także uprawnienia dotyczące dzia= 
łalności zakonnej. 


Trzeba podkreślić, iż porozumienie to, zawarte przy niesprzyjającej at< 
mosferze i kierunku ówczesnej polityki Stolicy Apostolskiej oraz w trud- 
nej i skomplikowanej sytuacji wewnętrznej, było wyrazem realizmu i ode 
powiedzialności za sprawy narodu i państwa po obu stronach i dążenia 
do porozumienia. Było także wyrazem rozpoczęcia procesu odcinania się 
katolicyzmu od związków z siłami starego ustroju. Trzeba podkreślić, ża 
oświadczenie biskupów polskich, że misja duszpasterska Kościoła może 
być realizowana w różnych ustrojach społeczno-gospodarczych, przy jed= 
noczesnym poparciu polityki społeczno-gospodarczej państwa ludowego, 
było wyrazem artykułowania nowych doświadczeń ze spotkania socjalize 
mu i chrześcijaństwa w naszym kraju, wyrazem nowych potrzeb Ko- 
ścioła i państwa ludowego w obliczu nowej sytuacji ustrojowej kraju. 
Przejawem tych potrzeb było szukanie dróg do rozwiązywania wspólnych 
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problemów w duchu dialogu I porozum(enła, nie zaś konfrontacji. Porozu- 
mienie ma więc nowatorskie znaczenie zarówno w płaszczyźnie budowa- 
nia podstaw harmonijnych stosunków kościelno-państwowych w 

kraju, ale także ma pionierskie, prekursorskie znaczenie w odniesieniu d 
nowego podejścia Kościoła do socjalizmu, jego założeń społecznych i go- 
spodarczych. Ze strony marksistów i nowej socjalistycznej władzy było 
wyrazem postawienia jako nadrzędnej wartości idei jedności narodowej 
ponad występującymi różnicami oraz wyrazem poszanowania narodowej 
tradycji, związanej tak silnie z chrześcijaństwem. Dodajmy jeszcze, że 
treści porozumienia, o którym mowa, były zwycięstwem linii postępawego 
nurtu w chrześcijaństwie polskim, która oznaczała współudział chrześci- 
jan i katolików w budowie nowego ładu społecznego. Linia porozumienia 
z 1950 r. po kilkunastu latach znalazła pełne potwierdzenie w stanowisku 
Soboru Watykańskiego II. I trzeba powiedzieć, że choć różnie potem 
kształtowała się realizacja porozumienia, o którym mowa, a droga do nor- 
malizacji i dialogu oraz wzajemnego współdziałania wiodła przez nie- 
powodzenia i konflikty, to jednak główne kierunki zawartego porozumie- 
nia, jego duch; wyrażający pragnienie i nowej władzy, i hierarchii kościel- 
nej, by opierać wzajemne stosunki na poszanowaniu polskiej racji sta- 
nu, dobra ogólnonarodowego, na dialogu i wzajemnym poszanowaniu, bra- 
ły w końcu górę nad tendencjami konfrontacyjnymi. Dodajmy od razu, że 
do faktu i treści porozumienia z 1950 r. odwołujemy się także i dziś, na- 
wet, a zwłaszcza wtedy, gdy w katolicyzmie polskim aktywizują się siły, 
-. którym porozumienie narodowe na gruncie uznania fundamentalnych wan- 
tości socjalizmu oraz sojuszy PRL jest niemiłe i obce. Trzeba w tym miej- 
scu uczynić jeszcze jedną uwagę. Różnie kształtowały się w dalszych latach 
po porozumieniu z 1950 r. stosunki kościelno-państwowe. Naszą działalno- 
ścią wspieraliśmy to wszystko, co służyło normalizacji, urzeczywistnieniu 
ducha i treści porozumienia, co sprzyjało przezwyciężaniu konfliktów i bu- 
dowaniu dobrych wzajemnych stosunków. Tak też jest i dziś. Trzeba 
wszakże zauważyć, że sprawa spotkania chrześcijaństwa z socjalizmem w 
Polsce powojennej nie może być ograniczana do kwestii stosunków Kościo- 
ła rzymskokatolickiego i państwa, choć jest dla tego procesu kwestią o za- 
sadniczym znaczeniu. Byłoby to zawężanie problemu, ponieważ obok Koś- 
cioła rzymskokatolickiego, jako największej wspólnoty religijnej, egzystują 
i działają w Polsce inne Kościoły chrześcijańskie, których stosunki z socja- 
listycznym państwem układały się i układają pomyślnie od samego zara- 
nia ludowej państwowości. Fundamentem tych stosunków jest trwała afir= 
macja naszego ustroju społecznego oraz poczucie, potwierdzone prawem, 
równoprawnego statusu tych wyznań w polityce wyznaniowej państwa 
w przeciwieństwie do sytuacji przedwojennej. Trzecim wreszcie czynni- 


kiem istotnym dla problematyki tego spotkania są rozwój i znaczenie po-.- 


stępujących przeobrażeń w postawach społecznych wśród świeckich chrze- 
ścijan i katolików, któremu to procesowi torowaliśmy zawsze drogę. Nasz 
ruch, działający na własną odpowiedzialność i nie angażujący autorytetu 
biskupów, zajmował i zajmuje w sprawach polskiej racji stanu, w sprawach 
ideowo-politycznych, ustrojowych niezależne stanowisko, nieraz odbie- 
gające przecież od poglądów hierarchii czy poszczególnych jej członków. 
Podkreślić tu pragnę znaczenie autonomicznego stanowiska świeckich ka- 
tolików i chrześcijan. Sytuacje konfliktowe, którym przeciwdziałaliśmy 
z całą mocą i które zawsze nas boleśnie dotykały jako Polaków i chrześci-= 
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jan, nie zepchnęły nas nigdy z drogi, którą obraliśmy, drogi twórczego 
udziału w socjalistycznych przeobrażeniach jako jedynej słusznej perspek- 
tywy rozwojowej Polski. Podkreślam raz jeszcze, że stosunki Kościół 
rzymskokatolicki—państwo — choć są doniosłym czynnikiem życia spo- 
łecznego — nie wyczerpują spraw na linii chrześcijaństwo—socjalizm. 
Niezwykle ważną w tej sferze rolę odgrywają rzesze ludzi świeckich, w 
tym nurt społecznie postępowego chrześcijaństwa jako awangarda tego 
procesu. Niedocenianie tego faktu prowadzić może do mylnych wniosków 
i rozwiązań, np. na odcinku życia publicznego, a także i w innych sferach 
życia społecznego. Chodzi o to, że ruch chrześcijańskiej lewicy społecz- 
nej jako całość, niezależnie od występujących w nim podziałów i niezależ- 
nie od tego, że nie reprezentuje poglądów całej społeczności chrześcijań- 
skiej — to jednak na drodze, którą on wypracował i dalej rozwija, może 
się kształtować pozytywne rozwiązywanie spraw, wynikających ze spot- 
kania socjalizmu z chrześcijaństwem w naszym kraju, jeśli nie ma prowa- 
dzić ten proces do trwałych konfliktów... Czy to się komuś podoba, czy nie, 
"właśnie nasz i naszych sojuszników dorobek czterdziestoletni jest pod- 
stawą, na której budować można trwałe miejsce i trwałą perspektywę roz- 
wojową dla chrześcijaństwa w różnych obszarach życia, w tym także dla 
dobra Kościoła. | | 

Kiedy stawiano nam nieraz pytania: czym jesteście — bardziej chrześci- 
janami czy współbudowniczymi nowego porządku społecznego, odpowia- 
daliśmy (dziś to pytanie jest już mniej aktualne), że są to dwie, nieprzeciw- 
stawne sobie płaszczyzny zaangażowania. 


Wysiłki ku przeciwstawianiu sumienia religijnego wierzących obowiąz- 
kom, postawie aktywności społecznej czy wprost socjalistycznemu zaan- 
gażowaniu ideowo-politycznemu traktowaliśmy i nadal traktujemy, gdy to 
ma miejsce, jako nadużywanie uczuć religijnych dla politycznych celów 
walki z socjalizmem, jako działalność sprzeczną z soborowym nauczaniem 
Kościoła, wreszcie — sprzeczną z wymogami polskiego patriotyzmu. Uwa- 
żaliśmy i uważamy, że patriotyzm polski, w wyniku historycznych prze- 
obrażeń kraju i całego procesu dziejowego, znalazł się na lewicy i wszel- 
kie próby wiązania go z chrześcijańskim konserwatyzmem 'i tendencjami 
do walki z naszym ustrojem są niegodnym nadużyciem chrystianizmu dla 
ściśle politycznych celów. | 

Linia działania postępowych chrześcijan w Polsce, służąca zmianie po- 
staw ludzi wierzących na społecznie postępowe, torowała konsekwentnie 
drogę rozwiązaniom społeczno-politycznym na odcinku polityki wyznanio- 
wej, w trosce o dobro Kościoła rzymskokatolickiego w nowych warunkach 
ustrojowych oraz o dobro narodu i państwa. Nie można zapomnieć, że szu- 
kaliśmy zawsze rozwiązań zorientowanych na dialog i porozumienie. Dziś 
wiele spraw, wcześniej uważanych za konfliktowe czy trudne do rozwią- 
zania, stanowi normalny składnik naszego życia narodowego. Weźmy np. 
takie problemy, jak rozwiązanie sprawy szerokiego dostępu młodzieży do 
mauczania religii z jednoczesnym poszanowaniem świeckości państwa 
i szkoły, sprawa stopniowego poszerzania udziału wierzących w życiu pub- 
licznym i państwowym i w różnego rodzaju samorządach i organach przed- 
stawicielskich, sprawa tworzenia warunków dla procesu współdziałania 
Kościoła z socjalistycznym państwem na różnych płaszczyznach życia spo- 
łeczno-narodowego i ukazywanie punktów stycznych w tej dziedzinie czy 
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nasza rola w kształtowaniu rozumienia I docenienie przez polskich komu= 
nistów konstruktywnej, ważnej społecznie i kulturowo, roli chrześcijań- 
stwa w życiu naszego narodu. Miejmy świadomość, że ten otwarty kierunek 
rozwiązywania spraw przez ludowe państwo, wynikających ze spotkania 
socjalizmu z chrześcijaństwem w Polsce, nie byłby możliwy bez istnienia 
szerokiej bazy społecznej w postaci umacniającego swe wpływy proso- 
cjalistycznego ruchu chrześcijan i katolików, bez trwałych przemian w 
świadomości wierzących, w duchu racji socjalistycznych. Jest niezaprze- 
czalną prawdą, że z owoców naszej działalności ideowo-politycznej i or- 
ganizacji sojuszniczych korzystało i korzysta chrześcijaństwo jako całość, 
jak i jego poszczególne odłamy, w tym Kościół rzymskokatolicki. Byli 
wśród nich także i ci, którzy nie szczędzili nam krytyki. Ale taka jest wła- 
śnie rola oraz dola i niedola ruchów awangardowych, które, wbrew za- 
stanym tradycyjnym warunkom i wyobrażeniom, przecierają drogi no- 
wemu. 


Ważnym wyrazem nowych doświadczeń socjalizmu w naszym kraju jest 
stopniowy wzrost roli sojuszników sprawy socjalizmu w Polsce. Znalazło 
to ostatnio swoje odzwierciedlenie w formule Patriotycznego Ruchu Od- 
rodzenia Narodowego, którego sygnatariuszami są także postępowe siły 
chrześcijańskie i katolickie. Wśród sygnatariuszy PRON, a więc jego poli- 
. tycznego trzonu, znalazły się organizacje społeczne chrześcijan i katolików. 
Znalazło to odbicie w rozszerzeniu bazy społecznej życia państwowego, 
życia publicznego o te nurty -chrześcijaństwa polskiego, które opowiadały 
się w przeszłości i które opowiadają się dziś za kontynuacją władzy i ustro- 
ju Polski Ludowej. Fakty te są, trzeba podkreślić, wyrazem rosnącej roli 
i znaczenia naszego ruchu, jego słusznej, nie koniunkturalnej linii działa- 
nia, jako konsekwentnego sojusznika partii robotniczej w umacnianiu i do- 
skonaleniu realnego socjalizmu, otwartego na nowe potrzeby i doświadcze- 
nia procesu społecznego w naszym kraju. 


Bardzo ważne miejsce wśród naszych założeń ideowych, które znalazły 
pełne potwierdzenie żywotności i słuszności w procesie spotkania socja- 
lizmu i chrześcijaństwa, zajmuje sprawa relacji między religią i polityką. 
Zawsze występowaliśmy, i nadal to czynimy, przeciwko wszelkim tenden- 
cjom upolityczniania religii i Kościoła i uzasadnienia motywami świato- 
poglądowymi postaw politycznych, niezależnie od zabarwienia. Dlatego za- 
wsze opowiadaliśmy się przeciwko kryteriom wyznaniowym w życiu pub- 
licznym kraju, niezależnie od tego, kto by je formułował. Nasze zaanga- 
żowanie, nasz udział w socjalizmie znajdują motywację w przesłankach 
ideowych, patriotycznych i społecznych, nie zaś w religijnych, nie w tzw. 
inspiracji światopoglądu religijnego. Całą mocą podkreślaliśmy i podkre- 
ślamy, że stoimy zdecydowanie na gruncie całkowitego rozdziału religii 
i polityki. Jest to podstawa politycznego myślenia. Uważamy, że wszelkie 
wikłanie religii, Kościoła czy Kościołów w politykę jest szkodliwe dla 
nich, chrześcijaństwa i jego ponadczasowej misji, jak też dla państwa lu- 
dowego i celów politycznych, które ono reprezentuje. Nie negujemy przez 
to roli i znaczenia światopoglądu religijnego, etyki i moralności chrze- 
ścijańskiej, oddziałujących na całe życie człowieka. Religia bowiem daje 
nam system wartości i zasady moralne, nie przesądza ona natomiast o kie- 
runku, o rozwiązaniach społeczno-ideowych, w myśl których należy świat 
przekształcać i doskonalić. Uważamy, że konsekwentne stosowanie w ży- 
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ciu norm etyki i moralności chrześcijańskiej jest nieodzowne dla wierzą- 
cych, jest też nadzwyczaj użyteczne społecznie. Kształtowanie moralnego 
oblicza naszego społeczeństwa w oparciu o dekalog jest czynnikiem przy- 
gotowującym obywateli do wykonywania coraz trudniejszych zadań, ja- 
kie stawia przed nami życie. Jesteśmy natomiast przeciwni upolitycz- 
nianiu światopoglądu religijnego, opowiadamy się przeciwko tworzeniu 
konstrukcji politycznych w oparciu o przesłanki światopoglądu religijne- 
go, niezależnie od kierunku ideowego. Z tego też powodu jesteśmy przeciw- 
ni partii wyznaniowej czy wskrzeszaniu tradycji chadeckiej. Pragniemy, 
aby Kościół pozostał Kościołem i nie był poddawany manipulacjom poli- 
tycznym z żadnej strony, nie chcemy, by religia stawała się szyldem do ja- 
kiejkolwiek polityki. Wartości ewangeliczne czy wskazania społeczne Ko- 
ścioła katolickiego czy innych chrześcijańskich wspólnot nie wyznaczają 
jednego kierunku postępowania politycznego, nie wyznaczają jednej okre- 
ślonej opcji ideowo-politycznej czy ustrojowej. Sądzimy, że oznaczałoby 
to zubożenie Kościołów, których nie można rozpatrywać w kategoriach po- 
litycznych. Pragniemy natomiast ochraniać i umacniać stale religijny, dusz- 
pasterski, moralny autorytet Kościoła rzymskokatolickiego i innych Ko- 
ściołów. Wierni bowiem chcą widzieć w Kościele autorytet religijno-mo- 
ralny, a nie polityczny. W dokumentach Soboru Watykańskiego II czy- 
tamy: ,„Kościół mocą swej misji oraz zgodnie ze swoją istotą nie powinien 
wiązać się z żadną szczególną formą kultury albo systemem politycznym, 
gospodarczym czy społecznym. Kościół, który z racji swego zadania it kom- 
petencji w żaden sposób nie utożsamia się z żadną wspólnotą polityczną ant 
nie wiąże się z żadnym systemem politycznym, jest zarazem znakiem i za- 
bezpieczeniem transcendentnego charakteru osoby ludzkiej”. W jednej ze 
swych wypowiedzi papież Paweł VI tak mówił: „W sytuacjach konkret- 
nych, licząc się z poczuciem solidarności przeżywanej przez każdego, na- 
leży uznać uprawnioną rozmaitość możliwego wyboru. Ta sama wiara 
chrześcijańska może prowadzić do różnych form zaangażowania społeczne= 


go”. Ten soborowy kierunek myśli społecznej Kościoła rzymskokatolic- 


kiego jest — jak widać — zbieżny z naszym stanowiskięmo 

Nasze przywiązanie do wartości chrześcijańskich nakazuje nam walczyć 
z tymi kołami i tendencjami, zarówno w katolicyzmie i szerzej — w chrze- 
ścijaństwie w ogóle, a także poza nim, które chcą wiązać społeczną funkcję 
religii z ideologią kapitalizmu i imperializmu. Problem ten staje się dziś 
szczególnie ważny dla tych wszystkich sił postępowego chrześcijaństwa, 
które poczuwają się do odpowiedzialności za chrześcijaństwo i za rozwój 
- socjalizmu i pokoju światowego. Zaostrzyła się bowiem walka polityczna 
i ideologiczna między dwoma głównymi systemami współczesnego świata. 
USA i NATO obrały kurs na zdobycie przewagi militarnej nad Związkiem 
Radzieckim i krajami wspólnoty socjalistycznej, by szantażem atomowym 
zatrzymać bieg historii i narzucić własne prawa i zasady życia społeczne- 
go, nie licząc się ze straszliwymi, nieobliczalnymi konsekwencjami tej po- 
lityki dla całej ludzkości. W tej antyludzkiej grze pragnie się instrumenta- 
lizować, na użytek planów militarystyczno-wojennych, Kościoły, religie 
i uczucia ludzi wierzących. Odpowiedzialną rolą naszych sił społecznie po- 
stępowych, zarówno działających w Polsce Ludowej, jak i w krajach socja- 
listycznych i szerzej — wszystkich sił chrześcijańskich, sojuszniczych wo- 
bec sprawy socjalizmu i pokoju w świecie, jest z jednej strony — dawać 
stale śvriadectwo naszej obecności i aktywności po stronie sił postępu, po- 
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koju i polityki współstnienia, których główną siłą jest Związek Radziecki, 
wykazywać, że chrześcijanie są coraz silniej i szerzej obecni i zaangażo- 
wani po stronie tych sił społecznych, które rzeczywiście dbają o godność 
człowieka, o pokój i postęp społeczny i sprawiedliwość na świecie. Z dru- 
giej strony — demaskować wobec opinii chrześcijańskiej te poczynania, 
które z religii czynią szyld dla agresywnej i militarystycznej działalności 
' sprzecznej z dobrem człowieka, organizować szeroki front na rzecz poko- 
ju i bezpieczeństwa europejskiego, budować ogólnoeuropejską i świa- 
tową solidarność chrześcijan różnych Kościołów i wyznań na rzecz potę- 
piania tego największego zła moralnego, to jest polityki, która prowadzi 
do wojny i do zabijania tego, co jest najcenniejsze — świętego daru życia 
ludzkiego. 


Doświadczenia czterdziestolecia Polski Ludowej wykazują, że istnieje 
wymierna współzależność pomiędzy akceptacją i udziałem w realizacji 
zasad socjalizmu w naszym kraju przez chrześcijan a tworzeniem warun- 
ków dla spełniania jego posłannictwa religijnego w kraju budującym so- 
cjalizm. Im chrześcijaństwo jest bardziej otwarte wobec socjalizmu, im 
szerszy jest dialog i współdziałanie, tym większa staje się jego rola w bu- 
dowie nowego życia, tworzeniu bardziej humanistycznego świata. 1 na 
odwrót — postawy społecznie zachowawcze, integrystyczne, stawiające na 
przeczekanie socjalizmu, jeśli już wprost nie na walkę z nim, zawężają mo- 
żliwości realizowania się misji Kościołów i chrześcijaństwa jako całości 
w krajach realnego socjalizmu. | 


Niemało jest jeszcze dziś ludzi, którzy zapatrzeni wyłącznie w przeszłość, 
nie chcą dostrzec szans, jakie niesie to historyczne zjawisko zarówno w pła- 
szczyźnie narodowej, jak i ogólnoludzkiej. Chętnie i w oczywistych celach 
politycznych podnoszą jedynie występujące jeszcze wzajemne uprzedzenia, 
słabości i trudności, chcieliby nie przezwyciężania, lecz utrwalania podzia- 
łów, nie porozumienia w sprawach doczesnych, lecz wyniszczającej wal- 
ki. Dla nas, chrześcijańskiej lewicy, spotkanie to, na naszej ziemi, stało 
się przed laty płodnym zaczynem ideowego działania i społecznej służby na 
rzecz współtworzenia, przy zachowaniu i poszanowaniu różnie światopoglą- 
dowych — socjalistycznej rzeczywistości. Gdy losy pokoju są tak zagro- 
żone, obok płaszczyzny wewnętrznej, istnieje dziś płaszczyzna współpracy 
chrześcijan i komunistów, pragnących połączyć wysiłki dla odparcia groź- 
by wojny. Chrześcijańska doktryna pokoju oznacza dla nas nakaz łączenia 
ludzi dobrej woli wszelkich orientacji i postaw ideowych. Ale spotkanie 
chrześcijan ze światem socjalizmu rodzi też inne jeszcze nadzieje i ocze- 
kiwania w skali uniwersalnej i międzynarodowej. Polska, kraj o tak wiel- 
kiej chrześcijańskiej tradycji, a zarazem część składowa wspólnoty socjali- 
stycznej, stanowi obszar doniosłych doświadczeń w tej dziedzinie. Pozy- 
tywne ich rozwijanie rzutuje nie tylko na kształt stosunków między 
państwem a Kościołem w Polsce i na kształt polityki wyznaniowej państwa 
ludowego, nie tylko na zasady współżycia i współpracy między wierzący- 
mi i niewierzącymi, ale także na treść chrześcijaństwa europejskiego 
i — nie waham się tego powiedzieć — światowego. Przykład Polski, w któ- 
rej, w ramach socjalizmu i na jego gruncie, pozytywnie są rozwiązywane 
problemy miejsca i roli w nowym systemie chrześcijaństwa, w której 
chrześcijanie twórczo uczestniczą intelektualnie, produkcyjnie i społecznie 
oraz kulturowo w umacnianiu i rozwijaniu socjalizmu, będzie wspomagał 
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te narody, które są w dużym stopniu wferzące i będą kształtować, bądź już 
kształtują, swą socjalistyczną drogę rozwoju. Im bardziej nasz przykład, 
nasze doświadczenia będą pociągające, tym większy będzie to mogło mieć 
wpływ ha poparcie przez chrześcijan przemian socjalistycznych w krajach, 
które na tę drogę wchodzą. Musimy więc zdawać sobie sprawę z odpowie- 
dzialnej roli postępowego ruchu chrześcijańskiego w naszym kraju, by 
Adara nasze okazały się coraz płodniejsze we wnioski ogólnoludz- 
e. | 


* Doświadczenia 40-lecia Polski Ludowej w dziedzinie współpracy chrze- 
ścijan z socjalizmem wskazują w szczególności, że sprostać ono musi dwóm 
naczelnym wyzwaniom naszych czasów: wyzwaniu przeciw możliwej za- 
gładzie atomowej oraz wyzwaniu przeciw społecznej niesprawiedliwości. 


Wyzwanie przeciw wojnie łączy w światowym froncie walki o pokój 
wszystkich ludzi dobrej woli, bez względu na ich światopogląd i przekona- 
nia polityczne, w tym — wierzących z niewierzącymi. Wyzwanie przeciw 
niesprawiedliwości społecznej angażuje z kolei chrześcijan do twórczego 
udziału w dziele budownictwa ustroju socjalistycznego. Doświadczenia 
Polski, kraju szczególnie nawiedzanego pożogami wojennymi i narodowy- 
mi katastrofami w przeszłości, wskazują, że obydwa te wyzwania tworzą 
dziś wspólny, wzajemnie się warunkujący nurt dążeń, aspiracji i działań. 
Socjalizm to pokój! Tak najkrócej, ale też najbardziej trafnie można scha- 
rakteryzować istotę współzależności występujących we wspomnianym nur= 
cie. 

We współczesnym świecie linia frontu walki o pokój biegnie przez całą 
ludzkość. Także przez całe chrześcijaństwo. Z jednej strony, w obrónie 
najwyższego dobra człowieka — życia w pokoju — występują, obok ludzi 
innych światopoglądów, w tym zwłaszcza komunistów, chrześcijanie. 
Z drugiej strony, przeciwstawiają się im próby wprzęgnięcia religii w 
dzieło wojny i atomowej zagłady, których najbardziej cyniczny: przykład 
stanowi, wykorzystująca dla swych celów uczucia ludzi wierzących, an- 
tykomunistyczna i antyradziecka, godząca w same podstawy pokojowego 
współżycia narodów, strategia Ronalda Reagana i NATO. To właśnie ta 
strategia, przygotowująca różne warianty tzw. regionalnego konfliktu jąd- 
rowego w Europie, spowodowała rozmieszczenie .eurorakiet na obszarze 
państw członkowskich NATO, nakręcanie zbrojeniowej spirali i marzenia 
o tzw. wojnach gwiezdnych. Wszystko to, by naruszyć równowagę sił i rów- 
nowagę bezpieczeństwa, posługując się szantażem termonuklearnym, rzucić 
świat socjalizmu na kolana. Podstawowym zadaniem i najwyższym impe- 
ratywem moralnym dla chrześcijan z obszaru wspólnoty socjalistycznej 
oraz wszystkich postępowych sił w dzisiejszym świecie, wyznających nau- 
kę Chrystusa, jest czynne i zdecydowane przeciwstawianie się tym antylu- 
dzkim planom. NE 

Postępowo zaangażowanym chrześcijanom w Polsce ten najwyższy na- 
kaz bliski jest od samego zarania istnienia naszego ruchu. Występowaliśmy 
zawsze zdecydowanie przeciwko wojennemu zagrożeniu i tej jego sile 
napędowej, którą stanowił i stanowi amerykański imperializm. W jego 
planach dopatrujemy się, zwłaszcza dzisiaj, wielkiego zagrożenia dla bio- 
logicznej egzystencji narodu polskiego. Obok tego zagrożenia z całą ostro- 
ścią dostrzegamy inne zagrożenia dla Polski i Europy socjalistycznej. I to 
zagrożenie, które wiąże się z coraz bardziej niepokojącą ewolucją sytua- 
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cji poliiycznej w Republice Federalnej Niemiec. U steru władzy w Bonn 
znalazły się te siły, które reprezentują odwieczne wielkoniemieckie ambi- 
cje polityczne. Jak ongiś osławieni Krzyżacy znaku Chrystusa, naduży- 
wają dziś one, dla swych antypokojowych i antypolskich celów — chrze- 
ścijańsko-demokratycznego szyldu. Rząd kanclerza Kohla udziela oficjal- 
nego błogosławieństwa odwetowym ziomkostwom, głosi prowokacyjną te- 
zę o istnieniu rzekomej półtoramilionowej, tzw. mniejszości niemieckiej 
w Polsce, publicznie wypowiada się za przywróceniem granic Rzeszy 
z 1937 r. Wszystko to w nadziei odwrócenia biegu historii, podważenia skut- 
ków układów z Jałty i Poczdamu, w całkowitej zgodzie i współdziałaniu 
z antypokojową, antykomunistyczną strategią Reagana, Wyrazem wszyst- 
kich tych skażonych jadem rewizjonizmu i odwetu tendencji są idee 
zorientowane na zmianę granic w Europie i podważenie ładu pokojowego 
ukształtowanego po wojnie. Mamy świadomość, że tendencjom tym stoi 
na przeszkodzie sojusz i przymierze polsko-radzieckie, stoi siła całej 
wspólnoty socjalistycznej. Ostatnia wizyta generała W. Jaruzelskiego w 
Moskwie podkreśliła raz jeszcze zdecydowane poparcie kierownictwa ra- 
dzieckiego dla naszych żywotnych, narodowych interesów. 


Wspominam o tych zagrożeniach dlatego, że w walce o ich przezwycię- 
żenie krystalizują się najwartościowsze, najbardziej patriotyczne i huma- 
nistyczne postawy obywatelskie. Wnosimy istotny, liczący się wkład w 
umacnianie tych postaw. Tym ostrzej i jaśniej znajdujemy właśnie dzi- 
siaj, w oparciu o doświadczenia i wnioski całego polskiego 40-lecia, pełne 
potwierdzenie słuszności naszego zaangażowania na rzecz utrwalania, po- 
glębiania i dalszego rozwoju sojuszy Polski Ludowej, w tym zwłaszcza 
sojuszu polsko-radzieckiego. Przyjażń, współpraca i braterski, nierozer- 
walny sojusz Polski z Krajem Rad były i pozostają najważniejszą gwaran- 
cją dalszego pomyślnego i pokojowego bytu narodu polskiego. To właśnie 
obronny Układ Warszawski, którego niezawodną częścią składową jest 
Polska, stanowi główną rękojmię przezwyciężenia wspomnianych zagro- 
żeń. 

Wyzwaniu przeciw wojnie towarzyszy inne wyzwanie naszej epoki prze- 
ciwko społecznej nierówności i niesprawiedliwości. Nasz wybór był i po- 
zostaje jasny. Byliśmy, jesteśmy i będziemy po stronie tych, którzy walczą 
o pełne wcielenie w życie ideałów społecznej sprawiedliwości. Sądzimy 
także, że podstawowy realizm i troska o przyszłość chrześcijaństwa uzasad- 
niają wybór przez nas dokonany. Rozwój praktycznego materializmu, in- 
dyferentyzm światopoglądowy i ideowy, kulturowy nihilizm, rozkład mo- 
ralny — oto sytuacja, z którą styka się i która oddziałuje na chrześci- 
jaństwo na obszarach krajów rozwiniętego kapitalizmu. Można stwier- 
dzić, iż współczesny kapitalizm staje się aktywnym czynnikiem dechrystia- 
nizacji społeczeństw. Tu, po naszej socjalistycznej stronie Europy, chrze- 
Ścijaństwo spotyka się z ideami sprawiedliwości, postępu i pokoju, które 
są mu bliższe, bo wiążą się nie z degradacją, a rozwojem człowieka, roz- 
wojem jego duchowych, moralnych i intelektualnych wartości. Nie chcę 
nie doceniać różnic światopoglądowych, które zresztą wzbogacają nasz ruch 
umysłowy, życie intelektualne. Pragnę wyrazić przekonanie, że choć róż- 
nice światopoglądowe pozostają i nie należy ich zacierać, gdyż stanowią one 
drogą i ważką wartość dla ich wyznawców, to jednak w miarę postępu so- 
cjalizmu i ustępowania sprzeczności klasowych będą posiadać coraz mniej- 
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szy wpływ na rozwiązywanie problemów społeczno-politycznych, gospo- 
darczych czy kulturalnych. Mamy przecież dostatecznie dużo spraw do 
rozwiązania w naszym ziemskim życiu, by światopoglądowymi sprzeczno- 
ściami czy gorzej — walkami, obciążać życie społeczne i polityczne. 

Zaangażowanie chrześcijan po stronie socjalizmu występuje w coraz 
szerszej skali w krajach rozwijających się, w krająch Azji, Afryki i Ame- 
ryki Łacińskiej. Nasuwa się tu przykład zaangażowania chrześcijan Ni- 
karagui po stronie sił rewolucyjnych i antyimperialistycznych, w bohater- 
skiej walce, jaką naród ten prowadzi z rodzimymi i zagranicznymi inter- 
wentami, jak też owocne współdziałanie z nową ludową władzą katolików 
Kuby czy Wietnamu. 

Znamieniem naszych czasów jest to, że na wszystkich kontynentach .co- 


raz liczniejsze rzesze wiernych angażują się po stronie lewicowych ruchów ' 


społecznych, dążących do urzeczywistnienia sprawiedliwości społecznej 
i pokoju. W Ameryce Łacińskiej nieustannie wzrastają wpływy ugrupo- 
wań chrześcijańskich, przeciwstawiających się zwyrodnieniom kapitaliz- 
mu i neokolonializmowi, wspierających ruchy wyzwoleńcze, wzywających 
do wspólnego działania ze wszystkimi demokratycznymi i postępowymi si- 
łami. Motywem przewodnim działania lewicy chrześcijańskiej jest prze- 
świadczenie, które w lapidarnej formie wyraził znany teolog hiszpański, 
ojciec Gonzales Ruis — stwierdził on mianowicie, że prawdziwy ewan- 
geliczny Kościół nie może wiązać się strukturalnie ze społeczeństwem ty- 
pu kapitalistycznego. Dziś nie ma innej alternatywy jak socjalizm. Kto 
religię pojmuje inaczej i posługuje się nią dla celów społecznie szkodli- 


wych, ten dokonuje oczywistego nadużycia i podważa samą istotę chry= . 


stianizmu. 


Podkreślmy wyraźnie, w oparciu o nasze i nie tylko nasze doświadcze- 


nia — nie ma polityki chrześcijańskiej. Koncepcja tzw. trzeciej drogi nie 
zweryfikowała się społecznie, stała się anachronizmem, natomiast rośnie 
liczba chrześcijan, którzy się angażują w nieustający, postępowy proces 
doskonalenia świata dążącego do socjalistycznych rozwiązań. Proces ten 
spotyka się po stronie marksistów z coraz bardziej otwartą postawą i przy» 
chylnym zainteresowaniem. 

Jak stwierdził w jednym ze swych przemówień Władysław Gomułka: 
„„Uboga jest myśl, że socjalizm mogą budować tylko komuniści, tylko ludzie 
o materialistycznych poglądach spolecznych”. Potwierdzając ten kierunek, 
generał W. Jaruzelski niedawno tak odniósł się do tego problemu: „So- 
cjalizmu bez partii marksistowsko-leninowskiej zbudować nie można. Ale 
nie zbudują go sami komuniści. Glębokich ustrojowych przemian bez ak- 
tywnego udziału społeczeństwa urzeczywistniać nie sposób”. Myśli te są 
wyrazem konsekwentnego kierunku polityki PZPR i rządu PRL, 
jących wolę, potwierdzoną praktyką, szczególnie w ostatnich latach, wo: 
rzenia dobrych warunków dla współudziału na różnych płaszczyznach ży» 
cia społecznego i publicznego postępowych środowisk i organizacji chrze- 
ścijan i katolików. Doceniamy te wysiłki i ten kierunek rządu generała 
W. Jaruzelskiego. Widzimy w tym wyraz, także pod wpływem faktów spo- 
łecznych tworzonych przez polską lewicę chrześcijańską, nowych doświad= 
czeń socjalizmu i partii robotniczej. Widzimy więc w tym potwierdzenie 
słuszności naszej drogi społeczno-ideowej w 40-leciu Polski Ludowej. 
Konkretnym potwierdzeniem tych nowych zjawisk i AREEO doceniania 
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sojuszników sprawy socjalizmu, niezależnie od światopoglądu, jest — jak 
już wspomniałem — koalicyjna formuła PRON i otwartość tego ruchu w 
stronę tych wszystkich, którzy, niezależnie od przynależności partyjnej 
iczy światopoglądowej, pragną służyć dobru socjalistycznej Polski, a także 
szerszy udział bezpartyjnych, w tym i postępowych chrześcijan, i katoli- 
ków, w nowych radach narodowych. 

Proces socjalistycznej odnowy naszego życia znajduje stopniowo coraz 
szersze oparcie w różnych kręgach i środowiskach społecznych. Nasz ruch 
od samego początku jest czynnie zaangażowany w dzieło demokratycznych 
i socjalistycznych reform w naszym kraju, których celem jest stworzenie 
systemowych, prawnych gwarancji, by nie było więcej powrotu do zjawisk 
kryzysowych, do deformacji i błędów sprzed sierpnia 1980 r., jak też, by nie 
było warunków dla działania tych sił, które demokratyzację chciały wy- 
korzystać dla celów destrukcyjnych i demontażu socjalistycznego państwa. 

"Jakie problemy i jakie kierunki działań wymagają dziś, naszym zdaniem, 
w aktualnej sytuacji wewnętrznej i międzynarodowej szczególnej naszej 
aktywności? , | | 

Niezbędne jest dalsze działanie i wspieranie dzieła demokratycznych re- 
form oraz umacnianie warunków dla współudziału społeczeństwa w de- 
cydowaniu o sprawach narodu i państwa. Ceną jednak odnowy i demo- 
kratyzacji nie może być słabe państwo, stąd potrzeba, aby państwo było 
silne i sprawne, a jednocześnie demokratyczne, praworządne i sprawiedli- 
we. Potrzebne tu jest przeciwdziałanie tendencjom do przeciwstawiania 
świadomości narodowej świadomości państwowej. Byliśmy i jesteśmy wy- 
czuleni w oparciu o odleglejsze i bliższe doświadczenia na to, by naród 
nasz miał silne państwo. 

Sprawie umacniania przyjacielskich więzi z naszymi sąsiadami i sojusz- 
nikami służą rozwijające się kontakty i stosunki naszego Stowarzyszenia 
z chrześcijanami krajów socjalistycznych, z Kościołami, organizacjami 
społecznymi i międzynarodowymi oraz partiami politycznymi. Widzimy w 
nich ważny czynnik zbliżania naszych narodów i państw, a także wyraz 
potrzeby współdziałania w obliczu wspólnych zagrożeń, jakie niesie poli- 
tyka USA i NATO, na rzecz pokoju i bezpieczeństwa europejskiego i świa- 
towego. Będziemy nadal poszerzać i umacniać te stosunki i współpracę, 
która ma wymiar zarówno ekumeniczno-chrześcijański, jak i społeczno- 
-polityczny i międzynarodowy. 

Istotną sprawą zarówno dla nas, jak i dla całego życia społecznego jest 
sprzyjanie dobrym stosunkom między Kościołem a państwem, kształtowa- 
nym na gruncie wzajemnego poszanowania, zrozumienia, tolerancji, na 
gruncie dobra ogólnonarodowego. Pragniemy, aby harmonia i' dobre sto- 
sunki wzajemne, wyrastające z wzajemnego zrozumienia naczelnych racji 
narodowych i państwowych, służyły integracji społecznej, współdziałaniu 
obywatelskiemu i zapewniały właściwe warunki dla duszpasterskiej misji 
Kościoła. Kościół w Polsce, pragnąc służyć wspólnemu dobru, był zawsze 
związany z narodem, w dobrym i złym. Czyni to i dziś. Dawał wyraz 
temu zarówno kardynał prymas Stefan Wyszyński, jak i jego następca, 
ksiądz prymas Józef Glemp. Niepokoić jednak muszą, podejmowane w kra- 
ju i za granicą, próby przeciwstawienia Kościoła państwu. Więcej — pró- 
by czynienia z Kościoła siły politycznej, która miałaby się stać reprezen- 
tacją społeczeństwa wobec jego własnej ludowej władzy. Byłoby to ze 
szkodą dla stabilizacji życia w kraju i dla samego Kościoła. 
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Widzimy dla siebie ważne obowiązki w dziedzinie kształtowania kul- 
tury politycznej, opartej na tolerancji i dialogu, wykluczających wynisz- 
czającą walkę w imię racji religijnych i światopoglądowych, szczególnie 
dziś, gdy sprawą nadrzędną jest jednoczenie ludzi dla przezwyciężania 
skutków naszego kryzysu i paraliżujących aktywność podziałów społecz- 
nych. Nasz ruch jest wielowyznaniowy, grupujący obok katolików wier- 
nych innych wyznań i należących do innych Kościołów. Jedności w spra- 
wach społecznych towarzyszy różnorodność wyznaniowa i potrzeba wza- 
jemnego poszanowania i szacunku dla tych odmienności. Ta wartość eku- 
meniczna naszego ruchu, wyrażająca się w budowaniu wspólnoty przy po- 
szanowaniu odrębności, ma szerszy wymiar w płaszczyźnie życia społecz- 
nego. Ekumenia chrześcijańska prowadzi do ekumenii społecznej. Wartoś- 
cią przeciwstawną jest hegemonizm czy tendencje monopolistyczne, żywe 
jeszcze w niektórych kręgach katolickich. ChSS, realizując formułę ekume- 
niczną, wielowyznaniową, jako kierunek niekoniunkturalny, przyczynia 
się do upowszechniania płynących z niej wartości ideowo-moralnych na 
gruncie społecznym i obywatelskim. | 

Stan gospodarki riarodowej, choć ulega poprawie, wymaga od wszystkich 
sił i autorytetów, aby przyczyniały się do dynamizowania procesu produk- 
cyjnego. Najpierw trzeba wytworzyć potrzebne dobra, by móc je potem . 
dzielić. Niestety, częstym zjawiskiem jest, że zainteresowanie ogniskuje się 
wokół tego, jak dzielić, a nie, co czynić, by wytwarzać. Uważamy, że po+ 
trzebny jest dziś ogólnospołeczny ruch na rzecz wytwarzania, na rzecz ak- 
tywizowania wszelkiej produkcji, służącej budowaniu równowagi rynko- 
wej i zaspokajaniu potrzeb społecznych. Będziemy w tej sprawie podej- 
mować odpowiednie inicjatywy. Trzeba wskazać dużą rolę, jaką ma w 
tej dziedzinie do. odegrania duchowieństwo, nawiązując do znanych, szero- 
kich tradycji społecznikowskiej pracy, różnych wybitnych przedstawicieli - 
chrześcijaństwa w naszym kraju. To jest przecież ważny dziś teren spożyt- 
kowywania moralno-etycznych wartości , chrześcijaństwa, budowania w 
oparciu o zasady ewangeliczne ducha pracy, obowiązkowości i gospodarno- 
ści. Odpowiedzialność patriotyczna za dźwiganie naszej gospodarki stwarza 
konieczność postawienia większych wymagań wobec społeczno-moralne- 
go nauczania duszpasterskiego, wobec pracy moralno-wychowawczej pol- 
skiego duchowieństwa, w duchu kształtowania obywatelsko-twórczych po- 
staw, w duchu społecznikostwa i aktywizacji wszelkiego wytwarzania nie- 
zbędnych narodowi dóbr materialnych. 

Kólejne zadanie widzimy w dynamizowaniu procesu porozumienia i sta- 
* bilizacji społeczno-gospodarczej w imię nadrzędnego dobra Ojczyzny, po- 
zyskiwania ludzi zagubionych, rozchwianych ideowo, stojących jeszcze na - 
uboczu, niezdecydowanych, ale kochających Polskę. Im trzeba pomóc od- 
naleźć się, by stawali się aktywnymi współtwórcami swego i narodowego 
losu. Dużą rolę w tej dziedzinie odgrywa PRON, który stał się ważną płasz- 
czyzną politycznego i społecznego współdziałania z przewodnią siłą nasze- 
go kraju, PZPR, oraz innymi partiami politycznymi i organizacjami. Przy- 
wiązujemy do jego umocnienia i rozwoju wielką wagę, stwarza on bo- 
wiem właściwe warunki dla partnerskiego współdziałania na rzecz poro- 
zumienia i budowania na tym, co łączy, w imię dobra nadrzędnego. PRON 
stał się koalicją sił społecznych i politycznych, niezależnie od różnic świa- 
topoglądowych i zapatrywań, pragnących współdziałać dla wyprowadzenia 
Polski z kryzysu, dla trwałego urzeczywistnienia demokratycznych sto- 
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sunków. Na tle wyrażanych niejednokrotnie tendencji czy żądań otwarcia 
jakiegoś „nowego dialogu”, czy nawet nowego kompromisu, który miałby 
dopiero utorować drogę rzekomo rzeczywistemu porozumieniu, trzeba po- 
wiedzieć, że taki kierunek prowadziłby na bezdroża nowych konfliktów. 
Tym, którzy mówią o potrzebie nowego kompromisu, nie o dialog, po- 


suwający naprzód sprawy 'polskie, dziś chodzi. Bo dialog się toczy i przy- 


nosi wciąż nowe owoce, chodzi tu o to, aby obejść wypracowaną już płasz- 
czyznę porozumienia i obywatelskiego współdziałania, jaką określiła de- 
klaracja PRON oraz uchwały kongresu tego ruchu. Intencje owych ludzi 
są przejrzyste i rozmijają się z nieodwracalnym kierunkiem rozwoju 
Polski. Spotykamy się tu z próbami zepchnięcia koniecznego procesu de- 
mokratycznych reform z drogi socjalistycznego rozwoju i torowania miej- 


_ ośca siłom i orientacjom, które tak niedawno zagroziły egzystencji naszego 


państwa. Zbyt wysoką cenę zapłaciliśmy za ich działalność, jak i za błędy 
i deformacje przedsierpniowe, by dziś godzić się na działanie nie mieszczą- 
ce się w ramach odpowiedzialności narodowej i państwowej. Dlatego nie 
od dziś wypowiadamy się zdecydowanie za jak najszerszym społecznie 
wspieraniem linii politycznej generała W. Jaruzelskiego, wyrażającej aspi- 
racje i postulaty współczesnego patriotyzmu polskiego. 

Na zakończenie trzeba podkreślić, że w świetle zarówno rozwoju sytua- 
cji wewnętrznej w Polsce, jak i przemian oraz procesów zachodzących w 
świecie, powinnością naszą jest rozwijanie i wzbogacanie w naszym kraju, 
a upowszechnianie w skali międzynarodowej, pozytywnych doświadczeń, 
jakie osiągnęliśmy w wyniku spotkania socjalizmu i chrześcijaństwa w 
Polsce. Doświadczenia te i ich rezultaty służą dziś dobrze umacnianiu po- 
rozumienia i współdziałania obywatelskiego ponad różnice i istniejące po- 
działy. Tworzą one fundament dla podnoszenia tego procesu — łącznie ze 
stosunkami państwowo-kościelnymi — na nowy, wyższy poziom, co od- 
powiada żywotnym interesom Polski. 

Jesteśmy przekonani, że świat rozwijać się będzie w kierunku postępu 
społecznego, sprawiedliwości — w kierunku rozwiązań socjalistycznych. 
Nie można więc zaniedbać niczego, by chrześcijaństwo, wolne od wszelkich 
p powiązań politycznych, odnajdywało w coraz większej ska- 
i swą perspektywę rozwojową w warunkach socjalizmu. Tym racjom 
pragniemy służyć. 


Refleksje 
nad czterdziestoleciem PRL 


BOLESŁAW GAŁEK 


rolnik z województwa zamojskiego, poseł na Sejm PRL 


Czterdziestolecie tu, na wschodzie Polski — określanej przed wojną jako Polska 
„B” — to w rozwoju społecznym i gospodarczym cała niemal epoka. Wprawdzie do- 
minuje tu nadal wieś i rolnictwo, ale to już nie ta wieś i nie to rolnictwo. W przedwo- 
jennych podręcznikach szkolnych do geografii był taki obrazek: łan złocistej pszeni- 
cy, źżniwiarze i zestawione w mendle snopy zboża, a w tekście opis, z którego zapamię= 
tałem: „Hrubieszowskie to ziemie pszenno-buraczane, bardzo urodzajne”. Tak jest 
i dziś. Ziemia jest b. urodzajna, z tym że kiedyś największe łany pszenicy należały 
do dużych właścicieli ziemskich, na których w niewolniczym trudzie, często tylke 
za całodzienną strawę, pracowali chłopi. i 

Wieś chłopska miała drobne zagony. Skazana była na nędzną wegetację. Znikomy 
był procent właścicieli gospodarstw pięgio- i więcej hektarowych, którzy nieźle żyli. 
Większość ludzi z gospodarstw drobnych żyła w biedzie i niedostatku. Zmuszeni 
byli pracować we dworach i u tych nielicznych, zamożniejszych za marne wynagro- 
dzenie. Powszechne było zadłużenie, zresztą niewspółmierne do możliwości tych go 
spodarstw. Dochody nawet tych większych nie starczały na obsługę zadłużenia lich= 
'wiarskich pożyczek. Płody rolne kupowali handlarze i pośrednicy po bardzo niskich 
cenach. Brak pieniędzy, brak możliwości zakupu artykułów przemysłowych, choćby 
edzieży, obuwia, Większość chałup to mieszkania jednoizbowe, bez podłóg, w których 
żyły wielodzietne rodziny. Liczni mieszkańcy pamiętają to dobrze, bo przeżywali 
przed nowymi zbiorami corocznie przednówek. Nie było co do gęby włożyć, częste 
doskwierał głód. Część dzieci uczęszczała do szkoły podstawowej, jednak powszech= 
nie ludność nie umiała czytać i pisać. O wykształceniu średnim nikt nie mógł marzyć, 
w szkołach średnich sporadycznie kształcili się synowie zamożniejszych rolników. Ga- 
nacyjny rząd trzymał wieś chłopską w biedzie i ciemnocie. 

Przypominanie tych spraw jest nieprzyjemne, bo o biedzie każdy ehce jak naj- 
szybciej zapomnieć i zapominamy. Ale ci, którzy ją przeżyli, lepiej widzą, odczuwają 
i doceniają to, eo jest dziś. Pamiętają, że to niedobre sprzed wojny zostało zwie- 
lokrotnione przez wojnę i okupacją. 

Gehenna okupacji i bohaterstwo walki były, może szczególnie tu, dla ludności ziem 
dzisiejszej Zamojszczyzny, określeniami dosłownymi. Zamojszczyzna doznała wszy» 
stkiego: pacyfikacje i wysiedlenia, łapanki i rozstrzeliwania, podpalenia i grabież, 
germanizacja i nasiedlanie „kolonistów”, jednocześnie szeroki ruch oporu, od pierw 
szych dni walka na śmierć i życie z niemieckimi faszystami i bandami UPA. Tu 
tworzone były pierwsze w kraju organizacje samoobrony, stoczono pierwsze bitwy 
partyzanckie. Do dziś w regionie żywa jest pamięć m.in, e legendarnym dowódcy od- 
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działu parłyzanckiego BCh, S. Be<aju, pseudonim „Ryś”, który tu, nad Bugiem, 
w okolicach Kryłowa, zorganizował oddział partyzancki i mężnie walczył w obro- 
nie mordowanych i palonych. 

Koszmarne przeżycia lat okupacji nie skończyły się wraz z wyzwoleniem tych ziem 
przez Armię Czerwoną. Zdziesiątkowani, wyniszczenji fizycznie 1 duchowo ludzie 
powracali bosi i obdarci na zgliszcza, zastając zarośla i sterczące kominy po spalo- 
nych domach. Zamieszkali w piwnicach, wykopanych przez siebie „ziemiankach”, 
szopach z siana lub słomy. Życie było ciężkie, bo nawet jeśli się coś przechowało, to 
nocą bandy reakcyjnego podziemia, wspólnie z bandami UPA, zabierały wszystko, 
nie zważając na-nic, na rodzinę i niedostatek. O głodzie i chłodzie, zagrożeni napa- 
dami, mordami, rabunkami, bez odpowiednich narzędzi, prawie bez inwentarza 
i ziarna siewnego, zaczęli jednak zagospodarowywać ugory. Nikt nie otrzymał żad- 
nego odszkodowania, bo państwa na to nie było stać, też było zrujnowane. Każdy 
mógł liczyć tylko na siebie, na swoje własne siły. Brak było wszystkiegó. Teren był 
wyludniony. Z sąsiednich regionów Polski przyjeżdżali osiedleńcy, zaczęto organiro- 
wać pierwsze spółdzielnie produkcyjne, m.in. z tzw. zaciągu młodzieżowego, 
i państwowe gospodarstwa rolne. Nie było jednak czym pracować. Nie było maszyn 
i narzędzi, materiałów budowlanych, nie mówiąc o nawozach, kwalifikowanym ziar- 
nie siewnym czy zwierzętach hodowlanych. A więc ciężki, bardzo ciężki był ten 
początek. 


Zapuszczona, ale urodzajna ziemia zaczęła przynosić pierwsze plony. Państwo uru- 
chomiło pomoc siewną i kredytową, którą wieś przyjęła początkowo nieufnie, przy- 
kro doświadczona lichwiarskimi pożyczkami sprzed wojny. Życie zaczęło się norma- 
lizować. Jednak na skutek ówczesnej polityki rolnej gospodarstwa chłopskie nie 
mogły się rozwijać. Dopiero od 1956 r. stopniowo poprawiały sią warunki gospoda- 
rowania. . 

Mamy obecnie 1984 r., który jest jubileuszem PRL. Z osobistej potrzeby wewnętrz- 
nej sięgnąłem myślą wstecz, do tego, co przeżyłem, co przetrwałem. To nie tylko 
dlatego, aby cenić to, co uzyskałem, czym są, jak dziś żyją tysiące i miliony podob- 
nych mnie ludzi w Polsce. Ale również dlatego, aby uświadamiając sobie, ile nas 
kosztowało to, co jest dziś, co było treścią i jest efektem życia mojego pokolenia, znaj- 
dowało szacunek, by było zachętą do rozwijania i pomnażania dorobku, abyśmy sami 
doskonalili siebie i to wszystko, co czyni nasze życie godnym człowieka i Polaka. 


Różne są oceny czterdziestolecia. Moim zdaniem, największym dokonaniem jest 
to, co się zmieniło w sposobie życie ludzi, w kulturze, w sposobie bycia 1 myśle- 
nia. Młodzież jest wykształcona — to największy posag, w który wyposażyła ich 
Polska Ludowa. Czterdziestolecie to wyjście ze wsi w Polskę — szkoły, wyjazdy, 
praca. Wieś przestała być „zabita deskami”, jest dziś murowana, nie kryta, jak kie- 
dyś, strzechą. Uważam, że właśnie w moim regionie, choć nie tylko, wieś skorzysta- 
ła najwięcej z dobrodziejstw ustroju socjalistycznego. 


Rozwiązano problem głodu ziemi i przeludnienia. Zmieniły się warunki życia. Lu- 
dzie inaczej się ubierają, odżywiają. Inaczej patrzą na świat. Mówią tak samo, jeśli 
nawet gwarą, to to samo rozumieją, co ludzie w innych regionach, jak w Lubelskiem 
czy Poznańskiem, jak w Ursusie czy na Żeraniu. 


Rzetelna praca jest, była i będzie wysoko ceniona. Człowiek pracy, i ten na roli, 
i przy innym warsztacie, stał się podmiotem. Jego troski i potrzeby są kierunko- 
wskazem wysiłków państwa. W tych warunkach łatwiej jest być kowalem własnego 
losu. Trzeba to szdhować ani tego nie nadużywać, ani też obarczać państwo nadmia- 
rem własnych spraw, a szczególnie własnym nieróbstwem, niedbałością, Przeżycia 


82 


lat ostatnich, od 1980 r. poczynając, były przykre I wiele nas kosztowały. Straty bęe 
dziemy długo odrabiać. Zachowania i postawy wielu ludzi, które się wtedy ujawni- 
ły, powinny na długie lata być przestrogą i kierunkiem szeroko rozumianego wycho= 
wawczego oddziaływania instytucji i organizacji państwa, a przede wszystkim na- 
szej partii, która przecież od początku wzięła na siebie odpowiedzialność za losy 
narodu. Mnie, jako rolnika i działacza partii, boli to, że dużo ludzi zapomniało o swo- 
jej przeszłości i o tym wszystkim, co zawdzięcza Polsce Ludowej, że nie potrafi, 
a to każdy rolnik powinien umieć, odróżnić ziarna od plew. Jest w naszym życiu 
wiele chwastów, ciągle też potrzeby i ludzkie pragnienia dalekie są od zaspokojenia. 
Alo to wszystko nie może, nie powinno ludziom rzetelnym przesianiać prawdy, 
zwalniać od racjonalnego, rzeczowego myślenia 1 działania. Ja głęboko wierzę, że 
partia, tak jak już wielokrotnie w przeszłości, i tym razem wyprowadzi nasz kraj 
z kryzysu, że odzyska powszechne zaufanie do siebie, a przede wszystkim do na- 
kreślonego przez nią programu rozwoju kraju, ku lepszej przyszłości nas wszystkich, 
Polaków. 


BOGDAN SUCHODOLSKI 


profesor Uniwersytetu Warszawskiego, 
przewodniczący Narodowej Rady Kultury 


Myśląc o czterdziestoleciu Polski Ludowej, przywykło się rejestrować osiągnięte w 
tym czasie sukcesy: odbudowę zniszczonego kraju, rozwój gospodarczy i nowy jego 
kształt na wsiach I w miastach, głębokie reformy społeczne realizujące program socja- 
listycznej przebudowy, postępy w dziedzinie oświaty i kulturalnego uczestnictwa, 
podnoszenie i wyrównywanie poziomu życia szerokich mas. Jest — oczywiście — 
usprawiedliwiona taka metoda wspomnień. Zwłaszcza, gdy w tym obrazie przeszłości 
pozwala dostrzegać braki i błędy, opóźnienia, których można było uniknąć, zanied- 
bania różnego rodzaju. Jeśli mamy się czegoś uczyć z historii, to krytycyzm taki jest 
bardzo potrzebny. - 


Ale czy refleksja nad czterdziestoleciem musi mieć zawsze charakter sądu, wyro- 
kującego o bilansie zysków i strat? Postawa sędziego czy nawet niekiedy prokurato- 
ra opiera się na założeniu, iż my, oceniający i ferujący wyroki, jesteśmy jak gdyby 
już poza tym czterdziestoleciem i właśnie dzięki takiemu dystansowi możemy je oce- 


niać. Ale czy tak jest naprawdę? Czy nie jest raczej tak, iż to czterdziestolecio jest. 


wciąż jeszcze w nas, że w pewnym sensie należymy do niego, chociaż przeminęły już 
niektóre wydarzenia tamtych czasów? Dotykamy tu zasadniczej problematyki histo- 
rycznego rozwoju, a mianowicie historii, która przemija, i historii, która trwa. Wyda- 
rzenia mijają szybko, ale wcale nie zawsze mija treść duchowa, którą manifestowały. 
Dlatego obok historii mijających wydarzeń potrzebna jest historia „długiego trwa- 
nia”, historia „wewnętrzna” społeczeństw i ludzi, historia idei, historia świadomości 
i postaw, historia ponadwydarzeniowa. 


Gdy z punktu widzenia takiej historii spojrzymy na czterdziestolecie, spojrzymy 
właściwie na samych siebie, w tym procesie dziejowym uwikłanych i obecnych. I nie 
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będzie dla nas najważniejszą rzeczą sporządzić bilans zysków I strat, lecz po prostu 
wspominać, aby lepiej rozumieć, jacy jesteśmy. Taka analiza historyczna, odsłania 
-—— jak psychoanaliza — wewnętrzne i mroczne pokłady psychiki zbiorowej i indy- 
widualnej. Gdy odsuwamy w cień siatkę wydarzeń, które przeminęły, odsłaniamy 
treść duchową, która trwa w napięciach i konfliktach, poszukując w nowych sadarze- 
niach nowych form wyrazu. Nam, którzyśmy przez całe czterdziestolecie uczest- 
niczyli w społecznym i kulturalnym życiu naszego kraju, jest łatwiej niż innym, 
młodszym, rozszyfrowywać ważny i trwały sens mijających zdarzeń, w których prze- 
bieg i mijanie byliśmy włączeni. I dlatego nasze wspomnienia nie są materiałem do 
bilansu zysków i strat, są materiałem do obrazu przemian świadomości szżecłki, 
i świadomości nas samych, ludzi dzisiejszych, idących w przyszłość. 


Gdy z tego punktu widzenia wspominamy czterdziestolecie, wspominamy przede 
wszystkim jego niezmierne bogactwo idei I problemów, doświadczeń nowych i no- 
wych nadziei, różnorodnych kierunków poszukiwań filozoficznych i artystycznych, 
osiągnięć społecznych i niepokojów moralnych, dramatycznych losów kraju i świata 
w dobie faszyzmu, tragedii człowieka, nadziei prowadzących w przyszłość z teraźniej- 
szości tak bardzo nowej. 


Tylko na kilka elementów tego bogactwa zwrócimy tu uwagę. A więc przede wszy- 
stkim przemiany narodowej świadomości. Klęska Polski międzywojennej, odzyskanie 
ziem zachodnich t północnych, utworzenie jednonarodowego państwa — wszystko to 
stało się punktem wyjścia refleksji nad charakterem narodowym, nad losami historii 
kraju, nad renesansem wielowiekowych tradycji. Wielki program Tysiąclecia był nie 
tylko imprezą dla specjalistów, zstępował w powszednie żyeie setek miast i miaste- 
czek, zwłaszcza ziem odzyskanych, kształtując nową świadomość ich mieszkańców. 
Ogromny program odbudowy starych dzielnic miejskich, a nawet i całych miast, od- 
budowy kościołów i pałaców, zamków i umocnień sprowadził dzieje minione do teraź- 
niejszości. Liczne sesje naukowe i wystawy ukazywały szerokim rzeszom wielkość 
polskiego odrodzenia i oświecenia, wprowadzały w dyskusję nad romantyzmem i po- 
zytywizmem, weryfikowały żywe i postępowe elementy narodowej tradycji. Film 
i literatura współdziałały w tej historycznej edukacji społeczeństwa. Chyba nigdy 
w naszych dziejach problem narodowej tradycji i historycznej treści narodowej świa- 
domości nie był tak ważny i tak umiejętnie wprowadzany w życie szerokich warstw 
narodu. Ponieważ jednak w późniejszych latach czterdziestolecia zabrakło nowych mo- 
tywów, które by intensyfikowały tę historyczną edukację, zadania jej przesuwają się 
na nasze czasy. Potwierdza się prawda wypowiedziana na wstępie tych refleksji, iż 
należymy do czterdziestolecia. 


Drugi wielki krąg idei dotyczy wojny, faszyzmu, obozów śmierci, walki i ruchu 
oporu w dobie okupacji, człowieczeństwa wystawionego na najwyższą próbę. Cała 
wielkość polskiej sztuki zawiera się w podjęciu tej humanistycznej problematyki. Czy 
warto żyć w tym świecie, w którym zapomnieć nie można o okrucieństwach wojny, 
niedawno zakończonej, a wciąż grożącej, o ludobójstwie w obozach koncentracyjnych, 
o Hiroszimie, o fali terroru i mściwości, niszczącej przeciwników politycznych w róż- 
nych krajach, o setkach tysięcy ludzi ginących z głodu na oczach świata, o milionach 
dzieci niedożywionych, pozbawionych szkoły i opieki lekarskiej. Artyści wszystkich 
dziedzin, wielcy twórcy malarstwa i rzeźby, grafiki i muzyki, teatru i filmu, prozy 
j poezji w dziełach niezapomnianych spotykali się w oskarżeniu „kamiennego świata”, 
w nadziei, żeby pięknie i sprawiedliwie było na ziemi, żeby wszędzie stał stół z chle-" 
bem i kwiatami. W normalnej zadumie nad tym, jak było to możliwe, by „ludzie lu- 
dziom zgotowali ten los", sztuka polska podejmowała problem człowieka i przekazy” 
wała nowym pokoleniom tragiczną prawdę o jego małości, 
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I my dziś żyjemy w nurcie tych przeżyć I idel; jesteśmy poza nim. Grożba podobnej 
rzeczywistości: wbdjny i zniszczenia, odradzającego się faszyzmu, nieopisanych cier- 
pień całych narodów od Libanu aż po Kampuczę, staje przed nami, szukającymi 
sposobów obrony pokoju i sprawiedliwości. 


Krąg trzeci ideł czterdziestolecia był wyznaczany pytanierna: jak żyć? Filozofowie 
i artyści podejmowali to pytanie, by określać kształt „życia godziwego”, w którym 
troska o moralną wartość własnej osoby wiązała się z odpowiedzialnością za rzeczy- 
wistość, w której człowiek żyje. Ta problematyka społecznej walki i moralnej dosko- ' 
nałości wiązała się z konkretną treścią powszedniego życia, życia „dobrej roboty” 
i — równocześnie — życia otwartego dla innych, wolnego od „zaniku serca”. Szuka- 
jąc wzorów w tradycjach polskiego oświecenia i pozytywizmu, odczytywano na nowo 
historię polskich ruchów rewolucyjnych i powstańczych, polskiego romantyzmu. 
I trwała dyskusja o wartości tych różnych modeli życia, prowadzona w studiach i w 
powieściach, w liryce i dramacie, w filmie oskarżycielskim. 


Dyskusja ta, powracająca w różnych okresach czterdziestolecia falami, nie jest do 
dziś zakończona. Ta „najdłuższa wojna w Europie”, wojna bezorężna i niekrwawa, 
oraz ta polska Eroica znaczą znowu nasze dzisiejsze poszukiwania stylu życia, w któ- 
rym manowce, wyznaczane przez egoizm roszczeń, splatają się z ofiarnością, do której 
wzywa nowy idealizm, romantycznego pochodzenia. 


Pytanie — jak żyć — przerasta w filozofię świata i człowieka. I to jest już czwarty 
krąg idei czterdziestolecia. 


W tamtych latach dokonywało się zderzenie wielkich systemów: katolicyzmu i mar- 
ksizmu. W ostrości przeciwstawienia i walki, w obopólnym wysiłku konstruowania 
koegzystencji, w dialogu teoretycznym i w praktycznym przymierzu, zawiązywanym 
dla dobra kraju — kształtowała się wielka tematyka światopoglądowa. Pogłębiał się 
w tych warunkach polski katolicyzm, zagrożony powierzchownością masowych mani- 
festacji i czysto politycznych deklaracji, rozszerzał zasięg swych rozważań marksizm, 
podejmując problemy antropologii i etyki po raz pierwszy w naszym kraju na taką 
skalę. Równocześnie jednak ukazywała się problematyka „niezaangażowanych”, pro- 
blematyka ludzi bezpartyjnych i laickich, poszukujących prawd kultury świeckiej, 
humanistycznej, egzystencjalnej, ale oddanych krajowi i jego socjalistycznej przebu- 
dowie. | 

Problem — jak żyć — wiązał się nie tyko z aktywizacją intelektualną wielkich sy- 
stemów światopoglądowych, ale — równocześnie — z rozstrzygnięciami w praktyce 
społecznej. I to był piąty krąg doświadczeń i dyrektyw czterdziestolecia. Od samego 
początku chodziło o nową postać patriotyzmu i uczestnictwa obywatelskiego w kra- 
ju, który uzyskiwał jednonarodowe państwo o chArakterze ludowym, z perspektywa- 
mni socjalistycznego rozwoju. Rozpoczynał się okres wielkich kontrowersji politycz- 
nych, wzajemnych oskarżeń, kończących się niełatwą, ale ważną, narodową zgodą. 
Rozpoczynał się okres gwałtownych dyskusji o socjalizmie, kierowanych nadziei, iż 
jego realizacja spełni ogólnoludzkie i polskie marzenia o społecznej sprawiedliwości. 
Rozpoczynał się okres namiętnych dyskusji o obywatelskich obowiązkach w perspek- 
tywie zamierzonego rozwoju ludowładztwa. 


I od tych wszystkich dyskusji nie jesteśmy dziś daleko. Służba państwu i służba 
naro. owi wciąż jeszcze wydają się niektórym przeciwstawne. Socjalizm nasz skłonni 
jesteśmy nazywać realnym, tak, jak gdyby nie miał w sobie treści idealnych i wizyj- 
nych. Realizacja zasady ludowładztwa okazuje się trudniejsza niż przypuszczaliśmy; 
niełatwo się uczymy jego wymagań. Na rubieżach samorządności czai się wciąż nie- 
odpowiedzialny chaos, Pojęcie państwa opiekuńczego kształtuje wśród jakiejś części 


nJ 


społeczeństwa postawę roszczeń, zwalniających od własnego trudu w budowaniu wła- 
snego Życia. 

Wreszcie, przypominając czterdziestolecie, nie możemy nie uwydatnić — i to jest 
szósty krąg doświadczeń i idei tamtych lat — entuzjazmu i nadziei, towarzyszą- 
cych powszedniemu życiu. Czasy były trudne, jeszcze trwały walki wewnętrzne, 
jeszcze ogromne były braki. A jednak rądość z odbudowy i nadzieja na rychły po- 
stęp wo wszystkich dziedzinach były potężnym motorem działań indywidualnych 
1 zespołowych. Sztuka — od malarstwa aż po film — ukazywała te czasy heroiczne. 


Dziś s pewną zasdrością wspominamy społeczeństwo „z tamatych lat”. Ostygł nas 
zapał, zmalała nadzieja, mniejszy stał się wysiłek. Zmudno wychodzenie s. kryzysu, 
przez nas samych zawinionego, nie rodzi takich uczuć pozytywnych, jakio towarzyszyły 
odbudowie kraju ze zniszczeń, spowodowanych przez okupanta. Jest teraz zbyt wiele 
rozczarowań, żalu, oskarżeń, szukania winnych. Narastająca fala cynizmu, szyder- 
stwa, demaskatorstwa zalewała i niszczyła proste uczucia entuzjazmu, ofiarności, 
poświęcenia. Śmieszna wydawała się nawet praca rzetelna. Jakże daleko odeszliśmy 
od tamtych, lat, w których ceniono przodowników pracy. Kiedy wrócimy? 


' Bo przecież musimy uczynić pracę źródłem godności człowieka, poszukiwanej dziś 
obłudnie w deklaracjach politycznych. I przekonać, iż praca jest podstawą społecznego 
rozwoju i materialnego dobrobytu. I równocześnie musimy zadbać o jej szczebel naj- 
wyższy, jakim jest twórczość. Czterdziestolecie rozwinęło ją na wielką skalę. Nigdy 
dawniej sztuka polska nie rozwijała się tak bujnie i różnorodnie. Wiedzieliśmy o tym, 
a jednak wystawa w Moskwie była także i dla nas, Polaków, rewelacją. Podobnie 
wielkie były twórcze osiągnięcia innych sztuk, zwłaszcza muzyki i filmu, także teatru. 
Czy dorównamy dziś w tej intensywności twórczego wysiłku? W sztuce w nauce, 
której rozwój uległ przyhamowaniu, w technice, w której wynalazczość niemal za- 
marła? 

Ten krótki przegląd, pozbawiony, niestety, należnej mu dokumentacji, przekony- 
wa, iż czterdziestolecie nie jest poza nami, lecz w nas. To ono uformowało nas w okre- 
ślony sposób i ono stawia przed nami wciąż problemy i zadania nie rozwiązane; to 
ono jest dziedzictwem żywym, którego treść jest już nieodwracalna, ale jako motyw 
współczesnego działania otwiera horyzonty przyszłości. Odsłania je wyobraźnia do- 
pełniająca naszą pamięć, określająca naszą tożsamość w nurcie historii, do którego 
należymy. 


PIOTR ZAREMBA 


profesor Politechniki Szczecińskiej, Ą 
pierwszy prezydent wyzwolonego Szczecina 


Bilansu czterdziestolecia nie można rozpatrywać z punktu widzenia aktualnych kry 
teriów, uwzględniając tylko obecną sytuację. Trzeba widzieć nie tylko wciąt 
zmieniające się fazy codziennego życia, podatne na subiektywną ocenę — należy 
przede wszystkim wskazać elementy o trwałym, historycznym znaczeniu, które 
w miarę upływu lat nabierają nowego blasku, 
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Z biegiem lat zacierają się dawne różnice; inna po latach będzie ocena zjawisk, 
faktów, ludzi. I tak też powinno być. Są jednak zdarzenia, zaszłe na początku czter= 
dziestolecia, które obecnie decydują i nada] będą w XXI w. decydowąć o losie naro- 
'du. Załóżmy, że za sto lat przeciętny obywatel, zapytany o wydarzenia z XX w, bę- 
dzie mógł w odpowiedzi pomylić daty i osoby, nie znać kolejności dawnych osiąg- 
nięć czy kryzysowych wydarzeń. Jednak jedno polityczne osiągnięcie Polski w XX w. 
utkwi mu głęboko w pamięci: w wyniku dobrze wykorzystanego zwycięstwa Polska 
w tym czasie odwróciła bieg swej historii, przesuwając na zachód swą granicę, cze- 
go symbolem stały się polski Wrocław i polski Szczecin. Będzie też niezaprzeczalnym 
faktem, że pełne społeczn€ i gospodarcze zintegrowanie Ziem Zachodnich z macie- 
rzą dokonało się szybko, za życia tego pokolenia, które było uczestnikiem i świad- 
kiem włączenia tych ziem do Polski. 

Integracja ta istotnie nastąpiła już w pierwszych latach minionego czterdziestole- 
cia, jej utrwalenie postępuje nadal poprzez działalność pokolenia urodzonego po 
1945 r., które w pełni dojrzałości wieku i siły wejdzie niedługo w XXI w. 

To, że Szezecin i Wrocław są dziś tak samo polskie jak Poznań, Kraków czy War- 
szawa stanowi olbrzymie osiągnięcie Polski Ludowej w jej czterdziestoleciu, jako fakt 
historyczny na miarę tysiąclecia. Zdrowa intuicja narodowa spowodowała w latach 
1944 i 1945, iż Polska z miejsca uchwyciła jedyną, wręcz niespodziewaną historyczną 
szansę: powrotu tam, skąd germański napór wypchnął ją w zaraniu jej dziejów. Wy- 
magała tego najbardziej podstawowa, historyczna polska racja stanu, w zgodnym 
współdziałaniu z radziecką racją stanu, domagającą się likwidacji odwiecznych ger- 
mańskich baz wypadowych na wschód. 

Tak właśnie myśleliśmy w 1945 r., gdy nasze wełżcie na Ziemie Odzyskane pojmo- 
waliśmy jako realne wykorzystanie militarnego zwycięstwa. Wbrew insynuacjom 
i rozlicznym kontrdziałaniom widzieliśmy to zwycięstwo w większej skali niż wyniki 
bitwy pod Grunwaldem. Bowiem wówczas przed 535 laty zwycięstwo militarne nie- 
stety nie zwróciło Polsce utraconych dzielnic piastowskich. Nastąpiło to dopiero teraz 
na naszych oczach, w wyniku kampanii wojennej i politycznoj śmiałości, na szlaku 
od Lublina 1944 r. do Szczecina 1945 r. 

Dziś, po czterdziestu latach, dla nowego pokolenia polski Szczecin nie stanowi wy- 
łącznie płomiennego symbolu zwycięstwa — — jest to wielka portowa aglomeracja, 
dzieląca na równi z innymi miastami kraju jego obecny trudny los. Jest to miasto 
rodzinne, które się podoba i które warto cenić i w nim żyć. W tym stanowisku brak 
jest egzaltacji; przejawia się w nim podświadome, nadmiernie nie eksponowane zado- 
wolenie, że się tu mieszka, pracuje i urąga trudnykn czasom. Istnieje "RRRE 
więź społeczna ze swym miastem u ujścia Odry do morza. 

Utożsamianie się trzech polskich pokoleń ze swym rodzinnym miejscem zamieszka- 
nia, znajdującym się na obszarach pomiędzy Olsztynem, Gdańskiem, Szczecinem, Wro- 
eławiem i Opolem — jest najtrwalszym politycznym dorobkiem Polski Ludowej. Na- 
stąpiło to nie w wyniku serii błędów i wypaczeń, ale w wyniku codziennego, upor- 
czywego działania, które choć powinno być jeszcze skuteczniejsze, to jednak potra- 
fiło stworzyć trwałe, polskie formy życia na odzyskanych terenach — i to wbrew ob- 
cym intencjom i rodzimej często nieufności. i 

Tyle wielkich słów, które warto wypowiedzieć w jubileuszowych dniach, choćby 
po to, aby sprawy pilne i dotkliwe nie przesłoniły spraw ważnych, o podstawowym 
znaczeniu dla Narodu i jego Państwa. Zrozumienie tych spraw nie przychodzi łatwo 
w wirze bieżących problemów, gdy cienie przesłaniają blaski. Pora jest jednak na 
refleksje i na wyciągnięcie wniosków. 
Są to proste refleksje: 3 
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1. Ziemie Zachodnie I Północne, do których Polska w 1945 r. powróciła, stanowią 
Gziś jedną zwartą i etnograficznie jednolitą całość wraz ze wszystkimi ziemiami krea- 
ju. Fakt ten jest dla wszystkich Polaków jasny. | 


2. W układzie przestrzennym i gospodarczym kraju oś Odry stanowi równolegle do 
osi Wisły jedną z dwóch głównych osi rozwoju kraju, co po 1945 n zmieniło radykal- 
nie układ gospodarczy Polski. Pociągnęło to za sobą jeszcze wciąż dotąd nie w pełni 
dostrzegany skutek: obecność Polski w Szczecinie wprowadziła ją w sam środek Eu- 
ropy i zbliżyła ją do Skandynawii, Dziś europejska oś Północ — Południe przechodzi 
promami przez Ystad i Świnoujście, tam gdzie Bałtyk jest wąski, a nie dalej na 
wschód koło Gdańska, gdzie Bałtyk jest szeroki. Że tego dotąd nie uznaje nasze Mi- 
nisterstwo Komunikacji w swej sieci przyszłych autostrad, świadczy o braku geopoli- 
tycznego sposobu myślenia zarówno niektórych praktyków, jak i niektórych naukow- 
eów. I to winno ulec zmianie. d 

8. Szczecin i rejon ujścia Odry to nie skrajne peryferia Polski — jest to miejsce, 
gdzie, jak to stwierdził Sejm w dniu 21 lipca 1984 r., „krzyżują się rozmaite prądy kul- 
turowe, zbiegają się linie łączące nasz kraj z innymi krajami Morza Bałtyckiego, far- 
mują się więzi łączące nasz kraj z innymi kontynentami Tu też powstał i rozwinął się 
prężny organizm polskiej gospodarki morskiej, uzupełniający się wzajemnie x innymi 
ośrodkami naszego ponad 500-kilometrowego wybrzeża, mający własną, odrębną 
specyfikę i własne, wynikające x podziału pracy, zadania ogólnonarodowe. W tym 
rejonie wreszcie istnieje szczególna specyfika demograficzno-społeczna: duży przyrost 
naturalny, niska średnia wieku mieszkańców, duże ambicje zawodowe i kulturowe 
młodzieży, a zarazem niedostatek kadr z wyższym wykształceniem”. 


Te stwierdzenia posła Jaremy Maciszewskiego doskonale podbudowują tezę, że pol- 
ski Szczecin 1984 r. stanowi olbrzymie osiągnięcie Polski Ludowej. Dobrze się stało, 
że właśnie w 40-lecie Sejm powołał w Szczecinie uniwersytet, którego program nau- 
kowo-dydaktyczny stanowić będzie przede wszystkim problematyka morska i krajów 
„trzeciego świata” — szkoda jednak, że trzeba było na to czekać aż do wielkiego jubi- 
leuszu. 


4. „Morze żywi I odziewa” — hasło to jest już dziś truizmem. Ale morze żywi tylko 
$en kraj, który zdobędzie się na nowoczesne technologie, który potrafi wyprzedzić 
współczesność i który będzie miał odwagę postawić śmiałą wizję swej przyszłości i to 
zwłaszcza w okresie kryzysów. Taką właśnie odważną wizję Polski morskiej przed- 
stawione w najtrudniejszych powojennych latach, gdy przez wielu była ona wręcz 
wyśmiewana jako utopijna fantazja. A jednak te wizje okazały się rzeczywistością: 
polski przemysł okrętowy i flota morska oraz rybacka znajdują się w światowej 
czołówce. 

Dziś można już zarysowywać wyprzedzającą wizję Polski na morzu na miarę 
XXI w. Jest czas na przełamanie bezwładnych oporów i postawienie nowej formuły 
polegającej na powiązaniu naszych portów morskich z ich miastami i z prze- 
mysłem tranzytowo-przetwórczym oraz otworzeniu drogi do portowych stref go- 
spodarczych, choć rozwiązania te daleko odbiegają od urzędniczego stereotypu admi- 
nistrowania portami. 

Można by dalej mnożyć te stwierdzenia. Ich celem jest pokazanie, że młoda polska 
generacja potrafi z pomocą starszego pokolenia postawić odważne, twórcze, często 
wręcz zaskakująco nowe wizje Polski w XXI wieku, przezwyciężając skostniałe 
poglądy innych I swą własną obawę przed wypłynięciem na szersze wody. Doświadcze- 
nie lat ubiegłych dobitnie wykazało, że wizje stawiane przed 35—40 laty dziś sią 
spełniają, jako że śmiałe wizje są często bardziej realistyczne niż oportunistyczna 
estrożność i biadolenia na złe crazy, 
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Te nowe, gospodarcze 1 społeczne foriny łycła przyszłych polskich pokolóń sta» 
ją się realne dzięki istotnie największym osiągnięciom Polski w ostatnim 40-1eciu, 
którymi są: 

1) Trwałe wejście Polski na Ziemie Zachodnie i Północne, eałkowite ich zaludnienie 
i zagospodarowanie; 

2) Ustalenie zachodniej i morskiej granicy Polski o najbardniej korzystnym I bes- 
piecznym dla Narodu przebiegu; 

_ 8) Oparcie granic kraju na trwałych i przyjacielskich sojuszach za wszystkimi sę” 
siednimi krajami, gwarantujących bezpieczeństwo i zachowanie pokoju. | 
Na tym tle trzeba nieco inaczej spojrzeć na próby naruszania tych granie I zerwania 

tych sojuszy. 

Dziś istnieją dwa samodzielne, międzynarodowo uznane kraje niemieckio: Repu- 
blika Federalna Niemiec położona nad Renem, z Polską nie sąsiadująca, oraz Nie- 
miecka Republika Demokratyczna, sąsiadująca z Polską. 

O losie wspólnej granicy decydują kraje ze sóbą sąsiadujące; inne aspiracje są mie- 
szaniem się w sprawy nie swoje. Powstanie w 1949 roku Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej radykalnie zmieniło sytuację geopolityczną Polski: 'nasz bezpośredni nie- 
miecki sąsiad uznał naszą zachodnią granicę, określoną w 1945 roku w Poczdamie 
przez Stany Zjednoczone, Wielką Brytanię i Związek Radziecki. Inne państwa świata 
(w tym i RFN w 1970 r.) uznały ją przez sam fakt utrzymywania stosunków dyplo” 
matycznych z Polską i NRD. 

Zaprzeczanie trwałości tej granicy oraz rewizjonistyczne hasła © ej zmianie 
wysuwane są w kraju, z którym Polska nie sąsiaduje i który o tę granicę się nie 
opiera, ingerując tym samym w wewnętrzne sprawy dwóch innych państw. 

O tej geograficznej łamigłówce zapomina się u nas w ferworze replik — a przecież 
Republika Federalna Niemiec ma takie samo prawo do wtrącania się w naszą grani- 
cę na Odrze, jak Polska do wtrącania się w granicę na Renie, np. w rejonie Lota 
ryngii. 

My tu jesteśmy i tu będziemy. Uprzemysłowiony i PODNCOWANY po wojnie Szczecia 
to silne ogniwo FOCJARSYCZIEJ Polski. 


PROBLEMY-DYSKUSIE 


O partii inaczej: 


TADEUSZ HOŁUJ 


Partia jest polityczną organizacją klasy robotniczej — takie określenie słyszy się 
i czyta najczęściej, jest ono mocno zakorzenione w naszej publicystyce i w naszym 
oratorstwie, ale partia nasza jest partią typu komunistycznego, co określamy jakby 
wstydliwie = marksistowsko-leninowską; marksizm-leninizm zaś to przecież nie wy- 
łącznie kierunek polityczny, lecz przede wszystkim ideologia. Partia jest więc orga- 
nizmem ideowo-politycznym. Powiadamy: tak, ale „jako całość”. Jako całość kieruje 
się zasadami ideologii komunistycznej, światopoglądem materialistycznymm, jako ca- 
łość urzeczywistnia swą ideologię poprzez politykę przystosowaną do konkretnych 
warunków historycznych. Cóż jednak oznacza powiedzenie „jako całość”? Założenie, 
że składa się ona z „części”, jednostek, grup, środowisk, które są inne niż całość, od- 
biegają od całościowej normy. Tak jest przecież w istocie rzeczy i nawet polityczna 
jedność w działaniu takich odrębności nie wyklucza, przykładem różnice światopoglą- 
dowe i świadomościowe w masowej partii. Nie może to być jednak układ bierny w 
tym znaczeniu, że owe części współżyją I współdziałają z sobą na zasadach równości 
i tylko lojalności wobec celów politycznych. Jest to zresztą po prostu niemożliwe, pro- 
wadzić może i prowadzi do konfliktów sumienia, zwłaszcza w sytuacji, gdy członkowie 
partii, zgodnie z zasadami centralizmu demokratycznego, podejmują jakieś wspólne 
działania polityczne nie godząc się wewnętrznie na nie z pobudek ideowych i, zgodnie 
ze Statutem, zachowując swoje odrębne zdanie. Nasuwa się pytanie bynajmniej nie 
scholastyczne, jak więc przedstawia się ideowa wspólnota ogniw partii, w których róż- 
nie kształtują się proporcje pomiędzy ludźmi reprezentującymi ideologię całości a ty- 
mi, którzy jej w całości nie akceptują lub nie znają, a spełniają wszystkie 
inne statutowe warunki członkostwa, łącznie z politycznymi. 

Podstawową zasadą organizacji komunistycznej jest przecież ideowa wspólnota, ale 
wspólnota ta powinna się opierać na wspólnej ideologii, wspólnocie przekonań. Wie- 
my, że do partii przyjmuje się każdego dorosłego, posiadającego kwalifikacje obywa- 
telskie i ludzkie, kto godzi się x programem partii i chce go realizować. Godzi się — 
nie oznacza jeszcze, że się utożsamia. Dobrze — nikt nie rodzi się komunistą, do partii 
przychodzą ludzie z różnych warstw, pokoleń, o różnej tradycji klasowej i światopo- 
glądowej. Przychodzą wszakże nie do partii w ogóle, lecz do jej konkretnej orga- 
nizacji, zastają w niej konkretny „układ sił”, rozmaite proporcje świadomego uczest- 
nictwa. To ta organizacja ma z nich zrobić komunistów, nie w subiektywnym, a obiek- 
tywnym znaczeniu terminu. Jak ma to uczynić, gdy wspomniane proporcje kształtują 
się niekorzystnie, kto ma, trawestując znaną tezę, wnosić do organizmu partyjnego 
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ideową świadomość I wiedzę? Powie ktoś: przecież dzłałamy w tym klerunku. Lekto= 
raty, szkolenia, konferencje, sympozja, plena biorą się za tematy ideologiczne. Tak, 
tylko że w ogromnej większości wypadków jest to działalność z zewnątrz, typu szko- 
larskiego, przyjmowana na ogół niechętnie, a i przez organizatorów, i instancje trak= 
towana zbyt często tak, jakby chodziło o już w pełni przekonanych, świadomych, nie 
umiejących tylko „przekuć ideę w czyn”. Zamarło zupełnie samokształcenie się, a ko- 
nieczności historyczne, wymagające mobilizowania sił niemal wyłącznie do działań 
na zewnątrz partii, osłabiły pracę wewnątrz, przede wszystkim w 'organizacjach 
podstawowych. Sytuacja w nich pod tym względem może kształtować się trojako: albo 
są w nich towarzysze cieszący się autorytetem, przekonani komuniści, zdolni swoim 
przykładem, ale i swą wiedzą oddziaływać na resztę i następuje wtedy proces rów= 
nania w górę, do „całości”, albo ta świadoma część jest bierna i dla świętego spokoju 
ogranicza się do czysto pragmatycznej wspólnoty działań, a wówczas szuka związków 
raczej poza macierzystą organizacją, z sobie podabnymi, albo w ogóle nie istnieje or- 
ganizacja, jest całkowicie zdominowana przez któryś z wymienionych rodzajów człon= 
ków, co jest rzadkością nawet w organizacjach inteligenckich. W każdym razie nie 
można nie liczyć się z pewną siłą bezwładu w organizacjach, w których przęważa 
czynnik aideologiczny. | ! | 

Sądzę, że zauważalna niechęć do podejmowania problematyki ideologicznej ma kilka 
przyczyn, ale niezmiernie ważna wydaje mi się sama atmosfera panująca w organi- 
zacjach, klimat zebrań. W podstawowych ogniwach partii gromadzą się ludzie sobie 
znani, na ogół o podobnym doświadczeniu, pracujący razem, a jednak rzadko wytwa- 
rzają oni ducha wspólnoty — że trzymać się będę tych „heretyckich” określeń — na- 
wet kiedy łączy ich wspólna, rzeczywista walka, szczerość, przyjaźń, troska o współ- 
towarzyszy, potrzeba bycia razem w dobrych i złych sytuacjach, wszystkie te cechy są 
konieczne, aby podnieść na wyższy poziom moralno-psychiczne walory wspólnoty 
partyjnej. Tylko wówczas można podejmować problematykę ideologiczną właśnie ja- 
ko problematykę własną, osobistą a wspólną Jest ona przecież, o czym się zapomi= 
na, sprawą nieraz bardzo intymną, związaną nie tylko x wiedzą teoretyczną, lecz 
także z osobistymi przeżyciami, sprawą refleksji, którą ujawniać można tylko w prze- 
konaniu, że jesteśmy wśród swoich, bliskich. 

Nie chciałbym być zrozumiany jako nawoływacz do przekształcenia partii w jakiś 
związek gmin wyznaniowych, do zaniechania praktycznych działań politycznych i spo- 
łecznych, uważam tylko, że ich skuteczność, ofensywność są wprost proporcjonalne do 
istotnej wspólnoty przekonań w partii, do ideowej więzi, do ideologicznej jasności, one 
bowiem dają prawdziwą siłę w teraźniejszości, wizję świata, w którym nie pó żye 
jemy, ale i którą WIDOLWONIYBY, sens życia. 


JANUSZ JANICKI 


W pełni podzielam troskę Tadeusza Hołuja e ideologiczną kondycję partii, e powe 
szechną zinternalizowaną znajomość ideologicznych podstaw jej programu oraz ideo- 
wą jednolitość myślenia jej członków. Wiadomo, że aktualny stan tych spraw pozo» 
stawia jeszcze wiele do życzenia. Niewątpliwy proces odradzania się partii po głęe 
bokim kryzysie, jaki niedawno przeżywała, najwolniej i najtrudniej zachodzi w tej 
właśnie dziedzinie. 
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Co robić, aby zmienić ten stan rzeczy, aby przyspieszyć umacnianie się partii jako 
organizmu ideowo-politycznego i to nie tylko w makroskali, ale,we wszystkich jej 
ogniwach, a głównie w bazie — w podstawowych organizacjach partyjnych? Istnieje 
program takiego działania wytyczony .przez XIII Pienum (przypomnijmy, pierwsze 
po dwudziestu latach — od 1963 r. — w całości poświęcone sprawom ideologii). 
Istnieje wielkie, znajdujące swój wyraz w praktyce, zainteresowanie tą problematyką 
w centralnych władzach partyjnych, a również w części instancji terenowych (nie- 
stety, nie we wszystkich). Trzeba więc przede wszystkim systematycznie i cierpliwie 
ten program realizować, z pełną świadomością oporów, jakie się tu ma do pokona- 
nia — wynikających z wieloletnich zaniedbań w pracy ideologicznej, nierzadkiej 
jej sztampowości, z utrzymującego się ciągle jej niedoceniania w niektórych ogniwach 
partii | 

Formalne podejście de sprawy niczego tu oczywiście nie załatwi. Niezbędne są: 
„inwencja, dynamizm, nowatorstwo, ciągłe poszukiwanie nowych rozwiązań, które 
by ogólne ramy programu intensyfikacji życia ideologicznego partii wype!niały ciągle 
żywą treścią. To prawda. Jednakże wszystko to POW BNS się opierać na jakiejś trwałej 
„filozofii działania”. 1 

Otóż sądzę, że sprawą ioakalciaa jest ujmowanie tej pracy w ścisłym związ- 
ku z innymi dziedzinami działalności partii. Nie jest tak, że z jednej „strony mamy 
działania polityczne i społeczne, a z drugiej — ideologię. Trzeba równomiernie roz- 
wijać oba te nurty aktywności, troszcząc się o to, aby jeden z nich nie przysłonił 
drugiego. Mamy tu bowiem do czynienia ze ścisłą współzależnością tych elementów. 
Nie tylko dobra kondycja ideologiczna warunkuje skuteczną działalność polityczną 
— zależność ta występuje również w odwrotnym wymiarze. Stąd też ów „duch 
wspólnoty” — jak to określa Tadeusz Hołuj — może się rodzić tylko w praktycznym 
działaniu, w walce, w realizacji wspólnych celów, pod warunkiem, że zdobywane tą 
drogą wspólne doświadczenia znajdą intelektualną oprawę w postaci wiedzy ideolo- 
gicznej, zostaną poddane interpretacji ideologicznej. Tylko w ten sposób organizacja 
partyjna może stać się jednolitym „organizmem ideowo-politycznym”. 

Nie mniej ważna jest świadomość potrzeby organizowania działań, które mają 
doprowadzić do realizacji tych celów. Jesteśmy partią masową i ten fakt określa 
charakter mechanizmów życia wewnątrzpartyjnego. Nie wystarcza tu inspiracja, 
nie wystarcza tworzenie warunków do urzeczywistniania się spontanicznej aktyw- 
ności jednostek. W partii masowej każde działanie musi być osadzone w solidnej 
strukturze organizacyjnej, ujęte — w dobrym słowa tego znaczeniu — w ramy for- 
malne, podporządkowane rygorom Statutu, jednym słowem musi być zorganizowane. 


Weźmy np. kształcenie ideologiczne. Obecny system tego kształcenia musi być 
z pewnością doskonalony i nie są wykluczone jego istotne zmiany w przyszłości (efe- 
ktywność tej pracy jest ciągle niezadowalająca). Jedno wydaje się nie ulegać wątpli- 
wości: nie może to być rezygnacja z zajęć szkoleniowych, rozumianych jako zebra- 
nia wspólnie słuchających i dyskutujących osób, przerabiających jednolity program 
szkoleniowy. Owa „działalność z zewnątrz” może, ale nie musi być „szkolarstwem”, 
skostniałą formą przekazywania uproszczonej wiedzy. Jest w niej miejsce i na twórczą 
inwencję, i na emocjonalne zaangażowanie, i na spór różnych racji. Wszystko zależy 
od tego, jak to będzie robione. 

Samokształcenie jest g pewnością niezmiernie cenną formą podnoszenia poziomu 
ideologicznego członków partii, ale nie można wyłącznie na nim opierać działalności 
w tym zakresie. Jego rola może być rozstrzygająca w organizacji kadrowej, składają” 
cej się z osób a niebywale silnie rozwiniętej potrzebie ideologicznej: przebudowy 
swego politycznego wyboru. My jesteśmy partią, która nie tylko musi dbać o wzbo- 
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gacenie wiedzy ideologiczno-politycznej swołch członków, ale w słosunku do znacznej 
ich części troszczyć się również o kształtowanie potrzeby takiej wiedzy. 

Doskonalenie pracy kształceniowej musi z pewnością iść drogą wzbogacania jej 
intelektualnych treści, pobudzania umysłowej aktywności jej uczestników, rozwi- 
jania zainteresowań, Element samkokształcenia może w tym odegrać niebagatelną 
rolą. Ale powodzenie tej pracy zależne jest również od jej oprawy organizacyjno- 
„strukturalnej, odpowiednich form kształcenia, dobrze zaplanowanych i terminowo 
realizowanych zebrań szkoleniowych, skutecznego systemu kontroli i jasno sprecyzo- 
wanych wymogów — w tym również natury formalnej. Efektywność kształcenia 
ideologicznego można zwiększyć jedynie przez łączenie troski e jego intelektualną 
zawartość z dobrą pracą organizacyjną. - : 

Nie chcę fetyszyzować znaczenia organizacji Istniały przecież doskonałe z pozoru 
formy, pozbawione treści i zupełnie nieskuteczne z punktu widzenia celów, któcym 
miały służyć. Realne jest zresztą niebezpieczeństwo zagubienia się w organizo- 
waniu, traktowanym jako sztuka dla sztuki. Ale funkcjonowanie tak wielkiego orga- 
nizmu, jakim jest dwumilionowa partia, sprawująca rolę kierowniczą, musi być 
poddane rygorom organizacyjnym, również w najbardziej intelektualnych sferach. 


EDWARD ERAZMUS 


Z dużym zainteresowaniem przeczytałem artykuł T. Hołuja pt. © parti naczej. 
Jego treści odzwierciediają troskę o kondycję partii, o jej komunistyczną tożsamość, 
Zdarzało się bowiem — i tej bariery nie da się od razu przezwyciężyć — że oddzielano 
lub oddzielała się warstwa ideologiczna od instrumentalnych celów, form i metod 
sprawowania władzy. Mówiąc inaczej, cele instrumentalne zaczęły wypierać wartości 
ideologiczne. Na ten aspekt sprawy zwraca uwagę T. Hołuj. Sygnalizacja problemu 
jest cenna. Inspiruje myślenie, zachęca do dyskusji, zachęca do zastanowienia się nad 
zakresem i funkcjonowaniem teoretycznego systemu zbiorowego myślenia partii jako 
całości i jej poszczególnych części. Spostrzeżenia Autdra są trafne. Wskazują nie- 
które braki oraz mobilizują do prawidłowego rozłożenia proporcji między treściami 
. ideologicznymi a politycznymi, między celami instrumentalnymi a funkcjonalnymi 
tworzącymi marksistowską ideologię. Uwagi te świadczą też o tym, że dość często do- 
chodziło do zatierania się granic między ideologią a polityką, między strategią a tak- 
tyką materializującą się w programach partii. Dochodziło również do lekceważenia 
polityki, teorii rewolucji, walki klasowej i strategii budowy socjalizmu. W dyskusji 
warto mieć na uwadze obydwa niebezpieczeństwa. . 

W trakcie czytania tego interesującego tekstu nasunęły mi się spostrzeżenia kry= 
tyczne. Uwagi, aczkolwiek pasjonujące, nie są takie oryginalne. W literaturze iatnieje 
wiele podobnych refleksji Są rady, jak i dlaczego należy tak, a nie inaczej postępować, 
aby PZPR odzyskała swoją tożsamość ideologiczną i to nie tylko poprzez samokształ- 
eenie. Swój komunistyczny charakter PZPR musi umacniać. Ale kiedy mówimy par- 
tia marksistowsko-leninowska, to nie oznacza, że chcemy ukryć lub zamazać obraz 
partii typu komunistycznego. Charakter partii nowego typu nie zależy od nazwy. 
Nazwa z kolei nie implikuje wyłącznie politycznego czy ideologicznego kierunku 
myślenia i działania. Marksizm-leninizm to nie tylko teoria rewolucji, alo także o- 
kreślona praktyka budowy socjalizmu. Partia jest zarówno organizmem ideowo-polie 
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tycznym, jak I polityczno organizacyjnym. Rozrywanie owych związków może pro- 
wadzić na manowce. czytając tekst, nieobce wydawały mi się motywy i przesłanki, 
którymi kierował się Autor. Sądzę, że chciał przestrzec praktyków i teoretyków przed 
akcentowaniem głównie politycznych i organizacyjnych aspektów partii. Tymczasem 
partla jest wspólnotą zarówno ideologiczną, jak i polityczną i organizacyjną — gdy 
wartości spajają jej członków. Jest wspólnotą, gdy jest ściśle zespolona s klasą ro- 
botniczą. Bez tej jedności nie ma partii nowego typu. 


Nie.ma przecież ostrej granicy między ideologią a polityką. Partia bowiem z jednej 
strony „urzeczywistnia cele ideologiczne poprzez politykę dostosowaną do konkret- 
nych warunków historycznych”, z drugiej zaś, konkretną treść polityki określają kon- 
kretne warunki działania partii. Jest to sprzężenie zwrotne. Ponadto partia nie mogła- 
by realizować celów ideologicznych i politycznych, gdyby jej członkowie nie byli przy- 
najmniej lojalni wobec celów politycznych; oczywiście pod warunkiem, że politycy 
respektują wartości i zasady ideowe marksizmu. Jest to elementarny warunek ist- 
nienia partii nowego typu oraz warunek wszelkiego działania politycznego. W partii 
marksistowsko-leninowskiej wymaga się „zaangażowania, ofiarności, poświęcenia, 
gotowości do realizacji zasad ideologicznych”, formułowanych nie tylko w sprawozda- 
niach teoretycznych, ale także w deklaracjach ideowych i w Statucie partii. Wydaje 
się, że istota zagadnienia nie sprowadza się tylko do tego, żeby poszczególne części par- 
tii współżyły ,,..t współdziałały ze sobą na zasadach równości, ale bez koniecznej lojal- 
ności wobec celów politycznych”. Istota zagadnienia wyraża się w prawidłowym me- 
chanizmie identyfikacji — światopoglądu i myśli politycznej członków partii z myślą 
polityczną partii rozumianą jako zespół twierdzeń przez nią formułowanych, a do- 
tyczących opisu rzeczywistości, pożądanych celów oraz środków ich realizacji. 


Nie tylko ideologia tworzy wspólnotę ideową partii. Tworzą ją również polityka 
i praktyka polityczna. Myśl polityczna staje się częścią składową świadomości człon- 
ków o tyle, o ile odzwierciedla — z jednej strony — zbiorową myśl klasy robotniczej 
i jej partii, z drugiej zaś — gdy jest zgodna z marksizmem-leninizmem i z zasadami 
partii nowego typu. Nie staje się światopoglądem członków, gdy odzwierciedla tylko 
jedną ze stron rzeczywistości lub gdy odzwierciedla „złote” myśli wybitnych jednostek 
czy gremiów kierowniczych, pomijające jednak naczelne zasady marksizmu lub mi- 
styfikujące rzeczywistość. Przeto warto mówić zarówno o wspólnocie ideowej partii, 
jak i politycznej, opierającej się na ideologii. Trzeba również mieć na uwadze py- 
tanie: czyje myśli są myślą partii? Które twierdzenia o charakterze ideologicznym 
są myślą ideologiczną całej partii? Które poglądy przywódców mają wartość teo- 
retyczną ze względu na ich wkład w ogólną teorię marksizmu, ze względu na linię 
polityczną partii, a które są osobistym punktem widzenia? Również przywódcy partii 
wnoszą wielki wkład w rozwój ideologii, a w tym i ideologii politycznej. Zresztą nasza 
partia ma w tej dziedzinie wiele zachęcających przykładów. Dlatego nie rozdzielałbym 
ideologii od polityki, obowiązków partii w rozwijaniu teorii markistowskiej na miarę 
polskich warunków społecznych od obowiązków stosowania tych zasad w społecznej 
praktyce. Takie same obowiązki spoczywają na organizacjach partyjnych i na człon- 
kach partii, od dołu do góry. Myśl partii kostnieje, gdy członkowie POP czy też same 
POP rezygnują z ambicji teoretycznych, gdy rezygnują z ambicji uogólniania własnvch 
doświadczeń. Ideologiczna aktywność członków i organizacji partyjnych, rozwój dy- 
skusji teoretycznej, nieustanne konfrontowanie teorii z praktyką tworzą przesłanki 
umacniania ideowej i politycznej wspólnoty partii. | 

Funkcja ideologiczna partii obejmuje wszystkie te elementy, które genetycznie 
i funkcjonalnie wiążą się z marksistowską teorią rozwoju społecznego, z teorią rewo- 
lucji socjalistycznej oraz z rezultatami konkretyzacji i dostosowywania uniwersalnych 
cech marksizmu-leninizmu do warunków społeczeństwa i państwa polskiego. 
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Najwyższe gremia partii, zjazdy, przywódcy partii, naukowcy, wybitni praktycy 
współtworzą i interpretują ideologię marksizmu-leninizmu. W procesie tym musi brać 
udział również klasa robotnicza. Tak rozumiana funkcja ideologiczna partii ma kapi- 
talne znaczenie praktyczne. Nakłada na partię obowiązki rozwijania teorii budowy so- 
cjalizmu w konkretnym kraju oraz konkretyzowania dorobku innych partii komu- 
mistycznych. Jest to ważna płaszczyzna teoretyczna wspólnoty ideowej. Brak tej 
wspólnoty wśród teoretyków grozi poważnymi konsekwencjami, również w toku wno- 
szenia świadomości do mas robotniczych. Jeżeli nie ma jedności. wśród twórców teorii, 
to nie ma jej także wśród członków i aktywu partyjnego, a tym bardziej wśród klasy 
robotniczej. 

Działalność ideologiczna parti ma jeszcze inne wymiary. Obejmuje mianowicie 
działalność ideowo-wychowawczą, szkoleniową, kształcącą. Tak rozumiana funkcja 
ideologiczna partii nie jest tym samym, co funkcja teoretyczna. W tym wypadku cho- 
dzi o odpowiedzialność partii za wychowanie ludzi pracy, chodzi o wnoszenie mark- 
sistowsKo-leninowskiej teorii do świadomości członków partii, a poprzez nich do klasy 
robotniczej. W tym rozumieniu dydaktyczna rola ideologii jest czymś wtórnym w sto= 
sunku do działalności ideologicznej, rozumianej jako tworzenie teorii budowy socja*” 
lizmu w Polsce, czy jako porządkowanie przez teoretyków, wybitnych przywódców 
politycznych, publicystów, idei i poglądów w jeden system teoretyczny. Ma rację 
T. Hołuj, kiedy stwierdza, że wiele jest luk w funkcji ideologicznej, rozumianej jako 
działalność ideowo-wychowawcza i kształcąca. Istnieją luki na płaszczyźnie związku 
ideologii z całą partią I z poszczególnymi jej częściami. Zmniejszyła się obecność 
treści ideologicznych w świadomości członków. Owo skostnienie myśli przyczynia się 
do rozluźnienia więzi ideowych. Jest to problem teoretyczny i praktyczny. Bez obec-- 
ności treści ideologicznych w partii trudno mówić o wspólnocie ideowej. Nie można 
też tracić z pola widzenia społecznych źródeł dezintegracji partii. PZPR funkcjonuje 
w społeczeństwie podzielonym na klasy. Gospodarka charakteryzuje się wieloukłado- 
wą strukturą własności, w tym — dynamicznie funkcjonującym, drobnokapitalistycze 
nym sposobem produkcji. Odpowiednikiem tego są klasy, warstwy i grupy społeczno= 
„zawodowe. Mają one swoje interesy. Dążą też do ich osadzenia w działalności partii. 
Ich przedstawiciele pośrednio lub bezpośrednio wnoszą do partii swoje poglądy 
4 swoje racje. Wszystko to komplikuje funkcjonowanie ideologii oraz proces jej wno»= 
szenia do świadomości nowych członków. 

Tymczasem w partii zauważa się fakty świadczące o dążeniu do pewnego komfortu 
ideologicznego. Dąży się, aby teksty szkoleniowe były łatwe, jednoaspektowe, uładzo- 
ne, uporządkowane, by konkretne bloki tematyczne zawierały myśli polityczne łatwe 
do zapamiętania i ewentualnego powtórzenia na takim czy innym zebraniu. Dzieje się 
to kosztem refleksji nad obrazem kraju, świata, kosztem opisu konkretnej rzeczywi- 
stości, zjawisk, procesów i sprzeczności, a nawet kosztem studiowania dokumentów 
PZPR, uchwał zjazdów czy posiedzeń plenarnych. Temu naciskowi poddają się 


"ośrodki odpowiadające za działalność ideologiczną, a w tym i za szkolenie. Dość pow- 


szechne jest przekonanie, że członkom partii należy dostarczyć materiał łatwy, tak 
jakby marksizm-leninizm jako nauka był czymś łatwym, czymś, co bez wysiłku 
można opanować w sensie teoretycznym i praktycznym. Niejednokrotnie marksizm 
traktuje się jako instrument świadomościowy, którego ostatecznym celem jest tylko 
ukształtowanie poglądów, a nie postaw gotowości do zmiany rzeczywistości. Nie przeto 
dziwnego, że coraz mniej mówi się o samokształceniu i studiowaniu, a coraz więcej 
o metodyce szkolenia, nauczania, uczenia, o broszurach, łatwych tekstach i technikach 
dydaktycznych. Warto dodać, że i w tej dziedzinie są małe osiągnięcia. Nastąpił nawet 
pewien regres. 

Niejednokrotnie też identyfikuje się świadomość członków partii z ideologią lub 


e 
śdeologię z wiedzą na dany temat. Taka Interpretacja prowadzi do zawężania ideolo= 
gicznej funkcji partii, a w konsekwencji do traktowania marksizmu jako przedmiotu 
nauczania. W takim podejściu zasadniczego znaczenia nabierają takty, szczegółowe 
informacje, kosztem zaplecza teoretycznego, kosztem rozbudzania ambicji do ujawnia- 
nia sprzeczności i rozwiązywania konfliktów w skali makro- i mikropolitycznej. 


Wspólnota ideowa to nie tylko werbalna aprobata wartości marksistowskich, nie 
tylko zgoda na realizację celów czy też zgoda na to, że w socjalizmie są sprzeczności. 
"Wspólnota ideowa wyraża się w działaniu, w stałym przeświadczeniu członków i kie- 
rownictwa partii wszystkich szczebli o odpowiedzialności za przygotowanie członków 
do działania na rzecz socjalizmu, na rzecz przekształcania rzeczywistości. Wyraża się 
też w przekonaniu, że — z jednej strony — partia jest wychowawcą klasy robotniczej, 
a jeśli partia to i każdy jej członek, z drugiej zaś, że klasa robotnicza zaaprobowa- 
wszy podstawowe wartości marksizmu, wywiera wpływ na praktyczną działalność par- 
tii Zatem „..zauważalna niechęć do podejmowania problematyld ideologicznej nie 
wynika tylko i głównie z tego, że brak jest sprzyjającej atmosfery”. Zresztą termin 
„Rtmosiera” nie ma substancjalnej postaci, dlatego też trudno jest rozszyfrować ca- 
łość wywodów. Mnie się wydaje, nawet jeżeli przyjmiemy tezę, że brak jest sprzyjają” 
cej atmosfery, iż brak czegoś więcej. A mianowicie brak gotowości I umiejętności śle- 
dzenia, syntetyzowania i rozszyfrowywania sprzeczności, zauważania konfliktów spo- 
łecznych w kontekście walki klasowej. Brak jest gotowości do postrzegania sprzeca- 
ności interesów w toku działania członków i organizacji partyjnych, szukania spo- 
łecznych, a nie psychologicznych źródeł konfliktów międzyludzkich, zwłaszcza w sy- 
tuacji konieczności wyboru między interesami partykularnymi, osobistymi a interesa= 
' mi partii czy całej klasy robotniczej. Za tymi sporami, WSTUWOCĄ kryją się zazwy- 
czaj różnice polityczne i społeczne. 


Partia rządząca często ma do czynienia z didnt ról członków. Znane są prze- 
cież konflikty ról ludzi pełniących funkcje kierownicze w administracji państwowej 
czy gospodarczej. Przejawiają się w wewnętrznej dysharmonii między rolą, jaką po- 
winien pełnić członek partii, organizacji partyjnej, a rolą, jaką powinien on odgrywać 
jako kierownik, uprawniony do nagradzania, oceniania, honorowanfa itd. Jeżeli tak 
jest, to — nie lekceważąc znaczenia wspólnoty ideowej między członkami — trzeba, 
z jednej strony, śledzić i przezwyciężać sprzeczności, wnosić wiedzę ideologiczną i po- 
lityczną do wszystkich ogniw partii — i tu ma rację T. Hołuj — z drugiej zaś, należy 
śledzić i przezwyciężać sprzeczności między powinnościami wynikającymi z pobudek 
ideowych a tymi, które wynikają z uwarunkowań społecznych. Nie bez znaczenia są 
tu też powinności wynikające ze Statutu partii. Tym bardziej iż nie zawsze są one 
zgodne z konkretnymi poglądami poszczególnych członków, z ich nawykami, przy- 
zwyczajeniami, rutyną. Trzeba je jednak respektować i realizować, Bez konfliktów 
nie ma polityki. Taka jest natura życia politycznego. Żle jest, gdy absolutyzuje się 
same sprzeczności lub tylko jedność. Mówię o tym dlatego, żeby zastanowić się, jak 
walczyć o to, aby owe dysharmonie były rozstrzygane zgodnie z zasadami ideowymi 
partii. 


Z doświadczenia wiemy, że w lekceważonym konflikcie często zdobywają przewagę 
powinności wynikające z partykularnych interesów. Doświadczenie dowodzi także, 
iż niektórzy członkowie partii, deklarujący na prawo i lewo swoje przywiązanie do 
leninowskich zasad, w praktyce kierują się racjami osobistymi. Oznacza to, że wspól- 
nota ideowa jest ważnym, ale nie jedynym czynnikiem umacniania partii Nie kształ- 
tują jej tylko same wartości, lecz i praktyka polityczna. Niezbędne jest takie działanie 
partii, któremu będzie towarzyszyć kontrola partyjna i robotnicza. Mam na myśli 
potrzebę stałego sprawdzania zgodności głoszonych poglądów z praktyczną działal- 
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nością. Wspólnota ideowa staje się siłą matertatna, gdy ma ramy organizacyjne 1 po- 
lityczne. 

Nie zamierzam tu kwaticiswić rangi sariokiziałcćcia, szkolenia, sympozjów itd. 
w tworzeniu wspólnoty ideowej w podstawowych ogniwach partii, takich np. jak 
władze i organizacje partyjne, aparat partyjny, instancje. Są to elementarne warunki 
istnienia i skutecznego działania partii. Opowiądara się wręcz na intensyfikacją sy- 
stemu samokształcenia, gdyż forma ta zapewnia najbardziej prawidłowy proces inter 
nalizacji treści ideologicznych i politycznych oraz przekształcania się ich w przeko- 
nania. 


Tak więc przywołany przez T. Hołuja problem ma kapitalne zrmczenie dla partii. 
Warto temu zagadnieniu poświęcić znacznie więcej wysiłku 1 ozasu., Unikać jednak 
należy nowych uproszczeń. 

Na zakończenie chciałbym dodać, iż zgadzam się, że o partii trzeba mówić I pisać 
inaczej, ale nie inaczej niż pisali klasycy marksizmu i ich kontynuatorzy. Trzeba ina- 
czej pracować, inaczej organizować partię, inaczej kształtować postawy. Zmienia się 
bowiem społeczeństwo, klasa robotnicza, zmienia się sama partia. Rzecz w tym, czy 
wszystkie te zmiany są zgodne z marksistowsko-leninowską teorią rozwoju i funkcjo- 
nowania partii w społeczeństwie budującym socjalizm. Nie zawsze, mówiąc o partii 
inaczej, mówimy tak jak jej twórcy, i nie zawsze — tak jak oni — interpretujemy 
prawidłowo, precyzyjnie, wszechstronnie, wieloaspektowo i wyczerpująco. Nie znaczy 
to, że współczesne refleksje nie mają sensu. Wręcz przeciwnie. Mają i są konieczne, 
nawet gdy koncentrują uwagę tylko na jednym ważnym aspekcie. Zresztą tak od- 
czytałem intencje T. Hołuja. Nie należy jednak zawężać istoty partii do ideowej 
wspólnoty jej ogniw, wynikającej — jak pisze T. Hołuj — tylko ze wspólnej ideolo- 
gii. Nie jest bowiem ideowa wspólnota jedyną zasadą organizacji komunistycznej. 

Nie mniej ważny obszar umacniania partii znajduje się w niej samej. Myślę tu o za- 
sadach jej struktury i funkcjonowania, o stosunkach między członkami a władzami, 
między aparatem partyjnym a organizacjami partyjnymi, o stosunkach panujących 
wewnątrz gremiów kierowniczych partii, i to nie tylko na szczeblu centralnym, ale 
i we wszystkich ogniwach decyzyjnych. Mówiąc słowami T. Hołuja, chodzi e pra» 
widłowe funkcjonowanie części w ramach „całości” i „całości” w społeczeństwie i pań- 
stwie. Dlaczego zwracam uwagę na te oczywiste zagadnienia? 

Dlatego że w tekście Autora kierującego się troską o kondycję ideologiczną partii, 
redukuje się zasadę organizacji komunistycznej do ideowej wspólnoty, opierającej się 
na wspólnej ideologii. Podzielam pogląd Autora, że partia jest odpowiedzialna za 
obecność w niej treści ideologicznych, a co za tym idzie i w świadomości klasy ro- 
botniczej, tym bardziej że świadomość socjalistyczna nie jest bezpośrednim następ- 
stwem warunków bytu społecznego. Ma rację S. Rainko, kiedy mówi, że groźna jest 
sytuacja, gdy partia traci zainteresowanie dla myśli ideologicznej, w tym dla jej 
instytucjonalnej obecności, nie mówiąc już o przyzwalaniu na szerzenie się fikcji 
bytów pozornych. 

Dopiero w tym kontekście można i trzeba mówić o wychowaniu członków partii 
w duchu marksizmu-leninizmu i o wnoszeniu świadomości — jak to mówi T. Hołuj 
— „a zewnątrz” do klasy robotniczej lub przez ideologów i kierownictwo partyjne 
do poszczególnych części partii. Tylko w kontekście jedności działalności teoretycznej 
z praktyczną można mówić o prawidłowym samokształceniu, szkoleniu partyjnym itp. 
Przekuć idee w czyn to jedna strona zagadnienia. Drugą stroną będzie przekucie czy- 
nów w idee. Obydwa te zadania można realizować w ścisłym związku mobilizowania 
sił partii na zewnątrz i wewnątrz niej. + 
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Zagadnienia inflacji 


GRZEGORZ W. KOŁODKO 


Równowaga ekonomiczna, w tym zwłaszcza równowaga pieniężno-rynkowa, jest 
jednym z zasadniczych warunków poprawy efektywności gospodarowania i — tym 
samym — lepszego zaspokojenia potrzeb społecznych. W naszych realiach problem 
zrównoważenia rynku nabiera szczególnego znaczenia. Z jednej bowiem strony nie- 
równowaga stanowi podstawową barierę we wdrażaniu reformy gospodarczej, z dru- 
giej zaś właśnie zmiany mechanizmu funkcjonowania gospodarki narodowej to pod- 
stawowy — obok odpowiedniej polityki gospodarczej państwa — instrument jej 
równoważenia. 


Jest to trudny i długotrwały proces o wielu uwarunkowaniach i implikacjach, na- 
tury nie tylko ekonomicznej, ale także społecznej i politycznej. Postęp, jaki został 


osiągnięty na tym polu, jest wciąż niezadowalający. 


Osiągnięcie równowagi tak pożądanej społecznie I niezbędnej dla sprawnego fun- 
kcjonowania gospodarki narodowej jest tyma trudniejsze, że jej brak występuje od 
wielu już lat, aczkolwiek szczególnemu nasileniu uległ na początku obecnej dekady. 
W rezultacie pojawił się tzw. nawis inflacyjny — pojęcie często dosyć dowolnie 
używane (i w konsekwencji — nadużywane). Warto zatem bliżej przyjrzeć się treści 
tego pojęcia, a zwłaszcza procesom społeczno-ekonomicznym, które się za nim kryją. 
Może to okazać się pomocne podczas kontynuacji działań antyinflacyjnych, realizowa» 
nych m.in. w ramach Rządowego programu przeciwdziałania inflacji. 


Ls 


Luka inflacyjna jest to nadwyżka strumienia popytu na dobra i usługi rynkowe nad 
strumieniem podaży, występująca przy danym poziomie cen. Odzwierciedla ona ogól- 
ny stan niezrównoważenia sytuacji pieniężno-rynkowej, powstały w wyniku określo- 
nych dysproporcji makroekonomicznych, przede wszystkim wskutek nadmiernych 
akumulacyjnych obciążeń dochodu narodowego i rozerwania, niezbędnych z punktu 
widzenia zachowania odpowiednich proporcji, relacji pomiędzy wzrostem pieniężnych 
przychodów ludności (zwłaszcza wynagredzeń za pracę) a wzrostem wydajności pracy 
i produkcji towarów rynkowych. Przyczyny pojawienia się luki inflacyjnej tkwią za- 
równo w sferze realnej gospodarki narodowej (wielkość i struktura produkcji i inwe- 
stycji, bilans płatniczy), jak i w sferze regulacji (mechanizm ekonomiczno-finansowy). 


Wielkość luki inflacyjnej określa różnica między globalnym popytem na dobra 
1 usługi a ich globalną podażą. Zasadnicze komplikacje przy szacówaniu jej faktycz- 
nych rozmiarów wiążą się ze sposobem określania wielkości ekonomicznie uzasadnio- 
nego przyrostu zasobów pieniężnych ludności, na który składa się przyrost oszczęd- 
ności dobrowolnych oraz przyrost zasobów transakcyjnych ludności. Tak rozumiany 
ekonomicznie uzasadniony przyrost zasobów pieniężnych ludności poddaje się łatwe 


manipulowaniu, co może być wykorzystywane do zaniżania lub zawyżania rzeczye 
wistego poziomu efektywnego popytu. Jest on bowiem traktowany jako wielkość re- 
zydualńa, pozostająca po odliczeniu od tzw. funduszu dyspozycyjnego netto (globalne 
pieniężne przychody ludności pomniejszone o sztywne płatności z tytułu spłat kre- 
dytów oraz opłat I podatów) sumy tego przyrostu. 


Rozróżniamy lukę inflacyjną ex ante i ex post. W pierwszym przypadku wyraża oną 
wielkość nadwyżkowago w stosunku do podaży strumienia popytu w danym przedziale 
czasu w ujęciu planistycznym. W przypadku utrzymania się niedoboru towarów w 
okresie realizacji planu wskutek nieuzyskania ponadplanowego poziomu dostaw ryn- 
kowych lub i niedostatecznej skali inflacyjnych podwyżek cen mamy do ezynienia 
z występowaniem otwartej luki inflacyjnej ex post, eo bezpośrednio pociąga za sobą 
odkładanie się oszczędności przymusowych. Na tym właśnie polega nierównowaga 
pieniężno-rynkowa. Powoduje ona wiele negatywnych skutków tak w odniesieniu 
do zaspokajania potrzeb społecznych, jak i na obszarze całego procesu reprodukcji ma- 
kroekonomicznej. Towarzyszy jej marnotrawstwo czasu wolnego (kolejki), wymuszo- 
na substytucja polegająca na konieczności zaspokajania określonych potrzeb poprzez 
korzystanie z dostępnych towarów o niższej wartości użytkowej, redystrybucja do- 
chodów i majątku związana s funkcjonowaniem spekulacji, czarnego 1 tzw. szarego 
rynku, różne formy reglamentacji i inne patologiczne zjawiska w sterze stosunków 
podziału i konsumpcji. 

Sytuacja taka powoduje równocześnie relatywnie niższy Gi efektywności goe- 
spodarowania — nie działają elementy konkurencji pomiędzy producentami, oo nie 
sprzyja obniżce jednostkowych kosztów wytwarzania i podnoszeniu jakości wytwarza” 
nych produktów, erozji ulegają ddr 4 motywacyjne, co z kolel nie sprzyja podnosze- 
miu wydajności pracy. 

Ponadto ceny nierównowagi nie stanowią dla podmiotów gospodarczych — tak dla 
przedsiębiorstw, jak i dla gospodarstw domowych — źródła właściwych informacji 
o rzeczywistych kosztach produkcji i relacjach bilansowych (rzadkości lub obfitości) 
poszczególnych dóbr i usług. W rezultacie alokacja czynników produkcji daleka 
jest od optymalnej. 

Długotrwałe występowanie otwartej luki inflacyjnej ex post pociąga za sobą nara” 
stanie z okresu na okres przymusowych oszczędności ludności. W rezultacie pojawia 
się tzw. nawis inflacyjny. Występować on może zatem wyłącznie w przypadku tłu» 
mienia niezbędnego z punktu widzenia równoważenia strumieni popytu I podaży wzro- 
stu cen. Dlatego też w gospodarkach krajów kapitalistycznych, gdzie z reguły (poza 
okresami wyjątkowymi, na przykład wojny) otwarta ex ante luka inflacyjna jest 
zawsze zamykana inflacyjnym wzrostem cen wskutek działania prawa popytu i poda- 
ży, pojęcie to jest nie znane. Tak więc, o ile inflacja jest współcześnie zjawiskiem 
światowym, o tyle tzw. nawis inflacyjny rozumiany jako skumulowane oszczędności 
przymusowe pojawić się może w zasadzie wyłącznie w gospodarce centralnie plano- 
wanej, gdzie ceny są w mniejszym czy większym stopniu kształtowane przez państwo. 
Przypadek Polski jest tutaj szczególny ze względu na rozległość i głębokość kryzyso- 
wego załamania gospodarczego na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. 


Utożsamianie luki z tzw. nawisem inflacyjnym jest błędne. Z ekonomicznego punktu 
widzenia może ono być uzasadnione jedynie w tym sensie, że część nawisu, która w 
postaci popytu przymusowo odłożonego w przeszłości przechodzi na okres bieżący, 
także zasila popyt bieżący. A zatem przesuwając popyt na wyższy poziom, jeszcze 
większemu rozwarciu ulega różnica pomiędzy strumieniem globalnego popytu w da-' 
nym przedziale czasu (część jego kreowana jest z dochodów bieżących, część natoe 
miast z dochodów uzyskanych w przeszłości) a strumieniem globalnej podaży towarów 


rynkowych. Jednakże jesli przez lukę inflacyjną rozumieć nadwyżkę popytu kreowae 
nego z bieżących dochodów nad strumieniem bieżącej podaży, to rozróżnienie ka- 
tegorii luki i nawisu inflacyjnego jest niezbędne tak z teoretycznego, jak i z prak- 
tycznego punktu widzenia. Ma to bowiem istotne implikacje dla całej strategii poli- 
tyki antyinflacyjnej. 

Innego rodzaju działań wymaga równoważenie bieżących dochodów z podażą, inne 
metody muszą być stosowane w celu likwidacji nawisu inflacyjnego. 


Jednakże, ogólnie biorąc, powodzenie obu tych kierunków działań wymaga kształ- 
towania właściwych makroproporcji ostatecznego podziału dochodu narodowego na 
akumulację i spożycie, wzrostu produkcji przy równoczesnych zmianach jej struktu- 
ry pod kątem zwiększenia dostaw towarów rynkowych oraz wzrostu wydajności pra- 
cy I odpowiedniego jego opłacania, 


Działaniom tym musi być podporządkowany całokształt polityki gospodarczej pań- 
stwa oraz zmiany mechanizmu ekonomiczno-finansowego wprowadzane w ramach re- 
formy gospodarczej. Na obu tych odcinkach niezbędne jest nadanie wyraźnego prio- 
rytetu równoważeniu gospodarki narodowej — nawet kosztem relatywnego osłabienia 
dynamiki jej rozwoju. 


Tak więc — reasumując — nawis inflacyjny ma charakter zasobu na dany moment 
czasu, luka inflacyjna natomiast jest strumieniena pieniądza spływającego na rynek, 
który nie znajduje pokrycia w masie towarowej.w danym czasie. 


* 


Charakteryzując problema najogólniej: nawis inflacyjny jest to część zasobów pie- 
niężnych nagromadzonych w rękach ludności na określony moment czasu, którą jest 
ona skłonna — przy danym poziomie cen — wydać na towary brakujące na rynku. 
Oznacza to przeto, iż każdy, kto nie jest w stanie przy danym, tj. zbyt niskim w sto- 
sunku do wielkości produkcji i dostaw towarów rynkowych, poziomie cen zrealizować 
swoich dochodów, partycypuje w nawisie inflacyjnym. 


O ile oczywiste jest, że jest on skutkiem wieloletniego występowania otwartej 
luki inflacyjnej, o tyle błędne jest sprowadzanie jego wielkości do prostej sumy roz- 


miarów tych luk w latach ubiegłych. 


Wielkość nawisu jest bowiem nie tylko funkcją zdarzeń ekonomicznych, ale zależy 
również od czynników psychospołecznych i politycznych. Dlatego zmiany jego roz- 
miarów są zarówno rezultatem wielkości bieżącej luki inflacyjnej, jak i — a niekiedy 
zwłaszcza — zachowań społeczeństwa w obliczu inflacji. Chodzi tutaj o cały splot 
potencjalnych i realnych reakcji konsumentów i producentów na przewidywane przez 
nich zmiany sytuacji pieniężno-rynkowej, a nawet szerzej — gospodarczej (zaopatrze- 
nie, ciągłość sprzedaży, ceny, zakres reglamentacji, skala wymuszonej substytucji, 
obciążenia podatkawe, oprocentowanie kredytów i lokat bankowych i in.). Oczekiwania 
inflacyjne społeczeństwa obejmują zatem zjawiska psychospołeczne, które rodzą się 
na bazie realnych — a czasami także wyimaginowanych -— procesów gospodarczych. 


Problem polega na tym że obawa przed dalszym nasilaniem się procesów inflacyj- 
nych lub też utrwaleniem się dotychczasowych niekorzystnych zjawisk i tendencji 
w tym zakresie (swoisty „strach” przed inflacją) może urealnić pewne potencjalne 
procesy, które nie musiałyby się urzeczywistnić, gdyby nie miały miejsca określone 
reakcje psychospołeczne. I tak — przykładowo — obawa o niedostateczną podaż pew- 
nych towarów czy też przewidywania dalszych inflacyjnych podwyżek cen mogą 
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"spowodować wzmożone zakupy określonych tówarów na £apać, eb iiośe WYMUBŁE <= 
pomimo że uprzednio bynajmniej nie było takiej konieczności — podwyżki cen lub 
wprowadzenie reglamentacji. Skutki tych zjawisk mogą też przybrać w warunkach 
inflacji tłumionej (zasobowej) inny kształt, a mianowicie wydłużające się kolejki oraz 
rozszerzający się zakres funkcjonowania czarnego rynku i spekulacji. Często w wy 
padku administracyjnej kontroli cen wszystkie te dolegliwości mogą występować rów 
nocześnie, aczkolwiek w zróżnicowanym stopniu. 


Oczekiwania inflacyjne społeczeństwa wywierają przeto istotny wpływ na wielkość 
strumienia efektywnego popytu. Zmiany dokonujące się w sferze świadomości spo- 
łecznej mają bowiem decydujące znaczenie dla kształtowania się skłonności do do- 
browolnego oszczędzania, a więc skłonności do odraczania popytu kreowanego ze 
strumienia bieżących pieniężnych dochodów ludności na przyszłość, 


Wszelkie oczekiwania na dalszy inflacyjny wzrost cen, szerszy zakres reglamentacji 
czy wydłużające się kolejki powodują wzrost nawisu inflacyjnego. Wynika to z faktu, 
że w obliczu takich przewidywań społecznych co do tendencji kształtowania się ay- 
tuacji pieniężno-rynkowej ludność zdecydowana jest większą niż uprzednio część na- 
gromadzonych przez siebie zasobów pieniężnych i bieżąco uzyskiwanych dochodów 
szybciej zamienić na określone wartości użytkowe, aby w ten sposób ehronić swoje 
zasoby przed postępującą deprecjacją. Jest to jednak w skali makrospołecznej nie- 
możliwe. Zawsze bowiem część klientów odchodzi z kolejki bez zrealizowania swoje= 
go zamiaru zakupu (poza przypadkami kolejek, które wynikają nie z braku dostatecz= 
mej oferty podażowej, ale z niedowładu usług handlowych). Ponadto wielu potencjal- 
nych nabywców w ogóle nie zajmuje miejsca w kolejce, ponieważ wyżej ceni sobie 
czas wolny i nie chce podejmować ryzyka bezskutecznego jego zmarnowania. Z tego 
też względu skali niedoborów i nierównowagi rynkowej nie można szacować w opare 
ciu o czas spędzony na wyczekiwaniach w kolejkach. 

2 drugiej natomiast strony postęp w normalizacji sytuacji pieniężno-rynkowej 
przyczynia się do redukcji rozmiarów nawisu inflacyjnego. Stąd też podstawowe zna- 
czenie dla tego procesu ma przywrócenie równowagi między strumieniem popytu 
kreowanego z bieżących dochodów a strumieniem bieżącej podaży. W takich warun- 
kach odmiennie traktowane są przez ludność nagromadzone przez nią w przeszłości 
zasoby pieniężne, przy czym dla tempa i skali redukcji wielkości nawisu inflacyjnego 
istotne znaczenie ma struktura popytu przymusowo odłożonego w przeszłości. Bez wy- 
pracowania określonej nadwyżki strumienia dostaw towarów rynkowych, odpowia- 
dającej strukturalnie potrzebom wyrażanym przez nie zaspokojony w przeszłości 
popyt efektywny nad strumieniem dochodów bieżących, całkowita likwidacja nawisu 
inflacyjnego okaże się niemożliwa. Dlatego konieczne są badania nie tylko jego wiel- 
kości, ale przede wszystkim struktury popytu generowanego z oszczędności przymu- 
sowych. Innymi słowy, chodzi tutaj o odpowiedź na pytanie, na eo potencjalni nabyw- 
cy byliby skłonni wydać te środki pieniężne, gdyby zaistniały ku temu możliwości po- 
dażowe. Powinna to być ważna informacja planistyczna, dostarczająca właściwej 
wiedzy na temat pożądanej z tego punktu widzenia dynamiki i struktury produkcji 
oraz dostaw rynkowych. Idąc jeszcze dalej — powinny to być sygnały tak dla 
eentrum, jak i dla samodzielnych przedsiębiorstw o kierunkach właściwej alokacji 
ezęści nakładów inwestycyjnych stojących do dyspozycji. 

Analizując istotę nawisu inflacyjnego, musimy brać pod uwagę dwa procesy w wa- 
żący sposób wpływające na jego wielkość i strukturę. Chodzi tutaj o neutralizację 
nawisu inflacyjnego oraz transformację charakteru oszczędności. Procesy te występu- 
ją równolegle, przy czym ich ciężar gatunkowy jest zmienny w czasie. Uzależniony 
jest on od aktualnej sytuacji rynkowej i od charakteru oraz skali oczekiwań inflacyj= 
nych społeczeństwa. 
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Neutralizacja nawisu oznacza, że nagromadzone przez ludność oszczędności przymu- 
sowe ulegają z czasem przekształceniu w zasoby pieniężne o innym charakterze. Pro- 
ces ten dokonuje się wielotorowo. Szczególne znaczenie dla jego przebiegu ma substy- 
tuowanie zaspokajania potrzeb bieżących potrzebą oszczędzania, a więc zaspokajania 
określonych potrzeb w przyszłości. Chodzi tutaj zatem o przekształcanie się oszczęd- 
ności przymausowych w dobrowolne wskutek zmiany preferencji konsumentów. 


Postęp na tym obszarze zależy nie tylko od polityki banków w zakresie oprocento- 
wania wkładów oszczędnościowych — zwłaszcza długoterminowych — I uatrakcyjnia 
nia oszczędzania innymi metodami, ale również od skuteczności działań służących 
równoważeniu bieżących dochodów i dostaw towarów rynkowych. Przy takich ten- 
dencjach potrzeba nabycia pewnych wartości użytkowych zamienia się częściowo w 
potrzebę oszczędzania. Tak więc w strategii neutralizacji nawisu iInflacyjnego funda- 
mentalne znaczenie ma możliwie szybkie zamkniecie luki inflacyjnej przy jak najniż- 
szej stopie inflacji. Przy czym pomiędzy tymi dwoma postulatami występuje w na- 
szych warunkach wyraźna sprzeczność. 


Neutralizacja nawisu polega także na przekształcaniu się jego części w zasoby tran- 
sakcyjne. Są to zasoby pieniężne ludności niezbędne do bieżącego prowadzenia go- 
spodarstw domowych oraz indywidualnych gospodarstw rolnych i jednostek gospo- 
darki nie uspołecznionej. W odniesieniu do nich nie działają żadne motywy oszczę- 
dzania, gdyż są one związane wyłącznie z określonym cyklem gospodarowania wyni- 
kającym z terminów (kalendarza) uzyskiwania przychodów pieniężnych. Z makro- 
ekonomicznego punktu widzenia zasoby te muszą się nieustannie odnawiać I nie mogą 
powodować wzrostu popytu. Ten aspekt neutralizacji polega na tym, że część gospo- 
darstw domowych o relatywnie niższym poziomie dochodów zmuszona jest finansować 
niezbędny wobec wzrostu cen przyrost swoich zasobów transakcyjnych poprzez się- 
ganie do nagromadzonych uprzednio oszczędności przymusowych. Ponadto, wraz z 
rozwojem stosunków towarowo-pieniężnych pomiędzy ludnością i jednostkami gospo- 
darki nie uspołecznionej, część środków pieniężnych jest absorbowana przez tran- 
sakcje dokonywane na tym obszarze. Do wzrostu tego typu zasobów transakcyjnych 
przyczynia się m.in, rozszerzanie się zakresu tzw. gospodarki drugiego obiegu, tj. 
działalności produkcyjnej i usługowej nierejestrowanej. 


W warunkach nierównowagi rynkowej rozrasta się tzw. kapitał spekulacyjny. 
Jest on zarówno jednym ze skutków nierównowagi, jak i wtórną przyczyną jej pogłę- 
biania się. Jednocześnie poprzez wiązanie określonych zasobów pieniężnych ze wzglę- 
dów transakcyjnych przyczynia się on do pewnej redukcji wielkości nawisu infla- 
cyjnego. Problem polega na tym, że jest to dodatkowe źródło redystrybucyjnych efek- 
tów inflacji i wielu jednoznacznie negatywnych konsekwencji natury społeczno-poli- 
tycznej. Kapitał spekulacyjny przyczynia się także do nasilenia inflacji, ponieważ jego 
funkcjonowanie przyspiesza tempo obiegu pieniężnego. 


Do neutralizacji nawisu inflacyjnego przyczynia się również prawdopodobny wyso- 
ki stopień jego koncentracji. Nie ma praktycznych możliwości prawidłowego oszaco- 
wania współczynnika tej koncentracji, ale różne fragmentaryczne badania wskazują, 
że istotna ekonomicznie część nawisu skumulowana jest u stosunkowo niewielkiej 
części społeczeństwa i to bynajmniej nie tylko i nie przede wszystkim w rękach 
spekulantów. 

Koncentracja ta wynika z dwóch procesów. Po pierwsze, grupy społeczno-zawodo+ 
we o relatywnie wysokich dochodach zmuszone są w wyniku niedostatecznej podaży 


odkładać odpowiednio większą część swej siły nabywczej, a tym samym i większe su- 
my w ujęciu bezwzględnym niż gospodarstwa domowe o niższych dochodach. Po 
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drugie, efekty redystrybucyjne, nieuchronnie towarzyszące inflacji, polegają nie tylko 
na wtórnym podziale dochodów, ale również na przesunięciach do innych podmiotów 
uprzednio nagromadzonego majątku, w tym zasobów pieniężnych. Można przy. tym 
wskazać na główne kierunki tej redystrybucji, a mianowicie: 


— gospodarka uspołeczniona — gospodarka nie uspołecznioną 
— miasto — wieś, 


= gospodarka „oficjalna” — tzw. gospodarka drugiego obiegu, w ya kapitał spe- 
kulacyjny. 


Mamy przeto tutaj do czynienia z podmiotowym przenoszeniem się części nawisu 
inflacyjnego. Nie sposób przy tej okazji nie spostrzee klasowego aspektu tego probie- 
mu. | 
Z punktu widzenia równoważenia sytuacji pieniężno-rynkowej natomiast koncen- 
tracja taka wydaje się bardziej korzystna niż równomierny rozkład nawisu pomiędzy 
całą ludność. Inaczej bowiem wówczas kształtuje się struktura efektywnego popytu 
generowanego przez nawis; stosunkowo większa jego część kierowana jest na rynki 
cząstkowe, które mają mniejsze znaczenie dla równoważenia całokształtu sytuacji pie- 
niężno-rynkowej. Mówiąc lapidarnie, gdyby 50 tysięcy. gospodarstw domowych dyspo- 
nowało oszczędnościami przymusowymi w wysokości po 10 milionów złotych, to by« 
łoby to przede wszystkim.ich zmartwienie, jeśli zaś 10 milionów gospodarstw pragnę- 
łoby wydać po 50 tysięcy złotych — to martwić się muszą już wszyscy. Rzeczywistość 
zaś lokuje nas gdzieś pomiędzy tymi skrajnymi, hipotetycznymi sytuacjami. 

Można zatem sformułować tezę, iż tempo i zakres neutralizacji nawisu inflacyjnego 
są funkcjami sposobu zamykania luki inflacyjnej i horyzontu czasowego, w którym 
dokonuje się tego zamknięcia. 

Wspominając o przywracaniu równowagi między podażą a bieżącymi dochodami, 
trzeba wyraźnie podkreślić, że zamyeanie luki inflacyjnej wyłącznie drogą podwyżek 
cen detalicznych może spowodować skutki odwrotne do zamierzonych. Wiąże się to 
z niską cenową elastycznością popytu przy równoczęśnie jego wysokiej elastyczności 
dochodowej, co jest jedną z cech charakterystycznych obecnej sytuacji. Zbyt wysoka 
dynamika cen bowiem może wzmóc jeszcze bardziej i tak już silne oczekiwania infla- 
cyjne, a w konsekwencji, miast przyczynić się do neutralizacji nawisu, może spowodo- 
wać zwiększenie się jego rozmiarów. Zarazem podwyżki cen nakręcają spiralę infla- 
cyjną. W wyniku jej działania może wystąpić takie zjawisko, że dodatkowe, kompen- 
sacyjne dochody przewyższają nawet drenażowe efekty tych podwyżek. Jeśli uda się 
tego uniknąć, to i tak powoduje to negatywne skutki w postaci wzmożonych efektów 
redystrybucyjnych, co może napotkać protesty społeczne. 


Dlatego też obecnie na czoło działań równoważących i antyinflacyjnych wysuwa się 
skuteczne kontrolowanie tempa wzrostu dochodów nominalnych ludności. Na tym polu 
należy w najbliższych latach koncentrować szczególną uwagę ee bynajmniej nie 
oznącza, że uniknąć można dalszych inflacyjnych podwyżek cen. 


Tendencja przeciwstawna do neutralizacji nawisu inflacyjnego wyraża się w trans- 
formacji oszczędności dobrowolnych w oszczędności przyrnusowe. Transformacja ta 
może dotyczyć oszczędności gromadzonych dobrowolnie tak z motywu przezorności, 
jak i celowości. W tym drugim przypadku mechanizm transformacji działa w ten 
sposób, że oszczędreści gromadzone w celu zakupu relatywnie drogiego towaru na tle 
szybko rosnącej jego ceny okazują się wciąż — pomimo systematycznego odkładania 
określonej części bieżących dochodów - niedostateczne. Wydłużaą się dystans tzw. 
stromego podejścia. W obliczu takiej tendencji potencjalny nabywcą zmienią swoje 
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preferencje ze względu na Inflacyjnie uciekający efekt w postaci niemożności zakupa 
pożądanego towaru i postanawia przeznaczyć zgromadzone zasoby na inny cel. Jeśli 
celem tym jest nabycie towaru, którego podaż na rynku jest również niedostateczna 
— chociaż mogła ona być wystarczająca do tego momentu — to oszczędności traktowa- 
ne dotychczas przez ich posiadacza jako dobrowolne okazują się już przymusowe, 
Zwiększają się zatem o ich sumę rozmiary nawisu inflacyjnego. 


Jego wielkości nie można zatem — ze względu na proces neutralizacji I transforma- 
cji — utożsamiać z wielkością skumulowanych luk inflacyjnych. Tak bowiem obli= 
czoną sumę należy skorygować o saldo tych dwu przeciwstawnych procesów. 


Specyficzną cechą nawisu inflacyjnego jest możliwość znaczących zmian jego roz 
miarów w krótkim — czy niekiedy wręcz w inftrakrótkim — okresie. Może on zwięk- 
szyć się istotnie nawet „z godziny na godzinę” w wyniku jakiejś nie do końca prze- 
myślanej wypowiedzi oficjalnej bądź też wskutek plotki. Można na rzecz słuszności 
tego stanowiska przytoczyć wiele przykładów, m.in. dotyczących oficjalnych enun- 
cjacji z jednej, czy też pogłosek na temat wymiany pieniędzy z drugiej strony, co wy- 
woływało określone reakcje ludności w postaci przewartościowań jej stosunku do 
własnych zasobów pieniężnych i — tym samym — zmiany ich ekonomicznych funkcji 
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Kumulatywna metoda kwantyfikacji nawisu inflacyjnego nie może mieć zastosowa- 
nia w praktyce, ponieważ może on być równy, większy lub mniejszy oq zagregowa- 
nej wielkości luk inflacyjnych w przeszłości, a nie dysponujemy zadowalającymi me- 
todami obliczania tych odchyleń. Dlatego też rozmiary nawisu inflacyjnego należy 
szacować jako wielkość rezydualną pozostającą po odliczeniu od globalnej wielkości 
zasobów pieniężnych ludności sumy oszczędności dobrowolnych oraz sumy zasobów 
pieniądza transakcy jnego. 


Stosowanie metody rezydualnej nie jest również wolne od szeregu komplikacji 
metodologicznych. Dotyczą one w pierwszej kolejności zagadnień związanych z po- 


prawnością i dokładnością szacunków wielkości oszczędności dobrowolnych oraz za- 


sobów transakcyjnych. Nie ma obiektywnych i jednoznacznych metod zapewniają- 
cych możliwość precyzyjnego wyszacowania tych dwu części zasobów pieniężnych 
ludności, zwłaszcza w warunkach głębokiej i długotrwałej nierównowagi pieniężno- 
-rynkowej. Od pewnego momentu muszą one opierać się na przyjęciu określonych 
konwencjonalnych założeń, z natury rzeczy zawsze niedoskonałych i dyskusyjnych. 


Założenia te nie są jednakże całkowicie arbitralne, bazują one bowiem na obserwa- 
cji wielu zjawisk i procesów związanych z preferencjami czasowymi konsumentów, 
gospodarką pieniężną gospodarstw domowych, kształtowaniem się skłonności do osz- 
czędzania, tempem rotacji wkładów bankowych ludności ł in. 


W celu orientacyjnego oszacowania rzędu wielkości nawisu inflacyjnego zakładamy 
w szczególności, że oszczędności dobrowolne obejmują całość zasobów pieniężnych lud- 
ności ulokowaną na rachunkach bankowych w postaci wkładów o charakterze celo- 
wym i długoterminowym oraz określoną część (około jednej trzeciej) wkładów płat- 
nych na każde żądanie. Tak więc przez oszczędności dobrowolne rozumieć należy 
wszelkie wkłady czynione z motywu celowości bądź przezorności. Innymi słowy, są 
one funkcją subiektywnej chęci ludności do gromadzenia wkładów oszczędnościowych 
w instytucjach powołanych do tego celu. Natomiast zasoby transakcyjne szacowane 
są w oparciu o założenia dotyczące przeciętnych dochodów uzyskiwanych w określo- 
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nych przedziałach czasu dla trzech podstawowych grup ludnogcl, a młanowicie pół 
miesiąca w przypadku ludności pracowniczej i świadczeniobiorców oraz półtora mie- 
siąca w odniesieniu do nie uspołecznionych gospodarstw rolnych oraz pozarolniczych 
jednostek gospodarki nie uspołecznionej. 


W świetle wspomnianych założeń zasoby transakcyjne na koniec 19838 r. można sza- 
eować na blisko 370 miliardów złotych, tj. około 10 tysięcy na jednego mieszkańca. 
Na kwotę tę przypada 320 miliardów w gotówce i 50 miliardów wkładów płatnych 
na każde żądanie, ulokowanych w instytucjach kredytowych. Tak więc zasoby transak- 
eyjne stanowiły około 20 proc. globalnych zasobów pieniężnych ludności, których po- 
ziom w końcu minionego roku wynosił 1737 miliardów złotych, a z końcem roky 1984 
osiągnie około 2 biliony złotych. 


Z kolel oszczędności przymusowe przetrzymywane przez ludność w postaci wkładów 
bankowych — zgodnie z poczynionymi założeniami i przyjętą metodologią szacunku — 
stanowią różnicę pomiędzy sumą wkładów płatnych na każde żądanie a ich częścią 
pełniącą funkcje pieniądza transakcyjnego. Wielkość tych oszczędności w końcu 
1983 r, przekroczyła kwotę 230 miliardów złotych. 


Łatwo zauważyć, że ponad połowa zasobów gotówkowych ludności, których globalna 
wielkość wynosiła w końcu poprzedniego roku 660 miliardów złotych, nie jest zwią- 
zana z pieniądzem transakcyjnym. Przyjmując, że w warunkach wysokiej stopy infla- 
cji oszczędności dobrowolne przechowywane przez ludność w formie gotówki mają 
marginesowy zasięg, oznacza to, iż około połowy zasobów gotówkowych ludności ma 
charakter oszczędności przymusowych i wchodzi w skład nawisu inflacyjnego. 


Dysponując wynikami powyższych szacunków, można określić metodą rezydualną 
wielkość nawisu inflacyjnego, na który składają się oszczędności przymusowe prze- 
trzymywane przez ludność tak w postaci lokat bankowych, jak i w formie go- 
tówkowej. 


Tablica 1 
Struktura zasobów pieniężnych ludności 
1982 1983 wskaźnik 1983 
w mid zł | w proc. | w mid zł | w proc. 1982 == 100 
- Ogółem 1445 100 1737 100 120,2 
Wkłady 881 61,0 1074 61,8 121,9 
Gotówka 564 39,0 663 38,2 117,6 
Oszczędności , 
dobrowolne | 663 45,9 809 46,6 122,0 
Pieniądz 
transakcyjny 286 19,8 3870 21,3 129,4 
Nawis 
inflacyjny 496 34,3 558 32,1 ; 112,5 


z 


Tak więc w oparciu o metodę rezydualną wielkość nawisu inflacyjnego na koniee 
1983 r. można szacować na blisko 560 miliardów złotych, 
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Ponadto warto tutaj odnotować, że z osiągniętego w 1983 r. przyrostu zasobów go= 
tówkowych ludności w wysokości prawie 100 miliardów złotych niespełna 80 miliar- 
dów wiąże się z niezbędnym przyrostem zasobów pieniądza transakcyjnego, natomiast 
pozostałe 20 miliardów wymuszone zostało niezrównoważeniem sytuacji pieniężno- 
„rynkowej. Wynika stąd wniosek, że popyt nie zaspokojony w wyniku niedostatecznej 
wartości podaży towarów rynkowych odkłada się ostatnio przede wszystkim w postaci 
przyrostu oszczędności przymusowych lokowanych przez ludność na rachunkach ban- 
kowych. 


3 


Nawis inflacyjny znajduje się w nieustannym ruchu, przy czym jest to ruch wie- 
lopłaszczyznowy. Na tle analizy zmian struktury globalnych zasobów pieniężnych lud- 
ności, w tym miejsca, jakie w jej ramach zajmuje nawis inflacyjny, można sformu- 
łować pewne oceny co do kierunków i natężenia tego procesu podczas minionego ro- 
ku, a także pewne prognozy na przyszłość. 


W 1983 r. statystyki odnotowały minimalny przyrost przeciętnych wynagrodzeń 
za pracę przy równoczesnej stabilizacji realnej wartości przeciętnych rent i emery- 
tur. Przeciętne te nie uwzględniają jednakże silnych efektów redystrybucyjnych, 
towarzyszących wysokiej stopie inflacji. Ocenia się, że w odniesieniu do około połowy 
pracowników gospodarki uspołecznionej i świadczeniobiorców nastąpił bezwzględny 
„spadek realnego poziomu ich dochodów. Na tym tle można przypuszczać, że charak- 
terystyczny dla 1983 r. przyrost nawisu inflacyjnego dotyczył w zasadzie tylko tej 
części gospodarstw domowych, których nie dotknęło obniżenie się poziomu do- 
chodów realnych. W zasadzie, ponieważ spadek dochodów realnych dotyczy także 
części grup społeczno-zawodowych o relatywnie wysokich dochodach, które — pomi- 
mo tego spadku — mają swój udział w kwocie przyrostu nawisu inflacyjnego. 


Uwzględniając ponadto skutki redystrybucyjne, które dotyczą już uprzednio na- 
gromadzonych zasobów pieniężnych ludności, można przyjąć, że podczas 1983 r. na- 
stąpiła dalsza podmiotowa koncentracja nawisu inflacyjnego. Jednakże poza tą ogól- 
ną konstatacją i wskazanymi wcześniej głównymi kierunkami tej redystrybucji nie 
sposób określić skutków ilościowych tego procesu. Co najwyżej można sformułować 
pogląd, iż w końcu 1983 r. — a ocena ta odnosi się również do obecnego okresu — na- 
wis inflacyjny był skupiony w rękach mniejszej części społeczeństwa niż rok wcześ- 
niej. Trwa przy tym nadal proces rozrastania się kapitału spekulacyjnego, czemu 
sprzyja utrzymująca się nierównowaga rynkowa. 


Podstawowe znaczenie z punktu widzenia procesu ruchu nawisu inflacyjnego ma 
zjawisko większej intensywności jego neutralizacji niż transformacji charakteru osz- 
czędności. Na tle wyraźnie wyższej dynamiki wydatków ludności niż jej przychodów 
w minionym roku (odpowiednio 31,5 oraz 24,9 proc.) można wnioskować, że neutra- 
lizacja nawisu polegała w większej mierze na finansowaniu z tego źródła części nie- 
zbędnego przyrostu zasobów transakcyjnych ludności (zwłaszcza tych jej grup, które 
odnotowały spadek poziomu dochodów realnych) niż na przekształceniu się części osz- 
czędności przymusowych w dobrowolne. Takie tendencje wyrażają się w przyroście 
nawisu o kwotę mniejszą niż wielkość otwartej luki inflacyjnej ex post w 1983 r. 
której rozmiary przekroczyły 90 miliardów złotych. 


Nawis inflacyjny natomiast zwiększył się podczas poprzedniego roku o około 60 
miliardów złotych. Oznacza to zatem, że skutki procesu neutralizacji nawisu inflacyj- 
nego były per saldo o około 30 miliardów złotych większe niż skutki transformacji 
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« charakteru oszczędności. Podkreślić trzeba, że oba te procesy dotyczą nie tylko stru- 
mieni odzwierciedlających stan niezrównoważenia bieżących dochodów i podaży, ale 
całych pieniężnych zasobów ludności. Innymi słowy, wspomniana kwota 30 miliardów 
złotych nie oznacza, iż podczas ubiegłego roku zneutralizowało się około 2/3 bieżącej 
luki inflacyjnej, lecz że dwustronnemu oddziaływaniu procesów neutralizacji i tran- 
sformacji przez cały czas podlegają tak uprzednio nagromadzone oszczędności, jak 
i bieżące przyrosty oszczędności przymusowych. 


Jest to zjawisko pozytywne, na które wpływ wywierała = poza koniecznością 
uzupełniania zasobów transakcyjnych — pewna normalizacja sytuacji na niektórych 
odcinkach rynku z jednej strony oraz radykalne w porównaniu do 1982 r. zmniejszenie 
się rozpiętości pomiędzy stopą inflacji a najwyższym oprocentowaniem wkładów 
oszczędnościowych. Z kolei 1984 r. stwarza szansę na zrównanie się tych stóp i ponow- 
ne przejście do realnego dodatniego oprocentowania wkładów PAICOWIEA 
ludności. 


Nominalne rozmiary nawisu inflacyjnego jednakże w ciągu 1983 r. nadal zwiększały 
się; proces ten trwa również w tym roku i będzie występował dopóty, dopóki nie uda 
się zamknąć luki inflacyjnej ex post. Wydaje się bowiem mało prawdopodobne, aby 
nasilenie procesu neutralizacji nawisu inflacyjnego mogło być na tyle duże, by w sy- 
tuacji występowania otwartej luki inflacyjnej eliminować per saldo skutki równocze- 
snej transformacji charakteru oszczędności i bieżącego przyrostu oszczędności przy- 
musowych. Oznacza to, że nominalna wielkość nawisu inflacyjnego będzie rosła tak 
długo, jak długo będzie miała miejsce nierównowaga pomiędzy strumieniem popytu 
kreowanego z bieżących dochodów a strumieniem podaży dóbr i usług rynkowych. 


Równocześnie spadła siła nabywcza reprezentowana przez środki pieniężne tkwiące 
w nawisie inflacyjnym wskutek deprecjacji pieniądza. Nominalnie nawis inflacyjny 
bowiem powiększył się w 1983 r. o około 12 proc., tj. dwukrotnie mniej niż wyniosła 
w tym czasie dynamika ogólnego poziomu cen. Oznacza to zatem, iż realna siła nabyw- 
cza nawisu w końcu minionego roku stanowiła około 90 proc. tej siły dla końca 1982 r. 


Obok wzrostu nominalnych rozmiarów nawisu inflacyjnego przy równoczesnym ob- 
niżeniu się jego realnej wartości dla 1983 r. charakterystyczny był relatywny spadek 
jego wielkości w porównaniu do różnych strumieni i zasobów charakteryzujących 
sytuację pieniężno-rynkową i jej tendencje rozwojowe. W szczególności trzeba pod- 
kreślić, że o ponad 2 punkty procentowe obniżył się udział nawisu inflacyjnego w glo- 
balnych zasobach pieniężnych ludności. Ponadto — co ważne —, jego poziom na ko- 
niec 1982 r. odpowiadał 142 proc. wartości zapasów towarów rynkowych (oraz 183 proc. 
dóbr nieżywnościowych), natomiast odpowiednie wskaźniki na koniec minionego roku 
obniżyły się do 111 proc. (oraz 140 proc.). Te i inne relacje obrazują dane zawarte w 
tablicy 2. 


Bieżący rok nadal charakteryzuje się niezrównoważeniem sytuacji pieniężno-ryn- 
kowej, pomimo wysokiej stopy inflacji wciąż występuje otwarta luka inflacyjna. Moż- 
na przewidywać, że globalne pieniężne przychody ludności osiągną kwotę 5100 mi- 
liardów złotych, tj. o około 20 proc. więcej niż rok wcześniej. Przyjmując równocześ- 
nie, że tylko około 90 proc. ponadplanowych przychodów zasili dodatkowo fundusz 
nabywczy i zostaną wykonane założenia Centralnego Planu Rocznego w odniesieniu do 
wolumenu dostaw towarów rynkowych — a wskazuje na to dotychczasowy przebieg 
procesów gospodarczych — należy oczekiwać, że otwarta ex ante luka inflacyjna 
znacznię rozszerzy się w stosunku do jej rozmiarów zakładanych w planie. Jej cał- 
kowite zamknięcie wymagałoby wówczas wzrostu cen.na poziomie wyższym od zało- 
żonego w CPR w wysokości 15—16 proc. 
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Tablica 2 


Relacje podstawowych strumieni i zasobów charakteryzujących 
sytuację pieniężno-rynkową do wielkości nawisu inflacyjnego 


relacja do nawisu 
inflacyjnego 


(w_proc.) 


A. Strumienie 
1) globalne pieniężne 


przychody ludności 3427,0 4281 ,5 134,9 000,1 TY1,4 
r 

2) dostawy towarów 6 | 

rynkowych*) 2855,1 3680,8 128,9 373,6 663,3 

3) wydatki ludności 

na zakup towarów”)  2408,4 3247,3 129,9 503,9 381,9 

B. Zasoby 

1) globalne zasoby 

pieniężne ludności 1445,0 1737,86 120,8 291,3 * 811,4 

2) oszczędności 

dobrowolne 880,8 1078,58 122,1 171,6 192,7 

3) zapasy towarów 


nieżywnościowych*) 271,0 396,8 146,6 54,0 


55 W cenach bieżących. 


- Uwzględniając jednakże splot ezynników ekonomicznych i społeczno-politycznych, 
w tym zwłaszcza obowiązujące w gospodarce narodowej mechanizmy cenotwórcze 
i naturalny opór społeczny przeciwko podwyżkom cen — od których uzależniony 
jest zakres wzajemnego nakładania się inflacji cenowej (otwartej) i zasobowej (tłu- 
mionej), można przyjąć, że tegoroczne tendencje inflacyjne znajdą swój wyraz w ich 
wypadkowej w postaci wskaźnika wzrostu cen na poziomie zbliżonym do przyjętego 
w planie i otwartej ex post luki inflacyjnej o wielkości mniejszej od ubiegłorocznej. 


Nominalna wielkość nawisu inflacyjnego przeto nieznacznie wzrośnie. Równocześnie 
pewna redukcja stopy inflacji w stosunku do jej wysokości z lat poprzednich i odpo- 
wiednio mniejsza skala deprecjacji pieniądza mogą nieco zintensyfikować w porów- 
naniu do poprzedniego roku proces neutralizacji nawisu inflacyjnego. 


Zarazem wielkość nawisu inflacyjnego ulegnie dalszej redukcji tak w odniesieniu 
do jego realnej siły nabywczej, jak i w relacji do podstawowych strumieni i zasobów 
charakteryzujących całokształt sytuacji pieniężno-rynkowej. 


Podczas 1984 r. procesy ruchu nawisu inflacyjnego mają zatem podobną charak- 
terystykę jak w roku minionym. Duże efekty redystrybucyjne związane z utrzymują- 
cą się wysoką stopą inflacji będą sprzyjały dalszej podmiotowej koncentracji nawisu, 
co — jak wcześniej podkreślano — ma także wpływ na skalę jego neutralizacji, ale 
równolegle pociąga za sobą negatywne następstwa społeczno-polityczne. Jest to bez 
wątpienia najgorszy i najmniej skuteczny sposób ograniczania destrukcy jnego wpływu 
nawisu inflacyjnego na przebieg procesu reprodukcji. Ponadto kontynuowany jest 
proces neutralizacji nawisu przejawiający się w transformacji części nagromadzonych 
przez ludność oszczędności przymusowych w przyrost jej zasobów transakcyjnych. 
Oznacza to, że w porównaniu do 1983 ». nie wystąpią istotne jakościowe zmiany w 
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odniesieniu do procesu kształtowania się ! ruchu nawisu Inflacyjnego. Nałomłast mo- 
zą nasilić się ujemne konsekwencje natury ekonomicznej i społecznej na tle utrzymy- 
wania się tego typu tendencji. 

Skuteczne zapobieganie tym niebezpieczeństwom wymaga przyspieszenia procesu 
neutralizacji nawisu inflacyjnego. Zasadniczym warunkiem tego przyspieszenia jest 
zapoczątkowanie procesu zmniejszania się jego rozmiarów nominalnych, to z kolei 
wymaga zamknięcia luki inflacyjnćj, tj. zrównoważenia strumienia popytu kreowa- 
nego z bieżących dochodów ze strumieniem podaży. Zadania tego bez pilnego podjęcia 
zespołu trudnych działań w sferze polityki gospodarczej państwa i w sferze dalej idą- 
cych zmian w mechanizmie funkcjonowania gospodarki narodowej nie uda się jeszcze 
osiągnąć w latach 1984—1985, aczkolwiek jeden z wariantów centralnego planu na 
przyszły rok zakłada zamknięcie luki inflacyjnej. Dlatego też działania na rzecz rów- 
noważenia sytuacji pieniężno-rynkowej muszą uzyskać określony priorytet w ra- 
mach przygotowywanego obecnie Narodowego Planu Społeczno-Gospodarczego na 
lata 1986—1990, 


JÓZEF PIŃKOWSKI 


Procesy inflacyjne stały się niemal nieodłącznym elementem naszego życia. Tęs- 
knota za mocnym pieniądzem jest coraz większa. Pieniądz nie podlegający de- 
precjacji staje się bardziej niż kiedykolwiek synonimem stabilizacji i dostatniego 
życia. Dzieje się tak dlatego, że inflacja swą dokuczliwością zatruwa życie społeczne 
i gospodarcze. Zjawiska inflacyjne upowszechniły się i dziś występują w większości 
państw. W tych warunkach jednocyfrowy wskaźnik inflacji jest uznawany za niski 
i jest oznaką zdrowej gospodarki. Wprawdzie są państwa, które prowadzą celową 
politykę inflacyjną, ale większość przygotowuje programy walki z inflacją jako nie- 
korzystnym zjawiskiem społecznym i gospodarczym. Dotyczy to również Polski. 


Walka z inflacją jest kwestią dość złożoną. Nie wystarczy bowiem opanować jej . 
skutków. Powinno się, mając na względzie skuteczność działania, eliminować zjawi- 


ska i przyczyny rodzące inflację. 


% 


Majogólniej biorąc można powiedzieć, że zjawisko inflacji występuje wówczas, gdy 
smamy do czynienia ze stałym, istotnym spadkiem realnej wartości pieniądza. Towa- 
rzyszy temu wzrost cen i dochodów ludności. Dzieje się tak zwykle w warunkach 
istotnych zmian na rynku, gdzie zgodnie z wymogami prawa podaży i popytu wystę- 
puje tendencja do osiągania równowagi pomiędzy tymi wielkościami. Istota inflacji 
nie wyraża się jednak w samym tylko wzroście cen oraz ilości pieniądza wprowadza 
nego do obiegu będącego odpowiednikiem zwiększonych dochodów. Gdyby wzrost 
cen i dochodów był równomierny i odpowiednio zwiększałaby się ilość pieniądza w 
obiegu, to zmiana sytuacji polegałaby tylko na zmianie wartości nominalnych. W 
rzeczywistości mielibyśmy do czynienia z układem stabilnym, z tym że transakcje 
kupna-sprzedaży odbywałyby się na wyższym poziomie wielkości nominalnych, wy- 
magałyby większej ilości pieniądza, . 
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Oczywiście, że nie na tym potega zło rodzone przez zjawisko inflacji. Zło inflacyjne 
i jego ujemny wpływ na położenie materialne ludności oraz na gospodarkę i stosun- 
ki społeczne polega na szybkim, nierównomiernym wzroście cen i dochodów, w wyni- 
ku czego powstaje sytuacja, gdy jedni wygrywają, a drudzy tracą, gdy ulegają znacz- 
nym przeobrażeniom istniejące układy cen i dochodów, gdy pieniądz traci zdolność 
do odgrywania w poprzedniej skali roli miernika wartości i „magazyniera wartości”, 
a rolę tę zaczynają spełniać w coraz większym stopniu określone towary. Tworzy to 
grunt do nawrotu 1 upowszechniania się w określonej skali form gospodarki wy- 
miennej, z wszystkimi ujemnymi tego stanu rzeczy skutkami. 

W tej sytuacji dla wielu wzrost cen zaczyna wyprzedzać wzrost ich dochodów. Po- 
jawia się odczuwalne społecznie zjawisko tzw. drożyzny życia, co musi wpływać na 
nastroje społeczne. Dotyczy to nie tylko konsumentów, chociaż w nich ostrze inflacji 
uderza najmocniej. Zwłaszcza w tych, którzy swą egzystencję opierają na stałych do- 
chodach. | 

Również I producenci odczuwają skutki szybkiego wzrostu cen i ich zmian struktu- 
ralnych. Nie wszyscy mogą (a są tacy, co nie potrafią) dostosowywać się do zmienia- 
jącej się sytuacji cenowej i rynkowej. Ale są i tacy, którzy stosunkowo łatwo 
mogą zwiększać dochody przedsiębiorstw w wyniku podwyższania cen, procesy infla- 
cyjne mogą więc wpływać na polepszenie ich sytuacji ekonomiczno-finansowej. 


W istniejącej sytuacji w wielu przedsiębiorstwach może występować brak odpowie- 
dniego zainteresowania kwestią kosztów produkcji, ich minimalizacją, gdyż szybkie 
zmiany w układach cenowych deprecjonują i utrudniają rachunek ekonomiczny 
"w przedsiębiorstwie, rachunek kosztów. Inflacja może więc działać antyefektywnoś- 
ciowo, uruchamiając żywiołowe procesy nie sprzyjające rachunkowi ekonomicznemu 
i poszukiwaniom dochodów na drodze wzrostu wydajności i obniżki wartości ponoszo- 
nych nakładów, skłaniać do kierowania głównej uwagi na kwestię cen. 


Wynikiem inflacji jest spadek realnej wartości pieniądza i konieczny wzrost jego 
emisji. Emisja pieniądza powinna być dostosowana do sytuacji rynkowej, uwzględ- 
niać wymogi racjonalnego obiegu pieniężnego w stosunku do znajdujących się 
w obrocie towarów. Zwiększona ponad ów racjonalny poziom emisja pieniądza jest 
wynikiem schorzeń w gospodarce pieniężnej. Niezbędna jest przeto ścisła kontrolą 
emisji i analizowanie uwarunkowań wpływających na poziom emisji pieniądza. Poli- 
tyka emisyjna nawet w warunkach znacznego wpływu banków prywatnych na życie 
gospodarcze w wielu krajach jest zawsze domeną państwa. Jest to bowiem nader 
ważki instrument oddziaływania na procesy gospodarcze. ' 

Wzrost emisji, jeśli pozostawić na uboczu kwestie odnoszące się do racjonalizacji 
obiegu pieniężnego i cyrkulacji towarów, a uwzględniać głównie zjawiska typu in- 
flacyjnego — jest wynikiem zwiększania wydatków ponad rozmiary rzeczywistych 
przychodów. Pieniądz wprowadzany do obiegu dodatkowo nie znajduje pokrycia 
w dochodach. Mogą to być wydatki budżetowe państwa na różne cele nie znajdują- 
ce pokrycia w dochodach budżetu państwowego. Budżet współczesnego państwa, 
a zwłaszcza państwa socjalistycznego, spełnia doniosłą rolę w sferze podziału dochodu 
narodowego, redystrybucji dochodów oraz zapewniania środków na istotne dla spo- 
łeczeństwa i państwa cele. Budżet niezbilansowany, niezrównoważony dochodami o£- 
nacza nic innego jak konieczność uzupełnienia środków kredytem od społeczeństwa 
bądź poprzez dodatkową emisję, czyli pozostawienie sprawy do rozwiązania na dro- 
dze procesów inflacyjnych. 

Budżet nie obejmuje jednak całokształtu finansów danego kraju. Poza budżetem 
znajduje się obrót pieniężny związany głównie z działalnością gospodarczą przed- 
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stębiorstw. Przedsiębiorstwa, stanowiąc podstawowe jednostki życia gospodarczego, 
powinny opierać swą działalność na samofinansowaniu, to znaczy na pokrywaniu 
swych wydatków produkcyjnych i dotyczących celów rozwojowych ze środków włas- 
nych wypracowanych w wyniku sprzedaży wyprodukowanych towarów i usług. Je- 
żeli wydatki przedsiębiorstw przekraczają ich dochody, to muszą się one uciekać do 
pozyskiwania środków z innych źródeł. Z reguły w grę mogą tutaj wchodzić dotacje 
budżetowe państwa bądź kredyt bankowy, Kredyt jest więc drugim obok budżetu 
źródłem dopływu pieniądza ponad wielkości posiadanych środków własnych. Kredy- 
ty powinny być udzielane w ramach gromadzonych przez banki oszczędności. Jeśli 
przekraczają te kwoty, oznacza to również konieczność dodatkowej emisji. 


. Pomiędzy obrotem pieniężnym i towarowym—rzeczowym istnieje ścisły związek. 
Ilość pieniądza wprowadzanego do obiegu, przekraczająca przyrost wartości rze- 
czowych (towarów), musi powodować zjawisko wzrostu cen na skutek rosnącego na- 
cisku na rynek dodatkowego popytu kreowanego przez wzrost wydatków pienięż- 
nych. | 

/ Może saistnieć sytuacja, że część pieniądza przeznaczona zostanie na oszczęd- 
ności, eo nie musi od razu powodować reperkusji rynkowych. Oszczędności realne 
powinny mieć jednak pokrycie rzeczowe. Jeśli gromadzone przez banki oszczędności 
nie mają pokrycia rzeczowego, nie mogą być wykorzystywane jako źródło finansowa- 
nia, jako kredyt, czy to na cele rozwojowe, czy konsumpcyjne. Kredyt nie mający 
oparcia w rzeczywistych oszczędnościach, mających pokrycie rzeczowe, jest czynni- 
"kiem powodującym powstawanie zjawisk inflacyjnych. 


Decydujący wpływ państwa na emisję pieniądza i obrót pieniężny rodzi pokusę sto- 
sunkowo łatwego, jak się to niekiedy wydaje, oddziaływania na podtrzymywanie 
koniunktury lub rozwiązywanie trudnych problemów społecznych. Polityka proin- 
flacyjna lub wręcz kontrolowanej inflacji weszła do arsenału środków z zakresu po- 
lityki gospodarczej państwa. Była i jest nadal stosowana w dość powszechnej skali. 
W warunkach zastoju gospodarczego rozszerzenie wydatków budżetowych na roboty 
publiczne lub inne cele, rozszerzenie kredytu, może przyczynić się do zwiększenia po- 
pytu, a tym samym do pobudzenia produkcji. Wzrost produkcji z koleł sprzyja zwię- 
kszeniu konsumpcji, zysków, inwestycji, a więc koniunktury. 


Przedstawiony w uproszczeniu schemat jest bardziej atrakcyjny dla polityki go- 
spodarczej państwa niż wariant polityki deflacyjnej. Deflacja bowiem zwykle łączy 
się z ograniczaniem wydatków państwa, z redukcją zatrudnienia, z ograniczaniem 
kredytu oraz inwestycji, z dodatkowymi oszczędnościami i ograniczaniem popytu. 
Deflacja — to utrudnianie rozwiązywania problemów społecznych, a kierowa- 
nie podstawowego wysiłku na wzrost wydajności w ramach posiadanych, często 
smniejszonych środków, | 


Większa społecznie atrakcyjność polityki proinfiacyjnej, możliwość rozwiązywania 
różnych kwestiń w sposób bardziej elastyczny sprawiły, że chętniej sięgało się po 
instrumenty działania pochodzące z tego arsenału. Życie wykazało jednak, że bardzo 
łatwo tu o utracenie kontroli nad procesem rozwojowym, czego wynikiem może być 
narastanie zjawisk inflacyjnych na dużą skalę. Polityka proinflacyjna przestaje być 
wówczas czynnikiem pobudzania koniunktury i może prowadzić do jej hamowania. 
Znany jest z doświadczeń wielu krajów stan zastoju rozwojowego określanego mia- 
nem stagflacji, stagnacji — w warunkach utrzymującej się stosunkowo wysokiej in- 
flacji. 

Są bowiem granice kontrolowanych procesów inflacyjnych, których nie można bez 
sskody dla procesów rozwojowych przekraczać, Narastanie zjawisk inflacyjnych po- 
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woduje znaczne osłabienie motywacyjnego oddziaływania pieniądza na rozwój. Dla 
producentów zwiększa się ryzyko kolejnych cykli produkcyjnych wskutek wzrostu 
cen i spadku realnej wartości pieniądza. Korzystniejsze mogą być lokaty w dobra nie 
podlegające deprecjacji w warunkach inflacji. Zamazuje się rachunek ekonomiczny 
i stąd dążenia do minimalizacji nakładów i wzrostu wydajności nie są tak istotne, jak 
uchronienie się od poniesienia dodatkowych wydatków w wyniku wzrostu cen surow- 
ców i materiałów oraz od dążenia do osiągnięcia korzystnej ceny sprzedaży i szybkiej 
ucieczki z uzyskanym ze sprzedaży pieniądzem. Dla pracowników i konsumentów 
inflacja oznacza postępującą drożyznę życia, zubożenie, brak bodźców do intensyw= 
nej pracy, podnoszenia kwalifikacji itp. W rezultacie powstaje przyczynowo-skut- 
kowy układ, nie sprzyjający rozwojowi społeczno-gospodarczemu. . 


Rozdęte ponad miarę wydatki budżetowe i kredyty są istotnymi przyczynami infla- 
cji. Ich wspólnym mianownikiem jest to, iż rozszerzają popyt. Popyt taki, nie znaj- 
dujący pokrycia w podaży dóbr i usług w ramach istniejącego układu cen, sprzyja 
ich wzrostowi i powoduje windowanie cen w górę. Mamy tu do czynienia z proce- 
sem inflacyjnym powodowanym przez forsowanie popytu. W części dotyczącej 
płac, wydatków socjalnych i świadczeń wiąże się to z popytem na dobra kon- 
sumpcyjne. O ile rozszerzeniu popytu na te dobra nie towarzyszy równoległe dzia- 
łanie w kierunku zwiększenia ich produkcji, wytwarza się na rynku luka i wy- 
stepuje naturalna tendencja do jej wypełnienia i osiągnięcia równowagi poprzez 
wzrost cen towarów konsumpcyjnych. Wzrost cen z kolei wywołuje naciski na wzrost 
płac, motywowany koniecznością zrekompensowania wzrostu cen I kosztów utrzy- 
mania. 


Prowadzenie przez wiele lat polityki forsowania popytu ponad aktualne możliwości 
jego zaspokojenia musi prowadzić do znacznego wzrostu cen bądź powstanią tzw. 
nawisu inflacyjnego, względnie wystąpienia obu tych zjawisk jednocześnie. Działania 
antyinflacyjne z reguły zmierzają więc do ograniczenia popytu konsumpcyjnego. Re- 
dukowane są wydatki budżetowe państwa, często w pierwszej kolejności wydatki 
na cele socjalne. Zmniejsza się zatrudnienie, co ma zapewnić osiągnięcie dwóch 
celów, a mianowicie ograniczenie dopływu środków na płace w wyniku mniejszego 
zatrudnienia, a ponadto zwiększenie liczby poszukujących pracy. Z kolei wzrost bez- 
robocia osłabia pozycję związków zawodowych w walce o wzrost płac. Są to nie- 
jako klasyczne instrumenty i działania państw kapitalistycznych w dążeniu do ogra- 
niczenia procesów inflacyjnych. 


Skutki inflacji odkładają się głównym ciężarem na barki ludzi pracy. Drożyzna 
życia zmniejsza wartości realne dochodów z pracy, otrzymywanych na bieżąco, 
a ponadto zmniejsza wydatnie wartości realne zgromadzonych, niewielkich często, 
oszczędności. 

Również kredyty mogą poszerzać popyt konsumpcyjny w tej części, w jakiej kiero- 
wane są na finansowanie dóbr konsumpcyjnych. Banki w warunkach inflacji nie 
redukują z reguły tych kredytów, lecz starają się zabezpieczyć przed stratami na poży- 
czaniu pieniędzy drogą ustalania stopy procentowej tych kredytów i pożyczek na po- 
ziomie wyższym niż stopa inflacji. Ogranicza to popyt na kredyty. Jednakże ci, któ- 
rzy zmuszeni są z kredytów korzystać, muszą ponosić zwiększone koszty nie tylko 
z powodu wzrostu cen, lecz również na skutek wyższego oprocentowania pożyczek. 


Inne jest oddziaływanie wydatków budżetowych i kredytów w sytuacji, gdy powo- 
dują one rozszerzenie popytu na dobra produkcyjne. Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
inwestycji. Wydatki budżetowe i kredyty na inwestycje w zasadzie nie powinny wpły- 
wać na nasilenie zjawisk inflacyjnych. Inwestycje bowiem z reguły wiążą się z two- 
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czeniem rmowych wartości, z rozbudową zdolności produkcyjnych, a więc w rezultacie 
sprzyjają zwiększeniu podaży w przyszłości. Jednakże w okresie dużych niedoborów 
na rynku konsumpcyjnym rozszerzenie inwestycji, związanych z tworzeniem nowych 
mocy produkcyjnych w dziedzinach wytwarzania środków produkcji, może powodo- 
wać pogorszenie sytuacji rynkowej. Z jednej strony — przez wzrost płac wydatkową- 
nych na opłacenie zatrudnionych w obsłudze inwestycji, z drugiej — przez uszczupla- 
nie rynku o towary, jakie będą zużyte do budowy, co w sumie wpływa na powięk- 
szenie popytu, który i tak był nie zaspokojony. Natomiast przewidywany wzrost po- 
daży, jaki nastąpi po zrealizowaniu inwestycji, nie przyczyni się do poprawy sytuacji, 
gdyż będzie dotyczył dóbr, które będą mogły być wykorzystane do dalszego rozwoju 
inwestycji, a nie zaspokajania potrzeb konsumpcjł. 

Stąd istotne znaczenie ma struktura inwestycji Ona w dużym stopniu decyduje 
oe wpływie inwestycji na procesy inflacyjne. Antyinflacyjne działanie mogą mieć in- 
westycje realizowane w krótkim okresie, dające oczekiwaną produkcję i szybko się 
rentujące. * 

W pewnym stopniu analogiczne może być oddziaływanie wydatków budżetowych 
i kredytów przeznaczonych na cele produkcyjne. Dla stabilizacji rynku i ograniczenia 
stopy inflacji niezbędna jest zwiększona produkcja. O ile jednak niema! każde zwię- 
kszenie produkcji poszukiwanej na rynku sprzyja wzmocnieniu równowagi rynkowej, 
to nie zawsze zwiększenie ma podobne działanie w odniesieniu do ograniczenia presji 
inflacyjnej. Zależy to bowiem od struktury produkcji kierowanej na rynek oraz 
od kosztów produkcji. 

Produkcja nie dostosowana strukturalnie do potrzeb rynku, pomime wzmacniania 
ogólnej równowagi, nie zapewnia jej na wielu istotnych odcinkach. Brak odcinkowej 
równowagi może być powodem ruchów cen i towarzyszących im negatywnych zja- 
wisk w znacznie większej skali, niż by to wynikało z udziału tego segmentu rynku 
w ogólnych obrotach towarowych. | 

Znacznie poważniejsze jest jednak oddziaływanie kosztów. Wzrost kosztów produke= 
cji to najpoważniejsze źródło nacisku na ceny i presji inflacyjnej. Można powiedzieć, 
że obok czynników kreujących dodatkowy popyt — nie znajdujący pokrycia w rosną- 
cej podaży towarów i usług — wzrost kosztów produkcji jest podstawowym elementem 
wywołującym inflację. Najważniejsze pozycje kosztowe to surowce i materiały, ele- 
znenty z kooperacji, płace, amortyzacja i stałe wydatki eksploatacyjne. Wśród wy- 
snienionych składników kosztowych dużą rolę odgrywają zwłaszcza surowce i ma- 
teriały oraz płace, choć w określonych sytuacjach nie wolno nie doceniać i innych 
elementów. 

4 

Sprzężenić, jakie występuje pomiędzy płacami jako składnikami kosztów wytwa- 
gzania i płacami jako podstawą dochodów ludności i tworzonego popytu, jest oczywi- 
ste. Wzrost płac zwiększa popyt, w warunkach braku równowagi na rynku wpływa na 
wzrost oen, wzrost cen pociąga za sobą żądania dalszego wzrostu płac, a wzrost plae 
powoduje zwiększenie kosztów produkcji i nacisk na dalszy wzrost cen itd. Uzasad- 
niony ekonomicznie jest więc taki wzrost płac, który pociąga za sobą zwiększenie pro- 
dukcji i wydajności, aby rosnące wydatki płacowe znajdowały pokrycie w wydajności 
pracy. Jeśli tak się nie dzieje, muszą rosnąć koszty produkcji. Są to elementarne wy- 
mogi rachunku nakładów i efektów. 

Wzrost cen surowców 1 materiałów jest wynikiem — s jednej strony — sięgania 
po zasoby eksploatowane w .coraz trudniejszych warunkach, przy większych nakła= 
dach, z drugiej — odzwierciedla ogólną tendencję wyczerpywania się niektórych zaso- 
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bów w młarę wsróstu gospodarczego, w wyniku czego podaż nie jest w stanie naspo- 
koić wzrastającego popytu na surowce i materiały, eo powoduje wzrost ich cen. Naj- 
dobitniej w ostatnich latach uwidoczniło się to w dziedzinie surowców energety> 
eznych, a także niektórych innych pochodzenia naturalnego. 

Jeżeli wzrost cen suroweów i materiałów nie może w procesie produkcji być zniwe- 
lowany przez ich lepsze wykorzystanie, wzrost wydajności i oszczędności — musi to 
pociągnąć sa sobą istotne zwiększenie kosztów produkcji. Z tego też punktu widzenia 
należy uznać za podatawowe to kierunki postępu techniczno-skonomicznego, które 
zakładają obniżenie pracochłonności i materiałochłonności (a także z uwagi na ich 
snaczenie dla ogólnego postępu w ogóle). 

Problem kosztów i ich wpływu na ceny zostaję w warunkach wysokiej stopy infla- 
eji zaostrzony. W sytuacji ustabilizowanego rynku o opłacalności produkcji decydują 
przeważnie przeciętne koszty produkcji. Zakłady produkujące po niższych kosztach są 
bardziej konkurencyjne i uzyskują możliwości większej ekspansji, zaś przedsię- 
biorstwa o wyższych kosztach mogą być z rynku eliminowane. 


Ww warunkach wysokiej stopy inflacji, szybkich zmian w układach oenowych 
1 dużego nfenasycenia rynku — ceny mogą kształtować się pod przemożnym wpły- 
wem wytwórców produkujących przy kosztach najwyższych, eo dodatkowo działa 
na wzrost een, a przy tym producenci wytwarzający taniej nie odczuwają presji 
rynku do obniżania ceny i dalszego podnoszenia efektywności produkcji. Wbrew 
wymogom postępu ekonomicznego znajduje społeczne uzasadnienie produkcja przy 
najwyższych nawet kosztach produkcji. W tej sytuacji nieporadność i niegospodar- 
ność, pociągające za sobą wysokie koszty, obciążają całe społeczeństwo, wpływająe 
na zwiększenie społecznych kosztów wytwarzania i wpływając tym samym na 
zmniejszenie produkcji czystej, dochodu, jaki może być przeznaczony na cele apoży- 
cia i rozwoju. Tworzy się w rezultacie układ, który oddziałuje na stosunki społe- 
ezno-ekonomiczne, w uproszczeniu rzecz biorąc, następująco: wzrost kosztów po- 
woduje wzrost cen, ruch cen w górę podnosi koszty utrzymania, nie ma możli- 
wości ustabilizowania kosztów utrzymania, zachodzi więc potrzeba przynajmniej 
częściowych i wycinkowych podwyżek płac, to z kolei powoduje dalszy wzrost 
kosztów itd. Wyjściem z tego zamkniętego kręgu jest wzrost produkcji połączony 
z podniesieniem jej wydajności i efektywności. 

Tak więc koszty produkcji obok nie kontrolowanych, zbyt wysokich w stosunku 
do możliwości, dochodów, nie znajdujących realnego pokrycia w wytwarzanych do- 
chodach, są podstawą zjawisk inflacyjnych. Zarówno jeden, jak i drugi z wym 
nionych czynników, to znaczy kształtowanie popytu i sytuacja w zakresie kosztów 


wytwarzania, odgrywają w tej dziedzinie znaczącą rolę. Każdy więc plan lki 
z inflacją powinien oba te czynniki uwzględniać £ przewidywać odpowiednie działa- 
nia. 


Problematyka kosztów wiąże się ściśle z działaniami na rzecz podnoszenia wydaj- 
ności, a więc maksymalizacji efektów produkcyjnych w stosunku do ponossonych 
nakładów materialnych i nakładów pracy. Wzrost produkcji w warunkach niezrów- 
noważonego rynku sprzyja zwalczaniu inflacji, gdyż może zmniejszać prezję 
na wzrost cen. Jednakże zasadnicze znaczenie ma przeciwdziałanie wzrostowi kosz- 
tów wytwarzania poprzez podnoszenie efektywności gospodarowania w ogóle i wxrost 
wydajności. Cena bowiem jest nie tylko odzwierciedleniem stosunków podaży i po- 
pytu, lecz również układu kosztów wytwarzania. 

Wzmocniona kontrola nad przychodami powinna zmierzać do ich urealnienia 
w stosunku do produkowanych i wprowadzanych do obiegu dóbr. Najogólniej wiąże 
się to z przestrzegąniem zasady, iż wzrost płac i dochodów ludności nie może wyprze- 
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dzać wzrostu produkcji i wydajności pracy. Tylko wówczas bowiem może zalstnieć 
sytuacja korzystna dla umacniania równowagi ekonomicznej, w tym równowagi 
rynkowej i stabilizacji tendencji rózwojowych w oparciu o zdrowe przesłanki gospo- 
darcze. Niezbędne jest przy tym uwzględnianie źródeł wpływu pieniądza kreującego 
popyt, a więc płac oraz innych przychodów ludności, wydatków budżetowych pań- 
stwa oraz kredytów dla ludności i przedsiębiorstw. 

Jak w związku z tym w warunkach inflacji chronić poziom życia ludności? Jest 
to nader złożony problem. Zjawisko inflacji, zwłaszcza gdy występuje w dużym natę- 
żeniu, jest zwykle symptomem życia ponad stan. Urealnienie przychodów w tych 
warunkach musi się łączyć, o ile nie z (choćby przejściowym) obniżeniem poziomu Żży= 
cia, to przynajmniej z jego zamrożeniem na istniejącym poziomie. Zastosowanie in- 
deksacji wzrostu kosztów utrzymania i przyjęcie założenia pełnego wyrównywania 


skutków wzrostu cen w istocie musi prowadzić do podtrzymywania inflacji, stałego 


wzrostu cen i dochodów. 

Jes, to tym bardziej oczywiste, im luka czy tzw. nawis aflacyjny są większe. 
Ochrona poziomu życia w tej sytuacji powinna być selektywna i dotyczyć określo- 
nych kategorii osób, ale podejmowana w taki sposób, aby nie zniekształcać systemu 
motywacji pracy i pobudzania jej wydajności, także na drodze zwiększonego wysiłku 
produkcyjnego. Inflacja, jak powiedzieliśmy, to równocześnie znaczna dyferencjacja 
dochodów, możliwości ich przemieszczania, szybkiego wzrostu dochodów niektórych, 
podczas gdy inni tracą. Mogą w tej sytuacji powstawać zjawiska naruszania zasady 
sprawiedliwości społecznej w RO 2 dochodów i wymaga to dodatkowej kontroli 
i interwencji 

Luka inflacyjna, nie wypełniana wzrostem dóbr wytwarzanych w warunkach ros- 
nącej społecznej wydajności, musi rodzić tendencję do wypełnienia się przez wzrost 
cen. Sumą wartości społecznie użytecznych nie zwiększa się, ale wzrośnie suma war- 
tości i popyt zostanie zrównoważony z podażą. Rozdział w społeczeństwie tych war- 
tości użytkowych ulegnie zmianie, albowiem na wzroście cen „stracą” wszyscy, ale 
nie „po równo”, lecz w zależności od struktury dochodów i spożycia. 


Czy kontrola cen może w tej sytuacji wpłynąć na poprawę warunków ? Zamrożenie 
cen w warunkach wzrostu dochodów i braku zwiększania się podaży towarów musi 
rodzić zjawisko narastania luki inflacyjnej. Inflacja znajduje wówczas wyraz we 
wzroście dochodów, nie pociągając za sobą wzrostu cen. Towary znikają z rynku 


i coraz większa jest skala przymusowych oszczędności, stanowiących nic innego jak . 


tzw. nawis inflacyjny. Inflacja przybiera formę rosnącego nawisu pieniężnego, nie 
mającego pokrycia towarowego. Równolegle narasta więc zjawisko czarnego rynku 
i spekulacji, będące drugą stroną niezrównoważonego rynku. 

Wzrost cen może przyczynić się do zlikwidowania nawisu czy luki inflacyjnej, nie 
może jednak ani ograniczyć, ani zlikwidować samego zjawiska inflacji, Wzrost cen 
„ jest bowiem skutkiem inflacji, a nie jej przyczyną. Przyczyny tkwią w produkcji, 
wydajności i dochodach nie srównoważonych z podażą, 


Oczywiście, że wzrost kosztów produkcji wymaga urealnienia cen. Polityka cen 
musi ten wymóg uwzględniać. Powinna też brać pod uwagę, iż proces produkcji i po- 
działu dóbr jest procesem społecznym. Przebiega w warunkach współzależności mię- 
dzyludzkich. Współzależności te są nader istotną częścią motywacji do pracy. Z tych 
też względów uzasadniona jest w określonej sytuacji kontrola cen, aby nie dopuszczać 
do jaskrawych przypadków naruszania zasad sprawiedliwości społecznej i zmuszać 
przedsiębiorstwa do działań efektywnościowych. Jest to jednak tylko jednym — i 
może być tylko jednym z wielu — bynajmniej nie głównym środkiem działania. 
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W warunkach inflacji powstaje paradoksalna sytuacja, gdy zmniejsza się zaintere- 
sowanie oszczędzaniem, a równocześnie gromadzą się przymusowe oszczędności 
w postaci tzw. nawisu inflacyjnego. Kwestia oszczędności staje się nader istotna dla 
przezwyciężania inflacji — zarówno w takim sensie rozumienia tego słowa, jak zwię- 
kszenie intensywności i racjonalności wykorzystania wszystkich czynników i skład- 
ników procesu produkcji, a więc materiałów, surowców, energii, maszyn i urządzeń, 
pracy ludzkiej, jak i oszczędzania w sensie ekonomicznym polegającego na wstrzy- 
mywaniu się od bieżącej konsumpcji z myślą o realizacji przyszłych celów i zadań roz- 
wojowych i gromadzeniu w związku z tym środków. 

Utrzymanie zainteresowania oszczędzaniem ze strony ludności wymaga tworzenia 

„Po temu stosownych warunków. Dopóki to będą wyłącznie oszczędności wymuszone 
brakiem możliwości poczynienia zakupów, ich oddziaływanie na procesy zachodzące 
w gospodarce nie może być znaczne i pozytywne. Są to oszczędności niestabilne 
i w sytuacji sprzyjającej do poczynienia zakupów będą wskazywały tendencję do 
szybkiego zamieniania się w tzw. gorący pieniądz. Niezbędne jest więc zapewnienie 
ochrony oszczędnościom poprzez odpowiednie określenie warunków oprocentowania 
uwzględniających inflację oraz tworzenie innych zachęt do oszczędzania. 

W działalności przedsiębiorstw polityka oszczędności wiąże się z ograniczaniem 
dotacji budżetowych, s przestrzeganiem zasady samofinansowania I — w związku 
z tym — stosowania polityki nie tylko trudnego, ale i drogiego pieniądza, o ile nie 
jest on wypracowany w przedsiębiorstwie. 

Istotne znaczenie ma również kwestia gospodarowania własnymi zasobami pienięż- 
nymi przedsiębiorstw. Przedsiębiorstwo znajdujące się w dobrej sytuacji finansowej 
będzie dążyło do ekspansji rozwojowej, zapewnienia korzystnych płac dla swoich 
pracowników oraz zgromadzenia odpowiednich zapasów. W warunkach inflacji 
i spadku wartości pieniądza presja finansowa na wzrost zapasów oraz innych lokat 
finansowych może być silniejsza niż w normalnych warunkach. Sprawa polega więc 
na tym, aby zachęcać przedsiębiorstwa do wydajniejszej I tańszej produkcji, a rów- 
nocześnie do wstrzemiężliwości, jeśli idzie o wydatki płacowe i zakupy nie związane 
w sposób bezpośredni z produkcją. Niezbędna jest-przy tym duża rozwaga, albowiem 
najważniejszym działaniem antyinflacyjnym w warunkach braku równowagi tynko- 
wej jest, aby przedsiębiorstwa, które mają warunki do szybkiego rozwoju produkcji 
i mocy produkcyjnych, to właśnie czyniły. 

Zagadnienia dochodów, płac, kredytów, wydatków budżetowych mają ścisły zwią- 
zek z obiegiem pieniężnym, w tym również z emisją. Polityka emisyjna zmierzając 
do przeciwdziałania zjawiskom inflacji powinna uwzględniać zarówno kwestię wypły- 
wu pieniądza i jego zwiększania w obiegu (aby uruchamiać działania ograniczające), 
jak również wpływać na racjonalizację tego obiegu i stymulowanie oszczędności. 
Istotną rolę w tym względzie odgrywają, jak wiadomo, odpowiednie instrumenty 
kredytu, stóp procentowych, możliwości uzyskiwania środków pieniężnych, warunki 
wpływające na oszczędności. 

Przeciwdziałanie inflacji w długim okresie wymaga głębokiego sięgnięcia do 
źródeł jej powstawania. Zdarza się, że inflacja ma swe podstawy strukturalne, zawar- 
te w ogólnych warunkach rozwojowych. Kwestia ta ma istotne znaczenie zwłaszcza 
w warunkach gospodarki planowej. Dobry, zbilansowany plan powinien tworzyć wa- 
runki do zrównoważonego rozwoju społeczńo-gospodarczego, a więc uwzględniać 
zapewnienie równowagi pomiędzy zakładanym wzrostem podaży i popytu dóbr 
i usług w określonych warunkach wymiany. Powiązanie planu finansowego pań- 
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stwa z budżetem, z działalnością gospodarczą przedsiębiorstw, s polityką finansową, 
płacową, polityką cen, inwestycji oraz wymiany towarowej z zagranicą stwarza po 
temu odpowiednie warunki. Oczywiście, że niezbędne jest branie pod uwagę uwarun- 
kowań występujących przy budowie planu. Nie zawsze istnieją możliwości dla budo- 
wy planu w pełni zbilansowanego, zakładającego mocną równowagę i harmonijny 
rozwój. Jednakże nawet w trudnych warunkach konieczne jest uwzględnianie prze- 
słanek o charakterze strukturalnym, warunkujących taką równowagę. 


* 


Szczególny wpływ na warunki strukturalne rozwoju gospodarki ma sposób podzia- 
łu dochodu narodowego. W podziale dochodu narodowego najpełniej wyrażają się 
linie polityki gospodarczej, jej cele, priorytety, a także i słabości, Pierwszym i podsta- 
wowym warunkiem jest zgodność podziału z wielkością tworzonego dochodu naro- 
dowego. Przeznaczanie do podziału więcej niż się wytwarza oznacza naruszanie tej 
równowagi. W krótkim okresie stan taki może być utrzymywany przez dopływ 
kredytów bądź innych środków z zewnątrz kraju. W dłuższym czasie jest to 
raczej niemożliwe (chyba że gospodarka ma zapewnione stałe źródła zewnętrznego 
dopływu środków). Przeznaczanie do podziału więcej niż się wytwarza niejako z gó- 
ry zakłada, że kreowany w ten sposób popyt nie będżie mógł być w pełni zaspokojo- 
ny, o ile nie nastąpi dopływ dóbr z zewnątrz, a więc niemal automatycznie wywołuje 
presję inflacyjną. | | | 

Ważkim elementem podziału dochodu narodowego jest udział w nim funduszy prze- 
znaczanych na akumulację i spożycie. Istotny jest tu zarówno wartościowy, jak i rze- 
czowy wyraz tej relacji. Wysoki udział akumulacji w dochodzie narodowym zmniejszą 
możliwości zapewnienia odpowiednich środków na cele spożycia, powoduje koniecz- 
ność większego angażowania potencjału wytwórczego w obsługę procesu inwestycyj- 
nego. Musi temu wtedy towarzyszyć nieuchronny wzrost produkcji środków produk- 
cji, dostosowany do wywołanych nakładami rosnących potrzeb w tej dziedzinie. 

Zwiększający się popyt na Środki produkcji powoduje przesunięcia w strukturze 
produkcji przemysłowej na rzecz dóbr o charakterze zaopatrzeniowo-inwestycyjnym. 
Równocześnie jednak, w wyniku wzrostu zatrudnienia i płac w dziedzinach związa- 
nych z obsługą inwestycji i akumulacji w ogóle, rośnie popyt na środki spożycia. W 
tej sytuacji zasadniczego znaczenia nabiera podział produkcji na tzw. grupę A (śro- 
- Qdki produkcji) i B (środki konsumpcji). O ile wysokiej i rosnącej akumulacji towarzy= 
szy szybki wzrost produkcji grupy A, przy wolniejszym i nie skoordynowanym wzroś- 
cie grupy B, wówczas rosną napięcia w dziedzinie spożycia I na rynku towarów kon- 
sumpcyjnych. Pieniądz wprowadzany do obiegu z tytułu płac i towarzyszących przy- 
chodów nie znajduje dostatecznego pokrycia towarowego. A 

Tego rodzaju zjawiska wystąpiły bardzo wyraźnie w Polsce już w okresie planu 
6-letniego, co wymagało drastycznych regulacji cenowych i okresowej reglamentacji. 
Brak takich regulacji musiał rodzić nieuchronny samorzutny wzrost cen i zjawiska 
inflacyjne w szerokiej skali. Innymi słowy, regulacje te uwzględniały rosnącą presję 
inflacyjną i zmierzały do jej usunięcia poprzez ograniczenie realnej wartości docho- 
dów i środków zgromadzonych przez ludność. 

Kolejnym elementem strukturalnym jest podział w sferze spożycia. Dla sytuacji na 
rynku istotne znaczenie ma podział tego spożycia na spożycie społeczne (zbiorowe) 
oraz indywidualne. Spożycie społeczne znajduje wyraz w wydatkach budżetowych 
państwa, w wydatkach socjalnych przedsiębiorstw i organizacji społecznych, zwłasz= 
cza związków zawodowych. Spożycie indywidualne związane jest z wydatkami ludnoe 
ei. Rozwój spożycia społecznego jest odzwierciedleniem rosnących funkcji opiekuńs 
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czych ze strony państwa. Ma to, jak wiadomo, wiele zalet, a najważniejszą jest to, iż 
zwiększa bezpieczeństwo socjalne obywateli. 

Jednakże rozbudowany system spożycia społecznego wymaga przeznaczania na 
ten cel coraz większych środków. Środki przeznaczane na spożycie społeczne wpły- 
wają na strukturę produkcji oraz sytuację na Innymi słowy, zwiększają po- 
pyt i mogą w określonych warunkach być pow zwiększąnia napięć inflacyjnych. 
Niezbędne jest więc realistyczne =- w dostosowaniu do możliwości gospedarczych 
państwa — kształtowanie proporcji w dziedzinie spożycia. 

Spożycie indywidualne jest najbardziej bezpośrednio powiązane s rynkiem na 
towary konsumpcyjne. Wskazane jest tu rozróżnienie rynków na środki produkcji 
i towary konsumpcyjne. Pomiędzy tymi rynkami istnieją ograniczenia przepły- 
wu towarów wynikające ze struktury rzeczowej, która nie stwarza możliwości sub- 
stytucji dóbr. Ograniczenia te mogą niekiedy być wzmocnione przez system rozdziel- 
nictwa i w ogóle system planowania oraz ekonomiczno-finansowe warunki funkcjo- 
nowania obu tych rynków. 


' 

W rezultacie rynki te są w określonej części autonomiczne, eo ma istotny wpływ na 
sytuację rynkową w ogóle. Może być dobra sytuacja na rynku środków produkcji 
przy prginwestycyjnym rozwoju gospodarki 1 równocześnie zła sytuacja na rynku 
artykułów konsumpcyjnych i odwrotnie. Może też występować splot trudności na obu 
tych rynkach równocześnie. Wówczas oznacza to, iż sprzeczności rozwojowe są tak 
duże, że doprowadziły do napięć naruszających całokształt równowagi ekonomicznej. 
W zależności od sytuacji niezbędne jest odpowiednie dostosowywanie przedsięwzięć 
do wymogów wzmacniania równowagi i przeciwdziałania presji inflacyjnej. W od- 
niesieniu do rynku towarów konsumpcyjnych z reguły konieczne jest wzmacnianie 
równowagi pomiędzy przychodami pieniężnymi i wydatkami ludności, przeznaczany- 
mi na cele związane z zakupami towarów i usług. 

Inflacja często ma swe źródła w sytuacji zewnętrznej danego kraju, w jego złożo- 
nych warunkach gospodarczych. Coraz większy rozwój handlu światowego i jego 
udziału w warunkach rozwojowych każdego kraju powoduje, że słabości rynku świa- 
towego, czy światowego systemu walutowo-pieniężnego i sytuacji ekonomicznej, są 
przenoszone na warunki wewnętrzne poszczególnych krajów w zależności od jego 
związków z tym rynkiem i stanu jego ekonomiki. 


Kiedy kraj stoi wobec dylematu obrony przed inflacją zewnętrzną? Wpływa na to 
wiele czynników. Najogólniej można powiedzieć, że w szczególności wówczas, gdy 
ceny importowanych towarów szybko rosną, ceny i wartości eksportowanych przez 
niego towarów nie zwiększają się. W rezultacie pojawiają się trudności w pokryciu 
rosnących kosztów importu. Trudności te z kolei zaczynają wpływać na stan rozliczeń 
z zagranicą, pojawiają się trudności płatnicze. Często zachodzi konieczność ogranicza- 
nia importu, między innymi przez wzrost cen importowanych towarów na rynku kra- 
jowym. O ile dotyczy to surowców i towarów przeznaczanych na cele produkcyjne, 
powoduje wzrost kosztów produkcji, jeżeli zwyżki cen nie mogą być rekompensowa- 
ne zwiększoną wydajnością pracy i produkcji w ogóle. 

Wzrost kosztów produkcji towarów produkowanych przy odpowiednim udziale im- 
portowanych surowców i materiałów musi rzutować na ogólny wzrost cen. W tych 
warunkach rodzi się zjawisko słabnięcia waluty i jej stosunku do innych walut. 
Najbardziej istotnym remedium na inflację zewnętrzną jest podnoszenie efektywno- 
ści gospodarowania importowanymi towarami $ zwiększanie wydajności gospodarki. 
Zwykle niezbędne są również ograniczenia importowe w warunkach słabości własnej 
gospodarki i pogarszania się jej zdolności konkurencyjnych w wyniku zjawisk infla- 
cyjnych. | 
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Zjawiska inflacyjne mają swe podłoże zarówno obiektywne, jak 1 sub'=ktywne. 
W warunkach gospodarki planowej mogą być również rezuliatem naruszenia wymo- 
gów proporcjonalnego rozwoju, w wyniku czego powstają napięcia i presja inilacyj- 
ma. Dzięki możliwościom planowania istnieją warunki do pełniejszego przeciwdziała- 
mia obiektywnym zjawiskom rodzącym inflację. Jednakże deformacje w planowaniu, 
- niewykorzystywanie możliwości zapewnienia odpowiednich proporcji sprzyjających 
utrzymywaniu równowagi rozwojowej, w tym najbardziej newralgicznej, na rynku 
artykułów konsumpcyjnych, może trudności na tym odcinku pogłębiać. Stąd nie- 
zbędne jest odpowiednie wykorzystywanie instrumentów planowania i systemów 
ekonomiczno-finansowych, aby były one adekwatne do obiektywnej sytuacji, poszuki- 
wały dróg zapewniania odpowiednich proporcji rozwojowych i wykorzystywenia moż- 
liwości zwiększania wydajności produkcyjnej i ekonomicznej. 


k 


Nasilenie się zjawisk inflacyjnych w Polsce w ostatnich latach ma swuje charakte- 
rystyczne znamiona. Jest to inflacja na dużą skalę, powstała w warunkach gospodarki 
planowej. Już samo to wymaga wnikliwej uwagł i analizy, aby móc obiektywnie wy- 
jaśnić, w jakiej sytuacji w warunkach gospodarki planowej i uspolecznicnia pod- 
stawowych dziedzin gospodarki może dochodzić do zjawisk inflacyjnych na tak dużą 
skalę. 

Inflacja nie jest zjawiskiem związanym z określoną formacją społeczno-ekonomicz- 
ną. Wynika z naruszenia proporcji ilościowych pomiędzy wielkością środków piat- 
niczych znajdujących się w obiegu i określających siłę nabywczą a sumą wartości 
towarów znajdujących się na rynku, czyli ich podażą. Prawo podaży i popytu jest pra- 
wem gospodarki wymiennej, rynkowej. Odkąd zaczęto produkować, aby wymieniać, 
a później sprzedawać, pojawiła się możliwość inflacji, to znaczy powstawania sytuacji, 
w której jedne dobra mogły się znajdować w nadmiarze, a inne w niedoborze i w 
związku z tym proporcje ilościowe ich wymiany jedno 'za drusie ulegały zmianom, 
w zależności od zmieniających się okoliczności. Gdy jeden z towarów zaczął odgrywać 
rolę powszechnego środka płatniczego, stosunek w obiegu tego środka Go pozostałych 
towarów określał równowagę rynkową. Z czasem rolę tego ośrodka przejął pieniądz. 
Relacje pomiędzy pieniądzem w obiegu a towarami stały się jednymi z najbardziej 
istotnych. Gospodarka towarowo-pieniężna stwarza więc warunki do powstawa- 
_nia procesów inflacyjnych, o ile nie są zachowywane odpowiednie proporcje pomiędzy 
pieniądzem wprowadzanym do obiegu i wpływającym na kształtowanie siły nabyw- 
czej i popytu a podażą towarów, wprowadzanych do obiegu rynkowego. Gospodarka 
socjalistyczna zachowuje szeroki zakres stosunków towarowo-pieniężnych, zwłaszcza 
w obszarze rynku obejmującego spożycie indywidualne ludności. Stąd też i przesłanki 
oraz możliwości pojawiania się zjawisk inflacyjnych. 


Tak więc i w gospodarce socjalistycznej takie możliwości i takie niebezpieczeństwo 
istnieją. Nie można jednak wyciągać z tego wniosku, iż socjalizm nie sprawdził 
się w tej dziedzinie, gdyż byłby to wniosek absurdalny. Co innego bowiem znaczą 
warunki występowania inflacji, jej podłoże, a zupełnie czymś innym jest niewykorzy- 
stanie możliwości, jakie stwarza system socjalistyczny dla przeciwdziałania tym zja- 
wiskom, na skutek popełnionych błędów bądź innych subiektywnych okoliczności. To 
właśnie niewykorzystywanie możliwości systemu socjalistycznego, naruszanie prawi- 
dłowości i zasad właściwych tej gospodarce, nieliczenie się z jej obiextywnymi wy- 
mogami mogą powodować dysproporcje i w konsekwencji zakłócenia typu infiacyj- 
nego. . . 
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W gospodarce socjalistycznej są warunki I możliwości do zapobiegania zjawiskom 
inflacyjnym. Pierwszym warunkiem jest respektowanie obiektywnych wymogów 
przestrzegania odpowiednich proporcji w rozwoju poszczególnych dziedzin gospodar- 
ki. Wymóg ten jest podstńiwą właściwego planowania gospodarstwa narodowego. Oczy- 
wiście plan, aby był realny, musi uwzględniać obiektywne warunki rozwojowe, nie 
może być oparty na przesłankach subiektywnych, gdyż ietnieje wówczas niebezpie- 
cezeństwo woluntaryzmu ekonomicznego, z wszystkimi negatywnymi tego stanu 
szeczy skutkami, Obisktywizm planu nakazuje uwzględniać również wszystkie te 
czynniki, które mają wpływ na sytuację rynkową. 

Nie zawsze istnieją warunki zupełnego wyeliminowania tendencji inflacyjnych. Ten- 
dencja inflacyjna może być powodowana wpływem czynników zewnętrznych, na któ- 
re centralny planista nie ma wpływu i musi je po prostu przyjąć jako jedną z przesła- 
nek budowy planu. Może to mieć miejsce w warunkach znacznego powiązania gospo- 
darki narodowej poprzez handel zagraniczny i rynki walutowe ze światem zewnętrz- 
nym. Jeśli tam występują duże ruchy cenowe, chociażby na niektóre produkty, ale 
o dużym ciężarze gatunkowym, jak to miało miejsce w 1974 r. w odniesieniu do cen 
ropy i surowców energetycznych, to nie może się to nie odbić na budowie planu 
i warunkach rozwojowych. Jeśli na rynkach kapitałowych występuje duży popyt na 
kredyty i stopy procentowe idą w górę, a równocześnie występuje zjawisko wzrostu 
cen i spadku wartości realnej walut, to, jeśli zaciąga się w tym czasie znaczne kredy- 
ty i dokonuje ich spłaty, nie można tego nie uwzględniać. Centralny planista ma moż- 
Mwości ograniczania skutków inflacji bądź jej zapobiegania, ale nie są to możliwości 
niczym nie ograniczone. Ogranicznikami są realne możliwości gospodarki w różnych 
dziedzinach ekonomiki. | 

W konkretnych polskich warunkach do wybuchu inflacji, na nie spotykaną dotych- 
czas w krajach socjalistycznych skalę (może poza Jugosławią), przyczyniło się wiele 
czynników o różnorodnym podłożu. Ogólnie można powiedzieć, że podstawową przy- 
czyną stało się naruszenie równowagi ekonomicznej w rozwoju gospodarki, w wyni- 
ku nienależytego uwzględniania wymogów praw ekonomicznych i wymogu propor- 
ejonalnego planowania. Były to pierwotne, choć nie jedyne, przyczyny inflacji. Stra- 
'tegia rozwojowa lat siedemdziesiątych przyjmowała w planowaniu i realizacji założe- 
nia równowczesnego szybkiego wzrostu inwestycji i spożycia. Wzrost ten był znacznie 
większy, niż pozwalały na to wewnętrzne możliwości zwiększania dochodu narodowe- 
go. Uzupełnieniem dla funduszu spożycia i akumulacji stawał się dopływ kredytów 
z zagranicy, który pozwalał na realizację tej strategii w pewnym okresie. Z 
chwilą wyczerpywania się możliwości dopływu kredytów w coraz większych roz- 
miarach i powstania konieczności coraz większych spłat kredytów zaciąganych w la- 
tach poprzednich, warunki rozwojowe ulegały zasadniczym zmianom. Możliwości spo- 
życia i inwestycji trzeba było w pełni oprzeć na dochodzie narodowym wytwarzanym 
w kraju, a co więcej, odpowiednio dochód ten pomniejszać o różnice spłat zaciągnię- 
tych kredytów. 

Wymagało to istotnych zmian w proporcjach rozwojowych gospodarki. Inwestycje 
zaczynały w nowych warunkach działać w sposób odczuwalny jako czynnik ograni- 
czający spożycie i odwrotnie, poziom życia nie pozwalał na kontynuowanie programu 
inwestycyjnego. Sytuacja ta mogła być łagodzona lub zaostrzana przez osiągnięcia w 
dziedzinie wzrostu wydajności, co mogło zapewnić odpowiednio wysoki przyrost do- 
chodu narodowego wytwarzanego w kraju. Spodziewano się tego w wyniku realizacji 
rozległych programów inwestycyjnych. Inwestycje powinny przynieść unowocześnie- 
mie gospodarki, znaczny wzrost mocy produkcyjnych oraz wzrost wydajności. 

Rachuby te zostały częściowo tylko potwierdzone. Przyczynami nieosiągnięcia spo- 
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dziewanego wzrostu wydajności polskiej gospodarki było przewlekłe realizowanie 
wielu inwestycji, brak należytej komplementarności programów rozbudowy, a w 
wielu przypadkach niecelowy wybór poszczególnych inwestycji W rezultacie inwe- 
stycje nie dały w pełni tego, czego oczekiwano i co było niezbędne dla zapewnienia 
dalszej równowagi ekonomicznej w rozwoju kraju. Równocześnie realizowany stosun= 
kowo szeroki program rozwoju spożycia przyczyniał się do szybkiego wzrostu popytu 
na dobra konsumpcyjne. Niezbędny był coraz lepszy i bogatszy rynek. Taki rynek 
mógł powstać w wyniku rozwoju zdolności wytwórczych rolnictwa oraz dziedzin pro- 
dukcji nastawionych na zaspokajanie potrzeb konsumpcyjnych ludności. Niestety 
zdolności wytwórcze .w tych dziedzinach nie zostały powiększone w dostateczny spo- 
sób, co spowodowało powstawanie luki pomiędzy poszerzonym znacznie popytem w 
wyniku wzrostu płac, zatrudnienia i wydatków socjalnych a możliwościami gospo- 
darki w dziedzinie produkcji towarów i dóbr powszechnego spożycia. Równowaga 
rynkowa zaczęła się chwiać, zwłaszcza widoczne to było po 1976 r., i sytuacja stawała 
się coraz mniej stabilna. 

Na domiar złego trudna sytuacja płatnicza stwarzała coraz gorsze warunki dla za- 
kupu surowców i materiałów niezbędnych do wykorzystania istniejącego potencjału 
produkcyjnego kraju. Uzależnienie wielu dziedzn gospodarki od importu surowców 
i materiałów, od kooperacji z zagranicą, z krajami kapitalistycznymi, w warunkach 
trudności płatniczych, powodowało zjawisko niepełnego wykorzystywania potencjału 
wytwórczego, w tym również tego najbardziej nowoczesnego, stworzonego w drodze 
realizacji przedsięwzięć inwestycyjnych, w tym także opartych na kredytach. 

Powstało zamknięte koło kumulatywnej przyczynowości, w którym narastały zjawi- 
ska niewydolności gospodarki. Dotyczyło to zarówno zaspokajania potrzeb rynku we- 
wnętrznego, jak i możliwości eksportu oraz wydajności i efektywności. 

Skala i rozmiary narastających dysproporcji i trudności były tak wielkie, że nie 
były w stanie im zapobiec stosunki gospodarcze łączące Polskę z krajami socjalistycz- 
nymi w ramach umów dwustronnych i powiązań w łonię RWPG. Współpraca z ZSRR 
oraz krajami RWPG znacznie jednak łagodziła skutki powstających dysproporcji. 

Narastające zakłócenia równowagi rynkowej dawały o sobie znać pod postacią in- 
tlacji utajonej. Towary, dzięki utrzymywanym sztywnym cenom państwowym, szyb- 
ko znikały z półek sklepowych i pojawiały się w części w obrocie czarnorynkowym 
po cenach znacznie i coraz to wyższych. Trudności zakupu były pierwszym sygnałem, 
a braki towarowe i spekulacja kolejnymi dowodami narastających trudności rynko- 
wych. 

Narastanie tych trudności i zastrzanie się procesów inflacyjnych spowodowały póź. 
niejsze decyzje o zasadniczym znaczeniu dla rynku, równowagi gospodarczej i rachun- 
ku ekonomicznego, a mianowicie: 

— szeroką podwyżkę cen detalicznych żywności oraz jstotne zmiany większości cen 
artykułów przemysłowych, przy czym były to zmiany jednokierunkowe tylke 
w górę; : : 

— reformę cen zaopatrzeniowych, która podniosła wydatnie ogólny poziom cen zbiłt- 
Żając wiele z nich, a w wielu przypadkach dostosowując, do cen światowych; 

— dewaluację złotego zarówno w stosunku do dolara, jak rubla oraz innych walu$ 
krajów socjalistycznych. 

Decyzje te realizowane w latach 1982—1983 ukazały ogromną skalę procesów infla- 
cyjnych. Oczywiście nie były one wyłącznie skutkiem narosłych w ubiegłych latach 
trudności I dysproporcji Były one także wynikiem załamania gospodarki, jakie wy- 
stąpiło na przestrzeni lat 1981—1982. Były to lata wyjątkowego spadku produkcji 
przemysłowej, dochodu narodowego i efektywności Równocześnie w tym czasie na- 
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stąpił dalszy dnży wzrost dochodów nominalnych ludności na skutek wzrostu płac 
cen skupu produktów rolnych oraz świadczeń socjalnych. j 


* 


Stawiane jest niekiedy pytanie, które z czynników zaważyły w większym stopniu 
na rozmiarach inflacji w naszym kraju? Czy owo rozharmonizowanie procesu gospo- 
darczego z lat siedemdziesiątych, czy też strajki i załamanie produkcji w latach 
19601—10827 

Można na tak sformułowane pytanie odpowiedzieć, że przesłanki rozwoju pro- 
cesów inflacyjnych tkwiły korzeniami w latach ubiegłych, ale jej gwałtowny wybuch 
jest rezultatem tego, co stało się w polskiej gospodarce i w życiu społecznym kraju w 
okresie 19380—1982. Walka polityczna przeniesiona przez przeciwników na płaszczyz- 
nę gospodarki miała na celu między innymi doprowadzenie do wystąpienia takich 
objawów rozprzężenia, aby jego skutki, godząc boleśnie w społeczeństwo, zwróciły je- 
go gniew przeciwko władzy ludowej. 

Oczywiście nie idzie tu o same strajki i straty w produkcji ponoszone w ich wyni- 
ku. Jeśliby liczyć utraconą produkcję spowodowaną strajkami, to wpływ ten na 
spadek dochodu narodowego i obniżenie poziomu zaopatrzenia rynku w towary nie 
mógł być tak głęboki, jak to rzeczywiście miało miejsce. Walka polityczna prowa- 
dzona przez przeciwników to nie same strajki. Strajki były środkiem do wymuszania 
okreslonych cełów, które miały powodować załamanie gospodarki z wszystkimi ujem- 
nvmi tego stanu rzeczy zjawiskami dla społeczeństwa. Jednym z celów było właśnie 
wywołanie dużej fali żądań rewindykacyjnych w dziedzinie płac i spraw socjalnych, 
aby pozłębić trudności rynkowe, spowodować .duży wypływ pieniądza, na który nie 
będzie pokrycia towarowego na rynku. 

R'xwnocześnie rozwinięto działania dla dezorganizacji produkcji. W tym celu forso- 
wano wiele roszczeń dotyczących czasu pracy, jego ograniczenia. Na przykład nie prze- 
myślane i na wyrost hasło wolnych sobót za wszelką cenę, czy też działania odnoszą- 
ce się do organizacji pracy i procesów wytwarzania w najbardziej newralgicznych 
dziedzinach produkcji, m.in. w przemysłach wydobywczych, co rzutowało na wyko- 
rzystanie zdo!ności produkcyjnych przemysłu w ogóle. Ograniczenie zdolności produk- 
cyjnych w górnictwie węglowym oraz innych przemysłach wydobywczych miało zasa- 
dniczy wpływ na całokształt funkcjonowania gospodarki t obniżenie poziomu produk- 
cji materialnej, przy równoczesnym wzroście kosztów wytwarzania, co w rezultacie 
musiało spowodować wyjątkowo głęboki, bez precedensu w warunkach pokojowych, 
spadek dochodu narodowego. 

Rynek jak soczewka skupia i odzwierciedla wszystko, co dzieje się w gospodarce. 
Tak było i w tym przypadku. Ogołocone półki sklepowe, kolejki, skomplikowanie 
warunków życia, czarny rynek i nasilenie spekulacji stały się znamionami sytuacji 
Pseudotcoretycy z antykomunistycznych ośrodków mogli triumfalnie obwieścić, że 
gospodarka socjalistyczna nie jest wolna od inflacji I kryzysów, czego najlepszym 
dowodem jest sytuacja w Polsce. Ludzie pracy w naszym kraju boleśnie odczuwali 
snutki zaistniałej sytuacji i z niepokojem patrzyli w przyszłość. Przerwanie tego pro- 
cesu i zapewnienie warunków normalizacji życia gospodarczego stało się jednocześnie 
picrtwszym warunkiem działań mających na celu ograniczanie inflacji w przyszło- 


ści. 
4 


Roranitulujae rozważania na temat inflacji, jej przyczyn, skutków oraz możliwości 
przeciwdziałania, niezbędne jest podkreślenie wielostronnych uwarunkowań zjawisk 
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inflacyjnych I złożoności społecznej 1 gospodarczej. W istocie wiąże się to zjawisko 
z całokształtem warunków rozwojowych. Jest też brane pod uwagę w programach roz- 
wojowych, a niekiedy celowo wykorzystywane do realizacji określonych celów. Na 
długą metę jednakże inflacja jest zjawiskiem utrudniającym rozwój gospodarczy. 
Jest odzwierciedleniem słabości i trudności procesów rozwojowych. zwa więc 
odpowiedniego przeciwdziałania. 

Na powierzchni życia gospodarczego skutkiem i objawem inflacji są wzrost cen 
i nie nadążający za nim wzrost płac, czyli postępująca drożyzna życia. Z tych wzglę- 
dów na ceny jest kierowana często główna uwaga i przez kontrolę cen pragnie się 
ograniczyć zjawiska inflacyjne. W istocie rzeczy korzenie inflacji sięgają znacznie 
głębiej, a więc do dysproporcji w rozwoju gospodarczym, struktury podziału dochodu 
narodowego, inwestycji, polityki płac i dochodów, a nade wszystko do współzależności 
wzrostu dochodów i wydajności oraz kosztów, Na długą metę działaniem antyinflacyj- 
nym jest w pierwszym rzędzie zwiększanie produkcji w oparciu o wzrost wydajności 
i lepszą efektywność, harmonizowanie wzrostu gospodarczego w oparciu, o dostępne 
zasoby i czynniki produkcji. 

Inflacja jest związana z towarowo-pieniężnym układem stosunków gospodarczych. 
Wyrasta ona: na gruncie tego układu t ma swój wyraz w relacjach pomiędzy pienią- 
dzem, jako miernikiem wartości i środkiem cyrkulacji, a towarami i dochodami ludno= 
ści. | 
Gospodarka socjalistyczna zachowuje w sobie i wykorzystuje stosunki towarowo- 
pieniężne w rozwoju społeczno-gospodarczym. Z tych względów istnieją przesłanki 
do występowania zjawisk inflacyjnych również w warunkach gospodarki socjalistycz- 
nej. Gospodarka socjalistyczna równocześnie, dzięki swojemu charakterowi, oparciu 
się w przeważającym stopniu na społecznej wartości środków produkcji, szerokiemu 
uspołecznieniu procesów podziału, ma warunki, aby skutecznie przeciwdziałać ży- 
wiołowym zjawiskom inflacyjnym. Wymaga to jednak odpowiedniego wykorzysta- 
nia możliwości gospodarką socjalistycznej, przestrzegania proporcji rozwojowych, 
należytego wykorzystania instrumentów centralnego planowania, w tym zwłaszcza 
bilansowania, a także ekonomicznych mechanizmów sterowania, przy uwzględnianiu 
obiektywnych warunków procesów rozwojowych. 

Naruszenie tych wymogów i prawidłowości ekonomicznych, dosujaczakie do pow 
stawania dysproporcji i stanów braku równowagi ekonomicznej w dłuższym okresie, 
w tym równowagi rynkowej, może tworzyć korzystny grunt dla pojawienia się 
inflacji z jej wszystkimi negatywnymi zjawiskami. Nie jest to jednak charaktery= 
styczne dla gospodarki socjalistycznej, lecz dla stanów, w których zasady funkcjono- 
wania tej gospodarki zostały naruszone przez nieodpowiednie do sytuacji działania. 


Potwierdza to wyraźnie wybuch inflacyjny w Polsce. Zjawiska inflacyjne na dużą 
skalę, jakie wystąpiły w ostatnich latach, mają swe korzenie w deformacjach i naru- 
szeniach obiektywnych wymogów rozwojowych. Wykorzystane to zostało i celowo 
pogłębione przez przeciwnika politycznego, który dostrzegł w rozprzężeniu rynku 
i wywołaniu inflacji żywiołowej środek do zaostrzenia walki politycznej w naszym 
kraju, wzniecenia nastrojów powszechnego niezadowolenia z załamania się rynku, 
drożyzny i spekulacji. 

Opanowanie zjawisk inflacyjnych wymaga usuwania jej przyczyn, zamykania źródeł 
jej powstawania. Dotyczy to przede wszystkim przywracania równowagi ekonomicze 
nej przez odpowiednie wykorzystanie potencjału produkcyjnego, zasobów naturale 
nych i zasobów pracy, wzrost wydajności i efektywności, dostosowywanie dochodów 
do realnych możliwości wzrostu spożycia oraz powszechnej oszczędności. Jest to istota 
sprawy, gdy idzie o realizację programów walki z inflacją. 
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EDWARD WISZNIEWSKI 


W literaturze ekonomicznej przyjmuje się, że inflację wywołują przyczyny leżące 
zarówno po stronie popytu, jak i podaży. Stąd nasuwa się wniosek, że źródła jej mogą 
tkwić w każdej ze sfer procesu reprodukcji, a więc w produkcji, podziale, wymianie 
i konsumpcji. 

Nie jest to opinio communis doctorum, gdyż spotyka się często pogląd, że inflacja 
jest wywołana mechanizmami funkcjonowania sfery materialnej i jest zjawiskiem 
ze sfery stosunków produkcjł i podziału. Jako uzasadnienie szerszego widzenia źródeł 
inflacji chciałbym wskazać takie jej przyczyny, jak ze stery wymiany niesprawność 
funkcjonowania handlu czy ze sfery stosunków konsumpcji społeczno-zawodowe 
i kulturowe tradycje i położenie materialne poszczególnych grup gospodarstw domo- 
wych(1). 

Już z tych wywodów wynika, że istota inflacji nie jest dobrze poznana. Nic więc 
dziwnego, że napotykamy poważne trudności w doborze narzędzi dla zahamowania 
i przeciwdziałania jej rozwojowi. Podobnie rzecz się ma ze skutkami procesów in- 
flacyjnych. Nie są one dokładnie rozpoznane, a stąd i kłopoty z ich likwidacją, Tym- 
czasem w sytuacji, w której znajduje się nasz kraj poznanie przyczyn i skutków in- 
flacji, a także krytyczne spostrzeżenia co do przedsiębranych działań antyinflacy jnych 
powinny, moim zdaniem, stanowić ważny człon ekonomicznej edukacji społeczeństwa. 


W artykule chciałbym zastanowić się nad niektórymi tylko społecznymi skutkami 
inflacji. Jest to problem, któremu w polskiej literaturze ekonomicznej nie poświęco- 
no, jak dotąd, wiele miejsca, a który z uwagi na społeczne zapotrzebowanie wymaga 
szerszej dyskusji. . 
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Jak wiadomo w literaturze wyróżnia się kilkanaście różnego rodzaju procesów in- 
flacyjnych. Wystarczy wymienić takie jak: inflacja cenowa — otwarta, inflacja tłue= 
miona, zasobowa, podażowa, inflacja kosztowa, popytowa, kredytowa, a także stagfla- 
cja czy slumpflacja. Każdy z tych rodzajów inflacji spowodowany jest innymi głów= 
nymi przyczynami, charakteryzuje się swoistymi mechanizmami, natężeniami i skut- 
kami. 

Nie jest moim zamiarem omawianie poszczególnych rodzajów inflacji, a następnie 
po kolei wskazywanie na wywoływane przez nie skutki. Chciałbym natomiast w spo- 
sób syntetyczny przedstawić niektóre społeczne skutki niezależnie od rodzaju proce- 
sów inflacyjnych, które je wywołują. 

Skutki inflacji mogą być odnoszone do społecznie pożądanych makroekonomice- 
nych celów gospodarki socjalistycznej, takich jak np. równość i sprawiedliwość po- 
działu, stabilność i pozycja gospodarcza kraju, uczestnictwo obywateli w zarządzaniu, 
jak też w odniesieniu do społecznie pożądanych mikroekonomicznych eelów, a więe 
takich, które dotyczą gospodarstwa domowego, jak np. poziomu i unowocześniania 
struktury spożycia, długości czasu wolnego, warunków i sposobów rekreacji, poprawy 
sytuacji mieszkaniowej, oraz takich, które dotyczą zakładów i przedsiębiorstw np. 
o produkcji priorytetowej i eksportowej czy produkcji bezpośrednio związanej z po- 
stępem technicznym. . 


(1) Nie poruszam w tym miejscu tak oczywistej kwestii jak zwrotne oddziaływanie zjawiałe 
inflacyjnych na stosunki wymiany 4 stosunki konsumpcji. 
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Społeczne cele w makro- I mikroskali zazębiają słę ze sobą I stąd odnoszenie skut- 
ków procesów inflacyjnych wyłącznie do jednej lub drugiej skali jest niewłaściwe. 


W nawiązaniu do tego chciałbym podkreślić, że bardzo trudno jest wydzielić „czy- 
sto” społeczne skutki inflacji. Zwykle łączą się one ze skutkami ekonomicznymi, kul- 
turowymi, a także moralnymi. 

Znaczący jest także wpływ inflacji na stosunki polityczne. Chodzi tu e taki skutek 
inflacji, jakim jest zjawisko szeroko rozumianej redystrybucji. W jej wyniku wystę- 
pują zmiany w majątku, dochodach, eo może wywołać lub pogłębić sprzeczności in- 
teresów pomiędzy klasami (robotnicy — chłopi) czy grupamj społeczno-zawodowymói 
np. miasto — wieś. 

Warto przy tym pamiętać, że zjawiska inflacyjne nie tylko powodują smiany w 
podziale dochodu narodowego, ale same też są wywoływane przez te zmiany. 

Następna” uwaga dotyczy rachunku. Moim zdaniem społeczne skutki inflacji za- 
równo w skali makro, jak i mikro wykraczają znacznie poza obręb zjawisk, które 
podlegają rachunkowi ekonomicznemu, a więc które można wycenić. Sądzę, że celo- 
we byłoby natomiast wyrażać w kategoriach wartościowych ich względne znaczenie 
społeczne, np. utrata zarobku w danym czasie przez członka gospodarstwa domowego. 
Odnosi się to przede wszystkim do skali mikro, gdyż tylko w odniesieniu do konkret- 
nych gospodarstw domowych utrata dochodu w wyniku działania procesów inflacyj- 
nych znajdzie swój bezpośredni i często dotkliwy wyraz. Może to także w pewnym 
zakresie odnosić się do stosunków pomiędzy przedsiębiorstwami Niestety, próby opra- 
oowania miar żtrat materialnych i niezadowolenia społecznego, wynikające z niedo- 
borów podaży czy utraty zarobków, straty czasu w kolejkach i wzrostu kosztów utrzy= 
mania, jak dotąd nie przyniosły pozytywnych wyników. 

„Podobnie nie są faktycznie uregulowane (formalnie tak) stosunki pormaiędzy przed- 
siębiorstwami. Nie muszę szerzej uwypuklać tego problemu, gdyż dość wskazać na 
trudności kontaktów rynkowych przedsiębiorstw handlu wewnętrznego z przedsię” 
biorstwami produkcyjnymi. ' 

Zakres, sposób i charakter społecznych skutków inflacji wiążę przede wszystkim 
z systemem społeczno-ekonomicznym i warunkami gospodarowania w danym kraju. 


W gospodarce kapitalistycznej nadwyżkowy popyt, jak i wzrost kosztów wytwarza- 
nia prowadzą zwykle do wzrostu cen oraz do bezrobocia. W gospodarce socjalistycznej 
- opartej na centralnym planie społeczno-ekonomicznym nadwyżkowy popyt czy wzrost 
kosztów wytwarzania nie muszą wywoływać takich skutków, gdyż w tego typu gospo- 


darce jest wiele sposobów zapobiegania tym zjawiskom. Należą do nich m.in.: dotacje 


budżetowe, ograniczenia — w niektórych przypadkach — podaży nawet przez za- 
wężanie asortymentu i zmianę struktury oferowanych towarów i usług, a także — co 
miało nieraz miejsce — obniżanie w imię utrzymania ilości standardów jako- 
ściowych. 

Trzeba jednak stwierdzić, że wymienione przedsięwzięcia, chociaż hamują wzrost 
een, czy ograniczają, a nawet eliminują bezrobocie, nie likwidują inflacji. Jej objawy 
występują w formie ukrytej lub, jak niektórzy ekonomiści to nazywają, w postaci tłue 
mionej. 

Na tle tych rozważań powstaje pytanie, czy ekonomiczne i społeczne skutki nie- 
równowagi wywołane polityką podaży i polityką dotowania — zwaną często opiekuńe 
ezyrm działaniem państwa, różnią się od tych, które wywołuje wzrost cen. - 

Jeśli zgłębi się problem, to okaże się, że w odniesieniu do skali mikrospołecznej 
konsekwencje otwartej i tłumionej inflacji różnią się tylko pozornie. W ostatecznym 
rachunku skutki wywołane załówno przez inflację cenową, jak i tłumioną prowadzą 
do obniżenia poziomu życia ludności, do niekorzystnych zmian struktury spożycia w 
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gospodarstwach domowych | do rezygnacji przez konsumentów z wielu aspiracji kon» 
sumpcyjnych. 

Podkreślając, że z istoty swojej i w ostatecznym rachunku skutki jednego czy dru- 
giego rodzaju inflacji są dla społeczeństwa identyczne, trzeba się również zgodzić me 
stwierdzeniem, że wzrost cen jako objaw inflacji otwartej (cenowej) i niedobory w 
podaży oraz opiekuńcza działalność państwa jako objawy inflacji tłumionej (podażo- 
wej) różnią się pomiędzy sobą, jeśli idzie o przedsięwzięcia podejnowane ze strony 
polityki konsumpcji dla ich hamowania. 

Ujemne skutki społeczne wzrostu cen (inflacja otwarta) są obserwowane, analizo- 
wane | podsumowywane. Sprzyjają teamu m.in. powszechne konsultacje, uczulone są 
na nie związki zawodowe i inne społeczne organizacje. Stąd łatwiej wypracować 
właściwe narzędzia przeciwdziałania tym skutkom, a przynajmniej nie można uchy- 
lić się przed ich kontrolowaniem. | 

Znacznie trudniejsze jest działanie w sytuacji rozszerzających I pogłębiających się 
niędoborów rynkowych, gdyż ujemne procesy społeczne zachodzące w ich wyniku 
mają charakter żywiołowy. Są zatem trudne do śledzenia i kontrolowania. Mało tego, 
okazuje się, że społeczne skutki wywołane długotrwałymi niedoborami w podaży, jak 
to ma miejsce w naszej gospodarce, pozostawiają nie tylko ślady w budżetach dornmo- 
wych, ale także w psychice ludzkiej. 


| * 


W Polsce przeżywamy od 1981 r. nasilenie zjawisk inflacyjnych. Ich cechą chea- 
rakterystyczną jest równoczesność występowania inflacji cenowej i inflacji umownie 
nazwanej tłumioną. Stąd nakładają się na siebie zarówno skutki właściwe dla infla- 
cji cenowej, jak i dla inflacji tłumionej. W tej sytuacji nasuwa się następne pytanie: 
czy w takim przypadku, a więc w warunkach wieloźródłowości przyczyn procesów in- 
flacyjnych, występują jakieś swoiste dla tych procesów skutki społeczne? 


Nasze doświadczenia wskazują, że powstało pewne nowe zjawisko społeczne. 
Jest nim oczekiwanie przez konsumentów na dalszy wzrost cen bez wiary w wyraź- 
ną poprawę zaopatrzenia rynku. „Rozmiękczenie” budżetów domowych wywołuje 
zmiany w strategii gospodarowania i w kalkulacji postępowania gospodarstw do» 
mowych. Następuje utrata zaufania do pieniądza, maleje znaczenie świadczeń socjal- 
nych, a co równie ważne — zwiększa się brak zaufania do innych uczestników rynku, 
w tym i instytucji kierowniczych. 

Powszechne staje się żądanie wzrostu pieniężnych świadczeń na rzecz gospodarstw 
domowych. Wyrównywanie podwyżek cen specjalnymi świadczeniami dla grup spo- 
łecznych najbardziej nimi dotkniętych łagodzi nieco negatywne skutki zachowania 
się gospodarstw domowych, ale nie tylko nie może w istniejącej sytuacji rynkowej 
zahamować skutków inflacji, ale je jeszcze rozwija. Wiadome jest bowiem, że próba 
odcinkowej naprawy jakiejś złej sytuacji społecznej prowadzi z reguły do jej pogor- 
szenia. i 

Jednym z głównych następstw procesów inflacyjnych, zarówno w skali makro, jak 
i mikro, jest obniżenie rangi zasady efektywności gospodarowania. Przejawia się to na 
wielu odcinkach i jest często ubocznym składnikiem opiekuńczej działalności pań- 
stwa socjalistycznego. 

Słuszna tendencja hamowania i ograniczania inwestycji oraz dążenie do zmiany 
struktury inwestycji i produkcji w sytuacji ograniczonej roli cen artykułów zaopa- 
trzeniowych powodują, że alokacja środków oraz materiałów I surowców odbywa się 
nie zawsze zgodnie z zasadą efektywnościową, 
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W wielu przypadkach na decyzje o przydziale środków mają wpływ wzylędy pona+ 
ekonomiczne, np. „opiekuńcze”. Rozwiązania przyjęte w reformie gospodarczej i w 
Centralnym Planie Rocznym na 1984 r. nie likwidują tych nieefektywnościowych 
z punktu widzenia hamowania skutków inflacji alokacji. Racjonowanie, czy to w 
postaci programów, czy zamówień rządowych, a nawet w postaci przetargów, ale na 
część tylko podstawowych potrzeb zaopatrzeniowych poszczególnych zakładów pro- 
dukcyjnych, nie zmienia sytuacji. 

Umacnianie się starych i powstawanie nowych resortów branżowych sprzyja oży» 
wńAeniu branżowych i resortowych grup nacisku na centrum w uzyskiwaniu czynni» 
ków wytwórczych. Nieformalne zabiegi jednostek lub grup oe kontakt i wpływ na 
wyżej postawione w hierarchii urzędniczej osobistości czy instytucje sę w praktyce, 
8 to nie tylko polskiej, dobrze znane. Nie zawsze tu może chodzić nawet o konkretny 
interes. Bardzo często chodzi o kontakt i o pierwszeństwo w uzyskaniu informacji. 
Stanowi to ważny instrument tzw. „redukcji niepewności”, eo u zainteresowanego 
zwiększyć może szybkość podejmowania nowych decyzji. 

Prostą często konsekwencją uzyskiwania, a nie nabywania według ceny rówhowagi, 
surowców | materiałów są występujące zjawiska niegospodarności i mamnotrawstwa 
przybierające m.in. postać: nadmiern zużycia materiałów i surowców, zbędnych 
1 nadmiernych zapasów materiałów i surowców, produkeji niechodliwych wyrobów 
gotowych, produkcji złej jakości, chronicznych braków części zamiennych, niszczejąe. 
eych i zalegających place budowy importowanych maszyn przy braku środków na 
import zaopatrzeniowy. Nie chodzi zresztą o wydłużanie listy tych nięprawidłowości 
2 ZW EO mei aE 7 DAS moge pzy: rorya ara 
e złyma rynku, procesów inflacyjnych. 

Następuje także nie uzasadnione ekonomiczne | szkodliwe społecznie roawarstwia» 
nie wielkości przychodów. Wzrost przychodów jest poważnie zróżnicowany pomiędzy 
poszczególnymi gałęziami gospodarki narodowej, jak też w obrębie poszczególnych 
gałęzi. Powoduje to wiele ujemnych zjawisk, jak nie zawsze racjonalne przemieszcza” 
mie się siły roboczej i jej niedobory, dalsze obniżanie wydajności i rozmiarów pro» 
dukcji, m.in. w wielu działach produkujących bezpośrednio na rynek. 

Stoję też na stanowisku, że trudności na rynku pracy, polegające na braku rąk do 
pracy (odwrotnie niż w warunkach stagflacji), są wywoływane w naszej gospodarce 
w dużej mierze inflacją tłumioną. Różne formy opiekuńczej działalności państwa, jak 
wcześniejsze emerytury, płatne urlopy wychowawcze i skrócenie czasu pracy, wystę- 
'pując równocześnie wywołały swoisty „szok zatrudnieniowy”, do którego gospodarka 
nie była przystosowana. 

Równocześnie tworzy się, wywołane co prawda innymi potrzebami, specjalne We 
„runki zatrudnienia w postaci np. zespołów gospodarczych, eo stwarza możliwość za» 
robku bez podejmowania zatrudnienia w normalnym trybie. 

Do tego trzeba dodać warunki bytowania ludności. Tu chciałbyra wskasać, że dla 
warunków funkcjonowania gospodarstwa domowego czas, jaki można jemu poświęcić, 
jest wartością konkurencyjną w stosunku do środków finansowych, które można za- 
robić w zakładzie pracy. Stąd na dezaktywizację zawodową w warunkach inflacji, 
którą mamy w Polsce, trzeba spojrzeć inaczej. Wbrew obiegowym opiniom nie oznacza 
ona ucieczki od pracy, ale zmianę w charakterze. pracy. Zmiana ta polega na przysto= 
sowaniu się do sytuacji rynkowej i socjalnej w oparciu e rachunek w skali gospoe 
darstwa domowego. Korzystniej jest „obsługiwać” gospodarstwo domowe niż praco. 
wać w zakładzie pracy. Dość tu wspomnieć o obliczeniach Zakładu Badań Statystycz= 
mo-Ekonomicznych GUS, dotyczących wartości pracy domowej i zawodowej kobiet 
w 1980 r. Z badań tych wynika, że wartość godzinowej pracy kobiety w domu kształ= 
towała się (w większości) na poziomie niewiele niższym niż wartość pracy zawodowej. 
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Jeśli uwzględnić, że w latach 1981—1983 nastąpiło znacznie większe zapotrzebowanie 
na potrzeby w gospodarstwie domowym, to oczywista się staje duża dezaktywizacja 
zawodową. 

Formą, która ma zapobiec brakom rąk do pracy, stają się obowiązkowe skierowania 
do pracy i znaczne ograniczenie swobody zatrudniania przez przedsiębiorstwo. 

Powstaje pytanie, czy rzeczywiście remedium na te ujemne społecznie skutki infla- 
cji ma być racjonowanie, czy ta forma będzie sprzyjała optymalizacji poziomu ł struk- 
tury zatrudnienia, a więc czy będzie sprzyjała zahamowaniu ujemnych skutków in- 
flacji Praktyka jest jeszcze niewielka, odpowiedź na to pytanie uzyskamy w niedale- 
kiej przyszłości. Trzeba jednak stwierdzić, że to postępowanie osłabia ńarzędzia po- 
lityki gospodarczej, które mają przeciwdziałać zjawiskom inflacyjnym. Istnieje nawet 
obawa, że różne systemy rozdzielnictwa, a do tego sprowadza się tu kieśfowanie do pra- 
cy, mogą pogłębić żywiołowe procesy redystrybucji w zatrudnieniu. 

W związku z tym konieczne wydaje się wznowienie prac nad opracowaniem 
wspomnianych już miar strat materialnych i niezadowolenia społecznego, wynikają 
cych s sytuacji rynkowej. Opracowania dotyczące np. utraty zarobku ptzez członków 
danego gospodarstwa domowego w wyniku procesów inflacyjnych pozwoliłyby, jak 
sądzę, na uzyskanie skuteczniejszych, niż np. racjonowanie zatrudnienia, metod prze- 
eiwdziałania dezaktywizacji zawodowej. 
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Przejdę teraz do skutków inflacji w skali mikrospołecznej, a więc w odniesieniu do 
gospodarstw domowych i do przedsiębiorstw. W tym drugim zakresie poruszę tylko 
kilka problemów, gdyż w dotąd publikowanych materiałach na temat inflacji temu 
odcinkowi życia gospodarczego poświęcono sporo uwagi. 

Już z dotychczasowej analizy wynika, że gospodarstwa domowe niosą na sobie cały 
ciężar inflacji. Z ponad 11 mln(2) najtrudniejsze warunki mają gospodarstwa wielo- 
osobowe oraz gospodarstwa emerytów. W latach 1981 i 1988 najwyższe wskaźniki 
kosztów utrzymania notujemy w gospodarstwach chłopskich. Ilustruje to ta- 
blica nr 1. 


Tablica 1 
Wskaźniki kosztów utrzymania różnych grup społeczno-zawodowych 


Grupy społeczno» 1982 
-_zawodowe 1978 == 100 1980 == 100 1981 z= 100) == 100 


gospodarstwa domowe 1981 1982 1983,1981 1982 1983 |1982 A 1983 


Gosp prac. zatrud- 
nionych w gosp. 


uspołecznionej 144,8 291,8 360,7 124.4 250.7 809,9 2015 249,1 123,0 
Gosp. chłopskie 148,6 302,1 378,8 127,8 259,8 325,8 203,8 254,9 124,0 
Gosp. emerytów 

I rencistów 138,5 292,9 353,5 119,5 252,7 305,0 211,5 255,8 120,0 


Zródło: wg danych Rocznika Statystycznego 1982, str. 194 oraz późniejsze obliczenia. 


(2) Według spisu powszechnego 2 1978 r. najliczniejszą grupę stanowiły gospodarstwa domowe 
8-osobowe (2502 tys.). Następnie dwie „prawie jednakowo liczne grupy to gospodarstwa domo» 
we o 2 osobach (2370 tys.), 4-osobowe (2319 tys.). Gospodarstw domowych t-osobowych było 
wówczas 1904 tys., a S-osobowych 1039 tys. Pozostałe to 6- | więcej osobowe. Warto też zaznaczyć, 
że gospodarstw domowych jednorodzinnych było w 1978 r. 8522 tys. Przedstawiona struktura 
gospodarstw domowych utrzymuje się do dziś. ' 
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Wzrost kosztów utrzymania prowadzi w konsekwencji do ograniczenia przez gospo- 
darstwa domowe wydatków przeznaczonych na spożycie. Wpływa to bezpośrednio na 
obniżenie poziomu oraz oddziałuje na strukturę owego spożycia. Uwidoczniło się 
to dość wyraźnie w latach 1981—1983 w polskich gospodarstwach domowych. Na- 
stąpił wzrost udziału spożycia artykułów żywnościowych kosztem zmniejszenia udzia- 
łu spożycia artykułów nieżywnościowych i drastycznego spadku udziału usług w wy- 
datkach ludności. | 

Badania ankietowe przeprowadzone przez Instytut Rynku Wewnętrznego I Konsum- 
pcji wykazały, że spadek dochodów realnych ogranicza realizację potrzeb -dalsżego 
rzędu i skupił wysiłki na zaspokojeniu głównie potrzeb podstawowych(3). Z wypowie- 
dzi respondentów wynika, że spadek wydatków na szeroko pojętą kulturę objął 53,3 
proc. gospodarstw, na wyjazdy urlopowe — 46,7 proce., organizację życia towa- 
rzyskiego — 46 proc., korzystanie z usług — 20 proc. W gospodarstwach domowych na- 
stąpił częściowy nawrót do samoobsługi, co przejawia się m.in. w wykonywaniu we 
własnym zakresie remontów i odnawiania mieszkań, napraw sprzętu codziennego 
użytku. Motywem był tu najczęściej przymus” ekonomiczny i względy jakościowe: 
usługi są drogie, a ich poziom niezadowalający. 

Zmienia się także struktura spożycia samej żywności. Wzrasta udział w spożyciu 
pieczywa, ziemniaków, zmniejsza się udział spożycia mięsa, niektórych tłuszczów czy 
owoców cytrusowych. Ograniczenia podaży (kartki) alkoholu w latach 1981—1982 
zmniejszyły jego sprzedaż, ale jak się szacuje nie spowodowały znaczniejszego spadku 
spożycia napojów alkoholowych. W 1983 r. udział wydatków na alkohol osiągnął 18 
proce. całości wydatków z budżetów gospodarstw domowych, a więc wrócił do stanu 
sprzed 1981 r. 

Inflacja w warunkach nierównowagi rynkowej i recesji gospodarczej, co ma miejscę 
w naszym kraju, stawia pod znakiem zapytania sens pojęcia dochodów realnych, któ» 
rym często się i teraz operuje. Dochody realne, jak wiadomo, to suma wartości towa- 
rów, które można nabyć przy danym poziomie dochodów nominalnych. Przy spadku 
konsumpcji i zmianie z przymusu jej struktury, wskaźnik ten przestaje nas informo- 
wać o rzeczywistych dochodach realnych. Nic więc dziwnego, że wyniki badań Dpinil 
społecznej wykazują, że liczba osób określających swoje warunki materialne jako złe 
i bardzo złe osiąga około 40 proc. badanej zbiorowości. ź 

Z literatury psychologicznej znane są różne mechanizmy obronne — świadome i nie- 
świadome. W trosce o oszczędzenie sobie przykrości człowiek nastawia się .na obronę 
samego siebie, a nie na obronę celu, który sobie wytyczył, co powoduje, że jego postę- 
powanie coraz bardziej uzależnia się od okoliczności zewnętrznych. Stąd staje się zro+ 
zumiałe dostosowywanie się społeczeństwa do określonej formy inflacji. W społe- 
czeństwach przyzwyczajonych do inflacji cenowej i zrównoważonego rynku trudna 
do zaakceptowania byłaby inflacja w postaci niedoborów rynkowych, dla społeczeństw 
zaś, które przywykły do niedoborów na rynku sprzeciw wywołuje inflacja cenowa. 

Tym swoistym przystosowaniem można też tłumaczyć szczególną awersję naszego 
społeczeństwa do nawet uzasadnionych podwyżek cen. I nie chodzi tu o normalną nie- 
chęć do zmniejszenia dochodów — ale w wielu wypadkach o sam fakt podwyżek cen. 

Jak wynika z dotąd dokonanej analizy, każdy rodzaj inflacji wywołuje ujemne 
skutki społeczne. Szczególnie jednak niekorzystne zjawiska związane są z inflacją tłu- 
mioną, polegającą na ograniczeniu podaży, gdyż w czasie jej trwania przestają dzia- 
łać instrumenty ekonomiczne. Dostępność towarów zależy często od wolnego czasu 
(stanie w kolejkach), miejsca zamieszkania, miejsca pracy, pozycji społecznej,. kon- 
taktów osobistych ze źródłami zaopatrzenia, możliwościami rewanżu w stosunku de 


(3) T. Pałaszewska-Reindl: Gospodarstwa domowe w dobie sau * w: Konsumpcja i Rynely 
PTE, Warszawa 1983, 
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dostawcy itp. Dla gospodarstw domowych ważna jest zatem alokacja podaży, nato. 
miast wysiłek w pracy: wyrażony płacą przestaje być miarą zaspokojenia potrzeb. 
Wpływa to niekorzystnie na motywacje do wzrostu wydajności pracy i innowacyjnośr 
ci. W warunkach inflacji cenowej motywy, o których wyżej i jak o tym już pisałem, 
można wywołać. 

Wspomnieliśmy już o niekorzystnych, w wyniku zjawisk inflacyjanych, zmianach 
w strukturze konsumpcji Wpływa na tę sytuację również nieodłączne od braków 
rynkowych zjawisko zwane „przelewaniem się popytu”. Braki ną rynku sprzyjają 
przypadkowości zakupów, co powoduje wzrost popytu na dobra dotąd przes kon- 
sumenta nie poszukiwane, często nawet dla niego zbyteczne. Niedobory w podaży 
wywołują też „chomikowanie” towarów, a więc popyt wywołany nie istniejącą ak- 
tualnie potrzebą, a troską o zabezpieczenie się na przyszłość. 

Zarówno „przelewanie” się popytu, jak i „chomikowanie” należą do patologicznych 
zjawisk stery konsumpcji i są nie tylko skutkiem omawianych procesów inflacyjnych, 
ale oddziałując odwrotnie umacniają niejako trwanie inflacji. 

Często obserwowanym zjawiskiem u pewnej części gospodarstw domowych jest 
pozbywanie się przysłowiowej złotówki. Nabywa się nawet po cenach „czarnego” 
rynku artykuły trwałego użytku, pogłębiając w ten sposób niedobory na rynku dóbr 
konsumpcyjnych. 

Ewentualne dodatkowe zakupy na rynku chłopskim, np. artykułów mięsnych czy 
drobiu i masła, wiążą się z bardzo poważnym obciążeniem budżetu domowego. Ceny 
wolnorynkowe tych artykułów są od 2 do 38 razy wyższe od cen urzędowych (4). 

Powstawanie drugiego rynku s odpowiednio wyższymi cenami nie wyczerpuje pa- 
tologicznych skutków inflacji. Znamienne jest nie tylko w. skutkach ekonomicznych, 
ale i moralnych powstanje rynku „łapówek” występującego pod różnymi postaciami, 
jak np. pieniężnej, grzecznościowej, rewanżu, przychylnych decyzji, przydziałów. 

Te koszty nabycia, podobnie zresztą jak koszt stania w kolejce czy cena czasu stra- 
conego na poszukiwanie towaru czy usługi, nie są na ogół liczone i stąd nie są ujaw= 
. miane po stronie wydatków w budżecie gospodarstwa domowego. 

W raporcie o stanie konsumpcji indywidualnej i stopniu realizacji interesów kon- 
sumenta podaje się, że w 1982 r. sfera ubóstwa mierzona minimura socjalnym wśród 
gospodarstw pracowniczych wzrosła do przeszło 30 proc. wśród emerytów i ren- 
cistów natomiast do około 50 proc.(5). | 

W tej sytuacji wzrosła liczba gospodarstw domowych, w których spożycie żywności 
jest niższe od wskazań normy B (6). W 1982 r. liczba tych gospodarstw wynosiła już 
prawie 67 proc. Dalszy spadek poziomu życia może stać się groźny dla kondycji fizycz- 
nej i psychicznej członków tych gospodarstw. 

Do odnotowania jest także pogłębianie się różnie w poziomie życia pomiędzy gospo- 
darstwami domowymi wiejskimi i miejskimi. Gospodarstwa domowe wiejskie wy*- 
cofują się z kontaktów rynkowych, zwiększa się spożycie naturalne, stąd pod wzglę- 
dem zaspokojenia potrzeb żywnościowych, w rhojej ocenie, są one w lepszej sytuacji! 
niż gospodarstwa miejskie, których podstawową formą zaopatrzenia w ważne artykuły 
żywnościowe jest system kartkowy. Natomiast w sumie, jak o tym informuje tabli- 
ca 1, wskaźniki kosztów urżymania w tych gospodarstwach w latach 1981—1983 były 
na iwSzE: 

Jako jeden ze środków zapobiegania obniżaniu poziomu życia i ułatwienia zakupu 
towarów stosuje się różne formy racjonowania. Każde racjonowanie, a więc i regla- 


(4) Należy odróżnić czarny rynek od rynku równoległego, który ma miejsce w odniesieniu 


do wielu produktów rolnych. 
(5) Raport opracowany przez Zarząd Główny Federacji Konsumentów, Warszawą 1963. 


(6) Chodzi o normy fizjologiczne = poziom A, B, C 1 D (najwyższy), 
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znentację, trudno inaczej traktować niż jako zło. Ogranicza ona w słabym stopniu ży- 
wioł i nie tylko nie hamuje procesów redystrybucji, a często je nawet pogłębia, Ma 
to miejsce szczególnie wówczas, gdy jest to reglamentacja pozorna, gdyż i tak trzeba 

stać w kolejce, aby otrzymać na „kartki” towar, który się chce, a za cnotę społeczną 
uznaję się enuncjację, że w danym miesiącu czy kwartale gwarantuje się dostawę to- 
warów w wielkościach przewidzianych na „kartki”. 


W warunkach inflacji reglamentacja, moim zdaniem, ma więcej cech ujemnych niż 
dodatnich. Te ostatnie wyrażają nię w gwarantowaniu, niestety, często iluzorycznyna 
mabyciu odpowiedniej jakości towarów. Cechy ujemno racjonowania były i są szero- 
ko omawiane. Dla przypomnienia tylko chciałbym nadmienić, iż reglamentacja pod 
każdą postacią (kartki, specjalne sklepy, losy, asygnaty, wymiana towaru za towar 
itp.) obniża wartość pieniądza jako środka nabycia, uzależnia uzyskanie poszukiwa- 
mego dobra nie od poziomu dochodów, a od przydziału. Stąd reglamentacja zmniejsza 
działanie stymulacyjne płacy i to tym bardziej, im szerzej jest stosowana. Jest ona 
sprzeczna s zasadą podziału według pracy, gdyż przydziały kartkowe uwzględniają 
tylko w pewnym stopniu ogólną uciążliwość pewnych rodzajów pracy (np. wyższe 
mormy dla górników), ale nie uwzględniają indywidualnego wkładu pracy każdego 
pracownika. 

Zupełnym absurdem w metodach reglamentacji sprzedaży jest losowanie przy- 
Gziałów, które nie nawiązują w ogóle do potrzeb, a uzależniają nabycie określonych 
dóbr od szczęścia. 

W pewnym sensie ukrytym kosztem dla części gospodarstw domowych jest zakup 
za obce dewizy. Nie muszę przypominać, że cena bonu PKO na czarnym rynku jest 
5—6-krotnie wyższa od oficjalnego kursu. Obroty w Pewexie osiągnęły w 1982 r. około 
350 mln dol., a w 1983 r. około 300 mln dol. Należy sądzić, że ten spadek obrotów był 
przejściowy i w 1984 r. obrót Pewexu osiągnie 350 mln dol. 


Pewex to jednak tylko jedna strona problemu — ta, którą można obserwować. 
Drugą jest obrót dewizami (bonami) pomiędzy obywatelami bez tego pośrednika. 
Szacuje się, że w posiadaniu społeczeństwa jest około 2—2,5 mld dol. Należy sądzić, że 
w „prywatnym” obrocie (poza środkami dewizowymi w bankach) znajduje się od 
0,5—1 mld dol. 


Szczególnie społecznie szkodliwa jest pojawiająca się, od czasu do czasu, na tle 
utraty zaufania do pieniądza — plotka. Plotka o wymianie pieniądza, o specjalnych 
oznaczeniach banknotów, o ukrytych podwyżkach cen itp. Staje się ona jednym 
z narzędzi rozregulowywania rynku zarówno towarowego, jak i pieniężnego, przy- 
czyniając się do pogłębienia procesów inflacji. 


Na tym tle powstaje pytanie, czy inflacja nie przyczynia się do EMEA a jeśli 
istnieje, do ugruntowania złego rynku. Jeśli pod złym rynkiem rozumieć przede 
wszystkim małą atrakcyjność usług handlowych i niską sprawność handlu, to zły 
rynek niekoniecznie musi być skutkiem inflacji, ale może być także jej źródłem. Wia- 
dome jest bowiem, że rozwój więzi rynkowych zależy od stopnia rozwoju gospodare 
ki narodowej, a przede wszystkim możliwości przejmowania przez gospodarkę spo- 
łeczną wielu czynności tradycyjnie wykonywanych przez gospodynie domowe. Wiąże 
się to s rozwojem różnego typu usług. Tymczasem w warunkach inflacji zwiększają 
się w gospodarstwach domowych działania o charakterze naturalnym, polegające 
na zaspokajaniu potrzeb we własnym zakresie. Potwierdza się w ten sposób teza, że 
zły rynek I cała sfera wymiany oraz sfera konsumpcji też mogą być źródłema inflacji. 
Na ogół jednak szczególnie niektóre rodzaje inflacji, jak np. tłumiona, ugruntowują 
przejawy złego rynku. Sytuację rynkową w latach 1975—1983 ilustruje tablica 2, 
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Tablica 8 
Fundusz dyspozycyjny ludności, destawy | sprzedaż detaliczna (ceny bieżące) 
jedn. 


Wyszczególnienie miary 1975 1978 1980 1981 1982 1983 
p.w. 


Fundusż dyspozycyjny mld sł 933,2  1271,0  1539,1 19761  3293,0  4200,0 
Dostawy towarów 


na rynek „ 800,1 12602 1415,90 1496,11 2855,11  3600,0 
Sprzedaż detaliczna » 8148 1132,11 13344  1510,7  2690,1  3400,0 


Zródło: wg danych Rocznika Statystycznego 1962, str. 346 | 41 oraz danych MHWIU. 


Dane zawarte w tablicy 23 nie wymagają komentarza. Zwracam jedynie uwagę 
na to, że w latach 1975 i 1978 sprzedaż detaliczna stanowiła około 90 proce. funduszu 
dyspozycyjnego ludności, podczas gdy w 1083 r. ukształtowała się w wysokości ok. 
80 proc. 

Sprzedaż detaliczna towarów w cenach stałych, jeśli przyjmie się 1978 r. = 100, 
wyniosła w 1981 r. — 97,9 proc., a w 1982 r. — 83,3 proę., w 1083 r. — 0 proc. 

Do odnotowania jest także nowe zjawisko w Polsce. Chodzi o pogłębienie różnie 
pomiędzy sytuacją gospodarstw domowych wiejskich I miejskich. Gospodarstwa domo- 
we wiejskie — o czym już wspomniałem — wycofują się z kontaktów rynkowych, 
zwiększa się spożycie naturalne. Stąd pod względem zaspokojenia potrzeb żywnościo- 
wych, w mojej ocenie, są one w lepszej sytuacji niż gospodarstwa miejskie, których 
podstawową formą zaopatrzenia w ważne artykuły żywnościowe jest system kart- 
kowy. 

Obserwowane jest zjawisko, że czym mniejsze zaufanie do pieniądza, tym większe, 
przy niezbyt atrakcyjnej stopie procentowej, wkłady oszczędnościowe. Wiąże się to 
moim zdaniem nie tylko z brakiem artykułów przemysłowych na rynku, ale także 
z wyżej wspomnianą plotką. Przy wymianie pieniądza lepiej mieć oszczędności w 
banku niż w ,„„pończosze”. 

* 


Przejdę teraz do krótkiego scharakteryzowania społecznych skutków inflacji w od- 
niesieniu do przedsiębiorstw. Trzy kwestie wybijają się tu na czoło. Pierwsza dotyczy 
wykorzystywania zasad samodzielności przedsiębiorstw do ustalania cen. Jak wyka- 
zała praktyka, dość często ceny ustalone przez przedsiębiorstwa kamuflowały ich 
niegospodarność. Istniejące metody państwowej kontroli w tym zakresie nie były sku- 
teczne, a mało efektywne okazały się także niektóre reguły obligatoryjnego ustalania 
cen (np. cen regulowanych). 

Druga kwestia to duże trudności w zahamowaniu marnotrawstwa surowców if ma- 
teriałów w przedsiębiorstwie. Dotyczy to także mało efektywnych działań w zakre- 
sie oszczędności. W tej grupie jest także pogorszenie jakości wyrobów finalnych. 


Dość powiedzieć, że według raportu Federacji Konsumentów trzecia część pro- 
dukcji rynkowej to buble(7). Koszty złej jakości ponoszone tylko przez konsumentów 
wyniosły w 1982 r. średnio 7—8 proc. wartości zakupionych towarów(8), co miało 
oczywiście wpływ na spadek płac realnych. 


(7) Opinia Rady do Spraw Rodziny — „Rzeczpospolita” 1983, nr 63. 

(8) Uchwała Rady Naczelnej Federacji Konsumentów w sprawie niepokojącego pogarszania 
się jakości I niewłaściwego ujęcia problemu jakości w dotychczasowym przebiegu reformy gos- 
podarczej. Stanowisko Federacji Konsumentów, 28 maja 1983 r. „Biuletyn Pederacji Konsumen= 
tów” 1983, nr 5—6, 
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Według danych PKNIJ wytwarzane w niektórych fabrykach obuwie prawie w ca- 
łości nie odpowiadało normom, a trwałość żarówek oraz kineskopów do telewizorów 
jest tak niska, że mimo dużej produkcji brakuje ich stale na rynku. Proces obniżania 
się poziomu jakości wystąpił także w 1983 r. 

Trzecia kwestia to motywacja do wzrostu wydajności pracy i tworzenie zachęt dla 
pracowników do angażowania się w innowacyjność. | 

Stale wzrastający poziom kosztów utrzymania i uciążliwości dnia codziennego 
uzasadniają żądania podwyżek płac i świadczeń oraz rozszerzenia ich zakresu. Rza- 


dziej natomiast wśród załóg podnosi się sprawę wydajności pracy i oszczędności 


materiałów. 

Na tym tle niektórzy ekonomiści zwracają uwagę na specyficzne zjawisko domaga- 
nia się przez wiele gospodarstw pracowniczych uzyskania średniej — przeciętnej 
krajowej dochodów. Rewindykacja w odniesieniu do średniej pawoduje, że staje 
się ona „uciekającą średnią” i wchodzimy na wyższy poziom spirali inflacyjnej. Na- 


_stępuje degeneracja systemów motywacyjnych skierowanych zarówno do przedsię- 


biorstwa, jak i do pracowników. 

Wraz z żądaniem wzrostu płac obserwujemy także żądania wzrostu świadczeń 
społecznych. Owo zjawisko samo w sobie trudno nazwać nieprawidłowością. Rozpa- 
trujemy je jednak w konkretnej sytuacji ekonomiczno-społecznej — kryzysu I infla- 
eji. W ciągu 1982 r. świadczenia społeczne wzrosły o około 137 proc., osiągając 628 
mid zł, w tym 40 proc. rekompensaty za wzrost kosztów utrzymania. Kwota ta te 
około 38 proc. globalnego funduszu wynagrodzeń za pracę albo, inaczej licząc, około 
102 proc. przychodów rolników indywidualnych s tytułu dostaw do uspołecznionych 
punktów skupu. 

Jak z tego wynika świadczenia stanowią poważny zastrzyk pieniądza na rynek, któ- 
ry, jak o tym była mowa, nie jest w stanie zaspokoić zgłoszonego przes ludność 
popytu. 

Szerzej omówiliśmy tylko trzy spośród wielu społecznych skutków inflacji dla 
przedsiębiorstw. Nie poruszyliśmy takich kwestii, jak podział zysku, opodatkowanie 
czy zaopatrzenie w surowce i materiały. Wszystkie te zagadnienia, jak i inne jeszcze, 
nie tylko były źródłera procesów inflacyjnych, ale także ich skutkiem: 

Z przeprowadzonej dotąd analizy wynika, że największym źródłerma ujemnych skut- 
ków społecznych zjawisk inflacyjnych są czynniki wewnętrzne. 

Akcentując ich rolę nie sposób pominąć wpływu czynników zewnętrznych na prze- 
bieg procesów inflacyjnych i wywołane przez nie skutki. Problem ten w przypadku 
naszego kraju jest poważny i wiąże się nie tylko z dużyna zadłużeniem za granicą, ale 
także z restrykcjami podjętymi przez niektóre państwa w związku z wewnętrzną 
sytuacją społeczno-polityczną w Polsce. Dość tu wspomnieć o utrudnieniach w naby- 
eiu niektórych surowców czy koniecznych do produkcji materiałów. 

Powstaje jednak problem ogólniejszy, który można ująć w pytaniu, jak skuteczniej 
przeciwdziałać wpływowi inflacji zewnętrznej na sytuację wewnątrz kraju — jak 
ograniczyć do minimum ten wpływ? 

W. Wilczyński dochodzi do wniosku, że zabezpieczeniem takina może być skon- 
struowanie skutecznej bariery nieformalnej (a nie formalnej, jak to często bywa), 
która doprowadzi do utrzymywania wewnętrznej stopy inflacyjnej na poziomie niż- 


„szym od stopy inflacji za granicą przy jednoczesnym niedopuszczeniu do zachwiania 


równowagi rynkowej, czy — jak to formułuje — „drugiego segmentu inflacji”. Inflacja 
dwusegmentowa ma to do siebie, że jej cechą jest „niereprezentatywność” oficjalnej 
stopy inflacji w obliczu istnienia „gorącego” pieniądza, poszukującego lokaty material- 
nej po cenach rynku równoległego. Inflacja „dwusegmentowa” jest czynnikiem sta- 
wiającym pod znakiem zapytania możliwość sprawnego funkcjonowania systemu 
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ekonomfcznego(9). Należy stwierdzić, że w naszych warunkach stworzenie takiej nie» 
formalnej bariery praktycznie nie jest możliwe, co oznacza, że musimy poważnie się 
liczyć z wpływem zewnętrznych zjawisk inflacyjnych na naszą sytuację społeczno- 
«ekonomiczną. 


k 


Na podstawie przeprowadzonej dotąd analizy chciałbym wypowiedzieć się, jakie 
można przedsięwziąć kroki dla zahamowania konsekwencji społecznych inflacji 
Jest oczywiste, że skutecznie przeciwdziałać skutkom inflacji będzie można tylko wów- 
czas, jak dotrze się do jej przyczyn. 

Początkowo, jak się wydaje, u podstaw działań antyinflacyjnych leżało przekonanie, 

że silna władza centralna może zahamować inflację. Jako argument wysuwano przy 
tym doświadczenia minionych lat, kiedy to pomimo wielu perturbacji gospodarczych 
i społecznych nie ujawniały się z taką mocą, jak to jest teraz, ujemne cechy inflacji. 
„ Pogląd ten szczęśliwie upadł i został zastąpiony nowym podejściem, które pewien 
"wyraz znalazło w założeniach reformy gospodarczej, opartych w dużej mierze na de- 
centralizacji zarządzania, W praktyce jednak podejście to toruje sobie z trudem 
drogę. 

Z trzech głównych kierunków zwalczania inflacji ŻA SCR w programie rządo- 
wyrm na szczególną uwagę zasługuje wzrost produkcji towarów rynkowych. Chciałbym 
w nim widzieć odejście od inflacji tłumionej. Jak dotąd jednak (1983 r.) efekty nie 
są wielkie. Dość wspomnieć, że faktyczny wzrost dostaw na rynek w 1984 r. wynie- 
sie w stosunku do 1983 roku zaledwie 1—1,5 proc. 

Niewielkie jak dotąd efekty przynoszą zapowiedziane oszczędności. Dopatruję się 
nieefektywnych wyników, w tym kierunku działań antyinflacyjnych, w niewłaściwie 
ustawionych narzędziach. Przychylam się do poglądu, że nadanie narzędziom finan- 
sowym i płacowym niemal wyłącznie ograniczającego, a nawet regresyjnego, a nie 
motywacyjnego charakteru nie może zachęcić do oszczędnych w SZKOTA tego słowa 
znaczeniu działań, 

Trudno też przyjąć, że w obecnych warunkach skutek przyniosą apele o rezygnację 
z wygórowanych — w stosunku do możliwości gospodarki — żądań płacowych. 
Apel tego typu nawet z powodu swojej nieokreśloności, braku konkretnego adresata 
nie trafi do nikogo, a jako wytyczna działania dla administracji państwowej nie mu- 
si nosić charakteru apelu do społeczeństwa. 

Bardzo konkretny postulat dotyczący sprawiedliwego rozłożenia kosztów kryzysu na 
poszczególne grupy społeczno-zawodowe jest realizowany głównie za pomocą obcią- 
żeń podatkowych. Trzeba stwierdzić, że przyjęty kierunek owych obciążeń jest w za- 
sadzie słuszny, ale za wcześnie jeszcze wypowiedzieć się co do jego efektów. 

Na zakończenie chciałbym wrócić do początku rozważań i stwierdzić, że trudno jest 
przeciwdziałać w dłuższym okresie nakładającym się na siebie skutkom inflacji tłu- 
mionej (podażowej) i cenowej. 

Wyjście, jak już wiele razy o tym pisano przy okazji omawiania zasad reformy 
gospodarczej, to umiejętne współdziałanie planu centralnego, stymulujących właści- 
we działania narzędzi zarządzania i mechanizmów rynkowych. Do wykorzystania są 
nasze własne doświadczenia z przeszłości oraz zawarte w założeniach obecnie realizo- 
wanej reformy gospodarczej. Niepełne w stosunku do spodziewanych efekty to wy- 
nik, moim zdaniem, braku spójności zastosowanych narzędzi z planem centralny m. 


(9) W. Wilczyński: Wpływ zewnętrznych uwarunkowań, „Życie Gospodarcze" nr 39/1933, 
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POLEMIKI 


W sprawie „porozumienia 
a zrozumienia” 


MARIAN DOBROSIELSKI 


Potrzebna i wręcz konieczna jest dyskusja na temat: porozumienie a zrozumienie. 
Dobrze, że ją zainicjowała redakcja „Nowych Dróg”, i to — moim zdaniem — bardzo 
udanie. Zrozumienie jest bowiem i musi pozostać podstawą porozumienia. Pełne 
i jasne zrozumienie naszej wewnętrznej i zewnętrznej sytuacji i jej najróżnorodniej- 
szych uwikłań | uwarunkowań jest koniecznym warunkiem stworzenia i sformuło” 
wania takiego programu działania, który byłby nie tylko zaakceptowany, lecz i rea- 
lizowany przez zdecydowaną większość społeczeństwa. („Nawiedzonych” i nieprzejed- 
nanych pozostawmy sobie samym, żadne bowiem racjonalne argumenty już ich nie 
przekonają — oni bowiem nie myślą, oni wiedzą). | 


Świetnie, iż rozpoczęto dyskusję od refleksji Aleksandra Bocheńskiego (nr 8, 1984). 
Można się z nimi zgadzać lub nie, lecz nikt nie może mieć wątpliwości co do ich 
autentyzmu i samodzielności. Refleksje te, zaprezentowane w swej większości jasno, 
prosto i jednoznacznie, są feż bardzo cenną wskazówką dla formułowania wypowiedzi 
przyszłych dyskutantów. Niektóre z tych refleksji jednak = może z uwagi na swą 
zwięzłość — są niedostatecznie ściśle sformułowane i wymagają wyjaśnień, a nie- 
które budzą wręcz poważne wątpliwości. Na jedną z nich, dotyczącą wychowania 
obywatelskiego i nauczania historii, pragnę zwrócić szczególną uwagę. Zanim do tego 
przejdę, chcę stwierdzić, że z większością uwag Aleksandra Bocheńskiego się zga- 
dzam. W szczególności podzielam jego uwagi w sprawie PoYE: propagandowej czy 
też roli profesorów w rządzie. 


Nie jestem pedagogiem ani historykiem. Sądzę jednak, iż twierdzenie Bocheńskiego, 
że program nauczania historii, jak pisze, „...zaleca odejście od «polonocentryzmu», 
czyli wybijania na pierwszy plan spraw dawnej Polski 4 osądzania faktów — w zależ- 
ności od tego, czy wpłynęły one na nasze losy — £ zastąpienie go antropocentryzmem, 
czyli historią raczej ludzkości niż Polski”, polega na nieporozumieniu. Mam nadzieję, 
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że właściwi spocjaliści zabiorą głos na ten Głmat. Odnoszę bowiem wrażenie, że dzieje 
się wręcz przeciwnie. | 

Zarówno programy nauczania, jak i nasza propaganda, a więc pozaszkolne „wy- 
chowanie obywatelskie”, są aż nazbyt „polonocentryczne”. Ma rację Bocheński, że 
byli i są w Polsce ludzie, którzy świadomie lub nieświadomie dążyli i dążą do wzbu- 
dzania niechęci i pogardy do naszej historii, lecz działo się to i dzieje raczej poza 
szkołą, w publicystyce, w filmie, literaturze. Pisał ostatnio e tym interesująco 
w „Zdaniu” (nr 7—8, 1984) Jerzy R. Nowak w artykule Stańczycy runęli ławą. 


*« Niezależnie od tego, czy zgadzamy się w tym względzie, czy nie z Bocheńskim, po- 
ruszył on nadzwyczaj istotny, kto wie czy dia sprawy zrozumienia i porozumienia 
nie najistotniejszy temat: właściwego podejścia do naszej historii, tradycji i współ- 
czesnego rozumienia patriotyzmu przez Polaków. Sądzę, że zjazd historyków dostarczy 
wiele ciekawych materiałów w tej sprawie. Proponuję „Nowym Drogom” zorganizo- 
wanie redakcyjnej dyskusji z udziałem historyków, socjologów, filozofów i polityków 
na temat Tradycja a patriotyzm w Polsce dzisiejszej. 


W sprawie „polskiego Hongkongu” 


ZBIGNIEW ZDZISŁAW LESIAK 


W numerze 4 „Nowych Dróg” z 1984 r. E. Gajewski, W. Iwanicki 1 L, Maźnicki, w 
artykule pt.: O pewnych mitach i mistyfikacjach, rzucili się w wir słusznej chyba 
walki z przeróżnymi mitami i mistyfikacjami, Odnoszę jednak wrażenie, że w fer- 
worze tej walki zagubili się, zatracając nieco zdolności rozróżniania mitów i mi- 
styfikacji, W związku z tym dostało się od nich, nie zawsze słusznie, i politykom, 
1 uczonym, i publicystom, i działaczom gospodarczym, i nawet przeciętnym zjada- 
czom chleba. Dostało się od nich i mnie, i to przy użyciu cięgów, zapożyczonych od 
jakichś znawców przedmiotu — autorów wewnętrznie kolportowanego opracowania 
o znamiennym tytule: Polski Hongkong — mity czy źródło dewiz, którzy widocznie 
nie będąc pewni rzetelności swego dzieła woleli na wszelki wypadek utajnić swe 
nazwiska wobec opinii publicznej. Aż dziwne, że na tę okoliczność nie zwrócili 
uwagi autorzy artykułu, przyjmując bezkrytycznie tezy owych znawców do tego 
stopnia, że nie przyszło tm nawet do głowy, aby sprawdzić chociażby cytaty, wzię- 
te z tego opracowania, z materiałami źródłowymi, w tym pochodzące z mojego arty- 
kułu: Polski Hongkong — za 4 przeciw, zamieszczonego w „Życiu Gospodarczym”, 
nr 37 z 1983 r. Ten bezkrytycyzm nie mógł i nie wyszedł autorom artykułu na do- 
bre, gdyż opracowanie tajemniczych znawców: Polski Hongkong — mity czy źródło 
dewiz, budzi — przynajmniej w podanym streszczeniu = wiele istotnych zastrzeżeń, 
o których poniżej. | 
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Stroły wolnocłowe w krajach socjalistycznych 


Z zaprezentowanego przez autorów artykułu streszczenia opracowania: Polski 
Hongkong — mity czy źródło dewiz, wynika, że strety wolnocłowe istnieją jedynie 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych i krajach rozwijających się o orientacji 
kapitalistycznej. Tymczasem prawda jest taka, że nasz kraj należy już do nielicznych 
krajów socjalistycznych, w których takich stref jeszcze nie ustanawiano, mimo iż w 
przeszłości funkcjonowały one na naszych ziemiach: w Szczecinie, Gdańsku i Gdy- 
ni, oraz korzystnych ku temu warunków i potrzeb. O strefach wolnocłowych w kra- 
jach socjalistycznych pisał m.in. A. Grzelakowski, w artykule: Wolne Porty w „Życiu 
Gospodarczym” nr 36 z 1083 r.; I. Z. Soszyński i W. Soszyński, w „Tygodniku De- 
mokratycznym” nr 4 z 1984 r., w artykule: Polski Hongkong a reforma, a także 
Z. Z. Lesiak, w „Wybrzeżu” nr 3 z 1984 r., w artykule: Zwolnić hamulce, i w „Prze- 
glądzie Technicznym — WIP* nr 15 z 1084 r., w artykule: Strefy wolnocłowe 
ao krajach socjalistycznych. Z publikacji tych wynika, że w latach siedemdziesią- 
tych renesans stref wolnocłowych wystąpił nie tylko w rozwiniętych krajach kapi- 
talistycznych i krajach rozwijających się e orientacji kapitalistycznej, ale także 
w krajach socjalistycznych. W Jugosławii ustanowienie stret wolnocłowych zapoczą- 
- tkowała ustawa celna z 10961 r., na mocy której strefy takie utworzono w portach 
Rijeka i Koper oraz w porcie rzecznym w Belgradzie. Były to w istocie składy wol- 
nocłowe, gdzie działalność prowadziły jedynie przedsiębiorstwa krajowe, zaś firmy 
zagraniczne mogły jedynie korzystać z ich pośrednictwa. W wyniku nowelizacji usta- 
wy celnej w 1976 r. zakres działalności stref wolnocłowych uległ znacznemu roż- 
szerzeniu, m.in. o możliwość uszlachetniania i przetwarzanią towarów, Mimo stosun- 
kowo krótkiego okresu działalności, jugosłowiańskie strefy wolnocłowe osiągnęły 
istotne rezultaty, wzmocniły również pozycję krajowych portów na europejskim 
rynku usług transportowych. 

"W 1978 r. także Rumunia ustanowiła strefę wolnocłową w porcie Sulina u ujścia 
Dunaju, gdzie wykonywane są różnorodne usługi na rzecz załadunku statków i sa- 
mych statków, a ponadto rozwijany jest obrót towarowy oraz związane z nim opera- 
cje finansowe i bankowe. Cała ta działalność może być prowadzona także przez firmy 
zagrąniczne, jeśli pochodzą z tych krajów, z którymi Rumunia utrzyniuje stosunki 
„, handlowe, przy współpracy ze specjalistycznymi przedsiębiorstwami rumuńskimi, 
organizowanej w formie różnych towarzystw handlowych itp. Kierowane do 
wolnocłowej towary i środki transportowe są zwalniane od opłat celnych i podatków, 
zaś ich przemieszczanie przez rumuńskie terytorium celne dokonywane jest na zasa- 
dach tranzytu, | 

Na terenie strefy wolnocłowej w Sulinie funkcjonują sklepy z atrakcyjnymi arty- 
kułami detalicznymi, sprzedawanymi za waluty wymienialne. Administrację nad stre- 
 fą sprawuje Zarząd Portu Wolnocłowego Sulina, podległy bezpośrednio rumuńskie- 
mu Ministerstwu Handlu Zagranicznego ' Międzynarodowej Współpracy Gospodar- 
czej. | 

W 1982 r. także na Węgrzech przyjęte zostały nowatorskie uregulowania prawno- 
celne, stwarzające atrakcyjne warunki do tworzenia stref wolnocłowych w ramach 
przedsiębiorstw opartych na mieszanym kapitale węgiersko-zagranicznym. 


Na powoływanie przedsiębiorstw z udziałem kapitału zagranicznego zezwalały już 
przepisy węgierskie z 1972 r., jednakże w ciągu niema] całej dekady lat siedemdzie- 
siątych zdołano ich utworzyć zaledwie 8. Dopiero stworzenie warunków do tworze- 
nia przez nie stref bezcłowych spowodowało, iż ich liczba zaczęła szybko wzrastać, 
Od 1982 r. powstało aż 16 przedsiębiorstw mieszanych, a do Kkońcą 1984 », mą ich 
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powstać jeszcze co najmniej 10. Pierwszym przedsiębiorstwem o węgiersko-zagrani- 
cznym kapitale, które rozpoczęło działalność w ramach strefy bezcłowej, jest typowo 
produkcyjna firma węgiersko-duńska „Hunflexbau”. Od początku firma ta była 
beniaminkiem władz węgierskich. Jej doświadczenia promieniują na inne przedsię- 
biorstwa o węgiersko-zagranicznym kapitale. Rośnie zainteresowanie nowym przed- 
sięwzięciem także wśród firm zagranicznych, które skłonne są do lokowania w nie 
coraz większych kapitałów, sięgających często ponad 100 mln forintów. Firmy te wy- 
wodzą się m.in. z USA, RFN, Szwajcarii, Austrii, a nawet Arabii Saudyjskiej. 


Istotne znaczenie dla rozwoju przedsiębiorstw o węgiersko-zagranicznym kapitale 
ma utworzony Międzynarodowy Bank dla Europy Środkowej, którego udziałowcami 
— Oprócz węgierskiego Banku Narodowego — są' zachodnioniemiecki Bayerische 
Vereinsbank AG, austriacki Creditanstalt—Bankverein, włoski Banco Commercia- 
le Italiana, japoński Long Term Credit Bank of Japan Ltd., Toyo Kobe Bank w Kobe 
oraz francuski Socićte Gćnćrale, Tej nowej instytucji finansowej władze węgierskie 
pozostawiły całkowitą swobodę udzielania pomocy w tworzeniu przedsiębiorstw 
o kapitale mieszanym. Może ona również finansować inwestycje i kontrakty han- 
dlvowe w dowolnym kraju świata. 


Interesujące rozwiązania zapoczątkowane zostały także w Bułgarii, gdzie w 1980 r. 
wydano dekret Rady Państwa o współpracy gospodarczej między bułgarskimi osoba- 
mi prawnymi i zagranicznymi osobami prawnymi i fizycznymi. Na podstawie dekre- 
tu utworzono już 3 towarzystwa oparte na mieszanym kapitale ze wspólnym 
zarządem i podziałem zysków i strat. Udział kapitałowy partnera zachodniego nie 
przekracza 50 proc. Funkcjonujące w ramach tych towarzystw przedsiębiorstwa uzy- 
skały bardzo zachęcające warunki podatkowe i finansowe, a przede wszystkim pra- 
wnocelne, które zbliżone są swym charakterem do statusów węgierskich stref wol- 
nocłowych. Zainteresowanie rozwiązaniami bułgarskimi wykazały nawet japońskie 
firmy, takie m.in. jak Fanuh, Mitsukoshi i Maruichi. 


Prace nad utworzeniem stref wolnhocłowych podjęły ostatnio również Chiny. 
Jedna taka strefa jest tworzona w prowincji Fujian na wyspie Lang Qui, a w br, pod- 
jęto decyzję o powołaniu dalszych 4 stref. Nie należy wykluczać opinii, że mają one 
być kuźnią kadr, które wykorzystano by w Hongkongu po jego powrocie do mącie- 
rzy. Z ostatnich doniesień wynika bowiem, że rozgrywka  brytyjsko-chińska 
o Hongkong dobiega powoli końca. W jej wyniku, za niecałe 14 lat, maleńki Hongkong 
ze swoimi potężnymi strefami wolnocłowymi o największej w świecie skali (wartość 
obrotów międzynarodowych rzędu 50—60 mld dol USA rocznie jest wyższa niż 
w przypadku PRL i stanowi prawie 40 proc. obrotów ChRL) zacznie w pełni praco- 
wać na rzecz socjalistycznej gospodarki ChRL, Dowodzą tego gwarancje ChRL dane 
W. Brytanii co do utrzymania przez okres 50 lat w nie zmienionej formie m.in. sy- 
stemu ekonomicznego w Hongkongu. W przypadku włączenia Hongkongu do ChRL 
strefy wolnocłowe zaczną z jednej strony przysparzać gospodarce chińskiej wielkich 
korzyści dewizowych (już dziś wynoszą one 7—8 mld dol, rocznie), a z drugiej strony 
— stymulować rozwój mechanizmów gospodarczych, CZW AAC stare i wykształ- 
cając nowe. 


W niektórych z pozostałych krajów socjalistycznych prowadzone są również prace 
koncepcyjne w zakresie stref bezcłowych i rozpatrywana jest celowość ich powoły- 
wania. Wyszły one poza gabinety dość licznych specjalistów i nikt nie ma do nich 
o to pretensji. 


Pierwszym krajem socjalistycznym, w którym powołano strefę wolnocłową, był 
ZSRR. Utworzono ją na terenie Władywostoku w okresie NEP, znanej pod nazwą 
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portowej strefy wolnocłowej EGERSZELD. Drugim po ZSRR krajem socjalistye 
cznym, w którym taką strefa przez kilka iat funkcjenowała, byla jednak PRL, 
Utworzono ją w 1948 r. w porcie gdyńskim, a właściwie reaktywowano jej działal- 
ność w oparciu © zasady, na jakich została powołana w 1934 r. i sprawnie funkcjo- 
nowała do wybuchu wojny, która też przerwałą ambitne plany rozszerzenia jej na 
obszar całej Gdyni. Wbrawdzie obie strefy, po kilku latach niezbyt ożywionej w ów- 
'czesnych warunkach działalności, umarły śmiercią naturalną, to jednak w PRL 
pozostałą latorośl gdyńskiej strefy wolnocłowej w postaci PHZ „Baltony”, a od gru- 
dnia 1983 r. „Baltony SA”. I mimo tej tradycji, a ponadto znanych w świecie trady- 
cji stre£ wolnocłowych w Szczecinie i Gdańsku (łączonych dziś z naszym krajem), 
autorzy artykułu: O pewnych mitach ś mistyfikacjach, przemilczając fakt renesansu 
stref wolnocłowych w krajach socjalistycznych, gniewnię wołają: na diabła nam 
polski Hongkong, to przecież gruszki na wierzbie. Być może, że to są gruszki na wie- 
rzbie dla tych, co skupu słoików do dziś rozwiązać nie potrafią, ale jak pokazują do- 
świadczenia innych krajów socjalistycznych można znaleźć i u nas takich (z nieco 
większą wyobraźnią i walorami organizacyjnymi), co i ze strefami wolnocłowymi da- 
dzą sobie radę. Przykładanie im jednak etykietek o mitotwórstwie i mistyfikacjach 
za to, że w dobrej wierze wskazują, jak w określonej dziedzinie wyrównać wspólny 
front z innymi krajami socjalistycznymi, by nie wlec się w ogonie, a gloryfikowanie 
specjalistów od dyskusji gabinetowych, gromadzących swe dzieła w szufladach 
(niektóre są dotąd jednak puste), stanowi zaiste dziwny sposób stymulacji działań, 
mających prowadzić do wyjścią z dołka kryzysowego. 


+ 


Strety wolnocłowe w posaostałych krajach 


Zastrzeżenia budzi także podana przez autorów artykułu: O pewnych mitach i mi- 
styfikacjach, klasyfikacja stref wolnocłowych, którą nie objęto zupełnie stref wolno- 
cłowych, funkcjonujących w krajach socjalistycznych (czyżby z rozmyślnego prze-- 
milczenia sprawy?), a strefy wolnociowe z pozostałych krajów wyróżniano według 
kryteriów przyjętych ad hoc, mało przydatnych do pogłębionej analizy problemu. Nie 
można oprzeć się wrażeniu, że tego rodzaju klasyfikacja została sporządzona jak 
gdyby dla uzasadnienia poglądu, uznającego strefy wolnocłowe za relikt wyłącznie 
stosunków kapitalistycznych, który w warunkach socjalizmu jest nie tylko zbędny, 
ale i szkodliwy. Ten doktrynerski pogląd nie jest moim wymysłem, lecz ma sporo 
wyznawców, którzy wprawdzie nie ujawnili się dotąd w publicznej dyskusji, lecz 
są dość głośni w różnych dyskusjach wewnętrznych i pokątnych, zapominając, że 
i pieniądz, i cała gospodarka towarowo-pieniężna nieźle socjalizmowi służą, zaś 
szereg krajów socjalistycznych robi już niezłe interesy dzięki powołanym strefom 
wolnocłowym. 


Wielu autorów, analizując funkcjonujące współcześnie na wszystkich bez mała 
kontynentach świata już ponad 200 stref wolnocłowych, wskazuje na to, że ich kla= 
syfikacji należy dokonywać przede wszystkim przy zastosowaniu kryteriów, związa- 
nych z typami wzrostu gospodarczego krajów, w których one występują, a więc 
dzielić je na: a) związane z gospodarkami o intensywnym typie wzrostu g2spodar- 
- czego oraz b) związane z gospodarkami oe ekstensywnym typie wzrostu gospodar- 
czego. Pojęcia intensywnego i ekstensywnego typu wzrostu gospodarczego odnoszą 
się — jak wiadomo — do krajów o różnych systemach społeczno-politycznych, przy 
czym intensywny typ wzrostu gospodarczego związany jest z gospodarką o charakte- 
rze otwartym, zaś ekstensywny typ wzrostu gospodarczego — z gospodarką zam- 
kniętą lub na wpół zamkniętą. Zatem w przypadku gospodarki o intensywnym typie 
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wzrostu gospodarczego, postadającej z natury rzeczy charakter otwarty, strefy wolno» 
cłowe są w istocie logiczną timplikacją jej rozwoju, gdyż stanowią jedną z bardziej 
efektywnych form jej powiązań z gospodarkami różnych krajów świata, Tym też 
należy tłumaczyć renesans współczesnych stref wolnocłowych w świecie, w tym tak- 
że w krajach socjalistycznych, w miarę umacniania się w ich gospodarkach eech 
charakterystycznych dla gospodarek o intensywnym typie wzrośtu gospodarczego. 

W przypadku zaś gospodarki o ekstensywnym typie wzrostu gospodarczego, posia- 
dającej charakter bardziej zamknięty, sytuacja wygląda odmiennie: przyjrmowane 
w niej rozwiązania, które często uznawane są pod różnymi nazwami za strefy wol- 
nocłowe, ze swej istoty nie mogą być efektywną formą jej powiązań £ gospodarkami 
innych krajów świata. Są one jedynie jakąś próbą promocji rodzącej się własnej 
działalności eksportowej, której nośnikiem ma być międzynarodowy kapitał, pozyski- 
wany oferowanymi stosunkowo korzystnymi warunkami jego lokaty, a wśród któ- 
rych także ważną rolę odgrywa taniość siły roboczej. Przedsięwzięcia te realizowane 
są ze zmiennym powodzeniem, co niekiedy przez mniej zorientowanych uogólniane 
jest jako niepowodzenia stref wolnocłowych w ogóle. Tak zresztą uczynili to auto- 
rzy artykułu: O pewnych mitach ś mistyfikacjach, powołując się na opinię UNCTAD, 
zaczerpniętą jednak nie z oryginalnego dokumentu, lecz z wewnętrznego opracowa- 
nia: Polski Hongkong — mity czy źródło dewiz, słowem z bryku anonimowych auto- 
rów. przygotowanego pod z góry określone tezy. Tym oryginalnym dokumentem, 
nazwanym przez autorów artykułu jednym z ubiegłorocznych raportów UNCTAD 
w sprawie stref wolnocłowych, jest bowiem opracowanie Trade and Development 
Board of UNCTAD z 18 O 1983 r. pt. Export processing free zones in developing 
countries: tmplications for trade and industrialization policies, udostępnionym człon- 
kom UNCTAD wraz z erratą z 30 081983 r. Jak widać z nazwy tego opracowania, do- 
tyczy ono krajów rozwijających się, dla których charakterystyczne są ekstensywny 
typ wzrostu gospodarczego i związana z nim gospodarka zamknięta lub na wpół 
zamknięta. Dodać należy, że jego autorzy zastrzegają się, iż zawarte w nim konklu- 
zje nie mogą być traktowane jako pełne, z uwagi na niekompletność i małą aktua!- 
ność danych (niektóre dane pochodzą z połowy lat siedemdziesiątych, a część z nich 
z końca lat siedemdziesiątych; według nich, np. w Jugosławii i Rumunii, strefy 
wo!nocłowe traktuje się jako dopiero planowane), a ponadto zaledwie kilkuletni 
okres funkcjonowania większości stref wolnocłowych, Według stanu na 1979 r. 
istniały 52 strefy wolnocłowe, ale do 1866 r. istniały tylko 2 takie strefy, a w latach 
1966—1970 ustanowiono ich 6, w latach 1971—1975 powstało ich 23, pozostałe 21 utwo- 
rzono zaś dopiero w 1976—1978, a dalszych ponad 20 było dopiero przygotowywane 
do ustanowienia. Niepełne, a dla wielu wątpliwe konkluzje, bp oparte na niezbyt 
starannie zebranym materiale faktycznym, dla moich adwersarzy wystarczyły nie 
tylko do wybrzydzania na strefy wolnocłowe w krajach rozwijających się, ale i w po- 
zostałych krajach, o których w materiale UNCTAD ma być rzekomo również mowa, 
co jest po prostu nieprawdą lub powiedzmy — używając języka autorów — miisty- 
fikacją. Ale czy w dzisiejszych czasach można przy pomocy takich mistyfikacji za- 
bierać publicznie głos? 

Wbrew temu, co twierdzą moi adwersarze, w krajach o intensywnym typie wzro- 
stu gospodarczego lub krajach, gdzie zaczyna on być dominujący, posiadających 
z natury rzeczy gospodarki o charakterze otwartym, strefy wolnocłowe wkroczyły 
w okres swoistego renesansu. Wskazywałem już ten fakt w odniesieniu do krajów 
socjalistycznych, w których dominujące stawać zaczęły się cechy intensywnego 
wzrostu gospodarczego. Ale w innych krajach wysoko rozwiniętych, czyli w tzw. 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych, w których zakorzenił się już intensywny tvp 
wzrostu gospodarczego, zainteresowanie strefami wolnocłowymi jest jeszcze większe 
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Tak np. w USA, gdzie w 1937 r. utworzono pierwszą strefę wolnocłową, aktualnie 
jest «ch 83. 

Początkowo strefy te powoływano w portach morskich, lecz obecnie tworzone są 
one także w portach rzecznych i lotniczych, a nawet w ramach określonych przedsię- 
biorstw. Wszystkie one funkcjonują w pełni efektywnie. Nawet W. Brytania, z regu- 
ty bardzo ostrożna w podejmowaniu innowacji gospodarczych, utworzyła na swym 
terytorium w ostatnich latach szereg efektywnie funkcjonujących stref wolnocło- 
wych. Efektywnie rozwijają swą działalność strefy wolnocłowe, usytuowane przy 
najbardziej uczęszczanych trasach żeglugowych, jak np. Kanału Panamskiego 
I Suezu, Singapuru i Hongkongu, ale także ustanowione w Finlandii, RFN, Danii 
i Szwecji. 

Z bogatej literatury zagranicznej na temat powyższych stref wolnocłowych (nies- 
tety, niemal nieosiągalnej w kraju, mimo iż wiele pozycji na różnych konferencjach 
międzynarodowych można zdobyć bezpłatnie, chociażby dla autorów haseł w naszych 
encyklopediach) wynika, że ich podmioty wcale nie liczą gruszek na wierzbie, lecz 
grube pieniądze. Moi adwersarze jakoś nie potrafią zrozumieć tej prostej prawdy, że 
gdyby tak nie było, podmioty te dawno zjadłaby konkurencja, gdyż nikt by tym 
obrzydliwym kapitalistom „planowego” czy „pozaplanowego” deficytu nie wyrównał 
dotacjami ze środków publicznych, czyli skarbu państwa, niezależnie od statusu pra- 
wno-organizacyjnego strefy wolnocłowej. O ilę można zrozumieć to, że moji adwer- 
sarze tej prostej prawdy nie łapią, zafascynowani gruszkami na wierzbie, to jednak 
„ konia z rzędem temu, kto zrozumie ich intencję przestrzegania opinii publicznej, że 
każdy, kto przekroczy ich horyzont póznawczy, stanie sią łupem demonów, które rzu- 
cą na niego czar wierzeń w mity 


W sprawie polskich stret wolnocłowych 


Cały wywód moich adwersarzy jest nieco niespójny z ich końcową konkluzją: 
»..że jeśli zajdzie potrzeba to strefa wolnocłowa zostanie w Polsce utworzona, np. 
w Gdyni, gdzie już była, czy gdzie indziej, gdzie uznane zostanie za celowe, W świet- 
le polskiego ustawodawstwa jest to możliwe. Ale to jeszcze nie upoważnia do licze- 
nia gruszek na wierzbie, bo nie ma jeszcze gruszek i wierzby też jeszcze nie ma...”. 

Abstrahując od tonacji tej konkluzji, przypominającej mi sposób zajmowania sta- 
nowiska przez jednego z moich szefów z wczesnych lat pięćdziesiątych (notabene 
nie miałem specjalnie mu tego za złe, z uwagi na jego wieloletni staż w sanacyjnych 
więzieniach) zauważyć warto, iż moi adwersarze prezentują w niej dość wolunta- 
rystyczne podejście do kwestii stref wolnocłowych w naszym kraju, która, bądź co 
bądź, jest kategorią ekonomiczną sensu stricto, W naszej gospodarce dominują cechy 
intensywnego wzrostu gospodarczego i nię straciły one swego znaczenia mimo per- 
turbacji kryzysowych. A w takim przypadku, jak już to wcześniej wyjaśniałem, 
ustanawianie stre£ wolnocłowych jest po prostu logiczną implikacją rozwoju go- 
spodarki, zwłaszcza gdy ku temu istnieją korzystne warunki. A jeżeli tak, to arbi- 
tralna mowa: „jeśli zajdzie potrzeba”, „gdy uznane zostanie za celowe” i do tego. 
w okresie, gdy ciężar konsekwencji niedawnych woluntarystycznych decyzji dźwi- 
gają miliony z nas, jest co najmniej grubym nieporozumieniem i powinna być mię- 
dzy bajki — a więc mity — włożona, co byłoby zgodne z linią odnowy, z taką prze- 
cież determinacją realizowaną i przez PZPR; jak wiemy, wciąż „tę samą, lecz już nie 
taką samą”. 

Nie wykluczam, iż mol adwersarze — tak, jak niektórzy inni dyskutanci — swó: 
punkt widzenią na kwestię stret wolnocłowych w naszym kraju wywodzą z fetyszy- 


141 


zacji doraźnych barier, występujących pod różnymi postaciami, wśród których na 
czoło wysuwają się bariery związane z niedostatecznym stanem wiedzy o strefach 
wolnocłowych, z różnymi obawami natury psychologiczno-politycznej oraz pewną 
inercyjnością procedury, prawno-organizacyjnej w zakresie podejmowania nowych 
rozwiązań z udziałem różnych resortów. i 

. Na bariery związane z niedostatecznym stanem wiedzy wskazuje chociażby to, że 
na palcach jednej ręki można by policzyć autorów polskich prac, w których fakt 
istnienia w gospodarce światowej tego swoistego fenomenu ekonomicznego, jakim 
są strefy wolnocłowe, zostałby iodnotowany i przeanalizowany. Wprost sprzysięgły 
się przeciwko nim encyklopedie PWN, w tym specjalistyczne, nie dostrzegając ich 
w ogóle, choć odnotowują wiele zjawisk ekonomicznych o bardziej podrzędnym zna- 
czeniu. A przecież strety wolnocłowe, chociaż swój renesans w aktualnej postaci roz- 
poczęły kilkanaście lat temu, mają już wielowiekową historię, o której u nas tak 
głucho. Nawet głucho jest i o strefach wolnocłowych, które funkcjonowały w prze- 
szłości, w obecnych granicach PRL: w Gdyni, Gdańsku i Szczecinie, 


Ukazało się jednak już sporo interesujących publikacji e strefach wolnocłowych 
w czasopismach fachowych i innych. I dzięki ich autorom za nie. W uczelniach 
ekonomicznych zaczęły pojawiać się m. in. prace magisterskie o tematyce stref 
wolnocłowych, zainspirowane przez owe publikacje, a w niektórych środowiskach 
opiniotwórczych zrodziła się potrzeba gruntowniejszej penetracji teoretycznej tego 
fenomenu ekonomicznego. W dniu 21 marca 1984 r., z inicjatywy szczecińskich 
środowisk opiniotwórczych, odbył się nawet pod auspicjami Szczecińskiego Od- 
działu Morskiego PIHZ specjalny panel poświęcony celowości i możliwości ustano- 
wienia stref wolnocłowych u ujścia Odry, Jak z tego widać, wiele już wskazuje 
na to, że choć z opóźnieniem, zaczynają u nas powstawać warunki do pokonania 
barier związanych z niedostatecznym stanem wiedzy o strefach NOTOSPWIE: Nie 
ma potrzeby, aby je fetyszyzować.,, 


Penetracja teoretyczna różnych aspektów problematyki stref wolnocłowych przy- 
czynić się może także do pokonywania barier natury psychologiczno-politycznej, 
związanych z fetyszyzacją różnorodnych obaw i wątpliwości. W jednej z takich obaw 
głosi się np., że w aktualnych uwarunkowaniach politycznych nie jest celowe tworze- 
nie stref wolnocgłowych w naszym kraju, gdyż prowadziłyby one do tworzenia rze- 
kamego państwa w państwie. I chyba to moi adwersarze mają na uwadze, zarzuca- 
jąc zwolennikom stref wolnocłowych, że abstrahują od decydujących dzisiaj uwa- 
runkowań politycznych. Są to naprawdę jednak kaznodziejskie słowa, pomijające 
istotę stref wolnocłowych, pojmowaną w świecie dość jednoznacznie, a polegającą 
jedynie na wyłączeniu określonego terenu z całości obszaru celnego danego kra- 
ju i poddaniu go specjalnemu reżimowi prawnocelnemu, określanemu przez władze 
tego kraju. Mimo posiadania odrębnego statusu celnego, ograniczającego, a w pew- 
nych zakresach znoszącego ogólnokrajowe rygory celne, strefy wolnocłowe podlega- 
ją w pełni wszystkim przepisom dotyczącym ochrony porządku publicznego, bez- 
pieczeństwa państwa, ochrony środowiska, zdrowia itp. Państwo określa ponadto do- 
bór podmiotów stref wolnocłowych, eo jest o tyle proste, że mogą one przecież — tak 
jak na całym świecie — zacząć funkcjonować tylko w wyniku uzyskania licencji od 
właściwych władz. Od przyjętej przez te władze polityki, m.in. w zakresie kierunków 
geograficznych, uzależniona jest liczba, charakter i kierunki działalności tych podmio- 
tów. Doświadczenia stref wolnocłowych funkcjonujących w krajach socjalistycznych 
wskazują, że odpowiednio dobrane podmioty w pełni podporządkowują się przyję- 
tym zasadom polityki władz. Z doświadczeń chociażby stref wolnocłowych w Singa- 
purze wynika zaś, że ich podmioty —— jeśli tylko mogą robić dobry biznes — lojalne 
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są naweł wobec szczególnych zasad polityki władz. To rzekome państwo w państwie 
jest więc tylko jakimś mitem, za pomocą którego jego głosiciele próbują odstra- 
szać od stref wolnocłowych w naszym kraju, i aż dziw bierze, że moi adwersarze 
dali się na to nabrać. 

Do wspomnianych sać wątpliwości zaliczyć m.in. można wtórowanie przez moich 
adwersarzy powątpiewaniu sceptyków: czy nasze strefy wolnocłowe okażą się dosta- 
tecznie atrakcyjne dla pożądanych podmiotów zagranicznych, aby zdecydowały się 
na zaangażowanie liczącego się kapitału, I wiedzą natychmiast, że na te powątpie- 
wania jest taka oto jedyna odpowiedź: podmioty zagraniczne przybędą do naszych 
stref wolnocłowych, „..Gle po to, by zarobić więcej niź im się to udaje dotychczas, 
gdybyśmy im stworzyli takie warunki, Nie oczekujemy bowiem ze strony kapitału. 
zachodniego filantropii, O jego działalności decyduje chłodna kalkulacja ekonomi- 
ezna, nierzadko zakłócona przez presję polityczną i gospodarczą”. Z odpowiedzi tej 
wynika, że mol adwersarze w charakterze podmiotów bądź współpodmiotów naszych 
stref wolnocłowych widzą tylko kapitał zachodni. Zwolennicy tych stref (do których 
"umiarkowanie można zaliczyć chyba i mnie) w pierwszym rzędzie liczą zaś na part- 
nerów z krajów socjalistycznych, w tym z tych, gdzie już funkcjonują takie strefy. 
Pozyskaniu ich służyć powinny postanowienia z ostatniej narady gospodarczej 
państw-członków RWPG, stanowiące, iż będą m.in. ,...tworzone sprzyjające warunki 
dla powoływania na zasadach rozrachunku gospodarczego wspólnych firm, przed> - 
siębiorstw i innych międzynarodowych organizacji gospodarczych”. Liczą oni także 
na partnerów polonijnych z różnych krajów, a w dalszej kolejności na pewne przed- 
siębiorstwa i spółki zachodnie, dla których nasze strefy stworzyłyby szanse wyjścia 
ze stagnacji I niekiedy uniknięcia nawet upadłości, tak częstej dziś na Zachodzie, Nie- 
którzy nie wykluczają nawet możliwości pozyskania jako podmiotów naszych stref 
wolnocłowych zagranicznych firm wobec nas wierzycielskich, a także niektórych 
wielkich koncernów międzynarodowych. Dla pierwszych odpowiednią zachętę sta- 
nowić mogłyby odpowiednio przemyślane formy spłat kredytowych z części podatku, ' 
dla drugich zaś odpowiednio adaptowane doświadczenia singapurskie, polegające na 
zwalnianiu od podatku na zachęcający okres nadwyżki kapitału ponad pewien pułap. 

Oczywiście, żaden z powyższych podmiotów, a nie tylko z Zachodu, nie będzie £l- 
lantropem i nie zaangażuje dewiz w interes, w wyniku którego uzyska korzyści 
tylko na poziomie dość wysokiego dziś oprocentowania za samo „leżakowanie” ich 
w bankach, nie mówiąc już o poziamie niższym. Wstępne sondaże wśród biznesme= 
nów zagranicznych, przebywających ostatnio w kraju, wskazują, że dzięki walorom 
polskich stref wolnocłowych, położonych siłą rzeczy na wielkim szlaku Wschód—Za- 
chód, można by liczyć, iż lokowany w nich kapitał podlegałby dużej cyrkulacji, co 
nawet przy stosunkowo niskich zyskach jednostkowych (tak kształtowanych m.in. 
w wyniku podatków i innych opłat) w skali roku dawałoby znaczne dochody, satysfa= 
kcjonujące zagraniczne podmioty. Aby ten kapitał cyrkulował, musź wpierw być 
wprowadzony, bo sami go nie mamy. Jeśli będzie wprowadzony, korzyści mieć będą 
jego właściciele, ale i skarb państwa. Jeśli nie będzie wprowadzony, korzyści nie bę- 
dzie ani dla jednej, ani dla drugiej strony, ale takie rozwiązanie usatysfakcjonować 
może tylko fanatyków zasady: „sam nie zeżrą i drugiemu nie dam”, g której coś e: 
w zacytowanej odpowiedzi moich adwersarzy. 

W moim przekonaniu, ale nie tylko moim, nie należy także fetyszyzować zewnętrze 
nych uwarunkowań politycznych w kwestii pozyskania zagranicznych podmiotów 
dla naszych stref wolnocłowych. Skrójmy z chłodną kalkulacją ekonomiczną warun- 
ki do przyjęcia przez obie strony, a chętnych nie zabraknie, gdyż „business is busi- 
ness” i rządzi się on właściwymi sobie prawami, niezależnie od uwarunkowań o ogól- 
niejsaym charakterze. O tym świadczą chociażby dzieje radzieckiego kontraktu zbo- 
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żowego 2 USA. dzieje kontraktów związanych z budową rurociągu syberyjskiego, czy 
chociażby fakt lawinowego wprost powstawania firm polonijnych w PRL w warun- 
kach stanu wojennego, a ostatnio wielkie zainteresowanie kapitału zachodniego stre- 
fami wolnocłowymi na Węgrzech. 

W takim stanie rzeczy nie fetyszyzujmy barier o charókizisa psychologiczno-polity- 
cznym, gdyż nie są one czymś nie do przebycia, oczywiście, jeśli się je chce przebyć. 
Przy pasywności i bierności, sugerowanej przez moich adwersarzy, jest to niemożliwe. 
Ale na szczęście nie wszystkim z tego kraju taka postawa odpowiada... 

Bariery związane z procedurą prawno-organizacyjną najmniej należałoby fetyszy- 
zować, gdyż — wbrew pozorom — w aktualnych warunkach można je stosunkowo 
szybko pokonać. Wynika to stąd, że w ostatnim okresie procedura legislacyjna uległa 
znacznemu usprawnieniu, a ponadto w naszym ustawodawstwię celnym i bankowym 
do dziś żywe są doświadczenia, istniejących w granicach obecnych ziem polskich, 
stref wolnocłowych, a zwłaszcza gdyńskiej strefy wolnocłowej. W ich wyniku w 
powojennym ustawodawstwie celnym 1 bankowym istniały zapisy, upoważniające 
Radę Ministrów do tworzenia stref wolnocłowych, z których skorzystano jedynie 
w bardzo ograniczonym zakresie, ustanawiając PHZ „Baltonę”. Najnowsze akty: 
ustawa o prawie celnym z 26 marca 1975 r., ustawa o prawie bankowym z %6 lutego 
1982 r. oraz ubiegłoroczne prawo dewizowe i finalizowana ustawa e spółkach miesza- 
nych stwarzają warunki do ustanowienia stref wolnocłowych na miarę odpowia- - 
dającą dzisiejszym możliwościom i potrzebom kraju, które docelowo (o czym oddziel- 
nie) mogą dawać miliardowe (w dolarach) dochody do skarbu państwa. O ile — oczy- 
wiście — ruchliwi spece od „skupu słoików”, wietrząc osobiste korzyści dewizowe, 
nie utrudnią wprowadzenia do interesu ludzi o rzeczywistych walorach biznesmenów 
i talentach wdrożeniowych. Spece ci, w miarę postępu reformy gospodarczej, tracą 
jednak coraz bardziej grunt pod nogami, a to stanowi dobry omen dla sprawy... 

Zwróciłem uwagę tylko na niektóre bariery na drodze do_polskich stref wolnocło- 
wych, podnosząc jedynie wybrane kwestie związane z możliwościami ich przezwycię- 
żenia. Dalsza dyskusja, w tym na łamach publikatorów, odsłonić może i inne bariery, 
wskazując zarazem różne sposoby ich przełamywania. Dyskutujmy jednak według 
przyjętych konwencji, opierając się na rzeczywistych wypowiedziach, zaczerpniętych 
ze żródeł bezpośrednich. 

Nie można tego w szczególności powiedzieć o moich adwersarzach, którzy przyj- 
mując wyrwany i zniekształcony fragment z tekstu mojego artykułu: Polski Hong- 
kong — za i przeciw, z „Życia Gospodarczego” nr 37/83, stawiają mnie wprost pod 
ścianę za to, że rzekomo rozbudzam wyobraźnię przeciętnego zjadacza chleba w kie- 
runku, który im się nie spodobał, Oto, jak ów fragment brzmi: „Nawet skromnie 
wydzielony wolny obszar celny Szczecin-Swinoujście., powinien dostarczyć do 
skarbu państwa tylko z tytułu podatków już w pierwszym roku co najmniej 500 
min dolarów, po 5 latach zaź 3,75 mld dolarów, po 10 latach = 7,5 mid dolarów... 
a po 20 latach — 15 mld dolarów”. A oto, jak ów fragment powinien brzmieć: „. © 
swej wypowiedzi do «Życia Gospodarczego» nr 29 podałem ostrożne szacunki poz- 
walające oczekiwać, że nawet skromnie wydzielony wolny obszar celny Szczecin- 
-Świnoujście po jakimś okresie karencji powinien dostarczyć do skarbu państwa tyl- 
ko z tytułu podatków już w pierwszym roku co najmniej 500 min dolarów, po $ la- 
tach zaś 375 mld dolarów, po 10 latach 7,5 mid dolarów, po 15 latach = 11,25 mid 
dolarów, a po 20 latach — 15 mld dolarów”, Z porównania obu tekstów łatwo zau- 
ważyć, że: 1) a oryginału usunięto słowa: „w swej wypowiedzi do «Życia Gospodar- 
czego» nr 29 podałem ostrożne szacunki pozwalające oczekiwać, że...', co pozwoliło 
moim adwersarzom ukryć wyliczenia i przypisać mi twierdzenie, żę oferuję gruszki 
na wierzbie, której jeszcze nie ma; 2) z oryginału usunięto ponadto słowa; „...po 3a- 
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kimś okresie karencji”, co pozwoliło moim adwersarzom przypisać mi twierdzenie 
że już w roku podjęcia decyzji o strefach wolnocłowych skarb państwa, tylko w po- 
staci podatków, uzyska z nich 500 mln dolarów. 

Tego rodzaju manipulacja cudzym tekstem daleka jest od przyjętych konwencji 
w publicystyce i dziwię się bardzo, że doszło do niej w „Nowych Drogach”, i to w 
1984 r. Trudno uwierzyć, że doszło do niej przypadkowo czy z winy: zecera. Do sądu 
nie pójdę, przynajmniej tym razem, licząc, iż moi adwersarze s tego faktu jakieś 
wnioski dla siebie przecież wyciągną, chociażby takie, że w przyszłości nie dadzą . 
nabierać na jakieś tam bryki typu Polski Hongkong — mity czy rzeczywistość. 

Odnośnie jednak tezy moich adwersarzy o oferowaniu gruszek na wierzbie, któ- 
rych jeszcze nie ma, pragnę zauważyć, że w tej kwestii mogą być dwie szkoły: 


a) taka szkoła, według której najważniejszą rzeczą było sadzenie wierzb, a potem 
zbieranie tego, co na nich urośnie, jeśli w ogóle coś na nich urosło. A póki co, nie 
było żadnej sprawy. Wyznawców tej szkoły znajdziemy i wśród tych, co nam za» 
importowali kredytowe inwestycje (niekiedy wraz z ogrodzeniem) do dziś nie uru- 
chomione, a także wśród tych, co „zaprogramowali” wyszkolenie tysięcy, nikomu 
niepotrzebnych, magistrów inżynierów. Z treści artykułu O pewnych mitach i wti- 
styfikacjach wynika, że moi adwersarze jeśli nie utożsamiają się z tą szkołą, to 
przynajmniej z nią sympatyzują. Nie sposób nie zgodzić się z opinią, że twórcami tej 
szkoły byli głównie ci, którzy w sadzenie owych wierzb nie musieli inwestować ani 
jednej własnej złotówki, lecz złotówki tych, co im uwierzyli, że na tych wierzbach 
_ wyrosną gruszki; 

b) taka szkoła, według której przed posadzeniem wierzb przeprowadza się żmue 
dne szacunki i obliczenia, a nawet skomplikowane analizy techniczno-ekonomiczne, 
co według moich adwersarzy jest śmieszne, gdyż — według nich — nie ma co liczyć 
gruszek na wierzbie, jeśli tej wierzby jeszcze nie ma. Założę się, że wyznawcami tej 
szkoły są dziś nie tylko nasze przedsiębiorstwa działające na zasadzie „3S” (nie 
mówiąc już o kapitale zagranicznym), ale także żony moich adwersarzy, gdyż zanim 
ż zabiorą się do zainwestowania złotówki z domowego budżetu w posadzenie jakiejś 
wierzby, dokładnie wszystko uprzednio oszacują 1 obliczą, co im z tego wyniknie. 


N Kierując się założeniami metodologicznymi właśnie tej drugiej szkoły przedsta» 
wiłem w „Życiu Gospodarczym” nr 29 (po konsultacji z tymi, którzy gotowi są zalne 
westować w naszych strefach wolnocłowych własne, a nie cudze pieniądze) ostrożny 
szacunek korzyści, określony przez moich adwersarzy z wielką niefrasobliwością. Za 
tą rzekomą niefrasobliwość w rachunkach dostało się również Ignacemu Z. Soszyń- 
skiemu, który, notabene bazując na swych obliczeniach (a ci, co go znają, w tym wła» 
dze finansowe, twierdzą, iż jest fenomenem w liczeniu), chce jako jeden z pierwszych 
' w nasze strefy wolnocłowe wpakować (własne, a nie cudze) miliony dolarów, uwąe 
żając, iż w interesie tym nie poniesie ryzyka. 

A oto ów ostrożny szacunek korzyści skarbu państwa (a nie oferta), który tyle 
krwi napsuł moim adwersarzom, przeprowadzony przy założeniu dopuszczenia do 
jednej z naszych stref wolnocłowych 100 podmiotów lub współpodmiotów zagranie 
cznych, a który przytaczam w całości. 4 


„Jeśliby np. do wolnego obszaru celnego Szczecin-Świnoujście dopuszczono 100 
podmiotów zagranicznych (w charakterze podmiotów samodzielnych lub wspólpod= 
miotów tworzących spółki z krajowymi osobami prawnymi) z kapitałem co naje 
mniej 10 min dol. USA każdy, to przy przyjmowanym w liczących się wolnych obe 
szarach celnych założeniu: «Każdy dolar w ciągu roku rodzi przynajmniej 1 następny 
dolar, który w połowie idzie na różne formy podatków, a w połowie na rozwój 
$ leomto właściciela,, należałoby się spodziewać, że po jakimś okresie karencji juź 


« pieroszym raku do skarbu pańskoe pootona wpłysęć 00 najmniej 500 min, dał 
USA tylko z tytułu podatków. 

Wobec walorów wolnocłowych ' rejonu Wosk Ś ikocikśe, ekstrapolując wy- 
niki osiągane w Hongkongu (w którym roczny wzrost eksportu w ciągu ostatniego 
20-lecia sięgał 150 proc.), można szacować, iż po 5 latach dochody te wynosiłyby ro- 
cznie 3,75 min dol. USA, po 10 latach — 7,5 mld dol. USA, po 20 latach — 15 mid 
doł. USA*. 

Co w przedstawionym rachunku jest niefrasobliwego? Czy może założenie: dolar 
w ciągu roku rodzi dolar? Ten wskaźnik w różnych strefach wolnocłowych jest 
znacznie przekraczany, a że jest możliwy do osiągnięcia i u nas świadczą dane Mi- 
nisterstwa Finansów za 1083 r. z których wynika, że np. -firmy polonijne z każdej 
jednostki pieniężnej pozostającej w obrocie uzyskały średnie w ciągu tegoż roku 
latorośl w postaci dodatkowej, takiej samej jednostki pieniężnej. A może niefraso- 
*" bliwe jest założenie podziału dochodu po upływie przyjętego okresu karencji? Gdyby 
go zmienić na rzecz skarbu państwa, to przecież jego wpływy s podatków byłyby 
jeszdze większe, ale są w tej mierze pewne granice, b czym świadczą dzieje systemu 
podatkowego, wprowadzonego dla firm polonijnych. Może wątpliwości budzi za- 
łożenie o karencji? Dang go nawet finmnom polonijnym na 38 lata, Nię jest również 
czymś nadzwyczajnym założenie o 100 podmiotach zagranicznych (z kapitałem co 
najmniej 10 mln dal USA, gdyż to powinno eliminować partnerów s nieliczącym 
się wkładem kapitałowym), bo samych firm polonijnych mamy ponad 5%. 

A czy porównywanie walorów wolnocłowych rejonu Szczecina-Świnoujścia z taki- 
mi walorami Hongkongu jest demagogią? Myślę, żę tylko dla tych, wobec których 
słuszne jest porzekadło: cudze chwalimy, swego nie znamy i sami nie wiemy, 00 
posiadaniy. | 

Polożenie Hongkongu jest rzeczywiście szczególne, gdyż leży r na szlaku: ChRL 
— reszta świata, ale Szczecin-SŚwinoujście leży na nie gorszym szlaku: Wschód 
— reszta świata, a do tego posiada już niebagatelny kompleks gospodarki morskiej, 
s liczącymi się zasobami surowcowymi i potencjałem przemysłowym, To właśnie 
predestynuje ten rejon do tego, aby ustanawianie stref wolnocłowych od niego zacząć, 
o ile w tym nie ubiegnie nas coraz dynamiczniej rozwijający się i nie znający 
problemów dekapitalizacji Rostock. Nie jest to tylko mój pogląd, gdyż dało temu 
wyraz m.in. szerokie grono specjalistów na zorganizowanym 21 marca 1884 r., przez 
Szczeciński Oddział PIHZ, specjalnym forum w sprawie stref wolnocłowych. Nie 
jestem przeciwnikiem stref wolnocłowych w Gdyni czy w Gdańsku, czy w innych 
rejonach, czemu dawałem wyraz w swych publikacjach, ale jestem za tym, aby 
rzecz rozpoczynać tam, gdzie są najlepsze ku temu warunki. Jak do tego dojść? 
Wypowiadałem się już na ten temat w „Życiu Gospodarczym” nr 37/88 i „Wybrzeżu” 


nr 3/84, proponując początkowo powołanie niewielkiej liczby podmiotów z upraw-' 


nieniami wolnocłowymi na wzór węgierski, a następnie sukcesywne, etapowe two- 
rzenie stref wolnocłowych o zasięgu odpowiadającym naszym możliwościom 
1 potrzebom. 

Według moich adwersarzy walory wolnocłowe Hongkongu polegają także na tym, 
że ma on niezwykle tanią siłę roboczą. Jest to rzecz względna, Radzę każdemu, kto 
jm wierzy, aby na podstawie źródłowych danych dokonał odpowiednich obliczeń 
w zestawieniu z płacami t kwalifikacjami naszych pracowników, a zmieni zdanie. 
Takich przeliczeń dokonały niektóre z zainteresowanych firm polonijnych i za- 
granicznych, i uważają, że ich wyniki są obiecujące dla podmiotów naszych stref 
wolnocłowych. 

Ustosunkowałem się tylko do bardziej zasadniczych wątków sdaa E. Gajew- 
skiego, W, lwanickiego i L. Mażźnickiego: O pewnych mitach i mśstyjikaałach, 
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w części dotyczącej stref wolnocłowych. Nie ustosunkowałem się do niektórych, 
bardziej szczegółowych kwestii, jednakże mniej istotnych (jak np do lejzorkowych 
królików, gdyż na królikach się nie znam). Mimo tego, wydaje mi się, że w świetle 

tego, co wyżej przedstawiłem, tzw, polski Hongkong, który traktuję tylko jako ha 
sło wywoławcze stref wolnocłowych w naszym kraju, nie kwalifikuje się do tego, 
aby był ZORRTWMY w sferze mitów, lecz w kategoriach realistycznych źródeł 


dewiz. , 


PIOTR CEGIELSKI 


Redakcja „Nowych Dróg” poprosiła mnie o zspoznanie się z polemiką, nadesłaną 
przez Zbigniewa Lesiaka: Mity czy źródło dewiz, w której fozprawia się on z autora- 
mi artykułu O pewnych mitach i mistyfikacjach, zamieszczonego w czwartym tego- 
rocznym numerze miesięcznika; pisałem już wszakże tu i ówdzie na temat „polskie- 
go Hongkongu”... Przeczytałem i teraz — w tym tkwił „podstęp” redakcji — nie mogę 
się powstrzymać od próby, skrótowej choćby; repliki, Tym bardziej że nie chcą tego 
robić sami autorzy — i nie dziwię się im. Wszak materiał Z. Lesiaka jest tak kla- 
sycznym przykładem gospodarczej mitomanii, o której pisali, że można by ich posą- 
dzić o to, iż sami spreparowali go dla udowodnienia postawionych tez. 

Ale już całkiem serio. Zbigniew Lesiak — co wynika z opublikowanego wyżej tek= 
stu — należy do entuzjastów pewnej idei (zostawmy na razie na boku sprawę, czy 
słusznej | pasującej do naszej rzeczywistości polityczno-gosRodarczej), którzy swą 
nachalną działalnością „popularyzatorską” przynoszą jej więcej szkody niż pożytku. 
Naginając fakty do swych pobożnych życzeń, kompromitują po prostu pomysł, któ- 
remu chcą służyć. 

Ograniczę się tu tylko do najważniejszych merytorycznie punktów argumenta- 
cji Z. Lesiaka, pomijając wszystkie obelgi, inwektywy, insynuacje i złośliwości pod 
adresem E. Gajewskiego, W. Iwanickiego i L. Mażźnickiego, a także szczegóły, 
o które nie będę się spierać (a byłoby o co), gdyż A one przede wszystkim pod- 
parciu fałszywych — co postaram się udowodnić - — 

Rozumowanie Z. Lesiaka można sprowadzić do kilku o zadsizch punktów: 

1) Na całym świecie, w tym także w krajach socjalistycznych, nastąpił w ostat- 
nich latach gwałtowny rozwój, czy też — jak wielokrotnie pisze autor — „rećnesans” 
stref wolnocłowych. 

Nie ma zatem żadnych przeszkód natury systemowej w tworzeniu takich streł 
w Polsce, więcej — rachunek przeprowadzony przeg kilka osób wskazuje wysoką 
opłacalność takiej „iInwestycji” u nas. 

) Korzyści, jakie będziemy czerpać z tych stref, nie będą zbliżone do tych, 
którę uzyskują kraje o podobnym stopniu rozwoju i systemie ekonomiczno-społecz= 
nym (np. Rumunia czy Jugosławia), lecz takie, jakie uzyskują mini-państwa należą- 
ce do systemu kapitalistycznego, czyli np. Hongkong i Singapur. 

3) Autorzy tekstu z „Nowych Dróg” popełniają następującć nadużycia polemi- 
czne: 

a) przemilczają fakt „renesansu” stref womociowych w krajach socjalistycz- 
nych, 

b) powołują sią na raport UNCTAD, który traktuje o strefach wolnocłowych w 
krajach rozwijających się, a więc jego krytycznych wniosków nie można odnosić ani 
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do Polski, ant Hongkongu, ani państw socjalistycznych (mimo że ów raport doty» 
cży zarówno Hongkongu, jak Jugosławii i Rumunii — przyp. P C.), 

c) zniekształcają cytat z artykułu Z. Lesiaka w „Życiu Gospodarczym”. 

A wszytko to robią po to, by w sposób nieuczciwy zohydzić koncepcję powołania 
strefy wolnocłowej w rejonie Szczecin-Świnoujście, kierując się niejasnymi prze- 
słankami doktrynalnymi, nie zaś rzetelnym rachunkiem ekonomicznym. 

Tyle, myślę, że wiernego, streszczenia poglądów Z. Lesiaka. 

Zacznijmy zatem od początku. W świetle tego, co wiemy o strefach wolnocłowych 
w krajach sccjalistycznych, jak również tego, co pisze o nich sam Z. Lesiak, zupeł- 
nie nieprawdziwa jest teza o „renesansie” stref wolnocłowych w państwach socja- 
lisv.ycznych w latach siedemdziesiątych i następnych. Po pierwsze, uporczywie pow- 
tarzane słowo renesans ma sugerować, że strefy wolnocłowe już kiedyś wcześniej 
bujnie rozwijały się w systemie gospodarki socjalistycznej, co jest po prostu nie- 
prawdą. Eksperyment na niewielką skalę z okresu NEP-u i kilka lat wolnocłowej 
GJyni'na przełomie lat czterdziestych i pięćdziesiątych to cała tradycja, Trudne za- 
tem mówić o jej renesansid. 

Dą swojego „renesańnsowego” worka wrzuca Z. Lesiak sówaicź myśl o wolnocło- 
wym boomie w krajach socjalistycznych w kilkunastu czy kilku ostatnich latach, 
który jest celowo ukrywany przez autorów z „Nowych Dróg”. Zastanówmy się jednak, 
Jakie ma Z. Lesiak dowody na istnienie owej rzekomej, złotodajnej, wolnocłowej ży- 
ły. Otóż cytuje kilka publikacji, notabene autorów często-gęsto cytujących się 
nawzajem, powołujących się na utworzenie czterech stref wolnocłowych w Jugosła- 
wii i Chinach, których gospodarki nie są przecież typowe dla krajów RWPG, oba 
te państwa nie należą do RWPG, oraz na przykład jednej jedynej strefy w Rumunii. 
Z. Lesiak powtarza tylko skromną wiedzę tych autorów na temat regulacji organi- 
zacyjnych i prawnych w tych strefach, nie potrafi natomiast przytoczyć żadnych 
konkretów, żadnych danych o ekonomicznych rezultatach działalności tych stref. 

Jako następny koronny dowód „renesansu” słaży mu natomiast przykład węgier- 
ski (i bułgarski), tyle tylko, że całe te rozważania nie dotyczą bezpośrednio tematu, 
lecz kwestii puwoływania w gospodarce socjalistycznej przedsiębiorstw mieszanych 
z udziałem kapitału zachodniego, przy których może, ale wcale nię musi, zostać 
uregulowana sprawa stref wolnocłowych jako jednego z bardzo licznych elementów 
polityki gospodarczej, zachęcających do tworzenia takich firm, Wszystkie zatem 
uwagi na temat wzrostu zainteresowania przedsiębiorstwami mieszanymi (i pierw- 
szych ciągle jeszcze skromnych efektów) nie dowodzą bynajmniej „renesansu” stre/ł 
wolnocłowych w krajach socjalistycznych. . 

Nieprawdziwy jest też „pomocniczy” zarzut, iż autorzy artykułu s „Nowych Dróg” 
(czy też materiału, na który.się w swym tekście powołują) nie zauważają w ogóle ist- 
nienia stref wolnocłowych w krajach socjalistycznych. Piszą oni bowiem dość sze- 
roko © strefach wolnocłowych w Polsce, także o tej powstałej po wojnie w Gdyni, 
jak i tej „szczątkowej” w postaci „Baltony”, istniejącej do dziś. To prawda, nie po- 
wołują się na przykład innych krajów socjalistycznych, ale właściwie po eo mieliby 
to czynić, skoro zwolennicy „polskiego Hongkongu” „ekstrapolują” oczekiwane zyski 
nis na podstawie osiągnięć stref wolnocłowych w państwach socjalistycznych, lecz 
w oparciu o zjawiska z gospodarki Trzeciego Świata. To samo czyni przecież Z. Le- 
siak w swoim tekście: „Wobee walorów wolnocłowych rejonu Szczecin-Świnoujście. 
ekstrapolując wyniki osiągane w Homgkongu (w którym roczny wzrost eksportu w 
ciągu ostatniego 20-lecia sięgał 150 proc.) można szacować...”. 

Rozjuszony polemista mija się też zupełnie z rzeczywistością pisząc: „Tymczasem 
prawda jest taka, że nasz kraj należy już do nielicznych krajów socjalistycznych, % 
których takich stref jeszcze nie ustanawiano” (o ich tworzeniu piszą choćby autorzy, 
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których oskarża ©... niezauważanie stróf Wolnocłowych w krajach socjalistycznych — 
przyp. P.C.). Chodzi mu tu chyba o stworzenie wrażenia, że jesteśmy „czarną owcą” 
w obozie socjalistycznym, jedyną, która sobie jeszcze takiej strefy nie zafundowała. 
Oczywiście nieco dalej, kiedy pragnie udowodnić inną tezę, Z. Lesiak nagle przypo- 
mina sobie o istnieniu stref wolnocłowych w Polsce, 

„Ideologiczno-systemowe” podpieranie swoich koncepcji Z. Lesiak rozwinie naj- 
szerzej w dalszej części swego tekstu, ale o tym za chwilę. W punkcie pierwszym, 
ezując chyba słabość swojej argumentacji, konkluduje n$czym sztubak wywołany do 
tablicy, nie mający zbyt wiele do powiedzenia na zadany temat: „W niektórych z 
pozostałych krajów socjalistycznych prowadzone są również prace koncepcyjne w 
zakresie stref bezciowych t rozpatrywana jes oslowość teh powoływania”, Zaiste 
znocny to argument na rzecz tezy o „renesansie” stref wolnocłowych w obozie socja- 
listycznym. | 

Z. Lesiak stosuje też w swojej polemice chwyty „zastępcze”, polegające na tym, 
że zarzuca autorom z „Nowych Dróg” czy też autorom cytowanego przez nich opra- 
cowania) niekompetencję w kwestiach nie dotyczących meritum sprawy, uważająe 
zapewne, iż wzmocni tym swoją argumentację. I tak np. rzekoma niefachowość w kla- 
syfikacji stref wolnocłowych ma być jeszcze jednym dowodem na doktrynalną dye 
wersyjność wobec idei powołania takiej strefy w rejonie Szczecin-Świnoujście. Tym- 
czasem klasyfikacja, którą sam proponuje, ma tylko jedną „zaletę”: jest tak szeroka, 
że zupełnie nieprzydatna do jakichkolwiek konkretnych rozważań, zupełnie abstra- 
huje bowiem od form organizacyjno-prawnych tych stref (taką systematykę propo- 

_nował cytowany materiał), a które mają decydujące znaczenie dla ostatecznego rezul- 
tatu ekonomicznego. Zresztą autorzy inkryminowanego tekstu doskonale widzą po- 
trzebę szerszego, nie tylko prawno-organizacyjnego spojrzenia Ra systematykę 
stref wolnocłowych. Olto, co piszą na ten temat w „Nowych Drogach”: „Strefy wolno- 
cłowe istnieją w wielu krajach świata, a obecnie jest ich około 200 w kilkudziesięciu 
krajach. Z punktu widzenia prawno-organizacyjnego istnieją między nimi dość 
zasadnicze różnice. Nie bez znaczenia jest fakt, gdzie te strefy są zlokalizowane — w 
krajach rozwiniętych czy w krajach rozwijających się, w krajach taniej siły roboczej 
czy w krajach wysoko uprzemysłowionych, które swoje surowce traktują jako rezer- 
wę na «gorsze Czasy», a obecnie wolą korzystać s swoweów lrajów ekonomicznie 
slabszych”. . | e 

A więc Z. Lesiak wyważa tu, i to z wielkim hukiem, drzwi już dawno otwarte. 


Ale to nie wszystko. Ma on autorom za złe cytowanie raportu UNCTAD, który 
ostrzega przed bezkrytycznym ocenianiem działalności stre£ wolnocłowych. Ma on 
za złe dlatego, że wnioski z tego raportu zupełnie nie pasują do jego hurraoptymisty- 
cznych wyliczanek I wywodów o możliwości przeszczepienia sukcesów Hongkongu 
na grunt polski. Doprowadza go to do takiej pasji polemicznej, że bierze już ostatecz- 
ny rozbrat z logiką I faktami. Bo co możemy przeczytać? 

Raport jest niedobry, gdyż traktuje o państwach rozwijających się. Raport jest nie- 
dobry, gdyż analizuje wyniki stref wolnocłowych w państwach o ekstensywnym ty» 
pie rozwoju. Raport jest niedobry, bo po macoszemu traktuje o strefach wolnocło= 
wych w krajach socjalistycznych (Jugosławia, Rumunia, które Z. Lesiak pół strony 
wcześniej zaliczył do państw o intensywnym typie rozwoju, czyli do takich, o których 
raport ma w ogóle nie pisać). Kontynuując tę myśl trzeba tu dodać: raport jest nie- 
dobry, bo mimo że traktuje o państwach o ekstensywnym typie rozwoju, zawiera 
analizę działalności stref w krajach o intensywnym rozwoju (Hongkong, Singapur). 
. Czyli: albo raport UNCTAD jest bezsensowny, albo — przychylałbym się do tej 
drugiej możliwości — wywody £. Lesiaką, SAR : 
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Ukoronowaniem tej cześci zarzutów, wytoczonych autorom z „Nowych Dróg” („mie 
styfikacje”, pisanie „nieprawdy”), jest stary, prymitywny chwyt polemiczny: włoże- 
nie im w „pióra” sformułowań, których nie napisali, typu: „Wbrew temu, co twierdzą 
moi adwersarze, w krajach o intensywnym typie wzrostu gospodarczego. strefy 
wolnocłowe weszły w okres swoistego renesansu". 

Ale to wszystko są drobiazgi w porównaniu z najważniejszą częścią polemiki Z. Le- 
siaka, która dotyczy korzyści ekonomicznych, jakie Polska może osiągnąć po powoła- 
niu strefy wolnocłowej w rejonie Szczecin-Świnoujście. (Autorzy z „Nowych Dróg” 
powątpiewają przede wszystkim w to, czy kapitał zachodni będzie skory do lo- 
kowania tu swych pieniędzy i inwestycji, jeśli nie będzie się to wiązało z dużymi zy- 
skami — dla niego oczywiście, nie dla nas). 

Pomijam już tu zdumiewającą niekonsekwencję — Z. Lesiak obraża się na auto- 
rów z tego powodu, że „ośmieszają” go, gdy zawyża przewidywane zyski (skracając 
cytat z jego artykułu — ale o tym potem), a równocześnie „zasuwa” im cały wywód 
na temat krociowych, nie docenianych przez wszystkich, dochodów z takiej strefy. 
Lecz proszę zauważyć, co pisze Z. Lesiak najpierw — na fali „ideologicznej” słuszności 
swoich tez: „Zwolennicy tych stref... w pierwszym rzędzie liczą.. na partnerów z krajów 
socjalistycznych, w tym z tych, gdzie już funkcjonują takie strefy” (a to niby dlacze- 
go? — przyp. P. C.). A potem? 

Potem zapomina już zupełnie o partnerach socjalistycznych | uparcie liczy przysz- 
łe zyski ze strefy -w miliardach dolarów, jak gdyby nie wiedząc, w jakiej walucie 
roziiczają się kraje RWPG. W rachunkach domniemanych zysków Z. Lesiak zapo- 
mina już o „słusznych” podpórkach (do których należy zaliczyć też cytat z narady 
RWPG, który oczywiście słowem nie mówi o strefach wolnocłowych, ale o „tworze 
niu sprzyjających warunków do powoływania wspólnych firm i przedsiębiorstw” — 
powraca tu wątek utożsamiania czy też mylenia przez Z. Lesiaka przedsiębiorstw 
mieszanych ze strefą wolnocłową) i zupełnie folguje swojej wyobraźni — już widzi 
100 firm zagranicznych „z kapitałem co najmniej 10 mln dolarów USA” (bo plew nie 
chce), skłonnych lokować swe interesy u ujścia Odry. Gdzie szuka tych firm? 

Już nie w krajach socjalistycznych (które — przypominam — miały w pierwszym 
rzędzie budować siłę naszej strefy wolnocłowej), nie w świecie zachodnim, lecz u 
nas w kraju, na miejscu: „.nie jest również czymś nadzwyczajnym założenie o 100 
podmiotach zagranicznych...,. bo samych firm polonijnych mamy ponad 500”. Oka- 
zuje się, że min. Nieckarz i służby skarbowe są dzień w dzień oszukiwane przez fir- 
my polonijne, ukrywające swe milionowe, dolarowe fortuny. Ciekawe, ile palców bę- 
dzie Z. Lesiak potrzebował, żeby wyliczyć wszystkie firmy, których kapitał przekra- 
cza I mln dolarów? Ale to dopiero początek. Otóż podstawą rachunku Z. Lesiaka jest 
założenie, że „dolar w ciągu roku rodzi dolar”. Gdzie? W Europie w latach osiemdzie- 
siątych XX wieku? W miejscu, w którym nie ma jeszcze zaplecza, infrastruktury, 
w którym mają być ulokowane przede wszystkim złotówki i ruble? Ą czy Z. Lesiak 
wie, ile centów (nie dolarów) rodzi dolar w istniejących już na Bałtyku strefach 
wolnocłowych? Kilka, kilkanaście, nie więcej. 

Z. Lesiak czuje chyba, że zapuszcza się tu na tereny raczej grząskie. Dodaje 
więc sobie otuchy bezustannym pytaniem: „co w przedstawionym rachunku jest 
niefrasobliwego?. 

Otóż wszystko: od punktu wyjścia — „czy porównywanie walorów wolnocłowych 
rejonu Szczecina-Świnojuścia z takimi walorami Hongkongu jest demagogią?” (tak 
— jest, taniość, a co za tym idzie konkurencyjność produkcji Hongkongu nie opiera 
się tylko na korzyściach wolnocłowych, lecz w głównej mierze na nieprzebranych 
zasobach niezwykle taniej siły roboczej — jakiekolwiek porównywanie ze Szczecinem 
nie ma sensu — przewaga ludnościowa na korzyść Hongkongu wyraża się stosunkiem 
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10:1, a handlowy boom lat sześćdziesiątych I siedemdziesiątych w znacznej mierze 
był wspomagany przez autarkiczną politykę Chin, dla których Hongkong był wte- 
dy największym i często jedynym oknem na świat) do geometrycznego zgoła tempa 
wzrostu dochodów z podatków do 15 mid dolarów rocznie 

Dochodzimy tu do kluczowego punktu rozważań Z. Lesiaka, Oskarża on „Adwersa- 
rzy” o wyrwanie i zniekształcenie cytatu z jego artykułu Polski Hongkong — za 
i przeciw, zamieszczonego w „Zyciu Gospodarczym”. Proszę dokładnie się przyjrzeć 
eałemu cytatowi i fragmentowi zs „Nowych Dróg”. Otóż ten fragment (przecież 
z odpowiednim wykropkowaniem) jest znacznie mniej fantastyczny niż pierwowzór. 
Co mianowicie opuszczono? Stwierdzono: „..podałem ostrożne szacunki pozwalające 
oczekiwać” itd. Co to znaczy? To, że zą to zyski minimalne — „ostrożne szacunki”, 
czyli, że w rzeczywistości mogą one być znacznie wyższe, ; 

A co 6 tym sądzi Z. Lesiak? ,,.. adwersarze stawiają mnie wprost pod Ścianę za 
to, że rzekomo rozbudzam wyobraźnię przeciętnego zjadaczą chleba”, To ciekawe, 
pisanie o miliardowych wpływach „z samych podatków”, i to „ostrożnie” liczonych; 
nie ma być rozbudzaniem wyobraźni? Nie dziwi to jednak w kontekście reszty wy- 
wodów Z. Lesiaka. A pretensje o ominięcie propozycji przyjęcia karencji? 

W poprzednim akapicie artykułu z „Nowych Dróg”, gdzie przytaczane są wylicze- 
nia I. Z. Soszyńskiego, jest mowa o rocznej karencji i 350 mln dolarów dochddów 
z podatków w pierwszym roku po karencji. Ponieważ jednak Z. Lesiak w „Ży- 
ciu Gospodarczym” nie nąpisał, o jaki okres konkretnie mu chodzi, myślę, iż autorzy 
nie popełnili żadnej zbrodni wykropkowując ten fragment, podkreślając jedynie 
szybsze tempo przyrostu zysku u Z. Lesiaka (500 mln w pierwszym roku po karen- 
cji). Jest to i tak śmiesznie mało w porównaniu z tym, co pisze on o rewelacyjnych 
dochodach z pierwszej strefy wolnocłowej w Chinach, która, „tworzona” dopiero, 
przynosi (wg Z. Lesiaka) 7—8 mld dolarów rocznie, To oczywista fantazja! (jeśli Z. 
Lesiak tak alergicznie reaguje na słowo mit). 

W pełni natomiast należy się zgodzić z Z. Lesiakiem, że ciągle mamy w Polsce niedo- 
stateczny stan wiedzy o strefach wolnocłowych, także wśród ekonomistów, Nie upo- 
ważnia to jednak nikogo do uprawiania demagogii, żonglowania nie istniejącymi ka- 
pitałami i obrzucania inwektywami kogoś, kto w ma w tej kwestii odmienne (ja po- 
wiedziałbym — bardziej trzeżwe) ztanie. 

Z. Lesiak dzieli Niderlandy, pardon, miliardy dolarów, na podstawie rachunków, 
którym daleko do tego, co można by nazwać próbą ekonomicznej analizy, Kilku 
milionów pracujących Azjatów, zadowalających się głodowymi stawkami, na pewno 
nad Zalew Szczeciński nie ściągniemy, żadnej nadzwyczajnej części obrotów 
Wschód—Zachód w ciasny, pozostający, czy nam się to podoba, czy nie — na 
uboczu Bałtyk nie wprowadzimy, o wiele lepszych interesów wolnocłowych od 
naszych bałtyckich sąsiadów nie zrobimy — to pewne. I jest jak najbardziej 
pewne, że ów „polski Hongkong” nie mógłby stać się cudownym remedium na 
kryzys, na strukturalne opóźnienia produkcji eksportowej, na stan naszego bilansu 
płatniczego. A takie — niestety — obietnice składa Z. Lesiak, Sugeruje on, że 
jeśli odrzucimy doktrynerskie uprzedzenia, to już po kilku latach z samej tylko 
strefy wolnocłowej uzyskamy wyniki, jakich żadna normalnie rozwijająca się go- 
spodarka nie osiągnie (przypominam: 150 proc. wzrostu eksportu rocznie). To już 
nie jest nierzetelność, to jest szkodnictwo ekonomiczne i polityczne. 


* 


Fragment artykułu Eugeniusza Gajewskiego, Wiesława Iwanickiego i Ludwika 
Maźnickiego „O pewnych mitach $ mistyfikacjach”, opublikowany w nr. 4/1984, 
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śotyczący sprawy „polskiego Hongkongu”, wzbudził określone refleksje, Przypome 
nijmy, że w artykule tym wskazywano m. in. na trracjonalizm tego rodzaju pro- 
jektów ś$ szkodliwość epatowania opinii publicznej istnieniem — rzekomo — ogrom- 
nych możliwości krociowych zysków 4 wielomiliardowych wpływów dewizowych. 
W artykule wskazywano na kruchość rachunków dokonywanych przez rzeczników 
„polskiego Hongkongw” i złudność nadziei rozwiązania tą drogą polskich problemów 
płatniczych, Na ten aspekt sprawy „polskiego Hongkongu” oraz wiele oczywistych 
nieścisłości zawąrtych w publikacjach jej rzeczników zwracał uwagę także artykuł 
Zofii Florczak, opublikowany w nr. 9/1984 r. „Nowych Dróg” w dziale „Polemiki”. 
Z kolei w bieżącym numerze publikujemy wypowiedzi Zbigniewa Zdzisława Lesia- 
ka, który jako rzecznik utworzenia w Polsce strefy wolnocłowej w zespole porto- 
wym Szczecin-Swinoujście podejmuje polemikę z autorami artykułu „O pewnych 
mitach ś mistyfikacjach”, oraz Piotra Cegielskiego, który wskazuje szereg oczy- 
wistych słabości koncepcji takiej strefy i oczywistą nierzetelność informacji, majq- 
eych tę koncepcję wspierać. 

Na tym kończymy publikowanie wypowiedzi dotyczących sprawy „polskiego 
Hongkongu”, Wydaje się, że na ten, temat powiedziane zostało jeśli nie wszystko, 
to prawie wszystko. Do tego rodzaju stwierdzenia upoważnia nas treść zarówno już 
opublikowanych na ten temat wypowiedzi, jak też tych, które pozostały w redak- 
cyjnej tece, Chodzi oczywiście o rzeczowe argumenty, a nie o epitety i pomówienia 
pod adresem tych wszystkich, którzy ośmielili się obnażyć słabość rzeczonej kon- 
cepcji, jej iluzoryczność $ z tej racji zaliczyć ją do kategorii mitów. 

„Polski Hongkong” okazał się nie tylko jednym z mitów w sferze ekonomiki, lecz 
szczególnym rodzajem mistyfikacji, gdyż popwaryzacji tej idei 'towarzyszyła nie 
tylko swego rodzaju żonglerka liczb nie mających dostatecznego, rzeczowego opar- 
cia, ale odbywała się ona także przy pomocy nie zawsze ścisłych informacji (np. 
dotyczących stref wolnocłowych w krajach socjalistycznych). 

Iluzoryczność rzeczonej koncepcji polega jednak nie tylko na braku dostatecznych 
i wiarygodnych dla jej poparcia danych, ale także na tym, a może przede wszyst- 
kim, że abstrahuje ona całkowicie od konkretnych uwarunkowań politycznych 
ś społeczno-ekonomicznych Polski 4 świata współczesnego. Tak jakby w okresie 
ostatnich kilku lat nie się nie stało! Tak jakby nie było restrykcji reaganowskich, 
w wyniku których kraj nasz został narażony na wielomiliardowe straty! Jakby nie 
byłe nowej fali aktywizacji rewizjonizmu zachodnioniemieckiego i żądań powrotu 
do granie z 1937 r.! Jakby nie było zagrożeń światowego pokoju w wyniku insta- 
lacji w Europie nowych amerykańskich rakiet średniego zasięgu! 

Czy wobec tak wielu często brutalnych metod politycznej i ekonomicznej dyskry- 
minacji, stosowanej w ostatnich latach wobec naszego kraju, można pozwolić sobie 
na taką naiwność? 

Jeśli więc zdecydowaliśmy się poświęcić aż tyle miejsca sprawie „polskiego 
Hongkongw”, to dlatego, aby rozwiać ten mit do końca. Żeby, jeśli ktokolwiek jesz- 
cze miał jakieś złudzenia, że jest to „sposób na polski kryzys”, mógł — porównując 
w sposób rzeczowy argumenty za i przeciw — przekonać się, że jest to znakomity 
sposób, aby raz jeszcze dać się „wpuścić w maliny”. 

Na taki luksus, zwłaszcza dzisiaj, nie stać nas! Epatowanie zaś opinii publicznej 
nierealnymi, nie dającymi się zastosować koncepcjami zarówno z powodu warun- 
ków wewnętrznych, jak i zewnętrznych może służyć jedynie odwracaniu uwagi od 
spraw zasadniczych, od których istotnie zależy powodzenie naszych starań o wypro- 
wadzenie gospodarki z kryzysowej sytuacji 4 o jej coraz lepsze funkcjonowanie. 


REDAKCJA 


INFORMA CIE 


-_ Wnioski 
z kryzysu węgierskiego 1056 r. 


JANOS BERECZ*) 


Tymczasowy Komitet Centralny Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej na 
swym posiedzeniu, już w grudniu 1956 r., dokonał słusznej, pryncypialnej oceny do- 
tychczasowych wydarzeń na Węgrzech, ukazał -ich kontrrewolucyjną istotę. Przyczyny 
wydarzeń ujął w cztery główne grupy: x 


1. Klika Rókosiego—Geró odgrywająca decydującą rolę w Centralnym Kierownie- 
twie Węgierskiej Partii Pracujących i rządzie Węgierskiej Republiki Ludowej, poczy- 
nając od końca 1948 r., odeszła od pryncypialnych podstaw marksizmu-leninizmu... 


2. W zaistnieniu i tragicznym rozwoju wydarzeń październikowych poważną rolę 
pdegrało też ukształtowane w poprzednich latach i stale rosnące skrzydło opozycji 
partyjnej, które na swych sztandarowych przedstawicieli wybrało Imre Nągya i G$- 
zę Losonczyego. 

3. Podstawowym czynnikiem w przygotowaniu $ wywołaniu wydarzeń pabiciar 
kowych była kontrrewolucja horthystowskich faszystów t węgierskich kapitalistów= 
-obszarników, której znaczne siły działały nielegalnie w kraju, a siły główne groma» 
dziły się i organizowały w Niemczech Zachodnich. 


4. Na koniec decydującą i podstawową rolę w wydarzeniach węgierskich odegrał 
międzynarodowy tmperializm, którego cele wykraczały ulówiaciij poza problem 
węgierski. 


Kryzys polityczny (przesłanki) 


Przed wyborami do Zgromadzenia Narodowego, przeprowadzonymi w maju 1983 Aa, 
na placu przed Parlamentem odbył się stutysięczny wiec. Główny mówca, sekretarz 
generalny partii, Matyśs Rakosi słusznie mówił o przekształceniu kraju, histotycze 
nych osiągnięciach w rozwoju gospodarki narodowej, jednocześnie jednak nie wspo- 
mniał o narosłych już wówczas problemach, 27—28 czerwca odbyło się posiedzenie 


*) Redaktor naczelny „Nepsabadszag”, 


183 


Centralnego Kierownictwa, na którym dokonano rewizji dotychczasowej polityki 
4 zupełnie inaczej oceniono sytuację. Centralne Kierownictwo stwierdziło, że partia 
w swej polityce i praktycznej działalności popełniła poważne błędy. 

Jak wskazywały fakty — była to prawda. Mimo imponujących wyników uprzemy- 
słowienia na wielką skalę, nieproporcjonalna koncepcja rozwoju gospodarki i inne 
przyczyny spowodowały, że zawyżanych planów nie wykonywano, rolnictwo podu- 
padło, wystąpiły zakłócenia w zaopatrzeniu, obniżył się poziom życia ludzi pracy. Do 
tego doszła jeszcze obraza uczuć narodowych. Napięcie społeczne zwiększały wypa- 
czenia i samowolne posunięcia, które dotknęły setek tysięcy osób, dziesiątki tysię- 
cy doznały prześladowań (komasacja, prześladowanie kułaków, wysiedlanie z miast 
itp.). Uchwała CK WPP z czerwca 1953 r. nie wspominała o tym, że wielu spośród 
bojowników o nasz ustrój bezprawnie uwięziono, co więcej, wielu też stracono. 

Podstawową przyczynę błędów uchwała słusznie widziała w naruszaniu leninow- 
skich norm życia partyjnego, braku kolektywnego kierownictwa, odsunięciu na dalszy 
plan demokracji wewnątrzpartyjnej, zjawisku „kultu jednostki” i klikowego kierowa- 
nia, a wypaczenie sekciarsko-dogmatyczne nazwała głównym niebezpieczeństwem 
z punktu widzenia polityki partii. Następnie Imre Nagya wybrano premierem. 

Od lata 1956 r. coraz większe rozmiary przybierała na Węgrzech niepewność, co- 
raz bardziej pogłębiał się kryzys. Węgierski kryzys miał przede wszystkim charak- 
ter polityczny, gdyż w wyniku wypaczeń tk naruszeń prawa, do jakich doszło w poli- 
tyce kierującej społeczeństwem marksistowsko-leninowskiej partii robotniczej, więź 
partii z masami pracującymi uległa zniszczeniu, zerwaniu, nastąpił kryzys moralności, 
zaufania. Skutki nie przemyślanego gospodarowania — pogorszenie się warunków żŻy- 
cia mas, zakłócenia w gospodarce, konkretne trudności gospodarcze — pogłębiały 
i zaostrzały kryzys polityczny. 

Każdy kryzys społeczno-polityczny stwarza potrzebę jakiejś zmiany, tworzy grunt 
dla niej. Od stanu społecznych sił politycznych, ich zdolności do akcji, sytuacji kie- 
rującego ośrodka politycznego (partia, rząd, zorganizowana przemoc) zależy charakter 
rozwiązania, jego treść społeczna. 

W treści konkretnego układu sił społecznych mogą wystąpić różnorodne, swoiste, 
przejawiające się danym okresie, sprzeczności. Możliwe jest, jak to faktycznie miało 
miejsce na Węgrzech w latach 1953—1956, że masy są gotowe poprzeć rewolucyjne 
rozwiązanie, opowiedzieć się za socjalistyczną odnową, ale w tym przejściowym okre- 
sie nie można było tego zrealizować, częściowo z powodu niemożności działania, a w 
późniejszym okresie — sparaliżowania wiodącej siły politycznej. Kryzys polityczny, 
wynikły w trakcie budowy socjalizmu, nie prowadzi bowiem automatycznie do 
kontrrewolucji, niekoniecznie stanowi grunt dla niej. Co więcej, może stać się spra- 
wcą rewolucyjnej odnowy, jeśli wiodąca partia jest w stanie do tego doprowadzić, 
dać program i pokierować procesem. 

Na Węgrzech, w okresie 1953—1956, były co najmniej dwie możliwości zastosowania 
rewolucyjnego rozwiązania dla wyjścia z sytuacji kryzysowej. W czerwcu 1953 r. 
„kierownictwo Węgierskiej Partii Pracujących opracowało program rozwiązania, lecz 
do jego realizacji nie doszło z powodu podziału w partii, walk frakcyjnych i zajmo- 
wania skrajnych postaw. . ży , 

Po blisko trzech latach „przepychanki” i politycznych walk frakcyjnych nadszedł 
(luty 1956 r.) XX Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, który z jednej 
strony zdemaskował kult jednostki i wynikające z niego błędy, a z drugiej — udzie- 
lił wielu nowych odpowiedzi w sprawie problemów walki o pokój, socjalizm — także 
na Węgrzech, zwrócił uwagę na palące podstawowe problemy polityczne i zadania. 
Aktyw partyjny i członkowie partii oczekiwali uzupełnienia gwarancji socjalistycznej 
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praworządności. Jednak na marcowym posiedzeniu Centralnego Kierownictwa Rśko- ' 
si stwierdził: „W trakcie obrad XX Zjazdu doszliśmy do wniosku, że główna linia 
naszej partii jest w każdej dziedzinie słuszna... nasza partia jest silną i jednomyślna. 
Nasza gospodarka narodowa opiera się na zdrowych podstawach”. Realnie myślący 
aktyw partii nie przyjął tej opinii i taka analiza sytuacji bynajmniej nie zaspokoiła 
oczekiwań mas pracujących. Rosło niezadowolenie, a wśród członków partii nie- 
chęć wobec walk trakcyjnych i poczucie potrzeby nowych przywódców... 

Kierownictwo WPP, w lipcu 1956 r., przedstawiło jeszcze lepszy, realniejszy niż 
poprzedni — program rewolucyjnego rozwiązania. Wybrano też nowe kierownictwo: 
na stanowisku sekretarza generalnego Rókosiego zastąpił Ernó Gerd. Członkami Biu- 
ra Politycznego zostali w -przeszłości bezprawnie represjonowani towarzysze, jak JA- 
nos Kódśr, Gyula Kallai, Gyórgy Marosśn itd. Jednak nadal nie mogła rozwinąć się 
zdolność partii do czynu, gdyż paraliżował ją strach odpowiedzialnych za błędy 
przywódców przed ujawnieniem prawdy, ataki rewizjonistów na całą politykę partii, 
intrygi wewnętrznych i zewnętrznych wrogów. 

W połowie października wydarzenia zaczęły biec szybciej. Na uniwersytetach 
i w wielkich miastach powstawały nowe koła dyskusyjnej ton artykułów prasowych 
stawał się coraz bardziej podżegający. Wrogie zachodnie rozgłośnie radiowe 13 paź- 
dziernika dały taką dyrektywę swym zwolennikom: „Ządajcie wycofania Armii Ra- 
dzieckięej, opublikowania radziecko-węgierskich porozumień i rozliczeń, demokracji 
zamiast demokratyzmu, niepodległości zamiast obcej opieki”. Ton ten można było od- 
naleźć w wielu artykułąch prasowych i coraz częściej podobne żądania wysuwano na 
wiecach. 

13 października, bez Ssźwiakia warunku złożenia samokrytyki, Imre Nagya przy- 
jęto z powrotem do partii. Coraz częściej na wiecach wysuwano projekt manifestacji. 
22 października na wiecu studenckim, zwołanym na Wydziale Przemysłu Budowla- 
nego i Komunikacji Politechniki, w atmosferze ekstremizmu, pod wpływem prowo- 
kacji grup studentów z licznych uczelni prowincjonalnych, a zwłaszcza wielokrot- 
nych wystąpień osób z otoczenia Imre Nagya — podjęto decyzję, że 23 października 
o godz. 15 odbędzie się manifestacja dla poparcia żądań ujętych w 16 punktach. Posia- 
dające przewagę rewizjonistów kierownictwo Koła Petóofiego przystąpiło do ARA 
wania manifestacji, j 


Pierwszy etap kontrrewolucji z 


Wydarzenia 23 października stanowiły odzwierciedlenie chwiejności kierownictwa 
partii i państwa, wykazały, że sterowanie wydarzeniami wymknęło mu się z rąk, 
podczas gdy zwolennicy Imre Nagya coraz pa: wywierali wpływ na sytuację, 
kształtowali ją. 

Minister spraw wewnętrznych wydał zakaz bochódi „w interesie zapewnienia po- 
rządku publicznego”. Wówczas specjalne delegacje, głównie z Koła Petdfiego i Zwią- 
zku Literatów, udały się do Biura Politycznego żądając zezwolenia na manifestację. 
Kierownictwo poddało się i o w pół do trzeciej radio podało, że minister spraw wew- 
nętrznych cofnął zakaz pochodu. 

Około 20 tysięcy studentów 1 wykładowców pomaszerowało w kierunku pomni- 
ka Petlfiego, następnie pod pomnik Bema. Znakomita ich większość sądziła, że ruch 
ten nadaje nowy kierunek rozwojowi socjalizmu. Lecz z upojonego nastrojem mani- 
festacji tłumu, który tymczasem wzrósł do stu tysięcy osób, pod osłoną wolno zapada- 
jącego wieczoru, ukradkiem wyłoniła się zbrojna kontrrewolucja. Tłum na placu przed 
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Parlamenłóń czekał na przefnówienie Imre Nagya, podczas gdy inni obalali pomnik 
Stalina przy ul. Dózsa Gyórgy, przy gmachu rozgłośni radiowej zaś przemówiła broń 
wymierzona wejyładzę ludową. 

Zbrojna rewolta w wielu ważnych .punktach zaczęła się niemal w tym samym 
czasie, z zastosowaniem identycznej taktyki, tak jak reakcyjni spiskowcy z góry pla- 
nowali, Najpierw przed ważniejszymi obiektami zjawiali się nieuzbrojeni manife- 
stanci, następnie po prowokacyjnym wywołaniu odpowiedniego nastroju z tyłu wcho- 
dzili do akcji ukryci strzelcy. Przy gmachu radia walki zaczęły się po południu, trwały 
do raną następnego dnia. Napastnicy oddali pierwsze strzały po godzinie 20, lecz o- 
brońcy dostali rozkaz otwarcia ognia dopiero po północy. Po godzinie 19 zorganizowa- 
ne grupy zajęły bazy samochodowe i od tej pory manifestanci i uzbrojeni osobnicy 
docierali pojazdami do koszar, zakładów pracy, składów amunicji. Niedługo po godz. 
19 zaatakowano fabrykę broni, Oficerską Szkołę Artylerii, zajęto międzynarodową 
centralę telefoniczną. Stocznię Obudańską zaatakowała między godz. 19 i 20 grupa 
przybyła trzema ciężarówkami z zamiarem doprowadzenia do zakończenia pracy. 
Z tysiącami pracowników Kombinatu Hutniczego i Metalurgicznego na Csepelu 
przeprawa byłaby trudna, dlatego około godz. 21 zaatakowano siłownię, serce zakła- 
du. 


Poe wielu niepewnych doniesieniach jeszcze w nocy zebrało się kierownictwe 
i podjęło, w zasadzie słuszne, decyzje co do walki z kontrrewolucją oraz realizacji 
podstawowych żądań mas pracujących. Słuszny był pogląd, że problemy polityczne 
należy rozwiązać politycznymi posunięciami, zaś zbrojną kontrrewolucję trzeba zdła- 
wić za pomocą broni. Kierownictwo wybrało Komitet Wojskowy mający wprowadzić 
oddziały wojskowe dla zapewnienia bezpieczeństwa publicznego oraz rozpocząć uzbra- 
janie komunistów i robotników. Kierownictwo — biorąc pod uwagę silny, nieo- 
cezekiwany i zorganizowany wrogi atak zbrojny, bezradność Ministerstwa Obrony, 
zdradę kilku zajmujących ważne stanowiska oficerów wojska i milicji oraz licząe 
się z możliwością ewentualnej imperialistycznej interwencji wojskowej — postano> 
wiło wezwać na pomoc stacjonujące w naszym kraju oddziały radzieckie. 


Imre Nagy wziął udział w tym doniosłvm posiedzeniu i zgodził się z jego decyzja- 
mi. Przyjął swój wybór na członka Biura Politycznego i wyznaczenie na stanowisko 
premiera. Wiele osób z jego otoczenia znalazło się w kierownictwie partyjno-rządo- 
wym. Dzień 24 października zaczął się w ten sposób, że do Budapesztu wkroczyły ra- 
dzieckie jednostki wojskowe, a premier Imre Nagy ogłosił stan wyjątkowy, godzinę 
policyjną. 

Tak więc 24 października był dniem kształtowania się układu sił. Powstały ośrod- 
ki zbrojnej kontrrewolucji, z drugiej strony, powołano w zakładach pracy straż 
fabryczną, walczyły siły bezpieczeństwa publicznego (Służba Bezpieczeństwa Pań- 
stwa), aktywność przejawiały niektóre jednostki wojskowe, przede wszystkim z 3 
korpusu kecskemóćckiego. Jednocześnie podjęły działalność dwa ośrodki spod znaku 
Imre Nagya. W centralnej siedzibie partii gromadzili się przyjaciele Imre Nagya, 
przywódcy Koła Petófiego, aby wywierać nacisk na członków KC i paraliżować posu- 
nięcia kierowniczych organów partii mające na celu likwidację kontrrewolueyjnej 
rewolty. Drugi ośrodek działał w budynku budapeszteńskiej komendy milicji. Hamo- 
wał on bezpośrednio walkę z kontrrewolucyjnymi bandami, „Dyrektywa” Radia „Wolna 
Europa” na ten dzień głosiła: „Mniej ważne jest, kto wezwał oddziały radzieckie. Dia 
nas ważniejsze jest pytanie, czy Imre Nagy spełni swą obietnicę t spróbuje dopro- 
wadzić do wycofania radzieckich oddziałów”. W każdym razie rząd Nagya, raz za 
razem, przesuwał termin wejścia w życie stanu wyjątkowego. 
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„25 października to dzień wielkich prowokacji I zdrady. Wbrew stanowisku komite- 

tu wojskowego, Imre Nagy, powołując się na względy humanitarne, zniósł godzinę po- 
licyjną. Przez to umożliwił organizowanie manifestacji Największy tłum, kilka ty- 
sięcy osób, zebrał się przed Parlamentem. Okazję tę wykorzystali do prowokacji na 
wielką skalę kontrrewolucjoniści, ostrzeliwując z dachów okolicznych domów mani- 
festantów i rozmawiających z nimi spokojnie radzieckich żołnierzy. W ogólnej strze- 
laninie zginęło przeszło 50 osób, bardzo wiele odniosło rany. Wszystkie ośrodki kontr- 
rewolucyjne, po upływie pół godziny także Radio „Wolna Europa”, zaczęły mówić 
e prowokacji AVH (Służba Bezpieczeństwa Państwa), podżegać przeciw siłom bez- 
pieczeństwa konsekwentnie broniącym władzy ludowej. Delegacje złożone z pisa- 
rzy, elementów rewizjonistycznych i „robotniczych powstańców” udały się do pre- 
miera, żądając wycofania oddziałów radzieckich i rozwiązania AVK. 

Poczynając od tego momentu budapeszteński komendant milicji, Sśndor Kopścsi, 
współpracował ze zbrojnymi grupami kontrrewolucyjnymi. Zwolnił jeńców, co wię” 
cej, dał im broń i paraliżował akcje milicji służące przywróceniu porządku praw 
nego. Pułkownik P4śl Malóter w tym dniu, na czele jednostki pancernej, przeszedł 


' pod koszarami Kilińn na stronę kontrrewolucyjnych powstańców, w wyniku czego, 


w zaułku Corvin i w koszarach, powstała najsiiniejsza baza kontrrewolucyjna. 


Na posiedzeniu kierownictwa Imre Nagy i jego zwolennicy wystąpili przeciw 
zbrojnemu stłumieniu kontrrewolucji. Powoływali się na to, że wśród powstańców 
są także ludzie, którzy zbłądzili kierujący się słusznymi żądaniami Kierownictwo, 
pod naciskiem różnych delegacji, pod wpływem sprzecznych wiadomości — stawa” 
ło się coraz bardziej chwiejne. Podjęło jednak jeszcze jedną próbę zmiany: odwo- 
łało Erns Gero, wybierając na I sekretarza Janosa Kśdśra. Jednak także to posunię> 
cie nie mogło przeszkodzić zdradzie grupy Nagya. 


Na 27 października komitet wojskowy przygotował decydujące posunięcie w wal- 
oe zbrojnej. Rozbito grupę przy pl. Szćna. Wiele mniejszych grup kontrrewolucyjnych 
zostało rozbitych przez jednostki wojskowe, inne złożyły broń po ogłoszeniu amnestii. 
W Kecskemócie wojsko unieszkodliwiło znaczniejsze zgrupowanie kontrrewolucyjne 
i w zasadzie oczyszczono ze zbrojnych band kontrrewolucyjnych cały teren między 
Dunajem i Cisą. Dokonano też posunięć mających na celu likwidację najsilniejszego 
ośrodka powstańców. Jednostki 5 i 6 pułku zmotoryzowanego, które poprzednio wal- 
czyły z kontrrewolucją, otoczyły liczne zgrupowanie działające w rejonie Corvin i w 
koszarach Kiliśn. Krwawe potyczki miały miejsce w Mosonmagyaróvśr, Miskolcu, 
Ózd i w wielu innych mniejszych miejscowościach. 


Jednak 28 października, w niedzielę o świcie, premier przeszkodził w realizacji de- 
cydującej akcji wojskowej, ratując tym samym kontrrewolucyjną bazę. Gazeta par= 
tyjna „Wolny Lud”, w wyniku zakusów rewizjonistycznych, zamieściła artykuł wstęp- 
ny pt. Zgodnie z prawdą, w którym powstanie oceniono jako „narodowy ruch de- 
mokratyczny” i uznano za słuszne wysuwane żądania. Kierownictwo w tym dniu o- 
bradowało w atmosferze całkowitego zamętu. Znowu pod naciskiem Imre: Nagya 
i jego zwolenników kierownictwo — ściślej mówiąc: kilku akurat obecnych jego 
członków — zrezygnowało ze swego poprzedniego stanowiska: przyjmując do wia- 
domości zdradziecki artykuł wstępny i, jakby uznając swą bezradność, powierzyłe 
swe funkcje 6-osobowemu prezydium. Przed siłami rewizjonistycznymi stanęła otwo- 
rem droga działania. 


28 i 20 października to dni przewartościowania i nowego układu sił. W przemówi 
niu radiowym Imre Nagy ogłosił powszechne zawieszenie broni i poinformował, że 
oddziały radzieckie zaczęły opuszczać Budapeszt 

Praktycznie więc w kraju miały miejsce dwa powstania, Jedno przebiegało na uli- 
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cy z użyciem broni, w drugim, wewnątrz partii, Imre Nagy I jego zwolennicy walczyli 
w ośrodkach politycznych, posługując się polemiką, żądaniami, naciskiem, zdradą. 
29 października powszechne stało się tworzenie względnie przekształcanie różnorod- 
nych rewolucyjnych komitetów, komisji i rad robotniczych. Nastroje zbrojnych 
grup kontrrewolucyjnych znacznie nasilił fakt zakończenia uwalniania więźniów. Zna- 
komita większość uwolnionych z więzień 9062 przestępców pospolitych i 3324 więś- 
miów politycznych (szpiegów, zbrojnych spiskowców, przestępców wojennych) na- 
tychmiast chwyciła za broń. Rozpoczął się okres mordów i rzezi. 


Drugi etap kontrrewoluch 


Drugi etap kontrrewolucji rozpoczął się 30 października. Wówczas już kontrrewo- 
lucyjne siły restauracji wystąpiły bardziej otwarcie z programami o różnym profi- 
lu. Zbrojni powstańcy posługiwali się terrorem wobec zwolenników postępu, konni 
-' nistów, a za ich plecami jawnie organizowały się i dążyły do władzy, mając na cełu 
przywrócenie kapitalizmu, kręgi reakcyjne, siły półfaszystowskie. Różne „wolne i de- 
' mokratyczne” żądania, różnorodne programy stanowiły odzwierciedlenie dwoistego, 
lecz jednolitego celu kontrrewolucji w drugim etapie: | 

1. Rozszerzyć proces kontrrewolucji, zorganizować wszystkie siły restauracji, prze- 
jąć władzę i przystąpić do przywracania ustroju społecznego opartego na własności 
prywatnej. 

2. Wyrwać Węgry ze wspólnoty krajów socjalistycznych, powiązać jak najsilniej 
ze światem kapitalistycznym i przekształcić w bazę polityczno-ideologicznej walki 
z krajami socjalistycznymi, przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim. 

Radio „Wolna Europa” 29 października nadało dyrektywę dotyczącą tego etapu, zło- 
żoną z ośmiu punktów, 2 których trzy najbardziej charakterystyczne stały się podsta” 
wowymi żądaniami wszystkich sił kontrrewolucyjnych: „Natychmiastowe i pełne wy” 
cofanie oddziałów radzieckich z terytorium Węgier. Węgry wypowiedzą Układ War- 
szawskt. Robotnicze, rewolucyjne t inne organy powołają swe ogólnokrajowe organy 
koordynacyjne”. 

Wydarzenia 30 października stanowią ilustrację charakteru tych procesów 4i ich 
tendencji. Oddziały radzieckie opuściły już Budapeszt. Rząd Związku Radzieckiego 
wydał oświadczenie nt. stosunków między krajami socjalistycznymi, odciął się od 
dotychczasowych błędów, nieprawidłowości i określił pryncypialne podstawy współ- 
pracy. Jak stwierdzono w oświadczeniu, Związek Radziecki gotów jęst pertraktować 
na temat dalszego rozwoju współpracy. Rząd radziecki podkreślił znaczenie Układu 
Warszawskiego dla obrony niepodległości krajów socjalistycznych i przez to ostrzegł 
przed nie przemyślanymi, jednostronnymi posunięciami. 

Oświadczenie poparło słuszne żądania węgierskich ludzi pracy, ale zwróciło uwagę, 
że „do tego uzasadnionego + postępowego ruchu ludzi pracy szybko przyłączyły się 
też ciemne, reakcyjne siły kontrrewolucyjne", które dążą do obalenia ustroju de- 
mokracji ludowej. Rząd radziecki wyraził przekonanie, że węgierscy ludzie pracy o- 
bronią swe socjalistyczne zdobycze i podkreślił, że kraje socjalistyczne gotowe są 
udzielić w tym pomocy. 

Powołane 28 października prezydium WPP — po tym jak siły rewizjonistyczne cał- 
kowicie sparaliżowały i skazały na bezczynność partię — 30 października ogłosiło 
rozwiązanie WPP i podjęło decyzję o powołaniu nowej partii WSPR. W tymczaso- 
wym komitecie zarządzającym nowej partii większość stanowili zwolennicy Imre 
Nagya, ale partia powstała tylko formalnie: pracy organizacyjnej nie podjęto. Jed- 
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nak komuniści w całym kraju coraz lepiej dostrzegali grołny oharaktit Wydarzeń 
i zaczęli się organizować. 

380 października, mimo wielokrotnie sa wiekdiowóca zawieszenia broni, wszystkie 
większe zbrojnę grupy kontrrewolucyjne razem zaatakowały budapeszteński komie 
tet partii. Obrońcy budynku przez wiele godzin odpierali ataki. Prosili telefonicznie 
także premiera Imre Nagya o pomoc, ale nie otrzymali jej ani od niego, ani od 
nikogo. Kontrrewolucjoniści zajęli budynek i około 26 osób w okrutny sposób zamor= 
dowali, wieszając wielu na drzewach przy placu KóOztśrsasńg. Zabito też Imre Mezd, 
ommunistycznego przywódcę, zahartowanego w wielu bitwach międzynarodowej walki 
kiaeowej. Charakterystyczne dla wywołanej histerii było praekopywanie placu Kó- 
ztńrsasńg w poszukiwaniu nigdy nie istniejących „patriotów gnijących w kazama= 
tach”. 

Jednym s eelów ataku było rozbicie ośrodka organizującego opór budapeszteń- 
skich robotników. Celem istotniejszym jednak było wymierzenie ciosu partii komue 
nistycznej i danie przykładu, jak postępować z komunistami wiernymi swym ideom, 
Poczynając od tego momentu jeden po drugim były atakowane komitety partyjne, 
mordowano znanych działaczy ruchu robotniczego. Zastraszanie stało się powszechne: 
komunistom zakazano wstępu do zakładów pracy, grożono ich rodzinom, wielu are- 
sztowano. Doszło też do samosądów ulicznych zarówno w stolicy, jak I na prowin- 
cji. W tym samym czasie gazety sławiły demokrację systemu wielopartyjnego. j 

Poczynając od tego dnia, jedna po drugiej, powstawały różnorodne partie. Odro- 
dziło się wiele partii koalicyjnych, które istniały po 1945 r. a później zanikły — % 

przywódcami, także w przeszłości nie popierającymi budowy socjalizmu, Ponownie 
uformowała się — niszcząc jedność robotniczą — także partia socjaldemokratyczna 
na czele z prawicowymi przywódcami. Powstało około tuzina partii chrześcijańskich 
o różnych nazwach i legalnie wystąpił Front Chrześcijański, jednoczący wszystkie 
partie i organizacje o charakterze klerykalnym. Powstawały także „partię”, jak się 
okazało, jawnie antykomunistyczne, półfaszystowskie. Liczba wymienionych partii 
wkrótce zbliżyła się do 70 i podczas gdy szalała „demokracja”, kraj ooraz bardziej 
pogrążał się w białym terrorze. 

Partie chrześcijańskie z radością powitały fakt, że do Budapesztu udał się, uwol- 
niony z aresztu domowego, najbardziej reakcyjny w historii Węgier przywódca koś- 
cielny, zatwardziały wróg postępu, konserwatywny prymas József Mindszenty. 

Imre Nagy ponownie przekształcił swój rząd, w którym zasiedli koalicyjni partne- 
rzy z 1945 r. Jednak koalicja ta — w przeciwieństwie do antyfaszystowskiego, demo- 
kratycznego sojuszu partii po 1945 r. — w warunkach kontrrewolucji miała służyć 
restauracji burżuazji. 

Różne formacje polityczne coraz odważniej opowiadały się za przywróceniem włas- 
ności prywatnej. Rozpoczęło się też ołganizowanie zbrojnego ramienia systemu kontra 
rewolucyjnego. Zadaniem powołanego w tym dniu Rewolucyjnego Komitetu Woj- 
skowego była reorganizacja armii pod kierownictwem generała Bóli Kirślya I pułko= 
wnika Pala Malótera. Na czele jednostek stanęły rady żołnierskie, które w znako» 
mitej większości znalazły się w rękach dawnych, reakcyjnych oficerów lub zmien= 
nych jak kameleon karierowiczów. Bóla SAW został też komendantem miasta Bu- 
dapeszt. 

31 października powstał Rewolucyjny Komitet Bezpieczeństwa Państwa, który 
miał kierować zgrupowaniem „powstańczych bojowników o wolność”, tworzeniem or= 
ganizacji bojowej. Główną organizację stanowiła „straż narodowa”. Imre Nagy wy* 
głosił zalimprowizowaną mowę do zgromadzonych przed Parlamentem i poinformował, 
że przystępuje do rozmów w sprawie wystąpienia z Układu Warszawskiego. 

_ 1 listopada Imre Nagy, bez zatwierdzenia przez organy konstytucyjne, bez żadnych 
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stępnych rozmów, ogłosił jako fakt dokonany, że Wegry wystąpiły z Układu War 
szawskiego, będą państwem neutralnym i zwracają się do ONZ o udzielenie gwa- 
rancji Na zakończenie radiowego wystąpienia wzniósł okrzyk na cześć „wolnych, 
niepodległych, demokratycznych i neutralnych Węgier”. O socjalizmie nie powiedział 
ani słowa. 2 listopada powołał nowy rząd, w którym ministrem obrony został Pól 
Mailćter. Gabinet ten nie stanowił już przeszkody na drodże restauracji kapitalizmu. 
Drugą, charakterystyczną cechą pierwszych trzech dni listopada było wysunięcie się 
na plan pierwszy osoby i klerykalnej linii politycznej Mindszentyego. Mindszenty, 
3 listopada wieczorem, w wystąpieniu radiowym, przedstawił program nowego ustro- 
ju. Pogrzebał „upadły ustrój” i zagroził powszechnym pociągnięciem do odpowie- 
dzialności „spadkobierców upadłego ustroju”. Stwierdził przez to, że nie uznaje 
rządu Imre Nagya. Oświadczył, że „stoi na gruncie sprawiedliwie ograniczonej 
własności prywatnej” i domagał się nowych wyborów „pod międzynarodowym nad- 
zorem”. Następnie stwierdził, że Kościół domaga się zwrotu swych dawnych insty- 
tucji i majątku. Tak więc kontrrewolucja, popierana przez międzynarodowy śim- 
perializm, wyprawiła stypę socjalistycznym Węgrom. 


Rewolucyjny kontratak 


Trzy pierwsze dni listopada charakteryzowała jeszcze jedna seria wydarzeń, wów- 
czas zupełnie nie znanych: zorganizowanie nowego centrum rewolucyjnego i przygo- 
towanie rewolucyjnego kontrataku. Teoretycznie istniały dwie główne możliwości 
rozwiązania sytuacji na Węgrzech. Z jednej strony wypadki zmierzały w kierunku 
rozwiązania kontrrewolucyjnego. Ale kontrrewolucyjna konsolidacja w rzeczywisto- 
ści nie miała szans na ostateczne zwycięstwo, nie żyliśmy bowiem w 1919 r. lecz w 
zasadniczo innym międzynarodowym układzie sił, z punktu widzenia socjalizmu. Na 
Węgrzech, jesienią 1956 r., socjalistyczne otoczenie wykluczało, zaś osiągnięte dotych- 
czas w kraju zdobycze społeczno-gospodarcze uniemożliwiały — oddziałując łą- 
cznie — ostateczne zwycięstwo sił kapitalistycznych, kontrrewolucyjnych powstańców. 
Tak więc kontrrewolucyjna konsolidacja nie mogła się dokonać w żaden sposób. 

Z drugiej strony konkretny międzynarodowy układ sił i potencjalny narodowy u- 
kład sił zadecydowały na Węgrzech jesienią 1956 r. o socjalistycznej konsolidacji. Je- 
dnak warto wziąć pod uwagę — właśnie dla wyciągnięcia historycznych wniosków — 
różne możliwości socjalistycznej konsolidacji. 

Z kolei możliwość konsolidacji rewizjonistycznej, zwanej „narodową i komunisty- 
czną”, była pozorna, gdyż praktycznie wykluczyły ją przeciwstawne czynniki. W o- 
kresie istnienia bowiem rządu, zwanego narodowym, kierowanego przez premiera, 
znanego jako komunistę, siły kontrrewolucji uległy całkowitej euforii z tytułu zwy- 
cięstwa i nie były skłonne zatrzymać się na linii, którą symbolizował Imre Nagy, 
uważały ją już za zbyt ograniczającą dla siebie. Przecież od 1 listopada, także dla 
administracji waszyngtońskiej, kandydatem na przywódcę był Mindszenty, za którym 
opowiedziała się ona poprzez Radio „Wolna Europa”, 

Także qla socjalistycznego otoczenia Węgierskiej Republiki Ludowej była nie do 
przyjęcia, zrywająca z Układem Warszawskim, „neutralna” linia Imre Nagya, która 
w istotny sposób zmieniałaby układ sił w tym regionie. Szczególnie ostro problem ten 
zarysował się po rozpoczęciu angielsko-francusko-izraelskiej agresji na Kgipt, która 
zaostrzyła jeszcze międzynarodową walkę klasową. 

W przeciwieństwie do tych nierealnych dążeń ciągle jeszcze istniały dwa możliwe 
rozwiązania, dwa inne sposoby socjalistycznej konsolidacji w obliczu kontrrewolucy j- 
nego ataku. Pierwsza możliwość socjalistycznej konsolidacji miała charakter dogma- 
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tyczny, sztywny, sekciarski. Wówczas nie byłó to jeszcze obce ruchowi komunistycz- 
nemu, jako że nie dokonaia się jeszcze całkowita likwidacja szkodliwych skutków dog- 
matyzmu, „kultu jednostki”. 

Na Węgrzech, w końcu 1956 r., była realizowana druga możliwość socjalistycznej 
konsolidacji Wiekopomną, historyczną zasługą Janosa Kśdara i jego towarzyszy jest 
to, że, godząc się na bezpośrednie trudności związane z ofensywą przeciw kontrrewo- 
lucji, z perspektywicznymi koncepcjami politycznymi wystąpili w interesie oczyszcze- 
nia polityki socjalizmu, odnowy socjalizmu na Węgrzech. 1 listopada wieczorem J4- 
nos Kódór i Ferenc Miinnich opuścili Budapeszt i przystąpili do organizowania no- 
wego ośrodka rewolucyjnego. 2 listopada, przy pomocy generała dywizji SAandora 
Noógradiego, Gyórgy Marosan, Antal Apró, Kśroly Kiss i inni towarzysze poszli 
w ślady Janosa Kadśra. 3 listopada członkowie nowego ośrodka rewolucyjnego bez- 
pośrednio i pośrednio nawiązali kontakty i podjęli rozmowy z przywódcami krajów 
socjalistycznych. 

Ośrodek rewolucyjny, na czele z Janosem Kadśrem, podjął działalność w Szolnoku 
13 listopada utworzył Węgierski Rewolucyjny Rząd Robotniczo-Chłopski Nie wszy- 
scy członkowie rządu przebywali w Szolnoku, ale w swym zdecydowaniu byli zgodni: 
„Do tego odpowiedzialnego kroku skłoniło nas stwierdzenie, że w rządzie Imre Na- 
gya — który znalazłszy się pod naciskiem reakcji nie mógł już być tolerowany — nie 
byliśmy dalej w stanie występować przeciw grożącemu likwidacją naszej ludowej 
republiki, władzy robotniczo-chłopskiej 4 socjalistycznych zdobyczy, przejawiającemu 
coraz większą siłą niebezpieczeństwu kontrrewolucji” — podkreślało ich oświad- 
czenie. 

Nowy ośrodek rewolucyjny uznał za pierwszy i nieunikniony krok, w interesie 
umocnienia dyktatury proletariatu, rozbicie zbrojnych grup  kontrrewolucyjnych. 
„Dlatego wszystkie inne zadania podporządkowaliśmy temu zadaniu głównemu” 
stwierdził Janos Kóśdar. Zamiast alternatywnego rozwiązania przeciągającej się wojny 
domowej, która w dodatku zwiększyłaby możliwość imperialistycznej ingerencji, re- 
wolucyjny rząd robotniczo-chłopski, opierając się na Układzie Warszawskim, zwró- 
cił się do rządu Związku Radzieckiego o pomoc wojskową. 4 listopada o godz. 4 rano 
jednostki wojskowe Armii Radzieckiej ruszyły, aby rozbić zbrojne grupy kontrrewo- 
lucy jne. 

4 listopada o godz. 5 rozgłośnia w Szolnoku podała wiadomość o powstaniu nowego 
rządu i zapoznała z jego programem. O godz. 5.15 Imre Nagy ża pośrednictwem Radia 
Budapeszt oświadczył: „nasze oddziały walczą, rząd jest na swym miejscu”. Zwrócił 
się do ONZ o pomoc, następnie pospiesznie udał się do ambasady Jugosławii w Buda- 
peszcie. Kardynał Mindszenty był w drodze do Parlamentu, lecz schronił się w bu- 
dapeszteńskiej ambasadzie Stanów Zjednoczonych. 

Oddziały radzieckie wybrały taktykę polegającą na tym, aby przy jak aafanienzych 
stratach zniechęcać do walki i usunąć zbrojne grupy kontrrewolucyjne z ich baz. W 
wyniku profilaktycznych posunięć wyższych oficerów-komunistów nie doszło ni- 
gdzie — z wyjątkiem okolic Dunaujvaros do poważniejszych starć oddziałów radziec- 
kich i węgierskich jednostek wojskowych. W większości dużych miast węgierskie jed- 
nostki wojskowe wzięły udział w przywracaniu porządku. 

Poważniejsze walki ze zbrojnymi grupami kontrrewolucyjnymi trwały w Buda- 
peszcie 4 i 5 listopada. Ponieważ jednak ludność nie udzieliła poparcia tym grupom, 
ich opór stopniowo słabł' i do 9 listopada większość ich wyparto ze stolicy. Premier 
działającego od 7 listopada w Budapeszcie rządu — Janos Kadar — w przemówieniu 
radiowym 11 listopada stwierdził, że „otwarty atak zbrojny przeciw Węgierskiej Re- 
publice Ludowej, na terenie całego kraju — zarówno w stolicy, jak 4 na prowincji — 
został odparty”. 
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Pierwsze krókł kornolidacji 


Rewolucjoniści stali przed trudnym wyborem: czy zająć się przede wszystkim żą= 
daniami i wymogami mas, „wynikającym z błędów przeszłości, ale w żadnym wypad- 
ku nie skierowanym przeciw władzy ludowej, słusznym niezadowoleniem mas”, a na- 
stępnie stopniowo podjąć walkę z kontrrewolucją, czy też najpierw skoncentrować 
się na stłumieniu kontrrewolucji, jeśli nawet początkowo spotka się to z niezrozumie- 
niem wprowadzonych w błąd ludzi, a następnie, w warunkach konsolidacji, przy- 
stąpić do konsfruktywnego rozwiązywania dojrzałych do tego problemów? Odpo- 
wiedzi nie można było odkładać, od właściwej decyzji zależała cała przyszłość socjali- 
stycznych Węgier. I nowy rząd — zdając sobie sprawę z historycznej odpowiedzia!- 
ności — postanowił najpierw stłumić kontrrewolucję, gdyż bez tego, przy śmiertel- 
nym niebezpieczeństwie grożącym socjalizmowi, nie można spełnić żadnych słusz- 
nych pragnień i żądań klasy robotniczej, ludzi pracy. 

Pod tym względem ocena podjętej decyzji — jak sądzę — stanowi podstawę dla 
ogólnych stwierdzeń o charakterze pryncypiów. 

Dla marksistowsko-leninowskiej awangardy, ze względu na jej zadania, zawsze pun- 
ktem wyjścia muszą być podstawowe interesy robotników, mas pracujących, jedno- 
cześnie nie wolno jej zapomnieć o analizie rzeczywistości i trzeźwo musi brać pod 
uwagę ukształtowane warunki, sytuację mas ludowych, ich gotowość do czynu, zor- 
ganizowanie, nastroje polityczne itp. Sytuacja wówczas staje się naprawdę trudna, 
jeśli dochodzi do sprzeczności między perspektywicznymi interesami mas pracują- 
cych i ich aktualnymi nastrojami. Konflikty takie występują nie tylko w okresach 
poprzedzających przejście do nowego ustroju społecznego, zdarzają się też na później- 
szych etapach budowy socjalizmu. Są to zawsze trudne momenty, a szczególnie 
w sytuacjach kryzysowych. 

Na Węgrzech w październiku—listopadzie 1956 r. nastroje mas, rozbudzone kontr- 
rewolucyjnym nacjonalistycznym podżeganiem i rewizjonistyczną demagogią, znalazły 
się w sprzeczności z trwałymi interesami kraju, ludzi pracy. Zasługą rewolucyjnego 
ośrodka, na czele z Janosem Kśdśrem, jest to, że dostrzegł on tę sytuację i miał odwagę 
przeciwstawić się wywoływaniu wrogich nastrojów; jego posunięcia służyły praw- 
dziwym, podstawowym interesom narodowym i klasowym węgierskiego ludu pracują- 
cego. 

Janos Kśdór 26 stycznia, na X posiedzeniu Krajowej Rady Związków Zawodowych, 
tak to wspominał: „Kiedy 8 listopada zastanawialiśmy Się nad utworzeniem tego rzą- 
du, myślicie, że nie wiedziałem, iż nie przyjmą nas z kwiatami? Bardzo dobrze wie- 
działem, ale byłem przekonany o naszej racji 4 o tym, że naród zrozumie nasze czy- 
ny, zaaprobuje i doceni fakt, że przeciwstawiliśmy się zalewowi kontrrewolucji i ura- 
towaliśmy węgierską dyktaturę proletariatu”. Nowy ośrodek rewolucyjny wierzył, 
że wielkie osiągnięcia w budowie socjalizmu, 12 lat ludowych Węgier — pozostawiły 
głębokie ślady w masach ludowych. Słuszność postawy węgierskich komunistów zna- 
lazła dobitne potwierdzenie i za tym kryje się coś, co przeciwnicy istniejącego socja- 
lizmu chcieliby ukryć, kiedy każdą komplikację powstającą w trakcie budowy 8o0- 
cjalizmu, każdy jej zakręt, obwołują pospiesznie „logicznym następstwem” wskazują- 
cym bliskość „ogólnego upadku”. „Nie tkwijcie w błędzie: nie tylko prosty wzrost 
umacnia socjalizm, ale także pokonywanie trudności, wystawienie na najcięższą próbę, 
którą musiał przeżyć”. k 

Stanowczość wykazana przez węgierskich komunistów w stłumieniu kontrrewolu- 
cji wywołała falę oszczerstw ze strony przeciwników klasowych, które niektórzy przy- 
pomnieli w związku z ćwierćwieczem kontrrewolucji 1956 r. Ten I ów autor „wspom= 
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nień” znowu wyszedł ze stwierdzeniem, iż po 4 listopada przez Węgry przetoczyła się 
fala „terroru””, skierowanego przeciw „spontanicznemu procesowi oczyszczania”. Wie- 
my od dawna, że nasi przeciwnicy chętnie wypaczają prawdę. W natłoku wydarzeń 
liczą na ogół na to, że prawdziwe fakty albo nie są dostatecznie znane, albo wraz 
z upływem czasu zaczynają ulegać zapomnieniu. 

Organizatorzy i poplecznicy białego terroru oczywiście nie mogli uniknąć pociąg- 
nięcia do odpowiedzialności. Jednak winę lub jej brak, rozmiary kary — ustalano dla 
każdego człowieka na podstawie prawa, w drodze specjalnie w tym celu wprowadzone- 
go postępowania sądowego. Mając na uwadze zachowanie praworządności, kierowni- 
cze organy partii w swej uchwale podkreśliły, że żaden funkcjonariusz partii czy or- 
gan partyjny nie ma prawa ingerować w toczący się proces, postępowanie sądowe 
4 tylko upoważnione z mocy prawa organy ścigania i sprawiedliwości mają prawo 
ustalać przeciw komu uzasadnione jest wszczęcie śledztwa lub postąpowania sądowe- 
go. | 

Nasi wrogowie starali się „nie zauważać” tego wszystkiego i puszczali w obieg pogło- 
ski o „strasznych okrucieństwach”, „masowym odwecie”. Mówiono o straceniu dzie- 
siątków tysięcy osób. Nie władze węgierskie, lecz wróg klasowy całkowicie pominął 
milczeniem statystykę procesów w okresie od 4 listopada 1956 r. do 21 lipca 1957 r. 
Statystyka ta wykazuje, że łącznie skazano 28 601 osób, z tego za przestępstwa po- 
lityczne -— 6321 osób, a więc zaledwie jedną czwartą; 70 osób skazano na śmierć, 
5913 — na karę więzienia (z tego 2332 — na ponad rok więzienia); trzy czwarte skaza- 
nych — na pracę poprawczo-wychowawczą, karę więzienia w zawieszeniu lub grzyw- 
nę pieniężną. Taka sądowa statystyka oczywiście łączy się zawsze z goryczą i bólem, 
ale w ten sposób wymysłom przeciwstawiamy prawdą. 


Zarzutowi „pragnienia zemsty” zaprzeczyły treść i kierunek polityki rządu rewolu= 
cyjnego, przejawiające się już w pierwszych krokach konsolidacji dążenie do stwo- 
rzenia w kraju „życia bez strachu”, jak to określił Janos Kódar w przemówieniu ra- 
diowym 26 listopada. Rząd na różne sposoby starał sią uspokoić ludzi, którzy zbłądzili, 
. zostali wprowadzeni w błąd; ogłosił amnestię dla uczciwych obywateli, którzy w cza- 
sie wydarzeń znaleźli się za granicą. Nie stosowano masowego odwetu, partia i rząd 
zwróciły się do mas z otwartą polityką, ideowo-polityczną działalnością uświadamiają- 
' cą. „Wiemy — podkreślił w tych dniach Janos Kadar — że w kraju jest mnóstwo 
spraw wymagających rozwiązania it nie można ich uporządkować z dnia na dzień. Dla- 
tego postanowiliśmy, że jeśli do rozwiązania jakiegoś problemu nie ma jeszcze po- 
trzebnych sił i możliwości, powiemy o tym otwarcie, bez ogródek. Naszym zdaniem 
bowiem nie dlatego zajmujemy odpowiedzialne stanowiska w tak trudnych czasach, 
żeby ładnie mówić, lecz żeby mówić prawdę i działać w interesie ludu”. Otwarta po- 
lityka i jasny język stały się podstawowym narzędziem budowy zaufania między 
partią i masami. 

Musimy wrócić do pomocy wojskowej udzielonej przez Związek Radziecki węgier- 
skim siłom rewolucyjnym, gdyż spekulacje wokół tego tematu odgrywają szczególną 
rolę w burżuazyjnej propagandzie i wykraczają daleko poza faktyczną problematykę 
„węgierską”. Istotą sprawy jest to, że internacjonalistyczną pomoc uznaje się za czyn- 
mik, który, głównie lub niemal wyłącznie, zadecydował o dalszym rozwoju wydarzeń. 
W związku z tym warto wskazać dialektykę zewnętrznych i wewnętrznych czyn= 
mików rozwoju, tak jak widzi je nasza partia. . 

Pomoc zewnętrzna może odegrać tylko pewną, ograniczoną rolę. Na Węgrzech w 
1936 r. zlikwidowała ona zbrojne bandy kontrrewolucyjne, położyła kres białemu ter= 
rorowi, przeszkodziła w kontynuowaniu ingerencji międzynarodowego imperializmu, 
Poza tym oznaczała poparcie moralno-polityczne dla węgierskich zwolenników so- 
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ejalizmu, pozwoliła im złapać oddech, uporządkować szeregi I przystąpić do kontrna= 
tarcia w dziedzinie polityki, gospodarki i ideologii. 

Kierownictwo naszej partii wiedziało bardzo dobrze, że zbrojne stłumienie kontrre- 
wolucji będzie tylko punktem wyjścia do dalszych działań. Rozwiązanie zadań, stano- 
wiące pozytywną treść konsolidacji społecznej — zależało już od działalności węgier- 
skich sił rewolucyjnych. Czynniki zewnętrzne mogą wpłynąć na tempo i kierunek 
zmian, lecz w każdym procesie społecznym decydującą rolę odgrywają przyczyny 
i siły wewnętrzne. 

Siły społeczeństwa socjalistycznego podbudowuje i pomnaża poparcie podstawo- 
wych klas narodu. Także przezwyciężenie trudności gospodarczych zależy przede 
wszystkim od poziomu produkcji. Ziemię mogą uprawiać tylko rolnicy danego 
kraju. Ciągłość produkcji w zakładach może zagwarantować tylko praca robot- 
ników i inteligencji technicznej. Chaosu, ideowego zamętu w społeczeństwie, nie moż- 
na przezwyciężyć bronią, lecz tylko w walce ideologiczno-politycznej, dyskusji, po- 
przez wytrwałą, ideologiczną pracę uświadamia jącą. 

Ośrodek rewolucyjny, na czele z Jńnosem Kśdśrem, dobrze wiedział, że żywotnym 
elementem ustroju socjalistycznego jest poparcie mas pracujących, którego zorgani- 
zować nie byłaby w stanie żadna siła zewnętrzna. Właśnie dlatego w procesie kon- 
solidacji decydująca rola przypadła polityce, postawie i decyzjom ośrodka rewolucyj- 
nego. Bratnia pomoc — jak potwierdziły to przekonująco doświadczenia — nie 
zmniejszyła, lecz przeciwnie, zwiększyła odpowiedzialność i rolę krajowych sił rewo- 
lucy jnych. 

W swej działalności ośrodek rewolucyjny szczególnie wielkie znaczenie przypisywał 
uporządkowaniu własnych szeregów, reorganizacji parti. Tymczasowy KC WSPR już 
6 listopada ogłosił apel o reorganizację partii. „Nasza partia, mająca za sobą chwaleb- 
ną przeszłość i wiele cierpień — głosił jego tekst — przeżywa najtrudniejszy okres 
w swej historii. Sytuacja wymaga, abyśmy zebrali wszystkie siły partit.. Tylko w ten 
sposób możemy zapewnić węgierskiej klasie robotniczej, pracującemu chłopstwu, po- 
stępowej inteligencji, całemu narodowi węgierskiemu — najszerszy rozwój demokra- 
tyzmu, narodową niepodległość ś suwerenność, zwycięstwo ustroju socjalistycznego”. 


Apel o zebranie wszystkich sił bynajmniej nie oznaczał jakiegoś „samowybaczenia” 
bardzo poważnych błędów popełnionych w polityce WPP, które jakże zaciążyły na 
niedawnej przeszłości. „Aby nasza partia znowu była silma i kroczyła na czele mas 
— stwierdza apel — musimy zdecydowanie zerwać ze szkodliwą polityką 4 karygod- 
nymi metodami kliki Rdkosiego, które poderwały zaufanie szerokich mas pracują- 
cych do partii i w istotny sposób nadwątliły siły partii”. Z drugiej strony, ten 
programowy apel zdecydowanie wskazywał krok, którego potrzeby w tym momen- 
cie masy jeszcze sobie nie uświadamiały. „Jednocześnie stanowczo musimy zerwać 
z grupą Imre Nagya—Losonczyego, która opuściła pozycje klasy robotniczej i wła- 
dzy ludowej, stanęła na platformie nacjonalistyczno-szowinistycznej otwierając dro- 
gę siłom kontrrewolucyjnym, przez co faktycznie zdradziła sprawę socjalizmu”. 

Ta podstawowa zasada polityczna, zwana walką na dwa fronty, stała się drogowska= 
zem we wszystkich poczynaniach WSPR. Ponowne sformułowanie i ogłoszenie tego 
pryncypialnego stanowiska było potrzebne również dlatego, że także większość komu= 
nistów przejawiała „jednostronne uczulenie”: albo akcentowano tylko dogmatyczne 
błędy i winy, albo tylko kontrrewolucyjne czyny i rewizjonistyczną zdradę. Takie 
„jednostronne uczulenie” jest szczególnie niebezpieczne wówczas, gdy trzeba przezwy- 
ciężyć powstałe. nagromadzone błędy, różnej natury i pochodzenia. Tutaj nie można 
pozytywnie oceniać któregoś z odchyleń, gdyż — jak powiedział Lenin — oba są 
„£orsze”, 
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Reorganizacja partii wymagała wytężonej pracy I wałną rolę odegrali tu starzy bo- 
jownicy partyjni, którzy mimo wszelkich represji i ciężkich prób wykazali wierność 
sprawie komunizmu. Przy końcu listopada działało już około 2000 podstawowych or- 
ganizacji partyjnych. Ośrodek rewolucyjny w miśdzyczasie rozszerzył swój skład 
i powstał Tymczasowy Komitet Centralny Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robot- 
niczej, który 11 listopada zebrał się na pierwszym posiedzeniu. Pod wpływem jasnego 
stanowiska i aktywnej pracy KC powstawało coraz więcej organizacji partyjnych 
i rosła liczba komunistów, którzy podjęli aktywną walkę. Według wykazu z 30 grudnia 
1956 r. partia liczyła około 102 tys. członków, zaś po upływie pół roku ponad 350 
tys. W rzeczywistości znacznie więcej osób opowiedziało się za socjalistyczną KONn80- 
lidacją pod przewodnictwem partii. 

Drugim, nie cierpiacym zwłoki zadaniem było odtworzenie organów władzy pań- 
stwowej. Na wieść o powstaniu nowego rządu wierni władzy ludowej pracownicy rad 
narodowych w w:ciu województwach natychmiast utworzyli robotniczo-chłopskie ko- 
mitety rewolucyjne lub rady. Nowy rząd jednak nie chciał tworzyć nowych lokalnych 
organów wiadzy i 7 listopada wydał postanowienie: „Iegalnym państwowym organem 
wykonawczym wszędzie jest prezydium rady narodowej”. 

W taki sam nieugięty sposób trwała od pierwszych dni reorganizacja sił bezpieczeń- 
stwa i sił zbrojnych. 

Proces konsolidacji sił społecznych obejmuje rozległy kompleks zadań i problemów. 
Można tu wymienić przywrócenie zaułania do partii, pozyskanie mas pracujących 
dla jej polityki, przezwyciężenie następstw chaosu w życiu gospodarczym, przywró- 
cenie normalnego biegu produkcji, zaspokojenie uzasadnionych żądań i wymogów 
mas. Taktyka sił kontrrewolucyjnych na Węgrzech — a wszystko wskazuje na to, że 
jest to w ogóle bardzo typowe dla nich — polegała na tym, że kryły się za dążeniami 
i żądaniami mas pracujących, swe prawdziwe cele maskowały socjalistycznymi i de- 
mokratycznymi hasłami i wywoływały wrażenie działania dla realizacji najwałniej- 
szych dążeń narodu węgierskiego. Dlatego wyraźne oddzielenie celów i czynów ma- 
sowego ruchu i kontrrewolucji było ważne z wielu przyczyn. Po pierwsze — aby zlo= 
kalizować kontrrewolucję, znaleźć dla jej złamania takie środki i metody, które nie 
dotknełyby innych uczestników wydarzeń, szczerych ludzi dobrej woli. Po drugie — 
oddzielenie takie było potrzebne, aby dokładniej, bardziej świadomie można było okre- 
ślić kierunek posunięć, odpowiadających pragnieniom zdrowych sił społecznych. 

Rewolucyjny rząd robotniczo-chłopski od pierwszych dni starał się uczynić wszyst- 
ko, aby konsekwentnie zaspokoić słuszne potrzeby robotników dowodząc, że dla nie- 
go słowa i czyny oznaczają to samo. Już 10 listopada zniesiono podatek od bezdziet- 
ności i o 8—10 proc. podniesiono płace pracowników przemysłu, podjęto się napra= 
wy na koszt państwa szkód zaistniałych w budynkach, zrewidowano niektóre eme- 
rytury itp. 27 listopada ogłoszono nową politykę rolną, w myśl której zniesiono obo- 
wiązkowe dostawy płodów rolnych, zabroniono zakładania spółdzielni przy naruszeniu 
zasady dobrowolności i zapewniono szeroką pomoc gospodarce spółdzielczej i indy- 
widualnej, mając na celu zwiększenie produkcji rolniczej. 

Pod wpływem tych i innych, podobnych posunięć praktycznych oraz w wyniku 
politycznej pracy partii wśród mas stopniowo zmniejszało się napięcie. Mimo to 
proces konsolidacji nie przebiegał i, ze względu na swój charakter, nie mógł przebie- 
gać gładko. Jest to złożona walka sił, w ramach której obok normalizacji mogą się 
pojawiać odstępstwa od głównego kierunku, spontaniczne komplikacje i zrywy. 


Jedną z istotnych cech konsolidacji — naszym zdaniem — było to, że przebiegała 
ną nierównomiernie w różnych sferach życia, warstwach i grupach społecznych. Na 
kład na wsi posunięcia władz szybciej wywoływały efekty. 
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Pryncypialną analizę sytuacji, program dalszej pracy, wywołujący zasadniczy zwrot 
w myśleniu ludzi i całym przebiegu konsolidacji — przedstawił Komitet Centralny 
WSPR na posiedzeniu w dniach 2, 8 i 5 grudnia 1956 r. Po otwartej, wszechstronnej 
i szczerej dyskusji podjęto szczegółową uchwałę. W uchwale tej partia oceniła jako 
kontrrewolucję walkę zbrojną i rewizjonistyczną zdradę interesów ludu, ale nie za- 
liczyła do kontrrewolucjonistów młodych ludzi, których większość uczestniczyła w 
wydarzeniach z nadzieją na socjalistyczną odnowę. Co do szeroko zakrojonych wystą- 
pień ludzi pracy, uchwała stwierdziła: „Głęboko rozgoryczeni wskutek poważnych błę- 
dów komuniści i demokratycznie nastawione masy bezpartyjnych walczyli o na- 
prawę błędów, ale pozostali wierni ideom komunizmu, socjalistycznemu ustrojowi 
społecznemu, Węgierskiej Republice Ludowej”. 

W uchwale tej partia wyznaczyła zadanie cierpliwej pracy uświadamiającej w ma- 
sach, stwierdziła, że związki zawodowe należy uczynić aktywniejszymi, dać im więk- 
szą rolę' jako obrońcom interesów. ludzi pracy; zaproponowała posunięcia dla umocnie- 
nia organów państwowych i rozwoju demokracji, kontynuowania nowej polityki gos- 
podarczej. „...Podstawą naszej polityki zagranicznej -- stwierdza uchwała — jest 
„przyjaźń 4 ścisła współpraca ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej 
na zasadach pełnej narodowej niepodległości, samodzielności i suwerenności”. 

Ten programowy dokument do dziś zachował dla nas swe pryncypialne znaczenie, 
z jego ducha wypływa wypracowany, otwarty i szczery styl pracy. Mobilizował on 
komunistów, patriotów, pragnących pracować dla socjalizmu, do wspólnego działa- 
nia. Właśnie wówczas, 6 grudnia, odbyły się w Budapeszcie po raz pierwszy wiece 


robotnicze dla poparcia rewolucyjnego rządu robotniczo-chłopskiego i uliczne manife-- 


stacje pod sztandarami WSPR. 

Jednak w dziedzinie pełnej polityczno-gospodarczej konsolidacji ustroju, uspoko- 
jenia emocji, przezwyciężenia ideowego zamętu — przed odnowionym kierownictwem 
partii i władzą ludową stały jeszcze ogromne zadania. Ich realizacja = znacznie szyb- 
sza niż oczekiwano — zwiększyła w kraju i za granicą autorytet kierownictwa węgier- 
skiej partii, Węgierskiej Republiki Ludowej. Konsolidacja dała mocne podstawy zdo- 
byczom budowy socjalizmu, nie pozbawionemu zakłóceń, ale ciągłemu, trzymającemu 
się jednej linii — dalszemu rozwojowi. Taka jest prawda. Tym się tłumaczy, że doś- 
wiadczenia konsolidacji także dziś umacniają naszą wiarę w siłę i żywotność socja- 


lizmu. 
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KULTURA 


Klasa robotnicza 
a przemiany kultury polskiej 
— wybrane problemy 


BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 


Problemy kultury robotniczej trzeba traktować realnie i bez niepo- 
trzebnej euforii. Inaczej łatwo w tej dziedzinie o uproszczenia i pomył- 
ki. Nie znaczy to, by nie można było rozwijać także teoretycznych as- 
pektów tego zagadnienia. Trzeba jednak wytaźnie odróżniać rzeczywistość 
od projekcji przyszłościowych, a przede wszystkim widzieć kulturę ro- 
botniczą jako integralną część danej kultury narodowej oraz równolegle . 
jej aspekt internacjonalistyczny, tzn. kulturę robotniczą jako składnik kul- 
tury międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Te dwa punkty widzenia tworzą dopiero jedność, która pozwala na do- 
strzeżenie w zawiłych często precesach kulturowych, zachodzących w śro- 
dowiskach robotniczych — nowych, oryginalnych wartości, choćby jeszcze 
pierwiastkowych, dopiero co rodzących się w sprzecznościach. Na przy- 
kład Lenin mówił o kulturze własnej robotników, przede wszystkim w 
kontekście międzynarodowego ruchu robotniczego, gdy pisał m.in.: „Ro- 
botnicy wszystkich narodowości zgodnie, razem, we współczesnych orga- 
nizacjach, walczą o całkowitą wolność i całkowite równouprawnienie — 
rękojmię prawdziwej kultury. Robotnicy tworzą na świecie swoją kul- 
turę, którą od dawna przygotowywali orędownicy wolności £ wrogowie 
ucisku ”(1). Kultura jest tu równoznaczna z ideologią klasy, jej histo- 
ryczną misją, jej opartym na pracy etosem społecznym i dążeniem do znie- 
sienia wszelkiego wyzysku i ucisku człowieka przez człowieka. 

Gdy Lenin mówi o robotnikach rosyjskich i problemach kultury w ich 
szeregach, to wyraźnie akcentuje, iż muszą oni przede wszystkim opano- 
wać dotychczasowy, najświetniejszy dorobek kultury narodowej rosyj- 


(1) W. I. Lenin: Dzieła t, 19, Warszawa 1955, str. 74. 
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skiej i kultury śwlatowej (w sensle literatury, szłuki, nauki, prawa, tech= 
niki itp.) by móc go rozwijać i twórczo przekształcać w kierunku treści 
robotniczych, socjalistycznych. Lenin z całą ostrością polemizował z pro- 
letkultowcami, usiłującymi od nowa stworzyć kulturę robotniczą, nieja- 
ko na gruzach „starej kultury”. 


Bez ciągłości nie ma kultury — przypominał Lenin. W każdej kulturze 
narodowej jest nurt oficjalny, burżuazyjny, bezpośrednio służący klasie 
panującej. Ale jest też niemały nurt ludowy, kultury mas, starszy i głęb- 
szy od nurtu kultury burżuazji. Bowiem w każdym narodzie istnieją ma- 
sy ludowe i one tę kulturę pielęgnują. Ten nurt ludowy trzeba rozwinąć, 
podnieść do rangi ogólnonarodowej. A zarazem nasycić treściami robotni- 
czymi — wraz ze zdobywaniem przez zwycięską klasę robotniczą odpo- 
wiedniej pozycji kulturalnej itp. 


Ten proces, długi i trudny, może tylko organizować partia klasy ro- 
botniczej, świadoma kulturotwórczej roli klasy robotniczej, ale także świa- 
doma jej zapóźnień kulturalnych, a często i braku tradycji w tym za- 
kresie. Dlatego Lenin, po rewolucji socjalistycznej, kwestię kultury wią- 
zał silnie z kwestią narodową, pisząc m.in.: ,,...w kwestii samookreślenia 
narodów istota rzeczy polega na tym, że różne narody idą po tej samej 
drodze historycznej, ale zygzakami i ścieżkami w najwyższym stopniu róż- 
norodnymi, oraz na tym, że bardziej kulturalne narody idą oczywiście ina- 
czej niż mniej kulturalne (2). 

Tradycje polskiej myśli marksistowsko-leninowskiej, bliskiej naukowe- 
mu socjalizmowi, są w tym zakresie bardzo bogate.- Problematyką kultury 
robotniczej i roli proletariatu w rozwoju kultury narodowej zajmowali 
się m.in.: Ludwik Krzywicki, Julian Marchlewski, Ignacy Fik, Julian Brun- 
-Bronowicz, Kazimierz Kelles-Krauz, Jan Hempel, Stanisław ; Baczyński, 
Stefan Rudniański, Stefan Czarnowski. Z różnych powodów zaniedbano 
jednak popularyzację i rozwijanie tej myśli w ubiegłym 40-leciu. 

Lata ostatnie przyniosły tu wszakże znaczne ożywienie zainteresowa- 
nia tym problemem partii, państwa, nauki i publicystyki. Nawiązując do 
uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii z 1981 r. — XVI Plenum KC 
PZPR poświęciło roli klasy robotniczej w rozwoju kultury narodowej oraz 
sprawom uczestnictwa w kulturze poszczególnych środowisk robotniczych, 
szczególnie wielkoprzemysłowych zakładów, wiele uwagi. Uchwalona przez 
Sejim PRL ustawa o upowszechnieniu kultury stwarza gwarancje, iż re- 
fornia gospodarcza i samorządność zakładów nie powinny w rezultacie 
hamować, lecz pobudzać życie kulturalne środowisk robotniczych i ini- 
cjatywy oraz nakłady zakładów w sferze szeroko rozumianej kultury. 


Kilka już razy temat kultury środowisk robotniczych był przedmiotem 
seminariów i dyskusji, m. in. inicjatywy takie podjęły Komitety Woje- 
wódzkie PZPR w Łodzi i w Katowicach. Ukazał się także specjalny nu- 
mer kwartalnika „Kultura i Społeczeństwo” (nr 1 z 1984 r.), poświęcony 
w większości problematyce kultury robotniczej. - 


Wszystko to jednak są dopiero wstępne kroki. Wzrost roli politycznej 
i społecznej klasy robotniczej w naszym narodzie, jej młodość — tak pod 
względem wieku, jak i stażu klasowego, różnorodność wpływów wycho- 
(2) Tamże, t. 29, str. 185, 
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wawczo-kulturalnych, jakie złożyły się na jej świadomość społeczno-poli- 
tyczną — oto niektóre powody i przesłanki tezy, iż jest w tej dziedzinie 
potrzebny stały, systematyczny, traktowany jako bardzo ważny — wy- 
siłek partii i państwa. A także podobna potrzeba badań i dyskusji nauko-- 
wych, skoncentrowanych wokół — jak mi się wydaje — trzech pod- 
stawowych problemów: 1) teorii kultury robotniczej czy też roli klasy 
robotniczej w rozwoju kultury narodowej w socjalizmie; 2) historyczno- 
-socjologicznych studiów nad przemianami roli klasy robotniczej i ruchu 
robotniczego w rozwoju kultury polskiej w ostatnim stuleciu, a szczegól- 
nie w Polsce Ludowej; 3) empirycznego rozpoznania stanu uczestnictwa 
konkretnych środowisk robotniczych w kulturze, rozwijania aktywności 
własnej robotników w tej dziedzinie. 


Spory 0 pojmowanie kultury robotniczej 


Mają one w Polsce dość bogatą literaturę. Zajmowałem się już tą kwe- 
stią na wspomnianym wyżej seminarium w Łodzi oraz na łamach „Kul- 
tury i Społeczeństwa (3). Rzadko już dziś można się spotkać z negacją 
roli klasy robotniczej w szeroko rozumianej kulturze narodowej. Czy jed- 
nak można mówić o „kulturze robotniczej” zasadnie, tak jak mówimy w 
historii i socjologii kultury polskiej o „kulturze szlacheckiej”, „kulturze 
chłopskiej” czy wreszcie „kulturze inteligencji”? Szczególnie, jeśli chodzi 
o tworzenie specyficznego systemu wartości kultury symbolicznej, a więc 
języka, sztuki robotniczej, symboliki, obyczaju itp. Tworzenie wartości te- 
go typu, na tyle wyodrębnionych i tworzących całość względnie autonomi- 
czną, powiązaną — rzecz jasna — z kulturą narodową, by mogły one samo- 
dzielnie obsługiwać środowisko robotnicze i oddziaływać inspirująco na 
inne środowiska. 7 


Istnieje pogląd, iż' takiego silnego systemu wartości symbolicznych kla- 
sa robotnicza w Polsce nie wytworzyła i nie wytwarza z wielu względów. 
Po pierwsze — sama powstawała jako klasa już w rozwiniętej kulturze 
narodowej XIX w., pod silnym wpływem i „w środku” jej ogólnych war- 
tości (ogólnonarodowej literatury, sztuki, symboliki itp.) i w swej walce 
wykorzystywałą odpowiednie społeczno-wyzwoleńcze jej treści. 


Gdy ruch robotniczy tworzył własne dzieła symboliczne, które następ- 
nie odegrały ogromną rolę w kształtowaniu wyobraźni społecznej (np. 
przekład na język polski i adaptacja francuskiego „Czerwonego Sztan- 
daru”, dokonana przez Czerwińskiego itp.), nawiązywał wyraźnie do li- 
teratury narodowowyzwoleńczej (Czerwiński do Ody do młodości — A. 
Mickiewicza) lub do literatury ludowej (Mazur kajdaniarski — L. Waryń- 
skiego). Po drugie — była-to klasa społeczna składająca się z wychodź- 
ców z różnych klas i warstw rozpadającego się społeczeństwa stanowego, 
przede wszystkim z klasy chłopskiej i drobnomieszczaństwa (rzemieślni- 
ków), klasa otwarta na różne wpływy kultury różnych środowisk, pręż- 
na organizacyjnie i politycznie, lecz dość eklektyczna kulturalnie. 


Istnieje wprawdzie obyczaj proletariacki, folklor tego środowiska, pe- 
wien styl życia, narzudny choćby przez rytm pracy fabrycznej. Czy jed- 


(3) Por. B. Gołębiowski! Spór © kulturę robotniczą, wi „Kultura i Społeczeństwo” 
mr 1/1984, 
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nak jest on tak oryginalny I zakorzeniony w całym poglądzie na świat 
starej tradycji, jak to jest niewątpliwie w klasie chłopskiej, w fołklorze 
wsi polskiej? Czy tylko przeniesieniem i adaptacją do środowisk robot- 
niczych niektórych elementów tego właśnie ludowego folkloru? 

Po trzecie — klasa robotnicza dojrzewa w całości kultury narodowej 
i wpływa na jej demokratyzację, inspiruje pisarzy czy artystów z róż- 
nych dziedzin sztuki, niezależnie od ich pochodzenia a nawet światopoglą- 
du. Nie potrzebuje więc wytwarzać czegoś odrębnego, nawet jako specy- 
ficznej części całości, w postaci kultury robotniczej. 

Tej klasie pisany jest coraz silniejszy wpływ na całą kulturę naro- 
dową, szczególnie po zdobyciu władzy politycznej, aż do doprowadze- 
nia jej do stanu, w którym będzie mogła służyć społeczeństwu bezkla- 
sowemu. Jest to bowiem klasa, która niczego nie chce przywłaszczać „na 
wyłączność”, „oddzielać się” od innych klas ludowych, lecz raczej wszyst- 
ko, co dobre i cenne — uspołeczniać, czynić dobrem powszechnym ludzi 
pracy. e - 

To się przejawia także w kulturze. „Kulturotwórcza rola klasy robotni- 
czej — pisze K. Kwaśniewski w książce Zderzenie kultur — polega przede 
wszystkim na tym, że twórczo kontynuuje ona tę podstawową rolę mas 
ludowych, że jest ludem, a nie na tworzeniu odrębnego, specyficznego ze- 
społu rzeczy, znaków i zachowań (...) to (...) negacja systemu dyskrymi- 
nacji kulturotwórczych (w znaczeniu podstawowym) mas ludowych ti mo- 
nopolizacji funkcji sublimujących, ekspresywnych, interpretacyjnych oraz 
bardziej wyrafinowanej konsumpcji przez klasy posiadające (4). 

W tych argumentach jest wiele racji, ale kryją się też nowe znaki za- 
pytania. Czyż konstrukcją nośną każdej kultury nie jest system wartości, 
etos historycznie określonych sił społecznych (np. rycerski — w kultu- 
rze szlacheckiej, trwania — w kulturze chłopskiej, dorobku — w kultu- 
rze mieszczańskiej, pracy — w kulturze robotniczej, dobrego wychowa- 
nia — w kulturze inteligenckiej itp.), na którym dopiero tworzone są war- 
tości estetyczne, symboliczne, o walorach ponadformacyjnych, trwałych? 
Jeśli tak jest, to nie ma powodów do kwestionowania pojęcia „kultura 
robotnicza”, a uznawania za zasadne pojęcia „kultura chłopska” czy „kul- 
tura szlachecka”. Tym bardziej że są to „podkultury”” w zasadzie z prze- 
szłości, zaś kultura robotnicza, tak rozumiana, żyje i rozwija się. Także 
w Polsce, w socjalizmie, nawet w kryzysach i trudnościach. 

Trzeba ją jednak rozumieć szeroko, antropologicznie. Nie zawężać do 
kultury symbolicznej, lecz traktować jako jedność trzech aspektów czy 
wcieleń kultury: materialnej, społecznej i symbolicznej. 


W takim rozumieniu kultura robotnicza jest systemem wartości, ukształ- 
towanym w procesie konkretnych, historycznych doświadczeń tej klasy, 
motywującym określone normy i wzory etosu pracy, wynikające z domi- 
nującego w tej klasie typu interakcji, a w konsekwencji kultura robotnicza 
jest systemem dominujących zachowań oraz ich wytworów w życiu tej 
klasy. 

Dominującym typem interakcji w klasie robotniczej jest praca najem- 
na, wyalienowana, tak lub inaczej wyeksploatowana. Dominującym typem 
zachowania robotników jest współudział w procesie pracy i rodzący się 
stąd szacunek dla pracy swojej i innych, solidarność w walce z wyzys- 


(4) K. Kwaśniewski: Zderzenie kultur, Warszawa 1983, str. 156—157, 
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kiem pracy, z jej alienacją, o wyzwolenie pracy itp. Na tym tle kształtuje 
się wrażliwość robotnicza na sztukę, próby jej współlworzenia, specyficz- 
ny „zmysł estetyczny”. 

Odmienny niż w innych klasach czy warstwach zmysł estetyki, bo sil- 
nie determinowany protestem robotniczym przeciwko alienacji pracy i au- 
toalienacji człowieka pracy. Tu następuje specyficznie robotnicze sprzęże- 
nie między kulturą symboliczną, społeczną a materialną tego środowiska. 
Jest to hipoteza warta przemyślenia(5). 


Wpływ klasy robotniczej na przemiany kultury polskiej 


Cała kultura polska XIX wieku była zdominowana kwestią niepodle- 
głości i walki o utrzymanie polskości pod zaborami. Polska klasa robotni- 
cza, a następnie ruch robotniczy powstawały w trzech niejako wersjach, 
w trzech zaborach, w różnym tempie i z różnymi kulturalnymi inklina- 
cjami. Klasa ta na ziemiach polskich powstawała w niewielu okręgach ja- 
ko klasa wielkoprzemysłowa, głównie z późno obdarzonego względną wol- 
nością osobistą chłopstwa pańszczyźnianego, co dodatkowo opóźniało jej 
klasowe dojrzewanie (widać to bardzo plastycznie w filmie Ziemia obie- 
cana). | 

Burżuazja była przeważnie obconarodowa, co powiększało niewątpli- 
wie ostrość konfliktów burżuazja—proletariat, środowisko kulturalne za- 
chwaszczało robotników wieloma niespójnymi, zderzeniowymi wpływami, 
np. językowo-obyczajowymi, wpływając opóźniająco na rozwój kulturalny. 
Słowem, start do kultury robotników polskich był znacznie gorszy niż ro- 
botników innych krajów kapitalistycznych o własnym państwie i własnej 
narodowej burżuazji. To warto wziąć pod uwagę. 

Pierwszy, zńhaczący wpływ proletariatu na kulturę polską jako całość 
wiąże się z 1905 r. Widać to w literaturze, myśli społecznej, sztuce, oby- 
czaju. A przede wszystkim w wejściu symboliki walki świata pracy do 
powszechnej świadomości narodowej. Całe dwudziestolecie II Rzeczypo- 
spolitej jest właściwie świadectwem wielkiego wpływu klasy robotniczej 
i jej ruchu na środowiska twórcze we wszystkich dziedzinach, wielkiego 
— jak na możliwości i rozmiary tego ruchu. Myśl społeczna była wręcz 
zafascynowana robotniczą problematyką, w tym kulturą robotniczą, o czym 
wspomniałem na początku. Literatura, plastyka, teatr są ciągle inspiro- 
wane przez tę problematykę, którą żyje także ruch robotniczy, w obu jego 
nurtach — rewolucyjnym i reformatorskim. W połączeniu z narastają- 
cym znaczeniem w kulturze inspiracji ze strony ruchu ludowego (też w 
różnych jego nurtach) w latach trzydziestych, można właściwie mówić 
o zbliżaniu się tych sił kulturotwórczych do wspólnego frontu w kształ- 
towaniu kultury narodowej. | i 

Wojna i okupacja powodują wejście tych klas ludowych w fazę de- 
cydującej walki o jednoczesne, skuteczne wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne, co oznaczać musiało także przebudowę struktury i tendencji ideo- 
wej kultury narodowej. W kręgu programowych ośrodków ruchu oporu 
robotniczego — PPR, PPS i ruchu ludowego w podziemiu, powstawały 

(5) Por. S. Gźarnówskii Powstanie nowej kultury, w: „Wybór pism socjologicze 
nych”, Warszawa 1982. Pogląd ten staram się rozwinąć w ww. artykule w „Kulturze 
i Społeczeństwie”, 
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dość jednobrzmiące diagnozy na „po wyzwoleniu”: demokratyzacja kul- 
tury i jej zorientowanie w inspiracjach twórczych na podstawowe klasy 
społeczne — robotników i chłopów. Inne widziano sposoby realizacji tych 
programów, z których największym realizmem (i jednocześnie konsekwen- 
tnym radykalizmem) odznaczał się program PPR. W każdym razie kul- 
tura polska, wraz z wrześniem 1939 r. i wyniszczającą okupacją hitle- 
rowską, weszła w fazę frontalnego zderzenia historycznego, którego na- 
stępstwem mogła być tylko jej znaczna transformacja, 


Tak się też stało. W ciągu 15 lat (1940—1955, w tym 5 lat wojny) z kul- 
tury o dominacji wartości drobnomieszczańsko-inteligenckich i tradycyj- 
nie chłopskich stała się kulturą niesłychanie wymieszaną socjologicznie, 
ale o wartościach charakterystycznych dla socjalistycznego państwa i na- 
rastających dopiero — to prawda — siłach społecznych w postaci nowo- 
czesnej klasy robotniczej i zawodowo zorientowanych chłopów-rolników. 


Kraj zaczął wielką industrializację, a tym samym przebudowę struk- 
tury ekonomicznej i społecznej, co dawało duże możliwości awansu mas 
ludowych, przede wszystkim chłopskich — w miastach, w przemyśle. 
Polska przesunęła się terytorialnie na zachód, na Ziemie Odzyskane, w 
wyniku zwycięstwa nad faszyzmem niemieckim. Zdobyła otoczenie sojusz- 
nicze, co dla rozwoju kultury miało także duże znaczenie itp. Samo wyli- 
czenie wielkich procesów społeczno-kulturowych, jakie wtedy zaszły, za- 
jęłoby tu sporo miejsca(6). 

Rzecz w tym, by uchwycić istotę wpływu klasy robotniczej na prze» 
miany kultury polskiej, szczególnie w Polsce Ludowej. Nietrudno zauwa- 
Żyć, iż jest to wpływ „,falujący” w czasie; w XIX wieku silnie opóźniony 
historycznie z powodu zaborów i specyfiki narodzin polskiej klasy robot- 
niczej i jej ruchu; w latach 1905—1939 wpływ ten silnie narasta; staje 
się jedną z osi inspiracji kultury narodowej, w sensie walki z krzywdą 
i wyzyskiem w życiu oraz z wstecznictwem i szlachetczyzną w kulturze. 


Ta energia kumuluje się w okresie okupacji w roli mas ludowych w 
ruchu oporu i ich dojrzałości do zmiany ustrojowej po wyzwoleniu, przy 
czym w rewolucji polskiej sprawy demokratyzacji kultury odgrywają du- 
żą rolę, 

Przejście od fazy demokratyczno-ludowej do socjalistycznej rewolucji 
(pamiętając o wszystkich jego historycznych zawiłościach, błędach kultu 
jednostki, dogmatyzmu i sekciarstwa) w latach 1948—1950 odbyło się 
na zasadzie tej dynamiki rozwojowej. Ale jednocześnie spowodowało no- 
we sytuacje i przemiany w samej klasie robotniczej, co rozpoczyna prak- 
tycznie trzydziestolecie względnego osłabienia wpływu klasy robotniczej 
na przemiany polskiej kultury. Mam tu na myśli głównie lata 1950—1980, 
mimo iż w różnych podokresach tego trzydziestolecia wpływ ten się zwięk- 
szał lub zmniejszał. Dlaczego tak się stało w ustroju socjalistycznym, w 
którym klasami rządzącymi są robotnicy i chłopi? 

Jest to właśnie pytanie badawcze. Można jednak na nie odpowiedzieć, 
wysuwając kilka hipotez. Osłabienie wpływu etosu robotniczego na pol- 
ską kulturę w socjalizmie wiąże się ze słabościami systemu politycznego, 
jego niekonsekwencjami, powtarzającymi się kryzysami itp. Nie jest to 


(6) Temat ten szerzej podjąłem ostatnio w artykule Przemiany kuliury w Polsce 
Ludowej, „Zycie Partii” nr 14/1984, 
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jednak przyczyna ps Jest też rezultatem tak gwałtownego 1 kosz- 
townego zderzenia historycznego, jakim była okupacja hitlerowska i jej 
skutki, w tym — w kulturze polskiej. 

Jest wynikiem przesunięcia granic kraju po zakończeniu II wojny świa- 
towej, bowiem jedną trzecią terytorium kraju trzeba było zasiedlić od 
nowa, a więc tworzyć tam nie tylko nową klasę robotniczą, lecz całość 
społeczeństwa. Pewne znaczenie ma tu fakt, że szybkie próby usocjali- 
stycznienia systemu wartości kultury polskiej, w warunkach braku po- 
rozumienia z Kościołem katolickim, mającym tradycyjnie ogromny wpływ 
na kulturę życia codziennego klas ludowych, piętrzyły konflikty między 
państwem a częścią obywateli. | 

Główną kwestią było jednak głębokie liczebne rozrośnięcie się klasy 
robotniczej, napłynięcie w jej szeregi młodych ludzi z innych środowisk, 
głównie ze wsi. W latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych można mówić 
w Polsce raczej o wielkiej zbiorowości robotniczej niż o klasie robotniczej 
w sensie socjologicznym, tzn. świadomej swej klasowości, mającej poczu- 
cie swej roli w społeczeństwie, w tym — w jego kulturze. 

W zbiorowości tej funkcjonowały przemieszane różne wartości, oby- 
czaje, sposoby życia, z których dopiero „stapiał się” nowy etos robot- 
niczy, przebijała się idea solidarności robotników jako klasy, budziły się 
żywsze ambicje i aspiracje kulturalne, w tym robotniczej twórczości. Mo- 
żna przyjąć, że szczególnie lata 1956—1970 charakteryzowały się ową mie- 
szaniną różnych wartości. Powodowało to ciągły napływ do klasy robot- 
niczej młodych ludzi z wykształceniem wprawdzie zawodowym, ale bez 
doświadczenia, nie pamiętających czasów kapitalistycznych. Wyzwolo- 
nych często z etyki dawnych środowisk wiejskich i spod kontroli opinii 
wsi, a nie mających jeszcze żadnego robotniczego, moralnego nawyku 
szanowania pracy, zakładu, dobrego obyczaju itp. I nie mających nad so- 
bą żadnej kontroli prócz formalno-pracowniczej. Pamiętajmy, iż dotyczyło 
to około 5,5 miliona osób, które .w tych latach weszły do miast w ogóle, 
w tym głównie do klasy robotniczej. | 


Aktualny stan i potrzeby kultury środowisk robotniczych 


Już w latach siedemdziesiątych następowała robotnicza polaryzacja war- 
tości kultury, wyrażająca się głównie w walkach ideologicznych i poli- 
tycznych. Przeciwnicy socjalizmu postawili na niezadowolenie bardziej 
ambitnych jednostek z klasy robotniczej oraz na populistyczno-drobno- 
mieszczańskie pozostałości w mentalności i dążeniach sporej części „masy 
robotniczej”. , | 

Natomiast stare struktury państwa, związków zawodowych itp. lat 
siedemdziesiątych nie dostrzegały tych nowych zjawisk, nowych aspira- 
cji (w tym kulturalnych) klasy robotniczej, coraz wyraźniej dojrzewa- 
jącej jako całość do rzeczywistego odgrywania roli czołowej klasy (si- 
ły politycznej) narodu. Dodatkowo błędna polityka ekonomiczna, gigan- 
tomania „budowy drugiej Polski” i lekkomyślność „życia na kredyt” po- 
wodowały demoralizację tak części aparatu władzy, jak i części klasy ro- 
botniczej. Ostre konflikty, niesprawiedliwości, u jednych ciągoty do do- 
robkiewiczostwa, egoizmu, a u innych tym ostrzejszy protest przeciwko 
takiemu „socjalizmowi”, takiej niesprawiedliwości i zakłamaniu — oto 
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'w czym wyrażał się w nowej sytuacji stary, rzetelny, robotniczy etos pra- 
cy. Starcie tych postaw 'i orientacji dało m. in. w wyniku ostry kryzys 
1980—1981 i jego dzisiejsze następstwa świadomościowe. 


Wszystkie badania uczestnictwa robotników w kulturze w latach 1970— 
——]1979 wskazują na znaczne upośledzenie tego uczestnictwa, spowodowane 
trzema kompleksami czynników: 1) brakami w infrastrukturze placówek 
kultury i ich wyposażenia, szczególnie w nowych miastach i osiedlach ro- 
botniczych; 2) przeciążeniem pracą zawodową i dodatkową, dojazdami do 
pracy, warunkami mieszkania, rytmem zajęć dziennych (szczególnie ko- 
biet-robotnic), co powodowało bierność kulturalną u wielu, szczególnie 
starszych robotników; 3) słabe przygotowanie, tak w szkole, jak i wynie- 
sione z rodziny, do uczestnictwa w trudniejszych formach kultury, co 
m. in. powoduje poprzestawanie na formach bierno-odbiorczych (telewi- 
zja, radio, imbrezy masowe itp.)(7). 

Badania porównawcze, prowadzone w latach 1976—1980 w kilku mia- 
stach Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego, wykazały, że domowo-ro- 
dzinny wzór aktywności kulturalnej jest wśród robotników 4-krotnie 
częstszy niż wśród inteligencji. Oznacza on, że całe życie kulturalne spro- 
wadza się do rodzinnego oglądania telewizji i ewentualnie czytania ksią- 
żek czy gazet. Wzór ograniczonej aktywności domowo-rodzinnej, według 
tych badań, aż 6-krotnie częściej występuje wśród robotników niż inteli- 
gencji. Oznacza on to samo, co wzór poprzedni, z dodatkiem różnych 
hobby, jak MAJSiEPROWARIE) uprawa działki, granie na jakimś instrumen- 
cie itp. 


Jeszcze wzór aktywnego wypoczynku (wycieczki, uprawianie sportu, 
wyjazdy za miasto itp.) jest dość często (podobnie jak wśród inteligen- 
cji) spotykany wśród robotników. Natomiast wzrost aktywności kultural- 
nej w sferze tzw. kultury wyższego rzędu, jak: twórczego uczestnictwa 
kulturalnego i instytucjonalno-towarzyski są prawie wyłącznie właści- 
we inteligencji(8). 


Młoda klasa robotnicza przeciwstawia się takiej sytuacji. Wiele badań 
- wskazuje na wyraźne żądanie robotników wielkoprzemysłowych zrówna- 
nia ich szans uczestnictwa w kulturze z innymi grupami młodzieży, szcze- 
gólnie inteligenckiej i wielkomiejskiej. O jakie wartości tu chodzi? 

Według sondażu z 1984 r., prowadzonego przez Instytut Badania Pro- 
blemów Młodzieży w 5 wielkich zakładach przemysłowych w różnych 
rejonach Polski, wśród robotników obu płci w wieku 18—26 lat, w dzie- 
dzinie kultury krytykują oni głównie: schematyczność i nieadekwatność 
— w stosunku do ich potrzeb — kultury masowej adresowanej do mło- 
dzieży (63,3 proc.); niedostatki w realizacji awansu kulturalnego młodzie- 
ży robotniczej (44,2 proc.) i chłopskiej (46,2 proc.); dyskryminację mło- 
dzieży przez system oświaty i politykę kulturalną (43,8 proc.); brak rów- 
nych szans dla młodzieży robotniczej w zdobywaniu wiedzy i kontaktu 
z kulturą (30,6 proc.)(9). 


(7) Por. K. Żygulski (red.): Przemiany kultury klasy robotniczej w Polsce, Wro- 
cław 1982 i inne prace. 

(8) E. Kasprów: Wzory 4 modele aktywności kulturalnej robotników 4 inteligencji, 
Katowice 1982, str. 66—72. 

(9) Instytut Badań Problemów Młodzieży: Świadomość społeczna młodzieży ro- 
botniczej (powiel.), Warszawa 1984, str. 21. 
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W tej sytuacji problemem uczestnictwa robofników w kulturze jest 
nie tylko utrzymanie placówek kultury przez zakłady i odbudowa strat, 
jakie powstały w latach ostatnich, a szczególnie w 1981 r. Wg danych 
MKiS, z 3633 kulturalnych placówek zakładowych w 1979 r. zostało w 
1983 r. już tylko 2700. Zlikwidowano 113 zakładowych domów kultury, - 
ok. 770 świetlic i klubów, ok. 500 bibliotek, nie licząc zespołów artystycz- 
nych czy oświatowych. Zwolniono około 1000 etatowych pracowników. 
Dawniej, np. w 1979 r., z funduszu zakładowego przeznaczano na kul- 
turę przeciętnie ok. 12 proc. w 1983 r. przeznaczono tylko | 8,5 proc., przy 
znacznym wzroście kosztów tej działalności(10). 


Narodowy Fundusz Kultury ratuje tu częściowo sytuację, ale nie mo- 
że to być regułą. Nie po to został on powołany do życia. W wyniku re- 
formy zakłady powinny stać się także mecenasami kultury dla załogi i śro- 
dowiska. Mogą i powinny także z niej korzystać. Nie w sensie zarobku 
w złotówkach, bezpośrednio, lecz poprzez wydatkowanie czy wspieranie 
takich inwestycji czy imprez kulturalnych, które będą lepiej służyły 
zadowoleniu i rekreacji załogi, jej dojrzewaniu społecznemu i politycz- 
nemu, krystalizowaniu się właśnie nowego, socjalistycznego etosu robot- 
niczego. To jest przecież główny sens i problem robotniczego uczestnic- 
twa w kulturze. Opóźnienia w tej dziedzinie oznaczać będą nieuchron- 
ne opóźnienia i komplikacje w rozwoju świadomości społecznej i kultu- 
ry politycznej klasy robotniczej. Nie mówiąc już o nie mniej ważnej 
oka pracy i życia codziennego, rodzinnego, pracowniczego i w osie-- 

u. 

Jedno jest optymistyczne, co chciałbym na zakończenie podkreślić. W 
tak krótkim historycznie czasie polska klasa robotnicza, która właściwie 
rodziła się jako klasa dwa razy — jako proletariat w końcu XIX wieku 
i jako klasa — połowa narodu, w latach 1950—1980, znacznie już wpłynę- 
ła na kształt kultury polskiej i stale ten wpływ zwiększa, 


(10) J. Kwiatek: Co z kulturą w zakładach pracy?, „Trybuna Ludu” nr 180, z 
28—29 VII 1984, str. 4. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


=— 


we Francji 


TADEUSZ GODLEWSKI 


W połowie lipca 1984 r. premier rządu francuskiego, Pierre Mauroy, po- 
dał się do dymisji. W ten sposób zamknięty został pewien etap w sprawo- 
waniu rządów przez lewicę we Francji, Wkrótce potem Laurent Fabius 
utworzył nowy rząd, tym razem bez udziału Francuskiej Partii Komunisty- 
cznej, której czterej przedstawiciele mieli teki ministerialne w poprzednim 
rządzie. W oświadczeniu KC FPK (z dnia 19 lipca 1984 r.) stwierdzono, 
że nowy premier nie udzielił pozytywnej odpowiedzi na pytania postawio- 
ne przez FPK w sprawie sytuacji politycznej i społeczno-gospodarczej 
Francji. Komuniści nie wykluczają jednak powrotu do rządu, o ile odpo- 
wiednie warunki zostaną znów stworzone po temu. 

Jest zrozumiałe, że to stanowisko FPK stanowi swoisty i ważny element 
oceny dotychczasowych dokonań rządów lewicy we Francji oraz perspe- 
ktyw i nadziei wiązanych z obecnym rządem L. Fabiusa. Z pewnością po- 
zostawanie poza rządem zwiększa pole elastycznego manewru FPK, „nie 
wiąże jej rąk” i daje możliwość oceny polityki rządu z pewnego dystansu. 
Stanowi to jednocześnie pośrednie uznanie, że dotychczasowe doświadcze- 
nia rządów lewicy we Francji nie przyniosły szczególnie pomyślnych i o- 
czekiwanych rezultatów. Trudno jeszcze ocenić w pełni ten etap wspól- 
nych rządów socjalistów i komunistów. Stanowił on z pewnością ważny ele- 
ment w rozwoju ich współpracy, mający szerszą, nie tylko francuską, wy- 
mowę. Dlatego zasługuje to na uwagę oraz na bardziej pogłębioną, choć z 
natury rzeczy wstępną jeszcze refleksję. 

Otwierające lewicy drogę do władzy zwycięstwa wyborcze na wiosnę 
1981 r. były z pozoru wydarzeniem zaskakującym. Przyszły bowiem w mo- 
mencie zaostrzonych podziałów i ostrych polemik między Francuską Partią 
Komunistyczną i Partią Socjalistyczną. Obarczały się one wzajemnie winą 
za zerwanie rokowań nad nowelizacją wspólnego programu rządowego z 23 
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września 1977 r., rozpad sojuszu lewicy i porażkę w wyborach parlamen= 
tarnych z marca 1978 r. Mogło się więc wydawać, że rozbita wewnętrznie le= 
wica bezpowrotnie utraciła swoją uprzednią dynamikę z lat istnienia soju= 
szu (1972—1977) i nie zdoła jej odzyskać w perspektywie wyborów pre- 
zydenckich w maju 1981 r. Mimo rozpadu sojuszu, istniały jednak wa- 
runki do dalszej współpracy lewicy w tej lub innej formie. Utrzymała się 
współpraca komunistów, socjalistów i lewicowych radykałów w samorzą- 
dach miejskich oraz utrwaliła się praktyka wzajemnego poparcia w wybo+ 
rach lokalnych. A co najważniejsze, wśród członków i zwolenników partii 
lewicowych, a także w ruchu związkowym, istniały silne tendencje do 
przywrócenia jedności działania lewicy. Rolę czynnika obiektywnie im 
sprzyjającego adgrywał występujący nadal ostry kryzys kapitalizmu, obej- 
mujący zarówno sferę ekonomiki, jak i inne dziedziny życia społecznego, 
ujawniający strukturalne bariery w rozwoju społeczeństwa kapitalisty- 
cznego. Masy ludowe wiązały więc nadal nadzieje na jego przezwycię- 
żenie z polityczną jednością lewicy. ' 

Taką wolę deklarowały też kierownictwa FPK i PS, choć różniły się one 
w ocenie doświadczeń uprzedniej współpracy i jej przyszłego kształtu. FPK 
uznała za zamknięty okres sojuszu na podstawie szczegółowo określo- 
nego wspólnego programu rządowego. Sprzyjał on bowiem utrwalaniu się 
w jej szeregach błędnego przekonania o możliwości „czysto” wyborczej 
drogi do socjalizmu w sojuszu z partią socjalistyczną. Ta ostatnia pozosta- 
wała nadal partią reformistyczną i wykorzystała sojusz z komunistami 
przede wszystkim dla umocnienia własnych wpływów społeczno-politycz= 
nych i częściowo kosztem partnera. Wyciągając wnioski z tych doświad= 
czeń FPK zwróciła zwłaszcza uwagę na konieczność uwzględnienia wzaje- 
mnych relacji i zależności między walką wyborczą i rozwojem walki kla- 
sowej; umacniania własnych wpływów wśród klasy robotniczej i rozwijania 
samodzielnej aktywności politycznej; stałej krytyki reformizmu sojusznie 
ków. Równocześnie potwierdziła strategiczny wymiar sojuszu z partią 80= 
cjalistyczną w walce o bieżące interesy ludzi pracy, o socjalizm i w 8o- 
cjalizmie. 

Również deklarowana przez kierownictwo PS wierność idei sojuszu le- 
wicy wynikała z przyjętej na początku lat siedemdziesiątych i potwierdzo= 
nej na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych lewicowej orien- 
tacji ideowo-programowej. Jednym z jej elementów było dążenie do so- 
juszu lewicy, przynoszące soejalistom nadal korzyści 05 i polityczne, 
A nawet, co mogłoby się wydać z pozoru paradoksalne, korzyści te były 
jeszcze większe w warunkach rozluźnienia współpracy z FPK i niepewno- 
ści odnowy sojuszu. Zapewniało to nie tylko poparcie mniej radykalnych 
zwolenników lewicy, ale także części wahających się wyborców centry- 
stowskich. Zdecydowali oni o zwycięstwie Francois Mitterranda w wybo- 
rach prezydenckich z maja 1981 r., będąc przekonani, że zrywając sojusz 
z FPK we wrześniu 1977 r. PS udowodniła tym samym, że nie jest „wię= 
źniem” komunistów, lecz rzeczywistym „gwarantem” umiarkowania w e- 
wentuałnej polityce rządowej lewicy, Natomiast poparcie FPK w drugiej 
turze tych wyborów dla F. Mitterranda było rezultatem wspomnianych 
subiektywnych i obiektywnych czynników sojuszu lewicy. Zwycięstwo 
wyborcze lewicy w wyborach parlamentarnych było w tych warunkach 
konsekwencją sukcesu F. Mitterranda i oddziaływania wytworzonej sytua- 
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Programową płaszczyznę współpracy FPK i PS określał sam fakt popar- 
cia komunistów dla F. Mitterranda (a więc i dla jego opcji programowych) 
oraz wspólna deklaracja wyborcza z 4 czerwca i deklaracja rządowa z 23 
czerwca 1981 r. Dwa ostatnie dokumenty zawierały wyrażone w lapidar- 
nej i skrótowej formie uzgodnienia odnośnie najważniejszych celów spo- 
łeczno-ekonomicznych oraz stanowisk w sprawach międzynarodowych. Pod 
względem formy i treści zasadniczo odbiegały od obszernego i szczegóło- 
wego katalogu reform zawartego we wspólnym programie rządowym le- 
wicy z czerwca 1972 r. Odpowiadały więc zarówno intencjom FPK, jak i 
wynikały z trudności uzgodnienia programu szczegółowego wobec utrzymu- 
jących się rozbieżności poglądów na liczne kwestie. 

Zwycięstwa lewicy w wyborach prezydenckich i parlamentarnych z ma- 
ja i czerwca 1981 -r. zapewniły jej możliwości wykorzystania instytucji 
i aparatu państwa dla wprowadzenia szerokiego programu przeobrażeń de- 
mokratycznych w różnych dziedzinach życia społecznego. Był to głównie 
sukces Partii Socjalistycznej. F. Mitterrand objął urząd prezydenta Repub- 
liki, a w powołanym przezeń rządzie z premierem Pierre Mauroy na czele 
socjaliści uzyskali dominujące pozycje z uwagi na bezwzględną większość 
w Zgromadzeniu Narodowym. Polityka lewicy jest kształtowana głównie 
przez PS, usytuowaną na lewym skrzydle zachodnioeuropejskiej socjalde- 
mokracji. W rządzie uczestniczyli również komuniści, lewicowi radykało- 
wie, przedstawiciele lewicowych gaullistów oraz Zjednoczonej Partii Socja- 
listycznej (Parti Socialiste Unifić, PSU). Po niewielkich zmianach personal- 
nych z 22 marca 1983 r. w jego składzie nadal znajdowało się czterech 
działaczy komunistycznych: Marcel Rigout — minister szkolenia zawodowe- 
go, Charles Fiterman — minister komunikacji, Jack Ralite — minister 
delegowany do spraw zatrudnienia, Anicet Le Pors — sekretarz stanu do 
spraw administracji. Ich rola była w zasadzie ograniczona do resortów, któ- 
rymi kierowali. Tym niemniej, FPK uzyskała pewien wpływ na politykę 
rządową jako część składowa koalicji lewicy. | 

Z punktu widzenia PS udział komunistycznych ministrów w rządzie 
nie podważał więc jej przewagi politycznej i pozycji w systemie władzy. 
Stanowił zarazem potwierdzenie lewicowej orientacji programowo-ideo- 
wej, która zyskała poparcie wyborców. FPK przyczyniła się do zwycięstw 
lewicy, więc i jej udział w rządzie był sprawą naturalną, wzmacniał siły 
lewicy oraz zapewniał niezbędne poparcie społeczne dzięki wpływom partii 
komunistycznej wśród klasy robotniczej i jej zdolnościom mobilizacyjnym. 
Komuniści weszli natomiast do rządu kierując się zarówno strategią i po- 
lityką scjuszów oraz odpowiadając na oczekiwania społeczne. Wiązali 2 
udziałem w rządzie nadzieje na odzyskanie utraconych wpływów, a przy- 
najmniej powstrzymanie spadkowych tendencji w tym zakresie. 

Zestawienie ambitnych zamierzeń lewicy z okresu wyborów wiosną 
1981 r. i znacznie skromniejszych rezultatów polityki rządowej wymaga 
uwzględnienia zmiennych uwarunkowań wewnętrznych i zewnętrznych, 
ich aspektów politycznych — ostrej konfrontacji z prawicą, dążącą do osła- 
bienia zwartości lewicy, usunięcia komunistów z rządu i odzyskamia wła- 
dzy; przegrupowań w łonie lewicy i wśród prawicy; pozycji Francji i jej 
polityki na arenie międzynarodowej. Wymaga to także uwzględnienia 
aspektów ekonomicznych tych uwarunkowań — oporu wielkiego kapitału 
wobec polityki społeczno-ekonomicznej, zaostrzenia się walki klasowej, 
szerokiego zasięgu zjawisk kryzysowych w rozwiniętych krajach kapitali- 
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stycznych i ich oddziaływania na Francję. I wreszcie, niektóre oceny poli- 
tyki lewicy wymagają powściągliwości i relaty wizacji z uwagi na rolę czyn= 
nika czasu. Lewica dysponuje bowiem wszelkimi możliwościami sprawowa- 
nia władzy przynajmniej do końca obecnej kadencji parlamentarnej, czyli 
do wiosny 1986 r. 


| Bilans reform: osiągnięcia i trudności 
W na jbardziej ogólnej ocenie dotychczasowej polityki rządów lewicy 


należy zwrócic uwagę na zwolnienie tempa reform społeczno-ekonomicz- 


nych od połowy 1982 r. oraz na przejście do tzw. rygorów oszczędnościo- 
wych, cięć budżetowych na cele socjalne oraz kosztownej modernizacji i re- 
strukturalizacji przemysłu. Zmianę tę zapoczątkowało wprowadzenie 4,5- 
-miesięcznej blokady płac oraz cen na niektóre artykuły spożywcze i usługi 
w czerwcu 1982 r. Ten kierunek polityki został następnie utrwalony wsku- 
tek przyjęcia przez Zgromadzenie Narodowe, 7: kwietnia 1983 r., programu 
różnorodnych obostrzeń podatkowych i ograqiczeń socjalnych. Jak stwier- 
dził P. Mauroy — ,.. „realizowaliśmy naszą politykę przy wzroście niższym 
od oczekiwanego. Przeszliśmy więc od państwa opiekuńczego do państwa 
stosującego surowe rygory oszczędnościowe”(1). Natomiast reformy insty- 
tucjonalne były kontynuowane, choć w zawężonym zakresie i w postaci 
bardziej kompromisowych rozstrzygnięć. Świadczył o tym choćby przykład 


dokonanych wiosną 1984 r. zmian w prestiżowym dla socjalistów projekcie , 


ustawy zmierzającej do rozciągnięcia ściślejszej kontroli państwa nad pry- 
- watnym szkolnictwem wyznaniowym. Bowiem spowodowane trudnościami 
w polityce ekonomicznej zaostrzenie klimatu społecznego było dość sku- 
tecznie wykorzystywane przez prawicę do wzmożenia nacisków na osła- 
bienie reformatorskich poczynań rządu. 


Przyjęcie takiego podejścia byłoby jednak mylące i jednośGóREG Na- 
leży uwzględnić też wcześniej przeprowadzone reformy, gdyż stanowią 
one nie kwestionowany dorobek lewicy. Można zgodzić się z poglądem wy- 
rażanym przez przywódców FPK i PS podczas „szczytu” lewicy z 1 grudnia 
1983 r., że bilans dokonań jest porównywalny z reformami Frontu Ludowe- 
goi „rządów trójpartyjnych” w latach 1945—1946(2). Na uwagę zasługuje 
zwłaszcza duży wysiłek w dziedzinie ustawodawczej. Od objęcia władzy 
do końca 1983 r. lewica przeforsowała w Zgromadzeniu Narodowym około 
200 projektów reform służących demokratyzacji życia społecznego i rozsze- 
rzeniu praw ludzi pracy, 


W dziedzinie zmian instytucjonalnych można przykładowo wymienić 
realizowaną stopniowo, a uprzednio odkładaną od załamania się projektów 
de Gaulle'a z 1969 r., reformę administracyjną. Przyznaje ona znacznie 
szersze uprawnienia finansowe i administracyjne wybieralnym władzom 
miejskim, radom departamentalnym i regionalnym. Ogranicza natomiast 
tradycyjnie centralistyczny system władzy terenowej, której symbolem by- 
ły uprawnienia prefektów (obecnie komisarze Republiki). Przed wyborami 
municypalnymi z marca 1983 r. wprowadzona została zasada reprezentacji 
mniejszości w radach miejskich. Ustawa z 28 października 1982 r. zwię= 


(1) „L'Express” 8 IV 1983. 
(2) „L Humanite”, 2 XII 1983. 
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„kszyła w sposób znaczący uprawnienia pracownicze i związkowe: prawo 
organizowania sekcji związkowych w przedsiębiorstwach zatrudniających 
poniżej 50 pracowników, możliwość udziału działaczy z centralnych władz 
związkowych w zebraniach na terenie zakładu, rozszerzenie wpływu ko- 
mitetów zakładowych na działalność ekonomiczną przedsiębiorstwa i inne. 
Nowa ustawa prasowa ogranicza możliwości monopolizacji środków przeka- 
zu. Prowadzone są na szeroką skalę prace nowelizacyjne różnorodnych 
przepisów prawnych itd. | 

Pracownicy uzyskali na początku 1982 r. skrócenie ustawowego tygod- 
nia pracy z 40 do 39 godzin i 5-tygodniowe płatne urlopy, a od 1 kwietnia 
1983 r. — prawo do emerytury od 60 lat. W dziedzinie ekonomicznej na 
uwagę zasługuje demokratyzacja systemu planowania oraz próby umocnie- 
nia w życiu społecznym zasady rozwiązywania konfliktów pracowniczych 
na drodze konsultacji i dyskusji ze związkami zawodowymi. Szczególnie 
doniosła jest ustawa nacjonalizacyjna z 14 lutego 1982 r. Na jej podstawie 
państwo przejęło niemal cały sektor bankowy i 5 wielkich monopoli prze- 
mysłowych (głównie chemia i elektronika) oraz objęło kontrolę nad 5 ko- 
lejnymi (m.in. hutnictwo, przemysł lotniczy, elektronika). Udział sektora 
państwowego w gospodarce wzrósł z 12 do 17 proc. produkcji przemysłowej. 
Reformy te nie zmieniły jednak istniejących kapitalistycznych stosunków 
społecznych i często oznaczały jedynie wprowadzenie koniecznych zmian 
lub nowelizacji różnorodnych przepisów prawnych. Stwarzały zarazem ko- 
rzystne przesłanki dla demokratyzacji życia społecznego, kształtowania no- 
wych stosunków w przedsiębiorstwie, umacniania wolności obywatelskich, 
osłabiania ekonomicznych pozycji wielkiego kapitału i nadwerężania mono- 
polu burżuazji w aparacie władzy, w ideologii i w kulturze. Wykorzystanie 
tych możliwości przez lewicę uległo jednak znacznym ograniczeniom wsku- 
tek wspomnianych trudności w polityce ekonomicznej i socjalnej. 

Podstawą początkowej strategii gospodarczej rządów lewicy dla wyprowa- 
dzenia kraju z kryzysu, jaki objął Francję (i inne kraje kapitalistyczne) od 
połowy lat siedemdziesiątych, było uzyskanie znaczącego wzrostu dochodu 
narodowego rzędu 3—5 proc. w skali rocznej. Usiłowano to osiągnąć w la- 
tach 1981—1982 poprzez zwiększenie chłonności rynku wewnętrznego oraz 
korkurencyjności towarów francuskich i wymiany handlowej, zwłaszcza 
z EWG i krajami rozwijającymi się. Czynnikiem pobudzającym rynek i 
aktywizującym produkcyjne działy gospodarki miały stać się liczne refor- 
my socjalne oraz podwyżki płac. Oznaczało to również wywiązanie się le- 
wicy z zobowiązań wyborczych odnośnie zapewnienia większej sprawiedli- 
wości społecznej i cchrony w okresie kryzysu grup najsłabszych pod wzglę- 
dem materialnym i socjalnym. Wprowadzono więc znaczne podwyżki naj- 
niższych i średnich płac, rent, emerytur, dodatków rodzinnych, za- 
siłków; rozszerzono zakres korzystania z ubezpieczeń społecznych. W re- 
zultacie tego w latach 1981—1982 nastąpił wzrost siły nabywczej ludności 
0 4—5 proc., co korzystnie wyróżniało Francję spośród innych krajów ka- 
pitalistycznych. Rządom lewicy udało się również okresowo powstrzymać, 
od końca 1982 r. do jesieni roku następnego, wzrost masowego bezrobo- 
cia na poziomie około 2 mln osób. Najważniejsze cele ekonomiczne nie zo- 
stiły jednak osiągnięte, a zdobycze socjalno-płacowe mas pracujących 
okazał się nietrwałe. 

Dochód narodowy wzrósł bowiem w 1982 r. o 2 proc., a w 1983 r. tylko 
o 0.2 proc. Utrzymywała się spadkowa tendencja w inwestycjach. Nie osią- 
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gnięto zamierzonego zmniejszenia inflacji, choć uległa ona pewnemu zaha- 
mowaniu z 13,4 proc. w 1981 r. do 9,6 proc, w 1983 r. Francja odnotowy- 
wała nadal wysoki deficyt w handlu zagranicznym. Rząd był zmuszony 
przeprowadzić kolejne dewaluacje franka: 4 października 1981 r. o 3 proc., 
12 czerwca 1982 r. o 5,75 proc., 21 marca 1983 r. o 2,5 proa Pod koniec 
1983 r. zaczęło szybko rosnąć bezrobocie, osiągając pod koniec pierwszego 
kwartału 1984 r. około 2,3 mln osób. Według rozmaitych szacunków spadek 
siły nabywczej płac i emerytur wynosił w 1983 r. około 2—5 proc, Wzra- 
stało niezadowolenie społeczne, mnożyły się konflikty pracownicze i straj- 
ki na tle płacowym i zatrudnienia, zaostrzyła się walka polityczna, zna- 
cznie spadła popularność lewicy i jej wpływy wyborcze. 

Spośród przyczyn, które zdecydowały o wskazanych trudnościach, na 
pierwszym miejscu należy wymienić opór i wrogość burżuazji, W odróż- 
nieniu od prawicowych rządów w USA lub Wielkiej Brytanii, lewica fran- 
cuska usiłowała bowiem realizować politykę wzmożonego interwencjoni- 
zmu państwowego i przerzucić główne koszty wychodzenia z kryzysu na 
wielką burżuazję (nacjonalizacja, polityka podatkowa, wiązanie subwencji 
państwowych ze wzrostem produkcji i zatrudnienia w sektorze prywat- 
nym itd.) Wszystkie ważniejsze reformy społeczne i ekonomiczne były 


przeprowadzane w warunkach długotrwałych batalii z właścicielami środ-- 


ków produkcji (tzw. patronat). Uchylał się on od niepewnych w okresie 
kryzysu inwestycji przeznaczając około 60 proc. kapitałów na spekulacje 
i transakcje finansowe. Istotną rolę odegrały też nie sprzyjające warunki 
zewnętrzne: kryzys w Świecie kapitalistycznym oraz zaostrzona w związku 
z tym konkurencja gospodarcza między państwami kapitalistycznymi i mo- 
nopolami ponadnarodowymi. W tym kontekście, szerokie reformy socjal- 
no-płacowe w pierwszym okresie rządów lewicy można byłoby uznać, z e- 
konomicznego punktu widzenia, za ograniczające konkurencyjne zdolno- 
ści gospodarki francuskiej. Z drugiej jednak strony, były one konieczne 
ze względów społecznych i politycznych. 

Drugi zestaw niekorzystnych uwarunkowań polityki rządów lewicy był 
związany z obiektywnymi wymogami modernizacji potencjału wytwórcze- 
go gospodarki i restrukturalizacji przemysłu. Były one podejmowane od 
połowy lat siedemdziesiątych przez rządy prawicy, lecz w sposób niekon- 
sekwantny i ograniczony. Zaostrzenie kryzysu na początku lat osiemdzie- 
siątych nie pozwoliło lewicy na dalsze ich odkładanie. Tym bardziej że 
znaczna część sektora państwowego, również znacjonalizowanego na po- 
czątku 1982 r., wymaga dużych dotacji finansowych. Sektor ten nie spełnił 
oczekiwań lewicy, która widziała w nim lokomotywę napędzającą rozwój 
przemysłu, gdyż jego zdolności konkurencyjne na rynku wewnętrznym i w 
wymianie z zagranicą okazały się ograniczone. Oczywiście, wynika to z 
wieloletnich zaniedbań tego sektora, który służył zwłaszcza transferowi 
pomocy państwa dla przedsiębiorstw prywatnych, 


Restrukturalizacja przemysłu jest dlatego szczególnie trudna, gdyż cho- 
dzi nie tylko o kosztowne inwestycje w przyszłościowych gałęziach przemy- 
słu (elektronika, elektrotechnika telekomunikacja, atomistyka, produkcja 
robotów itd.), ale i o zapewnienie niezależności ekonomicznej kraju na 
przyszłość w przemysłach uznawanych za kapitałochłonne i przestarzałe 
pod względem technicznym (górnictwo węglowe, hutnictwo, przemysł sto- 
czniowy, przemysł samochodowy). Jest to trudny pzroblem polityczny 
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zwłaszcza dla lewicy. Koszty zmiany w priorytetach polityki rządowej po- 
noszą głównie masy ludowe. Oznacza ona bowiem ograniczenie wydatków 
na cele socjalne i płace, zaostrzenie groźby wzrostu masowego bezrobocia 
« wskutek nasilonych redukcji zatrudnienia. Charakterystyczna była w 
związku z tym zmiana stanowiska socjalistów (mimo sprzeciwów FPK) w o- 
cenie perspektyw rozwoju górnictwa węglowego. Początkowo rząd przewi- 
dywał wzrost wydobycia do 30 mln ton w 1990 r., a następnie zdecydował 
o jego ograniczeniu z 18 mln ton w 1983 r. do 13 mln ton w 1990 r., 
z powołaniem się na wysoki deficyt państwowych kopalń węgla, wynoszą- 
cy w 1983 r. około 6,5 mld franków. 


Dramatyczna wręcz sytuacja wytworzyła się w hutnictwie. Przewidywa- 
ne w ciągu najbliższych lat redukcje zatrudnienia miały objąć około 25 DE 
spośród 80 tys. zatrudnionych w tym przemyśle. Oznaczało to również de- 
gradację tradycyjnie wysoko rozwiniętych regionów Francji północno- 
„wschodniej oraz spadek zatrudnienia w innych sektorach gospodarki. 
Problem jest tym trudniejszy, że hutnictwo zostało w znacznym stopniu 
znacjonalizowane i rządzone przez lewicę państwo stało się pracodaweą za- 
grożonych bezrobociem hutników. Podobnie jak w przypadku górnictwa 
węglowego, socjaliści nie dotrzymali wcześniejszych obietnic utrzymania 

i rozwoju tej gałęzi przemysłu. 

Dlatego też wywołany rządowymi projektami unowocześnienia hutniec- 
twa szeroki zasięg protestów społecznych w kwietniu 1983 r. miał duże 
znaczenie polityczne. Był spektakularnym przejawem oderwania polityki 
ekonomicznej od deklarowanych przez lewicę celów społecznych, w pew- 
nym sensie podporządkowania tejże polityki bezwzględnym wymogom 
racjonalizacji i konkurencji kapitalistycznej, zarówno na rynku wewnę- 
trznym, jak i w EWG. Wskazywał zarazem bariery i ograniczenia po- 
wolnego i stopniowego reformowania kapitalistycznej gospodarki w wa- 
runkach funkcjonowania praw rynkowych i dominujących pozycji ekono- 
micznych burżuazji. Natrętnie nasuwało się porównanie do historycznych 
doświadczeń z lat 1936—1938 (rządów ludowych z poparciem komunistów) 

- 4 lat 1945—1947 (rządów lewicy z udziałem komunistów), gdy lewica prze- 
prowadziła szerokie reformy socjalne i zmobilizowała masy ludowe do wy- 
prowadzenia kraju z kryzysu lub odbudowy ze zniszczeń wojennych. W 
obu przypadkach klasa robotnicza dźwigała główny ciężar koniecznych re- 
form ekonomicznych i wysiłku produkcyjnego, ponosiła największe kosz- 
ty i wyrzeczenia. Czyżby te doświadczenia miały się powtórzyć raz jesz- 

ze? 

Tego rodzaju rozterki i wątpliwości pojawiły się również wśród francu- 
skiej lewicy. Reorientacja rządowej polityki społecznej i ekonomicznej 
— od szerokich reform socjalnych i płacowych oraz nakręcania w ten 
sposób koniunktury gospodarczej do rygorystycznej polityki oszczędnościo- 
wej i restrukturalizacji przemysłu — wywoływała opory zarówno w samej 
PS i — zwłaszcza — ze strony FPK, jak i rosnący krytycyzm związków 
zawodowych. W PS dochodziło do ledwie ukrywanych sporów między 
zwolennikami osłabienia interwencjonizmu państwowego, wzmocnienia 
mechanizmów konkurencji rynkowej i zerwania z ideologicznym „archa- 
izmem” w polityce, a tymi, którzy pragnęli rozszerzyć reformy socjalne 
i pogłębić przemiany społeczno-ekonomiczne, bardziej stanowczo przeciw- 
stawić się naciskom burżuazji i prawicy. Natomiast FPK, udzielając gene- 
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ralnego poparcia polityce rządowej, krytykowała posunięcia osłabiające jej 
antymonopolistyczny charakter i starała się mobilizować masy ludowe w 
pozaparlamentarnej walce dla obrony osiągniętych praw demokratycz- 
nych, przeciwko redukcjom zatrudnienia i o utrzymanie poziomu Życia. 
Wskazywała na egoistyczne zainteresowanie patronatu wykorzystaniem 
„mutacji technologicznych” dla osiągnięcia wyższej rentownęści kapitali- 
stycznych przedsiębiorstw. To znaczy zmniejszenia zatrudnienia, podej» 
mowania jedynie inwestycji przynoszących rednio wysokie zyski, 
co często nie odpowiadało interesom całej gos ki; wymuszania pomo- 
cy finansowej państwa bez zapewnienia wzrostu produkcji i zatrudnie- 
nia, rozniecania psychozy „robotyzacji” i komputeryzacji ponad realne 
możliwości i potrzeby gospodarki, utrwalania powiązań z ponadnarodowy- 
mi monopolami itd. Sekretarz generalny partii komunistycznej, Georges 
Marchais, podkreślał w związku z tym na plenum KC ze stycznia 1984 r. 
s..ZaWSZE — od manufaktury do komputera — burżuazja usiłowała wyko- 
rzystać postęp jako środek superwyzysku, a ludzie pracy, na odwrót, 
jako atut lepszego życia. Krótko mówiąc, walka klas trwa nadal, a postępy 
technologiczne stały się jej ważną stawką”(3). Komuniści występowali na- 
tomiast z konstruktywnymi propozycjami przyspieszenia i pogłębienia 
reform antymonopolistycznych. Starali się łączyć cele społeczne z polity- 
ką ekonomiczną i w maksymalnym stopniu uwzględniać istniejące możli- 
wości łagodzenia niekorzystnych skutków restrukturalizacji i unowocześ- 
nienia gospodarki. Solidaryzowali się z walką pracowników o ich bieżące 
interesy zarówno w sektorze prywatnym, jak i państwowym. Na uwagę 
zasługiwało w związku z tym ich poparcie dla wystąpień hutników. Każdo- 


razowo deklarowali generalne poparcie dla polityki rządowej, choć kolej- ' 


ne fale społecznego niezadowolenia stawiały na porządku dziennym 
pytanie o granice kompromisów w polityce rządowej. 


Modernizacja kraju czy marsz do socjalizmu? 


Jest to ważne pytanie i uzasadnione o tyle, że główne siły koalicji lewi- 
cowej — FPK i PS — wyraźnie usiłowały wiązać politykę rządową z per- 
spektywą socjalistyczną, choć oczywiście rozmaicie określaną i interpreto- 
waną w ich programowych założeniach. Pytanie to należy postawić również 
dlatego, że każdorazowe wejście komunistów do strefy władzy (np. kilka- 
krotny udział Komunistycznej Partii Finlandii w rządach od połowy lat 
60-ych, wejście Włoskiej Partii Komunistycznej do koalicji parlamentarnej 
pięciu partii „kręgu konstytucyjnego” w latach 1977—1978, udział Komuni- 
stycznej Partii Hiszpanii w tzw. pakcie Moncloa w tym okresie itd.) 
wyłania zawsze dylemat pozostawania w opozycji lub przyjęcia współ- 
odpowiedzialności za ograniczone reformy i politykę „zaciskania pasa” 
przez masy ludowe w okresie kryzysu kapitalizmu. Innymi słowy, jest to 
problem udziału w rządach o charakterze niesocjalistycznym i w warunkach 
bardzo ograniczonych możliwości realizacji rewolucyjnej polityki. I wre- 
szcie, doświadczenia rządowe francuskiej lewicy pozwalają również na 
sformułowanie wstępnych ocen odnośnie zgodności z praktyką, deklaro- 
wanych przez niektóre partie socjalistyczne Europy Zachodniej (zwłasz- 


(3) „L'Humanitć”, 15 I 1984, 
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eza przez francuską PS) dążeń do zerwania z socjaldemokratyczną trady- 
cją zarządzania państwem kapitalistycznym. 


Co się tyczy stanowiska FPK, to dla uzasadnienia udziału w rządzie 
odwoływała się ona do swojej strategii „demokratycznej drogi do socjali- 
zmu”. I to w dwojakim sensie. Po pierwsze, zgodności tej decyzji ze stra- 
tegicznym wymiarem sojuszu lewicy, co wiąże się zarówno z preferowa- 
_ niem walki wyborczej, jako środka zdobycia władzy dzielonej z sojuszni- 
kami, jak i z udziałem w rządzie w razie zwycięstwa lewicy, by nie za- 
wieść zaufania jej zwolenników. I po drugie, udział ten jest uzasadniony 
możliwością realizacji zadań demokratycznych, traktowanych w strategii 
FPK jako środek i cel jej działania. To wyjaśniało częste wypowiedzi dzia- 
łaczy partyjnych, w których zdecydowanie odrzucali oni pogłoski i podej- 
rzenia, szerzone co jakiś czas we francuskiej prasie burżuazyjnej, o mo- 
żliwości odejścia z rządu wskutek nieporozumień lub niezgodności stano- 
wisk z socjalistami. Jak stwierdził 27 listopada 1983 r. G. Marchais: ,,Na- 
sza obecność w rządzie nie jest ani przypadkowa, ani tymczasowa, lecz o- 
piera się na strategii partii, by maszerować krok za krokiem do socjaliz- 
mu d la francaise (4). | 


, Oczywiście, sam udział komunistów w rządzie jeszcze nie oznacza osła- 

bienia'pozycji.wielkiej burżuazji i prawicy, nie zapewnia rosnącego poparcia 
mas dla rewolucyjnych przemian, nie eliminuje groźby: odwracalności 
zrealizowanych reform i demokratycznych przeobrażeń. Ten zestaw wnio- 
sków z doświadczeń partii komunistycznych w koalicyjnym sprawowaniu 
władzy potwierdziły w sposób jaskrawy w latach siedemdziesiątych do- 
świadczenia Chile i Portugalii. Wydaje się, że wnioski z tych i innych 
doświadczeń uwzględniała także FPK. 


Było to przede wszystkim widoczne w stosowaniu określonych za- 
sad działania zgodnie z formułą „partii rządu i walki”. To znaczy solidar- 
ności komunistów w rządzie, ich lojalnego i skutecznego działania. A rów- 
nocześnie zachowania samodzielności polityczno-programowej i tożsamości 
ideowej partii, jej prawa do krytyki słabeści i połowiczności polityki 
rzącowej, mobilizacji mas przeciwko wielkiej burżuazji i prawicy. Jako 
metoda działania była ona z powodzeniem stosowana, mimo zarzutów PS, 
że oznacza to „selektywne” poparcie dla polityki rządowej i jest nie do 
pogodzenia z koniecznym umacnianiem zwartości lewicy. Pozwalała bo- 
wiem komunistom utrzymywać więź między polityką poparcia dla rzą- 
du i walką klasową mas, między polityką demokratycznych reform 
i strategią walki o socjalizm, między sojuszem lewicy i samodzielnym 
działaniem oraz rywalizacją o wpływy społeczno-polityczne. Trudności na- 
stręczała więc nie metoda, lecz określenie relacji między krytyką pewnych 
aspektów polityki rządu a współodpowiedzialnością za tę politykę, jako 
partii wchodzącej w skład koalicji rządowej. Ich spektakularnym przeja- 
wem był udział G. Marchais w antyrządowej manifestacji hutników w 
Paryżu, w kwietniu 1984 r., i poparcie deputowanych komunistycznych ' 
dla wniosku o wotum zaufania dla rządu, postawionego w następstwie tych 
wydarzeń przez premiera P, Mauroy. | 


Były to trudności obiektywne, związane ze wspomnianą dominacją PS 
w rządzie, względną słabością rewolucyjnego nurtu ruchu robotniczego 


(4) „L'Humanitć”, 28 XI 1983, 
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we Francji, tendencją do politycznej polaryzacji na lewicę I prawicę, 
rozbiciem ruchu związkowego. Stąd też wysiłki FPK, aby wykorzystać 
udział w rządzie, i realizowane reformy demokratyczne w celu dokonania 
zmian jakościowych (np. wprowadzenia „nowych kryteriów zarządzania” 
przedsiębiorstw, demokratyzacji aparatu władzy, osłabienia ekonomicz= 
nych pozycji burżuazji i jej ideologicznej hegemonii itd.) nie mogły być 
w pełni efektywne. Wskutek zwrotu w polityce rządowej nastąpiło teź ' 
osłabienie reform socjalnych, przed czym przestrzegał socjalistów komu- 
nistyczny minister Ch. Fiterman na początku czerwca 1982 r.: ,,...0znaczalo= 
by to przekształcenie socjalizmu w odległy i formalny punkt odniesienia 
i równoczesne poprzestanie na zarządzaniu systemem kapitalistycznym w 
sposób mniej lub bardziej podobny do prawicy”(5).  _ | 

Bilans reform rządów lewicy i komunistyczna formuła „partii rządu 
i walki” stanowiły główne elementy wyjaśniające w sposób pozytywny 
udział FPK w rządzie. Jednoznaczną ocenę tej polityki w konkretnych 
uwarunkowaniach Francji utrudniał natomiast wspomniany na wstępie 
czynnik czasu. W każdym razie, nagłe przejście partii komunistycznej do 
opozycji mogło okazać się niezrozumiałe dla części jej członków i zwolen- 
ników, budząc wątpliwości w aestawieniu z jej strategią i osłabiając lewicę. 
Mogłoby wywołać wrażenie cofania się przed trudnościami w polityce 
rządowej i stać się dla antykomunistycznej prawicy dodatkowym argu- 
mentem na to, że FPK nie jest zdolna do konstruktywnych działań w in- 
teresach klasy robotniczej i mas pracujących. o wg ś8 

Znacznie trudniej jest ocenić jednoznacznie politykę PS z punktu wi- 
dzenia jej związków z deklarowanym dążeniem do „socjalizmu samorzą- 
dowego”. Ze względu na pozycję w systemie władzy ma ona bowiem bez 


. porównania większe możliwości urzeczywistniania swoich celów niż FPK. 


Natomiast polityka rządowa została faktycznie ograniczona do wprowadza” 
nia „elementów socjalizmu” do społeczeństwa kapitalistycznego lub wręcz 
zawężona do modernizacji V Republiki. Wywołuje to zresztą zastrzeżenia 
lewicowego nurtu PS — CERES, który obawia się zdyskredytowania anty- 
kapitalistycznych elementów w ideologii partii(6). 

W porównaniu z polityką partii socjalistycznych w Grecji, Hiszpanii, 
Portugalii i we Włoszech jest ona niewątpliwie bardziej lewicowa, oparta 
na odrzuceniu centrolewicy i politycznych kompromisów z prawicą. Wy= 
daje się jednak nie wykraczać poza ramy reformizmu socjaldemokratycz- 
nego. Nawet jeśli uwzględnić, że koherentna i wielopłaszczyznowa polity= 
ka reform w latach 1981—1983 ozriaczała w praktyce realizację wielu 
ustaleń wspólnego programu rządowego lewicy z lat 1972—1977. Wiadomo 
jednak, że program ten komuniści uznali za niewystarczający w warunkach 
zaostrzonego kryzysu kapitalizmu. Zaś socjaliści potraktowali tenże kryzys 
jako dowód konieczności ograniczenia zakresu i tempa reform demokra- 
tycznych. | | 

Różnice między obu partiami w ocenie polityki rządowej stawiały w no- 
wym świetle wcześniejszy spór o nowelizację wspólnego programu rządo» 
wego i były w pewnym sensie kontynuacją tego sporu z września 1977 r. 
W interesującej nas kwestii związku tej polityki z celami socjalistycznymi 

(5) „L'Humanitó Dimanche”, 4 VI 1982. 

(6) „Le Nouvel Observateur”, 22 VII 1983. 
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ujawniły się różnice w ich pojmowaniu. Jest przy tym charakterystyczne, 
że tak silnie eksponowany w doktrynie PS „socjalizm samorządowy” — 
demokratyzacja stosunków społecznych w różnych sferach i na różnych 
poziomach struktur — nie znajdował oczekiwanego odbicia w polityce 
rządowej. Natomiast podobne wątki doktrynalne FPK były mocno pod- 
kreślane, zwłaszcza w odniesieniu do zmiany stosunków w przedsiębior 
stwie i samorządności lokalnej, udziału pracowników i obywateli w po- 
dejmowaniu decyzji i rozwijaniu kontroli społecznej, traktowanej zara- 
zem jako element wychodzenia kraju z kryzysu dzięki rozwojowi inicja- 
tywy i odpowiedzialności mas ludowych. ; 


W odpowiedzi na postawione wcześniej pytanie: modernizacja kraju 
czy marsz do socjalizmu? — należy jeszcze uwzględnić dwie kwestie. Po 
pierwsze, stwierdzaną przez obie partie (zwłaszcza przez PS) konieczność 
okresowego ograniczenia szerokiej polityki socjalnej z uwagi na koszty 
restrukturalizacji i modernizacji gospodarki. Powrót do tej polityki miałby 
nastąpić jeszcze pod koniec obecnej kadencji parlamentarnej, to znaczy w 
1985 r., co mogłoby jeszcze wpłynąć korzystnie na wyborcze szanse lewi- 
cy. I po drugie, ostre rygory oszczędnościowe były uzasadniane nie tylko 
koniecznością rozwiązywania trudnych problemów gospodarczych, ale tak- 
że stworzeniem warunków do realizacji strategicznych celów lewicy w 
jej dążeniach do postępu społecznego i sprostania wyzwaniom ekonomicz- 
nym i cywilizacyjnym. | | 

Nawet jeśli przyjąć, że te założenia zostaną zrealizowane, to należy jed- 
nak stwierdzić, że początkowy optymizm PS odnośnie stworzenia „nowego 
modelu socjalizmu” we Francji nie znalazł szerszego potwierdzenia w 
praktyce rządowej. I to mimo koniecznego w tym wypadku uwzględnienia 
jej umiarkowanych celów oraz gradualistycznej strategii przechodzenia do 
socjalizmu. Rządy lewicowe w coraz większym stopniu zajmowały się pro- 


blemami wyprowadzenia kraju z kryzysu i w coraz mniejszym stopniu 


wiązały to wyjście z perspektywą strukturalnych przeobrażeń stosunków 
społecznych. Obecność komunistów w rządzie była zaś dyktowana bardziej 
potrzebami obrony interesów i zdobyczy ludzi pracy niż możliwością pogłę- 
biania przemian o charakterze antymonopolistycznym. Oceny te nie mają 
oczywiście na celu zakwestionowania wspomnianych reform instytucjonal- 
nych, a jedynie stwierdzenie ich ograniczoności. Tym bardziej że deklaro- 
wany cel generalny w polityce wewnętrznej — zapewnienie większej spra- 
„ wiedliwości społecznej — był realizowany połowicznie i rozmijał się z od- 
czuciami znacznej części klasy robotniczej i mas ludowych. 


Układ sił społeczno-politycznych 


_Od ostatnich wyborów prezydenckich — 51,74 proc. głosów na F. Mit- 
terranda w drugiej turze z 10 maja 1981 r. — i parlamentarnych (56,88 
proc. głosów łącznie na całą lewicę w pierwszej turze z 14 czerwca 1981 r.) 
wpływy lewicy uległy znacznemu osłabieniu. Przede wszystkim zostały 
one zmniejszone — na korzyść prawicy — we władzach lokalnych. W 
pierwszej turze wyborów kantonalnych, z 14 marca 1982 r., lewica uzy- 
skała 49,59 proc. głosów i większość w 35 departamentalnych radach ge- 
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neralnych (uprzednio w 45). W pierwszej turze wyborów municypalnych, 
z 6 marca 1983 r., głosowało na nią np. w miastach od 9 do 30 tys. miesz- 
kańców — 47,29 proc. wyborców, a w miastach powyżej 30 tys. — 44,18 
proc. Lewica straciła 30 dużych miast, utrzymując przewagęsw 120 s 
śród nich na 221 ogółem. Sondaże opinii publicznej wskazywały od poło= 
wy 1983 r., że intencje głosowania na lewicę deklarowało około 45 proc. 
potencjalnych wyborców wobec 54—55 proc. udzielających poparcia dla 
prawicy. | 

Głównym źródłem tej ewolucji w postawach elektoratu były niepo- 
wodzenia i trudności w rządowej polityce społeczno-ekonomicznej. Świad- 


czył o tym sygnalizowany w sondażach opinii publicznej spadek wskaź- 


ników poparcia dla rządu oraz głównych przedstawicieli władz — F. Mit- 
terranda. i P. Mauroya — oraz wzrost popularności polityków prawico-, 
wych, a w szczególności byłego premiera R. Barre'a, przywódcy neogaulli- 
stowskiej RPR J. Chiraca i pani S$. Weil z UDF. Wzrasta też popularność 
skrajnej prawicy, której przewodzi reakcjonista Le Pen. W rezultacie te- 
go nastąpił zwrot około 2 mln wyborców poza dekolt których pozy” 
skanie przez lewicę dzięki programowi umiarkowanych reform socjali- 
stów przyczyniło się do zwycięstw lewicy w 1981 r. Ich odwrót od lewi- 
cy ułatwiła konsolidacja prawicowej opozycji, poważnie osłabionej i wew- 
nętrznie rozbitej w latach 1979—1981. Można stąd wyciągnąć również 
wniosek o względnej stabilizacji podziałów politycznych we Francji. Przy 
utrzymującej się od połowy lat sześćdziesiątych i wymuszanej w poważe 
nym stopniu przez większościowy system wyborczy polaryzacji na lewicę 
i prawicę, zwycięstwo jednego z tych bloków jest w gruncie rzeczy zależ- 
ne od niewielkiego przesunięcia w opiniach elektoratu i nawet od prze- 
biegu kampanii wyborczej. Wskazuje to jednak skalę trudności utrzy= 
mania się lewicy przy władzy w związku z utratą najbardziej chwiejnej 
części wyborców. Oznaką możliwej i okresowej modyfikacji tego układu 
sił były spektakularne sukcesy ugrupowań skrajnej prawicy w wyborach 
lokalnych w 1983 r. Wzrost popularności głoszonych przez Front Narodo= 
wy (Front National, FN) i Partię Nowych Sił (Parti des Forces Nouvelles, 
PFN) haseł rasistowskich, antykomunistycznych i: populistycznej dema- 
gogii socjalnej był przejawem zaostrzenia się walki klasowej. 


Istotna zmiana nastąpiła natomiast w układzie sił wśród lewicy. Wy* 
bory z 1981 r. potwierdziły wcześniejszą tendencję do umocnienia PS, 
częściowo kosztem partii komunistycznej, i spadek wpływów tej ostatniej. 
PS uzyskała wówczas łącznie z niewielkim Ruchem Lewicowych Radyka= 
łów — 37,77 proc. głosów wobec 22,6 proc. w 1978 r., a FPK odpowiednio 
16,22 proc. i 20,61 proc. w 1978 r. Od tego czasu wyniki wyborów lokal- 


nych i sondaży opinii publicznej wniosły prawne modyfikacje. Przede 


wszystkim zmalały wpływy wyborcze PS do około 27 proc. Po- 
twierdził się uprzedni spadek poparcia wyborczego dla FPK w granicach 
15—16 proc. 


Znaczne straty poniosły FPK i PS w wyborach do Parlamentu Euro- 
pejskiego uzyskując odpowiednio 2 260973 głosy (11,28 proc.) i 4 160 495 
głosów (20,76 proc.), podczas gdy na wspólną listę prawicowej opozycji gło- 
sowało 8 591 587 wyborców (42,88 proc.), a na skrajną prawicę — 2 204 961 
wyborców (11,0 proc.). Trudno było przeceniać polityczne konsekwencje 
tego niewątpliwego osłabienia rządzącej lewicy, ale nie ulegało wątpliwo- 
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ści, źe proces „zużycia się” jej władzy uległ znacznemu przyspieszeniu: 
Bez wzęlędu na specyfikę wyborów do Parlamentu Europejskiego i bar- 
dzo wysoką absencję (w głosowaniu nie uczestniczyło 15 861 035 osób, czyli 
43,3 proc. tprawnionych) można stwierdzić z pewnością generalne ala- 
bienie możliwości mobilizacyjnych mas ludowych przez lewicę, wyraźne 
ukształtowanie się prawicowej alternatywy dla jej rządów — dysponują- 
cej dużym poparciem społecznym — i umocnienie się skrajnej prawicy w 
skali kraju. Porażka-komunistów zdawała się potwierdzać znane z wcześ- 
niejszych doświadczeń partii komunistycznych, uczestniczących bezpośre- 
dnio w rządach lub w parlamentarnych rządowych koalicjach, zjawisko 
ich osłabienia wskutek rozczarowania polityką rządową wśród popierają- 
cych komunistów środowisk wielkoprzemysłowej klasy robotniczej. 


W tych warunkach, utrzymanie się rządów lewicy we Francji i udział 
w nich komunistów uległy dalszemu skomplikowaniu. Nasilała się bowiem 
szeroka kampania antykomunistyczna prawicy oraz naciski na Partię So- 
cjalistyczną w kierunku całkowitego jej zerwania z polityką demokraty- 
cznych reform. Z kolei brak wariantu centrolewicowego i osłabienie PS 
stwarzały nadal pewne możliwości dla utrzymania się rządowej współ- 
pracy lewicy. 


Potwierdził to fragment wspólnej deklaracji z I grudnia 1983 r.: ,,...obie 
parlie są świadome konieczności wzmocnienia solidarności większości rzą- 
dowej na wszystkich poziomach, na których powinna się ona przejawiać: 
w rządzie, parlamencie, samorządach lokalnych i w przedsiębiorstwach 
przy pelnym poszanowaniu działań właściwych państwu i partiom”(7). 
Zdecydowano także wówczas o podjęciu wspólnych akcji dla spopulary- 
zowania nowych praw pracowniczych, na rzecz świeckości oświaty, prze- 
ciwko ideom faszyzującym i rasistowskim; wspólnym rozpatrzeniu nie- 
których problemów polityki ekonomicznej i spraw międzynarodowych. U- 
trzymywanie się współpracy lewicy utrudniało lub wręcz uniemożliwiało 
realizację: żywotnych nadal projektów odtworzenia centrolewicy, głoszo- 
nych ostatnio przez działaczy Partii Radykalnej i Ruchu Lewicowych 
Radykałów (MRG). | 


Ważnym eijementem układu sił między lewicą i prawicą oraz w samej 
lewicy była sytuacja w ruchu związkowym. Skupiał on jedynie około 20 
proc. pracowników riajemnych wobec 25—27 proc, w latach sześćdziesią- 
tych. Następował również powolny spadek liczebny głównych central 
związkowych. Zaś wybory do kas ubezpieczeń społecznych z 19 paździer- 
nika 1983 r. spowodowały znaczne przesunięcia w,ich wpływach. Dominu- 
jąca pozycja blisko współpracującej z FPK klasowej. centrali CGT została 
nadwerężona (28 proc. głosów) na korzyść socjaldiemokratycznej i antyko- 
munistycznej Force Ouvriere (25 proc. głosów). Zdystansowała ona dość 
silnie związaną z PS lewicowo-socjalistyczną CFDT (18 proc, głosów). 
Deklarujące apolityczność i daleko posunięty krytycyzm wobec polityki 
rządowej centrale CGC i CFTC uzyskały zaś odpowiednio 16 proc. i 12 
proc. głosów. Był to w znacznym stopniu efekt poparcia prawicy dla FO, 
CGC i CFTC, co potwierdziło wyraźnie obserwację z lat siedemdziesią- 
tych o podleganiu ruchu związkowego rosnącej polityzacji i Ścieraniu się w 
nim zwolenników lewicy i prawicy. | 


(7) „LHumanite”, 2 XII 1983, * 
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Trudno było jeszcze ocenić, na ile osłabienie najbardziej radykalnych 
central związkowych CGT i CFEDT było świadectwem ogólnej tendencji 
spadku wpływów ruchu związkowego (zmiany w strukturze zawodowej 
i w strukturze zatrudnienia, kształtowanie się nowych mechanizmów roz- 
wiązywania konfliktów społecznych). Na ile zaś był to wynik osłabienia 
tej właśnie części ruchu związkowego w kontekście polityki rządów lewi- 
cy. Bez względu jednak na to, okres rządów lewicy potwierdził niekorzy- 
stne dla niej oddziaływanie podziałów związkowych i słabości całego syn- 
dykalizimu. Pojawiło się przy tym zagrożenie skierowania ostrza protestu 
społecznego i wystąpień strajkowych (np. strajk kierowców ciężarówek) 
przeciwko polityce rządu lewicy. Wykorzystania uzasadnionego niezado- 
wolenia społecznego z niektórych przejawów polityki (np. wzrost kosztów 
utrzymania, rosnące bezrobocie, zahamowanie wzrostu płac, osłabienie 
polityki socjalnej) do walki politycznej przez patronat i prawicę. | 


Polityka międzynarodowa i stosunek do Polski 


Politykę zagraniczną Francii w zasadzie określają i realizują socjali- 
ści. Wpływ komunistów był tu bardziej ograniczony niż w sprawach wew- 
nętrznych, gdyż należy ona tradycyjnie do „zastrzeżonych domen” pre- 
zydenta Republiki. To wyjaśnia, choć nie usprawiedliwia, ogólnie proame- 
rykańską i „Aedreegę orientację tej polityki, zgodnie z tradycją francu- 
skiej socjaldemokracji i z założeniami programowymi PS. Przejawiła się 
ona zwłaszcza w poparciu dla amerykańskiej tezy o radzieckiej przewadze 
militarnej w Europie i wynikającym stąd uznaniu konieczności wzmoże- 
nia wyścigu zbrojeń, rozmieszczenia „eurorakiet” w niektórych krajach 
NATO, polityki konfrontacji z krajami socjalistycznymi, militarnego zaan- 
gażowania Francji w Libanie, Czadzie itd. Z drugiej zaś strony, oznaczało 
to wyrzeczenie się przez Francję samodzielnej roli w stosunkach między 
Wschedem i Zachodem. Utrzymaniu pewnej infrastruktury współpracy 
ekonomicznej i kontaktów politycznych z krajami socjalistycznymi towa- 
rzyszyły bowiem liczne przejawy wrogości i ograniczeń tych stosunków. 


Wynikało to również z daleko posuniętej ideologizacji polityki między= 
narodowej przez francuską PS. Odwołując się do swoich założeń „,,so- 
cjalizmu samorządowego”, jako koncepcji „nowego modęlu socjalizmu”, 
przypisuje ona sobie prawo do swoistego posłannictwa Francji w świecie 
jako obrońcy w określony sposób interpretowanych praw obywatelskich 
i demokracji. Zerwała więc z tradycją gaullistowskiej polityki zagranicznej 
i koncepcją „detente”, zacierając zawarte w nich rozgraniczenie sfery rów- 
noprawnych stosunków międzypaństwowych od naturalnej rywalizacji 
państw g różnych systemach społecznych. Należy dodać, że nastąpiła w 
związku z tym obiektywna zbieżność wspomnianej ideologizacji francuskiej 
polityki zagranicznej, zwłaszcza wobec krajów socjalistycznych i krajów : 
rozwijających się, z podejmowanymi od drugiej połowy lat siedemdzie- 
siątych przez kolejne administracje w USA wysiłkami w spełnianiu misji 
obrony ,wwclnego świata” przed komunistycznym zagrożeniem, 


Świadectwem pewnych zmian w polityce zagranicznej Francji stała się 
natomiast oficjalna wizyta F. Mitterranda w Związku Radzieckim w ostat- 
niej dekadzie czerwca 1984 r. Nie usunęła ona wprawdzie wcześniejszych 
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różnie poglądów na takie kwestie, jak ocena źródeł napięcia międzynaro- 
dowego, inożiiwuści podjęcia rokowań rozbrojeniowych, rola francuskiej 
siły nuklearnej i inne. Oznaczała natomiast wznowienie konstruktywnego 
dialogu politycznego i ujawniła możliwości zbieżnego lub wspólnego dzia- 
łania na rzecz rozwoju współpracy międzynarodowej i urnocnienia bez- 
pieczeństwa w Europie, powstrzymania militaryzacji kosmosu, likwidacji 
broni chemicznej, nierozpowszechniania broni nuklearnej. 

Natomiast FPK upatrywała źródeł wzrostu napięcia międzynarodowego 
w militarystycznej polityce USA i ich niechęci do rozwiązywania spor- 
nych problemów ze Związkiem Radzieckim na drodze rokowań. Opowia- 
dała się też za nadaniem nowych impulsów polityce zagranicznej Francji 
w celu odegrania przez nią samodzielnej i inicjatywnej roli w stosunkach 
z krajami socjalistycznymi i krajami rozwijającymi się na zasadach po- 
kojowego współistnienia. Przez długi czas utrzymywały się różnice między 
FPK i PS w kwestii Afganistanu, Libanu, Czadu oraz udziału Francji 
i innych państw europejskich w rokowaniach genewskich między ZSRR 
i USA (co proponowała FPK, a odrzucała PS). Ta ostatnia była też prze- 
ciwna stanowisku komunistów, aby — zgodnie z propozycjami radziec- 
kimi — uwzględnić w bilansie układu sił militarnych w Europie francu- 
skie i brytyjskie środki przenoszenia broni nuklearnej. Zgodnie ze stwier- 
dzeniami wywiadu G. Marchaisa dla dziennika „Le Monde”, z 22 listopada 
1983 r., była to wówczas jedyna rozbieżność. Mimo to wspólna deklaracja 
z 1 grudnia 1983 r. nie precyzowała jednorodnego podejścia do spraw po- 
lityki zagranicznej. Przyjęte zostało jedynie lakoniczne stwierdzenie: 
„..obie partie uważają, że głównym celem na arenie międzynarodowej 
jest, oczywiście, bardziej niż kiedykolwiek powstrzymanie wyścigu zbro- 
jeń przy pełnym uwzględnieniu równowagi sił t bezpieczeństwa wszyste 
kich państw”. Można sądzić, że stanowisko FPK, zachowującej własne oce- 
ny sytuacji międzynarodowej, było podyktowane dążeniem do ograniczenia 
sporów z PS w tych kwestiach i umocnienia zwartości lewicy w rozwią” 
zywaniu złcżonych problemów wewnętrznych, decydujących o dalszych 
losach lewicy w sprawowaniu władzy. 

Generalne stanowisko FPK i PS wobec wydarzeń w Polsce zostało po- 
czątkowo określone we wspólnej deklaracji obu partii z 23 czerwca 1981 r., 
stanowiącej podstawę do współpracy rządowej. Przyjęta wówczas for- 
muła wyrażała poparcie dla reform w naszym kraju i rozwiązywania 
spraw wewnętrznych przez samych Polaków. Była ona jednak rozmaicie 
interpretowana, zwłaszcza po wprowadzeniu stanu wojennego. Rząd reali- 
zował politykę zgodną z intencjami socjalistów i nasyconą treściami ideolo= 
gicznymi. Z wydarzeniami w Polsce PS wiązała nadzieje na ukształto- 
wanie się „nowego modelu socjalizmu”, bliskiego jej ideałom „socjalizmu 
samorządowego” i umożliwiającego odejście od „ducha Jałty”, To znaczy 
przezwyciężenia podziału Europy drogą jednostronnego rozpadu” Układu 
Warszawskiego Te własne rachuby polityczne w powiązaniu ze wspom- 
nianą reorientacją polityki zagranicznej zaowocowały gwałtownymi reak- 
ciami po wprowadzeniu stanu wojennego i posunięciami wrogimi Polsce, 
takimi jak potępienie stanu wojennego, interpretowanego jako powstrzyma- 
nie procesu reform, zastosowanie ograniczeń ekonomicznych, poparcie dla 
działających we Francji agend byłej „Solidarności”, zgłaszanie na forum 
różnych organizacji międzynarodowych propozycji zmierzających do po- 
głębienia politycznej izolacji Polski itd. Działania te kontrastowały nawet 
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z bardziej zniuansowaną polityką innych rządów państw Europy Zachode 
niej i ze stanowiskami, jakie zajęły niektóre partie socjaldemokratyczne 
i socjalistyczne. Orientacja ta była kontynuowana do początków 1984 r. 


Odmienne stanowisko zajmowała FPK. Uznała ona wprowadzenie sta- 
nu wojennego za suwerenną decyzję władz polskich, umożliwiającą 
uniknięcie wojny domowej i dalsze wykorzystywanie wydarzeń w Polsce 
przez siły jej wrogie dla zaostrzenia sytuacji międzynarodowej, za po- 
sunięcie umożliwiające kontynuację socjalistycznej odnowy drogą demo- 
kratycznych reform. Komuniści przeciwstawili się histerycznej kampanii 
propagandowej wywołanej we Francji wokół byłej „Solidarności”. Następ= 
nie wskazywali na postępujący proces stabilizacji wewnętrznej w Polsce, 
izolację ekstremistycznego podziemia, umacnianie socjalistycznych prze- 
mian w procesie walki politycznej i klasowej. Na plenum KC ze stycznia 
1984 r. jeden z czołowych działaczy FPK, Maxime Gremetz, stwierdził: 
„mamy zaufanie do narodu polskiego, który potrafił już przezwyciężyć 
bardzo trudne przeszkody na drodze budownictwa socjalizmu, w tempie 
i w formach odpowiadających istniejącym warunkom, z udziałem wszyst- 
kich, a stanowią oni ogromną większość, którzy pragną budować nowe spo+ 
łeczeństwo”, | 

Przykłady odmiennych stanowisk FPK i PS w kwestiach międzynarodo- 
wych i w ich stosunku do Polski wskazywały, że współpraca rządowa była 
odróżniana od współpracy międzypartyjnej. Zaś różnice poglądów Wwyra- 
żające się na tej ostatniej a. nie oznaczały kwestionowania jed- 
nolitej polityki rządowej. Świadczyło to również o dążeniach obu partii do 
utrzymania sojuszu, mimo dzielących je różnic i rozbieżności. | 

Należy jeszcze zwrócić uwagę na inne aspekty międzynarodowego zna- 
czenia wspólnych rządów francuskiej lewicy. Jej dojście do władzy w 
jednym z najsilniejszych gospodarczo i znaczących politycznie krajów 
świata kapitalistycznego, powiązanego z EWG i sojuszem atlantyckim, sta- 
nowiło swoisty wyłom w imperialistycznej strategii izolowania komuni- 
stów i niedopuszczania ich do udziału w sprawowaniu władzy. Wejście 
komunistów do rządu we Francji wywołało przecież bardzo nieprzychyl- 
ną reakcję administracji USA, która zagroziła rewizją swej polityki wobec 
tego kraju. To stanowisko zostało ocenione przez FPK i PS jako brutalna 
ingerencja i odrzucone przez władze. Było to świadectwem ograniczonych 
możliwości imperialistycznej polityki interwencji i antykomunizmu, nawet 
w warunkach zaostrzonej sytuacji międzynarodowej. W tym sensie jest 
to niewątpliwie pozytywne doświadczenie dla ruchu komunistycznego i ro- 
botniczego, zwłaszcza w krajach Europy Zachodniej. Co oczywiście nie 
wyklucza, i co potwierdziły już doświadczenia francuskie, prób wykorzy- 
stania międzynarodowych powiązań gospodarczych i finansowych dla stwae 
rzania przeszkód rządom lewicy i WYEGYSTYWENIA instrumentów ekono- 
micznych w celu ich osłabienia. 

Trzeba również odróżnić sojusz francuskiej lewicy od specyficznych 
- przypadków kilkakrotnego udziału komunistów w rządach Finlandii, Islan- 
dii i San Marino oraz uczestnictwa w kształtowaniu pewnych elementów 
polityki rządowej na drodze poparcia parlamentarnego, jak we wspomnia= 
nych przypadkach Hiszpanii i Włoch (oraz Szwecji). Ze względu na tra- 
dycie współdziałania sił lewicy, jak i pozycję FPK oraz lewicową orien- 
tacją ideowo-programową partii socjalistycznej, utworzenie wspólnych 
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rządów fi realizacja programu demokratycznych reform stanowiły próbę 
ustanowienia strategicznego sojuszu dwóch nurtów ruchu robotniczego w 
sprawowaniu władzy. Nie przesądzając o wartości polityki lewicy i losach 
jej rządów są one z tego punktu widzenia kolejnym potwierdzeniem ge- 
neralnej słuszności komunistycznej polityki sojuszów, Chociaż znaczna 
część zachodnioeuropejskiej socjaldemokracji jest nadal przeciwna lub 
wręcz wroga wszelkim kontaktom z partiami komunistycznymi (jak w 
Austrii, Portugalii, Wielkiej Brytanii, RFN) lub usiłuje stawiać komunistom 
różnorodne i niemożliwe do spełnienia warunki ideowo-polityczne (jak 
w Grecji, Hiszpanii, we Włoszech). 

Z, koleł doświadczenia wspólnego sprawowania władzy przez francuską 
lewicę wskazują na trudności i ograniczenia współpracy rządowej, zwłasz- 
cza w perspektywie walki o socjalizm, W odróżnieniu od wspomnianych 
przykładów współdziałania komunistów z siłami lewicy lub centrum w 
innych krajach, rządy lewicy we Francji stanowiły próbę bezpo- 
średniego powiązania reform społeczno-ekonomicznych i politycznych ze 
strukturalnymi przeobrażeniami społeczeństwa kapitalistycznego. Wynika- 
jące stąd trudności mają obiektywny charakter, związany ze złożonymi 
problemami, jakie stawia kryzys kapitalizmu oraz wymogi walki z konser- 
watywną prawicą i kapitałem monopolistycznym wewnątrz kraju i w 
skali międzynarodcwej. Są to także trudności subiektywne, tkwiące w 
odmienności reformistycznej i rewolucyjnej strategii reform, ich powiąza- 
niach z walką klasową, zakresem i treścią kompromisów w polityce rządo- 
wej. Z tego również względu dotychczasowa i przyszła współpraca lewicy 
we Francji, jej słabości oraz sukcesy i uwarunkowania będą zapewne 
nadal uważnie analizowane przez ruch komunistyczny i robotniczy. 
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Uniwersalne doświadczenia 
realnego socjalizmu 
w teorii i praktyce KPZR 


JERZY KRASZEWSKI 


Gdybym miał scharakteryzować najkrócej istotę zjawisk, zachodzą- 
cych w Związku Radzieckim, napisałbym, że jest to wybitne ożywienie 
myśli teoretycznej partii i silna aktywizacja pracy praktycznej. Obydwa 
te nurty występują równolegle, przenikają się wzajemnie, nawzajem wa- 
'runkują swoją skuteczność i wspólnie tworzą przesłanki przyspieszenia 
rozwoju socjalistycznego. Myśl teoretyczna, wzbogacająca naukę marksi- 
stowsko-leninowską i działalność praktyczną, opiera się na głębokiej ana- 
lizie problemów budownictwa socjalistycznego i komunistycznego w ZSRR 
w minionych Rewolucji Październikowej dziesięcioleciach. Ich podsta- 
wą są wnikliwe badania zjawisk, występujących współcześnie, syntetycz- 
ne oceny doświadczeń, konkretyzacja zadań, odpowiadających obecnemu 
etapowi doskonalenia rozwiniętego socjalizmu. Dokonywane w Związku 
Radzieckim uogólnienia teoretyczne, aczkolwiek bezpośrednio dotyczą 
ZSRR, mają charakter uniwersalny i zasługują na poważną uwagę, rów- 
nież w innych partiach f$omunistycznych i robotniczych. 

Myślę, że można by powiedzieć tak: z jednej strony mamy do czynie- 
nia z kontynuacją generalnej koncepcji budownictwa socjalistycznego i ko- 
munistycznego; z drugiej — z poszukiwaniem metod i środków, odpowia- 
dających nowym warunkom wewnętrznym i międzynarodowym, jak rów= 
nież obecnemu poziomowi sił wytwórczych i nowej ich skali; nowym 
ukształtowanym w procesie tworzenia socjalizmu tendencjom  społecz- 
nym. Kontynuacja linii strategicznej oznacza uznanie za trwałe i niena- 
ruszalne, pozytywnie zweryfikowane przez doświadczenie, podstawowe 
zasady socjalistyczne. Oznacza szacunek dla dotychczasowych osiągnięć 
i tych wartości, które stworzył socjalizm, zawiera zarazem postulat twór- 
czego wykorzystywania dorobku i utrwalania pozytywnych zjawisk. Kon- 
tynuacja to jednocześnie świadome wykorzystywanie tych ogromnych 
możliwości, które stwarza socjalizm na nowym etapie historycznym. 

Na uwagę zasługuje uważny i troskliwy stosunek partii do złożonych 
i skomplikowanych, niejednokrotnie trudnych, problemów, które niesie 
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czaż. Życie nie zastyga przecież nigdy w swoich kształtach, składa się z 
wielu płaszczyzn t pulsujących warstw, rodzi nowe Żjawiska. „Skłania 
to niekiedy — pisze sekretarz generalny KC KPZR, Konstantin Czer 
nienko — do zastanowienia się nad, zdawałoby się bezspornymi, tezami, 
do pogłębiania wiedzy o poznanych prawidłowościach (...). Nie rozwijając 
nauki marksistowsko-leninowskiej nie możemy pomyślnie iść naprzód. 
Ale leninizm nie przyjmuje falszywie rozumianego nowatorstwa, gdy 
gwoli mody lub z racji czysto koniunkturalnych pospiesznie zastępuje się 
sprawdzone przez życie zasady kontemplacyjnymi schematami, nie zwery- 
fikowanymi wszechstronnie przez doświadczenie i międzynarodową prak- 
tykę walki o socjalizm (1). 

KPZR ustrzegła się obu skrajności: wnikliwie śledzi i analizuje nowe 
zjawiska i problemy, „zastanawia się nad, zdawałoby się bezspornymi, 
tezami”; obce jednak jest jej fałszywie rozumiane nowatorstwo. Nie za- 
styga w dogmacie, jak twierdzą reformiści, ale też nie ulega pokusom 
rewizjonizmu. Partia radziecka wychodzi z założenia, że nauka marksi- 
stowsko-leninowska jest nie tylko spójnym systemem zasad i poglądów 
filozoficznych oraz społeczno-ekonomicznych, ale stanowi również świa- 
topoglądową i metodologiczną podstawę jej działalności. Kierując się tym 
założeniem, analizuje fakty i zjawiska, rozstrzygając teoretyczne i poli- 
tyczne problemy z punktu widzenia interesów walki klasowej. 
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Autentycznie twórczy i rzeczywiście nowatorski charakter teoretycz- 
nej działalności KPZR przejawia się m. in. w umiejętności dostrzegania 
w odpowiednim czasie — ani zbyt wcześnie, ani zbyt późno — nowych 
procesów i nowych tendencji społecznych. Wybitnym tego świadectwem 
jest działalność teoretyczna partii, która doprowadziła w ostatnich latach 
do wypracowania teorii rozwiniętego socjalizmu i jego wszechstronnego do- 
skonalenia. Jest to niewątpliwie rozwinięcie marksistowsko-leninowskiej 
teorii socjalizmu w obecnej fazie jego tworzenia. Ważne części składowe 
tej syntezy teoretycznej powstawały stopniowo. poczynając — w zasa- 
dzie = od XXIV Zjazdu KPZR. Na tym zjeździe, a następnie na XXV, 
sformułowano idee i tezy, które XXVI Zjazd rozwinął, uogólnił i prze- 
kształcił w jednolitą, uniwersalną teorię współczesnego realnego socjaliz- 
mu. 

Pogłębieniem tez XXVI Zjazdu zajęły się kolejne posiedzenia plenarne 
Komitetu Centralnego KPZR, przede wszystkim — listopadowe w 1982 r., 
czerwcowe w 1983 r. i lutowe — w 1984 r. Podstawowy teoretyczny rezul- 
tat pracy Komitetu Centralnego KPZR i jego zaplecza naukowo-badawcze 
go to koncepcja doskonalenia rozwiniętego socjalizmu. Stała się ona trwałą, 
teoretyczną i metodologiczną podstawą strategii i taktyki KPZR na długi 
okres historyczny. Powstały warunki dla głębszego przeanalizowania dia- 
lektyki kształtowania się formacji komunistycznej, uściślenia prognoz dłu- 
gości trwania socjalistycznej fazy nowego społeczeństwa. 

Rozwój marksistowsko-leninowskiej myśli teoretycznej doprowadził do 
przezwyciężenia subiektywnych, jednostronnych poglądów o „odrębności”” 


(1) K. Czernienko: Awangardnaja rol partii kommunistow, „Kommunist” nr 
6/1982. z 
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i „samodzielności” formacji socjalistycznej wobec komunizmu oraz do 
uznania za bezzasadną tezę o możliwości „skoku” ku wyższej fazie for- 
macji komunistycznej, bezpośrednio po zbudowaniu podstaw socjalizmu. 
Konkluzja: z praktyki budownictwa socjalistycznego wynika, iż podsta- 
wy socjalizmu są zbyt wąską bazą, aby w oparciu o nią mógł rozpocząć się 
proces przechodzenia do komunizmu. Socjalizm musi przejść określone, 
nieuniknione stadia rozwojowe, musi umocnić się w sferze ekonomicz- 
nej, ideologicznej, społecznej, w oparciu o własną bazę. Nie jest to proces 
ani łatwy, ani prosty. Praktyka wykazała, że rozwój, doskonalenie socja- 
lizmu jest zadaniem nie mniej trudnym, niż zbudowanie jego podstaw, 
choć oczywiście mamy do czynienia z inną skalą i odmienną treścią tych 
trudności. Konstantin Czernienko scharakteryzował cechy tego stadium 
powstawania nowej formacji w następujący sposób: „społeczeństwo ra- 
dzieckie wkroczyło w długotrwały w skali historycznej etap rozwinię- 
tego socjalizmu; jego wszechstronne PORSOTOJENYE jest naszym zadaniem 
strategicznym. 

Te założenia wyrażają jasno dialektykę Odin stadium dojrza- 
łego socjalizmu. Ale jest to dopiero początek etapu. Z jednej strony ma- 
my przed sobą wielkie zadania na dzień dzisiejszy i jutrzejszy, z drugiej 
zaś istnieją problemy, które są jak gdyby pozostałością dnia wczorajsze- 
go. (...) Opracowanie koncepcji rozwiniętego socjalizmu, dróg podnosze- 
nia efektywności produkcji w warunkach rewolucji naukowo-technicznej, 
ujęcie problemu ustanowienia bezklasowej struktury społeczeństwa w hi- 
storycznych ramach pierwszej fazy komunizmu, pogłębienie naszych wy- 
obrażeń o treści problemu narodowego na obecnym etapie, o najważniej- 
szych tendencjach życia międzynarodowego, rozwój leninowskiej nauki 
0 wojnie i pokoju, o obronie socjalistycznej ojczyzny — te t inne teo- 
retyczne uogólnienia uzbrajają partię w nowe idee, w uzasadnione, nau- 
kowo wyważone podejście do aktualnych problemów współczesności (2). 


Koncepcja doskonalenia rozwiniętego socjalizmu zrodziła się w wyniku 
rzetelnej, realistycznej, marksistowsko-leninowskiej analizy całego do- 
świadczenia KPZR. Nie pomniejszono w tych ocenach wielkich zdoby- 
czy socjalizmu ani nie dramatyzowano w ocenie niedostatków. Jest to 
analiza klasowa, oparta na wnikliwej znajomości realiów i weryfikująca te 
realia przy pomocy kryteriów naukowego komunizmu. Dlatego jest wolna 
od rewizjonistycznych przewartościowań istoty naszego ustroju, od prób 
rozwiązywania problemów socjalizmu metodami przynależnymi do po- 
przedniej formacji lub bliskimi tamtej formacji, od woluntarystycznych, 
obcych socjalizmowi rozwiązań ustrojowych. 

Jak najbardziej lapidarnie określić można cechy obecnego etapu do- 
skonalenia rozwiniętego socjalizmu? Jaka jest teoretyczna i praktyczna 
treść tego pojęcia? Na czym polega istota tego etapu budownictwa so- 
cjalistycznego? Nie jest to na pewno koncepcja „reform”, których punk- 
tem wyjścia byłaby negacja dotychczasowych doświadczeń czy uznanie 
błędów za immanentną cechę socjalizmu. Analizy są wyważone, oceny rea- 
listyczne, równie realistyczne, co sprawiedliwe = rozdzielenie czynnika 


(2) K. Czernienko: Aktualne zagadnieńia pracy ideologicznej i pracy politycznej 
20 EG mas. Referat na RE KC KPZR w czerwcu 1983 r., „Trybuna Ludu” 
nr 6.1983. 


obiektywnego i subiektywnego. Socjalizm jest ustrojem żywym, powstaje 
w określonych warunkach historycznych, w trudnej sytuacji międzyna- 
rodowej, przy zaciekłym oporze stawianym przez kapitalizm w skali świa- 
towej. Jak każdy ustrój — ale w sposób jakościowo inny, bo oparty na 
zasadach naukowych — zmienia się, doskonali, wyciąga wnioski z do- 
świadczeń. Socjalizm już rozwiązał wiele problemów, których przez stu- 
lecia nie potrafił rozwiązać ustrój kapitalistyczny, wiele problemów roz- 
wiązuje wolniej, niż można było przewidywać przed dziesięcioleciami, bo 
warunki zewnętrzne okazały się mniej sprzyjające. To owe „problemy, 
które są jak gdyby pozostałością dnia wczorajszego” (K. Czernienko). Ale 
na porządku dnia znalazły się również zjawiska, zrodzone przez nowy 
ustrój, nie znane poprzedniej formacji i nie znane w czasie budowy pod- 
staw socjalizmu. 

W tym świetle — definicję koncepcji doskonalenia rozwiniętego so- 
cjalizmu można by sprowadzić do następujących elementów: jest to utrwa- 
lanie bazy ekonomicznej, umacnianie pierwiastków pozytywnych, usu- 
wanie trudności, będących wynikiem zarówno przesłanek obiektywnych, 
jak i czynników subiektywnych. Jest to przyspieszenie rewolucji nauko- 
wo-technicznej, intensyfikacja gospodarki i podniesienie społecznej wy- 
dajności pracy, unowocześnienie mechanizmów ekonomicznych, postęp w 
dalszym zacieraniu różnie klasowych, utrwalanie światopoglądu naukowe- 
go, usprawnienie całego systemu politycznego, stylu kierowania, wzrost 
roli rad i rozwój demokracji socjalistycznej. 


Doskonalenie rozwiniętego socjalizmu prowadzić będzie stopniowo do 
przechodzenia do komunizmu. Jest to proces historyczny; wielce skompli- 
kowany, wielowarstwowy, długotrwały. Nie będzie toczył się samoistnie 
i żywiołowo. Jego powodzenie warunkuje napięta, świadomie zaprogramo- 
wana, efektywna działalność gospodarcza, organizatorska i ideologiczna 
partii komunistycznej. Etap doskonalenia rozwiniętego socjalizmu mieć bę- 
dzie zapewne swoje fazy i swoje stopnie rozwoju. Trudno je dziś przewi- 
dzieć. Czas.i zbliżające się nowe doświadczenia odpowiedzą na pytanie, jak 
długo owe fazy potrwają i jakie konkretne formy przyjmą. 

Twierdzenia te i wynikające z nich definicje trzeba uzupełnić nastę 
pującym komentarzem: charakterystyczną cechą myśli teoretycznej KPZR 
w tej kwestii, podobnie jak charakterystyczną cechą dokumentów pro- 
gramowych partii radzieckiej w ostatnich latach, jest głęboki realizm i rze- 
czowość dokonywanych ocen i analiz. Komitet Centralny KPZR wielokrot- 
nie przypominał, i czyni to nadal, że warunkiem skutecznego organizo- 
wania budownictwa komunistycznego jest świadomość etapu rozwoju, 
miejsca, w którym budownictwo komunistyczne w danym czasie się znaj- 
duje. Ani wybieganie naprzód i przyjmowanie życzeń za rzeczywistość 
_— bo równałoby się formułowaniu programów niemożliwych do zrealizo- 
wania — ani samozadowolenie z osiągniętego, bo prowadziłoby do nie- 
wykorzystania potencjalnie istniejących możliwości, ani historyczny kry- 
tycyzm i pomniejszanie dorobku socjalizmu, bo prowadziłoby do dezo- 
rientacji i utrudniało podejmowanie optymalnych decyzji w sprawie przy- 
szłości. 

Istotę kwestii, w sposób syntetyczny, sformułował niedawno prof. F. 
Burłacki; z Akademii Nauk Społecznych przy KC KPZR: „koncepcja roz- 
winiętego socjalizmu, uwzględniając to, co zostało osiągnięte przez spo- 
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łeczeństwo radzieckie, stwarza podwaliny programu działania partii, pań- 
stwa i całego narodu radzieckiego na obecnym etapie, etapie doskonale- 
nia rozwiniętego socjalizmu i przejścia do komunizmu. Pomaga ona partii 
w nakreślaniu zadań, które należy rozwiązać dziś, w znajdowaniu spo- 
sobów pokonywania trudności, które powstały na poprzednich etapach, 


w rozwiązywaniu problemów gospodarczych, społecznych, kulturalnych © 


i innych oraz w podnoszeniu efektywności systemu socjalistycznego (3). 


* 


Można zapewne uznać, że podstawową przesłanką koncepcji doskona- 
lenia rozwiniętego socjalizmu jest wszechstronna intensyfikacja gospodar- 
ki, szybkie usuwanie ekstensywnych czynników wzrostu, radykalne pod- 
niesienie społecznej wydajności pracy i — na tej podstawie — popra- 
wa jakości życia narodu. Kwestię tę warto omówić bardziej szczegółowo 
od innych. Kierunki realizacji tego postulatu sformułowano wyraźnie w 
dokumentach XXVI Zjazdu KPZR: „W latach osiemdziesiątych partia ko- 
munistyczna będzie konsekwentnie kontynuować realizację swej strate- 
gii ekonomicznej, której najwyższym celem jest stały wzrost material- 
nego i kulturalnego życia narodu, stworzenie lepszych warunków wszech- 
stronnego rozwoju jednostki na podstawie dalszego polepszenia efektyw- 
ności całej produkcji społecznej, wzrostu wydajności pracy, aktywności 
społecznej t zawodowej społeczeństwa radzieckiego”(4). Kierunki te na- 
stępnie rozwinięto na kolejnych posiedzeniach plenarnych Komitetu Cen- 
tralnego KPZR. 


Chodzi o dalszy, szybki postęp sił wytwórczych, zapewniający poprawę 
warunków życia. Ale chodzi o rozwój intensywny, jakościowy, rozwój 
„w głąb”, w większym stopniu aniżeli „wszerz”. Proporcje akurat od- 
wrotne, niż w czasie budowy podstaw socjalizmu. I rzecz nie w tym, iż 
w przeszłości, gdy gospodarka radziecka — odrabiając-wielowiekową spuś- 
ciznę caratu, likwidując skutki szkód wojennych — rozwijała się eksten- 
sywnie, była nieefektywna. Przewaga czynników ekstensywnych była 
wówczas zjawiskiem obiektywnym, nie można było ich uniknąć. Wszelkie 
porównania w tej dziedzinie z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi, 
jeśli nię uwzględniają realiów, są fałszywe i prowadzą donikąd. In- 
na jest istoria gospodarczego rozwoju tych krajów, inne były zewnętrz- 
ne i wewnętrzne uwarunkowania pierwszej rewolucji przemysłowej. Inny 
był wreszcie start obu systemów do postępu naukowo-technicznego z koń- 
ca XX wieku. 


Ekstensywne metody rozwoju przestały być efektywne i zaczęły tra- 
cić swoje uzasadnienie w końcu lat siedemdziesiątych. Wówczas dały się 
już wyraźnie odczuć, m. in. wzrastające koszty wydobycia surowców — 
rezultat wygasania źródeł europejskich i przesuwania się obszarów wy- 

dobywczych z Europy w trudno dostępne regiony Dalekiej Północy i Da- 


(3) F. M. Burłackij: Sowierszenstwowanije rozwitogo socyalizma — ważnyj etap 
na puti k kommuntzmu, „Woprosy Fiłosofii” nr 6/1984, Moskwa, 

(4) XXVI Zjazd KPZR. Podstawowe dokumenty, Książka i Wiedza, Warszawa. 
Główne kierunki gospodarczego i społecznego rozwoju ZSRR na lata 1981—1985 oraz 
na okres do 1990 r, 


) 

lekiego Wschodu. W tym czasie bilans siły roboczej był już bardzo napięe 
ty, jej zasoby zaczęły drastycznie maleć. Jednocześnie zwiększuno wy- 
datki na ochronę środowiska naturalnego. Wszystkie te czynniki — a za- 
pewne jeszcze wiele innych — spowodowały, że postęp gospodarczy 
i społeczny może obecnie następować jedynie w wyniku zwiększe- 
nia efektywności produkcji i poprawy jakości pracy. Jednocześnie wew- 
nątrz potencjału wytwórczego istnieją wszystkie niezbędne czynniki, aby 
postulat ten był realny. 

Pojęcie intensyfikacji traktuje się wielopłaszczyznowo, uznając, że obej- 
muje ono zarówno sam proces produkcji, jak i organizacyjno-ekonomicz- 
ne warunki jego funkcjonowania. Opiera się on na kilku czynnikach, wśród 
których dwa odegrają rolę kluczową. Pierwszy — to przyspieszenię po- 
stępu naukowo-technicznego w oparciu o pełniejsze wykorzystanie zalet 
socjalistycznego systemu gospodarowania; drugi — przebudowa systemu 
zarządzania gospodarką i wyzwolenie dzięki temu dodatkowych rezerw, 
tkwiących w ogromnym, stworzonym wysiłkiem wielu pokoleń, poten- 
cjale wytwórczym Związku Radzieckiego. 

Rozpatrzmy kolejno znaczenie obu wymienionych czynników. Radziec- 
cy działacze polityczni i ekonomiści, rozważając — w toczących się dy- 
skusjach — postulat przyspieszenia postępu naukowo-technicznego, jako 
jednej z głównych przesłanek intensyfikacji gospodarki — zwracają na 
ogół uwagę, iż w warunkach ZSRR oznacza to przede wszystkim przy- 
spieszenie automatyzacji i mechanizacji, komputeryzacji i robotyzacji pro- 
dukcji. Mówi się o konieczności wdrażania nowoczesnych rozwiązań tech- 
nologicznych, szybszego i skuteczniejszego niż dotychczas wykorzystania 
osiągnięć nauki i techniki, rozszerzania prac badawczo-rozwojowych. 


Zamierzenie to nie jest bynajmniej łatwe. Wymaga uruchomienia wie- 
lu nowych dźwigni, stymulujących postęp naukowo-techniczny, m. in. du- 
żych nakładów finansowych, likwidacji barier dzielących wynalazek od 
jego zastosowania, zmiany myślenia kadry administrującej procesami wy- 
twórczymi itd. Ale jest to zadanie, które musi być wykonane. Ani in- 
tensyfikacja procesów produkcyjnych, ani wzrost wydajności pracy — 
a więc zmiany głęboko jakościowe — nie mogłyby nastąpić bez wdroże- 
nia do praktyki osiągnięć nauki i techniki, przy czym osiągnięć na naj- 
wyższym poziomie odpowiadających najlepszym standardom światowym. 

Na plan pierwszy wysuwa się przyspieszenie procesów mechanizacji 
i automatyzacji w przemyśle, zwłaszcza w tych jego gałęziach, w których 
wciąż jeszcze stosowana jest praca ręczna. Według ocen specjalistów ra- 
dzieckich, zmniejszanie udziału pracy fizycznej i pracy -niewykwalifiko- 
wanej następuje zbyt wolno. Z badań przeprowadzonych niedawno w no- 
woczesnych przedsiębiorstwach, wyposażonych w najlepsze maszyny i u- 
rządzenia, wynika, iż wydajność pracy nie jest w nich niższa, niekiedy 
nawet wyższa niż w analogicznych zakładach amerykańskich. W fabry- 
kach, w których dominuje ciężka praca fizyczna, wydajność jest niska 
i wpływa na obniżenie średniej. Rzecz zresztą nie w statystyce, a w tym, 
że istnieją duże rezerwy wzrostu wydajności i że istnieje program ich 
uruchomienia. Od dłuższego czasu jest on realizowany. Zgodnie z tym pla- 
nem, w bieżącej pięciolatce (1981—1985) mechanizacja robót ręcznych po- 
zwoli zwiększyć zasoby dyspozycyjnej siły roboczej minimum o 1,2 min 
osób. 
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Przemysł radziecki wytwarza obecnie nowoczesne urządzenia techniczne 
na poziomie światowym. Efektywne wykorzystanie zdobyczy nauki w uno- 
wocześnianiu produkcji jest coraz powszechniejsze, ale Komitet Central- 
ny. KPZR zwracał kilkakrotnie uwagę na to, iż tempo to jest ciągle zbyt 
wolne. Kompleksową analizę sytuacji KC KPZR i rząd radziecki zawarły 
w specjalnej uchwale O środkach przyspieszenia postępu naukowo-tech- 
nicznego w gospodarce narodowej, przyjętej rok temu. W tym dokumen- 
cie programowym za najważniejsze uznano trzy zadania: zapewnienie jed- 
nolitego i skoordynowanego planowania rozwoju nauki i techniki; sku- 
pienie wysiłków uczonych na najważniejszych problemach z punktu wi- 
dzenia potrzeb gospodarki; zapewnienie skutecznej koordynacji pracy 
wszystkich zainteresowanych ogniw, od zajmujących się badaniami pod- 
wikt do odpowiedzialnych za stosowanie rezultatów badań w pra- 

yce. | 

Istnieją wszelkie warunki, aby zadania przyspieszenia postępu nauko- 
wo-technicznego zostały zrealizowane. Radziecka nauka rozwija się prze- 
cież nieprzerwanie i w szybkim tempie. Co roku rejestruje. się dziesiąt- 
ki unikalnych rozwiązań technicznych. W latach 1976—1982 zastosowano 
w produkcji przeszło 400 tys. wynalazków, a w pierwszych trzech latach 
obecnej, jedenastej pięciolatki opracowano i w znacznej części wdrożono 
do seryjnej produkcji przeszło 9 tys. nowych maszyn, agregatów i liniż 
technologicznych. Postulat: szybciej, lepiej, nowocześniej. = 

Program technicznego unowocześnienia produkcji traktowany jest nie 
tylko jako wążny fragment koncepcji gospodarczej, ale również jako 
kwestia ideowo-wychowawcza. „W walce o wykonanie planów państwo- 
wych, poprawę jakości produkcji, lepsze wykorzystanie mocy produkcyj- 
nych, sufowców, energii, czasu pracy, nakladów inwestycyjnych, o umoc- 
nienie organizacji i odpowiedzialności (...) kształtują się cechy obywatel- 
skie socjalistycznego czlowieka pracy, potrzeba sumiennej pracy dla wspól- 
nego dobra — stwierdził Komitet Centralny KPZR w uchwale ź plenar- 
nego posiedzenia w czerwcu 1983 r. — ...Należy przy użyciu wszelkich środ- 
ków propagandy popierać poczynania nowatorów produkcji, popularyzo- 
wać takie przedsięwzięcia o charakterze organizacyjnym, ekonomicznym 
i: moralnym, które pobudzałyby kadrę kierowniczą i robotników, naukow= 
ców i konstruktorów do modernizacji techniki i sprzyjały ograniczaniu 
pracy ręcznej. Należy bez reszty podporządkować propagandę ekonomicz- 
ną it wychowanie ekonomiczne potrzebom intensyfikacji gospodarki na- 
rodowej, wypracowania nowoczesnego myślenia ekonomicznego, socjali- 
stycznej przedsiębiorczości i rzeczowości”(5). 


W > żk 


W równie szerokim ujęciu, zarówno w dokumentach oficjalnych, jak 

i w licznych dyskusjach ekonomicznych, rozpatruje się drugi decydują- 

_ cy czynnik intensyfikacji procesów gospodarowania = zmiany w mecha- 
nizmie ekonomicznym. Są one wprowadzane stopniowo, poprzedzane eks- 
perymentami. Najważniejszy z nich rozpoczął się w styczniu br., objął 
dwa resorty ogólnozwiązkowe oraz trzy republikańskie. Nowe zasady pla- 


(5) Aktualne zagadnienia pracy (ideologicznej 4 pracy politycznej wśród mas. 
Uchwała Komitetu Centralnego KPZR, „Trybuna Ludu” ar 142, 17.6.1983, 
ł 
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nowania 1 zarządzania, wprowadzane eksperymentalnie w pięciu mini- 
sterstwach, sformułowano w uchwale Komitetu Centralnego KPZR i Ra- 
dy Ministrów ZSRR, podjętej w lipcu ub. r. W dokumencie tym podkre- 
ślano, że celem nowych rozwiązań jest przyspieszenie procesu intensyfi- 
kacji gospodarki, polepszenie tempa wzrostu produkcji i poprawa jej ja- 
kości. Cel ten ma zostać osiągnięty m. in. przez rozszerzenie uprawnień 
kombinatów i przedsiębiorstw (zjednoczeń) w planowaniu i działalności 
ekonomicznej, wzrost ich odpowiedzialności za ostateczne wyniki pracy, 
rozwój inicjatywy załóg robotniczych. 

Eksperyment objął w bieżącym roku przeszło 700 zakładów w pięciu 
wymienionych resortach. W 1985 r., po przeanalizowaniu rezultatów osią 
gniętych na pierwszym etapie, korektach wprowadzonych w wyniku uzy- 
skanych doświadczeń, eksperyment ten rozszerzony zostanie na 20 mi- 
nisterstw ogólnozwiązkowych i republikańskich. Przewiduje się, że zwe- 
ryfikowane przez eksperyment nowe zasady planowania i zarządzania 
staną” się podstawą przygotowania projektu XII planu pięcioletniego 
(1986—1990), który zgłoszony zostanie pod obrady kolejnego zjazdu KPZR. 

Nie miejsce w tym artykule na omawianie szczegółowych założeń eks- 
perymentu. Zwróćmy jedynie uwagę na najważniejsze cechy wprowa- 
dzanych zmian. Istota eksperymentu polega na większej samodzielności 
przedsiębiorstw z jednoczesnym zwiększeniem ich odpowiedzialności za 
wyniki produkcyjne oraz na zastosowaniu skuteczniejszych bodźców do 
wydajnej pracy. Przedsiębiorstwom uczestniczącym w eksperymencie 
przekazuje się znacznie ograniczoną ilość centralnych wskaźników dyrek- 
tywnych, zleca się im tylko główne zadania. Główne, czyli te, od reali- 
zacji których uzależniony jest bilans poszczególnych gałęzi gospodarki 
i zaopatrzenie innych zakładów. Centrum planistyczne ustala również 
— w myśl nowych zasad — obowiązkowy system limitów i normatywów. W 
oparciu o nie zakład tworzy samodzielnie fundusze: płac, stymułowania 
pracy i fundusz socjalno-kulturalny. Rozszerzone zostały uprawnienia za- 
kładów w wykorzystaniu funduszu płac i funduszu bodźców. Traktuje się 
to jako istotne — choć nie jedyne — czynniki wzrostu zainteresowania 
załóg wynikami pracy i wzrostem jej wydajności. Dyrektywy, formuło- 
wane centralnie dla projektu pięciolatki, zawierają natomiast wskażniki 
dotyczące podstawowych rodzajów produkcji, określają zadania wzrostu 
wydajności pracy, obniżki kosztów produkcji, poprawy jej jakości. Zwięk- 
szenie samodzielności i odpowiedzialności przedsiębiorstw stwarza również 
nowe warunki technicznej rekonstrukcji i modernizacji przemysłu, za- 
chęca zakłady do zakupu nowych maszyn i urządzeń, do stosowania no- 
wych technologii. Reasumując: nowe zasady rozszerzają samodzielność 
przedsiębiorstw i zjednoczeń produkcyjnych (kombinatów) w opracowy- 
waniu planów i programowaniu produkcji, w podziale zysku, w dyspo- 
nowaniu środkami, przeznaczonymi na rozwój mocy wytwórczych i opła- 
tę pracy. 

Dla zrozumienia istoty zmian wprowadzanych w mechanizmie ekono- 
micznym ZSRR niezbędne jest prześledzenie ich genezy. Zmiany te sta- 
nowią fragment — szczegółowy i konkretny, ale nader ważny — strate- 
gii doskonalenia rozwiniętego socjalizmu, stwarzają warunki intensyfika- 
cji gospodarki i wzrostu efektywności. Genezy nowych koncepcji i no- 
wych rozwiązań systemowych poszukiwać należy również w powszech- 
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nym w Związku Radzieckim przeświadczeniu, iż system sterowania pro- 
cesarni ekonomicznymi w socjalizmie powinien ulegać — wraz z rozwo- 
jem ustroju — ciągłym przekształceniom. Nie może być jednorazowym, 
radykalnym zwrotem, bo może on grozić nieobliczalnymi następstwa- 
mi. W gospodarce radzieckiej, jako wynik jej dotychczasowego rozwoju, 
dojrzała konieczność głębokich zmian — taka jest opinia Komitetu Cen- 
tralnego KPZR. Ale towarzyszy jej przestroga: wszelki pośpiech, nerwo- 
wość i improwizacja w sprawach ekonomicznych są szkodliwe. 

Eksperyment, rozpoczęty w styczniu br., trudno byłoby bez zastrze- 
żeń nazwać początkiem nowego etapu. W jakimś stopniu jest to niewąt- 
pliwie nowy etap, choćby dlatego, że zmiany w systemie planowania i za- 
rządzania są kompleksowe, jak nigdy dotychczas nie są celem samym w 
sobie, stanowią część składową całościowej koncepcji rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego w fazie rozwiniętego socjalizmu. Ale wprowadzane o- 
becnie zmiany to również kontynuacja wcześniej podejmowanych inicja- 
tyw, służących eliminowaniu ekstensywnych metod rozwoju i urucha- 
mianiu intensywnych czynników wzrostu. Uchwała z lipca 1983 r., za- 
wierająca decyzję o rozpoczęciu eksperymentu gospodarczego, poprzedzo- 
na była doświadczeniami z realizacji uchwały KC KPZR i Rady Mini- 
strów ZSRR z 1979 r. O doskonaleniu planowania it zwiększeniu wpływu 
mechanizmu gospodarczego na wzrost efektywności i jakości pracy. 

O doświadczeniach tych pisano stosunkowo mało, a są one niezwykle 
interesujące. Skłaniają przede wszystkim do refleksji o ciągłości radziec- 
kiej polityki wewnętrznej i umiejętności korygowania jej w porę, wraz 
ze zmieniającymi się warunkami. Po 1979 r., zgodnie z zaleceniami uch- 
wały, wprowadzono istotne korekty zasad planowania, częściowo uspraw= 
niono metody stymulowania pracy, zwiększono inspirującą rolę długofalo- . 
wych programów rozwoju. Nie kwestionowaną słabością tamtego etapu 
doskonalenia mechanizmu gospodarczego był m. in. fakt, iż w zasadzie 
objęły one przede wszystkim ogniwa zarządzania, w mniejszym natomiast 
stopniu ogniwa produkcyjne. Słusznym rozwiązaniom nie zawsze to- 
warzyszyła skuteczna metodologia w chwili wprowadzania ich w życie. 
Nie zawsze też zmiany miały charakter kompleksowy, co ograniczało ich 


efektywność. | 

Doświadczenia te wykorzystano, przygotowując obecny eksperyment. 
Wprowadzane od 1984 r. zmiany systemowe wypełniają m. in. luki, uwi- 
docznione w procesie realizacji uchwały z 1979 r. Rozwijają to, co było 
dobre, eliminują źródła ujawnionych w praktyce niedostatków. Opraco- 
wując nowe zasady, kierowano się uchwałami XXVI Zjazdu KPZR, który 
zalecał „konsekwentnie doskonalić zarządzanie gospodarką narodową z u- 
względnieniem wzrostu skali produkcji, bardziej złożonych powiązań go- 
spodarczych, wymogów rewolucji naukowo-technicznej, w celu maksymal- 
nego wykorzystania możliwości i zalet gospodarki dojrzałego socjaliz- 
mu”(6). Nowe zasady planowania i zarządzania są przekonującą próbą 
skojarzenia scentralizowanego systemu zarządzania gospodarką z rozwo- 
_ jem zasad demokratycznych, spośród których na uwagę niewątpliwie za- 

sługuje wzrost znaczenia kolektywów pracowniczych w życiu ekonomicz- 


(6) XXVI Zjazd KPZR. Podstawowe dokumenty, Książka i Wiedza, Warsza- 
wa. Główne kierunki gospodarczego t społecznego rozwoju ZSRR na lata 1981—1985 
oraz na okres do 1990 v. 
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nym przedsiębiorstw 1 coraz powszechniejszy brygadowy system organi- 
zacji pracy. Nowe zasady nie osłabiają roli cenlralnego planowania, a u- 
sprawniają go i ulepszają, zapewniając mu większą skuteczność. » 


% 


Rozwój demokracji robotniczej, wzrost roli rad terenowych, usprawnia- 
nie pracy całego systemu politycznego, reforma systemu oświaty i wy- 
chowania, wzrost uprawnień kolektywów pracowniczych, upowszechnienie 
ruchu brygad nowego typu — wszystkie te zjawiska rozpatrywać trzeba 
w ścisłym wzajemnym związku i traktować jako istotny — obok zmian 
w mechanizmie gospodarczym — fragment koncepcji doskonalenia roz- 
winiętego socjalizmu. Formułując zasady polityki partii w tej dziedzinie, 
podkreśla się m. in. fakt, że sama kolektywistyczna istota społecznej wła- 
sności środków produkcji, bez udziału robotnika w kierowaniu produk- 
cją, nie zawsze może być przez niego rozumiana. Ale kierowania trze- 
ba się uczyć i nie jest to bynajmniej zajęcie łatwe. Wymaga ogrom- 
nych wysiłków organizacyjnych i wszechstronnej działalności wychowaw- 
czej. 

Jeden z radzieckich ekonomistów zrekapitulował w następujący sposób 
istotę kształtującego się w ZSRR współczesnego modelu kierowania go- 
spodarką socjalistyczną: „demokracja jest pustym dźwiękiem, jeśli nie 
uwzględnia warunków, w których człowiek codziennie pracuje”. Jest w 
tym stwierdzeniu zawarta głęboka myśl: rozszerzenie udziału robotników 
we współzarządzaniu zakładami polega przede wszystkim na włączeniu 
załóg do współdecydowania o sprawach produkcji. Jest to współrządzenie 
rzeczywiste, oparte na tym, co najważniejsze — na procesie wytwarzania, 
dziejące się tam, gdzie decydują się wszystkie sprawy kraju — w ogniwie 
produkcyjnym. Współrządzenie, które uczy szacunku dla nadrzędności 
interesu zbiorowego, wspólnego nad jednostkowym. Koncepcja ta reali- 
zowana jest m. in. przez rozwój samodzielności i zwiększenie kompeten- 
cji brygad, które w coraz większym stopniu stają się podstawowymi ko- 
mórkami załóg i podstawą kierowania procesami wytwórczymi. Rozsze- 
rzaniu udziału robotników we współzarządzaniu służą także zwiększone 
uprawnienia kolektywów pracowniczych i załóg fabrycznych. Reguluje je 
Ustawa o kolektywach pracowniczych t zwiększeniu ich roli w kierowa- 
niu przedsiębiorstwami, instytucjami t organizacjami, przyjęta na VIII 
Sesji Rady Najwyższej ZSRR w lipcu 1983 r. 


Czym jest więc radziecki model socjalistycznego samorządu robotni- 
czego? Zgodnie z programową intencją ustawy, jest to forum, na którym 
zapadają decyzje o kształcie polityki społecznej i socjalnej w zakładzie, 
na którym akceptuje się bądź odrzuca plany, podejmuje decyzje o pro- 
gramach alternatywnych. Kolektywy pracownicze określają metody in- 
tensyfikacji procesów wytwarzania i efektywniejszego wykorzystania po- 
tencjału produkcyjnego, poszukują Sposobów warunkujących szybszy 
wzrost wydajności pracy, poprawę jej organizacji, usuwanie subiektyw- 
nych przyczyn trudności. 

Jeśli rozpatrywać łącznie zmiany Wórowadzańe w mechanizmie go- 
spodarczym i rozwój demokratycznych zasad zarządzania produkcją, 
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jeśli czytać razem ustawę o kolektywach pracowniczych 1 uchwałę KC 
KPZR i Rady Ministrów ZSRR o eksperymencie ekonomicznym — to do- 
chodzi się do wniosku, że są to spójnie z sobą połączone elementy jednej 
całości. Mechanizmy ekonomiczne rozszerzają prawa zakładów; nowe za- 
sady funkcjonowania kolektywów pracowniczych pobudzają inicjatywę 
robotniczą, wyzwalają socjalistyczną przedsiębiorczość i zapobiegliwość, 
ale i odpowiedzialność za czyn i słowa we wszystkich ogniwach produk- 
cji i kierowania. Całość wypełnia sformułowany na plenum KC KPZR 
w czerwcu 1983 r. postulat uczenia się nowego stylu myślenia ekono- 
micznego. | | 

Rozwój socjalistycznego samorządu robotniczego w ZSRR zwiększa u- 
dział załóg pracowniczych w zarządzaniu przedsiębiorstwami. Proces ten 
jest podyktowany potrzebami obecnego etapu rozwoju ekonomiki radziec- 
kiej, stwarza nowe bodźce aktywności produkcyjnej i społecznej wytwór- 
ców, rozszerza spojrzenie na sprawy gospodarcze. Jednocześnie występuje 
inne zjawisko: wzbogacanie treści pracy, rozwój zasad kolektywistycz- 
nych, przezwyciężanie nawyków indywidualistycznych, kształtuje się ze- 
społowa odpowiedzialność, poszerza baza socjalistycznej świadomości kla- 
sy robotniczej, umacniają zasady demokratyczne bezpośrednio w produk- 
cji. Jest to demokracja o orientacji kolektywistycznej, są to zasady de- 
mokratyzmu działania i odpowiedzialności. Główną rolę inspiracyjną i kie- 
rowniczą w tym procesie spełniają organizacje partyjne. Wzrasta rola 
związków zawodowych, organizacji młodzieżowej i innych organizacji 
społecznych. ' | 

Udział robotników we współzarządzaniu produkcją nie może natomiast 
pomniejszać roli państwowego aparatu zarządzania gospodarczego. Wy- 
sokie kwalifikacje zawodowe tego aparatu stwarzają niezbywalne prze- 
słanki rozwoju aktywności załóg i ich rzeczywistego wpływu na efektyw- 
ność produkcji. Skala produkcji, złożoność procesów produkcyjnych i zło- 
żoność mechanizmów zarządzania wykluczają, by można było go realizo- 
wać na zasadach społecznych. „Wciąganie ludzi pracy do zarządzania — 
twierdzi prof. J. Torkanowski — nie może być traktowane jako przyczy- 
na podziału funkcji zarządzających między aparat państwowy i pracow- 
ników. Jak pokazala praktyka, rozszerzenie udziału ludzi pracy w zarzą- 
dzaniu nie może odbywać się kosztem zastępowania funkcji państwowe- 
go zarządzania gospodarką przez działalność społeczną, lecz na bazie co- 
raz pelniejszego włączania ludzi pracy i kolektywów w proces wspólnego 
z aparatem państwowym zarządzania produkcją”(3). 

Po omówieniu roli brygad produkcyjnych („powinno w nich następo- 
wać najpełniejsze zjednoczenie interesów indywidualnych i kolektywnych 
z ogólnonarodowymi. Właśnie na tym poziomie struktury organizacyjnej 
najbardziej aktualny jest w chwili obecnej problem socjalistycznego sa- 
morządu produkcyjnego”) autor pisze: „w charakterystycznej dla obec- 
nego etapu ostrej walce ideologicznej, ideolodzy burżuazyjni wiążą wiel- 
kie nadzieje z wypaczoną przez nich ideq samorządu produkcyjnego, usi- 
łując przeciwstawić ją marksistowsko-leninowskiej koncepcji zarządzania. 
Niezwykle pociągające dla ludzi pracy hasło samorządu produkcyjnego 


(T) J, Torkanowski: Gosudarstwiennoje choziajstwiennoje uprawlenije i inicja- 
tiwa trudowych kollektiwow, „Woprosy Ekonomiki” nr 6/1984. 
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stało się jednym z najbardziej «gorących punktów» we współczesnej wal- 
ce tdeulegicznej. Jest ono wysuwane przez wiele burżuazyjnych partii 
politycznych ti związków zawodowych, jako ich orientacja strategiczna, 
ale nie wiąże się go z zasadniczymi zmianami w stosunkach własności oraz 
z przesunięciem wladzy politycznej w ręce klasy robotniczej. W warun- 
kach własności społecznej samorząd produkcyjny przeciwstawiają oni 
«centralizmov'" etatystycznemu», tzn. państwowemu zarządzaniu gospodar- 
czemu, zaś w”asność państwowa jest przedstawiana jako nowy rodzaj wy- 
właszczenia bezpośrednich wytwórców ze środków produkcji. 

Jednocześnie — kontynuuje J. Torkanowski — ideolodzy burżuazyjno- 
-reformistyczni 4 rewizjonistyczni usiłują sprawiać wrażenie, iż marksi- 
stowsko-leninowska teoria oraz praktyka realnego socjalizmu odrzucają 
jakoby demokratyczną, samorządową drogę rozwoju. (...) W rzeczywistoś- 
c marksistowska idea rozwoju prawdziwego samorządu robotników wol- 
nych od wyzysku była zawsze uznawana w pracach W. Lenina oraz w do- 
kumentach partyjnych, jako jeden z najważniejszych kierunków budo- 
wy nowego społeczeństwa. Idea samorządu socjalistycznego jest konse- 
kwentnie realizowana również we współczesnej praktyce zarządzania pro- 
dukcją, co znalazło ponownie potwierdzenie w ustawie o kolektywach 
pracowniczych. Jak podkreślono na VIII Sesji Rady Najwyższej ZSRR 
«samorząd socjalistyczny jest budowany w oparciu o wypróbowaną zasadę 
centralizmu demokratycznego, pozwalającą pomyślnie kojarzyć szeroki 
udział mas w zarządzaniu z jednolitym systemem państwowego kierow- 
nictwa i plańowaniaw (8). 
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Sformułowana przez KPZR koncepcja doskonalenia rozwiniętego so- 
cjalizmu uznana została za teoretyczną podstawę strategii i taktyki KPZR 
na długi historycznie okres. Zgodnie z tą koncepcją precyżowane są pod- 
stawowe kierunki organizatorskiej i ideologicznej działalności partii. Dzię- 
ki teoretycznym uogólnieniom, z których narodziła się koncepcja doskona- 
lenia rozwiniętego socjalizmu, partia mogła głębiej przeanalizować dialek- 
tykę powstawania komunistycznej formacji społeczno-ekonomicznej, a tak- 
że uściślić poglądy o długości socjalistycznej fazy nowego społeczeństwa, 
o czym była mowa w pierwszej części tego szkicu. 

Z tą definicją łączą się bezpośrednio cztery kwestie, dotyczące proble- 
mów partii i jej roli w życiu społeczeństwa socjalistycznego. Można je 
' zrekapitulować następująco: 1) w fazie rozwiniętego socjalizmu nie zmniej- 
sza się, lecz wzrasta kierownicza rola partii komunistycznej, aby partia 
mogła tę rolę spełniać, muszą być przestrzegane dwa warunki: utrzymanie 
awangardowego charakteru partii i stałe umacnianie jej więzi z narodem; 
2) partia jednocześnie jest awangardą narodu i partią klasy robotniczej; 
3) w działalności partii musi być zachowana rewolucyjna ciągłość; 4) wy- 
konując funkcje kierownicze, instancje partyjne nie powinny zastępować 
organów państwowych i gospodarczych, bo zdejmuje to z nich odpowie- 
dzialność. 

Działalność teoretyczną KPZR w ostatnich latach, trwające nadal dys- 
kusje, prowadzone badania i analizy — należy traktować jako bezpo- 


(8) Tamże. 
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średnie przygotowania do opracowania nowego programu partii. Prace ta 
podjęto, zgodnie z uchwałą XXVI Zjazdu KPZR, który — stwierjzając, iż 
obowiązujący obecnie program we właściwy sposób odzwierciedla prawi- 
dłowości rozwoju społecznego — zalecił przygotowanie nowej jego re- 
dakcji. Decyzję tę uzasadniano nagromadzeniem, w okresie, jaki minął od 
jego uchwalenia (XXII Zjazd, 1961 r.), nowych doświadczeń w budow- 
nictwie socjalistycznym. „Doświadczenie to dowodzi — stwierdzono w re- 
feracie sprawozdawczym KC KPZR na XXVI Zjazd — że nasz ruch w 
kierunku komunizmu dokonuje się poprzez etap rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Jest to, jak już podkreślano, niezbędny, zgodny z pra- 
widłowościami rozwoju i, historycznie rzecz biorąc, długotrwały "okres 
w ustanawianiu formacji komunistycznej. Taki właśnie wniosek został 
wyciągnięty i opracowany przez partię w ostatnich latach t należy go 
bezwarunkowo we właściwej formie odzwierciedlić w programie partii'”(9). 

Jak można wnosić z dotychczasowej pracy Komisji Komitetu Central- 
nego KPZR, która zajmuje się przygotowaniem nowej redakcji programu 
partii, oznacza to, że w tym dokumencie, formułującym strategiczne za- 
dania KPZR, zostaną zawarte m. in. następujące tezy: pierwsza — jasne 
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giego historycznie okresu, etapu rozwiniętego socjalizmu. Wniosek: nowa 
redakcja programu formułować będzie zadania doskonalenia rozwiniętego 
socjalizmu. Niektóre z tych zagadnień zostały omówione wyżej. Jedno- 
cześnie z obecnej redakcji zostaną wyeliminowane te rozbieżności mię- 
dzy poszczególnymi założeniami istniejącego obecnie programu a rzeczy- 
wistym przebiegiem rozwoju społecznego, które ujawnione zostały przez 
życie. Pozwoli to przezwyciężyć uproszczone w pewnym okresie wyobra- 
żente o drogach i czasie trwania przejścia do wyższej fazy — komunizmu; 
druga — realistyczna i wszechstronnie wyważona charakterystyka roz- 
winiętego socjalizmu. Realizm ocen i wniosków to jedna z cech sty- 
lu pracy Komitetu Centralnego KPZR w ostatnich latach; trzecia: te- 
za o konieczności rozwiązania w najbliższych dziesięcioleciach złożonych 
problemów, jakie rodzi rozwój; czwarta: za pierwszoplanowe zadanie u- 
znane zostanie stworzenie wysoko efektywnej gospodarki, która stanie się 
podstawą coraz pełniejszego zaspokajania materialnych i duchowych po- 
trzeb społeczeństwa radzieckiego i wzrostu siły kraju; piąta: teoretyczna 
teza o bezklasowym społeczeństwie socjalistycznym. Kształtowanie bez- 
klasowego społeczeństwa socjalistycznego stanie się ważnym etapem na 
drodze do pełnej jednorodności społecznej; szósta: centralnym tematem 
dla nowej redakcji programu będzie partia. Program ukaże strategię i tak- 
tykę partii, określi zasady jej działalności, miejsce i rolę w systemie po- 
litycznym społeczeństwa radzieckiego. Akcent zostanie położony na tezę, 
iż wzrost kierowniczej roli partii i pogłębianie demokracji socjalistycznej 
to jednolity, naturalny proces. 

„Zbliża się XXVII Zjazd KPZR — mówił K. Czernienko na plenum 
Zarządu Związku Pisarzy ZSRR. — Każdy zjazd odgrywa ogromną rolę 
w życiu partii i narodu. Ale już teraz nie ulega wątpliwości, że o zna- 


(9) XXVI Zjazd KPZR. Podstawowe dokumenty, Książka 1 Wiedza, Referat 
sprawozdawczy Komitetu Centralnego KPZR na XXVI Zjazd KPZR t kolejne zae 
dania partii w dziedzinie polityki wewnętrznej $ zagranicznej, wygłoszony przes 
Leonida Breżniewa, 
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czeniu kolejnego zjazdu decydować będzie to, iż przyjmie on nową redak- 
cję programu KPZR, na którego podstawie będziemy pracować przez dzie- 
sięciolecia. (...) Za punkt. wyjścia powinniśmy brać realia, uwzględniając 
wszystko, co jest rzeczywiście nowe, co pojawiło się w praktyce i teorii 
społecznej w ciągu ostatniego bez mała ćwieróćwiecza, uwzględniając na- 
gromadzone doświadczenie mas”(10). 

Uważna analiza działalności KPZR w ostatnim czasie utwierdza w prze- 
konaniu, że kilkudziesięcioletnie doświadczenie uczyniło z partii radziec- 
kiej ośrodek uniwersalnej marksistowsko-leninowskiej myśli teoretycznej 
i praktyki, że partia ta pozostaje twórczym laboratorium realnego so- 
cjalizmu. Poszukując nowych rozwiązań, odpowiadających zmienionym 
i wciąż zmieniającym się warunkom zewnętrznym i wewnętrznym, KPZR 
pozostaje wierna zasadom rharksizmu-leninizmu, internacjonalizmu pro- 
letariackiego. XXVII Zjazd będzie niewątpliwie ważnym wydarzeniem w 
ruchu robotniczym, bo uwieńczy tę ogromną pracę teoretyczną i dzia- 
łalność praktyczną, prowadzoną w ostatnich latach. Dokonane na tym zjeź- 
dzie syntezy doświadczeń realnego socjalizmu, tak jak i nowa redakcja 
programu KPZR, mieć będą charakter uniwersalny i powinny stać się 
„źródłem pogłębionej refleksji w całym międzynarodowym ruchu komuni- 
stycznym i robotniczym. 


(10) Przemówienie K. Czernienki na plenum Zarządu Związku Pisarzy ZSRR, „Try- 
'na Ludu” nr 231, 26.9.1984, , 
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Narodziny Polski Ludowej łączą się ściśle z powstawaniem światowego 
systemu socjalistycznego, a wewnątrz niego — wspólnoty socjalistycznej. 
O rozwoju Polski Ludowej, o czynnikach, kierunkach i dynamice tego roz- 
woju decydowały suwerenne organy krajowe, a to, co udało się w 40-leciu 
osiągnąć, jest przede wszystkim skutkiem zbiorowego wysiłku klasy robot- 
niczej, chłopstwa i innych warstw ludności pracującej. Jednakże osiągnię- 
cia Polski Ludowej byłyby nie do pomyślenia bez jej przynależności do 
wspólnoty socjalistycznej, bez ścisłego współdziałania ze Związkiem Ra- 
dzieckim i innymi krajami socjalistycznymi. 

Próby osłabiania i dyskredytowania naszego współdziałania z krajami 
socjalistycznymi, podejmowane przez siły wrogie i kontrrewolucyjne, koń- 
czyły się zawsze niepowodzeniem i były przez spdłeczeństwo odrzucane. 
Zmasowane wystąpienia sił kontrrewolucyjnych jawnie wspieranych przez 
państwa imperialistyczne i zagraniczne ośrodki antykomunistyczne, jakie 
miały miejsce w ostatnich latach, stanowiły ciężką próbę dla więzi i soju- 
szów naszego kraju z krajami socjalistycznymi. Strategicznym celem kontr- 
rewolucji było storpedowanie tych sojuszów, a w konsekwencji wyprowa- 
dzenie Polski z Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej i Układu Warszaw- 
skiego. Dzięki zdecydowanej kontrakcji ze strony władzy ludowej marze- 
„ nia kontrrewolucji oraz jej zagranicznych mocodawców spełzły na niczym. 
Zamiast osłabienia więzi i sojuszów z krajami wspólnoty socjalistycznej 
zostały one umocnione i umacniają się coraz bardziej. A dzieje się tak dla- 
tego, że są one Polsce Ludowej żywotnie potrzebne, nasz kraj nie może się 
bez nich rozwijać. 

Zespolenie krajów socjalistycznych, ich potencjałów ekonomicznych I in- 
telektualnych, wymiana doświadczeń i pomoc wzajemna, jedność działania 
w skali międzynarodowej są przejawami obiektywnej konieczności histo- 
rycznej, uświadomionej i realizowanej przez klasę robotniczą oraz jej 
awangardę — partie komunistyczne i robotnicze. 

Tendencja do internacjonalizacji życia gospodarczego, politycznego i du- 
chowego zapoczątkowana została już w kapitalizmie. Kapitał ujawnił się 
jako potężna siła międzynarodowa. Aby go można było pokonać, potrzebny 
był międzynarodowy sojusz robotników, ich międzynarodowa solidarność 
i braterstwo. 

Dla internacjonalizacji życia duchowego, politycznego i ekonomicznego 
socjalizm stworzył przestrzeń nieograniczoną. Wymiana dóbr i usług mate- 
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rialnych, wiedzy 1 rozwiązań naukowo-technicznych, wszelkiego rodzaju 
doświadczeń, zdobyczy kulturalnych, usług turystycznych staje się w so- 
cjalizmie coraz bardziej intensywna. Wszystko to powoduje, że narody so- 
cjalistyczne zbliżają się do siebie w procesie codziennego współdziałania, 
umacniają swoją międzynarodową wspólnotę. 


* 


Wspólnota socjalistyczna jest społecznym, ekonomicznym i ideowo-poli- 
tycznym ugrupowaniem suwerennych państw socjalistycznych, wchodzą- 
> w skład Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej i Układu Warszaw- 
skiego. 

Kreśląc wizję owej wspólnoty W. Lenin pisał, co następuje: „Chcemy 
dobrowolnego związku narodów — takiego związku, który nie pozwalałby 
na żadną przemoc jednego narodu wobec drugiego — takiego związku, któ- 
ry by się opierał na jak najzupełniejszym zaufaniu, na jasnym zrozumieniu 
braterskiej jedności, na zasadzie całkowitej dobrowolności. Takiego związ- 
ku nie można stworzyć od razu: trzeba do niego dojść niezwykle cierpliwą 
ż ostrożną pracą, bacząc na to, by nie zepsuć sprawy, by nie wywołać nie- 
ufności, by można było wyplenić nieufność, którą pozostawiły wieki uci- 
sku ze strony obszarników i kapitalistów..."(1). 

Współdziałające w ramach wspólnoty socjalistycznej narody połączone są 
jednością celów, ideałów oraz interesów społeczno-ekonomicznych, poli- 
tycznych i duchowych. Narody te są solidarne wobec wspólnych zadań, 
wspólnie organizują obronę przed zagrożeniem zewnętrznym, wspólnie za- 
bezpieczają front budownictwa socjalistycznego, rozwijają i doskonalą 
mechanizmy współpracy wzajemnej. 

Geneza wspólnoty socjalistycznej łączy się z faktem odziedziczonego po 
kapitalizmie zacofania ekonomicznego. 

Wielka Październikowa Rewolucja Socjalistyczna wyłączyła ze świato- 
wego systemu kapitalistycznego 16 proc. terytorium i prawie 8 proc. ludno- 
ści. Mimo owego ogromnego terytorium, wynoszącego prawie 22 mln km? 
i 138 mln ludności, gospodarka rosyjska była wówczas rozwinięta słabo. 
W 1913 r. na Rosję przypadało około 4 proc. światowej produkcji przemy- 
słowej, natomiast bezpośrednio po rewolucji w 1917 r. wskaźnik ten obni- 
żył się jeszcze bardziej i wynosił niecałe 3 proc. Oznacza to więc, że na sa- 
mym początku ekonomiczna pozycja socjalizmu zarówno w płaszczyźnie 
wewnętrznej, jak i w gospodarce światowej była bardzo słaba. 

Okoliczności powyższe powodowały, że przeciwnicy zwycięskiego socja- 
lizmu nie rokowali mu wówczas perspektyw rozwojowych i byli głęboko 
przekonani o jego rychłym upadku. Zwątpienia, a zatem i utrata wiary 
w możliwości rozwoju socjalizmu w krajach ekonomicznie słabo rozwinię- 
tych, rozprzestrzeniły się również w szeregach marksistowskich. Tacy wy- 
bitni ongiś marksiści, jak na przykład Karol Kautsky, odmówili poparcia 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej w Rosji. O małodusz- 
ności i kapitulanctwie Kautskiego świadczą chociażby jego polemiki z Wło- 
dzimierzem Leninem. „Akuszer, który z braku cierpliwości chwyci się środ- 
ków gwaltownych — pisał on — i spowoduje, że kobieta brzemienna urodzi 
nie w dziewiątym, lecz w piątym miesiącu, będzie triumfował z powodu 


(1) W. Lenin: Dzieła t. 30, Warszawa 1957, str. 295. 
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znacznego skrócenia czasu ciąży. Za to płód po kilku drgawkach straci 
wszystkie funkcje życiowe, a sama matka będzie szczęśliwa, jeżeli uniknie 
długiego i ciężkiego kalectwa, a nawet śmierci. Podobnego rodzaju akusze- 
rię uprawia teraz kilku lekarzy w stosunku do biednej «matuszki Ro- 
sji” (2). 

Odpowiadając Kautskiemu W. Lenin stwierdził, między innymi, co nastę- 
puje: „Kautsky bierze z marksizmu to, co jest do przyjęcia dla liberalów, 
dla burżuazji (krytyka średniowiecza, postępowa rola historyczna kapita- 
lizmu w ogóle i demokracji kapitalistycznej w szczególnóści), wyrzuca zaś, 
przemilcza, zaciera w marksizmie to, co jest nie do przyjęcia dla burżuazji 
(rewolucyjna przemoc proletariatu przeciw burżuazji w celu jej unice- 
stwienia). Oto dlaczego Kautsky wskutek stanowiska, jakie obiektywnie 
zajmuje i niezależnie od tego, jakie jest jego przekonanie subiektywne, sta- 
je się nieuchronnie lokajem burżuazji (3). 

W ówczesnych 'czasach za przyjęciem tej czy innej racji trzeba się było 
opowiadać na podstawie siły argumentu. Dzisiaj spór ten rozstrzygnęła już 
jednoznacznie historia i rozstrzygnęła go na korzyść Lenina. Ten płód, ' 
który według Kautskiego miał po kilku drgawkach stracić wszelkie funkcje 
życiowe, wykazał wyjątkową prężność witalną i nie bacząc na ogromne 
trudności wewnętrzne, opór kontrrewolucji i zbrojne najazdy z zewnątrz, 
w stosunkowo krótkim okresie historycznym przekształcił się w światowe- 
go giganta. 

Jakżeż więc żałośnie wyglądają dzisiaj próby ponownego reaktywowania 
poglądów i ocen odrzuconych przez historię i ponowne dowodzenie, że 
pierworodnym grzechem realnego socjalizmu była decyzja o przejęciu wła- 
dzy w krajach słabiej pod względem gospodarczym rozwiniętych. W tym 
właśnie kierunku poszedł Adam Schaff w swej rozreklamowanej na Za- 
chodzie pracy Ruch komunistyczny na rozdrożu(4). 


Wbrew prognozom Kautskiego rozwój gospodarczy Związku Radziec- 
kiego w pierwszym dwudziestoleciu jego istnienia spowodował, że udział 
Kraju Rad w światowej produkcji przemysłowej zwiększył się ponad trzy- 
krotnie i w 1937 r. wyniósł 10 proc. Proces powyższy dokonywał się 
z mniejszą lub większą intensywnością i w okresach późniejszych. Łatwo 
to zwłaszcza prześledzić w konfrontacji ze Stanami Zjednoczonymi. Otóż 
w 1950 r. w ZSRR wytwarzano około 31 proc. dochodu narodowego USA, 
a w 1960 r. — 58 proc., w 1970 r. — ponad 65 proc., a w 1982 r. — 67 
próc.(5). Jest rzeczą zrozumiałą, że powyższe przegrupowanie jest funkcją 
zróżnicowanej dynamiki wzrostu produkcji materialnej — wysokiej w 
ZSRR i stosunkowo niskiej w USA. 

Wysokie tempo wzrostu gospodarczego występowało, oczywiście nie tyl- 
ko w ZSRR, lecz również w pozostałych krajach socjalistycznych. W latach 
1951—1982 produkcja przemysłowa krajów socjalistycznych wzrosła 16- 
-krotnie, w tym krajów RWPG — 13-krotnie, rozwiniętych gospodarczo 
krajów kapitalistycznych — 4-krotnie, a krajów rozwijających się 7-krot- 
nie. W konsekwencji tego właśnie faktu oraz pojawiania się na arenie his- 
torycznej coraz to nowych państw socjalistycznych, ich łączny udział w go- 

(2) K. Kautsky: Rewolucja proletariacka i jej program, Warszawa 1924, str. 68. 

(3) W. Lenin: Dzieła t. 28, Warszawa 1954, str. 243. 

(4) A. Schaff: Le mouvement communiste a la croisee des chemins. Editions ant- 


kropos, Paris 1981. 
(5) Narodnoje choziajstwo SSSR w 1982, Moskwa 1984 
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spodarce światowej wykazywał tendencję rosnącą. W 1950 r. udział kra- 
jów socjalistycznych w światowej produkcji przemysłowej wynosił około 
20 proc., w 1960 r. — 36 proc., w 1970 r. — 38 proc., a obecnie wynosi po- 
nad 40 proc., w tym około 1/8 przypada na kraje wspólnoty socjalistycznej. 
Rozwinięte gospodarczo kraje kapitalistyczne wytwarzają natomiast 1/2 
światowej prodókcji przemysłowej, a kraje rozwijające się 7 proc. Propon- 
cje geopolitycznej struktury wytwarzanego dochodu narodowego są nieco 
inne. Kraje wspólnoty socjalistycznej wytwarzają obecnie w przybliżeniu 
1/4 światowego dochodu narodowego, a w 1950 r. analogiczny wskaźnik wy- 
nosił tylko 15 proc. : 

Na rzecz wzmocnienia gospodarczej pozycji wspólnoty socjalistycznej w 
świecie pracowała również gospodarka polska. Świadczy o tym konfronta- 
cja syntetycznych wskaźników naszego rozwoju gospodarczego z analo- 
gicznymi wskaźnikami w krajach kapitalistycznych. Otóż w latach 1951— 
—1982 produkcja przemysłowa w Polsce wzrosła prawie 13-krotnie, co sta- 
nowi ponad 4-krotnie więcej niż w rozwiniętych gospodarczo krajach kapi- 
- talistycznych. Wskaźnik wzrostu dochodu narodowego wyniósł wówczas w 
PRL | 5 proc., a w wymienionej grupie krajów kapitalistycznych 330 
proc.(6). j | 

Wszystkie przytoczone tu fakty przemawiają więc jednoznacznie na 
rzecz socjalizmu. Historię gospodarczą świata socjalistycznego, rozpatry- 
waną przez pryzmat tych faktów, można by w największym skrócie spro- 
wadzić do dwóch, najbardziej z nich symptomatycznych. Chodzi mianowi- 
cie o owe 3 proc. światowej produkcji przemysłowej, którą socjalizm rozpo- 
rządzał w 1917 r., i e ponad 40 proc. tej produkcji, znajdującej się w jego 
dyspozycji obecnie. 


* 


Jedną z najbardziej charakterystycznych cech sytuacji gospodarczej 
współczesnego świata są niezwykle głębokie różnice w poziomach rozwoju 
ekonomicznego i naukowo-technicznego, w poziomach życia ludności kra- 
jów, regionów i całych kontynentów. Według istniejących danych pod ko- 
niec lat siedemdziesiątych (1977 r.) wewnętrzny produkt narodowy na gło- 
wę ludności wynosił(7): ł 


— w Ameryce Północnej — 8710 dolarów; 
— w Europie (bez ZSRR) | = 4810 dolarów; 
— w Ameryce Południowej — 1360 dolarów; 
— w Afryce — 490 dolarów; 
— w Azji (bez Japonii 

i Bliskiego Wschodu) = 330 dolarów. 


Duże różnice w poziomach rozwoju gospodarczego występują również 
wewnątrz tych regionów. Na kontynencie azjatyckim i afrykańskim ist- 
nieje znaczna grupa krajów, w których wewnętrzny produkt narodowy 
kształtuje się poniżej 200 dolarów. 

Głębokie rozwarstwienie ekonomiczne współczesnego świata jest rezul- 
tatem historycznego rozwoju kapitalizmu, związanego z nim systemu kolo- 
nialnego, wojen i grabieży oraz niesprawiedliwego międzynarodowego po- 


(6) Narodnoje choziajstwo SSSR w 1982, Moskwa 1983, str. 55. 
(7) 1979 World Bank Atlas, str. 10. 
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działu pracy. Do tego należy dodać takie współczesne zjawiska, jak dążłe- 
nie rozwiniętych gospodarczo państw kapitalistycznych do ustanowienia 
kontroli nad źródłami surowców i paliw, międzynarodowym przepływem 
informacji naukowo-technicznej, ograniczanie swobody wymiany towaro- 
wej, rabunkowe metody działania ponadnarodowych korporacji, eksport 
inflacji, cyklicznych wahań koniunkturalnych itd. 

Z przybliżonych szacunków wynika, że na początku wieku XIX różnica 
w poziomie dochodu narodowego na głowę ludności między krajami bar- 
dziej i mniej rozwiniętymi gospodarczo kształtowała się jak 2:1. Na po- 
czątku wieku XX (1913 r.), a więc w stadium imperializmu, po zakończe- 
niu kolonialnego ziału świata, rozpiętość w podziale narodowym na 
ł mieszkańca między rozwiniętymi gospodarczo krajami kapitalistycznymi 
i krajami rozwijającymi się wyrażała się już stosunkiem 11:1. Po drugiej 
wojnie światowej system kolonialny rozpadł się. W. związku z tym zrodziły 
się nadzieje, że przyczyni się to:'do zahamowania różnicowania poziomów 
rozwoju gospodarczego między byłymi koloniami i metropoliami, a na- 
. wet do odwrócenia tego procesu. Tak się jednak nie stało. W latach 1950— 
—1983 rozpiętość poziomów dochodu narodowego na 1 mieszkańca między 
rozwiniętymi gospodarczo krajami kapitalistycznymi i rozwijającymi się 
utrzymywała się w granicach 12:1 — 14:1. Co prawda, w okresie powojen- 
nym, średnio rzecz biorąc, dochód narodowy krajów rozwijających się 
wzrósł w skali nieco większej niż w rozwiniętych gospodarczo krajach ka- 
pitalistycznych, jednakże różnica powyższa została zneutralizowana eks- 
plozją procesów demograficznych w Trzecim Świecie. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że nierównomierny rozwój kapitalizmu nie 
mógł ominąć i tych krajów, które pod wpływem wstrząsów rewolucyjnych 
zostały wyrwane ze światowego systemu kapitalistycznego i wkroczyły 
na drogę budownictwa socjalistycznego. Wśród europejskich krajów so- 
cjalistycznych, które po 1949 r. weszły w skład RWPG, rozpiętość między 
najwyższym i najniższym poziomem rozwoju gospodarczego kształtowała 
się w przybliżeniu następująco(8): 

— na podstawie dochodu narodowego na 1 mieszkańca — 3:1, 

— na podstawie produkcji przemysłowej na 1 mieszkańca — 5:1, 

— na podstawie produkcji rolnej na 1 mieszkańca — 2,5:1. 

Na najniższym poziomie znajdowała się wówczas Rumunia i Bułgaria, 
a na poziomie najwyższym Czechosłowacja, NRD i ZSRR. Odziedziczone 
przez europejskie kraje socjalistyczne różnice ekonomiczne nie były więc 

„wcale małe. Gdyby do powyższego porównania włączyć również kraje, 
które do RWPG wstąpiły później (Mongolia, Kuba, Wietnam), to rozpatry- 
wane zróżnicowanie uległoby zwielokrotnieniu. Jeszcze obecnie, według 
danych ONZ, dochód narodowy na 1 mieszkańca w Wietnamie jest, w przy- 
bliżeniu, ośmiokrotnie mniejszy niź w ZSRR. 

Kraje socjalistyczne od samego początku zajęły w tej sprawie postawę 
aktywną. Zarówno w wewnętrznych programach swojego rozwoju, jak i w 
programach współpracy wzajemnej zdecydowały się na stopniowe zbliżenie 
i wyrównywanie poziomów rozwoju gospodarczego. Tak na przykład w 
Kompleksowym programie integracji socjalistycznej stwierdzono, że „stop- 
niowe zbliżenie i wyrównywanie poziomów rozwoju ekonomicznego krajów 


. 


(8) Przytoczone dane dotyczą 1950 r. 
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wspólnoty socjalistycznej jest obiektywnym procesem historycznym ”(9). 
Natomiast w Statucie RWkiu mówi się, że RWPG ma między innymi na ce- 
lu przyczynianie się do „podniesienia poziomu uprzemysłowienia krajów 
o mniej rozwiniętym przemyśle (10). 

Realizacja sformułowanego w wymienionych dokumentach zadania wy- 
magała, aby kraje, które pod względem gospodarczym 'były najmniej uprze- 


mysłowione wśród europejskich krajów RWPG (dotyczyło to w pierwszym. 


rzędzie Bułgarii i Rumunii), uzyskały wyższe tempo rozwoju ekonomiczne- 
go od krajów najlepiej pod tym względem usytuowanych (ZSRR, Czecho- 
słowacja, NRD). Tak też się istotnie stało. Wskaźniki wzrostu dochodu naro- 
dowego, obejmujące okres powojenny (1951—1983), były w Bułgarii i Ru- 
munii dwukrotnie, czy też nawet ponad dwukrotnie wyższe niż w ZSRR, 
Czechosłowacji i NRD(11). Tego typu różnice, tylko w jeszcze większej 
skali, wystąpiły i w produkcji przemysłowej, 4 częściowo także w produk- 
cji rolnej. | 

Fakty powyższe niezbicie dowodzą, że proces wyrównywania poziomów 
rozwoju gospodarczego wśród krajów wspólnoty socjalistycznej został uru- 
chomiony, a w jego realizacji musiał nastąpić wydatny postęp. Aby się w 
tym można było dokładniej zorientować, należy przede wszystkim wrócić 
do odnotowanej wcześniej rozpiętości między najwyższym i najni 
poziomem dochodu narodowego na 1 mieszkańca. Otóż w latach 1950—1980 
rozpiętość powyższa zmniejszyła się o połowę z 3:1 do 1,5:1. Jeżeli się 
uwzględni, że okres trzydziestoletni jest stosunkowo krótkim okresem hi- 
storycznym, to trzeba stwierdzić, że kraje wspólnoty socjalistycznej uzy- 
skały w tej dziedzinie wynik imponujący. 

Dla ścisłości trzeba dodać, że po 1980 r., ze względu na kryzysową sytua- 
cję i znaczne zmniejszenie wytwarzanego w Polsce dochodu narodowego, 
końcowy wynik wyrównywania poziomów (1,5:1) uległ pewnemu pogorsze- 
niu. Przezwyciężanie sytuacji kryzysowej i ponowne wkraczanie na dro- 
gę zrównoważonego rozwoju spowoduje, że stracone przez Polskę w tej 
dziedzinie pozycje będą stopniowo odzyskiwane. 


Proces wyrównywania poziomów objął wszystkie podstawowe gałęzie 
gospodarki narodowej, ale w największym stopniu ujawnił się w przemy- 
śle. Wskaźniki wzrostu produkcji przemysłowej osiągnięte przez Bułgarię 
i Rumunię były 2—3 razy wyższe niż w Czechosłowacji, NRD i ZSRR(12). 
Dlatego też w latach 1950—1980 rozpiętość między najwyższym i najniż- 
szym poziomem produkcji przemysłowej na 1 mieszkańca wśród europej- 


(9) Kompleksowy program dalszego pogłębiania it doskonalenia współpracy I roz- 
woju socjalistycznej integracji krajów członkowskich, Warszawa 1971, str. 16. 

(10) Podstawowe dokumenty RWPG, Warszawa 1972, str. 44. 

(11) W latach 1951—1982 dochód narodowy zwiększył się: 


w Rumunii — 15,1 raza w NRD — 6,8 raza 
w Bułgarii — 12,7 raza w Polsce — 5,2 raza 
'w ZSRR — 9.2 raza na Węgrzech — 5,1 raza 
w Czechosłowacji — 5,0 razy 
(12) W latach 1951—1982 produkcja przemysłowa poszczególnych krajów RWPG 


zwiększyła się w stopniu następującym: 


Bułgaria . — 27 razy ZSRR — 13  raxry 
Rumunia — 33 razy Węgry — 87 raza 
Czechosłowacja — 8,7 raza Polska — 13,6 raza 
NRD — 9,8 raza 
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skich krajów RWPG zmniejszyła się z 5:1 do 2:1(13). Fakty powyższe po- 
twierdzają więc tezę, że proces zbliżenia poziomów uprzemysłowienia eu- 
ropejskich krajów RWPG przebiegał jeszcze szybciej niż proces zbliżenia 
ogólnych poziomów ich rozwoju gospodarczego. Do 1980 r. pokonano w tej 
dziedzinie więcej niż połowę wiodącej do celu drogi. 

Jednakże występujące tu różnice są jeszcze znaczne, a dla ich całkowi- 
tego pokonania potrzeba będzie dodatkowych wysiłków i odpowiedniego 
czasu. Tezy o całkowitym pokonaniu powyższych różnie nię należy oczy= 
wiście traktować dosłownie, albowiem w wyrównywaniu poziomów 
rozwoju gospodarczego krajów socjalistycznych, a w tym także i poziomów 
uprzemysłowienia, chodzi nie o totalne zniwelowanie różnie, lecz wyłącznie 
różnie istotnych. | 

Postęp na drodze wyrównywania poziomów uprzemysłowienia dotyczy 
nie tylko syntetycznych wskaźników rozwoju przemysłu, lecz również 
wskaźników cząstkowych. Chodzi tu zwłaszcza o wskaźniki dotyczące roz- 
woju przemysłu maszynowego, tj. tej gałęzi, która odgrywała wiodącą rolę 
w industrializacji socjalistycznej. Według przybliżonych obliczeń rozpiętość 
między najwyższym i najniższym poziomem produkcji przemysłu maszy- 
nowego na 1 mieszkańca w europejskich krajach RWPG w latach 1960— 
—1980 zmniejszyła się z 5,5:1 do 2:1. Oznacza to więc, że wyrównywanie 
poziomów w przemyśle maszynowym tych krajów było procesem jeszcze 
bardziej dynamicznym niż w przemyśle jako całości. W zasięgu wyrówny- 
wania poziomów znalazło się także rolnictwo. Rozpiętość między krańco- 
wymi wielkościami produkcji rolnej europejskich krajów RWPG w latach 
1950—1980 zmniejszyła się z 2.5:1 do 1,6:1, a więc również w stopniu do- 
syć dużym; chociaż znacznie mniejszym niż w przemyśle. | i 

Konkludując można więc stwierdzić, że obok odnotowanych już osiągnięć 
w zdobywaniu należnej pozycji w gospodarce światowej niewątpliwym suk- 
'cesem wspólnoty socjalistycznej jest wydatne zbliżenie poziomów rozwoju 
gospodarczego wchodzących w jej skład krajów, zwłaszcza europejskich. 

Obecnie punkt ciężkości w rozpatrywanym procesie przesunął się na 
kraje pozaeuropejskie — Mongolię. Kubę i Wietnam. Państwa te odziedzi- 
czyły największe wśród krajów RWPG zacofanie ekońomiczne i przystąpiły 
do budownictwa socjalizmu nie dysponując praktycznie przemysłem w 
prawdziwym tego słowa znaczeniu. Oznacza to więc, że proces wyrówny- 
wania poziomów rozwoju gospodarczego w ramach wspólnoty socjalistycz- 
nej, a tym bardziej w ramach całego światowego systemu socjalistyczne- 
go, będzie procesem długotrwałym. 


* 


Socjalizm jest ze swej natury systemem pokojowym. Kraje wspólnoty 
socjalistycznej od samego początku przeciwstawiały się zbrojeniom, dążyły 
do ich ograniczenia i wyeliminowania, orientowały się na pokojową współ- 
pracę międzynarodową. Jednakże musiały się one liczyć z faktem, że kapi- 
talizm był i pozostaje źródłem wojen i konfliktów zbrojnych. W latach. 
1945—1975 czołowe państwo imperialistyczne — Stany Zjednoczone — wy- 
korzystało swoje siły zbrojne w celach politycznych 215 razy. Tylko od 


(13) I w tym przypadku należy pamiętać, że po 1980 r. kryzysowa sytuacja w Pol- 
sce doprowadziła do pogorszenia tej relacji. 
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zakończenia II wojny światowej do 1980 r. z inicjatywy państw kapitali- 
stycznych wybuchło 130 wojen i konfliktów zbrojnych(14). Około 50 z nich 
wybuchło natomiast w dekadzie lat siedemdziesiątych uznanej za okres 
zmniejszonych napięć w skali międzynarodowej. 

Państwa imperialistyczne wydatkują na zbrojenia ogromne środki. W 
1950 r. wydatki USA na cele wojenne wyniosły 13,1 mld dol., w 1980 r. 
zwiększyły się do 136,8 mld dol., a w 1986 r. mają osiągnąć 331,7 mid 
dol.(15). Stany Zjednoczone zainicjowały ostatnio gigantyczny program 
zbrojeń, obejmujący wszystkie rodzaje techniki wojskowej, nowe genera- 
cje broni rakietowo-jądrowej, chemicznej i antysatelitarnej. W Europie 
Zachodniej instaluje się nowe systemy rakiet, które stanowią bezpośrednie 
zagrożenie dla krajów wspólnoty socjalistycznej. W tych warunkach Kraje 
wspólnoty socjalistycznej zmuszone są do tworzenia odpowiedniego syste- 
mu obronnego i utrzymywania go na należytym poziomie. Ponieważ po- 
tencjał gospodarczy krajów socjalistycznych (jeśli go mierzyć wielkością 
wytwarzanej produkcji) był i w dalszym ciągu pozostaje nieco mniejszy 
od analogicznego potencjału rozwiniętych krajów kapitalistycznych, to jest 
rzeczą zrozumiałą, że sprostanie potrzebom socjalistycznej obronności nie 
należy do zadań łatwych. 

Kraje wspólnoty socjalistycznej dążą jednak do zabezpieczenia swojej 
obronności takimi metodami, które prowadzą do minimalizacji wydatkowa- 
nych na te cele środków. 

Tak na przykład w Polsce wydatki na obronę narodową wynoszą ostat- 
nio 3—4 proc. dochodu narodowego. Naramiast w (1982 r.) USA — 7,2 proc., 
a Wielkiej Brytanii — 5,1 proc. 

W ocenie środków wydatkowanych na obronę należy brać również pod 
uwagę wkład wojska do gospodarki narodowej, a wkład ten jest w krajach 
wspólnoty socjalistycznej duży. Wojsko jest nie tylko wielką szkołą wy- 
chowania obywatelskiego, lecz również przysposobienia zawodowego. Co- 
rocznie opuszczają koszary duże zastępy specjalistów, którzy tu swoje kwa- 
lifikacje zdobyli lub podwyższyli. W Polsce wykształcenie takiej liczby 
specjalistów, którzy w skali rocznej przechodzą z wojska do cywila, kosz- 
towałoby około 20 mld złotych(16). 

W 1982 r. jednostki wojskowe naszego kraju przepracowały na rzecz go- 
spodarki narodowej ponad 3,4 mln roboczodni, uzyskując efekty finanso- 
we w wysokości 2,4 mld zł. Jednocześnie wojskowe jednostki kolejowe 
i drogowe przepracowały w tym okresie ponad 1 mln roboczodni, realizu- 
jąc prace o wartości ponad 2,5 mld zł. W rolnictwie żołnierze pracują przy 
żniwach, wykopkach, robotach melioracyjnych. Znany jest również udział 
wojska w robotach budowlanych i w innych rodzajach działalności gospo- 
darczej. 

Jak bardzo nie byłoby trudne zaspokajanie potrzeb w dziedzinie ob- 
ronności, to gospodarka krajów wspólnoty socjalistycznej radzi sobie 
z tym zadaniem zadowalająco. Jeśli zadanie powyższe "można 
było wykonać w latach pięćdziesiątych, kiedy udział krajów socjalistycz- 
nych w światowej produkcji przemysłowej wynosił zaledwie 20 proc., to 


(14) World Armaments and Disarmament, SIPRI Yearbook 1981, str. 20. 
(15) SSZA: Wojennoje proizwodstwo t ekonomika, Moskwa 1983, str. 13. 
(16) Por. „Trybuna Ludu”, 20 I 1984, 
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tym bardziej uda się z niego wywiązać obecnie, kiedy ten udział zwiększył 
się do ponad 40 proc. " | 


Omówionych dotychczas zadań strategicznych w dziedzinie rozwoju go- 
spodarczego nie można byłoby zrealizować bez współpracy i integracji go- 
spodarczej w ramach wspólnoty socjalistycznej. 

Realna szansa dla zadowalającego rozwoju międzynarodowej integra- 
cji gospodarczej pojawia się zwykle na stosunkowo wysokim pozio- 
mie rozwoju sił wytwórczych. Dlatego też w pierwszym  dwu- 
dziestoleciu powojennym współdziałanie gospodarcze krajów wspólnoty so- 
cjalistycznej urzeczywistniało się w ramach zwykłej współpracy, chociaż 
współpracy nowej i zasadniczo odmiennej od tej, która miała miejsce w sy- 
stemie kapitalistycznym. Dopiero pod koniec lat sześćdziesiątych, kiedy do- 
chód narodowy krajów RW.PG w stosunku do 1950 r. zwiększył się 2,5-krot- 
nie, a produkcja przemysłowa 3-krotnie, zwykła współpraca zaczęła się 
przekształcać w socjalistyczną integrację gospodarczą. Kompleksowy pro- 
gram integracji gospodarczej krajów wspólnoty socjalistycznej przyjęty zo- 
stał na XXV Sesji RWPG w 1971r. | | 

Integracja w ramach RWPG jest świadomie kierowanym przez organy 


państwowe procesem współdziałania, upodobnienia i różnicowania narodo- . 


wych struktur gospodarczych na bazie międzynarodowego socjalistyczne- 
" go podziału pracy oraz zbliżania i wzajemnego zasilania socjalistycznych 
gospodarstw narodowych w celu podwyższenia jakości, nowoczesności 
i efektywności produkcji, utrzymywania optymalnej dynamiki wzrostu go- 


spodarczego i wysokiego poziomu życia ludności. Aby narodowe struktury: 


gospodarcze były w stanie ze sobą współdziałać na bazie międzynarodowe- 
go socjalistycznego podziału pracy, nie mogą być konkurencyjne, lecz my- 
szą się wzajemnie uzupełniać albo, innymł słowy, muszą być względem sie- 
bie komplementarne. k me 
Komplementarność struktur gospodarczych krajów wspólnoty socjali- 
stycznej przejawia się zarówno w układzie międzygałęziowym, jak i wew- 
nątrzgałęziowym. W procesie międzynarodowej integracji gospodarczej 


kraje wspólnoty socjalistycznej z jednej strony dokonują wymiany płodów. 


rolnych na wyroby przemysłowe, usług transportowych i budowlanych na 
produkcję przemysłową i rolną. a z drugiej strony — jednych maszyn na 


inne, jednych tkanin na inne itd. Wymiana wewnątrzgałęziowa dotyczy w 
dodatku nie tylko wyrobów finalnych, lecz również zespołów, podzespołów. 


i części zamiennych. | | | 
W procesie wzajemnej współpracy. i integracji struktury gospodarcze 


krajów socjalistycznych nie tylko się upodabniają, ale i różnicują. Upo= 
dabnianie dotyczy wyższych pięter struktury gospodarczej, jej układów. 


makrogałęziowych. Tak na przykład z punktu widzenia udziału przemysłu 
w wytwarzanym dochodzie narodowym struktury gospodarcze europej- 


skich krajów socjalistycznych upodobniły się w stopniu najwyższym. Obec-, 
nie we wszystkich europejskich krajach RWPG przemysł wytwarza ponad 


połowę (na Węgrzech prawie połowę) dochodu narodowego, natomiast bez- 
pośrednio po drugiej wojnie światowej zróżnicowanie w tej dziedzinie by- 
ło bardzo duże. W okresie powojennym upodobniła się również w znacz- 
nym stopniu makrogałęziowa struktura przemysłu europejskiego krajów 
RWPG, zwłaszcza z punktu widzenia takich jego gałęzi, jak przemysł elek- 
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troenergetyczny, maszynowy 1 chemiczny. Jeśli chodzi natomiast o struk- 
turę branżową i asortymentową produkcji materialnej, to w tej dziedzinie 
dominowało zróżnicowanie. 

Między poszczególnymi branżami i wewnątrz nich rozwijał się między- 
narodowy socjalistyczny podział pracy i związane z nim specjalizacja 
i kooperacja produkcji. Wysoka aktywność 'przemysłu w międzynarodo- 
wym socjalistycznym podziale pracy dotyczy wszystkich europejskich kra- 
jów RWPG. W dziedzinie rolnictwa, przy ogólnie słabym jego udziale w 
międzynarodowym socjalistycznym podziale pracy, występują już istotne 
różnice: jedne z krajów RWPG, jak na przykład Węgry i Bułgaria, są eks- 
porterami netto produktów rolno-spożywczych, natomiast inne (Polska, 
Czechosłowacja, NRD) importerami netto. Wysokie włączenie transportu 
polskiego do międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy wynika 
z położenia naszego kraju w centrum Europy Wschodniej i wiąże się z usłu- 
gami tranzytowymi na rzecz ZSRR, NRD, Czechosłowacji i innych krajów 
socjalistycznych. 

Bardzo zróżnicowany jest również stopień włączenia poszczególnych ga- 
łęzi przemysłu polskiego do międzynarodowego socjalistycznego podziału 
pracy. 

W procesie rozwoju międzynarodowego socjalistycznego podziału oraz 
związanej z nim specjalizacji i kooperacji produkcji następuje zbliżenie so- 


cjalistycznych gospodarstw narodowych, które w odległej perspektywie bę- _ 


dzie zapewne prowadzić do ich stopniowego łączenia. W. Lenin wypowie- 
dział się w tej kwestii w sposób następujący: ! 

„Istnieje tendencja do stworzenia jednej gospodarki światowej, regulo- 
wanej przez proletariat wszystkich narodów według ogólnego planu. która 
to tendencja z całą oczywistością ujawnia się już w warunkach kapitalizmu, 
a w warunkach socjalizmu rozwinie się jeszcze bardziej i w pełni urze- 
czywistni”(18). 

Lenin mówił tu o „tendencji”, a więc miał istotnie na uwadze perspek- 
tywę odległą. Poza tym zdawał on sobie sprawę, że jest to zadanie trudne 
i delikatne, ponieważ dotyczy kwestii narodowej. W tym kontekście warto 
mieć na uwadze słowa W. Lenina, który mówił, że w kwestii narodowej nie 
można rozumować tak, że za wszelką cenę potrzebna jest jedność gospodar- 
cza. Oczywiście, że jest potrzebna. Jednakże powinniśmy walczyć o nią 
propagandą, agitacją za dobrowolnym związkiem. 

Współpraca i integracja mają ścisły związek z rozwojem uczestniczących 
w niej socjalistycznych gospodarstw narodowych, ze wzrostem ilości i ja- 
kości produkcji materialnej, z podwyższaniem jej poziomu technicznego 
i użytkowego, z podtrzymywaniem odpowiedniej dynamiki gospodarczej. 
Wśród wielorakich funkcji, które współpraca i integracja wypełniają w sto- 
sunku do rozwoju gospodarczego uczestniczących w niej krajów, na czoło 
wysuwają się dwie funkcje. Pierwsza z nich dotyczy transformacji struk- 
turalnej wytwarzanego produktu globalnego i dochodu narodowego, a dru- 
ga — podwyższania efektywności produkcji. 

Aby można było wyjaśnić sens ekonomiczny funkcji pierwszej, trzeba 
przede wszystkim mieć na uwadze, że potencjał gospodarczy krajów 
RWPG, z wyjątkiem ZSRR, nie jest potencjałem dużym. Na Związek Ra- 
dziecki przypada prawie 2/3 wytworzonego przez europejskie kraje RWPG 


(18) W. Lenin: Dzieła t. 31, str. 138. 
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dochodu narodowego, a na pozośtałe z nich niewiele więcej niż 1/3. Polska 
wytwarza w przybliżeniu 1/12 łącznego dochodu narodowego europejskich 
krajów RWPG. 

W krajach RWPG, a zwłaszcza w tych niewielkich — podobnie zresztą 
jak we wszystkich krajach współczesnego świata — występuje głęboka 
sprzeczność między ograniczoną, wyspecjalizowaną strukturą *' produkcji 
i szeroko rozwiniętą, uniwersalną strukturą potrzeb społecznych. Chodzi 
tu oczywiście zarówno o osobiste potrzeby ludności, jak i o jej potrzeby pro- 
dukcyjne. Jedynym sposobem rozwiązania tej sprzeczności staje się wza- 
jemne uzupełnianie się narodowych struktur produkcji w ramach między- 
narodowych stosunków gospodarczych. Wymiana dóbr i usług z zagranicą 
pozwala wzbogacić strukturę ich produkcji i w ten sposób przystosować 
ją do szeroko rozwiniętych potrzeb społecznych. W tym właśnie sensie mó- 
wimy o transformacji strukturalnej wytwarzanego produktu globalnego 
(dochodu narodowego) za pomocą stosunków ekonomicznych z innymi kra- 
jami, w celu przystosowania go do potrzeb reprodukcji rozszerzonej i oso- 
bistych potrzeb ludności. | 

O zasięgu tego procesu w poszczególnych krajach RWPG można w przy- 
bliżeniu sądzić na podstawie danych o relacji ekśportu do dochodu naro- 
dowego. Pod koniec lat siedemdziesiątych relacja ta w przybliżeniu wyno- 
siła: w Polsce 31 proc., w Czechosłowacji 29 proc., w NRD 30 proc., w Ru- 
munii 27 proc., w Bułgarii 40 proc. na Węgrzech 54 proc, w ZSRR :- 
8 proc.(19). e , 

Rola zewnętrznych stosunków .gospodarczych krajów RWPG w transfor- 
macji strukturalnej wytwarzanego dochodu narodowego (produktu global- 
nego) jest więc z reguły stosunkowo duża i w związku z tym wywiera od- 
powiednio duży wpływ zarówno na fundusz akumulacji, jak i fundusz od- 
tworzenia. Ponieważ te dwa fundusze leżą u podstaw reprodukcji społecz- 
nej, to od nich zależy również (zwłaszcza od funduszu akumulacji) dynami- 
ka wzrostu gospodarczego. 3 

Oznacza to więc, że bezkolizyjny przebieg procesu reprodukcji społecz- 
nej i utrzymywanie odpowiednio wysokiej dynamiki wzrostu gospodarcze- 
go wymagają sprawnych, stabilnych i bezkolizyjnie urzeczywistnianych 
stosunków ekonomicznych ze światem zewnętrznym — stosunków bez za- 
łamań i zwrotów koniunkturalnych, bez różnego rodzaju restrykcji i sank- 
cji. Doświadczenie jednak wykazało, że na takie stosunki z rozwiniętymi 
gospodarczo państwami kapitalistycznymi kraje socjalistyczne liczyć nie 
mogą. Ze szczególną siłą uwydatniło się to w latach pięćdziesiątych, w okre- 
sie zimnej wojny, tak jak również obecnie, kiedy niektóre państwa imperia- 
listyczne, zwłaszcza Stany Zjednoczone, dążą otwarcie do storpedowania 
stosunków gospodarczych ze Związkiem Radzieckim, Polską i innymi kraja- 
mi socjalistycznymi. | 

Ale również w okresach najbardziej sprzyjających rozwojowi stosun- 
ków międzynarodowych krajom socjalistycznym nie udało się przełamać 
bariery strukturalnej w handlu z rozwiniętymi gospodarczo państwami ka- 
pitalistycznymi. Chodzi mianowicie o to, że struktura eksportu krajów so- 
cjalistycznych na rynki zachodnie miała zawsze asynchroniczny charak- 


_ ter w stosunku do struktury produkcji. Po dokonaniu industrializacji w 


(19) O. Bogomołow: Strany socyalizma w mieżdunarodnom razdielenii truda, Mos- 
kwa 1980, str. 238, 
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strukturze produkcji krajów socjalisiycznych dominującą pozycję zajęły 
wyroby przemysłu przetwóiczego, zwłaszcza maszynowego. Natomiast w 
strukturze eksportu na rynki zachodnie główną rolę odgrywają ciągle su- 
rowce, paliwa i energia. Udział -wyrobów przemysłu przetwórczego, a 
zwłaszcza maszynowego, pozostaje ciągle, średnio rzecz biorąc, mały i nie 
udaje się wydatniej go zwiększyć. Tego rodzaju sytuacja utrudnia współ- 
pracę gospodarczą 2 krajami kapitalistycznymi i stwarza dla krajów so- 
cjalistycznych zewnętrzne ograniczenia rozwojowe. 

Z tych właśnie względów kraje socjalistyczne w sposób obiektywny dą- 
żą do wzajemnych stosunków gospodarczych, gdzie nie ma sankcji, ogra- 
niczeń i ingerencji w sprawy wewnętrzne, gdzie w trudnej sytuacji można 
liczyć na życzliwość i pomoc swoich partnerów, w tym zwłaszcza na pomoc 
ze strony Związku Radzieckiego. Zmiany zachodzące w strukturze produk- 
cji znajdują tu również odbicie w strukturze towarowej wzajemnej wy- 
miany handlowej. Kraje słabo w przeszłości rozwinięte po dokonaniu in- 
dustrializacji socjalistycznej uzyskują możliwość coraz szerszego eksportu 
wyrobów przemysłu przetwórczego, w tym również wyrobów przemysłu 
maszynowego. 

Tak np. udział maszyn i urządzeń w eksporcie PRL do krajów socjali- 
stycznych wynosił ostatnio blisko 60 proc. i był kilkakrotnie większy niż 
w eksporcie do rozwiniętych gospodarczo krajów kapitalistycznych. 

Oznacza to więc, że w sferze wzajemnych stosunków gospodarczych kra- 
jów socjalistycznych udało się uruchomić sprawny i skuteczny mechanizm 
transformacji strukturalnej wytwarzanego przez nie produktu globalnego, 
a także tych jego części (fundusz akumulacji i odtworzenia), które obsłu- 
gują proces reprodukcji społecznej. W. ciągu minionego 40-lecia mechanizm 
ten sprawdził się w całej pełni, chociaż, jak wskazuje doświadczenie, ciągle 
istnieją możliwości jego dalszego usprawniania. 

Co się zaś tyczy drugiej podstawowej funkcji współpracy i integracji 
w ramach RWPG, to dotyczy ona, jak już stwierdzono, jej wpływu na efek- 
tywność produkcji. 

W pierwszej kolejności chodzi tu o efekt przemian makrostrukturalnych, 
które się urzeczywistniają pod wpływem współpracy i integracji gospodar- 
czej, o przekształcenia agrarnej struktury gospodarczej w strukturę prze- 
mysłową i związane z tym procesem przemieszczenia ludności pracującej 
ze wsi do miast, z rolnictwa do przemysłu. Ponieważ efektywność pracy 
społecznej, zwłaszcza żywej, jest w przemyśle znacznie wyższa (najczęściej 
kilkakrotnie wyższa) niż w rolnictwie, to takie jej przemieszczenie prowa- 
dzi do poważnych dodatnich konsekwencji ekonomicznych. Prowadzi to 
mianowicie do znacznego zwiększenia średniej (w skali gospodarki naro- 
dowej) efektywności pracy społecznej, a w ostatecznym rachunku i dyna- 
miki wzrostu dochodu narodowego. Istnieją obliczenia, z których wynika, 
że w poszczególnych okresach, w poszczególnych krajach RWPG 1/4—1/3 
ogólnego przyrostu wytwarzanego przez nie dochodu narodowego była 
właśnie związana z rozpatrywanymi przemianami makrostrukturalny- 
mi(20). 

Rozpatrywane przemiany strukturalne dokonywały się oczywiście nie 
tylko pod wpływem współpracy i integracji w ramach RWPG, lecz rów- 


(20) Mieżdunarodnaja POZOUMSYCY i ROORIEMTOCONJE proizwodstwa Stran SEW, 
Moskwa 1982, str. 35. | 
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nież pod wpływem różnorodnych czynników wewnętrznych. Nie zmienia to 
jednak faktu, że znaczna część efektu przemian makrostrukturalnych wy- 
nika z oddziaływania na nie współpracy i integracji w ramach RWPG. 

Logika rozwoju gospodarczego i związanego z nim postępu technicznego 
wywołuje nie tylko zmiany makrostrukturalne, lecz również odpowiednie 

„zmiany na niższych piętrach struktury gospodarczej. Chodzi tu zwłaszcza 
o strukturę produkcji w układzie asortymentowym, ponieważ na tej właś- 
nie podstawie kształtuje się międzynarodowa specjalizacja produkcji wed- 
ług gotowych wyrobów. Ta forma międzynarodowej specjalizacji produkcji 
zajęła w RWPG pozycję dominującą. Pogłębianie i rozszerzanie specjali- 
zacji produkcji według gotowych wyrobów oznacza, po pierwsze, przecho- 
dzenie od jednego stanu asortymentowej struktury produkcji. db innego jej 
stanu, czyniąc jednocześnie tę strukturę bardziej selektywną. Po drugie, 
prowadzi to do wydłużenia serii wytwarzanych wyrobów, które muszą 
obsługiwać nie tylko rynek wewnętrzny, lecz również odpowiednie rynki 
zagraniczne. | | 

Dobrze zaprogramowane przejście od jednego stanu asortymentowej 
struktury produkcji do innego jej stanu, na bazie międzynarodowego socja-- 
listyeznego podziału pracy, daje zwykle określony efekt dodatni. Jednym 
ze sposobów wyjaśnienia mechanizmu powstania tego efektu jest teoria 
dynamicznie pojmowanych kosztów komparatywnych. Dodatkowo trzeba 
tu brać również pod uwagę efekt wydłużania serii wytwarzanych wyrobó 
albo — innymi słowy — efekt koncentracji produkcji. i 

Idąc z góry w dół po szczeblach struktury gospodarczej dochodzimy w 
końcu do wewnętrznej, technologicznej struktury wytwarzanych wyrobów. 
Wyroby współczesnego przemysłu przetwórczego, zwłaszcza maszynowe- 
go, składają się z coraz większej liczby zespołów i podzespołów, często 
z dziesiątków albo nawet z setek tysięcy. Wewnętrzna struktura tych wy- 
robów jest więc bardzo złożona, a pod wpływem postępu naukowe-technicz- 
nego ciągle się komplikuje i rozbudowuje. Wewnętrzna struktura wytwa- 
rzanych wyrobów i związanych z nią procesów technologicznych staje się 
w związku z tym obiektem zarówno wewnętrznej, jak i międzynarodowej 
specjalizacji. | | 

Chodzi tu oczywiście o specjalizację według zespołów, podzespołów i pro- 
cesów tęchnologicznych. Rozczłonkowywanie i wyodrębnienie procesów 
wytwarzania poszczególnych zespołów i podzespołów w ramach między- 
narodowego podziału pracy wymaga nawiązywania bezpośrednich więzi 
kooperacyjnych między przedsiębiorstwami różnych krajów i utrzymywa- 
nia stałych kontaktów. 

„Kraje RWPG znajdują się w początkowym stadium rozwoju tej formy 
międzynarodowej specjalizacji produkcji, lecz czynią na tej drodze coraz 
«większe wysiłki, albowiem zdają sobie sprawę, że dla dalszego postępu tech- 
nicznego i ekonomicznego ma ona ogromne znaczenie. W rozwoju tej for- 
Red specjalizacji kryją się również duże rezerwy wzrostu efektywności pro- 

ukcji. 

Reasumując możemy więc stwierdzić, że wpływ współpracy i integracji 
w. ramach RWPG na rozwój gospodarczy, krajów wspólnoty socjalistycz- 
nej urzeczywistnia się w pierwszej kolejności poprzez przystosowywanie 
"towarowej struktury wytwarzanego produktu globalnego do potrzeb pro- 

_' dukcyjnych i przezwyciężanie w ten sposób wewnętrznej bariery struktu- 
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ralnej oraz poprzez zwiększanie efeklywności pracy społecznej (żywej 
i uprzedmioitowionej) na wszystkich szczeblach struktury gospodarczej. 

Bo wy rozwoju wspólnoty socjalistycznej oraz urzeczywistnianej 

w jej ramach współpracy określiła ostatnia narada gospodarcza krajów 
RWPG na najwyższym szczeblu. 

Nasuwa się w związku z tym pytanie, co jest w tej naradzie najważniej- 
sze, co wnosi ona nowego do przyszłego rozwoju i współpracy krajów 
RWPG. 

Najbardziej ogólną odpowiedź na powyższe pytanie można byłoby sfor- 
mułować w sposób następujący: na naradzie zapowiedziano podniesienie 
współpracy krajów RWPG na nowy, wyższy poziom oraz bardziej kon- 
sekwentne podporządkowanie jej potrzebie przestawienia gospodarstw na- 
rodowych na intensywną drogę rozwoju. Dla realizacji linii tego strate- 
gicznego zadania najważniejsze znaczenie będą miały, jak sądzę, cztery na- 
stępujące decyzje: 

— decyzja o dokonaniu nowego kroku na drodze uzgodnienia przez 
wszystkie kraje RWPG polityki ekonomicznej w dziedzinach związanych 
z wzajemną współpracą, a przez zainteresowane kraje również w innych 
dziedzinach rozwoju społeczno-gospodarczego; 

— decyzja o wspólnym opracowaniu kompleksowego programu postępu 
naukowo-technicznego na 15—20 lat. Program powyższy powstanie w ra- 
mach uzgodnionej, a w niektórych dziedzinach jednolitej polityki nauko- 
wo-technicznej krajów RWPG; 

— decyzja o szerokim rozwoju kooperacji produkcyjnej i ustanawianiu 
bezpośrednich powiązań między zjednoczeniami, przedsiębiorstwami i or- 
ganizacjami, co będzie wymagało przyznania im odpowiedniej gestii i peł- 
nomocnictw; 

— decyzja w sprawie mobilizacji własnych zasobów oraz intensyfikacji 
wzajemnej współpracy dla rozwiązania przez kraje członkowskie RWPG 
problemu surowcowego i paliwowo-energetycznego. 

W tym celu kraje RWPG będą realizować kompleks przedsięwzięć, zmie- 
rzających do oszczędnego i racjonalnego wykorzystania nośników energii 
i surowców, do zmniejszenia energo- i materiałochłonności produkcji, do 
zmiany struktury produkcji oraz struktury zużycia surowców. i nośników 
energii. : 

Równocześnie zostanie zaktywizowana i udoskonalona współpraca wza- 
jemna, zwłaszcza między Związkiem Radzieckim i pozostałymi krajami 
RWPG. Innymi słowy, jest to orientacja na rozwiązywanie problemu su- 
rowcowego i paliwowo-energetycznego w ramach wspólnoty socjalistycz- 
nej. 

Na szczycie w Moskwie została potwierdzona linia strategiczna wspólno- 
tv w sprawach międzynarodowych. Militarystycznemu i konfrontacyjne- 
mu kursowi polityki państw imperialistycznych, zwłaszcza Stanów Zjed- 
noczonych, ich dążeniom do osiągnięcia przewagi militarnej, państwa 
wspólnoty socjalistycznej przeciwstawiły program umocnienia pokoju, 
zmniejszenia napięcia międzynarodowego i konstruktywnej współpracy 
międzynarodowej. 


Ważna forma współpracy z ZSRR 
__ — specjalizacja 
i kooperacja produkcji 


ZOFIA FLORCZAK 


Międzynarodowa specjalizacja w produkcji przemysłowej krajów socjali- 
stycznych polega na rozdzieleniu między współpracujące kraje wytwarza” 
nia określonych wyrobów. Związana jest z nią kooperacja produkcji, któ- 
ra polega na tym, że poszczególne kraje wytwarzają wspólnie wybrane 
wyroby, maszyny i urządzenia, specjalizują się w produkcji podzespołów, 
części i detali do nich. 

Rozszerzenie specjalizacji i kooperacji produkcji z zagranicą zwiększa 
udział kraju w międzynarodowym podziale pracy i jest jednym z czynni- 
ków rozwoju gospodarczego. Stąd wielką wagę do specjalizacji i piaty 
AE przywiązuje program socjalistycznej integracji gospodarczej kra 
jów R 

W tym artykule chciałabym zająć się przede wszystkim niektórymi wy= 
branymi problemami specjalizacji i kooperacji produkcji prgayć adydk, 
z naszym największym partnerem we współpracy gospodarczej — Związ- 
kiem Radzieckim. | 

Specjalizacja i kooperacja produkcji z krajami RWPG, a zwłaszcza 
z ZSRR, ma dla naszego kraju wielkie znaczenie z wielu względów. Ta- 
kich m.in., jak już osiągnięte rozmiary wymiany handlowej między naszy= 
mi krajami oraz potencjalne możliwości dalszego jej zwiększania dzięki 
rozwojowi specjalizacji i kooperacji produkcji. Specjalizacja produkcji 
z ZSRR, uwzględniając duże zapotrzebowanie radzieckiego partnera i ko- 
rzyści, jakie może dzięki niej uzyskać nasz kraj, powinna stać się istotnym 
czynnikiem dalszego rozwoju polskiego przemysłu. 

W 1982 r. udział ZSRR w obrotach polskiego handlu zagranicznego wy* 
nosił ponad 34 proc., w tym w.zakresie importu — 37,8 proc. i eksportu 
— 30,1 proc.(1). W eksporcie do ZSRR dominowały maszyny i urządzenia 
(1982 r. — ponad 50 proc.), a w imporcie — paliwa, surowce i materiały 
de produkcji (1982 r. — 75 proc.) Na eksport do ZSRR przypadało około 
10 proc. produkcji globalnej naszego przemysłu. Wiele towarów importo- 
wanych z ZSRR posiada strategiczne znaczenie dla HSACECA róże 
nych gałęzi polskiej produkcji. 


(1) Rocznik Statystyczny Handlu Zagranicznego, GUS, Warszawa, 1983, str. 25. | 
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ZŚRR jest krajem, z którym łączą Polskę najsilniejsze powiązania spe- 
cjalizacyjne i kooperacyjne., Dość powiedzieć, że prawie 80 proc. całości 
polskiego eksportu specjalizacyjnego przeznaczone jest dla ZSRR. 

Szczególne znaczenie w polsko-radzieckiej współpracy gospodarczej ma 
jej rozwój w dziedzinie przemysłu maszynowego. Planowe, oparte na dłu- 
goterminowych porozumieniach dostawy radzieckich maszyn i urządzeń 
odegrały ważną rolę w realizacji programu uprzemysławiania Polski, w 
modernizacji potencjału produkcyjnego i przyspieszeniu postępu naukowo- 
technicznego w naszym kraju. Jeżeli w 1960 r. udział ZSRR w globalnym 
imporcie maszyn i urządzeń wynosił 28,8 proc., to w 1970 r. — 37,7 proc., a 
w 1980 r. — ponad 40 proc. Wzrost rozmiarów importu maszyn i urządzeń 
z ZSRR, dostarczanych w ramach realizacji porozumień o specjalizacji i ko- 
operacji produkcji, stworzył możliwość pomyślnego rozwoju wielu gałęzi 
naszego przemysłu przetwórczego.  - 

W wyniku uruchomienia — w oparciu o dostawy radzieckie maszyn 
i urządzeń — nowych przedsiębiorstw oraz modernizacji wielu już istnieją- 
cych stworzone zostały podstawy do specjalizacji polskiego przęmygłu 
w produkcji wielu skomplikowanych wyrobów. Główną pozycję w impon- 
cie specjalizowanej produkcji z ZSRR zajmują wysokowydajne obrabiarki, 
urządzenia elektronicznej techniki obliczeniowej, maszyny rolnicze, dro- 
gowe i kolejowe, samochody ciężarowe, środki transportu lotniczego i in- 
ne. Przy wydatnej pomocy ZSRR możliwy stał się rozwój polskiego prze- 
mysłu stoczniowego oraz zaopatrzenie rolnictwa w wiele rodzajów maszyn 
i urządzeń. 

Pierwsza, dwustronna, polsko-radziecka umowa o kooperacji produkcji 
była zawarta w 1968 r. i obejmowała produkcję oraz dostawy do Polski 
z ZSRR części do samochodu Fiat 125 p i polskie dostawy części dla radzie- 
ckiego samochodu Łada. W latach siedemdziesiątych podpisane zostało 
z ZSRR porozumienie o specjalizacji i kooperacji produkcji statków, urzą- 
dzeń technologicznych i wyposażenia okrętowego, wyrobów kompletują- 
cych do produkcji samochodu ciężarowego KAMAZ, produkcji samolotu 
IŁ-86, maszyn budowlanych, drogowych i komunalnych, wyrobów auto- 
matyki i aparatury kontrolno-pomiarowej, obrabiarek do metali, wyrobów 
przemysłu elektronicznego, krosien STB, urządzeń sprężarkowych, wyro- 
bów kompletujących do hydraulicznych żurawi samojezdnych, maszyn 
i urządzeń dla przemysłu spożywczego, maszyn rolniczych i .ciągników, 
urządzeń łączności i in. W wyniku realizacji tych porozumień w 1980 r. u- 
dział eksportu maszyn i urządzeń, dostarczanych na podstawie umów 
o specjalizacji i kooperacji produkcji, w globalnym eksporcie tych towa- 
rów do ZSRR wyniósł 52,2 proc. (1975 r. — 53,5 proc.). Analogiczny wskaź- 
nik w zakresie importu wyniósł w 1980 r. 41,5 proc. (1975 r. — 21,7 proc.). 

Ważnym czynnikiem stymulującym rozwój wzajemnej polsko-radziec- 
kiej współpracy gospodarczej jest współpraca naukowo-techniczna, rozwi- 
jana w ścisłym powiązaniu ze specjalizacją i kooperacją produkcji. 

Istotne będzie tu podkreślenie, że rozwojowi wzajemnej polsko-radziec- 
kiej specjalizacji i kooperacji produkcji sprzyja udział obydwu państw w 
realizacji przedsięwzięć integracyjnych RWPG. 

Jednakże realizowana w drugiej połowie lat siedemdziesiątych polityka 
rozszerzania współpracy gospodarczej z Zachodem wpłynęła niekorzystnie 
na rozwój współpracy ekonomicznej Polski z krajami wspólnoty socjali- 


34 


stycznej, w tym także i z ZSRR. Powstały znaczne, nie wykorzystane re- 
zerwy współpracy produkcyjnej między Polską i ZSRR. | 

Proces doskonalenia specjalizacji produkcji z ZSRR następował zbyt po- 
woli, a jej poziom i udział Polski w podziale pracy ze Związkiem Radziec- 
kim nie odpowiadały poziomowi rozwoju naszego przemysłu zarówno w 
sensie ilościowym, jak i jakościowym: Ponadto specjalizacja, jak i koopera- 
cja produkcji nie rozwijały się kompleksowo. Zbyt mało uwagi przywiązy= 
wano do wdrażania mechanizmów, które sprzyjałyby optymanemu rozwią- 
zywaniu problemów ekonomicznych. 

Należy dodać, że jak dotychczas polski eksport specjalizacyjny był w 
znacznej części rozproszony, a zdaniem niektórych ekonomistów był on 
'w niejednym przypadku zbliżony do normalnego eksportu nadwyżek to- 
warowych. Sprzyjał temu — w ubiegłych latach — niski stopień zaanga- 
żowania naszego przemysłu w kooperację i specjalizację w ramach RWPG, 
a niejednokrotnie również” brak inicjatywy lub wręcz seem tych 
spraw przez organizacje gospodarcze. 

Nie ulega wątpliwości, że mimo istniejących jeszcze niedostatków, a tak= 
że sporego pakietu nie rozwiązanych jeszcze spraw i problemów, zarówno 
Polska, jak i ZSRR nagromadziły w minionym okresie, w ramach współ- 
pracy dwustronnej, niemałe już doświadczenia w zakresie koordynacji 
rozwoju międzynarodowej specjalizacji I kooperacji produkcji. Ważnym o- 
kresem w cementowaniu polsko-radzieckiej współpracy były ostatnie lata, 
„kiedy Związek Radziecki pospieszył nam z przyjacielską pomocą w rozwią- 
zywaniu trudności z-0p: TZENIOWO=PIOGUACYJNYCU, spowodowanych przez 
kryzys i restrykcje Zachodu. - 

Doświadczenie wskazuje, że możemy osiągnąć coraz większe obopólne 
korzyści, pogłębiając podział pracy między naszymi krajami i angażując 
do tego procesu wiele gałęzi przemysłu przetwórczego, zajmujących wio- 
dące Rożcie w gospodarkach zarówno Polski, jak i Związku Radzieckiego. 


Li 


Dla poprawy wykorzystania potencjału naukowo-technicznego i pro- 
dukcyjnego w rozwoju międzynarodowej specjalizacji i kooperacji nie- 
zbędne jest podjęcie działań w zakresie dalszego doskonalenia współpra- 
cy naukowo-technicznej. Szczególnie ważne jest przy tym przewidywanie 
możliwości organizacji wspólnych ośrodków technologicznych, biur proje- 
- ktowo-konstrukcyjnych, zjednoczeń naukowo-produkcyjnych z niezbędną 
dla nich bazą wytwórczą i kadrą inżynierską, aby mogły one zajmować się 
opracowywaniem systemów maszyn, wyrobów, jak również programów 
specjalizacji, unifikacji i standaryzacji. 

Duże znaczenie dla rozwoju wzajemnej polsko-radzieckiej specjalizacji 


i kooperacji produkcji przemysłowej, a przez nią dla postępu naukowo-te= - 


chnicznego w naszych krajach ma wynalazczość, która wywiera bezpośre- 
dni wpływ -na poprawę jakości wyrobów.i usprawnianie procesów techno- 
logicznych. Jednakże brak jest dotychczas wspólnego systemu informacji 
o wykorzystaniu wynalazków w naszych krajach, a także odpowiedniej 
współpracy między Polską i ZSRR w zakresie zakupów licencji z państw 
kapitalistycznych. Niejednokrotnie powoduje to dublowanie zakupów oraz 
niedostateczne wykorzystanie zakupionych licencji. 
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Praktyka wykazuje, że najlepsze rezultaty osiągają te jednostki pro= 
dukcyjne, które, kierując się długofalowymi koncepcjami rozwoju nauki 
i techniki w danej gałęzi, origntują swoją działalność na osiąganie wyso- 
kich parametrów techniczno-ekonomicznych wytwarzanych wyrobów i ak- 
tywnie wykorzystują możliwości, wynikające z udziału we współpracy na- 
ukowo-technicznej i międzynarodowej specjalizacji i kooperacji produkcji. 
Ale jak dotychczas wiele naszych przedsiębiorstw przemysłowych nie po- 
siada takich długofalowych koncepcji rozwoju naukowo-technicznego 
i zbyt powolne są procesy wdrażania do produkcji nowych wyrobów. 

. Zarówno Polska, jak i ZSRR posiadają silną bazę naukowo-techniczną, 
skupiającą znaczną liczbę pracowników naukowych. Dotychczas nie udało 
się jednak połączyć współpracy naukowo-technicznej i produkcyjnej we 
wszystkich interesujących oba kraje dziedzinach oraz skoncentrować na 
opracowaniu i szybkim wdrażaniu do produkcji nowoczesnych technologii, 
technik i materiałów. ; z 
. Analizując tę sytuację w naszym kraju, spotykamy się często ze zja- 
wiskiem znacznego rozproszenia sił, co obniża efektywność. prowadzonych 
prac naukowo-badawczych i jest często przyczyną ich dublowania. 


* 


Efektywny wzrost gospodarczy wymaga stałego doskonalenia struktury 
gospodarki, a szczególnie struktury produkcyjnej przemysłu. Struktura 
ta zależy od wielu czynników, a między innymi od rozmiarów potencjału 
ekonomicznego i naukowo-technicznego orąz stopnia wewnętrznej kon- 
centracji i specjalizacji produkcji. Kształtowanie i doskonalenie struktury 
przemysłu wymaga racjonalnego podejścia do takich zagadnień, jak wyko- 
rzystanie zasobów bogactw naturalnych, siły roboczej oraz posiadanego 
majątku produkcyjnego — w celu jak najlepszego zaspokajania śtale ros- 
nących potrzeb społeczeństwa. 

Struktura przemysłowa kraju wcale nie musi odpowiadać strukturze 
potrzeb, zwłaszcza w naszych warunkach, kraju średniej wielkości. Po pro- 
stu nie mamy możliwości pełnej uniwersalizacji produkcji. Zaspokojenie 
pełnej gamy potrzeb kraju może następować w wyniku międzynarodo- 
wych stosunków gospodarczych i międzynarodowego podziału pracy. 
Czynnikiem wpływającym na kształtowanie struktury przemysłu jest u- 
dział kraju w międzynarodowej specjalizacji i kooperacji, co w rezulta- 
cie prowadzi do ograniczenia asortymentu produkowanych towarów 
«i, z kolei — do zwiększenia seryjności produkcji i jej efektywności. Ogro- 
mne możliwości w tej dziedzinie stwarza realizacja programu socjalistycz- 
nej integracji gospodarczej. 

W Polsce przyjęcie w latach siedemdziesiątych błędnych koncepcji 
rozwoju przemysłu w oparciu o zachodnie licencje w znacznym Stop- 
niu uzależniło funkcjonowanie wielu gałęzi przemysłu od współpracy z 
Zachodem, od dostaw z krajów zachodnich maszyn, podzespołów, części o- 
raz surowców. Nie poświęcaliśmy natomiast w tym okresie właściwej uwa- 
gi sprawie rozszerzania współpracy produkcyjnej z krajami socjalistycz- 
nymi, w tym i z ZSRR. Ponadto praktyka wykazała, że przyjmowane w 
programach rozwoju gospodarczego koncepcje zmian strukturalnych z róż- 
nych przyczyn nie były konsekwentnie realizowane. Wraz z rozszerzaniem 
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asortymentu specjalizowanej produkcji nadal rozwijała się produkcja rów- 
noległa i w małych seriach. | 

Miejsce przemysłu w gospodarce kraju jest określane przez jego udział 
w wytworzonym dochodzie narodowym. Udział ten w warunkach Polski 
wynosił w latach: 1960 — 46,9 proc., 1970 — 54,6 proc., 1980 — 54,9 proc., 
aw 1981 — zaledwie 42,5 proc. Był to najniższy wskaźnik wśród europejs- 
kich krajów RWPG. 7 

Wśród gałęzi przemysłu największy udział w produkcji przemysłowej 
kraju ma przemysł elektromaszynowy — w 1982 r. wynosił on prawie 32 
proc. (1980 r. — 31,3 proc.). Wzrost udziału tej gałęzi przemysłu w glo- 
balnej produkcji przemysłowej w naszym kraju jest efektem przyspieszo- 
nego rozwoju takich nowoczesnych gałęzi, jak elektrotechnika, radiotechni- 
ka, produkcja automatycznych środków technik obliczeniowych oraz pro- 
dukcja środków transportu i obrabiarek. | 

Zmiany strukturalne w polskim przemyśle napotykały wiele trudności 
spowodowanych m.in. brakiem nowoczesnych maszyn i urządzeń. Ale inną, 
istotną tego przyczyną było przeciąganie się terminów realizacji inwestycji 
i wdrażania nowych rodzajów produkcji (często 2—3-krotnie przekracza- 
jące normy światowe) oraz niskie na ogół tempo wdrażania postępu tech- 
nicznego. Wprawdzie w latach siedemdziesiątych zakładaliśmy forsowny 
rozwój tych gałęzi produkcji, które miały stanowić naszą specjalizację 
ekśportową, ale zadania tego nie udało się w pełni zrealizować. 

Analizy obecnej struktury polskiego przemysłu wykazują, że nie jest 
ona dostatecznie racjonalna: produkcja naszego przemysłu wymaga du- 
żych nakładów materiałowych, duża jest jej energochłonność oraz zbyt 
wysokie zapotrzebowanie na siłę roboczą. Szczególnie niekorzystnie wskaź- 
niki te przedstawiają się w porównaniu z rozwiniętymi krajami kapitali- 
stycznymi. | 

Na obecnym etapie rozwoju integracji gospodarczej w ramach RWPG 
istnieje konieczność i pilna potrzeba wzajemnego uzgadniania polityki ga-. 
łęziowej, co znalazło swój wyraz w uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. Istotny wpływ na zmiany strukturalne polskiego przemysłu powin- 
na odegrać realizacja wieloletnich kierunkowych programów współpra- 


cy. | 

Jest oczywiste, że w najbliższym okresie nie będzie możliwości 
przeznaczania dużych środków finansowych na rozwój nowych mocy pro- 
dukcyjnych. Dlatego główną uwagę należy skoncentrować na: 

— rozwijaniu wspólnej działalności planowej jako podstawowego in- 
strumentu praktycznej realizacji polityki integracyjnej; 

—— poprawie opłacalności produkcji; 

—— zwiększaniu komplementarności przemysłów krajów RWPG; 

—  uzgadnianiu głównych kierunków polityki inwestycyjnej; 

— szczegółowym określaniu przez każdy kraj wspólnoty socjalistycznej 
profilu specjalizacji; | 

— wspólnym wykorzystywaniu osiągnięć postępu naukowo-technicznego 
do doskonalenia profili specjalizacyjnych przemysłów naszych państw. ' 

Dla rozwoju wzajemnej specjalizacji i kooperacji produkcji w ogóle, a_ 
przede wszystkim z ZSRR, ważne znaczenie posiada właściwy wybór 
kierunków współpracy, który jest uzasadniony warunkami realizacji zasa- 
dy wzajemnych korzyści. Wybór takich kierunków powinien opierać się na 
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szerokim wykorzystywaniu rachunku ekonomicznego i pomiarach efekty= 
wności produkcji. 


W Podstawowych Założeniach Międzynarodowego Socjalistycznego Po- 
działu Pracy jest odnotowane, że jedną z naczelnych zasad, której winny 
odpowiadać wszystkie przedsięwzięcia współpracy kase wspólnoty socja- 
listycznej, jest zagwarantowanie wysokiej efektywności międzynarodowe- 
go podziału pracy wszystkich krajów uczestniczących w tym procesie. W 
dokumencie tym podkręśla się również, że wzrost społecznej wydajności 
pracy, minimalizacja zużycia materiałów i siły roboczej w produkcji I tran- 
sporcie danego rodzaju wyrobów zostały uznane przez kraje RWPG za 
główne kryteria efektywności ekonomicznej międzynarodowego socjalisty- 
cznego podziału pracy. | | 

Efektywność produkcji jako kategoria ekonomiczna jest określana rezul- 
tatami wykorzystania pracy uprzedmiotowionej i wydajnością pracy żywej. 
Również i w polsko-radzieckiej współpracy produkcyjnej jednym z zagad- 
nień podstawowych jest poprawa efektywności produkcji. Dlatego oba kra- 
je są zainteresowane tym, aby podział pracy między nimi, specjalizacja 
i kooperacja produkcji sprzyjały poprawie efektywności gospodarowania, 
zwiększaniu wydajności pracy i wzrostowi rozmiarów produkcji prze- 
mysłowej. | 

Efektywność produkcji uspołecznionej w gospodarce socjalistycznej 
można też określić stopniem wykorzystania potencjału gospodarczego kra- 
ju dla zaspokojenia potrzeb społeczeństwa, stosunkiem nakładów pracy 
uspołecznionej i uzyskanych w procesie produkcji efektów, wyrażających 
pozióm rozwoju, racjonalnością w wykorzystaniu sił wytwórczych. Rówe 
nież specjalizacja i kooperacja produkcji są przesłankami masowej, wielko- 
seryjnej produkcji maszyn i urządzeń, stąd i efektywność produkcji prze- 
mysłowej zależy w dużym stopniu od udziału kraju w międzynarodowym 
podziale pracy. Pozwala to bowiem na wzrost efektywności wykorzystania 
nowej techniki, wydajności pracy i osiąganie optymalnych rozmiarów 
produkcji. Zarówno Polska, jak i ZSRR posiadają znaczne rezerwy wzrostu 
efektywności produkcji i rozszerzania wzajemnej specjalizacji i kooperacji 
produkcji, a tkwią one w gospodarczym i naukowo-technicznym potencjale 
obydwu państw. 

Poprawa efektywności produkcji przejawia się przede wszystkim w 
zmniejszaniu kosztów produkcji, które w znacznym stopniu są uzależnio- 
ne od rozmiarów serii produkcyjnych, od koncentracji produkcji, przys- 
pieszenia postępu naukowo-technicznego i wdrażania jej rezultatów do 
produkcji, poprawy wykorzystania zasobów siły roboczej, mocy produk- 
cyjnych, surowców, materiałów i środków finansowych, doskonalenia stra- 
ktury i zwiększania poziomu koncentracji produkcji. Na efektywność pro- 
dukcji w znacznym stopniu wpływa koncentracja produkcji, która jest wy- 
nikiem procesu zwiększania rozmiarów produkcji na podstawie skupiania 
produkcji w dużych przedsiębiorstwach i zwiększania seryjności produkcji, 
co z kolei zwiększa opłacalność zastosowania najnowszej wysokowydajnej 
techniki i technologii, postępowych form organizacji produkcji i pracy, 
a w konsekwencji powoduje znaczne zmniejszenie kosztów produkcyjnych. 

W gospodarce światowej dużego znaczenia nabrała tendencja do zmiany 
profili przedsiębiorstw przemysłu maszynowego o pełnym cyklu produk- 
cyjnym na przedsiębiorstwa specjalizujące się jedynie w kilku procesach 
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technologicznych, a w rezultacie końcowym wydzielenie spośród nich za- 
kładów specjalizujących się w produkcji detali, części czy wykonaniu po- 
szczególnych operacji technologicznych, Według oceny radzieckich ekono- 
mistów międzynarodowa specjalizacja w produkcji detali, części i faz 
procesu technologicznego pozwala zmniejszyć nakłady pracy uprzędmioto- 
wionej o 1,5—2 razy i pracy żywej — 2,5—3 razy. Aktualnie, w ramach 
EWG, wymiana elementów kompletujących do maszyn (na podstawie spe- 
cjalizacji produkcji) osiąga prawie 59 proc. całego obrotu wyrobami prze- 
mysłu maszynowego, a na wzajemną wymianę detali i części wewnątrz 
EWG przypada około 41 proc. światowego eksportu i 75 proc. importu deta- 
li i części. | | 

Pogłębianie międzynarodowej specjalizacji i kooperacji produkcji znacz- 
nie rozszerza możliwości w zakresie racjonalnej jej koncentracji, co . 
zwala w szybszym tempie osiągać nawet w małych krajach opt 
rozmiary produkcji, a tym samym poprawiać. jej efektywność. Porozumie- 
nia w tym zakresie podpisane między Polską a ZSRR pozwoliły rozwijać 
masową produkcję w zakresie przemysłu stoczniowego, lotniczego, produk- 
cji materiałów budowlanych i maszyn drogowych, jak również wyspe- 
cjalizować się w produkcji wielu rodzajów kompletnych obiektów prze- 


mysłowych. Wielkoseryjna produkcja sprzyja w znacznym stopniu wzro- 


stowi wydajności pracy, a przez to i wzrostowi ekonomicznej efektywności 
produkcji. | | * ak 
Ale żeby można było mówić o rosnących korzyściach ze wzajemnej pol- 
sko-radzieckiej współpracy w zakresie specjalizacji i kooperacji produkcji, 
konieczne jest znaczne zintensyfikowanie tej formy współpracy z ZSRR. 


'W tym m.in. celu przyjęty został długoterminowy program rozwoju spe- 


cjalizacji i kooperacji produkcji między Polską i ZSRR. | 

Dotychczas intensyfikowaliśmy przede wszystkim specjalizację w pro- 
dukcji gotowych wyrobów. Nie nadano natomiast właściwej rangi specja- 
lizacji zespołów, podzespołów, części czy detali. W zbyt małym stopniu 
możliwości specjalizacji i kooperacji produkcji wykorzystywane były jako 
czynnik poprawy efektywności produkcji, restrukturalizacji gospodarki, 
a także zwiększania wymiany handlowej. Nie osiągnęliśmy też w pelni 
zadowalających wyników w zakresie koncentracji produkcji, Natomiast 
wiadomo, że zbyt małe serie produkowanych wyrobów utrudniają wdraża< 
nie najnowszej techniki i technologii oraz poprawę efektywności produk- 
cji i poziomu technicznego wyrobów. | | 


* 


Wykorzystanie rezerw, które wyzwalają się wraz z rozwojem specjaliza- 
cji i kooperacji produkcji, wymaga przygotowania i realizacji w najbliż- 


szej przyszłości wielu przedsięwzięć, które sprzyjałyby racjonalnemu wy- 


korzystaniu potencjału produkcyjnego i naukowo-technicznego naszych 
państw, opracowania i wdrażania nowych technologii i techniki. Dlatego 
bardzo ważne jest wiązanie współpracy produkcyjnej ze współpracą w 
zakresie nauki i techniki. W organizacji i rozwoju specjalizacji produkcji 
większą niż dotychczas uwagę należy przywiązywać do rozwoju tych ga- 
łęzi, które są nosicielami postępu naukowo-technicznego, a zwłaszcza tych 
branż, których powstanie nastąpiło w wyniku rozwoju nauki i ki. 
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Międzynarodowa specjalizacja i kooperacja produkcji w większym niż 
dotychczas stopniu winny obejmować nowe wyroby wdrażane do produkcji 
i obejmować swym zasięgiem prace projektowo-konstruktorskie i opraco- 
wania technologiczne, organizację produkcji, „wzajemne dostawy oraz za- 
bezpieczenie serwisu technicznego maszyn i urządzeń. 

Ważnym zadaniem-w latach osiemdziesiątych będzie doskonalenie struk- 
tury przemysłu, a w związku z tym wystąpi konieczność racjonalnego 
rozwoju gałęzi przemysłów przetwórczych. Stanowi to istotną przesłankę 
dla wyboru kierunków współpracy przemysłowej Polski i ZSRR oraz okre- 
ślenia profilu produkcyjno-eksportowego, a co za tym idzie — zwiększe- 
nia udziału w międzynarodowym, socjalistycznym podziale pracy. 

Charakterystyczną tendencją specjalizacji powinna być stopniowa re- 
orientacja na materiało- i energooszczędne gałęzie, na pogłębienie wew- 
nątrzgałęziowej specjalizacji w | pok zespołów i części. Specjalizacja 
produkcji winna przyczynić się do rozszerzenia produkcji środków mecha- 
nizacji i automatyzacji procesów produkcyjnych oraz samej automatyzacji 
tych procesów. 

Dla dalszej intensyfikacji specjalizacji i kooperacji produkcji z ZSRR, 
naszym największym partnerem w międzynarodowej współpracy gospodar- 
czej, konieczne jest: 

— doskonalenie normalizacji i typizacji; 

— zaostrzenie reżimów technologicznych w kooperujących przedsię- 
biorstwach; 

— zwiększenie wymogów w zakresie zaopatrzenia materiałowo-techni- 
cznego; 

— poprawa terminowości i rytmiczności dostaw; 

— poprawa jakości produkcji; < 

— doskonalenie poziomu technicznego wyrobów;  ' 

— doskonalenie zasad ustalania cen. 

Tendencje rozwoju gospodarczego Polski, krytyczna ocena dotychczaso- 
wych działań na rzecz rozszerzania współpracy z krajami ezłonkowskimi 
RWPG, a szczególnie z ZSRR, i wzajemnej integracji pozwalają przewidy- 
wać, że w obecnym dziesięcioleciu nastąpi znaczny postęp w zakresie 
rozwoju specjalizacji i kooperacji produkcji z ZSRR, co przyniesie wy- 
mierne korzyści ekonomiczne dla obu naszych krajów. Istotny impuls dla 
rozwoju tej współpracy będzie stanowił podpisany w miesiącu maju br. 
„Dlugofalowy program rozwoju współpracy gospodarczej i naukowo-tech- 
nicznej między Polską Rzecząpospolitą Ludową a Związkiem Socjalistycz- 
nych Republik Radzieckich do roku 2000”. W programie tym stwierdza się 
m.in., że ,,... Realizacja przyjętego uprzednio dlugofalowego programu roz- 
woju specjalizacji i kooperacji produkcji między PRL i ZSRR do roku 1990, 
praktyka koordynacji planów narodowych, konsultacji w sprawie uzgad- 
niania polityki ekonomicznej rozwinęły współpracę obu krajów. Umocnie- 
niu oraz dalszemu rozwojowi planowych, trwałych podstaw wieloletniej 

współpracy winien sprzyjać również niniejszy dokument programowy... 
strony będą pogłębiać specjalizację produkcji ś rozwijać wzajemne do- 
stawy wyrobów... (2). 

(2) Długofalowy program rozwoju współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej 
między Polską Rzecząpospolitą Ludową a Związkiem POBRUCZNUCH Republik Ra- 
dzieckich do roku 2000, „Trybuna Ludu”, 7.05.1984 r. - 


"Ruch społecznego porozumienia 
i socjalistycznej odnowy 


t 


- JERZY: JASKIERNIA 


Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego wkroczył w trzeci rok dzia- 
łalności. Trzy lata w sferze zjawisk społeczno-politycznych to dopraw- 
dy niewiele. W wypadku PRON wydaje się, że to już szmat czasu. Doko- 
nywane są bilanse osiągnięć i porażek, nie ustają ożywione dyskusje o for- 
mule ruchu, o istocie porozumienia. 

„PRON powstał ze społecznej potrzeby i woli odrodzenia, porozumienia 
narodowego t demokratycznej naprawy Rzeczypospolitej. Stwarza on moż- 
liwość działania każdemu, kfo pragnie udoskonalać i umacniać suwerenne, 
niepodległe, socjalistyczne państwo polskie w obecnych, bezpiecznych gra- 
nicach” — czytamy w „Deklaracji programowej”(1). Dobitnie określony zo- 
stał otwarty charakter Ruchu: „Stronami porozumienia powinni być wszys- 
cy, którzy akceptują konstytucyjne zasady życia społecznego t kierują się 
polską racją stanu, nie wyłączając tych, którzy w trudnym, dramatycznym 
okresie kryzysu zagubili się, stali się bierni, którym trudno było przezwy- 
ciężyć rozczarowania t ża! z powodu tego wszystkiego, co w naszym Ży- 
ciu okazało się złe i niesprawiedliwe, niskie i niegodne. Jego podstawową 
treścią winno być uzgodnienie sposobów przezwyciężania obecnego kryzy- 
su, zabezpieczenia przed naurotem błędnych praktyk w życiu społeczno- 
-politycznym oraz wytyczanie kierunków umożliwiających krajowi powrót 
na drogę rozwojw (2). 

Konkretyzacja kierunków i metod działalności PRON uwzględniła pod- 
stawowe problemy naszego życia. Na czoło wysunięte zostało umacnianie 
socjalistycznego państwa polskiego (demokratyzacja metod sprawowania 
władzy, ochrona praworządności i praw obywateli, tworzenie społecznych 
przesłanek demokratyzacji życia publicznego). Logiczną konsekwencją ta-. 
kiego ujęcia był kierunek drugi: zwiększenie wpływu społeczeństwa na 
działalność organów państwowych (uczestnictwo w wyborach do organów 


(1) Zob. Deklaracja programowa Patriotycznego Ruchu Odrodzenią Narodowego, w: 
I Kongres Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Materiały 4 dokumenty. 
Stenogram z obrad, Warszawa 1984, str. 291. 

(2) Tamże. Warto zwrócić uwagę na ujęcie konstytucyjne roli Ruchu w świetle 
nowelizacji Konstytucji PRL dokonanej 20 lipca 1983 r. Przepis art. 3 ust. 3 stanowi: 
„Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowegą jest płaszczyzną jednoczenia spoleczeń- 
stwa dla dobra Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, a także współdziałania partii, or- 
ganizacji i stowarzyszeń społecznych oraz obywateli niezależnie od ich światopoglą- 
du — w sprawach funkcjonowania 4 umacniania socjalistycznego państwa oraz 
wesechstronnego roswoju kraju”, 
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przedstawicielskich, oddziaływanie na posłów i radnych, udział w procesie 
powstawania prawa, uprawnienia kontrolne i konsultacyjne Ruchu wobec 
organów administracji, poszerzanie społecznej bazy rządzenia i zarządza- 
nia). Wysoką rangę uzyskały działania na rzecz wyjścia z kryzysu spo- 
RYC ka Za szczególnie charakterystyczne dla istoty Ruchu 
uznać należy dwa kolejne kierunki: tworzenie warunków dialogu i poro- 
zumienia oraz działania na rzecz moralnego odrodzenia społeczeństwa. 
Dyskusja kongresowa uwidoczniła wzrastającą wagę społeczną działań na 
rzecz kształtowania środowiska człowieka (ochrona środowiska duchowego, 
ochrona i racjonalne kształtowanie środowiska naturalnego, ochrona zdro- 
wia i propagowanie. kultury fizycznej). Mocno zaakcentowana została też: 
troska o sprawy ,Polski i Polaków na arenie międzynarodowej i w świe- 
cie, z podkreśleniem współpracy ze środowiskami polonijnymi(3). 

Program ten odzwierciedlał wielomiesięczną dyskusję. Był odpowiedzią 
na wstrząs, jakim było załamanie gospodarcze i protest robotniczy z sierp- 
nia 1980 r. Uwzględniał doświadczenia czasu uniesień i nadziei, rozbudzo- 
nych oczekiwań, ale też wnioski z gorzkiej lekcji anarchizacji życia spo- 
łeczno-gospodarczego. Nawiązywał do spontanicznego ruchu tworzenia się 
obywatelskich komitetów ocalenia narodowego w pierwszym okresie stanu 
wojennego(4). Był rozwinięciem myśli zawartych w deklaracji sześciu sy- 
gnatariuszy: PZPR, ZSL, SD, PAX, ChSS i PZKS z dnia 20 lipca 1982 r. 
w sprawie Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego(5). Uwzględ- 
niał doświadczenia z działalności Komisji Inicjującej PRON, a także Tym- 
czasowej Rady Krajowej PRON i jej odpowiedników terenowych(6). Nade 
wszystko był jednak efektem twórczej debaty, jaką przyniosły obrady I 
Kongresu PRON w dniach 7—9 maja 1983 r.(7). 

Analiza kongresowych wystąpień wyraźnie wskazuje, że jego uczestni- 
cy dostrzegali zagrożenia dla wdrożenia założeń PRON, w związku z ujaw- 
niającymi się postawami społecznymi, nie zawsze życzliwymi dla twór= 
ców i działaczy Ruchu. Jan Dobraczyński mówił: „Trzeba sobie szczerze po- 
wiedzieć, że Ruch u początku swej działalności spotykał się z nieufnością. 
8 biernym sprzeciwem, nie mówiąc już o jawnej wrogości tych, dla któ- 
rych słowo porozumienie było przysłowiową płachtą na byka. Ludzie ule- 
gli presji. Niektórzy wyłamywali się. Ci, którzy pozostali, trwali z zaciśnię- 


(3) Por. Kierunki i metody działalności Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodo- 
wego, w: I Kongres..., jw. str. 294—300. 

(4) Por. T. Strumff: Początki, Komitet Ocalenia Narodowego w osiedlu, „Trybuna 
Ludu” nr 40/1982, str. 4; B. Mikołajczyk: Ruch obywatelskich inicjatyw, „Trybuna 
Ludu” nr 32/1982, str. 2; T. Warczak: Obywatelskie wsparcie, „Życie Partii” 
nr 1/1982, str. 20—21; Z. Lempe: Wspólny mianownik. Pierwszy w kraju Obywatel-- 
ski Komitet Ocalenia Narodowego, „Rzeczpospolita” nr 72/1982, str. 3. 

(5) Zob. Deklaracja w sprawie Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego, 
„Trybuna Ludu” z 21 lipca 1982 r. Nt. genezy PRON por. T. Szaciło: Cel, stan i per- 
spektywy polityczne obywatelskiego ruchu odrodzenia narodowego, w: I Ogólnopol- 
ska Partyjna Konferencja Ideologiczno-Polityczna 2—3 kwietnia 1982 r., Warszawa 
1982, str. 214. 

(6) 15 września 1982 r. powstała Komisja Inicjująca PRON, a 17 grudnia 1982 r 
powołana zostałą Tymczasowa Rada Krajowa PRON. 

(7) Przyjęte w „Deklaracji programowej” określenie, że PRON jest ruchem społecz- 
no-politycznym, wskazuje, że główną, acz nie jedyną, domeną jego aktywności są 
sprawy wykonywania władzy państwowej. PRON jest jednak zjawiskiem jakościo- 
wo innym niż aparat państwowy czy jakaś jego część. Różni się on też jakościowo 
od organizacji samorządowych. Por. A. Łopatka: PRON w polskim PASZE 
systemie politycznym, „Państwo i Prawo” nr 7/1983, str. 3. 


tymi zębami, powtarzając sobie z uporem, że sprawy najsluszniejsze. 
rzadko bywają sprawami popularnymi”(8). Na inny aspekt . wskazywał 
Adolf Ciborowski: ,„„Zawieszenie stanu wojennego zniosło szereg bieżących 
ograniczeń i niedogodności życia. Pozostał jednak element symbolizujący 
wzajemne. nieufności, mogący ograniczyć szeroki i twórczy dialog spo- 
łeczny”(9). Podnoszony był także problem godności Ruchu i jego 
społecznej percepcji, w kontekście ukazania, że stanowi on forum do ście- 
rania się różnorodnych poglądów i poszukiwania consensusu. Zwracał na to 
uwagę Mikołaj Kozakiewicz: „W praktyce minionych 6-ciu miesięcy, przy- 
najmniej na poziomie centralnym, który znam z autopsji, unikano z niezro- 
zumiałych dla mnie powodów przedostawania się na zewnątrz informacji 
o licznych różnicach zdań, o dyskusjach, nieraz i polemikach, na tematy 
najdrażliwsze i o najbardziej podstawowych i długofalowych problemach. 
Nie wydaje mi się, aby ktokolwiek odnosił korzyść z tworzenia takiego sie- 
lankowego, różowego obrazu stosunków w PRON. Stąd też niewielu tyl- 
ko ludzi w Polsce wie, że «Deklaracja programowa» .PRON i «Kierunki 
działania», będące dzisiaj obiektem dyskusji, są rezultatem rzeczywistych 
bojów i różnicy zdań, a w ostatecznej wersji są rezultatem kompromisu 
między postulatami działaczy PRON 4 oczekiwaniami sygnatariuszy” (10). 
Pomimo tych i wielu innych niepokojów, dylematów .i trosk, Kongres 
biegał w atmosferze entuzjazmu i świadomości wagi dzieła naprawy 
Rzeczy sospolitej. Trafnie ujął to w referacie programowym Jan Kostrzew- 
ski: „Historia ruchu jest krótka, lecz jego rodowód wyprowadzamy z odleg- - 
tej w czasie historii Polski, gdy w obliczu zagrożenia wolności i bytu pań- 
stwowego rodziły się wielkie idee i prawa o doniosłym, długotrwałym zna- 
czeniu, które były bodźcem do pojednania narodowego, dla zespolenia sił 
dla ratowania Ojczyzny”(11). Dodał wszakże w zakończeniu: ,„Nasza dekla- 
racją mówi o tym, czym chcemy być w polskim życiu społeczno-politycz= 
nym. Natomiast o tym, czym będziemy w rzeczywistości, zadecyduje prak- 
tyka — umiejętność wprowadzenia w czyn zadeklarowanych idei oraz 
zdolność realizacji naszego programu (12). 


PRÓBA WSTĘPNEGO BILANSU 


Analizując dorobek PRON trzeba wiedzieć, iż wypracowany przez I 
Kongres program widzieć należy w szerszej perspektywie. Podjęte zamie- 
rzenia, zwłaszcza te, które dotyczą reform prawno-ustrojowych i społecz- 
no-gospodarczych, tworzą się przecież w warunkach żmudnych ańaliz i dy- 
skusji, nie są to kroki doraźne. Również Ruch jest w stadium kształtowania 
swoich struktur. Przyjęty mechanizm tworzenia ogniw w oparciu o inic- 
jatywę oddolną, będący gwarancją autentyczności, powoduje wszakże, że 
trudno by było dzisiaj mówić o powszechności idei PRON. Ta wstępna faza 
działalności nie przekreśla wszakże możliwości wskazania na dostrzegalne 
efekty i niedomogi, jakie niesie codzienna działalność. 

Okazją do dokonania oceny stanu rozwoju PRON i efektów jego działal-- 
ności dla kształtowania się praktyki polityczno-ustrojowej naszego kraju 

(8) Zob. I Kongres... fw., str. 9. a 

(9) Tamże, str. 25. 

" (10) Tamże, str. 43. 


- (11) Tamże, str. 17. 
(12) Tamże, str. 4. 


stało się posiedzenie Rady Krajowej PRON 20 lipca 1984 r. Podkreślony 
został w szczególności fakt, że realizowane są główne cele porozumienia: 
rozszerzanie społecznej bazy rządzenia, demokratyzacja życia społeczno- 
-politycznego, reformowanie gospodarki oraz umacnianie prawa i prawo- 
rządności. Doskonalony jest system ustrojowo-prawny. Zgodnie z postula- 
tami I Kongresu PRON przyjęto nowe rozwiązania prawne, dające szerokie 
kompetencje radom narodowym i samorządom mieszkańców(13). 

Zreformowane zostało prawo wyborcze poprzez uchwalenie nowej ordy- 
nacji wyborczej do rad narodowych(14), zawierającej wiele nowatorskich 
instytucji i rozwiązań(15), w oparciu o którą przeprowadzono wybory do 
rad narodowych 17 czerwca 1984 r. 

Etap konsultacji projektu ordynacji wyborczej ujawnił dużą aktywność 
ogniw PRON. W efekcie toczonych dyskusji zrodziły się instytucje wybor- 
cze nie znane w dotychczasowej praktyce ustrojowej Polski Ludowej, takie 
jak: kolegia wyborcze, wieloetapowy system konsultacji kandydatów, 
zasada dwóch kandydatów na jedno miejsce, sądowa kontrola prawidłowo- 
ści wyborów itd. Należy również podkreślić zaangażowanie działaczy PRON 
we wszystkich stadiach prac wyborczych, a w szczególności w działalności 
komisji wyborczych. Pomyślny wynik wyborów, które były najpoważniej- 
szą próbą sił od czasu zakończenia stanu wojennego i miały ułatwić okreś- 
lenie stopnia stabilizacji sytuacji politycznej, był możliwy m.in. dzięki 
ofiarnemu zaangażowaniu ogniw i działaczy PRON. 

Utrwaliła się praktyka konsultacji społecznych. Trwają prace nad przy- 
gotowaniem społecznego projektu ustawy w tej kwestii(16). Wielomiesięcz- 
ne prace studyjne i koncepcyjne, prowadzone przez Komisję Prawodaw- 
stwa 1 Praworządności RK PRON, zmierzają do umożliwienia ustawowej 
regulacji zarówno instytucji dyskusji ogólnonarodowej, jak i referendum 
jako elementów. istotnie wzbogacających system demokracji socjalistycz- 
nej. Najtrudniejszym problemem jest precyzyjne określenie zakresu przed- 
miotowego, który obejmowałby proponowane instytucje, mocy i charakte- 
ru prawnego uzyskiwanych tą drogą wyników, a także wkomponowanie no- 
wych rozwiązań do istniejącego systemu przedstawicielskiego. 

Kształtuje się praktyka dialogu i wspólnych spotkań organów wykonaw- 
czych Rady Krajowej PRON, Prezydium Rządu i Prezydium Sejmu PRL. 
Podobna współpraca podejmowana jest przez rady PRON z radami naro- 
dowymi i zespołami poselskimi. W strukturach władzy zaczyna torować so- 
bie drogę i utrwalać się świadomość, że inspirujący, kontrolny i współ- 
działający udział czynnika społecznego jest jej pomocny, zwiększa skutecz- 
ność działania. Następuje to przy zrozumieniu podstawowego faktu, że pod- 
miotowe traktowanie społeczeństwa nie jest ani aktem wielkoduszności 
władzy, ani zabiegiem propagandowym, lecz nieodzownym warunkiem uzy- 


(13) Por. Ustawa z 20 lipca 1983 r. o systemie rad narodowych 4 samorządu tery- 
torialnego (Dz.U. nr 41, poz. 185). 

(14) Por. Ustawa z 13 lutego 1984 r. — Ordynacja wyborcza do rad narodowych 
(Dz.U. nr 8, poz. 32). 

(15) Uchwalona ustawa nawiązuje do zapowiedzi I Kongresu PRON. Uwzględnio- 
ne zostały postulaty wyrażone w stanowisku Rady Krajowej PRON. Por. F. Siemień- 
ski: Nowa ordynacja wyborcza do rad narodowych, „Państwo £ Prawo” nr 5/1984, 
str. 4—6. 

(16) Por. Komunikat s posiedzenia Komisji Prawodawstwa 1 Praworządności RK 
PRON, „Rzeczpospolita” z 8—9 września 1984 r.; Komisja RK PRON e konsultacjach 
społecznych, „Życie Warszawy” z 10 września 1984 r. str. 2. 
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skłwania przez władzę akceptacji społecznej I wsparcia obywateli. Prowa- 
dzi to do stopniowegó zatarcia podziału na „my” i „oni”. Upowszechnia się 
świadomość, że władza jest częścią społeczeństwa, a cele są te same. PRON 
stara się być nie tylko wyrazicielem opinii publicznej, ale również ma am- 
bicje jej kształtowania(17). 

"Poważną rolę odegrał Ruch inicjując zawieszenie, a następnie zniesienie 
stanu wojennego. Szczególnym echem w społeczeństwie odbiła się inicjaty- 
wa PRON wprowadzenia szerokiej amnestii, podjęta w związku z 40-leciem 
PRL, Warto przytoczyć niektóre wątki z apelu Rady Krajowej w tej spra- 
wie: „Porozumienie narodowe jest niezbędnym warunkiem rozwoju Polski 
i umocnienia socjalistycznego państwa. Polska potrzebuje współpracy 
wszystkich obywateli, ich odpowiedzialności, aktywności, inicjatywy spo- 
decznej, każdego mądrego czynu, utrwalającego i pogłębiającego socjalis- 
tyczną odnowę. (...) Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego pragnie, 
aby satysfakcja z naszego wspólnego dorobku i jego pomnażanie mogły 
być udziałem wszystkich Polaków. W imię tego opowiadamy się za stwo- 
rzeniem możliwości powrotu do normalnego życia tym, którzy uwikłali 
się w działania sprzeczne z prawem oraz żywotnymi interesami narodu t 
państwa”(18). | 

Bardzo nośny okazał się uchwalony w dniu 31 marca 1984 r. apel Rady 
"Krajowej o przyjście z pomocą oświacie wobec istniejących poważnych ce- 
lów wychowawczych, a także złożonych zadań inwestycyjnych w zakresie 
infrastruktury szkolnej i przedszkolnej, w warunkach wyżu demograficz- 


nego(19). Ogólnospołeczny odzew na inicjatywę podjęcia Narodowego Czy- | 


nu Pomocy Szkole wskazuje, że wokół tej kwestii może kształtować się or- 
ganizatorska funkcja ogniw PRON i wzrastać autorytet Ruchu w tych śro- 
dowiskach, które nie znalazły się dotychczas w sferze jego oddziaływania 
(20). Skalę złożoności zagadnienia określa fakt, że do 1990 r. trzeba będzie 
zagwarantować warunki nauczania dla 1 200 tys. dzieci więcej, niż obecnie 
pobiera edukację, o tyle bowiem wzrośnie liczba uczniów. Istnieje potrze- 
ba wybudowania w najbliższych latach 4500 przedszkoli i 4200 szkół pod- 
stawowych. Społeczny ruch pomocy szkole traktowany jest jako istotne 
wsparcie działań administracji szkolnej, nie zaś jako zastąpienie w tej dzie- 
dzinie aktywności terenowych organów władzy i administracji: państwo- 
wej. Sprzyjać temu będzie ustanowienie Społecznych Funduszy Pomocy 
Szkole — gminnych i miejskich, jako podstawowych, oraz wojewódzkich 
jako interwencyjnych — tworzących się ze świadczeń zakładów pracy, oby- 
wąteli, a także ze środków pochodzących z imprez i czynów społecznych. Na 
czoło wysuwają się wszakże wychowawcze aspekty apelu. Rada Krajowa 


(17) Por. Referat M. Orzechowskiego, „Odrodzenie” nr %0 z 24 lipca 1984 r., str. 1. 

(18) Zob. „Rzeczpospolita” z 17 lipca 1984 r. 

(19) Zob. Edukacja młodego pokolenia — sprawą całego narodu. Apel RK PRON, 
„Rzeczpospolita” z 2 kwietnia 1984 r. Por. P. Rządca: Naród — szkole, szkoła — na- 
rodowi. Sens apelu PRON, „Trybuna Ludu” nr 80/1984, str. 4; Ruch przyjaciół szko- 
ły. PRON-owskie inicjatywy. Rozmowa z Wincentym Lewandowskim, „Rzeczpospo- 
lita” ar 11/1984, str. 3; Narodowy Czyn Pomocy Szkole. Z najpiękniejszej motywacji. 
Wypowiedź prof. Zbigniewa Gertycha, „Trybuna Ludu” nr 217 z 10 wrześnią 1984 r., 
„str. 3 > 


(20) Por. np. uchwałę Zarządu Głównego ZSMP o przyłączeniu się organizacji do 

„Narodowego Czynu Pomocy Szkole, podjętą na XVI Plenum ZG. Zob. „Sztandar Mło- 

dych” z 3 września 1984 r., str. 2; nt. inicjatyw młodzieży OHP w tej dziedzinie por. 
Spontaniczny odzew, „Sztandar Młodych” z 5 września 1984 r., str. 2, | 
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wezwała obywateli, by uznali sprawę edukacji młodego pokolenia za jedną 
z głównych płaszczyzn porozumienia narodowego. Chodzi o porozumienie 
się rodziców, nauczycieli, zainteresowanych instytucji i organizacji w spra- 
wie realizacji zadań wychowawczych, skutecznego kształtowania postaw o- 
bywatelskich dzieci i młodzieży; o rozwinięcie powszechnego ruchu spo- 
łecznego dla udzielenia pomocy szkole, nauczycielom i rodzicom w orga- 
nizowaniu czasu wolnego dzieci i młodzieży; o podjęcie środowiskowych 
dyskusji o sposobach skutecznej realizacji programu wychowawczego. 

Otwartość na różne punkty widzenia znajduje wyraz w klubach dvs- 
kusyjnych PRON. Są one formą dialogu społecznego, który pozwala dzia- 
łaczom PRON na prezentowanie własnych poglądów i uzasadnianie ceio- 
wości podejmowanych przez Ruch przedsięwzięć. Kluby takie organizo- 
wane są już w wielu województwach. Zapoczątkował też działalność 
centralny klub dyskusyjny PRON, podejmując takie zagadnienia, jak ,„„Mło- 
dzież a kryzys”, problemy porozumienia się inteligencji z władzą, szanse 
i bariery porozumienia narodowego (z udziałem 'przedstawicieli środowisk 
spoza PRON), religie i ich Kościoły w socjalistycznej Polsce (próba dialogu 
marksistów i chrześcijan)(21). 

Dużo uwagi w pracy ogniw terenowych zajmuje poszukiwanie form edu- 
kacyjnych i wychowawczych, kształtujących obywatelskie postawy mło- 
dzieży. Działacze Ruchu biorą udział w lekcjach wychowawczych, spotyka- 
ją się z młodzieżą na koloniach i obozach letnich, organizują dyskusje z 
młodymi obywatelami, którzy po raz pierwszy wezmą udział w wyborach. 
Podejmowane jest współdziałanie ze szkołami i komitetami rodzicielskimi. 
Tworzy się ruch przyjaciół szkoły. Wiele rad wojewódzkich przystąpiło do 
analizy warunków życia rodzin, sytuacji dzieci, zwłaszcza niepełnospraw- 
nych. Opracowywane są raporty o sytuacji dziecka i osób starszych. 
Podejmowane są akcje pod hasłem „dziecko z kluczem”, mające na celu za- 
pewnienie opieki nad dziećmi z klas I—IV rozpoczynających zajęcia lek- 
cyjne w godzinach południowych(22). 

W marcu 1984 r. odbyło się Forum Regionalnych Towarzystw Kultury, na 
którym omówiono ich dorobek oraz bariery utrudniające dalszy rozwój. 
Sprecyzowane zostały formy współpracy z PRON, który chce być promoto- 
rem rozwoju regionalnego ruchu kulturalnego. Ruch patronuje ogólnopol- 
skiemu konkursowi recytatorskiemu poezji patriotycznej oraz festiwalowi 
pieśni o ojczyźnie. Terenowe rady wspierają kultywowanie elementów tra- 
dycji historycznej regionu, kultury ludowej. 

Działacze rad terenowych biorą udział w zwalczaniu patologii społecznej, 
w popularyzacji i wdrażaniu ustawy o wychowaniu w trzeźwości i przeciw- 
działaniu zjawiskom rozkładu społecznego. W miejscowościach najbardziej 
zagrożonych narkomanią i alkoholizmem prowadzona jest praca profilak- 
tyczna i resocjalizacyjna wśród młodzieży. 

Aktywizacji ogniw terenowych sprzyjały podjęte przez Ruch patrona- 
ty nad obchodami rocznie doniosłych wydarzeń w historii Polski. Wskazać 
też należy na włączanie się do nośnych inicjatyw, takich jak: seminarium 
„„Kobiety polskie w walce o niepodległość i postęp społeczny” (z Ligą Kobiet 
Polskich) oraz uroczystości 50-lecia „Zaślubin Rodła z Wisłą” (z Towarzy- 


(21) Por. J. Kuciński, A. Jastrzębski: Patriotyczny Ruch Odrodzenia „0-902 w 


społeczno-politycznym życiu kraju, maszynopis, str. - i n. 
(22) Tamże, str. 43 i in. 
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stwem ,,Polonia”). Obchody rocznie ważnych wydarzeń, a zwłaszcza 40-le- 
cia Polski Ludowej, stały się okazją do podejmowania czynów społecznych 
oraź przedsięwzięć pozwalających na rozwiązywanie własnymi siłami -pro- 
blemów istotnych dla danej społeczności. | | 

"W sierze społeczno-gospodarczej działania Ruchu koncentrowały się na 
zapewnieniu społecznego poparcia dla reformy gospodarczej. Na posiedze- 
niu Rady Krajowej 10 grudnia 1983 r. przyjęta została uchwała w sprawie 
udziału PRON w rozwiązywaniu problemów społeczno-gospodarczych kra- 
ju. Zwrócono w niej uwagę na czynniki hamujące inicjatywę przedsię- 
biorstw, osłabiające motywacje oraz utrudniające osiąganie pożądanych 

w metodach zarządzania gospodarką. Rada Krajowa sfor- 

mułowała propozycje przedsięwzięć, możliwych do podjęcia przez ogniwa 
i rady Ruchu, zmierzających do wyprowadzenia kraju z kryzysu. Służyć 
one powinny umacnianiu samorządów pracowniczych, tworzeniu etosu pra- 
cy, podnoszeniu jej wydajności i jakości, konsolidacji załóg, rozwojowi 
współzawodnictwa, wynalazczości i racjonalizacji. Ruch chce odegrać pozy- 
tywną rolę w pozyskiwaniu społeczeństwa dla polityki gospodarczej po- 
przez ukazywanie rzeczywistego stanu gospodarki, jej problemów i uwae 
runkowań. Dało temu wyraz Prezydium Komitetu Wykonawczego RK 
* PRON na spotkaniu z Prezydium Rządu 16 stycznia 1984 r, Zgłoszonych zo- 
stało wiele uwag i propozycji do rządowego programu budownictwa miesz= 
kaniowego. Wskazano, że największe reze tkwią w rozwoju budownicte 
wa jednorodzinnego, realizowanego w zabudowie zwartej i w tżw. niskim 
budownictwie wielomieszkaniowym, z wykorzystaniem materiałów produ- 
kowanych na bazie surowców lokalnych i w oparciu o usługi wykonawcze 
zakładów rzemieślniczych, spółek i spółdzielni budowlanych. Postulowano 
szybkie przygotowanie w układzie ponadresortowym planu rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego i ochrony istniejących zasobów na lata 1984— 
-—]1985, powołanie Funduszu Budownictwa i Gospodarki Mieszkaniowej, 
reaktywowanie Instytutu Budownictwa Mieszkaniowego, stworzenie wa- 
runków do koordynacji produkcji materiałów dla budownictwa, rozwój bu- 
downictwa mieszkaniowego zakładów pracy. | 

W komisjach Rady Krajowej trwają prace nad projektami dokumen- 
_ tów dotyczących postępu naukowo-technicznego, polityki społecznej, rze- 
miosła i jego roli w gospodarce socjalistycznej. Ogniwa wojewódzkie 
PRON podejmują prace zmierzające do rozeznania stopnia znajomości za- 
gadnień reformy gospodarczej, a także analizują reformę od strony jej 
skutków społecznych. | | 

Istotne miejsce znalazły w działalności Ruchu sprawy związane z och- 
roną zdrowia i środowiska naturalnego człowieka. Prezydium Komitetu 
Wykonawczego RK PRON zajęło stanowisko w sprawie kultury fizycz- 
nej narodu i najpilniejszych potrzeb w tym zakresie. W ogniwach tereno- 
wych podejmowane są zamierzenia w kierunku poszukiwania rozwiązań 
technicznych, które ograniczałyby do minimum szkodliwe oddziaływanie 
zakładów produkcyjnych na środowisko. Wypracowaniu kompleksowego 
programu zadań PRON w tej dziedzinie poświęcone zostanie plenarne po- 

siedzenie Rady Krajowej w grudniu bieżącego roku. | 
- PRON podejmował również problemy sytuacji międzynarodowej, w kon- 
tekście polskiej racji stanu. Efektem było m.in. oświadczenie o zagrożeniu 
pokoju w Europie i na świecie, potęgowanym nakręcaną przez USA spiralą 
zbrojeń, oraz stanowisko w sprawie agresji wojsk USA na Grenadę. Na 
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wniosek Rady Krajowej wiele rad terenowych podjęło inicjatywę two- 
rzenia komitetów pokoju. Ruch wystosował apel do wszystkich rodaków, 
do wszystkich ludzi dobrej woli o przeciwstawianie się zbrojeniom, two- 
rzenie warunków do odprężenia i pokojowej współpracy. PRON z zainte- 
resowaniem odniósł się do wartości związanych z wizytą papieża Jana Paw- 
ła II, służących porozumieniu narodowemu i umocnieniu patriotycznych 
sił, czyniących starania o wydźwignięcie kraju z kryzysu. 

Do napiętej sytuacji międzynarodowej, wyścigu zbrojeń spotęgowane- 
go przez siły imperializmu, negowania ładu polityczne-terytorialnego w 
Europie, godzącego bezpośrednio w Polskę i integralność jej granic, na- 
wiązało Prezydium Komitetu Wykonawczego RK PRON w oświadczeniu, 
wydanym 29 sierpnia 1984 r., stwierdzając: ,„Na groźbę militaryzmu, odwe- 
tu i rewizjonizmu terytorialnego zwracamy uwagę w przededniu 45 rocz- 
nicy napaści Niemiec hitlerowskich na Polskę i wybuchu II wojny świato- 
wej. Niech obchody tej rocznicy staną się okazją do obywatelskiej refleksji 
i wniosków o naszych narodowych powinnościach”(23). 

Przedstawiona powyżej, w formie przecież tylko sygnalizacyjnej, anali- 
za głównych kierunków działania wskazuje, że Ruch podąża zgodnie r 
kierunkami wytyczonymi na I Kongresie. Podjęte zostały wszystkie kluczo- 
we zagadnienia społeczno-polityczne. Następuje przechodzenie od formuło- 
wania stanowisk do ich wdrażania, do pracy organizatorskiej w środowis- 
kach lokalnych. Takie postawienie sprawy nie oznacza bynajmniej, że 
praktyczne wdrożenie idei porozumienia narodowego nie napotyka trud- 
ności. Z niektórymi liczono się już z chwilą inicjowania PRON, podnoszo- 
no w kongresowej debacie. Inne ujawniły się w praktycznej działalności. 
Dostrzeganie tych problemów wydaje się niezbędne do właściwego kon- 
struowania strategii perspektywicznego rozwoju Ruchu. 

Na niektóre zagadnienia zwrócił uwagę w referacie wygłoszonym na po- 
siedzeniu Rady Krajowej PRON, 16 lipca 1984 r., ówczesny sekretarz gene- 
ralny RK, Marian Orzechowski. Wskazał on, że na drodze do porozumienia 
narodowego rysują się wyraźne bariery. Jako społeczeństwo opornie wyz- 
walamy się z więzów krępujących nasze myślenie i działanie. Wiele jest 
jeszcze przejawów niewłaściwego rozumienia istoty Ruchu, jego założeń 
i funkcji. Wyraża się to m.in. w pojawiających się tendencjach do traktowa- 
nia ogniw Ruchu jako fasady dla władzy. Zdarzają się wypadki wyręcza- 
nia ogniw i rad Ruchu w załatwianiu spraw niepopularnych, a pomijaniu 
w sprawach najistotniejszych. Niepokoją zjawiska arogancji wobec działa- 
czy PRON lub traktowania ich jako natrętnych partnerów. Niekiedy ogni- 
wa i rady PRON postrzegane są jako swoista konkurencja dla odpowied- 
nich szczebli organizacji politycznych i społecznych czy dla administracji. 
Nie dostrzegana jest więc zbieżriość i identyczność celów oraz możliwość 
uzyskiwania większych efektów we wspólnym działaniu. Wszystkie te- 
go rodzaju tendencje, zjawiska i przypadki są przejawem niezrozumienia 
istoty Ruchu, prawidłowości i mechanizmów tworzenia socjalizmu w Pol- 
sce. Są także głęboko sprzeczne z wielokrotnie powtarzanymi deklaracjami 
PZPR, ZSL, SD t pozostałych trzech sygnatariuszy Deklaracji w sprawie 
PRON — organizacji katolików świeckich i chrześcijan(24). 

Inne zagrożenia wynikają ze swoistej niecierpliwości, tendencji do zar 


(23) Zob. „Rzeczpospolita” z 30 sierpnia 1984 r. 
(24) Zob. „Odrodzenie” nr 30 z 24 lipca 1984 r., str. ©, 
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łatwiania wszystkich spraw programowych natychmiast 1 od zaraz, z puste- 
go niekiedy gadulstwa, z tendencji do formalizowania działalności i stosun- 
ków wewnętrznych w Ruchu. O ile w pierwszym etapie trwały zaangażo- 
wane dyskusje o autonomii poszczególnych ogniw Ruchu, niechęć budziło 
pojęcie hierarchicznego podporządkowania w strukturach Ruchu, to obec 
nie często spotykamy się ze zjawiskiem odwrotnym: z oczekiwaniem na dy- 
rektywy, zalecenia i instrukcje. Daje o sobie znać brak umiejętności samo- 
dzielnego działania, a także myślenie starymi schematami(25). " 

Na inne trudności, w kontekście analizy polityczno-psychologicznych wa- 
runków powstania PRON i zasad jego działania, zwrócił uwagę Janusz 
Reykowski, pisząc, że jeśliby przyjrzeć się różnym formom działania Ru- 
chu, językowi, jakim się w nim przemawia, bardzo wiele można znaleźć 
podobieństw do organizacji politycznych w Polsce przedsierpniowej. Jest 
to naturalne oddziaływanie przykładów, naturalna konsekwencja politycz- 
nej socjalizacji działaczy. Działacze, kształtując się w pewnej atmosferze, 
określone zachowania imitują, kiedy przyjdzie im samym działać. To. od- 
twarzanie przeszłości sprawia, że w oczach społeczeństwa, które w tym 
Ruchu nie jest, Ruch może być spostrzegany jako przedłużenie tych sa- 
mych struktur politycznych, które działały w Polsce poprzednio, jako in- 
stytucja fasadowa, mająca ukryć fakt, iż Żadna rzeczywista zmiana w 
Polsce nie następuje i nie może nastąpić(26). ! 

Kolejna kwestia wiąże się ze sprawą samodzielności Ruchu. Jeśli Ruch 
ma dawać poczucie autonomii, to jego podstawą jest przeświadczenie, że 
można w jakichś sprawach mieć własne zdanie. Jeśli dotyczy to spraw 
błahych i trywialnych, to poczucie autonomii będzie niewielkie. Jeśli 
to dotyczyć będzie spraw pryncypialnych, musi to prowadzić do dezorga- 
nizacji życia społecznego. Dlatego też musi istnieć taki obszar działalności 
Ruchu, w którym w ważnych sprawach zachowuje on własne zdanie, po- 
trafi przedstawić je; uzasadnić, bronić, ale zachowuje pełną zgodność co 
do reguł podstawowych, co do pryncypiów. Powstaje kwestia, czy Ruch 
potrafi wyłonić takie elementy programowe, które wskazują jego odręb- 
ność, samodzielność. Czy potrafi on zrobić to w sposób przekonywający. 
Jest bardzo ważne wyodrębnienie takich obszarów, w których Ruch może 
mówić rzeczywiście własnym głosem(27). 

Pojawiają się wreszcie głosy wskazujące niedostateczną jeszcze siłę 
1 wiarygodność PRON, zwłaszcza w dziedzinie budowania porozumienia na-. 
rodowego. Charakterystyczny dla tej grupy poglądów może być artykuł 
Mikołaja Kozakiewicza, który — zastrzegając się uprzednio, że ocena 
PRON nie jest jednoznaczna, lecz zróżnicowana — pisze: „Pewne jest je- 
dno, że, w stosunku do potrzeb, postęp w dziele porozumienia dzięki 
PRON-owi jest jeszcze niedostateczny. Zadecydowały o tym, moim zda- 
niem, dwa czynniki: bojkot PRON, zarządzony przez opozycję, jak też nie- 
ufność i dystansowanie się od niege wielu środowisk opiniotwórczych. Te 
dwa czynniki sprawiły, iż zabrakło w nim wielu osób liczących się i szano- 
wanych w swoim środowisku, województwie lub w całym kraju, których 
autorytet i nazwisko mogłyby zwielokrotnić zarówno społeczną nośność 


(25) Tamże. 
(26) J. Reykowski: Polityczno-psychologiczne warunki powstania PRON a zasady 
- Jego działania, w: Materiały z seminarium przewodniczących t kierownikć:: Liur rad 
wojewódzkich PRON, Warszawa — wrzesień 1983, str. 102. 

(27) Tamże, str. 103, ; 
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PRON, jak ł ciężar gatunkowy jego głosu względem władz”(28). Cały ten 
splot przyczyn — wśród których M. Kozakiewicz wylicza błędy popełnio- 
ne przy budowaniu struktur samego Ruchu, jak też daleki od doskonałości 
sposób informowania o tym, co się w Ruchu dzieje — sprawił, że PRON — 
jego zdaniem — jak dotąd nie przekroczył bariery uprzedzeń i nieufności, 
wielu środowiskom nie udowodnił wciąż jeszcze w sposób przekonywają- 
cy swej autonomii i wiarygodności, toteż jego obraz w wielu kręgach 
społecznych o nastrojach opozycyjnych jest ciemniejszy od rzeczywis- 
tości(29). 

Analiza dorobku PRON, zanotowanych sukcesów, jak i pojawiających 
się trudności, jest charakterystyczna dla instytucji, która dopiero kształtuje 
swoje struktury i weryfikuje w działaniu uchwalony program. Ważne wy- 
daje się to, że Ruch jest świadom rodzących się barier i zagrożeń, nie ukry- 
wa ich, nie próbuje minimalizować, ale w otwartej dyskusji — nie wol- 
nej od tez kontrowersyjnych — szuka sposobów dostosowania się do 
„(ewoluujących) oczekiwań społecznych. Zmieniająca się sytuacja społecz- 
no-polityczna kraju, przełamywanie kolejnych skutków kryzysu gospodar- 
czego, pozytywna ewolucja w postawach mas pracowniczych są niewątpli- 
wie czynnikiem pozytywnym, efektem działań, w których konstruktywne- 
go wkładu PRON nie sposób pominąć. Z drugiej jednak strony nowa sytu- 
acja polityczna, zwłaszcza po zniesieniu stanu wojennego i uchwaleniu sze- 
rokiej amnestii, oznacza otwarcie nowego jakościowo etapu kształtowania 
się sytuacji politycznej w kraju, co nie może być bez wpływu na kształto- 
wanie się zarówno długofalowych funkcji, jak i doraźnych zadań Ruchu. 
Motywacja tą legła u podstaw inicjatywy wystosowania przez przewodni- 
czącego RK PRON Jana Dobraczyńskiego 13 lipca 1984 r. listu do członków 
Rady Krajowej i innych uczestników Ruchu z propozycją wypowiedzi 
w kwestii dylematów i kontrowersji, jakie przyniósł I etap działalności 
PRON. Analiza otrzymanych odpowiedzi ułatwi konkretyzację bieżących, 
jak i długofalowych zadań oraz dokonanie niezbędnych modyfikacji pro- 
gramowych. 


W OBLICZU NOWYCH ZADAŃ 


_ Ponad dwuletni dorobek PRON, analiza osiągnięć i porażek, wyciąganie 

wniosków z pojawiających się barier na drodze porozumienia narodowego, 
jak również uwzględnienie konsekwencji nowej jakościowo sytuacji spo- 
łeczno-politycznej po 22 lipca 1984 r. sprzyjają podjęciu próby nakreślenia 
najważniejszych zadań rad i ogniw Ruchu na obecnym etapie. Należy 
zaznaczyć, że nie jest to próba selektywnego traktowania programu Ruchu, 
przyjętego przez I Kongres, który to program w pełni zachowuje aktual- 
ność i moc wiążącą. Chodzi tu raczej o wskazanie, które zagadnienia zdają 
się mieć szczególne znaczenie dla skutecznej realizacji celów Ruchu na 
obecnym etapie. W tym właśnie rozumieniu można wskazać następu- 
jące priorytetowe zadania: | 


1. Poszerzanie płaszczyzny porozumienia narodowego i dialogu 
Patriotyczny „Ruch Porozumienia Narodowego do chwili swego powsta- 


(28) M. Kozakiewicz: Porozumienia i „porozumienie” — indywidualny punkt wś- 
dzenia, „Życie Warszawy” nr 205 z 28 sierpnia 1984 r., str. 3. 
(29) Tamże, | 
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nia deklarował się jako ruch otwarty. W „Deklaracji programowej” podkre- 
ślono, ża „włączając się w działalność Ruchu, jego uczestnicy zachowują 
własną tożsamość ideową i samodzielność! (30). Trafnie istotę tej otwarto- 
ści ujął w wystąpieniu na I Kongresie PRON gen. armii Wojciech Jaruzel- 
ski: „Są w Ruchu ludzi tak różnorodni, jak różnorodna jest polska rzeczy” 
wistość, ukladana w mozaikę przez dlugie lata naszej powiklanej historit. 
Nie pytamy ich o życiorys. Zagubionych i zdezoridntowanych nie kla- 
syfikujemy pochopnie. Przyjmiemy każdy akces płynący z czystych, pa- 
triotycznych pobudek, również od tych, którzy znaleźli się w przeszłości 
po przeciwległej stronie. Nie chcemy mnożyć wrogów, kiedy potrzena jest 
każda para polskich rąk”(31). 

Do tej kwestii nawiązało Prezydium Komitetu Wykonawczego RK PRON 
w oświadczeniu z 29 sierpnia 1984 r.: „Dążyć musimy do tego, aby rozwią” 
zywanie sprzeczności i napięć w drodze dialogu i porozumienia stało się 
trwałą wartością naszego życia. Na tym przede wszystkim polega znaczenie 
umów społecznych z Gdańska, Szczecina i Jastrzębia. O tym pamiętać 
powinien każdy, kto troszczy się o przyszłość ojczyzny — zarówno cbywa>- 
tele, jak i ci, którzy w ich imieniu sprawują władzę. Nie wolno dziś zmar- 
nować żadnej szany utrwalenia podstaw pórozumienia”(32). Podkreślono 
wszakże aktualność stwierdzenia zawartego w „Dekląracji programowej” 
Ruchu: „Porozumienie i odrodzenie to nie jednorazowy akt, lecz proces wy- 
magający cierpliwości, konsekwencji i dobrej woli nas wszystkich (33). 
Ważną wymowę polityczną miały słowa: ,,Patriotyczny Ruch Odrodzenią 
Narodowego zwraca się do wszystkich Polaków, stojących na giuncie Kon- 
stytucji PRL, o podejmowanie i rozszerzanie takiego dialogu” (34)... 

W kwestii tej wypowiedział się gen. armii Wojciech Jaruzelski, w prze- 
mówieniu z okazji promocji oficerskiej w Chełmie 2 września 1984 r., mó- 
wiąc: „Wciąż otwarta jest płaszczyzna rozmowy o polskim, socjalistycznym 
jutrze. Trzeba nam z niej lepiej, mądrzej, skuteczniej korzystać. Każdy 
obywatel, który uznaje — i uczciwie, w codziennej praktyce respektuje — 
konstytucyjne, ustrojowe zasady Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej,. jest 
z nami. Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego objął liczne kręgi spo- 
łeczne. Buduje coraz szersze pomosty porozumienia. Może stać się forum, 
stroną twórczego dialogu także z tymi środowiskami, które zachowują do- 
tychczas rezerwę, żywią wątpliwości (35). 

Na tle tych doświadczeń, deklaracji i wypowiedzi można zwrócić uwagę 
na następujące elementy: a) Budowanie płaszczyzny porozumienia i posze- . 
rzanie liczby uczestników dialogu jest trwałym celem PRON. Należy przy- 
jąć, że aktualna sytuacja polityczna, postępująca stabilizacja, konsekwencje 
amnestii mogą prowadzić do przewartościowań myślenia wielu obywateli, 
zwłaszcza środowisk naukowych, artystycznych i innych środowisk opinio 
twórczych, umożliwiających włączenie się do dialogu o kierunkach napra- 
wy Rzeczypospolitej prowadzonych w strukturach PRON, w klubach dy- 
skusyjnych działających w Ruchu i w innych dostępnych formach; b) Pod- 
jęcie takiego dialogu niekoniecznie musi oznaczać przystąpienie do PRON. 


(30) Zob. Deklaracja programowa..., jw., str. 294. NE 
(31) Zob. I Kongres..., jw., str. 55. 

(32) Zob. „Rzeczpospolita” z 30 sierpnia 1984 r., str. 1. 

(33) Tamże. 

(34) Tamże. 

(35) Zob. „Rzeczpospolita” z 3 września 1984 r. 
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Te czy Inne względy mogą powstrzymywać niektórych obywateli i środo- 
wiska od takiej decyzji. W grę mogą wchodzić uprzedzenia i utrzymujące 
się gdzieniegdzie negatywne stereotypy. W tych wypadkach PRON może 
służyć jako strona dialogu, organizatór „okrągłego stołu”, przyciągać w spo- 
sób niesformalizowany każdego, kto — na gruncie konstytucyjnych za- 
sad ustrojowych — chciałby służyć Ojczyźnie; c) Wiele barier w rozsze- 
rzaniu porozumienia narodowego ma charakter subiektywny, wynika z 
tzw. „braku samodzielności”, „nieautentyczności”, nie pokrywających się 
z rzeczywistym układem faktów. Nakłada to jednak na wszystkie podmioty 
życia politycznego, zwłaszcza na sygnatariuszy porozumienia w sprawie 
PRON, obowiązek troski o budowanie autorytetu Ruchu, wsłuchiwanie się 
w jego przemyślenia i stanowiska, uwzględnianie inicjatyw Ruchu w pra- 
ktycznej działalności organów władzy i administracji państwowej, prowa- 
dzenie twórczego dialogu, traktowanie Ruchu jako najszerszej platformy 
aktywności obywatelskiej; d) Porozumienie i dialog, a tym samym PRON 
winny być traktowane nie jako przejściowy, spektakularny zabieg, lecz ja- 
ko metody rozwiązywania sprzeczności oraz napięć, jakie występują w 
społeczeństwie, zgodnie z generalnym kierunkiem wytyczonym przez IX 
Zjazd PZPR. Należy więc zakładać, że dalszy proces stabilizacji politycznej 
i gospodarczej nie będzie zmniejszał zapotrzebowania na porozumienie 
i dialog, a tym samym PRON rysuje się jako trwała instytucja ustrojowa, 
której autorytet będzie umacniany; e) Każdy z sygnatariuszy porozumienia 
w sprawie PRON, zbiorowy uczestnik — jest tu ok. 135 organizacji społecz- 
nych ogólnokrajowych i ok. 1200 regionalnych — a także indywidualny. 
winien dążyć do przyciągania do Ruchu nowych środowisk i jednostek. W 
szczególności przystąpienie do Ruchu nie może być aktem formalnym, a de- 
klaracją aktywności na rzecz płaszczyzny dialogu i porozumienia, goto- 
wością do mobilizacji swych członków na rzecz realizacji celów Ruchu; 
f) Wszelkie działania zmierzające do osłabienia Ruchu, wytwarzania wokół 
niego posmaku instytucji fasadowej, lekceważenia jego inicjatyw, zjawi- 
ską arogancji wobec działaczy PRON, nieudzielania mu właściwej pomo- 
cy ze strony władz politycznych 1 administracyjnych, traktowane być 
muszą jako sprzeczne z intencjami kierownictwa politycznego kraju oraz 
jako utrudniające osiągnięcie jednego z podstawowych celów politycznego 
rozwoju Polski Ludowej i długofalowej stabilizacji mechanizmów demo- 
kracji socjalistycznej. 


2. Umocnienie podstawowych ogniw Ruchu 


Zadanie to bynajmniej nie ma charakteru ściśle organizacyjnego. Od te 
go, jak szybko PRON zdoła uruchomić swe podstawowe ogniwa, zależeć 
będzie skuteczność dotarcia do społeczeństwa. Pierwszą poważną próbą dla 
Ruchu były wybory do rad narodowych w czerwcu 1984 r. Wy 
one wzrastającą mobilność Ruchu — przy okazji poszczególnych etapów 
prac wyborczych powstało ponad 2500 nowych ogniw PRON — ale też by- 
ły okazją do stwierdzenia, że nie wszędzie jeszcze możliwości realizacyjne 
PRON są wystarczające w świetle rysujących się zadań. 

Znacznie trudniejszym progiem będą wybory do samorządu terytorialne- 
go, które — zgodnie z ustawą — winny być przeprowadzone do 17 grudnia 
1984 r. Uwzględnić trzeba fakt, że w większości sołectw wiejskich i osiedli 
miejskich nie ma jeszcze ogniw PRON. Należy wszakże zauważyć, że acz- 
kolwiek podstawowe czynności w zakresie uruchomienia wyborów należą 
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do Rady Państwa (i odpowiednio do rad narodowych niższego szczebla), to 
w sensie politycznym — tak jak to było w wypadku wyborów do rad naro- 
dowych — zasadnicze obowiązki spadają na PRON. Gdy weźmiemy pod 
uwagę środowisko wiejskie, to się okaże, iż podstawowe podmioty -życia 
politycznego, zainteresowane tworzeniem organów samorządu terytorial- 
nego: PZPR, ZSL, kółko rolnicze, ZSMP, ZMW, koło gospodyń wiejskich, 
ochotnicza straż pożarna, spółdzielnia ,„Samopomoc Chłopska”, LZS itp. — 
to zbiorowi członkowie PRON. Jest więc rzeczą naturalną, że w tej sytuacji 
powstanie ogniwa PRON, dla właściwego przygotowania zebrania, skon- 
- sultowania kandydatów, omówienia programu działań, staje się niezbędne. 
Można wręcz stwierdzić, że kampania wyborcza do samorządu terytorialne- 
go będzie rozstrzygającym momentem z punktu widzenia tworzenia się 
podstawowych ogniw PRON. Nakłada to odpowiednie zadania na rady wo- 
jewódzkie, gminne i miejskie PRON, ale niezbędne tu będą aktywność 
i odpowiednie dyspozycje zarówno sygnatariuszy porozumienia w sprawie 
A A jak i masowych organizacji społecznych, które przystąpiły do Ru- 
chu. | | 
Równolegle do wyborów organów samorządu miesżkańców przebiegać 
będą wybory społecznych komisji pojednawczych. W świetle ustawy o ra- 
dach narodowych decyzję o utworzeniu SKP tam, gdzie dotychczas nie 
istnieją, podejmuje rada narodowa szczebla podstawowego na wniosek sa- 
morządu mieszkańców (zebrania wiejskiego, zebrania osiedlowego), a wy- 
boru SKP dokonuje samorząd mieszkańców. Blisko 20-letni dorobek SKP 
wskazuje istotne społeczne znaczenie: tych instytucji, poprzez możli- 
wość ugodowego rozwiązywania tworzących się konfliktów i sporów. 
I Kongres PRON podkreślił rolę społecznego pojednawstwa, a Prezydium 
Komitetu Wykonawczego RK powołało społeczny zespół, który będzie in- 
spirował działalność SKP i udzielał pomocy w ich pracy. Podobne zespoły 
będą tworzone przy terenowych.radach PRON. | 
Powstają kolejne ogniwa PRON w zakładach pracy. W planie zamierzeń 
Rady Krajowej znajdują się seminaria i konferencje na temat wypracowa- 
nia koncepcji działania ogniw PRON w środowisku robotniczym. 4, 
Za niezwykle pozytywny, o dużym znaczeniu wychowawczym, należy 
uznać kierunek tworzenia ogniw PRON w szkołach średnich i wyższych, 
a także wśród młodzieży skupionej w Ochotniczych Hufcach Pracy. 
„„Oczekując na młodzież w PRON-ie — mówił na I Kongresie Jan Dobra- 
czyński — czekamy przede wszystkim na jej udział w pracy nad wra- 
bianiem samej siebie. Aby młodzież stała się godna czekającego ją zadania, 
musi ona przede wszystkim uczyć się poznawać świat, poznawać życie. Mu- 
si być zdrowa duchówo, psychicznie i fizycznie. Trzeba nam przeciwstawić 
nasz model młodego człowieka odważnego, ofiarnego, który posiada poczu- 
cie obowiązku, zapał do praey, wiarę w przyszłość, modelowi wydziwaczo- 
nego w zachowaniu i stroju człowieka zatrutego narkotykami, goniącego za 
rozkładającymi rozrywkami i żyjącego na koszt rodziców (36). 
W umacnianiu ogniw podstawowych należy pamiętać, że w okresie przy- 
gotowań do wyborów do rad. narodowych spontanicznie tworzyły się 


(36) Zob. I Kongres... jw., str. 11. Na temat działalności jednego z pierwszych ogniw 
PRON w szkołach średnich por. Pomost łączy młodzież, rozmowa z Iwoną Podgórską 
a Zespołu Szkół Rybołówstwa Morskiego w Świnoujściu, „Życie Warszawy” nr 


122/1984, str. 1—2. | 
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grupy aktywu PRÓN. Pokaźną grupę stanowią również ci, którzy kan- 
dydowuli — lub byli konsultowani — a nie znaleźli się ostatecznie w skła- 
dzie rad. Należy przemyśleć, jak ten doświadczony aktyw wykorzystać za 
równe przy okazji wyborów do samorządu terytorialnego, a także przy 
-— zapowiedzianych na 1985 r. — wyborach do Sejmu. Nie ulega wątpli- 
wości, że wybory do Sejmu będą znacznie trudniejszym progiem politycz”. 
nym, wymagającym od rad i ogniw PRON pełnej mobilizacji, a tak- 
że ata szerokiego aktywu, zdolnego do POZRRMAME miewniejz, 
szy 


3. Wspieranie kierunku pracy organicznej i niej atyw spałeziych 


Nie ulega wątpliwości, że autorytet Ruchu będzie zależny zarówno ed 
szerokości dialogu i otwartości płaszczyzny porozumienia, jak też od real- 
nych efektów pracy organicznej, realizowanych inicjatyw społecznych, 
umożliwiających rozwiązywanie najpilniejszych potrzeb środowiska. Nale- 
ży tu nawiązać do pięknego dorobku OKON, tworzących się w pierwszym 
okresie stanu wojennego, które podejmowały konkretne zadania, w 
się do eliminowania przejawów nieprawości, likwidowania klik i inn 
przejawów patologii społecznej, walki z biurokratyzmem,. znieczulicą. wła- 
śnie tego typu działania winny być charakterystyczne dla postawy pronow- 
ca, godne upowszechniania w środkach masowego przekazu informnacji. 
Każdy udany przykład przełamania bierności, zmobilizowania obywateli 
do skutęcznego rozwiązywania problemów środowiska, każda załatwiona 
sprawa na styku z administracją będą przyciągały do Ruchu nowe jed- 
nostki. Ważną rolę do spełnienia przy propagowaniu oddolnych inicjatyw, 
ujawnianiu bogactwą działań podejmowanych w ogniwach Ruchu ma 
pismo PRON — tygodnik „„Odrodzenie”. - 


Szczególnie sprzyjającą okazję tworzy w tym względzie Narodowy Czyn 
Porhocy Szkole. Dotyczy on jednego z najtrudniejszych problemów spo- 


łecznych, nieobojętnego praktycznie dla każdej polskiej rodziny. Ma przy. 
tym wymiar lokalny, chodzi przecież o podejmowanie we wsiach £ mias- 


tach inicjatyw budowy czy też remontu szkół, przedszkoli i inn placó- 
wek wychowawczych. Ta szlachetna idea może związać z Ru wiele 


nowych jednostek i organizacji, które dotychczas nie miały okazji do ujaw. 


nienia swej aktywności. 


"W szerszym wymiarze chodzi o zademonstrowanie opinii publicznej, że 
typ-patriotyzmu —- za którym opowiada się Ruch — to nie tylko patriotyzm. 
słów, ale nade wszystko czynów. Będzie to również okazja do ujawnienie 
. mobilności Ruchu, umiejętności organizowania aktywności społecznej, wy- 


woływania działań społecznie użytecznych. Będzie to wreszcie szansa wnie-. 
sienia cegiełki do ponad 1000-letnich dziejów narodu, podobnie — a może. 


nawet w szerszym zakresie, ze względu na bardziej złożone zadania — jak 
przeszła do historii Polski budowa „„1000 szkół na 1000-lecie”. | 

Należy podkreślić, że Narodowy Czyn Pomocy Szkole nie jest - akteni. 
jednorazowym, a obliczoną na dłuższy, może nawet kilkunastoletni, okres 
akcją zmierzającą do rozwiązania jednego z najpoważniejszych problemów 
społecznych. Stąd liczyć się będą oddolna inicjatywa, realne efekty, goe- 
podarskie spojrzenie do tworzenia warunków dla właściwego wychowania 


młodego pokolenia — celu wspólnego dla wszystkich Polaków, bez was: 


na światopogląd i zapatrywania polityczne. 
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4. Konsekwentne wdrażanie podjętych inicjatyw i zadań $ 


Analiza programu Ruchu, przyjętego przez Kongres, jak i progra- 
mów uchwalonych przez rady i ogniwa terenowe, wskazuje obfitość 
podjętych zadań. PRON — jako ruch otwarty, zarówno w sensie osobo- 
wym, jak i przedmiotowym — nie będzie tamował nowych inicjatyw. Nale- 
ży jednak przyjąć, że w coraz wyższym stopniu o autorytecie Ruchu będzie 
świadczyła nie liczba podjętych spraw, a to, w. jakim zakresie udało się je 
skutecznie przeprowadzić. Dotyczy to zarówno szczebla centralnego, gdzie 
miernikiem będzie postęp w sferze demokratyzacji, umacniania praworząd- 
ności, a uczestnictwa obywateli w rządzeniu, jak i terenowego, 
gdzie liczyć się będzie skuteczność rozwiązywania najbardziej dokuczli- 
wych bolączek społecznych, w których rozwiązanie zaangażował się PRON. 

Przedmiotem szczególnej troski winna stać się w saczególności- pełna re- 
alizacja programów wyborczych, formułowanych w ramach wyborów do 
rad narodowych pod egidą PRON. Dokumenty te tworzone były w nadziei, 
że nowe usytuowanie rad narodowych, poszerzenie ich funkcji jako gos- 
podarza terenu, zwiększenie możliwości finansowych, w zasadniczym stop- 
niu zwiększy ich skuteczność. Ruch — jako wyraziciel opinii publicznej — 
winien czuwać nad stanem realizacji programów, podejmowanych uch- 
„ wał, przyjmowanych zobowiązań. Ich konkretyzacja — w odpowiednim 
wycinku — może nastąpić już przy okazji wyborów do samorządu teryto- 
rialnego. Będzie to również szansa na sprecyzowanie zadań, które może 
rozwiązać społeczność lokalna, przy wsparciu finansowym i organizacyj- 
nym administracji państwowej. NZ 

Mając to na uwadze, rady i ogniwa PRON powinny rzetelnie oceniać 
swe możliwości, nie podejmować zadań, które w aktualnym stadium or- 
ganizacyjnym przerastają możliwości Ruchu. Szczególnie niebezpieczna 
jest praktyka spychania na Ruch zadań niepopularnych, nierealnych do 
podjęcia ze względu na bariery finansowe i techniczne bądź możliwych do 
podjęcia dopiero w dłuższym horyzoncie czasowym. Takie sytuacje mogą 
osłabiać prestiż ruchu w oczach opinii publicznej, a także wywoływać 
zniechęcenie wśród samych działaczy PRON. Sprawą sygnatariuszy jest ta- 
kie kształtowanie pól aktywności Ruchu, by były one funkcjonalne dła 
właściwego organizowania życia społeczno-politycznego, tworzyły szansę 
artykulacji oczekiwań obywatelskich, umiejętnie wykorzystywały społecz- 
ną aktywność mieszkańców, nie prowadziły do sporów prestiżowych i - 
spychania Ruchu do czynności protokolarnych, okolicznościowych, prowa- 
dzących do instytucji fasadowej. AOC 

Towarzyszyć temu musi zasada zdawania sprawy ze stanu realizacji uch= 
wał Ruchu. Dotyczy to zarówno uchwał I Kongresu PRON, jak i uchwał 
podejmowanych na szczeblu niższym. Chodzi tu o zwykłą rzetelność w sto- 
sunku do uczestników Ruchu, ale też o ukazywanie szerszej opinii publicz- 
nej osiągnięć PRON. W dotychczasowej praktyce nie udało się w pełni zdy- 
skontować faktu, że to inicjatywy Ruchu torowały drogę postępującej nor- 
malizacji, były prekursorem podejmowanych przekształceń ustrojowych. 
Nie w pełni też dotarła do świadomości szerszej opinii publicznej wiedza o 
działalności interwencyjnej PRON, o tysiącach załatwionych spraw, sku- 
tecznych interwencjach, łagodzeniu ludzkich cierpień. A przecież jest to 
ważny odcinek społecznikowskiej aktywności, która była motywacją przy- 
stąpienia do Ruchu setek tysięcy obywateli. | 


x 
Pisząc o Ruchu i jego perspektywach, nie sposób pominąć faktu zasad- 
niczego: wokół z i ogniw PRON zgrupowały się tysiące społeczników, 
ludzi prawych, oddanych patriotów. Oni są najistotniejszą gwarancją po- 
wodzenia PRON. Od tego, czy uda się przyciągnąć następnych, przekonać 


wątpiących, zgromadzić wokół Ruchu najbardziej wartościowe jednostki, 
zależy skala powodzenia w realizacji ambitnych zadań. 


Ruch przeszedł pierwszy etap. Nie wszystko udało się podjąć, nie brak 
zawiedzionych, nie brak malkontentów, rzeczywistość — jak zwykle — 
okazała się bardziej złożona. Nieraz trzeba było korygować, a nie uniknie 
się tego i w przyszłości, zbyt ambitne cele, zbyt optymistyczny pakiet pro- 
jektowanych przemian. Ale Ruch ma już na swym koncie wiele realnych 
dokonań. Nie jest już tylko wizją, altruistycznym życzeniem. Przeszedł — . 
przy okazji wyborów do rad narodowych — poważną, udaną próbę możli- 
wości politycznych, w jakże złożonych, pod wieloma względami nie sprzy- 
jających, uwarunkowaniach. Otworzył szansę udziału w życiu politycznym 
tysiącom bezpartyjnych, ludzi wierzących. 

Warto przypomnieć słowa apelu do narodu, przyjętego przez I Kongres: 
„Gdy Polska w niebezpieczeństwie nie czas na swary i podziały. Każdy, 
kto zatroskany o los narodu i socjalistycznego państwa, o bliską i daleką 
przyszłość — winien być z nami. (...) Pora już, aby urządzić nasz własny 
dom na miarę potrzeb i aspiracji naszego oraz następnych pokoleń”. 


Przyjaźń polsko-radziecka 
- — kluczowy problem 
porozumienia narodowego 


; WŁADYSŁAW MISIUNA 
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Musimy porozumieć się w wielu sprawach. Przede wszystkim w :kwe- 
stiach rozstrzygających o bezpieczeństwie Polski, trwałości jej obecnych 
granic, niepodległości i należnej jej pozycji w świecie. I w sprawach doty- 
czących wyjścia z obecnych trudności gospodarczych i wejścia na drogę 
stałego podnoszenia poziomu materialnego i kulturalnego warunków życia, 
jego jakości odpowiadającej potencjalnym możliwościom i zgodnej z odczu= 
wanymi potrzebami współczesnego społeczeństwa Polski. A także w spra- 
wach gwarancji kształtowania porządku sprawiedliwości społecznej w na- 
szym państwie, wyrażającego pragnienia głównych postępowych sił spo- 
łecznych, ludzi pracy, którego kształt najpełniej i realistycznie określa nau- 
kowy socjalizm. Jego ideały i zasady współżycia społecznego, podejmowa- 
ne i wcielane przez główną, przewodnią siłę polityczną w naszym pań- 
stwie — PZPR, akceptują i urzeczywistniają partie sojusznicze ZSL i SD; 
ideały te są także uznawane przez nurty społeczne, pozostające w zasię- 
gu wpływów innych ideologii. 

Potrzeba porozumienia w tych sprawach mozolnie toruje sobie drogę do 
świadomości społecznej współczesnych Polaków. Istnieją już tego konkret- 
ne oznaki, budzące nadzieję i motywacje bardziej racjonalnych działań. 
Kształtowane są podstawy dla zapewnienia jego trwałości i efektywnego 
wykorzystania w interesie Polski. Pobudza to do przemyślenia wielu klu- 
czowych dla naszego kraju i jego przyszłości problemów, które musimy 
rozstrzygnąć sami. W tym celu trzeba wykorzystać ogromne źródło na- 
szych doświadczeń — w tym najnowszych — rozumnie i bez uprzedzeń. 
I przeciwstawić się bardziej zdecydowanie wszelkim siewcom zamętu, wy= 
paczającym oceny tych doświadczeń w sposób godzący w nasze podsta- 
wowe interesy i zakłócający nasze porozumienie. 

Wśród tych problemów eksponowane miejsce zajmuje przyjaźń polsko- 
-radziecka, determinująca w najwyższym stopniu nasze porozumienie w naj- 
żywotniejszych dla nas sprawach. Jest ona niezmiennie przedmiotem szcze- 
gólnię perfidnych ataków ze strony przeciwników naszego porozumienia. 
Trzeba stwierdzić to wyraźnie, bowiem są wszelkie podstawy ku temu. Kto 
przyjaźń tę odrzuca, ten w istocie odrzuca również porozumienie narodo- 
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we w podstawowych, nadrzędnych dla Polski sprawach. Kto jej potrzeby 
nie zrozumie — nie odnajdzie swojego miejsca w tym porozumieniu i bę 
dzie błądził. Uświadomienie potrzeby przyjaźni polsko-radzieckiej dla roz- 
wiązania podstawowych spraw naszej współczesności stanowi obiektywnie 
jedną z podstawowych przesłanek trwałego porozumienia narodowego i 
jega efektywnego wykorzystania w interesie Polski. 

Stanowisko w sprawie porozumienia co do nieodzowności strzeżenia | u- 
macniania przyjaźni polsko-radzieckiej jasno i przejrzyście określa doku- 
ment Biura Politycznego KC PZPR z października 1982 r. Podstawowe za- 
łożenia ś zadania w umacnianiu przyjaźni polsko-radzieckiej w świa domoś- 
ci społecznej. Wyraża on ponownie ideowe racje i aktualnie najważniejsze 
treści oraz cele, kierunki i zadania dla masowego ruchu społecznego na 
rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej, któremu przewodzi PZPR. 

Znaczenie powyższego dokumentu dla kształtowania podstaw i warun- 
ków rozwoju tego ruchu posiada wymiar historyczny, a jego treść oddzia- 
ływać będzie na kształt ruchu na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej i po- 
szerzania jej zasięgu, na trwałe zmiany w świadomości społecznej. Doku- 
ment ten wnosi do socjalistycznej myśli społecznej na naszym polskim ob- 
szarze ważkie ustalenia, wypływające z głęboko przemyślanych doświad- 
czeń wzajemnych związków Polski z jej największym sąsiadem, jakim jest 
ZSRR, potwierdzających racje tego ruchu. Unaocznia on prawdę historycz- 
ną, której nikt nie jest w stanie racjonalnie zakwestionować, że gwarancję 
istnienia Polski w jej obecnych granicach oraz jej bezpieczeństwa i niepod- 
ległości, pokojowego rozwoju gospodarczego i społecznego, zapewniającego 
potrzeby materialne i aspiracje narodowe, jest Polska socjalistyczna, umac- 
niająca przyjaźń i rozwijająca wszechstronną współpracę ze Związkiem 
Radzieckim. Inna alternatywa po prostu nie istnieje. 

W oparciu o krytyczną analizę dotychczasowego rozwoju ruchu na rzecz 
przyjaźni polsko-radzieckiej, jego osiągnięć i słabości, dokument ten wy- 
tycza nowe kierunki i treści zadań długofalowych, a także bieżących, pody= 
ktowanych przez złożoną sytuację wewnętrzną i zewnętrzną naszego kra- 
ju. W szczególności ukazuje on ogromne pole jego rozwoju i działania w 
systemie edukacji społecznej, zapewniającej umacnianie przyjaźni polsko- 
-radzieckiej w świadomości społecznej. Z tym wiąże nieodzowność rady- 
kalnych zmian treści i metod działalności oraz zwiększenia zakresu od- 
działywania tego ruchu. Jednocześnie określa on miejsce w tym ruchu 
. wszystkich patriotycznych sił społecznych w naszym kraju, ich partii i or- 
ganizacji, obejmujących wszystkie środowiska społeczne. W tym również 
wytyczył miejsce i rolę Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej oraz 
jego szczególne powinności w tym ruchu. 

Jest to pierwszy tego rodzaju dokument o bogatej treści społeczno-po- 
litycznej, wzbogacający socjalistyczną myśl społeczną na gruncie doświad- 
czeń naszego kraju o sprawy kształtowania wzajemnych stosunków między 
państwami i społeczeństwami socjalistycznymi, w warunkach konfrontacji 
ideologicznej i zakłóceń pokojowego współistnienia krajów o odmiennych 
systemach. 

Myśli i wskazania tego dokumentu już pobudziły poszczególnych ucze- 
stników ruchu na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej do działań, odpowia- 
dających ich miejscu w tym ruchu i do krytycznej oceny własnych do- 
świadczeń. Należy oczekiwać, że pobudzą również tych, którzy jeszcze tego 
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dziestych, które mogły się urzeczywistnić w nieodległym czasie. ] 


nie uczynili. Będzie on niewątpliwie stanowił podstawę do kształtowania 
zmian treści i metod pracy TPPR i krytycznej oceny dotychczasowych do- 
świadczeń tej organizacji społecznej. Upowszechnienie jego treści jest na- 
kazęm czasu i powinno służyć skuteczniejszemu zagrodzeniu drogi do świa- 
domości społecznej siłom i ośrodkom przeciwnym ruchowi na rzecz przyjaź- 
ni polsko-radzieckiej. 

„W tym przekonaniu, inspirowany treścią tego dokumęntu, chciałbym 
podzielić się moimi przemyśleniami w sprawach istotnych dla dalszego 
rozwoju tego ruchu. Opieram je na osobistych doświadczeniach czterdzie- 
stoletniego udziału w tym ruchu, w tym z okresu II wojny światowej, lat 
powojennej odbudowy Polski, dramatycznych przeżyć Października 1956 r. 
i zagrożeń posierpniowych 1980 r., które utwierdziły mnie w przekona- 
niu o potrzebie kształtowania bardziej trwałych podstaw dla rozwoju ru- 
chu na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej. W tym celu, w moim przeko- 
naniu, jest konieczne rozwijanie myśli społecznej tego ruchu, jego kon- 
cepcji rozwoju i działania, aoc: rzeczywiste, trwałe zmiany w 
świadomości społecznej, APORCSNNCY tendencjom do efekciarskich i 


II 

"ldea przyjaźni polsko-radzieckiej pojawiła się i torowała sobie drogę 
do świadomości społeczeństwa polskiego i radzieckiego w wyniku history- 
cznych doświadczeń. Nikt jej nam nie narzucał poza własnym, często boles- 
nym doświadczeniem. Ukształtowała się ona w wyniku doświadczeń wspól- 
nej walki postępowych i rewolucyjnych sił obu naszych narodów, wykazują” 
cych jej znaczenie dla losów naszego narodu. Jej racje ideowe, klasowe 
i narodowe, zbieżność celów i dążeń naszych narodów zostały dostrzeżone 
i-przyjęte przez siły lewicy społecznej. Ich zasadność potwierdziła walka 
o niepodległość Polski w okresie I wojny światowej, walka o kształt nie- 
podległej Polski w latach międzywojennych i — w stopniu najwyższyrn 
— wspólna walka z niemieckim faszyzmem o jej wyzwolenie. 'Znalazły one 
pełne potwierdzenie w całym powojennym okresie rozwoju naszego kra- 


ju. 

Przenikając do świadomości społecznej, idea przyjaźni polsko-radzieć- 
kiej pobudziła ruch na rzecz tej przyjaźni. U progu swoich narodzin był 
to spontaniczny ruch społeczny. Najsilniej ujawnił się on w kręgach lewi- 
cy społecznej, zwłaszcza w środowiskach robotniczych, w łonie i na ob- 
szarach działalności KPP i PPS oraz związków i organizacji młodzieży, 
a-także klasowych związków zawodowych, kształtujących swoją działalność 
pod ich wpływem. Zaznaczał swoją obecność również w środowisku wiej- 
skim, w postępowych organizacjach ruchu ludowego. Przenikał do innych 
środowisk i postępowych organizacji inteligencji. Nie od razu ruch ten 
ukształtował własną organizację. Nie sprzyjały temu warunki, w jakich 
występował. Przeciwko niemu skierowane były wszystie środki walki, jaki- 
rni dysponowało państwo kapitalistyczne. I w tej właśnie walce narastała 
świadomość potrzeby własnej organizacji ruchu na rzecz przyjaźni polsko- 


. „radzieckiej. Dążenia takie dawały znać o sobie w działalności. lewicowych 


nurtów w różnych środowiskach. Mogę tu przytoczyć własne obserwacje 
takich tendencji w środowisku Czerwonych Harcerzy TUR, z lat trzy- 
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Ruch na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej znacznie poszerzył swoje 
wpływy w okresie II wojny światowej. Klęska wrześniowa 1939 r. i utrata 
niepodległości — w jej wyniku — po zaledwie 20 latach od jej odzyskania. 
dzięki warunkom, jakie powstały w wyniku Rewolucji Październikowej 
1917 r., była klęską koncepcji państwa odrzucającego przyjazne stosunki 
z ZSRR. wiadomość tego faktu docierała do coraz większej części społe- 
czeństwa, któremu zaszczepiano wszelkimi sposobami wrogość i nieufność 
wobec ZSRR, wraz z wrogością do lewicy społecznej, a zwłaszcza do komu- 
nizmu. Takie same działania okupanta hitlerowskiego potęgowały tę świa- 
domość. W tych warunkach ruch na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej za- 
czął docierać do tych patriotycznych kręgów społecznych, które walkę 
o niepodległość Polski i jej przyszłe losy łączyły ze zwycięstwem ZSRR nad 
faszyzmem niemieckim. W tych też kręgach poczęły powstawać, najpierw 
w środowiskach ruchu oporu, pierwsze, własne organizacje ruchu na rzecz 
przyjaźni polsko-radzieckiej, przyjmując nazwę „Kół Przyjaciół ZSRR”, 
i inne, w różnych częściach kraju. W organizacjach tych skupiali się ludzie 
zdecydowani w takim samym stopniu na walkę o kształt Polski, której 
trwałą gwarancją niepodległości jest przyjaźń polsko-radziecka, jak na 
nieustępliwą walkę z okupantem, przekonani, że realne wyzwolenie kraju 
i ocalenie narodu od zagłady może przynieść tylko zwycięstwo ZSRR nad 
III Rzeszą. 

Ruch na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej ujawnił swoją obecność i dy- 
namizm rozwoju zaraz po wyzwoleniu kraju. Wyzwolenie naszego kraju 
przez Armię Radziecką, przy udziale Wojska Polskiego zorganizowanego 
przy pomocy ZSRR, stworzyło sprzyjający klimat dla jego rozwoju, bo- 
wiem potwierdzono tożsamość jego racji'z racjami PPR. Ukonstytuowanie 
się władzy ludowej, pod ideowym przewodnictwem PPR, dodało nowych 
bodźców do rozwoju tego ruchu. Utrwalanie tej władzy i rewolucyjne jej 
przedwięwzięcia, urzeczywistniane wraz z tworzeniem państwa nowego ty- 
pu i odbudową gospodarczą w nowych, korzystniejszych granicach, wyma- 
gały zdecydowanej walki z jej przeciwnikami, z reakcyjnym podziemiem 
i porozumienia z postępowymi, patriotycznymi siłami społeczeństwa w 
sprawach takiego kształtu niepodległej Polski, który trwale zapewniałby jej 
niepodległość, nowe granice, szybką odbudowę gospodarczą i umocnienie 
państwa na zasadach demokracji ludowej. W tych warunkach na czołowe 
miejsce wysuwa się sprawa porozumienia narodowego o nieodzowności 
przyjaźni polsko-radzieckiej. 

Świadomość tej potrzeby pobudziła do utworzenia jednolitej, masowej 
organizacji tego ruchu. Już jesienią 1944 r. na wyzwolonych obszarach 
wschodniej części kraju zaczęły powstawać organizacje Towarzystwa Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej. W niedługim czasie TPPR zajęło trwałe miejsce 
w strukturze organizacji społecznych Polski Ludowej, które aktywnie dzia- 
łały po stronie, zjednoczonych w wyniku polityki PPR, demokratycznych 
sił narodu, w Bloku Stronnictw Demokratycznych, obejmującym PPR, PPS, 
SL i SD. W tej organizacji społecznej znaleźli się najaktywniejsi członko- 
wie tych partii, związków młodzieży oraz licznych nowych organizacji spo- 
łecznych, w pełni świadomi związków walki o utrwalenie władzy ludowej 
i demokratvczne przeobrażenia społeczno-gospodarcze z porozumieniem 
narodowym, z postępowymi patriotycznymi siłami społecznymi oraz miej- 
sca w tej walce. Ruch na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej, i jego organi= 
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zacja, odnosił pod przewodnictwem PPR sukcesy w urzeczywistnianiu 'po- 
"zł*. rozumienia oraz jego podstawowych celów i dążeń. 
s'*. Po zjednoczeniu partii robotniczych PPR i PPS i utworzeniu PZPR, 
;2%, wraz z sukcesami władzy ludowej, osiąganymi pod jej przewodnictwem 
4.17 1 potwierdzającymi racje ruchu na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej, na- 
„7 stąpił masowy rozwój organizacji Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec- 
"ś" kiej. Spowodował on włączenie do tego ruchu wszystkich środowisk spo- 
«2 łecznych, a więc, poza aktywem partii politycznych i związków młodzieży, 
1% także aktywu związków zawodowych i licznych organizacji społecznych. Po 
* utworzeniu z inicjatywy PPR w 1952 r. Frontu Narodowego, TPPR stało 
* się masową organizacją społeczną w jego strukturze. W tych warun- 
* kach wystąpiły pewne oznaki osłabienia inicjatywy ruchu na rzecz przyjaź- 
" ni polsko-radzieckiej, zdominowanego działalnością rutynową jego organi- 
+ zacji — TPPR, wraz z negatywnymi tego skutkami. Odzwierciedlało ono 
Sa ogólniejszą tendencję, występującą również w partiach politycznych, 
4 związkach młodzieży, związkach zawodowych i organizacjach społecznych, 
c»  Spowodowaną rozluźnieniem więzi z masami, co doprowadziło do protestu 
„»» robotniczego w czerwcu 1956 r., a w następstwie do dalszego rozwoju wy- 
„jb padków, do kryzysu politycznego, jaki ujawnił się ze szczególną siłą w paź- 
„a dzierniku 1956 r. 
< Dzięki odważnej samokrytyce i linii porozumienia, odpowiadającej. od- 
/._ ezuciom podstawowych patriotycznych sił społecznych, PZPR przezwy- 
ciężyła kryzys polityczny z października 1956 r. W urzeczywistnianiu tej 
©; linii ujawniły się siła i zdecydowanie ruchu na rzecz przyjaźni polsko-ra- 
R dzieckiej. Znalazło to m. in. wyraz w obronie przez ten ruch jego organiza- 
*. cji — Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, które stało się przed- 
miotem bezpardonowych ataków przeciwników tej przyjaźni. Miało to 
e: wpływ na zwiększenie inicjatywy społecznej w działalności TPPR i na od- 
-"., budowę autorytetu aktywu społecznego tej organizacji, która odnalazła 
swoje miejsce, czynnie uczestnicząc w utworzonym w 1956 r. Froncie 
", „Jedności Narodu, pozyskując dla swojej działalności wszystkich jego uczest- 
7; ników. Mam podstawy do takiej oceny jako uczestnik tych wydarzeń. 
2 Sukcesy w budownictwie socjalistycznym i wysoka aktywność działalno= 
„+ ści TPPR zmniejszyły zainteresowanie instancji kierowniczych PZPR roz- 
"« 'wojem ruchu na -rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej, co sprzyjało tenden- 
/.  cjom do rutynowej działalności tej organizacji i osłabiło inicjatywy społe- 
czne. W toku trudności gospodarczych — jakie pojawiły się w latach sześć- 
dziesiątych, i prób ich rozwiązywania w sposób biurokratyczny — następo- 
wało ponowne osłabienie więzi z masami oraz kształtowały się styl i metody 
*, działalności wywołujące napięcia społeczne. Oddziaływało to również na 
- styl i metody działalności TPPR. Ww tych warurńkach ruch na rzecz przy- 
jaźni polsko-radzieckiej rozluźniał więzi ze swoją organizacją. Sprzyjało to 
osłabianiu go oraz jego wpływów w społeczeństwie. Sposób zażegnania kon- 
fliktu robotniczego, jaki wystąpił w grudniu 1970 r., zaciążył negatywnie na 
grozwoju tego ruchu. i jego związkach z TPPR.. Nasiliły się rutynowe 
działania TPPR i skłonność do działań Pozomy e», efekciarskich, pod ogól- 
rzaym wpływem propagandy sukcesu. 
Pogłębienie się zjawisk negatywnych w sposobie kierowania państwem 
4 społeczeństwem, wraz z trudnościami gospodarczymi w drugiej połowie 
lat siedemdziesiątych oraz osłabieniem więzi z masami, miało istotny 
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wpływ na sytuację w ruchu na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej i jego 
organizacji — TPPR. Znniejszenie zainteresowania ze strony PZPR, a tak- 
Że innych uczestników FJN, rozwojem tego ruchu oraz działalnością jego 
organizacji osłabiło tę działalność oraz wzmogło tendencje do działań pozor- 
nych i propagandy sukcesu. Zostało to wykorz"stane przez przeciwników 
przyjaźni polsko-radzieckiej, przygotowujących się wyraźnie od 1976 r. do 
walki o obalenie ukształtowanych struktur państwa socjalistycznego i prze- 
jęcia władzy w sprzyjającym momencie oraz tworzących w tym celu od- 
powiednie własne organizacje i struktury. Taką okazję stworzył konflikt z 
klasą robotniczą w sierpniu 1980 r. na Wybrzeżu, przeniesiony przez te or- 
ganizacje na inne środowiska, przy silnej ingerencji z zewnątrz, czemu 
sprzyjałą wcześniejsze osłabienie PZPR i jej więzi z masami. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że tym razem główny atak przeciwników 
przyjaźni polsko-radzieckiej został skierowany bezpośrednio na ruch na 
rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej, a nie na jego organizacje. Zmasowanym 
atakiem na ideowe racje i założenia tego ruchu usiłowano go zdyskredy- 
tować w oczach społeczeństwa i jeśli nie od razu zniszczyć, to obez- 
władnić. Widocznie „stratedzy” antysowietyzmu, bogaci w doświadczenia 
z lat 1956 i 1970, zdawali sobie sprawę, że tylko w ten sposób mogą spara- 
liżować działalność TPPR. Jednakże, również ówcześnie, ruch na rzecz 
przyjaźni polsko-radzieckiej ujawnił swoją niezniszczalną siłę, jaką stano- 
wią uczestniczące w nim postępowe, patriotyczne elementy, zwłaszcza ak- 
tyw społeczny, gotowe do poświęceń dla kraju w każdej potrzebie. I tym 
razem, mimo warunków pod wieloma względami cięższych niż w okresie 
utrwalania władzy ludowej po wyzwoleniu kraju, ruch ten ponownie za- 
pewnił kontynuowanie podstawowej działalności TPPR i podjęcie walki 
z przejawami antysowietyzmu oraz zwiększenie wpływów na te Śśrodowi- 
ska, które czasowo zostały opanowane przez wpływy przeciwników przy= 
jaźni polsko-radzieckiej. 

Po IX Zjeździe PZPR obserwujemy zwiększanie się zainteresowania ru- 
chem na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej ze strony kierownictwa PZPR, 
a także partii sojuszniczych — ZSL i SD. Potwierdzenie przewodniej roli 
PZPR w tym ruchu znolazło wyraz w dokumencie Biura Politycznego KC 
PZPR z października 1982 r., który dał nowe impulsy i określił kierunki i 
zadania jego rozwoju dla wszystkich uczestników tego ruchu. W aktual- 
nej sytuacji społeczno-politycznej naszego kraju niepomiernie wzrasta po- 
trzeba poszerzenia i pogłębienia wpływu tego ruchu. Może on odegrać waż- 
ną rolę w porozumieniu narodowym o nieodzowności przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej dla pomyślnego rozwoju niepodległej Polski i pokojowych warun- 
ków jej rozwoju, podobnie jak w przeszłości. Dlatego też nieodzowne jest 
w tej sprawie zespolenie jego sił i działalności z patriotycznym ruchem 
odrodzenia narodowego i jego organizacją = PRON, podobnie jak w prze- 
szłości łączył się on z ruchami postępowych, patriotycznych sił społecznych. 
Istotną w tym rolę ma do spełnienia TPPR, organizacja naszego ruchu, i jej 
aktyw uczestniczący w działalności PRON. _ 

Doświadczenia ruchu na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej, tak jak je 
widzę na podstawie doświadczeń osobistego w nim udziału, wskazują. że 
ruch na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej odnosił sukcesy wówczas, gdy 
występowało zainteresowanie jego rozwojem ze strony partii, związków i 
organizacji społecznych oraz urzeczywistniane było ideowe przewodnictwo 
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PZPR (a wcześniej PPR) i gdy jego organizacja, TPPR, działała w ścisłym 
zespoleniu z uczestnikami tego ruchu. Odegrał on w przeszłości ważną 
rolę w osiąganiu porozumienia narodowego w najkrytyczniejszych momen- 
tach losów Polski i jej socjalistycznego rozwoju. Udowodnił w praktyce, 
że jest ruchem patriotycznym, godzącym patriotyzm z internacjonalizmem, 
łączącym bez uprzedzeń partyjnych i bezpartyjnych, wierzących i nie- 
wierzących, wszystkich, którzy w imię dobra i potrzeb Polski rozumieją 
nieodzowność przyjaźni polsko-radzieckiej oraz pragną jej ideowe racje 
umacniać w świadomości społecznej. Tej prawdy w niczym nie podważają 
pojawiające się okresowo słabości i tendencje w tym ruchu, które zresztą 
sam przezwyciężał, Każdy, kto w nim uczestniczył, znajdzie: dość dowodów 
na potwierdzenie tych, z konieczności uogólnionych, doświadczeń, nie. wy= 
m" ich zasobów. 


III 


Idea przyjaźni polsko-radzieckiej nie została unicestwiona, mimo dra- 
matycznego wstrząsu, jakiego doznało nasze społeczeństwo, i ogromnych 
spustoszeń w świadomości społecznej. Jej racje bowiem wykazały doś- 
wiadczenia przeszłości, jak i współczesne, w tym po sierpniu 1980 r., 
potwierdzające, że socjalistyczna Polska może liczyć na ZSRR w każdej po- 
trzebie. Doświadczenia te stanowią mocne motywacje dla ruchu na rzecz 
przyjaźni polsko-radzieckiej i jego organizacji, TPPR. One też wywierają 
niemały wpływ, inspirujący ruch porozumienia narodowego, obejmujący 
te patriotyczne siły społeczne, które, kierując się ideą porozumienia, zaak= 
ceptowały linię odriowy socjalistycznej i porozumienia narodowego, ustalo- 
ną przez IX Zjazd PZPR, jako jedyną, rozumną i odpowiedzialną, umożli- 
wiającą realne przezwyciężenie wszystkich ujawnionych trudności. 

Nie udało się powstrzymać ruchu na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej, 
mimo brutalnych prób wypaczania i zohydzania jego założeń i celów przeź 
przeciwników przyjaźni polsko-radzieckiej. Z prób tych ruch ten wycho- 
dzi bardziej zahartowany i dojrzały, z nowymi doświadczeniami, potwier- 
dzającymi jego racje. A w szczególności, z przekonaniem o pilnej potrzebie 
porozumienia narodowego, o nieodzowności umacniania przyjaźni polsko- 
-radzieckiej w świadomości społecznej, warunkującym porozumienie na- 
rodowe we wszystkich podstawowych sprawach. Przekonanie to wyznacza 
zbieżne cele tego ruchu z celami patriotycznego ruchu porozumienia naro- 
dowego i zadania udziału organizacji TPPR w działalności PRON. 
Współdziałanie obu tych ruchów społecznych i ich organizacji jest nakazem 
czasu i potrzebą rozumnego, trwałego porozumienia. 

, Z tych samych w istocie przyczyn, które uświadomiły : patriotycznym 
postępowym siłom SAGA naszego kraju potrzebę osiągnięcia trwałe- 
go porozumienia narodowego i zrodziły jego ideę, która pobudziła do życia 
ten ruch społeczny i ukształtowała jego organizację — PRON, uświadomiły 
także potrzebę porozumienia w sprawie umacniania przyjaźni polsko-ra= 
dzieckiej. Zbieżność zadań obu tych ruchów społecznych występujących 
współcześnie, chociaż nie |obejmuje wszystkich deklarowanych przez 
PRON wytycznych, jest bezsporna w zakresie celów urzeczywistnia” 
nych przez ruch ną rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej i jego organizację, 
TPPR. Jest powinnością ruchu na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej i 
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TIPPR wnoszenie swoich racji I wykazywanie związków porozumienia na» 
rodowego w podstawowych sprawach z porozumieniem co do nieodzownoś- 
ci przyjaźni polsko-radzieckiej. 

Zamęt ideowy i spustoszenia dokonane w świadomości społecznej, zwła- 
szcza młodych pokoleń Polaków, przez przeciwników przyjażni polsko-ra- 
dzieckiej unaoczniają problem przyjaźni polsko-radzieckiej i określają jego 
miejsce wśród kluczowych problemów porozumienia narodowego. Wagę 
i podstawowe znaczenie tego zagadnienia dla rozwiązywania innych po- 
twierdzają doświadczenia historyczne z okresów, kiedy ważyły się losy 
naszego kraju i, kształt jego niepodległości. Dostarczają one ważkich argu- 
mentów na rzecz wzajemnego współdziałania i oddziaływania patriotyczne- 
go ruchu porozumienia narodowego oraz ruchu na rzecz przyjaźni polsko- 
-radzieckiej. Wykorzystanie tych doświadczeń w świetle najnowszej dra- 
matycznej lekcji historii, jaka jest naszym udziałem po sierpniu 1980 r., 
leży w: interesie zarówno patriotycznego ruchu odrodzenia narodowego, 
jak i ruchu na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej. Wnioski, jakie z nich 
płyną, jednoznacznie przemawiają za objęciem porozumieniem narodo- 
wym problemu przyjaźni polsko-radzieckiej. Ich uwzględnienie w dzia- 
łalności PRON zwiększa szanse powodzenia ruchu, który organizuje, a jed- 
nocześnie może realnie zwiększyć zasięg wpływów ruchu na rzecz przyjażni 
polsko-radzieckiej i skuteczność działalności TPPR. Ich przemyślenie i ra- 
cjonalne urzeczywistnianie leży w interesie kraju i społeczeństwa, tych 
wszystkich sił społecznych, które rozumieją, że tylko na drodze porozu- 
mienia narodowego możemy sami rozwiązywać nasze własne współczesne 
problemy. 

Patriotyczny ruch porozumienia narodowego posiada w naszym kraju 
bogate tradycje. Pojawiał się on zawsze, gdy kraj był w potrzebie i złożo- 
ne problemy wymagały rozwiązań w drodze porozumienia narodowego. 
Jego cele i zadania wyznaczały realia. czasu, w którym występował, oraz 
problemy, dla rozwiązywania których skupiał patriotyczne siły społeczne. 
One też określały ramy i nazwy jego organizacji. W ciągu 40 lat istnie- 
nia Polski Ludowej ruch ten był obecny i odnosił sukcesy, chociaż nie zaw- 
sze współmierne do wysiłków i oczekiwań jego uczestników w organiza- 
cjach, które tworzył. 

W ruchu tym przez cały ten okres uczestniczyła organizacja ruchu na 
rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej — TPPR, wnosząc swój ważki wkład do 
urzeczywistnianych przez ten ruch celów. Daje to jej prawo i zobowiązu- 
je do udziału w tym ruchu, w jego formach i organizacji, którą ukształto- 
wały potrzeby kraju po sierpniu 1980 r. TPPR, jako jedna z pierwszych ma- 
sowych organizacji społecznych, poparła cele patriotycznego ruchu odro- 
dzenia narodowego i zgłosiła swój udział w jego organizacji, PRON, uwa- 
żając to za swoją powinność. O jej rzeczywistym wkładzie decydować bę- 
dzie zarówno jej aktywność, jak i zrozumienie wagi problemu przyjaźni 
polsko-radzieckiej przez PRON. Doświadczenie pozwala sądzić, że waga i 
znaczenie oraz miejsce tego problemu w porozumieniu narodowym zostaną 
dostrzeżone i należycie uwzględnione w działalności PRON. ' 

Tradycje ruchu na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej bardzo silnie się 
splatają z tradycjami patriotycznego ruchu porozumienia narodowego, są 
ich częścią. Ruch na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej ze swojej istoty, za- 
łożeń, celów i zadań jest ruchem porozumienia narodowego w sprawie 


64 


przyjaźni polsko-radzieckiej. Jego organizacja, TPPR, zasięgiem swojej 
działalności obejmuje wszystkich uczestników porozumienia narodowego, 
postępowe patriotyczne siły społeczne naszego kraju, skupione w tym ru- 
chu i zdecydowane działać w jego organizacji — PRON. Współdziałanie obu 
tych organizacji i wzajemne wykorzystywanie ich doświadczeń jest konty- 
nuacją tradycji obu tych ruchów społecznych i będzie wzmacniać ich siły 
oraz autorytet społeczny. Świsdomość tego narzucają realia społeczne wa- 
runków działalności PRON 

TPPR jest organizacją ruchu na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej i 
stąd wynikają określone powinności jej masowej, społecznej organizacji. 
Ale ani ten ruch, gni jego organizacja nie mają wyłączności i nie mogą 
ponieść wyłącznej odpowiedzialności za umacnianie przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej w świadomości społecznej, za porozumienie narodowe w tej spra- 
wie, którego palącej potrzeby nie dostrzegają tylko przeciwnicy przyjażni 
polsko-radzieckiej. Jest to. problem porozumienia narodowego, a jego roz- 
wiązywanie jest obowiązkiem wszystkich patriotycznych sił społecznych, 
uczestniczących w ruchu porozumienia narodowego i działających w jego 
organizacji — PRON. Powinności TPPR, jako organizacji ruchu na rzecz 
przyjaźni polsko-radzieckiej, wyznaczają tej organizacji rolę inspiratora 
i organizatora działalności na rzecz umacniania przyjaźni polsko-radziec- 
kiej w patriotycznym ruchu porozumienia narodowego i przy czynnym 
udziale wszystkich uczestników tego ruchu oraz jego organizacji — PRON. 
Pozostawianie tej działalności wyłącznie TPPR mija się z celami obu tych 
ruchów społecznych i ich organizacji. 

Waga i znaczenie umacniania przyjaźni polsko-radzieckiej wśród kluczo- 
wych. problemów porozumienia narodowego w aktualnych realiach spo- 
łecznych naszego kraju oraz w nowych warunkach jego rozwiązywania, 
jakie stwarza powołanie do życia PRON, wymagają głębokich zmian w 
treści i metodach działalności TPPR, na co zwróciło uwagę Biuro Polityczne 
KC PZPR w dokumencie z października 1982 r. Na ich nieodzowność 
wskazują także doświadczenia dotychczasowej działalności TPPR, które 
krytycznie przeanalizował nasz XI Zjazd i uogólnił wnioski z nich płyną- 
ce. Zmiany te muszą uwzględnić przede wszystkim aktualną sytuację w 
świadomości społecznej i sprawdzone w praktyce pozytywne doświadcze- 
nia w kształtowaniu udziału w niej idei przyjaźni polsko-radzieckiej. U- 
względnienia w tych zmianach wymaga krytyczna ocena sytuacji w ruchu 
na rzecz przyjaźni polsko-radzieckiej i jego organizacji, TPPR, oraz no- 
wych możliwości zwiększenia jego zasięgu, jakie stwarzają rozwój patrio- 
tycznego ruchu porozumienia narodowego i realne POZY współdziałania 
TPPR z PRON. 


Nowe Drogi — 5 


PROBLEMY-DYSKUSIE 


OPIENPR R SEOTZTZED . _ _ 


W sprawie upowszechniania 
wiedzy o ZSRR 


Tematyka przyjaźni polsko-radzieckiej oraz stosunków polsko-radzieckich jest 
polem ostrej walki ideologicznej oraz politycznej. Obszarem konfrontacji staje się 
przede wszystkim historia, e zwłaszcza dzieje najnowsże stosunków polsko-radziec- 
kich. Zewnętrzni oraz wewnętrzni przeciwnicy socjalizmu. nieustannie manipulują 
różnymi aspektami tej tematyki. Wzniecając emocje, zniekształcając prawdę próbują 
ńaruszyć przyjaźń polsko-radziecką, stanowiącą żywotną treść polskiego patriotyzmu 
oraz internacjonalizmu, fundament niezawisłości naszego kraju ą jego pomyślnego, 
socjalistycznego rozwoju. 

Kształtowanie i stałe pogłębianie przyjaźni polsko-radzieckiej stanowi więc donio- 
słe zadanie polityczne oraz ideowe partii i państwa. Stałe doskonalenie treści it formy 
jej upowszechniania jest ważną funkcją aktyww teoretyczno-naukowego i ideologicz- 
no-propagandowego, ważnym zadaniem nauczycieli 4 wychowawców wszystkich ty- 
pów szkół i uczelni oraz placówek wychowawczych. Zrozumiała jest troska o należy- 
ty postęp w tej dziedzinie przejawiana przez partię, instytucje państwowe i orga- 
nizacje społeczne, a zwłaszcza przez TPPR. 

Niedawno odbyła się konferencja popularnonaukowa, mająca na celu przegląd 

stanu badań nad popularyzacją i nauczaniem historii stosunków polsko-radzieckich. 
Jeż tematyka dotyczyła tradycji, historii t współczesności stosunków współpracy 
polsko-radzieckiej. 
_ Doceniając wagę tej tematyki i jej walory poznawcze, publikujemy w znacznym 
streszczeniu referaty tam wygłoszone, m.in. ciekawe opracowania: Jana Sobczaka 
o polsko-radzieckim. sojuszu rewolucyjnym, Mariana Leczyka o stosunkach polsko- 
radzieckich w okresie międzywojennym, Kazimierza Sobczaka o stosunkach polsko- 
radzieckich w iatach Il wojny światowej i w pierwszym okresie powojennym oraz 
Stanisława Frycie o problematyce polsko-radzieckiej w nauczaniu historii dziejów 
literatury pięknej. | 

Prezentując niniejsze opracowania, żywimy nadzieję, iż staną się one początkiem 
dyskusji w tej ważnej i żywotnej problematyce. 


JAN SOBCZAK 


Dość rozpowszechniony jest pogląd, iż wszystko, co politycznie ważne z obszaru 
problematyki stosunków polsko-radzieckich, co rodzi zagrożenia w sferze świadomoś- 
ci społecznej, budzi wątpliwości interpretacyjne i kłopotliwe pytania, wiąże się z mięe 
dzywojennym, wojennym i bezpośrednio powojennym okresem w tych stosunkach. 
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Jest w tym poglądzie pewne racjonalne uzasadnienie, bowiem głównym źródłem 
istniejących jeszczę utazów i uprzedzeń antyrosyjskich czy też antyradzieckich 'są 
już raczej późniejsze zjawiska, sięgające nie tyle epoki rozbiorów — ile wojennych 
j powojennych doświadczeń pewnych środowisk, powiedzmy AK, czy też reakcji 
na pewne metody propagandy lat pięćdziesiątych i siedemdziesiątych. Ale tylko 
pewne. 

Rozważania swoje, z konieczności skrótowe 1 dotyczące tylko wybranych prob+ 
lemów, rozpocznę od stwierdzenia, że geneza współczesnej przyjaźni polsko-radziec- 
kiej, tkwiąca w rewolucyjnej współpracy i internacjonalistycznym współdziałaniu 
polskich i rosyjskich mas ludowych, zwłaszcza proletariatu, jest równie NOŚNA 
propagandowo i ważka politycznie, co najmniej z kilku względów: 


1. Dzieje polsko-rosyjskiego sojuszu rewolucyjnego w interesującej mnie epoce, 
niewoli narodowej uczą, że współczesna przyjaźń i braterski sojusz Polski z ZSRR nie 
spadły nam z nieba, nie podarowała nam ich historia, że zostały one osiągnięte drogą 
uporczywej walki całych pokoleń rewolucjonistów polskich, sił postępowych społe- 
czeństwa polskiego i rosyjskiego i rówr..eż choćby z szacunku dla naszych antenatów, 


„ala wysiłków całych generacji ofiarnych bojowników o wolność nie wolno nam tej 


zdobyczy zmarnować. 

- Wbrew mitom i legendom postępowy, a tym bardziej rewolucyjny nurt w społe- 
czeństwie tak polskim, jak i rosyjskim przez całe dziesiątki lat minionych szedł ręka 
w rękę, współdziałał z sobą, łączyła go solidarność ideowa, łączyły głębokie i trwałe 
przyjaźnie konkretnych ludzi. Z ruchem robotniczym Rosji łączy nas — poza wszy 
stkim innym — fakt posiadania wspólnych bohaterów, wspólnych przywódców 
i wspólnych czołowych działaczy — zjawisko przecież nieczęsto spotykane w dziejach 
międzynarodowego ruchu robotniczego. | | 

Tylko tą drogą, drogą współdziałania z rosyjskim proletariatem, można było osiąg- 
nąć wyzwolenie i odrodzenie Polski, nie mogła bowiem ona zmartwychwstać bez 
zdruzgotania caratu. Obalić zaś carat mógł proletariat polski tylko współdziałając 2 
proletariatem rosyjskim. Owo współdziałanie dotyczy nie tylko rewolucyjnego ruchu 
robotniczego, ale i całego szerokiego nurtu rzeczników postępu i demokratyzmu w 
kulturze, sztuce i literaturze obydwu naszych narodów. Stąd ukazanie owych powią- 
zań i tradycji współpracy naszemu społeczeństwu, ukazanie klarowne i barwne po- 
zostaje wciąż ważnym zadaniem naukowym i politycznym. Ważny tylko niesłycha> 
nie staje się problem formy, dostępności prac na te tematy. Kryterium oceny musi 
stać się nie tylko ich merytoryczna treść czy też polityczna poprawność, ale także ich 
atrakcyjność dla czytelnika, tkwiąca w nich nośna siła propagandowa. Nie możemy 
się nastawić na wieczne przekonywanie nas samych, ale na przekonywanie tych, któe 
rych jeszcze przekonać należy. 

Bardzo rzadko niestety po tematy historycznych tradycji przyjaźni i współpracy 
polsko-radzieckiej i polsko-rosyjskiej sięga film, literatura piękna. W filmie wprawe 
dzie coś zaczęło się dziać ostatnio, zrealizowano w kooperacji polsko-radzieckiej fil- 
my fabularne o Jarosławie Dąbrowskim i Feliksie Dzierżyńskim, powstało kilka 
dobrych filmów dokumentalnych, ostatnio o Janie Promińskim, ale są to zaledwie 
pierwsze jaskółki,*nie zwiastujące jeszcze pełnej wiosny. 


Nie wykorzystuje dotychczas wielkich możliwości tkwiących w telewizji I radiu 
dla upowszechnienia historycznych doświadczeń współdziałania polskiego i rosyjskie- 
go ruchu robotniczego. Wymaga to jednak wielkiego wysiłku twórczego oraz umiejęt- 
ności przetworzenia materiału historycznego na język ekspresji telewizyjnej i ra- 
diowej. 


i 67 


i 


2. Przeszłość, historia uczą nas również, że główna problematyka ideowo-politvcz 
na była przecież zawsze przedmiotem ścierania się i walki dwóch orientacji w spo- 
 łeczeństwie polskim, dwóch obozów politycznych — postępu i reakcji. Jeśli dotąd 
zwyciężaliśmy w tej walce, a zwyciężaliśmy na pewno, to mamy wszelkie szanse, 
aby i teraz, w dokonującej się konfrontacji postaw i stanowisk, odnieść w ostatecz- 
nym rachunku zwycięstwo. Stoi bowiem za nami prawda i nic nie mamy do ukrv- 
cia. W stosunkach naszych dwóch narodów — polskiego i rosyjskiego, będącycn 
najbliższymi, zaglądającymi niejako sobie przez miedzę sąsiadami, były, jak to by- 
wa między wszystkimi sąsiadującymi blisko z sobą krajami i narodami (Anglią 
a Irlandią, USA a Ameryką Łacińską i in.), również momenty czy całe okresy trud- 
ne, a nawet drastyczne, dramatyczne, z winy raz jednej, raz drugiej strony, ale 
dominowały w ostatecznym rachunku, w skali tysiąclecia, dobrosąsiedztwo, współ- 
praca czy taż przynajmniej tolerancja wzajemna. Popatrzmy na literaturę pol- 
ską będącą najlepszym zwierciadłem historii i mentalności narodów. Przecież najlep- 
sze dzieła literatury polskiej wolne są od antyrosyjskości i antysowietyzmu. 


3. Polsko-rosyjski sojusz rewolucyjny, dzieje polskiego ruchu robotniczego, Rosia 
i rewolucyjny Październik pozostają przedmiotem niesłychanie ostrej walki ideolo- 
gicznej. Obecnie w USA, RFN, a także w innych państwach zachodnich nie ma prak- 
tycznie żadntgo większego ośrodka naukowego, w którym nie uprawiano by badań 
nad marksizmem-leninizmem, historią i polityką ZSRR, innych krajów socjalistycz= 
nych i ruchem komunistycznym. 


W najbardziej renomowanych ośrodkach uniwersyteckich w USA istnieją licznie 
obsadzone: placówki prowadzące badawczą i dydaktyczną działalność antykomunis- 
tyczną. Problematyka antykomunistyczna coraz silniej przenika do czasopism ogól- 
nohistorycznych, a także slawistycznych, w których wiele miejsca zajmują różnorod= 
ne aspekty historii państw socjalistycznych. 

We wszystkich krajach zachodnich szeroko rozpowszechnione są liczne wydawnict- 
wa o charakterze ogólnych kompendiów wiedzy o komunizmie, jak np. encyklopedie, 
słowniki, bibliografie, kroniki wydarzeń, podręczniki, 


Podstawowe tendencje i kierunki penetracji ideologii antykomunistycznej w sfe- 
rze problematyki historycznej znajdują pełne potwierdzenie również w sposobach uj- 
mowania przez jej czołowych wyrazicieli węzłowych problemów najnowszej historii 
Polski i dziejów polskiego ruchu robotniczego. W tej kwestii zasługują  prze- 
de wszystkim na uwagę np. prace Ulricha Hausteina i Hansa Mommsena na temat 
socjalizmu i kwestii narodowej w Polsce, eksponujące nadmiernie wpływy i działal- 
ność nurtu reformistycznego w polskim ruchu robotniczym na przełomie XIX ; XX 
wieku, prące J. P. Nettla, O. K. Flechtheima, H. Webera i innych na temat Róży Luk- 
semburg, przeciwstawiające tę działaczkę Leninowi i wykorzystujące jej posclądy, 
często z pozycji „nowej lewicy”, do dyskredytacji rewolucji rosyjskiej oraz ustroju 
socjalistycznego w ZSRR i państwach socjalistycznych, liczne na Zachodzie książki 
na temat Bundu, oświetlające jego działalność również na ziemiach polskich i będą- 
ce najczęściej próbą rehabilitacji wielokrotnie krytykowanego przez Włodzimierza 
"Lenina oportunizmu i nacjonalistycznego separatyzmu tej organizacji. Podejmując 
problematykę odbudowy państwa polskiego po I wojnie światowej, żaden (z tych 
autorów nie dostrzega wpływu Rewolucji Październikowej na uzyskanie niepodległo- 
ści Polski. Hołdując modzie behawioryzmu w historiografii, wielu autorów kładzie 
szczególny nacisk na indywidualne postawy i reakcje głównych „dramatis personae” 
tej epoki, wnika bardziej w psychologiczne niż społeczne uwarunkowania motywów 
ich działania. Wydana w Londynie 2 lata temu, uznana za „wybitną” i szeroko roz- 
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SEkainóWAGA na Zachodzie, książka młodego historyka angielskiego Normana Davie- 
sa, Orzeł biały — czerwona gwiazda, tendencyjnie oświetla wojnę polsko-radziecką 
1920 r., a cały problem Białostockiego Tymczasowego Komitetu Rewolucyjnego Polski, 
utworzonego przez Juliana Marchlewskiego, Feliksa Dzierżyńskiego, Feliksa Kona 
i innych polskich działaczy rewolucyjnych, sprowadza db „klasycznego przykładu 
rządów marionetkowych (puppet rćgimes), importowanych w furgonach wojsk najem- 
nych”. Książka ta, poprzedzona przedmową wybitnego historyka brytyjskiego star= 
szego pokolenia, A. J. P. Taylora, pełna jest ostrych wypadów polemicznych, wy> 
mierzonych w Rosję Radziecką i komunistów polskich. 


Wszystkie te publikacje spekulują na ogół na szczególnym znaczeniu w Polsce 
kwestii narodowej i będących jej pochodną powikłaniach w dziejach polskiego ru- 
chu robotniczego — dużej jego polaryzacji politycznej i organizacyjnej. Opracowania 
książkowe o charakterze naukowym oraz artykuły zamieszczane na łamach slawis- 
tycznych czasopism amerykańskich i angielskich bardzo często ujawniają wyraźne 
tendencje do wydobywania oraz eksponowania tego wszystkiego w dziejach naszego 
narodu, co mogłoby rzucić cień na siły rewolucyjne i co mogłoby w rachubach auto- 
rów odegrać rolę destrukcyjną w odniesieniu do spoistości wewnętrznej partii soc- 
jalistycznej i jej jedności z bratnimi państwami socjalistycznymi. 

Wysiłki zachodniej sowietologii i starej polskiej emigracji wojennej i powojennej 
wspiera nowa fala emgiracji rewizjonistycznej z Polski z okresu 1968 r. i lat P> 
niejszych, a także emigracja „postsolidarnościowa”. 


W dziedzinie interesującej nas problematyki historycznej, a zwłaszcza problematyki 
dziejów polskiego ruchu robotniczego, ta „nowa fala” emigracji rewizjonistycznej re- 
prezentowana jest przede wszystkim przez Pawła Korca, Józefa Lewandowskiego 
i Aleksandra Litwina. 

Publikacje te różnią się niekiedy od podobnych, wychodzących spod pióra „starych” 
emigrantów. Eksponują większy zasób wiedzy historycznej i posługują się bardziej 
misternymi metodami argumentacji. Nie jest to stara, ortodoksyjna, „niezłomna” emi- 
gracja powojenna, lubująca się w obrazach tylko czarno-białych. Młodsza emigracja 
sięga po argumentację bardziej przemyślaną, lepiej zna sprawy kraju. 

Najbardziej reprezentatywne dzieła emigracyjne, dotyczące interesującej nas pro- 
blematyki, to przede wszystkim trzytomowa Historia Polski, zmarłego już, czołowego 
historyka emigracyjnego — piłsudczyka Władysława Pobóg-Malinowskiego oraz apo- 
teozu jące prawicowo-reformistyczny nurt polskiego ruchu robotniczego książki Ada- 
ma Ciołkosza ł dwa pierwsze tomy obszernego Zarysu dziejów socjalizmu polskiego 
Lidii i Adama Ciołkoszów. . 

4. Problematyka polsko-rosyjskiego sojuszu ważna set także i z tego względu, iż 
wiąże się z bardziej generalnym zagadnieniem percepcji leninizmu w polskim ruchu 
robotniczym, pierwszych jego przejawów, sięgających właśnie owego okresu. 

5. Rewolucja 1905 r. — będąca uwieńczeniem tego sojuszu, dowodząca, że wbrew 
fali nacjonalizmu w masach ludowych zwyciężyło poczucie internacjonalizmu — 
znacznie mniej interesuje naszych twórców, choćby teatralnych, niż np. powstanie 
listopadowe, mogłaby natomiast, odpowiednio zdystansowana, także w wydawnie- 
twach obcojęzycznych, być jeszcze jednym kontrargumentem wobec tezy, iż Polska 
jest jakoby niepewnym sojusznikiem Związku Radzieckiego i innych państw socja- 
listycznych. 

Nasza historiografia wciąż jeszcze pozostaje niestety niezbyt bogata w zakresie ha- 
dań nad samą współpracą rewolucjonistów polskich i rosyjskich. Nie wszystko jesz- 
cze zrobiono, mimo poważnych osiągnięć badawczych, dla konkretnej,. historycznej 
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analizy treści i form wzajemnej współpracy politycznej, organizacyjnej 1 ideologicz= 
nej. . 

Zagadnienie to, zagadnienie polsko-rosyjskiej współpracy tewolucyjnej, można roz- 
patrywać, oczywiście, co najmniej w kilku aspektach. Jest to bowiem zarówno współ- 
praca między partiami robotniczymi, między Wielkim Proletariatem a Narodną Wolą 
w okresie początkowym, a później, w okresie rozwoju masowego już ruchu robotni- 
czego, głównie między SDKPiL a SDPRR, ale w pewnym stopniu także przecież mię- 
dzy PPS, jej lewicą, a później PPS-Lewicą, między PPS-Proletariat a różnymi rosyj- 
skimi organizacjami szeroko pojętego obozu drobnomieszczańskiej „rewolucyjnej de- 
mokracji”, jak również współdziałanie między obydwoma masowymi ruchami robot- 
niczymi — polskim i rosyjskim, wreszcie udział Polaków w rosyjskich organizacjach 
rewolucyjnych i Rosjan w organizacjach polskich. W aspekcie terytorialnym trzeba 
uwzględniać i ruch rewolucyjny nie tylko w europejskiej strefie cesarstwa rosyjs- 
kiego, ale też kontakty na zesłaniu syberyjskim oraz na emigracji. 

Zagadnienie to można rozpatrywać także, na co zwrócił uwagę zupełnie niedawno 
Zygmunt Łukawski, w aspekcie dziejów Polonii. W ostatnich latach nastąpił znaczny 
rozwój badań polonijnych (w strukturach PAN funkcjonuje nawet specjalny Komi 
tet Badania Polonii, wydawana jest „biblioteka polonijna” pod redakcją prof. Hie- 
ronima Kubiaka), ale — co bardzo znamienne — uwaga badaczy koncentruje się głów- 
nie na Polonii amerykańskiej i zachodnioeuropejskiej, w niewielkim natomiast stop- 
niu bierze się pod uwagę Polonię rosyjską. 

W przekładzie polskim udostępniono też zainteresowanym cenne studia z tej dzie- 
dziny Aleksandra Manusiewicza, Rozalii Jarmołajewej i Swietłany Falkowicz. Istot- 
nym brakiem tych wszystkich opracowań jest skoncentrowanie uwagi głównie na 
wzajemnej współpracy instancji kierowniczych SDKPiL i SDPRR (zarzut ten doty- 
czy zwłaszcza obydwu książek Walentyny Najdus) ze szkodą dla kontaktów niższych 
ogniw i szeregowych członków organizacji partyjnych. | 

Znacznie słabiej zbadane są powiązania PPS z rosyjskim ruchem rewolucyjnym. 
Ogólne studia Anny Żarnowskiej, Feliksa Tycha, Janiny Kasprzakowej, Teodora Ła- 
dyki czy też synteza dziejów PPS pióra Jana Tomickiego zawierają na ten temat uwae 
gi tylko fragmentaryczne i nie dają absolutnie pełnego obrazu zagadnienia. W naj- 
większym stopniu podejmują tę problematykę Jan Kancewicz w swoich studiach z 
zakresu dziejów PPS oraz Jerzy Myśliński w książce o polskiej prasie socjalistycznej, 
unika zaś jej wyraźnie Walentyna Najdus w swej najnowszej, monstrualnie obszernej 
Historii PPSD. 

Rewolucyjne kontakty polsko-rosyjskie wiążą się nierozerwalnie z szerszym prob- 
lemem kwestii narodowej Rosji, stosunkiem do niej zarówno władz carskich, jak 
i różnych rosyjskich ugrupowań politycznych. Z drugiej strony należałoby również 
analizować i oświetlać stosunek partii polskich do i wobec Rosji. Stan badań w tej 
dziedzinie jest prawie żaden. Monograficznie podejmuje to zagadnienie jedynie Wie- 
sława Toporowicz w swej książce Sprawa polska w polityce rosyjskiej 1914—1917 
oraz, niejako z drugiej „polskiej” strony, Karol Griinberg w monografii Polskie kon- 
cepcje federalistyczne 1864—1918, zaś przyczynkarsko Wojciech Bułat. Rzecz zrozu- 
miała, że problematyka ta znalazła również swoje odzwierciedlenie w ogólnych stu- 
diach i syntezach Ludwika Bazylowa, Władysława Bortnowskiego, Stanisława Kala- 
bińskiego, Władysława Serczyka i Feliksa Tycha, poświęconych rewolucji 1905 r. 
w Rosji i w Polsce oraz polityce wewnętrznej caratu, ale brak monografii ujmującej 
całościowo ten problem jest dotkliwy. 

Znaczny postęp osiągnięto w ostatnich latach w oświetleniu udziału Polaków w ro- 
syjskim ruchu rewolucyjnym, głównie dzięki zasługom prof. Zygmunta Łukawskiego, 
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autora już trzech poważnych I ambitnych książek na ten temat: 1) Polacy w rosyj- 
skim ruchu socjaldemokratycznym w latach 1883—189$, 2) Ludność pol w Rosji, 
1863—1914, 3) Polacy w rosyjskim ruchu rewolucyjnym, 1894—1907. Z podziwu godną 
konsekwencją penetruje on ten obszar badawczy, przyciągając i wprowadzając w 
obieg naukowy bogate informacje, zawarte w archiwach Moskwy, Leningradu i Ir- 
kucka. Zupełnie natomiast nie zbadany pozostaje problem udziału Rosjan w polskim 
ruchu robotniczym. g : | 

Losy, często tułacze, ludności polskiej w Rosji oświetlają studia i książki Ludwika 
Bazylowa, Zygmunta Łukawskiego i Ireny Spustek. Wiele nadziei, a i zaciekawienie, 
wiążemy z mającą się wkrótce ukazać książką niezmordowanego w wysiłku badaw- 
czym i pisarskim prof. Bazylowa na temat Polaków w stolicy państwa carów — Pe- 
tersburgu. 

W dziedzinie zbadania całokształtu polsko-rosyjskich powiązań rewolucyjnych wie- 
le inicjatyw przejawiła Polsko-Radziecka Komisja Historyczna, której części polskiej 
przewodniczy od wielu już lat prof. Ludwik Bazylow. Inicjując spotkania i konferen- 
cje naukowe, poświęcone różnym aspektom współpracy polsko-rosyjskiej w przesz- 
łości, także w dziedzinie kultury, i publikując już kilka materiałów takich sesji, Ko- 
misja ta wniosła istotny wkład do wyjaśnienia wielu zagadnień. Efektem wysiłków 
radzieckiej części tej Komisji jest z kolei pierwsza próba syntezy dziejów polsko-ro- 
syjskich stosunków rewolucyjnych w bardzo szeroko pod względem chronologicznym 
potraktowanym okresie lat 1815—1917, ze szczególnym jednak uwzględnieniem 
przełomu XIX i XX stulecia, Ze strony polskiej nie mamy jak dotąd żadnej próby 
syntezy lub monografii, ujmującej całościowo problem, trudno uznać bowiem za taką, 
bardzo cenny skądinąd, obejmujący wszakże tylko wybrane aspekty | okresy czasowe, 
dochodzący nieomal aż do współczesności — dwutomowy zbiór artykułów, wydany 
wspólnie przez IRR i moskiewski IML pt. Polska — ZSRR — Internacjonalistyczna 
współpraca — historia, współczesność. | 

Osobny rozdział naszej historiografii stanowią polskie prace o Leninie i jego sto- 
sunku do sprawy polskiej. aa 

Najbardziej wartościowe pod względem naukowo-poznawczym rozprawy historycz- 
ne na temat Lenina znalazły się jednak w czasopismach naukowych, zwłaszcza histo- 
rycznych. Są to wydawnictwa dość hermetyczne, krąg czytelników posiadają nie-- 
wielki, stąd ustalenia i wywody w nich zawarte funkcjonują w świadomości wąskie- 
go tylko kręgu odbiorców. 

W sumie, w czasopiśmiennictwie naukowym i na sesjach naukowych przeprowa- 
dzanych w całym kraju wypowiedział się podczas jubileuszu szeroki krąg autorów. 
Nie wszyscy jednak spośród nich zajmują się problematyką leninianów w sposób 
bardziej długofalowy, a krąg osób specjalizujących się poważniej w tej problematyce 
jest w istocie dość wąski. Nie doczekaliśmy się poważniejszej syntezy naukowej cało- 
kształtu problematyki powiązań Lenina z Polską i Polakami i jego oddziaływania 
ideowego na polski ruch robotniczy. Jest to nadal zadanie przyszłości. Mimo dużej 
ilości publikacji leninowskich w Polsce, co było, warto o tym pamiętać, zjawiskiem 
bez precedensu, dostrzegamy niewiele pozycji, które ostaną się na dłużej pod wzglę- 
dem naukowym. Większość tych publikacji nosi znamiona doraźnych inicjatyw wy= 
dawniczo-popularyzatorskich, bez trwalszej wartości naukowej. 


Zmiana sytuacji — bardziej odczuwalna oczywiście — w tej dziedzinie nie jest 
możliwa bez odpowiedniego zaplecza naukowo-badawczego, bez stworzenia odpowied- 
niego ośrodka badawczego lub przejęcia tych funkcji przez któryś z istniejących 
ośrodków naukowo-badawczych, ułatwiającego ukształtowanie się odpowiedniej kad- 
ry polskich specjalistów w dziedzinie leninianów i większą koncentrację wysiłków 
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0dadawczych. Warto zauważyć przy tej okazji, że w ośrodkach uniwersyteckich rzad= 
ko podejmuje się zagadnienia teoretyczne lub historyczne, związane z życiem, dziułul- 
nością i dorobkiem piśmienniczym Lenina jako tematy prac doktorskich czy też ha- 
bilitacyjnych. Nie zapowiadają też większych rewelacji pod tym względem zamierze- 
nia wydawnicze w naszym kraju na najbliższą przyszłość. Zacząć trzeba byłoby od 
rzeczy elementarnej — sporządzenia pełnej naukowej bibliografii polskich prac o 
Leninie z uwzględnieniem czasopiśmiennictwa, zorganizować dyskusję na temat po- 
stulatów badawczych, dostosowanych do realnych możliwości polskich i naszych 
najpilniejszych potrzeb. 

Godny odnotowania jako zjawisko o ozikszjęć pozytywne jest fakt, że prob- 
lematyka dziejów Rewolucji Październikowej, jej z niczym nie dającego się równać 
doniosłego znaczenia historycznego, jej wielkiego wpływu na losy narodu polskiego 
i losy indywidualne setek tysięcy Polaków, zajmuje poczesne miejsce w zaintereso- 
waniach.badawczych polskiej historiografii marksistowskiej. 

Badania nad problematyką Rewolucji Październikowej i jej międzynarodowego 
znaczenia rozwinąć się mogły w pełni dopiero w warunkach Polski Ludowej, choć 
i w okresie międzywojennym zauważamy nieliczne prace, powstałe głównie wysił- 
kiem komunistów polskich w ZSRR i postępowych historyków oraz działaczy społecz- 
nych w kraju. Prace owe w tamtym okresie, w warunkach antykomunistycznej i anty- 
radzieckiej postawy sfer rządzących w Polsce, były, w istocie, marginesem ówczesnej 
historiografii polskiej, i — co ważniejsze — recepcja ich w kraju była dosłownie 
znikoma. Ale i w warunkach władzy ludowej musiał upłynąć określony czas zanim 
zebrano i uporządkowano źródła, nagromadzono doświadczenia i, co ważniejsze, za- 
nim wykształcono odpowiednią kadrę naukową historyków marksistów. 

Osiągnięcia historiografii polskiej w zakresie badań nad rozmaitymi aspektami 
Rewolucji Październikowej rodziły się dlatego właściwie dopiero po 1957 r., przy 
czym większość wartościowych publikacji ukazała się po roku 1967 w związku 
z obchodami półwiecza Października. Przed 1967 rokiem ukazało się około stu pozy- 
cji drukowanych, poświęconych w większym lub mniejszym stopniu rewolucji, wiele 
z nich miało jednak charakter deklaratywny i głównie propagandowy. Dorobek nau- 
kowy zwiększył się znacznie dopiero w okresie obchodów 50-lecia i 60-lecia Paździer- 
nika. Obecnie mierzony jest liczbą ok. 1 tys. pozycji. 

Już pierwszy rzut oka na ów niemały przecież — choćby tylko w kategoriach ilos- 
ciowych — dorobek polskiego środowiska historycznego na temat Rewolucji Paź- 
dziernikowej pozwala zauważyć skoncentrowanie uwagi i wysiłków badawczych na 
zagadnienia dotyczące znaczenia dla Polski, jej wpływu na polski ruch robotniczy 
i udziału Polaków w jej zmaganiach. Znacznie mniej prac natomiast poświęcono pod- 
stawowej problematyce Rewolucji i jej rosyjskim aspektom, jej przebiegowi na jej ro- 
dzimym terenie. Wydaje się jednak być to dość naturalne i tłumaczy się nie tylko 
ukierunkowaniem zainteresowań indywidualnych, ale i lepszą znajomością przedmiotu 
i przygotowaniem, łatwiejszym wreszcie dostępem do źródeł. 

Próbując więc dokonać sumarycznej oceny stanu polskiej historiografii Paździer- 
nika w kategoriach już jakościowych, a nie tylko ilościowych, stwierdzić musimy, iż 
choć nie ma wciaż u nas naukowych opracowań .problematyki Rewolucji w rozu- 
mieniu kompleksowym, to jednak dorobek w dziedzinie badań szczegółowych, zwła- 
szcza w odniesieniu do polskich aspektów rewolucji, jest bardzo znaczny i liczący się 
naukowo. 

W odniesieniu do głównej problematyki Rewolucji na czoło wysuwają się bez2- 
sprzecznie badania Jerzego Ochmańskiego, Heleny Zand i Romualda Wojnv. Mie- 
dzynarodowe aspekty Rewolucji Październikowej i jej wątki aktualne, wiążące się 
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z podstawowymi problemami współczesności, oświetlają w swych publikacjach prze- 
de wszystkim Antoni Czubiński oraz zespoły badawcze [IRR oraz WAP. Czytelnik 
polski zapoznaje się także z tłumaczeniami wielu najlepszych dzieł historyków ra- 
dzieckich na temat Rewolucji i ze wspomnieniami jej wybitnych uczestników. 


Popularnonaukowe czy też po prostu popularne szkice historii Rewolucji Paździer- 
nikowej, przeznaczone dla tzw. masowego czytelnika, to przede wszystkim książki, 
jak rozwinięta kronika pierwszych 28 dni tej Rewolucji, obejmująca okres od 6 XI do 
3 XII 1917 r., mojego pióra, oparta na dokumentach epoki —- dekretach, rozporządze- 
niach, ulotkach obydwu walczących stron, opowiadaniach świadków i uczestników 
wydarzeń i wreszcie komentarzach ówczesnej prasy, oraz książka Heleny Zand i Ma- 
riana Żychowskiego Wielki Październik 1917 r., mówiąca także o aktualnym znaczeniu 
idei Października. Aktualne aspekty Rewolucji wyjaśnia także poświęcona przede 
wszystkim międzynarodowemu znaczeniu Rewolucji Październikowej i polityce zag- 
ranicznej państwa radzieckiego książka Euzebiusza Basińskiego Lata wielkiego prze- 
łomu. a 4 

Historiografia polska objęła w zasadzie całokształt podstawowych zagadnień, wią- 
żących się z tym wielkim tematem badawczym. Problematykę tę opracowano jednak 
dość nierównomiernie, koncentrując się głównie na pewnych zagadnieniach, w któ- 
rych historycy polscy mieli największe możliwości działania. Wszystkie prace prze- 
nika generalne zrozumienie wielkich celów i doniosłego historycznego znaczenia 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, prowadzone były też na ogół 
w warunkach braterskiej współpracy z historykami radzieckimi i historykami in- 
nych bratnich krajów socjalistycznych. Nie jest to jednak stan w pełni zado- 
walający, zbyt mało zrobiliśmy w'tej dziedzinie. Nawet jeśli chodzi zresztą o same 
polskie aspekty Rewolucji Październikowej, to i tu nie posiadamy dotąd prac synte- 
j tycznych, nie ukazaliśmy też udziału Polaków w zmaganiach rewolucyjnych w posz- 
szczególnych republikach radzieckich, nie ukazano losów byłych polskich uczestników 
Października już po ich powrocie do kraju, wpływu ich bezpośrednich relacji na temat 
Rosji Radzieckiej na stan świadomości mas, na radykalizację klasy robotniczej, mas 
chłopskich, inteligencji, różnych organizacji społecznych itp. Nie ukazaliśmy wreszcie 
problemu ewolucji poglądów samych działaczy polskiego ruchu robotniczego pod 
wpływem doświadczeń Rewolucji Październikowej na wiele ważnych spraw strategii 
i taktyki walk proletariatu, choćby na temat kwestii narodowej. W środowisku ko- 
munistów polskich w ZSRR zaczął się już w latach 1917—1918 ciekawy proces dy- 
ferencjacji poglądów na temat stosunku do haseł niepodległości Polski, w samej 
SDKPiL rozszerzyła się grupa działaczy zrywających zdecydowanie z błędnymi po- 
glądami na tę sprawę Róży Luksemburg. Jest to sprawa ważna, procesy te ułatwiały 
w ostatecznej konsekwencji percepcję leninizmu w polskim rewolucyjnym ruchu ro- 
botniczym. 

Z roli państwa ludowego jako mecenasa nauki wynikałaby potrzeba większego 
zainteresowania się tą dziedziną badań, zastosowania szeregu bodźców mających na 
celu intensyfikację prowadzonych prac badawczych. Sprawa jest poważna, obserwu- 
jemy bowiem ucieczkę wielu znanych historyków od tej tematyki. Zasługi tych, 
którzy zajmują się tą dziedziną badań, należałoby w większym stopniu dostrzegać 
w różnych nagrodach, konkursach, w polityce recenzyjnej. Zadajemy sobie pytanie, 
ile jest recenzji w naszej prasie codziennej na temat książek o Rewolucji Paździer- 
nikowej? Nawet Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej organizuje przeróżne 
konkursy na piosenkę o przyjaźni polsko-radzieckiej, na grafikę, na plakat, a czy 
był kiedykolwiek konkurs na książkę o tej właśnie tematyce? Nie chodzi mi by- 
najmniej o krytykę, chodzi o to, żeby i ten aspekt sprawy dostrzegać. Nie mówię 
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tego ze względów osobistych, osobiście nie uskarżam się na brak reklamy książek 
na temat rewolucji, które napisałem i które zostały wydane; reklama ich była w mo- 
im odczuciu zupełnie wystarczająca. A jednak wydawnictwa mało interesują się 
taką tematyką poza rocznicami, już po rocznicy. Jakie okładki daje się tym książ- 
kom? W okresie rocznic szeroko podejmuje problematykę Rewolucji Październikowej 
prasa codzienna. To naturalne, tak powinno być. Czy każda jednak gazeta musi za- 
mieszczać ogólne artykuły na temat np. Rewolucji Październikowej czy też Feliksa 
Dzierżyńskiego? Taki artykuł ogólny, niezależnie od inwencji poszczególnych redak- 
torów i autorów, nie może być poza wyjątkami atrakcyjny, chciałoby się błagać 
o większą specjalizację w tej dziedzinie. Podobnie w podręcznikach szkolnych pro- 
blematyka Rewolucji Październikowej sprowadzana jest do lakonicznych ogólników, 
gdy w podręcznikach tym bardziej powinna być osiągnięta rzeczowość daieko idą- 
ca, bo wszystko inne wywołuje skutki odwrotne. 

- Incydentalne na tym szerszym tle, ale o dużej ideowo-politycznej nośności, są pol- 
skie badania na temat Feliksa Dzierżyńskiego. Myślę tu zwłaszcza o książkach Jerzego 
Ochmańskiego — autora m.in. jedynej jak dotąd w literaturze naprawdę naukowej 
monografii e początkach rewolucyjnej działalności Dzierżyńskiego na Litwie w koń- 
cu XIX wieku, oraz o mniej ambitnych, ale przecież także pożytecznych książkach 
Janusza Teleszyńskiego i Bożeny Krzywobłockiej, o cennym zbiorze wspomnień To- 
warzysz Józef oraz o przyczynkach moich: własnych. Dzierżyński — ów Robespierre 
rewolucji rosyjskiej -- był przecież może w stopniu największym spośród rewolucjo- 
nistów polskich oczerniany przed wojną w publicystyce i prasie burżuazyjnej, a do dziś 
pozostaje niedoceniany przez wielu, zwłaszcza w sferze zasług dla polskiego ruchu 
robotniczego, działalności gospodarczej w ZSRR i myśli oświatowo-wychowawczej w 
odniesieniu do dzieci i młodzieży. Jego zaś rola oceniana jest niekiedy przez pryzmat 
późniejszych wyczynów Berii €zy też Jagody. 


Książki wyżej wskazane przywracają prawdę o tym wybitnym człowieku, do któ- 
rego — jako jednego z nielicznych — przylgnęło miano romantyka i rycerza rewolu- 
cji, wydobywają jego polskość, ukazują bogatą osobowość, powinny też — jak się 
wydaje — być szerzej popularyzowane. 

Bardziej złożoną sprawą, także e dużych implikacjach ideologiczno-politycznych, są 
badania i spory wokół postaci R. Luksemburg. . 

W twórczości R. Luksemburg oprócz wielu blasków dostrzeżemy także i wiele 
cieni. Nie wszystkie wypowiedziane przez nią tezy i bronione poglądy ostały się pró- 
bie życia, wytrzymały krytykę czasu. Najwięcej krytyki wywoływały w przeszłości 
i wywołują dziś, przyniosły też najwięcej — jak się wydaje — szkód z punktu widze- 
nia potrzeb, wymogów i perspektyw rozwoju ruchu robotniczego jej poglądy na kwe- 
stię narodową, a zwłaszcza jej negacja leninowskiego postulatu o prawie narodów do 
samookreślenia aż do oderwania. 

Spuścizna pisarska R. Luksemburg, jak i literatura na ten temat, literatura zarówno 
historyczna, jak i ekonomiczna, socjologiczna 1 filoeoficzna, są nie tylko olbrzymie, 
ale i rozproszone po wielu edycjach książkowych i czasopismach. W Polsce nie wy- 
dano dotąd jej pism zbiorowych, nie opracowano też obszerniejszej naukowej biogra- 
fii tej działaczki. Dysponujemy zaledwie dwutomowym wyborem jej pism oraz nie 
wolnymi od błędów, sprzeczności i pewnych uproszczeń popularnymi ujęciami jej ży- 
cia i działalności. 

Sytuację komplikuje dodatkowo fakt, że twórczość Róży Luksemburg, nie zawsze 
wewnętrznie spójna, nie poddająca się łatwej klasyfikacji i kontrowersyjna, była 
właściwie zawsze przedmiotem polemik i gorących sporów i taka pozostaje także 


74 


obecnie. Wiele namiętności wywołuje wciąż np. Jej rola w polskim ruchu robotniczym. 
i waga jej koncepcji w określaniu założeń programowo-politycznych SDKPiL. A nie 
jest to bynajmniej spór jedyny i ostatni w naszej literaturze naukowej. 

Spór o Różę toczy się zresztą na kilku płaszczyznach. Jest paradoksem historii, że 
działaczkę tę, spośród wszystkich reprezentantów lewicy w międzynarodowym ruchu 
robotniczym, może poza Feliksem Dzierżyńskim i Julianem Marchlewskim, w okre- 
sie życia Lenina mu najbliższą, próbują obwołać — w przeszłości i «współcześnie — 
swoją prekursorką reprezentanci kierunków całkowicie leninizmowi przeciwstaw= 
nych lub z nim rozbieżnych. 


W dorobku R. Luksemburg istotne są elementy, które sowietologia i ka teadiEn. 
a z drugiej strony prawica socjaldemokratyczna i różne ugrupowania lewackie, mogą 
próbować wykorzystać w prowadzonej przez siebie walce ideologicznej przeciwko 
marksizmowi-leninizmowi i krajom socjalistycznym. Za oręż służą głównie, istotnie 
kontrowersyjne, dwie prace Luksemburg Zagadnienia organizacyjne socjaldemokracji 
rosyjskiej i Rewolucja rosyjska, Powołując się na nie I na wypowiadane tam, rzeczy- 
wiście błędne, poglądy, konstruuje się w obcych nam ośrodkach naukowo-propagan- 
dowych i politycznych różne rozwiązania i koncepcje, mające być alternatywą dla 
naszego rozumienia roli i funkcji partii proletariackiej I państwa: socjalistycznego. 
W oparciu o nie rozszerza się argumentację na rzecz przekazywanych społeczeństwom 
krajów socjalistycznych „życzliwych” rad, jak można „lepiej” budować socjalizm. 
Nadzieje wiązane post factum przez prawicę socjaldemokratyczną z wyspekulowaną 
rolą, jaką mogłaby odegrać Róża Luksemburg w międzynarodowym ruchu robotni- 
czym, w wypadku, jeśliby żyła dłużej, wyraża w sposób znamienny Richard Freyh 
w artykule Socjalizm w Niemczech, zamieszczonym w wydanym w 1968 r. w Londy- 
nie przez emigracyjnego historyka prawicy PPS Adama Ciołkosza zbiorku Socjalizm 
na Zachodzie Europy. Czternaście dróg do socjalizmu. KPD — podkreśla on — 
„w konsekwencji skrytobójczego zamordowania Róży Luksemburg utraciła już po 
kilku tygodniach jedyfiq osobowość, której wysoki prestiż mógłby stanowić moralną 
przeciwwagę dla Lenina i jego zwycięskiej partii” (str. 275). 


Te zresztą właśnie prace R. Luksemburg były głównym przedmiotem sporów w ów- 
czesnym międzynarodowym ruchu robotniczym. W obydwu Luksemburg polemizowała 
z Leninem wokół problemów nie wymyślonych, a rzeczywiście kardynalnych dla ru- 
chu robotniczego. W latach 1900—1904, w latach ukazania się pierwszej z nich, Lenin. 
tworzył nowe zasady partii proletariackiej, mającej sprostać potrzebom nowej epoki 
historycznej, przeciwstawiając je zasadom starej, ale jeszcze potężnej i wpływowej 
II Międzynarodówki. W latach 1917—1918 z kolei, latach powstania drugiej z tych 
prac, Lenin tworzył nowy typ państwa, zasady polityki którego do dziś pozostają 
wzorem dla jednych, przedmiotem polemiki i zwalczania dla drugich. Włodzimierz 
_ Lenin i Róża Luksemburg poszukiwali rozwiązań tym samych problemów, ale w spo- 
sób indywidualny, „na swoją rękę”, tkwiąc zresztą w nieco innym kręgu działaczy 
i doświadczeń i nic dziwnego, że widzieli je nieco inaczej, że w odmiennych często 
szli kierunkach rozwiązań szczegółowych. 


Historia przyznała rację w tych sprawach nie Róży Luksemburg, choć nie Pezólica: 
śliła zasadności wszystkich aspektów zaprezentowanych w tych pracach poglądów, 
ale też na ostateczne efekty jej poszukiwań wpłynęły w jakimś stopniu w obydwu 
wypadkach, choć nie tłumaczą wszystkiego, czynniki drugorzędne — w 1904 r. na- 
cisk wywierany przez zaprzyjaźnionych jeszcze wtedy z nią mienszewików. W 1917 r. 
zaś oderwanie od bezpośrednich źródeł informacji, warunki więzienne, co 'spowodo- 
wało, że nie była skłonna sama broszurę tę publikować. 

"Nasuwa się stąd pytanie — kim była w rzeczywistości Róża Luksemburg? Czy prze- 
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de wszystkim oponentką Lenina, czy też działaczką rewolucyjnego skrzydła tego ru- 
chu, w wielu podstawowych sprawach bliską Leninowi? Większość polskich badaczy 
przychyla się do tej ostatniej konkluzji, uważa, że Luksemburg — i jako teoretyk, i ja- 
ko działacz — próbowała iść w tym samym, co Lenin, zasadniczym kierunku, kierun- 
ku rewolucyjnego marksizmu, że reprezentowała razem z Leninem ten sam nurt w 
międzynarodowym ruchu robotniczym, że te same lub zbliżone były punkty wyjściowe 
ich rozważań, choć wiele jej tez i poglądów zasługuje na najostrzejszą krytykę, bo- 
wiem były przez długi czas balastem ciążącym na rozwoju ruchu robotniczego, zwła- 
szcza, choć nie tylko, w Polsce. 

Niezbędny jest dalszy wysiłek badawczy i popularyzatorski, ważne wydaje się w 
szczególności wykazanie zależności zachodzącej między przemianami rewałucy jnymi 
w Polsce i w Rosji a procesami przewartościowań w świadomości historycznej spo- 
łeczeństw — polskiego i rosyjskiego — właśnie 2 punktu widzenia pokrewieństwa ję- 
zyka i cech charakteru, tej samej etnogenezy słowiańskiej, pożytku przyjaznej wspoł- 
pracy, sąsiedztwa, rugowanią reliktów wrogości, wojen i wszelkich innych sporów 
i konfliktów przeszłości. Rzecz cała sprowadza się nie tylko do badania i przedstawie- 
nia samych kontaktów, potrzebne jest w ogóle lepsze poznanie wzajemne historii na- 
szych krajów — gospodarczej, politycznej i kulturalnej — w całej złożoności we- 
wnętrznych i międzynarodowych uwarunkowań. Problematyka ta zawiera duży ładu- 
nek aktualności dla współczesnej działalności ideologicznej i politycznej, zarówno 
partii, jak i TPPR, całego frontu ideologicznego w Polsce. , 

Nie wydobyte, nie wykorzystane są w naszych przedsięwzięciach popularyzacyjnych, 
także w dydaktyce szkolnej, całe pokłady ważnego dla wychowania obywatelskiego 
internacjonalizmu, tkwiące w całej przeszłości, w spuściźnie ideowo-politycznej poł- 
skiego ruchu robotniczego, tak wyraźnie przecież internacjonalistycznego, będącego 
głównym w naszym społeczeństwie nośnikiem idei internacjonalizmu i przyjaźni na- 
rodów Polski i Rosji. . 

Książek na ten temat wydano wprawdzie rzeczywiście wiele, pod względem ilościo= 
wym jest to dorobek ogromny, a jednocześnie w jakże bardzo nikłym stopniu funk- 
cjonują one w świadomości społecznej. Stan wiedzy na temat dziejów polskiego, w 
podobnym zresztą stopniu także międzynarodowego, ruchu robotniczego jest niepo- 
kojąco nikły, przez nikogo zresztą precyzyjnie dotąd nie określony. 


W ostatnich zaś kilku latach, zwłaszcza podczas kryzysu społeczno-politycznegoa, 
doszedł jeszcze deprawujący dotkliwie świadomość historyczną społeczeństwa czyn- 
nik przemyślanej, otwarcie konfrontacyjnej ofensywy ideologicznej sił antysocjalis- 
tycznych, ofensywy niesłychanie prężnej właśnie w obszarze historii. Lata ostatnie 
potwierdziły niesłychanie wyraźnie starą, znaną od dawna prawdę, że współczesne 
"rozbieżności i walki polityczne przybierają bardzo chętnie kostium historyczny. Od- 
powiednio naświetlona historia dwudziestolecia międzywojennego służyła, według do- 
skonale prowadzonej przez te siły gry, całkiem współczesnej walce ideowo-politycznej. 
Głoszony przez opozycję i realizowany z dużą aktywnością postulat „odkłaman:a” 
najnowszych dziejów Polski, stałe nawiązywanie w publikacjach do tzw. drugiego 
obiegu, pozostających poza zasięgiem cenzury — a co najmniej połowa takich wy- 
dawnictw dotyczyła tematyki historycznej — oraz w wydawnictwach emigracyjnych 
do niełatwych i często wstydliwych momentów z naszej najnowszej historii uzmy- 
słowiło nam z niesłychaną siłą, że jeżeli historycy marksistowscy nie podejmą badań 
i nie dadzą przekonywającej wykładni wielu przemilczanych dotąd spraw, to wyrę- 
czą ich inni, „lepiej poinformowani”,a przede wszystkim wrogowie socjalizmu. 

Zakres szkód wyrządzonych przez tę działalność w świadomości społecznej jest 
wielki i trudny do przecenienia. Szkody te „zawdzięczamy” nie tylko opozycyjnej „bie 
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bule”, szkalującej partię i socjalizm, ale także zadziwiającym piruetom w peglądach 
i postawie ideowo-politycznej niektórych partyjnych historyków 4 publicystów, ich 
pogoni za popularnością, dostosowywaniu się do mody i fali, próbom rehabilitowania 
się za wcześniejszą produkcję historyczną. Obaleniu starych mitów towarzyszyło 
tworzenie nowych, zapełnianie „białych plam” stawało się niekiedy wstawieniem na 
ich miejsce jednolicie czarnych obrazów naszych dziejów. Czytając publikacje na te- 
mat roli Kościoła w dziejach Polskł, na temat stosunków polsko-radzieckich, zwłaszcza 
w czasie II wojny światowej i po wyzwoleniu (oczywiście w ujęciu jednoznacznie 
nieprzychylnym dla ZSRR), genezy Polski Ludowej i walki o utrwalenie władzy 
ludowej, momentów kryzysowych w naszych dziejach, poczynając od 1948 r., odńo= 
siło się wrażenie, że niektórzy historycy zatracili świadomość, przekreślając cało- 
kształt dorobku partii w niektórych okresach. Prawie cała posierpniowa publicysty= 
ka historyczna — wyjątki były chlubne, ale bardzo nieliczne — bądź to całkowicie 
wspierała „solidarnościowy” mode! „reedukacji historycznej”, bądź też przeciwstawia= 
ła się tym antysocjalistycznym w sumie poczynaniom w sposób dość prymitywny, 
nie próbując na ogół wykroczyć poza pole manewru, wyznaczone przez przeciwni- 
ka. 

Nakłada to obecnie na historyków ruchu robotniczego bardzo odpowiedzialne za- 
dania możliwie szybkiego nadrobienia strat powstałych w świadomości społecznej, 
w świadomości historycznej narodu, zwłaszcza młodzieży. Rzutuje na te zadania tak- 
że współcześnie realizowana przez partię linia porozumienia narodowego. Jeśli partią 
ma odegrać pożądaną rolę w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego, to legi- 
tymację do tej roli powinny jej dać także tradycje ruchu robotniczego, tradycje walki 
jej poprzedników, odpowiednie spopularyzowanie roli, jaką spełniał w minionych 
epokach ruch wyzwoleńczy klasy robotniczej, jaką spełniał socjalizm w dziejach na- 
rodu. 

Złożona, ale jakże przecież piękna i bohaterska przeszłość polskiego ruchu robot- 
niczego wciąż jeszcze czeka na swego dziejopisa lub dziejopisów, którzy by potrafili 
przełamać zaporę obojętności i braku zainteresowania, przybliżyć ją szerszym, niż 
tylko profesjonalni historycy, hobbyści i weterani, kręgom społecznym. Nie wystar- 
czą tutaj indywidualne plany, najbardziej nawet ambitne, nielicznego, coraz bardziej 
malejącego kręgu historyków-profesjonalistów, penetrujących badawczo problematy= 
kę dziejów klasy robotniczej, jej ruchu organizacyjno-politycznego i etapów rozwojo- 
wych myśli socjalistycznej. Zgodnie z dotychczasową praktyką rezultaty ich, badań 
ukażą się w niewielkich, określonych w tzw. zapotrzebowaniach sieci księgarskiej, 
nakładach, w najlepszym wypadku 2—3—5-tysięcznych, które na dobrą sprawę pra- 
wie całe autorzy mogliby rozdać swym przyjaciołom. Nie będą one mieć w każdym 
bądź razie przy utrzymywaniu dotychczasowej polityki zamówień i bez wyraźnego 
rnecenatu państwa i dotacji, „pozwalających zwiększać nakłady, prawie żadnych szans 
dotarcia do tzw. masowego czytelnika. Potrzebny wysiłek partii, by stworzyć klimat 
zainteresowania dla tego typu literatury. 

Dla przełamania tej sytuacji niezbędne jest podjęcie działań naprawdę ofensyw= 
nych, przemyślanych i kompleksowych, odpowiednio przy tym skoordynowanych. 
Wysiłek historyków ruchu robotniczego jest zbytnio rozproszony. Zaprzestały swej 
działalności koordynacyjnej istniejące wcześniej komisje Komitetu Nauk Historycz= 
nych PAN; trzeba działalność takich ciał reaktywować lub nadać odpowiednie koor- 
dynujące uprawnienia, jak to jest w pozostałych krajach socjalistycznych, Radzie 
Naukowej Instytutu Ruchu Robotniczego, wyposażając ją oczywiście także w od- 
powiednie środki. Sam Instytut w swej obecnej postaci takiej roli koordynującej pod- 
jąć się nie jest w stanie. 
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Historycy I nauczyciele historii władni są pod tym względem Jedynie postulować 
takie czy inne rozwiązania pod adresem odpowiednich władz politycznych i ministe- 
rialnych. Obowiązujące od niedawna nowe zasady finansowe funkcjonowania ofi- 
cyn wydawniczych stawiają jednak samych historyków w nieco zmienionej sytuacji 
i nakładają na nich samych określone wymogi, zwłaszcza w zakresie doskonalenia 
warsztatu i stosownego uatrakcyjnienia tekstu, by mógł on „przebić” rynek. Istnie- 
je autentyczne zapotrzebowanie na dobrze napisane, barwnie i nowocześnie, książki 
o ruchu robotniczym i jego działaczach, zapotrzebowanie na umiejętną popularyzację. 
Wydaje się, że tylko dobrzy, wytrawni historycy umieją popularyzację tę właściwie 
uprawiać, zjednując sobie szerokie grono czytelników, że dobra popularyzacja wy- 
ników badań własnych i środowiska nie przynosi żadnemu historykowi ujmy, wręcz 
na odwrót, świadczy o wszechstronności jego zainteresowań i uzdolnień. Talent pi- 
sarski stanowi nie mniejszy tytuł do sławy niż wielotomowe, hermetyczne, naukowe 
syntezy i monografie. 


Wniosek najbardziej generalny, jaki-powinniśmy wysunąć na przyszłość, to także 
skonstatowanie faktu poważnego zaniedbania w ostatnich latach funkcji wychowaw- 
czej historii ruchu robotniczego, jej służebnej roli wobec aktualnych zadań narodu, 
klasy robotniczej i partii. Rosnące powiązanie historii i polityki rzutować musi na 
funkcje ideowe historiografii ruchu robotniczego, jej rolę w kształtowaniu świado- 
mości narodowej i socjalistycznej. Co jak co, ale historia ruchu robotniczego nie mo- 
że być kolekcjonowaniem pamiątek przeszłości, służyć musi pogłębionej refleksji nad 
sprawą stosunku do tradycji — głównie postępowych i rewolucyjnych — jako bare» 
dzo istotnego elementu świadomości narodowej it socjalistycznej społeczeństwa. Histo- 
ria najnowsza w ogóle, a historia ruchu robotniczego w szczególności, może najsilniej 
ze wszystkich nauk społecznych z tymi funkcjami wychowawczymi jest związana. 


Zastanowienia wymaga, a może nawet odrębnej poważnej dyskusji, niesłychanie 
istotny problem form oświetlenia dziejów ruchu robotniczego w podręcznikach szkol- 
nych, stanowiących przecież o kształtowaniu pierwszych elementów świadomości 
młodzieży. Program nauczania aktualnie obowiązujący wysuwa wiele problemów. 
Nie zadowala też sam sposób popularyzowania działaczy robotniczych, zwłaszcza dzia- 
łaczy średniego rzędu. Do tej pory większą uwagę zwraca się w badaniach na niu- 
anse sformułowań programowych wąskiej grupy działaczy kierowniczych niż na ba- 
danie nastrojów i świadomości społecznej szerszego aktywu tych partii, decydującego 
o charakterze ich działalności w masach, na badanie poświęcenia, ofiar, patosu i wal- 
ki tych, którzy w istocie stanowili o partii, o jej możliwościach oddziaływania, o jej 
zwycięstwach, którzy gnębieni byli przez policję, nie mogli zmieniać miejsca swego 
pobytu, jak zawodowi funkcjonariusze (stąd niekiedy poddawani byli, choć to z po- 
zoru może się wydawać absurdem, bardziej dokuczliwym represjom), a dziś są często 
zapomniani, pomijani, nierzadko krzywdzeni. 


Ujawniony w toku walk klasowych polskiego proletariatu — zarówno w okresie 
niewoli narodowej, jak i później w burżuazyjnym państwie polskim, w okresie oku- 
pacji i w walce o wyzwolenie kraju i utrwalenie władzy ludowej — internacjonalizm 
polskiej klasy robotniczej należy do najcenniejszych klejnotów w ideowo-politvcznej 
spuściźnie poprzednich generacji bojowników o socjalizm. Musimy strzec tego klej- 
notu jak źrenicy oka i obronić przed ponawianymi wciąż atakami na naszego 
najbliższego sojusznika ideowego i politycznego, na Związek Radziecki, na inne brat- 
nie kraje socjalistyczne. i 


MARIAN LECZYK 


Zmiany: metodologiczne, jakie dokonały się w polskiej nauce historycznej po 11 
wojnie światowej, oznaczały nie tylko oparcie tej nauki na. nowej podstawie ba- 
dawczej, ale także rozszerzenie pola badań. Ziniany te sprzyjały między innymi obję- 
ciu badaniami historycznymi stosunków między Polską a. ZSRR, co dotychczas odb_'- 

wało się raczej sporadycznie. | 

Po zakończęniu Il wojny światowej, w warunkach nowych stósunków polsko-ra- 
dzieckich, stało się możliwe, a zarazem potrzebne, odkrywanie tych stron wspólnej 
przeszłości, które świadczą o współdziałaniu polskich i rosyjskich sił postępowych 
i rewolucyjnych w walce z caratem, o ustanowienie nowego, sprawiedliwego ładu 
społecznego Aktywizacja tych dociekań przygotowała grunt do badań problema- 
tyki anacznie świeższej i chronologicznie bliższej, tj. stosunków Polski i ZSRR w 
okresie międzywojennym i podczas II wojny źwiatowej. 

Stosunki polsko-radzieckie w okresie po 1 wojnie światowej mają charakter 
wielopłaszczyznowy. Obejmowały. one, obok relacji politycznych, również relacje go- 
spodarcze i .kulturalne, które zamykały się w stosunkach międzypaństwowych. Obok 
nich była jeszcze jedna rozległa stera kontaktów — to jest współpraca polskiego ru- 
chu komunistycznego z III Międzynarodówką, co nie mieściło sią w ramach stosun- - 
ków międzypaństwowych. Przeciwnie, kontakty te były przez ówczesny rząd polski 
zwalczane i traktowańe jako nielegalne. Wnosi to do badań nad stosunkami polsko-ra- 
dzieckimi moment specyficzny. Trudność polega ną ustaleniu właściwych proporcji 

i stopnia oddziaływania polskiego ruchu komunistycznego z jednej stróny, a III Mię- 
dzynarodówki z'drugiej, na atmosferę stosunków między obu państwami. 

Ocena stosunków polsko-radzieckich okresu międzywojennego dostarcza więc hi- 
storykom wielu trudności ponieważ na sprawy polityczne nakładała się ideologia. 

Oba państwa oparte były na różnych ustrojach społeczno-politycznych, oba repre- 
zentowały dwie sprzeczne ideologie i pozostawały ze sobą (z wyjątkiem przełomu lat 
dwudziestych i trzydziestych) w złych stosunkach, czego finałem były wydarzenia 
1939 r. 

Już choćby z tego widać, że są to problemy złożone, często spórne, obciążone s5łno: 
rodną tradycją, które poszczególni historycy ujmują w różny sposób. Na ogół przed- 
stawiane są polskie aspekty, strona radziecka w polskich publikacjach jest trakto- 
wana Rey ogólnie i częściowo deklaratywnie. Jest to, z naukowego pana widze- 
nia, niekorzystne. 

Dobrym punktem wyjścia dla przedstawienia całokształtu historii stosunków pol- 
sko-radzieckich w latach 1917—1945 są propozycje periodyzacyjne Walentego Dasz- 
kiewicza, Stanisława Łopatniuka i Włodzimierza T. Kowalskiego. Zaproponowali oni 
ośmioetapowy podział historii tych stosunków. Etap pierwszy obejmuje lata od oba- 
lenia caratu i zwycięstwa rewolucji socjalistycznej w Rosji do zawarcia traktatu rys- 
kiego w 1921 r. Etap drugi mieści się między tym traktatem a konferencją w Locarno 
w 1928 r. Etap trzeci kończy podpisanie polsko-radzieckiego układu o nieagresji w 
1932 r., co otwiera zarazem etap czwarty, którego zamknięcie stanowi wrzesień 1039 r. 
Lata II wojny światowej zostały podzielone na trzy dalsze etapy, tj. piąty, trwający 
do wybuchu wojny niemiecko-radzieckiej w 1941 r., szósty — do zerwania polsko-ra- 
dzieckich stosunków dyplomatycznych w 1943 r., siódmy — do utworzenia Polskiego —. 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego w 1944 r., i etap ósmy, zamknięty w sierpniu . 
1945 r. podpisaniem między Polską i ZSRR umowy o delimitacji granicy polsko-ra- 
dzieckiej. 


+ 
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W pierwszych latach powojennych, kiedy nauka historyczna w Polsce odbudowy» 
wała swój warsztat, a historycy przyswajali sobie nową marksistowską metodologię, 
kiedy porządkowano zbiory biblioteczne i archiwalne, zaczynały powstawać warunki 
do głębszych badań nad stosunkami polsko-radzieckimi. 

Pierwsze powojenne prace miały jednak tylko charakter popularny i zarysowy, 
spełniały rolę, jaką wyznaczała aktualna sytuacja polityczna. 

Sytuacja zmieniła się na korzyść po 1952 r., kiedy powołano pierwsze uniwerzy- 
teckie katedry historii ZSRR i powstał Instytut Polsko-Radziecki z Zakładem Ba- 
dań Historycznych. Zdawało się wówczas, że sprawa badań nad związkami polsko- 
_rosy jskimi i polsko-radzieckimi jest na dobrej drodze. 

Jednak w 1957 r. Instytut Polsko-Radziecki został rozwiązany, a komplęksowe ba- 
dania nad tą problematyką uległy zahamowaniu. Brak takiej placówki dawał się 
przez wiele lat odczuwać i dopiero otwarcie w 1961 r. Pracowni Historii Stosunków 
Polsko-Radzieckich w PAN, a następnie przekształcenie jej (w 1965 r.) w Zakład, 
wypełniło tę lukę. 

Od paru już lat problematykę stosunków polsko-radzieckich skupia wspomniany 

Zakład Historii Stosunków Polsko-Radzieckich, najpierw jako samodzielna placówka 
naukowa, a od 1973 r. jako wewnętrzny Zakład Instytutu Krajów Socjalistycznych 
PAN. 
Historię stosunków polsko-rosyjskich i polsko-radzieckich badają dzisiaj także wy- 
specjalizowane placówki uniwersyteckie, takie jak: Pracownie Historii ZSRR w uni- 
wersytetach: warszawskim, poznańskim, łódzkim, toruńskim, gdańskim, Jagielloń- 
skim w Krakowie i lubelskim. : 

Henryk Jabłoński w kilku obszernych studiach dokonał analizy wpływu rewolucji 
rosyjskiej na dzieje narodu polskiego. Autor podejmuje m. in. kwestię tzw. umiędzy- 
narodowienia sprawy polskiej. Formułuje tezę, iż decydującym krokiem na tej dro- 
dze było wyniesienie sprawy polskiej przez rewolucję lutową i obalenie caratu, a na- 
stępnie gruntowna zmiana międzynarodowej sytuacji Polski w wyniku Rewolucji 
Październikowej. Autor sformułował pogląd, że postulat zawarty w Deklaracji Praw 
Narodów Rosji uderzył w generalną ideę ententy, że sprawa polska jest ściśle zwią- 
zana z problemem rosyjskim. 

Zastanawiając się nad czynnikami sprawczymi polskiej niepodległości w 1918 r. 
i przypominając różne poglądy na tę kwestię, formułowane w polskiej historiogra- 
fii, autor wysunął trzy podstawowe pytania, które dla rozważanego przedmiotu mają 
znaczenie podstawowe: 1) Czy wszystkie zjawiska, które złożyły się na genezę pań- 
stwa polskiego, « powstałe przed czy niezależnie od Rewolucji Październikowej, gwa- 
rantowały powstanie państwa polskiego? 2) Czy na formę tego państwa miała wpływ 
Rewolucja Październikowa? 3) W jakim stopniu poszczególne etapy walki rewolucyj- 
nych sił Rosji z siłami reakcji odbijały się na sytuacji narodu polskiego? 

W odpowiedzi na te pytania sformułowanych zostało kilka tez, mających podstawo- 
we znaczenie. Jedna z nich dotyczy tzw. umiędzynarodowienia sprawy polskiej. Autor 
odrzuca twierdzenie lansowane przez część przedwojennych historyków polskich o ak- 
cie dwóch cesarzy z 5 listopada 1916 r. jako genezy państwa polskiego. Akt 
ten stwierdzał bowiem związek lub połączenie tego państwa z mocarstwami cen- 
tralnymi; nie było także ze strony tych państw praktyki rozszerzającej interpretację 
tego aktu. Obóz przeciwny natomiast, tj. ententa, odrzucał akt dwóch cesarzy i uzna- 
wał „nadal sprawę polską za wewnętrzną kwestię rosyjską”, a porozumienie fran- 
cusko-rosyjskie z 11 marca 1917 r. potwierdziło formalnie ten stan rzeczy. Konkluzja 
autora: „Żadna ze stron walczących nie stwarzała perspektywy niepodległości”. 
„Zmienić sytuację Polski mogła tylko rewolucja w którymś z państw zaborczych”, 
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Henryk Jabłoński formułuje teze, iż rzeczywistym umiędzynarodowieniem sprawy 
polskiej było wyniesienie jej przez rosyjską rewolucję lutową 1917 r. i przez obalenie 
caratu. Porównanie orędzia Rady Piotrogrodzkiej i odezwy rosyjskiego Rządu Tym- 
czasowego skierowanych do Polaków nasuwa jednoznaczne wnioski, wskazujące na 
próbę burżuazji rosyjskiej dalszego związania ziem polskich z Rosją. Ważne jest też 
inne twierdzenie autora, a mianowicie, że umiędzynarodowienie sprawy polskiej czy- 
ni od tej pory postępy, gdyż zarówno państwa centralne, jak i ententa zmuszone były 
stwarzać chociażby pozory rozwiązania sprawy polskiej, zwłaszcza wobec narastają- 
cej w społeczeństwie polskim świadomości, że niepodległość staje się coraz realniejsza. 

Kolejna doniosła teza głosi, iż po rewolucyjnych wydarzeniach listopadowych w Ro- 
sji i wstrząsach rewolucyjnych w państwach centralnych entencie pozostawało tylko 
formalnie zaakceptować stanowisko radzieckie w sprawie samoockreślenia narodu pol- 
skiego, choć była ona gotowa w razie potrzeby zrezygnować 2 jego realizacji. 

Możliwość powstania niepodległego państwa polskiego — stwierdza w konkluzji 
autor — zaistniała dopiero wówczas, gdy rozpadły się wstrząśnięte rewolucją Niemcy 
i Austro-Węgry; wpływ na bojowość proletariatu w tych państwach miała rewolucja 
socjalistyczna w Rosji; określoną rolę odegrała także ich klęska wojenna, co ułatwiło 
obalenie reżimów carskich, Ro pragnęły kontynuować politykę zaborczą wobec 
ziem polskich. 

Po zwycięstwie Rewolucji Październikowej w Rosji uległ zmianie stosunek aliantów 
zachodnich do sprawy polskiej. Przestali ją traktować — zgodnie z życzeniem cara 
i Rządu Tymczasowego — jako wewnętrzną sprawę rosyjską. Stosunek społeczeństwa 
polskiego do rewolucyjnych wydarzeń w Rosji w latach 1917-—1918 przedstawiłem eg- 
zemplifikując go prasą głównych obozów politycznych w Polsce. Stwierdziłem też, że 
głównym probierzem oceny rewolucji rosyjskiej przez społeczeństwo polskie była 
sprawa niepodległości Polski, drugim powodem zainteresowania wydarzeniami w Ro- 
sji były konsekwencje społeczne rewolucji nie tylko w Rosji, lecz także w Polsce 
tw Europie, trzecim — głębokość reform przeprowadzonych przez rewolucję rosyj- 
ską. i 

We współczesnej polskiej historiografii podkreśla się, że po powstaniu suństóa pol- 
skiego w 1918 r. Rosja Radziecka deklarowała utrzymanie z nim dobrosąsiedzkich 
stosunków, co wynikało z dobrze pojętego realizmu politycznego. Przypomina się za- 
razem, że paryski Komitet Narodowy Polski, jako uznana przez ententę reprezenta- 
cja interesów Polski za granicą, usiłował spowodować militarną okupację przez wojska 
alianckie ziem litewskich, zachodnich ziem białoruskich I ukraińskich w obawie przed 
przesunięciem się rewolucji rosyjskiej do Polski i w nadziei na włączenie tych obsza” 
rów w granice państwa polskiego. | 

Zagadnienie udziału Polaków w Rewolucji Październikowej podnosi wielu śietbwja 
ków. Najpełniejsze informacje przynosi wydana w 1967 r. Księga Polaków — uczestni- 
ków Rewolucji Październikowej (1917—1920), Biografia, opracowana przez Lidię Ka- 
lestyńską, Aleksandra Kochańskiego i Wiesławę Toporowicz. Ogrom informacji w 
niej zawarty został uogólniony w artykule tychże autorów, Polscy bohaterowie Re- 
wolucji Październikowej, i przedstawiony w postaci kilku generalnych tez. Dotyczą 
one liczby Polaków — uczestników rewolucyjnych wydarzeń rosyjskich, ich wieku, 
wykształcenia, pochodzenia społeczno-zawodowego, przynależności partyjnej, udziału 
w ustanowieniu i obronie władzy radzieckiej. 

Interesujące są rozważania Teresy Monasterskiej o stosunku Narodowego Związku 
Robotniczego do Rewolucji Październikowej. Zasługują one na szczególną uwagę, 
ponieważ stanowisko prawicowego ruchu robotniczego wobec tego, co działo się w Ro- 
sji w latach 1917—1918, nie jest zbyt często przedmiotem rozważań naszej historiografii. 
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W powojennej Ilteraturze historycznej przeprowadzono rozróżnienie między stano- 
wiskiem dwóch głównych pretendujących do władzy polskich obozów politycznych: 
endecji i piłsudczyków. Pierwsza skłonna była układać się z „białą” Rosją w celu 
wspólnego zniszczenia bolszewizmu, drudzy rozgrywali zagadnienie stosunku do Rosji 
w.sposób elastyczniejszy. Teza ta znalazła też wyraz w szkicu Adolfa Juzwenki — Pró- 
by ustalenia polityki Polskć wobec Rosji na przełomie 1918—1919 roku. Według auto- 
ra, stanowisko Piłsudskiego nie oznaczało gotowości wspólnej akcji z koalicją państw 
zachodnich na rzecz odbudowy dawnej Rosji, z którą, w przeciwieństwie do endecji, 
nie widział możliwości porozumienia, Tenże autor w książce Polska e „biała” Rosje 
precyzuje bliżej przyczyny, które przekreśliły możliwość porozumienia między nimi. 
Dostrzega je w wynikających z przeszłości historycznej antyrosyjskich nastrojach w 
Polsce, w dążeniu „białej” Rosji do okrojenia terytorium państwa polskiego do 10 
przywiślańskich guberni lub zgoła kwestjonowaniu niepodległości Polski, w federali- 
stycznych, a nawet inkorporacyjnych programach polskich, wreszcie w obawach Pola- 
ków przed odrodzeniem się „białej” Rosji, co mogłoby spowodować utratę przez pań- 
stwo polskie poparcia mocarstw zachodnich na paryskiej konferencji pokojowej. 

Koresponduje z tym zagadnieniem podejmowana kilkakrotnie przez historyków pol- 
skich sprawa nawiązania przez Piłsudskiego rokowań z Rosją Radziecką w Białowie- 
ży i Mikaszewiczach w 1919 r. Negocjacje te zostały ocenione jako kroki, które przy- 
niosły korzyść obu stronom: przeciwdziałały bowiem zwycięstwu kontrrewolucji ro- 
syjskiej, która mogła zagrozić odrodzonemu państwu polskiemu. Godna uwagi jest też 
teza, iż grunt dla podjęcia prób porozumienia polsko-radzieckiego stworzyło rysują- 
ce się niebezpieczeństwo uznania przez ententę rządu Aleksandra Kołczaka za ogól- 
norosyjski, eo mogło zagrozić integralności ziem etnograficznie polskich (oderwa- 
nie Chełmszczyzny), nie mówiąc już o obszarach położonych na wschód od etnogra- 
ficznych granie polskich, które ówczesne rządy chciały włączyć w obszar państwa 
polskiego. W związku z powyższymi rozważaniami pozostaje teza, iż państwa bałtyc- 
kie i Polska nie poddały sią naciskom ententy, dążącej do zmontowania antyradziec- 
kiego bloku i nie wsparły ofensywy Judenicza i Denikina na Piotrogród i Moskwę, 
przeciwstawiając się dążeniom kontrrewolucji do odrodzenia jednej i niepodzielnej 
Rosji. Groziło to utratą niepodległości. Dlatego zachowały ene pozycję neutralną 
wobec Rosji Radzieckiej i trwały na tym stanowisku aż do rozgromienia generałów 
carskich przez Armię Czerwoną. 

Najważniejszym bez wątpienia wydarzeniem w stosunkach między obu państwami 
w latach 1918—1923 była wojna i kończący ją traktat ryski. W historiografii pol- 
skiej ciągle jeszcze otwarte pozostaje pytanie: czy można było tej wojny uniknąć? 
W Polsce Ludowej jedyną pracą traktującą w sposób wszechstronny rok 1919 i 19820 
w stosunkach polsko-radzieckich są odpowiednie partie cz. 1, t. IV Historii Polski, 
PAN, pióra Tadeusza Jędruszczaka. Główne wnioski autora są następujące: 1) inicja- 
torem wojny z RFSRR w. 1920 r. była strona polska wysuwając tezę o zagrożeniu 
zewnętrznym, odrzucając pokojowe oferty Rosji Radzieckiej i dążąc do rozbicia tego 
państwa jako głównego zaborcy i realizacji planów federacy jnych; 2) wojna miała cha- 
rakter nie tylko starcia między dwoma państwami, lecz także charakter klasowy; 
3) plany federacyjne Piłsudskiego, jak również te cele, które od lata 19820 r. stawiała 
sobie strona radziecka, zakończyły się niepowodzeniem, a wojna kompromisem, które- 
go wyrazem był traktat ryski. Autor analizuje także szkody, które wojna przyniosła 
wzajemnym stosunkom polsko-radzieckim. Zagadnienie wojny polsko-radzieckiej wie- 
lokrotnie było poruszane, choć w węższym zakresie, przez innych autorów. Maria 
Grinberg w artykule Z zagadnień wojny polsko-radzieckiej i Artur Leinwand w 
książce: Polska Partia Socjalistyczna wobec wojny polsko-radzieckiej 1919—1920, ana- 
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tlzują stosunek polskiego ruchu robotniczego do tego konfliktu oraz rozbieżności w 
poglądach na zagadnienie wojny i pokoju. - 

Aspekt międzynarodowy polsko-radzieckiego konfliktu zbrojnego podniosło kilku 
historyków. Jędruszczak w artykule, Stanowisko Polski i mócarstw ententy w spra- 
wie polskiej granicy wschodniej (1918—1921) zauważył, iż polityka wschodnia rządu 
polskiego prowadzona w pparciu o ententę, a zwłaszcza 0' Francję, ograniczała swobo- 
dę polityki Polski wobec tych państw. W zaangażowaniu się Polski na wschodzie. 
autor upatruje okoliczność przeszkadzającą uregułowaniu sporów z Resócaju j Cze- 
chosłowacją. 

Józef Kukułka dokonał obszernej analizy polityki Francji w stosunku do wojny 
polsko-radzieckiej, zwracając uwagę przede wszystkim na dyplomatyczną t wojsko- 
wą stronę zagadnienia. Zwrócił uwagę na wyczekującą postawę Francji wobec wy- 
prawy Piłsudskiego na Kijów, co wynikało z wątpliwości, czy zdoła ona odegrać 
skuteczniejszą rolę niż skompromitowani carscy generałowie, oraz ze skrępowania dy- 
plomacji francuskiej względami międzynarodowymi i naciskami opinii publicznej, 
a zwłaszcza francuskiej lewicy, przeciwnej popieraniu polskiej polityki wschodniej. 
Jerzy Krasuski poruszył kwestię niemieckiej polityki w okresie wojny polsko-ra- 
dzieckiej. 

Stosunek Wielkiej Brytanii do wojny polsko-radzieckiej scharakteryzowała Maria 
Nowak-Kiełbikowa wskazując, ,iż państwo to nie brało pod uwagę walki z rewolucją 
rosyjską przy pomocy polskich sił zbrojnych, ani też Polski jako partnera w penetra- 
cji gospodarczej Rosji. 

Rewolucyjny aspekt wojny polsko-radzieckiej podniósł Tadeusz Daniszewski. Autor 
stwierdza, iż Lenin doceniał wagę położenia Polski między Rosją a Niemcami. W je- 
go koncepcji Polska miała być pomostem łączącym rewolucję rosyjską z dojrzewają” 
cą rewolucją niemiecką. „Uruchomienie wszystkich wewnętrznych rezerw rewolucji 
w kraju” było dla Lenina — stwierdza Daniszewski,— kryterium internacjohalizmu 
polskich komunistów i dojrzałości partii komunistycznej w Polsce. Wychodząc z te- 
go założenia; sformułowano. w artykule kilka tez mających ogólniejsze znaczenie w in- 
teresującym nas zagadnieniu relacji polskiego i rosyjskiego ruchu komunistycznego. 
Jedna z nich dotyczy uwzględnienia w ogólnym światowym procesie rewolucyjnym 
tego, co szczególnie specyficzne dla danego kraju. W wypadku Polski, w okresie 
wznoszącej się fali rewolucyjnej w Europie, na przełomie drugiego i trzeciego dziesię- 
ciolecia, tą kwestią szczególną i palącą zarazem było „wyzwolenie i zjednoczenie na- 
rodowe, utworzenie niepodległego państwa, ustanowienie swobód demokratycznych 
i dokonanie demokratycznych. reform społecznych, a przede wszystkim reformy 
rolnej”. Był to niezbędny etap dla dalszych przemian społeczno-politycznych o socja- 
lstycznym już charakterze. Z takim ujęciem zagadnienia korespondują leninowskie 
oceny konfliktu polsko-radzieckiego. Daniszewski sformułował w tej sprawie na- 
stępujący pogląd: „Wszystkie jego (Lenina — M.L.) wypowiedzi przeniknięte są tro- 
ską o jak najszybsze zawarcie pokoju, wyrażają jednocześnie głęboki szacunek dla 
tradycji wyzwoleńczej narodu polskiego, jego prawa do niepodległego bytuw”. 

w artykule podkreślono duże znaczenie, jakie dla skrystalizowania się polityki 
KPRP miał list Lenina do komunistów polskich z 19 października 1921 r., dotyczący 
mobilizowania wewnętrznych rezerw rewolucyjnych. Lenin przestrzegał jednak przed 
nie przemyślanymi krokami, przedwczesnym wybuchem powstania, które, wobec nie- 
dojrzałej ku temu sytuacji, zostałoby stłumione. Wskazuje natomiast, że zwycięską 
rewolucja w Polsce miałaby olbrzymie międzynarodowe znaczenie, w połączeniu z re- 
wolucją w Niemczech, Czechosłowacji i na Węgrzech. Stąd na komunistach polskich 
ciąży szczególnie wielka odpowiedzialność. Te spostrzeżenia Lenina miały duży wpływ 
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na stopniowe zrozumienie w KPRP idel jednolitego frontu klasy robotniczej I na 
umocnienie się pozycji tej grupy, która zwalczała niesłuszne stanowisko części kie- 
rownictwa partii w sprawie agrarnej i narodowej. Daniszewski zwraca uwagę na 
znaczenie, jakie dla walki z sekciarstwem w szeregach polskich komunistów miała 
książka Lenina: Dziecięca choroba „lewicowości” w komunizmie, z której w wake 
z tym kierunkiem czerpał argumenty Adolf Warski. Ważna metodologicznie jest ogó!- 
na tendencja artykułu Daniszewskiego, sprowadzająca się do twierdzenia, iż przełom 
w ruchu komunistycznym w Polsce, który się dokonał na [I Zjeździe KPRP, oznaczał 
początek długiego procesu „spolszczenia” leninowskich zasad ideologicznych i stra- 
tegicznych. Miały one znaczenie ogólnoświatowe, pisze autor, a próba ich zastosowa- 
nia w konkretnych polskich warunkach oznaczała wypełnienie ich „żywą treścią opar- 
tą na analizie całego splotu jakże znamiennych czynników składających się na rze- 
czywistość polską. Że nie było to rzeczą łatwą — mówi 0 tym również doświadcze- 
nie innych partii komunistycznych”. > | 

Kończący wojnę traktat ryski stwarzał bez wątpienia podstawę poprawnego, dobro- 
sąsiedzkiego ułożenia stosunków — stwierdzają zgodnie historycy. Niestety, realiza- 
cja postanowień traktatu nie przebiegała pomyślnie. 

Lata, które nastąpiły po traktacie ryskim, były według Wojciecha Materskiego 
-— autora monografii Polska a ZSRR (1923—1924), okresem największych możliwości 
poprawnego ułożenia stosunków wzajemnych, a zarazem okresem nie wykorzystanych 
szans. Tę dobrą podstawę dla wzajemnego zbliżenia dawała realizacja większości po- 
stanowień traktatu ryskiego. Jednak „względy klasowe, kurczowa obawa rządów bur- 
żuazyjnych przed politycznym sojuszem z państwem socjalistycznym spowodowały, 
'żŻe nie została wykorzystana jedyna, choć wątła szansa zatrzymania rewizjonizmu nie- 
mieckiego — porozumienie polsko-radzieckie”. 


'W stosunkach między Polską i Związkiem Radzieckim istotną rolę odgrywały ziemie 
wschodnie. W historiografii polskiej kwestia ta znalazła dosyć szerokie odbicie. Kon- 
cepcjami federalistycznymi zajął się najobszerniej Karol Griinberg. Zwrócił uwagę 
na przyczyny niepowodzenia tych planów. Do istotnych przyczyn niepowodzeń pol- 
skich planów federalistycznych autor zalicza stanowisko ententy, która była przeko- 
nana o rychłej porażce bolszewików i odrodzeniu się jednolitej Rosji jako sprzymie- 
rzeńca. | | Ś | 

A. Deruga, w monografii charakteryzującej polską politykę wobec ziem Litwy, Bia- 
łorusi i Ukrainy w latach 1918—1919, stwierdził, iż głównym motywem dążeń polskich 
sfer rządzących do opanowania ziem litewsko-białoruskich było pozostawienie na Li- 
twie i Białorusi majątku polskiego wartości ok. 2,5 mld rbl w złocie, zaś na Ukrai- 
nie prawobrzeżnej majątku szacowanego na prawie 3 mld rbl. Autor spostrzegł, że 
rządy, którym patronował Piłsudski, nigdy nie deklarowały, że będą wcielać na tych 
ziemiach zasady federalizmu, które stanowiły oficjalny program obozu piłsudczykow- 
skiego. Polityka rządów polskich wobec ziem litewsko-białoruskich była funkcją sto- 
sunków polsko-niemieckich — konkluduje Deruga. Widać z tego, jak złożone są te 
sprawy i jak bardzo potrzebne są tu dalsze badania. Międzynarodowy aspekt polity- 
ki Piłsudskiego wobec ziem ilitewsko-białoruskich podniósł J. Kukułka, wskazując 
na jej splot z polityką mocarstw zachodnich i poddając w wątpliwość jej całkowitą 
samodzielność w tym względzie. Służyła ona, zdaniem tego autora, w dużym stopniu 
interesom mocarstw zachodnich, „a w znikomym stopniu interesom narodowym”, 
„była ona ogniwem akcji antyradzieckiej i dostarczała wielkim mocarstwom argu- 
mentów do tzw. kwestżt rosyjskiej”. 

Tą samą sprawą zajmuje się W. Gostyńska, najpierw w artykule, a następnie w za- 
sygnalizowanej już książce. Jest tam zawarta szczegółowa analiza wydarzeń towarzy* 
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szących dwukrotnemu zajęciu Wilna w 1919 r. przez oddziały polskie. Autorka nakre- 
śliła też stanowisko głównych obozów politycznych ś partii w Polsce wobec polityki 
wschodniej. Sformułowała tezę, że Anglia nie popierała polskiej ekspansji na ziemie 
etnograficznie niepolskie, jak też akcji wileńskiej. Natomiast w odniesieniu do Fran- 
cji wypowiada pogląd, iż zamierzała ona wykorzystać udział Polski w antyradziec- 
kiej interwencji dla wsparcia kontrrewolucyjnej Rosji. W tej sytuacji rodził się dyle- 
mat, jak dalece będzie Francja popierać polskie dążenia terytorialnę, nie chciała bo- 
wiem wybuchu konfliktu między Polską a „białą” Rosją. Interesujący przyczynek do 
analizy metod, przy pomocy których Piłsudski usiłował rozwiązać dylemat polsko-li- 
tewski, stanowi artykuł Jerzego Ochmańskiego: Kulisy wyprawy wileńskiej Piłsud- 
skiego w 1919 r. Jest tam przedstawiony mało znany zamiar utworzenia w Wilnie 
(po zdobyciu tego miasta przez oddziały polskie w kwietniu 1919 r.) rządu, współ- 
pracującego z Polską w realizacji programu federacyjnego. Na ten sam temat wypo- 
wiadą się A. Deruga w attykule: Przed i po wyprawie kijowskiej 1919 r. Spostrzegł, 
że wybrany przez Piłsudskiego moment wyprawy na Wilno skorelowany był z ów- 
czesną fazą wojny domowej i interwencji obcej w Rosji. 

W historiografii stosunków polsko-radzieckich znalazło odzwierciedlenie zagadnie- 
nie rozbrojenia, które zajmowało uwagę opinii światowej w drugiej połowie lat dwu- 
dziestych i w latach trzydziestych. Zagadnienie to podnosi Waldemar Michowicz, zwra- 
cając uwagę na zasadniczą rozbieżność polskich i radzieckich poglądów na kwestię 
rozbrojeniową. Z zagadnieniem tym koresponduje sprawa francusko-radzieckiej ini- 
cjatywy zbiorowego bezpieczeństwa, tj. projektu Paktu Wschodniego i stosunku-do 
niego ze strony rządu polskiego. Kwestię tę podjął Jarosław Jurkiewicz. Sformułował 
pogląd, że negatywny stosunek dyplomacji polskiej do tej inicjatywy wynikał m.in. 
z niechęci do współpracy z ZSRR, z obaw przed wzrostem jego znaczenia na arenie 
międzynarodowej, z obaw przed zbliżeniem francusko-radzieckim, co mogłoby prowa- 
dzić do pomniejszenia roli Polski w Europie Wschodniej. 

Józef Kowalski podkreślił poparcie, jakiego idei Paktu Wschodniego i szerzej — za- 
sadzie zbiorowego bezpieczeństwa z udziałem ZSRR udzielała Komunistyczna Partia 
Polski. 

Stosunek rządu polskiego do przyjęcia ZSRR na członka Ligi Narodów scharakte- 
ryzował W. Michowicz w studium poświęconym specjalnie tej kwestii. Wysunął on 
tezę, iż dyplomacja, w zamian za poparcie ZSRR, zamierzała uzyskać dwa cele: 
1) uwolnić Polskę od zobowiązań wynikających z traktatu mniejszościowego narzu- 
conego w 1919 r. i 2) uzyskać dla Polski stałe miejsce w Radzie Ligi Narodów. 


Stosunkowo mało miejsca w polskiej literaturze historycznej zajmują stosunki pol- 
sko-radzieckie w okresie poprzedzającym wybuch II wojny światowej, brak jest 
zwłaszcza prac traktujących tę tematykę monograficznie. W istniejących publika- 
cjach omawia się głównie stosunki polsko-niemieckie, polsko-francuskie bądź pol- 
sko-czechosłowackie. Interesujące studium o rumuńskim aspekcie stosunków polsko- 
-radzieckich opublikował A. Skrzypek. Zwrócił uwagę na dążenie dyplomacji pol- 
skiej do zawarcia na początku lat trzydziestych układu o nieagresji między Rumu- 
nią i ZSRR i na związek tych dążeń z polskim zamiarem podpisania takiego paktu 
ze Związkiem Radzieckim. Należałoby dodać, że nieobecność Rumunii wśród sygna- 
tariuszy paktów o nieagresji z ZSRR osłabiała ten system, któremu Polska miała am- 
bicje przewodzić. Skrzypek dostrzegł w sztywnym stanowisku Rumunii w rokowaniach 
"z ZSRR inspirację niemiecką. 

O stosunkach polsko-radziecko-niemieckich pisze M. Wojciechowski. W świetnie 
udokumentowanej książce zwraca uwagę na wzmacnianie stanowiska Niemiec przez 
dyplomację polską aktami współdziałania i solidarności z tym państwem. Miało to 
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miejsce w odniesieniu do Paktu Wschodniego, do sojuszu radziecko-francuskiego 
w 1935 r., do idei systemu zbiorowego bezpieczeńs.wa w Europie, wobec których za- 
równo polityka niemiecka, jak i polska były negatywne. Zaostrzenie stosunków pol- 
sko-radzieckich w świetle żądań Warszawy pod adresem Pragi, zawartych w nocie 
z 301X 1938, zostało przeanalizowane w pracach tegoż autora oraz w monografii Ste- 
fanił Stanisławskiej. Pierwszy formułuje pogląd, iż ostrzeżenie rządu polskiego przez 
Moskwę nie mogło oznaczać, że ZSRR zdecyduje się na izolowańą wojnę z Niemca- 
mi; druga zwróciła uwagę na zaskoczenie Warszawy reakcją rządu radzieckiego w ob- 
ronie Czechosłowacji Dyplomacja polska liczyła raczej na bierność ZSRR w obliczu 
kapitulacji Pragi. M. Wojciechowski podniósł też kwestię wspólnej granicy polsko- 
-węgierskiej, do której zmierzał rząd polski, rozgrywając wspólnie z Niemcami spra- 
wę Czechosłowacji Autor sądzi, iż w dążeniu do realizacji tego celu Polska nie na- 
. potkała przeszkód ze aętrony ZSRR, gdyż perspektywa penetracji niemieckiej na 

Ukrainie Zakarpackiej była groźniejsza niż przyłączenie tego obszaru do Węgier 
i ustanowienie wspólnej węgiersko-polskiej granicy. 

Na przejściową poprawę stosunków poisko-radzieckich w końcu 1938 r. zwrócił 
uwage H. Batowski. Wśród kwestii, które uniemożliwiały rzęczywiste zbliżenie 
między obu państwami na przełomie 1938/1939 r., dostrzegł, obok zasadniczych czyn- 
ników społecznych i narodowościowych, opiekę rządu polskiego nad ośrodkiem ukra- 
ińskim (petlurowskim) w Warszawie, wokół którego skupiały, się inne grupy białej 
emigracji, tworzące ruch prometejski. Ten sam problem podjął A. Skrzypek w'arty- 
kule O genezie polsko-radzieckiego komunikatu z 26 XI 1938, określając ten krok ja- 
ko przejaw reakcji obu tych państw na politykę mońachijską mocarstw zachodnich. 
Podkreślił też odmienny stosunek do tego pociągnięcia Moskwy I Warszawy. Poważ- 
nych badań wymagają radziecko-niemieckie układy z 23 sierpnia i września 198398 r. 


Podjęte zostały także pierwsze próby naświetlenia stosunku polskich partii poli- 
tycznycł Drugiej Rzeczypospolitej do ZSRR. Leon Ziaja, w pracy o polityce zagra- 
nicznej PPS, zauważył, iż partia ta w przededniu II wojny światowej nie rozwijała 
pozytywnego programu ułożenia stosunków polsko-radzieckich, ograniczając. się do 
' śledzenia rozwoju polityki zagranicznej ZSRR. W miarę jednak zaostrzania się sy- 
tuacji międzynarodowej w partii tej zaczął przeważać pogląd, że tylko współpraca 
Wielkiej Brytanii, Francji i Związku Radzieckiego może zahamować agresję faszyz- 
mu. Sprawę dążenia KPP do osiągnięcia dobrosąsiedzkich stosunków Polski z ZSRR, 
w drugiej połowie lat trzydziestych, tuż przed rozwiązaniem KPP w 1938 r., w imię 
skutecznej obrony przed hitlerowską agresją, podniosła Aleksandra Tymieniecka. 


Józef Eajkowski, w artykułach: Ludowcy polscy w Rosji w latach 1917—1918 oraz 
Stronnictwa chłopskie wobec Związku Radzieckiego 1918—1939, przeanalizował tęn 
stosuriek w odniesieniu do partii chłopskich. Z analizy prasy i dokumentów progra- 
mowych ruchu ludowego wyprowadza wniosek, iż ugrupowania chłopskie w Polsce 
międzywojennej stały na stanowisku niezadrażniania stosunków ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Lewica ruchu wysuwała hasła sojuszu i przyjażni z ZSRR, natomiast cen- 
trum, dążąc do utrzymania pokojowych stosunków z tym krajem, wysuwało jedno- 
cześnie wiele zastrzeżeń do jego polityki wewnętrznej, zwłaszcza wobec chłopstwa. 
Roman Wapfński, w artykule o kształtowaniu się endeckiej koncepcji polityki wschod- 
'niej, zarysował ewolucję poglądów tego obozu na stosunek do ZSRR. Generalny cha- 
rakter ma stwierdzenie, iż dla endecji „motyw społeczny i ideowy stanowił główną 
przeszkodę w zbliżeniu Polski do ZSRR”. Autor dostrzegł, że punktem wyjścia kon- 
cepcji endeckiej było dążenie do zachowania jednolitego frontu z ententą wobec re- 
wolucji rosyjskiej. Zasadnicza zmiana nastąpiła na przełomie lat 1920/21, kiedy uznaje 
oha celowość pokojowego ułożenia stosunków polsko-radzieckich. Od Locarna po 
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1936 r. w poglądach endecji panuje teza o potrzebie dobrosąsiedzkich stosunków z 
ZSRR, po czym, aż do sierpnia 1939 r. endecja przypisuje znowu państwu radzie- 
ckiemu dążenie do wywołania rewolucji światowej. Teza ta wywarła istotny wpływ 
na kształtowanie się opinii publicznej w Polsce i za granicą. 


„Specyficzną kwestię w stosunkach polsko-radzieckich lat międzywojennych. poru- 
szył W. Materski. Jest nią wymiana więźniów politycznych między Polską a ZSRR. 
Autor sądzi, że wymiana personalna miała określony wpływ na sprawy kadrowe KPP, 
Profinternu, Kriestinternu 1 Kominternu, a nawet na stosunki polsko-radzieckie 
w ogóle. 

wydarzenia ostatnich misi w przedwojennych stosunkach polsko-adzieckich 
przedątawił częściowo Andrzej Skrzypek, w książce zatytułowanej Strategia pokoju. 
Stwierdza, iż Warszawa odrzucała jakiekolwiek sugestie polsko-radzieckiego współ+ 
działanią wojskowego przeciwko Niemcom. Korespondowało te ze stanowiskiem An- 
głii, która tąkże nie przewidywała związania się z ZSRR antyniemiecką konwencją 
wojskową. Wniosek z tego, iż rząd polski uzależniał swoje bezpieczeństwo od intere- 
sów Wielkiej Brytanii i stamtąd oczekiwał pomocy w razie agresji niemieckiej. Nie 
miał też zamiaru — jak stwierdza Skrzypek — rezygnować ż antyradzieckich aspektów 
układu, którym był powiązany z Rumunią. 

Charakterystyki. całokształtu polsko-radzieckich stosunków naukowych okresu mięs 
dzywojennego dokonał Jerzy Róziewiez. Wyróżnił trzy fazy tych stosunków. W pierw 
szej (1918—1926) brak było w zasadzie kontaktów bezpośrednich, a ograniczały się 
one głównie do udziału polskich uczonych w pracach rewindykacyjnych dotyczących 
polskiego mienia kulturalnego. Formą kontaktów był też, rzadki co prawda, udział 
uczonych polskich i radzieckich w zjazdach naukowych oraz wymiana wydawnictw 
naukowych. Autor odnotował ożywienie stosunków na tej płaszczyźnie w następnym 
okresie (1927—1935) i ich osłabienie w latach poprzedzających bezpośrednio wybuch 
II wojny światowej. Do dziedzin nauki, w których współpraca była najżywsza, autor 
zalicza matematykę. Krystyna Sierocka jest autorką książki na temat: Polonia radziec- 
ka 1917—1839, Dla historyka stosunków polsko-radzieckich jest to. cenne uzupeł- 
nienie wiedzy o życiu kulturalnym Polaków w ZSRR | klimacie, w jakim uprawiana 
była sztuka i literatura polska. Autorka wydziela dwa etapy wysiłków © podniesie- 
miu poziomu kulturalnego środowiska polskiego w ZSRR: w pierwszym — do 1028 r., 
zwracano głównie uwagę na oświatę, w drugtm — — na organizację życia kulturalnego 
we wszystkich jego przejawach. 


Problematyka „stosunków polsko-radzieckich w ostatnich tygodniach przed wybu» 
chem wojny nie doczekała się jeszcze gruntownego opracowania. Zagadnienia zwiąe 
zane z polskim aspektem paktu Ribbentrop — Mołotow z sierpnia 1939 r. podjęła 
marginalnie Maria Turlejska w książce Prawdy it fikcje, 


Dokonany przegląd nasuwa kilka wniosków. Zwraca uwagę dość obszerne opraco- 
wanie nt. bilateralnych stosunków politycznych między Polską a Rosją Radziecką — a 
następnie ZSRR — w latach międzywojennych, z tym że dokładniej przedstawione 
zostało stanowisko strony polskiej. Wyjątek stanowi okres poprzedzający wybuch 
"II wojny światowej. Istnieją ku temu powedy obiektywne i subiektywne. Nieza- 
dowalający jest także stan wiedzy o nieoficjalnej płaszczyźnie tych stosunków, tj. w 
sferze ruchu komunistycznego i rzutowania tej dziedziny na relacje oficjalne — mię- 
dzypaństwowe. Niedostatek ten będzie mógł być skutecznie uzupełniony po wyko- 
rzystaniu odpowiednich materiałów z archiwum III Międzynarodówki. Monograficz- 
nego ujęcia wymagają kontakty gospodarcze i kulturalne. Dotychczasowe edycje 
źródeł i pojawiające się przyczynki stanowią niezły punkt wyjściowy. 
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Materiał informacyjny, zawarty w niniejszym opracowaniu, może spełnić rolę prze- 
wodnika po zasadniczej literaturze naukowo-historycznej, dotyczącej międzywojen- 
nych dziejów stosunków polsko-radzieckich, która ukazała się w kraju na przestrze» 
ni ostatnich kilkudziesięciu lat. Sygnalizuje też główne tezy w tej literaturze ekspo- 
nowane. Dopiero gruntowna lektura tych opracowań zbliży SASA do tej skom- 
plikowanej problematyki. 

Na zakończenie celowe wydaje się dokonanie zwięzłego omówienia tych tez. 

W latach międzywojennych ZSRR przywiązywał do stosunków z Polską duże zna- 
czenie. Polska stanowiła naturalny pomost między Związkiem Radzieckim a Europą 
Zachodnią, a w pierwszym rzędzie z Niemcami, z którymi na początku lat dwudzie- 
stych wiązano nadzieje na rewolucję w Europie; a w latach następnych, kiedy ZSRR 
kruszył tzw. kordon sanitarny i wkraczał na arenę polityki europejskiej, stosunki 
z Polską miały wielką wagę. 

Polska była dla ZSRR pomostem wiodącym nie tylko ze wschodu 'na zachód, lecz 
także z zachodu na wschód. W iatach dwudziestych kierujący radziecką polityką 
zagraniczną często podkreślali, że każda interwencja z zachodu musi przejść przez 
terytorium Polski, stąd dążenie do stworzenia poprawnych, trwałych stosunków są- 
siedzkich z Polską było jednym z bardzo ważnych zadań radzieckiej dyplomacji. 

Polityka polska wyraźnie nie doceniała kierunku radzieckiego. W polskim MSZ 
oceniano rolę porewolucyjnej Rosji bardzo nisko; państwo radzieckie wydawało się 
kierownikom polityki polskiej sparaliżowane na wiele lat wewnętrznymi konflikta- 
mi I trudnościami oraz skutecznie izolowane od polityki europejskiej przez nieprzejed- 
naną postawę wielkich mocarstw. Były to, zdaniem rządu polskiego, okoliczności ko- 
rzystne i zwalniające Polskę od ubiegania się o ułożenie dobrosąsiedzkich stosunków 
ze wschodnim sąsiadem. Zapomniano przy tym, że wyeliminowanie Rosji Radzieckiej 
z europejskiego zespołu państw, decydującego o kierunku polityki międzynarodowej, 
zwiększa znaczenie i siły Niemiec, które szybko dźwigały się z klęski. 

Rząd radziecki robił dużo, aby osiągnąć zbliżenie z Polską, znacznie więcej niż rząd 
polski. W grudniu 1922 r. zwołano regionalną konferencję rozbrojeniową w Moskwie. 
Z tego samego roku pochodzi oferta Litwinowa, dotycząca zawarcia „polsko-radziec- 
kiego paktu przyjaźni”; w 1924 r. rząd ZSRR wystąpił z inicjatywą zwołania konfe- 
rencji kierowników polskiej i radzieckiej polityki zagranicznej dla omówienia wza- 
jemnych stosunków, a w 1928 r. — z propozycją zawarcia paktu o nieagresji dla stę- 
pienia ostrza antywschodniego, tj. antv POFkieFo i antyradzieckiego traktatu lokar- 
neńskiego. 

Jak wiadomo, rokowania w sprawie paktu o nieagresji trwały z REGA przez 
1 lat. Rozbijały się one o upór rządu polskiego, który domagał się usankcjonowania 
w tym pakcie polsko-bałtycko-rumuńskiego bloku, będącego wyrazem antyradzieckiej 
koncepcji „międzymorza”. 

Zdecydowane i konsekwentne stanowisko polityków radzieckich doprowadziło ko- 
lejno do podpisania protokołu Litwinowa w 1929 r. o wcześniejszym wprowadzeniu w 
życie paktu Brianda—Kollagga, stawiającego wojnę poza nawiasem prawa. Oznaczało 
to pewien kompromis, pewne ustępstwo wobec żądań Połski, polegające na tym, że 
podpisanie dokonane zostało wspólnie przez Polskę, państwa bałtyckie i Rumunię,a z 
drugiej strony — przez ZSRR, co stwarzało pewne, spektakularne raczej, pozory jed- 
ności polsko-bałtycko-rumuńskiej wobec ZSRR, pod przewodem Polski. 

Wreszcie dużym osiągnięciem, przede wszystkim strony radzieckiej, był pakt o nie- 
agresji z Polską. Myślę, że o pakcie tym można powiedzieć, że nie był jeszcze umo- 
wą o współpracy dwóch sąsiadów, aczkolwiek mogł się stać punktem wyjścia takiej 
współpracy w przyszłości. 


W momencie podpisywania stanowił on raczej przedział między pełną wzajemnej 
nieufności przeszłością a przyszłością chłodną w swej poprawności. Było to, oczywi- 
ście, pewne zbliżenie obu państw, lecz zbliżenie, które można by określić jako nega- 
tywne; to znaczy obliczone jedynie na usunięcie konfliktu, nie zawierało natomiast 
programu pozytywnego, a więc programu współpracy. : > 

Najbliższy rok po podpisaniu paktu charakteryzowało jednak pewne zbliżenie mię- 
dzy obu państwami; można stwierdzić, że 1933 r. stanowił w międzywojennych sto- 
sunkach polsko-radzieckich apogeum (w sensie pozytywnym). Decydowało o tym co= 
raz realniej rysujące się niebezpieczeństwo ze strony Niemiec, a także skompliko- 
wana dla ZSRR sytuacja na Dalekim Wschodzie. 


Strona radziecka pragnęła pójść dalej po tej drodze, tzn. usiłowała doprowadzić do 
dalszego zacieśnienia współpracy z Polską, w celu zmniejszenia niebezpieczeństwa za- 
grażającego ze strony Niemiec. Wyrazem tego były wspólna walka z paktem czte- 
rech, konwencja o określeniu napastnika — co Polska podjęła — oraz propozycja 
wspólnej z Polską deklaracji gwarantującej niepodległość państw bałtyckich i Paktu 
Wschodniego, które — jak wiadomo — Polska odrzuciła, co było już oznaką psucia 
się stosunków z sąsiadem wschodnim na rzecz starań o dobre stosunki z Niemcami 
hitlerowskimi. Poprawa tych stosunków na przełomie lat 1938 i 1939 (potwięrdzenie 
w listopadzie 1938 r. paktu o nieagresji i układ handlowy z lutego 1939 r.) okazała się 
nietrwała i nie przekształciła się, z winy kierowników państwa polskiego, w obron- 
ne porozumienie antyniemieckie. Niezależnie od tych ujemnych zjawisk, w całym 
okresie międzywojennym dokonywał się w społeczeństwie polskim szybki proces 
przewartościowywania pojęć i opinii o ZSRR. Coraz realniej wyłaniające się niebez- 
pieczeństwo agrćsji niemieckiej, coraz silniej zaznaczające się potrzeby współpracy 
gospodarczej, a zwłaszcza kulturalnej, z wielkim słowiańskim sąsiadem, czyniły nie- 
odzownym proces zbliżania obu państw i zacieśniania współpracy. Stało się to donie- 
ro za lat kilka. 


KAZIMIERZ SOBCZAK 


II wojna światowa stanowi zasadniczy przełom w stosunkach polsko-radzieckich. 
Przełom przechodził na różnych płaszczyznach. Reminiscencje historyczne, a także 
i problematyka doraźna If wojny światowej rzutowały bezpośrednio na kształtowanie 
się nowego charakteru stosunków polsko-radzieckich. ' 


Wrzesień 1939 r. zamykając w dziejach najnowszej historii polskiej pewną epokę 
jest równocześnie okresem otwierania nowej, która wywiera swój przemożny wpływ 
na całokształt rozwoju Polski po dzień dzisiejszy. 


Rząd emigracyjny, który powstał bezpośrednio po klęsce wrześniowej we Francji, for- 
mułując swoją koncepcję polityczno-strategiczną, nie mógł pomijać problematyki 
polsko-radzieckiej. Wprawdzie rząd emigracyjny uważał, że znajduje się w stanie 
wojny ze Związkiem Radzieckim i dlatego niemożliwe jest branie pod uwagę róż- 
nych możliwości nawiązania współpracy, niemniej jednak koncepcja gen. Sikorskiego 
zawierała także w swoich założeniach konieczność i potrzebę przybliżenia się do 
Związku Radzieckiego i nawiązania współpracy przede wszystkim mając na uwadze 
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wojskowe wykorzystanie tej części Polaków, która znalazła się na terenie Związe 
ku Radzieckiego. 
- Rozwój stosunków polsko-radzieckiah w latach 10940—10941 to okres szczególnego, 
powiedziałbym, kształtowania się stosunku — w emigracyjnym środowisku — do na- 
szego wschodniego sąsiada. Niemałą w tym rolę odegrał także rząd angielski. Wiel- 
ka Brytania, która od jesieni 1940 r. znalazła się w obliczu bezpośredniego zagrożenia 
ze strony Niemiec hitlerowskich, po upadku Francji znajdowała się taktycznie 
w sytuacji, dla której rozwiązanie bezpieczeństwa uzależnione. było w znacznym stop- 
niu od przybliżenia się do Związku Radzieckiego. I tak się stało. Rząd tego państwa, 
który w całym okresie międzywojennym reprezentował tendencje odśrodkowe w sto- 
sunkąch angielsko-radzieckich, teraz, w warunkach wojny w obliczu zagrożenia, sta- 
wał się stopniowo rzecznikiem tej współpracy. Wywierało to znaczny wpływ na prze- 
obrażenia jeśli nie w całym naszym emigracyjnym środowisku i w naszym rządzie, 
to przynajmniej w tej części naszego środowiska, która chciała realnie oceniać sy- 
tuację i brała pod uwagę realizm w rozwiązywaniu spraw Polski w warunkach woje 
ny. : 
Wybuch wojny niemięcko-radzieckiej w czerwcu 1941 r. postawił na porządku dzien- 
nym problem stosunków polsko-radzieckich. Jak wiadomo, 30 lipca 1941 r. premier 
rządu emigracyjnego gen. Władysław Sikorski i ambasador Związku Radzieckiego w 
Londynie Iwan Majski podpisali układ polsko-radziecki. Rząd ZSRR przekreślał w 
nim traktaty radziecko-niemieckie z 1939 r. Kwestia granicy między Polską a ZSRR 
jako sporna została z układu wyłączona. Oba rządy postanowiły natychmiast przy- 
wrócić stosunki dyplomatyczne oraz zobowiązały się do świadczenia sobie wzajemnej 
pomocy i wsparcia w wojnie przeciwko hitlerowskim Niemcom. Rząd radziecki wy- 
raził jednocześnie zgodę na utworzenie ga terytorium ZSRR Armii Polskiej, a dodat- 
kowy protokół układu zawierał radzieckie zobowiązania przewidujące także udziele- 
nie amnestii wszystkim Polakóm, którzy byli na terenie ZSRR. Układ nie wymagał 
ratyfikacji i wchodził w życie z dniem podpisania. Jego postanowienia w sprawach 
wojskowych rozwinęła i uściśliła podpisana 14 sierpnia 1941 r. konwencja wojskowa. 
Przewidywała ena tworzenie na terytorium radzieckim polskich jednostek wojsko- 
wych lądowych oraz kierowanie lotników i marynarzy do istniejących w Wielkiej 
Brytanii jednostek polskich. 

Umowa wojskowa ustalała też, że jednostki tworzonej Armii Polskiej będą prze- 
sunięte na front po osiągnięciu pełnej gotowości bojowej t wykorzystane zgodnie 
z płanami operacyjnymi naczelnego dowództwa ZSRR w związkach nie mniejszych 
jak dywizja piechoty, Zawarcie układu polsko-radzieckiego miało doniosłe znaczenie 
dla kwestii polskiej w II wojmie światowej oraz dla losów Polaków. Spowodowało tę 
jednak peważny kryzys w rządzie emigracyjnym. Józef Stalin stwierdził wówczas, ja- 
- ko pięrwsay polityk, że ZSRR nie miałby nic przeciwko temu, by Polska granica prze- 
biegała na linii Odry. Było to w czasie spotkania Stalina z gen. Sikorskim na początku 
grudnia 1941 r. Było to pierwsze oficjalne dyplomatyczne stwierdzenie o potrzebie 
przesunięcia naszej granicy zachodniej Ba linię Odry. Sprawę granicy wschodniej po- 
stulował rozwiązać w sokowaniach dwustronnych przed rokowaniami z państwami 
zachodnimi, postulował też, że dla ułatwienia mu rozmów dobrze byłoby, aby Armia 
Polska stanęła na froncie wschodnim u boku Armii Radzieckiej. Stalin wysunął kwe- 
stię linii Curzona jako podstawę do dyskusji nad przyszłą granicą polsko-radziecką, 


" . mając na uwadze zabezpieczenie zarówno polskich interesów, jak i narodu ukraiń- 


skiego i białoruskięgo. Stalin wówczas zgodził się na ewakuację 25 tys. żołnierzy, ale z 
Główne siły miały pozostać w ZSRR i wziąć udział w walkach na froncie wschodnim 


jako samodzielny związek operacyjny. 


Na początku 1942 r. dowództwo Armii Polskiej, na podstawie podpisanej 3 grudnia 
umowy Sikorski—Stalin, przystąpiło do przegrupowania na południe I do rozbudowy 
polskich jednostek wojskowych w ZSRR zgodnie z tą umową. Jednocześnie Wielka 
Brytania rozpoczęła batalię o przyrzucenie jednostek polskich do obrony blisko 
wschodnich złóż roponośnych. Miała w tym względzie poparcie prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Franklina D. Roosevelta, który doradzał gen. Sikorskiemu wyprowa- 
dzenie wojska polskiego z ZSRR na Bliski Wschód, aby mogło tam służyć obronie ir= 
teresów Wielkięj Brytanii. Gen. Władysław Anders podjął wówczas próbę uzyskania 
od władz radzieckich zwiększenia ilości norm zaopatrzenia. W czasie rozmowy ze Sta- 
linem 18 marca 1942 r. uzyskał dodatkowy przydział żywności dla 44 tys. żołnierzy 
Armii Polskiej. Na prośbę Andersa, szef rządu radzieckiego zgodżił się także na 
ewakuację części wojska polskiego z ZSRR. Na tej podstawie 30 tys. żolnierzy 
ewakuować się miało do Iranu. Anders wyjednał dodatkową zgodę 'władz radzieckich 
ńa wyjazd 13,5 tys. osób cywilnych. W ramach pierwszej ewakuacji, ha przełomie mar- 
ca i kwietnia, opuściło więc ZSRR ok. 43 tys. osób, Sikorski aprobując tę ewakuację, 
zgodnie z koncepcją tworzenia na Bliskim Wschodzie ośrodka polskich sił zbrojnych, 
wypowiedział się za pozostawieniem pozostałych sił Armii Polskiej w ZSRR ti 'za 
prowadzeniem dalszej akcji werbunkowej PA Polaków w ZSRR. Chodziło o mo- 
żliwie pełne wyzyskanie rezerw mobilizacyjnych. i i Góę 


Jednocześnię gen. Anders podjął wraz z Brytyjczykami osi o ZENELZE 
całości armii na Bliski Wschód. Wywierał w tym celu presję na władze radzieckie 
i na gen. Sikorskiego. Ostatecznie w wyniku porozumienia rządu brytyjskiego i rzą- 
du polskiego w Londynie z władzami radzieckimi zdecydowano o wyprowadzeniu dru- 
giej części Armii Polskiej z ZSRR. W dniu 30 lipca 1942 r. Anders podpisał w tej 
sprawie odpowiednią umowę z władzami radzieckimi. W wyniku tej ewakuacji do 
końca sierpnia 1942 r. wyjechało z ZSRR ok. 70 tys. osób (wojskowych i cywilnych). 
Łącznie opuściło ZSRR w 1942 r. ok. 80 tys. żołnierzy i 34 tys. osób cywilnych. W ZSRR 
pozostało zaledwie kilku oficerów. Byli wśród nich m. in. ppłk Zygmunt Berling 
i ppłk Leon Bukojemski. | 

Ewakuacja Armii Polskiej na Bliski Wschód stała się ida z elementów anty= 
radzieckiej propagandy uprawianej przez cały okres II wojny światowej, a wśród 
środowisk emigracyjnych trwa ona do dnia dzisiejszego. Trzeba jednak zazniiczyć, 
że ewakuacja Armii Polskiej z ZSRR na Bliski Wschód przekreśliła bezpośrednią szan- 
sę jej udziału w walce z Niemcami o wyzwolenie ziem polskich na froncie wschod= 
nim. Nie odpowiadają prawdzie opinie, jakoby Anders potajemnie wyprowadził. żoł- 
nierzy z ZSRR. Ewakucja odbyła się za zgodą rządu radzieckiego ponieważ rząd ten 
uznał, żę nie ma żadnych możliwości wyzyskania tej armii na froncie Won ze 
względu na panujące w niej antyradzieckie nastroje polityczne. 


Nie bez znaczenia były naciski premiera W. Brytanii Winstona Churchilla na żę 
radziecki, by wyraził zgodę na opuszczenie terytorium ZSRR przez Armię Polską, która 
przejąć miała zadania ochronne na Bliskim Wschodzie realizowane w interesie Wiel+ 
kiej Brytanii. 

Rząd radziecki, dostrzegając całą złożoność pobytu na terytbrium Związku Radzie- 
ckiego Armii Polskiej podległej rządowi londyńskiemu, bez możliwości jej użycia na 
froncie, uznał za bezcelowe dalsze jej utrzymywanie i uzbrajanie, ćo było związane 
ze znacznymi przecież kosztami. Ewakuacja polskich żołnierży poza granice ZSRR w. 
trudnym okresie wojny oraz przejawy antyradzieckiej działalności ambasady polskiej 
w ZSRR wpłynęły na ochłodzenie stosunków polsko-radzieckich. W styczniu 1943 r. 
stosunki polsko-radzieckie uległy dalszemu pogorszeniu. Faktycznie powstał w tych 
stosunkach kryzys, z którego wyjść można było tylko poprzez zmianę polityki pole 
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skiego rządu emigracyjnego. Gen. Sikorski wspierany przez Churchilla i Roosevelta 
żywił jeszcze pewne nadzieje, ale większość członków rządu polskiego nadal roz- 
wijała i zaostrzała propagandę antyradziecką. Na plan pierwszy wysunięto problem 
granicy wschodniej. W dniach 20 i 25 lutego 1943 r. ogłoszone były deklaracje Rady 
Narodowej i Rady Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej, jeszcze raz akcentujące nie- 
zmienność stanowiska wobec granicy wschodniej. "s 

- Prezydent Roosevelt i premier Churchill, choć generalnie popierali stanowisko rządu 
polskiego, to jednakże usiłowali odgrywać rolę mediatorów w stosunkach polsko- 
-radzieckich, oddziałując na złagodzenie konfliktów. Nie zamierzali oni wówczas 
działać wbrew własnym mocarstwowym interesom i poświęcać stosunków ze Związ- 
kiem Radzieckim dla wsparcia żądań polskich w sprawie wschodniej granicy. 

W trakcie swych wizyt w Waszyngtonie gen. Sikorski uzyskał obietnicę pomocy 
i moralne wsparcie amerykańskie, ale prezydent Roosevelt uchylił się od wszelkich 
zobowiązań wobec rządu polskiego, W atmosferze sporów polsko-radzieckich, doty-, 
"czących głównie granic wschodnich oraz statusu ludności ziem wschodnich, Niemcy 
zainicjowali tzw. sprawę katyńską, próbując odwrócić uwagę od własnej zbrodni. 
12 kwietnia 1943 r. ogłosili oni komunikat o wykryciu grobów oficerów polskich w 
Katyniu oskarżając władze radzieckie o dokonanie tej zbrodni, Część środowisk emi- 
gracyjnych przyłączyła się natychmiast do antyradzieckiej propagandy goebbelso- 
wskiej, nie czekając na wyniki badań i pomijając całkowicie wysłuchanie strony ra- 
dzieckiej. W tej atmosferze rząd polski w Londynie, podobnie jak rząd niemiecki, 
zwrócił się do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża w Genewie o podjęcie śledztwa 
w tejisprawie, co pośrednio wspierało oskarżenia hitlerowskie. Strona radziecka uzna- 
ła wówczas działalność rządu polskiego w sprawie katyńskiej za niemożliwą do po- 
godzenia z normami postępowania między krajami sojuszniczymi i sprzeczną z du- 
chem układów polsko-radzieckich, Churchill zaniepokojony możliwością pogłębienia 
się rozdźwięków polsko-radzieckich potępił wystąpienia rządu polskiego do Czerwo- 
nego Krzyża i zabiegał u premiera rządu radzieckiego o dalsze pośrednictwo brytyj- 
skie w sporze polsko-radzieckim. | 
"Reakcja władz polskich, zbieżna z kampanią goebbelsowską, bezpośrednio przyczy= 
niła się do zerwania przez rząd radziecki stosunków dyplomatycznych z rządem pol- 
skim w Londynie 25 kwietnia 1943 r. Przerwanie stosunków rządu gen. Sikorskiego z 
ZSRR osłabiło jego międzynarodową rolę. Wraz z sukcesami Armii Czerwonej rosły 
wpływy ZSRR na kształtowanie się powojennej Europy. Polski rząd emigracyjny po- 
zbawił się najpoważniejszego sojusznika, który zwłaszcza w wyzwoleniu Europy Środ- 
kowej i Południowowschodniej odegrał decydującą rolę. 

Zaczynała rozwijać na szerszą skalę swą działalność polityczną istniejąca w Związ- 
ku Radzieckim lewica społeczna, której reprezentantką była Wanda Wasilewska, sto- 
jąca rzeczywiście na gruncie polsko-radzieckiego współdziałania opartego na ideo- 
wych i politycznych motywacjach. 

Zerwanie stosunków dyplomatycznych z rządem emigracyjnym nie oznaczało, że 
Związek Radziecki odcina się od sprawy polskiej. W udzielonej publicznie wypowie- 
dzi Józef Stalin 4 maja 1943 r. podkreślił, że rząd radziecki stoi nadal na gruncie nie- 
podległego, demokratycznego państwa polskiego, że powstaniu takiego państwa udzie- 
lał będzie swego wszechstronnego poparcia. 

Rząd emigracyjny popełnił największy błąd polityczny, którego już nigdy nie zdo- 
łał naprawić. Formalnie w stosunkach polsko-radzieckich powstać mogła pustka. Do 
tego jednak nie doszło. Na terytorium ZSRR od 1939 r. działała polska rewolucyjna 
i demokratyczna lewica społeczna. 

Jej działalność bvła wielostronna. Poczatkowo obliczona bvła przede wszystkim 
na włączenie Polonii radzieckiej do życia gospodarczego, społecznego, politycznego 
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f kulturalnego repuklik: Ukraińskiej, Białoruskiej i Litewskiej. Po wybuchu wojny 
niemiecko-radzieckiej radykalna lewica społeczna, wśród której byli działacze komu= 
nistyczni i socjalistyczni, stanęła na gruncie bojowego współdziałania z Armią Ra= 
dziecką. Wielu Polaków (szacunkowo ponad 100 tysięcy) znalazło się w szeregach 
wojsk radzieckich i wspólnie z nimi broniło Kraju Rad. Wielu działaczy rewolucyj- 
nych, a wśród nich także W. Wasilewska, wstąpiło do szeregów Armii Radzieckiej 
jako ochotnicy. Większość z nich później stanęła do organizacji 1 Dywizji Piechoty 
im. T. Kościuszki i innych jednostek polskich w ZSRR. 

Grupa działaczy komunistycznych z Pawłem Finderem na czele opracowała projekt 
polskiego batalionu, który na wzór polskich oddziałów w Rewolucji Październikowej 


miał walczyć wspólnie z oddziałami radzieckimi. Szeroką działalność na rzecz wspól-- 


nej walki ze Związkiem Radzieckim prowadziła Wanda Wasilewska, która jako znana 
rewolucyjna polska działaczka społeczna i polityczna wysunęła się na czoło i stała się 
reprezentantką szeroko rozumianych interesów narodowych. Na I Kongresie Wszech- 
słowiańskim (10—11 VIII 1941) wygłosiła ona programowe przemówienie, w którym 
nawoływała całe polskie społeczeństwo będące pod hitlerowską okupacją do walki 
o niepodległość. „Nie wolno nam czekać z założonymi rękami, póki bohaterstwo Czer- 
wonej Armii, nieugięte męstwo narodu radzieckiego rozbije w pył i proch brunatne 
szeregi”. 

Ta działalność lewicy polskiej w ZSRR, po podpisaniu układu Sikorski—Majski 
(o czym już mówiłem), została ograniczona. Współpraca polsko-radziecka zyskiwała 
formę międzynarodowego porozumienia i działacze rewolucyjni udzielili tej współpra- 


cy swego poparcia. Poparcia udzieliła także powstała w śe 1942 r. Polska Partia 


Robotnicza. 

Doprowadzenie przez rząd emigracyjny wiosną 1943 r. do zerwania stosunków pol- 
sko-radzieckich było także ciosem zadanym polskiej lewicy społecznej reprezentowa- 
nej w kraju przez Polską Partię Robotniczą, a w ZSRR przez powstały formalnie 1 mar- 
ca 1943 r. (faktycznie na zjeździe konstytucyjnym 0—10 VI 1943) Związek Patriotów 
Polskich. : 

Obecność w kraju i w ZSRR rewolucyjnych sił zdolnych do podjęcia się samodziel- 
nie reprezentowania polskich narodowych interesów wobec ZSRR okazała się wiel- 
ką historyczną szansą, którą komuniści polscy w pełni wykorzystali. 

-Rząd ZSRR 6 maja 1943 r. wyraził zgodę, by na jego terytorium powstała druga 
polska jednostka wojskowa. Decyzja ta świadczy o zaufaniu do nowych sił PO 
tycznych, które wzięły na siebie sprawę stosunków polsko-radzieckich. 


Za sprawą Polskiej Partii Robotniczej, która swoją koncepcję niepodległościową 
związała z sojuszem i współdziałaniem ze Związkiem Radzieckim, doszło do przełomu 
w stosunkach z nąszym wschodnim sąsiadem. Etapy tego przełomu wyznaczały wy- 
darzenia w kraju i w ZSRR. Pierwszym wielkim wydarzeniem była bitwa pod Le- 
nino stoczona 12—13 X 1943 r. Znaczenie tej bitwy z punktu widzenia stosunków pol- 
sko-radzieckich było ogromne. Zawiązane w krwawym dwudniowym boju polsko- 
-radzieckie braterstwo broni stanowiło w warunkach wojny najpełniejszy wyraz nowe- 
go charakteru stosunków polsko-radzieckich. Ono, będące wykładnią sojuszu pole 
sko-radzieckiego, zapewniło nam odzyskanie niepodległości i zwycięstwo w wojnie. 
Pozostaje po dzień dzisiejszy ostoją naszego narodowego bezpieczeństwa. | 


W okupowanym kraju wydarzeniem o szczególnej doniosłości w stosunkach pol- 


sko-radzieckich było powstanie Krajowej Rady Narodowej (31 XII 1943) — podziem- 
nego ludowego parlamentu, który wprowadzał w życie ideowe założenia tego sojuszu 
sformułowane przez Polską Partię Robotniczą. Na pierwszym plenarnym posiedzeniu 
KRN — jej przewodniczący B. Bierut powiedział: „Polityka zagraniczna Polskt 
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opierać się must na sojuszu i szezerej przyjaźni z wszystkimi krajami sprzymierzo- 
nymi w walce z faszyzmem i w pierwszym rzędzie na sojuszu i przyjeźni z ZSRR jaka 
państwem, które nie tylko w tej walce wysunęło się na czoło, ale którego rola w od- 
budowie powojennej świata będzie z natury rzeczy również przodująca”. Stanowisko 
to potwierdzone zostało w deklaracji programowej KRN i w całej jej polityce. 

Również ZSRR w swej polityce zagranicznej uwzględniał fakt istnienia nowej re- 
prezentacji, nawiązał a nią wielostronną współpracę i udzielił poparcia moralnego 
i materialnego. | 

Kolejnym etapem przełomu w stosunkach polsko-radzieckich było powołanie Pol- 
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego (20 VII 1944) znamionującego powstanie 
nowego ludowego państwa polskiego. Państwo to zostało niezwłocznie uznane de 
facto jedynie przez rząd radziecki. Polityka ludowego państwa polskiego oparta na 
Manifeście Lipcowym PKWN doprowadziła do nadania stosunkom polsko-radziec- 
kim formy państwowej. Podpisane bezpośrednio po utworzeniu PKWN (26 VII 1944) 
pierwsze porozumienia zapowiadały realizację zadań bieżących, jak również realiza- 
cję celów związanych z budową nowego ustroju społeczno-politycznego. Proces prze- 
łomu w stosunkach polsko-radzieckich, zapoczątkowany programem Polskiej Partii 
Robotniczej i Związku Patriotów Polskich, został ukoronowany podpisaniem z inicja- 
tywy polskiej 21 kwietnia 1945 r. Układu o Przyjaźni, Wzajemnej Pomocy Powojennej 
między Polską Rzecząpospolitą Ludową a Związkiem Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich. Układ ten wznowiony w 1965 r. stanowi po dzień dzisiejszy podstawę wie- 
lostronnych i wielopłaszczyznowych stosunków polsko-radzieckich. Wyrósł on w oblie 
czu największego zagrożenia faszystowskiego niosącego zagładę naszym narodom 
w przypadku zwycięstwa. Wspólne zagrożenie, wspólne cele wyzwoleńcze nadały sto- 
sunkom polsko-radzieckim trwałe cechy. 

Nie wdając się w szczegółową analizę pragnę poruszyć problem powstania war» - 
szawskiego.. 

25 lipca 1944 r. gen. Komorowski donosił naczelnemu dowódcy Sosnkowskiemu, że 
gotowi jesteśmy w każdej chwili do walki o Warszawę. Udział w tej walce bryga- 
dy spadochronowej będzie miał olbrzymie znaczenie polityczne i taktyczne. Prosił 
też o możliwość bombardowania na nasze żądanie lotnisk pod Warszawą. Moment 
rozpoczęcia walki miał zameldować, Odpowiedzią na ten meldunek była depesza 
premiera Mikołajczyka stwierdzająca, że na posiedzeniu rządu Rzeczypospolitej zgod- 
nie zapadła uchwała upoważniająca delegata Jankowskiego i komendanta głównego 
do ogłoszenia powstania w momencie przez nich wybranym. Równocześnie w Komen- 
dzie Głównej Armii Krajowej podjęto decyzję o terminie rozpoczęcia powstania. Z tego 
wszystkiego, co działo się w ostatnich dniach lipca, wynika, że w sprawie wybuchu 
powstania w Warszawie w lipcu 1944 r. istniała całkowita zgodność politycznych 
i wojskowych kół obozu londyńskiego w kraju i na emigracji. Nie była to jednak de- 
cyzja przypadkowa czy wymuszona, ale podjęta świadomie, obliczona na osiąg- 
nięcie pewnych celów politycznych: 

— opanowanie Warszawy przez podziemne władze krajowe w imieniu rządu pol- 
skiego w Londynie, 

-» powołanie władz centralnych; zapewnienie całemu obozowi szerokiego poparcia 
społeczeństwa; zapobieżenie przeniesieniu do Warszawy siedziby PKWN; zmuszenie 
rządu radzieckiego do uznania rządu londyńskiego i jego organów w kraju. 

Moment wybuchu powstania uzależniono od postępów radzieckiej ofensywy przyj- 
mując teoretyczny wariant, że powinno ono wybuchnąć nie wcześniej i nie później, 
to znaczy z takim obliczeniem, że wojska radzieckie nie później jak w trzecim dniu 
powstania będą w Warszawie. Przesłanką do tego był trwający od początku lipca 
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odwrót wojsk niemieckich na zachód i błędna ocena możliwości bajowych wojsk nie- 
mieckich. Nie sprawdził się pogląd o braku ofensywnych możliwości wojsk niemie- 
ckich na obszarze Polski. W Komendzie Głównej obliczono, że powstanie będzie krót- 
kotrwałą demonstracją wojskową, pozwalającą na opanówanie sytuacji. 

Powstanie warszawskie w sensie wojskowym kierowane przeciw Niemcom, i to nie 
ulega żadnej wątpliwości, natomiast w sensie politycznyrm wymierzone było faktycz- 
nie przeciw rodzącej się władzy ludowej, a także przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 
Wywołane w tych warunkach powstanie w Warszawie miało stanowić, jak stwier- 
dzili później delegat Jankowski i Bór-Komorowski, argument w rosmowach x rzą- 
dem radzieckim udzielającym poparcia PKWN. Uważali oni, że tylko stanowcze sta-. 
'nowisko wobec Józefa Stalina, które miał zaprezentować premier Mikołajczyk, i wy- - 
wołane powstanie przez Komendę Główną zapewnią im wystąpienie wobec Związku 
Radzieckiego w roli politycznych gospodarzy i reprezentantów odradzającej się 
Polski według koncepcji i założeń rządu emigracyjnego. 

Bilans powstania warszawskiego był dla strony polskiej we wszystkich płaszczyz- 
nach wręcz tragiczny. Tragedię pogłębiał fakt, że ów bohaterski, ale jaże kosztowny 
zryw zbrojny w rzeczywistości nie był potrzebny. Nie przyspieszył wyzwolenia mia- | 
sta, nie zaważył na biegu dalszych wydarzeń politycznych ani dalszych losach Polski, 
Pozostaje więc powstanie warszawskie jedynie jeszcze jednym dowodem patriotyz- 
mu i bohaterstwa Polaków, świadectwem ich bezgranicznego umiłowania wolności. 
I jako takie zasługuje na wieczną pamięć narodową. Niech pozostaje jako ostrzeżenie, 
że patriotyzm, umiłowanie wolności, szczególne cechy naszego narodu, nie mogą być 
wykorzystywane w wąskich, klasowych lub grupowych celach. Jeżeli więc zadajemy 
sobie pytanie — kto ponosi odpowiedzialność za tę wielką tragedię?, to odpowiedź 
znajdujemy w sferze politycznych kalkulacji rządu emigracyjnego, z jego premierem 
Mikołajczykiem, jego cywilnych oraz wojskowych agend z generałem Borem-Komo- 
rowskim i delegatem Janem Stanisławem Jankowskim na czele. Szukanie odpowie- 
dzialności w czynnikach zewnętrznych nie ma żadnego: merytorycznego uzasadnie- 
nia. Wszelkie idące w tym kierunku tendencje są usprawiedliwianiem ludzi 
za to odpowiedzialnych i niezależnie od prawdy historycznej służą propagandzie 
antyradzieckiej. | 

zagadnieniem trzecim, które chciałbym nieco szerzej poruszyć, jest niezwykle ak= 
tualna żywotna kwestia problemów polsko-radzieckich i naszej granicy zachodniej. 
Temat ten stanął na porządku obrad konferencji jałtańskiej w lutym 1945 r. W dniach 
4—11 lutego 1945 r. obradowała Wielka Trójka (J. Stalin, F. Roosevelt i W. Churchill). 
Na konferencji tej omawiano wiele spraw dotyczących zakończenia wojny, związa- 
nych z losem Niemiec i obliczem powojennej Europy. Kwestie polskie zajmowały na 
konferencji jałtańskiej bardzo dużo miejsca i wywoływały spory. Dotyczyły one pol- 
skiej granicy zachodniej i przyszłego rządu. W obu tych sprawach dzięki aktywności 
delegacji radzieckiej doszło do porozumięnia i wstępnych ustaleń, które miały być 
zdecydowane na ostatnim posiedzeniu po zakończeniu działań wojennych. 


Otóż w ostatnim okresie, według ustalonego i powtarzanego przez propagandzistów 
Zachodu planu, pojęcie konferencja jałtańska ma być synonimem podziału Europy 
na strefy wpływów między wielkie mocarstwa. Siła tego jest tak duża, że nawet nie- 
którzy naukowcy, którym przecież nie przystoi chyba przypisywać niewiedzy, ulega- 
ją tym naciskom. Dotyczy to nawet takich autorów, którzy z innych niż twórcy tego 
mitu pozycji politycznych próbują podejmować dyskusję na temat roli czy aktualnego 
znaczenia dziedzictwa konferencji jałtańskiej, Wyraźnym tego przykładem jest arty- 
kuł Adama Schaffa pod tytułem: Bez niedomówień w tygodniku „Polityka”, gdzie 
autor bezpretensjonalnie oświadcza, że w Jałcie i Poczdamie przywódcy trzech zwy- 


cięskich mocarstw, Churchill, Roosevelt i Stalin, zawarli umowę, w której zarysowali 
nowy kształt polityczny Europy, po zwycięstwie nad hitlerowskimi Niemcami i ich 
sojusznikami dokonując w.ten sposób nowego podziału stref między Stanami Zjed- 
noczonymi, Wielką Brytanią $ Związkiem Radzieckim. Powiedzmy wyraźnie: żaden 
z dokumentów przyjętych na konferencji jałtańskiej oraz opublikowane stenogramy 
dyskusji czy wspomnienia z tej konferencji nie zawierają żadnej wzmianki o doko- 
naniu przez przywódców trzech wielkich mocarstw podziału Europy na jakiekolwiek 
strefy wpływów. Co więcej, jak gdyby przewidując późniejszą sytuację prezydent 
Roosevelt, oceniając wyniki konferencji jałtańskiej na forum kongresu, podkreślił, że 
konferencja krymska oanacza koniec systemu jednostronnego działania, zamkniętych 
sojuszów, stref wpływów, równowagi sił i innych intryg politycznych. 

Analiza dokumentów wszystkich trzech spotkań Wielkiej Trójki, jakie odbyły się w 
okresie II wojny światowej, trójstronnych spotkań na niższym szczeblu ministrów 
spraw zagranicznych, wykazuje, że na żadnym z nich tego rodzaju kwestie w ogóle 
nie były dyskutowane. Europa jest podzielona, to jest fakt, jednakże wbrew rozpow- 
szechnionym mitom to nie konferencja jałtańska podzieliła Europę, ale procesy hi- 
storyczne rozwijające się niezależnie od tego, co w Jałcie postanowiono. Po II wojnie 
światowej wskutek rozejścia się dróg ustrojowych wschodniej i zachodniej części Eu- 
ropy została ona podzielona głęboką rubieżą polityczną. O powstaniu tej rubieży de- 
cydowały rezultaty II wojny, układ sił, jaki się wyłonił z tej wojny zarówno w Euro- 
pie, jak i w skali światowej. Ale na ostateczny przebieg tej rubieży, jej utrwalenie 
i przekształcenie w swoistą barierę wpłynęła przede wszystkim zimna wojna, do któ- 
rej doszło z inicjatywy wielkich mocarstw, zwłaszcza Churchilla, który już w 1946 
roku mówił o powstaniu żelaznej kurtyny między wschodnią i zachodnią Europą. Ilst- 
niejący od kilkudziesięciu lat podział Europy stał się tak stabilny, że granice między 
dwoma ustrojowo różnymi częściami Europy od dawna faktycznie traktowane są 
przez obie strony jako granice między dwoma systemami społeczno-politycznymi, jako 
trwała i nienaruszalna granica. Decyduje o tym logika tego podziału, logika interesów 
i bezpieczeństwa. Istnienie dwóch wspólnot ustrojowych stanowi podstawę systemu 
politycznego i terytorialnego współczesnej Europy. 


Niezależnie od problemów dotyczących szerszych spraw, tendencje do rewizji posta- 
nowień Jałty dotyczą bezpośrednio spraw polskich. Należy sobie zdawać sprawę z te- 
go, że kto głosi hasło rewizji czy wypowiedzenia układów jałtańskich tworzy nie- 
określony nacisk psychologiczny wokół wszystkich porozumień i umów alianckich 
z okresu II wojny światowej. Atak na poszczególne elementy jest atakiem na cały 
system i wprowadza do świadomości szerokich kręgów opinii społecznej fałszywe 
przekonanie, że obecny europejski układ polityczno-terytorialny w całości i wew- 
nńątrz poszczególnych państw nie jest wynikiem złożonych procesów historycznych, 
które w tej części świata od II wojny światowej się rozwijały, lecz rezultatem zmowy 
czy błędów popełnionych przez przywódców mocarstw angloamerykańskich w Jałcie. 
Ze zrozumiałych powodów nie chcą oni otwarcie wystąpić z hasłem obalenia niniejsze- 
go porządku w Europie, dlatego zastępują go hasłem odrzucenia Jałty. Atakowanie 
konferencji jałtańskiej ułatwia agresywnym siłom imperializmu wykorzystanie opo- 
zycji polskiej do swoich antysocjalistycznych aktów, mimo że są one wymierzone swo- 
im ostrzem w postawy naszej narodowej i państwowej egzystencji dotyczą bowiem na- 
szych granic północnych i zachodnich. Wykorzystując fakt, że sprawy polskie zajmo- 
wały dużo miejsca w dyskusjach przywódców trzech mocarstw w Jałcie, starają się 
swoimi ekwilibrystycznymi interpretacjami utwierdzić Polaków w przekonaniu, że 
przyniosła ona klęskę narodowi polskiemu, a zarazem zaszczepić przekonanie, że od- 
rzucenie uchwał tej konferencji czy tzw. przezwyciężenie sytemu jałtańsko-poczdam- 
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skiego będzie, jak głosi radio „Wolna Europa”, końcem Imperium komunistycznego. 
Poczynania tych ludzi są wyraźnie sterowane przez ich zachodnich mocodawców i obli- 
czone są na rozsadzanie od wewnątrz świata socjalistycznego, na rozniecanie nastrę- 
jów wrogości wobec ZSRR i podważanie zasadności udziału Polski w strukturze 
polityczno-obronnej Układu Warszawskiego oraz integracyjnej strukturze gospodar- 
czej Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, na podtrzymywanie zamętu politycz- 
nego w naszym kraju. Niespokojna i zanarchizowana. Polska pogrążona w stanie 
kryzysu gospodarczego | rozdzierana wewnętrznymi sprzecznościami społeczno-polj- 
tycznymi, skłócona ze swymi najbliższymi sąsiadami i przyjaciółmi, to najbardziej 
pożądany obecnie przez nich stan, umożliwiający instrumentalne wykorzystywanie 
naszego kraju w rozgrywkach prowadzonych przez obce siły antykomunistyczne na 
skalę globalną. 

Polska leży w kluczowym miejscu struktury państw należących do Układu War- 
szawskiego, stanowi ważne i niezbywalne ogniwo wspólnoty państw, powiązane jed- 
nością ustrojową, zgodnością interesów, cęlów strategicznych i ich uwarunkowań 
klasowych. Dla każdego, kogo stać na chłodną analizę, powinno być jasne, że każda 
rzeczywista próba wyrwania Polski z sojuszu państw socjalistycznych czy też inny 
sposób przekreślenia pojałtańskiego układu stosunków międzynarodowych grozi kon- 
fliktem zbrojnym na skalę odpowiadającą rzeczywistemu zagrożeniu. Podważaniu 
jałtańsko-poczdamskiego ładu terytorialno-politycznego sprzyja ożywienie i narasta- 
nie tendencji odwetowych i rewizjonistycznych w Republice Federalnej Niemiec 
kwestionujących nasze granice zachodnie, zmierzających do wchłonięcią NRD i przy- 
wrócenia granic z czasów III Rzeszy. 

Mamy teraz na naszej wschodniej i zachodniej granicy przyjaciół, Musimy przeto 
tak jak o swoje zabiegać o ich bezpieczeństwo, Nie jest więc przyjacielem Polski ten, 
kto, obojętnie, czy to działając wewnątrz kraju, czy poza jego granicami, chce zmienić 
sytuację w naszym najbliższym europejskim otoczeniu. Kto dąży do zburzenia tzw. 
porządków jałtańskich, po prostu działa przeciw podstawowym, narodowym, pol-- 
skim interesom. / 

W końcowych latach wojny i w całym okresie po jej zakończeniu powszechne było 
przekonanie, że porządki jałtańsko-poczdamskie są aktem sprawiedliwości dziejowej 
oraz prawnym usankcjonowaniem wszystkich procesów, jakie w [I wojnie światowej 
zachodziły, także w sprawach polskich. Tym bardziej mamy obowiązek przekazywać 
młodemu pokoleniu tę prawdę, że nasza narodowa racja wymaga stałego umacniania 
sojuszu i przyjaźni polsko-radzieckiej. Wymaga także rzeczywistego wyjaśniania i oba- 
lania wszystkich narastających i podtrzymywanych tendencji antyradzieckich, głów- 
nie opartych na naszej przeszłości historycznej. 


STANISŁAW FRYCIE 


Kształt i charakter współczesnych stosunków polsko-radzieckich określone zostały 
w latach drugiej wojny światowej oraz w pierwszych latach powojennych Wtedy to 
m.in uformowały się zręby nowego ustroju społeczno-politycznego naszego odrodzo- 
nego państwa oraz wyznaczone zostało jego miejsce we wspólnocie krajów socjalis= 
tycznych. Dzięki przemianom ustrojowym w powojennej Polsce stosunki polsko- 
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-radzieckie oparte zostały na nowych zasadach: wzajemnej współpracy, pomocy 
4 przyjaźni. 

Owe epokowe przewartościowania we wzajemnych stosunkach z naszym wschod- 
nim sąsiadem były pochodną wspólnej walki z faszyzmem, pochodną braterstwa bro- 
ni żołnierza polskiego i radzieckiego oraz podpisanego trzydzieści dziewięć lat tema 
polsko-radzieckiego układu o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy. Braterskie 
współdziałanie narodów Polski i Związku Radzieckiego utwierdziła śmierć i krew 
setek tysięcy żołnierzy radzieckich, którą okupione zostało wyzwolenie ziem polskich. 
Ofiara ta umocniła nasze wzajemne związki, a pamięć o niej stała się trwałą wartość 
cią w historii naszego kraju. Jest ona wysoko ceniona nie tylko w naszej historio- 
grafii, ale także eksponowana w literaturze, filmie, malarstwie oraz w innych dzie- 
dzinach naszej kultury. Dzieje braterskich stosunków między narodami Polski 
i Związku Radzieckiego zostały na trwałe wpisane do programów nauczania zarówno 
szkoły podstawowej, jak i średniej, do programów studiów uniwersyteckich. Zawie- 
rają bowiem w sobie nieprzemijające wartości wychowawcze, które wyzyskiwane są 
w kształtowaniu postaw MEMMACJONAZNŁYCZHYCH w procesie kształcenia kolejnych 
pokoleń Polaków. 

W nauczaniu historii i innych przedmiotów humanistycznych na poziomie szkoły 
podstawowej o stosunkach polsko-radzieckich informuje się uczniów już w klasie 
czwartej. Na tym etapie nauczania historii, o charakterze epizodycznym, przekazuje 
się elementarną wiedzę o stosunku Kraju Rad do narodu polskiego, m.in. przy okazji 
omawiania problemów związanych z odzyskaniem niepodległości przez państwo pols- 
kie w 1918 r. w toku charakteryzowania okoliczności, w jakich Polska odzyskała nie- 
podległość, eksponuje się stanowisko nowej władzy radzieckiej w kwestii polskiej 
i omawia udział Polaków w Wielkiej Rewolucji Październikowej. W epizodzie zaty- 
tułowanym Lenino omawia się braterstwo broni żołnierza polskiego i radzieckiego. 
Wspólne tradycje walk partyzantów polskich i radzieckich poznają uczniowie klasy 
czwartej z epizodu pt. Partyzanckim szlakiem. Ta sama tematyka wspólnej walki 
z faszyzmem eksponowana jest także w epizodzie pt. Żołnierz polski w szturmie Ber- 
łina. W treściach kształcenia historycznego w klasie czwartej, w epizodzie Nawa 
Huta, zaleca się wreszcie omawianie pomocy ZSRR w uprzemysławłaniu naszego 
kraju. 

Problematyka stosunków polsko-radzieckich występuje oczywiście najpełniej w 
edukacji historycznej w dwu ostatnich klasach szkoły podstawowej, w których obo- 
wiązuje już systematyczny kurs historii. W klasie VII realizowany jest m.in. temat 
Wielka Rewolucja Październikowa a niepodległość Polskt. Pozwala on zapoznać 
uczniów w sposób o wiele pełniejszy niż w klasie IV nie tylko z przełomową rolą 
tego wydarzenia historycznego we współczesnych dziejach ludzkich, z aktywnym 
udziałem Polaków w rewolucji, ale także z jej doniosłym znaczeniem dla sprawy 
polskiej. W ramach tego tematu nauczyciel informuje bowiem o unieważnieniu trak- 
tatów rozbiorowych przez władzę radziecką oraz 6 znaczeniu rewolucji dla odzyska- 
nia niepodległości przez nasz kraj w 1918 r. 

Program nauczania historii w klasie VIII obejmuje najnowsze dzieje Polski od 
1918 r. po czasy dzisiejsze. W treściach kształcenia w tej klasie poczesne miejsce wy- 
znaczono historii stosunków polsko-radzieckich. Ze zrozumiałych względów nie będę 
tu w sposób szczegółowy charakteryzował poszczególnych haseł programowych. Przy- 
pomnę jedynie, że na omówienie interesującej nas tu problematyki, a więc stosun- 
ków polsko-radzieckich po 1918 r. oraz historii ZSRR, przeznacza się 14 godzin lek- 
cyjnych. Tematyka ta eksponowana jest ponadto w trakcie omawiania takich tema- 
tów, jak: polityka gen. W. Sikorskiego, walka zbrojna z okupantem na ziemiach 
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polskich, koniec wojny światowej — zdobycie Berlina, powstanie krajów socjali- : 
stycznych w Europie, granice PRL, odbudowa gospodarcza Polski po II wojnie 
światowej i in. 

W sposób bardziej pogłębiony £ wnikliwy, z wyzyskaniem. odpowiednich źródeł 
i dokumentów historycznych, literatury pięknej, filmów fabularnych i oświatowych, 
szkolnych audycji radiowych i telewizyjnych, omawia się dzieje stosunków polsko-- 
-radzieckich i historię Związku Radzieckiego: w szkołach ponadpodstawowych, zwła- 
szczą zaś w liceach i technikach, a więc w szkolnictwie średnim. Dowodzą tego histo- 
ryczne treści programowe, w których eksponuje się m. in. rolę W.IL Lenina i partii 
bolszewickiej w przygotowaniu Wielkiej Rewolucji Październikowej, ukazuje prze- 
bieg rewolucji i stosunek władzy radzieckiej do niepodległości państwa polskiego, 
omawia udział Polaków w walce o władzę radziecką i jej umocnienie, kształtowanie 
się państwa radzieckiego oraz budowę gospodarki socjalistycznej w ZSRR w latach 
trzydziestych. 

Kolejnym, problemem eksponowanym w nauczaniu historii w szkole średniej jest 
wkład narodu radzieckiego w walkę z faszyzmem, od wojny domowej w Hiszpanii aż 
po ostateczne zwycięstwo nad III Rzeszą, przypieczętowane zdobyciem Berlina. 
Wnikliwie oświetlane są dzieje polsko-radzieckiego braterstwa broni zarówno w trak- 
cie regularnych działań wojennych, jak i walk partyzanckich z faszystowskim najeźż- 
dźcą. Na tym tle, o charakterze powszechnym, omawia się sprawy ściśle polskie, któ- 
re dotyczą polskich komunistów w ZSRR i na ziemiach okupowanych przez hitle- 
rowców, informuje o pomocy państwa i władzy radżieckiej w utworzeniu I Dywizji 
im. T. Kościuszki, w wyzwoleniu ziem polskich i umacnianiu władzy ieicże, w na- 
szym kraju. 

Szeroko prezentowana jest w nauczaniu historii rola, jaką ZSRR odegrał w ukształ- 
>. nowego ładu w powojennym świecie, w rozpoczęciu procesów dekolonizacji 

„trzecim świecie”, w zabezpieczeniu pokoju światowego i utrwalaniu pozycji Dbo- 
zu a e na arenie międzynarodowej. 

Ostatnim wielkim tematem, który przewija się przez cały okres powojennej histo- 
rii naszego państwa i narodu, jest rola, jaką ZSRR odgrywał I odgrywa w odbudo- 
wie gospodarczej naszego kraju, pomoce w budowie Polski jako państwa © nowoczes- 
nym potencjale przemysłowym. Dodatkowo w programach nauki o społeczeństwie 
eksponowane są zagadnienia odnoszące się do współczesnych stosunków polsko-ra- 
dzieckich Khie tylko w wąskim, międzypaństwowym, ale także w międzynarodowym 
kontekście. Ukazywane jest przy tym wzajemne współdziałanie we wszystkich pła- 
szczyznach życia społecznego: gospodarczej, kulturalnej, politycznej. 


Istotną rolę we wzajemnym zbliżeniu politycznym i kulturowym oraz w zacieśnie- 
niu braterskich stosunków między narodami Polski i Związku Radzieckiego spełnia 
nauczanie języka rosyjskiego. 


Niezależnie od przemian s(iók GRA O<BrOGEAAOWYE szkolnictwa i szczebla kształ- 
cenia z jednej strony staramy się nauczyć języka rosyjskiego po to, żeby umożliwić 
uczniom bezpośrednie porozumiewanie się w tym języku i korzystanie z przebogatej 
literatury i czasopiśmiennictwa radzieckiego dla potrzeb zawodowych, z drugiej zaś 
poprzez czytanie odpowiednich utworów (w całości lub we fragmentach) wybite 
nych pisarzy rosyjskich i radzieckich <- staramy się zapoznać uczniów z wybranymi 
zagadnieniami, charakterystycznymi dla kultury rosyjskiej i radzieckiej. 

W treściach programowych można wyróżnić trzy kręgi tematyczne. Pierwszy kon- 
centruje się wokół tematyki bytowej, a więc poznawania dnia dzisiejszego ZSRR. 
Drugi ma za zadanie, na podstawie różnego rodzaju tekstów o charakterze informa- 
cyjno-użytkowym, literackim, popularnonaukowym i publicystycznym, ukształtować 


w wyobraźni uczniów obraz Rosji i Związku Radzieckiego w różnych okresach ich 
istnienia. Trzeci krąg tematyczny zapoznaje uczniów z tradycyjnymi związkami Pol- 
ski i ZSRR mającymi swoje źródło we wspólnej walce postępowych odłamów społe- 
czeństwa polskiego i rosyjskiego z caratem. Krąg ten obejmuje problematykę wspól- 
nej walki społeczeństwa polskiego i radzieckiego w czasie II wojny WRON a 
także aktualne kontakty gospodarcze i kulturalne Polski i ZSRR. 

W szkole podstawowej główny nacisk kładzie się na opanowanie podstawowych 
sprawności językowych, bowiem tylko dobre władanie językiem, np. techniką czyta- 
nia, pozwoli w przyszłości poznawać kulturę rosyjską poprzez adaptowane lub ory- 
ginalne teksty pisane i mówione. Tym niemniej każdy z wymienionych kręgów te- 
matycznych ma tu także swoje odzwierciedlenie. 

Szerzej są one reprezentowane w programach dla szkół ponadpodstawowych. 
Obecnie obowiązujący program przewiduje w klasie III lekturę krótkich utworów 
lub fragmentów większych dzieł wybitnych pisarzy radzieckich, a w szczególności 
M. Gorkiego, W. Majakowskiego, A. Tołstoja, M. Szołochowa, K. Paustowskiego, 
K. Simonowa i innych autorów współczesnych, zaś w klasie IV lekturę dzieł pisarzy 
współczesnych i utworów literatury XIX wieku: A. Puszkina, M. Lermontowa, M. Go- 
gola, I. Turgieniewa, L. Tołstoja, A. Czechowa. 

W nowym programie, przygotowanym dla szkół ponadpodstawowych, zwrócono 
szczególną uwagę na kontakty polsko-rosyjskie i polsko-radzieckie, wyszczególnia- 
jąc takie hasła, jak Polska i Polacy w literaturze rosyjskiej i radzieckiej oraz polsko- 
-radzieckie kontakty kulturalne, np. W. Broniewskiego i W. Majakowskiego, K. Pau- 
stowskiego i K. Fiedina z J. Iwaszkiewiczem. | 

Podsumowując ten wątek warto podkreślić, że sam fakt wprowadzenia do planów 
nauczania szkół wszystkich szczebli języka naszych przyjaciół, jako obowiązkowego 
przedmiotu nauczania już w pierwszym roku szkolnym po wyzwoleniu, świadczy wy*« 
mownie o nowym etapie w stosunkach polsko-radzieckich. 

Realizacji zadań programowych sprzyja działalność filii Instytutu im. Aleksandra 
Puszkina w Warszawie, która z coraz większym powodzeniem odpowiada na zapotrze- 
bowanie uczniów i nauczycieli, kształtując i rozwijając stosunki polsko-radzieckie 
w bezpośrednim, partnerskim współdziałaniu. 

Związki kulturowe z narodami Kraju Rad eksponowane są także w nauczaniu 
języka polskiego. Przedmiot ten, tradycyjnie nastawiony na zapoznawanie młodzieży 
z językiem i kulturą polską, przynosi sporą sumę wiedzy o arcydziełach literatury 
rosyjskiej i radzieckiej oraz o współczesnych osiągnięciach radzieckiej sztuki filmo- 
wej. 

W zestawie lektur dla szkoły podstawowej figurują m.in. dzieła, które ukazują hu- 
manistyczne postawy młodzieży radzieckiej i życie ludzi radzieckich. Dowodzą tego 
m. in. takie utwory autorów radzieckich, jak Timur i jego drużyna A. Gajdara, Opo- 
wieść o prawdziwym człowieku Polewoja czy też opowieść Chłopiec z Salskich Ste- 
pów polskiego autora — I. Newerlego. 

Program nauczania języka polskiego w szkołach ponadpodstawowych, przywiązując 
główną uwagę do zapoznania młodzieży z rozwojem języka ojczystego i literatury 
narodowej na tle dziejów literatury powszechnej, włącza w obręb swoich zaintereso- 
'wań charakterystyczne i ważne zjawiska z literatury rosyjskiej i radzieckiej. Ekspo- 
nuje m.in. dokonania literatury XIX i XX w. — prozę M. Gogola, L. Tołstoja, 1. Tur- 
gieniewa, F. Dostojewskiego, M. Gorkiego i M. Szołochowa, a ze współczesnych — K. 
Paustowskiego czy W. Rasputina; dramat A. Czechowa, poezję A. Puszkina i liryków 
z początkowych dziesięcioleci XX wieku, z takimi indywidualnościami, jak W, Maja- 
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kowski, 8. Jesienin czy B. Pasternak, piszący m... s wafkach robotników polskich 
w 1905 r. i Chopinie. 

Bezpośrednim powodem włączenia tych Gikeózę* w dzć zainteresowań sakołyj 
3est ich miejsce w dziejach literatury rosyjskiej i radzieckiej, ale o-fakcie tyma decy« 
dowały także: potrzeba ukazania rodowodu i tradycji przyjaźni obu narodów, wzą” 
jemnego oddziaływania na siebie obu kultur oraz Śezpośrednie związki obu litera- 
tur. Już w okresie międzywojennym udokumentowały je zainteresowania W. Bro- 
riiewskiego, B. Jasieńskiego czy J. Czechowicza twórczością postów radzieskich 4 
początku XX wieku. 

W tym miejscu warto zwrócić uwagę na fakt, iż kultura radziecka znajduje odbicie 
także w innych naszych programach szkolnych, m.in. w programie plastyki i musye . 
ki Dotyczy to szczególnie sztuki radzieckiej okresu międzywojennego, która w tym 
czasie należała do najbardziej awangardowych kierunków kultury światowej. Idąq 
dalej tym śladem, należy podkreślić, iż owa awangarda była aprobowana prze£ 
W. I. Lenina, a jej propagandowa warstwa wykorzystywana była w. interesie BAWRu 
lucji i nowo powstałego państwa radzieckiego. 

Rozwój gospodarki radzieckiej szeroko uwzględniany jest w naszych treściach 
kształcenia nie tylko w aspekcie historycznym, ale i współczesnym. Zagadnieniu temu 
poświęca się wiele miejsca w programach wiedzy o społeczeństwie oraz w nauczaniń 
geografii. Problem ten wykracza jednak poza ramy niniejszego artykułu, 

Zakres treści programowych w nauczaniu historii i innych przedmiotów humae 
nistycznych, odnoszących się de stosunków polsko-radzieckich, ulegał na przestrzeni 
ostatnich czterdziestu lat różnym fluktuacjom. Ich szczególna ekspozycja miała miej- 
sce w końcu lat czterdziestych i w pierwszej połowie lat pięćdziesiątych. W okresie 
tym rozbudowana została interesująca nas tu problematyka, jednakże wymiarowi 
ilościowemu nie dorównywała strona jakościowa. Twórcy programów nauczania ope- 
rowali bowiem często uproszczeniami, a nierzadko posługiwali się konwencją, w któ- 
rej wulgaryzowano obraz przeszłości polsko-rosyjskiej i polsko-radzieckiej. Odnosiło 
się to szczególnie do negowania osiągnięć naszego państwa, naszej kultury i gospo- 
darki w okresie międzywojennym, tworzenia „czarnej* legendy wokół wszystkich 
ugrupowań politycznych walczących z okupantem, które miały inne zabarwienie po- 
lityczne niż PPR. Zmiany, które nastąpiły po XX Zjeździe KPZR, przywróciły rzeczy- 
wisty wymiar tej dziedzinie historii jako nauki i jako przedmiotu nauczania, stwo- 
rzyły warunki do usunięcia niektórych mitów i uproszczeń, a także pozwoliły na 
obiektywizację tych zagadnień w programach nauczania. | 

W latach późniejszych w nauczaniu nastąpiło odejście od uproszczonego sposobu 
prezentowania problematyki stosunków polsko-radzieckich. W końcu lat pięćdzie- 
siątych zaczęto tonować legendy i przedstawiać stosunki polsko-radzieckie zgodnie 
z ówczesnym stanem wiedzy historycznej. 


W latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych mieliśmy do czynienia z nową, bią- 
zowniczą interpretacją stosunków polsko-radzieckich, polegającą na próbie bezkoli- 
zyjnego objaśniania przeszłości i wzajemnych stosunków między naszymi naroda- 
mi, czego najdobitniejszym przykładem w zakresie historii byłą wojna polsko-ra= 
dziecka w 1920 r., wkroczenie Armii Czerwonej w granice Polski w dniu 17 IX 1930 r. 
sprawa katyńska. Zagadnienia te należały wówczas do tematów „tabu”, 

_ W początku lat osiemdziesiątych wraz z nowymi tendencjami, które wystąpiły w ży- 
ciu naszego społeczeństwa, i z realiami, w jakich znalazł się nasz kraj, pojawiły się 
ostre tendencje antyradzieckie. Znalazło to niemal natychmiast swój wyraz w żąda- 
niach formułowanych nie tylko pod adresem naszej polityki, ale także, a może prze- 
de wszystkim, pod adresern szkoły, Przy tym obiektem szczególnych ataków stało się 
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nauczanie historii jako elementu kształtowania kultury politycznej społeczeństwa. 
Modne stały się wówczas hasła i żądania w rodzaju: „odkłamać historię”, „zlikwido- 
wać białe plamy”, „ukazać rzeczywisty wymiar stosunków polsko-radzieckich”, €0 w 
istocie było równosnaczne z programem antysocjalistycznym i antyradzieckim. 

" Działająca w kraju opozycja antysocjalistyczna, jak I ośrodki propagandowe Zacho-> 
du usiłowały za wszelką cenę wprowadzić do programu naszej szkoły te elementy, 
które dzieliły nasze narody, przy jednoczesnym eliminowaniu pierwiastków łącząe 
eych, takich jak wspólnota celów socjalistycznych, więzi kulturowe, gospodarcze itp. 
Posunięto się nawet do sformułowania własnych programów nauczania, które miały 
w sposób jednoznacznie antyradziecki kształtować świadomość naszego społeczeń- 
stwa. Władze oświatowe stanęły wobec konieczności rewfzji celów, treści, a nawet me- 
tod nauczania przedmiotów humanistycznych w szkole, w tym także reinterpretacji 
historii stosunków polsko-radzieckich, a przede wszystkim tej epoki w naszych dzie- 
jach, która bywa określana dość dziwnym terminem „historii współczesnej” (przecież 
„historia” i „współezesność” wzajemnie się wykluczają). W 1081 r. do tzw. tymczaso- 
wych programów nauczania historii na wszystkich szczeblach oświatowych wprowa- 
dzono nowe zapisy programowe i nowe treści merytoryczne, których wartości nie 
można negować. W odniesieniu do stosunków polsko-radzieckich wprowadzone zosta» 
ły zapisy np. o układzie Ribbentrop—Mołotow, Katyniu, destalinizacji itp. Problemy te 
weszły do praktyki nauczania historii i trudno o nich dyskutować, bowiem ich pozy= 
cja w programach nauczania jest faktem powszechnie zaakceptowanym. 

Dzisiaj nie stawiamy zatem sprawy, czy powinny one się znajdować w programach 
nauczania historii. Problemem może być natomiast sposób ich eksponowania i oświet- 
lania. Idzie tu © rzetelne, wyważone interpretacje zaistniałych w przeszłości i do dziś 
do końca nie wyjaśnionych przez naukę historyczną tzw. „drażliwych faktów” z hi- 
storii stosunków między naszymi bratnimi narodami. Interpretacje bowiem i sposoby 
eksponowania owych faktów muszą mieć inny wymiar w szkole podstawowej, inny 
w szkole średniej, a jeszcze inny na uniwersytecie. Nie można ich określać jedno= 
stronnie — tylko przez pryzmat polskiej racji stanu, naszych emocji, bowiem w ta- 
kim ujęciu nauczanie będzie najlepszym środkiem do kształtowania szowinizmu, a w 
najlepszym razie nacjonalizmu, Należy wskazywać także racje polityczne państwa 
radzieckiego, chociażby przy omawianiu działań Armii Czerwonej po 171X 19589 r, 
które wynikały z określonej sytuacj międzynarodowej i perspektywy konfliktu zbroj- 
nego między Niemcami hitlerowskimi a ZSRR, Oczywiście nie można unikać objaść 
nień być może niepopularnych, ale historycznie uzasadnionych, odnoszących się do 
tych zjawisk, które były następstwem błędów związanych z realizacją określonej po- 
lityki lub takim, a nie innym rozumieniem celów tej polityki, 


Dlaczego problemom tym poświęcam tyle miejsca? Do ich przedstawienia obliguje 
mnie kilka powodów: nauczyciel historii jest indagowany przez uczniów bardzo czę- 
sto, nawet o wiele częściej, niż by na to wskazywały tematy lekcyjne, o stosunki 
polsko-radzieckie. Nauczyciel nie może tych pytań pozostawić bez odpowiedzi. 


Historyk marksista natomiast ma obowiązek wyjaśniania procesów historycznych 
w sposób wszechstronny, obiektywny i niedogmnatyczny. 

Natomiast jako pracownik Instytutu Programów Szkolnych jestem zobligowany 
do prezentowania stanowiska, które zostało sformułowane przęz sejmową i$omisję 
Oświaty i Wychowania w piśmie skierowanym do ministra oświaty i wychowania w 
dniu 14 III br., które nakłada na nas, jako placówkę badawczą ministerstwa, zadanie 
„likwidacji” rzeczywistych przemilczeń lub uproszczeń w interpretacji naszych Dare 
dowych dziejów. 
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( ę | 
- Chciałbym teraz przejść do omówienia problemów, jakie narosły na marginesie 


stosunków polsko-radzieckich na przestrzeni ostatnich czterdziestu jat, a które dla 
szkoły mają nie mniejsze znaczenie niż dla nauki historycznej. 


Już na Światowym Kongresie Historyków w Moskwie w 1973 r. zwracano uwagę na 
prawidłowość, iż badania historyczne nie funkcjonują w sposób samoistny, lecz 
stanowią uzupełnienie lub czynnik przemiany w świadomości „historycznej każdego 
społeczeństwa. Zarysowały się wówczas dwa kierunki pojmowania relacji między 
stanem świadomości historycznej społeczeństwa a żądaniami formułowanymi przez 


naukę historyczną. 


"Pierwszy kierunek eksponował postpozytywistyczne stanowisko, sprowadzające 
się do zadziwienia nad fenomenem współczesnej kultury, w którym to, €o naukowe, 
uzasadnione i racjonalne, przedostaje się do ludzkiego światopoglądu i wiedzy © wielo 
wolniej i z oporami, niż to, co jest stereotypem zastanym, świadomością kształtowa- 
ną przez środki masowego przekazu, mechanizmy kultury masowej czy >.> 
działania propagandowe. 

Drugi kierunek odwoływał się do społecznej odpowiedzialności uczonego, SZCZE< 
gólnie do odpowiedzialności kompetentnych historyków kształtujących świadomość 
historyczną i potoczną społeczeństwa, Wskazywał on konieczność przezwyciężania 
tradycji w bezkrytycznym dziedziczeniu wzorców i mniemań wartościujących przesz- 
łość. Ukazywał potrzebę polemiki historycznej ze wzorcami dnia wczorajszego i przed- 
wczorajszego. Widział wielopłaszczyznowość zadań stojących przed naukę histo- 
ryczną i naukami społecznymi w ogóle, w inspirowaniu działalności politycznej, arty- 
stycznej — często wyprzedzającej doświadczenia naukowe, a takżę ukazywał potrze- 
bę rekonstrukcji niepowtarzalnego procesu historycznego na współczesnym gruncie, 
przez odwoływanie się do historii konkretnych ludzi i społeczeństw, zarówno w socjo- 
logicznym, jak i psychologicznym wymiarze. Pytanie naukowe sęsji e „przegląd ba- 
dań, stan popularyzacji i nauczanie historii stosunków polsko-radzieckich*- może się 
mieścić zarówno w pierwszym — postpozytywistycznym, jak i drugim > marksistow= 
skim, wymiarze. Obydwa są naukowe, lecz należy rozważyć ich warstwę utylitarną, 

Naukowość pierwszego dotyczy lub sprowadza się do: | 


1) ustalenia zrębu taktów podstawowych 1 wiarygodności źródeł orąz zasadniczych 
opinii, związanych z owymi faktami; 


2) wyboru kanonu wyjaśnień — od obiektywistyczno<kronikarskiego, który może 
być chronologiczną relacją zdarzeń, po publicystyczne lub artystyczne impresje ludzi 
biorących udział w polemice o wartości ideowe, artystyczne, polityczne, moralnę i in- 
ne. 

Natomiast koncepcja marksistowska, lub raczej marksistowski punkt widzenia 
przeszłości, traktuje postpozytywistyczny punkt widzenia jako swój własny, ale by> 
najmniej nie ogranicza się do niego. Stan badań, czyli ustalenie owego zrębu faktów. 
podstawowych i ich interpretacje, traktuje jako projekcję przyszłości, której zmiany 
w sposób obiektywny muszą następować w treści i sposobach popularyzacji wiedzy 
historycznej, w tym także w nauczaniu historii. Ogobiście opowiadam się za ujmo- 
waniem problematyki stosunków polsko=radzieckich w tym właśnie wymiarze. 


"Specyfika kulturowa stosunków polsko-radzieckich polega na tym, że zarówno 
marksista, jak i postpozytywista nie mogą ich oderwać od wcześniejszych, subiek= 
tywnych i obiektywnych procesów, jakie zachodziły w obydwu naszych społeczef- 
stwach i w ich wzajemnych relacjach. Ideologiczny i polityczny kanon wyjaśnień I po- 
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pularyzacji dnia wczorajszego jest także częścią kulturowych inspiracji, poprzez 
które historycy polscy i radzieccy badają system i rzeczywistą treść stosunków pol- 
sko-radzieckich. 


W dziejach stosunków polsko-radzieckich można wyróżnić kilka problemów, które 
określę mianem „legend”, stanowiących pożywkę dla wszystkich tych, którzy wołają 
o „odkłamanie historii”, a ich wyjaśnienie jest sprawą zasadniczą nie tylko dla dob- 
ra nauczyciela historii, ale jest także sprawą © pierwszorzędnym znaczeniu dla 
przyszłości stosunków między naszymi narodami i leży w interesie nie tylko obydwu 
naszych państw, lecz — jak sądzę — może mieć bardziej uniwersalny wymiar. Dla- 
czego nazywam owe problemy „legendą” lub „mitem” zarówno w pozytywnym, jak 
i negatywnym znaczeniu? Wszędzie tam, gdzie nauka historyczna nie powiedziała 
swego ostatniego słowa, tam znajdzie się wielu, którzy stworzą własną rekonstrukcję 
taktów historycznych, obudują ją treściami, które mogą być zarówno prawdziwe, jak 
i fałszywe, a z całą pewnością subiektywne. Ich twórcami mogą być zarówno nihilis- 
ci, przedstawiciele opozycji antysocjalistycznej, a także ci, którzy chcą traktować hi- 
storię w sposób dyletancki i antymarksistowski. Te „legendy” funkcjonują następnie 
w świadomości społecznej własnym życiem, przy czym ich ojcostwo można przypisać 
zarówno tym, którzy chcieliby historię pokryć brązem, jak i tym, którzy chcieliby 
wydobyć z niej najbardziej drapieżne, antyradzieckie momenty. Sądzę, że najistotniej- 
szymi „legendami” w historii stosunków polsko-radzieckich, których wyjaśnienie 
jest pierwszoplanowym zadaniem dla nauki historycznej, są: 


1. Polacy w Wielkiej Rewolucji Październikowej. 

2. Rozwiązanie KPP i następstwa tej decyzji dia polskiego ruchu komunistvcznego. 
3. II wojna światowa w jej powszechnym wymiarze. ć 

4. Losy Polaków na terenie ZSRR po 17 września 1939 r. 

5. Gospodarcze stosunki polsko-radzieckie do 1936 r. 

6. Wspołczesne stosunki polsko-radzieckie. 


«"Legenda” pierwsza, dotycząca udziału Polaków w Wielkiej Rewolucji Socjalistvcz- 
nej. Wydaje się, że jej apogeum w warstwie faktów podstawowych uległo przesileniu 
w latach 1956—1968. Trwa natomiast aktualna dyskusja o elementach organizowania 
wyobraźni historycznej ludzi, pokoleń i różnych narodów odnajdujących swój nowo- 
czesny rodowód w tamtych przemianach, które na początku XX w. wstrząsnęły świa- 
tem. Coraz częściej i pełniej międzynarodowy kontekst Wielkiej Rewolucji Paździer- 
uikowej uzupełnia stare, często schematyczne ujęcie wydarzeń czasów rewolucji. 


Popularyzator tych zagadnień chciałby dostrzec wielkość przemian wywołanych 
Październikiem przez pryzmat zmian dokonujących się w realiach codziennego życia 
społecznego. Jest to tylko jeden z elementów twórczego rozwijania postulatu historii 
społecznej, przy jednoczesnym odwoływaniu się do kanonu wiedzy historycznej, tra- 
dycji, pamięci zbiorowej ludów i narodów. 


Nauczyciel historii natomiast musi pamiętać, że syntezą wiedzy popularyzowanej 
i świadomości potocznej jest kształt świadomości historycznej różnych klas, warstw 
i grup społecznych. Musi on także pamiętać, że właśnie proces nauczania historii i wy- 
chowania przez historię prowadzi do interioryzacji wartości kulturowych, przyjętych 
ze świata nauki, fikcji artystyczno-literackiej i tradycji kulturowych danego środo- 
wiska. Dlatego nauczycielowi nie wolno ograniczać się do jednostronnych, niepełnych 
ocen i interpretacji, tym bardziej, jeśli tematem jest Wielka Rewolucja Październiko- 
wa. i 
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Pytania na marginesie drugiej „legendy”, dotyczącej likwidacji KPP, losów jej przy- 
wódców i następstw tego splotu faktów historycznych dla polskiego ruchu komunis- 
tycznego, są formułowane przez polskich komunistów I żyjących członków KPP w 
sposób o wiele bardziej zdecydowany niż przez naukę historyczną, która w tej 
kwestii nie zdobyła się do tej pory nawet na ustalenie zrębu faktów podstawowych. 
Inercja nauki historycznej w tej kwestii stworzyła szeroki margines dla narastania 
negatywnej „legendy”, która konstruowana jest przez elementy antysocjalistyczne w 
kraju i burżuazyjne poza jego granicami. Ów „mit”, odpowiednio spreparowany, kol- 
portowany jest następnie przy pomocy różnych metod i środków w naszym społeczeń- 
stwie. 

„Legenda” II wojny światowej jest najbardziej diana i asióżsdsiej polemiczna. 
W tym zakresie trwa nieustająca wojna połączona z realiami kiedyś „gorącej” i „zim- 
nej” wojny, później systematycznej walki o pozyskańie świadomości historycznej 
i motywacji historycznej społeczeństw rozwiązujących akt. ''ne problemy polityczne 
- swojej epoki. Na czym polega linia podziału? Przede wszystkim na obronie lub nega- 
cji znaczenia Wielkiej Koalicji i miejsca problemów polskich w kształtowaniu przez - 
nią przyszłego ładu w powojennym świecie. Po drugie, na różnorodnych bilansach 
wkładu poszczególnych narodów i społeczeństw w zwycięstwo nad faszyzmem, a tym 
samym na żądaniu prawa do partycypowania w zwycięskim układzie sił, jaki powstał 
po II wojnie światowej. Ponadto w historiografii, politologii, a nawet naukach peda- 
gogiczno-społecznych trwa spór o kanon wyjaśnień podstawowych, dodajmy spór 
inspirowany przez ośrodki naukowe i propagandowe Zachodu, który ogniskuje się 
wokół pytań: 

1) Czy Armia Czerwona wszwclik Europę i zadała decydujący cios faszyzmowi w 
Europie? 

2) Czy rozwój sytuacji wojennej miał decydujący wpływ na przebieg rozmów 1 sy- 
stem kompromisów od Teheranu, przez Jałtę do Poczdamu, a nawet do Norymbergi? 

3) Czy fakt zrzucenia przez Amerykanów bomby atomowej na Hiroszimę i Nagasaki 
przekreślił lub osłabił znaczenie zwycięstwa radzieckiego, zarówno na Dalekim 
Wschodzie, jak i w Europie, i czy w swej obiektywnej wymowie "A JSW o roz- 
padzie idei Wielkiej Koalicji? 


Pytania te mają wymiar powszechny i zasadniczy. Regionalnych s spraw polskich w 
tym zakresie nie można rozpatrywać w oderwaniu od logiki spraw zasadniczych. Me- 
tody rozpoznawania tych problemów można się uczyć przez rozmowy z uczestnikami 
[I wojny światowej i analizę biografii w jej wymiarze naukowo-historycznym 
i artystyczno-historycznym. Nauczyciel historii stoi więc przed koniecznością uzupeł- 
niania kanonu zaleceń NPZPANOWYE i form podręcznikowych dwoma kanałami in- 
formacji: 


po pierwsze — tym, który eksponują środki masowego przekazu i kultura maso- 
wa; 

po drugie — tym, który wyślka z wciąż uzupełnianej informacji o stosunkach pol- 
sko-radzieckich, co dokonuje się m. in. dzięki źródłowej edycji dwóch Akademii Nauk: 
Polski i ZSRR pt. Materiały do dziejów stosunków polsko-radzieckich. 


Podobnie szczegółowe pytania stawiane są wobec całego zespołu problemów doty- 
czących spraw Polski i Polaków w II wojnie światowej, np. układu Ribbentrop—Mo- 
łotow, zachowań Armii Czerwonej i ludowego Wojska Polskiego w okresie powstania 
warszawskiego, losów żołnierzy polskich internowanych we wrześniu 1939 r. na te- 
renach zajętych przez wojska radzieckie i przemieszczania ludności cywilnej polskie- 
go pochodzenia. 
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Analogiczna sytuacja, może tylko mniej drapieżna, istnieje w kwestii dwu ostatnich 

„legend”, dotyczących dwustronnej wymiany gospodarczej t jej bilansowania przed 
1956 r. i współczesnych gospodarczych stosunków PORRORIC ech których ze 
względów czasowych nie będę szczegółowo rozwijał. 

Dla zrozumienia wspólnego rodowodu tradycji demokratycznych, wolnościowych, 
szczególnie zaś niepodległościowych, socjalistycznych I komunistycznych, pełna rekon- 
strukcja faktów i zdarzeń staje siłę warunkiem połączenia w spójną całość patrio- 
tycznego i internacjonalistycznego myślenia historycznego dla wyciągnięcia zeń po- 
litycznych wniosków. O udziale nauki historycznej I naukowej popularyzacji dydak- 
tyki historii w kształtowaniu świadomości i kultury politycznej naszych narodów nie 
można będzie powiedzieć zbyt wiele pozytywnego dopóty, dopóki nie potrafi ta pierw- 
sza zrekonstruować faktów podstawowych. Potwierdziły to nasze doświadczenia la$ 
osiemdziesiątych, które wykazały: 

1) błędność kanonu wyjaśnień przyjętego w latach siedemdziesiątych, opartego 
na bezkolizyjnej analizie stosunków polsko-radzieckich; 

2) rozchwianie między kenonem wyjaśnień akademickich a systemem wyjaś- 
nień propagandowych, obliczonych na efekt Pon z tendencjami zrodzonymi w 
literaturze tzw. „drugiego obiegu”; 

3) polityczność i programową antynaukowość literatury „drugiego obiegu”, kształ- 
towanej przez KSS KOR, KPN, różne oficyny wydawnicze obcej i nielegalnej, we- 
- wnętrznej proweniencji; 

4) konieczność rozpoznania potraeb w zakresie tworzenia nowego kanonu wyjaś- 
nień, którego zadaniem będzie eliminacja błędów interpretacyjych i uogólnienie nau- 
kowej wiedzy o stosunkach polsko-radzieckich. 

Kanonu takiego w zakresie popularyzacji nauczania historii, w rozwoju badań 
naukowych w dziedzinie historii stosunków polsko-radzieckich nie są w stanie stwo- 
rzyć historycy-naukowcy ani dydaktycy, ani resort oświaty. W tym względzie ko- 
nieczny jest mecenat partii i państwa oraz niezbędny w badaniach naukowych, co 
należy z całym naciskiem podkreślić, udział historyków radzieckich. Wiele nadziei w 
tym względzie budzi program nowo utworzonej Akademii Nauk Społecznych, współ- 
' praca polsko-radziecka komisji ekspertów ds. doskonalenia podręczników historii 
1 geografii oraz wspólne przedsięwzięcia badawcze i kontakty historyków polskich 
i radzieckich. 

Artykuł ten chciałbym zakończyć postawieniem kwestii do dyskusji, a także postu- 
latem. Kwestia do dyskusji =— czy w interesie naszym i radzieckim, w imię umacnia- 
nia stosunków braterskich między naszymi narodami, uzasadnione jest pozostawienie 
tzw. „spraw otwartych” w historii stosunków polsko-radzieckich, dzy ich jednoznacz- 
ne i ostateczne wyjaśnienie w oparciu o zachowaną bazę źródłową zarówno w archi- 
wach polskich, jak i radzieckich? Postulat natomiast adresuję do naszych history- 
ków czasów najnowszych, którzy, dysponując określoną bazą źródłową do omawia- 
nych kwestii, powinni w dobrze rozumianym interesie nauki i polityki gruntownie 
opracować te problemy we współpracy z historykami radzieckimi. Jeśli tego nie uczy- 
nimy wspólnie, zawsze znajdzie się ktoś, kto, mając do dyspozycji tylko „mit” i „le- 
gendę” oraz określony interes polityczny, zrobi to za nas. 


| 
Wokół ideałów moralnych socjalizmu 


_O leninowskiej myśli etycznej 


Zainteresowanie twórczością teoretyczną Lenina, jego działalnością po- 
lityczną, a nawet cechamb osobowości = nie wygasa od lat. Poświęcone 
mu opracowania, pisane z różnych pozycji ideowych, politycznych i teore- 
tycznych, określane zbiorczą nazwą „Jeninianów”, stanowią księgozbiór | 
niezwykle obszerny i pod wieloma względami zróżnicowany. 

O Leninie zaczęto pisać już za jego życia. Wiele dotyczących go prac 
powstało bezpośrednio po jego śmierci, mniej — w latach poprzedzających 
drugą wojnę światową oraz bezpośrednio po jej zakończeniu. Natomiast 
znaczną intensyfikację twórczości poświęconej tej postaci można zaobser- 
wować w drugiej połowie naszego stulecia. 

Wśród wspomnianych opracowań zawartość etyczna spuścizny piśmien- | 
niczej Lenina nie doczekała się — jak dotąd — zbyt wielu odrębnych, ca- 
łościowych i wyczerpujących ujęć monograficznych. Publikacje poświęco- 
ne poglądom teoretycznym, a w szczególności filozaficznemu stanowisku 
Lenina, „dostarczają niewielu materiałów pozwalających poznać jego kon- 
cepcję etyczną. Więcej informacji zawierają prace traktujące o etyce 
artsiatowikiej. socjalistycznym wzorze osobowym, patriotyzmie czy in- 
ternacjonalizmie. Omawiane w nich bywają — między innymi — poglądy 
Lenina na wspomniane kwestie, rzadko jednak wyodrębnione, częściej 
natomiast występują w kontekście ogólnej charakterystyki stanowiska 
marksistowskiego. Ponadto relacje te, łącząc się zwykle z odautorskim 
komentarzem, nie zawsze umożliwiają wydzielenie z nich myśli, które 
przypisać można samemu Leninowi; myśli zawartych KOPACIĘ w jego 
tekstach, a nie tylko z nich dedukowanych. 

Zdarzają się opracowania sugerujące, iż treści etyczne w dziełach Le- 
nina zajmują niewiele miejsca i ograniczają się do dość wąskiego kręgu za- 
gadnień bądź też, że problematyka ta w jego twórczości nie została dosta- 
tecznie wnikliwie i wyczerpująco ujęta. Poglądy takie charakteryzują 
przede wszystkim teoretyków zajmujących się marksizmem, lecz znają- 
cych go w stopniu niedostatecznym bądź dążących do jego dyskredytacji. 
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Niegdyś głoszona była przez przeciwników marksizmu teza, że w derob- 
ku twórców tego systemu brak jest jakiejkolwiek refleksji etycznej. Teza 
ta była jednak trudna do utrzymania, zwłaszcza po upowszechnieniu peł- 
nej spuścizny piśmienniczej Marksa i Engelsa, dostarczającej bezspornych 
argumentów pozwalających zakwestionować zasadność takiego sądu. W 
świetle obiektywnych badań nie ostały się również zarzuty kwestionujące 
, oryginalność i znaczący charakter doktryny etycznej marksizmu. 

Zdarzają się także tacy marksologowie, którzy — inspirowani nie tyle 
względami teoretycznymi, ile raczej określonym stanowiskiem ideologicz- 
nym — doszukują się sprzeczności w myśli etycznej marksizmu. Przeciw- 
stawiają oni — między innymi — poglądy Marksa zawarte w jego twór- 
' czości młodzieńczej tym, które głosił w okresie późniejszym, na przykład 
w Kapitale, w dziele tym bowiem rzekomo zagubiony został wcześniej 
głoszony przez niego humanizm. Albo też, doszukując się rozbieżności 
między Marksem a Engelsem, przypisują Engelsowi całkowite pomijanie 
refleksji normatywnej, a ograniczanie się wyłącznie do deskryptywnych 
analiz moralności. 

Wszystkie wspomniane koncepcje, zmierzające do obniżenia rangi bądź 
wręcz do dyskredytacji myśli etycznej twórców naukowego socjalizmu, 
okazały się bezpodstawne. W sposób przekonywający wykazały to szero- 
ko rozwijane badania, prowadzone między innymi przez etyków polskich, 
a udokumentowane licznymi i cennymi monografiami, 

Przeciwnicy marksizmu nie złożyli jednakżę broni. Od lat w polemice 
z nim, prowadzonej w drodze kwestionowania jego zawartości teoretycz- 
nej, w tym także w zakresie etyki, wysuwane są tezy bądź o braku konty- 
nuacji myśli etycznej Marksa i Engelsa przez Lenina, bądź też o przeciw- 
stawności ich poglądów w tej dziedzinie lub też wreszcie o braku możliwo- 
ści jakichkolwiek odniesień stanowiska Lenina do współczesności. Najczęś- 
ciej wśród badaczy tych spotkać się można z twierdzeniem, że leninizm 
jest tylko swoistą socjotechniką, w której nie ma miejsca dla wartości 
moralnych. Przypisują oni Leninowi jako teoretykowi i działaczowi poli- 
tycznemu negację humanistycznych ideałów moralnych Marksa, stosowa- 
nie makiawelizmu, kierowanie się wyłącznie racjami pragmatycznymi. 

Wielu autorów, w celu przeciwstawienia się podobnym falsyfikacjom, 
dąży — mając słuszne skądinąd intencje — do wykazywania całkowitej 
tożsamości leninowskiej myśli etycznej z poglądami Marksa i Engelsa. In- 
ni, zwracając uwagę na konteksty historyczne, w których kształtowały się 
doktryny tych myślicieli, dostrzegają między nimi różnice nie tyle meryto- 
ryczne, ile raczej związane z kompozycją ich rozważań. Obydwa stanowis- 
ka nie wydają się być w pełni zasadne, co postaramy się wykazać, omawia- 
jąc jednak uprzednio rzadziej w literaturze poddawane analizie myśli Le- 
nina. Wskażą one, jakie treści wniósł Lenin do etyki oraz, w jakim 
stosunku pozostają one do dorobku Marksa i Engelsa w tym zakresie. | 


.Nicktóre problemy etyki w twórczości Lenina 


W spuściźnie piśmienniczej Lenina nie istnieje bardziej wyczerpująca 
i odrębna publikacja poświęcona tematyce etycznej, co nie oznacza, iż w 
jego twórczości myśl etyczna jest nieobecna. 

W pracach Lenina, podobnie jak u Marksa, treści etyczne tworzą jak 
gdyby ukryty nurt, nie zawsze widoczny i ciągły. Rozmaite wątki 
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nawzajem się w nim przeplatają, ujmowane są w różnych miejscach 
i aspektach. Stąd próby ich wyodręl nienia, upo.. 4.:howania i pi<edstawie- 
nia sprawiają niemało trudności, a niektóre z poruszanych kwestii nie 
zawsze są łatwe do zrozumienia i właściwego odczytania bez szerszych 
analiz porównawczych. Przyczynia się to do powstawania ich odmiennych 
interpretacji. 

Język, którym pisał Lenin, cechuje bogactwo i różnorodność stosowa- 
nych porównań oraz przenośni, mających głównie walor literacki, ożywia- 
jących styl. Spotkać też można aluzyjność i metaforyczność wynikające z 
warunków cenzury i nielegalnej działalności politycznej. Cechy te również 
sprawiać mogą określone trudności w trafnym odczytywaniu tekstów. 

Terminologia charakterystyczna dla obszaru pojęciowego etyki czy dy- 

-scyplin do niej zbliżonych nie zawsze jest u Lenina całkowicie jednoznacz- 
na i dostatecznie precyzyjna. Sądy etyczne, a w szczególności postulaty 
moralne, wypowiadane są nie_jako zdania o formie rozkaźnikowej czy po- 
winnościowej, lecz nadawana jest im postać pozornie opisowa. Nie nor- 
my więc wyrażają stanowisko Lenina w kwestiach, jaka powinna być mo- 
ralność bądź jak nalęży postępować, ale najczęściej zdania orzekające. 
Właściwe zakwalifikowanie tego typu wypowiedzi wymaga uważnej ich 
analizy. ; 

Dyskusje, jakie nierzadko prowadził Lenin, powodują, że jego prace 
(zwłaszcza o charakterze polemicznym) nie są wolne od pewnych przejask- 
rawień, ostrej niekiedy ironii, a nawet pewnej brutalności języka wobec 
oponentów czy ideowych przeciwników. Czyniącym mu z tego powodu za- 
rzuty można odpowiedzieć, że nie był on wyłącznie chłodnym przedstawi- 
cielem nauki, lecz człowiekiem o gorącym temperamencie i autentycz- 
nym, emocjonalnym (a nie tylko racjonalnym) zaangażowaniu w sprawy, 
o których pisał i w imię których działał. 

Do podejmowania wielu zagadnień z dziedziny etyki inspirowały Leni- 
na konkretne wydarzenia historyczne, których był nie tylko obserwato- 
rem, lecz i współuczestnikiem. Wydarzenia te (wojna światowa, rewolucja 
burżuazyjno-demokratyczna i socjalistyczna, pertraktacje pokojowe, roz- 
bieżności w ruchu robotniczym i w jego partii, budowanie zrębów nowe- 
go .ustroju) wymagały praktycznego ustosunkowania się do nich, jak rów- 
nież (a może przede wszystkim) wszechstronnej refleksji teoretycznej, sta- 
nowiącej podstawę „strategii i taktyki słusznego, a zarazem skutecznego 
działania proletariatu. Owa słuszność działania rozpatrywana była przez 
Lenina nie w drodze pomijania aspektów moralnych, lecz przy ich realis- 
tycznej analizie i konfrontacji z rzeczywistością. Fakt ten należy wykazy- 
wać i podkreślać, przeciwstawiając się tym interpretacjom myśli leninow- 
skiej, które przypisują jej amoralizm. 

Charakteryzując wypowiedzi Lenina o kwestiach natury etycznej nie 
można pominąć sposobu, w jaki poruszał on tak zasadniczy problem, jak 
moralna wizja człowieka i społeczeństwa przyszłości. 


W jego tekstach nieporównywalnie więcej miejsca zajmują opisy i oce- 
ny społeczeństwa mu współczesnego, moralności faktycznej, a nie postu- 
lowanej. W charakterystykach tych dominują opisy cech moralnych, któ- 
re mają charakter negatywny, są potępiane, tworząc kompleks właściwoś- 
ci.przeczących prawdziwemu człowieczeństwu. Tylko pozornie może się 
wydawać, iż z tego „negatywnego wzoru osobowego” przez doszukanie 
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się jego antytezy zbudować można właściwy wzór osobowy, ideał człowie- 
ka. Nie każda bowiem ujemna właściwość moralna ma swoją antytezę, a 
jeśli ona istnieje, to może również posiadać charakter negatywny (np. 
przeciwieństwem rozrzutności jest skąpstwo, lekkomyślności — wyracho- 
wanie). 

Lenin nie wyłożył explicite swych poglądów etycznych ani w płaszczyż- 
nie teoretycznej, ani normatywnej. Nie miał też aspiracji opracowania ich 
w sposób systematyczny i wyczerpujący. Tym niemniej zakres. omawia- 
nych przezeń problemów etycznych jest szeroki. |. 

Szczególną cechę leninowskiej refleksji etycznej stanowi to, że często 
obejmuje ona i łączy zagadnienia z pogranicza sfery zjawisk moralnych 
oraz politycznych. Do tej grupy rozważań zaliczyć można: charakterysty- 
kę mieszczańskiej oraz proletariackiej postawy moralnej wobec polityki; 
konfrontacje ocen .moralnych oraz politycznych odnoszących się do okreś- 
lonych działaczy i ich konkretnych zachowań; etyczne kryteria klasyfika- 
cji oraz oceny wojen; moralne problemy związane z walką klasową oraz 
stosowaniem rewolucyjnej przemocy; wypowiedzi na temat równości 
i sprawiedliwości w różnych typach ustrojów; zagadnienia patriotyzmu, 
internacjonalizmu i szowinizmu; „charakterystyki i oceny wpływu zjawisk 
politycznych na moralność (np. wojen, rewolucji, ustrojów państwowych). 

Szczególne i nieprzemijające znaczenie w tej grupie rozważań posiadają 
liczne wypowiedzi Lenina na tematy związane z etyką partyjną, w szcze- 
gólności zbudowany przezeń wzorzec osobowy działacza-rewolucjonisty, 
oraz wielokrotnie podkreślane i postulowane moralne aspekty zasad, ja- 
kimi w swej działalności winna kierować się partia marksistowska. 

Oto niektóre wątki leninowskiej myśli etycznej: 


Elementy teorii moralności zawarte są w twórczości Lenina głównie w 
pracach poświęconych charakterystyce społeczeństwa Rosji carskiej, obej- 
mującej także opisy moralności poszczególnych klas i warstw. Lenina nie 
interesowała moralność minionych epok, lecz analizował jej kształt w cza- 
sach mu współczesnych, w społeczeństwie, z którym jego życie było naj- 
silniej związane. Koncentrował swą uwagę na moralności obiegowej, na 
jej cechach i uwarunkowaniach. Natomiast w znikomym tylko stopniu zaj- 
mował się teoretycznymi doktrynami etycznymi. 

Leninowski opis moralności społeczeństwa antagonistycznego cechuje 
, konkretyzm i historyzm. To sprawia, iż analizowana struktura społeczna 
jest u niego bardziej złożona niż w pracach Marksa i Bngelsa, którzy mieli 
do czynienia z rozwiniętym kapitalizmem polaryzującym ludność zachod- 
niej Europy na dwie podstawowe klasy. Organizm społeczny Rosji carskiej 
był bardziej zróżnicowany, taka bowiem była jej struktura ekonomiczna. 
Dlatego Lenin zajmował się zarówno klasą robotniczą, jak i wewnętrznie 
rozwarstwionym chłopstwem, szlachtą, burżuazją miejską oraz biurokra- 
cją carską, a także inteligencją. Odnośnych charakterystyk nie sposób w 
tym miejscu przytaczać, natomiast wspomnieć trzeba o zawartych w nich 
treściach teoretycznych. 

Lenin przez moralność rozumiał przede wszystkim pewną grupę reguł 
współżycia ludzi pomiędzy sobą, które — w odróżnieniu od norm prawnych 
— stosowane są bez wywierania przymusu ze strony specjalnego aparatu 
państwowego. Owe reguły mogą być aprobowane wewnętrznie, gło- 
szone na zewnątrz, a także stosowane w praktyce. U człowieka jednak 
nie zawsze występuje pełna konsekwencja moralna (zgodność przekonań, 
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słów i czynów), dlatego za miarę wartości moralnej należy przede wszyst- 
kim przyjmować sposób, w jaki on postępuje. 

Lenin traktował moralność jako zjawisko społeczne, specyficznie ludz- 
kie, będące wytworem społecznych kontaktów i warunków egzystencji, 
określających jej kształt. Podlega ona nieustannemu ewoluowaniu i prze- 
obrażeniom, a jakościowe i szybkie jej przemiany związane są z rytmem 
zmian społeczno-ekonomicznych. Podkreślając klasowy charakter moral- 
ności, analizował go głównie w aspekcie genetycznym i funkcjonalnym. 

Moralna ocena systemu kapitalistycznego oraz uwagi na temat jego 
wpływu na moralność formułowane były przez Lenina najczęściej w po- 
lemikach z narodnikami. Podkreślał on postępowy moralnie charakter tego 
ustroju w stosunku do gospodarki pańszczyźnianej, znoszenie przezeń róż- 
nych form niewoli i zależności osobistej, wpływanie ma wzrost oświaty, po- 
ziom potrzeb ludności, jej poczucie własnej godności. Z drugiej strony da- 
wał przykłady destruktywnego oddziaływania kapitalizmu na moralność 
(np. przez wpływ wyzysku, nierówności społecznej, nędzy, wojen), co 
stanowiło uzasadnienie moralnej negacji tego systemu. | 
(Lenin nie pomijał i takich uwarunkowań moralności, jak genealogii 
społecznej różnych grup ludzkich, charakteru pracy, form rządów, wierzeń 
religijnych. Wielokrotnie wypowiadał się na tematy z pogranicza filozofii 
i etyki, dotyczące determinizmu, wolności i odpowiedzialności moralnej. 
Ujmował te kwestie zgodnie z ustaleniami Marksa) na które wielokrotnie 
się M „pdst br : % | 

tanowisko etyczne w kwestiach wojny i pokoju — to następny z wąt- 
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ków podejmowanych przez Lenina, dokumentujący jego twórczy wkład 
do teorii marksizmu. | | 

Leninowskiemu ujęciu problemów wojny i pokoju poświęcono wiele 
opracawań. Nie zawsze jednak. w dostatecznym stopniu naświetlają one 
aspekty etyczne tej teorii bądź pomijają fakt, że Lenin przyjmował row- 
nież etyczny punkt widzenia przy rozpatrywaniu tych zagadnień, w isto- 
cie politycznych. | 

Powszechnie znany jest wprowadzony przez Lenina podział wojen na 
sprawiedliwe i niesprawiedliwe, a w jego ramach klasyfikacja wyodręb- 
niająca różne ich rodzaje. Określenia „sprawiedliwe” i „niesprawiedliwe” 
są kategoriami etycznymi, mającymi sens nie tylko deskryptywny, ale 
również wartościujący. Płynie stąd wniosek (potwierdzony wieloma teksta- 
mi Lenina), że oceniał. on wojny w płaszczyźnie etycznej, określającej w 
konsekwencji postulowaną taktykę proletariatu wobec konkretnych wojen. 

Znany jest również inny podział wojen: na postępowe i reakcyjne. Błąd 
czynią ci interpretatorzy Lenina, którzy sugerują, że obydwa podziały 
można utożsamiać, wszelkie wojny postępowe uznając za sprawiedliwe, a 

ne za niesprawiedliwe. Przeczy temu np. leninowska ocena wojen 
napoleońskich, niosących z sobą postęp, a jednak agresywnych, zaborczych, 
niesprawiedliwych. 

Uznawaniu przez Lenina nieuchronności konkretnych wojen nie towa- 
rzyszyła ich akceptacja moralna ani nawet neutralne etycznie wobec nich 
stanowisko. Należy to podkreślić, bowiem zdarza się, że marksizmowi, a 
zwłaszcza jego kontynuacji, jaką jest leninizm, przypisuje się niekiedy od- - 
rzucanie racji moralnych przy ocenie zdarzeń i procesów, stanowiących 
przejaw obiektywnych prawidłowości historycznego rozwoju, bądź ich 
automatyczną moralną akceptację. 
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Uproszczeniem byłoby twierdzenie, że Lenin bez żadnych zastrzeżeń 
aprobował moralnie wszelkie wojny zaliczane do sprawiedliwych. Wszak 
1 one, niezależnie od ich ostatecznego pozytywnego cełu, doraźnie przyno- 
szą ujemne konsekwencje, podobnie jak i wojny niesprawiedliwe. Rujnują 
kraj ekonomicznie, niszczą istnienia ludzkie, rodzą okrucieństwo, opiera- 
ją się na stosowaniu przemocy. Dlatego za najcenniejszy uznawał pokój, 
rozumiejąc go jako taki stan społeczny, w którym na zawsze położony zo- 
staje kres wszelkim konfliktom między narodami i w ich ramach, kiedy 
bezpowrotnie znikają grabieże, gwałty i wyzysk, w tym również w obrę- 
bie jednego twa. Pokój taki byłby idealnym, najpełniej służącym roz- 
wojowi ludzkości stanem politycznym. Jedną z dróg wiodących do jego 
osiągnięcia stanowi specyficzna wojna, jaką prowadzi proletariat. Jest to 
jego walka klasowa przeciw burżuazji, w trakcie której w określonych wa- 
runkach może zaistnieć konieczność zastosowania rewolucyjnej przemocy 
wobec przeciwników. 


Przemoc rewolucyjna nie była przez Lenina zaliczana do zjawisk z mo- 
ralnego punktu widzenia neutralnych, a tym bardziej pozytywnych. 

Charakterystyki stanowiska Lenina wobec przemocy rewolucyjnej prze- 
prowadzane są do dzisiaj, zwłaszcza przez badaczy zajmujących niechętne 
marksizmowi pożycje ideologiczne. Skoro bowiem w konfrontacji z histo- 
rią trudno podważyć rangę politycznych dokonań Lenina, usiłuje się przy- 
najmniej zakwestionować jego stanowisko teoretyczne. Temu celowi słu- 
żą = między innymi — zarzuty „makiawelizmu” czy „blankizmu”, wy- 
suwane wobec niego przez tzw. sowietologię. W jej obrębie wiele miejsca 
poświęca się sprawom związanym z rewolucją socjalistyczną w Rosji. Sta- 
nowią one swoisty arsenał, z którego czerpie się argumenty mające wyka- 
zać amoralizm bądź pragmatyzm Lenina. | M 

Rewolucję socjalistyczną Lenin uznawał za wojnę postępową i sprawie- 
dliwą zarazem. Środkiem prowadzenia w Rosji owej aprobowanej moral- 
nie wojny była przemoc. Stanowiła ona fakt realny, nie ukrywany przez 
Lenina, lecz wielokrotnie poddawany analizie i ocenie. Nie tylko na tle 
określonej sytuacji roku 1917, ale już w 1899 roku przewidywał on moż- 
liwość pokojowego przejęcia władzy przez proletariat. Jest to alternatywa 
mało prawdopodobna — pisał — i choć bardziej odpowiadająca klasie ro- 
botniczej, to jednak uzależniona jest od skłonności burżuazji do ustępstw. 
Przemoc nie jest więc jedynym środkiem walki o socjalizm, stanowi nato- 
miast środek konieczny wtedy, gdy narzuca go przeciwnik. 

Lenin dostrzegał, że wojna domowa pociąga za sobą zniszczenia, terror, 
uszczuplanie formalnej demokracji. Potępiał jednak odsuwanie się od re- 
wolucji z tego powodu, nazywając „martwymi ludźmi w futerale” rezygnu- 
jących z walki, w której rozstrzygają się największe problemy ludzkości. 
Uchylanie się od wpływania na te problemy jest nieporównywalnie więk- 
szym złem, niż zastosowanie przemocy na pewnym etapie urzeczywistnia- 
nia idei socjalizmu. 

Walka o pokój, o zniesienie wszelkiej przemocy — to leninowskie uza- 
sadnienie moralne dla zastosowania rewolucyjnej przemocy. Jest to jed-- 
nocześnie pewne specyficzne kryterium, rozstrzygające nie o wyborze mię- 
dzy dobrem i złem, lecz między złem mniejszym i większym. W tym sen- 
sie przemoc jest dobra i zła zarazem; dobra — ze względu na cel, któremu 
służy, zła — z uwagi na swą istotę. 

Problem rewolucyjnej przemocy rozpatrywał Lenin nie tylko w aspek- 
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cie jej skuteczności, lecz uwzględniając całą złożoność i kontliktowość racji 
moralnych oraz prakseologicznych. Skuteczność stosowania rewolucyjnej 
przemocy nie stanowiła dla niego absolutnego kryterium, wykluczającego 
_ uznanie innych metod walki. 

O decyzjach politycznych Lenina i ich teoretycznym uzasadnieniu prze- 
sądzały polityczny realizm, liczenie się z konkretną rzeczywistością oraz 
znajomość mechanizmów i praw, którym podlegają procesy dziejowe. Nie 
był utopijnym moralistą, który pragnie sterować wydarzeniami z punktu 
widzenia swego subiektywnego, etycznie umotywowanego stanowiska, lecz 
człowiekiem czynu i idei zarazem. W dążeniu do urzeczywistniania owych 
idei, dostrzegając i aprobując określone racje moralne, Lenin miał odwagę 
z racji tych rezygnować, gdy nie było innej możliwości, na rzecz wartości 
wyższych. ; | 

Etyka partyjna — to ostatni z omawianych tu wątków etycznych w 
twórczości Lenina. Obejmuje on dwie grupy zagadnień: wzór osobowy 
działacza partyjnego oraz moralne aspekty zasad działania partii. 

Leninowski wzór osobowy dotyczy nie tyle ogółu członków rewolucyjnej 
partii, ile przede wszystkim jej aktywu kierowniczego. Prócz cech moral- 
nych zawiera on postulowane właściwości prakseologiczne, intelektualne 
i charakterologiczne, które same w sobie nie prezentują wartości moral- 
nych, lecz nabierają ich w zależności od wartości celów, osiągnięciu któ- 
rych towarzyszą. Kształtowanie tych cech stanowi dla Lenina postulat 
natury etycznej, kierowąny do działaczy zaangażowanych w życie partii. 

Wśród cech niezbędnych u aktywu partyjnego wymieniał między inny- 
mi: zdolność podejmowania trafnych i szybkich decyzji,. samodzielność, 
systematyczność, cierpliwość, umiejętność współpracy z kolektywem i kie- 
rowania nim, zdolności organizatorskie. Wiele uwagi poświęcał cechom 
intelektualnym, do których zaliczał wiedzę teoretyczną, antydogmatyzm, 

ycyzm wobec tez niedostatecznie udowodnionych, szacunek dla rze- 
telnych osiągnięć nauki. Wspominał wreszcie i o właściwościach charak- 
teru, ceniąc bezkompromisowość, nieugiętość, hart ducha, opanowanie, 
zdyscyplinowanie. 

Przywódców rewolucyjnej partii cechować winien bezsporny autorytet 
moralny oraz wierność zasadom, w imię których podejmują działalność. 
Muszą umieć ustosunkowywać się do ponoszonych porażek i popełnianych 
błędów, które są trudne do uniknięcia. W razie niepowodzeń konieczna jest 
zdolność do wycofywania się i zaczynania wszystkiego od początku, od- 
ważnego i jawnego przyznawania się do popełnianych błędów. 

Działacza partyjnego powinna cechować postawa uspołeczniona, pole- 
gająca na tym, że nie wolno mu nigdy nie tylko, stawiać własnych intere- 
sów wyżej niż czyichkolwiek innych, lecz również interesów grupowych, 
o charakterze partykularnym, przekładać nad dążenią ogólne. 

Szczególną rolę w ocenie postawy działacza partyjnego odgrywa — zda- 
niem Lenina — motywacja, kierująca przystąpieniem do ruchu rewolu- 
__ eyjnego. Ta, jeśli nie jest wyrazem uspołecznienia i nie wynika z pobudek 

- ideowych, lecz polega na dążeniu do zdobycia władzy, zaspokojenia ambi- 
cji przewodzenia innym, uzyskania konkretnych osobistych korzyści itp., 
dyskredytuje w opinii Lenina każdego, bez względu na efekty tak moty- 
wowanych działań. 

Szczególnie obszerne są teksty leninowskie mówiące o zasadach, których 
przestrzeganie jest w partii konieczne. Choć nie mają one charakteru reguł 
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wyłącznie moralnych, to jednak ich aspekty moralne są mniej lub bardziej 
widoczne. Taka jest bowiem specyfika tekstów Lenina, że wątki etyczne 
jego rozważań rzadko są wyrażne i pierwszoplanowe, znacznie częściej na- 
tomiast znajdujemy je w podtekstach wypowiedzi odnoszących się do in- 
nych — niż etyka — dziedzin. 

Refleksje Lenina w omawianej dziedzinie koncentrowały się na kilku 
podstawowych problemach. Były nimi: zagadnienia związane z rozbieżno- 
ściami występującymi w obrębie partii, ze stosunkiem partii do popełnia- 
nych przez nią błędów, wreszcie z jej stanowiskiem wobec szerokich 
rzesz bezpartyjnych członków społeczeństwa. 
| płótna aa yta pad ada z ir kr kg 
I niedopuszczalnym, bowiem rozmaite bywają ich inspiracje i konsekwen- 
cje — pisał Lenin. Mogą one prowadzić do wyjaśnienia spornych kwestii, 
korygowania błędów, wzmacniając i konsolidując partię. Jednak nie 
każda walka poglądów jest w partii nieunikniona, nie każdą też moż- 
na tolerować. Bywa, że wynika ona z ciasnych interesów osobistych lub 
partykularnych, z powodów błahych lub niegodnych, a nie z pozycji zasad- 
niczych. Taka walka demoralizuje partię, prowadzi do jej osłabienia lub 
rozbicia, należy więc jej się przeciwstawiać. 

Za jeden z podstawowych mierników wartości i powagi partii politycz- 
nej uznawał Lenin jej stosunek do własnych błędów. Trzeba umieć otwar- 
cie przyznać się do popełnionego błędu, wykryć jego przyczyny, zanalizo- 
wać warunki, które go zrodziły, gruntownie omówić środki jego naprawie- 
nia — postulował. 

Konsekwencją popełnionych błędów mogą być porażki i niepowodzenia, 
z powodu których nie wolno popadać w rozpacz bądź małodusznie je tu- 
szować. Natomiast słuszna polityka partii i jej sukcesy nie mogą stać się 
powodem do samouspokojenia, zatracenia krytycyzmu, uznawania włas- 
nych rozwiązań za wzorcowe dla całego światowego ruchu rewolucyjnego. 

O sile partii, o skuteczności podejmowanych przez nią działań, decyduje 
nie tylko mądrość i czystość moralna jej szeregów, lecz również umiejęt- 
ność współpracy z całym społeczeństwem. Trzeba więc tym, którzy do 
partii nie należą, okazywać zaufanie, włączać do współpracy, kontrolować, 
ale jednocześnie liczyć się z ich opinią. 


* Lenin a teoria etyczna twórców marksizmu 


Rozważania Marksa, Engelsa i Lenina poświęcone zagadnieniom etycz- 
nym cechuje zarówno podejście opisowo-wyjaśniające, w wyniku które- 
go powstała zwarta wewnętrznie teoria RNA jak £ oceniająco<nor- 
matywne. 

W swej refleksji teoretycznej nad órslnóśdą Lenin wielokrotnie na- 
wiązywał do twórczości Marksa i Engelsa, cytując fragmenty ich dzieł, po- 
twierdzając sformułowane przez nich ogólne tezy teoretyczne konkretny- 
mi analizami zjawisk i procesów moralnych występujących we współczes- 
nym mu społeczeństwie. Interesował go, podobnie jak i twórców marksiz- 
mu, wzorzec człowieka, do którego realizacji należałoby dążyć, oraz ideal- 
ny model społeczeństwa przyszłości, żyjącego w warunkach socjalizmu. 

U podstaw refleksji etycznej, zwłaszcza Marksa, dostrzec można potęż- 
ny fundament filozoficzny, na którym budował on koncepcję człowieka, 
formułował założenia aksjologiczne, pisał o sensie i wartości ludzkiego ży- 
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cia, o powołaniu człowieka. Ten nurt rozważań, nazywany filozofią czło- 
wieka, wypełniający młodz'eńczą twórczość Marksa, u Lenina jest znacz- 
nie mniej dostrzegalny. 

Nieuwzględnianie przez Lenina pewnych nurtów refleksji etycznej, któ- 
re odnaleźć można u twórców marksizmu, jest rekompeńsowane podej- 
mowaniem i obszernym rozwijaniem innych, specyficznych dla jego twór= 
czości problemów. Im właśnie poświęcono tutaj najwięcej miejsca. 

Do podejmowania takich wątków, jak etyczna klasyfikacja i ocena wojen 
oraz pókoju, moralne aspekty stosowania przemocy rewolucyjnej czy 
wreszcie zagadnienia etyki partyjnej, inspirowały Lenina konkretne wy- 
darzenia historyczne. W tej warstwie rozważań, stanowiącej pewne no- 
vum w porównaniu z Marksem czy Engelsem, najwyraźniej zarysowuje się 
jego postać jako teoretyka i naukowca z jednej, a działacza politycznego 
i praktyka z drugiej strony. Jest to warstwa najbardziej oryginalna i sa- 
p >. w myśli etycznej Lenina. Stąd też jego rozwiązania usytuowane 

graniczu moralności i polityki budzą najwięcej kontrowersji, a na- 
we ytywane bywają za odstępstwo od teorii marksistowskiej. Zarzu- 
ca się im zagubienie humanizmu, dominację wąskiego praktycyzmu. Nie 
dostrzega się, iż, w sferze dylematów między postulatami etyki: z realiami 
polityki, ich rozwiązania wyłącznie moralistyczne nie są możliwe, a ponad- 
to grożą straceniem z oczu celów najwyższych, zaprzepaszczeniem możli- 
wości ich realizacji. 

Wiele wątków etycznych w twórczości Marksa, Engelsa i Lenina było 
wspólnych, a ich rozwiązania podobne, co nie oznacza, że zawszę cechowa- 
ła je Adentyczność. Na przykład dokonana przez Marksa krytyka kapita- 
"lizmu zdaje się bardziej ostra i bezkompromisowa, niż to występuje w qd- 
niesieniu do tego systemu w Rosji u Lenina, silniej akcentującego również 
i pewne,pozytywne procesy zachodzące w tym ustroju. Niezależnie od tych 
różnic generalny wniosek moralny, jaki klasycy marksizmu wyprowadza- 
li ze swych analiz kapitalizmu, był identyczny. Stanowiła go humanistycz- 
na zasada aktywizmu społecznego, moralny obowiązek współtworzenia 
historii przez człowieka, jego uczestniczenia w postępowych, zmierzają- 
cych do zniesienia kapitalizmu i wiodących ku socjalizmowi przemianach 
społecznych. 

Odmienność w ujmowaniu lub rozwiązywaniu niektórych kwestii etycz- 
nych przez Lenina w porównaniu z Marksem bądź Engelsem nie narusza 
całkowitej zgodności w rozpatrywaniu przez nich problemów podstawo- 
wych. Zgodność ta jest oparta na wspólnym dla tych autorów fundamencie 
ogólnofilozoficznym i ideologicznym. Różnice w ich poglądach mają zna- 
czenie drugorzędne. Są one — między innymi — wynikiem nie tylko od- 
miennych realiów, w których powstawały ich teorie, ale i niepowtarzal- 
nych cech osobowości naukowych tych autorów. Często bowiem tak by- ' 
wa, że uczeni, nawet gdy reprezentują tą samą orientację teoretyczną, nie 
są całkowicie ze sobą zgodni przy rozstrzyganiu konkretnych,  szczegóło- 
wych zagadnień w obrębie wspólnie wyznawanej doktryny. 

"Wkład wniesiony przez Lenina do etyki marksistowskiej nie stworzył z 
"niej bynajmniej systemu pełnego, dostarczającego wyczerpujących odpo- 
wiedzi na wszelkie stawiane tej dyscyplinie pytania. Istnieją w niej nadal 
obszary mniej spenetrowane, które wymagają dalszych badań. Badania te 
są konieczne, by element składowy systemu marksizmu, jakim jest. etyka, 
nie pozostał koncepcją niepełną czy nie dość współczesną. 


u. 


Z teorii rewolucji socjalistycznej 


Geneza i przebieg rewolucji socjalistycznej w naszym kraju stano- 
wią od dawna przedmiot walki ideologicznej. Problematyka ta wywołu- 
je także —- co naturalme — dyskusje teoretyczne o dużym znaczeniu dla 

naszej współczesności. 

Artykułem prof. Henryka Chołaja rozpoczynamy cykl publikacji, 
które z różnych pozycji teoretycznych naświetlają tę istotną i znaczącą 
w perspektywie czterdziestolecia PRL problematykę. 


A 


HENRYK CHOŁAJ 


W jednym s lipcowych numerów „Życia Literackiego” nadzy Loranc opubli- 
kował znakomity artykuł pt. Mija 40 lat, poświęcony w znacznej mierze problema- 
tyce budowy podstaw socjalizmu w Polsce Ludowej. W szczególności autor formułu- 
je tezę, wedle której „nie wiega wątpliwości... że podstawy socjalizmu zbudo- 
wałiśmy”(1). 

Poszukiwanie odpowiedzi na pytanie, jaki szczebel dojrzałości osiągnęło budowni- 
etwo socjalizmu w Polsce Ludowej w toku minionego czterdziestolecia, nie stanowi 
przedmiotu naszych bezpośrednich zaińteresowań w tym miejscu. Jest to zadanie 
odrębne i — można by nawet powiedzieć — pochodne, gdyż najpierw należy wyjaś- 
nić metodologiczną stronę zagadnienia, a więc określić, w oparciu o jakie kryteria 
może być poprawnie sformułowana odpowiedź na pytanie dotyczące stopnia zaawan- 
sowania budownictwa socjalistycznego w Polsce Ludowej. | 

Wspomniany artykuł W. Loranca implikuje jednak również określone stanowisko 
metodologiczne. Oto, co pisze autor: 


_„„Na jakich podstawach rzeczowych oprzeć można twierdzenie o zbudowaniu pod- 
staw socjalizmu w naszym kraju, a na jakich twierdzenie, że — wbrew stanowisku 
VII Zjazdu = proces budowy socjalizmu zakończony nie został. Twierdzenie o zbu- 
dowaniu podstaw socjalizmu w Polsce opieramy na czterech przesłankach: 

= rozstrzygnięcie problemu władzy i jej ustabilizowania przez zbudowanie robot- 
" niczo-chłopskiego w swej treści państwa i stworzenie instytucji właściwych dla „pań- 
stwa socjalistycznego; 

— przeprowadzenie reform znoszących władzę klas posiadających tw konsekwen- 
eji same klasy (reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu). Zostały stworzone w ten 
sposób trwałe polityczno-ekonomiczne podwaliny sojuszu robotniczo-chłopskiego, co 
jest warunkiem nieodwracalności przemian socjalistycznych w Polsce; 

— w wyniku rewolucji w obszarze oświaty i kultury wykształciiiśmy siedmio- 


(1) W. Lorane: „Mija 60 lat”, „Życie Literackie” 18.7.1964. Dokładnie te same sformułowania 
gnajduje się również w artykule pt. „Perspektywy rozwoju Polski socjalistycznej w programie 
PZPR” opublikowanym przez W. Loranca w miesięczniku „Ideologia i Polityka” nr 1-—84/10%4, 
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milionową warstwę inteligencji, w większości o robotniczo chłopskim rodowodzie 
społecznym, co utwierdza przede wszystkim położenie klasy robotniczej jako decydu- 
jącej siły społecznej; | 

— zawarliśmy i skutecznie umacniamy taki system sojuszów międzynarodowych, 
które stabilizują położenie kraju i jego bezpieczeństwo oraz ochraniają społeczną 
treść państwa. Ten fakt jest ważnym czynnikiem układu sił między socjalizmem 
a kapitalizmem w skali globalnej. 

Wszystkie dokonane zmiany ustrojowe zadecydowały 0 nieodwracalności socjali- 
stycznych przemian w Polsce. Analiza całokształtu stosunków gospodarczych i społe- 
cznych pozwala stwierdzić, że zbudowaliśmy podstawy socjalizmu w naszym kraju 
nie tylko w sferze politycznej, ale również w gospodarczej i społecznej. 

Części zadań o różnym ciężarze gatunkowym, jednakże koniecznych, by po zbudo- 
waniu podstaw socjalizmu zakończyć proces jego budowy t przenieść do etapu twoTrze- 
nia rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, nie zdołaliśmy wykonać '(2). 

Nie można podzielać stanowiska W. Loranca w odniesieniu do interpretacji pojęcia 
kategorii „podstawy socjalizmu”, jak to wykażemy dalej, jednakże różniąc się z nim 
w konkretach należy z uznaniem odnieść się do jego generalnego podejścia metodo- 
logicznego. Po pierwsze, poszukując odpowiedzi na pytanie dotyczące oceny rezul- 
tatów budownictwa socjalistycznego w Polsce, sięga on — zgodnie z poziomęm aktu- 
alnej wiedzy naukowej w tym przedmiocie — właśnie do kategorii „podstawy so- 
cjalizmu”, a jest to warunek sine qua non jakichkolwiek sensownych dyskusji na 
ten temat. Po wtóre, posługuje się nie tylko zdezagregowanym pojęciem „podstawy 
socjalizmu”, lecz odnosi to pojęcie do poszczególnych, wyodrębnionych,. zasadni- 
czych sfer życia społecznego. Po trzecie, wywodzi swoje stanowisko z argumentów, 
które z kolei nawiązują do realnych faktów, charakteryzujących przebieg polskiego 
procesu historycznego, a więc nie stosuje metody orzekania czy też obwieszczania 
swego stanowiska i podawania go do. wierzenia innym. Po czwarte, nie mamy tu do 
czynienia z tak rozpowszechnianą u nas ostatnio metodą etykietowania i piętnowa- 
nia inaczej myślących, puszenia się rewolucyjnym frazesem przy jednoczesnym ni- 
hilistycznym stosunku do przeszłości; jest to więc chwalebny i godny naśladowania 
przykład kreowania via facti atmosfery rzeczowej dyskusji w sprawach donio- 
słych, m. in. dla przeprowadzenia poważnych prac studyjnych nad perspektywicz- 
nym programem PZPR. Po piąte, wreszcie mamy tu próbę realistycznego podejścia 
do rezultatów budownictwa socjalizmu w Polsce Ludowej; zasada realizmu stanowi 
zaś odwrotność odrywania się od życia i woluntaryzmu w kreśleniu kolejnych zadań. 


Wszelako stanowisko merytoryczne W. Loranca w kwestii okresu przejściowego od 

kapitalizmu do socjalizmu nie może być zaakceptowane ze względów teoretycz- 
nych. 
"l tak wedle W. Loranca zbudowanie podstaw socjalizmu wcale nie jest równozna- 
czne ze zbudowaniem socjalizmu, czyli z zakończeniem okresu przejściowego od 
kapitalizmu do socjalizmu. W rezultacie już po zbudowaniu podstaw socjalizmu wi- 
. dzi on potrłebę kroczenia nadal „drogą do celu, jakim jest zakończenie procdsu bu- 
dowy socjalizmu w Polsce”(3). Tymczasem tego rodzaju pogląd jest nie do pogodzenia 
z teorią budownictwa socjalistycznego. 

"'Trudno również zgodzić się z W. Lorancem, jeśli idzie o dokładną identyfikację 
czy też charakterystykę podstaw socjalizmu w poszczególnych sferach życia społe- 
czeństwa. Tak np. pomija on całkowicie zagadnienie materialno-technicznej bazy 
społeczeństwa (a więc w istocie poziomu dojrzałości sił wytwórczych), bez czego nie 


(2) Tamże. 
(39. W. Loranc: „Co i kto. jek Polską ?”, Sśzcię: Literackie" 28.1.1904.. 
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może się dokonać rzeczywiste uspołecznienie własności środków produkcji, eo Jest 
m.in ekonomiczną treścią okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu. 

Z kolei brak jest właściwie w ogóle wzmianki na temat kwestii uspołecznienia włas- 
ności środków produkcji jako zasadniczego i nieprzedawnionego kryteriurn zakoń= 
czenia okresu przejściowego, stanowiącego wyraz zbudowania podstaw socjalizraa w 
sterze ekonomicznej. Trudno przypuszczać, iż odrzuca on to pryncypialne kryterium, 
uważane nieprzypadkowo za szczególnie ważne, jeśli nie najważniejsze, choć 
bynajmniej nie jedyne. Jednakowoż milczenie w tej sprawie i jednoczesne twier- 
dzenie, że w Polsce zostały zbudowahe podstawy socjalizmu w serze ekonomicznej, 
mogłoby sugerować, iż autor stoi na stanowisku pluralistycznym, a więc wieloukła- 
dowy charakter ekonomiki okresu przejściowego w Polsce (co oznacza występowa- 
nie silnego układu prywatnej gospodarki drobnotowarowej oraz układu kapitał- 
stycznego) traktuje jako socjalistyczny. ' | 

Najmniej zastrzeżeń wywołuje stanowisko W. Loranca, jeśli chodzi e takie sfery 
życia społeczeństwa, jak sfera polityczna I międzynarodowa, które są identyfikowane 
właściwie: Lecz pozostaje roziegła sfera świadomości społecznej, której W. Loranc 
nie wyodrębnia i w ogóle nie rozpatruje analitycznie. A przecież podejście do okre- 
ślenia podstaw socjalizmu może być tylko kompleksowe, wskutek czego nie można 
stwierdzić, że w danym kraju zostały zbudowane podstawy socjalizmu, skoro socja- 
listyczna transformacja nie ogarnęła jakiejś zasadniczej stery życia społecznego. 

. Niezbędne jest wreszcie zwrócenie uwagi na kwestię sojuszów klasowych, a zwia- 
szczą sojuszu robotniczo-chłopskiego, jako synonimu sfery stosunków międzykiabo- 
wych, których określony szczebe! rozwoju uważany jest przez W. Loranca za indy- 
kator osiągnięcia podstaw socjalizmu w tej.sferze życia społecznego. 

"W. Loranc mógł stwierdzić, że w Polsce zostały już zbudowane podstawy socja- 
lizmu tylko dlatego, że samą tę kategorię ujmuje inaczej, niż należałoby. Ale w takim 
razie, jak w sposób teoretycznie poprawny kategorię tę określić? Jest to właśnie 
zadanie, jakie 'postawił przed sobą autor niniejszych słów. W tym też zakresie jest 
to równoznaczne z polemiką z teoretycznym stanowiskiem W. Loranca. 


%* 


Ekonomia polityczną nie rozpatruje ustroju socjalistycznego w całości, lecz tylko 
jedną jego sferę — bada ogólne ekonomiczne prawidłowości budowy i rozwoju so- 
ejalizmu. Ze sferą gospodarki związane jest przede wszystkim socjalistyczne uspo- 
łecznienie własności środków produkcji — jako prawidłowość torująca sobie drogę 
w warunkach wieloukładowej ekonomiki okresu przejściowego od kapitalizmu do so- 
cjalizmu. Jest to jedna z najważniejszych prawidłowości okresu przejściowego, gdyż 
socjalistyczna transformacja prywatnej własności środków produkcji wyraża główny 
cel tego okresu. Prawidłowość socjalistycznego uspołecznienią zaczyna działać po 
zdobyciu władzy politycznej przy nieodzownych dla niej przesłankach obiektywnych 
i subiektywnych. : 

We współczesnej literaturze marksistowskiej coraz szerszą akceptację zyskuje 
pogląd, wedle którego u podstaw periodyzacji rozwoju socjalizmu leżą różne etapy 
socjalistycznego uspołecznienia produkcji. Takie podejście do wyjaśnienia obiektyw- 
nej podstawy wyodrębnienia kolejnych stadiów (etapów) rozwoju socjalizmu stało 
się możliwe nie od razu. W istocie dopiero w ostatnich kilkunastu latach zostały 
przezwyciężone różne uproszczenia, jakie występowały dawniej w literaturze przed- 
miotu. Wniesiono wiele nowych momentów, zwłaszcza do pojmowania treści socjali- 
stycznego uspołecznienia produkcji jako procesu wieloetapowego 1 wielostronnego, 
nie pozbawionego sprzeczności. Równocześnie wyjaśniło się, że kraje socjalistyczne 
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rozwijają się drogą bardziej skomplikowaną, niż przewidywała to teoria stopniowe» 
go i stałego podnoszenia poziomu uspołecznieiiia produkcji, Ujawniły się negatywne 
„skutki nieuzasadnionego wybiegania naprzód w sprawię uspołecznienia środków 
produkcji, a także wykorzystywanie — zgodnie z zasadą realizmu ekonomicznego 
= pracy nie uspołecznionej na niektórych odcinkach gospodarki narodowej. ze 
względu na historyczną żywotność niektórych fdrm pracy indywidualnej. Zbudo-. 
wanie ekonomicznych podstaw socjalizmu wymaga z kolei dokończenia, dobudowa-. 
nią wyższych „pięter” życia społecznego. To zaś oznacza również zmianę sposobu 
życia, zwłaszcza. tzw. socjalizację bytu. Uspołecznienie zatem, choć jest przede 
wszystkim kategorią sposobu produkcji, ma. również swój wymiar pozaekonomiczny, 
gdyż dotyczy niektórych sfer życia społecznego, stanowiących elementy PS ży- 
cia. 

W ten sposób dóchodźlisy. do Fonik o rolę kategorii uspołecznienia środków pror 
dukcji jako kryterium. wyodrębniania ogólnych (nie zaś konkretno-historycznych 
w odniesieniu do poszczególnych krajów) etapów rozwoju socjalizmu. Czy quspołecz- 
nienie może pełnić — i w jakim zakresie — rolę kryterium ogólnej periodyzacji 

rozwoju socjalizmu? 

-- Wedle A. Cypko „na przestrzeni długiego okresu historycznego po rewolucji "a 
listycznej w. Rosji zagadnienie celów. socjalizmu było zwykle utożsamiane z proble- 
mem środków, przesłanek przejścia do tego ustroju. Dlatepo zwykle kryteria socje- 
lizmu kojarzyły się przede wszystkim z osiągnięciami w dziedzinie uspołecznienia 
środków produkcji, z sukcesem w usuwaniu starych, przedsocjalistycznych układów. 
gospodarczych... Konieczne jest uświadomienie sobie tego, że w ostatecznym rachunku 
oelem wszelkich przeobrażeń socjalistycznych jest nie proces przeobrażeń, lecz jego 
wynik końcowy, dobro społeczne klas pracujących, szczęście i pomyślność każdej 
jednostki... Owo uświadomienie sobie przez szerokie masy istoty 4 głównych celów 
socjalizmu stało się symbolem naszych czasów.. Orientacja naszych czasów na 
prawdziwe cele socjalizmu, na istotny dla marksizmu związek narodzin. budowy Ro> 
wego społeczeństwa z jego celami społecznymi, nie znalazła jeszcze własnego - wy- 
razu w pracach poświęconych badaniu społeczeństwa socjalistycznego, .. gdy zadania 
dalszego postępu socjalizmu utożsamiane są całkowicie z zasadami dalszego oi 

nienia środków produkcji i zarządzania nimi '(4). 


Otóż przede wszystkim wydaje się, iż A. Cypko szuka rozstrzygnięcia zarysowane- 
go dylematu drogą rozwiązania alternatywnego (tj. albo—qlbo). Jest to nie do przy ję- 
cią z powodu ułomnej jednostronności. Właściwsze jest pew zanie <ompiemeniar= | 
ne, jakiemu daje wyriz St. Widerszpi!, który pisze: 

„Jako główny wymiar socjalistycznych przemiau traktuję proces realnego uspołe- 
cznienia obejmujący zarówno jakościowe przekształcenia stosunków własnościowych 
i struktur klasowych, jak i rozwój sił wytwórczych, podporządkowany urzeczywist- 
nieniu głównego celu socjalizmu: zapewnieniu dobrobytu społecznego i indywidual- 
nego oraz stwarzaniu warunków swobodnego, wielostronnego rozwoju wszystkiech 
obywateli. Proces ten obejmuje również pośredni i bezpośredni udział ludzi pracy w 
zarządzaniu. 

Uspołecznienie pracy i produkcji ża przesłanką rozwoju demokracji socjalistycz- 
nej oraz uspołecznienia jednostek rozumianego jako ich różnorodne działania na 
rzecz szerszych układów społecznych, jako podstawy i działania, które wykraczają 
poza krąg spraw osobistych i nie są bezpośrednio z losem tych jednostek związane. 

Realne uspołecznienie występuje w charakterze syntetycznego kryterium rozwoju 


($) A. Cypko: „Społeczne aspekty realnego uspołecznienia śrolków obezagnaji PR, 
mięta” nr 1, 1601, str. 6. 
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społeczeństwa socjalistycznego, rozwoju rozpulrywanego z perspektywy struktury 
formacji społecznej i szerszych układów społecznych. 

„Drugą możliwą perspektywą analiz przeniuan społecznych it stopnia rozwoju spo- 

łeczeństwa socjalistycznego jest perspektywa egzystencji indywidualnej, życia co- 
dziennego jednostek, ich życia w rodzinie i działalność w różnych sferach 4 wkła- 
dach społecznych, Z tego punktu widzenia rozpatruję sposób życia jednostek (i 
zbiorów jednostek) jako kryterium postępu społeczeństwa socjalistycznego. 
' Obie perspektywy są analitycznie ze sobą ściśle powiązane i przenikają się na- 
wzajem. Między poziomem makrospołecznym i jednostkowym istnieje wzajemne 
uwarunkowanie (przy określającej roli warunków ogólnospołecznych i struktur for- 
macyjnych), pojawiają się też między nimi nierównomierności rozwoju i sprzeczno- 
ści, które występują na powierzchni zjawisk, m.in. w postaci różnego rodzaju trud- 
ności i niedostatków” (5). 

W marksistowsko-leninowskiej teorii socjalistycznego uspołecznienia nie ma sprze- 
czności pomiędzy celami a środkami. Wszak istota ekonomicznego uspołecznienia 
środków produkcji w socjalizmie polega na podporządkowaniu produkcji społecznej 
interesom całego społeczeństwa. Interes społeczeństwa określa cel produkcji. Po- 
przez podporządkowanie środków produkcji celowi ogólnospołecznemu następuje 
ekonomiczna realizacja własności socjalistycznej, przy czym postęp w realnym uspo- 
łecznieniu środwów produkcji zależy nie tylko od tego, czy dokonuje się on w intere- 
sie społeczeństwa, lecz również i jego własnymi rękami, poprzez udział mas w orga- 
nizacji i zarządzaniu produkcją etc. Stąd też pierwszym i decydującym kryterium 
realnego uspołecznienia socjalistycznego jest zapewnienie priorytetu interesów ogól1- 
nospołecznych, stopień realizacji celu produkcii socjalistycznej. Tak sprawa przedsta- 
wia się w płaszczyźnie teoretycznej. Co innego natomiast, jeśli występuje upro- 
szczone rozumienie uspołecznienia. Ale wtedy nie można stawiać zarzutu teorii, 
lecz krytykować opaczną jej interpretację lub błędy w praktycznej polityce 
uspołecznienia. ; 

Dodajmy ponadto, że — z drugiej strony — absolutyzowanie stopnia realizacji celów 
społecznych jako kryterium realnego uspołecznienia może prowadzić 2 kolei do ig- 
norowania kryteriów uspołecznienia dotyczących warunków realizacji tych ce- 
lów, a mianowicie warunków istniejących w sferze sił wytwórczych, a także społecz- 
no-politycznych warunków do tealizacji celów społecznych. 

Nie wszystkie rodzaje warunków mają jednakowe znaczenie w poszczególnych 
etapach rozwoju socjalizmu. Niektóre kryteria odnoszące się do warunków mogą być 
w określonej sytuacji wytyczane jako cele, których realizacja jest potrzebna, aby za- 
pewnić przejście do etapu wyższego, na którym może być zrealizowany szeroko 
rozumiany cel produkcji socjalistycznej. 

Co się tyczy utożsamiania postępów w uspołecznieniu środków produkcji z kry- 
teriami periodyzacji rozwoju socjalizmu, to należy stwierdzić, iż kryteria zakończenia 
okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu (podobnie zresztą, jak i kryteria 
socjalizmu rozwiniętego) dotyczą wszystkich podstawowych sfer życia społecznego, 
a nie tylko sfery produkcji materialnej. Uspołecznienie jest główną obiektywną pra- 
widłowością rozwoju sfery ekonomicznej, lecz nie wszystkich pozostałych sfer Życia 
społecznego. Niezbędne jest więc _ wielostronne, kompleksowe podejście do oceny 
stopnia zaawansowania społeczeństwa na drodze rozwoju socjalistycznego. 


Ponieważ każde społeczeństwo, także społeczeństwo w okresie przejściowym od 
kapitalizmu do socjalizmu, jest określoną współzależnością strony ekonomicznej, 


(35) St. Widerszpił: „Refleksje nad rozwojem współczesnego społeczeństwa polskiego”, War- 
szawa 1079, str. 6—7. 
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społecznej, politycznej i duchowej, słowem, jest organizmem społecznym, przeto przy 
uwzględnieniu kryteriów zakończenia okresu przejściowego należy brać to pod 
uwagę. Samo pojęcie kryterium jako miernika szczebla rozwoju społeczeństwa po- 
winno bowiem charakteryzować poziom rozwoju społeczeństwa jako całości. Sacja= 
lizm jako historyczna forma społeczeństwa ludzkiego stanowi właśnie „całościowy” 
organizm społeczny. Z tego punktu widzenia kryterium dojrzałości socjalizmu (zbu- 
dowanego w zasadzie lub rozwiniętego) to kompleks kryteriów, gdyż nie może 
na zrozumieć socjalizmu, abstrahując od jakiejś ważnej jego sfery. 

Wiadomo jednak, że gdy występuje wiele kryteriów cząstkowych, powstaje po- 
trzeba ustanowienia jakiejś subordynacji pomiędzy nimi, zwłaszcza jeśli kryteria nie 
są równoznaczne pod wzęlędem znaczenia. Nierównoznaczność kryteriów zakłada ko- 
nieczność wydzielania spośród nich kryterium głównego. Odpowiedź w tej sprawie 
jest znana. Teoria wydziela spośród sfer życia społecznego sferę określającą, tj. 
sterę produkcji materialnej. Z funkcjonowaniem tej sfery jest też związane głównie 
kryterium periodvzacji Skoro podstawę wszelkiego społeczeństwa stanowi produk- 
cja materialna, gdzie ludzie wchodzą w określone stosunki produkcji (stosunki 
ekonomiczne), to prawidłowości rozwoju produkcji materialnej są podstawowymi 
(lecz nie jedynymi) prawidłowościami rozwoju społeczeństwa. 

Tak więc wielostronne podejście do określenia kryteriów zakończenia okresu przej- 
ściowego nie może w żadnym przypadku oznaczać uznawania równorzędności 
bazy ekonomicznej i nadbudowy ideologicznej w życiu społeczeństwa socjalistyczne- 
go i przy określaniu szczebla jego dojrzałości. Nie traci bowiem wcale swego znacze” 
nia teza o decydującym znaczeniu stosunków produkcji. Naukowe różnice pomiędzy 
fazami i etapami nowej formacji marksizmu-leninizmu widzi przede wszystkim w 
stopniu ekonomicznej dojrzałości społeczeństwa. Socjalizm oznacza w pierwszym rzę- 
dzie określone stosunki, u podstaw których znajdują się stosunki własności. Wszystko 
inne w życiu społecznym jest wtórne, zależne od tej zasadniczej zmiany. 


Tzw. systemowe podejście do zagadnienia kryterium zbudowania socjalizmu musi 
uwzględniać fakt, iż stosunki pomiędzy elementami w obrębie systemu wykazują 
nie.tylko współzależność, ale i subordynację, tj. tworzą określoną hie- 
rarchię. W przeciwnym razie groziłoby zejście na płaszczyznę pluralistycznej koncep- 
cji tzóv. czynników procesu historycznego. Wyjście z sytuacji ukazuje materialistyczne 
pojmowanie dziejów, które wnosi światło do tego splotu czynników i otwiera możli- 
wość logicznego i sensownego rozstrzygnięcia kwestii przez odwołanie się do tego 
czynnika, który stanowi podstawę całego układu życia społecznego. Odpowiedź na 
pytanie, czy możliwe jest znalezienie wśród wielu kryteriów, które nie mają jedna- 
kowego ciężaru gatunkowego, czynnika nadrzędnego, zawiera materialistyczna teo- 
ria rozwoju społecznego, która spośród wszystkich sfer życia społecznego wydziela 
jedną, określającą sferę, tj. sferę produkcji materialnej. 


Głównym kryterium służącym do wydzielania poszczególnych etapów w rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego (jak i poprzednich formacji) są stosunki produkcji, 
w których ujawniają się główne cechy tego ustroju. Analiza procesu stawania się so- 
_ejalizmu powinna więc brać za punkt wyjścia to właśnie kryterium, zaś central- 
nym punktem analizy powinno być właśnie przede wszystkim ukazywanie zmian 
w systemie stosunków produkcji. Ich zmiany powinny być traktowa- 
ne jake główne wskaźniki kryterialne wstąpienia społeczeństwa w fazę socjalizmu 
(nie należy przy tym abstrahować od rozwoju sił wytwórczych, gdyż przy takiej 
nieuzasadnionej abstrakcji nie można wytłumaczyć rozwoju stosunków produkcji). 
Stosunki ekonomiczne zawsze były bazą całego systemu stosunków społecznych, ich 
„konstrukcją nośną”. Ale — powtórzmy to — opierając się na ekonomice socjalizmu 
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bynajmniej nie sprowadza się do niej. Z samej istoty socjalizmu, który jest całościo- 
wym organizmem społecznym, wynika, że za kryterium należy brać nie jedną strunę 
życia społeczeństwa, nawet decydującą. Kryterium ekonomiczne — brane zwłaszcza 
w jedności ze wskaźnikami struktury klasowej — jest decydujące, ale nie integral- 
ne. 

Ponieważ życia społeczeństwa socjalistycznego nie można zredukować do zagadnie- 
nia socjalistycznych form produkcji, okres przejściowy od kapitalizmu do socjalia 
mu nie może być zakończony na podstawie jednego kryterium. Stąd wynika aktualne 
eksponowanie punktu widzenia, wedle którego nieodzowne jest podejście wielostron- 
ne do określania kryteriów zakończenia okresu przejściowego. 


Znajduje to swój wyraz w pojęciu podstawy socjalizmu w głównych ste- 
rach życia społeczeństwa, a nie tylko w sferze stosunków produkcji. Przy czym, jeśli 
idzie o tę właśnie sterę, to akcentuje się nie uspołecznienie formalne, lecz uspołecz- 
hienie realne. Podstawy socjalizmu to kategoria nie tylko ekonomiczna, lecz i socjolo- 
giczna. W związku z tym I budowa podstaw socjalizmu wyraża treść nie czysto eko- 
nomiczrią, lecz ogólnosocjologiczną. 

Najważniejszymi warunkami życia wszelkiego społeczeństwa są warunki material- 
ne, społeczno-polityczne i duchowe. Stąd też przez własne podstawy społeczeństwa 
w kaja na określonym etapie jego rozwoju rozumie się różnego rodzaju — material- 

e, duchowe itd. — warunki istnienia konkretnego historycznie społeczeństwa, ade- 
Raya względem jego istoty i podlegające reprodukcji w toku jego rozwoju. Fun 
kcjonowanie i rozwój społeczeństwa na jego własnej podstawie rozpoczynają się wte- 
dy, kiedy została zniesiona stara struktura społeczeństwa i ukształtowała się nową, 
kiedy zaczęły działać nowe prawidłowości. W życiu oznacza to, że zniesiono wewnę- 
trzne źródła restauracji starego ustroju. 


Analogicznie określenie podstaw socjalizmu nie może nie odnosić się do óóG 
rodzaju warunków egzystencji społeczeństwa, Podstawy socjalizmu wyrażają £ys=- 
tem określonych stosunków produkcji, stosunków społeczno-politycznych, ideolo- 
gicznych itd., których stworzenie jest celem budownictwa socjalistycznego w okresie 
przejściowym. Innymi słowy, są to główne komponenty realizacji ogólnego celu, bez 
których nie byłoby internacjonalnej treści socjalizmu — zgodnie z założeniem, że 
hie ma socjalizmów o różnych istotach. Stworzenie podstaw socjalizmu to nic iAnego 
jak ukształtowanie głównych cech organizacji społeczeństwa, które przejawiają się 
w zasadniczych sferach jego życia. Wszak słusznie mówi się, że socjalizm to określo- 
ny ustrój ekonomiczny, ustrój społeczny, ustrój polityczny. Jest to główny rezul- 
tat, a zarazem kryterium zakończenia okresu przejściowego-od kapitalizmu do s0- 
cjalizmu. 

Stanowisko teoretyczne, wedle którego okres przejściowy kończy się wtedy, kie- 
dy zostaną stworzone podstawy socjalizmu w głównych sferach życia społecznego, 
implikuje identyfikację i wydzielenie owych sfer. W ten sposób dochodzimy nieu- 
chronnie do pytania, które stery życia społecznego są główne — w odróżnieniu od 
pozostałych — drugorzędnych, albo też nie podlegających przeobrażeniom o charak- 
terze ustrojowym? Innymi słowy, w jakich konkretnie sferach życia społecznego pod- 
stawy socjalizmu mają być budowane? 

-Nie wystarczy tutaj twierdzenie, że budowa socjalizmu to kształtowanie nowych sił 
wytwórczych, nowych stosunków produkcji i nowej nadbudowy. Jest te podział 
grosso modo, mający skądinąd swoje prawo obywatelstwa, lecz nie dostosowany do' 
stopnia konkretności wymaganego przez wielopłaszczyznowość kategorii podstawy 
socjalizmu (jakkolwiek w okresie przejściowym powstaje nowy sposób produkcji 
i nowa nadbudowa). | 
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w związku z tym należy przede wszystkim wyjaśnić, czym w ogóle jest tzw. 
sfera życia społecznego Otóż sfera taka ogarnia względnie samodzielną i specyticzną 
dziedzinę działalności ludzkiej Każda z takich sfer jest nieodzowna dla istnienia 
i rozwoju społeczeństwa. Jest to więc wyodrębniająca „się, ukształtowana dziedzina 


działalności ludzkiej. 
„Jedną z zasług materializmu historycznego jest odkrycie ogólnej struktury forma- 


. cji społeczno-ekonommicznej, a mianowicie: produkcja (obejmująca także relację spo- 


łeczeństwo—przyroda) — stosunki produkcji i pochodne stosunki społeczne — nadbu- 
dowa polityczna — formy świadomości społecznej. Mówi się więc 6 czterech sferach 
głównych (lub podsystemach): ekonomicznej, społecznej, politycznej | duchowejl6). 
Zostały one po raz pierwszy zidentyfikowane we właściwej kolejności i wżajemnym 
związku przez K. Marksa i F. Engelsa, 

Istnieje więc teoretyczna koncepcja głównych sfer życia społeczeństwa, którą w 
podstawowych zarysach sformułował K. Marks w liście do P. „Annienkowa” z 28. 12. 
* 1846 r., a następnie rozwinął W. Lenin. 

„Proszę założyć określony stan rozwoju ludzkich sił wytwórczych, a otrzyma Pan 
określoną formę wymiany t konsumpcji. Proszę założyć określony szczebel rozwoju 
produkcji, wymiany i konsumpcji, otrzyma Pan odpowtednią formę ustroju społecz- 
nego, odpowiednią organizację rodziny, stanów czy klas, krótko mówiąc odpowiednie 
społeczeństwo obywatelskie. Proszę założyć takie społeczeństwo obywatelskie, a otrzy- 
ma Pan odpowiedni ustrój polityczny, który jest tylko oficjalnym wyrazem tego 
społeczeństwa (7). 

"Ta sama myśl przewija się w Przyczynku do krytyki ekonomii politycznej, gdzie 
K. Marks pisał: „Całokształt tych stosunków produkcji stanowi ekonomiczną struk 
turę społeczeństwa, redlną podstawę, na której wznost się nadbudowa prawna t po- 
lityczna i której odpowiadają określone formy świadomości społecznej. Sposób 
produkcji życia materialnego warunkuje "PORT polityczny i SEROZY proces ży- 
cia w ogóle”(8). | 

Przypomnijmy w tym miejscu, iż w rozwoju: materialitmy R otozwczkcgć: były też 
próby innegó podejścia do typologii stawowych sfer życia społeczeństwa 'ludz- 
kiego W szczególności można "wymienić „pięctoczłonowy” schemat G. =+"oo"R 
wyłożony w jego znanych Podstawowych zagadnieniach marksiźmu: 

Gdybyśmy chcieli zwięźle wyjażnić pogląd Marksa—Engelsa na stosunek zachodzą 
cy pomiędzy słynną obecnie «podstawą» a nie mniej słynną «nadbudowąq", to byśmy 
otrzymali, co następuje: 1) stan sił wytwórczych; 2) uwarunkowane przezeń stosunki 
ekonomiczne; 3) społeczno-polityczny ustrój wyrosły na danej podstawie ekonemicze 
nej; 4) psychikę człowieka społecznego, określoną częściowo bezpośrednio przez eko- 
nomikę, a częściowo przez cały ustrój społeczno-polityczny, wyrosły z niej; różne 
śdeólogie odzwierciediające w sobie właściwości tej psychikt"(9). 

Cechy szczególne głównych sfer życia społeczeństwa i mechanizmu ich wzajemniego 
oddziaływania określane są w sposób następujący: 

Otóż życie ekonomiczne obejmuje dziedzinę produkcji materialnej re. 
prezentującą dwie strony: siły wytwórcze i stosunki produkeji, bez których > 


| możliwa jest jakakolwiek produkcja dóbr materialrtych. 


wydsielenie(10) społeczno-ekonomicznego aspektu kategorii materialno-techni- 


GOREZPRZRERYTZZERDCHZZA 
(6) POŁ. „Marksiętako-leninskaja tieorija istoriczeskogo procesza”, Moskwa 1063, str, 36—66. 
(7) K. Marka, F. Engels: „Dzieła” t. 2, str. 628. | 
(© K, Marka, F. Engels: „Dzieła” t 18, str. 8. 
(8) G. Piechanow: „Podstawowe zagadnienia marksizmu”, Łódź 1946, str. 5—8E. "A 
GH w. „Lenin odróżniał materialno-techniczną podstawę (albo bazę) aaa od ekono- 
smicznych podstaw aocjalizmu, Por. W. Lenin: „Dzieła” t. "Be ste. 267, t 33, qir. 01. 


. 
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cznej bazy społeczeństwa pozwala mówić o posiadaniu przez dane społeczeństwo 
właściwej mu (własnej) bazy technicznej — w odróżnieniu od jego bazy ekonomicz= 
nej sensu: stricto. Pojęcie „własna” wyraża społeczną haturę tej bazy w okresie sta- 
wania się danego ustroju. Produkcja materialna stwarza nie tylko impulsy samoroz- 
woju, lecz i dla innych sfer życia społeczeństwa. Stanowi ona najgłębszą podstawę 
społeczeństwa — również i w tym znaczeniu, iż powołuje do życia sfery pozostałe. 

Pojęcie stery stosunków socjalnych pokrywa się w zasadzie z po- 
jęciem struktury socjalnej społeczeństwa, w skład którego wchodzą te czy inne klasy 
społeczne, grupy zawodowe etc. Jest to całokształt historycznie ukształtowanych 
wspólnot ludzkich oraz wszelkie relacje pomiędzy nimi. Sfera ta zależy bezpo- 
średnio od ekonomiki, a zarazem stanowi konkretyzację, wzbogacenie, rozwinię- 
cie stery ekonomicznej, gdyż stosunki społeczne są przedłużeniem stosunków ekono- 
micznych, ściśle splatają się z nimi. 

Polityczną sferę życia społeczeństwa określają stosunki ekonomiczne 
i społeczno-klasowe, a więc jest ich pochodną. Politykę kreują klasy i grupy społecz- 
ne dla wyrażenia ich interesów. Konieczność tej polityki uwarunkowuje przede 
wszystkim sprzeczność interesów w sferze ekonomicznej. (Polityka, wedle W. Le- 
nina, jest najbardziej skoncentrowanym wyrazem ekonomiki, ma jednak prymat nad 
ekonomiką). Przy charakterystyce sfery politycznej posługujemy się pojęciem polity- 
cznej organizacji społeczeństwa albo systemu politycznego. W związku ze swoimi 
funkcjami sfera polityczna ma złożoną strukturę. Jej elementami są publiczne or- 
ganizacje i instytucje a więc przede wszystkim partie POSAE państwo, stosunki 
polityczne, jak np. prawa i wolności etc. 


W sferze duchowej formują się poglądy, idee, które pozwalają ludziom 
poznawać i rozumieć realne warunki ich życia, co z kolei daje możliwość przystoso- 
wania się do tych warunków. Elementami tej sfery są różne formy świadomości 
społeczno-politycznej, ekonomicznej, historycznej, prawnej, moralnej, artystycznej, 
filozoficznej, religijnej lub ateistycznej itd. Sfera ta jest zinstytucjonalizowana i ma 
złożoną strukturę oraz dwa poziomy: teoretyczno-ideologiczny oraz potoczny, od- 
zwierciedlający życie społeczne na podstawie codziennego doświadczenia praktycz- 
nego; poziom ten nie daje wiedzy o społeczeństwie jako całości, o prawach jego 
rozwoju. Wyższy poziom poznania nie ogranicza się do wiedzy naukowej, idzie tu 
jeszcze o systemy wartości. Jest to sfera, w której nie tylko pojawia się świadomość 
społeczna i indywidualna, lecz sfera, w której ludzie wytwarzają idee. 
W każdej z dziedzin tej sfery działają i oddziałują na siebie determinanty ekonomicz= 
ne i społeczno-polityczne. |. 

Charakterystyka podstaw socjalizmu w głównych sferach życia społeczeństwa 
może być przedstawiona przy użyciu takiej czy innej terminologii, posługiwa- 
niu się synonimami i wyrazami bliskoznacznymi Pod tym względem mA 
różnice pomiędzy poszczególnymi autorami(11). . 

I tak techniczną podstawę socjalizmu, określaną najczęściej jako materialno>tech- 
niczna baza socjalizmu, tworzy wielka produkcja maszynowa w przemyśle i w rol- 
nictwie, lub — innymi słowy — taki stopień rzeczywistego uspołecznienia produkcji 


(11) Oto jak np. ujmuje rzecz radziecki filozof A. P. Butenko: „Ze względu na ewój cha- 
rakter «podstawy socjalizmue to pojęcie kompleksowe, które obejmuje: materialno-technicz= 
ną podstawę socjalizmu — produkcję maszynowa w przemyśle | w rolnictwis; ekonomiczną 
podstawę socjalizmu — apołeczną własność środków produkcji, socjalistyczne stosunki pro- 
dukcji; podstawę społeczno-klasową — socjalistycznego typu socjalną strukturę społeczeń- 
stwa, podstawę praktyczną — socjalistyczną organizację praktyczną, państwo, partię, orga 
nizacje masowe, podstawy kulturalno-ideologiczne” — A. P. Butenko: „Socjalizm kak obDszcze- 
stwiennyj stroj”, Moskwa 1974, str. 156. 
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ceznych praw i realizacji zasad socjalizmu. 

Podstawę ekonomiczną sensu stricto socjalizmu stanowi panowanie socjalistycz- 
nych stosunków produkcji i podziału w całej gospodarce narodowej, opartych na 
uspołecznionej własności środków produkcji. 

Podstawę socjalizmu w sferze socjalnej tworzą — w wyniku zniesienia klas wyzys- 
kujących i antagonizmów klasowych — nowo powstałe klasy społeczne, tj. klasa robo- 
tnicza na miejsce byłego proletariatu, klasa socjalistycznych chłopów=spółdzielców (w 
krajach, gdzie panowało przed rewolucją rolnictwo chłopskie), socjalistyczna inte- 
gracja — a więc występowanie grup społecznych we wspólnym charakterze; sojuszu 
klasy robotniczej z klasą chłopską oraz innymi warstwami społecznymi. 

Podstawę polityczną socjalizmu stanowi władza mas pracujących pod przewodem 
klasy robotniczej i jej marksistowsko-leninowska partia, obejmująca w szczególności 
nadbudowę instytucjonalną, jaką jest państwo socjalistyczne,. demokratyczny udział 
mas pracujących w zarządzaniu ete. 

Podstawę socjalizmu w sferze świadomości, nazywaną niekiedy kulturalno-ideolo- 
giczną podstawą socjalizmu, tworzą wysoki poziom cywilizacyjny narodu, wysokie 
ideały moralne, dominacja naukowego światopoglądu, humanistyczna orientacja 
w kulturalnym życiu społeczeństwa, ukształtowanie socjalistycznego typu osobowości 
człowieka. Rewolucja w sferze świadomości jest ogólną prawidłowością przeobrażeń 
okresu przejściowego od kapitalizmu 'do socjalizmu(12). 

Koncepcja czterech podstawowych, tj. ekonomicznej, społecznej, politycznej i du 
chowej sfery życia społecznego (sfera stosunków technicznych ma charakter odrę- 
bny), jest częścią ogólnej teorii formacji Pona: Stanowi ona istotne 
dopełnienie tej teorii. 

W każdym bądź razie współczęsna, tzn. odpowiadająca obecnemu poziomowi 
wiedzy naukowej, koncepcja podstawowych sfer życia społecznego nie może ab- 
strahować odd stery życia międzynarodowego, co w konsekwencji 
prowadzi do wniosku © celowości poszerzenia kategorii podstaw socjalizmu i na tę 
sferę. Stosunki międzynarodowe są przedłużeniem tych stosunków społecznych, które 
ukształtowały już się na podstawie narodowej, jednakże reprezentują specjalny typ 
stosunków (między wielkimi wspólnotami ludzi), na powstanie których wpływa 
szereg czynników. Stosunki te tworzą określony system i — podobnie jak stosunki 
w obrębie poszczególnych państw — reprezentują różne treści społeczne i polityczne. 
Po utworzeniu światowego systemu socjalistycznego żyjemy nie tylko w obrębie 
poszczególnych krajów, ale również w systemie państw socjalistycznych. | 

Jeśli idzie o zakończenie okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu, to 
w odniesieniu do pewnych sfer życia społecznego trudno jest i w praktyce, a częś- 
ciowo nawet i teoretycznie, wyznaczyć granice w sposób jednoznaczny. O ile w od- 
niesieniu do podstawy ekonemicznej czy też stosunków klasowych trudności są 
względne, to inaczej wygląda prawda w odniesieniu do sfery życia duchowego całej 
tzw. nadbudowy. W całej pełni mają tutaj zastosowanie słowa K. Marksa, który tak 
pisał. w przedmowie do swego Przyczynku do krytyki ekonomii politycznej o epoce 
rewolucji socjalnej: 

„Wraz ze zmianą podstawy ekonomicznej odbywa się szybciej lub wolniej prze- 
wrót w całej olbrzymiej nadbudowie. Przy rozpatrywaniu takich przewrotów należy” 
zawsze odróżniać przewrót materialny w warunkach ekonomicznych produkcji, dają= 


(12) Przewrót w duchowym życiu społeczeństwa nazywał W. Lenina rewolucją kulturalną 
— jako część rewolucji socjalistycznej. Ideowa (zniesienie duchowego panowania klas wy- 
zyskujących) 1 społeczna (zmiana społecenego oharakteru kultury, zniesienie alienacji mas 
pracujących od kultury) rewolucja stanowią jeden proces i tworzą jej istotę. 
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cy się stwierdzić ze ścisłością właściwą naukom przyrodniczym — od form prawnych, 
politycznych, religijnych, artystycznych lub filozoficznych, krótko mówiąc od form 
ideologicznych, w jakich ludzie uświadamiają sobie ten konflikt i walczą o jego roz- 
strzygnięcie” (13). 

Przejawem realizmu typologicznego jest więc wyciągnięcie wniosku z powyższego 
faktu. Jeśli kryterium nie może nie mieć charakteru skalarnego, to niezbędne jest 
określenie więlkości krytycznej, którą powinno przyjmować dane kryterium, aby 
można było określić wstąpienie społeczeństwa w socjalistyczną fazę rozwoju. Jedy- 
nie zmiany w sferze ekonomicznej i struktury klasowej społeczeństwa znajdują 
mierzalny wyraz, gdyż w stopniu niepomiernie większym niż np. sfera nadbudowy 
poddają się ujęciu ilościowemu. Dzięki temu można pewniej określić etapy rozwoju 
społecznego. W. miarę.oddalaąnia się od stery ekonomicznej nieokreśloność granic 
' różnych etapów w poszczególnych sferach życia społecznego narasta, co bardzo utru- 
dnia periodyzację. W wyniku nierównomierności dojrzewania do socjalizmu poszcze- 
gólnych sfer życia społecznego granice pomiędzy etapami są względne, do pewnego 
stopnia umawne, cechy sąsiadujących ze sobą etapów przenikają się, granice są jak- 
by rozmyte. W rezultacie w społeczeństwie socjalistycznym zachowują się niektó- 
re rudymenty okresu przejściowego, a rozwiązywanie pewnych zadań może wykro- 
czyć pozą ramy okresu przejściowego. 

Kryteria zakończenia okresu przejściowego powinny być nie tylko kompleksowe, 
ale it historyczne. Jest to zasadniczy wymóg metodologiczny, towarzyszący 
określaniu owych kryteriów, gdyż teoretyczne konstatacje, dotyczące kryteriów, pada- 
ją zawsze w określonym kontekście historycznym i są obarczone nieuniknioną ogra- 
niczonością. Niektóre kryteria zakończenia okresu przejściowego zależą od warunków 
konkretno-historycznych. Aby więc prawidłowo zanalizować kwestię okresu przejś- 
ciowego i kryteriów jego zakończenia, należy przede wszystkim rozpatrzyć, w jakiej 
sytuacji i na jakich przesłankach opierali to zagadnienie klasycy socjalizmu nauko= 
wego, w szczególności Marks. 

I tak stawiając kwestię okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu (czy 
komunizmu) Marks miał na uwadze rozwinięte kraje kapitalistyczne, w których ka- 
pitalizm ogarnął nie tylko miasto, ale i wieś. Dlatego Marks uważał, iż w takich roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych 'okres przejściowy od kapitalizmu do socjaliz- 
mu po zdobyciu władzy politycznej przez klasę robotniczą będzie wyjątkowo krótki. 
K. Marks żył w epoce kapitalizmu przedmonopolistycznego i zakładał, że rewolucja 
prołetariacka nastąpi prawie równocześnie w głównych krajach Europy — przypusz- 
czając, że rewolucja światowa zostanie szybko ukończona zwycięstwem. Wychodząc 
z tych dwóch przesłanek K. Marks rozpatrywał okres przejściowy jako stosunkowo 
krótki: historycznie okres. Stanowisko K. Marksa było zupełnie zrozumiałe w 
ówczesnych warunkach historycznych i przy tych przesłankach, na których on: 
się opierał. Natomiast W. Lenin, żyjąc i działając w Rosji, która w odróżnieniu od 
Anglii i Francji nie była rozwiniętym, lecz zacofanym krajem kapitalistycznym, 
uważał okres przejściowy nie za tak krótki, lecz za stosunkowo długi. Ale nie można 
dogmatycznie interpretować twierdzeń W. Lenina, podobnie jak i wcześniejszych 
jeszcze twierdzeń K. Marksa, bez uwzględnienia epoki i sytuacji historycznych, któ- 
re uwarunkowały sformułowanie tych twierdzeń Dzisiaj zagadnienie to trzeba roz- 
patrywać wychodząc z obecnego doświadczenia historycznego, rozwijając dalej te- 
orię okresu przejściowego. Tak np. wyrazem historycznego podejścia do formułowa- 
nia kryterium zakończenia budowy socjalizmu jest obecnie dodanie kryterium ze 


(13) K. Marks, F. Engels: „Dzieła t. 13, str. 8. . ' 
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sfery stosunków międzynarodowych, kiedy socjalizm kształtuje się w ramach wspól- 
noty socjalistycznej wielu państw. | 

Co się natomiast tyczy materialno-technicznej bazy socjalizmu, to również należy 
podchodzić do niej historycznie. Jedna sprawa to niaterialno-techniczna baza socja- 
lizmu, taka, jaką wyobrażali sobie marksiści w końcu XIX w., a zupełnie Inna sprawa 
to baza materialno-techniczna pod koniec XX w., kiedy rozwija się rewolucja na- 
ukowo-techniczna. 


Z kolei można też skonstatować za O. Reinholdem fakt, że obecny poziom spożycia 
mógłby być traktowany w ruchu robotniozym końca XX w. jako komunistyczny, zaś 
obecny poziom wydajności pracy mógłby być uważany w latach dwudziestych jake 
poziom w pełni rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego(14). 

Problem periodyzacji rozwoju socjalizmu związany jest zawsze z określeniem kry- 
teriów zakończenia się jednego etapu i wkroczenia w następny. Jeśli idzie o kryteria 
pozwalające określić zakończenie okresu przejściowego od kapitalizmu do sócjaliz- 
mu, to powinny one być obiektywnie uwarunkowane przez samą istotę społeczno- 
„ekonomicznego ustroju socjalistycznego. Zrozumienie istoty socjalizmu, która przeja- 
wia się w zasadniczych jego cechach, jest konieczne przy precyzowaniu ścisłego wy- 
obrażenia o naukowych kryteriach zakończenia okresu przejściowego. Jasne okreś- 
"lenie podstawowych cech socjalizmu wyznacza jednocześnie zadanie okresu przejś- 
ciowego oraz kryteria zakończenia tego okresu. Najważniejsze — i zarazem ogólne 
— cechy socjalizmu znajdują wyraz właśnie w pojęciu podstaw socjalizmu. In- 
nymi słowy — podstawy socjalizmu to kompleks cech podstawowych, urzeczywi- 
stnionych we wszystkich decydujących sferach życia społecznego, ich obecność czyni 
dane społeczeństwo 'socjalistycznym. Używając nie powyższego pozytywnego 
kryterium (a więc, że kategoria podstaw socjalizmu wyraża jakościową określoność, 
odrębność czy specyfikę socjalizmu), lecz kryterium negatywnego, można stwier- 
dzić, iż wyraża ona zniesienie takich cech, które są charakterystyczne i właściwe ty!1- 
ko dla przedsocjalistycznych układów społeczno-ekonomicznych, oraz nieobecność 
cech, które będą charakterystyczne dla komunizmu, a więc ustroju przyszłości, Pod- 
stawy socjalizmu przejawiają się w rezultacie zniesienia podstaw kapitalizmu. * 


Kategoria „podstawy socjalizmu” należy do tych fundamentalnych pojęć, którę 
wypracowała współczesna nauka, a które pozwalają dać najogólniejszą charaktery- 
stykę takiego szczebla dojrzałości społeczeństwa, budującego socjalizm, kiedy można 
zsumować najważniejsze wyniki przeobrażeń socjalistycznych zachodzących po peł- 
nym zwycięstwie rewolucji socjalistycznej. W socjologicznym sensie pojęcie „własna 
podstawa socjalizmu” oznacza jego charakter, tj. całokształt nieodzownych cech, 
praw | zasad, w których wyrażona jest istota -danego ustroju społecznego. W mo- 
nistycznym charakterze socjalizmu zawiera się jedność charakterystycznych dla 
tego ustroju cech, praw i zasad. Ignorowanie charakterystycznych cech socjalizmu 
prowadziłoby do traktowania socjalizmu jako swoistego stanu przejściowego, koja- 
rzącego elementy „niedojrzałego komunizmu” z „przeżytkami kapitalizmu”, do ne- 
gowania jakościowej określoności socjalizmu. 


W pewnej opozycji do wielu dawnych sformułowań można stwierdzić, że okres 
przejściowy jest okresem budowy podstaw socjalizmu, przeto stworzenie podstaw 
socjalizmu w podstawowych sferach życia społecznego równa się zakończeniu okre- 
su przejściowego. Jaka jest jednak treść kategorii „podstawy socjalizmu”, względnie 
„własne podstawy socjalizmu”? 


(14) Por. O. Reinhold: „Die DDR auf dem Weg zur entwickelten sozialistischen Gesellschaft", 
„Weg und Ziel”, Wien 197%, str. 6, str. 264, 
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W Krytyce programu gotajskiego K. Marks pisze o socjalizmie, iż mamy tu do czy» 
nienia ze społeczeństwem komunistycznym, ale nie takim, jakie rozwinęło się na „wła- 
snej podstawie”. Wykorzystywanie marksowskiej terminologii („własna podstawa”) 
w odniesieniu do socjalizmu sprawia wrażenie, że teza o rozwoju socjalizmu na wła- 
snej podstawie jest formułowana jakoby wbrew Marksowi i ma wobec niego cha- 
rakter polemiczny, co miałoby świadczyć o rzekomej rewizji stanowiską K Marksa 
w tej sprawie(15). Przeciwnicy poglądu, że zbudowany socjalizm rozwija się na wła- 
snej podstawie, utrzymują, że odnoszenie kategorii podstaw socjalizmu do socjalisty- 
cznej fazy rozwoju społeczeństwa jest wręcz sprzeczne z teorią K. Marksa. Zarzuty 
tego rodzaju nie mają jednak uzasadnienia 'i powinny być oddalone. Problem rzeko- 
mej sprzeczności, w tym przypadku z a, K. Marksa, wyjaśnia w szczególności 
P.N. Fiedosiejew: 

„Jak wiadomo, kwestia, na jakiej bazie rozwija się socjalizm, była przez długi 
czas rozpatrywana pod kątem charakterystyki danej przez K. Marksa w odniesieniu 
do okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu: «Mamy tu do czynienia ze 
społeczeństwem komunistycznym, ale nie takim, które rozwinęło się na własnej 
podstawie, lecz przeciwnie, takim, które dopiero wyłania się ze społeczeństwa ka- 
pitalistycznego, które zatem pod każdym względem — ekonomicznym, moralnym, 
umysłowym — nosi jeszcze na sobie znamiona starego społeczeństwa, z którego 
łona wyrosło» (t. 19, str. 22). Charakterystyka ta jest usprawiedliwiona dla każdego 
kraju w pierwszym okresie budownictwa socjalistycznego. Ale jest rzeczą właściwą 
uważać, że ich dalszy rozwój dokonuje się na bazie odziedziczonej po społeczeństwie 
kapitalistycznym i wychodząc z takich przesłanek — próbować zrozumieć charakter 
stosunków społecznych oraz wyrażających je praw. Jest znacznie więcej przesłanek, 
by sądzić, że rozwój dokonuje się na własnej podstawie, opierając się na stosunkach 
produkcji ś siłach wytwórczych, stworzonych przez nowe społeczeństwo. Rozwój na 
własnej podstawie oznacza zatem, iż socjalizm na tym etapie ma do czynienia z wa- 
runkami i przesłankami stworzonymi przez niego samego albo, ianymi słowy, repro- 
dukowanymi przez niego samego”(16). 


«Tak więc trudno mówić o sprzeczności pomiędzy teorią I metodą K. Marksa. Ma- 
my natomiast do czynienia z dalszym uściśleniem i rozwojem jednej i tej samej kon- 
cepcji socjalizmu. Wielostronne doświadczenie historyczne pozwoliło na konkretyzację 
teorii K. Marksa nie zmieniając jej istoty. Teza o istnieniu własnej bazy socjalizmu 
stanowi jedno z doniosłych, nowych uogólnień teoretycznych i przykład twórczego 
rozwoju marksizmu-leninizmu na podstawie nowego i bogatego doświadczenia pra- 
ktycznego, którym w swoim czasie nie dysponował K. Marks. 

„Długie męki rodów”, wypełniające okres przejściowy, pozwalają w końcu na znie- 
sienie pozostałości kapitalizmu. Natomiast utrzymują się pewne formy (np stosunki 
towarowo-pieniężne) przypominające elementy poprzednich sposobów produkcji. 
Jednakowo w warunkach nowego ustroju zyskują one zupełnie nową treść (jakość), 
wskutek czego nie mogą być już traktowane jako rodzime piętna kapitalizmu, które 
są sprzeczne z istotą socjalizmu. Notabene K. Marks widział pierwszą fazę 
formacji komunistycznej w szerokiej perspektywie historycznej i tzw. rodzime pię- 
tna kapitalizmu przede wszystkim w tym, że w socjalizmie utrzymuje się jeszcze 
problem równości i nierówności, sprawiedliwości i niesprawiedliwości — jako spuś- 
cizna przeszłości — chociaż ich treść różni się zasadniczo od tego, co jest w kapita- 
lizmie. 


(15) Por, „„Mietodołogiczeskije problemy issledowanija ekonomiki razwitogo socyalizma” pod 
red. A.J Paszkowa, Moskwa 1976, str. 84—102. 
(16) P. N. Fiedosiejew: „„Fiłosofija i naucznoje poznanije”, Moskwa 1983, str. 337. 


128 


Socjalizm nie rodzi się na własnej podstawie, lecz stwarza ją. W samej rzeczy, 
przed sformułowaniem koncepcji rozwiniętego socjalizmu uważano — opierając się 
na cytacie K. Marksa — że socjalizm nie ma swojej własnej podstawy. Ale sens 
powyższej tezy K. Marksa nie może być interpretowany z pominięciem faktu, iż dla 
Marksa cała nowa formacja i obie jej fazy mają jedną podstawę społeczno- 
-ekonomiczną, tj. jeden typ własności środków produkcji, bezklasową strukturę 
społeczeństwa, bezpośrednio społeczny charakter pracy, brak stosunków towarowo-. 
-pieniężnych. Ta właśnie podstawa powstaje w rezultacie transformacji podstaw ka- 
pitalizmu. Po wtóre, wydaje się, że zmiana społecznej treści tych stosunków i ka- 
tegorii jest dostatecznym powodem do tego, aby odnosić je do treści socjalizmu 
i widzieć w nich jego własny charakter. Wreszcie K. Marks pisze o społeczeństwie 
socjalistycznym, które „dopiero co wyszło” ze społeczeństwa kapitalistycznego, gdy 
tymczasem społeczeństwo, które przeszło już cały etap po socjalistycznej drodze 
rozwoju, nie może być uważane za takie właśnie. a 


Poglądy na cechy odróżniające społeczeństwo socjalistyczne od społeczeństwa 
kapitalistycznego powinny być ścisłymi wnioskami z faktów historycznych i pro- 
cesów rozwoju. Bez związku z tymi faktami i procesami rozwoju nie mają one żad- 
nej wartości teoretycznej i praktycznej. Dlatego też dla prawidłowego naświetlenia 
tezy o rozwoju socjalizmu na własnej podstawie należy brać pod uwagę ogromną 
różnicę pomiędzy sytuacją historyczną, w której powstawała Krytyka programu go- 
tajskiego, a warunkami współczesnymi. Rozwiewając iluzje F. Lassalea na temat 
socjalizmu K. Marks podkreślał nieuchronne mankamenty socjalizmu, jego nie dość 
wysoki poziom sił wytwórczych odziedziczonych po kapitalizmie. Nie należy przy tym 
zapominać, że K. Marks zakładał, iż rewolucja socjalistyczna zwycięży jednocześnie we 
wszystkich najbardziej rozwiniętych europejskich krajach kapitalistycznych. W Kry- 
tyce programu gotajskiego ukazywał on — z historyczno-filozoficznego punktu widze- 
nia — obiektywne uwarunkowanie procesu rodzenia się nowego społeczeństwa, więź 
pomiędzy kapitalizmem a socjalizmem, z jednej strony, oraz różnice pomiędzy socjali- 
zmem i komunizmem — z drugiej strony. 

Współczesne podejście do kwestii rozwoju socjalizmu na tasnaj podstawie akcen- 
tuje natomiast zasadniczą odmienność socjalizmu od kapitalizmu. Podejście to poja- 
wiło się stosunkowo niedawno. W trakcie rozwoju teorii treść pojęcia podstawy so- 
cjalizmu zmieniała się i uściślała. Wielostronnie. rozumiane podstawy socjalizmu 
jako kategoria odnosząca się do podstawowych sier życia społecznego są nowym 
osiągnięciem teorii rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Dość tu wspomnieć, że 
do niedawna w literaturze radzieckiej (a w Polsce dotychczas) kategoria „podstaw 
socjalizmu” była utożsamiana z jego podstawami ekonomicznymi. Stąd też przez 
całe dziesięciolecia pojęcie „podstaw socjalizmu” było traktowane wymiennie z po- 
jęciem „ekonomiczny fundament socjalizmu”, a pojęcie „podstawy socjalizmu” i „fun- 
dąment socjalizmu” traktowano jako identyczne. Zasługuje też na pewną uwagę in- 
terpretacja pojęcia „fundament gospodarki socjalistycznej”, względnie „ekonomiczny 
fundament socjalizmu”. Tworzenie fundamentu gospodarki socjalistycznej jest rozu- 
miane w ten sposób, że przemysł i rolnictwo połączone są ze sobą nie na dwu 
podstawach, tj. socjalistycznym rolnictwie i indywidualnym rolnictwie chłopskim, 
lecz na wspólnej podstawie socjalistycznej, w rezultacie zniesienia wieloukładowego 
charakteru gospodarki narodowej (tworzenie fundamentu gospodarki socjalistycznej 
było przy tym synonimem industrializacji kraju i kolektywizacji rolnictwa). Jest to 
więc kategoria zbliżona do kategorii „sposobu produkcji”. 


Przez fundament gospodarki socjalistycznej należałoby, jak -się wydaje, rozumieć 
materialno-techniczną podstawę socjalizmu, jaką jest wielki przemysł maszynowy, 
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eraż zapewnienie panowania socjalistycznych stosunków produkcji nie tylko w prze- 
myśle, ale i rolnictwie, nie tylko w mieście, ale i na wsi. Ekonomiczny fundament so- 
cjalizmu to pojęcie historycznie konkretne. Zmienia się ono i będzie wzbogacać 
w zależności od stopnia uspołecznienia procesów produkcji materialnej w gospodar- 
ce narodowej, od poziomu technicznego aparatu produkcyjnego na świecie. 

- Gdy mowa o ewolucji w pojmowaniu niektórych kategorii, należy zwrócić uwa- 
gę na używaną w dawniejszej literaturze formułę „zbudowania socjalizmu: 
w zasadzie”, która wyraża dalszy krok w budowie socjalizmu w porównaniu 
s tym, eo wyraża formuła „zbudowanie fundamentu socjalizmu”. Formuła zbudo+ 
wania socjalizmu w zasadzie ma dwie strony: w stosunku do całego poprzednie- 
go okresu wyraża ona fakt zakończenia okresu przejściowego, a w stosunku do 
przyszłości wskazuje zapoczątkowanie procesu funkcjonowania rozwoju  socja- 
lizmu jako takiego. W samej rzeczy, jeśli przez „podstawy socjalizmu” rozumie 
się kompleks podstawowych cech socjalizmu występujących we wszystkich decydu- 
jących sterach życia społecznego — a taka właśnie interpretacja coraz szerzej 
przyjmuje się obecnie — to pomiędzy stosowanym dzisiaj najczęściej pojęciem 
„podstaw socjalizmu” a używanym dawniej pojęciem „socjalizm zbudowany w 
zasadzie” nie ma w istocie różnicy. Pojęcia te są jednorodne (choć były one nie- 
gdyś używane w odmiennych kontekstach); stworzenie podstaw socjalizmu oz 
nacza nie osiągnięcie etapu poprzedzającego zbudowanie socjalizmu w za- 
sadzie, lecz faktyczne zbudowanie socjalizmu, a zatem oba pojęcia wyrażają je- 
den i ten sam szczebel rozwoju socjalizmu. 

Wbrew temu, co twierdzą niektórzy autorzy polscy, zbudowanie podstaw socjaliz- 
mu jest równoznaczne z pojęciem zbudowania socjalizmu w zasadzie, gdyż 
oba te pojęcia służą do kreślenia jednego i tego samego szczebla dojrzałości nowego 
ustroju, tzn. dla 'oznaczenia zakończenia okresu przejściowego od kapitalizmu do s0- 
cjalizmu, a więc kiedy wstępuje on w pierwszą fazę nowej formacji, czyli kiedy za- 
czyna się funkcjonowanie i rozwój socjalizmu jako takiego, na swojej własnej 
podstawie. 

Tak więc, wykrystalizowała się różnica pomiędzy pojęciem „fundament ekono- 
miki”, obejmującym materialno-techniczną i ekonomiczną podstawę (bazę) socjalizmu, 
a pojęciem „podstawy socjalizmu”, które odnosi się również i. do pozaekonomicz= 
nych sfer życia społeczeństwa. Oznacza to, że utożsamianie obu tych kategorii jest 
nieuzasadnione — i to nawet w sferze ekonomicznej, gdyż stworzenie fundamentu 
ekonomiki socjalizmu zakłada panowanie socjalistycznych form produkcji w prze- 
myśle oraz ich dominację w rolnictwie. A więc i w sferze ekonomiki budowa 
podstaw socjalizmu nie wyczerpuje się stworzeniem jej fundamentów; niezbędny 
jest bowiem jeszcze proces, ruch od fundamentu socjalizmu do jego podstaw, co 
oznacza „dobudowanie” odpowiedniej bazy materialno-technicznej, uspołecznienie 
środków produkcji w mieście i na wsi oraz stworzenie socjalistycznego mechanie- 
mu ekonomicznego. Po ustanowieniu socjalistycznego sposobu produkcji tworzenie 
podstaw socjalizmu przeciąga się więc jeszcze przez pewien czas. 

Zbudowanie podstaw socjalizmu oznacza z kolei, że społeczeństwo socjalistyczne 
jest stworzone dopiero w zasadzie, lecz jeszcze nie w pełni Jest już funda- 
ment, są podstawy, lecz nie ma jeszcze całego gmachu(17) w „gotowej” postaci 
Niezbędne jest więc umacnianie podstaw socjalizmu, całkowite zakończenie budowy 
gmachu socjalizmu. Jest to równoznaczne ze stworzeniem dojrzałego rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 

(17) W. Lenin w 1921 r. pisał, że jest „sprawą najtrudniejszą 1 najbardziej nie doprowadzoną do 


końca: budownictwo gospodarcze, założenie fundamentów gospodarczych pod nowy, Socjae 
listyczny gmach”, W. Lenin: „Dzieła” t. 3%, str. 41. | 
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Czerwcowe (1983 r.) plenum KC KPZR zwróciło uwagę partii na problem sprzecz- 
ności jako siły napędowej postępu społecznego w ogóle, siły napędowej rozwoju 8q- 
cjalizmu, a w szczególności stopniowego. przechodzenia do komunizmu. Plenum Opo-. 
wiedziało się za tym, aby u podstaw nie tylko pracy teoretycznej, lecz także całej 
działalności propagandowej i wychowawczej stanęła sprawa doskonalenia rozwinię- 
tego socjalizmu, który jako wielopłaszczyznowy i długi proces społeczny stanowi sze- 
rokie pole do działania praw dialektyki materialistycznej, przede wszystkie jej 
„istoty” — prawa jedności i walki przeciwieństw. - | 


Problem sprzeczności w socjalizmie podnoszony jest nie po raz pierwszy. Jeszcze w 
okresie międzywojennym był on dyskutowany na łamach czasopism. W latach 
1950—1960 problem ten był ponownie szeroko omawiany w pismach naukowych, jed- 
nak, niestety, nie został dostatecznie autorytatywnie podsumowany. Wiele spraw po- 
zostało nie wyjaśnionych, a przede wszystkim nie znaleziono sposobu prawidłowego 
naświetlania tego, jak zachowuje się „istota” dialektyki materialistycznej w warune 
kach nowego, kolektywistycznego ustroju, pierwszej fazy komunistycznej formacji 
społeczno-ekonomicznej. ' 


; 


Jak wiadomo, sformułowane w nauce marksistowsko-leninowskiej pojęcia sprzecze 
ności społecznych początkowo mogły opierać się tylko na analizie prywatnowłasnoś» 
ciowych, klasowo antagonistycznych społeczeństw i walki klasowej. Oczywiste jest, 
że już w pierwszych latach po Październiku okazało się, iż są one nie wystarczające. 
Większość socjologów doskonale rozumiała, że pojęcia te nie mogą być, bez istotnych 
korektur i zastrzeżeń, zastosowane do badania rzeczywistości socjalistycznej. Pow- 
stało zadanie określenia specyficznych właściwości działania prawa jedności i walki 
przeciwieństw w warunkach budownictwa socjalistycznego i komunistycznego. I tu, 
jak w każdej nowej sprawie, nie obeszło się bez poważnych trudności. 


Socjologowie mogli stosunkowo łatwo analizować wewnętrzne sprzeczności społe- 
czeństwa radzieckiego w okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu, dopóki 
zachowała się jeszcze wielosystemowość gospodarki i nie do końca wyeliminowano 
wyzyskiwaczy — nauka dysponowała już bowiem dokładnie opracowaną leninowską 
metodologią. Jednakże wraz z całkowitym zwycięstwem socjalizmu sytuacja jakościo- 
wo się zmieniła. Powstała nie spotykana wcześniej społeczna rzeczywistość — społe- 


*)Redaktor naczelny organu teoretycznego i politycznego KC KPZR „Kommunist”, 
Publikowany przez nas artykuł jego pióra ukazał się w dzienniku „Prawda” z 20 Alieżię 
br. pt. moeje zm i NASA | 
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czeństwo wolnych ludzi pracy, których wspólnota moralno-polityczna umacniała się 
— ij wymagała ona dokładnej, wszechstronnej analizy. Właśnie jedność, której pozyty- 
wny wpływ teraz słusznie podkreślano, przez długi czas nie była przez poszczegól- 
nych autorów kojarzona z koniecznością rozdwojenia jedynej, odwiecznej walki prze- 
ciwności i stałego pokonywania następujących po sobie sprzeczności. To, że żywa 
jedność nie wyklucza, lecz, przeciwnie, zakłada łączenie tego, co odmienne; to, że pow- 
staje ona tylko przy współdziałaniu tendencji, spraw i elementów różniących się mię- 
dzy sobą; to, że coraz większa zgodność w ich współdziałaniu, harmonijność pociąga 
za sobą zmianę, ale nie niszczy specyfiki uczestniczących w niej sił — te stare dialek- 
tyczne sprawy wymagały potwierdzenia na materiale już nowej formacji. Dla takie- 
go potwierdzenia niezbędny zaś był czas i doświadczenie, nie mówiąc już o większej 
aktywności i dociekliwości socjologów. 


Jak zaznaczył na czerwcowym plenum K.U. Czernienko, do pewnego czasu pokuto- 
wało uproszczone pojęcie o drogach i tempie przechodzenia do wyższej fazy — komu- 
- nizmu. Można by powiedzieć, że przyspieszając nasze marzenia niektórzy teoretycy 
i propagandziści jakoby wygładzali nierówności drogi, po której kroczymy, i odrywa- 
li się od realiów życia. 

Jest to dobrze widoczne na przykładzie pojęć „jedność” i „sprzeczność”. O ile 
pierwsze często pojmowane było statycznie, jako pozbawione wewnętrznego pulso- 
wania, wiecznego ruchu, twórczego niepokoju, to drugie traktowano jako niedostatek, 
przykre nieporozumienie, przypadek, którego można by niby uniknąć. Czasami wręcz 
pomijano niezbędną i ograniczoną więź między tymi pojęciami, wyrażającymi różne 
i jednocześnie wzajemnie przenikające się strony jednej i tej samej rzeczywistości, 
W rezultacie w pewnym okresie weszła w obieg metafizyczna „teoria” o bezkonflik- 
towości, która znalazła wyraz w literaturze pięknej, jednak zasięgiem swym objęła 
także nauki społeczne. Coraz bardziej paląca stawała się potrzeba zastosowania dia- 
lektyki materialistycznej w jej całkowitej, nie ograniczonej postaci do zjawisk i pro- 
cesów rzeczywistości socjalistycznej, co było niezbędne także dla wszechstronnej, 
obiektywnej oceny przeszłości, dla trzeźwego, wyważonego zrozumienia teraźniejszo- 
ści oraz dla realistycznego spojrzenia w przyszłość. | 

Na czerwcowym plenum podkreślano, jak istotne znaczenie dla teorii i praktyki 
ma wszechstronne zbadanie właściwych dla dojrzałego socjalizmu nieantagonistycz- 
nych sprzeczności, specyfiki ich przezwyciężania w warunkach umacniającej się spo- 
łeczno-politycznej i ideowej jedności społeczeństwa radzieckiego. W tej krótkiej 
formule ujęta została specyfika sprzeczności socjalizmu, co przez tak długi czas nie 
udawało się badaczom. Właśnie ona wymaga teraz dalszego badania i konkretyzacji. 


W rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym, podobnie jak w każdym organiz- 
mie społecznym — wskazywano na czerwcowym plenum — trwa walka nowego ze 


starym, działają nie tylko tendencje pozytywne, lecz także negatywne. Z uwagi na 
fwoją genezę i treść, walce tej odpowiadają u nas dwa rodzaje sprzeczności społe- 
cznych. 

Po pierwsze, są to sprzeczności między zasadami kolektywizmu, podstawami socja- 
listycznego modelu życia, zarodkami komunistycznego jutra — z jednej strony, 
a przeżytkami stosunków prywatnowłasnościowych, pozostałościami kapitalizmu — 
z drugiej. Po drugie, są to sprzeczności między zarodkami komunizmu, najbardziej 
dojrzałymi formami kolektywistycznych stosunków społecznych, potencjalnie silniej- 
szym socjalistycznym „nowym” — z jednej strony, a z drugiej tym, co chociaż kiedyś 
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było powołane do życia przez socjalizm, ale dziś zestarzawszy się przestało odpowia- 
dać zmienionym warunkom i bardziej złożonym zadaniom, 

Inaczej mówiąc, pierwszy rodzaj sprzeczności, jakby odziedziczony po okresie 
przejściowym, nosi na sobie piętno dnia wczorajszego; nie jest cechą organiczną 
rozwiniętego socjalizmu. Drugi zaś jest wytworem samego ustroju socjalistycznego 
i będzie, stale się zmieniając, odradzał się także w przyszłości. Wysiłki naukowców 
powinny się skupić przede wszystkim na badaniu tego drugiego rodzaju sprzeczno- 
ści. 

Sprzeczności między nowym i starym mają, można powiedzieć, ogólnodialek- 
tyczny charakter i są właściwe każdemu stadium procesu historii naturalnej. Czyż 
jednak istnieją sprzeczności. które *ą charakterystyczne dla przeżywanego przez lu- 
dzkość zwrotu ku nowcj tosinacj., dla socjalizmu jako jej pierwszej fazy i jakie są 
dch właściwości? | 

Tak, takie sprzeczności istnieją. Biorą się one stąd, że socjalizm po raz pierwszy 
przerywa żywiołowy, nie kierowany, ślepy bieg historii i kieruje go nurtem wytyczo- 
nvm piecz rewolucyjną naukę o społeczeństwie — komunizm naukowy, nadając 
jednocześnie temu procesowi świadomie celowy, coraz lepiej zaplanowany charakter. 
Przy tym w społeczeństwie zaczyna dawać o sobie znać sprzeczność, która wcześniej 
miała bardzo ograniczony charakter — sprzeczność między coraz szerzej upowszech- 
niającą się wiedzą, która w ścisłym związku z przodującą nauką modyfikuje sam 
proces historyczny, a żywiołowością, jaka upapeie stawia opór wykorzystując ignoran- 
cję, fałsz i przesądy jako swoje „rezerwy”. Jest całkowicie zrozumiałe, że po stronie 
wiedzy zawsze stoi marksistowsko-leninowska awangarda sił rewolucyjnych, proleta- 
riat, który przekształcił się z „klasy w sobie” w „klasę dla siebie”, w dojrzałe w sen- 
sie światopoglądowym i politycznym warstwy ludzi pracy, zaś po stronie żywiołowości 
— zarówno zwykli reakcjoniści, jak i pozostałe elementy, które nie określiły dokład- 
nie swej pozycji życiowej i dlatego nie potrafią oprzeć się najbardziej różnorodnym, 
czasami wzajemnie wykluczającym się wpływom, 

Sprzeczność między świadomością i żywiołowością, ich zmieniająca się wzajemna 
więź mają tym większe znaczenie, iż wraz z pojawieniem się marksizmu jako nauko- 
wej, rewolucyjnej ideologii klasy robotniczej, a tym samym realnej możliwości pozna= 
nia obiektywnych praw rozwoju społecznego, to znaczy gwałtownego wzrostu świado- 
mości, zmieniają się stosunki między tymi prawami a racjonalną działalnością człowie- 
ka. O ile dawniej działalność z reguły musiała posłusznie dostosowywać się do praw, 
fatalistycznie przyjmując sprzeczności społeczne jako nieuchronne i nieusuwalne 
„zło”, z istoty nie poddające się żadnemu rozumnemu wpływowi, to teraz nabrała 
ona aktywnego, twórczego charakteru. 


Co więcej, okazało się, że dobra znajomość rzeczywistości społecznej przekształca 
działalność, która taką znajomością się kieruje, w efektywny czynnik procesu histo- 
„rycznego. Nieprzypadkowo W.I. Lenin stawiał przed partią, jej przywódcami i ideolo- 
gami, zadania kroczenia na czele żywiołowego ruchu i wskazywania mu drogi, zdo- 
bywania umiejętności rozwiązywania, wcześniej niż inni, wszystkich teoretycznych, 
politycznych, taktycznych i organizacyjnych problemów, które napotykają „material- 
ne elementy” żywiołowego ruchu. Aby rzeczywiście brać pod uwagę materialne ele- 
menty ruchu — radził Lenin — należy krytycznie odnosić się do nich i umieć wska- 
zywać niebezpieczeństwa oraz niedostatki żywiołowego ruchu; należy umieć pod- 
nosić żywiołowość do poziomu świadomości. Mówić, że ideolodzy (tzn. świadomi przy- 
wódcy) nie mogą zatrzymać ruchu wzdłuż drogi, określonej współdziałaniem środowi- 
ska i elementów — podkreślił on —< to znaczy zapominać o tej banalnej prawdzie, 
że świadomość uczestniczy w tym współdziałaniu i tym określeniu. Udział świado- 
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mości jako nieodłącznego atrybutu rozwoju społecznego w wykrywaniu, badaniu 
i pokonaniu sprzeczności socjalizmu stanowi jego samoistną cechę i jest jedną 2 je- 
go największych zalet. 

Są jednak sprzeczności, które nie sprowadzają się ani do walki nowego ze starym, 
ani do konfrontacji świadomości z żywiołowością. Charakterystyczną cechą takich 
sprzeczności jest to, że żadna z tworzących ją stron nie mpże być uznawana za ne- 
gatywną. Przykładem mogą być sprzeczności powstałe w trakcie poszukiwania opty- 
malnego połączenia prawa do pracy i obowiązków ludzi pracy, materialnych i moral- 
nych bodźców do pracy, wskaźników produkcji w wyrażaniu naturalnym i wartoś- 
ciowym terytorialnych i resortowych zasad zarządzania, społecznych i państwowych 
pierwiastków w systemie demokracji socjalistycznej itp.; słowem' przy zmianie stosun- 
ku tych stron naszej rzeczywistości, które są nierozerwalne i nie do pomyślenia bez 
siebie nawzajem. Te sprzeczności są stałymi „satelitami” budownictwa socjalistyczne- 
go. 


* 


Społeczne sprzeczności socjalizmu, w odróżnieniu od społecznych sprzeczności kapi- 
talizmu i innych społeczeństw prywatnowłasnościowych, mają charakter nieantago- 
'nistyczny. Z tą tezą, jako jedną z podstawowych prawd marksizmu-leninizmu, do 
niedawna zgadzali się wszyscy socjologowie. Kierowali się oni znaną leninowską te- 
zą mówiącą o tym, że antagonizm i sprzeczność to nie jedno i to samo. Pierwsze znik- 
nie, drugie w socjalizmie pozostanie. 

Czym różni się społeczna sprzeczność antagonistyczna od nieantagonistycznej? Po 
pierwsze, za sprzeczościami antagonistyczymi stoją wrogie sobie klasy, siły społe- 
czne, których interesy w swej istocie są bezwzględne. Po drugie, takie sprzeczności 
są możliwe do pokonania jedynie w trakcie walki klasowej i likwidacji co najmniej 
jednej z wrogich stron, a to oznacza likwidację tych sprzeczności w ogóle. 


Jasne jest, że nie podobnego nie można powiedzieć oe sprzecznościach w tych 
krajach, w których problem „kto kogo?” został już rozwiązany na korzyść ludzi pra- 
cy, a tym bardziej w tych, w których zbudowano rozwinięty socjalizm. Ogromnym 
osiągnięciem tych krajów jest to, że każde napięcie społeczne'przy umiejętnym po- 
dejściu, przy udziale świadomości mogą one pokonać, nie naruszając społeczno-po- 
litycznej i ideologicznej jedności społeczeństwa, nie wywołując społecznego wstrząsu, 
opierając się na potężnym potencjalnie sojuszu klasy robotniczej, kolektywnego chło- 
pstwa i narodowej inteligencji, na jego aktywnym poparciu. Antagonistycze prze- 
ciwstawienie interesów dużych grup społecznych w ogóle wyklucza intensywny pro- 
ces zacierania różnie klasowych, przejście podstawowej masy pracującego społeczeń- 
stwa na społeczno-polityczne i ideologiczne pozycje klasy robotniczej, wzrost społe- 
cznej jednorodności społeczeństwa, Twierdzenie czegoś przeciwnego oznaczą oderwa- 
nie nauki (a dokładniej poszczególnych naukowców) od życia, 


W ostatnich latach ponownie ożyła dyskusja o sprzecznościach w socjalizmie. Jed- 
nakże w pewnej chwili zboczyła ona z drogi, którą wskazuje praktyka. I tak, nie- 
którzy autorzy zaczęli, bez uzasadnienia, mówić o rzekomej możliwości przeradzania 
się nieantagonistycznych sprzeczności w sprzeczności antagonistyczne, mając na uwa 
dze doświadczenia krajów, ciągle jeszcze przeżywających perypetie okresu przejścio- 
wego. Tak nieoczekiwane, uwarunkowane naruszeniem marksistowsko-leninowskiego, 
konkretno-historycznego podejścia do zjawisk społecznych, przeniesienie na już 
zbudowany, a nawet rozwinięty socjalizm wykorzenionych przezeń cech społecznych 
okazało się bezpodstawne z punktu widzenia metodologii. Wynikła polemika, w czasie 
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której uściślono niektóre aspekty DrODIENE Dotyczy to przede wizysikim pojmowa* 
nia sensu kategorii „antagonizm”. d 

Jeśliby być bardzo precyzyjnym, to marksizm-leninizm stosuje tę kategorię do 
zjawisk społecznych w dwojakim znaczeniu. Po pierwsze — według K. Marksa — 
jest to antagonizm mający swe źródło w społecznych warunkach życia jednostek. 
Taki antagonizm ma charakter społeczny i likwidowany jest razem z prywatnowła- 
snościowymi, opartymi na wyzysku stosunkami produkcji, w związku z czym nie 
jest on' właściwy socjalizmowi. Ci, którzy przypisują go nowemu ustrojowi albo mie- 
szają późniejsze etapy budownictwa socjalistycznego z okresem przejściowym, albo 
nie odróżniają antagonizmu społecznego od indywidualnego. 

Ten ostatni jest szczególnym rodzajem antagonizmu, mającego swe źródło nie w 
społecznych, lecz w indywidualnych (albo też grupowych) warunkach życia jednostek. . 
Pod nim należy rozumieć zaostrzenie konfliktu o charakterze lokalnym, poczynając 
od wzajemnej nieprzyjażni poszczególnych osób, a kończąc na przeciwstawieniu 
rozproszonych społecznych elementów przestępczych społeczeństwu jako całości. 
Marks i Lenin nie wykluczali możliwości tego typu kolizji w przyszłym społeczeńst- 
wie. Ponieważ antagonizm indywidualny nie jest „wbudowany” w socjalistyczne sto- 
sunki społeczne, a jego nosiciele nie stanowią odrębnej grupy społecznej, nie są nie- 
zbędnymi składnikami struktury społecznej socjalistycznego państwa, toteż mówimy 
o nieantagonistycznym charakterze sprzeczności w socjalizmie. Tym samym poten- 
cjalnych konfliktów bynajmniej nie tuszuje się, lecz zapobiega próbom tworzenia wo- 
kół nich fermentu. 

Lokalne konflikty były, są i jeszcze długo mogą istnieć w warunkach panowania 
stosunków produkcyjnych, charakteryzujących się współpracą iłoleżeńską, wzajemną 
pomocą ludzi wolnych od wyzysku. Jeśliby chodziło tylko o ,to, nie byłoby g co 
się spierać. Jednakże gdy to, w istocie banalne, stwierdzenie zaczyna się podawać 
jako „odkrycie”, przedstawiać jako wyraz naukowej śmiałości, zamierzając w stylu 
skostniałego dogmatyzmu stosować wobec socjalizmu tę terminologie, przy pomocy 
której opisywano poprzedzającą go kapitalistyczną formację, to przyjmowane to jest 
jako dziwne cofanie się myśli. Wywołuje to autentyczny i zrozumiały sprzeciw, po-. 
party całym doświadczeniem twórczości socjalistycznej i komunistycznej. 


3% 


Nieodzownym warunkiem prawidłowego, obiektywnego podejścia do sprzeczności 
w społeczeństwie socjalistycznym jest naukowo  zgłębione, politycznie dojrzałe 
i świadome ich przestrzeganie. Natomiast żywiołowa, bierna i fatalistyczna, wulgarnie 
materialistyczna ich percepcja nieuchronnie pociąga zą sobą subiektywistyczne 
rozdmuchiwanie tych czy innych negatywnych zjawisk rzeczywistości socjalistycznej 
i wypaczenie jej ogólnego obrazu. , 

Sprzeczności socjalizmu nie da się należycie rozumieć poza mającym określony 
cel, kierującym się dialektyczno-materialistycznym światopoglądem procesów rewolu- 
cyjnych, ukierunkowanymi przeobrażeniami społecznymi. Umacniając socjalistyczne 
„nowe” wbrew sprzeciwowi kapitalistycznego „starego”, partia i klasa robotnicza 
biorą pod uwagę dwie okoliczności. 

Pierwsza z nich to konieczność zapewnienia pozytywnego, kulturalno-historycznego 
dziedzictwa, troskliwość wobec bezcennych dzieł ludzkiego geniuszu, które mimo 
swego dawnego pochodzenia i „starości” nie tracą aktualności i stanowią niezbędne 
elementy w podstawach nowej, komunistycznej eywilizacji. Drugą okolicznością 
jest konieczność odróżnienia tego, co spośród skazanego na zagładę „starego” podlega 
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Wokół problemów rozwoju 
marksizmu i nauk społecznych 


LESZEK OGIEGŁO 


1. Zainaugurowana artykułem tow. H. Bednarskiego(1) dyskusja wokół probie- 
mów rozwoju marksizmu i nauk społecznych przynosi szereg cennych spostrzeżeń, 
trafnych ocen i wniosków. Jest to dyskusja, która inspiruje i zachęca do wzięcia 
w niej udziału. Myślę, że swoimi treściami dyskusja ta pozytywnie zainteresuje 
również prosocjalistycznie nastawionych uczonych, nie będących marksistami, ora 
że zostanie przeniesiona na teren instytutów, katedr i zakładów. Różnymi forma- 
mi udżiału w tej dyskusji powinni być zainteresowani przede wszystkim przedsta- 
wiciele nauk społecznych © największym ładunku treści ideologicznych, a mianowi- 
cie: filozofii, socjologii, historii, prawa, ekonomii politycznej, nauk politycznych, pe- 
dagogiki i psychologii społecznej(2). 

2. Nie sięgając do marksizmu i nie rozwijając marksistowsko-leninowskiego nurtu 
nauk społecznych narazimy się na to, że sprawa budownictwa socjalistycznego w Pol- 
sce pozostanie na etapie politycznie deklarowanej „szlachetnej utopii”, a nasza prak- 
tyka polityczna i gospodarcza będzie dreptać chwiejnym krokiem od kolejnej intui- 
cyjnej próby do kolejnego rzeczywistego błędu. Pomni niedobrych doświadczeń 
minionego czasu wiemy, że zarówno realizacja obowiązującego programu partii, jak 
i konieczność wyjścia — już w nieodległym terminie — do społeczeństwa polskiego 
z perspektywicznym programem partii nie mogą się powieść bez aktywnego udzia- 
łu nauki. Aby sięgnąć do nauk społecznych w sposób racjonalny i skuteczny, należy 
odpowiedzieć m.in. na dwa następujące pytania: 1) czego konkretnie oczekujemy 
dzisiaj i w dającej się przewidzieć przyszłości od nauk społecznych oraz w jaki spo- 
sób I w jakim zakresie nauki te mogą spełnić nasze oczekiwania; 2) co kryje się 
za szyldem polskie nauki społeczne i jaka jest „tego” wartość utylitarna i poznaw'cza, 
a w 1984 r. i w najbliższej przyszłości również i polityczna. | 

Pytanie pomocnicze — kto ma na te pytania odpowiadać? Wydaje się, że odpo- 
wiedź na pierwsze pytanie powinna być sformułowana przez czynnik zewnętrzny 
w stosunku do środowiska nauk społecznych, a mianowicie przez partię i rząd. 
W ostatecznej odpowiedzi na to pytanie treść jej winna być merytorycznie skonsul- 
towana ze środowiskiem nauk społecznych, należy ustalić katalog problemów i pod- 
stawowych kierunków badań oraz jasno i uczciwie ustalić obowiązujące władzę 
i uczonych reguły gry(3). Decyzje w tym zakresie są decyzjami politycznymi i w ich 
podjęciu uczeni nie mogą wyręczać polityków. 


4 . 

(1) Zob. H. Bednarski: „Marksizm=leninizm i rozwój nauk społecznych w PRL", „Nowe Drog!" 
nr 3, 1984, Str. 5—17. 

(2) Używany w tekście termin „nauki społeczne” obejmuje wymienione nauki społeczne, 

(3) Występuje m. in. zasadnicza różnica między charakterami dyspozycyjności pracownika 
aparatu partyjnego | uczonego (również działacza partyjnego). Reguły tej gry obejmują także 
sprawę społecznego prestiżu uczonego 1 ekonomicznych gwarancji jego działalności naukowo- 
-badawczej. 
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Rzetelnej odpowiedzi na drugie pytanie powinno w ramach samooceny udzielić śro- 
dowisko nauk społecznych. Odpowiedzialność za rzetelność tej odpowiedzi spada na 
instancje i organizacje partyjne oraz na członków partii reprezentujących środowisko 
nauk społecznych. Sądzę, że tocząca się dyskusja wokół problemów rozwoju marksiz- 
mu i nauk społecznych spełnia kilka istotnych -- z punktu widzenia odpowiedzi na 
drugie z postawionych pytań — zadań, a mianowicie: a) jest rodzajem bilansu meryto- 
rycznego stanu posiadania nauk społecznych(4), b) dostarcza przesłanek do samooceny 
poziomu potencjału kadrowego, organizacyjnego i materialno-technicznego pod kątem 
dzisiejszych i przyszłych potrzeb, oraz c) jest próbą określenia i selekcji tych proble- 
mów badawczych, które ze względu na ich wpływ na sytuację polityczno-gospodar- 
czą kraju wymagają rozpoznania w pierwszej kolejności. W dokonywanej samoocenie 
. winno znaleźć się miejsce na wskazanie obszarów badawczych nie tkniętych przez 
naukę oraz zapóźnionych i słabo rozwiniętych kierunków badań. Ponadto należy w ra- 
mach nauk społecznych określić dyscypliny naukowe, w których pozycja marksizmu 
jest szczególnie zagrożona. 

Oczekuję, że ten etap toczącej się dyskusji kompetentnie podsumuje Ogólnopol- 
ska Partyjna Narada Nauk Społecznych. 

3. W różnych dyskusjach i rozmaicie formułowanych ocenach nauk społecznych czę- 
sto podnoszony jest problem „słabości” tych nauk. Wydaje się, że warto — w imię 
owocnej dyskusji — tej sprawie poświęcić nieco uwagi, zwłaszcze że dyskusja śledzo- 
na jest nie tylko przez profesjonalistów, ale również przez rzesze „nie wtajemniczo- 
nych” czytelników, wśród których znajdują się ludzie o znacznej „inicjatywności 
opiniotwórczej”. 


W pierwszej kolejności należałoby wprowadzić rozróżnienie owych „słabości” na 
takie, które mają swoje źródło wewnątrz nauk społecznych, oraz takie, które były 
i są wnoszone do nauk społecznych przez czynniki zewnętrzne wobec środowiska 
nauk społecznych. Z istnienia tej drugiej grupy źródeł „słabości” powinni zdać so- 
bie sprawę ci, którzy znają jedyną receptę na wyleczenie nauk społecznych — od- 
prawić egzorcyzmy nad środowiskiem nauk społecznych i „słabowanie” minie. 

Stan nauk społecznych jest pod wieloma względami zróżnicowany. Sytuacja poli- 
tyczna w naukach społecznych jest zróżnicowana, są ośrodki naukowe i dyscypliny 
badawcze, w których sytuacja polityczna jest zdecydowanie zła. Poziom naukowy 
w różnych ośrodkach i dyscyplinach naukowych jest zróżnicowany, są miejsca na pol- 
skiej mapie nauk społecznych, gdzie poziom jest zatrważająco niski, ale są i takie, 
gdzie osiąga się wyniki badań na poziomie światowym (jeśli wolno użyć tego ro- 
dzaju eufemizmu). Wreszcie należy stwierdzić, że generalnie zróżnicowana jest po- 
zycja marksizmu w poszczególnych naukach społecznych oraz że owo zróżnicowanie 
pogłębia się przy uwzględnieniu sytuacji w konkretnych jednostkach naukowo-ba- 
dawczych. , 

Ograniczając się do wskazanych trzech płaszczyzn zróżnicowania stanu nauk 
społecznych, trzeba wyraźnie powiedzieć, że partia, reprezentując interesy klasy ro- 
botniczej, musi być zainteresowana jak najszybszym uzdrowieniem nauk społecz- 
nych na wszystkich tych płaszczyznach. Problem polega zaś na tym, jak to zrobić w 
ramach aktualnych uwarunkowań i ograniczeń. Z drugiej strony patrząc, jest chyba 
rzeczą jasną, że zgoda na to, by siłą bezwładności stan ten był kontynuowany, była- 


(4) Taki charakter ma moim zdaniem, na przykład wypowiedź T. M. Jaroszewskiego w odnie. 
steniu do filozofii (zob. T. M. Jaroszewski: „Sytuacja 1 powinności filozofit*, „Nowe Drogi nr 6, 
190%, str. 126—139), a w odniesieniu do nauk prawnych opracowanie S. Zawadzkiego (zob. 8. Za 
wadzki: „Stan nauk prawnych i ich zadania w procesie socjalistycznej odnowy”, SPROENO 1 Pra- 
wo”, zesz. 0, 1984, str. 3—17). 
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niezwłocznemu zburzeniu (takimi są np. burżuazyjna machina państwowa i wielko- 
kapitalistyczna własność środkAw produkcji), od tego, co nie może być usunięte w 
wyniku „kawaderyjskiego ataku” i szybko zastąpiohe nowym, z czym „nowe” musi 
przez pewien czas współżyć, dopóki nie zostaną zgromadzone wystarczające przesłan- 
ki i siły dla jego całkowitego i niepodzielnego zwycięstwa. 

Wspaniałym wzorem świadomego stosunku do sprzeczności w nowym społeczeńst-. 
wie są leninowskie wytyczne w sprawie jednoczenia przeciwieństw, które jako 
nieodłączny komponent nauki i sztuki zarządzania zachowują swoje anaczenie także 
w warunkach rozwiniętego socjalizmu. Istotnie, jak można świadomie i na czas, nie 
licząc na żywiołowy, brzemienny w nieprzyjemne niespodzianki bieg wydarzeń, po- 
konywać sprzeczności, jeśli się ich nie ujawni, odkrywając tworzące je przeciwień- 
stwa i nie włączy ich w sferę własnej działalności? Przy tym zespolenie prze- 
ciwieństw okazuje się rzeczą bardziej naturalną. Albowiem to, co się świadomie 
twierdzi, zaszczepia, rozpowszechnia, zaczyna jednocześnie współdziałać z tym, co po- 
dlega wymianie, co jest wypierane przez elementy, przez strony jednej i tej samej rze- 
czywistości, której kierunek określa partia, kierując się teorią rewolucyjną. 

W niedawnych publikacjach na temat sprzeczności socjalizmu niektórzy autorzy 
za podstawową uznawali sprzeczność między siłami wytwórczymi a stosunkami pro- 
dukcji. Chyba nie można uznać tego za nowość czy odkrycie. Przecież ukazuje się tu 
jedną z dawno znanych, ogólnospołecznych sprzeczności, co ani o milimetr nie pogłę- 
bia naszej wiedzy o nowej formacji. Jednocześnie jakby na boku pozostaje „nośna” 
prawidłowość przejścia od kapitalizmu do socjalizmu oraz podnoszenie socjalizmu 
na coraz wyższy poziom dojrzałości — wszechstronne uspołecznienie pracy i produk- 
cji, które są imponującym przykładem połączenia przeciwieństw. 

Według klasycznego marksizmu-leninizmu odpowiednią dla socjalizmu bazą tech- 
niczną jest wielka produkcja przemysłowa ze ścisłym organicznym przystosowaniem 
różnych ogniw podziału pracy, z odpowiednią spoistą technologią. Tak rysuje się to 
w teorii. W praktyce rewolucje socjalistyczne w żadnym, jak dotąd, kraju nie zastały 
tak idealnego stanu całej gospodarki narodowej. Dlatego też socjalistyczne formy 
własności środków produkcji — ogólnonarodowa i spółdzielcza — czasami rozprze- 
strzeniały się i przyjmowały nie tylko w wielkiej produkcji przemysłowej, lecz 
*akże w tych sferach i gałęziach gospodarki, które pod względem techniczno-tech- 
nologicznym nie w pełni dorosły do socjalizmu. W przemyśle oznaczało to w szcze- 
gólności umocnienie przodujących, kolektywistycznych stosunków produkcji i ogro- 
mny udział ciężkiej i niewykwalifikowanej pracy fizycznej, w rolnictwie — połą- 
czenie jej z szablonową, prymitywną techniką oraz systemem pracy na roli i w ho- 
dowli. Czasowo było nieuniknione zespolenie przeciwieństw, co, jeśli nie zapomniano 
o konieczności wszechstronnego doskonalenia sił wytwórczych i podciągania ich do 
poziomu form własności kolektywnej, dawało „symfonię” postępowego budownictwa 
socjalistycznego, jeśli zaś taka konieczność była ignorowana (jak to było w praktyce 
maoistowskiej) wróżyło to „kakofonię” subiektywnych błędów. 

Dotychczas podobne zespolenie przeciwieństw, oczywiście ciągle zmieniających swe 
formy, stanowi cechę charakterystyczną polityki gospodarczej partii. Likwidacja 
ciężkiej i niewykwalifikowanej pracy w przemyśle oraz przekształcenie pracy na 
roli w rodzaj pracy przemysłowej, to znaczy pokonanie tworzonej przez to połącze- 
nie sprzeczności, jest z kolei najważniejszym warunkiem połączenia osiągnięć re- 
wolucji naukowo-technicznej z socjalistyczną organizacją gospodarki, zakończenia 
uspołeczniania pracy i produkcji w praktyce, jak to wyobrażał sobie Lenin. 

Zespolenie przeciwieństw, jako zasada leninowskiej nauki i sztuki zarządzania, wy- 
raźnie znajduje wyraz w centralizmie demokratycznym, przenikającym wszystkie 
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ogniwa socjalistycznej organizacji życia społecznego, ze stałym powiązaniem I dyna- 
micznym współdziałaniem obydwu jego zasad, zarówno demokratycznej, jak i centra- 
listycznej. | 
W ostatnim czasie, szczególnie w związku z przeprowadzanym w wielu gałęziach 
eksperymentem gospodarczym, wiele się mówi o zwiększeniu samodzielności zjed- 
noczeń ti przedsiębiorstw, po czym oczekuje się wspaniałych efektów gospodarczych. 
Niestety, można spotkać też takie opinie, które przedstawiają pożądany stan na 
"wzór diihringowskich komun gospodarczych, niezależnych od siebie i konkurujących 
ze sobą na rynku. Jest to wyraz niezrozumienia leninowskiej zasady świadomego ze- 
spalania przeciwności, która jest gwarancją ich nieantagonistycznego współdziałania. 
Zupełnie słusznie ta miara samodzielności, na jaką pozwala się dolnym komórkom 
produkcji, łączona jest w dokumentach partyjnych z odpowiedzialnością przed spo- 
łeczeństwem. Połączenie samodzielności i odpowiedzialności, jako wzajemnie uwa- 
runkowanych przeciwieństw, następuje u nas nie żywiołowo, co wyklucza możliwość 
ich kontfliktowego przeciwdziałania. W ten sposób świadome połączenie prze- 
ciwieństw jest formą działania prawa ich jedności i walki, mogącą wyeliminować 
sprzeczności w planowej gospodarce socjalistycznej. 
Teoria i praktyka budownictwa socjalistycznego stawia €eoraz bardziej surowe 
i konkretne wymagania wobec naukowej interpretacji „istoty” dialektyki materiali- 
stycznej w warunkach formacji komunistycznej. Dalszego teoretycznego naświet- 
lenia wymagają treści i formy sprzeczności w socjalizmie jako kończącej swe 
kształtowanie jedności społecznej, ich rodzaje i różnorodność, drogi i sposoby roz- 
wiązań, ich wzajemne więzi z doskonaleniem socjalistycznych stosunków społecznych 
' zarządzania rozwojem społeczeństwa. Samo życie mnoży te niełatwe pytania, ściś- 
de związane z polityką partii. Ich głębokie, obliczone na dalszą przyszłość badanie 
niezgodne jest z przekształcaniem sprawy sprzeczności w socjalizmie w szybko 
przemijającą modę po to, by zyskać aplauz czy też łatwą sławę. Do tego wszystkiego 
potrzebne jest poważne, po partyjnemu odpowiedzialne podejście, uwzględniające za- 
równo wyjątkowość znaczenia tematu, jak i jego skalę. Na takie podejście liczy też 
partia, stawiając przed socjologami kolejne aktualne zadania teoretyczne. 


Wokół problemów rozwoju 
marksizmu i nauk społecznych 


LESZEK OGIEGŁO 


1. Zainaugurowana artykułem tow. H. Bednarskiego(1) dyskusja wokół proble- 
mów rozwoju marksizmu i nauk społecznych przynosi szereg cennych spostrzeżeń, 
trafnych ocen i wniosków. Jest to dyskusja, która inspiruje i zachęca do wzięcia 
w niej udziału. Myślę, że swoimi treściami dyskusja ta pozytywnie zainteresuje 
również prosocjalistycznie nastawionych uczonych, nie będących marksistami, oraz 
że zostanie przeniesiona na teren instytutów, katedr i zakładów. Różnymi forma- 
mi udżiału w tej dyskusji powinni być zainteresowani przede wszystkim przedsta- 
wiciele nauk społecznych o największym ładunku treści ideologicznych, a mianowi- 
cie: filozofii, socjologii, historii, prawa, ekonomii politycznej, nauk politycznych, pe- 
dagogiki i psychologii społecznej(2). 

2. Nie sięgając do marksizmu i nie rozwijając marksistowsko-leninowskiego nurtu 
nauk społecznych narazimy się na to, że sprawa budownictwa socjalistycznego w Pol- 
sce pozostanie na etapie politycznie deklarowanej „szlachetnej utopii”, a nasza prak- 
tyka polityczna i gospodarcza będzie dreptać chwiejnym krokiem od kolejnej intui- 
cyjnej próby do kolejnego rzeczywistego błędu. Pomni niedobrych doświadczeń 
minionego czasu wiemy, że zarówno realizacja obowiązującego programu partii, jak 
i konieczność wyjścia — już w nieodległym terminie — do społeczeństwa polskiego 
z perspektywicznym programem partil nie mogą się powieść bez aktywnego udzia- 
łu nauki Aby sięgnąć do nauk społecznych w sposób racjonalny i skuteczny, należy 
odpowiedzieć m.in. na dwa następujące pytania: 1) czego konkretnie oczekujemy 
dzisiaj i w dającej się przewidzieć przyszłości od nauk społecznych oraz w jaki spo- 
sób i w jakim zakresie nauki te mogą spełnić nasze oczekiwania; 2) co kryje się 
za szyldem polskie nauki społeczne i jaka jest „tego” wartość utylitarna i poznawcza, 
a w 1884 r. i w najbliższej przyszłości również i polityczna. 

Pytanie pomocnicze — kto ma na te pytania odpowiadać? Wydaje się, że odpo- 
wiedź na pierwsze pytanie powinna być sformułowana przez czynnik zewnętrzny 
w stosunku do środowiska nauk społecznych, a mianowicie przez partię i rząd. 
W ostatecznej odpowiedzi na to pytanie treść jej winna być merytorycznie skonsul- 
towana ze środowiskiem nauk społecznych, należy ustalić katalog problemów i pod- 
stawowych kierunków badań oraz jasno i uczciwie ustalić obowiązujące władzę 
i uczonych reguły gry(3). Decyzje w tym zakresie są decyzjami politycznymi i w ich 
podjęciu uczeni nie mogą wyręczać polityków. 


Ą ; 

(1) Zob. H. Bednarski: „Marksizm=leninizm I rozwój nauk społecznych w PRL”, „Nowe Drog!” 
nr 3, 1084, str. 8—17. A 

(2) Używany w tekście termin „nauki społeczne” obejmuje wymienione nauki społeczne. 

(3) Występuje m. in. zasadnicza różnica miedzy charakterami dyspozycyjności pracownika 
aparatu partyjnego | uczonego (również działacza partyjnego). Rezuły tej gry obejmują także 
sprawę społecznego prestiżu uczonego £ ekonomicznych gwarancji jego działalności naukowo 
-badawczej, 
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Rzetelnej odpowiedzi na drugie pytanie powinno w ramach samooceny udzielić śro- 
dowisko nauk społecznych. Odpowiedzialność za rzetelność tej odpowiedzi spada na 
instancje i organizacje partyjne oraz na członków partii reprezentujących środowisko 
nauk społecznych. Sądzę, że tocząca sią dyskusja wokół problemów rozwoju marksiz- 
mu i nauk społecznych spełnia kilka istotnych — z punktu widzenia odpowiedzi na 
drugie z postawionych pytań — zadań, a mianowicie: a) jest rodzajem bilansu meryto- 
rycznego stanu posiadania nauk społecznych(4), b) dostarcza przesłanek do samooceny 
poziomu potencjału kadrowego, organizacyjnego i materialno-technicznego pod kątem 
dzisiejszych i przyszłych potrzeb, oraz c) jest próbą określenia i selekcji tych probie- 
mów badawczych, które ze względu na ich wpływ na sytuację polityczno-gospodar- 
czą kraju wymagają rozpoznania w pierwszej kolejności. W dokonywanej samoocenie 
- winno znaleźć się miejsce na wskazanie obszarów badawczych nie tkniętych przez 
naukę oraz zapóźnionych i słabo rozwiniętych kierunków badań. Ponadto należy w ra- 
mach nauk społecznych określić dyscypliny naukowe, w których pozycja marksizmu 
jest szczególnie zagrożona. 

Oczekuję, że ten etap toczącej się dyskusji kompetentnie podsumuje Ogólnopol- 
ska Partyjna Narada Nauk Społecznych. 

3. W różnych dyskusjach i rozmalcie formułowanych ocenach nauk społecznych czę- 
sto podnoszony jest problem „słabości” tych nauk. Wydaje się, że warto — w imię 
owocnej dyskusji — tej sprawie poświęcić nieco uwagi, zwłaszcze że dyskusja śledzo- 
na jest nie tylko przez profesjonalistów, ale również przez rzesze „nie wtajemniczo- 
nych” czytelników, wśród skaóóc znajdują się ludzie o znacznej „inicjatywności 
opiniotwórczej”. 


W pierwszej kolejności Z wprowadzić rozróżnienie owych „słabości” na 
takie, które mają swoje źródło wewnątrz nauk społecznych, oraz takie, które były. 
i są wnoszone do nauk społecznych przez czynniki zewnętrzne wobec środowiska 
nauk społecznych. Z istnienia tej drugiej grupy źródeł „słabości” powinni zdać so- 
bie sprawę ci, którzy znają jedyną receptę na wyleczenie nauk społecznych — od- 
prawić egzorcyzmy nad środowiskiem nauk społecznych i „słabowanie” minie. 

Stan nauk społecznych jest pod wieloma względami zróżnicowany. Sytuacja poli- 
tyczna w naukach społecznych jest zróżnicowana, są ośrodki naukowe i dyscypliny 
badawcze, w których sytuacja polityczna jest zdecydowanie zła. Poziom naukowy 
w różnych ośrodkach i dyscyplinach naukowych jest zróżnicowany, są miejsca na pol- 
skiej mapie nauk społecznych, gdzie poziom jest zatrważająco niski, ale są i takie, 
gdzie osiąga się wyniki badań na poziomie światowym (jeśli wolno użyć tego ro- 
dzaju eufemizmu). Wreszcie należy stwierdzić, że generalnie zróżnicowana jest po- 
zycja marksizmu w poszczególnych naukach społecznych oraz że owo zróżnicowanie 
pogłębia się przy uwzględnieniu sytuacji w konkretnych jednostkach naukowo-ba- 
dawczych. , 

Ograniczając się do wskazanych trzech płaszczyzn zróżnicowania stanu nauk 
społecznych, trzeba wyraźnie powiedzieć, że partia, reprezentując interesy klasy ro- 
botniczej, musi być zainteresowana jak najszybszym uzdrowieniem nauk społecz- 
nych na wszystkich tych płaszczyznach. Problem polega zaś na tym, jak to zrobić w 
ramach aktualnych uwarunkowań i ograniczeń. Z drugiej strony patrząc, jest chyba 
rzeczą jasną, że zgoda na to, by siłą bezwładności stan ten był kontynuowany, była- 


(4) Taki charakter ma moim zdaniem, na przykład wypowiedź T. M. Jaroszewskiego w odnie. 
steniu do fllozofit (zob. T. M. Jaroszewski: „Sytuacja I powinności filozofit*, „Nowe Drogi nr 8, 
1904, str. 126—139), a w odniesieniu do nauk prawnych opracowanie S. Zawadzkiego (zob. 8. Za- 
wadzki: „Stan nauk prawnych i ich zadania w procesie socjalistycznej odnowy „Państwo 1 Pra- 
wo”, zesz. 0, 1984, str. 3—17). 
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by jednocześnie zgodą na poważne osłabienie teoretycznego zaplecza partii w dalszej 
perspektywie. Wiedząc o tym, że wykształcenie pełnowartościowego badacza w zakre- 
sie nauk społecznych trwa przeciętnie (łącznie ze studiami) grubo powyżej dziesięciu 
lat, że jeden profesor może wykształcić dość ograniczoną liczbę uczniów oraz że nie 
wszyscy profesorowie gotowi są podjąć trud marksistowskiego kształcenia młodej ka- 
dry naukowej, nie wolno nam opóźniać niezbędnych decyzji i marnować czasu. Upływ 
czasu jest czynnikiem, który w aktualnych warunkach oddziałuje niekorzystnie na po- 
zycję marksizmu w naukach społecznych. Niekonsekwentna i krótkowzroczna polity- 
ka uprawiana w Polsce przez wiele lat przyniosła owoce takie, że dziśiaj musi- 
my zastanawiać się nad tym, jak utrwalać i poszerzać marksistowsko-leninowski nurt 
w naukach społecznych. Zwlekając z decyzjami, odwlekając przygotowanie wszech- 
stronnego programu rozwoju marksizmu i nauk społecznych, możemy być pewni, że 
nadal będziemy zbierali, i to coraz gorsze, owoce pozornie zapomnianych już, daw- 
niejszych „polityk naukowych”. Dobrze wszystkim wiadomo, że liczba marksistow- 
skich warsztatów naukowych nie rosła — a i dzisiaj nie rośnie — w takim tempie, 
aby w sposób decydujący rozszerzyć wpływy marksizmu-leninizmu w naukach spo- 
łecznych. Co więcej, ostatnie lata przyniosły definitywną likwidację wielu nie- 
złych warsztatów naukowych. 


4. Obserwacja tego, co dzieje się dzisiaj (a nie wczoraj) w naukach społecznych 
iw stosunku do nauk społecznych, musi napawać troską. Nie chodzi tu wyłącznie 
o ujawnione podziały polityczne w tym środowisku, które notabene niektórzy próbu- 
ja przemilczać lub bagatelizować w imię mitu o istnieniu „uniwersalnej wspólnoty 
akademickiej”, ale głównie o stopień zaangażowania uczonych w proces przekształ- 
cania naszej rzeczywistości. Wielu uczonych z partyjnymi legitymacjami mniej lub 
bardziej wyraźnie dystansuje się od uczestnictwa w życiu społecznym i politycznym 
kraju, a w nauce podejmuje tzw. tematy bezpieczne. Postawę niezaangażowania prze- 
jawiają nierzadko osoby © ustalonym autorytecie naukowym, co deprymująco wpływa 
na młodych badaczy i osłabia ich pozaekonomiczną motywację do pracy. Są i tacy 
badacze, którzy demonstracyjnie uprawiają swoisty „urzędowy” marksizm (tzn. w ce- 
lu wykazania się przed władzą), od którego następnie się odżegnują przy okazji nie- 
formalnych dyskusji naukowych — ot, taka współczesna odmiana reservatio men- 
talis. : 

Tow. M. Dobrosielski napisał przed laty, że „istnieje u ludzi naturalna tendencja do 
widzenia nowych problemów, nowych sytuacji w starym świetle, jak ż dążenie do 
rozwiązania ich starymi metodami'(5). Myślę, że powyższa sentencja ma swoją wy- 
mowę, po doświadczeniach lat siedemdziesiątych, również w odniesieniu do nauk spo- 
łecznych, ale powinna być przede wszystkim przestrogą dla tych, którzy z usług nauk 
społecznych, a ściślej z usług uczonych nauki te reprezentujących, korzystają. Jest 
jeszcze jeden aspekt tej sprawy -- mający znaczenie praktyczne — który można 
scharakteryzować jako skłonność działaczy gospodarczych i polityków do wymuszania 
na uczonych tworzenia ad hoc teoretycznych uzasadnień podjętych decyzji. W ten 
sposób spycha się uczonych do roli propagandystów. Rzecz nie wymaga komentarza 


5. Osobny i delikatny problem stanowi „nienaukowe kłusownictwo” na niwie róż- 
nych nauk społecznych. Pojawia się ono w formie pisanej i mówionej. Jeśli chodzi 
o publikacje, to należy założyć gęste sito recenzyjne dla autorów deklarujących się 
marksistami, a uprawiających zwykłą tandetę naukową; chodzi tu również o autorów, 
dla których marksizm-leninizm jest zbiorem cytatów, które, używane jako „magicz- 
ne zaklęcia”, mają zastąpić argumenty merytoryczne. Bardzo uważnie należy przyglą- 


(5) M. Dobrosielski: „Z problemów współczesności”, Warszawa 1969, str, 40 
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dać się różnym formom pisarstwa politycznego, które również bywa przejawem tego 
rodzaju „kłusownictwa” i sprzyja potęgowaniu się szumów informacyjnych. Sądzę, 
że szkodliwości tego rodzaju publikacji nie trzeba uzasadniać, Prawo uczonego do 
błędu nie może usprawiedliwiać braku umiejętności, rzetelności i opanowania war- 
sztatu naukowego. 

Mówiona odmiana „kłusownictwa” naukowego związana jest z przeróżnymi prelek- 


cjami, odczytami, referatami itp. Zjawisko tO jest groźne politycznie, ponieważ wystę- 


puje w ramach form organizacyjnych firmowanych również bezpośrednio przez partię 
i przez nią finansowanych. Praktycznie poza kontrolą pozostaje jakość działalności 
łektorskiej. Są sygnały, że różni „domorośli marksiści”, „specjaliści wszech nauk”, 
wnoszą na zebrania partyjne, do robotniczych świetlic uproszczone w sposób niedo- 
puszczalny widzenie zjawisk społeczno-gospodarczych i prymitywną ich interpretację, 
deprecjonując marksizm i zniechęcając do niego liczne nieraz audytoria. Jeden taki 
„kłusownik” ddpuszczony do szerzenia nauki potrafi swoim działaniem zaprzepaścić 
długotrwały wysiłek wielu ludzi. Chodzi e margines, ale margines wyjątkowo groźny 
dla partii i dla nauk społecznych. 

To, co zostało powiedziane wyżej, nie jest bynajmniej nawoływaniem do zanie- 
chania propagowania i popularyzowania marksizmu. Wręcz przeciwnie, w toczą= 
cej się walce o świadomość społeczeństwa polskiego kapitalne znaczenie ma upow- 
szechnianie dorobku klasyków marksizmu-leninizmu i współczesnych osiągnięć na 
niwie nauk, społecznych (i to nie tylko polskich uczonych). Dlatego też pozytywnie 
należy, oceniać podjęte działania w tym zakresie i zachęcać do poszukiwania coraz 


lepszych i skuteczniejszych form, sposobów dotarcia do świadomości społecznej. Wy- 


daje się, że tej problematyce można by poświęcić odrębną dyskusję nie tylko w gro- 
nie specjalistów od propagandy. 

Na zakończenie tego tragmentu uwag krótko o swetóiacei w społeczeństwie pol- 
skim „alergii” na hasła i terminologię naukową. Jest to „choroba”, która objawia się 
u ludzi stanem zacietrzewienid i podniecenia emocjonalnego jako reakcja na pewne 
bodźce słuchowe lub wzrokowe i przekreśla, już na wstępie, możliwość podjęcia 
dyskusji merytorycznej. Zjawisko jest tym silniejsze, im trudniej ludziom się żyje. 
Ewentualna terapia, obok pozytywnych faktów politycznych i gospodarczych, po- 
winna uwzględniać „słowo”. Język, jakim rozmawia się z ludźmi, ma istotne znaczenie. 
Dotycży to nie tylko języka propagandy, ale również języka, jakim posługują się na- 
uki społeczne. Kościół zrezygnował z łaciny. My również możemy stać się bardziej 
komunikatywnymi, tym bardziej że nie musimy rezygnować z łaciny. 


6. Problemem niezwykle ważnym jest problem szeroko rozumianej integracji nauk 
społecznych. Nie zamierzam wyczerpująco ustosunkowywać się do wszystkich zagad- 
nień związanych z tym problemem, a jedynie chciałbym zatrzymać sią na kilku 
dość arbitralnie wybranych kwestiach. 

Jest taki czas, kiedy naukł społeczne kojarzą się przede wszystkim z sytuacją ka- 
drową tych nauk. Środowisko nauk społecznych jest zdezintegrowane. Jeśli mówi się 
o dezintegracji środowiska nauk społecznych w związku z występującymi w tym 
środowisku podziałami politycznymi i ideologicznymi, to wydaje się to być oczywiste. 
Już mniej zrozumiały jest ten stan w kręgu obejmującym badaczy marksistów i nie- 
-marksistów zorientowanych prosocjalistycznie. Trudny do zrozumienia jest stan 
dezintegracji w środowisku partyjnych przedstawicieli nauk społecznych. W tej sy- 
tuacji można się zastanawiać nad sposobami zmiany tego stanu na początek w par- 
tyjnym środowisku nauk społecznych i przynajmniej na poziomie tych samych 
dziedzin nauki. Dobrym przykładem prób w tym kierunku jest działalność 
zespołów partyjnych przy Wydziale Nauki i Oświaty KC PZPR, kompletowanych 
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według poszczególnych nauk lub ich grup, np. zespół partyjny prawników. Zamierzeń 
integrujących partyjne środowisko nauk społecznych powinno być więcej niż obecnie 
i muszą one nosić wyraźnie roboczy charakter. 

W przedsięwzięciach integrujących partyjne środowisko nauk społecznych szcze- 
gólną uwagę należy poświęcić młodym i najmłodszym pracownikom nauki. Jest to 
bowiem grupa znajdująca się obiektywnie w najtrudniejszej pod każdym względem 
sytuacji, a nie trzeba nikogo przekonywać, jak wiele zależy od prawidłowego 
rozwoju naukowego tej grupy. 

7. Na zakończenie parę słów o sytuacji w naukach prawnych. Otóż odbyta w lipcu 
1984 r. partyjna narada przedstawicieli nauk prawnych ujawniła wiele problemów 
i stanów rzeczy. Myślę, że wielu z jej uczestników w trakcie obrad poważnie zamyśliło 
się nad przyszłością nauk prawnych. Problemem © podstawowym znaczeniu jest tze- 1 
czywista pozycja marksizmu w naukach prawnych. Rzetelne określenie tej Pory 
jest w ogóle punktem wyjścia do wszelkich dyskusji na ten temat. 

Innym problemem jest przezwyciężenie ideologicznego odbarwienia nauk praw- 
nych(6). Odbarwienie to jest bardziej deklarowane niż rzeczywiste Wyrażane jest ono 
w formule, że prawdziwy uczony uprawia czystą | obiektywną naukę, odrzucając swo- 
ją prywatną ideologię i sympatie polityczne. A przecież wszyscy wiedzą, że jest to 
niemożliwe. Przemilczanie tej sprawy w imię poprawnych stosunków międzyludz- 
kich (czyt. towarzyskich) może jedynie pogłębić istniejącą dezorientację w środowisku 
młodzieży prawniczej. Nie chcę przez to powiedzieć, że nawołuje do pozamerytorycz- 
nych sposobów „nawracanła” na marksizm. Co więcej, uważam, że każda próba inne- 
go niż merytoryczny sposobu rozszerzenia ideologicznych wpływów marksizmu w 
środowisku nauk prawnych musi skończyć się niepowądzeniem. 

Interesująca w moim przekonaniu byłaby dyskusja nad dorobkiem i asiągnięciami 
marksistowskich i niemarksistowskich nurtów w naukach prawnych w czterdziesto- 
leciu Polski Ludowej. W tym również odnotowanie marksistowskiego dorobku e" 
prezentujących nauki prawne członków PZPR. 

Ważnym zagadnieniem jest poziom upowszechnienia marksizmu w metodologii nauk 
prawnych oraz kwestia interdyscyplinarnych związków tych nauk z innymi nauka- 
mi społecznymi. | 

Obszerną, choć nie wyczerpującą, listę wymagających rozwiązania naukowego prob- 
lemów zawiera cytowany już artykuł S. Zawadzkiego. 

Swoją wypowiedź na temat stanu nauk prawnych traktuję jako rodzaj ssak 
- wierząc, że dyskusja dopiero się rozwinie oraz że będę miał okazję do pełniejszego 
wypowiedzenia się w jej ramach. 


- 


(66 Na temat sytuacji ideologicznej w naukach prawnych szerzej wypowiada się 8, Zawadzki: 
cyt. wyd., ste. 9 i nast. 


ANDRZEJ SKRZYPEK 


Stoimy dziś w przededniu partyjnej narady, której zadaniem bedzie przeanalizo- 
wanie zagadnień dotyczących nauk społecznych Na ten temat trwa od dłuższego cza” 
su dyskusja zainspirowana artykułem tow. prof. Henryka Bednarskiego zamieszczona 
na łamach „Nowych Dróg”. Przyłączając się do niej, chciałbym wyrazić kilka opinii 
dotyczących metod prowadzenia badań naukowych. 
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Najczęściej stawiany dziś przed nauką postulat dotyczy powiązania badań z prak= 
tyką. Jest on dość oczywisty, jeżeli chodzi o nauki techniczne, trudniej go sobie na» 
tomiast wyobrazić w sferze nauk społecznych, zwłaszcza jeżeli chodzi o taką. dzie- 
dztnę, jak historia najnowsza czy politologia. Realizacja tego postulatu jest oczy- 
wiście możliwa, ale wpierw trzeba odpowiedzieć na pytanie, na zapotrzebowanie ja- 
kiej praktyki odpowiadać ma nauka. Zwykle w naszych warunkach za taką praktykę 
uważa się potrzeby frontu ideologicznego. Czy taka odpowiedź nie prowaca jednak 
przypadkiem do zawężania pola badań? 

Truizmem będzie chyba stwierdzenie, że badania z zakresu historii najnowszej słue 
żą zarówno potrzebom polityki, jak i, a może nawet w większym zakresie, gospodarki 


i to w rozmaitych płaszczyznach, zgodnie ze starożytną maksymą: Historia est ma- 


gistra vitae. Stwierdzenie to jest jednak zarazem pytaniem o odbiorcę wyników ba- 
dań właśnie z tego zakresu. Kwestia ta stanowi meritum niniejszych rozważań. 


W polskiej rzeczywistości ukształtował się model, że mecenasem i zleceniodawcą, 
tym, który płaci, jest socjalistyczne państwo, zaś wyniki badań winny służyć naszemu 
społeczeństwu, ku ogólnemu dobru. W modelu tym badacz jest umieszczony mię- 
dzy dość anonimowym w końcu zleceniodawcą, wydzielającym mu zgodnie z umowami 
zbiorowymi pieniądze, a bardzo anonimowym odbiorcą, który z prezentowanych mu 
wyników korzysta wedle swych chęci i umiejętności. Wydaje się jednak — co może 
na poprzeć wieloma przykładami — że ambitniejsze i lepsze dzieła zwykle powstawa- 
ły wtedy, gdy były wykonywane na konkretne zamówienia, a nie sobie a muzom. 
Ścisły związek, a raczej dwustronna relacja, pomiędzy zamawiającym a badaczem nie 
powinien jednak oznaczać wyłączności tego pierwszego na korzystanie z wyników ba- 
dań. Wprost przeciwnie, wyniki badań powinny być bowiem tak przedstawiane, by 
satystakcjonować wielu i to w rozmaitym czasie. 

Zajmując się profesjonalnie problemami historii najnowszej, chciałbym podzielić się 


spostrzeżeniem, że badania te zbyt silnie, tak w sensie kadry, jak i tematów, skoncen= 


trowane są na problemach polskich I to opracowywanych w kryteriach narodo- 
wych. Badanie problemów dziejów wewnętrznych sprzyja, być może, utrwalaniu tzw. 
tożsamości narodowej, ale z drugiej strony rodzi rozmaite mity o specyfice i wyjąt- 
kowości Polski i jej historii. Rozstrząsamy wiele racji za i przeciw, być może nawet 
dzieląc włos na czworo, lekceważąc zarazem fakt, że w nurcie światowych trendów 
i tendencji nasze, nawet najlepiej podbudowane teoretycznie, racje i tak nie mają 
zbyt wielu szans uzyskania powszechnej aprobaty, tak jak nie miały szans realizacji. 
Nie chciałbym, chociaż ciśnie się on pod pióro, powoływać się na będący ostatnio znów 
przedmiotem wielu dyskusji przykład powstania warszawskiego, gdyż budzi on zbyt 
wiele emocji, stąd posłużę się innymi. 1) II Rzeczpospolita hołdowała zasadzie wol- 
nego handlu i doktrynie pieniądza wymienialnego i zabezpieczonego złotem. W tym 
samym czasie wiele państw od tych zasad odeszło, stosując być może rozwiązania 
teoretycznie gorsze w postaci protekcjonizmu, odgórnego kierowania handlem przez 
państwo, papierowej waluty. Pomimo tego rozwijały się one podówczas © wiele le- 
piej i szybciej niż u nas, a Polska w tej rywalizacji niestety ponosiła straty. 2) Mo- 
del polskiej drogi do socjalizmu załamał się w końcu lat czterdziestych nie dlatego, 
że był zły, ale dlatego, że wzrost napięcia międzynarodowego wyzwolił tendencje 
monolityczności w obozie socjalistycznym. 

Słabość badań nad najnowszą historią powszechną stoi w rażącej sprzeczności 
z fascynacją Polaków zagranicą. Ale nawet dłuższym wy jazdom nie towarzyszy pogłę- 
bione zainteresowanie krajami będącymi celem podróży. Brakuje refleksji nad tym, 
jakie czynniki czy zjawiska w tych krajach mogą oddziaływać na nasze potrzeby, roz- 
wiązania, możliwości. Brak ten odbija się w obiegowych sądach i opiniach. Przykładem 
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bynajmniej nie odosobnionym jest Związek Radziecki, bratni sojusznik I wielki są- 
siad. Zbyt dużo ludzi patrzy na ten kraj przez okulary wrogiej socjalizmowi propa- 
gańdy, nie usiłując zdobyć się na obiektywizm, chociaż można by było spodziewać 
się po nich serdeczniejszych uczuć. Powtarzając niedorzeczne slogany, nie dostrze- 
gają oni ani wielu istotnych problemów Kraju Rad i sposobów, względnie trud- 
ności w ich rozwiązywaniu. 

Jeżeli propaganda nasza, a jest to niewątpliwe, czyni bardzo wiele dla spopulary- 
zowania Związku Radzieckiego, a efekty ciągle są niezadowalające, to być może winę 
za ten stan rzeczy ponoszą niedostatecznie rozwinięte „badania naukowe, których 
oddziaływanie jest niewielkie lub wprost, żadne. Konstatacja tego zjawiska napawać 
musi zadumą, gdy o kraju, z którym my graniczymy przez miedzę, lepsze wiado- 
mości posiadają w innych, odległych państwach, gdzie zainteresowanie Związkiem 
Radzieckim jest znacznie rozleglejsze, a wiedza o rozmaitych zjawiskach znacznie 
bogatsza. W konsekwencji i wymiana towarowa, i kontakty kulturalne są znacznie 
intensywniejsze, chociaż czasem nie idzie to w parze z aktualnym stanem stosunków 
politycznych. Wiedza ta procentuje więc w rozmaitej formie. 


Myślę, że słabość badań wynika z dość przestarzałego modelu naszego instytutu 
naukowego. Na podstawie obserwacji poczynionych tak w Związku Radzieckim, jak 
i w niektórych krajach zachodnich, chciałbym, zabierając głos w tej dyskusji, przed- 
stawić wizję innego instytutu różniącego się od istniejących i ociężałych w mym wyo- 
brażeniu placówek. Pierwszą cechą takiego instytutu powinna być jego wielkość, a ra- 
czej niewielkość: kilkuosobowy personel administracyjno-techniczny i dosłownie paru 
stałych pracowników naukowych. To w wypadku, gdyby instytut funkcjonował przy 
wyższej uczelni. Gdyby był samodzielny, należąc do Polskiej Akademii Nauk (chociaż 
lepiej by tę rolę spełniało ministerstwo ds. nauki) lub jakiegoś resortu, a takich za- 
pewne mogłoby być kilka, od MSZ poczynając, a na MKiS kończąc, instytut mu- 
siałby być nieco większy, ale też nie przekraczać łącznie pułapu 20—25 osób. Instytu- 
cja nadrzędna winna zabezpieczać fundusze, ale tylko takie, które zapewniałyby cią- 
głość funkcjonowania placówki i jej koszty rzeczowe. W wypadku wyższych uczelni 
placówka mogłaby spłacić to zorganizowaniem specjalistycznego seminarium czy stu- 
dium w procesie kształcenia studentów, ale na zasadzie międzywydziałowej. 


Zasadniczym źródłem finansowania winny być zlecenia rozmaitych agend państwo- 
wych, zgodne z ich zapotrzebowaniami, zlecane instytutom własnym bądź obcym, za 
którymi kryłyby się środki przeznaczone na realizację odpowiedniego zadania. Aż się 
prosi, aby zleceniodawcą takim były wydawnictwa. Pieniądze winny być przyzna” 
wane na opracowanie konkretnego tematu, na którym zależałoby zleceniodawcy, przy 
czym okres realizacji zlecenia powinien wahać się od 6 miesięcy do 2 lat. Wydaje się, 
że sytuacja, w której zleceniodawca wybierałby temat, zatrudniając w tym celu za 
pośrednictwem wybranego instytutu odpowiedniego specjalistę, rozwiązywałaby prob- 
lem powiązania teorii z praktyką, czyli realizacji badań przeznaczonych na zaspoka- 
janie potrzeb. W ten sposób naukowcy badaniami swymi odpowiadaliby na konkret- 
ne zapotrzebowania płynące z kręgów politycznych, gospodarczych, względnie frontu 
ideologicznego i propagandy. Konkretny odbiorca tym bowiem też różni się od 
anonimowego, że wymaga informacji o określonym standardzie jakościowym. 


Skromna wielkość instytutu kontrastować natomiast winna z jego zapleczem. Musi 
on posiadać własną bogatą bibliotekę, chyba że jako instytut uniwersytecki znajdo- 
wałby to oparcie w bibliotece uniwersyteckiej i jej wyspecjalizowanych działach. 
Winna ona posiadać komplet publikacji nie tylko krajowych, ale i obcych i, oo waż- 
niejsze, wybór periodyków naukowych z innych krajów, nie tylko centralnych, 
ale i lokalnych, i to swobodnie dostępnych. Łatwość korzystania mogą zwielokrotnić 
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usług! kserograficzne. Pojmuję, że rozwiązanie tego problemu wymaga nakładów, I to 
dużych, ale nie wierzę, aby dziś można było osiągnąć jakiś postęp w omawianych ba- 
daniach drogą spekulacji myślowych czy też pisania na podstawie trzech książek — 
czwartej. Zawsze też jakieś pieniądze na badania naukowe są wydatkowane, a my- 
ślę, że nie chodzi o to, aby, jak pokazały studia nad budżetem wojskowym Polski 
międzywojennej, były one w swej lwiej części przejadane. Pomijając tę margineso- 
wą refleksję i odwołując się do obserwacji, sądzę, że dobre efekty może też dla in- 
stytutu przynieść gromadzenie na zasadzie tematycznej wycinków prasowych. 


Snując tę wizję warto zaznaczyć, że efekty mechanizacji pracy już dziś pomnaża 
technika komputerowa. O ile w minionych dekadach komputery stosowano w naukach 
ścisłych, technicznych etc., to obecnie wkraczają one na teren nauk humanistycz- 
nych i społecznych. Wydaje się, że w najbliższych latach dotrzymanie kroku tempu 
rozwoju historii najnowszej czy politologii bez związania się z tymi maszynami nie 
będzie możliwe. Już dziś w niektórych krajach badacz dysponujący tzw. komputerem 
osobistym może przy pomocy przystawki telefonicznej uzyskać z biblioteki zestaw 
tytułów prac, które powinien w badaniach swych WYZODIYNAC Możliwości, które kome 
putery osobiste otwierają, są istotnie oszałamiające. 

Sądzę jednak, że i konwencjonalne metody, i techniki badawcze mogą przynieść 
niemałe efekty, jeżeli nawet przeciętnie utalentowany badacz będzie dysponował 
owym odpowiednim zapleczem, zwłaszcza w postaci periodyków i gazet, bowiem me- 
toda analizy materiału prasowego jest dość prosta. 

Mam wrażenie, że uświadomienie sobie tej prostej prawdy jest konieczne w środo- 
wiskach, które wychowane i wykształcone na mediewistycznych metodach wołają 
gromkim głosem — brakuje nam źródeł! Otóż nie sądzę, aby ktokolwiek na świecie 
archiwalia pierwszorzędnej wartości, jak kompletne protokoły posiedzeń rządowych, 
na bieżąco udostępniał, pojedynczy zaś dokument, nawet najciekawszy, musi mieć z 
konieczności wartość nader względną. Badania prowadzone w oparciu o materiały pra- 
sowe są jednakże pracochłonne, gdyż dostarczają informacji nie tyle za mało, ile za 
dużo. Sądzę, że można przyjąć jako pewnik, że wszystkie zjawiska, które mają jakieś 
ogólniejsze znaczenie, w takiej czy innej formie swe odbicie na łamach prasy zaw- 
sze znajdą. Z jednej strony każdy, kto chce spopularyzować swój program, nowe roz- 
wiązanie czy konieczną decyzję, wykorzystuje w tym celu publikatory; z drugiej 
strony np. informacje zaczynające się od słów „powracającemu z zagranicy” poka- 
zują istnienie i rozmiar zjawisk, o których niechętnie się pamięta. To są oczywiście 
tylko dwa skrajne przykłady. 

Wyniki uzyskane z analiz prasowych wymagają jednakże konfrontacji z materia- 
łami pochodzącymi z innych źródeł. Do tego potrzebne są setki informatorów od roz- 
maitych encyklopedii poczynając, poprzez rozmaite bibliografie, indeksy, leksykony, 
słowniki i katalogi, na pięknych albumach kończąc. Wydany staraniem Interpressu 
leksykon biograficzny „Kto jest kim” to zaledwie cegiełka w tym informacyjnym mue 
rze, który trzeba zbudować, by interesujące nas badania przyniosły eczekiwane rezul- 
taty. 

Efekty pracy jednego instytutu nie przyniosą jednak korzyści na szerszą skalę, je- 
żeli instytuty te nie będą ze sobą ściśle współpracować, wymieniać informacji o uzys- 
kanych przez nie wynikach badań. Dotychczasowe doświadczenia z biuletynami in- 
formacyjnymi, choć praktykowane w zbyt małej skali, są jednak w pełni zadowalają- 
ce. 

Powstaje jednak kwestia udostępniania wyników badań w całości, o ile nie będą 
one publikowane, a tylko przechowywane w maszynopisie. Już dziś kapitał zainwesto- 
wany w setki prac, najczęściej doktorskich, ale także i innych wykonywanych w ra- 
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mach instytutów, spoczywających w szafach, jest w praktyce martwy. Nie myślę 
o prącach najlepszych, ale tych przeciętnych, które być może nie są warte nobilitacji 
w postaci wydania, ale zawsze zawierają pewien ładunek wiedzy. Już dziś technika 
reprodukcji pozwala na rozpowszechnianie takich prac w całości lub części. Nasuwa 
się tu marginesowe spostrzeżenie, że z uwagi na wysokie koszty drukarskie i wydaw= 
nicze można się spodziewać, że w przyszłości rozmaite prace o wiadomej z góry nie- 
wielkiej liczbie odbiorców rozpowszechniane będą na zasadzie kopii mikrofilmowych 
(czy mikrofiszek). Prawdopodobnie w tej formie ukazywać się będą też wydawnictwa 
źródłowe. W tym miejscu należy zadać pytanie dotyczące praw autorskich. Sądzę, 
że winny one być zawsze bezwzględnie przestrzegane, nawet jeżeli praca nie zo- 
stała opublikowana, zaś koszty sporządzenia kopii winien ponosić nabywca, w analo- 
giczny sposób, jak płaci za zakupywaną książkę. 

Współpracujące ze sobą instytuty, a powinno być ich wiele, muszą mieć względem 
siebie charakter zarówno konkurencyjny, jak i komplementarny. Myślę, że inspirują- 
ce byłoby w tym zakresie przeniesienie na grunt organizacji badań naukowych 
tych pozytywnych doświadczeń, które w sferze przymysłu zaowocowały efektami 
zarówno kooperacji, jak i specjalizacji. Tylko bowiem w takich warunkach mogą pow- 
stać opracowania naukowe, które będą dany problem przedstawiały w aktualnym wy- 
miarze czasowym, tj. nieomal na biężąco, współzawodnicząc z ocenami reporterskimi, 
jeżeli chodzi o szybkość, przewyższając je, jeżeli chodzi o jakość. Snując te rozwa- 
żania wydaje się zasadne postawienie pytania, czy postulując tak duże podporząd- 
kowanie historii najnowszej i politologii odgórnym zamówieniom, nie dokonuję za- 
machu na święty kanon wolności nauki. Sądzę, że odpowiedź na to pozornie dra- 
żliwe pytanie będzie negatywna. Po pierwsze, duża liczba placówek będzie już przez 
swą wielość przeciwdziałać „monopolom”, które z założenia tę wolność ograniczają. 
Po drugie, badania prowadzone w dziedzinie nauk społecznych były, są i będą zaw- 
sze podporządkowane jakiejś doktrynie, sposobowi myślenia ( wartościowania, linii 
politycznej. Kto w to nie wierzy, niech zapozna się z losami niewątpliwie najwybit- 
niejszego dzieła naszej historiografii w całym okresie jej istnienia — Kroniki Jana 
Długosza — zakaz rozpowszechniania której obowiązywał aż do czasu wygaśnięcia 
dynastii Jagiellonów. Jest naturalne, że fundator zawsze coś, określony temat, meto- 
dą, będzie preferował. Sprzężenie to jest jednak dwustronne, bowiem nie tylko ze- 
spół czynników zewnętrznych oddziałuje na badacza, ale również badacz, przez wyni- 
ki swych studiów, zastosowane rozwiązania, rekomenduje opinie, oddziałuje na te 
czynniki Sądzę, że jeżeli postawione przez zleceniodawcę pytanie będzie miało cha- 
rakter otwarty, a ostateczny rezultat badań nie będzie z góry wiadomy, to postulat 
wolności nauki jak najbardziej zostanie zachowany. Zadaniem władz jest oczywiś- 
cie takie kierowanie nauką, aby generalne efekty odpowiadały jej intencjom. 


Pozostaje jeszcze ostatnie pytanie, jakie efekty ten system badań ma przynieść. 
Obok stereotypowych wniosków, jakie zawsze można sformułować, że ma służyć 
pogłębieniu znajomości otaczającego nas świata, krajów i ich problemów, ja chciał- 
bym, żeby ten świat i te kraje to była w pierwszej kolejności wspólnota socjalistycz- 
na. Generalnym efektem powinien być dokładny i aktualny obraz wchodzących w jej 
skład krajów, zawierający analizę stosowanych przez nie metod w rozwiązywaniu 
wielu problemów i opis uzyskiwanych wyników tak, aby ich pozytywne doświad- 
czenia mogły być jak najszybciej przeniesione na nasz grunt, a trudności i kłopoty 
innych w porę dostrzeżone i przezwyciężone, służąc najpełniej dalszej budowie spo- 
łeczeństwa socjalistycznego w naszym kraju. 


Problemy dialogu 


' Artykulem prof. Leona Brodowskiego redakcje otwiera nowy cykl dy- 
skusyjny na temat dialogu społecznego. W bieżącym Rumerzeę głos za- 
bierają tow. tow. Tadeusz M. Jaroszewski, Eulalia o oki 
i Stanisław Rainko. i 

Ostatnie wydarzenia dodatkowo wzmacniają potrzebę, sens i wagę 
dialogu. Wbrew oczekiwaniom naszych przeciwników, dialog powinien 
być prowadzony na wszystkich istotnych obszarach naszego życia. Nie- 
możliwe jest porozumienie społeczne bez społecznego dialogu. 

Zgodnie z utartym zwyczajem redakcja rezerwuje sobie prawo do za» 
jęcia stanowiska i podsumowania wyników dyskusji, do aż zapra- 
szamy serdecznie BRUC Czytelników, 


LEON BRODOWSKI 


W kategorii „nieomal cudu” widzi szansę realizacji wielkiego historycznego kom- 
promisu wszystkich wiodących humanistycznych filozofii i ideologii, jako optymalnej 
metody przezwyciężenia kryzysu współczesnego Świata, prof. Janusz Kuczyński, 
. który się wypowiedział na ten temat w artykule: Sens historii ś twórczy pokój, 
na łamach miesięcznika „Nowe Drogi” ar 3 z 1984 roku. 

Z postulatem historycznego kompromisu chrześcijaństwa i komunizmu korespon- 
duje następująca refleksja Janusza Kuczyńskiego: 

„Dalekosięźnie widziane doświadczenie polskiego spotkania katolicyzmu z marksiz- 
mem ukazuje być może szczególnie ważną dla wielu regionów świata perspektywę 
wspólnego tworzenia sensu historii”. 

Janusz Kuczyński analizuje cztery możliwe drogi przyszłości naszej planety z 
. punktu widzenia jej egzystencji. Przyszłość ta, chociaż jest zdeterminowana wieloma 
czynnikami, lecz nie jest bynajmniej fatalistyczna. Jest historią alternatywną, zależną 
od woli decydujących sił społecznych. Dwie ewentualne drogi są destrukcyjne i dwie 
drogi konstruktywne. Zagłada termojądrowa może spotkać świat już niebawem lub 
w ciągu najbliższych kilku dziesiątków lat w wyniku ekstrapolacji trendów „nega- 
tywnego pokoju”, opartego na równowadze zbrojeń i strachu. Rozwiązania natomiast 
pozytywne mogą być dwa. Jedno to długa i trudna droga narodzin „pokoju twórcze- 
go”, czyli jednoczenia różnorodności. Drugie rozwiązanie z całą pewnością optyma!l- 
ne, bo dałoby się osiągnąć szybko i bezboleśnie jako wynik nieoportunistycznego, 
postępowego kompromisu, w szczególności pomiędzy marksizmem a chrześcijaństwem. 

Komunizm jest przekonany, że ludzkość może dokonać skoku zę Światą koniecz- 
mości do świata wolności. Chrześcijaństwo sądzi, że wiosna Kościołą jest dopiero 
przed nami, a nastąpi wówczas, gdy manifest Ośmiu Błogosławieństw będzie reali- 
zowany w życiu społecznym. Dwie największe „utopie” w dziejach świata być może 
razem, na zasadzie dialektycznego łączenia przeciwieństw, będą mogły dokonać „nie- |. 
mma! cudu”, jak mówi Kuczyński. Zależy to zapewne od tego, czy obaj partnerzy: dialo- 
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gu będą mocno chcieć. Sądzę, że nastąpi to wówczas, gdy zarówno Kościół, jak I 
obóz komunistyczny wy.lągną wnioski z następującego, jedynie niezmiennego „dog- 
matu”, wspólnie obowiązującego: wszystkie nasze drogi prowadzą do człowieka. 


p 


Na pytanie o polski socjalizm odpowiadam pytaniem z zakresu spraw uniwersal- 
nych, gdyż jestem głęboko przekonany, że narodowa odrębność polskiej drogi do s0- 
cjalizmu powinna służyć wartościom ogólnoludzkim. Polskość jako wartość moral- 
na winną być stale podnoszona do rangi uniwersalnej jako istotny element społe- 
czeństwa planetarnego. 

Co osobiście sądzę o tym problemie? Pierwsza moja refleksja na temat aktualności 
tego problemu była raczej negatywna. Po co wracać do kwadratury koła, jaką jest 
postulat zbudowania polskiego socjalizmu, skoro już przeszło 25 lat temu firmował 
tę inicjatywę Władysław Gomułka i po kilku latach zrezygnował z jakiejś całościo- 
wej, koherentnej wewnętrznie koncepcji 

Czy dzisiaj idea polskiej drogi do socjalizmu może ożywić najbardziej odpowiedzial- 
ne środowiska opiniotwórcze, nie mówiąc już © większości zdrowej moralnie części 
narodu. Wiele dało do myślenia pod tym względem publiczne ujawnienie, m. in. 
na łamach „Życia Warszawy”, wyników sondaży przeprowadzonych przez Instytut 
Badań nad Młodzieżą wśród licealnej młodzieży na temat ich stosunku do socjalizmu. 
Połowa ankietowanych przedstawicieli młodego pokolenia polskiego odpowiedziała, 
że jest przeciwną socjalizmowi, 30 proc. nie miało poglądu zdecydowanego, a pozo- 
stałe 20 proc. tych właśnie, którzy opowiedzieli się za socjalizmem, oświadczy:o, że 
nie chce powielać cop enCzRRywy ch błędnych metod realizacji ideałów socjalistycz- 
ny 'h. 

W sytuacji, gdy młode Sokoleńia polskie zastanawia się nie tyle nad pytaniem: 
„Jak budować socjalizm?”, ile nad pytaniem bardziej fundamentalnym: „Czy budować 
socjalizm?”, straciła już swoją nośność społeczną kwestia polskiej drogi do socjalizmu. 

Trzeba raczej zastanowić się nie nad tym, co specyficznie polskie, lecz ńad tym, 
co uniwer:alne w socjalizmie. 

Oczywiście istnieje spór ideologiczny w partii klasy robotniczej i wśród bezpar- 
tyjnych o źródła naszych kolejnych, cyklicznych i coraz cięższych kryzysów. Jedni 
mówią, że przyczyną wypaczeń było to, że za mało było elementów polskiej drogi 
do socjalizmu. Drudzy, przeciwnie, są przekonani, że przyczyną kryzysów było odejście 
przez Pciskę od uniwersalnych zasad socjalizmu. 

Kto ma rację? Ażeby to rozstrzygnąć trzeba przed tym określić kryterium odróż- 
niania wartości uniwersalnych od narodowych w socjalizmie. Dialektyka odróżniania 
wymaga świadomej rezygnacji z dwóch skrajności — kosmopolityzmu i nacjonalizmu. 
Kosmopolici odrębności kultur narodowych w socjalizmie sprowadzają do kwestii 
języka i obyczajów. | 

Nacjonaliści natomiast dążą do wyodrębnienia w każdym narodzie zadań budow- 
nictwa socjalistycznego. 

Ani jedno, ani drugie podejście do zagadnienia pluralizmu narodowego nie mieści 
się w obrębie wartości uniwersalizmu socjalistycznego, w obrębie internacjonalizmu. 

Wyodrębnienie narodowych dróg do socjalizmu w oparciu o zasadę: „jedność w róż- 
norodności” wymaga głębokiego pojmowania istoty narodowych kultur oraz istoty 
nadrzędnych wobec nich systemów cywilizacyjnych współczesnego świata. Za pol- 
skim wybitnym historykiem i teoretykiem cywilizacji, prof, Feliksem Konecznym, 
zmarłym w Krakowie w r. 1949, przyjmuję, że cywilizacja jest to metoda organizo- 
wania życia publicznego. Otóż, moim zdaniem, polski socjalizm winien mieć wspólne 
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zadanie naczelne ze wszystkimi państwami światowego obozu socjalistycznego, nato- 
miast może się różnić z poszczególnymi socjalistycznymi narodami zorganizowanymi w 
państwa nie tylko językiem czy obyczajami, lecz właśnie metodami organizowania 
wszystkich dziedzin życia publicznego, metodami wypływającymi z historycznej isto- 
ty danej cywilizacji a niezbędnymi dlatego, by w socjalizmie jeszcze bardziej niż 
w poprzednich formacjach ustrojowych mogła być realizowana tożsamość narodu pol- 
skiego, by można było budować — mówiąc popularnie — taki socjalizm w naszym 
kraju, jakiego chcą ludzie pracy. 

Moja więc odpowiedź na pytanie o to, co było źródłem cyklicznych polskich kryzy- 
sów — brak uniwersalizmu czy brak polskości w naszych próbach budowania 80- 
cjalizmu, jest następująca: i polskości było za mało, i uniwersalizmu również. Zapo- 
mnieliśmy o naczelnych zadaniach socjalizmu, takich jak np. sprawiedliwość spo- 
łeczna. Brakowało również specyficznie polskich metod realizowania zadań uniwer- 
salnych, takich przykładowo metod, jak system powszechnego samorządu w sferze 
produkcji, konsumpcji i koordynacji, czy partnerskie traktowanie ludzi różniących 
się od siebie światopoglądem. 

Koniecznym warunkiem owocnego dialogu publiczńego na ten temat jest jednak 
przede wszystkim wyzbycie się obustronnej nieufności. 

Rzecz jasna przełamanie bariery nieufności wymaga publicznego dialogu ideologicz- 
nego. | 

Socjalizm jako koncepcja teoretyczno-polityczna jest, moim zdaniem, z samej Swo- 
jej istoty ustrojem rozwojowym, a nie dogmatycznym, otwartym, a nie zamkniętym, 
a więc ustrojem reformowalnym. Inna rzecz, że jego przeciwnicy w walce z nim 
posługują się często hasłami pseudosocjalistycznymi. Trzeba więc nauczyć się sztuki 
dialektycznego odróżniania dwóch pojęć wbrew pozorom sobie obcych: rewidowania 
samej Istoty socjalizmu oraz rozwijania, wzbogacania jego zadań i jego metod, 

Ucząc się tej dialektyki, nie zawadzi wyzbyć się ponuractwa politycznego na rzecz 
poczucia humoru jako dźwigni postępu. Jest głęboka myśl w tym satyrycznym 
powiedzeniu, że w socjalizmie jedynie pierwszy sekretarz może decydować o tym, 
co jest rozwojem w socjalizmie, a co jest tzw. rewizjonizmem, prowadzącym do kapi- 
tulanctwa. Warto sobie przy tym przypomnieć to słynne określenie partii klasy 
robotniczej przez Antonio Gramsciego: ma być ona jednocześnie Nowoczesnym 
Księciem oraz kolektywnym intelektualistą. 

Zacznę właśnie, po tych uwagach wstępnych, od refleksji na temat sprawy fun- 
damentalnej, jaką są uniwersalne wartości socjalizmu. 

Ustrój kapitalistyczny doprowadził świat do wielostronnego, głębokiego kryzysu. 
Światu grozi zagłada i to z różnych powodów. Jeśli socjalizm nie uratuje naszej 
planety, to spełnią się przeczucia katastrofistów. Dlatego często powtarzam żartobli- 
wie, denerwując zapewne różnej maści antykomunistów: „Śmierć samobójcza świata 
albo komunizm”. A gdy sceptycy mi mówią na to, że komunizm stracił już siłę promie- 
niowania, dodaję dla pomieszania szyków sceptykom: „Tylko chrześcijaństwo może 
uratować komunizm”. I stąd konkluzja obu przesłanek dziejącego się na, naszych 
oczach dramatu światowego: „Niezbędny jest historyczny kompromis pomiędzy poli- 
tycznym obozem komunistycznym a światopoglądowym obozem chrześcijańskim”. Mó- 
wię z uśmiechem ludziom wierzącym, że trzeba, by odcięli się od kapitalizmu i nie bali 
się skoczyć w paszczę bolszewików. Socjalizm w każdej sytuacji zdawać winien 
egzamin ze swej historycznej postępowości, ze swej potencjalnej wyższości w sto- 
sunku do ustroju kapitalistycznego. 

Naczelnym zadaniem socjalistycznego uniwersalizmu jest, moim zdaniem, przez- 
wyciężenie obecnego światowego kryzysu moralnego, politycznego, społecznego, kul- 
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turalnego i ekonomicznego. Należy przede wszystkim wyliczyć te wartości, które są 
w świecie zagrożone, a o ratowanie których winien walczyć socjalizm, jeśli ma być 
spelnieniem wizji integralnego humanizmu. 

Układa mi się ten system wartości w następujący dekalog: 

1) szacunek dla życia każdego poczętego dziecka oraz wychowawcze i ekonomicz- 
ne umacnianie rodziny wiernej naturze; 

2) zastąpienie wojen w epoce atomowej walką etyczną bez stosowania przemocy 
(non violence active); 

3) ochrona | kształtowanie środowiska przyrodniczego; 

4) likwidacja głodu przez rozwój rolnictwa; : 

8) samorealizacja każdego człowieka przez likwidowanie alienacji Kowoiei 
twórczą pracą, 

6) upowszechnianie postaw twórczych. Rozwijanie uczestnictwa w kulturze; 

7) upodmiotowienie obywateli w życiu publicznym. Rozwój systemu powszechnego 
samorządu. Likwidowanie alienacji politycznej; 

8) ekumenizm światopoglądowy jako warunek otwarcia się ludzkości na tran- 
„scendencję. Likwidowanie alienacji religijnej; 

9) pluralizm cywilizacji i kultur narodowych; 

. 10) internacjonalizm jako droga do rządu światowego oraz do pokoju opartego 
na sprawiedliwości i braterstwie narodów. 

"Powyższy dekalog zagrożonych współcześnie wartości cywilizacji planetarnej sfor- 
mułowałem z pozycji światopoglądu chrześcijańskiego. 

Należałoby tu jeszcze w związku z tym dodać jedną wartość zagrożoną — idąc m 
inspiracją papieża Jana Pawła II, a mianowicie, że najgłębszym źródłem kryzysu 
Europy — bo o niej mówił papież podczas obrad Rady Episkopatów Europy we 
wrześniu 1982 r. — jest kryzys chrześcijan Europy, którzy stanowią ewangeliczną „só! 
ziemi”. 

Otóż sądzę, że właśnie wóólkć przez marksistów i katolików opracowanie diagno- 
zy kryzysu cywilizacyjnego mogłoby stanowić punkt wyjścia do dialogu obu partnerów 
w celu doprowadzenia do wspomnianego przeze mnie, niezbędnego dla wyjścia 2 
kryzysu, „historycznego kompromisu”. Taki kompromis i prowadzący do niego dia- 
log, które (zdawałoby się) są konieczne, czy jednak są możliwe ze względów doktry- 
nalnych. Czy można ze sobą pogodzić, pytają nieraz zainteresowani tą współpracą lu- 
- dzie, ogień i wodę? 

Katolicy nieraz dodają: czy można pogodzić ze sobą ideologię życia oraz ideologię 
śmierci. Marksiści natomiast nieraz wątpią, czy może coś pozytywnego, coś wzbo- 
gacającego, wyniknąć ze współpracy socjalizmu naukowego ze zwolennikamj gocja- 
lizmu utopijnego, który jest przez nich przypisywany ludziom wierzącym. Jest to 
sprawa podstawowa, ponieważ przełamywanie obustronnej nieufności trzeba zawsze 
opierać na fundamencie prawdy. 

Na temat stosunku katolicyzmu do marksizmu Kościół Powszechny dysponuje waż- 
nym, twórczym dokumentem z 1971 r. Mam na myśli słynny list apostolski papieża 
Pawła VI Octogesima Adveniens. Do omawianego tematu odnoszą się punkty od $S1 
do 37 tego. dokumentu, Warto wymienić podtytuły tego właśnie fragmentu: Atrak- 
cyjność ruchów socjalistycznych; Ewolucja historyczna marksizmu; Ideologia liberal- 
na; Roztropność chrześcijańska, Odrodzenie utopii. 

Nie znam, na takim poziomie precyzji intelektualnej, dokumentu marksistowskiego 
dotyczącego stosunku z kolei marksizmu do katolicyzmu. Otóż w świetle poglądów 
papieża Pawła VI nie można już twierdzić, że katolicy nie doceniają socjalizmu nauko- 
wego i mogą być co najwyżej zwolennikami socjalizmu utopijnego. 
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Nie tędy przebiega obecnie podział pomiędzy marksistami i chrześcijanami: Octo- 
gesima Adveniens odróżnia cztery znaczenia marksizmu: 

1) marksizm jako walkę klas, 2) marksizm jako monopartię, 3) marksizm jake 
filozofię materialistyczną i 4) marksizm jako metodę demaskowania rzeczywistości, 

Papież negatywnie ocenia trzy pierwsze znaczenia marksizmu, natomiast s szacun- 
kiem wyraża się o czwartym znaczeniu marksizmu, Przytoczę in xeo charaktery- 
stykę tego ostatniego znaczenia marksizmu: 


„innym wreszcie marksizm przedstawia się w postaci złagodzonej, bardziej pocią- 
gającej ludzi współczesnych, mianowicie jako działalność oparta na podstawach nau- 
kowych, jako ścisła metoda analizy społecznej i politycznej, jako racjonglne uzasad 
nienie historycznie już sprawdzonej więzi między poznaniem teoretycznym a prak- 
tyką przemian rewolucyjnych. Chociaż ten rodzaj analizy podkreśla pewne aspekty 
rzeczywistości 2 pominięciem innych oraz interpretuje je, wychodząc z założenia o- 
kreślonej ideologii, to jednak dla niektórych stanowi nie tylko pomoc w działaniu, 
ale powoduje mocne, pobudzające do działania przekonanie, że w sposób naukowy 
pozwala tm dostrzec czynniki postępu społecznego”. 

Jeślibyśmy więc rozpoczęli dialog katolicko-marksistowski od wspólnego Sżaśkia 
marksizmu jako naukowej metody analizy I demaskowania rzeczywistości, to Jednak 
musimy być przygotowani na to, że partner katolicki zarzuci marksistom, że zbyt czę- 
sto, jak dotąd, zapominali o tym właśnie znaczeniu marksizmu, że zbyt rzadko sto- 
sowali tak pojęty marksizm do działalności państw socjalistycznych, co zresztą 
stawało się głównym powodem kryzysów w socjalizmie, główną przyczyną alienacji 
władzy wobec społeczeństwa. Octogestma Adveniens słusznie — moim zdaniem — 
zwraca jednak uwagę na to, że nie można od siebie separować wymienionych czterech 
znaczeń marksizmu. 

Stąd, moim zdaniem, płynie wniosek, że dialog katolicko-marksistowski powinien w 
dalszej perspektywie spowodować zbliżenie stanowisk obu partnerów w zakresie 
wszystkich czterech znaczeń marksizmu. 

Czy to jest możliwe? Sądzę, że tak. Totalitarne wypaczenia w praktyce marksistow= 
skiej powstały skutkiem konkretnych uwarunkowań historycznych, a nie wynikają 
z samej doktryny. 

Filozofia materializmu dialektycznego przestanie budzić negatywne emocje chrze- 
ścijan, gdy marksiści przyznają, że światopogląd chrześcijański, podobnie jak dia- 
mat, nie jest sprzeczny z wynikami nauk empirycznych, jest więc w tym sensie 
również światopoglądem „naukowym”. Chrześcijanie, moim zdaniem, nie tylko mogą 
uznać walkę klas jako zjawisko pozytywne, lecz mogą w nią się osobiście angażować 
pod zasadniczym jednak warunkiem, aby walkę tę oprzeć na ód metodach 
„non violence active”, a nie na przemocy, która rodzi przemoc. 

Jeśli wreszcie chodzi o system rządów monopartii w państwach komisy: 
to również można by tu postulować na dalszym etapie, gdy zostanie dokonane mili- 
tarne rozbrojenie, wprowadzenie systemu dwupartyjnego (partia rządząca i druga 
partia komunistyczna w opozycji). Na etapie dzisiejszym katolicy powinni się doma- 
gać od marksistów realnego upodmiotowienia społeczeństwa jako partnera władzy, 
przy pomocy instytucji SRB SR autentycznego Frontu FODBPASTA Narodo- 

wego. 

Dramat naszych czasów sa na tym, że często to, eo jest, zdawalóe się, konie- 
ezne z punktu widzenia zdrowego rozsądku, w praktyce okazuje się często niemoźli- 
we do urzeczywistnienia. 


Jak więc związać se sobą te dwie kategorie polityczne: niezbędność moralną i 
możliwość materialną? A konkretnie, jak doprowadzić de historycznego kompromi- 
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su między komunizmem a chrześcijaństwem, bo kompromis pomiędzy komunizmem 
a kapitalizmem nie jest możliwy. Podstawą do nadziei jest, moim zdaniem, to, że 
zarówno Kościół Powszechny, jak i uniwersalny komunizm deklarują swoje intencje 
służenia ludziom i w związku z tym przezwyciężenia światowych zagrożeń. 


Trzeba się więc zdobyć ze strony obu partnerów dialogu na wysiłek wyobraźni, 
który zerwię dotychczasowe stereotypy myślowe i emocjonalne nieufności, Papież 
Jan Paweł II w swojej pierwszej encyklice z 1979 r. Redemptor hominis powiedział: 
„Wszystkie drogi Kościoła prowadzą do człowieka”. 

Jeśli tą samą zasadą kierować się będzie współczesny socjalizm, to można oczeki- 
wać od obu partnerów historycznego dialogu, że zdolni błidą do tego, co w pkt. 37 
Octogesima Adveniens Paweł VI nazwał „przekroczeniem wszystkich systemów t ide- 
ologii”. Osobiście nazywam ten przyszły etap dogadanego ze sobą i współpracują- 
„cego świata — socjalizmem opartym na filozofii wieioświatopoglądowego personaliz- 
mu społecznie zaangażowanego. Swiat, jeśli ma się rozwijać pokojowo, sprawie- 
dliwie i po bratersku, musi zerwać z niebezpiecznymi dwiema jednostronnościami 
— indywidualizmem społecznym, który nie przyjmuje nadrzędności dobra wspólnego, 
oraz ze społecznym kolektywizmem, przy którym człowiek jest tylko kółkiem w ma- 
szynie. | 

Tak jak socjalizm ma do spełnienia w dziejach ludzkich określoną misję emancy- 
pacyjną, podobnie i naród polski w socjalizmie ma określone zadanie ze względu 
na naszą sytuację obiektywną. . 

„Należymy przecież, my Polacy, do politycznego obozu realnego socjalizmu, a jedno- 
cześnie od tysiąca lat jesteśmy aktywną częścią cywilizacji łacińskiej, cywilizacji 
niesakralnej (świeckiej), lecz opartej na prymacie wartości moralnych we wszystkich 
dziedzinach życia osobistego i publicznego. Powinniśmy w konsekwencji stać się głów- 
nymi inicjatorami zawarcia historycznego kompromisu pomiędzy komunizmem a 
chrześcijaństwem i w tym celu zacząć systemowo i systematycznie budować w Pol- 
"sce we wszystkich dziedzinach życia — od koncepcji edukacji narodowej do kulturv 
materialnej — socjalizm personalistyczny, który stanie się bodźcem do pracy i do 
twórczości całego społeczeństwa. 


3*K 


W związku z debatą sejmową, w dniu 13 lutego 1984 r., nad projektem ordynacji 
wyborczej do rad narodowych, interesujący się życiem politycznym kraj obiegł fra- 
gment wypowiedzi posła sprawozdawcy Henryka Stawskiego ze Stronnictwa Demo- 
kratycznego, w którym próbował on w zaskakujący sposób uzasadnić negatywny 
stosunek komisji sejmowej do postulatu listy alfabetycznej. Zdaniem tego posła, 
postulat taki jest „niepoważny i pozbawiony sensu”, gdyż „naruszałoby to suwerenność 
organizacji wysuwających kandydatów, które najlepiej potrafią ocenić wartość da- 
nego człowieka”. 

Jeśli iść za tokiem rozumowania posła Stawskiego, to nie byłoby chyba nadmierną 
zuchwałością zaproponowanie zrezygnowania w ogóle z pracochłonnych, czasochłon- 
Mych I kosztownych wyborów do ciał przedstawicielskich — rad narodowych, nawet 
do Sejmu, a zamiast tego mianować posłów i radnych na wniosek lepiej wiedzą- 
cych od społeczeństwa obywatelskiego organizacji politycznych i społecznych. Nie 
sądzę jednakowoż, by nawet najświatlejszy absolutyzm w naszej epoce upowszech- 
nienia świadomości politycznej okazał się zbawiennym lekarstwem na skłonność 
Polaków do anarchii. Sądzę przeciwnie, że najlepszą terapią na ekstremy wypaczeń 
biurokratycznych i anarchicznych jest rvstemowe — cierpliwe i stopniowe — zbudowa- 
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nie w naszym kraju powszechnego samorządu w strefie produkcji, konsumpcji I koor- 
dynacji. I nie paraliżujmy naszej myśli straszakiem KOR, który wysuwał ongiś konce- 
pcję Rzeczypospolitej Samorządowej. Co innego jest bowiem anarchosyndykalizm i 
anarchokooperatyzm, a co innego autentyczny socjalistyczny samorząd w ramach de- 
mokratycznego centralizmu, Taki: samorząd byłby swym ostrzem skierowany jed- 
nocześnie przeciwko anarchii i przeciwko biurokratycznemu centralizmowi. Mówi 
się, że w obecnej sytuacji naszego kraju należy się zabierać dg niezbędnych reform 
nie tylko odważnie, ale i ostrożnie, Zgoda, ale czy musi to oznaczać, że mamy się 
posuwać do przodu zawsze tylko małymi krokami. Obawiam się, że w ten sposób 
można wytracić czas historyczny. Jak więc działać jednocześnie z wyobraźnią per- 
spektywiczną, rozważnie i posuwać się do przodu zdecydowanie? Z tego punktu wi- 
dzenia myśle, że w sam czas po marcowej konferencji delegatów na zjazd PZPR roz- 
pocznie się proces zespołowego myślenia nad perspektywicznym programem Trozwo- 
ju teorii i praktyki budownictwa socjalistycznego w Polsce, nad perspektywicznym 
programem rozwoju kraju. 


Człowiek bowiem żyje nie tylko dniem dzisiejszym, ale i perspektywą, nie tylko 
chlebem, lecz i nadzieją, która być winna podstawową cnotą ludzi działających na 
rzecz dobra wspólnego. Nie jestem przekonany, że żyjemy w epoce końca wieku ideo- 
logii. Wąski praktycyzm nie wystarcza. Chodzi jedynie o to, by zamiast ideologii nie- 
naukowej, czyli mitologii, posługującej się tzw. drętwą mową, tworzyć ideologię opartą 
na naukowej metodzie analizowania rzeczywistości, ideologię jako metodę demasko- 
wania rzeczywistości, Taka ideologia naukowego socjalizmu z pewnością pociągnie za 
sobą wszystkich ludzi światłych, krytycznych i dzielnych, czyli działających skutecznie 
w słusznej moralnie sprawie, jak to definiował Tadeusz Kotarbiński. A więc ideologia 
demaskująca i angażująca, a nie mitologia, która ludzi usypia i paraliżuje. 


W 1983 r., podczas wrześniowej konferencji Centrum Badania Opinii Społecznej w 
Jadwisinie, na temat „Polski socjalizm?”, jeden z wybitnych ideologów marksistow-= 
skich w Polsce powiedział, że PZPR powinna opracować taki perspektywiczny pro- 
gram socjalizmu, który byłby atrakcyjny dla katolików. Zgoda, lecz takiego programu 
partia nie zdoła opracować sama, bez udziału zróżnicowanej organizaeyjnie, społecznej 
lewicy katolickiej, Nasuwa się więc wniosek oczywisty, że zespół partyjny, który bę- 
dzie pracować nad takim projektem programu dla potrzeb przyszłego X Zjazdu PZPR, 
powinien prowadzić permanentny dialog na ten temat ze środowiskami katolickimi, 
formalnymi i nieformalnymi, które się pasjonują dostosowaniem katolickiej myśli 
społecznej do ustroju socjalistycznego. Czy jednak takie środowiska katolickie są re- 
prezentatywne dla całego społeczeństwa polskiego? Słusznie bowiem można by sko- 
rygować moje myślenie w sposób następujący. Dlaczego niby mówić, że warunkiem 
efektywnego socjalizmu w Polsce jest jego atrakcyjność dla katolików, Może lepiej 
powiedzieć, że winien on być atrakcyjny dla ogółu światłych obywateli. A jeśli 
tak, to powstaje pytanie, czy ogół Polaków pragnie jeszcze w naszym kraju so- 
cjalizmu, jakiegokolwiek socjalizmu, nie tylko biurokratycznego, ale i socjalizmu de- 
mokratycznego czy socjalizmu personalistycznego, za którego wyznawcę uważam się 
osobiście od lat. Jestem przekonany, że to nie socjalizm skompromitował się w Pol- 
sce, i nie tylko w naszym kraju, ale wywietrzał przestarzały model ustroju społecz= 
nej sprawiedliwości, oparty na niedialektycznym kolektywizmie. W tej sytuacji 
proponuję szczery dialog marksistów z katolikami, ażeby przemyśleć na nowo teorię 
i praktykę socjalizmu w oparciu o wspólną platformę, jaką — moim zdaniem — mógł- 
by być wieloświatopoglądowy personalizm społecznie zaangażowany. 

Personalizm powstał w kręgu myśli społecznej Kościoła Powszechnego (Maritain, 
Mounier, Teilhard de Chardin, Wojtyła), lecz nie ma on bynajmniej chara- 
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kteru wyznaniowego (konfesyjnego) i może być uprawiany intelektualnie także przez 
ludzi niewierzących, a także przez wszystkich zwolenników socjalizmu naukowego. 

_Pezsonalizm polemizuje na dwie strony, zarówno z przedstawicielami indywiduali- 
znui społęcznego (kapitalizm liberalny i technokratyczny), jak i ze zwolennikami ko- 
lektywizmu społecznego, którzy fetyszyzują struktury i mechanizmy społeczne, trak- 
tując człowieka instrumentalnie, 

Jestem głęboko przekonany, że społeczny personalizm mógłby się stać w przyszłości, 
w ramach strategii „historycznego kompromisu” chrześcijaństwa z komunizmem, 
platformą dialogu, czyli dyskusji, współpracy i szlachetnego współzawodnictwa katoli- 
ków s marksistami. A już obecnie presonalizm, obok tradycyjnego komunistycznego 
kolektywizmu otwartego na socjalistyczny humanizm, mógłby stanowić drugi nurt 
wabogacający ten wieloświatopoglądowy humanizm. Ważne jest także to, że doraźnie, 
dla potrzeb wychodzenia Polski z kryzysu, personalizm społeczny mógłby pełnić 
rolę dwóch jednocześnie bezpieczników, jednego zagradzającego drogę wieloletnim 
wypaczeniom biurokratycznymm w socjalizmie i drugiego bezpiecznika zapobiegającego 
powtórzeniu się wybuchów e charakterze anarchicznym, destabilizującym naród 
zorganizowany w państwo. 

Personalizm społeczny bazuje bowiem na trzech jednakowo ważnych zasadach fun- 
dameantalnych. Oto one: 

„. 1. Zasada pomocniczości — znaczy, że władza wyższa nie ma zastępować niższej, 
lecz jej pomagać, W języku politologów można by tę zasadę nazwać decentralizacją 
względną, umiarkowaną. Jej celem jest, jak wiadomo, ograniczenie omnipotencji, 
hypertrofii centralnej administracji cządowej i arbitralnych metod monopartii w opar- 
ciu e szacunek dla godności każdego człowieka. i w konsekwencji w celu stymu- 
Jowania oddolnych inicjatyw POYWANEECA i rozwijania uczestnictwa w życiu publi- 
eanym. 
2. Zasada prymatu dobra wspólnego (bonum commune) nad interesami prywatnymi 
czy grupowymi. Jest to zasada działania solidarnego, opartego na kojarzeniu płuraliz- 
mu przekonań, uznających jednak pewne podstawowe wartości racji stanu państwa 
jako wspólne dla całego narodu. Jest to elementarny wymóg kultury politycznej. 

83. Zasada otwatcia się życia każdego człowieka i całej wspólnoty na wartości 
transcendentne, przekraczające interesy i dobra materialne. Nawet człowiek nie jest, 
zdaniem filozofii personalistycznej, wartością immanentną, wystarczającą sobie. Każdy 
eałowiek, jeśli ma być prawdziwym patriotą, powinien przekraczać samego siebie. Z 
eałą pewnością jest to wymóg etycznego perfekcjonizmu, będącego zaprzeczeniem 
utylitaryzmu. 

Ta ostatnia zasada może być wielce pomocna w konkretnej sytuacji naszego 
narodu, który pragnie świadomie służyć wolności, a jednocześnie zbyt często utoż- 
samia wolność z samowolą, która, wbrew pozorom, nie jest zaprzeczeniem niewoli. 
Tylko człowiek otwarty na wartości najwyższe może być w pełni wolmy. Przy- 
pominał nam o tym podczas obu pielgrzymek do Ojczyzny Jan Paweł II. Zdaniem 
Emanuela Mounier, wolność jest to służba. Służba dowolnie wybranej przez sie- 
bie hierarchii wartości. 

Sumując moje syntetyczne refleksje na temat metody takiego programowania 
socjalizmu w Polsce, ażeby był on atrakcyjny dla katolików, czyli dla większości 
obywateli, jeszcze raz chciałbym podkreślić, że program taki nie może być tylko, 
a nawet głównie, wewnętrznym programem partii, lecz powinien się stać od samego 
momentu poczęcia programem ogólnonarodowym, lecz nie metodą indoktrynacji, od- 
górnego nadania, lecz metodą uczestnictwa katolików już w procesie powstawania 
takiego programu. 
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Trzeba się liczyć z tym, że obaj partnerzy dialogu ogólnonarodowego mogą żywić 
do siebie uzasadnioną nieufno:ć po wielu doiwiadczeniach ostatniego czterdziestole- 
cia. Może powstać obustronna obawa przed manipuiacją. Marksisiści mogą się obawiać 
nadmiernego wpływu katolickiej myśli społecznej na tradycyjny marksizm, Podob- . 
nie katolicy mogą się obawiać wskakiwania w marksizm, Należałoby dójść do poro- 
zumienia w kwestii opracowania wspólnego programu, atrakcyjnego dla obu stron 
światopoglądowych, i wówczas poddać powstałą syntezę dyskusji publicznej. | 


% | JEJ 
| | 
Dlaczego wypróbowana w praktyce kadarowska formuła Frontu Porozumienia Na- 
rodowego — „Kto nie jest przeciwko nam, jest z nami”, może się okazać tak owocna 
dla polskiego procesu porozumienia i jednoczenia różnorodności? Bo w naszym kra- 
ju jest bardzo wiele sił społecznie postępowych, także poza partią klasy robotniczej. 
Jest to, moim zdaniem, największe osiągnięcie Polski Ludowej w zakresie kultury 
politycznej. Nie przeczy temu, często spotykana, szczególnie w młodym pokoleniu, 
emocjonalna postawa, która nie chce nawet słyszeć słowa „socjalizm”, utożsamiany w 
tym wypadku z jego wypaczeniami. Racjonalizacja tych emocji odbywać-się winna 
pod hasłem, które było wypisane w Szczecinie przez robotników podczas ich sierp- 
niowej rebelii antybiurokratycznej: „Socjalizm — tak, wypaczenia — nie”. 

Bez autentycznego porozumienia narodowego nigdy nie wyjdziemy 2 kryzysu poli- 
tycznego, gospodarczego i- moralnego. Strategię takiego porozumienia wszystkich 
światłych Polaków mogą wypracować nie sami tylko marksiści, lecz we współpracy 
z lewicą niemarksistowską, a przede wszystkim z nurtem socjalizmu personalistycz- 
nego, który jednak wciąż za mało ma warunków dla artykulacji swych poglądów. 

Prawo obywatelstwa dla lewicy personalistycznej w Kościele stwarza ostatnio, moim 
zdaniem, homilia prymasa Józefa Glempa, wygłoszona podczas uroczystości patrona 
Polski, św. biskupa męczennika Stanisława Szczepanowskiego, na Skałce w Krakowie 
w dniu 13 maja br. Tematem tego ważnego wystąpienia są trzy modele pojmowania 
nowoczesnej zasady rozdziału Kościoła od państwa. Prymas opowiada się na rzecz 
modelu partnerskich stosunków pomiędzy dwoma podmiotami prawa publicznego. Ka- 
zanie to jest uogólnieniem bogatych doświadczeń polskich, zapoczątkowanych histo- 
cycznym Porozumieniem Kościół—Państwo z dnia 14 kwietnia 1950 roku, które się 
stało, mimo dramatycznych wydarzeń w toku jego realizacji, początkiem długiego 
procesu stopniowej akceptacji Kościoła przez socjalizm i również stopniowej akcepta- 
cji socjalizmu przez Kościół. Krakowskie przemówienie kardynała Glempa z punktu 
widzenia politologii jest dokumentem w najlepszym tego słowa znaczeniu antyinte- 
grystycznym, gdyż zdecydowanić rezygnującym s jakiejkolwiek próby lansowania 
koncepcji „trzeciej siły politycznej”. Dokument prymasowski jest natomiast oparty 
na trzech zasadach katolickiej myśli społecznej w stosunkach Kościół—Państwo: na 
żądaniu pełnej wolności religijnej w życiu prywatnym i publicznym ludzi wierzą- 
cych, na konsekwentnym pojmowaniu świeckości państwa, które ma być neutralne 
wobec różnic światopoglądowych między marksistami i chrześcijanami Oraz ha po- 
stulowaniu pośredniego wpływu światopoglądów humanistycznych na życie społecz- 
ne w oparciu o filozofię wieloświatopoglądowego personalizmu społecznie zaanga- 
żowanego. Istotą tej filozofii jest dialektyka indywidualności i wspólnoty, jak to £or- 
mułuje prof. Janusz Kuczyński. | 

Kazanie prymasa Glempa jest więc zastosowaniem do warunków polskich trzech 
idei Soboru Watykańskiego II — uniwersalizmu, personalizmu i pluralizmu dialogu. 

Kolejne wcielenia polskich prób jednoczenia narodu po II wojnie światowej — 
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Front Narodowy, Front Jedności Narodu, a obecnie Patriotyczny Ruch. Odrodzenia 
Narodowego, wciąż nas wszystkich nie zadowalają. Są przede wszystkim mało efekty- 
wne, mało owocne w stosunku do potrzeb. Dzieje się tak dlatego, moim zdaniem, że 
te formuły i struktury są defensywne w stosunku do idei socjalizmu, zamiast być 
ofensywne. Jeśli w Polsce po czterdziestu latach prób i błędów opracuje Się wresz- 
cie taki perspektywiczny program socjalizmu, który będzie atrakcyjny także dla 
polskich katolików, powstaną warunki, ażeby pod przewodem partii klasy robot- 
niczej skonstruować ofensywny model Frontu Porozumienia Narodowego. Nie czekając 
jednak na taki model już dziś należy zmienić metodę działania na rzecz przysziego, 
efektywnego porozumienia. Zamiast niepisanej, co prawda, lecz stosowanej w prakty- 
ce formuły: „Kto nie jest z PRONEM-em, ten jest przeciwko socjalizmowi”, należy ko- 
niecznie przyjąć formułę odwrotną: „Kto nie jest przeciw socjalizmowi, ten jest za 
porozumieniem narodowym i tego PRON popiera i współpracuje z nim na zasadach 
. partnerskich”. Zmiana metody działania politycznego podniesie autorytet PRON ! 
rozszerzy społeczną bazę porozumienia. 


PRON powinien być reprezentacją nie tylko uczestników tzw. łuku konstytucyjnego, 
a więc sił politycznych mających swych posłów w Sejmie, lecz także winien się, 
moim zdaniem, składać z następujących filarów porozumienia narodowego: repre- 
zentacji związków zawodowych, reprezentacji różnych typów samorządu w strefie 
produkcji, konsumpcji 1 koordynacji, reprezentacji inteligencji twórczej oraz ludzi 
świeckich związanych z Episkopatem Polski. 7 


Koniecznym warunkiem wyjścia Polski z kryzysu jest dialog. Nie wystarczy, ażeby 
ekipa gen. Jaruzelskiego miała rację, trzeba jeszcze do tej racji przekonać wszyst- 
kich światłych Polaków. Można to osiągnąć tylko przy pomocy metody dialogu. 
Ani uniformizm, ani wolna gra sił postępowych i wstecznych, lecz właśnie pluralizm 
dialogu. Jego zaprzeczeniem jest nie tylko konfrontacja, lecz także pozorny dialog, 
czyli mijające się monologi, które, mimo swej ilości, nie czynią bynajmniej dialogu. 
PRON nie powinien być jedynie porozumieniem rządu ze zwolennikami rządu. Da- 
log zmierzający do jednoczenia narodu należy przede wszystkim prowadzić z ludźmi 
mądrymi, inaczej w wielu sprawach myślącymi aniżeli rząd, pod warunkiem oczy 
wiście, że przyjmują oni podstawowe pryncypia polskiej racji stanu. Kompromisy 
zawierane z tymi ludźmi nie są kompromisami oportunistycznymi i umacniać będą 
autorytet rządu. | 

Zmodernizowany w zakresie metod działania politycznego PRON będzie mógł pa- 
tronować wielkiemu programowi, pilnie potrzebnemu naszej ojczyźnie ludowej, pra- 
cy organicznej, którą będzie teraz można realizować w ramach zadań nowo wybra- 
nych rad narodowych, będących przede wszystkim samorządem terytorialnym, sięga- 
jącym do fundamentów społeczeństwa przy pomocy samorządu mieszkańców wsi 
i miast. ś 

Chciałbym wymienić przykładowo elementy tego „romantycznego programu pracy 
pozytywnej”, opartej na zasadzie samoorganizacji społeczeństwa przy pomocy admi- 
nistracji terenowej, a kiedy potrzeba administracji centralnej. Oto segmenty tej pra- 
cy społecznej od podstaw: ruch pomocy wzajemnej rodzin w ramach samorządu 
mieszkańców, młodzieżowy ruch humanizacji czasu wolnego, a przede wszystkim 
uczestnictwo w kulturze i upowszechnienie kultury fizycznej, wielki ruch klasy 
robotniczej na rzecz humanizacji pracy, kompleksowe działania w skali miasta i gmi- 
ny wiejskiej na rzecz ograniczania przejawów patologii społecznej, a przede wszyst- 
kim profilaktyki wychowania dla trzeźwości, organizowanie we wszystkich regio- 
nach społecznego 1 ekonomicznego zarazem ruchu budowy tanich, szeregowych 
domków jedno- lub kilkurodzinnych w oparciu o pomoc metodyczną postulowanego 
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przez Słowarzyszenie Architektów Polskich Towarzystwa Rozwoju Budownictwa 
Mieszkaniowego „Nasz Dom”, społeczny ruch „zielonych” (ruch ekologiczny), społecz= 
no-ekonomiczny ruch na rzecz zaopatrzenia wsi w wodę. 

Jeśli chodzi o wkład teoretyczny personalizmu społecznie zaangażowanego na 
rzecz opracowania i następnie realizowania perspektywicznego programu budowy 
socjalizmu w Polsce do umownego roku 20060, to muszę się samokrytycznie zastrzec, 
że katolicy nie mogą mieć bynajmniej monopolu na prawidłowe pojmowanie wielo- 
światopoglądowego personalizmu. Wspólnym mianownikiem marksistów i socjali- 
stów o światopoglądzie chrześcijańskim powinien być tzw. humanizm nealny. Pisał 
o tym swego czasu wiele i pożytecznie prof. Tadeusz M. Jaroszewski. Dla mnie osobi- 
ście pięknym przykładem takiego humanizmu realnego, zatroskanego nie tylko o spra- 
wiedliwość społeczną, lecz także o miłosierdzie, czyli e afirmację godności każdego 
człowieka, jest postawa prof. Przemysława Wójcika, wyrażona ostatnio w jego artyku- 
le pt. Główna siła społeczna — robotnicy polscy („Nowe Drogi” nr 5 z 1984 r.). Z taką 
postawą mogą się solidaryzować nie tylko prawdziwi marksiści, lecz także społecznie 
postępowi ludzie wierzący. 

Jednolitofrontowy, uznający przewodnią rolę partii robotniczej nurt personalistycz. 
ny w socjalizmie wspólnie z nurtem marksistowskim może tylko wzbogacić teorię 
i praktykę naszego życia społecznego, gospodarczego i politycznego. 

Prekursorem na gruncie polskim personalistycznej metody budowania ustroju spra- 
wiedliwości społecznej był Menryk Dembiński, rozstrzelany przez hitlerowców w 
1941 r. Był on w latach 1835—1936 współtwórcą antyfaszystowskiego Frontu Ludowe- 
go. Jego światopogląd ewangeliczny kształtowali tacy prekursorzy Soboru Watykań= 
skiego II, jak ks. Władysław Korniłowicz i ks. Henryk Hlebowicz. 


Dembiński przeciwstawiał się publicznie klerykalizmowi politycznemu i ateizmowi 
politycznemu, współpracował z komunistami, był zwolennikiem przyjażni Polski ze 
Związkiem Radzieckim. Żył wskazaniami Ewangelii. Samookreślenie socjalistów per- 
sonalistów w stosunku do narodu rosyjskiego i do całego Związku Radzieckiego 
za przykładem Henryka Dembińskiego jest jednoznaczne. Ani nacjonalizm, ani kosmo- 
polityzm, lecz jedynie patriotyzm polski i związany z nią nierozłącznie interna- 
cjonalizm, czyli braterstwo narodów. Wspólnie z naszymi przyjaciółmi ze Wschodu 
pragniemy realizować uniwersalne zasady socjalizmu i komunizmu, lecz partnersko, 
po polsku, czyli w oparciu o takie metody orgańizowania życia publicznego, jakie 
są właściwe dla cywilizacji łacińskiej, do której naród polski należy od przeszło ty- 
siąca lat. Konkretyzacją tych metod jest właśnie personalizń, który należy wpisać 
do trzech stref życia publicznego: do strefy koordynacji, do strefy produkcji i do 
strefy szeroko pojętej konsumpcji, 


_ TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


W. polityce konsolidacji społeczeństwa polskiego wokół programu socjalistycz- 


. nej odnowy istotne miejsce zajmują dialog i współpraca marksistów i chrześcijan. 


Co więcej, ważkie problemy związane z poszukiwaniem najlepszych dróg i spo- 
sobów wyjścia Polski z potrójnego kryzysu: ekonomicznego, politycznego 1 moralne- 


; go, stawiają dziś w nowych wymiarach problemy dialogu i nadają mu szczególną 
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rangę. Nic więc dziwnego, że problem dłalogu szeroko dyskutowany jest w 
pismach marksistowskich i katolickich. Korzystając z gościny „Nowych Dróg” 
podejmuje te kwestie także znany polski publicysta i działacz katolicki Leon 
dowski w artykule Wokół dialogu społecznego. Wskazuje on' liczne pożytki 
ce z dialogu oraz próbuje zarysować jego platformę ideologiczną. 

Co do pożytków — pełna zgoda! Powtórzmy to raz jeszcze. Bez twórczego dia 
logu i konstruktywnej współpracy marksistów i chrześcijan niemożliwe jest 
dźwignięcie naszego kraju z kryzysu, niemożliwa jest dalsza budowa zrębów s0- 
ejalizmu w Polsce, zapewnienie jej pomyślności oraz stosownego miejsca w tak 
szybko przekształcającym się współczesnym świecie. 

Nie tylko wszakże te — aktualne — problemy skłaniają komunistów polskich 
do polityki współpracy i dialogu z ludźmi wierzącymi. Jest to niekoniunktural- 
ny wybór o charakterze strategicznym, który zapoczątkowała już przed czterdzie- 
stu laty PPR wyciągając konsekwencje z dyrektywy Lenina, że „bez przymierza 
z niekomunistami na najróżnorodniejszych odcinkach działalności nie może być ne- 
wet mowy o żadnym pomyślnym budownictwie komunistycznym”(1). Jeśli przeto 
obecnie edwołujemy się do aktualnego kryzysu, to tylko po to, aby unaocznić so- 
bie, jak też aktualna jest w Polsce idea dialogu. 


Jej znaczenie określają ponadto złożone problemy cywilizacyjne dotyczące ca- 
łej ludzkości Bowiem bez współpracy ludzi reprezentujących różnę poglądy na 
świat i ideologie niemożliwe jest również rozwiązanie w imię człowieka i dla czło- 
wieka tych wszystkich problemów globalnych, które Kolega Brodowski wymienia, 
przede wszystkim zaś uchronienie ludzkości przed zagładą wojenną, a biosfery 
przed kompletną dewastacją. 

Przystępując natomiast do roztrząsań na temat platformy dialogu, eliminujemy 
od razu wszystkie kwestie, co do których rozbieżność nie istnieje lub też jest nie- 
wielka. A więc: 

— że w centrum takiego dialogu stanąć winny problemy doskonalenia polskie- 
go systemu gospodarczego oraz poszukiwanie takich rozwiązań, które eliminowały= 
by zarówno „centralizm biurokratyczny”, jak i „anarchię”, „egoizm” indywidualny 
łub grupowy — używając słów Kolegi Brodowskiego; 

— że same rozwiązania techniczno-ekonomiczne tu nie wystarczą, że nieodzow= 
na jest też wizja nowej narodowej wspólnoty likwidującej wykorzenienie jednos> 
tek i-stwarzającej im zarazem szanse dla wszechstronnego rozwoju swych sił ży- 
ciowych I osobowości; k 

— że nowy patriotyzm polski mocniej sprzęgnąć należy z odpowiedzialnością za 
pomyślność Ojczyzny przejawiającą się w codziennym działaniu, w pracy na rzecz 
„dobra wspólnego Polaków” oraz z uniwersalizmem obejmującym zarówno zacie- 
śnianie więzi w ramach socjalistycznej wspólnoty, jak troskę o rozwiązanie spraw 
globalnych: pokoju, głodu, zagadnień ekologicznych, akceleracji postępu techniczne- 
go z postępem moralnym i społecznym itp. 

Sprecyzowania wymaga natomiast to, co rozumie Brodowski mówiąc o „platformie 
porozumienia” przez polski wymiar socjalizmu oraz jego doskonalenie. Budując w 
Polsce socjalizm, rzecz jasna, uwzględniać winniśmy: warunki miejsca i czasu, układ 
sił społecznych, nasze tradycje polityczne i kulturalne, aspiracje narodu i histo- 
rycznie ukształtowaną jego mentalność. Wpływać to musi nie tylko na samo tem- 
po budowy socjalizmu, lecz także na to, co Kolega Brodowski nazywa formami jego 
realizacji czy „metodami budowy socjalizmu”. Stąd na przykład szczególnej roli 
nabierają w Polsce takie formy, jak samorządność, demokracja przedstawicielska, 
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(1) w. Lenin: „Dzieła t; 33, "str. 231—232, 
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a także swołsty sposób zarządzania życiem publicznym, określony sposób dialogu 
nie tylko między chrześcijanami i marksistami. Czy oznaczać to winno wszakże 
budowanie jakiegoś odrebnego od innych, „polskiego stawi lub też jego „re- 
formowanie”? Sądzę, że nie. 

Nie miejsce tu na obszerniejszą dyskusję o „polskim socjalizmie” i tak: az 
„reformowalności socjalizmu”. Zgodziłbym się jednak w końcu z Kolegą Brodow- 
skim, kiedy. pisze: „Moja więc odpowiedź na pytanie, co było źródłem cyklicznych 
polskich kryzysów — brak uniwersalizmu czy brak polskości — w naszych pró- 
bach budowania socjalizmu jest następująca: i polskości było za mało, £ wniwer- 
salizmu również. Zapomnieliśmy o naczelnych zadaniach socjalizmu, takich jak np. 
sprawiedliwość społeczna. Brakowało również specyficznie polskich metod realizo- 


wania zadań uniwersalnych, takich przykładowo metod, jek system powszechnego . 


samorządu w sferze produkcji, konsumpoji ti SARE czy partnerskie traktowa- 
nie ludzi różniących się od siebie światopoglądem". 


Otóż to. Błędem polityki realizowanej w latach siedemdziesiątych nie był jej rze- 


_komy „nadmierny uniwersalizm” czy „dogmatyzm”, jak sądzą niektórzy publicyś- 


ci, lecz właśnie odejście od podstawowych pryncypiów socjalizmu, takich jak: „Każ- 
demu według wkładu jego pracy”; likwidacja dochodów płynących z wyzysku; li- 
kwidacja klasowych nierówności społecznych, pasożytnictwa; ludowładztwo. A 'tak= 


" be odejście od sprawdzonych, powszechnych prawidłowości budowy socjalizmu i pro 


wadzenia polityki gospodarczej. To właśnie łamanie tych obiektywnych praw, do. 
wolność, woluntaryzm doprowadziły do załamania. Kryzys nadszedł więc nie dla- 


tego, że było za dużo socjalizmu, lecz dlatego, że było go za mało, że jego uniwer= 


salne zasady łamano na wielu odcinkach i to nagminnie. 


Stąd też odrodzenie, odnowa to także w pewnym sensie powrót do źródeł. Po. 
wrót do uniwersalnych wartości światowego ruchu socjalistycznego, humanistycz= 
nych założeń klasyków naukowego socjalizmu, realistycznej wiedzy e obiektywe= 
nych prawach gospodarowania i zarządzania życiem publicznym. To równocześe 
nie powrót do naszych polskich źródeł socjalizmu, nawiązanie do postępowych tra. 


dycji polskiego patriotyzmu, polskiej kultury politycznej oraz wypracowanych przez. 


tradycję form samorządności i ludowładztwa. Co do meritum myślę więc, że jesteś- 
my zgodni. A skoro tak, to po co używać narzuconych nam przez przeciwnika nie» 
jednoznacznych sformułowań o „polskim socjalizmie” czy „reformowalności” bądź 
„niereformowalności socjalizmu”. 


Socjalizm jako formacja społeczno-ekonomiczna, jako pewien typ stoiikóć pro- 
dukcji (uspołecznienie własności środków produkcji i planowe, a zarazem demokraty= 
czne nimi zarządzanie, likwidacja klas społecznych itp.) jest jeden. Różne natomiast 
mogą być drogi doń prowadzące — choć i tu dadzą się ustalić pewne generalia, których 
odrzucenie blokuje wszelką drogę do socjalizmu lub stwarza możliwości kontrrewolu- 
cji Różne też są konkretne formy 'urzeczywistniania socjalizmu, na przykład for- 
my zarządzania gospodarką, organizacji instytucji politycznych, normy prawne, spo. 
soby prowadzenia polityki w zakresie upowszechnienia oświaty i kultury. Reformo- 
walne są właśnie te „formy”, a nie sam socjalizm jako taki; nie jego istota ij no- 
wej formacji społeczno-ekonomicznej. 


Można też wskazać rozliczne próby „reformowania” samego socjalizmu, pro» 
wadzące do tego, że przestaje on być socjalizmem. O to wszakże spór idzie mię= 
dzy „reformistycznym” a „nieprzejednanym” odłamem opozycji antysocjalistycznej. 
Stąd też płyną programy takiego właśnie „reformowania socjalizmu”, aby przy 
pomocy polityki „drobnych kroków” osiągnąć to, czego nie udało się osiągnąć nie- 
przejednanym za pomocą „wielkiego skoku”, Niebezpieczeństwo to zdaje się zresztą 


159 


dostrzegać i Kolega Brodowski, skoro sam w innym miejscu pisze: „Socjalizm Jako 
koncepcja teoretyczno-polityczna jest, moim zdaniem, z samej swojej istoty ustro- 
jem rozwojowym, a nie dogmatycznym, otwartym, a nie zamkniętym, a więc ustro- 
jem reformowalnym. Inna rzecz, że jego przeciwnicy w walce z nim posługują się 
często hasłami pseudosocjalistycznymi, Trzeba więc nauczyć się sztuki dialektycz- 
nego odróżniania dwóch pojęć sobie wbrew pozorom obcych: rewidowania samej 
istoty socjalizmu oraz rozwijania, wzbogacania jego zadań i jego metod”. 


Otóż to! Głównym przedmiotem „polskiego dialogu” winna być dyskusja na te- 
maty „wzbogacania zadań socjalizmu” i „metod jego budowania”. Porzućmy przeto 
narzuconą nam przez przeciwnika terminologię o „niereformowalności” czy „refor- 
mowalności socjalizmu” i skoncentrujemy się na konkretach. Zejdźmy z płaszczyzny 
abstrakcyjnych formuł w sam gąszcz nabolałych problemów dotyczących dróg rea- 
lizacji reformy gospodarczej, zarządzania przedsiębiorstwem, doskonalenia samo- 
rządu robotniczego, wzbogacenia systemu przedstawicielskiej i bezpośredniej demo- 
kracji, wyzwalania inicjatywy obywatelskiej i zapewnienia jej większej skutecz- 
ności, kształtu polskiego patriotyzmu w dzisiejszych warunkach. Takiej dyskusji 
potrzebujemy jak ziemia dżdżu. 

Istotną rolę w dialogu odegrać winny także rozliczne kwestie globalne czy też 
„cywilizacyjne”, o których często zapominamy pod nawałem naszego obecnego kry- 
zysu. To zaś prowadźi nas często do partykularyzmu i nieprzezorności. Prędzej czy 
później wyjdziemy z dołka i zobaczymy, że pomijane przez nas kwestie globalne 
jednak istnieją, że są to kwestie dla życia ludzkiego najistotniejsze i jeśli dziś nie 
będziemy się o nie troszczyć, tym bardziej dotkliwie dopadną nas jutro... 

Słusznie przeto pisze Kolega Brodowski, że „naczelnym zadaniem socjalistycznego 
uniwersalizmu, jest, moire zdaniem, przezwyciężenie obecnego światowego kryzysu 
moralnego, politycznego, społecznego, kulturalnego i ekonomicznego. Należy przede 
wszystkim wyliczyć te wartości, które są w świecie zagrożone, a o ratowanie któ- 
rych winien walczyć socjalizm, jeśli ma być spełnieniem wizji integralnego kuma- 
nizmu”. | 

Po czym Kolega Brodowski układa ten system wartości w następujący dekalog: 

„1) Szacunek dla życia każdego poczętego dziecka oraz wychowawcze i ekonomicz- 
ne umacnianie rodziny wiernej naturze; 

2) zastąpienie wojen w epoce atomowej walką etyczną bez stosowania przemocy 
(non violence active); i 

3) ochrona t kształtowanie środowiska przyrodniczego; 

4) likwidacja głodu przez rozwój rolnictwa; . 

5) samorealizacja każdego człowieka przez likwidowanie alienacji ekonomicznej 
twórczą pracą; 

6) upowszechnianie postaw twórczych. Rozwijanie uczestnictwa w kulturze; 

7) upodmiotowienie obywateli w życiu publicznym. Rozwój systemu powszechnego 
samorządu. Likwidowanie alienacji politycznej; ; 

8) ekumenizm światopoglądowy jako warunek otwarcia się ludzkości na transcen- 
dencję. Likwidowanie alienacji religijnej; 

9) pluralizm cywilizacji i kultur narodowych; 

10) internacjonalizm jako droga do rządu światowego oraz do pokoju opartego 
na sprawiedliwości i braterstwie narodów”. 

Brodowski konkludując sądzi, „że właśnie wspólne przez marksistów i katoli- 
ków opracowanie diagnozy kryzysu cywilizacyjnego mogłoby stanowić punkt wyjś- 
cią do dialogu obu partnerów w celu doprowadzenia do wspomnianego przeze mnie 
niezbędnego dla wyjścia z kryzysu «historycznego kompromisu». Taki kompromis 
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i prowadzący do niego dialog, które (zdawałoby się) są konieczne, czy jednak są 
możliwe ze względów doktrynalnych Czy można ze sobą pogodzić, pytają nieraz 
zainteresowani tą współpracą ludzie, ogień i wodę”. 


Że dialog i współpraca w dziedzinie społecznej są możliwe — wskazują na to 
przekształcenia w doktrynie i praktyce działania obu partnerów Po stronie mark- 
sistowskiej wymienimy tu koncepcje .szerokiego frontu antyfaszystowskiego”, sfor= 
mułowane na VI] Kongresie Kominternu; politykę „wyciągniętej reki” partii ko- 
munistycznych w okresie frontów ludowych; doświadczenia polityki PPR w pierw- 
szymm okresie kształtowania władzy ludowej w Polsce i doświadczenia popaździer- 
nikowej polityki PZPR Niezależnie od różnych zygzaków i nawrotów postaw sek- 
ciarskich przebijała się bowiem przez te politykę główna idea, że socjalizm muszą 
budować razem ludzie pracy. kierujący się różnymi poglądami na świat; że istotną 
rolę odegrać tu mogą także ugrupowania katolików świeckich. 


Po stronie katolickiej wskazać można te nurty kościelnego aggiornamento, 
które prowadziły do odrzucenia politycznego klerykalizmu, nietolerancji i prawi- 
cowej ideologii społecznej. a także ciekawe przekształcenia w samej myśli spo- 
łecznej, podkreślające znaczenie aktywnej pracy na rzecz postępu cywilizacyjnego 
i społecznego, symbolizowanej przez takie nazwiska, jak: Emmanuel Mounier, Piotr 
Teilhard de Chardin, Marie D. Chenu, Jean Lacroix, Karol Rahrer. Marksiści obser- 
wują też z zainteresowaniem nowe tendencje doktrynalne we współczesnym chrześ- 
cijaństwie, jak „teologia pracy”, „teologia postępu” czy potępiona ostatnio przez koś 
cielnych integrystów „teologia wyzwolenia”, otwierająca dla chrześcijan nowe możli- 
wości aktywnego zaangażowania na rzecz postepu społecznego. 


Z zainteresowaniem obserwujemy również, jak idea dialogu przenika także do 
oficjalnych dokumentów papieskich encyklik: Pacem tn terris i Ecclesiam suam, 
listów pasterskich, jak Octogesima adveniens itp. I tu obserwujemy określone cof- 
nięcia, zygzaki, jak na przykład dokument kard. J Ratzingera, przypominający trag- 
mentami stare dokumeny 2 okresu „antykomunistycznej krucjaty” w rodzaju en- 
cykliki Divini Redemptoris Piusa XI. Zgoda jednak, że razem umacniać winniśmy 
te trendy, które sprzyjają dialogowi i współpracy. 


Jeśli tak, to nie wszystkie wszakże punkty z zaproponowanego przez Kolegę Bro- 
dowskiego „dekalogu” mogą stanowić platformę współpracy. 


Co do punktu 1-go dotyczącego, jak rozumiem, także planowania rodziny, anty= 
koncepcji, modelu samej rodziny (tradvcyjna patriarchalna czy nowoczesna part- 
nerska) — nie będzie zgody nie tylka komunistów, lecz także mieszczańskich libe- 
rałów, protestantów, ruchu feministycznego i... jak wynika to z sondaży socjolo- 
gicznych — większości polskich katolików. 


Najistotniejsze są jednak punkty 2—10, obejmujące społeczne problemy współczes- 
ności zarówno w wymiarach krajowych, jak it globalnych. Idee: likwidacji głodu, 
wyzysku, tworzenie warunków dla „samorealizacji każdego człowieka przez likwi- 
dację alienacji ekonomicznej twórczą pracą”, „upowszechnienie postaw twórczych”, 
rozwój „systemu samorządu” i „rozwijanie uczestnictwa w kulturze” — to cele, które 
od lat stawia przed sobą komunistyczny ruch robotniczy 1 wspólne działanie w tej 
dziedzinie nie tylko może być owocne, lecz jest wręcz nieodzowne. 

Powstaje jednak pytanie, jak to wszystko robić? Czy i na ile przydatne mogą 
tu być metody ruchów „non violence”? Także katolicy w Ameryce Łacińskiej stanęli 
wobec problemu rewolucji, przymusowej ekspriopriacji wyzyskiwaczy i często opo- 
wiadają się właśnie za rozwiązaniami nie mieszczącymi się w ideologii non violence. 
Co więcej, dopuszczalność przeprowadzania pewnych zmian w systemie politycznym 
i strukturze ekonomicznej uznaje w pewnych granicach także encyklika Pawła VI 
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_ Populorum progressio, o czym zdają się dziś zapominać neoklerykalni krytycy „teolo- 
gii wyzwolenia”. : 

Następnie: czy możliwy jest „ekumenizm światopoglądowy” (8 punkt dekalogu) 
i czy należy uznać „otwarcie się na transcendencję” marksistów za warunek lub 
dobrą platformę współpracy w dziedzinie społecznej i politycznej? Takie rozwiąza- 
nia zarówno marksiści, jak i chrześcijanie odrzucą. Szczególnym postępem w doktry- 
nie Watykanu (encykliki Pacem in terris Jana XXIII i Ecclesiam suam Pawła VI) 
było odróżnienie społeczno-politycznej płaszczyzny współpracy od płaszczyzny świa- 
topoglądowej, nie stwarzającej możliwości zbliżenia. Współpracować i prowadzić 
dialog społeczny mają wszakże marksiści jako marksiści i chrześcijanie jako chrześ- 
cijanie, zachowując tożsamość swych światopoglądów. Nie widzę przeto możliwości 
_ zbliżenia czy „kompromisu” na gruncie pierwszych racji filozoficznych. Sądzę też, 

że takie zbliżenie nie jest w ogóle potrzebne dla realnego wspólnego działania na 
„rzecz pokoju, ochrony życia na ziemi i postępu społecznego. 

Czy oznacza to, że zbliżenie możliwe jest tylko na gruncie pewnych rewindykacji 
politycznych, że dialog intelektualny czy dialog dotyczący wartości moralnych nie 
mają sensu? Z pewnością nie! Pewne wartości, choć różnie światopoglądowo moty- 
wowane, mogą być wspólnie uznane, jak: wartość życia ludzkiego, godność osoby 
ludzkiej, jej prawo do samorealizacji i rozwoju, szacunek dla pracy ludzkiej i dą- 
żenie do jej wyzwolenia, do nadania jej znamion pracy twórczej rozwijającej oso- 
bowość jednostki, patriotyzm, internacjonalizm, myślenie ekologiczne itp. Wielu 
chrześcijan akceptuje też istotne założenia filozofii społecznej socjalizmu oraz mark- 
sistowską metodologię analizy procesów społecznych. Dialog więc w zakresie aksjo- 
logii, filozofii społecznej jest pożyteczny. 

Brodowski przedstawia jednak marksistom listę propozycji takich przekształceń ich 
doktryny, aby stała się — jak powiada +- „bardziej atrakcyjna dla chrześcijan”. 
Pisze więc: „Filozofia materializmu dialektycznego przestanie budzić negatywne emo- 
cje chrześcijan, gdy marksiści przyznają, że światopogląd chrześcijański podobnie 
jak diamat nie jest sprzeczny z wynikami nauk empirycznych, jest więc w tym 
sensie również światopoglądem «naukowym». Chrześcijanie, moim zdaniem, nie tylko 
mogą uznać walkę klas jako zjawisko pozytywne, lecz mogą w nią się osobiście 
angażować pod zasadniczym jednak warunkiem, aby walkę tę oprzeć na etycznych 
metodach «non violence acitvc+, a nie na przemocy, która rodzi przemoc”. j 

Otóż powiedzmy sobie jasno, przyjęcie takiej „platformy” zbliżenia oznaczałoby, 
że marksizm przestał być marksizmem. Co więcej, przyjęcie takiej platformy przez 
chrześcijan zaangażowanych na rzecz socjalizmu czy szerzej lewicę katolicką pozba- 
wiłoby i te ruchy znamion lewicowości. Nie zaakceptowaliby jej zresztą postępowi 
katolicy np. Ameryki Łacińskiej uznając za oportunizm, za próbę tworzenia nowej 
koncepcji „trzeciej drogi” między obroną kapitalizmu a rewolucją. Jeszcze bardziej 
fantastyczne są pomysły „dwu walczących z sobą partii komunistycznych” czy też 
przyjęcia przez komunistów doktryny pluralizmu nie jako faktu, lecz jako celu za- 
biegów ideologicznych. Nie sądzę, by to wszystko było potrzebne do dialogu I współ- 
pracy marksistów z chrześcijanami w sferze społecznej. Marksiści też ze swojej stro- 
ny nie oczekują takich „atrakcyjnych przemian” w chrześcijaństwie, jak rezygnacja 
z teizmu, postulatów ewangelizacji czy chrystianizacji świata, hierarchicznej orga- 
nizacji Kościoła katolickiego, wyborów biskupów i księży przez ogół wiernych. 

Nie sądzę wreszcie, by był w ogóle możliwy światopoglądowy „kompromis między 
komunizmem a chrześcijaństwem” i nie uważam, by miało to jakiekolwiek znacze- 
nie z punktu widzenia podniesionej przez Kolegę Brodowskiego idei „dialogu spo» 


łecznego”. 
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Sądzę, że idea ta może być dobrze ugruntowana właśnie .na tym, co pisze w in- 
nym miejscu — na naszej wspólnej „intencji służenia ludziom”. Hic Rhodus, hic 
salte! Spierajmy się więc o to: jak lepiej chronić „dar życia”, jak tworzyć warun= 
ki pełniejszego podmiotowego uczestnictwa ludzi w życiu gospodarczym? Jak two- 
rzyć społeczeństwo przekraczające dwie skrajności: „indywidualizmu społecznego” 
i „kółka w maszynie”? Jak tworzyć wspólnotę, w której — jak pisał Marks — 
„miejsce dawnego społeczeństwa burżuazyjnego z jego. klasami i przeciwieństwami 
klasowymi zajmuje zrzeszenie, w którym swobodny rozwój każdego jest warun- 
kiem swobodnego rozwoju wszystkich”(2) lub, mówiąc językiem Emmanuela Mou- 
niera, jak tworzyć społeczeństwo zarazem wspólnotowe i personalistyczne. Jak wre- 
szcie przeciwstawiać się „kolektywnemu egoizmowi” czy egoizmowi właściwemu 
dla rozwiązań anarchosyndykalistycznych, jak kojarzyć dobro poszczególnych 
grup społecznych z dobrem wspólnym całego narodu? 

Sądzę więc, że nie w „kompromisie doktrynalnym”, lecz we wspólnej trosce o przy- 
szłość człowieka | Ojczyzny poszukiwać winniśmy platformy dialogu i zbliżenia 
i na ten cenny wątek w artykule Kolegi Brodowskiego chcjałbym na koniec zwró- 
cić uwagę. Szczególnego więc poparcia i rozwinięcia wymagają jego propozycje do- 
tyczące „zespołowego myślenia nad perspektywicznym programem rozwoju teorii 
ti praktyki budownictwa socjalistycznego w Polsce, nad perspektywicznym progra- 
mem rozwoju kraju”. Całkowicie ma też rację, kiedy pisze: „Człowiek bowiem ży- 
je nię tylko dniem dzisiejszym, ale t perspektywą, nie tylko chlebem, lecz i na- 
dzieją, która być winna podstawową cnotą ludzi działających na rzecz dobra wspól- 
nego. Nie jestem przekonany, że żyjemy w epoce końca wieku ideologii. Wąski pra 
tycyzm nie wystarcza”. 

Zasiądźmy więc do stołu i spierajmy się o to, jak wydźwignąć nasz kraj, fak uczy- 
nić życie człowieka bardziej godnym i ludzkim, jak wykrzesać z niego twórczą ener- 
gię. Służmy przeto ludziom nie tracąc swej tożsamości światopoglądowej it nie wbrew 
niej, a zgodnie z nią. Szukając wspólnie dróg rozwoju socjalistycznej Ojczyzny nie 
ukrywajmy tego, co nas dzieli, kto zaś ma rację — pokaże historia. 


(3) K. Marks, F. Engels: „Dzieła t. 4, str. 639. 


EULALIA SAJDAK-MICHNOWSKA 


Koncepcja dialogu I świadomość jego konieczności przechodziły różne przeobraże- 
nia w ostatnich latach, a zwłaszcza od połowy lat pięćdziesiątych naszego wieku. 
Dialog, jako sposób przezwyciężania różnie i uzyskiwania porozumienia wzbogacają- 
cego obie strony, stał się w pluralistycznym świecie współczesnym codzienną ko- 
niecznością, sposobem istnienia, Ta świadomość ogarnia dziś zarówno sferę g0Spo- 
darki, jak ideologii, jak — zwłaszcza — polityki 

Konfrontacja — towarzysząca dialogowi w tych wszystkich sferach — Stanowi 
niezbędną antytezę w procesie rozwoju Jest sprawą wielkiej wagi, aby niezbędna 
w tym procesie równowaga obu tendencji została zachowana. Pamiętać bowiem 
"musimy, iż konfrontacja stanowi stan*bardziej „naturalny” w historii ludzkości — co 
tu oznacza jedynie, iż jest on częściej spotykany w dziejach — zaś dialog był na 
ogół deklarowany, przez stronę słabszą i jako gotowość współpracy bez wstępnych 
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warunków jest sytuacją -raczej mało prawdopodobną. Oznacza to, iż dialog, jako 
stan mniej prawdopodobny, wymaga od nas uwagi specjalnej i zabiegów, które 
utrwalą go w świadomości ludzi jako niezbędny czynnik rozwoju, a także — przede 
wszystkim — wprowadzą go w praktykę społeczną. 

Istnieje taka piękna myśl, wypracowana w katolicyzmie I wyrażona przez papieża 
Jana Pawła II, że należy wychować ludzi do dialogu. Myśl tę wspiera cenna inicjatywa 
władz PRL — z połowy lat siedemdziesiątych =» uświadomienia konieczności wycho- 
wania społeczeństw do pokoju, czyli szczególnie dziś ważnej formy dialogu dla prze- 
trwania ludzkości. Wydaje się jednak, że jeszczę ważniejsza od obu tych koncepcji 
jest ich historyczna podstawa: praktyczne współdziałanie światopoglądowo | klasowo 
zróżnicowanego społeczeństwa polskiego w dziele odbudowy kraju i w budowie pod- 
staw jego nowoczesnego rozwoju. Mamy więc materialną podstawę do głoszenia Opty- 
mistycznego poglądu, iż mało prawdopodobny stan dialogu w toku współpracy dla 
rozwiązania najżywotniejszych spraw ludzkich jest nie tylko konieczny, ale i możli- 
wy. I może warto przypomnieć, że ten dialog współpracy trwał w Polsce pomimo jed- 
noznacznego zakazu Świętego Officjum — potwierdzonego przez papieża Piusa XII 
w roku 1949, a przez papieża Jana XXIII w roku 1959 — wchodzenia katolików w 
jakąkolwiek współpracę z komunistami, 

Odwołując się do tego historycznego doświadczenia, dostrzegamy przede wszystkim 
zjawisko uderzające: podczas gdy politycy, ideologowie i publicyści zastanawiali się 
nad optymalnymi dla danej orientacji formami sprawowania władzy, zmajoryzowa- 
nia przeciwników ideowych, demonstrowania poparcia przez masy — naród czyn a- 
mi demonstrował poparcie dla programu społecznego I cywilizacyjnego awansu No- 
wej Polski. Podkreślmy jednak, że ten program był od początku wsparty „niosą- 
cym” go systemem działań organizatorskich, zorientowanych na wykonanie założo- 
nych celów. Pamiętając, iż eksperyment ten nie był wolny od błędów — wynikają- 
cych zapewne nie tylko z powodu braku wcześniejszych doświadczeń — możemy do 
niego nawiązywać dziś jako do próby, która pozytywnie zweryfikowała założenia, 
jakkolwiek domaga się doskonalenia. 

Istnieje jednak również pewien negatywny aspekt odwoływania się do historii, na 
który zwracają uwagę zarówno psychologowie czy psychiatrzy, gdy starają się pomóc 
jednostkom w uporządkowaniu Ich życia, jak też cybernetycy czy Ssystemowcy, 
gdy starają się tworzyć podstawy działań społecznych Otóż twierdzą oni, iż zamiast 
rozpamiętywania zaszłości, które zbyt często wzbudzają różnorakie emocje przeszka- 
dzające w racjonalnej ocenie sytuacji i wyborze optymalnych sposobów działania — 
należy skoncentrować uwagę na dyskutowaniu celu oraz organizacji środ- 
ków jego realizacji Wydaje się, że w tvm akurat obszarze mamy dziś w Polsce ot- 
warte — a zarazem przygotowane — pole do współdziałania wszystkich patriotów. 
W tym też obszarze może się toczyć dialog współdziałania ludzi wierzących i nie- 
wierzących, gdyż wszyscy Polacy — zgadzając się z diagnozą, iż rzeczywistość jest 
niedoskonała — są moralnie zobowiązani do działania na rzecz postępu. 


> 4 


Dialog, traktowany jako: rozważanie racji, przekazywanie doświadczeń, sposób ro2- 
wiązywania konfliktów, komunikowania się ludzi, dokonuje się głównie w sferze słów. 
Jest to ważny obszar dialogowego spotykania się ludzi: poszukiwanie prawdy i ko- 
munikowanie siebie innym ludziom. Dzięki słowu ludzie wychodzą z izolacji, mogą 
przekazywać swoje poglądy, wyznawać szacunek dla racji partnerów, uściślać istotę 
swoich przekonań i dociekać podstaw przekonań partnerów dialogu. Słowa więc są 
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głównie narzędziem przekazywania, innym swojej tożsamości ideowej, bez świado- 
mości której nie można bodaj nawiązać skutecznego dialogu porozumienia. 

Słowo jest narzędziem porozumiewania się ludzi co do intencji, co do racji i co do 
celów wzajemnych kontaktów. Kontakty te mogą zostać ukierunkowane na przeka- 
zywanie sobie wzajem informacji, diagnoz co do konieczności działań praktycznych, 
rezultatów dociekania prawdy, wyboru metod działania dla dóbra wspólnoty ludz- 
kiej. Słowo w tym obszarze kontaktów może być nośnikiem zaufania i wzajemnego 
wzboga'unia się partnerów dialogu. 

Słowo może być narzędziem przekonywania i apologii własnych założeń ideowych, 
refutacji poglądów przeciwstawnych, narzędziem rozrywania wspólnotowych poczy« 
nań praktycznych. Słowo może dezinformować partnera co do celów i racji przez 
nas przyjmowanych i realizowanych. Dlatego w dialogu prawdziwym takie traktowa- 
nie słowa powinno być z samego założenia wykluczone. Słowo jako nośnik dialogu 
powinno komunikować nas partnerom w pełnym poszanowaniu ich racji i ich go- 
dności ludzkiej, wyrażając zarazem wolę współdziałania dla dobra wspólnoty. 


Ważniejszym bodaj nośnikiem dialogu są dzieła ludzkie. Zarówno rezultaty twórcze- 
go geniuszu jednostek — dzieła sztuki, nauki, techniki — jak też materialne dzieła 
całej ludzkości, poprzez pracę przystosowującą materię do zmieniających się życio- 
wych potrzeb człowieka. Wiele teoretycznych ujęć problematyki dzieł ludzkich — rów- 
nież i tych, które rozważają wersję wyłącznie „atystokratyczną”, czyli ograniczają się 
do refleksji o arcydziełach, z pominięciem twórczości codziennej, zabezpieczającej byt 
— podkreśla, że jest to najdoskonalszy sposób komunikowania innym bogactwa 
osobowości twórcy. Właśnie nie słowo, które może maskować konfrontację pozorami 
dialogu, lecz działanie dla dobra innych, komunikowanie swej wizji rzeczywisto- 
ści i swoich dobrych intencji poprzez dzieła wywołujące interakcję z dziełami 
innych ludzi — jest w tym ujęciu najlepszym nośnikiem dialogu. 

Zważmy, iż konkretny rezultat celowego przekształcania materii — ukierunkowany 
na dobro wspólnoty, czyli zorientowany etycznie — komunikuje innym bodaj naj- 
pełniej sposób myślenia twórcy, jego możliwości kreacyjne, jego wartościowanie, 
jego stosunek do społeczeństwa, jego tok myślenia innowacyjnego, jego wybór metod 
i środków realizacji. Otwiera też wgląd w osobisty aspekt prawdy wyrażony w 
dziele, ubogaca innych o wiele elementów wiedzy o rzeczywistości i o samym twórcy, 
oe sposobach przezwyciężania egzystencjalnych ograniczeń właściwych nam wszyst- 
kim. „W słowach tylko chęć widzenia — w działaniu potęga” pisał Mickiewicz, i nie 
adresował tego posłania wyłącznie do twórców wielkich dzieł. Jest to przypomnie- 
nie ważne dla wszystkich anonimowych twórców codzienności: bez naszej skoordy- 
nowanej codziennej pracy, nastawionej dialogowo wobec zróżnicowanego społeczeń.- 
stwa, nasze rozprawianie o dobrej woli i dialog wyłącznie w sferze pojęć skończy się 
z braku materialnych podstaw życia. I nie jest to groźba pusta w świecie, w któ- 
rym niektóre działania i niektóre dzieła ukierunkowane są wyraziście na wyelimino- 
wanie części ludzkości już nie tylko z dialogu, lecz zgoła z istnienia. 

Jako trzeci nośnik dialogu proponuję traktować sposób uorganizowania życia spo- 
łecznego — zwłaszcza w sferze wytwarzania dóbr do życia koniecznych i w sferze 
tworzenia dóbr kultury — sprzyjający, przez wytworzenie odpowiednich struktur, rac- 
jonalizacji i planowości wysiłków dla doskonalenia naszych działań. Nie stanowi to 
już dziś żadnego odkrycia, gdy się przedstawia paradoksy i idiotyzmy współczesnej 
cywilizacji technicznej, pozbawionej humanistycznej busoli aksjologicznej akurat w 
krajach najbogatszych i najwyżej rozwiniętych. Pieniądz jako wartość najwyższa nie 
tylko zdominował — i egzystencjalnie zdeprecjonował — tę formę postępu cywiliza- 
cyjnego, lecz także zaczyna stanowić dla wielu krajów słabiej rozwiniętych najłatwiej- 


163 


szy do zastosowania miernik postępu. Przy takim mierniku postępu cywilizacyjnego 
ewidentnym miernikiem racji jest tylko bogactwo Dialog dla komunikowania sobie 
wzajem wartości kulturowych, bogactwa życia duchowego, poszukiwań nowego 83- 
pektu prawdy — okazuje się tylko sposobem myślenia ubogich, słabych, przegra- 
nych. Przestaje mieć jakiekolwiek znaczenie społeczne. 

Otóż nośnikiem dialogu doskonalącego nasze trwanie na planecie, nasze codzienne 
funkcjonowanie w społeczeństwie powinny się stać takie struktury życia społecznego, 
które uorganizują ludzi do działań poznawczych i twórczych zorientowanych altruis- 
tycznie. Powinny one zapewniać ludzkości doskonalące trwanie całej wspólnoty, nie 
tylko bogatych. Powinny zapobiegać zarówno marnotrawstwu zasobów przyrody, jak 
też zasobów intelektu i możliwości kreacyjnych millardów ludzi dziś odsuniętych od 
oświaty i kultury, wygłodzonych, walczących o nagie życie, Powinny one uniemożli- 
wiać trwonienie kosmicznych możliwości rozwoju człowieka na apokaliptyczne zbro- 
jenia, dziś już zagrażające szansą wielokrotnego zniszczenia — zatomizowanią — gle. 
bu. 


Wygląda na to, że głównym dziś nośnikiem dialogu — dialogu dla przetrwania, 
a następnie doskonalenia ludzkości — jest umiejętność widzenia całości. Z punktu wi- 
dzenia całości można dostrzec sens prowadzenia dziś dialogu nie tylko przez słabych, 
ale i przez silnych. Z punktu widzenia całości można dostrzec sens rezygnacji z par- 
tykularnych interesów, akcesu do działań doskonalących ludzkość. Z punktu widze- 
nia całości widać dopiero bezsens | kryzys istnienia części ludzkości. Z punktu widze. 
nią całości można rozpocząć wytyczanie działań wyprowadzających ludzkość z kryzy- 
su, projektowanie prawdziwie humanistyczne rozwoju gatunku w ramach natural- 
nych ograniczeń. Punkt widzenia całości stanowi też szansę odkrycia, iż różne party- 
kularne kryzysy — ekonomiczne, ideologiczne, polityczne — gą w istocie wyrazem kry- 
zysu dotychczasowego rozwoju ludzkości. Dalej dotychczasową drogą posuwać się nie 
możemy. W tej sytuacji świadomość konieczności rozwiązania problemu dalszego 
trwania ludzkości działa jako najważniejszy dziś nośnik dialogu. 

Świadomość życiowej konieczności dialogu stanowi wyzwanie przede wszystkim 
dla wyznawców doktryn zorientowanych prospołecznie. W Polsce dwa głównie środo- 
wiska muszą się do tego wyzwania pilnie ustosunkować: chrześcijanie i marksiści, 
Problemy sterowania społecznego w duchu dialogu muszą być przez oba te środowiska 
zaakceptowane i realizowane w kraju, zanim Polska będzie mogła uczestniczyć sku- 
tecznie w światowych działaniach na rzecz współpracy narodów. 


* 


Ludzkość w bieżącym stuleciu wielokrotnie stawała już wobec pilnej potrzeby 
przejścia w rozwiązywaniu problemów z naturalnej metody konfrontacji do mało 
prawdopodobnej metody dialogu. Zwyciężały przeciwieństwa antagonistyczne, które 
np. skutecznie uniemożliwiły dialog katolików z marksistami proponowany przez 
Thoreza dla przeciwdziałania faszyzacji Europy w noku 1936 Kościół katolicki uznał 
„walor dialogu — i to dialogu dla współpracy w imię bonum commune — w encyklice 
- Jana XXIII Mater et magistra. Tenże motyw współpracy ludzi dobrej woli, bez 
względu na ich stosunek do religii, dla zachowania światowego pokoju wyeksponował 
„dobry pasterz” Jan w ostatniej swej encyklice Pacem in terris z roku 1963 oraz 
w bulli zwołującej Sobór Watykański II. 

Dokumenty Vaticanum II nie w całości podtrzymały tezy Jana XXIII o war- 
tości współpracy katolików z niewierzącymi, jednakże Gaudium et spes (Konstytucja 
duszpasterska o Kościele w świecie współczesnym) uznaje dialog z ateistami dla „Na. 
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leżytej budowy tego świata, w którym wspólnie żyją” (pkt 21). Dokument ten ot- 
wiera koncepcję prowadzenia dialogu współpracy dla chrystianizowania niewierzą- 
cych. Idea ta była następnie rozwijana w wypowiedziach papieża Pawła VI — 
zwłaszcza w liście pasterskim Octogestma adveniens (1971 r.) i adhortacji Ewangelii 
nuntiandi (1976 r.). Papież Jan Paweł Ill kontynuuje tę postawę od pierwszej swej 
encykliki (Redemptor hominis z roku 1979), w której panaceum na wszystkie trud. 
ności i zagrożenia współczesnej cywilizacji widzi w chrystianizacji świata. 

Ewolucja stanowiska Kościoła katolickiego względem idei dialogu i współpracy z nięE 
wierzącymi dokonywała się w wyrazistej relacji do narastania trudności i kryzysu w 
rozwoju cywilizacji zachodniej. Sternicy nawy Piotrowej uznali, iż narastające lawi- 
nowo negatywne skutki cywilizacji technicznej pozwolą na odsunięcie wpływów 
„ideologii” rewolucji naukowo-technicznej, która niemało przyczyniła się do Maso- 
wej laicyzacji społeczeństw bogatych, i na rechrystianizację świata. 

Tymczasem w wyniku jakościowego i ilościowego skoku w rozwoju sił wytwórczych 
otwarły się perspektywy zarówno kosmicznego rozwoju ludzkości, jak też totalnego 
zniszczenia życia na ziemi. Pojawił się czynnik zgoła nowy i zaskakujący — czynnik 
czasu — radykalne przyspieszenie procesów rozwoju, zarówno w wytwarzaniu dóbr 
materialnych, jak w nauce i kulturze, jak w kształtowaniu postaw aktywności spo- 
łecznej. Równolegle zaczęło się przyspieszenie w ujawnianiu się negatywnych skut- 
ków rozwoju żywiołowego, nie zsynchronizowanego, opartego na zasadzie maksyma!l- 
nego zysku. Nowa epoka zaczęła ujawniać swoje istotowe sprzeczności. 

Przyspieszenie cywilizacyjne, w którym żyjemy, domaga się od nas działań nie ty- 
le przystosowujących nas do nowych sytuacji — ile działań wyprzedzających przewi- 
dywane zmiany Oznacza to konieczność zarówno pełnej wiedzy 6 toczących się proce- 
sach, jak badania prawidłowości rozwoju i stosowania tej wiedzy do planowania 
działań przygotowujących wspólnotę do następnego etapu rozwoju. Jest w tym dzie- 
le miejsce na zaangażowany prospołecznie dialog wszystkich ludzi dobrej woli — 
dialog polegający na współpracy na rzecz rozwoju ludzkości. 

„Czynienie sobie ziemi poddaną” — zadanie, którym według Biblii obarczył Bóg 
człowieka — jest dziś możliwe tylko z uwzględnieniem owego czynnika czasu, który 
domaga się od nas wiedzy, planowania i zsynchronizowanego wykonywania zamierzeń. 
I to na skalę globu oraz na fundamencie humanistycznej aksjologii, wykluczającej 
wszelki rozwój kosztem otoczenia. 

Jest możliwe, iż to wyzwanie czynnika czasu nie zostanie docenione jako nakaz 
dialogu bez dyktowania partnerom swoich warunków. Jednakże sprzeczność pomię- 
dzy modelem rozwoju kosztem otoczenia a modelem rozwoju wraz z otoczeniem — 
sprzeczność modelu ustrojowego — tak dalece już narosła, że wyrąża się świadomością 
kryzysu. Próba rozwikłania tego kryzysu poprzez dialog musi zostać podjęta w imię 
przetrwania. Jest sprawą pilną, aby w tym dialogu o przetrwanie nie zabrakło doś- 
wiadczenia dialogu współpracy pomiędzy katolikami i marksistami w krajach socjalis- 
tycznych. Współpraca ta była prowadzona w imię solidarności ludzi pracujących nad 
doskonaleniem świata. : 


* 


Od czasu II Soboru Watykańskiego, na którym. Kościół katolicki uznał koniecz- 
ność doskonalenia świata poprzez twórczą aktywność ludzką, można mówić o usta- 
leniu ważnej płaszczyzny dialogu współpracy katolików z marksistami. Istotą marksis- 
towskiej filozofii jest wizja człowieka stwarzającego siebie i swój świat w procesie 
pracy. Jest to wizja procesu doskonalenia materii dzięki aktywności poznawczej 
i twórczej człowieka. Ani świat, ani człowiek nie są w tej wizji doskonałe — isto- 
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ta ludzka ponawia więc wysiłki projektowania ponad to, co istnieje, i realizowania zaa 
łożeń doskonalących. W toku praktyki doskonalenia świata weryfikuje się przeświad- 
czenia poznawcze oraz wartości. 

Jeśli to moralne wyzwanie humanizmu marksistowskiego do aktywności przekształ- 
cającej istniejącą rzeczywistość nie zawsze owocowało działaniami optymalnymi dla 
dobra wspólnoty — to w każdym razie pozostało w kulturze I świadomości mas ja- 
ko negacja , wszelkiej krzywdy Etyka marksistowska wprowadziła w miejsce ab- 
strakcyjnej — i nigdy społecznie nie realizowanej — zasady miłości bliźniego, normę 
solidarności robotniczej w walce z wyzyskiem, konieczność PORTWYCSZENA zła Spo- 
łecznego drogą właściwych zmian strukturalnych. 

Norma aktywności znoszącej krzywdę społeczną zostałą uzupełniona refleksją o 
sposobie uorganizowania społeczeństwa sprawiedliwości:. zniesienie klas, kolektywne 
władanie własnością środków produkcji, praca wyzwolona od wszelkiej alienacji, do- 
stęp do informacji naukowo-technicznej i wiedzy o procesach społecznych dla wszyst- 
kich obywateli Były to warunki niezbędne dla ochrony godności człowieka pracy. 

Jeśli dziś, w wyniku rozwoju społecznego, pojawiają się nowe momenty konkret 
nych problemów doskonalenia stosunków pomiędzy iudźmi — zwłaszcza stosunków 
związanych ze sferą pracy — to ich świadomość wynika z doświadczeń ogromnej rze- 
szy ludzi-codziennie przekształcających wspólnie świat bez względu na motywację reli- 
gijną czy humanistyczną Ta współpraca jest już rodzajem diatłogu najbardziej owo- 
cnego, jednakże może on również być wzmocniony przez dyskusje o stanie istnieją- 
cym i możliwościach zmian doskonalących Przesłankę dialogu stanowi tu wspól- 
na dla marksistów i katolików troska o doskonalenie zastanego świata, związana 
z motywacją ideową, zawartą w obu koncepcjach świata i człowieka. 


Od czasów encykliki papieża Jana Pawła II poświęconej problematyce pracy — La- 
borem exercens z roku 1981 — katolicka doktryna społeczna traktuje pracę jako 
klucz do problemów współczesnego $wiata*) Oznacza to także przeobrażanie istnieją- 
cej rzeczywistości w duchu sprawiedliwości społecznej, problemy wolności i godno- 
Ści człowieka pracy są tu rozważane w kontekście istniejących form ustrojowych, z 
których żadna nie zyskuje akceptacji Kościoła Doskonalenie RECZNE nie jest 
możliwe — według papieża — bez inspiracji religijnej. 

Wydaje się jednak, iż nie można poprzestać jedynie na przytoczeniu racji teologicz- 
nych i filozoficznych katolicyzmu dla dokonania zwrotu w praktyce państw, które od 
dawna deklarują przynależność do kultury chrześcijańskiej, jakkolwiek nie realizują 
głównych założeń chrześcijańskiej miłości bliźniego. Dzieło wprowadzenia chrze- 
ścijańskiej wizji doskonałego społeczeństwa Kościół powierza po Vaticanum II głów- 
nie aktywności swoich wyznawców. Mają oni w toku współpracy przekonywać ludzi 
myślących inaczej do katolickiej wykładni doskonałej rzeczywistości, przenikać 
wszystkie struktury społeczne i polityczne państw, aby je od wewnątrz ewangelizować. 
Ma to więc być współpraca i dialog prowadzące do zniesienia pluralizmu współczes- 
nych społeczeństw. 

Z punktu widzenia całości warto jednak pominąć ten aspekt katolickiej koncepcji 
doskonalenia rzeczywistości przez uspołecznioną pracę ludzką. Zadania są tak rozleg- 
łe, a opóźnienia cywilizacyjne wielu społeczeństw katolickich tak ewidentne, że nale- 
ży skoncentrować się aa współdziałaniu dla dobra wspólnoty Istnieją wielkie prob- 
lemy społeczne możliwe do rozwiązania tylko dzięki wytężonej pracy: głód zagraża 
coraz większym masom ludzkim t nie wystarczy tu doraźna pomoc, potrzebne są syste- 
mowe środki rozwiązania sprawy w skali globu; narasta przeludnienie planety, pau- 


©) Szerzej o treści tej encykliki pisałam w artykułach: „Godność pracy w «Laborem exercens»"", 
„Człowiek 1 Światopogląd” nr 3—4, 1982 oraz „Ewangelia pracy”, „Argumenty'* nr 38, 1983, 
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peryzacja ludów idzie w parze z Ich rozrodczością, gwarantowanie prawa do Życia 
nie może oznaczać degradacji gatunku; rysują się perspektywy stanu klęski ekolo- 
gicznej na całej ziemi, wynikające z rabunkowej eksploatacji przyrody, nieracjonalne- 
go ingerowania w procesy naturalne, przyspieszenia cywilizacyjnego i demograficzne- 
go; ujawniają się problemy wyczerpywania się zasobów ziemi — nie tylko surowców, 
lecz również tlenu, wody, gleby, przestrzeni dla wypoczynku. 

To nie jest lista kompletna zagrożeń sygnalizowanych przez kompetentne zespoły U- 
czonych i praktyków, lecz tylko wymienione wyżej problemy wystarczą jako pole dzia- 
łania poznawczego i praktycznego na długie lata, dla wszystkich chętnych. Dobro 
wspólnoty wymaga też refleksji i działania w obszarze usprawnienia ludzi do Życia 
w wielkich zespołach, tolerowania różnorodności kultur i poglądów, współdziałania 
w praktycznym rozwiązywaniu trudności. Istnieje obecnie kwestia przezwyciężenia 
koncepcji — ale i działań podjętych dla jej realizacji — ratowania z zagrożeń tylko 
części ludzkości Czy zasada dobra-wspólnego może pozwolić na pozostawienie bied- 
nych za burtą łodzi ratunkowej? 

Uświadomienie tej sytuacji powinno stanowić potężny Impuls do działań prospo- 
łecznych, wspólnotowych. Oznacza to uspołecznienie działalności poznawczej, wyzwo- 
lenie etycznej motywacji pracy, dążenie do optymalnej organizacji procesów badania 
| wytwarzania, planowanie działań na skalę globu, wymianę informacji, odrzucenie 
wyzysku. 

Marksistowska koncepcja dialogu i współpracy zakłada współdziałanie ludzi o „róż- 
nych poglądach na świat ukierunkowane na realizację postępu społecznego. Kategoria 
postępu I rozwoju społecznego od czasów. ostatniego soboru zajmuje ważne miejsce w 
katolickiej doktrynie społecznej. Teoretyczne rozważania katolików i marksistów 
w kwestii przesłanek i konieczności rozwoju społecznego są przeważnie zbieżne — a 
skoro diagnozy są zbieżne można myśleć o wspólnocie działań. I może to być działanie 
wspólne — w imię wartości humanistycznych obustronnie akceptowanych — pro- 
wadzone z pełną świadomością odrębności ideowej każdej ze stron. 

Pamiętając, iż współdziałanie stanowi o tyle trudną formę dialogu, iż wymaga prak- 
tycznej akceptacji odrębności partnera, możemy wszakże liczyć, że właśnie ów plu- 
ralizm w traktowaniu skomplikowanej rzeczywistości stanowi szansę rozwiązań opty- 
malnych. Świadomość tej szansy istnieje po obu stronach, jakkolwiek przeważają oPi- 
nie pesymistyczne w kwestii możliwości dialogu współpracy Tak ap ks St. Owczarek 
pisze w swej książce (Być zaangażowanym — być księdzem, Wydawnictwo „Caritas” 
1982), iż katolicy chętnie prowadzą dialog filozoficzny z marksistami, lecz dla praktyki 
wynika z tego niewiele, gdyż unikają praktycznego współdziałania, Mam wrażenie, iż 
ta opinia nie była uogólnieniem postaw mas pracujących katolików, lecz raczej teore- 
tyków. 

Warto też podkreślić, że za optymistyczną oceną możliwości współdziałania ludzi 
wierzących z marksistami przemawiają doświadczenia współpracy z innymi Kościo- 
łami i wyznaniami — zarówno w PRL, jak też w innych krajach socjalistycznych. In- 
spiracja ideowa i etyczna, którą przekazują one swoim wyznawcom, zachęca ludzi do 
świadomego i skutecznego doskonalenia świata. Zwłaszcza stosunek do pracy oraz za- 
sada lojalności wobec swej ziemskiej Ojczyzny, praktykowanie miłości bliźniego — 
stanowią cenny wkład w ideę dialogu. 


* 


Dialog prowadzony dla doskonalącego rozwoju społecznego powinien ogniskować się 
wokół wypracowania i wdrażania zmian właściwych. Skoro czynnik czasu zmusza 
nas do wyprzedzającego planowania działań, to w działaniach tych musimy wartoś- 
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ciować zmiany — gdyż ludzkości współczesnej nie stać już na pomyłki. Z punktu wi- 
dzenia obecnego stanu nauki i dzisiejszych potrzeb ludzkosci trwanie i doskonale- 
nie społeczeństwa wymaga: a) zwiększania trwałości ekosystemu, b) zmniejszania po- 
ziomu entropii, c) zmniejszania energochłonności społecznych metod działania, d) us- 
prawniania procesów informacyjnych. 

W toku dialogu powinny być podejmowane kwestie teoretyczne i praktyczne zwięk- 
szania wydolności przyrody, obecnie bezwzględnie eksploatowanej. Zmiany właściwe 
powinny prowadzić do zwiększania trwałości globalnego ekosystemu(a). Oznacza to 
nie tylko pracę nad odtwarzaniem zniszczonego środowiska przyrodniczego, racjona- 
lizację metod pozyskiwania bogactw naturalnych — w tym żywności I wody — lecz 
zwłaszcza przygotowanie przestrzeni życiowej dla wzrastającej wciąż liczby ludzi. 
Troszcząc się o prawo do życia nie narodzonych nie możemy wszak dopuścić do degra- 
dacji życia już żyjących. Współpraca wierzących i niewierzących w tym zakresie ma 
mocny fundament nie tylko praktyczny, lecz także aksjologiczny. | 

Zraniejszanie natężenią procesów rozkładowych ł dezaktualizacji towarzyszących 
ludzkiemu przetwarzaniu materii, a także procesom społecznym stanowi ważny ob- 
szar dialogu. Utrzymywanie w działaniu już istniejących urządzeń, doskonalenie ich, 
zwiększanie ich trwałości | optymalne stosowanie pozwala oszczędzać na wytwarza- 
niu, czasie i siłach ludzi, wydolności przyrody, likwidowaniu odpadków itp. Wprowa- 
dzanie zmian zmniejszających natężenie procesu entropowego(b) powinno w działa- 
niu integrować ludzi o różnych opcjach światopoglądowych. 

Przedmiotem współdziałania powinna być sprawa energochłonności społecznych 
metod działania(c). Radykalny wzrost zużycia energii jest cechą wyróżniającą współ- 
czesnej cywilizacji, zaś dostęp do źródeł energii mamy nader ograniczony. Tak więc 
metody ograniczające zużycie enerzii — głównie w produkcji dóbr niezbędnych 
- «> powinny stanąć w centrum dialogu doskonalącego społeczeństwo. Równolegle po- 
winny być prowadzone prace otwierające dostęp do nowych źródeł energii. Zarazem 
w dialogu powinniśmy wypracowywać koncepcję społeczeństwa mniej rozrzutnego, 
metody eliminowania konsumeryzmu, uzasadnienia dla koncepcji rozwoju wraz z 
„otoczeniem, a nie jego kosztem. Tylko wzajemne wzbogacanie się koncepcjami życia 
bardziej ludzkiego może w tym obszarze pozwoli na zmianę bardzo nieracjonalnych 
przeświadczęń Pilnie potrzebujemy dziś lansowania wizji człowieka jako gospodarza 
ziemi, skoro dotąd panoszy się nieracjonalny wzorzec eksploatatora. 

Zadaniem dialogu powinno być również zwiększanie sprawności przebiegu proce- 
sów informacyjnych. Wszak istotą dialogu ma być wzajemne wzbogacanie się informa- 
cjami, zatem praca nad doskonaleniem sposobów usprawniania procesów informacyj- 
nych powinna stać się ważnym obszarem wspólnych działań(d). Jest to tym ważniej- 
sze we współczesnym świecie, że powiększana i sprawnie upowszechniana informac- 
ja może stanowić szansę eliminowania zagrożeń istnienia ludzkości, może wpływać 
na zwiększanie trwałości ekosystemu. Upowszechnianie szeroko rozumianej informa- 
cji powinno być skierowane na doskonalenie rzeczywistości i w tym obszarze dialog 
jest narzędziem pierwszorzędnym. 

Można w nieskończoność prowadzić dialog teoretyczny — na wzór owego chóru w 
operze, który stojąc, wyśpiewuje „więc idźmy!, więc idźmy! — o ile oczywiście warun- 
ki pozwalają nam na radosne nic nierobienie. Skoro jednak obie strony uważają, iż 
dialog społeczny jest konieczny, to ta diagnoza powinna wywołać następny etap — 
współdziałanie w doskonaleniu życia społeczeństwa. Wtedy kryterium dialogu może 
stać się udział w rozwiązywaniu najpilniejszych i najważniejszych spraw, które obec- 
nie ograniczają pełny rozwój człowieka. Są to ograniczenia obiektywne, wynikłe wsku- 
tek zderzenia naturalnej wydolności naszego globu z narastającą aktywnością wyt- 
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+ 
wórczą lawinowo dziś rozradzającej się ludzkości. Pierwszym problemem, dialogu jest 
obecnie współpraca dla utrzymania życia na ziemi. 


Z tej perspektywy problemy życia społecznego w Polsce wymagają zwłaszcza dia- 
logu w sprawie doskonalenia struktur, które organizują naszą działalność materialną. 
Ukierunkowanie aktywności wiernych na społeczną użyteczność pracy, doskonalenie 
organizacyjne swoich miejsc pracy, na rzetelny wysiłek, sumienne wykonywanie obo- 
wiązków, doskonalenie się w zawodzie — cały wielki problem etosu pracy — może 
być wybitnym wkładem Kościoła katolickiego w dialog społeczny. Jeszcze w latach 
siedemdziesiątych wybitny intelektualista katolicki, prof. Andrzej Grzegorczyk, wyra- 
żał przekonanie, iż w tym obszarze katolicyzm polski ma wielkie zaniedbania, W parę 
lat później ks. Czesław Bartnik wyłożył fundamentalne założenia katolickiej etyki 
pracy analizując źródła biblime w Teologii pracy ludzkiej; wydano ostatnio wie- 
ie prac poświęconych katolickiej etyce społecznej. Tak więc katolicyzm polski jest 
przygotowany do propagowania wśród wiernych nowoczesnego etosu pracy, a Ła- 
razem do dialogu w kwestiach jego doskonalenia Dialog w sprawie doskonalenia ' 
struktur materialnych działań Polaków, dialog w zakresie etyki pracy I upowszech- 
niania prakseologii powinien być podjęty również dla uświadamiania społeczeństwu 
perspektyw rozwoju ludzkości. Wyzwalanie entuzjazmu pracy wynika nie tylko z prze- 
słanek subiektywnych, lecz również z oceny wyników działań, które w dużej mierze 
izależnione są od struktur organizacyjnych. Struktury te obecnie powinny być dosko- 

"alone poprzez przyswajanie dorobku krajów przodujących I w dialogu dostosowywa> 
'e do warunków i mentalności polskiej. Jest to następny węzłowy problem dialogu 
społecznego w naszym kraju. 

Istotnym kryterium dialogu społecznego w Polsce powinien się stać stosunek do 
partnera dialogu. Równolegle bowiem z deklaracjami na temat wartości dialogu by- 
wają lansowane treści dalekie od szacunku i lojalności wobec marksistowskich je- 
go uczestników. Tak np ks. Józef Tischner, który od dawna podejmował problemy 
lialogu, który jako wartość wspólną katolików i marksistów zauważył, iż „jedni t dru- 
łzy chcą uszczęśliwić człowieka” (Etyka solidarności, 1981), kiedy indziej głosi, iż obec- 
sie katolicyzm przejął inicjatywę etyczną w sprawach społecznych, co całkowicie eli- 
minuje marksizm. Skoro pamiętamy, iż katoliccy teoretycy — w Polsce i za granicą — 
ieszcze w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych zalecali studiowanie aksjologicznego 
dorobku marksizmu, jako bardziej atrakcyjnego dla współczesnych ludzi, i włącza- 
nie jego wartości społecznych w obręb odnowionej doktryny Kościoła, to postawa 
ka. Tischnera nie budzi zaufania do idei dialogu. W planie etycznym widzi on bowiem 
możliwości „wzajemnego ubogacania się”, które w planie politycznym mają diężżi 
eliminacji partnera z życia społecznego. 


Podobnie funkcjonują nader często upowszechniane poglądy o jakoby wyłącznie 
katolickim charakterze kultury polskiej, co oznacza rugowanie ze świadomości narodo- 
wej dorobku historycznego ludzi wierzących inaczej i ateistów. A dorobek ten — 
zwłaszcza w Odrodzeniu i od wieku XIX — nie da się pominąć, co również uczciwym 
intelektualnie ludziom wierzącym stwarza problemy wiarygodności katolickich dekla.- 
racji dialogowych. 

Osobnym problemem, o wielkim wymiarze etycznym, lecz zwłaszcza praktycznym, 
jest bezpośrednio wyrażany stosunek do ateistów, zwłaszcza do dzieci niewierzących 
rodziców. Jest to miarą kultury i sumienia, aby deklaracje dialogu zostały natychmiast 
wsparte działaniami dialogowymi, zwłaszcza w szkole. | 

Jeśli w koncepcjach katolickich traktuje się istotnie dialog jako wyraz miłości do 
drugiego człowieka, otwarcie się na jego wartości i wyznawaną przez niego prawdę — 
to uświadomienie sobie obecnych materialnych warunków prowadzenia dialogu po- 
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winne w centrum jego realizacji postawić sprawę udoskonalenia świata. Oznacza to 
współdziałanie wszystkich ludzi dobrej woli w dziele przezwyciężunia spiętrzonych za- 
grożeń dalszego istnienia ludzkości. Prowadzenie takiego dialogu z myślą o wywyż- 
szeniu własnej doktryny, pomniejszeniu prawdy uznawanej przez partnera dialogu — 
w obliczu groźnej sytuacji obejmującej wszystkich — ujawnia miałkość etycznej mo- 
tywacji dyskusji. Dlatego właśnie, że w omawianym obszarze coraz większą rolę gra 
czynnik czasu, ważniejsza od słów i intencji jest konkretna działalność ukierunkowa- 
na na wspólne przezwyciężanie trudności. Etyczne I ideowe motywacje dialogu chrześ- 
cijan i marksistów prowadzonego obecnie mogą być zweryfikowane jedynie w toku 
doskonalącego przeobrażania świata. 


STANISŁAW RAINKO 


1. Dialog jest jednym z tych słów, które robią dziś wielką karierę politycz- 
ną i ideologiczną. Nie jest to bynajmniej przypadkowe. 


Ludzkość od dziesięcioleci stoi w obliczu ostatecznego zagrożenia, jakim jest ato- 
mowa zagłada. Po raz pierwszy przekroczony został próg, w którym człowiek 
niejako jednym aktem unicestwić może życie biologiczne na całej planecie, Kon- 
frontacja nuklearna (jeśli uwzględnić dodatkowo relatywną równowagę sił po obu 
stronach) okazuje się w tych warunkach przedsięwzięciem samobójczym. Pozosta- 
je zatem dialog — trudny, często mało efektywny, nie bez cofnięć i regresów, ale 
będący jedyną szansą już nawet nie postępu i rozwoju, lecz samego przetrwania. 


Politycy, dyplomaci i działacze szczebla międzynarodowego mówić więc będą dzi- 
siaj mniej lub bardziej szczerze i powszechnie o dialogu, a samo słowo (oznaczają- 
ce pierwotnie spór czy wymianę zdań, a także pewną formę literacką) nabiera coraz 
wyraziściej statusu zjawiska i kategorii politycznej. 


Sprawy nie kończą się na tym. W polu widzenia pojawiły się inne problemy 
o charakterze równie ogólnoludzkim i ogólnoplanetarnym, jak zagrożenie ś$rodowi- 
ska przyrodniczego, nie kontrolowany przyrost naturalny, perspektywa wyczerpania 
klasycznych zasobów surowcowych Ziemi itp. Podmiotem wszystkich tych zagro- 
żeń nie jest poszczególna klasa społeczna, grupa, naród, taki lub inny Obóz poli- 
tyczny czy region geograficzny, lecz ludzkość jako całość i tylko ludzkość jako 
całość może uporać się z nimi. Zmienia to zasadniczo perspektywę widzenia spraw 
człowieka i historii, do jakiej przywykliśmy tradycyjnie. Była to perspektywa 
grupy, klasy, narodu, określonej religii 1 ideologii — zawsze partykularna i skiero- 
wana na ogół przeciwko innym, podobnym partykularyzmom. Dziś z trudem i po 
raz pierwszy musimy uczyć się odpowiedzialności za całą ludzkość, a nawet wła- 
sną planetę. Byłoby naiwnością oczekiwać rychłych sukcesów na tej drodze, choć 
czas niewątpliwie nas nagli i wymusza w tym względzie edukację przyspieszoną. 


I znów nie pozostaje nic innego, jak przerzucanie mostów pomiędzy różnymi party- 
kularyzmami politycznymi, regionalnymi i ideologicznymi. A jedynym narzędziem 
jest dialog rozumiany jako komunikacja NARZ zainteresowanych, to znaczy 
najdosłowniej wszystkich. 
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O karierze słowa decydować mogą i inne okoliczności, W naszych specyficznie pol- 
skich warunkach dialog i porozumienie społeczne są pierwszym i absolutnym warun- 
kiem przezwyciężenia dotkliwego kryzysu, w jakim znaleźliśmy się w rezultacie nie- 
fortunnych doświadczeń drugiej połowy lat siedemdziesiątych i przełomu dziesięcio- 
lecia. | 

Wszystko to są momenty i okoliczności, które czynią z kwestii dialogu sprawę jak 
najbardziej żywotną i politycznie najdonioślejszą. O wyjątkowej karierze sprawy 
i słowa świadczą również jego nadużycia i niezbyt fortunne ekstrapolacje. Tak np. 
spotkałem się z określeniem: djalog ze światem — na oznaczenie stosunku poznaw-- 
czego. Inny znów autor, usiłując scharakteryzować technikę przyszłości, mówić bę- 
dzie o jej dialogowo-partnerskim odniesieniu do przyrody. Są to w najlepszym razie 
metafory, wątpliwe czy udane. Dialog we właściwym sensie możliwy jest tylko mię- 
dzy ludźmi, a partnerem człowieka może tu być jedynie inny człowiek. 


2. Tekst prof. Leona Brodowskiego Wokół dialogu społecznego wychodzi więc na- 
przeciw ważkiej sprawie. Podejmuje on przede wszystkim kwestię dialogu marksi- 
stów z katolikami czy też określonymi orientacjami katolickimi w Polsce dnia dzi- 
siejszego. 

Z niekłamaną sympatią i zrozumieniem odnoszę się do jego idei, Rzadko zdarza 
się czytać tekst pełen tak autentycznego i żarliwego przekonania.o potrzebie wspól- 
nego myślenia: o naszej polskiej kondycji narodowej, najogólniejszych historycznych 
losach i perspektywach. 

A więc dialog marksistów z katolikami. Sądzę, iż toczy się On u nas ze zmiennym 
powodzeniem od dziesięcioleci. Trzeba by podsumować kiedyś jego przebieg bar- 
dziej szczegółowo, a także porażki i niepowodzenia. Czy jest to jednak dialog mark- 
sizmu i katolicyzmu rozumianych jako ideologie i światopoglądy? Czy dialog taki 
jest w ogólności możliwy? I do jakich rezultatów miałby prowadzić? 

Pytania bynajmniej nie retoryczne. Ideologie i światopoglądy odznaczają się swol- 
stą wyłącznością, a nawet zaborczością. I jest to zrozumiałe. O społecznej sile świa- 
topoglądu i ideologii świadczy liczba ich przekonanych zwolenników. Czy katoli- 
cyzm może wyrzec się kiedykolwiek idei ewangelizacji? Czy marksista może zrezyg- 
nowąć z zadania „wnoszenia” — że posłużymy się tym leninowskim określeniem — 
w umysły ludzkie socjalistycznej i marksistowskiej świadomości? 


Co więcej, katolik nie będzie krył swego przekonania, że świat, z którego zniknęła- 
by materialistyczna, a nawet czysto laicka filozofia, jest zdecydowanie lepszym 
światem. Marksizm nie kryje z kolei swej negatywnej oceny religii — i to nie tylko 
w jej warstwie poznawczej. Z klasycznym marksizmem związana jest także wizja- 
-prognoza o obumieraniu religii jako zjawiska  ideologiczno-społecznego. Prof. 
Brodowski wspomina m. in. z aprobatą o demaskatorskich funkcjach marksiz- 
mu pod adresem rzeczywistości. Ale przecież ofiarą tych demaskatorskich poczynań 
pada również religia. i 

Co mieliby do powiedzenia sobie marksista i katolik w istotnych kwestiach dok- 
trynalnych? Nic lub prawie nic. I werdykt doświadczenia historycznego jest w tym 
względzie jednoznaczny. 5 
* Wierzę we współpracę marksistów i katolików, ich efektywny dialog dotyczący 
spraw społecznych — gospodarczego, politycznego, ludzkiego, a także moralnego 
konkretu. Trzeba budować mosty, stawiać domy, organizować produkcję, podnosić 
„jakość życia, organizować ludzi wokół istotnych celów społecznych i narodowych, 
utrwalać i poszerzać zawsze skąpy w trudnym świecie zakres ludzkich praw i upra- 
wnień piętnować zło, ukazywać świat wartości nie tylko materialnych, uczyć sza- 
cunku do życią i człowieka, bronić go przed pochłonięciem w molochu biurokratycz- 


173 


nych struktur, a także przed zagubleniem w codzienności. We wszystkich tych za- 
daniach wszyscy powinnismy być obecni. 

Nie wierzę natomiast w dialog systemów ideologicznych i światopogliądowych, Na- 
„turalnym stanem dla ideologii jest spór, walka, wzajemna demaskacja, podejrzii- 
wość, ewentualnie co najwyżej (czasowe) taktyczne zawieszenie broni. Takie jest 
dziedzictwo historii i jej stan aktualny. 

Nie wierzę również w sensowność prób poszukiwania jakiegoś wspólnego i ukryte- 
go jądra różnych doktryn i światopoglądów. Sprowadzi się to zawsze ostatecznie do 
ewentualnego odnalezienia kilku komunałów, które każdy rozumiał będzie po 
swojemu i których związek z praktyką społeczną okaże się nader lużny. | 

Uważam, że za podstawę partnerstwa i dialogu przyjąć trzeba prymat rzeczy- 
w'stego życia nad ideologiami, jego potrzeb 1 wartości, Jest zawszę wiele do zrobie- 
nia I to zrobienia wspólnego. Dlatego z trudem tylko rozumiem postulat prof. 
Brodowskiego, by władza i marksiści (przy współudziale katolików) opracowali 
i przedstawili jakiś generalny projekt dotyczący udziału wierzących czy tylko spo- 
łecznej lewicy katolickiej w życiu publicznym. Udział w życiu społecznym nie wy- 
maga zaproszeń ani czekania na oferty. Polscy katolicy w praktyce dowiedli, że umie- 
ją dcchodzić swoich praw. Podobnie nie wymaga zachęty również myślenie o wspól- 
nych sprawach. Jest ono po prostu obowiązkiem. 

Zdaję sobie sprawę, że tekst prof. Brodowskiego wymaga bardżiej rozwiniętej 
i szczegółowej dyskusji, jak każdy tekst świeży intelektualnie i inspirujący. Uwagi 
' powyższe miały być jedynie czymś w rodzaju wstępu do takiej debaty — wstępu 
wyraża jącego całkowicie osobiste przekonania autora. 


POLEMIKI 


W sprawie 
„porozumienia a zrozumienia” 


Znany publicysta, pisarz — autor ciekawej i kontrowersyjnej książki Dzieje głu- 
poty w Polsce — pisze w periodyku (organie KC PZPR) artykuł, w którym już na 
wstępie zaznacza, że nie zgadza się z polityką rządu i niektórymi posunięciami par- 
ti. Wprawdzie zastrzega, że nie we wszystkim, ale przecież w sprawach o dużym 
znaczeniu. Ewenement naszych czasów i przeobrażeń, czy też incydent? 

Stało się więc możliwe publikowanie własnych poglądów na sprawy narodu i pań- 
stwa i to odmiennych od oficjalnej polityki rządu. Niezaprzeczalne to osiągnięcie 

stałym procesie demokratyzacji i otwartości politycznej i powinno ono pomóc 
idei porozumienia narodowego. 

Porozumienie jednak może nastąpić tylko w przypadku, kiedy każda ze stron 
wykażę się zrozumieniem istniejących realiów i wzajemnych argumentów. Takie 
' wydają się być sentencje zawarte już w samym tytule tej ciekawej publikacji. Je- 
żeli tak jest — a potwierdza to treść artykułu (szczególnie pkt XI o trzech zawia- 
sach zrozumienia) — czas na polemikę z niektórymi poglądami Aleksandra Bo- 
cheńskiego. Podkreślam, że z niektórymi, ponieważ z innymi się zgadzam — co 
w końcu wcale nie oznacza, że każdy z osobna lub razem mamy rację. 

Pierwsze dwa „zawiasy” zrozumienia są oczywiste, a ich uogólnienie nie daje 
dostatecznych przesłanek do uczciwej polemiki. Zresztą sam Aleksander Bocheński 
powiada, że pierwszy „zawias” to ogólnik. 

Nie podejmując polemiki na temat drugiego „zawiasu zrozumienia zagrożeń, 
proponuje go wzmocnić o wariant optymizmu. Mógłby to być „zawias” zrożumienia 
możliwości osiągnięcia widocznej poprawy naszej sytuacji i to w realnym, akcep- 
towanym przez społeczeństwo terminie. Motywuje to tym, że każde społeczeństwo 
składa się po części z pesymistów, optymistów, ale w większości z realistów. Nie 
zawsze też wariant zrozumienia zagrożeń bywa właściwie odbierany. Świadczą o tym 
wydarzenia ostatnich lat, kiedy to wiele realnych przecież zagrożeń zostało zlekce- 
ważonych, przy bezkrytycznym przyjmowaniu wizji „drugiej Japonii”, 

Bardziej dyskusyjny jest trzeci „zawias”. Co i jak należy zrobić, aby dwa pozo- 
stałe zawiasy mogły spełnić swoją rolę? To jest ten przysłowiowy sęk! : 

Aleksander Bocheński w swoim artykule (pkt. VII, VIII, IX i X) przedstawia ra- 
fy i mielizny, na które nasza gospodarka już natrafiła lub też może wpaść w najbliż- 
szej przyszłości. Te ostatnie mogą być zdaniem Aleksandra Bocheńskiego najwięk- 
sze i mogą doprowadzić nawet do ograniczenia suwerenności gospodarczej. Żeby 
temu przeciwdziałać proponuje on bardziej oszczędną i wydajną gospodarkę oraz 
dostosowanie ilości pieniądza do ilości towarów 4 odwrotnie — towarów do pie- 


. 
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niądza Nie dodać — nic ująć! Ale dalej, Aleksander Bocheński widzi konieczność 
ograniezenia konsumpcji u tych trzech milionów rodzin, które są lepiej uposażone, 
oraz obniżkę płac dla pracowników o niższej wydajności pracy. Można wybaczyć 
4, Bocheńskiemu szereg nieścisłości i uproszczeń. Nie jest on ekonomistą Z. tego 
też względu nie należy podejmować dyskusji na temat ścisłości pojęć i termino- 
logii typowej dla fachowców. Jest bardziej interesujące i zarazem kontrowersyjne, 
jak A. Bocheński wyobraża sobie sposób osiągnięcia celu oraz co temu przeszka- 
dza. Zacznijmy od przeszkód i deformacji na drodze uzyskania bardziej oszczędnej 
i wydajnej gospodarki. ' | 

Jednym 2 podstawowych błędów ma być powierzenie naukowcom koncepcji i rea- 
lizacji polityki gospodarczej państwa. Żaden rząd na świecie nie liczy sobie tylu 
profesorów co Polska — pisze A. Bocheński. Pewnie to prawda, bo i łatwo ich 
policzyć, a I nasze publikatory zupełnie niepotrzebnie tytuły te akcentują. Czy jed- 
nak rzeczywiście ludzie z tytułami naukowymi, a więc z pewnym dorobkiem teo- 
retycznym (a często i praktycznym) spośród wszystkich innych zawodów (i tytu- 
łów!), najbardziej nie pasują do spełniania funkcji w rządzie? 

W takim razie, czy są inne profesje bardziej predestynowane do takich zadań? 
Historia zna wybitnych mężów stanu o tóżnych zawodach (w tym również profe- 
sorów), którzy zapisali się w księgach sukcesów gospodarczych i politycznych swo- 
ich krajów. Dlaczego więc odsyłać profesorów ekonomii do ksiąg? Chyba że cho- 
dzi tu o ludzi niedouczonych, którzy powinni się jeszcze sami uczyć! Jeżeli o to 
chodzi należałoby wymienić personalnie owego profesora — a mam wrażenie, że 
obroni się sam! Przyznaję natomiast rację A. Bocheńskiemu, że przy takiej licz- 
bie naukowców w kraju, a tym samym w rządzie — efekty mamy niewspółmier- 
ne. Jest to jednak inny temat Istnieje takie powiedzenie, „..nie ma nic bardziej 
praktycznego od dobrej teorii” Dodałbym jeszcze, że szczególnie w sprawach go- 
spodarczych państwa. A propos dyrektorów w rządzie, to mogę pocieszyć A. Bo- 
cheńskiego, że tacy są. Nie liczyłem ich wprawdzie, ale dwóch mogę wymienić — 
wicepremier i minister. | 

Do dalszych nieszczęść naszej gospodarki zalicza A. Bocheński zjawisko wolnej 
konkurencji. Zarzuca przy tym autorom reformy gospodarczej kamuflaż polegają- 
cy na ukryciu wolnej konkurencji w mechanizmach rynkowych. Można mieć wąt- 
pliwości co do trafności nazwania kamuflażem faktów oczywistych Dlaczego jed- 
nak z całej złożonej operacji gospodarczej, jaką jest niewątpliwie reforma, A. Bo- 
cheński wybrał to zjawisko ł nazwał je „zasadniczą deformacją"”? Czy konkurencja 
pojawiająca się u nas wciąż jeszcze marginesowo jest takim społecznym złem? 


Osobiście chciałbym (a sądzę, że A. Bocheński także), aby producenci artykułów 
o wyższych cenach zostali zmuszeni do ich obniżania — i to nie poprzez nakaz 
urzędu cen. Dokonać tego mogą właśnie mechanizmy rynku, a głównie podaż i kon- 
kurencja Sądzę, że bardziej widoczne jest zjawisko trwającej monopolizacji produkcji 
wyrobów niezbędnych dla społeczeństwa i płynące z tego wymuszanie cen. Jest to 
chyba jeden z podstawowych powodów owego „obłędnego i nieustającego targu 
o płace i ceny”, o którym wspomina A. Bocheński. 

Z całego artykułu najbardziej kontrowersyjny jest pogląd na sposób uruchomie- 
nia trzech „zawiasów”. Zdaniem A. Bocheńskiego dokonać tego może tylko dobro- 
wolnie zdyscyplinowane społeczeństwo. Chciałoby się rzec — święte słowa! Jeżeli 
dodamy, że dobrowolne zdyscyplinowanie oznacza powszechne zrozumienie koniecz- 
ności i optymalności podejmowanych decyzji — to jesteśmy z teorią w zgodzie. 

A. Bocheński pisze jednak dalej, że w praktyce... dobrowolność i zrozumienie 
mogą t powinny pójść tak daleko, by w sposób zdyscyplinowany przyjmować dyspo- 
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zycje ośrodka kierowniczego . To jest myśł — ale tylko myśl I tyle! Czyżby Alek- 
sander Bocheński systematycznie oglądał nasze programy TVP (notabene kryty- 
kuje ją w artykule) i doszedł do wniosku, że jest możliwy do osiągnięcia w na- 
szym kraju i to od zaraz stan dobrowolnego zdyscyplinowania? Dobrowolną dyscy= 
plinę społeczną — jak uczy historia — osiąga się latami. Jest to proces wycho- 
wania żmudny i długi, a wspierać go musi dyscyplina wymuszona. Konieczna jest 
więc także dyscyplina oparta na nakazach I zakazach, popartych systemem prawnym, 
oraz dyscyplina oparta na przymusie ekonomicznym, popartym prawami rynku. Oczy- 
wiście w odpowiednich okresach i proporcjach. 

Praktycznie powinno być tak, aby dobrowolna dyscyplina była wynikiem pro- 
cesów wychowania, znajomością nakazów i zakazów prawa oraz rozumienia reguł 
i zasad ekonomicznych. Można to będzie osiągnąć, kiedy szkoły, organizacje mło- 
dzieżowe, partia i stronnictwa polityczne, związki twórcze i zawodowe, PRON 
(a nawet i Kościół) będą wychowywały społeczeństwo i uczyły zrozumienia. Będzie 
to możliwe również wtedy, kiedy reguły i mechanizmy gospodarowania będą zro- 
zumiane na każdym szczeblu gospodarowania. Zdąża do tego reforma gospodarcza. 
Będzie to jednak do urzeczywistnienia tylko wtedy, kiedy władza państwowa oprócz 
swoich funkcji opiekuńczych będzie wymuszała dyscyplinę, stosując sankcje prawne 
wobec tych, którzy ją naruszają Tertium non daturi 

Twierdzenie to nie powinno zaskoczyć A. Bocheńskiego. Jako autor książki Dzie- 
je głupoty w Polsce doskonale wie, że w wielu historycznych momentach naszego 
kraju sam apel do ludzkich umysłów nie zyskiwał oczekiwanego poparcia Racja 
stanu — to wciąż jeszcze słowa, które nie przemawiają do ludzi pozbawionych 
wyobraźni. Dlatego też konkluzję A. Bocheńskiego, że... byłoby wielkim i nieła- 
twym do osiągnięcia krokiem naprzód, gdyby udało się taką dobrowolność pozy- 
skać.., przyjmuję jako „pobożne życzenia” dużego formatu humanisty o wyobraź- 
ni wyprzedzającej przeciętną krajową. 

Wreszcie ostatnia już sprawa, poruszona na wstępie artykułu. Sprawa stawia- 
nia pomników i komu? Pomnik dla uczczenia powstańców Warszawy, czy pomnik 
dla ofiar walk o utrwalenie ustroju socjalistycznego w Polsce? Stawiać jeden, oby= 
dwa, czy też wcale? Sprawa jest delikatna i mocno kontrowersyjna. Wiele osób 
spośród uczestników obu zdarzeń żyje i jest emocjonalnie z nimi związanych. Do- 
wodzi tego opublikowana w tym samym numerze „Nowych Dróg” wypowiedź Boh- 
dana Czeszki Wszyscy żyjący i uczestniczący w tych wydarzeniach mają swoje ra- 
cje. Racje te należy uszanować. Zdarzenia są jeszcze zbyt świeże, aby oceniać je 
w kategoriach historycznych, a więc racjonalnych Nie wolno przy tym zapomnieć, 
że i w ocenach historycznych istnieją odmienne zdania i poglądy. Wydaje się więc, 
że nie nadszedł czas do takich rozstrzygnięć. Żyjemy w czasach, w których sta- 
wianie pomników nie jest sprawą najważniejszą, a na pewno nie nagłą i riieodzow- 
ną. Ważniejsze jest chyba, aby ci, którzy brali udział w tych zdarzeniach, a jeszcze 
żyją — zaznali w swoim życiu znośnego statusu materialnego, przyzwoitej opieki 
zdrowotnej i odrobiny życzliwości ze strony społeczeństwa. Pamięć tych, którzy ode- 
szli, można czcić na ich grobach oraz przekazywać dzieciom 4 młodzieży w szko- 
łach. 

Proponuję wstrzymać w naszym kraju pęd do stawiania pomników, a nakiero- 
wać go na budowę szkół, domów dziecka itp. Trzeba im nadawać imiona tych, któ- 
rym chcemy stawiać pomniki. Natomiast sprawę pomników zostawmy naszym po- 
tomnym. Niech I oni mają okazję do oceny wydarzeń naszego półwiecza — a miej- 
my nadzieję, że zrobią to obiektywnie i w duchu gorącego patriotyzmu. 


ZYGMUNT KIN 
Nowe Drogi — 18 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Bursztynowy kraj 


ALGIRDAS BRAZAUSKAS *) 


Każdy z nas jest przywiązany do kraju, w którym się urodził i wyrósł, 
gdzie pracuje i mieszka. Litwę od dawna nazywają bursztynowym kra- 
jem. Bursztyn to oczywiście poetycki i odświętny symbol; natomiast 
codzienną cechą naszego kraju, podobnie jak wszystkich bratnich republik 
radzieckich, jest umiłowanie pracy, dążenie do przyjaźni, wzajemnej po- 
mocy, współpracy i i pokoju w imię szczęścia każdego człowieka. 

Gdy mówimy o rozwoju przemysłu w Republice Litewskiej, niezbędne 
jest choćby zwięzłe ukazanie historycznej drogi, jaką ma ona za sobą. 
22 grudnia 1918 r. w stolicy Litwy, Wilnie, proklamowano władzę radziec- 
ką. Tego dnia Włodzimierz Lenin podpisał dekret o niepodległości Litew- 
skiej Republiki Radzieckiej. Ale władza radziecka trwała wtedy na Lit- 
wie krótko. Burżuazja litewska i wszelkiego autoramentu reakcjoniści, 
przy poparciu interwencyjnych sił Zachodu, zdławili władzę radziecką na 
Litwie i przejęli tam rządy. Ponownie ustanowiono władzę radziecką na 
Litwie w 1940 r., jednakże budowę nowego życia w Litewskiej SRR, która 
weszła w skład rodziny narodów radzieckich, przerwały wojna i okupacja. 

Radziecka Litwa obchodzi w tym roku dwie rocznice: 40-lecie wyzwole- 
nia spod okupacji hitlerowskiej i 44 rocznicę władzy radzieckiej. W tym 
okresie młoda republika musiała rozwiązać wiele złożonych problemów, 
a przede wszystkim odbudować zniszczoną gospodarkę narodową. Dla- 
tego też jedną z najważniejszych i najpilniejszych potrzeb stało się przy- 
spieszenie rozwoju przemysłu, objęcie industrializacją całej gospodarki 
narodowej. Litwa, w porównaniu z innymi republikami, zgodnie z ogólno- 
radziecką zasadą wyrównywania poziomu rozwoju gospodarczego, zmu- 
szona była zwiększyć tempo rozwoju. Takie tempo utrzymywało się do 
końca dziesiątej pięciolatki; w tym czasie Litwa osiągnęła ogólnozwiązko- 
wy poziom rozwoju przemysłowego. 

Litwa nie posiada węgla, ropy naftowej, rud, gazu i innych surowców. 
Ten fakt wpłynął na określenie jej specjalizacji w gospodarce narodowej 


*) Sekretarz KC KP Litwy. 
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Kraju Rad. W Litewskiej SRR rozwijają się gałęzie przemysłu wyma- 


'YNAIL gające względnić małej ilości surowców, nalam'ast poli zebujące wysokich 


kwalifikacji zawodowych. Są to: przemysł maszynowy, elektroniczny, 
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te gałęzie przemysłu cechuje szybki rozwój. 

Mówiąc o rozwoju przemysłowym Litwy należy przede wszystkim 
wspomnieć o przemyśle energetycznym, bez którego rozwój wszystkich 
pozostałych gałęzi produkcji nie jest możliwy. W latach przedwojennych 
na jednego mieszkańca Litwy przypadały 32 kWh; obecnie wskaźnik ten 
osiągnął 340 kWh. Dzisiejsza wizytówka energetyczna Litwy to miasto 
Elektrenai, które wyrosło óbok elektrowni im. W.I. Lenina o mocy 1,8 mln 
KW; to także ignalińska elektrownia atomowa, wyposażona w reaktory 
o mocy 1,5 mln KW, będące w świecie jeszcze rzadkością (jeden z nich zo- 
stał już uruchomiony, przy drugim trwają szeroko zakrojone prace); wy- 
posaża się w urządzenia kajsziadorską elektrownię wodną, która będzie 
miała ogromne znaczenie dla gospodarki energetycznej w rejonie Morza 
- Bałtyckiego i na Białorusi. 

Cechą charakterystyczną rozwoju przemysłowego Litwy jest stworzenie 
zespołowego przemysłu maszynowego i obróbki metali. W latach powojen- 
nych, zwłaszcza w ciągu ostatnich 12 lat, zbudowano nowe i zrekonstruo- 
wano stare zakłady przemysłu maszynowego. Rozpoczęto budowę zakła- 
dów produkujących urządzenia elektrotechniczne, radioodbiorniki i podze- 
społy, maszyny liczące, urządzenia technologiczne, obrabiarki, wyposażenie 
dla przemysłu stoczniowego, części zamienne do samochodów, maszyn rol-- 
niczych i inne. Przemysł maszynowy to nowoczesne maszyny elektro- 
niczne i liczące, odpowiadające wymogom czasu, to wyjątkowo precyzyjne 
obrabiarki sterowane numerycznie, to skomplikowane przyrządy radiote- 
chniczne, to wreszcie maszyny dla rolnictwa i urządzenia dla przemysłu 

spożywczego. Stocznie dostarczają flocie rybołówczej trawlerów-chłodni. 
W przemyśle stoczniowym pracuje jedna trzecia ogółu zatrudnionych w 
republice, wytwarzając jedną czwartą całej produkcji przemysłowej. 

Litewski przemysł chemiczny. został stworzony od podstaw. Przed woj- 
ną tę gałęź przemysłu reprezentowały tylko niewielkie zakłady chemii 
gospodarczej. W 1961 r. wileńska wytwórnia mas plastycznych wyprodu- 
kowała pierwsze wyroby, a już w 1963 r. rozpoczęto w Kedajniai budowę 
kombinatu chemicznego i wytwarzającego superfosfat; w 1964 r. zakład 
w Jonawsku rozpoczął produkcję nawozów azotowych. Od 1980 r. Litwa 

przerabia ropę naftową — w Mażejsku rozpoczęto budowę zakładów petro- 
chemicznych, odgrywających ogromną rolę w ogólnym rozwoju gospodarki 
litewskiej. | 
Wielobranżowy przemysł lekki e bogatych tradycjach może się poszczy= 
cić pokaźnym udziałem w całości gospodarki; zatrudniając około jednej 
piątej ogółu pracowników w przemyśle, zapewniając jedną trzecią całej 
produkcji przemysłowej. Obejmuje on zakłady włókiennicze, obróbki lnu, 
trykotaży, krawieckie, galanterii skórzanej, obuwnicze i kożusznicze. 
Szczególną wagę przywiązuje się do wysokiej jakości towarów. Ważną 
dziedziną jest na Litwie przemysł spożywczy, mleczarstwo, przemysł mię- 
sny oraz przemysł materiałów budowlanych. 
W latach siedemdziesiątych prawie połowa całego przemysłu koncentro- 
wała się w największych miastach Litwy — Wilnie i Kownie. Kierując 
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się wskazaniami partii o konieczności harmonijnego rozwoju miast i wsi, 
rozpoczęto tworzenie nowych ośrodków przemysłowych — Alitusa, Uteny, 
Kapsukasa i Plunge, oraz rozbudowę małych miast — Szauljai, Panewie- 
żys i Kłajpedy, a także Junawy, Kedajniai i innych. Wpłynęło to dodatnio 
na rozwój gospodarczy, społeczny i kulturalny całej republiki. Obecnie 
zakończono prace nad planami rozwoju perspektywicznego Litwy do 
1990 r. Te przedsięwzięcia umożliwiają mieszkańcom republiki wypełniać, 
zgodnie z postanowieniami XXVI Zjazdu KPZR, zadania jedenastej pięcio- 
latki, wymagające wysoko rozwiniętej gospodarki, w której podstawowe o- 
siągnięcia przekraczają niektóre średnie wskaźniki ogólnoradzieckie i po- 
ziom niektórych republik wziętych oddzielnie. Produkujemy w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca stosunkowo dużo produktów mineralnych, obrabia- 
rek do metali, narzędzi, cementu, materiałów wykończeniowych, kartonu, 
płyt pilśniowych, różnego rodzaju tkanin, dzianin i pończoch oraz masła 
i wyrobów cukierniczych. Naczelne miejsce w strukturze całej gospodarki 
narodowej zajmuje tzw. zespół rolno-przemysłowy, obejmujący nie tylko 
produkcję rolniczą i przemysł przetwarzający produkty rolne, lecz także 
gałęzie przemysłu obsługujące rolnictwo. Ten zespół zapewnia połowę do- 
chodu narodowego Litewskiej SRR. 

Na Litwie powstał liczący się potencjał produkcyjny i naukowo-tech- - 
niczny, będący przesłanką dynamicznego, zespołowego rozwoju gospodarki. 
Potencjał ten stosunkowo szybko rośnie. Na jego rozwój przeznacza się 
rócznie ponad 1,5 mld rubli. Wysokość wytwarzanego w ciągu roku docho- 
du narodowego kształtuje się na poziomie około 6 mld rubli, a w 19885 r. 
powinien on osiągnąć 6,7 mld rubli, co w całej pięciolatce daje przyrost 
17 proc. Dlatego ważnym zagadnieniem jest całkowite i jak najbardziej 
racjonalne wykorzystanie posiadanych i stale rozwijających się zasobów 
produkcyjnych. Wysoki poziom zatrudnienia w gospodarce powoduje brak 
wewnętrznych rezerw siły roboczej w rolnictwie, dlatego też nie można 
liczyć na wzrost liczby zatrudnionych w przemyśle. 

Fakt ten wpłynął na opracowanie systemu metod i środków, sprzyjają- 
cych lepszemu wykorzystaniu zasobów siły roboczej, powiązaniu zasad pla- 
nowania międzybranżowego i terytorialnego, zakładającego z jednej stro- 
ny rzeczywisty wpływ organów terenowych na rozwiązywanie licznych 
problemów związanych z produkcją, a z drugiej — zapewniającego więk- 
szy bezpośredni udział zainteresowanych miast i rejonów, przy zwiększeniu 
udziału rad deputowanych ludowych na WRZYJSC A etapach kształtowania, 
podziału i wykorzystania siły roboczej. 

W końcu dziesiątej pięciolatki wprowadzono ograniczenia w zatrudnie- 
niu. Na wyniki nie trzeba było długo czekać. W latach 1979 i 1980 liczba 
zatrudnionych w przemyśle była niższa od zaplanowanej, zmniejszyła się 
liczba zakładów o ponadplanowym zatrudnieniu. Od 1982 r. pojawiły się 
korzystne tendencje zmniejszania liczebności zatrudnionych w produkcji 
przemysłowej w stosunku do liczby przewidzianej w limitach, 85-proc. 
przyrost produkcji przemysłowej wynika ze wzrostu wydajności pracy. 

Dość wysoki potencjał przemysłowy, przy braku rezerw siły roboczej, 
wymaga zmobilizowania wszystkich środków. Dlatego też obecnie jednym 
z najważniejszych problemów jest wcielenie w życie zespołowego progra- 
mu intensyfikacji produkcji przemysłowej w Litewskiej SRR do 1985 r. 
i wiążąca się z tym poprawa warunków pracy oraz pełniejsze zaspokojenie 
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potrzeb socjalnych i kulturalnych. Poprzez podniesienie technicznego i or- 
ganizacyjnego poziomu rozwoju produkcji zamierza się oszczędzić 285 mln 
rubli, zmniejszyć zatrudnienie o 56 tys., zwiększyć poziom mechanizacji 
do 57,5 proc. i w znacznym stopniu poprawić warunki pracy. Bezpośrednim 
wynikiem tych przedsięwzięć ma być osiągnięcie określonego w planie pię- 
cioletnia tempa rozwoju produkcji i wydajności pracy — odpowiednio o 22 
i 16,6 proc. więcej niż obecnie. Z przebiegu realizacji planu gospodarczego 
1 zespołowego programu intensyfikacji przemysłowego rozwoju Litewskiej 
SRR wynika, że republika jest w stanie wypełnić swoje plany. 

Warunki, w jakich gospodarka narodowa będzie się rozwijała w latach 
osiemdziesiątych, szczególnie przy uwzględnieniu sytuacji demograficznej 
na Litwie, nakazują zwiększenie tempa postępu technicznego. Nowy sprzęt 
techniczny powinien wpłynąć na zmniejszenie nakładów i zwiększenie 
wydajności pracy, na obniżenie kosztów własnych środków produkcji oraz 
na zmniejszenie zużycia surowców, materiałów i energii, w POR CZENIE 
na jednostkę wytwarzanej produkcji. 

Przyspieszony rozwój radzieckiej Litwy, rozwój jej potencjału gospodai- 
czego i społecznego stały się najważniejszym czynnikiem wzrostu dobro- 
bytu narodowego i stopy życiowej ludności. Na poprawę warunków życio- 
wych znaczny wpływ wywarły takie czynniki, jak likwidacja bezrobo- 
cia, mechanizacja i automatyzacja procesów produkcyjnych. W wyniku 
tego nastąpił wzrost wydajności pracy i znaczny przyrost wytwarzanego 
dochodu narodowego. Jest to bezpośrednim źródłem przyrostu dochodów 
ludności, co pośrednio wpływa na rozwój naukj i kultury, na poprawę och- 
rony zdrowia i doskonalenie sfery usług. 

Z przytoczonych wyżej przykładów dotyczących rozwiązań przemysłu 
widać wyraźnie, że w ciągu historycznie rzecz biorąc krótkiego okresu 
w Litewskiej SRR zrobiono niemało. Podstawą tego rozwoju były wzajem- 
na pomoc, przyjaźń bratnich narodów Kraju Rad oraz ofiarna praca klasy 
robotniczej, chłopów i inteligencji. 

Liczne przykłady mówią najlepiej o sile przyjaźni, jak np. Kon- 
kretne i twórcze zwiążki z Polską Rzecząpospolitą Ludową, któ- 
ra w tym roku również obchodzi 40 rocznicę wyzwolenia spod hitlerowskiej 
okupacji. Wszyscy ludzie pracy radzieckiej Litwy, podobnie jak całego 
Kraju Rad, z uwagą śledzą przebieg normalizacji życia w Polsce. 

Litwa i Polska to dobrzy sąsiedzi. Niemał w każdym zakątku ra- 
dzieckiej Litwy można znaleźć świadczące o przyjaźni i braterstwie ślady 
wspólnej walki o wyzwolenie społeczne i narodowe, walki o lepsze jutro. 

21 kwietnia br. obchodziliśmy 39. rocznicę podpisania układu o przyjaź- 
ni, współpracy i pomocy wzajemnej, zawartego pomiędzy Związkiem Ra- 
dzieckim a Polską Rzecząpospolitą Ludową. Ten ważny historyczny doku- 
ment dał początek obejmującym wiele dziedzin życia nowym, twórczym 
więziom między sąsiadującymi bratnimi krajami. Wzajemne kontakty oraz 
wspólnota Litewskiej SRR i Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej pozwoliły 
na dalsze rozszerzenie i pogłębienie naszej współpracy. Np. statki zbudo- 
wane w Polsce pływają pod radziecką banderą; w licznych zakładach prze- 
mysłowych Litwy pracują polskie urządzenia; węgiel, maszyny rolnicze, 
silniki elektryczne, kuchnie gazowe, wyroby przemysłu lekkiego i spożyw- 
czego — to tylko niektóre towary, które radziecka Litwa importuje z brat- 
niej Polski. Z drugiej strony, jak nam wiadomo, w Polsce zainteresowaniem 
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1 uznaniem cieszą się litewskie obrabiarki, aparatura pomiarowa, maszyny 
liczące i in. Rurociąg „Przyjaźń”, budowany przez polskie przedsiębior- 
stwo „Energopol”, jest kolejnym świadectwem naszych wzajemnych po- 
wiązań. Warto także podkreślić, że w handlu zagranicznym Litwy, na liście 
kupujących jej wyroby, PRL zajmuje poczesne miejsce. Wśród odbiorców 
dostaw eksportowych z Litwy Polska tradycyjnie znajduje się w pierwszej 
piątce. Te, że PRL zajmowała takie pierwsze miejsce, nie było sprawą 
przypadku i geograficznej bliskości. Ożywione i bezpośrednie kontakty 
robocze tworzyły w ramach polsko-radzieckiego handlu zagranicznego 
sprzyjające warunki rozwoju powiązań eksportowo-importowych. 

Na rozwój kontaktów handlowych pomiędzy Litewską SRR a PRL po- 
zytywnie wpłynęły również specjalistyczne wystawy gospodarcze, orga- 
nizowane przez polskie przedsiębiorstwa handlu zagranicznego. Początek 
dał w 1965 r. pokaz wyrobów „Elektrimu”. Od tego roku, aż do 1979 r. 
odbywały się wystawy, połączone z sympozjami i spotkaniami specjali- 
stów z poszczególnych dziedzin. Warto tu przypomnieć zorganizowaną 
w 1974 r. ekspozycję z okazji 30-lecia Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. Wyroby przemysłu litewskiego były wielokrotnie prezentowane 
na MTP w Poznaniu, zarówno w ramach zbiorowej ekspozycji radzieckiej, 
jak i odrębnie. 

Duże wzajemne korzyści przyniosły bezpośrednie kontakty z wojewó- 
_dztwem białostockim, które istnieją już od dwudziestu lat. Wymiana do- 
świadczeń dotyczących różnych dziedzin życia — partyjnego, gospodarcze- 
go, kulturalnego i sportowego, wymiana delegacji oraz współpraca po- 
między załogami poszczególnych przedsiębiorstw znalazły trwałe miejsce 
w życiu. To samo można powiedzieć o bezpośrednich związkach z woje- 
wództwami łomżyńskim i suwalskim. 

"Wymiana towarowa pomiędzy PRL a Litwą uległa obecnie znacznemu 
ożywieniu, wydatnie zwiększył się eksport towarów litewskich do PRL, a 
wyrobów polskich do naszej republiki. W 1983 r. udział eksportu Litwy 
do Polski stanowił 13 proc. wartości całego eksportu do krajów RWPG, © 
stawia Polskę na trzecim miejscu wśród importerów produktów litewskich. 

Jeszcze niedawno miały miejsce ścisłe handlowe kontakty litewskiej 

spółdzielczości spożywców ze spółdzielniami Białostocczyzny, Łomżyń- 
skiego i Suwalszczyzny. Istnieją sprzyjające warunki, by w najbliższej 
przyszłości rozwijać i kontynuować te kontakty handlowe, co do opłacal- 
ności których nie ma wątpliwości. Fakt ten znajduje potwierdzenie również 
w tym, że na rok bieżący parafowano umowy handlowe zarówno między 
ministerstwami handlu zagranicznego, jak i spółdzielcami Litwy i Pol- 
ski. Przedkładane są nowe propozycje i plany rozszerzenia współpracy go- 
spodarczej. Również w wymianie prasy nastąpiło znaczne ożywienie. 
- Ogólne perspektywy są pomyślne i korzystne. Rękojmią tego jest sta- 
bilizacja dokonująca się w życiu gospodarczym Polski, a także dalsze 
umacniające się i rozwijające polsko-radzieckie powiązania gospodarcze, 
których nieodłączną i integralną częścią są bezpośrednie związki radziec- 
kiej Litwy z PRL. 

Litwa, kraj pracowitych ludzi, czci 40 rocznicę swego wyzwolenia nowy- 
mi sukcesami w codziennym trudzie. Dzięki stałej i twórczej współpracy 
z bratnimi republikami Kraju Rad oraz z zaprzyjaźnionymi sąsiadami Li- 
tewska SRR stale bogaci się i rozwija. Z rosyjskiego tłumaczył: 


JANUSZ MAJEWSKI 


Na łamach 
| radzieckiego czasopisma 
„Kommunist” 


Kontynuujemy praktykę ogłaszania w „Nowych Drogach” przeglądu publikacji za- 
mieszczanych w „Kommuniście” i w innych bratnich organach teoretyczno-politycz- 
nych. Zdajemy sobie sprawę, że nawet najlepszy przegląd tego typu nie jest w stanie 
odzwierciedlić całego bogactwa treści oraz form teoretyczno-publicystycznych, upra- 
wianych przez bratnie redakcje. Odnosi się to w szczególności do „Kommunista”, 
którego materiały opublikowane do tej pory w roku 18064 (a ich dotyczy ten przegląd), 
są szczególnie cenne, bogate i interesujące. Aby ję zgłębić, trzeba, po prostu, czytać 
„Kommunista”. Niemniej wychodząe naprzeciw zainteresowaniom naszych Czytel- 
ników publikujemy niniejszy przegląd jego głównych treści, w przekonaniu, iż 
zachęci on do bardziej pogłębionych studiów i sięgnięcia do źródła. Przyjęliśmy dwa 
główne kryteria doboru i analizy materiałów: polityka wewnętrzna i zagraniczna 
KPZR i ZSRR oraz znaczenie poszczególnych publikacji i doświadczeń radzieckich dla 
Polski, a także zainteresowanie, jakie mogą one wywołać w kręgu działaczy i członków 
PZPR oraz wśród wszystkich naszych Czytelników. 

Znamienną cechą artykułów i publikacji „Kommuniąta” jest ich niezwy- 
kle wysoki poziom merytoryczny i formalno-warsztatowy. Poszczególne opracowania 
wychodzą najczęściej spod pióra najwybitniejszych autorów, uznawanych autory- 
tetów radzieckich i zagranicznych w poszczególnych dziedzinach teorii i praktyki 
budownictwa komunistycznego i życia międzynarodowego. Szczególne miejsce w 
„Kommuniście” zajmują wypowiedzi I artykuły tow. Konstantina Czernienki oraz 
innych członków radzieckiego kierownictwa partyjno-państwowego, zamieszczane 
praktycznie w każdym numerze czasopisma. Ważne znaczenie mają też artykuły 
redakcyjne. I tak np. w numerze pierwszym w br. na uwagę zasługuje artykuł redak- 
cyjny Znicz ery rewolucyjnej, poświęcony epokowej roli Włodzimierza Lenina i teorii 
leninowskiej, a także jej zastosowaniu w obecnych warunkach. W.. Lenin rozwinął 
twórczo marksizm i sprawdził jego założenia w praktyce rewolucyjnej. Jak stwier- 
dził W. Lenin, bynajmniej nie traktujemy teorii K. Marksa jako czegoś zakończonego 
i nienaruszalnego, na odwrót, jesteśmy przekonani, że położyła ona tylko kamień wę- 
gielny pod tę naukę, którą należy rozwijać .we wszystkich kierunkach. Marksista po- 
winien uwzględniać aktualne aspekty życia, konkretne fakty rzeczywistości, a nie 
trzymać się wciąż teorii dnia wczorajszego. „Nie zbiór recept, które mogą się przydać 
na wszelkie okoliczności życia, upatrują w teoretycznej spuściźnie W. Lenina póstępo- 
we siły na świecie — pisze „Kommunist” — a wiecznie żywe źródło idei rewolucyj- 
nych 4 doświadczeń, dające obecnym i przyszłym pokoleniom komunistów klucz do od- 
krycia głównej treści obecnej epoki, do rozwiązania jej kardynalnych problemów” 
(str. 34). Artykuł przedstawia też obowiązki, jakie nakłada twórczy rozwój leninizmu 
nie tylko na partię komunistyczną, ale na każdego jej członka. „Wierność teorii lent- 
nizmu, prawidłowe twórcze zastosowanie odkrytych przez nią prawidłowości roswoju 
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społecznego, stworzenie nowego społeczeństwa, a w perspektywie umocnienie jedno- 
ści partii i narodu, konsolidacja PODOCWZNWE A sił — oto warunek zwycięstwa komu- 
nizmu na całym świecie” (str 38). 


„Kommunist” poświęca wiele miejsca problemom ideologiczno-teoretycznym dzia 
łalności KPZR i całego światowego ruchu komunistycznego. Np. w numerze 2 zamiesr- 
czono „artykuł W, Malinina pt. Konkretny historyzm przeciwko abstrakcyjnemu es” 
tropologizmowi, w którym autor analizuje problemy współczesnej antropologii jako 
idealistycznej alternatywy marksizmu; przedstawia stanowisko L. Feuerbacha, mate- 
rialistów francuskich, K. Marksa, F. Engelsa, W. Lenina odnośnie głównego obiektu 
materializmu antropologicznego — człowieka, a także współczesnych filozofów zajmu- 
jących się tym problemem. Pisze m. in.: „liczne odmiany współczesnej filozofii antro- 
pologicznej odzwierciedlają spekulatywno-idealistyczne stanowisko na temat społe 
czeństwa t człowieka, które jest sprzeczne w treści (...). Sprzeczne jest również rozu- 
mienie przez nich samej antropologit idealistycznej; rekomendując ją jako najbardriej 
ogólną naukę o człowieku wielu jej zwolenników, poczynając od M. Schellera, neguje 
możliwość naukowego poznania jego istoty. Człowiek to skomplikowany fenomen, gło- 
szą oni, że można go tylko opisać i interpretować, ale nie poznać” (str. 71). 


Dalej autor prezentuje stanowisko G. Maritena, E. Fromma i Kosika, który rekla- 
mował się jako wielki znawca „dialektyki konkretnego”, a popadł w najbardziej try- 
wialną abstrakcję, twierdząc, że „człowiek to prawdziwy przedmiot antropologii fi- 
lozoficznej, a materializm historyczny tylko zbliża się do problemu człowieka” (str. 72). 
Inny zaś zwolennik antropologii filozoficznej, A. Schaff, pisał, że jest ona filozofią 
człowieka i zaledwie „ma punkty styczne z materializmem historycznym jako teorq 
rozwoju społecznego i podstawą praktycznej działalności człowieka”. A. Schaff, podob- 
nie jak inni zwolennicy uniwersalnego charakteru antropologii filozoficznej, pozo- 
stawia jednak bez odpowiedzi kwestie zasadnicze: dlaczego materializm historyczny, 
jeżeli rzeczywiście jest on „teorią rozwoju społecznego i podstawą praktycznej dzta- 
łalności człowieka (co jest w zasadzie słuszne), nie stanowi poszukiwanej przez nick, 
nieomal z diogenesową latarnią, filozofii człowieka?” (str. 72). W antropologii ideali- 
stycznej dominuje idea o społeczeństwie i człowieku jako o odrębnych i niezależnych 
od siebie zjawiskach. Jednym ze skutków takiego podejścia jest przekonanie, zgod- 
nie z którym socjologia zajmuje się badaniem społeczeństwa, a antropologia filozo- 
ficzna — człowieka. 

W numerze 5 A. Kosiczew opublikował artykuł pt. Walka Marksa z oportunizmem 
o czystą teorię rewolucyjną, gdzie czytamy m. in.: „twórczy rozwój stworzonej przez 
K. Marksa t F. Engelsa teorii rewolucyjnej klasy robotniczej odbywał się w ostrej, 
bezkompromisowej walce z ideologią burżuazyjną, oportunizmem ść reformizmem. 
Należało koniecznie obronić t zachować w czystości wielką naukę rewolucyjną” 
(str 14). Autor prezentuje główne kierunki ataków współczesnych przeciwników Mark- 
sa i stworzonej przez niego ideologii oraz zagrożenia z ich strony dla sprawy socjaliz- 
mu i ruchu robotniczego Pisze: „Marks prowadził bezkompromisową wałkę ę re- 
wizjonizmem filozoficznym. Poddał krytyce wąqąsko-etyczne motywacje socjalizmu. 
Oportuniści traktowalt zaś socjalizm nie jako rezultat prawidłowości rozwoju społecz- 
no-gospodarczego, uwarunkowany działaniem praw, a jako ideał subiektywny, zro- 
dzony ze świadomości ludzkiej, jako przejaw «sprawiedliwości», «dobra* i "rozumu", 
jako dążenie ludzt do «powszechnego szczęścia». W ten sposób głosi się, że podstawą 
filozoficzną socjalizmu jest nie materializm, a idealizm subiektywny” (str. 21). Po- 
nadto marksolodzy burżuazyjni próbowali udowodnić, że w ostatnich latach życia 
Marks i Engels odeszli od idei rewolucji, a stali się zwolennikami ewolucyjnej dro- 
gi rozwoju, że przenieśli prawa przyrody na życie społeczne. A. Kosiczew analtzuje 
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wiele prac, w których wyrażone jest takie stanowisko, gdzie m. in. odrzuca się mark- 
sistowską teorię dialektyki materialistycznej, podejmuje się próby przeciwstawienia 
Marksa Engelsowi. Jest to dowodem braku znajomości dzieł Engelsa, który w Anty- 
-Diihringu podkreśla ścisłą współpracę, pełną zgodność poglądów obu teoretyków, 
łącznie ze wzajemnym konsultowaniem rękopisów przed oddaniem do druku. 

W numerze 8 zamieszczony jest artykuł R. Aronowa i Mikieszina Lenin o rewo- 
lucjł naukowej (z okazji 75-lecia wydania książki Materializm : empiriokrytycyzm). 
Praca W. Lenina Materializm i emp:riokrytycyzm nie tylko nie straciła obecnie swojej 
aktualności, ale nabiera coraz większego znaczenia. W tej właśnie pracy W. Lenin 
uzasądnił formy i metody wiedzy naukowej, ukazał funkcje metodologiczne w pro- 
cesie jej rozwoju. „Idee leninowskie odgruwają rolę metodologiczną t światopoglądo- 
wą w kształtowaniu współczesnych „dialektyczno-materialistycznych wyobrażeń o 
struktyrze, funkcjach i rozwoju teorii naukowej naturalnie komplikującej się w miarę 
roszącej złożoności samej naukt. Obecnie teoria pojmowana jest jako najbardziej 
rozwinięta forma wiedzy naukowej, której centralnym komponentem jest wyideali- 
zowany obiekt przedstawiający model teoretyczny istotnych związków rzeczywi- 
stości, zbudowanej przy pomocy określonych przypuszczeń i abstrakcji” (str. 34). 

Obchodom „Roku Marksa” poświęca też swój artykuł T. Timofiejew (Spór o najwaź- 
niejsze). Pisze, iż rok K. Marksa był dowodem wielkiego wpływu idei marksizmu na 
całą ludzkość i ujawnił istotę kierunków działania wszystkich jego przeciwników, 
przede wszystkim tendencje fałszowania marksizmu; np na Zachodzie pojawiła się 
seria publikacji na temat Marks jako krytyk marksizmu, Najczęściej atakowana jest 
teza Marksa o historyczno-światowej roli proletariatu i wiodącej roli klasy robotniczej, 
Autor szczegółowo analizuje główne kierunki i koncepcje antymarksistowskiej myśli 
burżuazyjnej na Zachodzie, jej wpływ na rozwój międzynarodowego ruchu robotni- 
czego. „Zasadnicza różnica między zasadami rewolucyjnymi marksizmu-leninizmu a 
różnego typu teoriami reformistycznymi quasi-marksistowskich ideologów polega ma 
tym, że socjalizm naukowy bazuje nie na ignorowaniu albo «wygładzaniue sprzeczno- 
ści społecznych, a na odwrót, na ich dialektycznym wyjaśnianiu i wszechstronnym 
wykorzystaniu w interesach najbardziej postępowych sił społecznych klasy robotniczej 
ś jej awangardy komunistycznej” (str. 33) — konstatuje w zakończeniu T. Timofiejew. 


W przyszłym roku obchodzona będzie 115 rocznica urodzin W.I. Lenina. Z tej okazji 
wydawnictwo Politizdat przygotowuje obszerną pracę zbiorową Lenin, filozofia, 
współczesność. „Kommunist” drukuje zakończenie tej książki napisane przez R. 
Kosołapowa i T. Ojzermana pt. Ideologia rodzącej się klasy, w którym autorzy cha- 
rakteryzują współczesne kierunki filozofii burżuazyjnej i główne kierunki ataku 
na marksizm-=leninizm, a także przyczyny kryzysu doktryn burżuazyjnych. Opierając 
się na pracach W. Lenina, K. Marksa, F. Engelsa, autorzy uświadamiają bezpod- 
stawność ich krytyki. Piszą m. in.: „współcześni teoretycy burżuazyjni, z reguły, 
przemiczają rolę Lenina w rozwoju filozofii i marksizmu. To stanowisko ideologicz- 
ne łatwo wyjaśnić — przeciwnicy marksizmu-leninizmu nie są w stanie przeciwsta- 
wść tej nauce takich tez, które nie byłyby dawno obalone przez Marksa, Engelsa, 
czy Lenina lub bez trudu mogłyby być obalone przez ich uczniów t kontynuatorów. 
Inaczej mówiąc, swoje najnowsze argumenty przeciwko marksizmowi-leninizmowi 
jego wrogowie czerpią najczęściej z dość odległej przeszłości nadając im najnow- 
szą formę słowną” (str. 56). 

Obok problemów ideologii „Kommunist” poświęca wiele miejsca sprawom gospodar- 
czym. Od 1984 roku w wielu zjednoczeniach w ZSRR prowadzony jest na szeroką skalę 
eksperyment gospodarczy polegający na tym, że przedsiębiorstwa te, w większości 
wypadków, mają indywidualne plany, zatwierdzane przez ministerstwa normy 
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wzrostu wynagrodzenia za każdy procent przyrostu normatywnej czystej produkcji 
(w wielu przedsiębiorstwach — produkcji towarowej). Wraz ze wzrostem odpowie- 
dzialności kolektywów za efekty produkcji zyskały one szersze prawa, aby mogły 
oddziaływać na rezultaty. Im wyższa i bardziej oszczędna produkcja, tym zarobki 
brygady będą wyższe. Zasady mechanizmów gospodarczych są jednolite dla całej 
gospodarki narodowej. Jednym z mechanizmów prawidłowego funkcjonowania gospo- 
darki jest właściwa polityka cen; kwestii tej jest poświęcony artykuł A. Matlina 
Przyczynek do kwestii rozwoju teorii i praktyki planowego cenotwórstwa (nr 5). 

Rozwiązanie problemu cen doprowadziło do stworzenia normatywno-parametrycz- 
nych metod ich kształtowania, które zostały zastosowane na szeroką skalę. Istota 
sprawy polega na tym, aby ogólna suma nakładów na wyprodukowanie grupy wyro- 
bów jednakowych pod względem konstrukcyjnym i funkcjonalnym była rozpatrywana 
jako jednolita całość, to znaczy, aby zrezygnować z „tradycyjnego” rozpatrywania od- 
dzielnie ceny każdego wyrobu. Autor omawia konsekwencje gospodarcze ustalania cen 
w zależności od popytu i podaży i dochodzi do następującego wniosku: „realne uspo- 
łecznienie produkcji socjalistycznej wysunęło problem przejścia od kształtowania cen 
na poszczególne wyroby do kompleksowego rozwiązania problemu. Rozwinięty so- 
cjalizm, jako system społeczno-gospodarczy, coraz częściej wymaga swojej wew- 
nętrznej logiki kształtowania cen, coraz bardziej istotnego uwzględnienia czynników 
makroekonomicznych, interesów ogólnonarodowych” (str. 40). Określenie cen i ich 
elementów składowych w skali społecznej powinno całkowicie odpowiadać wielko- 
ści i składowi produkowanych w społeczeństwie wartości użytkowych. Wzajemne po- 
wiązanie proporcji materialno-rzeczowych i wartościowych stanowi kryterium uza- 
sadnienia i prawidłowości planowego cenotwórstwa (str. 43). 

Natomiast w numerze 5 zamieszczono obszerny artykuł redakcyjny Nie tylko obo- 
wiązek, ale i patriotyczna powinność, w którym analizuje się osiągnięcia gospodar- 
cze w ciągu kolejnych lat bieżącej pięciolatki i tempo wzrostu ilościowego produkcji 
przemysłowej w poszczególnych latach. Mimo niesprzyjających warunków atmosfe- 
rycznych, zostały zanotowane również osiągnięcia w rolnictwie. Problemem, któremu 
poświęca się wiele uwagi jest rozwój energetyki. Zadania te były wnikliwie analizowa- 
nę na kolejnych posiedzeniach plenarnych KC KPZR. Intensywnemu rozwojowi go- 
spodarki narodowej powinny sprzyjać uchwały, takie jak: ustawa o kolektywach pra- 
cowniczych, uchwały dotyczące umocnienia dyscypliny, rozwoju brygadowego syste- 
mu pracy, co w rezultacie powinno doprowadzić do ilościowego i jakościowego wzro- 
stu wydajności pracy, bardziej efektywnego wykorzystania postępu naukowo-tech- 
nicznego, obniżenia kosztów produkcji i transportu. Ważnym zadaniem jest szerokie 
doskonalenie planowania i zarządzania gospodarką pOSSYA. oraz przebudowa me- 
chanizmów gospodarczych. 

W numerze 6 A. Baczurin, w artykule Czynnik o decydującym znaczeniu, za klu- 
czowe zadanie uważa problem wzrostu wydajności pracy. Podkreśla ogromne znacze- 
nie automatyzacji i modernizacji produkcji, umocnienie więzi przemysłu z nauką 
i techniką. Inny problem to doskonalenie struktury organizacyjnej i poziomu pracy 
zjednoczeń przemysłowych, zwłaszcza optymalizacja struktury i rozmiarów przed- 
siębiorstwa, planowania. Plan wzrostu wydajności pracy powinien uwzględniać różne 
czynniki jego wzrostu: strukturalne zmiany w produkcji, wzrost poziomu technicz- 
nego, doskonalenie organizacji pracy i zarządzania. Ponadto należy zainteresować ro» 
botników efektami końcowymi procesu produkcji. Zaś A. Prigozin w artykule No- 
wości w zarządzaniu t eksperymenty gospodarcze (nr 7) omawia kolejne aspekty 
eksperymentu gospodarczego, który uwzględnia m. in. problem łączenia centraliza- 
cji i samodzielności przedsiębiorstw. Aby doskonalić system planowania i zarządiae 
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nia, należy przezwyciężyć stereotypy myślenia. Stworzenie sprzyjającej atmosfery spo- 
łecznej wokół nowości w zarządzaniu i eksperymentów gospodarczych powinno po- 
móc w przezwyciężaniu stereotypów w tej dziedzinie. Obecnie środek ciężkości trze, 
ba koniecznie przenieść na metody społeczno-ekonomiczne, które mogą zaintereso" 
wać ludzi, rozbudzić w nich inicjatywę. Eksperymenty nie mogą być przeprowadzane 
żywiołowo, nie mogą zawierać anonimowości — wszyscy uczestnicy muszą mieć ja- 
sno określone obowiązki i prawa. Inny istotny problem to metodyka eksperymentu. 

Z kolei I. Kapitonow, w artykule Niektóre problemy wzrostu stopy życiowej narodw 
(nr 10), stwierdza, że stopa życiowa narodu radzieckiego stale wzrasta (analizuje sy- 
tuację w poszczególnych grupach społecznych i przeciętne dochody na jednego © 
mieszkańca). Wraz ze wzrostem dochodów wzrasta popyt na wiele towarów, mimo 
coraz. szerszego asortymentu jest nadal wiele towarów deficytowych. Autor 
analizuje przyczyny takiego stanu rzeczy. Inny problem to wzrost jakości 
produkowanych. wyrobów, zwiększenie liczby sklepów specjalistycznych, Ponad- 
to ważną sprawą jest koordynacja planów produkcyjnych i asortymentowych po- 
między poszczególnyrni ministerstwami Autor analizuje nie tylko rezerwy, ale i kah- 
kretne niedociągnięcia, które można. wyeliminować poprzez udoskonalenie orga- 
nizacji, lepsze wykorzystanie inwestycji oraz kadr. Na zakończenie 1. Kapitonow 
prezentuje przedsięwzięcia podejmowane przez władze partyjne i państwowe w 
celu podwyższania stopy życiowej narodu. 

W czwartym numerze „Kommunista” N. Kowalskij, w artykule pt. Komuniści i wie- 
rzQcy, pisze: „sprzeczności współczesnego życia snołecznego dotyczą przede wszystkim 
świadomości religijnej. W obecnym świecie ma miejsce — z jednej strony, spudek ran- 
gi religii i zanik wiary religijnej jako takiej, wiary w siły nadprzyrodzone i życie po- 
zagrobowe, z drugiej — widoczny jest wzrost aktywności społeczno-politycznej 
wierzących, ich organizacji, partii politycznych o orientacji kościelnej i samych 


. kościołów” (str. 99). Siły religijne stały się ważną częścią składową ruchów anty- 


wojennych i walki o pokój, z drugjej zaś strony koła imperialistyczne dążą do sze- 
rokiego wykorzystania religii do swoich celów politycznych. Autor przytacza kon- 
kretne przykłady współpracy pomiędzy wierzącymi i partiami komunistycznymi i de- 
mokratycznymi w wielu krajach. „Ruch komunistyczny realnie ocenia możliwośći 
współpracy wszystkich sił antywojennych i antymonopolistycznych w sytuacji, gdy 
fmperializm rozwinął atak na żywotne interesy szerokich mas pracujących przeciw- 
ko pokojowi i socjalizmowi. Komuniści w takiej współpracy widzą ważny czynnik 
rozwoju ludzkości na drodze pokoju ś postępu społecznego” (str. 108). 


* 


Cykl publikacji „Kommunista”, pt. Realia epoki wspołczesnej — te szeroka panora- 
ma spraw międzynarodowych, walki politycznej i ideologicznej we współczesnym 
świecie. Prawie każdy numer zamieszcza artykuły z tego cyklu. W numerze 1 został 
wydrukowany np. artykuł redakcyjny pod tytułem Interwencjonistyczny syndrom 
a lekcja historii, w którym autorzy ukazują interwencjonistyczne dążenia Stanów 
Zjednoczonych, poczynając od pierwszych dni istnienia państwa radzieckiego. Polityka 
R. Reagana stanowi swoistą kontynuację tych dążeń. Jako potwierdzenie tej tezy auto- 
rzy przytaczają treść nie publikowanych dotychczas listów głównego inspiratora i jed- 
nego z bezpośrednich organizatorów zbrojnej interwencji USA przeciwko Rosji Ra- 
dzieckiej — Roberta Lansinga. Parawan „walki o prawa człowieka”, o „demokrację” 
jest już mocno sfatygowany, tym niemniej nadal służy on R. Reaganowi i jego 
polityce interwencji. Według danych amerykańskiego Instytutu Brookingsa, tylko 
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w latach 1946—1975 USA 215 razy wykorzystały siły zbrojne do realizacji swoich ce- 
lów i wielokrotnie stosowały grożbę użycia broni nuklearnej. Obecna „krucjata” anty» 
komunistyczna ma więc głębokie podłoże historyczne. Strategia interwencji jest skie- 
rowana przeciwko ZSRR i państwom socjalistycznym, mimo porażek poniesionych 
w NRD, na Węgrzech, w Czechosłowacji i w Polsce Waszyngton nie rezygnuje ze swo- 
ich awanturniczych dążeń. 

W numerze 7, z cyklu Realia epoki współczesnej, L. Tołkunow opublikował artykuł 
pt. Równoprawne rokowania, a nie wojenne zapasy, w których analizuje sytuację 
międzynarodową od chwili zakończenia 1I wojny światowej, amerykańskie stanowi- 
sko działania z pozycji siły. W numerze 13, w artykule Odprężenie: źródła i możliwo- 
ści, J. Mołczanow dokonuje analizy sytuacji międzynarodowej, która jest obecnie 
niezwykle napięta I wywołuje niepokój sił postępowych, które dążą do odprężenia 
i normalizacji stosunków międzynarodowych, powrotu do sytuacji z końca lat sześć- 
dziesiątych i siedemdziesiątych. Drogą do odprężenia może być równowaga mili- 
ES Pa pomiędzy USA i ZSRR. Jest to szczególnie ważne w sytuacji, gdy 
wzrasta niebezpieczeństwo wojny termojądrowej. ZSRR nie rezygnuje z żadnych 
przedsięwzięć, które mogłyby wpłynąć na odprężenie i normalizację stosunków mię- 
dzynarodowych, w odpowiedzi padają czysto werbalne deklaracje ze strony reakcyj- 
nych kręgów imperializmu. „Odprężenie nie może opierać się na samych dekla- 
racjach słownych o inicjatywach pokojowych. Wymagają ome bardziej pełnego, 
"trwałego fundamentu — działań praktycznych, realnej polityki mającej na celu 
rozładowanie napięcia na świecie, przerwanie zaostrzonej konfrontacji, okieltzna- 
nie wyścigu zbrojeń. W ten sposób pokojowa frazeologia z Waszyngtonu i ze stolic 
krajów NATO wygląda na fałsz i faryzeuszostwo”. 

W nr 10 „Kommunista”, w cyklu Realia współczesnej epoki, wydrukowano artykuł 
T. Porębskiego 40 lat socjalistycznego rozwoju Polski, który jest poświęcony sprawom 
czterdziestolecia Polski Ludowej. Autor analizuje kolejne etapy Polski Ludowej 
od Manifestu Lipcowego, podkreślając jego wielkie znaczenia historyczne — „Ogło- 
szenie Manifestu PKWN było dla naszego kraju wielkim wydarzeniem rewolucyj- 
nym. Nie było ono zjawiskiem przypadkowym ani szczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
lecz ukończeniem walki, którą w ciągu dziesięciolect prowadził nurt rewolucyjny 
polskiego ruchu robotniczego © wyzwolenie narodowe i społeczne. Brały w niej udział 
dziesiątki tysięcy rewolullonistów, członkowie eProletariatu», Socjaldemokracji Kró- 
lestwa Polskiego t Litwy, Polskiej Partii Socjalistycznej-lewicy, Komunistycznej 
Partii Polski 4 wreszcie Polskiej Partit Robotniczej — PPR” (str. 89—90). Dokonując 
bilansu czterdziestolecia Polski Ludowej, autor podkreślił znaczące osiągnięcia w ży- 
ciu społecznym, politycznym i gospodarczym kraju. Przytoczone dane w pełni obra- 
zują postęp, jaki został dokonany we wszystkich dziedzinach życia kraju w porówna- 
niu z okresem międzywojennym „Wielką rolę odegrał tu sojusz z ZSRR. Następnie 
T. Porębski przedstawił zadania, jakie stoją przed PZPR w najbliższych latach, zarów- 
no w sferze ideologicznej, jak i społecznej. Artykuł ten to tylko jeden z przejawów 
coraz bardziej pomyślnej i owocnej współpracy między „Nowymi Drogami” i „Kom- 
munistem”. 


Oprac. DANUTA STOLAREK i SYLWESTER SZAFARZ 
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KAZIMIERZ OCHOCKI: Radzieckie 
spory filozoficzne, KAW, Warszawa 
1984, str. 236. | 


Ostatnia praca niedawno zmarłego 


profesora Kazimierzą Ochockiego jest 
próbą spojrzenia na dialektykę rozwoju 
filozofii radzieckiej przea pryzmat ani- 
mujących ją sporów i dyskusji. Sądzę, 
że inspirujące znaczenie tej książki wy- 
kracza poza ramy korzyści poznawczych 
związanych z materiałem historyczno- 
-filozoficznym. Autor wprowadza nas 
w świat uwarunkowań i procesów roz- 
wojowych myśli filozoficznej w naj- 
starszym kraju socjalistycznym także 
po to, abyśmy mogli czerpać stąd wnio- 
ski dla współczesności i przyszłości. Za 
uzasadnienie tej tezy niech posłuży po- 
niższych kilka uwag, które powstały 
w trakcie lektury tej książki, 
4 

Elementarna formuła marksizmu gło- 
sząca zależność świadomości od bytu 
rzadko bywa stosowana do analizy hi- 
storii rozwoju filozofii marksigtowskiej. 
Co więcej, przywykliśmy do ahistorycz- 
nych podręczników, w których filozofia 
marksistowską prezentowana jest cza- 
sami na modłę scholastyczną jako zbiór 
statycznych pojęć, a natchnieni autorzy 
sprawiają niekiedy wrażenie, jakby 
mieli osobiste kontakty z prawdą 
wieczną i absolutną. Nieprawomocność 
tego typu wykładów ujawnia się w 
świecie skromnej nawet więdzy histo- 
rycznej (może dlatego autorzy podręcz- 
ników często unikają historii marksiz- 
mu?). 

Historia myśli marksistowskiej rozbi- 


ja obraz marksizmu jako zastygłej, ahi- 
storycznej atrapy ideologicznej — uka- 
zuje teorią w jej życiu, rozwoju, 
sprzecznościach, polemikach, porażkach 


i wątpliwościach. 


Odczuwalny jest brak całościowej 
marksistowskiej historii marksizmu. 
Tylko na tak pustawym polu uzyskać 
mogły popularność tendencyjne dzieje 
marksizmu pióra Leszka Kołakowskie- 
go, który za burżuazyjne srebrniki 
zdradza ideały swej młodości. 
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Praca K. Ochockiego uświadamia 
fakt, że dialektyka rozwoju marksizmu 
ma nie tylko historyczne przejawy i nie 
tylko intelektualne źródła. 

W naszym stuleciu światowym wpły- 
wom marksizmu towarzyszy zróżnico- 
wanie warunków jego rozwoju. Byt 
określający świadofność marksistowską 
jest różny, emituje też różne potrzeby 
i nastawienia. Postulat ideowej wspól- 
noty marksistów nakłada się na zróż- 
nicowanie kultur, warunków ekono- 
micznych, geopolitycznych, klasowych. 
W tym zróżnicowaniu cenne wydaje się 
zrozumienie zależności rozwoju myśli 
marksistowskiej od sytuacji ruchu po- 
litycznego, a którym jest ona organicz- 
nie związana od swych narodzin. Od 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej powstają dwie, pod wie- 
loma względami różne, sytuacje dzia- 
łania ruchu robotniczego i dwie różnią- 
ce się sytuacje rozwoju marksizmu. 
Z jednej strony marksizm rozwija się 
w okolicznościach tradycyjnych, tzn, 
w zespoleniu z partiami opozycyjnymi 
walczącymi z kapitałem — z drugiej 
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„strony marksizm staje się wyposaże- 
niem ideowym partii zwy ęskiej, pa- 


nującej, sprawującej rządy. Oczywiście . 


jest to ten sam marksizm, ale w jakże 
innych warunkach. Zmienia się społecz- 
na i epistemologiczna sytuacja rozwoju 
myśli marksistowskiej. Teoria ruchu 
rewolucyjnego, uzasadniająca dążenie 
do zmiany, krytyczna, głosząca przemi- 
jalność struktur społecznych, a zwłasz- 


cza władzy i instytucji politycznych, 


wychwytująca wady społeczne — staje 
' się oto teorią partii rządzącej, partii za- 
interesowanej w obronie nowego status 
quo, ukazywaniu pozytywów nowej sy- 
tuacji, uzasadnianiu trwałości nowych 
rozwiązań ustrojowych, słuszności swej 
polityki itp. Co się dzieje z myślą mark- 
sistowską w takich nowych warun- 
kach? Oto pytanie, na które trzeba po- 
szukiwać odpowiedzi w historii mark- 
sizmu krajów socjalistycznych. 


%* 


Praca K. Ochockiego wykazuje jak 
bogata i pouczająca jest historia roz- 
woju filozofii marksistowskiej w ZSRR. 
Historia ta budzi zainteresowanie za- 
równo zwolenników, jak i przeciwników 
marksizmu, Co ciekawsze, gdy przeciw 
nicy od kiłkudziesięciu lat wysuwają 
tezy o zastoju czy martwocie radziec- 
kiej filozofii — zwolennicy marksizmu 
chętnie wydobywają fakty świadczące 
o istnieniu żywych dyskusji i kontro- 
wersyjnych poszukiwań filozoficznych. 
Warto przypomnieć, że jeszcze przed 
wojną, w „Przeglądzie Filozoficznym” 
(Zeszyt 1 z 1936 r.) Stefan Rudniański 
zamieścił pierwszą, rzetelną, skierowa- 
ną do czytelnika polskiego rozprawę in- 
formacyjną pt. Ruch filozoficzny w 
ZSRR. W pracy tej wspomina Rud- 
niański o opiniach niektórych naukow- 
ców burżuazyjnych głoszących, że „z 
przewrotem bolszewików kończą się 
dzieje filozofii w Rosji”, że „bolszewizm 


unicestwił warunki wyższego życia du-- 
chowego”, a nawet że „praca filozoficz= . 
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na zakazana jest w Rosji przez osobne 
dekrety” itp. 

Rudniański przeciwstawia tym wy- 
mysłom informacje o poszukiwaniach 
poznawczych filozofii radzieckiej, a 
przede wszystkim o trwających w niej 
sporach i polemikach, traktując to jako 
przęjaw żywotności myśli filozoficznej, 
Otóż tak samo niemal ukazuje filozofię 
radziecką prof. Kazimierz Ochocki w 
napisanej pół wieku później pracy Ra- 
dzieckie spory filozoficzne. „Wbrew 
różnym schematycznym interpretacjom i 
wykładniom — pisze autor — historia 


filozofii marksistowskiej w Kraju Rad 


stanowi bogaty i barwny w swoich róż- 
norodnych przejawach rozdział mark- 
sizmu. Toczące się dyskusje, spory i po- 
lemiki, niekiedy niezwykle namiętne, 
ścierające się różnice zdań, opinii i sta- 
nowisk składają się na ową barwę, sta- 
nowiąc fascynujący przedmiot studiów” 
(str. 7—8). 

K. Ochocki, który już wcześniej w 
1972 r. wydał książkę Spory filozoficzne 
w literaturze radzieckiej lat dwudzie- 
stych” (Warszawa, KiW 1972 r.), do- 
strzega w  dysputach i polemikach 
— zgodnie z dialektyką — przejaw ży- 
cia i rozwoju teorii, a w zaniku dysku$ji 
— kryzys filozofii. 

Nie przypadkiem większą część swej 
pracy poświęca autor sporom i polemi- 
kom dekady lat dwudziestych. Na po- 
czątku doby porewolucyjnej nie ujaw- 
nią się jesęcze napięcie pomiędzy dą- 
żeniem do jedności politycznej w ob- 
ronie zdobyczy rewolucji, a wielością 
poglądów filozoficznych. Żródła wielości 
poglądów są zrozumiałe i naturalne: oto 
teoria marksistowska musi odpowiadać 
na wyzwanie nowych czasów, ustosun=- 
kować się do problemów związanych z 
urzeczywistnianiem swych własnych 
wizji nowej epoki i nowej farmacji. „W 
tym tyglu dziejowym, w którym wyła- 


"mia Się nowe społeczeństwo socjalisty- 


czne — pisze K. Ochocki — spotykające 
się od razu na wstępie z gwałtownymi 
atakami wszystkich przeciwników re- 


. 


wolucji, zmuszone do wypracowywania 
nie znanych do tej pory dróg t wzorów 
tworzenia realnego socjalizmu, posta- 
wione w obliczu trudnych do zrozu- 
mienia przez dzisiejszego czytelnika 


przeszkód t przeciwieństw losu, zderza 


ją się ze sobą różne orientacje i stano- 
wiska wśród marksistów...”' (str. 56). 

W tym czasie partia bolszewicka 
wyrosła z walki o wolność myśli i sło- 
wa, daleka jest od organizacyjnego za- 
kreślenia granic marksistowskiej myśli 
filozoficznej. Nie jest w tym aaintere- 
sowany ani nurt pragmatyczny złożony 


— jak pisze Ochocki — z „zahartowa- 


nych działaczy partyjnych, którzy nie- 
wiele mieli czasu i możliwości, aby zająć 


się pracą naukową”, ani kadra ideolo-- 


giczna, która nie zawsze miała te same 
poglądy filozoficzne: „wielu działaczy 
państwowych it partyjnych (np. Bogda- 
now, Bazarow, Łunaczarski) wkroczyli 
w wir nowego życia z różnymi prze- 
konaniami...* (str. 39). 

K. Ochocki ukazuje, jak ogromne zna- 
czenie ma w tym okresie postawa Le- 
nina, który umiał znaleźć subtelną gra- 
nicę pomiędzy walką o jedność poli- 
tyczną w obronie socjalizmu a swobodą 
myśli w sferze filozofii i kultury. Po- 
niekąd symboliczne znaczenie ma fakt, 
że na odpowiedzialne stanowisko komi- 
sarza do spraw kultury i oświaty Lenin 
mianował Łunaczarskiego, którego po- 
glądy filozoficzne podlegały niejedno- 
krotnie krytyce zarówno w pracach sa- 
mego Lenina, jak i innych marksistów 
(np. później w 1925 r. krytykowana jest 
praca Łunaczarskiego Od Spinozy do 
Marksa). Ostro przez Lenina ktytyko- 
wany Bogdanow staje się czołowym 
ideologiem utworzonej w 1917 r. pod 
patronatem Gorkiego i Łunaczarskiego 
organizacji socjalistycznych twórców 
znanej pod nazwą „Proletkultu”, 

Sytuacja tego typu nie zmienia się 
wiele lat po rewolucji. W obrębie fi- 
lozofii trwa wówczas żywy obieg myśli, 
ujawniają się i polaryzują różne sta- 
nowiska. K. Ochocki szerzej prezentuje 


„okresie postalinowskim 1 


zwłaszcza ożywłony spór, który wiodą 
wówcząs tzw. „mechanicyści” (m.in. 
Stiepanow-Skworcow, M.  Bucharin, 
A. Timiriazew) z tzw. „dialektykami” 
(A. Deborin, N. Kariew, J. Sten, A. 
Wiszniewski i in). Obie (zróżnicowane 
zresztą) grupy bronią swoich wizji mark- 
sizmu 2 pasją polemizując wokół tak 
doniosłych filozoficznie kwestii, jak np.:' 


stosunek do heglizmu, relacja filozofii 
do nauk przyrodniczych, stosunek dia- 
lektyki do logiki formalnej, probleni 
redukcjonizmu i odrębność nauk huma- 
nistycznych, stosunek materializmu hi- 
storycznego i dialektycznego itp. Wy- 
pada zauważyć, że wszystkie te prob- 
lemy są nadal żywotne w myśli mark- 
sistowskiej. Polityczną ingerencja w 
spory filozoficzne (artykuł Mitina, Ju- 
dina i Ralcewicza w „Prawdzie”, a po-- 
tem uchwała KC WKP(b) z 25 stycznia ' 
1931 r.) sztucznie zahamowała rozwój: 
dyskusji w filozofii marksistowskiej 
wokół wielu węzłowych kwestii. K. 
Ochocki krytycznie ocenia tę ingerencję 
pisząc m.in. że „ieninowskiego postu- 
łatu partyjności filozofii, domagającego 
się, by za określonymi stanowiskami fi- 
lozoficznymi upatrywać określone sta- 
nowiska klasowe, nie można mechanicz- 
nie stosować do wszystkich dyskusji 
$ poglądów filozoficznych. Wszak abso- 
lutyzujące rozumienie tego postulatu 
musiałoby zlikwidować jakąkolwiek 
dyskusję w filozofii marksistowskiej, 


"' zawsze bowiem zachodziłaby obawa, że 


stanowisko, które by uznano za błędne, 
podpadałoby zarazem pod zarzut, że 
daje wyraz tendencjom klas czy warstw 
przectiwstawiających się budowie socja- 
lizmw”( str. 99). 


Powstaje problem, czy zahamowanie 
twórczych dyskusji filozoficznych (przy 
osobistym udziale J. Stalina) było su- 
biektywnym błędem czy rezultatem o- 
biektywnych uwarunkowań? Autor 
skłania się raczej ku pierwszej tezie i u- 
zasadnia jej słuszność pokazując rozwój 
sporów i dyskusji filozoficznych w 
współcze- 
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snym. „Zmiana klimatu politycznego 
— pisze Ochocki — związana z prze- 
zwyciężaniem i usunięciem negatyw- 
nych skutków okresu kultu jednostki 
stworzyła nowe możliwości rozwoju fi- 
tozofii radzieckiej. W rezultacie prze- 
mian, jakie nastąpiły po śmierci Stalina, 
a zwłaszcza po XX Zjeździe KPZR, na- 
stąpił potężny rozkwit życia filozoficz- 
nego w ZSRR” (str. 141). 

„Praca Ochockiego wykazuje pośred- 
nio, że wpływy klimatu politycznego 
szczególnie mocno oddziałują na fi- 
lozofię, a i szkody są tu najbardziej głę- 
bokie i trwałe. Doświadczenia tamtych 
lat dowodzą, jak wielkie znaczenie ma 
stosunek filozofii i polityki w kraju so- 
cjalistycznym. Nie traci też na znacze- 
niu problem sposobów określania gra- 
niec ideologicznych, a zwłaszcza metod 
rozpoznania przez partię, kiedy wielość 
poglądów i rozpiętość dyskusji przekra- 
czają granice klasowej orientacji mark- 


sizmu i schodzą na manowce rewizjo- 
nizmu. Przypomnienia wymagają 
szkodliwe skutki politycznego określa- 
nia' prawdziwości poglądów tilozoficz- 
nych i politycznego wskazywania „je- 
dynie słusznych” rozwiązań, Przeciw- 
stawna skrajność, zakładająca pełną 
neutralność partii wobec stanowisk fi- 
lozoficznych w marksizmie, jest jednak 
nie do pogodzenia z misją przywództwa 
ideologicznego. Znalezienie dialektycz- 
nego, leninowskiego wyjścia z tego dy- 
lematu to doniosłe i stale aktualne za- 
danie politycznej praktyki partii. Pod- 
miotowa aktywność środowiska filozo- 
ficznego musi być tu wspomagana sze- 
roką popularyzacją wiedzy o dziejach 
marksistowskiej myśli filozoficznej 
związanej z partią rządzącą. Na tym też 
polega znaczenie pracy K. Ochockiego 
dla ideologicznego aktywu naszej par- 
tii. 
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Więcej demokracji 
— więcej dyscypliny 


Jak wyzwolić i skupić w rozumnym działaniu maksimum energii spo- 
łeczeństwa dla jego dobra? Takim pytaniem można by oznaczyć troskę pare 
tii przejawioną w obradach i uchwale XVII Plenum KC PZPR. 


Są w narodzie moce niespożyte i wykrzesać je w rozmiarach jak naj- 
większych, a następnie utrzymać w stanie trwałej efektywności można 
tylko pod pewnymi warunkami. 

Należy do nich przede wszystkim sformułowanie celów rozwoju, które 
byłyby do zaakceptowania przez możliwie jak największą liczbę ludzi, . 
które trafnie obejmowałyby i harmonizowały ich interesy i dążenia w ska- 
li powszechnej. Jest to możliwe, jeżeli podstawą tych celów będzie interes 
ludzi utrzymujących się z własnej, społecznie użytecznej pracy. Wów- 
czas bowiem możliwe jest optymalne harmonizowanie interesów i wyzwo- 
lenie energii zdecydowanej większości społeczeństwa budującego socja- 
lizm 


Pod tym względem przez całe ubiegłe czterdziestolecie partia zgodnie ze 
swą tradycją, orientując się na stałe interesy ludzi pracy, w poczuciu od- 
powiedzialności za losy narodu, wypełniała swój obowiązek politycznej 
awangardy, trafnie formułowała perspektywiczne cele, ogólne programy 
i zadania rozwoju społecznego. Tej zasługi partii nikt nie zdoła odebrać. 
Zbiorowym wysiłkiem ludu pracującego miast i wsi zostały zbudowane spo+ 
łeczno-gospodarcze podstawy ustroju sprawiedliwości społecznej, kraj wy= 
dźwignięto ze zniszczeń wojennych, zlikwidowano plagi przeszłości — za- 
_ cofanie, głód, analfabetyzm, bezrobocie, zmieniono na lepsze warunki ży- 
cia na wsi i w mieście we wszystkich dziedzinach, zwłaszcza mło- 
dzieży robotniczej i chłopskiej. Został zapewniony suwerenny i bezpiecz- 
ny byt narodowy w sprawiedliwych granicach, na obszarze — po raz 
pierwszy w historii zjednoczonych — wszystkich ziem polskich. 

To prawda, że dodatnie wyniki czterdziestolecia mogłyby być większe, 
gdyby nie popełniano błędów, nie naruszano praworządności i zasad spra- 
wtedliwości społecznej, gdyby było więcej pilności i odpowiedzialności w 
pełnieniu obowiązków na każdym stanowisku pracy, gdyby nie przeszkody 
czynione z zewnątrz i wewnątrz kraju nowo powstającemu ustrojowi spo- 
łecznemu. 

Przęciwnik zdawał sobie sprawę, że silną stroną partii t socjalizmu są 
jego cele i zasady społeczne. Nie mogąc ich podważyć, postanowił doko- 
nać manipulacji obwołując niereformowalność socjalizmu, nieoddzielność 
socjalizmu od błędów i wypaczeń, posuwając się aż do wyuzdanej dema- 


gogil I nihilistycznego zaprzeczania jakichkolwiek osiągnięć w czterdzie- 
stoleciu. Znane są też jego wysiłki rozmiękczania instytucji społecznych, 
poszczególnych ogniw administracji państwowej, anarchizowania produk- 
cji, osłabiania państwa, dążenie do zmiany jego charakteru, co prowadziło 
do zagrożenia podstaw jego bezpieczeństwa i niepodległości. 

Uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii stanowią kolejne świadectwo 
prąwidłowego określenia celów i zadań rozwoju w niezwykle trudnym 
okresie. W atmosferze krytyki błędów z lat siedemdziesiątych, przy ogól- 
nym rozgardiaszu organizacyjnym i zamęcie ideologicznym, pod naporem 
sił wrogich, łatwo było o popełnienie poważnych błędów programowych. 
Jednakże w decydującej sprawie linii politycznej kurs na socjalistyczną 
odnowę na zjeździe został usankcjonowany. Na tej podstawie uznania ra- 
cji socjalizmu w interesach całego narodu, odrzucenia jego wypaczeń trwa 
proces porozumienia społecznego, reform i walki z nimi związanej. Ten 
pierwszy, fundamentalny warunek odzyskiwania sił i wyzwalania energii 
społeczeństwa dla jego dobra — prawidłowość programowa — został na 
' zjeździe utrzymany, znalazł odbicie w obradach i uchwale XVII Plenum 
KC PZPR. 

'Warunek następny to dźwignie realizacji celów, programu działania. 
Zarówno w teorii, jak i praktyce za główne narzędzie organizowania wy- 
siłków społeczeństwa w budowie socjalizmu uważane jest państwo, zaś 
za siłę napędową jego działania wyzwalającą energię — stanowiącą o siie 
państwa — ludowładztwo, demokratyzm socjalistyczny. 

XVII Plenum, mając na uwadze świeże doświadczenia i aktualne ata- 
ki z zewnątrz i wewnątrz na mozolnie odbudowywany tryb produkcji i nor- 
malizacji życia społecznego, jasno stwierdziło, że nasze państwo zagradza 
drogę przeciwnikom ustroju, walczy ze wszystkim, co godzi w socjali- 
styczne zasady życia, normy sprawiedliwości, ład społeczny, porządek 
prawny. Jest główną płaszczyzną urzeczywistnienia narodowych intere- 
sów, a zarazem spełnia istotne funkcje dyktatury proletariatu, zapewnia 
polityczną hegemonię klasy robotniczej, która urzeczywistnia się poprzez 
sojusz z chłopstwem i inteligencją, służy urzeczywistnieniu interesów lu- 
dzi pracy. | 

Plenum dało zdecydowaną odprawę prowokacjom politycznym sięgają- 
cym do morderstwa księdza J. Popiełuszki, przeciwstawiło się również wy- 
korzystywaniu tej zbrodni do zakłócania przez siły wrogie Polsce procesu 
normalizacji. Przeciwnik, choć znacznie osłabiony, nie rezygnuje, jątrzy, 
sieje nastroje zwątpienia, czepia się każdej okazji, by wystąpić otwarcie 
przeciwko państwu socjalistycznemu, by je osłabić. Dlatego wśród głów- 
nych zadań plenum uznało „nieprzejednaną i konsekwentną walkę z siła- 
mi antysocjalistycznymi godzącymi w ludowe państwo, w jego robotni- 
czo-chłopską, klasową treść, w bezpieczeństwo i międzynarodową pozycję 
Polski”. 

Główne kierunki debaty i uchwały plenum korespondowały z zapisem 
w Deklaracji O co walczymy, dokąd zmierzamy przyjętej przez konferen- 
cję delegatów na IX Nadzwyczajny Zjazd partii: „Tylko silne, sprawne 
i praworządne państwo może dobrze zorganizować zbiorowy wysiłek, chro- 
nić suwerenność i niepodległy byt. Istotę takiego państwa łączymy z ideą 
ludowładztwa. Ludowe państwo jest silne poparciem i realnym wpływem 
obywateli na bieg spraw publicznych”. 
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By jednak tak się stało, trzeba wzmóc działania członków partii w ca=. 
łym systemie politycznym państwa, w administracji państwowej i go- 
spodarczej oraz w walce o praworządność i dyscyplinę społeczną. | 

Posłów — członków partii zobowiązuje się do dalszego umacniania pra- 
wodawczych i kontrolnych funkcji Sejmu przez pogłębienie konsultacji 
społecznej przy tworzeniu aktów prawnych. Zwrócono uwagę, że wielki 
dorobek Sejmu w uchwaleniu dziesiątków ustaw nie jest bez skazy. Stwa- 
rza on poważne ramy odnowy socjalistycznej, lecz nie przesądza sam przez 
się o praktyce. Członek partii nie z ustawy, lecz z postawy, padła wypo” 
wiedź. 

Członkowie partii w radach narodowych, w administracji państwowej 

i gospodarczej winni przodować aktywnością w opracowaniu realnych 
programów działania, wykorzystaniu nowych kompetencji rad w go- 
spodarowaniu i doborze kadr administracji. Wołano o decentralizację i sa- 
modzielność. Trzeba będzie zapytać, jak wykorzystuje się w praktyce sze- 
rokie możliwości stworzone przez ustawę o radach i samorządzie terytorial- 
nym. - 
Organizacje partyjne, zarówno instancje, jak 1 członkowie partii w 
PRON, winny widzieć i w pełni wykorzystywać główną płaszczyznę Ron- 
solidacji społecznej, wyzwalania energii społecznej, współdziałania z samo- 
rządem, radami i organami administracji. 

Podobnie odpowiedzialne zadania przypadają członkom partii w związ- 
kach zawodowych, organizacjach młodzieżowych i stowarzyszeniach. Wszy- 
scy podlegają wymaganiom polityki odnowy socjalistycznej, 

Realna ranga konsultacji w systemie demokracji socjalistycznej nakła- 
da szczególne wymagania na członków partii, zobowiązanych do przeciw= 
stawiania się partykularyzmowi i krótkowzroczności, uczestniczenia w 
kształtowaniu świadomości społecznej. 

XVII Plenum zwraca uwagę na rolę aparatu administracji państwowej 
i gospodarczej w procesie odnowy socjalistycznej, umocnienia demokracji 
i państwa. Konieczne jest usprawnienie organizacyjnych struktur i ra- 
cjonalizacja zatrudnienia na stanowiskach administracyjnych, podnosze- 
hie ideowego i zawodowego poziomu pracowników. Stanowczo należy rea- 
gować na przypadki nieudolności, niedbalstwa, opieszałości, bezduszności, 
marnotrawstwa i lekceważenia obowiązków, łamania przepisów, narusza- 
nie norm socjalistycznej moralności i pobłażanie wobec tych zjawisk. Na- 
leży zaprzestać celebrowania i bankietowania na koszt państwa. 

Jako jedno z głównych narzędzi walki o umocnienie demokracji socjali- 
stycznej i państwa uznano skuteczną kontrolę, która winna być częścią 
składową stylu zarządzania i wszelkiego działania. 

Organizacje i instancje partyjne ponoszą współodpowiedzialność za wdra- 
Żanie zasad polityki kadrowej w myśl zasady „nie swoi, a najlepsi”, po- 
zyskiwanie kadry ludzi młodych, wyróżniających się fachowością i spo- 
łeczno-polityczną dojrzałością. 

XVII Plenum potwierdziło zdecydowanie partii w walce o praworząd- 
ność we wszystkich dziedzinach życia. Prawo jest jedno i jednakowo 
wszystkich obowiązuje. Nikt nie może liczyć na bezkarność. Podkreślono 
konieczność skuteczniejszego zwalczania spekulacji, nieuzasadnionego bo- 
gacenia się, klikowości, korupcji, łapownictwa, przestępstw gospodarczych 
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i wykroczeń na szkodę mlenła społecznego. Uznano za potrzebę zaostrze- 
nie represji karnych za przestępstwa godzące w interesy państwa i ogółu 
obywateli. Do odpowiedzialności należy pociągać również osoby winne nie- 
dopełniania obowiązków z tytułu nadzoru. Również istotne jest zwiększe- 
nie udziału czynnika społecznego w egzekwowaniu prawa, podniesienie 
autorytetu ławników, rozszerzenie właściwości kolegiów orzekających, 
wzmocnienie pręgierza opinii publicznej, zwiększenie wykrywalności prze- 
stępstw, aby wytworzyć poczucie nieuchronności kary wśród osób dopu- 
szczających się wykroczeń, nadużyć i przestępstw. Również operatyw- 
p w dochodzeniach, szybkość i jawność kary winny odegrać właściwą 
rolę. 

Zapobieganie alkoholizmowi, sięganie do ustaw o postępowaniu wobec 
osób uchylających się od pracy, o zapobieganiu demoralizacji nieletnich 
— to kolejne zadania w tej dziedzinie. 


Więcej demokracji, więcej dyscypliny; więcej świadomości, więcej de- 
mokracji — to relacje w»ięte z konkretnych sytuacjł, z praktyki. 


W czasie dyskusji mówiono o zjawiskach poprawy, śle i pogarszania się 
na wielu odcinkach dyscypliny społecznej. Mówiono o uleganiu pokusom 
łatwego życia i wzroście ilości takich pokus. Mówiono z niepokojem o po- 
stawach bezradności i opuszczania rąk, ale również, że administracyjnie 
nie wzmocni się partii; pytano, czy dojrzeliśmy do samorządności, informo- 
wano o walce przeciwko egoizmowi, który po sierpniu 1980 r. nie zmalał. 
Były uwagi krytyczne pod adresem nadzoru technicznego, niepokojono 
się o postawy nauczycieli w wychowaniu obywatelskim uczniów i studen- 
tów. Nie uczyniliśmy wszystkiego na co nas stać — padały głosy samokry- 
tyczne. Podniesiono problem zdolności partii do konsekwentnej realizacji 
własnych postanowień. Trzeba działać tak, aby robotnicy i chłopi powiedzie- 
li: „To nasza władza, nasze państwo” — powiedział ktoś z trybuny. 


„I wreszcie słowo końcowe I sekretarza KC, tow. Wojciecha Jaruzelskie- 
go, o państwie naszym, Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — wspólnym 
dziele, wspólnym domu narodu POSIEBO,. o ROWaRROŻC ach członków par- 
tii sprawującej rolę awangardy. 


„Spowodowanie, by na każdym szczeblu, w każdym ogniwie ludzie 
zarówno korzystali z uprawnień, jak i wypełniali uczciwie swoje obowiąz- 
ki — to istota obecnych zadań w umacnianiu państwa, pogłębianiu demo- 
kracji i dyscypliny. Ale to także jeden z najtrudniejszych frontów wal- 
ki. Aby ją wygrać, partia, jej instancje, organizacje, członkowie muszą sta- 
nąć na czele, gdy trzeba nawet pójść pod prąd. 

Pozycję partii, jej rzeczywisty autorytet zdobywa się i umacnia przede 
wszystkim w czynach. I w tych wielkich, o strategicznym wymiarze, 
których partia jest inicjatorem i organizatorem. I w tych małych, któ- 
re zwykły, prosty człowiek widzi na co dzień, które dają mu oparcie, po- . 
magają mu żyć. 

Właśnie wrażliwość na sprawy ludzkie, pryncypialność w zwalczaniu 
wszystkiego, co przeczy szlachetnej idei socjalizmu jest nieustającą po- 
winnością naszej partii, każdego, kto świadomie stanął w jej szeregu. 

Tam, gdzie ludzie partii wypełniają rzetelnie swą powinność, zło nie 
może plenić się bezkarnie”. 
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Innego — niż praktyka, niż czyn — bardziej wiarygodnego sposobu od- 
zyskania zaufania mas, umocnienia siły naszej idei, demokracji i państwa 
— nie ma. 

W dążeniu do umocnienia państwa, rozwoju demokracji socjalistycznej, 
utrwalaniu praworządności, ładu i dyscypliny społecznej XVII Plenum 
uznało za główne m. in. zadanie: „Umacnianie sojuszu z Krajem Rad, 
pozycji naszego kraju we wspólnocie państw socjalistycznych, działanie 
na rzecz pokojowego wspólistnienia, przeciwstawianie się próbom podwa- 
żania terytorialno-politycznych realiów Europy, opartych na układach 
: jałtańskich i poczdamskich, imperialistycznemu dyktatowi, próbom inge- 
rencji w wewnętrzne sprawy Polski Ludowej”. 

W dzisiejszej sytuacji zagrożeń dla pokoju, Polska słaba, skłócona, łat- 
wo dostępna dla obcej penetracji potrzebna jest tym, którzy instalują 
w Kuropie wyrzutnie rakietowe nacelowane na wschód — imperializmo- 
wi amerykańskiemu, który sięgnął po szantaż i dywersję, restrykcje i blo- 
kadę wtedy, gdy przekreślone zostały rachuby na wyłuskanie Polski ze 
wspólnoty krajów socjalistycznych, gdy stworzone zostały warunki do 
podjęcia reform socjalistycznych i zapoczątkowane były procesy stabiliza- 
cji. I odwetowcom zachodnioniemieckim, którzy ciągle marzą o rozbiorze 
- ziem polskich. 

Natomiast Polska silna potrzebna jest Związkowi Radzieckiemu. Z tych 
samych powodów Polsce jest potrzebny potężny Związek Radziecki, W nim 
Polska ma sojusznika również na ciężkie czasy, partnera solidnego, sta- 
bilnego. Doznaliśmy tego ponownie w ostatnich latach. Umacnianie so- 
cjalistycznej Polski idzie więc w parze z umacnianiem przyjaźni, sojuszu 
i współpracy ze Związkiem Radzieckim i RZORO: krajami socjalistycz- 
nymi. 


Partia z robotnikami 


JERZY WILK 


W referacie na Krajowej, Konferencji Delegatów PZPR I sekretarz Ko- 
mitetu Centralnego stwierdził: „Partia nasza skupia w swych szeregach 
przedstawicieli różnych warstw i zawodów, w tym pracujących chłopów, 
znaczny odsetek inteligencji. Tym bardziej musimy pamiętać, że jednym 
z podstawowych postulatów całej partii wobec IX Zjazdu było upomnie- 
nie się właśnie o to, aby była robotnicza nie tylko z nazwy”. 

W ślad za KKD obradowało w Łodzi XVI Plenum KC PZPR. Treść 
1 uchwały tego bezprecedensowego w swym kształcie posiedzenia mają 
szczególne znaczenie dla organizacji partyjnej woj. legnickiego. Wynika 
to z roli, jaką' odgrywa klasa robotnicza w życiu .społeczno-politycznym 
i gospodarczym zagłębia miedziowego. Stanowi ona w naszym wojewódz- 
twie przeważającą część ogółu zatrudnionych. Na 176 tys. pracowników 
gospodarki uspołecznionej ponad 120 tys. to robotnicy. Najliczniejsze wśród 
nich grupy stanowią górnicy i hutnicy miedzi, dziewiarki, kolejarze i tran- 
sportowcy, budowlani i robotnicy rolni. 

W ogromnej większości są to ludzie młodzi. Znaczna część wywodzi się 
ze wsi i małych miast. Przybyli do woj. legnickiego z całego nieomal kraju 
zachęceni perspektywami stworzonymi przez rozwój przemysłu miedzio- 
wego. Tu po raz pierwszy w życiu zetknęli się z wielkim przemysłem. Tu 
zaczęła kształtować się ich proletariacka świadomość i rozumienie roli 
klasy, do której należą, w życiu narodu. Stały rozwój województwa powo- 
duje, że napływ nowych kadr robotniczych do zagłębia miedziowego trwa. 
Proces tworzenia jednolitej wielkoprzemysłowej klasy robotniczej nie jest 
zakończony. Jak wiele tu problemów, wykazują najnowsze doświadczenia. 

W ostatnich latach w ostrej walce politycznej nie tylko jako partia prze- 
grywaliśmy i ponosiliśmy straty, lecz i zdobywaliśmy punkty poprzez 
spokój, rozwagę i odpowiedzialność, pryncypialną postawę i poczucie rea- 
lizmu. Jeśli linię IX Nadzwyczajnego Zjazdu będziemy konsekwentnie 
kontynuować, zaowocuje to zwiększeniem wpływów partii wśród klasy 
robotniczej, zacieśnianiem więzi, która jest dla partii i całej sytuacji w 
kraju najważniejsza. Widać to w perspektywie upływającego szybko czasu. 


%* 


Wracając pamięcią do 1980 r. w dużym skrócie przypominamy: klasa 
robotnicza w większości wystąpiła przeciwko błędom i wypaczeniom w po- 
lityce partii i rządu. Upust swoim dążeniom dawała w masowej przyna- 
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leżności do nowo powstałego związku zawodowego, w którym pokładała 
nadzieje na poprawę sytuacji. Rozpoczął się etap podpisywania porozu- 
mień, eskalacji żądań i postulatów. W dużej części społeczeństwa toczy= 
ła się wewnętrzna walka między rozsądkiem a uporem wynikającym z 
solidarności z innymi. Częstokroć przeważały negatywne emocje. Władza 
— zarówno w kraju, jak i w zakładzie — traciła autorytet. Liczył się ten, 
kto najróżniejszymi metodami, często ostrymi, chwytliwymi, hałaśliwymi 
hasłami, pociągał za sobą innych. 


Anarchia rozszerzała się w życiu społecznym. Destrukcja powodowała 
coraz więcej szkód w gospodarce. Pustoszał skarbiec. Kraj zadłużał 
się coraz bardziej. Mimo zapewnień ze strony działaczy nowo powstałego 
związku o wzroście produkcji, następował jej spadek. Wydajność pracy 
malała. Rozluźniała się dyscyplina. 


Punktem zwrotnym stał się 13 grudnia — wprowadzenie stanu wojen-- 
nego. Początki były bardzo trudne. Trudną sytuację gospodarczą  po- 
głębiały sankcje USA i niektórych innych państw kapitalistycznych. Brak 
surowców w wielu zakładach i przedsiębiorstwach dotkliwie odbijał się 
na produkcji. W dużej części klasy robotniczej w początkowej fazie stanu 
wojennego przeważała niechęć do władzy za ograniczenie swobód oby- 
watelskich, militaryzację zakładów, za bezwzględne wprowadzanie dyscy- 
pliny. Z podziemia nadal dochodziły wrogie apele. „Wolna Europa” i inne 
wrogie ośrodki dywersji ideologicznej AA instrukcje wzywające do 
sprzeciwu i oporu. 


Nadal trudno było w zakładach o zrozumienie i akceptację dla poczy- 
nań władzy. Stan wojenny trwał, ale z miesiąca na miesiąc łagodniały jego 

rygory. Szychać było jeszcze głosy: „„kłamią”, „oszukują”, ale już także 
inne: „nie obiecują”, „dyscyplinują . Przybywało spokoju, ale jeszcze nie 
uspokojenia. 


Komitety Ocalenia Narodowego były przekształcane w Komitety Odro- 
dzenia. Powstawały w zakładach komisje socjalne, które przejmowały 
wiele robotniczych spraw. Spośród ich działaczy, po przyjęciu ustawy 
o związkach zawodowych, wyłaniały się grupy inicjatywne, tworzące za- 
lążki nowych związków zawodowych. Na razie w zakładach pracy, swoich 
środowiskach. Sejm pracował w tym czasie bardzo intensywnie, uchwa- 
lając kolejne ustawy. Ale klasa robotnicza w swojej masie była nadal na 
rozdrożu — milcząca i jak gdyby zamknięta w sobie. W pochodzie pierw- 
szomajowym, pod „ostrzałem” złośliwie patrzących oczu szli przede wszy- 
2 długoletni członkowie partii, którzy byli z nią od lat na „dobre” 
i „złe”. 


Wydawało się jednak, że jest lepiej, że partia ma w klasie robotniczej 
większe oparcie. Tym boleśniej przeżyliśmy wywołane przez antysocjali- 
styczną ekstremę wydarzenia 31 sierpnia 1982 r., które w Lubinie okazały 
się tragiczne w skutkach. 


Ale czas pracował już dla nas, dla socjalizmu. 22 lipca 1983 r. — dzień 
zniesienia stanu wojennego — odbił się szerokim echem w opinii publicz- 
nej. Decyzja Sejmu znalazła wśród robotników aprobatę. Pojawiły się lep- 
sze prognozy na przyszłość. Wprowadzona zasada szerokiej konsultacji 
zyskała społeczne uznanie. Udział robotników w. organach przedstawicie|- 
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skich 1 samorządowych, we władzach politycznych 1 administracyjnych 
pozwolił szerzej realizować zapis konstytucyjny. Fakty te znalazły od- 
zwierciedlenie w świadomości klasy robotniczej, chociaż jeszcze daleko nie 
u wszystkich. Większość robotników zaczęła zauważać, że są władzy po- 
trzebni, że władza liczy się z ich głosem, troszczy o ich sprawy. Proces 
przewartościowania świadomości robotników odbywał się i odbywa po- 
woli, wymaga cierpliwości i nieustannej pracy. Ale zmiany były i są co- 
raz widoczniejsze — od żywiołu i spontaniczności, poprzez rozterkę do 
rozsądku i dążenia do stabilizacji. 

W społecznym procesie przewartościowań jedno trzeba mocno zaakcen- 
tować: klasa robotnicza w różnych fazach swojej żywiołowości nie zane- 
gowała socjalizmu, raz jeszcze uznała go za ustrój, w którym widzi swój 
byt i przyszłość. Jest to jedna z podstawowych cech polskich robotników. 
Wystąpili oni nie przeciwko ustrojowi, lecz przeciw metodom i formom 
rządzenia i kierowania stosowanym w latach siedemdziesiątych. Wyszli 
w obronie własnych interesów w socjalistycznym systemie politycznym. 
akcentując te jego zasady, które służą ludziom pracy. Zabrakło jednak 
dostatecznej znajomości podstaw i prawidłowości ustroju. Wiele mówiono 
o obowiązkach partii i władzy wobec klasy, przemilczając istniejący zwią- 
zek pomiędzy prawami a własnymi obowiązkami, pomiędzy podziałem 
dóbr a ich rzetelnym wypracowaniem. 


* 


Jaka jest klasa robotnicza naszego województwa dzisiaj? Trudno dać 
jednoznaczną odpowiedź. Jedno jest pewne, ludzie pracują spokojniej. 
opadły emocje, przełamują się różnorodne uprzedzenia. W coraz mniej- 
szym stopniu odczuwa się zacietrzewienie czy otwartą wrogość, choć 
jeszcze nieraz stawiać trzeba czoła złości, demagogicznym  hasłom. 
małostkowości. Większość skupia się przy, swoim stanowisku pracy. 
Hamując niewygasłe jeszcze wewnętrzne zadrażnienia, klasa robotni- 
cza przeszła do przysłowiowego porządku dziennego, odcinając się czesto 
od wszelkich działań w jedną lub drugą stronę. Dzisiaj wielu robotników 
czujniej i mądrzej patrzy na życie i swoje sprawy. Ale w niektórych śro- 
dowiskach dostrzegalny jest nastrój, że wszyśtko im się należy, ponieważ 
w Polsce jest socjalizm, nie patrząc na to, co mogą dać z siebie i ile wy- 
pracują. Ciągle jeszcze część klasy robotniczej patrzy tylko na dziś, nie 
biorąc pod uwagę jutra. 

W środowiskach robotniczych mamy do rozwiązania wiele trudnych 
zadań. Jesteśmy czujnie obserwowani. Oceniany jest każdy ruch, każdy 
krok. Szczególne znaczenie ma praca i zachowanie towarzyszy, którym 
dane jest kierować innymi ludźmi. Partyjne mandaty mają towarzysze 
działający w organach przedstawicielskich i samorządowych, w administra- 
cji, w organizacjach społecznych, związkowych i młodzieżowych. Partyj- 
ne mandaty mają towarzysze rekomendowani na kierownicze stanowiska. 
Jako partia musimy stale oceniać, czy dobrze realizujemy swój program, 
czy właściwie dbamy o interesy robotnicze. Czy zawsze pamiętamy o tym. 
oceniając kadrę? 

Kierownicza rola partii nierozerwalnie łączy się z przewodnią. Nie mo- 
żna dobrze kierować, jeżeli w tym procesie samemu się nie przewodzi. 
A więc przodować, wybiegać w przyszłość, przewidywać, tworzyć sto- 
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sunki społeczne oparte na partnerstwie, uznaniu i zaufaniu, wywierać 
argumentem i przykładem skuteczny wpływ na podejmowane decyzje 
i ludzkie postawy. 

Jeszcze nie wszędzie partia przeszła do pierwszego szeregu w przewo- 


. dzeniu. O naszych wpływach rozstrzyga osobista postawa członków partii. 


_. W tym względzie musimy zdecydowanie zaostrzyć wymagania. Jeśli cho- 
" dzi o towarzyszy—robotników, trzeba znów postawić zadanie jakże ak- 
" tualne, chociaż zdewaluowane w dobie „propagandy sukcesu”: „równaj 


LS 
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w górę — do najlepszych” i „zacznij od siebie”. Tych, którzy wyróżniają 
się dobrą pracą i wysoką dyscypliną, powinniśmy darzyć uznanłem, właś- 
ciwie oceniać i wynagradzać. 

Nade wszystko potrzebna jest nam partyjna zmowa, której na imię wal- 
ka z niemożnością. A okazuje się, że wiele robotniczych spraw niejest 


- ciągle załatwionych do końca. W „Programie działania wojewódzkiej kon- 
" ferencji sprawozdawczo-wyborczej” zawarliśmy zadanie, by położyć na- 
_cisk na eliminowanie z życia wszystkiego, co sprzeczne z zasadami so- 


„ cjalizmu. Przede wszystkim bezwzględnie przestrzegać norm praworząd= 
. ności, sprawiedliwości społecznej i demokracji socjalistycznej. Nie wolno 
, patrzeć przez palce na przejawy zła wokół nas. Właśnie my jako człon- 
_ kowie partii powinniśmy pierwsi brać udział w jego zwalczaniu. 


Przewodzić znaczy to zarówno kształtować wzorce do naśladowania, 
jak i przeciwstawiać się zjawiskom negatywnym, wyjaśniać na czym po- 
lega ich szkodliwość społeczna, dlaczego opóźniają lub hamują postęp, 
inicjować likwidację ich przyczyn. 


Kolejną funkcją, jaką ma spełniać partia, jest jej służebność wobec 


- społeczeństwa, wobec klasy robotniczej. Jest to funkcja, która, kiedyś czę- 


sto zapominana i dziś nie zawsze dobrze realizowana, ma szczególne 


_ znaczenie. Część robotników żywi bowiem jeszcze nieufność, wątpliwość, 
« ale przychodzą do nas ze swoimi problemami, najczęściej płacowymi, so- 
" cjalnymi, „mieszkaniowymi. Od partii oczekują w pierwszej kolejności po- 
-" mocy w rozwiązywaniu swoich spraw. SWĄ się do nas, gdy ich zdaniem 
- dzieje się im krzywda. 


Z czego wynika takie jednostronne rozumienie roli partii w zakładzie? 


" Czy wszędzie, w każdej POP, funkcje partii są realizowane właściwie? Czy 
- wiemy, co wszyscy muszą zrobić dla każdego i co każdy musi zrobić dla 
wszystkich? Robotnicy doceniają służebne, jak gdyby „usługowe” funk- 


a. Faj 


lini 


cje POP, ale często nie są świadomi tego, iż kierownicza rola PZPR to 
przede wszystkim trzy prawa: do formułowania programu, stwarzania 
warunków jego realizacji i kontroli. Robotnicza opinia zależy od realiza- 


cji uchwał partyjnych. Tam, gdzie nasza organizacja jest silna i prężna, 
_ interesuje się urzeczywistnianiem uchwał podejmowanych przez admi- 
„ nistrację zakładu, ocenia stopień ich realizacji, gdzie czuje się jej obec- 


0 opinię, że partia kieruje. 


ność na każdym miejscu, a dyrekcja jest partnerem dla POP, łatwiej 


Inaczej przedstawia się sytuacja w jednostce gospodarczej, w której 


| POP zamyka się w sobie, nie wychodzi na zewnątrz, nie realizuje, a na- 
" wet nie upowszechnia treści zadań partyjnych, jest „za pan brat” z de- 


PNE 


cydentami, którzy na swój sposób pojmują pracę z załogą i funkcjono- 
wanie przedsiębiorstwa. Wtedy robotnicy komentują: „ręka rękę myje”. 
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Aby partia w zakładzie pracy dobrze spełniała swoją przewodnią i kie- 
rowniczą rolę, musi przede wszystkim utrwalać i umacniać więź z robot- 
nikami. Rozmowa na stanowisku pracy, zainteresowanie się warunkami 
pracy i życia, reagowanie na konkretne sprawy, inicjowanie postępu 
buduje autorytet partii i sprzyja jedności załogi. 

Zasada awangardowości partii oznacza, że powinna ona stanowić czo- 
łową, najbardziej świadomą część klasy robotniczej gotową do przemian 
rewolucyjnych i budowy nowego społeczeństwa. Pod pojęciem awangar 
dy społeczeństwo rozumie towarzyszy przodujących, wyróżniających się 
polityczną dojrzałością i społeczną postawą. Nie ma tu potrzeby powtarzać 
sformułowań partyjnego statutu. Chodzi o to, by coraz więcej członków 
PZPR postępowało w zgodności z jego zapisami. 


Pomiędzy tym, co było, a tym, co jest, nie da się postawić muru ani 
zatrzasnąć drzwi. Świadomość, że partia była „więcej gadająca, a mniej 
robiąca”, w klasie robotniczej pozostała. Zmienić tej opinii nie da się sło- 
wami. Decyduje postawa konkretnych ludzi, czyny i fakty. 

Niektórzy twierdzą, że wmówiliśmy sobie, iż „jesteśmy partią tą samą 
ale nie taką samą”. Bowiem — ich zdaniem — teza kilkakrotnie powtarza- 
na staje się pewnikiem. Czy tak sformułowana opinia, chociaż złośliwa, 
hie daje nam powodu do rozważań? Może za mało eksponujemy nasze 
obecne oblicze, niezbyt skutecznie udowadniamy, że praca partii w dniu 
dzisiejszym daleko odbiega od działań tej samej partii z lat siedemdzie- 
siątych. 

„Zmiany z pewnością są. Dokonaliśmy przeglądu szeregów wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej. Jesteśmy chyba bardziej zwarci i skonsolido- 
wani niż przed 1980 r. W większym stopniu podejmujemy sprawy zwią- 
zane z pracą i życiem robotników. Jesteśmy partią o wiele bardziai de- 
mokratyczną. Nasze inicjatywy wychodzące naprzeciw potrzebom klasy 
robotniczej i społeczeństwa częściej znajdują aprobatę w wielu sroco- 
wiskach. Podejmujemy działania w sferze gospodarczej i produkcyjnej. 
bo taka jest obecnie potrzeba życia codziennego. Ale daje się też odczuć 
skłonność do starych metod, ucieczka w administrowanie. W niektórych 
robotniczych środowiskach nie bez podstaw funkcjonuje opinia, że człon- 
ków partii bardziej widać w mówieniu o tym, co zrobić, a mniej w dysku- 
sji, jak to zrobić konkretnie. 


W niektórych organizacjach partyjnych brakuje zrozumienia więzi par- 
tyjnej, wzajemnej pomocy i wsparcia, a przez to i poczucia własnej siły. 
Szwankuje mechanizm podziału zadań między członków POP. Niektórzy 
są nadmiernie obciążeni, inni kibicują. Odczuwamy skutki nierównomier- 
nego rozłożenia sił partii, co odnosi się też do dużych zakładów. Często 
oceniamy, że partia w danym zakładzie jest generalnie silna, ale są całe 
wydziały, gdzie członków partii nie widać. Albo ich nie ma, albo brakuje 
gotowości do obrony naszych idei, ofensywności i mobilności. : 

Jedna z konferencji ideologicznych, która obradowała w ZG .,Rudna”, 
była poświęcona tematowi: „Partia w zakładzie pracy”. Praca ideologicz- 
na wśród klasy robotniczej to nie tylko szkolenie. To także wszystkie 
formy kontaktów, rozmowy prowadzonej w ścisłej więzi z życiem, z za- 
sadami, które partia, naród, państwo dzisiaj realizują. © 

W partii jest dużo siły, tylko jest ona ciągle jakby rozproszona. Za- 

; I 
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słaniają ją nadal ciężkie kryzysowe doświadczenia. Trzeba więc tę siłę, 
która jest w członkach partii, w organizacjach parlyjnych wydobyć na 
wierzch, przekształcić w działanie dobrze widoczne dla naszych członków 
i dla całej klasy robotniczej. | | 

Kiedyś podczas spotkania jeden z robotników powiedział: „Dyrektor 
powinien przejść robotniczą drogę, wtedy rozumiałby nas”. Wielu kie= 
rowników przeszło taką drogę, stopniowo osiągając awans. Wielu. uzyskało 
dodatkowe punkty na studiach za robotnicze pochodzenie. Czy wszyscy 
o tym pamiętają? | 

Podstawowa organizacja partyjna w zakładzie pracy nie może zapo- 
minać o oddziaływaniu na całą kadrę kierowniczą i na wszystkie dzie- 
dziny życia przedsiębiorstwa w duchu programu i polityki PZPR. Po- 
trzebne jest częste ocenianie nastrojów załogi, uważne wysłuchiwanie 
krytyki, zapewnianie realizacji słusznych wniosków i postulatów przyj- 
mowanych bezpośrednio od robotników na zebraniach partyjnych i związ- 
kowych, naradach produkgyjnych, spotkaniach z organizacjami młodzie- 
żowymi i społecznymi. Organizacja partyjna musi dbać o właściwe wdra- 
żanie reformy gospodarczej. Jest ona rezerwą 'i szansą, której pomyślna 
realizacja zależy w dużej mierze od brygady i robotnika. 


: 


Związki zawodowe jako ważne ogniwo demokracji socjalistycznej są 
płaszczyzną działania ludzi o różnych poglądach, zainteresowaniach, róż- 
nej aktywności. W ruchu związkowym robotnicy stanowią zdecydowaną 
większość. Związki zawodowe, w których przecież działa niemała liczba 
naszych towarzyszy, w tym robotników, musżą szybko reagować na ludz- 
kie sprawy, na krzywdę i niesprawiedliwość społeczną. „Krytyczny głos 
związkowców — jak powiedział na Krajowej Konferencji Delegatów I 
sekretarz KC tow. gen. W. Jaruzelski — stanowi dla partii niezastąpio- 
ną inspirację do wczesnego wykrywania pojawiających się nieprawidło- 
wości, wzbogacania realizowanych programów”. 

Musimy mieć pełną świadomość tego, że aktywność związków zawodo- 
wych, obrona interesów klasy rokotniczej zależy również od postawy 
członków partii, od ich wrażliwości na zjawiska bulwersujące załogi pra- 
cownicze. To z naszej politycznej inicjatywy powstały związki zawodowe 
w ich obecnym kształcie. Ponosimy pełną odpowiedzialność za  kie- 
runek i treść ich działalności. Dla zapewnienia wpływu partii powoły- 
wane są w zarządach związków zespoły partyjne. Są na ten temat różne 
opinie, wiele tu trzeba jeszcze wyjaśnić. 

Istotną siłą wspierającą reformę gospodarczą jest samorząd pracowni- 
czy, będący trwałym elementem rozwoju demokracji socjalistycznej. Więk- 
szość pracuje dobrze. Ale niektóre samorządy postawiły na „pełną nie- 
zależność” od dyrekcji, związków zawodowych i innych organów w za- 
kładzie. Czy nie dzieje się tak dlatego, że niektóre rady pracownicze w 
większości skupiły urzędników, kierowników, mistrzów? Czy właściwie 
reprezentują załogę, ludzi z produkcji? | 

Dużo się dziś mówi o uruchomieniu mechanizmów ekonomicznych, mo- 
tywacyjnych i innych. Ale wśród robotników nic się nie dzieje w sposób 
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mechaniczny. Najlepsze nawet zamierzenia i decyzje przedzierają się z tru- 
dem, bo różne są postawy ludzi, a owe mechanizmy nie mają dostatecz- 
nego społecznego wsparcia. Dlatego bardziej niż dawniej potrzebny jest 
dzisiaj osobisty, przekonywający przykład członków partii w poczyna- 
niach rad pracowniczych. 

W naszym województwie około 60 proc. mieszkańców stanowią ludzie 
młodzi w wieku do 35 lat. Wśród nich pokaźną liczbę stanowi młoda kla- 
sa robotnicza. Młodzież jest najbardziej energiczną, aktywną i dynamicz- 
ną częścią tej klasy. Jest rzeczą oczywistą, że prawdziwym nauczycielem 
i przewodnikiem młodzieży robotniczej jako integralnej części klasy ro- 
botniczej może być tylko awangarda — partia. Doświadczeni i w pełni 
dojrzali towarzysze muszą być w stosunku do młodych, nie posiadają- 
cych jeszcze dostatecznie dobrego przygotowania teoretycznego i dużego 
doświadczenia praktycznego, bardziej cierpliwi, ale i konsekwentni. „Mo- 
żliwe, że będą popełniali blędy — mówił kiedyś W. Lenin o młodych — 
Nie ma nieszczęścia! Byle tylko byli oddani sprawie robotniczej i wycho- 
wani przez dobrych, ideowych przywódców”. 

Winniśmy traktować błędy młodych z wyrozumiałością, starając się je 
stopniowo korygować, głównie w drodze przekonywania. Ale przy tym 
powinniśmy postawić sprawę jasno: partia stwarza młodym warunki, pod- 
suwa płaszczyzny rozwiązywania ich problemów, inspiruje. Nie zawsze jed- 
nak jest.to odbierane przez młodych jako nasza pomoc. Wręcz odwrot- 
nie, bywa często rozumiane jako zbyt duża ingerencja w sprawy młodych, 
a nawet pewnego rodzaju bezsilność z naszej strony. 

Młodym powinniśmy mówić otwarcie nie tylko o ich prawach, ale 
także obowiązkach, o których często zapominają. O tym, że odpowiadają 
sami za siebie i nikt ich w tym wyręczać nie będzie i nie jest w stanie. 
Od młodych częściej słyszymy postulaty niż oferty. Aby to zmienić, po- 
winniśmy szerzej włączać młodą klasę robotniczą do wszelkich inicjatyw, 
jakie podejmuje partia. Mówi się o młodych, że są niechętni, bezideowi, 
apolityczni. Czy to jest cała prawda? Są najczęściej mniej doświadcze- 
ni i słabiej przygotowani politycznie. To nasza rola, by socjalizmu uczyć 
ich poprzez łączenie założeń teoretycznych z praktycznym działaniem. 

Partia i organizacje młodzieżowe idą w tym samym kierunku, toteż 
muszą że sobą współpracować, wzajemnie rozumieć swoje prawa i obo- 
wiązki. W każdej organizacji partyjnej musi powracać pytanie: czy rze- 
czywiście młodzi robotnicy znajdują w nas sojusznika i oparcie, czy rze- 
czywiście jesteśmy wobec młodych wymagającymi partnerami i przyja- 
ciółmi! 

Uczymy się doceniać organizacje społeczne. Są one przecież płaszczyz- 
ną dyskusji o problemach kraju i terenu, o sytuacji — również politycz- 
nej i gospodarczej, a więc i o partii. Potrafią zbliżać do partii i budować 
jej autorytet. Czy wykorzystujemy tę szansę? Różnie z tym bywa. Na 
przykład w małym, prawie niezauważalnym stopniu pracujemy z orga- 
nizacjami kobiecymi — dużą siłą społeczną w województwie. Na ogrom- 
ną liczbę jednostek gospodarczych — około 700 — tylko w 47 działają 
koła Ligi Kobiet Polskich, w nielicznych środowiskach — koła spółdziel- 
czyń. A przecież LKP jest organizacją społeczno-ideową, posiadającą w 
swym programie m. in. działalność na rzecz podnoszenia poziomu ide- 
owego i kulturalnego kobiety i rodziny. 
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Około połowy członkiń LKP stanowią robotnice. Nie wykorzystujemy 
tej siły w partyjnej robocie. Za słabo wciągamy nasze towarzyszki do 
działań podejmowanych przez partię, w tym akcji kontrolnych na całym 
obszarze tak bliskich im zagadnień bytowych i socjalnych. 


* 


Każde z zadań, które naszkicowałem, łączy się z kwestią dla wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej szczególnie ważną. Z różnych przyczyn,. w róż- 
nych sytuacjach i okolicznościach odeszło z partii niemało robotników. 
Klasowy trzon naszej organizacji uległ osłabieniu. Jednak już w 1983 r., 
a znacznie szerzej, choć nadal niedostatecznie, w br. zaczął zaznaczać się 
napływ nowych robotniczych sił do partii. A 


Zadania tego nie da się sprowadzić do spraw organizacyjnych. Człon- 
kowie załóg przychodzą do partii tam, gdzie widzą jej kierowniczą, prze- 
wodnią i służebną rolę w zakładzie pracy i środowisku lokalnym, obser- 
wują efekty partyjnej aktywności, dostrzegają wzbudzające zaufanie i sza- 
cunek postawy naszych towarzyszy. 


Umocnienie klasowego trzonu naszej organizacji wojewódzkiej jest za- 
równo efektem, jak i niezbędną przesłanką realiz.cji głównej idei XVII 
Plenum KC PZPR: partia z robotnikami — robotnicy z partią. 


Nowe Drogi — 8 


Stare cele ” nowe środki 


JERZY LOBMAN 


Od zwycięstwa Wielkiej Rewolucji Październikowej walka przeciwko 
państwu radzieckiemu, a następnie przeciwko socjalistycznej wspólnocie, 
stała się podstawowym problemem polityki zagranicznej centralnych o- 
środków politycznych imperializmu. Służące temu działania dają się spro- 
wadzić do dwóch podstawowych typów: działań konfrontacyjnych i dzia- 
łań prowadzonych na płaszczyźnie pokojowego współistnienia. Postawy te 
"są dialektycznie ze sobą powiązane, nigdy nie występują w formie „„czy- 
stej”. Stosowane są różne koncepcje — od „balansowania na krawędzi 
wojny”, „odpychania”, ,„powstrzymywania” poprzez „pokojową penetra- 
cję”, „konwergencję”, rozmiękczanie po różne inne wersje tego samego 
celu. Wybór taktyki dyktowany jest różnymi względami. Wpływają nań 
takie czynniki, jak sytuacja wewnętrzna poszczególnych państw kapitali- 
stycznych, stan sprzeczności między tymi państwami, wewnętrzna sytua- 
cja w krajach socjalistycznych. 

W chwili obecnej w polityce Stanów Zjednoczonych — głównej siły 
świata imperialistycznego i NATO — przewagę uzyskały czynniki kon- 
frontacyjne. Analiza zarówno wewnętrznych, jak i międzynarodowych u- 
warunkowań polityki R. Reagana oraz jej genezy, motywów i kierunków 
wskazuje, że obrany kurs, choć nie jest w stanie uciec od realiów świa- 
towego układu sił i tendencji, ma charakter strategiczny i może trwać przez 
-« dłuższy czas. Musimy w pełni liczyć się z tą ewentualnością. 

Konfrontacyjny kurs agresywnych kół współczesnego kapitalizmu nie 
jest zwyczajnym powtórzeniem podobnych, znanych nam z niedawnej 
historii, sytuacji. Charakterystycznym zjawiskiem dla okresu, który prze- 
żywamy, jest zaangażowanie do walki z realnym socjalizmem dużo potęż- 
niejszych sił materialnych i technicznych niż kiedykolwiek przedtem. 
Świadczy o tym chociażby bezprzykładny w historii wzrost nakładów zbro- 
jeniowych w budżetach USA i NATO, forsowanie nowych rodzajów bro- 
ni, w tym satelitarnej, otwarte atakowanie międzynarodowych układów 
jałtańsko-poczdamskich, z którymi związany jest pokój w Europie, bez- 
precedensowy wzrost wydatków na działalność dywersyjną w eterze, się- 
ganie po sprzeczne z prawem międzynarodowym środki nacisku, szantażu. 
bojkotu ekonomicznego i politycznego, próby bezpośredniego ingerowania 
w wewnętrzne sprawy suwerennych państw. 

Wszystko to będzie nadal, jak i w poprzednich latach, określać główny 
kierunek i główne metody strategii agresywnych sił imperializmu wobec 
socjalistycznej Polski. 
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Narastający po sierpniu skoordynowany atak wewnętrznych i zewnę- 
trznych sił kontrrewolucyjnych na podstawy ustrojowe i sojusze między- 
narodowe Polski, na naszą partię oraz zasadniczy zwrot w sytuacji, roz- 
poczęty wymuszonym przez bieg wydarzeń wprowadzeniem stanu wojen- 
nego były już wielokrotnie analizowane, znalazły ocenę w zasadniczych 
dokumentach PZPR. Od decyzji z 13 grudnia 1981 r. rozpoczął się pro- 
ces skutecznej realizacji założeń przyjętych na IX Nadzwyczajnym Zjeź- 
dzie. Dał już niemałe wyniki. Ale nad pełną realizacją linii socjalistycznej 
odnowy będziemy pracować wiele lat. Najtrudniejsze jest nadal przed 
nami. 

Co jest już pewne? | 

Przeciwnik przekonał się, że strategia frontalnego ataku na socjalizm 
nie ma szans. W obozie reakcji zajmującej się sprawami polskimi za gra- 
nicą i wśród wszelkiej maści kontrrewołucjonistów w kraju gorączkowo 
poszukuje się nowej taktyki i strategii, nowego programu. Obecnie na- 
stępuje proces swoistego przegrupowania. | | 

Oczywiście zewnętrzne ośrodki antykomunistyczne nie zrezygnowały że 
swych działań wynikających z globalnej strategii antysocjalistycznej, w 
której Polska pozostaje ogniwem szczególnie eksponowanym. W kraju 
działa pewna liczba „niezłomnych”, nie tylko wśród tych, którzy obiera- 
ją drogę działalności nielegalnej, ale i wśród przeciwników szukających 
legalnych płaszczyzn działania. Wśród części zwolenników tych taktyk na- 
stępuje zresztą proces swoistej osmozy. Nielegalni szukają płaszczyzn le- 
galnej wypowiedzi czy działania. Poniektórzy legalni znajdują się na po- 
graniczu tego, co można w naszym państwie uznać za działania zgodne 
z prawem. Przy okazji wydarzeń, związanych z zabójstwem księdza Po- 
piełuszki, mającym charakter politycznej prowokacji przeciwko procesom 
porozumienia, normalizacji i odnowy, widać wyraźnie aktywność zna- 
nych grup ekstremistycznych, próby podsycania negatywnych emocji, 
dyskontowania w antypaństwowych celach poruszenia społecznego, poszu- 
kiwanie nowych pretekstów dla zorganizowania form dywersji politycz- 
nej. | | 

Wśród krajowych wrogów ustroju zaznacza się pogląd, że nie ma szans 
na szybkie powtórzenie w Polsce kryzysów społecznych o natężeniu takim, 
jakie miało miejsce w 1970 r. czy w 1980 r. Ale są i poglądy, iż sytuacja 
jest zbliżona do czerwca 1980 r. 

W zależności od różnych ocen rysują się też odmienne propozycje tak- 
tyczne. Jedni — jak wrocławska grupa „Solidarność Walcząca” — głoszą 
potrzebę dalszego prowadzenia aktywnej, ekstremalnej działalności anty- 
państwowej, zachowania struktur organizacyjnych podziemia i stałej go- 
towości do działań konfrontacyjnych. Marzy im się tworzenie „państwa 
podziemnego” z... zalążkiem przyszłego rządu. Dążą do przenikania do 
zakładów przemysłowych w celu wywoływania niepokojów i strajków. 

Inni zalecają taktykę przeczekania, oszczędzania sił i kadr do czasu 
„pomyślniejszej sytuacji” oraz penetrowania struktur legalnych, umac- 
niania w oficjalnym życiu kraju tendencji prawicowych, wszelkich dążeń 
i nastrojów przeciwnych socjalizmowi, postaw antyradzieckich itp. Do 
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„tych należy np. ktoś podpisujący się Maciej Poleski, który w $ tegorocz- 
nym numerze paryskiej „„Kultury” pisze m. in.: „Zamiast poszukiwać spo- 
sobu na wygranie totalnej konfrontacji, skupić się na niewielkich, osią- 
galnych celach, którym fakt ich jednoczesnego występowania nadawać 
będzie wymiar politycznej presjt”. 

Są wreszcie tendencje do łączenia obu tych taktyk. Tak np. — jak do- 
nosi paryski „Le Monde” z 25 września 1984 r., powoiującć SiĘ mu „uvu- 
ziemny „Tygodnik Mazowsze” — grupa krakowskich działaczy KOS ogło- 
siła na przełomie sierpnia i września analizę sytuacji, w której zaleca 
- kontynuowanie działań podziemnych, ale jednocześnie twierdzi, że „aspi- 
racje społeczne” powinny wyrażać się również „w ramach organizacji 
legalnych”. 

Zarówno ugodowcy”, jak i „centryści”, a nawet „radykałowie”, gło- 
szą więc hasła tworzenia „państwa podziemnego”, „suwerennego narodu”, 
jak i penetrowania życia legalnego z dążnością do rozwijania awanturni- 
czych „działań bezpośrednich”. Oczywiście te składowe wyglądają w uję= 
ciu różnych grup odmiennie. „Państwo podziemne” jest dla „radykałów” 
podstawą: jego działalność — czynną formą przygotowywania i przepro- 
wadzania działań konfrontacyjnych, a działalność legalna tylko ,„dodat- 
kiem”, drugą linią. Dla innych to „podziemne społeczeństwo” oznacza two- 
rzenie 'obcych socjalizmowi nastrojów i swojstej „akcji oświatowej”. 

Działalność legalna jest dla „radykałów” przede wszystkim penetracją 
czułych ogniw dla celów sabotażowych i dywersyjnych, dla innych nato- 
miast terenem realizowania bezpiecznej działalności „minimum” i ochro- 
ny własnej skóry. „Radykałowie” zarzucają „legalistom” oportunizm i ka- 
pitulanctwo. Ci rewanżują się swoim krytykom oskarżeniami o awantur- 
nictwo i narażanie „zdrowych sił” na wyniszczenie. 

Wspólne są intencje, ale w warunkach rozbieżności w ocenie sytuacji 
i szans trudno o jednolitą koncepcję. Po ogłoszeniu amnestii głośno było 
w kołach antysocjalistycznych o zamiarach zebrania wszystkich zwolnio- 
nych przywódców działalności antypaństwowej dla opracowania wspól- 
nych dalszych planów. W połowie sierpnia zamiary te zostały zarzucone. 
Trwają spory wśród zagranicznych działaczy antysocjalistycznych. Jedni, 
z J. Milewskim, chcieliby być „przedłużeniem wydziału zagranicznego 
podziemia w kraju, a inni, z M. Chojeckim, „emigracją solidarnościową”, 
w pewnym sensie od kraju niezależną. 

Do rozbieżności dołączają się animozje osobiste. W tym chórze różnych 
koncepcji rozległ się okrzyk szefa polskiej sekcji RWE, Z. Najdera, który 
(po iluż wezwaniach do jedności, głoszonych przez kierowaną przez niego 
dywersyjną radiostację) stwierdził osobiście na falach eteru, 16 czerwca 
1984 r.: „Czy aby wytrwać w oporze, Polacy muszą mieć jeden program 
działania?”. Także przy wspomnianej już sprawie ks. Popiełuszki jedni, 
jak S. Jaworski, nawoływali do strajków, inni do spokoju; jedni próbo- 
wali przygotowywać agresywne transparenty polityczne, inni poprzestali 
na podkreślaniu swej obecności. Wszystkie te różnice nie prowadzą jednak 
do ocen, że przeciwnik jest rozbity, jakkolwiek jego siły i możliwości po- 
ważnie się zmniejszyły. 

Ze strony ośrodków imperialistycznych należy się liczyć z wyborem 
strategii „długiego marszu”, dążnością do ponownego uporczywego gro- 
madzenia w naszym kraju „materiału wybuchowego”. Jak określił to w 
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przemówieniu wygłoszonym w Wiedniu w 1982 r. wiceprezydent USA, 
George Bush, „Polskę należy trzymać na wolnym ogniu”. A więc nęka- 
nie propagandową agresją. A więc, nawet w wypadku formalnego ła- 
godzenia restrykcji (jeśli to nastąpi), tworzenie różnego rodzaju utrud- 
nień gospodarczych. A więc dalsze (mimo dotychczasowych niepowodzeń) 
próby wywierania nacisków politycznych na Polskę i te rządy: zachod- 
nie, które zdecydują się na aktywizację swych z nami stosunków. A więc 
nieustające, prowadzone w różnych formach judzenie przeciwko ZSRR 
i polsko-radzieckiemu sojuszowi. Wreszcie, pomoc w postaci sprzętu i pie- 
niędzy dla działalności antypolskiej w kraju i za granicą. 

Wielu tych działań oczywiście nie prowadzi się otwarcie. Część jest 
maskowana jako „obrona wolności”, „obrona wartości zachodnich” itd. 
Wypowiedzi Ronalda Reagana, który powołując się na rzekomą sympa- 
tię do narodu polskiego, przy każdej okazji wysuwa różne „warunki”, a 
także wychwala działalność dywersyjnych radiostacji, informuje o zwięk- 
szaniu dla nich dotacji budżetowych i unowocześnianiu ich sprzętu oraz 
zasięgu, są wymownym przykładem cynizmu. 

Pokrzyżowanie planów ataku na nasze socjalistyczne państwo suwe- 
renną decyzją i własnymi rękami Polaków stało się dla głównych sił 
imperializmu i jego popleczników w kraju bolesną porażką. Odnosi się 
jednak wrażenie, że najbardziej skrajni przedstawiciele kontrrewolucji 
tylekroć powtarzali, że „władza leży na ulicy”, że „bój to ich będzie o- 
statni”, iż sami uwierzyli w taki stan rzeczy. Pozory popularności w ma- 
sach, tempo, w jakim udało się w latach 1980/1981 zepchnąć kraj na kra- 
wędź chaosu i anarchii, przewróciły im w głowie. Nie wyciągnęli wnios- 
ków także z fiaska kolejnych prób odwrócenia biegu wydarzeń, w tym 
załamania planu wywołania fali strajkowej w październiku 1982 r. 

Ekstremalne hasła nie znajdują już posłuchu, a służalczy charakter dzia» 
łalności „liderów” KOR, KPN i b. „Solidarności” wobec obcych moco- 
dawców staje się coraz bardziej oczywisty także dla wielu wczorajszych 
zwolenników. 

Choć liczne czynniki .powodują widoczną frustrację w szeregach za- 
równo przywódców kontrrewolucji, jak i ich „teoretyków” — doradców, 
trwają oni w nienawiści do socjalizmu. Zaczynają się jednak spory o przy- 


- czyny niepowodzenia. Pojawia się coś w rodzaju samokrytyki, dotyczą” 


cej oczywiście nie meritum ich działalności, lecz przyjętej taktyki. Inni 
próbują kontynuować dotychczasową linię. 

W prezentowanych przez nich poglądach wyróżniają się szczególnie 
dwa stanowiska. Jedno z nich głosi, że partia od samego początku wy- 
darzeń dążyła do wprowadzenia stanu wojennego. Jest to twierdzenie 
bezzasadne. Przeczy mu cierpliwość okazywana przez partię i władze pań- 
stwowe w okresie 1980/1981, jakże liczne inicjatywy i kompromisy, mnó- 
stwo faktów i dokumentów. Jeżeli, mimo oczywistej absurdalności, teo- 
ria ta jest tu i ówdzie podtrzymywana, to dzieje się tak z dwóch powo- 
dów. Po pierwsze, ma ona służyć do pełnego rozgrzeszenia ekstremy. 
Skoro bowiem partia i rząd od początku nosili się z zamiarem przecięcia 
całej sprawy „manu militari”, to dalszy bieg wypadków nie ma żadnego 
związku z takim czy innym postępowaniem kontrrewolucyjnych przy- 
wódców. 

Po drugie, wspomniana ocena jest również przesłanką przy próbach 
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formułowania strategii i taktyki na przyszłość. Wynika z niej przecież, 
że żadne „paktowanie” ze stroną socjalistyczną nie ma sensu, że wła- 
dze nie są partnerem do rozmów. A więc w przyszłości należy zaniechać 
wszelkich prób pertraktacji i — przy okazji — przejść do czysto spisko- 
wo-siłowej formy działań. 

Drugi pogląd głosi, że istniały szanse zrealizowania zamierzeń anty- 
socjalistycznych, lecz „ekstrema” działała zbyt szybko, wskutek czego wła- 
dze „zorientowały się” w celach owej „pełzającej kontrrewolucji” i zare- 
agowały, zanim się ona dostatecznie umocniła. Jest to więc teoria niejako 
samokrytyczna, ale wyłącznie w sprawie metod. W jej podtekście tkwi 
założenie, że socjalizm w Polsce można będzie obalić, trzeba to tylko 
robić sprytniej, niż usiłowano w latach 1980/1981. 

Niezależnie od takich czy innych szczegółów rozważań widoczna w nich 
frustracja jest reakcją na poniesioną porażkę. Oczywiście z naszej strony 
jej nie przeceniamy. Przeciwnik istnieje i będzie działał Konieczna jest 
pilna obserwacja jego działań, krystalizujących się koncepcji i haseł, zwal- 
czanie ich już w zarodku właściwymi dla każdej konkretnej sytuacji me- 
todami, niezależnie od tego, z jakiej strony pojawia się niebezpieczeń- 
stwo. Zadanie to zostało podkreślone 6 listopada br. w uchwale Biura 
Politycznego o okecnej sytuacji społeczno-politycznej w kraju. 

Partia w pełni bierze pod uwagę fakt, że w warunkach poniesionej 
porażki podejmowanie różnych działań służy — w intencjach przeciwnika 
— manifestowaniu jego obecności i żywotności w życiu kraju. Jest też 
oczywiste, że osłabienie sił kontrrewolucyjnych powoduje jeszcze silniej- 
sze niż dotąd łączenie ich działalności z ośrodkami zewnętrznymi, które 
stują się dla rodzimej reakcji najważniejszym punktem oparcia. 

Postępujące wiązanie się sił antysocjalistycznych w kraju z zagranicz- 
nymi ośrodkami dywersji widać na przykładzie ich obecnej  działal- 
ności. Działacze antypaństwowi stali się producentami materiułów dla 
zewnętrznych akcji szkalujących nasz kraj, dążących do podważania zau- 
fania i porozumienia społecznego, godzących w podstawowe interesy Pol- 
ski. Od drobnych, głupawych plotek i oszczerstw wykorzystywanych na- 
stępnie przez „Wolną Europę” i „Głos Ameryki”, poprzez wypowiedzi 
mające wywołać wrażenie rozbieżności w polskiej opinii publicznej na tak 
' żywotne tematy, jak sprawa rewizjonizmu pangermańskiego, aż po po- 
pieranie amerykańskich restrykcji. Głównym kanałem przekazywania tych 
materiałów stało się ostatnio tzw. ,„Biuro Koordynacyjne” w Brukseli. 
Ono to rozpowszechniło tzw. raport” do Madryckiej Konferencji KBWE, 
„Apel” do rządów i banków krajów kapitalistycznych w sprawie zaostrze- 
nia restrykcji wobec Polski. Jego też działacze występowali w duchu za- 
chodnich żądań na forum MOP. Swego rodzaju rachunek za te usługi wy- 
stawił kierownik „Biura”, J. Milewski, na zjeździe Polonii Amerykań- 
skiej w Chicago, oceniając swe potrzeby na 1 milion dolarów. 

Powiązania te widoczne są również w coraz częściej wykrywanych przez 
władze bezpieczeństwa wypadkach korzystania w antyludowej działalno- 
ści ze sprzętu i funduszów dolarowych pochodzących pośrednio czy bezpo- 
średnio z zasobów imperialistycznych służb wywiadowczych. O panują- 
cym, nie tylko w podziemiu, „klimacie Targowicy” świadczą czołobitne 
wobec patronów i sponsorów wypowiedzi niektórych „nieprzejednanych” 
przedstawicieli antyustrojowego ekstremizmu, w tym fakty cynicznego 
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poparcia amerykańskich restrykcji gospodarczych i próby „rozgrzeszania” 
zachodnioniemieckich i rewizjonistów. 

Z ich — i zresztą nie tylko ich — wypowiedzi można wyczytać jeszcze 
jedno: dówiedzieć się, jakie są już teraz, nawet przed opracowaniem no- 
wego „programu” i strategii, ich REMY na okres najbliższy — roku 
czy nieco więcej. 

Jest sprawą oczywistą, że dziedzińa gospodarki jest jednym z najważ- 
niejszych odcinków, na których toczy się walka. Sytuacja ekonomiczna 
zawsze ma poważny wpływ na nastroje społeczne. Wrogowie głoszą teo- 
rie o „nieudolności” gospodarki socjalistycznej. Wmawiają, że nie zdoła 
ona uporać się ze stojącymi przed nią problemami. Nie wynika jednak 
z tego, że mają zamiar biernie czekać: na zapowiadane przez siebie po- 
wikłania w sferze gospodarczej. Będą starali się je przyspieszać, na mia- 
„rę swych możliwości hamować i utrudniać proces wychodzenia z trudności 
gospodarczych, nie zaniedbując zarazem działań politycznych. 

Z dotychczasowych wypowiedzi wynikałoby, że pierwszym narzędziem, 
z pomocą którego będą usiłowali realizować ten cel, jest tzw. pluralizm 
związkowy. Ów pluralizm przedstawiany jest zarówno w wypowiedziach 
osób przebywających w kraju oraz niektórych dostojników kościelnych, 
jak i w zagranicznych ośrodkach dywersji, a nawet w oficjalnych wypo- 
wiedziach (np. Ronalda Reagana) jako swego rodzaju konieczny „kolej- 
ny krok” po amnestii. Dopiero wówczas miałaby nastąpić likwidacja re- 
strykcji, zmiana antypolskiej polityki USA i innych ośrodków imperiali- 
stycznych. Jest to przynęta do połknięcia dla naiwnych. 

Jak wiadomo, w przyszłym roku ustawa o związkach zawodowych 
wchodzi w życie w pełnym zakresie. Orędownicy antysocjalizmu chcieli- 
by wykorzystać ją w ten sposób, aby odtworzyć na płaszczyźnie legalnej 
ruch — formalnie — związkowy, w istocie zaś polityczny, który będzie 
organizował siły antysocjalistyczne. Nauczeni doświadczeniami lat ubie- 
głych gotowi są przy tym, przynajmniej początkowo, ustawiać ten ruch 
ze względów taktycznych „łagodniej”, niż działo się to na zjeździe w „Oli- 
vii”. Umiarkowani gotowi są wyrzec się żądań odtworzenia „Solidar- 
ności” jako takiej, zrezygnować z szyldu, ale nie z meritum. Inni głoszą 
potrzebę zastąpienia formuły „związek przeciw systemowi” formułą „zwią-. 
zek obok systemu”. Tylko najskrajniejsi żądają odtworzenia „Solidarnoś/ 
ci” niejako od punktu, w jakim znajdowała się 13 grudnia 1981 r. Wpraw- 
dzie gdzieniegdzie słyszy się też koncepcje infiltrowania nowych związ- 
ków i „ostrożnego” spychania ich na tory walki z państwem. Częstsze są 
wezwania do bojkotu, który — gdyby był udany — stworzy przesłankę 
dla żądań „pluralistycznych”. 

Nie trzeba szczególnej przenikliwości, by zauważyć, jak ściśle de- 
zyderaty pluralistyczne łączą się z planami hamowania i utrudniania 
procesu wychodzenia z trudności gospodarczych. Przecież odrodzony, krze- 
pnący ruch związkowy wyrasta jako autentyczna i samodzielna, prężna 
siła reprezentująca interesy ludzi pracy, współrządząca w państwie. W 
oparciu o dotychczasowe doświadczenia budowy nowych związków widać 
wyraźnie, że z punktu widzenia obrony interesów robotniczych plurali- 
styczne rozbicie ruchu związkowego byłoby bardzo szkodliwe. Faktycz- 
nie więc jedyną realną dziedziną, której „nie wypełniają” i nie chcą 
wypełniać istniejące związki, to funkcja antysocjalistycznej opozycji po- 
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legająca na wnoszeniu zamętu do życia społecznego i hamowaniu rozwo- 
ju gospodurki. Równaiłoby się to ponownemu zmniejszeniu dochodu na- 
rodowego, a więc obciążyłoby całe społeczeństwo olbrzymimi kosztami. 
Istnieje nierozłączny związek między hasłami „pluralistycznymi” i tak- 
tyką nie tylko żerowania na trudnościach, ale i wzmagania ich. Oto dla- 
czego hasła związkowego pluralizmu godzą w interesy całego społeczeń- 
stwa, przede wszystkim klasy robotniczej. 


* 


Proces normalizacji nie przebiega w społeczeństwie równomiernie. Z 
różnych przyczyn rozwija się np. wolniej w środowiskach inteligencji 
humanistycznej. Składa się na to wiele starych i nowych przyczyn, w tym 
trwałość resentymentów i fobii politycznych, stosunkowo silniejsze niż 
innych warstw społecznych powiązanie z ośrodkami kulturalnymi kra- 
jów kapitalistycznych i większa w związku z tym łatwość ich penetra- 
cji przez kapitalistyczną propagandę, chociażby pod oszukańczymi hasła- 
mi wyłącznych związków Polski z Zachodem” i związanych z tym róż- 
nych historycznych koncepcji ,„przedmurzowych”. Odgrywa rolę skłon- 
ność do póz, kompleksy, specyficzny nacisk środowiskowy. Wreszcie pew- 
ną rolę może odgrywać też to, że poziom materialny części tych grup 
zawodowych obniżył się w okresie kryzysu. 

Sytuację tę wykorzystują zagraniczne ośrodki dywersji i ich krajowi 
poplecznicy, lansując chwytliwe i pasujące do taktyki „długiego marszu” 
hasło o „wolności dla intelektualistów”. Dodajmy od razu, że jest to 
tylko hasło. Doświadczenia lat 1980/81 wykazują wyraźnie, że panowie 
ci, kiedy tylko uzyskiwali wpływy w jakimś środowisku inteligenckim, 
nie uznawali żadnej swobody wypowiedzi, żadnych koncepcji poza włas- 
nymi. Niedopuszczanie do głosu już nie tylko przeciwników, ale i ludzi 
niece inaczej myślących, usuwanie ich z różnych gremiów, odsądzanie od 
czci każdego, kto ośmielił się głosić przekonania różne od ieh własnych 
__. — wszystko to pokazało dostatecznie wyraźnie, jakimi to są oni zwolen- 
nikami „intelektualnej wolności”. | A 


W rzeczywistości chodzi tylko o jedną wolność — dyskontowaną w ce- 
lach antysocjalistycznych. W rachubach kontrrewolucji penetrowanie po- 
szczególnych samorządów akademickich, zdobywanie zwolenników i 
zycji w ośrodkach oświatowych, w „wolnych zawodach”, wśród ludzi sztu- 
ki i kultury, jest ważną częścią planów budowania owego „suwerennego 
narodu”, czyli sączenia do świadomości społecznej prawicowych, antyso- 
cjalistyczniych, antyradzieckich koncepcji. 

Wolność pracy naukowej, wolność poszukiwania metod twórczych jest 
w socjalizmie potrzebna i oczywista. Wystarczy przejść po księgarniach, 
teatrach czy wystawach artystycznych, żeby zobaczyć, że nasze państwo 
prowadzi politykę poszanowania tych wolności. Wbrew wszelkim przesz- 
kodom realizowana jest, zgodnie z linią IX Zjazdu, szeroka i toleran- 
cyjna polityka naukowa i artystyczna. Nie istnieje natomiast ani u nas 
ani gdziekolwiek na świecie abstrakcyjna „wolność absolutna”. Natural- 
nym ogranicznikiem wolności w społeczeństwie jest podstawowy społecz- 
ny interes, bezpieczeństwo zewnętrzne i wewnętrzne kraju i jego oby- 
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wateli, O ile wolność intelektualna jest i będzie w naszym kraju szano= 
wana, o tyle nie ma i nie będzie wolności dla tych, którzy chcą dyskon= 
tować ją dla antynarodowych, antysocjalistycznych celów. 

Na rok przyszły zapowiedziane zostały wybory do Sejmu. Nietrudno 
przewidzieć, że będą narastać usiłowania przeciwników klasowych, by 
tę szczególną okazję wykorzystać do działalności wichrzycielskiej. W świe- 
tle różnych, dostępnych obecnie wypowiedzi, składanych w kraju i za 
granicą, można przewidzieć, że głównym hasłem w tej dziedzinie będzie 
domaganie się „autentycznych wyborów”, a za takie uważają oni tylko 
te wybory, które pozwolą zalegalizować działalność antysocjalistyczną. 

Zgodnie z postanowieniami IX Zjazdu partia realizuje linię socjalistycz- 
nej odnowy, demokratyzacji naszego życia publicznego. Obrady XVII 
Plenum wykazały, że nie ma dziś w Polsce dziedziny życia, w której 
owa polityka rozszerzania socjalistycznego demokratyzmu nie byłaby wy- 
raźnie widoczna. Stanowi to jeden z trwałych, fundamentalnych elemen- 
tów linii partii. Jednakże realizując ją, co znajduje również odbicie w wy- 
borach do różnych instytucji, odrzucamy pojmowanie tego aktu jako po- 
la politycznej bitwy między przeciwstawnymi koncepcjami. Zasadniczą 
„receptą” dla naszego kraju są jego podstawowe pryncypia ustrojowe. Nie 
mogą one być i nie będą płaszczyzną walki wyborczej. Wybory przyczynią 
się do rozwoju ludowładztwa, będą służyły jak najbardziej demokratycz- 
nemu wyłonieniu szerokiego przedstawicielstwa społecznego w socjali- 
stycznym kraju. Zasadę odnowy określa hasło: „Demokracja — tak, anar- 
chia — nie!”. Rozszerzanie demokracji rozumiemy jako drogę realizacji 
i umacniania zasad socjalizmu. i 

Dotyczy to nie tylko spraw Sejmu. Propaganda antysocjalistyczna pró- 
bowała lansować bojkot wyborów do rad narodowych. Jednakże widać co-_ 
raz wyraźniej, że hasła te „nie chwytają”, że akcje bojkotowe, które mia- 
ły stać się dowodem wpływów przeciwnika w społeczeństwie, wykazały 
jedynie zanik tych wpływów. Taktyka antykomunizmu nie musi być i nie 
bywa jednotorowa. Obok haseł bojkotowych zapewne będą narastać ten- 
dencje do wykorzystywania procesu demokratyzacji dla własnych celów. 
Można się było o tym przekonać w niektórych uczelniach i poszczegól- 
nych radach pracowniczych. Taka taktyka infiltracji leży na linii „dłu- 
giego marszu”. XVII Plenum podkreśliło, że ważne zadanie partii pole+ 
ga na tym, aby rozwijając procesy demokratyczne, rozszerzając płaszczy” 
zny porozumienia, nie dopuścić do ich wykorzystania dla krótko- czy też 
długoterminowych planów kontrrewolucji. 

Do płaszczyzn aktywności przeciwnika należy sfera praworządności. 
Trzeba więc powrócić do przesłanek uchwalenia przez Sejm ustawy amne- 
styjnej, ustawy — dodajmy — niezwykle szerokiej. Jedną z nich były 
wyraźne postępy normalizacji w kraju, pozytywne zmiany w nastrojach 
i poglądach. To one umożliwiły podjęcie decyzji stwarzających możliwo= 
ści powrotu do normalnego życia i pracy wszystkim tym, którzy wyciąg- 
nęli wnioski z wydarzeń lat ubiegłych, swojej w tych latach postawy 
i powrotu takiego rzeczywiście pragnęli. Drugą przesłanką jest intencja 
ustawodawcy, który, kierując się chęcią działania na rzecz szerokiego po- 
rozumienia narodowego, zdecydował się z okazji uroczystego święta 40-le- 
cia Polski Ludowej na taki akt łaski. Bo przecież amnestia jest aktem 
łaski, a nie zmiany ocen prawnych czy moralnych czynów, których amne- 
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stionowani się dopuścili. Ponieśli za nie zgodną z prawem karę, od której 
odbycia, w całości lub częściowo, uwolnił ich akt amnestyjny. 

Z tego wynikają dwa wnioski. Pierwszy, że amnestia dotyczy tylko ta- 
kich osób i czynów, które ustawodawca uznał za słuszne prawem tym 
objąć. Zakres tych osób i czynów, jaki ustawodawca ustalił, jest bardzo 
szeroki. Ale ustawodawca uznał również, że są przestępstwa tak ciężkie, 
iż nawet tak szeroka amnestia objąć ich nie może. Dotyczy to niewielkiej 
zresztą liczby osób skazanych czy oskarżonych o działania mające znamio- 
na zdrady ojczyzny. czy terroryzmu. Właśnie w imię poszanowania prawa 
osoby te nie zostały objęte amnestią. 

Jest i druga sprawa — poważniejsza, bo dotyczy przyszłości. Żadna am- 
nestia nie jest czekiem in blanco wystawionym dla przyszłej bezprawnej 
działalności. Jest tedy oczywiste, że jeżeli w przyszłości ktoś z amnestio- 
nowanych czy też ktokolwiek inny wkroczyłby na drogę sprzecznych 
z prawem działań, poniesie konsekwencje w nim przewidziane. Prawo 
bowiem obowiązuje wszystkich, zarówno obywateli, jak i wymiar spra- 
wiedliwości. Bierność lub pobłażanie wobec tych, którzy prawo narusza- 
ją, także byłyby naruszeniem praworządności. Jak w każdej dziedzinie 
tak i w życiu politycznym Bi będzie aresztowanych wtedy, kiedy nie 
będzie naruszeń prawa. 

Sprawa ma szczególny A Otóż dziąłalność antysocjalistyczna po- 
trzebuje „męczenników”. Są pewnego typu ludzie, którzy chętnie drapują 
się w togę „prześladowanych”. Już w czasie realizacji ustawy amnestyj- 
nej A. Michnik zapewniał zachodnich korespondentów, że z ustawy tej 
skorzystać nie chciał i władze musiały usunąć go z aresztu siłą. Jeśli 
ktoś z amnestionowanych ponownie znajdzie się za kratkami, to stanie 
się tak dlatego, że chciał tego on sam i jego mocodawcy. Amnestia, po- 
wtórzmy, była podyktowana dobrą wolą władz, ale też ich świadomością 
własnej siły i możliwości. Zmierzała do „zamknięcia rachunków” i umo- 
żliwienia wszystkim obywatelom, którzy chcą lojalnie pracować dla kraju, 
podjęcia normalnego życia. W tym sensie, przede wszystkim dla ludzi, 
których dotyczyła, może być początkiem. Początkiem nowego życia. Umo- 
żliwienie tego było intencją ustawodawcy. 

. Ale nie zabrakło głosów odczytujących ją inaczej. Oto 31 sierpnia 1984 r. 
L. Wałęsa oświadczył: „Czekamy na krok następny” i domagał się „bez- 
zwłocznej zasady pluralizmu organizacji zawodowych i społecznych”. Jak 
zwykle, oświadczenie to jest jedynie repliką czy „podkładką” do analo- 
gicznych postulatów rozgłośni dywersyjnych. Propaganda, która chciała- 
by przedstawić amnestię jako krok wymuszony, za którym muszą na- 
dejść następne, inaczej mówiąc antysocjalistyczna, antypolska działalność, 
popełnia świadomy fałsz. Cała ta teoryjka ,„początku” lansowana jest wy- 
łącznie po to, żeby następnie znów podnosić propagandowe larum na temat 
„usztywnienia linii”, „odstępstwa” od czegoś i zastanawiania się nad przy- 
czynami takiego zjawiska. Technika tworzenia naprzód „mitu pozytyw= 
nego”, a następnie mitu o „odstępstwach” od tego pierwszego, stosowana 
była przez ośrodki dywersyjne już niejednokrotnie. 

Skoro mowa o obszarze praworządności. trzeba raz jeszcze powrócić 
do jawnej prowokacji, jaką było zamordowanie ks. J. Popiełuszki, po- 
tępione przez partię i władze państwowe. Wiadomo, w co była wymie- 
rzona. Znani są bezpośredni sprawcy. Śledztwo jest prowadzone z całą 
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konsekwencją i dociekliwością. Opinia społeczna bieżąco otrzymuje do- 
kładne informacje o jego przebiegu. Wyciągane są wszystkie wnioski. 
Społeczeństwo w swej masie wykazało poczucie rozwagi i odpowiedzial- 
ności. Podobnie zachowały się władze Kościoła katolickiego w Polsce. 

Nie da się tego powiedzieć o niepoprawnych fanatykach ekstremy. Przy 
szczególnym udziale niektórych weteranów KSS „KOR” i KPN podjęli 
oni kolejną próbę stworzenia struktur antypaństwowych pod pretekstem 
obrony przestrzegania praworządności. W istocie chodzi o reaktywowa- 
nie organizacji, które poprzednio zmierzały do destabilizacji i osłabienia 
Polski. Z praworządnością nie ma to nic wspólnego. Faktycznie pokrywa 
się z celami prowokacji, z jej destrukcyjnymi motywami. Wymaga więc 
powszechnego potępienia. Praworządność w Polsce jest i będzie przestrze-- 
gana i umacniana. Obowiązuje wszystkich bez jakiegokolwiek wyjątku. 
Niezbędny do tego jest ład, spokój, atmosfera normalnej pracy. Kto dzia- 
ła przeciwko temu, bezpośrednio czy pośrednio, tworzy impulsy dla bez- 
prawia. Nie może to być tolerowane w żadnej formie i żadnej postaci. 


* 


Osobnego potraktowania wymaga rozległy remanent działalności anty- 
socjalistycznej, szczególnie z lat 1980/1981 i okresu je poprzedzającego, w 
świadomości społecznej. PE | | 
' Należy tu chociażby sprawa edukacji i tradycji historycznej. Rodzimi 
i zagraniczni pseudoodkłamywacze historii chcieli ją gruntownie zakła- 
mać, wprowadzili ponownie do obiegu wiele mitów apoteozujących pił- 
sudczyznę, dmowszczyznę czy zgoła klerykalną wersję całych naszych 
dziejów. Wywołany szczególnie.w umysłach młodszego pokolenia zamęt 
wymaga pracy popularyzującej prawdziwy obraz dziejów naszego kraju 
i świata. Problem ten jest szczególnie istotny w dziedzinie nauk  histo- 
rycznych. Dotyczy jednak i szerszej płaszczyzny: walki o przywrócenie 
w szerokich masach szacunku dla racjonalnego rozumienia życia i jego 
zjawisk, o popularyzowanie nowoczesnego, naukowego widzenia świata 
oraz zwalczanie pleniącego się niekiedy irracjonalizmu. Bo i na tym że- 
ruje reakcja. | 

Innym elementem tych zaszłości jest podstawowy dla problematyki 
społeczno-politycznej kompleks problemów gospodarczych. Przeciwnik 
włączył się do dyskusji na temat doskonalenia naszego systemu gospo- 
darczego, dążąc do podważania socjalistycznych stosunków w bazie, po- 
dobnie jak usiłował czynić to w nadbudowie. Tam, gdzie mu się to uda- 
wało, nie ograniczał się zresztą do dyskusji, a usiłował tworzyć fakty 
dokonane. | 

Najogólniej mówiąc, podstawowym kierunkiem tych działań byłyby pró. 
by maksymalnego ograniczenia, a gdzie się dało, wyeliminowania włas- 
ności społecznej jako trzonu i podstawy gospodarki socjalistycznej pań- 
stwa. Stąd prowadzące do grupowego rozbioru przemysłu koncepcje tzw. 
„samorządnej Rzeczypospolitej” oraz apoteoza przedsiębiorstw prywat- 
nych. Stąd dążenie do przywrócenia żywiołowej, niczym nie kontrolowa- 
nej gry sił rynkowych. Stąd próby zniesienia gospodarki pegeerowskiej 
i spółdzielczej w rolnictwie. Krótko mówiąc, chodziło o usunięcie pań- 
stwa z możliwie szerokiego pola gospodarki narodowej, o ograniczenie, 
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a jeśli możliwe, to RPM wiodącej roli socjalistycznych 
siębiorstw i własności ogólnospołecznej. Nie trzeba chyba dodawać, że 
realizacja nawet części tych planów byłaby elementem demontażu so- 
cjalizmu w Polsce w ogóle. Walka z obcymi koncepcjami musi być pro- 
wadzona szerokim frontem, każdego dnia, na wszystkich płaszczyznach 
edukacji ekonomicznej. 

Istotnym elementem w taktycznych rachubach wroga był i jest wy- 
woływany świadomie stan frustracji młodzieży, z którego wyrosły wszel- 
kiego rodzaju teoryjki o „straconym pokoleniu”, o „walce pokoleń” i pły- 
nące z nich mniej lub bardziej radykalne wnioski. Mechanizm tej pro- 
pagandy był i jest chwytliwy, ale prymitywny. Owo pokolenie miałoby 
jakoby wyrastać w atmosferze ogólnego zakłamania, zafałszowania wiedzy 
o świecie, odrywania od własnych korzeni kultury i tradycji, w atmosfe- 
rze kryzysu spowodowanego ponoć samą istotą gospodarki socjalistycz- 
nej. 

Licząc na brak doświadczenia, naiwność, schlebiając wzmaganiu żądań 
i aspiracji, korzystając z zaniedbań w wychowaniu, podsuwa się mło- 
dym kilka wniosków. Po pierwsze — garnijcie się do każdego, kto przeciw 
temu systemowi występuje. Po drugie — skończcie wreszcie z tymi „sta- 
rymi”, którzy do tego stanu doprowadzili. Wmawia się młodym ludziom, 
że pierwsze ich zadanie to „walka pokoleń”, że realne podziały to podzia- 
ły pokoleniowe. Nie polityczne, społeczne, ale właśnie pokoleniowe. Stąd 
programowy nihilizm, pogarda dla „wapniaków”, negowanie wkładu oj- 
ców w dzieło wyzwolenia, odbudowy i rozwoju powojennego, a przy oka- 
zji deprecjonowanie tych osiągnięć, będących przecież dorobkiem i po- 
twierdzeniem socjalizmu. 

Nikt rozsądny nie będzie negował istotnych, istniejących trudności mło- 
dego pokolenia. Trudności te, wynikające z ogólnej sytuacji państwa, łą- 
cznie z popełnionymi błędami, ale też poważnie pogłębione chaosem lat 
1980/1981, są faktem. Mogą one być przez młodzież odczuwane silniej 
niż przez doświadczonych trudną przeszłością starszych. Ale jedyną na 
nie radą jest mobilizacja do twórczej pracy, a nie demobilizacja. Jest 
świadome widzenie rzeczywistości kraju i świata, a nie frustracja rozbu- 
dzona na zasadzie podsycania aspiracji opartych na lansowaniu sztucznie 
upiększonego, fałszywego obrazu świata kapitalistycznego. 

Otóż cały ten proces „rozbudzania aspiracji” i ich jednoczesnego fru- 
strowania, niedopuszczania racjonalnych wyjaśnień, szpikowania młodzie- 
ży wszelkimi demagogicznymi hasłami, ma jeden cel — podtrzymywanie 
dezorientacji i niezadowolenia, tworzenie stanów emocjonalnych o za- 
barwieniu antysocjalistycznym, podatnych dla działań wymierzonych w ład 
ustrojowy. Działań mogących służyć każdej strategii realizowanej czy 
zamierzonej przez przeciwnika. W tym ogromna waga i aktualność nakre- 
ślonych przez IX Plenum KC PZPR zadań, w których działalność prak- 
tyczna, wychowawcza, społeczna i polityczna splatają się w jedno. 


* 


XIII Plenum KC i Krajowa Konferencja Delegatów PZPR podkreśli- 
ły zadanie upowszechniania prawdy o aktualnej sytuacji międzynaro- 
dowej i o istniejących zagrożeniach. Problem ten jest świadomie wypa- 
czany i zamazywany przez wrogą propagandę. Tu sprawą podstawową 
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jest zagadnienie wojny i pokoju, wszystko, co się z nim łączy. Chodzi 
zarówno o wyjaśnianie konkretnych; kluczowych pytań — np. kto roz- 
kręca wyścig zbrojeń, kto odpowiada za zamrożenie rozmów rozbroje-> 
niowych itp. — jak i o upowszechnianie wiedzy społecznej o całąkształ- 
cie mechanizmów imperializmu, które leżą u źródeł jego walki przeciw 
socjalizmowi, prowadzonej zarówno Mapa diaz rękami ośrodków imperia- 
listycznych, jak i przez ich popleczników w kraju. 

Dopiero w tym kontekście ukażą się we właściwym świetle takie zja- 
wiska, jak szeroko podnoszony tu i ówdzie charakter owej „zachodnioś- 
ci” czy flirty niektórych działaczy antysocjalistycznych z zachodnionie- 
mieckim rewizjonizmem. Przykładem tego są sierpniowe wystąpienia 
J. J. Lipskiego na łamach „Spiegla” czy wrześniowe deklaracje J. Giedroy= 
cia i B. Wildsteina w odpowiedzi na ankietę RWE, ale nie tylko ich. Tu 
służalcza, antynarodowa rola owych wystąpień nabiera szczególnie dra- 
stycznego, odstręczającego charakteru. — 

Ludzie, którzy (również i w kraju) sprzyjają przedłużaniu restrykcji 
reaganowskich, lansują jednocześnie tezę, jakoby głęboka zmiana poli- 
tyki wewnętrznej w Polsce mogła doprowadzić do tego, że „Zachód” roz- 
wiąże za ńas nasze trudności. Jest te teza mająca zarówno usprawiedli- 
wiać antypolską politykę gospodarczą Białego Domu, jak i podkopywać 
nasze własne morale. 

Przekonaliśmy się, co „Zachód” daje i jak na tym wychodzimy. Kapi- 
taljści „dają” w ramach swej strategii, która przecież nie ma na celu 
przyspieszenia rozwoju ani wzmocnienia socjalizmu. I dlatego to, co „da- 
ją”, należy uważnie i ostrożnie obserwować. Jak pisał Wergiliusz: „Lę- 
kam się Greków, nawet przynoszących dary”. - e 

Wszelkie działania przeciwnika splatają się i łączą z antyradzieckością. 
Walka z przeciwnikiem wymaga więc ciągłego upowszechniania praw- 
dy o ZSRR, jego dorobku i roli, o całym znaczeniu polsko-radzieckiego 
sojuszu, współpracy tak dobitnie potwierdzonej w ostatnich, niezwykle 
trudnych latach. 

Niezwykle ważne jest zapoznawanie społeczeństwa z problematyką 
ZSRR i innych państw socjalistycznych, z możliwościami, jakie współ- 
praca z nimi stwarza dla naszego kraju i tłumaczenie potrzeby, więcej, 
konieczności naszej stałej aktywności w całym procesie reorientacji sto- 
sunków gospodarczych. Reorientacji uzasadnionej naszym najgłębszym 
narodowym interesem politycznym i gospodarczym, a zarazem wspólno- 
tą ideową, jednością dążeń, walką o pokój. Jest to kolejny, niezmienny 
odcinek walki. Nie ulega bowiem wątpliwości, że nasze miejsce i stosun- 
ki w socjalistycznej wspólnocie nadal będą stale atakowane przez wro- 
gie ośrodki. | 

Z szerokiego przedstawienia 1 wyjaśnienia tych dwóch prawd pod- 
stawowych — charakterystyki imperializmu i świata socjalizmu — wy- 
nika najpełniejsze uzasadnienie -słuszności i logiki polskiej polityki za- 
granicznej, która sprawdza się w całym 40-leciu i wciąż zdaje niełatwy 
egzamin. 

Przeciwnik atakuje oba nierozdzielne człony — socjalistyczny patrio= 
tyzm i internacjonalizm. Obu będziemy konsekwetnie bronić i oba umac- 
niać w powszechnej świadomości, by uniemożliwiać podążanie do starych 
celów nowymi środkami, | 


O aferze Barzela — Flicka w RFN 


CARL WINTER 


Kurtyna w górę, przedstawienie się zaczęło 


Ustąpienie Barzela, który potknął się na milionach koncernu Flicka, spo- 
wodowało gwałtowne podniesienie kurtyny. Tej kurtyny, za którą próbuje 
się obecnie w RFN skryć mit demokracji burżuazyjnej. Dla wielu, którzy 
jeszcze niedawno byli pełni zachwytu dla wolnościowej demokracji typu za- 
chodnioniemieckiego, jest niemal wstrząsem, gdy słyszą, że nie wybor- 
cy, lecz wielkie pieniądze koncernu Flicka decydują o programach partyj- 
nych, treści wystąpień poselskich, ustawach, zwolnieniach od podatku. 

W związku z reakcjami na to, nieomal bezprecedensowe, wydarzenie, 
nie jest niczym zadziwiającym, że po upadku Rainera Candidusa Barzela 
z fotela drugiego co do ważności urzędu w RFN, nerwowość w bońskich 
urzędach i centralach partyjnych nie maleje. Kilku panów z koalicji rzą- 
dowej, jak przechodzień pogwizdujący nocą na cmentarzu, pragnie do- 
dać sobie odwagi. Próbują oni przekształcić bolesny akt politycznej am- 
putacji, który obecnie nastąpił w Bonn, w akt demokratycznego samo- 
oczyszczenia. „Mamy dobrą pozycję”, słyszy się. Wszystko inne to paskud- 
ne insynuacje. 


W RFN rośnie oburzenie i niepewność 


Słowa te brzmią jednak jak wymuszone. Niewiele mają one wspólne- 
go. jeśli w ogóle mają, z rzeczywistością polityczną w RFN. W szerokich 
kręgach opinii publicznej RFN, aż po bazę CDU, rzeczywistość ta obserwo- 
wana jest z rosnącym zaniepokojeniem i oburzeniem. Istnieje na to wiele 
dowodów. 

,„„Zaden podręcznik, traktujący o kapitalizmie państwowo-monopolistycze 
nym, nie mógłby w bardziej przekonywający sposób ukazać zależności 
polityków od wielkich pieniędzy — stwierdził niedawno dziennik ,„„Neues 
Deutschland” — niż sprawa tego samego Barzela, który przez długie lata 
był bezpośrednio na utrzymaniu wpływowych kół, szczególnie zaintereso- 
wanych w zbrojeniach i zaostrzaniu sytuacji międzynarodowej”. Zachod- 
nioniemiecki mogazyn „Stern” przytoczył i potwierdził tę konstatację na- 
szej gazety. W innych tytułach prasowych i w innym miejscu można 
przeczytać i usłyszeć: „Skandal na przegniłym gruncie  dlugoletniego, 
ogólnego braku poszanowania prawa”, ,,...Gra, która aż do granic roz- 


Tekst ten jest przedrukiem artykułu opublikowanego w „Neues Deutschland” 30 
października 1984 r. 
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poznawalności niszczy i deformuje fundamenty państwa ł zaufanie doń 
ze strony obywateli”, „Jak w republice bananowej”, „RFA — Republique 
Flickerale d'Allemagne" to francuskie tłumaczenie kursującego w Bonn 
powiedzonka „,geflickte Republik” (,„,połatana Republika” od słowa „Flick” 
— łata). | | 

Listę takich opinii, pochodzących również z RFN, można by ciągnąć 
w nieskończoność. Rzeczywiście, to, co obserwuje się w Bonn w ostatnich 
dniach i tygodniach, obywatele Republiki mogą oceniać tylko jako coś, co 
budzi zaniepokojenie i wstyd, coś niegodnego. 

Drugi człowiek w państwie, w sposób nie pozostawiający cienia wątpli- 
wości, zdemaskowany od dawna jako najemny pracownik Flicka, kurczowo 
i bezwstydnie, z miną obrażonej księżniczki trzymał się swego tronu. Sam 
Flick był zmuszony bezużytecznemu już wprawdzie Barzelowi założyć 
pętlę na szyję. Aby skrócić ten „niegodny” spektakl, były towarzysz Flicka, 
Paefgen podał do protokołu przed bońską Komisją Śledczą, że koncern 
przekazał łapówkę kancelarii adwokackiej Paula dopiero wtedy, gdy Barzel 
miał już w kieszeni zawartą z nią tzw. umowę o doradztwo. Tak więc, 
z pomocą 1,7 mln marek osłodzono mu to, że musiał zwolnić miejsce dla 
kandydata na kanclerza z ramienia CDU, który miał większe szanse. 


A 


Czy Marks wynalazł Barzela i Flicka? 


Barzel został szybko spławiony, aby mogli pozostać inni. Widać gwał- 
towne wysiłki zmierzające do ponownego zamknięcia pojemnika, którego 
zawartość cuchnie. Z dużym dystansem podszedł do tego nawet przyja- 
ciel Barzela, Dregger. Zdaje sobie jednak sprawę, że niewiele to po- 
może. Jeśli nawet jednego „zrzuciło się z sanek, nie należy sądzić, że wil- 
ki się już najadły” — stwierdził Dregger. 

Odsunięcie Barzela rzeczywiście nie rozwiązuje niczego. Rośnie nie- 
pokój w opinii publicznej. Prawnicy zajmujący się badaniem całego te- 
go skandalu narzekają, że powinni właściwie otrzymywać dodatek za 
pracę w szczególnie trudnych warunkach, tak wielkie jest bagno prze- 
kupstwa. Sprawa Barzela sygnalizuje, jakie są najgłębsze wewnętrzne po- 
wiązania w Republice Federalnej. Wypływają ciągle nowe nazwiska czo- 
łowych polityków, którzy odsprzedali Flickowi swój mandat. Macki hy- 
dry korupcji sięgają do kolejnych najwyższych urzędów państwowych. 
To, co dotychczas wyszło na światło dzienne z księgowości owego syndy- 
katu przekupstw, czyta się według opinii dzienników  zachodnioniemiec-. 
kich jak powieść kryminalną. Nad bońską rzeczywistością ciąży pytanie: 
kto następny? 

Na razie zainteresowani budują barykady. Próbuje się zagłuszyć woła- 
nia o ujawnienie wszystkich powiązań finansowych między politykami 
a wielkim kapitałem. Dociekliwe pytania ,,Zielonych” godzą prosto w ser- 
ce posłów innych partii. DKP wystąpiła do frakcji parlamentarnych SPD 
i „Zielonych” z inicjatywą zdecydowanych posunięć, proponując włączyć 
do porządku obrad Bundestagu projekt ustawy antykorupcyjnej. 

Partie rządzące działają według koncepcji, która nie uratowała nie- 
szczęsnego Rainera Barzela; kłamią, zaprzeczają, odrzucają. „Kampania 
sterowana z ciemności” i „Gra ciemnych sił” mają ponosić winę. „Ci, 
którzy tak mówią — stwierdziła na ten temat „Frankfurter Rundschau” 
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— chyba wierzą, że rządzą narodem idiotów. To ponoć złe moce, z pew- 
nością na zlecenie Kremla, musiały wymyślić sprawę Barzela, a może 
nawet koncern Flicka”. 


Władza kapitału — bezsilność obywateli 


Czyż jednak chodzi tylko o Barzela lub o to, kiedy i kto będzie na- 
stępny? Przy tej okazji ujawniono, że firma Flick kupowała polityków 
i partie już od lat. Dlaczego zdenerwowanie ujawniło się właśnie teraz? 
Głębszym powodem rozdygotania w Bonn jest fakt, że skandał Barzela 
całkowicie odsłonił klasowy charakter systemu politycznego RFN. Tu 
wielkie pieniądze kupują i decydują o władzy politycznej. Czołowi polity- 
cy byli i są wabieni i brani na „finansową smycz” kapitału monopolistycz- 
nego. W zależności od ich przydatności i zachowania, od możliwości ich 
wykorzystania w interesach kapitału, smycz tę wydłuża się lub skra- 
ca. Wynika to wprost z listy klientów koncernu Flicka. Herr von Brau- 
chitsch odnotował to z przysłowiową niemiecką dokładnością. Łapówki da- 
je się tym, którzy przynoszą profity. Ten, kto stał się nieprzydatny, kto 
kompromituje firmę, zostaje odstawiony, dostaje prztyczka w nos. 

To, co obecnie rozgrywa się na scenie politycznej w RFN, w rzeczy 
samej można określić jako odsłonięcie istoty demokracji burżuazyjnej, 
obnażenie rzeczywistej władzy kapitału i faktycznej bezsilności obywa- 
teli. Filozof Karl Jaspers, uznawany w RFN za kogoś w rodzaju ducho- 
wego przywódcy, już w 1966 r. pisał o tamtejszych stosunkach: „Na- 
ród, zgodnie ze swoją nazwą, jest suwerenem. Nie ma on jednak — poza 
wyborami, w których praktycznie nic się nie rozstrzyga — wpływu na 
decyzje. Wielkie, ważące na losach kraju problemy nie docierają do ludu. 
Ponosi on skutki ich rozstrzygania, często nawet nie zauważając, że coś 
zdecydowano i jakie były te decyzje”. Słowa filozofa uzupełnia dobrze 
aktualna afera korupcyjna. Demokracja burżuazyjna przede wszystkim 
ukrywa przed narodem, przez kogo i w jaki sposób owo „coś” zostało 
rozstrzygnięte. 


Upadek mitu 


Kulisy demokracji burżuazyjnej zawaliły się w kilku miejscach; ich 
odsłonięcie uwidoczniło, kto kim manipuluje na politycznej scenie RFN. 
Gadanie polityków burżuazyjnych o pluralistycznym charakterze społe- 
czeństwa RFN zostało ponownie obnażone w całej swej kłamliwości. Po- 
tyczki słowne są dozwolone, lecz panowanie kapitału nie może ulec na- 
ruszeniu. To, co niegdyś określono w Ustawie Zasadniczej jako demokra- 
tyczne reguły gry, ma obecnie pomóc w tarasowaniu drogi do rzeczy- 
wistej odnowy demokratycznej. „Kanclerz aliantów” — rzucił niegdyś 
Kurt Schumacher w twarz Adenauerowi. RFN, co niedawno ukazał na- 
kręcony o niej film, rodziła się jako „państwo na rozkaz”. 

Zainteresowanych boli fakt, że wszystkiego tego nie da się już odrzu- 
cić jako czegoś zrodzonego ze „złej woli propagandy komunistycznej”. 
Ponadto politycy CDU muszą tłumaczyć się u swoich panów-nabywców 
z ogromnego niepowodzenia; nie potrafili bowiem zapewnić nienaruszal- 
ności mitu demokracji burżuazyjnej. Z fasady tej świątyni płatami odpa- 
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da tynk, bożek został pożbawiony szat. Ukazała się kupiona, „połatana” 
republika. 


Gdy gra toczy się o wielkie pieniądze — nie ma skrupułów 
, 


Kapitał od dawien dawna wywiera swój wpływ w różnych formach. 
Karol Liebknecht jeszcze przed 1 wojną światową ujawniał fakty kupo- 
wania polityków przez tych, którzy czerpali zyski ze zbrojeń. Nigdy nie 
mieliśmy nawet cienia wątpliwości, że w RFN stare stosunki władzy ule- 
gły odbudowie w nie zmienionej formie. Wraz z nimi pozostały stare prak- 


tyki. Biorąc pod uwagę znany teraz wymiar „„kupowanej polityki” w Re. _ 


publice Federalnej, ma się wrażenie, że wszystko przebiega z potrójnym 
- bezwstydem, z mniejszymi zahamowaniami i w większym wymiarze. Ani 
śladu „dyskretnego uroku”. Gdy chodzi o wielkie pieniądze nie ma skru- 
ułów. 
k Zdecydowanej opcji sił, które panują obecnie w RFN, na rzecz poli- 
tyki atlantyckiej, w wyrażny sposób towarzyszy przejmowanie określo- 
nych form atlantyckich na parkiecie politycznym. Narzuca się tu stwierdze- 
nie Lenina z pracy O państwie: „Forma panowania państwa może być 
rozmaita: kapitał inaczej przejawia swą silę tam, gdzie istnieje jedna 
fórma, a inaczej tam, gdzie istnieje druga forma, w istocie rzeczy jednak 
władza pozostaje w ręku kapitału niezależnie od tego, czy mamy do czy- 
nienia z cenzusowym lub innym prawem wyborczym, czy z republiką 
demokratyczną — a nawet im bardziej jest ona demokratyczna, tym bar 
dziej brutalne i cyniczne jest to panowanie kapitału. Jedną z najbardziej 
demokratycznych republik na świecie są Stany Zjednoczone Ameryki Pół+ 
nocnej, a nigdzie tak, jak w tym kraju (...) władza kapitału, władza gar» 
stki miliarderów nad całym społeczeństwem nie przejawia się tak bru- 
talnie, nigdzie tak jawnie nie stosuje przekupstwa, jak w Ameryce. Ka- 
pitał, skoro istnieje, panuje nad całym społeczeństwem i żadna republika 
demokratyczna, żadne prawo wyborcze nie zmienia istoty rzeczy” (Wyd. 
polskie, t. 29, str. 483). 


a 


Państwo bońskie w najgłębszym kryzysie 


„To więcej niż lenistwo w państwie zachodnioniemieckim” — brzmia- 
ła jedna z bieżących korespondencji z Bonn. Trudno przeoczyć lub za- 
przeczyć, że w 35 lat od chwili powstania RFN znalazła się w najgłęb- 
szym kryzysie, który zatacza coraz szersze kręgi i obejmuje coraz więcej 
dziedzin życia publicznego. Ci, którzy mając mandat wielkiego kapitału 
przyszli do władzy z chełpliwym wrzaskiem na temat dokonania wielkie- 
go „przełomu”, do dnia dzisiejszego nie przezwyciężyli skutków kryzysu 
ekonomicznego. Uzależnili kraj jeszcze bardziej od wielce niebezpiecznej 
polityki rakietowej USA i NATO. Tylko i wyłącznie pod względem liczby 
skandali politycznych obecna koalicja rządbwa w Bonn może wykazać się 
rekordowymi osiągnięciami. 

Na tle ogólnego kryzysu kapitalizmu wszystko to jest również wyrazem 
kryzysu demokracji burżuazyjnej. Tam, gdzie kapitał monopolistyczny 
skupia w swych rękach pełną władzę ekonomiczną i kupuje władzę poli- 
tyczną, redaguje programy partii i rości sobie prawo do ustalania wytycz= 
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nych polityki państwowej, wszystko to siłą rzeczy musi odbić się na 
wynikach tej polityki. Prawdziwa demokracja może być skuteczna tylko 
tam, gdzie wyznacznik polityki stanowią wola i interes narodu. 

W RFN efekty polityki bezbłędnie pokrywają się z charakterem wła- 
dzy ukazanym przez qferę Flicka. Pozostają one w jaskrawej sprzeczności 
z interesami, potrzebami i wolą przeważającej większości obywateli RFN. 
Przyjrzyjmy się niektórym z tych efektów. 


(0 niektórych konsekwencjach „sflickowania” społeczeństwa 


Ile warta jest demokracja? — pytanie to zadaje sobie coraz więcej obywa- 
teli Republiki Federalnej — która odmawia milionom najbardziej elemen- 
tarnego prawa, prawa do pracy? Jeśli do prognoz dotychczasowych rynku 
pracy na 1985 r. doliczamy tych, których już się nie rejestruje, gdyż są 
bezrobotni od lat, to ogólna liczba oscyluje wokół 4 milionów i stale zbliża 
się do stanu z krytycznego okresu Republiki Weimarskiej. Jest to perspek- 
tywa, która przyprawia o strach i złość tych wszystkich, którzy jako rze- 
czywiste „przypadki socjalne” nie mogą liczyć na milionowe dotacje mo- 
nopoli kapitalistycznych, jak utrzymywani przez ten kapitał politycy. 

— Alians rządu i kapitału objawił się z całą siłą podczas masowych 
wystąpień metalowców i drukarzy wczesnym latem br. Przy wsparciu ze 
strony rządu i prasy monopolistycznej przedsiębiorcy zwolnili tysiące 
strajkujących robotników, aby zdławić ich praworządną walkę związko- 
wą. | 
— Ostre światło na pojmowanie demokracji w Republice Federalnej 
rzuca tzw. ,,ćwiczebne strzelanie do strajkujących robotników” zorganizo- 
wane przez jednostki Wojsk Ochrony Granic w Północnej Nadrenii-West- 
falii. 

Szczególnie tragiczne i mocno obciążające jest ograbienie wielu tysięcy 
nfłodych ludzi. Prawie 180 tys. osób poniżej 20 roku życia zarejestrowano 
jesienią br. jako bezrobotnych. Około 250 tys. młodych w tym roku nie 
znalazło miejsca w szkołach. Znane są wypadki, że rodzice byli gotowi zapła- 
cić do 10 tys. marek za miejsce nauczania zawodu, aby umożliwić dzieciom 
uzyskanie szansy życiowej. 


Terror zakazu wykonywania zawodu i nowa nędza 


Skandalem, który jest szyderstwem urągającym wszelkiej gadaninie 
o demokracji w RFN, jest terror zakazu wykonywania zawodu, stosowany 
zarówno wobec komunistów, jak i wobec inaczej myślących ludzi. W tym 
celu w systemie demokracji RFN-owskiej postawiono na nogi całą armię 
szpicli węszących za przekonaniami obywateli. Szczególnie ostra do swych 
nienagannych urzędników podchodzi federalny minister poczty, jeśli nie 
odpowiadają mu oni politycznie. Członkowie DKP, ubiegający się o man- 
dat we władzach lokalnych, nie mogą być listonoszami, albowiem mogło- 
by się zdarzyć, że przynieśliby przekaz pieniężny ministrowi! Znamien- 
ne jest, że ów minister z CDU jest osobiście „przypadkiem” w kronice 
skandali obecnej koalicji rządowej. W okresie, kiedy prowadził działal- 
ność parlamentarną jego firma otrzymywała zlecenia od Poczty Federal- 
nej. Kiedy został ministrem, „,sprzedał” firmę swojej żonie i interes wspa- 
niale rozwijał się nadal. 
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,Na treść, listu gończego za demokracją RFN-owską składają się I ta- 
kie fakty: w dalszym ciągu nie urzeczywistniono w pełni równouprawnie- 
nia kobiet. To one są z reguły pierwszymi ofiarami zwolnień. Przedsiębior- 
cy w wielu przypadkach odmawiają im tej samej zapłaty za tę samą pra- 
cę lub zmuszają do prac gorzej opłacanych. Bezrobocie wśród kobiet 
wzrosło gwałtowniej niż wśród mężczyzn; 40 proe. wszystkich zwołnio- 
nych kobiet nie otrzymuje już żadnej pomocy finansowej. 

Bezrobocie i lichwa czynszowa powodują wzrost liczby bezdomnych 
w RFN. Ugodziło to dotychczas w 180 000 osób. Bezrobocie powoduje, że 
coraz więcej rodzin popada w długi, w zamknięty krąg pożyczek i kredy- 
tów, z którego nie ma już wyjścia. Tak więc, jak to stwierdza telewizja 
RFN, gwałtownie wzrasta nędza. Wiceprzewodniczący centrali związków 
zawodowych — DGB — określił to jako „gigantyczny proces przemiesz- 
czania z dołu do góry”. W istocie jednak w kwestii tzw. „nowej nędzy” 
kraj zmierza w kierunku stosunków amerykańskich. 

Państwo bońskie stara się finansować swe pełne włączenie do Paktu 
Atlantyckiego i spowodowaną tym politykę ogromnych zbrojeń kosztem 
ludzi pracy, działając bez reszty w interesie i według kryteriów kapi- 
tału monopolistycznego. Świadczy o tym 250 przyjętych w ostatnich la- 
tach poprawek prawnych o charakterze wykonawczym i polityczno-spo- 
łecznym. Spowodowały one m.in. zmniejszenie świadczeń socjalnych o 210 
miliardów marek. 
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Naród nie został wysłuchany w kwestii podstawowej 


Podczas wielkiej debaty na. temat ochrony informacji w telewizji i pra- 
sie Federalny Trybunał Konstytucyjny stwierdził, że łamanie tajemnicy 
korespondencyjnej w RFN jest rzeczą właściwą. Listy i rozmowy te- 
lefoniczne z NRD i innymi krajami socjalistycznymi są czytane bądź 
podsłuchiwane i nagrywane przez jednostki urzędowe i służby wywia- 
dowcze. 

Formalizm i zakłamanie demokracji zachodnioniemieckiej, jej niezaprze- 
czalna sprzeczność w stosunku do prawdziwej suwerenności narodowej, są 
najbardziej widoczne przy rozpatrywaniu najważniejszej kwestii, jaką jest 
sprawa wojny i pokoju. Ponad 70 proc., a więc większość obywateli RFN 
opowiedziała się przeciwko rozmieszczeniu amerykańskich rakiet pierw- 
szego uderzenia Pershing II i Cruise Missiles, protestując w ten sposób 
przeciwko pogorszeniu sytuacji na naszym kontynencie i zaostrzającej się 
groźbie wojny. Mniejszość polityczna z zimną krwią zignorowała wolę 
większości społeczeństwa i otworzyła bramy RFN dla przeklętej broni 
USA. Ci, którzy nie słyszą głosu społeczeństwa, nadstawiają ucha, gdy 
przemawia Waszyngton. Karl Jaspers stwierdził: „Zasadnicze kwestie do- 
tyczące bytu nie są sprawą narodw”. 


Zadziwiająca swoboda 


Może zastanawiać fakt, że ta szczególna demokracja jest tak ściśle po- 
wiązana z Flickiem. Ród Flicków posiada doświadczenie i tradycje w ta- 
kich sprawach. Korumpowano już Hindenburga, Brueninga, Schleichera 
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i Hitlera. Dzięki dobrym stosunkom z rządem, koncernowi Flicka udało 
się przetrwać w. dobrej kondycji światowy kryzys gospodarczy z lat 
1929—1933 poprzez sprzedaż swoich, skądinąd małowartościowych akcji 
Rzeszy Niemieckiej. Następnie, Flick-senior należał do kręgu przyjaciół 
przywódcy nazistowskiego Himmlera. W ten sposób, jako „Fuehrer” kom- 
ple przemysłowo-wojennego miał możliwość „nadawania aryjskiego 
charakteru” zakładom przemysłowym Polski i Francji, mógł grabić te kraje 
oraz rujnować przemysł i gospodarkę ZSRR. Na jego terenach, co byto 
dobrym wstępem do afery Barzela, mianował generałów Wehrmachtu 
pełnomocnikami koncernu. 


Barzel, „wyposażony” dzisiaj w miliony przez Flicka-juniora, jeszcze na 
kilka dni przed swym haniebnym zejściem ze sceny, zgłaszał roszczenia 
do terytoriów między Bałtykiem a Morzem Czarnym. Tym samym zakre- 
ślał mniej więcej to samo terytorium, na którym Swego czasu firma Flicka, 
korzystając z poparcia nazistów, budowała swe imperium wyzysku. Jakże 
to znamienne! 


Jako się rzekło: a: poszła w górę i przedstawienie się zaczęło. 


a Nowe zjawiska 
w rozwoju światowej gospodarki 
, .. _ kapitalistycznej 
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MACIEJ PERCZYŃSKI 


W pierwszej połowie lat siedemdziesiątych kapitalizm wkroczył w jako- 
ściowo nową fazę rozwoju. Odróżnia się ona od faz poprzednich zmianą 
dynamiki rozwojowej oraz przemianami w sposobie funkcjonowania me- 
chanizmów gospodarczych. Badania nowych zjawisk w tym zakresie mają 
istotne znaczenie teoretyczne i praktyczne. Stwarzają one podstawę dla 
przewidywań kierunku rozwoju jako niezbędnego warunku podejmowania 
decyzji, w szczególności w zakresie kształtowania zewnętrznych stosunków 
politycznych i gospodarczych. Zanim więc podejmiemy próbę odpowiedzi 
na pytanie, czy nowe zjawiska rozwojowe ostatniej dekady mają cechy 
trwałości i rzutować będą na rozwój procesów gospodarczych w la- 
tach następnych, spróbujmy wyodrębnić te procesy, które wyraźnie odróż- 
niają obecną fazę rozwoju światowej gospodarki kapitalistycznej od jego 
faz poprzednich. 

Najbardziej rzucającym się w oczy zjawiskiem (które stanowi punkt wyj- 
ścia dla większości analiz współczesnego etapu rozwoju kapitalizmu) jest 
- drastyczne ograniczenie tempa dynamiki gospodarczej we wszystkich ogni- 
- wach światowego systemu gospodarki kapitalistycznej. Jak wynika z tabl. 1, 
w okresie od 1973 r. do 1983 r. średnioroczne tempo wzrostu produktu 
narodowego brutto w rozwiniętych krajach  kapitalistycznych grupy 
OECD (skrót angielskiej nazwy Organizacji - Gospodarczej Współpracy 
i Rozwoju) wynosiło 2,2 proc. Oznacza to ponad dwukrotny spadek wskaź- 
nika dynamiki w porównaniu do średniego wzrostu w okresie poprzed- 
nich dwudziestu lat (tj. w latach 1954—1973), który wynosił 4,5 proc. Tem- 
po wzrostu w ostatniej dekadzie spadło nie tylko w porównaniu z okresem 
uznawanym za najbardziej dynamiczny w rozwoju kapitalizmu (tj. okre- 
sem po II wojnie światowej, aż do połowy lat siedemdziesiątych), ale w sto- 
sunku do wiekowego trendu rozwoju gospodarczego, szacowanego dla ubie- 
głych kilkudziesięciu lat na około 3 proc. rocznie(1). 


(1) Por. A. Szeworski: Perspektywy kształtowania się dynamiki gospodarki świa- 
towej, w pracy zbiorowej: Perspektywy rozwoju gospodarki światowej i handlu świa- 
towego, Warszawa 1983, IKC HZ, | 
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Bliższa analiza danych zawartych w tablicy 1 pozwala stwierdzić, że spa- 
dek tempa wzrostu w ciągu ostatniego dziesięciolecia (w stosunku do okre- 
su poprzedzającego zakłócenia połowy lat siedemdziesiątych), mimo iż 
dotyczył wszystkich bez wyjątku krajów kapitalistycznych, przebiegał w 
sposób zróżnicowany. Znacznie dotkliwiej zaważył na wzroście gospodar- 
czym krajów Europy Zachodniej i Japonii, aniżeli np. Stanów Zjed- 
noczonych. I tak w Stanach Zjedńoczonych tempo wzrostu w latach 
1973—1983 w porównaniu do lat 1967—1973 obniżyło się z 3,4 proc. do 2 
proc., czyli mniej niż o połowę, podczas kiedy analogiczne wskaźniki dla 
Europy Zachodniej wynosiły 4,9 proc. do 1,9 proc. (tj. spadek był po- 
nad 2,5-krotny), a w Japonii z 9,5 proc. do 3,6 proc., czyli jeszcze silniejszy. 


Tablica 1 


Wewnętrzny produkt narodowy brutto rozwiniętych krajów kapitalistycznych 
(w cenach 1975 r. wg aktualnych kursów wymiennych, *%) 


ę s "= Rękado cya Roczne wskaźniki wzrostu 
raje lub grupy krajów oc Moce 
—-1973| —1983 1980 | 1981 1982 1983 * | 1984 ** 
Wszystkie kraje OECD 4,8 2,2 1,2 1,6 —0,3 2,2 3,5 
w tym: " | 
USĄ *** 3,4 2,0 —0,2 3,0 —2,4 3,3 5,0 
Japonia *** 9,5 3,8 4,9 4,0 3,2 3,4 4,0 
Europa Zachodnia 4,9 1,9 15 —0,2 0,3 1,0 1,5 
EWG 4,8 2,0 1,3 —0,4 0,2 1,0 1,5 
w tym: 
RFN *** 5,0 1,6 1,8 —0,1 —1,0 1,0 2.0 
Francja 5,6 2,2 1,1 0,3 1,6 0,2 0,0 
W. Brytania 3,3 1,0 —2,6 —] ,3 2,3 2,7 2,2 
Włochy 4,9 2,7 3,9 0,1 —0,3 —l1,5 2,0 


e Oceny wstępne. 
ee Prognozy Sekretariatu OECD. 
ee 1983—1984 — GNP. 


Źródło: „Main Economic Indicators"”, OECD, December 1983, February 19%, „OECD Economie 
Outlook", OECD, December 1983. , 


O zróżnicowanym przebiegu tego procesu zadecydował fakt, że w okre- 
sie dwóch głównych recesji omawianej dekady (przypadających na lata 
1974—197/5 oraz 1980—1982), mimo że spadek tempa wzrostu produkcji 
był w Stanach Zjednoczonych znacznie głębszy aniżeli w innych ośrodkach 
gospodarki kapitalistycznej, to jednakże przyrosty produkcji w okresie 
ożywienia były w USA silniejsze aniżeli w reszcie świata. 

Zauważyć tu trzeba, że w związku z opisanym wyżej zróżnicowaniem 
dynamiki gospodarczej Stany Zjednoczone ponownie umocniły swoją po- 
zycję gospodarczą w układzie sił między trzema głównymi ośrodkami gos- 
podarki kapitalistvcznej. 

Jeśli udział USA w światowej produkcji przemysłowej do połowy lat 
siedemdziesiątych wykazywał tendencję spadkową (z 39,6 proc. w 1960 r. 
do 35,6 proc. w 1975 r.), to w tym samym czasie udział EWG wzrósł z 32,8 


pe 
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proc. do 37,3 proc. W 1981 r. proporcje te odwróciły się — na Stany Zjed- 
* noczone przypadło 36,8 proc., a na EWG — 34,7 proc. Znacznie wzrósł 
.'w omawianym okresie udział Japonii, chociaż największy przyrost jej 
udziału w światowej produkcji przemysłowej nastąpił między 1960 a 1980 r. 
- (z 6,8 proc. do 15,2 proc.). Z końcem lat siedemdziesiątych i początkiem 
osiemdziesiątych, mimo że udział ten jeszcze wzrastał, miał on jednakże 


... już znacznie słabszą dynamikę(2). 


Obok drastycznego osłabienia dynamiki wzrostu gospodarczego w ostate 
niej dekadzie, drugim charakterystycznym dla niej zjawiskiem: jest wy- 
- stępowanie inflacji i bezrobocia w skali dotychczas nie znanej w ciągu 
. całego powojennego okresu rozwoju gospodarki kapitalistycznej. 

O szczególnym wpływie obydwu tych zjawisk na funkcjonowanie gospo- 
darki kapitalistycznej zdecydował fakt, że wyjątkowo wysokie wskaźniki 
inflacji i bezrobocia pojawiały się nie tylko w okresach wyraźnego obni- 
żania się dynamiki gospodarczej, ale towąrzyszyły również etapom oży- 
wienia. Jednoczesne występowanie zjawisk inflacyjnych i wysokiego bez- 
robocia we wszystkich fazach cyklu (określane mianem stagflacji) dopro- 
wadziło do całkowitego załamania się dotychczasowych form państwowej 
polityki antycyklicznej. W warunkach stagflacji podejmowane przez rządy 
środki walki z inflacją (np. poprzez wprowadzanie ograniczeń w dziedzi- 
nie polityki kredytowej, podnoszenie stopy procentowej czy też wzmaga- 
nie restrykcji podatkowych) nie mogły doprowadzić do pozytywnych wy- 
ników, ponieważ rządy musiały cofać się w pół drogi ze względu na wywo- 
łany tymi wfaśnie środkami wzrost bezrobocia. I odwrotnie, srarając się 
przeciwdziałać rosnącemu bezrobociu, rządy zmuszone były do zaprzesta- 
wania zabiegów pobudzania popytu (a więc zwiększania skłonności do in- 
westycji i stymulowania wydatków ludności), ponieważ zanim nastąpił 
oczekiwany wzrost zatrudnienia pojawiały się wysoce niebezpieczne symp- 
tomy przyspieszenia inflacyjnego wzrostu cen. Jak słusznie pisze G. Haber- 
ler: „Dylemat polityczny stagflacji jest następujący: jeśli makroekonomicz= 
na polityka monetarna i fiskalna usiłuje przeciwdziałać inflacji, to powięk= 
sza ona bezrobocie. Jeśli natomiast sprzyja redukcji bezrobocia, to po- 
większa inflację (3). Można więc z całym przekonaniem stwierdzić, że 
załamanie się tradycyjnych metod pałityki interwencyjnej państwa (szcze- 
gólnie efektywnych — jak się często podkreśla — w latach sześćdziesią- 
tych) stanowi jedną z istotnych przesłanek utrudniających przyspiesze- 
nie dynamiki rozwojowej. 


Za niezwykle ważną cechę charakterystyczną ostatniego dziesięciolecia 
uznać należy fakt, że cykliczne wahania rozwoju produkcji społecznej we 
współczesnym kapitalizmie splatały się z perturbacjami społeczno-gospo- 
darczymi, będącymi wyrazem dysproporcji strukturalnych. Przeciwdzia- 
łanie dysproporcjom strukturalnym nie może ograniczać się do podejmo- 
wania wyłącznie środków polityki antycyklicznej, a zmusza do działań dłu- 


gofalowych, zmierzających do zmiany struktury aparatu wytwórczego - 


i międzygałęziowyćh proporcji wzrostu. Stąd często mówi się, iż cechą cha- 
rakterystyczną ostatniej dekady jest splatanie się cyklicznego kryzysu 
koniunkturalnego z kryzysem strukturalnym współczesnego kapitalizmu. 


(2) Por. J. Stolarow i E. Chesin: Trż centra siły w eRonomeNie sowremiennogo kae 
pitalizma, MEMO nr 1, 1984. str. 42, 
(3) G. Haberler: The Problem of Stagflation, Washington 1976, str. 259. 


Nie wchodząc w gąszcz fnłeresującej dyskusji, która toczy się dzisiaj 
wśród ekonomistów marksistowskich — co właściwie należałoby odnieść 
do kategorii kryzysu strukturalnego, a co jest wyrazem jedynie kry- 
zysów cyklicznych — stwierdzić trzeba, że takie zjawiskó, jak kryzys ener- 
getyczny, surowcowy bądź kryzys światowego systemu monetarnego czy 
wreszcie kryzys żywnościowy ogarniający duże obszary peryferyjne współ- 
czesnego kapitalizmu, to problemy, których w żaden sposób rozwiązać 
nie można przy pomocy tradycyjnych metod polityki koniunkturalnej. 
Coraz częściej natomiast rodzi się potrzeba podejmowania środków zmie- 
rzających ku restrukturalizacji zarówno układu gałęziowego poszczegól- 
nych gospodarek narodowych, jak i doskonalenia struktur międzynarodo- 
wych stosunków gospodarczych (w tym stosunków handlowych, techno- 
logicznych, finansowych oraz międzynarodowych przepływów kapitałów 
i siły roboczej). | 

Szczególnie dwie sfery współzależności gospodarczych mają w tym za- 
kresie najistotniejsze znaczenie dla funkcjonowania gospodarki kapitali- 
stycznej. Są to mianowicie: sfera stosunków z krajami trzeciego świata 
oraz sfera formowania się nowego modelu powiązań gospodarczych we- 
wnątrz grupy rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 

Jeśli chodzi o pierwszą sferę, to ostatnia dekada charakteryzowała się 
gwałtownym nasileniem się konfliktów między krajami rozwijającymi 
się oraz wysoko rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. Znalazło to m. in. 
wyraz w powstaniu szerokiego ruchu krajów rozwijających się na rzecz 
przebudowy istniejącej struktury międzynarodowych stosunków gospo- 
darczych oraz ustanowienia Nowego Międzynarodowego Ładu Gospodar- 
czego. Nie ulega wątpliwości, że o perspektywach rozwoju współczesnej 
gospodarki kapitalistycznej decydować będzie w dużej mierze ukształto- 
wanie się stosunków i zależności między krajami rozwijającymi się i kra- 
jami rozwiniętymi. Do tej pory rozwój tych stosunków nie sprzyjał har- 
monizacji globalnych więzi gospodarczych we współczesnym świecie, prze- 
ciwnie — był źródłem konfliktów gospodarczych, prowadzących często do 
gwałtownych napięć i wybuchów politycznych. 

W sferze tej obserwujemy procesy dwojakiego rodzaju. Z jednej strony 
nasilanie się ekspansji gospodarczej państw kapitalistycznych, które co- 
raz konsekwentniej i głębiej wciągają w orbitę światowego systemu kapi- 
talistycznego coraz to nowe obszary trzeciego świata. We wciąż rosnącej 
mierze tzw. nowo uprzemysłowione kraje trzeciego świata zespalają się 
ze światowym systemem kapitalizmu. Sprzyja temu w dużym stopniu eks- 
pansja międzynarodowych korporacji w dziedzinie przemysłu, handlu 
i usług. W różnych regionach świata budują one dla siebie dogodne przy- 
czółki ekspansji, forsując w szczególności tzw. „proeksportową orientację” 
rozwoju bardziej zaawansowanych gospodarczo krajów rozwijających się. 
Typowym przykładem pod tym względem jest szereg nowo uprzemysło- 
wionych krajów Azji Płd.-Wsch., których ,„proeksportowa orientacja” opar- 
ta na wykorzystaniu przypływu kapitału obcego oenaczała całkowite 
podporządkowanie regułom gry charakterystycznym dla gospodarki kapi- 
talistycznej. Ostatnie lata wykazały, że proeksportowa strategia rozwoju, 
oparta na przypływie kapitału i technologii z zewnątrz w połączeniu z wy- 
korzystaniem taniej siły roboczej na miejscu, może prowadzić do spek- 
takularnych sukcesów gospodarczych jedynie w warunkach „boomu” na 
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rynku światowym. Długotrwały spadek koniunktury na tym rynku spo- 
wodował jednakże istotne zakłócenia i znaczny spadek tempa wzrostu go- 
spodarczego tej grupy krajów, w szczególności w okresie ostatniej recesji. 
Należy się jednak spodziewać, że kraje te w dalszym ciągu poszukiwać 
będą coraz głębszych i bardziej rozgałęzionych powiązań z rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi. 

Brak znaczących sukcesów w realizacji haseł ustanowienia Nowego Mię- 
| dzynarodowego Ładu Gospodarczego powoduje, iż inna grupa krajów roż- 
wijających się poszukuje możliwości wyboru bardziej zbilansowanej i zo- 
rientowanej na wykorzystanie wewnętrznych rezerw i zasobów stra- 
tegii wzrostu gospodarczego. Potężne zadłużenie, w jakim znalazła się 
duża część krajów rozwijających się, które podjęły programy -industriali- 
zacji (często opartej na nadmiernym w stosunku do istniejących zdolności 
absorbcyjnych imporcie), popychać będzie w kierunku wyboru strategii 
rozwoju gospodarczego zakładającej konieczność dostosowania struktur 
rozwoju gospodarczego do realnych możliwości wyznaczanych przez wew- 
nętrzny potencjał gospodarczy tych krajów. 

Ostatnia recesja w świecie kapitalistycznym niezwykle silnie wpłynę- 
ła na sytuację społeczno-gospodarczą w krajach trzeciego świata. Po 
raz pierwszy w okresie powojennym kraje rozwijające się odnotowały w 
1981 r. negatywny przyrost gospodarczy. W niektórych grupach państw 
był on niezwykle drastyczny. Iluzje związafie z tym, że to właśnie kraje 
trzeciego świata potrafią „wyciągnąć” z recesji świat kapitalistyczny, roz- 
wiały się bezpowrotnie. Jedno natomiast pozostało oczywiste, a mianowicie, 
że konfrontacja między kapitalistyczną a niekapitalistyczną drogą rozwoju 
w trzecim świecie przybierać będzie na sile, wywierając w perspek- 
tywie decydujący wpływ na zdolności funkcjonowania światowego syste- 
mu gospodarki kapitalistycznej. 

W drugiej ze wspomnianych sfer kształtowania się globalnych powią- 
zań międzynarodowych, a mianowicie w sferze wewnętrznych stosunków 
między rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi, cechą charakterystyczną 
ostatnich lat jest narastanie tendencji protekcjonistycznych. Doświadcze- 
nia powojenne wskazują, że tendencje protekcjonistyczne ścierają się 
z tendencjami liberalizacji handlu, przede wszystkim pod wpływem kształ- 
towania się międzynarodowej koniunktury gospodarczej. Fala wzrostu pro- 
tekcjonizmu zwykle narastała wówczas, gdy następował spadek koniunk- 
tury. Spadkowi tej fali towarzyszył wzrost ożywienia gospodarczego. Dy- 
namikę tego procesu w latach ostatnich określał jednakże jeszcze inny 
czynnik. Jak wskazują doświadczenia, orędownikami liberalizacji'i „otwar- 
- cia” granic celnych byli zwykle najsilniejsi uczestnicy wymiany gospodar- 
czej. Stany Zjednoczone w okresie swojej znacznej przewagi ekonomicznej 
nad resztą świata konsekwentnie domagały się ograniczania praktyk pro- 
tekcjonistycznych (świadczy o tym np. Runda Kennedy'ego). 

Jak wiadomo, układ sił wewnątrz świata kapitalistycznego uległ jednak- 
że w ciągu ostatnich dziesięcioleci poważnym przeobrażeniom. Nastąpiło 
przede wszystkim znaczne zwężenie się luki technologicznej między Sta- 
nami Zjednoczonymi, Europą Zachodnią i Japonią. Pamiętać należy, że 
to właśnie istnienie określonego dystansu technologicznego dawało istotną 
przewagę w walce konkurencyjnej na rynku światowym partnerom najsil- 


niejszym. Chociaż rolę „luki technologicznej” należy obecnie rozpatrywać : 
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w sposób znacznie bardziej szczegółowy (przede wszystkim w odniesieniu 
do poszczególnych gałęzi przemysłu, co nie w każdym przypadku pro- 
wadzi do wniosku o jej zwężaniu się), to jednakże w dziedzinie tzw. kon- 
wencjonalnych gałęzi wytwarzania, w szczególności zaś dóbr konsumpcyj- 
nych oraz środków produkcji dla wytwarzania dóbr konsumpcyjnych, luka 
technologiczna między Stanami Zjednoczonymi, Japonią i Europą Wschod- 
nią uległa całkowitej likwidacji bądź nawet odwróceniu (np. w produkcji 
samochodów, sprzętu telekomunikacyjnego, elektroniki użytkowej itd.). W 
tych warunkach to nie Stany Zjednoczone, a przede wszystkim Japonia do- 
maga się wprowadzenia znacznie bardziej liberalnych zasad w handlu 
międzynarodowym. Stany Zjednoczone coraz szerzej natomiast zaczynają 
wprowadzać środki ochrony rynku wewnętrznego i spełniać rolę głównego 
promotora tendencji protekcjonistycznych w handlu międzynarodowym. 
Jest to istotna zmiana, ponieważ współczesne tendencje protekcjonistyczne 
rodzą się w najsilniejszym i najbardziej znaczącym na rynku światowym 
ośrodku gospodarki kapitalistycznej. Trzeba fakt ten brać pod uwagę prze- 
de wszystkim ze względu na to, że osłabienie dynamiki handlu między- 
narodowego jest z reguły nie tylko skutkiem depresji gospodarczej, ale 
też jedną z jej przyczyn. Analizując więc perspektywy 'ponownego przy- 
spieszenia dynamiki rozwojowej w gospodarce kapitalistycznej, należy 
obawiać się, że nasilanie się i utrwalanie tendencji protekcjonistycz- 
nych będzie w najbliższych latach odgrywało rolę istotnej bariery rozwoju 
gospodarczego. 

W świetle tego, co zostało powiedziane, należałoby wyciągnąć wniosek, 
że trwała peprawa warunków rozwoju w światowej gospodarce kapitali- 
stycznej w latach osiemdziesiątych jest mało prawdopodobna. Dla osiąg- 
nięcia takiej poprawy zastosowanie środków polityki koniunkturalnej jest 
niewystarczające, a dokonanie głębszych przemian strukturalnych wyma- 
ga znacznie dłuższego czasu i przeprowadzenia zasadniczych zmian prio- 
rytetów polityki społeczno-gospodarczej krajów kapitalistycznych oraz 
zastosowania nowych środków regulowania gospodarczego. Jednakże, jak 
wiadomo, 1983 r. przyniósł istotne zmiany w sytuacji koniunkturalnej 
świata kapitalistycznego i nierzadko zetknąć się można było z poglądem, 
że będzie to rok przełomu, który zapoczątkuje procesy ożywienia, a potem 
trwałego rozkwitu gospodarki krajów zachodnich. Tak przynajmniej wy- 
darzenia tego roku są interpretowane przez zwolenników polityki gospo- 
darczej prezydenta Reagana, której przypisuje się zasadniczą rolę w od- 
wróceniu niekorzystnych trendów gospodarczych w Stanach Zjednoczo- 
nych. Uważa się również, że sukcesy „reaganomiki” umożliwią. Stanom 
Zjednoczonym odegranie roli „lokomotywy” rozwoju, na którą gospodarka 
krajów zachodnich oczekiwała już od lat. | 

Dla dokonania prawidłowej prognozy rozwoju gospodarki kapitalistycz- 
"nej do końca lat osiemdziesiątych istotne znaczenie ma właściwa ocena 
głównych przesłanek i źródeł obecnego ożywienia, jak również analiza 
szans jego trwałości. Zacznijmy zatem od odnotowania podstawowych 
symptomów przełamania recesji w gospodarce Stanów Zjednoczonych, aże- 
by następnie zastanowić się nad ich źródłami i konsekwencjami. 

Wzrost aktywności gospodarczej w Stanach Zjednoczonych odnotowano 
już w końcu 1982 r. Utrwalił się on w ciągu 1983 r., przynosząc w rezul- 
tacie powiększenie produktu społecznego o prawie 3,5 proc., przy równo- 
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czesnym dalszym zmniejszeniu wskaźników inflacji (do około 4 proc.) 
i bezrobocia (do około 8 proc.). Są to, jak widzimy, wyniki niemałe, w szcze- 
gólności w świetle rozwoju pracesów gospodarczych w poprzednim roku. 
Jeszcze na początku 1983 r. wskaźnik bezrobocia bliski był 12 proc., a 
wskaźnik inflacji o rok wcześniej, tj. w 1982 r., przewyższał poziom 9 proc. 
Należy też zgodzić się z twierdzeniem, że osiągnięcia 1983 r., o jakich mowa 
wyżej, przypisać można w dużej mierze zastosowaniu całego zespołu środ- 
ków polityki gospodarczej, opartej na założeniach tzw. reaganomiki. 

Oceniając te wyniki, trzeba brać jednakże pod uwagę stan gospodar- 
czy kraju, przynajmniej w perspektywie dwóch lat poprzednich, jak rów- 
nież uwzględniać całokształt efektów polityki gospodarczej, które miały 
„zupełnie inny charakter i były źródłem znacznie mniej pozytywnych zja- 
wisk społeczno-ekonomicznych. oś 

Jeśliby w największym skrócie spróbować przedstawić specyficzne ce- 
chy polityki gospodarczej, którą przyjęło się nazywać w publicystyce go- 
spodarczej ;,reaganomiką”, to sprowadzić je można do następujących punk- 
tów: 

1) polityka ta opiera się na założeniu, że interwencyjne funkcje pań. 
stwa 'w dziedzinie gospodarczej powinny być ograniczone do minimum, 
a prawidłową drogę rozwoju gospodarczego winny wyznaczać decyzje 
sektora prywatnego, któremu trzeba stworzyć możliwie najbardziej swo- 
bodne warunki wyboru ekonomicznego i otworzyć najszersze możliwości 
inicjatywy. Bezpośrednią konsekwencją tego założenia było podjęcie de- 
cyzji o ograniczeniu opodatkowania dochodów i kreowania w ten spo- 
sób większej ilości środków dla działalności gospodarczej, pozostającej po- 
za bezpośrednim oddziaływaniem państwa; "' i 

2) drugą stroną tego założenia było utrzymywanie wysokiej stopy procen- 
towej. Miała ona spełnić dwa zadania: po pierwsze — ograniczyć inflację, 
a po wtóre — faworyzować przedsiębiorstwa najbardziej efektywne; a 

3) niezbędnym uzupełnieniem dwu pierwszych założeń jest zastąpienie 
keynesowskich metod kreowania (bądź ograniczania) globalnego popytu 
(i oddziaływania na jego strukturę) regulowaniem rynku pieniężnego zgod- 
nie z „monetarystycznymi” koncepcjami. Uznano, że prawidłowe regulo- 
wanie dopływu pieniądza na rynek stanowi podstawowy warunek osią- 
gania równowagi gospodarczej i przeciwdziałania procesom inflacyjnym. 
Dodatkową stroną polityki regulowania rynku pieniężnego jest utrzyma- 
nie wysokiego parytetu dolara w stosunku do walut zagranicznych; 

4) mimo „ideologicznych” oporów w kwestii wykorzystania interwencyj- 
nych funkcji państwa w sferze gospodarczej w ogóle, w założeniach „,rea- 
ganomiki” dziedziną, która wymagała zasadniczego rozszerzenia państwo- 
wych działań interwencyjnych oraz udziału środków państwowych, jak 
również przyciągnięcia dodatkowych kapitałów prywatnych, winien stać się 
przemysł zbrojeniowy. | 

Wydawać by się mogło, że konglomerat wymienionych wyżej środków 
jest pozbawiony logiki wewnętrznej, a stosowanie jednych środków wyklu- 
cza drugie. W rzeczywistości jednak określona zgodność wewnętrzna mię- 
dzy nimi istnieje. Nie sposób jej jednak zrozumieć, jeśli problem ten roz- 
patrywać tylko w kategoriach racjonalności ekonomicznej. W istocie tzw. 
reaganomika wyraża najbardziej chyba konserwatywny w całym okresie 
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powojennym kurs amerykańskiej polityki społecznej, gospodarczej i mię- 
dzynarodowej, podporządkowanej dwóm podstawowym celom: 

po pierwsze — przeciwdziałaniu wszelkim postępowym tendencjom w 
ewolucji współczesnego kapitalizmu oraz zahamowaniu procesów odprę- 
żenia i współpracy w sferze międzynarodowej, 

po drugie — takiemu sterowaniu rozwojem gospodarczym, który bar- 
dziej służyłby interesom kampanii wyborczej (a więc utrzymaniu władzy), 
aniżeli długofalowym celom rozwoju gospodarczego kraju. 

Jest i trzeci aspekt tej polityki. Po doświadczeniach wojny wietnamskiej 
coraz głębiej ugruntowało się na Zachodzie przekonanie, że wysoki poziom 
wydatków na zbrojenia nie jest korzystny dla rozwoju gospodarczego. 
Zgromadzono wiele dowodów na to, że stanowi on jedną z ważniejszych 
sił napędzających procesy inflacyjne. Stawało się to szczególnie oczywiste 
w warunkach, kiedy inflacja, a następnie stagflacja przekształciły się w 
najbardziej uciążliwą barierę rozwoju gospodarczego. Administracja Rea- 

gana, wbrew temu, jeszcze raz sięgnęła do zbrojeń jako środka nakręca- 

nia koniunktury. Nie ulega wątpliwości, że jego zastosowanie stało się tym 
łatwiejsze, że natrafiało na właściwie przygotowany grunt ideologiczny 
i polityczny, determinujący główne kierunki polityki wewnętrznej i zagra- 
nicznej obecnej administracji. Cechuje go antykomunizm, w najbardziej 
agresywnej i równocześnie prymitywnej postaci, nawiązujący do skom- 
promitowanych wzorców zimnej wojny z lat pięćdziesiątych. Prawdopo- 
dobnie ani czynnik ekonomiczny, ani ideologiczno-polityczny wzięty od- 
dzielnie nie stworzyłby dostatecznie silnego impulsu dla niemal bezpre- 
cedensowego przyspieszenia dynamiki wydatków wojskowych (ich tempo 
w latach osiemdziesiątych przekracza 7 proc. rocznie, a absolutna suma ro- 
cznych wydatków wojskowych w 1982 r. przekroczyła poziom 220 mld 
dol.). Obydwa te czynniki znalazły odpowiednie „zespolenie” w założe- 
niach polityczno-gospodarczych „reaganomiki”, czyniąc w efekcie przemysł 
zbrojeniowy i wydatki na zbrojenia niezwykle istotnym czynnikiem nakrę- 
cania koniunktury i pobudzania aktywności gospodarczej. 

Za brak wewnętrznej zgodności w całej strukturze polityki gospodar- 
czej współczesnej administracji amerykańskiej trzeba jednakże wysoko 
płacić. Ceną tą staje się już obecnie bezprecedensowy wzrost deficytu bud- 
żetowego. Przekroczył w roku obrachunkowym 1982 poziom 100 mid dol., 
a w 1983 r. osiągnął niemal 200 mld dol. Pochłania zatem ponad 5 proc. 
produktu narodowego brutto. Skala tego deficytu staje się tym wyraź- 
niejsza, jeśli przypomnieć, że poczynając od 1946 r. aż do 1969 r. budżet 
Stanów Zjednoczonych bvł w mniejszym lub większym stopniu zrówno- 
ważony. W całym tym okresie deficyt kształtował się przeciętnie na po- 
ziomie niewiele przekraczającym 3 mld. W latach „stagflacji” deficyt bud- 
żetowy rósł, ale podczas całej dekady lat siedemdziesiątych wynosił on 
około 30 mld dol. rocznie. Nie należy się więc dziwić, że mimo spek- 
takularnej poprawy wskaźników charakteryzujących koniunkturę gospo- 
darczą w Stanach Zjednoczonych, eksperci gospodarczy pełni są obaw co 
do trwałości trendu, który zarysował się w 1983 r. 

Astronomicznej wielkości deficyt budżetowy wcześniej czy później 
musi wywołać dwojakiego rodzaju skutki. Niektórzy eksperci wskazują, że 
dla zrównoważenia budżetu niezbędne stanie się zwiększenie podatków 
o przynajmniej 100 mld dol. rocznie, co oznacza wycofanie się z tych po- 
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zycji „ideologiczno-teoretycznych”, na których oparta była — Jak wskazy= 
wano wyżej — koncepcja „reaganomiki”. Drugim nieuchronnym efektem 
będzie zapewne wzrost inflacji, który się już właściwie rozpoczął (w pierw- 
szych miesiącach 1984 r. wzrost cen detalicznych uległ istotnemu przy- 
spieszeniu). a | 

Kolejnym powodem-qbaw jest fakt, że ożywienie gospodarcze w Sta- 
nach Zjednoczonych nie wywarło do tej pory zbyt wielkiego wpływu 
na rozwój sytuacji gospodarczej Europy Zachodniej. Rok 1983 był wciąż 
jeszcze w większości krajów europejskich rokiem depresji, a problemem 
niezwykle trudnym do zniesienia ze społecznego punktu widzenia, jak 
również stwarzającym określone bariery dla uruchomienia niezbędnych 
dźwigni wzrostu gospodarczego, pozostawało bezrobocie. 


Tablica 3 
Wskaźniki bezrobocia 
(w %) 

Kraje z | 1976—1980 | 1980 | 1981 1982* | 1983** 
Kanada 7,1 7,5 1,6 11,0 13,0 
Francja 5,3 6,3 73 8,3 9,3 
RFN 3,4 3,1 4,8 17,6 9,0 
włochy 7,1 7,4 85 „ 90 9,5 
Japonia 2,1 2,0 2,2 2,2 2,5 
W. Brytania 6,4 7,3 10,6 12,0 12,5 
USA 5,2 7,0 7,5 9,7 10,5 
Belgia 8,2 9,4 11,7 13,9 14,5 
Dania 5,7 6,1 8,1 9,1 9,0 
Irlandia 8,5 8,3 10,3 12,1 14,0 
Holandia 4,3 4,7 7,5 10,4 13,0 


- © Wstępneśoceny. 
*e Przewidywania. 


Źródło: „World Economic Survey 1983”, United Nations, str, 80. 


Dane przytoczone w tablicy 2 wskazują niemal niezakłócony 
trend wzrostu bezrobocia we wszystkich głównych krajach kapitalistycz- 
nych (z jednym wyjątkiem — Japonii). W latach 1980—1983, wg danych 
Sekretariatu OECD, wzrost bezrobocia w 1983 r., we wszystkich krajach 
tego ugrupowania, wyniósł około 2,6 mln. Oznacza to, że ogólna liczba 
bezrobotnych osiągnęła poziom 32,5 mln, co stanowi 9 proc. ogółu ludności 
zawodowo czynnej (wobec 8,4 proc. w 1982 r.). 


Ożywienie gospodarcze w Stanach Zjednoczonych wprawdzie nieco 
zmniejszyło wskaźnik bezrobocia, ale i w tym kraju kształtuje się ono na 
poziomie, który jeszcze kilkanaście lat temu uznawany był za przekracza- 
jący wszelkie „normy” bezpieczeństwa i spokoju społecznego. 

Istotnym zagrożeniem dla trwałości tendencji ożywienia jest w dal- 
szym ciągu zawyżony poziom parytetu dolara w stosunku do walut za- 
granicznych. Wprawdzie wysoki kurs dolara daje pewne przewagi zagra- 
nicznym eksporterom na rynek amerykański (powodując tym samym nara- 
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stanie ujemnego bilansu handlowego Stanów Zjednoczonych), ale jest on 
równocześnie niezwykle uciążliwy dla importerów towarów, za które pła- 
ci się dolarami, oraz sztucznie podwyższa wartość kapitałów amerykań- 
skich, które funkcjonują we wszystkich możliwych zakątkach świata kapi- 
talistycznego. : 

Niestabilne stosunki walutowe oraz narastanie fali protekcjonizmu nie 
sprzyjają przenoszeniu się fali ożywienia gospodarczego z jednego regionu 
świata do drugiego. Od tego natomiast, czy fala ożywienia dotrze do Euro- 
py, zanim nie wyczerpią się źródła przyspieszonej dynamiki gospodarczej 
w Stanach Zjednoczonych, zależeć będzie w decydującym stopniu rozwój 
gospodarki kapitalistycznej do końca lat osiemdziesiątych. Wprawdzie pro- 
gnozy dotyczące gospodarki amerykańskiej niemal powszechnie zakładają 
utrzymanie się tendencji ożywienia jeszcze w ciągu 1984 r., ale wiele 
ośrodków prognostycznych zapowiada spadek aktywności gospodarczej już 
w 1985 r. i spotęgowanie się zjawisk stagflacyjnych. Niewielkie są szanse, 
ażeby do tego czasu nastąpiły poważniejsze zmiany w mechanizmie funk- 
cjonowania gospodarczego krajów Europy Zachodniej, tym bardziej że sy- 
tuacja gospodarcza wewnątrz EWG jest obecnie bardzo zróżnicowana. 
Trudno więc w tych warunkach zakładać możliwość zsynchronizowanego 
wychodzenia krajów kapitalistycznych Europy z obecnej recesji. 


Tablica 3 
Wskaźniki wzrostu inflacji 
R (Deflator PNB — procenty) 
Kraje lub grupy krajów 1976—1980 1980 1981 1982 * 1983 ** 
Wszystkie kraje gospodarki 
rynkowej 19 9,0 8,3 7,2 6,0 
"w tym: 
Kanada 8,7 11,0 10,1 10,7 6,5 
Francja 10,2 11,9 11,0 120 10,0 
RFN 4,1 4,4 4,2 5,0 4,0 
Włochy | 17,5 20,6 18,4 - 17,7 14,0 
Japonia - 3,9 2,8, 2,6 2,4 8,0 
W. Brytania , 14,4 18,5 12,7 8,8 5,0 
USA 7,8 9,3 9,4 6,0 4,5 


e wstępne oceny. 
es Przewidywania. 


Źródło: „World Economie Survey 1983”, United Nations, str. 83. 


Jak wynika z tablicy 3 w szeregu znaczących krajów Europy Za- 
chodniej nie odnotowano również istotnego ograniczenia inflacji (w szcze- 
gólności we Francji i Włoszech), co w połączeniu z wysokim bezrobociem 
i stagnacją produkcji oznacza utrzymywanie się typowego stanu depresji 
gospodarczej. 

Jeszcze mniej nadziei wiązać można z rozwojem sytuacji gospodarczej w 
krajach trzeciego świata. Dla odwrócenia tendencji kształtowania się 
terms of trade na niekorzyść krajów rozwijających się, trzeba by utrwale- 
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nia się wysokiej dynamiki wzrostu gospodarczego w krajach rozwiniętych, 
przynajmniej na przeciąg kilku lat. W obecnej sytuacji, mimo iż kraje te 
zwiększają wolumen swego eksportu, uzyskują mniejsze wpływy za eks- 
portowane towary, aniżeli poprzednio. Jeśli dodać do tego, że znaczną część 
uzyskiwanych dochodów przeznaczać muszą na obsługę zadłużenia, to 
powstanie w tych krajach znaczniejszych rezerw absorbcyjnych dla impor- 
tu z krajów rozwiniętych jest zupełnie nierealne. 


Podsumowując można więc stwierdzić, że światowy system gospodarki 
kapitalistycznej znajduje się w chwili obecnej na bardzo ostrym zakręcie 
historycznym. Osłabienie dynamiki rozwojowej, charakterystyczne dla 
ostatniego dziesięciolecia, prawdopodobnie utrzyma się do końca lat osiem- 
dziesiątych. Procesy rozwojowe wymagają jednakże stałej obserwacji 
i analizy, ponieważ oddziaływanie czynników pozaekonomicznych może 
bardzo poważnie odkształcać procesy rozwojowe i powodować istotne od- 
chylenia od początkowych przewidywań. 


Ze względu na osiągnięty już stopień współzależności między poszczegól- 
nymi ogniwami gospodarki światowej, sytuacja gospodarcza w świecie ka- 
pitalistycznym nie pozostaje bez wpływu na rozwój świata socjalistycz- 
nego. Ażeby zmniejszyć negatywny wpływ warunków koniunkturalnych 
na rynku światowym na rozwój procesów gospodarczych w krajach socja- 
listycznych, niezbędne jest dostatecznie wczesne przewidywanie prawdo- 
podobnego biegu wydarzeń. Sprzyjać ono może zastosowaniu alternatyw= 
nych rozwiązań gospodarczych i podejmowaniu w odpowiednim czasie 
decyzji, zgodnie z istniejącymi realiami gospodarki światowej. 


W rocznicę zjednoczenia PPR i PPS 


O badaniach nad dziejami PZPR 


WŁADYSŁAW GÓRA 


- 
pa 


Od chwili powstania PZPR (grudzień 1948 r.) minęło już 36 lat. To 
szmat czasu, tym bardziej że w naszej epoce przebieg procesu dziejowe- 
go jest niezwykle szybki i zmienny. Partia powstała z połączenia PPR i 
PPS, przystępująca do budowy podstaw aocjalizmu, znalazła się w cen- 
trum głębokich przemian narastających w Polsce i na świecie. Głęboka, 
naukowa analiza tych procesów ma ogromne znaczenie poznawcze, polity- 
czne i wychowawcze. Zbadanie ich źródeł i przesłanek, sił sprawczych i 
trudności na drodze rozwoju i umacniania się nowego, socjalistycznego 
świata prowadzi do ostrzejszego widzenia zarówno ogólnych prawidłowoś- 
ci nowego ustroju, jak i narodowej specyfiki ich przejawiania się. Co za 
tym idzie, staje się warunkiem właściwego określenia kierunków dalszego 
działania. Historia bowiem ma zawsze dwa wymiary: retrospektywny. któ- 
ry rzutuje ją wstecz, i perspektywiczny, który wnioski z minionych doś- 
wiadczeń odnosi do poczynań obliczonych na jutro, jest więc w jakiejś 
mierze „polityką rzutowaną w przyszłość”. | 

W tym sensie można mówić o historii jako „nauczycielce życia”. Wa- 
runkiem spełniania przez nią tej roli jest wszakże prawidłowe odczytywanie 
przeszłości, wyciąganie właściwych wniosków zarówno z osiągnięć, jak i 
może jeszcze bardziej z niepowodzeń. „Uczyć się” od historii trzeba chcieć 
i umieć. Tworzą ją bowiem ludzie. Nie czynią tego w sposób dowolny, 
lecz na gruncie całego zespołu uwarunkowań. 

Rolę nauczycielki spełnia przede wszystkim historia najnowsza i współ- 
czesna. Z natury rzeczy bliższe są bowiem społeczeństwu, bardziej nań 
oddziałują odgłosy wydarzeń okresu najnowszego (lubelskie początki PRL, 
walka z podziemiem reakcyjnym, zjednoczenie ruchu robotniczego, reali- 
zacja planu sześcioletniego, przełom w latach 1956/1957) i problemy współ- 
czesne. Doświadczenia czasów najnowszych mają też znacznie większe zna- 
czenie praktyczne dla rozwiązywania bieżących zadań politycznych i spo- 
łeczno-ekonomicznych. 

Dziejów Polski Ludowej nie sposób zgłębić bez wnikliwej oceny historii 
PZPR — kierowniczej siły socjalistycznego budownictwa. I odwrotnie, 
historii partii robotniczej nie sposób zrozumieć w oderwaniu od współcze- 
snych dziejów narodu i państwa polskiego. Ale też nie można ich z sobą 
utożsamiać. Dzieje Polski Ludowej to także dzieje ruchu ludowego i de- 
mokratycznego, aparatu państwowego i sił zbrojnych, organizacji i stowa- 
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rzyszeń katolików świeckich, ruchu zawodowego i młodzieżowego, to o- 
gromny obszar przemian społeczno-ekonomicznych i tworzenia nowych 
struktur gospodarczych, rozwoju oświaty, nauki, kultury itd. Ale żadnej z 
tych dziedzin, jak zresztą wielu innych nie sposób naukowo zanalizować 
i zrozumieć bez uwzględnienia miejsca i roli PZPR. Określa to znaczenie 
badań nad rozwojem partii i różnorodnymi aspektami jej wielostronnej 
działalności. . 

Badania nad dziejami PZPR zostały praktycznie zapoczątkowane w la- 
tach siedemdziesiątych. Poprzednio ukazywały się na ten temat jedynie 
sporadyczne prace, raczej o doraźnym charakterze. W ocenie dotychczaso- 
wych osiągnięć trzeba tę okoliczność brać pod uwagę. Trudno jeszcze mó- 
wić o poważnych osiągnięciach. Ocenę powyższą można by jednak złago- 
dzić, gdyby wziąć pod uwagę również dorobek ekonomistów, socjologów, ba- 
daczy problemów państwa i prawa, politologów. Ich dorobek jest znacz- 
ny i różnorodny. Dotyczy on m. in. takich problemów teoretycznych, jak 
rozwój rewolucji socjalistycznej w naszym kraju, jej prawidłowości ogólne 
i specyfika narodowa(1), przemiany struktury społecznej w Polsce Ludo- 
wej i rozwój klasy robotniczej(2), wiele fundamentalnych zagadnień spo- 
łeczno-ekonomicznych(3) i prawnych(4). W znacznej większości tych prac 
wiele miejsca zajmuje teoretyczna i praktyczna działalność PZPR. Wspo- 
minając o tym dorobku, główną uwagę pragnę jednak zwrócić na osiągnię- 
cia badawcze historyków. | | 

Jestem jednym z nich. Aczkolwiek w swych pracach starałem się wyko- 
rzystywać również dorobek innych dyscyplin naukowych, nie zawsze i nie 
w pełni mi się to udawało. Dodajmy, że w praktyce współpraca pomiędzy 
pracownikami różnych dyscyplin naukowych jest do dnia dzisiejszego dale- 
ce niedostateczna. Pomimo wielu wysuwanych w tym zakresie sugestii na- 
dal niełatwo znaleźć „wspólny język”. Różnią się metody badawcze, war- 
sztat różnych dyscyplin, cele poznawcze, jakie przed sobą stawiają. 

Integracja prac badawczych powstających w kręgu różnych dyscyplin 
naukowych wymaga dłuższego czasu. W istocie stawiamy spierwsze kroki 
- dla opracowania metod i środków integracji, które pozwalają nie „zagubić 
po drodze” specyficznych właściwości każdej z dyscyplin. Jest to problem 
złożony. Słuszna wydaje się sugestia prof. J. Topolskiego, że chodzi nie - 
tyle o przyciągnięcie przez historyków do bezpośredniej współpracy bada- 
czy innych dyscyplin naukowych, co o zdobycie umiejętności wykorzysty- 
wania ich dorobku przez samych historyków(5). 


(1) Por. m.in. M. Orzechowski: Spór o marksistowską teorię rewolucji, Warszawa 
984. 


(2) Por. m.in. cenną i pobudzającą do refleksji książkę ©. Erazmusa: Spór © 
kształt partii, Warszawa 1983, poświęconą w znacznej mierze również okresowi 
współczesnemu; S. Widerszpila: Przeobrażenią struktury społecznej w Polsce Ludo- 
wej, Warszawa 1973, oraz tegoż autora: Skład polskiej klasy robotniczej, Warszawa 
1963; A, Wajdy: Rozwój polityczny klasy robotniczej, Warszawa 1983; pracę zbioro» 
wą: Organizacja polityczna społeczeństwa socjalistycznego w Polsce (pod red. A. Do- 
biegszewskiego), Warszawa 1977 i wiele innych. 

(3) Por. przykładowo E. Mazurkiewicz: Podstawowe problemy polityki rolnej w 
PRL, Warszawa 1979. 

(4) Np. J. Kuciński: Ustrojowo-polityczne koncepcje PZPR w latach 1948—1959, 
Warszawa 1984. 

(5) Por. J. Topolski: Polska Ludowa — metodologiczne problemy jej dziejów, „Z 
Pola Walki” nr 1, 1972, str. 145—152, : 
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Problemy historii występowały w pracach badawczych innych dyscyplin 
raczej doraźnie, jako margines szerszej problematyki. Inaczej przedstawia 
się sprawa, jeśli chodzi o rozwijaną u nas od niedawna „wiedzę o partii”. 
Jej przedmiotem jest jednak nie historia, lecz problemy związane z szero- 
ko pojętym rozwojem partii, jej podstawami ideologicznymi i organizacyj- 
„nymi, miejscem w społeczeństwie i jego politycznych ARA konkret- 
ną działalnością na wszystkich szczeblach. 


3% 


Podstawowa trudność badań nad dziejami PZPR polega na tym, że do- 

tyczą one partii działającej w „dniu dzisiejszym”, na który bezpośrednio 
rzutuje „dzień wczorajszy”. Zmiany w sytuacji politycznej i gospodarczej, 
uwarunkowania personalne, a nawet wewnętrzne sprzeczności tworzą zło- 
żony zespół uwarunkowań, które komplikują zawsze trudny, gdy chodzi 
o dzieje najnowsze, proces badawczy. 
* Wielką rolę odgrywa problem perspektywy historycznej, czyli dystansu 
dzielącego nas od opisywanych zdarzeń. W miarę zmniejszania się tego 
dystansu zawęża się baza źródłowa. Liczne materiały są e. wręcz nie- 
dostępne. 

Ale najważniejsze jest to, czy mamy do czynienia z procesem w jakiejś 
mierze zakończonym, z jego przynajmniej częściowo ujawnionymi skutka- 
mi, czy też z procesem trwającym. Także w tym ostatnim przypadku mo- 
żliwe jest zapoczątkowanie pewnych prac badawczych, m. in. w oparciu 
o znajomość ogólnych warunków, w jakich odbywa się określony proces 
historyczny, przy zastosowaniu marksistowskiej metody zobowiązującej 
do widzenia tego procesu w ramach ogólnych prawidłowości, w jakich po- 
winien on przebiegać zgodnie z doświadczeniem historycznym. 

Nie zawsze uda się wydobyć cechy specyficzne tego procesu, jednakże i 
w tym zakresie można liczyć na sukces, porównując ogólne założenia z ich 
praktyczną realizacją. Stąd znaczenie badań porównawczych, wyrażają- 
cych się w sformułowaniu ogólnego modelu i poddaniu go następnie zabie- 
gom konkretyzacyjnym oraz w zestawianiu procesu rozwojowego w Pol- 
sce ze zbliżonymi procesami w innych krajach. Wymaga to silnego wspar- 
cia teorią, bez czego w badaniach nad historią partii obejść się nie można. 
Nie zawsze uchroni to od błędów czy uproszczeń. Ale, parafrazując znane 
stwierdzenie A. Próchnika, „przyszły historyk poprawi błąd historyka dzi- 
siejszego”. 

- Proces historyczny jest zawsze skomplikowany, zróżnicowany i ogrom- 
nie bogaty. Jego obraz powstały w rezultacie wstępnych prac badawczych 
nigdy nie będzie doskonały. Może jednak być stale uzupełniany t korygo- 
wany w miarę dopływu nowych źródeł i gromadzenia się doświadczeń ba- 
dawczych. 

„ Historię PZPR rozpatrywać można w dwóch aspektach: węższym i szer- 
szym. W pierwszym badania odnoszą się do historii samej partii, biorąc 
pod uwagę rozwój ilościowy i organizacyjny, kształtowanie programu i ide- 
ologii, mechanizmy działalności wewnątrzpartyjnej, kształtowanie kadr 
i aktywu, relacje między kadrami przywódczymi a masą członkowską, 
związki z międzynarodowym ruchem komunistycznym. 

W szerszym aspekcie historia PZPR obejmuje ogromny obszar działal- | 
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ności partii dotyczącej różnych aspektów polityki wewnętrznej t zagranicz- 
nej, rozwoju gospodarki narodowej, pracy ideowo-wychowawczej w spo- 
łeczeństwie, działalności na polu kultury, nauki i oświaty, polityki społe- 
cznej i socjalnej, stosunków z partiami sojuszniczymi, organizacjami maso- 
wymi i społecznymi, współpracy 'z partiami komunistycznymi i robotniczy- 
mi. Chodzi więc o bardzo szeroki zakres problemów, począwszy od sformu- 
łowania koncepcji rozwojowych dła poszczególnych dziedzin, kończąc na 
metodach ich realizacji i kontroli ich wcielania w życie. W tym szerszym 
zakresie historia PZPR stapia się z dziejami Polski Ludowej, staje się ich 
nierozerwalną częścią składową. 

Rodzi to wiele dodatkowych trudności. W szczególności należy wymie- 
"nić dwa skrajne niebezpieczeństwa: możliwość sztucznego wyizolowania 
dziejów PZPR z dziejów narodu, z całokształtu warunków, w jakich par- 
tia dzidła i rozwija się, oraz możliwość utożsamiania dziejów partii z hi- 
stbrią narodu, co utrudnia wyjaśnienie rzeczywistego miejsca PZPR w pro- 
cesach obejmujących całe społeczeństwo. | 

Wiadomo, że należy przeciwstawić się obu tym niebezpieczeństwom. Ale 
w praktyce nietrudno doszukać się przykładów ulegania im w jednym bądź 
drugim kierunku. 


* 


Wspomnieliśmy już o sprawie ograniczonego dostępu historyka do źródeł. 
Nie oznacza to jednak, że baza materiałowa jest tak mała jak twierdzą nie- 
którzy autorzy poszukujący łatwego usprawiedliwienia luk i słabości w do- 
tychczasowym dorobku badawczym. 

Bezsprzecznie czołowe miejsce w tej bazie zajmuje zespół wytworzo- 
nych przez partię w toku jej działania akt własnych, znajdujących się w 

Centralnym Archiwum KC PZPR i wojewódzkich archiwach partyjnych. 
_ Jest to zasób ogromny. Zawiera on m. in. materiały zjazdów i konferencji 
krajowych, wojewódzkich konferencji, posiedzeń plenarnych instancji par- 
tyjnych, różnego rodzaju materiały poszczególnych wydziałów, komisji 
kontroli partyjnej, komisji rewizyjnych, komisji problemowych i in. 

Ten ogromny materiał opracowywany jest wstępnie w Składnicy Akt, 
a stąd przekazywany do archiwum z uwzględnieniem dziesięcioletniego w 
zasadzie dystansu. Mimo swego bogactwa materiał ten zawiera luki, doty- 
czące zwłaszcza kształtowania się koncepcji partii i kontroli realizacji jej 
decyzji. Musi więc być uzupełniony innymi materiałami, w tym również 
wtórnymi. Materiał znajdujący się w CA i archiwach wojewódzkich PZPR 
sięga w zasadzie do 1970 r. Materiały: z lat późniejszych znajdują się w 
Składnicy Akt. Tylko w niewielkim stopniu można je uwzględniać w pra- 
cach badawczych. 

O wiele gorzej uporządkowane są materiały znajdujące się w archi- 
wach państwowych, w tym w najważniejszym dla badań dziejów PZPR — 
Archiwum Akt Nowych. Dotyczące okresu Polski Ludowej materiały znaj- 
dujące się w CA MSW i CAW są w zasadzie mało dostępne. | 

Ogromną wartość dla badań nad dziejami PZPR mają oficjalnie opubliko- 
wane dokumenty zjazdów, konferencji ogólnokrajowych oraz posiedzeń ple- 
narnych instancji centralnych partii. Materiały ze zjazdów i konferencji 
krajowych publikowane były w odrębnych wydawnictwach bądź w specjal- 
nych zeszytach ,„Nowych Dróg”, materiały z plenarnych posiedzeń KC 
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PZPR — w wydawnictwach broszurowych lub w „Nowych Drogach”. W 
tych ostatnich w przypadku posiedzeń, na których dokonywano zwrotów 
w polityce partii, zamieszczano na ogół również wystąpienia w dyskusji. 
O ile jednak poprzednio były one często skracane, to od sierpnia 1980 r. 
przyjęto zasadę publikowania ich w całości. Od tego czasu organ central- 
ny partii drukuje pełne stenogramy posiedzeń KC. Historyk powinien wy- 
razić za to uznanie. Na podkreślenie zasługuje również opublikowane w 
„Nowych Drogach” Sprawozdanie z prac Komisji KC PZPR, powołanej dla 
wyjaśnienia przyczyn i przebiegu konfliktów społecznych w dziejach Pol- 
ski Ludowej, przyjęte do wiadomości przez XII Plenum KC PZPR w maju 
1983 r. i mające w części wnioskowej moc uchwały KC. 

Podstawowe dokumenty KC i jego poszczególnych wydziałów publikowa- 
ne były w specjalnych wewnątrzpartyjnych wydawnictwach okolicznoś- 
ciowych przygotowanych z okazji zjazdów i obejmujących wszystkie uch- 
wały Komitetu. Centralnego w okresach między zjazdami. Ze zbiorów 
źródeł wydawanych przez KC PZPR wymienić należy także opublikowa- 
ny w 1977 r. zbiór Uchwały i materiały Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC PZPR w sprawie pracy ideologicznej (wyd. II uzupełnione). Do tej gru- 
py wydawnictw zaliczyć należy także zbiór: O budownictwie pariy,nym 
(Warszawa 1954), zawierający uchwały KC PZPR z lat 1949—1953, oraz 
wydawane corocznie w latach 1949—1952, a następnie w latach 1971—1977 
przez Wydział Organizacyjny KC PZPR zbiory ważniejszych dokumentów 
partyjnych. Bogaty materiał statystyczny zawiera ukazujące się corocznie 
w latach 1960—1971 wydawnictwo zewnętrzne Wydziału Organizacyjnego 
KC PZPR zawierające materiały o rozwoju partii. Ponadto wydanych 
zostało z okazji zjazdów kilka statystycznych wydawnictw zbiorowych. 
Odrębnego podkreślenia wymagają tomy obejmujące publiczne wystąpie- 
„nia (przemówienia, artykuły i wywiady) I sekretarzy KC PZPR. 

Dotychczas wyraźnie nie doceniana jest rola prasy partyjnej jako źródła 
historycznego. Tymczasem zawiera ona ogromną liczbę informacji i faktów, 
artykułów problemowych, polemik i dyskusji, listów i skarg czytelników, 
a ponadto wiele oficjalnych dokumentów instancji partyjnych (central- 
nych i terenowych), materiałów sprawozdawczych oraz różnego rodzaju o- 
cen i analiz. Największe znaczenie dla poznania dziejów partii posiadają 
jej organy centralne. Do badań nad różnymi aspektami działalności par- 
tii, zwłaszcza w poszczególnych środowiskach społecznych, opinią publiczną, 
zmianami w nastrojach różnych warstw społeczeństwa wielce przydatna 
jest też publicystyka na łamach tygodników i czasopism periodycznych. 

Mniejsze znaczenie mają źródła wtórne (wspomnienia, relacje itp.), z 
których tylko nieliczne zostały opublikowane. Zadanie tworzenia tych_źró- 
deł, zbieranie i opracowywanie relacji i wspomnień z dziejów PZPR staje 
się coraz pilniejsze. Od powstania partii minęło już bowiem 36 lat, odcho- 
dzi coraz więcej jej działaczy z początkowego okresu. Pewne wysiłki w 
tym zakresie podejmuje Centralne Archiwum KC PZPR, chociaż jeśli 
chodzi o dzieje PZPR należy je niewątpliwie zintensyfikować. 

Biorąc pod uwagę długi okres powstawania warsztatów badawczych ros- 
nącego znaczenia nabierają prace pomocnicze, wykonywane indywidualnie 
bądź zespołowo. Należy zaliczyć do nich bibliografie różnego rodzaju, dane 
dotyczące składu władz partyjnych, kartoteki działaczy i aktywu oraz kro- 
niki wydarzeń. Prace te, zapoczątkowane niegdyś przez Zakład Historii 
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Partii, powinny być systematycznie kontynuowane. Z opublikowanych prac 
tego typu wymienić należy przede wszystkim wydany przez CA KC PZPR 
w 1983 r. informator PZPR. Zjazdy, posiedzenia plenarne Komitetu Cen- 
tralnego, władze naczelne i sekretarze komitetów wojewódzkich 1948— 
—1982 (opr. Władysława Ciempiel, Józef Jakubowski i Jan Szczeblewski), 
stanowiący kontynuację wcześniejszych informatorów, w tym wydanego w 
1978 r. zbiorczego wydawnictwa PPR, PPS, PZPR. Zjazdy, kongresy, po- 
siedzenia plenarne oraz skład władz naczelnych 1944—1975 (opr. J. Jaku- 
bowski i J. Szczeblewski). Kontynuowane są w WSNS i następnie w Akade- 
mii Nauk Społecznych prace nad kartoteką działaczy partyjnych oraz róż- 
nego rodzaju prace bibliograficzne i in. 

Z innych prac o charakterze warsztatowym wymienić należy różnego 
rodzaju bibliografie przygotowywane przez ośrodki informacyjne ANS i 
CA KC PZPR, w tym bardzo cenny, wydawany co roku przez CA KC 
PZPR Biuletyn bibliograficzny historii polskiego ruchu robotniczego (ostat- 
ni numer za 1981 r. ukazał się w 1984 r.). 

W sumie można stwierdzić, że mimo różnych trudności i ograniczeń roz- 
porządzamy dla badań nad dziejami PZPR bogatą i na ogół dość różno- 
rodną bazą materiałową. Należałoby zastanowić się nad zasadami rozsze- 
rzania dostępu do niej, przynajmniej dla wyspecjalizowanego grona badaczy. 


> 4 . 


W opublikowanym dotychczas dorobku badań nad dziejami PZPR prze- 
ważają opracowania typu raczej przyczynkarskiego (wymienić tu m. in. 
można artykuły W. Góry, Z. Kozika, N. Kołomejczyka, Cz. Kozłowskiego, B. 
Syzdka). O wiele więcej prac syntetycznych dotyczy genezy i powstania 
PZPR, obejmując w zasadzie okres do 1948 r. Szeroko reprezentowane są ba- 
_ dania nad organizacyjnym rozwojem partii, jej składem socjalnym. 

Prace o charakterze bardziej syntetycznym (jak np. opublikowana w 
1982 r. „książka Z. Kozika PZPR w latach 1954—1957) należą do rzadkości. 
Sporo ujęć o charakterze syntetycznym można znaleźć w publikacjach typu 
podręcznikowego, poświęconych dziejom Polski Ludowej (prace W. Góry 
i Cz. Kozłowskiego, Dzieje Polski pod redakcją J. Topolskiego. zbiór Prch 
robotniczy w Polsce Ludowej opublikowany w 1975 r.ż w rozszerzonej wer 
sji w 1980 r.) i in. | 

Zostało też obronionych, zwłaszcza w WSNS, sporo prac doktorskich, 
a także kilka rozpraw habilitacyjnych o PZPR. Jednakże niewiele z nich 
wydano w formie książkowej. Wspomnijmy tu wartościową pracę L. Grzy- 
bowskiego Robotnicy w PZPR, opublikowaną w 1979 r. 

Pewien postęp odnotowujemy w badaniach porównawczych dotyczących 
zwłaszcza związków PZPR z międzynarodowym ruchem robotniczym. Na 
uwagę zasługują m. in. publikacje J. Pawłowicza, w tym zwłaszcza książka 
PZPR w międzynarodowym ruchu robotniczym (Warszawa 1980). 

Najmniej zaawansowane są prace nad rozwojem ideologicznym PZPR, 
kształtowaniem się jej programowych założeń, nad mechanizmami działa- 
nia partii i realizacją jej funkcji w budownictwie socjalizmu. Abstrahując 
od wymienionego wcześniej Sprawozdania z prac Komisji KC PZPR powo- 
łanej dla wyjaśnienia przyczyn t przebiegu konfliktów społecznych w dzie- 
jach Polski Ludowej, daje się odczuć zasadniczy brak prac oświetlających 
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przyczyny I w pewnym sensie „mechanizmy” powstawania w partii kryzy- 
sów wewnętrznych i zwrotów w jej polityce. Książka M. F. Rakowskiego 
Przesilenie grudniowe pochodzi spod pióra polityka, a nie historyka. Nie 
zbadano głębiej tak ważnej kwestii, jak polityka kadrowa partii. 

Dzieje partii trudno jest badać w oderwaniu od całokształtu dziejów 
Polski Ludowej. Nadszedł czas, w którym konieczne jest znaczne poszerze- 
nie zakresu korelowania badań nad dziejami partii z badaniami nad dzie- 
jami narodu i socjalistycznego państwa polskiego(6). Wymaga to pogłębie- 
nia współpracy między różnymi placówkami i połączenia wysiłków różnych 
dyscyplin naukowych, a przede wszystkim opracowania rzeczowego planu 
badań naukowych. Zaznaczyć należy, że nadzieje związane w swoim cza- 
sie z powołaniem przez Sekretariat KC PZPR w 1972 r. zespołu redakcyjne- 
go dla opracowania wielotomowej historii polskiego ruchu robotniczego 
zostały dotychczas spełnione w niewielkim zakresie, a praca nad okresem 
po 1948 r. jest najmniej zaawansowana. 

Celem przyspieszenia badań nad dziejami PZPR należałoby rozważyć 
następujące wnioski, które formułuję od dłuższego czasu i w tym miejscu 
jedynie ponawiam: 

1) szersze rozwinięcie dyskusji nad metodologią i metodyką badań dzie- 
jów PZPR; | | 

2) stworzenie lepszych warunków i zdopingowanie większej liczby ośro- 
dków naukowych do podjęcia szerokim frontem badań nad dziejami Pol- 
ski Ludowej, bez rozwinięcia których nie sposób badać dziejów PZPR; 
łączy się z tym sprawa przygotowania i rozszerzenia kadry badawczej spe- 
cjalizującej się w tej problematyce, gdyż obecny jej stan nie rokuje nadziei 
na szybką poprawę sytuacji; 5 

3) przedyskutowanie wielu tzw. trudnych problemów dziejów PZPR: 
obok zwrotów w polityce partii w latach 1948—1949, 1956, 1970 i 1980 na- 
leżą tu niektóre problemy polityki rolnej i specyfiki ich rozwiązań w Polsce 
Ludowej, kształtowania się stosunków między państwem i Kościołem. prze- 
biegu walki klasowej z uwzględnieniem działań reakcyjnej emigracji pol- 
skiej i ośrodków imperialistycznych na Zachodzie (temat występujący do- 
tychczas głównie w publicystyce), walki z rewizjonizmem i dogmatyzmem. 
roli przywódców w działalności PZPR; 

4) rozwinięcie szerszych badań nad rozwojem i strukturą klasy robot- 
niczej jako najważniejszego i bezpośredniego zaplecza partii; 

5) zorganizowanie od podstaw, w ścisłej współpracy z archiwami (zwłasz- 
cza partyjnymi), ośrodkami bibliograficznymi i bibliotekami odpowiednich 
prac warsztatowych: wykazów bibliograficznych dla poszczególnych zaga- 
dnień, kronik i chronologii wydarzeń, kartotek działaczy i innych pomocy 
naukowych. 

Spełnienie powyższych postulatów uważam za warunek niezbędnego po- 
stępu w badaniach nad dziejami PZPR. 


(6) Naprzeciw tym postulatom wychodzi Akademia Nauk Społecznych KC PZPR. 
w której obok już istniejącegc Instytutu Wiedzy o Partii powstaja dalsze instvtuty 
mające zająć się m.in. hadaniami nad kształtowaniem się I rozwojem klasy robotni- 
cze” — Polsce Ludowej, problematyką budownictwa socjalistycznego i in. 
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PROBLEMY — DYSKUSJE 


* 


Uwagi i propozycje 
do reformy gospodarczej 


BRONISŁAW MINC 


System zarządzania gospodarczego spełnia w socjalizmie zasadniczą ro- 
lę w organizowaniu produkcji społecznej i w jej podziale. Określa on wa- 
runki działania przedsiębiorstwa. stanowiącego podstawową komórkę go- 
spodarki socjalistycznej i stosunki między nim a państwem, a także po- 
między nim i innymi przedsiębiorstwami. Od systemu zarządzania go- 
spodarczego zależą w sposób istotny postęp techniczny i efektywność eko- 
nomiczna. 

Zarządzanie gospodarcze jest ustanowioną przez państwo instytucją spo- 
łeczno-ekonomiczną. Jego treść określona jest przez charakter stosun- 
ków ekonomicznych w ich związku z rozwojem sił wytwórczych. Oczy- 
wiście zarządzanie zależy również od układu sił społecznych. 

Tworząc system zarządzania gospodarczego organy państwowe dokonu- 
ją wyboru między różnymi możliwymi rozwiązaniami i, oczywiście, nie 
są nieomylne. Stopień, w jakim system zarządzania odpowiada stojącym 
przed nim zadaniom, zależy od rozeznania przez partię i organy  pań- 
stwowe możliwości i potrzeb gospodarki, a także od umiejętności zastoso- 
„wania marksizmu i osiągnięć współczesnej teorii ekonomicznej. Określenie 
treści systemu zarządzania gospodarczego jest tym trudniejsze, że na pro- 
blemy zarządzania i rozwój ekonomiczny istnieją różne poglądy naukowe. 

Siły wytwórcze — jak głosi marksizm — rozwijają się szybciej niż sto- 
sunki ekonomiczne. Istnieje wobec tego tendencja do powstawania sprzecze 
ności między nimi. Stosunki zarządzania gospodarczego powinny zaś roz- 
wijać się szybciej niż stosunki ekonomiczne, gdyż obejmują tę ich część, 
która jest najbliżej związana z siłami wytwórczymi i bezpośrednio warun= 
kuje ich rozwój. Przez zmiany stosunków zarządzania przekształcają się 
stosunki ekonomiczne. 

System zarządzania gospodarczego nie może być narzucony gospodarce 
i społeczeństwu socjalistycznemu, a podlega dyskusji, i to zarówno z pun- 
ktu widzenia teoretycznego, jak i z punktu widzenia nagromadzonych do» 
świadczeń. Dyskusji podlega całokształt tego systemu, włączając jego głów- 
"ne zasady. Pogląd, że istniejący system zarządzania gospodarczego nie mo- 


że czy nie powinien być kwestionowany albo też, że dyskusję trzeba ogra- 
niczyć do drugorzędnych zagadnień czy szczegółów, nie jest marksistow- 
ski. Wiemy też, jakie skutki miało w przeszłości krępowanie czy wprost 
niedopuszczanie do dyskusji o zarządzaniu gospodarczym. 

Dyskusja może bądź wykazać słabe strony czy też nawet błędność sy- 
stemu zarządzania gospodarczego, bądź może wykazać jego słuszność. Krę- 
powanie dyskusji otacza system zarządzania cieplarnianą ochroną i w 
gruncie rzeczy zmniejsza możliwości rozwoju i efektywność gospodarki. 

W związku z toczącą się w kraju dyskusją na temat rozwiązań reformy 
gospodarczej chciałbym zgłosić swoje uwagi i propozycje w kilku spra- 
wach. 

| * 


Reforma ustanowiła, jako główny wskaźnik dla przedsiębiorstw, jedno- 
roczny zysk netto w cenach bieżących, tj. po opłaceniu podatku dochodowe- 
go. Z zysku przypadającego do podziału przedsiębiorstwo dokonuje odpi- 
sów na fundusz udziału załogi w zysku, na fundusz rozwoju i inne fun- 
dusze. Uzależnienie części wynagrodzeń załogi i dyrekcji przedsiębiorstw od 
jednorocznego zysku wzmacnia krótkookresowy charakter ustanowione- 
go mechanizmu ekonomicznego. 

Teoria i praktyka zarządzania gospodarczego mają pewne metody uniwer- 
salne. Przedsiębiorstwa w rozwiniętych krajach kapitalistycznych nagro- 
madziły ogromne doświadczenie w dziedzinie zarządzania, rozwijając tak- 
że owe mające ogólne znaczenie momenty. Stąd Lenin kładł wielki na- 
cisk na wykorzystanie doświadczenia kapitalistycznych organizacji go- 
spodarczych, oczywiście twórczo dostosowanego do warunków państwa so- 
cjalistycznego. 

Współczesna teoria ekonomiczna odróżnia przedsiębiorstwa maksymali- 
zujące roczna produkcję czy sumę sprzedaży (sales maximiser) i przedsię 
biorstwa maksymalizujące roczny zysk (profit maximiser). Przyjmuje się, 
że wspołcześnie wielkie przedsiębiorstwa maksymalizują roczną produk- 

cję i jednocześnie dążą do maksymalizacji zysku długookresowego czy 
wzrostu ekonomicznego. 

Podwaliny tej teorii położył profesor ekonomiki uniwersytetu w Prin- 
ceton William J. Baumol, wysuwając twierdzenie, że współczesne przed- 
siębiorstwa na Zachodzie maksymalizują roczną sprzedaż przy ogranicze- 
niu dotyczącym minimalnej wielkości rocznego zysku(1). 

Chociaż omawiana teoria zawiera pewne uproszczenia, nie ulega wątpli- 
wości, że maksymalizacja rocznej produkcji o wiele bardziej zbliża przed- 
siębiorstwa do maksymalizacji długookresowego efektu niż maksymalizacja 
rocznego zysku. Tworzy dla tego korzystniejsze warunki maksymalna rocz- 
na produkcja i ograniczenie dotyczące optymalnego rocznego zysku zmie- 
rzaiące do maksymalizacji długookresowego zysku. 

W związku z tym formułuje się następujące ważne tezy: 

1) przedsiębiorstwa maksymalizujące produkcję w większym stopniu 
wykorzystują możliwości produkcyjne i wytwarzają większą produkcję 
niż przedsiębiorstwa maksymalizujące zysk, 

2) jakość produktów wytwarzanych przez przedsiębiorstwa maksymali- 
zujące produkcję jest wyższa niż przedsiębiorstw maksymalizujących zysk, 


(1) W.J. Baumol: Economic Theory and Operations Analysis, London 19682. 
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3) asortyment produktów wytwarzanych przez przedsiębiorstwa mak- 
symalizujące produkcję jest bogatszy niż przedsiębiorstw maksymalizują- 
cych zysk, 

5) zysk przedsiębiorstw maksymalizujących produkcję jest mniejszy 
niż przedsiębiorstw maksymalizujących zysk, —. 

5) położenie nabywców produkcji jest lepsze przy maksymalizacji pro- 
dukcji przez przedsiębiorstwa niż przy maksymalizacji przez nie zysku, 
gdyż na rynek trafia większa ilość produktów o bogatszym asortymencie ' 
i o wyższej jakości. , | 

Tezy te są oczywiste i niepodważalne, gdyż opierają się na logicznym 
rozumowaniu. Dodajmy, że już Karol Marks wykazał, że przy maksymali- 
zacji zysku część możliwości produkcyjnych pozostaje nie wykorzystana, 
a część potrzeb społecznych nie zaspokojona(2). | 


* 


Cechą współczesnych stosunków ekonomicznych jest wielkie znaczenie 
instytucji ekonomicznych. Są to świadomie ustanowione przez organy 
społeczne systemy wyznaczające warunki działalności społeczno-gospodar- 
czej. W szczególności na ich podstawie odbywa się podział produkcji spo- 
łecznej. Reformy gospodarcze w krajach socjalistycznych tworzą i prze- 
kształcają instytucje ekonomiczne. 

Treść instytucji ekonomicznych określona jest głównie, choć nie wyłącz- 
nie, przez stosunki ekonomiczne. Rodzaje i charakter tych instytucji zale- 
żą m. in. w znacznym stopniu od subiektywnej działalności ludzi, gdyż są 
przez nich ustanawiane. Istotną rolę odgrywa tu umiejętność zastosowania 
tęorii ekonomicznej, włączając jej rozwój we współczesnej epoce. 

Rozważmy stosunek między reformą gospodarczą w naszym kraju a pra- 
wami ekonomicznymi i tworzonymi przez nią, względnie przekształcony- 
mi, instytucjami ekonomicznymi. 

Główne wskaźniki działalności przedsiębiorstw w Polsce Ludowej są 
krótkookresowe — jednoroczne. Taki charakter miały wskaźniki produk- 
cji globalnej, sprzedanej, dodanej i wartości netto, a także wskaźniki do- 
tyczące wielkości produkcji poszczególnych artykułów i inne. Również 
główny wskaźnik ustanowiony dla przedsiębiorstw przez reformę gospo- 
darczą — zysk netto — jest jednoroczny. Ten mechanizm reformy jest 
sprzeczny z zasadniczymi prawami ekonomicznymi, a mianowicie z prawem 
przeciwstawności zysku i płac oraz prawem wydłużenia się ekonomiczne- 
go horyzontu czasowego we współczesnej epoce wskutek rozwoju sił wy- 
twórczych. | 

Już Adam Smith pisał, iż „w cenie towarów zysk z kapitału stanowi 
część składową, zupełnie różną od płacy roboczej, a wyznaczoną przy po- 
mocy zupełnie odmiennych zasad”(3). Płaca robocza zależy w szczególności 
od ilości i intensywności pracy, od wzrostu wydajności pracowników. Zysk 
zależy natomiast od wielkości kapitału, organizacji pracy i techniki, od po- 

ytu i stopnia monopolu, od koniunktury, jest wypadkową wielu czynni- 
ów zależnych i niezależnych od przedsiębiorstwa, a w tym i czynników 


(2) Por. K. Marks: Kapitał, tom III, część I, Warszawa 1957; str. 278. 
(3) Adam Smith: Badania nad naturą i przyczynami bogactwa narodów, tom I, 
Warszawa 1954, str. 64. ć 
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przypadkowych. Przeciwstawność między zyskiem 1 płacą występuje przy 
stosunkach towarowo-pieniężnych i, w konsekwencji, przy istnieniu takich 
kategorii, jak cena, płaca i zysk, a więc również we współczesnej gospodar- 
ce socjalistycznej. Nawet przy dobrej pracy załóg zysk przedsiębiorstwa 
może ukształtować się niekorzystnie i odwrotnie. Tymczasem  kapitali- 
styczne przedsiębiorstwa na Zachodzie, nie posiadając żadnych odgórnych 
wskaźników, zasadniczo wydłużyły swój horyzont czasowy, dążąc do mak- 
symalizacji zysku jako długookresowego celu kierunkowego. Natomiast w 
reformie gospodarczej, wprowadzonej w życie 1 stycznia 1982 r., mecha- 
nizm ekonomiczny polega na głównym odgórnym wskaźniku dla przedsię- 
biorstw, jakim jest jednoroczny zysk. Doszedł przy tym nowy istotny 
moment, którego nie ma w krajach kapitalistycznych, a mianowicie uzależ- 
nienie części płac od osiągniętego jednorocznego zysku netto przedsiębior- 
stwa w cenach bieżących. 


p 


U podłoża istniejącego systemu zarządzania leży kontrola przedsię- 
biorstw przez administrację państwową. Kontrola ta, dokonująca się na 
podstawie odgórnych jednorocznych wskażników, jest stosunkowo prosta 
dla administracji, wywołuje jednak zespół objawów negatywnych w 
gospodarce, który można określić jako syndrom deformacji produkcji. Po- 
lega on na tym, że ustalenie przez przedsiębiorstwo asortymentu produk- 
cji podporządkowane jest osiągnięciu na możliwie najwyższym poziomie 
jednorocznego miernika głównego, od czego zależą w jakiejś części wy- 
nagrodzenia pracowników. W rezultacie asortyment produkcji wytwarza- 
ny przez ptzedsiębiorstwa nie odpowiada strukturze popytu, nie wytwa- 
rza się wielu poszukiwanych towarów (względnie ich odmian i wielkości), 
a zarazem wytwarza się artykuły nie znajdujące zbytu, koszty produkcji 
i ceny są stosunkowo wysokie, produkcja jest niskiej jakości, ogólnie bio- 
rąc produkty cechuje niski poziom techniczny. 

Deformacja produkcji prowadzi do naruszenia proporcjonalności w go- 
spodarce narodowej. Brak produktów, których wytwarzanie jest dla przed- 
siębiorstw niewygodne („nie opłaca się”), narusza zaopatrzenie ludności 
w przedmioty spożycia i gospodarki w środki produkcji; cierpi na tym zwła- 
szcza kooperacja między przedsiębiorstwami. 

Skutkiem deformacji produkcji jest wydatne zmniejszenie poziomu ży- 
ciowego ludności i w ogóle jakości jej życia. Deformacja obejmuje, także 
produkcję na cele inwestycyjne i ujemnie oddziałuje na wzrost ekono- 
miczny. Bardzo ujemny jest wpływ deformacji produkcji na handel za- 
graniczny i bilans płatniczy kraju. Dla eksportu bowiem decydujące 
znaczenie ma innowacja produkcji i jej poziom techniczny oraz koszty, 
a deformacja produkcji prowadzi do niekorzystnego ich kształtowania. 


Deformację produkcji wyjaśnia tzw. efekt struktury, polegający na tym, 
że na wielkość ogólnego, agregatowego wskaźnika wpływa struktura składa- 
jących się nań elementów. Należy odróżnić efekt struktury pozytywny 
i negatywny. 

Efekt struktury pozytywny polega na zwiększeniu ekonomicznej efek- 
tywności, lepszym zaspokojeniu potrzeb społecznych i odpowiada ogólno- 
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społecznemu interesowi. Efekt struktury negatywny wywołuje natomiast 
deformację produkcji i oczywiście jest sprzeczny z ogólnospołecznymi inte- 
resamil. 

Współczesne przedsiębiorstwa są „wieloproduktowe”, gdyż wytwarzają 
„wiele różnorodnych produktów i ich odmian, i wielozakładowe, gdyż skła- 
dają się z wielu jednostek organizacyjnych. Zwiększa to zasięg negatyw- 
nego efektu struktury przy wyborze asortymentu produkcji przez przed- 
siębiorstwo. 

Nadwyżka popytu nad podażą sprzyja deformacji produkcji i ją potęgu- 
je, ale deformacji ulegać może także produkcja przedsiębiorstw, na którą 
popyt nie przewyższa podaży. I tym przedsiębiorstwom „opłaca się” de- 
formacja produkcji, gdyż zwiększa ona fundusze przedsiębiorstwa. Sam 
system zarządzania gospodarczego zmusza do deformacji produkcji, gdyż 
przedsiębiorstwa, które by nie wykorzystywały negatywnego efektu struk- 
tury, znalazłyby się w gorszym położeniu od innych. | 

Tylko krótkookresowe wskaźniki mogą służyć za narzędzia kontroli ad- 
ministracyjnej. Ma to bardzo poważne konsekwencje: powstaje niechęć 
do dokonywania nakładów, które nie dają efetów w danym roku i po- 
mniejszają wskaźnik, od którego uzależnione są korzyści dla przedsiębior- 
stwa. Wpływa to oczywiście ujemnie na innowację produkcji i w ogóle 
na postęp techniczny, który wymaga dokonywania nakładów  przynoszą- 
cych efekt po upływie dłuższego okresu. ,„Nieopłacalne” staje się też po- 
dejmowanie usasadnionego ryzyka. Łączy się z tym z reguły presja ze 
strony przedsiębiorstw na inwestycje realizowane z tzw. funduszu przed- 
siębiorstwa, a zwłaszcza z kredytu bankowego. , 

System reformy gospodarczej jest logicznie. niespójny. Łatwiej jest 
osiągnąć zysk przez manipulacje asortymentowo-cenowe i wytwarzanie 
produktów nie w pełni odpowiadających potrzebom społecznym niż przez 
postęp techniczny i obniżkę kosztów. Stąd trzeba apelować do przedsię- 
biorstw o działanie zgodne z interesem ogólnospołecznym, a jak wiado- 
mo decydują własne ich interesy, a apele rzadko są skutgczne. 

Tymczasem wprowadzono sposób wynagradzania kierownictwa przęd- 
siębiorstw, pobudzający szczególnie silnie deformację produkcji. Miano- 
wicie nie tyłko część wynagrodzeń załóg zależy od wielkości jednoroczne- 
go zysku do podziału, ale i wynagrodzenia dyrektorów przedsiębiorstw 
i ich zastępców zależą od wielkości udziału załóg w tym zysku. Od 1984 r. 
premie z zysku dla dyrektora przedsiębiorstwa mogą osiągnąć czterokrot- 
ną wielkość udziału w zysku, przypadającego średnio na jednego za- 
trudnionego w tym przedsiębiorstwie. Tworzy to system, w którym dy- 
' rektor i cały personel kierowniczy zainteresowani są materialnie nie tyl- 

> w wielkości jednorocznego zysku, ale i w wielkości udziału załóg w zy- 
. sku. : 


Powstaje nacisk na kierownictwo przedsiębiorstwa, a działają w tym 
kierunku także jego własne interesy, aby zysk netto, a w konsekwen- 
cji i nagrody, i premie z zysku były możliwie największe. Zysk, a tym 
samym premie i nagrody z zysku, można zwiększyć przez pogorszenie ja- 
kości produkcji, przez podniesienie cen w różnych formach. Z reguły asor- 
tyment produkcji „wygodny” dla przedsiębiorstwa to asortyment stosun- 
kowo wysoko kosztochłonny i zyskochłonny. Wyborowi takiego asortymen- 
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tu sprzyjają pozycje monopolistyczne przedsiębiorstw, oparte na wyso- 
kim stopniu koncentracji produkcji, zrzeszenia przedsiębiorstw, brak rów- 
nowagi rynkowej ogólnej i równowagi cząstkowej na wiele artykułów. 
Zwiększenie efektywności ekonomicznej schodzi w tych waruńkach na 
dalszy plan. 

System zarządzania oparty na jednorocznym zyska, od którego uzależnio- 
na jest część wynagrodzeń pracowników, jest w dzisiejszym świecie ana- 
chroniczny i z góry zakłada ósiągnięcie nieoptymalnych wyników ekono- 
micznych. We współczesnej teorii ekonomicznej zakłada się dążenie do 
maksymalizacji efektu długookresowego, warunkiem tego jest, aby jedno- 
roczny zysk nie był maksymalny, a optymalny, tj. w jakimś stopniu mniej- 
szy od mąksymalnego. Inaczej mówiąc, jednoroczny zysk powinien być 
ustalony na takim poziomie, aby mógł być zmaksymalizowany długookre- 
sowy efekt. Oczywiście ZAŚ, zgodnie z zasadą maksymalizacji jednego tyl- 
ko głównego celu, nie może być jednocześnie zmaksymalizowany i długo- 
okresowy efekt, i jednoroczny zysk. 

Maksymalizowany jednoroczny zysk oblicza się w cenach bieżących. 
Przy inflacji, a jak wiadomo współcześnie cechuje ona procesy ekonomicz- 
ne w świecie, zysk, zwłaszcza jednoroczny, przestaje być adekwatną miarą 
ekonomicznej efektywności. Można bowiem osiągnąć wysokie zyski w ce- 
nach bieżących, ale obliczone przy niedostatecznej amortyzacji kapitału 
trwałego, ustalonej na podstawie dawnej jego wartości, i przy cenach na- 
bycia materiałów, które w następstwie uległy zwyżce. W takim stanie rze- 
czy zysk może być w części, czy nawet w całości, pozorny, a nawet w rze- 
czywistości przedsiębiorstwo może ponieść stratę. 

Współczesna teoria ekonomiczna zakłada, że maksymalizując jakiś 
' główny cel (z reguły w długim okresie), trzeba jednoczóśnie uwzględnić 
różne ograniczenia (w tym na przykład dotyczące popytu, bezpieczeństwa 
i higieny pracy, ekologiczne). Główny cel, różnorodne ograniczenia i sto- 
pień ryzyka trzeba rozpatrywać jako system. Tymczasem uzależnienie pre- 
mii i nagród od zysk$Pprowadzi do tego, iż pomija się wiele istotnych ogra- 
niczeń i jednostronnie kładzie się nacisk na maksymalizację jednorocznego 
zysku netto. Wskutek tego gospodarka ulega zniekształceniom i wypacze- 
niom, powstają i utrzymują się istotne dysproporcje. 

Dążenie do maksymalizacji jednorocznego zysku netto przedsiębiorstwa 
przy uzależnieniu od niego premii i nagród wywołuje niechęć do podejmo- 
wania uzasadnionego ryzyka, gdyż przy jego podjęciu istnieje możliwość 
pomniejszenia zysku, premii i nagród w danym roku lub w latach na- 
stępnych. Istnieje przy tym dążność do obciążania ryzykiem, często nad- 
miernym, państwa przez korzystanie ze zbyt wysokich dotacji lub kredy- 
tów bankowych. A przecież bez uwzględnienia ryzyka nie ma nowocze- 
snego rachunku ekonomicznego. Ryzyko stanowi bowiem istotę przed- 
siębiorczości, a jego pomijanie, jak to się można było dobitnie przekonać w 
ubiegłej dekadzie, zwłaszcza przy decyzjach o inwestycjach i RAA 
powoduje niepowetowane straty. 


kx 


Kilka uwag o obowiązującym obecnie systemie udziału załóg w zysku. 
Nie jest to w istocie koncepcja nowa, a tylko inna wersja starej, którą 
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wprowadzono już w tzw. systemie WOG, w pierwszej połowie lat sie- 
demdziesiątych i którą stosowano w 1981 r., na podstawie tzw. małej re- 
formy gospodarczej. Zarówno w systemie WOG, jak i „małej re- 
formie” od poziomu osiągniętego jednorocznego wskaźnika uzależniona 
była część płac pracowników. | 

Według par. 49 oficjalnego dokumentu pt. Kierunki reformy gospodar- 
czej (Warszawa, lipiec 1981): „Celem działania przedsiębiorstwa jest za- 
spokajanie potrzeb społecznych przy minimalizacji nakładów. Cel ten 
przedsiębiorstwa realizują przez dążenie do maksymalizacji zysku”. Sfor- 
mułowanie to ujawnia istotne sprzeczności. Istnieje sprzeczność między za- 
spokojeniem potrzeb społecznych a maksymalizacją zysku przez oddziel- 
ne przedsiębiorstwa. Przypomnijmy, że idzie tu o zysk jednoroczny. 
Głównym celem przedsiębiorstwa ma być maksymalizacja właśnie. te- 
go zysku, gdyż jest on poparty finansowo udziałem pracowników w zy- 
sku, w odróżnieniu od zaspokojenia potrzeb społecznych, które jest nie 
poparte niczym i w takim ujęciu ma charakter deklarutywny. 

Ponieważ można maksymalizować jednocześnie tylko jeden cel głów- 
ny, to przedsiębiorstwo, maksymalizując jednoroczny zysk, nie może mak- 
symalizować zaspokojenia potrzeb społecznych. Konflikt między tymi dwo- 
ma celami rozwiązuje się na rzecz maksymalizacji jednorocznego zysku. 

Zanim więc wprowadzono udział pracowników w zysku trzeba było 
zbadać bogate doświadczenie istniejące w tej dziedzinie w innych krajach. 
Tak się chyba jednak nie stało. | 

Przede wszystkim zasadniczy fakt: system udziału ogółu pracowników 
w zyskach przedsiębiorstw ma w krajach zachodnich zupełnie marginal- 
ne znaczenie. Obejmuje on znikomy odsetek ogółu przedsiębiorstw, a 
przedsiębiorstwa, które go stosują, są w ogromnej większości małe i śred- 
nie. Systemy udziału w zyskach mają przy tym przeważnie charakter eks- 
perymentu, często są krótkotrwałe i nierzadko kończą się niepowodzeniem. 

Sprawa udziału pracowników w zyskach -nie jest nowa. Pierwsze ekspery- 
menty w tej dziedzinie przeprowadzono we Francji w latach 1820 i 1842. 
Stosunkówo szeroko wypróbowano system udziału zysku w Anglii w XIX 
wieku. Ocenia się, że najbardziej znamienny eksperyment przeprowadzono 
w kopalniach węgla Henry Briggs, Syn i Spółka, w hrabstwie Yorkshire, 
gdzie system udziału pracowników w zyskach trwał 10 lat (od 1865 do 
1875 r.) Jak pisze Leonard Tivey: „Zyski zmieniały się raczej w zależno- 
ści od stanu koniunktury, a nie od wysiłków pracowników”(4). System 
upadł po strajku i powrócono do zwykłego systemu płac, jak w innych kopal- 
niach węgla. Ogólnie można stwierdzić na Zachodzie znikome praktyczne 
znaczenie udziału pracowników w zyskach. 

Dlaczego tak się stało? Wydawać by się mogło, że wprowadzenie syste- 
mu udziału w zyskach w każdym przedsiębiorstwie stanowi szczególnie 
korzystny interes dla kapitalistów. Bez wkładu kapitału można by prze- 
cież pobudzić robotników do bardziej efektywnej pracy, zwiększyć sumę 
zysku i następnie podzielić ją w jakimś stosunku między kapitalistyczne 
przedsiębiorstwo i pracowników. Wobec tego, że kapitaliści, jak wiado- 
mo, zyskiem nie gardzą, sprawa wydawałaby się bezsporna. Oto jak wyjaś- 
nia się tę sprawę w zachodniej literaturze ekonomicznej. 


(4) Bb. Tivey: The Politics of the Firm, New York 1978, str. 86 i 87, 
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Leonard Tivey stwierdza: „Nie ma ścisłego związku między wpływem 
systemów (udziału w zyskach) i pracą poszczególnych pracowników (5). 
Rupert Gedye pisze, że ze stosowaniem systemu udziału w zyskach zwią- 
zane są następujące dwa poważne problemy: 


„l. Wiele czynników, które określa zysk, jest często poza kontrolą ro- 
botników. Koszt surowców, warunki rynku t światowa sytuacja gospodar- 
cza mogą, przynajmniej w krótkim okresie, przesłaniać efekty sok, ja- 
kości pracy i wysokiej wydajności. 

2. W wielkiej firmie z wielu oddziałami rezultaty zespołowe i czynni- 
ki,' które wpływają na nie, mogą nie mieć bliskiego związku z pracą sze- 
regowego robotnika. W pewnych przypadkach małe, postępowe firmy, któ- 
re wprowadziły z powodzeniem systemy udziału w zyskach, stwierdziły, 
iż, PY firmy się rozwinęły, stopniowo te systemy utraciły swą efektyw- 
ność (6). 

Wywody krytyczne podsumowuje Enciclopaedia Britannica: „Ci przed- 
siębiorcy, którzy wprowadzili udział w zyskach wierząc, że pobudzi on ro- 
botników do większego wysiłku i że produkcja znacząco wzrośnie, roz- 
czarowali się”(7). 

Wiele przyczyn spowodowało oczywisty już dzisiaj fakt niepowodzenia 
systemów udziału w zyskach. Stąd też próby znalezienia innych syste- 
mów, które by mogły za pomocą zwiększenia płac pobudzić robotników 
do lepszej pracy. Jednym z takich systemów jest schemat J. N. Scanlona, 
w Stanach Zjednoczonych, który poddał krytyce system udziału w zyskach 
i zaproponował formułę bezpośrednio wiążącą zwiększenie płac z czynni- 
kami wydajności, na które pracownik może wpływać. W przedsiębior- 
stwach na Zachodzie wiele systemów, mających na celu zwiększenie wy- 
dajności robotników, opiera się dziś na ideach zapożyczonych od Scanlona 
lub pokrewnych. 

Według współczesnych poglądów stosunek między fizycznymi rozmiara- 
mi wytwarzanej produkcji a wielkością wykorzystanych zasobów ma sto- 
chastyczny charakter, tj. zależy od okoliczności przypadkowych. Autor ra- 
dziecki, L. Sokołowski, pisze, „iż, ogólnie biorąc, można uważać rozmiary 
produkcji za przypadkową funkcję zasobów. Ta teza staje się najbardziej 
oczywista, gdy rozpatruje się nowe procesy technologiczne, a także pro- 
cesy opanowania i wytwarzania nowej produkcji '(8). 

Proces realizowania zysku opiera się na procesie produkcji, ale w po- 
równaniu z tym ostatnim cechuje go, w silniejszym stopniu, zależność od 
przypadku. Zachodzą bowiem momenty o wysokim stopniu niepewności, 
jak kształtowanie się w długim okresie popytu, cen materiałów, płac, cen 
gotowych produktów, kursów walutowych itp. 

Wyjaśnienia, dlaczego system udziału pracowników w zyskach spotkało 
niepowodzenie, należy szukać przede wszystkim w problemie niepewności 
i ryzyka. System ten polega w gruncie rzeczy na rozczłonkowaniu płacy 
na część stosunkowo stałą i na część zmienną. Pracownicy zdają sobie spra- 
wę, iż udział w zyskach to nie tylko nazwa określająca zmienną część płac, 


(5) L. Tivey: cyt. wyd., str. 90. 

(6) R. Gedye: Works 'Management and Producttoity: Londyn 1979, str. 1—60. 

(7) Encicliopaedia Britannica, tom 16. 1966, str. 602. 

(8) L. Sokołowski: Modieli optimalnogo funkcjonirowanija DrEOPOSE Moskwa 
1980, str. 84. 
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zależną od wielkości zysków przedsiębiorstwa. W rzeczywistości otrzymują 
oni nie część zysku, tylko część płacy, którą formalnie określa się ja- 
ko zysk. Sęk jednak w tym, że ta zmienna część płacy jest n  wna: 
pracownik może ją otrzymać lub nie, może być ona większa lub mniejsza, 
i to w zależności od okoliczności, na które nie ma on wpływu. , 

Gdyby zaś system „udziału w zysku” doprowadził do nagminnych ma- 
nipulacji asortymentowo-cenowych i i innych, zapewniających stałość wzro- 
stu zysku, osiągnięcie przez pracowników przedsiębiorstw korzyści z ty- 
tułu „udziału w zysku” utraciłoby całkowicie lub częśćiowo swój niepew- 
ny charakter, ale taki stan rzeczy byłby równoznaczny z objawami roz- 
kładu przedsiębiorstw. | 

Udział pracowników w zysku, wpr” 'vadzony przez reformę gospodar- 
czą — jąk już wskazywaliśmy — ma swoje korzenie w istniejących po- 
przednio w Polsce systemach zarządzania gospodarczego. 

Istnieje więc następujący rzeczywisty mechanizm: 

1) administracja państwa ustala obowiązujący przedsiębiorstwa główny 
jednoroczny wskaźnik o charakterze finansowym (wyraża się go w ce- 
nach bieżących), 

2) od wartości tego wskaźnika, który osiąga przedsiębiorstwo, zależy je- 
go fundusz płac i premie personelu kierowniczego, 

3) wywołuje to dążenie do osiągnięcia omawianego wskaźnika na po- 
ziomie zapewniającym możliwie największy wzrost płac i premii, 

4) struktura produkcji zostaje podporządkowana osiągnięciu możliwie 
największego jednorocznego zysku netto, 

5) usiłuje się w ten sposób tworzyć warunki dla regulowania wielkości 
i struktury produkcji przez krótkookresowy ruch cen, 

-_ 6) w rezultacie powstaje mechanizm pobudzający inflację, którego dzia- 
łanie przedstawimy niżej. 

Reforma polska nie jest bynajmniej tak oryginalna, jak to niektórzy 
twierdzą. System dwuwskaźnikowy istnieje już od dawna w Związku Ra- 
dzieckim. Pierwszym — jest wskaźnik produkcji (produkcja sprzedana, 
zastąpiona w 1979 r. w części przedsiębiorstw przez tzw. normatywną 
produkcję czystą), drugim — jest zysk, a ściślej biorąc stosunek między 
jednorocznym zyskiem a majątkiem produkcyjnym przedsiębiorstwa, tj. 
wskaźnik rentowności. To właśnie z zysku tworzy się w Z$RR fundusze: 
zachęty materialnej dla pracowników, przedsięwzięć socjalnych i kultural- 
nych i rozszerzenia produkcji. Fundusz materialnej zachęty wkalkulowa- 
ny jest w odsetki funduszu płac. 

W naszej reformie część zysku przeznaczoną na premie 1 nagrody dla 
załogi, wolną od obciążenia na FAZ, również oblicza się w odsetku fundu- 
szu płac. Im więc większy ten fundusz, tym większa może być suma udziału 
załóg w zysku. Co więcej, tym wyższe mogą PE premie z SPH dla eyPeRiO: 
ra przedsiębiorstwa i jego zastępców. 


* 


Już w 1982 r. okazało się, że przedsiebiorstwa nie wykorzystują części 
możliwości produkcyjnych. Z tego powodu wprowadzono jako drugi wskaż- 
nik produkcję sprzedaną netto (a w pewnych warunkach i brutto) i po- 


I z : ż : 
wiązano wykonanie tego wskaźnika z powiększeniem płac. Dokonało się 
to wbrew pierwotnemu kształtowi reformy, która początkowo przewidywa- 
ła istnienie tylko jednego głównego wskaźnika przedsiębiorstwa — jedno- 
rocznego zysku do podziału. 

Wprowadzając jako drugi wskaźnik przedsiębiorstw produkcję sprzeda- 
ną nie ustalono go jako ograniczenia, tj. nie zobowiązano przedsiębiorstw 
> sprecyzowania wielkości tej produkcji, która powinna by być osiągnię- 


© óGkalnić więc powstał system dwóch kryteriów jakby konkurujących 
ze sobą. System ten zawiera jednak wewnętrzne sprzeczności. Wskaźnik 
zysku działa o wiele silniej niż wskaźnik produkcji sprzedanej. Łatwiej jest 
bowiem osiągnąć zysk w cenach bieżących niż przyrost produkcji sprzeda- 
nej w cenach porównywalnych. Korzyści związane z osiągnięciem zysku 
są większe dla przedsiębiorstwa niż korzyści związane z osiągnięciem 
przyrostu produkcji sprzedąnej, m. in. dlatego że na podstawie zysku two- 
rzą_się funduszę przedsiębiorstwa. Ma również swoje znaczenie i to, że z 
zyskiem i jego podziałem związaąge są premie dyrektora i innych człon- 
ków dyrekcji. Wskutek tego głównym wskaźnikiem przedsiębiorstw pozo- 
stał jednoroczny zysk z wszystkimi tego konsekwencjami. 

Zysk może być osiągnięty, a nawet powiększony, bez zwiększenia pro- 
dukcji, źródłem zwiększenia zysku mogą być zwłaszcza zmiany asortymen- 
towe produkcji i odpowiednie wykorzystanie cen. Maksymalizacja zysku 
może też być osiągnięta przy pewnym wzroście produkcji, jednakże niż- 
szym od możliwie największego. Wówczas, przy systemie dwóch wskaźni- 
ków, z którymi związane jest zwiększenie płac, przedsiębiorstwo otrzymu- 
je korzyści z realizacji dwóch wskaźników: zysku i produkcji. Wprowa- 
dzenie wskaźnika produkcji sprzedanej przy głównym wskaźniku zysku 
łączy się dalej z niewykorzystaniem części możliwości produkcyjnych. 

Jedną z istotnych cech systemu zarządzania gospodarczego jest stopień, 
w jakim sprzyja on, względnie przeciwdziała, inflacji. Tymczasem mamy 
do czynienia ze wzrostem płac, przekraczającym możliwości zwiększenia 
dostaw towarów na rynek (problem wydatków inwestycyjnych omówimy 
niżej). Wynika to zwłaszcza z maksymalizacji jednorocznego zysku i uza- 
leżnienia odeń części wynagrodzeń załóg i dyrekcji, a także związanej z 
tym deformacji produkcji. Ogranicza to wzrost produkcji i w konsekwen- 
cji dostawy na rynek i wywołuje wypłaty, w znacznej części nie uzasadnio- 
ne wzrostem produkcji. Nawet gdy udział w zysku stanowi tylko kilka 
procent ogólnego funduszu wynagrodzeń pracowników, działa on silnie 
inflacyjnie, zwłaszcza że stanowi on podstawę określania premii dyrekto- 
ra i innych członków kierownictwa przedsiębiorstwa. 

W 1983 r. — według GUS — po szacunkowym wyeliminowaniu | wpływu 
wzrostu cen, sprzedaż detaliczna towarów przez jednostki gospodarki uspo- 
łecznionej była wyższa o około 6 proc. niż w 1982 r. Uwzględniając warun- 
ki reformy, Centralny Plan Roczny na 1983 r. ustalił jednak wzrost płac 
zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej na 16 proc. w porównaniu 
z 1982 r. Faktyczny wzrost tych płac wynosił 26.1 proc., a więc był o 
przeszło 63 proc. większy niż to przewidywał CPR. Oczywiście wzrost płace 
przewidywany przez CPR, a w jeszcze większym stopniu wzrost fak- 
tyczny, musiał być pokryty przez inflacyjne zwyżki cen. Stopień inflacji 
w 1983 r. wynosił szacunkowo około 25 proc. 
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Główne źródło inflacji w gospodarce polskiej tkwi w systemie  za- 
rządzania gospodarczego. Uwzyiędniając przesłanki reformy, CPR planuje 
wzrost płac i cen. Załogi przeusiębiorstw zaś, antycypując rzeczywistą sto- 
pę inflacji, starają się o taki wzrost płac, który by ją pracownikom zre- 
kompensował. Że wzrostem płac gospodarki  uspołecznionej wzrastają 
- też, choć w różnym stopniu, dochoay innych grup społecznych. Potwierdza 
się jeszcze raz, że zwyżki cen nie leczą inflacji, a są jej przejawem i, co 
więcej, pobudzają proces inflacji. 

W rezultacie mamy bieg jałowy: zabiera się przez wzrost cen ogromną 
większość tego, co daje się przez wzrost nominalnych płac. Inflacja wy- 
wołuje chroniczny już stan niepewności gospodarczej i ujemnie oddziału- 
je na całe życie gospodarcze i społeczne. Paradoksalnie łączą się sto- 
aunkowo wysokie zyski i stosunkowo niska produkcja. Zyski są przy tym 
w znacznej części pozorne, bo towarzyszą im, procesy <SEPUAZACYJNE w 
gospodarce. 

Podobne jak w 1983 r. proporcje płac i cen zaplanowano i na 1984. r. 
Według CPR przeciętne płace w gospodarce uspołecznionej mają wzrosnąć 
w porownaniu z 1983 r. o 17 proc., ceny detaliczne o 15—16 proc., a do- 
stawy na rynek o 7,2 proc. Ta ostatnia liczba jest w cenach stałych. 


W CPR 1985 przewidziano ogólny wzrost. cen detalicznych wynoszący 
12—13 procent. Przyjęto jednak, że tylko jednostki gospodarcze osiągające 
zakładane w planie rezultaty produkcyjne będą miały środki, które pozwolą 
na utrzymanie płac realnych z 1984 r. Utrzymanie wzrostu cen detalicznych 
w granicach 12—13 proc. zależy od nieprzekroczenia planowanych docho- 
dów pieniężnych ludności. 

W 1984 r. wobec stanowiska związków zawodowych nastąpiło ogranicze- 
nie wzrostu cen urzędowych i częściowe zamrożenie cen ustalanych przez 
przedsiębiorstwa. Połączono więc „rynkowy” mechanizm reformy z admi- 
nistracyjną kontrolą cen. To eklektyczne połączenie nie usuwa jednak infla- 
cyjnego charakteru reformy, a pogłębia sprzeczności i wywołuje nowe za- 
grożenia. 

* 


Przez samofinansowanie rozumie się w praktyce gospodarczej, i i w związ- 
ku z tym w literaturze ekonomicznej, finansowanie inwestycji, przyrostu 
zapasów i nakładów na postęp techniczny z własnego zysku i odpisów 
amortyzacyjnych przedsiębiorstwa. Jeżeli natomiast przedsiębiorstwo fi- 
nansuje wydatki na te cele z zaciągniętych kredytów/ to nie stanowi to 
samofinansowania, chociaż zakłada się, iż w przyszłości przedsiębiorstwo 
będzie musiało te kredyty spłacić. Stąd pojęcie stopy samofinansowania 
przedstawiającej stosunek między własnymi środkami i potrzebami przed- 
siębiorstwa na środki finansowe. Natomiast w reformie sprawa potrakto- 
wana jest inaczej. Nie idzie tu przy tym o inne tylko ujęcie semantycz- 
ne. 

W par. 66 dokumentu pt. Kierunki reformy gospodarczej (Warszawa, li- 
piec 1981) znajdujemy następujące wyjaśnienie zasady samofinansowa-= 
nia: „przedsiębiorstwa prowadzą politykę wynagrodzeń, kształtują wiel- 
kość it skalę produkcji, prowadzą działalność inwestycyjną, modernizacyj- 
ną, rozwojową itd. tylko na podstawie i do wysokości wygospodarowanych 
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przez siebie środków, ewentualnie uzupełnianych kredytami. Posładanie 
środków finansowych przez przedsiębiorstwo jest wystarczającym warun- 
kiem podejmowania wszelkiej działalności gospodarczej, o ile nie jest 
ona zakazana prawem”. Oznacza to, po pierwsze, że samofinansowanie obej- 
muje nię tylko środki własne przedsiębiorstwa, ale i kredyty, choć niesłusz- 
nie i nierealistycznie sprowadza się ich rolę do funkcji uzupełniającej. 
Po drugie, wyklucza się z reguły dotacje czy subwencje państwowe dla 
przedsiębiorstwa. W par. 75 omawianego dokumentu czytamy, że dotacje 
zachowane „zostaną wyłącznie jako zachęta do produkcji towarów szcze- 
gólnie ważnych ze względów społecznych (np. niektóre towary dziecię- 
ce)”. Po trzecie, przyznaje się przedsiębiorstwu prawo dokonywania in- 
westycji pod warunkiem, Że posiada na to środki własne, ewentualnie 
uzupełnione kredytami. Po czwarte, zakres inwestycji każdego przedsię 
biorstwa ogranicza się jego własnymi możliwościami finansowymi. 

Tak pojęte „samofinansowanie” opiera się na nierealistycznych założe- 
niach. W rzeczywistości istnieje zasada pokrywania przez przedsiębiorstwa 
wydatków z własnych wpływów. Zasada. ta wyrażona jest w pojęciu roz- 
rachunku gospodarczego, stosowanym w gospodarce krajów socjalistycz- 
nych. Te własne wpływy obejmują trzy rodzaje środków: 1) środki wła- 
sne, tj. własny zysk i własne odpisy amortyzacyjne, 2) kredyty bankowe 
i 3) dotacje. Oczywiście środki te mogą być stosowane w różnych propor- 
cjach, ale biorąc całość przedsiębiorstw niemożliwe jest wykluczenie ja- 
kiegokolwiek z nich. Dotyczy to także dotacji, które można tylko ograni- 
czyć, ale których, jak tego dowodzi praktyka krajów kapitalistycznych 
i socjalistycznych, nie można w ogóle znieść. 

Założenie „samofinansowania” jest sprzeczne z koniecznościami współ- 
czeshej polityki inwestycyjnej i technicznej. W krajach kapitalistycznych 
dokonuje się proces przezwyciężania barier w finansowaniu inwestycji 
i rozwoju nowej techniki, wynikających ze stosunków własnościowych. 
Wielkie korporacje i koncerny, złożone .z dużej liczby zakładów, wy- 
- twarzające wiele produktów i coraz bardziej różnicujące swoją produk- 
cję, mają nieporównanie większe możliwości finansowe niż dawne przed- 
siębiorstwa. Finansują też one produkcję mniej rentownych artykułów 
zyskami z produkcji innych, bardziej rentownych (wytworzył się na- 
wet specjalny termin określający taki rodzaj finansowania: „crossubsi- 
dization”). Rozwój korporacji wielonarodowych doprowadził do tego, że 
źródła finansowe korporacji w różnych krajach wzajemnie się przeplata- 
ją. Centrala korporacji dysponuje zyskami osiąganymi w kraju macierzy- 
stym i w różnych krajach zagranicznych. 

W Stanach Zjednoczonych Ameryki i w innych rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych państwo przeznacza ogromne sumy na badania naukowe 
i prace wdrożeniowe, dokonywane przez wielkie prywatne przedsiębior- 
stwa. Formy finansowania przez państwo prywatnych przedsiębiorstw są 
w krajach kapitalistycznych liczne i różnorodne. Współcześnie występuje 
konieczność przemieszczania środków. z pewnych przedsiębiorstw do in- 
nych. Wiąże się to przede wszystkim z trwałym zróżnicowaniem stóp 
zysku, będącym logiczną konsekwencją dominacji monopoli, względnie 
posiadania przez przedsiębiorstwa pozycji monopolistycznych o różnej 
sile. 

We współczesnych systemach ekonomicznych różne przedsiębiorstwa 
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są w różnej sytuacji: pewne realizują stosunkowo dużą masę zysku, in- 
ne stosunkowo małą, a jeszcze inne są deficytowe. Jest to spowodowane 
wieloma czynnikami, niezależnymi od przedsiębiorstwa. 


Konieczność przemieszczania środków z jednych gałęzi i przedsiębiorstw 
do innych wynika z charakteru współczesnych systemów ekonomicznych, 
a szczególnie z powiązania części składowych w obrębie tych systenów 
i z coraz większego znaczenia nadrzędnej roli systemów jako całości. 
Przemieszczanie środków jest nieodzowne, gdyż bez tego pewne części 
systemów i system jako całość nie mogłyby funkcjonować i rozwijać się. 

Przyjęcie zasady „samofinansowania” w obecnym ujęciu jest jednym z 
czynników pobudzających inflację i stanowi czynnik nierównowagi. Sy- 
stem, w którym wszystkie przedsiębiorstwa „samofinansowałyby się”, opie- 
rałby się na przeprowadzanych ciągle podwyżkach i byłby niestabilny, 
wywołując dalszy inflacyjny wzrost płac, kosztów i cen. 

Obok wykorzystania możliwości produkcyjnych, deformacji produkcji 
i postępu technicznego problem inwestycyjny stanowi piętę achillesową re- 
formy. Wyróżnia ona inwestycje centralne i inwestycje przedsiębiorstw i or- 
ganizacji gospodarczych. Pierwsze obejmować mają „wielkie przedsięwzię- 
cia bądź programy, mające znaczenie strategiczne, szczebel centralny podej- 
muje decyzje bezpośrednio oraz powierza funkcje inwestora tstniejącym 
lub specjalnie powołanym przedsiębiorstwom, a także sprawuje nadzór nad 
przebiegiem inwestycji (9). Produkcyjne inwestycje centralne są fińnanso- 
wane kredytem bankowym i następnie spłacane z funduszu rozwoju przed- 
siębiorstw. Partycypować w finansowaniu tych inwestycji mają także środki 
budżetowe. Centralne inwestycje nieprodukcyjne i związane z infrastruk- 
turą są finansowane z budżetu. 

Gdy decyzje dotyczące inwestycji centralnych są podejmowane bez- 
pośrednio przez szczebel centralny — to „w zakresie inwestycji przedsię- 
biorstw finansowanych ze środków własnych (z możliwością zaciągnięcia 
kredytów bankowych) nie będą stosowane żadne limity i dyrektywy zada- 
niowe. Przedsiębiorstwo podejmować będzie w tym zakresie decyzje sa- 
modzielnie (10). | 

W ten sposób jednolity proces inwestycyjny kraju został rozerwany na 
inwestycje centralne i na inwestycje przedsiębiorstw. A przecież i inwe- 
stycje centralne są inwestycjami przedsiębiorstw, a inwestycje, niezależnie 
od tego, kto podejmuje decyzje o ich realizacji i je finansuje, uzupełniają 
się i w znacznym stopniu warunkują się wzajemnie. 

Obecną sytuację charakteryzuje więc brak jednolitego kierownictwa 
procesami inwestycyjnymi, przy czym część najważniejszych decyzji in- 
"westycyjnych powierza się wyłącznie szczeblowi centralnemu, a pozostałe 
decyzje inwestycyjne wyłącznie przedsiębiorstwom. Podważa to skutecz- 
ność kierowania nie tylko inwestycjami, ale i gospodarką narodową jako 
całością. Postanowienia w zakresie inwestycji centralnych ograniczają nad- 
miernie gestię przedsiębiorstw nad inwestycjami, które mają im służyć 
i będą stanowiły integralną część ich zasobów trwałych. Przyznanie przed- 
siębiorstwom prawa dowolnego wydatkowania swoich środków na inwe- 
stycje doprowadzi do tego, że pewne przedsiębiorstwa będą miały nad- 

(9) Kierunki reformy gospodarczej, par. 82, Warszawa, lipiec 1981 r, 

(10) Tamże. 
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miar środków inwestycyjnych, a inne niedobór. Trwałe zróżnicowanie stóp 
zysku stanowi bowiem prawidłowość współczesnej gospodarki, zwłaszcza 
ze względu na różną siłę pozycji monopolistycznych przedsiębiorstw i za- 
leżność procesów ekonomicznych od okoliczności przypadkowych. W kon- 
sekwencji w pewnych dziedzinach będą nadmierne inwestycje, a w in- 
nych niedostateczne. Zaostrzy to dysproporcje między różnymi dziedzina- 
mi gospodarki, a także między różnymi rejonami. Pogłębią się też nierów- 
ności w rozwoju i wyposażeniu różnych przedsiębiorstw. (Doświadczenia 
niektórych krajów socjalistycznych potwierdzają te wywody). 


Nie ma żadnej gwarancji, że inwestycje dokonywane według własnego 
uznania przez przedsiębiorstwa będą celowe i oszczędne. Przeciwnie, nale- 
ży domniemywać, że tak nie będzie: występować bowiem będą interesy 
partykularne poszczególnych przedsiębiorstw, chęć uzyskania prestiżu, 
brak rozeznania przyszłej sytuacji w długim horyzoncie czasowym, a 
przede wszystkim brak mechanizmu alokacji ograniczonych środków na 
inwestycje w różnych dziedzinach i przedsiębiorstwach, co wymaga porów- 
nywania i wyboru spośród projektów inwestycyjnych zgłoszonych przez 
różne przedsiębiorstwa. | 

Istnieje uzasadniona obawa, że nie będzie właściwej koordynacji mię- 
dzy inwestycjami dokonywanymi przez poszczególne przedsiębiorstjwa i że 
ogólna suma realizowanych corocznie nakładów inwestycyjnych nie bę- 
dzie dostosowana do możliwości i potrzeb gospodarki. Przy. braku sku- 
tecznego systemu państwowego regulowania inwestycji nie można liczyć 
ani na mechanizm rynku, który w warunkach współczesnych charaktery- 
zujących się długim ekonomicznym horyzontem czasowym i pozycjami 
monopolistycznymi przedsiębiorstw musi zawieść, ani na „parametry” 
(określane jako narzędzia pośrednie czy ekonomiczne) ustalane admini- 
stracyjnie i nierzadko woluntarystycznie, gdyż nie ma ścisłych nauko- 
wych metod ich opracowania. j 

Dokument pt. Kierunki reformy gospodarczej stwierdza w par. 73: „W 
celu przeciwdziałania presjom inflacyjnym utrzymane zostanie również, 
nawet po wprowadzeniu reformy, określanie w rocznym planie kredyto- 
wym limitów kredytów inwestycyjnych oraz założeń dotyczących kredy- 
tów obrotowych i konsumpcyjnych jako obowiązującej wytycznej dla sy- 
stemu bankowego”. A więc istnieć ma ogólnopaństwowy roczny limit kre- 
dytów inwestycyjnych. Ale nie będzie takiego limitu dotyczącego nakła- 
dów na inwestycje dokonywane ze środków własnych przedsiębiorstw pań- 
stwowych. Nie wydaje się to logiczne. Czy nakłady przedsiębiorstw na 
inwestycje nie mogą działać inflacyjnie? Omawiany dokument przyznaje 
zresztą tym nakładom znaczenie główne, a nakładom inwestycyjnym z kre- 
dytów — znaczenie uzupełniające. 


Dotychczasowe doświadczenie wykazało nieskuteczność ustanowionego 
systemu regulowania inwestycji. W szczególności utrzymała się „presja in- 
westycyjna” ze strony przedsiębiorstw i resortów. Kredyty bankowe, któ- 
re miały być „uzupełniającym środkiem” w inwestycjach przedsiębiorstw, 
stały się przeważającym ich źródłem. Przedsiębiorstwa cechuje ogromna 
nierównomierność między posiadanymi środkami a potrzebami inwesty- 
cyjnymi. Nie tylko nie udało się ustalić optymalnej stopy inwestycji i po- 
wstrzymać procesów dekapitalizacyjnych w gospodarce, ani też pokierować 
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nimi w ten sposób, aby straty były możliwie najmniejsze. W tym stanie rzęe= 
czy proces inwestycyjny stał się jednym ze źródeł pobudzania inflacji. 
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Aktualny system ustalania cen jest nielogiczny, niespójny. Odróżnia się 
ceny urzędowe, tj. ustalone przez władzę państwową, ceny regulowane 
i ceny umowne — w rzeczywistości ustalane przez przedsiębiorstwa wy= 
twarzające (nazwa ceny umowne jest eufemizmem, gdyż nie powstają one 
na podstawie umowy między równoprawnymi stronami). Proces ustalania 
cen pozostaje pod wpływem inflacji, której istotnym czynnikiem — jak 
to przedstawiłem wyżej — jest istniejący system zarządzania gospodar- 
czego. 

O cenach urzędowych decydują ogólne względy polityki gospodarczej 
i społecznej. Podnoszenie tych cen liczyć się musi z silnym oporem społecz- 
nym. Stąd niebezpieczeństwo tendencji do rozwierania się rozpiętości mię- 
dzy cenami urzędowymi i cenami umownymi. j 
- Kalkulacja przez przedsiębiorstwa cen regulowanych, a w praktyce tak- 
że cen umownych, opiera się na tzw. metodzie kosztowej, polegającej na 
dodaniu do pełnych kosztów narzutu zysku. Gdy poprzednio stosowano 
koszty średniogałęziowe, to po wprowadzeniu reformy stosuje się koszty 
indywidualne wytwarzania produktów przez przedsiębiorstwo. Wywiera 
to ujemny wpływ, gdyż pozwala przedsiębiorstwom o wysokich kosztach, 
tj. wyższych niż średniogałęziowe, przenosić je na ceny, izoluje przedsię- 
biorstwo od warunków występujących w całej branży i jest czynnikiem 
uwalniającym je — przynajmniej w pewnym stopniu — od nacisku na obni- 
żenie kosztów produkcji. 

Metoda kosztowa ustalania cen w każdej postaci, a tym bardziej opar- 
ta na kosztach indywidualnych przedsiębiorstwa, jest wadliwa, gdyż im 
większe są koszty, tym wyższe są ceny. Samo założenie tej metody jest 
więc nieracjonalne, gdyż przeciwdziała obniżce kosztów. = 

We współczesnej teorii ekonomicznej wskazuje się, iż nie odpowiada już 
rzeczywistości twierdzenie, że bariera popytu może wykluczyć inflację 
_ 1 tym samym zmusić przedsiębiorstwa do poprawy efektywności'gospodaro- 
wania. Gdyby tak było, nie istniałaby tzw. stagflacja, przy której pomimo 
stagnacji czy spadku popytu następuje wzrost cen i na ogół występują nie- 
korzystne zjawiska w efektywności ekonomicznej. W szczególności przed- 
siębiorstwa mogą stosunkowo nieznacznie, ale i często podwyższać ceny, 
a klienci nie powstrzymują się wówczas od zakupów. To samo dotyczy 
stosunkowo nieznacznego, trudnego do ustalenia, pogorszenia jakości. Ame- 
rykański profesor, W. David Slawson, upatruje przyczyny współczesnej 
inflacji w nieodwracalnej zmianie charakteru konkurencji: „każdy sprze- 
dawca posiada pewną «siłę monopolową», która z definicji jest siłą zwięk- 
szania lub zmniejszania swoich cen bez istotnego wpływu na rozmiar swo- 
ich sprzedaży ”(11). 

Główna przyczyna logicznej niespójności obecnego systemu cen polega 
na tym, że, przy istnieniu monopolistycznych pozycji bardzo wielu przed- 
siębiorstw i niedoborów rynkowych (jednym z ich istotnych powodów jest 
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omówiona wyżej deformacja produkcji), przyznaje się przedsiębiorstwom 
prawo ustalania cen umownych. A przecież nawet zwolennicy poglądu, 
że mechanizm rynkowy reguluje produkcję przyznają, że nie może on 
tego czynić przy monopolistycznym charakterze przedsiębiorstw i braku 
równowagi rynkowej. 

Pierwotnie podatek dochodowy, który płacą przedsiębiorstwa od zy- 
sku, był progresywny, to znaczy, że stopa podatku wzrastała w zależności 
od stosunku między zyskiem a kosztami tzw. przerobu. Przeciwdziałało 
to zwiększeniu ekonomicznej efektywności przedsiębiorstw, którym grozi- 
ło przesunięcie do wyższego przedziału stopy podatkowej. Progresywny 
podatek od zysku zastąpiono w 1984 r. podatkiem liniowym, tj. w stałym 
odsetku od zysku. Jednakże w krajach kapitalistycznych, w których sto- 
sowany jest podatek liniowy od zysku przedsiębiorstw (korporacji), nie 
ma odgórnego wskaźnika jednorocznego zysku i uzależnienia od niego wy- 
nagrodzeń za pracę. Natomiast w warunkach, które wprowadziła reforma 
w Polsce istnieje niebezpieczeństwo, że przy liniowym podatku od zysku 
wzmoże się jeszcze bardziej zainteresowanie przedsiębiorstw wzrostem 
cen umownych i manipulacjami asortymentowo-cenowymi. Pomimo swo- 
ich wad podatek progresywny od zysku miał, w warunkach istniejących 
w Polsce, tę zaletę, że powstrzymywał w jakimś stopniu wzrost cen umow- 
nych, gdyż zwiększenie zysku przedsiębiorstwa groziło mu zwiększeniem 
stopy progresji podatkowej. Wprowadzenie podatku liniowego wzmacnia 
więc tendencję do administracyjnej kontroli cen. 


* 


Odrzucając zarządzanie gospodarcze, oparte na szczególnym systemie 
nakazowym i na systemie Mo NOWO FOdAROWYM; warto sformułować 
zarys konstruktywnego programu. 

Linia przewodnia tego programu powinna polegać na uczynieniu istot- 
nego, znaczącego kroku na drodze stopniowego przejścia od państwowej 
własności środków produkcji do ich własności opartej na pełnym  uspo- 
łecznieniu. 

Przedsiębiorstw nie powinny obowiązywać różne (a więc ani wartościo- 
we, ani ilościowe) odgórne wskaźniki. Tym samym zostanie zniesiona za- 
leżność między korzyściami uzyskiwanymi przez przedsiębiorstwa, a zwła- 
szcza między wynagrodzeniem załóg i premiami dla personelu kierownicze- 
go, a wykonaniem odgórnych wskaźników. Ta właśnie zależność stanowiła 
i stanowi nieuchronną przyczynę deformacji produkcji. 

Nie jest to przy tym wynikiem złej woli kierowników przedsiębiorstw 
i ich załóg. Po prostu, system zarządzania, oparty na odgórnych wskaź- 
nikach, zmusza je do różnych manipulacji, aby osiągnąć wysokie odgórne 
wzkaźniki, z którymi związane są określone korzyści dla przedsiębiorstw. 

zawiodły też próby zastosowania odgórnych wskaźników, które by ta- 
kie manipulacje wykluczyły. Po prostu takie wskaźniki nie istnieją i nie 
można ich skonstruować. : 

Nie jest słuszny pogląd, że bez odgórnego ustanowienia głównego mier- 
nika (czy innych odgórnych wskaźników) przedsiębiorstwo będzie ustala- 
ło swoje zadania na stosunkowo niskim poziomie. W teorii menedżemen= 
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tu (zarządzania) już od dawna podnosi się, że zadania ustalane w pełni 
samodzielnie są uważane za własne i lepiej realizowane niż zadania usta- 
lone odgórnie. Robert M. Fulmer pisze: „badania wykazały, że menedże- 
rowie mają tendencję do ustalania zadań wyższych niż te, które by ustalili 
dla nich ich zwierzchnicy (12). | 

Charakterystyczną cechą ostatniej polskiej reformy gospodarczej i in- 
nych reform opartych na systemie wskaźnikowo-podatkowym jest nie- 
spójność logiczna i brak mechanizmu regulującego. Wobec tego, że wiel- 
kość i struktura produkcji nie odpowiadają ani potrzebom, ani popytowi, 
ani też nie zapewniają odpowiedniego zwiększenia efektywności ekono- 
micznej, konieczne jest nieustanne poprawianie tego stanu rzeczy przez 
aparat państwowy. Stosuje się przy tym różnorodne środki, w tym rów- 
nież i namiastki instrumentów centralnego planowania (np. zamówienia 
rządowe), które często ogłasza się jako tymczasowe, ale jeszcze raz po- 
twierdza się powiedzenie, iż to, co jest tymczasowe, okazuje się trwałe. 
" Stosowanie tych środków pomaga, choć nie zawsze, na pewnych odcin- 
kach, ale ze względu na interakcję bodźców wywołuje ujemne skutki na 
innych odcinkach i w całej gospodarce narodowej. 

Zniesienie odgórnych wskaźników stanowi bezwzględną przesłankę rze- 
czywistego powiększenia zakresu samodzielności przedsiębiorstw. Przed- 
siębiorstwa uzyskują bowiem prawo do nieskrępowanego określania wiel- 
kości i struktury bieżącej produkcji i do ustalania swojego, ekonomicz- 
nego horyzontu czasowego. Odpadną też powody, dla których przedsię- 
biorstwa zniekształcają strukturę produkcji, pomniejszają jej efektywność 
i hamują postęp techniczny. Po prostu przedsiębiorstwa nie będą miały 
w tym interesu. Wybór produkcji przez przedsiębiorstwa zależy od wielu 
przyszłych okoliczności, które nie mogą być z góry ustalone. Przedsiębior- 
stwo powinno mieć też wybór między wariantami produkcji o różnym stop- 
niu ryzyka. A to wymaga, aby produkcja była elastyczna i nie skrępowa- 
na odgórnymi wskaźnikami. W obecnym zaś stanie przedsiębiorstwa zmu- 
szone są stale ustalać produkcję, aby otrzymać możliwie największy 
jednoroczny zysk netto i unikać nawet najbardziej uzasadnionego ryzyka. 

Zniesienie odgórnych wskaźników konieczne jest również dla zwiększe- 
nia konkurencyjności wobec kapitalistycznych przedsiębiorstw na Zacho- 
dzie, które takich wskaźników nie mają i które mogą działać elastycznie. 

„Maksymalizacja spożycia w gospodarce narodowej wymaga maksymali- 
zacji produkcji na podstawie możliwie pełnego wykorzystania możliwo- 
ści produkcyjnych przez poszczególne przedsiębiorstwa, przy czym chodzi 
tu nie o maksymalizację jakiejkolwiek produkcji, ale produkcji cieszą- 
cej się popytem i odpowiadającej potrzebom społecznym. 

W gruncie rzeczy maksymalizacja spożycia i odpowiednio ujęta maksy- 
malizacja produkcji stanowią sposób realizacji maksymalizacji zaspokoje- 
nia potrzeb społecznych, tj. oczywistego celu gospodarki socjalistycznej. 
Ten cel może być osiągnięty przez możliwie pełne wykorzystanie potencja» 
łu produkcyjnego, przy utrzymywaniu niezbędnych rezerw mocy produk- 
cyjnych i materiałów oraz niezbędnych zapasów przedmiotów spożycia. 

Jednocześnie można zmaksymalizować tylko jeden główny cel ekono- 
miczny. Przy maksymalizacji spożycia i odpowiadającej jej maksymaliza+ 


(12) Robert M. Fulmer: The New Management, New York 1978, str. 101. 
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„cji produkcji przez poszczególne przedsiębiorstwa, zysk roczny nie może 
więc być maksymalny, ale powinien być optymalny, tj. zapewniający 
osiągnięcie największej wartości zakładanej w celu głównym. 

Jako główny cel na wszystkich szczeblach gospodarki, a więc od przed- 
siębiorstwa do centralnej komisji planowania, powinno być ustanowio- 
ne maksymalne zaspokojenie potrzeb społecznych — przy uwzględnieniu 
nieodzownych ograniczeń i postaw wobec ryzyka. Oczywiście też musi 
być uwzględniony ekonomiczny horyzont czasowy, tj. okres, w którym po- 
równuje się oczekiwane efekty i nakłady i który bierze się pod uwagę 
przy podejmowaniu decyzji ekonomicznych. Okres ten jest różny dla 
różnych dziedzin gospodarki i przedsiębiorstw, i zależy także od rodza- 
ju przedsięwzięć ekonomicznych. 

Dla przedsiębiorstw oznacza to, że ich głównym celem powinno być 
możliwie najlepsze zaspokojenie potrzeb odbiorców ich produkcji — i to 
z reguły w długim okresie. 

Przedsiębiorstwa, konstruując długookresowe funkcje celu i roczne za- 
dania, będą dążyły do maksymalizacji wykorzystania możliwości produk- 
cyjnych i do postępu technicznego, aby osiągnąć maksymalną produkcję 
jako zespół wartości użytkowych o strukturze odpowiadającej potrzebom 
(popytowi). 

Należy przy tym zaznaczyć, że założenie jak najpełniejszego wykorzysta= 
nia możliwości produkcyjnych, oczywiście przy zachowaniu nieodzow- 
nych rezerw, stanowi wytyczną budowy kierunkowej funkcji celu przed- 
siębiorstwa znacznie dokładniejszą niż osiągnięcie zysku czy jakiegokol- 
wiek innego miernika wartościowego, na który wpływa efekt struktury, 
obejmujący również ceny artykułów NOSA w skłąd asortymentu 
produkcji. 

W praktyce treść realizowanego celu gospodarki zależy od .układu sił 
społecznych. Będą zapewne próby kontynuowania praktyki maksymaliza- 
cji krótkookresowego zysku, tylko że nie przyniesie to żadnej korzyści 
przedsiębiorstwu, a może mu tylko zaszkodzić, zwłaszcza w długim okre- 
sie. Dlatego będą to próby bezowocne. Będą siły dążące do upodobnienia 
głównego celu przedsiębiorstw państwowych i przedsiębiorstw kapitali- 
stycznych, a to przez maksymalizację długookresowego zysku. I temu po- 
winny się przeciwstawić organizacje partyjne, związki zawodowe i samo- 
rządy robotnicze. 

W każdym jednak razie, nawet gdyby pewna część przedsiębiorstw rea- 
lizowała maksymalny zysk długookresowy, byłby to znaczny postęp, w 
porównaniu ze stańem obecnym. Rozpiętość między produkcją przy mak- 
symalizacji długookresowego zysku a produkcją, którą by wytworzono przy 
maksymalizacji długookresowego zaspokojenia potrzeb społecznych, jest 
znacznie mniejsza niż przy maksymalizacji krótkookresowego zysku. ' 


* 


Ustanowienie jednorocznego zysku netto, jako głównego wskaźnika dla 
przedsiębiorstwa, i uzależnienie odeń nagród i premii prowadzi do zaostrze- 
nia sprzeczności między partykularnymi interesami przedsiębiorstw i in- 
teresem ogólnospołecznym. Każde przedsiębiorstwo stara się osiągnąć 
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możliwie największy zysk w cenach bieżących, choćby kosztem innych 
przedsiębiorstw i społeczeństwa. W obronie interesów partykularnych pow- 
staje swoista solidarność między znaczną częścią załóg, samorządami pra- 
cowniczymi i kierownictwami przedsiębiorstw. Łączy się to z pogłębie- 
niem podziałów społecznych i wyraża się w napięciu na rynku i w trudno- 
ściach w zaopatrzeniu przedsiębiorstw. Interwencje państwa są spóźnione 
i po części nieskuteczne, wywołują też powstanie innych trudności i na- 
pięć. 

Zniesienie odgórnych wskaźników i ustanowienie zasadniczej zbieżno- 
ści między głównymi celami przedsiębiorstw i systemu ekonomicznego ja- 
ko całości, jakkolwiek nie usunie sprzeczności, pozwoli skierować je w ło- 
żysko pożądane z punktu widzenia ogólnospołecznego. 

Powierzenie przedsiębiorstwom i ich zrzeszeniom zadania zaspokajania 
potrzeb odbiorców — przy zniesieniu odgórnych wskaźników i wydłuże- 
niu ekonomicznego horyzontu czasowego — powinno wywołać zarówno 
konkurencję gałęziową, jak i konkurencję międzygałęziową dla lepszego 
zaspokojenia potrzeb, dla zwiększenia udziału przedsiębiorstw w obrotach 
na rynku. Sprzyjać temu powinno centralne planowanie i — szerzej — cała 
polityka gospodarcza państwa. 

Tendencją rozwoju jest zwiększenie nierównomierności między przed 
siębiorstwami w zakresie własnych środków, którymi rozporządzają. Stąd 
konieczność redystrybucji środków przez państwe. Bez skutecznego regu- 
lowania inwestycji przez system ekonomiczny jako całość, co wymaga re- 
dystrybucji środków prze£ państwo, pewne przedsiębiorstwa będą miały 
nadmiar środków inwestycyjnych, a inne niedobór. 

W wielkich korporacjach krajów zachodnich oddziały produkcyjne kor- 
poracji mają swobodę w ustalaniu produkcji bieżącej, ale decyzje inwe- 
stycyjne podejmowane są przez centralę korporacji, która dla analizy pro- 
jektów i przygotowania wniosków inwestycyjnych posiada specjalny 
organ. 

Zasadniczą tendencją jest centralizacja decyzji inwestycyjnych. Proce- 
sy inwestycyjne we współczesnym kapitalizmie charakteryzują się przy 
tym nierównomiernością i cyklicznością, co potęgowane jest brakiem sku- 
tecznego regulowania państwowego. W gospodarce socjalistycznej swoboda 
przedsiębiorstw w regulowaniu produkcji bieżącej i regulowanie inwesty- 
cji przez państwo — przy istotnym zwiększeniu roli przedsiębiorstw rów- 
nież w dziedzinie inwestycji — pozwoliłyby zespolić inicjatywę przedsię- 
biorstw z jednolitym kierowaniem rozwojem ekonomicznym systemu jako 
całości. | 

Regulowanie inwestycji przez państwo jest konieczne, gdyż tylko ono 
może (choć nie zawsze musi) zapewnić skoordynowaną alokację ograniczo- 
nych środków na inwestycję w różnych dziedzinach i przedsiębiorstwach, 
co wymaga porównywania i wyboru między różnymi projektami inwesty- 
cyjnymi. Jednocześnie konieczne jest, aby przedsiębiorstwa mogły ze środ- 
ków własnych w pełni samodzielnie przeprowadzać takie inwestycje, jak 
zastępowanie zużytych maszyn i urządzeń, modernizacje aparatu produk- 
cyjnego i różne inwestycje drobne. (Inwestycje takie nie mogą być zresz- 
tą skutecznie realizowane na podstawie postanowień organów państwo- 
wych). Wymaga to oczywiście uprzedniego uporządkowania procesu inwes- 
tycyjnego w kraju. 5 4 
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Poza inwestycjami, w zakresie których gestia przynależy tylko przed- 
siębiorstwom, inwestycje powinny ulegać zatwierdzeniu przez powołane 
do tego organy państwowo-społeczne. 

Finansowanie i zatwierdzanie inwestycji łączy się ściśle ze stosunkami 
finansowymi między państwem a przedsiębiorstwami. Według reformy 
są to stosunki głównie jednostronne: przedsiębiorstwa produkują i zbywają 
produkty, a państwo pobiera różnorodne podatki. Trzeba zmienić charakter 
tych stosunków i spowodować, dby przedsiębiorstwa, dążące do przepro- 
wadzenia swych celowych i realnych projektów inwestycyjnych, służą- 
cych zarówno ich interesom, jak i interesowi ogólnospołecznemu, znajdo- 
wały oparcie finansowe w państwie, względnie w bankach państwowych. 

Można by zastosować takie rozwiązanie praktyczne: z osiągniętego 
zysku przedsiębiorstwo finansuje takie inwestycje, które może w pełni 
samodzielnie ustalać, a ewentualną nadwyżkę może przeznaczyć na pozo- 
stałe inwestycje. W miarę swoich możliwości państwo, głównie za pomocą 
kredytów bankowych, ale także, gdy jest to celowe, i za pomocą dotacji, 
powinno pokryć względnie uzupełnić nakłady inwestycyjne  przedsię- 
biorstw, uzasadnione interesem ogólnospołecznym. 

Realizowanie jednolitej polityki inwestycyjnej jest dziedziną, w której 
państwa socjalistyczne mają istotną potencjalną przewagę nad państwami 
kapitalistycznymi i nie należy z niej rezygnować. 

Zniesienie odgórnych wskaźników, wydłużenie ekonomicznego horyzon- 
tu czasowego, a także zniesienie uzależnienia części płac od zysku musi 
wywrzeć istotny wpływ na ustalanie płac i cem Część płac, zależna od zy- 
sku — odpowiednio i w zależności od warunków — od razu lub stopnio- 
wo powiększy płace i zostanie przekształcona z niepewnej w pewną. Bę- 
dzie to korzystne nie tylko dla sposobu funkcjonowania przedsiębiorstwa, 
ale i dla pracowników. 

Jednocześnie trzeba starać się o jednolitość w polityce płac, polegającą 
na dążeniu do realizacji zasady równej płacy za równą pracę. Some 
z uwzględnieniem konieczności zapewnienia dopływu nroesunite- 
dziedzin, w których występuje ich niedobór. Wymaga to uwzalędnikkia 
różnicy warunków pracy, występujących na różnych terenach . w rw 
nych przedsiębiorstwach. 

Płace powinny być ustalane na podstawie umów zbiorowych (ramo- 
wych i szczegółowych), zawieranych przez przedsiębiorstwa i organy pań- 
stwowe ze związkami zawodowymi. Będzie to czynnikiem sprzyjającym 
zapewnieniu jednolitości w polityce płac. Związki zawodowe w przedsię- 
biorstwach powinny sprawować kontrolę nad warunkami pracy, a w ska- 
li całego kraju — mieć ważki głos we wszystkich sprawach, związanych 
z podziałem dochodu narodqwego. 

W tworzeniu cen należy radykalnie zerwać z metodą kosztową, pole- 
gającą na dodawaniu do kosztów własnych czy. kosztów tzw. przerobu 
narzutu zysku. Przy wydłużeniu ekonomicznego horyzontu czasowegc 
i zniesieniu uzależnienia części płac od zysku przedsiębiorstwa nie będa 
tak silnie zainteresowane w podnoszeniu cen, jak obecnie. Stworzyć to 
powinno warunki do ustalania cen na podstawie metody podażowo-po- 
pytowej. Przy takiej metodzie uwzględnia się współzależność między po- 
pytem, podażą i ustaloną ceną, biorąc pod uwagę wzajemną zależność 
cen na różne towary i postawę wobec ryzyka. Z natury rzeczy tylko zasto- 
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sowanie takiej metody może prowadzić do sprawnego zaopatrzenia ryn- 
ku. ż | 

Przemysł polski jest w wysokim stopniu skoncentrowany, wskutek cze- 
go bardzo znaczna część przedsiębiorstw posiada pozycje monopolistyczne. 
Duża część artykułów wytwarzana jest tylko przez jedno, względnie bar- 
dzo nieliczne przedsiębiorstwa, które są tu monopolistami, chociaż. wy- 
twarzają i inne artykuły, w których nie mają pozycji monopolistycznych. 
Nie zmieni tego faktu „ustawa antymonopolowa”, gdyż w wytwarzaniu 
wielu produktów niezbędna jest wielka skala produkcji, a nasze, nawet 
wysoce skoncentrowane, przedsiębiorstwa produkują często poniżej opty- 
malnych rozmiarów. Przy niedoborach na rynku i nadwyżce popytu nad 
podażą powstaje sytuacja podobna do monopolistycznej, i to także wów- 
czas, gdy artykuły wytwarzane są przez wiele przedsiębiorstw. Przedsię- 
biorstwa mające pozycję monopolistyczną są zainteresowane  stosunko- 
wo wysokimi cenami, przy niepełnym wykorzystaniu możliwości wytwa- 
rzania produktów. Jest to, oczywiście niekorzystne społecznie. Dlatego ko- 
nieczna jest skuteczna kontrola cen ustalanych przez przedsiębiorstwa 
mające pozycje monopolistyczne i podobne do monopolistycznych. Kon- 
trola ta może przybierać różne formy. Proponuję kontrolę przez obowią- 
zek notyfikacji cen przy ich podwyższaniu i przy ustanawianiu cen na 
nowe produkty. Organy państwowe centralne i terenowe powinny rozpa- 
'trywać odpowiednie zgłoszenia. Brak odpowiedzi w ustalonym termi- 
nie oznaczałby zgodę na wejście podwyższonych cen w życie. Odpowiedź 
powinna natomiast zmierzać do obniżenia proponowanych cen do poziomu, 
przy którym wielkość popytu zbliży się czy zrówna z możliwościami pro- 
dukcji. Sam obowiązek notyfikacji podwyżek cen będzie skłaniał przedsię- 
biorstwa do umiarkowania. 

Doświadczenie wykazało, że rynek nie może wchłonąć pewnych produk ' 
tów i usług po ich wysoce rentownych, a po części i nierentownych cenach 
(przykładem chociażby perypetie z usługami w Polsce). Dlatego system cen , 
musi łączyć się z systemem dotacji możliwie najbardziej ograniczonych, ale 
tym niemniej nieodzownych. Gdy takich dotacji nie będzie, część ważnych 
potrzeb społecznych nie będzie mogła być zaspokojona, a Poe dziedziny 
produkcji i usług mogą podupaść. 

Przyjęcie sformułowanych wyżej propozycji pozwoliłoby: ) 
ności przedsiębiorstw; 

— przeciwdziałać skutecznie ujemnym skutkom wiki z mono- 
polistycznej pozycji przedsiębiorstw; 

— wykorzystać potencjalne możliwości socjalistycznego systemu eko- 
nomicznego, zwłaszcza w dziedzinie inwestycji i postępu technicznego. 
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System motywacyjny i co dalej 
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Ze zrozumiałych i niewątpliwie głęboko społecznie uzasadnionych po- 
wodów toczy się w naszym kraju dyskusja na temat motywacji ekonomi- 
cznych pracy i płac. Uczestniczą w niej wszyscy: specjaliści i przedstawi- 
ciele nauki, publicyści, no i oczywiście zwykli „„płacobiorcy”. Stąd też różny 
jest stopień kompetencji wypowiadających się w tej sprawie i zróżnicowa- 
ne postulaty. 

Charakteryzując rzecz najogólniej, dość zgodnie podnoszone są dwie za- 
sadnicze kwestie. Uważa się, że szeroko rozumiane problemy motywacji 
ekonomicznych stanowią najsłabsze ogniwo reformy gospodarczej. Pod- 
- kreśla się konieczność związania płac z ilością wykonywanej pracy. W in- 
nych kwestiach występują już znaczne rozbieżności. 

Wśród specjalistów i znawców tematu w dyskusjach nad zagadnieniami 
motywacji najczęściej wypowiadają się ekonomiści. Znacznie rzadziej głos 
zabierają organizatorzy pracy, specjaliści od normowania. Jeszcze rzadziej 
socjolodzy. [a okoliczność skłania mnie do zabrania głosu w tej ważnej 
dyskusji. 

* 


Chciałbym zacząć od kwestii dla tematu zasadniczej, a mianowicie prze- 
słanek ustrojowych. W ferworze dyskusji wąskopragmatycznych często 
się o nich zapomina. Warto więc przypomnieć, że niezależnie i mimo trud- 
ności i przeciwieństw, jakie przyniósł ze sobą kryzys, naczelnym celem 
gospodarki socjalistycznej było, jest i pozostanie zaspokajanie potrzeb 
rozwijającego się społeczeństwa i stała poprawa materialnych i kulturalnych 
warunków jego życia. Cele te mogą być osiągane poprzez wzrost dochodu 
narodowego, co zależy od zwiększenia ilości i jakości produkcji, wzrostu wy- 
dajności pracy oraz obniżenia kosztów wytwarzania. Jednocześnie niezbęd- 
ne jest doskonalenie działania w obszarze nauki, szkolnictwa, służby zdro- 
wia, kultury i administracji państwowej. Konieczność właściwego funkcjo- 
nowania tych działów wynika zarówno z ich znaczenia cywilizacyjnego. 
jak i wywierania przez nie zasadniczego wpływu na całokształt sfery pro- 
dukcji materialnej. 

Podstawowym instrumentem realizacji powyższych celów jest polityka 
dochodowa państwa, a w szczególności polityka płac. W ustroju socjalisty- 
cznym płace stanowią bowiem główne źródło dochodów ludności. Wyma- 
ga to konsekwentnego stosowania w polityce płacowej zasady opłacania 
według ilości i jakości pracy, ścisłego związku płacy z efektami pracy. 
Stąd tak istotne znaczenie ma pełne powiązanie płacy z wynikami pracy w 
postaci wprowadzenia trwałego mechanizmu motywacyjno-ekonomiczne- 
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go, likwidacja licznych nie uzasadnionych ekonomicznie rozpiętości płaco- 
wych między gałęziami gospodarki i poszczególnymi przedsiębiorstwami, 
konsekwentne opłacanie wzrostu wydajności pracy, przywracanie koniecz- 
nej rangi wartościowaniu i normowaniu pracy, doskonalenie instrumentów 
FAZ w tym zakresie, aż po indeksację płac, oraz uwolnienie płac od skład- 
ników socjalnych. | 

Są tu postulaty równie słuszne, co ogólne. Chodzi jednak o to, aby wszyst- 
kie wymienione elementy rozpatrywać kompleksowo. W tym obszarze nie 
działają bowiem żadne kompensacje, co ostatecznie wszyścy musimy sobie 
uświadomić. Inną kwestią jest natomiast potrzeba dalszej konkretyzacji 
nie tylko zagadnień ściśle płacowych, ale także społecznych i ekonomi- 
cznych uwarunkowań płac i motywacji, co bynajmniej nie może być utoż- 
samiane. | 

Funkcjonujące aktualnie systemy płac oraz osiągane poziomy płac u- 
kształtowały się pod wpływem silnych i narastających presji zę strony 
załóg. W warunkach ostrej inflacji wystąpiły niezwykle silne tendencje 
do wyrównywania spadającej wartości płac realnych. Na tym tle nawet 
jednoprocentowy wzrost płac realnych osiągnięty w roku ubiegłym zasłu- 
guje na pozytywne-odnotowanie. 

Reforma gospodarcza wprowadzając zasadę samodzielności, samorządno- 
ści i samofinansowania przedsiębiorstw i przyznając im szerokie uprawnie- 
nia w dziedzinie kształtowania zasad i poziomu wynagrodzeń oraz środków 
w tym zakresie zakładała, że wywołane zostaną zjawiska konkurencji mię- 
dzy przedsiębiorstwami, w wyniku czego zaistnieją warunki do prawidło- 
wego kształtowania się cen i odpowiadającej potrzebom gospodarki naro- 
dowej wielkości i struktury produkcji, jak też zostanie wymuszona jej od- 
powiednia jakość. W tych warunkach maksymalizacja wyników finanso- 
wych, a zatem i środków przeznaczonych na wynagrodzenia, byłaby uzależ- 
niona od efektywności działalności przedsiębiorstw. W szczególności była- 
by uzasadniona od racjonalnego gospodarowania zarówno pracą uprzedmio- 
towioną, jak i żywą. To się jednak nie stało. 

Szerokie uprawnienia w dziedzinie cenotwórstwa są niejednokrotnie 
wykorzystywane do nadmiernego i nieuzasadnionego podwyższania cen, a 
co za tym idzie, sprzyjają łatwemu uzyskiwaniu środków finansowych. 
Dodajmy także, iż nie obarcza to samych tylko przedsiębiorstw. 

Podjęte w tym roku decyzje rządowe, w tym także w zakresie cen, 
przy oałym szacunku dla ich słusznych intencji, mogą się okazać mało 
skuteczne, gdyż są spóźnione przynajmniej o rok. Jednocześnie, wbrew 
założeniom reformy, stosowano nadal szerokie dotacje, w tym również 
i przedmiotowe. 

Nie zaistniały — jak dotychczas — warunki wymuszające racjonalne 
gospodarowanie środkami produkcji, w tym również racjonalne gospodaro- 
wanie siłą roboczą i środkami na jej opłacanie. Spowodowało to dalsze 
pogłębienie się braku przyczynowego związku między efektami pracy a 
wynagrodzeniami. Wysokie tempo wynagrodzeń miało miejsce początkowo 
przy spadku, a później przy powolnym wzroście wydajności pracy. 

Omawiając ten zespół zagadnień należy odnotować dwa zjawiska. Jed- 
nym z nich było, czy może jest nadal, lansowanie przez niektóre zespoły 
ekonomistów tezy o wystąpieniu w Polsce bariery zatrudnieniowej. Nie bę- 
dzie insynuacją stwierdzenie, że ten kolejny mit, po micie o groźbie bezro- 
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bocia, wymyślili ci sami ludzie. Miał w ich intencji być „odtrutką” dla odzye 
skania przez nich nadwerężonego zaufania. 

Nawiasem mówiąc, na cały problem wcześniejszych emerytów należy 
dziś patrzeć znacznie spokojniej. Podobnie spokojna powinna być ocen 
urlopów wychowawczych. Jak wiadomo, mamy nie najlepsze wskaźniki in- 
frastruktury socjalnej, zwłaszcza jeśli chodzi o liczbę miejsc w żłobkach 
nastąpił regres w żywieniu zbiorowym, że nie wspomnę już o kolejkach 
przy równoczesnym echu wyżu demograficznego i jednym z najwyższych 
wskaźników aktywizacji zawodowej kobiet. Dla wielu więc rodzin urlopy 
wychowawcze stały się dogodnym wyjściem z trudnych życiowych sytuż 
cji. | 

Sądzę, że nie od tych decyzji należy się dziś odcinać. Odciąć się należy 
raczej od nieudolności w zarządzaniu i organizacji pracy, bezradności wszy- 
stkich tych, którzy nie potrafili wykorzystać zmniejszonego zatrudnienia 
dla jego racjonalizacji. Tu był popełniony” największy błąd i przy okazii 
obnażył słabości reformy, z czego nie wyciągnięto chyba praktycznych 
wniosków. Można zapewne znaleźć wiele argumentów podważających ten 
zarzut, ale fakt pozostaje faktem. W tym właśnie momencie ujawnił się 
silnie nadopiekuńczy charakter naszego państwa, który polega generalnie 
— nie (jak to się próbuje niekiedy sugerować) na rozbudowanym syste 
mie świadczeń ze środków publicznych, a na specyficznie nieracjonalnym 
i nadmiernym zatrudnieniu. 

Nie jestem zwolennikiem bezrobocia w socjalizmie, ale nie wolno pozwe 
lać na terroryzowanie mitem bezrobocia. To dwa różne zagadnienia. W 
tym kontekście „doktrynę” o „barierze zatrudnieniowej”, która jakoby 
wystąpiła w naszym kraju, należy traktować jako kolejny mit. Prawdą ne- 
tomiast jest mała mobilność naszej siły roboczej. Znane są tu liczne bariery 
w postaci braku mieszkań i infrastruktury socjalnej. Są to znane i dziedzi- 
czone efekty polityki prowadzonej od bardzo wielu lat — ograniczenia 
konsumpcji zbiorowej na rzecz indywidualnej. Odwrotnie zresztą niż w 
prawie wszystkich innych krajach socjalistycznych. Zagadnienia te jedn 
wymagają dyskusji i rozwiązywania na innej płaszczyźnie niż „barier 
zatrudnieniowa”. 

Szkodliwość tej „doktryny”, bazującej na pozornym w większości przy” 
padków braku rąk do pracy, polega na usprawiedliwianiu nieudolności W 
zarządzaniu, niechęci do postępu naukowo-technicznego, na nieumiejętnośi 
szerszego stosowania postępu organizacyjnego i właściwego wykorzysty” 
wania czasu pracy, na braku dyscypliny i zwykłym bałaganie panującym 
w niejednym przedsiębiorstwie. 


* 


Liczne i zróżnicowane przyczyny wywierają ujemny wpływ na wyko- 
rzystanie zasobów pracy pozostających w dyspozycji przedsiębiorstw. Na 
leżą do nich: nadmierne straty czasu pracy, rozluźnienie jej dyscypliny. ni 
domagania w jej organizacji i prawie zanik motywacji ekonomicznych ora 
rozregulowanie systemu normowania pracy. 

Oczywiście w odniesieniu do różnych przedsiębiorstw skala owych nesa 
tywnych zjawisk nie jest identyczna. Rzadko występuje cały syndrom 
negatywny, a negatywne znaczenie poszczególnych spośród wymieniony 
czynników w różnym stopniu ciąży na ogólnym wyniku. 
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Znane są przykłady przedsiębiorstw, w których na. skutek dysproporcji 
w mocy produkcyjnej występujących pomiędzy poszczególnymi wydziała- 
mi, braku synchronizacji i rytmiczności pracy, wywoływanych dłuższymi 
lub krótszymi okresami niemożności zapewnienia pełnego fronty robót, re- 
alizowano ponadplanowy wzrost produkcji pobocznej -przy niewykonaniu 
planowych zadań produkcyjnych. : 

Zjawisko jest złożone. W jednym przypadku jest ono wynikiem konie- 
cznego, okresowego przemieszczenia pracowników do innych zakładów, w 
innym — źródłem strat potencjału ludzkiej pracy jest wzrost udziału 
różnych prac odbiegających od produkcji zasadniczej. W tym drugim przy- 
padku chodzi najczęściej o prace dodatkowe i straty wynikające z braków, 
których wzrost w obecnych warunkach traktowany jest często jako uza- 
sadniony. Nie zapominajmy przy tym o głównym źródle braków. Są one 
wynikiem odstępstw od przyjętych technologii, warunków organizacyjno- 
„technicznych, błędów planowania i koordynacji oraz „normalnych” błę- 
dów samych wykonawców. Z tego tytułu pracochłonność produkcji znacz- 
nie rośnie. "= 

Wiąże się z tym druga niezwykle poważna kwestia, jaką jest niemalże 
powszechne w naszej gospodarce niestosowanie norm choćby tylko zbli- 
żonych do technicznie uzasadnionych. Co gorsze w 1982 r. odeszło ze służb 
normowania ok. 2,5 tys. specjalistów. Dodatkowy asumpt ku temu dało 
rozwiązanie zjednoczeń, w których te służby były chyba ich najmocniej- 
szą stroną. 

Uwaga ta nie oznacza spóźnionego żalu po zjednoczeniach. Ale. najmoc- 
niejszym — z reguły — ogniwem całego systemu normowania pracy były 
komórki przy zjednoczeniach. Mieliśmy do czynienia z określoną prawi- 
dłowością: w przedsiębiorstwach wchodzących w skład zjednoczeń, dysponu- 
jących prężnymi służbami normowania, zakładowe komórki normowania 
były zwykle gorsze, mało samodzielne, nastawione na wykonawstwo. W 
praktyce traktowano je jako przedłużenie i agendy zjednoczeniowych służb 
normowania. To tłumaczy ich rozwiązanie się w momencie likwidacji zje- 
dnoczeń. Była to przyczyna dominująca, choć towarzyszyły jej inne, m. in. 
takie jak rozluźnienie dyscypliny społecznej, nadmierna wiara w mechani- 
zmy samoregulacji ekonomicznej w przedsiębiorstwie itp. 

Nie miejmy złudzeń — nigdzie na świecie problematyka normowania 
„pracy, normy technicznie uzasadnione nie są popularne. Procentowo okre- 
ślany zakres prac znormowanych wyznacza tę skalę niepopularności. Przy- 
pomnijmy, że właśnie zagadnienia norm technicznie uzasadnionych i ich 
napięcie było w przeszłości wielokrotnie źródłem napięć społecznych i to 
nie tylko w Polsce. Nawet obecnie w niektórych krajach badania napięć 
norm prowadzone są nie przy stanowiskach pracy robotników, a przez pod- 
gląd telewizyjny. 

W. przedsiębiorstwach, w których służby normowania nie uległy rozwią- 
zaniu, też właściwie niewiele one zdziałały. W większości przypadków nie 
prowadzi się żadnych, choćby najprostszych, obserwacji wykorzystania dnia 
roboczego. Np. w przedsiębiorstwach, w których istota produkcji polega na 
remontach, po dziś dzień nie zostały zaktualizowane normatywy cząsowe 
przewidziane na wykonanie określonych remontów maszyn i urządzeń. 
Czas trwania remontów ustala się na podstawie czasu wynikającego ze sta- 
nu zatrudnienia robotników, a nie godzin faktycznie przepracowanych. 
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Oczywiście nie są to wszystkie problemy normowania pracy. Jest ich 
wiele. Oddzielną kweslią jest złożony problem koniecznej odbudowy służb 
normowania, ich organizacji, szkolenia. Odbudowa tych służb przynajmniej 
na takim poziomie, na jakim były one przed ich rozwiązaniem, wymaga 
średnio ok. 3 lat, a w wielu przypadkach 5. Nie miejmy też złudzeń, że do 
tych służb wróci więcej niż 10 proc. tych, którzy przeszli do innej pracy. 
Bez przywrócenia roli i rangi normowania, zastąpienia powszechnych 
dziś norm statystycznych normami choćby zbliżonymi do technicznie uza- 
sadnionych, pie da się uzyskać właściwego postępu we wdrażaniu reformy 
gospodarczej. Bez systemu norm niemożliwy jest bowiem efektywny sy- 
stem motywacyjny. 

Co w tym zakresie zmieni ustawa z 26 stycznia br. o kształtowaniu fun- 
duszu wynagrodzeń w przedsiębiorstwach, trudno na razie powiedzieć. Ale 
faktem jest, że jak dotychczas kolejka przedsiębiorstw dążących do sko- 
rzystania z jej postanowień nie wydłuża się. Daje to sporo do myślenia. 
Śmiem twierdzić, że właśnie fakty kilkusetprocentowego wykonywania 
norm odstręczają od zastosowania możliwości stworzonych przez ustawę. 
Oczywiście są i inne ważne przyczyny. 

Jedynymi ogranicznikami hamującymi nadmierny wzrost płac są dziś 
podatki i obciążenia na PFAZ, które nawet w pozytywnie zmodyfi- 
kowanej postaci nie zapobiegły nadmiernemu wzrostowi płac i powstawaniu 
w tym zakresie rażących dysproporcji. Mówiąc o pozytywach modyfika- 
cyjnych ważnych instrumentów ekonomicznych należy mieć na  uwa- 
dze wprowadzenie m. in. podatku liniowego. go 
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Czas pracy jest nie tylko istotnym czynnikiem wytwarzania, warunku- 
jącym wykorzystanie potencjału produkcyjnego, ale także ważna nziadsiną 
polityki społecznej. Kształtowanie więc czasu pracy stanowi przedmiot zain- 
teresowania zarówno polityki gospodarczej, jak i społecznej. Skracanie cza- 
su pracy stanowi, zwłaszcza w krajach wyżej rozwiniętych, ważny cel spo- 
łeczny, realizowany w miarę postępu w dziedzinie rozwoju produkcji, wzro- 
stu wydajności pracy i wzrostu dochodu narodowego do podziału. Równo- 
cześnie długość czasu pracy należy do ważniejszych mierników poziomu 
życia i postępu społecznego. 

W. Polsce obniżenie w 1981 r. tygodniowego wymiaru czasu pracy do 42 
godzin skróciło minimalny czas pracy (na jednego robotnika zatrudnionego 
w przemyśle) o 181 godz., tj. o około 9 proc. w porównaniu z 1973 r. Po- 
mińmy inne nietypowe wymiary czasu pracy, np. w warunkach szkodli- 
wych dla zdrowia. Odnotujmy co najwyżej, że pod względem normatyw- 
nego wymiaru czasu pracy lokujemy się na średnich i wyższych pozycjach 
europejskich i światowych statystyk. 

Z interesującego nas punktu widzenia o wiele istotniejsze znaczenie 
ma czas pracy faktycznie przepracowany. Jak wiadomo bowiem, nominal- 
ny czas pracy pomniejszają nieobecności w pracy z różnych przyczyn oraz 
nieprzestrzeganie innych norm i obowiązków świadczenia pracy. 

Szczególnie znaczne rozmiary nieobecności w pracy miały miejsce na 
początku lat osiemdziesiątych, uszczuplając fundusz czasu roboczego, wy- 
nikającego z nominalnego czasu pracy o ok. 20 proc. Pewna poprawa w 
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, tym zakresie nastąpiła dopiero w 1983 r. Ogólne rozmiary utraconego — 


z powodu nieobecności — czasu pracy zmniejszyły się średnio o 11 godzin 
na jednego robotnika grupy przemysłowej, tj. z 413 godzin w 1982 r. do 
402 godzin w 1983 r. 

Głównymi przyczynami nieobecności w pracy w 1983 r. były: urlopy wy- 
poczynkowe, dodatkowe i zdrowotne, urlopy macierzyńskie, zwolnienia 
chorobowe (w tym opieka nad chorym członkiem rodziny), nieobecności 
nie usprawiedliwione. Łącznie z tych tytułów każdy statystyczny robotnik 
w przemyśle był nieobecny w pracy 51 dni roboczych. W całej zaś go- 


- spodarce narodowej (uspołecznionej) z tych właśnie powodów mie przystę- 


powało codziennie do pracy około 2 mln 200 tys. pracowników! W drugiej 
połowie 1983 r. i 1984 r. nastąpiła niewielka poprawa. | | 

Na tle pórównań międzynarodowych plasujemy się więc na średnich 
miejscach. Niestety, nie jest to Ścisłe, jeśli weźmiemy pod uwagę wykorzy- 
stanie faktycznego czasu pracy. Jest on znacznie niższy. Składa się na to 
m. in. załatwianie w czasie pracy różnych spraw własnych. Kolejną”przy- 
czyną jest zła organizacja pracy. Sumując straty czasu roboczego powstające 
w zakładach pracy w wyniku wadliwej organizacji pracy oraz różnego typu 
nieobecności w pracy (oczywiście z dużym uproszczeniem) szacuje się, że na 
efektywny czas pracy przypada zaledwie ok. 60 proc. nominalnego czasu 
pracy, co w decydujący sposób rzutuje na poziom wydajności pracy, na 
rozmiar zapotrzebowania na siłę roboczą, a- w konsekwencji na rozmiary 
wytworzonego dochodu narodowego. 

Warto w tym miejscu zauważyć, powołując się na badania naukowe 
(5. Felbur), że czynnikiem wywierającym w naszym kraju zasadniczy 
wpływ na spadek wydajności pracy na początku lat osiemdziesiątych było 
skracanie czasu pracy. Czynnik ten bowiem w 1981 r. partycypował w re- 
gresie wydajności pracy (w stosunku do 1978 r.) w 74 proc. Jedynie w 26 
proc. wiązało się to ze spadkiem godzinowej wydajności pracy. Widać 
w całej rozciągłości, że nie potwierdziła się teza o zrekompensowaniu skut- 
ków skracania czasu pracy zwiększoną jej intensywnością. 

Zdaję sobie sprawę z niepopularności tej tezy, ale twierdzę, że pod 
każdym względem, od ekonomicznego poczynając, a na kulturalnym koń- 
cząc, nie byliśmy jako społeczeństwo przygotowani do tego kroku. 

Prawda ta nie zmienia i zmienić nie może innej, a mianowicie tej, że 


- skrócenie czasu pracy, wolne soboty to także postęp o wymiarze cywiliza- 


cyjnym. Pomijam w tym miejscu wątek polityczny. Tak czy inaczej pozo- 
staje tu sporo do nadrobienia. s | 
Na marginesie poczynionych wyżej uwag niewiele można tu dodać, choć 
temat to wielki i wielowymiarowy. Ale jeszcze jedno należy szczególnie 
podkreślić — dyscyplina pracy to także część dyscypliny społecznej. Bez 
rozwiązania elementarnych zagadnień dyscypliny pracy nie rozwiążemy 
podstawowych problemów gospodarczych, społecznych i po prostu cywili- 


„ zacyjnych. 
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O wadze inspekcji 
 robotniczo-chłopskiej 


« 


JERZY SIKORSKI 


„Dotychczasowy udział i wpływ robotników na sprawy lokalnych spo- 
łeczności jest niewystarczający. Liczymy, że dyskutowane obecnie z inicja- 
tywy naszej partii powołanie inspekcji robotniczo-chlopskiej przyczyni się 
do zmiany tej sytuacji... Inspekcja ta nie będzie «na niby». Musi stać się sil- 
nym, wyposażonym w poważne pełnomocnictwa, skutecznie działającym 
ogniwem ludowej władzy. Tak ją partia widzi i taką jej rolę będzie kształ- 
PZPR) (Z przemówienia końcowego W. Jaruzelskiego na XVI Plenum KC 

PR). 

XVI Plenum KC PZPR postawiło przed partią istotne zadanie do rozwią- 

zania, a mianowicie: jak doprowadzić do ustanowienia i uruchomienia 
sprawnego, kompetentnego i skutecznego systemu kontroli społecznej. Od 
rozwiązania tego problemu, który należy sprowadzić do wydatnego wzro- 
stu jakości systemu kontroli w naszym państwie i społeczeństwie, a w tym 
i w gospodarce, uzależnione jest wyjście Polski z kryzysu społeczno-gospo- 
darczego, a w konsekwencji także z kryzysu politycznego. 
- Celem, a zarazem warunkiem funkcjonowania państwa socjalistycznego 
jest materializacja ludowładztwa, tj. przekształcenie ogółu ludzi pracy w 
podmiot władzy, w siłę programującą, oceniającą i kontrolującą kierunki 
jej działania. Jednym z aspektów uspołecznienia władzy jest warunek roz- 
szerzania i doskonalenia mechanizmu społecznej kontroli nad działalnością 
wykonawczych ogniw władzy, zarówno poprzez egzekwowanie nadrzędno- 
ści ciał ustawodawczych w stosunku do administracji, jak'i poprzez two- 
rzenie dodatkowych instytucjonalnych form kontroli społecznej. Formą ta- 
ką mogą być rozwiązania wzorowane na leninowskiej koncepcji inspekcji 
robotniczo-chłopskiej. 

Lenin w wielu swoich pracach podnosił konieczność masowego i ludowe- 
go charakteru kontroli prowadzonej w kraju socjalistycznym. Kontrola ta 
powinna przekształcać się w swoistą szkołę praktycznej nauki zarządzania 
państwem. Nie powinna, jak podkreślał Lenin, przekształcić się w dar- 
mową pomoc dla zawodowego aparatu kontroli państwowej. Kontrola spo- 
łeczna, pomimo pewnych wspólnych związków z zawodowym aparatem 
kontroli państwowej, ma do spełnienia bez wątpienia oddzielną, niezależną 
rolę. 
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Kontrola społeczna jest spojrzeniem z dołu na działanie administracji 
przez pryzmat realizacji oczekiwań społe. «nych, a głównie przez pryzmat 
ochrony interesów i potrzeb ludzi pracy. Natomiast kontrola państwowa 
oznacza spojrzenie z góry na funkcjonowanie administracji, oceniając jej 
pracę z punktu widzenia realizacji odgórnych zarządzeń i wytycznych, kła” 
dzie akcent na celowość i legalność postępowania. 


Kontrola społeczna — jej różne formy organizacyjne, a przede wszyst- 
kim inspekcja robotniczo-chłopska, stanowić powinna niezawodny oręż w 
walce z przejawami biurokratyzmu, niedbalstwa, niegospodarności i ła- 
pówkarstwa, które mogą doprowadzić do deformacji w systemie gospodarki 
socjalistycznej. Znaczenie kontroli społecznej, wśród różnych form jej 
przejawiania się na czele z inspekcją robotniczo-chłopską, ulega wyraźżne- 
mu wzrostowi, jeżeli sprawowana jest ona autentycznie przez przedstawi- 
cieli społeczeństwa oraz główną uwagę w swojej pracy koncentruje na 
społecznych aspektach działania kontrolowanej jednostki. Waga inspekcji 
robotniczo-chłopskiej w systemie kontroli społecznej jest szczególnie wi- 
doczna, gdyż może ona mieć „masowy, bardzo zobiektywizowany charakter. 


W literaturze przedmiotu, w różnych krajach socjalistycznych, podnosi 
się cechy inspekcji robotniczo-chłopskiej w systemie kontroli społecznej. 
W ZSRR Rada Najwyższa przyjęła ustawę O kontroli ludowej w ZSRR, w 
której sprecyzowany został jednolity system organów kontroli ludowej. Do 
zadań kontroli ludowej (zorganizowanej na różnych szczeblach) należy 
m.in. występowanie przeciwko wszelkim naruszeniom praworządności, 
przejawom partykularyzmu lokalnego i resortowego, niegospodarności i 
marnotrawstwa, próbom oszukiwania państwa, sięgania po dobro społecz- 
ne, zwalczanie biurokratyzmu. W Bułgarii system kontroli ludowej jest 
podobny do funkcjonującego systemu w ZSRR. Skład komitetów kontroli 
ludowej wybierany jest z osób rekomendowanych przez partię i takie or- 
ganizacje, jak: związki zawodowe, Związek Młodzieży Komunistycznej, 
Ligę Kobiet. Szczególna ranga systemu kontroli ludowej w Bułgarii wynika 
z faktu powiązania go z działalnością organów przedstawicielskich. 

Szczególnie dużą rangę w systemie kontroli ludowej posiada Inspekcja 
Robotników i Chłopów w NRD. Komitet Inspekcji Robotników i Chłopów 
jest organem KC SED i Rady Ministrów NRD. W przedsiębiorstwach : 
przemysłowych, rolniczych spółdzielniach produkcyjnych, rolnych, w or- 
ganizacjach handlowych działają wybieralne, społeczne komisje Inspekcji 
Robotników i Chłopów, zaś w miastach, gminach, osiedlach — ludowe ko- 
mitety kontroli. Stanowią one społeczną bazę Inspekcji Robotników i Chło- 
pów. 

Działające inspekcje w ramach kontroli ludowej w ZSRR, Bułgarii i w 
NRD są zjawiskiem trwałym, ugruntowanym zarówno w ustawodawstwie, 
jak i w codziennej praktyce życia społeczno-gospodarczego. 

W Polsce kontrola społeczna stanowi jedną z najważniejszych form 
współuczestnictwa obywateli w rządzeniu państwem. Teza ta znajduje 
swoje odbicie w Konstytucji PRL, której art. 86 zapewnia obywatelom 
uczestnictwo w sprawowaniu kontroli społecznej. 

Najważniejszymi argumentami przemawiającymi za powołaniem nowej 
organizacji kontroli społecznej, tj. inspekcji robotniczo-chłopskiej w Polsce, 
są m.in.: 
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a) potrzeba pełniejszej realizacji zasady ludowładztwa; 

b) potrzeba pełniejszej realizacji sojuszu robotniczo-chłopskiego w spra- 
wowaniu władzy; 

c) pilna potrzeba stworzenia skutecznego, społecznego frontu do zwalcza- 
nia wielu negatywnych zjawisk w życiu społeczno-gospodarczym kraju; 

d) potrzeba stworzenia warunków do lepszego, konsekwertnego wyko- 

rzystania postaw prospołecznych robotników, chłopów, wszystkich ludzi 
uczciwej pracy — ich aktywności, zaangażowania i uczulenia na negatyw- 
ne zjawiska w życiu społecznym i gospodarczym kraju; 
„. e) potrzeba wspierania działalności kontrolnej organów istniejących 
i działających w strukturze państwa przez społeczną reprezentację partii 
i stronnictw politycznych, ZWIĄZKÓW zawodowych i innych organizacji 
społecznych; . 

f) możliwość zwalczania przez środowiska społeczno-zawodowe nega- 
tywnych zjawisk społecznych i gospodarczych, nękających całe społeczeń- 
stwo oraz poszczególne jego grupy; 

g) na ogół negatywna ocena skuteczności dotychczasowych społecznych 
działań kontrolnych. 

Wskazując „główne argumenty powołania inspekcji  robotniczo-chłop- 
skiej nie można pominąć obaw, jakie powstają przy podejmowaniu takiej 
decyzji. Do głównych argumentów na „nie”, które można rzucić na szalę 
wagi przy mierzeniu „za” i przeciw” powołaniu inspekcji robotniczo- 
-chłopskiej, należy zaliczyć: 

a) zbyt dużą liczbę już dotychczas działających podmiotów kontrolują- 
cych; 

b) niebezpieczeństwo biurokratyzacji kontroli społecznej, które może 
(lecz nie musi) spowodować powołanie nowej organizacji kontrolnej; 

c) konieczność ponoszenia przez państwo dodatkowych kosztów, które 
muszą być przeznaczone na działalność nowej organizacji; 

d) niebezpieczeństwo zakłócenia procesów produkcyjnych z powodu ko- 
nieczności oddelegowywania (lub zwalniania) robotników z zakładów pra- 
cy do społecznej działalności kontrolnej. Ten powód był jędnym z podsta- 
wowych czynników, które skutecznie ograniczyły działalność komitetów 
kontroli społecznej; 

e) niebezpieczeństwo deprecjacji społecznego uczestnictwa w wykony- 
waniu funkcji władczych z powodu częstych zmian organizacyjnych sy- 
stemu organów kontroli społecznej. 

Wydaje się, że inspekcja robotniczo-chłopska, powołana z  inicja- 
tywy PZPR w odpowiedzi na konkretne wnioski wysuwane przez 
ludzi pracy, powinna być umiejscowiona w systemie rad  narodo- 
wych i powinna im podlegać. Istnieją już pewne prawne rozwiązania dla 
powołania inspekcji robotniczo-chłopskiej. Podstawę prawną utworzenia 
i działania ww. inspekcji stanowi akt wykonawczy do ustawy o systemie 
rad narodowych i samorządu terytorialnego. Art. 3 ust. 1 Ustawy o Radach 
Narodowych głosi, że „rady narodowe... wpływają na działalność wszyst- 
kich jednostek administracji i gospodarki oraz sprawują nad nimi kontrolę 
stosownie do przepisów niniejszej ustawy”. Art. 6 ust. 1 niniejszej ustawy 
ponadto głosi, że „rady narodowe przy wykonywaniu swoich zadań korzy- 
stają z pomocy i inicjatywy organizacji związkowych, spoleczno-zawodo- 
wych, kobiecych i młodzieżowych, samorządów pracowniczych i narodo- 
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wych, organizacji spółdzielczych i innych organizacji spolecznych o cha- 
rakierze gospodarczym, kulturalnym i socjalnym”. Art. 6 ust. 3 pkt 5 
stwierdza także, że „rady narodowe... określają zakres działania i środków 
przeznaczonych na rzecz wsparcia ich społecznie pożądanego dzialania 
ż sposobu kontroli ich właściwego wykorzystania”. 

Należy jednocześnie stwierdzić, że koronnym argumentem za włącze- 
niem inspekcji robotniczo-chłopskiej do systemu rad narodowych jest 
postanowienie Konstytucji PRL, która określa nadrzędną pozycję rad na- 
rodowych*) jako przedstawicielskich organów władzy na danym terenie. 

Innym ważkim argumentem przemawiającym za włączeniem inspekcji 
robotniczo-chłopskiej do systemu rad narodowych jest możliwość pogłę- 
bienia współdziałania z organizacjami politycznymi i społecznymi, których 
członkowie uczestniczyć będą w działalności inspekcji. 

Ponadto włączenie inspekcji robotniczo-chłopskiej do systemu rad na- 
rodowych podniesie rangę i umocni działalność kontrolną rad narodowych. 

Inspekcja robotniczo-chłopska powinna działać w ramach kompetencji 
powierzonych jej przez wojewódzką radę narodową. Jednocześnie jej 
działalność musi być rozwinięciem i umocnieniem funkcji kontrolnych 
komisji wojewódzkiej rady narodowej. Członkowie inspekcji rekrutowali- 
by się z członków partii i stronnictw politycznych oraz z obywateli bez- 
partyjnych rekomendowanych przez PRON. Należy jednak zaznaczyć, iż 
powinni być to przede wszystkim doświadczeni działacze polityczni i spo- 
łeczni. Przy kształtowaniu składu osobowego inspekcji powinna być 
przyjęta elastyczność rozwiązań, z zachowaniem jednak podstawowego 
trzonu robotniczo-chłopskiego. Bardzo ważne dla funkcjonowania ins- 
pekcji robotniczo-chłopskiej jest przyjęcie właściwych form współpracy z 
innymi organami kontroli społecznej i państwowej. Nie może to być jednak 
kontrola tylko formalna. Jak podnosił w swoim wystąpieniu na XVI Ple- 
num KC PZPR tow. Kazimierz Szepelak (członek KC, spawacz w Zakła- 
dach Górnictwa Nafty i Gazu w Krośnie): ,..W naszym kraju system 
kontroli jest, moim zdaniem, rozwinięty nadmiernie, nie przynosi on ocze- 
kiwanych efektów, bo nieprawidłowości jest nadal bardzo wiele... Absor- 
bowały one wielu ludzi, stworzono wiele protokołów, często po kilka na ten 
sam temat. Kontrole te najczęściej kończyły się wydaniem formalnych za- 
leceń. Inspekcja robotniczo-chłopska musi zapewnić robotnikom i chłopom 
faktyczny udział w tępieniu zła. Trzeba wyraźnie powiedzieć, że powinna 
ona być stałym elementem funkcjonowania naszego państwa. Nie możemy 
się zgodzić na to, aby była rozwiązaniem akcyjnym lub doraźnym...”. 

Rozpatrując funkcjonowanie inspekcji robotniczo-chłopskiej, wielu dys- 
kutantów podnosiło do rangi imperatywu jej nieakcyjność. Dlatego też u- 
ważamy, że członkowie inspekcji powinni być powoływani przez woje- 
wódzką radę narodową na wniosek ww. organizacji politycznych i społecz- 
nych na okres 4 lat. Działając w województwie i będąc podporządkowana 
wojewódzkiej radzie narodowej inspekcja powinna przyjąć nazwę Woje- 

*) Inną koncepcją działania inspekcji robotniczo-chłopskiej jest jej' utworzenie na 
bazie Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Uzasadnienie takiego roz- 
wiązania wynika w pewnym stopniu z aktualnej sytuacji społeczno politycznej i gos- 
podarczej kraju i wzrastającego znaczenia PRON w życiu społecznym -PRL. Przeciw- 
ko takiej koncepcji usytuowania inspekcji przemawia niewładczy charakter działań 


podejmowanych przez PRON. Inspekcja robotniczo-chłopska jako jeden z elementów 
kontroli stanowi bowiem element funkcji władzy. 


wódzkiej Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej (WIRCh). Na jej czele stałby 
szef inspekcji, powołany na okres jej kadencji przez WRN, na wniosek wo- 
jewódzkiej komisji porozumiewawczej partii i stronnictw politycznych. 
Pracę Wojewódzkiej Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej powinien organizować 
jej sztab, którego członkowie pełniliby swe funkcje społecznie. Natomiast 
obsługę. organizatorsko-sekretarską WIRCh zapewnić powinno biuro wo- 
jewódzkiej rady narodowej (specjalna komórka organizacyjna wyodręb- 
niona w strukturze biura WRN). 

Członek WIRCh do udziału w akcji inspekcyjnej powinien być oddele- 
gowany przez swój macierzysty zakład pracy. Wykonując funkcje kontrol- 
ne w czasie akcji, powinien zachowywać wszelkie prawa pracownicze ure- 
gulowane przez prawo pracy. 

W ramach przewidzianych zasadami i trybem działania inspekcji, tj. 
kontroli wykonywanej w, formie bezpośredniej obserwacji zachowania się 
| podmiotu kontrolowanego, Wojewódzka Inspekcja Robotniczo-Chłopska 

powinna: 

— opis stwierdzonego stanu faktycznego oraz wynikające z niego wnio- 
ski kierować do organów kontroli państwowej, prokuratury i innych orga- 
nów kontroli specjalistycznej; 

-— kompleksowe opracowanie informacji i wniosków wynikających z 
przeprowadzonej inspekcji przedstawić na posiedzeniach prezydium WRN; 

— sprawozdanie ze swej działalności składać na sesjach WRN; 

— ze względu na swój robotniczo-chłopski charakter przedstawiać okre- 
sowe informacje na posiedzeniach egzekutyw KW PZPR i prezydiów NK 
ZSL. 

Przyjęcie koncepcji powołania inspekcji robotniczo-chłopskiej wyłącz- 
nie na poziomie wojewódzkim uzasadnić można następująco: 

1. Inspekcja wojewódzka, wykonując funkcje kontrolne w terenie, posia- 
dać będzie znamiona kontroli zewnętrznej z wszystkimi pozytywnymi jej 
„uwarunkowaniami. 

2. Powołanie inspekcji na szczeblu wojewódzkim stwarza możliwość do- 
bierania do niej ludzi kompetentnych w wielu dziedzinach. 

3. Działalność inspekcji robotniczo-chłopskiej szczebla wojewódzkiego 
daje gwarancję uniknięcia ewentualnych powiązań organizacyjnych, funk- 
cjonalnych lub personalnych członków inspekcji z jednostką kontrolowa- 
ną. 

4. Jędnoszczeblowa struktura inspekcji na poziomie wojewódzkim upro- 
ści jej działania oraz zapobiegnie nadmiernym kosztom organizacyjnym. 

5. Nie wydaje się konieczne tworzenie nowej centralnej jednostki koor- 
dynacyjnej i nadzorującej działalność wojewódzkich inspekcji robotniczo- 
-chłopskich. Funkcje te w zakresie przewidzianym prawem pełnić może 
Rada Państwa w ramach nadzoru nad radami narodowymi. 

6. Ze względu na nowatorskie podejście do powołania i funkcjonowania 
inspekcji robotniczo-chłopskiej należy w drodze eksperymentu wprowa- 
dzić pewne zróżnicowania organizacyjne w kilku województwach. Wnios- 
ki wypływające z tego eksperymentu powinny stać się podstawą do wy- 
pracowania ostatecznego kształtu organizacyjnego i funkcjonalnego ins- 
pekcji robotniczo-chłopskiej. 

7. Wskazane jest wnikliwe przestudiowanie doświadczeń, wynikających 
z pracy istniejących dotychczas organów kontroli społecznej (przede wszy- 
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stkim komitetów kontroli społecznej), aby unikać błędów w działalności. 
Wskazywała to, w swoim wystąpieniu na'XVI plenum KC PZPR. tow. 
Jadwiga Dywicka, z-ca członka KC PZPR. Stwierdziła ona m.in: „Nie- 
zmiernie ważna jest realizacja, podjętej na XIII Plenum KC, koncepcji 
„utworzenia w naszym kraju społecznych organów kontrolnych, w których 
składzie znaleźliby się robotnicy i chłopi... Wypowiadając się pozytywnie 
o celowości powołania tego rodzaju kontroli w wielu rozmowach dawano 
jednak wyraz obawom, by nie popelnić starych błędów. Tak np. utworzone 
przy społecznym poparciu i zaangażowaniu ludzi pracy komitety kontroli 
społecznej, choć podjęły początkowo skuteczne działania, szybko napotka- 
ły liczne przeszkody. Zalecąnia i wnioski z kontroli były przemilczane. a 
okres załatwiania przyjętych do realizacji spraw coraz dłuższy i nie zaw- 
sze zgodny z odczuciami spolecznymi. Działacze komitetów tracili zapał 
ż chęć do pracy widząc, że mimo ich inicjatyw wiele spraw pozostaje nie 
zmienionych. Stąd obawy, aby podobny los nie spotkał inspekcji robotni- 
czo-chłopskich”. 

8. Należy także wziąć pod uwagę pozytywne, przystające do warunków 
polskich, doświadczenia z działalności kontroli społecznej w innych kra- 
jach socjalistycznych. Szczególnie cenne wydają się tu być doświadczenia 
wynikające z funkcjonowania organów inspekcji robotniczej w Niemiec- 
kiej Republice Demokratycznej. 
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Wskazując wagę i różnorodne zadania inspekcji robotniczo-chłops- 
kiej, nie można pominąć jednego z najistotniejszych problemów, jakim jest 
sygnalizowanie partii pojawiania się wszelkich zaburzeń w funkcjonowa- 
niu państwa, wszelkich przejawów wątpliwości społeczeństwa wobec po- 
dejmowanych decyzji bądź sposobów ich realizacji. Działalność jej musi 
stanowić bardzo czuły bezpiecznik w maszynie, która funkcjonuje, ą któ- 
ra nazywa się POLSKA. Inspekcja robotniczo-chłopska musi — jak po- 
wiedział na XVI Plenum KC PZPR, bezpartyjny mistrz w Zakładach Che- 
micznych „,Police”, Bolesław Nastarewicz: „..działać szybko i sku- 
*ecznie. Najważniejsze jednak, aby działała sprawiedliwie...”. 


Leninowska koncepcja 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej 


JULIUSZ A. PIEŃKOWSKI 


Idea i koncepcja Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej, której twórcą bvł 
przywódca Kraju Rad, W. Lenin, narodziły się w bardzo trudnym dla tego 
państwa okresie — w końcu drugiej i na początku trzeciej dekady XX w. 
Jak pamiętamy, młode państwo radzieckie było nękane wyniszczającą woj- 
ną domową z przeciwnikami ustroju socjalistycznego, a także walczyło o 
swe istnienie z obcą, imperialistyczną ingerencją militarną USA, Wielkiej 
Brytanii, Francji, Niemiec, Japonii (a także i Polski, która dopiero od 
dwóch lat cieszyła się wolnością — po przeszło 123 latach zaborów!). 

W kraju szalał więc kapitalistyczny terror, tysiące ludzi ginęło z głodu, 
zimna i chorób, w sferze ekonomicznej kwitły prawie bezkarnie spekulacja 
i czarny rynek, stopa inflacji osiągała rekordy wzrostu, a pieniądz z godzi- 
ny na godzinę tracił wartość. Ogromne rozmiary przybrały dywersja 
i sabotaż, szkodnictwo gospodarcze, organizowane przez antysocjalistyczne 
siły i ugrupowania w kraju, wspomagane pomocą materialną mocarstw 
imperialistycznych. Wielką plagą społeczną była wreszcie biurokracja, roz- 
rośnięta ponad wszelką miarę i odradzająca się jak hydra niejako „,pod 
bokiem” władzy radzieckiej. 

W takich trudnych, wydawałoby się wręcz bez wyjścia warunkach wew- 
nętrznych i zewnętrznych (międzynarodowych) podjął Lenin wraz z naj- 
bliższymi współpracownikami w kierownictwie partii bolszewickiej i Ra- 
dzie Komisarzy Ludowych (rządzie państwa) kroki na rzecz przeciw- 
działania występującym zjawiskom negatywnym w życiu gospodarczym, 
politycznym i społecznym kraju — kompleks podjętych działań o charakte- 
rze nadzwyczajnym, znany w historii pod nazwą „komunizmu wojennego”. 

Istotną rolę i zadania z tym związane miała wypełnić właśnie Inspekcja 
Robotniczo-Chłopska, która w koncepcji Lenina stanowić miała ważny 
instrument walki z przejawami biurokratyzmu w działalności aparatu pań- 
stwowej i gospodarczej administracji, przeciwdziałania zjawiskom speku- 
lacji, łapownictwa i klikowości, niszczenia i marnotrawienia mienia spo- 
łecznego, zwalczania pasożytnictwa społecznego i bogacenia się innych spo- 
łecznym kosztem. 

Lenin zakładał także, że Inspekcja stanowić będzie szeroką bazę udziału 
robotników i chłopów we współrządzeniu i współodpowiedzialności za spra- 
wy kraju, że wydatnie przyczyni się do zwielokrotnienia i wzmocnienia 
aparatu kontroli zawodowej państwa radzieckiego. 
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W okresie początkowym (styczeń 1920 r.) utworzono „Wydział” Inspek= 
cji Robotniczo-Chłopskiej przy Ludowym Komisariacie (ministerstwie) 
Kontroli Państwowej, a następnie samodzielny Ludowy Komisariat Ins- 
pekcji Robotniczo-Chłopskiej. Warto w tym miejscu podkreślić, iż działal- 
nością Inspekcji od samego początku kierował jeden z najbliższych współ- 
pracowników Lenina, J. W. Stalin (marzec 1919—25 kwiecień 1922 r.). 

Wielką wagę przywiązywał Lenin do zapewnienia udziału w pracach 
Inspekcji przodujących robotników i chłopów, ogółu mas pracujących — 
podkreślał przy tym, że zależy mu szczególnie na udziale obywateli bez- 
partyjnych, w tym także kobiet. Przewidywał, iż przyszłych członków 
Inspekcji szkolić będą — teoretycznie i praktycznie — etatowi pracowni- 
cy Kontroli Państwowej (zawodowej) poprzez włączanie ich do aktywnego 
i bezpośredniego udziału w prowadzonych inspekcjach i lustracjach. Pi- 
sał: ,„(...) Trzeba, by robotnicy (nazwą tą Lenin obejmował łącznie robot- 
ników i chłopów — przyp. J. A. P.) zasiadali we wszystkich instytucjach 
państwowych, by kontrolowali cały aparat państwowy; muszą tego doko- 
nać bezpartyjni robotnicy, którzy powinni wybierać swoich przedstawicieli - 
na bezpartyjnych konferencjach robotniczo-chłopskich. (...) Musimy wpro- 
wadzić do tego aparatu możliwie jak najwięcej robotników i chłopów. Weź- 
miemy się do tego, zrobimy to i dzięki temu przepędzimy z naszch instytu- 
cji biurokratyzm. Trzeba, by szerokie masy bezpartyjne kontrolowały 
wszystkie sprawy państwowe i same nauczyły się rządzić” (Dzieła t. 380, 
Warszawa 1957, str. 357—358). | 

Zgodnie z powyższym istniejące w tym czasie w Rosji Radzieckiej bez- 
partyjne konferencje robotnicze i chłopskie otrzymały prawo wysuwania 
najlepszych swych członków na stanowiska państwowe, a w tym na człon- 
ków Kontroli Państwowej lub też Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej. Tak 
pisał o tym przywódca bolszewików: „,(...) Jeżeli chcemy walczyć z biuro- 
kratyzmem, musimy wciągnąć do tej walki doły. (...) Przecież ani robotni- 
ka, ani chłopa słowami teraz nie przekonacie; przekonać go można jedynie 
przykładem. Trzeba ich przekonać o tym, że potrafią ulepszyć swą gospo- 
darkę bez kapitalistów, że do zlikwidowania konfliktów niepotrzebna jest 
im ani policyjna pałka, ani kapitalistyczny głód. lecz że jest potrzebne kie- 
rownictwo ludzi partyjnych...” (Dzieła t. 31, Warszawa 1955, str. 432— 
—434). 

Lenin akcentował potrzebę partyjnego kierownictwa działalnością Ins- 
pekcji Robotniczo-Chłopskiej, konieczność stałej znajomości przez partię 
problemów rozwiązywanych przez ogniwa Kontroli Państwowej oraz nad- 
zoru nad zapewnieniem skuteczności realizacji wniosków poinspekcyjnych 
w kontrolowanych instytucjach, zakładach pracy, organizacjach społecz- 
nych. Z drugiej zaś strony podkreślał, że niezbędna i bardzo potrzebna jest 
również sytuacja odwrotna, tj. kontrola bezpartyjnych nad komunistami 
pracującymi w radzieckich organach administracji państwowej i gospodan- 
czej. 

Nie tylko realizację funkcji kontrolno-rozliczeniowych przewidywał Le- 
nin dla Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej; w swej koncepcji niejednokrotnie 
wskazywał to, iż Inspekcja winna również umieć naprawiać zaobserwo- 
wane zło — jak pisał ,,...Umiejętnie naprawiać we właściwym czasie — oto 
główne zadanie Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej. . 

Żeby umieć naprawiać, trzeba — po pierwsze — badać i zbadać tryb 


pracy w tej czy innej instytucji, przedsiębiorstwie, wydziale itp.; — po 
drugie. w porę wprowadzić niezbędne zmiany praktyczne, faktycznie je 
zrealizować. (...) Zadaniem Inspekcji jest wychowanie — w toku praktycz- 
nej pracy inspekcyjnej — grupy kierowniczych pracowników, doświadczo- 
nych, znających się na rzeczy, którzy umieliby umiejętnie formułować 
0 SW nadawać kierunek lustracji i inspekcji, kontrolować napra- 
wę itd. 

(..) Jak organizuje się sprawozdawczość. jak karze się za niedociągnię- 
cia, jak «lapie się» oszustów, jak dokonuje się kontroli wykonania — wszy- 
stko to Inspekcja: Robotniczo-Chlopska winna zanalizować i na podstawie 
tej analizy wyciągnąć wnioski..., powinna systematycznie, wytrwale pro- 
wadzić uporczywą i niesłabnącą walkę o rozszerzenie zasięgu stosowania 
dobrego przykładu. | 

(..) Inspekcja Robotniczo-Chłopska powinna umieć poprzez WCIK 
(Ogólnorosyjski Centralny Komitet Wykonawczy — przyp. J.A.P.), po- 
przez KC RKP, poprzez wszystkie kanały «doprowadzić» sprawę do naj- 
wyższych instancji, zarówno partyjnych, jak i państwowych, i przy 1 
się do ulepszenia organizacji sprawozdawczości...” (Dzieła t. 33, Warszawa 
1957, str. 25—31). 

W początkowym okresie funkcjonowania Inspekcja Robotniczo-Chłops- 
ka liczyła około 12 tysięcy działaczy i, według opinii Lenina, jej działanie 
było mało skuteczne, czemu sprzyjała fatalna organizacja jej komórek 
terenowych, a także — na co zwrócił szczególną uwagę — niski poziom płac 
oraz brak dostatecznych kryteriów doboru członków do Inspekcji. Dlatego 
też w liście do J. W. Stalina proponował, aby zredukować tę ociężałą ma- 
chinę kontroli społecznej do 1/6 stanu osobowego, zwiększając jednocześ- 
nie 3-krotnie płace jej członków. Wysunął tezę, iż — aby Inspekcja była 
w pełni skutecznym aparatem kontroli i usprawniania działalności radziec- 
kiego państwa — musi się ona składać z odpowiednio wyselekcjonowanych 
najlepszych, bezwzględnie uczciwych, sprawdzonych i wysoce kompetent- 
nych pracowników. 

W swym wniosku, dotyczącym reorganizacji Inspekcji, przygotowanym 
23 stycznia 1923 r. na XII Zjazd partii, poczynił Lenin dalsze poprawki do 
swego projektu. Postulował on mianowicie połączenie rozszerzonej o 75— 
—100 towarzyszy — robotników i chłopów — Centralnej Komisji Kontroli 
ze zredukowaną do 300—400 osób Inspekcją Robotniczo-Chłopską. Człon- 
kowie Inspekcji mieli być „specjalnie sprawdzeni pod względem sumien- 
ności oraz pod względem znajomości aparatu państwowego”, musieli po- 
nadto zdać „specjalny egzamin ze znajomości zasad naukowej organizacji 
pracy w ogóle, w szczególności zaś pracy administracyjnej, biurowej itd.”. 
Zgodnie z przyjętymi założeniami członkowie tak zrekonstruowanego apa- 
ratu kontroli państwowej i społecznej mieliby uprawnienia członków KC 
RKP (Dzieła t. 33, Warszawa 1957, str. 499—504). i 

Bardzo mocno akcentował Lenin potrzebę i konieczność zapewnienia 
skuteczności działania Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej poprzez realizację 
tak istotnych zasad jej pracy, jak zasada planowości, celowości, systema- 
tyczności czy też szerokiej więzi z masami; podkreślał, iż członkowie Ins- 
pekcji winni być „(...) wysoce wykwalifikowani, szczególnie wypróbowani, 
szczególnie pewni; powinni otrzymywać wysokie pobory...”. Celem moder- 
nizacji istniejącego systemu kontroli społecznej, w omawianym tu projek- 
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cie Lenina, było wielokrotne polepszenie, udoskonalenie zarówno polity- 
"ki kadrowej doboru pracowników do Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej, jak 
i jakości całego systemu funkcjonowania kontroli państwowej i społecznej 
*« młodej Republiki Rad. 
Charakterystyczne są poglądy przewodniczącego Rady Komisarzy Lu- 
"dowych, zawarte w jego znanym artykule pt. Lepiej mniej, ale lepiej, opu- 
blikowanym w 49 numerze „Prawdy” z 4 marca 1923 r. Przestrzegał w nim 
Lenin przed nadmiernym pośpiechem w reformowaniu i unowocześnianiu 
-* aparatu władzy radzieckiej, a w tym aparatu kontroli państwowej i spo- 
'łecznej, głosił potrzebę nowoczesnego, opartego na zdobyczach nauk spo- 
. łecznych wysoko rozwiniętych państw imperialistycznych, przygotowywa- 
nia i kształcenia kadr dla tego aparatu. tak, by stał się on narzędziem us- 
. prawniania socjalistycznego państwa i instytucją rzeczywiście wzorcową 
dla innych organów władzy radzieckiej. Do histórii przeszły słynne już 
słowa Lenina: „(...) Musimy za wszelką cenę, w celu odnowienia naszego 
aparatu państwowego, postawić sobie zadanie: po pierwsze — uczyć się, 
o drugie — uczyć się, i po trzecie — uczyć się, a następnie kontrolować, 
by nauka nie pozostała u nas martwą literą bądź mętnym frazesem..., by 
nauka rzeczywiście wchodziła w krew, by w pełni stawała się rzeczywis- 
tym elementem składowym życia codziennego” (Dzieła t. 33, Warszawa 
1957, str. 505—515). 

W innym zaś miejscu tego artykułu wskazywał Lenin ważne zadania 
nauki radzieckiej w zakresie wspomagania teoretycznego, naukowego 
działalności kontrolno-rozliczeniowej w ZSRR — np. w programach nau- 
kowo-badawczych Centralnego Instytutu Pracy czy też Instytutu Nauko- 
wej Organizacji Pracy. 

Charakteryzując na zakończenie artykułu podstawowe funkcje i zada- 
nia Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej w tej nowej, zreformowanej formie, 
Lenin pisał: „(...) Inspekcja Robotniczo-Chłopska jest właśnie dla całego na- 
szego aparatu państwowego i działalność jej powinna dotyczyć wszystkich 
bez wyjątku instytucji państwowych: i terenowych, i centralnych, i hand- 
lowych, i czysto urzędniczych, i zakładów nauczania, i archiwalnych, i teat- 
ralnych itd. — słowem wszystkich bez wyjątku. 

Czemużby instytucji o tak wielkim zasięgu, od której poza tym wymaga 
się jeszcze niezwykłej elastyczności, jeśli idzie o formy dzialania — cze- 
mużby nie pozwolić jej, aby w swoisty sposób łączyła funkcje partyjnej 
instytucji kontroli z radziecką (od systemu Rad Robotniczych, Chłopskich 
i Żołnierskich — przyp. J.A.P.) instytucją kontroli? — Co więcej, sądzę, 
że takie połączenie stanowi jedyną rękojmię skutecznej pracy”. 

Nadszedł czas na podsumowanie i pewne uogólnienie, dotyczące kwestii 
miejsca, roli, funkcji i zadań Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej w koncepcji 
przywódcy pierwszego w świecie państwa socjalistycznego oraz oceny 
przydatności tej koncepcji dla powołania do życia Inspekcji Robotniczo- 
-Chłopskiej w Polsce, na aktualnym etapie realizacji programu odnowy 
życia społeczno-politycznego oraz reformy gospodarczej w naszym kraju. 
Sądzę, że pomimo wielu oczywistych różnie istniejących warunków spo- 
łeczno-politycznych i ekonomicznych, dzielących ówczesną Rosję Radziec- 
ką i współczesną Polskę, możemy jednocześnie znaleźć szereg elementów 
wspólnych położenia obu tych państw w sferze społeczno-politycznej i go- 
spodarczej, takich chociażby, jak ogromne trudności gospodarcze (głębo= 
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ki kryzys produkcji, wysoka stopa inflacji, realny spadek stopy życiowej 
mas pracujących, zadłużenie zagraniczne, szeroki zasięg spekulacji, funk- 
cjonowanie „czarnego rynku” itp.), pozrywanie wielu więzi społecznych 
i wyraźny spadek występowania postaw prospołecznych czy też wresz- 
cie występowanie przejawów walki ideologicznej i politycznej o charakte- 
rze wewnętrznym i międzynarodowym (działalność antysocjalistycznej o- 
pozycji w kraju i za granicą, wojna psychologiczna ośrodków dywersji 
ideologicznej na Zachodzie przeciwko państwom socjalistycznym itp.). 

Uwzględniając powyższe uwarunkowania występuję z tezą o dużej przy- 
datności rozwiązań, zawartych w leninowskiej koncepcji Inspekcji Robot- 
niczo-Chłopskiej, dla naszych, polskich warunków — tu ł teraz! Sądzę, że 
zasady doboru kadr do tej Inspekcji, jej powiązanie z istniejącym syste- 
mem kontroli państwowej (NIK, PIH, SANEPID, Urzędy Skarbowe itp.), 
system fachowego kształcenia inspektorów i ich przygotowania do pracy 
kontrolno-rozliczeniowej w terenie, objęcie systemem funkcjonowania In- 
spekcji wszystkich organów i instytucji państwa, zapewnienie jej wyso- 
kich uprawnień — także wykonawczych (a może przede wszystkim!), czy 
wreszcie zachowanie kierowniczej roli partii wobeę niej — są zasadami, 
które pozwolą w moim odczuciu zapewnić wysoką skuteczność działania 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej. Co za tym idzie — radykalnie poprawić 
funkcjonowanie wszystkich instytucji i organów naszego państwa i wyeli- 
minować występujące dotąd jeszcze bardzo wyraźnie rażące przykłady nie- 
gospodarności, biurokratyzmu, niesprawiedliwości społecznej, lekceważe- 
nia zasad praworządności socjalistycznej czy też współżycia społecznego. 

I — na zakończenie — jeszcze jedna moja refleksja, tym razem jako ofi- 
cera ludowego Wojska Polskiego. Wydaje mi się, że podejmując w 
szerokim zakresie konsultację społeczną nad problematyką Inspekcji Ro- 
botniczo-Chłopskiej, jej miejsca, roli, funkcji i zadań — należałoby odwo- 
łać się także do doświadczeń. funkcjonujących przecież tak niedawno temu 
w naszym kraju, Wojskowych Grup Operacyjnych oraz Komisarzy Wojsko- 
wych — pełnomocników KOK. Ukazało się na ten temat wiele artykułów 
i opracowań — także o charakterze naukowym; jesteśmy w posiadaniu 
dokumentacji normatywnej i sprawozdawczej z działalności tych instytu- 
cji i warto, jak sądzę, skorzystać także i z tego typu doświadczeń i wiedzy, 
aby ostateczna wersja koncepcji Inspekcji była tą najpełniejszą, najdos- 
konalszą i najwszechstronniejszą. 


Ludowładztwo — praworządność 
— dyscyplina 


WITOLD WAŚNIEWSKI 


Własne, suwerenne, na miarę czasów współczesnych silne politycznie i gospodarczo 
państwo jest dla każdego narodu główną, wspólną wartością społeczno-polityczną, 
koniecznym warunkiem realizacji jego aktualnych i długotrwałych aspiracji i dążeń, 
jego rzeczywistych interesów. 

W większości społeczeństw o dużej kulturze politycznej żadnej grupie społecznej, 
żadnemu środowisku nie przyjdzie na myśl, by z uwagi na krytyczny stosunek do 
partii czy koalicji sprawującej władzę-nie wykonywać sumiennie swych podstawo- 
wych obowiązków, pracować niewydajnie, zasklepiać się w wąskośrodowiskowych czy 
mini-grupowych interesach, dając wyraz kontestacji przeciwko państwu. Doświadcze- 
nie historyczne uczy bowiem, że niesumienne wykonywanie swych podstawowych 
obowiązków jako wyraz postawy politycznej godzi nie w ludzi sprawujących władzę, 
lecz w normalny rozwój gospodarczy, społeczny i kulturalny narodu. 

Wspominam o tych elementarnych sprawach, ponieważ dla części obywateli nasze- 
go państwa nie są to kwestie oczywiste. U podłoża takich postaw, niezależnie od fra- 
zeologii ideowo-politycznej, jaką się tu stosuje, leży prywata i partykularyzm, które 
zawsze towarzyszą infantylizmowi politycznemu bądź kosmopolityzm i ai RE 
stwowy, do czego zresztą niektórzy wręcz się przyznają. 

Pojęcie silnego państwa wywołuje niekiedy mieszane uczucia. W sposób może sai: 
pełniejszy treść tego pojęcia wyraził wybitny historyk Stanisław Kutrzeba, który w 
swych wydanych w 1918 r. odczytach, zatytułowanych Przyczyny upadku Polski, 
obok czynników istotnych dla potęgi państwa, jak liczebność ludności, stan obronno- 
Ści i stopień rozwoju gospodarczego, wyróżniał czynniki „ściśle państwowe”. Zaliczył 
do nich „jedność rządu”, czyli jego spójność w ustalaniu kierunków polityki i spra- 
wowaniu władzy, Dalej „sprężystość rządu”, czyli jego wolę i konsekwencję w pro- 
wadzeniu polityki, a zarazem umiejętność korygowania na czas tej polityki pod 
wpływem zmieniających się warunków działania, oraz zdolność pełnego zużytkowa- 
nia zasobów ludzkich i materialnych, jakie państwo posiada. Stwierdzenia te przy= 
pominamy, posiadają one bowiem ponadczasową wymowę, są aktualne także dla wa- 
runków państwa robotniczo-chłopskiego, ludowego. 

Kiedy trzy lata temu nasza partia, dążąc do przezwyciężenia kryzysu politycznego 
i gospodarczego, formowała ideę porozumienia i odrodzenia narodowego, kierowaliś- 
my się oczywistą troską o stan naszego państwa. Wiedzieliśmy bowiem, że „żadne pań 
stwo bez silnej władzy rządowej ostać się nie może”, jeśli użyć określenia Michała 
Bobrzyńskiego, który zawarł tę konkluzję w jednym z opublikowanych w 1922 r. szki- 
ców, zatytułowanych W imię prawdy dziejowej. W innej pracy Michał Bobrzyński za 
podstawę wewnętrznych funkcji państwa uznał „utrzymanie w równowadze t har- 
monii sił często rozbieżnych”. Również dzisiejsze państwo polskie, chociaż w imię 
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robotniczych interesów klasowych, musi przezwyciężać sprzeczności I rozbieżne inte- 
resy różnych grup społecznych, aby naród jako całość mógł egzystować i rozwijać się. 

Państwo socjalistyczne obowiązane jest centralnie sterować całością gospodarki. 
Musi ustanawiać „techniki” współżycia społecznego dyktowane przez postęp cywili- 
zacyjny, ale konieczne również dla ochrony środowiska naturalnego i środowiska 
psychospołecznego obywateli, ich wspólnot rodzinnych i zawodowych. Państwo musi 
organizować wielkie zbiorowości ludzkie zgodnie z potrzebą społecznego podziału 
pracy i koordynować działalność tych zbiorowości, często posługujących się wielkim 
majątkiem społecznym. Państwo musi chronić interesy natodu i poszczególnych oby- 
wateli poprzez swą politykę zagraniczną. Wreszcie państwo stanowi powszechne pra- 
wo i musi dbać o jego powszechne przestrzeganie, moc obowiązującą wobec wszyst- 
kich bez wyjątku. 

Państwo jest globalną organizacją nas wszystkich, ale nie jest w stanie być dobre 
dla wszystkich, jak to się często potocznie postuluje. Państwo ludowe winno być zaw- 
sze praworządne i sprawiedliwe. Jego organa muszą dokonywać nieustannego wy- 
boru, z jakich środków jakie społeczne potrzeby i cele zaspokajać. Tymczasem jednak 
środki, jakimi państwo dysponuje, są ograniczone zawsze, a tym bardziej dzisiaj, gdy 
kryzys gospodarczy nie został jeszcze przezwyciężony. Może i dlatego ostrzej niż daw- 
niej w działalności aparatu. państwa uwidacznia się dziś polityczny charakter i poli- 
tyczne treści. 

. Państwo ludowe jest w swych funkcjach śianiżStók i strażnikiem ładu i bez- 
Sleczeństwa. W dziejach polskiej myśli politycznej znajdujemy dwa podejścia do 
tej kwestii. Jedno nawiązuje do „złotej wolności”, drugie nawołuje do „uporządko-+ 
wania wolności obywateli”. W socjalistycznej Polsce potrzebna jest „realna wolność”, 
czyli wolność wybrana przez ludzi rozsądnych, świadomych obywateli, patriotów, któ- 
rzy gotowi są w uzasadnionym zakresie samoograniczać wolność własną, aby podpo- 
rządkować swe działanie celom narodu zorganizowanego we własne państwo. Trzeba 
to podkreślić współcześnie, gdyż nie zostały do końca przezwyciężone postawy i skłon- 
ności anarchistyczne. Dokonując głębokich reform gospodarki i państwa, stosujemy 
często w obliczu rozległych zjawisk partykularyzmu i wynikających stąd ostrych 
sprzeczności pomiędzy interesami grupowymi a interesem ogólnospołecznym wyra- 
żanym przez państwo socjalistyczne. 

W swej funkcji klasowej broni ono strategicznych interesów założeń ustroju soc- 
jalistycznego. Jest historyczną powinnością partii klasy robotniczej, aby w. państwie 
i poprzez państwo interesy tej kląsy były nie tylko przestrzegane, ale by wychodzo- 
no im naprzeciw. Aby naczelne wartości socjalistycznej ideologii klasy robotniczej 
były podstawą stanowionego prawa, kształtowanych obyczajów oraz ideowo-moral- 
nych procesów edukacyjnych prowadzonych przez system oświaty i kształcenia, środki 
masowego przekazu oraz inne ogniwa wychowania obywatelskiego. 


Realizująe poprzez państwo strategiczne interesy klasy robotniczej, partia nasza mue 
si zarazem krzewić świadomość tego, iż powinnością państwa jest zapewnienie rów= 
nowagi społecznej i zwłaszcza równowagi gospodarczej. Podkreślam to, gdyż dziś o 
wiele trudniej niż zwykle jest godzić sprzeczne interesy społeczne, ponieważ trwa 
jeszcze kryzys gospodarczy, wiele grup ludzi pracy niesie na swych barkach poważne 
koszty przywracania równowagi gospodarczej. Przezwyciężenie kryzysu, przebudowa 
gospodarki stosownie do nowych warunków, ochrona warstw i grup uboższych 
przed skutkami kryzysu — wszystko to wymaga sprężystej władzy państwowej. Musi 
ona rozwiązywać niezwykle trudne zadania, często nie mające analogii w doświad- 
czeniach Polski Ludowej. Jest więc zobowiązana opierać się naciskom różnych grup 
społecznych, różnych grup interesów środowiskowych i branżowych, aby być władzą 
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sprawiedliwą, rozstrzygającą różne nabrzmiałe problemy nie tylko doraźnie, ale ! s 
myślą o dniu jutrzejszym narodu. 

Jest więc naszym zadaniem tak doskonalić działalność naszego państwa i jego or- 
ganizację, aby zasoby materialne narodu, jego potencjał ludnościowy i kwalifika» 
cyjny mogły być należycie wykorzystane zarówno obecnie, jak i tym bardziej w przy+ 
szłości. Doświadczenie uczy, że państwo jest silne, jeśli stosunki w. obrębie władzy 
są zespolone porozumieniem i wolą spójnego działania politycznego. Wyraz takiej 
woli dali sygnatariusze deklaracji PRON latem 1982 r. Państwo jest silne, jeśli władza 
w porę wychodzi naprzeciw nowym potrzebom i aspiracjom wiodących grup społecz- 
nych i dynamicznych pokoleń narodń, które te poczynania postrzegają i akceptują. 
Państwo jest silne, jeśli poziom aktywności mas ludowych jest dostatecznie wysoki, 
zaś aktywność ta znajduje formy przejawiania się ku pożytkowi ogółu. Tu dotykamy 
znów problemów organizacji życia społecznego. 

Pragnęlibyśmy móc powiedzieć za lat kilka, soGidnAG na czterdziestopięciolecie 
Polski Ludowej, że zakończyliśmy wdrażanie podstawowych reform gospodarki i pań» 
stwa, że praktyka ich stosowania potwierdziła trafność linii politycznej naszej 
partii. Wdrażając reformy, kierujemy się zasadą radykalnego umocnienia czynnika 
społecznego na wszystkich poziomach organizacji życia narodu. „Polityka wszędzie 
tam, gdzie miliony” — pisał Lenin. Staramy się tworzyć i wypróbowywać różnorodne 
formy szerokiego uczestnictwa mas w decydowaniu o sprawach zakładu pracy, zbioro< 
wości lokalnych — gminnych i wojewódzkich, przedstawicielskich i samorzacowyc 
wreszcie o sprawach, które rozstrzygać się muszą na szczeblu państwa. 


W tym celu nie burzymy sprawdzonych w praktyce rożwiązań, jak tego chcieli 
ekstremiśct — nasi wrogowie polityczni, lecz doskonalimy je i rozbudowujemy. Tak 
jest w przypadku samorządów pracowniczych, których tradycje wywodzą się z rad 
robotniczych 1956 i 1957 r. Tak jest w przypadku samorządów mieszkańców miast, 
osiedli i wsi, które mają liczne społecznikowskie rodowody. Tak jest w przypadku 
rad narodowych, o których realne umocnienie powinniśmy szczególnie dbać, zgodnie 
z duchem i literą nowej ustawy. Tak jest w przypadku spółdzielczości, gdzie przy- 
wrócono zasady samorządności. Tak jest zwłaszcza w przypadku związków zawodo- 
wych. W pewnym okresie Polski Ludowej były one autentyczne, samorządne i nie- 
zależne, a zarazem respektujące prawo i powinności ogólnonarodowe. I takimi znów 
się stają. 

We współczesnych trudnych warunkach naszego kraju sprawą kluczową jest prak= 
tyczne kształtowanie relacji pomiędzy czynnikiem społecznym a czynnikiem admini- 
stracyjnym w decydowaniu zarówno o sprawach zakładowych i sprawach lokalnych, 
jak i o sprawach wagi państwowej. Kiedy głos czynnika społecznego jest lub winien 
być decydujący, zaś czynnika administracyjnego, fachowego — doradczy? I na od- 
wrót — w jakich kwestiach ciężar odpowiedzialności za decyzje spoczywać winien 
wprost na barkach administracji, natomiast rola czynnika społecznego winna ogra- 
niczać się do funkcji kontrolnych i doradczych? Na IX Zjeździe partii przyjęliśmy ja- 
ko kierunkową wytyczną naszej polityki nie tylko wewnątrzpartyjnej, lecz i wew- 
nątrzpaństwowej, że należy radykalnie, jakościowo rozszerzyć rolę czynnika społecz- 
nego i przedstawicielskiego. Oczywiście nie chodziło o osłabienie funkcji koordyna- 
cyjnych i władczych administracji państwowej, lecz o odbiurokratyzowanie i uspraw= 
nienie tych funkcji przez poddanie ich niezbędnej kontroli społecznej. 

Od czasów odzyskania państwowości posiadamy duże tradycje administracyjne, któ- 
re okres Polski Ludowej wzmocnił w praktyce i w przeświadczeniu społecznym. 
Wymagania społeczeństwa wobec administracji państwowej pozostają wysokie, już 
choćby z uwagi na fakt, iż państwo jest organizatorem i dysponentem własności ogól- 


nospołecznej. Z tego wynika Jego nlezbywalny obowłązek gospodarowania tą włas= 
nością w oparciu o plany narodowe, stosowania instrumentów bezpośredniego i poś- 
redniego oddziaływania na różne podmioty gospodarowania. Państwo odpowiada za 
równowagę gospodarczą i jej dynamikę, jest więc obowiązane otaczać swą działal- 
nością koordynacyjną również niepaństwowe sektory gospodarki. 

Rzecz w tym, że wobec administracji obok oczekiwań uzasadnionych występują 
również oczekiwania nadmierne, niemożliwe do spełnienia. W przeświadczeniu pow- 
szechnym, do czego przyzwyczailiśmy społeczeństwo, na państwie spoczywają wręcz 
nieograniczone powinności opiekuńcze. U wielu ludzi zatarła się wręcz granica po- 
między odpowiedzialnością za własny los i pomyślność zawodową I życiową a odpo- 
wiedzialnością państwa. W rezultacie prowadzi to do wielu zjawisk patologicznych 
i dezintegrujących społeczeństwo, czego przykładem jest „letni” stosunek do pracy 
przy jednoczesnych wysokich wymaganiach zarobkowych czy też przekonanie, że 
skutki brakoróbstwa 1 marnotrawstwa winien kompensować budżet państwa, a nie 
kieszeń załóg i poszczególnych pracowników. Przekonania te zaczęliśmy zwalczać przy 
pomocy zasad reformy gospodarczej i musimy być w tym względzie konsekwentni 
Z tego punktu widzenia trzeba będzie również dokonać krytycznego przeglądu obo- 
wiązu jącego prawa pracy. 

Wracając do myśli głównej musimy stwierdzić, że czynnik władzy centralnej, w 
- ogóle władzy zwierzchniej, musi być silny i skuteczny w kształtowaniu zasad funk- 
cjonowania administracji państwowej, a zarazem inspirowany, kontrolowany i rów= 
noważony czynnikiem przedstawicielskim, doradczym i społecznym. 

_ O dobrej, sprawnej administracji państwowej mówi się wówczas, gdy zakres kom- 
petencji i odpowiedzialności za decyzje na poszczególnych szczeblach jest klarowny, 
społecznie czytelny. Administracja niesprawna to taka, w której kompetencje po- 
szczególnych szczebli są niejasne, dublują się i krzyżują. Gdy wiele spraw wymagają= 
cych decyzji przesuwa się na szczebel wyższy. Gdy niewiele można załatwić w jed- 

nym urzędzie czy też jego jednostce organizacyjnej. W związku z tym przypomnieć 
warto słuszne pretensje terenowego działacza, który niedawno skarżył się, iż projekt 
planu budowy domu ludowego w pewnej wsi wymagał od niego uzyskania zgody 
w. dwunastu różnych biurach i wydziałach szczebla wojewódzkiego. Podobne sytua- 
cje nękają nie tylko mieszkańców wsi. Nie da się ich wytłumaczyć kryzysem. Prze- 
ciwnie, dalsze konsekwentne porządkowanie ważnych dla ludzi spraw admihistracyj- 
nych jest ważną rezerwą, której uruchomienie może odczuwalnie, ku społecznej sa- 
. tysfakcji, zmniejszyć kryzysowe dolegliwości. 


JERZY .KMITA 


Faktem jest, że hasło uspołecznienia, tj. osiągnięcia sytuacji, w której podmiotem 
władzy gospodarczej oraz politycznej jest całe społeczeństwo, nabrało w latach 1980/ 
[1981 wydźwięku nastrajającego doń negatywnie znaczny procent zwolenników socja- 
listycznego systemu ustrojowego. Stało się tak dlatego, że pod tym właśnie hasłem 
przeprowadzony został w okresie kryzysu politycznego atak na partię i organizację 
państwową. Bez nich zaś — z punktu widzenia marksistowsko-leninowskiego i reali- 
stycznego zarazem — urzeczywistnienie ideałów socjalizmu jest niemożliwe (chociaż 
możliwe jest, jak pokazuje historia, odstępowanie przez ową partię i organizację 
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państwową od programu socjalistycznego). W tym ostatnim jednak przypadku powrót 
do rzeczonego programu nie może dokonać się poprzez pozbawienie władzy  polity- 
cznej partii marksistowsko-leninowskiej, która organizuje państwo przeobrażające 
się stopniowo w kierunku socjalistycznym. . 


Jeśli zamiast socjalistycznej odnowy partii i organizowanego przez nią aparąu 
państwowego postuluje się zepchnięcie ich na margines polityczny lub nawet całko- 
witą ich destrukcję, to faktycznie zmierza się do powrotu do kapitalistycznego porzą- 
dku ustrojowego. Uważam, że w tym kierunku zmierzała działalność grupy kierow- 
niczej „Solidarności”, tak chętnie posługującej się hasłem uspołecznienia. Stało się 
to jasne po IX Zjeździe PZPR, który przyniósł właśnie socjalistyczną odnowę partii. 
Okazało się bowiem wówczas, że tym, którzy opanowali kluczowe pozycje w „Soli- 
darności”, nie o tę odnowę chodzi. Przeciwnie, atak na przeobrażającą się partię i 
zaczynającą się odpowiednio przeobrażać organizację państwową znacznie nasilił się po 
IX Zjeździe. Chciałbym tu z naciskiem podkreślić, co następuje: należy spokojnie za- 
stanowić się nad sytuacją społeczno-polityczną, jaka powstała w latach 1980—1981 
i w jakiejś mierze utrzymuje się do dziś, aby nie zgubić się w licznych jej para- 
doksach. Uważam, iż należy w związku z tym stale mieć w świadomości, że: 


1. Uspołecznienie władzy gospodarczej i politycznej jest w rzeczy samej zasadni- 
czym składnikiem treści pojęcia „socjalizm”; niedopuszczalne jest odrzucanie hasła 
tak pojętego uspołecznienia tylko dlatego, że posłużyli się nim przeciwnicy — w 
gruncie rzeczy — socjalizmu. Nie możemy dopuścić do tego, abyśmy poddali się ich 
taktycznym manipulacjom. 

2. Owe taktyczne manipulacje mogą stanowić skądinąd źródło, gorzkiej co prawda, 
satysfakcji dla nas. Oto bowiem podejmuje się działalność obiektywnie antysocjali- 
styczną, ale jednocześnie — perfidnie bądź naiwnie — przywołuje się w jej ramach 
„do szpiku kości” socjalistyczne hasło uspołecznienia. Socjalistyczna idea uspołecz- 
nienia była jednak obecna w owym ruchu tylko implicite, w postaci nie przemyślanej 
przez masowych jego uczestników. 


8. Perfidia, a w niektórych przypadkach naiwność grupy kierowniczej „Solidar- 
ności” przejawiała się w tym, że pełne uspołecznienie władzy gospodarczej i polity- 
cznej — natychmiastowe, nie zaś wprowadzane stopniowo, realistycznie, przy czuwają- 
cej nad tym procesem świadomości partii odpowiednio kształtującej aparat państwo- 
wy — prowadzi wyłącznie do anarchii, do likwidacji organizacji państwowej, bez 
której żadna społeczność narodowa nie może kontynuować swej egzystencji. 


Centralna idea socjalizmu, idea uspołecznienia, określa ząrazem treść pojęcia de- 
mokracji socjalistycznej jako demokracji całkowicie odmiennej w swym charakterze 
od tego, co mianem tym opatrują ideologowie kapitalizmu. Mianowicie według tych 
ostatnich z ustrojem demokratycznym mamy do czynienia wówczas, gdy każdy 
z człońków danego społeczeństwa może swobodnie optować za taką bądź inną wersją 
politycznej nadbudowy ustroju kapitalistycznego. Faktycznie jednak żadna z tych 
wersji nie znajduje się w opozycji względem interesów klasy posiadaczy środków pro- 
dukcji. Przy tym posiadacze owi z racji swej pozycji ekonomiczno-społecznej dyspo- 
nują środkami skutecznego kształtowania świadomości powszechnej. W efekcie ma- 
ło komu przychodzi do głowy, że każda z wybieranych przezeń wersji mieści się w 
„programie”, o którym nie nie wie. Nie wie w szczególności, że jest przez ten „pro- 
gram” manipulowany, „zniewolony”. Natomiast demokracja socjalistyczna zakłada 
przede wszystkim zgodność z marksistowską (materialistyczno-historyczną) koncep- 
cją determinującej roli władania gospodarczego (władania środkami produkcji), uspołe- 
cznienie owego władania. Dopiero ono czyni społeczeństwo prawdziwie wolnym. 
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z powyższych uwag wynika, że demokracja socjalistyczna stanowi cel strategiczny 
działalności partii marksistowsko-leninowskiej; realizacji tego celu — jako perspek- 
tywie — musi być podorządkowana ta działalność, jeśli ma ona zachować swą tożsa- 
mość ideologiczną. Jednakże nie tylko pryncypialne względy natury ideologicznej 
stanowią rację ustawicznego utrzymywania w pamięci, że zmierzamy do demokracji 
socjalistycznej, do niezbędnego — w konsekwencji — warunku realizacji ideału so- 
cjalistycznego. Zmierzanie do demokracji socjalistycznej jest koniecznością podyk- 
towaną również i tym, że bez narastania jej elementów nie można rozwiązywać za- 
sadniczych trudności stojących na drodze rozwoju gospodarki państwa zmierzającege 
do realizacji ideału socjalistycznego oraz na drodze wiodącej do wzrostu funkcjonal- 
ności aparatu administracyjnego tego państwa. Jest to teza, którą chciałbym szcze- 
gólnie silnie podkreślić. 

Podstawową przesłanką powyższej tezy jest poniższa myśl. Otóż ustroj kapitalisty- 
czny rozwijał się na zachodzie Europy w sposób tak dynamiczny (począwszy od prze- 
łomu XVII i XVIII wieku), jaki nie miał precedensów w formacjach poprzednich 
głównie dlatego, że wyzwolił masową aktywność indywidualną podmiotów tego spo- 
sobu produkcji. Jeśli pragniemy, aby formacja socjalistyczna dorównała dynamiką 
swego rozwoju ustrojowi kapitalistycznemu, musimy znaleźć środki strukturalno-in- 
stytucjonalne dla wyzwolenia podobnej aktywności masowej w ramach tej formacji. 


Gdy chodzi o gospodarcze efekty owej masowej aktywności indywidualnej, to jas- 
ne jest, że uruchamiającym ją motywem należy uczynić najpierw korzyść „material- 
ną” poszczególnych jednostek, wykorzystując w ten sposób uformowany jeszcze w 
kapitalizmie system postaw życiowych”. Jasne jest zarazem, że odwoływanie się do 
tego tylko motywu utwierdzałoby sposób myślenia adekwatny względem praktyki 
kapitalistycznego sposobu produkcji, blokujący natomiast postęp ku ideałowi socja- 
listycznemu. Wykroczyć poza te granice można jedynie tak, że ów jednostkowy inte- 
res „materialny” zwiąże się nierozerwalnie z interesem zakładu pracy, gałęzi prze- 
mysłu, wreszcie gospodarki narodowej jako całości. Chodzi więc o to, ażeby satysfak- 
cje „materialne” jednostek były tak zdeterminowane, by harmonizowały z gospodar- 
czym interesem społecznym. Ten ostatni wysuwa się wówczas automatycznie na 
pierwszy plan jako p OCE CZAR: motywacja działań wiodących do jednostkowej 
satysfakcji „materialnej”. 

Tak stać się może tylko wtedy, „e motywowana interesem społecznym działalność 
profesjonalna poszczególnych jednostek nie tyle będzie dla nich opłacalna „mate- 
rialnie” (choć powinno to być zasadą), ile faktycznie będzie wiodła do realizacji owe- 
go interesu społecznego. Tak jednak dziać się może tylko w warunkach narastają- 
cej, gospodarczej demokracji socjalistycznej, a więc w warunkach, w których cele 
i środki praktyki gospodarczej będą w sposób widoczny uzależnione „od dołu”, tzn. 
tylko wówczas, gdy „oddolna” inicjatywa masowa jednostek motywowana byłaby 
uświadamianym przez nie jako społeczny oraz faktycznie społecznym interesem go- 
spodarczym. 

Społeczny interes gospodarczy, zadekretowany „z góry” i — co gorsza — perswado- 
wany tylko werbalnie jako moralna powinność jednostek, które działając nawet w 
jego imię, natychmiast są karane nie tylko „materialnie”, ale także i moralnie (nie 
mając żadnych podstaw do stwierdzenia, że ów interes społeczny w jakiejś choćby 
mierze urzeczywistniany jest przez ich działalność), pozostaje formułą  werbalną, 
demobilizującą raczej i zniechęcającą niż motywem aktywizującym powszechną ini- 
cjatywę. 

Do podobnej konkluzji wiedzie refleksja nad niedemokratycznym sposobem spra- 
wowania władzy polityczno-administracyjnej. Wykluczona jest wystarczająca efek- 
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tywność takiego sprawowania tej władzy, skoro — siłą rzeczy — ma ona do czynienia 
z całkowicie biernym partnerem. Tylko przy dostrzegalnym dla poszczególnych jed- 
nostek wpływie ich na jej decyzje można liczyć na współudział w realizacji jej celów. 
Bez tego współdziałania utopijne jest pragnienie administracyjnego, odgórnego kon- 
trolowania całokształtu odpowiedniej stery zjawisk społecznych. Technicznie kontro- 
la taka jest nawet niemożliwa. 


Uwagi powyższe dotyczą w szczególności problemu nadchodzących wyborów do 
Sejmu. Aby wybory te zaznaczyły się w opinii publicznej jako świadectwo woli 
przemian demokratycznych, żywionej przez partyjno-państwową zwierzchność nasze- 
go społeczeństwa (co jest istotne dla poprawy ogólnych nastrojów politycznych, ale 
co — samo w sobie — nie może być traktowane jako cel zasadniczy), oraz aby wybo- 
ry te oznaczały merytoryczny postęp na drodze ku demokracji socjalistycznej, trze- 
ba je przygotować w taki sposób, by (a) wyborca miał poczucie, że faktycznie wybie- 
ra między jakimś realnymi alternatywami, a przeto od jego wyboru zależy kształt 
rzeczywistości społecznej, w której żyje, by więc w szczególności (b) wybrany przez 
niego Sejm miał uprawnienia umożliwiające rzeczywiste wywieranie wpływu na ów 
kształt rzeczywistości społecznej. 


Chciałbym jednak zaznaczyć, że — moim zdaniem — o obrazie tej rzeczywistości 
w świadomości społecznej decydują nie tyle względy natury  ogólnospołecznej (tj. 
kwestie w rodzaju: w jakiej mierze władza partyjno-państwowa zmierza w kierunku 
demokratyzacji, w jakiej mierze reprezentuje interes narodowy, a w konsekwencji 
gwarantuje naszą narodową suwerenność itd.), ile względy natury środowiskowej. 
Wzelędy ogólnospołeczne najistotniejsze są.może w kręgach inteligenckich. Nato- 
miast w środowiskach robotniczych i chłopskich o obrazie władzy partyjno-pań- 
stwowej, zwłaszcza o obrazie partii — zdaje się przede wszystkim decydować to, jak 
odpowiednie instancje funkcjonują na szczeblu danego zakładu przemysłowego czy 
gminnej jednostki administracyjnej. Werbalizacja ocen negatywnych może przybie- 
rać często postać ogólnospołeczną. Jednakże w większości przypadków chodzi wów- 
czas w gruncie rzeczy o niezadowolenie z braku troski o interęs robotniczy w danym 
zakładzie lub z „klikowego” działania partyjno-państwowej władzy na szczeblu gmin- 
nym. 


MARIAN STĘPIEŃ 


Mamy do czynienia z nieuchronną konsekwencją kryzysu: autorytet naszego pań- 
stwa bardzo się osłabił, zmniejszyła się jego siła w zakresie egzekwowania obowią- 
zującego prawa, przepisów i zarządzeń. Nastąpiło to w wyniku znanych wydarzeń 
otwartych sierpniem 1980 r. i dalszych następstw tych wydarzeń, ale miało swoje 
korzenie i przyczyny również we wcześniejszym okresie. Niestety i dziś spotykamy 
się niekiedy z brakiem konsekwencji; mam na myśli przede wszystkim sferę pro- 
dukcji i gospodarowania, zwłaszcza słabe dyscyplinowanie pracy, a także wewnę- 
trzne sprzeczności polityki w obszarze szeroko pojętej kultury. 


Po doświadczeniach ostatnich lat nie jestem entuzjastą coraz szerszej i pełniejszej 
demokracji. Jestem za demokracją w granicach rozsądnych, głęboko przemyśla- 
nych, potwierdzonych przez praktycznie wywoływane pozytywne skutki. Wielki jest o- 


bowiązek czynnika państwowego, by te skutki obserwować, dysponując inożliwością 
szybkiego korygowania działań. 

Państwo to także system pieniężny. To, co jest teraz, a było i dawniej, to znaczy nie 
nazwany po imieniu, ale istniejący fakt faworyzowania obcej waluty, musiało przy- 
nieść i dalej przynosi fatalne skutki Myślę, że w sferze dobrze pojętego interesu 
państwa i jego gospodarki, ale również — gdzie czuję się bardziej kompetentnym 
obserwatorem — w sferze świadomości społecznej, zwłaszcza młodego pokolenia. 
Młodzież jest wychowywana przez życie i w „Pewexach” między innymi uczy się 
„Wwyższości” gospodarki socjalistycznej. Już najwyższa pora szanować własny pie- 
niądz, strzec jego wartości Zdając sobie sprawę z niebywałej złożoności tego zagad- 
nienia, proponuję o wiele silniej akcentować i wysuwać na czoło zadań gospodar- 
czych kwestię umocnienia złotówki i stale do tego powracać. 

Obok różnych podziałów naszego społeczeństwa widzę zasadność również takiego: 
Polacy dzielą się na dwie grupy, dwa style myślenia (oczyw ce jest to w dużym 
skrócie i uproszczeniu tu przedstawione): 

Ci, którzy pracują, mając na uwadze dobro ogólniejsze, Są obowiązkowi, przywiąza- 
ni do instytucji, chcą powierzone im funkcje sprawować jak najlepiej. Mniej troszczą 
się o osobiste życie, wygodę, odpoczynek. Satysfakcję daje im dobre wykonanie obo- 
wiązku, poczucie, że coś pożytecznego się zrobiło. 

Ci, którzy mają przede wszystkim dobrą orientację w tym, co im się od państwa 
należy, korzystają ze wszystkich możliwych świadczeń, skupiają się na wykorzysty- 
waniu przy użyciu wszelkich metod szans awansu i korzyści osobistych, w najlep- 
szym razie obowiązki swoje me A na poziomie ledwie poprawności, a często 
znacznie gorzej. 

Do grupy „A” należą raczej SRG ha pokolenia średniego i starszego. Są to 
w znacznej części ludzie, którzy wyrośli z klasycznego środowiska robotniczego, 
o dobrej proletariackiej tradycji, a także niemałe kręgi inteligencji, zwłaszcza tej, 
która wychowała się w tradycji postępu społecznego i służby państwowej i umiała 
coś z tego przekazać młodemu pokoleniu. 


Jeśli patrzeć na tendencje rozwojowe w tym zakresie, wydaje się, że grupa „A” 
stała się mniej liczna i bardziej zgorzkniała, grupa „B” — coraz liczniejsza, coraz bar- 
dziej pozbawiona wstydu i skrupułów, dobudowująca do swej postawy różne „filo- 
zofie” i „ideologie”. 


A jak ma się do tego sprawa państwa? Otóż obawiam się, że istnieją niestety ten- 
dencje wspierające i sprzyjające postawie „B”. Jestem za ograniczeniem opiekuń- 
czej roli państwa, często wykorzystywanej i nadużywanej przez obiboków, kombina- 
torów i wałkoni, a za wzmocnieniem jego opieki (także moralnej) w stosunku do lu- 
dzi o postawie nazwanej tu postawą „A”. Obecnie proporcje są w praktyce odwró- 


cone. Zasadniczej poprawie musi ulec polityka kadrowa. Myślę tu przede wszystkim 


o ważnych stanowiskach. Potrzeba na nich coraz więcej ludzi, których zachowanie 
się, decyzje, propozycje, stopień inicjatywności wskazywałyby, że są to osoby, dla któ- 
rych zachodzi jedność między osobistą ambicją a pragnieniem stworzenia i pozostawie- 
nia po sobie dobrego czynu. 

Ci, którzy zdają się myśleć głównie o możliwie długim przetrwaniu na stanowisku 
i czerpaniu z niego legalnych (nie mówię o przestępcach) maksymalnych korzyści 
dla siebie i dla najbliższych, wywierają negatywny wpływ na powagę państwa, je- 
go autorytet, zaufanie do niego, na stopień społecznej aktywności. 

Nie chodzi o to, by dobierać ludzi — ofiarników, pełnych wyrzeczeń. Najcenniejsze 
są jednostki, które mają osobistą ambicję wyróżnienia się czymś wybitnym i trwa- 
łym na powierzonym stanowisku. 
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Przy uznaniu decydującej roli sfery ekonomicznej coraz wyraźniej widzę również 
konieczność odnowy moralnej w sensie budowania etyki pracy, charakteru, uczci- 
wości, lojalności, dyscypliny. To wszystko powinno być oparte na poczuciu godności 
własnej i pozytywnych motywacjach człowieka. Nie na strachu przed kontrolą, bo 
wszystkich i tak skontrolować się nie da. Na sile charakteru i dzielności etycznej 
obywatela wspiera się siła państwa. Musi być uruchomiony dobrze przemyślany pro- 
gram działania w tym zakresie. Objąłby on szkoły wszystkich szczebli, środki maso- 
wego przekazu itd. Ocena moralna odgrywa rolę mniejszą niż polityczna i prawna, 
czego nie równoważą zdawkowe frazesy o:„moralności socjalistycznej”. 

Aby państwo było zdrowe, zdrowa musi być społeczna moralność. Mamy tu do 
odrobienia mnóstwo zaniedbań i strat. Ciągła moralna presja może wiele zmienić pod 
warunkiem, że będzie przejawiać się w praktyce zakładu pracy, szkoły i instytucji, 
poparta własnym przykładem, począwszy od członków partii i kadr kierowniczych. 
Nawoływania do moralności przynoszą odwrotne skutki, gdy przeczy im praktyka 
codziennie obserwowana. Toteż najważniejsze jest, by uparcie zmieniać ją na lepsze, 


BRONISŁAW ŁAGOWSKI 


Czterdziestoletnia historia PRL skłania do stwierdzenia, że najpoważniejszym 1 naj- 
pilniejszym problemem jest zabezpieczenie gospodarki przed woluntarystycznym za- 
rządzaniem. Pojęcie woluntaryzmu ma wiele znaczeń. W tym miejscu pragnę zająć 
się tą postacią, która wyraża się przewagą kryteriów socjalnych lub politycznych 
nad kryteriami ekonomicznymi. Dalsze utrzymywanie się w naszym systemie spo- 
łeczno-gospodarczym tego strukturalnego nieporozumienia groziłoby krajowi wtór- 
nym zacofaniem gospodarczym, Socjalistyczne powinno być i państwo, i gospodarka, 
- ale ta ostatnia powinna być zarazem „ekonomiczna”. Należy położyć kres niebywałej 
demagogii socjalnej. Podczas gdy społeczeństwo coraz wyraźniej dostrzega, że cent- 
ralnym problemem jest sprawa systemu produkcji i, ogólniej mówiąc, wydajności 
pracy, niektórzy z uporem godnym lepszej sprawy kładą SRARZAAY nacisk na 
zagadnienia podziału i opieki. 

Wynika to m.in. z tego, że niesprawdzenie się głoszonej w Sosezźdkici dekadzie 
koncepcji jedności polityczno-moralnej narodu rodzi skłonność do przesadnego akcen- 
towania obecnie zarówno klasowo-robotniczego charakteru partii, jak i klasowego 
aspektu państwa. Nie zacierając klasowego rodowodu i charakteru partii należy w od- 
powiednim stopniu uwypuklać jej rolę ogólnonarodową. We właściwy sposób nale- 
ży też podkreślać ogólnonarodowe funkcje państwa. 

Głębokiej analizy wymaga opiekuńcza rola państwa. Z jednej strony państwo idzie 
zbyt daleko w udzielaniu opieki socjalnej, pod różnymi pretekstami obejmując nią 
ludzi źle pracujących, nawet uchylających się od pracy, co pociąga za sobą osłabie- 
„nie etyki pracy. Z drugiej strony świadczenia socjalne na rzecz ludzi zasłużonych są 
zbyt skromne. Ponadto na przyszłości muszą odbić się niskie nakłady na naukę 
i oświatą. Koncepcja opiekuńczej funkcji socjalistycznego państwa nie może pełnić de- 
strukcyjnej roli w stosunku do gospodarki i perspektyw jej nowoczesnego rozwoju. 

Polska tradycja polityczna, skądinąd obciążona błędami, charakteryzuje się silnym 
przywiązaniem do instytucji republikańskich, zwłaszcza do Sejmu. Umacniając wła- 
dzę wykonawczą, należy w coraz większym stopniu czynić Sejm centralną instytucją 
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polityczną kraju, nieustannie potwierdzać jego rolę najwyższego organu władzy pań. 
stwowej. Ożywienie republikanizmu, przy silnej i skutecznej władzy wykonawczej 
i realnej przewodniej roli partii w społeczeństwie, przyczyniłoby się do większego zin- 
tegrowania ogółu obywateli z państwem. Taka droga demokratyzacji będzie przez 
społeczeństwo traktowane poważnie. 


ANTONI SZCZUCIŃSKI 


Niewątpliwie podstawowym warunkiem demokracji socjalistycznej jest aktywność 
społeczna poszczególnych obywateli. Jej warunki to m.in.: odpowiedni poziom kultury 
politycznej społeczeństwa, wyraźne zbieganie się interesów jednostkowych, lokalnych 


i grupowych z działaniami organów samorządowych, przekonanie o _ sensowności” 


działań, 

Można zaobserwować — także obecnie — iż aktywność społeczna bywa proporcjo- 
nalna do złości społecznej. Niezadowolenie, poczucie krzywdy, niesprawiedliwości są 
bardzo mocnymi, ale chwilowymi bodźcami aktywności społecznej. Co czynić, by sta- 
bilizacji życia w kraju, wygasaniu emocji i poprawie nastrojów nie towarzyszyło 
rozprzestrzenianie się pasywności społecznej, zmniejszanie się zadziorności, brak 
chętnych do rozmaitych organów samorządowych? Wspominam tu o pewnym para- 
doksie, ale chodzi o kwestię kluczową — sposoby wzmagania pozytywnych motywa- 
cji uczestnictwa w różnorodnych formach socjalistycznego ludowładztwa. 

Wskażę takie warunki, jak wytrwałe działanie w zakresie „technologii demo- 
kracji”, konsekwencja w kształceniu działaczy rad, samorządów i organizacji spo- 
łecznych, zdecydowane wdrażanie i stałe przestrzeganie pełnego zakresu uprawnień 
ciał przedstawicielskich, samorządowych i społecznych. 

Na XVII Plenum zostało też podkreślone rygorystyczne wymaganie od działaczy 
politycznych dążenia do poszerzania konsultacji i respektowania uprawnień ogniw 
ludowładztwa w decydowaniu w rozmaitych, zwłaszcza lokalnych. zakładowych 
i osiedlowych sprawach. Konieczna też jest w partii intensywna działalność zwiąe 
zana z metodyką działania samorządowego oraz zdecydowane ideowe przekonanie 
o potrzebie sprawowania przez partię władzy w oparciu o demokratyczne struktury 
społeczne, Wielu jeszcze towarzyszy widzi to bowiem nadal tylko jako manewr tak 
tyczny, interpretując pojęcie kierowniczej roli partii w kierunku arbitralnego de- 
cydowania o wszystkim przy częstym stosowaniu metod administracyjnych. 

Często zwyczajna nieporadność organizacyjna uniemożliwia większy udział społe- 
czeństwa w podejmowaniu decyzji. Przykład: spółdzielnia mieszkaniowa organizuje 
zebranie lokatorów. Przychodzi 2—3 proc. uprawnionych. Podejmuje się decyzje np. 
o tym, czy budować parking czy plac zabaw. Dopiero przy budowie dochodzi do spo- 
rów między lokatorami. A gdyby w zawiadomieniu o zebraniu podano pytanie: za 
czym się opowiadasz? Ten przykład pokazuje, że czasami wystarczy tylko pokazanie 
zbieżności działań samorządu i interesu obywatela. Ale to „tylko” jest od EZ 
organizatorów rozmaitych zebrań bardzo daleko. Dlaczego? 

Pojawiają się czasami błędy „technologiczne” innego rodzaju, kiedy chce się nie 
za mało, lecz za dużo. Bywają zebrania, na których w ciągu dwóch godzin nie 
tylko rozpatruje się, lecz i głosuje na bardzo wiele spraw. Rodzi to poczucie formae= 
lizmu, zniechęca i demobilizuje, 
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Demokracja mająca za podstawę dobrowolną aktywność ludzką musł do siebie 
zachęcać sprawnością organizacyjną, efektywnością w realizacji przyjętych zadań, 
szybką, pozytywną lub negatywną, reakcją na wnioski. Demokracja wymaga żmud- 
nego wysiłku. Czy wszyscy działacze polityczni są przekonani, że jest to wysiłek 
potrzebny? Konsekwencją ustaw demokratyzujących życie społeczne musi być szyb- 
kie przygotowanie sprawnego aparatu (częściowo społecznęgo) obsługującego organy 
samorządu. Szybkie, by nie zrazić nowych aktywistów tego ruchu, nie utopić kon- 
kretu w gadaninie, która nie przynosi namacalnego rezultatu, 


JÓZEF BUSZKO 


Wyjście społeczeństwa polskiego ze stanu głębokiego kryzysu obok zabiegów w 
zakresie reformy gospodarczej i zmian w polityce ekonomicznej jest uwarunkowane 
osiągnięciem trwalszego porozumienia poszczególnych grup społecznych i ludzi zróż- 
nicowanych pod względem światopoglądowym. Zanim zaś to nastąpi — potrzebne jest 
wzajemne zbliżenie stanowisk i przezwyciężenie nastawień typu ekstremistycznego. 

Proces, o którym mowa, jest możliwy do sterowania poprzez otwarcie społeczeństwu 
perspektyw aktywizacji społeczno-politycznej, co jest równoznaczne z pogłębianiem 
rozwoju demokracji socjalistycznej. Z uwagi na fakt, że jak uczą doświadczenia hi- 
storyczne, w tvm lekcja ostatnich lat, układ policentryzmu nosi w sobie niebezpie- 
czeństwo zachwiania systemu socjalistycznego, zabiegi na rzecz dalszej demokraty- 
Zacji winny być odpowiednio regulowane i stymulowane. Na tyle, aby aktywizacja 
społeczna istotnie nastąpiła i równocześnie na tyle, aby systemu tego nie nadwe- 
rężyć ani nie zachwiać. 

W skali ogólnopolitycznej — jak sądzę — jest możliwe, uzasadnione i dopuszczalne 
przeprowadzenie pewnych dalszych modyfikacji w systemie wyborczym, przede wszy- 
'stkim w wyborach do Sejmu PRL, przy doprowadzeniu do szerszego niż dotąd 
udziału akceptujących podstawy ustroju państwa, różniących się jednak świato- 
poglądowo obywateli, ale z zasadniczą gwarancją utrzymania absolutnej większości 
w Sejmie przez PZPR zgodnie z konstytucyjną zasadą przewodniej roli partii. 

Znacznie szersze możliwości otwierają się na polu samorządu pracowniczego, na 
terenie zakładów pracy, gdzie przy zachowaniu jednostkowej odpowiedzialności i za- 
rządzania przez kierowników przedsiębiorstw powinna być wprowadzona i konsek- 
wentnie przestrzegana zasada ich stałej kontroli i odpowiedzialności przez samorząd- 
nie działające i demokratycznie wybrane (bezwarunkowo w tajnych głosowaniach) 
rady pracownicze. Jeśli idzie o kompetencje, powinny one działać na zasadach zbliżo- 
nych do kompetencji rad narodowych w stosunku do organu wykonawcżego. Np. z 
możliwością składania wniosków do władz nadrzędnych o odwołanie dyrektora. 

Do rozważenia jest wprowadzenie w naszych warunkach instytucji referendum i to 
zarówno w skali ogólnopaństwowej, jak — ewentualnie — tylko w skali wojewódz- 
kiej, miasta czy gminy, w odniesieniu do spraw czysto lokalnych, co do których 
mógłby się wypowiadać ogół mieszkańców regionu. Przypomnę, że zasada referendum 
była z dawna preferowana w programach politycznych polskiego i międzynarodowe- 
go ruchu robotniczego jako zasada mająca być urzeczywistniona w państwie socjali- 
stycznym po zwycięskiej rewolucji i obaleniu systemu kapitalistycznego. 
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Na polu sądownictwa byłoby wskazane rozszerzyć i rozbudować instytucję sę 
dziów przysięgłych, orzekających o winie i karze, rozszerzyć również kompetencje 
Trybunału Administracyjnego. Do rozważenia byłaby sprawa przywrócenia insty- 
tucji sędziów śledczych, w ślad za czym część kompetencji prokuratorskich prze- 
szłaby w ręce czynnika bardziej niezależnego, jakim są sędziowie w porównaniu z 
prokuratorami. 

Zasada pełnej równości w prawach i obowiązkach powinna być (zgodnie z Konsty- 
tucją) w pełni przestrzegana. O przyjęciu do pracy, awansie itd. powinny decydować 
tylko i wyłącznie kwalifikacje zawodowe i moralno-obywatelskie. Powinny być na- 
tomiast szerzej rozbudowane instytucje gwarantujące rzeczywistą pomoc i opiekę 
dla grup społecznie upośledzonych, RP podniesienia ich kwalifikacji i możliwości 
lepszego startu życiowego. 

Szczególnie ważki jest postulat A działania różnych mechanizmów życia 
państwowego z jednym tylko wyjątkiem dla tych spraw, których nie można ujaw- 
nić ze względu na bezpieczeństwo państwa. Tak więc powinny być publikowane 
i ujawniane w prasie (lokalnej i centralnej) projekty budżetów, co do których nie 
tylko posłowie i radni, ale wszyscy obywatele mogliby zgłaszać swe uwagi i zastrze- 
żenia, niekiedy również publikowane w środkach masowego przekazu. Podobnie 
winny być publikowane najważniejsze pozycje już uchwalonych budżetów w skali 
lokalnej i centralnej — regionu i państwa. Nowo powołani naczelnicy administracji 
państwowej winni prezentować swój program działania, co do którego instytucje 
społeczne i poszczególni obywatele również mogliby zgłaszać swoje uwagi krytyczne. 

W wystąpieniach wszelkiego rodzaju czynników oficjalnych różnego szczebla ko- 
nieczna jest szczerość, bezpośredniość i otwartość oraz większa precyzja. Choćby naj- 
gorsza prawda jest lepsza i lepiej służy budowaniu zaufania społeczeństwa, niż robie- 
nie uników, stosowanie kamuflaży i ukazywanie jedynie półprawdy lub — co gorsza 
— |lukrowanie spraw trudnych i wstydliwych, od których nie jest wolne żadne, choć- 
by najlepiej zorganizowane państwo. 


JAN SUCH 


Według klasyka J. J. Rousseau dwoma filarami demokracji są wolność i równość 
społeczna. Wobec rozpowszechnionego — także w naszym społeczeństwie — mniema- 
qia, że Zachód postawi na wolność, a Wschód — na równość, z zaniedbaniem w obu 
przypadkach jednego z filarów demokracji, problem wolności wysuwa się u nas na 
czoło. Wpływają też na to nasze narodowe tradycje. 

Problem równości praktycznie nurtuje społeczeństwo w jednym istotnym punkcie, 
w którym wiąże się on ściśle z kwestią sprawiedliwości społecznej. Dlaczego pew- 
ne grupy ludności (głównie trzy grupy: spekulanci, prywatna inicjatywa oraz pra- 
cujący czasowo za granicą) bogacą się u nas tak łatwo i tak szybko (może łatwiej 
i szybciej niż w kapitalizmie — jak się odczuwa) i pewnie kosztem reszty społeczeń- 
stwa? Dla państwa socjalistycznego mającego być „demokracją dla większości pra- 
cującej” jest to problem poważny, gdyż zamożna staje się mniejszość i to z pomocą 
środków trudnych do zaakceptowania. 

W kwestiach wolności socjalizm, głoszący słuszne i chlubne, przy tym realistycznie 
zakrojone hasła, potrzebuje coraz więcej skutecznych i wypróbowanych mechaniz- 
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mów społecznych, chroniących od niepotrzebnych napięć, kryzysów I przełomów. Dla- 
tego w tym zakresie potrzebne są śmiałe inicjatywy, innowacje i eksperymenty. W tej 
dziedzinie już same dobre chęci bardzo liczą się w opinii społecznej. 


Dotyczy to również polityki kadrowej. Wobec rozpowszechnionej opinii, że władza 
(nie tylko nasza: wszelka władza) lubi ludzi nie o śmiałej inicjatywie, lecz posłusz- 
nych i potulnych wykonawców, ważne jest, by wysuwani byli rzeczywiście ludzie od- 
znaczający się wyobraźnią i dużą odwagą cywilną. Jedna z naszych zasadniczych trud- 
ności społecznych polega na tym, że ludzie na różnego rodzaju stanowiskach przy 
podejmowaniu decyzji zbytnio oglądają się na innych (jedni na przełożonych, inni na 
podwładnych, jeszcze inni na boki) i tym samym za mało troszczą się o to, by podej- 
mowane przez nich decyzje były po prostu słuszne. „Właściwy człowiek na właści- 
wym stanowisku” — jak pisał Libelt — to człowiek mający odwagę podejmowania 
decyzji, które uznaje za słuszne, bez oglądania się na innych. Dlatego odwaga cywilna 
jest podstawową cnotą człowieka pełniącego służbę społeczną, piastującego urząd, 
kierującego innymi. 

Ponieważ system demokracji socjalistycznej jest czteroelementowy: partia (lub par- 
tie), państwo, organizacje społeczne, społeczeństwo nie zrzeszone, przeto jej charakter 
zależy od stosunków zachodzących między tymi elementami, a także od stosunków 
wewnątrz nich. System demokracji funkcjonuje właściwie, gdy wszystkie te cztery 
ogniwa są aktywne i współdecydują o biegu wydarzeń. : 

W społecznej świadomości istnieje pamięć naruszeń zasad demokracji polegających 
na wyłączeniu społeczeństwa (niezinstytucjonalizowanego) ze współdecydowania o lo- 
sach kraju. Zarówno zwiększanie wagi opinii publicznej, udowadniane czynami licze- 
nie się z nią, jak też popieranie inicjatywy poszczególnych nie zrzeszonych jednostek 
jest ważnym działaniem na rzecz demokracji socjalistycznej i poprawy atmosfery 
społecznej. | h 

System demokracji socjalistycznej charakteryzuje okoliczność, że każdy kolejny 
z czterech wymienionych elementów składowych tego systemu jest mniej jednorod- 
ny od poprzedniego (na przykład klasowo). Najmniej jednolite (klasowo) jest oczy- 
wiście samo społeczeństwo (opinia publiczna). Zadaniem partii, państwa i organizacji 
społecznych jest, by na sprawach publicznych szczególnie ważył głos tej części spo- 
łeczeństwa, która stoi na pozycjach socjalistycznych. Rzecz jasna głos pozostałych 
odłamów społeczeństwa też musi być uwzględniany, ale nie w sensie realizacji jego 
postulatów, lecz po to, aby prowadzić politykę realistyczną, sprzyjającą porozumie- 
niu. 

Socjalistyczną odnowę rozumiem jako tworzenie warunków, by wszystkie cztery 
wymienione elementy przejawiały samodzielność, aktywność i inicjatywę. Niezbęd- 
na do tego przewodnia rola partii wobec państwa, organizacji społecznych i społe- 
czeństwa „niezinstytucjonalizowanego” polega na pobudzaniu do aktywności trzech 
następnych elementów i takim jej ukierunkowywaniu, by służyło to budownictwu 
socjalistycznemu. Istotnym miernikiem właściwej, dobrze spełnianej, przewodniej 
> partii jest stopień konstruktywnej aktywności pozostałych trzech elementów sy- 
stemu. 


| 


Wokół problemów rozwoju - 
marksizmu i nauk społecznych 


GRZEGORZ MATUSZAK 


Zabierając głos w dyskusji dotyczącej problemów rozwoju marksizmu I nauk spo- 
łecznych, jaka od kilku miesięcy toczy się na łamach „Nowych Dróg”, pozwalam 
sobie zwrócić uwagę na konieczność rozpoznania oraz zdefiniowania rozmaitych wy* 
borów ideologicznych, dokonywanych przez uczonych uprawiających takie dyscy- 
pliny, jak: filozofia, socjologia, historia, ekonomia polityczna, politologia i inne, tra- 
dycyjnie nazywane naukami humanistycznymi i społecznymi 

Najogólniej można powiedzieć, że celem nauk społecznych jest identyfikacja kon- 
dycji społecznej człowieka, jego uwikłania w procesy zachodzące w zbiorowościach 
oraz umożliwienie mu panowania nad własnym losem w myśl powszechnie znanej 
marksowskiej dyrektywy, że nie wystarczy samo poznawanie świata, ale trzeba jesz- 
cze poznawany świat zmieniać. A zatem tak jak nauki przyrodnicze prowadzą do 
kolejnych przybliżeń znajomości świata materialnego, tak nauki społeczne zmie- 
rzają do coraz pełniejszej samowiedzy człowieka o sobie samym, o skutkach jego 
aktywności życiowej oraz przewidywania dalszych dróg rozwoju społeczeństw. 

"Sądzę, że funkcje nauk społecznych można sprowadzić, rzecz jasna z pewnym 
uproszczeniem, do dwóch zasadniczych: poznawczej — polegającej na badaniu pro- 
cesów społecznych i mechanizmów życia zbiorowego, oraz utylitarnej, czyli przyno- 
szącej bezpośredni pożytek społeczeństwu. Z obu tych funkcji wynika konieczność 
stawiania pytań oraz poszukiwania na nie odpowiedzi, co do terażniejszości i przy- 
szłości społeczeństwa, w którym żyjemy. Dziś w Polsce dotyczy to tak funda- 
mentalnych kwestii, jak: co oznacza w naszym kraju socjalizm, jaki ma on mieć 
konkretny kształt polityczno-ekonomiczny, jak budować cywilizację socjalizmu i czym 
ma się ona różnić od cywilizacji kapitalistycznej, jaką antropologię filozoficzną upra- 
wiać i jaki system wartości upowszechniać w świadomości jednostek i ogółu. Z podob- 
nych pytań można by ułożyć bardzo długą listę. 

Nauki społeczne nie od dziś stanowią otwarte pole walki ideologicznej i politycz- 
nej, a poprzez wyniki ich dociekań ścierają się ze sobą rozmaite światopoglądy i od- 
mienne metodologie badań. Właśnie na obszarze nauk społecznych w Polsce i ne 
świecie toczy się ostra walka, a adwersarzy dzielą poglądy na istotę człowieka, struk- 
turę społeczeństwa oraz rolę w nim poszczególnych klas i grup społecznych, politycz- 
ną organizację społeczeństwa, ocenę sprawności i efektywności działalności gospo- 
darczej. 

W świadomości wielu Polaków funkcjonuje mit apolitycznej nauki i uczonego, 
który w doskonale bezstronny i obiektywny sposób obserwuje i objaśnia tajniki 
przyrody i życia społecznego ludzi, Zdają się oni nie przyjmować do wiadomości, że 
linia walki ideologicznej i politycznej przebiega poprzez poszczególne dyscypliny 
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naukowe, a nawet instytuty I zespoły badawcze. Bywa, że pejoratywnym określeniem 

„indoktrynacja” kwitują myśl marksistowską wprowadzaną na przykład do dydakty- 
ki w szkołach wyższych, a najbardziej skrajne w swym antykomuhizmie poglądy 
nobilitowane są jako nauka. 


Godzi się stwierdzić w tym miejscu, że nie SiĘ młodzi i bardzo młodzi ludzie 
tak sądzą, ale podobne oceny ferują i ci, którym wiek, doświadczenie badawcze 
i pozycja naukowa nakazują powściągliwość i elementarny krytycyzm. Ze smutkiem 

przychodzi jednak skonstatować, że w naukach społecznych umiar i zdrowy rozsądek 
niektórych harcowników walczących z marksizmem | komunizmem przybrały wręcz 
groteskdwy charakter, a smutek ten pogłębia milczące przyzwolenie środowiska. 


„Oto na przykład w druku, w Warszawie, w 1983 r. ukazał się pod firmą jednej 

z najbardziej szacownych polskich placówek akademickich tom artykułów nauko- 
AiR z których część budzi zdziwienie i niesmak swą trazeologią polityczną o jedno- 
znacznie opozycyjnej proweniencji oraz płaskim, uproszczonym widzeniem rzeczy” 
wistości społecznej w Polsce. Myślę, że autorzy tak piszący mogą nie lubić PZPR, 
alergicznie reagować na słowo socjalizm, ale zdumiewa, czemu swe polityczne wyzna- 
nia wiary prezentują jako prace naukowe. Nazwiska piszących wydają się nieistotne, 
chodzi bowiem o ukazanie pewnego sposobu myślenia I uprawiania nauki, 


Aby nie być gołosłownym, pozwalam sobie przytoczyć kilka przykładowych stwier= 
dzeń, może i w pewnych kręgach nośnych propagandowo, ale jałowych poznawczo, ba 
będących prymitywnymi tezami wojującego antykomunizmu. Do nich zaliczam utoż- 
sąmianie krajów komunistycznych i faszystowskich, gdy autor aspirujący do miana 
uczońego omawia „syndrom totalitarny” lub pisze z ironią o „państwach tzw. demo- 
kracji ludowej zwanych także państwami socjalistycznymi”. Dalej dokonuje mętnego 
rozróżnienia „klasy władzy”, „klasy poddanej”, „Klasy pracy najemnej”, a wszystko - 
to po to, aby móc napisać: „organizacje, które w pewnym sensie są wyrazicielem 
odrębnych klas — „«Solidarność» i PZPR”, „klasowa organizacja «Solidarność»”, 


Inny autor opanowany szczególnego rodzaju fobią ironizuje na temat „ładu spo- 
łecznego zwanego socjalizmem” | jako aksjomat traktuje stwierdzenie „kolejne wy» 
stąpienia robotnicze, z czerwca 1956 i 1976, z grudnia 1970 | sierpnia 1980, stanowiły 
dowód na to, że robotnicy nie uznawali partii za reprezentanta własnych Interesów”. 
Cały swój wysiłek piszący skoncentrował na uzasadnianiu szkodliwością działań. partii 
w zakresie gospodarki i ich nielegalnością konieczność eliminacji PZPR z gospodar- 
ki i życia społecznego Polski. Jednocześnie nie waha się on przed sięganiem do 
pseudomoralistyki pisząc: „akt wstąpienia do partii (...) faktem moralnie dwuznacz- 
nym”, oraz przyznając „Solidarności” — „moralny tytuł do pełnienia funkcji partii 
politycznej”. 

Przykłady można by mnożyć, nie chodzi jednak o kompletowanie panoptikum. Isto- 
ta sprawy, moim zdaniem, tkwi w czym innym. Najpierw w uświadomieniu sobie, 
że ci, którzy usiłują drapować się w togi uczonych bez skazy, w gruncie rzeczy są 
przekupniami stojącymi przy kramach z polityczną i naukową tandetą. A następ- 
nie w zdumieniu, że tę tandetę tak wielu, można sądzić ludzi mądrych i doświad- 
czonych, przyjmuje za dobry towar. — 


Wyobrażenie klerka, który w swej wieży z kości słoniowej, wznoszącej się ponad 
gwar sporów politycznych, uprawia apolityczną naukę, po raz kolejny w ostatnich 
latach w Polsce okazało się złudzeniem. Spolaryzowanie postaw politycznych w 1980 
i 1981 r. oraz po 13 grudnia 1981 r. zmusiło większość przedstawicieli nauk społecze 
nych do samookreślenia się i identyfikacji ze zdefiniowanymi ideologicznie siłami 
politycznymi. Objawem tego były wcale liczne opcje organizacyjne, oddawanie jed- 
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nych legitymacji w zamian za inne, odrzucanie jednych, a skwapliwe przyjmowanie 
innych nagród i wyróżnień, szczególnego rodzaju publikacje zagraniczne czy wresz- 
cie przedziwne reorientacje światopoglądowe. Niesmak musiały wzbudzić przypadki 
wypierania się przez niektórych, znanych powszechnie przedstawicieli nauk społecz- 
nych swej partyjności i marksistowskiej orientacji Zwłaszcza gdy takie postępo- 
wanie zyskiwało aprobatę i uznanie części środowiska, a odmowa koniunkturalnej 
zmiany poglądów nierzadko narażała na izolację i ostracyzm. 


W naukach społecznych kontestacja polityczna niektórych środowisk akademickich, 
kryzys wiarygodności wielu uczonych i ich dzieł, wynikający z rozmaitych, często 
koniunkturalnych przyczyn, oraz mająca swe podłoże w wydarzeniach 1980—1981 I na- 
stępnych lat dezintegracja zespołów badawczych są widomym przejawem i zarazem 
skutkiem toczącej się walki ideologicznej. Wałka ta ze szczególnym natężeniem ogar- 
nęła środowiska twórcze, intelektualne. 

Niepokojącym efektera tej walki jest zachwianie pozycji marksizmu-leninizmu ja- 
ko ideologii i jako nauki. Wynika ono z bezpardonowej kampanii, jaką, przeciwnicy 
ideologiczni przeprowadzili przeciwko marksizmowi, łącznie z próbami jego zupełnego 
wyrugowania, na przykład z programów studiów, jak i instrumentalno-doraźnego, 
a przez to powierzchownego traktowania marksistowskich ką społecznych przed 
1980 rokiem. 


Mechanizm walki ZA toczącej się przede wszystkim w 1981 r. wytworzył 
atmosferę swoistej nagonki na myśl marksistowską i jej przedstawicieli oraz kwestio- 
nowanie naukowego charakteru marksizmu-leninizmu, prawdziwości jego kenstatacji 
teoretycznych oraz zawartych w nim wartości humanistycznych. Towarzyszyły temu 
próby zdobycia monopolu na krytycyzm i wiarygodność wyłącznie dla kierunków 
teoretyczno-metodologicznych i politycznych o charakterze antymarksistowskim. 


Tak jak w wielu dziedzinach życia zbiorowego, nównież i w części środowiska nau- 
kowego można wyraźnie zaobserwować wzrost wpływów Kościoła katolickiego i je- 
go doktryny. Przejawia się on w klerykalnych roszczeniach do wywierania wpływu 
na państwowe, laickie uczelnie i placówki naukowe, jak i w dokonywaniu przez posz- 
czególnych uczonych reorientacji światopoglądowych. Można podejrzewać, że przy- 
najmniej niektóre „nawrócenia” są po prostu ideologicznymi wyborami odchodzenia 
od marksizmu i przyjmowania postaw niesocjalistycznych. 


Reasumując dotychczasowe uwagi można powiedzieć, że skutki toczącej się walki 
objawiają się w chwiejności postaw, wybiórczym traktowaniu pryncypiów ideowych 
i ustrojowych, zamykaniu się w okopach swoiście pojmowanego akademizmu lub 
wreszcie podejmowania przez niektórych uczonych działalności opozycyjnej o orien- 
tacji liberalno-burżuazyjnej, a w swej istocie antykomunistycznej. 

Mimo zasygnalizowanych wyżej prób, często przynajmniej częściowo skutecznych, 
eliminowania marksizmu z nauk społecznych oraz wyraźnego nienadążania marksi- 
stowskiej refleksji socjologicznej i politologicznej w zakresie choćby wstępnego przy- 
gotowania syntez okresu kryzysu i walki politycznej, marksistowsko zorientowane 
nauki społeczne czeka wiele pilnych zadań. Jednym z najważniejszych jest pow- 
strzymanie i przeciwstawienie się antymarksistowskim i antykomunistycznym kon- 
cepcjom teoretycznym i orientacjom metodologicznym. 


Oznacza to kształtowanie naukowego światopoglądu i racjonalistycznego myślenia 
oraz krytyczne przewartościowanie wszystkich przejawów fałszywej świadomości spo- 
łecznej, przede wszystkim historycznej, ekonomicznej i prawno-politycznej. Rzeczą 
marksistów jest, aby drażliwe i kontrowersyjne problemy historii politycznej, mające 
szczególną nośność ideologiczną nie były wyłączną domeną autorów i wydawnictw 


108 


X 


tak zwanego drugiego obiegu. Ze zdecydowaną polemiką muszą spotkać się wszel- 
kie próby jednostronnych, antykomunistycznych ocen historycznych. 

Z drugiej strony wydaje się rzeczą oczywistą, że właśnie na gruncie marksizmu, 
w oparciu o fundamentalną tezę filozoficzną o ruchu i rozwoju społecznym dokonują- 
cym się drogą przezwyciężania sprzeczności, w naukach społecznych powinny być 
rozstrzygnięte ważne kwestie teoretyczne i praktyczne. Od marksistów należy ocze- 
kiwać określenia wizji cywilizacji socjalizmu, teoretycznego ujęcia, jak praktycz- 
nie taką cywilizację zbudować. Co robić, aby z założeń socjalizm marksistowski nie 
stawał się socjalizmem drobnomieszczańskim? Jak przeciwstawiśdć się alternatywnym 

< dla socjalizmu wariantom wizji rozwoju ludzkiej cywilizacji zawartym w rozmaitych 
burżuazyjnych teoriach futurologicznych lub katolickiej doktrynie społecznej ? 

Wszystko to wymaga od uczonego dokonania swoistego „wyznania wiary”, zapre- 
zentowania swego credo ideowego i światopoglądowego. Albo intelektualnie i emocjo- 
nalnie jest on gotów akceptować i wspierać socjalizm, ze wszystkimi praktycznymi 
konsekwencjami takiej postawy, albo też zasłaniając się apolitycznością nauki pod- 
chodzić do tego ustroju z niechęcią lub wręcz wrogością. Wydaje się, że trzeciego 
wyjścia nie ma. Chcę jednak wyjaśnić, iż wskazując konieczność dokonania wy- 
boru ideowego, widzę go nie w werbalnych deklaracjach czy zgłaszaniu akcesu do 
partii lub innej organizacji. Musi być on dokonany we własnym sumieniu i ze 
świadomością, co taki wybór oznacza. Można bowiem badąć fizjologię roślin lub skład 
minerałów bez określonych opcji światopoglądowych i ideologicznych, ale nie można 
analizować i oceniać życia społecznego i mechanizmów, jakie nim rządzą. 

Sądzę, że możliwe jest odwlekanie, nawet bardzo długo, dokonania stosownego 
wyboru, ale wreszcie trzeba się na niego zdecydować. Wydaje się, że w naukach spo- 
łecznych wybór taki powinien poprzedzać podjęcie pracy badawczej, jest bowiem 
aktem samowiedzy i czystości moralnej uczonego. 

Na zakończenie chciałbym jeszcze wyrazić przekonanie, że w toczącej się walce do- 
niosła rola przypada uczonym, członkom Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. To 
właśnie oni, czasem wbrew środowiskowym tendencjom do zachowywania za wszel- 
ką cenę pozornej jedności, muszą wziąć na swe barki ciężar naukowych polemik, 
piórem i słowem bronić marksizmu oraz wykazywać klasowy charakter nauk spo- 
łecznych. Czy jednak wszyscy członkowie partii są gotowi do przełamania wewnę- 

- trznych oporów przed narażeniem się na pomawianie ich o bycie „manipulowa- 
nymi'"lub dyspozycyjność? 

Być może niechęć do otwartej prezentacji swych poglądów i przeciwstawiania się 
na forach pozapartyjnych opozycyjnie, antymarksistowsko nastawionym kolegom, 
wynika z obawy, aby nie być osamotnionym w tego rodzaju polemikach. Dlatego uwa- 
żam, że pilną potrzebą jest zintegrowanie partyjnych intelektualistów w celu odzy= 
skania terenu, z którego marksizm został wyparty. Konieczne jest kształcenie i umo- 
żliwienie rozwoju naukowego młodym przedstawicielom nauk społecznych, a wreszcie 
podjęcie badań nad funkcjonowaniem polskiego społeczeństwa, w oparciu o marksi- 
stowską metodologię, użytecznych dla praktyki społecznej. 

Powstanie Akademii Nauk Społecznych Komitetu Centralnego PZPR oraz inicjaty= 
wa zwołania partyjnej narady nauk społecznych pozwalają żywić nadzieję, że nauki 
-te wyjdą z eklektycznego kostnienia metodologicznego oraz badania problemów mar- 
ginalnych, ale za to bezpiecznych, to znaczy nie wymagających ideologicznej opcji 
badacza. Można oczekiwać, że w socjalistycznej Polsce, w kształtowaniu świado- 
mości społeczeństwa, rozwoju jego kultury politycznej, marksistowsko-leninowska 


teoria i metoda analizy rzeczywistości oraz prognozowania dróg rozwoju odzyskają na- 
leżne im miejsce. 
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WŁODZIMIERZ LEBIEDZIŃSKI 


W mojej wypowiedzi w dyskusji inspirowanej Krajową Naradą Nauk Społecz- 
nych, z konieczności wielce skrótowej, sformułuję zaledwie kilka refleksji, ograni- 
czając je, w zasadzie do pewnych ocen ogólnych, a przy tym w znacznym stopniu 
subiektywnych. Nawiążę zarazem do myśli T. M. Jaroszewskiego, wyrażonych w ar- 
tykule Sytuacja i powinności filozofii („Nowe Drogi” 1984, str. 8). Pominę przy tym 
całą warstwę problemów dotyczących aktualnego stanu polskiej marksistowskiej 
myśli filozoficznej, wyśmienicie ujętej w powyższej publikacji. 

Tradycja marksistowskiej myśli filozoficznej w Polsce nie jest nazbyt bogata. w 
czasach międzywojennych nie sprzyjały jej ówczesne warurki społeczno-ustrojowe. 
Ale nie stanowiliśmy również białej plamy. Myśl marksistowska, w tym filozo- 
ficzna, była rozwijana i propagowana w pracach B. Limanowskiego, E. Abramo- 
wskiego, K. Kelles-Krauza, S$. Krusińskiego, L. Krzywickiego, S$. Brzozowskiego i in. 
Przeważnie była ona wszakże uwikłana w problematykę społeczno-polityczną i eko- 
nomiczną. Marksistowskie idee filozoficzne znajdowały także swój wyraz w ruchu 
łaickim międzywojennej Polski, szczególnie w jego odłamie związanym z KPP. 
Niemniej trzeba przyznać, że percepcja społeczna filozofii marksistowskiej była 
(w owym czasie stosunkowo ograniczona. 

Wraz z kształtowaniem się ustroju ludowodemokratycznego oraz jego przera- 
staniem w socjalistyczny stopniowo formowały się sprzyjające warunki do roz- 
woju i propagowania marksizmu-leninizmu. Nie idzie tu wyłącznie o zniesienie 
poprzednio funkcjonujących barier polityczno-administracyjnych. Chodzi głównie 
o tworzenie się obiektywnych przesłanek społeczno-ekonomicznych, warunkujących 
zapotrzebowanie społeczne na myśl marksistowską. 


Przemiany rewolucyjne w Polsce wiązały się z awansem społecznym klas daw- 
niej upośledzonych: głównie robotników i chłopów. Szeroki dostęp młodzieży ro- 
botniczo-chłopskiej do pracy, nauki, kultury, sztuki itp., coraz większe zaangażo- 
wanie milionowych rzesz ludzi pracy w konkretne procesy budownictwa socjalistycz- 
nego z konieczności wymagały teorii, która byłaby pomocna w codziennej dzia- 
łalności, wyjaśniała rozliczne zjawiska, procesy i zdarzenia, rysowała perspektywy 
rozwojowe, pomagała żyć i działać. Funkcje te mogła spełnić jedynie teoria mark- 
sistowsko-leninowska. I stąd wynikało nań zapotrzebowanie społeczne. A zatem do 
mitów należą lansowane tu i ówdzie zarzuty, jakoby marksizm-ieninizm narzuco- 
ny został Polsce z zewnątrz, że stanowi obcą narośl na żywym ciele narodu, iż stoi 
w opozycji do jego tradycji itp. Reformatorom historii Polski Ludowej można za- 
sadnie zarzucić świadome uprawianie kłamstwa. 


Pokolenie pamiętające pierwsze lata przemian społeczno-ekonomicznych i poli- 
tycznych z pewnością zaświadczy niemal lawinowo narastającą wtedy percepcję 
myśli marksistowskiej. Trendem tym dotknięte zostały także środowiska progra- 
mowo nie akceptujące socjalizmu. Przywołam choćby Pogadanki ekonomiczne A. 
„SŚchaffa i W. Brusa oraz Wstęp do teorii marksizmu A. Schaffa, w których popu- 
larnie wyłożone zostały elementarne pojęcia marksizmu w jego ówczesnym rozu- 
mieniu. Znalazły one licznych odbiorców, wnosiły bowiem nowe idee, społecznie 
mało znane. Trzeba pamiętać zarazem, że prawie nie mieliśmy wówczas literatury 
marksistowskiej ani wykształconych marksistów. Stawialiśmy dopiero pierwsze kro- 
ki Były one jednak akceptowane przez coraz szersze rzesze ludzi pracy. 


Istniały jednak i takie kręgi społeczne, zwłaszcza intelektualne, które nie powi- 
tały marksizmu z zachwytem. W środowiskach akademickich przetrwały, mimo woj- 
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my i lat okupacji, wpływy szkoły lwowsko-warszawskiej. Rozwijała się fenomeno- 
logia. Wspomnieć należy również o filozofii katolickiej. Jej status w znacznej mierze 
wynikał i zasadzał się na zakorzenionych w społeczeństwie wierzeniach  religij- 
nych. Ona również kształtowała poglądy i postawy znacznej części społeczeństwa, 
w tym młodszego pokolenia. I wcale nie była przyjazna wobec idei marksistow- 
skich. 

Polska Ludowa nie zdążyła jeszcze wykształcić własnej kadry naukowo-dydak- . 
tycznej. Przejeta zaś z okresu międzywojennego była w najlepszym razie liberal- 
no-burżuazyjna. Niosłą ze sobą niemało przesądów antykomunistycznych. W pierw- 
szych latach po wyzwoleniu aż nadto dobrze pamiętano np. krytyczne wypowiedzi 
T. Kotarbińskiego, formułowane w latach trzydziestych pod adresem socjalistów i ko- 
munistów (np. w artykule Dwa nurty, „Racjonalista” nr 10). Przykłady można było- 
by mnożyć. Daleki jestem od ich wartościowania. Stwierdzam jedynie fakty. I oto 
młodzież robotniczo-chłopska, która coraz bardziej zapełniała mury wyższych uczel- 
ni, z konieczności pozostawała pod wpływem rozlicznych nurtów myśli niemarksi- 
stowskiej. 

Powstała zatem złożona i wielce niepokojąca sytuacja. W ślad za SioGGREGWO 
gruntowaymi przemianami społeczno-ekonomicznymi, a zwłaszcza politycznymi, nie. 
następowały dostatecznie szybkie przeobrażenia świadomościowe. W sferze nadbu- 
dowy dostrzeżono funkcjonowanie poważnych hamulców. Musiało zatem nastąpić 
starcie pomiędzy rozwijającym się marksizmem-leninizmem, teorią leżącą u pod- 
staw budownictwa socjalistycznego, a obcymi mu nurtami myślowymi. 

Oczywiście, współczesna ocena owych potyczek, ostatecznie par excellence klaso- 
wych, jest bardziej spokojna i wyważona. W świadomości ludzkiej zatarły się roz- 
liczne szczegóły, konkretne fakty i zdarzenia, które odgrywały wówczas nieraz pierw- 
szoplanową rolę. Niemałe znaczenie miały emocje. A i stan świadomości owych lat 
był odmienny aniżeli dzisiaj. Jak w każdej walce rewolucyjnej, klasowej, popełnia- 
no sporo błędów i potknięć. W historii nie było jednak rewolucji, które byłyby odeń 
uwolnione. Obarczają one wszakże nie tylko stronę marksistowską. Trzeba widzieć 
również poważne błędy, potknięcia, a nawet przestępstwa tych, którzy rozwój mark- 
sizmu w Polsce, a nade wszystko ustroju socjalistycznego, traktowali z jawną lub 
ukrytą wrogością. Ale w toku ostrej walki ideowo-politycznej, a w latach czterdzies- 
tych związanej nieraz ze zbrojną, uchodziły niekiedy uwagi nurty wprawdzie krytycz- 
ne, lecz bynajmniej nie wyraźnie antykomunistyczne. Zdarzało się, że wrzucano je 
do jednego antysocjalistycznego worka, nie dostrzegając ich rozlicznych odcieni. 


Była to jednak walka o nowy ustrój społeczny, o perspektywy dalszego rozwo- 
ju. Nie mogła ona przebiegać gładko, bez żadnych błędów, nie pozostawiając boles- 
nych ran i schorzeń. Kto sądzi inaczej, uprawia robinsonadę. Nie uwzględnia kon- 
kretnych ówczesnych warunków, rozlicznych powiązań i uwikłań wewnętrznych 
i międzynarodowych. Toteż i lansowane dziś często supozycje, jakoby wszystkie „nie- 
szczęścia” owych czasów płynęły wyłącznie ze środowiska kształtującego się w Pol- 
sce marksizmu, są jawnie fałszywe i tendencyjne. Zresztą w każdej rewolucji oba- 
lone klasy oraz ich literaccy PRRRNASE oskarżali swoich zwycięzców o wszyst- 
kie grzechy główne. 

Stan marksizmu w ogóle, a filozofii marksistowskiej w szczególności, nie ód być 
w Polsce radykalnie odmienny niźli w bratnich krajach wkraczających wówczas 
na drogę przemian socjalistycznych lub kontynuujących je. Dołączyliśmy doń jedy- 
nie własne czynniki specyficzne, związane z naszymi konkretnymi warunkami, ze 
stanem świadomości różnych klas i warstw społecznych, z funkcjonowaniem nie- 
marksistowskich nurtów myślowych, z jawną czy ukrytą opozycją polityczną itd. itp. 
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Istniejące wówczas dogmatyczne zniekształcenia marksizmu zostały u nas samoist= 
nie pogłębione i poszerzone. Wynikały zeń rozliczne konsekwencje teoretyczne i na- 
de wszystko praktyczne. A czynili to również ludzie, którzy oskarżają dziś mark- 
sizm-leninizm, socjalizm w całości, o popełnienie przezeń niemal wszystkich grze- 
chów głównych, tacy np., jak A. Schaff, L, Kołakowski, H. Holland, H. Eilstein i wie- 
lu innych. 

Nie znaczy to wcale, że w drugiej połowie lat czterdziestych i pierwszej lat pięćdzie- 
siątych mieliśmy do czynienia wyłącznie z błędami i wypaczeniami. Podobne mnie- 
manie, szeroko lansowane dziś przez naszych przeciwników, a przez to funkcjonu- 
jące nawet wśród części marksistów, byłoby niesprawiedliwe i wielce krzywdzące. 
Wszak systematycznie powiększała się grupa intelektualistów marksistowskich. 
Niemałą rolę odegrała w tym zakresie nowa placówka KC PZPR — Instytut Nauk 
Społecznych, funkcjonujący od 1950 r. Coraz więcej ukazywało się dzieł zarówno 
klasycznego marksizmu-leninizmu, jak i twórczości młodszych adeptów myśli 
marksistowskiej. | 

W 1949 r. po raz pierwszy ukazały się dwutomowe dzieła wybrane Marksa, En- 
gelsa i Lenina. W 1950 r. rozpoczęła się edycja wszystkich dzieł Lenina. Publikowa- 
no zarazem poszczególne prace klasyków marksizmu-leninizmu. Czytelnik polski 
uzyskiwał możliwość samodzielnego poznawania teorii marksistowsko-leninowskiej. 
Na początku lat pięćdziesiątych ukazał się pierwszy numer czasopisma „Myśl Filozofi- 
czna”. Publikowali tam swoje rozprawy również marksiści. W 1952 r. na polskim rynku 
wydawniczym pojawiły się pierwsze dzieła klasyki filozoficznej w ramach „Biblio- 
teki Klasyków Filozofii”. . 

Jeśli uświadomimy sobie, że pracę tę wykonywała stosunkowo szczupła kadra 
teoretyków marksistowskich, stanie się zrozumiały gigantyczny wysiłek, jaki po- 
święcano krzewieniu marksizmu-leninizmu. Trzeba przyznać zarazem, że współpra- 
cę z marksistami podejmowało coraz liczniejsze grono uczonych niemarksistowskich. 
Było to szczególnie widoczne w redagowaniu „Biblioteki Klasyków Filozofii”. 


Systematycznie rósł i powiększał się dorobek naukowy polskich marksistów-filo- 
zofów. Coraz większą popularnością cieszyły się prace T Krońskiego z zakresu hi- 
storii filozofii, zwłaszcza heglowskiej. Badania B. Baczki dotyczyły *historii rosyj- 
skiej filozofii, a szczególnie jej nurtu rewolucyjno-demokratycznego. Filozofię antycz- 
ną podejmował J. Legowicz. A. Schaff rozwijał teorię poznania (Z zagadnień mark- 
sistowskiej teorii prawdy, 1951). Problematyka ontologiczna znalazła się w obsza- 
rze zainteresowań W. Krajewskiego. L. Kołakowski podejmował z kolei krytykę 
filozofii chrześcijańskiej. Zagadnieniami etycznymi zajmował się M. Fritzhand (O po- 
chodzeniu i istocie norm moralnych, 1950). Podobnych przykładów można byłoby 
przytoczyć znacznie więcej. Warto podkreślić przy tym, że na łamach „Myśli Filo- 
zoficznej” oraz innych wydawnictw zaczęły ukazywać się nowe nazwiska, które po 
kilku latach zaczną odgrywać na polskiej scenie filozoficznej znaczącą rolę. 

Marksizm stawał się konkurencyjny również w aulach akademickich. Kurczyły 
się zarazem wpływy neopozytywizmu, neotomizmu, tenomenologii itp. Jest to także 
zasługa ówczesnych marksistów. Bez ich dorobku niemożliwy byłby późniejszy roz- 
wój myśli marksistowskiej, odnowiony i oczyszczony z obcych mu naleciałości. Nie 
godzi się tego zapominać, choć niektórzy spośród nich ewoluowali na pozycje re- 
wizjonistyczne, eurokomunistyczne czy jawnie antykomunistyczna. 

Drugą połowę lat pięćdziesiątych znamionował znaczny zamęt w szeregach polskich 
teoretyków marksistowskich, a zwłaszcza filozofów. Jego korzenie wyprowadza się 
zwykle z „rewelacji” XX Zjazdu KPZR. Sądzę, że jest to pogląd uproszczony. Nie ne- 
guję rzecz jasna wpływu XX Zjazdu na stan umysłów w Polsce, w tym także 
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marksistów. Wydaje się wszakże, że główne determinanty tkwiły jednak w struk- 
turze i mentalności naszego społeczeństwa. 

W Polsce od dawna znaczącą rolę odgrywały elementy drobnoburżuazyjne i drob- 
nomieszczańskie. Przemiany rewolucyjne nie były w tym zakresie dostatecznie głę- 
bokie ani tym bardziej konsekwentne. Wszak pozostała wieloukładowa  gospodar- 
ka, odpowiadające jej stosunki produkcji oraz siły klasowo-warstwowe. W tych 
warunkach nie sposób wyelininować mentalności i postaw drobnoburżuazyjnych 
i drobnomieszczańskich ani w partii, ani w klasie robotniczej, ani też wśród nie- 
małej części teoretyków i działaczy marksistowskich. I tak jest zresztą do dziś. 
Wieloukładowa gospodarka z konieczności rodzi pluralizm ideowy i polityczny, 
mniejsze lub większe wahania, frustracje, oportunizm. Ujawniają się one zwłaszcza 
w okresach trudnych czy przełomowych. 

Sądzę, że była to główna przyczyna ówczesnego zamętu, którego wyrazem stał 
się m. in. rewizjonizm. Dogmatyzm na tym.etapie okazał się li tylko prostą kon- 
sekwencją pleniącego się rewizjonizmu. Charakterystyczne, że na pozycje rewizjo- 
nizmu rychło przeszli nade wszystko ci filozofowie, którzy kilka lat wcześniej byli 
sztandarowymi postaciami dogmatyzmu, autorami rozlicznych zniekształceń. I nie 
tylko bynajmniej w obszarze teorii. 

Trzeba przyznać jednak, że od końca lat io desiasch polska marksistowska myśl 
filozoficzna, stopniowo wyzwalając się od rewizjonizmu i dogmatyzmu, stawała się 
niezwykle aktywna nie tylko w kraju, lecz także w skali międzynarodowej. Mark- 
siści zaczęli podejmować rozliczne problemy, które przedtem uchodziły uwagi. Ich 
znaczący wkład można odnotować w zakresie ontologii (W. Krajewski, Z. Augu- 
stynek, H. Eilstein, S. Amsterdamski, J. Such, Z. Majewski i in.), teorii poznania 
(A. Schaff, Z. Cackowski, J. Ładosz, M. Hempoliński i in.), etyki (M. Fritzhand, 
M. Michalik, H. Jankowski i in.), estetyki (S. Morawski, J. Wojnar, A. Kuczyńska, 
B. Dziemidok i in.) itd. Przenikanie egzystencjalizmu na grunt polski wywołało inten- 
sywne badania w dziedzinie antropologii filozoficznej (A. Schaff, T, M. Jaroszewski, 
K. Toeplitz i in.). Zaczęły powstawać ważkie prace z historii filozofii (J. Legowicz, 
A. Sikora, R. Panasiuk i in.). 


Szczególnie dużą wartość miały prace zespołu kierowanego przez Cz. Nowińskie- 
go. Dotyczyły one głównie filozoficznych problemów biologii, neurofizjologii, neuro- 
psychologii itp. Podejmowano krytykę rozlicznych odmian filozofii subiektywno- 
„idealistycznej (B. Wolniewicz, M. Hempoliński i in.). Coraz szerzej rozwijało się 
religioznawstwo (A. Nowicki, W. Mysłek, H. Swienko i in.). Oczywiście, można 
byłoby wskazać wielu innych filozofów marksistowskich, podejmujących różnorodną 
oroblematykę teoretyczną. 

Specjalnie warto odnotować jednak, że od 1958 r. zaczęły ukazywać się dzieła 
z serii „Biblioteka Myśli Socjalistycznej”. Czytelnik nasz uzyskał dostęp do polskiej 
i światowej myśli socjalistycznej. 

Osobny problem stanowiła dydaktyka filozofii w szkołach wyższych. Od począt- 
ku lat sześćdziesiątych weszła ona w istocie do szkolnictwa wyższego w całości, zastę- 
pując prowadzony wcześniej przedmiot podstawy marksizmu-leninizmu. Wymagało to 
liczebnego powiększenia kadry nauczającej. Zadaniu temu nie mogli sprostać ani ab- 
solwenci IKKN ani Wydziału Filozofii UW, ani też absolwenci wydziałów filozofii 
uniwersytetów radzieckich. Toteż do dydaktyki filozofii z konieczności zaczęto przyj- 
mować ludzi pozbawionych wykształcenia filozoficznego: pedagogów, filologów, fi- 
zyków itp. Stwarzało to w przeszłości, jak i dziś nadal wywołuje wiele rozlicznych 
problemów. 

Nieustanne spory toczyły się wokół programów filozofii w wyższych uczelniach, 
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jak I samej nazwy dyscypliny. Były one permanentnie zmieniane. Wpływało to z ko- 
lei na jakość podręczników. Charakterystyczne, że do dziś nie osiągnęliśmy w tym 
zakresie stabilizacji W rezultacie zaś tzw. porozumień łódzkich przymiotnik „mark- 
sistowski” z dydaktyki filozofii został skutecznie wyeliminowany. 

Pod koniec lat sześćdziesiątych można było odnieść nawet wrażenie, że na wskroś 
przezwyciężone zostały nurty rewizjonistyczne i dogmatyczne. Wydarzenia marco- 
we 1968 r. rozwiały wszakże owe złudzenia. Co więcej, rewizjonizm filozoficzny co- 
raz bardziej sprzęgał się z politycznym, a w konsekwencji stopniowo ewoluował 
w kierunku jawnego antykomunizmu. 


Oczywiście, winę za ten stan rzeczy ponosiła również partia i władza ludowa. 
Idzie tu nie tylko o zarysowujące się trudności ekonomiczne, a w ślad za nimi — 
społeczne i polityczne w ogóle. Chodziło o to, że nigdy w istocie nie wypracowano 
mądrej, jednoznacznej i długofalowej polityki wobec środowisk intelektualnych, 
w tym marksistowskich. Mieliśmy natomiast do czynienia z nieustannymi waha- 
niami, okazjonalnymi kompromisami czy wręcz oportunistycznymi rozwiązaniami. 
Wychowawcza funkcja partii okazała się mało skuteczna. Nie mówię już o poli- 
tyce kadrowej. Trudno się dziwić, że wśród ludzi werbalnie deklarujących marksi- 
stowskie pryncypia filozoficzne rodziły się i pogłębiały rozliczne sprzeczności De- 
klaracje owe służyły nieraz za parawan do uprawiania filozofii niemarksistowskiej. 
Działania owe wspomagała polityka stypendialna państw, skierowana zwłaszcza na 
obszar krajów kapitalistycznych. Zintensyfikowano ją w latach siedemdziesiątych. 


Lata siedemdziesiąte sprzyjały, jak wiadomo, szybkiemu rozwojowi drobnomiesz- 
czaństwa. Jego filozofia życia okazywała znaczący wpływ na klasę robotniczą i inteli- 
gencję, w tym marksistowską. Ta ostatnia rekrutowała się zresztą z różnych klas 
i warstw społecznych, zachowując najczęściej wyniesione ze swoich środowisk przy- 
zwyczajenia, nawyki, poglądy, postawy i aspiracje. Ale nie sposób nie dostrzegać zara- 
zem jeszcze jednego zjawiska. Praktyka lat ubiegłych dowodzi, że w wielu przypad- 
kach proces deklasowania się poszczególnych ludzi wiązał się z przejmowaniem 
wartości od innych klas społecznych. Awansowi dzieci robotniczych do warstwy in- 
teligenckiej nieraz towarzyszyło np. odcinanie się od swoich korzeni społecznych. 
Następowała przy tym szybka asymilacja wartości drobnoburżuazyjnych bądź wręcz 
nawet burżuazyjnych. A to z kolei warunkowało odchodzenie od marksizmu. Z po- 
dobnym zjawiskiem mamy również dziś do czynienia. 

Tymczasem teza o jedności moralno-politycznej społeczeństwa skutecznie elimi- 
nowała w istocie pryncypia klasowe. Kamuflaż rzeczywistej sytuacji społeczno-eko- 
nomicznej i politycznej w zakładach pracy, instytucjach, uczelniach, szkołach, pla- 
cówkach kultury itp. urósł do rangi oficjalnej polityki partii i państwa. Im było 
gorzej, tym intensywniej funkcjonowała propaganda sukcesu. Więcej mówiono i pi- 
sano o modelach konsumpcji niż o racjonalnej produkcji oraz rozwiązywaniu na- 
rastających antagonistycznych sprzeczności społecznych, politycznych i ekonomicz- 
nych. WŁ 

Filozofia marksistowska, z natury swej krytyczna, nie w pełni mogła oprzeć się 
owemu naciskowi, zwłaszcza że jej reprezentanci hołdowali rozlicznym filozofiom 
życia. Toteż przynajmniej częściowo stawała się apologetyczna,  zatracając 
przez to swoje wpływy społeczne, szczególnie na młodzież studencką. Tym bardziej 
że władze miały uszy wyostrzone przeważnie na głosy pochwalne W tych wa- 
runkach apele prof T. M. Jaroszewskiego, ówczesnego członka KC, przypominające 
z trybuny plenarnych posiedzeń wysokiego gremium partyjnego o koniecznęści sto- 
sowania kryteriów klasowych, pozostawały wołaniem na pustyni. W najlepszym zaś 
razie nie mieściły się w przyjętych schematach. Fakt ten jest wart przypomnie- 
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nia choćby dlatego, że i dziś niektórzy ludzie z czasów minionych nadal biją się 
w cudze piersi, zapominając o własnych. 

W ogólnej atmosferze lat siedemdziesiątych zaczęła kształtować się specjalna kate- 
goria filozofów-koniunkturalistów, filozofów-cwaniaczków. Nisko zginając się przed 
władzami, na lewo i na prawo szermując frazesami marksistowskimi, w rzeczy samej 
zmierzali wyłącznie do zapewnienia sobie kariery i dostatniej egzystencji. Czynili 
to nawet kosztem innych. Z łatwością można byłoby wskazać nazwiska tych, którzy 
z dnia na dzień stawali się „specjalistami” w zakresie walki ideologicznej, ciągnąc 
stąd niemałe profity, choć wkrótce zwietrzyli nowy interes — rozpoczęli zwalcza- 
nie marksizmu, socjalizmu w ogóle. Nietrudno byłoby wskazać i takich, którzy 
w latach siedemdziesiątych byli „prawowiernymi” wyznawcami idei Marksa, Engelsa 
i Lenina, a już od początku lat osiemdziesiątych radykalnie zmienili swoje poglądy. 
Gdy załamała się koniunktura na marksizm, wyrzucili go za burtę, stając zarazem pod 
innymi sztandarami. Ale dziś znowu są w rozterce. Dojrzewają do nowej reinkarnacji. 
Idzie jedynie o czas i dogodniejsze warunki. | 

Z powyższego nie wynika wcale, że filozofia marksistowska w Polsce lat siedemdzie- 
siątych całkowicie zatraciła swoje funkcje naukowe, ideologiczne i wychowawcze. : W 
tym czasie powstało niemało ważkich dzieł, cenionych także w skali międzynarodowej. 
Wyszczególnienie ich zajęłoby sporo czasu i miejsca. Wymienię tu choćby prace 
Cz Nowińskiego, J. Legowicza, J. Ładosza, T. M Jaroszewskiego, M. Fritzhanda, 
Z. Cackowskiego, M. Michalika, K. Ochockiego, J. Borgosza, J Sucha, S$. Dziamskie- 
go, J. Kmity, W. Mysłka, Z. Augustynka, S. Opary, St. Rainki, Z. Majewskiego i wie- 
lu innych uczonych starszego, średniego i młodszego pokolenia. Błędem byłoby 
niedostrzeganie, pomijanie lub świadome deprecjonowanie owego dorobku. 


To, co się stało na początku lat osiemdziesiątych w sferze marksistowskiej filozofii w 
Polsce nie jest bynajmniej zaskoczeniem lub nie powinno nim być. Stanowi wynik 
całego splotu sprzeczności obiektywnych i subiektywnych, zarówno wcześniejszych, 
jak i późniejszych. Głównie jednak było rezultatem błędnej czy nawet. obłędnej po- 
lityki kadrowej z lat poprzednich Jak rzekliśmy wyżej, niejednolita, pluralistyczna 
baza ekonomiczna z konieczności rodzi i, dopóki istnieje, zawsze będzie rodziła plu- 
 ralizm poglądów i postaw. Inaczej być nie może i nigdy nie bywa. Nie wynika stąd 
wszakże, że żywiołowo musi kształtować się także kadra polskich filozofów mark- 
sistowskich. Przynajmniej częściowo można temu zapobiec Tymczasem zaniedba- 
nia w tym zakresie są olbrzymie. A funkcjonująca dziś teza o porozumieniu naro- 
dowym, skądinąd słuszna, lecz traktowana zwykle uniwersalistycznie, a więc bez 
głębszej precyzji, na jakich poziomach i płaszczyznach jest ono możliwe, a gdzie 
nie da się osiągnąć bez zatracenia pryncypiów, nie sprzyja bynajmniej realizacji 
klasowej polityki kadrowej. W tym również w środowisku teoretyków marksistow- 
skich. Oby nie odegrała ona tej samej roli, jaką pełniła ongiś sławetna teza o jed- 
ności moralno-politycznej. 


Używając pojęcia „filozof marksistowski”, zdaję sobie zarazem sprawę z jego 
nieostrości. Kryterium odróżniającym nie może być, jak wykazała praktyka ostat- 
nich lat, ani deklaracja słowna, ani przynależność partyjna, choć są one także istot- 
ne. Sądzę, że filozofem marksistowskim jest ten, kto stosuje w swoich badaniach 
metodologię marksistowską, operuje odpowiednią aparaturą pojęciową oraz uzyskuje 
wyniki niesprzeczne z podstawowymi założeniami teoretycznymi marksistowskiego 
materializmu filozoficznego. A nadto, jak wymaga tego marksizm -leninizm, łączy 
w swojej działalności teorię z praktyką. Nie wynika stąd bynajmniej, że teore- 
tyk marksistowski powinien być bezkrytyczny wobec aktualnej rzeczywistości 
Wręcz odwrotnie, jego powinnością, jest krytyka wszelkich nieprawidłowości, błę- 
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dów, wypaczeń czy potknięć teoretycznych I praktycznych, przy czym niezależnie 
od tego, co inni o nich sądzą. Oczywiście, musi to być krytyka zasadna, poważnie 
uargumentowana. Ale filozof-marksista nie może przybierać również pozy kibica 
społecznego. Musi go obchodzić wszystko, co się dzieje w kraju. 

Jeśli jest tak w rzeczy samej, trzeba stwierdzić wówczas, że wydarzenia ostat- 
nich lat wyeliminowały niewielu marksistów. W świetle naszego rozumienia upra- 
.wiania marksizmu już wcześniej mieliśmy niemało kłopotów. Kształtowały się one 
stopniowo i od dawna. Pod powłoką przynależności partyjnej nie chciano ich jednak 
dostrzegać. Gdy uległa ona rozluźnieniu, ujawnił się faktyczny stan rzeczy. Toteż 
straty dotyczą nade wszystko sfery świadomości i postaw politycznych znacznej części 
filozofów mieniących się ongiś marksistowskimi, zwłaszcza młodszego pokolenia. 

Proces teoretycznego odchodzenia od marksizmu-leninizmu następował zatem la- 
tami. Jego ukoronowaniem stała się dyferencjacja polityczna. Nie lekceważyłbym 
wszakże innego jeszcze zjawiska. Są i tacy filozofowie, którzy, nie akceptując ak- 
tualiów politycznych, w swojej pracy badawczej nadal kierują się założeniami me- 
todologii marksistowsko-leninowskiej. I na tej płaszczyźnie możliwe jest i koniecz- 
ne współdziałanie. ! | 

Przestrzegałbym przeto na przyszłość przed utożsamianiem postaw politycznych 
i filozoficznych. Zaciemnia się wówczas rzeczywisty obraz. Co więcej, podobna mito- 
logizacja wcześniej czy później przynieść może negatywne skutki, a nawet spusto- 
szenie. Dziś mamy z nimi do czynienia. 

Dyferencjacja polityczna spolaryzowała zatem stanowiska. Powiedziałbym wię: 
cej: oczyściła grunt, choć uczyniła to nie w pełni głęboko i konsekwentnie. Wykry- 
stalizowała się zarazem niemała wcale grupa marksistów starszego, średniego i młod- 
szego pokolenia, która nie tylko przetrwała burzę, lecz zniosłą ją z honorem, nie 
ukrywając i nie zamazując swoich poglądów i postaw, aktywnie broniąc własnych 
przekonań i zwalczając obce, antymarksistowskie i antykomunistyczne. I znowu 
można byłoby przytoczyć niemało nazwisk, takich choćby, jak J. Legowicz, J. Ła- 
dosz, T. M. Jaroszewski, M. Michalik, Z. Cackowski, J. Such, W. Mysłek, J. Kmita, 
J, Kurowicki, Z. Augustynek, S. Opara, St. Rainko, T. Mendelski, A. Madejski, A. Sta- 
siuk, B. Dziemidok i wielu innych, których nie sposób byłoby w tym miejscu wy- 
mienić. j 

Odbudowę wpływów filozofii marksistowskiej w Polsce, którą opozycja politycz- 
na zamierzała na wskroś wyeliminować z naszego życia, nie musimy rozpoczynać 
od nowa. Pozostał niemały dorobek naukowy i znacząca kadra. Potrzebne są jedy- 
nie dogodne warunki, a przynajmniej nie gorsze od tych, jakie zapewnili sobie 
nasi przeciwnicy w rozlicznych legalnych strukturach społecznych, a zwłaszcza w 
niektórych wyższych uczelniach. Konieczna jest również pryncypialna decyzja po- 
lityczna w sprawie statusu filozofii marksistowskiej w wyższych uczelniach. Nie- 
zbędna jest również stabilna polityka kadrowa w zakresie marksistowskich nauk 
społecznych w ogóle, a filozofii w szczególności. 


Tymczasem marksiści stoją nieraz na z góry przegranych pozycjach li tylko dla- 
tego, że nie do nich należą i nie są bynajmniej neutralne określone instytucje, in- 
strumenty administracyjne i organizacyjne. Wygrywa wówczas nie siła argumentu, 
lecz argument siły, nie dowód rzeczowy, choćby najmocniejszy, lecz mechaniczna 
większość. W perspektywie niezbyt odległej może to przynieść i z pewnością przy- 
niesie nietrudne do przewidzenia skutki I znowu powiemy wówczas, że popełniliśmy 
błędy, 
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EUGENIUSZ TYSZKOWSKI 


Początek lat osiemdziesiątych w RFN charakteryzuje wyraźne ożywienie tenden- 
cji nacjonalistycznych i rewizjonistycznych w praktyce politycznej Bonn. Samo zja- 
wisko nie jest nowe. Żadna bowiem z poprzednich koalicji rządowych nie dążyła 
do trwałego ich usunięcia ze swego programu działania. Od chwili zmiany ekipy 
rządzącej w Bonn, czyli od utworzenia rządu konserwatywnego, kierowanego przez 
chrześcijańską demokrację, zdecydowanie podkreśla się tezę o „otwartości proble- 
mu niemieckiego”, a linia polityczna RFN wobec krajów socjalistycznych opiera się 
na wciąż podtrzymywanej fikcji prawnej o istnieniu Rzeszy Niemieckiej w granicach 
z 31 grudnia 1937 r. Wychodząc z tych założeń bońscy politycy wysuwają otwarcie 
terytorialne roszczenia wobec Polski, Związku Radzieckiego i Czechosłowacji, snu- 
jąc wizje stopniowego zjednoczenia Niemiec, likwidacji NRD, a więc przekreśle- 
nia jałtańsko-poczdamskiego obrazu powojennej Europy, którego cechą jest istnie- 
nie dwóch odrębnych, suwerennych i samodzielnych państw niemieckich. Obecnej 
tendencji do nadawania wysokiej rangi prawnej i politycznej, w polityce zachod- 
nioniemieckiej, ideom odwetu i terytorialnego rewizjonizmu oraz jej rozwojowi sprzy- 
jają określone zjawiska wewnętrzne w RFN oraz obecny stan stosunków między 
narodowych. Na ukształtowanie takiej linii politycznej Bonn wywierają wpływ na- 
stępujące czynniki: 

— Republika Federalna Niemiec umocniła swoją pozycję gospodarczą. Aktualnie 
zajmuje trzecie miejsce wśród najbardziej uprzemysłowionych krajów świata ka- 
pitalistycznego (po USA i Japonii) oraz zdecydowanie pierwszą pozycję w Europie 
Zachodniej; 

— po podpisaniu układów o podstawach normalizacji stosunków dwustronnych 
z europejskimi krajami socjalistycznymi, a następnie po przyjęciu w skład ONZ na- 
stąpiło też umocnienie pozycji politycznej RFN; 

-— licząca się pozycja gospodarcza i polityczna RFN umacnia jej rolę w sojuszu 
NATO, stwarzając możliwość aktywniejszego eksponowania swoich interesów; 

= rosnące napięcie w stosunkach Wschód—Zachód sprzyja podtrzymywaniu sztyw= 
nej rewizjonistycznej linii politycznej wobec krajów socjalistycznych. 
| Wykorzystując te fakty do realizacji swych nacjonalistycznych celów obecny 
rząd zachodnioniemiecki szeroko akcentuje „otwarty” i „europejski” wymiar tzw. . 
kwestii niemieckiej, od której rozwiązania, oczywiście po myśli RFN i zgodnie z za- 
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chodnioniemieckimi „warłościami”, zależy pokój na naszym kontynencie. Znamien- 
ne jest przy tym powoływanie się m. in na stanowisko przedstawiciela obecnej 
administracji amerykańskiej, sekretarza stanu George'a Shultza, który na konfe- 
rencji sztokholmskiej (17 stycznia 1981 r.) stwierdził, że Stany Zjednoczone „nie 
uznają legalności podziału Europy i pewnego wielkiego narodu na tym kontynen- 
cie”. 

Nie dziwnego, że mając takie wsparcie polityczne, ze znacznie większą pewnoś- 
cią siebie działają zachodnioniemieckie organizacje ziomkowskie, dążące do zmiany 
realiów polityczno-terytorialnych, jakie powstały w Europie wraz z granicą na Odrze 
i Nysie Łużyckiej, i prowadzące tym samym politykę wymierzoną przeciwko poko- 
łowi Prześledzenie głównych kierunków tego działania zasługuje więc na szczegól- 
ną uwagę. | 

Ń 3 


Już w pierwszych miesiącach po wojnie podjęto próby ujęcia w ramy organiza- 
cyjne poważnej pod względem liczebnym „rezerwy odwetowej”, jaką była kilkumi- 
lionowa rzesza przesiedleńców 2 polskich ziem zachodnich i z Sudetów. W pierw- 
szym rzędzie zatroszczono się o zagwarantowanie stałego „przyrostu” liczby przesie- 
dleńców. Osiągnięto to w dość prosty sposób: poprzez wydanie ustawy, na mocy któ- 
rej „wypędzonym” przesiedleńcem staje się każde dziecko urodzone w Republice 
Federalnej, którego ojciec lub matka byli kiedyś przesiedleni. W ten sposób przy 
pomocy wcale pokaźnego przyrostu naturalnego, już po 40 latach od chwili zakoń- 
czenia wojny, organizacje przesiedleńcze doliczyły się ponad 15 mln „wypędzonych 
z niemieckiej ojczyzny na Wschodzie”. ! 

Głównym zadaniem ruchu przesiedleńczego pozostaje szerzenie idei rewizjonistycz- 
nych i odwetowych. Obecnie około 30 takich związków przesiedleńczych i ziom 
kostw finansowanych jest przez bońskie Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, które 
nadzoruje również ich działalność. Zadania ziomkostw, scharakteryzowane przeł 
przedstawicieli koalicji rządowej CDU/CSU na początku lat pięćdziesiątych, zacho- 
wują aktualność do dnia dzisiejszego. „Byłoby rzeczą niewłaściwą uważać  ziom- 
kostwa jedynie za zrzeszenia tradycyjne, stanowiące teren dla wspólnych wspom- 
nień ziomków, namiastkę ojczyzny dla wschodnich Niemiec. Istotne zadanie ziom- 
kostw oraz najgłębszy sens ich wspólnego działania ze wszystkimi krajami Niemiec 
Zachodnich it ze wszystkimi sxami naszego narodu widzimy w odzyskaniu niemiec- 
kiego Wschodu” (Biuletyn Urzędu Prasy i Informacji Rządu RFN, Bonn, 22 wrześ- 
nia 1952 r.). . 

Działalność organizacji przesiedleńczych od początku była nastawiona na trzy za- 
sadnicze cele: ; 

1) przeciwdziałanie skutkom psychologicznym gospodarczej i społecznej asymila- 
cji przesiedleńców w organizmie Niemiec Zachodnich, przez ciągłe podtrzymywanie 
nadziei na powrót na Wschód, co hamuje w pewnym stopniu naturalne procesy in- 
tegracy jne (chodzi tu szczególnie o oddziaływanie na młode pokolenie); | 

2) podsycanie nastrojów nacjonalistycznych w społeczeństwie zachodnioniemiec- 
kim przez akcję tzw. budzenia u Niemców świadomości narodowej i przeciwdziała- 
nie nastrojom pokojowym. Ważnym przejawem tej akcji jest propagowanie tezy 
o rzekomym wyrównaniu wzajemnych krzywd, zadanych z jednej strony narodo- 
wi polskiemu przez hitleryzm, z drugiej zaś rzekomo Niemcom przez Polaków. 
Klasycznym przykładem tego rodzaju działalności, nie przebierającej w środkach, 
jest fałszowanie historycznego obrazy ucieczki ludności niemieckiej w ostatniej fa- 
zie wojny z polskich ziem zachodnich i północnych oraz przesiedleń dokonanych na 
podstawie umów poczdamskich; 
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© 8) urabianie opinii międzynarodowej przez stałe podnoszenie sprawy rzekomej 
krzywdy narodu niemieckiego; wytwarzanie alinoslewy stałego napięcia wokół pro- 
blemu byłych wschodnich terenów niemieckich. 

Po okresie rozdrobnienia organizacji przesiedleńczych — dwie centrale, tj. Bund 
der Vertriebenen (BdV) — Związek Wypędzonych, założony w 1951 r., oraz Vdl (Ver- 
. band der Landsmannschaften — Zrzeszenie Ziomkostw), połączyły się jesienią 18937 r. 
w jedną organizację BdV, której pełna nazwa brzmi: Bund der Vertriebenen, Ve- 
reinigte Landsmannschaften und Landesverbiinde (Związek Wypędzonych — Zjed- 
noczone Ziomkostwa i Związki Krajowe). BdV jest, po związkach zawodowych, naj- 
większą organizację społeczno-polityczną w RFN, i zrzesza ponad 2 miliony człon- 
ków. Przewodniczącym BdV jest Herbert Czaja, poseł do Bundestagu z ramienia 
CDU, członek Komisji Spraw Zagranicznych Bundestagu. 

BdV jest organizacją o strukturze federacyjnej. W jego skład wchodzą: 

1, Związki Krajowe (Landesverbiinde), zrzeszające przesiedleńców w poszczegól- 
nych krajach RFN, bez względu na teren, z którego pochodzą. 10 związków kra- 
jowych dzieli się na związki powiatowe (Kreisverbiinde) i miejscowe (Ortsverbńnde); 

2. Ziomkostwa (Landsmannschaften), skupiające przesiedleńców według terenów, 
z których pochodzą. Do najważniejszych, ze względu na liczbę członków, wpływy 
i ożywioną działalność, należą: | 

— Ziomkostwo Ślązaków (Landsmannschaft Schlesien) z siedzibą w Bonn, organ 
prasowy „Schlesische Rundschau”; . | 

— Ziomkostwo Niemców Sudeckich (Sudetendeutsche Landsmannschaft) z siedzi- 
bą w Monachium, organ prasowy „Sudetendeutsche Zeitung”; 

— Ziomkostwo Prus Wschodnich (Landsmannschaft Ostpreussen) z siedzibą w Ham- 
burgu, organ prasowy „Das Ostpreussenblatt”; 

-— Ziomkostwo Pomorskie (Pommersche Landsmannschaft) z siedzibą w Hambur- 
gu, organ prasowy „Die Pommersche Zeitung”; 

— Ziomkostwo Górnoślązaków (Landsmannschaft der Obęrschlesier) z siedzibą 
we Frankfurcie nad Menem, organ prasowy „Unser Oberschlesien”; 

— Ziomkostwo Prus Zachodnich (Landsmannschaft Westpreussen) z siedzibą w Lu- 
bece, organ prasowy „Der Westpreusse”. | 

Ponadto działają: Wspólnota Pracy Przesiedleńców ze Wschodu — Niemcy z Ro- 
sji, Związek Gdańszczan, Ziomkostwo Bałtycko-Niemieckie, Ziomkostwo Sasów Sied- 
miogrodzkich, Ziomkostwo Niemieckich Przesiedleńców z Bukowiny i inne. 

3. Organizacje afiliowane, jak np. Wspólnota Pracy Kobiet, Związek Wypędzonych 
Chłopów, Związek Wypędzonych z Alzacji i Lotaryngii i inne. Obok tych trzech wy- 
mienionych — działają organizacje o charakterze zawodowym i gospodarczym, wy- 
znaniowym i charytatywnym oraz kulturalnym. Wśród młodego pokolenia szczegól- 
nie aktywnie działa organizacja Deutsche Jugend des Ostens — Niemiecka Mło- 
dzież Wschodu (DJO). Skupia ona około 100 tys. członków, w tej liczbie poważną 
część stanowi, obok dzieci przesiedleńców ze Wschodu, młodzież miejscowa. Człon- 
kowie DJO są jednolicie umundurowani, występują przy wszelkiego rodzaju oka- 
„jach, jak np. zloty, spotkania itp., stanowiąc oprawę tych imprez. 

Oprócz dotychczasowych posunięć zmierzających do podtrzymania wśród prze- 
siedleńców poczucia odrębności od reszty społeczeństwa zachodnioniemieckiego i kul- 
tywowania tradycji miejsca urodzenia, przywódcy ziomkostw podejmują aktywne 
działania w celu pogłębienia dialogu z młodym pokoleniem RFN. W wytycznych 
działania Związku Wypędzonych (BdV), opublikowanych na łamach „Deutscher Ost- 
dienst”, z 10 stycznia 1983 f., stwierdzono wręcz, że „..jeżeli nie uda się zachować 
zarówno w świadomości młodego pokolenia, jak i dorosłych szacunku do zdoby- 
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czy kulturalnych na wschodnich obszarach Rzeszy .€ pozostałych obszarach obję- 
tych wypędzeniem, wówczas automatycznie sparaliżowane zostanie wszelkie zainte- 
resowanie problemem wschodnioniemieckim”. Rozmach, z jakim prowadzone jest 


przez kierownictwo obozu przesiedleńczego nasycanie umysłów młodego pokolenia. 


RFN rewizjonistycznymi treściami, zasługuje na uwagę. Znajduje to swój wyraz 
przede wszystkim w organizowaniu różnego rodzaju imprez, spotkaniach szkolnych, 
obozach szkoleniowych oraz próbach zacieśnienia kontaktów z organizacjami mło- 
dzieżowymi poszczególnych szkół i uczelni. 

Szczególną wagę przykładają koła przesiedleńcze do tego, aby w RFN nie zry- 
wano z praktyką wpajania zapatrywań rewizjonistycznych i antykomunistycznych 
w rhmach, utworzonego jeszcze w okresie sprawowania władzy przez CDU/CSU w 
latach pięćdziesiątych, całego systemu polityczno-społecznego wychowania społe- 
czeństwa RFN. W działaniach tych obóz przesiedleńczy jest wspierany przez przed- 
stawicieli CDU/CSU. Przejawem tego jest m. in. fakt, że w ostatnich latach w opar- 
ciu o pomoc finansową rządów krajowych rządzonych przez CDU/CSU, przedstawi- 
ciele ruchu przesiedleńczego biorą udział w organizowaniu licznych szkoleń i na- 
rad dla nauczycieli wszelkiego typu szkół i personelu kierowniczego, mających 
na celu upowszechnienie „wiedzy o Wschodzie” (Ostkunde). Poprzez docieranie, przy 
pomocy Ostkunde, ze swymi rewizjonistycznymi założeniami propagandowymi, do 
środowisk młodzieży, siły przesiedleńcze są w stanie, w znacznym stopniu z pozy- 
cji konserwatywnych i nacjonalistycznych, działać na rzecz utrzymania swych wpły- 
wów w życiu politycznym RFN. 


Powtarzające się jednocześnie w organizacjach przesiedleńczych głosy na temat 
konieczności wychowania młodego pokolenia RFN w duchu kontynuacji walki o „od- 
zyskanie ojczyzny” wskazują, że ziomkostwa są wyraźnie przeciwne „oczyszczeniu 
świadomości historycznej” społeczeństwa RFN w stosunku do państw socjalistycz- 
nych. Zasadniczą przesłanką, która sprzyja tym posunięciom, jest niedostatek wie- 
dzy i informacji obywateli RFN o historii i dniu dzisiejszym państw socjalistycz- 
nych, a także utrwalane przez zachodnioniemieckie podręczniki szkolne liczne znie- 
kształcenia, uprzedzenia i stereotypy antykomunistyczne. W sposób najbardziej wy- 
mowny potwierdzają to badania przeprowadzone przez autorów zachodnioniemiec- 
kich nt. „Obrazu Niemiec w podręcznikach szkolnych RFN”. W analizie przedsta- 
wiają oni liczne przykłady z podręczników historii, geografii, nauki o społeczeń- 
stwie, które uczą młodzież RFN, jak wielkim nieszczęściem dla „cywilizowanego 
świata” i niesprawiedliwością dla społeczeństwa Niemiec Zachodnich jest utrata 
byłych niemieckich terenów wschodnich (które były „spichlerzem Niemiec”), wpa- 
jają uczniom ideologię „Volk ohne Raum” (naród bez przestrzeni życiowej) i prze- 
ciwstawiają „Europę wolności” — „totalitarnemu Wschodowi”. Autorzy podręcz- 
ników czynią to, zresztą, nie zawsze wprost, lecz za pomocą odpowiednich sfor- 
mułowań, opisów i porównań. Dając uczniom minimalną informację o dziejach i te- 
raźniejszości krajów socjalistycznych, wpaja się im tezę o Niemcach jako głów- 
nych nosicielach kultury na Wschodzie i „prawie do stron ojczystych”, w granicach 
z 1937 r. 

Wyraźnie zaznacza się na tym tle nieadekwatność i fałsz informacji na temat ge- 
nezy zmian terytorialnych po II wojnie światowej transferu ludności niemieckiej 
z byłych niemieckich ziem wschodnich oraz informacji o prześladowaniach ludnoś- 
ci krajów okupowanych przez III Rzeszę. W pierwszym wypadku mówi się z reguły 
o „bezprawnym i okrutnym wypędzeniu”, przy czym liczba „wypędzonych” (z Pol- 
ski, ZSRR i CSRS) sięga kilkunastu milionów. W opisach przesiedlenia nie brak 
informacji o „nieludzkich warunkach”, w jakich się ono rzekomo odbywało. Obraz 
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„bezprawia, jakim było wypędzenie”, kreślony przez funkcjonariuszy ziomkostw, po- 
zestaje w jaskrawej sprzeczności z rzeczywistością. W przedstawianiu natomiast 
narodowego socjalizmu i jego polityki eksterminacji narodów słowiańskich wyraźne 
są tendencje do bagatelizowania i łagodzenia: nie mówi się ani o przyczynach, ani 
o skutkach tej polityki. Podtrzymywane przez obóz przesiedleńczy zniekształcenia 
i fałszerstwa, istniejące w podręcznikach szkolnych, w znacznej mierze sprzyjają 
utrzymywaniu nastrojów odwetowo-rewizjonistycznych. Próba zmiany tej sytuacji, 
poprzez rewizję treści podręczników szkolnych w RFN, podjęta w ramach polsko- 
-zachodnioniemieckiej komisjj UNESCO ds. podręczników szkolnych, napotyka 
znaczne przeszkody. 

Zarówno obrady, jak i już wypracowane zalecenia tej komisji stały się bowiem 
od początku przedmiotem ostrych ataków ziomkostw. Obstając przy tradycyjnej, od 
dawna już anachronicznej, agresywnej ideologii, kierownictwo BdV przyznaje ab- 
solutny priorytet podtrzymywaniu tezy o „ochronie dorobku kulturalnego Niemców 
ze Wschodu”. Treść tej polityki można określić krótko: ignorowanie realiów, prze- 
milczanie kontekstów i przygotowanie zmian. Negatywne stanowisko kierownictwa 
obozu przesiedleńczego wobec pracy komisji spotyka się z pąparciem ze strony 
przedstawicieli CDU/CSU, stwierdzających otwarcie, że zalecenia komisji w krajach 
rządzonych przez chadecję „nie są obowiązujące ani w podręcznikach, ani też w prak- 
tyce szkolnej”. Kierownictwo obozu przesiedleńczego, a także CDU nie ukrywają 
jednocześnie, że przedmiotem nauki nie powinny być rzeczywiste treści układów 
zawartych z krajami socjalistycznymi, w których została zapewniona nienaruszal- 
ność istniejących granic, lecz decyzje Trybunału Konstytucyjnego RFN z 31 lipca 
1973 r. oraz z 7 lipca 1975 r., według których nadal istnieje prawnie Rzesza Nie- 
miecka w granicach z 1937 r., a granica z NRD nie ma charakteru wiążącego pod 
względem prawno-międzynarodowym, lecz ma rzekomo znaczenie identyczne, jak 
granica pomiędzy krajami federalnymi RFN. 

Jakie zagadnienia powinno się poruszać w tej sferze, podaje artykuł wiceprzewod- 
niczącego trakcji CDU w zachodnioniemieckim Bundestagu, Christopha Schulze-Sta- 
pena. Autor' pisze, że winny to być ,,...decyzje Trybunału Konstytucyjnego dotyczące 
niedostatecznej zgodności tych układów z Konstytucją oraz wynikające stąd przy- 
musowo interpretacja t zastosowanie tych układów w sprawach wewnątrzpaństwo- 
wych”.. „Dotyczy to nakazu ponownego zjednoczenia, zawartego w naszej kon-- 
stytucji, prawnego istnienia Rzeszy Niemieckiej, pozostawiania kwestii niemieckiej 
otwartą, charakteru it jakości prawnej naszych granic...”. A zatem konkretnie: za- 
miast treści układów, które powinny być przedmiotem nauczania, uczniom dostar- 
cza się materiał diametralnie różniący się od tych treści. W działaniach zmierzają- 
cych do całkowitego sparaliżowania procesu normalizacji BdV ściśle współdziała z 
CDU/CSU. W takich krajach federalnych rządzonych przez CDU/CSU, jak Bawaria 
i Badenia-Wirtembergia, kategorycznie odrzucono możliwość przyjęcia polsko-zachod- 
nioniemieckich zaleceń w sprawie podręczników jake wytycznych dla treści tych pod- 
ręczników. i programu nauczania. Również Nadrenia-Westfalia, Nadrenia-Palatynat 
oraz Szlezwik-Holsztyn znalazły powody do odrzucenia zaleceń, określając je jako 
sprzeczne z ustaleniami Trybunału Konstytucyjnego w Karlsruhe. 


% 
| Odrzucając realizację zaleceń podręcznikowych funkcjonariusze ziomkostw, przed- 


stawiciele rządów chadeckich wysuwają — pod adresem zaleceń — wiele zarzutów 
różnej natury, posługując się następującą argumentacją: 
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a) zarzuty natury formalnej — zalecenie są „kompromisem”, „jednostronne”, „nau> 
kowo nieprzekonywające”; strona polska traktuje zalecenia jako „obowiązujące dy= 
rektywy”; składy osobowe obu komisji nie były w pełni kompetentne; w delegacji 
zachodnioniemieckiej nie było przedstawicieli „wypędzonych”, delegacja zachodnio- 
niemiecka składała się z osób działających z pobudek idealistycznych, a polska de- 
legacja działała zgodnie z dyrektywami politycznymi i partyjnymi: polscy uczeni 
byli „komunistycznymi funkcjonariuszami”, „zalecenia reprezentują komunistyczny 
punkt widzenia”; są „oportunistyczne”, tuszują pewne zależności; | 

b) zarzuty natury politycznej — delegacja polska reprezentowała dialektyczny, 
marksistowsko-leninowski, szowinistyczny i nacjonalistyczny punkt widzenia, zaś 
delegacja zachodnioniemiecka dała się przechytrzyć pod względem politycznym; 
przyjmując polską interpretację dziejów zniekształcono sens _„niesprawiedliwych 
przepędzeń”, zaniżono liczbę przesiedlonych z 12 do 8,5 mln; fałszywie interpretuje 
się powstanie polskiego państwa ludowego; odrzucenie planu Marshalla przez Polskę 
ukazano fałszywie; nie mówi się o „zagrożeniu Europy przez komunistów”; 

€) zarzuty natury konstytucyjnej — przyjęte w zaleceniach sformułowania o de- 
cyzjach Poczdamu są sprzeczne z Ustawą Zasadniczą; przemilczano możliwość osta- 
tecznego uregulowania kwestii niemieckiej w przyszłym Traktacie Pokojowym £ 
Niemcami; terytorium NRD uznaje się za zagranicę wobec RFN; 

d) zarzuty natury prawno-międzynarodowej — w zaleceniach usankcjonowano 
obecny polityczno-terytorialny status quo; przyjmuje się istnienie dwóch państw 
niemieckich; uznaje się granicę na Odrze i Nysie za ostateczną; przemilcza się 
prawomocność orzeczeń Federalnego Trybunału Konstytucyjnego wesprawie Ukła- 
du Zasadniczego z NRD; zalecenia aprobują „aneksję” niemieckich ziem wschod-= 
nich; aprobuje się też „aneksję ziem polskich przez Związek Radziecki”; 

e) zarzuty naruszania praw człowieka — zalecenia odmawiają prawa do stron 
ojczystych przesiedlonym; nie wspomina się o niemieckiej mniejszości w Polsce; 
fałszuje się przyczyny przesiedleń; zalecenia upiększają tragizm przepędzeń eufemiz- 
mami; nie domagają się ścigania zbrodni przesiedleń w Polsce; przemilcza się fakt 
deklaracji ziomkostw o rezygnacji z użycia siły i zemsty; 

f) zarzuty natury pedagogicznej — zalecenia fałszują historię, upiększają tragiczne 
wydarzenia, przemilczają fakty ważne dla zrozumienia współzależności dziejowych; 

£) ponadto uważa się, iż koniecznie trzeba przedyskutować od nowa treść zale- 
ceń celem ich zweryfikowania; realizacja zaleceń może spowodować „cenzurowa- 


nie” podręczników itp. 

Wymienione zarzuty przeciwników zaleceń, chociaż niekompletne, odsłaniają anty- 
normalizacyjną postawę polityczną ich rzeczników, zaś zapewnienia o pragnieniu 
„pojednania” Niemców z Polakami, wyrażane często jednym tchem obok zarzutów, 
są tylko przykrywką polityki antyodprężeniowej prowadzonej przez koła przesie- 
dleńcze. 

Niezależnie od ingorowania zaleceń podręcznikowych, na lekcjach historii i geo- 
grafii w szkolnictwie krajów federalnych, które nie przyjęły zaleceń do realizacji, 
organizuje się imprezy konkursowe wyraźnie podważające istniejące realia  poli- 
tyczno-terytorialne w Europie Wschodniej. Z oburzeniem przyjętó jesienią 1882 r., 
nie tylko w Polsce, ale także w wielu środowiskach RFN, rozpisanie przez rząd kra- 
jowy Dolnej Saksonii konkursu uczniowskiego pt. „Sląsk — rozdziałem historii eu- 
ropejskiej”. W konkursie tym, wymagającym powierzchownej wiedzy faktograficze 
nej, prowadzącej do niezrozumienia historii, wymagano odpowiedzi na 23 pytania, 
mające doprowadzić do wniosku, iż losy Śląska są częścią losów Niemiec i niemiec- 
kiej kultury. Zapytany o sens polityczny takiego konkursu, jeden z przedstawicieli 
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rządu krajowego w Hanowerze, D. Haascengier, człąnek CDU, odpowiedział: „„..Śląsk 
jest niemiecką prowincją Nie czynimy żadnej tajemnicy z tego, że znajduje się on 
pod administracją polską” Stanowisko to, zgodne ze stanowiskiem rządu tego kraju 
wobec zaleceń” podręcznikowych, doskonale egzemplifikuje mętną argumentację 
tamtejszego ministra oświaty, W. Remmersa, który — wypowiadając się przeciwko 
zaleceniom — oświadczył, że „dolnosaksoński rząd krajowy nie odrzuca zasadniczo 
rezultatów niemiecko-polskiej komisji podręcznikowej, jednakże również nie jest 
gotów przemilczać zastrzeżeń, a tym bardziej z nich zrezygnować”. 


3% 

W polityce aktywizowania szeregów obozu przesiedleńczego przywódcy ziom- 
kostw — nie rezygnując ze swych starych ambicji politycznych —= w coraz szer- 
szym stopniu uwypuklają kulturalne aspekty organizacji przesiedleńczych. Rozsze- 
rzenie zakresu działań kulturalnych w środowiskach przesiedleńczych zmierza do 
realizacji dwóch celów: z jednej strony, koła przesiedleńcze, poprzez podkreślenie 
tradycji kultury wschodnioniemieckiej, przy pomocy kategorii kulturalno-politycz- 
nych, dążą do uzasadnienia' „legalności” swych rewizjonistycznych tez. Z drugiej 
strony, utrzymanie w społeczeństwie zachodnioniemieckim świadomości osiągnięć 
„kultury wschodnioniemieckiej” ma się stać zarówno spoiwem zespalającym szeregi 


przesiedleńcze, jak i pozwolić na wyciszenie krytycznych ocen dotychczasowej poli- 
tycznej działalności ziomkostw. 


Jednym z ważniejszych elementów działalności „kulturalnej* BdV zmierzającej 
do aktywizacji obozu przesiedleńczego, a służącym jednocześnie utrzymaniu rewi- 
zjonistycznej struktury w RFN, jest instytucja „patronatów”. Zrodziła się ona jeszcze 
w latach pięćdziesiątych, wkrótce po zniesieniu przez aliantów zakazu łączenia się 
organizacji ziomkowskich. Została ona podchwycona przez zachodnioniemieckie wła- 
dze komunalne, które objęły patronatem organizacje przesiedleńcze oraz znaczną 
liczbę miast i powiatów, z których się oni wywodzili. Szczególnie aktywną rolę 
w inicjowaniu patronatów odegrała Nadrenia-Westfalia. Formy, metody i propo- 
zycje w zakresie patronatów znalazły swój wyraz w przyjętych, 15 grudnia 1953 r. 
przez „Federalne Zrzeszenie Centralnych Związków Komunalnych” i „Związek Ziom- 
kostw” — Wytycznych w sprawie patronatów wschodnioniemieckich. Głównym za- 
daniem patronatów jest dokumentowanie i umacniańie w RFN świadomości o przy- 
należności tych ziem do Niemiec. „Poprzez związanie wspólnoty wschodnioniemiec= 
kiej z miastem zachodnioniemieckim daje się w zdecydowany sposób wyraz temu, 
że te miasta t powiaty są jednoznacznie niemieckie t że gminy patronackie są bez 
zastrzeżeń świadkami i obrońcami tego faktw”. 


Przyjęcie tych ścisłych więzi nie może być aktem jednorazowym. Patronat ma 
przede wszystkim stwarzać możliwości dla stałej, codziennej „identyfikacji” z by= 
łymi ziemiami wschodnimi Samo tylko utrzymywanie dawnych wschodnioniemiec= 
kich nazw miast i powiatów jest niewystarczające. Należy skupiać byłych miesz- 
kańców danej okolicy i „ożywić na nowo” sposób Życia 1 zwyczaje dawnej 
„wspólnoty ojczyźnianej”. Stałe pielęgnowanie tradycji, przypominanie o pocho- 
dzeniu, utrzymywaniu bliskich i ścisłych kontaktów między byłymi mieszkańcami 
i ich dziećmi prowadzić ma do umocnienia zwartości i spoistości wspólnoty i zapo- 
biegać jej roztapianiu się w nowym środowisku. W tym zakresie patronat miał i ma 
nadal do spełnienia dwie funkcje, częściowo wykluczające się: 

— ułatwienie, z jednej strony, integracji ludności miejscowej z przesiedleńcami. 
Przy czym integracja ta miała następować na drodze utożsamiania się stałych miesz- 


123 


kańców z celami I dążeniami przybyszów. Ziomkostwa pragnęły w ten sposób po- 
zyskać powszechne poparcie społeczne dla swych rewizjonistycznych celów; 

— z drugiej zaś strony, dążąc do integracji na bazie rewizjonizmu terytorialnego, 
utrzymać odrębność kulturalną i polityczną grupy przesiedleńców. Ptrzymanie bo- 
wiem poczucia odrębności pozwolić ma na zachowanie wiarygodności tez politycznych. 


„Szczególne wartości wychowawcze i kształcące instytucji patronatu polegają, 
zdaniem jej twórców, również na istniejących powiązaniach «Wschód — Zachód 
(Rzeszy Niemieckiej)». Miasto patronackie staje się miejscem spotkań i kontaktów 
ludzi z byłych terenów wschodnich i z zachodnich ziem Niemiec. Powstają wówczas 
bezpośrednie wiezi, kontakty międzyludzkie. Sprawowanie patronatu nad miejsco- 
wością wschodnią przybliża jej kulturę, historię 1 pozwala na przybliżenie całego 
Niemieckiego Wschodu” W instytucji patronatu występują więc dwa, ściśle ze so- 
bą powiązane elementy, a mianowicie: 


— bezpośredni, pierwotny patronat miasta lub okręgu terytorialnego w RFN 
nad mieszkańcami byłych terenów wschodnich, zrzeszonymi w organizacjach ziom- 
kowskich, oraz ; 

— patronat pośredni, nad miejscowością, z której dana grupa przesiedleńców 
pochodziła. 

Cel polityczny instytucji patronatu jest przy tym wyraźnie i jasno określony, 
jest nim pełne poparcie dla tezy o „prawie do stron ojczystych”, „prawie i koniecz- 
ności powrotu przesiedleńców do swych byłych siedzib”. 

Przyjęcie patronatu zobowiązuje miasto lub region do udzielania wszechstron- 
nego poparcia politycznym celom organizacji ziomkowskich. Tak np. tekst umowy 
patronackiej Nadrenii-Westfalii nad ziomkostwem siedmiogrodzian ma następują- 
ce brzmienie: „Nadrenia-Westfalia obejmuje patronat nad ziomkostwem Niemców 
z Siedmiogrodu. U podstaw tego oświadczenia leży jednogłośna decyzja rządu kra- 
jowego Nadrenii-Westfalii z 7 stycznia 1957 r. Aktem tym Nadrenia-Westfalia oznaj- 
mia swe związki z grupą mniejszości narodowej, Niemcami z Siedmiogrodu, których 
praojczyzną były tereny Nadrenii-Westfalii oraz swoją wolę udzielenia poparcia 
' źądaniom ziomkostwa Niemców z Siedmiogrodu «Das West-Ostdeutsche Patenschaft- 
werk»...*, 

Działacz ziomkostwa „Niemców Sudeckich”, Albert Karl Simon, określił następu= 
jąco zadania patronatu: „niemieckie miasta mające patronaty przejęły wraz z nimi 
w stosunku do objętych patronatem, a są to byli obywatele niemieckich miast Ślą- 
ska, Czech, Moraw, zobowiązanie, aż do momentu powrotu do stron rodzinnych, 
chronić polityczne i kulturalne dziedzictwo (przesiedleńców) i reprezentować przed 
niemiecką opinią publiczną ich roszczenia prawne”. „Patronat oznacza również zo- 
bowiązanie, że cały naród niemiecki występuje bez zastrzeżeń przed całym śŚwia- 
tem za realizacją prawa do samostanowienia it prawa do stron ojczystych dla Niem- 
ców Sudeckich” („Neue Kommentare” nr 17—18, 1965), 

K. Kolpach, w kalendarzu ziomkostwa, pisał na temat patronatu: „objęcie patro- 
natu oznacza przyjęcie obowiązków t obowiązki te jako takie powinny być tak przez 
całą ludność odbierane, by mogły one być rzeczywiście żywotne... Szczególnie waż- 
ne jest uwzględnienie miasta objętego patronatem w wiedzy: o Wschodzie (Ost- 
kunde) we wszystkich szkołach miasta czy gminy, w kształceniu dorosłych, w księ- 
garniach* Przysłowiową „kropkę nad i”, w sprawie celów i zadań instytucji pa- 
tronatu, stanowi wypowiedź działacza ziomkowskiego z powiatu Rotenburg (Hanau), 
który na wspólnym posiedzeniu rozszerzonego „wschodniopruskiego przedstawiciel- 
stwa krajowego” ł miast sprawujących patronaty, w Goslaw, w maju 1865 r., stwier- 


124 


dził: — „jeżeli powiat lub miasto obejmuje patronat, to tym samym uznają one żą- 
dania przesiedleńców za swe własne żądania” („Neue Kommentare” nr 17—18, 1865). 

Wśród patronatów szczególnie eksponowaną pozycję zajmują problemy związane 
z pracą kulturalną. W pielęgnowaniu kultury, utrzymywaniu regionalnych odręb- 
ności upatruje się instrumentów, pozwalających na realizację politycznych  zale- 
ceń patronatów. Różnorodność imprez ma zapewnić możliwość stałego i efektyw= 
nego docierania do społeczeństwa i kształtowania jego opinii. Zaleca się więc: 
1) organizowanie spotkań ojczystych i regularnie przeprowadzanych dni kultury, 
2) dotarcie z problematyką patronatu na posiedzenia władz, do szkół i do organiza- 
cji społecznych, 3) akcentowanie patronatu w pracy ziomkostw, 4) organizowanie 
przez szkoły ludowe (Volksschule) tzw. kół roboczych, zajmujących się patronatem 
i zapraszanie kierownictwa ziomkostw na imprezy urządzane przez placówkę, 5) urzą- 
dzenie archiwum stron rodzinnych, gromadzenie zbiorów z terenu objętego patro- 
natem, wspomnień, dokumentów itp., 6) urządzenie „izby ojczyźnianej” lub muzeum, 
1) założenie biblioteki i gromadzenie księgozbioru nt. danego terenu, 8) wydawa- 
nie „kalendarza ojczyźnianego”, z artykułami o życiu i zdjęciami krajobrazów by- 
łych ziem wschodnich, 9) opracowanie i opublikowanie księgi pamiątkowej o te- 
renie objętym patronatem, 10) organizowanie wystaw oraz przedstawień teatral- 
nych itp. Wszystkie te przedsięwzięcia mają na celu kształtowanie odpowiedniej 
atmosfery polityczno-społecznej, w której akt patronatu byłby nie tylko formalno- 
ścią biurokratyczną, lecz stał się udziałem całej społeczności danego regionu. 

Wzmożeniu działań politycznych w tym kierunku służył m. in., zwołany w Kas- 
sel, kongres działaczy Związku Wypędzonych. Obradowano w dniach 8 i 9 listopa- 
da 1980 r. pod hasłem „Polityka dla całych Niemiec”. W trzech grupach roboczych 
opracowano program pracy propagandowej, organizacyjnej i „polityki niemieckiej”. 
Przemówienie wygłosił przewodniczący BdV, H. Czaja, ogłoszono rezolucję na te- 
mat „aktualnych problemów długofalowej polityki niemieckiej”. W uchwale tej kie- 
rownictwo Związku Wypędzonych głosiło m. in. „Musimy nieustannie bronić się 
przed tym, jakoby celem paragrafu 96 federalnej ustawy o wypędzonych było je- 
dynie zapewnienie opieki nad pielęgnowaniem tradycji ti zachowaniem naszego do- 
robku kulturalnego. To przecież my, z BdV, przyczyniliśmy się w sposób decydu- 
jący do obrony polityki jedności Niemiec i dzięki temu zostały utrzymane prawne 
pozycje Niemiec t Niemców... Gospodarcze i polityczne znaczenie Republiki Fede- 
ralnej Niemiec nie jest jednak wystarczająco wykorzystywane w uzasadnionych 
interesach Niemców... To my łączymy prawa Niemiec z rozwiązaniem europejskim 
i w ramach europejskich. Składamy podziękowania za to, że w ostatnich miesią- 
cach uzyskaliśmy szerszy dostęp do środków masowego przekazu niż dawniej. Jest 
to też zasługa aktywnej działalności przedstawicieli władz w ramach programowych 
telewizji it radia” („Deutscher Ostdienst” nr 22/1980). Jak widać z tego oświadcze-' 
nia, kierownictwo Związku Wypędzonych otwarcie przyznało się, że ani myśli ogra- 
niczać się do opieki nad tradycjami i kulturą grup ziomkowskich, lecz swe wysił- 
ki koncentruje na politycznej działaności rewizjonistycznej. Wyraźne wzmocnienie 
pozycji i coraz szerszy dostęp do środków przekazu stanowiły dla przywódców BdV 
zachętę do wzmożenia działań. Podziękowali oni władzom rządowym za coraz wy- 
datniejsze wsparcie i. wysunęli postulat wykorzystania siły gospodarczej i politycz- 
nej RFN, zwłaszcza przeciwko Polsce, dla bardziej zdecydowanego prowadzenia po- 
lityki w interesie „całych Niemiec”, czyli w granicach z 1937 r. 

Instytucja patronatu jest jednym z ważniejszych elementów utrzymującej się na- 
dal w RFN infrastruktury rewizjonistycznej. Normalizowanie przez RFN stosun- 
ków z krajami socjalistycznymi nie paruszyło ani podstaw prawnych, ani treści 


125 


i założeń patronatów. Mają one nadal, jak poprzednio, dokumentować ścisłe związki 
polityczne i kulturowo-historyczne” byłych terenów wschodnich Rzeszy Niemieckiej 
i jej częściowym sukcesorem prawnym — Republiką Federalną. Mimo składania de- 
'klaracji stwierdzających, że instytucja „Patenschaftu” ma jedynie na celu kultywo- 
wanie kulturalnych i społecznych związków ludności pochodzącej z Polski, a nie pro- 
wadzenie działalności politycznej, sprzecznej z „porozumieniem” i „pojednaniem” 
między PRL i RFN, założenia patronatu są wykorzystywane nadal głównie do uza- 
sadnienia „prawa Niemców do stron ojczystych” i ich „prawa do saimostanowie- 
nia”. Instytucja patronatu stanowi tym samym pożywkę dla sił wrogich odprę- 
żeniu i normalizacji oraz służy siłom wielkonacjonalistycznym RFN do działań, skie- 
rowanych przeciwko polityczno-terytorialnemu status quo w powojennej Europie. 

W podważaniu istniejącego terytorialno-politycznego status quo organizacje prze- 
siedleńcze odwołują się przy tym niezmiennie do najbardziej ogólnych (wyimaginowa- 
nych i rzeczywistych) zasad prawa międzynarodowego. Na czoło rewizjonistycznej ar- 
gumentacji prawnej wysuwane są hasła o prawach człowieka (Menschenrechte) i pra- 
wie grup narodowych (Volksgruppenrechte) oraz prawie do stron ojczystych (Heimat- 
recht) I prawie do samostanowienia*). W obliczu rozwoju wydarzeń w ostatnich la- 
tach proporcje między tymi postulatami uległy pewnym modyfikacjom, zmianie 
uległy również rola i znaczenie każdego z nich w całości argumentacji prawnej. 

Interpretowane są one wszystkie — generalnie rzecz ujmując — w zależności 
od okoliczności i mają podtrzymać w sposób sztuczny wolę powrotu przesiedleń- 
ców do. „utraconych ziem ojczystych”. Od początku lat siedemdziesiątych przed- 
stawiciele ziomkostw, dla nadania charakteru legalności swym rewizjonistycznym 
postulatom, mocniej akcentują wagę „praw człowieka”. Dla uzasadnienia słuszności 
tych postulatów ziomkostwa powołują się nie tylko na Deklarację Praw Człowie- 
ka ONZ, lecz — co jest znamienne — na ustalenia zawarte w postanowieniach KBWE 
nt. praw i swobód podstawowych człowieka. W oparciu o ustalenia zawarte w po- 
stanowieniach KBWE organizacje przesiedleńcze domagają się „wypełnienia” przex 
kraje socjalistyczne obowiązku przestrzegania praw mniejszości narodowych w sto- 
sunku do obywateli pochodzenia niemieckiego. 

Pomija się przy tym całkowicie fakt, że prawa człowieka zostały w krajach so- 
cjalistycznych, w szerokim ujęciu i rozumieniu tego pojęcia, już zrealizowane w to- 
ku rewolucji socjalistycznej. Hasła „prawa człowieka” wiązane są przez dzia- 
łaczy organizacji przesiedleńczych najczęściej z tezą o dalszym istnieniu III Rzeszy, 
pod względem prawnym, w granicach z 1937 r.; na tej podstawie wyciągają oni wnio- 
sek, że „mniejszość niemiecka”, znajdująca się rzekomo na byłych niemieckich tere- 
nach wschodnich, podlega zachodnioniemieckim przepisom o obywatelstwie nićmiec- 
kim, z wszystkimi konsekwencjami wynikającymi z tego faktu. Demagogiczne zarzuty 
i oskarżenia o naruszanie przez państwa socjalistyczne „praw człowieka”, w od- 
niesieniu do tej grupy obywateli, stanowią przesłankę, w oparciu o którą organiza- 
cje przesiedleńcze domagają się od rządu CDU/CSU/FDP takich posunięć, które po- 
"zwoliłyby na efektywne zabezpieczenie praw niemieckich mniejszości w tych kra- 
jach. 

Poza omówioną powyżej rewizjonistyczną argumentacją prawną, obóz przesiedleń- 
czy posługuje się nadal argumentami opartymi na prawie do samostanowienia 
i prawie do stron ojczystych. Teza o prawie narodu niemieckiego do samostano- 
wienia stanowi obecnie zasadniczy argument polityczno-prawny ziomkostw, słu- 
żący im dla usprawiedliwienia i uzasadnienia rewizjonistycznego programu dzia- 
łania. Organizacje przesiedleńcze wyraźnie starają się wykorzystać fakt, że prawo 


e) Por. H. Czaja: „Versdiumte Schutzpflicht...”, „Rhelinischer Merkur”, 13 czerwca 1976 r. 
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narodów do samostanowienia stanowi powszechnie uznaną zasadę prawa między- 
narodowego, zrozumiałą także poza granicami RFN. Powołująą się na prawo do 
samostanowienia, kierownictwo ziomkostw pomija fakt, że zasady prawa do sa- 
mostanowienia nie można rozpatrywać i realizować bez uwzględniania zarówno 
warunków historycznych, jak i współczesnych. Funkcjonariusze ziomkostw „zapo- 
minają” niejako o tym, że realizacja prawa do samostanowienia nie może być wy- 
łącznym przywilejem narodu niemieckiego, że winno ono nie naruszać samosta- 
nowienia innych narodów i być podporządkowane ogólnym interesom pokoju w Eu- 
ropie. Pomija również fakt, że prawo narodu niemieckiego do samostanowienia 
zostało już zrealizowane poprzez powstanie na ziemi niemieckiej dwóch suweren- 
nych państw — NRD i RFN. 

W oparciu o zasady prawa do samostanowienia dla wszystkich Niemców, kie- 
rownictwo organizacji przesiedleńczych stara się nadać nowy blask staremu postu- 
latowi „prawa do stron ojczystych”. Nastąpiło wzmożenie wysiłków, które uzasad- 
nić miały słuszność postulatów Heimatrecht w naszych czasach. Odbiciem tych po- 
czynań jest propagandowe hasło — „przesiedleńcy — Palestyńczykami Europy”. 
Jaki jest polityczny sens hasła „przesiedleńcy — Palestyńczykami Europy” — wy- 
jaśnił, w zamieszczonym w „Volksbote” artykule: Wojna o prawo do ojczyzny, 
były naczelny redaktor tego tygodnika — Johannes Seilpolt. Przedstawiając walkę 
narodu żydowskiego o utworzenie własnego państwa, o prawo do ojczyzny, au- 
tor podkreślił, że od czasu wypędzenia Żydów z Jerozolimy minęło prawie 1900 lat, 
a naród żydowski nie utęacił prawa do ojczyzny. Prawo to przechodziło z AA 
nia na pokolenie. 


Występując przeciwko założeniom polityki wschodniej byłego rządu SPD/FDP, kie- 
rownictwo organizacji przesiedleńczych werbalnie stara się stworzyć wrażenie, że 
związki przesiedleńcze pragną również porozumienia, normalizacji i trwałego po- 
jednania z państwami Europy Środkowo-Wschodniej. Zdaniem przywódców ziom- 
kostw, nastąpić miałoby to jednakże bez wyprzedaży niemieckich interesów narodo- 
wych w ramach tzw. „europejskiego ładu pokojowego”, tj. bez  formalnoprawne- 
go uznania terytorialno-politycznych realiów europejskich. Jednocześnie przywód- 
cy ziomkostw w dalszym ciągu obstają przy głoszonych w latach zimnej wojny, 
tzw. niemieckich propozycjach prawnych i podtrzymują stary zestaw haseł rewizjo- 
nistycznych i antykomunistycznych. Kierownictwo ruchu przesiedleńczego nie uzna- 
je również żadnych, zawartych przez rząd RFN, układów z krajami socjalistycz- 
nymi za odpowiednią podstawę porozumienia i normalizacji stosunków. Zgodnie 
z postanowieniami oraz z duchem decyzji Najwyższego Trybunału Konstytucyjnego 
w Karlsruhe z 31 VII 1973 r. i 7 VII 1975 r. układy wschodnie prezentują bowiem 
— ich zdaniem — tylko skonkretyzowaną rezygnację z użycia siły, „a partie oraz 
organy państwowe RFN są zobowiązane utrzymać cały problem niemiecki jako 
problem otwarty w sensie politycznym i prawnym”, ,,...układom wschodnim nie mo- 
że być przypisywane znaczenie... że obszary na wschód od Odry i Nysy wraz z wejś- 
ciem w życie układów wschodnich przestały należeć w sensie prawnym do  Nie- 
miec i zostały ostatecznie podporządkowane suwerenności, a więc zarówno wła- 
dzy terytorialnej, jak i personalnej, Związku Radzieckiego i Polski”. Tak więc, 
mimo nowej sytuacji politycznej po ratyfikacji przez RFN układów z państwami 
socjalistycznymi, związki przesiedleńcze — podobnie jak i chadecja, świadomie 
. podtrzymują przekonanie o ich nieważności z punktu widzenia ich konsekwen- 
cji terytorialnych. Podkreśla się natomiast wypływający z konstytucji RFN obo- 
wiązek doprowadzenia do jedności Niemiec w granicach „zgodnych z prawem”. 

Deklarując wolę pojednania z narodami Europy Wschodniej — kierownictwo or- 
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ganizacji przesiedleńczych dokonało wyraźnego przesunięcia akcentów politycznych 
na realizację bliżsżego celu „polityki niemieckiej”, tj. zachowanie jednolitej substan- 
cji narodowej „przez zjednoczenie” z NRD. W zakresie tej argumentacji funkcjo- 
nariusze ziomkostw, nie rezygnując ze swego starego skompromitowanego stano- 
wiska prawnego, bez zmian podtrzymują nadal dawne żądania konieczności 
przyznania wszystkim Niemcom „prawa do samostanowienia”, kwestionując tym 
samym legalność władz NRD. Podnoszą także kwestię „liberalizacji” ustroju NRD 
i zabezpieczenia „praw człowieka” dla jej obywateli. Istotną cechą charakterystyczną 
tego działania ziomkostw jest wskazywanie na konieczność umocnienia „więzi wew- 
nątrzniemieckich” we wszystkich podstawowych dziedzinach życia, aby tym spo- 
sobem przeciwdziałać odrębności obu państw niemieckich. Działacze  ziomkostw 
przestawili się częściowo na deklarowanie legalności i zgodności swych działań, skie- 
rowanych na uzyskanie większych możliwości współpracy w stosunkach RFN i NRD 
odnośnie tzw. ułatwień międzyludzkich, z polityką odprężenia i postanowieniami 
KBWE. Ziomkostwa kreślą przy tym wizję doprowadzenia w tej sferze do takiego 
rozszerzenia ilości kontaktów między obywatelami NRD i RFN, ażeby ludzie ci nie 
odczuwali istnienia granicy. Ziomkostwa spodziewają się również, że w toku szer- 
szej współpracy ekonomicznej dwóch państw niemieckich i zacieśnienia kontaktów 
ze społeczeństwem NRD uda się przemycić swe koncepcje polityczne i wszcząć pro- 
ces ewolucji postaw społeczeństwa w kierunku „jedności całego narodu niemiec- 
kiego”. Przy pomocy tej taktyki, dostosowanej do wymogów ducha politycznego 
odprężenia, ziomkostwa liczą na zachwianie stabilizacji? WĘWNĘSTZNEJ NRD, a w 
dalszej przyszłości na jej przyłączenie do RFN. 


Zewnętrznym przejawem tego rewizjonizmu w wydaniu obozu przesiedleńczego 
jest odmowa uznania trwałości terytorialno-politycznego status quo na ziemi nie- 
mieckiej i oparcia na tej podstawie procesu normalizacji stosunków z NRD. Zda- 
niem działaczy ziomkostw, rząd SPD/FDP uczynił w swej polityce niemieckiej „jed- 
nostronne” ustępstwa wobec NRD, nie otrzymując nic lub prawie nic w zamian. 
Ze swej strony, domagają się oni wzmożenia obecnię wysiłków ze strony Bonn, 
które potwierdziłyby tezę o „jedności” w odniesieniu do NRD. Przywódcy ziom- 
kostw, wysuwając to hasło, zdają się zapominać zarówno o istnieniu rozbieżności 
między roszczeniami RFN w tzw. kwestii niemieckiej a możliwościami ich prak- 
tycznej realizacji, jak i o ukształtowaniu się takiego układu sił w Europie, który 
sprzyja polityce, przyjmującej za punkt wyjścia status quo, a hamuje politykę, 
która pragnęłaby ten stan podważyć. 

Mimo wszystkich niuansów i elastycznych modyfikacji swego nacjonalistycznego 
programu, organizacje przesiedleńcze utrzymują w całości — wobec Polski — re- 
wizjonistyczne linie polityczne nieuznawania realiów sytuacji w Europie Środkowej. 
Podtrzymywana jest nadal podstawowa argumentacja rewizjonistyczna, stosowana 
w latach ubiegłych dla uzasadnienia roszczeń terytorminych łącznie z „prawem do 
stron ojczystych” i „prawem grup narodowościowych”, którym w przeszłości po- 
sługiwały się również Niemcy hitlerowskie. Dodatkowym świadectwem tego, że 
' punkt widzenia kierownictwa ziomkostw na kwestię normalizacji stosunków z Pol- 
ską odbiega od realiów, jest również eksponowanie przez ziomkostwa rewizjoni- 
stycznej interpretacji układu z Polską, w oparciu o orzeczenia Trybunału Konsty- 
tucyjnego w Karlsruhe. Nawiązując do tych postanowień, działacze ziomkostw ucie- 
kają się do następującej argumentacji: postanowienia Federalnego Trybunału Kon- 
stytucyjnego z 31 VII 1973 r. i 22 X 1975 r. potwierdziły fakt dalszego istnienia 
Rzeszy Niemieckiej pod względem formalnoprawnym w granicach z 1937 r. i uwi- 
doczniły — zdaniem ziomkostw — sprzeczność układu polsko-zachodnioniemieckiego 
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z Ustawą Zasadniczą RFN; wysuwana jest teza, że postanowienia ukłądu nie ozna- 
czają uznania granic, lecz stanowią tylko „konkretyzację rezygnacji z użycia siły” 
przy ich zmianie; podkreśla się przy tym obowiązkowy charakter dążenia RFN do 
przywrócenia jedności państwowej i narodowej oraz legalność działania obozu prze- 
siedleńczego zmierzającego do rewizji zachodnich granic Polski środkami pokojo- 
wymi; treść orzeczeń Trybunału Konstytucyjnego, zdaniem działaczy ziomkostw, 
wniosła rzekomo jasność odnośnie obecnego statusu prawnego terenów na wschód 
od Odry i Nysy. Za szczególnie istotne ziomkostwa uznają fakt, że „wyrok” okre- 
śla tereny na wschód od Odry, Nysy nie jako terytoria polskie — lecz jako „nie- 
mieckie tereny wschodnie”. Tym samym terminologia ta jest ponownie obowiązują- 
ca dla wszystkich instytucji państwowych RFN. 

Pomniejszając zbrodnicze praktyki WOS wobec narodu polskiego, organiza- 
cje przesiedleńcze coraz częściej sięgają po antypolskie argumenty w rodzaju „do- 
kumentacji” zbrodni popełnionych na Niemcach przez Polaków w czasie wojny 
i w czasie akcji przesiedleńczych po wojnie. Próby propagandowego spekulowa- 
nia na tym zagadnieniu czynione były już wielokrotnie. Prowokacyjna i rewizjo- 
nistyczna dokumentacja nt. wypędzenia Niemców z Europy Wschodniej — przy- 
gotowana jeszcze w latach 1955—1961 przez byłe ministerstwo dla przesiedleń- 
ców — stanowi obecnie koronny argument przeciwników procesu normalizacji. Żą- 
dania ziomkostw szerszego rozpowszechnienia tej, pretendującej do naukowości i o- 
biektywności, dokumentacji o wyraźnie antypolskim charakterze, stanowią dodat- 
kowe potwierdzenie dążeń do rozbudzenia w społeczeństwie" RFN emocji  szowi- 
nistycznych i nacjonalistycznych. Taktyka ziomkostw stawiania zbrodniarzy wojen- 
nych i ich ofiar na jednakowej płaszczyźnie służy propagowaniu teorii, że „po obu 
stronach mieliśmy do czynienia z bezprawiem i przemocą” i że najwyższy czas do- 
konać obustronnego bilansu moralno-politycznego „w oparciu o zasadę wzajem- 
nego rozgrzeszenia”. Tezę tę podkreślił boński minister ds. stosunków wewnątrznie- 
mieckich, Heinrich Windelen, na tzw. zlocie ziomkostwa Górnoślązaków w Ha- 
nowerze 16 VI 1983 r., stwierdzając m. in., że: „zjednoczenie Niemiec jest histo- 
ryczną koniecznością” oraz że w czasie drugiej wojny światowej „były zbrodnie po- 
pełniane przez Niemców, lecz także zbrodnie przeciwko Niemcom. Anti jednych, ani 
drugich nie można ignorować”. 

Z myślą o realizacji swych nacjonalistycznych celów organizacje przesiedleń- 
cze kreślą jeszcze inne rewizjonistyczne wizje. Ich odbiciem, w stosunku do Pol- 
"ski, jest m. in.: wysuwanie postulatu przyznania „ludności niemieckiej” zamiesz- 
kałej w Polsce statusu mniejszości narodowej, a także domaganie się, aby rząd 
RFN mógł sprawować opiekę nad tą grupą ludności. Wzmacnianie nacisku, skie-_ 
rowanego na skłonienie strony polskiej do zaakceptowania tego stanowiska obozu 
przesiedleńczego, świadczy nie tylko o tym, że działacze ziomkostw nie wyciągnęli 
żadnych wniosków z błędów historycznej przeszłości, kiedy kwestia ta stwarzała 
stan permanentnej niezgody między Polską a Niemcami, lecz także, że świadomie 
zmierzają oni do utrzymania stanu napięcia. : 


kś 
Rewizjonistyczno-odwetowa orientacja polityki RFN Konrada Adenauera narodzi- 
ła się w okresie „zimnej wojny”, a jej inspiratorem i przywódcą była admini- 
stracja USA, dążąca do osiągnięcia hegemonistycznych celów „Pax Americana”. 


Nie jest przypadkiem fakt, że wkrótce po rozwinięciu przez R. Reagana „krucja- 
ty” antykomunistycznej, w silnie zatrutej atmosferze politycznej na naszym kon- 
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tynencie, powróciły do władzy w Bonn te same siły polityczne, które sprawowały 
tam władzę w pierwszym dwudziestoleciu istnienia RFN. Wiadomo, czym się wpi- 
sały w historię stosunków międzynarodowych z tego okresu. Pamiętamy także na- 
stępne dziesięciolecie, wpływ polityki rządu koalicyjnego SPD/FDP na atmosferę 
polityczną i ostateczne prawno-międzynarodowe uregulowanie wielu nabrzmiałych 
kwestii w Europie, głównie sprawy naszych granic zachodnich. 

Rząd kanclerza H. Kohla — „wnuka Konrada Adenauera”, jak sam się okre- 
śla — którego główną siłę stanowią CDU/CSU, posiadające bogaty program rewizjo- 
nistyczno-odwetowy, znów wyciągnął stary argument o traktacie pokojowym. Na 
ślepe trzymanie się tej agresywnej linii wskazuje wypowiedź ministra spraw we- 
wnętrznych, F. Zimmermanna, na bawarskim krajowym zgromadzeniu , Związ- 
ków Wypędzonych w Monachium, 29.1.1983 r.: „Wypędzenie Niemców i pozbawie- 
nie ich odszkodowania za utraconą własność jest sprzeczne z prawem międzynaro- 
dowym”. Jednocześnie trzeba bardzo odbiegać od realiów, aby po prowokacyjnej 
wypowiedzi F. Zimmermanna stwierdzić to, co H. Kohl: „nasi wschodni sąsiedzi 
znają nasze stanowisko, że kwestia niemiecka pozostaje otwarta i wierzę, że wła- 
śnie Polacy mają także dla tego zrozumienie” („Die Zeit”, 1 II 1983), 

Tegoroczne manifestacje rewizjonistyczne zostały jeszcze bardziej uhonorowane 
przez bońską eminencję, niż to miało miejsce w latach poprzednich. Najbardziej spek- 
takularnym tego wyrazem była bezprecedensowa obecność kanclerza RFN na zjeździe 
Związku Wypędzonych (BdV) w Brunszwiku. Jednocześnie środki masowego prze- 
kazu RFN wykazały w tym roku dużo życzliwości wobec ruchu rewizjonistyczne- 
go, odnotowując spotkania odwetowców jako coś normalnego, pozytywnego. Ko- 
mentatorzy prasy mieszczańskiej zapewniali, kopiując zresztą wystąpienia polityków, 
że o żadnym rewizjonizmie nie może być mowy; że cały ruch przesiedleńczy był 
i jest owiany tylko myślą zapewnienia pokojowego współżycia w Europie. Odwe- 
towców kreowano nawet na ambasadorów pojednania i porozumienia ze Wscho- 
dem. Krytycznych uwag o tym ruchu zabrakło w prasie, w przeciwieństwie do okre- 
su koalicji socjalliberalnej, kiedy to prasa bądź unikała wstydliwie tej tematyki, 
bądź pozwalała sobie jednak na krytyczne uwagi wobec reprezentantów „ziom- 
kostw”. Bez komentarzy, raczej lakonicznie, a nawet z domieszką ironii odnotowano 
negatywne reakcje państw socjalistycznych na falę rewizjonizmu. Reakcje te nad- 
chodziły głównie z ZSRR, Polski i CSRS. 

Nie było nowością również wystąpienie ministra ds. stosunków wewnątrznie- 
mieckich, H. Windelena, na wiecu „Górnoślązaków” w Essen„gdzie wystąpił en z żą- 
daniem nadania Niemcom w Polsce statusu „grupy narodowościowej”. Z takimi po- 
stulatami występował uparcie A. Mertes, który „odkrył* ponad milion Niemców 
w Polsce, żądając dla nich praw, jednakże formuła „grupy narodowościowej” uży- 
wana była dotychczas tylko przez działaczy rewizjonistycznych. „Frankfurter Allge- 
meine Zeitung” z 12 czerwca 1984 r., który wiecom zielonoświątkowym poświęcił 
pół kolumny wraz z dużą mapą Sudetów, pisał w kontekście wypowiedzi H. Winde- 
lena, że według danych ministra „w Europie Wschodniej żyje jeszcze około milio- 
na Niemców”. Godzi się zauważyć, że w operowaniu liczbami postępuje się w RFN 
bardzo swobodnie. A. Mertes mówił o 1,1 mln Niemców w Polsce, Hubert Czaja 
skorygował go, wymieniając liczbę 1,4 mln, a według H. Windelena w całej Europie 
Wschodniej żyje 1 mln Niemców. : 

Na tle wspomnianego wystąpienia H. D. Genschera w Bundestagu i krytyki tego 
wystąpienia przez Herberta Czaję doszło do reakcji ze strony frakcji parlamentar- 
nej FDP, która nazwała H. Czaję „mącicielem pokoju”. Znamienne jest, że H. D. 
Genscher otrzymał podczas tej godziny pytań wsparcie wyłącznie od posłów FDP 
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1 SPD, natomiast posłowie chadeccy nawet go atakowali. Nowością jest, że siły 
odwetowo-nacjonalistyczne wykorzystały nawet wybory do Parlamentu Zachodnio- 
europejskiego, aby podporządkować je swoim celom. Uczyniono to nie tylko przez 
wybór daty 17 czerwca na wybory, co stanowiło oczywisty afront wobec NRD, lecz 
' także w ten sposób, iż program wyborów europejskich usiłowano wypęłniać hasła- 
mi rewizjonistycznymi. Aktywność w tym kierunku wykazał "nie tylko Związek 
Wypędzonych, wzywając do głosowania na tych kandydatów, którzy opowiadają 
się zdecydowanie za pełnym iunctim między likwidacją podziału Europy a likwi- 
dacją podziału Niemiec. Już na zjeździe CDU w Stuttgarcie, na początku maja, 
H. Kohl oświadczył, że utworzenie silnej i zjednoczonej Europy Zachodniej jest jed- 
nym z warunków, od których zależy nie tylko wolność RFN, lecz także „na- 
dzieja na ponowne zjednoczenie Niemiec”. 

W dniu wyborów miało miejsce wiele wystąpień czołowych polityków boń- 
skich, jak F. J. Strauss, H. Windelen, przewodniczący grupy poselskiej CSU Bun- 
destagu Weigel. Wszyscy oni akcentowali, że „podział Niemiec trzeba utożsamiać 


z podziałem Europy”, a termin „polityka niemiecka” trzeba interpretować szerzej 


niż tylko w odniesieniu do stosunków między obu państwami niemieckimi. DPA 
przyniosła 19 maja bieżącego roku oświadczenie parlamentarnego sekretarza w mi- 
nisterstwie stosunków wewnątrzniemieckich, Ottfrieda Henniga, który powiedział, 
| że „zdaniem rządu federalnego polityka niemiecka nie może ograniczać się do 
stosunków z NRD. Musi ona raczej pojmować podział Niemiec jako podział Eu- 
ropy i szukać rozwiązania w ramach europejskich”. 

H. Windelen wielokrotnie zapewniał, .że „jedności Niemiec nie uda się osiągnąć 
inaczej niż w warunkach politycznego pojednania i zjednoczenia Europy od Atlan- 
tyku aż po Ural”. Zależność między jednością Niemiec a jednością Europy, pojmo= 
wana zresztą jako zjednoczenie według koncepcji zachodnioeuropejskich, nigdy nie 
była w przeszłości tak mocno akcentowana, jak to miało miejsce w tym roku w 
kontekście Zielonych Świątek i wyborów do Parlamentu Zachodnioeuropejskiego. 


Te rewizjonistyczne wystąpienia ze strony polityków RFN trzeba widzieć jako 
jedną z kolejnych prób uruchomienia niebezpiecznej doktryny w bardzo napiętej 
atmosferze stosunków Wschód—Zachód. Tymczasem dziś nie ma ważniejszej rze- 
czy dla narodów niż pokój. Trzeba sobie zdać sprawę z tego, że takie wystąpie- 
nie, jak Zimmermanna, przybliża wojnę i działa obiektywnie na jej korzyść. Walka 
z poglądami jastrzębi wojennych to działanie w obronie pokoju. My, Polacy, zbyt 
długo płaciliśmy za „pokojowe rewizje granic”, głoszone przez Hitlera, by nie do- 
strzec kolejnej fali rewizjonizmu w RFN. Nic więc dziwnego, że całe społeczeństwo 
polskie zajmuje w tej kwestii jednoznaczne stanowisko. Wykładnię polskiej racji 
stanu przedstawił I sekretarz KC PZPR, gen, W. Jaruzelski, na konferencji PZPR 
w Katowicach 22 lutego 1983 r. 

Nie ma potrzeby dowodzić, że eksponowany obecnie przez organizacje przesie- 
dleńcze i wspierany przez czynniki rządowe odwetowo-rewizjonistyczny program 
działania jest sprzeczny zarówno z interesami innych państw europejskich, jak i od- 
czuciami i poglądami znacznej części obywateli zachodnioniemieckich. Jednakże si- 
ły odwetu w RFN nie uważają się za pokonane i prowadzą aktywną działalność 
polityczną. Wymaga to poświęcenia większej uwagi i zdecydowania w zwalcza- 
niu ich rewizjonistycznego programu. Leży to w interesie bezpieczeństwa wszy- 
stkich narodów Europy, zainteresowanych, aby polityka RFN nie stała się czynni- 
kiem jątrzącym stosunki na naszym kontynencie, a ziemia niemiecka nie stała się 
zarzewiem kolejnej wojny. 
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Współczesne teorie 
ekonomii burżuazyjnej 


| 

W wynika szybkich przemian w życiu gospodarczym u progu XXI wieku ekono- 
miści orientacji niemarksistowskiej stanęli w obliczu wielu nowych problemów, 
z którymi nie mogą się uporać, coraz więc częściej rozlegają się głosy o kryzysie 
współczesnej teorii ekonomii. Toruje sobie drogę opinia, że koncepcje ekonomiczne 
„muszą być traktowane jako wysoce niepewne i podlegające ciągłym modyfikacjom 
i rewizjom wobec zmieniających się wydarzeń t warunków”(1). Jednocześnie eko- 
nomiści zachodni, nie umiejąc się uporać z własnymi niedostatkami, chętnie usiłują 
dowieść, że dla kapitalistycznego sposobu wytwarzania nie ma żadnej sensownej 
alternatywy, a jeśli w odległej przeszłości pojawi się może jakiś „postindustrializm” 
(D. Bell) czy jakaś „era technotroniczna” (Z. Brzeziński), to droga do tej epoki 
powszechnego dobrobytu nie wiedzie w żadnym wypadku poprzez socjalizm. 

Globalizacja stosunków gospodarczych, zwolnienie tempa wzrostu ekonomicznego 
w krajach wysoko uprzemysłowionych, nie rozwiązane problemy żywnościowe, ochro- 
ny zdrowia, zagrożenia ekologiczne itd., wszystko to pogłębia  przeświad- 
czenie, że dotychczasowa teoria ekonomii nie tylko nie przyczynia się do rozwią- 
zania problemów współczesności, ale nawet nie umie wyjaśnić mechanizmów, które 
doprowadziły gospodarkę światową do obecnego jej stanu. Jeśli jeszcze w latach 
sześćdziesiątych G. Haberler, G. Mead, B. Ohlin czy J. Viener rozpatrywali mię- 
dzynarodowy podział pracy w dawnych kategoriach i sugerowali, że międzynaro- 
dowy handel wyrównuje stopy procentowe, stopy zysku i ceny czynników produk- 
cji, to dziś — jak wykazują U. Gruber, M. Posner czy R. Vernon — twierdzenia te 
są anachronizmem i raczej należy za główne bodźce poczytywać tu różnice w cha- 
rakterze i tempie innowacji technicznych. Wskazuje się, że „nieczęsto zdarza się 
w historii teorii ekonomii, aby analiza zmian techniki miała tak  przygniatające 
konsekwencje dla tradycji teorii..., której twierdzenia pół wieku wydawały się fun- 
damentalne"(2). Ekonomiści zachodni głowią się nad tym, dlaczego dziś nadakumula- 
cji towarzyszy bezrobocie, dlaczego inflacja ze zjawiska sporadycznego przetwarza 
się w zjawisko chroniczne, rodzące stagflację itd., itp. Rozbrat między teorią 
a praktyką życia gospodarczego stał się dziś tak jaskrawy, że nie sposób uciekać 
już w sferę abstrakcyjnych modeli i coraz więcej ekonomistów zadaje sobie py- 
tanie, czy współczesna myśl ekonomiczna ma naprawdę naukowy charakter. 

Nie może więc dziwić, że na Zachodzie głośnym echem odbiła się praca pt. Kry- 
zys w teorii ekonomii wydana po angielsku w 1981 r., a po niemiecku w 1984 r. 
Jest to praca zbiorowa pod redakcją D. Bella i I. Kristola, zawierająca 12 esejów 
poświęconych omówieniu różnych aspektów zastoju w rozwoju współczesnej myśli 
ekonomicznej, ogólnie określanej jako „postkeynesowska”. Autorzy esejów repre- 
zentują różne odcienie współczesnej myśli ekonomicznej orientacji niemarksisto- 


(l) RIL. Katz: „Cases and Concepts in Corporate Equilibrium, Englewood 1970, str. 136. 
(2) L. Pasinetti: w „Revue d' Economique Politique" nr 2/1971. 
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wskiej, zgodni są jednak w jednym, wszyscy postulują stworzenie teorl! gospodarcze- 
go zachowania się nie odrywającej teorii od praktyki, a w związku z tym wszyscy 
uznają za nikłą zarówno praktyczną, jak i teoretyczną rolę modeli ekonomicznych. 

W omawianej pracy podkreślono, że istotną zasługą Keynesa było: podjęcie próby 
przejścia od analizy zjawisk mikroekonomicznych do analizy zjawisk makroekono- | 
micznych. Wskazuje się też, że Keynes udowodnił niesłuszność twierdzenia Say'a 
jakoby podaż sama przez się rodziła popyt i jakoby w wolnej gospodarce rynkowej 
nie było podstaw dla bezrobocia, jednocześnie jednak podkreśla się, że keynesowskie 
koncepcje, które dość dobrze wyjaśniały dlaczego „oszczędności” nie przekształcają 
się w „inwestycje”, nie są w stanie wyjaśnić dlaczego się dziś tak dzieje, że jedno- 
cześnie występują „stagnacja” i „inflacja”. „Stagflacja” jest też osią, wokół której 
obracają się niemal wszystkie zamieszczone w zbiorze eseje. 

Autorzy omawianej pracy wskazują też, że zawaliły się podstawy tzw. „wielkiej 
neoklasycznej syntezy”, którą usiłowali rozwinąć J. R. Hicks i P. Samuelson jako 
swoistą symbiozę tradycyjnej mikroekonomii z keynesowską makroekonomią. Także 
sugestie K. Arrowa i F. Hahna „nowej ogólnej teorii równowagi” nie zdały, zdaniem 
autorów omawianych esejów, egzaminu, jak wykazali bowiem m.in. R. Clower 
i A. Leijenhufwud ani koncepcje „wielkiej neoklasycznej syntezy”, jak i „nowej. 
ogólnej teorii równowagi” nie ujawniają właściwych mechanizmów adaptacyjnych. 
Tal:że tzw. neoaustriacy w ślad za Misesem i Hayekiem ustosunkowują się nader 
krytycznie do koncepcji równowagi ekonomicznej. Wskazują oni, że rynek prze- 
stał stanowić forum tworzenia się równowagi, bo stał się nie mechanizmem, lecz 
organizmem, terenem dopasowywania się celów i oczekiwań, a więc terenem, na 
którym dopiero dowiadujemy się o gospodarowaniu jako takim i to ex post. Eks- 
ponują oni zmienne psychologiczne i domagają się badania ekonomicznych zachowań, 
przy czym wysuwają na czoło już nie konsumenta, a więc stronę popytową rynku, 
lecz przedsiębiorcę-innowatora — stronę podażową, Pozostając na pozycjach in- 
dywidualizmu metodologicznego negują zasadność posługiwania się takimi pojęcia- 
mi, jak społeczeństwo czy zachowanie społeczne. , 

Sporo uwagi w omawianej pracy poświęcono problemowi racjonalności i opty- 
malności w postępowaniu gospodarczym. Autorzy wskazują tu, że nie ma dowodu 
na to, by jednostki gospodarujące w swych preferencjach posługiwały się jakąkol- 
wiek skalą użyteczności, że Herbert Simon dowiódł w sposób przekonywający, że 
nie optymalizacja, lecz „zaspokojenie” lepiej tłumaczy zachowanie się jednostek go- 
spodarujących; kwestionują też zasadność identyfikowania racjonalności z efektyw- 
nością. 

Autorami esejów są renomowani na Zachodzie ekonomiści tej miary, co Peter 
Drucker, James W. Dean, Irwing Kristol, Paul Davidson, Kenneth J. Arrow, Frank 
Hahn, Edward J. Neil i inni, W uzasadnieniu swych wątpliwości, czy współczesna . 
myśl ekonomiczna może pretendować do miana nauki w ścisłym tego słowa zna- 
czeniu, przywodzą takie argumenty, jak specyfika zjawisk, którymi teoria ekonomii 
musi się zajmować, a więc procesami, w których czas, ryzyko, niepewność i oczeki= 
wania stały się nieodłącznymi zmiennymi. Keynesowi wystarczyły z arsenału mo- 
tywacji takie elementy, jak „skłonność do konsumpcji”, „skłonność do inwestycji”, 
„preferencje płynności” — dziś tak wąski repertuar nie może wystarczyć, potrzeb- 
ne stają się dalsze badania, zapoczątkowane przez F. Knighta i G. Shacle'a, nad 
niepewnością i ryzykiem, a dopóki te badania nie zostaną uwieńczone powodzeniem, 
teoria ekonomiczna nie przestanie być chroma. Jakkolwiek bez większej sympatii, 
w omawianym opracowaniu wspomina się w związku z tym postulaty tzw. radykal- 
nej ekonomii, która włącza do swych wywodów psychologiczne sugestie A. Maslo- 
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va, renomowanego dziś psychologa Najbardziej znamienną cechą wywodów wyżej 
wymienionych autorów jest postulat przywrócenia więzi teorii z praktyką. postulat 
ten został uznany za conditio sine qua non wyjścia z impasu, w jakim znalazła się 
zachodnia myśl ekonomiczna. Daniel Bell i Irving Kristol, jako redaktorzy zbioru. 
nie zawahali się zacytować słów zaczerpniętych z pracy F. Hahna i M. Hellisa Philo- 
sophy and Economie Theory: „. Przykładowo można się posłużyć aerodynamiką, 
która stanowi starannie zbudowaną, wysoce rozwiniętą teorię. A przecież jest zu- 
pełnie niemożliwe nakreśliwszy samolot na papierze jako prototyp przekazać go na- 
tychmiast do produkcji. Rysunek wymaga zbudowania ti wypróbowania modeli 
w odpowiednich kanałach aerodynamicznych, co może pociągnąć i pociąga różne 
zmiany ad hoc. Teorie upraszczają i dlatego muszą być w praktyce <kitowane»”. 
Jest więc pożądane z góry porozumieć się odnośnie reguł argumentacji ti SDE 
doświadczeń”. 


Autorzy esejów dochodzą do niektórych wniosków, które dawno ai 
już ekonomiści orientacji marksistowskiej. Ale przy tej okazji ujawnia się dia- 
metralna różnica w metodologicznym traktowaniu problemu. Jakkolwiek autorzy 
omawianej pracy dostrzegają sprzeczność między realną gospodarką a głoszonymi 
dotąd teoriami, kładą ją na karb nie fetyszyzowania stosunków towarowo-pienięż- 
nych, lecz na karb operowania wielkościami zagregowanymi I symbolami. W dal- 
szym więc ciągu nie są w stanie uwzględnić społecznego kontekstu gospodarowa- 
nia, zatem poszukują nie istoty, esencji zjawisk ekonomicznych, lecz zadowalają się 
badaniem ich egzystencji, i nie mogą się wydobyć z obręczy, jaką narzuciła czysto 
ilościowa analiza. Domaganie się stworzenia dynamicznej mikroekonomiki, jako 
podstawy makroekonomiki, dowodzi, że nawet ci ekonomiści, którzy dostrzegają 
ślepy zaułek współczesnej myśli ekonomicznej, nie rozumieją, że postępowanie jed- 
nostek gospodarujących jest determinowane nie tylko motywami 'i wolą poszczegól- 
nych osób, lecz odwrotnie, wybory i decyzje ekonomiczne są uwarunkowane nacl- 
skiem społecznym, niejako polem grawitacyjnym, z którego całkowicie wyskoczyć 
nie sposób. , . 


W książce znajdują się rozrzucone uwagi i o ekonomii marksistowskiej. Przyzna- 
je się, że konsekwentną makroekonomiczną teorię stworzył Marks, ale w dalszym 
ciągu atakuje się tu marksowską teorię wartości i kapitału, przyznaje się, że Marks 
był wielkim uczonym zasługującym na umieszczenie ge w panteonie wielkich eko- 
nomistów na równi ze Smithem i Ricardo, że jego sugestie noszą zapładniający 
myśl ekonomiczną charakter, ale wszystko to nie skłania tychże ekonomistów do 
zaakceptowania tego, oo w marksizmie, a ściślej w teorii rozwoju społecznego naj- 
ważniejsze — metody historyczno-materialistyczno-dialektycznej. 


Dotykamy w tym miejscu ważkiego problemu, dMczego metoda dialektyczno-hi- 
storyczna w dociekaniach ekonomicznych nie przemawia do ekonomistów orientacji 
niemarksistowskiej. Pomijając względy natury politycznej, które powodują, że na- 
wet uczeni, a tym bardziej pseudouczeni, skłonni są odrzucać to, co ma posmak 
naruszania „świętej własności”, to niedocenianie metody historyczno-dialektycznej 
ma i głębsze podłoże. 


Jeśli dialektyczne myślenie nie stało się udziałem ogromnej większości ekonomis- 
tów, to szukać przyczyn tego należy m.in. w ekstrawertywnym scjentyzmie wielu 
uczonych, dla których myślenie dialektyczne graniczy z myśleniem metafizycznym. 
Ponieważ myślenie naukowe nosi charakter dyskursywny, myślimy pojęciami, a te 
siłą rzeczy statyzują rzeczywistość, przezwyciężenie więc tych nawyków myślowych 
nie jest sprawą prostą. Teodor W. Adorno próbował przybliżyć myślenie dialektye 
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czne do sposobu percepcji rzeczywistości przez artystę-malarza czy muzyka, którzy 
w rzeczywistość wnikają i na tej drodzę ją pojmują, sugerował więc, by pojęcia, 
którymi posługujemy się w naukowym myśleniu, raz po raz unicestwiać, formułu- 
jąc nowe, bardziej adekwatne do dynamiki rozwojowej i w tym celu budował 
swoją „negatywną dialektykę”, ale był to również trud daremny, Myślenie diąlek- 
tyczne wymaga nie tylko przezwyciężenia nawyków myślowych wiodących do 
szukania raczej inwariantów niż zmian, ale myślenie to wymaga umiejętności 
odnajdywania w sprzecznościach sił kreujących to, co jawi się jako nowe, a taka 
umiejętność nie jest niestety wrodzona, lecz nabywa się ją z ogromnym trudem, 


Ekonomiści orientacji niemarksistowskiej spożytkowują wiele nowoczesnych tech- 
nik badawczych (notabene nie zawsze dobrze dostosowanych do analizy faktów 
ekonomicznych !), co w rezyltacie prowadzi do agnostycyzmu, a nawet nihilizmu 
poznawczego. Poprawna „metoda jest niczym innym, jak strukturą całości przedsta- 
wioną w swych czystych istotnościach”(3), znaczy to, że metoda dociekań obejmuje nie 
tylko rozeznanie w materiale faktograficznym, którego mogą dostarczyć i techniki 
badawcze, lecz obejmuje ona taki sposób podejścia do badanego materiału, który po- 
zwala na uchwycenie nie tylko struktury, ale 1 dynamiki badanego materiału, 
wzajemne współzależności wyróżnionych elementów zebranego materiału faktogra- 
ficznego i rozwojowych tendecji. Skoro procesy społeczno-gospodarcze znamionuje 
wieczny ruch i zmienność, tudzież walka przeciwieństw, to dociekliwa refleksja, 
zmierzającą do dotarcia do istoty zjawisk, nie może zadowolić się stwierdzeniem 
takich czy innych inwariantów, lecz skupić musi się na wykrywaniu czynników 
wywołujących zmienność. Ekonomiści-niemarksiści natomiast badają z reguły sta- 
ny, a nie zmiany, jeśli nawet konstatują te ostatnie, to nie tłumaczą w sposób 
poprawny, skąd te stany się biorą, nie docierają bowiem nigdy do istoty badanych 
zjawisk. I w tym tkwi najgłówniejszy mankament zarówno diagnozy, jak i — tym 
bardziej — prognozy ekonomicznej, artykułowanej przez współczesnych ekonomi- 
stów orientacji niemarksistowskiej. 


Metoda historyczno-materialistyczno-dialektyczna to program heurystyczny, któ- 
ry wyrósł ną gruncie wielokrotnie podejmowanej analizy realnych zjawisk w ich 
płaszczyznowych powiązaniach, we wzajemnym wiązaniu się i rozpgdaniu. Cechą 
dialektycznego myślenia, które w swej współczesnej formie jest zasługą Marksa, nie 
jest zwykłe uogólnianie — do czego ograniczają się z reguły ekonomiści-niemarksi- 
ści — lecz ujmowanie wewnętrznej inherentnej właściwości badanego systemu, dia- 
lektyka stanowi sposób rekonstrukcji na drodze. myślowej prawidłowości występu- 
jących w obiektywnym świecie, nie zaś — jak to ma miejsce w innych kierunkach 
myślenia — szereg dowolnych prób konstruowania hipotetycznych domniemań na 
temat „co by było, gdyby...”. Dialektyczne podejście pozwala chwytać nie tylko zew- 
nętrzną formę zjawisk, ale i ich najgłębszą istotę(4). 


W porządkowaniu materiału empirycznego, jego selekcjonowaniu, badaniu korela- 
cji, szacowaniu danych, ustalaniu prawdopodobieństw, obszarów ufności, różnych 
estymatorów, w zdobywaniu informacji itd. współczesne techniki badawcze odgry- 
wają doniosłą rolę w badaniu życia gospodarczego, ale stosowanie takich czy innych 
technik badawczych nie może być dowolne; dobór, zakres i sposób posługiwania się 
daną techniką badawczą — jak każdym narzędziem -— musi wyznaczać zawsze 


(3) G. W. F. Hegel: „Fenomenologia ducha” t. 8, Warszawa 1063, ste. 60. 
(4) Por, K, Marks, F. Engels: „Dzieła t. 10, Warszawa 1078. Ę 
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kierunek podejmowanych dociekań I przyjętą metodę dociekań. Metody dociekań 
determinują wybór rodzajów technik badawczych. Sam zresztą dobór indykatorów, 
technik pomiarowych, wielkości prób reprezentatywnych, ustalanie granic dopusz- 
czalnych błędów, jako szereg zabiegów pomocniczych, niczego dowieść nie może. 
Oczywista, żadna meśoda, a więc i metoda dialektyczna, nie daje gotowych wyników, 
ułatwia ona tylko wyciąganie właściwych wniosków, jest wskazówką, jak prowadzić 
dociekania, ale ślepcom najlepsze okulary nie zastąpią wzroku! Nie jest jednak 
sprawą obojętną, przy pomocy jakich metod będziemy usiłowali dotrzeć do pozna- 
nia prawidłowości życia gospodarczego, w jakimś stopniu cybernetyka czy teoria 
systemów próbuje — najczęściej nieświadomie — zbliżać się do metody dialektycz- 
nej, ale w swym dzisiejszym stanie dalekie są one jeszcze od osiągania tych efek- 
tów, jakie mogą być osiągane przy prawidłowo stosowanej metodzie dialektycznej. 
qTrywialne traktowanie metody dialektycznej, jako metody szukającej wyłącznie 
sprzeczności, negującej rzekomo celowość badania czynników natury subiektywnej, 
prowadzi, oczywista, do deformacji tej metody, ale to już problem zgoła inny! 


Kryzys współczesnej teorii ekonomiii na Zachodzie trwa nie od dzisiaj — jak 
wskazuje P.F. Drucker w eseju zamieszczonym w omawianej pracy pt. Na drodze 
do kolejnej teorii gospodarczej; teoria ekonomii przeżywała już wielokrotnie kry- 
zysy, z których próbowała czasowo Wyjść obronną ręką, ale stale popadała w nową 
opresję. Drucker nie umie jednak udzielić odpowiedzi, dlaczego tak się dzieje, że 
pojawiające się nowe fakty stale zaskakują ekonomistów, zdobywa się tylko na 
stwierdzenie, że przyjęcie za przesłankę teoretycznych wywodów wrodzonej dążności 
człowieka do maksymalizowania zysków prowadzi do teoretycznych absurdów. 
Faktem jest, że ekonomia burżuazyjna, nawet w swej klasycznej postaci, przyjęła za 
punkt wyjścia swych rozważań egoizm i interes własny za jedyną motywację dzia- 
łalności gospodarczej, którą reguluje wielokonkurencyjna wymiana. Takie ujęcie 
mogło wystarczać jednak tylko tak długo, jak długo kapitalistyczny sposób produx- 
cji, wykazując swą wyższość nad feudalizmem, stanowił rzeczywiście postęp i nie 
ujawniał jeszcze w pełni swego „szpetnego oblicza”, z chwilą jednak, gdy sprzeczności 
kapitalistycznego sposobu wytwarzania poczęły pociągać za sobą daleko idące reper- 
kusje, burżuazyjna teoria ekonomii ulegać poczęła — jak to Marks określił — wulga- 
ryzacji, miast poszukiwania naukowej prawdy coraz częstszym zjawiskiem stawała się 
apologia systemu, i to właściwie stanowiło już pierwszy kryzys teorii ekonomii jako 
prawdziwej nauki. Przełom marksowski spowodował, że w walce podjazdowei 7 mark- 
sizmem wyłonił się — a raczej upowszechnił się — nurt subiektywny w teorii eko- 
nomii, jako próba przezwyciężenia marazmu, w jakim definitywnie już w laiach 
siedemdziesiątych ubiegłego stulecia znalazła się teoria ekonomii orientacji niemark- 
sowskiej. Kolejnym wstrząsem dla teorii ekonomii tejże orientacji stał się kryzys 
lat 1929—1933, który w teorii ekonomii przyniósł sławę Keynesowi. „Rewolucja key- 
nesowska”, która miała teorię -ekonomii wyprowadzić ze ślepego zaułka, z kolei 
przeżyła się, ustępując miejsca różnym teoriom wzrostu gospodarczego, te zaś 
w obliczu nowych zjawisk lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych naszej doby, 
a zwłaszcza w obliczu stagflacji, musiały się również załamać. Można więc bez prze- 
sady twierdzić, że ekonomia orientacji niemarksistowskiej znajduje się właściwie 
w stanie permanentnego kryzysu, tyle tylko, że od czasu do czasu świadomość te- 
go kryzysu, gdy bezradność w rozwiązywaniu palących problemów poczyna rzu- 
cać się wyraźnie w oczy, znajduje swój wyraz w głośnych jeremiadach, Ma to właś- 
nie miejsce i dzisiaj! 

Większość ekonomistów orientacji niemarksistowskiej nie umie i nie chce pójść 
po linii metodologicznych sugestii Marksa. Stojąc z reguły na pozycjach indy- 
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widualizmu metodologicznego — zresztą nawet cl, którzy skłaniają się do holistycz- 
nego podejścia, czynią to niekonsekwentnie — siłą rzeczy ekonomiści ci wysuwali 
na czoło wymianę i rynek, a w ślad za tym musieli skoncentrować prakseologiczne 
i psychologiczne aspekty gospodarowania. Jak długo społeczny kontekst gospodaro- 
wania mógł być z pozycji mikroekonomicznych bagatelizowany, problem wyborów 
i decyzji ekonomicznych mógł być ujmowany niemal wyłącznie od strony kwan- 
tytatywnej, stąd i metody dociekań ekonomicznych miały specyficzny charakter 
i splatały się bardzo blisko z techniką badań. Sytuacja uległa zmianie, gdy w wa- 
runkach narastającego interwencjonizmu państwowego trzeba coraz częściej wkra- 
czać na płaszczyznę makroekonomiczną, i tu właśnie poczęła się ujawniać nieprzy- 
datność dotychczasowych metod wypracowanych pod mikroekonomicznym kątem 
widzenia. Tak np. R. Clower stwierdził wyraźnie, że keynesowska funkcja spożycia 
nie da się pogodzić z koncepcją ogólnej równowagi, chociaż Keynes operował wiel- 
kościami agregatowymi. Nieprzypadkowo I. Kristol nawołuje do wypracowania no- 
wych metod, które nadawałyby się do analiz makroekonomicznych tak, jak to ma 
miejsce w marksizmie (rzecz jednak znamienna, że metody Marksa nie chce zaak- 
ceptować jako rzekomo już przestarzałej!), nieprzypadkowo też P. Davidson wska- 
zuje na wieloznaczność pojęcia równowagi gospodarczej i kwestionuje zasadność 
posługiwania się pojęciem równowagi ogólnej. Poszczególne zarzuty kierowane pod 
adresem współczesnej teorii ekonomii przez autorów omawianych esejów, gdyby 
je zebrać (dotyczą bowiem u każdego z autorów innych aspektów), to zarysowałby 
się obraz całkowitej deprecjacji głoszonych dotąd koncepcji teoretycznych; szczegól- 
nie zawzięte ataki kierowane są przeciwko tzw. krzywej Philippsa, krzywej Cobb- 
-Douglasa, krzywych preferencji i indyferencji. Uważny czytelnik omawianej pracy 
zgodzi się więc niewątpliwie z opinią I. Kristola — jednego z redaktorów i współ- 
autora tejże pracy — że współczesna teoria orientacji niemarksistowskiej znalazła 
się w ślepym zaułku, z którego nie widać wyjścia. 

Zawartych w książce pt. Kryzys teorii ekonomicznej dwanaście esejów, tudzież 
wstęp D. Bella t I. Kristola nie odzwierciedlają oczywista opinii wszystkich eko- 
nomistów Zachodu doby współczesnej, można by z powodzeniem przytoczyć wielu 
autorów, którzy idą znacznie dalej niż wyżej omawiani i stwierdzają w sposób 
wręcz nihilistyczny, że współcześni ekonomiści zadowalają się płytkim empliryz- 
mem, nie rozumiejąc wręcz nowych problemów ekonomicznych, iż im bardziej 
współczesna teoria ekonomii ulega sformalizowaniu, tym bardziej staje się uboga 
w treść, a mitologizacja analizy ilościowej przekreśla jakąkolwiek przydatność tej 
teorił dla praktyki. Symptomatyczna jest też np. wypowiedź W. Leontiefa, który 
stwierdza, że ,,..aktualna sytuacja w naukach ekonomicznych budzi niepokój... 
pozbawiona krytycyzmu, ślepa wiara w formuły matematyczne prowadzi do Sytua= 
cji, w której za imponującą fasadą znaków algebraicznych kryje się rozumowanie 
o bardzo efemerycznej treści pozytywnej.... konstrukcja modelu teoretycznego jest 
dziś przeprowadzana niemal jak zwykły montaż... cała uwaga koncentruje się na 
jego poprawności formalnej (5). | 

Kryzys teorii ujawniający się dziś tak ostro w ekonomii orientacji niemarksisto= 
wskiej skłania niewątpliwie do konfrontacji ze współczesną ekonomiczną myślą 
marksistowską. Byłoby grubym błędem przechodzenie do porządku nad trudnościa- 
mi, z jakimi w obliczu nowych problemów boryka się współczesna myśl mark- 
sistowska. Marks nie pozostawił nam w spadku ekonomii w szerokim tego słowa 
znaczeniu — na co zwracał już uwagę Engels — Marks bowiem budując teorię roz- 


(6) W. Leontief: w „The American Economie Review”, marzec 1971. 
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woju społecznegó badał przede wszystkim genezę, kształtowanie się i perspektywy 
kapitalistycznego sposobu wytwarzania. Nowe probiemy musimy więc rozwiązywać 
samodzielnie, nie zawsze z powodzeniem. Współczesna myśl marksistowska wymaga 
także krytycznej analizy, wyzwolenia się zarówno z dogmatycznych deformacji iak 
i eklektycznych naleciałości, postęp marksistowskiej teorii ekonomii zależy w 
pierwszym rzędzie od rewindykacji autentycznej metody historyczno-dialektycznej w 
dociekaniach nad istotą nowych zjawisk ekonomicznych, szczególnie zagmatwanych 
w wyniku wzajemnej interferencji „starego” i „nowego”, jest sprawą pilną, by przy 
pomocy starej (ale nie przestarzałej!) metody dociekań Marksa dotrzeć do istoty 
nowych zjawisk i wyartykułować nowe kategorie i prawa ekonomiczne, odpowiada- 
jące w sposób adekwatny współczesnej rzeczywistości. 

Można się na pewno zgodzić z twierdzeniem, że „badania faktów i związków spo- 
łecznych muszą się zajmować bardziej skomplikowanymi, zróżnicowanymi i płynny- 
mi zagadnieniami miż te, które są wyrażane za pomocą parametrów i zmiennych 
w wysoce abstrakcyjnych modelach, gdzie problematyka behavioralna, opisywana 
tylko w kategoriach agregatów i średnich, pozostawiana jest bez odpowiedzi”(6). 
Coraz więcej .ekonomistów, nawet niemarksistów, poczyna zdawać sobie z tego spła- 
wę, że. spekulatywne modele, perfekcyjne pod względem formy, nie wnoszą żadnych 
elementów. poznawczych, lecz enumerację możliwych wyborów i decyzji w warun- 
kach niepewności. Niemoc poznawcza w teorii rodzi -woluntaryzm w praktyce — nie- 
stety nie tylko na Zachodzie — rozwój teorii ekonomii jest więc pilną koniecznoś- 
cią, teoria bez praktyki staje się jałowa, ale I praktyka bez teorii staje się ślepa! 

Na marginesie omawianej książki można w konkluzji stwierdzić, że stan frustra- 
cji ogarniający licznych uczonych zajmujących się problematyką ekonomiczną, obok 
przyczyn natury pozanaukowej, politycznej, ma swe „źródło w epistemologicznym 
i metodologicznym bezwładzie, w minimalistycznych aspiracjach poznawczych, w za- 
dowalaniu się dojutrkowstwem. Jeśli książka Kryzys w teorii ekonomii stanowi 
symptomatyczny wyraz bankructwa ekonomii niemarksistowskiej, to winna ona 
być jednocześnie przestrogą dla ekonomistów-marksistów przed próbami włączania 
do własnego arsenału środków badawczych rzekomych osiągnięć ekonomii zachod- 
niej przy jednoczesnym zaniedbywaniu prób dalszego rozwijania historyczno-mate- 
rialistyczno-dialektycznej metody dociekań. Oczywista nie ma powodu „wylewania 
dziecka z kąpielą”, jak już podkreślano wielokrotnie w zakresie technik badaw- 
czych, wiele z instrumentów, którymi posługuje się współczesna teoria ekonomii 
orientacji niemarksistowskięj, może i powinno być wykorzystywanych, ale w zakre- 
sie metod dociekań, refleksji poznawczej zachodnia teoria ekonomii — jak to sami 
zachodni ekonomiści przyznają — nie ma nic do zaofiarowania. Uleganie więc „no- 
winkom”, co stało się manierą niektórych naszych ekonomistów, nie otwiera dróg 
rozwojowych współczesnej marksistowskiej teorii ekonomiii. Jeśli mamy zapobiec 
niebezpieczeństwu oderwania się teorii od praktyki i na: naszym gruncie, to rada 
jest tylko jedna: idąc metodologicznymi tropami „starego” Marksa, badać nowe zja- 
wiska, rozwiązywać nowe problemy, odżegnując się zdecydowanie od agnostycyz- 
mu i eklektyzmu. 


(6) G. Myrdal: „Aggainst the Stream”, 1072, str. 62. 
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ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Polityka USA 
wobec Ameryki Środkowej 


WIESŁAW E. CZYŻOWICZ 


Ameryka Środkowa należy do tych regionów świata, w których od dłuż- 
szego czasu utrzymuje się silne napięcie polityczne, niebezpieczne dla ca- 
łego świata. Ilustracją tego jest np. sytuacja wokół Nikaragui. 


Polityka Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej wobec swych sąsia- 
dów z południa przeszła przez ponad półtora wieku wiele ewolucji. Doty- 
czyło to przede wszystkim metod i form jej realizacji, haseł, za którymi był 
ukryty jednak niezmienny jej cel — podporządkowanie polityki i gospoda- 
rek państw środkowoamerykańskich interesom kapitału USA. Cel ten nie 
uległ zmianie również obecnie. Zmieniły się natomiast warunki jego rea- 
lizacji. W wyniku modyfikacji układu sił na arenie międzynarodowej, 
a zwłaszcza w rezultacie przemian społeczno-politycznych w Ameryce 
Środkowej w końcu lat siedemdziesiątych i na początku lat osiemdziesią- 
tych, a także zmiany ekipy rządzącej w samych Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, nastąpił istotny zwrot w ich polityce wobec swych 
południowych sąsiadów. 


Jeśli w latach siedemdziesiątych główna uwaga dyplomacji USA w Ame- 
ryce Łacińskiej skupiała się na państwach andyjskich, to pod koniec tej de- 
kady na plan pierwszy wysunął się region karaibski. To tam właśnie zaczę- 
ły się skupiać wydarzenia, które obiektywnie zagrażały dalszej dominacji 
USA w życiu poszczególnych państw, położonych w najbliższej odległości 
od Rio Grande, na obszarze, na którym interesy kapitału północnoamery- 
kańskiego wydawały się trwałe i niepodważalne. I nagle w tym „miękkim 


podbrzuszu USA” zaczęło się coś zmieniać, coś, co mogło doprowadzić do 


tak radykalnych przemian jak na Kubie, a więc do praktycznego wyelimi- 
nowania wpływu kapitału USA na życie narodów państw tego regiońu. 
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I 

Już w latach sześćdziesiątych wzrost radykalizmu społecznego spowodo- 
wał podjęcie przez niektóre rządy państw środkowoamerykańskich dzia- 
łań zmierzających do ograniczenia wpływów kapitału USA. Najbardziej 
jaskrawym przykładem takich działań były wydarzenia z kwietnia i ma- 
ja 1965 r. w Dominikanie. Podjęta wówczas próba rozwiązania własnych 
spraw wewnętrznych przez naród dominikański spotkała się z natychmia- 
stową ripostą USA, których wojska zajęły ten kraj pod pretekstem 
„ochrony życia swych obywateli” oraz przeciwstawienia się „mi 
dowemu spiskowi komunistycznemu” zgodnie z ich „obowiązkiem strzeże- 
nia półkuli zachodniej przed międzynarodowym spiskiem”(1). Ta lekcja 
„demokracji” miała zastraszyć narody pozostałych państw przed podejmo- 
waniem podobnych prób. Ale procesu historycznego nie sposób zatrzymać 
na dłuższą metę. Zaczęły się radykalizować społeczeństwa wielu innych 
państw tego regionu. Tendencje do samodzielnego rozwiązywania swych 
własnych spraw nasiliły się zwłaszcza w Panamie, Nikaragui, Guja- 
nie, Salwadorze, Hondurasie i na Grenadzie. Procesy radykalizacji społecz- 
nej w Panamie, a zwłaszcza dążenie do odzyskania suwerenności w admi- 
nistrowanej od 1903 r. Strefie Kanału Panamskiego, nasiliły się w la- 
tach sześćdziesiątych. W styczniu 1964 r. doszło do dramatycznych wyda- 
rzeń w Strefie Kanału Panamskiego, związanych z próbą wywieszenia flag 
Panamy, podjętą przez studentów panamskich w strefie podlegającej suwe- 
renności administracji USA. W wyniku brutalnego ataku amery 
marines zginęło 21 młodych Panamczyków. W odpowiedzi na ten fakt Pa- 
nama zerwała stosunki dyplomatyczne z USA. Dalsze wydarzenia w tym 
kraju będą już zdominowane przez dążenie do zmiany układu w sprawie 
Kanału. Pod naciskiem wydarzeń dochodzi w grudniu 1964 r. do podjęcia 
przez ówczesnego prezydenta USA Lyndona Johnsona decyzji o rozpoczę- 
ciu negocjacji z Panamą na temat zmiany postanowień układu z 1903 r. 
Dialog ten jednak przedłuża się ze względu na stanowisko USA. W tej 
sytuacji Panama zdecydowała się, na sesji Zgromadzenia NZ w 1966 r. 
na ogłoszenie deklaracji o jednostronnym przejęciu suwerennych praw 
w Strefie Kanału Panamskiego. Akt ten nie został jednak uznany przez 
administrację waszyngtońską. Równocześnie rząd panamski, pod naci- 
skiem sił konserwatywnych, ograniczył się właściwie do tego aktu, nie 
przedsiębiorąc radvkalniejszych kroków. W rezultacie piętrzących się trud- 
ności wewnętrznych oraz nie rozwiązanych problemów suwerenności Pa- 
namy w Strefie Kanału Panamskiego doszło, w październiku 1968 r., do za- 
machu stanu. Władza państwowa przeszła w ręce rządu, na czele którego 
stanął generał Omar Torrijos. Zgodnie z deklaracją nowego rządu jednym z 
głównych celów jego działalności ogłoszono przywrócenie suwerenności 
w Strefie Kanału Panamskiego. 


Radykalizm nowego rządu panamskiego napotkał jednak bardzo silny 
opór administracji USA. Jednakże zdecydowana postawa Panamczyków 
i ich sojuszników doprowadziła do podpisania w lutym 1974 r. Deklaracji 
Zasad, mających być podstawą dalszych negocjacji z USA. Trwały one do 


(1) Szerzej na temat wydarzeń w Dominikanie w 1965 r. zob.: A. Winiarski: Ma- 
rines lądują w Santo Domingo, Warszawa 1970, oraz Dzieje Ameryki SACUNIEJ, red. 
T. Łepkowski, t. III, Warszawa 1983, str. 351 i nast. 
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7 września 1977 r., kiedy to w Waszyngtonie uroczyście podpisano nowe 
układy panamsko-ameryk .ńskie w sprawie Kanału Panamskiego. We- 
szły one w życie z dniem 1 października 1979 r. Mimo że wniesione jed- 
nostronnie przez USA zmiany do tych układów ograniczają na dość dłu- 
gi czas pełną suwerenność Panamy w Strefie Kanału Panamskiego, to ów- 
czesny prezydent tego kraju jednoznacznie odrzucił te poprawki. Chodziło 
przede wszystkim o to, że zmiany wprowadzone przez Stany Zjednoczo- 
ne w procesie ratyfikacji układów, po pierwsze dają prezydentowi 
USA prawo do obsługiwania Kanału przy pomocy wojsk amerykań- 
skich „w szczególnych okolicznościach” oraz po drugie, przyznają mu pra- 
wo odroczenia przekazania w całości Kanału Panamskiego poza rok 2080, 
to jest ostateczną datę przewidzianą w układach(2). Wraz z walką o od- 
zyskanie suwerenności w Strefie Kanału Panamskiego rząd O. Torrijosa 
przeprowadził wiele zmian w polityce wewnętrznej. Dotyczyło to zarówno 
reformy rolnej z 1970 r., na podstawie której rozpoczął się proces zmiany 
struktury rolnej w tym kraju, m. in. przez fakt tworzenia rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych. Od 1972 r. wprowadzana jest w życie: reforma 
szkolnictwa. Rośnie udział przemysłu państwowego w życiu społeczno-gos- 
podarczym tego kraju. Wszystko to wywołuje do dziś niepokój w USA. Już 
po wejściu w życie układów w sierpniu 1980 r. USA uznąły wody Kanału 
Panamskiego za swą strefę wód wewnętrznych. Mimo to Panama w coraz 
większym zakresie odzyskiwała suwerenność w swoich sprawach tak we- 
wnętrznych, jak i międzynarodowych. Była kolejnym przykładem możli- 
wości przełamywania fatalizmu położenia geopolitycznego. 


Jeszcze większe zmiany społeczno-polityczne miały miejsce pod koniec 
lat siedemdziesiątych w Nikaragui. W kraju tym, rządzonym od 1936 r. 
przez klan Somozów, ściśle powiązanym z USA, doszło w latach 1978—1979 
do masowych .wystąpień antydyktatorskich. Rozszerzył się ruch party- 
zancki, w którym wiodącą rolę odegrał, utworzony 23 lipca 1961 r., Sandi- 
nistowski Front Wyzwolenia Narodowego (Frente Sandinista de Libera- 
ción Nacional — FSLN). W rezultacie ofensywy sił antydyktatorskich do- 
szło, 19 lipca 1979 r., do obalenia dyktatorskich rządów Somozy i przejęcia 
władzy przez patriotyczne siły demokratyczne. Rząd rewolucyjny przyjął 
wiele dekretów, w rezultacie których rozpoczął się proces radykalnych 
zmian w strukturze społeczno-gospodarczej i politycznej kraju. Do naj- 
istotniejszych przedsięwzięć należały decyzje o nacjonalizacji całej włas- 
ności rodziny Somozów, prywatnych banków, przemysłu wydobywczego 
i handlu zagranicznego oraz o rozwiązaniu Gwardii Narodowej, a także 
przyjęcie dekretu o reformie rolnej i likwidacji analfabetyzmu. Równo- 
cześnie podjęto działania w celu zbrojnej ochrony rewolucji w rezultacie 
nie tylko utworzenia nowej armii, ale i systemu obrony cywilnej. 


Rewolucja sandinistowska w Nikaragui miała charakter nie tylko demo- 
kratyczny, ale i antykapitalistyczny. Stąd też od samego początku napot- 
kała olbrzymi sprzeciw tak miejscowej oligarchii, jak i powiązanych 
z nią sił imperialistycznych z USA i ich popleczników z państw ościennych. 
Szczególną rolę w walce z rewolucją nikaraguańską odgrywają USA, które 
dostarczają broń i środki finansowe dla sił kontrrewolucyjnych. Ich spec- 


„ (2) Zob.: R. Rymaszewski: Panama kaliber 2000, Warszawa 1981, oraz A.F. Żmuda: . 
Kanał Panamski, Warszawa 1981, 
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jaliści z osławionych formacji antypartyzanckich „zielonych beretów” są 
instruktorami partyzanckich ugrupowań przeciwników sandinistów. Rów- 
nież sąsiedzi Nikaragui, zwłaszcza Salwador i Honduras — których rządy 
są pod silnym wpływem USA — udzielają swych terytoriów na bazy i obo- 
zy szkoleniowe dla kontrrewolucjonistów nikaraguańskich. W mniejszym 
stopniu odnosi się to także do południowego sąsiada Nikaragui — Kosta- 
ryki. Kraje te, borykające się z wieloma własnymi problemami wewnętrz- 
„nymi, ściśle współpracują z administracją waszyngtońską w jej ofensywie 
antynikaraguańskiej, m.in. dlatego, że chcą przez to z jednej strony odwró- 
cić uwagę opinii światowej od swych wewnętrznych spraw, z drugiej zaś 
dążą w ten sposób do osiągnięcia określonych korzyści ze strony swego 
potężnego sojusznika. Było to tym istotniejsze, że w rezultacie zwycięstwa 
rewolucji sandinistowskiej i obrania socjalistycznej orientacji rozwoju 
przez nowy rząd nastąpiła dość istotna zmiana w układzie sił w Amery- 
ce Centralnej. W praktyce rozpadł się układ militarny CONDECA (Rada 
Obrony Ameryki Centralnej) oraz nastąpiło zahamowanie procesu integra- 
cji gospodarczej w ramach Wspólnego Rynku Ameryki Centralnej(3). 

W Hondurasie już w latach siedemdziesiątych doszło do ostrych starć 
między zwolennikami reformizmu burżuazyjnego a siłami proimperiali- 
stycznymi o tendencjach konserwatywnych. Wyraziło się to zwłaszcza 
w latach 1972—1975, kiedy u władzy znajdował się rząd Lopeza Arellano. 
Podjęte przez niego próby reform, takie jak przyjęcie dekretu o reformie 
rolnej ze stycznia 1975 i tworzeniu spółdzielni produkcyjnych czy też 
wcześniejszy dekret o nacjonalizacji gospodarki leśnej, przejęcie pod kon- 
trolę państwową przemysłu wydobywczego oraz wprowadzenie płacy mi- 
nimalnej, spotkały się z oporem ze strony sił konserwatywnych. W rezul- 
tacie podjętych przez nich działań nastąpiła seria przewrotów państwo- 
wych, w wyniku których u władzy znalazł się rząd Garcii Paza. Doprowa- 
dził on do „wyborów”, z których wyłączono jednak partie i ugrupowania 
demokratyczne, do Konstytuanty. Wybory te „wygrały” partie: narodowa 
i liberalna, reprezentujące interesy obszarnictwa i oligarchii przemysło- 
wej. W przeprowadzonych w końcu listopada 1981 r. „wyborach” pow- 
szechnych, na podobnych zasadach jak poprzednie, „zwyciężyli” liberało- 
wie, reprezentant których, Roberto Suazo Cordoba, od stycznia 1982 r. stał 
się prezydentem kraju. W praktyce rozpoczął się w Hondurasie okres na- 
silania się polityki neoliberalnej, ściśle związanej z polityką USA w tym 
regionie, zwłaszcza militarną. Mimo to, a raczej dlatego nie rozwiązane 
zostały podstawowe problemy kraju, takie jak reforma rolna czy likwi- 
dacja analfabetyzmu i bezrobocia. Mimo formalnej liberalizacji życia poli- 
tycznego, między innymi zalegalizowania od 1982 r. działalności Komu- 
nistycznej Partii Hondurasu i innych ugrupowań demokratycznych, w kra- 
ju zaczął się szerzyć terror, zaś kilkusetkilometrowa granica z Nikaraguą 
przekształciła się w linię frontu niewypowiedzianej wojny(4). 


(3) W de zyj: do wydarzeń w samej Nikaraguł i Ameryce Centralnej zob.: 
Dzieje Ameryki Łacińskiej, cyt. wyd.; R. Samsel: Dotrzeć do bunkra Somozy, War- 
szawa 1980; W.  Giełżyński: Rewolucja w imię Sandino, Warszawa 1979; A Winiar- 
ski: Imię Sandino znów głośne, Warszawa 1980; N. S. Leonow: Oczerki nowoj i no- 
wiejszej istorii stran Centralnoj Ameriki, Moskwa 1975; M Ł. Czumakowa: Integra- 
cyonnyje procesy w stranach Centralnoj Ameriki, Moskwa 1972. 

(4) Zob.: A.W. Kuźmiszczew: Gonduras w upriaszkie Waszingtona, w: „Łatinskaja 
Amerika” 1984, nr 2, str. 48—54, 
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Jeszcze bardziej skomplikowana sytuacja społeczno-polityczna ukształ- 
towała się w końcu lat siedemdziesiątych i początku osiemdziesiątych 
w Salwadorze. W kraju tym, rządzonym przez kilkadziesiąt lat przez rzą- 
dy jawnie proimperialistyczne, doszło do pewnych zmian w rezultacie kil- 
ku zamachów stanu w latach 1977—1979. W istocie nie zmieniło to tra- 
gicznego położenia narodu salwadorskiego. Co więcej, nowe rządy roz- 
pętały, na nie spotykaną do tej pory skalę, falę terroru przeciwko siłom 
demokratycznym. W praktyce doprowadziło to do rozpętania wojny domo- 
wej w tym kraju. Na czele sił antyimperialistycznych, które podjęły walkę 
zbrojną, stanęły Komunistyczna Partia Salwadoru i siły z nią związane, 
które od października 1980 r. zjednoczyły się we Froncie Farabundo Marti 
na Rzecz Wyzwolenia Narodowego (Frente Farabundo Marti para la Libe- 
ración Nacional — FMLN)(5). Ich działalność doprowadziła do wyzwolenia 
części terytorium kraju spod rządów krwawej dyktatury burżuazji i zapo- 
czątkowania przeobrażeń demokratycznych na wyzwolonych terytoriach. 

Napięta sytuacja wewnętrzna ma również miejsce w Gwatemali. 
W kraju tym, od 30 lat, po inwazji USA i dokonaniu przy pomocy 
marines kolejnego zamachu stanu, w rezultacie którego w 1954 r. obalony 
został demokratyczno-burżuazyjny rząd Jacobo Arbenza, panuje system 
rządów oligarchicznych, opartych na krwawym terrorze. Ich siłą wykonaw- 
czą są nie tylko siły polityczne, ale i szeroko rozgałęziony system ultra- 
prawicowych organizacji, ściśle powiązanych z elitą panującą. Jej ce- 
lem jest dławienie przemocą jakiegokolwiek przejawu tendencji demokra- 
tycznych i fizyczna likwidacja wszystkich tych, na których padnie choć 
cień podejrzenia ze strony rządzącej oligarchii o demokratyczne sympatie. 
W rezultacie długotrwałego terroru giną nie tylko przedstawiciele rewolu- 
cyjnego nurtu marksistowsko-leninowskiego, ale i inni demokraci i pa- 
trioci. Ilość ofiar krwawego terroru liczy się w dziesiątkach tysięcy. Nic 
więc dziwnego, że w kraju tym rozwinął się ruch samoobrony. Został on 
zorganizowany zarówno przez siły marksistowskie, skupione w Gwatemal- 
skiej Partii Pracy, jak i inhe organizacje demokratyczne(6). Wśród nich do 
najdłużej działających należą Powstańcze Siły Zbrojne — Fuerzas Arma- 
das Rebeldes (FAR). Ruch powstańczy, antyimperialistyczny i antydykta- 
torski, ze szczególną siłą rozwinął się w drugiej połowie lat siedemdziesią- 
tych. Utworzono, między innymi, Partyzancką Armię Ubogich — Ejćrcito 
Guerrillero de los Pobres (EGP), oraz organizację Ludu pod Bronią — Or- 
ganización del Pueblo en Armas (ORPA). Działalność tych ugrupowań mia- 
ła na celu przede wszystkim samoobronę przed terrorem prawicy. Z rąk 
prawicowych bojówek zginęło w latach siedemdziesiątych (1972 i 1974) 
dwóch sekretarzy Gwatemalskiej Partii Pracy, 30 członków KC i Biura Po- 
litycznego, sekretarz generalny Jednolitego Frontu Rewolucji — Frente 
Unido Revolucionario (FUR) oraz sekretarz generalny Partii Socjalistycz- 
nej — Partido Socialdemocrata (PSD). Wszystkie organizacje demokratycz- 
ne, antyimperialistyczne i antydyktatorskie podjęły w końcu lat siedem- 


(5) W ramach FMLN działa także organizacja polityczno-militarna utworzona w 
1970 r. pod nazwą Ludowe Siły Wyzwoleńcze im. Farabundo Marti (Fuerzas Popu- 
lares de Liberación „Farabundo Marti” — FPL), por.: Dzieje Ameryki Łacińskiej, 
Ł III, cyt. wyd., str. 575; Politiczeskije Partii, Sprawocznik, Moskwa 1981. 

(6) Szerzej na temat ruchu partyzanckiego w Gwatemali: zob. Z. M. Kowalewski: 
Guerrilla Latynoamerykańska, Wrocław 1978, str. 61—06. 
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dziesiątych działania mające na celu koordynację swych akcji po to, by 
zwiększyć ich skuteczność i doprowadzić do przywrócenia demokracji w 
tym kraju. Rezultatem tych wysiłków było utworzenie w lutym 1982 r. blo- 
ku sił demokratycznych, działającego w głębokiej konspiracji, pod nazwą 
Gwatemalska Jedność Narodowo-Rewolucyjna — Unidad Revolucionaria 
Nacional Guatemalteco (URNG). 

Od tego czasu nastąpił nowy okres w sytuacji politycznej Gwatemali. 
Równocześnie wewnętrzne rozgrywki w łonie klasy rządzącej doprowadziły 
do kolejnego zamachu stanu, 23 marca 1982 r. Władza przeszła w ręce junty 
wojskowej, na czele z generałem Riosem Monttem, który unieważnił wy- 
niki, przeprowadzonych 7 marca 1982 r., „wyborów” powszechnych i roz- 
wiązał fasadowe instytucje „demokracji” w tym kraju. Oznaczało to rów- 
nież zaostrzenie polityki terroru i zacieśnienie więzi ze Stanami Zjednoczo- 
nymi. Nie likwidowało to jednak zagrożenia panowania oligarchii, płyną- 
cego ze strony coraz bardziej zdeterminowanego narodu, jego organizacji 
politycznych oraz militarnych. Na możliwość zwycięstwa wskazywała re- 
wolucja sandinistowska w Nikaragui, która potwierdziła, iż można wy- 
zwolić się od nawet najkrwawszego dyktatora. A to przecież oznacza 
równoczesne zagrożenia dla interesów USA, czujących się właścicielami tej 
„„bananowej” republiki. 

Inaczej rozwijała się sytuacja w Gujanie. Kraj ten w latach siedem- 
dziesiątych umacniał swą niepodległość, uzyskaną dopiero w 1966 r., i do- 
konał kilku istotnych posunięć, mających na celu rozwój antyimperiali- 
stycznej tendencji w swej polityce wewnętrznej i międzynarodowej. Naj- 
istotniejsze działania w tym zakresie miały miejsce w Gujanie w lła- 
tach 1974—1976. Rządząca wówczas w tym kraju partia o nazwie Naro- 
dowy Kongres Ludowy — People's National Congress (PNC) — znacjonali- 
zowała przedsiębiorstwa zagraniczne operujące w kopalnictwie boksytów, 
których Gujana jest jednym z największych w świecie producentów, oraz 
w przemyśle cukrowniczym, a także niektóre przedsiębiorstwa handlu za- 
granicznego. Równocześnie Gujana przystąpiła do ruchu krajów nieza- 
angażowanych, nawiązała stosunki dyplomatyczne z Kubą oraz wyraźnie 
poparła ruchy narodowowyzwoleńcze w Afryce i Ameryce Łacińskiej. Mi- 
mo że w następnych latach część podjętych wcześniej decyzji zosta- 
ła zmieniona, to kraj ten był jednym z tych, w których poddano ścisłej 
kontroli działalność kapitałów obcych, a w tym i kapitału USA. Równo- 
cześnie dużą rolę w polityce zarówno wewnętrznej, jak i zagranicznej od- 
grywa w tym kraju, działająca legalnie, marksistowsko-leninowska Ludo- 
wą Partia Postępowa — People's Progressive Party (PPP), która w 1979 r. 
opracowała na swym XX Zjeździe program budowy socjalizmu w tym 
kraju(7). Istniejący w tym kraju układ sił nie wyklucza możliwości prze- 
jęcia władzy przez koalicję sił politycznych, w których czołową rolę mo- 
głaby odgrywać PPP, a tym samym nie wyklucza więc możliwości realiza- 
cji nie tzw. „socjalizmu spółdzielczego”, jaki głosi rządząca PNC, a socjaliz- 
mu opartego na marksizmie-leninizmie. Stąd też takie zaniepokojenie kapi- 
tału USA wydarzeniami w tym kraju. 4 

Jeszcze inaczej rozwijały się wydarzenia na Grenadzie. W 1979 r. do 


(7) Guyana's Road to Socialism. Political Programme of the People's Progressire 
Party. Annandale, S.C.D. Georgtown 1979. 
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władzy, w drodze zamachu stanu i obalenia proimperialistycznego prezy- 
denta Erica Gairy, doszła partia o nazwie Nowy Ruch JEWEL — New 
JEWEL Movement(8). Na czele nowego rządu stanął przywódca tej partii, 
Maurice Bishop. Pod jego kierownictwem Grenada obrała kierunek polityki 
o socjalistycznej orientacji rozwoju społeczno-gospodarczego. W. polityce 
zagranicznej przyjęto wyraźnie zarysowany kierunek antyimperialistycz- 
ny i antykolonialny. Zaktywizowano uczestnictwo „w ruchu krajów. nie- 
zaangażowanych, nawiązano stosunki dyplomatyczne z krajami socja- 
listycznymi. W polityce wewnętrznej rząd M. Bishopa rozpoczął działal- 
ność, mającą na celu ograniczenie i poddanie kontroli państwa operacji 
kapitału zagranicznego, przy równoczesnym podjęciu wysiłków mających 
na celu rozwój przedsiębiorstw państwowych i umacnianie tego sektora . 
gospodarki narodowej. Utworzono wiele przedsiębiorstw państwowych, 
zwłaszcza w przemyśle rolno-spożywczym. Rozpoczęto politykę preferują- 
cą powstawanie spółdzielni produkcyjnych tak w rolnictwie, jak i innych 
dziedzinach gospodarki narodowej. Przystąpiono do wprowadzania w życie 
szerokich reform, mających na celu nie tylko likwidację analfabetyzmu, 
ale w znacznym zakresie realizację zasad sprawiedliwości społecznej. Zgo- 
dnie z przyjętymi dekretami kobiety zostały zrównane wobec prawa z męż- 
czyznami, wprowadzono państwowy system bezpłatnej oświaty powszech- 
nej. Rozpoczęto realizację programu: taniego budownictwa komunalnego 
i rozbudowy dróg. Znacznie zmniejszono bezrobocie. Zdemokratyzowano 
również dotychczasowe ustawodawstwo w odniesieniu do związków zawo- 
dowych. Te postępowe przemiany zostały zahamowane wskutek interwen- 
cji militarnej USA w Grenadzie. 

Wszystkie przedstawione zmiany w niektórych państwach Ameryki 
Środkowej wywołały zaniepokojenie USA, przyzwyczajonych od lat do 
prawie nie ograniczonego panowania w tym regionie. Nic więc dziwnego, 
że podjęły one działania mające na celu utrzymanie status quo. 


* 


Podejmowane przez Sfany Zjednoczone działania w stosunku do prze- 
mian zachodzących w Ameryce Środkowej w końcu lat siedemdziesiątych 
przybierały różnorodną formę. Od tąkich, jak na przykład blokowanie pro- 
cesu ratyfikacji układów w sprawie zwrócenia Panamie Strefy Kanału, po 
jawną demonstrację sił zbrojnych i szantaż ekonomiczny. Już w końcowej 
fazie rządów prezydenta J. Cartera USA podjęły kampanię ideologiczno- 
-propagandową przeciwko narastającemu ruchowi antyimperialistycznemu 
w tym regionie. Prowadzono ją pod znanymi już od dawna hasłami obro- 
ny „podstawowych wartości świata zachodniego, w obronie wolności i de- 
mokracji przed zagrożeniem komunistycznym”. Pierwszym sygnałem za- 
ostrzania stosunku USA wobec narastania fali  antyimperialistycznej 
w Ameryce Środkowej była deklaracja Departamentu Stanu w sprawie 
wydarzeń 1979 r. na Grenadzie z marca tegoż roku. Stwierdzono w niej, że 


(8) Partia ta powstała w 1973r. w rezultacie zjednoczenia się dwóch organizacji: 
Wspólne Dążenie do Dobrobytu, Oświaty i Wyzwolenia (Joint Endavor for Welfere. 
Education and Liberation — JEWEL) oraz Ruchu na Rzecz Zgromadzeń Ludowych 
(Movement for Assemblies of the People — MAP), | 
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Karaiby stały się najnowszym „ośrodkiem niepokojów świata”(9). Za de- 
klaracją tą poszły określone działania praklyczne. Pierwszym z nich było 
powołanie w ramach sił zbrojnych USA nowej formacji, tzw. Karaib- 
skich Sił Specjalnych (Caribbean Joint Task Force). | 
Równocześnie podjęto kroki mające na celu ściślejsze powiązanie współ- 
pracy gospodarczej USA z krajami tego regionu ze sprawami politycznymi, 
a zwłaszcza uzależniania pomocy od wewnętrznej sytuacji politycznej 
w danym kraju i ich orientacji w polityce zagranicznej. Tej, przecież 
nie nowej, linii w polityce zagranicznej USA dorobiono otoczkę ide- 
ologiczną, zgodną z ówczesną ofensywą propagandową, związaną z tzw. 
kampanią na rzecz ochrony praw człowieka. Jak stwierdził jeden z wyż- 
szych urzędników Departamentu Stanu USA ,,..polityczny niepokój 
t erozja instytucji demokratycznych powodują pogorszenie się gospodarki 
w całym regionie i Stany Zjednoczone będą wspierać te sily postępowe, 
które podejmą się rozwoju ekonomicznego i społecznego na zasadach re- 
spektujących proces demokratyczny” (10). Ta' dyplomatyczna wypowiedź, 
przetłumaczona na język codzienny, oznacza nic innego jak to, że USA we- 
sprą te rządy, które będą w swej polityce kierować się interesami USA — 
bo to rozwój zgodny z „zasadami demokracji”, zaś tym, które będą kiero- 
wać się w swym postępowaniu wobec kapitałów obcych interesami swe- 
go narodu i na przykład poddadzą choćby państwowej kontroli operacje 
przez te kapitały dokonywane w danym kraju — a więc podejmą działa- 
nia „antydemokratyczne” — pomoc ta nie tylko nie zostanie udzielona, ale 
taka polityka może wywołać reakcję USA znacznie dalej idącą. 
Potwierdzeniem takiego właśnie rozwoju wypadków były działania USA, 
podejmowane w końcu lat siedemdziesiątych i na początku osiemdziesią- 
tych w tym regionie. Już w maju 1980 r. deklaracje polityczne i restrykcje 
gospodarcze wsparte zostały potężną demonstracją siły związaną z przepro- 
. wadzeniem wielkich manewrów wojskowych na Morzu Karaibskim, w któ- 
rych wzięły udział 42 okręty US Navy oraz 350 samolotów i 20 tysięcy 
marines. Podejmowane wówczas działania miały raczej charakter strasza- 
ka i nie wypływały z szerszej strategii działania USA w tym regionie. 
Kontynuowano standardowe, tradycyjne operacje bez kompleksowego po- 
dejścia do nica. Być może było to rezultatem z jednej strony stosunkowo 
dużej dynamiki zmian politycznych w Ameryce Środkowej, a być może 
toczącej się wówczas kampanii wyborczej w USA i skupienia uwagi pub- 
licznej na sprawach wewnętrznych. Najprawdopodobniej wiązało się to 
z tymi obydwoma i wielu jeszcze innymi czynnikami, tak wewnętrznymi, 
jak i międzynarodowymi. Ocena ta odnosi się przede wszystkim do rządzą- 
cej wówczas w USA administracji prezydenta J. Cartera. Inaczej sytuacja 
wyglądała w ekipie jego rywala do fotela prezydenckiego w Białym Domu. 


* 


Ronald Reagan powołał do życia. już w trakcie swej poprzedniej kampa- 
nii wyborczej — specjalny zespół ekspertów, którego podstawowym celem 


(9) W. Rómmel: Problemy międzynarodowe regionu Karaibskiego, Warszawa 1981, 


PISM, str. 58. 
(10) Por.: „The World Today”, 1980, nr 8. 
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było opracowanie nowej polityki wobec Ameryki Łacińskiej. Formalnym 
zleceniodawcą tego zadania była Rada Bezpieczeństwa Międzyamerykań- 
skiego(11). Natomiast rzeczywistymi twórcami tego opracowania były kręgi 
akademickie,*przede wszystkim te, które współpracowały ze sztabem wy- 
borczym R. Reagana. Stworzyli oni tzw. Komitet Santa Fe, od nazwy miejs- 
cowości, gdzie odbywały się obrady. Trudno zresztą mówić w tym przypad- 
ku tylko o kręgach akademickich, gdyż w pracach Komitetu Santa Fe wzięli 
udział również dyplomaci i wojskowi. Wśród głównych twórców Dokumen- 
tu Santa Fóć byli m. in.: znany konserwatywny specjalista od problemów 
Ameryki Łacińskiej, politolog Roger W. Fontaine; L. Francis Bouchey; Da- 
vid C. Jordan; Lewis Tambs oraz były przewodniczący (1975—1979) Mię- 
dzyamerykańskiej Rady Obrony, a następnie przewodniczący Rady Bezpie- 
czeństwa Międzyamerykańskiego, generał rezerwy Gordon Sumner. Wszy- 
scy oni stanowią zespół doradców prezydenta R. Reagana ds. Ameryki Ła- 
cińskiej. 

Wspomniana grupa opracowała i opublikowała w maju 1980 r. doku- 
ment pod nazwą: Nowa polityka międzyamerykańska na lata osiemdzie- 
siąte (12), najczęściej określany jako Dokument Santa Fóć. Zawiera on bardzo 
szczegółowo opracowaną strategię i taktykę polityki USA wobec swych po- 
łudniowych sąsiadów na najbliższe lata. Punktem wyjścia dla sformułowa- 
nia tych wskazówek było postawienie diagnozy odnoszącej się do określe- 
nia miejsca i roli USA na arenie międzynarodowej oraz jej miejsca i roli 
w Ameryce Łacińskiej. Dopiero na tej bazie opracowano szczegóły strategii 
i taktyki ujmując je kompleksowo w jednolity system działań obejmują- 
cych wszystkie sfery życia społecznego, politycznego i gospodarczego — od 
polityki militarnej, przez socjalną i ideowo-propagandową do gospodar- 
czej. Mimo że Dokument Santa Fć opracowany został przez naukowców, 
trudne poddaje się on weryfikacji naukowej, gdyż jego tezy i ich do- 
kumentowanie daleko odbiegają od wymogów metodologii naukowej. Przy- 
patrzmy się bliżej niektórym z nich. | | 

Punktem wyjścia rozważań autorów omawianego Dokumentu... jest te- 
za mówiąca o tym, że Stany Zjednoczone znajdują się... w stanie wojny. 
Zgodnie z Dokumentem Santa Fó, koniec lat siedemdziesiątych i początek 
osiemdziesiątych to już... trzecia faza trzeciej wojny światowej (sic!). Jej 
celem jest jakoby pozbawienie Zachodu źródeł ropy naftowej i surowców 
mineralnych. Polem bitwy natomiast są Azja i Ameryka Łacińska. Te 
wymysły mają być podstawą do oprącowania nowej polityki wobec Ame- 
ryki Łacińskiej, a zwłaszcza wobec Ameryki Środkowej, gdyż, zgodnie 
z następną tezą Dokumentu Santa Fć, ,,..basen Morza Karaibskiego, re- 
jon morskich linii komunikacyjnych i centrum przetwórstwa ropy najto- 
wej Ameryki przekształca się w jezioro marksistowsko-leninowskie. Nigdy 
jeszcze nasz kraj nie znajdował się w tak groźnej sytuacji na swej połud- 
niowej flance. Nigdy wcześniej amerykańska polityka zagraniczna nie zo- 
stawiała na pastwę losu i nie zdradzała tak naszych sprzymierzeńców na 
południu Ameryki Łacińskiej. Czas wreszcie przejąć inicjatywę”. Ta absur- 
dalna teza jest rezultatem oceny przemian, jakie miały miejsce w niektó- 


(11) Rada Bezpieczeństwa Międzyamerykańskiego — Inter-American Security Co- 
- unci] (IASC) — organ, przy pomocy którego USA dążą do podporządkowania sobie po- 
lityki wojskowej państw Ameryki Łacińskiej. | 
(12) A New Inter-American Policy for the Eighties, Washington 1980. 
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rych, omówionych wcześniej przeze mnie, krajach Ameryki Środkowej, 
które przedsięwzięły działania mające na celu umocnienie swej suweren- 
ności, a które przecież nie nosiły = z wyjątkiem Kuby, a obecnie i w pew- 
nym sensie Nikaragui — charakteru przemian typu socjalistycznego. By- 
ły jedynie logiczną konsekwencją prób wyjścia z kryzysowej sytuacji. 
To, że ograniczały interesy kapitałów obcych to jeszcze nie socjalizm. Rów- 
nocześnie podejmowane działania, mające na celu dywersyfikację własne- 
go handlu zagranicznego i nawiązywanie czy rozwój stosunków gospo- 
darczych i politycznych z krajami wspólnoty socjalistycznej, stały się dla 
autorów Dokumentu Santa Fóć powodem dla uzasadnienia swej hegemoni- 
stycznej polityki i niewybrednych ataków na Związek Radziecki. Znajduję 
to odzwierciedlenie, między innymi, w takich sformułowaniach: „„Amery- 
ka powinna wziąć znów na siebie rolę bezspornej sily cementującej na no- 
wo wspólnotę pólkuli zachodniej. (...) Latynoamerykanie uważają, że USA 
nie niepokoją się ich przyszłością oraz tym, że USA nie wspierają idei mó- 
wiącej o wspólnocie losów półkuli zachodniej i tą swoją lekkomyślnością 
popychają swych południowych sąsiadów w objęcia radzieckiego niedźwie- 
dzia”. Bujna fantazja i demagogiczne sformułowania zawarte w omawia- 
nym Dokumencie... mają na celu nie tylko przekonanie czytelnika o zagro- 
żeniu USA przez komunizm i „spisek” radziecko-kubański, ale i wyrohienie 
w nim przekonania, że jedynie administracja Ronalda Reagana może przy- 
wrócić poczucie bezpieczeństwa narodowego dla siebie i swych sojuszni- 
ków. Proces ten jednak należy rozpocząć od swego podwórza, tj. ...Amery- 
ki Środkowej, poprzez fakt usunięcia z tego regionu komunizmu... 


Bezpośrednimi obiektami ofensywy militarno-politycznej i dywersji ide- 
ologicznej — zgodnie z założeniami Dokumentu Santa Fe — mają być 
społeczeństwa „proradzieckiego, marksistowskiego państwa Gujany”, .,soc- 
jalistycznego rządu Manleya na Jamajce”. Powodem ataków na Grenadę 
okazała się „budowa przez Bishopa lotniska przy pomocy Kubańczyków” 
oskarżonych ... „o kolonialną ekspansję Castro”, który przyjął jakoby 
„doktrynę Moskwy, zgodnie z którą dla komunizmu istnieje nie tylko jed- 
na droga do władzy” (sic!). Wszystkie zresztą wydarzenia w Ameryce Środ- 
kowej zostały powiązane nie z przyczynami wewnętrznymi, a z „,poza- 
kontynentalnymi atakami międzynarodowego komunizmu”, pod wpływami 
którego jest jakoby Panama „pod rządami lewicowego reżimu wojskowe- 
go”, „grożba wojny partyzanckiej w Salwadorze oraz innych państwach 
Ameryki Centralnej”, a także „marksistowskie zawojowanie Nikaragui”. 
Twórcy omawianego Dokumentu... zaliczyli do „agentów międzynarodowe- 
go komunizmu” w tym regionie również zwolenników tego nurtu w Koś- 
ciele katolickim, który określany jest mianem „teologii wyzwolenia ”(13). 
Wyrazili to wprost, stwierdzając konieczność podjęcia z nim walki, ,,...po- 
nieważ siły marksistowsko-leninowskie wykorzystują Kościół w charakte- 


(13) Bliżej na temat „teologii wyzwolenia” zob.: S Markiewicz: Katolicyzm poli- 
tyczny w Ameryce Łacińskiej, Warszawa 1981; R Kapuścnski Chrystus z karabinem 
na ramieniu, Warszawa 1975; R Laurentin: W Ameryce Łacińskiej po Scborze, War- 
szawa 1974; F. Houtard, E Pin: Kościół w godzinie Ameryki Łacinskiej, Warszawa 
1972, | R. Grigulewicz: „Miateżnaja” cerkow w Łatinskoj Amerikie Moskwa 1972: 
K Radzimanowski. Stimme der Sttimmlosen Dokumente zum sozialen Engagemen! 
katolischer Christen in Lateinamerika, Berlin 1983; S. I Siemionow. Christianskaja 
demokratija t rewolucyonnyj proces w Łatinskoj Amerikie, Moskwa 1981. 
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rze broni przeciwko własności prywatnej It kapitalistycznemu sposobowi 
produkcji, wtłaczając wierzącym idee, które bardziej są komunistyczne 
miż chrześcijańskie”. Dopiero w tym momencie mamy do czynienia z jas- 
nym klasowo postawieniem sprawy, o jaką Stany Zjednoczone i ich zwolen- 
nicy mają walczyć pod hasłami wolności i demokracji w całej Ameryce Ła- 
cińskiej, w tym także i Ameryce Środkowej. Chodzi przecież o zachowanie 
kapitalizmu i jego fundamentu — własności prywatnej podstawowych 
środków produkcji. Dlatego też każde jej naruszenie, a co za tym idzie u- 
przywilejowanej pozycji miejscowej burżuazji i jej sojuszników z za- 
granicy, jest utożsamiane z zamachem na „wolność i demokrację”. A takie- 
go czynu nie mogą popełnić same narody latynoamerykańskie, bo przecież 
są one „przywiązane do tych tradycyjnych wartości świata zachodniego”. 
Jeśli takie akty mają miejsce, to. niewątpliwie ich przyczyną, wg autorów 
Dokumentu... nie jest tragiczna sytuacja wewnętrzna, wywołana przecież 
olbrzymią zależnością od mocarstw imperialnych, a „czerwony terroryzm”. 
i „ręka Moskwy” lub „„kolonializm Castro.” 

Po takich diagnozach Dokument Santa Fó zaproponował konkretne przed- 
sięwzięcia strategiczne i taktyczno-operacyjne. Obejmował on zarówno po- 
litykę wewnętrzną USA, jak i ich politykę zagraniczną. W tym ostatnim 
przypadku szczególnie mocno położono nacisk na politykę militarną i gos- 
podarczą, przy czym głównymi instrumentami jej realizacji miały być | 
międzyamerykańskie i regionalne oganizacje międzyrńarodowe istniejące 
w tym regionie. Miało to uzasadnić wspólnotę — rzekomą — interesów 
USA i ich południowych sąsiadów, a równocześnie wszelkie działania 
podejmowane przez Stany Zjednoczone miały uzyskiwać sankcję praw- 
no-międzynarodowej legalności, przy czym nie zawsze Stany Zjednoczone 
musiały występować jako uczestnik takiego czy innego ugrupowania. 

Zgodnie z tezą 6 tym, że świat znajduje się w stadium wojny, na plan 
pierwszy wysunięto koncepcję wykorzystania tych. organizacji, które 
w swych założeniach przewidywały koordynację polityki militarnej. W tym 
zakresie najistotniejszą rolę w międzyamerykańskich stosunkach odgrywa, 
podpisany jeszcze w 1947 r., Pakt Rio, czyli Międzyamerykański Traktat 
o Pomocy Wzajemnej (Tratado Interamericano de Asistencia Reciproca — 
TIAR)(14) oraz utworzone w 1963 r. Rady Obrony Ameryki Centralnej 
(Consejo de Defensa de America Central — CONDECA)(15). Choć obydwie 
te organizacje były w ostatnich latach raczej tylko atrapami, to jednak, 
zgodnie z nowymi założeniami, powinny zostać ożywione i skutecznie słu- 
żyć potrzebom polityki USA. Główną rolę miała odgrywać w stosunku do 
nich, całkowicie podporządkowana Pentagonowi, Międzyamerykańska Ra- 
da Obrony (Inter-American Defence Council — IADC)(16). Równocześnie 
autorzy Dokumentu Santa Fć wszechstronnie podeszli do problemów 
systematyzowania swej działalności w stosunkach z państwami Ameryki 
Łacińskiej. Dlatego też oprócz układów wielostronnych postanowiono wy- 
korzystać całą sieć układów dwustronnych, istniejących tak między USA 
a tymi państwami, jak i między nimi. Opracowano tzw. koncentryczny 
system obrony i współdziałania militarnego USA oraz ich południowych 


(14) Zob.: E. J. Pałyga: Międzyamerykański system wojskowo-polityczny („Pakt 
Fio”), Warszawa 1982. 

(15) Por.: M.Ł. Czumakowa: cyt. wyd, 

(16) Jest to organ powstały w 1942r. © 
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sąsiadów. Zgednie sz założeniami, zawartymi w Dokumencie Santa Fó 
„+. pierwszym i podstawowym pierścieniem powinien być Pakt Rio. Dru- 
gi pierścień powinny tworzyć subregionalne organizacje bezpieczeństwa. 
Trzeci pierścień powinny stanowić uklady dwustronne między poszcze- 
gólnymi państwami członkowskimi dwóch pierwszych pierścieni”. 
Dokument Santa Fe obejmuje jednak nie tylko problemy polityki mili- 
tarnej. Przedmiotem jego analiz 1 propozycja są rownież sprawy polityki 
gospodarczej. Zgodnie z ich zaleceniami dtany <jednoczone powinny pro- 
waazić politykę gospodarczą w stosunku do swych latynoamerykanskich 
sąsiadów na bazie Lhoeralizmu, ale.... warunkowanego pontycznie. Czoiową 
roię powinny odgrywać kapitaiy prywatne, które najpesniej zaspokajają po- 
trzeby.. tych krajów, pod warunkiem, że ich rządy ,...stworzą Ko- 
rzystne warunki dia rozwoju politycznego it gospodarczych struktur swo- 
boanej przedsiębiorczości”., W odniesieniu do jednego z najbardziej na- 
brzmiałych propiemow współczesnej Ameryki Łacinskiej — kwestii zadiu- 
żenia — zaproponowano utworzenie przy Międzyamerykańskim Banku 
Kozwoju — tnier-American Development Bank — LADB)(1/) — nowego 
organu — tzw. Latynoamerykanskiego Funauszu Walutowego (Latin Ame- 
rican Monetary Found — LAMF) na wzór Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego (international Monetary Found-1IMr )(18). Pozwoiioby to Sta- 
nom jednoczonym nie tylko na ingerencję w wewnętrzne sprawy posz- 
czególnych panstw, ale takze umozuwiioby im wpływanie na procesy m- 
tegracyjne zachodzące w Ameryce Łacińskiej. W tym zakresie Dokument 
Santa te daje rownież konkretne recepty i zalecenia dla latynoamerykań- 
skiej polityki na lata osiemdziesiąte. Lhodzi o to, że Dokument... zawiera 
nie tylko strategię, ale i taktykę postępowania USA wobec swych słabszych 
partnerów z zacnodniej pośkui. Na plan pierwszy wysunięto zadanie 
uzyskania statusu czionka stowarzyszonego z poszczególnymi organizacja- 
mi iniegracyjnymi. Przede wszystkim Ounosio. się to do Stowarzyszenia 
integracji Ameryki Łacinskiej (Asociación Latinoamericana de integra- 
ción-ALAD1)(19) oraz Systemu lntegracyjnego Ameryki Łacińskiej (Sisie- 
ma Economica Latinoadamericana — DELA)(2u). Celem strategicznym mia- 
łoby byc skierowanie dziatalności tych i innych organizacji imtiegracy Jnych 
panstw latynoamerykanskich nh ,.. stymuiowanie handiu międzyamery- 
kanskiego” oraz „,...tworzenie autonomicznego (sic!) iberoamerykanskieyo 
rynku kupituiow, PO uzyskaniu tych celow UDA Staiyby się peinopraw- 
nym uczesinikiem tych organizacji, co w konsekwencji mogłoby doprowa- 
dzić do ich przeksztaicenia w instrument polityki gospodarczej USA. 
Opracowane przez doradców prezydenta R. Reagana założenia Nowej 
polityki międzyamerykańskiej na lata osiemdziesiąte są świadectwem ewo- 
lucji neokolonialnej polityki USA. Oprócz tradycyjnych instrumentów — 
armii i polityki wojskowej oraz handlu i polityki gospodarczej, przewidzia- 
no objęcie kuratelą USA i takich dziedzin życia społeczno-politycznego, jak 
działalność związków zawodowych czy też polityka oświatowa. Strategicz- 


(17) Bank ten utworzono w 1960 r. Jego członkami są m.in. USA, które dysponu- 
ją w nim głosem decydującym. ! 

(18) Organizacja wyspecjalizowana przy ONZ, w której USA dysponują głosem de- 
cydującym, powstała w 1945 r. 

(19) Organizacja utworzona w 1975 r., obejmuje m. in. Kubę. 

(20) Organizacja powstała w 1980 r. z istniejącego od 1960 r. Stowarzyszenia Wol- 


nego Handlu Ameryki Łacińskiej (ALALC-LAFTA), 
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nym celem takiej „współpracy” czy też „pomocy” w realizacji polityki w 
tym zakresie miałoby być tworzenie elit rządzących i intelektualnych, zwią- 
zanych z procesami kształtowania opinii publicznej, które by stwarzały nie 
tylko korzystny dla USA klimat polityczny, ale i prowadziły politykę gos- 
podarczą zgodną z interesami kapitału USA. Jednakże ta sfera pozostała w 
omawianym Dokumencie... znacznie słabiej rozwinięta i sprecyzowana niz 
omówione poprzednie dwie — militarna i gospodarcza. Mimo że Dokument 
Santa Fć ma charakter kompleksowy, to przecież nacisk położono w nim 
przede wszystkim na eksponowanie siły wobec swych południowych sąsia- 
dów. Oczywiście, od strony propagandowej i ideologicznej mają to być dzia- 
łania prowadzone pod szyldem „obrony półkuli zachodniej przed komuniz- 
mem”, przy czym USA nie mają ograniczać się w wyborze środków, włącz- 
nie z takimi jak ,,... zdecydowana akcja w stylu okupacji Republiki Domi- 
nikańskiej w 1965”. Oto credo latynoamerykańskiej polityki USA na la- 
ta osiemdziesiąte. Słusznie zostało ono określone „,,... nowym katechizmem 
amerykańskiego hegemonizmu i interwencjonizmu na półkuli zachodniej, 
jego platformą ideologiczną i programem przedsięwzięć praktycznych na 
najbliższe dziesięciolecie” (21), Mimo że w niektórych momentach tezy 
i sformułowania, używane w omówionym Dokumencie..., wyglądały jak 
majaczenia chorego człowieka, to przecież po dojściu do władzy prezydenta 
R. Reagana stały się one podstawą jego polityki międzyamerykańskiej, 
o czym w bardzo krótkim czasie i jakże dotkliwie mogły przekonać się na- 
rody Ameryki Łacińskiej, a zwłaszcza Ameryki Środkowej. © 


3 | 


Już w pierwszych miesiącach swego urzędowania prezydent R. Reagan 
i jego administracja potwierdzili swoją hegemonistyczną i interwencjoni- 
styczną orientację w odniesieniu do partnerów z południa. Po raz pierwszy 
potwierdzenie linii wypływającej z Dokumentu Santa Fóć miało miejsce 
w początkach czerwca 1981 r., na przyjęciu wydanym przez organizację 
największych inwestorów USA w Ameryce Łacińskiej, tzw. Radę Ameryk, 
na którym wiceprezydent G. Bush poinformował o zaakceptowaniu, w ma- 
ju tegoż roku, tej właśnie linii przez Radę Bezpieczeństwa Narodowego(22). 
Jej cechą charakterystyczną jest prawie niczym nie skrywana ingeren- . 
cja w sprawy wewnętrzne swych sąsiadów. Nacisk położony został 
na politykę militarną. Podjęto modernizację karaibskich sił szybkiego 
reagowania. W grudniu 1981 r. utworzono dowództwo tych sił w Key West 
na Florydzie. Do ich dyspozycji oddano nowe eskadry lotnictwa i marines. 
Rozpoczęto modernizację baz i zapoczątkowano, trwające prawie bez przer- 
wy, od lata 1981 r., manewry wojskowe. W sierpniu tegoż roku przeprowa- 
dzono, w ramach jednych z nich, taką operację wojenną, która polega 
„na obaleniu nieprzyjacielskiego rządu, okupacji zajętego terytorium, prze- 
prowadzeniu wyborów i zaprowadzeniu demokracjt'(23). W grudniu tegoż 
roku przeprowadzono reorganizację Dowództwa Karaibskiego i znacznie 


rozszerzono strefę jego operacji poprzez włączenie Zatoki Meksykańskiej. 
t wybrzeża Pacyfiku. 


(21) Cyt. za A. N. Glinkin i in.: Ewolucija Latinoamerikanskiej politiki SSZzA. 
Moskwa 1982, str. 167. Por.: „Łatinskaja Amerika”, 1982, nr 3, str 521. | 

(22) „New York Times”, 1981, 4. June, „Le Monde” 1981, 13 Aoódt. 

(23) Tamże. 
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Dalszym krokiem na drodze do umacniania siły militarnej USA w tym 
regionie było podjęcie przez administrację R. Reagana decyzji o budowie 
nowej bazy wojennej na wyspie Amapala w zatoce Fonseca, graniczącej 
z Salwadorem, Hondurasem i Nikaraguą. Mimo sprzeciwu wobec tej bez- 
prawnej decyzji USA, wyrażonej przez rewolucyjny rząd nikaraguański, 
została ona poparta przez Honduras i Salwador. Dodatkowe postanowiono 
zbudować nową bazę, tym razem na wyspie Tortue należącej do Haiti. 
Tuk wicge w praktyce podjęto to, co przewidywał Dokument Santa Fe. 
Były to jednak wstępne przygotowania do działań na znacznie szerszą ska- 
lę, co ze szczególną siłą ujawni się w dalszej polityce karaibskiej USA. 
Równocześnie z przygotowaniami militarnymi do przywrócenia hegemonii 
USA w tym regionie podjęto działania związane z szantażem ekonomicz- 
nym. Znalazło to wyraz w nowym, jawnym powiązaniu problemów gospo- 
darczych, a zwłaszcza tzw. pomocy gospodarczej i finansowej USA, dla 
swych południowych sąsiadów oraz w polityce handlowej, prowadzonej 
przez to kapitalistyczne mocarstwo ze swymi latynoamerykańskimi partne- 
rami. Już wcześniej poprzednik R. Reagana w Białym Domu, prezydent 
J. Cwier, wstrzymał jakąkolwiek pomoc dla Nikaragui, Jamajki i Grenady. 
Kontynuując tę linię prezydent R. Reagan musiał wnieść jednak do niej 
pewne poprawki, przede wszystkim w odniesieniu do Jamajki, gdzie w 
rezultacie wyborów doszedł do władzy, w listopadzie 1980 r., proamery- 
kański rząd E. Seagi i jego Partia Pracy, reprezentująca w swej polityce 
neoliberalną linię rozwoju społeczno-gospodarczego, zbieżną z polityką 
USA wobec tego regionu. To właśnie stało się przyczyną przychylnych wo- 
bec Jamajki gestów ze strony administracji R. Reagana, przy równoczes- 
nym zaostrzeniu polityki wobec Nikaragui i Grenady. Już w kwietniu 
1902 r. administracja R. Reagana wpłynęła na wycofanie się Międzyamery- 
kańskiego Banku Rozwoju (w którym USA mają głos decydujący) z obieca- 
nej wcześniej pożyczki dla Nikaragui w wysokości 75 mld dolarów, przy 
czym 70 proc. tej sumy miało być przeznaczone na rozwój i potrzeby sekto- 
ra prywatnego w tym kraju. 


USA wystąpiły też wówczas przeciwko udzieleniu Grenadzie kredytu ze 
strony Międzynarodowego Funduszu Walutowego w ramach pomocy dla 
kr.jów wschodniokaraibskich (w związku z huraganem, który je nawiedził 
i dokonał olbrzymich zniszczeń, przede wszystkim w tym kraju). Bezpo- 
średnią przyczyną takiej decyzji była budowa nowego cywilnego lotniska 
na wyspie, lotniska turystycznego, budowanego przy pamocy Kubańczy- 
ków. A więc zgodnie z tezą o „trzeciej fazie trzeciej wojny światowej” lot- 
nisza strutegiczne dla sił powietrznych „Związku Radzieckiego i Kuby”. 
W ten sposób można było uzasadnić decyzję administracji R. Reagana o 
szontażu ekonomicznym w stosunku do kraju, który zdecydował się na po- 
Uitvkę snaleczno-gospodarczą i międzynarodową, niezależną od USA. Była 
to tylko zapowiedź dalszych zamierzeń strategicznych wobec tego pań- 
stwa. USA dążyły do stworzenia wrażenia, że ich celem politycznym jest 
„obrona: demokracji” w tym regionie. Przy uwzględnieniu wspomnianych 
wezęśniej rozwiązań militarnych i gospodarczych podjęto ofensywę ideolo- 
ciczną. Uwzględniając układ sił w basenie Morza Karaibskiego, gdzie część 
dotychczasowych kolonii angielskich uzyskała niepodległość i faktycznie 
znalazła się w zakresie wpływów USA, a nie Wielkiej Brytanii — można 
było przystąpić do otwartej realizacji celów wielkomocarstwowych USA. 
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Służyło im wiernopoddańcze stanowisko niektórych rządów nowo po- 
wstałvch państw oraz tych, które tradycyjnie były sojusznikami USA. 
Wśród nich znalazły się przede wszystkim nowe rządy na Jamajce i w nowo 
powstałych z byłych kolonii brytyjskich państwach. Szczególną rolę wśród 
nich zaczął odgrywać proamerykański rząd Seagi na Jamajce. Ekipa Scagi 
postanowiła w pełni zrealizować strategię ekonomiczną USA. Jednak, by to 
uczynić, okazało się niezbędne wsparcie ze strony kapitału USA. Ale by 
nie było to zbyt widoczne, rząd Seagi wystąpił z inicjatywą swego rodza- 
ju „planu Marshalla” dla Karaibów. Ideą tego planu było wciągnięcie w je- 
go realizację nie tylko USA, ale i państw członkowskich EWG oraz Ja- 
ponii. Jednak czołową rolę powinny odegrać USA. Ten punkt widzenia po- 
party został przez ówczesnego kanclerza RFN i równocześnie jednego z naj- 
bardziej wpływowych polityków EWG. 

„W zaistniałej sytuacji administracja waszyngtońska musiała  podjać 
określone decyzje. Pierwszą z nich było ogłoszenie przez prezydenta R. 
Reagana, w jego wystąpieniu w dniu 24 lutego 1982 r., w siedzibie OPA 
(Organizacja Państw Amerykańskich) w Waszyngtonie, propozycji określo- 
nych działań wobec państw Ameryki Centralnej i regionu Morza Karaib- 
skiego, która uzyskała dość powszechnie stosowane miano, tzw. Inicjaty- 
wy karaibskiej. Istota jej, zgodnie z deklaracją R. Reagana, polcgala na: 
udzielaniu pomocy ekonomicznej państwom sojuszniczym w regionie ka- 
raibskim. Tę nową politykę gospodarczą w stosunku do państw kara'n- 
skich rozpoczął już w końcu lat siedemdziesiątych poprzedni prezydent 
USA, J. Carter. To on właśnie, wspólnie z Japonią i państwami człon- 
kowskimi EWG, powołał do życia tzw. Trójstronną komisję karaibską 
dla współpracy i koordynacji działań centrów kapitalizmu współczesnego, 
mających na celu — zgodnie z ich deklaracjami — rozwój pomocy gos- 
podarczej, a faktycznie stworzenie warunków „dla swobodnego rozwoju 
przedsiębiorczości prywatnej i klimatu uwiarygodniającego odpowiedzial- , 
ność za (...) wspólny system gospodarczy” (24). 

Nic więc dziwnego, że propozycja premiera Jamajki, dotycząca polityki 
gospodarczej USA wobec Ameryki Środkowej, nazywana przez publicy- 
stów nowym „planem Marshalla dla Ameryki Łacińskiej”, spotkała się 
z przychylnym przyjęciem w Białym Domu. Już 24 lutego 1902 r. prezy- 
dent USA, R. Reagan, występując w siedzibie OPA w Waszyngtonie, ogło- 
sił plan, którego celem miało być okazanie pomocy gospodarczej tym kra- 
jom regionu karaibskiego, które przeżywają trudności gospodarcze. Wy- 
łączył jednak z tego planu trzy kraje: Nikaraguę, Kubę i Grenadę. Istotą 
planu było jeszcze większe podporządkowanie interesom kapitału USA gos- 
podarek i życia politycznego państw karaibskich. Mimo że kraje te potrze- 
bują ok. 5 mld dolarów na pokrycie tylko swych długów zagranicznych, R. 
Reagan w ramach planu ogłosił gotowość przydzielenia na pomoc go- 
spodarczą dla tych państw 350 mln dolarów w roku budżetowym 19602 
oraz 60 mln dolarów na pomoc wojskową w tymże roku finansowym(25). 
Jest to o tyle paradoksalne, że w tym samym czasie tylko jeden z krajów 
tego regionu — Salwador — uzyskał 748 mln dolarów. Równocześnie 
CIA otrzymała na swoją działalność w tym regionie 30 mln dolarów, z cze- 


(24) Chedii Jagan, gen. sekr. PPPG, Washington protiw narodow MKaribskogo 


basejna, w: „Łatinskaja Amerika” 1983, nr 10, str. 18, 
(25) Cyt. za: A. N. Glinkin: cyt. wyd,, str. 171. 
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go 11 mln przeznaczyła na wyposażenie i przygotowanie sił kontrrewo- 
lucyjnych, których działalność skierowana jest przeciwko rewolucyjnemu 
rządowi w Nikaragui(26). Utworzony został specjalny organ dywersji mili- 
tarnej w Ameryce Środkowej, na czele z byłym attachć wojskowym rzą- 
du Somozy w Waszyngtonie, płk. E. Bermudezem(27). 


W celu ożywienia martwych układów wojskowo-politycznych obejmują- 
cych Amerykę Centralną, zwłaszcza po zwycięstwie sandinistów w Nika- 
ragui w 1979 r. i faktycznym rozpadzie Rady Obrony Ameryki Centralnej, 
R. Reagan przedsięwziął nowe próby odtworzenia podobnego bloku. Udało 
mu się to osiągnąć już w początkach 1982 r. 19 stycznia tegoż roku, 
w stolicy Kostaryki — San Josć — został podpisany trójstronny układ 
przez upełnomocnionych przez swe rządy ministrów spraw zagranicznych 
Hondurasu, Salwadoru i Kostaryki, powołujący do życia nową organizację 
międzynarodową o nazwie Centralnoamerykańska Wspólnota Demokra- 
tyczna (Comunidad Democrśtica Centroamericana — CDC). Zgodnie z ko- 
munikatem ogłoszonym po tym spotkaniu, jednym z celów tej nowej or- 
ganizacji jest ,,.. walka z terroryzmem, dywersją, zagraniczną ingerencją 
ż wyścigiem zbrojeń w Aemryce Centralnej”, a także „,..kolektywna obro- 
na... w walce przeciwko zagranicznej agresji lub presji na którekolwiek 
z państw członkowskich”(28). Tak więc udało się Waszyngtonowi zmon- 
tować, pod szyldem organizacji międzynarodowej, nowy blok militarno-po- 
lityczny państw Ameryki Centralnej, przy czym w jego składzie znalazła 
się Kostaryka, która od 1948 r. nie posiada regularnej armii. W ten sposób 
„Umiędzynarodowiono”, pod szyldem demokratycznego, a faktycznie anty- 
komunistycznego ugrupowania, ingerencję w wewnętrzne sprawy Amery- 
ki Centralnej. Powstały blok przyjął nie tylko ideowo-polityczne, ale i go- 
spodarcze ideały reaganomiki, podstawą których jest wolna konkurencja 
i ścisła współpraca z USA. A więc dokładnie to samo, co proponuje prezy- 
dent R. Reagan w stosunkach z państwami półkuli zachodniej(29). 


W regionie karaibskim polityka ta skoncentrowała się na trzech pań- 
stwach: Nikaragui, Salwadorze i Grenadzie. Wroga polityka wobec Kuby, 
pod pretekstem oskarżania jej o źródło „eksportu rewolucji”, jest kontynu- 
owana, z tym że jej ideologiczne uzasadnienie stało się ostrzejsze i bardziej 
otwarte, coraz częściej łączone z groźbami militarnej interwencji. Znalazło 
to wyraz w wielu podejmowanych działaniach, ale ze szczególną siłą ujaw- 
niło się w trakcie podróży prezydenta R. Reagana do państw Ameryki Ła- 
cińskiej w 1982 r. Pierwsza była wizyta prezydenta R. Reagana w dniach 
7—11 kwietnia 1982 r. na Jamajce i na Barbadosie. Formalnym jej 
celem miało być przedyskutowanie i uszczegółowienie, ogłoszonej dwa 
miesiące wcześniej, Inicjatywy karaibskiej. Faktycznie jednak chodziło 
o zademonstrowanie obecności USA w tym regionie oraz wsparcie tych 
trendów, które zbieżne są z mocarstwową polityką USA, a także po- 
nowne zademonstrowanie wrogiej polityki wobec wszystkich postępo- 


(26) Cyt. za: W. W. Wolskij: SSzA w Centralnoj Amerikie, w: „Łatinskaja Ame- 
rika' 1983, nr 1I, str. 119. 

(27) Tamże. 

(28) Cyt. za: Comunidad Democrdótica Centroamericana; Nuevo Bloque Antico- 
munista, w: „Inforpress Centroamericana” 1982, nr 4 z 281 1982, str. 1—4. Por.: P, 
Waldmann i in.: Politisches Lexikon Lateinamerika, Miinchen 1982, str. 415—41;. 

(29) The Future under President Reagan. Westport 1981, str. 120. 
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wych nurtów, a przede wszystkim jawny szantaż gospodarczy i militarny 
wobec Grenady i Kuby. Te dwa kraje atakowane były w każdym wystą- 
pieniu R. Reagana w trakcie tej wizyty. Podczas spotkania z prezyden- 
tem Jamajki, Edwardem Seagą, R. Reagan z satysfakcją podkreślił zwrot 
dokonany przez ten nowy rząd, którego polityka przywróciła kraj kapita- 
lizmowi i wznowiła przychylną wobec USA politykę zagraniczną. Zgodnie 
z koncepcją R. Reagana, „Jamajka pod rządami Seagi jest przykładem, 
dla pozostałych państw regionu, demokracji i wolnorynkowej gospodar- 
ki”(30). Równocześnie oskarżył on Kubę o to, „że prowadzi na wielką skalę 
dzialania podminowujące demokrację w Amerykach i że jest wspierana 
finansowo przez swych panów zza morza”(31). Na innym spotkaniu pod- 
czas tej podróży, tym razem z przywódcami kilku państw wschodniokara- 
ibskich, w stolicy Barbadosu Bridgetown, jeszcze raz zademonstrował swój 
stosunek do Grenady, którą wyłączono z pomocy w ramach Inicjatywy : 
karaibskiej, ponieważ ,,...kraj ten jest ściśle powiązany z Kubą”(32). 

W przeciwieństwie do tych dwóch krajów pochwały posypały się w sto- 
sunku do Salwadoru, który zresztą ma mieć największy udział w podzia- 
le środków przewidzianych w ramach Inicjatywy karaibskiej. Tak więc 
pierwsza z latynoamerykańskich podróży R. Reagana wyraźnie potwierdzi- 
ła hegemonistyczną politykę Waszyngtonu wobec państw tego regionu, 
a zwłaszcza wobec państw basenu Morza Karaibskiego. A jak to w rzeczy- 
wistości wyglądało i czyje faktycznie interesy chce R. Reagan wspierać, 
wyszło na jaw w tym samym czasie, tj. na wiosnę i latem 1982 r., pod- 
czas konfliktu argentyńsko-brytyjskiego o Malwiny. Stanowisko USA nie 
pozostawiało najmniejszych wątpliwości, że bronią one nie interesów 
swych latynoamerykańskich sojuszników, a interesów imperialnych Wiel- 
kiej Brytanii. Nie przeszkodziło to jednak R. Reaganowi w podjęciu, pod 
koniec 1982 r., nowej podróży do państw Ameryki Łacińskiej. W dniach 
1—5 grudnia tegoż roku prezydent USA udał się do Brazylii, Kolumbii, Ko- 
staryki i Hondurasu, przedstawiając wcześniej trzy podstawowe celć tej po- 
dróży: „wzmocnienie idei demokracji jako skutecznego narzędzia antyko- 
munizmu, zacieśnianie współpracy gospodarczej Ameryki Łacińskiej z USA 
oraz rozszerzenie kompetencji OPA w rozwiązywaniu sporów wewnętrz- 
nych zachodniej półkuli”(33). Mimo że podróż R. Reagana nie obejmowała 
wizyt w niektórych krajach Ameryki Centralnej, to jednak w praktyce 
nastąpiło zacieśnienie związków z proamerykańskimi rządami w tym regio- 
nie, co zresztą było jednym z faktycznych głównych celów tej podróży. 
Podczas wizyty w Kostaryce R. Reagan konferował nie tylko z szefem 
tego kraju, Luisem Albertem Mongiem, ale i z przybyłym specjalnie do 
stolicy, San Josć, ówczesnym tymczasowym prezydentem Salwadoru — 
Alvarem Maganą. Podczas spotkań tych polityków przedyskutowano prob- 
lemy walki z ruchem narodowowyzwaleńczym oraz przeciwdziałania 
dalszemu rozwojowi rewolucji nikaraguańskiej. Tym samym celom służył 
również, zaledwie dwugodzinny, pobyt w Hondurasie. Tam, w bazie woj- 
skowej, R. Reagan spotkał się nie tylko z prezydentem Hondurasu — Ro- 
bertem Suazem Cordovą, ale i z prezydentem Gwatemali — Efrainem Rio- 


(30) „International Herald Tribune”, 1982, 9 April. 
(31) Tamże. 

(32) Tamże. 

(33) „Trybuna Ludu”, 9 XII 1982, 
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sem Monttem. Wszyscy partnerzy otrzymali od R. Reagana zapewnienie nie 
tylko o moralnym poparciu, ale i deklaracje wzmocnienia pomocy gospo- 
kasi i militarnej w ich walce z ruchami rewolucyjnymi w Ameryce Cen- 
ralnej. | ; 

Dyplomacja USA starała się wszelkimi dostępnymi jej środkami stwa- 
rzać wrażenie ścisłego współdziałania z rządami Ameryki Centralnej w 
rozwiązywaniu ich problemów gospodarczo-politycznych, a zwłaszcza mi- 
litarnych. Służyły temu nie tylko wizyty R. Reagana, ale i specjalne mi- 
sje dyplomatyczne. Taki właśnie charakter miała misja pani ambasador, 
J. Kirkpatrick, w Ameryce Centralnej, w lutym 1983 r. Wreszcie, w celu 
lepszego skoordynowania działań polityki USA w tym zegionie, prezy- 
dent R. Reagan powołał do życia, w lipcu 1983 roku, specjalną komisję 
pod przewodnictwem Henry Kissingera, byłego sekretarza stanu. Głów- 
nym celem utworzenia tej komisji miało być opracowanie długofalowej 
polityki USA w stosunku do Ameryki Centralnej. By wywiązać się z na- 
łożonego zadania, komisja podjęła specjalną misję wizytacyjną do sześciu 
państw tego regionu w dniach 9—15 października 1983 r. W tym cza- 
sie odwiedzono Panamę, Kostarykę, Salwador. Gwatemalę, -Honduras i Ni- 
karaguę (34). W istocie mtała ona opracować nową, skuteczniejszą for- 
mułę ideowo-propagandową dla polityki USA w tym regionie. Stało 
się to jasne już w momencie przybycia tej misji do Panamy. Prezydent te- 
go kraju, Ricardo' de Espriella, stwierdził: „Rząd Panamy głęboko wierzy, 
że realne rozwiązanie tych (tzn. centralnoamerykańskich — red.) proble- 
mów musi być prowadzone w procesie dialogu i negocjacji, tak jak czy- 
mią to cywilizowane narody świata na ich drodze do postępu it powszech- 
nego pokoju”(35). W odpowiedzi na to H. Kissinger zaprezentował nastę- 
pujące ujęcie tego zagadnienia: „Stany Zjednoczone chcą rozwiązania 
bazującego na poszanowaniu suwerenności państw, swobodnego rozwoju, 
demokracji, postępu gospodarczego i sprawiedliwości społecznej”(36). 

Opracowane po tej podróży, mimo ogólnikowych sloganów i deklaracji 
składanych w czasie wizyt, wnioski komisji Kissingera w praktyce pod- 
trzymały ogólną koncepcję zawartą w Inicjatywie karaibskiej R. Reaga- 
na, z tym że rekomendowały znaczne zwiększenie pomocy dla sprzymie- 
rzeńców, a przez to skuteczniejsze zabezpieczenie interesów USA w tym 
regionie. Zgodnie z sugestiami tej komisji, USA powinny w roku finan- 
sowym 1984 przeznaczyć około 800 mln dolarów na pomoc gospodarczą 
i militarną, przede wszystkim dla Salwadoru i Hondurasu(37). 


Jak jednak w praktyce USA dbają o rozwój społeczeństw tego regionu, 
na zasadach poszanowania suwerenności i integralności państw Ameryki 
Środkowej, najlepiej świadczy agresja USA na Grenadę, dokonana 24 
października 1983 r., a więc w parę dni po zakończeniu misji H. Kissingera 
w Ameryce Centralnej. Inwazja na Grenadę była wyraźnym powrotem 
do polityki USA z pozycji siły w Ameryce Środkowej. Oczywistym jej ce- 
lem było zaprowadzenie na tej niewielkiej wyspie karaibskiej porząd- 
ków, zgodnych z amerykańskim wyobrażeniem o życiu. a przede wszyst- 
kim przywrócenie warunków umożliwiających dalszą eksploatację narodu 

(34) „Le Monde”, Paris 1983, 11 Octobre. 

(35) „International Herald Tribune”, 11 X 1983 


(36) Tamże. 
(37) Tamże, 13 XIL 1283, 


156 


tego kraju przez kapitał USA. Pretekstem zaś do dokonania inwazji na 
Grenadę były sprawy wewnętrzne tego kraju, związane ze zmianą kie- 
rownictwa państwowego, zagrażające rzekomo życiu obywateli USA w tym 
kraju oraz pozytywna odpowiedź na prośbę o interwencję w Grenadzie, 
sformułowana przez państwa członkowskie ugrupowania integracji gospo- 
darczej — w skład której wchodzi Grenada — pod nazwą Organizacja 
Państw Wschodniokaraibskich(38). | 


Ten akt agresji Stanów Zjednoczonych wobec Grenady, mimo że pod 
pozorem udzielenia „pozytywnej odpowiedzi na prośbę państw wschodnio- 
karaibskich”(39), spotkał się z powszechnym potępieniem w świecie. Jesz- 
cze raz ujawnił, z jaką konsekwencją USA realizują program zawarty 
w Dokumencie Santa Fó i na czym w+rzeczywistości polega ta ich nowa 
międzyamerykańska polityka. Nie przypadkiem więc zaczęto stawiać dość 
powszechnie pytanie o to, co dalej? Jak ma wyglądać dalsza polityka USA 
w tym regionie pod rządami ultraprawicy? Czy lata osiemdziesiąte nie bę- 
dą oznaczały kolejnych krwawych interwencji USA w wewnętrzne spra- 
wy suwerennych państw? Czy polityka z pozycji siły, nawrót do poli- 
tyki nie „dobrego sąsiedztwa”, a polityki „grubej pałki” i „polityki ka- 
nonierek”, jest trwałym elementem strategii czy tylko zabiegiem taktycz- 
nym? Są to pytania, na które odpowiedź pozytywna jest niezwykle groź- 
na. Jeśli w rzeczywistości administracja R. Reagana nie zmieni tej orien- 
tacji, a nic na to nie wskazuje, to należy oczekiwać eskalacji militarnej 
obecności USA w tym regionie. Czy w takim razie pytanie, postawione 
w artykule wstępnym w „Le Monde”, z 12 listopada 1983 r., Po Grenadzie 
Nikaragua...?, jest zasadne? Sądzę, że tak. 


Świadczą o tym nie tylko fakty związane z rozbudową sił zbrojnych USA 
w tym regionie, ale i podejmowane przez ten kraj przygotowania militar- 
ne. W pierwszym numerze amerykańskiego dziennika, wydawanego w kil- 
ku państwach świata, z 1 stycznia 1984 r. (jest to numer podwójny, obej- 
mujący także 31 grudnia 1983 r.) znajduje się artykuł Lorena Jenkinsa 
o wojskowej polityce USA w Ameryce Łacińskiej. Autor poddaje anali- 
zie działalność i wypowiedzi szefa Dowództwa Południowego zagranicz- 
nych sił zbrojnych USA oraz komisji obrony i pomocy wojskowej dla 
państw Ameryki Łacińskiej, zasłużonego weterana wojny koreańskiej 
i wietnamskiej, generała Paula F. Gormana. Punktem wyjścia działal- 
ności tego wojskowego jest ,,...militarny punkt widzenia, w ramach któ- 
rego siła musi spotkać się z przeciwsiłą, jeśli interesy strategiczne USA 
w Ameryce Centralnej mają być obronione”(40). On właśnie jest głów- 
nym motorem ożywienia wszelkiego rodzaju organizacji wojskowej państw 
tego regionu. Ostatnio szczególnie wiele wysiłku wkłada w ożywienie Ra- 
„dy Obrony Ameryki Centralnej i podejmuje strania o wzmocnienie goto- 
wości i skuteczności bojowej narodowych armii państw środkowoamery- 
kańskich. „Ich celem ma być — jak pisze Jenkins powołujący się na woj- 
skowe źródła USA — stworzenie sojuszu militarnego zdolnego obalić Ni- 
karaguę”(41). Co więcej, to właśnie Pentagon ma głos decydujący w spra- 


(38) Tamże, 11 XI 1981. 


(39) Szerzej na temat organizacji państw wschodniokaraibskich w: „International 
Legal Materials” 1981, nr 5. 


(40) „International Herald Tribune”, 31XII1983 — 111984, 
(41) Tamże, 
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wach polityki wobec swych partnerów z południa, a nie Departament Sta- 
nu. Jak stwierdził jeden z wysokich urzędników tego urzędu, to ,,...Gorman 
jest o wiele silniejszy i bardziej wpływowy niż jakikolwiek jego poprzednik 
na stanowisku szefa Dowództwa Południowego. Dzięki niemu Pentagon ma 
głos decydujący, o wiele silniejszy niż nasz” (tj. Departamentu Stanu — 
red.)(42). Znalazło to najjaskrawszy wyraz w zaminowaniu, na początku 
1984 r., portów nikaraguańskich. 

Tak więc awanturnictwo militarne USA w Ameryce Środkowej staje się 
niezwykle niebezpieczne i groźne dla pokoju nie tylko w tym regionie, ale 
i w całym świecie. Jeśli za wszelką cenę administracja R. Reagana dążyć 
będzie do siłowego rozwiązywania istniejących tu konfliktów, przecież w 
olbrzymiej swej większości wewnętrznych, a nie międzynarodowych, to 
może dojść do ostrego konfliktu o nieobliczalnych skutkach dla świata. Dla- 
tego też wszystkie narody regionu, a zwłaszcza rządy tzw. grupy z Contado- 
ry(43), dążą do pokojowego uregulowania tych spraw. Aby jednak tak się 
stało, aby społeczeństwa państw środkowoamerykańskich mogły je roz- 
wiązywać we własnym. zakresie, niezbędna jest zmiana latynoamerykań- 
skiej polityki Stanów Zjednoczonych. To już nie zależy tylko od narodów 
tego regionu, ale i globalnego układu sił między kapitalizmem a socjaliz- 
mem. Można też ocenić, w świetle powyższych rozważań, iż w drugiej ka- 
dencji R. Reagana polityka USA wobec regionu karaibskiego ulegnie inten- 
syfikacji i zaostrzeniu. Nie A to dobry znak dla świata. 


(42) Tamże. 

(43) Grupa z Contadory — robocza grupa ministrów spraw zagranicznych z Ko- 
lumbii, Panamy, Meksyku i Wenezueli, powstała na wyspie panamskiej o tej samej 
nazwie w 1981 r., w celu przygotowania pokojowego rozwiązania problemów Ame- 
ryki Centralnej. 


Na łamach 
czasopisma NRD „Einheit” 


Nawiązując do ubiegłorocznego numeru lutowego „Nowych Dróg”, prezentujemy 
dziś naszym czytelnikom główne treści publikacji zamieszczonych, w okresie mąrzec 
1983 — wrzesień/październik 1984, na łamach czasopisma „Einheit”, wydawanego 
przez Komitet Centralny Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności. Wśród różno- 
rodnej problematyki z dziedziny teorii i praktyki naukowego socjalizmu, czasopismo 
„Einheit” wyeksponowało w omawianym okresie liczne materiały związane tematycz- 
nie z przypadającym 7 października br. 35-leciem powstania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej oraz materiały z okazji uroczyście obchodzonego w NRD w 1983 r. 
— „Roku Karola Marksa”. Uwypuklono zwłaszcza ekonomiczne i filozoficzne aspekty 
nauki K. Marksa oraz rolę marksizmu-leninizmu we współczesnym świecie. 

Wszystkie publikacje traktujące o praktyce budownictwa socjalizmu w NRD na- 
wiązują do programu i realizacji uchwał przyjętych na X Zjeździe NSPJ w 1881 r. 
Sporo materiałów poświęcono także problematyce międzynarodowej, zwłaszcza sto- 
sunkom NRD ze Związkiem Radzieckim i innymi bratnimi krajami socjalistycznymi 
oraz współpracy z partiami komunistycznymi i robotniczymi, z ruchem narodowo- 
wyzwoleńczym oraz z miłującymi pokój siłami na całym świecie, walczącymi prze- 
ciwko wojnie nuklearnej. 

Podwójny numer 9—-10/84 „Einheit”, poświęcony w całości jubileuszowi 35 roczni- 
cy utworzenia NRD, otwiera artykuł Nasza Republika — państwo pokoju i socjaliz- 
mu napisany przez sekretarza generalnego Komitetu Centralnego NSPJ, przewodni- 
czącego Rady Państwa NRD — Ericha Honeckera. „35 lat minęło od 7 października 
1949 r. — stwierdza autor — kiedy to została utworzona Niemiecka Republika De- 
mokratyczna it rozpoczął się dla naszego narodu całkowicie nowy rozdział jego życia. 
Na ziemi niemieckiej powstała po raz pierwszy władza robotników i chłopów, został 
położony fundament dla takiego ułożenia stosunków społecznych, by człowiek fak- 
tycznie mógł być człowiekiem. Jednocześnie utworzenie naszej Republiki było wyra- 
zem gruntowńnych zmian na arenie międzynarodowej, będących konsekwencją zwy- 
cięstwa Związku Radzieckiego ti państw koalicji antyhitlerowskiej nad niemieckim 
faszyzmem. 

Z jakiegokolwiek punktu widzenia podejść do osądu sprawy — decydujący jest 
wyrok, jaki wydała historia. W ciągu trzech i pół dziesięcioleci NRD rozwijała się 
pomyślnie jako państwo pokoju i socjalizmu, jako skuteczny czynnik stabilizacji 
ś pokoju na kontynencie europejskim. Powstała z ruin i zwrócona ku przyszłości 
kroczyła pracowitą, wypełnioną walką drogą, której wyniki służyły pomyślności naro- 
du. NRD sprostała swojej międzynarodowej odpowiedzialności”. 


W dalszym ciągu artykułu E. Honecker podkreślił, że utworzenie NRD jest wyni- 
kiem walki rewolucyjnej, a jej rozwój — rezultatem pracy pokoleń wszystkich klas 
i warstw społecznych, działających pod kierownictwem marksistowsko-leninowskiej 
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partii klasy robotniczej. Pod względem zdolności wytwórczych NRD należy dziś do czo- 
łówki przemysłowych krajów świata. Świadczą o tym konkretne wyniki gospodar- 
czo-produkcyjne. W roku swego powstania NRD wytworzyła dochód narodowy w wy- 
sokości 24,1 mld marek. W 1983 r. wynosił on. 210,1 mld marek, a więc prawie 
dziewięć razy więcej niż w 1949 r. Na jednego mieszkańca przypadało w roku 1949 
— 1274 marki, a w 1983 r. — 12580 marek dochodu narodowego. Ludność NRD, sta- 
nowiąca 0,4 proc. ludności świata, osiągnęła 1,3 proc. dochodu narodowego wytworzo- 
nego na świecie. Oznacza to, że w stosunku do liczby mieszkańców dochód narodo- 
wy NRD jest trzy razy większy od przeciętnej międzynarodowej. Produkcja przemy- 
słowa wzrosła w 1983 r. w porównaniu z 1949 r. 13,3 raza. Szczególnie szybko rozwija- 
ły się niektóre gałęzie przemysłu. W elektrotechnice i elektronice zanotowano w tym 
okresie wzrost 45-krotny, w dziedzinie budowy maszyn i pojazdów — ponad 20-krot- 
ny, a w przemyśle chemicznym — 15,5-krotny. Za tymi liczbami kryje się długi 
i uciążliwy proces, dzieki któremu, po zniszczeniach wojennych, na terenie NRD, 
wysiłkiem ludzi pracy, powstała wydajna gospodarka narodowa. | 

Odpowiednio poprawiały się warunki życiowe ludności. Należy przypomnieć, że w 
1949 r. miesięczny, realny dochód na jednego mieszkańca wynosił przeciętnie 133 ma- 
rki, w 1983 r. wzrósł do 879 marek. W tym okresie obroty handlu detalicznego w ska- 
li roku wzrosły z 731 do 6245 marek, liczone na jednego mieszkańca. W 1949 r. wy» 
budowano 29825 mieszkań, przeznaczając na ten cel 300 min marek, a w 1983 r. wy- 
budowano 197 200 mieszkań, suma przeznaczona na inwestycje mieszkaniowe wzrosła 
do 6,2 mld marek. Od chwili powstania NRD zostało oddanych łącznie 3 459 740 
mieszkań, z tego większość, bo 2108560, od VIII Zjazdu NSPJ w 19871 r. Jednocześ- 
nie istotnie zwiększyła się liczba mieszkań wyposażonych w urządzenia sanitarne. 
Wszystko to pozwala ocenić rozmiary programu budownictwa mieszkaniowego, sta- 
nowiącego główne zadanie w polityce socjalnej NSPJ, która zakłada rozwiązanie 
problemu mieszkaniowego do 1990 r. 

Dobrze znane są różnorodne przedsięwzięcia socjalne na rzecz rodziny, zwłaszcza 
na rzecz rodzin z trojgiem i więcej dzieci, oraz dla młodych małżeństw. Podobnie ma 
się rzecz w dziedzinie podwyżki emerytur i rent, rozwoju oświaty, opieki zdrowotnej 
i wielu innych przedsięwzięć, które łącznie składają się na zapewnienie bezpieczeń- 
stwa socjalnego i należytego stanu warunków pracy i życia. Postęp w dziedzinie po- 
lityki socjalnej był możliwy do osiągnięcia dzięki wzrostowi wydajności pracy i dy- 
namicznemu rozwojowi produkcji, zwłaszcza od początku lat siedemdziesiątych. Prob- 
lem jedności polityki gospodarczej i socjalnej sformułowano jeszcze na VIII Zjeż- 
dzie NSPJ, Zadanie to jest, jak widać, w pełni i konsekwentnie realizowane. Im szyb- 
ciej i efektywniej zadania naukowe, gospodarcze i socjalne, wypływające ze zdoby- 
czy rewolucji naukowo-technicznej, zostaną opanowane — w sposób socjalistyczny, 
tj. przez ludzi i dla nich — tym szybciej i pełniej może zostać zagwarantowany 
i rozbudowany poziom życia ludzi pracy, materialny i kulturalny. Zwłaszcza w tej 
dziedzinie mamy do czynienia z nowym dowodem na to, że tylko socjalizm jest w 
stanie rozwiązać problemy naszych czasów dla dobra narodów. 

Niezbędną podstawę pomyślnego rozwoju NRD — stwierdza następnie E. Honecker 
— stanowi braterska współpraca ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjali- 
stycznymi. Na wielką dynamikę i ogromny rozmiar współpracy gospodarczej między 
NRD i ZSRR wskazuje chociażby wzrost obrotów handlowych między obu krajami 
z 200 mln rubli w 1950 r. do 14 mld rubli w 1984 r. Oba kraje, NRD i ZSRR, są dla 
siebie największymi partnerami handlowymi. 

Przechodząc do omówienia sytuacji międzynarodowej E. Honecker podkreślił, że 
współcześnie za główne zadanie uważać należy odwrócenie niebezpieczeństwa piekła 
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nuklearnego i niezawodne zapewnienie trwałego pokoju. Narody walczące o trwały 
pokój, o umocnienie socjalizmu, o postęp i szczęśliwe życie — zawsze będą mogły 
polegać na socjalistycznym państwie robotników i chłopów, pierwszym na.ziemi nie= 
mieckiej. 

Omawiany numer czasopisma „Einheit” przynosi również artykuły innych członków 
kierownictwa partyjnego i państwowego NRD, m.in. członka Biura Politycznego Ko- 
mitetu Centralnego NSPJ, przewodniczącego Rady Ministrów NRD, Willi Stopha, 
pt. Państwo i rewolucja w naszym kraju, w którym premier stwierdza, że „socjali- 
styczne państwo jest i pozostanie głównym instrumentem dalszego kształtowania roz= 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego”. | 

Horst Sindermann — członek BP KC, przewodniczący Izby Ludowej NRD, w arty- 
kule Człowiek i władza w naszym społeczeństwie pisze o osiągnięciach NRD, do któ- 
rych zalicza realnie istniejącą demokrację w życiu codziennym, która „przez twór- 
cze współdecydowanie i współdziałanie milionów obywateli, zaangażowanych w spra- 
wy społeczeństwa, staje się siłą napędową 'dla dalszego skutecznego kroczenia na- 
przód”, x 

Węzłowe problemy polityki wewnętrznej i zagranicznej NRD są także przedmio- 
tem rozważań członków Biura Politycznego, sekretarzy NSPJ, w artykułach: Giinte- 
ra Mittaga Ekonomiczna strategia partii służy dalszemu urzeczywistnianiu zadania 
głównego; Wernera Felfe 35 lat skutecznej agrarnej i sojuszniczej polityki NSPJ; 
Hermana Axena NRD i podstawowa sprzęczność naszej epoki. W artykule tym 
H. Axen stwierdza m.in.: „Dziś istnieją dwa społecznie przeciwstawne państwa nie- 
mieckie. Przynależą one do dwóch przeciwstawnych systenów światowych, dwóch 
przeciwstawnych sojuszów. W NRD rozwija się socjalistyczny naród niemiecki; w RFN 
egzystuje kapitalistyczny naród niemiecki... Socjalistyczna, niemiecka władza robot- 
ników i chłopów czyni wszystko, by tu — na linii klasowej konfrontacji między 
socjalizmem i imperializmem w Europie — udaremnić uprawiany przez najbardziej 

'agresywne siły USA i innych państw członkowskich NATO kurs militarnej konfron- 
tacji i dopomóc trwałemu przełomowi na rzecz pokojowego współistnienia i między” 
narodowego odprężenia”. ' 

Harry Tisch, członek Biura Politycznego KC, przewodniczący Centralnego Zarządu 
Wolnych Niemieckich Związków Zawodowych (FDGB), w artykule Zadania i warun- 
ki skutecznego działania naszych związków zawodowych podkreśla, że kierowane 
przez partię i stojące u jej boku związki zawodowe mają decydujący udział w po- 
wstaniu i rozwoju NRD. W wypełnionych walką czasach działają z dużym zaangażo- 
waniem na rzecz urzeczywistniania sprawdzonego w praktyce głównego zadania, 
polegającego na jedności polityki gospodarczej i socjalnej. Przyczyniają się do 
umocnienia NRD, o czym wyraźnie świadczy socjalistyczne współzawodnictwo 
pracy. Uczyniły one również walkę o zapewnienie i utrzymanie pokoju integralną 

" częścią działalności i interesów związkowych. 


Członek Biura Politycznego KC, minister obrony narodowej NRD, gen. armii Heinz 
Hoffmann, w artykule Chronimy socjalizm i pokój, analizuje kierunki i rezultaty po- 
lityki wojskowej, której celem jest uczynić wszystko, aby nigdy więcej wojna nie wy= 
szła z ziemi niemieckiej. | 

W poszczególnych numerach czasopisma „Einheit” wiele miejsca poświęcono za- 
gadnieniom społeczno-gospodarczym, zwłaszcza rozwojowi produkcji przemysłowej 
i roli klasy robotniczej. Opierając się na konkretnych faktach prof. Helmut Kozio- 
łek, w artykule O przyroście naszego dochodu narodowego (nr 8—10/84), udowadnia, 
że, wraz z rozwojem i umocnieniem pozycji NRD, bogactwo społeczne pomnożone 
zostało w wyniku pilnej i pełnej inicjatywy pracy klasy robotniczej, zwłaszcza po 
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VIII Zjeździe NSPJ. Zaś członek KC NSPJ, minister budownictwa — Wolfgang 
Junker wskazuje, na przykładzie programu budownictwa mieszkaniowego — stano- 
wiącego jądro polityki socjalnej, że NSPJ posiada w tej dziedzinie zwartą, realistycz= 
ną koncepcję, która pozwoli rozwiązać ten problem społeczny do 1990 r. 


W ósmym tegorocznym numerze prof. Jitrgen Schmollack, w komentarzu Przyzna- 
nie się £ czyn — omawia przyczyny i moralne znaczenie aktywności leżącej u podstaw 
wyników współzawodnictwa pracy, prowadzonego dla uczczenia 35-lecia NRD. Swo- 
imi rozmiarami przekroczyło ono wszystko to, co w tej dziedzinie dotychczas osiąg= 
nięto. 

Na temat socjalistycznego sposobu życia jako zdobyczy historycznej, a zarazem ja- 
ko niezbędnego wymogu społecznego, wypowiada się w cyklu artykułów grupa pro- 
fesorów z dziedziny nauk społecznych, m.in. prof. prof. Toni Hahn i Gunnar Winkler. 
Stwierdzają oni, że w „historycznie krótkim czasie — 35 lat — w życiu narodu (NRD) 
dokonane zostały głębokie polityczne, ekonomiczne, społeczne i kulturalne zmiany, 
a socjalistyczny sposób życia należy do osiągnięć socjalistycznej rewolucji”. Dalej, 
kontynuując temat, pisze prof. Helmut Hanke O istocie i różnorodności socjalistycz- 
nego sposobu życia, a prof. Gottfried SNEMEF kończy cykl artykułem Kolektywność 

a indywidualność. 

FDJ w roku 35-lecia NRD (nr 7/84) to tytuł artykułu członka Komitetu Ceptralne- 
go NSPJ, I sekretarza Centralnej Rady FDJ — Eberharda Auricha. Miłość, wier- 
ność i czyn młodej generacji należą do jej ojczyzny — NRD. Stwierdzenie to znalazło 
swój wyraz w czasie Festiwalu Młodzieży. Przygotowując się do festiwalu socjali- 
styczny związek młodzieży osiągnął wysokie wyniki we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego. Głównym zadaniem FDJ, zgodnie z zaleceniami X Zjazdu NSPJ, jest 
spieszenie z pomocą młodzieży w przyswajaniu sobie przez nią komunistycznego sen- 
su życia. 

Ważny problem jakości produkcji porusza w komentarzu (nr 4/84) prof. Helmut 
Lilie, sekretarz stanu, przewodniczący Urzędu ds. Standaryzacji, Miar i Kontroli 
Towarów, podkreślając, że stanowi ona część strategii ekonomicznej partii, przyjętej 
na X Zjeździe NSPJ. | : 

W tym samym, czwartym numerze, członek BP, sekretarz KC NSPJ — Ginter 
Mittag, w artykule Na nową skalę wszechstronnie organizować intensyfikację pro- 
dukcji, podejmuje temat wykorzystania zdobyczy rewolucji naukowo-technicznej w 
przemyśle. Dla kombinatów przemysłowych oznacza to potrzebę organizowania sta- 
łego procesu unowocześniania produkcji i wyrobów, z uwzględnieniem również dóbr 
konsumpcyjnych. Problem ten analizuje również, na przykładzie kombinatu petroche- 
micznego w Schwedt, Werner Frohn, członek KC NSPJ, dyrektor generalny tego 
kombinatu, a na przykładzie przemysłu lekkiego — prof. Helmut Richter — dyrektor 
instytutu w Wyższej Szkole Ekonomicznej w Berlinie. 


Cykl artykułów nt. Technologia naszej strategii ekonomicznej prezentowany jest 
w trzecim tegorocznym numerze. Otwiera go artykuł członka KC NSPJ, wicepremiera 
i ministra nauki i techniki — Herberta Weiza Nauka t technika we współczesności 
t przyszłości, w którym autor uzasadnia, w jaki sposób wysoki poziom prac nauko- 
wo-technicznych i szybkie wdrożenie ich wyników odbijają się na wszechstronnej in- 
tensyfikacji produkcji. Jakie natomiast miejsce zajmuje technologia w tym procesie 
wskazuje prof. Karl Hartmann w artykule Technologia — czynnikiem wzrostu, Wpływ 
tego czynnika na modernizację majątku trwałego omawia dr Irena Fischer. Nauka 
i technika są społecznie zdeterminowane — podkreśla prof, Lutz Giinther Fleischer, 
kończąc ten cykl artykułem Technologia i społeczeństwo. 
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Istotny problem obniżki kosztów produkcji, stanowiących ważne źródło wzrostu 
dochodu narodowego i produkcji, podejmują (w nr. 2/84) autorzy Hans-Joachim Beyer 
i Fritjoff Kósling, odpowiadając m.in. na postawione pytanie, jakie doświadczenia 
uzyskano w walce o obniżenie kosztów własnych i jak są one wykorzystywane. 


O społecznej strategii realnego socjalizmu możemy przeczytać w grudniowym nu- 
merze (12/83) „Einheit”. Piszą w nim m.in.: prof. Otto Reinhold — członek KC, rek- 
tor Akademii Nauk Społecznych przy Komitecie Centralnym NSPJ, O marksistowsko- 
„leninowskiej strategii opanowywania zadań współczesnych i przyszłościowych; prof. 
Helmut Koziołek — O uzyskwniu stabilnego wzrostu gospodarczego przez wszech- 
stronną intensyfikację; prof. Claus Krómke O kombinatach w procesie intensywnie 
rozszerzonej reprodukcji Stwierdza on, że wraz z powstaniem i rozwojem kombina- 
tów, będących wyrazem uspołecznienia pracy, zostały stworzone przesłanki dla do- 
konania niezbędnych nowychęprzedsięwzięć w sensie intensyfikacji produkcji. Autor 
odpowiada na pytanie, jakie stosunki istnieją między kombinatem a zakładami w nim 
skupionymi. Omawia również rolę kombinatów w procesie doskonalenia socjalistycz- 
nej gospodarki planowej. W numerze 6/83 na uwagę zasługują artykuły: członka KC, 
I sekretarza Okręgowego Komitetu w Dreźnie — Hansa Modrowa, na temat wy- 
miany doświadczeń w zakresie wzrostu wydajności pracy, oraz prof. Siegmara Miil- 
lera omawiającego, na przykładzie Zakładów Aparatury Elektrycznej w Suhl, efek- 
tywność produkcji dóbr konsumpcyjnych wysokiej jakości, przeznaczonych na ry- 
nek wewnętrzny i eksport. 


Integralną częścią składową tematyki społeczno-gospodarczej, prezentowanej na 
łamach czasopisma „Einheit”, stanowi problematyka związana z postępem naukowo- 
technicznym czy wręcz z rewolucją naukowo-techniczną, jaka ma miejsce w NRD. 
Na ten temat wypowiada się liczna grupa naukowców oraz działaczy partyjno-gospo- 
darczych. W numerze 8/84 pracownicy naukowi — Ginter Fischgold i Gerd-Rainer 
Radtke piszą O ekonomizacji prac naukowo-badawczych. W numerze 7/84, dyrektor 
generalny kombinatu Opon w Fiirstenwaldzie — Siegfried Kiep dzieli się doświadcze- 
niami kierownictwa kombinatu ze współpracy z FDJ. Dotyczy to zwłaszcza ruchu no- 
watorskiego, w którym uczestniczą wszystkie brygady młodzieżowe, wykonujące za- 
dania, które wynikają z planu rozwoju nauki i techniki; członek KC, dyrektor gene- 
ralny kombinatu obrabiarkowego im. Fritza Heckerta — Rudolf Winter w nrze 6/84 
pisze O racjonalizacji prac badawczych w kombinacie. 


Nauka—technika—produkcja to temat, któremu czasopismo prawie w całości po- 
święciło swój piąty tegoroczny numer. Wprowadzenie do tematu stanowi komentarz 
Nowatorzy i kierownicy: Klausa Gebanera, a następnie prezentowany jest cykl arty- 
kułów, w których autorzy odpowiadają na tytułowe pytanie: jak przyspieszyć postęp 
naukowo-techniczny?, wśród nich m.in. członek KC, kierownik Wydziału KC NSPJ 
-- Hermann Póschel, pracownicy KC — Karl-Heinz Gorczyk i Edwin Schwertner, 
dyrektor generalny Kombinatu Tworzyw Sztucznych w Schwarza — Klaus Seydewitz, 
i inni. 

W tym samym numerze (5/84) prof. Helmut Klein — rektor Uniwersytetu im. 
Humboldta w Berlinie — pisze o potrzebie popierania młodej kadry naukowej; prof. 
Werner Kalweit (nr 10/83) dzieli się z czytelnikami doświadczeniami uzyskanymi 
z okresu kierowania kolektywami naukowców. Wynalazczość naukowo-techniczna 
drogą do optymalizacji wydajności to artykuł prof. Joachima Hemerlinga — prze- 
wodniczącego Urzędu Wynalazczego i Patentowego NRD, zamieszczony w numerze 
9/83. Spośród bogatej problematyki prezentowanej w tym okresie na łamach cza» 
sopisma „Einheit” ponadto polecić warto artykuł członka Biura Politycznego Komi- 
tetu Centralnego NSPJ — Ericha Miickenbergera, pt. Nienaruszalnie z masami zwią= 
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zana (nr 8/83), omawiający rolę I znaczenie Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności w życiu społeczno-politycznym i gospodarczym NRD, oraz artykuł członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarza Komitetu Centralnego PZPR — Józefa Czyrka, poświę- 


cony jubileuszowi czterdziestolecia Polski Ludowej, który ukazał się w nr. 7/84 pt.' 


= 


40 lat socjalistycznej Polski. 
Tegoroczny numer lipcowy poświęcony sodaikcćznań integracji ekonomicznej, 


zawiera pod hasłem Utrzymanie pokoju i międzynarodowa współptaca ekonomiczna 
deklarację krajów członkowskich Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej oraz 
oświadczenie w sprawie głównych kierunków dalszego rozwoju it pogłębienia współ- 
pracy ekonomicznej i naukowo-technicznej krajów członkowskich RWPG. Bogaty ma- 
teriał liczbowy i faktograficzny o poszczególnych krajach członkowskich i o samej 
Radzie przynosi opracowanie RWPG w liczbach i faktach. Zawiera ono m.in. dane 
dotyczące powierzchni, ludności, produkcji przemysłowej, dochodu narodowego, hand- 
lu zagranicznego oraz innych wybranych dziedzin działalności produkcyjnej krajów 
RWPG. W nrze 7/83 Hans Joachim Hahn — dyrektor generalny Zakładów Budowy 
Maszyn Elektrycznych „Sachsenwerk” w Dreźnie, w artykule Wspólna rekonstrukcja 
przyczyną wzrostu wydajności omawia korzyści wynikające ze współpracy ZSRR 
i NRD przy rekonstrukcji tych zakładów. 

W związku z uroczyście obchodzonym w NRD, w 1983 r. — „Rokiem Karola Marksa” 
oddzielne, szczególne miejsce zajmują w czasopiśmie „Einheit” publikacje poświęco- 
ne wielkiemu myślicielowi i twórcy naukowego socjalizmu oraz jego nauce Znaj- 
dują się one prawie we wszystkich omawianych numerach, zwłaszcza z 1983 r.; ze 
względu na ich liczebność nie sposób omówić ich czy nawet wyliczyć. Dlatego w 
niniejszym opracowaniu ograniczono się do zamieszczenia jedynie wystąpienia przy- 
wódcy NRD — Ericha Honeckera. Zainteresowanych tą problematyką czytelników 
odsyłamy do źródła, zwłaszcza do podwójnego numeru 3—4/83 i kolejnych numerów 
czasopisma „Einheit” i do numeru 7/83, zawierającego referat członka  Biu- 
ra Politycznego, przewodniczącego Rady Ministrów NRD — Willi Stopha pt. Socjali- 
styczna władza państwowa — twórcze rozwinięcie nauki Karola Marksa o pań- 
stwie, wygłoszony na konferencji naukowej zorganizowanej w Poczdamie, 1—2 
czerwca 1983 r., pod hasłem Aktualność marksistowskiej nauki o państwie, oraz do 
numeru 1/84 pubłikującego materiały z konferencji naukowej, przeprowadzonej 
w grudniu 1983 r. w Wyższej Szkole Partyjnej im. Karola Marksa w Berlinie, nt. Pra- 
widłowości naszej epoki — siły napędowe i wartości socjalizmu. Centralnym akcentem 
uroczyście obchodzonego w NRD „Roku Karola Marksa” była międzynarodowa kon- 
ferencja naukowa, zorganizowana przez Komitet Centralny NSPJ, pod hasłem Karoł 
Marks a współczesność — walka o pokój i postęp społeczny. Przemówienie wygło- 
szone na tej konferencji przez sekretarza KC NSPJ, przewodniczącego Rady Państwa 
NRD, Ericha Honeckera, publikuje czasopismo „Einheit” w numerze 5/83. Czytamy tam 
m.in.: Karol Marks postawił sobie za zadanie nie tylko interpretowanie świata, lecz 
także jego przekształcenie. Od tego czasu świat rzeczywiście się zmienił i to w gigan- 
tycznej skali. Dzisiaj już wiadomo, że ta odnowa wszystkich form istnienia społe- 
czeństwa dokonana została na drodze rewolucyjnej tak jak przepowiadał Karol 
Marks, a nie tak jak chcieli ci, którzy z nienawiścią prześladowali go całe życie, a po 
jego śmierci bezowocnie usiłują stłumić żywotną siłę jego nauki. 

Marks uświadomił klasie robotniczej wszystkich krajów jej dziejową misję — mi- 
sję grabarza starego społeczeństwa i budowniczego nowego — wolnego od wyzysku 
człowieka przez człowieka. Klasa robotnicza przekształciła się w siłę, która zdecy- 
dowanie popycha naprzód koło historii. Po zwycięstwie koalicji antyhitlerowskiej, 
z jej główną siłą — Związkiem Radzieckim — nad niemieckim faszyzmem, klasa 
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robotnicza w wielu krajach świała słała słę klasą rządzącą, budującą W Bojuszu 
z chłopstwem i inteligencją społeczeństwo socjalistyczne. Drogę tę utorował, w rezul- 
tacie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, rosyjski proletariat pod 
kierownictwem partii bolszewików i Włodzimierza Lenina, wiernego kontynuatora 
dzieła Marksa i Engelsa. Wszędzie widoczny jest już zarys świata, w którym narody 
— jeśli mówić słowami Engelsa — robią krok z królestwa konieczności do królestwa 
wolności. Zwycięstwo Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej było zwy- 
cięstwem nauki Marksa, Engelsa i Lenina. 
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Przedstawiony retrospektywnie przegląd publikacji, zamieszczonych w czasopiśmie 
„Einheit”, w okresie od marca 1983 r. do września/października 1984 r. nie może, 
rzecz jasna, ze względu na niewielką objętość opracowania, oddać w pełni bogactwa 
prezentowanych treśćl. Trzba jednak podkreślić, że artykuły publikowane w czaso- 
piśmie „Einheit” charakteryzują się wysokim poziomem ideologicznym i meryto- 
rycznym. Dotyczą one węzłowych problemów i zjawisk życia społeczno-politycznego 
NRD i roli Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności w procesie budownictwa s0- 
cjalistycznego. Również artykuły obejmujące zagadnienia polityki międzynarodowej 
i problemy międzynarodowego ruchu robotniczego stanowią wkład do dorobku współ- 
czesnej myśli marksistowskiej. Wszystko to zgodne jest z linią programową czasopise 
ma „Einheit”, zawartą w jego podtytule: SRODA? poświęcone teorii i praktyce ' 
naukowego socjalizmu. 


Opracował: KAROL CZAPLA 


RE CE N Z IE 


HELENA KOZAKIEWICZ: Inna socjo- 
logia. Studium  zapoznanej metody. 
(Przyczynek do sporu o wyjaśnienie 
zjawisk społecznych), Warszawa 18083, 
PWN, str. 870. 


„Omawiana publikacja Heleny Koza- 
kiewicz stawia sobie za cel rekonstru- 
kcję leninowskiej procedury wyjaśnia” 
nią zjawisk społecznych na pewnym 
konkretnym przykładzie, jakim było 
przygotowanie i zwycięstwo Rewolucji 
Październikowej w Rosji. Zadanie wy- 
jątkowo ambitne i rozległe. Angażuje 
też ono najpoważniejsze kwestie z za- 
kresu teorii marksistowskiej i ogólnej 
metodologii nauk. 

Książka składa się z czterech cześci. 
Przy czym dwie pierwsze dotyczą za- 
gadnień najogólniejszych — sensu - 1a- 
tury badań metodologicznych, a także 
dialektyki interpretowanej zarazem ja- 
ko pewna ontologia, epistemologia i me- 
todologia marksizmu. Dwie pozostałe 
koncentrują się natomiast wokół bez- 
pośredniego już zadania — leninow- 
skiego opisu i wyjaśnienia fenomenu 
zwycięskiej rewolucji. 

Nawet w telegraficznym skrócie nie 
sposób wymienić tu głównych wyników 
tej interesującej pracy, Ograniczymy się 
przeto do trzech jedynie momentów, 


które z różnych względów piszącemu 


niniejsze wydają się najbardziej donio- 
słe. 

1. Materializm przeszłości rozpatry- 
wał świat na ogół jako pewien zespół 
ciał i rzeczy Ciała i rzeczy uchodziły 
tym samym za podstawową jednostkę 
ontologiczną świata. Do nielicznych wy- 
jątków należy w tym względzie filozo- 
fia Spinozy, który ujmowała rzeczywi- 
stość jako pewną niezróżnicowaną bli- 
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żej całość — samodeterminującą się i 
samodeterminowaną. 

Marksizm wnosi natomiast, jak się 
wydaje, całkiem nową perspektywę on- 
tologiczną. Podstawowym .elęmentem 
świata są nie czeczy, lecz układy lub 
całości. Najwyraźniej widoczne jest to 
w marksistowskiej ontologii społecznej, 
gdzie jako podstawowe jednostki struk- 
tu”alne pojawiają się nie indywidua, 
lecz klasy i grupy społeczne, a także 
takie systemy, jak siły wytwórcze, sto- 
sunki produkcji itp. 

Owe całości podlegają przy tym wie- 
lorakim procesom zmiany i rozwoju. 
Pozwala to między innymi nieco inaczej 
spojrzeć na przedmiot dialektyki. Do- 
tyczyłaby ona nie po prostu zjawisk 
ruchu i zmiany, lecz ruchu i zmiany 
w odniesieniu i na przykładzie wzmian- 
kowanych całości — aktów ich rozwoju 
i samorozwoju. 

Podejście to w pełni odpowiada tra- 
dycji heglowskiej, jak przekonują” 
co pokazuje Kozakiewicz. Hegla trak- 
tować można wręcz jako prekursora 
nowoczesnej teorii systemów, który 
wiele jej twierdzeń antycypował i wy- 
raził w sposób bardziej przenikliwy, niż 
to czyni się nawet obecnie. 

Również dopiero takie podejście po- 
zwala zrozumieć centralne miejsce dia- 
lektyki wewnątrz filozofii (i teorii) 
marksizmu. Mówi ona o podstawowej 
strukturze świata, a nie tylko jednym 


z jego atrybutów, jakim jest ruch i roz- 


wój. 

Zrozumiałe będzie wobec tego także 
zaabsorbowanie Marksa kwestią pozna- 
wania całości, a zwłaszcza całości spo- 
łecznych. To tej sprawie poświęcony 
jest w istocie tekst głośnego Wprowa- 
dzenia z lat 1857—1858, będący podsta- 


wowym traktatem metodologicznym au- 
tora Kapitału. Podniesiona tam : żywo 
dyskutowana obecnie problematyka ab- 
strakcji 1 konkretyzacji nie daje się 
rozumieć poza tym kontekstem. Jest 
to naturalne, jeśli zważyć, iż abstrak- 
cja, jak i konkretyzacja stanowią jedy- 
nie swoiste sposoby poznawczego (my- 
ślowego) „rozkładania” i „składania” 
całości — w celu dotarcia i odsłonię- 
cia jej wewnętrznej struktury oraz me- 
chanizmu napędowego. 

Zrozumiałe jest również, że wyjaśnić 
jakiekolwiek zjawisko to tyle, co oOd- 
nieść je do całości określonego rzędu 
— a właściwie nawet całego ciągu ta- 
kich całości tworzących swoistą hierar- 
chię. Procedurę tę stosuje właśnie Le- 
nin przy wyjaśnianiu zjawiska rewo- 
lucji. Sytuuje więc odpowiednio to zja- 
wisko w obszarze całości, jaką była 
Rosja carska, by odnieść je następnie 
do globalnego systemu reprezentowa- 
nego przez ludzkość w jej fazie tmpe- 
rialistycznego rozwoju. Poszczególne 
kroki tej procedury Autorka rekonstru- 
uje z niezwykłą pieczołowitością, tak 
że odesłać musimy zainteresowanych po 
prostu do książki. 

2. Nowoczesna metodologia i teoria 
nauki (pod niewątpliwym wpływem po- 
zytywizmu) rozpatrują poznanie już go- 
towe, pozostawiając poza polem swych 
zainteresowań kwestię jego wytwarza- 
nia i powstawania. Rozdzielać się bę- 
dzie w związku z tym tzw. kontekst 
odkrycia i kontekst uzasadnienia. Tyl- 
ko ten ostatni, zgodnie z głoszonymi 
poglądami, stanowić ma właściwy 
przedmiot badań  _metodologicznych. 
Kontekst odkrycia odsyła się natomiast 
w całości do psychologii i traktuje jako 
dziedzinę, w której nie dają się odna- 
leźć żadne wyraźne reguły i zasady po- 


stępowania. Odkrywanie ma być całko- 


wicie sprawą intuicji badacza i jako ta- 
kie wymykać się analizie metodologicz- 
nej. 

Autorka protestuje przectwko temu 
stanowisku.  Podzielając jej opinię, 
chciałbym jednak wskazać pewien 


problem, który należy sobie w tym 
kontekście wyraźnie uświadomić. 

Czym innym jest mianowicie poszu- 
kiwanie odpowiedzi na pytania i pro- 
blemy już skądinąd znane i sformuło- 
wane, a czym Innym generowanie sa- 
mych pytań. W pierwszy z tych obsza» 
rów coraz śmielej wkracza dziś heury- 
styka — nowa dyscyplina badawcza, 
która stawia sobie zą cel odkrywanie 
właśnie reguł odkrywania. Nie przesą- 
dza to jednak możliwości analogicz- 
nych badań, jeśli idzie e obszar drugi. 
Tymczasem to pytania i problemy są 
siłą napędową rozwoju nauki. Szłoby 
tu więc o sprawy o wiele bardziej is- 
totne niż w pierwszym przypadku. 

Niewykluczone, że mechanizm wy- 
twarzania pytań można będzie badać 
w skuteczny sposób w oparciu o ma- 
teriał z historii nauki Ale od znajo- 
mości takich mechanizmów do ewen- 
tualnych reguł heurystyki droga  dale- 
ka (jeśli droga taka w ogóle istnieje). 
Otwierają się tu wielkie i nowe bada- 
nia przed epistemologią, teorią nauki 
i heurystyką, Warunkiem wstępnym 
jest wszakże przezwyciężenie w tym 
względzie nagromadzonych już skąd- 
inąd uprzedzeń i przesądów, a które 
wiążą się dziś głównie z radykalnym 
przeciwstawieniem kontekstu odkrycia 
i kontekstu uzasadnienia. p 

3. Osobną sprawę stanowi wreszcie 
kwestia statusu marksizmu i jego zwią” 
zku z praktyką. Marksizm czysto aka- 
demicki, traktowany jako wyłącznie 
myśl i teoria, jest w sposób oczywisty 
marksizmem niepełnowartościowym. W 
pełni wypada zgodzić się z tą opinią 
Autorki. | 

Praktyczne impulsy stanowią inte- 
gralną część składową doktryny mark- 
sistowskiej, a jej związki z praktyką 
nie są bynajmniej czymś jedynie oka- 
zjonalnym i przydanym. Wystarczy za- 
uważyć, że proces historyczny, który 
marksizm rejestruje i przepowiada (u- 
padek kapitalizmu i nadejście społe- 
czeństwa socjalistycznego), nie może u- 
rzeczywistnić się inaczej, jak tylko z je- 


ł 
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go własnym udziałem. Formuła ta za. 
wiera w istocie wszystko, co łączy się 
„z relacją teorii i praktyki na gruncie 
marksizmu. Nieprzypadkowo również 
sensu tej formuły i jej implikacji nie 
byli w stanie zrozumieć rozmaici teo- 
retycy II Międzynarodówki wyobrażają 
cy sobie jedność teorii i praktyki na 
wzór nauk przyrodniczych i właściwych 
im odniesień do techniki. 

Podkreślić należy jednocześnie nie- 
uchronne wymogi społecznego podziału 
pracy, Intelektualista w tym intelek- 
tualista marksistowski, pracuje w świe- 
cie idei i wcale nie musi być zarazem 
politykiem, działaczem społecznym czy 
propagandystą. Wniosek taki nie wy- 
nika bynajmniej z przedstawionych wy= 
wodów. Praktyczny sens dotyczy idei, 


które intelektualista produkuje, a nie 
jego własnej osoby i statusu społecz- 
nego. W przeciwnym wypadku za naj- 
bardziej zaangażowanego uznać należa- 
łoby intelektualistę, który jak najmniej 
czasu poświęca właśnie ideom, a więc 
jest jak najmniej intelektualistą. Ten 
paradoks powinien ostudzić tych, któ- 
rzy wartość intelektualistów wciąż mie- 
rzą ich udziałem w zebraniach, organi- 
zacjach społecznych, jak też liczbą skła- 
danych publicznie oświadczeń i podpi- 
sów pod stosownymi dokumentami. 
Książka Kozakiewicz zasługuje ze 
wszystkich tych względów na uwagę. 
Wzbudzi również zapewne ostre kontro- 
wersje. Ale taka jest m. in. miara war- 
tości książek. 
STANISŁAW RAINKO 


RYSZARD PRZYBYLSKI: Klasycyzm 
czyli prawdziwy koniec Królestwa Pol- 
skiego, PIW, 1983, str. 442 -|- 52 ilustra- 
cje. 


Obszerne dzieło Ryszarda  Przybyl- 
skiego to ambitnie zakrojona próba 
charakterystyki prądu literackiego i 
ważnego, choć mało znanego i zazwy- 
czaj lekceważonego, okresu w dziejach 
literatury polskiej. Po trzecim rozbio- 
rze Polski ostatecznemu załamaniu u- 
degł oświeceniowy racjonalizm i opty= 
mizm. Zniknięcie z mapy Europy po- 
tężnego niegdyś państwa zrodziło u 
wielu wybitnych pisarzy naturalną po- 
trzebę refleksji nad przyczynami tra» 
gedii i przyszłością narodu. Odpowie- 
dzieć trzeba było na pytania o znacze- 
niu fundamentalnym — co to właściwie 
znaczy naród i jakie są wyznaczniki 
„narodowości”? czy naród może istnieć 
bez państwa? „czy Polacy wybić się mo- 
gą na niepodległość”? Odpowiedzi na 
takie pytania szukali Ignacy Krasicki, 
Stanisław Trembecki, Cyprian Godeb- 
ski, Jan Paweł Woronicz, Kajetan Koź- 
mian i Alojzy Feliński. Im właśnie 


168 


i niektórym ich utworom poświęca 
swą pracę Przybylski. Łączyła dzieła 
tych pisarzy refleksja nad zawiłymi 
problemami narodowego bytu, ubrana 
w klasyczne formy literackie. 

, Celem Przybylskiego jest rehabilita- 
cja klasycyzmu, utrwalonego w świa- 
domości społecznej wyłącznie poprzez 
jego romantyczną krytykę. Rehabilita- 
cja ma objąć nie tylko literackie wa- 
lory utworów powstałych w latach 
1795—1815, ale przede wszystkim ich 
wymowę ideową, zawartą w nich filo- 
zofię, moralistykę i historiozofię. Wed- 
ług autora właśnie w klasycyzmie nale- 
ży szukać „początku naszej nowoczes= 
ności”, a romantyzm tylko rozwinął — 
i to jednostronnie — postawione przez 
klasyków problemy, dylematy i anty- 
nomie. 

Praca pomyślana jest w zasadzie jako 
historyczno-literacka synteza. Opisane 
są szeroko cechy klasycyzmu jako stylu 
literackiego, jego poetyka i filozofia. 
Interpretacja wybranych utworów pol- 
skich klasyków — Rozmowy zmarłych 
Krasickiego, Sofiówka  Trembeckiego, 
Barbara Radziwiłłówna Felińskiego, 


Ziemiaństwo Koźmiana I inne — wspar= 
ta jest interesującą charakterystyką au- 
torów, innych ich dzieł i czasów, w 
których żyli. Dodajmy do tego obszerną 
bibliografię oraz starannie dobrane i o- 
pisane ilustracje. 

Takie wyliczenie cech Klasycyzmu 
mogłoby sugerować, że mamy do czy- 
nienia z kolejną rozprawą naukową, 
traktującą o książkach, których nie 
chcą dziś czytać nawet studenci polo- 
nistyki. Tak jednak nie jest. Przybyl- 
ski jest bowiem nie tylko historykiem 
literatury, ale też krytykiem, publicy- 
stą i eseistą. Jego pisarski temperament 
nie mieści się w konwencji rozprawy 
naukowej. Liczne dygresje i uogólnie- 
nia, osobiste komentarze, patetyczne 
i sentymentalne wyznania, włożone w 
usta bohaterów książki monologi, ich 


„manifesty I ideowe testamenty nadają . 


książce dodatkowy sens i wymiar. 

Przybylski chce dać nie tylko opis 
pewnego zjawiska literackiego, przede 
wszystkim zmierza do ukazania litera- 
tury łat 1795—1815 jako wcielenia pew- 
nych nadrzędnych wartości. Pisarze 
tamtych lat — pod ciśnieniem historii 
— talenty swe poświęcili szukaniu isto- 
ty Wiecznej Polskości. Przybylski w 
tym — i nie tylko w tym — wypadku 
używa wielkich liter, chcąc zapewne w 
ten sposób nadać wprowadzonemu po- 
jęciu charakter metafizyczno-filozoficz= 
ny. Wygląda to jednak dość pretensjo- 
nalnie. Wieczna Polskość to esencja by- 
tu narodowego, duch narodu lub coś 
zbliżonego. Pojęcie to nie jest nigdzie 
zdefiniowane, istota jego określana jest 
w sposób poetycko ogólnikowy i arbi- 
tralny: 

„Historia Najjaśniejszej Rzeczypospo- 
litej, jedynej w ówczesnej Europie re- 
publiki parlamentarnej, która szanowa- 
ła w sposób wyjątkowo godny posta- 
wionego na jej czele króla, to kronika 
stopniowego ujawniania się tajemnie 
Wiecznej Polskości. Zmaterializowały 
Się one, nie tracąc nic ze swego uducho- 
wionego charakteru, w dwóch instytu= 


cjach społecznych o fundamentalnym 
znaczeniu dla życia każdej wspólnoty 
narodowej. Chodzi tu o formę rządów, 
która — jak wiemy — zdradza stopień 
humanizacji społeczeństwa, i o kulturę, 
która z kolei ujawrtia ulubiony sposób 
myślenia it zespół cenionych przez nią 
wartości. 

Klasycy nie mieli żadnych złudzeń, 
że najświętszą tajemnicą Wiecznej Pol- 
skości jest parlamentarna forma rzą- 
dów” (str. 388). 

„To splugawienie największej tajem- 
nicy Wiecznej Polskości, które nastąpi- 
ło po jej wspaniałym rozbłysku na Sej- 
mie Wielkim, zakończonym Konstytu- 
cją 3 Maja, było znakiem, że naród, 
jeśli chce zmyć brud ze swojej zbruka- 
nej duszy, musi się przeistoczyć moral- 
nie... Tylko ludzie nowi, tylko nowe 
warstwy społeczne, wypełniając naród 
nową treścią, mogły umożliwić Wiecznej 
Polskości ponowną epifanię, zgodną z 
jej duchem i przeznaczeniem” (str. 389). 

Niezależnie od dyskusyjnej urody 
takich sformułowań, rozsianych licznie 
po całym tekście, trudno nie dostrzec, 
że Przybylski, deklaratywnie niechęt- 
ny rozpoetyzowanej na sposób roman- 
tyczny historiozofii, porusza się w kręgu 
z niej pochodzących stereotypów. Wy» 
snuwane częściowo na podstawie ana- 
lizy utworów, częściowo „obok” nich, 
uogólnienia mówią o niezwykłości i tra- 
gizmie losów Polski £ Polaków. Gorz- 
kie prawdy przenoszone są na całe na- 
sze dzieje, formułowane są jako doty» 
czące Polaków jako takich: 

„Polak jako byt poszczególny jest 
ofiarą tragicznej kolizji między istnoś- 
cią swego narodu a strukturą świata. 
Weź to pod uwagę, ponieważ większość 
twoich rodaków, zapatrzona w czysty 
diament swej istności, który błyszczy 
jak gwłazdy w porozbiorowej nocy, cał- 
kowicie zapomina o tym, że porządek. 
moralny stanowi zaledwie połowę bytu. 
Zrozum więc, dlaczego pojawiła się ta 
miezasłużona i niesprawiedliwa śmierć 
właśnie w chwili, kiedy zatriumfjowała 
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etyka. Będziesz działał w świecie zawi- 
łym i strasznym — tak wystylizowany 
jest testament Felińskiego” (str. 284). 

„Wydobyłem też na jaw postawy inte- 
lektualne, myśli poetyckie, zachowania, 
które stały się potem naszymi mitycz- 
nymi wzorami, albowiem ponowione 
t przemienione pojawiają się w gestach 
moich przyjaciół, kolegów i znajomych, 
zwłaszcza w czasie wielkich wydarzeń 
historycznych  wstrząsających naszą 
ojczyzną” (s. 356). | 

Dramatyczne dylematy, jakie stanęły 
przed Polakami u schyłku XVIII wie- 
ku, ukazane są więc jako modelowe ty- 
"py postaw i zachowań „nieszczęsnego 
plemienia”, . 

Ten sposób pisania o literaturze i hi- 
storii ma już długą tradycję. Złożone 
zagadnienia historyczne — jak przyczy- 
ny upadku Polski — pomaga rozstrzy- 
gnąć arbitralnie  („..policyjne tyranie 
zniszczyły jedyną demokratyczną repub- 
likę stanową, podziwianą przez poko» 
lenia najświatlejszych humanistów eu- 
ropejskich od Erazma z Rotterdamu do 
Gottfreda Wiliama Leibniza, pięknie 
odrodzoną i rzeczowo zmodernizowa- 
ną”) Sugestywność takiego stylu może 
przesłonić czytelnikowi zasadnicze, hi- 
storycznoliterackie partie książki. Ła- 
two też może skłonić do kontynuowa- 
nia zarówno tematu, jak i autorskiego 
podejścia. Dowodem tego może być 
szkic Marcina Króla Wieczna Polskość 
w „Tygodniku Powszechnym” (nr 25 
z 17 czerwca 1984  r.), I ten autor 
postuluje wprawdzie rewizję  ogól- 
nie przyjętego podejścia do romantyz- 
mu i jego dziedzictwa, jednak pozostaje 
w kręgu z niego zrodzonych symboli 
i metafor. W istocie pełnią one funkcję 
publicystyki politycznej. Publicystyka 
to efektowna, mająca zapewnioną po- 
pularność, nadająca się znakomicie do 
aluzyjnego cytowania i wyszukiwania 
podtekstów. Łatwo w ten sposób poda- 
wać narodowi pewne prawdy do wie- 
rzenia, Łatwo absolutyzować wartości, 
Pisze na, przykład Król o liberum veto 


(jednym z atrybutów Wiecznej Polsko- 
ści), które dziś warto odtworzyć „jako 
prawo do wielkiej wolności ducha, do 
niepodporządkowania”. Stwierdza też, 
że szansą dla kultury europejskiej jest 
mieć „cały naród, który próbuje nie- 
ustannie granie nakreślonych przez roz- 
maite prawa, który czasem świadomie, 
czasem na oślep przekracza wymiary 
realizmu”. Jest to w gruncie rzeczy 
utrwalenie — cóż z tego, że w wyrafi- 
nowanej intelektualnie formie — ste- 
reotypów myślenia o narodzie, świecie 


« 1 historii, przeżywających co kilkadzie- 


siąt lat kolejny renesans. 


Dyskusje o sensie historii, charakte- 
rze narodowym, polskim patriotyzmie 
warto prowadzić ciągle, każde pokole- 
nie winno coś do nich dorzlcić. Ale czas 
już chyba wyzbyć się płytkiego polono- 
centryzmu — zastanowić się i udowod- 
nić, np. czy rzeczywiście Europie owo 
przekraczanie granic realizmu tak się 
podoba — i przewartościować odziedzi- 
czony po XIX wieku sty] myślenia. 
Przybylski pisze m.in. że „najświętszą 
tajemnicą Wiecznej Polskości jest par= 
lamentarna forma rządów” lub „chrze- 
ścijaństwo stało się warownią, która za- 
stąpiła nam państwo”. Jest to prawda, 
tyle, że niecała. Podobnych sformuło- 
wań możńa zbudować więcej, często o 
odmiennej wymowie. Przypomnieć nie 
tylko parlamentaryzm, ale też konfede- 
racje, bunt, wskazać znaczenie ludu, 
przypomnieć rewolucję, wojnę i inne 
istotne dla dziewiętnastowiecznej publi- 
cystyki i literatury pojęcia. 


Zaletą książki Przybylskiego jest nie- 
konwencjonalny, zmuszający do myśle- 
nia — w tym i sprzeciwu! — charakter. 
Potwierdza ona jednak trwałość tra- 
dycyjnego stylu myślenia o Polsce 
i świecie. Narzuca też wniosek o ko- 
nieczności jego przezwyciężenia, wzbo- 
gacenia o nowe kategorie, nowe proble- 
my i pytania, dyskusji o tradycji naro- 
dowej. 


LESZEK KAMIŃSKI 


Redakcja miesięcznika 
. „NOWE DROGI” 


Profesor Artur Sandauer .w swoim interesującym artykule pt. „Refleksje nad czter- 
dziestoleciem”, zamieszczonym w sierpniowym numerze „Nowych Dróg” z 1984 r., 
daje wyraz pewnym ważnym przekonaniom, nie należącym bezpośrednio do dziedziny 
historii literatury, ale te marginalia politologiczne, którymi Profesor opatrzył rozwa- 
żania kulturoznawcze, mają znamienny kontekst. M. in. Profesor sformułował sąd, że 
w Polsce wyłonił się tzw. „komunizm narodowy”. Nie wyjaśnia jednak nawet, co pod 
tym określeniem rozumie ani tym bardziej nie podaje dowodów na istnienie takiej 
formacji politycznej. 

W charakterze „słowa obrony” kieruję do Profesora prośbę, żeby zechciał pamię- 
tać o tym, że Lenin odróżniał nacjonalizm narodów ciemiężonych i nacjonalizm naro- 
dów uciskających. Polacy, podobnie jak Izraelczycy, należeli często w toku swoich 
dziejów zbiorowych do narodów zajmujących postawę nacjonalizmu obronnego, skie- 
rowanego przeciwko silniejszemu zaborcy. Polacy i Izraelczycy znajdowali się nieraz 
na pozycjach grup agresywnie występujących w stosunku do słabszych narodów. Dziś, 
gdy oba te narody posiadają swoje suwerenne państwa, warto zacząć mówić o fch 
nacjonalizmie sine ira et studio. Polski nacjonalizm — dziś to iluzje stosunkowo nie- 
licznych anachronicznych krzykaczy, upominających się o ukraiński Lwów czy bia- 
łoruskie Grodno, których przynależność do związkowych republik radzieckich została 
uznana nie tylko w sensie prawnym przez państwo polskie, ale także zaakceptowana 
w znaczeniu moralnym przez przeważającą część społeczeństwa polskiego. Izraelski 
nacjonalizm dziś jest krytykowany przez samych Izraelczyków, ale ponieważ prze- 
jawia się on tak daleko, to nie ma potrzeby mówić o nim tu i teraz. 


Natomiast wielkoniemiecki nacjonalizm, realizujący się w formach zagrażających 
pokojowi europejskiemu, polegający m.in. na dążeniu do wchłonięcia przez Republikę 
Federalną Niemiec — Niem. Rep. Dem. oraz ziem odzyskanych przez Polskę 
w 1945 r., jest zjawiskiem o wiele donioślejszym (w sensie negatywnym) od obu 
wyżej wymienionych nacjonalizmów. 


Nie mogę więc przystać na sugestię Profesora, który marzy o czymś, co jest dobre 
być może i na miejscu w ustabilizowanej mieszczańskiej Wielkiej Brytanii, o tablicach 
pamiątkowych w Polsce dla nacjonalistów wielkoniemieckich w codzaju Hauptmanna 
i pułkownika Stauffenberga. Profesor zaryzykował w swoim artykule tezę o tym, 
że „polscy nacjonaliści” przemianowali się na patriotów, a polski nacjonalizm na pa- 
triotyzm. Ja odpowiedziałbym na to tezą głoszącą, że niemieccy nacjonaliści (polsko- 
języczni, owszem, są tacy) przemianowali się na internacjonalistów, narzucając po 
tej metamorfozie swoje preferencje w ważnych dziedzinach życia społecznego. We 
Wrocławiu, w którym przez dłuższy czas po LI wojnie światowej głównym architek- 
tem był etniczny Niemiec, inżynier Andrzej Gretschel, nie ma pomników Mieszka I 
i Bolesława Chrobrego, którzy są wielkimi poprzednikami radzieckich wyzwolicieli 
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Wrocławia. W mieście tym jednak odrestaurowano pałacyk pruskiego pana Hatzfelda, 
Fakt ten świadczy o nierespektowaniu przez pewne kategorie internacjonalistów 
w naszym kraju polskich tytułów historycznych na przykład do Wrocławia. Na to 
nie można się zgodzić, podobnie jak nie można się zgodzić na coraz bezczelniejsze 
przejawy wielkoniemieckiego nacjonalizmu, które zostały w ostatnim czasie skryty- 
kowane także przez ministra spraw zagranicznych Italii, p. Giulio Andreottiego. 


W. CHLEBOWSKI 
Wrocław 
26 września 1984 r. 


List p. Chlebowskiego zawiera: 1) błędy rzeczowe wynikłe z niedokładnej lektury 
mego tekstu oraz 2) logiczne. , 

ad 1) Nigdzie nie proponuję wzniesienia tablicy pamiątkowej ku czci inicjatora za- 
machu na Hitlera płk. Stauffenberga. Mówię o ciekawostce, jaką mógłby stanowić 
gabinet figur woskowych, przedstawiający ten zamach w niegdysiejszej kwaterze 
Hitlera, tzw. Wolfschanze. Taka atrakcja turystyczna mogłaby przynieść spore docho- 
dy. Pomysł — pierwszy z brzegu; jest to jedynie przykład, jak można wykorzy- 
stać historię tych ziem w celach komercjalnych. 

Z całą powagą proponuję natomiast, by wznieść tablicę pamiątkową ku czci nie- 
mieckiego filozofa, Artura Schopenhauera (którego Świat jako wola i przedstawie- 
mie nie ukazał się dotąd po polsku), w miejscu jego narodzin, którym jest Gdańsk. 
Mówię także o tablicy ku czci Gerhardta Hauptmanna, zmarłego w 1945 r. w Jagniąt- 
kowie. Każdy, kto czytał moją wypowiedź uważnie, mógł zresztą dostrzec, że chodzi 
o nawiązanie przyjaznych stosunków z sąsiednimi narodami w ogóle. 

ad.2) Internacjonalistyczną walkę z wszelkim nacjonalizmem należy zaczynać prze- 
de wszystkim — od nacjonalizmu własnego; w przeciwnym wypadku przeobraża się ona 
w walkę z drugim narodem. Tak pojmowany internacjonalizm nie da się już od- 
różnić od nacjonalizmu. Walka z nacjonalizmem cudzym jest poza tym mniej skutecz- 
na: nasza polemika z zachodnioniemieckim nacjonalizmem na tamtym terenie po pro- 
stu — nie działa. 

Nie bardzo też rozumiem, co skłania p. Chlebowskiego do przeprowadzenia analogii 
między dziejami Polaków i Izraelczyków, które mają się do siebie jak pięść do nosa. 
Przeprowadzona przez autora listu analogia świadczy dobitnie o nieznajomości historii 
drugiego z tych narodów. 

Państwo izraelskie powstało na mocy uchwały ONZ (popartej, nawiasem mówiąc, 
przez ZSRR) w 1948 r. Przed tą datą Izraelczycy jako współczesny naród nie istnieli. 
Istnieli Żydzi, których część emigrowała od końca XIX w. do zamieszkałej wówczas 
przeważnie przez Arabów Palestyny z krajów, gdzie żyli przez dwa tysiące lat w roz- 
sypce czyli w „diasporze”, 

Zdanie p. Chlebowskiego, że „Polacy, podobnie jak Izraelczycy, należeli często 
w toku swych dziejów zbiorowych (1) do narodów zajmujących postawę nacjonalizmu 
obronnego, skierowanego przeciw silniejszemu zaborcy”, zdanie to nie ma — jeśli 
chodzi o znajdujących się w diasporze Żydów — sensu. Czyżby p. Chlebowski uwa- 
żał za „zaborców” Polaków czy Rosjan, na których ziemiach Żydzi mieszkali? A może 
palestyńskich Arabów ? 
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Na dobitkę p, Chlebowski odnosi rozróżnienie Lenina między nacjonalizmem naro- 
dów ciemiężonych a nacjonalizmem narodów uciskających do Polaków i Izraelczyków, 
przyznając obu tym nacjonalizmom eo ipso rację. Ale wypowiedź moja nie dotyczy 
Polaków okresu rozbiorowego, lecz powojennego, co zresztą wynika z samego cha- 
rakteru ankiety. I jakże tu mówić o „słusznym nacjonalizmie” Polaków po 1945 r., 
co zdaje się sugerować p. Chlebowski? - Wa 

Czy pa 1945 r. zarysowało się coś w rodzaju „komunizmu narodowego”? Oficjalnie, 
nie. Ale półoficjalna rzeczywistość jest czasem istotniejsza od — oficjalnej; ignoro- 
wanie faktów podskórnych, faktów „krypto” może mieć czasem złowrogie skutki dla 
rzeczywistości oficjalnej. Pojęcie „komunizmu narodowego” jest oczywiście wewnętrz- 
nie sprzeczne. Niemniej w ciągu czterdziestolecia istniały próby, aby pod pozorami 
„komunizmu” przemycić kryptonacjonalizm. Czy mam przytoczyć p. Chlebowskiemu 
urywki prasy z różnych lat. 


e) Nie wiem, czy = Oprócz „dziejów DRWAZE, — mogą istnieć jeszcze „dzieje indywidual- 


ne” (przyp. mój = A.S), o 
ARTUR SANDAUER 


Redakcja miesięcznika 
£ ; „NOWE DROGI” 


| Warszawa 


Jako stały czytelnik „Nowych Dróg” zwracam się do Redakcji o pomoc w roz- 
wikłaniu problemu, jaki wystąpił w naszej OOP. Może ktoś z Rady Redakcyjnej lub 
współpracowników zechce wyrazić swój pogląd w sprawie, którą z uwagi na cenny 
dla wszystkich czas przedstawię w sposób syntetyczny. 

Lektor naszego Komitetu Zakładowego (30 lat, roczny staż) wygłaszając na zebra- 
niu referat użył, dla zobrazowania stosunków Partia—Kościół, określenia „nasz 
wróg”. 

W dyskusji nad referatem zabrało głos czterech iódarstaży, którzy zastrzegając się, 
iż są dalecy od obrony Kościoła, biorąc pod uwagę istniejące uwarunkowania, nie 
mogą się zgodzić z tak ostrym sformułowaniem. Zwrócili uwagę, że w radiu, telewi- 
zji oraz prasie partyjnej i wystąpieniach przedstawicieli wyższych władz partyjnych 
ti państwowych spotykamy co najwyżej określenie „przeciwnik ideologiczny”. Nato- 
miast słowa „wrogie” używa się wobec sił obcych, wykorzystujących także struktury 
kościelne do jątrzenia £ utrudniania realizacji linii porozumienia w naszym kraju, 
co nie jest równoznaczne z wrogością instytucji Kościoła jako całości. Podkreślam 
także, iż nawet w naszych szeregach siły te znajdują czasem swych orędowników. 

Lektor, w obronie sformułowania użytego w słowach referatu, dowodzi słuszności 
stanowiska w odniesieniu do całokształtu stosunków Partia—Kościół. W uzasadnie- 
niu podał wiele przykładów wystąpień ARE osób duchowieństwa. Wystąpień 
godzących w ustrój i partię. 

Kierując się troską, aby zebranie naszej OOP nie pozostało w rozdźwięku pomiędzy 
radykalnym podejściem lektora a ostrożnym realizmem(?) dyskutantów, bardzo był- 
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bym wdzięczny za autorytatywne rozstrzygnięcie tego (być może wyolbrzymionego) 
dylematu. | 

Jakie ujęcie tej kwestii dyktuje realizm polityczny? Jednocześnie pragnę wyrazić 
swą wdzięczność zą wartościowe, przystępne dla podstawowej edukacji artykuły, 
2 których wiele skorzystałem dla dobra i rozwoju dynamiki pracy naszej OOP. 


Żory, 27 X 1984 r. , 
| PIOTR MĄDRY 


Sprawa, poruszona w powyższym liście do redakcji, ma istotne znaczenie dla teorii 
i praktyki działania naszej partii. Czy Kościół to „nasz wróg”? Czy taka ocena po- 
winna wyznaczać polityczny stosunek naszej partii do instytucji religijnych? Oto 
ważne pytania z listu, które wprowadzają nas w świat zjawisk skomplikowanych teo- 
retycznie i praktycznie. Kto widzi tylko czarne lub białe, kto zna tylko odpowiedzi 
„tak” lub „nie”, kto miłuje proste schematy mało odpowiadające rzeczywistości — 
temu trudno pojąć stanowisko partii marksistowsko-leninowskiej do religii i kościo- 
łów. Stanowisko to nie jest i nie może być proste, ponieważ kościoły i religie to zja- 
wiska niejednoznaczne, zmienne, wewnętrznie sprzeczne i przenikające swymi wpły- 
wami różne sfery życia ludzkiego. Gdy pytamy o polityczny stosunek naszej partii 
do Kościoła, to warto zwrócić uwagę przynajmniej na cztery istotne sprawy. 

1. Stosunek ten — wbrew rozpowszechnionym opiniom — nie wynika tylko z „pol- 
skiej specyfiki” czy z doraźnej taktyki politycznej, ale z tradycyjnych, trwałych 
j ugruntowanych w marksizmie-leninizmie zasad wyznaczających stosunek do religii 
w ogóle. Od czasów Manifestu Komunistycznego (w którym nie akcentuje się 
ateizmu i nie nawołuje do walki z Kościołem) klasycy marksizmu zalecali łączenie 
wierności materialistycznym zasadom i unikaniem awanturnictwa, przestrzegali przed 
wydobywaniem na pierwszy plan kwestii stosunku do religii. Jak to jest możliwe — 
pytano wówczas — że można przestrzegać przed awanturnictwem wobec religii, 
że można usuwać na drugi plan podziały światopoglądowe, a jednocześnie głosić 
wierność materialistyczno-ateistycznej filozofii? Na ten temat pisał kiedyś W. I. Le- 
nin: „Dla ludzi, którzy traktują marksizm niedbale, dla ludzi nie umiejących lub nie 
chcących myśleć historia ta (stosunku marksizmu do religii — przyp. S.O.) jest kłęb- 
kiem bezmyślnych sprzeczności 4 wahań marksizmu: ot, jakaś tam, widzicie, miesza- 
nina «konsekwentnego ateizmu» $ «pobłażliwości» dla religii, jakieś «pozbawione 
zasad» wahania między rewolucyjną wojną z bogiem a tchórzliwą chęcia «przypo- 
dobania się» wierzącym robotnikom, obawa odstraszenia ich itd., itp. (...) 

Ale kto jest w stanie jako tako poważnie ustosunkować się do marksizmu, wniknąć 
w jego podstawy filozoficzne oraz w doświadczenia (...), ten z łatwością dostrzeże, że 
taktyka marksizmu w stosunku do religii jest głęboko konsekwentna i przemyślana 
przez Marksa t Engelsa, że to, co dyletanci lub nieucy uważają za wahania, jest bez- 
pośrednim t nieuniknionym wnioskiem z materializmu dialektycznego”(1). 


Tak pisał w 1909 r. Lenin odróżniając marksistów od burżuazyjnych „osobistych 
nieprzy jaciół Pana Boga”, ukazując, że marksista walkę z religią pojmuje nie jako 
walkę z ludźmi religijnymi, nie tylko jako akcję propagandową (choć propagandę 


(1) W.1, Lenin: „O stosunku partii robotniczej do religii”, „Dzieła” t. 15, str. 308309. 
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ateistyczną uznaje za bardzo ważną), ale przede wszystkim  -Jako 
przezwyciężenie społecznych korzeni religii. Wyciągając wnioski z tych leninow- 
skich uwag, można powiedzieć: także dziś w naszej partii walczyć z religią to 
aktywizować propagandę światopoglądową, ale przede wszystkim poszukiwać od- 
powiedzi na pytanie, jakie społeczne przyczyny skłaniają ludzł pracy ku religii 
i kościołom -— i walczyć z tymi przyczynami. Nawiasem mówiąc, martwić może 
fakt, że dotąd brak choćby jednej książki poświęconej problemowi społecznych źró- 
deł religii w warunkach socjalizmu. 


2. Formułując oceny Kościoła, warto zawsze pamiętać, że są różne kościoły chrześ- 
cijańskie i różne organizacje wyznaniowe. W Polsce, poza najbardziej wpływowym 
Kościołem rzymskokatolickim, działają 33 inne organizacje wyznaniowe, które z 
reguły są w pełni lojalne wobec ludowego państwa i w dominującej większości po- 
zytywnie nastawione wobec programu budownictwa socjalistycznego. Takie kościoły 
i związki wyznaniowe są politycznym sojusznikiem partii w tworzeniu obywatelskiego 
frontu porozumienia na gruncie akceptacji społecznych celów socjalizmu i zasad kon- 


stytucyjnych PRL. 

3. Partyjna, polityczna ocena Kościoła rzymskokatolickiego musi uwzględniać fakt 
historycznej zmienności doktryny społecznej tego Kościoła. Kościół ten ma za so- 
bą kilka dziesięcioleci otwartej walki z socjalizmem (i to nawet z socjalizmem chrze- 
ścijańskim), a także z ruchem robotniczym. Kościół ten ma za sobą klątwy i potępie- 
nia przeciwko niepokornym robotnikom walczącym z burżuazją o 8-godzinny dzień 
pracy, o likwidację bezrobocia, głodu i nędzy, o godność i sprawiedliwość. Kościół 
ten ma za sobą potępienie polskich powstań narodowowyzwoleńczych. Kościół ten 
ma za sobą kolaborację z faszyzmem we Włoszech; walkę przeciwko socjalizmowi - 
w Polsce, walkę przeciwko oddaniu ziemi w ręce chłopów, a fabryk w ręce robotni- 
ków, ma w swej historii także kolaborację z opozycją antysocjalistyczną. 

Jeszcze w 1949 r. Kościół ten groził klątwą i wiecznym piekłem każdemu, kto będzie 
choćby współpracował z komunistami lub socjalistami. Nie możemy jednak ciągle 
walczyć z cieniami przeszłości. Trzeba pamiętać, że przed 20 laty, na skutek obiektyw= 
nych konieczności, II Sobór Watykański zerwał z otwartym antykomunizmem Kościo- 
ła, ogłosił jego „ponadustrojowość”, otworzył drogę dialogu i współpracy katolików 
z komunistami. Z drugiej strony członek naszej partii musi z niepokojem śledzić, jak 
dzisiaj reakcyjne siły w Kościele próbują powrotu do antykomunizmu, jak próbują 
zwalczać dialogową linię papieży Pawła V1 i Jana XXIII. 

Jednocześnie polscy i nie tylko polscy komuniści z życzliwością odnotowują wy- 
powiedzi wybitnych duchownych Kościoła katolickiego, którzy, jak jeden z kardyna- 
łów, twierdzą, że „socjalizm zawiera ogromne wartości chrześcijańskie i w wielu 
dziedzinach przewyższa kapitalizm”. Kościół rozumiejący walkę wyzyskiwanych mi- 
lionów obywateli krajów trzeciego świata z imperialistycznym jarzmem, Kościół ini- 
cjatyw pokojowych, Kościół solidarności z biednymi i uciskanymi, Kościół bohater- 
skich księży walczących o postęp ramię w ramię z komunistami — to także Kościół 
rzymskokatolicki. 

4. Również Kościół w Polsce nie może być zbyt prosto i totalnie oceniany. Duży 
— dwukrotnie większy niż przed wojną — aparat kościelny, obejmujący około 22 ty- 
sięcy księży diecezjalnych i około 26 tysięcy zakonnice i zakonników, a także kilka- 
dziesiąt tysięcy świeckich pracowników Kościoła, składa się z ludzi o różnym na- 
stawieniu do socjalizmy i polskich interesów państwowych. Istnieje grupa księży, 
którzy traktują Kościół jako instrument gry politycznej, którzy wbrew Pismu Świę- 
temu, wbrew zasadóm chrześcijaństwa szerzą nienawiść i podżegają do walki z władzą. 
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Są Księża, którzy wpuszczają politycznych przekupniów do świątyń, udostępniają 
ambony dla antysocjalistycznych wystąpień. 


Księża ci sami się określają jako wrogowie socjalizmu i partii Ale czy oni stanowią 
o obliczu współczesnego Kościoła rzymskokatolickiego w naszym kraju? Na szczęście 
nie. Większość stanowią księża traktujący swe powołanie jako czysto religijne. Jest 
wielu duchownych katolickich, którzy deklarują swoje patriotyczne poparcie dla so- 
cjalistycznej ojczyzny. 


Kościół zachowuje i zachowa zapewne znaczne wpływy w polskiej klasie robotni- 
czej przez wiele dziesięcioleci. Budowa socjalizmu zakłada obecność tego Kościoła 
jako siły lojalnej, konstruktywnej, popierającej polskie racje państwowe, sprzyjają- 
cej patriotycznej walce ze złem społecznym. Ta linia nie ma rozsądnej — także dla 
Kościoła — alternatywy. Nikt nie oczekuje, że Kościół przejdzie na pozycje marksisto- 
wskie, należy jednak oczekiwać, że tendencje antysocjalistyczne będą w tym Koście- 
le tracić znaczenie, że patriotyczni zwolennicy dialogu umocnią w tym Kościele swe 
wpływy. | 


p 


Przedstawione wyżej uwagi, inspirowane przez list Czytelnika, wskazują _zło- 
żoność intelektualną — tak zdawać się może prostego — pytania o polityczną ocenę 
Kościoła z pozycji członka partii(2). Na zakończenie można stwierdzić, że dzisiejsze 
wąrunki działania naszej partii nie są ł nie będą proste, toteż i my, jako członkowie 
partii, musimy unikać uproszczeń, musimy na gruncie marksizmu-leninizmu starać 
się głębiej rozumieć skomplikowaną i niejednoznaczną rzeczywistość. To, co proste, 
nie zawsze jest pryncypialne. Dialektyka nakazuje widzieć świat w jego różnorodno- 
ści, w jedności i walce przeciwieństw. Linia IX Zjazdu, linia zakładająca i walkę z 
wrogiem, i porozumienie z sojusznikami, jest tej dialektyki przejawem i znajduje 
odniesienie także do politycznej oceny relacji partia—Kościół. 


(2) W szerszym kontekście ukazuje ten problem artykuł „Marksizm a religla" („Nowe Drogi” 
nr 3/1983, str. 54—65). 
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